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Podstawowe wytyczne II Pienum KC PZPR 


„Komitet Centralny PZPR stwierdza — głosi uchwała II Plenum KC — 
że najważniejszym obecnie zadaniem w realizacji uchwały IV Zjazdu 
jest opracowanie planu gospodarczego rozwoju kraju na lata 1966—1970”, 
Nie ulega wątpliwości, że to trudne i skomplikowane zadanie wykonane 
będzie tym lepiej, im bardziej harmonijnie skoordynowane zostaną w pla- 
nie potrzeby i możliwości poszczególnych zakładów pracy, powiatów 
miast i województw z interesami gospodarki narodowej jako całości. 


Biurokratyczne metody konstruowania planów gospodarczych, a więc 
ograniczanie się do narzucania odgórnie planów tysiącom ogniw wielkiego 
gmachu gospodarki narodowej, szkodliwe są nie tylko ze względów spo- 
łeczno-politycznych, gdyż prowadzą do bezwładu i zabijania inicjatywy 
twórczej szerokich rzesz budowniczych socjalizmu. Są one również nie 
mniej szkodliwe z punktu widzenia interesów gospodarki narodowej, 
gdyż na szczeblu centralnym nie sposób uchwycić wszelkich skompliko- 
wanych powiązań międzygałęziowych i międzybranżowych, nie sposób 
wniknąć w sposób konkretny w cały złożony mechanizm techniczno- 
ekonomiczny zakładu pracy ani też ustalić w sposób bliski rzeczywistości 
rozlicznych problemów gospodarki usługowej, komunalnej i polityki za- 
trudnienia w każdym regionie w powiązaniu z całokształtem działalności 
produkcyjno-inwestycyjnej na danym terenie. 

Jak wiadomo, w naszym systemie zarządzania gospodarką powiązania 
zakładu pracy mają przede wszystkim charakter pionowy (zakład — zjed- 
noczenie — resort). Ale ogromne są też jego powiązania — najczęściej 
o odmiennym charakterze — poziome w skali danego regionu, co stwarza 
m. in. duże możliwości działania terenowych instancji partyjnych i rad 
narodowych. Tworzenie planów regionalnych i planu centralnego jest 
więc zarazem wynikiem konfrontacji analizy pionowej, resortowej z ana- 
lizą ujętą terytorialnie, jest również wynikiem przezwyciężenia tendencji 
partykularnych, rodzących się zarówno w poszczególnych zakładach, jax 
i rejonach. 

Ogrom sprzeczności, wyłaniających się w toku budowania optymal- 
nych planów, może różnie być przezwyciężany. Jednakże sprzeczności te 
mogą być przezwyciężone z tym mniejszym kosztem dla gospodarki, ztym 
lepszym efektem ekonomicznym, im większe zespoły zainteresowanych 
uczestniczą aktywnie w ustalaniu wytycznych rozwoju kraju, im pełniej 
uwzględnia się ich słuszne postulaty. Konkretnie biorąc, chodzi głównie 
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o aktywny udział załóg i aktywów poszczególnych regionów kraju. Tu 
tkwią bowiem niewyczerpane możliwości ujawniania rezerw produkcyj- 
nych i pozaprodukcyjnych, których uruchomienie może znacznie przy- 
spieszyć rozwój naszej gospodarki narodowej. Pod tym względem II Ple- 
num KC naszej partii stanowiło poważny krok naprzód w całokształcie 
pracy partii nad rozwojem gospodarczym kraju. 


W największym skrócie można by określić, że ostatnie, listopadowe 
Plenum KC zajmowało się ujawnianiem rezerw produkcyjnych w naszej 
gospodarce oraz doskonaleniem metod planowania w świetle problematyki 
najbliższego planu pięcioletniego. Temu też poświęcona jest głównie 
uchwała na tym Plenum powzięta. Nienowe problemy były przedmiotem 
obrad. Nowy natomiast jest tak silny akcent, położony na rolę przedsię- 
biorstw i załóg w ukształtowaniu konkretnych konturów najbliższego 
planu pięcioletniego. Nie ulega wątpliwości, że taki właśnie akcent 
współdźwięczy z dużą aktywnością załóg, która znalazła wyraz w dzie- 
siątkach tysięcy wniosków i postulatów załóg pracowniczych w toku 
kampanii zjazdowej. Od szeregu miesięcy te wnioski i postulaty są selek- 
cjonowane i analizowane przez organizacje i instancje partyjne, przez 
wszystkie szczeble administracji gospodarczej. 


JI Plenum, które podstawą obrad i uchwały uczyniło doświadczenia 
województwa katowickiego, stanowiło więc jakby kontynuację i pogłę- 
bienie tej kampanii zgłaszania uwag, wniosków i postulatów „od dołu'”, 
od załóg. Praca dokonana w ostatnich miesiącach przez organizacje par- 
tyjne województwa katowickiego, kierowana przez Komitet Wojewódzki: 
i przedstawiona na II Plenum przez tow. Edwarda Gierka, wykorzystała 
właśnie dorobek kampanii przedzjazdowej, wyrażający się w tym woje- 
wództwie 21 tysiącami zgłoszonych wniosków i postulatów. 


Kierownictwo partyjne województwa katowickiego uznało, że najważ= 
niejszym etapem w realizacji wytycznych IV Zjazdu jest zbadanie zdol- 
ności produkcyjnych kluczowych zakładów oraz istniejących w tym za- 
kresie rezerw. danie warunków wykorzystania potencjału produkcyj- 
nego odbywało się przy aktywnym udziale komitetów zakładowych, sa- 
morządu robotniczego, administracji i szerokiego aktywu zakładów. 
W rezultacie powstały w poszczególnych przedsiębiorstwach konkretne 
propozycje załóg, zmierzające do znacznego podniesienia planowanych 
odgórnie wskaźników. Pracę tę przeprowadzono w ponad 150 zakładach; 
stanowiła ona swego rodzaju konfrontację wytycznych IV Zjazdu ze sta- 
nem faktycznym w zakładach. 

Poczynania te nie doprowadziły do uzyskania pełnego bilansu „pao- 
trzeb i możliwości produkcyjnych” w skali całego województwa katowie- 
kiego. Jednakże osiągnięte wyniki są niezwykle wymowne. Analiza za- 
kładów reprezentujących w sumie roczną wartość produkcji 82,3 mld zł 
(około 55% całej produkcji przemysłowej województwa) wykazała, że 
w stosunku do przesłanych tym zakładom wytycznych planu 5-letniego 
można zwiększyć rozmiary produkcji przemysłowej w latach 1966—19770 
łącznie » 35,9 mld zł. Zgodnie z propozycjami zakładów da się to uzyskać, 
jeśli się zwiększy nakłady inwestycyjne w następnym 5-leciu o przeszło 
4 mid zł, a zatrudnienie — o 20 tys. osób. 

„Rezultatów osiągniętych — stwierdził w swym referacie na II Plenuna 
tow. Gierek — nie uważamy za ostateczne. Analizując i oceniając wspom 
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niane propozycje staraliśmy się bowiem pamiętać o tym, że te rozwią” 
zania i decyzje w sprawach nowej produkcji, inwestycji czy zatrudnie- . 
nia — które, jeśli na nie spojrzeć z perspsktywy zakładu, wydają się 
słuszne i korzystre — mogą niekiedy nie wytrzymać próby rachunku. 
ekonomicznego dokonanego w skali całej gospodarki narodowej”. 


Wokół tych doświadczeń toczyły się obrady II Plenum, na nich oparła 
się uchwała Plenum, a w ślad za tym we wszystkich województwach 
czyni się wysiłki w celu uzyskania gruntownego rozeznania sytuacji 
w poszczególnych zakładach przy jak najszerszym udziale załóg. 


„Jeśli partia sprowadzi na tę drogę załogi wszystkich przedsiębiorstw — 
oświadczył tow. Gomułka w swym przemówieniu podsumowującym dy- 
skusię na Plenum — można mieć pewność, że sięgniemy najgłębiej do 
rezerw produkcyjnych, które w różnych rozmiarach tkwią w każdym : 
przedsiębiorstwie, Na tej również drodze, to znaczy przy udziale załóg, 
a zwłaszcza przy udziale personelu inżynieryjno-technicznego każdego 
przedsiębiorstwa, znajdziemy skuteczne sposoby doskonalenia metod pla- 
nowania”. | 


Uchwala II Plenum podkreśla, że cała działalność partii po Zjeździe 
w dziedzinie ujawniania i zagospodarowania rezerw powinna znaleźć swą 
konkretyzację w planie 5-letnim, który należy opracować przy jak naj- 
szerszym udziale załóg. W każdym przedsiębiorstwie powinny powstać 
alternatywne projekty planów w stosunku do wytycznych władz nad- 
rzędnych, zmierzające do podniesienia produkcji, poprawy wskaźników 
techniczno-eżonomicznych, do pełniejszego wykorzystania zdolności pro- 
dukcyjnych i lepszego ich zagospodarowania bez dodatkowych nakładów 
inwestycyjnych lub przez inny układ inwestycji w ramach tej samej ga- 
łęzi przemysłu. W oparciu o zakładowe plany powinny powstać w woje- 
wództwach alternatywne terenowe przekroje planu 5-letniego, obejmu- 
jece całokształt gospodarki i rozwoju regionu. Na tej podstawie, uwzględ- 
niając bogatą i cenną inicjatywę „terenu”, organy centralne opracują 
optymalny wariant planu. 

„Analiza i ocena poważnego dorobku i doświadczeń katowickiej orga- 
nizacji partyjnej w jej pracy nad realizacją uchwał IV Zjazdu, — głosi 
uchwała II Plenum — doświadczenia innych wojewódzkich organizacji 
partyjnych, a także dyskusja na Plenum wskazują na rolę oraz znaczenie 
organizacji i instancji partyjnych w torowaniu drogi nowym formom 
i metodom planowania wieloletniego. Rola ta polega przede wszystkim 
na zwiększeniu udziału mas pracujących w kształtowaniu planów, na 
uruchamianiu bezinwestycyjnych źródeł wzrostu produkcji oraz przygo- 
towaniu najbardziej efektywnych wariantów planów inwestycyjnych 
i programów wytwórczych”. 


| * 


Ujawnianie rezerw produkcyjnych ma charakter tak wszechstronny, 
jak wszechstronny jest proces produkcyjny, jak niezmiernie liczne są 
czynniki wpływające na doskonalenie samego procesu i wyników pracy. 
Dlatego też nie sposób niejako z zewnątrz określić wszystkich możli- 
wości tkwiących w każdym szczególe tego procesu. Może to być i musi 
być dziełem każdego przedsiębiorstwa, każdego oddziału, każdego poste- 


runku pracy. Rzeczą jednak niezbędną jest stworzenie takiego klimatu, 
by każdy pracownik nie tylko poczuwał się do obowiązku szukania ma- 
ksymalnych rezerw, ale by był przeświadczony o celowości tych zabiegów, 
by był też bezpośrednio w tym zainteresowany. 


Uwzględniając tę wielką różnorodność sytuacji i elementów, wytyczne 
II Plenum KC jednakże koncentrują uwagę partii i wszystkich załóg na 
głównych ogniwach, które przede wszystkim decydować mogą o efek- 
tywności gospodarki jako całości, 


— Na czoło wysuwa się zadanie pełnego zagospodarowania istniejących 
zdolności produkcyjnych oraz ich rozszerzenia w drodze przedsięwzięć 
organizacyjno-technicznych bez dodatkowych nakładów inwestycyjnych 
bądź też przy nieznacznych tylko w porównaniu z wysokimi efektami 
nowych inwestycjach. Jednocześnie rzeczą niezmiernie ważną jest poszu- 
kiwanie dróg i środków zmierzających do obniżenia kosztów już usta- 
lonych przedsięwzięć inwestycyjnych bądź do bardziej efektywnego wy- 
korzystania środków przeznaczonych na inwestycje. 


— Ogromną wagę mają kierunki poszukiwań w sprawie wprowadzania 
do praktyki nowoczesnej technologii, unowocześnienia wyrobów i zapew- 
nienia im wysokiej jakości. Modernizacja produkcji, stała poprawa jej 
jakości, stworzenie na wysokim poziomie zaplecza technicznego, uwzględ- 
nienie w sposób maksymalny osiągnięć technicznych w skali światowej — 
to niezbędny warunek szybkiego i efektywnego rozwoju całej gospodarki 
narodowej. 


— Niezmiernie cenne są wszelkie wnioski i postulaty zmierzające do rea- 
lizowania procesu koncentracji, specjalizacji i unifikacji produkcji, szcze- 
gólnie w przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym. Propozycje te po- 
winny być szeroko uwzględniane w terenowych przekrojach planu 
5-letniego. Tu następuje też poważny styk zakładów przemysłu kluczo- 
wego i terenowego, 


— Dużą wagę posiadają postulaty dotyczące zwiększenia możliwości opła- 
calnego eksportu oraz uruchomienia ekonomicznie uzasadnionej pro- 
dukcji wyrobów, których import poważnie ciąży na naszym bilansie han- 
dlowym. Pod tym względem dużego znaczenia nabiera zwiększenie udziału 
przedsiębiorstw w akwizycji na rynkach zagranicznych oraz wzrost od- 
powiedzialności zakładów za jakość eksportowanych wyrobów. 


— Efektywność gospodarowania wymaga też koncentracji uwagi na wy- 
szukiwaniu rezerw w gospodarce materiałowej. Chodzi tu o wszelkie za- 
biegi pozwalające oszczędzać materiały i surowce oraz zastępować su- 
rowce i materiały importowane i deficytowe łatwiej dostępnymi i tań- 
szymi, 

— Poważne rezerwy produkcyjne można uzyskać oraz znaczne oszczędności 
w inwestycjach można osiągnąć przez terenową koordynację działalności 
przedsiębiorstw należących do różnych zjednoczeń oraz resortów prze- 
mysłu kluczowego i drobnego. Chodzi tu o wspólne międzyzakładowe 
ośrodki o charakterze przemysłowo-usługowym, socjalnym i kulturalnym. 
Chodzi też o lepsze wykorzystanie powierzchni produkcyjnej zakładów, 
ich bazy remontowo-usługowej oraz kadry specjalistycznej. Poważny za- 


6 


sięg problemów związanych z koordynacją poziomą stawia szczególnie 
przed instancjami partyjnymi oraz radami narodowymi poważne zadania 
w zakresie opracowania właściwych alternatywnych projektów tereno- 
wych przekrojów planu 5-letniego. Wiąże się to bezpośrednio z odpowied- 
nim wykorzystaniem i rozmieszczeniem w terenie przyrostu zasobów siły 
roboczej oraz szkolnictwa zawodowego wszeikich typów, 


* 


Uchwała II Plenum KC dotyczy zadań organizacji i instancji partyj- 
nych w ujawnianiu rezerw produkcyjnych i w doskonaleniu metod pla- 
nowania. Jednocześnie uchwała podkreśla: „Aby zadania te mogły być 
wykonane zgodnie z duchem i treścią uchwały IV Zjazdu partii, najważ- 
niejszą sprawą jest szeroka wzajemna konsultacja partii z masami pra- 
cującymi oraz pobudzenie inicjatywy szerokich rzesz robotników, inży- 
nierów, techników i ekonomistów do wykorzystania wszystkich rezerw 
w zakładach pracy w zakresie zwiększenia rozmiarów produkcji oraz po- 
prawy jej wyników ekonomicznych”. 

Jaki sens społeczno-polityczny zawarty jest w tych wytycznych? Co 
z nich wynika dla metod i charakteru działalności partyjnej w kształ- 
towaniu kierunków rozwoju gospodarki narodowej? 


Weźmy przede wszystkim pod uwagę to, że ujawnianie rezerw pro- | 


dukcyjnych i doskonalenie zarazem metod planowania musi się wiązać 
z krytycznym spojrzeniem na własne doświadczenia, na doświadczenia 
współtowarzyszy, na stan w całym przedsiębiorstwie i często w całej ga- 
łęzi. Każdy racjonalny i sensowny wniosek, zmierzający do poprawy 
istniejącego stanu rzeczy w procesie produkcyjnym czy w funkcjonowa- 
niu mechanizmu gospodarczego, wypływa z postawy zaangażowania i dą- 
żenia do uzyskania lepszych niż dotąd efektów. Jest to w gruncie rzeczy 
twórcza krytyka, stanowiąca najistotniejszy czynnik postępu i rozwoju. 

Zwróćmy również uwagę na to, że wytyczne II Plenum domagają się 
faktycznego i obowiązkowego zaangażowania zakładów pracy oraz ich 
załóg w ustalaniu konkretnych planów zakładowych. Wcielenie tego 
w życie nie może nie prowadzić do znacznego zaktywizowania zakłado- 
wych organizacji partyjnych i samorządu robotniczego i z kolei do wzro» 
stu roli przedsiębiorstwa i załogi w całokształcie naszego mechanizmu 
gospodarczego. Nie ulega wątpliwości, że istnieje poważna szansa rozsze- 
rzenia demokracji socjalistycznej w działaniu, jeśli organizacje i instancje 
partyjne uświadomią sobie, że ich rola polega m. in. na rozbudzaniu kon- 
struktywnego krytycyzmu załóg, na torowaniu drogi świadomości, że 


lepsza jest najostrzejsza krytyka zła, niedbalstwa i nieudolności niż” 


atmosfera tuszowania, klajstrowania i liberalizmu wobec nieprawoścd 
i braku racjonalnego gospodarowania. 

„W opracowywaniu projektów planów przez załogi przedsiębiorstw — 
stwierdził tow. Gomułka na II Plenum KC — ucieleśnia się idea rozsze- 
rzania demokracji socjalistycznej, zwiększenia uprawnień samorządu ro- 
botniczego, współdecydowania przez przedsiębiorstwa o rodzaju pro- 
dukcji, kierunku i tempie rozwoju zakładów. Jest przy tym jeden nie- 
zbędny, podstawowy czynnik, który warunkuje właściwe, sumienne 
opracowywanie projektów planu przez przedsiębiorstwa, a mianowicie — 
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aktywna, socjalistyczna postawa załóg, wyrażająca się w twórczej ini- 
cjatywie gospodarczej i społecznej”. 

Alternatywne projekty planu 5-letniego zakładowe i w przekroju te- 
renowym mają być przesłane do władz centralnych w pierwszym kwar- 
tale 1965 r. Jednakże nie o dorażną kampanię tu chodzi. Problem jest 
znacznie głębszy. Chodzi o wytworzenie nowych metod kształtowania 
kierowniczej roli partii w wytyczaniu rozwoju gospodarczego i zarzą- 
dzaniu gospodarką. Chodzi o pogłębienie demokratyzmu socjalistycznego, 
który powinien znaleźć wyraz w coraz szerszym stosowaniu systemu 
konsultowania się z załogami przy podejmowaniu węzłowych decyzji go- 
spodarczych. Jest to najbardziej skuteczna i efektywna droga, prowa- 
dząca do doskonalenia naszych metod zarządzania i planowania gospo- 
darki, do usuwania powstających trudności, przeszkód i sprzeczności na 
drodze rozwoju gospodarczego:kraju. I to stanowi istotny dorobek II Ple- 
num KC naszej partii. 


Wspólny program = 
wspźlne działanie 
(Po IV Kongresie ZSL) 


JOZEF TEJCHMA 


W końcu listopada odbył się IV Kongres ZSL. Jego uchwały i uchwały 
IV Zjazdu PZPR dowodzą jedności poglądów obu naszych partii w spra- 
wie zasadniczych kierunków polityki rolnej. 

Obecny etap rozwoju gospodarczego Polski czyni możliwe i konieczne 
przyspieszenie rozwoju produkcji rolnej. Potrzeby inwestycyjno-pro- 
dukcyjne rolnictwa, odraczane w okresie intensywnej industrializacji, są 
obecnie dzięki wynikom tej industrializacji lepiej — choć nie w pełni 
jeszcze — zaspokajane. 

Znajduje to wyraz w zwiększeniu udziału rolnictwa w inwestycjach, 
a głównie w znacznym wzroście dostaw środków produkcji pochodzenia 
przemysłowego dla rolnictwa. 

W świadomości chłopów zaszły głębokie zmiany, jeśli chodzi o doce- 
nianie korzyści industrializacji, która stanowi podstawę ogólnego roz- 
woju kraju. Na początku budziło to poważne wątpliwości wśród licznych 
działaczy ruchu ludowego i dużego odłamu chłopów. Odrzucenie błędnej 
koncepcji przeciwstawności interesów wsi i miasta, interesów państwa 
ludowego i wsi, przyjęcie — w nawiązaniu do radykalnych, lewicowych 
tradycji — idei sojuszu robotniczo-chłopskiego, zrozumienie decydującej 
roli uprzemysłowienia dla rozwiązania podstawowych problemów wsi, 
rolnictwa, uznanie przodającej roli klasy robotniczej w budowie socjali- 
stycznego ustroju oraz kierowniczej roli partii klasy robotniczej w życiu - 
Polski Ludowej — oto najważniejsze kierunki ewolucji politycznej ruchu 
ludowego, która ukształtowała obecne oblicze programowe Zjednoczo- 
nego Stronnictwa Ludowego. | 

Także w stanowisku naszej partii dokonały się zmiany umożliwiające 
odgrywanie przez ZSL istotnej roli w życiu kraju, przede wszystkim 
w rozwoju wsi, w przemianach gospodarki chłopskiej, w podnoszeniu 
produkcji. W praktycznej działalności naszej partii duże znaczenie ma 
ukształtowanie wśród jej członków i działaczy umiejętności współdziała- 
nia z członkami i działaczami sojuszniczego ZSL — w oparciu o zasady 
wzajemnego poszanowania, przy eliminacji tendencji do arbitralności. 

Uwarunkowana przez dotychczasowy postęp gospodarki możliwość 
przeznaczania coraz większych środków na rozwój rolnictwa, dokonane 
i dokonywające się przeobrażenia w świadomości chłopów, zmiany w pro- 
gramowym stanowisku ruchu ludowego oraz zastosowanie przez PZPR 
twórczych — przeciwnych dogmatyzmowi — metod budowy socjalizmu 
w Polsce stanowią obiektywne i subiektywne przesłanki sprzyjające osią- 


snieciu jedności poglądów PZPR i ZSL w zasadniczych sprawach polityki 
rolnej. 

Czynnikiem umacniającym wspólną politykę rolną PZPR i ZSL jest 
żywa, bogata dyskusja, która ukształtowała jednolite poglądy w sprawie 
kierunków i środków rozwoju rolnictwa. Mówił o tym na Kongresie ZSL 
tow. Władysław Gomułka: „Nakreślony w uchwałach Zjazdu program 
działania w rolnictwie wyraża wspólne stanowisko naszej partii i Zjed- 
noczonego Stronnictwa Ludowego, które wniosło swój wkład do tego pro- 
gramu w drodze uzgadniania polityki rolnej. Władze naczelne waszego 
Stronnictwa wniosły również przed Zjazdem naszej partii szereg uwag, 
które znalazły odbicie w treści naszych uchwał zjazdowych”. 


Bez dyskusji, bez „wnoszenia swojego wkładu”, bez wspólnej analizy 
tstniejących problemów jedność poglądów staje się martwym schematem, 
zamiast być źródłem siły w praktycznym działaniu, wyrastającej z PSE: 
konania o słuszności polityki. 


Coraz bardziej widoczny jest postęp, jaki osiągnęliśmy w dotychczaso- 
wym rozwoju rolnictwa. Istnieją w tym postępie elementy struktural- 
nych zmian naszego rolnictwa; kształtuje się szeroka sieć specjalistycz- 
nych przedsiębiorstw usługowo-produkcyjnych, pojawiają się elementy 
integracji produkcji, obrotu i przetwórstwa, pogłębia się wpływ służby 
rolnej (specjalistycznych kadr) na produkcję gospodarstw chłopskich, pod- 
nosi się szybko poziom zawodowy ogółu rolników, co jest ważnym i trwa- 
łym elementem postępu. 

Rozszerzyliśmy sferę wpływu socjalistycznego sektora rolnego na go- 
spodarkę chłopską, dostarczając jej dobrego materiału wyjściowego do 
produkcji roślinnej i zwierzęcej. Stopniowo kształtujemy system po- 
wszechnej ochrony roślin, której efektywność produkcyjna jest bardzo 
wysoka. Unowocześniamy gospodarkę paszową i racjonalizujemy żywie- 
nie zwierząt. Rozwijamy stopniowo system powszechnej oświaty rolni- 
czej. Usprawniamy obsługę rolnictwa — zwłaszcza w zakresie obrotu. 
Pogłębiamy wpływ przemysłu rolno-spożywczego na produkcję rolną, na 
postęp agrotechniczny i umiejętności zawodowe plantatorów. 


Ewolucja unowocześniająca gospodarkę rolną ma źródło w prawidło- 
wej polityce rolnej, posługujacej się skutecznymi instrumentami ekono= 
micznymi i stwarzającej warunki sprzyjające społeczno-politycznej aktyw= 
ności wsi. Ta aktywność jest niewątpliwie ważnym potwierdzeniem, że 
polityka rolna kojarzy interesy ogólnopaństwowe z interesami wsi'i ukła- 
da właściwe proporcje między celami bieżącymi a celami perspektywicz- 
nymi, 

Z drugiej strony masowa działalność społeczno-organizacyjna na wsi, 
gromadząca doświadczenie w sferze praktycznej realizacji polityki rol- 
nej i przekazująca to doświadczenie w formie wniosków usprawniających 
i krytyki niedociągnięć, ma ogromny wpływ na doskonalenie programu 
rolnego. Działalność ta jest także najlepszą ze znanych nam dotąd form 
przystosowania ogólnych założeń i zadań w rolnictwie do konkretnych 
warunków lokalnych. Ma to duże znaczenie w związku z dużym zróżni= 
cowaniem tych warunków. Jak wiadomo, bierność społeczna na ogół to- 
warzyszy schematyzmowi nie liczącemu się z konkretną rzeczywistością 
ij realnymi potrzebami. 

KA 
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W świetle tych aspektów polityki rolnej należy stwierdzić, że zasadnicza 
wartość wspólnego programu rolnego PZPR i ZSL polega na istnieniu 
możliwości zespolenia wysiłków organizacji, aktywistów oraz członków 
PZPR i ZSL w realizacji konkretnych zadań produkcyjnych, społecznych 
i politycznych na wsi. Jedność poglądów w sprawach zasadniczych sko- 
jarzona jest z dynamiczną praktyką, z bogactwem inicjatyw, z różnorod- 
nością doświadczenia gromadzonego w PZPR i ZSL oraz uogólnianego 
wspólnie w celu wytyczenia dalszych dróg rozwoju. 

Zgodnie z uchwałami IV Zjazdu PZPR i IV Kongresu ZSL gospodarka 
rolna stanowi na obecnym etapie główną dziedzinę współpracy organi- 
zacji PZPR i ZSL na wsi oraz władz obu naszych partii. Działamy i współ - 
działamy więc przede wszystkim w rozwijaniu produkcji rolnej zacho- 
wując właściwą organizacjom partyjnym rolę w tej dziedzinie, wystrze- 
gając się zastępowania organów państwowych i organizacji społeczno- 
gospodarczych. 

Sukcesy naszej wspólnej polityki, PZPR i ZSL, są — w niektórych 
zwłaszcza dziedzinach — bezpośrednio uwarunkowane postawą polityczną 
i świadomością społeczno-zawodową rolników. Dlatego też kształtowanie 
postaw chłopów sprzyjających postępowi gospodarczemu jest jedną z na- 
czelnych funkcji naszych partii. Weźmy dla przykładu mechanizację rol- 
nictwa. W indywidualnej gospodarce tworzymy zarówno elementy uspo- 
łecznionych sił produkcyjnych, jak i zalążki zupełnie nowej organizacji 
pracy. Jedni są zbyt konserwatywni, by nie stawiać oporu tej formie 
postępu, która zwęża sferę „prywatności” indywidualnej gospodarki, 
a rozszerza rolę uspołecznionych sił produkcji i kadr fachowych. Inni na 
odwrót — są zbyt niecierpliwi, by widzieć w obecnej działalności drogę do 
przekształceń wsi w kierunku socjalizmu — przekształceń stopniowych, 
ewolucyjnych. 


Partie nasze przyjęły określoną koncepcję technicznego unowocześnie- 
nia rolnictwa, koncepcję uwzględniającą istniejące jeszcze rezerwy go- 
spodarki chłopskiej i możliwość jej stopniowej mechanizacji na drodze 
tworzenia uspołecznionych sił wytwórczych w postaci kółkowego sprzętu. 
Należy walczyć o przekonanie rolników do takiej drogi postępu. To prze- 
konanie jest jednym z warunków efektywności zastosowanych metod 
technicznej rekonstrukcji rolnictwa. 


Członkowie naszych obu partii powinni reprezentować na wsi wśród 
ogółu chłopów wyższe i bardziej perspektywiczne rozumienie procesów 
rozwojowych. Ich świadomość powinna wyprzedzać istniejącą rzeczywi- 
stość, co jest warunkiem realizowania przodującej, organizatorskiej roii 
w socjalistycznych przeobrażeniach wsi. Jednakże działalność naszą musi 
cechować konkretne podejście do życia codziennego wsi. Organizacje 
PZPR-owskie i ZSL-owskie zdobędą bowiem rzeczywisty wpływ na 
sprawy społeczno-gospodarcze tylko wtedy, kiedy wykażą inicjatywę 
w zaspokajaniu konkretnych, bieżących potrzeb. Głoszenie celów perspek- 
tywicznych nawet słusznych, lecz oderwanych od aktualnych problemów 
interesujących większość chłopów, byłoby zaprzeczeniem zadań, jakie ma 
spełniać nasza partia i ZSL. Nie pomniejsza politycznej rangi organiza- 
cji partyjnej np. organizatorska rola w budowie silosów. Na odwrót, jest 
to jednym z przejawów jej inicjatywy i właściwej działalności. Staje się 
to często punktem wyjścia do szerszej pracy przeobrażającej środowisko. 
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Zjazd PZPR i Kongres ZSL zamknęły ważny etap ustalania ogólnych 
zarysów programu rolnego do roku 1910. Od tej chwili sprawą najważ- 
niejszą jest stworzenie warunków dla całkowitej realizacji nakreślonych 
zadań. 


Szczególnie trudne są te zadania w dziedzinie inwestycji budowlanych 
i wodnych. Istnieje potrzeba dalszego umacniania i rozwijania organizacji 
"wykonujących budownictwo rolne, zapewnienia im nowoczesnego sprzętu 
i dobrej kadry. Założone w planie dostawy traktorów i maszyn wymagają 
szybkiej rozbudowy zaplecza techniczno-remontowego, szkolenia na wyż- 
szym niż dotąd poziomie i stabilizacji kadr mechanizatorów w kółkach 
i PGR. Wielki program melioracyjny nasuwa konieczność radykalnej po- 
prawy gospodarowania na użytkach zielonych, kompleksowego rozwiazy- 
wania takich problemów, jak budownictwo inwentarskie, sieć mleczarska, 
służba zootechniczna, co jest warunkiem uzyskania większych zasobów 
pasz, wzrostu pogłowia bydła i powiększenia produkcji mleka i mięsa. 
Wprost rewolucyjny dla technologii produkcji zwierzęcej program w za- 
kresie pasz przemysłowych wymaga rozwiązania wielu trudnych proble- 
mów (zwiększony obrót, wyższe wymagania w dziedzinie umiejętności 
rolników itp.). Zaplanowane upowszechnienie chemicznej ochrony roślin 
nasuwa potrzebę stworzenia systemu usług w tym zakresie, wyszkolenia 
kadry, zapewnienia bezpieczeństwa i higieny pracy. 


We wszystkich tych dziedzinach niezbędna jest wielka praca, szcze- 
gólnie bezpośrednio na wsi. Zadania na wsi uzyskują w nadchodzących 
latach nową jakość ze względu na ich szeroki zakres i często pionierski 
charakter. Wraz z tym, jak rolnictwo uzyskuje znacznie większą ilość 
środków materialnych na rozwój produkcji, coraz bardziej konieczna 
staje się wnikliwa analiza efektywności tych środków. Zapewnianie opty- 
malnego zużytkowania tych środków to najważniejszy problem nadcho- 
dzących lat, którego rozwiązanie jest wspólnym zadaniem PZPR i ZSL. 


Takie nastawienie musi się stać powszechne, tym bardziej że spotkać 
można niekiedy postawy, w których przeważa wysuwanie nowych po- 
stulatów, wymagających dodatkowych nakładów inwestycyjnych. Ten- 
dencje te mogą wystąpić w okresie zbliżających się wyborów do rad na- 
rodowych i Sejmu, co jest zrozumiałe, gdyż nawet przy zwiększonych 
nakładach na rolnictwo pozostanie jeszcze wiele żywotnych potrzeb i pro- 
blemów, których rozwiązanie musimy odroczyć. 


Dlatego równocześnie z realizacją bieżących zadań należy opracować 
w ogniwach terenowych PZPR i ZSL plany wspólnego działania w kam- 
panii wyborczej, której treścią będą problemy rozwoju kraju do roku 1970, 
realne perspektywy rozwoju poszczególnych rejonów w oparciu o środki 
państwowe, dostawy materiałowe, nakłady własne rolników oraz w opar- 
ciu o społeczną aktywność (np. czyny społeczne), która — jak uczy do- 
świadczenie — jest bardzo ważną dźwignią postępu gospodarczego i kul- 
turalnego. 


W ostatnich latach wykształciły się nowe formy współdziałania na- 
szych partii w ramach komitetów do spraw rolnictwa. Stwarzają one 
możliwości systematycznej wymiany i uzgadniania poglądów między ogni- 
wami PZPR i ZSL oraz wspólnego wypracowywania metod rozwiązywa- 
nia określonych problemów. 
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Równocześnie ogniwa obu naszych partii podejmują wysiłki dla roz- 
woju wśród chłopów zarówno szeree w organizacji PZPR, jak i kół ZSL. 
Nie są to działania sprzeczne ani konkurencyjne. Dobrze jest, gdy roz- 
wijają się i umacniają w konkretnej wsi zarówno szeregi PZPR, jak 
i ZSL. Dobrze jest, gdy w określonych rejonach rozwija się praca przy- 
najmniej jednej organizacji partyjnej — PZPR-owskiej lub ZSL-owskiej. 
Jest bardzo źle, gdy na wsi nie rozwija się żadna praca partyjna. Jeśli 
zaś chodzi o rywalizację — w sensie szlachetnego współzawodnictwa — 
to w pewnym określonym sensie może ona być czynnikiem dynamizują- 
cym pracę obu naszych partii, by wykazać się lepszymi efektami w ptak- 
tycznym działaniu na rzecz rozwoju gospodarki wiejskiej i produkcji 
rolnej. | 


KSZTAŁT WARSZAWY 


BOLESŁAW MALISZ 


Kiedy mówimy: miasto, to mamy na myśli dwa przede wszystkim 
aspekty tego pojęcia. Jeden — to określona zbiorowość ludzka tworząca 
społeczeństwo miejskie, które żyje i rozwija działalność zarówno gospo- 
darczą, jak i kulturalną. Drugi aspekt — to materialne środowisko, w któ- 
rym ta zbiorowość istnieje; to budynki mieszkalne, gmachy publiczne, 
zakłady przemysłowe, parki i wszelkiego rodzaju urządzenia obsługi, 
które w sumie tworzą ramy przestrzenne dla życia i działania tej spo- 
łeczności. ' 

Społeczność ta z istoty swej podlega ustawicznym zmianom. W tym 

sensie miasto rośnie przez przyrost naturalny i ruchy wędrówkowe. 
Wzmaga się wskutek tego jego aktywność; wciąż pod wpływem społecz- 
nego podziału pracy powstają coraz to nowe formy działalności produk- 
cyjnej, społecznej i kulturalnej. Zmieniają się również jednostki tej zbio- 
rowości, zarówno przez naturalny proces ruchu ludności, jak i przez 
przemiany każdej z jednostek z osobna. Powstają wciąż nowe potrzeby, 
aspiracje, dążenia. 
_. Pod wpływem wszystkich tych zmian zmienia się również kształt ma- 
terialny miasta. Środowisko materialne jest stale przystosowywane do 
nowych potrzeb jednostki i całej społeczności. Ale istnieje też wpływ 
odwrotny. Pewne cechy środowiska materialnego oddziaływają wtórnie 
na warunki, w których rośnie i rozwija się społeczność miejska. 

Rzecz oczywista jednak, że procesy biologiczne i społeczne stanowią 
czynnik prowadzący w tej ewolucji. Zmiany środowiska materialnego 
pod wpływem bezwładności materii następują z pewnym opóźnieniem. 
Ponadto zmiany te, przejawiające się we wszelkiego rodzaju działalności 
inwestycyjnej, dokonywane są przez wiele podmiotów gospodarujących. 
Im bardziej rozproszona jest działalność inwestycyjna, im bardziej wy- 
nika ona z indywidualnych potrzeb jednostki, tym bardziej organiczny 
charakter przybierają zmiany materialnego kształtu miasta. Można by 
je przyrównać do zmian komórek substancji żywej, z których każda na 
swój sposób reaguje na okoliczności zewnętrzne. Tego rodzaju proces 
może być odpowiedni w warunkach ustabilizowanych. Przy dużej dyna- 
mice rozwoju jednak i przy gwałtownych zmianach okoliczności prowadzi 
do przerostów, schorzeń, a w końcu do zadławienia się całego organizmu. 
Komórki te w przypadku miasta — to poszczególne podmioty gospodaru- 
jące, poszczególne indywidua, pod wielu względami do sicbie podobne. 
Ta właśnie jednorodność tworzywa biologicznej struktury miasta tworzy 
potrzeby zbiorowe, które należy zaspokajać podobnie w stosunku do 
wszystkich. Potrzeby zbiorowe stawiają społeczność przed koniecznością 
wspólnego działania. W ten sposób dochodzi do komasowania określo- 
nych procesów inwestycyjnych, które przeprowadzane są w imię wspól- 
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nych potrzeb. Wspólne systemy zaopatrzenia w wodę i odprowadzania 
ścieków, wspólne systemy komunikacji w postaci sieci drogowej — oto 
dziedziny, które od najdawniejszych już czasów rozwiązywano wspólnie. 
Stopniowo jednak krąg tych wspólnych potrzeb się rozszerza. Dziś wspól- 
ną troską jest transport zbiorowy i masowe budownictwo mieszkalne; 
wspólnie rozwiązywane być mogą systemy obsługi 1 potrzeby wypo- 
czynku. 

Im wyższa jest forma więzi społecznej i wyższy szczebel zorganizowa- 
nia społeczeństwa tym więcej potrzeb może znaleźć zaspokojenie przez 
wspólnotę działania i tym łatwiej jest dostosowywać materialny kształt 
miasta do ciągle zmieniających się potrzeb. 


Procesy inwestycyjne, prowadzone pod kątem widzenia wspólnych, 
powszechnych potrzeb, tworzą zręby struktury przestrzennej, niejako 
kościec miasta, w ramach którego dopiero z kolei jednostka może dbać 
o własne indywidualne potrzeby. Tak więc strukturę przestrzenną mia- 
sta rozpatrywać można jako układ dwustopniowy. Ogólne ramy prze- 
strzenne, które służą wszystkim i którym dążenia wszystkich powinny 
być podporządkowane oraz — w tych ramach — mikrostruktura pozo- 
stawiona swobodnemu wyborowi jednostki. Pomiędzy tymi dwoma szcze- 
blami struktury istnieć musi harmonia. Naruszenie tej harmonii w kie- 
runku nadmiernego podporządkowania potrzebom zbiorowości prowadzi 
do niesłusznego ograniczenia swobody jednostki. Odchylenie w kierunku 
przeciwnym jest równoznaczne z żywiołowością procesów rozwojowych 
i uniemożliwia w końcu funkcjonowanie miasta jako całości. 


W warunkach ustroju kapitalistycznego w XIX i początku XX wieku 
sfera inwestycji służących wspólnym potrzebom była bardzo ograniczona. 
Zmiany środowiska dokonywane były wyłącznie pod kątem interesów 
jednostek. Akumulacja zaś kapitału prowadziła do chorobliwych wypa- 
czeń struktury przestrzennej miast w dostosowaniu do interesów warstw 
posiadających, a przede wszystkim interesów wielkich, często anonimo- 
wych, monopoli. 

Takim właśnie miastem była Warszawa lat trzydziestych. Brak urzą- 
dzeń infrastruktury wyrażał się w potwornym zagęszczeniu ludności 
rzędu 1,3 mln na ciasnej powierzchni. Gęstość w centralnych dzielnicach 
miasta dochodziła do 2.000 osób na 1 ha. Rozdrobniona własność w po- 
staci czynszowych „kamienic-studni” stanowiła tkankę miasta. Średnio 
na mieszkańca przypadało pół metra zieleni urządzonej. Przemieszanie 
funkcji przemysłu i mieszkania stwarzało nieznośne warunki życia i nie 
pozwalało na rozwój poszczególnych elementów struktury miasta. 


A przy tym miasto podzielone było na dzielnice ludności zamożnej, 
najlepiej usytuowane i względnie wyposażone w różne sieci obsługi, oraz 
- dzielnice robotnicze, bez wody, kanalizacji i właściwej komunikacji, nędz- 
ne zbiorowiska bieda-budownictwa, urągające cywilizacji XX wieku. 
Centrum miasta, dławiące się nadmiarem funkcji, wyciskane było stop- 
niowo w kierunku zwolnionego po lotnisku Pola Mokotowskiego, które 
zgodnie z ówczesną nomenklaturą miało być przemienione w dzielnice 
„reprezentacyjną” — przysłowiowy kwiatek do brudnego i obdartego ko- 
żucha. 

Ta niesłychana koncentracja otoczona była strefą „oddziaływania”, tj. 
obszarem, na którym szalała spekulacja budowlana. W ciągu tylko trzy- 
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dziestych lat, w imię interesów właścicieli gruntów okolicznych rozpar- 
celowano tyle ziemi, że starczyłoby na kilka Warszaw. Nikła część z tego 
tylko została zabudowana, ale za to w tak rozproszony sposób, że nie- 
podobna było mvśleć o żadnej obsłudze. Wycinane lasy, ugorujące grunty 
upstrzone domkami „,pulpitowymi” — oto krajobraz podmiejski War- 
szawy tego okresu. 

Jak więc widać, materialna skorupa ówczesnej Warszawy daleko od- 
stawała od rzeczywistych potrzeb jej społeczności miejskiej. Kształt mia- 
sta, na który składały się niemal wyłącznie drobne inwestycje dokony- 
wane w imię indywidualnego interesu, pozbawiony był kośćca. Procesy 
przystosowawcze środowiska materialnego postępowały zbyt powoli. Ca- 
łości organizmu miejskiego groziła degeneracja. 

Nie oznacza to, by materialny kształt miasta nie był wówczas troską 
urbanistów. Istniał oczywiście plan zabudowy, w myśl którego próbowano 
tu i ówdzie interweniować. Koncepcja jednak tego planu była nieśmiała. 
Godziła się ona z koniecznością nadmiernej koncentracji, proponując je- 
dynie bardziej uporządkowany podział na strefy użytkowania terenów 
miejskich. i 

Jako sprzeciw w stosunku do takiej rzeczywistości, już w latach trzy- 
dziestych powstała koncepcja nowa i rewolucyjna. Była to „Warszawa 
Funkcjonalna” J. Chmielewskiego i S. Syrkusa. Autorzy upatrując zło 
w nadmiernej koncentracji stolicy, zaproponowali zdecentralizowany 
układ zespołu miejskiego. Wyszli oni ze słusznego założenia, że każdy 
zorganizowany technicznie szlak ruchu stwarza w pewnym zasięgu po- 
tencjalne możliwości gospodarczego działania i osadnictwa. Jest rów- 
nież zrozumiałe, że w paśmie takim rozwijać się może przede wszyst- 
kim taka aktywność, która szczególnie wiąże się z rodzajem ruchu na 
danym szlaku. Geometrycznie koncepcja ta opierała się na skrzyżowaniu 
dwu głównych kierunków ruchu przechodzącego przez Warszawę. Ruchu 
wschód—zachód, biegnącego poprzez stolice państw europejskich, i ru- 
chu północ—południe (wzdłuż Wisły), w największym na wschodzie 
Europy przewężeniu lądu pomiędzy morzami. Te główne kierunki autorzy 
koncepcji rozszczepili na wiązki szlaków, segregując je zależnie od cha- 
rakteru i warunków technicznych. Każdy szlak w obrębie wiązki miał być 
niejako osią układu pasmowego miejsc pracy (przemysł, nauka itp.) 
i związanych z nimi miejsc zamieszkania. Punkty krzyżowania się szla- 
ków wyznaczały ośrodki obsługi. Skrzyżowanie zaś obu szlaków central- 
nych wyznaczało centrum całego układu. 


Warszawa Funkcjonalna, będąca wyrazem świadomego kształtowania 
miasta w przestrzeni i czasie, zapewnić miała mieszkańcom bliską drogę 
do pracy, usług i odpoczynku oraz miała stworzyć warunki zarówno dla 
swobodnego narastania nowych elementów struktury, jak i dla zdrowia. 
i wygody mieszkańców. 

Koncepcja ta, która już wówczas zyskała sobie uznanie na międzyna- 
rodowych kongresach urbanistycznych, była jednak jak najdalsza od 
ówczesnych możliwości realizacyjnych. Rozumieli to dobrze jej autorzy, 
skoro pisali: „Obecnie wiemy to aż nadto dobrze, plan nasz wkracza 
w dziedzinę utopii. Dopóki miasto nie będzie mogło dysponować tere- 
nami dla zadośćuczynienia potrzebom ogólnym, dopóty rozwój jego za- 
kżeć będzie od przypadkowych interesów poszczególnych prywatnych 
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właścicieli gruntów, a tego rodzaju projekty w czystej formie nie będą 
miały żadnych szans realizacji. Nie zniechęca nas to jednak; bowiem 
projekt | JmEryczny nie może czynników zmiennych przyjmować za 
stałe... !) 

Historia istotnie już w niewiele lat później wykazała, że autorzy mieli 
rację. Warunki kapitalistyczne w Polsce musiały ustąpić miejsca nowej 
formacji — socjalizmowi. Zanim to jednak nastąpiło, Warszawa wraz 
z całym krajem przeszła przez piekło hitlerowskiej okupacji. Miasto 
w swych fragmentach było wielokrotnie burzone, aż do totalnej zagłady 
po upadku powstania. W kontekście tego artykułu warto jednak przy- 
pomnieć, że zniszczenie to, do którego pretekst dało Powstanie Warszaw- 
skie, było tylko realizacją poprzednio już powziętego planu. Plan ten 
opierał się na koncepcji miasta gubernialnego, nie przekraczającego 
(„ausgerechnet”) 60 tysięcy mieszkańców. 2) 

Tego rodzaju „koncepcje urbanistyczne” przekreśliło wyzwolenie War- 
szawy. 

Zniszczenie Warszawy było tej miary, że początkowo rozpatrywano 
nawet możliwość przeniesienia stolicy do innego miasta. Szczęśliwie jed- 
nak, po rozważeniu wszystkich argumentów za i przeciw, rząd zadecy- 
dował nie tylko odbudować, ale i rozbudować stolicę na dawnym miejscu. 
Tak więc byliśmy świadkami niezwykłego historycznego paradoksu: 
zbrodnicze zniszczenia „Warszawy, przeprowadzone w celu wytarcia jej 
z mapy Europy, stały się punktem wyjścia do rekonstrukcji POSH w no- 
wym, © ileż wspanialszym jej kształcie. 


W tych warunkach jednak, by stworzyć nowy kształt misie, trzeba 
było mieć koncepcję albo wizję, do której się zmierza. Prace urbanistycz- 
ne prowadzone jeszcze w okresie okupacji, a następnie pierwsze prace 
nad odbudową Warszawy mogły oprzeć się na takiej przewodniej wizji. 
Był to układ zespołu miejskiego sięgający korzeniami swymi do „War- 
szawy Funkcjonalnej”. Na nowo od podstaw stwarzana stolica Polski Lu- 
dowej miała wszystkim jej mieszkańcom dać dobre i zdrowe warunki 
życia, miała umożliwić sprawne wykonywanie pracy produkcyjnej i usłu- 
gowej oraz spełnianie wielu funkcji BOWIEGO społeczno-kulturalnego 
ośrodka kraju i regionu. 

Zasada struktury przestrzennej miasta oparta została na decentraliza- 
cji funkcji w obrębie całego zespołu, sięgającego od Modlina do Warki 
i od Żyrardowa do Tłuszcza. Kośćcem tego układu miał się stać system 
szybkiej komunikacji zbiorowej, opartej na elektryfikacji całego węzła 
kolejowego. Dzięki zwiększeniu w ten sposób zasięgu dojazdów do pracv, 
dokonywanych w czasie nie przekraczającym 45 minut, możliwe było 
zorganizowanie pasm w postaci osiedli nanizanych niejako na szlaki szyb- 
kiego transportu. Szlaki te, uzupełnione systemem dróg, zbiegały się 
w centrum całego układu, w śródmieściu, jako największym miejscu pra- 
cy. Zakłady przemysłowe stanowiące mniejsze skupiska miejsc pracy zo- 
stały pogrupowane w dzielnice i zespoły przemysłowe, co ułatwia ich 
kooperację i obsługę oraz pozwala lepiej wyizolować dzielnice mieszka- 


1) Z tekstu „Warszawa Funkcjonalna” — S. Syrkus I J. Chmielewski, wyd. SARP 
z 1937 r. (podkreślenie moje — B. M.). 


2) Plan ten był w swej postaci graficznej publikowany m. in. w wyd. „Warszawa 
w planie 6-letnim”, 
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niowe od uciążliwości i szkodliwych dla zdrowia wpływów produkcji 
przemysłowej. 

Układ taki nazywany jest „wielopasmowym”. Pozwala on wyciągnąć 
korzyści z zasady układu pasmowego, a jednocześnie uniknąć jego nie- 
domagań. Tereny mieszkaniowe są bowiem w tym układzie położone tak, 
że blisko z nich zarówno do terenów pracy, jak i do obszarów odpoczyn- 
ku (i rolnictwa), tworzących niejako kliny pomiędzy sąsiednimi pasmami. 
Jednocześnie w układzie takim właściwe miejsce znajdują różnego 
szczebla ośrodki obsługi: od ośrodka lokalnego, tworzącego niejako jadro 
strukturalnej jednostki mieszkaniowej, przez ośrodki dzielnicowe odcią- 
żające śródmieście, aż do ośrodka centralnego, który jako teren najcen- 
niejszy mieścić powinien tylko takie urządzenia, które są jedyne w mie- 
ście. 

W miarę wzrostu aglomeracji miejskiej przetwarza się stopniowo pro- 
gram urządzeń należących do centrum. Zwielokrotnienie coraz to więk- 
szej ilości urządzeń obsługi pozwala przenieść te urządzenia do ośrodków 
czielnicowych, by były bliżej mieszkańców. W ten sposób w centrum, 
jako jedynym miejscu układu, powstają zawsze tylko te urządzenia ogól- 
romiejskie, które się nie powtarzają. 

Można, zwłaszcza na tle prowadzonych w swoim czasie dyskusji, mieć 
wątpliwości, czy układ taki nie jest przesadnie funkcjonalny. To znaczy, 
czy jednocześnie nie stanie się w ten sposób zbyt jednorodnym obszarem 
usługowym, pozbawionym mieszkań, a wskutek tego ruchu i życia w wie- 
czornych godzinach. Taki obraz śródmieścia kojarzy się w Warszawie 
z pojęciem „ulicy Kruczej”. Trzeba jednak pamiętać, że pejoratywne jej 
znaczenie powstało głównie wskutek tego, że partery budynków, przezna- 
czone początkowo na sklepy i lokale rozrywkowe, wykorzystano niesłusz- 
nie na biura i urzędy. Ale biura i urzędy w stolicy być muszą. Chodzi 
tylko o to, czy mają być rozproszone po mieście, czy też skoncentrowane 
w kilku miejscach śródmieścia. Pierwsza możliwość pociąga za sobą nie- 
potrzcbne wzmożenie przejazdów. Ilość zbędnych przejazdów w śród- 
mieściu Warszawy obliczana jest na 40%. Można sobie wyobrazić, o ile 
poprawiłyby się warunki ruchu, gdyby wyeliminować te zbędne prze- 
jazcy. Druga możliwość tworzy w śródmieściu niebezpieczeństwo ciem- 
nych, jakby „wymarłych” wieczorem obszarów. Ale przecież wcale tak 
być nie musi. Można koncentrację urzędów uzupełnić sklepami i urzą- 
dzeniami ściągającymi ruch. Można te urządzenia wyposażyć w światło 
i neony, a uzyskamy obraz śródmieścia wielce zachęcający. 

Biorąc pod uwagę konsekwencje obu tych możliwości, model śródmie- 
ścia stolicy można sobie wyobrazić jako obszar stanowiący niejako mo- 
zaikę różnorodnych elementów. Elementy te jednak to nie poszczególne 
budynki mieszkalne i usługowe, ale zespoły budynków mieszkalnych (osie- 
dia) i urządzeń usługowych. Te ostatnie powinny mieć zawsze swą do- 
ruinantę (np. urzędy powiązane ze sobą funkcionalnie, zespoły nauki itp.) 
uzupełnione pewną ilością urządzeń współdziałających (np. restauracje, 
kina, sklepy itp.). Tak rozumiane „wyspy” urządzeń usługowych powinny 
„gęstnieć” w tkance osiedli mieszkaniowych w miarę zbliżania się do cen- 
trum miasta. Samo centrum zaś gromadzić powinno najbardziej ruchliwe 
(w dzień i wieczorem) urządzenia, powinno jarzyć się od świateł i przy- 
ciągać ruch. 
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Jeśli zaś chodzi o obszary peryferyjne miasta, to układ wielopasmowy 
najlepiej pozwala wykorzystać technologiczne właściwości sieciowych 
urządzeń obsługi (jak komunikacja, zaopatrzenie w wodę, odprowadzenie 
ścieków i sieć energetyczna). Wszystkie te sieci działają w ten sposób, 
że rozprowadzają coś z jednego źródła (np. ujęcie wody) na pewien obszar 
bądź zbierają coś z całego obszaru, by doprowadzić to do jednego miejsca 
(np. oczyszczalni ścieków). Każdą z tych sieci podzielić można wobec tego 
na urządzenia centralne (źródła), przewody magistralne i sieć rozdzielczą. 
Jeśli obszar na przykład o promieniu 1 km chcemy obsłużyć tymi sie- 
ciami, to zawsze uzyskamy obraz rozchodzących się promieniście od 
„źródła” przewodów magistralnych, stanowiących trzon dla sieci drob- 
nych przewodów obsługujących poszczególne fragmenty terenu i wreszcie 
poszczególne budynki. Podobnie system krwionośny od serca rozchodzi 
się grubymi arteriami, które stopniowo przechodzą w naczynia włoso- 
wate. 

Chodzi o to, że w miarę powiększania się obszaru miasta nie można 
dowolnie mnożyć systemu podstawowych magistral (aby nie przeciążyć 
źródeł). Nie można też jednej magistrali przeciążać nadmiarem mniej- 
szych przewodów rozdzielczych. Każda magistrala ma bowiem okre- 
śloną przepustowość, której przekroczenie uniemożliwia już prawidłowe 
funkcjonowanie sieci. 

Możliwości rozprzestrzeniania raz założonych sieci są więc ograniczone. 
Doświadczenie wykazuje, że najsprawniej działają układy typu pasmo- 
wego, zbiegające się na obszarze „źródłowym”, którym w wielkim mie- 
ście są przede wszystkim śródmieście (dla komunikacji) i centralne dziel- 
nice miasta. Pasma mogą być wydłużone w granicach założonej przepu- 
stowości magistral. W komunikacji ponadto w granicach czasu dojazdów, 
który uznany jest za dopuszczalny (na ogół maksimum 45 minut). W kon- 
sekwencji układ wielopasmowy z konieczności pozostawia pomiędzy pro- 
mieniście rozchodzącymi się magistralami obszary gorzej obsłużone. Takie 
właśnie obszary w postaci klinów biegnących ku śródmieściu powinno się 
wykorzystać na urządzenia zieleni i wypoczynku. 

Można się obawiać, że układ wielopasmowy wykaże również swoje złe 
strony, szczególnie jeśli chodzi o wydłużenie się dojazdów do śródmieścia, 
czy niedostateczną obsługę osiedli podmiejskich. Należy jednak pamiętać, 
że dla podróżującego codziennie do pracy nie jest ważna odległość, lecz 
czas, w którym może ją przebyć. Z Pruszkowa dzisiaj do centrum dojeż- 
dża się w 23 minuty (30 minut licząc razem z dojściem), gdy tymczasem 
z bliskiego Żoliborza dojazd (łącznie z czekaniem na autobus!) trwa znacz- 
nie dłużej. Błąd zatem nie tkwi w modelu wielopasmowym, ale w niedo- 
statku komunikacji miejskiej. Linie szybkiej kolei miejskiej, uzupełnione 
siecią często kursujących mikrobusów w śródmieściu, zdolne są w pół 
godziny obsłużyć ruch z odległości 30 km i więcej. Podobnie, jeśli chodzi 
o obsługę osiedli w układach wielopasmowych w dziedzinie handlu i roz- 
rywki, błąd nie wynika z systemu wielopasmowego, lecz z niedostatecz- 
nej ilości ośrodków obsługi. 

Tak w największym uproszczeniu przedstawia się koncepcja, na której 
oparta została przestrzenna struktura Warszawy. Łatwo zauważyć, że 
koncepcja ta została w rzeczywistości przeprowadzona w wielu zasadni- 
czych elementach. Zelektryfikowany został całkowicie węzeł kolejowy, 
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a układ drogowy jest rozbudowywany i modernizowany jako podstawo» 
wy kościec miasta. Dzięki tym inwestycjom głównie Warszawa dzisiejsza 
nawet w części nie przypomina już przedwojennej'i robi wrażenie wiel- 
kiej metropolii. Nie tylko jednak podstawowe urządzenia sieciowe zostały 
rozbudowane w myśl zasad tego układu. Sama tkanka terenów miasta zo- 
stała również przetworzona. Dawne ściśnięte dzielnice, złożone z tysięcy 
drobnych działek zabudowanych „czynszówkami”, zostały zastąpione spo- 
łecznie zorganizowanym budownictwem mieszkaniowym. Osiedla realizuje 
się dziś jako określone jednostki strukturalne. (Czasem tylko. nazwę 
„osiedle”” nadaje się niesłusznie dwóm lub trzem budynkom wzniesionym 
obok siebie w śródmieściu). 

Również tereny przemysłowe zostały zorganizowane przestrzennie. Ich 
rozmieszczenie na terenie zespołu miejskiego jest oczywiście w znacznej 
mierze dyktowane możliwościami rozbudowy istniejącego potencjału pro- 
dukcyjnego, ale w rozmieszczeniu tym brano również pod uwagę względy 
zdrowotne (zadymienie), łatwość dojazdów i wspólnotę obsługi przemysłu. 

Najwięcej wątpliwości budzi do dziś sprawa wykorzystania śródrmie- 
ścia i samego centrum miasta. Dążąc do zachowania i odtworzenia wielu 
jego rozrzuconych fragmentów dopuszczono do nadmiernego jego rozprze- 
strzenienia się. Jest to zarówno niewygodne, jak i drogie w sensie obsługi 
komunikacyjnej. 

Można mieć też niestety poważne zastrzeżenia co do sposobu, w jaki 
przetwarzamy krajobraz podmiejski. Rzut oka na wiele fragmentów pe- 
ryferii Warszawy pozwala się przekonać, że nie odbiegliśmy jeszcze da- 
leko od rozproszenia, brzydoty i nieporządku w zagospodarowaniu okolic 
podmiejskich. Trzeba co prawca przyznać, że wiele uczyniono, by zalesić 
puste i nieurodzajne rozłogi. Stworzono nawet ostatnio wspaniały zalew 
na Bugo-Narwi, który powinien się stać pierwszym z wielu koniecznych 
miejsc rekreacji cotygodniowej. Ale sposób, w jaki zalew ten obrasta 
drobnymi inwestycjami obliczonymi na indywidualną korzyść, zanadto 
przypomina żywiołowość inwestowania z poprzedniego okresu. 

Nie od razu jednak... Warszawę zbudowano. Wiele jeszcze trzeba, 
abyśmy w zagospodarowaniu naszych miast w pełni wyciągnęli kon- 
sekwencje z tych potencjalnych możliwości, jakie daje nam nasz ustrój. 

A trzeba pamiętać, że nasze potrzeby nie przestają się zmieniać i rosnąć, 
że wciąż trwa wewnętrzne przetwarzanie się tego, co w społecznym sen- 
sie oznacza „miasto”. W Warszawie — jak w każdej wielkiej aglomeracji 
na świecie — trwa dziś ciągle proces przyrastania ludności. Jeśli nawet 
potrafimy go w pewnym stopniu ograniczać, to nie należy zamykać oczu 
na fakt, że coraz większa liczba ludzi chce ściągnąć do stolicy. Liczba ich 
jest rządzona prawem statystycznym uzależniającym rozmiary stolicy od 
przyrostu ludności w całym kraju. Im bardziej zaś ponad miarę rośnie 
miasto, tym trudniej zapewnić jego sprawne funkcjonowanie i tym bar- 
dziej nieproporcjonalnie zwiększają się związane z tym koszty inwesty- 
cyjne i eksploatacyjne. Mechanicznymi czy administracy jnymi środkami 
nie można opanować tego rodzaju procesów. Potrzebna jest znów daleko- 
siężna koncepcja. Wszystko zdaje się wskazywać na to, że koncepcji tej 
nie należy poszukiwać w zakazach formalnych, lecz w nowym kształcie 
naszej stolicy. Koncepcja ta nie powinna być sprzeczna z samą istotą 
osadnictwa, jaką są siły koncentrujące aktywność na określonym obsza- 
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rze. Stąd wydaje się, że koncepcja taka musi wykorzystywać względność 
rozwoju. Trzeba zacząć rozumieć Warszawę jako wielki zespół, jako cały 
region stołeczny. Cały ten obszar trzeba zorganizować przestrzennie, jeśli 
wszystkie funkcje stolicy maja być spełnione prawidłowo. Ograniczać 
Warszawę w rozwoju można tylko względnie. To znaczy trzeba jedno- 
cześnie rozwijać inne (dostatecznie odległe!) ośrodki miejskie. Płock i Pu- 
ławy są na szczęście już ich zaczątkiem. Nie trzeba wahać się rozwijać 
takie ośrodki do rzędu dużych miast i nie trzeba szczędzić sił na stwo- 
rzenie tam atrakcyjności, która przyciągałaby nowych mieszkańców. Tyl- 
ko w ten sposób zaoszczędzimy naprawdę. 


W artykule tym starałem się wykazać, że nadążanie w tworzeniu ście 
rialnego kształtu miasta za potrzebami społeczności miejskiej jest wielo- 
stronnie uwarunkowane. Wiele z tych uwarunkowań .dzięki ustrojowi, 
w iakim żyjemy, już powstało. Nie wolno jednak nie doceniać roli, jaką 
w kształtowaniu miasta stosownie do potrzeb odgrywa wizja miasta ta- 
kiego, jakim być powinno. Nie jest ona tylko fantazją indywidualną, ale 
powstaje w drodze zespołowego wysiłku wielu grup fachowców i stanowi 
drogowskaz w trudnych procesach świadomego kształtowania rozwoju. 

Trzeba też na zakończenie stwierdzić, że wizja ta w przypadku War- 
szawy w znacznym stopniu została już w minionym dwudziestoleciu zrea- 
lizowana. Mimo wielu zastrzeżeń, które wynikają z trudności codziennych 
i niepełnego jeszcze zagospodarowania naszej stolicy, nie można zamykać 
oczu na fakt, że Warszawa, licząca dziś tyle mieszkańców co w 1939 r., 
jest po prostu innym, wygodniejszym i piękniejszym miastem. Żyjąc wraz 
z naszą stolicą od chwili jej wyzwclenia w styczniu 1945 r. i towarzysząc 
wszystkim kolejnym stadiom jej odbudowy i rozwoju, w ciągu tych dwu- 
dziestu lat straciliśmy płaszczyznę porównania. Wystarczy jednak spoj- 
rzeć na plan Warszawy z lat trzydziestych i na kilka fotografii miasta 
z tych czasów, by uprzytomnić sobie w pełni różnicę pomiędzy 'dawnym 
a nowym kształtem Warszawy. 


Rola rad narodowych 
w społecznym i gospodarczym Życiu wsi 


JÓZEF BUZIŃSKI 
przewodniczący Prez. WRN w Opolu 


Do zadań rad narodowych wszystkich szczebli na wsi należy umiejętne 
wiązanie wysiłku produkcyjnego rolników z inicjatywą polityczną, po- 
mocą organizacyjną i materialną państwa. Zadanie to nie jest łatwe, szcze- 
gólnie jeśli wziąć pod uwagę strukturę gospodarstw rolnych oraz ich 
charakter. 

Ilość i złożoność spraw występujących w drobnotowarowej gospodarce 
chłopskiej wymaga szczególnego zainteresowania rad. narodowych. Toteż 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej oraz prezydia rad niższych 
szczebli dużo miejsca i czasu w swej działalności poświęcają problematyce 
rolnej. Dość powiedzieć, że w 1963 r. zagadnienia rolnictwa omawiano 
11 razy na sesjach PRN i 168 razy na posiedzeniach prezydiów PRN. 
Prezydium WRN w 1963 r. poświęciło sprawom rolnictwa 5 posiedzeń. 


Mimo wysokiego stopnia uprzemysłowienia Opolszczyzna znana jest 
w kraju przede wszystkim ze stosunkowo wysokich wyników produkcyj- 
nych rolnictwa. Plony 4 zbóż podstawowych w ostatnich latach kształto- 
wały się: w granicach 23 q z ha, ziemniaków od 180 do 190 q z ha, bu- 
raków cukrowych — od 280 do 320 q z ha. 

Najistotniejszą jednak cechą rolnictwa opolskiego jest wysoka towaro- 
wość produkcji rolnej. Rolnicy opolscy sprzedają znacznie więcej zboża, 
ziemniaków, buraków, mięsa niż przeciętnie w kraju. Tak np. z każdych 
100 ha użytków rolnych w 1963 r. w województwie opolskim sprzedano 
27,2 ton zboża (średnio w kraju — 11,6 ton), 100,9 ton buraków cukro- 
wych (średnio w kraju — 52,6 ton), 25,3 ton ziemniaków (średnio 
w kraju — 24,2 ton), 11,2 ton żywca (średnio w kraju — 8,0 ton) oraz 
20,9 tys. I mleka (średnio w kraju — 17,6 tys. 1). 

Stworzono warunki należytego startu do przyszłej pięciolatki, w której 
stawiamy sobie dość ambitne zadania. | 

W produkcji roślinnej będziemy koncentrować wysiłki na wzroście wy- 
dajności z hektara oraz zwiększaniu powierzchni wysokowydajnych roślin 
przemysłowych (do 11%, ogólnej powierzchni upraw) kosztem uprawy 
zbóż i ziemniaków. 

Wzrost dostaw nawozów sztucznych pozwoli nam zastosować pod zbiory 
1970 roku nawożenie w wysokości 175 kg czystego składnika na 1 ha wo- 
bec 83 kg w 1963 r. 

Tak znaczny wzrost nawożenia, przy równoczesnym zapewnieniu ód- 
powiedniego poziomu innych czynników, takich jak kwalifikowane ziarno 
siewne, środki ochrony roślin i jeszcze lepsza uprawa — umożliwią osią- 
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gnięcie w 1970 roku z 1 ha: 26,5 q zbóż, 320 q buraków cukrowych, 190 q 
ziemniaków i 19 q oleistych. | | 

Przewidujemy, że zbiory zbóż w 1970 r. w porównaniu ze średnimi 
zbiorami z lat 1961—1963 wzrosną mniej więcej o 116 tys. ton, a skup 
zbóż będzie się kształtował w granicach około 40 ton na każde 100 ha 
użytków rolnych, wobec skupywanych 26 ton w roku 1963. 


Zakładamy, że rozwój hodowli i produkcji zwierzęcej w latach 1966—1970 
będzie się opierać na lepszym wykorzystaniu wzrastających zasobów pasz 
z produkcji polowej, szczególnie z trwałych użytków zielonych, oraz na 
zasobach pasz treściwych własnych oraz dwukrotnie wzrastających do- 
stawach wysokobiałkowych mieszanek. 


Szacowane dla lat 1966—1970 zasoby paszowe pozwalają osiągnąć 
w 1970 r. następujące pogłowie zwierząt: bydła 420 tys. sztuk, tj. 70 sztuk 
na 100 ha użytków rolnych, trzody chlewnej 480 tys. sztuk, tj. 81 sztuk 
na 100 ha użytków rolnych. 

Zakładamy, że w przyszłej pięciolatce uzyskamy wyższy wzrost pro- 
dukcji artykułów zwierzęcych niż pogłowia dzięki zwiększeniu wydaj+* 
ności jednostkowej, racjonalniejszemu żywieniu, lepszej opiece weteryna- 
ryjnej i znacznej poprawie jakościowej zwierząt. 

Naturalnie czynnikiem niezmiernie ważnym, ezy założony plan wzrostu 
produkcji roślinnej i zwierzęcej we wszystkich sektorach gospodarki rol- 
nej zostanie osiągnięty, będą kadry oraz wiedza i kultura rolna samych 
rolników. 

Dlatego też szczególnie ważną sprawą będzie pełna realizacja programu 
szkolenia rolniczego, programu przygotowania fachowych kadr ze śred- 
nim i wyższym wykształceniem dla rolnictwa, ich należyte rozmieszczenie 
i wykorzystanie. 

W wykonaniu stojących przed rolnictwem opolskim zadań bardzo waż- 
na rola przypada terenowym radom narodowym, zwłaszcza gromadzkim, 
które powinny organizować, koordynować i kierować poczynaniami 
wszystkich instytucji pracujących dla wsi. 


Punktem wyjścia do prawidłowego kierowania rozwojem społeczno- 
gospodarczym wsi jest — jak wskazuje praktyka naszego województwa — 
gruntowna znajomość sytuacji społeczno-politycznej na wsi w skali ca- 
łego rejonu, jego części, a nawet poszczególnych wsi. Posiadanie zawsze 
aktualnej oceny sytuacji społeczno-gospodarczej w rolnictwie umożliwi 
z kolei utrzymywanie stałego kontaktu rad narodowych oraz ich dzia- 
łaczy ze środowiskiem wiejskim. Dlatego do najważniejszych form pracy 
rad narodowych oraz ich aparatu wykonawczego w kierowaniu sprawami 
rolnictwa należy systematyczne organizowanie i obsługiwanie zebrań 
wiejskich z udziałem kierowniczego aktywu powiatu i województwa, przy 
współudziale działaczy GRN. 


Ta forma działalności pozwala terenowym radom narodowym, jak rów- 
nież Wojewódzkiej Radzie Narodowej, poznawać najważniejsze problemy 
i zadania terenu i wywierać istotny wpływ na planowanie zadań rozwoju 
gromad, powiatów i województwa. Na zebraniach i spotkaniach wiejskich 
najlepiej konfrontuje się zadania, wynikające z potrzeb ogólnokrajowych 
objętych uchwałami partii i rządu, z warunkami i możliwościami ich rea- 
lizacji na poszczególnych terenach. Krótko mówiąc, zebrania wiejskie 
i spotkania z działaczami rad narodowych pozwalają konkretyzować — 
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stosownie do miejscowych warunków — zadania produkcyjne i społeczno- 
wychowawcze dla poszczególnych regionów. 

" Udział aktywu i radnych w takich spotkaniach zachęca wielu z nich do 
dobrej pracy w komisjach rad. narodowych, klubach radnych, pod wa- 
runkiem, że zgłaszane sprawy są należycie i terminowo załatwiane. Stąd 
też duży nacisk kładzie się na kontrolę wykonania wniosków wysuwanych 
na spotkaniach. | 

Można śmiało powiedzieć, że przez tę — wydawać by się mogło — pro- 
stą i znaną formę, jaką są dobrze i systematycznie organizowane spotka- 
nia i zebrania z ludnością, najpełniej realizuje się istotę ludowładztwa 
i dobrze pojęte funkcje zarządzania całokształtem życia gospodarczego 
i społeczno-kulturalnego terenu przy współudziale ludzi pracy. 

Zebrania wiejskie i spotkania stanowią również ważny i nieodzowny 
element przygotowywania sesji gromadzkich, powiatowych i Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej. Przykładowo przed sesją Wojewódzkiej Rady Na- 
rodowej w sprawie pracy służby rolnej rad narodowych i instytucji dzia- 
łających na wsi z inicjatywy Prezydium WRN odbyto ponad 800 zebrań 
wiejskich (na ogólną liczbę 1.007 wsi w województwie), na których rol- 
nie; przekazywali uwagi o pracy agronomów, zootechników, pracowników 
wydziałów rolnictwa prezydiów powiatowych i Wojewódzkiej Rady Na- 
rodowej, o działalności takich instytucji, jak GS, spółdzielnie mleczarsko- 
jajczarskie, ogrodniczo-warzywnicze, instytucje kontraktujące i inne. 
Obszerny materiał z tych zebrań razem z materiałami, którymi dvspono- 
wało prezydium, pozwolił dokonać na sesji WRN należytej oceny pracy - 
aparatu służby rolnej województwa i powziąć uchwałę bardzo konkretnie 
określającą sposoby poprawienia tej pracy. 

W podobny sposób przygotowuje się również inne sesje problemowe 
dotyczące rolnictwa oraz innych działów gospodarki narodowej. 


Bardzo ważnym czynnikiem i warunkiem należytego kierowania spra- 
wami rozwoju rolnictwa jest odpowiednie pełnienie przez rady narodowe 
funkcji koordynatora w stosunku do wszystkich innych instytucji i orga- 
nizacji działających na wsi. Jeszcze do niedawna w tej dziedzinie wystę- 
powało wiele mankamentów, zwłaszcza w gromadach. Poszczególne insty- 
tucje, między innymi instytucje kontraktujące oraz organizacje spółdziel- 
cze, prowadziły prace na wsi w oderwaniu od gromadzkiej rady narodo- 
wej, w myśl przysłowiowej zasady „każdy sobie rzepkę skrobie*. W re- 
zultacie bardzo często gromadzka rada narodowa, praktycznie biorąc, nie 
miała wpływu na taxie sprawy, jak wielkość kontraktacji poszczególnych 
upraw na jej terenie, dostawy środków produkcji (nawozów sztucznych, 
chemicznych środków do walki ze szkodnikami i chorobami roślin, ma- 
teriałów budowlanych), a nawet zaopatrzenie w materiał siewny, sadze- 
niaki itp. | 

Dużo żywiołowości było również w działaniu społeczno-organizacyjnym 
różnych instytucji i organizacji. Poszczególne centrale na własną rękę, 
bez konsultacji i uzgodnienia z właściwą gromadzką radą narodową, urzą- 
dzały zebrania wiejskie, spotkania, różne formy szkolenia rolników. 


. Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej już w roku 1958 uznało, że 
działalność wszystkich instytucji i organizacji na wsi muszą koordynować 
gromadzkie rady narodowe, że bez uzgodnienia z gromadzką radą naro- 
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dową nie wolno żadnej instytucji czy organizacji podejmować jakich- 
kolwiek przedsięwzięć na wsi. 

Należy powiedzieć, że proces dojrzewania gromadzkich rad narodowych 
do funkcji organizatora, koordynatora i kierownika sprawami produkcji 
rolnej był trudny i niezbyt szybki. Z jednej strony wiele instytucji, przy- 
zwyczajonych do absolutnie samodzielnego działania, dość długo nie mo- 
gło w praktyce pogodzić się z potrzebą i koniecznością uzgadniania i pod- 
porządkowania swoich poczynań z terenowymi, konkretnie — gromadz- 
kimi radami narodowymi. Z drugiej strony dość często spotykaliśmy się 
z faktami, że gromadzkie rady narodowe po prostu nie mogły się uporać 
z koordynacją licznych poczynań różnych instytucji. 

_ Niezwykle ważną rolę w tej dziedzinie odegrały postanowienia VIII Ple- 
num Komitetu Centralnego PZPR z 1961 r. Na ich podstawie rozwinięto 
bardziej stanowczo i konkretnie proces decentralizacji uprawnień i zadań 
w radach narodowych. Gromadzkim radom narodowym przyznano wiele 
uprawnień dotychczas należących do rad narodowych szczebla powiato- 
wego i wojewódzkiego. | 

Jeśli wojewódzkim radom narodowym VIII Plenum Komitetu Central- 
nego wskazało drogę do lepszego spełniania funkcji organizatora i koor- 
dynatora działalności w zakresie planowania, koordynacji i kontroli cało- 
kształtu gospodarki na swoim terenie, to w pracy powiatowych rad naro- 
dowych, szczególnie zaś gromadzkich, dzięki realizacji uchwał VIII Ple- 
num KC nastąpiły wręcz jakościowe zmiany. . 

W naszym województwie postawiliśmy mocno na gromadzkie rady. Na 
podstawie oceny wieloletniego ich rozwoju przekazaliśmy (często wbrew 
negatywnemu stanowisku poszczególnych ministerstw, a nawet naszych 
organów wykonawczych, tj. wydziałów Prezydium WRN) powiatowym 
i gromadzkim radom narodowym wiele uprawnień wraz ze środkami do 
zapewnienia ich realizacji. | 

Poruczyliśmy gromadzkim radom narodowym w całości zadania w za- 
kresie szkolnictwa podstawowego, uprawnienia i środki z zakresu służby 
zdrowia, wyłączając jedynie z ich gestii zagadnienia szpitalnictwa i tych 
instytucji służby zdrowia, które swym zasięgiem obejmują teren wielu 
gromad, a czasem powiatów. Najwięcej jednak uprawnień przezazano 
gromadzkim radom narodowym w dziedzinie gospodarki rolnej, chcziaż — 
co może się wydawać dziwne — właśnie w tej sprawie napotkaliśmy naj- 
większe opory ze strony instytucji i organów szczebla wyższego. | 

Praktyka potwierdziła, że słusznie uczyniiiśmy obdarzając większym 
zaufaniem terenowe rady narodowe. Decyzje decentralizacyjne w więk- 
szości wypadków spotkały się z dojrzałymi politycznie i społecznie inicja- 
tywami gospodarskimi zarówno miejskich, jak i gromadzkich rad narodo- 
wych. 

Na szczególne podkreślenie zasługują te inicjatywy, które rozszerząły 
społeczny charakter działalności rad i służyły podnoszeniu produkcji rol- 
nej. Tak np. gromadzkie rady narodowe powiatu raciborskiego powołały 
wiejskie trójki i społeczne zespoły do spraw rolnictwa, które zorganizo- 
wały wśród rolników kompleksową walkę z chwastami i szkodnikami ro- 
ślin, powszechne stosowanie we wsiach wody amoniakalnej, wapnowanie 
gleb, wymianę materiału siewnego itp. Niektóre GRN podejmowały 
uchwały zobowiązujące rolników do stosowania podstawowych zabiegów 
agrotechnicznych. Warto przy tym zaznaczyć, że wiejskie trójki i spo- 
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łeczne zespoły do spraw rolnictwa stanowiły dobry zalążek wiejskich ko- 
mitetów Frontu Jedności Narodu, które obecnie odgrywają dużą rolę 
w rozwiązywaniu problemów produkcyjnych wsi oraz organizowaniu ży- 
cia społeczno-kulturalnego. 

Korzystając z przyznanych uprawnień wiele gromadzkich rad narodo- 
wych znacznie skuteczniej koordynuje pracę instytucji oraz organizacji 
działających na rzecz rolnictwa na wsi, ujmując w sposób konkretny za- 
dania tych instytucji gromadzkimi planami rozwoju rolnictwa. 

Naturalnie te pozytywne procesy nie przebiegały i nie przebiegają jed- 
nakowo we wszystkich gromadach. Jak zawsze, tak i tutaj decydują lu- 
dzie, ich przygotowanie zawodowe, kwalifikacje polityczne i moralne. Nie 
we wszystkich jeszcze gromadzkich radach narodowych mamy takich lu- 
dzi. Niezmiernie ważna więc jest organizatorsko-instruktażowa pomoc dla 
gromadzkich rad narodowych ze strony rad powiatowych i wojewódzkich 
oraz ich aparatu wykonawczego. Ta pomoc zbyt często jest jeszcze nie- 
dostateczna i formalna. Dlatego też ten problem postawiliśmy wśród 
głównych zadań naszej pracy. Proces decentralizacji i umacniania funkcji 
koordynacyjnych gromadzkich rad terenowych jeszcze się nie zakończył, 
tym bardziej więc trzeba mu poświęcać sporo uwagi. Zdarzają się jeszcze 
fakty niewykonywania przez poszczególne instytucje planów ustalonych 
przez GRN, braku dyscypliny, niepodporządkowania. 

Świadczy to o tym, że zarówno wojewódzkie, jak i powiatowe rady na- 
rodowe udzielają niedostatecznej jeszcze pomocy gromadzkim radom w ich 
działalności. 

Ważnym i istotnym czynnikiem w kierowaniu przez rady narodowe 
rozwojem rolnictwa jest umiejętne, możliwie najszersze angażowanie do 
współudziału w rozwiązywaniu poszczególnych problemów społecznych 
organów rad narodowych. Chodzi tu przede wszystkim o komisje 
rolnictwa i leśnictwa rad narodowych wszystkich szczebli oraz o wiejskie 
komitety Frontu Jedności Narodu. Jeszcze kilka lat temu rola komisji 
w działalności rad narodowych sprowadzała się najczęściej do biernego 
wysłuchiwania okresowych informacji czy sprawozdań poszczególnych 
wydziałów z wykonywanych przez nie prac i zadań. Praktycznie biorąc 
komisje nie wywierały większego wpływu na kierunek pracy wydziałów, 
jak również na sposób rozwiązywania wielu skomplikowanych proble- 
mów, zwłaszcza w rolnictwie. 

Taki stan rzeczy powodował z reguły niesystematyczny udział jej człon- 


ków w pracach komisji i małą aktywność komisji. Przyjęty przez nas " 


kierunek na zwiększenie roli społecznych organów rad narodowych 
w praktycznej ich działalności, na większe uzależnienie i podporządko- 
wanie komisjom rad pracy organów wykonawczych prezydiów rad naro- 
dowych (wydziałów) oraz różnych instytucji wywierało i wywiera istotny 
wpływ na poprawę form oraz metod kierowania sprawami rozwoju pro- 
dukcji rolnej. Już obecnie wzmogła się aktywność członków komisji rol- 
nych rad narodowych, wnikliwiej i konkretniej omawia się oraz rozwią- 
zuje poszczególne problemy. 

Np. komisja rolnictwa i leśnictwa PRN w Opolu zorganizowała w I pół- 
roczu br. wspólne posiedzenie z przewodniczącymi komisji rolnych GRN 
dla omówienia sposobu realizacji zadań agrominimum. Szczególną uwagę 
przy tym zwrócono na pomoc dla gospodarstw podupadłych, którymi mają 
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zająć się komisje rolne w poszczególnych gromadach. Z inicjatywy tejże 
komisji opracowano dla GRN szczegółowe wytyczne dotyczące realizacji 
zadań agrominimum, jak również plan szkolenia rolniczego na okres je- 
sienno-zimowy, zwłaszcza we wsiach objętych koncentracją maszyn. Ko- 
misje rolne GRN w powiecie opolskim w szeregu wypadków były inicja- 
torem i organizatorem założenia spółek wodnych we wsiach. 

Komisja rolnictwa i leśnictwa PRN w Grodkowie, przy współudziale 
komisji rolnych GRN, w okresie siewów wiosennych i jesiennych prze- 
prowadziła kontrole magazynów GS na terenie całego powiatu. Wynikiem 
tego były przerzuty nasion i nawozów stosownie do potrzeb rolników 
w gromadach. Wskutek interwencji komisji zwiększono przydział na- 
wozów azotowych dla tegoż powiatu. 

Komisja rolnictwa i leśnictwa PRN w Raciborzu organizuje wyjazdowe 
posiedzenia w gromadach, gdzie wspólnie z komisją rolną danej rady roz- 
patruje, z udziałem miejscowego aktywu, niektóre bardziej zawiłe pro- 
blemy, których rozwiązanie wpływa na wykonawstwo planów w rolnic- 
twie. 

W powiecie nyskim komisja rolnictwa i leśnictwa PRN, łącznie z ko- 
misjami rolnymi GRN, zajęła się sprawą racjonalnego zagospodarowania 
gruntów Państwowego Funduszu Ziemi oraz zagadnieniem chemizacji. 

Między innymi komisja w swych wnioskach postulowała, by PZKR 
opracował wieloletnie plany zagospodarowania gruntów użytkowanych 
przez kółka rolnicze, z uwzględnieniem nawożenia organicznego, stoso- 
wania nawozów zielonych, a tam, gdzie istnieją odpowiednie warunki — 
prowadzenia wypasu bydła. W dziedzinie stosowania środków chemicz- 
nych komisja wykryła szereg braków, jak np. nienależyte wykorzystanie 
sprzętu w punktach chemizacji GS. Wysunęła ona ze swej strony wnio- 
sek, ażeby punkty chemizacji dysponowały nie tylko odpowiednią apara- 
turą, ale i środkami. 

Komisja rolnictwa i leśnictwa PRN w Głubczycach w swym wystąpie- 
niu na sesji w dniu 8 września 1964 r., na której omawiano realizację 
zadań w rolnictwie, krytycznie oceniła pracę służby rolnej, a szczególnie 
agronomów PZKR, w zakresie opracowania i realizacji zadań „agromini- 
mum”; wystąpiła ona z konkretnymi wnioskami zmierzającymi do po- 
prawy sytuacji w tej dziedzinie. Wnioski te powiatowa rada zawarła 
w uchwale. 

Wreszcie istotnym warunkiem jest umiejętna, powiedziałbym, segre- 
 gacja przez Wojewódzką Radę Narodową oraz jej prezydium zagadnień 
i problemów z zakresu rolnictwa pod względem ich ważności, ustalanie 
zasadniczych kierunków rozwoju rolnictwa w województwie oraz naj- 
ogólniej form i metod, a także dróg ich rozwiązywania. 

_ Wojewódzka Rada Narodowa i jej prezydium w naszym województwie 
za główny swój obowiązek i zadanie uznały stworzenie organizacyjnych 
i materialnych warunków do rozwiązywania istotnych problemów rozwoju 
rolnictwa oraz ustalania koncepcji rozwojowych w rolnictwie dla całego 
województwa i poszczególnych jego regionów. 

Do takich spraw należy np. zakończenie uwłaszczeń w całym woje- 
wództwie, całkowite zakończenie akcji regulacji gruntów, wprowadzenie 
we wszystkich powiatach i gromadach programów nasiennych oraz pro- 
gramów kompleksowej walki chemicznej i mechanicznej z chwastami, 
szkodnikami i chorobami roślin, a także przesunięcie do produkcji rolnej 
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wykwalifikowanych kadr rolniczych z nierolniczych działów gospodarki 
narodowej. Wojewódzka Rada, jej komisje i prezydium podjęły generalnie 
problem szkolenia rolniczego. Nie oznacza to, że Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej w realizacji tych spraw zastępowało gromadzkie czy 
powiatowe rady narodowe; oznacza to natomiast, że sprawowało nadzór 
i kontrolę oraz udzielało pomocy w ich przeprowadzeniu. W zasadnie- 
niach, które dotyczą całego województwa, w jednakowym stopniu funkcje 
inicjatora, koordynatora i kierownika przejmuje Wojewódzka Rada Na- 
rodowa. W sprawach dotyczących poszczególnych powiatów funkcje koon- 
dynatora i kierownika spoczywają na radach powiatowych. W problemach 
dotyczących gromad i wsi inicjatywa i kierownictwo należy w całości do 
gromadzkich rad narodowych. 


Są również takie problemy w rolnictwie, do których potrzebna jest -ści- 
sła współpraca rad narodowych wszystkich szczebli. Takim problemem są 
inwestycje. Tutaj określone zadania i funkcje mają do spełnienia rady 
gromadzkie, powiatowe i wojewódzkie. Tak np. podstawowym zadaniem 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w tej sprawie jest zapewnienie w maksy- 
malnym stopniu najwyższej efektywności programu inwestycyjnego 
w skali całego województwa, powiatowych rad narodowych — stworzenie 
warunków wykonawstwa zadań inwestycyjnych i nadzór nad ich reali- 
zacją w skali części lub całego powiatu (inwestycje melioracyjne, inwe- 
stycje w zakresie weterynarii, w PGR itp.). Głównym zadaniem gromadz- 
kich rad narodowych jest zapewnienie terminowego wykonania zadania 
obejmującego teren gromady czy poszczególnych wsi i troska o jak naj- 
lepsze wykorzystanie zrealizowanych inwestycji (w zakresie melioracji, 
agronomówek itlp.). 


Wreszcie pragnę poruszyć problem kompleksowego rozwiązywania za- 
dań w rolnictwie. 


W naszym województwie w rezultacie wieloletniej praktyki uznaliśmy, 
że nie można rozwiązać zadań produkcyjnych w rolnictwie, jeśli nie zwra- 
ca się należytej uwagi na rozwój szkolnictwa, na ochronę zdrowia miesz- 
kańców wsi, na problemy komunikacyjne, sprawy usług handlowych 
i przemysłowych, usług kulturalnych i inne. Jednym słowem, prawidłowe 
rozwiązywanie zadań produkcyjnych w rolnictwie wymaga od rad naro- 
dowych stałej troski o podnoszenie w ogóle kultury rolnej oraz poziomu 
życia wsi w całej jego złożoności. Dlatego też, zajmując się problemami 
nasiennictwa, mechanizacji. chemicznej walki ze szkodnikami i chorobami 
roślin w naszym województwie, równolegle staraliśmy się i staramy się 
załatwiać sprawy oświaty rolniczej. Wykazujemy troskę o ciągły rozwój 
sieci placówek służby zdrowia na wsi, sieci usług handlowych i rzemieśl- 
niczych i innych. Na 195 gromad w 162 gromadach działają społeczne 
placówki służby zdrowia. Na wsi opolskiej istnieje 401 domów ludowych 
i świetlic, 3 stałe i 45 czasowych żłobków oraz 91 kin stałych: w 72 
miejscowościach czynne są wodociągi wiejskie itd. W celu szkolenia rol- 
niczego zorganizowano 108 szkół przysposobienia rolniczego, 21 zasadni- 
czych szkół zawodowych rolniczych, 14 techników rolniczych. 

Dane te ilustrują, że wieś opolska wstąpiła na drogę wszechstronnego 
rozwoju gwarantującego podnoszenie kultury osobistej rolników, ich świa- 
domości społecznej i wiedzy zawodowej, a to są istotne warunki zapew- 
BIEDA wzrostu produkcji rolnej. 


Ekonomiczne i spoleczne aspekty 
nowych technologii w rolnictwie 


(Z doświadczeń wrocławskich) 


FELIKS MAJDAŃSKI 


Współczesna próddkcja rolna polega, jak wiadomo, na świadomym wy- 
korzystaniu biologicznych sił rozrodczości roślin i zwierząt. Z tego oraz 
z faktu, że obok siły roboczej i kapitału trzecim głównym czynnikiem 
produkcji jest ziemia wynika specyfika rolnictwa. Wyciska to swoiste, 
piętno na charakterze stosunków produkcji, ogranicza ingerencję czło- 
wieka we wprowadzaniu takich technik wytwórczych, które by zwięk- 
szyły wydajność roślin i zwierząt przez podniesienie plenności lub skró- 
cenie cyklu produkcji. | | 


PRZESŁANKI POSTĘPU TECHNICZNEGO W ROLNICTWIE 


«Gdy produkcja rolna ograniczała się jedynie do biernego wykorzysty-. 
wania sił natury, wytwórcy nie mogli wprowadzać masowo postępu pro- 
dukcyjnego, rozumianego jako trwałe podniesienie poziomu wydajności 
ziemi i zwierząt. Gdy jednak ostatnio do głosu dochodzą coraz powszech- 
niej pozarolnicze środki pracy i materiały do produkcji, prysnął błogi 
zastój w świadomości rolników, powstało zapotrzebowanie na niecier- 
pliwe poszukiwania nowych rozwiązań organizacji produkcji, a przede 
wszystkim 'rozwiązań technicznych z dziedziny technologii procesów wy- 
twórczych. | 
Poszukiwania nowych rozwiazań koncentrują się na trzech wspomnia- 
nych czynnikach produkcji: dotyczą wykrywania rezerw lub podniesienis 
> ziemi i zwierząt domowych, maszyn i urządzeń oraz siły ro- 
oczęj 
Nieznajomość relacji między czynnikami produkcji w danym czasie) 
i miejscu prowadzi z reguły do błędnych poszukiwań. Odkrycie, na które 
nikt nie czeka, nie znajdzie realizatora. Jesteśmy krajem o średnich za- 
sobach ziemi *), wysokim nasyceniu rolnictwa siłą roboczą i znacznym 
ubóstwie kapitału. Stąd też trudniej przyjmują się pracooszczędne ele- 
menty postępu rolniczego, natomiast każdy krok ku osiągnięciu wyższej 
wydajności z jednostki powierzchni jest z zadowoleniem witany przez 
producentów. Znany był np. run chłopów na wprowadzone w latach 
1960—1961 pszenice włoskie lub słynne wysokoplenne odmiany krajowe. 
Jeżeli mówimy, że nie przyjęły się te elementy organizacji i techno- 
logii, które nastawione są na oszczędność pracy, to nie znaczy, że są one 


3) Na 1 mieszkańca w Polsce przypadało w 1981 r. 66 arów od gdy w Ho- 
landii — 20 a, Belgii — 12 a, USA — 237 ai ZSRR — 271a. 


społecznie niepotrzebne, zbyteczne. Wstępnym bojem zdobyły sobie duże 
uznanie i zastosowanie w PGR ładowacze obornika zastępujące 20—25 lu- 
dzi, prasozbieracze, koparki przy pracach melioracyjnych. Poszukiwane 
są kombajny zbożowe, ziemniaczane, silosowe. O wynikach technologii 
produkcji z użyciem nowoczesnych maszyn niech świadczy ilustrująca je 
tabela 1, gdzie przedstawiono kolejność wprowadzania coraz to nowo- 
cześniejszych sposobów od prostej mechanizacji do kompleksowej. 


Nakłady pracy ręcznej na 1 ha zasiewów przy różnych stopniach 
zmechanizowania prac 


Tabela 41 
Liczba 
godzin 
Rośliny Sposoby wykonania prac pracy 
ręcznej 
na 1 ha 
Koszenie snopowiązałką, młocka w stodole 117 
Koszenie snopowiązałką, młocka ze styg 
w podwórzu s 98 
; 5 Sprzęt doczepionym kombajnem 52 
s acck ny Sprzęt kombajnem samobieżnym szeroko- 
ści roboczej 2,6 m, sprzęt słomy prasą 24 
Sprzęt kombajnem samobieżnym szeroko- 
ści roboczej 2,6 m z cięciem słomy na 
sicczkę i przyorywaniem 15 
Koszenie wiązałką, ładowanie ręczne (ży- 
to pastewne) 61 
Rośliny kiszonkowe Koszenie kosiarką, ładowanie ładowaczem 
(sprzęt) do zielonek (mieszanka gorzowska) 40 
| Koszenie kosiarka, cięcie sieczkarnią po- 
lową z prasą (koniczyna z trawami) 18 
Kopanie ręczne 288 
Buraki cukrowe Ogławianie przed sprzętem, wyorywanie 
(sprzęt) i bronowanie 216 
Sprzęt kombajnem 125 


Tak więc można mówić o przyjęciu się u nas nowych technologii zwią- 
zanych z użyciem maszyn i narzędzi zastępujących ludzi w tych czyn- 
nościach, które znano jako proste i ciężkie, oraz we wszystkich innych, 
charakteryzujących się nieskomplikowanymi maszynami i sposobem ich 
użycia. Dotyczy to w większym stopniu gospodarstw o najemnej sile ro- 
boczej, głównie państwowych, gdzie decyzja zakupu sprzętu mechanicz- 
nego nie zapada w gospodarstwie lub gdzie ten sprzęt nabywany jest nie 
ze środków finansowych gospodarstwa. 

Ostatnio jednak, na skutek dopływu do wsi indywidualnej maszyn na- 
bytych z Funduszu Rozwoju Rolnictwa oraz aktywizacji działalności 
inwestycyjnej PGR — szczególnie w mechanizacji — można mówić o za- 
sadniczej zmianie relacji między trzema czynnikami produkcji. Ziemia 
pozostaje w minimum, gospodarstwa są coraz zasobniejsze w kapitał, dla- 
tego oszczędzanie pracy — zwłaszcza w gospodarstwach uspołecznio- 
nych — w związku z potrzebą intensyfikacji produkcji staje się koniecz- 
nością. 
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DZIEDZINY NOWEJ TECHNOLOGII 


Zgodnie z przedstawionymi kierunkami zmian poszukiwanie, wprowa- 
dzanie nowych technologii dotyczy przede wszystkim produkcji podsta- 
wowej, tj. surowcowej. Wynika to z faktu, że procesy obróbcze są tam 
prostsze, mniej skomplikowane, łatwiejsze do mechanizacji. W produkcji 
roślinnej wkraczanie nowych technologii na Dolnym Śląsku — zgodnie 
zresztą z tendencjami światowymi — przechodziło od upraw ekstensyw- 
nych (zboża, rzepak, niektóre paszowe) do intensywnych (okopowe, wa- 
rzywa, nasienne), od mechanizacji elementów robót polowych do kom- 
pleksowej mechanizacji, od transportu poziomego (łatwiejszego do zme- 
chanizowania) do transportu pionowego. W tabeli 1 pokazano, jak w każ- 
dej technologii następuje przejście od prostszych form mechanizacji do 
pełnego, kompleksowego zmechanizowania wszystkich czynności. 


Weźmy przykładowo kukurydzę na kiszonkę. Wszystkie roboty upra- 
wowe (orka, bronowanie oraz pielęgnacja) zostały już wcześniej zmecha- 
nizowane. Przyszła kolej na siew, który można wykonać siewnikiem rzę- 
dowym lub kwadratowo-rzędowym. W pierwszym wypadku zmechanizo- 
wane prace pielęgnacyjne (usuwanie chwastów, spulchnianie) można wy- 
konać tylko w jedną stronę, w drugiej technologii siewu — w kwadrat, 
dzięki czemu nie potrzeba już ręcznej pracy w rzędzie. Wynalezienie 
swoistych herbicydów (Simazin, Atrazin) zwolniło rolnika od mechanicz- 
nego usuwania chwastów z kukurydzy i odtąd problem: siać rzędowo 
czy w kwadrat przestał istnieć. Mało tego. Odkąd Anglik B. A. Kean udo- 
wodnił, że bronowanie nie przerywa parowania wody z gleby, i gdy po- 
nadto stwierdzono, że wywiera ono wręcz ujemny skutek w czasie we- 
getacji roślin, zaniechano wszelkiej mechanicznej pielęcnacji kukurydzy, 
pod warunkiem niszczenia chwastów herbicydami. Ponieważ ponadto do 
zbiorów powszechnie używa się silosokombajnów, więc już wszystkie 
procesy zostały zmechanizowane oprócz samego kiszenia, które trady- 
cyjnie odbywało się w istniejących zasobnikach komorowych, trudnych 
do mechanizacji załadunku i rozładunku. We Wrocławskiem zaczęto bu- 
dować zasobniki przejazdowe, tj. takie, które załadowuje się bezpośred- 
n.o z przyczep (najlepiej tzw. wywrotek), ugniata traktorami, a rozłado- 
wuje w dowolny, zmechanizowany sposób na wozy, transporterem lub 
nawet za pomocą przesuwanej drabiny, dopuszczając bydło do samo- 
karmienia. 


Najdłużej kompleksowej mechanizacji „opierały się” buraki cukrowe, 
a zwłaszcza jeden pracochłonny zabieg — przerywka. Zastój w tej dzie- 
dzinie też nie był długi. Najpierw spróbowano skonstruować niski wóz 
z siedzeniami dla kobiet, aby przerywki można było dokonywać siedząc. 
Wydajność pracy wzrosła dwukrotnie, lecz pracownice narzekały na nie- 
wygodę. Z pomocą znów przyszła technika i chemia. Pierwsza „wymy- 
śliła” segmentowanie ziarn buraka, a następnie wyhodowano ziarna 
jednokiełkowe (w zwykłych ziarnach był kłębek nasion, które później po 
skiełkowaniu trzeba było ręcznie przerwać — pozostawiając jedną ro- 
ślinkę). Druga (chemia) przyszła w sukurs rolnikom produkując znów 
swoiste dla buraków herbicydy (Murbetol, Alipur). Nasiona jednokieł- 
kowe można siać systemem kwadratowo-punktowym, dzięki czemu prace 
pielęgnacyjne mogą być zmechanizowane. 
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Poszukiwania kompleksowych metod mechanizacji całych procesów 
produkcyjnych w PGR wrocławskich przynoszą pożądane rezultaty. 

W krótkim artykule trudno przedstawić wiele ciekawych technologii, 
które stosuje się w produkcji polowej Dolnego Śląska. Pracownicy Stacji 
Chemiczno-Rolniczej pod kierownictwem R. Czuby przeprowadzili bada- 
nia technologii mieszania oraz wysiewu dużych dawek wapna i nawozów 
mineralnych. Jeżeli ta sprawa nie znajduje się dziś w centrum uwagi, to 
w niedalekiej przyszłości, w związku z programem dużej podaży nawo- 
zów, będzie należała do najpilniejszych. Pracownicy Stacji Oceny Od- 
mian badają przydatność odmian zbóż (szczególnie pszenicy i jęczmienia), 
roślin pastewnych i rzepaku, podatnych na wysokie nawożenie, odpo- 
wiednio plennych, rokujących wysokie plony. Rozważa się od niedawna 
stosowane metody w krajach rozwiniętego rolnictwa: totalne opryski łę- 
tów ziemniaczanych w sadzeniakach tuż przed zakończeniem wegetacji, 
aby uniemożliwić zejście wirusów do kłębów; rozszerzenie uprawy po- 
plonów zielonych dla zwiększenia żyzności gleb mineralnych; przystąpie- 
nie do masowego budownictwa przechowalni ziemniaków itp. 


Jeżeli powiedziano, że najenergiczniej wkraczamy z postępem technicz- 
nym do produkcji roślinnej, to nie oznacza, że nic nie potrzeba i nic się 
nie robi w produkcji zwierzęcej. Ta gałąź rolnictwa do niedawna była 
rzeczywistą twierdzą zacofania technicznego. Wiele czynności, np. doje- 
nie, wykonuje się bez zmiany od setek lat, odkąd powstała w ogóle pro- 
dukcja zwierzęca. Bo też do produkcji zwierzęcej trudno jest wprowadzić 
mechanizację, automatyzację i ułatwienia w pracy. Gwoli prawdy dalej 
nie wiadomo, co można zmienić w małym gospodarstwie. Dlatego naj+ 
częściej nowa technika i technologia produkcji trafia do hodowli wielko 
stadnej. Najwięcej poszukiwań zrobiono w dziedzinie oszczędności pra- 
cy (a jednak!), ulżenia w czynnościach nadmiernie uciążliwych, higieni- 
zacji produktów, oszczędności powierzchni stanowisk, a przede wszyst- 
kim zmniejszenia zużycia pasz na jednostkę przyrostu (produktu). Mniej 
uzyskano w dziedzinie podnoszenia wydajności jednostkowej zwierząt, 
a nawet w niektórych rodzajach (np. krowy mleczne) zauważa się sta- 
gnację. Oczywiście, główną przyczyną zastoju jest pożądany lecz nad- 
mierny wysiłek producentów zmierzających do zwiększenia ilości sztuk 
bydła, przestawienia się na opłacalniejszy opas bydlęcy i niedostatek 
dobrych pasz treściwych przy słabnącej podaży pasz objętościowych. Te 
zjawiska ilustruje tabela 2. (Patrz str. 33). 

Celem wrocławskich eksperymentów technologicznych i organizacyj- 
nych w produkcji zwierzęcej nie było osiągnięcie wyższej wydajności, 
choć to nie należało do rzeczy obojętnych dla tutejszych działaczy, lecz 
przezwyciężenie zakorzenionego konserwatyzmu, przyzwyczajeń i rutyny 
godzącej się z metodami pracy w hodowli trudnymi do przyjęcia przez 
współczesnego człowieka, często pogardliwie nazywanymi przez młodych, 
oświeconych fachowców „technologią wiaderkową”, „techniką wideł 
i grzbietu” itp. Punktem wyjścia zaś stało się rozłożenie czynności robo- 
czych w chowie wielkostadnym na fragmenty technologiczne, z poszuki- 
waniem uproszczeń, ułatwień i zastąpieniem ciężkich prac lżejszymi lub 
ich eliminacją. 

W chowie inwentarza występują cztery grupy czynności: karmienie 
i pojenie, pozyskiwanie produktów (udój mleka, strzyża wełny), usuwanie 


32 


odchodów zwierzęcych oraz takie prace hodowlane, jak pielęgnacja, de- 
zynfekcja, wentylacja itp. Zastanawiając się nad każdą czynnością, bez 
konserwatywnych uprzedzeń i rezygnacji, można znaleźć kilka alterna- 
tywnych rozwiązań i przyjąć te sposoby, które odpowiadają aktualnemu 
stanowi naszej techniki obsługi rolnictwa oraz poziomowi kultury tech- 
nicznej i hodowlanej załóg. 


Stosunki między wzrostem ilości bydła, spadkiem mieczności, zwiększeniem podaży 
żywca a spadkiem mleka towarowego w PGR województwa wrocławskiego 


Tabela 8 


Średnie wielkości w latach 


1958—1959 1960—1961 1962—1963 
Ilość sztuk bydła na 100 ha użytków rolnych 34,0 48,5 53,8 
Wydajność roczna krowy w litrach mleka 2343 2518 2164 
Produkcja żywca wołowego q na 100 ha | 
użytków rolnych 16,9 23,6 37,7 
Produkcja towarowa mleka q na 100 ha użyt- 
ków rolnych 330 384 347 
Przyrost stada bydła q wagi żywej na 100 ha 
użytków rolnych 23,0 59,4 25,4 
Wartość produkcji końcowej bydła w jed- 
nostkach zbożowych na 100 ha użytków 
506 842 661 


rolnych *) 


e, Suma produkcji mleka, żywca, przyrostu stada, minus zużycie mleka na paszę, przeliczone 
na jednostki zbożowe (1 q mleka = 0,74 JZ, 1 q żywca rzeźnego = 6 JZ, 1 q żywca ho 
dowlanego m ? JZ), co pozwala sumować różne jednostki miary. 

Światli nowatorzy dolnośląscy niejedną przełknęli pigułkę proponując 
rozwiązania „najwyższego poziomu światowej techniki”, gdy zawodziły 
proste sprawy: wspomniane zdolności świadczenia usług technicznych 
przez instytucje powołane do obsługi rolnictwa i kultura załóg. Postęp 
hodowlany odbywa się w zawiłym procesie: od techniki poczynając przez 
fizjologię, etologię ?), ekonomikę, a kończąc na zjawiskach społecznych, 
jakie zachodzą między ludźmi w procesach produkcyjnych, ulegających 
nagle zrewolucjonizowaniu, gdy upadają stare autorytety, zmieniają się 
obiekty poważania społecznego. 

Prześledźmy kierunki nowatorstwa we wspomnianych czterech gru- 
pach czynności technologicznych. . 

Karmienie. Najprostszą zmianą jest przejście z kasinienie „donoszą- 
cego” paszę na samokarmienie. Dlaczego człowiek ma zwierzęciu donosić 
karmę? Czy nie można zmienić kierunku, aby zwierzę szło do paszy? Tak, 
można. Ale zwierzę musi być wolne, nieskrępowane, swobodne. Tak więc 
powstał cały system samokarmienia, który przyoblekł się w pastwiskowe 
i alkierzowe formy wolnowybiegowych lub wolnostanowiskowych metod 
chowu bydła z większym lub mniejszym ograniczeniem samożywienia. 
Np. wolne systemy żywienia przyjęły się w chowie młodego bydła i opa- 


s). Nauka zajmująca się reakcją zwierząt w stadzie na bodźce zewnętrzne. 
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sów, lecz prawie nie przyjęły się w chowie krów dojnych (pozostała jedna 
obora w PGR Kadłub). Główną przyczyną nieprzyjęcia się tej na pewno 
postępowej metody, obok spraw kultury hodowlanej i nieopanowania 
trudności z rozrodem, były niesprzyjające ekonomiczne relacje między 
kosztami robocizny a kosztami pasz, które są o 20—30'/0 wyższe niż przy 
ŻA" AA wiązanych.  CZORORE? robocizny nie ZERPAPETROWE strat 
pasz 

Nic nie pozostało z dawnych metód tuczu trzody; wszystkie tuczar- 
nie przeszły na karmienie z zasobników pasz suchych, a nawet część zo- 
stała zmechanizowana przez zastosowanie automatów do pasz płynnych. 
Uzyskano dużą oszczędność powierzchni stanowisk t robocizny. Ostatnio 
zootechnicy pracują nad wprowadzeniem karmienia kombinowanego; 
gdyż według obserwacji produkcyjnych ma ono dać najwyższe efekty 
ekonomiczne, co ilustruje tabela 3. 


Wyniki doświadczeń nad różnymi metodami tuczu trzody 
. Tabela 3 


użycie jednostek 


Średni tw 
Sposób karmienia = Dość sztuk na dzień £ owelanych a- 1 PJ 
doświadczeniu sztukę 3 | 
Żywienie suche | 887 . 548 ! 5,22 
' Żywienie płynne 1082 "583 4,91 
Żywienie kombinowane 1226 648 4,58 


Pozyskiwanie produktów. Nasze zacofanie w dziedzinie wprowadzenia 
dojarek, a następnie przejście na higieniczny (poza legowiskiem) udój 
mleka w halach udojowych — spędzało sen z powiek specjalistów od po- 
stępu technicznego. Logiczna kolejność postępu idzie od dojarki bańko- 
wej, przez dojarkę relizerową (z rurociągiem na mleko) aż do hali udo- 
jowej. Zaczęliśmy od najwyższej formy: od instalacji hal udojowych $): 
uznanych za granicą, np. w Holandii, za najdoskonalsze — tzw. rybiej 
ości, następnie trzeba było się cofnąć do dojarek bańkowych, by ustabi- 
lizować gusty naszych producentów na dojarkach rurociągowych, które 
dziś u nas ceni się najwyżej. 

Hala udojowa, skonstruowana w USA i Anglii na początku lat pięćdzie- 
siątych, zapewnia najwyższe oszczędności pracy żywej, a przede wszyst- 
kim wygodę pracującego i higienę mleka. Jej obsługa wymaga jednak o1- 
brzymiej kultury załogi, tj. łagodnego obchodzenia się z krowami, wy- 
równanego stada i sprawności technicznej aparatury. W przeciwnym wy- 
padku następuje spadek mleczności krów, co było przyczyną odstąpienia : 
w wielu PGR od ich użytkowania. System udoju halowego wiąże się: 
ściśle z wolnowybiegowym i samożywieniowym chowem bydła, będąe 
jakoby jego przedłużeniem w sensie kompleksowości mechanizacji, 


8) Hodowcy natomiast godzą się na te same straty pasz w chowie młodego bydła, 
gdyż tu rekompensatą za zwiększone zużycie pasz jest lepsza kondycja, zdrowie. . 
u jałowizny przebywającej luźno na powietrzu. 

4) Najbardziej rozpowszechnionymi typami są: tandem, rybia ość I karuzela. 
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Usuwanie odchodów zawsze uważano za jedną z najcięższych, najbrud- 
niejszych prac. Dobrze się stało, że w zasadniczy sposób udało się w go- 
spodarstwach uspołecznionych województwa wrocławskiego zmechanizo- 
wać te czynności wraz z innymi pokrewnymi, np. gospodarką słomą. 
O ręzultatach najlepiej świadczą przeprowadzone w niektórych PGR 
obserwacje produkcyjne, które wskazują, że zastosowanie dmuchawy 
i stertownika przy omłocie zmniejsza nakład robocizny ze 100 do 8 jed- 
nostek, użycie zwykłego transportu poziomego przy dowozie słomy do 
obory wolnowybiegowej głębokiej — ze 100 do 856. Usuwanie obornika 
z obory głębokiej z „wjazdem” przy ładowaniu ładowaczem obornika na 
przyczepy umożliwia zmniejszenie robocizny ze 100 do 15 jednostek, zme- 
chanizowany kompleksowy wywóz obornika i innych odchodów zwierzę- 
cych przy zastosowaniu ładowacza, rozstrząsacza i beczkowozów — ze 100 
do 25 jednostek robocizny. 


Wydaje się, iż dokonana w ostatnich latach modernizacja budownictwa 
inwentarskiego miąła swoje źródła w rozwiązaniach, których dokonano 
w zootęchnice. Poszukiwanią nowej organizacji i technologii chowu zmu- 
siły konstruktorów i organizatorów budownictwa wiejskiego do twór- 
czych poszukiwań takich modułów pomieszczeniowych, które by zaspo- 
koiły żądania zootechników; budynków tanich, higienicznych (światło, po- 
wietrze), łatwych do zmechanizowania i nadających się do zmian techno- 
logii produkcji, tj. najlepiej Fi eede RY dostatecznie wysokich. 
Wprawdzie nowoczesne budownictwo 1 urządzenia wewnętrzne zawie- 
rają jeszcze wiele mankamentów, nieliczenie się z faktem, że mają słu- 
żyć żywym stworzeniom (hałasy, spaliny, przeciągi), lecz nie zmienia to 
istoty rewolucyjnych zmian, jakie zaszły w tej dziedzinie, a dalsze prace 
zoohigienistów na pewno owe braki usuną. Szkoda, że niektóre uczelnie 
i instytuty od początku zmagania się praktyki hodowlanej z problemami 
nowoczesności technologii przyglądały się temu bez konkretnego .zaanga- 
żowanią się, a tylko nieliczni naukowcy pospieszyli swą wiedzą z popar- 
ciem i pomocą. Tak jak mówi profesor R. Manteuffel: praktyka zawsze 
rozwiąże każde zagadnienie, lecz po wyższych kosztach społecznych, me- 
todą prób i błędów, reorgąnizacji i eksperymentów, dojdzie do celów, 
jakie życię przed nią postawiło. A chodzi przecież o to, aby eksperymenty 
najmniej kosztowały. | | 


SKUTKI EKONOMICZNE I SPOŁECZNE MODERNIZACJI TECHNOLOGII 


Już pierwsze eksperymenty modernizacji technologii w dziedzinach 
najbardziej u nas odbiegających od poziomu światowego wywołały po- 
wszechny ruch na rzecz postępu technicznego w rolnictwie. Następowały 
żywiołowe, gorączkowe poszukiwania rozwiązań we wszystkich dziedzi- 
nach, żądano instytucjonalnego zabezpieczenia ruchu racjonalizatorskiego 
i nowatorskiego, wzrosło zapotrzebowanie na prawdziwą nauke, nie spe- 
kulację umysłową, ale rzetelną wiedzę ekonomiczną, biologiczną i tech- 
niczną. Rewidowano wiele poglądów rolniczych, które albo przestarzałe, 
albo niedostatecznie zbadane musiały zostać weryfikowane. Spory publi- 
cystyczne (np. w „Nowym Rolnictwie”) wywoływały szeroki ruch umy- 
słowy wśród służby rolnej i producentów. - 


Zerwanie z tradycjonalnym, chłopsko-folwarcznym traktowaniem tech- 
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nologii rolniczej produkcji — to pierwszy ważny dorobek ruchu nowa- 
torskiego lat 1960—1962 na Dolnym Śląsku. 


Drugim osiągnięciem, wyznaczonym a priori jako cel, była zasadnicza 
poprawa warunków pracy w dzirdzinach, które rzeczywiście uragały 
wiekowi i ustrojowi, w jakim żyjemy. Wprawdzie tu jeszcze dużo bra- 
kuje, ale został zrobiony krok naprzód ku stopniowemu zrównaniu pracy 
fizycznej i umysłowej na wsi i w mieście. Dobitnym tego przykładem - 
było przyprowadzenie przez nauczyciela pewnej wsi oławskiej dzieci 
szkolnych do odległego PGR, aby pokazać pracę ładowacza obornika. 


_ Trzecim większym osiągnięciem wrocławskich poszukiwań. są ekono- 
'miczne korzyści płynące z zaoszczędzonych kwot funduszu płac, spraw- 
niejsze przeprowadzanie kampanii robót, wygospodarowanie sił i środ- 

ków, które przeznaczono w latach 1963—1964 na szeroko zakrojoną inten- 
syfikację całokształtu produkcji rolnej. Przede wszystkim środki te zmie- 
rzają do dalszego zwiększenia obsady bydła, po doinwestowaniu PGR; 
przejścia na pełny obsiew ziarnem kwalifikowanym i przejęcia przez PGR 
zaopatrzenia całego rolnictwa w sadzeniaki, zorganizowania planowych 
i powszechnych akcji zwalczania chwastów, przygotowania gruntu agro- 
i zootechnicznego do „tłustych lat 1966—1970, kiedy to wypadnie zorga- 
nizować ekonomiczne wykorzystanie obfitej podaży środków produkcji, 
zagwarantowanej programem partii uchwalonym na IV Zjeździe. Bezpo- 
średnią korzyścią ekonomiczną jest fakt, iż PGR wrocławskie pomimo 
niepowodzeń losowych wysunęły się z pozycji dalszych na czołowe miej-- 
sce pod względem wyników finansowych w roku 1963/1964. 


_Nagromadziło się sporo cennych doświadczeń, czasem przykrych, które. 
trzeba teraz zdyskontować. ” 
1. Szybkie wprowadzenie nowoczesnych środków produkcji wytwo- 
rzyło rażącą dysproporcję między względnie rozwiniętymi narzędziami . 
pracy a poziomem fachowym, dyscypliną pracy załóg oraz energią, przed- 
siębiorczością i zdolnością podejmowania decyzji — kierownictw. Dla-- 
tego dziś „inwestycje intelektualne” muszą dorównać nakładom material- : 
nym, w przeciwnym razie nowoczesne maszyny i urządzenia staną się 

kupą gumy i żelastwa. 

2. Zrozumieliśmy, że we wprowadzaniu postępu technicznego nie dzia- 
łają samoczynne bodźce. W kapitalizmie zysk kapitalisty, a zwłaszcza 
zysk nadzwyczajny, realizowany przez przechwytywaną wartość nadzwy- ' 
czajną osiąganą w drodze zastosowania wynalazków i ulepszeń produkcji, 
jest silnym bodźcem do popierania postępu technicznego. U nas ten bo- 
dziec nie działa. Istnieje natomiast sporo antybodźców, jak: ryzyko 
niepowodzenia, konieczność zdania sprawy z rozchodu, opory załogi przed 
„nieznanym” itp. Istnieją oczywiście czynniki stymulujące wdrażanie po- 
stępu: bodźce materialne i ambicie ludzkie jednostek o wysokim poczu- 
ciu społecznym, które umiejętnie kierowane, doceniane i wspierane mogą 
zapewnić ciągły rozwój. Dlatego elementem najważniejszym, głównym 
we wprowadzaniu postępu technicznego do naszego rolnictwa jest sto- 
sowny do naszych warunków system bodźców materialnych oraz ciągła, 
planowa działalność instancji (organizacji) partyjnych, rad narodowych, 
organizacji zawodowo-społecznych odpowiedzialnych za losy rozwoju go- 
spodarczego, za szybką techniczną modernizację rolnictwa i ustawiczne 
zmiany społeczne wsi. 
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Fizycy radzieccy — 
laureatami Nobla w roku 1964 


K. LEIBLER, L. SOSNOWSKI 


Nagroda Nobla w dziedzinie łizyki za rok 1964 została przyznana 
wspólnie dwóm fizykom radzieckim N. G. Basowowi i A. M. Prochoro= 
wowi oraz fizykowi amerykańskiemu, C. H. Townesowi za pionierskie 
prace, kładące podwaliny pód rozwój generatorów i wzmacniaczy kwan« 
towych, znanych powszechnie pod nazwami maserów i laserów. 


Fakt, że od roku 1958 sześciu fizyków radzieckich zostało laureataml 
Nobla, jest odzwierciedleniem poważnej roli, jaką uczeni radzieccy od- 
grywają obecnie w fizyce światowej, jest jakimś wykładnikiem osiągnięć 
naukowo-technicznych Związku Radzieckiego. | 


Oczywiście, że nagrody Nobla nie są jedynym ani też zapewne naj- 
ważniejszym kryterium oceny stanu i znaczenia nauki jakiegoś kraju. 
Powszechnie znane są osiągnięcia nauki radzieckiej w dziedzinie energe- 
tyki jądrowej lub jej wkład w podbój przestrzeni kosmicznej; osiągnięcia 
te nie byłyby możliwe bez rozwoju fizyki, stanowiącej bazę współczesnej 
techniki. Wysłanie w przestrzeń statku kosmicznego jest ogromnym przed- 
sięwzięciem, wymagającym szerokiej organizacji i rozbudowanego za- 
piecza naukowo-technicznego. Niespecjaliście trudno jednak bez głębokiej 
znajomości rzeczy zdać sobie sprawę, jaką rolę w takim przedsięwzięciu 
odgrywają podstawowe odkrycia naukowe, a jaką prace konstrukcyjne 
i technologiczne nadające ostateczny kształt znanym już poprzednio za- 
sadom naukowym. 


Nagrody Nobla, przyznawane od 1900 roku, ugruntowały tradycję wy- 
różniania podstawowych, doniosłych odkryć torujących nowe drogi 
w nauce. Pierwszym laureatem Nobla z fizyki był Róntgen; wśród nagro- 
dzonych znaleźli się tacy tytani nauki, jak małżonkowie Curie, Niels Bohr, 
Einstein — wielcy uczeni, których odkrycia i nazwiska utrwaliły się 
w świadomości ogółu, daleko poza wąskim kręgiem specjalistów. Od- 
krycia takie są dziełem genialnych jednostek, ale nie powstają w oder- 
waniu od środowiska. Powstają one w specyficznej atmosferze trwałej 
ik naukowej, która uzależniona jest od wielu współdziałających czyn- 
NnikÓwW. 

Wytworzenie warunków, w których mogą powstawać wielkie odkrycia, 
jest procesem powolnym i długotrwałym. W przypadku prac ekspery- 
mentalnych w ostatniej dobie niemałą rolę odgrywają bardzo poważne 
nieraz, a niezbędne środki materialne. 


Chcemy podkcureślić, że osiągnięcia i rozwój fizyki radzieckiej są wyni- 
kiem celowego i świadomego działania, zapoczątkowanego bezpośrednio 
po Rewolucji Październikowej, są wynikiem zrozumienia decydującej roli 
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nauki w świecie współczesnym, są wynikiem przyjęcia żasady, Że nauka 
jest niezmiernie istotnym czynnikiem i stanowi część integralną rozwoju 
gospodarczego. 


Już w grudniu 1918 r. w rewolucyjnym Leningradzie odbył sie I zjazd 
fizyków, który skupił nieliczną wówczas grupę entuzjastów, przyszłych 
twórców radzieckiej fizyki. Do pierwszych dekretów władzy radzieckiej 
należały dekrety o powołaniu instytutów naukowo-badawczych, na czele 
których stanęli najwybitniejsi uczeni-fizycy owego czasu: Łazariew, Joffe, 
Rożdżestwienski. W warunkach, w których dorażne potrzeby i braki do- 
minowały we wszystkich dziedzinach życia, kładziono trwałe fundamenty 
przyszłego rozwoju nauki. 


Historia radzieckich nagród Nobla wiąże się nierozerwalnie z historią 
Instytutu Fizyki Akademii Nauk ZSRR im. Lebiediewa, znanego fizykom 
całego świata pod skróconą nazwą FIAN. Instytut ten powstał na bazie 
skromnego laboratorium Akademii Nauk, którego początki w postaci ga- 
binetu fizyki sięgają XVIII wieku. Po rewolucji laboratorium przekształ- 
cono w oddział fizyczny Instytutu Fizyko-Matematycznego AN ZSRR. 


Właściwy rozwój instytutu datuje się od roku 1934 po przeniesieniu 
siedziby do Moskwy i objęciu jego kierownictwa z końcem 1932 r. przez 
wybitnego fizyka, późniejszego prezesa Akademii Nauk ZSRR, S.I. Wa- 
wiłowa. Od tego czasu FIAN staje się czołową placówką fizyki radziec- 
kiej, skupiającą całą plejadę znakomitych uczonych. We FIAN zostały 
zapoczątkowane jeszcze w latach trzydziestych badania z zakresu fizyki 
jądrowej. Dział fizyki jadrowej, obejmujący około połowę działalności 
naukowej instytutu, dostarczył podstawowej kadry fizyków, którzy ode- 
grali decydującą rolę w radzieckich pracach nad opanowaniem energii 
jądrowej. 


Pracownikami FIAN byli także laureaci Nobla w 1958 roku R.A. Cze- 
renkow, I. M. Frank i I.E. Tamm. Czerenkow, odkrywca zjawiska no- 
szącego dziś jego imię, był bezpośrednim uczniem i MSP ODERSEW SA 
Wawiłowa. 


Nie będziemy tutaj wymieniać licznych znakomitych fizyków pracu- 
jących we FIAN, ani licznych nagród leninowskich i międzynarodo- 
wych, jakimi wyróżniono ich prace. 


Jednym z działów FIAN, zorganizowanym przez L. I. Mandelsztamma 
i N.D. Papaleksiego, było „Laboratorium Drgań”, którego tematyka do- 
tyczyła głównie oddziaływania promieniowania elektromagnetycznego 
z materią. W zakładzie tym A.M. Prochorow skupił po wojnie grupę 
młodych uczonych, wśród których znajdował się N.G. Basow. Grupa ta 
zapoczątkowała prace w nowej podówczas dziedzinie fizyki — radio- 
spektroskopii. W 1954 roku ogłoszono pracę, która stała się punktem wyj- 
ścia dla nowego działu fizyki i techniki — elektroniki kwantowej. — 
i która po dziesięciu latach została uwieńczona nagrodą Nobla. 


Instytucja taka, jak FIAN, gromadząc w ramach jednej placówki GŁ 
daczy reprezentujących różne kierunki i pokrewne specjalności stwarza 
możliwość szybkiego podejmowania i rozwijania nowych problemów. Sta- 
nowiąc nie tylko zorganizowany warsztat pracy badawczej, lecz i kuźnię 
kadry naukowej, pozwala na intensywny rozwój badań nad aktualnymi 
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zagadnieniami, na szybkie zdobywanie nowych terenów, do których od- 
krycia podstawowe otwierają drogę. 


Szczególna rola, jaką odgrywają -wielkie zespoły badawcze, jest cha-- 
rakterystyczna dla nauk eksperymentalnych w obecnym okresie. Mo- 
żemy ją również prześledzić w przypadku amerykańskiego laureata wspól- 
nej nagrody, Townesa. Townes w latach pięćdziesiątych pracował w la- 
boratoriach Bella — instytucji badawczej związanej z wielkim koncer- 
nem przemysłowym. Pomimo bezpośredniego uzależnienia od przemysłu 
laboratoria Bella od lat prowadzą badania podstawowe w zakresie ma- 
tematyki, fizyki i elektroniki i są jednym z najpoważniejszych ośrodków 
w tych dziedzinach w Stanach Zjednoczonych. Townes nie jest pierw- 
szym laureatem Nobla z tego laboratorium. 


Rozwój elektroniki kwantowej, zapoczątkowany odkryciami Basowa, 
Prochorowa i Townesa, nasuwa refleksje na temat znaczenia współpracy 
i wymiany informacji oraz na temat międzynarodowego znaczenia nauki. 
Townes z jednej strony, a Basow i Prochorow z drugiej pracowali nieza- 
leżnie od siebie i uzyskali wyniki, które częściowo się pokrywały, a czę- 
ściowo wzajemnie się uzupełniały. Było to możliwe dlatego, że czerpali 
oni ze wspólnego dorobku fizyki światowej i że jak wszyscy odkrywcy 
mieli swoich poprzedników. Podstawy teoretyczne tych zagadnień można 
wiązać z pracą Einsteina, opublikowaną jeszcze w 1917r. 


Pomimo że odkrycia ich implikowały ważne zastosowania techniczne, 
zostały one opublikowane i referowane na konferencjach międzynarodo- 
wych, zgodnie z zasadą publikowania prac podstawowych w fizyce. Dal- 
szy burzliwy rozwój elektroniki kwantowej byłby z pewnością zahamo- 
wany na lata, gdyby nie międzynarodowa wymiana informacji, która 
spowodowała podjęcie dalszych prac w wielu krajach. Na stan obecny 
elektroniki kwantowej składają się prace fizyków całego świata, w tym 
również fizyków polskich. | 


Począwszy od roku 1959 organizowane są regularnie międzynarodowe 
kongresy elektroniki kwantowej. W pierwszym brało udział 160 fizyków. 
Ostatni, który odbył się w Paryżu w 1963 r., zgromadził 1200 uczestni- 
ków z 15 krajów, którzy wygłosili 200 referatów. Liczby te ilustrują 
w pewnym stopniu lawinowy rozwój tej dziedziny. Nagroda Nobla sta- 
„nowi zarazem akcent podkreślający wagę międzynarodowej współpracy 
w nauce. 

Podstawowe prace Basowa, Prochorowa i Townesa datują się od 
1954 r.; nazwa „elektronika kwantowa” lub „radiofizyka kwantowa” na 
oznaczenie zapoczątkowanej przez nich nauki przyjęła się powszechnie 
dopiero w kilka lat później. Dziś bibliografia prac z tej dziedziny obej- 
muje tysiące pozycji, są to przy tym zarówno prace podstawowe teore- 
tyczne, jak i prace z zakresu konstrukcji aparatury oraz jej zastosowań 
w chemii, biologii, medycynie i technice. | 


Czym wyjaśnić fakt tak burzliwego rozwoju tej dziedziny fizyki? 


Przedmiotem elektroniki kwantowej są badania generacji i wzmac- 
niania promieniowania elektromagnetycznego od fal centymetrowych do 
widzialnych i zjawisk z tym związanych. Oczywiście, źródła takich drgań 
istniały już dawno, ale chodzi tu o specjalny rodzaj tzw. promieniowania 
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koherentnego, tj. złożonego z ciągu fal o stałej czestości i ściśle okres 
ślonej charakterystyce przestrzennej i czasowej. Można np. uzyskać ciąg 
takiego promieniowania w zadanym kierunku o mocy miliony razy więk- 
szej od tych, które uzyskiwano z dotychczas znanych źródeł. Wykorzystuje 
się przy tym całkowicie nową, nie stosowaną dotąd w elektronice kon- 
cepcję fizyczną. 


Podstawy fizyczne elektroniki kwantowej wiążą się z zagadnieniem, 
które od wielu lat stanowiło zasadniczą treść badań naukowych: oddzia- 
ływaniem wzajemnym substancji z promieniowaniem. Analiza tego od- 
działywania doprowadziła w początkach XX wieku do sformułowania 
praw promieniowania i pochłaniania fal elektromagnetycznych przez 
atomy czy też ich zespoły. Nastąpił przy tym zasadniczy przełom w po- 
jęciach fizycznych i spojrzeniu na istotę zjawisk przyrody, związany 
z odkryciem kwantowego, tj. nieciągłego charakteru tych zjawisk. ,„„Kwan- 
towość” charakteryzuje zarówno każdy układ fizyczny, który może znaj- 
dować się jedynie w ściśle określonych stanach energetycznych, jak i pro- 
mieniowanie rozchodzące się „porcjami” o oznaczonej energii. | 


Oddziaływanie układu z promieniowaniem sprowadza się do dwu zasad- 
niczych procesów: pochłaniania kwantu energii promieniowania przez 
układ, który przechodzi wówczas do stanu wyższej energii, tzw. stanu 
wzbudzonego, i emitowania, tj. wysyłania kwantu promieniowania przy 
przejściu ze stanu energetycznie wyższego do niższego. Proces emisji 
może przebiegać, jak wykazał Einstein w 1917 r., albo w sposób sponta- 
niczny w wyniku samorzutnego przejścia układu do stanu niższego, albo 
w sposób wymuszony, gdv na układ wzbudzony pada promieniowanie od- 
powiedniej częstości. Zostaje ono wówczas wzmocnione kosztem promie- 
niowania emitowanego 'przez układ. Przejścia spontaniczne przebiegają 
w sposób nie skoordynowany, dają więc w wyniku promieniowanie nie- 
spójne, emisja wymuszona jest zgodna w fazie z promieniowaniem pada- 
jącym wymuszającym. Substancja w stanie wzbudzonym stanowi więc 
ośrodek czynny, który w odpowiednich warunkach staje się źródłem pro- 
mieniowania, 

Na tych podstawowych prawach opiera się zasada działania wszystkich 
generatorów i wzmacniaczy kwantowych, zarówno mikrofalowych — ma- 
serów, jak i optycznych — laserów. Układ czynny zostaje wzbudzony, 
tj. doprowadzony na wyższy stabilny poziom energetyczny, i pozostaje 
w tym stanie. Padające na tak przygotowany układ promieniowanie wy- 
musza lawinowy powrót wzbudzonych cząstek na podstawowy poziom, 
połączony z emisją kwantów energii. Promieniowanie padające zostaje 
więc wzmocnione. 


Ta możliwość „„porządkowania” drgań poszczególnych atomów czy mo- 
lekuł nie była przez fizyków w pełni zrozumiana, jak również nie wi- 
dziano możliwości jej zrealizowania w praktyce. Jeszcze kilkanaście lat 
temu wykładano powszechnie studentom, że spójne promieniowanie jest 
niemożliwe do uzyskania, gdyż poszczególne atomy są „nadajnikami” 
emitujacymi niezależnie od siebie. Każdy z nich wysyła krótkotrwały 
ij nie skoordynowany impuls promieniowania. 


Wskazanie warunków, w których jest możliwe uzyskanie koherentnego 
promieniowania, znalezienie sposobu na zmuszenie atomów do drgań ko- 
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lektywnych w zgodnym rytmie stanowi istotę odkrycia Basowa, Procho- 
rowa i Townesa oraz ich tytuł do nagrody Nobla. 


Nie wchodząc w szczegóły techniczne zagadnienia można stwierdzić 
ogólnie, że problem zasadniczy polega na doborze odpowiedniego dla da- 
nego zakresu ośrodka czynnego, metodach jego wzbudzania i utrzymy- 
wania w tym stanie. Rozwiązań tych istotnych problemów jest już dziś 
wiele dla różnych zakresów pracy. 

W maserach gazowych, których ideę i-konstrukcję podali laureaci 
w 1954 r., stosuje się jako ośrodki czynne wiązki molekuł niektórych 
gazów. Mogą się one znajdować w różnych stanach energetycznych, przy 
czym istnieją metody odseparowania molekuł wzbudzonych. Przy przej- 
ściu do stanu energetycznie niższego następuje promieniowanie fali 
o Ściśle określonej stabilnej częstości. Wykorzystano to zjawisko do kon- 
strukcji wzorców czasu znanych jako zegary atomowe, pozwalające na 
pomiar czasu z dokładnością w granicach tysięcznych części sekundy 
w ciągu roku. 


W maserach krystalicznych fal centymetrowych substancją czynną jest 
kryształ paramagnetyczny, np. rubin, rutyl i inne. Umieszczony w polu 
magnetycznym i poddany działaniu promieniowania układ taki zostaje 
wzbudzony. Pod wpływem padającego sygnału następuje dodatkowa emi- 
sja, związana z przejściem atomów do stanów podstawowych, a więc 
wzmocnienie sygnału. Masery krystaliczne stanowią wzmacniacze charak- 
teryzujące się bardzo małymi „szumami”, tj. zakłóceniami. Pierwsze mo- 
dele tego typu układów skonstruowano w 1957 r. Stały się one już pod- 
stawowym narzędziem pracy w radioastronomii i łączności kosmicznej. 


Te same układy czynne — kryształy wykorzystane zostały i w lase- 
rach. Stosuje się tu jednak wzbudzenie na wyższe poziomy energetyczne, 
w wyniku czego uzyskuje się promieniowanie wyższej częstości, pod- 
czerwone lub widzialne. Pracują one jednak przeważnie w sposób nie- 
ciągły — impulsowo. Uzyskuje się tu dużą moc promieniowania w impul- 
sie i kierunkowość, tj. zwartość wiązki. Prócz kryształów znalazły w tego 
typu urządzeniach zastosowanie i inne materiały, np. szkła z domieszką 
neodymu, europu i innych pierwiastków. 


Pierwsze lasery krystaliczne skonstruowano w końcu 1960 r.; w rok 
później użyto do generacji fal optycznych układów gazowych, w któ- 
rych — jak nazwa wskazuje — ośrodkiem czynnym jest gaz. Jako źródła 
promieniowania charakteryzują się one bardzo dużą stabilnością pracy, 
możliwością uzyskiwania wzorcowych częstości warunkujących wiele ich 
zastosowań w nauce i technice. Dokładność pomiarów częstości wzrosła 
od wynalezienia laserów około 100.000 razy. V” ciągu zaledwie 3 lat od 
odkrycia liczba zbadanych kryształów oraz innych substancji aktywnych, 
wykorzystywanych w laserach stałych, sięga kiikudziesięciu. Tego sa- 
. mego rzędu jest liczba zbadanych układów gazowych. 


Ogromnym osiągnięciem ostatniego. okresu w tej dziedzinie jest opra- 
cowanie laserów półprzewodnikowych. Teorię tych układów i pierwsze 

modele podano, również jednocześnie, w USA i w ZSRR w 1962 r. Ro- 
- kują one duże możliwości dalszego rozwoju. | | 

Lasery stosuje się dziś nie tylko w badaniach naukowych, lecz i przy 
operacjach medycznych, w technice, np. przy dokładnej obróbce mate- 
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riałów, podejmowane są próby użycia ich w telekomunikacji. Znane są 
doświadczenia „laserolokacji” księżyca, tj. wykreślania mapy księżycowej 
za pomocą laserów. 

Uzyskanie koherentnego promieniowania optycznego stało się podstawą 
badania i rozwiązania szeregu zagadnień naukowych. Rozwinęła się dzie- 
dzina tzw. optyki nieliniowej, która dała szerokie możliwości nowego po- 
dejścia do wielu zjawisk. Optyka przeżywa swój renesans. 


Rozwinęły się badania materiałów, związane zarówno z potrzebą do- 
boru odpowiednich układów czynnych, jak i możliwościami udoskona- 
lenia metod ich badań, rozszerzeniem zakresu spektroskopii na obszar 
fal milimetrowych i submilimetrowych. 

W radiotechnice i elektronice nowe odkrycia dokonały ogromnego prze- 
łomu. Aby zdać sobie sprawę z ich znaczenia, należy zwrócić uwagę na 
zasadniczą różnicę jakościową zjawisk stosowanych. We wszystkich ukła- 
dach „klasycznej” elektroniki generacja, wzmacnianie, detekcja, jednym 
słowem wszystkie elementy układów są nieodłącznie związane z tzw. 
„szumami” własnymi, tj. zakłóceniami niemożliwymi do usunięcia i ogra- 
niczającymi czułość, a więc zakres i zasięg ich pracy. W elektronice kwan- 
towej po raz pierwszy wykorzystano przebiegi i procesy wewnątrz- 
atomowe, praktycznie działające bez zakłóceń. Układ kwantowy nie 
wprowadza więc dodatkowych zniekształceń zjawisk, co daje w efekcie 
wzrost czułości aparatury tysiące razy. 

W tym ścisłym powiązaniu aspektów teoretycznych zagadnień z per- 
spektywami ich bezpośrednich zastosowań tkwi bezsprzecznie siła i dy- 
namizm rozwoju tej dziedziny. 

Dla szybkiego rozwoju elektroniki kwantowej charakterystyczny jest 
również bardzo krótki okres od rozwiązania problemu naukowego do jego 
realizacji technicznej. Niespełna 3 lata po odkryciu laserów są już za- 
kłady produkujące dziesiątki modeli tych urządzeń o różnych cechach 
i zastosowaniach. | 

Jest to zjawisko typowe dla obecnej techniki — postęp jej odbywa 
się w drodze ścisłej współpracy z nauką i oparcia na jej osiągnięciach. 
Oddziaływanie nauki i techniki jest obustronne. Technika stawia nie- 
ustannie przed nauką nowe zadania, a zarazem dostarcza środków do ich 
rozwiązania. Przykładem tego może być wpływ, jaki bezsprzecznie roz- 
wój techniki mikrofalowej w latach wojennych wywarł na późniejsze 
prace z dziedziny elektroniki kwantowej. Bez tego rozwoju nie byłoby 
możliwe urzeczywistnienie koncepcji teoretycznej, która doprowadziła 
do skonstruowania pierwszych maserów, te zaś udoskonaliły aparaturę 
mikrofalową. 

Zrozumienie tego „sprzężenia zwrotnego” między nauką a techniką 
stanowi istotny element zarówno nauki, jak i techniki. 

Wróćmy jednak do tegorocznych laureatów Nobla, twórców tego po- 
stępu. Przodują oni w licznych zespołach, prowadzą prace grup, kształcą 
nowe rzesze pracowników nauki. Skromni i bezpośredni w zetknięciu, 
wiele czasu poświęcają dyskusji z pracownikami. Wszyscy, którzy zwie- 
dzili „laboratorium Prochorowa”, wiedzą, jak wielką rolę w pracy od- 
grywają tu seminaria naukowe, bezpośrednie zetknięcia i wymiana myśli. 
Zwracają uwagę na to, że nawet najmłodsi pracownicy śmiało zabierają 
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głos w dyskusji, wyrażają własne poglądy. Akademicy A. Prochorow 
i M. Basow, obecnie już kierownik nowego dużego laboratorium lasero- 
wego, udzielają wyjaśnień, podsumowują dyskusję, 

Rozwijając w Polsce tę nową dziedzinę wiedzy, elektronikę kwantową, 
nauka naspa nawiązała współpracę z przodującym w tej dziedzinie 
FIAN. Pracownicy Instytutu Fizyki PAN przyjmowani byli w labo- 
ratorium A. Prochorowa, udzielano im tam wszelkiej pomocy, poświęcono 
wiele uwagi. Młody pracownik Instytutu Fizyki będąc na stażu naukowym 
w laboratorium A. Prochorowa miał zaszczyt jako jeden z pierwszych 
złożyć powinszowanie laureatom. Był on z pewnością wyrazicielem uczuć 
ogółu fizyków polskich, 


Wielostronne siły nuklearne 


=: 
MIECZYSŁAW KWIATKOWSKI | 
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_ Układ o powołaniu do życia wielostronnych sił nuklearnych miał być 
podpisany przed 1 stycznia 1965 r. O determinacji rządu amerykańskiego 
doprowadzenia szybko sprawy do końca mówiono w Waszyngtonie bardzo 
wiele, szczególnie wczesną jesienią 1964 r. Wtórowały tym głosom ener- 
giczne oświadczenia kół rządowych w Bonn, że nadszedł czas działania 
i że chwiejnych przekona tylko zdecydowana akcja. Stąd tak uporczywie 
lansowana swego czasu w Bonn wersja dwustronnych niemiecko-amery- 
kańskich sił nuklearnych, utworzonych bez dalszej zwłoki, które by stały 
się zalążkiem sformowanych w przyszłości sił wielostronnych z udziałem 
większej liczby uczestników. 

Można chyba już teraz stwierdzić, że próby presji Waszyngtonu i Bonn 
na tych członków paktu atlantyckiego, których uczestnictwo w WSN 
wchodziło w grę (niektóre kraje, takie jak Francja, Norwegia, Dania, 
Portugalia, wyrażały, jak wiadomo, od samego początku swoje dćsinteresse- 
ment całą tą sprawą), wywołały odwrotny skutek niż oczekiwano. Opory 
wobec WSN nie tylko nie malały, ale na odwrót wzrastały. Po paździer- 
niku stało się rzeczą jasną, że terminu 1 stycznia 1965 r. nie da się za- 
chować. Wybory brytyjskie i wybory amerykańskie były po części po- 
wodem tej zwłoki. Istotne prżyczyny odłożenia realizacji WSN sięgają 
jednak znacznie głębiej. | 

Odłożenie decyzji nie jest oczywiście równoznaczne z zarzuceniem pro- 
jektu. Debata wokół stworzenia WSN wkroczyła teraz w stadium nie- 
zwykle ostre. Obecna konfrontacja stanowisk może przesądzić o dalszym 
losie tego przedsięwzięcia. | 

Nie trzeba chyba wyjaśniać, że problem, czy i w jakiej formie powsta- 
ną WSN, nie jest obojętny dla przyszłości bezpieczeństwa europejskiego 
j pokoju światowego. Co trzeźwiejsi politycy na Zachodzie zdają sobie 
doskonale sprawę z tego, że powstanie WSN może wywołać szereg nie- 
bezpiecznych następstw. Wiedzą oni, że Zachód stoi w obliczu ważkich 
decyzji, których konsekwencje mogą się okazać bardzo grożne. | 

Sytuacja jest dość płynna. Każdy nieomal dzień przynosi jakieś nowe 
elementy. Możliwe są różne rozwiązania. Dlatego też można sobie 
jeszcze teraz postawić pytania, jakie są w tej chwili szanse po- 
wstania WSN, jakie skutki w dziedzinie stosunków wewnątrz NATO po- 
ciągnie za sobą ewentualne powstanie WSN, jak odbije się to na układzie 
stosunków Wschód—Zachód? 

Do lepszego zrozumienia całości problematyki związanej z koncepcją 
WSN przydać się może krótki zarys historyczny sprawy. Koncepcja ta 
ma bowiem swą historię i to historię stosunkowo dość długą. Sądzę, że 
jej pierwotnych źródeł doszukiwać się należy w dwóch czynnikach: po 
pierwsze, we wzrastającym przekonaniu amerykańskich kół rządowych 
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w późniejszych latach pięćdziesiątych, że wzrost potęgi ekonomicznej 
Europy zachodniej i proces integracji gospodarczej państw zachodnio- 
europejskich musi nieuchronnie pociągnąć za sobą zmiany w wewnętrz- 
nym układzie sił w łonie NATO, co w końcu wymagać będzie nowej 
taktyki dla utrzymania spoistości i jedności aliansu; po drugie, w pró- 
bach znalezienia militarnej riposty na osiągniecia Związku Radzieckiego 
w dziedzinie rakietowej. Nie jest zapewne przypadkiem, że pierwsze dy- 
skusje na temat jakichś form wspólnego dysponowania bronią jądrową 
zaczęły się po spotkaniu szefów rządów krajów NATO w grudniu 1957 r., 
które odbyło się pod żywym jeszcze wrażeniem umieszczenia na orbicie 
okołoziemskiej pierwszego sputnika. Sztab NATO otrzymał wtedy zadanie 
rozwiązania problemu właściwej dyslokacji broni jadrowych, zanim Stany 
Zjednoczone zdołają skonstruować odpowiednią rakietę balistyczną dale- 
kiego zasięgu. Sztabowcy doszli wtedy do wniosku, że należy zainstalować 
w Europie zachodniej ruchomą siłę rakietowo-jądrową średniego zasięgu 
.(na samochodach, wagonach kolejowych, barkach). Z uwagi na to, że jej 
"skuteczność zależałaby od zdolności szybkiego przenoszenia się z miejsca 
na miejsce, zakładało to rozwiązania znacznie elastyczniejsze w dziedzi- 
"nie dyspozycji obsługi i dowodzenia od tych, jakie obowiązywały w umo- 
wach ściśle dwustronnych między Stanami Zjednoczonymi a krajami, na 
„których terenie zostały rozlokowane amerykańskie rakiety i głowice ją- 
drowe, Zaczęto wtedy mówić po raz pierwszy o wspólnych siłach i mie- 
- szanych załogach. 


"Projekt ten, opracowany w latach 1958 i 1959, musiał wydawać. się 
rządom Stanów Zjednoczonych, Anglii i Francji zbyt skomplikowany 
-4 kosztowny, skoro został ostatecznie zarzucony pod koniec roku 1959. 
"Nie bez wpływu na taki obrót sprawy pozostawał szybki rozwój techniki 
rakietowej oraz polityczna decyzja Francji stworzenia własnej atomowej 
„ siły uderzeniowej. 

Ale wejście Francji do klubu atomowego, przekreślając pierwotne plany 
. sztabowców NATO, nie oznaczało zarzucenia samych założeń wspólnego 
dysponowania bronią jądrową. Na odwrót, idea ta ożyła z podwójną siłą. 
„Jej orędownikami zaś stali się nie wojskowi, ale głównie eksperci poli- 
tyczni waszyngtonskiego Departamentu Stanu. 

Politycy amerykańscy zdali sobie bowiem szybko sprawę z poważnych 
implikacji zbrojeniowej polityki Francji dla pozycji Stanów Zjednoczo- 
nych w sojuszu atlantyckim. Pod hasłem ratowania spoistości NATO 
i zapobieżenia rozprzestrzenianiu się broni jądrowej Departament Stanu 
występuje w roku 1960 z projektem przekształcenia NATO w „czwarte 
mocarstwo atomowe”. W grudniu 1960 r. na sesii ministerialnej NATO 
„ustępujący sekretarz stanu USA, Christian Herter, składa formalną ofertę 
oddania pod kontrolę rady NATO odpowiedniej liczby rakiet typu ,.Po- 
laris', zainstalowanych na łodziach podwodnych lub na ruchomych wy- 
rzutniach lądowych. 

Propozycję Hertera przyjęła dość chiodno większość uczestników sesji 
ministerialnej. Poparł ją właściwie tylko przedstawiciel Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej. 

Przejęciu władzy przez prezydenta Kennedy'ego w stvczniu 1961 r. 
towarzyszyła rewizja dotychczasowych koncepcji strategiczno-politycz- 
nych. Jak wiadomo, ich rezultatem było położenie jeszcze większego na- 
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cisku na konieczność utrzymania scentralizowanej kontroli nad użyciem 
broni jądrowej w rękach amerykańskich, odejście od automatycznego sto- 
sowania teorii „zmasowanego odwetu”, wyznaczenie większej roli siłom 
konwencjonalnym, przyjęcie doktryny kontrolowanej i stopniowej odpo- 
wiedzi przy użyciu broni jądrowej. Kennedy dawał wyraźnie do zrozu- 
mienia swoim sprzymierzeńcom, że Stany Zjednoczone zamierzają za- 
„chować dla siebie wyłączną odpowiedzialność za użycie broni jądrowej, 
że państwa europejskie powinny zarzucić kosztowne mrzonki o własnych 
narodowych siłach nuklearnych i pomyśleć raczej o wzmocnieniu swoich 
sił konwencjonalnych. Oczywiście nie można było brutalnie zdezawuować 
poprzedniej administracji, dlatego też Kennedy nie wykluczał atomowego 
uzbrojenia NATO, uzależniał to jednak od spełnienia całego szeregu 
trudnych warunków politycznych i wojskowych przez europejskich part- 
nerów sojuszu. 

Nowe strategiczne koncepcje amerykańskie wywołały w Europie dość 
mieszane uczucia. De Gaulle widział w nich potwierdzenie swoich po- 
glądów, że „Amerykanom wierzyć nie można”, że „Stany Zjednoczone 
nie będą ryzykować swego istnienia, aby bronić Europy”, że „NATO 
w swej obecnej postaci jest przestarzałe”, że Francji nie pozostaje więc 
nic innego, jak realiżować konsekwentnie plany własnego uzbrojenia 
atomowego. 

Wielka Brytania przyjęła nowe koncepcje amerykańskie z nieukrywa- 
nym zadowoleniem, jako dowód powrotu do bardziej „rozsądnej” stra- 
tegii atomowej, w ramach której będzie ona mogła utrzymać swoją do- 
tychczasową pozycję młodszego, ale bądź co bądź uprzywilejowanego 
partnera w sojuszu atlantyckim. 

W Bonn zorientowano się szybko, że konflikt amerykańsko-francuski 
otwiera polityce zachodnioniemieckiej nieoczekiwane możliwości ma- 
newru, realną perspektywę wyswobodzenia się z krępujących jeszcze NRF 
ograniczeń w dziedzinie zbrojeniowej i uzyskania dostępu do broni ją- 
drowej. Bonn zręcznie wykorzystało fakt, że coraz wyraźniej rysująca 
się koncepcja gaullistowska jedności zachodnioeuropejskiej jako czyn- 
nika niezależnego od Stanów Zjednoczonych wywoływać musiała poważ- 
ny niepokój Waszyngtonu. Adenauer stawiając na zbliżenie z de Gaullem 
zdawał sobie sprawę, że przymierze Bonn—Paryż interpretowane jest 
w Waszyngtonie jako wyraźne zagrożenie pozycji amerykańskich w Euro- 
pie i sądził, że można tę okoliczność wykorzystać do realizacji politycz- 

nychi militarnych celów polityki bońskiej. 

Prezydent Kennedy próbował rozwiązać ten splot sprzeczności swoim 
„wielkim projektem” wspólnoty atlantyckiej. Popierając konsolidację. 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, a więc zbliżenie Bonn—Paryż, 
działał równocześnie na rzecz przystąpienia Wielkiej Brytanii do Wspól- 
nego Rynku i liczył na to, że przez negocjacje taryfowe w ramach GATT 
(runda Kennedy'ego) stworzy jeden wielki atlantycki obszar gospodarczy 
otwarty dla ekspansji kapitału amerykańskiego. Wojskowym uzupełnie- 
niem tego schematu miała bvć nuklearna siła atlantycka z udziałem 
wszystkich członków sojuszu. Amerykanie nie ukrywali, że uważają po- 
wstanie takiej siły za rzecz, z punktu widzenia czysto wojskowego, zu- 
pełnie zbędną. Miała ona jednak być ustępstwem wobec tych, którzy 
uważali, że należy uwzględnić atomowe ambicje niektórych członków so- 
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juszu atlantyckiego i przez zwiększenie ich roli w kształtowaniu atomowej 
strategii aliansu wzmocnić jego spoistość. Chodziło oczywiście o zaspo- 
kojenie aspiracji Bonn i stworzenie skutecznej przeciwwagi w stosunku 
do zbyt proparyskiej orientacji niektórych zachodnioniemieckich kół po- 
litycznych. Inni bowiem sojusznicy nie zdradzali większego zaintereso- 
wania tym projektem. 


Plany amerykańskie zostały po raz pierwszy oficjalnie sprecyzowane 
w listopadzie i grudniu 1962 r. Nowa siła nuklearna miała się składać 
z łodzi podwodnych uzbrojonych w rakiety typu „Polaris” oraz z rakiet 
średniego zasięgu zainstalowanych na lądzie. Zakładało się również, że 
w skład tej siły wejdą ponadto jednostki atomowe francuskie i bry- 
tyjskie. Amerykanie dawali jednak do zrozumienia, że rezerwują dla 
siebie prawo weta przy podejmowaniu decyzji w sprawie użycia tych sił. 


Ta koncepcja, będąca kombinacją elementów wielostronności (łodzie 
podwodne o mieszanych załogach) z elementami wielonarodowości (nie- 
zależne jednostki brytyjskie i francuskie), miała — zgodnie z intencjami 
jej autorów — zadowolić wszystkich. Aby uspokoić Brytyjczyków, którzy 
wyrażali słuszne obawy, że te nowe plany amerykańskie będą faktycznie 
oznaczały rezygnację ze specjalnej roli Wielkiej Brytanii w sojuszu atlan- 
tyckim, Kennedy zobowiązuje się w Nassau, w zamian za zgodę Mac- 
millana na udział w WSN, do uczestnictwa w operacji odmładzającej bry- 
tyjskie siły atomowe przez wyposażenie ich w najnowszego typu rakiety 
„Polaris, Aby uniknąć wrażenia dyskryminacji Francji, podobna oferta 
sprzedaży rakiet „Polaris” zostaje skierowana również pod jej adresem. 


Realizacja wielkiego projektu Kennedy'ego rozbiła się jednak o sta- 
nowczy opór de Gaulle'a. W styczniu 1963 r. Francja uniemożliwiła 
Wielkiej Brytanii przystąpienie do Wspólnego Rynku, stawiając równo- 
cześnie cały szereg warunków wstępnych, od których uzależnia podjęcie 

rokowań w GATT na temat „rundy Kennedy'ego”. Francja zgłasza rów- 
nież swoje całkowite dósintćressement dla amerykańskich koncepcji 
multilateralnych sił jądrowych, odrzuca ofertę z „Polarisami” i deklaruje 
swą determinację zachowania pełnej niezależności i kontynuowania dal- 
szej rozbudowy swoich sił atomowych w oparciu o własne środki — o sa- 
moloty własnej produkcji, a następnie o rakietę balistyczną własnej pro- 
dukcji. Wreszcie w styczniu 1963 r. dochodzi do podpisania paktu między 
Francją a Niemiecką Republiką Federalną, który zgodnie z koncepcjami 
de Gaulle'a ma zapoczątkować proces budowy jedności zachodnioeuro- 
pejskiej, jako czynnika niezależnego od Ameryki. 


Postawa Francji nie przekreśla jednak amerykańskich glańów. Efi- 
minuje ona tymczasem koncepcje połączenia sił multilateralnych oraz 
kontyngentów narodowych w jedną zintegrowaną atlantycką siłę nu- 
klearną, albowiem w obliczu opozycji francuskiej ani Macmillan, ani 
później Home nie mogą zrezygnować z samodzielnej brytyjskiej siły ato- 
mowej. Pozostaje jednak na placu boju koncepcja czystej multilateralnej 
siły nuklearnej, która w coraz większym stopniu staje się koncepcją 
niemiecko-amerykańską. Nie przeszkadza to tvmczasem Adenauerowi 
w podpisaniu w styczniu 1963 r. paktu z de Gaullem, tak jak gdyby 
udział NRF w przyszłych wielostronnych siłach nuklearnych nie był 
sprzeczny z duchem i literą tego paktu, 
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Uwaga ekspertów skupiła się więc wyłącznie na koncepcji sił czysto 
multilateralnych. Pierwotną ideę oparcia tych sił na łodziach podwodnych 
o mieszanej załodze z różnych względów zarzucono. Zgodnie z nowymi 
planami, których opracowanie zakończono w marcu 1963 r., WSN miały 
się składać z 25 okrętów nawodnych o mieszanych załogach, uzbrojonych 
w 8 rakiet ,„Polaris'” typu A-3 każdy. Flota ta miała być wspólną włas- 
nością uczestników i pozostawać pod ich wyłączną kontrolą. Budowa 
i wyposażenie wszystkich tych okrętów miało pochłonąć około 5 mld do- 
larów, a koszty utrzymania tej floty szacowano mniej więcej na 500mln 
dolarów w skali rocznej. Stany Zjednoczone i Niemcy zachodnie zgłosiły 
od razu gotowość sfinansowania całej tej imprezy do 750% jej kosztów. 


Jak było jednak do przewidzenia, w miarę konkretyzowania się nowej 
koncepcji WSN i zbliżania się chwili decyzji, z coraz większą siłą zaczęły 
ujawniać się sprzeczności, które towarzyszyły jej sformułowaniu i które 
miała ona rozwiązać. Brytyjczycy, którzy od samego początku odnosili 
się niechętnie do tej koncepcji, uświadamiali sobie coraz silniej, że na 
WSŃN nie mają nic do wygrania, że udział w tej imprezie może ich drogo 
kosztować zarówno finansowo, jak i politycznie, że rezultatem WSN może 
być tylko wzrost roli NRF w NATO kosztem Wielkiej Brytanii. Francuzi 
zaś, w miarę jak wzrastało u nich przekonanie, że pakt Bonn—Paryż 
działa coraz bardziej jednostronnie na korzyść Bonn, przechodzili do 
coraz głośniejszej i gwałtowniejszej krytyki WSN twierdząc, że jest to 
amerykański pomysł, zmierzający do utrzymania monopolu atomowego 
i przekształcenia NATO w amerykańską atomową legię cudzoziemską. 


Jedynym wiernym sojusznikiem, który stał twardo u boku Stanów 
Zjednoczonych w ich walce o WSN, były oczywiście Niemcy zachodnie. 
Dyplomacja bońska, zaniepokojona polityką Kennedy'ego zmierzającą do 
trwalszego odprężenia w stosunkach Wschód—Zachód, polityką, która 
w roku 1963 znalazła wyraz w zawarciu układu o częściowym zakazie 
prób nuklearnych, zaczęła traktować WSN, jako środek wiązania polityki 
amerykańskiej z własnymi celami. Dla polityków bońskich dyskusja nad 
formami WSN była w gruncie rzeczy bez większego znaczenia. Mając 
oczywiście swoje preferencje gotowi byli oni przyjąć każdą koncepcję, 
która by gwarantowała im dostęp do broni jądrowej. Traktowali oni bo- 
wiem samo powstanie WSN jako wstęp do bardziej zasadniczych zmian 
struktury NATO, zmian otwierających szerokie możliwości na przyszłość. 
Politycznie WSN miały być dla Bonn gwarancją wierności amerykań- 
skiej, podniesieniem na wyższy szczebel rangi uczestnictwa NRF w so- 
juszu atlantyckim. Militarnie WSN miały wreszcie otworzyć Bundes- 
wehrze drzwi do arsenału atomowego USA i możliwość rzeczywistego 
przekształcenia armii zachodnioniemieckiej w prawdziwie nowoczesną 
armię nuklearną. 

W połowie roku 1964 publiczna debata wokół WSN raczej przycichła. 
Stany Zjednoczone szykowały się do kolejnych wyborów prezydenckich. 
Wielka Brytania przeżywała również swój okres przedwyborczej niepew- 
ności. Eksperci w dalszym ciągu jednak gorączkowo pracowali. Dalej 
obowiązywał termin 1 stycznia 1965 r. jako data zakończenia zasadni- 
czych rokowań w sprawie powołania do życia WSN. Pojawiały się coraz 
to nowe koncepcje form organizacyjnych tych sił. Przeciwnicy koncepcji 
nawodnych okrętów uzbrojonych w rakiety „Polaris” wysunęli propo- 
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zycję, aby wydzielić dla WSN część międzykontynentalnych rakiet typu 
„Minuteman”, propozycję, którą Amerykanie natychmiast odrzucili. 
W lipcu 1964 r. rząd brytyjski zaproponował swym partnerom z NATO 
zorganizowanie WSN wokół sił lotniczych i rakiet średniego zasięgu sta- 
cjonowanych w Europie. Amerykanie, popierani przez Niemców, nalegali 
jednak konsekwentnie na wyposażenie WSN w okręty. W sztabie NATO 
powołano specjalną grupę roboczą, w skład której weszli przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych, Niemiec zachodnich, Wielkiej Brytanii, Włoch, 
Belgii, Holandii, Grecji i Turcji, do opracowania wszelakich aspektów 
technicznych, prawnych i finansowych WSN. Grupa robocza w zasadzie 
zakończyła swe prace i przedstawiła raport stwierdzający wykonalność 
takiego przedsięwzięcia. Równocześnie eksperyment z mieszaną załogą 
na torpedowcu amerykańskim Claude-Ricketts miał być odpowiedzią na 
sceptyczne opinie tych, którzy twierdzili, że cały pomysł z okrętami WSN 
przypomina biblijną historię budowy wieży Babel. 

Zwycięstwo Partii Pracy w wyborach do parlamentu brytyjskiego 
wprowadziło niewątpliwie nowe elementy do rozgrywki wokół powstania 
WSN. Jak wiadomo, Wilson, jako szef opozycji, nie ukrywał swego kry- 
tycyzmu wobec całokształtu polityki zbrojeniowej partii konserwatywnej: 
zapowiedział rewizję układu z Nassau, występował przeciwko utrzymy- 
waniu przez Wielką Brytanię na dłuższą metę samodzielnej siły jądrowej 
i wypowiedział się w zasadzie przeciwko koncepcji WSN, przeciwko ato- 
mowemu uzbrojeniu NRF, przeciwko powiększaniu „ilości palców na 
cynglu atomowym”. Oczywiście, jak można było przewidzieć, rząd Wil- 
sona wniósł do tego programu przedwyborczego cały szereg istotnych 
korektur. Niemniej jednak to wystarczyło, by przekreślić nie tylko real- 
ność terminu 1 stycznia 1965 r., ale spowodować również głęboki kryzys 
negocjacyjny, 

Przez dość długi czas starano się utrzymywać nowe projekty rządu 
labourzystowskiego w tajemnicy. Z tego jednak, co przeciekało do wia- 
domości publicznej, wynikało, że Wilsonowi chodziło o osiągnięcie 2 celów: 
redukcję do minimum elementu multilateralnego w nowych siłach (stąd 
zastąpienie nazwy WSN nazwą „Atlantyckie Siły Nuklearne') i zapew- 
nienie pełnego weta amerykańskiego. 


Szczegółowy plan atlantyckich sił nuklearnych przedstawił premier 
brytyjski w swym przemówieniu w Izbie Gmin dnia 16 grudnia br. Zgod- 
nie z tym planem siły te składałyby się z kontyngentu brytyjskiego (bom- 
bowce i łodzie podwodne), kontyngentu amerykańskiego (łodzie pod- 
wodne), kontyngentu francuskiego, gdyby Francja zechciała się przyłą- 
czyć, oraz z elementów o mieszanej załodze, przy czym nie byłyby to 
okręty nawodne, jak w projekcie amerykańskim, ale jednostki lotnicze 
i naziemne jednostki rakietowe. 

Siły te pozostawałyby pod wspólnym dowództwem państw uczestniczą- 
cych. Prawo weta przysługiwałoby posiadaczom kontyngentów narodo- 
wych, a więc Stanom Zjednoczonym, Wielkiej Brytanii i Francji. Pozo- 
stałe państwa rozporządzałyby również prawem weta bądź indywidualnie, 
bądź zbiorowo. 


Stanowisko brytyjskie skupia oczywiście na sobie uwagę światowej 
opinii publicznej. Komentuje się je różnie. Jedni widzą w nim tylko 
zręczny manewr opóźniający. Inni interpretują je jako próbę wejścia 
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tanim kosztem do WSN. Można chyba stwierdzić, że tą propozycją nowy 
rząd labourzystowski nie zdołał rozbroić przeciwników WSN, ani też zdo- 
być sympatii ich zwolenników. 

Sądzę, że ten z konieczności ramowy szkie historii koncepcji WSN za- 
wiera już szereg elementów odpowiedzi na pytania, które postawiliśmy 
na wstępie artykułu. 

Przebieg dyskusji wokół sprawy WSN — szczególnie w ostatnich ty- 
godniach — nie mógł nie zachwiać przekonania Departamentu Stanu, że 
WSN jest jedynym i najlepszym sposobem ratowania jedności sojuszu. 
atlantyckiego. Stąd na pewno dużo bardziej wstrzemiężźliwe wypowiedzi. 
prezydenta Johnsona oraz innych przedstawicieli administracji waszyng- 
tońskiej, które straciły swój ultimatywny ton, a są. raczej zaproszeniem. 
do dalszej dyskusji (patrz przemówienie prezydenta Johnsona na George- 
town University z dnia 3 grudnia ub. r.). Zapewne pod wpływem amery- 
kańskim zarysowuje się też zmiana tonu wypowiedzi zachodnioniemiec- 
kich. Nie należy jednak sądzić, że w Bonn pogodzono się ostatecznie 
z myślą, iż Stany Zjednoczone zrezygnowały z narzucenia sprzymierzeń- 
com koncepcji WSN, która ma największe poparcie Bonn, i że w tej 
chwili gotowe są szukać kompromisu na bazie nowych koncepcji brytyj- 
skich. Bonn nie rezygnuje z walki. Naciski Niemiec zachodnich na Wa- 
szyngton i na Londyn nie ustają. Wprawdzie nikt w Waszyngtonie czy 
Bonn nie może przejść lekko do porządku dziennego nad ostrzeżeniami 
Paryża o nieuniknionej rewizji polityki francuskiej na wypadek utwo- 
rzepia WSN, ale świadectwem działającej presji bońskiej na Paryż może 
być wysunięcie przez Francję koncepcji europejskiej siły nuklearnej 
(w formie zresztą bardzo mglistej) jako alternatywy WSN. 


Już chyba teraz nikt na Zachodzie nie wątpi w to, że pierwotna kon-. 
cepcja WSN oparta na 25 nawodnych statkach z mieszanymi załogami, 
WSN, w których Niemcy zachodnie musiałyby ze względu na swój wkład 
odgrywać rolę pierwszoplanową, nie ma w tej chwili realnych szans - 
urzeczywistnienia. Ale jednocześnie rośnie też świadomość, że każde inne 
WSN, nawet te zbliżone do ostatnich propozycji brytyjskich, a więc ta- 
RA w których wpływ NRF byłby stosunkowo mniejszy, musiałyby po- 

iąanąć za sobą bardzo poważne konsekwencje dla wewnętrznego układu 
u atlantyckiego. Zmianom typu militarnego w organizacji dowódz- 
twa, mechanizmie opracowywania strategii i taktyki musiałyby towarzy-, 
szyć reformy modyfikujące dotychczasowy zasięg i tryb współpracy 
politycznej. Musiałby powstać dyrektoriat, w którym decydujący głos. 
_należałby do głównych uczestników WSN. Francja, jeśli nie wystąpiłaby ' 
z NATO, zostałaby faktycznie postawiona w sytuacji outsidera. Kraje nie 
uczestniczące w WSŃNŃ (np. Dania i Norwegia) zostałyby zepchnięte do 
roli podrzędnej. . 

Można wątpić, czy by to oznaczało wzmocnienie kierowniczej roli USA 
w aliansie. Wydaje się raczej, że Stany Zjednoczone poddawane byłyby 
dalszym naciskom ze strony tych kół bońskich, które po zdobyciu równo- 
uprawnienia atomowego dążyłyby do kształtowania strategii atomowej 
sojuszu atlantyckiego zgodnie z celami swojej rewizjonistycznej polityki 
i zapewnienia sobie faktycznego prawa weta wobec jakichkolwiek ini- 
cjatyw zmierzających do ułożenia stosunków Wschód—Zachód na trwałej 
podstawie pokojowego współistnienia, nieingerencji w wewnętrzne spra- 
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wy innych państw I uznania porządku europejskiego, który ukształtował 
"się w wyniku ostatniej wojny. 

Powstanie WSN musiałoby nieuchronnie odbić się ujemnie na dalszym 
rozwoju sytuacji międzynarodowej. Obóz socjalistyczny nie mógłby przy-- 
glądać się bezczynnie tym poczynaniom i zostałby zmuszony do pod- 
jęcia właściwych kroków dla zapewnienia swojego bezpieczeństwa. Jest 
prawdą, że nie tylko bezpośrednie konsekwencje militarne utworzenia 
WSN określają w tej chwili nasz stosunek do tej koncepcji. Na równi, 
a być może jeszcze bardziej od wojskowych interesują nas implikacje 
polityczne tego planu. Z punktu widzenia pokoju nie może być rzeczą 
obojętną, jak będą się kształtowały stosunki wewnątrz NATO, jaki bę- 
dzie tam układ sił politycznych. Czy zwycięży tendencja do odprężenia, 
czy górę wezmą siły zimnowojenne? Jest rzeczą pewną, że powstanie WSN 
i uzbrojenie atomowe Bundeswehry, wzmacniając rewanżystowskie aspi- 
racje Bonn, nie mogłoby pozostać bez wpływu na ogólną orientację po- 
lityczną sojuszu atlantyckiego. Wzrost znaczenia Niemiec zachodnich 
w łonie NATO musiałby spowodować aktywizację wszystkich ośrodków 
reakcji na Zachodzie, a w szczególności w Stanach Zjednoczonych. 


Mylą się ci zachodni politycy, którzy przypuszczają, że można nega- 
tywne skutki WSN zneutralizować za pomocą takich 'czy innych klauzul 
gwarancyjnych, którymi byłby obwarowany ewentualny układ o utwo- 
rzeniu WSN. Jaką wartość mogą przypisywać takim gwarancjom sami 
ich zwolennicy, jaką wartość może mieć w ich oczach np. klauzula o wy- 
rzeczeniu się Bonn własnego, narodowego uzbrojenia atomowego, skoro 
już dzisiaj wyrażają oni głośno obawy przed takim właśnie biegiem wy- 
padków, mimo iż Niemcy zachodnie już w roku 1954 zaciągnęły zobo- 
wiązanie nieprodukowania broni jądrowych. Dlaczego mamy wierzyć 
w zobowiązanie przyjęte teraz, skoro ci, którzy je propagują, wątpią 
w identyczne zobowiązanie, ale o 10 lat starsze. Zwolennicy WSN twier- 
dzą, że koncepcja ta jest jedynym sposobem uniknięcia powstania czysto 
niemieckich sił atomowych bądź to na bazie produkcji własnej, bądź to 
przy współpracy z Francuzami. Wydaje się, że ta ostatnia ewentualność 
jest mocno wątpliwa. De Gaulle bynajmniej nie jest skłonny przyznać 
wszystkim, a w szczególności Niemcom zachodnim, tych samych praw, 
które rewindykuje dla siebie. Jeśli zaś chodzi o. uruchomienie własnej 
produkcji broni jądrowej, to niewątpliwie Niemcy posiadają takie możli- 
wości, Ale bardzo gorzko mógłby się zawieść ten, kto by przypuszczał, że 
WSN wystarczą, aby ich od takich zamiarów odwieść. Na odwrót, praw- 
dopodobne jest raczej to, że w wyniku rozszerzenia swoich wpływów 
w sojuszu atlantyckim w związku z utworzeniem WSŃ Niemcy zachodnie 
będą dążyły do wygrywania sprzeczności między członkami NATO dla 
uzyskania pełnej samodzielności w dziedzinie zbrojeń atomowych. 
Sprzeczności te na skutek powstania WSN przecież raczej zaostrzą się 
niż osłabną. 

Udaremnianie jakichkolwiek prób zawładnięcia bronią jądrową przez 
Niemcy zachodnie jest wspólną odpowiedzialnością wszystkich pokój mi- 
łujących ludzi na świecie. Takiego poglądu nie dyktuje nam nienawiść: 
do ludności NRF. Nie wolno nam jednak zapominać, że NRF jest jedy- 
nym państwem europejskim wysuwającym poważne roszczenia teryto- 
rialne pod adresem swych sąsiadów i prowadzi systematyczną politykę 


51 


sabotowania inicjatyw rozbrojeniowych i odprężeniowych. Rząd boński 
wciąż wierzy w to, że uda mu się w końcu wprzęgnąć cały sojusz atlan- 
tycki w służbę jego rewizjonistycznych aspiracji. Nie wolno nam również 
ignorować faktu, że wobecnych warunkach konflikt o Niemcy prowadzi 
do bezpośredniej konfrontacji między Paktem Warszawskim a Paktem 
Atlantyckim, co grozi ogólnoświatową katastrofą. 

Protagoniści WSN mają więc dostatecznie dużo powodów do mea 
cji — nad burzą, którą sami rozpętali. Jest na cewno zjawiskiem pozy- 
tywnym to, że wystąpiły na Zachodzie opory przeciwko presjom Bonn, 
i że na razie zrezygnowano z podejmowania pospiesznych decyzji. Re- 
zygnację z WSN światowa opinia publiczna powitałaby na pewno z qdu- 
żym zadowoleniem. Byioby to zwycięstwem zdrowego rozsądku, aktem, 
który by mógł otworzyć możliwości wznowienia szerokiego dialogu mię- 
dzy Wschodem a Zachodem na temat wielu różnych zagadnień między- 
narodowych. 

Społeczeństwo polskie z ze szczególnym zainteresowaniem śledzi rozwój 
wydarzeń, związanych ze sprawą multilateralnych sił jądrowych. Ma ono 
po temu szczególne powody. Każdy krok, każde przedsięwzięcie, które 
zwiększa wpływy zachodnioniemieckich militarystycznych i rewizjoni- 
stycznych kół w sojuszu atlantyckim i otwiera im dostęp do broni nu- 
klcarnej, nie może nie budzić zrozumiałego niepokoju w Polsce. Dlatego 
też nie ograniczamy się bynajmniej do zdecydowanego potępienia wszel- 
kich projektów, które zmierzają w tym kierunku. Przeciwstawiamy im 
tego rodzaju rozwiązania, które by się przyczyniły rzeczywiście do zabez- 
pieczenia pokoju w Europie i rozładowania napięcia w samym jej sercu 
na linii oddz: elającej siły NATO od sił Paktu Warszawskiego. Temu ce- 
lowi służy m. in. polska inicjatywa w sprawie utworzenia w Europie 
środkowej strefy bezatemowej czy też wysunięty rok temu przez Wła- 
dysława Gomułkę projekt zamrożenia istniejącego na tym obszarze 
potencjału nuklearnego na obecnym poziomie. Do tego samego celu zmie- 
rza również wysunięta na bieżę ącej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
przez Adama Rapackiego propozycja zwołania konferencji wszystkich 
państw europeiskich (z udziałem Stanów Zjednoczonych) dla rozpatrzenia 
problemu bezpieczeństwa Europy w jego całokształcie. 

Koncepcji dozbrojenia atomowego Niemiec zachodnich przeciwstawia- 
my plan dezatomizecji Europy środkowej. Fałszywcj i niebezpiecznej 
koncegcji „multilateralnej” kontroli nad bronią nuklearną jako odpo- 
wiedzi na ewentualne aspiracje tych państw, które mogą w przyszłości 
dążyć do stworzenia sobie własnego arsenału atomowego, przeciwsta- 
wiamy koncepcję rzetelnego porozumienia międzynarodowego gwaran- 
tującego rzeczywiste nierozprzestrzenianie broni jądrowej. Wreszcie kon- 
cepcji WSN, które mają rzekomo zwiększyć poczucie bezpieczeństwa na 
Zachodzie, a które w rzeczywistości stanowią poważne zagrożenie pokoju, 
chcemy przeciwstawić realistyczny plan rozwiązania problemu bezpie- 
czeństwa Europy orarty nie na równowadze strachu i wyścigu zbrojeń, 
a'e na zbiorowym irteresie wszystkich narodów europejskich, wszystkich 
narodów Świata. 


Wietnam południowy w walce z agresją 


STEFAN PALCZEWSKI 


"Wśród grzechów głównych polityki Stanów Zjednoczonych konflikt 
wietnamski jest z pewnością jednym z grzechów najcięższych. 


Wietnam może służyć za przykład klasyczny postępowania wbrew po- 
litycznej logice i rozsądkowi, postępowania wynikającego z fałszywej 
oceny własnych sił i możliwości, z koncepcji zmierzającej do osiągnięcia 
celów, które zrealizowane być nie mogą. Postępowanie takie niejedno- 
krotnie już zaprowadzało wielkie mocarstwa w ciasną i ślepą uliczkę, 
'z której coraz trudniej jest znależć wyjście bez utraty pozycji 'wojsko- 
wej, politycznej i prestiżowej. 

Korzenie sytuacji, w której obecnie znalazły się Stany Zjednoczone 
w Wietnamie, sięgają dziesięciu lat wstecz. Azja południowo-wschodnia 
ani Półwysep Indochiński nie należały do terenów amerykańskich wpły- 
wów i imperialistycznej ekspansji. Żaden Monroe nie rozciągał tutaj 
swoich doktryn. Były to tradycyjne tereny panowania Francji, Anglii 
i Holandii. Te właśnie mocarstwa w wyniku wielkiego wstrząsu II wojny 
światowej i ruchu narodowowyzwoleńczego zaczęły tracić tam — jedną 
po drugiej — swoje kolonie, bazy i strefy wpływów. India, Indonezja, 
Birma, Cejlon wyzwalały się w sposób mniej lub bardziej dramatyczny. 
Najdłużej i najmniej rozsądnie broniła w Indochinach swych pozycji 
Francja. 10 lat brudnej, krwawej i niepotrzebnej wojny przyniosło 
olbrzymie straty obydwu stronom. Ale w chwili, kiedy wreszcie klęska 
pod Dien-Bien-Phu zamknęła tu erę francuskiego panowania kolonial- 
nego, a układy genewskie z 1954 r. otworzyły możliwości przywrócenia 
w Indochinach pokoju i ładu — na scenę wkroczyły Stany Zjednoczone. 

Dlaczego właśnie w Indochinach? Dlaczego — montując system, który 
miał zapewnić osiągnięcie celów nakreślonych przez globalną strategię 
USA — nie weszły one do Indii, Birmy, Indonezji, na Cejlon? 


Odpowiedź na to pytanie określa pierwsze fałszywe rozeznanie poli- 
tyczne i strategiczne Waszyngtonu w tym rejonie geograficznym. | 

Działo się to w pięć lat po powstaniu ChRL. USA nie tylko nie uznały 
tego państwa, ale postawiły sobie za cel jego otoczenie, izolację i znisz- 
czenie. Nie wystarczały im do tego bazy na Taiwanie, w krajach CENTO 
czy na wyspach Pacyfiku. Strategia Pentagonu postanowiła założyć przy- 
czółek na kontynencie azjatyckim, tuż u granic chińskich, w kraju sła- 
bym, wyczerpanym wojną i — zdaniem wywiadu USA — wzdychającym 
do silnego obrońcy przed zagrożeniem komunistycznym. 

Początkowo Amerykanie próbowali osiągać te cele obcymi rękami. Do 
Sajgonu kierowano więc masowo broń amerykańską dla oddziałów fran- 
cuskich. Ale wkrótce się zorientowano, że przechodziła ona szybko i w du- 
żej części w ręce oddziałów wietnamskich. Francuzi nie byli już właści- 
wymi sojusznikami. Ich karta była przegrana. Powstawała w ten sposób 
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w przekonaniu amerykańskim „próżnia” polityczna. Zmierzano więc do 
tego, aby zapobiec wypełnieniu tej próżni wpływami komunistycznymi, 
jak też aby zapewnić sobie utworzenie upragnionego przyczółka. W tym 
czasie w Sajgonie ustanowiono okrutny, reakcyjny i antykomunistyczny. 
reżim Diema, który zdaniem geniuszów wywiadu amerykańskiego re- 
prezentował naprawdę uczucia narodu wietnamskiego i stanowił wspa- 
niałą podstawę do operacji USA. A więc na miejsce wycofujących się od- 
działów francuskich od 1954 r. zaczęli wchodzić z początku setkami, 
a potem tysiącami „instruktorzy” amerykańscy. Wbrew układom genew- 
skim przybywały samoloty, czołgi i amunicja. Rosła „pomoc” gospodarcza, 
przeznaczana na szkolenie i zbrojenie wojska, policji oraz organizacji 
militarnych. Misja wojskowa USA stała się sztabem głównym tego kraju, 
a ich ambasada coraz głębiej wnikała w szczegóły rządzenia. Stany Zjed- 
noczone zakładały sobie przyczółek wojskowy i swoistą kolonię. 


Już jednak w pierwszych latach tej awantury kolonialnej zarysowały. 
się dla USA poważne trudności. Wbrew wszelkim założeniom i informa- 
cjom teren Wietnamu południowego był wrogi dla przybyszów i z każ- 
dym dniem coraz trudniejszy do opanowania. Bomby wybuchały coraz 
częściej na ulicach Sajgonu, a w kraju władza wojskowa i cywilna Ame- 
rykanów, połączonych sojuszem z Diemem, trzymała się na coraz mniej- 
szym terenie, na coraz cieńszych nitkach komunikacyjnych. W dzień. 
jeszcze można było jako tako rządzić tym krajem, ale w nocy panowali 
w nim patrioci wietnamscy. Nie pomagały terror ani „wioski strate- 
giczne”. Przeciwnie, każda akcja pacyfikacyjna wywoływała reakcję po- 
wstańczą. | 

Politycy amerykańscy nie umieli zrozumieć sytuacji i wyciągnąć z niej 
wniosków. Urobili sobie koncepcję „dywersji z północy”. Oto kamuniści 
Ho-Chi-Minha przenikali z DRW i terrorem zmuszali do posłuszeństwą 
nieszczęśliwych wieśniaków Wietnamu południowego nakłaniając ich do 
sabotażu wobec prawowitego rządu Diema oraz jego amerykańskich do- 
brodziejów i obrońców. 

Myliłby się, kto by przypuszczał, że była to tylko wersja propagan- 
dowa. Niestety, poważni politycy poważnego mocarstwa, zafascynowani 
przekonaniem o możliwości kształtowania świata zgodnie ze swoimi dą- 
żeniami i interesami, przez lata całe żyli i działali w ślepej i całkowicie 
błędnej ocenie sytuacji w Wietnamie. Nie widzieli i nie rozumieli, że 
płomień powstania ogarnął cały naród południowego Wietnamu, że rząd 
Diema opiera się jedynie na cienkiej i kruchej warstwie obszarników, 
reakcyjnej burżuazji, fanatyków religijnych i skorumpowanej biuro- 
kracji. 

Ani coraz większe straty, ani ginąca w rękach powstańczych broń, ani 
utworzenie w 1960 r. Frontu Wyzwolenia Narodowego, który opanował 
i nawet powołał organy administracji dla większej części kraju — nie 
otrzeżwiły strategów Pentagonu i Departamentu Stanu. Uważali oni, że 
wystarczy tylko przeciąć kanały dostaw i infiltracji z północy, a wszyscy 
Wietnamczycy odetchną i ochoczo przystąpią do współpracy z Diemem 
i USA. 

Rozpoczęto więc interwencję w Laosie, stanowiącym jak gdyby skrzydło 
frontu wietnamskiego. Amerykanie wzmogli swoje naciski na prawicowe 
ugrupowania i doprowadzili do podjęcia walk, mających na celu podpo- 


rządkowanie całego Laosu swoim wpływom. Ciągle z myślą o przecięciu 
linii komunikacyjnych północy i południa Wietnamu, które przecież nie 
miały bynajmniej decydującego znaczenia w walce prowadzonej przez 
patriotów południowego Wietnamu. 

Akcja ta nie została zresztą uwieńczona sukcesami i Stany Zjednoczone 
musiały zgodzić się w 1962 r. na nowy układ genewski o Laosie, prze- 
widujący neutralność tego kraju i utworzenie Rządu Jedności Narodo- 
wej. Ale co ważniejsze, wydarzenia w Laosie nie tylko nie wpłynęły uspo- 
kajająco na sytuację w Wietnamie, ale przeciwnie, zaostrzyły ją woj- 
skowo i politycznie. 

W tym czasie bowiem zarysował się już tam kryzys w tych środowi- 
skach, które dotychczas były wiernymi sojusznikami kolonizatorów. Sy- 
tuacja w kraju poczęła wytwarzać i umacniać nastroje nacjonalistyczne 
nawet wśród sfer burżuazyjnych, w wojsku, w sektach religijnych i w sa- 
mym rządzie. Nie pomagały zwiększone dostawy broni ani rosnące kre- 
dyty. Dolary ginęły w kieszeniach sprytniejszych i zapobiegliwych, broń 
szybko rozpływała się w dżungli i obracała przeciwko dostawcom. A ge- 
nerałowie i politycy amerykańscy mieli coraz trudniejsze stosunki ze 
swoimi sojusznikami. 

Brutalna i niczym nie przykryta ingerencja amerykańska, terror, któ- 
rym usiłowali trzymać w ryzach kraj ich diemowscy sojusznicy, rozkład 
i postępujące skorumpowanie tej kliki wytwarzały w Wietnamie coraz 
silniejszą świadomość narodową we wszystkich grupach społecznych. 
Jednocześnie działały rozwój i sukcesy niezależnej Demokratycznej Re- 
publiki Wietnamu. Rosły siły patriotyczne narodu, wzmagał się opór prze- 
ciwko interwentom. Nastroje te przenosiły się do wojska i zaczęły nawet 
wywierać wpływ na niektóre odłamy w rządzie Diema. 


W tym czasie nastąpiło kolejne posunięcie, przyspieszające tempo po- 
ślizgu po równi pochyłej. Zaaranżowany został przewrót w celu pozbycia 
się narowistego Diema, który na domiar złego rozpętał jeszcze walkę re- 
ligijną w kraju i zastąpienia go posłuszniejszymi generałami. Ale w wy- 
niku tej operacji zabrakło twardego i bezwzględnego dyktatora, który 
wraz z całą swoją potężną rodziną głęboko zaangażowany w zwalczaniu 
ruchu niepodległościowego, umiał posługiwać się silnym jeszcze apara- 
tem policji i wojska. 

Generałowie, którzy przyszli po nim, nie stanęli na wysokości zadania, 
a przede wszystkim objęli mocno nadwerężony i osłabiony aparat ter- 
roru. Na ulice Sajgonu wyszli studenci, buddyści i prości, zmęczeni i głod- 
ni ludzie, domagający się pokoju, niepodległości i demokracji. Jeden za 
drugim upadały rządy, z których każdy kolejno reklamowano w Wa- 
szyngtonie jako „silny, lojalny i bezwzględnie antykomunistyczny”. Pra- 
wie codziennie na ulicach miast wietnamskich wybuchają demonstracje. 
Są one coraz bardziej znamienne i natarczywe, coraz silniej antyamery- 
kańskie. 

W ostatnich latach Stany Zjednoczone poszukując globalnego, militar- 
nego rozwiązania brnęły więc dalej drogą, która coraz głębiej zaprowa-. 

a je w impas. Kurczowe trzymanie się schematu, że ruch narodowo- 
wyzwoleńczy w Wietnamie południowym jest rzekomo wynikiem infil- 
tracji z Hanoi i Pekinu, nie pozwoliło im zrozumieć nie tylko siły 
i zasięgu społecznego Frontu Wyzwolenia Narodowego, ale i haseł, pod 
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którymi się rozwijał. Front — walcząc o całkowitą niepodległość kraju — 
dąży bowiem do stworzenia ruchu o szerokiej platformie, jednoczącej 
wszystkie ugrupowania polityczne, akceptuje on neutralizację Wietnamu 
południowego z dalszą perspektywą zjednoczenia całego kraju, przez 
przywrócenie stosunków gospodarczych, kulturalnych i politycznych 
zDRW. -. - 

Amerykanie uznali ten ruch za nafrożniciwajo wroga. Odrzucenia 
„neutralizacji” i „rokowań z północą” wymagano jako probierza lojal- 
ności od każdego kolejnego rządu, każdego generała i ministra. Jeszcze 
przed rokiem wszyscy oni głośno wyrzekali się tych zdradzieckich kon- 
cepcji. Ale łatwo zauważyć, że zaklęcia te ostatnio znikły z wypowiedzi 
pu uklićcznych osobistości sajgońskich. Zbyt bowiem silna jest presja spo- 
eczna żądająca właśnie rokowań, właśnie neutralizacji i piętnująca 
właśnie tych, którzy są im przeciwni. A więc Amerykanów. 

W ten sposób zawaliły się główne przesłanki, na których opierała się 

polityka USĄ w Wietnamie. Okazało się, że żyli oni w świecie wyimagi- 
nowanej rzeczywistości politycznej, odpowiadającej jedynie ich nadziejom 
i życzeniom. Znane powiedzenie angielskie określa to jako fools para- 
dise — „raj głupców”. Raj ten nie jest na pewno miejscem odpowiednim 
„dla polityków wielkiego mocarstwa. 
_" Jak się przedstawia po 10 latach SoTońśnie założeń polityki USA 
w Indochinach? Czy powstała baza amerykańska w tym kraju? Odpo- 
wiedzieć na to wypada negatywnie. Trzydziestotysięczny korpus ekspe- 
dycyjny USA znajduje się tam na wulkanie, zależny całkowicie od wrze- 
nia wewnątrz tego kraju. A kraj, a jego ludność jest wroga. Wojsko 
niepewne, władza cywilna w: stanie rozkładu. Coraz liczniejsze są głosy 
nieuprzedzonych obserwatorów, twierdzące, że Front Wyzwolenia Naro- 
dowego mógłby dziś w każdej chwili doprowadzić do ostatecznego wy- 
buchu przeciwko obcej interwencji i resztkom jej pomocników. Brak tego 
wybuchu stanowi wyraz daleko idącej rozwagi kierowników FWN, któ- 
rzy chcieliby zaoszczędzić swojemu krajowi najgorszych cierpień i dewa- 
stacji. 

Tak więc ńawet wartość Indochin jako bazy antychińskiej jest już dziś 
niemal żadna. ' 

Ale rozwój sytuacji w Azji w ostatnich latach nadał nowego znaczenia 
Indochinom w oczach Amerykanów. Uważa się je za zaporę przeciwko 
rozszerzaniu się wpływów komunistycznych w kierunku na Indonezję, 
a zwłaszcza Malajzję — nowy twór polityki neokolonialnej w Azji. W tym 
miejscu interesy amerykańskie zbiegają się z angielskimi. Nie też dziw- 
nego, że polityka Wielkiej Brytanii wykazywała PRESRCJĘ zbliżania się 
do postawy amerykańskiej w Wietnamie, 

_ Powstaje: jednak znowu pytanie, czy taka „zapora” może spełnić za- 
Ganie stawiane jej przez strategów oraz polityków amerykańskich i bry- 
tyjskich? Wydaje się, ze jest to jeszcze jedna fikcja, jeszcze jeden zakątek 
„raju dla głupców”. 

Ale bronią się oni wytrwale przed wygnaniem z tego raju. Jeszcze 
w połowie ub. r. zmontowano incydenty w Zatoce Tonkińskiej, bombar- 
dowano wsie i drogi DRW, grożono inwazją na północ, rozwijano po- 
nownie akcje wojskowe w Laosie, prowokowano incydenty na granicy 
Kambodży. Wszystko w imię ratowania skompromitowanej koncepcji 


„„Ifiltracji z północy”, wszystko dla zasłonięcia całkowitego fozkładu saj-, 
gońskich rządów i klęski swej ekspedycji kolonialnej. Nie zapominajmy 
przy tym, że był to okres przedwyborczy w USA, w którym za wszelką 
cenę trzeba było ukryć przegraną polityczną w Wietnamie, aby nie dać 
żeru propagandzie goldwaterowców. Jakkolwiek odpowiedzialność za ślepą . 
i błędną politykę w Indochinach obciąża w równym chyba stopniu repu- 
blikanów i demokratów, tak wojskowych, jak i cywilów. 

Wybory już jednak minęły i nie ma powodów do ukrywania rzeczy- 
wistości. Po 10 latach interwencji w Indochinach politycy USA zaczynają 
zdawać sobie sprawę z realnego bilansu całej akcji. Włożono w nią ponad 
8 mld dolarów i tysiące istnień ludzkich. Jakie są rezultaty? 

Stany Zjednoczone doprowadziły niewątpliwie do znacznej konsolidacji 
całego społeczeństwa południowego Wietnamu. Front Wyzwolenia Naro* 
dowego kontroluje dziś prawie 3/4 jego terytorium, a .na pozostałym 
obszarze odgrywa cichą, ale poważną rolę. Ma mocne wpływy w armii 
sajgońskiej, ma sympatyków wśród młodzieży, buddystów, a nawet w rzą- 
dzie. . 

/W ten sposób prysł mit, na którym opierały się racje amerykańskiej 
polityki: mit pomocy udzielanej na prośbę rządu i narodu wietnamskiego 
dla obrony przed obcą interwencją. 

Podeptanie układów genewskich przez USA doprowadziło do załamania 
ich pozycji w całych Indochinach. Mała Kambodża walcząc o utrzymanie 
swej: neutralności zerwała z USA. stosunki dyplomatyczne. W Laosie 
doszło do ostrej polaryzacji między siłami narodowowyzwoleńczymi 
a grupą reakcyjnych feudałów z Vientiane, utrzymujących się jeszcze 
jedynie dzięki dostawom amerykańskiej broni i akcji amerykańskiego lot- 
nictwa. 

Brutalne bombardowanie DRW . wywołało falę oburzenia nie tylko 
w Indochinach, ale i na całym świecie. Rząd Stanów Zjednoczonych zna- 
lazł się nawet we własnym kraju pod pręgierzem opinii publicznej, żą- 
dającej zmiany tej absurdalnej polityki. Dla wszystkich stało się rzeczą 
oczywistą, że 10 lat operacji wietnamskich niesie USA klęskę polityczną, 
która grozi przekształceniem się w to, czym w 1954 r. była dla Francji 
przegrana w Dien-Bien-Phu. 

Wiele oznak wskazuje na to, że rząd USA przestaje wreszcie całkowicie 
ulegać fałszywym informacjom swych wywiadów, że zaczyna zdawać Sso- 
bie sprawę z rzeczywistej sytuacji. Jest to niewątpliwie zjawisko dodatnie. 
Ale czy to rozwianie złudzeń spowoduje przejście do bardziej trzeżwej 
polityki? 

Nie można jeszcze odpowiedzieć na to pytanie. W Sajgonie i Waszyng- 
tonie toczą się nerady, ważą się decyzje. Jedynym wyjściem jest właśnie... 
wyjście z Wietnamu. Dla wielkiego mocarstwa stanowi to niewątpliwie 
dramat polityczny. Przeżywali go już jednak Anglicy w Indii, Holendrzy - 
w Indonezji, Francuzi w tym samym Wietnamie czy Algierii. Stany Zjed- 
noczone nie były nigdy mocarstwem kolonialnym — jest to więc dla nich 
doświadczenie nowe. Próbują więc zwlekać z decyzją i szukać innych 
rozwiązań. 

Jednym z takich rozwiązań, do jakiego prą ci, którzy w gruncie rze- 
czy niczego się nie nauczyli, jest skorzystanie z istniejącego w Sajgonie 
przyczółka, skierowanie tam korpusu ekspedycyjnego i całkowita oku- 
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pacja kraju. Nie ulega wątpliwości, że USA mają militarne możliwości 
przedsięwzięcia takiej akcji. Ale byłaby to awantura o nie dających się 
obliczyć konsekwencjach. 

Chodzi już nie tylko o fakt, że Amerykanie spotkaliby się ze zbrojną 
" reakcją całego narodu wietnamskiego. Grożą jeszcze szersze konsekwen- 
cje. Zarówno oświadczenia ChRL, jak i ostatnia deklaracja ZSRR nie 
pozostawiają co do tego żadnych wątpliwości. 

Rozważają więc stratedzy USA inną, połowiczną koncepcję. Naloty 
i bombardowania określonych celów w DRW i Laosie — częściowo w celu 
zastraszenia, a częściowo w celu przerwania połączeń i dróg dostaw dla 
Frontu Wyzwolenia Narodowego. | 

Koncepcja ta jednak jest zarówno niebezpieczna, jak i nieskuteczna. 
Opiera się ona bowiem znowu na starej tezie o „infiltracji i dywersji”. 
Nie można wątpić w solidarność podzielonego narodu wietnamskiego, ale 
żadne przecinanie dróg nie osłabi woli i możliwości walki Frontu na po- 
łudniu. Za to konsekwencje takiej otwartej agresji amerykańskiej byłyby 
ciężkie i niebezpieczne, 

Pozostaje więc jeszcze jedno wyjście. Jest nim powrót do aktu roz- 
sądku politycznego, jakim były przed 10 laty układy genewskie. Potra- 
fiły one wówczas doprowadzić do zaprzestania walk, uregulowania pro- 
blemów przejściowych, a co najważniejsze — do powolnego, zorganizo- 
wanego i racjonalnego wycofania wojsk francuskich bez przeszkód i bez 
„utraty twarzy”. Gdyby nie ówczesna interwencja amerykańska, należy 
sądzić, że i inne postanowienia tych układów — a w szczególności wy- 
bory i połączenie kraju — byłyby możliwe do zrealizowania. 

Stało się, niestety, inaczej. Wiele postanowień układów genewskich nie 
zostało wcielonych w życie. Niektóre z nich stały się już dziś nieaktualne. 
Zmieniła się sytuacja, inni są partnerzy konfliktu. Ale zasady, które usta- 
lono przed 10 laty w Genewie, pozostały nadal istotne. Trzeba powrócić 
do negocjacji, do pokojowego rozwiązania konfliktu. Należy ustalić czas 
oraż zasady wycofania obcych wojsk i kontroli wykonania układu, prze- 
widzieć formy przejściowej administracji i określić perspektywy samo- 
dzielnego rozwoju kraju pod odpowiednimi gwarancjami międzynarodo- 
wymi, 

Nie jest tak trudno znaleźć praktyczne rozwiązanie konfliktu przez 
rokowania, skoro się tylko uzgodni sam fakt tych rokowań. Od lat już 
wszystkie niemal zainteresowane strony wyrażały swą zgodę na rozpo- 
częcie rozmów. Wszystkie — prócz Stanów Zjednoczonych. Ta uparta 
postawa wynikała chyba nie z tradycyjnego powiedzenia amerykańskiego, 
że USA nie przegrały dotąd żadnej wojny, ale i nie wygrały żadnej kon- 
ferencji. Źródła obstrukcji Waszyngtonu wynikały raczej z kurczowego 
trzymania się wiary w swoją przewagę w Indochinach i posłannictwo 
niesienia pomocy całemu narodowi wietnamskiemu... zagrożonemu ko- 
munistyczną dyktaturą. W miarę jak rozwiewały się złudzenia i znikała 
perspektywa utrzymania bazy i zapory w Azji południowo-wschodniej 
pozostała — jako główny wzgląd — obawa przed „utratą twarzy”. 

Obiektywna analiza wszelkich możliwości działania polityki USA 
w Indochinach wskazuje, że każda z nich, pomijająca polityczne, nego- 
cjacyjne podejście do problemu, grozi nie tylko utratą twarzy, ale jeszcze 
bardziej bolesnymi konsekwencjami. Natomiast stół konferencyjny stwa- 
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strony. Trzeba tylko zdecydować się na tę ewentualność szybko. Reżim 
sajgoński ulega bowiem rozkładowi w tempie przyspieszonym. Niecier- 
pliwość społeczeństwa wzmaga się, rośnie też jego nienawiść do wojsk 
interwencyjnych. Mogą się one znaleźć lada chwila w sytuacji, w której 
o negocjacje będzie trudno. i 

Dziś Stany Zjednoczone nie mogą już mieć żadnej koncepcji rządu 
w Sajgonie, który by mógł opanować kraj i zachować sojusz z USA. Nie 
mogą też żywić iluzji, że różnice ideologiczne pomiędzy państwami so- 
cjalistycznymi ułatwią USA zachowanie ich pozycji w Indochinach. 
Każdy dzień prestiżowej zwłoki w przystąpieniu do rokowań działa na 
niekorzyść Stanów Zjednoczonych. Każdy taki dzień może stworzyć fakty 
dokonane, niebezpieczne dla pokoju. 

Niestety można się obawiać, że ostatnie rozmowy gen. Taylora w Wa- 
szyngtonie przyniosły decyzje niebezpieczne, że nacisk koncepcji woj- 
skowych jeszcze nie został przełamany. Stratedzy Pentagonu mogą jeszcze 
spróbować dokonania jakiejś demonstracji siły amerykańskiej, zanim 
przystąpią do stołu konferencyjnego. Taka taktyka ma służyć uratowaniu 
prestiżu USA. 

Cóż — od dziesięciu lat jesteśmy świadkami: licznych demonstracji 
amerykańskiej siły w Indochinach. Ale trzeba pamiętać, że te demonstra- 
cje znaczą śmierć i zniszczenie dla tysięcy ludzi i dalsze straty dla tego 
nieszczęsnego kraju, walczącego o wolność i pokój już od przeszło 20 lat. 

A poza tym można się obawiać, że stratedzy amerykańscy uciekną się 
w desperacji do metod stwarzających w Azji sytuację, w której trudno 
już będzie mówić o ratowaniu twarzy, 

Na przełomie lat konflikt wietnamski wszedł w swe stadium decydu- 
jące. Rozwiązanie tego konfliktu metodami pokojowymi i zakończenie 
amerykańskiej interwencji leży zarówno w interesie stron bezpośrednio 
zainteresowanych — a więc całego narodu wietnamskiego i narodu ame- 
rykańskiego — jak i całego świata. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


Interpretacja przemian slruklury spolecznej 
w Polsce Ludowej 


STANISŁAW WIDERSZPIL 


Niemal wszyscy badacze analizujący i opisujący strukturę . społeczną 
naszego społeczeństwa odczuwają niezupełną adekwatność tradycyjnych 
pojęć klasy i niewystarczalność tradycyjnej aparatury pojęciowej do 
opisu i interpretacji tej struktury. I nie ma w tym nie dziwnego. . 

Jan Szczepański w artykule pt. „Struktura klasowa społeczeństwa pol- 
skiego" (,„Kultura”, nr 28—29, 1963) przedstawił zmiany w strukturze na- 
szego społeczeństwa w porównaniu z dwudziestoleciem Polski między- | 
wojennej, posługując się w zasadzie tradycyjnymi pojęciami i kryteriami 
podziału. W zakończeniu artykułu stwierdza jednak, że „czytelnik musiał 
odczuć, że jest on (ten podział — uwaga moja S. W.) już nieodpowiedni 
dla dokładnego opisu naszego społeczeństwa”. Stawia pytanie, jakie trzeba 
przyjąć nowe kryteria i „w jakim sensie można mówić o klasach i war- 
stwach społeczeństwa socjalistycznego?*. 

Problem ten poruszył J. Szczepański również w referacie wygłoszonym 
na konferencji teoretycznej poświęconej socjologii klasy robotniczej, zor- 
ganizowanej przez Katedrę Filozofii i Socjologii WSNS oraz Instytut 
Filozofii i Socjologii PAN w dniach 9—11 maja 1963r. | 

„Struktura klasowa społeczeństwa polskiego w okresie przedwojen- 
nym — mówił J. Szczepański — była zarysowana zupełnie wyraźnie, klasy 
były od siebie wyraźnie oddzielone barierami charakterystycznymi dla 
społeczeństwa kapitalistycznego. Lecz uspołecznienie środków produkcji, 
likwidacja wielkiej własności ziemskiej i inne reformy pozbawiły waż- . 
ności dawne kryteria podziału klasowego. Mówiąc inaczej: czy leninowska 
definicja klas, tak często cytowana, jest możliwa do stosowania w analizie 
struktury klasowej w społeczeństwie, w którym nie ma już wyzysku, 
lecz istnieje nadal «uregulowana nierówność» i hierarchia klas i stano- 
wisk?' 1), Zaznacza przy tym, że pojęcie klasy, wypracowane dła analizy 
stosunków w ustroju kapitalistycznym, zmienia radykalnie sens w na- 
szym ustroju, co wydaje się rzeczą oczywistą. J. Szczepański wysuwa te 
zagadnienia jako wymagające przemyślenia i systematycznego opraco- 
wania. 

Nie są to problemy czysto akademickie. Poznanie struktury społecznej 
oraz przewidywanie dalszego jej przekształcenia i rozwoju stanowi inte- 
gralny element praktyki społecznej. Antonio Gramsci pisał, że w rzeczy- 
wistości przewiduje się w tym stopniu, w jakim się czyni świadome NY: 

1) J. Szczepański — „Założenia i zagadnienia badań nad klasą robotniczą”, Studia 
Socjologiczne, 1964, nr 1, str, 17. 
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siłki, przyczyniając się konkretnie do powstania przewidywanego re- 
zultatu. 

W różnych publikacjach, które ukazały się w ostatnich latach, wysuwa 
się szereg koncepcji struktury społecznej w socjalizmie i w okresie przej- 
ścia do socjalizmu w Polsce Ludowej. 


"Zanim przejdę do własnych uwag na ten temat, postaram się przedsta- 
wić poszczególne koncepcje i hipotezy w sprawie interpretacji przemian 
struktury społecznej (jako całości) w Polsce Ludowej; spróbuję ująć te 
koncepcje w pewne grupy. 

Do pierwszej można by zaliczyć stanowiska tych autorów, którzy w ba- 
daniach struktury społecznej wysuwają na czoło problematykę uwarstwie- 
nia społecznego lub wprost twierdzą, że w społeczeństwach socjalistycz- 
nych i przekształcających się w socjalistyczne nie ma już klas społecznych 
w. tradycyjnym, marksowsko-leninowskim sensie, a występują głównie 
lub tylko warstwy społeczne wyodrębnione na podstawie różnych kry- 
teriów. 

Koncepcja ta najwyraźniej występuje w interpretacji J.J. Wiatra, który 
w następujący sposób charakteryzuje formację socjalistyczną: 

_„Formacja socjalistyczna traktowana jest przez marksistów jako for- 
macja bezklasowa w pewnym szczególnym sensie słowa klasa... marksizm 
tradycyjnie uważał za klasę ludzi charakteryzującą się wspólnym stosun- 
kiem do środków produkcji i z tego powodu pozostającą w obiektywnym 
konflikcie interesów z inną grupą ludzi charakteryzującą się odmiennym 
i przeciwstawnym stosunkiem do środków produkcji. Zniesienie prywatnej 
własności środków produkcji, a szczególnie takiej prywatnej własności, 
która z uwagi na swe rozmiary i charakter może być źródłem systema- 
tycznego wyzysku najemnej siły roboczej, przekreśla istnienie podziału 
klasowego w tym właśnie — tradycyjnie marksowskim — sensie słowa 2). 

Wiatr zarzuca i krytykuje pojęcie „klas nieantagonistycznych*, „wpro- 
wadzone przez Stalina w 1935 r.*, przez które Stalin rozumiał klasę ro- 
botniczą i chłopstwo. Podział na te dwie wielkie klasy wym Eę miał 
z różnicy ich stosunku do środków produkcji. 


Z rozważań autora wynika, że stosunek do środków produkcji nie od- 
grywa doniosłej roli w strukturze społecznej, zarówno gdy występują dwie 
formy (lub dwa typy) własności społecznej, jak i wówczas, gdy istnieje 
„nieantagonistyczny stosunek'* między własnością społeczną (socjalistycz- 
ną) i drobnotowarową. Stosunek klasowy — nieantagonistyczny jest w tym 
ujęciu wykluczony. Pojęcie „klas nieantagonistycznych' stanowi bowiem 
sprzeczność samą w sobie. J. Wiatr zdaje się sugerować, że w społeczeń- 
stwie socjalistycznym istnieje „bezklasowość nieegalitarna". Na czoło 
zróżnicowania społecznego (jeśli pominąć różnice typu klasowego we 
wczesnej fazie formacji socjalistycznej) wys''wa się podział warstwowy. 
Wynika on z następujących sytuacji i warunków: 

'ł) rozpiętości warunków między miastem a wsią, 

ZA historycznie określonej fazy społecznego podziału pracy oraz zróż- 

- nicowania poziomu kwalifikacji i stopnia wykształcenia, | 

35 nieegalitarnej struktury dochodów. 


%) J.J. Wiatr — „Społeczeństwo. Wstęp do socjologii systematycznej”, PWN, War- 
szawa 1964, str. 243. 
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Wiatr podaje następującą próbę klasyfikacji warstw społecznych w so- 
cjalizmie: 

1) warstwa inteligencji twórczej, technicznej i kierowniczej, 

2). warstwa średnio kwalifikowanych pracowników umysłowych, 

3) NE wysoko i średnio kwalifikowanych robotników przemysło- 

wych, | i 

4) warstwą nisko kwalifikowanych pracowników umysłowych, funkcjo- 

nariuszy i pracowników usługowych, | 

5) wąrstwa chłopów indywidualnych, chłopów spółdzielców i robotni- 

ków w państwowych gospodarstwach rolnych, 

6) warstwa nisko kwalifikowanych pracowników fizycznych 3). 

Przytoczona klasyfikacja jest w istocie rzeczy próbą uszeregowania 
różnych kategorii społeczno-zawodowych z punktu widzenią prestiżu 
społecznego. Autor zaznaczą, że struktura oparta na bardziej obiektyw 
nym kryterium sytuacji materialnej kształtuje się w przybliżeniu tak 
samo, 

Do pierwszej grupy stanowisk teoretycznych w omawianej kwestii za- 
liczyć można nieco odmienne ujęcie zmian struktury społecznej w świe- 
tle badań wiejskich przez Bogusłąwą Gałęskiego. Gałęski podchodzi do 
struktury społecznej z punktu widzenia sił społecznych, które się na nią 
skłądają. W ostrożnej formie wysuwa hipotezę wymagającą empirycznej 
weryfikacji, żę w warunkach stworzonych przez industrializację socja- 
listyczną podstawą kształtowania się sił społecznych na wsl staje się 
nie układ determinacji tworzący klasę społeczną, lecz układ tworzący 
grupę zawodową Ń). 

Gałęski stara się hipotezę tę (co nas szczególnie interesuje w tej pre- 
zentacji stanowisk) rozciągnąć na całć społeczeństwo. „Jeśli wysuwa się 
ją — pisze autor — w odniesieniu do zmian społecznej struktury naszej 
wsi, gdzie przecież utrzymuje się jeszcze zróżnicowanie pod względem 
posiadania środków produkcji, to tym bardziej wysunąć by ją należało 
w odniesieniu de miasta, a ściślej — w ogóle do społeczeństwą socjali- 
stycznego” 5). Myśl autora sprowadza się do stwierdzenia, że podział 
zawodowy staje się podstawą kształtowania się sił spełecznych i tym sa- 
mym — struktury społecznej. Stanowisko to motywuje wskazując, że 
w wyniku uspołecznienia środków produkcji i stworzenia socjalistycz- 
nego systemu gospodarki nie zachodzi proces koncentracji kapitału, sta- 
nowiący podstawę kształtowania się sił społecznych na zasadzie klaso- 
wej. Tezę głoszącą, że podział zawodowy w mieście jest podstawą kształ- 
towania się struktury społecznej autor zdaje się uważać za oczywistą, 

„Jeśli podział zawodowy uznać za podstawę kształtowania się struktu- 
ry społecznej w warunkach formacji socjalistycznej, to można przy- 
puszczać, że nawet na wsi, gdzie jeszcze utrzymuje się stara struktura 
klasowa, wraz z rozwojem socjalistycznego uprzemysłowienia kraju bę- 
dzie ona ustępować na rzecz struktury nowej” 5). 

Struktura społeczna wsi i miasta traktowana jest jednak w tych ana- 
lizach odrębnie (struktura całego społeczeństwa obejmować winna układ 


Gzk 


s) Tamże, str. 247. 

4) Studia Socjologiczne 1963, nr 1, str. 60. 
6) Tamże, str. 65. 

6) Tamże, 
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stosunków społecznych między wszystkimi podstawowymi grupami spo- 
łecznymi zarówno w mieście, jak i na wsi), 

Do drugiej grupy stanowisk zaliczam ujęcia, którę wysuwają na czoło 
podział klasowy lub przyjmują jstnienie w naszym społeczeństwie po- 
działu klasowego i warstwowego; przy czym klasy i warstwy są pojmo» 
wane różnię przez poszczególnych autorów. 

Wymienić tu należy przede wszystkim koncepcję Bronisławą Minca 
rozwiniętą w szeregu studiów, 

B. Minc wysunął propozycję wyodrębnienia „we współczesnym spo- 
łeczeństwie socjalistycznym” dwóch klas: klasy pracowników sektora 
pensiwoweSo i klasy pracowników sektora spółdzielczego. 

* Podstawą rozróżnienia między tymi dwiema klasami jest, jak twierdzi 
autor, różny stosunek do środków produkcji. ,,„Współczesne społeczeń- 
stwa socjalistyczne — pisze autor — są jednak w dalszym ciągu społe- 
czeństwami klasowymi. Różnica bowiem między własnością ogólnonaro- 
dową i własnością grupową, spółdzielczą środków produkcji ma istotny 
charakter i ona to określa różnicę między klasą pracowników sektora 
własności ogólnonarodowej i klasą pracowników sektorą własności spół- 
dzielczej, między robotnikami i chłopami” 7) 

Robotnicy — w koncepcji B. Minca — stanowią bądź sw w ra- 
mach klasy pracowników sektora państwowego, bądź trzon tej klasy, 
bądź też pojęcia te pokrywają się (autor zaznacza: „biorąc sprawę ogól- 
nie, choć nie jest to zupełnie ścisłe '). 

B. Minc podkreśla decydującą i określającą rolę układu klasowego 
w stosunku do układu warstw społecznych. Wyróżnia 5 warstw wyod- 
rębnionych z punktu widzenia ich miejsca i roli w procesie organizacji 
produkcji społecznej w zakładach wytwórczych, zaznaczając, że podział 
ten da się przenieść na całe społeczeństwo. 

Są to następujące warstwy: 

1) kierownicy procesu produkcji („wyżsi oficerowie produkcji”), 

2) specjaliści, którzy nie należą do kierowników (,„oficerowię pro- 

dukcji”), 
.8) majstrowie i osoby pełniący funkcję pokrewną („podoficerowie pro- 
cesu produkcji”), 

4) pozostali pracownicy wykwalifikowani, pełniący funkcję wyko- 

nawczą, 

5) pracownicy niewykwalifikowani 5). 

B. Mine wyróżnia szczególnie warstwę wykonującą funkcje kierow- 
nicze („Kierownictwo administracją gospodarczą i polityczną oraz kie- 
rownictwo rządzącą partią robotniczą”). Stawia zagadnienie sprzeczności 
interesów między klasami i warstwami. „Ujawniają się one w dążeniu do 
uzyskania wpływu na działalność państwa i w dążeniu do uzyskania naj- 
większego udziału w podziale dochodu narodowego. Sprzeczności te, je- 
żeli nie są przezwyciężane, mogą przybrać charakter antagonistyczny” 9). 

"Koncepcja ta przedstawiona pokrótce i w uproszczeniu wywołała sze- 
reg kontrowersji i głosów polemicznych. 


7 „Kultura 1 Społeczeństwo”, 1963, lipiec—wrzesień, tem VII, nr 8, str. 50. 


8) Tamże, str. 53. 
0) Tamże, str. 48. 
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Tak np. J. Szczepański, podkreślając oryginalność tej koncepcji, za- 
rzuca jej, iż „rozróżnienie (klas) na podstawie sektorów gospodarki po- 
woduje, że klasy społeczne staną się tylko zbiorami w sensie logicznym, 
że zaniknie to, co stanowi rzeczywiście sens teorii klasowej, tzn. fakt 
społecznej nierówności”. „Nie można zaliczać do jednej klasy ministra 
i sprzątaczki, pracujących w sektorze państwowym, gdyż pracownicy 
sektora państwowego stanowią klasę w sensie logicznym, lecz nie socjo- 
logicznym” V0), 

J. Wiatr zarzuca Mincowi, że podtrzymuje pojęcie klas nieantagoni- 
stycznych, sformułowane przez Stalina, które przywiązuje przesadnie 
wielką wagę do różnic wynikających z istnienia dwóch „form własności 
socjalistycznej kosztem różnic innych, nieraz bardziej doniosłych” 11), 
(Te doniosłe różnice to — w ujęciu J. Wiatra — różnice warstwowe). 


Zwrócono również uwagę, że propozycje B. Minca „odnoszą się jed- 
nak do abstrakcyjnego modelu społeczeństwa socjalistycznego, w którym 
nie tylko nie uwzględnia się sektora drobnotowarowego, ale i istotnych 
różnic między miastem i wsią, między ludźmi pracującymi fizycznie 
i umysłowo” 12). 

Do grupy poglądów, nie odrzucających lub nie odsuwających na dal- 
'szy plan klasowej wizji współczesnego społeczeństwa polskiego, należv 
ujęcie Z. Baumana, które jest odmienne od koncepcji B. Minca i stanowi 
odrębne ujęcie. Bauman charakteryzując formację socjalistyczną pod- 
kreśla, że jest ona wolna „od konfliktu strukturalnego, czyli takiego kon- 
fliktu, który ma charakter trwały, który występuje stale między tymi 
samymi klasami społeczeństwa...” 19). | 

Dauman uzasadnia tę tezę następująco: „formacja socjalistyczna jest 
wolna od konfliktu strukturalnego dzięki temu, że znosi własność pry- 
watną środków produkcji (w każdym razie podstawowych, decydujących 
dla procesu wytwarzania dóbr) i wskutek tego znosi taki podział klaso- 
wy, który polega na stałym przywłaszczaniu sobie przez jedną klasę pro- 
duktu dodatkowego pracy innej klasy” 1%), Bauman podkreśla, że brak 
konfliktu strukturalnego (czyli używając tradycyjnej terminologii: anta- 
gonistycznych sprzeczności klasowych — uwaga moja S. W.) stanowi 
przesłankę zasadniczej przewagi socjalizmu nad innymi typami organiza- 
cji społecznej produwcji. Jednakże, mimo braku konfliktu strukturalne- 
go, klasy istnieją jeszcze oraz mogą występować i występują jeszcze ten- 
dencje rozmaitych ugrupowań do zwiększania swego udziału lub do uzy- 
skania przywilejów w podziale społecznego produktu dodatkowego. Ten- 
dencje te uwarunkowane są ograniczonością dóbr (co charakteryzuje 
także i socjalizm przez długi okres) i ograniczoną ilością pozycji uprzy- 


10) J, Szczepański — „Założenia I zagadnienia badań nad klasą robotniczą”, Stu- 
dia Socjologiczne, 1964, nr 1, str. 17. 

11) J, Wiatr — „Społeczeństwo...", cyt. wyd., str. 246. 

1) S, Widerszpil — „Klasa robotnicza społeczeństwa budującego socjalizm”, Prze- 
gląd Związkowy, 1964, nr3, str. 1. Porównaj także tegoż autora: „O klasach i war- 
stwach w socjalizmie polemicznie”, Życie Gospodarcze, nr 44; „Klasy-miasto-wie$ 
w socjalizmie”, Życie Gospodarcze 1962, nr 2, „Tendencje zmian w składzie klasy 
robotniczej”, Studia Socjologiczne 1964, nr 1, str. 49—50. 

13) Z. Bauman — „Zarys marksistowskiej teorii społeczeństwa”, PWN 19864, 
str. 192, : 

%) Tamże. 
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wilejowanych. Jednakże tendencjom tym może skutecznie przeciwdzia< 
łać (wobec braku konfliktu strukturalnego) świadome, zorganizowane 
działanie ludzi, co znów jest dowodem przewagi formacji socjalistycznej 
nad poprzednimi. 

Z. Bauman zwraca wreszcie uwagę na to, że podział na klasy i uwarst- 
wienie społeczne dotyczą różnych aspektów układu społecznego. „Obie 
problematyki są prawomocne i wartościowe poznawczo; kłopoty zaczy- 
nają się dopiero wtedy, gdy jedna z nich zgłasza pretensje do wyłączno- 
ści lub gdy badacz posługuje się wymiennie terminologią czerpaną raz 
z jednej, raz z drugiej problematyki, lub gdy $ięga po argumenty z jed- 
nej sfery dla dowodzenia lub obalenia twierdzeń sformułowanych w ra- 
mach drugiej” 5), z 


Po tym — bardzo skrótowym — przedstawieniu zasadniczych koncepcji 
w sprawie struktury społeczno-klasowej naszego społeczeństwa chciał- 
bym przejść do własnych — rzecz jasna równie dyskusyjnych — uwag 
na ten temat. 


Pojęcie sprzeczności antagonistycznych i nieantagonistycznych, które 
leżą u podstaw różnych stosunków między klasami, nie zostało wymy* 
ślone dla celów bieżącej praktyki politycznej, lecz należy do ogólnie 
przyjętych kategorii dialektyki i teorii marksistowskiej i ma swe Źródło 
w rzeczywistości. Sprzeczności między klasami w ramach określonej 
struktury klasowej mogą mieć charakter antagonistyczny, wynikający 
z eksploatacji i przywłaszczania pracy jednej klasy (jednych klas) przez 
drugą (drugie); w danym wypadku prowadzą do ostrych konfliktów 
i antagonizmów społecznych, a ich rozwiązanie jest niemożliwe bez oba- 
lenia istniejącej struktury społecznej; mogą to być wreszcie sprzecz- 
ności interesów społeczno-ekonomicznych, które nie wiążą się z eks- 
ploatacją, jak np. sprzeczności między klasą robotniczą a chłopstwem 
(oraz innymi klasami i warstwami pośrednimi) w ramach danej struk- 
tury społecznej. 


Również w naszej strukturze społecznej utrzymują się i przez długi 
czas będą istniały sprzeczności interesów między wielkimi grupami lu- 
dzi, sprzeczności, które nie łączą się z eksploatacją, lecz związane są z nie- 
równym startem i nierównym poziomem rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nego i kulturalnego różnych odłamów społeczeństwa, różnych środowisk 
społeczno-ekologicznych (przede wszystkim środowiska wiejskiego i miej- 
skiego), różnych części kraju. Dziedzictwo i tradycje przeszłości rzutują 
na dzień dzisiejszy, na rozwój ekonomiczny, polityczny i kulturalny na- 
szego społeczeństwa jako całości oraz jego części składowych. 


W strukturze społecznej kraju istnieją jeszcze pozostałości dawnej 
struktury klasowej. Jednakże pozostałości te wprzęgnięte są w nowy kon- 
tekst społeczny, stanowią element tego kontekstu, układu zależności 
między różnymi częściami gospodarki, w którym decydującą rolę od- 
grywa sektor socjalistyczny, zwłaszcza państwowy. Gospodarka drobno- 
towarowa, szczególnie chłopska, zmienia w nowych warunkach swój cha- 
rakter i nie jest już identyczna ze swoim odpowiednikiem w klasycznej 
strukturze klasowej społeczeństwa kapitalistycznego. 


15) Tamże, str. 66, 
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Tworzymy dziś społeczeństwo ludzi pracy bez dawnych podziałów na 
wyzyskiwanych i wyzyskiwaczy, bez klasowych antagonizmów społecz- 
nych; społeczeństwo odnowione w swym składzie społeczno-zawodowym 
i strukturze społecznej, które nie powstało jednak w pustym miejscu, 
lecz wyłoniło się z dawnego; społeczeństwo, które — mówiąc słowami 
Marksa — „pod każdym względem — ekonomicznym, moralnym i umy- 
słowym — nosi jeszcze na sobie znamiona starego społeczeństwa, z któ- 
rego łona pochodzi”. | 

Jeżeli analizować będziemy obecną strukture społeczną kraju z punktu 
widzenia zadania stworzenia społeczeństwa bezklasowego i zniesienia 
względnie trwałych nierówności społecznych, -to stanie się jasne, że ró 
mują się w niej jeszcze klasy i sprzeczności klasowe. 

Nieodłączną częścią marksistowsko- leninowskiej teorii klas społecz- 
nych jest teoria zniesienia klas. Cóż oznacza zniesienie klas i zbudowanie 
społeczeństwa bezklasowego? 


1) Obalenie: panowania klas wyzyskujących — obszarników i burżuazji 
oraz zniesienie ich własności, 

2) przeobrażenie gospodarki drobnotowarowej w gospodarkę uspołecz- 
nioną, | 
3) przezwyciężenie istotnych różnic między miastem a wsią, 


4) przezwyciężenie istotnych różnic między ludźmi pracującymi fi- 
zycznie a ludźmi pracującymi umysłowo, 

5) przezwyciężenie tradycyjnej mentalności drobnomieszczańskiej, roz- 
wój i pogłębienie świadomości socjalistycznej i stworzenie nowej więzi 
społecznej, nowej dyscypliny „uświadomionych i zjednoczonych produ- 
centów” oraz nowej organizacji pracy łączącej osiągnięcia techniki i nauki 
ze swiadomością pracowników, 

Rzecz jasna, podstawowym warunkiem zbudowania społeczeństwa BE 
klasowego jest osiągnięcie olbrzymiego rozwoju sił wytwórczych i w kon» 
sekwencji stworzenie warunków ogromnego wzrostu dobrobytu wszyst- 
kich ludzi pracy. 

Realizacja wszystkich zadań nakreślonych w programie budowy spo- 
łeczeństwa bezklasowego jest więc długotrwałym i skomplikowanym pro- 
cesem. Wymaga przede wszystkim przezwyciężenia wiekowego zacofania 
ekonomicznego i kulturalnego, olbrzymiego rozwoju produkcji i techniki, 
usunięcia dawnego społecznego podziału pracy, humanizacji pracy oraz 
rozszerzenia sfery świadomej działalności ludzi, 

Podstawowymi grupami i siłami społecznymi w strukturze naszego 
społeczeństwa są robotnicy (5,5 mln czynnych zawodowo) i chłopi (prze- 
szło 6 mln czynnych zawodowo). Różnią się one między sobą pod wzglę- 
dem: 

1) stosunku do środków produkcji (robotnicy pracują w przytłaczającej 
większości w uspołecznionym sektorze gospodarki — gospodarka nie 
uspołeczniona zatrudnia niespełna 200 tysięcy robotników; chłopstwo zaś 
związane jest w swej działalności produkcyjnej z gospodarką drobno- 
towarową, którą łączą liczne więzy z planową gospodarką socjalistyczną); 

2) miejsca w społecznym podziale pracy (chłopi związani są z rolnie- 
twem, robotnicy — przede wszystkim z przemysłem, budownictwem oraz 
innymi działami pozarolniczymi; robotnicy rolni stanowią jedynie około 
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60, ogółu pracowników fizycznych, zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej); 

3) źródła dochodów (w jednym wypadku dochód z własności i ze sprze- 
daży produktów rolnych, w drugim — płaca robocza); 

4) warunków pracy, bytu i kultury. 

Są to różnice historycznie ukształtowane, które stopniowo się zacierają. 


Między tymi podstawowymi grupami zachodzą pewne sprzeczności 
interesów bieżących przy wspólnocie zasadniczych interesów. 

Sprzeczności dotyczą m. in. takich spraw, jak ceny produktów rolnych 
i towarów przemysłowych, udział w akumulacji i w podziale dochodu, 
szanse korzystania z urządzeń socjalnych i kulturalnych. Sprzeczności te 
przejawiają się zarówno w formie spontanicznej w kontaktach między 
przedstawicielami tych grup (występująca niekiedy wzajemna nieufność 
robotników i chłopów), jak i w formie zinstytucjonalizowanej. Polityka 
partii i państwa musi uwzględniać te różnice oraz w miarę możliwości 
je rozwiązywać. 

Łatwo zauważyć, że pojęcie „klasy społecznej”, „klasy podstawowej” 
w odniesieniu do robotników i chłopów w społeczeństwie budującym so- 
cjalizm ma nieco odmienny sens niż pojęcie klas podstawowych w kapi- 
talizmie. (Stosunki między robotnikami i chłopami nie opierają się na 
eksploatacji jednej klasy przez drugą). 


Zakres desygnatów nazwy „klasa społeczna”, „klasa robotnicza”, 
„chłopstwo” zmienia się w różnych okresach formacji kapitalistycznej, 
tym bardziej odmienna jest treść tych pojęć w formacji socjalistycznej. 

Jednakże pojęcie klasy społecznej nie straciło jeszcze całkowicie swej 
adekwatności w opisie stosunków między wielkimi grupami w strukturze 
naszego społeczeństwa. 

Osobnym problemem, wymagającym rozwinięcia, jest kwestia różnie 
między robotnikami a rozmaitymi kategoriami zawodowymi, zaliczanymi 
do „inteligencji pracującej”. W ramach tego artykułu poruszę jedynie 
niektóre aspekty tego zagadnienia. 

Różnice między robotnikami a różnymi kategoriami inteligencji pra- 
cującej — to przede wszystkim różnice „roli w społecznej organizacji 
pracy'. Kategorie zawodowe zaliczane do inteligencji — z wyjątkiem 
tzw. „inteligencji technicznej” — nie uczestniczą bezpośrednio w pro- 
cesie produkcji materialnej (z wyjątkiem grup spełniających funkcje kie- 
rownicze w produkcji), lecz wykonują najprzeróżniejsze funkcje doniosłe 
dla całokształtu życia społecznego. Kategorie te nie są elementem struk- 
tury klasowej w ścisłym tego słowa znaczeniu. 

Wymienione różnice można by określić jako funkcjonalno-zawodowe. 
Na obecnym etapie rozwoju sił wytwórczych kategorie te różnią się rów- 
nież pod względem charakteru pracy. Robotnicy przeważnie wykonują 

race wymagające wysiłku fizycznego; pracę zawodową różnych grup 
nteligencji cechuje przewaga elementu wysiłku intelektualnego. 

Wreszcie różnice dotyczą poziomu wykształcenia i kwalifikacji, Znaj- 
dują one wyraz w różnych uprawnieniach socjalnych i preferencjach, 
które w jednych wypadkach są korzystniejsze dla pracowników umysło- 
wych, w innych — dla robotników. 

Różne też są aspiracje do uzyskania odpowiedniego wykształcenia i za- 
wodu środowisk robotniczych i inteligenckich, mimo dużych możliwości 
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awansu społeczno-zawodowego i rzeczywistego awansu robotników jako 
klasy i poszczególnych jednostek z niej sie wywodzących 6), 

Na tle wymienionych różnie społec znych między robotnikami a „inte- 
ligencją pracującą” powstają miedzy nimi sprzeczności, które przejawiają 
się w różnych formach. W zakładach pracy znajdują wyraz w postaci 
niezadowolenia z konkretnych posunięć administracji, np. z rozdziału 
premii lub nagród, ze spraw związanych z organizacją pracy. Niekiedy 
wyrażają się w nieufności niektórych grup robotników (i chłopów) wobec 
inteligentów. Sprzeczności' między robotnikami a różnymi kategoriami 
inteligencji pracującej rozwiązywane są najczęściej w formie instytucjo- 
nalnej przez politykę państwa; mogą być i bywają rozwiązywarie za po- 
mocą I w ramach organizacji związkowej, do której należą niemal 
wszyscy pracownicy. 


Wszakże zasadnicze interesy obu tych grup społecznych są wspólne, 
jednakowy jest ich stosunek do środków produkcji i forma osiągania do- 
chodu (płaca); różnice w danym wypadku nie tylko nie mają charakteru 
sprzeczności: antagonistycznych, ale (w odróżnieniu od różnie między ro- 
botnikami i chłopami) nie mają w ogóle charakteru różnie klasowych. 
Zarówno robotnicy, jak i pracownicy zaliczani do „inteligencji pracują- 
cej” zainteresowani są w postępowym rozwoju gospodarki i kultury, 
w budowie społeczeństwa socjalistycznego. Różnice między robotnikami 

a „inteligencją pracującą” zacierają się stopniowo w wielu dziedzinach 
paaeE En i w wielu zawodach. 


Tradycyjny, formalno- prawny podział na robotników i pracowników 
umysłowych w wielu gałęziach i rodzajach pracy nie odpowiada już i rze- . 
czy wistości. 


Powstaje szereg kategorii pośrednich i granicznych między pracow- 
nikami fizycznymi i umysłowymi. Należą do nich wysoko wykwalifiko- 
wani robotnicy (np. elektromonter 8—9 kategorii, I wytapiacz przy pie- 
cach martenowskich), niższy personel techniczny (brygadziści, kontro- 
lerzy techniczni, majstrowie), technicy na stanowiskach „robotniczych”, 
pracownicy obsługujący automatyczne urządzenia pomiarowe i regula- 
cyjne, urządzenia zmechanizowanego obrachunku itp. oraz liczne rzesze 
pracowników handlowych i administracyjno-biurowych 17), 

Długofalowa polityka partii i państwa zmierza do przezwyciężenia 
istctnych różnie między pracownikami fizycznymi i umysłowymi, do orga- 


16) Tradycyjne różnice w dysponowaniu środkami konsumpcji, przejawy separacji 
towarzyskiej poszczególnych środowisk wpływają do dnia dzisiejszego na odręb= 
ności kulturowe i osobiste stosunki pomiędzy ludźmi należącymi do różnych środo- 
wisk, Członkowie tych środowisk różnią się obyczajami, sposobem zachowania 
się itp. Bariery społeczne zostały w naszym społeczeństwie obalone, dystanse mię 
dzy różnymi grupami zmniejszyły się znacznie, lecz nie uległy jeszcze likwidacji. 

373) W socjalizmie poszczególne grupy „inteligencji pracującej” związane są $ciśle 
w swej działalności bądź z klasą robatniczą, np. personel inżynieryjno-techniczny 
w zakładach przemysłowych, bądź z chłopstwem, np. personel agrotechniczny. Inne 
erupy Zaliczane do inteligencji, czynne zawodowo poza sferą produkcji materialnej, 
nie są wyraźnie związane z określoną klasą spoleczną i pełnią swe funkcje — 
naukowe, kulturalne, wychowawcze, administracyjne — bezpośrednio w interesie 
Całego społeczeństwa. 

W ustroju socjalistycznym „inteligencja” traci ściśle klasowy charakter, zyskuje 
coraz bardziej charakter ozólnospołeczny; reprezentuje bowiem poziom kulturalny 
i techniczny, który w przyszłości osiągnąć ma Całe społeczeństwo. 
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nicznego połączenia pracy fizycznej i umysłowej w produkcyjnej dzia- 
łalności ludzi, a w dalszej przyszłości — do rozszerzenia sfery czasu wo|l- 
nego, który ludzie będą mogli wykorzystać do swego wielostronnego roz- 
woju. Jest to niewątpliwie dlugi i złożony proces. Temu procesowi 
w dużej mierze sprzyja obiektywny rozwój współczesnej produkcji 
itechniki. 

W toku budowy socjalizmu nierówności społeczne są stopniowo niwe- 
Jowane i przezwyciężane. Klasa robotnicza staje się podmiotem i przed- 
miotem przeobrażeń społecznych. W toku tych przeobrażeń coraz bar- 
dziej integruje się z ogółem pracujących. 


Czy „tradycyjny”, w pewnym sensie, podział społeczeństwa na klasy 
społeczne, podział, który stanowi w znacznym stopniu pozostałość dawnej 
struktury, jest jedynym aspektem zróżnicowania społeczeństwa Polski 
Ludowej? Nie sądzę tak bynajmniej. 

Należy zdawać sobie sprawę z tego, że pojęcie klasy społecznej jest 
kategorią analityczną, abstrakcją naukową, stanowiącą odzwierciedlenie 
realnych stosunków społecznych. W codziennych, uregulowanych kon- 
taktach życia społecznego, w okresach wzglednej stabilizacji, podział na 
klasy nie występuje na powierzchni zjawisk i nie zawsze rzuca się w oczy 
mniej wnikliwym obserwatorom, nawet często w społeczeństwie kapita- 
listycznym. W okresach ostrej walki klasowej podział ten staje się oczy- 
wisty i bardzo wyrażny. Tym bardziej nie jest on bezpośrednio odczu- 
walny w codziennym życiu i pracy 8-milionowej rzeszy pracowników 
gospodarki uspołecznionej. 

Innym aspektem struktury społecznej, bardziej zgodnym z doświad- 
czeniem i odczuciem codziennym, jest struktura spoleczno-zawodowa, 
rozumiana jako układ stosunków społecznych między różnymi katego- 
riami społeczno-zawodowymi. Zaznaczam, że nie chodzi tu o podział lud- 
ności według poszczególnych zawodów, których jest setki i tysiące (we- 
E przyjętej u nas nomenklatury około 2,5 tysiąca zawodów i specjal- 

ości). 

= ORż skład społeczno-zawodowy (i strukturę społeczno-zawodową) ro- 
zumiem podział ludności na podstawie następujących kryteriów: 

1) według działów i gałęzi gospodarki, z których działalnością wiąże 
się osiąganie dochodu przez daną kategorię osób, 

2) według formy osiągania dochodów (płaca robocza, dochód z włas- 
ności i pracy na własny rachunek, zysk przedsiębiorcy), 

3) według charakteru pracy i poziomu kwalifikacji, 

4) według funkcji w organizacji pracy społecznej i systemie zarządza- 
nia. 

Ze względu na charakter pracy, przedmiot, środki i warunki pracy wy- 
różnić można: a) pracowników umysłowych, b) pracowników fizycznych 
(ewentualnie kategorie pośrednie). 

Według wymaganych kwalifikacji (i stopnia wykształcenia) można wy- 
odrębnić następujące podgrupy społoczno-zawodowe: 

a) niewykwalifikowanych i półwykwalifikowanych robotników oraz 
pomocniczych pracowników biurowych, 

b) wysoko wykwalifikowanych i wykwalifikowanych robotników, tech- 
ników i pracowników administracyjno- biurowych ze średnim i zawodo- 
wym średnim wykształceniem, 
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c) personel inżynieryjno-techniczny i administracyjny z wyższym i nie- 
pełnym wyższym wykształceniem. | 

Biorąc pod uwagę funkcje w organizacji prący i systemie zarządzania 
(funkcje kierownictwa, nadzoru i koordynacji oraz funkcje wykonawcze) 
mamy do czynienia z następującą dyferencjacją: 

a) personel spełniający przeważnie prace wykonawcze, 

b) niższy i średni personel kierowniczy, 

c) wyższy personel kierowniczy. 


Przy równoczesnym stosowaniu wszystkich wyżej wymienionych kry- 
teriów można wyodrębnić u nas następujące kategorie społeczno-zawo- 
dowe, dzielące się z kolei na grupy i podgrupy: 

1) ludność pozostającą w stosunku pracy I utrzymującą się z pracy 
w gospodarce socjalistycznej (56%, ogółu czynnych zawodowo i ponad 
8 milionów osób); wśród niej: a) robotników zatrudnionych w różnych 
gałęziach gospodarki, zróżnicowanych pod względem poziomu kwalifi- 
kacji: robotników wykwalifikowanych, robotników półwykwalifikowa- 
nych i przyuczonych, robotników niewykwalifikowanych; b) pracowni- 
ków umysłowych, wśród nich: wyższy personel kierowniczy w admini- 
stracji państwowej, gospodarczej i w organizacjach społeczno-politycz- 
nych; średni i niższy personel kierowniczy; specjalistów nie spełniających 
funkcji kierowniczych (inżynierów, techników), tzw. inteligencję twórczą 
pozatechniczną, grupy zawodowe, należące dawniej do tzw. „wolnych za- 
wodów”; personel administracyjno-biurowy z wyższym wykształceniem; 
personel biurowy pomocniczy i wykonawczy. 

2) ludność utrzymującą się z pracy najemnej w gospodarce nie uspo- 
łecznionej (około 200 tys. czynnych zawodowo), dzielącą się na: 

a) robotników i 

b) pracowników umysłowych, j 

3) ludność utrzymującą się z pracy na własny rachunek, wśród niej: 

a) chłopów drobnotowarowych (w 1960 r. przeszło 6 mln czynnych za- 
wodowo, wraz z utrzymywanymi członkami rodzin — ponad 10 mln osób), 

b) właścicieli drobnych zakładów przemysłowych, rzemieślniczych, han- 
dlowych i innych usługowych (w 1960 r. około 250 tys.). 

Wyodrębnić także można: 

4) pracodawców .-zatrudniających stale siły najemne, czynnych w róż- 
nych działach gospodarki nie uspołecznionej, 

5) kategorie mieszane i przejściowe, związane z dwoma lub więcej dzia- 
łami gospodarki i osiągające dochód z dwóch lub więcej źródeł (chłopów- 
robotników, chłopów-urzędników, robotników-rzemieślników itp.), 

6) członków rzemieślniczych i usługowych spółdzielni pracy w mieście 
i członków rolniczych spółdzielni produkcyjnych na wsi. 

Odrębną grupę stanowią renciści oraz inne osoby korzystające z tzw. 
„niezarobkowych źródeł utrzymania”. 

Jeśli traktować sektor socjalistyczny i zatrudnionych w nim jako ca- 
łość, jako układ odosobniony, to w ramach tego dominującego układu 
zniesiona została klasowa polaryzacja oparta na przeciwieństwie intere- 
sów właścicieli i pozbawionych własności, zarządzających i zarządzanych, 
wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych; struktura społeczna tego układu ma 
charakter struktury społeczno-zawodowej; różnice charakteru pracy, 
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kwalilikacji i funkcji są podstawą kształtowania się grup społecznych 
oróżnym położeniu i stanowisku społecznym. 

. Można przypuszczać, że przyszła struktura społeczna całego społeczeń- 
stwa po zbudowaniu socjalizmu i w okresie przejścia do komunizmu bę- 
dzie miała głównie charakter struktury społeczno-zawodowej. (Zaryso- 
wany tu obraz struktury społeczno-zawodowej naszego społeczeństwa nie 
zaciera występujących jeszcze różnic klasowych, przeciwnie — uwzględ- 
nia różnice źródeł dochodu i roli w społecznej organizacji pracy). 

Wydaje się również, że dla celów badań empirycznych podział na ka- 
tegorie, grupy i podgrupy społeczno-zawodowe jest wielce dogodny. Po- 
jecie klasy społecznej, jakkolwiek wciąż użyteczne, nie wystarcza jednak 
do analizy przemian struktury społecznej naszego kraju. 

Wreszcie odrębnym aspektem zróżnicowania społecznego jest podział 
na tzw. warstwy prestiżowe. W danym wypadku przedmiotem oceny pre- 
stiżu (poważania) społecznego jest konkretna kategoria społeczno-zawo- 
dowa, grupa zawodowa, zawód lub pojedyncza jednostka. 

Hierarchia prestiżu społecznego poszczególnych kategorii społeczno- 
zawodowych i zawodów jest różna w rozmaitych środowiskach społecz- 
nych, w dużym i małym mieście, na wsi, w różnych dzielnicach kraju 
i wśród różnych kategorii społeczno-zawodowych. 

Trudno ustalić jedną listę prestiżu różnych warstw, która byłaby ogól- 
nie zaakceptowana w naszym społeczeństwie. Niewątpliwie jednak zmie- 
niły się kryteria oceny i systemy wartości w porównaniu z okresem 
przedwojennym i w zestawieniu z zasadami hierarchii społecznej prze- 
ważającymi we współczesnych krajach kapitalistycznych. 

W całym społeczeństwie wzrósł prestiż społeczny robotników wykwali- 
fikowanych, pracowników inżynieryjno-technicznych, uległ deprecjacji 
kult pracy biurowej, zwłaszcza niewykwalifikowanej. 

System warstw prestiżowych nie odpowiada istniejącej strukturze kla- 
sowej, chociaż powstaje na jej kanwie, lecz wykazuje tendencje do unie- 
zależniania się od niej. | 

Jednakże podział na warstwy prestiżowe nie zastępuje i nie może za- 
stępować podziału na klasy społeczne oraz kategorie społeczno-zawodowe, 
wyodrębnione na podstawie kryteriów obiektywnych. Stanowi po prostu 
odrębny aspekt zróżnicowania społecznego w świadomości społecznej róż- 
nych środowisk. 

Problematyka uwarstwienia społecznego jest „prawomocną problema- 
tyką” o pewnym zasięgu użyteczności *), 

Składnikami struktury społecznej mogą być również inne (oprócz klas, 
kategorii społeczno-zawodowych, warstw prestiżowych) grupy lub kate- 
gorie jednostek (np. kategorie wieku, grupy etniczne .itp.). 

Sądzę, że strukturę społeczną trzeba badać wieloaspektowo. Każdy 
z obrazów tej struktury jest selektywny. Koncentruje uwagę na jednym 
odcinku złożonej rzeczywistości społecznej, kieruje analizę na fakty od- 
noszące się do poszczególnego kontekstu i ma tendencję do eliminowania 
innych faktów. 


| een 


%) O użyteczności badań uwarstwienia społecznego według kryterium prestiżu 
pisałem m. in. w recenzji pracy W. Wesołowskiego „Studia z socjologii klas i warstw 
społecznych”, recenzja pt. „Z zagadnień socjologii klas i warstw społecznych”, 
„owe Drogi" 1963, nr 8. 
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Struktura klasowa stanowi jeszcze ważny (może najważniejszy) aspekt 
struktury społecznej, jeśli opisuje się ją z punktu widzenia rozwoju spo- 
łeczeństwa i zadań budowy społeczeństwa bezklasowego; przy czym wśród 
kryteriów podziału klasowego stosunek do środków produkcji zaczyna 
odgrywać względnie mniejszą rolę na rzecz takich kryteriów, jak „rola 
w społecznej organizacji pracy”, „źródło dochodów”, „tryb życia”. Ozna- 
czać by to miało, że już obecnie widoczne są tendencje do przekształcania 
się struktury klasowej w strukturę społeczno-zawodową. Inne, nieklasowe 
formy zróżnicowania społecznego (podział na kategorie, grupy, podgrupy 
społeczno-zawodowe, uwarstwienie społeczne według kryterium pre- 
stiżu itp.) są również ważne. Pokazują one zwłaszcza różnice i nierów- 
ności społeczne występujące wśród wielomilionowej rzeszy pracowników 
gospodarki uspołecznionej — w tym wśród robotników — które muszą 
być w miarę rozwoju społecznego niwelowane. 


* 


Jak widać, istnieją dość istotne różnice wśród marksistów w interpre- 
tacji przemian struktury klasowej w Polsce Ludowej. Kontrowersje 
ujawniają się nie tylko w ujęciu całej struktury społecznej, ale również 
przy charakterystyce i opisie poszczególnych elementów tej struktury. 
Problemy są dyskusyjne i warte — jak sądzę — szerokiej wymiany po- 
glądów. 


Kierunki doskonalenia planowania i zarządzania gospodarką 
w świetle wytycznych IV Zjazdu partii *) 


Otwarte problemy. 
MAREK MISTAK 


Ustalenie ogólnych kierunków zmian w zarządzaniu, potrzebne do 
określenia generalnej platformy dyskusji, nie wystarcza, gdy od opraco- 
wywania programu trzeba przechodzić do jego realizacji. Konieczne staje 
się wówczas wyrażne zhierarchizowanie różnych możliwych wariantów 
rozwiązań, mieszczących się w ramach przyjętych ogólnych kierunków 
reformy. Należy wyodrębnić to, co trzeba robić doraźnie, od tego, co po- 
winno zostać zmienione w dalszej kolejności i w perspektywie. Trzeba za- 
decydować o „głębokości” dokonywanych zmian. Chodzi o to, by osiągnąć 
maksymalną kompleksowość zmian dokonywanych w różnych dziedzi- 
nach zarządzania, by wspólne były założenia reformy podejmowanej 
w dziedzinie planowania, bodźców, finansów i w samej organizacji jedno- 
stek wytwórczych; by zmiany form zarządzania były skoordynowane ze 
zmianami w treści zarządzania, z polityką wzrostu dochodu narodowego. 
i inwestycji, obrotu towarowego (krajowego i zagranicznego), zatrudnie- 
nia itp. | 

I. 


Tezę o ograniczaniu wskaźników dyrektywnych, stanowiących pod- 
stawę ustalania obowiązujących zadań produkcyjnych i limitów środków 
potrzebnych do wykonywania tych zadań, niekiedy interpretuje się jako 
tezę o wyłączeniu z dyrektywy mniej ważnych wyrobów, np. produkcji 
ubocznej, oraz eliminacji tzw. „dyrektywnych wskażników pomocniczych 
stanowiących zaakceptowane pochodne podstawowych wskaźników dy- 
rektywnych”. 

Oznacza to reformę raczej „płytką”. „Pomocnicze wskaźniki dyrek- 
tywne w praktyce spełniają i tak rolę raczej liczb kontrolnych aniżeli 
pełnowartościowych dyrektyw. Natomiast wyłączenie niektórych „wy- 
szczególnień” może wprawdzie przynieść w efekcie pewne uproszczenie 
sprawozdawczości, nie zmienia jednak w sposób istotny samego mecha- 
nizmu zarządzania, opartego na nakazach gospodarczych. 

Nie chciałbym w tej chwili bagatelizować możliwości zwiększenia efek- 
tywności zarządzania w ramach „płytkiej” interpretacji tezy o ogranicza- 
niu wskaźników dyrektywnych. Walorem takiej interpretacji jest np. nie- 
ponoszenie ryzyka wymiany stosowanych i chociaż mocno niedoskona- 
łych, ale wypróbowanych mechanizmów zarządzania nowymi i mniej wy- 
próbowanymi, jakkolwiek „teoretycznie” doskonalszymi. 

Pewne możliwości wzrostu efektywności zarządzania zawarte są przy tym 
w wyborze formy wyrażenia wskaźników dyrektywnych. Zastępując np. 


*) Dalszy ciąg artykułów dyskusyjnych zamieszczonych w numerach 11 (186) 
i 12 (187) z ub. r. 
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nakaz produkcji, wyrażony wskaźnikiem wartości produkcji globalnej, 
nakazem wyrażonym w wartości produkcji towarowej — eliminujemy 
w znacznym stopniu zainteresowanie sztucznym zwiększaniem produkcji 
w toku i na magazyn (która powiększa produkcję globalną, a nie po- 
większa produkcji towarowej). Przechodząc zaś od wartości produkcji glo- 
balnej i towarowej (mierników brutto) do nakazów wyrażanych np. 
w normatywnej pracochłonności lub wartości przerobu — „konfekcjono- 
wania” (mierników netto) osiągamy sytuację, w której przedsiębiorstwa 
i zjednoczenia nie mogą „wykonywać” planu w drodze rozbudowy zbęd- 
nej kooperacji (wzajemnej sprzedaży tych samych półfabrykatów) i pre- 
ierowania asortymentów najbardziej materiałochłonnych. 

Zabiegi te wiążą się także z pewnym ryzykiem. Wartość produkcji to- 
warowej jest wskaźnikiem charakteryzującym się z reguły większą zmien- 
nością ód wartości produkcji globalnej. Nie można więc po prostu i me- 
chanicznie przenosić funkcji nosiciela nakazu produkcji z jednego wskaź- 
nika na drugi, nie zmieniając warunków działania nakazu. W jeszcze 
większym stopniu dotyczy to wykorzystania mierników netto. Jeśli bo- 
wiem mierniki brutto skłaniają przede wszystkim do nie kontrolowanego 
powiększania nakładów pracy uprzedmiotowionej, to mierniki netto mogą 
stwarzać zachętę do nie kontrolowanego wzrostu nakładów pracy żywej 
na zasadzie współzależności: im większa np. „normatywna” pracochłon- 
ność, tym większe wykonanie planu produkcji, Niebezpieczeństwo to nie 
ma oczywiście charakteru absolutnego. Można je minimalizować przez 
odpowiednią organizację „mierzenia” produkcji. | 


II. 


Z wprowadzeniem mierników netto wiąże się pewna możliwość uela- 
stycznienia systemu planowania i kontroli funduszu płac. Główne zarzuty 
pod adresem systemu automatycznej korekty planowanego funduszu płac, 
w powiązaniu z wykonaniem i przekroczeniem planu wartości produkcji 
towarowej lub globalnej, wiązały się z niebezpieczeństwem sztucznego 
„windowania” tych wskaźników typu brutto za pomocą zbędnej koopera- 
cji i preferowania produkcji materiałochłonnej. Zarzuty te stają się bez- 
podstawne w razie zastąpienia mierników brutto miernikami netto. (o ile 
te ostatnie podlegają właściwej kontroli i nie wywołują przypadkowo 
podobnych tendencji). 

Można sobie wyobrazić różne warianty elastycznego regulowania fun- 
duszu płac na podstawie mierników netto. Przedsiębiorstwa mogą np. 
otrzymywać w pewnym stopniu „automatycznie” fundusz płac propor- 
cjonalnie do wytwarzanej produkcji w miernikach netto. Warunkiem za- 
chowania odgórnej kontroli mogą tutaj być np. dyrektywnie wyznaczane 
„rezerwowe fundusze płac”, będące do dyspozycji zjednoczeń i stano- 
wiące źródło „ponadplanowych funduszów płac” w przedsiębiorstwach. 

Ramy dla takiego regulowania funduszu płac próbowaliśmy już stwo- 
rzyć w br. W większości przedsiębiorstw nastąpiło mianowicie zawiesze- 
nie dotychczasowego systemu korygowania funduszu płac w zależności 
od wyxsonania i przekroczenia planowanej wartości produkcji globalnej. 
Wyposażenie tych przedsiębiorstw w dodatkowy fundusz płac w związku 
z podejmowaną produkcją ponadplanową (która znajduje zapotrzebowa- 
nie na rynku) miało się odbywać z rezerwy zjednoczeń. Nie wszystkie 
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jednak zjednoczenia dysponowały dostateczną rezerwą funduszu płac, 
a te, które nią dysponowały, nie zrobiły dostatecznego wysiłku w celu wy- 
tworzenia prawidłowych i elastycznych mechanizmów operatywnego re- 
gulowania funduszu płac w podległych przedsiębiorstwach. 


Pomimo jednak tych mankamentów, które mogą być wynikiem spo- 
sobu wykonania reformy, a nie jej założeń — zamierzony kierunek za- 
sługuje na wnikliwą uwagę. „Trzymanie” fuqnduszu płac traktowane jest 
bowiem często jako główny argument uzasadniający rzekomo niemożliwość 
odchodzenia od systemu zarządzania na podstawie wielowskażnikowej 
dyrektywy. Jeśli bowiem okaże się, że nie gorzej radzimy sobie z plano- 
waniem i kontrolą funduszu płac (w odniesieniu do przedsiębiorstw) bez 
udziału dyrektywy — może to wpłynać na zasadniczą zmianę oceny wielu 
podstawowych kwestii dalszego doskonalenia systemu funkcjonowania 
naszej gospodarki. 


III. 


Racjonalne rezerwy w planie wieloletnim, a także w planach rocznych 
i kwartalnych, niewątpliwie mogą w znacznym stopniu usprawnić plano- 
wanie dyrektywne. Dotyczy to w szczególności tych dziedzin, w których 
system nakazowegó zarządzania permanentnie przyczynia się do powsta- 
wania określonych dysproporcji i niedoborów (inwestycje, fundusz płac, 
zatrudnienie). Właściwie pomyślane rezerwy, nie ujawnione I nie rozdzie- 


lone przedwcześnie, mogą stanowić w tych dziedzinach swoiste bufory 
bezpieczeństwa. 


Podobnie wydłużenie horyzontu czasowego w planowaniu, świadczące 
o lepszym, bardziej dalekowzrocznym przewidywaniu, może złagodzić 
dysproporcje między możliwościami a zadaniami wyznaczonymi poszcze- 
gólnym przedsiębiorstwom i zjednoczeniom. Nie eliminuje jednak głów- 
nego źródła tych dysproporcji: zainteresowania jednostek wykonawczych 
w uzyskaniu zadań łatwych do wykonania. 


Nie należy jednak utożsamiać postulatu wydłużenia horyzontu czaso- 
wego w planowaniu z postulatem wydłużenia horyzontu czasowego w za- 
rządzaniu. Wydłużenie horyzontu czasowego w planowaniu oznacza lep- 
sze przewidywanie, natomiast w zarządzaniu może doprowadzić do 
usztywnienia gospodarki. W szczególności niebezpieczne jest wybieganie 
w zbyt daleką przyszłość z nakazami szczegółowymi. Powstaje wtenczas 
trudność dostosowania produkcji do zmieniających się w trakcie realizacji 
planu potrzeb. 


Wieloletnie normatywy finansowe nie zdały egzaminu życiowego 
w Czechosłowacji i w Polsce nie dlatego, że niepotrzebne jest rozszerzanie 
horyzontu czasowego planowania finansowego, ale dlatego, że chciano 
uczynić z nich instrument usztywniający gospodarkę finansową. Życie 
zmuszało rokrocznie do korekty normatywów finansowych i w ten spo- 
sób broniło się przed tą próbą nadmiernego skrępowania. 

Praktyka ustalania planów dwuletnich na lata 1964—1965 oraz 1965— 
1966 w Polsce wskazuje, że zupełnie inaczej traktowany jest w nich rok 
pierwszy i rok drugi. Wskaźniki pierwszego roku mają w tych planach 
charakter rocznych dyrektyw. Natomiast wskaźniki roku drugiego są 
czymś w rodzaju „liczb statystycznych”. Przedsiębiorstwa i zjednoczenia 
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nie truktują tych „liczb statystycznych” jako czegoś obowiązującego. 
Liczby te mają bowiem charakter wstępnej wytycznej, którą należy wziąć 
pod uwagę przy pracy nad projektem następnego planu dwuletniego, 
w którym rok drugi poprzedzającego planu staje się już rokiem pierw- 
szym, a więc tym objętym obowiązujacymi wskażnikami dyrektywnymi. 
Ani plan pięcioletni, ani nawet plan dwuletni nie mogą więc generalnie 
„Kkonkurować” z planem rocznym, jako instrumentem zarządzania. Po- 
wstało na tym tle wiele nieporozumień, które wymagają- wyjaśnienia. 
Plan roczny, jako instrument wyznaczający zadania produkcyjne i środki 
potrzebne do wykonania tych zadań, nie jest w przeważającej masie 
przedsiębiorstw i zjednoczeń „za krótki” i nie na tym polega jego główna 
wada. W wielu przedsiębiorstwach i zjednoczeniach, charakteryzujących 
się krótkim cyklem produkcyjnym, w szczególności gdy towarzyszy temu 
duża zmienność potrzeb rynkowych — jest on nawet za długi i wystę- 
puje wyraźny prymat planów kwartalno-miesięcznych w stosunku do 
planów rocznych. - | | 
'- Istnieje zapewne konieczność ograniczenia „monopolu” (wyłączności) 
rocznych i kwartalno-miesięcznych jednostek czasowych planowania dy- 
rektywnego, które wynikają z kalendarzowych cyklów sprawozdawczości. 
W dziedzinach, w których potrzeby (rynkowe) są wyjątkowo stałe (po- 
' wtarzalne), a cykl produkcyjny — długi, powinno być adaptowane pla- 
nowanie wieloletnie. Natomiast w dziedzinach, w których należy utrzy- 
mać krótsze okresy planowania dyrektywnego, należy w większym stopniu 
niż dotychczas wiązać planowanie w okresach kalendarzowych z plano: 
waniem dyrektywnym w okresach gospodarczych. | | 


IV. 


Omawiane usprawnienia zarządzania w ramach systemu wielu wskaź- 
"ników dyrektywnych, określających rozmiary i strukturę produkcji oraz 
nakłady, przynoszą niewątpliwie szereg pożytecznych zmian, jeśli chodzi 
o tendencje powstające w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach w toku 
wykonywania planów. Nie mogą one jednak doprowadzić do wytworzenia 
się w tych jednostkach „endogenicznych” wewnętrznych motywów do 
wykorzystania rachunku ekonomicznego nie tylko pod kątem widzenia 
wyboru najbardziej dogodnego” sposobu wykonania planu, ale przede 
wszystkim w celu wyzyskującego rezerwy, racjonalnego planowania. 
Musimy sobie to wyraźnie uświadomić, że dopóki plan będzie naka- 
zem, stanowiącym główne kryterium oceny i podstawę bodźców, dopóty 
'"ani przedsiębiorstwa, ani zjednoczenia nie będą zainteresowane w tym, 
by „przesłanką ustalania zadań na następny okres” — jak to formułował 
"w swoim artykule Zbigniew Madej — była „wszechstronna ocena real- 
nych możliwości produkcyjnych” *). Natomiast jednostki nadrzędne będą 
musiały przy ustalaniu tych zadań wykorzystywać subiektywne i odcin- 
kowe oceny możliwości produkcyjnych podległych jednostek, wywodzące 
się głównie z informacji o wykonaniu przewidywanym i rzeczywistym 
nakazów planowych w okresach poprzedzających. | | 
Subiektywizm i przypadkowość tych ocen można i należy oczywiście 
starać się zmniejszać w drodze odpowiedniego usprawniania sprawo- 


*) „Nowe Drogi” nr 11 (186) z 1964 r., str. 72. 
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zdawczości-oraz systemu kontroli administracyjnej i społecznej. Będzie- 
my jednak skazani, z czego powinniśmy w pełni zdawać sobie sprawę, 
niejako na „zmuszanie” przedsiębiorstw i zjednoczeń do stosowania za- 
sad rachunku ekonomicznego. Zasady te trzeba nadal będzie wprowadzać 
„od zewnątrz” do działalności tych jednostek, często wbrew panującym 
tam tendencjom i nastrojom. 


Uruchomienie „endogenicznych” (działających „od wewnątrz”) bodź- 
ców skłaniających do stosowania rachunku ekonomicznego w przedsię- 
biorstwach i zjednoczeniach wymaga przeniesienia punktu ciężkości oceny 
i bodźców z wykonania nakazów planowych na wskaźnik rentowności 
produkcji. 

Potrzebę taką sygnalizowali w poprzednim numerze „Nowych Dróg” 
zarówno Zbigniew Madej, jak i Józef Pajestka. Z wielu fragmentów obu 
wspomnianych artykułów wynika, że integralnym elementem zmian 
w zarządzaniu zjednoczeniami i przedsiębiorstwami powinna być racjo- 
nalizacja systemu cen: uwzględnienie w kształtowaniu cen preferencji 
rynkowych i opłacalności dewizowej osiąganej w eksporcie, wykorzystanie 
cen jako aktywnych regulatorów produkcji zarówno w odniesieniu do 
przedsiębiorstw, jak i zjednoczeń (w pierwszym wypadku regulatorem 
cen powinny być zjednoczenia, w drugim — ministerstwa). Autorzy 
zwracają także uwagę na konieczność usprawnienia sposobów liczenia 
rentowności w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach, na uwzględnienie 
w rachunku kosztów (i cen) oprocentowania, wykorzystanie zysku jako 
źródła pokrycia potrzeb obrotowych i inwestycyjnych, wzmocnienie dzia- 
łania systemu kredytowego oraz — między innymi — na większe za- 
interesowanie pracowników w zysku oraz rentowności przedsiębiorstw 
i zjednoczeń. 

Wśród tych licznych postulatów wiodącą rolę odgrywa niewątpliwie 
teza o silniejszym niż dotychczas zainteresowaniu pracowników przedsię- 
biorstw i zjednoczeń w poprawie rentowności. Nie chciałbym tutaj wy- 
woływać wrażenia, że przeceniam znaczenie bodźców materialnych. Cho- 
dzi jednak o to, że dopóki nie wytworzymy wśród pracowników (w szcze- 
gólności kierowniczych) poczucia głębokiej odpowiedzialności za wyniki 
ekonomiczne osiągane przez przedsiębiorstwa i zjednoczenia, dopóty roz- 
ważania na temat roli cen, bodźcowego działania oprocentowania środków 
produkcji, samofinansowania i kredytu będą miały charakter nieco 
abstrakcyjny. W ramach systemu zarządzania na podstawie wielowskaź- 
nikowej dyrektywy niewielkie znaczenie ma fakt, czy ceny odzwiercie- 
dlają prawidłowo preferencje rynkowe i opłacalność dewizową w eks- 
porcie. Natomiast wykorzystanie zysku, jako źródła pokrycia potrzeb 
obrotowych i inwestycyjnych, jest w znacznym stopniu formalnością i po- 
lega w gruncie rzeczy na nakazowym, corocznym wyznaczaniu „dotacji 
z zysku” (planowym pomniejszaniu dodatnich różnic budżetowych). Po- 
dobną formalnością jest takze w tych warunkach procedura udzielania 
i ustalania wysokości oprocentowania kredytu. 


VI. 


Decydując się na zwiększenie roli rentowności jako autonomicznej 
(niezależnej od systemu nakazów planowych) podstawy oceny i bodźców, 


(K! 


musimy wyciągać odpowiednie wnioski z dotychczasowego doświadczenia 
w tej dziedzinie. Od 1957 r. próbujemy bezskutecznie uniezależnić od 
planu fundusz zakładowy. W latach 1960—1963 podobne wysiłki robi- 
liśmy w dziedzinie premiowania pracowników umysłowych. Kampaniom 
tym poświęciliśmy bardzo dużo energii. Praktyczne efekty okazały się 
jednak niedostateczne. Ocena przedsiębiorstw na podstawie ich rentow- 
ności miała charakter wtórny w stosunku do ich oceny na podstawie wy- 
konania zadań planowych. Premie i fundusz zakładowy w praktyce tylko 
formalnie zależały od rentowności. Pracownicy przedsiębiorstw, które 
wykonywały i przekraczały zadania planowe w zakresie wartości pro- 
dukcji globalnej i towarowej, otrzymywali z reguły najwyższe premie 
i najwyższy fundusz zakładowy, niemal niezależnie od rentowności. 

Instytucjonalne podstawy do zwiększenia roli rentowności mogą być 
osiągnięte nawet w ramach ogólnych zasad obecnego systemu premio- 
wania. Znowelizowane zasady premiowania pracowników umysłowych 
nie wykluczają możliwości wykorzystania premiowania jako podstawy 
zwiększenia roli rentowności w działaniu przedsiębiorstw i zjednoczeń, 
Trzeba tylko konsekwentnie doprowadzić do tego, by kwoty premii, zwią” 
zane z wykonaniem poszczególnych zadań, nie były przypadkowe, ale 
wynikały z rachunku ekonomicznego pozwalającego obiektywnie wywa- 
żyć znaczenie poszczególnych zadań planowych z punktu widzenia 
rentowności. Można także uczynić odpowiedni wysiłek w kierunku ta- 
kiego znowelizowania zasad korekty osiągniętego funduszu premiowego 
w związku z wygospodarowaną rentownością, by planowanie rentowności 
nie wprowadzało do tej korekty niepożądanego czynnika subiektywnego. 

Problem nie polega jednak tylko na stworzeniu formalnych podstaw 
instytucjonalnych zainteresowania w rentowności. Warto rozważyć moż- 
liwość zdecydowania się na „ryzyko wymiany stosowanych i chociaż nie- 
doskonałych, ale — jak to już wspomniałem na wstępie — wypróbowa- 
nych mechanizmów zarządzania nowymi, mniej wypróbowanymi i jak- 
kolwiek «teoretycznie» doskonalszymi, to jednak niezupełnie przystoso- 
wanymi do operatywnego pelnienia funkcji podstawowych instrumentów 
organizowania produkcji”, 

Istnieje potrzeba konkretnego określenia etapów podejmowania tego 
ryzyka, nie tylko w formie przechodzenia od dyrektywy wyrażonej 
w miernikach brutto do dyrektywy wyrażonej w miernikach netto, ale 
także stopniowego „wyłączania” dyrektywy (uelastyczniania) systemu 
planowania i kontroli funduszu płac, a nade wszystko stopniowego za- 
stępowania nakazów określających rozmiary i strukturę produkcji naka- 
zami i bodźcami związanymi z rentownością oraz regulowanymi prefe- 
rencjami cenowymi. Dopóki etapy te nie zostaną wyraźnie sprecyzowane, 
dopóty praca nad właściwym przystosowaniem cen, rachunku kosztów 
i konstrukcji bodźców pod kątem zmniejszenia „ryzyka wymiany stoso- 
wanych narzędzi zarządzania” — nie będzie traktowana dostatecznie 
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konsekwentnie i rentowność pozostanie równie doskonałym, jak i nię- 
osiągalnym symbolem PORESRW. 


VIL 


Omawiane w artykule problemy ef ZAzędzaGić mają także inne 
swoje ważne aspekty, których nie poruszyłem, jakkolwiek zdaję sobie 
sprawę z ich znaczenia. 


Chodzi mi w tej chwili między innymi o aspekty organizacyjne zmian 
w zarządzaniu. Jak łatwo było zauważyć, omawiając poszczególne kwestię 
usprawnienia systemu zarządzania o osiłem swoje rozważania jedno- 
cześnie do przedsiębiorstw i zjednoczeń. 


Wydaje się, że prawidłowe uregulowanie wzajemnych stosunków mię- 
dzy przedsiębiorstwami a kierownictwem zjednoczeń, takie, w którym 
zwiększaniu roli kierowniczej zjednoczenia będzie towarzyszyło pełniejsze 
niż dotychczas wykorzystanie narzędzi ekonomicznych zarządzania przed- 
siębiorstwami — powinno być konsekwencją zmian podstawowych me- 
chanizmów zarządzania. Utrzymywanie wielowskaźnikowego systemu 
dyrektyw w zarządzaniu zjednoczeniami nie pozwoliłoby bowiem praw- 
dopodobnie przeobrażać (decentralizować) na dalszą metę metod zarzą- 
dzania w łonie zjednoczenia. I odwrotnie: administracyjne zarządzanie 
przedsiębiorstwami wytwarza podatny grunt do stosowania administra- 
cyjnych metod zarządzania również w stosunku do zjednoczeń jako ca- 
łości. 

Trzeba się chyba także zgodzić, że możliwy jest pewien postęp w sa- 
mej organizacji przedsiębiorstw i zjednoczeń w ramach istniejącego, nie 
zmienionego mechanizmu zarządzania. Lepiej, precyzyjniej mogą zostać 
przeprowadzone granice gestii poszczególnych zjednoczeń oraz innych 
jednostek organizacyjnych, współuczestniczących w zarządzaniu przed- 
siębiorstwami, jak np. prezydciów wojewódzkich i powiatowych rad naro- 
dowych, NBP itp. 


Dyskusja nad granicami zależności i współzależności poszczególnych 
organów zarządzania i współzarządzania przedsiębiorstwami i zjednocze- 
niami nie może jednak doprowadzić do rozwiązania przedstawionych 
wcześniej w artykule dylematów zarządzania. | 

Wiele z obecnych sporów instytucjonalnych o kompetencje i zależności, 
angażujących energię i temperamenty, wynika natomiast niewątpliwie 
z przesadnej rozbudowy układów podporządkowania typu pionowego. 
Stcpień rozwoju sił wytwórczych naszej gospodarki, skomplikowanie po- 
wiązań kooperacyjnych — wyłamują się z tego schematu zarządzania 
i niektóre dyskusje na temat „kto ma rządzić?” muszą mieć w tych wa- 
runkach trochę charakter dyskusji syzyfowych. (Przykładem może tutaj 
być dyskusja nad rozgraniczeniem nakazów władz terenowych i zjedno- 
czeń wiodących dla przedsiębiorstw zarządzanych przez rady narodowe). 


* 


Zmiany metod planowania i zarządzania mają wreszcie swój podsta- 
wowy kontekst w treści zarządzania, proporejach planu i przede wszyst- 
kim w założonym tempie wzrostu gospodarczego. 
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Napięte założenia wzrostu gospodarczego, konieczność intensyfikacji 
gospodarki oraz potrzeba stworzenia nowych miejsc pracy dla nadchodzą- 
cego wyżu demograficznego zmuszają do zmian, które jednakże muszą 
być przemyślane i nie pochopne. Zdajemy sobie sprawę, że w przedsię- 
biorstwach i zjednoczeniach musimy uruchomić dźwignie ekonomiczne, 
kłóre pozwolą na skuteczniejsze niż dotychczas wyzwalanie rezerw go- 
spodarczych. Z drugiej strony jesteśmy zobowiązani kontrolować każdy 
swój krok w dziedzinie reformy zarządzania, by nie podejmować nie- 
opłacalnego ryzyka. Stawia to wyjątkowo trudne zadania przed wszyst- 
kimi, którzy są odpowiedzialni za racjonalizację mechanizmu funkcjono- 
wania naszej gospodaiki, 


INFORMACJE 


VIN Zjazd Związku Komunistów Jugosiawii 


W dniu otwarcia VIII Zjazdu Związku Komunistów Jugosławii agencja 
prasowa „Tanjug” opublikowała wywiad z Veljko Vlahovićem, który 
został wybrany na zjeździe sekretarzem KC. 


Tow. Vlahović oświadczył w tym wywiadzie, że centralnym proble- 
mem zjazdu jest „umocnienie kierowniczej roli Związku Komunistów 
i dalszy rozwój systemu samorządu”. W samej rzeczy właśnie na tych za- 
gadnieniach skupiała się główna uwaga nie tylko mówców, którzy z ra- 
mienia Komitetu Centralnego ZKJ wygłosili zasadnicze referaty, lecz 
również około 200 delegatów, którzy zabrali głos w dyskusji. 


Bardzo poważne miejsce w obradach Zjazdu zajęły zagadnienia mię- 
dzynarodowe, sprawy sytuacji na świecie. Poświęcony im był przede 
wszystkim referat tow. Tito. Polski czytelnik znajdzie w nim dobrze 
znane akcenty: stanowcze poparcie polityki pokojowej koegzystencji, 
pełny akces do układu moskiewskiego w sprawie częściowego zakazu 
prób nuklearnych wraz z postulatem uzupełnienia go zakazem prób 
podziemnych i postanowieniami w sprawie nierozpowszechniania broni 
masowej zagłady, postulat powszechnego rozbrojenia wraz z poparciem 
częściowych kroków w tej dziedzinie, jak np. strefy bezatomowe. Tow. 
Tito mówił m. in.: „stworzenie stref zdenuklearyzowanych działałoby na 
rzecz rozbrojenia i bardziej pogłębiłoby klimat osłabiania napięcia. Pro- 
klamowanie strefy bezatomowej w Europie środkowej wywarłoby na 
pewno pozytywny wpływ na sytuację międzynarodową”. Ze szczególną 
siłą tow. Tito podkreślił niebezpieczeństwa związane z interwencją mo- 
carstw imperialistycznych w obronie kolonializmu czy neokolonializmu. 
„Są to — mówił o sytuacji w krajach takich, jak Laos, Wietnam połud- 
niowy, Kambodża, Kuba, Kongo i Angola — ogniska konfliktów, groź- 
nych nie tylko dla niepodległości i wolności narodów tych krajów... Mogą 
one zrodzić wielkie niebezpieczeństwo nowej wojny, jeżeli nadal do we- 
wnętrznych spraw tych krajów mieszać się będą siły reakcyjne i kolo- 
nizatorskie z zewnątrz”. 


Obszernie mówił tow. Tito o polityce krajów tzw. nie zaangażowanych, 
kładąc nacisk na jej postępową treść nie tylko w dziedzinie stosunków ze- 
wnętrznych, lecz również wewnętrznych. Tow. Tito stwierdził, że Jugo- 
sławia osiągnęła „wyraźny postęp w stosunkach ze wszystkimi krajami 
socjalistycznymi, z wyjątkiem Chin, Albanii, Korei północnej i północ- 
nego Wietnamu, na gruncie długofalowych wspólnych interesów budow- 
nictwa socjalizmu i pokoju”. Mówiąc o dokonujących się w świecie socja- 
listycznym „procesach przemian, inspirowanych przez uchwały XX 
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i XXII Zjazdu KPZR”, stwierdził: „Zarówno w Związku Radzieckim, 
jak i w większości krajów socjalistycznych osiągnięto w ostatnich latach 
w dziedzinie ekonomicznej, politycznej i kulturalnej sukcesy o wiele 
większe aniżeli poprzednio w ciągu znacznie dłuższego czasu”. W innym 
miejscu tow. Tito podkreślił: „Jugosławia będzie nadal jak najenergicz- 
niej dążyć do ścisłej współpracy ze Związkiem Radzieckim oraz innymi 
krajami socjalistycznymi zdając sobie sprawę z tego, że wzrost wzajem- 
nego zrozumienia opartego na zasadzie równouprawnienia i wzajemnego 
szacunku stanowi istotną część składową walki o solidarność wszystkich 
sił postępowych w świecie”. 


„W okresie, który upłynął od VII Zjazdu ZKJ — podsumowuje te wy- 
wody rezolucja uchwalona przez VIII Zjazd — stosunek sił na świecie 
przesunął się wyraźnie na korzyść sił pokoju i socjalizmu. Socjalizm jest 
obecnie siłą kierującą, umacnia się coraz bardziej w różnych postaciach, 
ogranicza coraz bardziej sierę działania imperializmu w świecie. Rosnąca 
świadomość narodów, iż konieczne jest utrwalenie pokoju, prowadzi do 
nowej polaryzacji w świecie; w procesie tym siły pokoju i postępu osią- 
gają coraz wyraźniejszą przewagę nad siłami reakcji i zimnej wojny. 
Polityka aktywnego, pokojowego współistnienia między państwami o róż- 
nych ustrojach społeczno-politycznych stała się jedyną drogą ocalenia 
ludzkości przed groźbą wojny nuklearnej i ugruntowała się jako platfor- 
ma współpracy różnych sił na stopie równości. Mimo to utrzymuje się 
poważne niebezpieczeństwo dla pokoju i niepodległości wielu narodów... 
Siły imperializmu i reakcji przeciwstawiają się oparciu stosunków mię- 
dzy narodami na zasadzie równości, przeciwstawiają konsolidacji niepod- 
ległości młodych państw, nie cofają się przed ingerencją różnymi meto- 
dami, także za pomocą agresji i użycia siły, w wewnętrzne sprawy innych 
krajów”, 

Rezolucja podkreśla osiągnięcia międzynarodowego ruchu robotniczego, 
który „coraz pomyślniej i skuteczniej rozwiązuje nowe wielkie problemy 
i zadania, przed jakimi staje”. Wypowiadając pogląd, że „różnice w mię- 
dzynarodowym ruchu robotniczym są wyrazem nierównomierności wy- 
stępujących w procesie rozwoju socjalizmu”, że są więc „zjawiskiem nor- 
malnym w procesie umacniania współpracy i solidarności ruchu” — kon- 
kluduje: „ZKJ opowiada się za otwartą, obiektywną i lojalną dyskusją 
między partiami, za rozwijaniem w sposób twórczy inicjatywy bez narzu- 
cania swoich poglądów innym sektorom ruchu, co przyczyni się do wza- 
jemnego zrozumienia, do współpracy opartej na równości, do wspólnego 
rozwiązywania złożonych problemów, przed Rica stoi dzisiaj między- 
narodowy ruch robotniczy”. 


Mówiąc o pozycjach KP Chin tow. Tito sświędczyń: 


„Przyczyny stanowiska chińskiego są bezsprzecznie nader skompliko- 
wane i różnorodne i zasługują na wnikliwą analizę i zbadanie. Chiny — 
to wielki kraj, zajmujący obiektywnie ważne miejsce w kompleksie 
spraw międzynarodowych, Zawsze byliśmy przeciwni kwestionowaniu 
i ograniczaniu ich słusznych praw. Jednakże my, jak i przytłaczająca 
większość międzynarodowego ruchu robotniczego, mamy całkowitą rację 
wprowadzając rozróżnienie między uzasadnionymi aspiracjami narodu 
chińskiego z jednej strony a wielkomocarstwowymi celami i hegemoni- 


stycznymi metodami, do jakich ucieka się przy tym kierownictwo chiń- 
skie — z drugiej strony”. Tow. Tito stwierdził również: „ZKJ będzie sie 
nada] starał nie dawać przywódcom chińskim pretekstu do ataków na 
ZKJ i na Jugosławię. Jednakże równocześnie będzie zawsze gotów dać 
odpowiedź i prowadzić pryncypialną dyskusję z przywódcami chińskimi 
na temat ich ataków czy krytyki, unikając przy tym języka, którym ko- 
muniści nie powinni się posługiwać...” 


Główny nacisk jednak zarówno w referatach, jak i dyskusji zjazdowej 
położono na problemach polityki wewnętrznej. Nieprzypadkowo. Ostatni 
rok był trudny dla gospodarki jugosłowiańskiej, co nie mogło nie wy- 
wrzeć wpływu na sytuację polityczną w kraju. Przezwyciężenie trud- 
ności, dalsze posuwanie naprzód budownictwa socjalizmu w Jugosławii — 
oto zasadniczy temat dyskusji. 


Taki zresztą był porządek obrad Zjazdu. 13.022 delegatów na zjazd 
(1.114 z nich brało po raz pierwszy udział w zjeździe) wysłuchało na ple- 
num następujących referatów: 


1) sekretarza generalnego ZKJ, tow. Josipa Broz-Tito, pt. „Zadania 
Związku Komunistów w dalszym budownictwie socjalistycznych stosun- 

ów społecznych i aktualne problemy międzynarodowego ruchu robotni- 
czego oraz walki o pokój i socjalizm na świecie”, 


2) sekretarza KC, Edwarda Kardelja, pt. „Społeczno-ekonomiczne za- 
dania rozwoju gospodarczego w najbliższym okresie”, 


3) sekretarza KC, Aleksandra Rankovića, pt. „Aktualne problemy dal- 
szej pracy i zadania Związku Komunistów Jugosławii”, 


4) członka Komitetu Wykonawczego KC ZKJ, Veljko Vlahovića, pt. 
„Ruch ideowy na obecnym stopniu naszego rozwoju i dalsze zadania 
Związku Komunistów Jugosławii”, 


5) członka Komitetu Wykonawczego KC ZKJ, Lazara Koliśevskiego, 
pt. ..O zmianach i uzupełnieniach statutu ZKJ”. 


Oprócz dyskusji na plenum obrady toczyły się również w pięciu komi- 
sjach zjazdowych: komisji kandydatur, komisji rozwoju społeczno-eko- 
nomicznego i dalszego rozwoju systemu socjalistycznej demokracji, ko- 
misji aktualnych zagadnień pracy i zadań ZKJ, komisji walki ideowej na 
obecnym etapie rozwoju oraz komisji problemów międzynarodowych 
i międzynarodowego ruchu robotniczego, 


W jakim kierunku szukają rozwiązania swych problemów towarzysze 
jugosłowiańscy? | 


Tytuły, jakimi opatrzyła „Borba” — centralny organ ZKJ — poszcze- 
gólne referaty zjazdowe i sprawozdania z dyskusji, najlepiej chyba od- 
zwierciedlą podstawowy kierunek tych poszukiwań. Oto one: 


„Niech Zjazd stanie się inicjatorem i punktem wyjścia wzmożenia ak- 
tywności komunistów w celu szybkiej poprawy bytu ludzi pracy i roz- 
woju socjalistycznych stosunków” — dla referatu tow. Tito. „Konse- 
kwentna walka o takie społeczno-ekonomiczne położenie człowieka pra- 
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cującego, które by uczyniło go panem własnego losu” — dla referatu 
tow. Kardelja. „Związek Komunistów może, umocnić swą kierowniczą 
rolę i podnieść swój autorytet wychodząc z afirmacji człowieka pracu- 
jącego jako podmiotu wszystkich naszych wysiłków” — dla referatu tow. 
Rankovića. „Związkowi Komunistów niezbędna jest jedna ideologia 
i polityka, która przede wszystkim zmierza do rozwoju samorządu jako 
procesu społecznego” — dla referatu tow. Vlahovića. „Statut rozwija 
demokratyczne stosunki Związku Komunistów” — dla referatu tow. 
Koliśevskiego. „Umocnienie kierowniczej roli Związku Komunistów, roz- 
wijanie samorządu, doskonalenie systemu gospodarczego, odpowiedzial- 
ność komunistów — w centrum uwagi wystąpień delegatów na plenum 
Zjazdu'”* — dla sprawozdania z dyskusji. 


Te podstawowe myśli przewijały się w całym toku obrad zjazdowych. 
Charakteryzowała je jedność dążeń do umocnienia kierowniczej roli partii 
i państwa ludowego z maksymalnym zabezpieczeniem swobody inicja- 
tywy oraz materialnych interesów ludzi pracy. 


„Byłoby nie tylko nierealne, ale wprost bezmyślne — mówił tow. 
Kardelj w swym referacie — zasadnicze odrzucanie instrumentów przy- 
musu państwowego w życiu gospodarczym . 


„Państwo socjalistyczne pozostaje niezbędnym i istotnym czynnikiem 
oraz podstawą socjalistycznych stosunków ekonomicznych. W naszych 
jednak warunkach stosowanie przymusu w stosunkach gospodarczych 
da tylko wówczas pozytywne wyniki, gdy stanowić będzie wsparcie dla 
twórczej działalności i dla interesów ludzi pracy, gdy polegać będzie na 
zapewnieniu planowego kierowania gospodarką, na ochronie jedności sy- 
stemu, na regulacji zjawisk polityki ekonomicznej, na kontroli rynku”. 


Tow. Ranković, podkreślając mocno znaczenie centralizmu demokra- 
tycznego, jako podstawy działania ZKJ, położył nacisk na oba aspekty 
tego pojęcia: demokratyzm i dyscyplinę, podporządkowanie woli więk- 
szości. Zdaniem towarzyszy jugosłowiańskich akcent w ich kraju prze- 
suwa się przy tym ku zwiększeniu roli poszczególnego członka ZKIJ, za- 
równo jeśli idzie o jego swobodę decyzji, jak i o jego odpowiedzialność 
za powzięte decyzje. 

„Członek Związku — mówił tow. Ranković — w coraz większym 
stopniu zajmuje niezależne stanowisko wobec konkretnych problemów 
swej działalności, ale równocześnie jest całkowicie odpowiedzialny za 
słuszność swych poczynań i za ich wykonanie. Nadaje to nowego zna- 
czenia i treści zasadzie demokratycznego centralizmu w warunkach bez- 
pośredniej demokracji socjalistycznej”. 


„Związek Komunistów Jugosławii może rozwijać swą rewolucyjną rolę 
społeczną jedynie przez zdecydowaną walkę z biurokracją, dogmatyz- 
mem oraz tendencjami antysocjalistycznymi i pseudoliberalnymi... Nie 
ma takiego problemu społecznego, którym by się nie mógł zająć Związek, 
ale wnioski organizacji bądź też organów kierowniczych ZKJ w tych kwe- 
stiach nie będą automatycznie wiążące dla innych organizacji, powinny 
jedynie służyć do orientacji komunistów, którzy w nich pracują...". 

Szczególnie zatrzymał się tow. Ranković przy zagadnieniu różnie po- 
glądów między członkami ZKJ. „Jedność Związku — mówił — wymaga 
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ideologicznej walki politycznej komunistów 1 musi być owocem demo- 
kratycznego starcia opinii w łonie Związku... Rzecz oczywista, że istnieją 
różne opinie, jednakże nie można zezwolić na rozbieżności w praktycz- 
nym wypełnianiu ustalonej polityki w najbardziej żywotnych problemach 
ustroju socjalistycznego, w których musi być sformułowane jasne sta- 
nowisko”. 


Tow. Ranković polemizował ostro z koncepcjami, jak je nazwał, „bluro- 
kratycznymi”, według których rozwój samorządu oznacza osłabienie po- 
zycji ZKJ, wyrażającej się rzekomo w roli „czynnika nadrzędnego i arbi- 
tra wszystkich spraw społecznych”, jak i z poglądami „anarchistycznymi 
i pseudoliberalnymi", sprowadzającymi się do negowania kierowniczej 
roli ZKJ (również w jej nowych formach) w warunkach rozwoju samo- 
rządu. 


Obszernie na ten sam temat mówił tow. Kolisevski w swym referacie 
poświęconym zmianom statutowym. „Identyczność poglądów nie wyklucza 
bogactwa rozmaitych poglądów indywidualnych, lecz wyraża wspólne 
elementy wszystkich poszczególnych poglądów i czynów. Dlatego też nie 
wyklucza, ale przeciwnie zakłada istnienie takich rozbieżności w ramach 
ZKJ, które wyrażają twórcze dostosowanie tej seDC] polityki do różnych 
konkretnych warunków działalności...” 


Zapewniając maksymalną swobodę Goówicdz członków partii nowy. 
statut ZKJ zachowuje jednak w pełni podstawową zasadę centralizmu 
demokratycznego: „mniejszość zobowiązana jest wypełniać decyzje po- 
wzięte w organizacji większością głosów”. 


Przykładem „jedności w rozmaitości” według wspomnianego już refe- 
ratu tow. Koliżevskiego może być sam projekt zmian statutu. Zostały one 
przyjęte po wielomiesięcznej dyskusji, w toku której zgłoszono kilka- 
naście tysięcy wniosków. „Nowy statut — mówił tow. Kolisevski — nie 
jest wynikiem zwykłego przegłosowania projektu, ale stanowi wspólną 
platformę, wynikającą ze ścierania się opinii i zamanifestowania wspól-- 
nej woli, dzięki koordynacji różnych propozycji, a nie przyjmowaniu ich 
drogą przegłosowy wania...” 


Tow. Vlahović zatrzymał się szczególnie na procesach występujących 
w dołowych ogniwach samorządu: „Samorząd w zakładach pracy coraz 
częściej wchodził w konflikt z przestarzałymi poglądami i ze starym spo- 
sobem kierowania zakładami pracy. Zaostrzył się konflikt między dąże- 
niami do rozwoju samorządu a nastawieniem konserwatywno-biurokra- 
tycznym. Gdzieniegdzie występowały złudzenia, wątpliwości i rozczaro- 
wania. Zaczęło dochodzić do konfliktów pomiędzy indywidualizmem ludz- 
kim, zakorzenionym od wieków w świadomości ludzkiej, a rodzącym się 
dopiero nastawieniem społecznym. Z jednej strony zaczęło występować 
nie znane dotychczas poczucie solidarności, a z drugiej egoizm miesz- 
czucha czy biurokraty..,” 


Tow. Vlahović stwierdza tu m. in.: „ZKJ nie jest zwolennikiem ja- 
kiejś abstrakcyjnej «demokracji», lecz demokracji, która znajduje wyraz 
w kierowaniu przez ludzi pracy zakładami, demokracji, która przyczynia 
się do rozwoju społeczeństwa socjalistycznego”, 
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Świadome działanie w tym kierunku traktuje tow. Vlahović jako jedno 
z podstawowych zadań ZKJ. Uważa za zasadniczo błędny i wiodący do 
anarchii zarówno politycznej, jak zwłaszcza gospodarczej „pogląd, jakoby 
rozwój socjalistyczny sam w sobie, bez udziału ZKJ działał w kierunku 
socjalistycznego kształtowania człowieka”. Przeciwstawia temu poglą- 
dowi postulat aktywnej działalności Związku, krytyki „reakcyjnych 
i przestarzałych poglądów”, „słabości, błędów i niedociągnięć w rozwoju 
społecznym”, oparcia się na nauce marksizmu-leninizmu, którą dotych- 
czasowe doświadczenia „nie tylko potwierdziły, ale wzbogaciły i rozwi- 
nęły”. Nie tylko do marksizmu-leninizmu, lecz do nauki w ogóle odnosi 
się stanowcza obrona przez tow. Vlahovića praktycznego znaczenia nauki 
dla budownictwa socjalizmu: „Nauka musi być przewodnikiem milionów 
ludzi pracy działających w ramach organów samorządowych i stających 
się dzięki temu świadomymi budowniczymi społeczeństwa socjalistycz= 
nego...” „W naszym dalszym rozwoju badania naukowe powinny być 
traktowane jako jeden z najdonioślejszych czynników ogólnego rozwoju 
społecznego”, 


* 


VIII Zjazd Związku Komunistów Jugosławii odbył się w atmosferze 
wszechstronnej i krytycznej analizy sytuacji Jugosławii i świata, oży- 
wiony był wolą twórczego zastosowania nauki marksizmu-leninizmu do 
rzeczywistości dnia dzisiejszego. Opracował on wytyczne ZKJ do jego 
„dalszej pracy nad budową socjalizmu w Jugosławii i walki o odprężenie 
międzynarodowe, o pokój na całym świecie. | 

rw 


XV Zjazd Komunistycznej Parlii Belgii 


W dniach 28 1 29 listopada br. obradował w Brukseli XV Zjazd Ko- 
munistycznej Partii Belgii. 


Praktyczne zadania partii w walce o wcielenie w życie rewindykacji 
belgijskiej klasy robotniczej, ocena sytuacji politycznej w kraju i prze- 
mian zachodzących w niej, kierunek działania i platforma polityczna 
partii w zbliżających się wiosną 1965 r. wyborach powszechnych — oto 
podstawowe problemy, nad którymi obradowało 283 delegatów, repre- 
zentujących ponad 14 tys. belgijskich komunistów; 


Obrady te nosiły wybitnie roboczy charakter. Zarówno sprawozdanie 
Komitetu Centralnego, przedstawione przez przewodniczącego partii — 
tow. Ernesta Burnelle'a, jak też większość wystąpień w dyskusji cecho- 
wała konkretność i rzeczowość. 
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Atmosfera Zjazdu świadczyła o dużym poczuciu prężności naszej brat- 
niej partii, świadomej tego, iż znajduje się w okresie wzrostu i rozwoju. 
Poczucie to gruntował poważny sukces odniesiony przez towarzyszy bel- 
gijskich w tegorocznych wyborach samorządowych, które odbyły się 
1l pażdziernika. W wyborach tych liczba głosów, zebranych przez partię 
komunistyczną, wzrosła w porównaniu z poprzednimi wyborami samo- 
rządowymi blisko dwukrotnie. W sumie liczba radnych — komunistów 
wzrosła z 91 do 166. W Antwerpii, jednym z podstawowych ośrodków 
robotniczych, kandydaci komunistyczni uzyskali więcej głosów niż 
w roku 1946, a więc w okresie najwyższego po wojnie wzrostu sił le- 
wicy. 

Sukces ten odzwierciedlał niewątpliwie ogólny rozwój sytuacji we- 
wnętrznej w kraju, zaostrzenie się walk klasowych, które w ostatnich 
latach znalazły swój najdobitniejszy wyraz w wielkich strajkach na prze- 
łomie 1960 i 1961 r., oraz zarysowujący się wzrost tendencji lewicowych 
wśród klasy robotniczej i w ogólnym układzie sił politycznych. 


Z drugiej strony sukces wyborczy stanowił potwierdzenie słuszności 
linii politycznej, przyjętej przez KP Belgii, jej systematycznej i kon- 
sekwentnej walki o podstawowe interesy mas pracujących, znajdującej 
m. in. wyraz w szczególnej aktywności komunistów w kierownictwie 
walką strajkową i akcjami ekonomicznymi. 


Komuniści belgijscy działają również na rzecz zjednoczenia wszystkich 
sił lewicy, a w szczególności na rzecz jedności działania z lewicą w Bel- 
gijskiej Partii Socjalistycznej. Lewica ta stanowi w Belgii, jak wiadomo, 
poważną siłę. W toku kampanii wyborów samorządowych komuniści na- 
woływali lewicowych socjalistów, organizacje związkowe, członków Wa- 
lońskiego Ruchu Ludowego, by wysuwali wspólne listy, Wysunięto 81 ta- 
kich list, o 48 więcej niż w 1958 r. 


W sprawie międzynarodowej narady partii komunistycznych i robot- 
niczych Zjazd potwierdził stanowisko Komitetu Centralnego, który wypo- 
wiedział się za zwołaniem takiej narady i wyraził życzenie, aby: ,„„Narada 
ta została przygotowana poprzez konfrontację idei, wymianę doświadczeń 
i opinii oraz jak najszerszą braterską dyskusję”. 


Oceniając, na podstawie doświadczenia półtoraletniego okresu, który 
minął od ostatniego XIV Zjazdu w kwietniu ub. r., podstawowe cechy 
sytuacji wewnętrznej w kraju, uchwała XV Zjazdu stwierdza m. in.: 

„W naszym kraju walka klasowa nadal się pogłębiała i stała się bar- 
dziej intensywna. 


Z jednej strony, rząd ustępuje pod presją monopoli kapitalistycznych. 
Dąży on do narzucenia za wszelką cenę masom ludowym polityki, której 
one nie akceptują: złej polityki zagranicznej, opartej stale na podporząd- 
kowaniu się NATO i współpracy z odwetowcami z Bonn; polityki spo- 
łecznej, która sprowadza się do zmniejszenia siły nabywczej robotników 
w wyniku procesu inflacyjnego; polityki okrajania powszechnego prawa 
wyborczego. 


Z drugiej strony, w obliczu wstecznej polityki rządu wzmaga się opór 
robotników i sił demokratycznych, zwłaszcza dlatego, że łączy się on 
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z wolą zmiany polityki zagranicznej kraju, prowadzenia prawdziwej po- 
lityki pokoju, z wolą osiągnięcia realnych postępów w dziedzinie spo- 
łecznej i rozszerzenia swobód demokratycznych”, 


„Dominującą cechą walki w Belgii — stwierdza dalej uchwała Zjazdu — 
jest rozwój jedności działania. Wyraża się to w większej bojowości 
FGTB (Belgijskiej Federacji Związków Zawodowych), w zdecydowanej, 
jednościowej walce Walońskiego Ruchu Ludowego, który obejmuje dzia- 
łaczy robotniczych i demokratów wszystkich tendencji, w uważnym po- 
szukiwaniu zbieżnych celów w bitwach strajkowych i poszukiwaniu no- 
wych środków do wzbogacenia i rozszerzenia demokracji”. 


„Belgia przeżywa obecnie zwrot na lewo — mówi uchwała Zjazdu — 
który nabiera coraz szerszego rozmachu. Zwiększyły się trudności we- 
wnętrzne Belgijskiej Partii Socjalistycznej. Trudności Partii Społeczno- 
Chrześcijańskiej uzewnętrzniają się jeszcze jaskrawiej, co znalazło wy- 
raz podczas wyborów komunalnych. W obliczu tego napięcia coraz bar- 
dziej oczywista wydaje się możliwość przegrupowania sił lewicy, ich 
sojuszu, nie tylko w ramach bieżących walk, ale również z zadaniem 
przekształcenia większości parlamentarnej i rządowej”. 


Oceny te znalazły swoje potwierdzenie w wystąpieniach szeregu dy- 
skutantów na Zjeździe, którzy powoływali się na przykład i doświad- 
czenie swojego terenu. 


Opierając się na tych ocenach Zjazd wysunął program, z którym partia 
zamierza wystąpić do walki w wyborach powszechnych. Towarzysze be|- 
gijscy stawiają sobie zadanie, aby w wyniku tej walki podwoić liczbę 
mandatów komunistycznych w parlamencie (obecnie partia posiada 5 
mandatów). Głównymi elementami tego programu są: 


1. Walka o pokój, która powinna znależć swoje urzeczywistnienie 
w przeprowadzeniu szeregu konkretnych postulatów, a więc: w zmniej- 
szeniu wydatków wojennych Belgii, odmowie przystąpienia do Wielo- 
stronnych Sił Nuklearnych, likwidacji baz niemieckich w Belgii, odwoła- 
niu belgijskich wojskowych z Konga i podjęciu inicjatywy na forum 
międzynarodowym dla podpisania paktu o nieagresji między państwami 
NATO a krajami Układu Warszawskiego. 


Zjazd obradował w dniach, kiedy odbywała się „humanitarna” inter- 
wencja spadochroniarzy belgijskich i lotnictwa amerykańskiego w Stan- 
leyville. W ostry h słowach potępił tę haniebną akcję imperialistyczną 
tow. Burnelle w swoim przemówieniu. Zjazd zwrócił się z dcepeszą do 
rządu belgijskiego, piętnującą poparcie wojskowe udzielane Czombemu, 
„żandarmowi na usługach wielkich towarzystw kolonialnych”, i doma- 
gającą się wycofania wojsk belgijskich z Konga, 

2. Walka o realizację w 1965 r. szeregu rewindykacji społecznych i pła- 
cowych, wysuwanych przez związki zawodowe oraz inne organizacje mas 
pracujących. 

W związku z tym Zjazd podkreśla w swej uchwale: „Większość tych 
postulatów dotyczy wszystkich robotników belgijskich. Czy zatem ruch 
robotniczy nie powinien starać się postawić ich na płaszczyźnie między- 
branżowej? Czy nie jest prawdą, że postulaty te mogłyby być szybciej 
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zrealizowane, jeśli by robotnicy wszystkich gałęzi przemysłu zjednoczyli 
się dla ich urzeczywistnienia zamiast trzymać się w każdej gałęzi od- 
rębnych problemów i akcji? Komunistyczna Partia uważa, że przed ro- 
botnikami staje problem połączenia akcji rewindykacyjnej i proponuje 
organizacjom robotniczym uczynić wszystko dla rozwiązania tego pro- 
blemu w krótkim czasie”, 


3. Stawiając problem walki o rozszerzenie demokracji komuniści bel- 
gijscy stwierdzają, iż: „Jedną z istotnych cech charakterystycznych obec- 
nej sytuacji politycznej jest coraz wyraźniejszy rozdźwięk pomiędzy dą- 
żeniami mas ludowych a decyzjami zgromadzeń reprezentatywnych”, 


„Ten stan rzeczy — podkreśla się w uchwale — jest rezultatem coraz 
większego opanowania władzy wykonawczej przez wielkie monopole. Jest 
to tym groźniejsze, że rola odgrywana przez państwo stała się bardziej 
istotna i bardziej decydująca. Monopole są coraz bardziej zainteresowane 
kontrolowaniem państwa i orientowaniem jego decyzji w kierunku ko- 
rzystnym dla swoich interesów. Nacisk monopolistyczny wywierany jest 
równocześnie na rząd, na grupę technokratów kierujących instytucjami 
publicznymi i na parlament”, 


Konieczność rozszerzenia demokracji znajduje w obecnych warunkach 
belgijskich swój najjaskrawszy wyraz, według oceny KP Belgii, w walce 
o rozwiązanie kwestii narodowej i związanej z nią sprawie rewizji kon- 
stytucji. Wiadomo, iż od szeregu lat zagadnienie stosunków i współżycia 
między wspólnotami narodowymi — walońską a flamandzką — stało się 
jednym z centralnych problemów polityki belgijskiej. Wystąpiło ono ze 
szczególną ostrością po wielkich walkach strajkowych lat 1960 i 1961, któ- 
rych głównym uczestnikiem była walońska klasa robotnicza. Komuni- 
styczna Partia Belgii wypowiada się za przekształceniem scentralizowa- 
nego państwa belgijskiego w federację tych dwóch narodowości. Partia 
podkreśla również w uchwale XV Zjazdu, iż problem ten: 


„..nabiera specjalnego znaczenia ze względu na jego wpływ na więk- 
szość wielkich problemów z dziedziny gospodarczej, politycznej, społecz- 
nej i kulturalnej. Ponadto jest to problem, który najbardziej absorbuje 
uwagę opinii publicznej ze względu na jego bardzo głębokie reperkusje 
emocjonalne i uczuciowe. Nie jest rzeczą przypadku, że problem naro- 
dowy staje się problemem dominującym polityki belgijskiej, Problem 
ten stawia jasno sprawę nieprzystosowania struktury jednościowego pań- 
stwa belgijskiego, sprawę głębokiej rozbieżności pomiędzy tą jednościową 
strukturą a uświadomieniem sobie przez dwie wielkie wspólnoty swej 
egzystencji i swych potrzeb”. 


Federalizacja Belgii powinna stać się zarazem, według oceny komunl- 
stów belgijskich, czynnikiem ułatwiającym i przyspieszającym realizację 
głębokich reform strukturalnych o charakterze demokratycznym w życiu 
gospodarczym, społecznym i kulturalnym. 


Jako podstawowe narzędzie walki o urzeczywistnienie tych reform za- 
równo w dziedzinie instytucji państwowych, jak też w ekonomice komu- 
niści belgijscy postulują wprowadzenie do konstytucji kraju „referendum 
inicjatywy ludowej”. Oznaczałoby to możliwość przedstawienia przez 
określoną liczbę wyborców pewnych problemów do bezpośredniej de- 
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cyzji ogółu wyborców, z pominięciem organów parlamentarnych. Mobi- 
lizując dokoła tego hasła szerokie masy, Komunistyczna Partia Belgii 
będzie prowadziła swoją kampanię wyborczą. 


Zjazd poświęcił wiele miejsca zarówno w referacie Komitetu Central- 
nego, jak też w swoich obradach współpracy z socjalistami. Podkreślono 
w czasie dyskusji, iż szereg faktów współdziałania między działaczami 
komunistycznymi i socjalistycznymi, wbrew zakazom kierownictwa partii 
socjalistycznej, znamionuje zapowiadający się głębszy zwrot w sytuacji 
na tym odcinku. Rokuje to, według oceny partii, pomyślne perspektywy 
dla jej przyszłej walki, 

wi 


Wymiana kultoralno-artystyczna z zagranicą 


Światowa wymiana kulturalna odgrywa dziś w problematyce między- 
narodowej niezwykle istotną rolę. Wszystkie niemal państwa, kosztem 
wielu wysiłków i nakładem poważnych środków, nawiązują kontakty 
kulturalne, mające na celu prezentację swego dorobku kulturalnego w da- 
nym społeczeństwie. 


Niezwykle intensywny rozwój środków masowego przekazu, jak radio, 
telewizja i film, znacznie ułatwiają tę działalność i sprawiają, że teore- 
tycznie w każdym zakątku kuli ziemskiej można widzieć, słyszeć lub 
odbierać w różnych formach światowe dzieła kultury ludzkiej. Zagra- 
niczna działalność kulturalna państw stała się potężnym narzędziem pro- 
pagowania treści i idei, współgrających z potrzebami ich polityki zagra- 
nicznej. 


Nasz kraj, prowadząc intensywną — w miarę posiadanych środków — 
wymianę kulturalną z zagranicą i nawiązując kontakty z licznymi innymi 
krajami, również kapitalistycznymi, daje wyraz swej aktywnej polityce 
pokojowego współistnienia. 


Celem naszych rozbudowanych stosunków kulturalnych z krajami so- 
cjalistycznymi jest jak najściślejsze wzajemne poznanie swoich kultur 
oraz dążenie do tego, aby wzbogacić wkład kultury socjalistycznej 
w ogólnoludzki dorobek w tej dziedzinie, 


Uważamy, że żywe kontakty z kulturą całego świata służą nie tylko 
konfrontacji naszych osiągnięć z dorobkiem innych państw i narodów, ale 
są też źródłem cennych doświadczeń i inspiracji twórczych wzbogacają- 
cych nasz socjalistyczny model kultury. Powyższe zasady zakładają jed- 
nocześnie krytyczne podejście do wielu dzieł kultury, przepojonych ideo- 
logią burżuazyjną, wyrosłych w odmiennych niż u nas warunkach spo- 
łeczno-politycznych. Toteż prezentacja naszej kultury nosi w sobie 
jednocześnie element walki i polemiki z obcymi socjalizmowi ideami. 

Aktywność kulturalna Polski za granicą ma jeszcze i inną ważną rolę 
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do spełnienia. W wielu krajach kapitalistycznych potężne organy prasy 
i radia, będące na usługach środowisk reakcyjnych i zajadle antykomu- 
nistycznych, urabiają opinię publiczną w duchu antypolskim, antysocja- 
listycznym. Pierwsze miejsce w tej antypolskiej nagonce i oszczerczej 
propagandzie dzierżą urabiacze opinii publicznej z NRF, którzy już bez 
osłonek, z udziałem najwyższych czynników państwowych, prowadzą 
kampanię rewizjonistyczną przeciwko granicom na Odrze i Nysie. Walkę 
z nimi prowadzimy przede wszystkim środkami politycznymi; nie mniejsze 
znaczenie w zwalczaniu tych oszczerczych kampanii odgrywa działalność 
kulturalna. Prezentacja naszych osiągnięć kulturalnych budzi szacunek 
dla dorobku kraju socjalistycznego, osłabia ostrze antypolskiej propa- 
gandy i przyczynia się do zmniejszenia jej skuteczności. 

Działalność kulturalna Polski za granicą rozwijała się stopniowo i obej- 
mowała coraz więcej krajów. Przed II wojną światową ówczesna Polska 
miała umowy kulturalne tylko z 6 krajami, przy tym umowy o bardzo 
wąskim zakresie działania. Polska Ludowa zawarła wiele państwowych 
umów kulturalnych, tak że obecnie wiążą nas tego typu umowy 
ze wszystkimi krajami socjalistycznymi, z 5 krajami kapitalistycznymi 
Europy zachodniej (Belgia, Dania, Francja, Norwegia, Włochy), z 3 pań- 
stwami Azji (India, Irak, Indonezja), 7 państwami Afryki (Dahomej, Ka- 
merun, Mali, Niger, Senegal, Ghana, ZRA) oraz z Brazylią w Ameryce 
Południowej. 


Z krajami takimi, jak Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, Szwajcaria, 
Austria i inne w Europie lub poza nią, prowadzimy ożywioną współ- 
pracę, mimo braku formalnych umów. 

Na podstawie formalnych umów państwowych lub wskutek kontaktów 
(także komercyjnych za pośrednictwem PAGART-u) z różnymi instytu- 
cjami i agencjami kulturalnymi propagujemy nasz dorobek kulturalny 
za granicą. 

W 1964 r. (jak i w latach ubiegłych) głównymi dziedzinami, w których 
zanotowaliśmy poważne sukcesy, były przede wszystkim muzyka, a także 
film, radio, telewizja, plastyka, teatr, literatura. 

Uznanie zagranicy dla polskiej muzyki zdobyły filharmonie: Naro- 
dowa, Poznańska i jej orkiestra kameralna, Łódzka, Krakowska, Opera 
Warszawska, Kwintet Warszawski. Koncertowały one w 1964 r. we Wło- 
szech, Francji, Indii, Hong-Kongu, Japonii, Belgii, Rumunii, Czechosło- 
wacji, Węgrzech, Austrii, NRF, USA, Kanadzie, Danii. Wielkie i znane 
na świecie zespoły „Mazowsze”, „Śląsk”, im. Harnama, Wojska Polskiego 
oklaskiwano gorąco w USA, Kanadzie, Meksyku, Kubie, NRD, ZSRR, 
Tunezji, Algierii, W. Brytanii, Francji, Szwecji i Szwajcarii. 

"Teatry: Współczesny, Narodowy i Żydowski z Warszawy, a także więk- 
sze teatry z województw, łamiąc bariery językowe, występowały z du- 
żym powodzeniem w Jugosławii, Bułgarii, W. Brytanii, NRF, Francji 
i Austrii. 

Dużym zainteresowaniem cieszyła się Pantomima Wrocławska w Ho- 
landii i NRF, a zespoły Wagabundy i Fogga u polonijnej publiczności 
USA i Kanady. 

Prócz wyżej wymienionych zespołowych koncertów należy podkreślić 
wielkie zainteresowan.e najwybitniejszymi polskimi solistami i dyrygen- 
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tami. Niemal cały świat zwiedzili nasi muzycy, jak Wanda Wiłkomirska, 
Grychtołówna, Hesse-Bukowska, Czerny-Stefańska, Harasiewicz, Bakst 
I wielu innych. Za granicą często dyrygują Wisłocki, Krenz, Rowicki, Wo- 
diczko, Semkow, Satanowski i inni. Nie mniejsze sukcesy osiągają Ste- 
fania Woytowicz, Łukomska i cała plejada wyszkolonych w kraju woka- 
listów. 


"W 1964 r. nie zabrakło wystaw plastyki polskiej na szerokim świecie. 
Poza bardzo licznymi indywidualnymi i grupowymi wystawami organi- 
zowano wystawy ogólne i problemowe, z uznaniem przyjmowane w wielu 
krajach. Tak np. wystawę o teatrze polskim eksponowano w Wenecji, 
Holandii i krajach skandynawskich; grafikę — w Belgii, Meksyku, We- 
nezueli, Urugwaju, Szwecji. Ekspozycję sztuki użytkowej przyjmowane 
z uznaniem w Rumunii, Bułgarii, na Węgrzech i Czechosłowacji. Inne 
dziedziny sztuki piastycznej, jak tkanina artystyczna, plakat, sztuka lu- 
dowa, były także wystawiane w wielu krajach. Dodajmy do tego zysku- 
jącą uznanie polską fotografię, wystawy architektoniczne i wiele innych, 
których nie sposób wymienić. Bierzemy również udział w wielkich wy- 
stawach typu międzynarodowego, gdzie — jak np. podczas Biennale Sztuki 
w Wenecji — święcili triumfy Woźna i Kulisiewicz. Takich międzynaro- 
dowych ekspozycji z udziałem artystów polskich było wiele. 


Nie możemy natomiast poszczycić się poważniejszymi osiągnięciami 
w upowszechnianiu za granicą tak ważnej dziedziny twórczości, jaką jest 
literatura i dramaturgia. Poznanie wzajemne literatur krajów socjali- 
stycznych jest już co prawda znacznie zaawansowane, ale dziedzina ta 
wymaga dalszych wysiłków dla uzyskania lepszych efektów. Wiele do 
życzenia pozostawia upowszechnienie naszej literatury w innych, nie- 
socjalistycznych kraiach. Na przeszkodzie temu stoi i bariera językowa, 
i komercyjny charakter wydawnictw zachodnich, które są obliczone wy- 
łącznie na zysk. Dlatego też literatura polska, szczególnie współczesna, 
nie jest dostatecznie znana na Zachodzie. Problem to trudny, wymaga- 
jący odrębnego potraktowania. 


Prawdziwe uznanie za granicą zdobyły sobie filmy polskie. Co prawda 
ostatnio.osłabły entuzjastyczne opinie o prezentowanych filmach fabu- 
larnych, jednak pojodyncze dzieła nadal zdobywają wysokie oceny (np. 
„Pasażerka”, „Nóż w wodzie”). Poziom filmów polskich odpowiada nadal 
międzynarodowemu standardowi, jak na ogół oceniają zagraniczni kry- 
tycy filmowi. Przy produkcji rocznej około 25 filmów fabularnych sprze- 
dano za granicę w latach 1962—1964 — 548 filmów długometrażowych, 
z czego do krajów socjalistycznych — 293. (Rozumie się, że ten sam film 
sprzedawano do różnych krajów), 


W tym samym czasie przedstawiono za granicą 1.571 filmów krótkiego 
metrażu, z czego w krajach socjalistycznych — 700. Oznacza to, że filmy 
polskie oglądają w świecie miliony ludzi. 

Jednocześnie zorganizowano ogółem 16 różnych imprez poświeconych 
filmom polskim, jek festiwale, przeglądy, pokazy itp. (w tym 6 imprez 
w krajach kapitalistycznych), w formie „Dni Filmu Polskiego” lub „Prze- 
glądów Filmów Polskich”. W ub. r., z okazji XX-lecia PRL, takie „dni” 
i „przeglądy” zorganizowano w ZSRR, Jugosławii, Bułgarii, Rumunii, 
Czechosłowacji oraz w NRD i Mongolii. Na szczególną uwagę zasługuje 
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olbrzymi sukces festiwalu polskich filmów w ZSRR (Moskwa, Lenin- 
grad, Mińsk, potem Kijów, Tbilisi, Erywań i Nowosybirsk). Przy tej oka- 
zji zorganizowano 10 wystaw polskiego plakatu filmowego i dwie wystawy 
fotosów polskich artystów filmowych. 


Prócz stałej akcji sprzedaży filmów za granicę, pokazu ich w polskich 
ośrodkach kulturalnych działających w kilku krajach socjalistycznych, 
istotną rolę w propagandzie polskiego filmu odgrywa udział naszej kine- 
matografii w międzynarodowych festiwalach filmowych. W roku 1964 
polska kinematografia uczestniczyła w 27 festiwalach organizowanych 
w różnych krajach świata. (W ciągu ostatnich pięciu lat uczestniczyliśmy 
w 192 festiwalach, a na 89 spośród nich film nasz uzyskał poważne na- 
grody). Należy także podkreślić poważną propagandę Polski na arenie 
światowej przez filmy dokumentalne, polityczno-społeczne oraz animo- 
wane dla zagranicznych telewizji i Polonii zagranicznej. 


Znaczny jest udział polskich teoretyków, historyków i krytyków w pra- 
cach międzynarodowych organizacji i stowarzyszeń filmowych, co dodat- 
kowo sprzyja upowszechnieniu dorobku polskiej kinematografii. Polska 
należy do 7 organizacji tego typu, a jej przedstawiciele (np. prof. Jacoby, 
prof. J. Toeplitz i inni) bądź zasiadają w kierowniczych organach orga- 
nizacji, bądź też są członkami zarządów lub komitetów wykonawczych. 


Innym, niezwykle ważnym instrumentem propagandy Polski i jej kul- 
tury jest Polskie Radio i Telewizja. Dzięki szerokim kontaktom, jakie 
w szczególności Polskie Radio nawiązało z wielu krajami, powstała moż- 
liwość przekazywania na cały świat wiedzy o Polsce, nawet tam, gdzie 
nie ma polskich placówek i dokąd rzadko docierają polskie imprezy kul- 
turalne. 


Polskie Radio i Telewizja współpracują z 108 radiostacjami w 57 kra- 
jach. Do tego dochodzi współpraca z 8 międzynarodowymi organizacjami 
podobnego typu. Zakres tej współpracy jest oczywiście bardzo różno- 
rodny: od sporadycznego przekazywania nagrań słownych lub słowno- 
muzycznych informacji albo gotowych materiałów do częstszych znacznie 
kontaktów oraz wymiany i wreszcie stałej, ożywionej współpracy, jak 
to jest z krajami socjalistycznymi. Najszerszy zakres współpracy i naj- 
ściślejsze powiązania istnieją z Centralną Radiofonią ZSRR — Radiem 
Moskiewskim oraz z radiofoniami wielu republik radzieckich. 


Radiofoniom krajów demokracji ludowych Polskie Radio przekazuje 
i otrzymuje co 5—6 tygodni dwudziestominutowe audycje o charakterze 
magazynu. Prócz tego z radiofoniami krajów socjalistycznych wymienia- 
my tcksty słuchowisk informacyjnych, audycji dla dzieci i młodzieży, 
programy rozrywkowe, oświatowe, muzyczne i wiele innych. Z Jugo- 
sławią wymiana koncentruje się głównie na materiałach muzycznych i li- 
terackich. 

Współpraca z krajami kapitalistycznymi polega ełównie na wymianie 
nagrań i transmisji muzycznych, a!e obejmuje coraz częściej również wy- 
mianę informacji z zakresu nauki, sztuki i kultury itp. Polskie Radi» 
uczestniczyło w impiezach takich, jak multiplex chopinowski zorganizo- 
wany wspólnie z BDC, radiem austriackim i francuskim i multiplexy 
z innych okazji. Polskie Radio dostarczało materiałów dla sieci radiowych 
USA (poteżnie rozgałeziony np. Broadcasting Foundation of America) na 
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tematy takie, jak: „Portrety miast”, „Panorama sztuki”, „Przegląd lite- 
racki” itd. Również ożywiona jest współpraca z radiem włoskim, szwaj- 
carskim oraz niektórymi radiofoniami NRF, 


Rozwija się współpraca z niektórymi krajami Afryki (Ghana, Gwinea, 
Mali, Tunis, Maroko, ZRA i inne). Prócz specjalnych audycji informacyj- 
nych o Polsce nadaje się do tych krajów także pogadanki medyczne. 
Z krajów Ameryki Łacińskiej chętnie z nami współpracują: Meksyk, We- 
nezuela (zorganizowała w ub. roku „Miesiąc muzyki polskiej” z mate- 
riałów naszego radia). Z Kubą dzięki umowie o współpracy radiowej 
utrzymujemy żywe i częste kontakty. 

Zespół programu dla zagranicy Polskiego Radia nadaje audycje w ję- 
zykach: angielskim, francuskim, hiszpańskim, niemieckim, włoskim, 
a także w językach skandynawskich i esperanto oraz w języku polskim 
dla Polaków na obczyźnie. 


Napływ korespondencji od słuchaczy 2 zagranicy świadczy o tym, że 
Polskie Radio jest szeroko słuchane. Ilość listów do PR wzrasta i w 1963 r. 
przekroczyła 75 tysięcy. Poważną pozycję w treści audycji obcojęzycz- 
nych prócz informacji o życiu kraju zajmuje propaganda dorobku naszej 
kultury we wszystkich jej przejawach. 

Polskie Radio z kolei czynnie uczestniczy w takich organizacjach mię- 
dzynarodowych, jak OIRT, UNESCO, Międzynarodowa Rada Muzyki Lu- 
dowej, Międzynarodowy Uniwersytet Radiowy. 


Współpraca telewizji z zagranicą polega na wymianie filmów 1 aktual- 
ności, wymianie w ramach Interwizji i Eurowizji itd. Współpraca z tele- 
wizjami krajów socjalistycznych, szczególnie z radziecką, jest stała i sy- 
stematyczna, uregulowana umowami. Spośród krajów kapitalistycznych 
żywsza jest współpraca z Francją, Włochami, W. Brytanią i Japonią. 


Polska kultura, jej twórcy, wykonawcy i działacze zyskali poważne 
uznanie na arenie międzynarodowej, co wyraża się m. in. w przynależ= 
ności przedstawicieli kultury polskiej do dużej liczby międzynarodowych 
organizacji kulturalnych. Wspominaliśmy już o tym przy okazji oma- 
wiania działalności zagranicznej filmu, radia i telewizji, 


Polskie stowarzyszenia twórcze, instytucje kulturalne oraz indywi- 
dualni twórcy i specjaliści uczestniczą w pracach 58 międzynarodowych 
organizacji kulturalnych i artystycznych (niezależnie od 1l międzynaro- 
dowych organizacji dziennikarsko-informacyjnych i dużej liczby organi- 
zacji sportowych i turystycznych). Udział Polaków w tych międzynarodo= 
wych organizacjach jest bardzo pożyteczny. Na forum tych organizacji, 
podczas dyskusji, nasi przedstawiciele mają możność przedstawienia 
swego poglądu na różnorodne, poważne problemy, pozwalają przedstawi- 
cielom innych krajów lepiej zrozumieć stanowisko Polski. Tutaj także na- 
stępują konfrontacje światopoglądowe, polemiki z obcymi socjalizmowi 
poglądami, a nieraz i demaskowanie wrogich Polsce tendencji. 


Bezpośrednie spotkania i kontakty osobiste, kontynuowane często dro- 
gą korespondencyjną, przyczyniają się w znacznym stopniu do wzrostu 
zainteresowania polską kulturą i sztuką za granicą, do wzrostu autorytetu 
polskich przedstawicieli tych dziedzin. Dowodem uznania dla działalności 
przedstawicieli Polski jest fakt, że we władzach 25 organizacji między- 
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narodowych zasiadają Polacy. Ma to poza walorami prestiżowymi także 
poważne znaczenie polityczne, gdyż niejednokrotnie wpływa na kierunek 
działalności danej organizacji międzynarodowej. 


Wymienimy dla przykładu, że w Komitecie Wykonawczym Między- 
narodowego Stowarzyszenia Sztuk Plastycznych (AIAP) zasiada prof. 
St. Telsseyre; w Międzynarodowej Radzie Muzycznej (CIM) członkiem 
Komitetu Wykonawczego jest prof, Zbigniew Drzewiecki, a Witold Luto- 
sławski jest wiceprzewodniczącym Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Muzyki Współczesnej. We władzach Międzynarodowego Instytutu Teatral- 
nego zasiada prof. Bohdan Korzeniowski, profesorowie St. Lorentz i Ju- 
liusz Starzyński są kolejno członkami władz Międzynarodowej Rady 
Muzeów (ICOM) i Międzynarodowego Stowarzyszenia Krytyków Sztuki 
(AICA). Jan Parandowski jest wiceprzewodniczącym Międzynarodowej 
Federacji PEN-clubów, a Jarosław Iwaszkiewicz członkiem Komitetu 
Wykonawczego Europejskiej Wspólnoty Pisarzy (COMES). 


Przedstawiony powyżej obraz polskiej aktywności kulturalnej za gra- 
nicą, choć niepełny, bo bez działalności w tej dziedzinie związków młodzie- 
żowych, studenckich, zawodowych, zespołów sportowych i innych, obar- 
cza liczną kadrę artystów, twórców, działaczy, intelektualistów i wielu 
innych wielką odpowiedzialnością. Reprezentują oni dorobek kultury Pol- 
ski za granicą. Należy z uznaniem stwierdzić, że w przytłaczającej 
większości zadania swe spełniają znakomicie. Dla ilustracji podajemy, że 
w okresie 10 miesięcy 1964 r. wyjechały za granicę w oznaczonych celach 
6.464 osoby, z czego do krajów socjalistycznych 3.404, a do krajów kapi- 
talistycznych 3.060. 


Na tę liczbę składają się duże zespoły artystyczne (,„Mazowsze”, „Śląsk”, 
filharmonie, WOSPR, teatry zawodowe i amatorskie), soliści, plastycy, 
muzycy, pisarze i publicyści, delegacje na festiwale, wystawy, zjazdy, 
kongresy i sympozja, bardzo liczne inne imprezy, na których Polska re- 
prezentowana jest przez najlepsze swe siły, | 


W prasie zagranicznej czytujemy często oceny polskich wydarzeń kul-- 
turalnych. Oceny te są na ogół bardzo pozytywne, nieraz wręcz entuzja- 
styczne. Osiągnięcia naszych artystów za granicą, wystąpienia delegatów 
polskich na kulturalnym forum międzynarodowym wzmacniają autorytet 
i szacunek dla naszego kraju. 


Stwierdzamy również, że twórcy i intelektualiści zagraniczni przeby- 
wający w Polsce wywożą od nas jak najlepsze wrażenia, czemu często 
dają wyraz w licznych publikacjach. Wielu z nich będzie miało znów 
okazję przebywania w Polsce w 1965 r. na licznych imprezach między- 
narodowych, które odbędą się w naszym kraju. 


Jedną z najważniejszych imprez będzie przypadający w 1965 roku 
VII Międzynarodowy Konkurs Pianistyczny im. Fryderyka Chopina, ścią- 
gający zazwyczaj elitę muzyków z wielu krajów świata. Tradycyjny i po- 
pularny już w świecie międzynarodowy festiwal muzyki współczesnej 
„Warszawska Jesień” da znów okazję do konfrontacji warsztatu muzycz- 
nego artystów i zespołów. Z dziesięciu międzynarodowych imprez kultu- 
ralno-artystycznych w Polsce w 1965 r. wymienimy jeszcze młody, bo po 
raz drugi dopiero organizowany Międzynarodowy Festiwal Filmów Krót- 
kometrażowych w. Krakowie. Dużym rozgłosem w świecie cieszą się 


93 


coroczne Targi Książki w Warszawie. Otwarcie w Warszawie Teatru Wiel- 
kiego i Opery będzie również wydarzeniem o charakterze międzynarodo- 
wym. Poza tym, jak co roku, przybędzie z zagranicy do Polski wielu 
pisarzy, artystów, teatrologów i twórców z innych dziedzin sztuki. 

Aktywność kulturalna Polski w krajach świata rozwija się, jak widać 
z powyższego opisu, z dużym rozmachem. Dzięki niej Polska zajmuje 
godne miejsce w świecie. W toku wieloletnich doświadczeń wyłoniła się 
koncepcja naszej wymiany z zagranicą w dziedzinie kultury zgodna 
_. z ideowymi i politycznymi kryteriami Polski Ludowej. W perspek- 
tywie winniśmy, szczególnie w stosunkach z krajami socjalistyczny= 
mi, pogłębiać jej treść i doskonalić formę. Staramy się nadać współpracy 
z tymi krajami bardziej bezpośredni, nie tak zinstytucjonalizowany 
i schematyczny charakter. Wielką rolę w tej dziedzinie mają do odegrania 
związki twórcze, które winny być AA zmiany form i treści tej 
współpracy. 

Polska aktywność kulturalna za granicą Kinnż ogarniać wciąż większe 
kręgi odbiorców na świecie, powinna docierać do coraz szerszych warstw 
i środowisk, propagując w najlepszym tego słowa znaczeniu wielki do- 
robek kultury Polski socjalistycznej. 

Tadeusz Daniłowicz 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


DRZOZRNEIĘ RETRO OTRZZECZWICZERZZEĄ 


NA PRZEŁOMIE STAREGO I NOWEGO ROKU 


Teatry polskie skończyły rok 1964 pomyślnie. Od dawna frekwencja nie była tak 
dobra, jak teraz. Pojawiają się ciekawe i wartościowe przedstawienia. Wybitni akto- 
rzy znajdują pole do popisu. 

W Warszawie premierą miesiąca stało się przedstawienie ostatniej sztuki Stefana 
Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka...” Na tej samejscenie, gdzie przed niespełna 
40 laty odbyła się prapremiera tego utworu, „Przepióreczka” zajaśniała znowu ca- 
łym swym blaskiem. Teatr Narodowy zapewnił sztuce obsadę godną jubileuszu. 
100-lecie urodzin Stefana Żeromskiego uczciła Scena Narodowa pięknym spektaklem. 
W roli Przełęckiego, tak Ściśle związanej przez lata z nazwiskiem Juliusza Osterwy, 
wystąpił Gustaw Holoubek. Smugoniową zagrała Katarzyła Łaniewska, Smugonia — 
Mieczysław Kalenik, księżniczkę — Halina Mikołajska. Reżyserował Jerzy Goliński. 
Próba nowego odczytania sztuki Żeromskiego uwieńczona została pełnym powo- 
dzeniem. Znacznie mniej powiodło się przedstawienie inscenizacji „Wiernej rzeki” 
w Teatrze Ziemi Mazowieckiej. Ale ciąg przedstawień opartych na utworach Że- 
npomskiego trwa. I jest to na pewno zjawisko pozytywne. 


Teatr „Ateneum” wystąpił z ważką premierą sztuki Henry de Montherlanta 
„Martwa królowa”. Ta nieco statyczna i bardzo literacka tragedia, napisana pięknym 
językiem i bardzo ładnie przełożona przez Joannę Guze, zabrzmiała przede wszyst- 
kim znakomicie dzięki nowej wielkiej roli Jacka Woszczerowicza. Zagrał on staregJ 
króla portugalskiego, Ferrante, wstrząsająco. Od czasu „Ryszarda III” nie widzie= 
liśmy tego wielkiego aktora w tak dobrej roli. I może jego król Ferrante jest nawet 
bardziej pogłębionym studium skomplikowanej psychiki człowieka u władzy niż 
jego Ryszard. W tym przedstawieniu znajduje zresztą godną swego kunsztu partner= 
kę w osobie Aleksandry Śląskiej. Dla samej gry tej pary aktorów warto obejrzeć 
to przedstawienie. Reżyserował je Jerzy Kreczmar, wydobywając starannie inte- 
lektualną zawartość sztuki. Spektakl jest chwilami statyczny, ale tak właśnie możną 
sobie wyobrazić ten teatr wielkich tyrad i pięknych słów, który ma coś wspólnegJ 
z tradycją Racine'a. 


Jan Biczycki zainaugurował realizację swego programu artystycznego w teatrze 
„Komedia” wystawieniem komedii muzycznej o wymowie antywojennej „Rozkoszną 
wojna”, która zdobyła sobie tak wielkie powodzenie w Londynie i Paryżu. Jej kon- 
strukcja przypomina trochę widowisko Agnieszki Osieckiej „Niech-no tylko zakwitną 
jabłonie”. Jest to także montaż piosenek o wyraźnej wymowie politycznej. Piosenki 
pochodzą z czasów pierwszej wojny Światowej, a zebrał je Charles Chilton. Współ- 
autorką zaś sztuki jest reżyserka jej pierwszego przedstawienia, Joan Littlewood. 
Na polskiej scenie powstały poważne trudności związane z jej realizacją. Po 
pierwsze, angielskie piosenki są bardzo trudno przetłumaczalne na język polski, 
Po drugie zaś przedstawienie wymaga zespołu aktorów o niezwykle wysokim po- 
ziomie technicznym oraz różnorodnych uzdolnieniach i kwalifikacjach, Muszą oni 
bowiem tańczyć i śpiewać nie gorzej niż grać. Zespół teatru „Komedia” zrobił wiel- 
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kie postępy | włożył w realizację tej komedii ogromny wysiłek. Spektakl stanowi 
poważny krok naprzód w jego pracy. A jednak sukces był tylko połowiczny. Może 
należało wprowadzić do tego przedstawienia polskie piosenki z czasów pierwszej 
wojny, owe „Jak to na wojence ładnie” i różne „O mój rozmarynie”. Ale wtedy 
znowu zmieniłby się styl spektaklu. Trudno jest przesądzić, jaki byłby wynik ta- 
kiego eksperymentu, W przedstawieniu w „Komedii” biorą udział czołowi nasi 
aktorzy tego genre'u z Barbarą Rylską, Kaliną Jędrusik, Bohdanem Łazuką I Ce- 
zarym Julskim na czele. To mu chyba zapewni długotrwałe powodzenie. 


Gorzej jest z nowym programem „Syreny” pt. „Nasza jubilatka”, poświęconym 
700-leciu Warszawy. Choć i tu występują czołowi aktorzy estradowi z Aliną Janow- 
ską, Hanką Bielicką, Lidią Korsakówną, Kazimierzem Krukowskim (reżyserem 
spektaklu), Kazimierzem Brusikiewiczem, Tadeuszem Olszą i Wacławem Jankow= 
skim na czele — to jednak efekt jest bardzo wątpliwy. Znajdujemy w tym progra- 
mie kilka dobrych numerów według tekstów Gozdawy I Stępnia oraz Janusza Osęki, 
ale całości brak werwy, dynamiki, temperamentu. Jakieś zmęczenie i smutek tchnie 
ze sceny, Co dla teatru tego typu jest zabójcze. | 


Ale ruszajmy za rogatki stolicy. 18 grudnia odbyła się w Zielonej Górze uroczy- 
stość nazwania tamtejszego teatru imieniem Leona Kruczkowskiego. W związku 
z tym wystawiono jego „Pierwszy dzień wolności”. Okazało się znowu, że jest to 
obok „Niemców” najlepszą sztuka tego pisarza. Przeżyła ona zresztą w grudniu 
z powodzeniem także inną próbę. Na ekrany wszedł film, zrealizowany na jej pod- 
stawie przez Aleksandra Forda. Ford nie trzymał się ściśle układu sytuacyjnega 
sztuki. Wyszedł w plener, rozbił teatralną konwencję akcji, zamkniętej w czterech 
ścianach pokoju, pokazał małe miasteczko tuż po wyzwoleniu, ów kościół, z którego 
wieży strzelą Inga, oraz jej narzeczonego SS-manna, zaciekłego do ostatniej chwili 
żołnierza III Rzeszy, który zmusza ją do zabijania. Film stał się dzięki temu kon= 
kretniejszy. Na dalszy plan odeszły problemy filozoficzne, natomiast zyskał bardzo 
dramatyzm akcji, którą rozumie się taraz znacznie lepiej. Wszystko staje się tu 
jasne, nie ma już niedomówień, które mogły być aresztą zaletą sztuki. Teatr zosta- 
wią widzowi zawsze większy margines dla wyobraźni, niż film. Utwór Forda jest 
dziełem wybitnym, w którym znakomicie grają: Tadeusz Łomnicki, Tadeusz Fijew- 
ski, Beata Tyszkiewicz, Mieczysław Kalenik £ Kazimierz Rudzki. Pomyślne wyniki 
realizacji „Pierwszego dnia wolności” powinny zachęcić naszych reżyserów fllmo- 
wych do zainteresowania się także innymi utworami Kruczkowskiego. Mam tu ną 
myśli przede wszystkim „Kordiana i chama”, który może stać się pasjonującym 
materiałem do ekranizacji 


Nowe przedstawienia pojawiły się także w Krakowie. Stary Teatr wystąpił z pre- 
mierą ciekawej sztuki staropolskiej Herakliusza Lubomirskiego „Don Alvares albo 
niesforna w miłości kompanija”, Ta komedia z XVII wieku, powstała zapewne pod 
wpływem teatru hlszpańskiego, Moliera I Kkomedil dell'arte, przyprawiona śar- 
mackim sosem erotycznym, dobrze świadczy © dawności naszej kultury literackiej 
i teatralnej. Wystawiona została starannie w reżyserii Zygmunta Hibnera I dow- 
cipnej, znakomitej scenografii Skarżyńskich. W roli tytułowej występuje A. Pszo- 
niak. Jego partnerką jest Jolanta Hanisz. Nadto grają znani aktorzy krakowscy: 
Pieczka, Witkiewicz, Jastrzębski, Próchnicka i Gronkowski. Teatr im. Słowackiego 
wystąpił za$ z premierą „Zoo” Vercorsa w reżyserii i opracowaniu Władysława Krze- 
mińskiego. 

W Łodzi odbył się w dniach 4—6 grudnia 1964 r. Przegląd Teatralny, w czasie 
którego sześć teatrów studenckich zaprezentowało swoje prace. Wystąpił teatr „Ga- 
leria” z Gdańska, który stał się rewelacją Przeglądu i uzyskał nagrodę za wido- 
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wisko muzyczno-plastyczne „Termitiera”. Interesującą pantomimę pt. „Mowa ciszy” 
pokazał wrocławski „Gest”. Teatr 38 z Krakowa wystawił „Sędziów Wyspiańskiego 
i „Prolog” Rydla z 1893 r. Program satyryczny „Tempo z przedrostkiem” pokazała 
łódzka „Cytryna”, a teatr „Pstrąg” wystąpił z przedstawieniem adaptacji opowiada- 
nia G. Guareschi „Między wójtem i plebanem”. „Salamandra” opracowała swój 
spektakl na podstawie „Ucieczki na południe” Mrożka. Twórczość tego pisarza staje 
się w ogóle ostatnio w Łodzi coraz lepiej znana. W listopadzie wystąpił z jego jedno= 
aktówkami Teatr Powszechny na swej Scenie Propozycji. W grudniu Teatr Nowy 
wystawił w Małej Sali „Indyka”. Reżyserował to pomysłowe przedstawienie Jerzy 
Afanasjew, do niedawna as teatrów studenckich, znany twórca „Cyrku Afanasjewa”. 
Scenografię do tego spektaklu zuprojektowała Alicja Ronczewska. Liczne teatry 
sięgają ostatnio z powodzeniem po „Nocną opowieść” Krzysztofa Choińskiego. Wy- 


stawił ją niedawno także Teatr Ziemi Łódzkiej w sprawnej reżyserii Czesława Sta- 
szewskiego. 


Z Łodzi przenieśmy się do Białegostoku. Tu teatr im. Węgierki obchodził w dniach 
19 1 20 grudnia uroczyście swoje dwudziestolecie. Otwarta została wystawa „Teatr 
w Białymstoku 1944—1064”, Na jubileusz wystawiono „Sułkowskiego” Stefana Że- 
romskiego w reżyserii dyr. Jerzego Zegalskiego. Nadto zaś teatr pokazał swój bie- 
żący repertuar: „Odwety” Leona Kruczkowskiego i przedstawienie radzieckiej eztuki 
Samuela Aloszyna „Operacja trwa”. Odbyła się w Białymstoku w związku z jubi- 
leuszem sesja wyjazdowa Klubu Krytyki Teatralnej, w czasie której dyskutowano 
nad dorobkiem, pracą, planam! oraz perspektywami białostockiego teatru. 

Aby zdać sprawę z najciekawszych wydarzeń teatralnych, musimy teraz przenieść 
się na chwilę poza granice Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Co prawda nie bę- 
dzie to podróż zbyt daleka, gdyż aby ją odbyć, wystarczy przejść przez most na Olzie 
w Cieszynie, ale zawsze co zagranica, to zagranica. Od blisko 15 lat działa w Cze- 
skim Cieszynie Scena Polska. W roku 1960 otrzymała ona piękny nowy budynek, 
o doskonale wyposażonej scenie i około 500 miejscach. Korzysta z niego wraz 2e 
Sceną Czeską. Oo rok wyjeżdżają stąd zdolni młodzi Polacy, aby zdobywać kwali- 
fikacje zawodowe w polskich szkołach teatralnych. Wracają, by pracować dla gór- 
ników karwińskiego zagłębia węglowego, dla okolicznych górali I chłopów, dla poól- 
skiej inteligencji Śląska Cieszyńskiego. Zespół uzupełniają polscy aktorzy, którzy 
się angałują od czasu do czasu do Cieszyna. Należy do nich aktor Teatru Polskiego 
z Warszawy, Henryk Boukołowski, który od początku tego sezonu występuje nud 
Olzą. Opracował on w Czeskim Cieszynie przedstawienie „Ryszarda III” Szekspira 
i zagrał w nim główną rolę. Posłużył się układem tekstu Jacka Woszczerowicza, ale 
dał własną interpretację sztuki oraz jej bohatera. Jest to przedstawienie bardzo 
ambitne. Rzadko można w małym ośrodku prowincjonalnym zobaczyć spektakl na 
tak dobrym poziomie. Premiera stała się też prawdziwym świętem cieszyńskiej 
sceny. Wzruszona publiczność oklaskiwała to przedstawienie, a w przerwach sły- 
chać było nieraz w kuluarach język czeski. Czescy widzowie byli także ciekawi 
„Ryszarda III” w interpretacji utalentowanego warszuwskiego aktora, 


Na przełomie starego i nowego roku czas już także rzucić okiem w przyszłość. 
Co nas czeka w teatrach polskich w roku 1965? Jakie są ich plany 1 propozycje? 
Mówił o tym dyr. Henryk Bieniewski na konferencji prasowej, zwołanej 16 grudnia 
przez Zespół do Spraw Teatru Ministerstwa Kultury | Sztuki. Plany zostały już 
zatwierdzone i można o nich mówić zupełnie konkretnie. 


Będziemy chyba mieli w tym roku mniej premier niż w roku ubiegłym. Pozostaje 
to w jakimś związku ze wzrostem frekwencji w teatrach. Sprawdziły się przewidy- 
wania tych, którzy uważali, że telewizja jest sprzymierzeńcem teatru i groźnym kon- 
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kurentem kina. Wzbudza bowiem zainteresowanie przedstawieniami teatralnymi, 
których nie zastąpi szklany czy srebrny ekran. I jeśli w pierwszym okresie wielkiego 
napływu fali telewizyjnej ucierpiała w teatrach frekwencja, to teraz widzowie wra- 
cają do przybytków Melpomeny, a nawet przybywają tam dzięki telewizji nowi. 
Natomiast frekwencja w kinach stale spada. Oczywiście zwiększonym powodzeniem 
cieszą się tylko dobre przedstawienia, gdyż wyrobienie artystyczne i wymagania 
publiczności rosną. Niemały jest w tym udział teatru TV, który przyzwyczaił swych 
widzów do bardzo wysokiego poziomu gry i inscenizacji. 


Najciekawiej prezentują się w planach na rok 1965 sztuki współczesne. Będziemy 
mieli w tym czasie około 240 ich premier, ale nie ilość tu decyduje, lecz jakość. 
Zacznijmy od sztuk polskich. Teatry przygotowują około 30 ich prapremier. Obok 
więc nowego opracowania sztuki Jerzego Broszkiewicza „Przychodzę opowiedzieć”, 
nad którym pracuje w Teatrze Współczesnym Erwin Axer, zobaczymy dwie nowe 
sztuki tego płodnego pisarza: „Wesele na osiedlu” w Nowej Hucie i „Zejście z co- 
kołu” we Wrocławiu. Kazimierz Dejmek przygotowuje w teatrze „Ateneum” w War- 
szawie prapremierę nagrodzonej na Konkursie Debiutów sztuki młodego pisarza, 
Macieja Z. Bordowicza, „Idący o poranku”, a w Teatrze Narodowym zamierza wy- 
stawić nową sztukę Tadeusza Różewicza „Wyszedł z domu”. Teatr Współczesny 
i kilka innych scen zapowiada „Tango”, nowy utwór Sławomira Mrożka, opubliko- 
wany w listopadowym numerze „Dialogu”. Na Scenie Kameralnej Teatru Polskiego 
rozpoczęły się próby sztuki Jarosława Abramowa „Anioł na dworcu”. Teatr im. Sło- 
wackiego w Krakowie zamierza wystawić sztukę Jerzego Krasickiego „Zmęczony 
milczeniem”, a teatr im. Mickiewicza w Częstochowie — sztukę Jerzego Prześdzie- 
ckiego „Nasz przyjaciel Kain”. Będzie to już trzecia sztuka tego pisarza w teatrze 
częstochowskim, który związał się z nim trwale. Teatr Ludowy w Nowej Hucie 
zapowiada prapremierę sztuki Tadeusza Hołuja „Puste pole”. Na Wybrzeżu pojawi 
się sztuka Tymoteusza Karpowicza „Przerwa w podróży”, a Teatr Ludowy w War- 
szawie zamierza wystawić komedię satysyczną Krzysztonia „Towarzysz N”. W dal- 
szym ciągu interesują się teatry adaptacjami prozy. Teatr „Rozmaitości” w War- 
szawie przygotowuje premierę inscenizacji „Pasierbów” Jerzego Putramenta, Teatz 
Polski zapowiada przedstawienie według „Sennika współczesnego” Tadeusza Kon- 
wickiego, Stary Teatr w Krakowie chce wystawić inscenizację dwóch utworów Ka- 
zimierza Brandysa: „Bardzo starzy oboje” i „Wywiad z Ballmayerem”. W Tarnowie 
zobaczą widzowie inscenizację powieści Władysława Machejka „Rano przeszedł hu- 
ragan”, w Kaliszu „Pamiętnik matki” według Marcjanny Fornalskiej. Teatr Dra- 
matyczny m. st. Warszawy wystawi „Urząd” według powieści Tadeusza Brezy. 


Pojawią się nowe przedstawienia sztuk już granych. 8 teatrów zapowiada pre- 
miery sztuki Marka Domańskiego „Ktoś nowy”. Kilka teatrów zagra też „Nocną 
opowieść” Krzysztofa Choińskiego. 


Powodzenie widowiska Agnieszki Osieckiej „Niech-no tylko zakwitną jabłonie” 
skłoniło Teatr Ludowy w Warszawie do wystawienia nowej komedii muzycznej 
W. Młynarskiego i K. Dzikowskiego pt. „Goliath-story”. 

Wzrośnie w tym roku liczba premier sztuk krajów socjalistycznych. Teatr Polski 
w Warszawie zapowiada wystawienie „Dni Turbinych” Bułhakowa, dramatu nie 
granego dotąd w Polsce. Teatr Ludowy w Nowej Hucie wystawi „Misierium Buffo" 
Majakowskiego, teatr „Aleneum” w Warszawie — „Zmierzch Babla. Prócz dzieł 
klasyki radzieckiej pojawią się także przedstawienia ciekawych sztuk współczesnych 
pisarzy Kraju Rad. Z zainteresowaniem oczekujemy premier sztuk Rozowa, Woło- 
dina, Radzińskiego, Granina, Stocka, Marszaka. Trwałą częścią repertuaru polskich 
teatrów będą nadal sztuki Brechta. Teatr Stary w Krakowie zapowiada „Karierę 
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Artura UI”, kilka teatrów zagra „Matke Courage” oraz „Kaukaskie koło kredowe”, 
teatr im. Słowackiego w Krakowie wystawi „Operę za 3 grosze”, a teatr w Jeleniej 
Górze rzadko grywaną komedię „Człowiek jak człowiek”. Duże ożywienie notujemy 
w dziedzinie wymiany z CSRS. Kilka nowych sztuk czeskich i słowackich zasługuje 
na to, by pokazać je polskim widzom. Należą do nich „Obywatel Czanczik” O. Ze- 
lenki, „Król Vavra” B. Uhde, „Zamek” I. Klimy, „Festyn” Havela, „Peruka” P. Kar- 
vasza I inne. Zobaczymy je zapewne w tym roku na naszych scenach. Na wiosnę 
odbędzie się polsko-czeskie sympozjum teatralne w Warszawie i w Pradze. Ludzie 
teatru, historycy i krytycy z obydwu krajów omawiać będą recepcję czechosłowac- 
kiego dramatu i teatru w Polsce oraz polskiego dramatu i teatru w Czechosłowacji. 
Planuje się również wystawienie kilku sztuk bułgarskich i rumuńskich, jak i za- 
poznanie polskiej publiczności teatralnej ze współczesną dramaturgią węgierską. 


'Imponująco prezentuje się zestaw zapowiedzianych premier współczesnych sztuk 
amerykańskich, angielskich, francuskich, niemieckich. Otwiera tę listę sztuka 
Edwarda Albee „Kto się boi Wirginii Woolf?”, którą wystawi Teatr Współczesny 
w Warszawie, teatr „Wybrzeże” w Gdańsku i Stary Teatr w Krakowie. „Po upadku” 
Artura Millera jest już w próbach w Teatrze Dramatycznym m. st. Warszawy. Teatr 
Polski zapowiada na swej Scenie Kameralnej jego nową antyrasistowską sztukę pt. 
„Incydent w Vichy”, której prapremiera odbyła się w listopadzie w Nowym Jorku. 
Teatr Narodowy wystawi sztukę Roberta Bolta o Tomaszu Morusie pt. „Kanclerz 
1 król”. Wrocław zapowiada premierę wstrząsającej sztuki Jamesa Baldwina prze- 
ciw prześladowaniom Murzynów w USA pt. „Blues for Mr. Charlie”. Katowice za- 
grają „Niekrasowa” J. P. Sartre'a, Teatr Nowy w Łodzi „Radosne dni” Becketta, 
Teatr Dramatyczny w Warszawie „Wyimaginowane życie śmieciarza Augusta Geai" 
Armanda Gatti, a teatr w Jeleniej Górze — „Stranitzky'ego i bohatera narodowego” 
Dirrenmatta. Ważną pozycją w repertuarze nowego sezonu będzie „Junona i paw” 
Seana O'Casey, którą zamierza wystawić Stary Teatr w Krakowie, jak również 
„Święty eksperyment” czołowego dramaturga austriackiego Fritza Hochwildera 
i niezwykły utwór Michela de Ghelderode „O diable, który cuda prawił z ambony” 
Zobaczymy sztuki Frischa, Camusa, Giraudoux, a teatr „Komedia” w Warszawie 
zamierzą wystawić inscenizację „Śniadania u Tiffany'ego” Trumana Capote. 


Pojawi się na naszych scenach około 30 przedstawień dla dzieci i młodzieży. Do- 
minują wśród nich adaptacje powieści: „Robinson Crusoe”, „Robin Hood”, „Krzy- 


żacy”, „W pustyni 1 w puszczy” 4 niezniszczalna „Ania z Zielonego Wzgórza”, 
bestseller sezonu, 


Klasyka polska stać będzie w tym roku pod znakiem 200-lecia sceny narodowej. 
Teatry pokażą liczne sztuki obrazujące rozwój naszej dramaturgii i teatru, od Reja, 
Lubomirskiego poprzez Bogusławskiego, Zabłockiego, Mickiewicza, Słowackiego, 
Krasińskiego, Fredrę, aż po Wyspiańskiego, Żeromskiego, Zapolską, Perzyńskiego 
I Rittnera. Teatr Polski wystawi nie znaną prawie sztukę Zabłockiego „Amant wil- 
kołak”, napisaną na kanwie „Wesołych kumoszek z Windsoru”, jak również przed- 
stawienie „Złotej czaszki” Słowackiego, połączone z zachowanymi fragmentami jego 
dramatu o Janie Kazimierzu. Teatr Narodowy wystawi „Kordiana”, a Stary Teatr 
w Krakowie — „Nieboską komedię” w opracowaniu Konrada Swinarskiego. W je- 
sieni odbędzie się sesia naukowa, poświęcona 20U0-leciu sceny narodowej i 20-leciu 
teatru Polski Ludowej.  - 


Nie zabraknie w tym roku także w repertuarach naszych teatrów sztuk klasyki 
światowej, poczynając od Szekspira, Moliera i Lope de Vegi, przez Goethego, Schil- 
lera, Gogola i Ostrowskiego, aż po Ibsena, Shawa i Czechowa, 
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Przyjadą do Polski zagraniczne teatry, Oczekujemy występów zespołu Joan LAttie- 
wood z Londynu, który przywiezie swoje głośne przedstawienie „Rozkosznej wojny” 
Władze teatralne zastanawiają się obecnie nad sprawą udziału jednego z polskich 
teatrów w paryskim festiwalu Teatru Narodów. Rozwijać się będzie nadal wymianą 
między teatrami Polski I Czechosłowacji. Ministerstwo Kultury i Sztuki popierać 
będzie szczególnie wymianę reżyserów, scenografów 1 aktorów. Na wiosnę zorga- 
nizowany zostanie w Moskwie Festiwal Polskich Sztuk Współczesnych, odwzajemnia- 
jący festiwale sztuk rosyjskich i radzieckich w Polsce. W połowie stycznia zaś 
odbędzie się w Ministerstwie Kultury i Sztuki narada poświęcona problemom festi- 
wali teatralnych, które odgrywają tak poważną rolę w naszym życiu teatralnym, 
stymulując jego rozwój i podnosząc ambicje artystyczne mniejszych i bardziej od- 
dalonych od stolicy ośrodków. 

Coraz poważniejszą rolę odgrywa w naszym Życiu kulturalnym Teatr Telewizji. 
Jego działalność zmierza w dwóch kierunkach: popularyzacji wielkiej klasyki 
w możliwie najlepszym wykonaniu i pracy nad utworami pisarzy współczesnych. 
W dziedzinie klasyki notowaliśmy w grudniu przedstawienie „Burzy” Szekspira 
w reżyserii Krystyny Skuszanki i w bardzo mocnej obsadzie, niestety niezbyt udane, 
bo nie przystosowane do potrzeb i warunków telewizji. Głębokie, filozoficzne dzieło 
Szekspira nie chciało się zmieścić na małym ekranie. Została z niego tylko baśń, 
pozbawiona koloru i światła, przestrzeni i ruchu. Znacznie ciekawiej wypadł wie- 
czór sonetów i monologów z „Hamleta”, opracowany przez Adama Hanuszkiewicza 
w cyklu audycji „Studia 63”. Znakomicie interpretował Szekspira Władysław Kra- 
snowiecki. Wiersze mistrza ze Stratfordu zabrzmiały w jego wykonaniu prosto i bez- 
pośrednio, a tak żywo i aktualnie, jakby pisał je nasz współczesny. Tu wydobyty 
został cały filozoficzny sens tej poezji. 

Zainteresowania kraju koncentrowały się w pierwszej połowie grudnia na Śląsku. 
Niedawne Plenum Komitetu Centralnego naszej partii poświęcone było omówieniu 
doświadczeń organizacji partyjnej województwa katowickiego w pracy nad reali- 
zacją uchwał IV Zjazdu. Potem przyszło święto górnicze, Barburka. Pojawiło się 
kilka powieści, poświęconych ukazaniu ciężkiego, ale porywającego trudu górników. 
Wyszedł numer specjalny „Życia Literackiego”, wypełniony materiałami o tej ziemi 
czarnych diamentów i wysokich pieców. Nie pozostał w tyle film. Wszedł na ekrany 
obraz pt. „Pięciu”, zrealizowany przez Pawła Komorowskiego na podstawie powieści 
Aleksandra Baumgardtena. Grają w nim bardzo prawdziwie: Tadeusz Kalinowski, 
Ryszard Pietruski, Anna Ciepielewska, Bogusław Sochnacki, Andrzej Zaorski i Ma- 
rian Kociniak, jak również Witold Pyrkosz i Janusz Kłosiński, stwarzając auten- 
tyczne postacie wzięte z naszego życia, z naszej współczesności. Katowicka telewizja 
nadała zaś widowisko o tematyce górniczej pt. „Czarne i białe pióropusze” według 
powieści innego pisarza śląskiego, Albina Siekierskiego, w reżyserii Tadeusza 
Aleksandrowicza z Tadeuszem Kalinowskim i Eliaszem Kuziemskim w rolach głów- 
nych. Mimo takich czy innych wad są to pierwsze udane na ogół próby ukazania 
człowieka na tle jego warsztatu pracy, przedstawienia jego problemów, kłopotów, 
radości, trosk oraz zwycięstw w zawodzie i w życiu osobistym. Nie są to zaś wcale 
utwory „produkcyjne”, jak je kiedyś pogardliwie nazywano, gdyż produkcja stanowi 
w nich tylko kanwę, na której rozgrywają się zdarzenia w planie moralnym, Po> 
tycznym czy psychologicznym. 

I wreszcie miły podarunek na gwiazdkę dla najmłodszych widzów: film „Panienka 
z okienka”, barwny, szerokoekranowy, zrealizowany przez Marię Kaniewską na pod- 
stawie powieści Deotymy. 


R. Sz. 
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Z MUZYKĄ DO KLUBÓW FABRYCZNYCH I ŚWIETLIC WIEJSKICH 


W ciągu ostatnich kilku lat obserwujemy coraz więcej Inicjatyw I wysiłków 
zmierzających do popularyzacji muzyki poważnej. Jest to jedna z tych dziedzin 
sztuki, której percepcja wymaga pewnego przygotowania i która nie cieszy się — 
w porównaniu np. z filmem — szczególną popularnością. Umiejętność i potrzeba 
słuchania muzyki jest nie tylko sprawą kulturalnego spędzenia wolnego czasu. 
Muzyka stanowi poważny czynnik dydaktyczny, przede wszystkim w zakresie wy- 
chowania estetycznego. 


Walkę o pozyskanie nowego słuchacza prowadzą u nas zawodowe Instytucje 
artystyczne: filharmonie, orkiestry symfoniczne I opery; placówki kulturalne: domy 
kultury i kluby oraz organizacje i stowarzyszenia społeczne. Działalność w zakresie 
upowszechniania muzyki przybiera różnorodne formy; do najpopularniejszych na- 
leżą: organizowanie koncertów muzyki żywej i mechanicznej, prelekcji, spotkań 
z wybitnymi przedstawicielami świata muzycznego — kompozytorami, dyrygen- 
tami, solistami Nową, szczególnie cenną inicjatywą są urządzane na coraz szerszą 
skalę koncerty i imprezy muzyczne w zakładach pracy, w małych miasteczkach 
i na wsi. Odrębnym zagadnieniem jest popularyzacja muzyki wśród młodzieży 
szkolnej, której służą specjalne cykle audycji muzycznych, organizowane zarówno 
w murach placówek muzycznych, jak I w szkołach. Coraz więcej uwagi poświęca 
się ostatnio wychowaniu muzycznemu dzieci. Przygotowanie przyszłych odbiorców 
muzyki od najmłodszych lat stanowi problem zasadniczy kapitalnej wagi. 


Inny nurt krzewienia kultury muzycznej reprezentują zespoły amatorskie sku- 
piające miłośników muzyki ij śpiewu. Poświęcają oni wiele wolnych chwil na ama- 
torskie muzykowanie, występując następnie z przygotowanymi koncertami w swoich 
środowiskach. Duże znaczenie dla kształtowania podstaw kultury muzycznej w spo- 
łeczeństwie ma działalność ognisk muzycznych, w których wiedzę o muzyce i umie- 
jętność gry na różnych instrumentach zdobywają przede wszystkim dzieci I mło- 
dzież. 


Wśród zawodowych instytucji artystycznych popularyzujących muzykę szczególnie 
bogatym dorobkiem może poszczycić się nasza czołowa placówka muzyczna kraju — 
Filharmonia Narodowa, która nie tylko odnosi sukcesy na estradach wielu państw 
Europy i Ameryki, lecz także prowadzi szeroko zakrojoną akcję upowszechniania 
muzyki w społeczeństwie. Cenną inicjatywą Filharmonii jest np. objęcie stałym 
patronatem kilku województw: kieleckiego, białostockiego, olsztyńskiego i warszaw- 
skiego, gdzie urządza się systematycznie koncerty w zakładach pracy, placówkach 
kultyralnych, a nawet w sanatoriach, najczęściej w wykonaniu kilkuosobowych ekip 
warszawskich filharmoników. Szczególnie uprzywilejowane są 8 miasta, będące 
dużymi skupiskami robotniczymi: Elbląg, Płock i Radom, Władze tych miast same 
zwróciły się do Filharmonii Narodowej o ułatwienie ich mieszkańcom kontaktów 
z muzyką, zapewniając warszawskim filharmonikom wszechstronną pomoc. W Elblągu, 
który już od 1959 r. gości ekipy muzyków, frekwencja na koncertach sięga 450 osób, 
tzn. tyle, ile pomieścić może tamtejsza sala. Wyrazem zrozumienia dla tej akcji ze 
strony gospodarzy Radomia było przyspieszenie budowy nowej sali koncertowej 
na 850 miejsc. Podobnie jak w Elblągu, wszystkie imprezy muzyczne w Radomiu 
odbywają się w wypełnionej do ostatniego miejsca sali. Koncerty urządza się 
w Elblągu i w Radomiu co 6 tygodni, a w Płocku — raz w miesiącu. Wykonawcami 
są orkiestra FN, czołowi soliści krajowi oraz wybitne zespoły i artyści zagraniczni, 
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W Radomiu np. występowała Filharmonia Drezdeńska, w Płocku — orkiestra 
Wszechzwiązkowego Radiokomitetu. Na bieżący sezon przewiduje się we wspom- 
nianych trzech miastach m. in. koncerty laureatów konkursu chopinowskiego, a po- 
nadto chóru Radia i Telewizji Francuskiej w Radomiu oraz chóru belgijskiego 
w Elblągu. W Płocku kontynuowane będą koncerty z cyklu „Rendez vous z me- 
lodią” i muzyki kameralnej. 


Filharmonia Narodowa organizuje w swej siedzibie, a także w ośrodkach pro- 
wincjonalnych, specjalne koncerty dla szkół i dla dzieci. W br. np. liczba kon- 
certów dla dzieci w salach FN zwiększona zostanie z 2 do 4 w miesiącu. Oto kilka 
liczb ilustrujących popularyzatorską działalność FN: w ostatnim kwartale ub. r. 
zorganizowano m. in. 6 koncertów w trzech miastach objętych patronatem, 16 kon- 
certów w zakładach pracy województw objętych patronatem i 780 koncertów dla 
szkół poza Warszawą, nie licząc imprez urządzanych w salach FN. 


Podobną działalność w środowiskach robotniczych 1 młodzieżowych prowadzą 
inne filharmonie kraju, np. lubelska, krakowska, łódzka, poznańska, wrocławska, 
ograniczając się z natury rzeczy do terenu swoich, czasem także sąsiednich woje- 
wództw. W zakładach pracy, klubach i domach kultury urządza się popularne 
koncerty, a dla szkół — cykle audycji muzycznych. Filharmonia łódzka np. dążąc 
do rozszerzenia swego zasięgu na środowisko robotnicze zapoczątkowała w ub. r. 
gościnne występy w jednym z największych ośrodków przemysłowych wojewódz- 
twa — Piotrkowie Trybunalskim. Filharmonia wrocławska natomiast rozpoczęła 
w ub. r. koncerty w domach kultury na peryferiach stolicy Dolnego Śląska. Dużą 
aktywnością wyróżnia się Filharmonia Pomorska im. Ignacego Paderewskiego 
w Bydgoszczy, urządzając koncerty nie tylko w małych miastach i w zakładach 
pracy, lecz także we wsiach. Liczba zainicjowanych 6 lat temu z myślą o nowym 
odbiorcy audycji popularnych przekroczyła w ub. r. 5 tysięcy, a frekwencja na 
tych imprezach wynosiła ponad 1,6 mln osób. Dla młodzieży organizuje się rocznie 
ponad 1000 imprez — audycji muzyki mechanicznej, koncertów żywej muzyki i pre- 
lekcji — w przeszło 100 szkołach miast i wsi Pomorza. Liczba młodych słuchaczy 
na koncertach filharmonii śląskiej w Katowicach sięga rocznie około 10 tys. uczniów 
z różnych miejscowości Górnego Sląska. 


Wielka Orkiestra Symfoniczna Polskiego Radia, mająca — jak wiadomo — swą 
siedzibę w Katowicach, obok normalnych występów na antenie urządza poranki 
niedzielne dla górników. Ponadto zapewnia fachową opiekę amatorskim zespołom 
muzycznym przy śląskich zakładach pracy. Upowszechnienie muzyki na Górnym 
Śląsku nabrało rozmachu, zwłaszcza po 1962 r., kiedy to WKZZ zapoczątkowała 
akcię pn. „Milion widzów w teatrze, operze, filharmonii”, Jej inicjatorzy prze- 
widują, że w bieżącym sezonie akcja obejmie 1900 zakładów przemysłowych Śląska 
i Zagłębia. Poważny odsetek imprez urządzanych w tych zakładach — to koncerty. 

W większych miastach, które nie mają własnych filharmonii, muzykę poważną 
popularyzują istniejące tam państwowe orkiestry symfoniczne. Np. orkiestra z Czę- 
stochowy odwiedza rocznie około 100 miejscowości województwa katowickiego. 

W upowszechnianiu muzyki nie pozostają w tyle opery. Na czoło wysuwa się 
Państwowa Opera Objazdowa w Warszawie — jedyna tego typu placówka w kraju. 
Opera ta, która rozpoczę!a już 12 rok istnienia, odwiedziła dziesiątki miejscowości 
leżących z dala od więxszych ośrodków kulturalnych, dając około 1500 przedstawień 
dla blisko miliona widzów. Poważny odsetek widowni — nierzadko 60 proc. — sta- 
nowi ludność wiejska, Wysiłek oper warszawskiej t wrocławskiej skierowany jest 
na upowszechnienie tej dziedziny muzyki, głównie wśród młodzieży. Nn. we Wro- 
cławiu na 400 przedstawieniach było około 600 tys. uczniów, W Warszawie na 
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uwagę zasługuje cykl występów pn. „Opera viva”, przeznaczony dla młodzieży stu- 
denckiej. W ub. r. akademickim 10 tys. warszawskich studentów obejrzało 12 spek- 
takli z tego cyklu. Specjalne przedstawienia organizowane są dla uczniów liceów 
pedagogicznych oraz słuchaczy studiów nauczycielskich z województwa warszaw= 
skiego. Frekwencja na spektaklach tego typu sięga 1000 osób. 


Repertuar popularnych koncertów filharmonicznych oraz wspomnianych spek- 
takli operowych dostosowany jest do poziomu poszczególnych środowisk. Obejmuje 
zarówno dzieła klasyczne, jak i współczesne, polskie i obce. Przy imprezach cy- 
klicznych punktem wyjścia są utwory łatwiejsze; z czasem prezentuje się słucha- 
czom dzieła wymagające już osłuchania i przygotowania. Niejednokrotnie dla przy- 
ciągnięcia nowego słuchacza wprowadza się do programu muzykę rozrywkową, 
Umiejętność doboru repertuaru dla określonych środowisk pozyskuje muzyce wielu 
nowych miłośników. j 


Drugi nurt upowszechnienia muzyki koncentruje się w placówkach kulturalno- 
oświatowych: domach kultury, klubach, świetlicach. Wiąże się on głównie z ama- 
torskim ruchem muzycznym, a więc z czynnym uprawianiem muzyki. W placów-= 
kach kulturalnych rad narodowych, związków zawodowych i organizacji spół- 
dzielczych działa ponad 6.600 zespołów muzycznych (w tym około 2.500 na wsi). 
Większość, bo prawie 4.500, stanowią zespoły instrumentalne (w tym wiele roz- 
rywkowych), reszta — to chóry bardziej popularne na wsi niż w mieście. Zespoły 
te, skupiające ponad 125 tys. osób rekrutujących się z różnych środowisk, wystę- 
pując w świetlicach wiejskich i fabrycznych, zapewniają kulturalną rozrywkę, 
uświetniają uroczystości, uczą zamiłowania do muzyki. W ub. r. dały one 39.600 
koncertów, których wysłuchało około 8 mln osób. 

40 tys. osób należy do 1.500 chórów i orkiestr zrzeszonych w Zjednoczeniu Pol- 
skich Zespołów Śpiewaczych i Instrumentalnych. W ub. r. dały one 12 tys. wy- 
stępów. Pewne regiony mają szczególne tradycje w tej dziedzinie: np. największymi 
skupiskami chórów są Śląsk, Wielkopolska i Pomorze. 

Dla szerzenia kultury muzycznej przez amatorskie zespoły dużą wagę ma ich 
repertuar oraz poziom artystyczny. Sprawy te kształtują się różnie. Jeśli chodzi 
np. o repertuar chórów, to przeważają utwory klasyczne I ludowe, zbyt mało jest 
natomiast utworów współczesnych, np. o tematyce rewolucyjnej. Poziom zespołów 
zależy od kwalifikacji instruktorów, a także od uzdolnień i umiejętności muzycz- 
nych członków zespołów. Stosunkowo dobry poziom i właściwy repertuar repre- 
zentują zespoły znajdujące się pod opieką Zjednoczenia Polskich Zespołów Śpiewa- 
czych i Instrumentalnych lub pod opieką zawodowych placówek muzycznych. Np. 
zespołami amatorskimi opiekują się filharmonie: śląska, pomorska i poznańska. 


Wracając do działalności placówek kulturalnych w zakresie upowszechniania 
muzyki należy podkreślić, że współpracują one także z zawodowymi instytucjami 
muzycznymi. W ub. r. w domach kultury i świetlicach urządzono 1.360 koncertów 
(423 na wsi). A oto niektóre inicjatywy domów kultury. Wojewódzki Dom Kultury 
w Szczecinie organizuje w swej siedzibie i w terenie wieczory muzyki mechanicz- 
nej i żywej na różnym poziomie — zależnie od przygotowania słuchaczy. Krakowski 
Dom Kultury patronuje 4 dużym chórom tego miasta, skupiającym 350 osób. Pro- 
wadzona jest także nauka gry na instrumentach, z której korzysta ponad 500 osób. 
Dom Kultury w Rzeszowie prowadzi amatorską operę. Nowym zjawiskiem są po- 
wiatowe orkiestry symfoniczne, organizowane przez domy kultury, które powstają 
ne tylko w regionach z tradycjami w zakresie amatorskiego ruchu muzycznego, 
sp. na Śląsku, lecz także w innych, np. w woj. lubelskim. Dla rozwoju amatorskiego 
ruchu muzycznego ważne jest właściwe wyposażenie placówek, przy których dzia- 
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łają zespoły, w sprzęt. O ile wojewódzkie I powiatowe domy kultury dysponują 
odpowiednią Ilością zestawów instrumentów, magnetofonów, telewizorów i radio- 
odbiorników, o tyle sytuacja w świetlicach wsi i osiedli kształtuje się gorzej. Na 
7.175 placówek tego typu tylko 3.858 ma telewizory, 531 — magnetofony, 494 — pia- 
nina lub fortepiany, a ponad 700 — komplety instrumentów. W tych placówkach 
bolączką jest także bruk odpowiedniego instruktażu, 


Poważne zasługi na polu popularyzacji muzyki ma społeczny ruch kulturalny, 
głównie towarzystwa muzyczne, których jest 37, m. in. w Warszawie, Poznaniu, 
Wrocławiu, Gorzowie. Ponadto popularyzacją muzyki zajmuje się 205 społecznych 
stowarzyszeń kulturalnych o szerszym zakresie działania. Towarzystwa i stowa- 
rzyszenia organizują koncerty i prelekcje dla środowisk robotniczych, wiejskich 
i młodzieżowych, a przede wszystkim. patronują działalności społecznych ognisk 
muzycznych (obok przeszło 600 ognisk społecznych działa też, głównie przy pla- 
cówkach kulturalnych, około 400 ognisk rad narodowych, związków zawodowych 
i organizacji spółdzielczych). Np. Warszawskie Towarzystwo Muzyczne im. Stani- 
sława Moniuszki, szczycące się blisko 100-letnią tradycją, prowadzi 45 ognisk w wo- 
jewództwie, Towarzystwo zorganizowało w ub. r. szkolnym ponad 1.100 koncertów 
dla 286 tys. dzieci i młodzieży. Dolnośląskie Towarzystwo Muzyczne prowadzi 40 og- 
nisk, w których uczy się gry na instrumentach 3.700 dzieci i młodzieży. Towarzystwo 
urządza rocznie około 800 imprez muzycznych (tylko w miastach). Bydgoskie To- 
warzystwo Muzyczne objęłó zasięgiem peryferie miasta, docierając tam 2 koncer- 
tami i prelekcjami. 

Szczególne miejsce w społecznym ruchu zajmuje Ludowy Instytut Muzyczny 
w Łodzi, sprawujący opiekę dydaktyczno-metodyczną nad społecznymi ogniskami 
muzycznymi I prowadzący szkolenie dyrygentów i instruktorów dla zespołów. 

Do upowszechniania muzyki włączyły się też środowiska studenckie. Od 1961 r. 
działa na ziemiach zachodnich t północnych tzw. studencka służba kulturalno- 
oświatowa, organizująca w małych osiedlach koncerty i prelekcje. Nowością jest 
studencki ruch krzewienia kultury muzycznej „Pro musica”, który nie ogranicza 
się do środowisk akademickich, ale obejmuje też młodzież robotniczą. Np. w War- 
szawie studenci objęli opieką FSO na Żeraniu, a na Wybrzeżu — Stocznię Gdań- 
ską. W br, akademickim muzyczna ekspansja studentów rozszerzy się na duże 
ośrodki przemysłowe: Płock i Turoszów. 

Dzięki tak szeroko zakrojonym poczynaniom na polu upowszechniania muzyki, 
dzięki łączeniu sił zawodowych placówek artystycznych oraz ruchu społecznego 
wzrasta zainteresowanie tą dziedziną sztuki, która przestaje być elitarną rozrywką 
i w coraz większym stopniu służy nowemu odbiorcy ze środowisk robotniczych 
i wiejskich, 

b, m, 
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. Wśród Mcznych prac na temat działalności PPR i kierowanych przez nią organiza- 
eji zbrojnych w latach okupacji książka Ryszarda Nazarewicza *) zajmuje pozycję 
szczególną. Nie mieliśmy bowiem dotąd tak obszernego, źródłowego opracowania 
monograficznego jednego tylko okręgu GL i AL. To ograniczenie przedmiotu badań 
do określonego niewielkiego terytorium pozwoliło autorowi wniknąć głębiej w te- 
mat, wykorzystać wszystkie dostępne źródła dla najpełniejszego, szczegółowego zilu- 
etrowania na przykładzie jednego okręgu drogi walki PPR, GLi AL 


Wprawdzie okręg częstochowsko-piotrkowski, którego część należała do ziem 
włączonych do III Rzeszy, a część do GG, miał swoje specyficzne warunki walki 
4 problemy, to jednak przecież podstawowe zadania, jakie stały przed towarzy= 
szami na tym terenie, były te same, co i w całym okupowanym kraju. Dlatego 
przedstawione przez autora z całą drobiazgowością fakty, wydarzenia, trudności, 
jakie pokonywać musieli organizatorzy konspiracyjnej PPR i zbrojnej walki z oku- 
pantem, mają znaczenie nie tylko lokalne. Rzucają one światło na działalność kie- 
rowanego przez PPR ruchu w skali krajowej. Autor nawiązuje zresztą często do 
tej działalności i omawia sprawy lokalne w ścisłej z nią łączności. Walkę okręgu 
częstochowsko-piotrkowskiego ukazuje także na tle ogólnej sytuacji społeczno-eko- 
nomicznej na tym terenie oraz działalności innych organizacji politycznych i woj- 
skowych, 

Według obecnego podziału administracyjnego w skład okręgu częstochowsko= 
piotrkowskiego, który należał do kieleckiego III obwodu — wchodziły powiaty: 
częstochowski, kłobucki, radomszczański, pajęczański, piotrkowski, bełchatowski, 
miasta: Częstochowa, Piotrków Trybunalski i Tomaszów Mazowiecki oraz części 
powiatów: zawierciańskiego, koneckiego, opoczyńskiego i brzezińskiego, Tereny te 
są obecnie częścią województw katowickiego, kieleckiego i łódzkiego. Jak podkreśla 
autor we wstępie, stanowiły one obszar pośredni między ośrodkami przemysłowymi, 
bogatymi w rewolucyjne tradycje — łódzkim i śląsko-dąbrowskim i złączone były 
z nimi licznymi więzami. Genezy okręgu szukać należy w strukturze organizacyjnej 
Komunistycznej Partii Polski. Okręg częstochowsko-piotrkowski KPP należał do 
najsilniejszych w kraju, przy czym głównym jego oparciem były skupiska robotni- 
ków przemysłowych i hutników, włókniarzy, metalowców oraz kolejarzy, istniejące 
w Częstochowie, Piotrkowie 1 Radomsku. KPP miała też poważne wpływy wśród 
chłopów 1 robotników rolnych. Na tym dorobku bazowali pierwsi organizatorzy PPR. 


Omawiany obszar już w pierwszych dniach wojny znalazł się pod hitlerowską 
okupacją. Zacięty opór wojsk polskich sprawił jednak, że na pobojowiskach pozo- 
stały znaczne ilości broni I amunicji, której część znalazła się w rękach ludności 
1 wykorzystana została potem w walce z okupantem. Innym czynnikiem, który po- 


©) Ryszard Nazarewicz — Nad górną Wartą i Pilicą. PPR, Gb I Ab w okręgu czestochowsko» 
otrkowskim w walce s hitlerowskim okupantem (1943—1945), Wydawnictwo MON, Warszawa; 


1066 2. 


107 


tęgował chęć oporu, było szczególne nasilenie terroru okupanta, masowe wywozi 
do Niemiec, rekwizycja produktów rolnych i rabunkowa gospodarka. W wyniku 
tych akcji i przesiedleń z powiatów włączonych do Rzeszy ludność tego terenu 
zmalała w okresie od 1 kwietnia 1940 r. do 1 września 1943 r. prawie o 100 tys. osób, 


Brak danych o istnieniu na terenie okręgu w latach 1939—1941 rozgałęzionej dzia- 
łalności komunistów. Wiadomo tylko, że niektórzy komuniści utrzymywali kontakt 
z organizacjami działającymi na innych terenach, przede wszystkim w Warszawie, 
od których otrzymywali prasę. Istniało poza tym szereg odosobnionych grup komu- 
nistycznych, które prowadziły działalność sabotażową. 


W pierwszych dniach stycznia 1042 r. przybyło na teren okręgu trzech członków 
grupy inicjatywnej PPR, znani działacze: Anastazy Kowalczyk, Roman Śliwa i Feliks 
Papliński Wkrótce po ich przybyciu odbyło się w Piotrkowie pierwsze posiedzenie 
grupy komunistów z udziałem F. Paplińskiego, Zapoczątkowało ono pracę nad bu- 
dową organizacji partyjnych w okręgu. 

W lutym 1042 r. powstały komitety organizacyjne PPR w Tomaszowie Mazo- 
wieckim i Częstochowie. W pierwszych miesiącach 1942 r. istniały już organizacje. 
PPR we wszystkich ważniejszych miastach okręgu, a do końca tegoż roku we wszyst- 
kich podstawowych ośrodkach przemysłowych. Rozwojowi organizacyjnemu partil 
towarzyszyło stopniowe przezwyciężanie nieporozumień i oporów, jakie w stosunku 
do linii politycznej nowej partii występowały u wielu członków b. KPP. W zasadzie 
partia nie mogła jeszcze w tym czasie rozszerzyć swych szeregów poza krąg komu- 
nistów oraz ich sympatyków, 


W połowie maja 1942 r. przybywa na teren powiatu piotrkowskiego 14-osobowy 
oddział partyzancki GL pod dowództwem Franciszka Zubrzyckiego. Działalność tego 
pierwszego oddziału zapoczątkowała pracę nad tworzeniem Gwardii Ludowej na 
terenie okręgu częstochowsko-piotrkowskiego. Na przełomie 1942 i 1943 r. represje 
okupanta dotknęły wszystkie aktywne ośrodki działalności partyjnej na omawia- 
nym terenie, przy czym aresztowano większość członków Komitetu Okręgowega 
Nie zahamowało to jednak rozwoju partii oraz jej organizacji zbrojnej. Od połowy 
1943 r. okręg stał się jednym z poważniejszych w kraju ośrodków walki narodowo- 
wyzwoleńczej, prowadzonej przez Gwardię Ludową. W jej historii trwale zapisały 
się bitwy pod Diablą Górą, Ewiną i wiele innych bojów. Walka ta wiązała w przy» 
bliżeniu 2—3 dywizje niemieckie. Według ówczesnych raportów jej wyniki, licząc 
łącznie akcje GL 1 AL, obejmują m. in.: 94 wysadzone transporty wojskowe, 
57 zniszczonych parowozów, 586 wagonów i 12 mostów kolejowych. We wrześniu 
1944 r. dowództwo AL tworzy na terenie okręgu samodzielny związek taktyczny — 
III Brygadę AL im. gen. Bema, 


Do głównych osiągnięć PPR w dziedzinie wojskowej należy — jak podkreśla 
autor — wciągnięcie do szeregów GL i AL na terenie okręgu tysięcy ludzi nie 
związanych dotąd z ruchem komunistycznym. Obrazuje to rozwój organizacyjny 
formacji wojskowych kierowanych przez partię. Jeżeli w styczniu 1943 r. w Gwardii 
Ludewej na terenie okręgu było zaledwie 50 ludzi, to w sierpniu 1944 r. szeregi AL 
(wraz z grupami BCh i PPS) liczyły blisko 8 tys. żołnierzy. 

Wiele miejsca poświęca autor zobrazowaniu wysiłków PPR w tworzeniu dokice 
kratycznego frontu narodowego, w szczególności jej pracy nad umocnieniem współ= 
działania z ludowcami oraz socjalistami w radach narodowych i Armii Ludowej. 
Szeroki zakres tej współpracy stawia okręg w rzędzie przodujących w kraju. Autor 
ukazuje w związku z tym procesy zachodzące wewnątrz organizacji związanych 
z obozem „londyńskim”, na których przyspieszenie poważny wpływ miała działal- 
ność PPR. 
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PLań 


Książka „Nad górną Wartą i Pilicą” stanówi owoc wieloletniej pracy autora. Jest 
ona przykładem pracy, która łączy w sobie cechy charakteryzujące książkę nauko- 
wą z żywym i plastycznym przedstawieniem wydarzeń i walk o narodowe 1 spo- 
łeczne wyzwolenie narodu. Cenną stroną książki jest i to, że opatrzona jest licznymi 
zdjęciami działaczy PPR, GL i AL, fotokopiami dokumentów i mapkami. 

| A. W. 


Działalność KPP w wojsku 


Zadanie autora było bardzo ambitne i trudne. Przy badaniu szczególnie pierwszych 
lat pracy KPP w wojsku *) przed autorem piętrzyły się trudności spowodowane 
brakiem dostatecznych źródeł dotyczących działalności partii. Zachodziłą konieczność 
skompletowania rozrzuconych po wielu archiwach, po różnych zespołach i kolekcjach 
archiwalnych i w prasie wiadomości o pracy organizacyjnej. propagandowej i wy> 
dawniczej KPP w wojsku. 

Na podstawie zebranego materiału autor starał się w sposób naukowy oświetlić 
(chociaż można się zastanowić, czy analiza materiału jest dostatecznie krytyczna) 
jedną z ważnych dziedzin pracy, do której KPP przywiązywała ogronną wagę. 


Książka dzieli się na dwie części, z których pierwsza obejmuje okres od grudnia 
1918 r. do maja 1926 r., druga = do końca 1928 r. 


W rozdziale pierwszym autor omawia kształtowanie się poglądów KPP na cele. 
oraz zadania pracy politycznej i organizacyjnej w wojsku w latach 1918—1925. Pod- 
kreśla przy tym, że poglądy te kształtowały się historycznie, że całokształt pracy 
w wojsku wiązał się ze strategią i taktyką KPP, Partia przywiązywała ogromne 
znaczenie do rozwoju ruchu rewolucyjnego w Europie (szczególnie w Niemczech) 
i do obrony Rosji Radzieckiej; liczyła się zarazem z możliwością bliskiego wybuchu 
rewolucji w Europie środkowej i na Bałkanach. Nie wykluczała też — jak słusznie 
stwierdza autor — w momencie zagrożenia rewolucji w jakimkolwiek kraju udzie- 
lenia jej pomocy przez międzynarodowy proletariat. Ale nie oznaczało to bynajmniej, 
by rewolucja w Polsce miała być dziełem sił rewolucyjnych z zewnątrz, spoza 
kraju. 

W manifeście pierwszego zjazdu KPP „Do robotników Polski* mówi się, że „za- 
dania proletariackiej rewolucji w Polsce są takie same, jak w innych krajaca, 
ale muszą być wykonane przez polską klasę robotniczą”, „Musimy rozpalić w Polsce 
własną rewolucję, zburzyć panowanie burżuazji, zdobyć władzę dla Rady Delegatów 
Robotniczych* ). W innym miejscu tegoż dokumentu tę samą myśl wyraża nastę- 
pujące zdanie: „Waszymi tylko rękami możecie zdobyć władzę, własnym tylko wy- 
siłkiem możecie zwalić gmach wyzysku i katowskiego ucisku, zbudować społeczeń- 
stwo wspólnej własności i wspólnej pracy, wolności i braterstwa ludów* 3). 


Na pierwszej naradzie partyjnej (luty 1919 r.), na którą autor się powołuje, oma- | 
wiano stosunek partii do problemu interwencji rewolucyjnej z zewnątrz. Sprawa 
ta wywołała ożywioną dyskusję (niestety nie sporządzono stenogramu, nie rozpo- 


$y Ignacy Pawłowski — „Poli Asz 1 działalność wojskowa Pa 1918—1928'', wyd. MON, 1964 r». 
£) KPP. Uchwały i rezolucje, Kiw, WoRszaWA 1953, t. I, str. 
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rządzamy materiałem, który by nam wyjaśnił, kto z uczestników dyskusji Jakie 
reprezentował poglądy i jaką podawał argumentację). W powziętej uchwale (nie 
wiemy czy jednogłośnej) czytamy m. in.: „Narada stwierdza, że ostateczny triumf 
rewolucji socjalnej w całym Świecie kapitalistycznym będzie tym szybszy, im 
większy będzie rewolucyjny napór klasy robotniczej każdego kraju ę jej zdolności 
do zwycięstwa nad własną burżuazją” $). 

Autor koncentruje uwagę na problematyce lat 1919 £ 1920, której poświęca prawie 
połowę swej pracy. Jest to całkowicie uzasadnione; lata 1919 ji 1920 — to lata walki 
o władzę, lata wojny polsko-radzieckiej. Zdobycie żołnierzy dla sprawy ludu pracu- 
jącego było dla KPP rzeczą pierwszorzędnej wagi. Chodziło bowiem o kilkaset 
tysięcy młodych robotników i chłopów, których burżuazja pragnęła przekształcić 
w narzędzie swej polityki posługując się hasłami „honoru i ojczyzny*, „obrony za- 
grożnej ojczyzny*, „służby armi» dla całego narodu* itp. 

I. Pawłowski szeroko omawia metody pracy partii w wojsku. Prowadząc agitację 
wśród żołnierzy posługiwano się głównie ulotką, czesto satyrą, karykaturą, ciętym 
kupletem. a przede wszystkim indywidualną rozmową. O wadze, jaką KPP przywią= 
zywała do pracy politycznej w wojsku, świadczy powołanie do życia, już na po- 
czątku 1919 r., wydziału agitacji w wojsku. Kierowali nim działacze tej miary, co 
Próchniak, Budzyński, a w latach następnych Królikowski i inni. 

Działalności wydziału agitacji autor poświęca odrębny rozdział (II). Do różnych 
aspektów tej problematyki jednak wraca jeszcze w innych rozdziałach (IV, V1). 
Wywody autora dają obraz zamierzeń | osiągnięć, trudności i porażek, przedstawiają 
ludzi, którym za pracę polityczną w wojsku w każdej chwili eroziło ciężkie, wielo- 
letnie wiezienie. 

Trudno zgodzić się z autorem, Że na początku 1919 r. wydział stawiał sobie za 
zadanie „przygotować i przeprowadzić powstanie zbrojne”. Baza materiałowa, na 
której autor się opiera, jest zbyt skromna i jednostronna, aby wysnuć wniosek, że 
istotnie wydział taki cel sobie wytykał. 

Natomiast zupełnie słusznie w książce podkreślono, że zadaniem wydziału było 
stworzenie komunistycznej organizacji żołnierskiej, skupiającej w swych szeregach 
żołnierzy-komunistów 1 sympatyków partii, zdolnej w odpowiedniej chwili powołać 
do życia rady delegatów żołnierskich. Bardzo szczegółowo autor omawia, w jakich 
miejscowościach, w jakich pułkach piechoty, kawalerii, oddziałach technicznych 
itd. powstały koła żołnierskie i z Jakimi jednostkami nawiązano kontakt, Wiele 
uwagi poświęca się w książce sprawie kolportażu literatury oraz jej treści. 

Na marginesie warto zwrócić uwagę na kontrowersyjność twierdzenia autora 
o istnieniu rud delegatów żołnierskich. Autora wprowadziło w błąd chyba to, że 
zachowały się autentyczne ulotki podpisane przez radę delegatów żołnierskich. Jed- 
nakże mimo skruoulatnych poszukiwań autor rozporządza bardzo skąpym materia- 
łem, który by świadczył o działalności takich rad: publicystyka KPP z lat później- 
szych nie nie mówi o istnieniu rad żołnierskich. Wiadomo, że władze bezpieczeństwa, 
zaalarmowane ukazaniem się ulotki podpisanej przez radę delegatów żołnierskich, 
mimo poszukiwań nia natrafiły na ich ślad. Prawdą jest, że komunikaty władz 
bezpieczeństwa donosiły o zebraniach żołnierzy, które traktowano początkowo jaka 
zebrania rad żołnierskich. Jednakże doszły do wniosku, że odezwy podpisywała 
fikcyjna rada delegatów. Prawdopodobnie odezwy te wydawała | podpisywała bądź 
organizacja żołnierska, bądź wydział agitacji. 

Zachowane sprawozdania Centralnego Wydziału Wojskowego 2 lat 1926-1938 po- 
zwoliły autorowi dać bardzo ciekawy obraz pracy propagandowej i organizacyjnej 
„wojskówki*, 

" 4) Sprawozdanie z Narady Partyjnej, Warszawa (1919), str. ll, 18, 


Autor stwierdza, Że sprawa zmiany stylu pracy CWW stała się przedmiotem obrad 
kolejnych posiedzeń Komitetu Centralnego i V Zjazdu partii. Chodziło bowiem 
o to, by członkowie organizacji w wojsku byli świadomi swej więzi z masami pra- 
cującymi i jednocześnie zdolni do obrony codziennych interesów związanych z ży- 
ciem koszarowym. Zaprezentowamy w pracy bogaty materiał faktyczny pozwala czy- 
telnikowi wyciągnąć wniosek, że agitacja w wojsku, związana z wielkimi przeszko- 
dami i trudnościami stała się integralną częścią pracy propagandowej całej partii 
1 KZMP. Novum w działalności CWW było wydawanie pisma „Koszary”, przezna= 
czonego dla masowego czytelnika („Nowiny Żołnierskie” wydawane uprzednio od- 
działywały raczej na wąskie grono). Wokół pisma grupowała się spora liczba kore- 
spondentów-żołnierzy. „Koszary” występowały w obronie codziennych spraw bytu 
żołnierza (jakość wiktu, skrócenie godzin warty, stosunku oficerów do żołnierzy itp.). 
Walczyły przeciwko degradacji praw obywatelskich żołnierza, przeciwko używaniu 
żołnierzy jako łamistrajków, o prawo wyborcze żołnierzy itp. 


Autor śledzi nie tylko dynamikę wzrostu organizacji w poszczególnych okręgach, 
ale analizuje skład socjalny, narodowościowy i polityczny organizacji wojskowej. 
Z danych przytoczonych w pracy czytelnik się dowiaduje, że stan liczebny organi- 
zacji wojskowej znacznie wzrósł, że najliczniejszą narodowościowo grupą była pol- 
ska, następnie ukraińska, żydowska, że liczba robotników była 3-krotnie wyższa 
niż liczba chłopów. Podobnie jak w pierwszej części, wiele uwagi poświęca się po- 
lityce represyjnej rządu, która się wzmogła w tym okresie. 

Książkę czyta się z dużym zainteresowaniem. Praca Pawłowskiego jeszcze raz po- 
twierdza, że komuniści przywiązywali ogromną wagę do działalności w wojsku, 
że była to działalność wyjątkowo ofiarna i bohaterska. KPP występowała przeciwko 
poniewieraniu godności ludzkiej żołnierzy, przeciwko krzywdzie, biciu „chamów 
po mordzie*, bezmyślnemu drylowi. Zarazem zdawała sobie sprawę z tego, jak 
ogromną rolę może odegrać wojsko w chwilach przełomowych kraju, w sytuacji 
rewolucyjnej lub w warunkach cechujących się ostrymi walkami klasowymi. Stąd 
m. in. troska komunistów o szerzenie wsród żołnierzy świadomości klasowej i re- 
wolucyjnej. 

Bezsporną zasługą autora jest to, że czytelnik mając do rozporządzenia materiał 
Źródłowy, zdawałoby się „suchy”*, odczuwa atmosferę owych lat I trudności, na 
jakie natrafiali komuniści w swej działalności. lle trzeba było hartu, siły woli, sa- 
mozaparcia, aby wielokrotnie od nowa przystępować do żmudnej pracy nawiązy- 
wania | szukania nowych kontaktów zrywanych przez prowokacje, „wsypy”, areszty. 
Zasługą autora jest również i to, że ukazał nie tylko działalność czołowych towa- 
rzyszy, ale wydobył z zapomnienia prostych, szeregowych, dotychczas bezimiennych, 
a jakże ofiarnych, oddanych bojowników komunistycznych, których walka ściśle 
wiązała się z działalnością KPP w wojsku. 

Maria Grinberg 
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LUTY 1965 


ROK XIX 


Divk. RW „krasa 


«, WaTsSzuwa, Al. Jerozolimskie 125 


Zam. 32. E 48. Podpisano do druku 22.1.1965 r. 


Na przełomie dwóch pięcioleci 


Zadania roku 1965 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


Rok 1965 odgrywa szczególną rolę w rozwoju naszej gospodarki. Jest 
to ostatni rok bieżącej pięciolatki i podstawa wyjściowa do planu pięcio- 
letniego na lata 1966—1970. Wyniki roku 1965 zadecydują więc o osta- 
tecznych rezultatach wykonania obecnego planu pięcioletniego, a zarazem 
określą warunki realizacji zadań wytkniętych przez IV Zjazd PZPR na 
okres następnego pięciolecia. Gdy mówimy o zadaniach roku 1965, z ko- 
nieczności więc musimy sięgać do problemów obecnego i przyszłego pię- 
ciolecia. 

Podstawowe zadania, które stoją przed gospodarką narodową w roku 
1965, to: | 

1) umocnienie równowagi rynkowej, której widoczna poprawa zaryso- 
wała się w ostatnich miesiącach 1964 r., i zapewnienie — w warunkach 
równowagi rynkowej — wzrostu poziomu spożycia indywidualnego lud- 
ności o 4,40/9 w porównaniu z rokiem 1964; 

2) utrwalenie poprawy bilansu handlowego i płatniczego kraju, osiąg- 
niętej w roku 1964; 

3) utrzymanie stosunkowo wysokiego tempa wzrostu produkcji prze- 
mysłowej przy zmniejszeniu rozpiętości pomiędzy tempem wzrostu pro- 
dukcji środków wytwórczości i produkcji przedmiotów spożycia; lepsze 
dostosowanie struktury produkcji do potrzeb rynku wewnętrznego 
i eksportu; zapewnienie rozwoju produkcji eksportowej i poprawa efek- 
tywności eksportu; 

4) kortynuowanie wysiłku na rzecz unowocześnienia rolnictwa i dal- 
szego rczwoju produkcji rolnej; 

5) poważne zwiększenie zdolności produkcyjnych i usługowych dzieki 
przewidzianym w planie nakładom inwestycyjnym, które wzrosną o 8,6'/0 
w porównaniu z poziomem roku 1964; 

6) osiągnięcie wysokiego wzrostu wydajności pracy i poprawy iakości 
wyrobów dzięki postępowi technicznemu, przy równoczesnym racjonal- 
nvm gospodarowaniu przyrostem zatrudnienia; przyrost ten określa się 
w planie na 255 tys. osób w skali rocznej. 

Jax wiadomo, plan na rok 1965 przewiduje wzrost produkcji przemy- 
słowej o 7,80/0 w porównaniu do wstępnie przewidywanego poziomu wy- 
konania w roku 1964 (662 mld zł). Jak wynika z prowizorycznych danych. 
sprawozdawczych, w rzeczywistości produkcja przemysłowa w 1964 r. 
wzrosła w porównaniu z rokiem poprzednim nie o 8,30% — jak przewi- 
dywano — lecz o 9,19%/o0. W rezultacie wartość globalnej produkcji prze- 
mysłowej w 1964, ukształtowała się na poziomie około 668 mld zł. 


Należy oczekiwać, że dzięki inicjatywie i świadomemu wysiłkowi za- 
łóg przedsiębiorstw przemysłowych oraz lepszemu wykorzystaniu rezerw 
produkcyjnych w 1965 r. plan produkcji przemysłowej zostanie prze- 
kroczony w stopniu wyższym, niż to wynika z odchyleń rzeczywistego 
wykonania planu na rok 1964 od przewidywanego wykonania. Zależy 
nam jednak nie na efektach statystycznych, nie na cyfrowym przekro- 
czeniu planu, lecz na wzroście produkcji w stosunku do planu w takich 
kierunkach, które pozwolą poprawić zaopatrzenie rynku wewnętrznego 
w zakresie poszukiwanych przez ludność i deficytowych artykułów lub 
też rozwinąć efektywny, opłacalny eksport towarów, znajdujących zbyt 
na rynkach światowych. | 

Tak np. ogólna sytuacja w bilansie pałiwowo-energetycznym kraju, 
dzięki wysiłkom lat poprzednich, przedstawia się zadowalająco. Nadal 
jednak artykułem poszukiwanym zarówno na rynku wewnętrznym, jak 
i w eksporcie są grube asortymenty węgla. Główny wysiłek w górnictwie 
powinien więc być skierowany na uzyskanie jak największego udziału 
węgla grubego i na poprawę jakości wydobywanego węgla, tj. na zmniej- 
"szenie jego zanieczyszczenia kamieniem, na obniżenie zawartości po- 
piołu itp. a 

W hutnictwie żelaza mieliśmy w 1964 r. wysokie przekroczenie planu 
produkcji stali, średnie — surówki, a najniższe — wyrobów walcowanych. 
Ta nierównomierność w przekroczeniu planu powstała wskutek nieosiąg- 
nięcia przez hutników założonego wskaźnika uzysku wyrobów walcowa- 
„nych z wlewka. W rezultacie efekty przekroczenia planów produkcji su- 
rówki i stali zostały częściowo stracone w ostatnim stadium produkcji. 


W roku 1965 gospodarce narodowej zależy na przekroczeniu planów 
produkcji wszystkich wytworów hutnictwa. Deficyt surówki żelaza zmu- 
'sza nas do importu. Deficyt ten zaostrzy się jeszcze w latach 1966 i 1967 
i do chwili obecnej nie znajduje pokrycia w zawartych kontraktach. Prze- 
kroczenie planu produkcji surówki żelaza, nawet gdyby nie zostało cał- 
kowicie wyzyskane do odpowiedniego zwiększenia produkcji stali 
w 1965 r., umocni nasze pozycje wyjściowe na rok 1966 i będzie miało 
wielkie znaczenie dla gospodarki narodowej. : 

W najwyższym stopniu pożądane jest jednak wykonanie z dużą nad- 
wyżką planu produkcji stali. Wskutek przewidywanych już opóźnień 
w uruchomieniu i osiągnięciu pełnej zdolności produkcyjnej stalowni 
konwertorowo-tlenowej w hucie-.im. Lenina, bilans stali i.wyrobów wal- 
cowanych jest mocno napięty. Występuje nawet pewien niedobór wyro- 
bów walcowanych w stosunku do potrzeb poszczególnych gałęzi gospo- 
darki. Niedobór ten, o ile nie zostanie nadrobiony w produkcji, obciąży 
dodatkowo bilans handlu zagranicznego. Trudności znalezienia pokrycia 
w tej dziedzinie mogą zmusić do obniżenia niektórych zadań odbiorców 
wyrobów walcowanych. Czynnikiem limitującym przekroczenie planu pro- 
dukcji wyrobów walcowanych jest bilans stali. Jak najpełniejsze wyko- 
rzystanie możliwości stalowni martenowskich i elektrycznych oraz jak 
naisprawniejsze i terminowe uruchomienie stalowni konwertorowo-tleno- 
wej w hucie im. Lenina ma zatem znaczenie zasadnicze. 

7 tej samej ilości stali można otrzymać więcej lub mniej ton wyrobów 
walcewanych zależnie od faktycznie osiągniętego wskaźnika uzysku. Z tej 
epr"oj ilości stali można osiągnąć również większą lub mniejszą wartość 


jA 


wyrobów walcowanych, zależnie od tego, jaki będzie udział szlachetniej- 
szych, cenniejszych wyrobów (np. wyrobów ze stali szlachetnej, wyrobów 
o wysokim stopniu przetwórstwa, bardziej precyzyjnych itp.). Zależy to 
oczywiście nie tylko od walcowników, ale i od stalowników, od tego, ile 
oni dostarczą walcownikom stali szlachetnych, stali o podwyższonych wy- 
trzymałościach itp. Plan na rok 1965 zakłada zwiększenie udziału wyro-= 
bów walcowanych ze stali jakościowej do 12,3% w porównaniu z 12,0% 
w 1964 r. | 
Zwiększenie jednostkowej wartości produkowanych wyrobów walco- 
wanych ma znaczenie przede wszystkim ze względu na wymianę z za- 
granicą: jesteśmy zarówno eksporterami, jak i importerami wyrobów 
hutniczych. Np. w 1964 r. — według nieostatecznych danych — wywieź- 
liśmy do krajów kapitalistycznych około 361 tys. ton wyrobów hutniczych 
wartości 140 mln zł dewizowych, a sprowadziliśmy z tych krajów 112 tys. 
ton wyrobów hutniczych wartości około 117 mln zł dewizowych. Średnia 
cena jednej tony w eksporcie wyniosła 388 zł dewizowych, a w imporcie 
1.043 zł dewizowe (w obrotach z krajami kapitalistycznymi). | a 


Plan na 1965 r. przewiduje eksport do krajów kapitalistycznych 334 tys.. 
ton wyrobów hutniczych wartości 136 mln zł dewizowych, a import około 
86 tys. ton wartości 103 mln zł dewizowych. Saldo eksportu i importu ma 
zatem wynieść około 33 mln zł dewizowych, przy średniej cenie w ekspor= 
cie około 407 zł dewizowych za tonę, a w imporcie 1.204 zł dewizowe. 
Uszlachetnienie produkcji, zwiększenie udziału cenniejszych asortymen- 
tów prowadzi więc do poprawy salda handlu zagranicznego. I odwrotnie. 


Aby wesprzeć odpowiednimi bodźcami wysiłek hutników, zmierzający 
do uszlachetnienia wyrobów, projektuje się też zmiany w systemie plano- 
wania produkcji hutniczej. Wprowadzone zostaną tzw. współczynniki 
przeliczeniowe, uwzględniające większą pracochłonność produkcji asorty- 
mentów szlachetniejszych, bardziej precyzyjnych. Zmiany w systemie 
planowania zsynchronizowane zostaną z opracowywanymi obecnie zmia- 
nami systemu płac hutników, które zmierzają w tym samym kierunku. 


Plan na rok 1965 zakłada przyspieszenie tempa wzrostu produkcji prze- 
mysłu maszynowo-elektrotechnicznego i metalowego w porównaniu z ro- 
kiem 1964. Biorąc razem wszystkie 4 gałęzie, wchodzące w skład tego 
przemysłu (przemysł maszynowy, elektrotechniczny, środków transportu 
i metalowy), plan na 1964 r. przewidywał wzrost produkcji w stosunku 
do roku poprzedniego o 7,7%/e. Faktycznie produkcja tych gałęzi wzrosła . 
o 1206, a na rok 1965 już w samym planie przewidziany jest wzrost 
o 11,6"/0, w tym w przedsiębiorstwach resortu przemysłu ciężkiego 
| 12,500. 

Problem ukierunkowanego, świadomego przekraczania planów produk- 
cji ma szczególne znaczenie w przemyśle maszynowym. Wiele asortymen- 
tów produkcji maszynowej i elektrotechnicznej znajduje łatwy zbyt na 
rynkach zagranicznych i poszukiwanych jest na rynku wewnętrznym. 
Z drugiej strony szereg tradycyjnych wyrobów, wytwarzanych od wielu 
lat według tych samych wzorów i konstrukcji, natrafia na trudności 
zbytu wskutek względnego nasycenia rynku lub nieatrakcyjności danego 
asortymentu w eksporcie. Toteż dalszy dynamiczny rozwój produkcji 
przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego, przeznaczonej na eks- 
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8 
port f na rynek wewnętrzny, zależy od przyspieszenia procesu uno« 
wocześniania produkcji, wzbogacania asortymentu, zastępowania kon- 
strukcji przestarzałych nowocześniejszymi, lepszego dostosowania się do 
potrzeb i gustów odbiorców. 

Stąd wielkie znaczenie przeprowadzanego obecnie przeglądu nowoczes- 
ności produkcji i nowo opracowanych prototypów oraz wysiłków w za- 
kresie rozbudowy zaplecza technicznego przemysłu maszynowego. Prze- 
mysł ten musi przygotować się do nowego, jakościowo innego etapu 
w rozwoju eksportu do krajów socjalistycznych i na rynki kapitalistyczne 
w latach 1966—1970. | 

Do aktualnych, szczególnie ważnych zadań przemysłu maszynowego 
w 1965 r. należą terminowe dostawy urządzeń i maszyn dla wielu klu- 
czowych obiektów inwestycyjnych, terminowe i odpowiednie jakościowo 
wykonanie produkcji na eksport, poprawa zaopatrzenia rynku wewnętrz< 
nego w części zamienne, lepsze ilościowo i asortymentowo pokrycie zapo- 
trzebowania wsi na maszyny i sprzęt rolniczy oraz wyroby metalowe, 
sprawniejsze obsłużenie inwestycyjnych, remontowych i eksploatacyj- 
nych potrzeb transportu kolejowego. 

W przemyśle chemicznym, który po przemyśle maszynowym utrzyma 
w br. najwyższe tempo wzrostu (gałąź przemysłu chemicznego — 10,9%, 
przemysł podległy Ministerstwu Przemysłu Chemicznego wraz z przemy- 
słem rafineryjnym, wchodzącym w skład przemysłu paliw — 14,50%), da 
najważniejszych zadań roku 1965 należy zakończenie inwestycji i urucho» 
mienie produkcji w wielu nowo wzniesionych obiektach. Szczególne zna= 
czenie w br. ma terminowe uruchomienie instalacji półspalania metanu 
w Tarnowskich Zakładach Azotowych. Od pomyślnego zakończenia tej 
inwestycji zależy m. in. poziom produkcji nawozów azotowych w 1966 r., 
wielkość produkcji polichlorku winylu i dostarczenie nowo zbudowanej 
fabryce włókien polikrylonitrylowych w Łodzi krajowego surowca. Inne 
decydujące zadania inwestycyjne — to zakończenie w IV kwartale 1965 r. 
pierwszego ciągu amoniaku syntetycznego i mocznika w Zakładach Azo- 
towych w Puławach, dalszych obiektów rafinerii w Płocku, uruchomienie 
produkcji polietylenu wysokociśnieniowego w Blachowni, a także wzrost 
produkcji siarki do 432 tys. ton, co warunkuje przewidywany rozwój pro- 
dukcji kwasu siarkowego i nawozów fosforowych. 

W przemyśle materiałów budowlanych szczególną wagę ma zwiększenie 
o 13,8%/0 w porównaniu z 1964 r. produkcji materiałów ściennych, których 
deficyt odczuwa się na rynku z powodu ograniczenia w poprzednich la-- 
taca produxcji zakiadów przemysłu terenowego. 

Należy się spodziewać, że uwzględniając możliwości przekroczenia za- 
dań założonych w NPG na 1965 r. ogólne zadania planu pięcioletniego 
w zakresie produkcji przemysłowej zostaną wykonane w całości lub pra- 
wie w całości. Jednakże struktura produkcji nie będzie odpowiadała cał- 
kowicie strukturze ustalonej w planie pięcioletnim. Planowane zadania 
produkcji środków produkcji zostaną przekroczone, natomiast zadania 
w zakresie wytwarzania przedmiotów spożycia nie zostaną w pełni wyko- 
nane. Tego rodzaju układ jest z jednej strony wynikiem stosunkowo wy- 
sokiego przekroczenia zadań planu pięcioletniego w przemyśle paliw, 
a w szczególności zadań wydcbycia węgla kamiennego, gazu ziemnego, 
ropy naftowej i przerobu ropy naftowej, produkcji miedzi, siarki, tarcicy 
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i szeregu wyrobów przemysłu maszynowo-elektrotechnicznego (jak mas 
szyny i urządzenia wiertnicze, maszyny i urządzenia górnicze, dźwigi 
i przenośniki, łożyska toczne i maszyny elektryczne wirujące, lokomo- 
tywy spalinowe, elektryczne i wagony towarowe). Nastąpi to jednak przy 
niecałkowitym wykonaniu zadań w zakresie niektórych innych wyrobów, 
przemysłu maszynowego, hutnictwa żelaza i metali nieżelaznych, prze< 
mysłu chemicznego oraz materiałów budowlanych, 


Z drugiej strony o niepełnym wykonaniu zadań planu pięcioletniego 
w dziedzinie produkcji przedmiotów spożycia (grupa „B”) zadecydowała 
sytuacja rolnictwa i handlu zagranicznego w 1962 r. Spowodowała ona 
konieczność utrzymania w 1963 r. praktycznie na nie zwiększonym pozio- 
mie w porównaniu z 1962 r. produkcji przemysłu spożywczego (ze 
względu na niedobór surowców pochodzenia rolniczego) i przemysłu lek- 
kiego (ze względu na konieczność ograniczenia importu surowców dla 
tego przemysłu z krajów kapitalistycznych). W latach 1964 i 1965 pro- 
dukcja tych gałęzi przemysłu, a w związku z tym i całej grupy „B”, wzra< 
sta mocniej, a w związku z tym zmniejszy się rozpiętość pomiędzy wzro4 
stem produkcji środków produkcji i produkcji przedmiotów, spożycia, 
która była nadmierna w latach 1962 i 1963, 


Spośród przedmiotów spożycia przekroczone zostaną zadania planu pie< 
cioletniego w zakresie produkcji tkanin bawełnianych, obuwia skórza< 
nego, konfekcji, artykułów  dziewiarskich i pończoszniczych, cukru, 
a z grupy przedmiotów trwałego użytku — telewizorów i lodówek (przy 
niepełnym wykonaniu planu produkcji odbiorników radiowych i pralek 
z powodu względnego nasycenia rynku asortymentami wytwarzanymi 
przez przemysł krajowy), 


Jednocześnie jednak nie wykonamy założonych zadań w zakresie pro- 
dukcji i dostaw na rynek takich artykułów, jak mięso, mleko, masło, sery, 
tłuszcze zwierzęce (przy znacznym przekroczeniu zadań w zakresie tłusz- 
czów roślinnych, zwłaszcza margaryny) i jaja (przy zaspokojeniu w zasa- 
dzie zapotrzebowania na ten artykuł). Ze względu na potrzeby eksportu, 
zwiększonego w rezultacie korzystnej koniunktury, i konieczność zbilan- 
sowania obrotów handlu zagranicznego nie zostaną też w pełni wykonane 
założone w planie 5-letnim na rok 1965 dostawy na rynek niektórych ar- 
tykułów przemysłu lekkiego, jak m. in. tkanin. Mimo zwiększenia, w po-= 
równaniu z założeniami planu 5-letniego, produkcji i dostaw obuwia, od- 
czuwa się pewne niedobory, zwłaszcza asortymentowe, w zaspokojeniu 
potrzeb rynku ze względu na silniejszy wzrost popytu, niż to przewidy- 
wano. 


Rok 1965 przyniesie znaczną poprawę zaopatrzenia w artykuły spo- 
żywcze, przede wszystkim w dziedzinie mięsa, mającej decydujące znacze- 
nie. W toku realizacji planu należy dołożyć starań, aby wykorzystać 
wszystkie możliwości i rezerwy wzrostu produkcji poszukiwanych arty- 
kułów, zwłaszcza tkanin bawełnianych, obuwia skórzanego i gumowego, 
wyrobów pończoszniczych z przędzy helanco, szkła stołowego, porcelany, 
porcelitu i fajansu oraz wielu artykułów metalowych powszechnego 
użytku. Wybitnie poprawi się zaopatrzenie rynku w samochody osobowe 
ze względu na założony wzrost produkcji i importu oraz w materiały bu- 
dowlane, przeznaczone głównie dla wsi. 


Przewidziany w roku 1965 wzrost spożycia indywidualnego o 4,40/0 bę- 
dzie wynikiem m. in. założonego wvższego niż w poprzednim roku przy- 
rostu zatrudnienia oraz średnich płac, związanego z podniesieniem wy- 
dajności pracy, podwyżką rent oraz regulacjami p!ac niektórych grup 
pracowników, zapoczątkowanymi w IV kwartale 1964 r. i kontynuowa- 
nymi w roku 1965. Wymaga to w ciągu całego roku stałej troski o całko- 
wite wykonanie planu produkcji rynkowej i przekraczanie jej tam, gdzie 
się to okaże możliwe, w poszukiwanych asortymentach. Przewidziane 
jest także zużycie części „avoirów” dewizowych w krajach socjalistycz- 
nych i w clearingowych krajach kapitalistycznych na dalszą poprawę 
zaopatrzenia rynku wewnętrznego w 1965 r. 
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Obok zapewnienia ilościowo i jakościowo wysokiego poziomu produkcji 
"przemysłowej na potrzeby rynku wewnętrznego i eksportu, podstawo- 
wym problemem planu na 1965 r. jest dalsza koncentracja nakładów 
i środków na rozwój rolnictwa i jego unowocześnienie. 


Jest to nakaz chwili, wobec wyraźnego pozostawania w tyle wzrostu 
produkcji rolniczej w porównaniu z zadaniami planu oraz obiektywnymi 
potrzebami gospodarki narodowej, jak i zbyt daleko w tyle za cyframi 
wzrostu produkcji innych gałęzi gospodarki narodowej. W ciągu czterech 
lat obecnego pięciolecia tylko w jednym roku wystąpiły sprzyjające wa- 
runki atmosferyczne dla rolnictwa (rok 1961). Trzy następne lata cecho- 
wały niezbyt sprzyjające warunki atmosferyczne, a rok 1962 nawet wa- 
runki wybitnie niekorzystne, co wyraziło się w cofnięciu w tym roku pro- 
dukcji rolniczej o 8,3%/0 w stosunku do roku 1961. 

. W rezultacie wartość produkcji globalnej rolnictwa, przy wykonaniu 
liczb planu na 1965 r., zwiększy się w stosunku do roku 1960 tylko o 8,0”/o 
zamiast o 22%, jak to przewidywał plan pięcioletni. Osiagniemy przy tym 
według przewidywań stosunkowo lepsze wyniki w produkcji roślinnej 
(92,2%/0 założeń planu pięcioletniego) niż w produkcji zwierzęcej (83,4%). 

Należy jednak się zastrzec, że w rzeczywistości, jeżeli warunki atmosfe- 
ryczne będą w 1965 r. przynajmniej przeciętne, może nastąpić poprawa 
wykonania planu w zakresie produkcji roślinnej, gdyż przewidywane 
„plony podstawowych roślin na 1965 r. określono zgodnie z ustaloną me- 
todą na poziomie przeciętnej z ostatnich czterech lat. 

Również w produkcji zwierzęcej założenia planu na rok 1965 mogą 
zostać w pewnym stopniu przekroczone, ponieważ dane grudniowego 
spisu rolnego wskazują na postępującą szybciej niż przewidywano odbu- 
dowę pogłowia żywca wieprzowego. Także dane o skupie mleka za gru- 
dzień 1964 r. świadczą o możliwości poprawy w tej dziedzinie, mimo pew- 
nego zmniejszenia się w ciagu roku pogłowia krów (przy utrzymaniu na 
poziomie ub. r. pogłowia bydła rogatego). 

Mimo możliwości pewnej poprawy procentowej pozostanie jednak fak- 
«»m niezupełne osiągnięcie założonego w obecnym planie pięcioletnim 
wzrostu produkcji rolniczej. W zakresie produkcji roślinnej decydujące 
znaczenie ma nieuzyskanie przewidywanych zbiorów zbóż. Zadania w za- 
kresie zbiorów ziemniaków zostaną bowiem wykonane, a w zakresie 
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roślin oleistych, buraków cukrowych i tytoniu — przekroczone (jeżeli 
w 1965 r. nie będzie wyjątkowego nieurodzaju tych roślin). 

W produkcji zwierzęcej nie zostaną osiągnięte założone liczby pogłowia 
bydła (w tym szczególnie krów), trzody chlewnej i owiec, przy pewnym 
przekroczeniu wielkości pogłowia koni (to ostatnie trzeba jednak trakto- 
wać jako zjawisko negatywne). W związku z tym nie osiągnie się rów- 
nież założonych rozmiarów w skupie żywca (z wyjątkiem wołowego), 
mleka, wełny i jaj. 

Te wyniki świadczą o konieczności większej jeszcze koncentracji na- 
kładów i pomocy dla rolnictwa niż to przewidziano w planie 5-letnim na 
lata 1961—1965. Pod tym kątem widzenia zrewidowano plany na lata 
1964 i 1965 i wytyczono — w myśl uchwał IV Zjazdu PZPR — dalszy pro- 
gram rozwoju rolnictwa na następne 5-lecie. 

Pięciolecie 1961—1965, mimo stosunkowo słabego przyrostu globalnej 
produkcji rolniczej, oznaczało wielki postęp w unowocześnieniu naszego 
rolnictwa i we wprowadzeniu nowoczesnej agrotechniki. Znajduje to wy- 
raz we wzroście zużycia nawozów sztucznych z 745 tys. ton w czystym 
składniku w 1960 r. do 1.143 tys. ton w 1965 r., tj. o 530/06; środków 
ochrony roślin z 52 tys. ton w 1960 r. do 70 tys. ton w 1965 r., czyli pra- 
wie o 350/0; pasz przemysłowych wysokobiałkowych z 309 tys. ton do 513 
tys. ton; kwalifikowanych nasion zbóż z 118 tys. ton do 195 tys. ton. Park 
traktorowy w rolnictwie wzrośnie z 62 tys. sztuk do 124,5 tys. sztuk 
w 1965 r., tj. przeszło dwukrotnie, ilość zelektryfikowanych zagród chłop- 
skich zwiększy się z około 60%/o w 1960 r. do około 76%/0 w 1965 r. Budowa 
nowych lub odbudowa istniejących urządzeń melioracyjnych obejmie 
w ciągu pięciolecia (1961—1965) 596,1 tys. ha łąk i pastwisk oraz 761,6 
tys. ha gruntów ornych, a zagospodarowanie pomelioracyjne łąk i pa- 
stwisk — 681,4 tys. ha. 

Tym procesom towarzyszy rozwój i aktywizacja kółek rolniczych, które 
w 1960 r. istniały tylko w 56,80/o sołectw, a w 1965 r. obejmą około 80% 
sołectw. Park traktorowy kółek rolniczych liczył w 1960 r. 6,9 tys. trak- 
torów, a w końcu 1965 r. wzrośnie do 49,5 tys. 


Lata 1964 i 1965 znamionuje wielki przełom w inwestycjach rolniczych. 
Nakłady inwestycyjne w rolnictwie wzrosły w 1964 r. o 22,57/6 w porów- 
naniu z rokiem 1963, a zgodnie z planem w 1965 r. będą o 18,40/, wyższe 
niż w roku 1964. Osiągnięcie tego wskaźnika wydźwignie inwestycje 
w rolnictwie na nowy poziom, odpowiadający w przybliżeniu poziomowi 
założonemu w przyszłym planie 5-letnim. Dokonana w 1964 r. reorganiza- 
cja służb inwestycyjnych i przedsiębiorstw wykonawczych w rolnictwie 
oraz wyposażenie ich w niezbędny sprzęt stworzą mocną podstawę do 
realizacji inwestycji rolniczych w przyszłym pięcioleciu, 
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Plan na rok 1965 przewiduje dalszy rozwój środków transportu odpo- 
wiednio do zwiększonych zadań, jakie przed nimi stoją. Zadania te wzro- 
sły ponad założenia planu pięcioletniego. Ogólna wartość usług transportu 
i łączności będzie w 1965 r. o 10% wyższa niż to założono na ten rok 
w planie pięcioletnim. Wzrost ten dotyczy głównie przewozu ładunków 
zarówno w transporcie kolejowym, jak i samochodowym oraz przeładun- 
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ków rortowych. Przyczyną zwiększenia zadań przewozowych jest ponad- 
planowa produkcja niektórych artykułów masowych, jak np. węgiel ka- 
mienny, tarcica, ponadplanowy wzrost przewozów ziemniaków i buraków 
cukrowych, zboża z importu i pasz przemysłowych, większy eksport nie- 
których towarów, jak np. węgiel, drewno, cement, siarka, cukier 
ziemniaki, ponadplanowy wzrost importu węgla koksującego, im- 
portu i eksportu wyrobów hutniczych itp. Trzeba stwierdzić, że transport 
kolejowy i samochodowy oraz porty, mimo wielu trudności, wykonują 
zwiększone zadania. Do usprawnienia pracy kolei przyczyniły się m. in. 
postępy elektryfikacji, która w pięcioleciu 1961—1965 obejmie szerszy 
zakres niż to przewidywał plan. Troska o sprawną pracę transportu i usu. 
nięcie szeregu jego „wąskich gardeł” oraz o wykorzystanie rezerw tran- 
sportu samochodowego i wodnego transportu śródlądowego (w celu odcią- 
żenia kolei) jest głównym motywem szeregu organizacyjnych i inwesty- 
cyjnych przedsięwzięć, które zapoczątkowane w 1964 r, będą kontynuo- 
wane w 1965 r, | 

Rok 1965 znamionuje — po paru latach osłabionego tempa w tej dzie- 
dzinie — przyspieszenie tempa wzrostu inwestycji i budownictwa. Na- 
kłady inwestycyjne wzrosną o 8,60%, w porównaniu z 1964 r., a produkcja 
budowlano-montażowa zwiększy się o 7,90/o. Ten wzrost tempa inwesto- 
wania jest konieczny do uzyskania we właściwym czasie efektów działal- 
ności inwestycyjnej, prowadzonej w ostatnich paru latach, a jednocześnie 
do stworzenia niezbednego zaczynu inwestycyjnego dla następnego planu 
pięcioletniego. Głównym zadaniem w tej dziedzinie jest zwiększenie efek- 
tywności inwestycji przez koncentrację nakładów i wykonywanie ich 
w czasie zgodnym z normatywnym cyklem inwestowania oraz przez 
lepsze przygotowanie inwestycji, przez lepszą koordynację projektowania, 
wykonawstwa oraz dostaw maszyn i urządzeń. Do tego zmierzają wszyst= 
kie projekty reform i zmian w systemie planowania, finansowania i reali- 
zacji inwestycji. 


* 


Kilka słów o handlu zagranicznym. Wymiana z zagranicą ma niezwykle 
fstotne znaczenie dla rozwoju naszej gospodarki. Powszechnie znana jest 
zależność naszej gospodarki od importu wielu surowców i materiałów. 
Do czasu wykonania programu podniesienia produkcji roślinnej na bazie 
wielkiego wzrostu dostaw nawozów sztucznych dla rolnictwa import zbóż 
jest nieodzownym warunkiem utrzymania wysokiego poziomu i dal- 
szego rozwoju hodowli. Import niektórych pasz wysokobiałkowych, jak 
np. makuchy i mączka rybna, będzie trwale warunkował hodowlę. 


Polska, jako kraj niezbyt wielki, nie może też wytwarzać całego asorty- 
mentu potrzebnych jej maszyn i urządzeń. Ogromną rolę w tej dziedzinie 
odgrywa rozwijający się w obozie socjalistycznym międzynarodowy po- 
dział pracy, który przyczyni się do szybkiego wzrostu wzajemnych obro- 
tów maszynami i urządzeniami. Niezależnie od tego nieodzowny jest im- 
port z krajów kapitalistycznych wielu maszyn i urządzeń, nie wytwarza- 
nych w ogóle lub wytwarzanych w krajach socjalistycznych w niedosta- 
tecznej ilości. To samo dotyczy wielu półfabrykatów hutniczych i che- 
micznych. 
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Stąd wielka rola handlu zagranicznego w rozwoju naszej gospodarki. 
Pięciolecie 1961—1965 przyniosło aktywizację w tej dziedzinie. Eksport 
wzrośnie o 59/0, co oznaczać będzie osiągnięcie w pełni tempa założo- 
nego w planie pięcioletnim. Import wzrośnie o 500% w porównaniu z zało- 
żonym w planie pięcioletnim wzrostem o blisko 300/e. Szybszy wzrost 
eksportu niż importu przyczyni się do złagodzenia dysproporcji, jaka się 
wytworzyła w poprzednim okresie wskutek tego, że tempo wzrostu 
eksportu było niedostateczne w stosunku do tempa wzrostu importu, w re- 
zultacie czego zwiększyło się zadłużenie kraju wobec zagranicy. Korzystne 
zmiany nastąpiły także w strukturze eksportu, w którego wartości udział 
maszyn wzrasta z 28/0 w 1960 r. do 35,90%/, w 1965 r. 


O niezbędności przyspieszenia wzrostu wymiany z zagranicą świadczyć 
może także od strony negatywnej rok 1963, kiedy to przejściowe duże 
trudności w handlu zagranicznym, spowodowane koniecznością importu 
znacznych ilości zbóż i pasz, przy jednoczesnym spadku eksportu rolno- 
spożywczego zmusiły nas do ograniczenia importu surowców dla niektó- 
rych gałęzi przemysłu — i tym samym — do ograniczenia tempa wzrostu 
produkcji przemysłowej. 


W przeciwieństwie do roku 1963 rok 1964 był na ogół pomyślny w han- 
dlu zagranicznym. Zadania eksportowe zostały w większości przekro- 
czone (z wyjątkiem zadań w dziedzinie eksportu maszyn i urządzeń do 
krajów kapitalistycznych), przy stosunkowo niewielkim wzroście importu. 
Sytuacja płatnicza w obrotach z krajami socjalistycznymi uległa radykal- 
nej poprawie; poprawiła się również w obrotach z krajami kapitalistycz- 
nymi. Pewną rolę odegrał stosunkowo korzystny w 1964 r. układ cen 
towarów importowanych i eksportowanych przez nas, a zwłaszcza wy- 
sokie ceny cukru. 


Wykonanie zadań 1965 r. i konieczność utrwalenia równowagi w obro= 
tach płatniczych, zwłaszcza z krajami kapitalistycznymi, zmusza do po- 
święcenia nie słabnącej uwagi sprawom eksportu. Walka o dalszy rozwój 
produkcji eksportowej, o rozszerzenie wachlarza wywożonych towarów, 
o rozszerzenie rynków zbytu, o zwiększenie efektywności eksportu i im- 
portu musi się stać codziennym chlebem całego aktywu gospodarczego. 


* 


W pięcioleciu 1961—1965 nie osiągniemy w pełni założeń w zakresie 
wzrostu dochodu narodowego (przede wszystkim wskutek niedopisania 
produkcji rolnej), nie uzyskamy też założonego wzrostu przeciętnej płacy 
realnej. Przy niepełnym wykonaniu tych wskaźników, dochód narodowy 
w ciągu pięciu lat zwiększy się mniej więcej o 30%, a fundusz spożycia 
indywidualnego — o 22%. Spożycie wzrośnie jednak głównie nie przez 
wzrost przeciętnych płac realnych, ale przez wzrost funduszu płac, zwią- 
zany z większym zatrudnieniem, które przekroczy pierwotne założenia 
planu pięcioletniego. Uprzednio zakładano przyrost zatrudnienia w ciągu 
pięciolecia 1961—1965 w wysokości około 734 tys. osób, w rzeczywistości 
wyniesie on około 1.154 tys. To powiększenie przyrostu zatrudnienia 
dotyczy głównie przemysłu (zwiększenie ponad plan o 186,4 tys. osób), 
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rolnictwa uspołecznionego (89,5 tys. osób ponad plan), budownictwa 
(34,1 tys. osób ponad plan) oraz transportu i łączności (28,5 tys. osób po- 
nad plan), a więc przede wszystkim strefy produkcyjnej. 


Ten ponadplanowy wzrost zatrudnienia ma dwa aspekty. Z jednej stro- 
ny oznacza on, że nie mogliśmy osiągnąć założonego wskaźnika wydajno= 
ści pracy (dotyczy to przemysłu, w pozostałych działach chodzi o rozsze- 
rzenie zadań uspołecznionych przedsiębiorstw), a wskutek tego musie- 
liśmy przeznaczyć dodatkowe środki funduszu płac na zwiększenie za- 
trudnienia kosztem mniejszego wzrostu płac realnych — i to jest strona 
słaba. Z drugiej strony ponadplanowe zwiększenie zatrudnienia umożli- 
wiło wchłonięcie przez gospodarkę uspołecznioną nadwyżek siły roboczej, 
powstałych wskutek aktywizacji zawodowej kobiet w mieście i wskutek 
przepływu do pracy w gospodarce uspołecznionej sił roboczych zbędnych 
w indywidualnych gospodarstwach chłopskich. 


W roku 1964 musieliśmy przeciwdziałać tendencji do wzrostu zatrudnie- 
nia przez restrykcyjne limity zatrudnienia i funduszu płac. Zmusiła nas 
do tego sytuacja gospodarcza kraju oraz konieczność wygospodarowania 
środków na regulację płac niektórych grup pracowników. Plan na rok 
1965. oznacza zmianę tej polityki w celu zapewnienia pełnego zatrudnie- 
nia i pod tym względem stanowi zapoczątkowanie kierunku, jaki zapo- 
wiedział w dziedzinie zatrudnienia IV Zjazd partii. Jednak to zwiększenie 
tempa wzrostu zatrudnienia w żadnym razie nie może oznaczać rozrzutnej 
gospodarki siłą roboczą, zatrudnienia ludzi zbędnych lub rozluźnienia sy- 
stemu norm i dyscypliny pracy. Takie postępowanie musiałoby dopro- 
wadzić do skompromitowania polityki pełnego zatrudnienia i do powrotu 
do restrykcji. Zwiększone limity zatrudnienia powinno się wykorzystać 
na powiększenie produkcji, poprawę jej jakości, zmianę struktury pro- 
dukcji przez wzrost udziału produkcji szlachetniejszej, bardziej praco- 
chłonnej i mniej materiałochłonnej, na uporządkowanie gospodarki re- 
montowej, zwiększenie produkcji części zamiennych i rozwój usług, racjo- 
nalną rozbudowę zaplecza technicznego przemysłu. 


W ten sposób zagospodarowana dodatkowa siła robocza stworzy warun- 
ki, pozwalające na pokrycie z nadwyżką kosztów robocizny. wartością 
dodatkowej produkcji na rynek wewnętrzny i na eksport, a tym samym 
przyczyni się do zwiększenia dochodu narodowego oraz ogólnego tempa 
rozwoju gospodarki. 

%* 


Oto główne problemy planu na rok 1965. Jak wynika z tego — z ko- 
nieczności syntetycznego — obrazu, plan na rok 1965, stanowiący ostatni 
rok pięciolecia 1961—1965, realizuje już jednocześnie ogólną linię i zasady 
wytknięte przez IV Zjazd PZPR dla okresu pięcioletniego 1966—1970. 
Jego pomyślne wykonanie będzie stanowiło dobry wstęp i przygotowanie 
do trudnych zadań rastępnego okresu pięcioletniego, który będzie dal- 
szym etapem w rozwoju Poiski Ludowej ku wyższemu poziomowi życia 
i socjaizmowi. 


Po sprawozdawezo-wyborczych 
konferencjach partyjnych | 


(Kilka uwag i wniosków) 


MIECZYSŁAW MARZEC 


./ 


Konferencje sprawozdawczo-wyborcze przeprowadzone jesienią ub. r. 
w miastach, dzielnicach i powiatach, a od grudnia w województwach, 
przebiegały w atmosferze znacznego ożywienia działalności partyjnej, 
które cechowało okres przed i po IV Zjeździe PZPR. 

Ta właśnie atmosfera wywarła duży wpływ na przygotowanie i prze- 
bieg tegorocznych konferencji. Znalazło to m. in. wyraz w materiałach 
przedstawionych delegatom, w treści ideowo-politycznej konferencji, 
w aktywności delegatów i konstruktywności podjętych uchwał. | 

Istotny wpływ na atmosferę i przebieg kampanii sprawozdawczo-wy-= 
borczej miał rzeczywisty udział poważnej rzeszy aktywistów partyjnych 
w dyskusji nad opracowywaniem programów działania terenowych instan- 
cji partyjnych. Doprowadzało to do rozszerzenia i umocnienia w prak- 
tycznej działalności tych metod pracy wewnątrzpartyjnej, które nie tylko 
umożliwiły przestudiowanie przez członków partii uchwał zjazdowych 
czy też uchwał opracowanych przez instancje terenowe przed konferen- 
cjami, ale pobudziły osobiste zaangażowanie aktywistów we właściwym 
cpracowywaniu uchwał i umocniły poczucie odpowiedzialności za ich pra- 
widłową realizację. AE 

Znacznie szerszy niż w poprzednich kampaniach wyborczych był udział 
członków komisji problemowych, grup aktywu w opracowaniu zagadnień 
do referatu sprawozdawczego danej instancji, a następnie dyskusji i kon- 
sultacji z delegatami nad tezami referatu i programem działania przy- 
szłej instancji. Wiele instancji powiatowych i miejskich przeprowadziło 
spotkania konsultacyjne nie tylko z delegatami, lecz z szerszym aktywem, : 
często z podstawowymi organizacjami partyjnymi, niekiedy (na wsi) 
z udziałem członków ZSL i bezpartyjnych. Można więc stwierdzić, że 
opracowywane i rozesłane delegatom referaty sprawozdawcze, zagajenia 
I sekretarzy instancji partyjnych, projekty programów działania były 
owocem kolegialnych wysiłków i twórczej pracy szerokiegb aktywu po- 
wiatowego i wojewódzkiego, a postulaty i wnioski sformułowane 
w uchwałach — wynikiem poważnych dyskusji, wymiany poglądów oraz 
odbiciem rozeznania aktywu w potrzebach i możliwościach terenu. 

Analiza i ocena dróg rozwoju powiatowych, miejskich i wojewódzkich 
organizacji partyjnych, dokonana na konferencjach, świadczy o wzroście 
samodzielności aktywu i instancji, o ich dużym dorobku politycznym 
i organizacyjnym w ciągu ostatnich kilku lat. Jednakże ta, ogólnie b oręc, 
pozytywna ocena przebiegu konferencji nie powinna nam przesłaniać 
pewnych słabości, które one ujawniły. Np. referaty sprawozdawcze czy 
zagajenia I sekretarzy, omawiając codzienną pracę organizacji partyj- 
nych, nie wskazywały dostatecznie na trudności, jakie napotyka się w to- 
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ku realizacji wytycznych wyższych, czy nawet własnej, instancji partyj- 
nych oraz ich źródła. A przecież trudności te wiążą się często z niewła- 
Ściwymi metodami pracy partyjnej, brakiem należytej pomocy instancji 
dia podstawowych organizacji itd. Konferencje zbyt słabo te braki ujawni- 
ły i dlatego nie pobudziły w pełni delegatów do konstruktywnej i kry- 
tycznej oceny własnej działalności, jak i działalności instancji partyjnej. 

Głęboka analiza trudności oraz ich źródeł prowadzi w konsekwencji 
do podniesienia poziomu pracy partyjnej, do wzbogacenia treści i uroz- 
maicenia jej form, do uelastycznienia metod działania. Taki właśnie cha- 
rakter pracy partyjnej zakładający wzbogacenie jej treści i form wynika 
z podstawowego założenia, że siła partii, siła jej oddziaływania na spo- 
łeczeństwo, na cały proces budownictwa socjalistycznego w naszym kra- 
ju, tkwi głównie w aktywności i właściwej postawie wszystkich człon= 
ków partii zarówno w miejscu pracy, jak i miejscu zamieszkania. 

Podkreślamy z naciskiem tę słabszą stronę konferencji, gdyż właśnie 
konferencja, jako najwyższy organ partyjny, powołany do oceny sytuacji 
w powiecie, mieście czy województwie, wytyczająca kierunki działalności 
partyjnej na dalsze lata, musi oceniać całokształt zjawisk w życiu danej 
organizacji — dobrych i złych. Musi określić kierunki przezwyciężenia 
słabości, wynajdywać metody prowadzące do wzmożenia aktywności. 
Konferencja ma nie tylko prawo, ale i obowiązek żądania od wszystkich 
członków danej organizacji (a nie tylko od członków instancji) pełnego 
zaangażowania się w realizację uchwalonego i wytyczonego planu dzia- 
łania: 

* 


Na Lerterenejach dominowała problematyka gospodarcza. Rzecz zro- 
zumiala, jeśli wziąć pod uwagę, że instancje i organizacje partyjne, sto- 
jąc u progu nowego roku, ostatniego roku obecnej pięciolatki, którego 
wyniki staną się podstawą wyjściową do opracowania zadań przyszłej 
5-latki, winny przeanalizować wykonanie planów gospodarczych na swoim 
terenie, przedsięwziąć środki zapewniające realizację zadań produkcyj- 
nych, inwestycyjnych, eksportowych itp. 

Wysunięcie na czoło tej właśnie problematyki należy uznać za uza- 
sadnione. Albowiem program gospodarczy jest w istocie rzeczy konkre- 
tyzacją programowych celów politycznych nasżej partii. Chodzi jednak 
o inny problem. W referatach sprawozdawczych, w zagajeniach i w dv- 
skusji niedostatecznie skupiono uwagę na tym, jak, w jaki sposób 
w praktycznej naszej działalności mobilizuje się ludzi pracy do po- 
parcia wytycznych partii, jak uwzględniano i kształtowano przy realiza- 
cji zadań nastroje społeczeństwa i różnych środowisk, jak, jakimi meto- 
dami organizowano robotników, chłopów, inteligencję do realizacji wy- 
tycznych IV Zjazdu partii. 

Gdy na forum partyjnym, a szczególnie na konferencji partyjnej, oma= 
wia się zagadnienia gospodarcze, należy je rozpatrywać przede wszystkim 
od strony roli komitetu zakładowego i POP w działalności samorządu 
robotniczego, od strony kształtowania wśród załogi właściwego stosunku 
do pracy i stosunków międzyludzkich. Tak samo na wsi chodzi o analizę 
pracy partyjnej w kółkach rolniczych, o szerokie uwzględnienie pracy 
aktywu partyjnego w różnych organizacjach społecznych. 
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Warto przytoczyć w tym miejscu niektóre dane o działalności samo- 
rządu robotniczego w ostatnim okresie. Opierają się one na notatkach 100 
słuchaczy III roku Wyższej Szkoły Nauk Społecznych, którzy brali udzi.ł 
w konferencjach samorządu robotniczego 49 zakładów produkcyjnych 
w okresie uchwalania przez przedsiębiorstwa planów na 1965 r. Towa- 
rzysze ci sygnalizują, że: 1) list KC PZPR i CRZZ nie dotarł do 6 zakła- 
dów, 2) pismo resortu nie dotarło do 20 zakładów, 3) analizy wskazżników 
dyrektywnych dokonały: a) komisje problemowe rady robotniczej w 40 
zakładach, b) zebrania oddziałowych rad robotniczych w 39 zakładach, 
c) narady wytwórcze w 38 zakładach. Ale równocześnie w 16 zakładach 
"nie wykorzystano takiego narzędzia, jak narady wytwórcze. Więcej, 
w opracowaniu programów działania na rok 1965 kilku badanych zakła- 
dów pominięto zarówno komisje problemowe, rady robotnicze, jak i rady 
oddziałowe i narady wytwórcze. 


Czyż nie są to niepokojące sygnały, świadczące o ograniczaniu udziału 
całej załogi, a zwłaszcza robotników, w decydowaniu o podstawowych 
dla niej sprawach? Czyż nie stanowi to przejawu zaprzepaszczenia szansy 
rzeczywistego wykorzystania inicjatywy i doświadczenia załogi, wyjścia 
_ poza krąg etatowego aktywu w poszukiwaniu środków urealnienia zadań? 
Jeżeli bezsporny jest fakt zaangażowania w tych pracach partyjnego akty- 
wu zakładowego, to jednak w wielu zakładach nie zorganizowano ani ze- 
brań OOP, ani posiedzeń grup partyjnych. A przecież oprócz aktywu na- 
leżało jeszcze zasięgnąć opinii organizacji partyjnej i załogi. 

W wielu przedsiębiorstwach POP są mocno zaangażowane w przygoto- 
wanie KSR jedynie od strony organizacyjnej, a zbyt mało czasu poświę- 
cają na przygotowanie treści, na wytworzenie atmosfery sprzyjającej 
ujawnianiu rezerw produkcyjnych z rzeczywistym udziałem załóg. Praw- 


wy załóg, co wyraziło się m. in. w olbrzymiej liczbie zgłoszonych wnio- 
sków. Ale instancje partyjne winny wypracować metody rozwijania tej 
twórczej inicjatywy załóg, a zarazem znać przyczyny hamujące ten roz- 
wój i patrzeć na wyniki produkcyjne przez pryzmat dróg, środków, metod 
2 w pracy z ludźmi w toku realizacji tych zadań produkcyj- 
nych. 


% 


Na konferencjach sprawozdawczo-wyborczych dyskusja odzwierciedlała 
przekonanie jej uczestników o słuszności politvki partii, a także zaanga- 
żowanie się w realizację zadań postawionych przez IV Zjazd partii. 
Dyskusja odzwierciedlała zarazem. polityczną konsolidację szeregów par- 
tyjnych. Świadczyła o wzroście odpowiedzialności, samodzielności i dy- 
scypliny naszego aktywu. Przebijała w niej rzetelna znajomość pro- 
blematyki ekonomicznej terenu. Jednakże, mimo że była bardziej 
konstruktywna i krytyczna niż na poprzednich konferencjach, nie ujmo- 
wała — tak samo zresztą jak referaty sprawozdawczo-wyborcze — w do- 
statecznym zakresie słabości i trudności naszej pracy politycznej i orga- 
nizacyjnej w rozwiązywaniu zadań gospodarczych. 

Dyskutanci zwrócili głównie uwagę na sprawę ujawnienia i pełnego 
wykorzystania istniejących rezerw i możliwości, Sprawy te nabrały szcze- 


15 


gólnego znaczenia na konferencjach odbywających się po II Plenum KC. 
Ale i w dyskusji niezwykle słabe odbicie znalazła praca partii w dzia- 
łalności samorządu robotniczego, w poszukiwaniu różnorodnych form roz- 
wijania demokracji robotniczej w zakładach pracy. 


Niestety, wśród dyskutantów zbyt mała stosunkowo była liczba robotni- 
ków i chłopów. Ich wystąpienia wyróżniały się rozwagą polityczną, kon- 
kretnością w ujawnianiu problemów oraz ostrością spojrzenia na podej- 
mowane nieraz trudne sprawy. Świadczy to o stałym i wzrastającym 
zainteresowaniu problemami gospodarczymi i społeczno-politycznymi. 

Ale nasuwa się równocześnie pytanie, dlaczego tak mało było wystą- 
pień robotników i chłopów? Sprawa ta zasługuje na baczniejszą uwagę 
naszych instancji partyjnych. Stwierdzaliśmy już wielokrotnie, że demo- 
kracji wewnątrzpartyjnej nie można sprowadzać tylko do przestrzegania 
demokratycznych zasad wyboru władz partyjnych. Demokracja we- 
wnątrzpartyjna w istocie swojej i w najszerszym znaczeniu oznacza de- 
mokrację działania wszystkich członków partii. Z tych względów zwraca- 
my ciągle uwagę instancji i organizacji partyjnych na systematyczne 
odbywanie zebrań partyjnych, na których w atmosferze swobodnej i rze- 
czowej dyskusji oraz wymiany poglądów można zarówno wypracować 
plany działania, dokonywać wnikliwych ocen przebytej drogi, jak i oce- 
niać wkład i udział poszczególnych członków i zespołów partyjnych 
w realizacji zadań. Aktywista partyjny nie rodzi się z dnia na dzień. Wy- 
chowuje się i dojrzewa uczestnicząc w opracowywaniu zadań swej pod- 
stawowej organizacji, swej instancji miejskiej, powiatowej i wojewódz- 
kiej. W konsekwencji sprowadza się to do stworzenia warunków, pozwa- 
lających na uczestnictwo członków partii w kształtowaniu polityki partii, 
W tej działalności członkowie partii zdobywają doświadczenie, zdolność 
dokonywania prawidłowej analizy zjawisk, z którymi się spotykają, na- 
bywają nawyków niezbędnych w pracy społecznej i politycznej. 

Jesteśmy świadkami stałego rozszerzania kręgu społecznego aktywu 
skupionego wokół instancji partyjnych oraz rozwoju społecznych form 
pracy partyjnej. Ale w dalszym ciągu stoi przed nami sprawa poszerzenia 
społecznego aktywu robotniczego i polepszenia pracy.z tym aktywem. Ta 
sprawa ma i musi mieć dla wszystkich instancji partyjnych wagę zasadni- 
czą. We wszelkich dziedzinach działalności partii należy rozszerzyć krąg 
działaczy o robotników zatrudnionych bezpośrednio w produkcji. Nie- 
zwykle cenne są ich śmiałe, krytyczne głosy, odzwierciedlające nastroje 
nurtujące klasę robotniczą. Spośród tych aktywistów należy czerpać coraz 
więcej organizatorów w toczącej się walce o realizację naszych zadań. 

Dlatego m. in. wnikliwej analizy wymaga ocena przyczyn słabej aktyw- 
ności robotników na posiedzeniach rad robotniczych, KSR i wszędzie, 
gdzie omawiane są problemy im najbliższe i najbardziej znane. Fakty 
podawane przez niektóre komitety zakładowe, że inżynierowie, technicy 
wnoszą więcej, potwierdzają tylko tezę, że w zagadnieniu tak istotnym, jak 
odpowieczialnceść załogi za swój zakład pracy, za jego rozwój, jest jeszcze 
wiele do zrobienia. To samo można przenieść i na grunt powiatowych, 
miejskich i wojewćdzkich komisji problemowych czy powiatowych, miej- 
skich i wojewódzkich instancji partyjnych. Bez systematycznego udziału 
robotników w pracy komisji instancji partyjnych nie stworzy się warun- 
ków umożliwiających aktywistom-robotnikom poznanie całości problema- 
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tyki danego miasta czy powiatu, nie wychowa się szerokiego aktywu ro- 
botniczego. Toteż dla wielu partyjnych instancji niedostateczny udział 
robotników w dyskusji na konferencjach sprawozdawczo- -wyborczych wi- 
nien stać się sygnałem ostrzegawczym. 

Nie ulega wątpliwości, że jednym z głównych źródeł zbyt powolnego 
wzrostu aktywu robotniczego są słabości pracy partyjnej z samorządem 
robotniczym i aktywem związkowym. Na podstawie przebiegu konferen- 
cji partyjnych nasuwa się pilna potrzeba przeanalizowania przez wszyst- 
kie instancje partyjne form i metod działania samorządów robotniczych, 
organizacji związkowych. W szczególności należy zwrócić uwagę na: 
przygotowywanie konferencji samorządu robotniczego (czy członkowie 
samorządu są rzetelnie informowani o projektowanej tematyce posiedzeń, 
czy biorą czynny udział w przygotowywaniu uchwał samorządu); zagwa- 
rantowanie uprawnień rady robotniczej i jej prezydium w okresie mię- 
dzy konferencjami samorządu; zaniechanie powoływania różnego rodzaju 
zespołów (nie przewidzianych w ustawie o samorządzie oraz wytycznych | 
KO), które zastępują działalność rady robotniczej i jej komisji; wzmacnia- 
nie oddziałowych rad robotniczych; odbywanie systematycznych narad 
wytwórczych zarówno w oddziałach produkcyjnych, jak i ogólnożakła- 
dowych, szkoleniowych, otoczenie szczególną troską robotników — człon- 
ków samorządu robotniczego. . 

Dla komitetu zakładowego niezmiernie ważnym zadaniem jest także 
dopilnowanie, by związki zawodowe wypełniały swą podstawową funkcję 
wychowawczą — szkoły socjalizmu — dla całej klasy robotniczej, by przez 
udział w pracy samorządu, organizowanie narad wytwórczych przyciągały | 
załogę do wszystkich spraw gospodarczych zakładu. 

Należy stworzyć warunki, by rady zakładowe spełniały należycie swe 
funkcje w zakresie troski o warunki pracy robotników, przestrzegania 
ustawodawstwa pracy, rozszerzały i umacniały więż z robotnikami, wy» . 
słuchiwały ich wniosków i uwag, zwalczały kumoterstwo, klikowość. Ko- 
mitet zakładowy winien zapewnić atmosferę swobodnej krytyki na KSR, 
naradach wytwórczych, zebraniach załogi, czynnie bronić krytykujących 
przed szykanami. Wzrost świadomości i znajomości spraw gospodarczych 
w szeregach aktywu oraz wyższe wymagania, jakie pod jego adresem kie- 
rują robotnicy, powoduje potrzebę zwiększenia wysiłków instancji par- 
tyjnych dla należytego informowania aktywu i organizacji partyjnych: 
o ogólnych i aktualnych zagadnieniach gospodarczych, o wynikach pra- 
cy i węzłowych problemach zakładu. 


Jednym z podstawowych źródeł słabej aktywności chłopów na konfe- 
rencjach był fakt, że rozwój partii na wsi jest jeszcze niedostateczny i nie- 
współmierny do możliwości. Konferencje w wielu wypadkach uwypukliły 
słabości polityczne i organizacyjne podstawowycn organizacji partyjnych. 
na wsi i w instytucjach związanych z rolnictwem, niedostateczne ich od- 
działywanie na aparat gospodarczy i administracyjny. 

Dlatego w świetle kampanii sprawozdawczo-wyborczej głównym kie- 
runkiem działania partii na wsi powinna być dalsza rozbudowa szeregów 
partyjnych wśród chłopów, umocnienie gospodarcze i organizacyjne kó- 
iek rolniczyca oraz zwiększenie liczby członków w istniejących kółkach. 


Instancje partyjne winny systematycznie analizować, jak kształtują się 
stosunki wzajemne między organizacją partyjną na wsi a kółkami, jak 
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członkowie partii spełniają swą funkcję w umocnieniu działalności kółek. 
Instancje winny zapewnić, aby wokół powiatewych zarządów kółek zgru- 
pował się aktyw partyjny i ZSL-owski działający na wsi z ramienia 
PZKR, znający problematykę rolną, zdolny do udzielania kółkom pomocy 
politycznej i gospodarczej, 

We wsiach, w których nie ma organizacji partyjnych ani grup kandy- 
datów, należy upowszechnić praktykę systematycznych narad z bezpar- 
tyjnymi chłopami, politycznie bliskimi partii, cieszącymi się autorytetem 
wśród chiopów, narad zwoływanych przez przedstawicieli KP i KG. 


% 


„Partia, skupiając w swych szeregach najbardziej świadomą część kla- 
sy robotniczej i narodu, nadaje socjalistyczny kierunek rozwoju wszyst- 
kim dziedzinom życia kraju. Tę rolę przewodnią partii należy wy- 
trwale doskonalić, podnosić na coraz wyższy poziom, odpowiadający 
nowym, bardziej złożonym wymaganiom społecznego rozwoju kraju” — 
głosi uchwała Zjazdu. Ta wszechstronna działalność partii znalazła w za- 
sadzie swoje odbicie w materiałach opracowanych i przygotowanych na 
konferencje, w konkretnym zobrazowaniu rozwoju gospodarki, kultury, 
oświaty, usług, czynów społecznych, aktywności społeczeństwa itd. Ale 
równocześnie walka naszych organizacji i instancji partyjnych o podnie- 
sienie dyscypliny i poprawę organizacji pracv w zakładach produkcyj- 
"nych, urzędach, o oczyszczenie atmosfery społecznej od kombinatorów 
i klik, walka z klerykalizmem i zacofaniem znalazła niedostateczne odbi- 
cie w dyskusji. Konferencje zbyt słabo ujawniły całokształt działalności 
partyjnych organizacji, instancji i aktywu, wielką ofiarność w realizacji 
trudnych zadań rozwoju danego terenu. Działalność naszych organizacji 
i instancji partyjnych oraz aktywu partyjnego jest o wiele bogatsza, bar- 
dziej wszechstronna, a i trudności większe niż to wynika z obrazu i prze- 
biegu wielu konferencji. 

A z tym wiąże się jak najściślej problematyka pracy rad narodowych 
oraz ich aparatu, a także rola partii w ulepszaniu pracy rad. 


Jak wiadomo, znaczna część centralnych decyzji odnoszących się do 
planów gospodarki narodowej, jak również wytycznych polityczno-spo- 
łocznych dociera do ludności poprzez rady. Na szczególną uwagę instancji 
partyjnych zasługuje problem kształtowania się kontaktów ludności pra- 
cującej z organami rad. Pod tym względem istotne miejsce w działalno- 
ści instancji partyjnych winny zająć problemy pracy rad pierwszej instan- 
cji, a więc miejskich, powiatowych, osiedlowych i gromadzkich. Ocenia- 
jąc ich pracę, należy mieć na uwadze, czy odpowiednio do swych upraw- 
nień i możliwości zaspokajają one w dostatecznym stopniu potrzeby 
społeczne — ogólnokrajowe i lokalne, czy zapewniają czynny udział społe- 
czeństwa zarówne w uchwa:aniu, jak i realizacji nakreślonych zadań. 

O wadze problematyki rad narodowych niech świadczą takie choćby 
dane: a) udział budżetów terenowych w budżecie państwa wynosi około 
20/6, b) inwestycje rad narodowych stanowią 1/3 wszystkich inwestycji 
gospodarki uspoicecznionej, c) w gospodarce terenowej pracuje przeszło 
400/06 ogółu zatrudnionych w kraju. Jeśli do tego dodamy np. nadzór nad 
realizacją planu produkcji rolnej, szupem artykułów rolnych oraz plano- 
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waniem i realizacją inwestycji rolnych, to uwidoczni się, jak znaczne 
możliwości poszerzenia demokracji w dziedzinie planowania, wyzwolenia 
twórczej inicjatywy społecznej, wykrycia miejscowych rezerw tkwią we 
właściwym funkcjonowaniu rad. | | 

Należy stwierdzić, że w referatach sprawozdawczych problematyka rad 
narodowych znalaz!a dość miejsca. Bvła ocena gospodarki terenowej, roz- 
woju gospodarki rolnej, rozwoju oświaty, życia kulturalnego, inicjatywy 
społecznej wyrażanej m. in. w wartości czynów społecznych. Jednakże 
w dyskusji na konferencjach partyjnych za mało zaimowano się głębszą 
analizą aparatu rad narodowych, oceną pracy radnych, komisji rad itd. 

Obecnie sprawa ta nabiera szczególnego znaczenia, gdyż niedługo wkro- 
czymy w okres kampanii przedwyborczej do rad narodowych. Dla wszyst- 
kich instancji i organizacji partyjnych będzie to okres wytężonej pracy 
politycznej i organizacyjnej. Na tysiącach spotkań z ludnością, w szczerej 
rozmowie o naszych osiągnięciach, jak również o naszych niedostatkach 
i o sposobach ich przezwyciężenia spojrzymy na przebytą drogę, ocenimy, 
w jakim stopniu zrcalizowaliśmy opracowane poprzednio programy wy- 
borcze. Ocenimv aktywność radnych. ich udział w pracach rady i w mobi- 
lizacji społeczeństwa wokół nakreślonych zadań. A jednym z odpowie- 
dzialnvch i trudnych zadań będzie wvłonienie kandydatów na radnych 
spośród ludzi z żyłką społecznika, najbardziej oliarnych, cieszących się 
autorytetem i zaufaniem w swoim środowisku. 

* 


Poważne i pozytywne zmiany, jakie zaszły w postawie politycznej akty- 
wu, ujawniły się w wyborach do władz partyjnych. Znalazły też wyraz 
osiagnięcia partii w dziedzinie politycznej konsolidacji jej szeregów. 
Zniknęły na ogół takie ujemne zjawiska, jak zacietrzewienie czy perso- 
nalne rozróbki. Do nowych władz KP, KM, KD, KW wybrano towarzyszy 
reprezentujących odpowiedni poziom ideowo-polityczny, właściwą posta- 
wę etyczno-moralną, a także doświadczenie w partyjnej działalności. 
Polepszył się też skład socjalny większości nowo wybranych komitetów, 
wyrażający się przede wszystkim we wzroście odsetka robotników i chło- 
pów. W skali całego kraju w składzie pienum KP, KM, KD jest obecnie 
blisko 22% robotników (poprzednio 19,6%) i 13,4%/0 chłopów (poprzednio 
12,696). Niepokojacy jest jednak spacex odsetka robotników w woje- 
wództwach: poznańskim, krakowskim, kosza!inskim i lubelskim, a chło- 
pow w wojewćdztwach: łódzkim, olsztyiskim i rzeszowskim. 


Członkowie nowo wybranych komitetów powiatowych, miejskich I dzielnicowych 


Ogółem — 15699 OsGlem — 15.699 
w tym kobiety — 1.503 w tym do 25 lat — 172 
robotnicy — 34234 26 — 40 lat — 7.604 
w tym rolni — 464 41 —50 lat — 5.053 
chiopi — 2155 ponad 50 lat — 2800 
Fracownicy umysłowi — 971) w tym z wykształ- 
w tym inżynierowie — 465 ceniem średnim — 5.450 
nauczyciele — 1003 wyższym — 8.037 
lekarze — 242 w tym ze stażem 


partyjnyma sprzed 1949 r.— 7.027 
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Przebieg wyborów świadczy o dalszym pogłębianiu demokracji we- 
wnątrzpartyjnej, co znalazło m. in. wyraz w szerokim konsultowaniu kan- 
dydatów do władz z delegatami i aktywem, w zapewnieniu reprezenta- 
tywności wszystkich środowisk oraz swobodnym zgłaszaniu dodatkowych 
kandydatur i dokonywaniu zmian w proponowanym przez komisję-matkę 
składzie władz. Należy stwierdzić, że konferencje skorzystały z przysłu- 
gujących im praw gospodarza swej partyjnej instancji. 


Ale... jest właśnie jedno „ale”. Wśród nie wybranych do nowych władz 
znalazło się 8 dotychczasowych sekretarzy do spraw organizacyjnych, 
8 sekretarzy do spraw propagandy, 4 sekretarzy do spraw ekonomicznych 
oraz jeden pierwszy sekretarz. Większość z nich — to wieloletni akty- 
wiści danej instancji. Dlaczego więc na konferencji nie usłyszeliśmy 
oceny ich pracy, dlaczego nie krytykowano ich słabości i niedomagań? 
Przecież decyzja o niewybraniu byłaby wówczas bardziej zrozumiała 
ij uzasadniona. | 


Sprawa bynajmniej niebłaha. Jeszcze raz podkreślić należy, że nie cho- 
dzi tu o sam fakt niewybrania do instancji. Przecież na listach do głoso- 
wania jest o 25% kandydatów więcej. Wszyscy kandydaci powinni w psłni 
zasługiwać na miano członka instancji. W głosowaniu odpadają więc rów- 
nież ofiarni i wartościowi towarzysze, do których nie ma zastrzeżeń. Cho- 
dzi tu o wprowadzenie jawności oceny, o partyjną postawę w ocenie ludzi, 
o odważne stawianie spraw, o śmiałą krytykę. Towarzysz, co do którego 
są zarzuty, winien mieć możność ustosunkowania się do nich, bez względu 
na to, czy wyjaśnienia zostaną uznane przez konferencję za wystarczające 
i uzasadnione. W rozwijaniu rzetelnej, jawnej oceny działalności i po- 
stawy naszego alitywu nie powinniśmy mieć żadnych zahamowań. Słuszną 
krytykę powinniśmy traktować jako wielką pomoc dla towarzyszy, a nie 
jako ich dyskryminację. Takich metod wymaga demokracja wewnątrz- 
partyjna. I z tego należy wyciągnąć wnioski dla dalszej pracy partyjnej. 


* 


Jaka ogólna refleksja nasuwa się w świetle zakończonej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej? Sadzę, że pozwoliła ona głębiej spojrzeć na pod- 
stawowe problemy kierowniczej roli partii w społeczeństwie i budow- 
nictwie socjalistycznym, na metody sprawowania tej roli, na metody 
zacieśniania więzi między partią a ogółem ludzi pracy. Konierencje par- 
tyjne tylko wówczas staną się dobrą szkołą dla wszystkich instancji i ca- 
łego aktywu partyjnego, kiedv potrafimy rozwinąć i upowszechnić wszyst- 
ko, co było oceniane jako pozytywne doświadczenie w pracy partyjnej, 
a zarazem wyzbyć się wszystkiczo, co w świetle konferencji okazało się 
namujące rozwój budownictwa socjalizmu w naszym zraju. 


Problemy wsi na partyjnych konferencjach 
sprawozdawczo-wyborczych 


H. KITLIŃSKA, M. KARGOL 


Na niedawno odbytych konferencjach sprawozdawczo-wyborczych in- 
stancji partyjnych problemom wsi poświęcono dużo miejsca i uwagi. Zgło- 
szono wiele cennych wniosków zmierzających do sprawniejszego kiero- | 
wania gospodarką rolną oraz lepszego wykorzystania. środków pro- 
dukcji. 

Cechą wspólną wszystkich niemal odbytych konferencji był szczególny 
charakter dyskusji. Cechowała ją znajomość problemów, połączona 
z dużą odpowiedzialnością wysuwanych postulatów czy podejmowanych 
zobowiązań. Jednocześnie zaznaczył się wyższy stopień wymagań stawia- 
nych instancji przez dyskutantów na forum konferencji. Świadczy to nie-_ 
wątpliwie o prawidłowym wyborze delegatów, jak również o gruntow- 
niejszym ich przygotowaniu się do dyskusji. Można powiedzieć, że więk- 
szość delegatów uczestniczyła aktywnie w konferencjach i przybyła na 
nie z konkretną oceną pracy własnego odcinka lub z określonymi postu- 
latami. | 

Do znacznego ożywienia i pogłębienia dyskusji przyczyniła się w du- 
żym stopniu praca komitetów do spraw rolnictwa. Wiele z nich zdążyło 
już dokonać skrupulatnej analizy zgłoszonych w dyskusji przedzjazdowej 
postulatów, wnikliwie ocenić stopień ich realizacji oraz pomogło instan- 
cjom określić dalsze zadania i podjąć niezbędne korekty bieżącego planu 
rozwoju rolnictwa. 

W artykule niniejszym pragniemy przedstawić jedynie kilka najbar- 
dziej kluczowych problemów, które znalazły odzwierciedlenie zarówno 
w referatach, jak i w dyskusji. Posłużmy się w tym celu przykładami za- 
czerpniętymi przede wszystkim z terenu województw łódzkiego, wrocław- 
skiego, poznańskiego i bydgoskiego. 


Województwa te osiągnęły ostatnio pod wieloma względami śdnę 
uwagi wyniki. Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że instancje te 
znacznie ożywiły pracę wiejskich organizacji partyjnych, wzmocniły rolę 
i autorytet POP w gromadzie, co znalazło wyraz m.in. w liczebnym wzroś- 
cie członków i kandydatów partii na wsi. 

Na konferencjach zwracano jednak uwagę na to, że istotniejszym za= 
gadnieniem jest sprawa rzeczywistego wpływu partii w codziennym życiu 
wsi, sprawa autorytetu oraz siły oddziaływania naszych POP. O aktywi- 
zacji partii na wsi — stwierdzali delegaci na konferencię — świadczy nie 
tylko jej wzrost liczebny, lecz duży udział członków podstawowych orga- 
nizacji partyjnych w aktywizacji gospodarczej, w wykonaniu planów roz- 
woju powiatów czy gromad, w micjatywię podejmowania i realizacji czy- 
nów społecznie użytecznych, 
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Szczególne znaczenie pracy POP na wsi nadano w województwie wroc- 
ławskim. Postawiono tam mocno przede wszystkim na chłopów-członków 
partii i od nich rozpoczęto wszelkie inicjatywy. Członkom partii wyzna- 
czono zadanie wzorowego prowadzenia własnej gospodarki oraz oddziały - 
wania na otoczenie. Realizację planów rozwoju rolnictwa w gromadach 
zaczęto od zaznajomienia z nimi członków partii. Wykaz zadań lub skró- 
cony program rozwoju rolnictwa w danej wsi posiada każda POP, koło 
ZSL, grupa partyjna, trójka aktywistów. Zagadnienie agrominimum po- 
traktowano jako konieczność uruchomienia dotychczas nie wykorzysta- 
nych rezerw, wskazując jednocześnie na określone środki, zmierzające do 
wykonania programu. Szczególną uwagę zwrócono na gospodarstwa, które 
osiągają wyniki gorsze niż przeciętne we wsi. 

Nic dziwnego więc, że szereg gromad województwa wrocławskiego 
uzyskuje dobre wyniki w produkcji rolnej. Tak np. w roku 1963—1964 
plony czterech zbóż wynosiły w poszczególnych gromadach od 22 q (Ujazd 
Górny) do 25,8 q (Kobierzyce); buraków cukrowych od 290 q (Ujazd 
Górny) do 320 q (Zielenice); ziemniaków odpowiednio od 120 q do 232 q 
zl ha. 

W gromadach tych nastąpił ogólny wzrost pogłowia bydła oraz mlecz- 
ności. We wszystkich wsiach działają już kólka, które zrzeszają o 30% 
rolników więcej niż wynosi średnia wojewódzka. Rzecz charakterystyczna, 
że zarówno pod względem produkcyjnym, jak i organizacyjnym plan 
w tych gromadach jest w zasadzie wykonywany. Osiągnięcia są niewąt- 
pliwie zasługą nie tylko wąskiego grona działaczy, lecz szerokiego aktywu 
gromady. Między innymi umożliwił to fakt, że plany pracy KP oraz pod- 
stawowych organizacji partyjnych uwzględniły zagadnienia mechanizacjł, 
produkcji, szkolenia, agrominimum i szereg innych problemów wsi. POP 
z własnej niejednokrotnie inicjatywy analizowały podstawowe sprawy, 
wynikające z planu gromadzkiego, mając na uwadze przede wszystkim 
wycinek zadań swojej wsi, jak np. pracę dyspozytorów, zarządów kółek, 
gospodarkę na gruntach Państwowego Funduszu Ziemi, działalność inwe- 
stycyjną itp. Z inicjatywy POP utworzono we wsiach Ujazd Górny oraz 
Koskowice spółdzielcze i kółkowe ośrodki rolne. Powstał także cały zespół 
zaplecza technicznego. Uporządkowano zagadnienie kontraktacji we 
wsiach. Obserwując działalność tych POP, należy stwierdzić, że znalazły 
one w swym środowisiu w łaściwe pole do działania. Inaczej mówiąc, 
ujęły one w swe ręce ster najważniejszych problemów dotyczących ich 
wsi. 

W województwie łódzkim zwrócono uwagę przede wszystkim na orga- 
nizację szkolenia rolniczego, którym się zajmuje w tym województwie 
głównie partia. Towarzysze łódzcy wyszli ze słusznego założenia, że 
w naszych warunkach o dalszym wzroście produkcji rolnej nie mniej 
od nakładów inwestycyjnych decvduje poziom wiedzy producenta. Ma- 
sowe szkolenie rolnicze od szeregu iat organizowało kilkanaście instytucji. 
Między innymi szkolenie taxie prowadziło 12 związków branżowych, 
6 instytucji kontraktujecych, spojdzielczość wiejska, TWP, KGW oraz 
kółka rolnicze. Wysiłki tych instytucji i organizacji nie były jednak sku- 
teczne, gdyż aziałały one w dużym rozproszeniu i obejmowały wąski krąg 
rolników. Toteż Biuro Rolne Komitetu do Spraw Rolnictwa w Łodzi pod 
jęło inicjatywę włączenia do tych prac organizacji partyjnych. Szkolenie 
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"w województwie łódzkim jest masowe i objęło ponad 90%, chłopów. Ma 
ono charakter ciągły, odbywa się w sposób odpowiednio zróżnicowany za- 
równo latem, jak i zimą, a jeden cykl szkoleniowy trwa 3 lata. Szkolenie 
to jest dostosowane do specjalizacji rejonowej terenu, co daje dobre wy* 
niki w szczególności w rozwoju nowych kultur intensywnych, jak wa* 
rzywnictwo i sadownictwo, w rozwoju specjalistycznych działów, hodowli 
i kontraktacji. 

Dla prawidłowej koordynacji i kontroli tego systemu Biuro Rolne po- 
wołało wojewódzkie, powiatowe i gromadzkie zespoły do spraw maso- 
wego szkolenia rolniczego. 

Szczególną rolę odgrywają zespoły powiatowe, które zajmują się tym 
szkoleniem głównie od strony merytorycznej. W tej dziedzinie przede 
wszystkim przejawia się szeroki udział wszystkich fachowców i inteligen- =. 
cji rolniczej województwa, którzy włączeni są do bezpośredniej pracy 
z rolnikiem. To umiejętne wykorzystanie całej służby rolnej rad narodo- 
wych, kółek rolniczych, zrzeszeń i związków branżowych, pracowników 
PGR oraz innych instytucji związanych z rolnictwem zasługuje na uwagę, 
gdyż przynosi już znaczne rezultaty społeczne i produkcyjne. W wyniku 
aktywizacji szkolenia podjęto ostatnio bardzo istotny problem higieniza- 
cji wsi. Programem tej formy pomocy objęto również wiele najbar- 
dziej zacofanych terenów wiejskich, gdzie przez kursy, prelekcje, a na- 
wet ekipy uczy się (Rawa Mazowiecka) podstawowych zasad higieny, 
podnosi zdrowotność wsi. Konsekwentna realizacja programu rolnego wo- 
jewództwa przynosi widoczną poprawę w wielu dziedzinach. Z roku na 
rok zmienia się na lepsze struktura zasiewów. Udział zbożowych systema- 
tycznie maleje na korzyść przemysłowych, pastewnych i warzyw. W ogól- 
nym zaś areale zbóż wzrasta udział pszenicy. 

Województwa bydgoskie i poznańskie również mogą wykazać się wie- 
loma konkretnymi osiągnięciami i doświadczeniami. Zajmują one przecież 
kluczową pozycję w produkcji towarowej rolnictwa naszego kraju, a także 
w eksporcie wielu artykułów rolno-spożywczych. Na konferencjach 
w tych województwach stwierdzano również, że liczne terenowe organi- 
zacje partyjne w dużym stopniu przyczyniły się do osiągnięcia sukcesów 
w produkcji. Na konferencjach tych województw położono szczególny 
akcent na politykę kadrową, jako poważną rezerwę, którą bardziej niż 
dotąd należałoby wykorzystać w służbie rolnictwa. Wnikliwa analiza 
kadr, ich prawidłowego rozmieszczenia i organizacji należy w tych woje- 
wództwach do zadań podstawowych. Do znacznego wykorzystania istnie- 
jących rezerw produkcyjnych przyczyniło się w ostatnich latach uporząd- 
kowanie wielu spraw związanych z gospodarstwami zaniedbanymi, ana- 
liza realizowanych inwestycji itp. 

W przemówieniach na konferencjach partyjnych delegaci byli w zasa- 
dzie zgodni w ocenie, że POP na wsi coraz umiejętniej stawiają sprawy 
konkretnych potrzeb społeczeństwa wsi czy gromady i potrafią mobili- 
zować masy do realizacji czynów społecznych, nie zawsze jednak jeszcze 
wiedzą, jak walczyć o wzrost produkcji rolnej, o lepszą organizację go- 
spodarki chłopskiej. Świadczy o tym chociażby fakt, że przeszło połowa 
członków partii-chłopów nie należy do kółek rolniczych (województwo 
bydgoskie — 57%, łódzkie — 69,59/0, poznańskie — 57,70%/0, wrocławskie — 
4509), że niski jest stopień upartyjnienia kółek rolniczych. 
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Sprawa: co i jak robić, aby POP i koła ZSL nie tylko znajdowały się 
w centrum wszelkich poczynań wsi, lecz również stały się inicjatorami 
jej aktywizacji — powinna stać się ośrodkiem uwagi instancji partyj- 
nych. Wydaje nam się jednak, że właśnie tej sprawie na konferencjach 
partyjnych poświęcono stosunkowo mało uwagi. 


Pomyślne zaś sprostanie tym wymaganiom, jakie stawia aktualna po- 
lityka rolna, wiąże się przede wszystkim ze stopniem dojrzałości poli- 
tycznej członków partii, z poziomem ich społeczno-zawodowego wyrobie- 
nia, wreszcie z odpowiednią postawą i sumiennością każdego członka 
partii czy działacza partyjnego. 

Dużo uwagi poświęcono na konferencjach partyjnych problemowi r Toz- 
woju kółek rolniczych. 


Do pozytywów zaliczyć wypada szereg następujących faktów: działal- 
ność gospodarczo-finansową prowadzi ponad 22,5 tys. kółek, znacznie 
wzrósł ich majątek społeczny. Nakłady inwestycyjne osiągnęły na koniec 
1964 r. ponad 7,8 mid zł, co oznacza zwiększenie początkowej wartości 
majątku trwałego o przeszło 240%. W strukturze tych nakładów zdecy- 
dowaną przewagę ma zakup traktorów i maszyn rolniczych (około 90/0). 
Reszta dotyczy nakładów na rozbudowujące się ciągle zaplecze techniczne, 
magazyny, warsztaty, garaże itp. 

Ponadto kółka stały się podstawowym ogniwem samorządu wiejskiego, 
organizatorem produkcji rolnej, a przede wszystkim inicjatorem i współ- 
wykonawcą programu rozwoju rolnictwa. Osiągnięcia kółek w tym zakre- 
sie — to realizacia programu nasiennego, poprawa stanu bazy paszowej 
1 hodowli, znaczny rozy. -ój kultur specjalistycznych, upraw, kontraktacji 
oraz umocnienie terenowych ogniw produkcyjnych, związków i zrzeszeń 
branżowych. 

Mówiąc o osiągnięciach tej coraz szerzej rozwijającej się masowej orga- 
nizacji chłopów stwierdzano, że nie we wszystkich jeszcze wsiach (so- 
łectwach) istnieją kółka rolnicze (w woj. łódzkim tylko w 78,1% wsi, 
bydgoskim — 82,3%/o, a poznańskim i wrocławskim — 77%). 

Jeszcze gorzej wygląda sprawa, jeśli się zestawi liczbę członków kółek 
z ogólną liczbą gospodarstw. Najniższy wskaźnik posiada Wrocław — 
_ 90/0 zrzeszonych rolników, następnie Łódź — 35,4%, Bydgoszcz — 

7,50/9 i Poznań — 40,7/0. Świadczy to, że około 2/3 chłopów pozostaje na- 
dal poza kółkami. Przeciętne liczby członków w kółku rolniczym w tych 
województwach wynosza: w województwie wrocławskim — 23,70/0 (przy 
„średniej krajowej — 31,5), bydgoskim — 27,1, łódzkim — 32,6 i poznań- 
skim — 33,8. Zadanie rozwoju kółek rolniczych stoi oczywiście przed 
partią w całym kraju, lecz nie ulega wątpliwości, że dotyczy ono przede 
wszystkim wojewocźiiy, o których mówiliśmy. 


złozważenia wiec wymaga problem zrzeszania przez kółka rolników 
w danej wsi. Pczostawanie dwu trzecich chłopów poza kółkami, po kilku- 
letnim ich istnieniu, musi być spowodowane głębszymi przyczynami. 
Warto przeanalizować, w jakim zakresie kólka są rzeczywiście organiza- 
cją samorządną, dającą szerokiemu ogółowi rolników oparcie zawodowe 
i społeczne. 

W tej mierze dyskusja na konferencjach wniosła sporo ciekawego ma- 
teriału. Niejednokrotnie podkreślano, że niektóre kółka często nie rozu- 
mieją jeszcze swej właściwej roli, nie znają dostatecznie swych praw i nie 
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korzystają z nich, że nie są w pełni rzecznikami interesów chłopa, nie wy*. 
konują obowiązków. 

Prawie na wszystkich konferencjach mówiono również o niewłaściwym 
rozmieszczeniu ciągników w kółkach rolniczych. W województwach byd- 
goskim i wrocławskim przeszło 90*/e ciągników znajduje się w kółkach 
posiadających do 4 ciągników. W województwach łódzkim i poznańskim 

natomiast ciągniki są jeszcze bardziej rozproszone, gdyż około 90%/e 
wszystkich zestawów znajduje się w kółkach dysponujących 1, 2 lub 3 
kapa Fakty te ujawniają w sposób przejrzysty poważne słabości 

w tej dziedzinie nie tylko samorządu, ale również instancji partyjnych. 

Ilość użytków rolnych, przypadająca na 1 ciągnik, wynosi od 120 do 150 
ha. Pogłowie koni również utrzymuje się na nie zmienionym poziomie ltb 
wykazuje tu i ówdzie minimalny spadek. Przy tym spadek liczby koni, 
z reguły w gospodarstwach mniejszych obszarowo, nie świadczy jeszcze 
bynajmniej o związaniu się ich właścicieli z kółkową mechanizacją. Nato- 
miast często się zdarza, że chłop małorolny, nie posiadający konia, ko- 
rzysta z usług konnych lub maszynowych swego zamożniejszego sąsiada. 


Jak dotąd, za pomoca mechanizacji kółkowej rolnicy pokonują przede 
wszystkim spiętrzenia prac w rolnictwie wiosną i jesienią. Przy tym 
najmniej w stosunku co posiadanego areału ziemi z tej mechanizacji ko- 
rzysta rolnik średniorolny, dysponujący na ogół wystarczającą ilością 
własnej siły roboczej. Stosunkowo najwięcej maszynami kółkowymi po- 
sługują się gospodarstwa bezrolne oraz większe od średnich, odczuwające 
deficyt siły roboczej. 

Na szeregu konferencji mówiono, że napotyka się trudności w dalszym 
rozprowadzaniu zestawów maszynowych, szczególnie w gromadach kon- 
centrujących sprzęt. Niektórzy działacze w związku z tym dość pochopnie 
usiłują tłumaczyć istniejący stan przyczynami obiektywnymi. Słyszy się 
„tu i ówdzie, że w mechanizacji wsi nastąpił już pewien jej „próg nasyce- 
nia”, który rzekomo trudno przekroczyć. To stanowisko wynika z faktu, że 
niektóre kółka, posiadające już kilka ciagników, zastanawiają się nad ce- 
lowością nabycia dalszych. Nie może tu być mowy o osiagnięciu końcowej 
fazy koncentracji, ponieważ zbyt mało jeszcze traktorów i maszyn rolni- 
czych przypada na jednostkę powierzchni użytków rolnych. Organizacje 
1 instancje partyjne powinny się głębiej zastanowić, dlaczego nicktóre 
kółka nie chcą kupować dalszych traktorów. 


Dyskusja na odbytych konferencjach pozwoliła w pewnej mierze usta- 
lić niektóre przyczyny trudności występujących w dalszej rekonstrukcji 
i mechanizacji kółek. 

Wskazywano, że powodem nie zadowalającego stanu koncentracji ma- 
szyn jest słaba realizacja założonego w związku z tym programu inwesty- 
cyjnego. Przed przystąpieniem do koncentracji sprzętu w wyznaczonych 
gromadach (a jest ich około 1400, czyli około 1/3 wszystkich w kraju) 
zakładano kompleksowe inwestycje melioracyine, elektryfikacyjne, bu- 
dowę magazynów i zaplecza technicznego, lecznic weterynaryjnych, agro- 
nomówek, punktów skupu itp. Jednocześnie z tą działalnością inwcsty- 
cyjną przewidziano nasilenie pracy społcczno-politycznej, rozwój szere- 
gów partii, ZSL, kół młodzieży, kół gospodyń itp. Niestety, dziś już można 
powiedzieć, że w znacznej mierze programy te zrealizowano niecaikowi- 
cie lub pozostały one na papierze. Natomiast bardzo szybko i czasami na 
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siłę PASE wymienionym gromadom zestawy traktorowe oraz inny 
sprzęt. 

Drugą istotną okolicznością jest fakt, że dotychczas jeszcze nie zapew- 
niono dostatecznej liczby kadr mechanizatorów, a więc traktorzystów, 
dyspozytorów, instruktorów mechanizacji, księgowych. Powszechną nie- 
mal bolączką jest brak traktorzystów, mimo stosunkowo znacznej liczby 
przeszkalanych. Np. w województwie łódzkim teoretycznie powinno ich 
wypadać co najmniej dwóch na 1 ciągnik, tymczasem w praktyce, z braku 
traktorzystów w niektórych powiatach, prawie połowa ciągników nie jest 
obsadzona w ogóle. Przyczyny tego są różne. Najistotniejszą chyba jest 
słabe zainteresowanie warunkami materialnymi i socjalnymi tych grup 
pracowników. 

To samo dotyczy pracowników służby rolnej. Nakładem wielu mln zł 
państwo podjęło wysiłek budowy agronomówek. Tymczasem jakość ich 
budownictwa, a także konserwacja i użytkowanie nowo oddanych agro- 
nomówek pozostawia bardzo wiele do życzenia. Obiekty te miały być 
ośrodkami wiedzy i kultury rolnej na wsi, gdy tymczasem wiele z nich 
przekształcono na zwykłe mieszkania — nierzadko nie będące wzorem dlą 
przeciętnego rolnika. 

Wśród innych przyczyn przytaczanych przez dyskutantów, szczególnie 
na terenie Poznańskiego 1 Wrocławskiego, wymienić trzeba fakt, że okre- 
ślając programy mechanizacji kółkowej nie zawsze posiadano dokładne 
rozeznanie co do ilości prywatnych maszyn i narzędzi na danym terenie. 
Niejednokrotnie rolnicy, mając możliwość pokątnego zaopatrywania się 
indywidualnie w ciągniki i inne bardziej atrakcyjne maszyny, unikali 
mechanizacji kółkowej. 

Wreszcie nie bez wpływu na trudności w tym procesie jest niepełne 
włączenie się do tej sprawy organizacji i instancji partyjnych. 

Kółka rolnicze stały się w kraju masową organizacją chłopską, dyspo- 
nującą znacznymi środkami materialnymi. Nakazem chwili zatem jest, 
aby działalność i rozwój tej formy samorządu stale znajdowały się w cen- 
trum uwagi odpowiedzialnych ogniw i instancji. Nie oznacza to jednak, że 
samo śledzenie procesów zachodzących w kółkach zagwarantuje postęp. 
Bynajmniej, chodzi przede wszystkim o to, aby partia dawała impuls do 
prawidłowych przemian, a nie — jak niejednokrotnie dotąd — jedynie 
rejestrowała negatywne fakty. 

Wnikliwej analizy również na każdym niemal terenie wymaga, jak 
wskazywali słusznie uczestnicy konferencji, sprawa niedostatecznego 
udziału członków partii w kółkach. Podkreślano, że członka partii, pozo- 
stającego poza kółkiem, nie można uważać za rolnika postępowego, a tym 
bardziej za aktywistę. Należy więc na tych członków partii zwrócić szcze- 
gólną uwagę. 

Mówiąc o trudnościach w rozwoju samorządu chłopskiego dyskutanci 
wskazywali również, że za stan pracy na wsi o wiele większą niż dotąd 
odpowiedzialność winny ponosić instytucje obsługujące rolnictwo. Do- 
tyczy to w szczególności pionów spółdzielczych zaopatrzenia i zbytu, CSO, 
spółdzielczości mleczarskiej, SOP itp. Niejednokrotnie właśnie na skutek 
złej pracy tych instytucji kuleje działalność organizacji kółkowej. Można 
by przytoczyć liczne przykłady wyczekiwań chłopów w wielogodzinnych 
kolejkach w GS, w punktach skupu, przy odstawie buraków i innych oka- 
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zjach, co przecież świadczy o braku poszanowania człowieka I jego pracy. 
Jednym słowem, nie sam rolnik decyduje przecież o wynikach produk- 
cyjnych. 

Mówiono również i o tym, że często jeszcze różne ogniwa naszego prze- 
mysłu, pracujące na rzecz rolnictwa, nie stoją na wysokości zadania. Spo- 
tyka się bowiem, obok sprzętu wysokiej jakości, również maszyny wyko- 
nane źle, wadliwej konstrukcji. Do niektórych maszyn trudno o części za- 
mienne, brak odpowiedniego ich asortymentu. Nie da się to pogodzić 
z zasadą gospodarności i podrywa zaufanie rolnika do przemysłu. 


Cechą dyskusji na konferencjach było to, że niemal wszyscy zabiera- 
jący głos zastanawiali się nad sposobami poprawy i doskonalenia zdoby- 
tych doświadczeń, analizowali braki i niedociągnięcia, starali się wskazać 
skuteczne sposoby ich usunięcia. W wypowiedziach tych przebijała z re- 
guły troska o dalszy pomyślny rozwój produkcji i kultury na wsi, o rea- 
lizację zgłoszonych konkretnych wniosków i postulatów, dotyczących nie- 
kiedy palących problemów wsi. Stąd poważna rola instancji i organizacji 
partyjnych, które winny te zgłoszone w dyskusji sprawy włączyć przede 
wszystkim do swoich najbliższych programów działania. Chodzi o to, aby 
kierownictwa instancji partyjnych z odbytych dyskusji wyciągnęły odpo= 
wiednie wnioski zarówno dla pracy bieżącej, jak też na najbliższy okres. 


OBLICZE RADNEGO 


SYLWESTER ZAWADZKI 


Zbliżające się wybory do Sejmu i rad narodowych mają szczególną 
wagę dla funkcjonowania całego mechanizmu demokracji socjalistycznej. 
Dają one okazję do gruntownego przeanalizowania wyników realizacji 
programu wyborczego, który stanowił wytyczną działania organów przed- 
stawicielskich kończących swą kadencję, oraz do sformułowania nowego 
programu działania. Wybory dają okazję do zmiany składu osobowego 
organów przedstawicielskich, powołania do nich ludzi najlepiej repre- 
zentujących interesy ludu pracującego miast i wsi i dajacvch największą 
gwarancję wypełniania przez organy przedstawicielskie swoich podstawo- 
wych funkcji w systemie organów państwowych. 

Sprawa najbardziej prawidłowego doboru kandydatów na radnych, na 
której to sprawie pragnę się skoncentrować w niniejszym artykule, na- 
biera w obecnym okresie szczególnego znaczenia z dwóch względów: 


1) ze względu na rosnące zadania rad narodowych, 


. 2) ze wzgiędu na szereg dość istotnych błędów w doborze radnych, 
. które popełniono w praktyce poprzednich wyborów. 


O tym, że w poprzednich wyborach do rad narodowych nie zawsze traf- 
nie wysunięto kandydatów, może świadczyć przede wszystkim duża ilość 
zmian w składzie rad w toku trwania kadencji. Według danych Urzędu 
Rady Ministrów liczba wypadków wygaśnięcia mandatu wynosiła w ciągu 
3 lat obecnej kadencji (od 16.IV.1961 do 16.IV.1964 r.) — 26.980 1). Ozna- 
cza to, że w ciągu 3 lat obecnej kadencji rad narodowych spośród 184.023 
wybranych radnych 14,7%/6 z różnych przyczyn utraciło mandat. 


Bylibyśmy niesprawiedliwi, gdybyśmy obciążali odpowiedzialnością 
za tak dużą ilość zmian wyłącznie organizacje polityczne i społeczne, 
które wysuwały kandydatów na radnych, oraz wyborców, którzy cbda- 
rzyli zaufaniem ludzi niezupełnie na to zasługujacych. Przyczyny wy*- 
gaśnięcia mandatu radnych w toku trwania kadencji były różne. Znaczna 
część radnych ustapiła na skutek zmian w podziale administracyjnym 
kraju, wynikających przede wszystkim z procesu łączenia gromad. Na 
ogólną ilość 26.980 wypadków wygaśnięcia mandatu — 11.871, tzn. 44'%, 
było spowodowane zmianami w podziale terytorialnym kraju. Jeśli weź- 
miemy również pod uwagę, że w tym okresie wygasł mandat 1.948 rad- 
nych wskutek śmierci, to można stwierdzić, że przyczyny wygaśnięcia 
około połowy (nawet 51,20/0) mandatów były obiestywne. 


1) Por. — Zmiany w składach rad narodowych, dokonane w okresie 16. IV. 1961— 
16. IV. 1964, wydawnictwo Biura Rad Nerodowych Kancelarii Rady Państwa, War- 
szawa 1964 r.: por. także artykuł H. Olszewskiego — Zmiany w składach rad naro- 
dowych, „Rada Narodowa”, nr 36/1964. 
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W pozostałych wypadkach wygaśnięcie mandatu spowodowały głównie 


powody natury subiektywnej: : 
1) zrzeczenie się mardatu przez radnego — 10.025 
2) utrata prawa wybieralności | | — 210 
3) pozbawienie mandatu przez radę — 2.926 


razem 13.161 


Ta niezbędna dla ogólnego obrazu korektura w sposób niewątpliwy 
zmniejsza rozmiary zjawiska. Niemniej jednak trudno uznać wygaśnięcie 
mandatu w 13.161 wypadkach z przyczyn subiektywnych (tj. 7,3% ogól- 
nej liczby wybranych radnych) za zjawisko normalne ?). Jest np. rzeczą 
charakterystyczną, że już w pierwszym roku trwania kadencji blisko 
2.000 radnych zrzekło się mandatu. Chociaż nie znamy dokładnych moty- 
wów zrzeczenia się mandatu (czestą przyczyną tego jest zmiana miejsca 
zamieszkania; wchodzą w grę również takie motywy, jak zły stan zdro- 
wia, niemożność wywiązywania się z obowiązków radnego wskutek prze- 
ciążenia pracą zawodową, nauką itd.) — tak duża ilość zrzeczeń świadczy, 
że dobór radnych nie zawsze bvł trafny, że czesto nie uwzględniano ta- 
kich okoliczności, jak stopień pow:azania kandydata na radnego z określo- 
nym terenem, nie informowano go dokładnie o obowiazkach, jakie ma na 
siebie przyjąć. Zdarzały się nawet pojedyncze wypadki, że radny rozpo- 
czynał swą działalność od złożenia rezygnacji z pracy w radzie narodowej. 

Równiez liczba 2.926 radnych, pozbawionych przez rady narodowe man- 
datu, świadczy, że wysuwanie kandydatów na radnych nie zawsze było 
przemyślane, że wysunięto poważną liczbę obywateli, którzy z takich czy 
innych względów na tę godność nie zasługiwali bądź nie mieli warunków 
do wykonywania funkcji radnego. | | 

Fakt, że żaden z tych radnych nie został odwołany przez wyborców, 
świadczy, iż nie docenia się tej formy kontroli wyborców nad radnymi. 
Jest to tym bardziej zaskakujące, że na 2.926 wypadków pozbawienia 
mandatu przez rady narodowe było zaledwie £0 odwołań radnych od tej 
decyzji (z tego 9 odwołań zostało załatwionych pozytywnie). Fakt ten po- 
twierdza tezę o dużej ilości wypadków nietrafnego wysuwania kandyda- 
tów, o niebraniu pod uwagę, czy dana osoba nadaje się do pracy w radzie 
narodowej, czy odpowiada to jej zainteresowaniom i możliwcściom. Rzecz 
oczywista, że nigdy wybór nie może być w 100% trafny, niemniej jednak 
7,30/0 ogólnej liczby radnych, których mandat wygasł z przyczyn subiek- 
tywnych, a w skali niektórych województw nawet 12%/0 — to odsetek 
zbyt wysoki. | 

O nie zawsze trafnym doborze radnych świadczy także fakt, że tylko 
część radnych wyróżniała się w toku trwania kadencji dużą aktywnością; 
pewna część radnych nie wywiązywała się nawet ze swoich podstawo- 
wych obowiązków, nie uczestniczyła w pracach sesji rady narodowej lub 
RWE a nawet w wielu wypadkach nie usprawiedliwiała swej nieobec- 
ności. 


3) W niektórych województwach te właśnie przyczyny odgrywały decydującą rolę. 
"Tak np. w województwach koszalińskim, olsztyńskim i szczecińskim 12%, wypad- 
ków wygaśnięcia mandatu radnego (w stosunku do ogólnej liczby radnych) było 
spowodowane zrzeczeniem się, pozbawieniem mandatu przez radę lub utratą prawa 
wybieralności. i 
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Trudno w chwili obecnej ustalić, jaka to jest część radnych. Brak 
systematycznych analia z toro zakresu. Na podstawie jednak badań pro- 
wadzonych w WSNS, które obięty tylo niektóre rady, można stwierdzić, 
że liczba takich radnych mieści się w granicach 1/5—1/3 ogólu radnych. 

Tak np. analiza pracy komisji w jednej z dzielnicowych rad narodo- 
wych w 1961/1962 r. wykazała, że na ogólną liczbę 128 członków komisji — 
54 (tj. 42,69/,) uczestniczyło w ponad 75/0 posiedzeń, 45 (tj. 34,809) w 50— 
750/60 posiedzeń oraz 29 (tj. 22,60%) — mniej niż w połowie posiedzeń. Jest 
to raczej jedna z lepiej funkcjonujacych rad narodowych. 

W pracach stałych som 1 jednej z wojewódzkich rad narodowych na 
163 członków komisji w roku 1962 tylko 7 uczestniczyło we wszystsich 
posiedzeniach komisji, a 36 opuściło od 1 do 2 posicdzeń. Przeważnie 
członkowie komisji brali udział w 13—1/2 posiedzeń. Przeciętna frek- 
wencja na posiedzeniach wynosiła 52,2%. Mimo że frexwencja radnych 
członków komisji przecstawiała się nieco lepiej niż cztoaków komisji 
spoza rady (chociaż nie stanowi to ogólrej reguły), nie zmienia to w jakis 
istotny sposób ogólnego obrazu. 

Oczywiście dane powyższe nie daią podstaw do generalnej oceny sy- 
tuacji w bieżącej kadencji rad narcdowych. Nawet zestawiając tak wy- 
cinkowe dane, jak przytoczone wyżej, można by bez trudu wykazać 
poprawę w porównaniu z poprzednią kadencją. Podsumowanie bieżącej 
kadencji na pewno nie wypadnie dla rad narodowych mniej korzystnie. 
Dominuje — moim zdaniem — w pełni uzasadnione przekonanie, że była 
to kadencia lepsza od pcęrzednich. Z wielu obserwacji, jak i z przyto- 
czonych powyżej darvch wvnika, że rady narocowe mogłyby osiągnąć 
w bieżącej kadencji jeszcze lepsze wyniki, gdyby wybór radnych był bar- 
dziej trafny. 

Szczególne znaczenie z punxtu widzenia pracy rad narodowych ma do- 
bór radnych-czionków partii. Jest to zasadnienie wie:kiej wasi zarówno za 
względu na liczbę czionków PZPR w radach (ogółem 45,3"”/0 ogółu rad- 
nych, przy tym w WRN — 01,2%, PRN — 50,8%, MRN — 55,3%o, GRN — 
42,8%/0), jak i przede wszystkim ze względu na rolę partii jako siły napę- 
dowej mechanizmu działania rad narodowych. Jak wielką wagę przywią- 
zuje PZPR do wiaściwej obsady, świadczyć może fakt, że wśród ogdłu 
radnych-członków partii 42,20% to aktywiści sponad 10-lelnim stażem par- 
tyjnym, a 24,20/0 — aktywiści z 5—10-letnim stażem. W ogólnej licz5ie 
radnych PZPR 21,0%, stanowią członkowie eczokutyw POP. Radnych 
członków partii z wyższym wykształceniem jest 4.097 (na ogólną licznę 
8.472), ze średnim i niepełnym wyższym — 20.318 (na ogólną liczbę 37.550). 

Nie można jednak twierdzić, żeby dobór czionków partii bvł zawsze 
trafny. Zdarza się, że raany-członek PZPR nie wywiązuje się nawet 
z elementarnego obowiązku, jaki na nim ciąży, w postaci uczestnictwa 
w sesjach i posiedzeniach komisji. Nie nalezy bvnaimniej do wyjatków 
fakt, że frckwencja członków PZPR w posiedzeniach rady narodowej oraz 
jej stałych komisji jest niższa od frekwencji przeciętnej. 

Można się spotkać z licznymi argumentami wysuwanymi często na 
usprawiedliwienie tej sytuacji. Boczsporne jest np. znacznie większe niż 
przeciętnie obciążenie obowiązkami społecznymi radnych-członków PZPR. 
Można również bez trudu wykazać, że radni-członkowie PZPR nie sta- 
nowią jednolitej grupy. Poważna ich część tworzy czołowy aktyw rad 
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narodowych i ich komisji, aktyw wyróżniający się ofiarnością, na kt6-' 

rvm Spoczywa ciężar odpowiedzialności za pracę rady narodowej. Jednak 
część cechuje brak aktywności, co nie tylko obniża prestiż klubu radnych 
PZPR, ale powoduje przeciążenie obowiązkami pozostałych radnych. Za- 
sygnalizowanie tych zjawisk przed wyborami wydaje się jak najbardziej 


konieczne. j j 
* ! 


Jeśli akcentujemy z takim uporem kwestię właściwego doboru kandy- 
datów na radnych, to nie dlatego, abyśmy uważali, że sam skład rozwiąże 
wszystkie problemv związane z koniecznością dalszego umacniania pozy- 
cji rad narodowych. Pozycja ta zależy od bardzo wielu czynników, takich 
jak kompetencje rad narodowych, stopień szczegółowości przepisów regu- 
lujących ich pracę, ustabilizowanie ich sytuacji finansowej, poziom pracy 
aparatu administracji terenowej, formy wpływania przez instancje par- 
tyvjne na działalność rad narodowych oraz podległego im aparatu wyko- 
nawczego. Okres wyborów jeszcze niejednokrotnie stworzy okazję do 
wnikliwego przeanalizowania postępu, jaki w tej dziedzinie został doko- 
nany, jak również do ustalenia środków, jakię powinny „być przedsię- 
wzięte dla wyeliminowania zjawisk ujemnych. Nie nie stoi na przeszko- 
dzie, aby te zagadnienia rozwiązywano stopniowo, w toku trwania ka- 
dencji. Wybory przesądzą natomiast sprawę składu rad na okres całej. 
kadencji. Jest również rzeczą niezwykle interesującą, że w opinii samych 
radnych sprawy te nabrały znacznie większego znaczenia. O ile w po- 
przedniej kadencji radni kładli duży nacisk na kwestię uprawnień rad 
narodowych oraz ich komisji uważając, że zbyt małe kompetencje stano- 
wią istotną przeszkodę w ich działalności, o tyle w bieżecej kadencji szereg 
badań wykazuje, iż na czoło wysuwa się sprawę składu rad narodowych. 


Problem ten ma w nowej kadencji rad narodowych jeszcze większe 
znaczenie ze względu na następujące fakty: | 

1) przedłużenie kadencji rad narodowych z 3 do 4 lat, 

2) rozszerzenie uprawnień komisji rad narodowych, zapewnienie im 
znacznie większego wpływu na działalność wydziałów, 

3) rozszerzenie uprawnień koordynacyjnych rad narodowych w sto- 
sunku do organów im nie podporządkowanych oraz przedsiębiorstw za- 
rządzanych centralnie, 

4) dalsze zwiększenie budżetu terenowego, przyczyniające się do po- 
ważnego wzrostu znaczenia funkcji kontrolnej rad narodowych, 

5) dalszy wzrost wymagań społeczeństwa w stosunku do aparatu wyko- 
nawczego rad narodowych. 


Nic dziwnego, że w tej sytuacji na długo przed końcem kadsacii TOZpo- 
częły się poszukiwania właściwej „receptury” na radnego, rozgorzały 
spory wokół kryteriów doboru kandydatów na radnych 3). Kryteria te 
ulegały zmianom w okresie 20-lecia: w miarę jak zmieniał się układ sił 
kiasowych, krystalizowaly się poglądy na temat funkcji rad narodowych 
w mechanizmie demokracji socjalistycznej. W pierwszym okresie działa- 
nia rad narodowych wysuwano na czoło kryteria polityczne; stosunek do 


3) Szeroką wymianę pozżlądów na sprawę radnych podięło czasopismo „Rada Naroe 
dowa”, począwszy od czerwca 1964 r.; por. także artykuł J. Mikołajczyk — Recep- 
tuża na radnego, „Trybuna Ludu”, nr 249/1964. 
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władzy ludowej walczącej o swe utrwalenie był wówczas podstawowym 
kryterium decydującym o kwalifikacjach radnego. Kryterium pochodze- 
nia społecznego, zwłaszcza w pierwszych dwóch latach władzy ludowej, 
było brane pod uwagę w niewielkim stopniu. Kryterium to wvsuwa się 
na czoło dopiero od roku 1948, a zwłaszcza w pierwszych wyborach do 
rad narodowych, które odbyły się w grudniu 1954 r. Umocnienie pozycji 
rad narodowych, które znajduje wyraz w zapoczątkowanym jeszcze 
w 1955 r. procesie decentralizacji oraz w procesie pogłębiania demokra- 
tyzmu ich działania, spowodowało położenie znacznie większeso niż po- 
przednio akcentu na sprawę kwalifikacji i poziomu wykształcenia rad- 
nych 5). | 

Można w tej ewolucji kryteriów dopatrywać się kolejnych wypaczeń. 
Wydaje mi się jednak, że mimo zbyt jednostronnego podejścia do tej 
kwestii w poszczególnych okresach, przesadnego i mechanicznego trakto- 
wania niektórych kryteriów, jest w tym procesie pewna logika rozwoju 
i w rzeczywistości podnoszenie wvmasań przy wysuwaniu kandydatów na 
radnych. Położenie w ostatnim okresie większego akcentu na poziom wy- 
kształcenia i kwalifikacje fachowe nie oznaczało rezygnacji ze stosowa- 
nych poprzednio kryteriów. 

" Wydaje się, że ta ewolucja kryteriów była nie tylko wyrazem pojawia- 
nia się nowych konieczności związanych z umacnianiem pozycji rad naro- 
dowych w systemię politycznym Polski Ludowej, ale również konsekwen- 
cją wyłaniania się nowych możliwości, jakie stwarzał awans kulturalny 
społeczeństwa oraz wzrost jego dojrzałości społecznej i politycznej. Oba 
te czynniki będą i w przyszłości decydować o konieczności zaostrzania 
kryteriów przy wyborze radnych, a jednocześnie o możliwości zwiększa- 
nia wymagań w stosunku do nich. 

"' W jakim kierunku powinno zmierzać to zaostrzenie kryteriów? Można 
się spotkać w tej dziedzinie z dwiema dość wyraźnie zarysowującymi się 
tendencjami: 

Pierwsza z nich akcentuje potrzebę wyboru radnych o wyższym niż do- 
tychczas poziomie wykształcenia oraz wyższym poziomie przygotowania 
fachowego. Podkreśla się fakt, że w składzie rad narodowych bieżącej ka- 
dencji 27.6%/o radnych jest bez podstawowego wykształcenia, a 47,40, ma 
tylko podstawowe wykształcenie, a więc ogółem tylko 1/4 radnych legity- 
muje się wykształceniem średnim i wyższym 5). Może najjaskrawiej wy- 
stąpiła ta tendencja w pytaniu: „Czy można się zgodzić, aby pracę fa- 
chowca kontrclował niefachowiec? «Szary człowiek», którego jedynym 
walorem jest zdrowy rozsądek? Czy taka kontrola przyniesie jakieś 
efekty?” 5) | 

Druga tendencja charakteryzuje się kładzeniem nadal szczególnego na- 
cisku na skład socjalny i zawodowy, na pogłębianie ludowego charakteru 
organów władzy państwowej. Kładąc akcent na kryteria obywatelskie 
stwierdza się, że ofiarnych i ideowych działaczy można spotkać „również, 

4) Por. W. Harz i A. Jasińska — Problemy reprezentacji grup interesów w radzie 
narodowej, „Państwo i Prawo”, nr 3/1964. 


s) Por. T. Kołodziejczyk — Fragmenty tła, artykuł napisany w ramach interesu- 
jącego cyklu pt. „Zmęczeni kadencią”, „Polityka” nr 49/1964, 
*) Por. Z. Jarkiewicz — Przeciw kultowi niefachowości, „Rada Narodowa”, 


nr 3/1965 str. 6. 
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a nawet przede wszystkim wśród robotników i chłopów” 7). Spotkałem 
się m. in. i z takim argumentem na poparcie tezy o konieczności kładzenia 
akcentu przede wszystiżra na skład socjalny i zawodowy, że na 184 tys. 
radnych zaledwie 13,3%, stanowili robotnicy. 


Wydaje się, że w obu rodzajach argumentacji występują pewne uprosz- 
czenia, które wymagają sprostowania. Ogólne wskaźniki dotyczące składu 
rad narodowych są tylko pod jednym względem miarodajne, a miano- 
wicie, gdy chodzi o porównanie składu rad narodowych w jednej kadencji 
z ich składem w drugiej kadencji. Gdybyśmy z tego punktu widzenia 
spojrzeli na obecną kadencję i porównali ją z kadencją poprzednią, to 
okazałoby się, że korzystne zmiany nastąpiły zarówno w jednym, jak 
i w drugim kierunku 5)... 


Nasuwają się natomiast poważne wątpliwości co do przydatności posługi- 
wania się tymi wskaźnikami w innych wypadkach. Po prostu dlatego, że nie 
uwzględniają one przewagi liczebnej rad gromadzkich w całym systemie 
rad narodowych. Na 7.602 rady narodowe wszystkich szczebli (dane na 
16.IV.1961 r.) gromadzkich rad narodowych było 6.3319). W związku 
z tym na ogólną liczbę 184.023 radnych wybranych w poprzednich wybo- 
rach — 133.776, a więc 72,69% ogółu radnych, stanowili radni GRN. Skład 
socjalny rad gromadzkich oddziałuje więc w decydujący sposób na skład 
ogółu radnych i nie pozwala wyciagać wniosków co e8 prawidłowości lub 
nieprawidłowości składu rad w ogóle. 


Na tle tych danych wynika jednak kwestia zupełnie innego Gdzie 
Jest to kwestia proporcji między reprezentacją ludności wiejskiej w ra- 
dach gromadzkich a reprezentacją ludności miejskiej w miejskich radach 
narodowych. Sprawa jest o tyle ihteresująca, że znajdujemy się w okresie, 
kiedy w wyniku urbanizacji ludność miast zrównała się liczebnie z lud- 
nością wsi 10), Jeśli natomiast porównamy liczbę radnych, to przewaga 
reprezentacji ludności wiejskiej w radach gromadzkich jest przytłacza- 


1) Por. J. Czapczyński — Ostrożnie z fachowcami, „Rada Narodowa”, nr 47/1964, 
str. 8. 


8) Ilustrują to następujące dane: 


Wykształcenie | 1958 1961 
nie ukończone podstawowe 42,8 27,6 
podstawowe i niepełne srednie 37,0 47,4 
średnie i niepełne wyższe | 16,9 20,4 
wyższe | 3,5 4,6 

Skład socjalno-zawodowy 
robotnicy 11,7 13,3 
chłopi pracujący 53,2 | 47,4 
pracownicy umysłowi 28.4 35,0 
inni : 6,7 4,3 


s) Stan ten uległ pewnej, ale bynajmniej nie zasadniczej zmianie. W rezultacie 
łączenia gromad w dniu 16.IV.1964 r. mieliśmy 5.242 GRN na ogólną ilość 6.506 rad 
narodowych. 


te) 31 grudnia 1963 r. ludność wsi i liczyła 15.730 tys., tj. 50,8%%, ludność miast 15.210 
tys., tj. 49,2% ludności kraju. 
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jąca. Ludność wiejska, chociaż tak samo liczna Jak ludność miast, ma więć 
reprezentację w radach 4,5 raza liczniejszą niż ludność miast !!). Jeśli na 
wsi 1 radny wypada mniej więcej na 117 mieszkańców, to w miastach 
l radny wypada na 555 mieszkańców. Nie wydaje się oczywiście słuszny 
postulat zmniejszenia reprezentacji ludności wsi w gromadzkich radach 
narodowych. Reprezentacja GRN w składzie od 15 do 27 radnych zależnie 
od wielkości gromady nie może być uznana za zbyt liczną. Trzeba w takim 
razie rozważyć kwestię liczebności reprezentacji ludności miejskiej. 
W miastach dużych powołane zostały w związku z tym dzielni- 
cowe rady narodowe 12). Częściowe rozwiązanie znajduje ten problem 
także przez przyciąganie do pracy w komisjach rad narodowych osób 
spoza rady oraz przez samorząd mieszkańców działający w postaci komi- 
tetów domowych i blokowych oraz — aktualnie powoływanych w War- 
szawie — komitetów osiedlowych. W świetle przytoczonych powyżej 
danych sprawa samorządu mieszkańców, jako pomostu między radą miej- 
ską a społeczeństwem, nabiera szczególnej wagi 15). 

Nie znaczy to jednak, aby problem liczebności rad miejskich nie wy- 
magał głębszej analizy. Trzeba wziąć przecież pod uwagę m. in. i to, że 
w miastach istnieją znacznie bardziej sprzyjające warunki do funkcjono- 
wania społecznego mechanizmu rady narodowej niż w powiecie czy wo- 
jewództwie. Jest to przy tym przede wszystkim sprawa skutecznego 
przeciwdziałania procesom dezintegracji występującym w miastach. Za- 
gadnienie wymaga oczywiście znacznie głębszego zbadania przez socjolo- 
gów i urbanistów, aby można bylo wystąpić z konkretnymi propozycjami. 
Wymaga jednak przynajmniej — jak sądzę — zasygnalizowania !*) 
z jednoczesnym podkreśleniem, że decydujący w obecnym okresie jest 
nie problem liczebności, lecz problem prawidłowego składu rad narodo- 
wych. 

Wracając do kryteriów wysuwania kandydatów na radnych uważam, 
że w obu zarysowanych wyżej tendencjach tkwią elementy racjonalne. 
Zarówno w jednej, jak i drugiej rysuje się jednak niebezpieczeństwo 
pewnej jednostronności. Słuszny jest niewątpliwie pogląd, że olbrzymi 
awans kulturalny społeczeństwa powinien znaleźć pełniejszy wyraz 
w składzie rad narodowych, że istnieje konieczność, jak i powstały wa- 
runki, aby znalazło się w nich więcej ludzi o wysokim poziomie kwalifi- 
kacji, ludzi z 'szerokim horyzontem, zdolnych do wywierania realnego 
wpivwu na kierunek działania administracji terenowej. Byłoby jednak 
nienorozumieniem traktowanie radv narodowej iako jeszcze jednego fa- 
chowego organu kontroli nad administracją. Ta:ich fachowych organów, 
które sprawują tę kontrolę, jest dość dużo w systemie administracji. Rada 
narodowa nie powinna wyręczać ani organów nadzoru budowlanego, ani 
inspekcji handlowej, ani inspektorów szkolnych. Nie ma ani takiej po- 


1) Sygnalizował ten problem M. Szpringer w artykule — Nawiązując do VIII 
Plonum, „Rada Narodowa”, nr 24/1964, str. 5. 

12) Np. w Warszawie obecnie mamy 150 radnych stołecznych oraz 539 radnych 
DRN. W ten sposób 1 radny przypada na 1.700 mieszkańców. 

13) Por. m. in mój artykuł pt. Problemy rozwoju samorządu mieszkańców w War- 
szawie, „Rada Narodowa”, nr 40/1964. 

14) Warto przy okazji zasygnalizować, że liczebność reprezentacji ludności w ra- 
dach narodowych jest w Polsce znacznie niższa niż w innych europejskich pań- 
stwach socjalistycznych. 
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trzeby, ani nie ma po temu warunków, Rada narodowa, jako organ repte- 
zentujący społeczeństwo, powinna nadawać kierunek działania terenowej 
administracji, wysuwać przed nią zadania I sprawować nad nią kontrolę 
z ogólnospołecznego punktu widzenia. Ocena pracy administracji tereno- 
wej powinna być dokonywana przez radę narodową z punktu widzenia 
potrzeb obywatela, m. in. z pozycji konsumenta usług. świadczonych 
przez przedsiębiorstwa j instytucje podległe administracji terenowej, Na 
sesjach rad narodowych, jak i w pracy ich komisji powinno dochodzić 
do konfrontacji „spojrzenia z góry”, które w wielu wypadkach ma ten- 
dencję do stawania się spojrzeniem wąskoresortowym, oderwanym od 
życia, niedostatecznie uwzględniającym miejscowe warunki, z krytycz- 
nym obywatelskim spojrzeniem na sprawy z dołu, z pozycji zwykłęgo 
obywatela, który na własnej skórze odczuwa wszystkie niedociągnięcia 
i potknięcia w pracy administracji. 

Powstaje problem, czy organ złożony z niefachowców jest w stanie kon- 
trolować fachowców, czy pracę fachowca może kontrolować niefachowiec, 
czy taka kontrola może być skuteczna. Wydaje się, że w takim postawie- 
niu sprawy tkwi pewne nieporozumienie. Nie tylko dlatego, że poziom 
naszej administracji z punktu widzenia fachowego przedstawia jeszcze 
wiele do życzenia i należy poczynić wysiłki, aby ten poziom podnieść. 
Chodzi po prostu o to, że w wielu wypadkach potrzebne jest właśnie 
inne spojrzenie niż spojrzenie fachowca. Żeby z punktu widzenia społecz- 
nego ocenić funkcjonowanie przedsiębiorstw budowlanych nie trzeba 
być architektem i to w dodatku architektem ra wyższym poziomie niż ci, 
którzy kierują tymi przedsiębiorstwami; takiej oceny może dokonać użyt- 
kownik mieszkania (niezależnie od zawodu, jaki wykonuje), wykazując 
wady w rozwiązaniach architektonicznych, jak i w wykonawstwie bu- 
dynków mizszkalnych. Podobnie jest ze służbą zdrowia; dla społecznej 
oceny jej funkcjonowania nie trzeba być lekarzem, tak jak dla oceny ko- 
munikacji miejskiej nie trzeba być inżynierem drogowcem, a dla oceny 
funkcjonowania sieci handlowej nie trzebą być ekonomistą. Oczywiście 
taka ocena społecznych efektów funkcjonowania poszczególnych działów 
administracji nie może pretendować do miana wyczerpującej; ona jednak 
powinna stanowić punkt wyjścia w formułowaniu przez rady narodowe 
zadań stojących przed administracją. 

Jeśli rada narodowa ma określać kierunki działania administracji 
z pozycji obywatela, jeśli nie ma utracić społecznego punktu widzenia, 
to w jej składzie muszą znaleźć się ludzie cieszący się zaufaniem społe- 
czeństwa i umiejący spojrzeć krytycznie na pracę administracji z pozycji 
właśnie „szarego obywatela”. 

Analiza pracy rad narodowych wykazuje, jak bardzo potrzebni są tego 
rodzaju ludzie w pracy rad oraz ich komisji, jak dzięki swojemu doświad- 
czeniu życiowemu potrafią zawiłe sprawy „sprowadzić na ziemię” i zająć 
właściwe ze społecznego punktu widzenia stanowisko. Dotychczasowe do- 
świadczenie wykazuje również, że właśnie komisje złożone niemal wyłącz- 
nie z fachowców (najczęściej dotyczy to komisji zdrowia, w skład których 
włącza się wszystkich lekarzy wybranych do rady narodowej, i komisji 
oświaty złożonych z nauczycieli) nie spełniają pokładanych w nich na- 
dziei i wykazują tendencję do przekształcania się w praktyce w jeszcze 
jedno fachowe kolegium przy inspektoracie szkolnym bądź wydziale zdro- 


3 5 


wia. Takie stanowisko, uznające priorytet społecznego podejścia, nie ma 
nic wspólnego ani z kultem niefachowości, ani też z niedocenianiem roli 
fachowców w składzie rad narodowych. 


Również kryterium składu socjalnego nie może yć traktowane jedno- 
stronnie. W żadnym razie nie można podchodzić do niego w sposób 
uproszczony. Można być robotnikiem „z krwi i kości”, nawet przodowni- 
kiem pracy w swoim zakładzie, to jednak samo przez się nie daje kwalifi- 
kacji do. pracy w radzie narodowej. Nie wystarczy nawet stworzenie takie- 
mu robotnikowi warunków do pracy w radzie (o czym najczęściej po wybo- 
rach się nie pamięta); człowiek ten musi być społecznikiem, musi wyka- 
zywać zainteresowanie problematyką pracy rad narodowych, musi umieć 
wykorzystać swoje doświadczenie życiowe do pracy w radzie, musi umieć 
nawiązać dialog z przedstawicielami fachowej administracji. Jeśli tych 
wszystkich cech nie będzie posiadał, prędzej czy później spotka zawód 
tych, którzy go wysunęli, jak i jego samego. Żeby sformułować zadania 
pod adresem administracji, trzeba — zależnie od szczebla administracji — 
dysponować określonym poziomem wiedzy (niekoniecznie nabytej na ła- 
wie szkolnej), dającej możliwość oddziaływania na pracę administracji, 


Niesłuszne byłoby również uważanie kryterium socjalnego za kryte- 
rium skierowane ostrzem przeciw inteligencji. Olbrzymia większość tej 
inteligencji — to inteligencja wykształcona w Polsce Ludowej. Jej pod- 
stawowy trzon stanowi przeszło 300 tys. absolwentów szkół wyższych 
z lat 1945—1964. Przeszło 50% spośród tych absolwentów jest pochodze- 
nia robotniczego i chłopskiego 15). Dlaczego przy wysuwaniu kandydatów 
na radnych ma mieć mniejsze szanse młody inżynier czy lekarz, który 
jako syn robotnika czy chłopa włożył wiele wysiłku w studia na wyższej 
uczelni i wykorzystał możliwości awansu, jakie stworzyła mu S2RR 
Ludowa? 

Stalibyśmy chyba na jakimś wąsko- dogmatycznym stanowisku, sie 
byśmy uważali, że skład rady narodowej ma być dokładnym odzwiercie- 
dleniem tych proporcji, jakie występują wśród ludności określonego te- 
renu. Nie wynika to bynajmniej z założeń marksistowskiej teorii repre- 
zentacji. Olbrzymi awans kulturalny społeczeństwa powinien i może zna- 
leżć szersze odbicie w składzie rad narodowych. Rozważając problem 
udziału inteligencji w radach narodowych, nie można również pomijać 
faktu, że składa się ona z różnych grup społecznych. Stosunkowo szeroko 
reprezentowana jest obecnie w radach narodowych grupa pracowników 
administracji. Część z nich — to pracownicy umysłowi pozostający w: sto- 
sunku służbowej zależności od prezydium rady narodowej oraz kierow- 
ników wydziałów. Wydaje się, że tego rodzaju zależność nawet przy jak 
najrardziej społecznej postawie nie ułatwia sprawowania funkcii radnego 
i wykonywania związanych z tą funkcją obowiązków w zakresie kontroli 
pracy prezydium i wydziałów. 

Wszystko to dowodzi, że przy doborze radnych trzeba wystrzegać się 
jednostronności; nie można kierować się wyłącznie jednym kryterium 
czy też stosować go w sposób jednolity, bez względu na to, czy jest to 
rada gromadzka, czy rada wojewódzka. Należy się zgodzić ze stanowis- 


isy Por. J. Szczepański — Przemiany społeczne w PAR „Nauka Polska”, nr 
5—6/19364. str. 145, 
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kiem większości dyskutantów, którzy na łamach „Rady Narodowej?” 
stwierdzają, że w chwili obecnej przeciwstawianie obu tych kryteriów 
stało się w poważnym stopniu anachironizmem. Mamy już w radach, jak 
i w ogniwach społecznych z nimi współdziałających poważną kadrę robot- 
ników o wysokim poziomie przygotowania fachowego oraz o wysokim 
poziomie ogólnej kuitury. Wśród pracowników fizycznych zatrudnionych 
w gospodarce narodowej 522 tys. ma ukończoną zasadniczą szkołę zawo- 
dową, niepełne średnie wykształcenie. — 59,5 tys., wykształcenie śred- 
nie — 16 tys., ukończone technikum — 22 tys. Podobnie wśród inteligen- 
cji mamy wielu wysoko wykwalifikowanych fachowców, będących jedno- 
cześnie działaczami społecznymi w pełnym tego słowa znaczeniu, wyka- 
zujących się na co dzień swą społeczną postawą, umiejętnością utrzymy- 
wania ścisłej więzi ze społeczeństwem. Wśród wielusettysięcznej rzeszy 
fachowców z wyższym wykształceniem jest na pewno znacznie więcej 
aktywnych działaczy społecznych niż mamy ich obecnie w radach, 


Przy tym dotychczasowe doświadczenie wykazuje, że sztywne trzyma- 
nie się wskaźników statystycznych prowadzi często do gubienia z oczu 
osobowości radnego, do nieuwzględniania pewnych walorów osobistych, 
które powinny go cechować. Podobnie jak nie wystarczy być robotni- 
kiem, tak nie wystarczy być lekarzem, nauczycielem czy profesorem, aby 
się nadawać do pracy w radzie. Poza wszystkimi kryteriami politycznymi, 
socjalnymi, zawodowymi trzeba w każdym wypadku brać pod uwagę, czy 
dana osoba jest społecznikiem, czy wykazała się dotychczas ofiarną, bez- 
interesowną pracą społeczną i chce w tym kierunku pracować, czy jest 
wyczulona na krzywdę ludzką oraz umie i ma odwagę walczyć o spra- 
wiedliwość, czy ma cywilną oawagę przeciwstawiać się biurokratycznym 
wypaczeniom wiedząc, że może narazić się na nieprzyjemności. Radny 
to szczególny typ społecznika, człowieka gotowego poświęcić wiele ze 
swego czasu na rzecz miasta, powiatu czy też wsi, umiejącego utrzymy- 
wać stały kontakt ze społeczeństwem i znającego jego potrzeby, potrafią- 
cego budzić i rozwijać inicjatywę społeczną, człowieka cieszącego się 
z tego tytułu autorytetem i szacunkiem. - 

„O tych walorach osobistych często zapomina się w pogoni za wskaźni- 
kami. Tymczasem jeśli te walory osobiste nie są uwzględniane, to wów- 
czas mogą wszystkie wskaźniki się zgadzać, może być w radzie odpowied- 
nia liczba wysoko kwalifikowanych fachowców, może być zapewniony 
odpowiedni skład socjalny, a rada narodowa nie będzie wypełniać swoich 
funkcji społecznych i państwowych. 


Wydaje się, że w obliczu zbliżających się wyborów należałoby przede 
wszystkim wysunąć ten właśnie postulat — postulat większego uwzględ-_ 
niania postawy moralnej i społecznej radnego, jego osobistych zaintere- 
sowań pracą w radzie narodowej, jego poświęcenia w pracy na rzecz 
współokywateli. . | 

Wysunięcie tego postulatu oznacza oczywiście dalsze podwyższenie 
wymagań, jak i mniej mechaniczne posługiwanie się kryteriami dotych- 
czas stosowanymi. Wydaje się, że sytuacja dojrzała w pełni do takiego 
postawienia sprawy. Mamy coraz więcej ofiarnych działaczy społecznych, 
pracujących w różnych dziedzinach życia społecznego i na różnych jego 
szczeblach. W samych radach narodowych oraz ich komisjach przeszło 
szkołę rządzenia w Polsce Ludowej ponad milion obywateli. W różnego 
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rodzaju ofganizacjach społecznych, w organach samorządu robotniczego 
i chłopskiego, samorządu mieszkańców pracują ofiarnie setki tysięcy ludzi, 
Jest to grupa obywateli przede wszystkim predestynowana do awansu 
w pracy społecznej. Jest kogo wybierać, nie naruszając bynajmniej kry- 
terium politycznego, socjalnego, fachowości, ale też nie traktując wy- 
tycznych w tym zakresie jako nienaruszalnego tabu. 

Oczywiście przyjęcie tego kryterium nie ułatwi doboru radnych. Znacz- 
nie trudniej jest posługiwać się w praktyce tym kryterium niż innymi 
kryteriami, przy których wystarczy sprawdzić datę urodzenia, pocho- 
dzenie socjalne oraz Świadectwo szkolne. Poza tym prawdziwi społecz- 
nicy — to najczęściej tego rodzaju ludzie, którzy nie umieją się reklamo- 
wać ani o to nie dbają. Trzeba umieć ich „odkryć”, trzeba bardziej się po- 
trudzić, żeby do nich dotrzeć. 

Wiaże się z tym konieczność zwrócenia znacznie większej uwagi na to 
stadium kampanii wyborczej, w którym następuje wysuwanie i zgłaszanie 
kandydatów na radnych. Nadmierny pośpiech w tym okresie może spo- 
wodować wiele ujemnych zjawisk, które później trudno nadrobić i które 
oddziałują na przebieg całej kampanii wyborczej. Wydaje się, że już 
w tym stadium — o decydującym znaczeniu dla całego mechanizmu wy- 
borczego — powinna rozpocząć się konsultacja z wyborcami na temat 
składu organów przedstawicielskich. 

Wprawdzie ordynacja wyborcza nie nakłada na organizacje uprawnione 
do wysuwania kandydatów prawnego obowiązku konsultowania się z wy- 
borcami, zasięgania ich opinii w tej materii; nic jednak nie stoi na prze- 
szkodzie, a wprost przeciwnie, wszystko wskazuje na konieczność stośo- 
wania tej konsultacji na szeroką skalę. Praktyka dotychczasowych wybo- 
rów potwierdziła, że w tych okręgach, gdzie tego rodzaju konsultacji nie 
przeprowadzano, trzeba było dokonywać zmian już po zgłoszeniu list kan- 
dydatów. Praktyka wykazała również, że większość zgłaszanych na ze- 
braniach wyborczych zastrzeżeń co do poszczególnych kandydatur była 
uzasadniona, a przedstawiane propozycje najczęściej trafne. Wszystko 
więc wskazuje na potrzebę znacznie szerszego konsultowania się z wybor- 
cami na zebraniach wiejskich, pracowniczych i środowiskowych w okresie 
wysuwania kandydatów, bardziej wnikliwego przysłuchiwania się propo- 
zycjom samych wyborców, odnoszenia się do ich głosów z pełną ufnością 
i liczenia się z ich opinią. Ten trud na pewno się opłaci, jeśli chcemy, aby 
rady narodowe miały w nowej kadencji większy autorytet, aby potrafiły 
sprostać nowym, znacznie większym zadaniom, aby umiały ustosunko- 
wywać się w sposób krytyczny do propozycji przedstawianych przez 
administrację. 

Trzeba wziąć pod uwagę, że rady narodowe, będąc nadal „szkołą rzą- 
dzenia”, w coraz większym stopniu sprawują jako organy władzy pań- 
stwowej odpowiedzialne funkcje rządzenia, że mają możliwość wywiera- 
nia istotnego wpływu na poziom i sposób zaspokajania potrzeb bytowych 
obywateli, że od funkcjonowania rad zależy rozwój innych form samo- 
rządności oraz wzrost odpowiedzialności szerokich mas społeczeństwa za 


losy kraju. 


1 zagadnień stosowania metod matematycznych w gospodarce 
i badaniach ekonomicznych 


0d bilansowania 
do wyboru optymalnego planu 


OSKAR LANGE 


W rozwoju socjalistycznego planowania gospodarczego coraz wyraźniej 
zaznaczają się dwa etapy. Pierwszy etap obejmuje okres od początku po- 
wstania socjalistycznego planowania do dnia dzisiejszego. W okresie tym 
podstawowym zagadnieniem planowania było zapewnienie wewnętrznej 
zgodności, czyli koordynacji planu. Np. pa produkcji stali wymaga 
uwzględnienia odpowiedniej ilości węgla, ru cy: energii elektrycznej, siły 
roboczej rozmaitych kwalifikacji itp. Potrzebna jest więc koordynacja 
planu produkcji stali z planami produkcji węgla, rudy, energii elektrycz- 
nej, z planami kształcenia kadr, rekrutacji siły roboczej itd. Bez takiej 
koordynacji plan produkcji stali stałby się niewykonalny. Istnieje więc 
potrzeba uzgodnienia planów produkcji poszczególnych gałęzi gospodarki 
narodowej, tak aby one stanowiły zgodną całość. 

Uzgodnienia wymagają również aspekty rzeczowe 1 finansowo-pie- 
niężne planów gospodarczych. Fundusz płac musi być uzgodniony z pla- 
nem produkcji środków spożycia indywidualnego, inaczej bowiem po- 
wstają zjawiska inflacyjne lub też nadwyżki nie sprzedanych środków 
spożycia. Rzeczowy plan inwestycyjny musi być uzgodniony z planem fi-- 
nansowania inwestycji (przez dotacje i kredyty) itp. Brak takich uzgodnień 
powoduje zaburzenia zarówno w finansowym, jak i w rzeczowym aspek- 
cie funkcjonowania gospodarki narodowej. Koordynacja poszczególnych 
części planu, zapewnienie, aby plan gospodarczy tworzył wewnętrznie 
zgodną całość, stanowiły dotychczas główne zagadnienie socjalistycznego 
planowania gospodarczego. 

Narzędziem koordynacji wewnętrznej planu jest rachunek bilansowy; 
rachunek ten stanowi podstawę metodologii planowania gospodarczego. 
Praca nad planem to przede wszystkim praca nad jego zbilansowaniem, 
Zbilansowanie bowiem stwarza gwarancję tzw. realności planu, czyli 
możliwości jego wykonania. Brak zbilansowania oznacza dysproporcje, 
napięcia, powoduje potrzebę dokonania zmian w toku wykonywania pla- 
nu, a w wypadkach ostrych — wręcz załamanie się planu, Dlatego właśnie 
praca nad bilansowaniem planów, nad rozwinięciem i udoskonaleniem 
ich metodologii miała znaczenie podstawowe dla rozwoju socjalistycz- 
nego planowania gospodarczego. 

Obecnie jednak większość krajów socjalistycznych wkracza w nowy 
etap rozwoju planowania gospodarczego. Zbilansowanie planu — jak 
stwierdziłem — jest warunkiem jego praktycznej wykonalności, ale pla- 
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nów zbilansowanych, a więc praktycznie wykonalnych, może być wiele. 
Chodzi o to, aby wśród różnych wykonalnych planów wybrać plan naj- 
lepszy, czyli plan optymalny. Niewątpliwie i dawniej z planowaniem łą- 
czył się problem wyboru treści planu. Socjalistyczne plany gospodarcze, 
zwłaszcza plany wieloletnie, były zawsze przedmiotem ożywionych, a czę- 
sto ostrych dyskusji polityczno-gospodarczych. Celem tych dyskusji było 
znalezienie najlepszej treści planu, zapewniającej odpowiednie tempo roz- 
woju gospodarczego, proporcje poszczególnych działów i gałęzi gospodarki 
narodowej, postęp techniczny itp. W tym sensie od samego początku socja- 
listycznego planowania istniał problem wyboru planu możliwie naj- 
lepszego, a zarazem wykonalnego w danych warunkach. 

Tak więc optymalizacja planów nie jest kwestią całkiem nową, ma ona 
swoją historię w rozwoju socjalistycznego planowania. Co dzisiaj jest 
nowe i co uzasadnia mówienie o nowym etapie, w który wkracza socja- 
- listyczne planowanie gospodarcze — to wprowadzenie do metodologii pla- 
nowania specjalnego rachunku gospodarczego: rachunku optymalizacji. 

W poprzednim etapie socjalistycznego planowania gospodarczego dy- 
skusja nad treścią i kierunkami planu opierała się na ogólnych ocenach 
polityczno-gospodarczych, na wyciąganiu konsckwencji z doświadczeń 
własnych i obcych w dzicdzinie politvki gospodarczej, na ocenie priory- 
tetu potrzeb i zadań z jednej strony oraz możliwości wykonania z drugiej. 
Obecnie powstaje możliwość ujęcia tych zagadnień w sposób bardziej 
precyzyjny, ścisłego ustalenia ich wzajemnych aspektów i oparcia wyboru 
optymalnego planu na ścisłym rachunku. Prowadzi to do zmian w spo- 
sobach planowania tak wielkich, że można mówić o „nowej jakości”, 
o nowym etapie w rozwoju socjalistycznego planowania. 

Na sytuację tę złożył się szereg czynników. Najważniejszy z nich to 
osiągnięty stopień dojrzałości socjalistycznej gospodarki. W okresie two- 
rzenia gospodarki socjalistycznej, budowania jej podstaw, brak było wa- 
runków do ścisłego rachunku optymalizacji planów. Przejściowy charak- 
ter gospodarki, dokonujące się szybkie przemiany w strukturze gospo- 
darczej i społecznej stwarzały sytuację zbyt niedojrzałą, aby ją ująć 
w ścisłe rachunkowe ramy. Dopiero skrystalizowanie się gospodarki socja- 
listycznej, jej ustabilizowanie się dają możność dokonywania wyboru 
optymalnego planu na podstawie szerokiego rachunku gospodarczego. 
Z drugiej zaś strony gospodarka socjalistyczna staje się coraz bardziej 
wielostronna i skomplikowana. Jest to rezultatem ogromnego wzrostu sił 
wytwórczych, jaki dokonał się w krajach socjalistycznych. Wzrasta liczba 
wytworzonych produktów, liczba jednostek gospodarczych (przedsię- 
biorstw, zjednoczeń i innych), coraz bardziej urozmaicone stają się sto- 
sunki gospodarcze, coraz większej wagi nabierają problemy przystoso- 
wania produkcji do potrzeb ludności, rośnie znaczenie handlu zagranicz- 
nego oraz współpracy z innymi krajami socjalistycznymi. Aby ująć cały 
ten rosnący kompleks socjalistycznej gospodarki w system funkcjonujący 
optymalnie, potrzeba ścisłego rachunku i odpowiednich metod matema- 
tycznych. 

Tak więc wzrost gospodarki socjalistycznej stwarza zarówno potrzebę, 
jak i możliwość posługiwania się nowymi metodami rachunku optymal- 
ności. Praktyczne zastosowanie takiego rachunku wymaga jednakże speł- 
nienia dwóch warunków, mianowicie: istnienia środków matematycznych 
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1 wykwalifikowanej kadry umiejącej się nimi posługiwać, jak również 
środków szybkiego przeprowadzenia rozległych rachunków potrzebnych 
do planowania gospodarki narodowej. Środków matematycznych dostar- 
czył rozwój matematyki w ostatnim 20-leciu. Powstały nowe działy ma- 
tematyki, jak teoria programowania (programowanie liniowe i inne), teo- 
ria racjonalnych decyzji (która wiąże się z tzw. teorią gier), nowoczesne 
metody rachunku prawdopodobieństwa i statystyki matematycznej, roz- 
maite działy cybernetyki, jak teoria informacji oraz teoria sterowania 
i regulacji. 

Te nowoczesne osiągnięcia matematyki stworzyły teoretyczną podstawę 
rozwoju rachunku optymalizacji w planowaniu gospodarczym. Praktycz- 
ne stosowanie takiego rachunku niewątpliwie wpłynie na dalszy rozwój 
odpowiednich gałęzi matematyki, spowoduje przystosowanie ich do po- 
trzeb praktyki gospodarczej. W okresie kapitalizmu rozwój matematyki 
był przeważnie zdeterminowany przez potrzeby fizyki i techniki; obecnie 
coraz większy wpływ na matematykę wywierać będą potrzeby nauk eko- 
nomicznych i społecznych, które wynikają z zagadnień planowego i świa- 
domego kierowania rozwojem socjalistycznego społeczeństwa. 


Do praktycznego stosowania rachunku optymalizacji w gospodarce na- 
rodowej nie wystarcza jednak posiadanie odpowiednich środków mate- 
matycznych oraz istnienie kadry umiejącej się nimi posługiwać. Potrzebne 
są środki do szybkiego dokonywania rozległych obliczeń. Inaczej bowiem 
wyniki rachunków przychodziłyby zbyt późno, aby mieć praktyczne zna- 
czenie. Takie środki istnieją dzisiaj w postaci elektronowych maszyn 
matematycznych, które umożliwiają dokonywanie wielostronnych, skom- 
plikowanych obliczeń w bardzo krótkim czasie. Dopiero pojawienie się 
takich maszyn umożliwiło stosowanie rachunku optymalizacji w gospo- 
darce. Pojawienie się elektronowych maszyn matematycznych stanowi 
rewolucję techniczną, która dokonała przewrotu w wielu dziedzinach 
techniki (np. umożliwiła budowę rakiet, sztucznych satelitów, skompliko- 
wanych urządzeń automatyki przemysłowej); będzie ona również miała 
daleko idące konsekwencje dla rozwoju metod kierowania i zarządzania 
gospodarką. 


. Praktyczne stosowanie rachunku optymalizacji w gospodarce wymaga 
więc odpowiedniej wykwalifikowanej kadry oraz maszyn matematycze 
nych. W tej dziedzinie we wszystkich krajach socjalistycznych dokonuje 
się intensywnych prac przygotowawczych. Przoduje tutaj Związek Ra- 
dziecki, gdzie w ostatnich latach powstały liczne instytuty naukowe zajmy- 
jące się sprawami stosowania metod matematycznych w rachunku gospo- 
darczym (tzw. rachunkami ekonomiczno-matematycznymi) oraz ośrodki ob- 
liczeniowe zaopatrzone w elektronowe maszyny matematyczne (przy Gos- 
płanie, przy wielu sownarchozach, przy Akademii Nauk oraz innych insty- 
tucjach). Metody te są także stosowane na wielu odcinkach zarzadzania 
gospodarką. W Polsce istnieje również wiele ośrodków tego typu (przy 
Polskiej Akademii Nauk, przy Centralnym Ośrodku Doskonalenia Kadr 
Kierowniczych, przy szeregu szkół wyższych oraz innych instytutach). 
'Odcinkowe rachunki optymalizacyjne są stosowane w szeregu zjednoczeń 
i przedsiębiorstw, np.: w Zjednoczeniu Przemysłu Okrętowego w Gdań- 
sku, w Hucie „Łabędy”, w Hucie „Bobrek”, w Dąbrowskim Zjednoczeniu 
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Przemysłu Węglowego na Śląsku oraz w szeregu zakładów przemysłu 
maszynowego, dziewiarskiego i innych. 


Szerokie zainteresowanie tymi zagadnieniami wykazują ekonomiści, 
technicy, matematycy, zwłaszcza młoda kadra naukowa. Zainteresowanie 
to znajduje m. in. wyraz w działalności Polskiego Towarzystwa Ekono- 
micznego oraz Polskiego Towarzystwa Cybernetycznego. .Czynnikiem 
wielkiej wagi jest uchwała IV Zjazdu PZPR, która powiada: „W pracach 
związanych z ekonomiczną analizą i oceną założeń planowych należy 
wprowadzać metody ekonometryczne i metody optymalnego programo- 
wania. Optymalne programowanie, zastosowane do poszczególnych części, 
a w przyszłości do podstawowych założeń całego planu — powinno stać 
się analitycznym 'narzędziem oceny różnych wariantów planu”. 


Uchwała IV Zjazdu PZPR powinna zmobilizować aparat gospodarczy 
do prac nad stopniowym wprowadzaniem systematycznego rachunku 
optymalizacji w gospodarce narodowej. Pewne prace w tym kierunku już 
zostały podjęte. Przy Komitecie Nauki i Techniki powstała Komisja do 
Spraw Metod Matematycznych Planowania i Zarządzania Gospodarką 
Narodową. Komisja ta ma opracować projekty ogólnokrajowego pro- 
gramu prac badawczych i wdrożeniowych, ma przygotować przedsięwzię- 
cia organizacyjne niezbędne dla rozwoju metod matematycznych oraz 
ich wykorzystania do rozwiązywania zagadnień planowania i zarządzania, 
organizacji produkcji, pracy i usług. Komisja od roku prowadzi inten- 
sywne prace w tym kierunku. Niedawno też powstał urząd Pełnomocnika 
Rządu do Spraw Elektronicznej Techniki Obliczeniowej, który ma za za- 
danie organizację produkcji, importu oraz użytkowania elektronowych 
maszyn matematycznych zarówno w technice, jak w ekonomice. Powo- 
łane w ubiegłym roku służby ekonomiczne w przedsiębiorstwach, zjedno- 
czeniach oraz innych jednostkach gospodarki powinny stać się również 
ośrodkami prac nad rozwojem i wdrożeniem rachunku optymalizacyjnego 
w gospodarce narodowej, 


Wymieniony ustęp uchwały IV Zjazdu dzieli wprowadzenie rachunku 
optymalizacji na dwa okresy. Pierwszy — to zastosowanie tego rachunku 
do tzw. zadań odcinkowych, tj. do poszczególnych części gospodarki na- 
rodowej. Drugi etap — to zastosowanie do podstawowych założeń całego 
planu i wyboru w ten sposób najlepszego wariantu planu. Ten podział 
na etapy jest konieczny, albowiem każde rozszerzenie zakresu rachunku 
optymalizacji wymaga rozwiązania szeregu zagadnień natury ekonomicz- 
nej. Dla efektywnego rachunku optymalizacji nie wystarczy bowiem zna- 
jomość odpowiednich metod matematycznych i posiadanie maszyn mate- 
matycznych. W ten sposób rachunek optymalizacji stawia szereg zagad- 
nień z żakresu ekonomii poltycznej socjalizmu. 


Odcinkowe stosowanie rachunku optymalizacji z reguły sprowadza się 
do szukania sposobów minimalizacji nakładów. W pewnych wąskich za- 
gadnieniach odcinkowych oznacza to minimalizację nakładów rzeczowych 
albo czasu potrzebnego na wykonanie zadania, jak np. tonokilometrów 
transportu, ton zużytego surowca, ilości maszyno-godzin lub robotniko- 
godzin, czasu potrzebnego na wykonanie danego programu prac (przy tzw. 
metodzie Pert, czyli metodzie szlaku krytycznego). W tych przypadkach 
rachunek optymalizacji ma charakter wyłącznie inżynieryjno-techniczny 
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i nie nasuwa problemów ekonomicznych, chociaż skutki stosowania ra- 
chunku są ekonomiczne, gdyż prowadzą do oszczędności rzeczowych na- 
kładów albo czasu. Rozszerzenie zadania odcinkowego jednak szybko pro- 
wadzi do zastąpienia rachunku w jednostkach naturalnych rachunkiem 
w jednostkach  wartościowo-pieniężnych. Chodzi bowiem wówczas 


o zmniejszenie nakładu całego zespołu rozmaitych czynników produkcji 


(surowców, użytkowania maszyn, użytkowania zabudowanej przestrzeni, 
pracy ludzkiej itp.). Poszczególne nakłady muszą być sprowadzone do 
wspólnego mianownika, a to wymaga rachunku wartościowo-pieniężnego. 
Minimalizacja nakładów staje się minimalizacją łącznego kosztu. Problem 
przestaje być inżynieryjno-techniczny, a staje się ekonomiczny w ścisłym 
tego słowa znaczeniu. 


Minimalizacja łącznego kosztu danego przedsięwzięcia gospodarczego 


wymaga określeriia cen, według których oblicza się wartość poszczegól-- 


nych nakładów rzeczowych i pracy ludzkiej. Przy różnych cenach sto- 
sowanych do obliczania kosztów rachunek optymalizacyjny daje różne 
rezultaty. I tu właśnie wykraczamy poza ramy matematyki i techniki 
obliczeniowej, a wchodzimy w ramy ekonomii politycznej; stosowanie ra- 
chunku optymalizacji wymaga określenia odpowiedniego systemu cen 
w gospodarce narodowej. 


Powiązanie rachunku optymalizacji z podstawowymi zagadnieniami 
ekonomii politycznej socjalizmu staje się jeszcze bardziej widoczne, gdy 
przechodzimy do stosowania tego rachunku do planowania całości gospo- 
darki narodowej. Wówczas powstaje pytanie, jakie jest ogólnogospodar- 
cze kryterium optymalnego planu. W literaturze ekonomicznej zazwyczaj 
wysuwa się dwa alternatywne kryteria. Jedno polega na maksymalizacji 
dochodu narodowego w planowanym okresie, drugie — na maksymali- 
zacji w tym okresie łącznej konsumpcji. Zwolennicy drugiego kryterium 
powołują się na to, że celem gospodarki socjalistycznej jest zaspokojenie 
potrzeb społeczeństwa, a to zostaje osiągnięte w najwyższym rozmiarze, 
kiedy następuje maksymalizacja konsumpcji. Bliższa analiza jednak wska- 
zuje, że oba te kryteria nie tak bardzo różnią się, jak to mogłoby się wy- 
dawać na pierwszy rzut oka; przy pewnych założeniach prowadzą do tego 
samego rezultatu. | 


Kryterium optymalizacji musi być obwarowane przez pewne tak zwa- 
ne warunki uboczne, bez których prowadziłoby do rezultatów nieokreślo- 
nych albo do rezultatów nie nadających się w praktyce. Jeśli za kry- 
terium optymalizacji wieloletniego planu rozwoju gospodarki narodowej 
R maksymalizację wzrostu dochodu narodowego w tym okre- 
sie, to trzeba dodać pewne warunki uboczne, dotyczące minimalnego po- 
ziomu konsumpcji. Inaczej rachunek wykazałby, że należy zredukować 
konsumpcję do minimum egzystencji i całą resztę dochodu narodowego 
przeznaczyć na inwestycje. Wówczas osiąga się największy przyrost do- 
chodu narodowego. Rzecz jasna, że taki plan nie nadaje się praktycznie. 
Trudno wymagać, by w imię maksymalnego wzrostu dochodu powiedzmy 
w ciągu 20 lat ludność przez cały ten czas żyła na poziomie minimum 
egzystencji. Rozsądny plan musi przewidzieć stały stopniowy wzrost sto- 
py życiowej ludności, czyli poziomu konsumpcji. Taki wzrost trzeba wpro- 
wadzić do planu, jako warunek uboczny, przy którym dokonuje się 
maksymalizacji wzrostu dochodu narodowego. | % 
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Przypuśćmy teraz, że za kryterium optymalizacji wieloletniego planu 
przyjmujemy maksymalizację konsumpcji w planowanym okresie. Jeżeli 
okres planowania jest dość długi (np. 10 lub 20 lat), to z rachunku wyni- 
ka potrzeba dokonania pewnych inwestycji we wcześniejszych latech 
planu. Odpowiednio przeprowadzone takie inwestycje dają w późniejszych 
latach planu przyrost konsumpcji większy aniżeli zmniejszenie kon- 
sumpcji spowodowane w pierwszych latach planu poświęceniem części 
dochodu narodowego na inwestycje. W rezultacie, taki plan op'ymalny 
będzie przewidywał pokażne inwestycje w pierwszych latach planu oraz 
stopniowy spadek inwestycji i wreszcie brak jakichkolwiek inwestycji, 
a nawet uszczuplenie majątku narodowego w ostatnich latach pianu. Aby 
uniknąć tego rodzaju nierozsądnego rezultatu, trzeba wprowadzić do pla- 
nu warunek uboczny polegający na zapewnieniu pewnego przyrostu ma- 
jątku narodowego w okresie planowania, a także pewnego minimum 
inwestycji w poszczególnych latach. 


„Okazuje się, że jeśli przyjmujemy maksymalizację wzrostu dochodu 
narodowego za kryterium optymalizacji planu, trzeba dodać warunki 
uboczne dotyczące stopniowego wzrostu poziomu konsumpcji. Natomiast, 
jeśli przyjmujemy za kryterium optymalizacji maksymalną konsumpcję, 
to trzeba wprowadzić do planu warunki uboczne dotyczące minimalnego 
poziomu inwestycji. W ten sposób oba podejścia do zagadnienia optyma- 
lizacji wieloletniego planu rozwoju gospodarki narodowej prowadzą w za- 
sadzie do tego samego rezultatu. Widzimy też, jak kwestia rachunku opty- 
malizacji, przeprowadzonego w skali całości gospodarki narodowej, zazę» 
bia się o podstawowe zagadnienia ekonomii politycznej socjalizmu, takie 
jak cel gospodarki socjalistycznej, relatywna waga zaspokojenia potrzeb 
ludności w chwili obecnej i w przyszłości, sprzeczność między aktualną 
konsumpcją a tempem wzrostu sił wytwórczych itd. Rachunek optyma- 
lizacji stawia poważne zadania nauce ekonomii politycznej, a rozsądne 
jego stosowanie musi się oprzeć na analizie podstawowych powiązań za- 
chodzących w gospodarce narodowej. 


Omówiony przykład kryterium optymalizacji w skali całości gospodarki 
narodowej rzuca też pewne światło na rolę rachunku matematycznego 
oraz decyzji polityczno-gospodarczych przy planowaniu. Warunki ubocz-= 
ne, o których była mowa, są rezultatem polityczno-gospodarczych decyzji 
zawartych w planie, reszta — otrzymany przyrost dochodu narodowego 
lub konsumpcji — jest wynikiem matematycznego rachunku optymali- 
zacji. Tak więc rachunek optymalizacji nie oznacza wyeliminowania 
wszystkich decyzji polityczno-gospodarczych z procesu planowania, prze- 
ciwnie, w postaci warunków ubocznych wręcz wymaga pewnych decyzjł 
polityczno-gospodarczych opartych na praktycznym „zdrowym rozsądku”, 
Ponadto sam wybór kryterium optymalizacji dla całości gospodarki na- 
rodowej jest także decyzią polityczno-gospodarczą. Znaczenie rachunku 
optvmalizacii polega na tym, ze w ramach przyjętych założeń polityczno- 
gospodarczych pozwaia na osiągnięcie massymaineyo efektu. 

Z zagadnieniem optymalizacji długofalowych planów rozwoju gospo- 
darczego łączy się takze sprawa wzrastającej niepewności rachunków 
dotyczących dalszej przyszłości. Jeżeli rezultaty rachunku dotyczącego 
pierwszych lat długoterminowego planu są relatywnie pewne, to rezulta- 
ty dotyczące dalszych lat stają się coraz bardziej niepewne w miarę od- 
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dalania się od wyjściowego roku planu. Ten fakt wzrastającej niepewno- 
Ści musi być uwzględniony w rachunku optymalizacji. Do tego służą dwie 
metody. Jedna polega na zmniejszeniu szczegółowości rachunków dla lat 
bardziej oddalonych; im dalsza przyszłość, tym bardziej rezultaty rachun- 
ku muszą mieć charakter globalnych agregatów nie rozdysponowanych 
w szczegółach, tym bardziej też rachunek musi uwzględnić rezerwy na 
nieprzewidziane okoliczności. Wielkość tych rezerw zależy od stopnia ry- 
zyka, który gotowi jesteśmy przyjąć i który można traktować jako wynik 
decyzji polityczno-gospodarczej. Druga metoda, to periodyczna aktualiza- 
cja planów w toku ich wykonywania. Przy takiej aktualizacji następuje 
zarówno rewizja rachunków dotyczących nie wykonanej jeszcze części 
planu, jak też bardziej szczegółowe rozdysponowanie globalnych agrega- 
tów i rezerw założonych na dalsze lata planu. Z aktualizacją planów 
z reguły łączy się ich przedłużenie w przyszłość, tak że w rezultacie 
otrzymuje się tzw. permanentny plan wieloletni. Aktualizację planów 
zaleca też uchwała IV Zjazdu, która stwierdza: „Długoterminowy plan 

perspektywiczny powinien być okresowo aktualizowany. Istnieje potrze- 
"ba wprowadzenia praktyki aktualizowania i korygowania planów pięcio- 
letnich w toku ich realizacji na podstawie obserwacji przebiegu wykona- 
nia”. Aktualizacja planów jest wymogiem ich prawdziwej optymalizacji. 


Wprowadzenie rachunku optymalizacji do praktyki planowania gospo- 
darczego, zarówno odcinkowego, jak i całościowego, wymaga odpowiedniej 
rozbudowy i przystosowania informacji gospodarczej. Dla rachunku tego 
są potrzebne odpowiednie dane statystyczne, przede wszystkim odpo- 
wiednia ich klasyfikacja. W szczególności nieodzowne są współczynniki, 
czyli tzw. normy określające nakład poszczególnych czynników produkcji 
na jednostkę produktu oraz nakład inwestycyjny potrzebny do zwiększe- 
nia mocy produkcyjnej o określoną wielkość. "Tego rodzaju normy są 
nieodzownym warunkiem stosowania rachunku optymalizacji, stanowią 
one parametry liczbowe, na których rachunek ten się opiera. Wyznaczenie 
tych parametrów jest zadaniem badań ekonometrycznych. W ten sposób 
R stanowi nieodłączną część stosowania rachunku optymali- 
zacji. 


Powyższe rozważania wskazują, jakie warunki muszą być spełnione dla 
szerokiego stosowania rachunku optymalizacji w gospodarce narodowej. 
Konieczne jest przygotowanie kadry umiejącej posługiwać się odpo- 
wiednimi metodami matematycznymi oraz maszynową techniką oblicze- 
niową. Konieczne jest również wyposażenie w odpowiedni zasób maszyn 
matematycznych oraz zorganizowanie ośrodków użytkowania takich ma- 
szyn. Wreszcie jest konieczne przygotowanie odpowiedniej informacji 
statystyczno-gospodarczej oraz przeprowadzenie badań ekonometrycz- 
nych ustalających parametry liczbowe potrzebne dla rachunków optyma- 
lizacyjnych. Obok tych wymogów techniczno-organizacyjnych jest także 
nieodzowne rozstrzygnięcie podstawowych zagadnień ekonomicznych, jak 
ustalenie właściwego systemu cen w gospodarce narodowej, wybór kry- 
teriów optymalizacji i warunków ubocznych oraz określenie stopnia za- 
bezpieczenia przed ryzykiem wynikającym z niepewności w planowaniu. 
Z tych względów proces stopniowego przygotowania i wprowadzania ra- 
chunku optymalizacyjnego do planowania i zarządzania gospodarką naro- 
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dową jest procesem stopniowym 1 długoterminowym. Dlatego też nie 
można oczekiwać zbyt szybkich rezultatów praktycznych, ale właśnie to 
dyktuje potrzebę bezzwłocznego przystąpienia do stopniowej realizacji 
wprowadzania rachunku optymalizacji, 


„Optymalne decyzje **) 
a praktyka planowania 


KRZYSZTOF PORWIT 


Zasady programowania, wyłożone w książce „Optymalne decyzje”, bu- 
dzą refleksje dwojakiego rodzaju. Pierwsza — to świadomość szerokich 
potencjalnych możliwości zastosowania tych zasad w praktyce gospoda- 
rowania. Druga — to pytanie, w jaki sposób i w jakich warunkach można 
doprowadzić do szybszych praktycznych efektów w tej dziedzinie, na 
czym polegać mają ważniejsze kierunki zmian opanowanej dotychczas 
praktyki planowania, aby przybliżyła się ona do zasad podejmowania 
optymalnych decyzji? 

Stwierdza się, i słusznie, że dopiero warunki planowej gospodarki socja- 
listycznej stwarzają szerokie pole do podejmowania racjonalnych decyzji, 
opartych na naukowych podstawach ścisłego programowania. Te same 
warunki stawiają jednak bardziej odpowiedzialne zadania podejmującym 
decyzje. Pojęcie „stosowania zasad programowania” nabiera innej treści. 

O stosowaniu tych zasad można mówić w różnym sensie. Móże to być 
na przykład opracowanie o analitycznym, „akademickim” znaczeniu, nad 
którym pracuje się wiele miesięcy, nie przejmując się zbytnio ścisłością 
i aktualnością różnorodnych wyjściowych danych liczbowych wykorzysty- 
wanych w rachunkach oraz nie licząc na bezpośrednie korzystanie z wy- 
ników obliczeń przy podejmowaniu konkretnych decyzji. Wiele przykła- 
dów zastosowań opisywanych w literaturze światowej (szczególnie w spra- 
wach wykraczających poza ramy jednego przedsiębiorstwa) ma taki 
właśnie charakter. Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa, kiedy cho- 
dzi o szybkie wykorzystanie najbardziej aktualnych informacji w eelu 
dostarczenia bezpośrednich i jednoznacznych podstaw do decyzji o po- 
ważnych często konsekwencjach praktycznych. Wymagania dotyczące 
ścisłości danych, a także realności modelu rachunkowego, wzrastają wtedy 
niepomiernie. Uwidocznia się to szczególnie w problematyce gałęziowej, 
międzygałeziowej i ogólnogospodarczej, kiedy to liczba oraz różnorodność 
działających w rzeczywistości czynników prowadzą często do konfliktu 
między teoretycznie pożądaną szczegółowością obliczeń a możliwościami 
techniki obliczeniowej. 


*) Oskar Lange — „Optymalne decyzje. Zasady programowania”, Warszawa, 1964, 
Państwowe Wycawnictwo Naukowe. 
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OPTYMALNE DECYZJE A WIELOSZCZEBLOWY SYSTEM PLANOWANIA 


Stosowanie metod programowania w zagadnieniach mikroekonomicz- 
nych (w skali przedsiębiorstwa lub nawet jego części) jest niewątpliwie 
najłatwiejsze z obliczeniowo-technicznego punktu widzenia. Z natury 
rzeczy jednak metody te mogą być stosowane tylko w tych dziedzinach, 
w których dane przedsiębiorstwo ma swobodę decydowania ńa podstawie 
własnego rachunku i własnych kryteriów wyboru. Takich właśnie dzie- 
dzin dotyczą pozytywne przykłady zastosowań, uzyskane w naszej prak- 
tyce. W większości problemów wykraczających poza ramy wewnątrzza- 
kładowej organizacji i technologii procesów produkcyjnych przedsiębior- 
stwo musi się liczyć, jak wiadomo, z szeregiem rzeczowych ograniczeń, 
które dotyczą zarówno wielkości i struktury produkcji, jak też środków 
niezbędnych do produkcji. Ograniczenia te są wynikiem decyzji podej- 
mowanych poza przedsiębiorstwem, będących częściowo pochodną usta- 
leń planu centralnego, częściowo zaś — dodatkowych dyrektyw ze szcze- 
bla ministerstwa lub zjednoczenia. 


Z punktu widzenia zasad programowania wprowadzenie takich dodatko- 
wych ograniczeń nie oznacza, samo przez się, że rachunek optymaliza- 
cyjny staje się niemożliwy. Istotne są jednak dwie sprawy, a mianowicie: 


— ile jest tych SPSS czy nie zwężają one zbytnio pola swobody 
wyboru? 


— jaka jest ich treść? 


Problemy te mają, jak sądzę, podstawowe znaczenie zarówno ze wzglę- 
du na właściwe rozumienie sensu i znaczenia zasad podejmowania opty- 
malnych decyzji, jak też z punktu widzenia praktyki planowania i funk- 
cjonowania naszej gospodarki. 


Zasady programowania mają wskazać, jak powziąć decyzję optymalną, 
tzn. dającą najwyższy efekt przy danych środkach albo osiągnięcie żąda- 
nego ejektu przy najniższych nakładach 1). Optymalność zależy zatem od 
tego, jak się sformułuje i wyrazi liczbowo wielkość maksymalizowaną lub 
minimalizowaną, a dalej — jak się wyznaczy różnorodne warunki ogra- 
'niczające (np. relacje między poszczególnymi produktami stanowiącymi 
części składowe maksymalizowanego celu albo wielkości poszczególnych 
limitów środków i relacje między nimi). Można wykazać, a jest to intui- 
cyjnie zrozumiałe, że w niektórych wypadkach określone sformułowanie 
wymagań i ograniczeń sprawi, iż problem stanie się w ogóle nierozwią- 
zywalny. W języku praktyki powiemy wtedy, że „zadania są nierealne 
przy danych środkach”, a w języku programowania, że „brak dopuszczal- 
nych rozwiązań wewnętrznie zgodnych, wśród których miało się dopiero 
wybrać rozwiązanie optymalne”. Niekiedy znów może się okazać, że wa- 
runki programu tak dalece zostały usztywnione, że wynika z nich tylko 
jedno dostępne rozwiązanie, a więc nie ma z czego wybierać. Pomijając 
nawet takie krańcowe wypadki, łatwo też zrozumieć, że — zależnie od 
doboru celów i ograniczeń — rozwiązań formalnie optymalnych może 
być wiele. Ale przecież z punktu widzenia rzeczywistvch interesów cało- 
ści gospodarki, obiektywnych kryteriów racjonalności, jedno tylko z takich 
rozwiązań może być optymalne nie tylko formalnie, ale i merytorycznie. 


5 Tamże, str. 13 I 15. 
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Teoretycznie rzecz biorąc istnieją podstawy do przeprowadzenia dowo- 
du, że właśnie wytyczne i limity ustalane na wyższych szczeblach, bio- 
rące swój początek z planu ogólnonarodowego, skierowują decyzje na 
szczeblu przedsiębiorstwa na rozwiązania zgodne z optimum obiektywnym 
(w sensie ogólnospołecznym). Jednocześnie jednak jest zrozumiałe, że 
pociąga to za sobą wymaganie, aby i rachunki gałęziowe, międzygałęzio- 
we oraz ogólnogospodarcze odpowiadały zasadom programowania prowa- 
dzącego do decyzji optymalnych także w tej skali. 

Wynikają stąd następujące wnioski: 

a) Trudno liczyć na całkowite, kompleksowe wprowadzenie rachunku 
optymalizacyjnego w skali mikroekonomicznej, jeśli rachunek ten jest 
kierowany bezpośrednimi dyrektywami, a te ostatnie nie wynikają z ra- 
chunków optymalizacyjnych o szerszej skali. 

b) Dróg postępu nie można szukać w koncepcjach całkowitego elimino- 
wania dyrektyw; byłoby to bowiem sprzeczne z bezspornymi korzyściami 
wynikającymi z możliwości skoordynowanego, ogólnogospodarczego pla- 
nowania rozwoju gospodarki i nie prowadziłoby do obiektywizacji mikro- 
ekonomicznych decyzji optymalnych. 

Przeciwnie, niezbędne jest praktyczne opanowanie zasad programo- 
wania optymalizacyjnego dla zagadnień rozwoju całych gałęzi i określo- 
nych układów międżygałęziowych oraz ich powiązanie w jeden system 
łączący planowanie ogólnonarodowe z mikroekonomicznym. W systemie 
takim rachunek każdego szczebla powinien obejmować kompleksowo całe 
pole jego działania, nie wnikając w szczegóły zadań wykonawczych szcze- 
bla niższego. 

c) Cechy takiego szczeblowego systemu powinny być zróżnicowane 
w odniesieniu do tematyki planowania długookresowego i krótkookreso- 
wego. W tej ostatniej dziedzinie bezpośrednie krępowanie rachunku na 
szczeblach niższych jest mniej uzasadnione, a stanie się stosunkowo mniej 
potrzebne w miarę usprawniania działania wieloszczeblowego systemu ra- 
chunków dla okresów dłuższych. 


Za ostatnim z wymienionych wniosków przemawiają dodatkowe prze- . 
słanki. Zorganizowanie sprawnego systemu rachunków optymalizacyj- 
nych dlą okresów krótkich jest mianowicie trudno wykonalne ze względu 
na brak czasu (dezaktualizacja informacji służących za podstawę do ra- 
chunków wyższych szczebli oraz opóźnienia przy przekazywaniu decyzji 
w trybie wieloszczeblowym). 

Względność pojęcia optymalizacji (tzh. jego uzależnienie od zadań 
i ograniczeń narzuconych z zewnątrz), podkreślana w stosunku do za- 
gadnień mikroekonomicznych, występuje również przy programowaniu 
o szerszym zasięgu. Kompleksowy rachunek makroekonomiczny operować 
musi z natury rzeczy wielkościami grupowymi (nazywanymi też agrega- 
towymi), a więc kryje w sobie określone założenia dotyczące wewnętrz- 
nych struktur tych wielkości grupowych (cechy te występują na przykład 
w modelu optymalizacji międzygałęziowej struktury inwestycji) *). Ra- 
chunek taki dysponuje ograniczonym zascbem informacji o alternatywach 
technik wytwarzania, tzn. o wariantowych możliwościach kształtowania 
jednostkowych nakładów materiałów, pracy, środków inwestycyjnych. 


2) Por. tamże, rozdział I, $$ 9 i 10. 
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W cytowanym wyżej modelu optymalizacji inwestycji zakłada się na 
przykład, że dane są jedne tylko gałęziowe współczynniki kapitałochłon- 
ności przyrostów produkcji czystej, gdy tymczasem w rzeczywistości WY: 
stępują przy układaniu planu różne ich warianty. 


W rachunku ogólnogospodarczym nie może być obojętna sd 
użytkowych wartości produktu końcowego, tzn. relacje między poszcze- 
gólnymi dobrami i usługami służącymi celom konsumpcji indywidualnej 
i zbiorowej oraz celom akumulacji. Syntetyczny cel w postaci maksymali- 
zacji dochodu narodowego nie daje więc dostatecznego kryterium -bez 
ustalenia warunków określających pożądaną strukturę rzeczową produkcji 
końcowej, a warianty takich warunków A na wynik rachunku opty- 
malizacyjnego. 


Ekonomiczny rachunek optymalizacji nie daje więc wyłącznych pod- 
staw do decyzji w skali ogólnonarodowej, ale opiera się on częściowo na 
warunkach opartych na przesłankach pozaekonomicznych. 


Rachunek makroekonomiczny nie prowadzi też do decyzji ostatecznych, 
ale wytycza ramy dla rachunków węższych (odcinkowych, branżowych), 
a następnie wymaga weryfikacji i korekt na podstawie informacji o wy- 
nikach rachunków odcinkowych. Elementy takiego trybu, aczkolwiek od- 
ległe od ścisłych wymagań zasad programowania, można dostrzec w prak- 
tyce międzyszczeblowej współpracy w. trakcie układania planu. Zasada 
racjonalnego gospodarowania rozciąga się w socjalizmie na całość gospo- 
darki narodowej 3). Zastosowanie technik kompleksowego programowania 
optymalizacyjnego jest drogą do pełnego wcielenia w życie tej zasady. Ra- 
chunek optymalizacyjny w skali gospodarki narodowej nie może jednak 
oczywiście oznaczać centralnego programowania wszystkich decyzji szcze- 
gółowych. Kierunków postępu szukać natomiast trzeba w budowie szcze- 
blowego (hierarchicznego) systemu rachunków, z których każdy powinien 
się koncentrować na zagadnieniach o charakterze i szczegółowości właści- 
wych dla danego szczebla. 


WIELORAKOŚĆ CELÓW A KOMPLEKSOWE METODY RACHUNKU 


Interesującym, lecz dyskusyjnym problemem jest sprawa wielorakości 
celów w planowaniu gospodarki socjalistycznej oraz możliwości ich syn- 
tetycznego ujęcia *). Tok rozumowania przedstawiony przez profesora 
Langego ująć można w skrócie i w uproszczeniu, jak następuje: 

Mając wiele celów przyjmujemy, że maksymalizowany będzie jeden 
z nich, gdy tymczasem zadania osiągnięcia ustalonych z góry poziomów 
celów pozostałych stanowią odpowiednie warunki ograniczające. Jeśli 
znajdziemy rozwiązanie takiego problemu, da ono równocześnie odpo- 
wiednie miary wskazujące, w jakim stopniu zwiększenie każdego z celów 
pozostałych wpłynęłoby na poziom celu maksymalizowanego. Są to miarv 
reiatywnej zastępowalności między poszczególnymi celami. W rezultacie 
więc można włączyć wszystkie cele do jednej maksymalizowanej funkcji 
celu (przy czym każdy z celów jest „wyceniany” przy użyciu wspomnia- 
nych miar zastępowalności). Otrzymuje się w ten sposób syntetyczne 


z 


dy Tamże, str. 14. 
4) Tamże, rozdział VI. i 
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kryterium optymalizacjł, łączące w sobie wszystkie cele w jeden „wywa- 
żony” wspólny cel. 

Zastosowany tu tok rozumowania i dowodu ma niewątpliwie zasad- 
nicze znaczenie teoretyczne, wskazuje bowiem, że można zapewnić rów- 
noczesną realizację różnych celów. Pozostają jednak wątpliwości, czy daje 
to możliwości praktycznego zastąpienia metody ustalania wielorakich 
celów przez metodę jednego celu „ważonego”. 

Miary zastępowalności odrębnych celów (a więc ich „wagi” w celu 
wspólnym) są mianowicie zależne od wstępnie przyjętego poziomu tych 
celów, które traktowane są wstępnie jako ograniczenia, a dalej — od ro- 
dzaju i wielkości innych ograniczeń dotyczących na przykład: siły robo- 
czej, podziału dochodów, możliwości zakupu i sprzedaży na rynkach za- 
granicznych itp. Miary te nie mają więc charakteru uniwersalnego 
i obiektywnego, ale zależą od wyjściowych ustaleń warunków programu. 
Gdyby nawet przyjąć, że ograniczenia dotyczące środków realizacji celów 
nie ulegają zmianom, wówczas miary zastępowalności celów mogą być 
w przybliżeniu stosowane (w podanym wyżej rozumieniu) tylko do bardzo 
małych przesunięć między celami, albowiem przy przesunięciach więk- 
szych miary te mogą tracić aktualńość. Omawiane miary otrzymujemy 
na podstawie gotowego rozwiązania określonego programu, a więc stoso- 
wanie ich do innego sformułowania tego samego programu nie byłoby 
celowe, natomiast przy zmianie warunków programu przestają one być 
aktualne. 

Przy układaniu ogólnogospodarczego planu rozwoju nie można więc li- 
czyć na to, że technika programowania określi optymalną, docelową struk- 
turę produktu końcowego. Określone rodzaje decyzji, dotyczące produktu 
końcowego, muszą być podjęte poza rachunkiem optymalizacyjnym; okre- 
ślają one warunki rozwiązania, a nie są jego rezultatem (jaskrawym 
przykładem jest produkcja przeznaczana na potrzeby obronności kraju, 
ale zasięg takich decyzji jest znacznie szerszy). 

Sprawa tak się przedstawia dziś. Czy rozwój myśli naukowej przynie- 
sie w przyszłości inne rozwiązania, trudno przewidzieć. Sądzę jednak, że 
problem sprowadza się do znalezienia ewentualnych, coraz bardziej obiek- 
tywnych i wymiernych stosunków zastępowalności między zasadniczo 
różnymi wartościami użytkowymi. Będzie przy tym chodziło nie o miary 
wynikajace z mechanizmu programowania, ale określone poza nim. 

Podkreślone wyżej cechy nie oznaczają w moim poięciu zubożenia zna- 
czenia programowania oraz ograniczenia jego zastosowalności. Rachunek 
opiymalizacyjny pokaże, jak najlepiej rozwiązać problem o zadanych 
z góry relacjach celów oraz innych ograniczeń. Z techniczno-ekonomicz- 
nego punktu widzenia istnieją warianty kompleksowych rozwiązań i de- 
cyzji, z których każdy jest optymalny, ale dotyczy odpowiednio innego 
zestawu wstępnych założeń (określonych poza rachunkiem). Sporządzanie 
takich wariantów oraz ich pEorównanie jest właśnie celowe oraz powinno 
stanowić jedną z przesianel: ostatecznych decyzji na równi z przesłan- 
kami wyuratzającymi poza sferę wymiernych kryteriów techniczno-eko- 
nemicznych. 

Teoria programowania, jak to podkreśla profesor Lange 5), nie jest 
częścią ekonomii politycznej, lecz stanowi naukę pomocniczą, którą można 


8) Tamże, str. 11. 
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uważać za część ogólnej nauki o racjonalnym działaniu. Niewątpliwie 
słuszne są postulaty i tendencje, aby jak najwięcej elementów i przesła- 
nek występujących przy układaniu planu objąć ścisłym rachunkiem. Nie 
oznacza to jednak możliwości i konieczności wyczerpania w takim ra- 
chunku wszystkich przesłanek ekonomicznych i społeczno-politycznych 
wpływających na decyzje planistyczne. 

Sednem korzyści osiąganych w technice planowania, dzięki stosowaniu 
zasad programowania, jest lepsze przybliżenie formalnego układu rachun- 
ków do obrazu rzeczywistości. 

Rachunek efektywności (inwestycji czy handlu zagranicznego), stoso- 
wany w dotychczasowej praktyce, a także porównawcza analiza kosztów 
przy krótkookresowych decyzjach produkcyjnych, opiera się na podsta- 
wach analogiczńych do zasady racjonalnego gospodarowania. Rachunki 
takie dotyczą jednak poszczególnych elementów gospodarki, z których 
każdy jest kolejno przedmiotem rachunku oraz odpowiednich decyzji. 
Niektóre z tych elementów są równocześnie zestawiane w rachunkach bi- 
lansowych sprawdzających, czy wyniki takich oderwanych od siebie de- 
cyzji będą wewnętrznie zgodne (skoordynowane). 

Metodyczne założenia stosowanych w praktyce form rachunku (bilan- 
sowego i efektywności) są więc pojęciowe zbliżone do składowych części 
programowania: znajdywania rozwiązań wewnętrznie zgodnych i do- 
puszczalnych oraz wyboru wśród nich rozwiązania najefektywniejszego 0), 


W rzeczywistości jednak między poszczególnymi elementami gospo*< 
darki występują wielokierunkowe powiązania i sprzężenia, których do- 
tychczasowe formy rachunku nie potrafią uwzględnić. Jeśli na przykład 
produkcja określonego wyrobu, która może być umieszczona w trzech 
zakładach, skoncentrowana zostanie w zakładzie o najniższym jednostko- 
wym koszcie wytwarzania, może to spowodować, że wyczerpanie mocy 
produkcyjnych w tym zakładzie zmusi do wytwarzania innego produktu 
w zakładzie o kosztach na tyle wyższych, że w łącznej sumie rozwiąza- 
nie odbiegać będzie od cech stanu optymalrego. Istotą zasad programo- 
wania jest łączne, kompleksowe spojrzenie na cały układ powiązanych 
elementów i czynności oraz wybór rozwiązania, które daje optymalne 
wielkości dla każdego z elementów rozpatrywanych w ich wzajemnym 
związku. 


Dla prostoty można więc powiedzieć, że chodzi o połączenie rachunków 
bilansowych i efektywnościowych w jedną całość, uwzględniającą wza- 
jemne oddziaływanie tych rachunków na siecie. Warto przy tym pamię- 
tać, że dotychczasowa praktyka form rachunkowych nie zrodziła się przy- 
padkowo, ale musiała być w poważnej części następstwem dążenia do 
uproszczeń. Dążenie takie będzie uzasadnione dopóty, ddpóki nie zostaną 
szerzej opanowane i wdrożone sprawniejsze środki techniczne służące do 
masowego przetwarzania danych i skomplikowanych obliczeń. 


ELEMENTY NIEPEWNOŚCI A PRAKTYKA PLANOWANIA 


W znacznej części książki o optymalnych decyzjach omawia się zasady 
programowania w warunkach niepewności /). Jest to dziedzina stosun= 


s) Por. tamże, str. 57. 
1) Tamże, rozdziały VII—XII. 


kowo najsłabiej rozpoznana i. reprezentowana w dotychczasowym polskim 
rycki na tematy programowania, a wiążą się z nią istotne pro- 
lemy praktyki planowania. 


Niewątpliwa jest rzydatność tej odmiany zasad programowania, szcze-- 
gólnie w stosunku do typów zagadnień, w których występuje silny i wy- 
rażny wpływ czynników losowych. Spotkać można jednak poglądy, że 
całość problematyki planowania (jako dotyczącej przyszłości) charaktery- 
zują właśnie warunki niepewności, wobec czego inne podejścia, które za- 
kładają znajomość przyszłych elementów rachunku, są właściwie błędne, 

a w każdym razie poważnie upraszczają rzeczywistość. Poglądy takie 
w moim pojęciu nie mają uzasadnienia. Inna sprawa natomiast to celo- 
wość uzupełniania rachunków opartych na założeniach pewności dodat- 
kowymi czynnikami uwzględniającymi niepewność. 

_'Trzeka przede wszystkim wyraźnie zdać sobie sprawę, czego dotyczy 
pojęcie niepźwności. 


„Nie chodzi przecież o stopień pewności czy ziepswność co do zgodności 
między każdym elementem planu a jego rzeczywistym wykonaniem 
w przyszłości. Planowanie nie jest i nie może być ścisłym „przepowiada- 
niem” przyszłości, służy natomiast do podejmowania dziś trafnych decy- 
zji, które będą kształtować przyszłość w prawidłowych kierunkach. 

Z tego punktu widzenia rzeczywiście ważna jest na przykład niepew- 
ność oceny, jaki będzie popyt końcowy na określone produkty (np. na 
rynkach zagranicznych), jako że może to wpłynąć na trudno odwracalne 
„decyzje zaangażowania „poważnych środków na zwiększenie mocy produk- 
cyjnych, które mogą się okazać trudne do efektywnego wykorzystania, 
Podobnie kłopotliwe konsekwencje może wywołać brak pewności co do 
współczynników nakładów (inwestycyjnych, surowcowych itp.), wyni- 
kiem czego może powstać zbyt niska lub zbyt wysoka ocena przyszłych 
potrzeb, prowadząca do zmniejszania realności rachunków bilansowych. 
W przykładach tego typu chodzi w gruncie rzeczy o niepewność, która 
może prowadzić do fałszywej oceny alternatyw wyboru, a w rezultacie — 
do błędnych decyzji. Zbliżony charakter mają przykłady z zakresu obrotu 
towarowego, kiedy to zbyt wczesne określanie potrzeb przez odbiorców 
prowadzi do rozbieżności między specyfikacją dostaw a rzeczywistymi 
potrzebami. 


Potencjalna możliwość błędów jest oczywiście tym większa, im bardziej 
moment powzięcia decyzji wyprzedza jej efekty. Jedną z praktycznych 
dróg ograniczania wpływu niepewności jest więc maksymalnie dostępne 
zmniejszanie okresu takiego wyprzedzenia *). Niepewność wynika często 
nie tylko z obiektywnego braku możliwości przewidzenia wpływu czynni- 
ków losowych, ale także z możliwości zniekształceń powstających przy 
przekazywaniu informacji (np. tzw. potocznie „zawyżanie” norm uzasad- 
niających potrzeby lub rozbieżności między rzeczową a finansową oceną - 
nakładów inwestycyjnych). Zniekształcenia takie wiążą się na ogół z try- 
bom rozdzielnictwa określonych środków, którego usprawnienie (a w miarę 
możliwości ograniczanie) powodować powinno poprawę jakości i pew- 
ności oceny elementów rachunku ekonomicznego. 


s) Kierunek ten dotyczy w szczególności krótkookresowego planowania | zarzą 
dzania. 
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Pozostaje oczywiście cały szereg wypadków, w, których asi 
wpływu niepewności powyższymi drogami nie jest możliwe. Wszystkie de- 
cyzje o długich okresach realizacji (większość decyzji inwestycyjnych, 
a także niektóre produkcyjne w gałęziach przemysłu o długich cyklach 
wytwarzania), a także decyzje, których realizacja zależy od wpływu czyn- 
ników losowych (klimatycznych, związanych z rynkami zagranicznymi 
itp.) pozostają pod silnym działaniem niepewności. 

Zrozumienie powyższych cech znalazło już wyraz w praktyce gospoda- 
rowania, czego dowodem jest coraz RWERE podkreślanie roli rezerw 
w planowaniu. 


Sedno zagadnienia tkwi jednak jeszcze w metodzie i technice trafnego 
określania kierunków i rozmiarów rezerw. Świadomość potrzeby rezerw 
łączy się bowiem z przekonaniem, że tworzenie rezerw może stąć się czyn- 
nikiem osłabiającym potencjalne możliwości tempa wzrostu gospodarki, 
choć — do pewnych granic — jest ono czynnikiem sprzyjającym utrzy- 
mywaniu tempa szybkiego i równomiernego. 

Zasady programowania w warunkach niepewności 9), kiedy można licz- 
bowo wyrazić skalę prawdopodobieństwa elementów niepewnych, oraz 
w warunkach zupełnej niepewności 10) nie dają wprawdzie jeszcze bezpo- 
średnich i wyczerpujących wskazówek, jak rozwiązać konkretne zagad- 
nienia planowania z rezerwami, ale otwierają obiecujące perspektywy 
do badań o dużym znaczeniu praktycznym, | 


Nie tu miejsce na rozwijanie i próby konkretyzacji tego tematu. Warto 
jednak podkreślić, że wprowadzanie wymiernych elementów niepewności 
do metody i techniki planowania nie jest i nie może być sprzeczne z pod- 
stawowymi cechami naszego rozumienia zasad i roli planowania gospo- 
darczego, jako aktywnego instrumentu kształtowania rozwoju gospodarki. 
Decyzje raz powzięte muszą być wiążące i konsekwentnie realizowane. 
Przy ich podejmowaniu trzeba jednak wszechstronnie i kompleksowo 
wyważać wszystkie REN ą w kóz także kazać dobiż 
BZP | 


PRÓBA PODSUMOWANIA I WNIOSKÓW 


Książka profesora Langego opisuje i analizuje zasady programowania. 
prowadząc przy tym do szeregu wywodów i wniosków o dużym znaczeniu 
poznawczym i teoretycznym. Chociaż jednak zamierzeniem autora nie 
było bezpośrednie oświetlenie zasad i praktyki planowania (poza przykła- 
dami dobranymi w zasadzie dla celów ilustracy jnych), książka ta jest bo- 
gatym źródłem sugestii o dużym znaczeniu praktycznym dla CRBAA | 
problematyki planowania i zarządzania. 


Poruszyłem wyżej tylko kilka z nich, a mianowicie sprawy: 


— właściwego praktycznego rozumienia pojęcia optymalności, zależ- 
ności między optymalizacją problemów mikroekonomicznych a optymali- 


zacją planów o rozszerzającej się skali, aż do całości gospodarki naro- 
dowej, | 


9) O. Lange, op. cit. rozdział VII, 
*) Tamże, rozdział XII, 
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— kompleksowości rachunku ekonomicznego, związanej z wielorakością 
celów działania oraż oznaczającej dążenie do zintegrowania opanowanych 
dotychczas metod rachunku bilansowego i efektywnościowego, 

«— Znaczenia tiepówhości w rachuńkach planistycznych oraz celowości 
wymietnegóo wprowadzania oceny fiepewności, szczególnie w powiązaniu 
ź praktycznym próblemem planówańia rezerw. 

Szczegółowsze rozpatrzenie każdej z tych spraw dowiodłoby, że reali- 
zacja konkretnych i praktycznych wniosków wiąże się z szerokim wachla- 
rzem zagadnień dotyczących: organizacji oraz techniki ewidencji i statys- 
tyki, trybu planowania, rozumienia roli poszczególnych szczebli w tym 
trybie, wprowadzania sprawniejszych technicznych środków przetwarza- 
nia informacji oraz dokonywania masowych obliczeń, a wreszcie — nie- 
których zagadnień tzw. ,„„modelu” funkcjonowania gospodarki. 

Zasady programowania, przedstawione przez profesora Langego, mogą 
już dziś służyć praktyce na niektórych wybranych odcinkach. Skala ta- 
kich zastosowań, potencjał ośrodków badawczych i doświadczalnych dzia- 
łających na tym polu, a także stopień zainteresowania całością tego kie- 
runku wśród szerokich rzesz pracowników gospodarki — są jednak nadal 
tak małe, że trudno liczyć, aby mogły szybko doprowadzić do większych 
efektów ogólnogospodarczych. 

Potrzeba energicznego działania w kierunku mnożenia dostępnych dziś, 
odcinkowych zastosowań nie ulega wątpliwości. Czy to wystarczy jednak? 
Czy nie stoi otwarty problem utworzenia szerokiego frontu prac badaw- 
czych i przygotowawczych, w których rezultacie osiągnięto by (chociażby 
za wiele lat) zwarty system funkcjonowania gospodarki, oparty na zasa- 
dach programowania i podejmowania optymalnych decyzji na wszyst- 
- kich odpowiednich szczeblach? . 


„Optymalnych decyzji" margines 


HENRYK GRENIEWSKI 


W ciągu ostatnich lat sześciu ukazuje się w druku trzecia już książka 
Oskara Langego poświęcona matematycznym metodom formułowania 
i rozwiązywania zagadnień ekonomicznych: W roku 1958 ukazuje się 
pierwsze wydanie Wstępu do ekonometrii (oprócz drugiego wydania pol- 
skiego mamy dotychczas sześć wydań obcojęzycznych), w roku 1961 — 
Teoria reprodukcji i akumulacji, w roku bieżącym zaś ukazały się Opty- 
malne decyzje. Wszystkie trzy książki — to opracowane (zawsze na pod- 
stawie notatek Antoniego Banasińskiego) wykłady towarzysza Langego na 
Wydziale Ekonomii Politycznej Uniwersytetu Warszawskiego. 

Optymalne decyzje (podtytuł Zasady programowania) można uważać za 
akademicki podręcznik teorii programowania o średniej objętości (ca 300 
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stron) i poważnym wkładzie własnym autora. Profesor Lange wykłada 
ogólną teorię programowania w ten sposób, że zarówno programowanie 
marginalne, jak i programowanie liniowe stanowią szczegółowe rozdziały 
teorii ogólnej. Wykład obejmuje programowanie w warunkach pewności, 
programowanie w warunkach niepewności ocenialnej i wreszcie progra- 
mowanie w warunkach niepewności nieocenialnej (ostatnie oparte na teorii 
gier strategicznych), Teoria programowania (wediug towarzysza Langego 
i trudno by było z jego zdaniem się nie zgodzić) nie jest częścią ekonomii, 
lecz prakseologii; istnieją bowiem nie tylko ekonomiczne aplikacje teorii 
programowania. Niemniej autor zajmuje się tylko ekonomicznymi zasto- 
sowaniami, w rezultacie więc omawiana książka (zgodnie z intencjami jej 
autora) będzie służyć jako podręcznik zastosowania metod matematycz- 
nych i matematyczno-statystycznych do zagadnień planowania ekono- 
micznego i zarządzania gospodarką socjalistyczną. Należy przypuszczać, 
że ukażą się również obcojęzyczne wydania tego głęboko i oryginalnie 
ujętego dzieła. | 

Lektura Optymalnych decyzji wywołuje szereg refleksji, nasuwa py- 
tania, przypomina pewne pytania dotychczas nie zdezaktualizowane. Na- 
suwa się najpierw pytanie, co czytelnik ma umieć (z matematyki i z in- 
nych dziedzin nauki), aby z pożytkiem Optymalne decyzje wchłonać? Na- 
suwa się pytanie następne: ilu takich czytelników być powinne? Powstaje 
pytanie bardziej podstawowe: jakiej kadry znawców teorii programowae 
nia ekonomicznego nasze gospodarstwo narodowe potrzebuje? Na koniec 
postawić wypadnie pytanie zasadnicze, jak tę kadrę szkolić? 


* 


Nie podejmuję się zgoła na całość tych pytań odpowiedzieć. Nie miejsce 
tu zresztą i nie czas po temu. Chciałbym jednak naszkicować próbę odpo- 
wiedzi na pytanie ostatnie. Zasadniczą drogą tworzenia i uzupełniania 
kadry ekonomistów-programistów 1) czy ekonometrów (może raczej pla- 
nometrów, jak mawiał niedawno zmarły akademik W. Niemczynow) po- 
winny być studia ekonomiczne na uczelni akademickiej, a raczej specjalny, 
wyodrębniony kierunek matematyczno-ekonomiczny wydziałów ekono- 
micznych. Wydaje mi się, że następujące pięć wytycznych dostatecznie ' 
charakteryzuje absolwenta tego kierunku: 

1) Absolwent. powinien być autentycznym ekonomistą (a nie pseudo- 
matematykiem), tj. powinien posiadać porządne humanistyczne wykształ- 
cenie, w szczególności znać nie tylko obszerny kurs marksistowskiej eko- 
nomii politycznej, ale również — materialistycznie ujęte kursy historii 
gospodarczej oraz historii myśli ekonomicznej. 

2) Absolwent powinien swobodnie operować tymi pojęciami matema- 
tyki współczesnej, które w całokształcie dzisiejszych nauk odgrywają dużą 
rolę (i posiadają doniosłość filozoficzną). Wchodzi tu w grę przede wszyst- 
kim zżycie się z probabilistvką. Nie mamy, formułując tę wytvczną, na 
celu osiągnięcia przez absolwenta wytworności inielektualnej (choć wy- 


Y Oczywiście programowanie ekonomiczne i programowanie elektronicznej ma- 


szyny cyfrowej £o dwie zgoła różne sprawy (jednak druga bywa środkiem realizacji 
pierwszej), 
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tworność intelektualna nie wydaje się ekonomicznie zbędna). Mamy na 
myśli cel elementarny i praktycznie doniosły: dla naszych księgowych 
każda prawidłowo zaksięgowana pozycja jest dokładną i nie kwestiono- 
walną wartością liczbową, a nie wartością zmiennej losowej; pojęcia war- 
tości średniej i odchylenia średniego są im obce. Warto by możliwie 
prędko i skutecznie przeciwstawić się temu punktowi widzenia. Doprawdy 
warto by zadbać o to, aby archeolog grzebiący się za kilka tysięcy lat 
w szczątkach naszej cywilizacji nie napisał: Pomimo że władza państwo- 
wa tego kraju była w połowie XX wieku (ówczesnej rachuby czasu) zu- 
pełnie laicka, to jednak z niewyjaśnionych względów znaczną część kie- 
rownictwa gospodarki przechwyciła sekta księgowych, której kapłani 
(główni księgowi) pozbawieni byli wszelkiej kultury probabilistycznej; 
głębsze badania wykażą zapewne pochodzenie poglądów tej sekty od aryt- 
metycznego mistycyzmu pitagorejczyków. 

3) Nasz absolwent-wzorzec powinien posiadać umiejętność przerzuca- 
nia „mostu” między rzeczywistością gospodarczą a jej modelem ekono- 
miczno-matematycznym, w szczególności powinien spostrzegać „dziury” 
w tego rodzaju mostach. Powinien umieć nie tylko konstruować modele 
ekonomiczno-matematyczne (niewielka to dziś sztuka!), ale posiąść trudną 
sztukę odróżniania modeli-zabawek (choćby ślicznych zabawek) od mo- 
deli praktycznie przydatnych. (Model matematyczny, podobnie jak por- 
tret, może być dziełem sztuki i nic nie być podobny do odpowiedniego 
fragmentu rzeczywistości-oryginału. W sztuce to nic nie przeszkadza, być 
może, że i w „czystej” nauce, ale nie w nauce mającej ambicję opanowa- 
nia rzeczywistości) ?). 

4) Absolwent powinien posiadać umiejętność współpracy z autentycz- 
nym matematykiem, wówczas gdy odnośny model jest matematycznie 
trudny do skonstruowania, ewentualnie do rozwiązania. 

5) Absolwent powinien umieć współdziałać z nowoczesną maszyną ma- 
tematyczną, w szczególności programować elektroniczną maszynę cy- 
frową. | 

Jak widać z powyższego, nasz wzorzec planometry nie jest ukształtowa- 
ny na obraz (godnej skądinąd podziwu) postaci matematyka, jest on raczej 
naśladownictwem sylwetki fizyka doświadczalnego, astronoma czy też — 
geodety. | 

Tak by przedstawiał się cel-wzorzec; a jego realizacja? Uchylimy się tu 
od omawiania tego trudnego zagadnienia, poprzestając na jednym tylko 
aspekcie: można na pewno rozsądnie ocenić czas trwania tego rodzaju 
studium matematyczno-ekonomicznego; równie pewne jest, że znajdą się 
optymiści, którzy zechcą ten czas niezbędny skracać w imię co najmniej 
wątpliwej oszczędności. Trzeba by więc od razu stwierdzić, że nie tylko 
w cksporcie szybko fabrykowana tandeta nie zastąpi solidnego wyrobu. 


4 


% 


Produkowanie pianometrvcznej młodzieży samo przez się niewiele daje. 
Jeżeli stanowiska kierownicze w placówkach planowania przedsiębiorstw, 


2) Używamy terminów „oryginał” I „model” tak, jak to się zwykle czyni w nauce, 
Warto tu zauważyć, że plastycy stosują terminologię wręcz odwrotną; dla plastyka 
model to odbijany przez dzieło sztuki fragment rzeczywistości, a oryginał to pierw= 
szy egzemplarz modelu w naszym znaczeniu, 
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zjednoczeń i władz terenowych zajmować będą ludzie nie znający pro- 
gramowania, to młody narybek planometryczny zostanie szybko i sku- 
tecznie oduczony od marzeń zastosowania wiedzy zdobytej na uczelni. 
Chcąc działać wydajnie, powinniśmy skłonić „starych” planistów do za- 
interesowania się programowaniem typu matematycznego, to zaś wymaga 
z ich strony nie lada ofiary — uczenia się matematyki. Czy to da się po- 
myśleć? Śmiem twierdzić, że przez stworzenie nowego typu wykładu (mó- 
wionego i drukowanego) zadanie przestaje być beznadziejne. Przyjrzyjmy 
się bliżej tej sprawie: 

Przy nauczaniu matematyki tych, którzy nie są jej wielbicielamt, na- 
kładają się na siebie trudności treściowe i trudności językowe. Meryto- 
rycznie uczy się nowego dla słuchacza, wysoce abstrakcyjnego sposobu 
patrzenia na rzeczywistość — językowo zaś prowadzi się wykład mate- 
matyki w języku jakby makaronicznym, mianowicie w języku ojczystym, 
przeplatanym gęsto symboliką matematyczną. Symbolika matematyczna 
jest zaś językiem głębiej niż chiński różniącym się od dowolnego języka 
indoeuropejskiego. 

Wyobraźmy sobie, że uruchamia się w Polsce nowy kierunek studiów: 
nauki polityczne skombinowane z arabistyką. Wcale dobry pomysł! Mo- 
żemy sobie wyobrazić jednak pewną nie najszczęśliwszą realizację tego 
projektu: Oto począwszy od pierwszego semestru prowadzi się na tym no- 
wym wydziale uniwersyteckim wykłady przedmiotów politycznych głów- 
nie po arabsku; studenci załamują się pod podwójnym ciężarem nowej tre- 
ści i obcego języka. Śmieszne, nieprawdaż! Niemożliwe, powiecie, a jednak 
niemal tak właśnie uczymy matematyki np. ekonomistów. 


Wydaje się, że matematyki można by uczyć nieco inaczej, nie zwalając 
naraz na wystraszonego słuchacza podwójnego ciężaru nowej treści i głę- 
boko obcego języka. Wydaje się, że należałoby jakiś starannie wybrany 
fragment nowej treści wyłożyć w języku ojczystym; następnie omówić 
zasady symboliki matematycznej i powtórzyć wyłożony już fragment no- 
wej treści w nowym dla słuchacza języku. Stopniowo można by zarzucać 
tę metodę na rzecz tradycyjnej; nie zaniedbując jednak przy każdej spo- 
sobności wyjaśniać „lepszość” języka matematyki występującą wówczzz, 
gdy mamy do czynienia z funkcjami wieloargumentowymi, o których 
trudno w ogóle szczegółowo i ściśle mówić w którymkolwiek języku 
etnicznym. Sądzicie zapewne, że mój projekt jest nie do zrealizowania? 
A może jednak? Może pozwolicie na na próbkę, jak rozpocząć wykład 
teorii gier? Oto właśnie próbka: 


Będę grał ja z tobą. Wynik gry nie musi być liczbowy; potrzebne nam 
tylko uporządkowanie RAE W naszej grze odróżniać będziemy trzy 
stopnie wyników: 

(1) wynik zły dla mnie = wynik dobry dla ciebie, w skrócie „zły”, 

(2) wynik obojętny dla mnie = wynik obojętny CA ciebie, w skrócie 
„obojętny”, 

(3) wynik dobry dla mnie = wynik zły dla ciebie, w skrócie „dobry”. 

Gra nasza polega na tym, że 


(a) ja mogę postąpić w trojaki sposób (czyli mam trzy strategie do wy- 
boru), mianowicie albo — tak, albo — siak, albo — owak, 
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(b) ty możesz postąpić w trojaki sposób (czyli maśz trzy strałegłe do' 
tak mianowicie albo — tędy, albo — owędy, albo wreszcie — tam- 
tędy, 

(c) ja.nie wiem, jaką strategię ty wybierzesz, 

(d) ty nie wiesz, jaką strategię ja wybiorę, 

(e) obydwaj jednak z góry wiemy, że nastąpi jedna i tylko jedna z dzie- 
więciu możliwych koincydencji strategii mojej i twojej: 


1. ja — tak, ty — tędy; 4. ja — tak, ty — owędy; 7. ja — tak, ty — tamtędy? 
2. ja — siak, ty — tędy; 5. ja — siak, ty = owędy; 8. ja — siak, ty — tamtędy; 
8. ja = owak, ty — tędy; 6. ja — owak, ty — owędyj 9. ja — owak, ty — tamtędy; 


(f) wiemy też z góry, jaki będzie wynik gry w wypadku każdej z dzie- 
więciu koincydencji powyższych; te wyniki zapiszemy teraz w postaci 
tabliczki, zwanej zwykle matrycą gry: 


ty 
tędy owędy tamtędy 
tak dobry zły dobry 
ja (siak dobry obojętny dobry 
owak | obojętny zły obojętny 


Koniec charakterystyki naszej gry! Zwróć uwagę na tę charakterysty= 
kę — jest ona bardzo abstrakcyjna. Nie wiadomo na podstawie tej cha- 
rakterystyki zgoła, czy nasza gra ma być zredukowana do kilku dopusz- 
czalnych ruchów walką bokserską, czy (również bardzo schematycznym) 
konkursem zręczności, czy partią dziecinnie aż uproszczonych warcabów. 
Ale mimo to można naszą „partyjkę” rozegrać: 


Ja zastanawiam się, którą strategię wybrać: Jeżeli postąpię tak (patrz 
górny wiersz matrycy), to muszę się z tym liczyć, że ty pójdziesz owędy 
i wynik dla mnie będzie zły. Jeżeli zaś postąpię owak (patrz dolny wiersz 
matrycy), to też muszę się z tym liczyć, że ty pójdziesz owędy i znowu 
wynik dla mnie będzie zły. Wobec tego nie postąpię ani tak, ani owak, 
lecz zastosuję strategię siak (patrz środkowy wiersz matrycy), no bo cóż? 
Jeżeli ja postąpię siak, to wynik dla mnie będzie dobry zarówno wtedy, 
gdy zastosujesz strategię tędy, jak i wtedy, gdy zastosujesz strategię tam- 
tędy. A jeżeli nawet ty pójdziesz owędy (patrz środkowa kolumna matry- 
cy), to wynik dla mnie będzie obojętny. Wybieram definitywnie strategię 
siak. 

A jak ty zagrasz? Jesteś przecież rozsądny, więc mogę za ciebie powie- 
Azieć. isk zagrasz. Nie pójdziesz tędy, bo przecież nie wiesz, czy ja nie po- 
stąpię wówczas tak lub siak, a w obu wypadkach wynik byłby dobry, 
to znaczy dla mnie dobry, a dla ciebie zły. Nie pójdziesz też tamtędy, bo 
obawiasz się, że ja postąpię tak lub siak, a wtedy również wynik byłby 
dla mnie dobry (patrz prawa kolumna matrycy). Więc wybierasz w koń- 
cu strategię owędy, bo wchodzą wtedy w grę tylko dwie ewentualności: 
pierwsza z nich polega na tym, że ja postąpię albo tak, albo owak, wtedy 
zaś wynik dla mnie jest zły (a więc dobry dla ciebie); druga z nich polega 
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na tym, Że ja zastosuję strategię siak — wówczas wynik dla obu stron jest 
obojętny. 5 

Na czym gra się kończy? Ja stosuję strategię siak, ty stosujesz strate- 
gię owędy; wynik jest obojętny dla obu stron. I pocośmy te żaby jedli? 


* 


Powiecie, że to nie był wykład matematyki, tylko pogaduszka o grze 
przypominającej „szewca” czy „szubienicę”. Nie, skądże! to był pierwszy 
wykład teorii gier strategicznych, poświęcony grze dwuosobowej z sumą 
zerową i posiadającej punkt siodłowy. To był wstęp do teorii, bez której 
zapewne wkrótce nie będzie się można obyć w wielu dziedzinach wiedzy. 
Nie wszystko, co z pozoru niepoważne, jest istotnie niepoważne. Dodajmy, 
że.. i odwrotnie. Kto zresztą nie uwierzy, niech zajrzy do ostatniego roz- 
działu Optymalnych decyzji. Znajdzie tam zwięzły i przejrzysty zarys 
teorii gier strategicznych, wyjaśnienie związku gier z programowaniem 
liniowym i zastosowania teorii gier w problematyce inwestycyjnej. 


 „RRebelia faktów 


(Na marginesie książki Georga Paloczi-Horvatha) 


WILHELM BILLIG © 


Książka Georga Paloczi-Horvatha pt. „Rebelia faktów — Przyszłość 
Rosji i Zachodu” stawia sobie nader ambitne zadanie oceny, można po- 
wiedzieć na gorąco, burzliwych przemian ostatniego dziesięciolecia 1953— 
1963 zarówno na wschodzie, przede wszystkim w Związku Radzieckim, 
jak i na zachodzie, przede wszystkim w Stanach Zjednoczonych. Co wię- 
cej, autor stara się przeniknąć przyszłość, nakreślić prognozę rozwoju 
świata za lat 30—40, konsekwencje II rewolucji przemysłowej, nazwanej 
przez niego rewolucją cybernetyczną. Dziesięciolecie po śmierci Stalina 
nazywa autor — przez analogię do reformacji Lutra — „reformacją 
komunistyczną”, skierowaną przeciwko „komunistycznym dogmatom”, 
a istotę jej widzi „w prymacie nauki i gospodarki nad ideologią i poli- 
tyką”. „Reformacji komunistycznej” przeciwstawia „reformację demo- 
kratyczną” przeciwko „ideologicznym przesądom i przestarzałym zasa- 
dom”, które hamują rozwój. nauki, gospodarki i cybernetyzacji zachodnie- 
go świata, i przedstawia się jako żarliwy szermierz tej reformacji. 


Wszystko to brzmi bardzo oryginalnie, lecz powiedzmy od razu: są to 
tylko atrakcyjne nagłówki, dziennikarska frazeologia bez pokrycia w rze- 
czywistej analizie zapowiadanych faktów i problemów. Książka napisana 
jest niewątpliwie z polotem. Przejawia się on jednak zbyt często w nie- 
frasobliwości zarówno wobec faktów, którym każe się buntować, jak i wo- 
bec dogmatów, przeciwko którym bunt ten jest skierowany. Zbyt często, 
zwłaszcza jeśli chodzi o Związek Radziecki, autor przedstawia nam kary- 
katurę rzeczywistości jako rzeczywistość, a jako dogmaty po prostu całą 
dotvchczasową teorię i praktykę komunizmu, od Marksa przez Lenina do 
dnia dzisiejszego. Ale oczyściwszy sobie w ten sposób przedpole, może już 
swobodnie prowadzić ofensywę faktów przeciwko „dyktaturze dogmatów” 
i być pewnym zwycięstwa... cybernetyki: | 


Nie ma w tej książce nawet próby analizy podstawowych problemów, 
które rzeczywiście nurtują świat na Wschodzie i Zachodzie: problemów 
wojny i pokoju, walki przeciwko totalnej wojnie jądrowej, przeciwko za- 
gładzie świata, problemów współistnienia, współżycia krajów o różnych 
systemach społecznych, rozwoju krajów kapitalistycznych i socjalistycz- 
nyc, problemów „trzeciego” świata, walki o wydobycie się z wiekowego 
zacofania i nędzy, walki z kolonializmem, z rasizmem, problemów demo- 
graficznych itd. Autorowi nie jest to bynajmniej potrzebne. Tego rodzaju 
rzeczywistość jest mu obca i niegodna naukowej analizy. On pragnie swój 
świat odideologizować, odpolitycznić, odspołecznić, oczyścić od przestarza: 
łych przesądów i dogmatów, aby móc go pchnąć na drogę naukowego 
rozwoju, na drogę cybernetyki, | i 


Nowoczesna nauka, a w szczególności „nauka nauk”, cybernetyka „jako 
teoretyczne wskazania i ogólna metoda rządzenia, planowania gospodar- 
czego i produkcji przemysłowej” powołana jest do tego, aby rozwiązać 
wszystkie trudności, pchnąć świat na nowe tory, stać się motorem dalsze- 
go racjonalnego rozwoju zarówno na Wschodzie, jak i na Zachodzie. 
Książkę swoją rozpoczyna Paloczi od znamiennej deklaracji. „Jednym 
z najważniejszych wydarzeń rozwojowych drugiej połowy XX w. jest 
fakt, że w zachodniej strefie świata komunistycznego marksizm-leninizm 
musi ustąpić nowej nauce — cybernetyce...” Cybernetyzacja świata stano- 
wi zasadniczy cel naszego reformatora. Jest to jednak znowu tylko pięknie 
brzmiący nagłówek bez pokrycia w rzeczywistej treści. Mimo że „cyber- 

netyzacja” przewija się natrętnie przez całą książkę czerwoną nicią, jest 
to raczej sposób kokietowanią czytelników nowoczesną nauką, a także 
ułatwienie sobie zadania omawiania istotnych problemów społecznych 
bez konieczności poważnej analizy, gdyż w odpowiednim momencie zjawi 
się, jak deus ex machina (mathematica) — AAC aby dóprowadzić 
dzieło do zwycięskiego końca. 


Mimo to wszystko (może i <zeżćloika, dlatego) książka jest awciebaj: 
ciekawa i oryginalna. Interesujące jest. zapoznan ie się z oceną (choćby 
nawet powierzchowną i bynajmniej nie sine ira et studio) zmian, które 
zaszły w ostatnim dziesięcioleciu w Związku Radzieckim w konfrontacji 
między Wschodem a Zachodem, ze strony obserwatora z zewnątrz, stron- 
nika „demokratycznej. reformacji”, entuzjasty „new. dealu” i Kenne- 
dy'owskiego trustu mózgów, tym bardziej że iest to obserwator inteli- 
gentny i utalentowany. Z werwą, choć w bardzo swoisty sposób (i po- 
'wiedzmy szczerze raczej po dyletancku), omówiono w pracy niektóre 
istotne aspekty wciąż wzrastającej roli nauki we współczesnym świecie 
j związane z tym zagadnienia tzw. II rewolucji przemysłowej, jej donio- 
sły wpływ na dalszy rozwój ludzkości, problemy podniesienia oświaty 
i kwalifikacji fachowych we współczesnych społeczeństwach. Interesujące 
są też niektóre wnioski, dotyczące dalszych perspektyw rozwoju, używa- 
jąc frazeologii autora, „reformacji komunistycznej i demokratycznej”. | 


Przejdźmy więc do szczegółowego omówienia książki. Po wyłożeniu 
swego cybernetycznego credo autor bierze na warsztat charakterystykę 
okresu pomiędzy rokiem 1917 a 1953 w ZSRR. Sztukę analizy cyberne- 
tycznej określa jako „odkomplikowanie problemów”, tzn. rozłożenie 
skomplikowanych problemów na czynniki proste. Ale do tego niezbędne 
jest „jak najdoskonalsze zrozumienie analizowanych problemów”, W da- 
nym wypadku. jednak autor nie ujawnia nam konkretnego procesu swo- 
jej analizy ani istoty problemu, lecz sam wynik rozłożenia na czynniki 
proste w postaci rzeczywiście bardzo uproszczonego i bardzo starego 
antykomunis tycznego banału: komunizm = terrorystyczna dyktatura. To 
stanowi punkt wyjścia, fundament całej oceny nie tylko tzw, okresu sta- 
linowskiego, lecz całego okresu i — jak autor podkreśla z naciskiem — 
właśnie systemu leninowskiego. Cały rozdział zatytułował nawet „Leni- 
nowska metoda rządzenia i kontroli”. „Instytucje pierwszej republiki ko- 
munistycznej zostały stworzone przez Lenina. Od 1917 do 1953 r. podsta- 
wowym instrumentem komunistycznego społeczeństwa był olbrzymi apa- 
rat komunistycznej dyktatury” (str. 46). W pierwszej części rozdziału 
zapoznajemy się z „genezą i istotą tego dyktatorskiego systemu”, przy 
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czym autor sięga do sporu między bolszewikami a mienszewikami o cha- 
rakter i rolę partii, dyskusji z Plechanowem, Trockim, Różą Luksemburg, 
istotę walki zaś sprowadza do tego, że „wszyscy oni potępiali dążenie Le- 
nina do kreowania się jedynym dyktatorem ruchu rewolucyjnego, ponie- 
waż jego teoria dyktatury kierownictwa partii nad partią i nad klasą 
robotniczą to właśnie oznaczała” (str. 48). W drugiej części rozdziału po- 
kazano „leninowską metodę w praktyce” po śmierci Lenina, przy czym 
Stalinowi przyznana jest raczej skromna rola wykonawcy. Mówiąc o tym, 
że Stalinowi udało się w 1934 r. doprowadzić także do terroru przeciw 
najwyższemu kierownictwu, autor dodaje: „Był to jedyny przyczynek 
Stalina do udoskonalenia systemu Lenina” (str. 57). 

W tym duchu, zaczerpniętym z ABC antykomunizmu, prowadzi się całą 
analizę. Niestety czytelnicy omawianej książki w żaden sposób nie mogą 
otrzymać informacji o realnym świecie, o Związku Radzieckim, o elemen- 
tarnych faktach i problemach, odpowiedzi na najbardziej podstawowe 
pytania, jakie zmiany przyniosła Rewolucja Październikowa, jak rozwi- 
jała się gospodarka narodowa, kultura, jak zmieniały się stosunki spo- 
łeczne w Związku Radzieckim w porównaniu z rozwojem w krajach kapi- 
talistycznych itp. Ogólnie znane osiągnięcia ZSRR pomija się po prostu 
milczeniem, a jeśli się o nich wspomina, to tylko w kontekście z podsta- 
wową tezą autora, że historia do 1953 r. jest wyłącznie historią ,czerwo- 
nego terroru”. 

Jednakże w książce możemy znaleźć przykład pozwalający porównać 
rozwój ZSRR ze Stanami Zjednoczonymi, które autor stawia za wzór 
przodującego kraju. „W końcu 1929 r. — czytamy — stało się oczywiste, 
że Ameryka znajdowała się w toku jednego z najostrzejszych kryzysów 
gospodarczych w swojej historii... kiedy Roosevelt przyszedł do władzy 
panował całkowity gospodarczy paraliż, cały system załamał się, wszystkie 
banki musiały być przejściowo zamknięte. Liczba bezrobotnych wynosiła 
co najmniej 13 milionów. W niektórych stanach zrewoltowani farmerzy 
byli pod bronią, aby zbrojnie ratować swą gospodarkę przed licytacją” 
(str, 228). Światowy kryzys ekonomiczny lat 1929—1933, powiązany 
z ostrym kryzysem agrarnym, z raptownym spadkiem produkcji, z ogrom- 
nym wzrostem bezrobocia, objął wszystkie kraje kapitalistyczne, ale tylko 
kapitalistyczne. Nie dotknął on wyłącznie Związku Radzieckiego, jedy- 
nego kraju socjalistycznego, gdzie po raz pierwszy w historii kapitalizm 
został obalony, siły produkcyjne uspołecznione i planowo rozwijane dla 
coraz lepszego zaspokojenia materialnych i duchowych potrzeb społeczeń- 
stwo. Przeciwstawność dwóch społecznych systemów widoczna była jak 
na dłoni. Wyższość ustroju socjalistycznego już po kilkunastu latach ist- 
nienia ZSRR udowodniła w dobitny sposób praktyka. 


Autor nie zaprząta sobie jednak głowy problemami ustrojowymi czy 
kryzysami. Mówi cn o kryzysie w Stanach Zjednoczonych wylącznie qla 
uzasadnienia swojej tezy o konieczności „reformacji demokratycznej”. 
A przecież kryzysy w ustroju kapitalistycznym stanowią właśnie kla- 
syczny przykład rebelii faktów, buntu społecznych sił wytwórczych nie 
tyle przeciw kapitalistycznym dogmatom — jak chce autor — ile prze- 
ciwko kapitalistycznemu ustrojowi, przeciwko prywatnemu przywłaszcze- 
niu. Dopiero zniesienie tego podstawowego przeciwieństwa w socjalizmie 
otwiera drogę do szybkiego i planowego rozwoju sił wytwórczych, który 
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uważa autor właśnie za podstawową cechę „eybernetycznej reformacji”. 
Dlaczego więc nie otrzymujemy w książce odpowiedzi na wyżej posta- 
wione problemy i pytania? 


Ojciec cybernetyki, Norbert Wiener, powiedział: „Nigdy nie otrzymamy 
właściwej odpowiedzi na nasze pytanie, jeśli nie postawimy właściwego 
pytania”. Uwaga ta odnosi się do potraktowania przez autora istoty wła- 
„ dzy w socjalizmie; natomiast jeśli chodzi o przyczyny szybkiego i plano- 
wego rozwoju w ZSRR w tym okresie w przeciwieństwie do świata kapi- 
talistycznego, to takiego pytania autor nie postawił sobie w ogóle, trudno 
więc, abyśmy otrzymali jakąkolwiek na nie edpowiedź w „Rebelii fak- 
tów”. | 

„Slepo posłuszne i sterroryzowane automaty — jak mówi autor — nie 
mogą rozwinąć ani ducha wynalazczości, ani inicjatywy”. Dlatego dykta- 
tura proletariatu oznacza równocześnie taką czy inną formę demokracji 
proletariackiej, wprzęgnięcie do udziału w rządzeniu w budownictwie so- 
cjalistycznym milionowych mas, rozwinięcie ich inicjatywy twórczej. 


Tę aktywność polityczną mas dostrzegł nawet tak jednostronny obser- 
wator, jak Paloczi-Horvath, i ocenił jako jeden ze „znacznych sukcesów” 
(„osiągnięto polityczne wychowanie całej ludności”) i przeciwstawiał ją 
jako wzór pąsywności szerokich mas w krajach zachodnich: „We wszyst- 
kich wolnych systemach społecznych przytłaczająca większość ludności 
jest zwyczajnie bierna, neutralna, nie zainteresowana. Takie nastawienie 
panujące w zachodnich demokracjach jest w całej swojej istocie niedemo- 
kratyczne” (str. 59). Autor podkreśla również inne osiągnięcia, jak 
znaczne podniesienie poziomu oświaty, ogromny wzrost czytelnictwa, 
wzrost wykwalifikowanej kadry i inne. „Komunistyczna rewolucja kultu- 
ralna — pisze w innym miejscu — przekształca dosłownie każdego w czy- 
telnika książek” (str. 159). Rzecz charakterystyczna jednak, że źródeł tych 
osiągnięć szuka nie w ustroju socjalistycznym, lecz... w reżimie „dysta- 
tury i terroru”. Aktywność i świadomość polityczną mas tłumaczy np. 
w ten sposób: „Gdy nawet chwilowe odwrócenie uwagi od ustawicznie 
zmieniającej się scenerii politycznej oznacza dla każdego niebezpieczeń- 
stwo zwolnienia, zaaresztowania czy egzekucji, to nawet praczki stają się 
politycznymi analitykami, chociaż nie w tym sensie, jak to myślał Le- 
nin” (str. 60). 


Podniesienie poziomu czytelnictwa wyjaśniono następująco: „„brax roz- 
rywek, jednostajność i ubóstwo życia uczyniło z masy rosyjskiej lv lności 
gorliwych czytelników, którzy inaczej czytaliby b. mało...” (str. GU). Autor 
jest więc konsekwentny. Skoro uczynił terrorystyczną dyktaturę ątfą 
i omegą ustroju, musi ją traktować jako źródło wszystkiego zlego i do- 
brego. To stanowisko nie pozwoliło mu odróżnić rzeczywistych osiągnięć 
od błędów, braków ti wypaczeń zarówno w metodach rządzenia, jak 
i w ideologii, które tak silnie zaciążyły na rozwoju Związku Radzieck:ego 
w tym okresie (zwłaszcza po 1934 r.) i których skutki dotkliwie dały się 
we znaki również po roku 1953, 


O olbrzymiej, niezwyciężonej sile socjalizmu świadczy fakt, że mimo 
tego, mimo błędów i niezwykłych trudności obiektywnych dokonano 
ogromnego skoku historycznego, niestety z większymi stratami, trudnoś- 
ciami, oporami i niepowodzeniami na poszczególnych odcinkach, niż 
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gdyby w całej pełni wcielono w życie „leninowskie metody rządzenia 
1 kontroli”. z 

,. _W następnych rozdziałach o charakterystycznych tytułach, jak „Dykta- 
tura rzeczywistości”, „Triumf cybernetyki” czy „Motor sowieckiej refor- 
macji”, autor opisuje przemiany, zaszłe w ZSRR głównie w dziesięciole- 
ciu 1953—1963, przy czym koncentruje się przede wszystkim na roz- 
woju nauki, a w pewnej mierze także na przęmianach systemu rządzenia 
i rewolucji kulturalnej w ZSRR. Punktem wyjścia jest ogromne, ciągle 
rosnące znaczenie nauki we współczesnym świecie. Jeśli dawniej nauka 
szła swoją drogą, a produkcja swoją i rezultaty nauki wdrażano do pro- 
dukcji mniej więcej po okresie jednego pokolenia, przez szereg ogniw 
pośrednich, to w miarę postępu, burzliwego rozwoju nauki i techniki co- 
raz krótsze odstępy czasu dzielą moment odkrycia naukowego od jego prak- 
tycznego wykorzystania. Obecnie nauka wkracza bezpośrednio do pro- 
dukcji, do różnych dziedzin życia. W tych warunkach potencjał naukowy 
kraju staje się coraz bardziej decydujący jako podstawa zarówno poten- 
cjału ekonomicznego, jak i militarnego, nauka staje się siłą przeobraża- 
. jącą świat. Wychodząc z tych założeń autor opisuje rozwój nauki w ZSRR, 
uwieńczony znanymi powszechnie osiągnięciami w dziedzinie kosmonau- 
tyki, energii jądrowej, elektroniki kwantowej itp., podkreślając wielkie 
znaczenie przydawane temu rozwojowi („wielki respekt dla nauki i kul- 
tury jest niezmiernie ważną częścią składową duchowego klimatu mar- 
ksizmu”) i wielką rolę, jaką tu odgrywa w nowych warunkach rozpoczy- 
nającej się II rewolucji przemysiowej, pokojowego współzawodnictwa 
z krajami kapitalistycznymi, kiedy „ZSRR nie mógł ryzykować pozosta- 
nia w tyle za Zachodem w jakiejkolwiek dziedzinie nauki i techniki” 
(str. 80). 

Zamiast jednak po prostu zadowolić się stwierdzeniem sukcesów ZSRR, 
gdzie nauka znalazła szczególnie pomyślne warunki rozwoju, autor stara 
się udramatyzować akcję w postaci zwycięstwa nauki nad ZSRR i to 
w spektaklu w trzech aktach. Akt pierwszy — dyktaturą rzeczywistości 
zmusza ZSRR (wbrew marksizmowi-leninizmowi) do rozwoju nauki; akt 
drugi — rewolta fizyków w roku 1956 przeciwko dogmatom; akt trzeci — 
triumf cybernetyki nad marksizmem-leninizmem. W tym kontekście 
w książce poświęca się wiele miejsca walce nauki przeciwko dogmatom, 
przytaczając takie przykłady, jak np. kampania przeciwko teorii Einsteina, 
jako idealistycznej, przeciwko cybernetyce, jako burżuazyjnej pseudo- 
nauce, przeciwko nowoczesnej genetyce, jako sprzecznej z teorią Łysenki, 
podniesioną do godności kanonizowanego dogmatu. Niestety, mimo tej 
dsamatycznej, przesadnej formy, jest w tych wywodach niemało słusz- 
ności. Dogmatyzm był (i jest) rzeczywiście poważną przeszkodą w roz- 
woju niektórych nauk i to nie tylko nauk społecznych, gdzie szkody wy- 
rządzone są najdotkliwsze i do dziś dnia dają się poważnie we znaki. 


Sporo uwagi poświęca autor problemom energii jądrowej, przeplatając 
swoim zwyczajem fakty domysłami i dziennikarskimi „stories”. Ode- 
grała ona rzeczywiście epokową rolę nie tylko zresztą w rozwoju nauki 
i zademonstrowała jej decydujące znaczenie dla praktyki, niestety w da- 
nym wypadku przez straszliwą, nie znaną w historii siłę niszczycielską. 
Największe mocarstwa świata (najpierw USA w czasie wojny, potem 
ZSRR) zaprzęgły i skoncentrowały na szereg lat setki najwybitniejszych 
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uczonych, aby wyrwać przyrodzie tajemnicę energii jądrowej i stać się 
mocarstwami atomowymi. Dopiero później zaczęto stosować energię ją- 
drcwą do celów pokojowych. Nieprzypadkowo chyba pierwsza na świecie 
eiektrownia jądrowa uruchomiona została w roku 1954 w ZSRR, pierw- 
szym statkiem z napędem atomowym jest lodołamacz „Lenin”, podobnie 
jak nieprzypadkowo Związek Radziecki wyprzedził Stany Zjednoczone 
w Opanowaniu przestrzeni kosmicznej i w 1957 r, wstrząsnął światem 
wystrzeleniem pierwszego sputnika. 


Nie ma potrzeby nużenia czytelników opisem „triumfalnego marszu” 
cybernetyki w ZSRR. Ograniczmy się tylko do niektórych, najbardziej 
znamiennych cytatów: „Cybernetyka stała się oficjalnie (1960 r.) pierwszą 
nauką zachodniej strefy świata komunistycznego” (str. 111). „Świat zmie- 
nić, zbudować przyszłość zgodnie z planem stało się nie do pomyślenia bez 
hipernauki, która daje klucz do wszystkich problemów teraźniejszości 
i przyszłości” (str. 113). „Jeśli nie można mówić o triumfalnym marszu 
cybernetyki przez kontynenty, to w każdym razie w teorii i praktyce 
w ZSRR... Cybernetyka, założona przez amerykańskiego profesora Nor- 
berta Wienera, opanowała dzisiaj dziwnym zbiegiem okoliczności nie 
naukę Stanów Zjednoczonych, tylko ZSRR” (str. 211). Autor przestrzega 
kraje zachodnie, nawet alarmuje, aby doceniały ten fakt. „Byłoby rzeczą 
niebezpieczną, gdyby Związek Radziecki (dzięki cybernetycznej rewolucji 
przemysłowej) mógł osiągnąć taką pozycję w produkcji przemysłowej, 
jaką potrafił sobie zdobyć w latach 1957—1963 w badaniach kosmicznych. 
Czołowa pozycja Związku Radzieckiego w tej dziedzinie stała się następ- 
stwem faktu, że Zachód nie zauważył dostatecznie wcześnie, dokąd przy- 
wódcy radzieccy skierowali swój pierwszy priorytet. Obecnie ZSRR dał 
w ogóle pierwszy priorytet badaniom naukowym, elektronice, automatyce 
i cybernetyce...” (str. 210—211). Jeśli z tego faktu Zachód nie wyciągnie, 
póki czas, odpowiednich wniosków, to „w końcu lat sześćdziesiątych i na 
początku lat siedemdziesiątych zachodnia opinia publiczna zostanie zanie- 
pokojona już nie wyprzedzeniem przez ZSRR w dziedzinie rakiet, lecz 
również wyprzedzeniem w dziedzinie maszyn elektronicznych i automa- 
tyki” (str. 211). Cytaty mówią same za siebie. Niezbyt pocieszająco wy- 
gląda dla szermierza „reformacji cybernetycznej” konfrontacja między 
Wschodem a Zachodem w tej dziedzinie. Autor stwierdza to — trzeba 
przyznać — obiektywnie, nie wyjaśnia jednak, dlaczego tak jest. Nie sta- 
wia znów nawet tego pytania. A przecież odpowiedź nasuwa się sama. 
Istota rzeczy znów leży w ustroju społecznym, u którego podstaw — 
w przeciwieństwie do kapitalizmu — tkwi planowa gospodarka, planowa 
koncentracja wysiłków na określonych kierunkach, zastosowanie najnow- 
szych zdobyczy nauki i techniki dla szybkiego i wszechstronnego rozwoju 
sił wytwórczych, dla osiągnięcia wyższego stopnia opanowania sił przy- 
rody przez człowieka komunizmu. 

Oddzielny rozdział poświęcono zmianom metod rządzenia — procesowi 
demokratyzacji, przy czym autor z satysfakcją interpretuje je jako ustęp- 
stwa ze strony partii — osłabienie jej „dyktatury” — wobec nacisku 
„ayktatury rzeczywistości”, 

Niemało miejsca poświęcono w książce poszukiwaniom w ZSRR w kile- 
runku znalezienia lepszych, bardziej dostosowanych do nowego etapu 
rozwoju sił wytwórczych, metod planowania, zarządzania gospodarką na- 
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rodową == nowego systemu wskaźników itd. Burzliwe tempo rozwoju 
przemysłu, nauki i techniki wyprzedza bowiem znacznie doskonalenie 
metod zarządzania nimi. Szczególnie jaskrawie występuje to w nauce. 
Każda instytucja naukowa stanowi dziś skomplikowany i precyzyjny or- 
ganizm, grupujący zespoły ludzi różnych specjalności. Z jednej strony 
następuje bowiem coraz dalej idąca specjalizacja nauk, z drugiej ich inte- 
gracja. Miejsce inaywidualnego uczonego coraz bardziej zastępują ze- 
społy naukowców, co pociąga za sobą konieczność głębokich zmian w or- 
ganizacji pracy naukowej; coraz większą rolę odgrywa tu organizator 
zespołu. Jeśli do tego dodamy uzbrojenie techniczne, niezbędne do prowa- 
dzenia badań, a więc i duże inwestycje oraz zespoły techników, to jasne 
się stanie, że na pierwszy plan w nowoczesnej nauce wysuwają się obec- 
nie zupełnie nowe zagadnienia, jak planowania i koordynacji prac nauko- 
wych itd., i że wymagają one nowych, swoistych metod zarządzania. 


Tymczasem te właśnie metody są najbardziej przestarzałe, tkwiące ko- 
rzeniami w „chałupniczo-indywidualistycznym” okresie rozwoju nauki, 
ba, w średniowiecznych uniwersytetach. Planowanie i koordynacja 
w nauce różni się przy tym w sposób bardzo istotny od planowania gospo- 
darczego: nauka nie znosi metod administracyjnych, nie znosi biuro- 
kracji — wymaga właściwego klimatu i swobody rozwoju. Tymczasem 
często usiłuje się nią kierować przestarzałymi również w przemyśle me- 
todami organizacyjnymi. Nic dziwnego, że problem odpowiedniej organi- 
zacji pracy, właściwych kompleksowych metod zarządzania i powiąza- 
nia z praktyką, nabiera tu znaczenia zasadniczego. Autor jednak poza 
znaną formułą wprowadzania naukowych, cybernetycznych metod nie ma 
tu wiele dc powiedzenia. 


Rozdziały poświęcone dążeniom ludności w ZSRR, a w szczególności 
młodzieży, do ułatwionego, przyjemnego życia („nadszedł czas, aby zbie- 
rać owoce”) oraz literaturze radzieckiej możemy pominąć; autor usiłuje 
tu na podstawie materiałów życia codziennego i kulturalnego (prasy, lite- 
ratury itp.) udokumentować znane już tezy, wzbogacając tylko i tak bo- 
gatą frazeologię takimi określeniami kierunków w literaturze radzieckiej, 
jak „literaci-dogmatycy”, „literaci-odwilżowcy”, „literaci prywatnego ży- 
cia” itp. Zatrzymamy się natomiast jeszcze nieco nad prognozami autora 
na temat przyszłości ZSRR, wyłożonymi w rozdziale „Czy ku sowieckiemu 
fin de siecle? Utopia i rzeczywistość”. Autor kreśli plany rozwojowe ZSRR 
do roku 1980 i generalny szkic dalszego rozwoju na podstawie przyję- 
tego na XXII Zjeżdzie programu oraz niektórych innych dokumentów 
oficjalnych, przytaczając z nich dość obszerne cytaty i wyciągi. W zasa- 
dzie (choć nie bcz zastrzeżeń) nie kwestionuje realności tych planów, 
przewidujących dokonanie nowego potężnego skoku rozwojowego — 
ogromrego podniesienia poziomu i jakości produkcji, znacznego wzrostu 
stopy życiowej, skrócenia czasu pracy, wydatnego zwiększenia świadczeń 
socjalnych, wszechstronnego rozwoju oświaty, kultury itp., w każdym 
razie dopuszcza wariant realizacji planów. Jednakże bynaimniej go to nie 
zadowala, a nawet niepokoi. Albowiem „nie samym chlebem człowiek . 
żyje”, prócz tego „obecna generacja zdecydowana jest przeforsować luk- 
sus posiadania własnej duszy” (str. 177). Tymczasem program widziany 
oczyma autora bynaimniej tego luksusu nie zapewnia, co więcej, ozna- 
cza nawet qrozbę cofnięcia już wywalczonych swobód. Zaskakujące jest, 
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Że w tym Kontekście szczególny niepokój wywołuje u niego słotmułowi< 
nie o „obumieraniu państwa”. W oryginalnej interpretacji autora po- 
ciągnie to za sobą pozbawienie ludzi ochrony prawa, wydanie ich znów 
na łup znienawidzonych sekretarzy partyjnych. „W komunistycznym 
społeczeństwie nie będzie mógł człowiek zwrócić się nawet po ochronę 
prawną do sądów, gdyż... one również «obumrą». A tymczasem władzą 
publiczna istnieć będzie dalej w formie samorządów, olbrzymiej sieci ko< 
mitetów pod kierownictwem partii” (str, 172), Autor, jak widać, nie po< 
trafi nawet sobie wyobrazić społeczeństwa na tak wysokim stopniu roz= 
woju, o takim poziomie moralności i współżycia ludzi, że nie będą mu 
potrzebne sądy, wojsko, policja, więzienia, ani żadne inne środki przy« 
musu i ucisku, ani nawet... partyjni sekretarze. Obsesja przed „„komuni« 
styczną dyktaturą” prowadzi go znowu do powtarzania antykomunistycze 
nych banałów w Orwellowskim stylu; ludzie w komunistycznym społe- 
czeństwie żyć będą może w dostatku (a nawet przesycie) i korzystać 
z najnowocześniejszych osiągnięć nauki i techniki, ale życie ich będzie 
monotonne, standaryzowane i zunifikowane „pod argusowym okiem wiel< 
kiego brata”. I chyba trzeba się zgodzić, że jeśli by komunizm miał byś 
taką koszmarną, wyimaginowaną przez autora karykaturą, to „ludzie ra- 
zem z wpisanymi członkami partii zrobią wszystko, co jest w ich ogranis 
czonej mocy, aby społeczeństwo tego celu nie osiągnęło” (str. 181). 


W końcowych wywodach o przyszłości ZSRR autor wraca raz jeszcze 
do problemów cybernetyki oraz jej wpływu na dalszy rozwój, na II re- 
wolucję przemysłową (niektóre wypowiedzi podawaliśmy już uprzednio), 
Niepokoi go przy tym nie tylko i nie tyle sam wzrost zdolności wytwór= 
czych, ile ludzie, wychowanie nowego pokolenia jakościowo innego, 
o znacznie wyższym wykształceniu, kwalifikacjach i zdolnościach kierow» 
niczych. „Przyszłość jest podobna do równania matematycznego z wie- 
loma zmiennymi i niewiadomymi”. Wśród nich znajduje się także praw* 
dopodobieństwo i to duże, że „wielka nowa intelektualna elita ZSRR za 
pomocą szybkich maszyn elektronicznych opracuje zasady stosowanej 
nauki politycznej” (str. 212). Pozwoli to w znacznie większym stopniu 
i znacznie trafniej przewidywać przyszłość i jak w szachach, w których 
przecież Rosjanie są mistrzami — przewidywać naprzód szereg posunięć 
przeciwników, co stanie się kluczem do wzrostu potęgi ZSRR. Wtedy 
„„Związek Radziecki może się stać straszliwym rywalem (albo bardzo po- 
żądanym «tajemnym sprzymierzeńcem») nie przez ilość swego produktu 
socjalnego, lecz przez jakość kierownictwa i ludności” (str. 213), Takim 
memento kończy się część poświęcona Związkowi Radzieckiemu. 


Dalsza część pracy, znacznie mniej rozbudowana i chyba napisana 
mniej „con amore”, poświęcona jest krajom kapitalistycznym, w ięzyku 
autora — genezie, teraźniejszości i przyszłości demokratycznej reforma- 
cji. Stawia ona sobie za cel zbadanie zdolności Zachodu, sprostania „rzu- 
conemu (przez Wschód) wyzwaniu”. I jeśli część pierwsza poświęcona 
była niemal wyłącznie Związkowi Radzieckiemu jako reprezentantowi 
świata komunistycznego, to w drugiej części mowa jest przede wszystkim 
o Stanach Zjednoczonych, „które przez długi okres przejściowy pozostaną 
pod każdym wa,.lędem głównym reprezentantem Zachodu” (str. 216). 
Autor oddaje oczywiście należny trybut „bajecznemu rozwojowi produk- 
cji”, „cudom gospodarczym” itp. 
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Mimo tych osiągnięć autor bynajmniej nie jest zadowolony z sytuacji 
w „wolnym świecie” i poddaje ją krytyce z punktu widzenia „demokra- 
tycznej reformacji”. Główny atak skierowany jest przeciwko laisser-fai- 
ryzmowi, zasadzie niewtrącania się rządu do gospodarki, przeciwko kla- 
sycznej demokracji parlamentarnej, wolnej grze sił partyjnych i parla- 
mentarnych, co „w ostatniej instancji uprzywilejowuje rządy słabe, bez 
żadnej precyzyjnej długofalowej polityki” (str. 218), przy czym faktycz- 
nie — ponieważ rząd wyłania (w Stanach Zjednoczonych i Anglii) partia 
większości — nie parlament kontroluje rząd, lecz w rzeczywistości parla- 
ment jest kontrolowany przez rząd. W ogóle partie polityczne wydają mu 
się raczej przeżytkiem: „pewna doza siły i dogmatyzmu leży w samej idei 
partii politycznej” (str. 220), on wolałby w parlamencie indywidualnych 
przedstawicieli nie związanych z partiami, wolałby rządy merytokra- 
tyczne (tzn. na gruncie osobistych zasług i osiągnięć), przy tym każdy 
rząd powinien się opierać na grupach najlepszych ekspertów naukowych. 
Stare, liberalistyczne dogmaty prowadziły do osłabienia systemu, do kry- 
zysów. Nastąpiła więc zgodnie ze znanym schematem „rebelia faktów” 
i „dyktatura rzeczywistości” narzuciła reformację demokratyczną, przy 
czym pierwszą jej fazę zainicjował Franklin Delano Roosevelt, a jej eko- 
nomicznym prorokiem był Keynes. „Istotą rooseveltowskiej reformacji 
było wprowadzenie idei prawa do życia gospodarczego, któremu narzu- 
cony został konstytucyjny porządek” (str. 229). 


Zwyciężyła więc idea, „że w demokracji także gospodarka w dosłow- 
nym znaczeniu musi być rządzona”. Idea ta zrobiła istotne postępy w Sta- 
nach Zjednoczonych, „gdzie wielka część gospodarki narodowej, przemy- 
słu i badań naukowych kontrolowana i zarządzana jest przez rząd cen- 
tralny” (str. 233). 


Drugą fazę reformacji demokratycznej zainicjował Kennedy, który pró- 
bował przeprowadzić szereg podstawowych reform, ale — jak stwierdza 
melancholijnie autor — nie spotkał się z entuzjazmem większości Kon- 
gresu. „Reformacja demokratyczna” jest wydarzeniem prawie nie zauwa- 
żonym dla większości społeczeństwa karmionego comicsami oraz telewi- 
zyjnymi programami reklamowymi. W tych warunkach zrozumiałe jest 
sformułowanie szermierza reformacji Zachodu, że „polityka czeka jeszcze 
na swojego Einsteina i Heisenberga”. Czymże więc jest owa „reformacja 
demokratyczna”, jaki typ kapitalizmu programuje autor? Pragnąłby on 
widzieć system, w którym nie ma wojen ani kryzysów, nie ma przeci- 
wieństw wewnętrznych, w którym gospodarka jest planowa, opiera się na 
posstawach naukowych (cybernetycznych), w którym rząd jest scentra- 
lizowany, lecz społeczeństwo posiada demokratyczne swobody, każdy oce- 
niany jest wedlug zasług, według wkładu pracy, w którym kwitnie nauka 
i kultura, a ludzie są wykształceni, o wysokim poziomie moralnym. 
Brawo! Ale co z tym mają wspólnego Stany Zjednoczone i Kennedy? 
I jaki to jest właściwie ustrój? Na to pytanie musiałby sam autor odpo- 
wiedzieć, ale on tego nie uczynił. Zachodzi widocznie obawa, że na „właś- 
ciwie postawione pytanie mógłby otrzymać właściwą odpowiedź”. 


Dla dckonania tej cudownej „transsubstancjacji” kapitalizmu autor po- 
kłada jedyne nadzieje w ...cybernetyce. Dlatego cybernetycznej przy- 
szłości Zachodu poświęcony jest ostatni rozdział książki. Przy tym za pod- 
stawe wz'ota jiost znów „Ameryka — laboratorium przyszłości”. Rzecz 


62 


 charakterystyczna jednak, że tym razem nie ma już prawie mowy 0 kon= 
kretnym programie czy choćby perspektywach rozwoju, o owocach, które 
przyszłość przyniesie; punkt ciężkości analizy skierowany jest na trud- 
ności i negatywne skutki spoleczne przyszłej rewolucji przemysłowej — 
kompleksowej automatyzacji. „Jest prawdopodobne, że w następnych 20 
latach około 1/3 przemysłu maszynowego, więcej niż połowa biur oraz 
nie mniej niż 1/4 rolnictwa zostaną zautomatyzowane. Wywoła to w tych 
samych 20 latach poważne trudności, przy czym przejściowy silny wzrost 
bezrobocia przedstawia tylko jedną z nich” (str. 290). 


W marcu 1963 r. — jak podaje autor — w USA było 6,1%/e bezrobot- 
nych, na rok 1967 Kennedy przewidywał możliwość przekroczenia 7%/, 
a w latach 1970 autor: szacuje dalszy wzrost bezrobocia do 10—150%/0 lud- 
ności zdolnej do pracy, tj. 20—30 milionów Amerykanów, czyli więcej niż 
pozostawało bez pracy w okresie największego kryzysu przed wojną. Nie 
dotknie ono bynajmniej tylko wykwalifikowanej i półwykwalifikowanej 
siły roboczej, lecz również „części wykwalifikowanych buchalterów, sta- 
tystyków i innych biuralistów... także średnich managerów i przeciętnych 
inżynierów”. To jednak nie wszystko. Zautomatyzowane fabryki będą pra- 
cowały przez całą dobę, dlatego pracownicy będą musieli pracować na 
5—6 zmian. Dalej — ludzie będą musieli całkowicie przestawić się i prze- 
kwalifikować do nowych warunków. „I rewolucja przemysłowa prowa- 
dziła do powstania olbrzymich armii ludzkich robotów” (str. 307); ta era 
kończy się bezpowrotnie. II rewolucja przemysłowa uczyni tę armię 
zbędną, prawo do pracy będą mieli tylko zdolni, wykształceni, przedsię- 
biorczy, intelektualiści, naukowcy itd. Niewielka część zrobotyzowanych 
ludzi będzie się mogła przekwalifikować, „większa i wzrastająca część 
pozostałych ludzi z „masy” będzie musiała dokonać żywota na stosun- 
kowo wysokim poziomie opieki społecznej” (str. 306). Autor pociesza ich, że 
zautomatyzowane panstwo dobrobytu będzie sobie mogło na ten luksus 
pozwolić, 


Co najwyżej... „rebelia faktów zmusza społeczeństwo, aby nie wyszko- 
lone i półwyszkolone siły wykorzystywane były do robót domowych, 
a nie ludzie z uniwersyteckim wykształceniem, bez względu na to, czy są . 
kobietami czy mężczyznami” (str. 310). Autor wymienia jeszcze szereg 
innych „chorób cywilizacji”, znów wzbogacając słownictwo, jak elephan- 
tiasis wielkich miast, neuroza przedmieść itp., lecz nie ma potrzeby tej 
ponurej listy przedłużać. Morał i tak jest jasny: cybernetyczna rewolucja 
wisi jak złowrogie fatum nad większością Amerykanów. Zautomatyzo- 
wane fabryxi i biura zamiast po prostu stać się w rękach społeczeństwa 
narzędziem coraz lepszego życia ludzi stają się przyczyną masowego bez- 
robocia oraz innych klęsk społecznych. Automaty dyktują wolę ludziom, 
przystosowują ich życie do potrzeb swojego rozwoju. Ludzie może prze- 
stają być „masowymi robotami”, ale stają się dodatkiem (i to często zbęd- 
nym) do automatów. Taki jest w gruncie rzeczy na podstawie „Rebelii 
faktów” istotny sens cybernetycznej rewolucji na Zachodzie. Próżno stara 
się autor wobec rzeczywistości, którą sam opisuje, tchnąć w końcowe 
karty choć trochę optymizmu. Nic dziwnego, że — jak stwierdza — ist- 
nieje w USĄ szeroko rozpowszechniona obawa przed automatyzacją. „An- 
kicta przeprowadzona w roku 1962 wykazała, że obok wojny atomowej 
i komunizmu Amerykanie obawiali się najbardziej bezrobocia spowodo- 


wanego przezż automatyzację” (str. 288). Płonne okazały się nadzieje 
autora w świetle wszystkich jego wywodów, że „reformacja demokra- 
tyczna” pozwoli kapitalizmowi uwolnić się od sprzeczności wewnętrz- 
nych, kryzysów i zapewnić nieustanny, harmonijny, planowy rozwój, 
sprostać „wyzwaniu rzuconemu przez reformację komunistyczną”. Prze- 
ciwnie, II rewolucja przemysłowa prowadzi do znacznego zaostrzenia 
sprzeczności, do nowych kryzysów ekonornicznych i społecznych, do re- 
belii nowoczesnych zautomatyzowanych środków produkcji przeciwko 
dyktaturze kapitalistycznej rzeczywistości. A może i milionowe masy ży- 
wych robotów, które autor w imię szczytnych celów demokratycznej re- 
formacji z lekkim sercem skazuje na „przejściowe” bezrobocie i degra- 
dację społeczną (wyrzuca na „komfortowy” śmietnik), nie zechcą poddać 
się dyktaturze automatów, po prostu zbuntują się przeciwko takiej refor- 
macji i będą szukać innego wyjścia? Nie stawiajmy jednak retorycznych 
pytań, „Rebelia faktów” i tak nam na nie nie odpowie, 


Rozwój myśli polityczno-wojskowej w NRP 


JULIAN LIDER 


I 


Okoliczności zewnętrzne, w jakich mogła się rozwijać, a raczej odradzać 
myśl polityczno-wojskowa NRF w pierwszych latach po wojnie, skazały 
ją na przeżuwanie przeszłości. Część byłej generalicji, która znalazła się 
w niewoli, została skierowana przez aliantów do pracy wspomnieniowej, 
archiwalnej i porządkującej doświadczenia wojenne. Miało to ułatwić do- 
wództwu amerykańskiemu i brytyjskiemu opracowanie tych doświad- 
czeń, przede wszystkim, rzecz jasna, doświadczeń zebranych na froncie 
radzieckim — nie bez ukrytych jeszcze wówczas zamiarów wykorzysta- 
nia ich w przyszłości dla własnych potrzeb. Część, która znalazła się 
w cywilu, musiała zakrzątnąć się wokół dogodnego uplasowania się w go- 
spodarce czy administracji. I jedna, i druga była odcięta od współczesnej 
techniki wojennej, od praktyki życia wojskowego, nie miała możności 
śledzenia rozwoju sztuki wojennej ani rozwoju uzbrojenia. 


Ale nie tylko te okoliczności zewnętrzne, niejako przymusowe, były 
przyczyną zwrotu ku przeszłości. Wpłynęły na to bowiem przede wszyst- 
kim względy polityczne. Lata 1946—1949 były pierwszym okresem zim- 
nej wojny, dokonywanej przez aliantów zachodnich „zmiany aliansów” 
i roztaczania przed kołami wojskowymi Niemiec zachodnich nadziei na 
odrodzenie sił zbrojnych; następne pięć lat — okresem batalii o remili- 
taryzację, wreszcie druga połowa lat pięćdziesiątych — okresem walki 
o realizację programu remilitaryzacyjnego. 

Cały ten program oraz wieloletnia kampania uzasadniająca go 
i usprawiedliwiająca rozpoczynały się w warunkach kompromitacji mili- 
taryzmu niemieckiego, niespotykanej w dziejach klęski, która zarówno 
podważyła mit o wartościach militarnych oręża niemieckiego, jak i nało- 
żyła nań piętno natury politycznej i moralnej — piętno ludobójstwa i gra- 
bieży na niespotykaną w dziejach skalą. 


Dlatego też koła wojskowe Niemiec zachodnich poczuły się zmuszone 
i powołane do tego, by pozornie fachowo-wojskowa analizą minionej 
wojny stworzyć warunki do remilitaryzacji: uzasadnić wartość doświad- 
czenia wojennego Niemiec oraz jego nosicieli — kadr dowódczych, które 
ocalały z pożogi wojennej, uzasadnić wartość materiału ludzkiego — se- 
tek tysięcy przyszłych żołnierzy NATO, ułatwić rzecznikom remilitaryza- 
cji w Waszyngtonie i Londynie, jak również i w samym kraju przekona- 
nie opinii publicznej, że również pod względem militarnym Niemcy mogą 
i powinny stać się cennym sojusznikiem. 

Analiza doświadczeń drugiej wojny światowej miała więc dowieść, że: 

— po pierwsze, niemiecki sztab generalny był dobrym sztabem, opra- 
cowywał słuszne plany i kierował działaniami w zasadzie prawidłowo; 
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przyczyny klęski tkwiły poza zasięgiem jego kompetencji — we wtrącaniu 
się kierownictwa partii hitlerowskiej i osobiście Hitlera do kierowania 
kampaniami wojennymi, operacjami, a nawet bitwami: 

— po drugie, żołnierz niemiecki walczył mężnie i wytrwale, wykazał 
wysokie wartości bojowe, zarówno czysto wojskowe, jak i moralno-poli- 
tyczne, przegrywał tylko wówczas, gdy spotykał się z przytłaczającą prze- 
wagą liczebną i techniczną nieprzyjaciela; 

— po trzecie, polityczne cele Niemiec w wojnie przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu nie były niesłuszne; gdyby mocarstwa zachodnie zoriento- 
wały się w porę, kto jest ich właściwym wrogiem, stworzyłyby wraz 
z Niemcami koalicję antyradziecką. Wojna z ZSRR prowadzona więc była 
w tym ujęciu nie tylko w obronie Niemiec („wojna prewencyjna”), ale 
i w imię interesów całego „świata zachodniego”, zwłaszcza Europy („idea 
europejska” ), | 

W pozornie beznamiętnych artykułach i studiach o poszczególnych bit- 
wach i operacjach, w książkach o „utraconych zwycięstwach”, w atakach 
na Hitlera — słowo za słowem, myśl za myślą, sączyła się w umysły 
owa rehabilitująca literatura, oczyszczająca drogę do remilitaryzacji. 
Miała ona zatopić w niepamięci faktyczne doświadczenia wojenne, do- 
świadczenie druzgocącej klęski, będącej wynikiem wszechobejmującej 
walki narodów przeciwko faszyzmowi, walki militarnej, politycznej 
i ideologicznej. 

Co się zresztą tyczy zasad sztuki wojennej sensu stricto, to mimo wiel- 
kiej praktyki nic specjalnego w owych pierwszych latach powojennych 
myśl zachodnioniemiecka nie wniosła. Potwierdzała doświadczenie, opra- 
cowane przez teoretyków wojskowych innych krajów. Podkreślała jednak 
szczególnie mocno ogólne prawa i zasady, związane z globalnym i koali- 
cyjnym charakterem wojny współczesnej, co miało uzasadniać włączenie 
się przyszłych zachodnioniemieckich sił zbrojnych do wspólnego wysiłku 
wojskowego koalicji atlantyckiej. 


II 


Lata 1950—1954, lata walki o przeforsowanie decyzji o remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, można już nazwać pierwszym okresem rozwoju 
doktryny polityczno-wojskowej NRF. Rzecz bardzo charakterystyczna, że 
na plan pierwszy w rozwoju tym wysuwają się zagadnienia polityczno- 
wojskowe, nie zaś problemy sztuki wojennej. 

Każda doktryna wojenna odzwierciedla cele polityczne panującej klasy 
i jej państwa, każda pozostaje pod przemożnym wpływem polityki, 
W NRF ten wpływ polityki na doktrynę wojenną był szczególnie silny. 
Przecież doktryna ta rodziła się w czasie, gdy państwo zachodnioniemiec- 
kie nie posiadało jeszcze w ogóle sił zbrojnych, rodziła się w ogniu walki 
politycznej o odrodzenie sił zbrojnych, o ich miejsce w koalicji Zachodu, 
o ich oblicze. Walki prowadzonej przy tym na dwóch frontach: między- 
narodowym i wewnętrznym. Warunkiem wstępnym remilitaryzacji było 
spełnienie postulatów politycznych. Jej przebieg i oblicze zależały od roz- 
strzygnięcia problemów politycznych. 

Wśród postulatów politycznych rząd NRF na plan pierwszy wysuwał 
przywrócenie Niemcom zachodnim pełni praw suwerennych. Wśród po- 
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stulatów wojskowych, traktowanych jako wstępne warunki remilitary- 
zacji, na plan pierwszy wysuwało się przerwanie akcji ścigania i karania 
byłej generalicji hitlerowskiej, uwolnienie jej czołowych przedstawicieli 
w sensie fizycznym, jak i rehabilitacja całej kadry dowódczej w sensie 
moralnym. 


Dowodzono, że cała akcja przeciwko zbrodniarzom wojennym z proce- 
sem norymberskim włącznie opiera się na zasadach sprzecznych zarówno 
z prawem, jak i z podstawami, na których się opierają wszystkie armie 
świata. Sprzecznych z prawem, bo niemiecka generalicja postępowała 
według praw obowiązujących wówczas w państwie niemieckim i armii. 
Sprzecznych z fundamentami wszelkiej armii, bo każda armia opiera się 
na dyscyplinie, posłuszeństwie i wierności, na wykonywaniu rozkazów, 
Procesy zaś i wyroki na zbrodniarzy wojennych były wynikiem zamie- 
rzeń politycznych: chciano zniszczyć armię niemiecką, by nie zagrażała 
politycznym celom zwycięzców. 

Nie zadowalając się dostarczaniem teoretycznych argumentów za odro- 
dzeniem armii niemieckiej twórcy nowej zachodnioniemieckiej doktryny 
wojennej zajmują się w tym czasie również konkretnymi formami remi- 
litaryzacji, biorąc czynny udział w dyskusji nad kolejnymi koncep- 
cjami — modyfikacjami planu Plevena, układem o EWO, Układami Pa- 
ryskimi. Operując argumentacją głównie wojskową, a częściowo poli- 
tyczną, toczą kampanię przeciwko „armii europejskiej”, która byłaby zin- 
tegrowana na zbyt niskim szczeblu — batalionu, pułku czy nawet dywi- 
zji. Dowodzą oni przede wszystkim, że względy wojskowe przemawiają 
za tym, by kontyngenty narodowe uformowano w narodowe dywizje, 
a nawet korpusy i by dopiero sztaby wyższego stopnia były zintegrowane. 

W okresie tym zaczynają się kształtować polityczne podstawy doktryny 
wojennej NRF oraz jej ogólnowojskowe zasady. Już w owym okresie, acz- 
kolwiek siły zbrojne NRF są jeszcze kwestią przyszłości, podobnie jak 
udział NRF w NATO, zachodnioniemieckie koła polityczno-wojskowe pró- 
bują oddziaływać na doktrynę wojenną bloku północno-atlantyckiego, 
sprzeciwiając się strategii „peryferyjnej” i domagając się przyjęcia jako 
zasady doktrynalnej tzw. Vorwartsstrategie (forward strategy), „strategii 
wysuniętej linii” („wysuniętej strategii”), a więc stoczenia pierwszych 
, walk lądowych jak najbardziej na wschód, możliwie — na wschodniej gra- 
nicy NRF. Wszelkie koncepcje, opierające się na założeniu, że dopiero po 
zbombardowaniu terytorium ZSRR bombami atomowymi przejdzie się do 
kontrofensywy na lądzie i odzyska ewentualnie utracone w pierwszej fa- 
zie wojny tereny, były dla doktryny polityczno-wojskowej NRF nie do 
przyjęcia. Lansowała ona następujące tezy: 

— wojna toczyć się będzie przy jak najściślejszym współdziałaniu 
wszystkich rodzajów sił zbrojnych, 

— podstawową siłą Zachodu w Europie zachodniej będą wojska lą- 
dowe, należy je szybko wzmocnić zarówno przez zwiększenie kontyngen- 
tów USA, W. Brytanii i Francji, jak i przez odbudowę zachodnioniemiec- 
kich sił zbrojnych, 

— koncepcja strategiczna musi wychodzić z założenia, że terytorium 
zachodnioniemieckie nie może stać się areną długotrwałych ciężkich walk, 
sę należy już w pierwszej fazie działań przenieść je na wschód od Nie- 

ed, 


a 


Domagała się przy tym, by wszelkie koncepcje strategiczne opracowy- 
wano wspólnie, i dowodziła, że w tym celu państwa zachodnioeuropej- 
skie powinny wnieść czynny wkład do wspólnej „obrony”, rozbudowując 
w przyspieszonym tempie swoje siły zbrojne. 


III 


Na lata 1955—1957 przypadają początki budowy Bundeswehry, która 
powstaje wówczas jako armia konwencjonalna. Wybucha zażarta dys- 
kusja między płk Boninem i grupą popierających go oficerów i teorety- 
ków a kierownictwem urzędu Blanka, późniejszego ministerstwa obrony. 
Bonin, od czerwca 1952 r. szef oddziału planowania, wystąpił przeciwko 
planom urzędu Blanka budowy takiej armii, która jego zdaniem nie za- 
bezpieczyłaby „forward strategy”, i przeciwko zbytniemu uleganiu — 
również jego zdaniem — koncepcjom strategicznym NATO. Koncepcje 
oficjalne przewidywały rozmieszczenie gros wojsk NRF — w ramach 
głównych sił NATO — w głębi terytorium NRF i prowadzenie przez nie 
w pierwszym okresie wojny manewrowej. Bonin przeciwstawił temu kon- 
cepcję „absolutnej obrony” i stworzenia w tym celu na wschodniej gra- 
nicy NRF strefy obronnej o głębokości 50 km, nasyconej bronią przeciw- 
pancerną. Kontrowersje te i zwycięstwo oficjalnej koncepcji nie miały 
zresztą w praktyce większego znaczenia. Stało się tak zarówno dlatego, że 
„obronna” koncepcja NATO była faktycznie tylko dymną zasłoną dla 
faktvcznych planów, a przede wszystkim stanowiła ramy dla szybkiej 
rozbudowy sił zbrojnych i stworzenia machiny wojennej NATO — jak 
i dlatego, że wnioski z obu sprzecznych na pozór koncepcji doktrynal- 
nych prowadziły w tym samym kierunku: stworzenia zachodnioniemiec- 
kich sił zbrojnych, jako armii masowej, nasyconej nowoczesną techniką, 
pancerno-zmechanizowanej, wysoce ruchliwej i zdolnej do szybkiego 
manewru. 

Druga burza doktrynalna wybuchła w związku z manewrami wojsk 
NATO w Europie zachodniej tzw. „Carte blanche” w czerwcu 1955 r., 
w których przy pozorowanym użyciu broni atomowej udział wzięły siły 
zbrojne państw NATO wsparte przez 3 tys. samolotów. Opozycja prze- 
ciwko polityce wojskowej rządu wskazywała, iż — jak wynika z mane-, 
wrów — po pierwsze, wojna atomowa na terytorium NRF zniszczyłaby 
ją całkowicie, po drugie, wkład niemiecki w postaci wojsk konwencjonal- 
nych w NATO wydaje się niepotrzebny, skoro plany bloku opierają się 
na użyciu od samego początku działań w Europie broni nuklearnej. 


Oiicjalna myśl polityczno-wojskowa musiała pospieszyć z obroną poli- 
tyki rządu oraz koncepcji ministerstwa obrony, inaczej bowiem zagrożone 
byłoby tempo budowy sił zbrojnych. W toku tej obrony formułowano 
szereg tez, które miały lec u podstaw zwrotu w koncepcjach polityczno- 
wojskowych NRF. Pierwsza z nich — to teza o atomowym charakterze 
wszelkiej większej wojny, którą toczyłyby wojska NATO w Europie, dru- 
ga — o wielkiej roli, jaka przypadnie w przyszłej wojnie lotnictwu 
uzbrojonemu w bomby nuklearne, trzecia — o wielkiej wartości sił lądo- 
wych, ale zreorganizowanych i przystosowanych do wymagań wojny ato- 
mowej. Zwrot w koncepcji polegał na tym, że gdy w poprzednim okresie 
wyrażano się dość sceptycznie o roli broni atomowej w przyszłej wojnie, 
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chcąc uzasadnić konieczność budowy silnej konwencjonalnej Bunde- 
swehry — obecnie zaczęto osłabiać ten sceptycyzm i przygotowywać grunt 
do przyszłych żądań atomowych. Sprzyjał temu fakt, że kierownicze ka- 
dry rodzących się sił zbrojnych zaczęły zapoznawać się w ramach NATO 
ze współczesnym stanem nauki i techniki wojennej oraz stopniowo prze- 
stawiać na tory nuklearnego myślenia. Był to dopiero początek zwrotu — 
w dodatku ograniczony zastrzeżeniami o tym, że skutki użycia broni nu- 
klearnej nie są jeszcze pewne i że siły lądowe nadal będą odgrywać 
wielką rolę. 

Druga dziedzina, w której toczyła się ożywiona dyskusja teoretyczna — 
to charakter przyszłej armii i w związku z tym sposób jej formowania. 
Chodziło o to, czy armia ma być masowa, czy kadrowa, oparta na po- 
wszechnym obowiązku służby wojskowej, czy też zawodowa. Rozwijano 
koncepcję armii upolitycznionej, ściśle związanej ze społeczeństwem, 
w której żołnierz będzie przechodził szkołę obywatelskiego myślenia, tzw. 
Innere Fiihrung, która miała stać się później bazą ideologicznego urabia- 
nia wojska. W wyniku kilkuletnich dyskusji zwyciężyła koncepcja armii 
masowej, opartej na powszechnym obowiązku służby wojskowej; w prak- 
tyce powiązano ją z koncepcją bardzo licznej kadry zawodowej, która 
może się stać podstawą do szybkiej rozbudowy armii. 


IV 


Lata 1958—1960 to okres burzliwego rozwoju Bundeswehry. W 1958 r. 
zapada decyzja o reorganizacji struktury Bundeswehry w celu przystoso- 
wania jej do działań nuklearnych. W latach 1959—1960 liczebność armii 
gwałtownie wzrasta. Równolegle z reorganizacją Bundeswehry następuje 
też nuklearyzacja doktryny wojskowej. Teoretycy wojskowi stają już cał- 
kowicie na gruncie wojny nuklearnej. Przyłączając się do krytyki do- 
ktryny „zmasowanego odwetu” nie zgadzali się jednak z propozycjami 
Pentagonu, zmierzającymi do uzupelnienia doktryny wojny totalnej 
w Europie teorią wojen ograniczonych. Twierdząc, że należy znieść jed- 
nostronność dotychczasowego modelu wojny totalnej, zmodyfikować go — 
zarazem dowodzili, że należy pozostawić w mocy samą doktrynę wojny 
totalnej, jako jedyną obowiązującą dla NATO. Modyfikacja ta miała pole- 
gać na przywróceniu wagi działań lądowych na terytorium Europy przy 
uwzględnieniu kilku ich wariantów w zależności od skali działań przeciw- 
nika. Zawsze jednak działania te należało traktować jako wstęp do wojny 
totalnej, przy czym w wojnie tej siły lądowe odgrywałyby rolę istotną. 

Taka modyfikacja wymagała dalszego znacznego umocnienia wojsk 
„tarczy”, a zwłaszcza uzbrojenia ich w broń nuklearną. Zarówno liczebna 
rozbudowa „tarczy”, jak i jej nuklearyzacja — służyły podkreśleniu wagi 
rodzącej się Bundeswehry oraz uzasadnieniu jej postulatów nuklearnych. 
Powstaje obfita literatura, uzasadniająca nową orientację. W skor.denso- 
wanej i zakończonej formie postulaty doktrynalne i zbrojeniowe przed- 
stawia osławiony memoriał generalicji Bundeswehry z 1960 r. 

Niemałe znaczenie miał tu fakt, że odpadły hamulce w formułowaniu 
założeń i tez doktrynalnych. Przedtem istniała bowiem konieczność uza- 
sadniania budowy masowej armii konwencjonalnej. Przejściowe koncep- 
cje i tezy, służące doraźnym potrzebom remilitaryzacyjnym, mogły ustą- 
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pić mlejsca całościowej doktrynie, wytyczającej kierunek rozwoju sił 
zbrojnych na stosunkowo długi okres. M. in. można było — zgodnie 
z założeniem, że przyszła wojna będzie nuklearna — zaniechać uza- 
sadniania konieczności skoncentrowania wysiłku na szybkiej rozbudowie 
sił konwencjonalnych. 

Doktryna wojenna NRF powstała w ramach doktryny wojennej NATO, 
z niej czerpała założenia wojskowo-strategiczne przyszłej wojny i hipo- 
tezy, dotyczące użycia sił zbrojnych. Jednakże na rozstrzyganie takich ka- 
pitalnych problemów, jak polityczny charakter przyszłej wojny, ocena 
prawdopodobieństwa jej wybuchu, charakter koalicji, w której będzie 
się walczyło, wybór teatru działań wojennych, a w jego ramach — tery- 
torium, na którym stoczy się pierwsze walki, moment wprowadzenia do 
akcji broni nuklearnej i inne — wpływał w coraz większym stopniu cha- 
.rakter celów politycznych, stawianych całemu aparatowi państwowemu — 
a w jego ramach siłom zbrojnym — przez kierownictwo polityczne NRF. 


Należy mieć na uwadze, że doktryna wojenna NRF ukształtowała się 
wówczas, gdy doktryna wojenna USA i znajdująca się pod jej przemoż- 
nym wpływem doktryna wojenna NATO weszły w okres przewartościo- 
wania wartości i rewizji pewnych założeń. Stało się to przyczyną faktu, 
że doktryna wojenna NRE nie nabrała charakteru czegoś stosunkowo bar- 
dzo trwałego, że nadal rozwijała się na początku lat sześćdziesiątych, mię- 
dzy innymi właśnie pod wpływem zmian w doktrynie swoich sojuszni- 
ków i całego bloku. Ale nie zawsze w tym samym kierunku, przeciwnie — 
częstokroć w walce z pewnymi zmianami i rewizjami. 

Kluczowym problemem, niejako punktem wyjścia do politycznych za- 
łożeń doktryny wojennej NRF, stały się cele polityczne państwa. Poli- 
tyka zagraniczna NRF oparta została od początku istnienia państwa na 
założeniu o konieczności zmiany status quo. 

Ponieważ zmiana status quo mogłaby nastąpić tylko w wyniku zasto- 
sowania siły zbrojnej lub grożby jej użycia, wojna musiała w myśli poli- 
tyczno-wojskowej NRF pozostać narzędziem polityki. Jednakże trudno 
było dowodzić nieuchronności, a tym mniej celowości wojny totalnej, 
która wobec totalnego zniszczenia, jakim grozi wszystkim walczącym 
stronom, nie może służyć osiąganiu żadnych celów politycznych. Teore- 
tycy zachodnioniemieccy musieli więc odgradzać się od wojny totalnej, 
a nawet potępiać ją, zapewniać, że NRF dąży do zapobieżenia takiej woj- 
nie. Opiera się na tym rozumowaniu obłudna doktryna „odstraszania”, 
NRF przyjęła tę koncepcję za jedną z teoretycznych przesłanek doktryny 
wojennej i przygotowania sił zbrojnych NRF w ramach NATO. 

Chcąc jednak równocześnie ratować koncepcję zakładającą, iż wojna 
pozostaje nadal narzędziem polityki, znaleziono wyjście w rozszerzeniu 
pojęcia wojny i przeniesieniu akcentu na inne niż totalny typy wojen. 
Mianem wojny określono wszelkie” konflikty między światem kapitali- 
stycznym a socjalistycznym — zarówno samo współzawodnictwo między 
tymi świstami (zimna wojna), jak i wszelkie lokalne konflikty, zawiera- 
jące nawet w znikomym stopniu elementy walki zbrojnej. Nawet wyścig 
zbrojeń określono mianem wielkiej, długotrwałej wojny, w której można 
uzyskać zwycięstwo w postaci osiągnięć technicznych, zapewniających 
przewagę w dziedzinie strategiczno-nuklearnej I umożliwiających w ten 
sposób skuteczny szantaż wojenny. 
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Szczególną wagę zaczęto przypisywać wszelkiego typu wojnom domo- 
wym, wojnom narodowowyzwoleńczym, takim konfliktom bez użycia siły 
zbrojnej, jak walka ideologiczna, propagandowa, gospodarcza, psycholo- 
giczna, kulturalna między dwoma światami, oraz wszelkim przejawom 
walki klasowej wewnątrz poszczególnych państw. Doczekała się uznania 
teza, że siły zbrojne używane są nie tylko do osiągania w drodze prze- 
mocy zbrojnej celów polityki zagranicznej, lecz i wewnętrznej, że biorą 
one czynny udział w walce klasowej, w najostrzejszych jej przejawach. 
Co prawda starano się tezę tę zmodyfikować dowodząc, że wojna domowa 
jest również wynikiem oddziaływania z zewnątrz, a mianowicie inicja- 
tywę tu przejawia i wsparcia udziela „komunizm międzynarodowy”, bez 
którego siły rewolucyjne nigdy by takiej wojny nie rozpoczęły. 

Tak więc teoretycy wojskowi NRF dowiedli”, że przygotowania 
do wojny totalnej są środkiem zapobiegania takiej wojnie, a zarazem na- 
rzędziem presji militarnej i osiągania w ten sposób celów politycznych; 
wojny lokalne są bezspornym środkiem osiągania celów politycznych; 
wojny domowe, skierowane przeciwko ruchom rewolucyjnym, służą naj- 
skuteczniej do dławienia tych ruchów; skutecznym narzędziem polityki 
jest też zimna wojna, która toczy się zarówno w dziedzinach nie mili- 
tarnych, jak i sięga, gdy potrzeba, do przemocy zbrojnej. 

Co wniosła myśl polityczno-wojskowa NRF do teorii tych poszczegól- 
nych rodzajów wojen? 


V 


Wiele uwagi poświęcała ona dowodzeniu, że wszelka większa wojna 
musi przekształcić się nieuchronnie w totalną, a to z dwóch zasadniczych 
przyczyn. Po pierwsze, jedyną istotną przyczyną, która mogłaby spowo- 
dować taką wojnę, jest wielki konflikt ideowy, rozdzierający świat na 
dwa wielkie obozy. Przeciwieństwa światopoglądów są silniejsze niż róż- 
nice i sprzeczności międzypaństwowe. Powodują one, że cele wojny są 
nieograniczone i polegają na dążeniu do bezwarunkowej kapitulacji prze- 
ciwnika. Powodują też, że front obejmuje nie tylko wszystkie dziedziny 
od militarnej do gospodarczej, ale i przebiega wewnątrz każdego wal- 
czącego kraju. Front wewnętrzny pogłębia totalny charakter wojny. 


Drugą istotną przyczyną globalnego i totalnego charakteru wojny 
jest — zdaniem teoretyków zachodnioniemieckich — gwałtowny rozwój 
techniki, który stworzył nieograniczone możliwości niszczenia zarówno 
zaplecza, jak i frontu przeciwnika, stworzył materialno-techniczne wa- 
runki prowadzenia wojny w nieograniczonych rozmiarach. 


W pewnym okresie rozwoju doktryny polityczno- - wojskowej NRF — 
połowa lat pięćdziesiątych — jej zafascynowanie tym rozwojem techniki 
wojennej, propagandą o niemal monopolu USA na broń  termo- 
nuklearną i możności zniszczenia terytorium ZSRR potężnym zmaso- 
wanym uderzeniem z powietrza spowodowało pojawienie się tcorii 
o automatycznym przebiegu wojny, sprowadzeniu jej do procesu kiero- 
wania techniką i uznaniu zniszczenia zaplecza za główny, a nawet jedyny 
cel wojskowo -strategiczny. 

Jednakże dalsza ewolucja myśli polityczno-wojskowej w Niemczech 
zachodnich podążyła w kierunku uznania tezy, że niezbędnym warunkiem 
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zwycięstwa jest walka sił zbrojnych. Jeśli w pierwszym okresie budowy 
Bundeswehry jako cel formowania potężnej armii lądowej wskazywano 
chęć zapobieżenia wtargnięciu nieprzyjaciela na terytorium NRF przy 
równoczesnym bombardowaniu jego terytorium przez strategiczne lot- 
nictwo, uzbrojone w ładunki nuklearne, i rozstrzyganiu w ten sposób 
o wyniku wojny, to po wyrównaniu się arsenałów nuklearnych obu wiel- 
kich antagonistów zniszczenie sił zbrojnych nieprzyjaciela jako woj- 
zkowo-strategiczny cel wojny wysunęło się na czoło, przy czym w bom- 
bardowaniu terytorium nieprzyjaciela na plan pierwszy wysunięto nisz- 
czenie jego sił strategiczno-nuklearnych. Zadania Bundeswehry miały 
przy tym wzrosnąć: podkreślano wagę starcia sił zbrojnych bezpośrednio 
na polu walki, a następnie wagę atakowania sił zbrojnych nieprzyjaciela 
na bezpośrednim ich zapleczu — to znaczy jego węzłów komunikacyj- 
nych, lotnisk 1 wyrzutni rakietowych oraz wojsk podążających na pole 
walki. To pierwsze służyło postulatowi uzbrojenia Bundeswehry w tzw. 
polową broń nuklearną, nie mówiąc o najnowocześniejszej broni konwen- 
'cjonalnej, to drugie — postulatowi otrzymania przez Bundeswehrę tak- 
tyczno-operacyjnej broni nuklearnej (m. in. pocisków rakietowych śred- 
niego zasięgu). 

Główny wkład wnosili Jednak teoretycy wojskowi NRF w opracowanie 
koncepcji wojny w Europie, starając się oddziaływać na koncepcję na- 
towską w pożądanym dla NRF kierunku, Wspominaliśmy już o lansowa» 
niu od pierwszych lat zasady „forward strategy”. W drugiej połowie lat 
pięćdziesiątych, zgadzając się na ogół z ogólną natowską koncepcją wojny 
w Europie, polegającą z grubsza biorąc na zasadzie, że pojedynek strate- 
giczno-nuklearny stanowi główny akt wojny, a siły lądowe mają za zadanie 
najpierw powstrzymać przeciwnika, a następnie rozgromić go na jego 
własnym terytorium, doktryna ta starała się bardziej uwypuklać rolę 
bitwy lądowej. Przynajmniej część dowództwa Bundeswehry, związana 
tradycyjnie z siłami lądowymi, zaczynała coraz bardziej traktować „wy* 
mianę nuklearną” jako tło, na którym rozgrywałaby się wielka bitwa lą- 
dowa, zaczęła dopuszczać myśl o odsunięciu pojedynku nuklearnego 
z samego początku wojny na okres późniejszy. Podczas gdy w doktrynie 
„zmasowanego odwetu” walki lądowe miałyby charakter pomocniczy, 
„wykańczający” przeciwnika już po zbombardowaniu jego terytorium — 
w ujęciu grupy dowódców Bundeswehry wielka bitwa lądowa, która by 
się rozegrała od pierwszych niemal chwil wojny, byłaby jednym z decy- 
dujących jej aktów, 

Gdy również Pentagon odszedł od doktryny „zmasowanego odwetu”, 
zdawałoby się, że różnice między doktryną natowską a koncepcjami, które 
usiłowali forsować teoretycy i stratedzy NRF-owscy, powinny zniknąć. 
Stało się jednak inaczej. 


W okresie panowania doktryny „zmasowanego odwetu” Pentagon 
traktował „forward strategy” jako pewne ustępstwo na rzecz partnerów 
ij nastawiając się głównie na uderzenie bombowo-nuklearne formułował 
ją ostrożnie jako strategię walki możliwie najdalej na wschodzie oraz 
szybkiego przeniesienia jej na terytorium nieprzyjaciela po zmasowanym 
odwecie. Był to dla niego zresztą wygodny pretekst, by forsować zbroje- 
nia konwencjonalne swych partnerów, niezbędne jego zdaniem do tego, 
by umożliwić „forward strategy”, W. latach 1957—1960 nadal formuło- 
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wano wierność dla „forward strategy”, mimo że zmasowane uderzenie 
nuklearne przestało rokować nadzieję na szybkie zwycięstwo, ba, nara- 
żało terytorium USA na podobne zniszczenia. I znów przyrzeczenie ure- 
alnienia „forward strategy” stało się pretekstem do nacisku na nowy wy- 
siłek zbrojeniowy — przyspieszenia budowy Bundeswehry i uzbrojenia 
„tarczy” w taktyczną broń nuklearną. 


Na początku lat sześćdziesiątych Pentagon usiłował wpleść „forward 
strategy” w lansowaną przezeń nową doktrynę „elastycznej reakcji”. 
Doktryna ta, wypływająca z chęci uniknięcia pochopnego rozpętania woj- 
ny nuklearnej w obawie przed jej zgubnymi skutkami dla USA, zakładała, 
że w pierwszej fazie można będzie stoczyć w Europie bitwę konwencjo- 
nalną (być może nawet poprzestać na niej). Jeśli partnerzy europejscy 
chcą rzeczywiście stoczyć skuteczną walkę u wschodniej granicy NRF, 
a następnie szybko przenieść ją na terytorium przeciwnika — dowodził 
Pentagon — należy stworzyć potężne siły konwencjonalne; póki ich nie 
ma, główne siły połączonych wojsk NATO w Europie powinny znajdować 
się w głębi NRF i w razie konfliktu szybko podążać ku granicy. Siły sta- 
cjonujące nad samą granicą powinny zostać wzmocnione ruchliwymi jed- 
nostkami tzw, straży pożarnej i wspólnie z nimi likwidować mniejsze 
konflikty. 

W dowództwie Bundeswehry, która od lat dążyła do rzeczywistego 
urealnienia „forward strategy” w sensie ofensywnym, to znaczy do stwo- 
rzenia i rozmieszczenia na wschodniej granicy NRF sił uderzeniowych, 
zdolnych do szybkiego wdarcia się na terytorium nieprzyjaciela, impli- 
kacje doktryny „elastycznej reakcji” napotkały zdecydowany opór. Przy- 
jęcie koncepcji amerykańskiej groziło przecież odroczeniem realizacji pla- 
nów nuklearnego uzbrojenia Bundeswehry. Wobec tego Bundeswehra 
dowodziła, że wojska konwencjonalne nie będą dość silne, by móc stoczyć 
równorzędną .walkę z przeciwnikiem, nie mówiąc już o wdarciu się na 
jego terytorium. Rozmieszczenie głównych sił NATO z dala od granicy 
i odroczenie momentu wprowadzenia do walki taktycznej broni nuklear- 
nej spowoduje straty w wojskach konwencjonalnych i utratę poważnej 
części terytorium, co nie tylko spowoduje użycie broni nuklearnej w wa- 
runkach gorszych niż na początku, lecz wręcz uniemożliwi je wobec prze- 
mieszania się wojsk własnych i nieprzyjaciela, 


Podczas gdy Pentagon zaczął głosić koncepcje, które przewidywały od- 
roczenie wprowadzenia do akcji broni nuklearnej — koła polityczno- 
wojskowe NRF uważały wczesne wprowadzenie jej do walki za warunek 
sine qua non wszelkiej koncepcji wojny w Europie. Siły lądowe powinny 
użyć polowej broni nuklearnej natychmiast na polu walki, natychmiast 
też należy użyć taktyczno-operacyjnej broni nuklearnej dla bombardo- 
wania celów, znajdujących się na tyłach wojsk nieprzyjaciela, a także 
grozić użyciem strategicznej broni nuklearnej, jeśli tamte dwa rodzaje 
nie wystarczą — takie było założenie NRF-owszie. Jedna z ostatnio 
lansowanych koncepcji „forward strategy” głosi nawet, że należy na 
wschodniej granicy NRF stworzyć silny front wojsk NATO, nasycony 
artylerią atomową oraz pociskami rakietowymi średniego zasięgu. Jeśii 
dowództwo NATO zorientuje się, że przeciwnik zamierza dokonać na- 
paści (?!) i ześrodkowuje wojska — będzie mogło uprzedzić go i zaatako- 
wać ogniem atomowym. Operując co prawda jeszcze terminologią obron- 
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ną, koncepcja ta stanowi jawny wariant wojny prewencyjnej, podobnej 
w pewnym sensie do tej, jaką zastosował rząd hitlerowski względem 
ZSRR w 1941 r.... 


W oporze przeciwko koncepcjom związanym z „elastyczną reakcją” 
myśl polityczno-wojskowa NRF solidaryzuje się z pewnymi tezami fran- 
cuskimi i brytyjskimi, np. tezą o konieczności wczesnego, na samym po- 
czątku wojny, użycia broni nuklearnej. Nie może się jednak zgodzić na 
pewne lekceważenie „forward strategy” i konieczności stworzenia silnego 
frontu wojsk NATO jak najdalej na wschodzie, którym — jej zdaniem — 
grzeszą koncepcje francuskie i brytyjskie; opierają się one raczej na 
wczesnym użyciu strategicznych sił nuklearnych, nie zaś na stoczeniu 
poważniejszej bitwy z użyciem taktycznej broni nuklearnej. W nie mniej- 
szym stopniu od teoretycznych założeń rażą NRF praktyczne implikacje 
tych założeń: widzi ona w nich chęć zastrzeżenia sobie prawa do dyspo- 
nowania najsilniejszą bronią — strategicznymi siłami nuklearnymi, przy 
pozostawieniu NRF znacznie skromniejszej roli trzonu połączonych wojsk 
lądowych NATO. Stanowi to jedną z głównych przyczyn rozbieżności 
wokół problemu kolektywnych sił nuklearnych NATO, pod których zna- 
2 (raczej pod znakiem kontrowersji wokół nich) minęły dwa ostatnie 
ata, : 


Wysiłki kierownictwa wojskowego NRF zmierzają do takiego oddziały- 
wania na strategię natowską, by można ją było wykorzystać do polityczno- 
wojskowych celów NRF, na przykład by Bundeswehra mogła stać się 
mechanizmem spustowym całej wojennej machiny NATO, gdy NRF uzna 
to za potrzebne. 


VI 


Szczególną aktywność wykazuje myśl polityczno-wojskowa NRF w roz- 
wijaniu koncepcji zimnej wojny i wojen „przeciwprzewrotowych”; wysu- 
nęła tu się na czoło na Zachodzie. NRF interesowała się tą problematy- 
ką co prawda już dawniej, przy czym dwie główne kampanie na rzecz 
zimnej wojny poprowadziła na początku lat pięćdziesiątych, gdy włączyła 
się do wielkiej antyradzieckiej kampanii propagandowej mocarstw anglo- 
saskich, oraz w połowie lat pięćdziesiątych, przeciwdziałając próbom od- 
prężenia międzynarodowego i sprawiedliwego rozwiązania problemu nie- 
micckiego. W latach sześćdziesiątych jednak teoretycy NRF stali się 
głównymi heroldami oraz teoretykami zimnej wojny. 

Tendencje do pokojowego współistnienia bowiem i ofensywa sił poko- 
jowych zagroziły rzeczywistym osłabieniem napięcia międzynarodowego, 
a nawet zaniechaniem zimnej wojny. W lawinie artykułów i studiów 
wojskowych oraz nie mniejszej lawinie przemówień polityków wszyst- 
kich maści zimna wojna nabrała nowego znaczenia: stała się jedną z pod- 
stawowych katesoerii wojen, nie zaś przenośnią, używaną na określenie 
silnego napięcia międzynarodowego, charakteryzującego się m. in. wyści- 
giem zbrojeń nuklearnych. 

Dwa główre argumenty za zaliczeniem zimnej wojny do kategorii 
rzeczywistyca wojen — to rzekome podobieństwo celów, jakie przyświe- 
cają zimnej wojnie i wojnie totalnej, oraz metod, jakie się w nich stosuje. 
„Celem zimnej wojny — pisze znany teoretyk i dowódca zachodnionie- 
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miecki, twórca „Innere Fiihrung”, gen. Baudissin — jest zmuszenie prze- 
ciwnika do poddania się nawet bez bezpośredniego użycia broni i w kon- 
sekwencji podporządkowania go sobie”.*) Zimna wojna, w której stanie 
znajdujemy się od kilku lat — pisze na łamach „Wehrkunde” **) jeden 
z czołowych teoretyków tej problematyki, Ihno Krumpelt — „jest z istoty 
swojej również wojną, jednakże szczególnego rodzaju. Jest to wojna pro- 
wadzona pośrednimi metodami. Jej celem jest uczynienie przeciwnika bez- 
bronnym nie w wyniku wyniszczających bitew, w sensie klasycznego pro- 
wadzenia wojny lub atomowych druzgocących uderzeń. Stawia ona sobie 
za cel krok za krokiem, planowo i systematycznie, bez ograniczenia czasu 
i przestrzeni, z niewyczerpanym doborem środków, w wielu akcjach poje- 
dynczych tak długo podważać siłę obronną przeciwnika, aż dojrzeje on do 
przyjęcia śmiertelnego ciosu, który może wówczas — choć niekoniecznie 
musi — nastąpić w formie gorącej wojny”. 

Dowiedzenie, że metody stosowane w zimnej wojnie są również po- 
dobne do metod wojny totalnej, wymagało dalszego zabiegu teoretycznego: 
rozszerzenia pojęcia zimnej wojny. Już w metodśth pośrednich spotyka- 
my pewne cechy działań militarnych. Należą do nich pomoc wojskowa 
dla sojuszników, którzy mają kłopoty natury wewnętrznej, i przeciwnie 
-— szpiegostwo, próby presji militarnej, sabotaż i szerzenie demoralizacji 
wśród sił zbrojnych państw ustosunkowanych wrogo. Ale tego było za 
mało, a więc konflikt zbrojny o mniejszych rozmiarach, który może być 
wynikiem takiej działalności, zostaje przez teoretyków zachodnioniemiec- 
kich również zaliczony do działań zimnej wojny. 

Drugim źródłem uzupełnienia kategorii zimnej wojny są dla teorety-- 
ków zachodnioniemieckich rewolucje antyimperialistyczne lub antykapi- 
talistyczne oraz oczywiście wojny kontrrewolucyjne. Jednym z klasycz- 
nych przykładów lat ostatnich jest dla nich rewolucja kubańska. Wreszcie 
trzecie źródło — to walka narodowowyzwoleńcza w koloniach i krajach 
zależnych. Wszelkie przejawy tej walki teoretycy zachodnioniemieccy 
nazywają infiltracją komunistyczną i zaliczają do „agresji” w ramach 
ogólnoświatowej zimnej wojny. 

Jest jeszcze jedna cecha, która niejako przybliża zimną wojnę do gorącej: 
operuje się mianowicie w zimnej wojnie taką niemal militarną metodą, 
jak szantaż nuklearny; oczywiście groźba użycia broni termonuklearnej 
przez państwa zachodnie, jako metoda zimnej wojny, nazywana jest przez 
teoretyków zachodnioniemieckich „odstraszaniem”. 


Analiza zimnej wojny i opracowywanie jej strategii służy za podstawę 
teoretyczną dla postulatów wzmożenia aktywności Zachodu w tej wojnie, 
zdecydowanej walki przeciwko rokowaniom odprężeniowym i rozbroje- 
niowym. Głosi się nawet koncepcję utworzenia „sztabu generalnego z'm- 
nej wojny”, czegoś w rodzaju ponadnarodowego organu, kierującego zim- 
ną wojną w skali światowej. 

„Zimna wojna jest wojną uniwersalną. Wojna uniwersalna wymaga 
uniwersalnego kierownictwa wojennego, a więc uniwersalnego organu kie- 
rownictwa wojną, uniwersalnej formy tego kierownictwa i uniwersalnego 
instrumentu wojennego. 


*) „Das Kriegsbild” — „Wehrwissenschaftliche Rundschau”, lipiec 1962 r. 
**) „Wehrkunde” — „Truppenfihrung im Atomzeitalter", lipiec 1960 r. 
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Dla kierowania zimną wojną potrzeba rzeczywiście wszechobejmują- 
cego kierownictwa wojną (Gesamtkriegsfiihrungstatigkeit), działalności 
kierowniczej ponadnarodowej, obejmującej prawie wszystkie dziedziny 
działalności państwowej i ludzkiej, posługującej się wszystkimi siłami 
i środkami — z wyjątkiem broni termonuklearnej — i wciągającej 
w swoją orbitę całą kulę ziemską. 

Tę uniwersalną działalność kierowniczą musi prowadzić Komitet Ogól- 
nego Kierownictwa Wojną (Gesamtkriegsfiihrungsgremium). Ten naczelny 
komitet kierowniczy, obradujący w permanencji, będzie musiał odpowied- 
nio do struktury obróny Zachodu składać się z przedstawicieli wszystkich 
państw zachodniej koalicji, Dalej: muszą w nim być reprezentowane 
wszystkie dziedziny zimnej wojny przez odpowiednich ekspertów — fa- 
chowców wysokiego stopnia, przede wszystkim polityków, wojskowych, 
ekonomistów, finansistów, psychologów, propagandzistów, naukowców, 
techników itd. Na czele tego kierowniczego organu stałby czołowy polityk 
największego państwa koalicji, a więc prezydent USA”. 

Tak pisze w konkl$zjach trzyczęściowego studium o zimnej wojnie 
Ihno Krumpelt *). 

Doktryna polityczno-wojskowa NRF poświęca też sporo uwagi wojnom 
„ograniczonym ”, pojmowanym jednak trochę inaczej niż w koncepcjach 
amerykańskiej, brytyjskiej czy natowskiej. Nie widzi ona realnej możli- 
wości wybuchu wojny ograniczonej między całą koalicją kapitalistyczną 
i socialistyczna, a nawet sprzeciwia się takiej koncepcji w odniesieniu do 
Europy, dowodząc, że tu wojny takie są niemożliwe, natomiast uwzględnia 
koncepcje wojny ograniczonej jako błyskawicznego fait accompli na 
mniejszą skalę, np. napaści NRD na NRF (?!) oraz oczywiście uprzedze- 
nia przez NRF takiej napaści... 

Dużo miejsca w myśli polityczno-wojskowej NRF lat sześćdziesiątych 
zajęła teoria „wojen przeciwprzewrotowych”. Jest to teoria zwalczania 
wojen rewolucyjnych, wojen domowych, inspirowanych — zgodnie z ob- 
sesyjną terminologią tych kół — przez „międzynarodowy komunizm”, 
Wojnę taką cechuje połączenie walki politycznej i ideologicznej z party- 
zantką. Jej kontury nie są wyraźnie zarysowane: nie ma wypowiedzenia 
wojny, przejście od stanu pokoju do stanu wojny nie zawsze da się okre- 
ślić czasowo i terytorialnie, poszczególne fazy zlewają się ze sobą i prze- 
chodzą jedna w drugą. Mimo to teoretycy zachodnioniemieccy wyodręb- 
niają kilka takich faz i szczegółowo je anaiizują. 

Teoria wojny „przeciwprzewrotowej”, podobnie jak inne kierunki za- 
interesowania i rozwoju myśli polityczno-wojskowej NRF, służy zarówno 
konkretnym przygotowaniom wojennym, jak i walce ideologiczno-propa- 
gandowej, jako jednemu z frontów zimnej wojny. Jeśli chodzi o ten 
pierwszy cel — to służy ona uzasadnianiu kursu na rozbudowę armii 
terytorialnej i dalsze wszechstronne uzbrajanie Bundeswehry, nie mó- 
wiąc już o różnych koncepcjach ogólnego wojskowego przeszkolenia spo- 
łoczeństwa. Nie ulega też wątpliwości, że w dalekosiężnych planach wo- 
jennych Bundeswehry ewentualność interwencji zbrojnej przeciwko NRD 
odgrywa dużą rolę; opracowywanie teorii wojen „przewrotowych” i „„prze- 
ciwprzewrotowych” może tu — zdaniem kierownictwa Bundeswehry — 


*) „Der Kalte Krieg I—III", „Wehrkunde”, maj-lipiec 1963 r, 
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bardzo się przydać. Jeśli chodzi o ten drugi cel — to składa się on z różno- 
rodnych elementów, Wchodzi tu kampania antyenerdowska, albowiem 
w praktyce teoria wojny przeciwprzewrotowej to teoria wojny rzekomo 
przeciwko grożącemu w NRF przewrotowi, inspirowanemu i przygoto- 
wywanemu z terytorium NRD. Jednakże jeszcze większe znaczenie ma 
chęć podsycenia zimnej wojny i podkreślenia znaczenia NRF w tej wojnie. 


Wymyślenie nowej groźby na miejsce skompromitowanego ostatecznie 
straszaka agresji ze strony państw socjalistycznych, a więc grożby komu- 
nizmu atakującego od wewnątrz, ma postawić NRF i jej siły zbrojne 
znów na pierwszej linii frontu walki z komunizmem, tym razem frontu | 
„wewnętrznego, 


Jest przy tym rzeczą bardzo charakterystyczną, że nie tylko w aspekcie 
wojen przeciwprzewrotowych, ale i w całym szerokim wachlarzu proble- 
matyki, którą zajmuje się doktryna wojskowa NRF, kampania przeciw 
NRD zajmuje bardzo poczesne miejsce. Wchłonięcie NRD stanowi prze- 
cież, jak już zaznaczaliśmy, jeden z celów strategiczno-politycznych kół 
kierowniczych NRF i jej Bundeswehry. Stąd też równolegle z rozważa- 
niami na temat rzekomego wewnętrznego zagrożenia NRF ze strony NRD, 
częstokroć spotykamy się z tezą niejako uzupełniającą: konieczność nie- 
sienia pomocy (włącznie z militarną) „uciskanemu narodowi” NRD prze: 
ciwko jego państwu socjalistycznemu, 


* 


_. Jak widać, rozwój myśli polityczno-wojskowej NRF wiązał się bar- 
dzo ściśle z rozwojem jej kursu politycznego i jej polityki wojskowej. Od 
pierwszego okresu — powolnego otrząsania się z klęski wojennej, szuka- 
nia dróg porozumienia z zachodnimi okupantami, które cechowało odra- 
dzające się koła polityczne i wojskowe, przez wielką bitwę o decyzję 
remilitaryzacyjną w latach 1949—1954, walkę o rozpoczęcie budowy ma- 
sowej Bundeswehry w latach 1955—1957, szybki jej rozwój i przestawie- 
nie na tory nuklearne w następnych kilku latach, wreszcie walkę o współ- 
kierownictwo NATO w latach sześćdziesiątych — myśl polityczno-woj- 
skowa dostarczała teoretycznego uzasadnienia i argumentów dla remilt- 
taryzacji, dla zimnej wojny i dla polityki odwetu. 


Wreszcie lata sześćdziesiąte są okresem dalszego nieskrępowanego roz- 
woju myśli polityczno-wojskowej NRF i wkraczania jej w nowy etap 
— wyrażnego oddziaływania na koncepcje całego bloku. Jeśli dawniej 
NATO mówiła, jaka ma być Bundeswehra, to teraz Bundeswehra zaczy- 
na mówić, jaka ma być NATO. Materialnym podłożem tej jakościowej 
zmiany stał się fakt, że budowa trzonu Bundeswehry dobiegła końca, że 
wyrosła ona na czołową siłę lądową NATO w Europie zachodniej. Na 
tym tle pojawiły się nowe postulaty wobec NATO: uczestnictwa w kształ- 
towaniu strategii nuklearnej bloku, co miały zapewnić zmiany struktu- 
ralne organów kierowniczych bloku; dostępu do strategicznej broni nu- 
klearnej, choćby w postaci wielostronnych sił nuklearnych; dysponowania 
taktyczną bronią nuklearną; uzyskania nowych, doskonalszych typów 
uzbrojenia konwencjonalnego; rozszerzenia stanu posiadania (personal- 
nego) we władzach NATO, w jej organach kierowniczych, dowództwach 


83 


i sztabach; wreszcie — opracowania doktryny wojennej, odpowiadającej 
interesom NRF, 

Wobec narastającej „grożby” odprężenia w sytuacji międzynarodowej 
i dalszego rozkładu NATO, działacze i teoretycy wojskowi NRF jeszcze 
czynniej zaangażowali się w walce politycznej. W latach sześćdziesiątych 
powstała wielka literatura, związana ż problemami integracji politycznej, 
gospodarczej i wojskowej Europy zachodniej, uzasadniająca, rzecz jasna, 
taką integrację, jaka dla NRF jest korzystna — dającą możność wyko- 
rzystania do osiągania celów politycznych NRF machiny wojskowej 
NATO, uzyskania w jej ramach broni nuklearnej, poparcia politycznego 
dla postulatów rewizjonistycznych. Powstała też ogromna literatura anty- 
rozbrojeniowa, uzasadniająca z punktu widzenia wojskowego nie tylko 
nierealność, ale wręcz szkodliwość dla Zachodu wszelkich kroków roz- 
brojeniowych. 

Nie ma takiej dziedziny walki politycznej, w której myśl polityczno- 
wojskowa NRF nie zajęłaby aktywnej postawy. 

Zajmując konsekwentnie zimnowojenne stanowisko koła military- 
styczne — a takie się już w NRF ukształtowały — przeciwdziałają proce- 
som, dokonującym się w społeczeństwie zachodnioniemieckim w związku 
z ogólnymi przemianami politycznymi w świecie. Stanowią one, tak jak 
to już, było wielokrotnie w historii, realną przeszkodę dla sprawy odprę- 
żenia i umocnienia pokoju w świecie. 


PROBLEMY | DYSKUSJE - 


Kółka rolnicze w systemie organizacji 
1 instytucji rolniczych 


TADEUSZ HUNEK 


Ogólny proces intensyfikacji rolnictwa, proces postępu technicznego na 
wsi przebiega w chwili obecnej w dwu podstawowych formach: jako 
suma zabiegów, działań podejmowanych przez poszczególne, indywidualne 
gospodarstwa rolne oraz jako postęp techniczny wnoszony z zewnątrz 
do gospodarstwa przez określone instytucje oraz organizacje obsługujące 
produkcyjne potrzeby gospodarki rolnej. 

Stopień i szybkość wprowadzania postępu w pierwszej formie zależy 
od ogólnej rentowności gospodarowania w rolnictwie oraz wielkości środ- 
ków produkcji, będących do dyspozycji rolnictwa. Trzeba dodać, że nie- 
zbędnym warunkiem zastosowania tych środków w procesie produkcyj- 
nym są korzystne relacje cen środków kapitałowych (pracy uprzedmio- 
towionej) do pracy żywej. Wadliwe relacje tych cen lub nadmierne za- 
soby żywej siły roboczej w rolnictwie, ograniczające konkurencyjność 
środków kapitałowych, należy uznać za podstawowy hamulec omawia- 
nego rodzaju postępu technicznego w rolnictwie. 

Drugi rodzaj postępu jest uwarunkowany stopniem zaawansowania 
społecznego podziału pracy w rolnictwie i sprawnością funkcjonowania 
instytucji obsługujących ten społeczny podział pracy. 

Jeśli z ogólnego procesu produkcji rolnej w naszym rolnictwie na 
aktualnym etapie rozwoju dość wyraźnie wyodrębniła się grupa czynno- 
ści określana stadium przedprodukcyjnym oraz grupa czynności określana 
stadium poprodukcyjnym, które to dziedziny w istotnym stopniu zostały 
przejęte przez wyspecjalizowane instytucje, to sfera bezpośredniej pro- 
dukcji rolniczej w dalszym ciągu należy do rolnika i penetracja w tej dzie- 
dzinie instytucji i organizacji obsługujących gospodarkę rolną jest nader 
skromna, znajduje się w stadium początkowym. 

Analizując system i profil działania organizacji oraz instytucji obsłu- 
gujących produkcję rolną łatwo zauważyć, że dotychczas są one zdecydo- 
wanie nastawione na realizację faz działalności przedprodukcyjnej i po- 
produkcyjnej; działalność handlowa, zaopatrzenie i zbyt stanowią podsta- 
wowy cel spółdzielni gminnych, spółdzielni mleczarskich, ogrodniczo-wa- 
rzywniczych czy szeregu instytucji państwowych, np. Centrali Nasiennej, 
przemysłu tytoniowego, przemysłu cukrowniczego. Dopiero w ostatnich 
latach poszczególne piony spółdzielcze podjęły organizację usług nasta- 
wionych także na stopniowe przejmowanie poszczególnych faz bezpośred- 
niej produkcji, jak np. wysiew wapna nawozowego, rozlew wody amo- 


niakalnej czy transport rolniczy. Jest to jednak zakres działania tak nie- 
wielki, iż na razie nie przekracza w zasadzie skali eksperymentu. 


Natomiast nową sytuację w tym zakresie stwarza podjęcie przez kółka 
rolniczę szerokiej działalności mechanizacyjnej opartej na środkach FRR. 
W ogó:hym systemie produkcji rolnej pojawiła się więc chłopska organi- 
zacja masowa w swym zasięgu, wyposażona w środki materialne, której 
działalność zmierza do przejmowania i wykonywania w formie usług po- 
szczególnych faz produkcji, operacji będących dotychczas tradycyjną do- 
meną producenta. 

Zakres i rozmach tego przedsięwzięcia, mierzony m. in. wielkością środ- 
ków FRR, jest powszechnie znany; jego skutki zarówno w procesie ogól- 
nej modernizacji rolnictwa, wzrostu produkcji rolnej, jak i przeobrażeń 
społecznych zaczyna już dziś odczuwać wieś polska. Jednakże dla zupeł- 
nego powodzenia tego programu rysuje się konieczność współdziałania 
kółek z różnymi innymi instytucjami oraz organizacjami obsługującymi 
rolnictwo. 

Przedmiot systemu usług produkcyjnych w rolnictwie, możliwych do 
przejęcia z gospodarstwa przez przedsiębiorstwa wyspecjalizowane, może 
bvć bardzo obszerny. W zakresie zaopatrzenia i zbytu, a także produkcji 
rolnej, można wycdrębnić wiele różnych operacji, czynności, które są lub 
stają się przedmiotem usług poszczególnych instytucji czy przedsiębiorstw. 
W ramach rozwoju usług rozpoczął się proces podziału zadań między po- 
szczególne piony spółdzielcze, ich specjalizacja w obranych dziedzinach. 
W tej sytuacji rzeczą istotną jest oreanizacyjne ułożenie nowego pionu 
usługowego, jakim są kółka rolnicze, określenie sfer ich działalności i form 
współpracy z innymi instytucjami świadczącymi usługi. Jeśli bowiem 
kółka rolnicze winny szeroko rozwijać działalność zmierzającą do mecha- 
nizacji prac polowych w gospodarstwach chłopskich, to już dyskusyjny 
staje się problem rozwijania przez kółka w szerokim zakresie usług 
transportowych. To samo zastrzeżenie można wysunąć w stosunku do 
usług remontowych; w jakim stopniu kółka winny rozwijać usługi re- 
montowe we własnym zakresie, a w jakim korzystać z usług innych wy- 
specjalizowanych przedsiębiorstw, np. POM. 

Łatwo zaobserwować, iż w zakresie różnych form rozwoju działalności 
usługowej rozmaitych instytucji i organizacji rolniczych brak przemyśla- 
nych poczynań koordynacyjnych czy też określonych działań stymulują- 
cych rozwój tych czy innych rodzajów usług w rolnictwie. Odwrotnie, 
w działalności poszczególnych np. pionów spółdzielczych czy instytucji 
dostrzegamy autarkię czy nawet wzajemną konkurencyjność, Podobne 
spostrzeżenia można także poczynić rozpatrując kółka na tle innych orga- 
nizacji usługowych. 

Od strony formalnej zakres współdziałania kółek rolniczych np. z pio- 
nami spółdzielczości rolniczej mają regulować zawarte porozumienia po- 
między CZKR a poszczególnymi centralami spółdzielczymi. Rozpatrzmy 
bliżej ten problem na przykładzie form współpracy kółek rolniczych 
z gminną spóldzielczością „Samopomoc Chłopska”. 

Nowe porczumienie w sprawie kierunków i form współpracy spółdzie|- 
czości zaopatrzenia i zbytu z kółkami rolniczymi zostało zawarte między 
CRS a CZKR w dniu 8 lutego 1964 r. Główne elementy tego porozumienia 
sprowadzają się do następujących kwestii: 
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— w dziedzinie zaopatrzenia w środki produkcji GS zobowiązują się 
zapewnić terminowe zaspokajanie potrzeb kółek rolniczych w zakresie 
materiału siewnego, nawozów sztucznych dostarczanych wagonowo dla 
całej wsi oraz środków ochrony roślin przez organizowanie komisowej 
sprzedaży; 

— dążąc do lepszego zagospodarowania gruntów PFZ GS zobowiązują 
się zapewnić handlową obsługę kółkowych ośrodków rolnych oraz zga- 
dzają się na priorytetową sprzedaż np. nawozów sztucznych; istnieje także 
możliwość wspólnego zagospodarowania i użytkowania gruntów przez 
kółka rolnicze i GS; 

— w dziedzinie kontraktacji i skupu produktów rolnych GS zobowią- 
zują się połączyć czynności kontraktacyjne z zaopatrzeniem kółek rolni- 
czych i rolników w środki produkcji oraz świadczyć usługi w zakresie 
transportu, instruktażu rolniczego; kółkom przypada tu rola przedstawicie- 
la producentów rolnych, zawierającego w ich imieniu umowy kontrakta- 
cyjne i uczestniczącego czynnie w organizacyjnym usprawnieniu skupu 
produktów rolnych; | 

— zaopatrując kółka rolnicze w traktory, maszyny i narzędzia rolnicze 
GS załatwiać będą wszystkie sprawy związane z reklamacjami, dostar- 
czać części zamiennych początkowo drobnych, a z czasem w pełnym asor- 
tymencie; w pewnych rejonach podjęta zostanie także próba dostawy 
bezpośrednio do kółek produktów naftowych środkami transportowymi 
PZGS; 

— GS będą świadczyć dotychczasowy pełny asortyment usług kółkom, 
a także podejmą organizację napraw maszyn rolniczych; rozwijając usłu- 
gi GS będą zatrudniać sezonowo traktorzystów, mechaników, pracowni- 
ków kółek w okresach wolnych od zajęć w kółku; 

— wyznaczone gminne spółdzielnie pomogą kółkom rolniczym w bie- 
żącym prowadzeniu księgowości; także będą nadal organizować szkolenie 
dyspozytorów kółek rolniczych, a w przyszłości szkolenie innych specja- 
listów dla potrzeb kółek rolniczych. | 


Przy analizie poszczególnych punktów porozumienia między CZKR 
a CRS uderza jedna, niewątpliwie charakterystyczna rzecz: zobowiązania 
gminnych spółdzielni wobec kółek rolniczych sprowadzają się w zasadzie, 
poza niektórymi zagadnieniami, jak np. pomoc w przygotowaniu kadr — 
do sprawnej obsługi handlowej kółek. Nie można nie zauważyć, że jest 
to przecież główne, statutowe zadanie pionu spółdzielczego CRS. Obser- 
wuje się przy tym niezdrową tendencję do przerzucania na kółka szeregu 
funkcji typowych dla gminnych spółdzielni; uważa się tu i ówdzie, że kół- 
ka winny organizować zbiorowe zakupy w GS dla indywidualnych rolni- 
ków czy też stawać się zbiorowym dostawcą produktów rolnych dla GS. 
Tego rodzaju tendencje należy uznać za nieprawidłowe już chociażby dla- 
tego, że są sprzeczne z ogólnym procesem podziału zajęć i specjalizacji. 


Przedstawionym zasadom porozumienia trzeba postawić także inny 
zarzut: między kółkami a gminną spółdzielczością nie widać wyraźnie za- 
rysowanej koncepcji podziału zadań, jakie winna na siebie przyjąć spół- 
dzielczość, a jakie kółka rolnicze i to zarówno na dziś, jak i w dalszej 
perspektywie. Przykładem tego może być transport rolniczy. 

Wydaje się rzeczą oczywistą, że przejęcie transportu rolniczego z go- 
spodarstw chłopskich i zorganizowanie go w formie usług staje się ko- 
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niecznością podyktowaną względami ekonomicznymi, głównie koniecz- 
nością zaoszczędzania czasu rolnika, zużywanego na załatwianie spraw 
związanych z zaopatrzeniem i zbytem. Rozwiązanie tego problemu jedy- 
nie przez kółka rolnicze jest trudne, jeśli w ogóle możliwe; łączyłoby się 
ono z wyposażeniem kółek w odpowiedni sprzęt transportowy; poza tym 
organizacyjnie jest to także rzecz trudna, a ze względu na mały obszar 
działania najprawdopodobniej nieopłacalna. Natomiast przy szeroko po- 
myślanej kooperacji kółek rolniczych ze spółdzielczością wiejską łatwiej 
można by zorganizować przedsiębiorstwa transportowe w skali działania 
np. GS, korzystając w dużym stopniu z traktorów kółek w okresach, gdy 
nie wykonują one prac polowych. Z powodu większego zasięgu (rejon 
GS, a nie kółka) przedsiębiorstwa takie łatwiej osiągnęłyby rentowność. 
Poza tym GS reprezentują wyższy stopień organizacyjnego przygotowa- 
nia do podjęcia takiego zadania, a większość usług przewozowych wiąże 
się z działalnością handlową. 


W omawianym porozumieniu można jednak znaleźć bardzo charakte- 
rystyczny, pozytywny moment, a mianowicie próbę traktowania przez GS 
kółek rolniczych jako przedstawicieli rolników całej wsi. Pozwała to na 
nowo określić miejsce i rolę kółek rolniczych w ogólnym systemie kon- 
taktów producenta rolnego z różnymi instytucjami państwowymi w wy- 
mienionych przez nas fazach działalności przedprodukcyjnej i popro- 
dukcyjnej. Dotychczas rola kółek w tym zakresie jest nader skromna. 
Staje więc istotny problem umocnienia tej roli. Jest to jednak zadanie 
trudne, gdyż nie może ono polegać na wyręczaniu przez kółka określo- 
nych instytucji, lecz na zastąpieniu indywidualnych kontaktów: produ- 
cent rolny — instytucja, kontaktami: kółko rolnicze — instytucja. 


Współdziałanie kółek rolniczych z innymi pionami spółdzielczości rolni- 
czej jest znacznie bardziej ograniczone niż z gminnymi spółdzielniami; 
przy tym podobnie jak w odniesieniu do CRS przedmiotem porozumień 
są najczęściej deklaracje ze strony pionów spółdzielczych odpowiedniego 
prowadzenia swej statutowej działalności. Przedmiotem współpracy kółek 

z pozostałymi pionami spółdzielczymi są następujące usługi: 
> —— jeżeli chodzi o spółdzielczość oszczędnościowo-pożyczkową — usłu- 
gi finansowo-bankowe, instruktaż i pomoc w prowadzeniu gospodarki fi- 
nansowej kółek, pomoc w ściąganiu należności, udzielanie pożyczek na 
pokrycie opłat za usługi maszynowe i zbiorowe zakupy środków produkcji; 

— jeżeli chodzi o spółdzielczość mleczarską — wspólna z kółkami bu- 
dowa zlewni mleka, zawieranie umów z kółkami na dostawe mleka środ- 
kami transportowymi kółek, wspólna budowa silosów, produkcja kiszo- 
nek itp.; 

— jeżeli chodzi o spółdzielczość ogrodniczą — organizacja szkolenia rol- 
niczego, konkursy uprawy warzyw, powoływanie sekcji ogrodniczych przy 
kółkach, budowa przechowalni owoców i warzyw; 

— jeżeli chodzi o spółdzielczość produkcyjną — łączenie środków FRR 
kółek i społdzielni, wymiana ziarna siewnego, korzystanie z maszyn rolni- 
czych, budowa wspólnych urządzeń komunalnych. 


Poczynione spostrzeżenia wydają się potwierdzać podnoszony wielokro- 
tnie, istotny i generalny problem daleko posuniętej autarkii w organiza- 
cji i działaniu poszczególnych pionów spółdzielczych na wsi. Obserwuje się 
wysoki stopień hermetycznego zamknięcia w sobie poszczególnych pionów 
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spółdzielczości 1 nader słabe przejawy podejmowania wspólnych działań 
w środowisku wiejskim. Zjawiska tego nie sposób usprawiedliwić zróżni- 
cowanymi sferami działania. Np. skupem produktów ogrodniczo-warzyw- 
niczych zajmuje się spółdzielczość ogrodnicza, ale także prawie w 300: 
gminne spółdzielnie. Jednakże poza uproszczonym podziałem terenów pe- 
netracji występuje zupełny brak form współdziałania: np. w programie 
inwestycji zmierzających do intensyfikacji produkcji warzyw i owoców, 
transportu itd. Przyczyny tego zjawiska wydają się sięgać głębiej. Spró- 
bujemy je dyskusyjnie przedstawić. 


Proces rozwoju 1 ewolucji głównych pionów spółdzielczości wiejskiej 
w ostatnim czasie znamionuje integracja zmierzająca do tworzenia dużych 
przedsiębiorstw, łącząca się z instytucjonalizacją i etatyzacją spółdzielni. 
Towarzyszy temu centralistyczny system zarządzania w poszczególnych 
pionach spółdzielczych. Poszczególne przedsiębiorstwa spółdzielcze (spół- 
dzielnie) dążąc do coraz rentowniejszej gospodarki starają się poszerzać 
sferę działania. Często jest to inspiracja odgórna, wbrew opinii środowi- 
ska wiejskiego. Przyjmuje się powszechnie, że proces koncentracji, two- 
rzenia coraz większych przedsiębiorstw, staje się obiektywną konieczno- 
ścią, dyktowaną wymaganiami rentownej gospodarki spółdzielni. Jednakże 
oznacza on, jak dotychczas, pionową integrację w skali poszczególnych 
organizacji spółdzielczych. Łączy się ona ze stałym „wyciąganiem” spół- 
dzielni czy ich przedsiębiorstw ze środowisk wiejskich i z tworzeniem 
z nich jednostek o zasięgu szerszym, często powiatowym. W tej sytuacji 
spółdzielczość wiejska coraz bardziej zatraca cechy ruchu społecznego, 
spontanicznej organizacji producentów, na rzecz cech instytucji, przed- 
siębiorstwa. Rzecz jasna, że opisany kierunek koncentracji w skuteczny 
sposób ogranicza samorządowy charakter kierowania i zarządzania spół- 
dzielniami, 

Jeśli uznać, że potrzeba koncentracji, jako niezbędne wymaganie ren- 
townej gospodarki, ma charakter obiektywny, to jednak jej kierunek, po- 
legający na koncentracji pionowej, przy zachowaniu czy też pogłębieniu 
hermetycznej odrębności poszczególnych pionów spółdzielczych, nie jest 
bynajmniej korzystny dla rozwoju rolnictwa oraz ogólnej aktywizacji 
producentów rolnych. Temu kierunkowi konceńtracji można przeciwsta- 
wić inny, polegający na integracji poziomej; szeroki zakres działania spół- 
dzielni (warunek rentowności) może być osiągnięty w drodze przejmowa- 
nia przez spółdzielnie coraz to nowych funkcji w zakresie obsługi gospo- 
darki chłopskiej, przez wszechstronną obsługę potrzeb gospodarstwa 
chłopskiego, związanych z zaopatrzeniem, zbytem, a także produkcją, co: 
wiązałoby się z koniecznością szeroko pojętej unifikacji działania poszcze- 
gólnych pionów spółdzielczych w środowisku wiejskim. Najprawdopo- 
dobniej pociągnęłoby to za sobą eliminację nadbudowy administracyjnej 
poszczególnych pionów spółdzielczych, pozostawiając jeden pion uniwer- 
salnej spółdzielni wiejskiej. Model uniwersalnej spółdzielni rolniczej, 
obsługującej w sposób wszechstronny producenta rolnego, działającej bez- 
pośrednio w środowisku wiejskim — a nie daleko ponad nim — wydaje 
się zawierać znacznie więcej konkurencyjnych, racjonalnych przesłanek 
(eliminacja dublowania działania, spore oszczędności administracyjne itd.) 
niż model wielu spółdzielni-przedsiębiorstw, obejmujących szeroki re- 
jon i ściśle wyspecjalizowaną dziedzinę działania, 
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Model uniwersalnej spółdzielni rolniczej nie musi przy tym zaprze« 
paszczać korzyści wynikających z podziału pracy i specjalizacji, gdyż moż- 
liwe jest ich wyzyskanie przez odpowiednią organizację działania, specja- 
lizację branżową czy działową. 

Z powyższego logicznie wynika, że model uniwersalnej spółdzielni rol- 
niczej działającej bezpośrednio w środowisku wiejskim, przywrócenie jej 
cech ruchu społecznego, samorządowego kierowania i zarządzania, stwo- 
rzyłoby odpowiednie możliwości szerokiej współpracy spółdzielczości 
wiejskiej z kółkami rolniczymi. W takim modelu można by oczekiwać 
unifikacji działania spółdzielczości i kółek, co podniosłoby sprawność 
obsługi rolnictwa i obniżyło ogólne koszty funkcjonowania tych instytu- 
cji. Trudno natomiast wyobrazić sobie unifikację działania kółka rolni- 
czego np. ze spółdzielnią mleczarską działającą w skali powiatu, z siedzibą 
w mieście powiatowym, mającą całkowicie najemną kadrę pracowniczą 
i kierowniczą, 


SPÓŁDZIELNIE USŁUGOWO-WYTWÓRCZE KÓŁEK ROLNICZYCH 


Z punktu widzenia form działania ruchu kółek rolniczych ciekawe są 
kółkowe spółdzielnie usługowo-wytwórcze (SUW), wyłonione w ostatnich 
latach przez praktykę ruchu kółkowego. Jest to interesujący przykład 
zinstytucjonalizowanych form współdziałania kółek rolniczych z innymi 
pionami spółdzielczości wiejskiej. 

SUW są przedsiębiorstwami zorganizowanymi na zasadach spółdziel- 
czych, powstałymi z połączenia wkładów i udziałów kółek rolniczych, spół- 
dzielni gminnych, mleczarskich, oszczędnościowo-pożyczkowych, produk- 
cyjnych itp. | 

Z ogólnej liczby 125 SUW istniejących w końcu 1963 r. działalność go- 
spodarczą prowadziły 102. Strukturę zrzeszonych członków oraz wielkość 
wkładów i udziałów przedstawia poniższe zestawienie: 


Tabela 1 
Członkowie SUW, udziały I wkłady na dzień 81 grudnia 1963 r. 
w tym 
Wy snozególnienie kótk QS, inne 
rolnicze a E ż . Prz inne 
Członkowie 897 243 31 
Udziały wpłacone w tys. zł 1.006 948 133 
23.574 611 26.530 


Wkłady wpiacone w tys. zł 
SA zus 2EL, ł 


Źródło: dane CZKRy 


Struktura członków SUW, którymi mogą być tylko osoby prawne, 
wskazuje, że SUW to gospodarcza organizacja integrująca w skali wiej- 
skiego środowiska na razie głównie środki finansowe wielu instytucji. 
Wypada w tym miejscu zaznaczyć, że w stosunku do SUW przez długi 
czas brakło jasności poglądu m. in. w centralnej instancji kółek. Odno- 
siło się to zarówno do określenia roli i miejsca w ruchu kółkowym, jak 
też ogólnych perspektyw rozwoju i form działania. Wynikiem tego stanu 
były tendencje do likwidacji SUW w niektórych województwach. 
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Ogólna liczba SUW, ich rozmieszczenie w kraju (główne skupiska SUW 
występują w województwach łódzkim, opolskim, poznańskim i rzeszow= 
skim) powodują, że organizacja ta nie może na razie wywrzeć istotniej- 
szego wpływu na ogólną sytuację w ruchu kółkowym, a jej działanie 
wvdaje się głównie cenne z punktu widzenia gromadzenia doświadczeń 
exsperymentalnego, ponadkółkowego przedsiębiorstwa międzyspółdzielcze- 
go. W tych też kategoriach, a więc głównie z punktu widzenia potencjal- 
nych możliwości, należy oceniać działalność gospodarczą SUW. 

Źródłem finansowania działalności inwestycyjnej są wnoszone wkłady, 
działalności operatywnej zaś — udziały, a takżę pożyczki zaciągnięte 
z PZKR. 

Podstawowe kierunki działalności SUW, jakie obserwuje się w ostatnich 
latach, można scharakteryzować następująco: 

— usługi remontowo-budowlane. Brygady remontowo-budowlane SUW 
wykonują usługi dla kółek rolniczych w zakresie budowy obiektów za- 
plecza technicznego (garaże, szopy, magazyny paliw), a ponadto prowa- 
dzą budowę oraz remonty zabudowań gospodarczych dla ludności wiej- 
skiej, rad narodowych czy też innych jednostek uspołecznionych. Warto 
dodać, że rozmiary robót remontowo-budowlanych dla jednostek uspo- 
łecznionych są stosunkowo znaczne, lecz w miarę napływu zamówień z kó- 
łek rolniczych oraz od indywidualnych 'rolników systematycznie się 
zmniejszają; 

— usługi ślusarsko-kowalskie dla kółek rolniczych i ludności wiejskiej 
w postaci napraw maszyn i narzędzi rolniczych, kucia wozów i koni oraz 
napraw sprzętu domowego. Zasięg wykonywanych usług warsztatowych 
zamyka się najczęściej w granicach 1—2 gromad, z wyjątkiem niektórych 
SUW, które prowadzą remonty ciągników i większych maszyn, a więc 
obejmują swym zasięgiem teren znacznie szerszy niż gromada. Ta forma 
działania rozwinęła się najbardziej na terenie województw: opolskiego, 
rzeszowskiego i łódzkiego; 

— usługi mechanizacyjne, wykonywane szczególnie za pomocą ciężkich 
maszyn, wymagających wysoko kwalifikowanej obsługi, np. silosokom- 
bajnów, kolumn parnikowych, których utrzymanie w poszczególnych kół- 
kach rolniczych jest nieopłacalne; natomiast stanowią one uzupełnienie 
zestawów maszynowych kółek. Rysuje się przy tym perspektywa, że 
w wyniku rozwoju filii POM ten typ działalności oraz remonty ciagników 
i większych maszyn będą stopniowo eliminowane; 

— produkcja materiałów budowlanych, głównie w postaci elementów 
prefabrykowanych garaży, szop, a także wytwarzanie pustaków, cegły, si- 
losów oraz innych materiałów, mających zastosowanie w budownictwie 
wiejskim. 

Rozmiary działalności usługowej SUW oraz strukturę wykonywanych 
w 1963 r. prac ilustruje zestawienie na str. 92. 


Z usług SUW korzystają kółka rolnicze (37,30%, usług), indywidualni 
rolnicy (8,2%, usług), spółdzielczość wiejska (19,8% usług), inni odbiorcy, 
instytucje państwowe (34,70/0 usług). 

Biorąc pod uwagę strukturę prac wykonywanych przez SUW oraz kie- 
runki sprzedaży usług wypada stwierdzić, że działalność SUW jest określo- 
na, jak na razie, głównie pogonią za rentownością, a w mniejszym stopniu 
potrzebami gospodarczymi kółek rolniczych. 


91 


Tabela $ 
Rozmiary oraz Struktura produkcji I usług wykonanych przez SUW w 1963 r. 


wtym 


a 


Wyszczególnienie „BE Ę Ę 
| kad ; 
ż. 5 E s] % i Ę 4 « 
Ę gŹ Ę B E A Ę U 3 E 
Liczba spółdzielni 
Wartość produkcji 
1 usług według 
kosztów własnych 
w mln zł 230,4 122,1 43,5 27,0 15,8 6,1 1,7 14,7 
Wskaźnik struktury 
w V % 100 53 19 11 7 8 1 6 


Źródło: dane Banku Rolnega 


Wynika to z niedopracowań organizacyjnych samego modelu SUW, 
a także z niedostatecznego profilowania działalności SUW przez kółka rol- 
nicze, które je powołały. Osiągnięcie zysku dla wielu SUW stało się czę- 
sto zadaniem najważniejszym; dało to wprawdzie taki rezultat, że 90 
SUW za 1963 r. było rentownych, wygospodarowywując 14.199 tys. zł 
zysku, a tylko 12 SUW było deficytowych na sumę 1.298 tys. zł, jednakże 
rysuje się konieczność maksymalnego nastawienia SUW na obsługę po- 
trzeb ruchu kółek rolniczych. 

Ogólnie działalność gospodarcza SUW wykazuje dużą dynamikę. Średnio 
w 1962 r. 1 zł majątku trwałego dał 3,39 zł wartości usług. Na koniec 
1963 r. SUW zatrudniały 3.770 pracowników fizycznych, 224 pracowników 
inżynieryjno-technicznych i 392 administracyjnych. Pojawiło się przeto 
na wsi nowe miejsce pracy, w szczególności korzystne z punktu widzenia 
sezonowego zatrudnienia traktorzystów kołek rolniczych. 

Istnieje niewątpliwie szereg racjonalnych przesłanek do znacznie szer- 
szego niż dziś rozwoju SUW. 

Na skutek zróżnicowania wielkości wsi i świadczonych dostaw obo- 
wiązkowych przeszło 30% ogółu wsi dysponuje kwotą FRR mniejszą niż 
200 tys. zł, a więc 1/3 wsi nie może liczyć na zakup ciągnika z zestawem 
maszyn i rozwój we własnym zakresie szerszej działalności mechaniza- 
cyjnej. 

Warto także podkreślić, że kółka o 1 lub 2 zestawach maszynowych 
mają najgorsze wyniki eksploatacji sprzętu i sytuację finansową. Wynika 
to m. in. z tego, że nie stać tych kółek na zatrudnienie dyspozytorów, 
stałych traktorzystów, księgowych itp. Nie mogą one także zorganizować 
własnego zaplecza remontowo-technicznego. Połączenie środków I „wysił- 
ków kilku sąsiednich wsi staje się więc koniecznością. SUW, jak się wy- 
daje, nadaje temu ruchowi właściwe formy organizacyjne; zamiast kilku 
rozproszonych zestawów maszynowych może powstać dobrze działający 
ośrodek mechanizacyjny SUW, 


Należy oczekiwać dużych korzyści wynikłych z integracji wysiłków 
szeregu instytucji zajmujących się obsługą, wyposażeniem rolnictwa oraz 
organizacją produkcji rolnej w skali wsi czv gromady. Jak dotąd, próby 
integracji tych wysiłków nie dały większego rezultatu. Nie udało się na 
razie GRN zostać odpowiednią instytucją wiodącą oraz koordynującą 
w stosunku do instytucji działających na terenie wsi i gromady. 

Ekonomia nakazuje, by wszystkie środki produkcji nie mogące być wy- 
korzystane należycie we wsi były wyzyskiwane w skali kilku wsi, przez 
co automatycznie wzrośnie możliwość osiągnięcia lepszych wyników eko- 
nomicznych. Odnosi się to w szczególności do warsztatów remontowych, 
kuźni itp. 

Najogólniej rzecz biorąc, novum, jakie wnosi SUW do ruchu kółkowego, 
polega na próbie rozdzielenia funkcji administracyjnych, bezpośredniego 
dysponowania sprzętem kółkowym — od funkcji programowania rozwoju 
działalności społecznej i gospcdarczej kółek oraz ich ogólnej polityki. Za- 
rząd kółka rolniczego, które zdecydowało się np. przekazać sprzęt mecha- 
nizacyjny SUW, w dalszym ciagu pełni funkcje związane z organizacją 
ruchu społecznego, zawodowego oraz kierowaniem rozwojem kółka, nato- 
miast przestaje się zajmować operatywnym zarzadzaniem przedsiębior- 
stwem produkcyjnym, co wymaga wyspecjalizowanego fachowego kie- 
rownika i co mogą wykonywać SUW pod ogólnym nadzorem kółek i na 
ich zlecenie. Jednakże trzeba podkreślić, że ten kierunek ewolucji ma 
uzasadnienie jedynie w kółkach dysponujących niewielkim potencjałem 
produkcyjnym; w innym wypadku należy wyraźnie zakładać możliwość 
powołania odpowiedniego przedsiębiorstwa do prowadzenia działalności 
mechanizacyjnej i innej. 

Obserwacia dotychczasowej praktyki wykazuie, że wielkie możliwości 
zawarte w koncepcji SUW pozostają w nadmiernym stopniu w sferze 
potencjalnej. Dążąc do rozwiazania szeregu wezłowych problemów ruchu 
kółek rolniczych, takich jak koncentracja sprzętu, stabilizacja kadry na- 
jemnej w kółkach, w niedostatecznym stopniu korzysta się z pomocy mo- 
delu SUW. Wskazuje to, jak niedostatecznie wykorzystuje się, przy usta- 
laniu generalnych kierunków rozwoju kółek rolniczych, optymalne wzory 
określonych rozwiązań, wypracowane w sposób spontaniczny czy przez 
praktykę. 


KÓŁKA ROLNICZE A PAŃSTWOWE OŚRODKI MASZYNOWE 


Szczególny kontekst współdziałania kółek rolniczych w systemie orga- 
nizacji rolniczych obserwuje się w zakresie korzystania przez nie z usłue 
remontowo-technicznych. Istniejąca organizacja remontów ciągników 
i maszyn stawia kółka rolnicze w pozycji przymusowego partnera POM. 
W zakresie bowiem remontów bieżących i kapitalnych POM odgrywają 
w zasadzie rolę monopolisty. Ten między innymi wzgląd wydaje się sta- 
nowić istotne źródło konfliktów w stosunkach między POM a kółkami 
rolniczymi. | | 

Zagadnienie remontów maszyn i narzędzi rolniczych w naszych warun- 
kach jest trudne. Wynika to zarówno z braku części zamiennych, sezono- 
wości prac remontowych (głównie w okresie zimy), konieczności stosun- 
kowo wysokich kwalifikacji załogi przedsiębiorstwa remontowego. Mając 
to na względzie przyjęto założenie, że dla parku traktorowo-maszynowe- 
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go kółek rolniczych zapleczem remontowo-technicznym będą POM orażź 
rozbudowujące się ich filie. Taka koncepcja rozwiązania remontów w kół- 
kach ma niewątpliwie szereg pozytywnych stron; oznacza ona możliwości 
wykorzystania potencjału remontowego POM, jego doświadczeń, kadry. 
Skupienie większej masy remontowanego sprzętu w POM stwarza warunki 
modernizacji technologii napraw, ogólnie natomiast stanowi przesłankę 
potanienia procesu mechanizacji w kółkach (nie trzeba w kółku budować 
warsztatów, np, dla kapitalnych remontów). 


Jednakże taka koncepcja obsługi potrzeb remontowych kółek zawiera 
w sobie także pewne negatywne cechy. Jedna z nich polega na potencjal- 
nych przesłankach wytwarzania konfliktowych stosunków między kół- 
kiem rolniczym a POM. POM, jako przedsiębiorstwo pracujące według 
zasad rozrachunku gospodarczego, rzecz jasna, jest zainteresowane 
w maksymalnym wygospodarowaniu zysku (dodajmy, że rady narodowe, 
z którymi rozliczają się POM, wykazują podobne zainteresowania). 


Kółka rolnicze mają powody do uskarżania się na to, że POM zaintere- 
sowane są w podnoszeniu kosztów remontów, zastępowaniu przeglądów 
technicznych czy remontów bieżących remontami bardziej kosztownymi. 
Ale przecież to, co dla kółka oznacza „stratę”, dla POM jest „zyskiem” 
i ten fakt może tłumaczyć wymienione dążenia POM. A przy monopoli- 
stycznej pozycji POM sytuacja kółka jako partnera nie jest równorzędna. 
Często też zwycięża interes POM w wyniku niewłaściwego użytkowa- 
nia sprzętu przez kółka, braku należytej troski i opieki ze strony trakto- 
rzystów itp. Nie mogły tego ogólnego klimatu w stosunkach między POM 
a kółkami zmienić takie organy, jak rada społeczna POM. System bodźców 
skłaniających POM do wykonywania remontów drogo okazuje się sil- 
niejszy. 

Problem stosunków POM—kółko w związku z powyższym staje się 
trudny do uregulowania. Pierwszy krok, jaki poczyniono w tej sprawie, 
to ustalenie stałych opłat remontowych za poszczególne kategorie remon- 
tów, niezależnie od tego, czy POM dysponując przestarzałą technologią 
pracuje drogo, czy też posługując się technologią nową pracuje tanio. Nie 
"może to jednak wyeliminować w ogóle przeciwieństw interesów między 
kółkiem a POM. Za tę samą kwotę można wykonać solidny remont, ale 
można także wykonać remont mniej solidny, zwłaszcza że okres gwaran- 
cji pracy ciągnika po remoncie jest bardzo krótki. W związku z tym POM 
w dalszym ciągu będą zainteresowane w wykonywaniu częstych remon- 
tów albo dążyć będą do tego, by remont kapitalny nie zawsze miał ten 
charakter. 


Zagadnienie to można całkowicie rozwiązać, kiedy POM przejmie pełną 
gwarancję za pracę ciągnika w okresach międzyremontowych. To z kolei 
trudno przeprowadzić z powodu niedostatecznej jakości kadry traktorzy- 
stów kółek rolniczych oraz ograniczonej możliwości ich kontroli przez 
personel POM. 


Jednakże takie rozwiązanie jest racjonalne z punktu widzenia ekono- 
micznego. Kółko rolnicze jest bowiem żywotnie zainteresowane w tym, 
by ciągniki i maszyny były sprawne, od tego bowiem zależy cała ich 
ekonomika; nie można znaleźć przesłanek skłaniających kółka do zamie- 
rzonego, nadmiernego ich wyeksploatowania przez kółko. Z drugiej strony 
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w takim układzie POM byłyby zainteresowane w solidnych I rzadkich 
remontach. 

Wniosek najbardziej radykalny, jaki się tu nasuwa, można sformuło- 
wać następująco: współpraca kółek rolniczych z POM winna być tak 
zorganizowana, by kółka w całości przekazywały na rzecz POM groma- 
dzony fundusz remontowy, powiększony o koszty remontów bieżących, 
a POM w zamian za to były obarczone odpowiedzialnością za pracę ciągni- 
ków w okresie ich eksploatacji. 

Wyłączenie remontów ze sfery działania kółek stworzyło także dla nich 
inne przesłanki niekorzystnej sytuacji gospodarczej, będącej wynikiem: 

— trudności utrzymania stałej kadry traktorzystów wówczas, gdy brak 
jest prac traktorowych; kadrę tę trzeba opłacać, mimo że się jej nie wy- 
korzystuje; własna działalność remontowa kółka mogłaby w dużym 
stopniu zapewnić ciągłe zatrudnienie; 

— częstych wypadań ciągników i maszyn z eksploatacji; nawet przy 
niewielkim uszkodzeniu trzeba je odwozić do odległego POM. 

Stąd też rozwój sieci drobnych warsztatów usługowych przy kółkach 
należy uznać za pożadany i ekonomicznie uzasadniony. Wąrsztaty te nie 
dublują bowiem POM ani ich filii, lecz stanowią niezbędne ich uzupełnie- 
nie w zakresie drobnych napraw, a także szeregu prac kowalskich i re- 
montów świadczonych dla indywidualnych producentów. 

W omawianej sprawie warto rozważyć jeszcze jedno zagadnienie, a mia- 
nowicie koncepcję bliższego powiązania rozbudowujących się filii POM 
z kółkami rolniczymi. Chodzi mianowicie o to, by te przedsiębiorstwa po- 
zostawały pod większą kontrolą kółek rolniczych, były przez nie rozlicza- 
ne, niejaso im podporządkowane. Istotnych racji w tym względzie można 
przytoczyć wiele: 

— filie POM budowane są ze środków FRR, stąd szerzy się pogląd, że 
powinny one być bardziej związane z ruchem kółek rolniczych; 

— rzeczywiste zrealizowanie tej zasady niewątpliwie obniżyłoby koszt 
budowy filii POM przez wyzyskanie społocznej pracy członków kółek 
(np. niektóre SUW o podobnym wyposażeniu, co filie POM, budowane 
systemem gospodarczym kosztowały o połowę mniej); 

— ruch kólek rolniczych jest ruchem samorządnie prężnym, rozwijają- 
cym się prawidłowo, a wzbogacenie go takimi przedsiębiorstwami ren- 
townymi, jakimi są filie POM, z punktu widzenia gospodarczego znacznie 
by go wzmocniło, wyeliminowało konflikty: kółko—POM, stworzyło wa- 
runki do szerokiego współdziałania między kółkami. 

W koncepcji tej bierze się pod uwagę przesłanki natury ekonomicznej. 
Ich wymowa jest dość jednoznaczna. Z punktu widzenia organizacyjnego 
rozwiązania istnieje tu sporo możliweści. Najbardziej odpowiednia wydaje 
się koncepcja przekształcenia filii POM w przedsiębiorstwa kółkowo-pań= 
stwowe. Filią winna kierować np. rada społeczna, której funkcje powinny 
być zbliżone do rad nadzorczych w spółdzielczości wiejskiej. W jej skła- 
dzie winni się znaleźć przedstawiciele POM oraz kółek obsługiwanych 
przez filie. Do jej zadań winno należeć obsadzanie stanowiska kierownika 
filii, ustalanie kierunków rozwoju filii, określanie zasad gwarancji za wy- 
konane prace, podział wygospodarowanych nadwyżek. Ten typ rozwiązań 
nie jest nowy w życiu gospodarczym. W tym wypadku partnerem pań- 
stwa w przedsiębiorstwie byłyby kółka, które wielokrotnie dały dowód 
społecznego widzenia spraw, 
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Kierunki doskonalenia planowania i zarządzania gospodarką 
| w świetle wytycznych IV Zjazdu Partii *) 


Kilka uwag i wniosków 
MICH AŁ DOROSZEWICZ 


Przede wszystkim należy wyjaśnić pewne nieporozumienie terminolo- 
giczne polegające na oddzieleniu problematyki planowania od zarządza- 
nia. Planowanie jest jednym z elementów zarządzania, na które, zgodnie 
z teorią, składają się jeszcze inne funkcje: organizowania, decydowania, 
koordynowania i kontrolowania. Nie można racjonalnie zarządzać jakąś 
działalnością nie planując jej. I odwrotnie, nie można się spodziewać 
dobrych efektów po planowaniu jakiejś działalności, jeśli pozostałe pod- 
stawowe funkcje nie są należycie wypełniane. 

Nie należy się zatem spodziewać dobrych efektów po takim zarządzaniu 
(a więc i planowaniu), w którym poszczególne podmioty zarządzające 
(przedsiębiorstwa, zjednoczenia, prezydia rad narodowych, ministerstwa) 
swoim „polem” działania obejmują tylko część funkcji zarządzania, wy- 
konują je tylko na rozkaz albo ze znacznymi ograniczeniami. 

I drugi wypływający stąd wniosek ogólny. Dyrektywy odgórne w sto- 
sunku do dyrektyw szczebli niższych muszą być zawsze ogólniejsze 
i z natury rzeczy bardziej kompleksowe. Ponieważ każde odchylenie od 
przyjętych warunków wyjściowych lub brak informacji powoduje z za- 
sady zmianę pozostałych czynników, które były przedmiotem decyzji na 
szczeblu wyższym (np. limit środków) — wynika stąd wniosek, że decyzje 

"na szczeblu wyższym muszą być wystarczająco elastyczne i zakładać po- 
dejmowanie dodatkowych decyzji wykonawczych na szczeblach niż- 
szych — korygujących lub konkretyzujących decyzje wyższych szczebli. 
Mamy tu zatem do czynienia z reguły nie z decyzjami ostatecznie precyzu- 
jącymi, lecz z dyrektywami określającymi ogólny kierunek działania. 
Powstające tu pewne „ryzyko” ze strony ogniwa nadrzędnego jest o wiele 
mniejsze i mniej niebezpieczne dla podstawowych proporcji w gospo- 
darce, niż błędy w rozeznaniu zmiennych warunków i potrzeb oraz luxi 
w informacjach. a także niż zrozumiały z natury rzeczy subiektywizm 
istniejący na każdym szczeblu zarządzania. Jest to tym słuszniejsze, im 
bardziej oddalony jest szczebel decyzji od obiektu wykonania. Na czym 
jednak to ryzyko polega? Otóż na tym, że podmiot realizujący, np. zjedno- 
czenie czy przedsiębiorstwo, obierze inną drogę i środki realizacji niż 
zawarte w odgórnej dyrektywie. W gospodarce uspołecznionej może się 
oczywiście zdarzać, że decyzja wykonawcza szczebla niższego musi być 
korygowana przez szczebel wyższy, ze względu na dostrzeżony błąd w re- 

*) Dalszy ciąg artykułów dyskusyjnych zamieszczonych w numerach 11(186), 
12(187) i 1(188), | 
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alizacji. Błąd taki, korygowany ex post, dotyczy jednak na ogół stosun- 
kowo wąskiego zakresu działania i nie może przynieść większej szkody. 
A ponadto, co jeszcze ważniejsze, nie ma innej lepszej drogi do zdobycia 
odpowiedniej precyzji w planowaniu i realizacji, jak właśnie przez samo- 
dzielne działanie, 

Na tle tych wstępnych rozważań chciałbym się zastanowić nad niektó- 
rymi zagadnieniami zmian w naszym systemie zarządzania. Aby można 
było mówić o zmianach, potrzebne jest rozpoznanie głównych niedociąg- 
nięć w tym systemie. Rozpoznanie takie istnieje prawie wyłącznie w sfe- 
rze skutków, a tylko wyjątkowo w sferze przyczyn, stąd i wnioski uspraw- 
niające są z reguły terapeutyczne, a nie profilaktyczne. Wydaje się, że 
można większość tych niedociągnięć usunąć za pomocą szeroko rozumia- 
nych środków organizacyjnych. 

Uchwały IV Zjazdu stawiają jako naczelne zadanie zwiększenie efek- 
tywności ekonomicznej gospodarki narodowej, a zwłaszcza — maksy- 
malne wykorzystanie wszelkiego rodzaju rezerw produkcyjnych, m. in. 
w drodze koncentracji i specjalizacji produkcji. Waga tego zadania dla 
podniesienia tempa rozwoju gospodarki narodowej i stopy życiowej spo- 
łeczeństwa podkreślona została w referacie tow. Gierka na II Plenum 
KC PZPR. Istnienie ogromnych rezerw w gospodarce potwierdzają rów= 
nież opracowane monografie craz programy rekonstrukcji organizacyj= 
nej i technicznej branż. Uruchomienie choćby części tych rezerw umożli- 
wiłoby zaoszczędzenie lub uzyskanie bez większych nakładów inwesty- 
cyjnych poważnych środków i przeznaczenie ich na dalszy rozwój gospo- 
darki i spożycia. Nieujawnienie więc rezerw produkcyjnych powinno być 
obłożone takimi samymi sankcjami ekonomicznymi i służbowymi, jak 
niewykonanie podstawowych wskażników planu. 


Można wymienić kilka przyczyn powstawania rezerw. Najistotniejsza 
jednak z nich jest istniejąca struktura organizacyjna i dostosowany do 
niej system planowania przemysłu i budownictwa (w układzie adresowym 
i terenowym). W strukturze. tej kumulują się wszystkie błędy i ujemne 
skutki ekonomiczne rozproszenia ośrodków dyspozycyjnych w stosunku 
do zakładów produkcyjnych tej samej branży. Wystarczy powiedzieć, że 
ilość tych ośrodków w jednej tylko z około 400 branż przemysłowych 
dochodzi do blisko 40. Dodać do tego należy poważne, choć na skutek wielu 
wysiłków zmniejszające się rozdrobnienie zakładów produkcyjnych, 
które średnio w przemyśle kluczowym liczą około 600 pracowników. - 


Rozproszenie ośrodków dyspozycyjnych, a zatem także wielotorowość 
planowania działalności tej samej branży w układzie adresowym i tere- 
nowym łagodzona jest przez istnienie i pogłębianie systemu współpracy 
i koordynacji branżowej, opartego na porozumieniach przedsiębiorstw 
produkujących wyroby tej samej branży, lecz podległych różnym ośrod- 
kom dyspozycyjnym. Korzyści wynikające z tego systemu są jednak nie- 
pełne, ze względu na wyłącznie opiniodawczo-wnioskodawczy wpływ 
branżowych zjednoczeń wiodących na konstrukcję planów jednostek 
organizacyjnych podległych radom narodowym (a zatem poddanych innej 
metodzie planowania, zaopatrzenia, zbytu itd.) lub innym organom na- 
czelnym. | 

Trudności w optymalnym rozmieszczaniu i koordynacji zadań produk= 
cyjnych i inwestycyjnych oraz w racjonalnym rozdzieleniu i zagospodaro- 
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waniu środków trwałych 1 obrotowych są jednym z głównych powodów 
zbyt niskiej efektywności ekonomicznej naszych branż i przyczyną wad- 
liwego zaopatrzenia asortymentowego oraz niskiej jakości wyrobów. Dru- 
gim powodem niewykorzystania coraz większych rezerw produkcyjnych 
jest to, że przy opracewywaniu projektów planów bierze się za podstawę 
poziom wykonania planu w poprzednim okresie. Przy tej praktyce poja- 
wiają się w poszczególnych wskaźnikach planu następnego okresu wszyst- 
sę zwielokrotnione braki i błędy tkwiące w planach okresów poprzed- 
ch, 

Program rekonstrukcji regionalnej ma bardzo istotne znaczenie dla roz- 
wiązania problemów braku siły roboczej w jednych regionach, a nad- 
miaru — w związku z tzw. wyżem demograficznym — w drugich. Krótko 
zajmę się pierwszym z nich. Program rekonstrukcji organizacyjnej i tech- 
nicznej takich regionów musi wziąć pod uwagę brak siły roboczej w da- 
nym regionie, wykorzystując zwolnione rezerwy tej siły (na skutek prze- 
prowadzonej koncentracji, specjalizacji i kooperacji oraz komasacji przed- 
siębiorstw) w zakładach, które się rozwijają i odczuwają niedostatek rąk 
do pracy. Można to uzyskać przenosząc operacje technologiczne oraz pro- 
dukcję wyrobów i elementów (na skutek planu specjalizacji) poza obręb 
regionu, do zakładów odpowiedniej branży innych regionów, których pro- 
gramy rekonstrukcji powinny to przewidzieć. Da się to przeprowadzić 
przez uwzględnienie w programach rekonstrukcji ogólnobranżowych silnej 
koncentracji produkcji i komasacji przedsiębiorstw właśnie w tych regio- 
nach i miastach, np. Warszawie i Katowicach, w których brak siły robo- 
czej może spowodować ujemne skutki społeczne i ekonomiczne. 


Powstaną tu zatem dwa uzupełniające się programy rekonstrukcji: 
ogólnobranżowy, przewidujący na dany okres (5-lecie) optymalną kon- 
centrację, specjalizację i kooperację produkcji zakładów danej branży 
oraz regionalny. Ten ostatni program powinien obejmować: 1) wycinki 
regionalne programów rekonstrukcji branż, których zakłady położone są 
na danym terenie; 2) rekonstrukcję zakładów o charakterze terenowym, 
np. gospodarki komunalnej, transportu samochodowego, handlu i inne. 
Oba te projekty powinny być opracowywane pod kątem ustalenia naj- 
bardziej przydatnych kierunków rozwojowych z punktu widzenia możli- 
wości danego regionu. Stworzy to warunki optymalnego wykorzystania 
siły roboczej w drodze koncentracji, specjalizacji produkcji, modernizacji 
zakładów oraz eliminowania z terenu danego regionu działalności zakła- 
dów tych gałęzi gospodarki, które nie są niezbędne ze względu na prze- 
widywany rozwój usług dla ludności oraz potrzeby uprzednio wymienio- 
nych gałęzi produkcji. Proces ten wymaga bardzo wnikliwego i wczes- 
nego przygotowania oraz przekalkulowania efektywności ekonomicznej 
projektów poszczególnych przedsięwzięć rekonstrukcji, 

Z tych rozważań nasuwają się konkretne wnioski, wynikające zresztą 
z uchwał partii i rządu: trzeba konsekwentnie realizować programy 
koncentracji, specjalizacji i racjonalnej kooperacji produkcji. Na inwe- 
stycje można wyrażać zgodę i przeznaczać środki dopiero po wyczerpaniu 
rezerw produkcyjnych istniejących w danej branży. Należy wprowadzić 
opracowany już dawno system planowania branżowego pod kierow- 
nictwem komisji porozumienia branżowego i jej zjednoczenia wiodącego. 
oraz system obejmujący wszystkie podmioty wytwarzające wyroby danej 
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branży, bez względu na ich podporządkowanie organizacyjne, w sposób 
możliwie najkorzystniejszy dla branży, dzielący zadania produkcyjne, 
fundusze inwestycyjne i rzeczywiście deficytowe środki materiałowe 
w sposób jak najracjonalniejszy, a więc rokujący najlepsze w tych warun- 
kach efekty. 

Wyłania się równocześnie problem zgodności programów produkcyj- 
nych z rzeczywistymi potrzebami społecznymi. 

Żaden zdrowo myślący przedsiębiorca nie podejmie się produkcji wy* 
robów, na które nie ma zbytu. Żaden racjonalnie myślący odbiorca wyro- 
bów czy to bezpośredni konsument, czy przerabiający je, nie zakupi arty- 
kułu, który nie odpowiada jego potrzebom. Te niby oczywiste, elemen- 
tarne prawdy ulegają jednak zachwianiu, jeśli założyć, że to, co należy 
wyprodukować, ustala kto inny i na długi okres czasu przed powstaniem 
zapotrzebowania, a to, co należy zakupić na potrzeby własne, określa się 
odgórnie przydziałami materiałowymi i limituje asortymentem wyrobów 
dostępnych na rynku — na rynku dostawcy. Sprawę komplikuje jeszcze 
fakt, że jeden i drugi uspołeczniony dostawca i odbiorca, mimo że jest ma- 
terialnie zainteresowany realizacją swoich ustalonych w ten sposób pla- 
nów produkcyjnych, zbytu i zaopatrzenia materiałowego, nie ponosi właś- 
ciwie żadnej odczuwalnej odpowiedzialności za nieprawidłową  — 
w świetle interesów społecznych i ogólnogospodarczych — działalność, 
powodującą ogromne nie zamierzone przez nikogo marnotrawstwo. 

Stwierdzenie tych tendencji nie może oczywiście prowadzić do nego- 
wania konieczności planu centralnego, lecz do usprawnienia sposobów 
jego opracowania. Trafnie ocenić zapotrzebowanie na wyroby danej 
branży i możliwości ich wyprodukowania może, moim zdaniem, tylko 
ogniwo wyspecjalizowane w danej branży, utrzymujące bezpośredni, co- 
dzienny kontakt z odbiorcami, znające dobre i złe strony swego procesu 
produkcyjnego oraz jego rezerwy. Takim ogniwem są właśnie branżowe 
zjednoczenia wiodące, posiadające biura zbytu, biura konstrukcyjne, biura 
technologiczne, instytuty naukowo-badawcze, które mają być do tego celu 
odpowiednio wykorzystywane. i 

Wieloletni okres działania tych organizacji gospodarczych, bez względu 
na różne formy i nazwy, pod którymi one dotychczas występowały, wy- 
tworzył poważny sztab branżowych specjalistów, inżynierów, ekonomi- 
stów, pracowników zbytu, zaopatrzenia, finansów, inwestycji, zatrudnie- 
nia, płac itd., mogących przejąć całkowitą odpowiedzialność za opracowa- 
nie projektów branżowych planów gospodarczych, jako podstawy do spo- 
rządzenia narodowych planów gospodarczych. Długofalowe porozumienia 
pomiędzy wiodącą grupą dostawców a głównymi grupami odbiorców wy* 
robów danej branży, zawierane na okresy dłuższe, 2, 3 i 5-letnie, pozwolą 
na opracowanie realnych, konkretnych projektów wieloletnich planów 
rozwoju oraz planów rocznych branży. Takie zaś merytoryczne uzgodnie- 
nie przeprowadzone przed ustaleniem wytycznych w sprawie sporządze- 
nia narodowych planów gospodarczych zwolni centralne ogniwa pla- 
nujące od zbędnych szczegółów i pozwoli im skupić się na powiązaniach 
międzybranżowych projektu NPG, na analizie realizacji, zwłaszcza ewen- 
tualnych odchyleń od zasadniczych proporcji, oraz na nowych koncepcjach 
gospodarczych, umożliwiających nowe, lepsze rozwiązania ekonomiczne 
i techniczne w następnych okresach, 


Nie ulega wątpliwości, że należy uwypuklić rolę branżowych zjednos 
czeń jako organizacji gospodarczych wiodących, wywierających zasadni- 
czy wpływ nie tylko na konkretną działalność, lecz także na konstrukcję 
narodowych planów gospodarczych. W przeciwnym razie nie wiazę możli- 
wości zharmonizowania zamierzeń i woli naczelnych organów państwo- 
wych z potrzebami i działalnością ogniw wykonujących zadania gospodar- 
cze w charakterze producentów czy odbiorców. Nieuchronnie zwiększa się 
tu rola potrzeb odbiorców i to nie dopiero — jak chcą niektórzy ekono- 
miści — przez stworzenie stanu nasycenia rynku wyrobami branży. 


Należałoby jeszcze poświęcić parę słów tzw. wskaźnikom techniczno- 
ekonomicznym oraz miernikom oceny wykonania zadania. Wychodząc 
z omawianego poprzednio założenia, że o osiągnięciu planowanych celów 
działalności gospodarczej powinno decydować nie formalne stwierdzenie 
realizacji wskaźników ogólnych, lecz zaspokojenie w maksymalnym stop- 
niu koniecznych potrzeb odbiorców krajowych i zagranicznych, możemy 
wysunąć pewne sugestie co do tego, jakie dyrektywne wskaźniki powinny 
figurować w narodowym planie gospodarczym (danej branży). Należy tu 
jednak wyraźnie rozgraniczyć branże o przewadze artykułów rynkowych 
lub produktów masowych oraz nieskomplikowanej konstrukcji (receptu- 
rze) od branż zaopatrzenia inwestycyjnego, a zwłaszcza budowy maszyn, 
urządzeń i aparatury. 


Jakie są podstawowe informacje z zakresu danej branży, które muszą 
być znane dla zbilansowania programów rozwoju różnych branż i gałęzi, 
określenia optymalnych kierunków i proporcji oraz zaplanowania do- 
chodu narodowego potrzebnego do osiągnięcia wytkniętych celów? Wy- 
chodzęc z punktu widzenia branży, jako głównego ogniwa produkcji i za- 
spokojenia potrzeb społecznych, występują tu dwie podstawowe grupy 
informacji, mianowicie: 1) charakteryzująca potrzeby odbiorców wyro- 
bów branży oraz możliwości produkcyjne tej branży; 2) charakteryzująca 
poziom wykorzystania środków będących w danym okresie do dyspozycji 
organizacji gospodarczej reprezentującej branżę (jako całość), a tym sa- 
mym finansowy rezultat jej działalności. | 


Jakie są w tym zakresie propozycje zainteresowanych zjednoczeń prze- 
mysłowych? Świadczą o tym odpowiedzi na ankietę przeprowadzoną 
przez Urząd Rady Ministrów (patrz tabela). W pierwszej grupie wskaźni- 
ków większość zjednoczeń biorących udział w ankiecie wypowiedziała się 
nie tylko za zasadniczym ograniczeniem ilości wskaźników, lecz za utrzy- 
meniem wyłącznie (w tej grupie) wskażnika wartości produkcji towarowej 
(w cenach zbytu). Niektóre zjednoczenia proponowały zamiast wskaźnika 
wartościowego — bądź też dodatkowo — wskaźnik ilości produkcji w pod- 
stawowych asortymentach, żądając też dodatkowo zapewnienia niezbęd- 
nej ilości materiałów rozdzielanych centralnie. Zjednoczenia produkujzce 
wyroby na eksport proponują ustalanie wskaźników wartości eksportu 
oraz ewentualnie wskaźnika wartości importu. 


W drugiej grupie wskaźników zjednoczenia proponują ustalanie giobal- 
nego funduszu płac (ogółem) bez rozbicia na grupy zatrudnionych, a nie- 
kiedy także liczby zatrudnionych ogółem (bez rozbicia), W zakresie środ- 
ków inwestycyjnych i remontowych wszystkie prawie zjednoczenia 
uznają słuszność ustalania limitu inwestycyjnego tylko centralnego lub 
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WNIOSKI ZJEDNOCZEŃ DOTYCZĄCE RODZAJU WSKAŻNIKÓW PLANOWYCH 
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ogólriego oraz wskaźnika podziału amortyzacji. Niektóre zjednoczenia żą- 
dają pozostawienia do ich dyspozycji całego funduszu amortyzacyjnego. 
Jeśli chodzi o wskaźniki finansowe, zjednoczenia wypowiadają się za 
wskaźnikiem bądź akumulacji, bądź zysku bilansowego ze wskaźnikiem 
wpłaty do budżetu, bądź tylko za wskaźnikiem rentowności. Ciekawe są 
propozycje ustalania tylko wskaźnika udziału kosztów własnych w war- 
tości produkcji według cen zbytu. 

Wszystkie prawie zjednoczenia postulują dostosowanie i ujednolicenie 
systemu planowania do całej branży. Żądają one również prawa ustala- 
nia wskaźników dla zgrupowanych przedsiębiorstw i ewentualnie w miarę 
potrzeby zwiększania ich szczegółowości. Podkreślają one również ko- 
nieczność dokonywania zmian w planach przedsiębiorstw w ciągu roku 
dla dostosowania zadań i środków do aktualnych potrzeb i dla wykxorzy- 
- stania ujawnionych rezerw produkcyjnych. 


Na zakończenie chciałbym jeszcze poruszyć zagadnienie oszczędności 
materiałowych w planowaniu i realizacji produkcji oraz zastępowaniu 
produkcji „mmateriałochłonnej” produkcją uszlachetnioną o wysokim 
udziale pracy wykwalifikowanej. Zagadnieniu temu dużą uwagę poświę- 
cają uchwały IV Zjazdu PZPR. Przy limitowaniu funduszu płac, a także 
utrzymaniu limitu zatrudnienia, choćby nawet globalnego, w branżach 
przetwórczych, a pozostawieniu wielkości zużycia materiałowego prak- 
tycznie bez ograniczenia, trudno się spodziewać, żeby zainteresowane 
przedsiębiorstwa podejmowały tu jakieś większe starania. Sprawa stoso- 
wania ostrych rygorów w zakresie funduszu płac budzi od dawna wątpii- 
wości, przynajmniej w odniesieniu do części asortymentów, jeśli wziąć 
pod uwagę, że to, co u przedsiębiorstwa przetwarzającego półwyroby sta- 
nowi koszt materiałów bezpośrednich, to u ich dostawców jest zwykle 
w poważnej mierze kosztem osobowym. Jeśli zatem nacisk idzie na 
zmniejszenie kosztów osobowych, to przedsiębiorstwo przetwarzające bę- 
dzie przyjmowało do realizacji zlecenia materiałochłonne i stosowało ma- 
teriały o dużej wartości, by podreperować decydujący o ocenie wykona- 
nia wskażnik wartości produkcji towarowej lub globalnej. Tego rodzaju 
praktyka wzmaga zapotrzebowanie na te drogie materiały, zmuszając do- 
stawców do odpowiedniego zwiększenia planu produkcji, a tym samym — 
do żądania większego funduszu płac. 

Druga, związana z tym sprawa, to jakość wyrobów. Limitowanie fun- 
duszu płac z reguły przyczynia się do ograniczenia kosztów osobowych 
w dziedzinie prac przygotowawczych (technologia, konstrukcja) i osła- 
bienia kontroli technicznej. Rzecz jasna, że dostawa gorszych wyrobów 
lub większej ilości wyrobów o niższej jakości i wadach konstrukcyjnych 
oraz usterkach w wykonaniu zwiększa ich zużycie a tym samym zapotrze- 
bowanie na dany rodzaj wyrobów, powodując znowu skutki w postaci 
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nieuzasaanionego wzrostu planu produkcyjhego branży dostawców. W re- 
zultacie nastąpi zwiększenie kosztów osobowych i materiałowych u do- 
stawców i odbiorców. Upraszczając więc nieco zagadnienie można stwier- 
dzić, że przez limitowanie funduszu płac w dotychczasowy sposób wcale 
nie racjonalizujemy kosztów wytwarzania, choć czasowo wpływamy na 
zmniejszenie ilości wydatkowanych środków funduszu płac ze względu 
na przesunięcia w cyklu produkcyjnym. 


Istnieje, wydaje się, sposób zaradzenia tej sprzeczności. Przedsiębior- 
stwo, tak samo zresztą jak zjednoczenie, powinno mieć prawo do zmiany 
proporcji globalnej nakładów przez przeznaczenie w ramach kosztów wy- 
twarzania (jednostkowych, zbiorczych), albo większych nakładów na 
koszty osobowe, albo na koszty materiałowe, w zależności od aktualnych 
zleceń produkcyjnych oraz możliwości technicznych i organizacyjnych. 
Celem byłoby oczywiście ustalenie najkorzystniejszych proporcji pomię- 
dzy poszczególnymi składnikami kosztów z punktu widzenia ostatecznego 
rezultatu. Powinno to się stać przedmiotem uważnej analizy oraz oceny 
pracy przedsiębiorstwa i całej branży. 


INFORMACJE 


* 


Gospodarka wodna - slan i zadania 


Polska — jak wiadomo — posiada niedostateczne zasoby wodne, w do- 
datku nierównomiernie rozłożone w czasie i w poszczególnych regionach 
kraju. Naturalne zasoby wodne kraju, mierzone odpływami rzek, są sto- 
sunkowo niewielkie i wynoszą średnio rocznie około 58 mld m3, co odpo- 
wiada około 1.800 m$ rocznie na mieszkańca. Zasoby wodne krajów euro- 
pejskich średnio wynoszą 2.800 m3 rocznie na mieszkańca (bez części 
europejskiej ZSRR) i kształtują się np. w CSRS na poziomie 3.120 m3, 
NRF — 2.320 m3 na Węgrzech — 4.000 m3 w Rumunii — 4.190 m3, 
w ZSRR (część europejska) 6.900 m3 na mieszkańca. 

Pewna część przepływu musi pozostać w rzekach ze względów biolo- 
gicznych, sanitarnych, krajobrazowych i innych, jako tzw. przepływ nie- 
naruszalny. Z tych względów zasoby dyspozycyjne wód powierzchnio- 
wych dla całego kraju, przyjęte do bilansu, ocenia się mniej więcej na 
27 mld m3 rocznie. Użyteczne zaś zasoby wód podziemnych w Polsce nie 
odgrywają większej roli w ogólnym bilansie, gdyż szacunkowo określa się 
je na niewiele więcej niż 3 mld m$, Mogą one jedynie stanowić rezerwę 
do wykorzystania lokalnego. 

Potrzeby wodne przemysłu i gospodarki komunalnej wynosiły w 1961 r. 
5,4 mld m a w 1965 r. wzrosną do 7,0 mld m3. Potrzeby te obliczone 
przy założeniu bardzo oszczędnej gospodarki wodą zwiększą się w 190 r. 
do 8,2 mld m*, a w 1980 r. — do 10,8 mld m3. Potrzeby wodne rolnictwa, 
wynoszące w 1964 r. 1 mld m3, w wyniku zaplanowanej intensyfikacji 
produkcji rolnej wzrosną w roku 1980 w okresie wegetacyjnym prawie 
do 6 mld m3. 

Wprawdzie ogólne dyspozycyjne zasoby wodne kraju są większe niż 
ogólne zapotrzebowanie wody w skali krajowej, to jednak w wielu regio- 
nach Polski występują obecnie i będą występować jeszcze bardziej po- 
"ważne deficyty wody. 

Pokrycie tych deficytów może nastąpić przez sztuczne magazynowanie 
wody w wielkich zbiornikach zbudowanych specjalnie dla tego celu na 
rzekach danego regionu lub w obszarach nadwyżkowych, z których 
można doprowadzać wodę wielkimi magistralami wodnymi. Analiza 
regionalnych bilansów wodno-gospodarczych i bilansu krajowego wyka- 
zuje, że suma deficytów wody wyniesie: w 1970 r. — 1,2 mld m3, a w 
1930 r. — około 3 mld m3. | 

Problem komplikuje jeszcze bardziej fakt, że nasze zasoby wód po- 
wierzchniowych są bardzo zmienne, że cechują je znaczne różnice 
w wielkości odpływu rzek w poszczególnych latach, miesiącach, a nawet 
dniach. Nawiedzają ras na przemian klęska powodzi lub klęska posuchy. 
W latach szczególnie suchych całkowity odpływ rzek w kraju spada 
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nawet poniżej 34 mld m3, co stanowi mniej niż 60%/0 wielkości przeciętnej, 
natomiast w latach szczególnie mokrych odpływy dochodzą do 91 mld m», 
tj. 1550/0 wielkości przeciętnej. 

Brak wody dotyczy zwłaszcza regionów szczególnego zagęszczenia prze- 
mysłu i większych skupisk ludności lub terenów położonych na wododzia- 
łach głównych biegów naszych rzek, przede wszystkim śląsko-krakow- 
skiego i łódzkiego okręgu przemysłowego, a także takich obszarów, jak 
region Warszawy, Mazowsza, Wrocławia, Krakowa, Kujaw i jeleniogór- 
sko-wałbrzyski okręg przemysłowy. Problem właściwego gospodarowania 
zasobami wodnymi i realizacji krótko- i długofalowego programu inwe- 
stycji hydrotechnicznych jest niezwykle aktualny, zwłaszcza ze względu 
na długi, sięgający niejednokrotnie 10 lat, cykl skutecznego oddziaływa- 
nia na zmianę stosunków wodnych oraz około 2-krotny przewidywany 
wzrost zapotrzebowania wody przez przemysł i ludność do roku 1975. 

O ile bowiem zaniedbania w tej dziedzinie będące wynikiem zastoju 
gospodarczego Polski międzywojennej nie pociągnęły jeszcze za sobą zbyt 
daleko idących skutków, o tyle w Polsce Ludowej, dzięki dynamicznym 
procesom uprzemysłowienia i urbanizacji kraju, zaczęły one stwarzać lub 
już stworzyły poważną groźbę braku wody, niezbędnej różnym działom 
gospodarki narodowej. 

. Okres bezpośredni po drugiej wojnie światowej również nie mógł sprzy- 
jać rozwojowi gospodarki wodnej, gdyż wszystkie ograniczone wówczas 
środki przeznaczano na budowę i tworzenie podstaw socjalistycznej indu- 
strializacji kraju. W rezultacie w okresie tym nie inwestowano w więk- 
szym zakresie w gospodarkę wodną, a jednocześnie niedostateczna była 
troska o dość liczne obiekty i urządzenia hydrotechniczne, znajdujące się 
w naszym kraju. Wpływało to na przedwczesną dekapitalizację i degra- 
dację tych obiektów. W wyniku takiego stanu gospodarki wodnej pogłę- 
biły się dysproporcje między szybko wzrastającym zapotrzebowaniem na 
wodę ze strony rozwijającej się gospodarki narodowej a możliwościami 
jego zaspokojenia, 
w 

Gospodarka wodna ściśle wiąże się z całym życiem gospodarczym kraju, 
z rozwojem przemysłu, rolnictwa, leśnictwa, gospodarki komunalnej 
i energetyki, żeglugi i urbanistyki, tworzy tereny dla wypoczynku ludzi 
po pracy, dla turystyki i sportu, dających bezpośrednią radość życia. 
Woda stanowi w jednym przypadku surowiec, w innym — nieodzowny 
czynnik procesów technologicznych, a jeszcze w innym — źródło energii 
lub drogę transportu. Wreszcie woda na równi z powietrzem jest absolut- 
nie niezbędna do istnienia i rozwoju życia biologicznego. 

Wiele pracy poświęcili działacze gospodarki wodnej różnych specjal- 
ności dla ustalenia najwłaściwszych kierunków i metod wykorzystania 
zasobów wodnych naszego kraju, jak również naiefektywniejszych spo- 
sobów zużycia ograniczonych środków, które państwo może przeznaczyć 
na rozwój gospodarki wodnej, przede wszystkim w celu poprawienia bi- 
lansu wodnego i zaspokojenia najniezbędnicjszych potrzeb w układzie 
punktowym, liniowym i przestrzennym, i to we właściwym okresie czasu. 
Za najbardziej właściwą uważa się obecnie koncentrację nakładów inwe- 
stycyjnych na obiektach podstawowego budownictwa wodnego, zaspoka- 
jających równocześnie potrzeby wodne wielu użytkowników, dzięki kom- 
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pleksowemu wykorzystaniu zasobów wodnych kraju. Ta metoda kom- 
pleksowego ujmowania gospodarki wodnej coraz bardziej staje się domi- 
nantą we wszystkich etapach realizacji zadań, począwszy od prac nau- 
kowo-badawczych przez cały proces inwestycyjny aż do eksploatacji 
włącznie, dla uzyskania optymalnych efektów ekonomicznych. 

Na lata 1961—1965 przyznano łącznie 2,5-krotnie więcej środków mate- 
rialnych niż w ubiegłej pięciolatce. W bieżącej pięciolatce oddano do 
użytku takie obiekty, jak: stopień wodny w Krakowie-Dąbiu; trzeci stopień 
kaskady górnej Wisły; zbiornik wodny na Czarnej Przemszy w Przeczy- 
cach, zaopatrujący w wodę chłodniczą i technologiczną elektrownię ciepl- 
ną w Łagiszy; stopień wodny i zbiornik na Narwi w Dębem wraz z hydro- 
elektrownią oraz kanał Żerań—Zegrze, którym płynie obecnie bar- 
kami około 250 tys. ton rocznie kruszywa dla Warszawy, przy czym 
ilość ta ma wzrosnąć w roku 1966 do 1 mln ton rocznie, a także kanał 
Wieprz-Krzna w województwie lubelskim, zaspokajający potrzeby rol- 
nictwa w tamtejszym regionie, przede wszystkim dla utworzenia wielkiej 
bazy paszowej. W budowie są dwa priorytetowe wielkie obiekty wodne, 
a mianowicie stopień wodny na Wiśle z hydroelektrownią we Włocławku 
oraz bieszczadzki zbiornik wodny na Sanie wraz z hydroelektrownią 
w Solinie. W roku 1964 oddano do użytku zbiornik wodny na Kłodnicy 
w Dzierżnie Dużym o pojemności około 50 mln m?, dla poprawy warun- 
ków żeglugowych na Odrze oraz podniesienia jakości wód w kanale gli- 
wickim, a tym samym ochrony przed korozją urządzeń oraz przed zbyt 
dużym zamulaniem tego kanału. W roku 1965 oddane zostaną do eksplo- 
atacji zbiorniki na Sole w Tresnej i Czańcu wraz z hydroelektrownią 
w Tresnej. 

Podstawowe budownictwo wodne w bieżącym planie 5-letnim pozwoli 
uzyskać: w zakresie pojemności użytkowej zbiorników wodnych — zma- 
gazynowanie około 340 mln m$ wody dla celów konsumpcyjnych, prze- 
mysłowych i rolniczych oraz około 116 mln m3 dla ochrony przed powo- 
dzią; w zakresie hydroenergetyki — 44 MW mocy. Efekty te stanowią za- 
ledwie kilka procent założeń planu generalnego rozwoju gospodarki wod- 
nej na lata 1961—1980. 

W latach 1966—1970 przewiduje się budowę szeregu wielkich zbiorni- 
ków retencyjnych na rzekach górskich i nizinnych. Planuje się w tym 
czasie m. in. budowę zapory i zbiornika wodnego w rejonie Czorsztyna- 
Niedzicy dla kompleksowego, racjonalnego wykorzystania zasobów wod- 
nych Dunajca, zbiornika na Rabie dla zaopatrzenia w wodę miasta Kra- 
kowa i Huty im. Lenina, kontynuację budowy zbiornika na Nysie Kłodz- 
kiej w Głębinowie, który poważnie usprawni żeglugę na Odrze, zbior- 
nika na Pilicy i Warcie w Sulejowie i Jeziorsku, niezmiernie ważnych dla 
obszarów łódzkiego i kujawskiego, oraz kontynuację kaskady dolnej Wi- 
sły przez budowę stopnia wodnego na Wiśle w Łomnej (Warszawa-Północ), 
mającego znaczenie dla dalszej regulacji Wisły środkowej od ujścia Sanu 
po Warszawę, a przede wszystkim dla zapewnienia odpowiedniego po- 
ziomu wody na ujęciach wodnych stolicy dla jej licznych mieszkańców 
i szybko rozwijającego się przemysłu. 

* 


W programie rozwoju gospodarki wodnej bardzo istotne jest zapew- 
nienie wody dla rolnictwa i gospodarki hodowlanej. W rolnictwie obok 
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mechanizacji, nawożenia oraz innych zabiegów szczególna uwaga powinna 
być zwrócona na sprawy uregulowania stosunków wodnych w glebie oraz 
właściwego magazynowania wód w dużych i mniejszych zbiornikach do 
nawodnień rolnych. W tym celu w latach 1966—1970 rozwinie się sze- 
roko front melioracji podstawowych i szczegółowych, przyczyniających 
się do uzyskania znacznie wyższych plonów zbóż, okopowych, warzyw 
oraz wysokobiałkowego siana. Stopniowe, lecz konsekwentne uniezależ- 
nianie się od kaprysów przyrody to zwiększenie wydajności z 1 ha użyt- 
ków rolnych i zielonych, | 

Obok systemu urządzeń deszczowych na gruntach ornych niezbędne jest 
zastosowanie także znacznie tańszego systemu nawodnień bruzdowych na 
większą skalę, tam gdzie na to pozwalają warunki terenowe. Szczegól- 
nie dotyczy to pasa tzw. wielkich nizin w Polsce centralnej w wojewódz- 
twach: poznańskim, bydgoskim, łódzkim i warszawskim, charakteryzują- 
cych się przeważnie wyjątkowo niskimi opadami. atmosferycznymi 
w okresie wegetacyjnym. Ważną sprawą jest tworzenie baz paszowych 
w województwach białostockim i olsztyńskim ze względu na sprzyjające 
stosunki wodne w tych regionach. Region Warmii i Mazur zalicza się bo- 
wiem do terenów bardzo zasobnych w wody powierzchniowe. „Kraina 
tysiąca jezior” posiada naturalną retencję, którą można wykorzystać dla 
rozwoju gospodarczego nie tylko województwa olsztyńskiego, ale również 
sąsiednich regionów: województw białostockiego i warszawskiego. 


Stwierdza się, że dzięki spiętrzeniu wód w jeziorach mazurskich (oczy- 
wiście tam, gdzie to jest uzasadnione) tylko o 1 m można uzyskać niewiel- 
kim kosztem dodatkową pojemność około 1 mld m3 wody, gdy tymczasem 
koszt zbiornika o takiej samej pojemności w innych regionach kraju wy- 
niósłby około 56 mld zł. W najbliższym czasie przewiduje się kosztem kil- 
kucziesięciu milionów złotych utworzenie w jeziorze Śniardwy dodatko- 
wej retencji około 200 mln m3 rocznie i zbudowanie węzła wodnego na 
rzece Pisie z jednoczesnym uregulowaniem przepływów w dolinie tej 
rzeki. Pozwoli to wykorzystać zmagazynowaną w jeziorach wodę do róż- 
norodnych potrzeb gospodarczych. Inwestycja ta będzie szczególnie spła- 
calna, ponieważ budowa zbiornika o takiej samej pojemności kosztowa- 
łaby co najmniej I mld zł. 


Warto podkreślić, że przy rozwoju wielu naszych baz paszowych donio- 
słą rolę powinny odegrać rolnicze spółki wodne, stanowiące ciekawą 
formę zespołowego działania nie tylko w przeprowadzaniu osuszeń, lecz 
także w wykorzystywaniu dobroczynnych skutków nawodnień normalnz 
wodą, a również żyznymi ściekami, jak to np. czynią spółki wodne nad 
Nerem (koło Łodzi). Rzekę tę popularnie nazywają dziś w Polsce „polskim 
Nilem” ze względu na dużą zawartość w jej wodach substancji użyźnia- 
JąCycn. | 

3k 


Obox wielkich potrzeb rolnictwa również i w przemyśle woda odgrywa 
doniosłą rolę, a często staje się niczastąpionym surowcem w produkcji. 
Niestety jednak gospodarka tym ważnym surowcem w niektórych zakła- 
dach przemysłowych, a także i w miastach, jest zbyt często nieracjonalna 
i marnotrawna. Dotyczy to nie tylko nadmiernej ilości niepotrzebnie zu- 
żywanej wody, lecz także, i.w większej nawet mierze, beztroskiego 
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i szkodliwego niszczenia zasobów wodnych przez odprowadzanie nie 
oczyszczonych, uciążliwych ścieków i to do tego zawierających znaczne 
ilości wartościowych surowców, które można by nieraz odzyskać dla 
gospodarki narodowej. 

Państwo przeznacza duże nakłady inwestycyjne na budowę oczyszczalni 
ścieków: w bieżącym planie 5-letnim — 2,5 mld zł, a w latach 1966—1970 
z ogólnych nakładów na gospodarkę wodną rzędu prawie 50 mld zł, na 
oczyszczalnie ścieków przeznaczy się ponad 4 mld zł. Rozwiązanie trud- 
nego problemu przywrócenia i zachowania czystości wód w stopniu przy- 
datnym do różnych celów gospodarczych wymaga nadal zwiększonych 
wysiłków wszystkich użytkowników wód. Inwestycie w tym zakresie 
uznają zwykle inwestorzy, a zwłaszcza przemysł, za zadania drugoplanowe, 
nie wiążące się bezpośrednio ż uzyskaniem efektów produkcyjnych. W re- 
zultacie powstaje sytuacja, w której z jednej strony nie poprawia się 
skutecznie ilościowego bilansu wodnego przez podstawowe inwestycje 
wodne, a z drugiej strony pogarsza się jakość szczupłych zasobów wod- 
nych w wyniku zanieczyszczenia ich ściekami. 

Obecnie przemysł ponosi duże straty bądź na skutek niedostatecznego 
zaopatrzenia w wodę, bądź na skutek złej jakości wody. 

Przykładowo można tu wymienić wszystkie zakłady przemysłowe, le- 
żące nad górnym biegiem rzeki Bóbr, Zakłady Azotowe w Kędzierzynie 
i Tarncwie, Zakłady „Rokita” nad Odrą, Oświęcim-Dwory nad Wisłą, Ja- 
nikowo i Mątwy nad Notecią oraz elektrownie cieplne pracujące na otwar- 
tym lub zamkniętym obiegu wody chłodzącej i wiele innych zakładów. 
Na skutek braku gwarancji dostaw wody, część zakładów nie może roz- 
winąć swych zdolności produkcyjnych, a okresowe niedobory wody oraz 
dopływy zanieczyszczeń powodują przestoje i straty produkcyjne, sięga- 
jące w sumie setek milionów zł rocznie, 


* 


Duże znaczenie ma też rozwój gospodarki wodnej dla skutecznej 
ochrony przed powodzią. Niezbędna jest budowa oraz modernizacja ob- 
wałowań zabezpieczających intensywnie zagospodarowane doliny rzek 
przed powodzią, jednocześnie jako bardzo istotny element regulacji 
rzek i potoków. | 

W Polsce I.udowej do tej pory wybudowano 1.000 km wałów przeciw- 
powodziowych na ogólną ilość istniejących 7.200 km. W latach 1966—1970 
przewiduje się budowę dalszych około 400 km wałów oraz rekonstrukcję 
starych wałów na długości 400 km. Mimo że jest to poważne zadanie, nie 
obejmuje ono wszystkich elementów składających się na ochronę przed po- 
wodzią. Budowane bowiem zbiorniki wodne, o których wspomniałem już 
wyżej, mają bardzo duże znaczenie także dla ochrony przed powodzią. 
Po zbudowaniu zbiorników ujetych programem następnej 5-latki rezerwa 
przeciwpowodziowa w zbiornikach wyniesie około 600 mln m3, co jednak 
jeszcze nie zaspokoi niezbędnych potrzeb, przyniesie natomiast znaczną 
ulgę i zmniejszy straty powodziowe. 

Obok wymienionych przedsięwzięć bardzo istotną rolę odgrywa 
sprawna organizacja walki z żywiołem wodnym, ochrona ludności i jej 
dobytku oraz majątku państwowego. Działające komitety przeciwpowo- 
dziowe w ścisłej współpracy z wojskiem oraz ludnością terenów zagrożo- 
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nych powodzią zabezpieczają 'wały przeciwpowodziowe, a w koniecz- 
nych wypadkach dokonują ewakuacji i udzielaią powodzianom niezbęd- 
nej pomocy. Dzięki sprawnej crganizacji, a zwłaszcza stałej łączności 
i przewidywań co do pojawiania się groźby powodzi lub pochodu lodów 
w poszczególnych regionach, skutecznie wykorzystuje się siły i środki bę- 
dące do dyspozycji. Umożliwiło to znaczne zmniejszenie rozmiarów strat 
Qraz uniknięcie ofiar w ludziach. 


Uwzględniając potrzeby kraju uznano, że na plan pierwszy działalności 
w gospodarce wodnej należy wysunąć budowę zbiorników retencyjnych. 
Magazynowanie wody w zbiornikach pozwala zwiększyć jej zasoby dys- 
pozycyjne i wyrównać przepływy w rzekach, a tym samym w pewnym 
stopniu — przez rozcieńczenie zanieczyszczeń w wodzie — zwiększyć zdol- 
ność samooczyszczania się rzek i jezior i poprawić jakość wody. Zbiorniki 
pozwalają jednocześnie na skuteczną redukcję fal powodziowych. W pla- 
nie generalnym rozwoju gospodarki wodnej na lata 1961—1980 uzasad- 
niono konieczność budowy zbiorników retencyjnych o charakterze kom- 
pleksowym o łącznej pojemności całkowitej 6,1 mld m3. W obecnym 5-le- 
ciu uzyska się nową objętość zbiorników zaledwie w wysokości 340 
mln m3. Według aktualnych wytycznych na lata 1966—1970, nie przewi- 
dujących w tym czasie istotnego zwiększenia tempa budowy zbiorników, 
można będzie osiągnąć zaledwie 710 mln m3 retencji. Rozpoczynane bo- 
wiem w planie przyszłego 5-lecia nowe duże zbiorniki mogą być zakoń- 
czone z braku środków dopiero w latach 1972—1975. 


Równolegle z budową zbiorników wymaga pilnego uporządkowania 
środkowy odcinek Wisły ze względu na potrzebę ochrony przed powodzią 
terenów rolniczych, zaopatrzenia w wodę istniejących zakładów i lokali- 
zacji nowych zakładów przemysłowych, jak również uzyskania odpowied- 
nich głębokości żeglugowych. Regulację Wisły środkowej rozpoczęto 
w 1960 r. Ogólny koszt robót na tym odcinku określony został w wyso- 
kości około 1.200 mln zł, przy czym z braku środków do końca 1965 r. 
zostaną wykonane prace zaledwie za 250 mln zł. Przy takim tempie ca- 
łość prac zakończonoby dopiero w 1985 r., a więc trwałyby one około 25 
lat, gdy względy techniczne umożliwiają wykonanie tego rodzaju zakresu 
prac w ciągu 8—10 lat. Należałoby więc umożliwić poważne skrócenie 
czasu regulacji tego odcinka rzeki zakładając wykonanie do roku 1970 — 
80% robót 1 uzyskanie w efekcie 1,0 m głębokości żeglugowej, a pelne za- 
kończenie robót w 1972 r. z osiągnięciem 1,2 m głębokości dla taboru 
pchanego o płytkim zanurzeniu. 


Wszystko to prowadzi do wniosku o konieczności rozszerzenia programu 
budownictwa wodnego podstawowego, jak również przyspieszenia jego 
realizacji. Są to bowiem nieodzowne inwestycje rozwojowe, które zmie- 
niają ciężar gatunkowy regionów oraz poszczególnych gałęzi i branż go- 
spodarki narodowej. Ponieważ od podstawowych inwestycji wodnych za- 
leży możliwość właściwego wykorzystania inwestycji szczegółowych w za- 
kresie gospodarki wodą w przemyśle, rolnictwie, miastach i osiedlach — 
niezrealizowanie ich w niezbędnym rozmiarze może doprowadzić także 
do niewykorzystania inwestycji związanych z melioracjami szczegcło- 
wymi, ujęciami wód dla miast i przemysłu, wobec niemożliwości zapew- 
nienia odpowiedniej ilości i jakości wody potrzebnej w określonym miej- 
scu i czasie. 
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Sytuacja ta w najbliższych latach może ulec dalszemu pogorszeniu na 
skutek budowy lub rozbudowy nowych okręgów surowcowych (Rybnicki 
Okręg Węglowy, Legnicko-Głogowski Okręg Miedziowy, Tarnobrzeski 
Okręg Siarkowy, Kombinat Górniczo-Energetyczny w Turoszowie i prze- 
widywany do budowy kombinat górniczo-energetyczny Bełchatów). 


Rozszerzony program podstawowego budownictwa wodnego na lata 
1966—1970, wymagający poważnego zwiększenia nakładów, ma zmiee 
rzać do: 


1) przyspieszenia średnio o 2—3 lata terminu oddania do użytku więk- 
szych zbiorników o łącznej pojemności około 1.000 mln m3, z jedno- 
czesnym skróceniem cyklu budowy tych obiektów. Te większe 
zbiorniki łącznie z przyspieszeniem regulacji Wisły środkowej stają 
się podstawowym, niezbędnym warunkiem rozwoju produkcji rol- 
nej, rozmieszczenia nowych zakładów przemysłowych, zaopatrzenia 
ludności w wodę w dolinach rzeki Warty, Wisły środkowej i dol- 
nej, zapewnienia wody w wężle warszawskim; 

2) oddania do użytku w latach 1966—1970 dodatkowo około 100 
mln m3 pojemności małych zbiorników. Efektem uzyskania tej po- 
jemności będzie zaopatrzenie w wodę miast: Cieszyna, Skoczowa, 
Ustronia, Krosna oraz regionu Zakopanego; 

3) wcześniejszego o 2 do 3 lat uzyskania rezerwowej pojemności 
przeciwpowodziowej ponad 300 mln m, przy czym w razie szcze- 
gólnego zagrożenia powodziowego pojemność ta może być powięk- 
szona. Straty powodziowe, rejestrowane w latach 1951—1962, wy- 
nosiły średnio 400 mln zł rocznie, a w latach 1958—1964 łącznie po- 
nad 6 mld zł; 

4) koncentracji nakładów na budownictwo wodne i zwiększenia jego 
efektywności gospodarczej oraz prawidłowej organizacji robót i od- 
powiedniego wzrostu mocy przerobowej przedsiębiorstw wykonaw- 
czych. 

W określonym syntetycznie programie nie uwzględniono środków nie- 
zbędnych do rozwiązania problemu ochrony wód powierzchniowych 
przed nadmiernym zasoleniem kopalnianymi wodami dołowymi. Problem 
ten powstał w ostatnim okresie w związku z rozwojem kopalnictwa węgla 
koksującego, miedzi, siarki, soli potasowej itp. Jest on niezmiernie trudny, 
a rozwiązanie jego będzie wymagać znacznych nakładów (I etap szacuje 
się obecnie na około 1,5 mid zł). 

Cykl przygotowania inwestycji budownictwa wodnego podstawowego 
pod względem studiów, dokumentacji geologicznej i projektowo-kosztory- 
sowej trwa dla dużych obiektów średnio 3—4 lata, inwestycja powinna 
być zakończona zależnie od wielkości obiektu w ciągu 3 do 5 lat. Z tego 
wynika, że duże obiekty budownictwa wodnego nie mieszczą się w 5-let- 
nich planach gospodarczych i powinny być ujmowane planami 10-letnimi. 
Na taką też perspektywę powinny bvć podejmowane konkretne decyzje 
co do zakresu i tempa rozwoju podstawowego budownictwa wodnego. 
Zamierzenia na lata 1971—1975, dostosowane do niezbędnych potrzeb go- 
spodarki narodowej, wymagają dalszego rozszerzenia programu budow- 
nictwa wodnego podstawowego w porównaniu do lat 1966—1970, 


Janusz Grochulski 


Na łamach bratnich czasonism 


„0Kommanist” - czasopismo teorelyczne 
i polilyczne KG KPZR 


Do ezołowych problemów przykuwających uwagę myśli partyjnej w ZSRR należy bez 
wątpienia coraz większe znaczenie | rola KPZR w budownictwie społeczeństwa komu- 
nistycznego. Jest to proces konieczny, ale bynajmniej nie automatyczny, wymaga najczyn- 
niejszego, świadomego wysiłku ideowego I organizacyjnego, dostosowującego działalność 
partii do nowych zadań | nowej sytuacji. Przede wszystkim chodzi o postawę | oblicze 
członka partil. W artykule wstępnym pt. „Zaszczytny obowiązek komunisty wobec partii 
i narodu" (nr 18 z 1964 r.) „Kommunist” pisze: 


„Konkretne formy wypełnienia przez komunistę swego obowiązku par- 
tyjnego i społecznego zmieniały się i zmieniają w zależności od sytuacji 
i czasu. W okresie caratu obowiązek partyjny oznaczał dla zawodowego 
rewolucjonisty całkowitą rezygnację ze swych osobistych interesów i pod- 
porządkowanie całego swego życia świętej sprawie rewolucji. W latach 
wojny narodowej wierność obowiązkom partii porywała komunistów 
pierwszych do bojowego ataku. Dziś od komunistów nie wymaga się ani 
surowych warunków życia czasów przedrewolucyjnych, ani gotowości po- 
święcenia życia w walce o zwycięstwo nad wrogiem. Jednakże niezmien- 
ne pozostaje żądanie — oddać wszystkie swe siły budownictwu komu- 
nizmu, stworzeniu jego materialno-technicznej bazy, twórczo pracować 
i wnosić w każdą sprawę komunistyczną inspirację. To żądanie stanowi 
niezmienną normę postępowania komunisty zarówno w działalności pro- 
dukcyjnej, jak i w życiu osobistym. To stanowi kryterium oceny stopnia 
partyjności, ideowego przekonania komunisty, jego wielkiej odpowie- 
dzialności wobec partii i narodu”. 

Ale siła komunistów tkwi w ich organizacji, w kolektywie opartym na zasadach demo- 
kratycznego centralizmu. Tylko pełne respektowanie leninowskich norm w partii stwarza 
ramy dla wszechstronnego rozwoju Inicjatywy wszystkich członków partii. 


„Przywracając leninowskie normy w życiu partii i w kierownictwie 
państwowym, partia rozwinęła polityczną i produkcyjną inicjatywę mas. 
Dziesiątki milionów obywateli ZSRR uczestniczą obecnie bezpośrednio 
w pracy rad i stale działających naradach produkcyjnych, społecznych 
komitetach analiz ekonomicznych, w kontroli partyjno-państwowej oraz 
innych organach kierownictwa państwowego i społecznego samorządu”. 

KPZR stała się obecnie ogromną armiq skupiającą w swych szeregach 11 milionów ko- 
munistów. Jest to olbrzymia siła społeczna, która znajduje się w awangardzie budow- 
niczych nowego społeczeństwa komunistycznego. Pełne wykorzystanie jej możliwości wy- 
maga stałego doskonalenia metod pracy i przezwyciężania wszystkiego, co stare | obce, 
co hamuje inicjatywą mas członkowskich, co sprzeczne jest z leninowskim rozumieniem 
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stylu I norm życia partyjnego. W artykule pt. „Zawsze | we wszystkim postępować według 
leninowskich zasad” (nr 17 z 1964 r.) redakcja przytacza liczne wypowiedzi członków partii 
na temat stylu pracy partyjnej. Dają one wyobrażenie o ogromnych zmianach, które w ostat- 
nich latach nastąpiły w partii, o wzroście jej autorytetu w masach, o nowym stylu pracy 
partyjnej, który toruje sobie drogę w walce ze starymi metodami I nawykami. Artykuł 
kieruje ostrze swojej krytyki przeciwko wciqż jeszcze pokutującym praktykom, które sq 
sprzeczne z zasadami demokracji partyjnej i stanowią istotną przeszkodę w podniesieniu 
organizacji partyjnych na wyższy poziom aktywności politycznej. Tak np. czytamy: 


„Plenarne posiedzenia komitetów partyjnych odbywają się obecnie re- 
gularnie, częściej odbywają się także zebrania podstawowych organizacji 
partyjnych, stopniowo wchodzi w zwyczaj składanie sprawozdań kierow- 
niczych instancji partyjnych przed komunistami. Jednakże nierzadko 
jeszcze natknąć się można na formalizm, który pomniejsza działanie par- 
tyjnej demokracji, zatraca istotę rzeczy”, 


To stwierdzenie poparte jest listem komunisty z Erywania, który pismo cytuje: 


„Weźmy dla przykładu formy i metody przeprowadzania u nas zebrań 
aktywu partyjnego, konferencji czy zjazdów. Czy wszystko przedstawia 
się pomyślnie? Niestety, nie. Tak jak dawniej, listę mówców przygotowuje 
się wcześniej, tj. parę dni przed zebraniem. Przy tym mówca z reguły 
musi uprzednio uzgodnić tekst swojego przemówienia. W tych warunkach 
uczestnik zebrania, pragnący wystąpić, nie może otrzymać głosu, chociaż 
dla zachowania form jego nazwisko wpisuje się na listę mówców. Na ta- 
kich zebraniach rzadko usłyszeć można żywą, bezpośrednią mowę. Zastę- 
puje ją zwykle nudne odczytywanie tekstu, bóg raczy wiedzieć przez kogo 
przygotowywanego. Tego rodzaju praktyka zastąpienia żywej mowy pa- 
pierowymi szpargałami — to jeden z dawnych przeżytków okresu kultu 
jednostki. W okresie kultu jednostki papierowe przemówienia były w pew- 
nym sensie zrozumiałe. Występujący obawiał się, aby coś tam nie wyszło. 
Ale teraz? Co nakazuje nam trzymać się tego szablonu? Tylko jedno — 
głupie przywiązanie do starego nawyku”. 

Redakcja zgadzając się całkowicie z tą wypowiedzią dodaje od siebie: 


„Rzeczywiście «przeorganizowanie» niektórych zebrań przekształca się 
niekiedy w grube naruszenie partvjnej demokracji. Dlaczego tego rodzaju 
biurokratyczna reglamentacja jest szkodliwa? Dlatego, przede wszystkim, 
że zamienia ona pryncypialne kolektywne przedyskutowanie i rozwiązy- 
wanie problemów w fikcję. Zamiast ujawnienia i syntezy poglądów wielu, 
zebranie staje się wyrazicielem poglądów małej, niekiedy jednej i tej sa- 
mej grupy pracowników. Jednakże jednostkowe decyzje, jak wiadomo, 
często grzeszą jednostronnością, nie są pełnowartościowe. A odświętne 
sprawozdania, chełpliwość zamiast rzeczowego przedyskutowania proble- 
mów i krytycznej analizy niedostatków? Czy nie pomniejsza to znaczenia 
zebrań partyjnych, konferencji, spotkań aktywu partyjnego? Formalizm 
i biurokratyzm odznaczają się trwałością, trzeba je zdecydowanie wykar- 
czować wszędzie i we wszystkim, umacniając leninowskie zasady 
inormy”. 

W zakończeniu artykuł stwierdza, że w dziele przywrócenia leninowskich norm uczynio- 
no bardzo wiele, ale wciąż jeszcze potrzeba wysiłków wszystkich organizacji partyjnych, 
każdego komunisty, oby te normy I zasady znalazły konsekwentne i całkowite zostosowa- 
nie we wszystkich dziedzinach budowy komunizmu. 
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Wszelkie wysiłki partii koncentrują się na podstawowym zagadnieniu = stworzeniu ma- 
terialno-technicznej bazy komunizmu. W istocie rzeczy zadania gospodarcze ZSRR, wyty- 
czone w programie uchwalonym na XXII Zjeżdzie KPZR, zawierają kwintesencję dążeń partii. 
Gospodarka radziecka od chwili swych narodzin oparła się na zasadach planowego roz* 
woju określanego przez naukę. Właśnie ścisłemu związkowi między nouką a życiem eko- 
nomicznym ZSRR zowdzięcza swój zadziwiający rozwój. Jednakże gospodarka radziecka 
stała się w ciągu bez mała pół wieku organizmem nie tylko niesłychanie rozległym, lecz 
także niezmiernie skomplikowanym w swych wzajemnych powiązaniach. Toteż dalszy roz- 
wój organizmu gospodarczego ZSRR szczególnie wymaga podniesienia na wyższy poziom 
metod kierowania życiem ekonomicznym, jeszcze głębszego unaukowienia analizy i decy- 
zji, które podejmuje się w zakresie zarządzania I wytyczania perspektyw rozwojowych. 
Tym zagadnieniom poświęcony jest artykuł pt. „Naukowe podejście do ekonomiki — wy- 
móg życia” (nr 17 z 1964 r.). | 

W artykule tym znajdujemy charakterystykę obecnego etapu osiągniętego przez go- 
spodarkę ZSŚRR oraz węzłowych problemów dotyczących dalszego rozwoju. Analizując czyn- 
niki, od których zależy pomyślne rozwiązanie problemów gospodarczych, artykuł zwraca 
szczególną uwogę na rolę ekonomii politycznej. 


„Teoretyczną podstawę wszystkich gałęzi nauki ekonomicznej stanowi 
ekonomia polityczna. Lecz, jak dotąd, rozwija się ona poniekąd jedno- 
stronnie, głównie jako wykład kursowy i do tego przystosowuje się 
wszystkie jej problemy. Na jej główną treść składają się elementy opisu, 
wyjaśnienie podstawowych cech socjalistycznych stosunków produkcji, 
formułowanie najogólniejszych praw ekonomicznych socjalizmu, ogólna 
charakterystyka ważniejszych ekonomicznych form, zasad i metod go- 
spodarki socjalistycznej i związanych z nimi kategorii ekonomicznych. 

Wszystko to jest pożyteczne. Jednakże ekonomia polityczna nie może 
i nie powinna być tylko wykładem kursowym opisującym i wyjaśniają- 
cym istotę ekonomiczną socjalizmu. Od ekonomii politycznej socjalizmu 
wymaga się teraz, aby nie tylko wyjaśniała istotę procesów ekonomicz- 
nych, zachodzących w społeczeństwie socjalistycznym, lecz aby coraz kon- 
kretniej uczyła tego, jak lepiej i efektywniej kierować tymi procesami, 
aby nie tylko opisywała zalety socjalizmu w porównaniu z kapitalizmem, 
lecz także wskazywała konkretne drogi ich najpełniejszego wykorzy- 
stania. 


Marksistowsko-leninowska ekonomia polityczna powołana jest do tego, 
by w pełnym tego słowa znaczeniu stać się naukowym drogowskazem 
w działaniu. Powinna ona doprowadzać swoje twierdzenia teoretyczne 
do takiego stopnia konkretyzacji, przy którym mogłyby stać się naukową 
podstawą wyjściową do praktycznego rozwiązania najistotniejszych pro- 
blemów gospodarki naukowej”. 

Obecnie ekonomiści wiele uwagi poświęcają problemom metodologii. Artykuł przestrzega 
jednak przed zbyt abstrakcyjnym podejsciem do spraw metodologii, podejściem czysto io- 
gicznym, nie związanym z uogólnieniem praktyki. W ten sposób często otrzyniuje się axrio- 
rystyczne schematy oparte na jednostronnej interpretacji ogólnych zasad dialektyki, bez 
głębokiego przestudiowania historycznej specyfiki socjalistycznego sposobu produkcji. Wy- 
wiera to bez wątpienia negatywny wplyw na opracowanie istotnych problemów gospodar- 
ki socjalistycznej, Uczeni często poprzestają na ogólnym stormułowaniu praw ekonomicz- 
nych socjalizmu mniemając, iż na tym wyczerpuje się ich zadanie. Tymczasem jeśli nawet 
udało się im to uczynić w sposób słuszny, niewiele z tego wynika dla rozstrzygnięcia kon- 
kretnych zadań w toku rozwoju gospodarczego. Dla praktyków główna trudność tkwi nie 
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w zrozumieniu ogólnych praw ekonomicznych, lecz w tym, jak dane prawo zastosować 
w praktyce. Uczeni nie mogą uchylić się od udzielenia im tu swej pomocy. 


„Aby zapewnić naukowe podejście do rozstrzygania współczesnych pro- 
blemów ekonomicznych, trzeba nie tylko wydatnie podnieść poziom nau- 
kowy analizy ilościowej procesów ekonomicznych — czytamy w artykule, 
lecz rzeczywiście zająć się także analizą jakościową. Poszczególnych wypo- 
wiedzi, które ukazały się w prasie, twierdzących, że jakoby nastał czas 
zastąpienia analizy jakościowej analizą ilościową, nie trzeba brać po- 
ważnie. Rzecz nie w zamianie, lecz we właściwym skojarzeniu jednej 
i drugiej. Szerokie zastosowanie metod matematycznych w ekonomice 
jest w chwili obecnej właśnie hamowane przez niedorozwój analizy jako- 
ściowej, jej niedostatecznie wysoki poziom. Znane oderwanie teorii eko- 
nomicznej od życia, tkwiące w niej elementy uproszczonego schematyz- 
mu — wszystko to zaciążyło negatywnie również na rozwiązaniu proble- 
mów analizy ilościowej. Prawda, uproszczone teoretyczne schematy ła- 
twiej poddają się opracowaniu matematycznemu. Niektórzy ekonomiści 
i matematycy widzą nawet swoje zadanie w tym, aby sprowadzić ten czy 
ów skomplikowany problem ekonomiczny do prostego schematu teore- 
tycznego, wvgodnego do przekształcenia w matematyczną formułę. Lecz 
przy sprawdzaniu matematyczne rozwiązania, oparte na tak niepewnej 
podstawie, okazują się nieżyciowe i nieużyteczne. Metody matematyczne 
w ekonomice mogą i powinny znaleźć szerokie zastosowanie tylko na 
trwałej naukowej podstawie głębokich teoretycznych badań, wszech- 
stronnej analizy jakościowej gospodarczo-produkcyjnych procesów”. 


Podkreślając, iż siła nauki tkwi w znajomości faktów | rzeczywistych procesów, artykuł 
zwroco uwagę na doniosłość statystyki dla prawidłowego rozwoju nauki ekonomicznej. 


„W naszym kraju stworzono szeroko rozwinięty aparat statystyczny, 
który nagromadził duże doświadczenie i jest w pełni zdolny dostarczyć 
wszelkich informacji niezbędnych do badań naukowych i do kierowania 
gospodarką raarodową. Lecz w ciągu długiego czasu publikowanie danych 
statystycznych było skrajnie ograniczone. Przyniosło to wielką szkodę 
zarówno badaniom ekonomicznym, jak i naukowo uzasadnionemu kiero- 
waniu gospodarką socjalistyczną, W ostatnich latach sytuacja zmieniła 
się gruntownie. Publikowanie danych statystycznych stało się bardziej 
systematyczne i szerokie. Jednakże środowisko uczonych i praktyków— 
planistów i działaczy gospodarczych — wciąż wysuwa poważne i uzasad- 
nione pretensje pod adresem organów statystyki. Do badań naukowych 
powinny być szerzej wykorzystane pierwotne oryginalne materiały Cen- 
tralnego Zarządu Statystycznego”. 


Wraz 2 gromadzeniem doświadczeń i zmianą stosunków gospodarczych zachodzą w ZŚRR 
istotne przeobrażenia w sposobach praktycznej organizacji życia gospodarczego. 


A. Strujew, przewodniczący Państwowego Komitetu Rady Ministrów ZŚRR do Spraw 
Handlu, formułuje poglądy na temat handlu radzieckiego w artykule pt. „Handel i pro- 
dukcja* (nr 16 z 1964 r.). Punktem wyjścia rozważań autora jest stwierdzenie, że jeśli do 
niedawną organizacje handlowe nie napotykały żadnych trudności w zbyciu artykułów 
powszechnego użytku, co wynikało z niedostatecznej ilości tych artykułów w stosunku do 
potrzeb rynku, to cbecnie, w wyniku poważnego wzrostu produkcji tych towarów, a także po- 
ziomu życia ludności sytuacja uległa zasadniczej zmianie. Konsument nie zadawala się byle 
czym, żąda rzeczy ładnych i wysokiej jakości — w rezultacie, w magazynach gromadzą 
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się coraz większe zapasy towarów, które nie znajdują odblorcy. Jakle jest wyjście z tej 
sytuacji? Oczywiście podniesienie jakości, estetyki i asortymentu produkcji, ale rzecz głów- 
na | niezbędna — to ustanowienie właściwych związków między przemysłem a organizacją 
handlu. 


„Trzeba — pisze autor — przede wszystiim zmienić porządek plano- 
wania produkcji: zamówienia handlu, wyrażające potrzeby ludności w za- 
kresie tych czy innych towarów, powinny stać się dla przemysłu istot- 
nym czynnikiem kształtującym plan, 


Na pierwsze miejsce w dalszym rozwoju związków między przemysłem 
i handlem partia wysuwa zadanie zwiększenia ich obopólnej troski, ich 
moralnej i ekonomicznej odpowiedzialności za lepsze wykorzystanie po- 
tencjału produkcyjnego, rezerw surowca i materiałów w celu zwiększe- 
nia produkcji, polepszenia jakości i asortymentu niezbędnych towarów. 
Wszak w socjalizmie produkcja nie jest celem samym w sobie, jest ona 
tylko środkiem służącym do zaspokojenia potrzeb społecznych. 


Po to, by zasada ta była konsekwentnie zastosowana w praktyce, nie- 
zbędne jest przede wszystkim zapewnienie pełnej zgodności planów pro- 
dukcyjnych z zamówieniami handlu według ilości, asortymentu, średnich 
cen oraz innych charakterystyk tych czy innych grup towarów. Przy tym 
jest rzeczą istotną, aby osiągnąć stan, w którym zamówienia handlu i plan 
produkcji przemysłu byłyby porównywalne, tzn, opierałyby się na 
jednakowych przesłankach ekonomicznych”. 


Autor szczegółowo omawia zadania, które wynikają z takiego ustawienia rzeczy zarów- 
no dla przemysłu jak i dla handlu. Zatrzymując się głównie jednak na organizacji handlu 
wskazuje na szczególnie doniosłe zadanie handlu w dziedzinie badania zapotrzebowania 
konsumentów. W związku z tym wysuwa potrzebę powołania do tego specjalnej Instytucji. 


„Badanie popytu, jego wahań, stanowi rzecz główną we wzajemnych 
stosunkach między handlem a przemysłem, lecz nie poświęcono temu do- 
tąd, niestety, należytej uwagi. Nie studiuje się u nas głęboko potrzeb 
rynku, praca ta nie jest nikomu powierzona i nikt za nią nie odpowiada... 
Trzeba tę niezmiernie ważną pracę koniecznie zorganizować na nauko- 
wych podstawach, na jednolitej metodyce i w skali całego kraju. Dla 
przeprowadzenia tego trzeba stworzyć specjalny scentralizowany organ, 
powiedzmy, wszechzwiązkowy instytut koniunktury handlowej. Przy 
tym nie wyklucza się możliwości połączenia w nim i całej pracy nad ce- 
nami. Instytut koniunktury handlowej powinien posiadać swoje filie 
w republikach oraz rejonach ekonomicznych kraju. Jego badania mogą 
określić wielkość produkcji towarów powszechnego użytku nie tylko 
«globalnie», lecz także według asortymentu i — co jest nie mniej ważne — 
z uwzględnieniem kilkuletniej perspektywy”. 


Problemy produkcji, coraz szerszego I pełniejszego zaspokojenia potrzeb społeczeństwa 
radzieckiego nabierają nowych wymiarów w perspektywie budownictwa komunistycznego, 
tworzenia materialno-technicznej bazy nowego ustroju. Z tego punktu widzenia wyjątkowe 
znaczenie ma współczesna rewolucja naukowo-techniczna, jej przebieg i kierunki roz- 
woju w ZŚRR. Temu zagadnieniu A. Kuzin i $. Szuchardin poświęcają swój artykuł pt. 
„Współczesna rewolucja naukowo-techniczna" (nr 16 z 1964 r.). W pierwszej części arty- 
kułu autorzy omawiają proces przejścia od produkcji maszynowo-fabrycznej do produkcji 
kompleksowo zautomatyzowanej. To właśnie przechodzenie od jednego do drugiego sta- 
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dium stanowi cechę charokterystyczną naszych czasów | zasadniczy klerunek rozwoju two- 
rzącej się materialno-technicznej bazy komunizmu. 


„W rozwoju kompleksowo-zautomatyzowanej produkcji wyjątkowe 
znaczenie przypada nauce, która przekształca się w potężną siłę. Wraz 
z jej rozwojem powstają obiektywne naukowe podstawy produkcji, co 
stanowi osobliwość współczesnej rewolucji naukowo-technicznej. Współ- 
czesna nauka nieprzerwanie przyspiesza postęp techniczny w najróżniej- 
szych gałęziach przemysłu. 

Obecnie ma miejsce burzliwy rozwój w takich fundamentalnych dzie- 
dzinach przyrodoznawstwa, jak matematyka, fizyka, chemia, biologia. 
Sukcesy nauk matematvcznych, szerokie zastosowanie metod matema- 
tycznych, sprzyjały zasadniczym przemianom w przyrodoznawstwie. Za- 
stosowanie matematyki do techniki, ekonomiki zapewniło wzajemne prze- 
nikanie idei, wypracowanie ogólnych metod i pojęć, które znalazły wiel- 
kie zastosowanie w najróżniejszych dziedzinach nauki, techniki i pro- 
dukcji... 

..Specyfiką współczesnej nauki jest to, że ma ona do swojej dyspozycji 
nowe środki badania. Technika liczenia, radiotechnika, najprzeróżniejsze 
przyrządy, promieniowanie jądrowe umożliwiają po nowemu prowa- 
dzić badania, wybitnie przyśpieszyć wykonywanie prac, które dawniej 
wymagały ogromnych nakładów wykwalifikowanej pracy... 

Przekształcenie się nauki w bezpośrednią siłę produkcyjną stanowi 
część ogólnego procesu tworzenia technicznych warunków dla komplek- 
sowo zautomatyzowanej produkcji i właśnie dlatego jest ono jedną z cha- 
raktervstycznych właściwości współczesnej rewolucji naukowo-tech- 
nicznej”, 

Następnie autorzy kreślą główne klerunki rozwoju rewolucji naukowo-technicznej wska- 
zując, że bazą je! jest jak najszersze zastosowanie elektryczności. Już obecnie wiele kra- 
jów odczuwa brak tradycyjnych paliw do produkcji energił elektrycznej, jednakże odkrycie 
energił iqdrowej doprowadziło do praktycznego wykorzystania nowych źródeł energetycz- 
nych. Ale poznarie działania promieniowania jądrowego ma znaczenie nie tylko dla 
rozwiązania problemów energstyki, lecz tokże dla stworzenia nowych środków kontroli 
i badania procesów technologicznych, oddziaływania na substancje chemiczne | żywe or- 
ganizmy. Autorzy zwracają uwagę na ogromne znaczenie radioelektroniki, nowych elektro- 
fizycznych i elektrochemicznych metod obróbki materiałów, pozwalających w nieporówna- 
nie doskonolszym stopniu kształtować przedmioty pracy. Problem przekazania szeregu 
funkcji pracy umysłowej maszynie rozwiązywany jest przez zespół nauk połączonych tech- 
niczną cybernetykq. 


„Elektronowe maszyny cybernetyczne — piszą autorzy — szybko zdo- 
bywają sobie miejsce w przemyśle. Uwielokrotniają one niesłychanie wy- 
dajność pracy, wybitnie intensyfikują procesy produkcji, przede wszyst- 
kim przez zastosowanie w kierowniczych funkcjach produkcyjnych, pro- 
gramowania technologicznych procesów... 


Należy szczeeólnie podkreślić, że tylko wtedy, gdy produkcja maszyn 
bedzie się dokonywała przez automatyczny system maszyn, komunistycz- 
ny sposób produkcji uzyska charakterystyczny dla niego środek pro- 
dukcji. Stworzenie technologicznych linii automatycznych, wydziałów- 
automatów i fabryk-automatów w produkcji maszyn stanowi ten' właśnie 
postępowy kierunek rozwoju, który świadczy o naukowo-technicznej re- 
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wolucji w tej dziedzinie produkcji materialnej. Jednakże proces ten po- 
stępuje na razie wolniej niż w przemyśle chemicznym”. 

Następnie autorzy przechodzą do omówienia konsekwencji społecznych rewolucji nauko- 
wo-technicznej. Chodzi o to, jak ten powszechny dziś proces przebiega w tak diametial- 
nie różnych ustrojach społecznych, jak socjalizm I kapitalizm, I do czego prowadzi on 
w jednym I w drugim. 

„W XVIII-XIX stuleciu — piszą autorzy w konkluzji — w wyniku 
rewolucji technicznej zostały przygotowane niezbędne warunki dla przej- 
ścia od produkcji manufakturowej do maszynowo-fabrycznej. Dlatego 
zasadnicze zburzenie wszystkich stosunków społecznych zaczęło się prze- 
de wszystkim w przemyśle, a następnie w transporcie i w rolnictwie. Stąd 
też proces ten został nazwany rewolucją przemysłową. Obecnie produk- 
cja, w tym również rolnictwo, ma charakter przemysłowy. W związku 
ztym procesy, które wywołuje współczesna rewolucja naukowo-technicz- 
na — według naszego poglądu — słuszniej jest nazywać rewolucją pro- 
dukcyjną. | 

Przejście od produkcji maszynowo-fabrycznej do produkcji komplekso- 
wo zautomatyzowanej znamionuje całkowity przewrót naukowo-technicz- 
ny, wyzwalający człowieka od konieczności pełnienia funkcji żywego do- 
datku do maszyny. Za tym podąża rewolucja produkcyjna, związana z za- 
sadniczym zburzeniem społecznych stosunków produkcji, z pojawieniem 
się równości społecznej wszystkich członków społeczeństwa, z przekształ- 
ceniem się pracy w pierwszą potrzebę życiową. Jednakże taki proces mo- 
żliwy jest tylko w krajach socjalizmu, w których stworzono nowe stosun- 
ki produkcji. W krajach kapitalistycznych natomiast rewolucja naukowo- 
technicaha zaostrza wszystkie sprzeczności kapitalizmu i tym samym 
przybliża chwilę jego ostatecznego upadku”, 
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Wybory prezydenta Włoch w ocenie 
włoskiej prasy komunistycznej 


Dramatyczny, a chwilami wręcz sensacyjny przebieg wyborów prezydenta Republiki 
Włoskiej skupił ponownie uwagę świotowej opinii publicznej na sytuacji politycznej oraz 
układzie sił wewnętrznych we Wloszech. W trudnej i zaciekłej walce, która pozwoliła, jak 
pamiętamy, wyłonić prezydenta dopiero w dwudziestej pierwszej turze wyborów, znalazły 
swoje jaskrowe odbicie takie podstawowe czynniki życia politycznego Włoch, jak pozycja 
I ciężar gatunkowy Włoskiej Partii Komunistycznej, kryzys dotychczasowej formuły centro- 
lewicowej, a przede wszystkim głębokie rozbicie chadecji I coraz dalej postępujące osła- 
bienie zajmowanej przez niq pozycji hegemonicznej na włoskiej arenie politycznej. 

Spośród licznych komentarzy I analiz, poświęconych tym zagadnieniom, szczególnie waży 
analiza I ocena dokonana przez włoskich komunistów na łamach ich centralnych organów 
prasowych: „Rinascita” I „Unita”. Przedstawieniu tych materiałów chcielibyśmy poświęcić 
niniejszy przegląd. 
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Przypomnijmy jednak przede wszystkim kilka faktów. W koleglum elektorskim; składają- 
cym się z parlamentu, senatu oraz delegatów regionów, które zebrało się w dniu 16 grud- 
nia ub. r. w liczbie 963 dla dokonania wyboru prezydenta, rządząca koalicja centrolewi- 
cowa dysponowała 547 głosami. Wewnętrzne rozbicie koalicji, a szczególnie we- 
wnętrzne rozbicie chrześcijańskiej demokracji, okazało się jednak tak głębokie, że partie 
centrolewu nie były zdolne wysunąć wspólnego kandydata ani zapewnić jego wyboru bez 
poparcia a tym bardziej wbrew 253 głosom komunistycznym. 


Do tego bowiem, a więc do narzucenia krajowi własnego kandydata, zmierzała pra- 
wicowo-centrowa grupa doroteistów, zajmująca w chwili obecnej kierowniczą pozycję 
w chadecji. Nie udało się jej jednak przełamać oporu własnej lewicy, a należy pamiętać, 
że w chwili obecnej istnieją w chrześcijańskiej demokracji co najmniej cztery zorganizo- 
wane nurty, stanowiące w gruncie rzeczy partie w partii. Tym bardziej zaś nie była w sta- 
nie przezwyciężyć oporu własnych partnerów koalicyjnych, a więc socjaldemokratów, repu- 
blikanów i Włoskiej Partii Socjalistycznej. W rezultacie Chrześcijańska Demokracja ponio- 
sła porażkę, gdy ostatecznie doszło do wyboru przywódcy socjaldemokracji, Giuseppe 
Saragata. Nastąpiło to wówczas, gdy odciął się on od nacisku wywieranego na niego ze 
strony prawicy chadeckiej, która domagała się, aby nie przyjął głosów komunistycznych. 
Dopiero bowiem w chwili, gdy Saragat zwrócił się z apelem o poparcie Jego kandydatury 
do „wszystkich bez wyjątku partii demokratycznych I antyfaszystowskich", a więc z apelem 
adresowanym przede wszystkim do partii komunistycznej, został zapewniony — właśnie dzięki 
głosom Włoskiej Partii Komunistycznej — jego wybór. 


Sytuacja ta, w której ze szczególną ostrością znalazły odbicie ogólne zmiany w układzie 
sił politycznych Włoch, jest wynikiem dłuższej ewolucji. Systematyczny wzrost wpływów ko- 
munistycznych, równie systematyczne wykruszanie się pozycji chadecji i postępująca jej 
dezintegracja znalazły swój wyraz podczas kwietniowych wyborów parlamentarnych w ub. r. 
Jeszcze bardziej bezpośrednia zaważyły jednak na postępującym kryzysie w łonie koalicji 
centrolewicowej wyniki wyborów samorządowych w listopadzie ub. r. W wyborach tych 
komuniści, mimo szczególnie ostrej i wściekłej nagonki antykomunistycznej, wzmocnili 
swoje pozycje, chadecja poniosła nowe straty, a partia socjalistyczna, która przystała na 
koalicję z chadecją na warunkach bardziej przypominających kapitulację wobec jej pra- 
wicy niż kompromis — musiała odnotować wyraźne nadwyrężenie swego stanu posiadania. 
Spójrzmy, jak ocenili wyniki tych wyborów I jakie wnioski z nich wyciągnęli nasi towarzysze 
włoscy. | 

W „Rinascita" z dnia 28 listopada ub. r. pisał tow. Gian Carlo Pajetta, naczelny redak- 
tor naszego bratniego organu i członek kierownictwa Włoskiej Partii Komunistycznej: 


„Poważnymi konsekwencjami groziłaby próba kontynuowania krucjaty 
antykomunistycznej wówczas, gdy krucjata ta zbankrutowała, próba kon- 
tynuowania napaści, których nie usprawiedliwiała nawet chęć zdobycia 
kilku głosów. Poważnymi konsekwencjami groziłoby niewidzenie niebez- 
pieczeństwa upadku instytucji demokratycznych, groziłby atak skiero- 
wany przeciwko polityce jednościowej w chwili, kiedy zarysowuje się 
niebezpieczeństwo konserwatywne, znajdujące swój wyraz we wzmocnie- 
niu wyborczym liberałów i w arogancji doroteistów 1). 

W tej chwili na partii socjalistycznej ciąży odpowiedzialność, której nie 
wahamy się określić jako historycznej. Nie może ona nie zastanowić się 
nad przyczynami odrzucenia realizowanej przez nią polityki przez jedną 
piątą jej dotychczasowych wyborców. Nie może ona nie wyrzec się za- 


j 3) Prawicowo-centrowy odłam chadecji, dysponujący 46,5% głosów w kierow- 
nictwie tej partii, liberałowie — partia wielkiej burżuazji, 
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wziętości i urazów wobec socjalistów akceptujących jedność, nie może nie 
zrewidować zagadnienia swoich stosunków z nami. 


Zakończyło się współzawodnictwo wyborcze, ale trwa w kraju dyskusja 
nad rozwiązaniami opartymi na jedności”. 


Krzyżową próbą tych rozwiązań I tego poczucia odpowiedzialności stały się w kilka ty- 
godni później właśnie wybory prezydenckie. Oto jak ocenia ich wynik oraz ich sens poli- 
tyczny tow. Mario Alicata, członek kierownictwa Włoskiej Partii Komunistycznej, w artykule 
wstępnym „Unita” z dnia 29 grudnia ub. r., nazajutrz po dokonanym wyborze Sarogata. 


„Przebieg i wynik tych wydarzeń charakteryzują dwa fakty, które 
górują nad wszystkimi innymi: podwójna, paląca porażka grupy doro- 
teistów i głęboki kryzys polityczny, jaki wstrząsa chadecją. Na dowód tego 
ograniczymy się w chwili obecnej do wskazania na prawie nieuleczalne 
rozdarcie, które aż do ostatniej chwili podzieliło chadeckie grupy parla- 
mentarne. W wyniku tego kierownictwo chadecji «kontroluje» nie więcej 
niż 250 głosów, a więc stoi ono tylko pozornie na czele partii, posiadającej 
względną większość 2). Wskażemy ponadto również na słabość i orga- 
niczną niezdolność do sprawowania kierownictwa politycznego, jaką prze- 
jawiła grupa doroteistów. Nie można kierować tylko za pomocą uporu 
i arogancji. Przede wszystkim zaś nie można, tylko za pomocą uporu 
i arogancji, narzucać własnej woli partii, na której czele się stoi, a szcze- 
gólnie innym partiom, tym bardziej gdy wśród tych partii znajduje się 
taka siła polityczna, jak nasza. 

Stąd podwójna porażka doroteistów. Pierwsza, paląca, w noc wigilij- 
ną, gdy chadecja została zmuszona do wycofania kandydatury Leone, 
którą Colombo *%) zobowiązał się przeforsować za wszelką cenę «nawet za 
cenę osiemdziesięciu głosowań». I druga porażka, nie mniej paląca, gdy 
grupa doroteistów była zmuszona zgodzić się na to, iż kandydatura Sara- 
gata uwolniła się od obciążenia, które wynikało z dyskryminacji skiero- 
wanej przeciwko komunistom. Dyskryminacja ta narzucona Saragatowi 
przez doroteistów zapędziła jego kandydaturę na okres czterdziestu ośmiu 
godzin w ślepy zaułek. Wyjście z impasu znalazło się w wyniku inicja- 
tywy Saragata, gdy zwrócił się on z apelem o poparcie jego kandydatury 
do wszystkich partii demokratycznych i antyfaszystowskich (a w tym 
również do naszej partii), i w wyniku inicjatywy Partii Socjaldemokra- 
tycznej, gdy potwierdziła ona porozumienie zawarte dwa dni wcześniej 
i nie doprowadzone do skutku dzięki interwencji chadeckiej”. 


„W rozwiązaniu kryzysu prezydenckiego i we wstąpieniu Giuseppe 
Saragata do Kwirynału nasza partia odegrała decydującą rolę — pisze 
dalej tow. Alicata. — Nie tylko dzięki naszym głosom (bez komunistów 
Saragat nie zebrałby nawet w ostatniej turze więcej niż 400 głosów). De- 
cydujące stało się również to, iż w wyniku oddania przez nas głosów na 
Saragata została odblokowana sytuacja polityczna. Nasza decyzja sprzy- 
jała bowiem skupieniu na tej kandydaturze głosów części sił lewicy cha- 
deckiej i głosów partii socjalistycznej, która zdecydowanie odrzucila mo- 
żliwość poparcia kandydatury opartej na dyskryminacji wobec lewicy”. 


£) Chadecja ma 260 posłów w parlamencie, na ogólną liczbę 630. 
3) Colombo — minister skarbu, czołowy działacz prawicy doroteistów; Leone — 
były premier, kandydat prawicy chadeckiej na stanowisko prezydenta. 
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Wyjaśniająqc, dlaczego Włoska Partia Komunistyczna ostatecznie zdecydowała się po- 
przeć Saragata, którego kandydatury w pierwszym okresie nie przyjmowała, tow. Alicata 
pisze: 


„Takie zakończenie wyborów SSG odpowiada więc tej linii 
postępowania, którą nakreśliliśmy sobie od początku i której żadna próba 
stosowania przemocy ze strony doróteistów nie była w stanie zmodyfiko- 
wać. 


Od pierwszej tury głosowania sksdcźliónię, że głosy komunistyczne, 
skupione na początku. na nazwisku tow. Terraciniego, nazwisku, z którym 
tak wiele się łączy 4), mogą zostać przeniesione na tego kandydata lewicy 
laickiej lub też katolickiej, który by wykazał największe możliwości zjed- 
noczenia dokoła swej osoby szerokiego wachlarza sił demokratycznych, 
koniecznych do jego wybrania. 


Dlatego też, gdy kandydatura Saragata wystąpiła jako kandydatura 
trzech «partii laickich» 5) centrolewicy, przeciwstawiana nie tyłko kan- 
dydaturze Leone, ale również innej możliwej kandydaturze jednościowej 
laickiej lub katolickiej (Nenni, Fanfani, Pastore), myśmy go nie poparli. 


Dlatego też, gdy z chwilą rezygnacji Pastore i Fanfaniego znikła możli- 
wość stworzenia jedności dokoła jednego z tych dwóch nazwisk — sku- 
piliśmy nasze głosy na towarzyszu Nennim, który w tym czasie wystawił 
swoją kandydaturę — jako na jedynym w owej chwili pewnym punkcie 
odniesienia, jednoczącym siły lewicy. 


Dlatego też w chwili, gdy kandydatura Saragata stanęła ponownie, 
obwarowana takimi warunkami, które nie odpowiadały wymaganiom le- 
wicy, nie udzieliliśmy jej — w porozumieniu z towarzyszami z WłPS — 
naszego poparcia. 

Dlatego też daliśmy nasze AWS poparcie — w porozumieniu 
z towarzyszami z WłPS — tej kandydaturze dopiero wówczas, gdy na 
skutek wielkodusznej rezygnacji towarzysza Nenniego i na skutek inicja- 
tywy Saragata i WłPSD zmierzającej do przełamania ograniczeń dorotei- 
stów stała się ona jedyną, odpowiadającą tym warunkom politycznym, 
któreśmy wysuwali. Ten charakter, który przybrała kandydatura Sara- 
gata jako jednocząca szeroki wachlarz sił demokratycznych i lewico- 
wych, został zresztą podkreślony przez gwałtowną reakcję prasy skraj- 
nej prawicy”. 

Tow. Alicata analizuje w dalszym toku swych wywodów również elementy słabości lewi- 
cy, które wystąpiły w toku walki: 


„Nie byłoby jednak słuszne przemilczenie faktu, że te cechy jednocze- 
nia się szerokiego zespołu sił demokratycznych i lewicowych, które zna- 
lazły swój wyraz w głosowaniu na Saragata, jak też przeważający udział 
w tym wyborze głosów lewicy (około 400 głosów wobec 250 zaledwie 
głosów chadeckich) został zakłócony przez decyzję Partii Socjalistycznej 
Jedności Proletariackiej, aby nie oddać Saragatowi swoich głosów, jak 
również przez rozbieżności, które wvstąpiłv w łonie WłPS w związ- 
ku z tą sprawą, jak wreszcie przez stanowisko nacechowane rezerwą, 


4) Tow. Terracini — jeden z założycieli WŁPK, 
5) To znaczy socjaldemokratów, republikanów i socjalistów. 
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utrzymane przez część sił lewicy chadeckiej, szczególnie grupy Fań- 
faniego. 

Przypada nam wobec iedó obowiązek powiedzenia, że walka przeciw- 
ko pretensjom doroteistycznym byłaby łatwiejsza i być może o wiele 
wcześniej zakończyłaby się zwycięstwem, gdyby wzajemne dyskrymina- 
cje i zarzuty nie występowały od samego początku również w łonie sił 
lewicy laickiej 1 katolickiej. Niestety, w wyniku tego stanu rzeczy w pew- 
nym momencie stało się jasne, że urzeczywistnienie jedności „wszyst- 
kich” sił lewicy wokół któregokolwiek nazwiska spośród tych, które były 
na porządku dziennym (Nenni, Saragat, Fanfani, Pastore), będzie dość 
trudne. A przecież siły te SoPOBOWSY same szeroką większością w PRE 
lamencie”. 

„Nie wolno również nie doceniać faktu — stwierdza tow. Alicata — 
że w pewnej chwili Pastore i Fanfani — których wytrwałość i godność 
w walce przeciwko doroteistom wymaga podkreślenia — nie okazali się 
w stanie odblokować sytuacji, jaka wytworzyła się w ich partii. W wy- 
niku tego ewentualne «spalenie» kandydatury Saragata zamiast sprzyjać 
wysunięciu nowej katolickiej kandydatury, która byłaby bardziej «je- 
dnocząca», mogło oczyścić drogę dla wymiennej kandydatury doroteistów, 
a być może dla tej właśnie «właściwej» kandydatury, którą doroteiści 
trzymali w zanadrzu. 

Są to problemy analizy politycznej, które wymagaja, jak sądzimy, ace- 
ny zarówno ze strony towarzyszy z Partii Socjalistycznej Jedności Pro- 
letariackiej, jak również ze strony przyjaciół z lewicy chadeckiej. Ko- 
nieczne to jest również z punktu widzenia przyszłej akcji i jedności 
wszystkich sił lewicy laickiej i katolickiej, o którą będziemy nadal 
walczyć”. > 

Do tego samego problemu — aaa stosunków między siłami lewicy — powraca 
również Luca Pavolini, zastępca naczelnego redaktora „Rinascita", w artykule opubliko- 
wanym w tym pismie 2 stycznia br. | 

„Wystąpiły jednak — pisze tow. Pavolini — w obozie lewicy wyraźne 
słabości i właśnie w tym tkwią te aspekty wydarzeń w Montecitorio 6), 
których nie sposób uznać za pozytywne. Nie dotyczy to konkretnego roz- 
wiązania, do którego doszliśmy, ani w szczególności osoby wybranego. 
Chodzi natomiast o potwierdzenie faktu braku zwartości w szerokim se- 
ktorze lewicy włoskiej”. 


„Spójrzmy pokrótce na przebieg wydarzeń” — mówi tow. Pavolini. 


„Wystąpił na począ.ku «blok laicki» składający się z WłPS, z wWłPSD 
i z Partii Radykalnej. na rzecz którego występował szczególnie Ugo La 
Malfa 7). W koncepcji tej zawarty był słuszny element, a mianowicie dą- 
żenie do odrzucenia pretensji dyskryminacy jnej ze strony chadecji, któ- 
ra uważała, iż jest powołana do wyznaczenia prezydenta republiki spo- 
śród swoich członków. Stanowiło to równocześnie jeszcze jeden dowód 
kryzysu i podziału w obozie centrolewicy. Jednak istniały w samym two- 
rze «bloku laickiego» wyraźne elementy dwuznaczności, zarówno jeśli 
chodzi o jego strukturę, jak też w siormułowaniach jego koncepcji. Jaki 


« 


ś) Siedziba kolegium elektorskiego. 
7) Czołowy działacz Partii Republikańskiej. 


121 


był jego tealny sens? Dyskryminacja antykomunistyczna przesądzała 
o jego bezsilności i jałowości. Ale przede wszystkim tak sformułowane 
przeciwstawienie «laików» i «katolików» zawierało, naszym zdaniem, 
- błąd zasadniczy. Tak samo jak absurdalna jest pretensja, iż do Kwiry- 
nału wstąpić może tylko obywatel włoski, który uczęszcza na mszę, tak 
samo bezsensowne byłoby twierdzenie, że obywatel włoski wobec faktu, 
że chodzi na mszę, nie może wysunąć swej kandydatury na stanowisko 
prezydenta. Problem nie jest ani formalny, ani słowny, jest to problem 
merytoryczny, problem linii politycznej.” 

„Tak czy inaczej — kontynuuje tow. Pavolini — dobrze się stało dla 
wyjaśnienia sytuacji, że koniec końców «blok laicki» rozwiązał się, być 
może definitywnie. Nie reprezentował on realnego czynnika, który sprzy- 
jałby zwieraniu się, tak samo jak nie byłoby czynnikiem jednoczącym, 
a raczej dzielącym «zjednoczenie» WłPS i WłPSD. Rozmowa o jedności 
powinna być inna i o wiele szersza.” 

„Innym czynnikiem sprzeczności — zaznacza tow. Pavolini — stały 
się stosunki między WłPS a Partią Socjalistyczną Jedności Proletariac- 
kiej. Rozumieliśmy w swoim czasie, choć nie aprobowaliśmy wszystkich 
posunięć, gest moralnego i politycznego protestu ze strony lewicy socja- 
listycznej 5), Ale wydaje się nam, że wytrwałe poszukiwanie jednościo- 
wych rozwiązań jest zadaniem, jakie każdy odłam lewicy powinien sobie 
stawiać, przezwyciężając nawet skądinąd zrozumiałe opory. Powie- 
dzielibyśmy, że jest to zadanie instytucjonalne. Prawdą jest, iż podczas 
niektórych głosowań taka pozytywna zbieżność została urzeczywistniona. 
Ma to znaczenie, którego nie wolno lekceważyć. Nie można jednak oprzeć 
się wrażeniu, że wzajemne pretensje ciążyły jeszcze z jednej i z drugiej 
strony. Również dokoła tej sprawy rozmowa dziś jest łatwiejsza niż była 
1 należy ją podjąć.” 

Podstawowa jednak nauka, jaka wynika dla wszystkich sił lewicy z wydarzeń związa- 
nych z wyborami prezydenta, jest jasna: trzeba rozmawiać z komunistami. Podkreśla to 
tow. Pajetta na łamach tejże „Rinascita” z dnia 2 stycznia br.: 

„Irzeba było rozmawiać z komunistami. A oznaczało to nie tylko po- 
szukiwanie głosów, powinno było oznaczać odrzucenie zakazu dorotei- 
stów, potępienie samej zasady dyskryminacji. 

W taki sposób dochodziliśmy do pozytywnego rozwiązania na drodze, 
którą proponowała i którą otworzyła wielka partia opozycyjna, z którą 
należy się liczyć i która nie zgadza się na sprowadzenie swej polityki do 
protestu, a tym mniej do wstrzymywania się od działania. My komuniści 
dążyliśmy do demokratycznego rozwiązania, domagaliśmy się go i wska- 
zywaliśmy na możliwość nowej metody w parlamencie, ale również w ca- 
łym kraju. Deklaracja tow. Longo po zakończeniu długotrwałej walki, 
która doprowadziła do porażki antykomunizmu, przypomniała tym, któ- 
rzy by o tym zapomnieli, politykę Togliattiego, jego linię polityczną i je- 
go działalność. W życzeniach, które Włosi składają Giuseppe Saragatowi, 
jako nowemu prezydentowi, i które składają sobie samym, zawarta jest 
dzisiaj pewność, która wynika z obecności komunistów i decydującej 
roli, jaką w znalezieniu tego rozwiązania odegrali komuniści.” 


s) Chodzi o rozłam w WłPS i powstanie Partii Socjalistycznej Jedności Prole- 
tariackiej w ub. r. . : 
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Dalsze perepektywy | kierunki walki kreśli w swym artykule tow. Enrico Berlinguer w 5Ri< 
noscitą” z dnia 9 stycznia br.: 

„Byłoby naiwnie — pisze tow. Berlinguer — oczekiwać, że przebieg 
i wynik walki o wybór prezydenta republiki — walki na szczycie, cho- 
ciaż była ona namiętnie śledzona przez niezwykle szeroką opinię publicz- 
ną — mogą same przez się i w szybkim tempie zrodzić radykalne zmiany 
we włoskim życiu politycznym. A jednak nikt nie może sądzić ani się 
łudzić, iż po tym, co zaszło w ciągu trzynastu dni batalii prezydenckiej, . 
rzeczy mogą powrócić i rozpocząć się od nowa w punkcie wyjściowym, 
Z tej batalii bowiem zrodziły się rezultaty o trwałej wartości, które nie 
łatwo byłoby przekreślić. Należy do nich, przede wszystkim, twardy cios, 
zadany autorytetowi i prestiżowi chadecji w całym kraju, czemu odpo- 
wiada wewnątrz tej partii sytuacja ostrego kryzysu, postawienie w stan 
oskarżenia jej grupy kierowniczej i perspektywa ostrej walki między 
poszczególnymi nurtami. Na drugim biegunie walka o prezydenturę pod- 
kreśliła w sposób prawie że spektakularny nie tylko decydującą wagę 
siły komunistów, ale również zwartość i impet polityki, która po- 
nownie zapewniła partii komunistycznej rolę czynnika najbardziej je- 
dnościowego, najbardziej otwartego, najbardziej odpowiedzialnego w ca- 
łym włoskim obozie politycznym. Wreszcie, zatrzymując się tylko na naj: 
bardziej istotnych aspektach, nie można uważać za wyłącznie przypad- 
kowe tych elementów zgody i jedności oraz kontaktów, jakie zostały na- 
wiązane w toku tej batalii pomiędzy różnymi siłami lewicy. Tym bardziej, 
że tym momentom odpowiadało całkowite rozbicie (a raczej nieistnienie, 
jak napisał Nenni) obozu centrolewicowego”. 


„Równocześnie batalia o wybór prezydenta — mówi tow. Berlinguer —'" 
postawiła na porządku dziennym drugi wielki problem podstawowy, 
a mianowicie problem możliwego rozwoju w całym kraju tych elemen- 
tów zbieżności, a nawet zwykłych kontaktów, które zostały nawiązane 
(nawet jeśli nie były one ani pełne, ani wyczerpujące) pomiędzy siłami 
lewicy robotniczej, demokratycznej i katolickiej. Jest dla nas przy tym 
rzeczą całkowicie jasną, że rozwój ten będzie zależał od różnorodnych 
i złożonych czynników: od walk związkowych, na przykład, od ruchów 
masowych i opinii publicznej w związku z konkretnymi i ścisłymi postu» 
latami w kierunku programowania gospodarki, od rozwiązań, jakie zo- 
staną urzeczywistnione w sprawie rad regionalnych. Będą one również 
zależeć w znacznym stopniu od inicjatywy naszej partii. Istnieje jednak 
aspekt zagadnienia, którego nie można nie podkreślić nazajutrz po batalii 
prezydenckiej, i który wynika zresztą z samego zakończenia tej walki. 


Nie można mianowicie nie doceniać tego nowego, co zawarte jest w fak- 
cie, iż po szesnastu latach, w ciągu których urząd prezydenta republiki 
kolejno piastował prezydent liberał o orientacji wyraźnie konserwatyw= 
rej i dwóch prezydentów należących do chadecji, po raz pierwszy najs 
wyższy urząd w państwie obejmuje dziś przywódca partii, która za- 
siada w parlamencie na lewo od chadecji. Cóż, socjaldemokracja włoska 
dotychczas działała w takich granicach, że objęcie przez jej przywódcę 
prezydentury zapewne nie może wywołać powszechnego entuzjazmu ludu 
lub też iluzji, których zresztą przeważająca większość pracujących Wło- 
chów nigdy nie żywiła. A jednak, włoscy ludzie pracy i wszystkie siły de- 
mokratyczne mają prawo się spodziewać — i mają obowiązek działać 
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w tym kierunku == że siedmioletnia kadencja prezydenta Saragata bę- 
dzie chociażby w jednym istotnym punkcie różnić się od kadencji jego 
poprzedników; w tym mianowicie, że zostanie położony kres poważnym 
lukom w realizacji konstytucji, których istnienie zarówno Einaudi, jak 
Gronchi i Segni szeroko tolerowali.” 

„To co nas interesuje — kończy swój artykuł Berlinguer — i co naj- 
bardziej się liczy, jest to, aby wszystkie siły lewicy, jakie działają w kra- 
ju (i nie tylko te, które swoimi głosami zadecydowały o wyborze Sara- 
gata), jak również masy ludowe w swej całości potrafiły zrozumieć nowe 
możliwości, które otworzyły się dzisiaj dla wszechstronnej walki o re- 
spektowanie i całkowite wprowadzenie w życie postanowień naszej kon- 
stytucji. I żeby potrafiły działać wspólnie, aby ta możliwość nie została 
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Przegląd wydarzeń kulturalnych 
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UPOWSZECHNIENIE KULTURY NA ZIEMIACH 
NAD ODRĄ I BAŁTYKIEM 


(Rocznik statystyczny 1964) 


Rozwój procesów upowszechniających wartości kulturalne jest istotnym, choć nie 
jedynym wskaźnikiem poziomu kulturalnego. Tak też ocenić należy szczególnie wy 
soką dynamikę rozwojową placówek upowszechnienia kultury na naszych ziemiach 
północnych 1 zachodnich. Jest ona jednocześnie wynikiem 1 dowodem szczególnej 
żywotności społecznych ruchów kulturalnych, a także ofensywy intelektualnej, za- 
początkowanej na tych ziemiach przed dwudziestu laty. Pamiętamy bowiem, jak 
niemal równolegle z obejmowauniem władzy politycznej postępowała organizacja 
ośrodków kulturalnych, stwarzających tym samym niemal od pierwszch dni wa- 
runki do wysunięcia się tych rejonów na czołowe miejsca na mapie kulturalnej 
kraju. 

Te swoiste w pewnym sensie warunki, określające charakter I tempo rozwoju 
procesów społeczno-kulturalnych, pozwalają na wyodrębnienie spraw upowszech= 
nienia kultury w tych siedmiu województwach. Odnotowując wysokie tempo roz- 
woju placówek kulturalnych tych ziem, należy zaznaczyć rozmaitość sytuacji w po- 
szczególnych województwach, co nie zmienia jednak ogólnego obrazu, na którym 
zestawienie przeciętnych wskaźników w skali kraju oraz tych województw świad- 
„czy wyraźnie o większym i żywszym udziale mieszkańców omawianych rejonów 
w konsumpcji dóbr kulturalnych. 


Ilustracją tej tezy są chociażby dane zawarte w ostatnim roczniku statystycznym. 
Spróbujmy więc określić — opierając się na tych danych statystycznych — jaki 
był rozwój placówek kulturalnych w kraju I w tych siedmiu województwach, War- 
to przy tym przypomnieć, po pierwsze, że omawiane rejony zamieszkuje niewiele 
ponad jedna czwarta ludności naszego kraju, a ponadto trzeba mieć w pamięci, że 
większość placówek powstała na tych ziemiach całkowicie od nowa. Zacznijmy 
zatem od wskaźników dotyczących sieci bibliotek oraz czytelnictwa książek. Na 
ogólną ilość 5.832 bibliotek istniejących w kraju w roku 1963, w województwach 
północnych i zachodnich działało ich ogółem 1.609, na ogólną liczbę 1.961 £ilii w wo- 
jewództwąch tych istniało 543 oraz na 25594 punkty biblioteczne — 6503 przypa- 
dały na omawiane tereny. Jeszcze korzystniej przedstawiają się wskaźniki doty- 
czące zasobów bibliotecznych, liczby czytelników oraz wypożyczeń. Na ogólną bo- 
wiem ilość 37.577 tys. tomów znajdujących się w bibliotekach całego kraju, zbiory 
bibliotek omawianych rejonów liczyły 10900 tys. tomów, a na 4.424 tys. Czytelni- 
ków — 1182 tys. zarejestrowanych jest w interesujących nas bibliotekach. Czy- 
telnicy ci w ci4gu 1963 r. wypożyczyli 23.179 tys. książek na ogólną krajową ilość 
wypożyczeń 813414 tys. Liczby te świadczą, że w większości omawianych woje- 
wództw zarówno ilosć bibliotek, jak też liczba tomów 1 czytelników na tysiąc 
mieszkańców należy do najwyższych w kraju I znacznie przekracza wskaźnik ogól- 
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hokrajowy. Ilość woluminów przypadająca średnio w kraju na tysiąc mieszkańców 
wynosiła w omawianym roku 1.215, a np. w województwie koszalińskim 1.751, zie- 
lonogórskim 1.523, olsztyńskim 1.538, szczecińskim 1.436, a opolskim 1.381. Podob- 
nie przedstawia się sprawa czytelników. Na tysiąc mieszkańców przypada ich 
w skali kraju 144, a w województwie zielonogórskim 184, szczecińskim 167, kosza- 
lińskim 165, olsztyńskim 156. W większości tych województw znacznie wyższy niż 
ogólnokrajowy jest również wskaźnik wypożyczeń, przypadających na 1 czytelnika. 
W skali kraju wynosi on 18,4 na czytelnika, a we Wrocławiu np. jest najwyższy 
po Warszawie i Krakowie i obejmuje 24 wypożyczenia rocznie, w województwie 
wrocławskim 21,8, gdańskim 20,6, zielonogórskim 19,9, a szczecińskim 193. 


O znacznie większym czytelnictwie wśród mieszkańców województw zachodnich 
1 północnych świadczą również wskaźniki dotyczące prasy, zwłaszcza gazet. Liczba 
gazet na jednego mieszkańca wyniosła w tym rejonie w roku 1963 średnio 52 egzem- 
plarze w stosunku do 50 przypadających na jednego mieszkańca w skali krajowej. 
Brak porównawczych danych nie pozwala na pełną charakterystykę czytelnictwa, 
która obok danych dotyczących publicznych bibliotek powszechnych powinna za- 
wierać również wskaźniki określające ilości, zasoby oraz stan czytelników w bi- 
bliotekach instytucji społecznych, naukowych i szkolnych. W cmawianych woje- 
wództwach biblioteki te prezentują duży potencjał i stanowią podstawę do dumy, 
a przy tym odgrywają coraz istotniejszą rolę w upowszechnieniu kultury, 
' Przodująca rola województw północnych i zachodnich zaznacza się również w roz- 
woju takich masowych środków upowszechnienia kultury, jak radio i telewizja. 
Zjawisko to zauważamy zarówno w zestawieniach ilustrujących średnie liczby ra- 
dio- i teleabonentów w poszczególnych rejonach kraju, jak też w danych dotyczą” 
cych liczby abonentów radia i telewizji, przypadających na tysiąc mieszkańców. 
Na ogólną liczbę 5.701 tys. radioabonentów zarejestrowanych w 1963 r. w całym 
kraju, było w województwach północnych i zachodnich ogółem 1.548 tys., tzn. po- 
nad 210%, a na 1.29:,1 tys. abonentów telewizji przypadało na te rejony 365 tys. 
Zwraca przy tym uwagę duży odsetek telsabonentów wiejskich. Na 158.5 tys. tele- 
wizorów zarejestrcwanych na wsi w całym kraju, 67,8 tys. przypadało na wieś wo- 
jewództw zachodnich i północnych, z tego 26,5 tys. w województwie wrocławsrim, 
a 19,8 tys. w województwie opolskim. Są to obok województwa katowickiego naj- 
wyższe w kraju wskaźniki, Podobnie zresztą wygląda sprawa radiofonizacji wsi. 
Rekord bije tu wieś opolska, w której przy średniej ogólnopolskiej 124 na tysiąc 
mieszkańców wypada 172 radioabonentów. Za nią — ustępując znowu tylko wo- 
iewództwu katowickiemu — idzie województwo zielonogórskie (157 radioabonen- 
tów), następnie wrocławskie (152), szczecińskie (141), gdańskie (139) i koszalińskie 
(132). 

Opok tej szeroko rozbudowanej sieci radia i telewizji na ziemiach zachodnich 
i północnych rzeczą cenną i wartą podkreślenia jest stały wzrost w programach 
audycji lokalnych nadawanych przez rozgłośnie tych terenów. Udział audycji lo- 
kalnych z rozgłośni województw północnych i zachodnich w ogólnopolskim pro- 
gramie radiowym wynosił w 1963 r. około 14%, a udział w programach rozgłośni 
regionalnych około 40%. Ten dynamizm w rozwoju sieci telewizyjnej I radiowej, 
jak również ambicja wzbogacania programu ogólnopolskiego własną regionalną 
problematyką nadają tym nowoczesnym środkom upowszechnienia kultury rangę 
aktywnych ośrodków społecznego oddziaływania oraz kształtowania postaw i oby- 
czajów. 

Troską o zaspokojenie wzrastających potrzeb kulturalnych ludności ziem za- 
chodnich 1 północnych wyraża się również w rozbujowie sieci kin. Na ogólną 
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ilość 3.722 kin słałych, półstałych I ruchomych, istniejących w kraju w 1963 r., 
na województwa północne i zachodnie przypadało ich 1.335. Oznaczało to, że na 
698,3 tys. miejsc na widowniach kinowych, 249,9 tys. dysponowały kina omawianych 
terenów. W tych warunkach, rzecz jasna, ilość miejsc w kinach na tysiąc miesz- 
kańców znacznie przekracza w tych rejonach średnią krajową wynoszącą 22,6. Naj- 
wyższy krajowy wskaźnik osiąga tu województwo koszalińskie (42,9), następnie 
zielonogórskie (34,7), szczecińskie (34,5), olsztyńskie (32,2), wrocławskie (31,5), opol- 
skie (30) 1 gdańskie (24,4), Wszystkie one znacznie wyprzedzają wskaźniki pozosta- 
łych województw. Wielkość i rozmach tej rozbudowy uzmysłowi taki np. fakt, że 
w województwie olsztyńskim, posiadającym obecnie 208 kin I zajmuiącym piąte 
miejsce w kraju, gdy chodzi o ilość miejsc przypadających na tysiąc mieszkańców, 
a 9 wśród województw i miast wyłączonych, mieliśmy tych kin w 1945 r. zaledwie 
osiem. 

Ta znacznie bardziej dynamiczna rozbudowa sal kinowych na ziemiach zachod- 
nich 1 północnych stwarza sytuację, że liczba widzów w kinach tych rejonów wy- 
nosiła w omawianym roku ponad 60 mln, co stanowiło około 30%, widzów kin całego 
kraju. Jeśli średnio każdy mieszkaniec naszego kraju był w ciągu roku 5,8 raza 
w kinie, a z tego mieszkaniec miasta 9,6 raza, a wsi 2,1, to dla województw pół- 
nocnych i zachodnich odpowiednie wskaźniki wynosiły 8,1 — 11,8 I 3,6. Najwyższe 
wskaźniki osiągnęło województwo koszalińskie z 16,3 uczestnikami w spektaklach 
dla mieszkańców miast i 4,8 dla wsi, następnie zielonogórskie (13,5 i 4,8) oraz szcze- 
cińskie (12,9 1 5,3). Mimo poważnych sukcesów w udostępnieniu kina, dystans dzie- 
lący w tej mierze mieszkańca miasta I wsi jest jeszcze bardzo znaczny. Co prawda 
svtuacja mieszkańca wsi w województwach północnych I zachodnich jest bez po- 
równania lepsza niż w pozostałych województwach, ale i tutaj trzeba jeszcze wielu 
wysiłków dla poprawy obecnego stanu. 

W 1963 r. mieliśmy we wsiach ziem zachodnich i północnych 359 stałych kin na 
1.197 takich kin w całym kraju. Podobnie wygląda sytuacja, jeśli chodzi o kina 
półstałe (kina wiejskie wyświetlające filmy również poza miejscem swej stałe; 
siedziby), z których 460% znajduje się na lnteresujących nas terenach. Odpowied- 
nio do tego ilość miejsc na widowni w wiejskich kinach stałych układa się w rela- 
cji 141,9 tys. do 48,9 tys., a w kinach półstałych 83,3 tys. do 40,7 tys. 


w województwach tych podobnie korzystnie przedstawia się sytuacja, gdy cho- 
dzi o Ilość teatrów I artystycznych placówek muzycznych. Z 91 teatrów, w tym 
68 dramatycznych, na województwa zachodnie i północne przypadało 26, w tym 
19 dramatycznych. W województwach tych istnieje ponadto 12 placówek muzycz- 
nych, w tym 2 opery, 8 operetki, 3 filharmonie oraz 4 orkiestry symfoniczne. Oczy- 
wiście, że same tylko liczby nie mogą być wykładnikiem oceny poziomu artystycz- 
nego ani określić funkcji społecznej, jaką instytucje artystyczne odegrały w pro- 
cesie repolonizacji i integracji tych ziem. Wiemy, że wiele z nich wysunęło się na 
czoło placówek artystycznych kraju i z powodzeniem reprezentowało kulturę pol- 
ską na artystycznych imprezach za granicą. Ale ich największym sukcesem jest to, 
że prawie w 14 tys. przedstawień i koncertów, jakie dały te instytucje, uczest- 
niczyło w ciągu jednego tylko roku około 5 mln widzów 1 słuchaczy. 

Przytoczone wyżej dane statystyczne są zbyt skromne, aby mogły służyć do bar= 
dziej syntetycznych uogólnień i pozwalały na wyciągnięcie wniosków. Zdajemy so- 
bie sprawę, jak zwężony zostaje obraz społecznej aktywności kulturalnej oraz pro- 
cesów upowszechnieniowych, gdy nie uwzględnia się działalności domów kultury, 
świetlic, klubów, regionalnych towarzystw kulturalnych z całym ich dorobkiem 
społecznym i artystycznym. 
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* Wyraźnie rysujący się jednak nawet na podstawie cząstkowych danych staty= 
stycznych dynamizm w rozwoju życia kulturalnego, wysoki udział mieszkańców 
ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich w konsumpcji dóbr kulturalnych prowadzą 
konsekwentnie do słusznych chyba wniosków o dobrym zagospodarowaniu kultu 
ralnym terenu oraz wysokim stosunkowo poziomie kulturalnym jego ludności. 


A. Z. 


„NOWE SZTUKI - NOWE PRZEDSTAWIENIA - NOWE FILMY 


Styczeń nie zaczął się w teatrach zbyt dynamicznie. Mało było premier. Teatry 
dogrywały raczej swoje przedstawienia z roku 1964. Dopiero od połowy miesiąca 
ożywiło się życie teatralne. 

W Warszawie jedyną nowością była początkowo „Pastorałka” w Teatrze Po- 
wszechnym, ludowe widowisko szopkowe zmontowane kiedyś ze staropolskich kolęd 
i pieśni wigilijnych przez Leona Schillera, obecnie wystawione przez Jana Wilkow- 
skiego i Adama Kiliana w konwencji zaczerpniętej z teatru lalkowego. Jest to 
barwne i żywe przedstawienie w stylu ludowego prymitywu, malowanek na szkle, 
nie pozbawione swoistego uroku, choć nierówne i pod względem aktorskim słabsze 
znacznie od „Pastorałki”, jaką widzieliśmy przed kilku laty u Erwina Axera 
w Teatrze Współczesnym. Jan Wilkowski nie jest jeszcze reżyserem zbyt doświad- 
czonym, ale widać, że ma bardzo bogatą wyobraźnię, mnóstwo pomysłów, że będzie 
miał w teatrze jeszcze wiele do powiedzenia. W spektaklu „Pastorałki” najlepiej 
udała mu się jej druga część, nawiązująca do folkloru góralskiego, prezentowanego 
prawie in crudo, w stanie nieledwie surowym i najbardziej autentycznym, bez żad- 
nej stylizacji. Ma to urok prostoty i prawdy sztuki ludowej, która oczarowała już 
niejednego naszego twórcę, poczynając od Tetmajera I Szymanowskiego, a kończąc 
na Stopce. 

Inne przedstawienia warszawskie pierwszych tygodni nowego roku nie wywołały 
większego wrażenia. Dzieci otrzymały przedstawienie komediobaśni Jerzego Jesio- 
nowskiego „Wyprawa po zielony metal” w Teatrze Klasycznym w Warszawie. 
Treścią tej uwspółcześnionej bajki jest wyprawa w Kosmos dwóch bohaterów an- 
tycznych, Herkulesa i Achillesa, oraz nowego bohatera naszych czasów, wybitnego 
uczonego i kosmonauty. Mają oni przywieźć z odległej planety ów „zielony metal”, 
uwspółcześniony eliksir życia. Oczywiście starzy bohaterowie greccy ustępują wo- 
bec talentu i mądrości bohatera naszych czasów. Niegłupią tę sztukę wyreżyserował 
Zbigniew Sawan, efektowną scenografię do niej zaprojektował Marian Stańczak, 
a w roli sympatycznego doktora wystąpił Kazimierz Meres. 

Repertuar rozrywkowy reprezentowała „Wesoła wdówka” w warszawskiej Ope- 
retce. Nowego przekładu i opracowania libretta tego klasycznego już utworu lek- 
kiej muzy dokonali dwaj majstrowie: Jerzy Jurandot i Józef Słotwiński. Znakomi- 
cie poprowadził operetkę pod względem muzycznym inny mistrz „wagi lekkiej”, 
który po długich latach zdradzania operetki z operą powrócił do swej pierwszej mi- 
łości: Zdzisław Górzyński, Reżyserował dyrektor Operetki, Tadeusz Bursztynowicz, 
a scenografię zaprojektował Marian Stańczak. Największe triumfy święci jednak 
w tym przedstawieniu Mieczysław Wojnicki. 


128 


' Dużą frajdę sprawił też miłośnikom humoru I satyry Edward Dziewoński, otwie- 
rając w kawiarni „Nowy Świat” kabaret literacki pod znakiem wesołego ptaszka 
„Dudka”. Był kiedyś przed kilku laty w „Bristolu” „Szpak” (mówią, że ma znowu 
odżyć). Teraz pojawił się „Dudek”. Cieszymy się z tego, bo pierwszy program był 
dobry i udany. Dowcipne teksty wykonywali czołowi aktorzy estradowego genru, 
z Ireną Kwiatkowską, Barbarą Rylską, Wiesławem Gołasem, Janem Kobuszew- 
skim, Wiesławem Michnikowskim 1 samym Edwardem Dziewońskim na czele. 
Pierwszy program zatytułowali twórcy nowego kabaretu „Spotkamy się na Nowym 
Świecie”. I dobrze to sobie wyprorokowali. Bez wątpienia spotkamy się na Nowym 
Świecie i to jeszcze nie jeden raz. | 


_Ale poważne premiery posypały się w Warszawie dopiero pod koniec stycznia. 
Rozpoczęło je przedstawienie sztuki Macieja Z. Bordowicza „Idący o poranku” 
w teatrze „Ateneum”. Nowa polska sztuka współczesna wzbudza zawsze wiel- 
kie zainteresowanie. Tym razem było jednak jeszcze kilka powodów. Utwór 
Bordowicza jest debiutem młodego poety i aktora, którego znaliśmy dotąd tylko 
z „Hybryd” (teatru studenckiego), ze Szkoły Teatralnej i ze sceny Teatru Narodo- 
wego, gdzie od niedawna występuje. W roku 1964 wygrał Bordowicz Konkurs De- 
biutów teatru „Ateneum”, którego najważniejszą nagrodą jest wystawienie nagro- 
dzonej sztuki. Teraz zaś doczekał się szybko jej premiery. I to w nie byle jakiej 
reżyserii. Sztukę opracował bowiem dyrektor Teatru Narodowego, Kazimierz Dej- 
_. mek. Przedstawienie świadczyło o tym, że decyzja jury była trafna. Odkryliśmy 
w Bordowiczu autora, który będzie miał na pewno w teatrze niejedno jeszcze do 
powiedzenia. Jego dialog jest żywy i prawdziwy, a postacie — plastyczne. Konkurs 
Debiutów „Ateneum” wylansował już jednego młodego pisarza: Krzysztofa Choiń- 
skiego. Maciej Bordowicz jest drugim odkryciem tego konkursu, tak sprzyjającego 
rozwojowi młodych talentów dramaturgicznych. Przedstawienie w „Ateneum” jest 
żywe i dynamiczne. Wyróżnia się w nim Jan Matyjaszkiewicz. Inna sprawa, że obraz 
Polski powiatowej, jaki zarysowuje się w przedstawieniu, nie jest zbyt budujący. 
Zgęszczenie czarnych barw jest na pewno u młodego autora przesadne. 


Pozytywnym zjawiskiem tegorocznego sezonu teatralnego w stolicy jest zwięk- 
szone zainteresowanie czołowych scen stołecznych polską dramaturgią współczesną. 
Nad sztuką Jerzego Broszkiewicza pracuje w Teatrze Współczesnym Erwin Axer. 
Jej premiera odbyła się 31 stycznia. W Teatrze Kameralnym dobiegają końca próby 
nowej komedii Jarosława Abramowa „Anioł na dworcu” w reżyserii Kazimierza 
Kutza. 30 stycznia odbyła się również w „Rozmaitościach” premiera scenicznej wer- 
sji powieści Jerzego Putramenta „Pasierbowie” w adaptacji Krystyny Nastulanki 
i reżyserii Jerzego Kaliszewskiego. 


Najważniejszym wydarzeniem teatralnym w dziedzinie klasyki była w styczniu 
w. Warszawie premiera „Miarki za miarkę” Szekspira w Teatrze Polskim. Ten 
rzadko grywany dramat mistrza ze Stratfordu reżyserował Aleksander Bardini, 
scenografię projektował Otto Axer. Wystąpili w tym przedstawieniu czołowi akto- 
rzy Teatru Polskiego: Stanisław ZACK Stanisław Jasiukiewicz, Bronisław Pawlik, 
Alicja Raciszówna, 


Listę nowych premier teatrów warszawskich uzupełnia spektakl „Myszy i ludzi” 
według powieści Steinbecka, w adaptacji Jerzego Krasowskiego i reżyserii Jana 
Bratkowskiego. Pamiętamy świetny spektakl tej przeróbki w Teatrze Ludowym 
w Nowej Hucie. Teatr Ludowy w Warszawie (który wystawił ją obecnie) nie dys- 
ponuje tak świetnie podówczas obsadzonymi aktorami, jak Franciszek Pieczka czy 
Witold Pyrkosz. Mimo to jednak przedstawienie jest kulturalne i przejrzyste. Wy- 
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'różnia się w nim Włodzimierz Press ostro zagraną rolą Curleya oraz Romańt Klow. 


sowski (George) i Tomasz Zaliwski (Lennie). 

Teatr Żydowski wystąpił w styczniu z premierą sztuki Pereca Hirszbejna „Pusta 
karczma”, napisanej w roku 1912. Powstała ona w kręgu młodopolskich wpływów, 
co nas dziś razi. Zawiera jednak sporo obserwacji z życia wiejskich i małomia- 
steczkowych Żydów sprzed pierwszej wojny światowej i ten koloryt lokalny fol- 
kloru, którego już nie ma i nie będzie, najbardziej nas w niej interesuje. Pod tym 
względein najlepsza jest druga odsłona sztuki, wielka scena weselna. Przedstawienie 
reżyserował Henryk Cajzel, który również zaprojektował do niego ładne dekoracje. 
Najpełniejszą i najbogatszą psychologicznie postać stwarza w nim Marian Melman 
w roli gospodarza Bendeta. . 

Prócz przedstawień teatrów rodzimych miała Warszawa w styczniu również 
atrakcję zagraniczną: występy gościnne baletu Opery Berlińskiej. W bogatym 
programie jedna pozycja zainteresowała przede wszystkim miłośników teatru: 
balet-pantomima Brechta i Weilla „Siedem grzechów głównych”, nie grany i pra- 
wie nie znany dotąd w Polsce. Całość wystawiona została ze znakomitym wyczu- 
ciem owego stylu lat dwudziestych, który znalazł najpełniejszy wyraz w „Operze 
za 3 grosze”. Inscenizowała to przedstawienie Grita Krśitke, która również opra- 
cowała jego choreografię. Scenografię zaprojektował Paul Pilowsky. Tekst Brethta 
świetnie podała aktorka teatru Berliner Ensemble, Gisela May. Rolę Anny II tań- 
czyła bardzo plastycznie I efektownie Ilse Hurtig. 


Poza Warszawą najważniejszym wydarzeniem miesiąca była polska prapremiera 
sztuki Samuela Becketta „Radosne dni* w Teatrze Nowym w Łodzi. Reżyserował 
Tadeusz Minc, rolę Winnie zagrała Bohdana Majda. 

W Krakowie Stary Teatr wystawił na swej scenie kameralnej „Nocną opowieść”? 
Krzysztofa Choińskiego w reżyserii Zdzisława Tobiasza i scenografii Adama Ki= 
liana, a Mieczysław Kotlarczyk opracował w Teatrze Rapsodycznym przedstawie 
nie oparte na książce Boya o Marysieńce Sobieskiej i listach króla Jana do swej 
pięknej żony. ą 

W Olsztyaie teatr im. Jaracza uczcił XX rocznicę wyzwolenia miasta wystawieniem 
sztuki Jerzego Przeździeckiego „Dzień oczyszczenia”, która przypomina trudne 
lata walki z hitlerowskim okupantem i ukazuje, jak w owych niezwykłych warun= 
kach oraz ostrych starciach i konfliktach formowała się współpraca, współdziałanie 
i bojowa przyjaźń polskich i radzieckich partyzantów. 


We Wrocławiu teatr „Rozmaitości” kontynuował z powodzeniem serię przedsta- 
wień sztuk Żeromskiego w sezonie 100-lecia urodzin pisarza. Przybyło nam jeszcze 
jedno udane przedstawienie „Prżepióreczki”, potwierdzające znowu w pełni 
opinię o niezwykłej sceniczności 1 niezawodnym efekcie realizacji tej sztuki. 
Reżyserował Stanisław  Igar, scenografię projektowała Barbara  Gutekunst. 
Przełęckiego zagrał Adolf Chronicki i wrocławski krytyk Tadeusz Lutogniewski 
niezwykle wysoko ocenia tę kreację, nazywając ją „życiową ro.ą” Chronickiego. 
Dobrą partnerką Chronickiego była Maria Kębłowska w roli Smugoniowej. Smu- 
gonia grał przekonująco Władysław Dewoyno. 


18 stycznia odbyła się zorganizowana staraniem Zespołu do Spraw Teatru Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki konferencja „poświęcona sprawom festiwali teatralnych. 
Miała ona duże znaczenie dla dalszego rozwoju tej ważnej dziedziny naszego życia 
teatralnego. Wzięli w niej udział przedstawiciele instancji partyjnych i władz pań- 
stwowych, rad narodowych, komitetów festiwalowych z Torunia, Rzeszowa, Kalisza, 
Wrociawia i Katowic, dyrektorzy teatrów i krytycy. Ożywiona dyskusja, w której 
omawiano obocny stan festiwali, problemy ich struktury organizacyjnej, repertuaru, 
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| tzęstołliwodc, Wyboru Sztuk 1 przedstawień, przyniosła bardzo bogaty małeriał 
Z większości wypowiedzi wynikało, że festiwale stały się już trwałym elementem 
naszego życia kulturalnego, przyczyniającym się do popularyzacji teatru, szczególnie 
w mniejszych ośrodkach kraju. Ich rola kulturotwórcza, znaczenie dla upowszech- 
nienia sztuki teatralnej i rozwoju polskiej dramaturgii współczesnej, jak również 
zachęty do pracy nad sztukami pisarzy radzieckich (w związku z festiwalem kato- 
wickim) nie podlega w świetle dyskusji żadnej wątpliwości. Zastanowić się trzeba 
natomiast nad ich usprawnieniem organizacyjnym. Wysuwano w dyskusji propo- 
zycje skrócenia czasu ich trwania, staranniejszego wyboru przedstawień dopuszcza 
nych do festiwali, ich wstęprej selekcji i eliminacji. Wiele sporów wywołały także 
sprawy nagród. Większość uczestników dyskusji wypowiedziała się za rezygnacją 
z nagród zespołowych, przyznawanych teatrom, i za pozostawieniem nagród indywi- 
dualnych dla twórców (reżyserów, aktorów, scenografów). Zgłoszono też słuszny po- 
stulat, by w składzie jury zasiadało więcej ludzi teatru (reżyserów, aktorów, sceno= 
grafów), a nie tylko krytycy i przedstawiciele Ministerstwa Kultury i Sztuki czy 
miejscowych władz kulturalnych. Zwrócono również uwagę na konieczność staran- 
miejszego przygotowania festiwali ogólnopolskich, zaznaczając wyraźnie różnicę 
zachodzącą między nimi a festiwalami regionalnymi. Organizację samego festiwalu 
polskich sztuk współczesnych czy festiwalu sztuk rosyjskich i radzieckich musi po- 
przedzić okres rozmów z teatrami, ich inspiracja, a nawet przygotowanie portfelu 
sztuk, wśród których mogą teatry wybierać. Bardzo ważne jest zapewnienie 
udziału w tych festiwalach czołowych teatrów polskich, czołowych reżyserów i ak= 
torów, by stały się one prawdziwym świętem teatralnym. Padł także w dyskusji 
projekt organizowania co pewien czas ogólnopolskiego przeglądu najlepszych przed- 
stawień z całego kraju, czegoś w rodzaju festiwalu festiwali teatralnych, w czasie 
którego mieszkańcy Warszawy czy Krakowa mogliby zobaczyć, ocenić i porównać 
najlepsze przedstawienia nagrodzone na festiwalach regionalnych i tematycznych, 
jak również wybitne spektakle, które nie uczestniczyły w żadnym x festiwali. 
Byłoby to coś w rodzaju żniw teatralnych, organizowanych dorocznie w CSRS, czy 
ogólnokrajowego festiwalu, jaki odbywa się każdego roku w Nowym Sadzie w Ju- 
gosławii. 

Styczeń jest wreszcie miesiącem bilansów wynizów ubiegłego roku. Znajduje to 
wyraz nie tylko w artykułach publicystycznych, lecz także w nagrodach. Jury Na- 
"grody Krytyki Teatralnej im. Boya przyznało nagrodę za rok 1964 Adamowi Ha- 
nuszkiewiczowi za całokształt działalności w Teatrze Powszechnym w Warszawie, 
ze szczególnym uwzględnieniem przedstawień „Zbrodni i kary” oraz „Przedwioś- 
nia”. Kontrkandydatem do nagrody był Jerzy Goliński — reżyser i kierownik arty- 
styczny teatru „Wybrzeże” w Gdańsku. 


* 


Trzy nowe filmy polskie weszły w styczniu na nasze ekrany. „Barwy walki”, 
pierwszy obraz walk i bojów partyzanckich z czasów ostatniej wojny, zrealizowany 
przez Jerzego Passendorfera na podstawie scenariusza Wojciecha Żukrowskiego 
według wspomnień gen. Mieczysława Moczara. Ten panoramiczny, pełen dynamiki, 
żywy i pasjonujący film pokazuje prawdę o latach walki. Nie ukrywa on różnie 
politycznych, zachodzących między oddziałami AL, AK i NSZ, bardzo precyzyjnie . 
cieniuje odmienność ich postaw, staje jednak na słusznym stanowisku, że były 
sytuacje i sprawy, które zmuszały oddziały AL i AK do wspólnej, solidarnej walki 
1 do zgody. Buduje więc ponad niechęciami i nienawiściami pomosty do naszych 
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czasów, kiedy w wolnej Polsce trzeba było zapomnieć o niejednej urazie i krzyw= 
dzie, by lepiej służyć wspólnej ojczyźnie. Film jest bardzo dobrze grany przez 
Tadeusza Schmidta, Krzysztofa Chamca, Wojciecha Siemiona, Mariana Łącza i kilku 
innych dobrych aktorów, efektownie fotografowany. Będzie miał zapewne powodze- 
nie i dobrze spełni swoje zadanie poańityczne. 

Drugim filmem jest zrealizowany przez Ewę i Czesława Petelskich „Drewniany 
różaniec” według powieści autobiegraficznej Natalii Rolleczek. Zawiera on wiele 
prawdy o tragicznym losie nieszczęsnych wychowanek klasztornych szkół i zakła- 
dów opiekuńczych czy filantropijnych. To film, którego akcja rozgrywa się przed 
wojną. Film nikogo i niczego nie oOczernia, jest bardzo zwięzły w swej wymowie, 
unika krzyku, a przecież jego oskarżenie jest tym dobitniejsze. Nie budzi też żad- 
nych wątpliwości prawdopodobieństwo i prawdziwość przedstawionych faktów. 
Przypomnienie tamtych spraw i czasów ma dziś sens, gdyż niejeden już o nich 
zapomniał, Grają w nim bardzo dobrze aktorki starszego i młodszego pokolenia. 
A więc obok Jadwigi Chojnackiej, Zofii Rysiówny, Barbary Horowianki, utalento- 
wana Elżbieta Karkoszka w głównej roli Natalii i Jolanta Bohdal, jako jej naj- 
bliższa i „obyta” już z życiem przyjaciółka. A także Zdzisław Karczewski w bardzo 
delikatnie i dowcipnie zagranej roli księdza, przyjeżdżającego do klasztornego przy- 
tułku. 

Trzecim filmem polskim miesiąca była „Beata” Anny Sokołowskiej. Film ten 
wzbudził mniejsze zainteresowanie od wyżej wymienionych. Natomiast rozgorzała 
na nowo dyskusja nad filmem zrealizowanym przcz Sylwestra Chęcińskiego według 
scenariusza Wilhelma Macha i Zdzisława Skowrońskiego pt. „Agnieszka 46”. Roz- 
pętał ją na łamach organu ZBOWIiD „Za wolność i lud” Zbigniew Załuski, atakując 
film za przedstawienie w niedobrym świetle byłych kombatantów, oficerów i żoł- 
nierzy Wojska Polskiego, później osadników na Ziemiach Odzyskanych. Dyskusja 
nad tym artykułem (przedrukowanym przez „Życie Warszawy”) zorganizowana przez 
ZBOWiD była bardzo żywa i przeciągnęła się do późnej nocy. W „Kulturze” nr 4 
z 24 stycznia br. polemikę ze stanowiskiem Zbigniewa Załuskiego podjął Witold 
Zalewski. 

W styczniu przyznana też została nagroda krytyki filmowej za rok 1964, tzw. 
„Syrenka warszawska”. Jury przyznało ją Aleksandrowi Fordowi za film „Pierwszy 
dzień wolności” według sztuki Leona Kruczkowskiego. Jest to dzieło wybitne. Pisa- 
liśmy już o nim w numerze styczniowym „Nowych Dróg”. 

Wielkie zainteresowanie wzbudził też wśród miłośników filmu Festiwal Festiwali 
Filmowych, który odbył się w tym roku w dniach od 9 do 29 stycznia w kinie 
„Skarpa” w Warszawie. Wydaje się, że pokazano w tym roku więcej dobrych 
i wybitnych filmów niż w latach ubiegłych. Ciekawe były konfrontacje i dyskusje 
po pokazach. Niejeden sąd się utrwalił, niejeden trzeba było zrewidować. Potwier- 
dziła się znakomita opinia o filmie Andrzeja Munka „Pasażerka”, o którym mówi 
się coraz częściej i coraz więcej w kraju, a nade wszystko za granicą, jako o dziele 
wybitnym, wielkim. Niektórzy piszą nawet, że jest to arcydzieło. Natomiast rozcza- 
rowała na ogół słynna już „Czerwona pustynia” Antonioniego, która zdobyła Grand 
Prix w Wenccji. Temu twórcy grozi pewna maniera. Filmowi brak zaplecza inte- 
lektualnego, zaplecza społecznego, które miał choćby tak trudny film, jak „8 i pół” 
Felliniego. Wszystko rozgrywa się w „Czerwonej pustyni” w absolutnej próżni 
i pustce społecznej, co sprowadza cały konflikt na grunt psychopatologii i choroby 
psychicznej bohaterki. A to przestaje mieć walory powszechne I przestaje nas inte- 
resować. Natomiast walory plastyczne filmu są rzeczywiście niezwykłe. Nie widzia- 
łem jeszcze tak znakomitego operowania barwą, tak niezwykłych sekwencji, w któ- 
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rych kolor odgrywałby rolę dramatyczną. Jest to film malarski, w którym kom- 
pozycja plastyczna kadru odgrywa większą rolę niż treść i dramaturgia, słowo czy 
akcja. i |< 
Podobał się natomiast bardzo ciekawy film Elii Kazana „Ameryka, Ameryka”, 
oparty na autentycznych wspomnieniach i opowieściach rodzinnych tego wybit- 
nego twórcy amerykańskiego, który jest Grekiem z pochodzenia. Film opowiada 
o niezwykle trudnej i dramatycznej drodze młodego Greka, który dąży z tureckiej 
Anatolii, gdzie prześladowano i gnębiono Greków i Ormian, do owej wyśnionej 
Ameryki, o której wciąż marzy. Nie tylko wędrówka jest ciężka i pełna upokorzeń, 
ale sam przyjazd do owego raju nie jest zbyt radosny. Ludzkie stado pędzi jak 
bydło ze statku na amerykański ląd, by stać się w Ameryce warstwą najbardziej 
upośledzonych i najgorzej płatnych białych niewolników. Ich losów w. Stanach 
Zjednoczonych Kazan już nie pokazuje, ale można je sobie wyobrazić. 


R. Sz. 


WIEŚ BUDUJE DOMY KULTURY 


Zdarza się jeszcze często, że podjęcie pracy kulturalno-oświatowej w jakiejś wsi, 
zwłaszcza małej, oddalonej nie tylko od większych ośrodków, ale i od miasta po- 
wiatowego, uniemożliwia brak odpowiedniego lokalu, w którym mogliby zbierać się 
jej mieszkańcy. Ale jeszcze częściej się zdarza, że właśnie z inicjatywy społeczeń- 
stwa wieś otrzymuje świetlicę, dom kultury, bibliotekę. Budownictwo obiektów kul- 
turalnych stanowi od wielu lat jeden z głównych nurtów społecznej działalności. 
Każdego roku otwiera podwoje wiele nowych placówek. Z perspektywy stolicy lub 
większego miasta otwarcie świetlicy wiejskiej jest sprawą małą, niedostrzegalną. 
Z perspektywy wsi nowa świetlica urasta do rangi symbolu. Dlatego społeczna ini- 
cjatywa w dziedzinie budowy nowych obiektów kulturalnych ma w skali krajowej 
olbrzymie znaczenie. 

Inicjatorami budowy nowych obiektów na wsi są najczęściej nauczyciele i działa- 
cze ludowi, nierzadko starsi wiekiem rolnicy. Np. w Bożej Woli (powiat bychawski, 
woj. lubelskie) przewodniczącym komitetu budowy domu kultury jest 70-letni Sta- 
nisław Jackowski, a w Polichnie (pow. krasnystawski) najbardziej aktywnym człon- 
kiem takiego komitetu — 80-letni Władysław Gąska. Koszt budowy nowej placówki 
pokrywany jest przynajmniej w połowie przez mieszkańców wsi, którzy obok do- 
browolnych świadczeń finansowych wnoszą także swój wkład w robociznie przy 
pracach niefachowych i transporcie materiałów budowlanych, a nierzadko ofiaro- 
wują cegły czy piasek. Druga część sumy pokrywana jest z dotacji rad narodo- 
wych, głównie powiatowych. Budową kierują społeczne komitety, złożone najczę- 
ściej z inicjatorów, które po oddaniu obiektu przekształcają się często w radę spo- 
łeczną nowej placówki. Komitety korzystają w swej działalności z poparcia i po- 
mocy ogółu mieszkańców wsi. Na marginesie — działalność społeczna w tej dzie- 
dzinie dotyczy nie tylko budowy nowych obiektów, lecz także remontu placówek 
oraz adaptacji istniejących pomieszczeń na cele kulturalno-oświatowe. 

Oto kilka liczb. W ub. r. działało w kraju ponad 1.000 społecznych komitetów 
budowy obiektów kulturalnych, a do użytku oddano przeszło 300 nowych placówek, 
Świadczenia społeczne na ich budowę przekroczyły 50 mln zł. Dla porównania: 
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w 1063 r. działało 996 komitetów, a w 1962 r. — 822. W 1963 r. oddano 270 nowych 
placówek, a w 1962 r. — 237. , 

Rzecz charakterystyczna, że jeszcze kilka lat temu liczba komitetów była o wiele 
większa. Np. w 1959 r, działało ich około 1.500. Wynikało to z tego, że wskutek 
słusznego zresztą zapału zawiązywało się wiele komitetów, które nie miały możli» 
wości zebrania potrzebnych funduszów. Rozpoczynano więc budowę obiektów, która 
ciągnęła się latami. W 1960 r. specjalne zarządzenia unormowały sytuację w tej 
dziedzinie. Obecnie można rozpocząć budowę wtedy, gdy komitet zbierze 40 proc, 
potrzebnej kwoty w gotówce lub w deklaracjach pracy społecznej. Tak więc spo- 
łeczna inicjatywa oparła się na realnych podstawach. 


Do województw przodujących w budowie wiejskich domów kultury, świetlic, bi- 
bliotek i sal widowiskowych należą: lubelskie, rzoszowskie, warszawskie, wrocław- 
skie i kieleckie. W województwie lubelskim np. działało w ub. r. ponad 140 spo- 
łecznych komitetów budowy obiektów kulturalnych. Wartość czynów społecznych 
podjętych przez mieszkańców Lubelszczyzny ocenia się na przeszło 30 mln zł. Spośród 
oddanych w ub. r. do użytku placówek, z reguły wiejskich domów kultury, wyróż- 
nia się powiatowy dom kultury w Chełmie. Ten nowoczesny obiekt, wzniesiony 
wysiłkiem mieszkańców miasta, mieści dużą salę widowiskową, kawiarnię, liczne 
gabinety zajęć. Społeczne komitety dążąc do zgromadzenia potrzebnych środków 
wykorzystują pomysłowo istniejące możliwości. 

Ponad 100 placówek — wiejskich domów kultury, bibliotek i świetlic, powstaje 
w czynie społecznym na Rzeszowszczyźnie. W ub. r. oddano tam do użytku ponad 
30 nowych placówek, a wartość wkładu społecznego na ten cel wyniosła przeszło 
15 mln zł Wyróżnili się m. in. mieszkańcy wsi Łopuszka Wielka (pow. przeworski), 
gdzie zbudowano dom kultury mający 20 pomieszczeń, m. in. salę widowiskową, 
kino, czytelnię, bibliotekę i klub „Ruchu”, Placówkę wzniesiono nakładem 1.700 tys. 
zł, z czego 1.050 tys. zł wyniosły świadczenia społeczne. Wielkie zrozumienie wy- 
kazali mieszkańcy wsi. Np. na apel komitetu jednego tylko dnia do pracy spore 
łecznej przy budowie stawiło się kilkadziesiąt członkiń koła gospodyń wiejskich. 
Obecnie żywą działalność prowadzi komitet bucowy domu kultury w Pełkiniach 
(pow. jarosławski). Zakończenie budowy przewiduje się na połowę br. W br. roz- 
poczyna się budowę domu kultury we wsi Stężnica (pow. leski). Obiekt przezna- 
czony będzie nie tylko na cele kulturalne. Obok świetlicy znajdzie się w nim re- 
miza strażacka, zlewnia mleka i sklep. 


Na Kielecczyźnie znajduje się obecnie w toku budowy około 60 obiektów, a w ub.r. 
oddano do użytku przeszło 10 placówek, m. in. dom ludowy w Jakubowicach (pow. 
Kazimierza Wielka). Ponad połowę kosztów budowy tej piacówki — 600 tys. zł — 
pokryła ludność, Dodać trzeba, że powiat Kazimierza Wielka przoduje w tej 
dziedzinie; w ub. r. prowadzono w nim budowę 10 obiektów. Na pół miliona złotych 
oblicza się wartość prac społecznych wykonanych przez mieszkańców Włoszczowej 
w związku z budową powiatowego domu kultury, Składki ludności na ten cel prze- 
kroczyły już 130 tys. zł. 


Duże sukcesy w budownictwie obiektów kulturalnych odnotować może również 
Wielkopolska. gdzie w latach 1956-1964 wzniesiono ponad 100 wiejskich domów 
kultury, świetlic i innego typu placówek. Tylko w ciągu 3 kwartałów ub. roku 
oddano do użytku aż 20 nowych placówek, głównie wiejskich domów kultury z sa- 
lami widowiskowymi na 150 lub więcej miejsc. Przoduje w tej dziedzinie powiat 
wągrowiecki, gdzie w ostatnich latach zbudowano 5 domów kultury, a naiokazalszy 
z nich — w Damasławsku — oddano do użytku we wrześniu ub. roku. Placówka ma 
czytelnię, salę kinowo-teatralną oraz kilka gabinetów do zajęć artystycznych i oświa- 
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towych. Również w ub. r. położono kamień węgielny pod budowę biblioteki w No- 
wym Tomyślu, która także wzniesiona zostanie w czynie społecznym z inicjatywy 
działacza oświatowego Czesława Krolka. Komitet budowy powiatowego domu kul- 
tury powstał w Kole, gdzie zebrano już milion zł (koszt budowy — 6 mln zł). 


Podobnych przykładów dostarczają także inne województwa. Np. w województwie 
bydgoskim zbudowano placówkę kulturalno-oświatową we wsi Śliwiczki. Potrzebę 
a nawet konieczność wzniesienia obiektu uznali wszyscy mieszkańcy wsi i każdy 
z nich pracował przy budowie. Wartość czynu społecznego wyniosła ponad 
200 tys. zł. W PGR Storlus z inicjatywy księgowego Józefa Białowicza załoga wy- 
remontowała w czynie społecznym pałac i przekształciła go w wiejski ośrodek kul- 
tury. W Dubielnach (pow. chełmiński) wznoszony jest dom kultury, a w zwią- 
zanych z tym pracach przoduje grono pedagogiczne miejscowej szkoły. Ciekawym 
przykładem budowy placówki kulturalnej w czynie społecznym może być wieś 
Krzydlina Mała w województwie wrocławskim, gdzie na czele komitetu budowy 
domu kultury stoi kierownik szkoły, Tymoteusz Gabera. Placówka stanie na miejscu 
zrujnowanej obory, którą rozebrano, uzyskując 60 tys. sztuk cegły oraz inne ma- 
teriały wartości 135 tys. zł. Dom kultury będzie miał 6 pomieszczeń, m. in. salę 
teatralną ze sceną. Koszt wyniesie według typowej dokumentacji 480 tys. zł, ale 
komitet budowy sądzi, że uda się go zmniejszyć. 200 tys. zł przeznacza na ten cel 
Powiatowa Rada Narodowa, 30 tys. zł — Gromadzka Rada Narodowa, resztę — 
mieszkańcy wsi, zarówno w gotówce, jak i robociznie (godzinę pracy oblicza się tu 
na 6 zł, a przywiezienie 1 m3 piasku — na 50 zł). Np. rolnik Władysław Grygiel 
zadeklarował na budowę domu kultury 200 zł, a wartość wykonanych przez niego 
prac i transportu sięga już 2 tys. zł, a sam inicjator, kierownik szkoły Gabera, 
zadeklarował 300 zł gotówką i ponad 2.100 zł w robociznie. 


Nie wszędzie jednak budowa obiektów przebiega pomyślnie. Powody są różne. 
Niekiedy radzie narodowej nie starcza funduszów na realizację czynów sypołecz- 
nych, by dofinansować budowę placówki kulturalnej. Priorytet mają — jak wia- 
domo — szkoły I placówki służby zdrowia. Częściej jednak ofiarność mieszkańców 
wsi nie idzie w parze z możliwościami lokalnych przedsiębiorstw budowlanych, 
które zresztą niechętnie podejmują się tego rodzaju, nietypowych prac. Jaskrawym 
przykładem jest województwo szczecińskie, gdzie w ub. r. z tego powodu z zapla- 
nowanych 6,5 mln zł wydano na budowę placówek tylko ponad 2 mln zł. Zdarza 
się, że przerywa się na czas dłuższy rozpoczętą budowę, a wzniesione już mury 
niszczeją, jak np. w Czelinie (pow. chojnowski). 


Warto jeszcze wspomnieć, że dużym ułatwieniem dla społecznych komitetów bu- 
dowy jest wydany w ub. roku informator o projektach typowych domów kultury, 
kin, kino-teatrów i bibliotek. Napotykano bowiem także trudności z opracowy- 
waniem dokumentacji technicznej i kosztorysowej tych obiektów. Informator obej- 
muje projekty kilku placówek różnej wielkości, np. wiejskiego domu kultury z salą 
na 70 miejsc i dużego — z salą na 400 miejsc. Koszt pierwszego — 800 tys. zł, a dru- 
giego — 10 mln zł. 

Pomyślna budowa nowych placówek jest sprawą o zasadniczym znaczeniu dla 
rozwoju kulturalnego wsi, osiedli i małych miast. Ułatwianie jej powinno stać się 
ambicją terenowych organów władzy ©raz organizacji społecznych. Tam, gdze 
występuje ofiarność i zapał ludności, należy spieszyć z pomocą, zwłaszcza fachową 
(np. wydziały budownictwa prezydiów rad narodowych). Powinny bowiem znajdo- 
wać zrozumienie inicjatywy, które torują drogę oświacie i kulturze do środowisk 
pod tym względem zaniedbanych, 

| (z, b.) 
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Zagadnienia akumulacji pieniężnej 
w gospodarce socjalisłycznej 


Akumulacja pieniężna przedsiębiorstw socjalistycznych stanowi podstawową ka- 
tegorię finansów socjalistycznych, kategorię, która wiąże trzy człony finansów, 
a mianowicie budżet, kredyt i finanse przedsiębiorstw. Stąd też zagadnieniom aku- 
mulacji pieniężnej poświęcono już wiele miejsca w literaturze ekonomicznej !). 
Mimo to jednak samego pojęcia akumulacji pieniężnej używa się w sposób wielo- 
znaczny. Najczęściej o akumulacji pieniężnej mówi się w dwojakim sensie. Po 
pierwsze, przez akumulację pieniężną rozumie się sumę pieniężną odpowiadającą 
wartości produktu dla społeczeństwa, tj. różnicy między wartością produktu glo= 
balnego wytworzonego przez przedsiębiorstwa socjalistyczne a kosztami produkcji. 
Po drugie, pojęcie akumulacji pieniężnej bywa utożsamiane z różnicą między ceną 
produktu a kosztami własnymi jego wytworzenia. Rozbieżność między tymi dwoma 
znaczeniami, przypisywanymi pojęciu akumulacji pieniężnej, sprowadza się więc do 
różnicy między kosztami produkcji a kosztami własnymi. Koszty produkcji obej- 
mują wartość zużytych środków produkcji oraz płace pracowników produkcyj- 
nych. Koszty własne, jako kategoria rachunkowo-ewidencyjna, bazują na kosztach 
produkcji, różniąc się jednak od nich przede wszystkim tym, że do kosztów włas- 
nych zalicza się także szereg elementów produktu dla społeczeństwa, takich jak 
odsetki od kredytów baakowych, składki na ubezpieczenia społeczne, drobne po- 
datki itp. Tym samym akumulacja pieniężna w pierwszym z wymienionych zna- 
czeń jest zazwyczaj pojęciem ilościowo szerszym niż w drugim. O tle bowiem 
w pierwszym znaczeniu akumulacja odpowiada całemu produktowi dla społeczeń- 
stwa, o tyle w drugim akumulacja równa jest produktowi dla społeczeństwa, okro= 
jonemu o te jego elementy, które zaliczono do kosztów własnych. 


J. Wierzbicki w pracy swojej *) posługuje się obydwoma wyżej wymienionymi 
pojęciami akumulacji pieniężnej. Wprowadza także trzecie jeszcze znaczenie ter- 
minu akumulacja pieniężna. Jeżeli dwa pierwsze znaczenia wiążą się tylko z przed- 
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f) W literaturze polskiej należy tu wymienić przede wszystkim monografie poświęcone w ca 
łości problematyce akuinulacji pieniężnej: T. Kierczyńskiego — Istcta akumulecji pieniężnej 
przedsiębiorstw socjalistycznych (Państwowe Wydawnictwa Gospodarcze, Warszawa, 1960 r.) 
1 Z. Madeja — Zysk w gospodarce Socjalistycznej (Państwowe Wydawnictwa Ekonomiczne, 
Warszawa 1963 r) — prace o szerszym zakresie, w których zepadnienia akumulacji wybijają się 
na czołową pozycję; do takich prac należą przykladowo B. Blassa — Zagadnienia Systemu. 
finansowego przedsiębiorstw przemysłowych w państwach socjalistycznych (Państwowe Wydaw= 
nictwa Lkonomtczne, Warszawa 1964 r.) I J. Zzajdy — Zagadnienia przebudowy systemu finan- 
sowego gospodarki narodowej (Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Poznań 1960 r.) — oraz 
duża ilość publikacji artykułowych. 


) Janusz Wierzbicij -- Zagadnienia akumulacji pieniężnej w gospodarce socjalistycznej, 
Warszawa 1064 r., Panstwowe Wydawn.ctwa Ekonomiczne, zł 
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siębiorstwami socjalistycznymi, to trzecie, wprowadzone przez J. Wierzbickiego, ma 
szerszy zakres. „Akumulacja pieniężna państwa”, jak ją nazywa autor, stanowi 
całość funduszów pieniężnych, przeznaczonych na zaspokojenie potrzeb ogólno- 
społecznych (inwestycje, przyrost zapasów 9) i spożycie zbiorowe). 

Do akumulacji pieniężnej państwa, oprócz akumulacji pieniężnej przedsiębiorstw 
socjalistycznych, J. Wierzbicki zalicza: dochody budżetowe z podatków i opłat od 
ludności oraz z gospodarki nie uspołecznionej, a także akumulację ubezpieczeń 
i banków. Wartościowe wydaje się zwrócenie uwagi, iż akumulacja pieniężna przed- 
siębiorstw socjalistycznych nie powinna być utożsamiana z funduszem zaspokoje- 
nia potrzeb ogólnospołecznych, jakkolwiek stanowi ona przeważającą część tego 
funduszu (około 80%, jak podaje autor na str. 119). Z tej właśnie przyczyny aku- 
mulacja przedsiębiorstw odgrywa tak wielką rolę w gospodarce socjalistycznej. Jest 
natomiast rzeczą wątpliwą, czy koniecznie fundusz zaspokajania potrzeb ogólno- 
społecznych trzeba określać za pomocą i tak już wieloznacznego pojęcia akumu- 
lacji pieniężnej. Tym bardziej, że pojęcie to w odczuciu zarówno teoretyków, jak 
i praktyków zrosło się z przedsiębiorstwem socjalistycznym. 


Akumulacja pieniężna pełni w gospodarce socjalistycznej wielorakie funkcje 
o charakterze makro- i mikroekonomicznym. Stąd też problem ten wymaga wszech- 
stronnego ujęcia w badaniach naukowych, czemu zadość czyni praca J. Wierzbic- 
kiego. Autor przechodzi w pracy od bardzo szerokiego, ogólnoekonomicznego ujęcia 
problemu akumulacji pieniężnej, przez ukazanie jej miejsca w całokształcie funk- 
cjonowania finansów socjalistycznych, do przedstawienia roli akumulacji w ekono- 
mice przedsiębiorstwa socjalistycznego. Akumulacja pieniężna jako odpowiednik 
produktu dla społeczeństwa wiąże się z problematyką wzrostu gospodarczego i rów- 
nowagi ekonomicznej. Akumulacja jako kategoria pieniężna łączy się z mechaniz- 
mem podziału dochodu narodowego przez pieniądz i politykę cen. I wreszcie aku- 
mulacja jako kategoria mikroekonomiczna odgrywa poważną rolę w ekonomice 
przedsiębiorstwa jako miernik oceny jego pracy, przedmiot bodźców ekonomicz- 
nych i źródło finansowania rozwoju. 


Dokonując z konieczności wyboru spośród bogactwa tematyki poruszonej przez 
J. Wierzbickiego pragnę zatrzymać się nad dwoma zagadnieniami, ujętymi w spo- 
sób nowy i szczególnie interesujący. 


Pierwszą sprawą zasługującą na szczególne podkreślenie jest próba przedstawie- 
nia akumulacji pieniężnej na tle zagadnień wzrostu gospodarczego i proporcji go- 
spodarczych, Warunkiem wzrostu gospodarczego są, jak wiadomo, określone pro- 
porcje podziału dochodu narodowego na część akumulowaną i konsumowaną. Wzrost 
nakładów inwestycyjnych, decydujący o tempie wzrostu gospodarczego, odbywa 
się kosztem ograniczenia konsumpcji i stąd w teorii ekonomii pojawia się pojęcie 
ciężaru inwestycyjnego oraz zagadnienie granic tego ciężaru, oznaczającego ogra-. 
niczenie bieżącego spożycia na rzecz powiększenia możliwości konsumpcyjnych 
w przyszłości. Obok proporcji podziału dochodu narodowego na inwestycje i spoży-- 
cie, równie istotne znaczenie ma udział spożycia indywidualnego w dochodzie naro- 
dowym, czyli proporcja między inwestycjami i spożyciem zbiorowym łącznie a spo- 
życiem indywidualnym, albo inaczej mówiąc proporcja między produktem dla spo- 
łeczeństwa a produktem dla siebie. J. Wierzbicki przedstawione tu w ogromnym 


% Inwestycje netto (z potrąceniem amortyzacji) oraz przyrost zapasów są określane jako aku- 
mulowana część dochodu narodowego albo inaczej akumulacja społeczna. Chcąc uniknąć rówe 
noczesnego używania pojęć alcumulacji pieniężnej i akumulacji społecznej, tę ostatnią określać 
będę dalej jako inwestycje, 
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skrócie I uproszczeniu zagadnienia „przełożył na język finansowy”, stawiając pro- 
blem akurnulacji pieniężnej jako ciężaru publicznego oraz granic akumulacji pie- 
niężnej. Akumulacja pieniężna jako odpowiednik produktu dla społeczeństwa lub — 
jak ją jeszcze szerzej interpretuje autor — jako fundusz zaspokojenia potrzeb 
ogólnospołecznych stanowi ,,...swolste świadczenie ponoszone bez wzajemnego ekwi- 
walentu przez poszczególnych członków społeczeństwa dla umożliwienia rozwoju 
społeczeństwa jako Całości” (str. 98). Określenie społecznej granicy akumulacji pie- 
niężnej w gospodarce socialistycznej jest więc równoznaczne z ustaleniem właści- 
wego poziomu spożycia indywidualnego. 


Akumulacja pieniężna, o ile mi wiadomo, nie była dotąd badana w takim aspekcie 
i stąd ujęcie J. Wierzbickiego (pociągające za sobą szereg nowych oświetleń zna- 
nych już problemów) wzbogaca zarówno naukę finansów, jak i ogólną teorię wzro- 
stu gospodarczego. 


Drugie zagadnienie, którego przedstawienie przez autora należy uznać za warto- 
ściowe i oryginalne, stanowi analiza roli akumulacji pieniężnej na tle aktualnej 
obecnie dla praktyki gospodarczej problematyki ceny dla odbiorcy (cena zbytu) 
oraz ceny dla dostawcy (cena fabryczna). 


Akumulacja większości przedsiębiorstw przemysłowych w Polsce składa się 
z dwóch podstawowych elementów: zysku i podatku obrotowego. Wysokość zysku 
wiąże się z poziomem ceny fabrycznej, a wysokość podatku obrotowego z pozio- 
mem ceny zbytu i ceny fabrycznej; podatek obrotowy na okół stanowi różnicę mię- 
dzy ceną zbytu a ceną fabryczną. Ceny fabryczne pełnią obecnie wyłącznie funkcję 
podstawy rozliczeń przedsiębiorstw z budżetem, ich poziom z założenia odbiega 
w dół od wartości towaru, w związku z tym znaczna część akumulacji pozostaje 
poza ceną fabryczną (w 1964 r. około 55%). 


J. Wierzbicki, utrzymując w zasadzie koncepcję odrębnej ceny dla producenta 
| odbiorcy (głównie środków spożycia), proponuje inne od dotychczasowych zasady 
ustalania cen fabrycznych. Ceny te, zdaniem autora, powinny być ustalane na po- 
ziomie zbliżonym do wartości i obejmować koszt własny wytworzenia wyrobu (p:ze- 
ciętny lub krańcowy) oraz jednolity narzut z tytułu akumulacji, wystarczający na 
zaspokojenie potrzeb ogólnospołecznych (inwestycje, spożycie zbiorowe). Ceny 
zbytu, będące cenami równowagi, powinny obejmować cenę fabryczną plus zróżni- 
cowany narzut akumulacji, wynikający z sytuacji rynkowej (marża rynkowa) lub 
ze specjalnej polityki państwa mającej na celu zwalczanie lub popieranie kon- 
sumpcji określonych artykułów. Tym samym olbrzymia większość akumulacji 
mieściłaby się w granicach ceny fabrycznej, która zresztą nieznacznie odbiegałaby 
od poziomu ceny zbytu. 

Powyższe propozycje J. Wierzbickiego prowadzą przede wszystkim do przekształ- 
cenia cen fabrycznych z kategorii systemu finansowego w kategorię rachunku eko- 
nomicznego. Akumulacja zawarta w cenie fabrycznej i akumulacja stanowiąca róż- 
nicę między ceną zbytu i fabryczną różniłyby się między sobą pod względem źródła 
powstania i pełnionych funkcji. Pierwsza część akumulacji, odpowiadająca wartości 
wyrobu, powstaje w sferze produkcji | może być wykorzystywana jako miernik 
pracy przedsiębiorstwa i przedmiot działania bodźców na producenta. Druga część 
akumulacji powstaje w sferze cyrkulacji i powinna być wykorzystywana przy pla- 
nowaniu produkcji jako sygnał rynkowy. 


Przedstawione postulaty J. Wierzbickiego, jakkolwiek dyskusyjne, stanowią nie- 
wątpliwie cenny wkład w toczącą się dyskusję nad reformą cen fabrycznych. 
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Praca J. Wierzbickiego, poza dwoma wyżej omówionymi, obfituje jeszcze w wiele 
innych zasługujących na uwagę koncepcji, których nie sposób jednak w tym miej- 
scu przedstawić. . 

J. Wierzbicki swoje badania nad akumulacją pieniężną oświetla na szerokim tle 
problematyki ogólnoekonomicznej i ogólnofinansowej. Niekiedy rodzą się wątpii- 
wości, czy tak szerokie tło jest niezbędne dla przedstawienia głównego przedmiotu 
pracy. Dzięki temu jednak czytelnik ma możność zapoznania się z dobrze usystema- 
tyzowanym przeglądem stanowisk reprezentowanych w literaturze oraz z interesu- 
jącymi, choć często dyskusyjnymi, poglądami autora na temat takich zagadnień, 
jak: czynniki wzrostu gospodarczego, pojęcie i warunki równowagi gospodarczej, 
pojęcie i cechy decentralizacji gospodarki planowej, ogólne zasady pieniężnego me- 
chanizmu podziału, ogólne problemy systemu cen, istota podatku w gospodarce so- 
cjalistycznej, pojęcie samofinansowania i szereg innych. 


Urszula Wojciechowska 


Spór wciąż żywy”) 


Spory filozoficzne w istotny sposób różnią się od kontrowersji występujących 
w naukach, w szczególności w naukach ścisłych. W ramach tych ostatnich nagro- 
madzone doświadczenie i rozwój teorii przechyla ostatecznie szalę: spór zostaje 
rozstrzygnięty. Oczywiście pedantyczne badania mogą wykazać, że np. nie było 
dostatecznych racji, by odrzucić hipotezę o istnieniu eteru czy też, że teoria flo- 
gistonu została w pewnym zakresie inkorporowana w późniejsze teorie. Jednak dla 
ludzi uprawiających naukę, nie zaś historię nauki czy też jej metodologię, sprawy 
te przedstawiają się odmiennie, możliwe, że na skutek pewnego uproszczenia. Spo- 
ry filozoficzne dla filozofów, a może nawet tylko dla nich, rozstrzygnięć takich nie 
przynoszą i w moim przekonaniu oczekiwanie niektórych uczonych, że rezultaty 
nauk empirycznych mogą weryfikować tezy filozofii, jest mitem. Ale nie oznacza 
to, że aktualność wszystkich sporów w filozofii jest jeanakowa. Pewne zagadnienia 
schodzą ze sceny i na ich miejsce pojawiają się nowe. Niekiedy są one istotnie od- 
mienne, nieraz stanowią transplantację starych na inny teren, ubranie ich w inny, 
nowocześniejszy kostium. 

Do najaktualniejszych zagadnień filozofii XX wieku należy niewątpliwie spór 
o determinizm w fizyce, spór, którego źródła sięgają starożytności, a który rozgorzał 
z nową siłą, gdy w fizyce prawo obywatelstwa zyskały teorie statystyczne i po- 
tem — teoria kwantów. Pierwsze z tych zdarzeń odnosi się do końca wieku dzie- 
więtnastego i wiąże się nierozłącznie z nazwiskiem Boltzmanna, drugie — do lat 
dwudziestych naszego stulecia. 

Obecnie, jak się wydaje, nasilenie dyskusji słabnie. Przyczynę tego stanu upa- 
truję w wyraźnej niechęci młodszego pokolenia fizyków do wypowiadania sądów 
filozoficznych, pozostawienie ich specjalistom filozofom, z których zdaniem z kole:, 
mówiąc prawdę, fizycy zupełnie się nie liczą. Warto może powiedziec, że ów brak 
zainteresowania problemami filozoficznymi ze strony fizyków nie jest cechą poko- 


*) S$, Amsterdamski, Z. Augustynek, W. Mejbaum — Prawo, konieczność, prawdo- 
podobieństwo, Książka i Wiedza 1964 r. 


lenia. Jest po prostu konsekwencją faktu, że w latach ostatnich nagromadzono 
niezwykle bogaty zasób informacji; dla przykładu przypomnijmy, że odkryto nowe 
cząstki i nowe typy oddziaływań między nimi. Stan opracowania i uporządkowania 
tych informacji jest — zdaniem wszystkich fizyków — wysoce niezadowalający. 
W domu panuje nieporządek i co chwila trzeba wymieniać poszczególne części bu- 
dynku. Nie bardzo jest czas i ochota na oglądanie domu z dystansu oraz zajmowa- 
nie się jego architekturą. W porównaniu z zagonionymi (oczywiście przenośnie) fizy- 
kami praca filozofów, zajmujących się sprawami metodologii fizyki, którzy nie 
wyszli poza równanie Schródingera, jest spokojna i „akademicka”, luksusowo spo- 
kojna. | 

Spróbujmy teraz określić w spasób bardzo prosty istotę sporu. Dążymy przy tym 
celowo do uproszczenia zagadnień, takiego ich przedstawienia, by mogły być zro- 
zumiałe dla ludzi nie zajmujących się zawodowo filozofią nauki. 

Możliwość formułowania praw, w szczególności praw fizyki, polega na elemen- 
tarnej obserwacji, że w podobnych warunkach kolejność następowania zdarzeń się 
powtarza. Woda wrze, gdy temperatura otoczenia jest dostatecznie wysoka, patyk 
włożony do ognia spala się. W niektórych wypadkach można podać charaktery- 
styki ilościowe: woda wrze, gdy temperatura jest wyższa niż 1009C. Tę ogólną 
obserwację, o której mowa, nieraz formułuje się jako tzw. zasadę Maxwella. Głosi 
ona, że wszystkie prawidłowości fizyczne zachodzą tak samo, niezależnie od tego, 
kiedy i gdzie występują. Woda wrzała w wysokich temperaturach w starożytnej 
Grecji i podobnie zachowywać się będzie za lat dziesięć tysięcy w dowolnym innym 
miejscu. , | | 

Już tutaj rysuje się pierwsza ważna obiekcja. Gdybyśmy za to inne miejsce wy- 
brali Księżyc i twierdzili, że woda będzie tam wrzała wtedy, gdy temperatura prze- 
wyższy 1002 C, popełnilibyśmy błąd. Temperatura wrzenia zależy bowiem istotnie 
od ciśnienia, które na naszym naturalnym satelicie jest inne niż na Ziemi. Oczy= 
wiście obiekcja nie dotyczy zasady Maxwella. Po prostu sformułowaliśmy ją nie 
dość oględnie, nie mówiąc, że prawidłowość polega na tym właśnie, iż w jednako- 
wych warunkach zachodzą identyczne zjawiska. W tym miejscu po raz pierwszy 
wchodzą na scenę metodolodzy nauki, by nam wyjaśnić, na czym polegają jedna- 
kowe warunki. Przypominają oni, że stan fizyczny zależy od tzw. parametrów sta- 
nu, i próbują przeanalizować, co to są, ogólnie biorąc, te parametry. 

Tu miejsce na dygresję natury historycznej. W pradawnych czasach, gdzieś 
w wieku dziewiętrastym, gdy angielski piwowar Joule badał równoważność ciepła 
i pracy, zaś z drugiej strony Kanału inżynier Carnot tak starannie wykonywał 
swoje doświadczenia, że musiał pogodzić się ze zwalczaną przez siebie tezą o za- 
chowaniu energii, powstała termodynamika. Zrobiła ona zawrotną karierę w fizyce 
i to nie tylko dlatego, że jej zasady okazały się uniwersalne, ale — jeśli tak można 
powiedzieć — ze względów formalnych. Udało się ją bowiem sformułować w spo- 
sób prawie aksjomatyczny. Na czele szły Zasady, z nich zaś można było otrzymać 
wiele istotnych dla nauki twierdzeń. Żadna też gałąź fizyki (z wyjątkiem mecha- 
niki punktów materialnych) nie była nigdy tak spoista. (Potem, zwykłym biegiem 
rzeczy, niejedno kwestionowano i dużo jeszcze do dziś pozostaje do zrobienia). Otóż 
właśnie w termodynamice „wykształciło” się pojęcie parametru stanu, przy czym 
zespół tych parametrów w pełni określa stan układu. Szczególne triumfy święciła 
termodynamika w zakresie teorii gazów. Okazało się, że niewielka ilość parame- 
trów, mianowicie trzy, wystarczy do opisania stanu, w jakim znajduje się gaz 
w tzw. równowadze termodynamicznej. To ostatnie pojęcie, a także użyte poprzed- 
nio pojęcie układu są ze sobą blisko związane i zarówno w termodynamice, jak też 
ogólniej — w dziedzinie metodologii nauk wymagają wielu komentarzy. Pojęcie 
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układu zaś, w szczególności pojęcie układu izolowanego, tj. nie podległego oddzia- 
ływaniom otoczenia, stanowi następny punkt, w którym do głosu Socha ludzie 
zajmujący się metodologią nauki. 

Jeżeli już filozof uporał się z pojęciami układu i stanu, mnożą się przed nim do- 
datkowe trudności, gdy chce z kolei sformułować zasadę determinizmu. W naj- 
prostszej formie głosi ona, że dla każdego układu izolowanego istnieje odpowiednia 
prawidłowość. W ramach fizyki klasycznej sprawa była względnie prosta. Zasada 
determinizmu oznaczała (w podanej tu wersji), że istnieje odpowiednia funkcja 
przyporządkowująca określonemu stanowi w danej chwili wszystkie stany przy” 
szłe. Fizycy końca wieku dziewiętnastego wierzyli, że cała ich praca polega na wy- 
pisaniu i rozwiązaniu odpowiednich układów równań (na ogół różniczkowych), 
i jeśli nawet nie uda się uczynić tego we wszystkich wypadkach w sposób efek- 
tywny, to przecież zasadniczo sprawa jest rozwiązana. 


Powstanie fizyki statystycznej sprawę nieco skomplikowało. Prawa fizyki za- 
częły operować pojęciami z zakresu teorii prawdopodobieństwa. Stan równowagi 
termodynamicznej okazał się opisem z daleka, czymś w rodzaju gładkiej po- 
wierzchni, która — gdy popatrzymy na nią przez odpowiednio silny układ optycz- 
ny — okazuje się chropawa i niejednolita. Gaz zamknięty w naczyniu okazał się 
zbiorem chaotycznie poruszających się molekuł. Można było obliczyć prawdopodo- 
bieństwo, że w pewnym momencie wszystkie cząstki gazu znajdą się w jednej po- 
łowie naczynia. Jest ono bardzo małe, praktycznie zerowe, ale jednak teoretycznie 
taka możliwość istnieje. Determinizm uległ pewnego zachwianiu, ale sprawę da- 
wało się łatwo uratować. Ten ratunek wyglądał mniej więcej następująco: co praw- 
da nie sposób podać praktycznie, jaki jest stan układu — położenie i pędy wszyst- 
kich cząsteczek — ale jednak takie położenia istnieją, i gdyby można było je wy- 
znaczyć, to — rozwiązując odpowiedni układ równań — wyznaczylibyśmy położenia 
i pędy w każdej następnej chwili. Potencjalnie taka możliwość istnieje. 


Nie wszystkim ta obrona odpowiadała. Znaleźli się bowiem tacy, którzy sądzili, 
„że determinizm fizyczny przestaje być czymś sprawdzalnym, prawem, które można 
zweryfikować. Problem uległ dalszemu skomplikowaniu, gdy w ramach mechaniki 
kwantowej sformułowano znaną zasadę, że nie można zmierzyć równocześnie z do- 
wolną dokładnością położenia i pędu cząsteczki, gdy się okazało, że adekwatnym 
sformułowaniem praw mechaniki kwantowej jest równanie Schródingera, operu- 
iące funkcją związaną z prawdopodobieństwem stanu. Poszukiwania sformułowań 
zasady determinizmu przyniosły wiele jego nowych wersji. Jedni opowiadają się 
za zachowaniem wersji klasycznej oraz ograniczeniem pola działania do fizyki ma- 
kroskopowej. Inni skłonni są tak rozszerzyć pojęcie determinizmu, by zachowało 
ono walor ogólny. Próbuje się sformułować zasadę determinizmu jako empirycznie 
sprawdzalną i jako regułę metodologiczną. Każde z pojęć, wchodzących w sformu- 
łowanie zasady, może być rozmaicie interpretowane i literatura zagadnienia jest 
w chwili obecnej niezwykle bogata. Ożywiła się dyskusja nad pojęciem prawa 
fizycznego oraz pojęciem prawdopodobieństwa, grającym, jak mówiliśmy, coraz 
większą rolę w fizyce. | | 
Z książki, na której marginesie powstały niniejsze uwagi, najbliższy omawianej 
problematyce jest duży artykuł Zdzisława Augustynka. Podjął on raz jeszcze trud 
analizy pojęć i zasad determinizmu. Augustynek opowiada się za determinizmem 
w sensie przedmiotowym, a więc rozumianym jako zasada odnosząca się do rze- 
czywistości, niezależna od poznającego podmiotu. Opowiada się on następnie za 
tzw. akauzalną interpretacją zasady, podkreślając: mimo „że stosunek determinacji 
między stanami układu sam nie posiada charakteru przyczynowego, jest on uwa- 
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|trunkdwany olreślonym związ przyozynowymi, czyli repreżeńtiije zaleźńośi 
o kauzalnym podłożu” (str. 161). Augustynek eądzi, że zasada determinizmu podlega 
falsyfikacji (tj. nowe fakty doświadczalne mogą spowodować jej odrzuce- 
nie) i że można ją traktować (i co więcej, jest traktowana), jako twierdzenie 
empiryczne. Żdaie on sobie jednak sprawę z trudności, jakie musi napotkać wszel- 
ka próba falsyfikacii tego rodzaju zasad. Może warto tu dodać, że w ogóle sprawa 
falsyfikacji zasad, taxich jak np. zasad termodynamiki, jest wielce złożona. Odrzu- 
cenie jakiejkolwiek z nich prowadzi w istocie do zmiany treści występujących 
w nich pojęć, z czego iuż Poincarć doskonale zdawał sobie sprawę. Tu zamiast ja- 
kichś własnych argumentów pozwolę sobie posłużyć się autorytetem Einsteina, 
„Nie ma metody indukcyjnej -— pisze Einstein — która mogłaby doprowadzić do 
podstawowych koncepcii w fizyce. Niezrozumienie tego faktu stanowi podstawowy 
błąd filozoficzny wielu badaczy XIX wieku”. Oczywiście zdanie Einsteina jest rów= 
nież sporne i nie stanowi pewnika. 


Wreszcie, referując nawet w tak skrótowy sposób stanowisko Augustynka, nie 
sposób pominąć faktu, że „pytanie, czy klasyczna zasada determinizmu jest praw= 
dziwa, względnie fałszywa w zasresie układów kwantowych, jest nierozstrzygalne 
lub źle postawione (...) w ramach mechaniki kwantowej” (str. 216). Ta postawa wy” 
nika z przyjętego przez Augustynka pojęcia stanu. 

W całej pracy Augustynkąa zwraca uwagę głęboko tkwiąca, a nie deklaratywna 
tendencja materialistyczna. 

Problemy determinizmu, w szczególności implikacji różnego rozumienia pojęcia 
prawdopodobieństwa dla rozumienia zasad determinizmu i kauzalizmu, są przed- 
miotem rozważań Steliana Amsterdamskiego w obszernej pracy „O obiektywnych 

"Adnterpretacjach pojęcia prawdopodobieństwa”. Przygotowawczą częścią do tych roz- 
ważań, częścią posiadającą jednak znaczenie samodzielne, jest skrupulatna analiza 
„zgodności poszczególnych interpretacji (pojęć prawdopodobieństwa — R. H.) z rze- 
czywistą treścią wypowiedzi probabilistycznych spotykanych w nauce” oraz „oceną 
tych interpretacji z punktu widzenia pewnych postulatów natury filozoficznej, 
przede wszystkim postulatu obiektywności twierdzeń naukowych” (str. 11). 

Problem pierwszy stanowi w istocie część ogólniejszego, tradycyjnego w filozofii, 
pytania, które w wielkim uproszczeniu można sformułować następująco: dlaczego 
użycie systemów dedukcyjnych, w których pojęcia pierwotne nie są definiowane 
(np. punktu czy prostej w geometrii, prawdopodobieństwa w teorii prawdopodo- 
bieństwa itp.), jest tak płodne w nauce. Chodzi więc nie o zagadnienia filozofii 
matematyki, ale o fragment zagadnienia dotyczącego stosunku nauk dedukcyjnych 
do nauk przyrodniczych. 

Amsterdamski opowiada się za obiektywistyczną, tj. niezależną od podmiotu po- 
znającego, interpretacją pojęcia prawdopodobieństwa, przy czym samo pojęcie 
obiektywności poddaje się w pracy wnikliwej analizie. Jeśli chodzi o wnioski do- 
tyczące zasady determinizmu to autor jest zdania „że w swym współczesnym s£for- 
mułowaniu oba stanowiska, deterministyczne oraz indeterministyczne, mogą być 
zgodne z tezą o obiektywnym charakterze empirycznych wypowiedzi probabili- 
stycznych, to znaczy, że uznanie obiektywnego charakteru tych wypowiedzi nie 
narzuca jeszcze bynajmniej ani stanowiska deterministycznego, ani indetermini- 
stycznego”. 

Obie prace, Augustynka 1 Amsterdamskiego, wydają mi się cenne 1 interesujące 
dla specjalistów. W obu uderza sumienność autorów, sumienna analiza różnych 
koncepcji, szacunek dla poglądów, z którymi dyskutują lub które są przedmiotem 
krytyki, i wreszcie ostrożność w formułowaniu własnych sądów. Nie sposób nie 
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zauważyć, że Obie prace pozytywnie odbijają się od wiekszości prac z zakresu filó< 
zofii przyrody i metodologii nauk, publikowanych z pozycji marksistowskich przed 
paru laty. 


Książkę zamyka krótki artykuł Wacława Meibauma o prawach oraz ich sformu- 
łowaniach. Przedmiotem artykułu jest analiza historycznej zwartości praw fizyki, 
rozważania na temat „wymieniania” jednych praw przez inne. Piszącemu te słowa 
artykuł wydał się, mimo nagromadzonej ilości wzorów, mniej spójny logicznie od 
poprzednich. Sądzę, że wprowadzanie symboliki uzasadnione jest wówczas, gdy 
służy ona nie tylko ekonomii zapisu, lecz gdy zostaje spożytkowany zasób twier- 
dzeń dotyczących określonego języka symbolicznego. Tego zaś nie udało mi się 
w artykule Mejbauma zauważyć. Być może, jest to rezultatem faktu, że — jak 
zapowiada autor — niektóre z omawianych zasadnień będą rozpatrzone osobno 
w obszerniejszej pracy. | 


Ryszard Herczyński 
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Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują urzędy pocz- 
towe i listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruchu'. 


Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, 
w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu* — 
zamawiają prenumerate w tychże jednostkach „Ruchu”, 

Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych 
im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia 
do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruchu*, Warszawa, 
ul. Wronia 23, konto PKO I-6-100-020. 


cena w prenumeracie: 
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DOMOCGZNIE 4 4 Ge a w goli 
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Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzają- 
cego okres prenumeraty. 

Cena prenumeraty za granicę jest o 40%, droższa od ceny poda- 
nej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Biuro Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch'* w Warszawie, Wronia 23, tel. 20-46-88, za po- 
średnictwem PKO, Warszawa, konto Nr I-6-100-024. 

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać 
w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch — Warszawa, 
ul. Srebrna 12, tel. 20-26-61 wewn. 84, konto PKO Nr 114-6-700041 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sięł 
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MARZEC 1965 


Druk. RSW „pPrasa", Warszawa, Al. Jerozolimskie 125 
Zam 228 E-37. Podpisano do druku 22.11.1965 r, 


Życzenia Komitetu Centralnego PZPR 


dla towarzysza Władysława Gomułki 


DROGI TOWARZYSZU WIESŁAWIE! 

W 60 rocznicę Twych urodzin Komitet Centralny Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej, wyrażając uczucia i myśli wszystkich człon- 
ków naszej partii i ludzi pracy w całym kraju, składa Ci z głębi serca 
płynące najlepsze życzenia. 

Dzięki Twojej wieloletniej, niestrudzonej walce i bracy dla dobra 
klasy robotniczej i narodu polskiego zyskałeś sobie w całym społeczeń- 
stwie głębokie zaufanie, uznanie, gorącą sympatię i wysoki autorytet. 

Od wczesnej młodości rozbocząłeś twardą służbę w ruchu rewolu- 
cyjnym i przez wszystkie lata swego życia pozostałeś wierny wielkim ' 
i szlachetnym ideałom socjalizmu. Nigdy nie zabrakło Ci hartu, od- 
wagi i siły woli, aby te ideały głosić, aby o nie walczyć, aby je przekuwać 
w rzeczywistość. 

W latach międzywojennych, gdy rządy w naszym kraju sprawowała 
burżuazyjno-obszarnicza reakcja, uczestniczyłeś jako komunista w bo- 
jach klasowych przeciw wyzyskowi proletariatu i faszystowskiemu 
bezbrawiu, w obronie demokracji i zagrożonej niepodległości naszego 
kraju. Żadne prześladowania, ani lata spędzone w sanacyjnych wię- 
zieniach nie zdołały Cię powstrzymać od udziału w tej rewolucyjnej 
walce. 

W najcięższej dla naszego narodu chwili dziejowej, w okresie hitle- 
rowskiej okupacji i wojny, stanqłeś na czele Polskiej Partii Robotniczej, 
która zespoliła w jedno sprawę wyzwolenia społecznego ludu pracują- 
cego ze sprawą wolności narodu, zorganizowała walkę zbrojną z na- 
jeżdźcą i wytyczyła jedyną drogę wiodącą ku niepodległości i odrodzeniu 
Polski. 

Wszystkie wielkie i przełomowe wydarzenia w historii naszego 
kraju, w losach naszego narodu w ciągu ostatniego 20-lecia — wy- 
zwolenie w sojuszu z ZSRR i utrwalenie władzy ludowej, przyłączenie 
do Macierzy Ziem Zachodnich, rewolucyjne reformy społeczne i od- 
budowa kraju ze zniszczeń wojennych, szybki rozwój gospodarczy 
Polski, ogromny postęb oświaty i kultury narodu — wszystko, czym 
się słusznie szczyci nasz naród, łączy się nierozerwalnie z Twym 
imieniem, z Twą pracą, myślą i działalnością jako przywódcy naszej 
partii i dalekowzrocznego polityka. 


Pod Twoim kierownictwem partia nasza zespoliła swe szeregi i wy- 
rosła w wielką siłę polityczną i organizacyjną, zdolną przewodzić 
narodowi w budownictwie socjalizmu, brzełamywać wszelkie trudności 
i przeszkody, rozwijać ekonomikę i kulturę kraju, podnosić boziom 
życia całego narodu, umacniać siłę i bezpieczeństwo naszego państwa 
w przyjażni i sojuszu z bratnimi krajami botężnego obozu socjalizmu. 

Twoja długoletnia działalność jako brzywódcy naszej partii i męża 
stanu, jako bojownika o sprawę socjalizmu i bokoju, zaskarbiła Ci 
wysoki autorytet międzynarodowy i postawiła w rzędzie czołowych 
działaczy światowego ruchu robotniczego. 

Partia nasza dumna jest z tego, że wydała ze swych szeregów bprzy- 
wódcę, którego działalność w kraju i na arenie międzynarodowej, 
wiążąca zawsze myśl teoretyczną z żywą praktyką, stanowi tak istotny 
wkład do rozwoju współczesnego marksizmu-leninizmu. 

W dniu Twoich urodzin cała partia bozdrawia Cię serdecznie jako 
swego wybitnego i wybróbowanego przywódcę. 

Pozdrawiamy Cię jako wiernego syna klasy robotniczej, oddanego 
bez reszty interesom ludu pracującego, wrażliwego na ludzkie cier- 
pienia, potrzeby i pragnienia, jako działacza, który w poczuciu od- 
powiedzialności za losy państwa i socjalizmu zawsze mówi narodowi 
prawdę i najwyżej ceni sobie jego zaufanie. 

Pozdrawiamy Cię jako naszego współtowarzysza pracy i walki, 
którego doświadczenie rewolucyjne, wierność zasadom i hart wykazany 
w najtrudniejszych nawet chwilach, niestrudzona pracowitość i skrom- 
ność są wzorem dla każdego komunisty. 

2 okazji Twego 60-lecia życzymy Ci gorąco, drogi Towarzyszu 
Wiesławie, dobrego zdrowia, długich lat życia i wszelkiej pomyślności 
osobistej. 

Niechaj Twa wiedza i doświadczenie, Twoje niesbożyte siły służą 
jak najdłużej naszej partii, klasie robotniczej i narodowi — Polsce 
budującej socjalizm. 


JÓZEF CYRANKIEWICZ. EDWARD GIEREK, STEFAN JĘDRYCHOWSKI, 
ZENON KLISZKO, IGNACY LOGA-SOWIŃSKI, EDWARD OCHAB, 
ADAM RAPACKI, MARIAN SPYCHALSKI, RYSZARD STRZELECKI, 
EUGENIUSZ SZYR, FRANCISZEK WANIOŁKA, MIECZYSŁAW JAGIELSKI, 
PIOTR JAROSZEWICZ, BOLESŁAW JASZCZUK, WITOLD JAROSIŃSKI, 
ARTUR STAREWICZ, JÓZEF TEJCHMA, WŁADYSŁAW WICHA. - 


Warszawa, 6 lutego 1965 r. 


Przemówienią Władysława Gomułki 


Przemówienia *) Władysława Gomułki, zawarte w siedmiu tomach wy- 
danych przez „Książkę i Wiedzę”, obejmują całość publicznych wystąpień 
I sekretarza partii w okresie od października 1956 r. do lipca 1964 r. 

Lektura tych tomów daje możliwość wglądu w całokształt problematyki 
społeczno-politycznej tego okresu, pozwala lepiej zrozumieć kierunki po- 
lityki partii w różnych dziedzinach budownictwa socjalistycznego w na- 
szym kraju, skonfrontować osiągnięte rezultaty z planami i wynikają- 
cymi z nich zadaniami. Lektura ich jest więc nie tylko ciekawa, ale i nie- 
zmiernie pożyteczna dla tych wszystkich, którzy z racji swych zaintere- 
sowań społeczno-politycznych, zawodowych i intelektualnych powinni 
i chcą wyciągać wnioski z doświadczeń, dla doskonalenia metod pracy 
i efektywniejszego przezwyciężania trudności, wyrastających w praktyce 
działania. 

Nie sposób oczywiście w najbardziej nawet wyczerpującym omówieniu 
przedstawić bogactwa problematyki zawartej w przemówieniach tego 
8-letniego okresu. Warto więc może zatrzymać się na dwu podstawowych 
dla narodu sprawach, stale powracających w różnych ujęciach w prze- 
mówieniach I sekretarza. Chodzi mianowicie o problematykę ekonomiczną 
oraz sprawy pokoju, współistnienia, bezpieczeństwa kraju. Zagadnieniom 
tym poświęca tow. Gomułka w swych przemówieniach szczególnie dużo 
uwagi. 

Nie ma potrzeby wyjaśniać, dlaczego problematyka ekonomiczna zaj- 
muje tak wiele miejsca w przemówieniach. W samych zresztą wystąpie- 
niach znajdziemy wiele miejsc wyjaśniających wszechstronnie tę sprawę. 
W kwietniu 1958 r. na IV Kongresie Związków Zawodowych w wystą- 
pieniu I sekretarza spotykamy takie wyjaśnienie: „Rzeczą najistotniejszą 
dla socjalizmu jest baza ekonomiczna. Start socjalizmu jako panującego 
ustroju społecznego rozpoczyna się od takiej bazy ekonomicznej, jaką 
przejął on po starym ustroju. Różne przyczyny złożyły się na to, że so- 
cjalizm rozpoczął swój start światowy od krajów przeważnie słako roz- 
winiętych pod względem gospodarczym. Kraje socjalistyczne, w ich licz- 
bie i Polska, musiały więc i muszą czynić wielkie wysiłki dla rozbudowy 
swej bazy ekonomicznej. Od niej bowiem zależy byt materialny ludzi 
pracy i rozwój kulturalny narodu”. Oto jedna z istotnych przyczyn, dla 
których rozbudowa bazy ekonomicznej i stały wzrost produkcji zajmują 
główne miejsce w polityce partii. 

Począwszy od wystąpienia na VIII Plenum, zawierającego ocenę planu 
6-letniego i wytyczającego nowe kierunki polityki partii i dalszego roz- 


*; Władysław Gomułka — Przemówienia, „Książka i Wiedza”, Warszawa 1956— 
1957; 1958; 1859; 1960; 1961; 1962; 1963—1964. 


woju gospodarczego, w każdym niemal następnym przemówieniu znaj- 
dziemy wnikliwe oceny dziaialności gospodarczej oraz wynikające z niej 
wnioski. Wszystkim tym publicznym wystąpieniom I sekretarza towa- 
rzyszy generalna zasada, sformułowana przez niego na VIII Plenum: 
„Klucz do rozwiązania spiętrzonych trudności posiada w swoich rękach 
klasa robotnicza. Od jej postawy zależy wszystko. I dzień dzisiejszy, 
1 perspektywy na przyszłość. Postawa zaś klasy robotniczej zależy od 
polityki partii, wytyczonej przez jej kierownictwo”. Zgodnie z tym, prze- 
mówienia tow. Gomułki kierowane są bezpośrednio do robotników, do 
wszystkich ludzi pracy w Polsce. Im przede wszystkim wyjaśniana jest 
polityka partii. W wystąpieniach tych nie ukrywa Władysław Gomułka 
żadnych trudności, nie rozgrzesza z popełnianych błędów, wyjaśnia braki 
wynikające z ograniczoności środków, przedstawia zadania wytyczane 
przez kolektywną myśl partyjną na każdym etapie rozwoju, daje rze- 
czowe argumenty przemawiające za taką właśnie polityką partii. Uczy 
i przekonywuje. Wpływa tym samym na kształtowanie świadomości klasy 
robotniczej, pomaga w zdobyciu przez ludzi pracy w naszym kraju po- 
stawy aktywnych uczestników budownictwa socjalistycznego. 


W taki sposób przemawiał w 1957 r. do górników w wigilię „Barburki”, 
gdy trzeba było postawić sprawę wykonania planu i zwiększenia wydo- 
bycia węgla. Odpowiadał na pytania robotników Zakładów „H. Cegielski” 
w Poznaniu oraz warszawskich wyborców zebranych w Zakładach Prze- 
mysłu Odzieżowego. Tak też bezpośrednio wyjaśniał i szczegółowo moty- 
wował w swym wystąpieniu do warszawskiego aktywu w kwietniu 
1963 r. decyzję o podwyżce cen węgla, gazu i energii elektrycznej. Nie 
unika pytań drażliwych ani trudnych problemów, stara się wyjaśnić 
i przekonać, mówi o przeszkodach i niebezpieczeństwach, które stają na 
naszej drodze. A jednocześnie wskazuje na konkretny dorobek, prze- 
strzega przed jego niedocenianiem i zatracaniem przez to perspektyw roz- 
wojowych. 


Wytyczenie nowych kierunków polityki partii w przemyśle i rolnictwie, 
wypracowanych przez partię w latach 1956—1958, polityki realnych ana- 
liz opartych na rachunku ekonomicznym i uwzględniających prawa eko- 
nomicznego rozwoju, oparcie jej realizacji na twórczej aktywności klasy 
robotniczej i mas ludowych, manifestującej się w coraz bardziej wzra- 
stającym udziale ludzi pracy w konkretnym współdecydowaniu o spra- 
wach swoich zakładów pracy i instytucji — oto trwały dorobek, który 
legł u podstaw sukcesów uzyskanych w ciągu tych ośmiu lat. Treść 
wszystkich zebranych w tych tomach przemówień Władysława Gomułki 
przenika właśnie klimat polityczny tego okresu, z którego rodzi się walka 
o nowe, lepsze metody pracy — to stałe dążenie do rozwoju i postępu. 


Głównym motywem przemówień Władysława Gomułki na spotkaniach 
z załogami kopalń, fabryk, zakładów pracy są sprawy gospodarcze, zagad- 
nienia budownictwa i produkcji. Budowa bowiem nowych fabryk, domów 
mieszkalnych, szkół, szpitali, ośrodków kulturalnych, zwiększanie pro- 
dukcji dóbr materialnych i kulturalnych stwarzają najbardziej sprzyjające 
warunki do rozwoju cywilizacyjnego i kulturalnego narodu i każdego 
obywatela naszego kraju. Te spotkania z I sekretarzem obejmują przed- 
stawicieli różnych członów klasy robotniczej, różnych grup zawodowych 
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ludzi pracy w naszym kraju. W omawianych tomach znajdujemy prze- 
mówienia wygłoszone na spotkaniach z górnikami i włókniarzami, zało- 
gami fabryk metalowych i chemicznych, kolejarzami i stoczniowcami, hut- 
nikami oraz budowniczymi wielkich inwestycji, z uczonymi, technikami, 
nauczycielami, dziennikarzami, z kobietami i przedstawicielami organiza- 
cji młodzieżowych, z chłopami i działaczami wiejskimi. 

Na spotkaniach tych I sekretarz wyjaśnia politykę partii w oparciu 
o analizę aktualnej sytuacji gospodarczej, ocenia wkład ludzi pracy w roz- 
wój kraju, określa przyszłe zadania, akcentuje sprawy wysuwające się 
w konkretnej sytuacji na plan pierwszy. 

Zaakcentowanie w omówieniu tych bezpośrednich kontaktów I sekreta- 
rza jest rzeczą potrzebną — wydaje się — nie tylko z punktu widzenia 
scharakteryzowania klimatu politycznego, znamionującego proces postę- 
pującej demokratyzacji w naszym kraju, ale przede wszystkim dla pod- 
kreślenia ich wagi w kształtowaniu nastrojów społecznych, wyrastających 
na gruncie pogłębiającej się świadomości społecznej celów i zadań poli- 
tyki partii. Wzrost świadomości budzi poczucie coraz większej odpowie- 
dzialności każdego obywatela za losy swego zakładu, za losy kraju i ma 
zasadnicze znaczenie dla pomyślnej realizacji wytyczonych polityką partii” 
planów i zadań z nich wynikajacych. Jest ważnym elementem przemian 
dokonujących się w życiu narodu w Polsce Ludowej. 


W ubiegłych latach z powodzeniem rozwiązywano wiele spraw wyma- 
gających radykalnych pociągnięć, takich jak — wyrównywanie dy- 
sproporcji w gospodarce narodowej, zmiany w metodach planowania i za- 
rządzania, zwiększanie udziału bodźców powodujących wżrost zaintereso- 
wania wynikami produkcji. W osiągnięciach tych poważną rolę odegrało 
rzeczywiste zaangażowanie załóg w sprawy swego zakładu. A dokonać się 
to mogło tylko na gruncie zrozumienia zasadniczych celów i kierunków 
rozwoju naszego kraju oraz wzrastającej aktywności ludzi pracy. 


Śledząc w przemówieniach Władysława Gomułki sprawy ważne dla 
rozwcju gospodarczego kraju, zauważamy wyraźną ewolucję zawartej 
w nich treści. Weźmy dla przykładu taką sprawę, jak postęp techniczny. 
Na początku 1960 r. IV Plenum KC PZPR rozpatrywało sprawę postępu 
technicznego i nakreśliło w tym zakresie zadania wprowadzania coraz 
bardziej nowoczesnych konstrukcji i technologii, zmierzających do 
oszczędzania surowców, paliw i energii elektrycznej oraz zmniejszania 
kosztów własnych produkcji, podniesienia jej jakości i zwiększenia wy- 
dajności pracy. Podsumowując dyskusję na tym plenum tow. Gomułka 
mówił o konieczności dalszych poszukiwań w rozwiązywaniu tych spraw: 
„Zadania, które nakreślamy na dzisiejszym plenum, są niezmiernie roz- 
ległe. Ich realizacja rozciągnie się na cały okres następnej pięciolatki. 
Określone zamierzenia w dziedzinie postępu technicznego dojrzały już 
dzisiaj do wprowadzenia ich w życie. Inne wymasają dłuższych przygo- 
towań. Będziemy więc do tych spraw powracać nie raz jeden”. I rzeczy- 
wiście partia śledząc proces realizacji postępu technicznego zdobywa nowe 
doświadczenia i wzbogaca swe wytyczne nowymi zadaniami wynikają- 
cymi z powstałej sytuacji. W kwietniu 1962 r. I sekretarz przemawiając 
na wojewódzkiej konferencji PZPR w Katowicach zwraca uwagę: „Plan 
produkcyjny — jak wiadomo — powinien wynikać z planu postępu tech- 
nicznego. Dzieje się natomiast odwrotnie, plan produkcyjny idzie swoją 


drogą, a «doczepia się» jedynie do niego plan postępu technicznego. Brak 
między nimi zharmonizowania. Najważniejsze jest jednak to, że zwierzch- 
nie władze administracji gospodarczej nie zwracają uwagi, czy plan po- 
stępu technicznego jest realizowany... Za niewykonanie planu produkcji 
zakład ponosi określone sankcje, takie jak np. skreślenie premii itd. Nato- 
miast za niewykonanie planu postępu technicznego zakład nie ponosi żad- 
nych konsekwencji. Taki stan jest nie do utrzymania”. Na X Plenum, kry- 
tycznie oceniającym dwuletni okres realizacji uchwał IV Plenum w spra- 
wie postępu technicznego, poddano analizie system planowania, finanso- 
wania i kooperacji, upatrując w nim hamulec rozwoju postępu technicz- 
nego. Stąd też i zadania w zakresie postępu technicznego nabrały nowej 
treści. 

Warto przy okazji podkreślić, jak wiele uwagi poświęca I sekretarz 
roli badań naukowych jako podstawy postępu techniczno-ekonomicznego. 
Widzi w nich główne źródło stałego rozwoju i doskonalenia sił wytwór- 
czych. Te akcenty znajdziemy w wielu wystąpieniach, stawia tę sprawę 
przedę wszystkim na spotkaniach z uczonymi i technikami. Najpełniejsze 
sformułowanie tego problemu znajdziemy w referacie na IV Zjeździe 
partii. Wysuwając postulat o potrzebie opracowania 5-letniego planu 
nauki i techniki, jako integralnej części pięcioletniego planu gospodarki 
narodowej podkreślał I sekretarz: „Podstawowym wąrunkiem reali- 
zacji ważnych i trudnych zadań w dziedzinie rozwoju nauki i techniki 
jest szersze zainteresowanie tymi sprawami administracji gospodarczej 
wszystkich szczebli. Trzeba będzie w sposób zasadniczy zwiększyć odpo- 
wiedzialność przedsiębiorstw, zjednoczeń i ministerstw za realizację pla-- 
nów postępu technicznego, za wykorzystanie potencjału badawczego 
i technicznego, za nowoczesność i poziom techniczny produkowanych 
w przemyśle wyrobów i stosowanych metod wytwarzania”. 


Podobną ewolucję, polegajacą na obrastaniu coraz nową treścią ckre- 
ślonych pojęć, możemy prześledzić i w takich sprawach, jak moderni- 
zacja bazy produkcyjnej rolnictwa, struktura handlu zagranicznego, 
zwłaszcza eksportu, zakres działania rad narodowych, problem struktury 
wewnętrznej przemysłu i wiele innych. Ewolucja tych pojęć wiąże się 
bowiem ze stałym rozwojem naszej ekonomiki, która staje się bardziej 
kompleksowa, bardziej dojrzała, która wysuwa coraz to nowe zadania do 
rozwiązywania z uwzględnieniem wszystkich wniosków wynikających 
'z wcześniejszych doświadczeń. 

Sporo miejsca w problematyce ekonomicznej wysuwsnej w przemó- 
wieniach Władysława Gomułki w tym okresie zajmują sprawy rozwoju 
rolnictwa. Jest to zrozumiałe, jeśli uwzględni się jego wagę w całej gospo- 
darce narodowej. Kształtowanie polityki rolnej, cieszącej się całkowitym 
poparciem wsi, było ważnym zadaniem partii w tym okresie. Polityka ta 
stała się punktem wyjścia do szerokiego programu modernizacji tech- 
nicznej rolnictwa i przyniosła znaczną aktywizację społeczno-produkcyjną 
ludności wiejskiej, a tym samym znaczny — mimo nie zawsze sprzyjają- 
cych warunków — wzrost produkcji rolnej. W przemówieniach I sekre- 
tarza znajdziemy najpełniejszą ilustrację i dokumentację procesów za- 
chodzących na naszej wsi w okresie ostatnich ośmiu lat. 


Przemówienia tego okresu ze zrozumiałych względów koncentrują się 
przede wszystkim wokół problemów życia wewnętrznego kraju. Ale 


w szerokim zakresie dotyczą one również zagadnień międzynarodowych, 
skupiających się głównie wokół bezpieczeństwa i pokojowego rozwoju na- 
szego kraju. 

Dlatego też drugim kompleksem spraw, przewijających się przez 
wszystkie niemal przemówienia zawarte w omawianych tomach, jest wy- 
nikająca z układu sił światowych sprawa pokoju i związanego z tym poko- 
jowego współistnienia. Socjalizm przyniósł naszemu krajowi wolność i nie- 
podległość. Tylko socjalizm może zagwarantować nam niezawisłość, bez- 
pieczeństwo i dalszy wszechstronny rozwój. Socjalizm bowiem otwiera 
perspektywy świata bez wojny. Powstanie światowego systemu socjali- 
stycznego oznacza więc powstanie sił, których immanentną cechą jest mo- 
żliwość pokojowego rozwoju ludzkości. Wypełnianie tych funkcji zależy 
jednak od siły systemu socjalistycznego, od sił pokoju w świecie. Dlatego 
też z taką mocą podkreśla Władysław Gomułka konieczność stałego wy- 
siłku dla wzrostu potencjału ekonomicznego kraju, widząc w nim źródło 
siły wzmacniającej potencjał całego obozu socjalistycznego, decydującego 
w okiełznaniu agresywnych kół światowego imperializmu, stawiających 
ludzkość przed groźbą atomowej zagłady. Wzrastająca przewaga sił socja- 
lizmu nad siłami kapitalizmu może — nawet jeszcze przed ostatecznym 
zwycięstwem socjalizmu, które wynika z obiektywnych praw rozwoju 
historycznego — wyeliminować z życia społecznego groźbę wojny. Jest to 
konieczne zwłaszcza w dzisiejszej epoce termonuklearnej, w której wojna 
oznaczać może katastrofę. Dlatego wysiłki świata socjalistycznego od 
samego początku zmierzały do zdobycia takiej przewagi, która by pozwo- 
liła oprzeć stosunki między obu systemami na zasadzie pokojowego współ- 
istnienia i pokojowego współzawodnictwa. 


W przemówieniach Władysława Gomułki z prawdziwą pasją podejmo- 
wane są sprawy związane z umocnieniem obozu socjalistycznego, decydu- 
jącego czynnika w walce z imperializmem, a jednocześnie sprawy szuka- 
nia dróg do znalezienia pokojowego modus vivendi z krajami o innym 
ustroju społeczno-politycznym. Znajdziemy te akcenty w wywiadzie 
udzielonym korespondentowi Duńskiej Agencji Prasowej „Ritzau”, red. 
Dalhoffowi. Na pytanie, jakie jest stanowisko Polski w sprawie Bałtyku 
i jak — zdaniem Polski — powinny się układać stosunki między pań- 
stwami nadbałtyckimi, tow. Gomułka powiedział m. in.: „Zarazem chodzi 
o to, aby podjąć wspólnie wszystkie możliwe środki, które by zapobiegły 
konfliktom na Bałtyku i w rejonie Bałtyku. Mogą to być różne środki. Mo- 
głyby to być np. układy o wyrzeczeniu się użycia siły we wzajemnych 
stosunkach między państwami tego rejonu, które powinnyby uwzględ- 
niać potrzeby wzajemnego bezpieczeństwa na samym Bałtyku. Powitamy 
również i jesteśmy gotowi wspólnie rozwijać każdą inną inicjatywę, real- 
nie zmierzającą w kierunku odprężenia, bezpieczeństwa wzajemnego, 
trwałego pokoju na Bałtyku i w jego rejonie”. Z ducha tej wypowiedzi 
wyrosła polska inicjatywa tworzenia stref ograniczonych zbrojeń w rejo- 
nach styków dwóch bloków. Zarówno ta inicjatywa, jak też koncepcja 
zamrożenia zbrojeń w Europie środkowej, znana w świecie pod nazwą 
planu Gomułki, jest wkładem naszej partii, naszego państwa, a także oso- 
biście tow. Gomułki w problematykę pokojowego współistnienia państw 
o różnych ustrojach społeczno-politycznych. 

Wielokrotnie wypowiada się w swych wystąpieniach Władysław Go- 
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mułka na temat rozbrojenia, nieodłącznie związanego z polityką pokojo” 
wego współistnienia. Zgodnie z tvm kraj nasz popierał zawsze propozycje 
rozbrojeniowe Związku Radzieckiego. W artykule „Polityka Polskiej 
[ zorzypospolitej Ludowej”, opublikowanym w „Foreign Affairs" w mar- 
cu 1960 r., wypowiadając się w sprawie ówczesnej radzieckiej propozycji 
k--.wszechnego i całkowitego rozbrojenia Władysław Gomułka pisał: „Acz- 
kolwiek w obecnej atmosferze międzynarodowej, z której jeszcze nie zo- 
stały wyeliminowane pozostałości zimnej wojny, urzeczywistnienie idei 
powszechnego i całkowitego rozbrojenia natrafiać będzie na niejedną 
prześzkodę, idea ta winna się znaleźć u podstaw wszystkich częściowych 
rozwiązań”. Do sprawy tej wraca jeszcze tow. Gomułka niejednokrotnie. 
7r+eidziemy te akcenty w przemówieniu na XV sesji ONZ i wystąpie- 
niach w kraju. Podniesie ją w przemówieniu wygłoszonym z okazji od- 
dania do eksploatacji polskiego odcinka rurocis?eu „Przyjażń” w grudniu 
1963 r., wypowiadając się przeciwko projektowi tworzenia wielostronnych 
sił nuklearnych i występując z planem zamrożenia zbrojeń. 


Sprawa jest tym bardziej aktualna dla naszego kraju, że koncepcja 
stworzenia wielostronnych sił nuklearnych przeszkadza w stabilizacji sy- 
tuacji w środkowej Europie przez skupianie baz nie tylko konwencjonal- 
nych, ale rakietowych i nuklearnych sił zbroinych w naibardziej newral- 
picznym obszarze styku dwóch poważnych ugrupowań militarnych. 
Obszarze, który przede wszystkim mialy na uwadze wszystkie pokojowe 
propozycje Polski, zawierajcce postulatv utworzenia strefy bezatomowej 
i zamrożenia zbrojeń. Troska o bezpośrednie bezpieczeństwo naszego kraju 
prowadzi do szczególnego wyostrzenia, w wvstapieniach I sekretarza, nie- 
bezpieczeństwa militaryzmu zachodnioniemicckiego. Demaskując agre- 
sywne wystapienia bońskich odwetowców tow. Gomułka wielokrotnie 
wysuwa jednocześnie konstruktywne propozycje rozwiązania problemu 
nicmicck:cgo. 


Możemy prześledzić w przemówieniach, jak ostro przeciwstawia się 
Włacysław Gomułka wszelkim planom zmierzającym do uzbrojenia Nie- 
miec zachodnich w broń atomową. „Nieraz już oświadczaliśmy, a cały 
świat wie o tym, że nie są to tylko słowa, że Polska, Związek Radziecki 
j wszystkie państwa Układu Warszawskiego nigdy nie zgodzą się na to, 
aby niemieccy imperialiści zdołali naruszyć na swoją korzyść stan rzeczy, 
który powstał w Europie i w Niemczech w wyniku klęski hitlerowskiej 
Rzeszy w wojnie, którą Hitler narzucił światu” — mówił Władysław 
Gomułka na akademii poświęconej XIX rocznicy podpisania układu 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy między Polską a ZSRR. 


Niejedrokrotnie dokonywana przez Władysława Gomułkę analiza 
układu sił politycznych w świecie prowadzi jednoznacznie do wniosku, 
że system socjalistyczny zyskuje przewagę nad siłami imperializmu także 
dzięki temu, że stały wzrost potegi i znaczenia systemu socjalistycznego 
rewolucjonizuje „świadomość klasy robotniczej i najbardziej postępo- 
wych sił społeczeństw zachodnich”, wpływa na różnicowanie się stanowisk 
politycznych, powoduje przyjmowanie przez coraz liczniejszych polityków 
zachodnich platformy pokojowego współistnienia, jako jedynej w obec- 
nych warunkach rozsądnej płaszczyzny regulowania problemów między- 
narodowych. 
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r — paz zzz maki 0 mk | mzZEEERzZANZi A W 0 m ak a i Pa = 


Ten stale powracający motyw walki o zdobywanie coraz bardziej zde- 
cydowanej przewagi systemu socjalistycznego nad agresywnymi siłami 
imperialistycznymi łączy się w przemówieniach Władysława Gomułki ze 
szczerą troską o jedność państw socjalistycznych i międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. Solidarność i jedność socjalistycznej wspólnoty 
narodów jest fundamentem dalszej zwycięskiej walki o socjalizm oraz 
zachowanie i utrwalenie pokoju w świecie. Rozpatrując te sprawy w kon- 
tekście historycznych zadań socjalizmu oraz jego walki z kapitalizmem, 
wykłada rzeczowe argumenty nakazujące jedność i zgodność polityki 
świata socjalistycznego i sił rewolucyjnych, jako jednego z zasadniczych 
czynników jego przewagi w rozgrywającej się walce o przyszłość świata. 


W przemówieniach Władysława Gomułki na czołowe miejsce wysuwa 
się partia, jako motoryczna siła wszystkich postępowych przemian zacho- 
dzących w tym okresie w naszym kraju. Ta awangarda klasy robotni- 
czej, najbardziej ofiarnego i konsekwentnego realizatora socjalistycznego 
budownictwa, jest dynamiczną i żywą siłą całego rewolucyjnego ruchu, 
Świadczy o tym twórcze podejście do procesów zachodzących we współ- 
czesnym świecie i w naszym kraju, które charakteryzują omówione tomy 
przemówień I sekretarza, najbardziej reprezentatywnego przedstawiciela 
kolektywnej myśli partyjnej. 

Opublikowane przemówienia Władysława Gomułki mogą dla uważnego 
czytelnika stać się pouczającą lekcją dialektycznego ujmowania zjawisk 
naszego życia. A tym samym są poważnym wkładem w dzieło wychowania 
naszego społeczeństwa, | 


Zofia Zemanek 


Ziemie zachodnie i północne w programie 
i działalności Fulskiej Partii Robotniczej 


NORBERT KOŁOMEJCZYK 


19 stycznia 1945 r. wojska 1 Frontu Ukraińskiego Armii Radzieckiej 
przekroczyły w rejonie na wschód od Wrocławia byłą granicę polsko- 
niemiecką. 30 stycznia tego roku jednostki 1 Armii Wojska Polskiego 
weszły pod Sępolnem i Więcborkiem na teren Pomorza Zachodniego. Po 
długotrwałych, krwawych walkach o przełamanie obrony hitlerowskiej 
rankiem 8 marca żołnierze 16 pułku piechoty 1 Armii WP dotarli do 
wybrzeży Morza Bałtyckiego nieopodal Kołobrzegu. 14 marca 1945 r. 
Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej Polskiej powziął uchwałę o utwo- 
rzeniu na ziemiach odzyskanych czterech okręgów administracyjnych 
i mianował swych pełnomocników. 18 marca 1945 r. pierwsze miasta 
i powiaty Śląska Opolskiego zostały uroczyście objęte przez polskie wła- 
dze cywilne. 

Mija dwadzieścia lat od tych wydarzeń, które oznaczały przywrócenie 
Polsce jej ziem zachodnich i północnych. Odzyskanie Mazur i Warmii, 
Pomorza Gdańskiego i Zachodniego, Ziemi Lubuskiej, Dolnego Śląska 
i Opolszczyzny, utworzenie ludowego państwa polskiego w nowych gra- 
nicach było najdonioślejszym rezultatem wielkiej wojny wyzwoleńczej 
narodu polskiego lat 1939—1945. Zwycięstwo koalicji antyhitlerowskiej 
oraz ogromny wkład narodu polskiego w dzieło rozgromienia Niemiec 
hitlerowskich umożliwiły oparcie granic odrodzonej Polski o Morze Bał- 
tyckie, Odrę i Nysę Łużycką. Wywalczyliśmy ziemie zachodnie na fron- 
tach drugiej wojny światowej. 

W latach drugiej wojny światowej ukształtowały się warunki sprzy- 
jające urzeczywistnieniu dążeń narodowych do zespolenia wszystkich 
ziem polskich w jednolitym organizmie państwowym. Utworzenie wiel- 
kiej koalicji antyhitlerowskiej z udziałem Związku Radzieckiego stwa- 
rzało realne przesłanki powrotu Polski na jej prastare ziemie. 


Społeczeństwo okupowanego, gnębionego hitlerowskim terrorem kraju 
było świadome tej wielkiej szansy historycznej. Wiara w ostateczne zwy- 
cięstwo łączyła się z wizją nowej, powojennej Polski z szerokim dostę- 
pem do morza, z połączonym na nowo z macierzą Śląskiem i Pomorzem. 
Ośrodki informacyjne delegatury rządu emigracyjnego w kraju, które 
niezwykle czujnie śledziły nastroje społeczeństwa, stale podkreślały w ra- 
portach zdeterminowane stanowisko szerokich warstw społecznych 
w sprawie granic zachodnich. „„Nastawienie ludności polskiej (na Śląsku) 
do zagadnienia przyszłych granic jest bezkompromisowe. Odra musi być 
granicą, cały Śląsk i Prusy Wschodnie muszą do nas należeć” 1). Na Kie- 


| 1) Raport z terenu I z 17 lipca 1943 r. Archiwum Zakładu Historii Partii przy 
KC PZPR/AZHEP,, 202/111—146. 
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lecczyźnie — pisał wiosną 1944 r. informator delegatury, „mówi się sta'e 
o Wrocławiu i Szczecinie, jako o miastach, które bezwzględnie nie to, że 
mają przypaść Polsce, lecz że na pewno przypadną po wojnie” 2). Wyra- 
żano, zwłaszcza na Śląsku, Pomorzu i w Wielkopolsce, gotowość „chwycić 
za broń” w razie jakichkolwiek powikłań i wątpliwości. W równej mierze 
troszczono się, aby „zawczasu ułożyć plan posunięć politycznych, gospo- 
darczych i kulturalnych na ziemiach odzyskanych”, przygotować nie- 
zbędne środki oraz grupy ludzi 3). 


Poglądy w sprawie przyszłych granie Polski na zachodzie, panujące 
wśród większości społeczeństwa, stanowiły wyraz powszechnych dążeń 
do zapewnienia niepodległej Polsce pomyślniejszych niż przed wojną wa- 
runków rozwoju i zabezpieczenia kraju na trwałe przed ponownymi pró- 
bami agresji niemieckiej. Warunkiem urzeczywistnienia tych ogólno- 
narodowych dążeń było opracowanie odpowiedniego programu działania 
politycznego i walka o jego wcielenie w życie. Program taki musiał za- 
wierać najbardziej sprawiedliwe i korzystne z punktu widzenia państwo- 
wości polskiej rozwiązanie ogólnej koncepcji terytorialnej oraz określać 
drogi realizacji takiej koncepcji, zgodne z rzeczywistym układem sił 
wewnątrz kraju i na arenie międzynarodowej oraz z ogólnymi tenden- 
cjami rozwoju. Taki program działania musiał również spełniać warunek 
maksymalnego zespolenia wszystkich sił narodu w dziele odzyskania 
i integracji ziem zachodnich i północnych oraz zapewnić przesłanki spo- 
łeczne, polityczne i ekonomiczne niezbędne do osiągnięcia takiej jedności. 
_" Kierownicze koła burżuazji polskiej, reprezentowane przez emigra- 
cyjny rząd polski w Londynie oraz jego delegaturę w kraju, okazały się 
niezdolne do opracowania takiego programu działania. Prawda, wymie- 
nić można kilka ośrodków na emigracji i w kraju, które w latach oku- 
pacji i wojny zrobiły wiele dla popularyzacji idei powrotu Polski na za- 
chód. W ośrodkach tych, o charakterze półoficjalnym, półspołecznym, 
których kadry rekrutowały się niemal wyłącznie spośród byłych działa- 
czy polonijnych i pochodzących z zachodnich obszarów Polski, podjęto 
cenne prace przygotowawcze, gromadzono i opracowywano materiały, 
szkolono ludzi itp. Inna sprawa, że prace te napotykały duże opory 
w kierowniczych koła delegatury, która „specjalnie utrudniała prze- 
prowadzenie zasadniczych spraw związanych z ziemiami zachodnimi 
w chwili obecnej na okres przełomowy i okres odbudowy”, jak stwier- 
dzali w jednym z memoriałów przedstawiciele kół działaczy wielkopol- 
skich i pomorskich 4). Nie w tym jednak tkwiła istota zagadnienia. 

Koncepcja terytorialna celów wojny wyzwoleńczej, reprezentowana 
przez tzw. obóz londyński, miała, przy całej różnorodności odcieni pro- 
gramowych poszczególnych jego ugrupowań, jeden wspólny mianownik 
polityczny. Był nim prymat kwestii granic wschodnich w stosunku do 
postulatów rewindykacyjnych na zachodzie. „Mimo różnych waśni, jakie 
rozdzierały powstały w okresie okupacji tzw. obóz londyński i wszystkie 
ugrupowania reakcji polskiej — stwierdzał Władysław Gomułka — 
teoria o «dwóch wrogach» Polski stała się ich wspólną koncepcją poli- 


5 AZHP, 202/11I1—22. 
3) Raport „Tadeusza” z terenu, styczeń 1944 r. AZHP, 202/III—146. 


i e ogólne o sprawach ziem zachodnich, 23 czerwca 1943 r. AZHP, 202/ 
—133, 
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tyczną i przewodziła ich działalności w kraju i na emigracji” 5). Nieustęp- 
liwa polityka antyradziecka rzucała cień na cały program terytorialny. 
Projekty rozszerzenia granic Polski do Odry i Nysy określano mianem 
„nieodpowiedzialnego maksymalizmu”, który może być „w najwyższej 
mierze szkodliwy” dla wysiłków rządu utrzymania status quo z września 
1939 r. na wschodzie. W tym kierunku inspirowano prasę na emigracji, 
wydawnictwa konspiracyjne w kraju oraz tzw. pracę oświatową w woj- 
skowych jednostkach polskich walczących na Zachodzie. „Jako były mi- 
nister prac kongresowych *%) w rządach generała Sikorskiego i premiera 
Mikołajczyka — pisał już po wojnie M. Sevda — uważam sobie za ce- 
lowe przypomnieć, że rządy te celowo nie precyzowały w sposób osta- 
teczny granicy naszych postulatów na zachodzie, dopóty tylko istniała 
jakaś nadzieja uratowania dla Polski Lwowa i Wilna, chociażby kosztem 
daleko idących koncesji terytorialnych na rzecz Związku Sowieckiego” 7). 

Reakcja polska w sporze z ZSRR liczyła na poparcie mocarstw za- 
chodnich uważając, że w ostatnim etapie wojny nastąpi nieuniknienie 
konflikt w łonie koalicji antyhitlerowskiej. W tym wypadku liczono się 
z powtórzeniem sytuacji z lat 1918—1920: „Alianci byliby mniej bez- 
względni wobec Niemców i Polska musiałaby pójść na ustępstwa na za- 
chodzie” 3). 

Burżuazja polska odczuwała przemożny lęk przed demograficzną i go- 
spodarczą integracją ziem rewindykowanych. Dużo tu było nacisku ów- 
czesnej opinii anglosaskiej, która wątpiła w zdolność Polski do przyswo- 
jenia odzyskanych terenów. Ale obawy te miały przede wszystkim własne 
Źródła polityczne i klasowe. Ekspansja na wschód z natury rzeczy mu- 
siałaby osłabić możliwości demograficzne i ekonomiczne powojennej Pol- 
ski. Zakładano również niezmienność zasadniczego układu społeczno- 
ustrojowego Polski i ziem rewindykowanych. Osłabiona w wyniku wojny 
i okupacji burżuazja polska nie czuła się na siłach, aby od razu wchłonąć 
ogromny organizm gospodarczy nowych terenów. Liczono się także z tym, 
że „alianci, przyznając Polsce pewne tereny na zachodzie, nałożą Polsce 
pewne zobowiązania, np. poszanowania prywatnej własności niemieckiej, 
pozostawienia pewnych grup ludności niemieckiej i przyznania im pew- 
nych uprawnień, jak w traktacie o mniejszościach narodowych po pierw- 
szej wojnie światowej” )). 

Nic dziwnego, że rozważany przez rząd emigracyjny w wielu warian- 
tach zakres terytorialny rewindykacji polskich na zachodzie był wy- 
padkową antyradzieckiej polityki wschodniej, spekulacji politycznych 
i niewiary we własne siły narodu. Znane oświadczenie premiera tego rzą- 
du, T. Arciszewskiego, z grudnia 1944 r., że „nie chcemy Wrocławia ani 
Szczecina”, wyrażające obawę przed nazbyt dużym „rozszerzeniem na- 
szej granicy na zachód”, było logicznym, otwarcie wypowiedzianym 
wnioskiem z calej koncepcji terytorialnej i politycznej obozu polskiej 
prawicy społecznej. | 


8) W. Gomułka — Przemówienia 1962, Warszawa 1063, str. 19 —20. 

%) Ministerstwo Prac Konzresowych rządu emigracyjnego zajmowało się przygo- 
towywaniem materiałów do przyszłej konferencji pokojowej. 

1) M. Seyvda — Krótka pamięć. „Jutro Polski” 17.111.1946, nr 11. 

8) Uwagi O naszej polityce międzynarodowej. AZHP, 202/XIV—9. 

*) Uzupełnienie sprawozdania Działu Administracji Okupacyjnej Ministerstwa 
Odbudowy Administracji Publicznej. AZHP, 202/1—27. 
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Polityczne koncepcje polskiej burżuazji zaprowadziły ją w ślepy za- 
ułek. Jej terytorialny obraz Polski na powojennej mapie Europy okazał 
się niezgodny z faktycznym układem sił i w ostatecznym rachunku nie 
uwzględniał rzeczywistych interesów narodu i państwa, W nowej sy- 
tuacji historycznej polska burżuazja zademonstrowała bezpłodność i nie- 
moc myśli politycznej. Utrzymanie jej kierownictwa groziło narodowi 
postawieniem na krawędzi nowej katastrofy. 


Krajowi była potrzebna nowa myśl polityczna, nowe spojrzenie na 
przyszłość Polski, zasadnicza rewizja poglądów na jej kształt terytorialny 
i kierunki polityki zagranicznej. Tę nową koncepcję polityczną, diame- 
tralnie przeciwstawną polityce kierowniczych kół polskiej reakcji, repre- 
zentowała i o jej realizację walczyła Polska Partia Robotnicza, 

Dla zrozumienia rozwoju myśli programowej PPR, w szczególności 
w kwestii granic niepodległego państwa polskiego, istotne jest stwier- 
dzenie, że polski ruch rewolucyjny w latach drugiej wojny światowej 
i okupacji hitlerowskiej dokonał krytycznej rewizji szeregu dotychcza- 
sowych poglądów, w wielu ważnych sprawach odrzucił dogmatyczne na- 
warstwienia. PPR dokonała marksistowskiej analizy nowej sytuacji 
w kraju i współczesnym świecie i na tej podstawie opracowała koncepcje 
strategiczne i taktyczne, które w swej rozwiniętej postaci złożyły się na 
program walki narodowowyzwoleńczej i rewolucji ludowodemokratycz- 
nej. U źródeł myśli politycznej PPR leżał głęboki patriotyzm polskich 
komunistów, ich umiłowanie ojczyzny, zrozumienie prawdziwych intere- 
sów narodu w ścisłej więzi z zasadami międzynarodowej solidarności mas 
pracujących. 

Wraz z kształtowaniem się programu PPR rozwijała się i konkretyzo- 
wała koncepcja terytorialna nowej Polski. Punktem wyjścia tej koncepcji 
była pryncypialna krytyka osławionej polityki wschodniej polskiej bur- 
żuazji i obszarnictwa oraz wezwanie do walki z howym niemieckim 
„Drang nach Osten” w jego najbardziej krwawej i niszczycielskiej po- 
staci reżymu okupanta hitlerowskiego. Polscy komuniści wypowiadali się 
za powrotem do idei Polski piastowskiej, zwróconej ku Morzu Bałtyc- 
kiemu, opartej o swe naturalne, historyczne granice. W swych pierw- 
szych dokumentach programowych PPR wypowiadała się za utworzeniem 
państwa jednolitego narodowo, wskazywała, że „dziś walka o silną Pol- 
skę to walka o to, by ta nowa Polska objęła wszystkie ziemie zamiesz- 
kałe przez Polaków, by zjednoczyła pod wspólnym dachem cały naród 
polski” 10), 5 

Perspektywa ujęcia władzy w kraju w oparciu o demokratyczny front 
narodowy i związane z tym opracowanie przez PPR podstawowych za- 
łożeń strukturalnych przyszłej Polski Ludowej przyniosło dalsze spre- 
cyzowanie stanowiska partii w kwestii granic i postulatów polskich na 
zachodzie. W Deklaracji programowej „O co walczymy?”, ogłoszonej w li- 
stopadzie 1943 r., został nakreślony kształt terytorialny Polski Ludowej. 
„Wszystkie ziemie polskie — głosiła Deklaracja — muszą być włączone 
do państwa polskiego: 1. Na zachodzie i nad Bałtykiem musimy odzyskać 
ziemie etnograficznie polskie, wynarodowione i zgermanizowane prze- 
mocą, zwłaszcza w okresie porozbiorowej niewoli i obecnej okupacji nie- 


KO Nowa Polska musi być silna. „Trybuna Wcelności” 1.IV.1942, nr 6. 
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mieckiej. 2. Na wschodzie, na terenach zamieszkałych od wieków przez 
etniczną większość ukraińską i białoruską, naród polski, który tak krwawo 
opłaca własną wolność, uznając zasadę prawa narodów do samookreśle- 
nia, nie może odmawiać bratnim narodom ukraińskiemu i białoruskiemu 
prawa określenia swej przynależności państwowej zgodnie z wolą lud- 
ności. Zabezpieczy to nam pokój na wschodzie i wzmocni pozycję naszą 
na zachodzie i nad Bałtykiem” !1. 

Obraz Polski w nowych granicach, o nowym, sprawiedliwym ustroju 
społeczno-gospodarczym i politycznym, złączonej sojuszem ze Związkiem 
Radzieckim stanowił nową narodową koncepcję niepodległościową, róż- 
niącą się w sposób zasadniczy od koncepcji rządu emigracyjnego, reak- 
cyjnych kół polskiej burżuazji i obszarnictwa. Granice Polski w myśltej 
koncepcji powinny były zawrzeć wszystkie ziemie polskie, zapewnić po- 
myślne warunki rozwoju gospodarczego kraju po wojnie, stworzyć gwa- 
rancje niepodległego bytu i długotrwałego pokoju w Europie. Sprecyzo- 
wany w dokumentach programowych i publicystyce konspiracyjnej PPR 
oraz w wypowiedziach polskich komunistów, przebywających na emi- 
gracji w ZSRR, postulat granicy na Bałtyku, Odrze i Nysie Łużyckiej 
stał się podstawą programu terytorialnego obozu demokratycznego i po- 
wstałego 21 lipca 1944 r. państwa ludowego. „Jednym z zasadniczych po- 
stulatów wysuwanych przez obóz niepodległościowej demokracji pol- 
skiej — pisała we wrześniu 1944 r. «Irybuna Wolności» — jest przesu- 
nięcie na zachód zachodniej naszej granicy”. Przedstawiając zarys nowej 
granicy, identyczny z obecnym jej przebiegiem, organ Komitetu Central- 
nego PPR stwierdzał, że PPR „w pełni popiera te postulaty. Partia nasza, 
Polska Partia Robotnicza żąda dla Polski granicy na Odrze i Nysie Za- 
chodniej” 2). 

Zasługą PPR było wskazanie dróg realizacji postulatów ogólnonarodo- 
wych w kwestii terytorialnego ukształtowania powojennego państwa pol- 
skiego. Najistotniejszym elementem programu działania, nakreślonego 
i realizowanego przez partię, było wzmożenie walki zbrojnej narodu, jego 
wysiłku wojennego na rzecz zwycięstwa nad imperializmem niemiec- 
kim. Partia była organizatorem i kierownikiem zbrojnego ruchu oporu 
w kraju, włożyła wicle wysiłku w budowę odrodzonego Wojska Polskiego, 
widząc w tej walce decydujący czynnik wyzwolenia i zespolenia wszyst- 
kich ziem polskich. Hasło walki zbrojnej o wolność i niepodległość, wy- 
sunięte przez PPR na czoło zadań ogólinonarodowych w szeregach Ludo- 
wego Wojska Polskiego przybrało konkretną treść walki o ostateczne 
zwycięstwo, o „polskie słupy graniczne nad Odrą”, powrót do macierzy 
Wrocławia, Gdańsza, Szczecina i Opola. 

PPR zdecydowanie walczyła przeciwko zgubnej teorii „dwóch wro- 
gów” i jej konsekwencjom w polityce zagranicznej, w określeniu celów 
wojny wyzwoleńczej. Budowa niepodległego państwa polskiego w no- 
wych granicach — wskazywała PPR — nie jest możliwa bez zerwania 
z antyradziecką polityką, bez uregulowania stosunków z ZSRR 4 oparcia 
ich na zasadach sojuszu, wzajemnego poszanowania i przyjaźni. PPR 
trafnie oceniła ogólne tendencje rozwojowe, wskazując na rosnącą siłę 


31) Kształtowanie się podstaw programowych PPR w latach 1942—1945, War- 


szawa 1938, str. 145. , 
123) O granice na Odrze i Nysie Łużyckiej, „Trybuna Wolności” 14.1X.1944, nr 67: 
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i autorytet Związku Radzieckiego, powszechne umacnianie siłę oraz akty< 
wizację sił postępowych i demokratycznych na fali antyfaszystowskiej 
wojny wyzwoleńczej narodów. PPR podkreślała zasadniczą zbieżność 
interesów Polski i ZSRR oraz innych krajów w zapewnieniu pokoju 
w Europie i położeniu tamy przed zaborczym imperializmem niemiec- 
kim. „Silni zaś poparciem Związku Radzieckiego — pisał w 1943 r, 
A. Lampe — i pewni jego współdziałania, możemy wziąć na siebie brze- 
mię współodpowiedzialności za ustalenie straży pokoju na Odrze” Ń), 


Ważną cechą koncepcji terytorialnej PPR była jej jedność z ogólnym 
programem przemian społeczno-ustrojowych. Zespolenie ziem odzyska- 
nych z resztą kraju mogło nastąpić jedynie w ramach demokratycznego 
państwa polskiego, w którym dzięki przeobrażeniom ustrojowym powsta- 
łyby warunki rozwoju inicjatywy i aktywności szerokich rzesz społeczeń- 
stwa. Obóz demokratyczny zapowiadał likwidację niemieckiej, junkier- 
skiej własności ziemskiej i własności kapitalistycznej na ziemiach zachod- 
nich i północnych, oparcie się natomiast na rodzimej klasie robotniczej, 
chłopach-autochtonach i osadnikach. Wywłaszczenie obszarników i ka- 
pitalistów łączyło się harmonijnie w programie lewicy z zadaniem naro- 
dowego wyzwolenia i przywrócenia polskości ziem zachodnich, 


Koncepcja terytorialna PPR stała się istotnym czynnikiem konsolidacji 
sił patriotycznych i demokratycznych. Sprzyjała ona odchodzeniu od 
reakcji wielu grup i ludzi, którzy chociaż często nie podzielali poglądów 
społeczno-politycznych obozu demokratycznego, jednakże zdawali sobie 
sprawę z bankructwa polityki rządu emigracyjnego w sprawie odzyskania 
ziem polskich na zachodzie. Bieg wydarzeń potwierdzał słuszność i sku- 
teczność programu politycznego PPR i obozu demokratycznego. W roz- 
mowach przedstawicieli Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
i rządu radzieckiego w lipcu 1944 r. uzyskano pełne poparcie ZSRR dla 
postulatów Polski. W lutym 1945 r. konferencja szefów rządów Wielkiej 
Trójki w Jałcie zapowiedziała uregulowanie kwestii granic Polski w myśl 
koncepcji Rządu Tymczasowego RP. W niespełna dwa miesiące później 
ziemie zachodnie i północne, wyzwolone przez żołnierzy Armii Radziec- 
kiej i Wojska Polskiego, powróciły w granice odrodzonego państwa pol- 
skiego. Konferencja w Poczdamie, po wysłuchaniu polskiej delegacji rzą- 
dowej, dzięki poparciu Związku Radzieckiego, potwierdziła te fakty, po- 
dejmując m. in. decyzję o przesiedleniu pozostałej na obszarach na wschód 
od Odry i Nysy Łużyckiej ludności niemieckiej do Niemiec. Było to zwy- 
cięstwo niepodległościowej koncepcji PPR. „Decyzja poczdamska — pisał 
W. Gomułka w sierpniu 1945 r. w «Głosie Ludu» — jest owocem polityki, 
którą zainicjował . obóz demokracji polskiej na czele z Polską Partią Ro- 
botniczą jeszcze w okresie okupacji i którą konsekwentnie kontynuowały 
wszystkie władze państwowe odrodzonej Polski na czele z Krajową Radą 
Narodową. Odrodzona demokracja polska prowadziła politykę państwową, 
politykę interesów narodowych Polski, wykazała swoją dalekowzrocz- 
ność polityczną. Jej zasługą jest ustalenie naszych granic zachodnich nad 
Odrą i Nysą Łużycką. Reakcja polska i jej rządy emigracyjne prowadziły 
tylko politykę zdobycia władzy dla siebie, bez względu na interes pań- 


. 
— — — 


8) Ą, Lampe — O nową Polskę, Warszawa 1954, str. 251, 
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stwa 1 narodu, wykazały całkowitą ślepotę polityczną, która w swych 
skutkach mogła być dla Polski tragiczna” 15), 


"W 


Zakończenie wojny w Europie zbiegło się z końcem działań wojennych 
na ziemiach zachodnich. 6 maja 1945 r. kapitulował garnizon hitlerowski 
Wrocławia, w kilka dni później wraz z oddziałami radzieckimi przedsta- 
wiciele władz polskich wkroczyli do Jeleniej Góry oraz innych miejsco- 
wości pogórza sudeckiego. Ziemie odzyskane objęliśmy w stanie, który 
zdawał się usprawiedliwiać w pełni pesymistyczne prognozy zagranicz- 
nych obserwatorów, że miną pokolenia, zanim Polska zdoła podźwignąć 
je ze zniszczeń. Stanęliśmy wobec zadań, które nie miały precedensu 
w naszej historii i trudno byłoby szukać analogii w historii cywilizo- 
wanego świata. Wycieńczony i zrujnowany pięcioletnią wojną i okupacją 
kraj, społeczeństwo, które wskutek masowej eksterminacji hitlerowskiej 
straciło 1/5 swej siły biologicznej, wyszło z wojny ze zdziesiątkowanymi 
kadrami fachowców i specjalistów, z uszczuplonym w 38 proc. majątkiem 
narodowym, podjęło się ogromnego dzieła zasiedlenia jednej trzeciej swe- 
go nowego terytorium, odrodzenia na nim życia na nowych, narodowych 
i społecznych podstawach. Liczące niespełna rok młode państwo ludowe, 
nie dość jeszcze okrzepłe, zaciekle atakowane przez przeciwników, bory- 
kające się z dotkliwym brakiem ludzi, środków materialnych, musiało 
zdobyć się na ogromny wysiłek organizatorski, zapewnić sprawne objęcie 
ziem odzyskanych, stworzyć tam aparat władzy, dostarczyć środków 
transportu dla wielu setek tysięcy przesiedleńców i repatriantów, zagwa- 
rantować minimum bezpieczeństwa i wyżywienia dla napływającej lud- 
"ności, rozwiązać piętrzące się na każdym kroku problemy polityczne, spo- 
łeczne i gospodarcze. Jednakże spełnienie tych zadań stało się koniecz- 
nością w ówczesnej sytuacji. Sprawa ziem odzyskanych w pierwszych 
latach Polski. Ludowej urosła do rangi zagadnienia, które w dużej mierze 
decydowało o utrwaleniu granic i dalszych perspektywach rozwojowych 
kraju. Przemawiając w czerwcu 1945 r. na zebraniu aktywu warszaw- 
skiej organizacji PPR W. Gomułka stwierdzał, że zadokumentowanie 
przed światem naszych zdolności w dziele zasiedlenia i zagospodarowania 
ziem zachodnich „stworzy mocną pozycję dla Rządu Tymczasowego i dla 
wszystkich naszych przyjaciół na arenie międzynarodowej wtedy, gdy 
ostatecznie będzie decydowana sprawa tych ziem” *%). Wysoki potencjał 
przemysłowy ziem odzyskanych stwarzał możliwości wydatnego przyspie- 
szenia odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych oraz zmiany profilu eko- 
nomiki Polski z rolniczo-przemysłowego w przemysłowo-rolniczy. Prze- 
jęty na własność państwa przemysł ziem zachodnich był istotnym czyn- 
nikiem umacniającym decydujące pozycje sektora gospodarki uspołecz- 
nionej i tym samym oddziaływał na tempo przemian strukturalnych 
w ustroju społeczno-gospodarczym kraju. 

Podnosząc kluczowe znaczenie sprawy zasiedlenia i zagospodarowania 
ziem zachodnich, PPR trzeżwo oceniała możliwości kraju w sytuacj) pię- 
trzącej się obiektywnymi i subiektywnymi trudnościami. Polityka partii 


zy 


— 
14) W, Gomułka — Artykuły i przemówienia, t. I, styczeń 1943 — grudzień 19453, 
Warszawa 1962, str. 342. 
15) Protokół narady aktywu warszawskiego PPR, 4.VI.1945 r, AZHP, 295/1X—34$, 
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i jej działalność w sprawach ziem zachodnich uwzględniała hierarchię 
zadań i realne możliwości ich realizacji oraz całą swoistość rozwiązań po- 
litycznych i gospodarczych, wynikającą z charakteru przemian rewolu- 
cyjnych w kraju. 

Przewodnią myślą programu działania PPR było stałe dążenie do włą- 
czenia w dzieło zasiedlenia i zagospodarowania ziem zachodnich i północ- 
nych wszystkich sił narodu, przekształcenia go w sprawę ogólnonarodową. 
„Bez jedności narodu — mówił W. Gomułka w Lublinie jesienią 
1944 r. — nie będzie można ani wywalczyć Polsce granic zachodnich, 
ani też zespolić ich z organizmem państwa polskiego” 6). W jedności na- 
rodu wobec sprawy granic, w osiągnięciu jednolitego stanowiska waż- 
niejszych ugrupowań politycznych Polski w podstawowych zagadnieniach 
społecznych i gospodarczych tych ziem, PPR widziała nieodzowny wa- 
runek pomyślnego rozwiązania zadań związanych z objęciem ziem za- 
chodnich i północnych oraz ich zespoleniem z resztą kraju. 


Na posiedzeniach plenarnych Komitetu Centralnego PPR w lutym 
i maju 1945 r. partia wystąpiła z koncepcją masowego osadnictwa na 
ziemiach odzyskanych, uruchomienia wszystkich kanałów i środków, 
które by sprzyjały przesiedlaniu się ludności wiejskiej i miejskiej na 
nowe ziemie. Partia dążyła do jak najszerszego udziału w tej akcji 
wszystkich warstw społecznych, demokratycznych partii i stronnictw 
politycznych, organizacji masowych, młodzieżowych i zawodowych. 
Trudności, które napotykało osadnictwo w początkowym okresie, nie 
mogły być „przełamane tylko przy pomocy aparatu państwowego — gło- 
siła uchwała Plenum KC PPR w maju 1945 r. — lecz wymagają długo- 
trwałego i planowego wysiłku całego narodu, wszystkich organizacji de- 
mokratycznych, a w pierwszym rzędzie wszystkich partii wchodzących 
w skład koalicji rządowej”. Z inicjatywy PPR powołano społeczne komi- 
tety przesiedleńcze i osadnicze, poszczególne miasta, powiaty i zakłady 
pracy objęły patronat nad analogicznymi obiektami na ziemiach zachod- 
nich. Rozwinięto szeroką działalność propagandową, wysyłano specjalne 
delegacje osadnicze, które przygotowywały obiekty dla całych zorganizo- 
wanych grup przesiedleńczych. Masowa działalność polityczna partii 
miała doniosłe znaczenie dla stworzenia przychylnego klimatu wokół 
akcji osadniczej, zwłaszcza zaś była wymierzona przeciwko podsycanym 
przez reakcję nastrojom tymczasowości i rodzącym się na tym tle oba- 
wom przed przesiedleniem się na nowe ziemie. 


PPR skierowała w 1945 r. na ziemie zachodnie ponad 30 tysięcy swych 
członków, tj. 13 proc. ówczesnego stanu liczebnego partii. Często nowo 
powstające komitety partyjne na ziemiach zachodnich były pierwszymi 
zorganizowanymi komórxami życia polskiego i torowały drogę masowej 
fali osadniczej. Jednym z głównych zadań organizacji partyjnych było 
zapewnienie demokratycznego oblicza administracji państwowej tworzą- 
cej się na ziemiach zachodnich. Setki i tvsiące członków PPR, PPS, SL 
i SD skierowano do pracy w organach władzy, w milicji i urzędach bez- 
pieczeństwa publicznego. Z końcem 1945 r. z inicjatywy lokalnych orga- 
nizacji PPR i pozostałych partii politycznych w wielu miastach i powia- 
tach ziem zachodnich powstały tymczasowe rady narodowe. 


i 4) W, Gomułka — Artykuły i przemówienia, t. I, Warszawa 1962, str. 91. 
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Bilans niespełna dziewięciomiesięcznej działalności na ziemiach zachod- 
nich w 1945 r. potwierdził słuszność polityki PPR, liczącej na inicjatywę 
i twórczy wysiłek narodu. Przeszło 1.700 tys. Polaków osiadło w tym 
czasie na ziemiach odzyskanych. Utworzono aparat administracyjny i go- 
spodarczy, zabezpieczono i częściowo uruchomiono ważniejsze obiekty 
przemysłowe (w przemyśle pracowało 1 stycznia 1946 r. 111,6 tys. robot- 
ników i pracowników), na wsi osiedlono przeszło 800 tys. osób, uniknięto 
ostrego deficytu środków żywnościowych, odwracając grożbę głodu, opa- 
nowano ogniska chorób epidemicznych. Jednakże w tym wyścigu z cza- 
sem i możliwościami było wiele improwizacji i żywiołowości. „Nie można 
było nawet uchwycić wszystkich zagadnień ziem odzyskanych, a tym 
mniej rozwiązywać je planowo i prawidłowo” !)). 

Na wniosek Polskiej Partii Robotniczej w listopadzie 1945 r. powołano 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych. Przejęło ono całokształt spraw zwią- 
zanych z administracją ziem zachodnich, badaniem ich zagadnień, usta- 
laniem polityki państwa w dziedzinach związanych z osadnictwem i za- 
gospodarowaniem ziem zachodnich oraz realizowaniem tej polityki. Mi- 
nistrem ziem odzyskanych przez cały trzyletni okres działalności mini- 
sterstwa był sekretarz generalny Komitetu Centralnego PPR, Władysław 
Gomułka. 


Działalność Ministerstwa Ziem Odzyskanych zmierzała do przyspiesze- 
nia zasiedlenia i odbudowy ziem zachodnich oraz ich integracji z resztą 
kraju w jednolity organizm polityczny, ekonomiczny i kulturalny. Było 
to, w zrozumieniu PPR, pierwszoplanowym zadaniem, które wymagało 
stworzenia warunków nie hamujących, lecz stymulujących włączanie się 
różnych warstw społecznych w pracę na ziemiach zachodnich i dla tych 
ziem. PPR pojmowała jednak integrację i odbudowę nie jako zwykłą 
rekonstrukcję dawnego stanu, lecz jako ukształtowanie takiego modelu 
społeczno-ustrojowego, który by nie kolidował z charakterem przemian 
rewolucyjnych dokonanych w Polsce. Obiektywne warunki istniejące na 
ziemiach zachodnich stwarzały możliwości ukształtowania takiej struk- 
tury nowego społeczeństwa, która by ńiejako wyprzedzała daleko mniej 
elastyczną strukturę społeczno-gosp$larczą ziem dawnvch, umacniając 
i przyspieszając ogólne tempo przemian w kraju. Ten fakt, że integracja 
przebiegała na szerokiej ludowodemokratycznej płaszczyźnie przyspie- 
szał z kolei proces zespalania się ziem polskich, stwarzając dogodne wa- 
runki ich politycznego i gospodarczego rozwoju. 

Przypomnijmy, że w latach 1945—1947 toczyła się w kraju ostra walka 
polityczna między obozem demokratycznym, kierowanym przez PPR, 
a siłami opozycji i reakcji, które grupowały się wokół prawicowego, miko- 
łajczykowskiego Polskiego Stronnictwa Ludowego. Toteż podstawowe 
sprawy polityki społecznej i gospodarczej na ziemiach zachodnich były 
ważną częścią ogólnego frontu tej walki i wywierały duży wpływ na jej 
przebieg i ostateczny wynik. 

Do rzędu takich podstawowych zagadnień należała przede wszystkim 
polityka w zakresie osadnictwa rolnego. PPR realizowała politykę kon- 
tynuacji w trakcie osadnictwa na ziemiach odzyskanych głównych zało- 


"ar Z przemówienia W. Gomułki na IX sesji KRN 31 grudnia 1945 r., Artykuły 
i przemówienia, t. I, Warszawa 1962, str. 553. 
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żeń reformy rolnej PKWN. Oznaczało to, że partia dążyła do utworzenia 
na tych ziemiach ustroju rolnego opartego na średniorolnej, samowystar- 
czalnej gospodarce indywidualnej. Jedynie takie rozwiązanie, w przeci- 
wieństwie do lansowanego przez PSL planu tworzenia gospodarstw 
wielkochłopskich typu farmerskiego, mogło rozładować nadwyżki lud- 
ności rolniczej na ziemiach dawnych i przyspieszyć zasiedlenie ziem za- 
chodnich przez zwiększenie ich chłonności i atrakcyjności osadniczej, nie 
stwarzając jednocześnie dogodnych pozycji wyjściowych do rozwoju ele- 
mentów kapitalistycznych na wsi osadniczej. W tym też kierunku zmie- 
rzała rozpoczęta przez Ministerstwo Ziem Odzyskanych u schyłku 1946 r. 
akcja uwłaszczania mienia rolniczego na ziemiach zachodnich, takie też 
były podstawowe założenia przyjętego 6 września 1946 r. dekretu 
o ustroju rolnym ziem odzyskanych. W latach 1947—1948 kontynuowano 
tę politykę przeprowadzając regulację gospodarstw oraz nadając tytuły 
własności osadnikom. Nowo powstałe gospodarstwa osadnicze otrzymy- 
wały duże ulgi podatkowe oraz w miarę realnych możliwości państwa 
wydatną pomoc kredytową w postąci finansowej i rzeczowej: zboża siew- 
nego, sadzeniaków, koni i bydła rogatego, materiałów budowlanych itp. 
Rozmiary tej pomocy, poczatkowo bardzo skromne, rosły w miarę nor- 
malizacji stosunków i odbudowy kraju. Równolegle na ziemiach odzy-- 
skanych powstała dość duża, licząca przeszło 1,5 mln ha ziemi, własność 
państwowa w postaci państwowych nieruchomości ziemskich (PNZ). 


W okresie obejmowania ziem zachodnich przez władze polskie doko- 
nała się tam faktyczna nacjonalizacia poniemieckiego majątku nierolni- 
czego. Treść i formy tej nacionalizacji miały nieco inny charakter niż na 
ziemiach dawnych, była też ona daleko bardziej powszechna, Ustawa 
o przejęciu na własność państwa podstawowych gałęzi gospodarki naro- 
dowej, uchwalona przez Krajową Radę Narodową 3 stycznia 1946 r., 
usankcjonowała prawnie ten stan faktyczny. Ministerstwo Ziem Odzy- 
skanych, które z chwilą powstania przejęło od Tymczasowego Zarządu 
Państwowego administrowanie całym mieniem poniemieckim, przystąpiło 
do uporządkowania stosunków własnościowych na mocy tej ustawy. 
Główne wytyczne polityki PPR w tym zakresie sprowadzały się do na- 
stępujących zasad: 1) zachowania w ręku państwa wielkiego i średniego 
oraz kluczowego dla gospodarki narodowej przemysłu; 2) przekazania róż- 
nym instytucjom społecznym, głównie spółdzielczości i związkom samorzą- 
du terytorialnego, części majątku poniemieckiego na własność lub w użyt- 
kowanie; 3) wyłączenie od objęcia przez państwo i uregulowanie własności 
osób prywatnych użytkujących drobne warsztaty przemysłowe i rzemieśl- 
nicze oraz przedsiębiorstwa kandlowe. W tej polityce regulacji stosunków 
własnościowych dążono do wszechstronnego popierania „każdej zdrowej 
inicjatywy spółdzielczej i prywatnej, zwłaszcza wytwórczo-przemysło- 
wej” ©), Intencją Ministerstwa Ziem Odzyskanych było wykorzystanie 
społecznej użyteczności włączenia tzw. inicjatywy prywatnej, tj. kapitału 
i własnej pracy indywidualnych przedsiębiorców i rzemieślników, do 
odbudowy ziem zachodnich, uruchomienia i ożywienia produkcji towaro- 
wej, stabilizacji stosunków rynkowych, polepszenia rynku pracy i za- 
opatrzenia ludności w artykuły pierwszej potrzeby. Zdecydowanie jed- 


8) W. Gomułka — Artykuły i przemówienia, t. I, Warszawa 1962, str. 562. 
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nak występowano przeciwko niekontrolowanym procesom ekonomicz- 
nym, zwłaszcza przeciwko działalności elementów spekulacyjnych i sza- 
browniczych. Główny nacisk kładziono na rozwój sektora unarodowionego 
oraz wszelkich form spółdzielczych i społecznych, natomiast wobec ka- 
pitału prywatnego, stwarzając dla niego bodźce inwestowania, stosowano 
rozsądną politykę kontrolowanego rozwoju. 


W latach 1945—1947 ustalił się w zasadzie jednolity narodowo skład 
ludności ziem zachodnich. Na mocy uchwał poczdamskich oraz specjal- 
nych porozumień z rządami krajów alianckich w latach 1946 i 1947 prze- 
siedlono z Polski do radzieckiej, angielskiej i częściowo amerykańskiej 
strefy okupacyjnej Niemiec ponad 2,2 mln osób narodowości niemiec» 
kiej. Polska ludność ziem odzyskanych składała się z kilku grup społecz- 
nych, różniących się przede wszystkim swym pochodzeniem: Polaków 
miejscowego pochodzenia, przesiedleńców z ziem dawnych, repatriantów 
i reemigrantów ze wschodu i zachodu. 


Różnorodne grupy ludności polskiej ziem odzyskanych reprezentowały 
z racji swego pochodzenia całą mozaikę poglądów i postaw społecznych, 
politycznych i obyczajowych, które we wzajemnym zetknięciu się prze- 
żywały trudny proces stopniowego przystosowania się. PPR przcz swą 
działalność społeczno-polityczną wnosiła w te masowe procesy ważki 
czynnik polityczneso ze-pvlenia społeczeństwa wokół zadań odbudowy 
ziem zachodnich, obrony i utrwalenia granic zachodnich, zjednoczenia 
patriotycznych sił na platformie demokratycznego frontu narodowego. 
W walce z opozycją PSL oraz siłami reakcji, które w swym dążeniu do 
„zdobycia władzy nie cofały się przed podsycaniem antagonizmów dziel- 
nicowych i rozpętywaniem walki bratobójczej,j PPR reprezentowała 
czynnik stabilizacji politycznej i gospodarczej, odbudowy i rozwoju nor- 
malnego życia na ziemiach odzyskanych. W przeciwieństwie do sił re- 
"akcji i wstecznictwa, które uporczywie trzymając się tzw. „orientacji za- 
chodniej”” rozpowszechniały nastroje niepewności i obaw przed rewizją 
uchwał poczdamskich, PPR była rzecznikiem jednolitego frontu narodu 
w obronie naszych granic, wskazywała na niezawodne poparcie Związku 
Radzieckiego i rosnącą siłę państw obozu demokracji ludowej. 


Partia skupiała wokół swego programu coraz szersze rzesze społeczeń- 
stwa, które w swej praktyce politycznej przekonywało się naocznie 
o prawidłowości ocen i programu PPR. Rozmiary tych przemian w po- 
stawach politycznych ludności i osiągnięć na ziemiach zachodnich były 
oczywiste, choć nieraz zaskakujące swym tempem współczesnych obser- 
watorów. W przededniu zjednoczenia ruchu robotniczego i utworzenia 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej obie partie robotnicze zrzeszały 
w swych szeregach na ziemiach zachodnich 450 tysięcy członków. Była 
to potężna, jednocząca siła polityczna. | 

Po upływie zaledwie trzech i pół lat polskiej gospodarki na ziemiach 
zachodnich, przypadających na okres działalności PPR, mogliśmy się po- 
szczycić dużymi osiągnięciami. Ludność polska tych ziem liczyła z koń- 
cem 1948 r. przeszło 5,6 mln osób. Realizacja trzyletniego planu odbudowy 
gospodarczej przyniosła zespolenie odbudowującej się gospodarki ziem 
zachodnich z całością organizmu ekonomicznego kraju. W 1948 r. udział 
ziem zachodnich w produkcji węgla kamiennego sięgał 23 proc., węgla 
brunatnego 97 proc., odbiorników radiowych 68 proc., tkanin bawełnia- 
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nych 25 proc., papieru 32 proc., cementu 30 proc., cukru 31 proc. W rol- 
nictwie w 1948 r. osiągnięto względną stabilizację, zakończenie maso- 
wych migracji oraz stopniowo likwidowano następstwa wojny i ruchów 
ludnościowych. W latach 1946—1949 odbudowano na ziemiach zachod- 
nich 180 tysięcy gospodarstw chłopskich, obszar odłogów zmniejszył sie 
z 3.8 mln ha w 1945 r. do 1 mln ha w 1948 r. i 0,7 mln ha w ostatnim 
roku planu trzyletniego. Rolnictwo ziem zachodnich dawalo w 1948 r. 
28 proc. ogólnego zbioru czterech zbóż i 43 proc. zbiorów roślin oleistych 
Odbudowano transport kolejowy i szosowy, porty w Gdańsku i Szcze. 
cinie przeładowały w 1949 r. łącznie 10,9 mln ton towarów. „Przez ub'esłe 
trzy lata — mówił w 1948 r. W. Gomułka — naród polski stworzył ra 
ziemiach odzyskanych nieodwracalne fakty. Usuwając z tych ziem sztucz- 
ne nawarstwienie niemczyzny, zasiedlając je milionami Polaków, odbu- 
dowując miasta i wsie, fabryki i warsztaty, szlaki komunikacyjne i porty, 
przedszkola, szkoły, uniwersytety, dźwigając je ze zniszczeń wojennych — 
stworzyliśmy fakty, które decydują o naszym rozwoju narodowym, sta- 
nowią podstawę naszej niepodległości państwowej”. 


Dystans minionych dwudziestu lat pozwala nam w całej skali ocenić 
doniosłość polityki i wkładu Polskiej Partii Robotniczej w dzieło odzy- 
skania, zasiedlenia i zagospodarowania ziem zachodnich i północnych. Ich 
rozkwit w granicach odrodzonej ojczyzny sięga początkami w te pierwsze 
tak trudne i tak zarazem twórcze lata. Podstawowe zasady polityki PPR: 
utrwalenie polskich granic zachodnich w oparciu o twórczy wysiłek na- 
rodu, przyjażń i sojusz z ZSRR i państwami socjalistycznymi, trzeźwa 
i realna oceńa potrzeb i możliwości, uruchamianie wszystkich rezerw 
tkwiących w żywym organizmie narodu, zdolność pobudzania i organizo- 
wania inicjatywy społecznej są i dzisiaj wartościami trwałymi i aktval- 
nymi. | | 


Ziemie zachodnie i północne 
(po III Zjeździe TRZZ) 


JAN IZYDORCZYK 


Mija dwadzieścia lat od chwili, gdy komunikaty Głównego Dowództwa 
Armii Radzieckiej, po radosnych wiadomościach o wyzwoleniu War-- 
szawy i Krakowa, niemal codziennie donosiły o wyzwalaniu coraz to no- 
wych miast, oderwanych niegdyś od Polski, które „znowu stawały się 
nasze”: Olsztyna, Opola, Gdańska, Koszalina, Szczecina, Wrocławia, Zie- 
lonej Góry i wielu innych. 

Powrót ziem zachodnich i północnych do Polski stanowił jedno z naj- 
większych wydarzeń w całej naszej historii. Ich odbudowa z potwornych 
zniszczeń wojennych. ich zaludnienie i zagospodarowanie, ich zjednocze- 
nie z resztą kraju należały do najtrudniejszych zadań, przed jakimi stanął 
kiedykolwiek nasz naród. Stanowiły egzamin twórczej, pokojowej pracy, 
dobrej i sprawnej organizacji, egzamin budowniczych. Były najważniej- 
szą częścią wielkiego dzieła przekształcenia Polski z kraju zacofanego 
w nowoczesny kraj przemysłowo-rolniczy, dzieła budowy socjalizmu 
w Polsce. 

Wielkość i skala naszych osiągnięć nad Odrą i Bałtykiem rysują się 
w pełni, jeżeli uświadomimy sobie punkt wyjścia, stan, w jakim znajdo-- 
wały się te ziemie w 1945 r. 

W ciągu 20 lat wykonaliśmy zadanie niespotykane bodajże w dziejach 
żadnego innego kraju. Do zasiedlania i zagospodarowania 1/3 terytorium 
naszego państwa przystapiliśmy wówczas, gdy cały kraj wyniszczony był 
wojną, gdy dokonywaliśmy równocześnie przebudowy ustroju społeczno- 
politycznego. 

Dzisiaj na ziemiach zachodnich i północnych mieszka 8,3 mln Pola- 
ków. Ziemie te dają około 30'/e ogólnokrajowej produkcji przemysłowej, 
a wiele gałęzi, które tu rozwinęliśmy, jak np. produkcja turbin, generato- 
rów, kotłów energetycznych itp., ma decydujące znaczenie dla gospodarki 
całego kraju. 

Znaczny przełom nastąpił w rolnictwie ziem zachodnich i północnych. 
Od kilku już lat w produkcji rolniczej przodują w całym kraju wojewódz- 
twa opolskie i wrocławskie. 

W szybkim tempie rozwinęliśmy na ziemiach północnych gospodarkę 
morską: stocznie, porty, żeglugę, rybołówstwo. Dość powiedzieć, że w bu- 
downictwie okrętowym zajmujemy obecnie dziesiąte miejsce w świecie, 
a w budownictwie statków rybackich drugie. 

Bujnie rozwinęła się nauka i szkolnictwo wyższe na ziemiach zachod. 
nich i północnych. W 19 wyższych uczelniach studiuje ponad 62 tys. stu- 
dentów. W samym tylko Wrocławiu liczba pracowników naukowych na 
wyższych uczelniach równa się liczbie studentów w tym mieście przed 
II wojną światową. 
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Historyczne zadanie, jakie stanęło w 1945 r. przed naszym narodem, 
zrealizowaliśmy z powodzeniem. Egzamin zdawaliśmy w oczach całego 
świata. Znaczna część zachodniego świata nie mogła wybaczyć naszemu 
narodowi, że po II wojnie światowej wybrał drogę socjalistycznego roz- 
woju, i patrzyła na naszą pracę na tych ziemiach bez sympatii, często 
z wyraźną wrogością. Tylko Związek Radziecki oraz inne kraje naszego 
obozu udzielały nam skutecznego poparcia i pomocy. 

Mieliśmy wprawdzie na Zachodzie także wielu sympatyków i przyja- 
ciół, do czego w niemałym stopniu przyczyniła się postawa środowisk 
_ Polonii zagranicznej, której zasadnicza część całkowicie solidaryzuje się 
z krajem w sprawie nienaruszalności naszej granicy na Odrze i Nysie 
Łużyckiej. Jednakże wielu polityków na Zachodzie wyrażało obawy, że 
ziemie zachodnie i północne pod panowaniem polskim staną się „białą 
plamą” na mapie Europy. 

Dziś nie ma na świecie poważnego i odpowiedzialnego polityka, który 
by nie zdawał sobie sprawy z tego, że nasza granica zachodnia jest osta- 
teczna i nienaruszalna. Gwarantem nienaruszalności tej granicy jest dziś 
potęga Związku Radzieckiego i całego obozu socjalistycznego. Równocześ- 
nie zaś realne fakty, jakie stworzył w ciągu minionych lat 20 naród 
polski na tych ziemiach, stanowią decydujący argument za ostatecznym 
charakterem granicy na Odrze i Nysie. Sprawy tej — jeśli chodzi o kie- 
rownicze koła polityczne — nie rozpatruje się na płaszczyźnie sympatii 
czy antypatii, lecz na podstawie trzeźwej oceny faktów, realnej oceny 
sytuacji, jaką na tych ziemiach stworzył naród polski swoim ofiarnym 
wysiłkiem w ciągu minionych lat dwudziestu. Ostatnie wydarzenia na 
arenie międzynarodowej świadczą o tym, że i w tej dziedzinie zachodzą 
pozytywne zmiany. | 

Pośrednie odbicie naszych osiągnięć na ziemiach zachodnich i północ- 
nych znajduje wyraz nawet w opinii publicznej Niemieckiej Republiki 
Federalnej. Także i tam coraz więcej realnie myślących działaczy społecz- 
nych, naukowców i publicystów nie zamyka już oczu na to, czegośmy do- 
konali na tych ziemiach. Minęły już czasy, kiedy w całej prasie zachodnio- 
niemieckiej — od ziomkowskich pisemek rewizjonistycznych, aż do naj 
poważniejszych organów prasowych — przedstawiano jednolity cbra? 
naszych ziem zachodnich i północnych jako „martwej pustyni”. Dziś 
w poważnych pismach zachodnioniemieckich, w audycjach radiowych 
i telewizyjnych coraz częściej czytamy i słyszymy o „polsk'm cudz'e go- 
spodarczym”” na ziemiach zachodnich i północnych. 


* 


Ziemie zachodnie i północne w ciągu minionych 20 lat zostały zalud- 
nione, zagospodarowane i zespolone w jeden organizm Polski Ludowej 
ogromnym wysiłkiem całego narodu. Należy jednak zdać sobie sprawę, 
gdzie tkwi źródło tych sukcesów, jaki był mechanizm procesów, które do- 
prowadziły do tak wspaniałego rozwoju całego kraju, a szczególnie ziem 
nad Odrą i Bałtykiem. Źródłem tym, po pierwsze, jest słuszna i daleko- 
wzroczna polityka naszej partii i rządu, które w najcięższym okresie po- 
wojennym nakreśliły przed całym narodem historyczny program odbu- 
dowy i rewolucyjnych przemian we wszystkich dziedzinach życia. Źródło 
tych sukcesów tkwi również w patriotycznej woli społeczeństwa, by na 
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tych ziemiach i na rzecz tych ziem działać szczególne aktywnie zarówno 
w pracy zawodowej, jak i społecznej. 


W wielkim wkładzie społecznej energii w dzieło rozwoju Polski nad 
Odrą i Bałtykiem niemały jest udział także Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Zachodnich, które zrzesza w swoich szeregach działaczy związanych ser- 
cem i umysłem ze sprawą naszych ziem zachodnich i północnych, wybit- 
nych specjalistów problematyki tych ziem i zagadnienia niemieckiego: 
uczonych i wychowawców, działaczy kultury i oświaty, zasłużonych bo- 
jowników o polskość ziem zachodnich i o ich SZEWC a także przed- 
stawicieli młodego pokolenia. 


W liście do Zjazdu Organizacyjnego TRZZ I sekretarz KC PZPR, tow. 
Władysław Gomułka, pisał: „Zespolone już dzisiaj na zawsze w jednym 
organizmie państwowym 1 narodowym ziemie zachodnie wymagają 
wszechstronnego, wzmożonego wysiłku władz państwowych i społeczeń- 
stwa dla realizacji ich wielkich możliwości rozwojowych. Ten cel przy- 
świecać ma organizacji społecznej — Towarzystwu Rozwoju Ziem Za- 
chodnich... Potrzebna jest taka organizacja”. 

Podstawowym celem istniejącego od 1957 r. TRZZ była społeczna dzia- 
łalność na rzecz dalszego wszechstronnego rozwoju ziem zachodnich i pół- 
nocnych, przyspieszanie integracji tych ziem z resztą kraju, popularyzacja 
wiedzy o nich, demaskowanie rewizjonizmu zachodnioniemieckiego oraz 
krzewienie współpracy z POROOWYME siłami w Niemczech, se 
z NRD, 

Działając w ramach Frontu Jedności Naród w ścisłym powiązaniu 
z jego instancjami centralnymi i terenowymi, TRZZ wykonuje następu- 
jące zadania: | 

— organizuje aktyw społeczny w kołach, komisjach, klubach itp, 
w których członkowie przez swą pracę społeczną wypełniają zadania spo- 
łeczno-programowe Towarzystwa; 

— oddziałuje na te środowiska na ziemiach zachodnich i północnych, 
które nie są dostatecznie zaktywizowane; | 

— urządza masowe imprezy, w tym „Tydzień Ziem Zachodnich i Pół- 
nocnych”, sesje i konferencje, kursy i seminaria, a także współpracuje 
z instytucjami wydawniczymi, radiem, telewizją i prasą; 

— organizuje zespoły prelegentów i prowadzi akcję odczytową; 

— wydaje Rocznik Towarzystwa, materiały odczytowe i periodyczne 
biuletyny na kraj i dla Polonii zagranicznej; 

— organizuje poradnie dla ruchu regionalnego i społeczno-kultural- 
nego na ziemiach zachodnich i północnych; 

— współpracuje z instytucjami i towarzystwami naukowymi oraz ka- 
tedrami wyższych uczelni w celu inicjowania tematów badawczych w za- 
kresie problematyki ziem zachodnich i północnych, morza oraz stosunków 
polsko-niemieckich. 

W działalności tej w ciągu minionych lat TRZZ może się wykazać 
sporymi osiągnięciami. Liczy ono obecnie ponad 146 tys. członków-osób 
fizycznych, zorganizowanych w 3.359 kołach, 18 zarządach wojewódzkich 
i 253 powiatowych. Liczba członków-osób prawnych TRZZ wynosi 2.349. 

Wraz z rozwojem TRZZ kształtował się i rósł w siłę aktyw naszej orga- 
nizacji, powiększało się grono ofiarnych działaczy społecznych z terenu 
całego kraju, zaangażowanych całym sercem w realizację programu 
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i zadań Towarzystwa. Jeżeli wzrósł zasięg społecznego oddziaływania 
TRZZ, jeżeli możemy mówić o upowszechnieniu w społeczeństwie naszej 
problematyki, to jest w tym znaczna zasługa aktywu naszego Towarzy- 
stwa. Uważamy że jego działalność, jego wpływ na różne środowiska 
społeczne — to także swoistego rodzaju wkład w rozwój ziem zachodnich 
i północnych. 


Źródło osiągnięć naszego Towarzystwa leży przede wszystkim w sile 
i w ogólnonarodowym charakterze tej wielkiej sprawy, której służy 
TRZZ. Zapewnia ona Towarzystwu poparcie całego społeczeństwa pol- 
skiego, a także wielu patriotycznych środowisk Polonii zagranicznej. 

W pierwszych latach działalności główną rolę odgrywał aktyw, złożony 
z ludzi starszego pokolenia: działaczy dawnego Polskiego Związku Za- 
chodniego, dawnego Związku Polaków w Niemczech oraz innych działa- 
czy, którzy jeszcze w okresie przedwojennym w ten lub inny sposób byli 
związani ze sprawami naszych ziem zachodnich i północnych i z proble- 
matyką niemiecką. Wielu z tych działaczy i dziś jeszcze w naszym Towa- 
rzystwie odgrywa poważną rolę. Pracują oni ofiarnie w Radzie Nacze!nej 
oraz w organizacjach terenowych, służą swoim bogatym doświadczeniem, 
cenną radą i pomocą. Szczególnie należy podkreślić współpracę z wielu 
organizacjami społecznymi, z organizacjami młodzieżowymi: ZMS, ZMW, 
ZHP, ZSP oraz kołami młodzieży wojskowej. 

Z zadowoleniem trzeba stwierdzić, że coraz więcej mamy w TRZZ, czia- 
łaczy młodszego i młodego pokolenia. Świadczy to oczywiście o żywot- 
ności naszego Towarzystwa, że umiało ono tych RZY ch działaczy po- 
zyskać. 

Nazywamy często ziemie zachodnie i północne ziemiami młodości, na 
co wskazuje fakt, że młodzież stanowi wyjątkowo wysoki odsetek spułe- 
czeństwa tych ziem, że prawie jego połowa urodziła się już po wojnie na 
tych ziemiach. Wiadomo, że właśnie w najbliższych latach sprawa ta na- 
bierze praktycznego znaczenia w związku z osiąganiem wieku produkcyj- 
nego przez szczególnie liczne roczniki powojenne, dla których trzeba 
przygotować dostateczną liczbę odpowiednich miejsc pracy. Zaczyna 
ea w życie społeczne pokolenie przyszłych gospodarzy naszego 

raju. 

Jest naszym gorącym pragnieniem, aby temu nowemu pokoleniu 
sprawy naszych ziem zachodnich i północnych były tak bliskie i drogie, 
jak nam, tym bardziej że dla znacznej części tego młodego pokolenia zie- 
mie te będą już w całym tego słowa znaczeniu ziemią rodzinną, 

Pragniemy tej młodzieży przekazać naszą wiedzę o ziemiach zachodnich 
i północnych i to zarówno obejmującą fakty dawne i współczesne, jak i tę 
wiedzę serdeczną, przemawiającą do wyobraźni i do serc, o odwiecznym 
dążeniu naszego narodu do powrotu na te ziemie, o walce ludu polskiego 
tych ziem, o bojach o ich wyzwolenie, o wielkiej epopei zaludnienia, od- 
budowy i zagospodarowania tych ziem i o wielkim dziele ich rozwoju. 
Dlatego też w dotychczasowej działalności TRZZ bardzo wiele uwagi 
poświęcało pracy wśród młodzieży szkolnej. W tej dziedzinie skoncentro- 
waliśmy się zwłaszcza na dwu zagadnieniach: na współpracy z nauczy- 
cielstwem oraz na właściwym ujęciu spraw ziem zachodnich i północnych 
oraz problematyki stosunków polsko-niemieckich w podręcznikach szkol- 
nych. 
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Podkreślić pragnę należyłe zrozumienie 1 poparcie, z jakim w tych 
sprawach spotykamy się w kierownictwie Ministerstwa Oświaty i w 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. 


Trzeba podkreślić naszą współpracę ze Zrzeszeniem Studentów Polskich 
oraz działającymi w szkołach wyższych organizacjami Związku Młodzieży 
Socjalistycznej i Związku Młodzieży Wiejskiej. Nasi studenci uczynili 
z problematyki ziem zachodnich i północnych oraz problemu niemieckiego 
organiczną część składową działalności swoich organizacji. Wymienię tu 
dla przykładu bardzo owocną i systematyczną współpracę młodzieży stu- 
denckiej z Ziemią Koszalińską, studencką służbą kulturalno-oświatową na 
ziemiach zachodnich i północnych, różnorakie formy wiązania młodzieży 
studiującej z poszczególnymi regionami tych ziem jako miejscem jej przy- 
szłej pracy zawodowej. 

Duże znaczenie przywiązujemy do naszej współpracy ze Związkiem 
Młodzieży Socjalistycznej oraz Związkiem Młodzieży Wiejskiej. W szcze- 
gólności chodzi nam o to, aby problematyka, którą zajmuje się nasze To- 
warzystwo, znalazła właściwe uwzględnienie w działalności znajdujących 
się „e PER ZMS i ZMW klubów, uniwersytetów robotniczych i świetlic 

ejskic 


Sprawie naszej pracy wśród młodzieży i współdziałaniu z organizacjami 
młodzieżowymi będziemy nadal poświęcać jak najwięcej uwagi. 

W początkowym okresie istnienia TRZZ działacze Towarzystwa sfor- 
mułowali hasło „Ziemia Lubuska — gospodarna, piękna, kulturalna”. 
Hasło to stało się wyrazicielem ogromnego nurtu.w pracy TRZZ. Zostało 
ono rozszerzone na pozostałe tereny ziem nad Odrą i Bałtykiem w brzmie-» 
niu „Ziemie Zachodnie i Północne — gospodarne, piękne, kulturalne”, 
a następnie przyjęte przez OK FJN jako „Polska — gospodarna, piękna, 
kulturalna”. W haśle tym mieści się ogromny program czynów społecz- 
nych, budowy dróg, higienizacji wsi, upiększania miast i osiedli, budowy 
wiejskich ośrodków zdrowia, remontów budynków wiejskich itp. Np. 
w województwie zielonogórskim w konkursie czynów społecznych uczest= 
niczyło w 1961 r. 1000 jednostek: rady narodowe, organizacje społeczne, 
przedsiębiorstwa, szkoły, W województwie wrocławskim inicjatywę TRZZ 
podjęło ponad 80 miast i osiedli, biorąc udział w konkursie pod hasłem 
„Dolny Śląsk najczystszym i najładniej wyglądającym regionem kraju”. 
Inicjatywy tego rodzaju przybierają coraz bardziej masowy charakter 
i odgrywają coraz większą rolę w przyśpieszaniu procesów rozwojowych 
poszczególnych regionów. 

Długoletnia współpraca np. Warszawy z Olsztynem, Łodzi z Opolem 
czy Poznania z Koszalinem przyczyniła się do znacznego wzajemnego 
zbliżenia społeczeństw tych regionów i zacieśnienia kontaktów. Piękne 
wyniki przyniosły zorganizowane przez TRZZ tzw. międzypowiatowe rady 
współpracy np. nad Górną Prosną, w regionie nadnoteckim, nadodrzań- 
skim, kurpiowsko-mazurskim itp. 

Nowym zjawiskiem na ziemiach zachodnich i północnych jest znaczny 
rozwój życia społecznego, wyrażający się w powstaniu licznych towa- 
rzystw regionalnych, kół miłośników poszczególnych miejscowości, lokal- 
nych towarzystw społeczno-kulturalnych. 

W powstaniu i rozwoju tych towarzystw przejawiają się zdrowe ambi- 
cje społeczno-kulturalne, zmierzające da wszechstronnej aktywizacji, 
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zwłaszcza społeczno-kulturalnej, poszczególnych regionów. Działalność ta 
jest bardzo różnorodna, obejmuje badanie przeszłości własnego terenu 
przez różne formy pracy społeczno-kulturalnej aż do opracowywania 
i realizacji kompleksowych planów rozwoju poszczególnych regionów. 
Towarzystwa regionalne i społeczno-kulturalne, dążąc do unowocześnie- 
nia form życia kulturalnego w ośrodkach terenowych, skutecznie przeła- 
mują w nich tzw. „kompleks prowincji”. 


TRZZ odegrało istotną rolę w powstaniu wielu towarzystw. Dziś towa- 
rzystwa regionalne i lokalne towarzystwa społeczno-kulturalne mogą 
z powodzeniem uzupełniać nasze Towarzystwo w różnego rodzaju zada- 
niach. My z kolei możemy je obsługiwać propagandowo w zakresie ogól- 
nej problematyki ziem zachodnich i północnych oraz zagadnienia nie- 
mieckiego. 

Osobną sprawę w pracy TRZZ stanowi działalność jego Rady Naukowej. 
Potrzeba włączenia pracowników nauki do realizacji programu TRZZ 
była w chwili powsiawania Towarzystwa dla wszystkich jego działaczy 
oczywista. Chodziło przy tym zarówno o rozwinięcie badań naukowych 
nad problematyką ziem zachodnich i północnych, jak i o upowszechnia- 
nie w naszym społeczeństwie rzetelnej wiedzy o tych ziemiach. Nie naj- 
mniejsze zadanie stanowiło wyraźniejsze ukazanie prawdy o polskich zie- 
miach zachodnich, zafałszowanej i nadal fałszowanej r rzez propagandę 
imperializmu niemieckiego. Chodziło o przedstawianie prawdy wyrażonej 
we wkładzie Polski Ludowej w ich zasiedlenie i odbudowę w pierwszych 
latach powojennych oraz wspaniałą rozbudowę i włączenie ich do żywego, 
dynamicznie rozwijającego się organizmu społecznego, gospodarczego 
i narodowego Polski socjalistycznej. o 

Z biegiem lat formą działalności Rady Naukowej stało się organizowa- 
nie sesji naukowych, poświęconych wybranym zagadnieniom uznanym 
w danym momencie za ważne. Przykładowo można tu wymienić choćby 
takie sesje, jak w Koszalinie (listopad 1960 r.) w sprawie małych miast 
na ziemiach zachodnich i północnych; w Legnicy (maj 1962 r.), poświę= 
coną zagadnieniom demograficznym i socjologicznym, czy sesja w Sopo- 
cie, poświęcona problematyce morskiej. 

Dokonując przeglądu działalności TRZZ warto wspomnieć o niektórych 
jeszcze formach i kierunkach pracy. 

W latach 1960—1964 nasi prelegenci i działacze wygłosili 89 tys. odczy- 
tów i pogadanek na temat ziem zachodnich i północnych, morza oraz 
zagadnienia niemieckiego. Dużą popularnością w kraju i w środowiskach 
Polonii zagranicznej cieszą się organizowane przez nas co roku „Tygodnie 
Ziem Zachodnich”. Wzrasta coraz bardziej popularność wydawanego przez 
nas „Rocznika Ziem Zachodnich i Północnych” (ukazało się dotychczas 
V tomów w łącznym nakładzie ponad 190 tys. egzemplarzy). Wydaliśmy 
również w ciągu ostatnich czterech lat ponad 140 tys. egzemplarzy róż- 
nego rodzaju materiałów odczytowych, ponad 300 tys. egzemplarzy biu- 
letynów. 

Zarówno w kraju, jak i za granicą organizujemy liczne wystawy, które 
cieszą się dużą frekwencją, a także różnego rodzaju konkursy i „zgaduj- 
zgadule”. 

Prowadzimy też rozległą działalność w środowiskach Polonii zagranicz- 
nej w różnych częściach świata, Wysyłamy do środowisk polonijnych 


27 


książki, wystawy, filmy, wydajemy dla nich specjalny „Biuletyn Polo- 
nijny TRZZ”. Co miesiąc nadajemy dla Polonii zagranicznej specjalną 
audycję radiową. Utrzymujemy z ośrodkami polonijnymi ożywione kon- 
 tekty osobiste i korespondencyjne. Organizujemy udział środowisk polo- 
M w budowie szkół Tysiąclecia na ziemiach zachodnich i północ- 
nych. | 

Naszą działalność w zakresie problemu niemieckiego nie ograniczamy 
do demaskowania rewizjonizmu zachodnioniemieckiego. Wiele uwagi po- 
święcamy pogłębieniu naszej współpracy i przyjaźni z Niemiecką Repu- 
bliką Demokratyczną. Towarzysze z NRD często odwiedzają nasze Towa- 
rzystwo, wygłaszają liczne prelekcje w naszych organizacjach tereno- 
wych. Współpracujemy systematycznie z Ośrodkiem Kultury i Informa- 
cji NRD w Warszawie. Serdeczne więzi utrzymujemy z organizacją Serbo- 
Łużyczan z NRD „Domowiną”. | 


* 


III Zjazd TRZZ, który odbył się w XX rocznicę wyzwolenia piastow- 
skiej stolicy Ziemi Opolskiej, zainaugurował obchody XX-lecia powrotu 
ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich do macierzy. 

XX-lecie powrotu ziem zachodnich i północnych zawiera w sobie po- 
tężny ładunek cennych wartości ideowych. Jak najszersze ich wykorzy- 
stanie w naszej działalności, zwłaszcza wśród młodzieży, należy do głów- 
nych zadań TRZZ w bieżącym roku. Jest to bowiem najlepsza okazja, aby 
w całym społeczeństwie spopularyzować wszechstronny dorobek władzy 
ludowej na ziemiach zachodnich i północnych we wszystkich dziedzinach 
życia. 

Najszczytniejszą treścią ideową, wiążącą się z XX-leciem powrotu ziem 
nadodrzańskich i nadbałtyckich, była rola partii, jako decydującego 
czynnika w rewolucyjnych i socjalistycznych przeobrażeniach w kraju. 
Powrót Polski na ziemie zachodnie i północne nastąpił w ramach pro- 
gramu politycznego, reprezentowanego w czasie II wojny światowej przez 
Polską Partię Robotniczą. Partia odgrywała też podstawową rolę w za- 
siedleniu, odbudowie, zagospodarowaniu oraz rozwoju ziem zachodnich 
i północnych. Komitet Centralny PPR, dążąc do zapewnienia właściwych 
kadr dla ziem zachodnich, powziął na plenum 26 maja 1945 r. decyzję 
o skierowaniu na te ziemie 25 tvsięcy „sprawdzonych członków partii”, 
a I Zjazd PPR w rezolucji uchwalonej 12 grudnia 1945 r. wezwał „orga- 
nizacje partyjne do kierowania na ziemie zachodnie najlepszego aktywu 
partyjnego”. 

Obok członków partii do pracy na tych ziemiach stanęli pionierzy, osad- 
nicy, działacze organizacji młodzieżowych. 

W okresie obchodów XX-lecia TRZZ będzie popularyzować ludzi, któ-. 
rzy najlepiej symbolizują walkę i pokojową pracę naszego narodu. Za- 
równo tych, którzy przelewali swą krew w walce o te ziemie, jak i tych, 
którzy w ciężkich latach powojennych stanęli do pracy na najtrudniej- 
szych odcinkach. Ogniwa terenowe TRZZ organizować będą na terenie 
całego kraju spotkania tych zasłużonych dla sprawy naszych ziem nad- 
odrzańskich i nadbałtyckich ludzi ze społeczeństwem, a zwłaszcza z mło- 
dzieżą. 
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 Zokazji tej odbędą się uroczyste sesje rad narodowych i Frontu Jed- 
ności Narodu. Do właściwego przebiegu tych obchodów wniosą swój po- 
ważny wkład także instancje naszego Towarzystwa. 

Towarzystwo działać również będzie na rzecz dalszego pobudzania ak- 
tywności i inicjatywy społecznej. W myśl hasła TRZZ „Ziemie Zachodnie 
iPółncene — gospodarne, piękne, kulturalne” dążyć będziemy do rozwi- 
jania ruchu zobowiązań i czynów społecznych. Odbędzie się również sze- 
reg sesji i konferencji centralnych, w tym sesja Rady Naukowej TRZZ 
w Zielonej Górze na temat „Dwadzieścia lat rozwoju Polski na ziemiach 
zachodnich i północnych” i sesja w Ełku na temat osiągnięć regionu Ełk- 
Gołdap-Olecko w Polsce Ludowej. 

TRZZ przygotowuje też szereg wystaw, wydawnictw dla kraju i zagra- 
nicy, konkursów, a zwłaszcza imprez dla młodzieży. 

Obchody w środowiskach polonijnych przyczynią się na pewno do po- 
głębienia więzi Polonii zagranicznej z macierzą, do umocnienia jej po- 
stawy w walce z rewizjonizmem i militaryzmem zachodnioniemieckim 
oraz do zwiększenia wkładu Polonii w walkę o utrwalenie pokoju. 

Mówiąc o znaczeniu XX rocznicy powrotu ziem zachodnich i północ- 
nych, trzeba raz jeszcze stwierdzić, że Polska w nowych granicach mię- 
dzy Bugiem a Odrą jest ważnym czynnikiem pokoju. Temu naczelnemu . 
celowi — walce o pokój — służyła zawsze praca naszego narodu i kon- 
a polityka naszego państwa ludowego na arenie międzynaro- 
owej. 


Niektóre zagadnienia dalszego rozwoju 
systemu rad narodewych w PRL 


ZYGMUNT RYBICKI 


Zbliżające się wybory do rad narodowych stanowić będą okres wzmo- 
żonej aktywności politycznej, dającej lepszą niż kiedykolwiek możliwość 
dokonania bilansu dotychczasowych osiągnięć oraz wytyczania drogi dal- 
szego rozwoju. Waga nadchodzących wyborów wiąże się w nie mniej 
istotnym stopniu z pozycją rad narodowych w naszym systemie spo- 
łeczno-politycznym. Perspektywy rozwoju państwa socjalistycznego uwy- 
puklają jeszcze bardziej znaczenie organów przedstawicielskich w terenie. 
Dzięki swej strukturze i charakterowi funkcjonowania, dzięki powią- 
zaniu w nich w jedną całość elementów władzy państwowej z ele- 
mentami organizacji typu społecznego, rady narodowe stanowią już dzi- 
siaj jeden z głównych instrumentów realizowania władzy mas pracują- 
cych przez same masy. Tak więc rady narodowe mogą urealniać dążenie 
ludzi pracy do urzeczywistniania w coraz szerszym zakresie samorząd- 
nych form organizacji społeczeństwa socjalistycznego. 


* 


O roli każdego organu świadczy nie tylko tryb jego powoływania. ale 
również, i to w stopniu znacznie istotniejszym, zakres jego uprawnień 
oraz formy i sposoby-realizacji zadań. 

Zakres uprawnień rad narcdowych zwiększył się w poważnym stopniu 
w okresie kadencji 1961—1965. Stało się to przede wszystkim dzięki: 

a) rozszerzeniu kompetencji rad narodowych w drodze przyznania im 
nowych, nie należących do nich uprzednio uprawnień; 

b) przeprowadzeniu dalszej decentralizacji wewnętrznej, polegającej 
na przekazaniu uprawnień rad narodowych wyższego stopnia radom na- 
rodowym stopni niższych; 

c) efektywniejszemu i bardziej kompleksowemu wykorzystaniu upraw- 
nień formalnie już należących uprzednio do rad narodowych, ale niedo- 
statecznie realizowanych. 

Z punktu widzenia formalno-prawnego ani wewnętrzna decentraliza- 
cja, ani efektywniejsze korzystanie z istniejących już uprawnień nie 
przynoszą rozszerzenia kompetencji rad narodowych. Oceniając jednak 
te zjawiska pod względem społecznej skuteczności działania terenowych 
organów władzy, taki purkt widzenia jest nie do przyjęcia. Nie zawsze 
bowiem istniejące potencjalne kompetencje mogą być realizowane. Za- 
leży to bowiem od istnienia wielu faktycznych warunków, umożliwiają- 
cych ich egzekwowanie. Tak więc w społecznym odczuciu powstanie ta- 
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£ich warunków stanowi o wzroście roli i znaczenia organów realizujących 
szerzej niż uprzednio swe uprawnienia. W takim szerokim, znaczeniu naj- 
bardziej rozwinęły się organizatorskie poczynania rad narodowych 
w działalności gospodarczej. 

Dziedzina ta stanowi — jak wiadomo — podstawowe zadanie aparatu 
państwa socjalistycznego, który chcąc kształtować stosunki społeczne 
dąży do rozwijania bazy ekonomicznej, do szerszego zaspokajania byto- 
wych potrzeb mieszkańców, stworzenia warunków ułatwiających korzy- 
stanie ze zdobyczy oświaty i kultury. Nic więc dziwnego, że i rady naro- 
dowe przywiązywały w toku kadencji 1961—1965 najwięcej uwagi do 
problemów gospodarczych. Świadczy o tym tematyka sesji rad narodo- 
wych, posiedzeń prezydium i komisji oraz, w nie mniejszym stopniu, 
ekonomiczne wyniki minionego czterolecia. 

Nie sposób tutaj podejmować chociażby w najogólniejszym zarysie 
próby przeanalizowania tych wyników. Uczynią to na pewno wszystkie 
rady narodowe, przygotowując oraz przedstawiając sprawozdanie z rea- 
lizacji platformy wyborczej — programu wyborczego Frontu Jedności 
Narodu. Słuszniej będzie więc wskazać na niektóre podstawowe kierunki 
rozwoju aktywności rad narodowych w kończącej się kadencji. Pozwoli 
to również sformułować postulaty na przyszłość. 


Wojewódzkie rady narodowe stanowią w systemie terenowych orga- 
nów władzy państwowej ogniwo powołane do nadawania ogólnego kie- 
runku wszystkim radom narodowym, działającym na obszarze danego. 
województwa, oraz do sprawowania funkcji koordynacyjnych w najszer= 
szym ujęciu tego określenia. Nie idzie więc tutaj tylko o koordynację 
działalności rad narodowych niższych stopni, ale również o wiązanie po- 
czynań gospodarki terenowej z jednostkami planowanymi centralnie. 
Wojewódzkie rady narodowe kojarzą interesy ogólnopaństwowe z inte- 
resami miejscowymi. 

Wyrazem koordynacyjnych uprawnień wojewódzkich rad narodowych 
jest m. in. zakres rzeczowy planu gospodarczego, uchwalanego przez te 
rady. Ale rzeczowy zakres wojewódzkiego planu gospodarczego nie daje 
pełnego obrazu koordynacyjnych uprawnień rad narodowych. W okresie 
kadencji 1961—1965 wzmocnione zostały w poważnym stopniu ogólne 
uprawnienia wojewódzkich rad narodowych w sprawowaniu koordynacji 
terenowej. Dotyczy ona nie tylko działalności produkcyjnej, ale również 
lokalizacji profilu produkcji, wykorzystania zbędnych mocy produkcyj- 
nych itp. 

Na osiągnięcia wojewódzkich rad narodowych w tym zakresie warto 
zwrócić uwagę nie tylko w celu dorzucenia jednego jeszcze pozytywnego 
elementu oceny. Toczy się aktualnie dyskusja nad całokształtem systemu 
planowania i zarządzania gospodarką narodową w naszym kraju. Z do- 
tychczasowego jej przebiegu wiadomo już obecnie, że niezbędne staje się 
wzmocnienie roli jednostek koordvnujących działalność przedsiębiorstw. 
Niedostatecznie jednak w tej dyskusji określona została: dotychczas 
pozycja wojewódzkich rad narodowych oraz ich dalsze uprawnienia 
w dziedzinie koordynacji terenowej. 

Działacze rad narodowych nowej kadencji bedą mieli niewątpliwie 
wiele do zrobienia w zakresie rozwinięcia koordynacyjnych uprawnień 
rad narodowych. Idzie bowiem o to, aby dotychczas istniejące upraw- 
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nienia w pełni i należycie wykorzystywać, aby umacniać pozycję woje- 
wódzkich rad narodowych jako podstawowego ogniwa koordynacji go- 
spodarczej. 


* 


Nieco inna rola przypada powiatowym radom narodowym. Stanowią 
one podstawowe ogniwo w systemie rad narodowych. Oznacza to, że do 
rad narodowych tego stopnia należą wszelkie zasadnicze uprawnienia 
w zakresie bezpośredniego zarządzania jednostkami zaspokajającymi po- 
trzeby terenowe. Rady te również podejmują rozstrzygnięcia we wszyst- 
kich sprawach nie zastrzeżonych do kompetencji innych organów. 

W praktyce istnieją oczywiście dość istotne trudności w określeniu 
kompetencji w wielu szczegółowych kwestiach. Wiąże się to m. in. z nie- 
dostatecznym jeszcze stopniem uporządkowania przepisów prawa admi- 
nistracyjnego. Działająca tu komisja porządkowania prawa uczyniła 
bardzo wiele w zakresie inicjowania opracowań nowych projektów legi- 
slacyjnych oraz zapewnienia korelacji wielu tych projektów. Nie wszyst- 
kie jednak dziedziny prawa administracyjnego zostały już należycie 
uporządkowane. Ponadto komisja, o której mowa, zajmuje się w zasadzie 
aktami rzędu ustawy oraz co najwyżej podstawowymi aktami wykonaw- 
czymi do tych ustaw. Nie ma ona natomiast kompetencji do skoordyno= 
wania przepisów szczegółowych, wydawanych przez poszczególne re- 
sorty, których twórczość w tej dziedzinie przekracza niejednokrotnie 
ramy faktycznych potrzeb. Wiele przepisów dotyczy działalności rad na- 
rodowych. Z ich wewnętrznego nieskoordynowania wynikają często takie 
sytuacje, w których podobne w istocie swej sprawy, należące jednak 
rzeczowo do różnych pionów administracji, załatwiają organy różnego 
charakteru bądź nawet stopnia. Stan taki powoduje trudności w działaniu 
tych organów oraz w należytym zorientowaniu interesantów co do spo- 
sobów załatwienia spraw. 

Trzeba również zwrócić uwagę, że tego rodzaju przepisy stanowią nie- 
kiedy podstawę nadmiernej ingerencji organów wyższego stopnia w kom- 
petencje rad narodowych, utrudniającą właściwe ich działanie. Przepisy 
bowiem dotyczące spraw szczegółowych, a nie ogólnych zasad i kierunków 
działania, nie mogą ze swej istoty przewidzieć wszystkich powstających 
w praktyce sytuacji, przez co stają się często mało życiowe, oraz — co 
się z tym bezpośrednio wiąże — nie mogą być przestrzegane. Nie trzeba 
chyba szerzej udowadniać, że stan taki powoduje więcej zjawisk nega- 
tywnych niż pozytywnych. Dlatego też istnieje pilna potrzeba wewnętrz- 
nej korelacji przepisów szczegółowych, usunięcia trafiających się w nich 
sprzeczności oraz zmniejszenia częstotliwości ich wydawania. Dotyczy to 
również przepisów regulujących gospodarczą działalność powiatowych rad 
narodowych. 

Koordynacyjna działalność w zakresie gospodarczym należy również 
do kompetencji powiatowych rad narodowych. Obowiązkiem tych rad 
jest koordynowanie pracy rad narodowych niższych stopni, a więc miej- 
skich, osiedlowych oraz gromadzkich organów władzy państwowej. Ta 
działalność ma zapewnić zaspokajanie podstawowych potrzeb mieszkań- 
ców, wykorzystywanie rezerw terenowych, mobilizowanie aktywności 
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ludzi .pracy. Stanowi również niezbędny warunek przekazywania jednost=" 
kom wyższego stopnia tych spraw, które nie mogą być załatwione środ- 
kami i siłami lokalnymi. 

Uprawnienia koordynacyjne powiatowych rad narodowych wykraczają 
już dzisiaj poza zakres spraw załatwianych bezpośrednio przez te organy. 
Nie ma przeszkód, aby i w przyszłości szeroko rozwijały się koordyna- 
cvjne poczynania rad narodowych stopnia powiatowego w zakresie 
usług, obrotu towarowego oraz produkcji rolnej indywidualnych gospo- 
darstw. Środki oraz możliwości działania organów tego stopnia są już 
dzisiaj wystarczające, aby koordynacyjna ich aktywność we wskazanym 
tu zakresie mogła przynosić pozytywne rezultaty. W ograniczonym nato- 
miast stopniu powiatowe rady narodowe mogą dzisiaj oraz będą mogły 
w przyszłej kadencji koordynować produkcję przemysłową, budownictwo 
czy transport. 

Wzrost problematyki koordynacyjnej jest charakterystyczny dla 
zdecentralizowanego systemu zarządzania gospodarką narodową. W ta- 
kim bowiem systemie pojawia się konieczność uzgadniania działal- 
ności różnych jednostek, wyposażonych w znaczny stopień samodziel- 
ności w podejmowaniu istotnych decyzji. Przy omawianiu postępów de- 
centralizacji oraz rozwinięciu poczynań .koordynacyjnych nie sposób 
jednak nie wskazać na pewne uboczne zjawiska, mogące przynosić nega- 
tywne skutki. 


W miarę pogłębiania decentralizacji zarządzania mnożą się również 
ośrodki dyspozycyjne, oddziaływające na pracę podstawowych jednostek 
gospodarczych. Tak np. konkretne przedsiębiorstwo terenowe jest równo- 
cześnie podporządkowane bezpośrednio powiatowej radzie narodowej, 
wchodzi w skład zjednoczenia przedsiębiorstw terenowych, działającego 
przy prezydium wojewódzkiej rady narodowej, podporządkowane jest 
w układzie pionowym ministrowi resortowemu, a ponadto działalność 
jego podlegać może koordynacji zjednoczeń wiodących. Ta wielość ośrod- 
ków oddziaływania w zarządzaniu przedsiębiorstwem terenowym, o ile 
ich czynności nie zostaną należycie skorelowane, powodować może po- 
wstawanie zjawisk ujemnych. Dlatego, nie zapominając o całej złożoności 
procesów gospodarczych, dążyć należy równocześnie do prostego, xy miarę 
możliwości, i czytelnego systemu zarządzania. Powiatowe rady narodowe 
w zakresie usług, obrotu towarowego oraz produkcji rolnej mają w tym 
zakresie wiele do zrobienia. 


* 


Ubiegła kadencja przyniosła również wzrost zainteresowania proble- 
mami funkcjonowania dzielnic, małych miast oraz gromad. Można przy 
tym stwierdzić, że w sformułowaniu koncepcji dzielnicy wielkiego miasta 
uczyniony został poważny krok naprzód. Dokonane w tym zakresie zmia- 
ny można określić jako znalezienie całościowego w swej istocie kom- 
promisu pomiędzy wymaganiami prawidłowego traktowania organizmu 
miejskiego a aspiracjami działaczy dzielnicowych rad narodowych. Można 
to z całą pewnością twierdzić, mając na uwadze zmiany przeprowadzone 
w War'sawie, Łodzi oraz innych miastach podzielonych na dzielnice. Tak 
jak każdy kompromis, tak i ten nie zadowala żadnej ze stron. Podnoszą 
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"się I dziś głosy wskazujące z jednej strony na zachwianie jednolitości 
funkcjonowania organizmu miejskiego, wynikłe z przekazania nadmiernie 
szerokich uprawnień dzielnicowym radom narodowym; z drugiej zaś 
strony — dość wielu działaczy gospodarczych i społecznych wskazuje na 
niekonsekwentny charakter tych ustaleń, postulując dalsze rozszerzanie 
kompetencji dzielnicowych rad narodowych. 

Wydaje się, że aktualnie przyjęte rozwiązania są w większości wypad- 
ków najbardziej prawidłowe spośród realnie możliwych w obecnych wa- 
runkach działania rad narodowych wielkich miast. Nie oznacza to, oczy- 
wiście, że należy zaprzestać dyskusji na ten temat. Nie powstały nato- 
miast do chwili obecnej dostatecznie uzasadnione przesłanki poddawania 
rewizji dotychczas przyjętych rozstrzygnięć. 

Wniosku takiego nie można natomiast sformułować w odniesieniu do 
gromadzkich rad narodowych oraz rad narodowych małych miast. Można 
śmiało powiedzieć, że sformułowane w okresie kadencji 1961—1965 
uwagi i postulaty wskazują na niedostatecznie zarysowaną koncepcję 
gromady oraz małego miasta. Brak tej koncepcji wypływa nie tylko z za- 
trzymania się decentralizacji na szczeblu powiatu, ale również w poważ- 
nym stopniu wiąże się ze zmianami, jakie dokonały się w najniższych 
jednostkach podziału terytorialnego Polski Ludowej. 

Przypomnieć bowiem należy, że na początku 1954 r. mieliśmy 3.001 
gmin typu zbiorowego. Na miejsce gmin powołane zostały gromady, któ- 
rych w 1955 r. było 8.789. Niedostatki działania organów tego szczebla 
spowodowały konieczność przeprowadzenia mozolnej i wnikliwej refor- 
my. Pod koniec ubiegłego roku istniało 5.238 gromad. Jak więc widać 
z samego prostego zestawienia tych danych, podstawowa jednostka po- 
działu terytorialnego wsi przeszła dość burzliwą drogę przemian. Droga 
ta w sposób istotny odbijała się na kompetencjach organów tego stopnia. 
W 1954 r. szereg uprawnień, należących uprzednio do gminnych rad na- 
rodowych, przejęły powiatowe rady narodowe. Gdy w latach 1959—1962 
dokonano korektury wprowadzonego uprzednio podziału terytorialnego 
wśi, nie było należytych warunków do równoczesnego przeprowadzenia 
decentralizacji uprawnień ze stopnia powiatowego do gromad. Dopiero 
zakończenie zasadniczej korektury podziału terytorialnego wsi problem 
ten postawiło na porządku dziennym. 

Powstaje pytanie, na które trzeba będzie w toku następnej kadencji 
znaleźć wyczerpującą odpowiedź, w jakim stopniu gromadzkie rady na- 
rodowe są zdolne do wykonywania dwóch zasadniczych swych zadań, 
a mianowicie: 

— kierowania rozwojem produkcji rolnej przy zastosowaniu bezpośred-' 
nich i pośrednich metod działania; 

— zaspokajania bieżących potrzeb bytowych i kulturalno-społecznych 
mieszkańców gromady? 


Od prawidłowej odpowiedzi na te pytania zależeć będzie przydzielenie 
gromadzkim radom narodowym odpowiednich środków działania w ra- 
mach istniejących dziś możliwości ogólnokrajowych. Poszukiwania od- 
powiedzi prowadzą przez rozwijanie praktycznej działalności, zbieranie 
i uogólnianie doświadczeń. Dobrze się więc stało, że np. eksperymentalne 
przekazanie niektórym gromadzkim radom narodowym wymiaru po- 
datku gruntowego jest przedmiotem szczegółowej analizy organów wyż- 
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szego stopnia. Słusznie również poszukuje się w praktyce najlepszych 
rozwiązań w zakresie powiązania działalności agronomów wiejskich 
z pracą gromadzkich rad narodowych. Idzie jednak i o to, aby czas roz- 
vażania decyzji ustąpił miejsca rozważnym decyzjom, aby podejmować 
rozstrzygnięcia, gdy tylko ilość zebranych doświadczeń oraz warunki 
działania gromadzkich rad narodowych na to pozwolą. 

Podobny stan, ogólnie biorąc, istnieje również w odniesieniu do małych 
miast. Jest ich aktualnie w Polsce 710. W stosunku do gromad ich ze- 
wnętrzne zróżnicowanie jest o wiele większe. W kategorii tej bowiem 
mieszczą się zarówno miasteczka liczące poniżej 3 tys. mieszkańców (jest 
ich ponad 160) oraz miasta liczące ponad 40 tys. mieszkańców (jest ich 35). 
Różny jest poziom wyposażenia miast tej kategorii w urządzenia ko- 
munalne, kulturalno-oświatowe i społeczne. W podobnej sytuacji jak 
małe miasteczka znajdują się osiedla, których aktualna liczba wynosi 102. 


Problem małego miasta i osiedla — to kwestia uczynienia z nich praw- 
dziwego ośrodka gospodarczego i socjalno-kulturalnego konkretnego 
mikroregionu. Miasto i osiedle stanowią naturalny punkt ciążenia rolni- 
czego zaplecza. Mieszkańcy wsi poszukiwać w nich będą zaspokajania 
swego zapotrzebowania na usługi zarówno w zakresie rolnictwa, hodowli, 
jak i gospodarstwa domowego. W tym więc kierunku idą generalne po- 
czynania aktywizujące gospodarkę małych miast i osiedli. 

Zarysowanie koncepcji gromady, małego miasta oraz osiedla, a następ- 
nie sprecyzowanie podstawowych kierunków poszukiwania rozwiązań tego 
zagadnienia staje się zaledwie początkiem tej pracy, jaką przyjdzie pod- 
jąć działaczom rad narodowych nowej kadencji. Rozwiązania te wypad- 
nie wiązać niewątpliwie z całym procesem dalszego doskonalenia działal- 
ności rad narodowych wszystkich stopni w zarządzaniu gospodarką naro- 
dową oraz zaspokajaniu bezpośrednich potrzeb bytowych mieszkańców, 


* 


W okresie kadencji 1961—1965 rady narodowe uczyniły wiele wysiłku 
dla polepszenia sposobu oraz terminowości załatwiania spraw poszczesól- 
nych obywateli. Podjęciu tej akcji sprzyjało m. in. wprowadzenie w życie 
kodeksu postępowania administracyjnego, uchwalonego przez Sejm PRL 
w czerwcu 1960 r. Sam kodeks reguluje jedynie tryb podejmowania przez 
organy administracji niektórych rozstrzygnięć dotyczących praw jedno- 
stek. Wprowadzanie natomiast w życie kodeksu postępowania admini- 
stracyjnego zwróciło uwagę rad narodowych na wagę całości problematyki 
styku urząd—obywatel. , 

Praktyczna działalność organów terenowych przekroczyła w poważ- 
nym stopniu bezpośrednie i wąsko rozumiane potrzeby realizacji prze- 
pisów kodeksu postępowania administracyjnego. Podjęto prace zmierza- 
jące do usprawnienia działalności wszystkich komórek organów tereno- 
wych, rozwinięto akcję szkolenia i doskonalenia pracowników admini- 
stracji, zracjonalizowano szereg formularzy i druków do załatwiania ty- 
powych spraw, polepszono informację. Poczynania rad narodowych w tvm 
zakresie nie były tylko jednorazowym przejawem aktywności; cały front 
działania na rzecz lepszego i sprawniejszego załatwiania spraw przez 
administrację stanowi dziś już trwałe osiągnięcie rad narodowych stopnia 
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wojewódzkiego. Front ten objął również swym zasięgiem wiele ogniw po- 
wiatowych oraz powoli obejmuje co aktywniejsze jednostki niższych 
stopni. 

Działalność w zakresie usprawniania funkcjonowania aparatu rad na- 
rodowych ma znaczenie w wielu dziedzinach: 

— po pierwsze, ma ona znaczenie polityczne, polegające na stwarzaniu 
lepszych warunków ułożenia stosunków pomiędzy urzędem a obywate- 
lem; jej podjęcie i konsekwentne prowadzenie stanowi jeszcze jeden ele- 
ment umacniania zaufania ludzi pracy do organów władzy ludowej; 

— po drugie, działalność ta ma znaczenie ekonomiczne; pozwala bo- 
wiem zaoszczędzić wiele czasu osobom załatwiającym swe sprawy w urzę- 
dach, czynnych zazwyczaj w godzinach pracy innych jednostek produk- 
cyjnych i usługowych; | | 

— po trzecie, ma ona znaczenie techniczno-organizacyjne, gdyż po- 
zwala organom administracji terenowej lepiej zorganizować ich pracę, 
zmniejszyć ilość odwiedzin w urzędach oraz wyeliminować zbędne czyn- 
ności w toku załatwiania spraw. 

Powodzenie w zakresie usprawnienia działalności organów admini- 
stracji terenowej powinno zachęcić rady narodowe do dalszego prowadze- 
nia rozpoczętych prac, a wiele jest jeszcze do zrobienia w tej dziedzinie. 
Przejawy biurokratyzmu, wynikające zarówno z niewłaściwego stosunku 
urzędników do interesantów, jak i z braku należytego przygotowania fa- 
chowego i społecznego, nie zostały jeszcze wyeliminowane z pracy rad 
narodowych. Pamiętać przy tym należy również, że stale wzrastają na- 
sze wymagania stawiane osobom pełniącym funkcje publiczne. Sprostać 
tym wymaganiom muszą zarówno kierownicy organów administracyj- 
nych, jak i poszczególni urzędnicy, którym właściwe wykonywanie co- 
dziennych i trudnych, a często mało docenianych obowiązków leży na 
sercu oraz zapewnia w ocenie społecznej należne im miejsce, zgodne 
z wkładem pracy oraz osobistym zaangażowaniem. Rolą radnych, komisji 
jak i sesji jest czuwanie, by w dobrze pojętym interesie całego społeczeń- 
stwa zadania te stanowiły przedmiot stałej troski administracji tereno- 
wej. 

* 


Przedstawione tu w zarysie zadania, należące do zakresu działania rad 
narodowych różnych stopni, stanowią tylko jeden z elementów, warun- 
kujących szeroki związek organów władzy terenowej z masami pracują- 
cymi. W: toku upływającej kadencji wykorzystane zostały i rozwinięte 
demokratyczne formy działania w organizacji i funkcjonowaniu rad na- 
rodowych. W powiązaniu tych dwóch elementów, a mianowicie rozsze- 
rzeniu rzeczowego zakresu działania rad narodowych oraz w rozwinięciu 
demokratycznych form ich pracy, upatrywać należy jedno z podstawo= 
wych źródeł osiągnięć okresu 1961—1965, 

Trudno w sposób wyczerpujący zarysować chociażby podstawowe osią- 
gnięcia rad narodowych w rozwijaniu demokratyzmu ich działania. Na 
rozwój ten bowiem składa się cały szereg konkretnych poczynań faktycze 
nych, które ujmowane jednostkowo nie stanowią wiele, w sumie nato» 
miast prowadzą do istotnych zmian o charakterze jakościowym, Gene» 
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falny kierunek tych zmian można by zamknąć w urzeczywistnianiu ge< 
neralnego hasła: „rady — organami władzy mas pracujących, sprawo- 
wanej w interesie tych mas i przez te masy”. 

Z całego bogactwa rozwijanych form szerszego urzeczywistniania w sy- 
stemie rad narodowych demokracji socjalistycznej, rozumianej jako stałe 
przeplatanie się i uzupełnianie elementów demokracji pośredniej typu 
przedstawicielskiego oraz elementów demokracji bezpośredniej, na szcze- 
gólną uwagę zasługują co najmniej dwie kwestie, a mianowicie: 

— zmiana pozycji komisji rady narodowej oraz sytuacji faktycznej 
radnego, | 
_"— pogłębienie i rozszerzenie więzi rad narodowych z samorządnymi 
formami aktywności społeczeństwa. | 

Radny i aktywista rad narodowych decydują o poziomie pracy oraz ak- 
tywności komisji. O osiągnięciach w tym zakresie oraz dalszych perspekty- - 
wach rozwojowych pisał szeroko Sylwester Zawadzki w artykule pt. 
„Oblicze radnego”, zamieszczonym w nrze 2/189 „Nowych Dróg”. Nie 
ma potrzeby przypominania zawartych w tym artykule tez, których udo- 
kumentowanie nie budzi żadnych wątpliwości. Jedno natomiast zjawisko, 
związane z działalnością komisji, wymaga zwrócenia uwagi. Jest to mia- 
nowicie stan aktywności komisji rad narodowych różnych stopni, roz- 
patrywany w związku z ilościowym zaangażowaniem działaczy społecz= 
nych w tej pracy. Tak np. w gromadzkich radach narodowych piastowało 
mandaty ponad 128 tys. radnych, a w komisjach działało dodatkowo 
przeszło 56 tysięcy aktywistów. W tym samym czasie w biurach PRN 
zatrudniano niewiele ponad 20,5 tys. pracowników. W przybliżeniu na 
jednego pracownika wypadało w toku dobiegającej do końca kadencji 
ponad 9 radnych i aktywistów komisji. Stosunek ten kształtował się zu- 
pełnie inaczej w radach stopnia powiatowego, w których na dwóch pra- 
cowników przypada jeden radny lub członek komisji nie będący radnym 
(aktywista komisji). Jeszcze większa liczba pracowników przypada na 
jednego radnego lub członka (aktywistę) komisji w radach narodowych 
stopnia wojewódzkiego. 

Tymczasem aktywność organów społecznych nie układa się, general- 
nie biorąc, zgodnie z ilościowymi wskaźnikami działających w tych orga- 
nach członków. Podejmując próbę uogólniających stwierdzeń, można po- 
wiedzieć, że największą aktywność w minionej kadencji wykazały komisje 
wojewódzkich rad narodowych oraz szereg komisji rad narodowych sto- 
pnia powiatowego. W gromadzkich radach narodowych natomiast oraz 
w pewnym stopniu w radach narodowych osiedli i małych miast pozostaje 
jeszcze wiele do zrobienia, aby komisje rady działały w sposób zadowa- 
lający i szeroko korzystały z przyznanych im uprawnień. Niewątpliwie 
na pracy tych organów odbijały się te wszystkie niedomagania, o których 
była mowa przy analizowaniu zakresu działania rad narodowych tego 
stopnia. Nie bez wpływu na funkcjonowanie komisji w gromadach, 
osiedlach czy małych miastach pozostaje również niezadowalający stan - 
aktywu społecznego oraz zorganizowanego zaplecza gospodarczego i kul- 
turalno-społecznego. | 

W kadencji, która upływa, zmieniły się również w istotny sposób wza- 
Jjemne stosunki pomiędzy wieloma ogniwami aparatu administracji te- 
Ienowej a komisjami i radnymi. Przciawy wzajemnej niechęci "zv nie- 
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doceniania należą coraz bardziej do rzadkości. Ich miejsce zajmuje ceraż 
szerzej rzetelne współdziałanie, wypływające ze wzajemnego zrozumie- 
nia, że nie może być aktualnie właściwie działających rad narodowych 
bez efektywnie funkcjonujących komisji oraz sprawnie pracującego apa- 
ratu administracyjnego. To zrozumienie jest m. in. wynikiem szybkiego 
wzrostu poziomu fachowo-zawodowego oraz ogólnospołecznego większości 
kadr pracowników rad narodowych ż jednej strony oraz umiejętności 
działania i świadomości społecznej radnych i członków komisji — z dru- 
giej strony. Stan ten świadczy o tym, że rady narodowe w KX-leciu 
Polski Ludowej były faktycznie szkołą rządzenia i mogą się dziś poszczy- 
cić licznym zastępem swych społecznych oraz zawodowych działaczy. | 

Ta ogólnie pozytywna ocena nie oznacza wcale, że osiągnięte zostały 
' w pełni zadowalające wyniki. Trafiają się jeszcze ogniwa aparatu admi- 
nistracyjnego czy poszczególni pracownicy rad narodowych nie rozumie- 
jący potrzeby należytego współdziałania czynnika społecznego z zawodo- 
wym. Istnieją jeszcze komisje nie wykonujące swych zadań, traktujące 
formainie kontrolę jednostek podległych radzie narodowej, nie utrzymu- 
jące w należytym stopniu stałej łączności z ludźmi pracy. Pamiętać przy 
tym trzeba ustawicznie, że rozszerzają się prawne i faktyczne ramy 
funkcjonowania komisji, powstają coraz lepsze warunki należytej pracy 
aparatu administracyjnego oraz że rosną wymagania społeczeństwa w sto- 
sunku do organów władzy i administracji terenowej. Ich działalność, bar- 
dziej może niż praca jednostek centralnych, pozostaje pod wnikliwą 
oceną ludzi pracy. 


Wzrost aktywności i roli komisji rad narodowych uzewnętrznia się za- 
równo w zakresie podejmowanych przez komisje spraw, jak i w sposo- 
bach realizacji zadań. Pierwszy przejaw nowej roli komisji — to komplek- 
sowe ujmowanie zagadnień należących do zakresu ich działania. Komisje 
coraz częściej nie ograniczały się w rozpatrywaniu spraw do analizy 4 dy- 
skusji opracowania przedstawionego przez wydział. Sięgały one do kon- 
troli funkcjonowania jednostek podległych radzie pod kątem widzenia 
rozszerzenia przedstawionego komisji materiału, zasięgały informacji 
u wyborców, przedstawicieli organizacji społecznych, zawodowych i go- 
spodarczych w sprawach interesujących komisje oraz te organizacje. Przy 
podejmowaniu spraw kompleksowych nawiązywała się współpraca róż- 
nych komisji rady lub jednoimiennych komisji rad narodowych różnych 
stopni. W swej działalności kontrolnej komisje wychodziły niejednokrot- 
nie poza funkcjonowanie jednostek podległych bezpośrednio radzie naro- 
dowej, pełniąc funkcję koordynatora wielu poczynań społecznych. 

Przejawem aktywizacji komisji był również ich stosunek do kontroli 
wykonania własnych uchwał oraz uchwał sesji rady narodowej. W toku 
kadencji komisje coraz częściej powracały do tych samych zagadnień, 
unikając powtarzania podejmowały oceny postępu prac związanych z rea- 
lizacją poprzednio powziętych uchwał. Takie postępowanie pozwalało do- 
prowadzać do skutku ustalenia sesji rady czy komisji, podnosiło jej auto- 
rytet oraz poczucie właściwie wykonywanych obowiązków. Zadowolenie 
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z pracy społecznej, oparte na rzetelnych przesłankach, jest istotnym 
czynnikiem mobilizacji, którego nie można lekceważyć. 

Nową rolę komisji obrazują niewątpliwie wzajemne stosunki radnych 
z komisją. Sesje, szczególnie w radach narodowych wyższych stopni, od- 
bywają się raz na dwa lub trzy miesiące. Konieczność koncentracji ich 
tematyki powoduje ograniczenie możliwości pełnej aktywizacji wszyst- 
kich radnych w czasie trwania sesji. W tych warunkach komisje stają się 
podstawowym czynnikiem organizowania pracy radnego. O wiele bar- 
dziej efektywne wyniki daje przygotowanie się do sesji całej komisji, 
nawet wtedy, gdy problemy, postawione na porządku obrad, tylko po- 
średnio wiążą się z jej działalnością. Jeszcze istotniejsze znaczenie ma 
bieżąca praca komisji, w toku której podejmowane są różne zagadnienia 
wchodzące w rzeczony zakres jej działania. Trzeba przy tym powiedzieć, 
że nie zawsze sesje rad narodowych stwarzają odpowiednią atmosferę 
do wystąpień poszczególnych radnych. Dzieje się to nie tylko na skutek 
słusznej tendencji do ukierunkowania podstawowej problematyki obrad 
plenarnych, ale również z powodu swoistej dążności prezydium rady 
do „bezkontrowersyjnego” przeprowadzenia posiedzenia. W dążeniu tym 
szczególną rolę odgrywa ograniczanie takich sytuacji, w których mogłyby 
się ujawnić różnice zdań. 

Nikt nie występuje oczywiście przecivko dobremu przygotowaniu se- 
sji rady narodowej, ale dobre przygotowanie nie.może być równoznaczne 
z dążeniem do całkowitego eliminowania kontrowersyjnych sytuacji. 
W takiej bowiem atmosferze radni przestają przejawiać aktywność, uni- 
kają interpelacji nawet wtedy, gdy ich postulaty, zgłaszane w imieniu 
wyborców, nie zostały należycie załatwione. Sesje rzadko również stają 
się miejscem wystąpień komisji w obronie ich uchwał, nie realizowanych 
przez właściwe wydziały prezydium. Ożywienie obrad sesyjnych — to 
niewątpliwie odrębny i ważny temat. Najbardziej jednak angażujące 
aktywność radnych posiedzenia plenarne nie zastąpią funkcjonowania ko- 
misji. 

Komisje stają się również coraz bardziej jednostką współorganizującą 
kontakt radnego z wyborcami. Nie umniejszając bowiem roli spotkań 
tvpu ogólnego w okręgu wyborczym, zwróciś należy uwagę na coraz 
większe znaczenie spotkań problemowych, w czasie których radny jest 
obowiązany przedstawić i wyjaśnić problemy stanowiące przedmiot jego 
szczególnego zainteresowania. A są to przede wszystkim kwestie zwią- 
zane z funkcjonowaniem komisji, w skład której radny wchodzi. Jeżeli 
bowiem radny-członek komisji oświaty spotka się z wyborcami, by po- 
rozmawiać z nimi na temat kierunków pracy rady nad rozwojem szkol- 
nictwa, to będzie on mógł lepiej wypełnić swe obowiązki polegające 
ż jednej strony na wysłuchiwaniu uwag wyborców, a z drugiej strony — 
na wyjaśnianiu polityki państwa w danym zakresie. Trudniej będzie na- 
tomiast temu samemu radnemu wyjaśniać np. sprawy związane z roz. 
wojem urządzeń komunalnych. 


Wreszcie elementem, charakteryzującym nową pozycję komisji, są jej 
uprawnienia do uchwalania wiążących zaleceń oraz wiążących opinii 
w sprawach objętych rzeczowym zakresem działania komisji. Takie 
uchwały komisji kierowane są do kierowników wydziałów. Praktyka nie 
rozwinęła jeszcze tych form, których podstawy prawne ustalone zostały 


niedawno. Dość ogólne sformułowania obowiązujących w tym -zakresie 
aktów prawnych wymagają szczegółowych ustaleń, możliwych do doko- 
nania jedynie w toku praktycznej działalności komisji. Niewątpliwie. te 
nowe uprawnienia sprzyjać: będą dalszej aktywizacji komisji rad naro- 
dowych we wszystkich dziedzinach ich pracy. | 
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Rady narodowe, stanowiące jeden z podstawowych składników demo- 
kracji socjalistycznej, wiążą się w swym działaniu z całym systemem sa- 
morządnych organizacji społecznych. Powiązanie to, będące jednym: ze 
źródeł politycznej siły rad narodowych, stanowi równocześnie platformę 
przenikania elementów demokracji bezpośredniej i ich związku z so: 
nością organów typu przedstawicielskiego. 


Okres kadencji, która upływa, charakteryzował się niewątpliwie roz- 
winięciem aktywności tych wszystkich organizacji i jednostek, których 
działalność wiąże się z funkcjonowaniem rad narodowych. Pojawiały się 
również w tym czasie nowe rozwiązania strukturalne, służące dalszemu 
aktywizowaniu ludzi pracy. 


Szeroka działalność związków zawodowych nie wyczerpuje wszystkich 
form pracy w omawianym tu zakresie. Obok nich funkcjonują organy 
samorządu robotniczego mobilizujące członków załóg produkcyjnych do 
udziału w zarządzaniu przedsiębiorstwami państwowymi. Na wsi działają 
różne formy zrzeszeń drobnych producentów rolnych, zajmujące się pro- 
blemami gospodarczymi. 


Liczne organizacje działają w zakresie kulturalno- „oświatowym, opieki 
społecznej, ochrony zdrowia itp. Ta aktywność wiąże się jak najściślej 
z pracą rad narodowych. Niezależnie od wskazanych tu organizacji, z sy- 
stemem rad narodowych powiązane są ściśle komitety blokowe oraz ze- 
brania wiejskie. Noszą one nieco inny charakter niż organizacje masowe, 
gdyż powołane są bezpośrednio do realizowania zadań należących do za- 
kresu działania rad narodowych. Te jednostki więc są najbliższym po- 
mocnikiem rad narodowych w wykonywaniu ich zadań. 

Powstaje pytanie, w jakim stopniu rady narodowe wykorzystują to 
naturalne zaplecze, które stwarza funkcjonowanie jednostek społecznych 
i samorządowych? Wydaje się, że korzystanie z tego zaplecza nie jest za- 
dowalające. Weźmy dla przykładu choćby więź rad narodowych wiel- 
kich miast z organami samorządu robotniczego. Jak już wskazywano, 
rola rad narodowych w koordynowaniu działalności przedsiębiorstw pla- 
nowanych centralnie jest dość znaczna. Ponadto rady narodowe troszczyć 
się muszą o zapewnienie warunków bytowych pracowników wielkich za- 
kładów. Mogą co prawda korzystać z udziału zakładów w kosztach bu- 
dowy urządzeń komunalnych, ale nie wyczerpuje to zagadnienia. Jeżeli 
rady narodowe tych ośrodków, w których działają wielkie zakłady pro- 
dukcyjne, chcz faktycznie utrzymywać więź z ludźmi pracy, to czynić 
to mogą najlepiej w drodze zacieśnienia kontaktów pomiędzy radą i jej 
komisjami a organami związkowymi i samorządowymi. Podobne uwagi 
można by również odnieść do współpracy rad narodowych z innymi orga- 
nizacjami działającymi w terenie. 
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Poruszając te kwestie, można sformułować generalny postulat pod 
adresem rad narodowych przyszłej kadencji. Rozwijanie ściślejszej współ - 
pracy: z organizacjami społecznymi i samorządowymi stanowić musi wy- 
tyczną działania radnych, komisji oraz sesji. Jest to bowiem droga dal- 
szego umocnienia więzi z ludźmi pracy oraz tworzenia szerszej platformy 
współdziałania z jednostkami powiązanymi z radą w sposób jedynie po- 
średni, 

Z przedstawionych tu sugestii, jak i niepełnych z konieczności uwag, 
dotyczących niektórych wybranych problemów organizacji i funkcjono- 
wania rad narodowych, wynika, że rozwój demokracji socjalistycznej 
w.naszym kraju stale postępuje naprzód. Demokracja socjalistyczna prze- 
jawia się w ramach systemu rad narodowych i poza tym systemem, 
w całym bogactwie form narastających i zazębiających się wzajemnie. 
Jej analiza dostarcza jednego ieszcze potwierdzenia i dowodu, jak zmiany 
ilościowe przynoszą nowe jakości oraz jak codzienna aktywność ludzi 
pracy prowadzi do rozwiązywania ogólnych i szczegółowych problemów 
gospodarczych, kulturalnych i społecznych w naszym kraju. 


O pracy komisji rad narodowych 


J. CZAPCZYŃSKI, W. MITRUS 


Wzrost zainteresowania społeczeństwa działalnością rad narodowych, 
jaki obserwujemy w ostatnich latach, jest całkowicie zrozumiały. Rady 
narodowe odgrywają coraz większą rolę w zaspokajaniu codziennych po- 
trzeb ludności. Wydatki z budżetów terenowych wynosiły w roku 1955 — 
18 mld zł, w roku 1960 — ponad 52 mld, a w roku 1965 osiągną prawie 77 
mld zł. Oznacza to, że środki budżetowe oddane do dyspozycji terenowych 
organów władzy ludowej w ciągu ostatnich 10 lat wzrosły przeszło cztero- 
krotnie. Co 4 złotówka wydatkowana z budżetu państwa na 1 mieszkańca 
przechodzi przez agendy rad narodowych. W parze z tymi środkami 
budżetowymi w gestii rad znalazła się większość zadań z dziedziny rol- 
nictwa, gospodarki komunalnej, mieszkaniowej, zdrowia i opieki społecz- 
nej, oświaty i kultury, handlu wewnętrznego, drobnej wytwórczości 
i innych. Rady dysponują już potężną bazą gospodarczą w postaci wypo- 
sażonych w sprzęt i kadry przedsiębiorstw, instytucji i zakładów, co 
umożliwia im świadczenie wszechstronnych usług na rzecz ludności. Przy- 
znane w ostatnich latach radom uprawnienia koordynacyjne pozwalają 
im konstruktywnie oddziaływać w interesie miejscowej ludności na pracę 
zakładów i przedsiębiorstw zarządzanych centralnie. 


Niezależnie od zaspokajania potrzeb ludności w sferze materialnej i so- 
cjalno-kulturalnej, rady rarodcwe odpowiedzialne są za kształtowanie 
nrawidłowych stosunków między urzędem a obywatelem, Terenowe 
organy administracji, rozpatrujące i załatwiające miliony spraw ludzkich, 
podlegają w całej rozciągłości kontroli rad narodowych. Słusznie zatem 
żle załatwiany i źle obsłużony przez urzędnika obywatel obciąża za to 
winą radę narcdcwą. 

Partia przywiązuje wielką wagę do należytego funkcjonowania i roz- 
woju rad narodowych. Szczególną uwagę partia zwraca na doskonaienie 
działalności organów przedstawicielskich. Najskuteczniejszą bowiem formą 
zabezpieczenia aparatu administracyjnego przed biurokratyzowaniem się 
i kostnieniem jest doskonalenie kontroli społecznej. Podniesienie znacze- 
nia organów przedstawicielskich pozwala lepiej kojarzyć interesy jedno- 
stek oraz poszczególnych grup społecznych z interesem ogólnopaństwo- 
wy'n, pogłębia system ludowładztwa. 


* 


Proces rozszerzania uprawnień rad narodowych postawił na porządku 
dzienrvm problem zapewnienia im, jako organom przedstawicielskim, 
wglądu we wszystkie ważniejsze sprawy terenu. W związku z tym rady 
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zwiększyły ilość sesji, usprawniły tryb obradowania na sesjach *) bądź 
też odbywały sesje dwudniowe. 

Wraz z wzbogaceniem problematyki pracy rad musiał się zwiększyć 
zakres zadań i pracy ich stałych komisji. Pragnąc wywierać wpływ nie 
tylko na sesjach, ale i w okresach międzysesyjnych na pracę organów wy- 
konawczych i administracyjnych, rady narodowe lepiej pod wieloma 
względami ukonstytuowały swoje komisje niż w poprzedniej kadencji. 

Rady narodowe powołały ponad 39 tys. stałych komisji, w tym na 
szczeblu wojewódzkim 262, na szczeblu powiatu — 2.910, na szczeblu 
miast stanowiących powiaty — 717, miast nie stanowiących powiatów — 
4.442, dzielnic — 358, osiedli — 988 i gromad 30 tys. Wykazały one przy 
tym dużą elastyczność. Powoływały takie komisje i taką ich ilość, aby 
zapewnić sobie wgląd we wszystkie ważne działy administracji tereno- 
wej. Stąd też ilość komisji poszczególnych WRN waha się w granicach od 
10 do 13, a PRN i MRN w granicach od 7 do 10, przy gromadzkich radach 
działa po 5 komisji. Przejawem elastyczności rad narodowych było powo- 
łanie w województwach nadmorskich stałych komisji morskich, w woje- 
wództwach o dużym skupieniu miejscowości wczasowo-letniskowych ko- 
misji turystycznych, w m. st. Warszawie — komisji do spraw usprawnie- 
nia administracji. 

"W sposób nieco żywiołowy ukształtowano natomiast skład osobowy 
samych komisji, jak i ich liczebność. Celowo wydaje się wspomnieć o tym, 
jako że znajdujemy się niemal w przededniu kampanii wyborczej do no- 
wych rad narodowych. 


Rady obecnej kadencji powołały w skład komisji ponad 254 tys. sdlóne 


ków, w tym radnych 168 tys. (tj. 66,1%/, składu komisji) oraz blisko 86 tys. 
osób spoza rad (tj. 33,90%/,). Ustawa o radach narodowych dopuszcza możli- 
wość włączenia w skład komisji takiej samej liczby osób spoza rad, co 
i radnych. Rady bieżącej kadencji nie tylko nie wykorzystały ustawowych 
możliwości rozbudowy i poprawy składu osobowego swoich komisji przez 
odpowiedni dobór działaczy terenowych spoza rady, ale zmniejszyły na- 
wet (o 4,20%) ich stan liczebny w porównaniu z poprzednią kadencją, 

Nadto komisje rad narodowych obecnej kadencji, poza nielicznymi wy- 
jątkami, nie podjęły starań o skupienie wokół siebie stałego aktywu, który 
by wspierał je we wszystkich poczynaniach. Spośród 150 komisji rad na- 
rodowych stopnia powiatowego, zbadanych w 1964 r. przez Biuro Rad 
Narodowych Kancelarii Rady Państwa, tylko 2 komisje posiadały stały 
aktyw liczący 8—9 osób każda, 

Należy przy tym zwrócić uwagę, że komisje rad narodowych w zbyt 
małym stopniu opierały się o komitety Frontu Jedności Narodu, rozwi- 
jające wielostronną działalność społeczną i skupiające wokół siebie szeroki 
aktyw. 

Szczupłość składu osobowego komisji i brak stałego aktywu współpra- 
cującego z nimi, zwłaszcza na szczeblu powiatu, ujemnie odbiły się na 
pracy tych komisji, osłabiały ich więź ze społeczeństwem, utrudniały 
objęcie wszystkich zagadnień należących do zakresu ich działania. 


— 


s) Wiele rad narodowych zrezygnowało z tzw. referatów na rzecz krótkiego wpro- 
wadzenia do dyskusji lub od razu przystępowało do dyskusji nad projektami uchwał. 
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Przy dobieraniu składu komisji, rady narodowe nie zawsze kierowały 
się najprawidłowszymi kryteriami. 

Dążąc do osiągnięcia lepszej dyscypliny pracy komisji, rady położyły 
zbyt duży nacisk na miejsce zamieszkania członka komisji. Powszechnym 
zjawiskiem było włączanie do stałych komisji osób zamieszkujących 
w miastach będących siedzibami rad narodowych bądź w pobliżu tych 
miast. Tak np. 90% członków komisji WRN w Olsztynie i Szczecinie, nie 
będących radnymi, mieszka stale w tych miastach. Taki dobór członków 
komisji przyniósł iluzoryczne korzyści. Pozwolił wprawdzie na uniknięcie 
większych kłopotów ze zbieraniem się członków komisji w celu wykona- 
nia zamierzonych prac (posiedzenia, kontrole), w istocie jednak osłabił 
więż komisji z ludnością, odcinając jej kontakty z wieloma środowiskami 
terenowymi. 

Nie liczyły się także rady narodowe z zależnością służbową członków 
komisji od kierowników wydziałów, których komisje miały kontrolować. 


W rezultacie znakomita część członków komisji zdrowia jest bezpośred- 
nio lub pośrednio zależna służbowo od kierowników wydziałów zdrowia, 
członków komisji oświaty i kultury — od kierowników wydziałów oświa- 
ty, członków komisji zaopatrzenia — od kierowników wydziałów han- 
dlu itp. 

Według danych zebranych za pomocą ankiety przez Kancelarie Rady 
Państwa w 1964 r., spośród 150 przewodniczących stałych komisji powia- 
towych rad narodowych 74 podlegało służbowo kierownikom wydziałów, 
których te komisje miały kontrolować. Przy czym stosunek zależności 
służbowej przewodniczących komisji od kierowników odpowiednich wy- 
działów występuje najczęściej w komisjach oświaty: 76% przewodniczą- 
cych komisji, objętych ankietą, podlega bezpośrednio kierownikom wy- 
działów oświaty oraz w komisjach zdrowia (70'%;). 

Ogólnie biorąc radom narodowym bieżącej kadencji udało się dosta- 
tecznie nasycić skład osobowy komisji, a co za tym idzie i treść ich pracy, 
elementami fachowymi. Ale jakim kosztem? Duży liczebnie udział w ko- 
misjach rad osób zależnych służbowo od kierowników wydziałów utrud- 
niał tym komisjom rozwinięcie szerszej i skuteczniejszej działalności kon- 
trolnej. | 

W składzie osobowym komisji rad, po raz pierwszy w tej kadencji, zna- 
lazło się sporo, bo aż 14,5 tys. członków prezydiów. Ponad 9 tys. członków 
prezydiów pełni równocześnie funkcję przewodniczących stałych komisji. 
Powiązania personalne komisji z prezydiami miały przynieść wzmocnienie 
roli komisji i pogłębienie wzajemnego oddziaływania na siebie obu tych 
członów rady narodowej. Obserwacje ostatnich lat wykazują jednak, że 
łączenie funkcji przewodniczącego czy nawet tylko członka komisji 
z funkcją członka prezydium nie dało oczekiwanych rezultatów. Przede 
wszystkim dlatego, że łączenie tych funkcji było bardzo absorbujące, nie 
mówiąc już o tym, że było także dla osób zainteresowanych kłopotliwe 
w wypadkach, gdy prezydium i komisja zajmowały różne stanowiska 
w określonych sprawach. 

W bieżącej kadencji rady narodowe zadbały o większy udział kobiet 
w pracach komisji. Udział ten wzrósł w porównaniu z poprzednią kaden- 
cją z 7,5%, do 13,40%/,. Jednakże nie można uznać osiągniętego udziału ko- 
biet w składzie, a co za tym idzie i w pracach komisji, za wystarczający. 
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Kobiet jest niewspółmiernie mało zarówno z punktu widzenia ogólnej 
liczby kobiet w kraju, ich znaczenia w życiu gospodarczym i społecznym, 
jak też ze względu na ich przydatność w pracy komisji. Nikt bowiem nie 
oceni lepiej niż kobieta-gospodyni domowa skutków społecznych dzia- 
łalności handlu, placówek służby zdrowia, szkół. Potwierdziła to również 
praktyka bieżącej kadencji rad narodowych. 

Tworząc komisje rady narodowe nie dość śmiało sięgały do olbrzymiej 
rezerwy społecznej aktywności, jaką stanowią bezpartyjni. Można wśród 
bezpartyjnych znaleźć tysiące dobrych, ofiarnych działaczy, społeczni- 
ków, których udział w pracy komisji rad byłby bardzo korzystny. 


KOMISJE A SESJE RAD NARODOWYCH 


Rady narodowe mogą wykonywać swoje funkcje tylko na sesjach. Na 
sesjach dokonywśóły one zatem oceny działalności organów oraz jednostek 
sobie podporządkowanych i wysłuchiwały informacji jednostek nie pod- 
porządkowanych o ich działalności, określały kierunki działania, uchwa- 
lając wieloletnie oraz roczne plany gospodarcze i budżety, ustalały zada- 
nia dla własnych organów, jak również nakładały obowiązki na obywa- 
teli. Rady na sesjach zatwierdzały zmiany na kierowniczych stanowiskach 
w wydziałach i jednostkach równorzędnych, kontrolowały wykonanie 
własnych uchwał. 

Wykonanie tych rozlicznych czynności i obowiązków byłoby nie do 
pomyślenia bez czynnego włączenia się komisji. 

W bieżącej kadencji poważnie zwiększył się udział komisji w pracach 
związanych z przygotowaniem i przebiegiem sesji. Zapewniły one sobie 
istotny wpływ na planowanie pracy rady. Stały się ważnymi ośrodkami 
prac przedsesyjnych i w czasie trwania sesji. Rola komisji jako organów 
pomocniczych rady wyrażała się w tym, że odbywały częściej spotkania 
z organizacjami społecznymi, zainteresowanymi instytucjami, zasięgały 
opinii komisji rad niższych stopni, odbywały narady z ludnością, występo- 
wały częściej z inicjatywą uchwałodawczą wobec rad, współuczestniczyły 
w opracowywaniu projektów uchwał we wszystkich niemal fazach, wyra- 
żały radom opinie o przedstawianych im sprawozdaniach i informacjach. 

Działalność komisji w związku z sesjami rad odgrywała zatem istotną 
rolę. Komisje wiązały w sposób widoczny ludność z radami, umożliwiały 
jej wywieranie wpływu na podejmowane decyzje, wzbogacały rozeznanie 
rad narodowych w bardziej społeczny punkt widzenia. 

Przy aktywnym udziale radnych i komisji przygotowana została sesja 
WRN w Koszalinie w końcu 1962 r., poświęcona problematyce PGR. 
W przygotowaniach sesji uczestniczyły wszystkie komisje. Zajmowały się 
one oczywiście tylko wybranymi sprawami PGR. Rolę wiodącą odgrywała 
Komisja Rolnictwa i Leśnictwa. Komisje WRN odbyły szereg spotkań 
zaktywem Związku Zawodowego Pracowników Rolnych, z załogami po- 
szczególnych PGR, przeprowadziły szereg kontroli. Zebrane przez komisje 
materiały i spostrzeżenia pozwoliły WRN lepiej rozpoznać przyczyny nie- 
zadowalających wyników produkcyjnych PGR. WRN stwierdziła przy 
tym, że rady narodowe niższych szczebli, zobowiązane do systematycznego 
polepszania warunków socjalno-bytowych robotników rolnych i ich rodzin 
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(mieszkania, opieka zdrowotna, rozwój życia kulturalno-oświatowego itp.), 
nie wywiązały się w należytym stopniu ze swych zadań. 

Podobny system w przygotowaniu sesji poświęconej sprawom zaopa- 
trzenia i gastronomii zastosowały w roku 1963 WRN w Krakowie i Rada 
Narodowa m. st. Warszawy oraz w 1962 r. WRN w Opolu. Komisja Gospo- 
darki Komunalnej i Mieszkaniowej WRN w Zielonej Górze w 1963 r. na 
sesji poświęconej „ocenie warunków komunalnych miast” przygotowała 
wprowadzenie do dyskusji oraz przedstawiła radzie projekt uchwały wraz 
z uzasadnieniem. 


Wzrost roli komisji oraz ich faktycznego udziału w przygotowaniach 
sesji wystąpił również na szczeblu powiatu. Natomiast zbyt wolno wzra- 
sta ranga komisji gromadzkich w przygotowaniu sesji. 

W wyniku zwiększonego zainteresowania się komisji rad narodowych 
sprawami stosunku urzędu do obywateli, wiele rad stopnia wojewódz- 
kiego i powiatowego (m. in. Rada Narodowa m. st. Warszawy, WRN 
w Bydgoszczy, Poznaniu, Olsztynie, Wrocławiu, i Katowicach, PRN woje- 
wództw białostockiego, bydgoskiego, poznańskiego, wrocławskiego) odbyło 
sesje poświęcone zagadnieniom usprawnienia administracji. 

Komisje przeprowadziły szereg kontroli wydziałów oraz urządziły spot- 
kania z ludnością, badały opinię społeczną (na ich zlecenie wydziały ana- 
lizowały potrzeby ludności za pomocą ankiet: m. Poznań — w zakresie 
usług dla ludności, powiat olesiński — w zakresie pracy handlu itp.). Opie- 
rając się na bogatym materiale zebranym przez komisje, ujawniono uchy- 
bienia w pracy organów administracyjnych. 

Dzięki działalności komisji w okresie przygotowywania sesji rady naro- 
dowe mogły stwierdzić, że w pracy wydziałów wiele jest jeszcze forma- 
lizmu i biurokracji. Wydziały prezydiów rad narodowych dość często 
traktują interesantów bezdusznie. Przewlekle, a nieraz i bezdusznie za- 
łatwiane są podania, wnioski i skargi ludności. Wydziały żądały od oby- 
wateli zaświadczeń, gdy tymczasem niezbędne informacje można było 
uzyskać na podstawie dowodu osobistego. Wykazano przykłady nieznajo- 
mości przepisów prawnych lub brak ich poszanowania, słowem — niedo- 
stateczny jeszcze poziom pracy administracji, Stan taki, jak ustaliły rady 
narodowe, był wynikiem stosunkowo niskiego poziomu kadr aparatu ad- 
ministracyjnego, braku naukowej organizacji pracy, nieuporządkowania 
przepisów prawnych oraz słabego jeszcze nadzoru nad organami admini- 
stracyjnymi. 

Wyniki sesji poświęconych sprawom „urząd a obywatel” są już wi- 
doczre i odczuwalne dla obywateli, chociaż — trzeba to jasno powie- 
dzieć — Cda!lcko im do doskonałości. Usprawniono m. in. obsługę intere- 
santów, zmniejszono ilość załączników żądanych od obywateli, w miarę 
jak tylko warunki lokalowe na to pozwalały, scalano agendy w jednych 
budynkach i na jednych piętrach. Poprawiła się terminowość udzielania 
odpowiedzi na podania i skargi obywateli. 


Poważnie wzrosło zainteresowanie komisji rad narodowych sprawami 
przygotowania sesji poświęconych uchwaleniu planów gospodarczych 
i budżetów oraz ocenie ich wykonania. Rzecz to zrozumiała, jeśli wziąć 
pod uwagę, że plan gospodarczy i budżet decydują o kierunkach rozwoju 
danego terenu. Rada narodowa, bez czynnego zaangażowania się wszyst- 
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kich komisji w tę problematykę, miałaby tylko punkt widzenia organów 
wykonawczych. 

Znacznie bardziej angażowały się komisje w sprawę oceny wykonania 
planów gospodarczych i budżetów niż w ich opracowywanie. Winą za ten 
stan rzeczy nie można jednak obciążać komisji. To właśnie organy admi- 
nistracyjne, od centralnych począwszy a na biurach gromadzkich skoń- 
czywszy, nie przedstawiają komisjom rad projektów budżetów z odpo- 
wiednim wyprzedzeniem, uniemożliwiając im w ten sposób społeczną 
ocenę wydatków budżetowych. Trzeba podkreślić, że komisje nie zatrzy- 
mywały się w swych ocenach nad osiągnięciami, ale koncentrowały uwagę 
przede wszystkim na krytyce wszelkiego rodzaju braków, niedociągnięć 
oraz nieudolności wydziałów i innych jednostek w korzystaniu ze środków 
budżetowych oddanych im do dyspozycji. Komisje zwracały słusznie 
uwagę na nadmierną płynność poszczególnych pozycji planu i budżetu. 
Stan taki, zdaniem wielu komisji, wypływa stąd, że jednostki budżetowe 
i przedsiębiorstwa nie przykładają należytej wagi do opracowywania pro- 
jektów planów i budżetów, gdyż z góry zakładają, że ich wykonanie bę- 
dzie inne, aniżeli to założono. 

Fakty „wypracowywania” nadmiernej akumulacji przez przemysł tere- 
nowy spotkały się też z krytyką komisji. W większości ta nadmierna aku- 
mulacja pochodziła z kieszeni konsumenta, który płacił wygórowane ceny 
za towar, niekiedy nie najlepszej jakości. 

Wzrost roli i znaczenia komisji w przygotowaniu i przebiegu sesji jest 
ze wszech miar godny poparcia. To oczywiście nie przeszkadza, by organi- 
zatorem sesji rady narodowej było prezydium rady. Niektórzy działacze 
głoszą: „komisje pełnymi gospodarzami sesji — prezydia na drugi plan”. 
Koncepcje te są nie do przyjęcia. Chodzi o to, by rada narodowa na sesji 
mogła jak najlepiej wypełnić swe funkcje. W tym celu potrzebne są wy- 
siłki wszystkich organów biorących udział w przygotowywaniu sesji, a za- 
razem pogłębienie ich roli. W przygotowaniu sesji i w jej pracach komisje 
uczestniczą wraz z prezydiami, lecz działają za pomocą innych środków 
i form. Nie ma więc obawy, że będą sobie wzajemnie wybierać wiatry 
z żagli. 

Trzeba jednak stwierdzić, że angażowanie się komisji do prac nad przy- 
gotowaniem i przebiegiem sesji nie jest jeszcze powszechne. Spotykamy 
się nadal z faktami pomijania komisji i pomniejszania ich roli i to za- 
Tówno na szczeblu wojewódzkim, jak i powiatowym. W gromadach zwo- 
łania sesji i ustalenia porządku obrad dokonuje się często z całkowitym 
pominięciem przewodniczących komisji. Komisje GRN wywierają jeszcze 
znikomy wpływ na przebieg sesji. 

W ostatnich latach rady narodowe wszystkich stopni stosowały zasadę 
wysłuchiwania na swych sesjach sprawozdań prezydiów z wykonania 
uchwał. Jest to ważny element kontroli rady nad jej organami wykonaw- 
czymi. Byłby on pełniejszy, gdyby opierał się na opiniach właściwych 
komisji. WRN w Lublinie, Olsztynie, Łodzi, RN m. Krakowa i inne nało- 
żyły na komisje obowiązek przedstawiania w każdym wypadku opinii 
o wykonawstwie uchwał. Najczęściej jednak przyjmowano sprawozdania 
prezydiów z wykonania uchwał bez opinii komisji, bez uwag czy dyskusji 
radnych. W tej dziedzinie panuje jeszcze dość powszechnie formalizm, 
z którym powinniśmy jak najprędzej skończyć, 
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DZIAŁALNOŚĆ KONTROLNA KOMISJI 


Wykonywanie kontroli społecznej z ramienia rady narodowej i to za» 
równo w stosunku do jednostek podporządkowanych radom, jak i nie pod». 
porządkowanych, należy do najdawniejszych, a przy tym najbardziej za- 
sadniczych funkcji komisji. Warto nadmienić, że kontrola społeczna ko- 
misji torowała drogę procesowi obejmowania wpływami rad narodowych 
coraz szerszego kręgu instytucji i przedsiębiorstw w terenie. Przedmio- 
towy bowiem zakres kontroli komisji był z reguły szerszy aniżeli zakres 
instytucji i jednostek podlegających radzie narodowej. Nadanie radom 
narodowym uprawnień koordynacyjnych złagodziło te dysproporcje, nie- 
mniej jednak są one jeszcze nadal faktem. Nadto działalność kontrolna 
komisji, tj. sprawdzanie działalności organów bezpośredniej administra- 
cji z punktu widzenia interesów obywatela, oraz ugruntowane doświad- 
czenia komisji w tym zakresie dały podstawę do rozwoju innych funkcji 
komisji, przede wszystkim funkcji opiniodawczej. Komisje, sprawujące 
kontrolę, działają samodzielnie jako organy państwowe. 

Bieżąca kadencja rad narodowych przyniosła dalszy rozwój działalności 
kontrolnej komisji. Wyraża się to w większym nasyceniu pracy komisji 
czynnościami kontrolnymi, stosowaniu szerokiego wachlarza form kon- 
troli oraz zacieśnieniu ich współdziałania z organizacjami społecznymi. 
Nie oznacza to, że działalność kontrolna komisji oraz jej skuteczność były 
w pełni zadowalające. 


Omówmy pokrótce metody kontroli stosowane przez komisje. Jedna 
z nich, najczęściej i najchętniej stosowana, polega na wysłuchiwaniu 
sprawozdań lub informacji kierowników wydziałów albo innych jedno- 
stek. Komisje Rady Narodowej m. st. Warszawy łącznie wysłuchały w tej 
kadencji 506 sprawozdań lub informacji. Trzeba stwierdzić, że ta forma 
kontroli, stosowana w nadmiarze, jest niewątpliwie mniej skuteczna, 
Praktyka wykazuje, że organy podlegające kontroli komisji wolą tę właś- 
nie formę kontroli, choć przygotowanie informacji lub sprawozdania dla 
komisji jest absorbujące. Metoda ta stwarza organowi składającemu spra- 
wozdanie łatwość wytłumaczenia się przez zrzucenie odpowiedzialności 
na tzw. „trudności obiektywne”. | 

Drugą metodą kontroli były wizje lokalne. 'Ta forma kontroli wymaga: 
a) należytego przygotowania organizacyjnego i merytorycznego samej 
kontroli, b) orientacji członków komisji w problematyce kontrolowanej 
jednostki i c) aby w składzie komisji przeprowadzającej kontrole nie było 
osób zależnych służbowo od kierowników kontrolowanych jednostek. Tę 
formę kontroli stosuje się w mniejszym zakresie, jako bardziej praco- 
chłonną dla członków komisji. 

Terenowe kontrole są o wiele skuteczniejszą formą działalności komisji; 
stwarzają one bowiem komisji możliwość skonfrontowania stanu faktycz- 
nego z założeniami (uchwałami). Ażeby sprawdzić działalność handlu czy 
zakładów usługowych, trzeba zobaczyć, jak one pracują w praktyce; bu- 
dowę obiektów czy remonty najlepiej widzi się w trakcie ich wykonania. 
Trudno ocenić stan i jakość robót melioracyjnych bez sprawdzenia ich 
w terenie, bez kontaktów z wykonawcami i użytkownikami. Rady naro- 
dowe zajmują się rokrocznie budową tysięcy obiektów inwestycyjnych 
rozproszonych po całym kraju; jeszcze większa jest ilość obiektów remon< 
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towanych. Gdyby wszystkie obiekty były należycie kontrolowane (za- 
równo przez organy fachowe, jak i komisje społeczne), wykonawstwo 
mogłoby przebiegać sprawniej i z lepszymi efektami dla gospodarki naro- 
dowej. | 

Trzecia forma kontroli, najbardziej skuteczna, przy tym najrzadziej 
przez komisje stosowana, polega na kombinacji dwóch poprzednich form. 
Kontrola taka pozwala komisjom na konfrontację własnych spostrzeżeń, 
poczynionych w toku kontroli terenowych, z oceną określonych zjawisk 
społecznych i ekonomicznych kierownika jednostki składającej sprawozda- 
nie, umożliwia ona komisjom korygowanie w sposób bardziej prawidłowy 
działalności wydziałów oraz jednostek im równorzędnych bądź podległych. 

Zasięg kontroli społecznej, jej zakres tematyczny i skuteczność zależą 
zatem w decydującej mierze od składu osobowego komisji oraz doboru 
odpowiednich metod kontroli. Kapitalnego znaczenia nabiera w tej sytu- 
acji organizacja pracy komisji. Prawidłowa organizacja pracy komisji 
może bowiem złagodzić skutki niewłaściwego jej doboru. Komisje niektó- 
rych rad narodowych usiłowały, i to z dobrym skutkiem, prawidłowo 
organizować sobie pracę, a zwłaszcza czynności kontrolne. Organizacja ta 
polegała przede wszystkim na określeniu przedmiotu i celu kontroli, 
a także najważniejszych czynności kontrolnych, na powołaniu odpowied- 
nich zespołów kontrolnych, zaproszeniu specjalistów do udziału w kon- 
troli, 

Jednak, naszym zdaniem, wysiłku dziesiątków tysięcy aktywistów pra- 
cujących w komisjach nie wyzyskuje się efektywnie, m. in. z braku opa- 
nowania techniki przeprowadzania kontroli. Komisje na ogół wiedzą, co 
kontrolować, ale niewiele wiedzą, jak najlepiej przeprowadzać kontrole 
w wydziale, przedsiębiorstwie, jednostce nie podporządkowanej itp. Tu 
m. in. tkwi przyczyna odbywania dość licznych posiedzeń przy stosun- 
kowo mniejszej ilości kontroli terenowych. Sprawa nie jest łatwa, wy- 
maga poważnych studiów i badań oraz podejmowania prób szerokiej ay- 
skusji i wymiany doświadczeń. | 


Rady narodowe we własnym zakresie już na początku kadencji wyposa- 
żyły komisje w szerszy wachlarz środków działania, przyznając im prawo 
występowania z wnioskami usprawnieniowymi i interwencyjnymi bezpo- 
średnio do wydziałów, nakładając na nie obowiązek wypowiadania się 
w sprawach zmian na stanowiskach kierowniczych w jednostkach pod- 
ległych radom itp. 

Centralnym zagadnieniem było wyposażenie komisji w prawo wyda- 
wania wydziałom wiążących zaleceń i wiążących opinii. Przyznanie ko- 
misjom tych uprawnień zmieniło w istotny sposób stosunki między komi- 
sjami a wydziałami. Komisje, mając prawo wydawania wiążących zale- 
ceń wydziałom, skuteczniej zaczęły oddziaływać na treść uchwał rad 
oraz ich wykonawstwo, a także na realizację innych zadań rad narodo- 
wych. Wiążące zalecenia są aktami prawnymi o charakterze wewnętrz- 
nym, właściwymi tylko 'dla stosunków między komisją a wydziałem. 


Nowe Drogi — 4 19 


Umożliwiają one komisjom skuteczny wpływ na pracę wydziałów. Ko- 
misje wydają wydziałom zalecenia wiążące w sprawach dotyczących: 


— konkretyzacji zadań zawartych w uchwałach rad, 

— prac związanych z przygotowaniem sesji, 

— narad i konferencji organizowanych przez komisje, 
— zasad współdziałania z organizacjami społecznymi, 

— usuwania niedociągnięć stwierdzonych przez komisje. 


Korzystanie z prawa wydawania wiążących zaleceń nie nastręcza trud- 
ności. Dotychczasowa praktyka wykazała, że przyznanie komisjom tego 
środka działania było celowe i korzystne. Instytucja wiążących zaleceń 
i opinii ma również istotne znaczenie dla ogółu ludności, albowiem za- 
daniem komisji będzie m. in. zabezpieczenie interesu społecznego w de- 
ad podejmowanych przez kierowników jednostek administracyj- 
nych. 

Prace prezydiów rad narodowych nad ustaleniem wykazu spraw, w któ» 
rych przed powzięciem decyzji kierownicy wydziałów obowiązani są za- 
sięgnąć opinii komisji i w których ta opinia jest dla kierownika wydziału 
wiążąca, opóźniły się. Należy się spodziewać, że w następnej kadencii 
instytucja wiążących opinii i zaleceń będzie szerzej wykorzystana. 

Zakres spraw, oddanych komisjom do wiążącego opiniowania, jest sze- 
roki i zróżnicowany, W dziedzinach tych kierownicy podejmowali przed- 
tem decyzje samodzielnie. Niekiedy sprawy wymagają przygotowania fa- 
chowego. Stąd też powstają u niektórych wątpliwości, czy komisje mogą 
się w ogóle w takich sprawach wypowiadać. Zdaje się, że wątpliwości te 
wynikają z pewnego nieporozumienia. Instytucja wiążących opinii na- 
kłada obowiązki nie na komisję, lecz na kierownika wydziału. Komisja, 
jeśli uzna za właściwe, może się wstrzymać od wydania opinii w spra- 
wie, z którą zwrócił się kierownik wydziału. Komisja może się w opinii 
wypowiedzieć zarówno co do merytorycznej strony decyzji, jak i co do 
procedury postępowania kierownika wydziału. Opinia komisji jest wtedy 
wiążąca dla kierownika wydziału. Komisje korzystają z prawa wiążącego 
opiniowania spraw, co do których zebrały odpowiednie spostrzeżenia 
w toku działalności kontrolnej oraz w kontaktach z ludnością i organiza- 
cjami społecznymi, 

Tak więc sens wiążących opinii i zaleceń na tym polega, że umożliwia 
komisjom wykorzystanie efektów kontrolnej działalności w celu skutecz- 
niejszego wpływania na wykonawstwo zadań rad narodowych. Do tego 
samego celu zmierza — tylko że za pomocą innych środków działania — 
cała działalność aparatu administracji terenowej. Wiążące zalecenia i opi- 
nie komisji pozwalają zatem ściślej zespalać działanie wszystkich organów 
pracujących różnymi środkami w systemie rad narodowych dla zapew- 
nienia prawidłowej realizacji zadań postawionych przed radami narodo- 
wymi. 

Podsumowując to, co było wyżej powiedziane, można stwierdzić, że 
o efektywności pracy każdej rady narodowej jako całości decyduje po- 
zycja komisji. Dlatego też, już na etapie doboru kandydatów na radnych, 
partia, stronnictwa i organizacje społeczne skupione we Froncie Jedności 
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Narodu winny liczyć się z przydatnością kandydatów do prac w określo- 
nych komisjach. 

W następnej kadencji przed komisjami rad narodowych staną jeszcze 
większe i trudniejsze zadania. Wymagania społeczeństwa w stosunku do 
rad rosną. Wyborcy oczekują od rad usprawnienia kierownictwa gospo- 
darką terenową, ukrócenia marnotrawstwa i nadużyć, polepszenia obsługi 
obywateli przez urzędy i urzędników. Wymagać to będzie dalszego do- 
skonalenia pracy komisji. Ich wkład w pracę rad będzie tym pełniejszy 
i skuteczniejszy, im szerzej będą się włączały do prac związanych z przy- 
gotowaniem i przebiegiem sesji, im żywszą będą rozwijały działalność 
kontrolną i im pełniej będą korzystać z wszelkich oddanych im, do dy- 
spozycji środków oddziaływania na aparat wykonawczy, 


Z problematyki zmian 
w dziedzinie planowania 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


Dynamiczny rozwój gospodarki narodowej przynosi zarówno znaczne 
podniesienie jej ogólnego poziomu, jak też istotne zmiany strukturalne. 
Wraz z tymi zmianami musi następować ustawiczne doskonalenie i ulep- 
szanie metod zarządzania i planowania. Coraz silniejszy potencjał spo- 
łeczno-gospodarczy wymaga innego poziomu kierowania i planowania, 
zarówno w skali całej gospodarki narodowej, jak też jej poszczególnych 
działów i gałęzi oraz regionów. | 


Te oczywiste stwierdzenia wiążą się z koniecznością ustawicznego pro* 
wadzenia prac badawczych, analiz i eksperymentów, zmierzających ku 
jak najszybszemu dostosowywaniu istniejących metod planowania i za- 
rządzania do nowych, rosnących potrzeb oraz kształtowaniu nowoczes- 
nych, bardziej udoskonalonych metod. 


Równocześnie, jakkolwiek sam proces planowania musi mieć charakter 
ciągły i wystarczająco elastyczny, zrozumiały jest postulat, aby same 
metody planowania i zarządzania opierały się na zasadzie okresowej sta- 
bilizacji, a więc aby nosiły cechy pewnej trwałości i stałości w danym 
okresie. | 


Na tle powyższego zarysowuje się pierwszy istotny wniosek, aby 
uwzględniając przekształcenia w stanie i strukturze gospodarki narodo- 
wej dokonywać co pewien czas dość gruntownej zmiany modelu zarzą- 
dzania i systemu planowania, dążąc zarazem do utrzymywania stałości 
nowo wprowadzonego systemu w danym okresie wieloletnim. Wydaje 
się więc celowe, aby przemiany w dziedzinie zarządzania i planowania 
dokonywać na początku okresów 5-letnich, zapewniając stabilizację sy- 
stemu wewnątrz danego 5-lecia. | 


Nie oznacza to, oczywiście, aby w istotnych często zagadnieniach — 
na tle nowych okoliczności i potrzeb — eliminować ewentualność zmian 
obowiązującego systemu planowania. Niejednokrotnie zmiany te są ko- 
nieczne, co jednak nie powinno przeczyć ogólnej zasadzie stabilizacji. 
Prócz tego, w danym okresie 5-letnim powinno się stale prowadzić ba- 
dania porównawcze, studiować doświadczenia innych krajów socjalistycz= 
nych oraz przeprowadzać rozmaitego typu eksperymenty gospodarcze dla 
uzyskania prawidłowych podstaw dla dalszych wniosków lub udoskona- 
lenia na przyszłość całości systemu planowania oraz jego poszczególnych 
części. Rzecz prosta, rozważania dotyczące odcinkowych zmian systemu 
planowania muszą mieć charakter kompleksowy. Trzeba więc jak naj- 
wszechstronniej oceniać konsekwencje projektowanych zmian dla całego 
systemu planowania lub podstawowych jego założeń, 
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CIĄGŁOŚĆ I WYRÓWNYWANIE PROCESU PLANOWANIA 


Wśród istotnych przekształceń obecnego systemu planowania należy 
przede wszystkim wymienić realizowaną ostatnio coraz wszechstronniej 
zasadę ciągłości procesu planowania oraz — na tym tle — głębokiego 
powiązania planowania operatywnego na krótkie okresy z planem rocz- 
nym, planowania rocznego z planem 5-letnim i planowania wieloletniego 
z planem perspektywicznym. 

Na ogół zasada ta nie budzi zastrzeżeń i znajduje należyte uzasadnie- 
nie teoretyczne. Jednakże jej realizacja w praktyce wciąż jeszcze wy- 
maga dalszego udoskonalenia. Tak więc znane są poważne trudności 
przy koordynacji planów kwartalnych czy miesięcznych (lub na krótsze 
okresy czasu) z zadaniami rocznymi; wciąż odnawia się tendencja do zu- 
żywania relatywnie większych środków w pierwszych miesiącach roku 
w stosunku do zadań przypadających na dane okresy, zgodnie z ustale- 
niami planu rocznego. Wciąż jeszcze niedostatecznie opanowano zjawiska 
pewnego osłabienia procesów produkcji w wielu gałęziach i zakładach, 
w pierwszym kwartale każdego roku, w porównaniu z poziomem uzyska- 
nym w ostatnim kwartale roku poprzedniego. To samo dotyczy różnie 
w kształtowaniu się poziomu produkcji w poszczególnych dekadach mie- 
ziąca, często na tle niedostatecznego skoordynowania z dostawami koope- 
racyjnymi. - PE 

Wysunięty na wstępie problem ciągłości planowania wiąże się bezpo+ 
średnio z drugą zasadą udoskonalenia systemu planowania, mianowicie 
ze stabilizacją oraz istotnym wyrównaniem procesów planowania, Uni- 
kanie poważnych niekiedy różnic w kształtowaniu się wielkości produk= 
cji i usług, zarysowujące się na tym tle szczyty i napięcia, a następnie 
zjawiska osłabienia i zmniejszenia uprzednich osiągnięć, przede wszyst+ 
kim zaś nierównomierne kształtowanie się wyników ekonomicznych — 
oto podstawowe elementy rozpatrywanego zjawiska, Wskazują one na 
konieczność energicznego oddziaływania na bardziej wyrównane, ryt- 
miczne i znormalizowane rozwijanie się procesów planowania oraz jegq 
rezultatów produkcyjnych i usługowych. m" 

Za poważne osiągnięcie ostatnich 3 lat należy uznać coraz wydatniejsza 
wdrażanie zasady planowania dwuletniego. Początkowo zasadę tę zastoa 
sowano w dziedzinie inwestycji i budownictwa, dzięki czemu stworzone 
wyraźniejsze perspektywy ciągłości w działalności inwestycyjnej i bu« 
dowlanej. Plan na rok 1965 zawiera już niemal we wszystkich dziedzi< 
nach zasadnicze uzupełnienie w formie założeń dalszego rozwoju. na 
rok 1966. Ta nowo wdrożona zasada ma podwójne znaczenie: wiąże oną 
i wyrównuje tempo i kierunki wzrostu gospodarczego w okresie 2-letnim - 
oraz stanowi wielkiej wagi pomost pomiędzy poszczególnymi planami 
5-letnimi. Ten ostatni wypadek zachodzi właśnie obecnie, przy tworzeniu 
powiązań w każdej podstawowej dziedzinie bieżącego planu 5-letniego 
z planem na lata 1966—1970. saa 

Istotny element aktualnych prac nad ulepszeniem metodologii plano- 
wania stanowi także zasada opracowania przy projekcie każdego planu 
5-letniego perspektyw rozwojowych na pierwsze 2 lata następnego okresu. 
Oznacza to konkretnie, iż projekt planu 5-letniego na lata 1966—1970 
winien być uzupełniony bliższą analizą założeń i danych rozwojowych 
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w głównych dziedzinach na fała 1971 I 1872. W łen sposób tworzony jest 
również w dalszej perspektywie pomost między poszczególnymi okresami 
b-letnimi. Łatwiej wyeliminuje się w ten sposób wciąż odradzające się 
tendencje, aby większość zadań produkcyjnych, inwestycyjnych i innych 
rozpoczynać w pierwszym roku okresu 5-letniego i kończyć w obrębie da- 
nego 5-lecia. Tego rodzaju zjawisko jak gdyby zamkniętych 5-letnich 
etapów rozwojowych oznacza poważne zakłócenia w rytmicznym i cią- 
głym procesie rozwoju i naraża gospodarkę narodową na występowanie 
w wielu dziedzinach zjawiska wzrostu typu skokowego. 


Należy zwrócić w związku z powyższym uwagę na ścisłe powiązanie 
planowania 5-letniego z planowaniem perspektywicznym, którego po- 
działu na okresy 5-letnie nie można interpretować jako rozdzielenia na 
wyizolowane etapy rozwoju. Prócz tego studium planu perspektywicz- 
nego na okres lat 20 musi być poddawane weryfikacji i przedłużaniu 
o następne 5 lat, w miarę jak zamyka się okres realizacji kolejnych pla- 
nów 5-letnich. 

Na tle powyższych przesłanek kształtuje się wyraźnie zasada ciągłości 
procesu planowania oraz stabilizacji i większego wyrównania tempa wzro- 
stu gospodarki narodowej. Nie chodzi tu oczywiście o uzyskanie ściśle 
wyliezanej, arytmetycznie czy mechanicznie, stopy corocznego czy 5-let- 
niego wzrostu gospodarczego. Pewne wahania w tej dziedzinie są nie- 
uniknione, m. in. na tle nieoczekiwanych zjawisk czy to w zakresie rol- 
nictwa, czy to handlu zagranicznego. Jednakże, pomima tego typu za- 
grożeń, należy zmierzać do istotnego wyrównania stopy rozwoju gospo- 
darczego. Poważniejsze odchylenia ,w corocznym tempie wzrostu 
oznaczają bowiem sumarycznie w dłuższym okresie osiągnięcie odpo- 
wiednio niższych rezultatów. | 


SYSTEM REZERW 


Następnym centralnym założeniem ulepszeń w systemie planowania 
jest zasada tworzenia i rozwijania systemu rezerw. Szczególnie w szybko 
rozwijającej się gospodarce narodowej tworzenie rezerw w niezbędnej 
wysokości jest wysoce celowe. Rzecz zrozumiała bowiem, iż przy możli- 
wości występowania pewnych naprężeń gospodarczych — a takie są nie- . 
uniknione w razie wysokiej dynamiki wzrostu — posiadanie rezerw za- 
pewnia bezpośrednie łagodzenie skutków tych naprężeń oraz zapobiega 
konieczności poważniejszych zmian w ustalonym planie gospodarczym. 

Spośród szercgu kategorii rezerw, wytwarzanych w gospodarce socja- 
listycznej, na pierwszy plan wysuwa się rezerwa w handlu zagranicznym, 
Ściśle biorąc, chodzi tu o wytworzenie w niezbędnej wysokości rezerwy 
wolnodewizowej dla wyrównywania poważniejszych trudności w bilansie 
płatniczym w obrotach z krajami kapitalistycznymi. 

Tego rodzaju rezerwa umożliwia osiągnięcie kilku istotnych celów 
w polityce handlu zagranicznego. Oczywiście, podstawowym celem jest 
tutaj dysponowanie niezbędnymi środkami wolnodewizowymi dla ewen- 
tualnego pokrywania deficytu bilansu płatniczego w takich latach, w któ- 
rych obroty towarowe i usługowe ukształtują się niepomyślnie. Zmiana 
terms of trade w danym roku może również spowodować wytworzenie 
się nawet poważnego niedoboru w bilansie handlu zagranicznego i wów- 
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czas w konkretnych warunkach może okazać się konieczne sięgnięcie do 
rezerwy środków wolnodewizowych. 


Prócz tego, rezerwa w handlu zagranicznym pozwala także na prowa- 
dzenie polityki korzystnych zakupów na rynku kapitalistycznym. Można 
bowiem antycypować szereg dostaw, zwłaszcza surowcowych, dokonujące 
transakcji w dogodnym terminie i osiągając wiele korzyści wynikających 
z odpowiednio niższych cen zakupu lub też innych warunków handlo- 
wych. | 

Podobnie przedstawia się sprawa w dziedzinie eksportu niektórych to- 
warów, a zwłaszcza wszędzie tam, gdzie występują pokaźniejsze różnice 
w poziomie cen na tle wahań sezonowych. Celowe jest wówczas odpo- 
wiednie przesunięcie terminu sprzedaży danych towarów i doraźne sko- 
rzystanie z posiadanej rezerwy środków wolnodewizowych dla bieżącego 
zrównoważenia obrotów w danym kwartale. Natomiast, po dokonaniu 
w terminie późniejszym transakcji eksportowej następuje odtworzenie 
przejściowo zużytych środków. 


Jak z powyższego widać, rezerwa w handlu zagranicznym może mieć 
różnorodne zastosowanie. W gruncie rzeczy jej znaczenie jest o wiele 
szersze, gdyż łączy się ono z koniecznością ogólnej stabilizacji obrotów 
gospodarczych danego kraju z rynkiem światowym. Posiadanie tego typu 
rezerwy chroni gospodarkę przed niebezpieczeństwem różnorodnych 
wahań i fluktuacji na rynkach kapitalistycznych. Stąd słusznie określa 
się rezerwę w handlu zagranicznym jako „rezerwę rezerw”, do której 
można sięgnąć w razie poważnych trudności gospodarki narodowej, za- 
równo o charakterze zewnętrznym, jak też wewnętrznym. 


Odmiennie przedstawia się problematyka rezerw w obrotach z krajami 
socjalistycznymi. Na ogół dąży się tutaj do równoważenia wzajemnych 
obrotów, a przejściowo wytwarzające się salda odpowiednio zużytkowuje 
się na zakupy uzupełniające. W praktyce jednak tego rodzaju nadwyżki 
powstają dość często i mogą oddziaływać nawet hamująco na wzrost 
obrotów handlowych między poszczególnymi krajami lub też na ograni- 
czenie importu niektórych artykułów lub maszyn. Prócz tego, z punktu 
widzenia danego kraju, istnieje zawsze zagadnienie odpowiedniego wy- 
korzystywania nadwyżek w obrotach z jednym krajem pod kątem wi- 
dzenia pokrycia niedoboru w obrotach z innym krajem socjalistycznym. 
Te najprostsze formy clearingu zaczyna stosować Bank Wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej dla krajów RWPG. Jak z tego widać, problematyka 
rezerw w obrotach pomiędzy krajami socjalistycznymi kształtuje się od- 
miennie, | 

Ogólny system rezerw został ostatnio — w drodze specjalnej uchwały 
Rady Ministrów — szerzej rozwinięty w dziale inwestycji i budownic- 
twa. W szczególności, dla planu 5-letniego na lata 1966—1970 zostały 
ustanowione następujące rezerwy: 


— ogólna rezerwa planu, która nie może być naruszona w toku spo- 
rządzania planu, a przeznaczona jest na zaspokojenie w przyszłości 
nowych ważnych potrzeb inwestycyjnych lub też na usuwanie nie- 
przewidzianych trudności w toku wykonywania planu; 

— rezerwy resortowe i rad narodowych dla ewentualnego pokrywania 
różnic kosztorysowych; mają one także zapewnić środki na pokrycie 
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corocznych poślizgów inwestycyjnych oraz na zaspokojenie drob- 
nych, nie przewidzianych potrzeb inwestycyjnych. a 

Ogólna rezerwa planu stanowi około 5%, całości nakładów inwesty- 
cyjnych. Natomiast rezerwy resortowe i w planach terenowych wynoszą 
od 50% do 12%. Średnio więc około 11,5% globalnych nakładów inwe- 
stycyjnych przesunięto do systemu rezerw. Prócz tego, w toku sporzą- 
dzania kosztorysów poszczególnych inwestycji, musi być zarezerwowane 
od 50/, do 10% nakładów na wydatki nie przewidziane, co odpowiednio 
łagodzi konieczność wyrównywania poważnej części przekroczeń koszto- 
rysowych. na 

Na osobne podkreślenie zasługuje również koncepcja wytwarzania re- 
zerw w dziale rolnictwa. W tym wypadku już sam system planowania 
w rolnictwie zmierza do tego, aby niezbędne rezerwy tworzyły się jak 
gdyby automatycznie. Zasadą bowiem planowania produkcji rolnej jest 
przyjmowanie za punkt wyjścia dla zadań rocznych poziomu odpowia- 
dającego średniej za okres poprzednich 4 lat. Jeśli przeto uwzględni się 
fakt, że mamy do czynienia w zasadzie ze stałym wzrostem produkcji 
rolnej, to wówczas średnia 4-letnia oznacza dość pokażną rezerwę, nie 
ujawnioną w bilansach planu. Z drugiej jednak strony trzeba wziąć pod 
uwagę niebezpieczeństwo dość poważnych wahań w poziomie produkcji 
rolnej zależnie od kształtowania się warunków klimatycznych w poszcze- 
gólnych latach, jak też wpływu innych przyczyn. Prowadzi to niejedno- 
krotnie do istotniejszych odchyleń w danym roku od ogólnej linii trendu, 
ilustrującej generalną tendencję do stałego wzrostu rolnictwa. 

W wyniku tego systemu planowania produkcji rolnej stwarza się z re- 
guły wystarczające pokrycie dla mniejszych wahań w rolnictwie. Przy 
większych fluktuacjach posiadane rezerwy mogą okazać się niedostatecz- 
ne, ale i wówczas potrafią one złagodzić wiele trudności. Tym samym 
wysiłek, niezbędny dla opanowania związanych z tym konsekwencji, 
znacznie się zmniejszy. 

Na tle doświadczeń w dziedzinie inwestycji i budownictwa, gdzie sy- 
stem rezerw obejmuje zarówno nakłady inwestycyjne, jak też odpowia- 
dające im rezerwy możliwości wykonawczych przedsiębiorstw budowla- 
nych i potrzebne materiały, szerzej potraktowano rezerwy w bilansach 
materiałowych. Rzecz zrozumiała, iż kształtowanie wielkości i kategorii 
tych rezerw wynika z doświadczeń praktyki, gdyż nie wszędzie jedna- 
kowo kształtują się potrzeby wytwarzania niezbędnych rezerw. Nadal 
jednak występuje tutaj podwójny problem: uzupełnienia i rozszerzenia 
rezerw w wielu bilansach, obejmujących materiały deficytowe, zwłaszcza 
w powiązaniu z importem, oraz opanowania nieuzasadnionego wzrostu 
rezerw i zapasów zarówno wyrobów gotowych, jak też półfabrykatów oraz 
surowców i materiałów pomocniczych. Wiele wahań w rozmiarach kształ- 
towania się przyrostu zapasów łączy się ze zjawiskiem sezonowości, jak 
też z nierytmicznym przebiegiem procesów kooperacyjnych. Nie ulega 
wątpliwości, że pod tym kątem widzenia gospodarka materiałowa I zwią- 
zany z nią system niezbędnych rezerw, a jednocześnie sprawa elimino- 
wania zjawisk nadmiernie gromadzonych zapasów — należy do najtrud- 
niejszych zagadnień. | 

Wreszcie, na osobne uwypuklenie zasługuje rezerwa w bilansie do- 
chodów i wydatków pieniężnych ludności znajdująca pokrycie w odpo- 
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wiedniej rezerwie masy towarowej. Kształtowanie się siły nabywczej lud- 
ności zależy od szeregu ustaleń planowych, jak też od wielu procesów roz- 
wojowych, zwłaszcza w dziedzinie produkcji. Prócz tego trzeba się liczyć 
z powstawaniem dodatkowych zjawisk, przede wszystkim w :-zakresie 
kształtowania się zatrudnienia w gospodarce narodowej oraz przekracza« 
nia założonego w planie wzrostu wydajności pracy. Prowadzi to do rów- 
noczesnego zwiększania siły nabywczej ludności oraz do odpowiedniego 
wzrostu produkcji. Nie zawsze jednak wzrost produkcji w grupie przed- 
miotów spożycia wystarcza do zrównoważenia konsekwencji poważniej- 
szego przekraczania planów produkcji i wydajności pracy w dziale środ- 
ków produkcji. 

Niezależnie jednak od powyższego stwierdzenia, zachodzi kowlecznckć 
posiadania niezbędnej rezerwy w bilansie dochodów i wydatków pie- : 
niężnych ludności. Rezerwa ta przy niepomyślnym kształtowaniu się wa- 
runków w danym roku stanowi podstawę do złagodzenia ewentualnych 
trudności, a w wyniku normalnego przebiegu procesów rozwojowych 
może być wykorzystana jako podstawa do dodatkowego poprawienia sy- 
tuacji ludności pracującej, m. in. pod kątem widzenia realizacji plano- 
wanych zwyżek płac. 

Przedstawiony wyżej w zarysie system wzmocnionych rezerw w go- 
spodarce narodowej obejmuje w praktyce znacznie więcej dziedzin, niż 
wynika to z charakterystyki najbardziej istotnych działów tego systemu. 
Konsekwentne utrzymywanie systemu rezerw w całej gospodarce naro- 
dowej — w granicach niezbędnych do uzyskania ustabilizowanych wa- 
runków realizacji planów rocznych — stanowi element o dużym znacze- 
niu dla zrównoważonego, szybkiego wzrostu gospodarki narodowej. Jed- 
nocześnie rezerwy są jak gdyby ceną, płaconą za stabilizację tempa 
wzrostu i za uchronienie się przed ryzykiem poważniejszych fluktuacji 
czy nawet wstrząsów gospodarki narodowej oraz poważniejszych zmian 
ustalonych poprzednio planów gospodarczych. 


DECENTRALIZACJA A GŁÓWNE ELEMENTY CENTRALNEJ KOORDYNACJI 


Analiza różnorodnych konsekwencji i kierunków zmian w systemie 
planowania i zarządzania gospodarką narodową musi zawsze uwzględniać 
konkretne warunki danego kraju oraz jego planowane tempo rozwoju. 
Odmiennie przedstawiają się w poszczególnych krajach tak istotne za- 
gadnienia, jak baza surowcowa, osiągnięty poziom industrializacji i jego 
dalsze kierunki, stan i planowany rozwój techniki, zjawiska demogra- 
ficzne oraz procesy migracyjne wieś-miasto, intensyfikacja rolnictwa 
i kierunki jego modernizacji, stan handlu zagranicznego i jego powią- 
zania z innymi krajami. Na tym tle akcentowany uprzednio problem 
szybszego lub bardziej umiarkowanego tempa rozwoju -.ekonomicznego 
również nie może być pominięty przy ocenie zmian w systemie zarzą- 
dzania i planowania, jak też ustalaniu ich kierunków. 


Wydaje się, że tego ostatniego zagadnienia nie docenia się należycie 
przy charakterystyce skali przeprowadzanych lub planowanych reform 
modelowych. Rzecz bowiem zrozumiała, iż w razie określenia na wy- 
sokim poziomie stopy wzrostu gospodarczego dla danego 5-lecia musimy 
liczyć się z daleko poważniejszym ryzykiem przejściowych naprężeń lub 


fluktuścji zarówno w handlu zagranicznym, jak też na rynku wewnętrz- 
hym. Z reguły bowiem pokaźna część obciążeń towarzyszących wysokiej 
dynamice rozwojowej spada na barki handlu zagranicznego w postaci 
wielkiego nacisku na rozszerzenie możliwości eksportowych, a jedno- 
eześnie konieczności opanowania zrozumiałego wzrostu importu surow- 
ców i niektórych maszyn. Na rynku zaś wewnętrznym szybkie zwięk- 
szanie się liczby zatrudnionych, wydajności pracy oraz innych elemen- 
tów — oznacza pokaźne podniesienie się siły nabywczej ludności, co 
wymaga niezbędnego rozszerzenia wielu dziedzin produkcji i usług. 


Tak więc, przy wysokiej dynamice wzrostu gospodarki narodowej, da- 
leko ostrzej muszą występować problemy równowagi w handlu zagra- 
nicznym i na rynku krajowym. Postulowane reformy winny przeto: 
uwzględniać wpływ szeregu zmian i ulepszeń na kardynalny warunek 
zapewnienia ogólnego rozwoju, tj. na zewnętrzne i wewnętrzne zrówno- 
ważenie gospodarki narodowej. 

Sprawa skutecznego i bezpośredniego wpływu na zapewnienie zrówno- 
ważonego rozwoju ekonomicznego łączy się z zakresem problematyki, 
która winna być zastrzeżona dla planowania centralnego. Przeprowa- 
dzanie na wielką skalę procesów decentralizacji systemu planowania i za- 
rządzania jest niezbędne — i taka jest praktyka wszystkich krajów so- 
cjalistycznych — przy równoczesnym zagwarantowaniu skutecznej koor- 
dynacji pionowej i poziomej oraz przy zapewnieniu skutecznego kiero- 
wania podstawowymi problemami rozwojowymi o charakterze central- 
nym. 


Polityka Na pierwszym miejscu wśród tych centralnych proble- 
zatrudnienia mów należy wymienić politykę zatrudnienia i płac. Przy 
i płac szybkim wzroście gospodarczym zaznacza się automatycz- 


nie poważny wzrost funduszu płac, a w gospodarce pol- 
skiej — również zatrudnienia. Wydaje się, iż kontrola i centralne oddzia- 
ływanie przez system planowania i zarządzania na wielkość i strukturę 
funduszu płac są szczególnie konieczne przy wysokiej stopie rozwoju 
ekonomicznego. Oczywiście, z punktu widzenia praktycznego mogą być 
w pewnej skali dopuszczane tutaj bardziej elastyczne zasady normowa- 
nia powyższych zjawisk w niektórych dziedzinach, oparte na bankowym 
systemie kontroli i korekty funduszu płac. Również można dyskutować, 
w jakich granicach i dla jakich dziedzin możliwe jest generalne ograni- 
czenie się do normowania tylko wzrostu funduszu płac i jego struktury, 
a więc z pominięciem zagadnień zatrudnienia. W Czechosłowacji np. na 
plan pierwszy wysunięte zostały tylko limity zatrudnienia — co jest zro* 
zumiałe w warunkach określanych ostrym niedoborem siły roboczej. 
Przy odpowiedniej dyscyplinie płac stanowi to wystarczające narzędzie 
planowego kierowania dopływem pracowników i wynikającym stąd 
wzrostem siły nabywczej ludności i jej zarobków. 

Odmiennie przedstawia się ten problem w Polsce na tle wyżu demo- 
graficznego, co może się stać podstawą do zniesienia lub złagodzenia li- 
mitów zatrudnienia. Tym ostrzej jednak uwypukla się konieczność sku- 
tecznej kontroli funduszu płac i jego struktury, jako zasadniczego ele- 
mentu zwiększania się siły nabywczej ludności. Ten główny — obok 
dochodów ludności rolniczej == czynnik kształtowania równowagi na 
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tynku wewnętrznym winień się stal piżedmiołem ustawicżnej I t ważnej 
analizy w warunkach określonych przez szybki wzrost gospodarczy. 


Handel Drugą dziedziną regulowaną centralnie — obok fun- 
zagraniczny duszu płac i siły nabywczej — musi być dział handlu za- 

granicznego oraz całość bilansu płatniczego. Jak to już 
podkreślono uprzednio, podstawowa część trudności związanych z wysoką 
dynamiką wzrostu gospodarczego skupia się z reguły na handlu zagranicz- 
nym. Z tych względów zrozumiałe jest podejmowanie w skali centralnej 
tego typu wysiłków koordynacyjnych, które zmierzają do wytworzenia 
w całej gospodarce narodowej specjalnego nastawienia, uprzywilejowu- 
jącego problematykę handlu zagranicznego. 

Już w chwili formułowania wytycznych do planu narodowego, jak też 
pierwszego zarysu samego projektu planu, a następnie w dalszych fa- 
zach planowania i realizacji żadań planowych musi mieć ustawicznie 
miejsce bezpośrednie oddziaływanie na stałą intensyfikację eksportu, 
a niekiedy na niezbędne posunięcia o charakterze antyimportowym, uza- 
sadnione rachunkiem ekonomicznym. Tego rodzaju całościowe trakto- 
wanie zagadnień handlu zagranicznego i nadawanie im wyrażnego prio- 
rytetu umożliwia uzyskanie w praktyce należytego odciążenia bilansą 
płatniczego, a w dotychczasowych warunkach gospodarki polskiej — od- 
powiedniego wpływu na wyrównanie bilansu handlu zagranicznego. 


Nie oznacza to jednak, aby z różnych punktów widzenia nie należało 
dokonywać istotnych usprawnień typu decentralizacyjnego w dziedzinie 
planowania obrotów zagranicznych i ich realizacji. Na szczególne pod- 
kreślenie zasługują tutaj liczne posunięcia w dziedzinie zdecentralizowa-= 
nia wielu zagadnień polityki handlu zagranicznego, uwzględniające stały 
nacisk na wszechstronność stosowania rachunku ekonomicznego. Dzisiaj 
metody analizy ekonomicznej, w tym przede wszystkim rachunku efek- 
tywności ekonomicznej, w dziedzinie zamierzeń eksportowych i anty* 
importowych wprowadza się we wszystkich centralach handlu zagra- 
nicznego oraz w działach ekonomicznych głównych producentów-ekspor= 
terów. Tego rodzaju posunięcia decentralizacyjne, oparte ha rzeczywi- 
stym Uupowszechnieniu metod oceny ekonomicznej poszczególnych 
zamierzeń w zakresie handlu zagranicznego, stanowią zasadniczy element 
dokonanych przemian i ulepszeń. „A 

Prócz tego na podkreślenie zasługują również inne posunięcia typu 
organizacyjnego, polegające na przekazywaniu uprawnień do zawierania 
bezpośrednich transakcji eksportowych niektórym podstawowym zakła- 
dom przemysłowym, specjalizującym się w wysokokwalifikowanej pro- 
dukcji maszyn i urządzeń na eksport. Wymienić tu należy takie zakłady, 
jak: „H. Cegielski” w Poznaniu, „Rafamet” w Raciborzu i „Befama” 
w Bielsku-Białej. 

W najbliższym czasie przewiduje się również przekazanie uprawnień 
w dziedzinie handlu zagranicznego niektórym zjednoczeniom przemysło- 
wym w formie eksperymentu gospodarczego. Pierwsze tego rodzaju 
kompleksowe projekty przeprowadzenia prób w praktyce, obejmujące 
zresztą obok handlu również wiele innych dziedzin, zostały przygotowane 
przez Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego oraz Farmaceutycznego. We 
wszystkich tych wypadkach zjednoczenia stają się jak gdyby jednocześnie 
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centralamf handlu zagranicznego, bezpośrednio podległymi w tym. zas: 
kresie Ministerstwu Handlu Zagranicznego. 

Zarysowane wyżej kierunki zmian i przekształceń w modelu handlu 
zagranicznego należy jeszcze uzupełnić bardzo istotnym założeniem prze- 
chodzenia na szerokim froncie do ujmowania zadań handlu zagranicznego 
netto. Oznacza to, że w obrębie danego ministerstwa określa się zadania 
eksportowe oraz zadania importowe i na tym tle formułuje wartościowe 
zadanie w ujęciu netto. W praktyce staje się wówczas możliwe znaczniej- 
sze przekraczanie zadań eksportowych i uzyskiwanie na tej podstawie 
prawa do częściowego wykorzystania rosnącej nadwyżki eksportu nad 
importem na rzecz zaspokojenia własnych pilnych potrzeb importowych. 
Oczywiście, problematyka ta wymaga w praktyce wysokiej precyzji. Nie- 
jednokrotnie bowiem występować może takie zjawisko, iż dodatkowy ek- 
sport odbywa się kosztem ograniczenia pokrycia surowcowegó ważnych 
potrzeb rynku wewnętrznego albo też kosztem niedostatecznego zaopa- 
trzenia planowanej produkcji w innej gałęzi przemysłu. 


Często również mogą występować istotne naruszenia w zakresie kom- 
plexsowego rachunku ekonomicznego i przedwczesne wyciąganie wnios- 
ków jedynie na podstawie odcinkowej analizy ekonomicznej. Niemniej 
kierunek istotnych przemian i przekształceń w rozpatrywanej dziedzinie 
planu handlu zagranicznego jest niewątpliwy, gdyż w praktyce prowadzi 
do znacznego zintensyfikowania obrotów zagranicznych, przede wszyst- 
kim eksportu. Chodzi jednak o to, aby podejmowane wysiłki przedsię- 
biorstw i zjednoczeń oprzeć na rachunku ekonomicznym i zapewnić w ten 
sposób realne, wszechstronnie analizowane korzyści gospodarce narodo- 
wej. Innymi słowy, chodzi nie tylko o znaczną aktywizację dziedziny 
eksportu, ale o równoczesne wybitne podniesienie jego opłacalności. 


Polityka Jako trzecią grupę zagadnień objętych planowaniem 
' inwestycyjna centralnym należy wymienić kształtowanie rozmiarów in- 
| westycji oraz ich struktury. Ten dział polityki ekonomicz- 
nej łączy się bezpośrednio z koniecznością takiego określania globalnych 
rozmiarów inwestycji i takiego kształtowania struktury nakładów, aby 
zapobiec nadmiernemu — w danych warunkach rozwojowych — obciąża- 
niu dochodu narodowego oraz zbyt długiemu okresowi zamrażania wy- 
datkowanych środków. Stąd wypływa postulat centralnego regulowania 
całości polityki inwestycyjnej oraz przyspieszania samego procesu inwe- 
stycyjnego w drodze skracania cykli realizacyjnych, jak też prawidłowego 
ustalania proporcji pomiędzy inwestycjami o długim, średnim i krótkim 
okresie realizacji, 


' I tu również w praktyce konieczne są niezbędne posunięcia decentrali- 
zacyjne oraz wysoki stopień uelastycznienia systemu inwestycyjnego, jak 
też oparcie działalności inwestycyjnej na wszechstronnie stosowanym ra- 
chunku ekonomicznym. Tak więc cała grupa inwestycji drobnych czy 
szybko rentujących się, jak też takie kategorie inwestycji, jak inwestycje 
przedsiębiorstw, a nawet zjednoczeń, muszą być w praktyce przekazane 
właściwym jednostkom gospodarczym do samodzielnej decyzji — pod wa- 
runkiem bezwzględnego stosowania przez nie metod oceny ekonomicznej 
oraz przy dostatecznie rozszerzonej kontroli i odpowiedzialności banku. 
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Aby jednak zmieniony i bardziej elastycznie pojmowany system inwe- 
stycyjny mógł przynieść wszechstronne korzyści, trzeba nadal w sposób 
bardzo uważny normować całość wysiłku inwestycyjnego, nie dopuszczać 
do przekroczenia założonego poziomu inwestycji oraz prawidłowo kształ- 
tować strukturę nakładów inwestycyjnych. W przeciwnym razie musi 
powstać stan istotnego naprężenia w gospodarce narodowej, trwałego na- 
ruszenia jej równowagi i ustalonych proporcji. A trzeba pamiętać usta- 
wicznie o tym, że specjalnie w gospodarce polskiej stale odradza się silna 
tendencja do nadmiernego inwestowania, rozwiązywania trudnych zadań 
produkcyjnych i usługowych przede wszystkim łatwiejszą drogą nowych 
czy dodatkowych inwestycji — tendencja znajdująca obecnie szczególne 
oparcie w zjawiskach wyżu demograficznego. 


System cen Wreszcie do podstawowych zagadnień objętych centralną 
regulacją należy zaliczyć system cen. Wysoka dynamika 
wzrostu gospodarczego oznacza niemal automatyczne wytwarzanie się 
stałego nacisku na lekki wzrost cen. Stale przy tym powstają lub odra- 
dzają się w przedsiębiorstwach pod wpływem wielu czynników tendencje 
do przekształceń istniejących relacji cen. Niezbędna staje się wówczas 
systematyczna kontrola różnego typu zjawisk i nieprawidłowości. 


Ceny są — obok płac — fundamentalnym elementem równowagi we- 
wnętrzno-rynkowej. Stąd też opanowywanie wszelkiego typu zakłóceń 
na rynku wiąże się nierozerwalnie z właściwym układem i strukturą cen 
oraz z zaszdą jednolitej, skoordynowanej polityki w tej dziedzinie. 


Liczne projekty zmian i ulepszeń w zakresie kształtowania cen nie 
mogą jednak naruszyć ogólnej zasady zapewnienia stabilizacji budżetów 
pracowniczych oraz jednolitego normowania poziomu cen we wszystkich 
regionach kraju. Nawet w dziedzinie eksperymentów gospodarczych nie 
można pominąć wpływu ewentualnego przekazania niektórych uprawnień 
w zakresie cen na bezpośrednie lub pośrednie zniekształcenie istniejących ' 
w danym momencie relacji gospodarczych oraz na stosunki rynkowe. 
Powszechnie uznaje się niezbędność prawidłowego kształtowania struk- 
tury cen na podłożu analizy ekonomicznej, głównie zaś kosztów i ren- 
towności; jednakże generalne relacje systemu cen, jak też bieżąca poli- 
tyka w tej dziedzinie muszą należeć do kompetencji koordynującego 
ośrodka centralnego. 

Tak więc ceny i płace — z punktu widzenia równowagi rynkowej, han- 
del zagraniczny — z punktu widzenia równowagi zewnętrznej oraz system 
inwestycyjny — z punktu widzenia trwałej równowagi na przyszłość 
stanowią w warunkach stworzonych przez dynamiczny wzrost gospodar= 
czy 4 podstawowe składniki skutecznego oddziaływania skoordynowanej 
centralnej polityki ekonomicznej na ustabilizowany i wyrównany rozwój 
ekonomiczny. 


WZMOCNIENIE ROLI ZJEDNOCZEŃ 


Na szczególne podkreślenie zasługują kierunki przekształceń obecnego 
systemu w odniesieniu do uprawnień zjednoczeń oraz organizacji równo- 
rzędnych. W uchwałach IV Zjazdu zostały tu ogólnie sformułowane pod- 
stawowe kierunki obecnie przygotowywanej reformy. Kierunki te ozna- 
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czają zarazem niezwykle istotne przekształcenia aktualnego systemu pla- 
nowania. 


Wybitne wzmocnienie roli i stanowiska zjednoczeń —- przy utrzymaniu 
dotychczasowego stopnia samodzielności przedsiębiorstw — łączy się z za- 
sadą przekazania zjednoczeniom szeregu uprawnień organów centralnych 
wraz z całkowitą odpowiedzialnością za realizację wielu podstawowych 
zadań gospodarczych o charakterze rozwojowym i strukturalnym, 


Pierwszą podstawową dziedziną, oznaczającą rzeczywiste przejęcie 
przez zjednoczenie roli koordynującej rozwój danej gałęzi gospodarki — 
jest całokształt problematyki programów rekonstrukcji organizacyjno- 
technicznej branż oraz generalnych założeń inwestycyjnych. W ten sposób 
wyeksponowano kluczową rolę zjednoczenia i jego odpowiedzialność za 
ogólną koncepcję rozwojową danej gałęzi gospodarki. Programy organiza- 
cyjno-technicznej rekonstrukcji winny już w bliskim czasie zapewnić mo- 
dernizację branż wraz z realizacją szeregu posunięć o charakterze doraż» 
nym i usprawniającym. Ponadto programy rekonstrukcji wraz z założe- 
niami generalnymi inwestycji powinny stanowić podstawę do sporządze- 
nia przez same zjednoczenia programu niezbędnej rozbudowy branż okre- 
ślonego przez plan perspektywiczny danej branży i jej pozycję w całej 
gospodarce narodowej. Tak więc w pierwszej fazie prac nad projektem 
rekonstrukcji ma miejsce zazwyczaj bardziej śmiałe nakreślenie koncep-. 
cji rozwojowej danej branży przez samo zjednoczenie, jakkolwiek 
w oparciu o realistyczną ocenę możliwości wstępnie ustalonych w zało- 
żeniach planu perspektywicznego. W drugiej fazie niezbędne jest doko- 
nanie wszechstronnej i krytycznej analizy zamierzonego programu re- 
konstrukcji przez organy nadrzędne i wprowadzenie w nim niezbędnych 
korekt typu koordynacyjnego o charakterze międzybranżowym i między- 
regionalnym z punktu widzenia całokształtu gospodarki narodowej. 


Dalszym elementem istotnych przemian roli i pozycji zjednoczenia jest 
skoncentrowanie na nim odpowiedzia!ności za podstawowe elementy po- 
lityki w dziedzinie postępu technicznego. Łączy się to bezpośrednio 
z przedstawioną wyżej problematyką programu generalnej rekonstrukcji 
branżowej. Niezależnie jednak od tego, całość bieżacej polityki w dzie- 
dzinie postępu technicznego oraz upowszechnienie sprawdzonych osiag- 
nięć techniki wymagają podkreślenia konieczności istotnego wzmocnienia 
pionu techniki zjednoczenia wraz z możliwością dysponowania potrzeb- 
nymi środkami. 

Do zasadniczych elementów nowej pozycji zjednoczeń należy zaliczyć — 
obok spraw programów rekonstrukcji i polityki postępu technicznego — 
wzmocnienie ekonomicznych podstaw działalności zjednoczeń i oparcie iej 
na zasadach analizy ekonomicznej. Wprowadzenie pełnego rozrachunku 
gospodarczego oraz formułowanie bilansu łącznych wyników wszystkich 
przedsiębiorstw — otwiera perspektywę prawidłowego tworzenia podsta- 
wowych funduszów na szczeblu zjednoczenia przy bezpośrednim nawią- 
zaniu do rezultatów gospodarczych, uzyskiwanych przez przedsiębiorstwa 
podległe zjednoczeniu. Prowadzi to do systematycznej, ustawicznej oceny 
funkcjonowania poszczególnych przedsiębiorstw i całej ich działalności 
przez zjednoczenie oraz do powstawania w łącznym zysku zjednoczenia 
podstawy do tworzenia i wzrostu szeregu funduszów, takich jak: 
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— fundusz rozwojowy, tworzony częściowo z odpisów amortyzacyj- 
nych, a częściowo z zysku zjednoczenia, będący źródłem uzupełniania 
środków obrotowych i środków na cele inwestycyjne; 

— fundusz postępu technicznego, tworzony częściowo z narzutów, 
a częściowo z zysku zjednoczenia, umożliwiający wypełnianie zadań 
w dziedzinie techniki; | 

— fundusz rezerwowy, tworzony z zysku zjednoczenia, stanowiacy na- 
rzędzie wyrównywania lub łagodzenia niepomyślnych wyników lub zakłó- 
ceń gospodarczych w danym roku, 

Prócz tego należy wymienić odrębnie funkcjonujecy w ramach fundu- 
szu płac fundusz premiowy pracowników umysłowych. 


Dla tworzenia i prawidłowego funkcjonowania funduszu rozwojowego 
zasadnicze znaczenie mają stałe normatywy podziału amortyzacji pomię- 
dzy budżet i fundusz, jak też stałe normatywy podziału zysku. Umożliwia 
to bowiem stabilizację perspektyw działania na dłuższy okres. 


Bardzo istotne znaczenie ma także zasada odpowiedniego oddziaływania 
na użytkowanie funduszu rozwojowego, przede wszystkim na rzecz uzu- 
pełniania środków obrotowych, a nie na rzecz finansowania inwestycji. 
Przewiduje się, iż m. in. działać tu będzie jako bodziec ekonomiczny 
znacznie niższe oprocentowanie (prawdopodobnie dwukrotne) kredytów 
bankowych na uzupełnienie środków obrotowych. Równocześnie dużo 
wyższe oprocentowanie kredytów na cele inwestycyjne powinno również 
skłaniać zjednoczenia (a także przedsiębiorstwa) do przeznaczenia fun- 
duszu rozwoju przede wszystkim na uzupełnienie środków obrotowych. 
Prawdopodobnie należałoby także odpowiednio uprzywilejować finanso- 
wanie inwestycji drobnych i modernizacyjnych w stosunku do inwestycji 
polegających na tworzeniu nowych obiektów czy też nowych wydziałów 
proaukcyjnych. 

Powyższe ustalenia, zawarte w przygotowywanych projektach, łączą się 
przeto ze sprawą przekazania zjednoczeniom poważnej części zagadnień 
polityki inwestycyjnej. Wypływa to przede wszystkim ze wzmiankowa- 
nych na wstępie programów rekonstrukcji organizacyjno-technicznej. 
Jednocześnie chodzi tu o maksymalne skoncentrowanie się w najbliższym 
czasie na problematyce inwestycji modernizacyjnych oraz usprawniają- 
cych funkcjonowanie danej branży, w celu zrealizowania także szeregu 
inwestycji uzupełniających, umożliwiają 'cych zarazem rozwarcie wąskich 
przejść w procesach produkcyjnych i usługowy ch. 

Za istotny element opracowanych zmian trzeba uznać także ważne 
usprawnienia w planowaniu i realizacji gospodarki środkami truałymi. 
Dyskutowane są różne formy oraz sama skala oprocentowania środków 
trwałych, między innymi w oparciu o ich wartość netto. Możliwość istot- 
nych zmian rozważa się również w zakresie ujęcia finansowania re- 
montów kapitalnych, średnich i bieżących (z wyjątkiem konserwacji, 
drobnych napraw, codziennej pielęgnacji i przeglądów) ze wspólnego fun- 
duszu remontowego. Chodzi o to, aby zapobiec występującym często zja- 
wiskom odkładania remontu średniego czy nawet bieżącego do czasu, aż 
„dojrzeje” on do stadium remontu kapitalnego i tym samym nie obciąży 
bezpośrednio kosztów produkcji. 

Całość gospodarki konserwacyjno-remontowej wiąże się także z odpo- 
wiedzialnością zjednoczeń za organizację i znaczną rozbudowę silnych baz 
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temontowych w dziale produkowanych przez zjednoczenie podstawowych ' 
maszyn i urządzeń, przy czym baza ta winna obsługiwać potrzeby wszyst- 

kich odbiorców. Również chodzi tu o istotne usprawnienie innych dziedzin 

gospodarki remontowej we wszystkich przedsiębiorstwach zjednocze- 

nia zarówno w drodze opieki nad robotami remontowymi realizowa- 

nymi systemem gospodarczym, jak też przez działalność własnego, wyspe- 

cjalizowanego przedsiębiorstwa remontowego. 


W stosunku do niektórych zjednoczeń, zainteresowanych na większą 
skalę sprawami handlu zagranicznego, przewiduje się — początkowo 
w drodze eksperymentalnej — szereg posunięć oznaczających przejęcie 
bezpośredniej gestii w zakresie obrotów zagranicznych. Ogólne kierunki 
zmian w tej dziedzinie zostały scharakteryzowane już uprzednio. Należy 
tu uzupełniająco podkreślić, iż przy przejmowaniu problematyki handlu 
zagranicznego bezpośrednio przez zjednoczenie powstają nowe zagadnie- 
nia ekonomiczne, wynikające z faktu dwóch źródeł zysku: z produkcji 
przedsiębiorstw oraz z rentowności operacji handlu zagranicznego. Pro- 
wadzi to do konieczności całego szeregu zmian w systemie planowania 
1 podstaw ekonomicznych działalności zjednoczenia. 


Zmiany modelowe w zakresie organizacji i planowania na szczeblu 
zjednoczenia obejmują szereg dalszych zagadnień. Generalnie u podstaw 
projektowanych zmian znalazła się teza o zagwarantowaniu zjednocze- 
niom funkcji pełnoprawnego gospodarza danej branży, ale wraz z ca- 
łością zarówno uprawnień, jak i obowiązków z tego płvnacych. W szcze- 
gólności trzeba jeszcze podkreślić nowe ujęcie problematyki odpowie- 
dzialności zjednoczenia za profil, nowoczesność i jakość produkcji, za 
zaopatrzenie kraju przy równoczesnym wzmożeniu produkcji eksporto- 
wej, za politykę oszczędnego zużywania surowców oraz lepszego wyko- 
rzystania zdolności produkcyjnych, Składa się to łącznie na wszech- 
stronnie wykształcony program rekonstrukcji techniczno-organizacyjnej. 


Tak przedstawiają się założenia niektórych istotnych zmian w działal- 
ności zjednoczeń. Kierunki tych przemian mają wyraźny charakter, 
zgodny z uchwałami IV Zjazdu. Ich treść — to uekonomicznienie działal- 
ności zjednoczenia i wszechstronna jego gestia w danej branży wraz z od- 
powiedzialnością za jej rozwój i postęp techniczny. 


* 


<charakteryżowane wyżej niektóre problemy ważniejszych przemian 
w dziedzinie planowania i zarządzania wchodzą w skład pierwszego etapu 
ogólnego programu reform, przygotowywanych w różnych działach go- 
spodarki w oparciu o kierunkowe uchwały IV Zjazdu partli. Program 
ten obejmuje również pogłębienie szeregu przekształceń i zmian, które 

są już w toku realizacji. Wymienić tu należy w pierwszym rzędzie dalsze 
poważne poszerzenie zakresu wprowadzanych nowych mierników pro- 
dukcji czystej, łączące się z tym ulepszenia i nowe ujęcia systemu bodź- 
ców ekonomicznych, zmiany w systemie funduszu zakładowego, poważne 
pogłębienie i usprawnienie metod bilansowych oraz dalszy postęp w koor- 
dynacji pionowej, a przede wszystkim funkcji rad narodowych w za- 
kresie nowych form w koordynacji branżowo-terenowej. Program ten 
zawiera także zapoczątkowanie lub przygotowanie następnej fazy prze- 
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mian na dalszą metę, Wśród tego typu przemian trzeba odrębnie uwypu= 
klić sprawę precyzyjniejszego planowania kosztów produkcji, stopniowego 
wprowadzania nowego systemu finansowania inwestycji oraz przedsię- 
biorstw budowlanych (przy szerokim przechodzeniu na jednorazowe roz- 
liczenia po stałych, zryczałtowanych cenach za całe obiekty inwestycyj- 
ne), a przede wszystkim szerokiego wdrażania nowoczesnych metod eko- 
nometrycznych w planowaniu i analizie ekonomicznej. 


Przekształcenia i gruntowna przebudowa systemu planowania 1 zarzą” 
dzania wymagają w praktyce niezbędnego stopniowania it etapowania 
zmian. Stąd też każdy szerzej zakrojony program ulepszeń istniejącego 
systemu wymaga prawidłowego podziału na kolejne etapy realizacji. 

Dyskusja wokół zmian modelu zarządzania i planowania nie może być, 
jak to na wstępie podkreślono, oderwana od konkretnych warunków 
danego kraju i swoistych zagadnień wymagających pilnego rozwiązania. 
Stąd staje się rzeczą zrozumiałą, że w gospodarce polskiej należy połączyć 
w projekcie przeprowadzanych zmian niezbędny stopień śmiałości kon 
cepcji i rozwiązań z zasadami pewnej ostrożności i uważnej oceny zakresu 
podstawowych zagadnień, wymagających skoordynowanego, centralnego 
oddziaływania polityki ekonomicznej. 

Na tym tle staje się zrozumiała zasada szerszego stosowania ekspery- 
mentów gospodarczych, mających na celu zarówno generalne sprawdze- 
nie w praktyce zasadności danego typu reformy, jak i wypróbowanie no- 
wych, śmielszych rozwiązań. Ponadto zarysowuje się konieczność zapew- 
nienia systematycznej, bieżącej wymiany informacji o wynikach, a nawet 
samym toku przeprowadzanych eksperymentów w poszczególnych kra- 
jach socjalistycznych. Pomimo oczywistych różnie w istniejących warun= 
kach — nie każdy projekt musi być od początku eksperymentowany 
w każdym kraju. 

Koncepcja przygotowywanych zmian w systemie planowania i zarzą 
dzania winna mieć charakter kompleksowy — wraz z rozważeniem skut- 
ków i konsekwencji dla wszystkich dziedzin gospodarki. Następnie zaś 
reformę winno się należycie przygotować pod względem organizacyinym, 
co niejednokrotnie prowadzi do konieczności stopniowania niektórych 
zmian lub ich podziału na parę etapów realizacji (np. w zakresie 5-letnich 
normatywów podziału amortyzacji czy początkowo 2-letnich normaty* 
wów podziału zysku). | 

W bardzo wielu zagadnieniach samo przygotowanie przekształceń obo» 
wiązującego systemu nie może się oprzeć na jednakowym szablonie czy 
schemacie. Stąd wypływa konieczność dyferencjacji projektowanyc 
przemian oraz zastosowania różnorodnych rozwiązań, uwzględniających 
swoiste warunki poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej, 


Nowe Drogi — £ 


Rola i perspekiywy rozwoju rzemiosla 


A. DIKIJ, B. SZYMOT 


Rzemiosło jest zajęciem polegającym na wytwarzaniu na indywidualne 
zamówienie pojedynczych w zasadzie wyrobów przy użyciu prostych na- 
rzędzi i maszyn, na przywracaniu do stanu używalności przedmiotów 
uszkodzonych (usługi produkcyjne) oraz na świadczeniu usług nieproduk- 
"cyjnych. Różnica między działalnością rzemieślniczą a przemysłową wy- 
raża się nie tylko w stopniu koncentracji siły roboczej i środków pro- 
dukcji, ale również w zakresie podziału pracy; w rzemiośle nie jest on 
tak daleko posunięty, jak w innych dziedzinach wytwórczości i usług. 
Te cechy pozwałają nam odróżnić przedmiot niniejszego artykułu — rze- 
miosło — również od drobnej wytwórczości i chałupnictwa, chociaż gra- 
nice są tu dość płynne. Rzemiosło rozwija się u nas w dwóch formach: 
spółdzielczej (warsztaty spółdzielcze) i ińdywidualnej (warsztaty pry- 
watne), korzystającej jednak najczęściej z usług rzemieślniczych spół- 
dzielni zaopatrzenia i zbytu. W tym artykule koncentrujemy się w za- 
sadzie na rzemiośle indywidualnym. 

Znaczenie gospodarcze rzemiosła na obecnym etapie polega właśnie 
na tym, że wzbogaca ono i uzupełnia dostarczaną przez przemysł na ry- 
nek masę towarową oraz przyczynia się w znacznej mierze przez swoją 
działalność naprawczo-konserwacyjną do przywrócenia utraconej oraz 
przedłużenia istniejącej wartości użytkowej dóbr i narzędzi produkcji. 
Na IV Zjeździe partii podkreślono, że na obecnym etapie rozwoju gospo- 
darczego Polski na czoło zadań stojących przed rzemiosłem indywidual- 
nym wysuwa się właśnie sprawa jak najszerszego rozwinięcia działalności 
usługowej. Dotyczy to zwłaszcza rozbudowy zaplecza usługowego dla 
ludności wiejskiej i gospodarki rolnej. 

Rzemiosło odgrywa także obecnie istotną rolę z punktu widzenia za- 
angażowania produkcyjnego ludności na różnych terenach, możliwości 
przedłużenia wieku produkcyjnego (m. in. zatrudnienia inwalidów), moż- 
liwości todnaił znacznej liczby kobiet itp. Działalność rzemiosła 
przyspiesza proces rozwoju terenów i ośrodków słabo uprzemysłowionych 
i powinna być traktowana jako istotny czynnik aktywizacji gospodarczej. 


STAN I KIERUNKI ROZWOJU 


Udział rzemiosła w tworzeniu dochodu narodowego wynosi około 2,40/o. 
Ocenia się, że rzemiosło wykonuje obecnie około 1/3 ogólnej wartości 
usług, a w zakresie usług dla ludności — aż 63,40/, wartości tych usług. 
Obecnie w Polsce istnieje około 137 tys. indywidualnych zakładów rze- 
mieślniczych, zatrudniających blisko 240 tys. osób, w tym ponad 45 tys. 
uczniów 1). Na wsi działa ponad 54 tys, zakładów, zatrudniających około 
67 tys. osób, w tym 7,5 tys, uczniów, 


1) Łącznie ze zrzeszonymi w spółdzielniach rzemiosłem trudni się około 660 tys, 
ludzi; w artykule ograniczamy się jednak do problemów rzemiosła indywidualnega 
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' Ocenłająć Tolę Tzemłosła, które stanow! w naszych warunkach istotne 
uzupełnienie gospodarki socjalistycznej, nie należy zapominać o prze- 
mianach, jakie się dokonały i dokonują w jego strukturze organizacyjnej 
oraz w charakterze jego funkcji gospodarczych i społecznych. Analiza 
cyfrowa rozwoju działalności gospodarczej rzemiosła w ciągu ostatnich 
10 lat wskazuje na jego stopniową ewolucję. Generalnie zarysowuje się 
zjawisko przemieszczania zakładów rzemieślniczych z miasta na wieś 
oraz zmniejszania się ogólnej ilości zakładów rzemiosł tradycyjnych. 


Szybkie tempo rozwoju uspołecznionej produkcji przemysłowej powo- 
dowało stopniowe i nieuniknione ograniczanie działalności tradycyjnych 
rzemiosł w grupie spożywczej (wędliniarstwo, cukiernictwo), odzieżowo- 
włókienniczej (krawiectwo konfekcyjne) i skórzanej (szewstwo konfek- 
cyjne). Rosło natomiast zapotrzebowanie na działalność rzemieślniczych 
zakładów mechanicznych, elektrotechnicznych, budowlanych itd., szcze- 
gólnie na wsi i w małych miastach. W sumie jednak wyniki ostatnich 
4 lat wskazują, że przewidziane zadania w dziedzinie wzrostu ilości za- 
kładów rzemieślniczych i stanu zatrudnienia oraz wzrostu liczby ucz- 
niów nie zostały wykonane. Złożyło się na to wiele przyczyn, takich jak 
np. brak pogłębionej analizy branżowej struktury kształtowania się po- 
pytu na usługi i produkcję rzemieślniczą, trudności zaopatrzeniowe, trud- 
ności w uzyskiwaniu lokali i szereg innych. 

Poza przyczynami natury obiektywnej występowały w ubiegłym okre- 
sie także przyczyny subiektywne, utrudniające realizację programu roz- 
woju działalności gospodarczej rzemiosła. Chodzi tu przede wszyst- 
kim o stwarzanie w praktyce działania władz terenowych nie zawsze 
korzystnego klimatu wokół rozszerzania sieci zakładów rzemieślniczych. 
Wpłynęło to również w dużej mierze na brak poczucia stabilności w dzia- 
łalności gospodarczej rzemieślników. 

Na tym tle rozpatrywać należy zagadnienie tzw. rzemiosła nielegal- 
nego, które uprawia w niektórych zawodach więcej osób niż wynosi 
liczba rzemieślników zarejestrowanych w cechach. W odniesieniu do 
osób, których jedynym zajęciem jest praca rzemieślnicza, właściwie pro- 
wadzona akcja legalizacyjna i szkoleniowa może doprowadzić do pod- 
jęcia przez nie jawnej działalności usługowej, a przez to do pełniejszego 
wykorzystania faktycznego potencjału rzemiosła. Pozytywnym przykła- 
dem może tu być znaczny wzrost liczby wiejskich zakładów budowla- 
nych, osiągnięty m. in. wskutek prowadzonej energicznie przez rady na- 
rodowe i organizacje rzemiosła akcji legalizacyjnej i szkoleniowej. 


Doświadczenia ostatnich lat wykazały, że samo odgórne wprowadzanie 
w życie nowych środków i bodźców, mających spowodować postulowany 
rozwój rzemiosła, nie zapewni jeszcze wykonania przyjętych zamierzeń, 
o ile nie zmieni się praktyka w terenie i nie nastapi ściślejsze jej powią- 
zanie z kierunkami polityki centralnej. Kierunki zaś tej polityki są jasno 
określone. Polegają one na należytym zdyskontowaniu potencjału pro- 
dukcyjnego rzemiosła, tam gdzie mniej efektywne są wielkoprzemysłowe 
metody wytwarzania lub gdzie wymagają one uzupełnienia, oraz na zwie- 
lokrotnionym rozwinięciu szerokiej działalności usługowej. 

Na czoło zadań, które stoją przed rzemiosłem, wysuwa się obecnie nie- 
wątpliwie świadczenie usług dla ludności. Stale podnoszący się poziom 
życia ludności, wyrażający się m. in. w coraz większym stopniu nasy- 
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cenia gospodarstw domowych artykułami trwałego użytku, w rozbudowie 
substancji mieszkaniowej itp., powoduje szybki wzrost zapotrzebowania 
na usługi konserwacyjne i naprawcze. Szczególna rola przypada tu 
w udziale rzemiosłu na wsi i w małych miastach, gdzie działalność usłu- 
gowa wywiera pośredni, a często bezpośredni wpływ na intensyfikację 
produkcji rolnej. W szczególności należy tu mieć na względzie zakłady 
w takich grupach rzemiosł, jak metalowe (w tym mechanika maszyn, 
mechanika pojazdowa, ślusarstwo, elektromechanika) oraz budowlane 
(instalatorstwo elektryczne i sanitarne, murarstwo, zduństwo, dekarstwo, 
ciesielstwo). 


Szersze rozwinięcie sieci zakładów rzemieślniczych, głównie usługo- 
wych, przede wszystkim na terenach wiejskich i słabo zagospodarowa- 
nych, powinno zapobiec monopolizowaniu usług rzemieślniczych w istnie- 
jących tam już warsztatach, wyeliminować wypadki długiego oczekiwa- 

na wykonanie usługi, a przez wprowadzenie elementu konkurencyj- 
ności nowych zakładów — przyczynić się także do potanienia i podnie- 
sienia jakości świadczonych przez rzemiosło usług. 


Duże obowiązki stoją w tym zakresie przed komórkami samorządu 
rzemieślniczego (izbami i cechami), które analizować winny te zjawiska 
z punktu widzenia interesu ogólnogospodarczego i odpowiednio wpływać 
na wytworzenie podobnej atmosfery w samym rzemiośle. Chodzi tu 
o kształtowanie atmosfery odpowiedzialności wobec klienta i poszano- 
wania dobrego imienia rzemieślnika oraz eliminowanie z rzemiosła ele- 
mentów spekulanckich i pseudorzemieślniczych. 


Produkcja rzemiosła, zgodnie z jego swoistością, winna koncentrować 
się na wyrobach wymagających dostosowania się do jednostkowych potrzeb 
odbiorcy, cechujących się wysokim kunsztem wykonania, na produkcji 
artystycznej, a także na artykułach o charakterze nowatorskim, wzboga- 
cających zaopatrzenie rynku. Wytwórczość równoległa do produkcji se- 
ryjnej powinna być prowadzona tylko wówczas, gdy opiera się na su- 
rowcu miejscowym lub odpadkowym przy równoczesnym istnieniu za= 
potrzebowania na rynku lokalnym. 

Szczególnie cenny jest eksport rzemieślniczy, taki oczywiście, w którym 
jakc czynnik składowy przeważa wartość pracy. Ma on tym większe 
znaczenie, że zwiększa krajową pulę eksportową, nie angażując mocy 
produkcyjnych, objętych zadaniami wytwórczymi jednostek uspołecz- 
nionych, i odbywa się w zasadzie bez uszczerbku dla zaopatrzenia rynku 
wewnętrznego, 


Należyte wykonanie przez rzemiosło zadań gospodarczych zarówno 
w zakresie świadczenia usług, jak i rozwijania produkcji, zwłaszcza eks- 
portowej oraz poszukiwanej na rynku, wymaga dalszej radykalnej po- 
prawy w dziedzinie szkolenia młodych kadr. Podkreślić należy, że w tej 
dziedzinie działalność rzemiosła odgrywa pokaźną rolę społeczną, ponie- 
waż w okresie nadchodzącego wyżu demograficznego ułatwia młodzieży 
znalezienie miejsca nauki zawodu oraz zatrudnienia, zwłaszcza na wsi 
i w małych miastach. Na koniec 1970 r. przewiduje się podwojenie liczby 
szkolących się w rzemiośle, tzn. osiągnięcie liczby około 90 tys. uczniów. 
Sprawą tą muszą zająć się intensywnie samorządy rzemieślnicze, a także 
odpowiednie organy rad narodowych, 
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Instrumentem wiążącym rzemiosło z ogólnymi zadaniami gospodar- 
czymi winna się stać w coraz szerszym zakresie rzemieślnicza spółdzie|l- 
czość zaopatrzenia i zbytu. Potrafi ona bowiem naiwłeściwiej i najlepiej 
kojarzyć indywidualny charakter działalności zakładu rzemieślniczego ze 
społecznym charakterem zapotrzebowania na tego rodzaju wytwórczość 
oraz zsynchronizować możliwości produkcyjne i potrzeby zaopatrzeniowe 
rzemiosła z możliwościami gospodarki narodowej. 


Spółdzielnie rzemieślnicze powinny w szczególności planować i reali- 
zować zaopatrzenie dla rzemiosła, zajmować się zbytem produkcji i usług, 
organizować pomoc w zakresie podnoszenia jakości i potanienia usług 
rzemieślniczych (przez uruchamianie wspólnych spółdzielczych zakładów 
pomocniczych), prowadzić budownictwo pomieszczeń na warsztaty rze- 
mieślnicze. 


Podstawowym kierunkiem pracy spółdzielni zaopatrzenia i zbytu po- 
winno być dążenie do odciążania członków od czynności administracyj- 
nych w celu umożliwienia rzemieślnikom pełnego wykorzystania czasu 
na pracę w warsztacie. Wymasać to będzie zmiany profilu działalności 
poszczególnych spółdzielni. Niektóre spółdzielnie wciąż jeszcze koncen- 
trują swoją uwasę na zakładach o większym potencjale wytwórczym, za- 
interesowanych kooperacją z gospodarka uspołecznioną. W zbyt małym 
natomiast stopniu podejmują się one roli organizatora usług i produkcji 
sensu stricto rzemieślniczej. Spółdzielnie winny więc na czoło swoich 
zadań wysunąć sprawę pomocy dla rzemiosła usługowego. 


BODŻCE I UPRAWNIENIA 


W ostatnich latach wprowadzono szereg ulg i udogodnień dla rzemio- 
sła, ze szczególnym uwzględnieniem rzemiosła usługowego. Rozszerzono 
zakres stosowania ulgowej formy opodatkowania w postaci kartv podat- 
kowej, wprowadzono zasadę nietraktowania iako pracownika naiemrego 
drugiego wyszkolonego w zakładzie czeladnika przez okres dwóch lat. 
W 1964 r. zwolniono od płacenia podatku dochodowego osoby w wieku 
starczym i inwalidów prowadzecych warsztaty oraz zwolniono od po- 
datków na okres 2 lat wszystkie nowo uruchomione warsztaty rzemieśl- 
nicze w miejscowościach do 20 tys. mieszkańców. W 1963 r. objęto moż- 
liwościami korzystania z ulg inwestycyjnych cały kraj oraz upoważniono 
redy narodowe do rozszerzania listy rzemiosł korzystających z tych ule. 
W 1964 r. zwiększono zakres obsługi kredytowej rzemiosła, przedłużając 
okres spłaty kredytów bankowych, przy jednoczesnym podwyższeniu 
górnej granicy kredytu do 50 tys. zł. Poczyniono równocześnie kroki 
zmierzające do zapewnienia lokali oraz obniżenia stawek czynszowych 
dla rzemieślników świadczących usługi na rzecz ludności. 


W celu zwiększenia liczby uczniów w rzemiośle wprowadzono zarówno 
ulgi podatkowe, jak i nowe przepisy o szkoleniu uczniów. W 1963 r. 5.605 
rzemieślników uzyskało 15,9 mln zł ulg podatkowych z tytułu wyszkole- 
nia 6.325 uczniów. Aby przyspieszyć dopływ kadr do zakładów usługo- 
wych skrócono okres nauki w rzemiośle. Według nowych przepisów ilość 
rzemiosł, w których szkolenie trwać będzie tylko 24 miesiące, wzrosła z 5 
do 30 zawodów. Jednocześnie osobom legitymującym się długoletnią prak- 
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tyką w swym zawodzie, a nie posiadającym formalnych uprawnień, umoż- 
liwiono uzyskiwanie zgody na szkolenie uczniów. 


Wszystkie wydane w ubiegłym okresie (a zwłaszcza w ciągu ostatnich 
trzech lat) akty normatywne stanowią w całości system określonych ulg 
i bodźców dla rzemiosła, umożliwiający poprawę jego sytuacji lokalowej, 
zaopatrzeniowej, finansowej oraz kadrowej. 


Zgodnie z uchwałami IV Zjazdu partii — niezależnie od wydanych 
już aktów normatywnych — prowadzone są nadal prace nad dalszymi 
udogodnieniami dla rzemiosła. W pracach tych bierze się pod uwasę zgło- 
szone przez prezydia rad narodowych wnioski oraz postulaty organizacji 
rzemieślniczych. Dotyczą one głównie dalszego usprawnienia systemu po- 
datkowego, szerszego (obligatoryjnego) stosowania zniżek czynszowych 
(także i w stosunku do lokali mieszkalnych rzemieślników świadczących 
usługi), wprowadzenia dalszych bodźców do zwiekszenia liczby uczniów 
(zniżki kolejowe), obniżenia stopy procentowej od kredytów inwestycyj- 
nych itp. 


Zakończone zostały już prace nad projektem ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym rzemieślników. Przewiduje on ubezpieczenie na zasadach fi- 
nansowo samowystarczalnych, obejmujące świadczenia lecznicze, rentę 
starczą, inwalidzką i rodzinną. Wprowadzenie tego ubezpieczenia powinno 
mieć zasadnicze znaczenie dla wzrostu poczucia stabilności rzemieślników 
i stworzenia właściwego klimatu wokół rzemiosła przez włączenie go 
w nurt systemu obejmującego ogół pracujących w kraju. 


W stadium końcowej realizacii znajdują się prace nad wprowadzeniem 
przepisów umożliwiających rzemieślnikom uczestniczenie w spółdziel- 
niach micszkaniowych i dokonywanie zakupu określonych materiałów 
w sieci handlu detalicznego (łącznie z wydawaniem dowodów zakupu 
w postaci uznawanej przez przepisy podatkowe) oraz nad poprawą syste- 
mu zaopatrzenia rzemiosła. 


Wszystkie te już wprowadzone oraz przygotowywane uprawnienia 
i ulgi są wyrazem pełnego uznania i doceniania roli rzemiosła jako istot- 
nego uzupełnienia gospodarki socjalistycznej w Polsce. Właściwe wyko- 
rzystanie i prawidłowe stosowanie tych norm w praktyce należy do waż- 
nych zadań rad narodowych. Zawarte w uchwale IV Zjazdu stwierdzenie, 
że „realizacja zadań w dziedzinie rozwoju usług stanowi istotną część 
składową pracy rad narodowych”, odnosi się w pełni i do tej sprawy. 


PROGRAMOWANIE ROZWOJU W LATACH 1966—1970 


Zgodnie z wytycznymi IV Zjazdu partii zlecono prezydiom wojewódz- 
kich rad narodowych w połowie ub. roku dokonanie szczegółowej analizy 
rzemiosła na danym terenie oraz opracowanie woiewódzkich programów 
rozwoju rzemiosła na rok 1965 i lata 1966—1970. Położono przy tym 
szczególny nacisk na rozwój rzemiosła świadczącego usługi dla ludności 
i rolnictwa. 


Ogólne rezultaty tych prac pozwalają w zasadzie pozytywnie ocenić 
wysiłki rad narodowych i współdziałających z nimi organizacji rzemieśl- 
niczych. 
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Sporządzone przez Komitet Drobnej Wytwórczości zbiorcze zestawienie 
programów wojewódzkich oraz analiza zawartych w nich wskaźników 
dały następujące syntetyczne wyniki: 


Plan 1965 Wskaźnik Plan 1970 Wskaźnik 
Treść w tys, | 1965 : 1960 w tys. | 1970 : 1965 
Zakłady | 142,3 106,0 172,7 121,3 
w tym na wsi 57,2 119,1 75,5 132,0 
Zatrudnienie ogółem | 244,3 109,7 314,4 128,7 
w tym na wsi 72,2 120,1 99,2 137,4 
Uczniowie 53,2 123,1 79,7 149,8 
w tym na wsi 8,8 133,0 15,6 176.9 
Obroty rzemiosła ogółem (w mld zł) 13,5 129,9 17,9 132,8 
w tym z tytułu usług cgółem 8,3 143,2 11,8 141,1 
w tym z tytułu usług dla ludności 5,7 179,9 8,5 149,3 


Zestawione w programie zbiorczym podstawowe wskaźniki rozwojowe 
rzemiosła (dotyczące w szczególności wzrostu sieci zakładów i zatrud- 
nienia) uznać należy za bardziej napięte aniżeli to wynikało z wstępnych 
szacunków i założeń (Komisja Planowania przy Radzie Ministrów prze- 
widywała wstępnie osiągnięcie w roku 1970 ilości 162 tys. zakładów rze- 
mieślniczych przy stanie 300 tys. zatrudnionych). 

W latach 1961—1965 ilość zakładów rzemieślniczych wzrośnie mniej 
więcej o 6%. Według zbiorczego programu rad narodowych znacznie 
szybsze tempo przyrostu zakładów (bo o 21,3%/0) przewiduje się w okresie 
następnej pięciolatki, na koniec której łączna ilość zakładów osiągnąć ma 
liczbę 142,7 tys., w tym na wsi — 75,5 tys. (wzrost o 320%). W przewidy-. 
wanym w następnej pięciolatce ogólnym przyroście zakładów rzemieślni- 
czych w ilości ponad 30.000 duży odsetek, bo około 60"/oe, stanowią wiej- 
skie zakłady rzemieślnicze (wskażnik przyrostu — 132,0 w roku 19:0 
w stosunku do planowanego stanu na rok 1965, tj. o ponad 18.000 zakła- 
dów). Najwyższe wskaźniki przyrostu zakładów rzemieślniczych na tere- 
nie wiejskim przyjęły województwa: rzeszowskie — 174,2 (o 2.795 zakła- 
dów), łódzkie — 160,6 (o 3.065 zakładów) i warszawskie — 145,2 (o 3.070 
zakładów). 

Ilustrację programowanego przez rady narodowe wzrostu sieci zakła- 
dów w poszczególnych grupach rzemiosł stanowi porównawcze zestawie- 
nie wskaźników rozwoju liczby zakładów w bieżącej i przyszłej pięcio- 
latce: 


Grupa rzemiosł A ob ARA 1 a „1 

Ogółem 106,0 119,1 121,3 132,0 
metalowe 100,5 105,1 123,8 128,7 
mineralne 129.2 151,7 122,9 127,7 
drzewne 106,1 114,7 117,4 123,7 
- skórzane 83,9 78,6 106,2 119,2 
odzieżowe i włókiennicze 83,3 78,1 106,7 117,3 
spożywcze 87,7 83,3 100,8 104,2 
pozostałe przemysłowe 135,0 122,1 121,5 139,1 
budowlane 168.2 226,2 148,9 150,6 
różne 108,9 121,5 118,2 143,8 
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Największą dynamikę rozwojową przewidują rady narodowe w rzemio- 
słach budowlanych, metalowych, mineralnych i pozostałych przemysło- 
wych, a w następnej kolejności w różnych i drzewnych. Występuje ona 
zarówno w programach ogólnych, jak i w częściach szczegółowych doty- 
czących wsi i jest, ogólnie biorąc, prawidłowa, zgodna z wytkniętymi i po- 
żądanymi kierunkami rozwoju rzemiosła. 


Oceniając ustalone w programie zbiorczym wskaźniki ogólne rozwoju 
sieci zakładów rzemieślniczych stwierdzić należy, że: 


— programy rad narodowych zakładają stosunkowo wysoki przyrost 
sieci zakładów rzemieślniczych w następnej pięciolatce (o 21,3%/0), który — 
uwzględniając dotychczasową dynamikę rozwojową — nie będzie łatwy 
do osiągnięcia, zwłaszcza że wątpliwa jest celowość zakładania wzrostu 
w niektórych rzemiosłach tradycyjnych; 


— rady narodowe położyły słusznie większy nacisk na dynamikę roz- 
wojową zakładów rzemieślniczych na wsi niż w miastach; wynika to 
z rzeczywistych potrzeb terenu i jest zgodne z założeniami centralnymi; 
przy bliższej analizie liczb bezwzględnych wydaje się jednak, że wzrost 
zakładów rzemieślniczych na wsi mógłby bvć jeszcze wyższy (zwłaszcza 
tam, gdzie istnieją możliwości i potrzeba kontynuowania akcji legalizacyj- 
nej); 

— przyjęte dla poszczególnych grup rzemiosł proporcje dynamiki roz- 
wojowej nie zawsze zgodne są z centralnymi założeniami (np. osłabienie 
tempa przyrostu zakładów budowlanych w porównaniu ze znacznym 
wzrostem dynamiki rozwojowej rzemiosł różnych), a w ramach niektó- 
rych grup występują znaczne dysproporcje w planowanym rozwoju po- 
szczególnych rzemiosł. 


Analiza programowanego wzrostu zatrudnienia i liczby uczniów w rze- 
miośle dowodzi, że nie we wszystkich wypadkach rady narodowe doko- 
nały w sposób prawidłowy oceny możliwości zwiększenia zatrudnienia 
w rzemiośle. W skali całego kraju efektywny przyrost uczniów ma wy- 
nieść 26.500, a całego zatrudnienia — 70.000, w tym przyrost wywołany 
wzrostem liczby zakładów — 30.400. Oznacza to wzrost liczby pracowni- 
ków najemnych w rzemiośle o 13.000 osób. W rzeczywistości przyrost 
pracowników najemnych może okazać się jeszcze niższy wskutek wzrostu 
liczby członków rodzin pomagających w warsztacie. 


Za niski wydaje się programowany przez prezydia wzrost zatrudnienia 
na wsi (do 99 tys., tzn. poniżej przewidywań Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów — 120 tys.), który pozostaje w pewnej dysproporcji 
w stosunku do przewidywanego wzrostu zatrudnienia ogółem. Niepropor- 
cjonalnie w stosunku do innych wskaźników programu zaplanowany z0- 
stał również docelowy wskażnik wzrostu obrotów rzemiosła, przyjmujący 
za podstawę wyjściową niepełne obroty z zeznań podatkowych zamiast 
obrotów szacowanych. 

Niezbyt precyzyjnie opracowane zostały także wojewódzkie programy 
w zakresie przewidywanego zrzeszenia rzemieślników w rzemieślniczych 
spółdzielniach zaopatrzenia i zbytu. Brak konkretnych wniosków orga- 
nizacyjnych oraz ściślejszego skonkretyzowania zadań, stojących przed 
spółdzielniami rzemieślniczymi w następnym pięcioleciu (między innymi 
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w dziedzinie realizacji zamierzeń inwestycyjnych), uniemożliwia doko- 
nanie pełnej oceny wielu programów wojewódzkich w dziedzinie prze- 
widywanego rozwoju spółdzielczości rzemieślniczej. 


Główną wadą programów wojewódzkich jest ogólnikowość i fragmenta- 
ryczność w dziedzinie środków realizacji przyjętych założeń. Odczuwa się 
również niedosyt konkretnego planu działania i ustalenia zadań dla orga- 
nów rad. narodowych niższego stopnia. Dotyczy to między innymi prawi- 
dłowego stosowania polityki lokalowej, określenia udziału rzemiosła 
w spółdzielczości mieszkaniowej, przewidywanych rozmiarów stosowania 
ulg czynszowych, planów wykorzystania surowców odpadowych i popro- 
dukcyjnych oraz uruchamiania wzorcowni i spółdzielczych zakładów po- 
mocniczych, konkretnego planu współdziałania z izbami i cechami rze- 
mieślniczymi w zakresie zwalczania nielegalnej działalności rzemieślni- 
czej i rozwijania pracy szkoleniowej itd. 


Można więc sądzić, że prezydia wojewódzkich rad narodowych powinny 
prowadzić nadal prace nad doskonaleniem poszczególnych części progra- 
mu, a po ewentualnym ich skorygowaniu uwzględniać te zmiany podczas 
opracowywania projektu planu pięcioletniego. Warto przy tym wziąć pod 
uwagę, że jakkolwiek wojewódzkie programy rozwoju rzemiosła nie po- 
siadają charakteru ściśle dvrektywnego z punktu widzenia centralnego 
planu, to jednak z chwilą ich zatwierdzenia w drodze uchwały prezydium 
rady stają się obowiązującym i wiążącym programem konkretnych zadań 
dla terenowych organów władzy i organizacji rzemiosła. 


Wydaje się rzeczą konieczną, aby prezydia wojewódzkich rad narodo- 
wych w ścisłym współdziałaniu .z organizacjami rzemiosła opracowały od- 
powiednie terenowe plany działania, zawierające pełny zestaw konkret- 
nych środków, mających zapewnić prawidłową i terminową realizację 
przewidywanych dla danego terenu zadań rozwojowych rzemiosła. Tere- 
nowe pleny działania, jako niezbędne uzupełnienie części realizacyjnej 
programów wojewódzkich, określać powinny ściśle kierunki dalszych prac 
i zamierzeń rad narodowych oraz organizacji rzemieślniczych, przy zało- 
żeniu jak najszerszego wykorzystania w tym celu wprowadzonego już 


w życie systemu ulg i bodźców dla rzemiosła oraz posiadanych przez rady 
narodowe uprawnień. 


* 


Szybko rosnące zapotrzebowanie na usługi w miastach i na wsi, po- 
trzeba aktywizacji wielu rejonów w kraju i uruchamiania dodatkowych 
miejsc pracy bez wydatkowania ograniczonych przecież środków inwesty- 
cyjnych, zapotrzebowanie na uzupełniającą produkcję rynkową i ekspor- 
tową, tworzony klimat uznania społecznego dla solidnej działalności rze- 
mieślniczej — wszystko to upoważnia nas do stwierdzenia, że rzemiosło 
zarówno spółdzielcze, jak i indywidualne może liczyć na właściwe wa- 
runki rozwoju. Formy i tempo zrzeszania się rzemieślników prywatnych 
w spółdzielniach są kwestią stopniowego dojrzewania warunków ekono- 
miczno-organizacyjnych w technice wytwarzania i świadczenia usług oraz 
dokonujących się na tej podstawie przemian w świadomości samych rze- 
mieślników. Decydującą w tej chwili sprawą jest dobre przygotowanie 
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samego rzemiosła do wykonania znacznie zwiększonych zadań ilościowych 
i jakościowych w przyszłej pięciolatce. Sprzyjać temu winna aktywizacja 
samorządu rzemieślniczego i organizująca działalność rad narodowych. 
Syntetyczne ujęcie roli rzemiosła w naszej gospodarce oraz jego znaczenia 
na przyszłość znalazło wyraz w przemówieniu tow. Władysława Gomułki 
na VIII Kongresie Stronnictwa Demokratycznego: 


„Rzemiosło zarówno zrzeszone w ramach spółdzielczości, jak t rzemiosło 
indywidualne posiadają dobrą i trwałą perspektywę w naszym kraju. Jego 
produkcja i usługi przyczyniają się do pełniejszego zaspokojenia potrzeb 
ludności, stanowią niezbędne uzupełnienie gospodarki socjalistycznej. Dla- 
tego partia nasza wychodzi naprzeciw postulatom rzemiosła, stara się 
stworzyć warunki ułatwiające jego rozwój”. | 
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VIII Kongres Stronniciwa Demokratycznego 


W dniach od 8 do 10 lutego 1965 r. obradował w Warszawie VIII Kon- 
gres Stronnictwa Demokratycznego. Ponad 600 delegatów z całego kraju, 
reprezentujących około 65.000 członków organizacji, dokonało podsumo- 
wania pracy SD za lata 1961—1965 oraz powzięło uchwały wytyczające 
działalność Stronnictwa na przyszłość. 

W latach okupacji hitlerowskiej, gdy Polska Partia Robotnicza wysu- 
wała się jako czołowa siła ideowo-polityczna wallii narodowowyzwoleń- 
czej, gdy w głębokiej konspiracji powstawały zręby odrodzonej ludowej 
państwowości polskiej, nawiązana została ścisła łączność i wspołpraca 
między naszą partią a SD. Po wojnie, od chwili powstania Polski Lu- 
dowej, SD stała się jednym z zasadniczych składników życia politycz- 
nego w kraju, stronnictwem działającym na rzecz jego demokratycznego 
i socjalistycznego rozwoju. Toteż VIII Kongres, który zebrał się 
w XX-lecie nowej epoki w życiu narodu polskiego, z poczuciem dumy 
podsumowywał rzeczy dokonane przez lud, widząc w tym także i wkład 
pracy SD. 

Witając Kongres w imieniu PZPR, I sekretarz KC tow. Władysław Go- 
mułka powiedział: 

„Po IV Zjeździe naszej partii, odbytym w czerwcu ub. roku, po 
IV Kongresie Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, odbytym w listo- 
padzie ub. roku, dzisiejszy Kongres Stronnictwa Demokratycznego jest 
jakby klamrą zamykającą cykl zebrań najwyższych instancji partyjnych 
trójczłonowej siły politycznej, która sprawuje władzę w Polsce Ludowej, 
kształtuje rzeczywistość polityczną naszego kraju. Jest to siła scalona, 
działająca jednolicie, połączona nierozerwalną więzią trójpartyjnego so- 
juszu politycznego, stanowiącego kręgosłup Frontu Jedności Narodu. Ce- 

mentem scalającym wszystkie trzy partie w jednolitą siłę polityczną jest 
wspólny program przeobrażeń ustrojowych w naszym kraju, program 
budowy socjalizmu pod kierownictwem naszej partii — Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej... 

Sojusz naszych trzech partii zdał historyczny egzamin, dobrze przy- 
służył się sprawie budownictwa socjalistycznego. Partia nasza pragnie 
go umacniać i utrzymywać w ukształtowanej postaci. 

Stronnictwo Demokratyczne od zarania Polski Ludowej jako sojusznik 
naszej partii, jeszcze z okresu walki z hitlerowskim okupantem, uczest- 
niczy aktywnie w budowie nowego państwa, w budowie socjalistycznego 
ustroju i przyczynia się do skupienia wszystkich żywotnych i patrio- 
tycznych sił społecznych we Froncie Jedności Narodu. 

Ten sam rewolucyjny proces dziejowy, który wysunął naszą partię 
jako partię klasy robotniczej do steru władzy, pozwolił waszemu stron- 
nictwu odnależć w socjalizmie najlepsze ucieleśnienie jego dawnych de- 
mokratycznych i postępowych dążeń”, 
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Dokonujec bilansu działalności stronnictwa Kongres całkowicie po- 
twierdził słuszneść drogi obranej przez SD, drogi ścisłego współdziałania 
z partią klasy robotniczej w walce o zwycięstwo sił demokratycznych 
nad reakcją, o zbudowanie socjalizmu w Polsce. Stanowisku temu dał 
wyraz przewodniczący CK SD, Stanisław Kulczyński, stwierdzając w re- 
feracie politycznym: 

„Minionych dwadzieścia lat Polski Ludowej przekształciło od podstaw 
nasze państwo, nasz kraj, nasz naród — znacząc je historycznymi dla 
dalszego rozwoju Polski osiągnięciami... 

U podstaw tych osiągnięć leży polityczna koncepcja i organizatorska 
działalność kierowniczej siły narodu w budowie socjalizmu — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. W dorobku Polski Ludowej jest również 
wkład myśli i pracy współdziałających z PZPR — Stronnictwa Demo- 
kratycznego i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Dorobek ten w ca- 
łej pełni potwierdza prawdę o słuszności linii rozwojowej Polski i o słusz- 
ności wyboru, jakiego Stronnictwo Demokratyczne dokonało, idąc jedną 
drogą z czołową siłą narodu — partią klasy robotniczej — poprzez wspól- 
ne boje i zwycięstwa nad reakcją, do dzisiejszego okresu budowy socja- 
lizmu w naszym kraju”. | 

Uwzględniając konkretne warunki historyczne naszego kraju SD roz- 
wija działalność na rzecz aktywizacji politycznej i gospodarczej różnych 
grup inteligencji, rzemiosła prywatnego, spółdzielczego, włączenia tych 
warstw i środowisk w nurt ogólnych przemian społecznych. Przywiązuje 
ono wagę do działalności ideowo-wychowawczej, kształtowania świado- 
mości socjalistycznej, wyrabiania umiejętności myślenia kategoriami inte- 
resów całego społeczeństwa oraz przyciągania do czynnego uczestnictwa 
w postępowych przemianach kraju. Biorąc udział w budowie socjalizmu, 
"SD za swoje główne zadanie uważa głębsze i bardziej wszechstronne po- 
wiązanie się z tymi warstwami miejskimi, które stanowią jej pole dzia- 
łania, w celu wydatnego zwiększenia ich aktywności politycznej, zawo- 
dowej i społecznej. Stąd też wynika charakter stronnictwa jako organi- 
zacji, której więzią łączącą wszystkich członków jest wspólność założeń 
politycznych oraz obowiązek działania na rzecz ich realizacji. Określając 
charakter SD sekretarz generalny CK SD, J. K. Wende, powiedział: 

„Jesteśmy partią niemarksistowską, skupiającą swych członków na za- 
sadzie socjaiistycznego zaangażowania politycznego, nie zaś na zasadzie 
światopoglądowej. W naszych szeregach znajdują się ludzie o różnej po- 
stawie światopoglądowej — zarówno niewierzący, jak i wierzący — afir- 
mujący socjalizm i stojący konsekwentnie na gruncie budowy socjalizmu 
w naszym kraju”. 

Kongres, biorąc za podstawę działalności SD w nadchodzącym okresie 
zadania wynikające z wytycznych nowego planu pięcioletniego na lata 
1965—1940, skupił główną uwagę na problemach pracy w środowiskach 
inte! senckich i rzemieślniczych. 

Doceniając znaczenie rozwoju nauki jako siły napędowej postępu go- 
spodarczego, a także konieczność podnoszenia poziomu oświaty i kultury, 
SD pragnie ze swej strony przyczynić się do pełniejszego wykorzystania 
poważnych rezerw sił i umiejętności określonych środowisk inteligencji. 
Jest to możliwe zarówno przez większą aktywizację, jak i bardziej racjo- 
nalne, lepsze wykorzystanie ich fachowych kwalifikacji. Kongres odwołał 
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się do członków i sympatyków SD o Ływszy udział w realizacji reformy 
szkolnej, o udoskonalenie metod nauczania i wychowania młodzieży. SD 
rozporządza poważnym aktywem pracowników naukowych, których we- 
zwał do czynniejszego udziału w rozwijaniu nauki oraz w unowocześnia- 
niu procesu nauczania, uczynienia go bardziej efektywnym pod względem 
naukowym i wychowawczym. SD widzi możliwości, przy czynnym udziale 
swych członków, usprawnienia i' podniesienia poziomu pracy służby zdro- 
wia, rozwinięcia służby profilaktycznej, zwłaszcza w małych miasteczn 
kach i na wsi. 

Kongres zaapelował do licznej kadry prawników-członków SD o zwięk- 
szenie wysiłków na rzecz podnoszenia poziomu świadomości prawnej spo- 
łeczeństwa, zwiększenia dyscypliny prawnej, a także lepszego działania 
wymiaru sprawiedliwości. Wiele dobrego mogą również wnieść przez 
swą lepszą pracę, bardziej wnikliwe i ludzkie reagowanie na potrzeby 
obywateli, członkowie SD zatrudnieni w najprzeróżniejszych działach 
administracji państwowej. 


SD widzi swoje zadanie w stwarzaniu poszczególnym zawodom inteli- 
genckim najbardziej sprzyjających warunków wszechstronnego, z po- 
żytkiem dla kraju, wykorzystania wiedzy i umiejętności. 


Rozpatrując działalność SD w środowiskach rzemieślniczych, Kongres 
stwierdził, iż mimo pewnych osiągnięć praca Stronnictwa wciąż jeszcze 
nie odpowiada ani istniejącym możliwościom, ani nowym zadaniom. 


Szybki rozwój gospodarczy i kulturalny kraju, związane z procesami 
urbanizacyjnymi na szeroką skalę zakrojone budownictwo mieszkaniowe, 
coraz bardziej masowe używanie przez ludność dóbr trwałego użytku: 
lodówek, pralek, telewizorów, wzrastające ilości pojazdów mechanicznych, 
i wreszcie coraz powszechniejsze zjawisko turystyki — wszystko to stwa- 
rza wielkie zapotrzebowanie na drobną wytwórczość i pracę usługowo- 
rzemieślniczą. Oznacza to, że w kraju naszym istnieje realna potrzeba 
i trwała perspektywa rozwijania rzemiosła spółdziclczego i indywidual- 
nego. Jest to dziedzina działalności gospodarczej niezbędna do lepszego 
zaspokajania potrzeb ludności oraz naturalne uzupełnienie gospodarki 
socjalistycznej, 


W nadchodzącym okresie doniosłość tego zagadnienia wzrasta także 
i przez to, że powstają możliwości — niedostatecznie dotąd wyzyskane — 
rozwoju chałupnictwa, zwłaszcza wyzyskującego odpady przemysłowe 
i surowce lokalne. Przy napiętym planie inwestycyjnym rozwój chałup- 
nictwa i drobnej wytwórczości, nie wymagającej poważnych nakładów 
inwestycyjnych, może się nie tylko przyczynić do zaopatrzenia rynku 
w poszukiwane artykuły, lecz także do zatrudnienia wielu ludzi poszu- 
kujących zajęcia, zwłaszcza w małych miasteczkach i na terenach słabiej 
uprzemysłowionych. 


Wytyczne nowego planu pięcioletniego, uchwalone na IV Zjeździe 
PZPR, zakładają powiększenie wartości usług dla ludności o 90%. Liczba 
zatrudnionych w warsztatach rzemieślniczych ma wzrosnąć o blisko 
300 tys. osób, dwukrotnie ma wzrosnąć zatrudnienie w chałupnictwie. 
Niemałe też zadania stoją przed drobną wytwórczością, która ma zwięk- 
szyć produkcję artykułów rynkowych najmniej o 50%, a także zwięk- 
szyć udział w produkcji eksportowej. 
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W chwili obecnej rzemiosłem — spółdzielczym i indywidualnym — 
trudni się około 660 tys. ludzi. Jest to stanowczo zbyt mało w stosunku 
do istniejących potrzeb całego kraju. Postęp dokonywał się tu zbyt wolno 
i temu należy przypisać wiele trudności, nieraz bardzo dokuczliwych, 
w dziedzinie usług. 

Biorąc pod uwagę te potrzeby i dążąc do stworzenia sprzyjających wa- 
runków rozwoju usług rzemieślniczych -rząd uwzględnił wiele postulatów 
wysuwanych przez organizacje rzemieślnicze, a także SD i wydał szereg 
aktów prawnych. | | 

Rząd przygotował projekt ustawy o ubezpieczeniu społecznym rze- 
mieślników na zasadach finansowej samowystarczalności. Projekt ten zo- 
stanie przedłożony obecnej sesji sejmowej. Ubezpieczenia obejmować 
będą zarówno świadczenia lecznicze, jak i renty inwalidzkie, rodzinne 
i starcze. Powzięto decyzje w sprawie zniesienia ograniczeń w przyjmo- 
waniu do spółdzielni mieszkaniowych rzemieślników zatrudniających siłę 
najemną. Postanowiono zwiększyć pomoc w budowie pawilonów usługo- 
wych i zakładów pomocniczych oraz obniżyć czynsze za pomieszczenia 
służące działalności gospodarczej rzemieślników. Wreszcie znacznie po- 
prawi się zaopatrzenie rzemieślników w surowce, materiały i sprzęt ma- 
szynowy. Wszystkie te kroki, podjęte przez władze państwowe, powinny 
przyczynić się do poważnego odrobienia opóźnień w tej dziedzinie, tax 
istotnej dla prawidłowego funkcjonowania gospodarki jako całości. 

O sprawach tych mówił na Kongresie wiceprzewodniczący CK SD, 
Wł. Lechowicz: 

„Polityka państwa od szeregu lat, wykorzystując zgłaszane wnioski 
i postulaty, m. in. naszego stronnictwa, zmierza konsekwentnie do okre- 
ślenia trwałego miejsca i roli rzemiosła w gospodarce narodowej, jako 
istotnego czynnika w zaspokajaniu potrzeb ze strony ludności miast 
i wsi na usługi, w uzupełnianiu zaopatrzenia rynku w niektóre artykuły, 
jak wreszcie we wzbogaceniu eksportu wyrobami o cechach specyficz- 
nych dla rzemiosła, a więc wyrobami o dużym udziale pracy żywej. 

W ostatnim okresie wydano szereg aktów prawnych, sprzyjających 
rozwojowi rzemiosła i poprawiających ekonomiczne warunki jego dzia- 
łalności. 

Skutki tych posunięć stały się już widoczne: przełamana została sta- 
gnacja i zaznaczył się stopniowy rozwój rzemiosł, zwłaszcza usługowych. 
W ubiegłym roku przyrost (netto) nowych zakładów rzemieślniczych wy- 
niósł z górą 3 proc., tj. około 4 tysięcy zakładów. Na rok bieżący planuje 
się przyrost 4,5 tys. Na koniec 1970 r. zakłada się stan 162 tys. zakładów 
rzemieślniczych (w tym 75 tys. na wsi) i 300 tys. zatrudnionych w rze- 
miośle (w tym 70 tys. uczniów). Wojewódzkie programy rozwoju rzemio- 
sła do 1970 r. zakładają cyfry wyższe — mianowicie 172,7 tys. zakładów, 
314,6 tys. zatrudnionych i 80 tys. uczniów”. 

Kongres zwrócił uwagę na konieczność dalszej aktywizacji gospodar- 
czej małych miast i miasteczek przez rozwój warsztatów rzemieślniczo- 
usługowych, a także chałupnictwa i zakładów drobnej wytwórczości. 

Z drugiej strony, w związku z ustabilizowaną perspektywą działalności 
gospodarczej rzemiosła, konieczne jest ściślejsze powiązanie SD z grupami 
rzemieślniczymi, zwiększenie na nie oddziaływania politycznego Stron- 
nictwa. Chodzi bowiem o to, by rzemiosło w Polsce rozwijało się zgodnie 
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z interesami społecznymi, aby jego działalność zaspokajała rzeczywiste 
potrzeby konsumentów. Kongres podkreślił konieczność wpływania przez 
SD na kierunki rozwoju rzemiosła, na zachowanie właściwych proporcji 
między działalnością usługową, uzupełniającą, a produkcją przeznaczoną 
na eksport. Nie mniej ważne jest, by dbając o należyte wynagrodzenie, 
stanowiące bodziec materialnego zainteresowania dla rzemieślniczej dzia- 
łalności gospodarczej, przeciwstawiać się dążeniu do osiągania wygóro- 
wanych zysków, nie znajdujących uzasadnienia w nakładach pracy, a go- 
dzących w konsumenta. 

Kongres poświęcił wiele uwagi rozwojowi demokracji socjalistycznej 
w kraju, działalności SD w radach narodowych i w Sejmie. Omówił także 
sytuację międzynarodową oraz zadania SD w walce o pokój między na- 
rodami. 

Mówiąc o wspólnych zadaniach PZPR i SD w nadchodzącym okresie 
I sekretarz KC PZPR, tow. Władysław Gomułka, stwierdził w swoim 
przemówieniu na VIII Kongresie SD: 

„Wkrótce wejdziemy razem w okres nowej kampanii wyborczej do 
Sejmu i rad narodowych, do wszystkich organów władzy, w których za- 
siadają wasi przedstawiciele, przedstawiciele Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego i naszej partii. 

Będzie to kampania o wielkiej doniosłości politycznej, w której wypad- 
nie nam nie tylko rozliczyć się przed społeczeństwem z tego, co zostało 
zrobione w ciągu ubiegłej kadencji, lecz również wspólnie wypracować 
nowy program działania Frontu Jedności Narodu, który zogniskuje wy- 
siłki wszystkich obywateli naszego kraju. 

Fundamentem tego programu staną się bez wątpienia generalne zało- 
żenia następnego planu 5-letniego i te wspólne cele naszej polityki we- 
wnętrznej i zagranicznej, które wyznaczają miejsce Polski w rodzinie 
krajów socjalistycznych, w międzynarodowej walce o pokój, postęp i wol- 
ność narodów. 

Pozwólcie wyrazić przekonanie, że wasz obecny Kongres przyczyni się 
do dalszego wzmożenia inicjatywy i aktywności Stronnictwa Demokra- 
tycznego we wspólnym z nami dziele budowy Polski socjalistycznej”. 

Obrady VIII Kongresu dały Stronnictwu Demokratycznemu nowe wy- 
tyczne działania, a zarazem stanowią wkład SD do programu Frontu Jed- 
ności Narodu w nadchodzących wyborach do Sejmu i rad narodowych. 


Jan Jarosławski 


Bonn w obliczu nowych trudności 


JERZY KOWALEWSKI 


W ostatnich dniach 1964 r. amerykański sekretarz stanu, Dean Rusk 
złożył nowe oświadczenie w sprawie Niemiec. Złożone ono zostało na 
nieoficjalnym spotkaniu z grupą dziennikarzy; pierwsze doniesienia o no- 
wej deklaracji nie wymieniały nawet nazwiska jej autora. O tym, że to 
właśnie minister Rusk był autorem oświadczenia, zaczęto mówić dopiero 
po upływie kilku dni i pierwsza ujawniła to prasa nie amerykańska, lecz 
zachodnioniemiecka. 

To co Rusk powiedział, sprowadza się do stwierdzenia, że nie można 
mówić o zjednoczeniu Niemiec, jeżeli się nie będzie mówiło jednocześnie 
o bezpieczeństwie Europy środkowej, rozbrojeniu i granicach. .Były to 
rzeczy nowe, o których dotychczas nie mówił politykom zachodnio- 
niemieckim żaden minister amerykański. Nikt nie może teraz powiedzieć, 
czy oświadczenie ministra Ruska pociągnie za sobą jakieś następstwa 
praktyczne i jakie to będą następstwa, jako że dobrze wiadomo, iż poli- 
tycy amerykańscy dość często zmieniają swoje deklaracje. Ale pozostaje 
faktem, że po raz pierwszy w dziejach powojennych przedstawiciel rządu 
amerykańskiego naruszył kilka tabu, zazdrośnie dotychczas strzeżonych 
przez polityków zachodnioniemieckich. 

Prezydent Francji przeciwstawia się — jak wiadomo — koncepcjom 
amerykańskim w wielu dziedzinach; ale na konferencji prasowej w dniu 
4 lutego 1965 r. gen. de Gaulle wyraził w sprawie niemieckiej opinię 
bardzo zbliżoną do opinii ministra Ruska. Wszyscy, a zwłaszcza Niemcy, 
muszą uznać fakt — powiedział gen. de Gaulle — że „uregulowanie pro- 
blemu niemieckiego łączy się z problemem granic i zbrojeń”. W przeci- 
wieństwie jednak do Ruska, który mówił o tym, że w sprawie bezpie- 
czeństwa, rozbrojenia i granic muszą się porozumieć przede wszystkim 
mocarstwa zachodnie, gen. de Gaulle powiedział, że porozumieć się 
w kwestii granic i zbrojeń muszą wszyscy sąsiedzi Niemiec „zarówno na 
Wschodzie, jak i na Zachodzie”. 

Gen. de Gaulle już w marcu 1959 r. dał wyraz swojemu przekonaniu 
o niezmienności granicy na Odrze'i Nysie. Ale to co powiedział on na 
konferencji prasowej 4 lutego 1965 r. w sprawie niemieckiej, jest jednak 
w całości swej oświadczeniem nowym. 

Nowe wypowiedzi w sprawie niemieckiej przyszły w ten sposób 
z dwóch stron, działających w chwili obecnej w sposób niezbyt harmo- 
nijny: ze strony amerykańskiej i ze strony francuskiej. 

Jako trzeci zabrał głos Konrad Adenauer, który nie jest już kancle- 
rzem NRF, ale który wciąż odgrywa bardzo wielką rolę w polityce tego 
kraju i jest na pewno miarodajnym wyrazicielem nastrojów panujących 
w wielu ośrodkach politycznych Niemiec zachodnich, 

Nikt w ostatnich latach nie wyraził niepokoju z powodu rozwoju wy* 
darzeń w polityce amerykańskiej z taką siłą, z jaką uczynił to Adenauer 
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w rozmowie z przedstawicielem „New York Times” Sulzbergerem 
(10 lutego br.). Jedynym politykiem amerykańskim, któremu Adenauer 
przyznaje zdolność jasnego myślenia i spoglądania w przyszłość, jest 
John Foster Dulles. Jego też uważa Adenauer za jedynego człowieka, 
który dotrzymywał słowa. Zdaniem Adenauera, Stany Zjednoczone do 
tego stopnia zajęły się sprawami Azji południowo-wschodniej, że zapom- 
niały całkowicie o Europie, która jest „piętą Achillesową” Ameryki. Do 
tej myśli Adenauer powraca kilkakrotnie. Twierdzi on, że koncentrując 
się na sprawach pozaeuropejskich Wschodu, Stany Zjednoczone prze- 
stały się interesować nawet blokiem atlantyckim. Jeżeli rząd USA bę- 
dzie nadal toczyć wojnę w Wietnamie, naród amerykanski może go zmu- 
sić do izolacjonizmu. „Znajdujemy się — powiedział Adenauer — w naj- 
bardziej krytycznym momencie od 1945 r. A wasz kraj (tj. Stany Zjed- 
noczone — J. K.) — największy kraj na Zachodzie — nie robi nic. Nie chce 
widzieć niebezpieczeństwa... Nie ma już amerykańskich zainteresowań, 
ani amerykańskiego przywództwa (leadership)”. 

Nawet gdyby nie było żadnych innych faktów, samo pojawienie się 
trzech tego rodzaju głosów uzasadniałoby już konieczność zastanowienia 
się nad tym, co nowego zaszło w ostatnich czasach w sprawie niemiec- 
kiej. Ale wydarzyły się również inne fakty. 

Dobrze wiadomo, że niewiele jest spraw w polityce międzynarodowej, 
które w takim stopniu ukształtowane zostały przez zimną wojnę, ja: 
sprawa niemiecka. Nie co innego zadecydowało o kursie polityki państw 
zachodnich w sprawie niemieckiej, jak właśnie wyobrażenia i interesy 
zimnej wojny. Do realizacji tych wyobrażeń oraz ich kolejnych warian- 
tów świat kapitalistyczny potrzebował siły niemieckiej i zrobił wszyst: 
ko, żeby tę siłę w Niemczech zachodnich odbudować — możliwie szybko 
i w możliwie szerokim zakresie. Odpowiadało to całkowicie interesom 
kapitału niemieckiego oraz siłom restauracji w samych Niemczech za- 
chodnich, toteż zimna wojna stała się podstawą wyjątkowo intonsvwnej 
współpracy NRF ze Stanami Zjednoczonymi i całym blokiem atlantyc- 
kim. 

Zasadnicze fakty stworzone w tej dziedzinie w kulminacyjnym okresie 
zimnej wojny utrzymują się po dzień dzisiejszy. Sprawa niemiecka na- 
leży wciąż do najtrudniejszych w stosunkach pomiędzy światem ka- 
pitalistycznym a światem socjalistycznym. Świat zachodni w dalszym 
ciągu potrzebuje siły gospodarczej, politycznej i militarnej Niemiec za- 
chodnich. Pojawienie się jednak w świecie zachodnim różnorodnych 
(a w wielu kwestiach — przeciwstawnych) tendencji, chociaż stwarza po- 
lityce zachodnioniemieckiej pewną szansę wygrywania tych sprzeczności 
1 podbijania sobie ceny, jednocześnie stawia tę politykę przed poważnym 
dylematem. 

Myśl o tym, że NRF musiałaby kiedyś dokonać zasadniczego wyboru 
między Stanami Zjednoczonymi a Francją, wywołuje u polityków za- 
chodnioniemieckich konsternacje. Zarówno bowiem sojusz z Francją, jak 
też, i przede wszystkim, ze Stanami Zjednoczonymi stanowią istotne wa- 
runki utrzymania i rozbudowy tej pozycji w świecie, do jakiej NRF i jej 
siły kierownicze dążą, 

Jest też dość sił w świecie (w Niemczech zachodnich i poza ich grani- 
cami), które uważają — podobnie jak Adenauer — że dotychczasowa po- 
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lityka w sprawie Niemiec powinna być kontynuowana zgodnie ze wzo» 
rami stworzonymi przez J. F. Dullesa. 

Jednakże w świecie zaszło dużo zmian. Układ sił między Wschodem 

a Zachodem z okresu niepodzielnego panowania zimnej wojny już nie 
istnieje. Powstał nowy układ, który podważył podstawy polityki siły 
i zimnej wojny oraz umożliwił powstanie i rozwój tendencji odprężenio- 
wych. Zmienił się także układ sił w samym obozie zachodnim. Ani Stany 
Zjednoczone nie są już nie kwestionowanym przywódcą świata zachod- 
niego, jakim były w latach pięćdziesiątych, ani NATO nie jest tą swoistą 
potęgą, jaką była w owym okresie. Podważony został mechanizm funk- 
cjonowania sojuszu zachodniego, coraz wyraźniej występują w nim ten- 
dencje dezintegracyjne i fakt ten w ścisłym związku z rozwojem ten- 
dencji odprężeniowych w świecie umożliwił znacznie większe niż dotych- 
czas zróżnicowanie polityki poszczególnych państw atlantyckich. 
*W interesującej nas kwestii najważniejszym skutkiem wymienionych 
zmian było to, że podcięły one skrzydła zwolennikom rozwiązywania spra- 
wy niemieckiej z pozycji siły, a więc w drodze szantażowania przemocą 
wojskową. Na wspomnianej już wyżej konferencji prasowej gen. de Gaulle 
powiedział, że był czas, kiedy Stany Zjednoczone wierzyły w możliwość 
„odepchnięcia” Związku Radzieckiego przez rozbudowaną potęgę NATO 
i doprowadzenia do zjednoczenia Niemiec. O rachubach tych gen. de Gaulle 
powiedział teraz: „Ale to było tylko marzenie; chyba że chciano prowa- 
dzić wojnę, do której ani Waszyngton, ani jego sojusznicy nie byli przy- 
gotowani”. Można nawet zaryzykować twierdzenie, że rozwój wydarzeń 
w sprawie niemieckiej był jednym z istotnych czynników, który skłonił 
strategów i polityków do zastanowienia się nad skutkami ewentualnej 
wojny termojądrowej w ogóle i że m. in. również na tym odcinku zaczął 
się odwrót od myślenia kategoriami „ciosów atomowych”. 

Ale od uświadomienia sobie faktu do wyciągnięcia zeń wszystkich 
wniosków praktycznych jest jeszcze bardzo daleka droga. Wymownie 
świadczą o tym m. in. ostatnie awanturnicze posunięcia Stanów Zjedno- 
czonych w Wietnamie, nacechowane daleko posuniętym brakiem poczucia 
odpowiedzialności politycznej oraz trzeźwej oceny swoich możliwości 
j układu sił. W żadnej kwestii tendencje do odprężenia nie mogą utoro- 
wać sobie drogi bez ciężkiej walki z tendencjami przeciwstawnymi i wy- 
nik nie zawsze jest przesądzony. Sprawy niemieckiej dotyczy to zapewne 
w stopniu silniejszym jeszcze aniżeli jakiejkolwiek innej. Wydaje się 
jednak, że walka między tendencjami odprężeniowymi a tendencjami 
zimnowojennymi rozwija się już i w tej kwestii. 

Chciałbym zanalizować ten proces nieco bliżej. | 

Nowy układ w świecie zmusił Stany Zjednoczone do rozważenia moż- 
liwości pewnego uelastycznienia dotychczasowych koncepcji strategicz- 
nych. Wynika to z narodowych interesów USA, z obaw przed konsekwen- 
cjami wojny termojądrowej w ogóle i ze strachu przed tym, że Stany 
Zjednoczone mogłyby być wciągnięte do wojny termojądrowej nawet 
wbrew ich woli. Z najostrzejszą krytyką i próbami przeciwdziałania spo- 
tykają się te tendencje ze strony licznych i wpływowych kół rządowych 
i wojskowych NRF. Najbardziej drastycznie sformułował to Konrad Ade- 
nauer (we wspomnianej już wyżej rozmowie z przedstawicielem „New 
York Times"). Adenauer obciążył Stany Zjednoczone odpowiedzialnością 
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za to, że dziś Europa jest już — jak się wyraził — bezbronna pod wzglę- 
dem militarnym, a jutro stanie się bezbronna również pod względem po- 
litycznym. Były kanclerz zarzucił Kennedy'emu i Johnsonowi niewyko- 
nywanie umów wojskowych. Prezydent Johnson polecił — jak twierdzi 
Adenauer — opracowanie studium o konsekwencjach wycofania wojsk 
amerykańskich z Europy. „Czy sądzi pan, zapytał Adenauer Sulzber- 
gera — że sama już myśl o takim studium sprawia nam przyjemność?” 

Nie ma potrzeby zastanawiania się tu, czy obawy te są uzasadnione. 
Ważne jest, że o rozbieżnościach tych mówi się i pisze w Stanach Zjed- 
noczonych i w NRF od lat i że wszystkie dotychczasowe próby usunięcia 
ich (np. rozmowy von Hassela w USA w listopadzie 1964 r.) przynoszą 
tylko ograniczone rezultaty. 

Wiąże się to ściśle ze sporami i rozbieżnościami w sprawie polityki ato- 
mowej. Od roku 1960 Niemcy zachodnie domagają się dopuszczenia ich 
do współdysponowania bronią atomową. Najbardziej krańcowe postulaty 
zachodnioniemieckie sprowadzają się do tego, żeby Stany Zjednoczone 
podzieliły się z NRF władzą atomową. Taki właśnie sens mają w szcze- 
gólności żądania, żeby Stany Zjednoczone zrezygnowały z prawa weta 
przy decyzjach o użyciu broni atomowej. 


Stany Zjednoczone odrzucają te żądania; nie mają one bynajmniej za- 
miaru dopuścić do uszczuplenia swej hegemonii nuklearnej w bloku za- 
chodnim. 

Występując przeciw tym krańcowym żądaniom, Stany Zjednoczone są 
jednak gotowe przyznać Niemcom zachodnim udział w polityce i w stra- 
tegii atomowej oraz nawiązać z nimi ściślejszą współpracę nuklearną. Do 
tego właśnie zmierzał amerykański plan MLF. Również w takim ujęciu 
jest to plan niebezpieczny i grożny dla pokoju. Kraje socjalistyczne miały 
wszelkie powody, żeby wystąpić przeciw niemu z całą stanowczością. 
Niemcy zachodnie przyjęły i poparły plan MLF, ale nie zrezygnowały 
bynajmniej z całego swego programu atomowego. Minister obrony von 
Hassel po dzień dzisiejszy nie przestaje mówić o uchyleniu amerykań- 
skiego prawa weta. Nie przestaje on również domagać się rakiet o śred- 
nim zasięgu na lądzie. 

Koniec końców okazało się jednak, że plan MLF, który miał się przy- 
czynić do umocnienia jedności atlantyckiej, stał się czynnikiem najwięk- 
szego w całej dotychczasowej historii zamieszania w NATO. Forsując 
plan MLF Stany Zjednoczone znalazły się w stanie mniej lub bardziej 
ostrego konfliktu ze wszystkimi państwami Europy zachodniej — poza 
NRF. Dalsze forsowanie tego planu mogłoby zagrozić wielu pozycjom 
amerykańskim w Europie. 


Opisane wyżej różnice w sprawach strategiczno-politycznych są prze- 
jawem rozbieżności między interesami narodowymi Stanów Zjednoczo- 
nych a żądaniami i dążeniami polityki zachodnioniemieckiej. Stanowią 
one również wyraz rozbieżności między dominującymi w Stanach Zjed- 
noczonych poglądami na obecne możliwości świata kapitalistycznego jako 
całości a poglądami w tej materii określonych grup politycznych w Bonn. 
Korespondent kilku gazet zachodnioniemieckich w Waszyngtonie, 
Joachim Schwelien, ujął to w sposób następujący: Co najmniej od roku 
1960 Stany Zjednoczone zmierzają do uregulowania ze Związkiem Ra- 
dzieckim spraw, które bezpośrednio dotyczą egzystencji obydwu krajów: 
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niedopuszczenia do wojny atomowej I stabilizacji względnej równowagi 
zbrojeniowej. „„Uregulowanie wszystkich innych problemów, w tej liczbie 
również problemu niemieckiego, winno być następstwem czy zjawiskiem 
towarzyszącym temu porozumieniu; nie uważa się już tych problemów 
za pierwotną przyczynę napięcia”. 

Oprócz tych spraw istnieją jeszcze inne, zasługujące na uwagę i ana- 
lizę. M. in. poglądy Stanów Zjednoczonych na zagadnienie Europy 
wschodniej. 

Za punkt wyjścia tej analizy wezmę wystąpienie prezydenta Johnsona 
w Lexington (w maju 1964 r.), mimo że nie było to bynajmniej pierwsze 
amerykańskie wystąpienie tego typu. Johnson mówił w Lexington o „bu- 
dowaniu pomostów” do Europy wschodniej. W którymś zaś z później- 
szych przemówień wyjaśnił bliżej, że pomosty te winny być budowane 
przez „handel, idee, odwiedziny i pomoc humanitarną”. 


Wystąpienie lexingtońskie pozwala nam bliżej scharakteryzować ame- 
rykańską politykę odprężenia. Od dawna mówimy, że obecna amery- 
kańska polityka jest dwoista, że biegnie ona po dwóch torach, i że 
mieszczą się w niej — obok elementów siły i zimnej wojny — również 
elementy odprężenia. Wydaje się jednak, że należy pójść o krok dalej 
i stwierdzić, że dwoista jest także sama polityka odprężenia Stanów 
Zjednoczonych w stosunku do Europy wschodniej. 


Zmierza ona do osłabienia spoistości krajów socjalistycznych oraz do 
spotęgowania tendencji odśrodkowych i antysocjalistycznych. Taki właś- 
nie cel ma przeciwstawianie grupy europejskich krajów socjalistycz- 
nych — grupie azjatyckiej (w stosunku do której w obecnym okresie 
USA nie uznają żadnego w ogóle odprężenia) oraz podkreślanie koniecz- 
ności innej polityki wobec krajów demokracji ludowej, innej wobec ZSRR 
i jeszcze innej wobec NRD. Nie chcę naturalnie pomniejszać znaczenia 
elementów odprężeniowych w polityce amerykańskiej. Ich pojawienie 
się jest faktem wysoce pozytywnym. Ale warto chyba pamiętać o tym, 
że granice między elementami odprężenia a elementami siły mogą być 
płynne i względne. 


Przywódcy amerykańscy wielokrotnie zastrzegali się, że nie chcą by- 
najmniej nadawać polityce lexingtońskiej charakteru antyniemieckiego. 
Ambasador amerykański w NRF, Mc Ghee, powiedział nawet, że w reali- 
zacji tej polityki właśnie Niemcom (tj. Niemcom zachodnim) przypada 
szczególnie ważna rola i to nie tylko w ich własnym interesie, ale 
i w interesie całego Zachodu i w interesie samych Stanów Zjednoczo- 
nych. Ale przywódcy amerykańscy wiedzą, że nie mogą mieć wszyst- 
kiego naraz. Kraje socjalistyczne pragną rozwijać i rozszerzać stosunki 
handlowe, kulturalne i inne ze Stanami Zjednoczonymi oraz z innymi 
krajami zachodnimi, ale nie chcą „zmiękczania” ani osłabiania spoistości 
obozu socjalistycznego. I nie chcą naturalnie, żeby rozszerzanie stosun- 
ków odbywało się w interesie Niemiec zachodnich, w interesie bońskiej 
koncepcji zjednoczenia. Trudno w tej chwili powiedzieć, jak bardzo 
Stanom Zjednoczonym zależy na owych „pomostach” do Europy wschod- 
niej. Ale jeżeli im rzeczywiście na rozszerzeniu stosunków z naszymi kra- 
jami zależy, to nie mogą sobie nie zdawać sprawy, że będzie to wymagało 
zmian w dotychczasowej polityce niemieckiej USA. Gdyby Stany Zjed- 
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'noczone upierały się przy wszystkich dotychczasowych aspektach ich po- 
lityki niemieckiej, nie mogłyby liczyć na żadne w ogóle echo. 

Zdają sobie zresztą z tego sprawę w USA. Wskazywały na to publi- 
kacje i wypowiedzi amerykańskie już od pewnego czasu. Nie mrm moż- 
liwości omówienia czy nawet wymienienia wszystkich takich publikacji. 
Ale o kilku warto tu wspomnieć. Na przykład o artykule w „New York 
Herald Tribune” (23 czerwca 1964 r.), napisanym w rocznicę wydarzeń 
z 17 czerwca, w którym powiedziano: „Jeżeli nie możemy mieć zjedno- 
czenia przed odprężeniem, to może będziemy je mieć jako wynik odprę- 
żenia”; o artykule w „New York Times” (z 27 lipca 1964 r.). napisanym 
z okazji dwudziestolecia Polski, w którym znajdujemy takie zdanie: 
„Jasne oświadczenie Niemiec, że przyjmą linię Odry i Nysy, zmieniłoby 
cały obraz polityczny Europy wschodniej, polepszając ten obraz w sposób 
nie dający się wymierzyć”; czy wreszcie o artykule w „„New York Times” 
(z 20 stycznia 1965 r.), w którym stwierdzono, że słowa o rewizji granie 
„podtrzymują iluzje skrajnych nacjonalistów i neonazistów” w Niem- 
czech zachodnich. 

Ostatnie dni 1964 r. przyniosły fakty i oświadczenia o znacznie więk- 
szym jeszcze ciężarze gatunkowym. Rząd USA ogłosił, że nie zamierza 
forsować planu MLF do chwili, kiedy państwa zachodnie uzgodnią swe 
stanowiska. Potem zaś, jak za sprawą Francji, Rada NATO (grudzień 
1964 r.) odrzuciła starania zachodnioniemieckie o wystąpienie wobec 
ZSRR z nową inicjatywą w sprawie zjednoczenia Niemiec, rząd USA 
również oświadczył, że na razie nie udzieli poparcia zabiegom NRF. 
Ostatnim zaś z dotychczasowych posunięć rządu USA w.tej serii było 
oświadczenie Ruska, o którym mówiliśmy na początku niniejszego arty- 
kułu. 

Łatwiej zapewne wymienić te fakty i sprawy niż pokusić się o scha- 
rakteryzowanie obecnego etapu polityki amerykańskiej wobec NRF. Koła 
rządzące USA i NRF są nadal złeczone wspólną polityką przeciwstawiania 
się światu socjalistycznemu. Gdy jednak rozwój wydarzeń w świecie 
skłania Stany Zjednoczone do podejmowania prób pewnego przynajmniej 
dostosowania się do obecnego układu sił, grupv rządzące w NRF nie chcą 
uznać ani zaakceptować wielu z tych działań. W rezultacie powstaje 
szczelina między tendencjami działającymi obecnie w USA i w NRF. 
W Bonn zdają sobie przy tym sprawę, że jeżeli wydarzenia rozwijać się 
będą nadal w tym samym kierunku, szczelina ta może się rozszerzyć. 

Szczelina taka istnieje również między NRF a Francją i między NRF: 
a Wielką Brytanią. 

Wspomniałem już o oświadczeniu prezydenta de Gaullea z marca 
1959 r. w sprawie granic. W oświadczeniu tym Francja przeciwstawiła 
się jednemu z najważniejszych dogmatów polityki zachodnioniemieckiej. 
Traktat o współpracy, zawarty w styczniu 1963 r. między Francją a NRF, 
nie zmienił stanowiska Paryża w tej kwestii. Powiedział to minister 
Couve de Murville już 7 lutego 1963 r. Oświadczeń potwierdzających to 
stanowisko było w ciągu lat 1963 i 1964 wiele. Na konferencji prasowej 
w lipcu 1964 r. gen. de Gaulle powiedział, że istnieją rozbieżności mię- 
dzy Francją a NRF m. in. w polityce wobec Wschodu i — w szczegól- 
ności — w sprawie „granic i narodowości w Europie środkowej i wschod- 
niej”. Nikt nie ma wątpliwości, że przypomnienie na konferencji praso- 
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wej w lutym br. sprawy granic oznacza potwierdzenie dotychczasowego 
stanowiska. 

Rozbieżności między Francją a NRF dotyczą jednak o wiele szerszego 
kręgu zagadnień. Francja, która początkowo przyglądała się obojętnie 
krzątaninie wokół MLF i która wyraźnie oświadczyła (w czasie wizyty 
gen. de Gaullea w NRF w 1963 r.), że pozostawia Niemcom zachodnim 
całkowitą swobodę decyzji w tej kwestii, wystąpiła w czwartym kwar- 
tale 1964 r. z całą mocą przeciw wielostronnym siłom nuklearnym. 
Uznała je za niebczpieczeństwo dla siebie. Polityka Francji i działania 
Paryża wymierzone przeciw integracji atlantyckiej wywołują w wielu 
ośrodkach politycznych NRF poważne zakłopotanie. Francja ma swój 
własny program „lexingtoński” wobec Wschodu i rozliczne punkty tego 
programu, nie mówiąc już o stanowisku Francji w sprawie granic, budzą 
niepokój w NRF. Dotyczy to m. in. sprawy handlu z krajami socjali- 
stycznymi, kredytów dla tych krajów i — co szczególnie należy pod- 
kreślić jako rzecz nową — polityki Francji wobec NRD. Nigdy nie było 
jasne, co gen. de Gaulle rozumie przez słowa „Europa od Atlantyku po 
Ural”, ale politycy zachodnioniemieccy mają dość powodów, żeby odnieść 
się do tej koncepcji z nieufnością. I wreszcie zanotować należy, że NRE 
solidaryzuje się z polityką amerykańską wobec Wietnamu i innych kra- 
jów trzeciego świata, a Francja występuje przeciw tej polityce, 

Francja zawarła traktat o współpracy z NRF i nic nie zapowiada, że 
z traktatu tego zrezygnuje. Są dziedziny, w których obydwa te kraje ści- 
śle współdziałają ze sobą i w których łączy je więż wzajemnej zależności. 
Dotyczy to przede wszystkim spraw związanych z Europejską Wspólnotą 
Gospodarczą, dotyczy to również m. in. zbrojeń. Ale jest faktem, że 
o wielu dziedzinach Francja i NRF przemawiają teraz różnymi językami. 


Stało się to bardziej jeszcze widoczne po konferencji prasowej gen. 
de Gaulle'a z lutego br. 

Prezydent Francji wiele uwagi poświęcił sprawie zjednoczenia Nie- 
miec. Nie pozostawił jednak żadnych wątpliwości, że uważa to zjedno- 
czenie za kwestię bardzo odległej przyszłości. Gazety zachodnioniemieckie 
piszą teraz, że de Gaulle myśli o zjednoczeniu Niemiec SASĘCE nie 
lat, lecz generacji ludzkich. 

Gen. de Gaulle powiedział, że dla rozwiązania sprawy Niemiec trzeba 
uruchomić inny mechanizm polityczny, nie taki, o jakim dotychczas była 
mowa, i nie taki, jakiego sobie życzy NRF. Polityka zachodnioniemiecka 
uważała i uważa nadal, że do rozwiązania sprawy Niemiec powołane są 
cztery mocarstwa. Prezydent Francji natomiast mówi wprawdzie o czte- 
rech mocarstwach, ale mówi również o Europie. Niedwuznacznie powie- 
dział on, że sprawa niemiecka jest sprawą europejską i że może ona być 
rozwiązana tylko na płaszczyźnie europejskiej i to z udziałem wszyst- 
kich krajów Europy zarówno wschodnich, jak i zachodnich. 


Prezydent Francji był dotychczas przeciwnikiem koncepcji ogranicze= 
nia zbrojeń w Europie środkowej. Ale zastanawiając się nad sensem jego 
słów o zbrojeniach niemieckich, Hans Gresmann (z „Die Zeit”) dochodzi 
do wniosku, że gen. de Gaulle nie mógł chyba nic innego mieć na myśli, 
jak „ścisłe ograniczenie zbrojeń” przyszłych zjednoczonych Niemiec, 
„Inaczej — dodaje Gresmann — sąsiedzi (i to bynajmniej nie tylko 
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wschodni) w żaden sposób nie wdaliby się w tak ryzykowne przedsię- 
wzięcie”, jakim jest zjednoczenie Niemiec. 

Zanotujmy wreszcie, że gen. de Gaulle uznał teraz za potrzebne przy- 
pomnieć całą niesławną historię imperializmu niemieckiego. Nie była to 
tylko niewinna wycieczka w krainę historii. Prasa zachodnioniemiecka 
nie ma wątpliwości, że przypominając tę historię gen. de Gaulle chciał 
przypomnieć Niemcom zachodnim, iż swoboda ich działania politycznego 
ma jednak pewne granice. 

Istnieją rozbieżności również między NRF a Wielką Brytanią. Wielka 
Brytania już w 1955 r. wypowiedziała się za ograniczeniem zbrojeń 
w Europie środkowej. Oświadczenia o potrzebie pewnego ograniczenia 
zbrojeń wtym rejonie politycy brytyjscy powtarzają po dzień dzisiejszy. 
Robią to zarówno konserwatvści, jak i labourzyści, choć oczywiście nie 
w tej samej tonacji. Występują oni w ten sposób, chociaż bynajmniej nie 
konsekwentnie, przeciw kolejnemu dogmatowi polityki zachodnioniemiec- 
kiej, która wszelką myśl o ograniczeniu zbrojeń w Europie środkowej 
uważa za dyskryminującą Niemcy zachodnie i za grożbę dla całego Za- 
chodu. Wszystko to, co w Wielkiej Brytanii mówi się na temat strefy 
bezatomowej oraz zamrożenia zbrojeń nuklearnych w Europie środko- 
wej, traktowane jest w Bonn jako odstępstwo. 

Ale różnice brytyjsko-zachodnioniemieckie dotyczą również szerszego 
kregu zagadnień. Rząd brytyjski inaczej pojmuje sojusz atlantycki i jed- 
ność atlantycką niż NRF. Politycy zachodnioniemieccy sądzili, że NRF 
potrafi zająć miejsce Wielkiej Brytanii jako pierwszego sojusznika USA. 
Jak dotąd nadzieje te się nie spełniły. Rząd Labour Party niestety nie 
zamyka Niemcom zachodnim dostępu do broni atomowej. Ale to, co 
Anglicy zaproponowali w projekcie ASN, jest, z punktu widzenia NRF, 
znacznie mniej wartościowe niż to, co zaproponowali Amerykanie w po- 
staci WSN. Niepokoi NRF manifestowana przy wielu okazjach gotowość 
Wielkiej Brytanii do prowadzenia rozmów z ZSRR. Niepokoi ją również 
polityka Wielkiej Brytanii w sprawie handlu i kredytów dla krajów so- 
cjalistycznych oraz stale powtarzane aluzje co do możliwości zmniejszenia 
armii Renu. 

Przy całej różnorodności (a nawet przeciwstawności) procesów zacho- 
dzących w Stanach Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji w sto- 
sunku do NRF — mają one jedną cechę wspólną. Obręcz zimnowojenna 
ograniczała możliwości poszukiwania przez poszczególne kraje dróg dzia- 
łania odpowiadających ich odrębnym i własnym interesom. Obręcz ta zo- 
stała obecnie rozluźniona, choć jeszcze nie rozbita. I oto tendencje, które 
przedtem trzymane były na uwięzi, wyrywają się teraz na powierzchnię 
i poszczególne kraje śmielej przystępują do formułowania własnej poli- 
tyki. Jest rzeczą jasną, że wychodzą przy tej okazji na jaw konflikty 
między różnymi krajami i w różnych sprawach. Wychodzą na jaw rów- 
nież różnice interesów z Niemiecką Republiką Federalną. Fakty, o któ- 
rych była mowa dotychczas, są właśnie wyrazem pogłębienia się różnie 
między interesami Stanów Zjednoczonych, Francji, Wielkiej Brytanii 
i Niemieckiej Republiki Federalnej. 

Należy zdać sobie sprawę z charakteru i zakresu tych różnie. Żaden 
z wymienionych krajów zachodnich nie jest chyba w chwili obecnej go- 
tów zrewidować swej polityki niemieckiej w sposób zasadniczy. Rozwija 
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się nadal współpraca zbrojeniowa trzech państw zachodnich z NRF i są 
dowody, że współpraca ta w wielu dziedzinach się rozszerza. Niebezpie- 
czeństwo dopuszczenia Niemiec zachodnich do broni nuklearnych, w ta» 
kiej czy innej formie, istnieje nadal i nadal istnieją wszystkie niebez- 
pieczeństwa wynikające z pozycji NRF w sojuszu zachodnim. Blok atlan- 
tycki jako całość bynajmniej nie wyrzekł się polityki antykomunizmu 
i polityki siły i dopóki utrzymywać się będzie ta orientacja, Niemiecka 
Republika Federalna będzie miała dostatecznie szerokie pole do działania 
w tym bloku. | 

Ale pojawiły się nowe fakty. Sprzeczności między interesami NRF 
a interesami pozostałych państw NATO są teraz głębsze i roz- 
leglejsze niż w pierwszych latach istnienia bloku. Nie stwarza to 
jeszcze grożby dla samego sojuszu atlantyckiego, ponieważ sprzeczności 
w łonie sojuszu same w sobie nie są na ogół rzeczą niezwykłą. Ale stwa- 
rza to nowe, poważne problemy dla Niemieckiej Republiki Federalnej. 

Mimo całej swej potęgi ekonomicznej i militarnej, NRF wciąż bowiem 
nie jest takim samym partnerem NATO, jakim są inne państwa, i jej 
program polityczny nie pokrywa .się bynajmniej z programami innych 
krajów atlantyckich. NRF jest bardziej zależna od NATO i bardziej po- 
trzebuje sojuszu atlantyckiego niż wszystkie inne państwa tego bloku. 
Obawy przed agresją radziecką (które nigdy nie były uzasadnione) osłabły 
w krajach zachodnich w sposób widoczny dla każdego. Nikt spośród kół 
sprawujących w tych krajach władzę nie podważa samego istnienia NATO, 
ale niewielu tylko ludzi uważa, że gdyby doszło do osłabienia sojuszu 
atlantyckiego państwa ich stanęłyby w obliczu realnego zagrożenia. Mogą 
one realizować swoje cele polityczne także przy znacznie mniej spoistym 
i mniej jednolitym niż do niedawna sojuszu atlantyckim. Gen. de Gaulle, 
który mówi to w sposób najwyraźniejszy, nie należy bynajmniej do ludzi 
niepopularnych w Europie zachodniej i na innych kontynentach. 

Inaczej jest w NRF. Niemiecka Republika Federalna sama nie jest 
w stanie zrealizować celów politycznych, jakie sobie postawiła. Jest ona 
za mała i za słaba na to, żeby własnymi siłami obalić stan rzeczy istnie- 
jący obecnie w Europie, zlikwidować NRD i zmienić granice. Im bardziej 
niepopularna staje się w świecie myśl o wojnie termojądrowej w ogóle, 
tym trudniej jest liczyć na możliwość sprowokowania takiej wojny przez 
NRF. I tym bardziej izolowani stają się ci politycy zachodnioniemieccy, 
którzy dla swoich dążeń gotowi byliby nawet zaryzykować konflikt ato- 
mowy. Niemcy zachodnie łudzą się, że swoje cele wymierzone przeciw 
europejskiemu status quo mogłyby osiągnąć we współpracy z innymi 
państwami zachodnimi. Doskonale jednak wiedzą, że bez tej współpracy 
w żaden sposób nie byłoby to możliwe. 


W odbudowie potęgi zachodnioniemieckiej i we wprowadzeniu NRF 
do sojuszu atlantyckiego uczestniczyło wiele krajów zachodnich. Ale 
kraje te bynajmniej nie uwolniły się od nicufności wobec nowego ich 
przyjaciela i sojusznika. W bardzo znamienny sposób stwierdził to na 
swej ostatniej konferencji prasowej gen. de Gaulle. „Prawdę mówiąc — 
powiedział prezydent Francji — zachodnioeuropejska opinia publiczna 
odniosła się do ekspansji gospodarczej, odrodzenia militarnego i wzrostu 
politycznego Republiki Federalnej z pewną ostrożnością, a czasem nawet 
z pewnym zakłopotaniem”, Wyrażenia „ostrożność” i „zakłopotanie” same 
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są przejawem ostrożności i zakłopotania, ale sens ich jest dostatecznie - 
jasny. | 

Wzrastające siły Niemiec zachodnich budziły w innych krajach nie- 
pokój i nieufność, a zachodnioniemieckie dążenia atomowe niepokój ten. 
jeszcze pogłębiały. Tym między innymi można chyba wytłumaczyć chłod- 
ne, choć nie zawsze jednolite przyjęcie w Europie zachodniej planu WSN. 
Wbrew oficjalnym zapewnieniom, strach przed militaryzmem zachodnio- 
niemieckim jest więc realnym czynnikiem w polityce krajów zachodnio- 
europejskich, a do pewnego stopnia — nawet w polityce USA. 

Obawy i nieufność podtrzymują również pewne posunięcia Niemiec 
zachodnich w polityce wewnętrznej. Niemcy zachodnie nigdy nie podjęły 
próby uczciwego rozprawienia się z przeszłością hitlerowską i fakt ten 
ciąży na ich polityce oraz na stosunku innych krajów zachodnich do NRF. 
Nieufność do Niemiec zachodnich istnieje stale, a od czasu do czasu wy- 
bucha silnym płemieniem. Tak było np. przed paroma laty w związku 
z „pojawieniem się hitlerowskich napisów antyżydowskich. W jeszcze sil- 

nieiszym stopniu jest tak obecnie w związku ze sprawą przedawnienia 
zbrodni hitlerowskich. 


Niemcy zachodnie często znajdują się jak gdyby na ławie oskarżonych 
i fakt ten stanowi źródło ich słabości nie tylko w dziedzinie moralnej, 
ale i politycznej. Bardzo wyraźnie zademonstrował te słabości ostatni 
konflikt między NRF a Zjednoczoną Republiką Arabską z powodu zapo- 
wiedzianej wizyty w Kairze Waltera Ulbrichta. Jeżeli ktoś w Bonn wy- 
obrażał sobie, że wielka ilość złota i wielka liczba żołnierzy wystarczą, 
aby odbudować pozycję NRF w świecie, to przy licznych okazjach mógł 
się przekonać, że jest inaczej. 

W rezultacie sprawa, czy i w jakim zakresie Niemcy zachodnie będą 
mogły pozyskać inne kraje zachodnie, a zwłaszcza Stany Zjednoczone, 
Wielką Brytanię i Francję dla współpracy z NRF, jest dla polityków za- 
chodnioriemieckich kwestią życia. Każde istotne pogorszenie stosunków 
z tymi państwami jest — z punktu widzenia polityki bońskiej — nie tylko 
niepowodzeniem lub porażką dyplomatyczną, lecz zagrożeniem programu 
politycznego NRF. Była już wyżej mowa, że również Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania i Francia potrzebują NRF. Ale sytuacja mocarstw za- 
chodnich jest jednak inna aniżeli sytuacja NNnF. Sprzeczności w NATO 
1 osłabienie spoistości sojuszu obciążają politykę zachodnioniemiecką 
w stopniu znacznie silniejszym niż politykę RAR WE innego 
państwa NATO. 

Potwierdza to rozwój wydarzeń w samej NRF. 

Wydarzenia w NATO przyczyniły się do rozbicia jedności obozu rzą- 
dzącego w NRF i do powstania nowej linii podziału w sprawach polityki 
zagranicznej. Nie ma żadnego innego kraju atlantyckiego, w którym róż- - 
nice zdań w obozie atlantyckim doprowadziłyby do takiego właśnie wy- 
niku. Jest to miarą intensywności, z jaką po!ityka zachodnioniemiecka 
przeżywa rozbieżności w sojuszu, i miarą znaczenia, jakie się tym roz- 
bieżnościom w NRF przypisuje. 

Wielokrotnie pisało się już o kierunkach, które ścierają się obecnie 
w polityce NRF, o kierunku „proamerykańskim” i „profrancuskim”,i nie 
ma teraz potrzeby powracania do tego. Ograniczę się do stwierdzenia, że 
walka ta toczy się ze wzrastającą siłą. Prowaczi się ją w parlamencie. 


89 


w partiach politycznych i w prasie. Walka ła toczy się również w rządzie 
1 na wierzchołkach aparatu państwowego. Pogłębia to zamęt i niepewność 
polityki zachodnioniemieckiej i sprzyja przerzucaniu się jej z jednej 
skrajności w drugą. 

Celem, do jakiego dąży rząd NRF, jest niedopuszczenie do tego, by 
prądy odprężeniowe podmyły zasadnicze filary programu politycznego 
Niemiec zachodnich. Jednakże w każdym kraju zachodnim, do którego 
rząd NRF się zwraca, spotyka się on obecnie nie tylko z prądami zimno- 
wojennymi, ale i z prądami odprężeniowymi. Rząd NRF nie może tych 
prądów odprężeniowych ani wyeliminować, ani zignorować. Jedyne co 
mu pozostaje, to w jakiś sposób się do nich dopasować. Jest to zresztą 
żądanie, które politycy innych krajów stawiają Niemcom zachodnim 
wprost i w sposób bezpośredni. Politycy zachodnioniemieccy starają się 
jednak również z ewentualnego dopasowania się zrobić instrument walki 
z tendencjami odprężeniowymi. | 


Dość wyraźnie sformułował takie stanowisko kanclerz Erhard, prze- 
mawiając w czerwcu 1964 r. w Council on Foreign Relations w Nowym 
Jorku. Powiedział wówczas: „Tu i ówdzie rozlega się wołanie, żebyśmy 
również my, Niemcy, przyczynili się do normalizacji i odprężenia. Je- 
steśmy do tego gotowi. Ale byłoby nieodpowiedzialne i niedopuszczalne 
żądać od Niemiec, by wkładem ich do normalizacji stosunków była go- 
towość wyrzeczenia się samych siebie (Selbstaufgabe) albo wyrzecze- 
nia się samostanowienia podzielonego narodu”. Rząd NRF podziela ży- 
czenie „rozluźnienia sztywnych frontów”, ale nie ustąpi on przed nie- 
cierpliwymi naciskami robionymi w imię dążenia do „niebezpiecznej 
polityki”. „Rzecz w tym, ażeby zrobić właściwą rzecz we właściwym cza- 
sie”. 

Jest to formuła, która w jakimś przynajmniej stopniu stara się uwzsględ- 
nić sytuację istniejącą obecnie we wszystkich chyba stolicach państw za- 
przyjaźnionych i dwoistość polityki tych stolic. Nie zamyka ona z góry 
drogi do odprężenia. Ale chce wziąć cały proces odprężeniowy pod kon- 
trolę NRF, chce ona, żeby rząd NRF był tym, który określa granice 
i możliwości odprężenia. 

Jednym z elementów tej polityki jest tzw. nowa polityka wschodnia. 
Jest to swoista zachodnioniemiecka polityka lexingtońska, której pod- 
stawy opracowano zresztą jeszcze zanim prezydent Johnson wygłosił 
swoje przemówienie w Lexington. W politykę lexingtońską różne ośrodki 
polityczne w świecie zachodnim wkładają różną treść. Ośrodki polityczne 
w NRF chciałyby włożyć w nią możliwie najmniej odprężenia i możliwie 
najwięcej „zmiękczania” oraz przygotowania gruntu. do realizacji ich 
wyobrażeń o zjednoczeniu. 

Nie jest też przypadkiem, że działania zachodnioniemieckie, wynikające 
z tej „nowej polityki wschodniej”, idą w parze ze spotęgowaną działal- 
nością rewizjonistyczną. Rok 1964 był już w tym względzie dostatecznie 
nasycony wydarzeniami. Był to rok licznych rządowych wystąpień rewi- 
zjonistycznych; rok rozwiniętej działalności Seebohma; rok wzmożonej 
aziałalności organizacji rewizjonistycznych, które w pewnym momencie 
zagroziły nawet „marszem na Bonn” i atakowały rząd za niedostateczną 
jeszcze aktywność w stosunku do „prowokacyjnych oświadczeń rezygna- 
cyjnych”. Rok 1965 zaś zapowiada się w tym względzie jeszcze bardziej 
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burzliwie. Przewiduje się wielkie obchody w dwudziestolecie wysiedlenia 
Niemców z Europy wschodniej. Również kampania wyborcza przyniesie 
zapewne wzmożenie propagandy rewizjonistycznej. Rozważania na temat 
nowej polityki wschodniej nie przeszkadzają rządowi i organizacjom na- 
cjonalistycznym w świadomym pogarszaniu stosunków z krajami Europy 
wschodniej. 

Nie przeszkadzają także w rozwijaniu działań na rzecz rozwoju zbrojeń 
w ogóle, a zbrojeń atomowych w szczególności. Pod wpływem wydarzeń 
w świecie Niemcy zachodnie również poczuły się zmuszone wejść na tory 
dwoistości w polityce. Ale jest to dwoistość, która na razie w bardzo 
tylko niewielkim stopniu różni się od dawnej jednokierunkowej i jedno- 
znacznej polityki zimnej wojny. 

Pewne jednak fakty świadczą o oporze przeciw takiemu rozwojowi 
wydarzeń. Nie widać niestety, żeby przeciwnicy polityki rządowej sta- 
nowili dziś większą siłę i żeby byli bardziej zespoleni niż przed paroma 
laty. Istnieją jednak i działają. 

Wyrazem tego są nie tylko głosy domagające się uznania granic, wy- 
stąapienia w stylu reportażu telewizyjnego Stehlego o polskich ziemiach 
zachodnich czy wreszcie publikacje w stylu artykułu Niemóllera. Są to 
wystąpienia najbardziej konsekwentne i najdalej idące. Popełnilibyśmy 
jednak bład, gdybyśmy uważali, że opór przeciw obecnej polityce rządo- 
wej wyraża się tylko w tego rodzaju wystąpieniach. 

Sądzę, że do tej samej kategorii zjawisk należą również liczne inne 
wystąpienia wyrażające przekonanie, iż polityka NRF znajduje się w śle- 
pym zaułku. Zaliczyłbym tu szereg wystąpień domagających się uela- 
stycznienia polityki zachodnioniemieckiej, a nawet niektóre publikacje 
biorące min. Schródera w obronę przed atakami z prawa. Zaliczyć tu 
należy również wystąpienie w sprawie zbliżenia i pewnej normalizacji 
stosunków z NRD, jak również szereg wystąpień polityków socjaldemo- 
kratycznych. Wystąpienia Fritza Erlera i Willy Brandta wywołały pewne 
poruszenie w Niemczech zachodnich. Widziano w nich próbę sformuło- 
wania odpowiedzi na sugestie amerykańskie, innej od tej, jakie dają 
Erhard i Schróder. Nikt w Polsce nie uważa oczywiście, żeby mogły one 
stanowić płaszczyznę do rozmów. Są to jednak wystąpienia znamienne 
jako przejaw procesów zachodzących w Niemczech zachodnich. Procesy 
te przejawiają się zresztą w rozmaitych sprawach. Ich wyrazem są rów- 
nież działania pewnych kół gospodarczych zainteresowanych w rozsze- 
rzeniu handlu i stosunków gospodarczych z krajami Europy wschodniej 
1 w uruchomieniu pewnych form współpracy ekonomicznej. 


Nie ma jednak podstaw do sądu, że tego rodzaju głosy krytyczne w sto- 
sunku do rządu i polityki rządowej (przy najbardziej nawet rozszerzającej 
ich interpretacji) dominują obecnie w życiu zachodnioniemieckim. Do- 
minują zjawiska inne. 

Na wydarzenia zachodzące w świecie większość opinii zachodnio- 
niemieckiej reaguje wyrazami rozczarowania i rozgoryczenia i wyciąga 
z nich wnioski o konieczności przeciwstawienia się nowym 
tendencjom i wzmożenia walki z nimi. Wnioski takie wyciąga się w róż- 
nych środowiskach. 


Była już mowa o tradycyjnych ośrodkach rewizjonistycznych i nacjo- 
nalistycznych i o ich zamierzeniach na rok 1965. Nie należy również za- 
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pominać o niebezpieczeństwie, że w ogólnej atmosferze rozczarowania 
w stosunku do sojuszników zachodnich głosy rewizjonistyczne mogą się 
teraz rozlegać echem szerszym niż dawniej. 


Takie wnioski wyciąga się zwłaszcza w ośrodkach tzw. gaullizmu nie- 
mieckiego. Po transplantacji na grunt zachodnioniemiecki, gaullistowskie 
idee niezależności służą przede wszystkim najbardziej zdecydowanym 
przeciwnikom odprężenia. Zwłaszcza że „gaulliści” zachodnioniemieccy 
stosunkowo łatwo znajdują wspólny język z bardzo różnorodnymi ośrod- 
kami starej i tradycyjnej prawicy nacjonalistycznej, np. w Bawarii 
i w innych częściach NRF. 

Ale nie tylko w tych ośrodkach. Jest wiele ośrodków politycznych, 
które dawniej podkreślały potrzebę umiaru i spokoju oraz nienaruszal- 
ności polityki współpracy ze Stanami Zjednoczonymi, a obecnie uważają, 
że polityka NRF powinna zaostrzyć środki nacisku na sojuszników i prze- 
mawiać do nich językiem bardziej stanowczym, nie wyłączając nawet ję- 
zyka gróżb. 

Polityka zachodnioniemiecka doznała ostatnio szeregu niepowodzeń 
(w sprawie nowej inicjatywy państw zachodnich, dotyczącej zjednocze- 
nia, w sprawie wielostronnych sił nuklearnych i w innych jeszcze kwe- 
stiach) i lista tych niepowodzeń nie jest jeszcze zamknięta. W związku 
z zaproszeniem Waltera Ulbrichta do Zjednoczonej Republiki Arabskiej 
okazało się, że coraz bardziej chwieje się również doktryna Hallsteina. 
Nie mogąc opracować nowej koncepcji, która by zapobiegła dalszym nie- 
powodzeniom, obawiając się izolacji w świecie, określone koła w Niem- 
czech zachodnich z tym większą uporczywością chwytają się starych po- 
zycji. Nie może to nie pogłębić konfliktu męczy nimi a nowymi prądami, 
które działają w obecnym świecie. 

Od chwili, kiedy pojawiły się tendencje odprężeniowe, ekstremiści za- 
chodnioniemieccy wraz z ekstremistami z innych krajów zachodnich pra- 
cują nad tym, żeby nie dopuścić tych nowych tendencji do obszaru spraw 
niemieckich i utrzymywać kwestię niemiecką jako rezerwat zimnej wojny. 
Były to wysiłki niebczskuteczne. Pewne jednak fakty wskazują, że na 
dalszą metę działania zmierzające do odgrodzenia spraw niemieckich od 
procesów zachodzących w świecie napotykać będą wzrastające trudności 


Raymond Aron — anachroniezny liberal 


KONSTANTY GRZYBOWSKI 


Raymond Aron nie jest autorem w Polsce nieznanym. ,„Koniec wieku 
ideologii” jak w polskim przekładzie (bardzo niedobrym) brzmi tytuł 
książki „Opium dla intelektualistów” bywa nieraz czytany. Biorą go do 
ręki chętnie zwłaszcza zawodowi katastrofiści, łączący ze swym kata- 
strofizmem pozycję obojętnej neutralności wobec tego, co ich otacza 
i co się dzieje. Katastrofizm daje poczucie wyższości, teza, że wiek ideo- 
logii się kończy, daje naukowe usprawiedliwienie własnej neutralności. 
Syntezy i recepty, które proponuje Aron, są jednak, pod pozorami nowo- 
czesnej terminologii, raczej staroświeckie. 

Jeśli są staroświeckie, to chyba w tym wyraża się trwały wpływ mi- 
strza i nauczyciela Raymonda Arona. Mistrz ten, Andre Siegfried, był 
przed około czterdziestu laty jednym z pierwszych pionierów socjologii 
politycznej we Francji. Czytając dziś prace Arona widzi się często, jak 
bardzo i metoda, i ideologia przypominają najlepszą przed przeszło trzy- 
dziestu laty pionierską pracę Siegfrieda „Tableau des partis en France”. 
Ideologia ma źródła jeszcze dawniejsze. Gdy Aron uznaje demokrację 
parlamentarną typu klasycznego za idealny model ustroju politycznego 
dla współczesnych społeczeństw przemysłowych, gdy daje swą definicję 
„dobrego obywatela” — jest nim ten, „który godzi się na jakikolwiek 
ustrój, byle by szanował on prawa jednostek i instytucje reprezenta- 
tywne” 1) — mamy echo poglądów sprzed lat przeszło stu, poglądów 
Alexisa de Toqueville'a, tego, który — zdaniem Arona — trafniej prze- 
widywał rozwój historyczny niż Karol Marks. U źródeł poglądów Arona 
leży prognoza Toqueville'a, że stopniowa demokratyzacja złagodzi prze- 
ciwstawności klasowe, polityczne i kulturalne, że nastąpi takie samo- 
wtopienie się „ubogich” w świat pojęć i życia politycznego burżuazyj- 
nego, jak poprzednio zburżuazyjnionych warstw feudałów. 


Raymond Aron powraca w istocie do tej starej koncepcji. Jego ostatnia 
książka „La lutte de classes” (Walka klas) 2) stanowi jej najpełniejsze 
rozwinięcie. Ale metoda rozumowania (a równocześnie metoda propa- 
gandy politycznej kryjącej się pod tym rozumowaniem) jest odmienna. 
Dla Toqueville'a to był program. Zdaniem Arona to, co było programem 
Toqueville'a, stało się już rzeczywistością we współczesnych społeczeń- 
stwach „cywilizacji zachodniej”. W „społeczeństwie przemysłowym” 
własność przestała odgrywać istotną rolę, zasadnicze znaczenie ma kie- 
rownictwo procesem produkcji. W następstwie podniesienia stopy ży- 
ciowej klasy robotniczej i upodobnienia jej do stopy życiowej drobnej 
burżuazji mentalność tej klasy stała się drobnoburżuazyjna, a więc po- 


1) Immuable et changeante de la IV 4 la V Rópublique, Paris 1959, str. $, 
8) Gallimard, Paris 1964, 


dział klasowy społeczeństwa (jeśli rozumieć przez niego podział ż punktu 
widzenia stosunku do własności) przestał odgrywać rolę, znaczenie mają 
podziały społeczeństwa ra grupy z innych punktów widzenia. Społeczeń- 
stwa „cywilizacji zachcdniej” potrafiły wejść na drogę godzenia z scbą 
zadań wzmożenia sił produkcyjnych, utrzymania zasady własności pry- 
watnej środków produkcji, upodobnienia stopy życiowej robotnika i drob- 
nego bourgeois, włączenia w konsekwencji robotnika w społeczeństwo 
burżuazyjne i zlikwidowania, a co najmniej złagodzenia jego mentalności 
rewolucyjnej, zachowania ustroju  parlamentarno-reprezentacyjnego 
i wolności obywatelskich. Naprzeciw nich stoi świat także „cywilizacji 
przemysłowej”, który jednak zniósł własność prywatną, zachował dogmat 
walki klas, przekształcił dogmat dyktatury klasy robotniczej w fakt dyk- 
tatury partii, zniósł system reprezentacyjno-parlamentarny, zniósł, a co 
najmniej ograniczył sferę wolności obywatelskich. Świat „cywilizacji za- 
chodniej”” pokazał, iż prognozy polityczne Toqueville'a były słuszne i moż- 
liwe do zrealizowania. Ten drugi świat pokazał, do czego doprowadziła 
realizacja założeń teoretycznych i programu Karola Marksa. Oto pokrótce 
i w pewnym uproszczeniu istotny sens książki Arona o walce klas. 
W uproszczeniu, gdyż obok tej ogólnej syntezy znajdujemy w niej sze- 
reg uwag i spostrzeżeń bystrych, trafnych, dobrze charakteryzujących 
wiele szczegółów współczesności. Ale chyba istotna dla oceny książki jest 
ta syntetyczna ocena. 


W syntezie tej spotykamy sie z problemem, który w istocie ma pod- 
stawowe znaczenie dla socjologii Arona. Już w 1945 r. pisał on: „myśl 
lewicowa ma tendencję do przeceniania znaczenia własności, a niedoce- 
niania znaczenia funkcjonowania” 3), Obecnie powtarza to samo: idzie 
o to, jak każda z tych odmian funkcjonuje, o to, która z tych odmian 
jest „korzystniejsza dla rozwoju przemysłowego.:. który ustrój bardziej 
zapewnia dobrobyt jednostki... który ustrój jest bardziej zgodny ze spra- 
wiedliwością, bardziej korzystny dla wartości niegospodarczych, kultury” 
(str. 183), 

Porównanie „wydajności społecznej” obu ustrojów z tych właśnie 
punktów widzenia nie jest bynajmniej obce nauce i polityce socjalistycz- 
nej, wszak ono właśnie tkwi w pojęciu „pokojowej koegzystencji”. Po- 
kojowa koegzystencja jest drogą rozwoju, która właśnie ma stworzyć 
warunki do samej możliwości porównywania. Ale porównywanie jest rze- 
telne i daje obraz jeśli niezupełnie ścisły, to przynajmniej zbliżony do 
ścisłcści, gdy jest dokonywane na tle rozwoju historycznego każdego 
z tych systemów i niejako uwarunkowane tym rozwojem. Porównując 
wydajność gospodarczą i dobrobyt jednostki w każdym z tych systemów, 
nie można nie brać pod uwagę tego, że w systemie kapitalistycznym 
stworzenie podwalin nowoczesnej techniki i nowoczesnej produkcji na- 
stępowało w oxresie stuletniego względnego pokoju (1815—1914), wojen 
krótkich i, w porównaniu z późniejszymi, tanich, w niewielkim stopniu 
niszczących dobra gospodarcze. Że te przodujące kraje, jakie Aron po- 
daje jako model zbliżonego do doskonałości „funkcjonowania”, przez lat 
przeszło £00 (Anglia) czy blisko 200 (Stany Zjednoczone), czy przeszło 150 
(kraje skandynawskie), nie znały wojen i zniszczeń na swych obszarach. 


3) Les desillusions de la liberte (Temps Modernes, nr 1, 1945, str. £2). 
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Że nie stały się nigdy przedmiotem eksploatacji kolonialnej, były nato- 
miast, a niektóre są do dziś dnia, choć w innej postaci, jej podmiotem. 
Porównanie dwustu czy stu pięćdziesięciu lat rozwoju w tych warunkach. 
z niecałymi pięćdziesięciu latami rozwoju w zupełnie odmiennych wa- 
runkach jest porównywaniem rzeczy nieporównywalnych. Można porów- 
nywać wyniki rozwoju różnych społeczeństw i różnych systemów, jeżeli 
okres rozwoju i warunki, w jakich rozwój następuje, wykazują pewne 
podobieństwa. Wtedy tylko można, choć też tylko z pewnym prawdopo- 
dobieństwem, postawić hipotezę, że różnice w rozwoju są (między inny- 
mi) następstwem różnicy systemów społeczno-gospodarczych. 


* 


Analiza Raymonda Arona zaczyna się od obrazu struktury klasowej 
współczesnych państw kapitalistycznych, tak jak on ją widzi. Wyrażny 
w tej analizie wpływ „Rewolucji menażerów” J. Burnhama, nie po raz 
pierwszy zresztą u Arona występujący, wszak to on w redagowanej przez 
siebie serii „Wolność ducha” ogłosił przekład francuski burnhamowskiej 
apologii zimnej (i nie tylko zimnej) wojny przeciw państwom socjali- 
stycznym „O władzę światową”. Cokolwiek by jednak o Burnhamie są- 
dzić, w precyzji pojęć, w realizmie obserwacji stoi on nieporównanie 
wyżej od Arona. Kryterium własności pozostało u niego wyznacznikiem 
podziału klasowego społeczeństwa. Mówiąc o warstwach kierujących pro- 
cesem produkcji i rządzących własnością we współczesnym społeczeń- 
stwie kapitalistycznym nie widział on tylko „menażerów”, ale: 1) war- 
stwę kierowników technicznego procesu produkcji; 2) warstwę „kalku- 
latorów” zysku; 3) warstwę kierowników finansowej strony procesu pro- 
dukcji; 4) warstwę właścicieli środków i narzędzi produkcji — stwier- 
dzając, że należący do warstwy trzeciej wchodzą przeważnie także 
w skład warstwy czwartej. Utrzymał pojęcie proletariatu jako klasy spo- 
łecznej. Widział i zanalizował konflikty między czterema warstwami kie- 
rowników procesu produkcji, konflikt tych warstw z proletariatem. 


Nie uważał za utopię społeczeństwa bezklasowego, jego pojęcie okre- 
Ślił ściśle. I nie wiązał warstwy menażerów z prywatną własnością na- 
rzedzi i środków produkcji, przeciwnie, sądził, że w ich interesie nastę- 
puje uspołecznienie tych środków. Sądził natomiast, że ewolucja pójdzie 
w kierunku nie kontrolowanego faktycznie (co nie znaczy: nie kontrolo- 
wanego formalno-prawnie) kierowania przez menażerów produkcją, że 
przetrwają oni i w socjalizmie jako warstwa faktycznie rządząca. Widział 
w przyszłości tylko tę warstwę i masy pracujące. 


Inaczej Aron. Klasa społeczna stała się u niego pojęciem zupełnie nie- 
ostrym. Wstępem do takiego jej ujęcia jest krytyka marksistowskiego 
pojęcia tej klasy, nie świadcząca bynajmniej — jak sądzę — o zrozu- 
mieniu myśli Marksa, ale dla samej koncepcji Arona obojętna. Zamiast 
pojęcia klasy otrzymujemy u niego pojęcie „grup społecznych” I „mniej- 
szości kierowniczych”. Grupy społeczne zostały zróżnicowane z punktu 
widzenia „zawodu, dochodów, sposobów myślenia i życia” (str. 34 — tu 
nie ma w ogóle własności jako kryterium zróżnicowania), w innym miej- 
scu z punktu widzenia „rodzajów pracy, stopnia dochodów, stosunku do 
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własności, sposobów życia” (str. 89). Już ta różnica w sposobie wyliczania 
kryteriów podziału na grupy wskazuje, jak to pojęcie jest dalekie od 
Ścisłości. Ale obok tego istotny dla podziału społeczeństwa na grupy jest 
problem, czy te grupy są „psychicznie realne”, tj. czy mają różny sposób 
życia i różny kodeks wartości i czy mają „świadomość samych siebie”, 
czyli świadomość swej odmienności bądź przeciwstawności innym gru- 
pom (str. 89, 249). Spośród tych grup (czy obok tych grup, bo tego ni- 
gdzie nie powiedziano jasno) wyodrębnia się jeszcze „mniejszości kie- 
rownicze”, rywalizujące z sobą. Rezultatem tvch rywalizacji jest taki 
a nie inny podział dochodu społecznego (str. 34). Mniejszości kierow= 
nicze obejmują wedle Arona odrębne grupy: 1) pretendujące do „władzy 
duchowej”, tj. intelektualistów i duchownych; 2) kierowników politycz- 
nych, z którymi związani są funkcjonariusze administracji oraz kierow- 
nicy armii i policji; 3) „kierownicy pracy wspólnej” w innym miejscu 
nazwani „władzą ekonomiczną” (ci zaś są albo właścicielami środków pro= 
dukcji, albo „kierownikami nie będąc właścicielami”, czyli menażerami — 
str. 169 i następne). Ten podział na grupy „mniejszości kierowniczych” 
jest precvzyjny, co nie musi znaczyć, trafny. 

Inaczej jeśli idzie o inny podział na „grupy społeczne” w ogóle. Tu 
pojawia się szereg problemów. A więc, gdy przyjdzie do wyliczania tych 
grup, zjawiają się między nimi i grupy zaliczone do „mniejszości kie- 
rowniczych”. Oba podziały się krzyżują, podział na grupy społeczne 
zdaje się obejmować wszystkie grupy wraz z kierowniczymi, choć nie 
jest to jasno powiedziane. I przy tych grupach zjawia się jednak pojęcie 
klasy społecznej, odrzucone w terminologii wcześniejszych wywodów. 
Ale zjawia się w wysokim stopniu po to, by móc wykazać, że jest nie- 
ścisłe i nieprzydatne. A więc mówiąc „burżuazja” Aron wyliczy starą 
arystokrację, polityków, właścicieli środków produkcji, menażerów, arty- 
stów i intelektualistów, którzy „odnieśli sukces”. Trudno znaleźć odpo- 
wiedź na pytanie, jakim kryterium kierował się Aron, zaliczając te grupy 
do klasy burżuazji, bo nie jest nim ani własność, ani pełniona funkcja, 
ani nawet stopa dochodu. Toteż konkluzją jest stwierdzenie, że „klasa 
wyższa” (już nie „burżuazja ”) jest złożona z elementów o różnej genezie 
historycznej i społecznej, funkcje spełniane przez nią są różne, nie mamy 
prawa twierdzić a priori, że wszyscy ci ludzie mają poczucie wspólności 
swych interesów (str. 100). Burżuazja jako klasa nie istnieje więc — 
dzięki włączeniu do tej klasy innych poza nią elementów warstw wyż- 
szych. Zobaczymy za chwilę, że jednak w innym miejscu się pojawi. 


Podobnie z „klasami średnimi”. Do nich zalicza się: drobnych kupców 
i drobnych przemysłowców, zawody wolne, kadry przemysłu. Znów nie 
widać jednolitego kryterium zaliczenia i znów w konsekwencji mamy 
wniosek, że trudno określić klasy społeczeństwa kapitalistycznego, skoro 
nie ma wewnątrz klasy ani wspólnej sytuacji społeczno-gospodarczej, ani 
świadomości wspólności (str. 101). A podobnie co do chłopstwa, skoro do 
tej klasy zaliczy się właścicieli ziemi, dzierżawców, robotników rolnych. 
Po czym zaś, zupełnie nieoczekiwanie, otrzymujemy stwierdzenie: 
„istnieje wyraźne zróżnicowanie na klasę kapitalistów i klasę proleta- 
riuszy, tak jak je opisał Marks, ale reszta społeczeństwa pozostaje skom- 
plikowana, bardziej skomplikowana i bardziej zróżnicowana niż w epoce, 
w której Marks wyobrażał sobie, że całe społeczeństwo skoncentruje się 
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ostatecznie około tych dwóch biegunów” (str. 103) 4). Aron-polityk z pa- 
sją wykorzystał fakt, że Marks i Lenin używają pojęcia klasy społecznej 
w manifeście politycznym, tam gdzie trzeba mówić językiem potocznym, 
z mniejszą precyzją niż w traktacie naukowym, by skrytykować to, co 
sztucznie z różnych i dla różnych celów formułowanych wypowiedzi 
skonstruował jako marksistowskie pojęcie klasy społecznej. Aron-polityk 
włączył do pojęcia różnych klas społecznych heterogeniczne, różne, war- 
stwy społeczne, by wykazać, że tym klasom nic nie odpowiada w rzeczy- 
wistości. Aron-uczony po analizie tych klas „wyższych” i „średnich” 
przeszedł do analizy pojęcia proletariatu — i tu powrócił do marksi- 
stowskiej dychotomii podziału klasowego. 


Po tym krótkim zdaniu jednak doszedł znów do głosu Aron-polityk 
liberalno-burżuazyjny. Oczyścił sobie teren, odrzuciwszy to, co uznał za 
marksistowską teorię walki klas i marksistowską teorię pauperyzacji. To 
bowiem, co za nie uznał — to tylko jedne z licznych, a nieraz nieudanych 
prób ,uszczegółowienia” ogólnych koncepcji Marksa. A więc pojęcie 
„walki klas” zidentyfikował z walką klas „gwałtowną” „o podstawowe 
przekształcenie społeczeństwa”, „polityczno-rewolucyjną” i wtedy, oczy- 
wiście, mógł stwierdzić, że tak rozumiana walka klas „nie jest nieunik- 
niona” (str. 124 i następne). Przyjął, że u Marksa mamy prognozę abso- 
lutnej pauperyzacji klasy robotniczej (str. 47), choć lepsza znajomość 
literatury marksistowskiej, choćby rozprawy Dobba 5), nakazywała tu 
większą ostrożność sądów. Ale przecież takie jednostronne przejaskra- 
wienie poglądów Marksa było potrzebne do wykazania, że nie są słuszne, 
że rozwój poszedł w innym kierunku, że więc i oparta na nich prognoza 
zwycięstwa socjalizmu nie ma uzasadnienia. 

Po czym następuje analiza współczesnego stanu rzeczy w społeczeń- 
stwach zachodnich. Cechami ich są: urbanizacja, identyfikowana z indu- 
strializacją (str. 199), salaryzacja, czyli stały wzrost proporcji pracow- 
ników najemnych wśród ogółu pracujących (str. 201), postępujące zróż- 
nicowanie społeczeństwa, z tym że zasadnicza zmiana jego struktury 
polega na wzroście pośredniej warstwy pracowników najemnych o za- 
robkach czyniących ich stopę życiową równą burżuazyjnej lub drobno- 
burżuazyjnej (str. 205) oraz pojawieniu się warstwy kierowników procesu 
produkcji (menażerów) nie będących właścicielami, zastępujących coraz 
bardziej w tej funkcji kapitalistę — indywidualnego właściciela (str. 281 
i następne). Znaczenie zasadnicze mają te dwie ostatnie cechy: pojawienie 
się tak licznych warstw pracowników najemnych o stopie życiowej ta- 
kiej samej, jak burżuazja i drobna burżuazja, rodzi wśród nich „men- 
talność burżuazyjną”, łagodzi konflikt klasowy. Raz się dowiadujemy, że 
istnieje „zmniejszanie przepaści między szczytem a podstawą piramidy 
zarobków” (str. 214), zaraz potem, że „ruch ku zrównaniu” (str. 215), 
co nie jest przecież tym samym, kiedy indziej znów, że ten kierunek 
zmian w podziale dochodu społecznego „jest ograniczony w ustroju de- 
mokratycznym przez środki obrony, jakie posiadają uprzywilejowani” 


«) Pojęcie klasy społecznej zjawi się w konkluzji książki, ale dopiero tu, i to 
gs zastrzeżeniem „plus ou moins róels” (mniej lub więcej rzeczywiste, str. 356), 
g przyznaniem, że mogą być „decydującym czynnikiem historii, w miarę jak po- 
siadają świadomość samych siebie”. 

8) M. Dobb — Some Economic Revaluations (Marxist Quarterly, 1. 1957). 
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robotników ukształtować się świadomość faktu, iż „w systemie przedsię- 
biorstw prywatnych nie jest w interesie robotnika likwidacja tego, że 
część dochodów otrzymują kapitaliści, wobec tego, że przedsiębiorstwo 
nie mogłoby zdobyć kapitałów na rynku, gdyby nie dawało akcjonariu- 
szom minimum dywidend”, że „istnieją tarcia lub walka między pracow- 
nikami najemnymi a właścicielami, gdyż każdy myśli o własnym do- 
chodzie, ale nie istnieje antagonizm nie do pogodzenia” (str. 105). Cyr- 
kulacja elit, czyli możność awansu społecznego, działa w tym samym kie- 
runku. Rezultatami są w stosunkach między klasami społecznymi: 
„zmniejszenie bierności, wzmocnienie żądań, osłabienie ruchów rewolu- 
cyjnych i tendencji, by uciekać się do siły” (str. 226). W życiu społeczno- 
gospodarczym walka o ustrój, o własność przekształciła się w „zaspoka- 
janie” żądań co do udziału w dochodzie społecznym „poprzez spór”. Czyli 
otrzymujemy odrzucenie starego burżuazyjnego mitu solidaryzmu, uzna- 
nie, że toczy się walka, ale twierdzenie, że toczy się obecnie w ramach 
istniejącego systemu społeczno-gospodarczego, że toczy się tylko o stopę 
życiową a nie o ustrój własności, że przestała być rewolucyjna. 

Jak na tle tego obrazu ustroju społeczno-gospodarczego wygląda ustrój 
polityczny. Spotykamy w końcu książki uznanie sa aktualne zdania To- 
queville'a, że ewolucja zmierza do „państwa ludowego”, że problemem 
jest tylko, czy to będzie państwo liberalne, czy państwo despotyczne 
(str. 3862), ale ten motyw nie jest rozwinięty. Starej tezy, że państwo 
socjalistyczne — to właśnie państwo despotyczne, nie można już wy- 
suwać na plan pierwszy. Mamy natomiast co innego, stwierdzenie, że 
władza jest „z natury wykonywana przez małą liczbę ludzi” (str. 53). 
Mamy twierdzenie, że w drugiej połowie XX wieku „rekrutacja elity 
stała się mniej oligarchiczna niż w wieku poprzednim” (str. 287). Mamy 
równocześnie twierdzenie, że przywódcy partii ludowych są coraz czę- 
ściej ludźmi z wyższym wykształceniem, że w konsekwencji „partie po- 
lityczne, nawet lewicy, będą kierowane przez ludzi, którzy i co do swoich 
"dochodów, i co do swojej sytuacji społecznej należeć będą do klasy 
wyższej. Prawdopodobny jest konserwatywny wpływ takiego zjawiska” 
(str. 296). I w końcu znajdujemy analizę dwóch typów kierowników po- 
litycznych: wychodzących z głosowań do parlamentu oraz plebiscytar- 
nych przywódców swych stronnictw z tezą, że „stabilizacja demokracji 
wymaga kombinacji obu tych typów ludzi i obu sposobów delegacji wła- 
dzy” (str. 294). Czyli i tu menażer. W życiu gospodarczym menażer- 
fachowiec w dziedzinie produkcji. W życiu politycznym menażer- 
fachowiec w dziedzinie „urabiania opinii politycznej mas. I tu, i tam 
relacja: menażer—-masy nie została uznana za zasługującą na szerszą ana- 
lizę. „Najidealniejszy z możliwych” ustrój społeczno-gospodarczy i ustrój 
polityczny noszą te same cechy: nie właściciel, ale kierownik życia (go- 
spodarczego i politycznego) jest czynnikiem decydującym. Społeczeństwo 
staje się obiektem rządzenia gospodarczego i rządzenia politycznego, bo 
kierować nimi mogą tylko mniejszości. Nie jest obiektem biernym i bez 
głosu „satisfaction querelleuse” — „sporne zaspokajanie” żądań i potrzeb 
jest jego cechą; istnieją organy, przez które ono działa, polityczne, za- 
wodowe, państwowe, jak parlament. Ale nie one rządzą. Rządzi menażer. 

* 


Raymond Aron połączył w swej książce opis współczesnej rzeczywi- 
stości kapitalistycznej (w skromnej tylko mierze socjalistycznej), tak jak 
ją widzi, prognozy rozwoju wychodzące od tej rzeczywistości, tendencję 
polityczną. Ta ostatnia była decydująca. I formułowanie pojęć, jakimi 
operuje, i dobór materiału faktycznego, i syntetyczne sądy o rzeczywi- 
stości są wyrazem tej tendencji: obrony kapitalizmu. Nie dlatego jednak 
jego książka zasługuje na uwagę. Także nie tylko dlatego, że to dzieło 
wybitnego uczonego, że obok wywodów wyraźnie tendencyjnych znaj- 
dujemy w nim cały szereg sądów trafnych, że oceniając pewne zjawiska 
i przemiany we współczesnym kapitalizmie, zgodnie ze swą tendencją 
polityczną, przecież pokazał także ich istotne cechy. Zasługuje ona na 
uwagę dla czegoś więcej. Jest charakterystycznym przykładem nowych 
metod obrony kapitalizmu, nie odosobnioną pod tym względem, ale bę- 
dącą przykładem tej metody na wysokim poziomie, książką, która dla- 
tego wymaga krytycznego oświetlenia. A równocześnie jest pracą wy- 
kazującą, wbrew woli autora, jak istnienie i rozwój państw socjalistycz- 
nych i kultury socjalistycznej, jak przemiany ostatnich lat w socjalizmie 
zmusiły jego przeciwników do osłabienia agresywności, do obrony pod 
pozorami kompromisu, do przejścia od ofensywy do obrony. 


Porzucono więc w tych nowych metodach obrony mit „świętej włas- 
ności prywatnej”, jej „naturalności”, mit, że tylko ona odpowiada na- 
turalnym instynktom człowieka i dlatego tylko ona zapewnia postęp go- 
spodarczy. Własność prywatna została postawiona na równi z własnością 
socjalistyczną; problemem, który wysunięto na pierwszy plan, jest py- 
tanie: jak funkcjonuje życie gospodarcze w każdym z tych typów włas- 
ności. Ustępstwa idą tak daleko, iż uznaje się szereg zalet socjalizmu, 
których nie ma zachodnie „społeczeństwo przemysłowe”: znosząc włas- 
ność prywatną znosi on „Źródła psychologiczne konfliktu” między kapi- 
talistą a robotnikiem (str. 156), przyjmuje się, że „własność społeczna 
w przemyśle ma wyższość” (nad prywatną, str. 158). Fakt ten można 
zanotować jako pozytywny skutek „współistnienia”. Ale towarzyszy mu 
inny, mniej pozytywny, choć wskazujący na osłabienie i kapitalizmu 
i jego akceptacji społecznej na Zachodzie. Oto, wbrew rzeczywistości 
twierdzi się, że właściciel prywatny przestał wywierać istotny wpływ na 
kierownictwo procesem produkcji, że w istocie jest już ograniczony do 
pobierania zysków z kapitału — i to coraz mniejszych. Rozumowanie 
niebezpieczne w swych konsekwencjach dla kapitalizmu: dopóki się twier- 
dziło, że kapitalista pełni jakąś funkcję społeczną, łatwiej było bronić 
jego istnienia niż dziś, gdy się mówi, że żadnej funkcji on nie pełni. Ale 
równocześnie rzecz charakterystyczna: tylko kryzys „akceptacji społecz- 
nej” kapitalizmu na Zachodzie mógł zrodzić konieczność pogląau, że 
kapitalista przestał być groźny, skoro nie wywiera wpływu. 

Dalszą cechą nowej metody obrony kapitalizmu jest porzucenie mitu 
solidaryzmu społecznego. Pozostały jego resztki, jak w paradoksalnej 
tezie, że robotnik jest zainteresowany w tym, by kapitalista otrzymywał 
dywidendę, bo tylko wtedy można liczyć na nowe inwestycje. Ale na 
plan pierwszy wysuwa się uznanie istnienia walki, choć mówi się raczej 
o walce grup interesów niż walce klas. 


Zmieniła się także metoda argumentacji przeciw socjalizmowi i pań- 
stwu socjalistycznemu, Mit „bolszewika z nożem w zębach” należy do za- 
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mierzchłej przeszłości. Ale należy do przeszłości także mit zachodniego 
raju i socjalistycznego piekła. Zamiast niego przyszła taktyka wskazy- 
wania na podobieństwa obu ustrojów. Wskazywać na podobieństwa 
można dla wyciągnięcia z tego różnych wniosków. Można — jak w nauce 
francuskiej Maurice Duverger — przewidywać, że społeczeństwa zachod- 
nie będą coraz więcej przejmować z socjalistycznego ustroju społeczno- 
gospodarczego, społeczeństwa socjalistyczne coraz więcej z demokra- 
tycznego zachodniego ustroju politycznego i liberalizmu. politycznego. 
Można, jak Aron, wskazywać na podobieństwa nawet tam, gdzie ich nie 
ma, w tym celu by wyciągnąć wniosek, że nie potrzeba przechodzić do 
ustroju socjalistycznego, skoro także w ustroju kapitalistycznym można 
osiągnąć przejęcie kierownictwa procesem produkcji przez fachowców 
i wzrost stopy życiowej mas. Wniosek jest oczywiście błędny i sam Aron 
go ogranicza, mówiąc, że można to osiągnąć tylko do pewnych granic, że 
istnieją w państwie kapitalistycznym interesy uprzywilejowane, które 
hamują ten proces. Cel rozumowania jest oczywisty. Ale można przecież 
z tych stwierdzeń wyciągnąć odmienny wniosek: po co dawać dochody 
prywatnemu właścicielowi, skoro i bez tego można te cele osiągnąć. I to 
rozumowanie, wbrew woli jego autora, ujawnia w istocie coraz bardziej 
pasożytniczy charakter zysku kapitalisty. 

Czyli książka przez swą metodę obrony świadczy o słabości pozycji 
współczesnego kapitalizmu, jego oparcia społecznego. A równocześnie 
książka wskazuje, że trzeba chyba przejść nieraz do innych metod walki 
wobec nowych metod obrony kapitalizmu. Czas na jakiś dialog na temat 
różnej interpretacji faktów w części spornych, ale w części wspólnie 
akceptowanych, dialog, który nie będzie bynajmniej koegzystencją, lecz 
w pewnym stopniu poprowadzi — jak się wyraża Aron — do „une sa- 
tisfaction querelleuse", 


PROBLEMY | DYSKUSJE 


Aklualne zagadnienia 
skapu prodnkiów rolnych 


STANISŁAW SZCZEPAŃSKI 


Wyniki skupu produktów rolnych w 1964 r. świadczą o dalszym po- 
stępie w zakresie produkcji towarowej rolnictwa. 

W porównaniu do roku 1963 szczególnie wzrósł skup takich produk- 
tów, jak owoce (około 50%), tytoń (44%), buraki cukrowe (18%), ziem- 
niaki (około 16/9), warzywa (około 15%), drób (509%) i bydło rzeźne (16'/). 
Znacznie mniejszy wzrost wystąpił w dziedzinie skupu nasion oleistych 
(5,2%), jaj (3,10%), mleka (2,51/ę) oraz żywca rzeźnego w przeliczeniu na 
mięso ogółem (0,30/9). W porównaniu z 1963 r. mniej skupiono zboża ze 
zbiorów 1964 r. (o 5,0%), trzody mięsno- -słoninowej (o 3,60/,) oraz roślin 
włóknistych 1), 

Chociaż nastąpił spadek dostaw trzody mięsno-słoninowej w wyniku 
zmniejszenia pogłowia tych zwierząt po nieurodzaju 1962 r., to jednak 
w tym samym czasie dokonywała się bardzo szybka odbudowa stada, co 
znajdzie wyraz w zwiększonych zakupach żywca wieprzowego w 1965 r. 

Wysoki wzrost dostaw owoców, aczkolwiek odzwierciedla poprawę go- 
spodarki sadowniczej, był w dużym stopniu wynikiem sprzyjających wa- 
runków klimatycznych. Analiza skupu produktów roślinnych i zwierzę- 
cych w przekroju wieloletnim wykazuje, że skup ilościowy trzech pod- 
stawowych artykułów rolnych, tj. zbóż, mleka oraz owoców, należy do 
najmniej dynamicznych części dostaw towarowych z rolnictwa w ostat- 
nich latach. 

Przeciętny roczny skup w latach 1961—1964 zwiększył się w stosunku 
do skupu z okresu lat 1956—1960: ziemniaków o 50%, buraków cukro- 
wych o 450%, nasion oleistych o 2070%, tytoniu o ponad 400%, warzyw około 
300%, jaj o 379%/0 oraz mięsa bez drobiu i podrobów o 16,50%. Natomiast 
wskażnik wzrostu skupu mleka był wyższy już tylko o 13%. Przeciętny 
roczny skup zbóż ogółem w latach 1961—1964 utrzymywał się na poziomie 
skupu z lat ubiegłego planu 5-letniego. Mimo wysokiego przyrostu skupu 
owoców w 1964 r. przeciętne roczne ich dostawy w latach 1961—1964 
ukształtowały się poniżej (mniej więcej o 2%) skupu z okresu lat 
1956—1960. Na tak różną dynamikę skupu poszczególnych produktów 
rolnych w przekroju wieloletnim musiały wywierać istotny wpływ nie 
tylko warunki atmosferyczne, lecz również przyczyny o charakterze eko- 


1) Wskaźniki opracowane na podstawie danych operatywnych Ministerstwa Prze- 
mysłu Spożywczego I Skupu. 
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ze I organizacyjnym, tkwiące w słerze produkcji Folniczej I na 
rynku. 

Do najważniejszych przyczyn wzrostu produkcji i podaży szeregu pło- 
dów rolnych należy zaliczyć odpowiednią politykę zaopatrzenia produk- 
cyjnego gospodarki rolnej i właściwe ceny skupu. Przykładem może być 
masowa produkcja sadzeniaków na zaopatrzenie całego rolnictwa oraz 
prowadzenie elastycznej polityki w zakresie cen skupu ziemniaków na 
cele przetwórstwa, spożycia i eksportu. Przeciętne ceny ziemniaków, pła- 
cone dostawcom przez uspołecznione punkty skupu, uległy zwyżce w la- 
tach 1957—1962 z 39,48 zł za 1 q w 1957 r. do 73,70 zł za 1 q w 1962 r. 
Niewątpliwie stało się to bodźcem do zastosowania kwalifikowanych sa- 
dzeniaków, mechanizacji zbiorów (popyt na kopaczki), lepszego nawożenia 
pól oraz ochrony plantacji przed szkodnikami. Dopiero wtedy, kiedy 
wszystko to przyczyniło się do zdecydowanego wzrostu plonów i obniżki 
przeciętnych kosztów własnych 1 q ziemniaków, a ich podaż zaczęła prze- 
wyższać aktualny popyt, nastąpiła stabilizacja i lekka obniżka przecięt- 
nych cen płaconych dostawcom w latach 1963 i 1964. 

W skupie ziemniaków należy uznać za najważniejszą obecnie sprawę 
utrz e mobilizującej produkcję roli rynku zbytu. W tym celu nale- 
żałoby poszukiwać dodatkowych możliwości zużytkowania ziemniaka poza 
rolnictwem (przetwórstwo, eksport) w razie wysokich ich zbiorów. Na- 
leży także doskonalić stosowanie elastycznych cen skupu. Szczególnie 
teraz, kiedy główną formą organizacji podaży towarowego ziemniaka 
stała się kontraktacja, a udział dostaw obowiązkowych w ogólnym skupie 
zmniejszył się z 45,6%/0 w 1960 r. do niespełna 350% w 1964 r., ważną 
rzeczą jest podtrzymywanie zainteresowania dalszym wzrostem zbiorów 
i obniżką kosztów produkcji. i 

W zakresie produktów o jednostronnej użytkowości, jak rośliny prze- 
mysłowe (oleiste, chmiel, tytoń, burak cukrowy) oraz niektóre nasiona, 
występuje bardziej oczywista i prosta zależność wielkości skupu od roz- 
miarów zbiorów, niż przy ziemiopłodach o wielostronnym zastosowaniu, 
tj. nadających się na paszę i pokarm w postaci naturalnej lub przetwo- 
rzonej, jak i na tworzenie zapasów (zboże, strączkowe, owoce, warzywa 
i ziemniaki). Czas i przeznaczenie produktów o jednostronnej użytkowości 
zdeterminowany jest już w momencie zawarcia umowy kontraktacyjnej 
lub przy określeniu struktury zasiewów w gospodarstwie rolnym. Pro- 
dukcja artykułu równa się tutaj w istocie rozmiarom jego skupu. Prak- 
tyczną konsekwencją takiego stanu rzeczy jest wysoki stopień koncen- 
tracji przez instytucje skupu i kontraktacji szeregu środków technicznych 
i ekonomiczno-organizacyjnych dla osiągnięcia odpowiednich zbiorów 
tych produktów i zapewniania ich dostawy. Zjawiska tego, będącego 
niemal naturalną właściwością normalnie funkcjonujących służb surow- 
cowych przemysłu spożywczego, nie powinno się traktować jako coś 
szczególnego w systemie oddziaływania na całość naszej gospodarki rolnej. 

Daleko idący wpływ na postęp w produkcji rolniczej wywiera lub może 
wywierać kontraktacja ziemniaków, zbóż, owoców, warzyw i ewentualnie 
mleka również wtedy, gdy niewielka część produkcji globalnej zostaje 
objęta kontraktami. Rolnik podejmując uprawę roślin o cechach wielo- 
stronnej użytkowości nie wie z góry, do czego i w jakiej formie zostaną 
te produkty zużyte (sprzedaż, spasanie — w tym jakimi zwierzętami — 
spożycie). Brak sprecyzowanego celu, któremu ma służyć określony arty- 
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kuł, powoduje także poważną trudność w doborze właściwej techniki 
produkcyjnej w gospodarstwie rolnym. Pomoc w rozwiązywaniu proble- 
mu, jak zużytkować produkty o wyżej wymienionych cechach, jest waż- 
nym czynnikiem postępu w produkcji rolniczej. Wskazanie w umowie 
kontraktacyjnej terminu i sposobu realizacji części produkcji przezna- 
czonej na sprzedaż browadzi do znacznego uporządkowania całości go- 
spodarki danym produktem w rolnictwie. 

Brak szerszego zastosowania metod kontraktacji w skupie zbóż, owoców 
i mleka był jednym z czynników słabej dynamiki produkcji i dostaw tych 
wytworów. Kontraktacja, obejmująca nawet tylko część produkcji glo- 
balnej lub towarowej poszczególnych produktów, przyczynia się do prak- 
tycznej popularyzacji nowych metod uprawy roślin i wydajniejszych 
sposobów chowu zwierząt w gospodarstwach i rejonach rolniczych. Upo- 
wszechnianie w ten sposób postępu technicznego w podstawowych ga- 
łęziach produkcji rolnictwa jest wysoce skuteczne i efektywne. | 

Start do realizacji planów skupu w 1965 r. jest znacznie korzystniejszy 
niż w latach ubiegłych. Zadania skupu w ramach kontraktacji, a to de- 
cyduje o wykonaniu globalnego planu, zostały już do końca 1964 r. za- 
bezpieczone umowami z dostawcami najważniejszych asortymentów to- 
warowych produkcji roślinnej, a na pierwsze miesiące bieżącego roku 
także produktów zwierzęcych. Zakontraktowanie zaplanowanego areału 
pszenicy (350 tys. ha), po słabych jej zbiorach w 1964 r., pozostaje wła- 
ściwie jedyną istotną trudnością na drodze do całkowitej realizacji za- 
łożeń w zakresie kontraktacji produkcji roślinnej na rok 1965. 

Nowym elementem planu kontraktacji produkcji ze zbiorów 1965 r. 
jest decyzja o zmniejszeniu areału tytoniu z 49 tys. ha w 1964 r. do 
40 tys. ha. Jeżeli chodzi o inne rośliny przemysłowe, takie jak burak cu- 
krowy, oleiste, chmiel i zioła, założono niewielki wzrost areału upraw. 

Przed radami narodowymi i służbami kontraktacyjnymi stoi zadanie 
umiejętnego rozwiązania sprawy zastąpienia w części gospodarstw lub 
w rejonach dotychczasowej produkcii kontraktowanej innym, również 
cpłacalnym rodzajem roślin uprawnych. 

Z protestów rolników przeciwko pozbawianiu ich możliwości uprawy 
konopi, tytoniu i innych upraw z powodu tzw. rejonizacji kontraktacji, 
można wyciągnąć wniosek, że czasem jeszcze postępuje się w sposób 
uproszczony i biurokratyczny przy regulowaniu tych spraw. Należy za- 
znaczyć, że o tym, co i ile kontraktuje się w gromadzie, decydują rady 
narodowe, które kierują całością kontraktacji w terenie i mogą zapro- 
ponować alternatywne rozwiązanie. Samodzielne (bez decyzji rad) postę- 
powanie branżowych ogniw kontraktacyjnych uważane być musi za samo- 
wolę gospodarczą. 

Dla wykonania i przekroczenia zadań w 1965 r. najwięcej uwagi i wy- 
siłków potrzeba w skupie zbóż, mleka i owoców. W ostatnich dwóch la- 
tach przedsięwzięto szereg środków zmierzających do wzmożenia podaży 
zbóż. Do środków takich zaliczyć należy kontraktację pszenicy i jęczmie- 
nia oraz wymianę mieszanek pasz treściwych za zboże. Wprawdzie za- 
równo areał zakontraktowanych zbóż ze zbiorów w 1965 r., jak i ilość 
wymienianych pasz treściwych za zboże są wyższe od odpowiednich 
wskaźników uzyskanych w analogicznych okresach ubiegłego roku, jed- 
nak aktualna skala postępu nie stwarza dostatecznie pewnej perspektywy 
bardziej radykalnej poprawy skupu w roku gospodarczym 1965/66, W dal- 


103 


szym ciągu tzw. gwarantowane Źródła skupu zbóż, tj. dostawy obowiąz- 
kowe (1.200 tys. ton, czyli około 750% ogólnego skupu zbóż z gospodarki 
chłopskiej) oraz sprzedaż przez państwowe gospodarstwa rolne (ponad 
800 tys. ton, tj. blisko 300% ogólnej ilości zakupionych zbóż w kraju), 
będą główną formą zaspokajania potrzeb ogólnopaństwowych z krajowej 
produkcji. 

Dla przyspieszenia postępu w produkcji i podaży rynkowej zbóż warto 
byłoby rozważyć celowość przedsięwzięcia dalszych kroków o charakterze 
ekonomicznym, które by się przyczyniły do wzmocnienia bezpośredniego 
zainteresowania gospodarstw rozwojem tej gałęzi produkcji rolniczej. 
Wykorzystanie niektórych doświadczeń w rozwiązywaniu problemu ziem- 
niaka mogłoby pomóc w ustalaniu perspektywicznych założeń gospodarki 
zbożowej w kraju. 

Zwyżka cen skupu mleka w 1963 r. oraz dalsze powiększenie liczby 
rejonów o strefowo wyższych cenach skupu od jesieni 1964 r., w połą- 
czeniu z masową pracą na rzecz produkcji siana i kiszonek (budowa silo- 
sów), stwarzają lepsze podstawy do wzrostu towarowej produkcji mleka 
w 1965 r. Nie należy jednak pomijać faktu, że ogólny deficyt pasz tre- 
ściwych, w tym zwłaszcza dla bydła, bardzo silnie ogranicza możliwości 
podniesienia przeciętnej wydajności mleka u krów i to przeważnie w tych 
gospodarstwach, które posiadają już obecnie towarowe bydło mleczne. 
Rozwijanie produkcji pasz treściwych i zaopatrzenie w nie gospodarstw 
jest równie ważne, jak budowa silosów oraz zwiększanie produkcji ki- 
szonek i siana. 

Niedobór pasz treściwych, zwłaszcza zaś białka. zwierzęcego, powoduje, 
że mleko stało się głównym źródłem białka zwierzęcego dla wszystkich 
zwierząt gospodarskich w rolnictwie, co w konsekwencji ogranicza wy- 
datnie możliwości wzrostu skupu tego artykułu. 

Zwiększenie nadwyżki mleka towarowego zależy w dużym stopniu od 
lepszego zaopatrzenia rolnictwa w inne białka zwierzęce (mączki mięsno- 
kostne i rybne), zastępujące białko mleczne, oraz od zastosowania w cho- 
wie zwierząt chudego proszku mlecznego, gdyż spasanie mleka w postaci 
naturalnej jest wielkim marnotrawstwem. Odpowiednia produkcja chu- 
dego mleka w proszku przyczynić się może do usprawnienia całej go- 
spodarki mlekiem w kraju. Program budowy proszkowni mleka zakłada 
uzyskanie umiarkowanego postępu w tej dziedzinie w przyszłym planie 
5-letnim. 

Cechą charakterystyczną skupu produktów pochodzenia zwierzęcego 
w 1965 r. będzie, przy globalnym wzroście dostaw niemal każdego arty- 
kułu, wyrażne zwiększenie podaży trzody m'ęsno-słoninowej i drobiu, 
na które istnieje wielka chłonność rynku wewnętrznego i eksportu. 
Sprawne przeprowadzenie odbioru i zagospodarowanie zwierzęcej pro- 
dukcji towarowej rolnictwa w roku bieżącym staje się ważnym zadaniem 
wszystkich ogniw gospodarczych związanych z obrotem produktami rol- 
nymi. Wysoka wartość produktów pochodzenia zwierzęcego uzasadnia 
potrzebę szczególnej dbałości o dobrą obsługę rolników-dostawców i o go- 
spodarne postępowanie z towarem we wszystkich fazach skupu. 

Wnioski i żądania radykalnych usprawnień w działalności przedsię- 
biorstw skupu produktów rolnych należą do głównych tematów w dy- 
skusjach dotyczących rolnictwa i wsi. Krytyka istniejącego stanu rzeczy 
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w sferze zbytu produkcji rolniczej koncentruje słę głównie na takich 
sprawach, jak marnotrawstwo czasu rolnika z powodu dojazdu do punk- 
tów skupu oraz oczekiwanie na przyjęcie towaru i przeprowadzenie trans- 
akcji, czynności związane z wyładunkiem i przemieszczaniem produktu 
w miejscu skupu, nieobiektywna ocena jakości dostarczonego towaru 
(zaniżanie jakości), przekupność i nieuczciwość personelu, arogancki sto- 
sunek pracowników skupu do rolników-dostawców towaru. 
"W niektórych publikacjach 2) wysuwa się kategoryczne żądania, aby 
placówki skupu natychmiast zorganizowały swoją pracę tak, by rolnik 
wcale nie tracił czasu przy sprzedaży produktów, bo ,,...on liczy i docenia 
ten czas”, a ,,...można by przytoczyć liczne przykłady wyczekiwań chło- 
pów w wielogodzinnych kolejkach w GS, w punktach skupu, przy do- 
stawie buraków cukrowych i innych okazjach, co przecież świadczy 
o braku poszanowania człowieka i jego pracy” 3). Wszystko to jest słusz- 
ne, lecz wysuwając żądania w tak kategorycznej formie publicyści cl, 
wydaje się, wyrażają jednostronny pogląd na sprawy. Słuchając głosów 
krytyki nie zawsze oni zwracają uwagę na to, co nurtuje instytucje skupu. 
Organizacje zaś skupu wysuwają także bardzo ważkie postulaty 
w sprawie poprawy skupu. Dotyczą one powiększenia przelotowości sieci 
skupu (punkty skupu, magazyny, transport, mechanizacja prac) wyma- 
gającego wielomiliardowych nakładów na inwestycje, przestrzegania 
przez rolników harmonogramu dostaw, zwiększenia zatrudnienia, wzmoc- 
nienia aparatu skupu wykwalifikowanymi kadrami oraz poprawy jakości 
dostarczanych produktów. | 


Jeśli krytyka dotyczy nieudolności, niedbalstwa lub złej woli poszcze- 
gólnych przedsiębiorstw i pracowników skupu, niecierpliwość i zdecydo- 
wane stanowisko są konieczne i pomocne w walce o zmianę na lepsze. 
Jeśli natomiast sprawa dotyczy decyzji wymagających poważnych zmian 
struktury nakładów inwestycyjnych oraz zatrudnienia pracowników, 
trzeba, według mnie, wykazywać więcej umiaru przy formułowaniu żą- 
dań, licząc się z aktualnymi możliwościami gospodarki. Skup produktów 
rolnych jest jedną z tych dziedzin naszego życia gospodarczego, która 
wymaga wnikliwej analizy w celu osiągania krok za krokiem postępu 
w dalszym usprawnianiu działalności organizacji zbytu produkcji rolni- 
czej. | 

Wstępna nawet analiza przebiegu skupu wykazuje, że w ostatnich la- 
tach wydatnie wzrosła zdolność odbioru towarów przez uspołecznione 
organizacje gospodarcze. Głównym czynnikiem zwiększenia zdolności od- 
bioru artykułów rolnych był wzrost inwestycji (ponad plan ustalony na 
początku obecnej 5-latki) na polepszenie stanu sieci handlowej oraz pod- 
niesienie wydajności pracy zatrudnionych tam ludzi. W działalności 
przedsiębiorstw skupu występowało i dalej występuje sporo trudności, 
co powoduje niezadowolenie rolników z poziomu obsługi. Rozwiązanie 
jednak tego problemu nie jest łatwe, szczególnie jeśli wziąć pod uwagę, 
o ile zwiększył się w bieżącej 5-latce skup takich produktów rolnych, jak 


2) Patrz: B. Strużek 1 T. Hunek — O kilku niedocenionych sprawach polityki 
rolnej, „Wieś Współczesna”, nr 11 z 1964 r., H. Kitlińska i M. Kargol — Problemy 
wsi na partyjnych konferencjach sprawozdawczo-wyborczych, „Nowe Drogi” ar 4 
'(1890) z 1065 r, 

s) Tamże, 
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buraki cukrowe, ziemniaki, warzywa, tytoń i bydło rzeźne, bardzo praco- 
chłonnych i wymagających zastosowania dużej ilości środków materialno- 
technicznych (transport) przy ich produkcji i w procesie skupu oraz bar- 
dzo podatnych na działanie różnorodnych czynników obniżających ich 
ilość i wartość. Należy wziąć pod uwagę, że ogólny tonaż zakupionych 
najważniejszych artykułów rolnych szacunkowo wzrósł przeciętnie rocz- 
nie w latach 1961—1964 o ponad 6 mln ton, tj. mniej więcej o 40%, 
w porównaniu do lat 1956—1960. 


Względnie dobre zagospodarowanie tej wielkiej masy towarowej 
świadczy o wysiłku, jaki musiał być włożony przez wszystkich uczestni- 
ków obrotu (rolników, pracowników skupu, transportu i zakładów prze- 
mysłu spożywczego). Należy to uznać za jedno z większych osiągnięć 
gospodarczych, a jednocześnie trzeba zdawać sobie sprawę z ogromu pro- 
blemów do rozwiązania, które stanęły przed aparatem gospodarczym 
skupu. | 


Drugim czynnikiem wpływającym na trudności w funkcjonowaniu 
ogniw skupu jest to, że wzrosła podaż tego rodzaju artykułów, które prze- 
ważnie charakteryzują się największą sezonowością dostaw. Krótki okres 
zbiorów (burak, ziemniak, warzywa, oleiste) oraz moment zaprzestania 
wypasów bydła rzeźnego, jak również właściwości fizyczne produktów, 
wszystko to dyktuje koncentrację dostaw w bardzo ograniczonych termi- 
nach. O skali wymaganego wysiłku w skupie świadczą ilości samych tylko 
buraków, których dzienne dostawy często wynosiły ponad 3,5 mln q. 
Wzrost zdolności dowozu produktów do punktów skupu, lepsze drogi, 
wozy ogumione, transport mechaniczny kółek rolniczych zwiększają na- 
cisk na istniejącą przelotowość sieci odbioru. 


Rozbudowa sieci skupu, wykorzystywanej tylko przez krótki okres, 
oraz mobilizacja pracowników sezonowych nie jest łatwym problemem 
do rozwiązania dla organizacji zajmujących się obrotem produktami rol- 
nymi. 

Kolejnym elementem przyczyniającym się do powstawania ogromnych 
spiętrzeń w dostawach produktów rolnych w określonych dniach lub ter- 
minach spędu zwierząt rzeźnych jest brak szczegółowego .regulowania 
podaży artykułów, co powoduje ostre nierównomierności w natężeniu 
pracy aparatu odbioru i związane z tym zakłócenia w poszczególnych fa- 
zach skupu, 

Intensyfikacja pracy ludności zatrudnionej na wsi oraz wzrost jej wy- 
magań stawiają przed organizacjami skupu produktów rolnych koniecz- 
ność podniesienia poziomu usług przy odbiorze towarów. W ubiegłym 
dziesięcioleciu (1951—1960) główną formą zwiększania zdolności przy- 
jęcia produktów rolnych przez organizacje skupu była budowa i organi- 
zowanie punktów oraz miejsc odbioru towarów. Zasadniczą wytyczną 
w tym okresie było dążenie do zmniejszenia odległości dzielącej rolników 
od sieci punktów skupu. Traktowano to jako ważny bodziec do zwiększenia 
podaży produktów rolnych, ponieważ zmniejszały się nakłady pracy rol- 
ników przy wykonywaniu dostaw. Przyniosło to sporo pozytywnych wy- 
ników, lecz rozproszenie punktów nie sprzyjało poprawie wyposażenia 
technicznego i organizacji pracy w poszczególnych jednostkach organiza- 
cyjnych skupu. Brak było dostatecznych środków, a i celowość ekono- 
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miczna ponoszenia większych nakładów na modernizację rozproszonych 
terenowo i branżowo punktów skupu nie skłaniała do inwestowania. 


Dopiero w wyniku wzrostu podaży produktów rolnych i wydzielenia 
większych środków inwestycyjnych przystąpiono do usunięcia wąskiego 
gardła w skupie, jakim jest przelotowość istniejącej sieci placówek go- 
spodarczych. W latach 1966—1970 przewiduje się przeznaczyć na dzia- 
łalność inwestycyjną w skupie produktów rolnych około 3 miliardy zło- 
tych. Jest to suma duża, lecz jeszcze nie wystarczająca do wykonania 
zadań gospodarczych, jakie stoją przed organizacjami skupu. Konieczne 
więc jest ustalenie najbardziej racjonalnych sposobów wykorzystania 
przydzielonych środków inwestycyjnych. Wymaga to szczególnie solid- 
nego potraktowania tej problematyki zarówno przez centralne instytucje, 
jak i terenowe organizacje gospodarcze oraz rady narodowe. 


Zwiększenie nakładów inwestycyjnych i poprawa ich efektywności są 
tylko jednym ze środków polepszenia działalności gospodarczej w skupie. 
Ważnym zadaniem pozostaje kwestia bardziej energicznego zajęcia się 
regulowaniem dostaw przez gospodarstwa rolne. Spiętrzenie podaży arty- 
kułów rolnych w nadmiernie krótkich okresach powoduje obniżenie po- 
ziomu usług przy odbiorze produktów, ułatwia różnego rodzaju kombi- 
natorom korzystanie z zamieszania oraz przynosi straty materialne do- 
stawcy (strata czasu i mniej obiektywna klasyfikacja) i odbiorcy (uszko- 
dzenia towaru, psucie się z braku możliwości składowania, problemy 
transportu). Dotychczas nie zajmowano się należycie sprawą regulacji 
dostaw artykułów rolnych do punktów skupu. Formalnie istnieją w tej 
sprawie postanowienia w umowach kontraktacyjnych. Niektóre ogniwa 
w okresie kampanii skupu próbują nawet coś robić w tej sprawie. W za- 
sadzie jednak problem jest lekceważony. Przez jednych z obawy, aby nie 
zaszkodzić „swojej” kontraktacji, przez innych zaś ze względu na źle 
rozumianą demokrację w stosunku do chłopów, Interes zaś całego rol- 
nictwa i poszczególnych rolników wymaga zniesienia żywiołowości 
w przebiegu podaży artykułów rolnych. 

Obecnie słusznie zawiera się umowy kontraktacyjne o wiele wcześniej 
przed terminem dostaw niż dawniej. Natomiast sprawa zaplanowania ści- 
słego terminu dostawy (na określony dzień) jest przeważnie tajemnicą 
wyłącznie dostawcy. Planowanie ścisłych harmonogramów dostaw z rolni- 
kami i przestrzeganie z obu stron umowy — to czynnik nie tylko uspraw- 
niający przebieg skupu produktów, lecz także element wprowadzający 
określoną dyscyplinę produkcyjną w gospodarstwach, np. w tuczu trzody, 
bydła rzeźnego, terminach wykopków, oraz w angażowaniu środków 
transportowych kółek rolniczych i innych instytucji. 


Oczywiście sposób szczegółowej regulacji podaży może być różny za- 
równo przy dostawach odmiennych asortymentów towarowych, jak 
i w przekroju terytorialnym. Tam gdzie to już jest sprawą nader pilną, 
"zachodzi potrzeba bliższego sprecyzowania szczegółowego trybu postę- 
- powania przy ustalaniu harmonogramów dostaw i ich zatwierdzenia przez 
rady narodowe w celu skuteczniejszego przestrzegania zobowiązań zacią- 
gniętych przez obydwie strony. Problem planowania podaży produktów 
z rolnictwa powinien być rozwiązywany przy udziale aktywu społecz- 
nego i rad narodowych, a kontrola realizacji ustaleń z tego zakresu wy- 
maga szczególnej dbałości, aby nie dopuścić da wypaczeń, Rzecz zro- 
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zumiała, że niektórym zainteresowanym przedsiębiorstwom skupu wy- 
dawać się może znacznie prostsze uregulowanie calego problemu w drodze 
rozbudowy punktów skupu, składowisk i innych urządzeń, chociaż ich 
rzeczywista eksploatacja może się ograniczać do kilku tygodni w roku. 
Takie postępowanie jednak nie ma nic wspólnego z metodą wyszukiwa- 
nia rezerw i bezinwestycyjnego poprawienia swojej działalności. 

Na równomierną podaż szeregu płodów rolnych może wpłynąć również 
bezpośrednia działalność produkcyjna w rolnictwie. Tak np. istnieją moż- 
liwości szerszego zastosowania takich odmian ziemniaków przemysło- 
wych, które dojrzewają w różnych okresach, Odnosi się to także do wa- 
rzyw i jabłoni w sadownictwie. W produkcji zwierzęcej można również 
zastosować środki, które mogą się przyczynić do usprawnienia skupu pro- 
duktów rolnych. 

_ W skupie zwierząt rzeźnych wyjątkowo uciążliwa była do tej pory podaż 
bydła rzeźnego. Około 50%, ogólnej ilości rocznych dostaw kontraktowa- 
nego bydła rzeźnego przypadało w ostatnich latach na IV kwartał. Jeśli 
przyjąć wielkość średniej miesięcznej dostawy bydła kontraktowanego 
w roku za 100%, to wskaźniki sezonowości tych dostaw w 1963 r. dla 
miesięcy października i listopada osiągnęły 209%/o i 242%, a dla maja, 
czerwca i lipca odpowiednie wartości wyniosły 49,50/, 45,80/9 i 48,70/0 $). 
Spiętrzenie dostaw w IV kwartale, a zwłaszcza w listopadzie, prowadzi 
do poważnych strat wynikłych z dłuższego przetrzymywania żywca w ba- 
zach skupu i transporcie oraz powoduje wyraźne pogorszenie stosunków 
między rolnikami a aparatem skupu i ożywienie działalności elementów 
spekulacyjnych przy przeprowadzaniu transakcji handlowych. 

Odpowiednio zróżnicowane ceny skupu artykułów rolnych są poważ- 
nym środkiem oddziaływania na ograniczenia wahań sezonowych pro- 
dukcji rolniczej i jej podaży na rynek. Obowiązują dotychczas zróżnico- 
wane w ciągu roku ceny skupu mleka (zimą wyższe), trzody mięsno-sło- 
ninowej i bekonowej (przeważnie wyższe latem), ziemniaków z kontrak- 
tacji (wiosną wyższe) i jaj (wyższe jesienią i zimą). Ponadto wprowadza 
się doraźnie — zależnie od sytuacji — dopłaty za wcześniejsze lub póź- 
niejsze dostawy niektórych surowców poza terminami ich szczytowej 
podaży (niektóre warzywa, buraki cukrowe, ziemniaki jadalne). 

Na podstawie decyzji KERM z końca ubiegłego roku zostały ustalone, 
poczynając od 1965 r., wyższe ceny skupu młodego bydła rzeźnego z kon- 
traktacji na okres miesięcy maj—sierpień, aby w ten sposób zachęcić rol- 
ników do takiego ułożenia chowu zwierząt, który przyczyni się do bar- 
dziej równomiernej podaży towaru w czasie. 

Ścisły zwiazek z problemem powiększania przepustowości sieci skupu 
produktów rolnych i z lepszym wykorzystaniem już zainstalowanych 
urządzeń mają aktualnie istniejące zdolności przewozowe transportu oraz 
moce przetwórcze i magazynowe przedsiębiorstw przemysłu spożyw- 
czego. Modernizacja i konieczna rozbudowa przemysłu spożywczego oraz 
bardziej zdecydowane działanie na rzecz wydzielania większej ilości 
środków transportowych do przewozu produktów rolnych w IV kwartale 
każdego roku mogą się przyczynić w sposób istotny do usprawnienia 
skupu produktów. 


4) Wskaźniki wyrażają wartości dla miesięcy e nierównej Ilości dni. 
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Klasyfikacja produktów Tolnych w skupie należy do Żelaznego tematu, 
który podnoszą rolnicy w swoich wypowiedziach. Uczyniono już sporo 
dla wprowadzenia różnorodnych uproszczeń w obowiązujących cennikach 
skupu. Jednocześnie w miarę wzrostu wyposażenia technicznego i kwali- 
fikacji pracowników skupu upowszechnia się stosowanie nowych metod 
bardziej obiektywnej oceny jakościowej produktów rolnych. Dotyczy to 
głównie produktów pochodzenia roślinnego (zboże, oleiste, tytoń, chmiel, 
zioła, buraki). Przy skupie zwierząt rzeźnych przeważa jednak organo- 
leptyczna metoda oceny jakości, co nawet wówczas, kiedy klasę ustala 
się trafnie, ułatwia utrzymywanie się podejrzeń o stronniczość w postę- 
powaniu pracowników skupu. Poza potrzebą dalszych badań i pracy nad 
wprowadzaniem bardziej nowoczesnych i przyczyniających się do obiek- 
tywnych ocen metod klasyfikacji produktów rolnych i tutaj problem 
wiąże się ściśle ze zwiększeniem zdolności przyjęcia towarów przez 
punkty skupu. 

W okresie szczytowej podaży, np. zbóż, kiedy oczekujących na odbiór 
towaru rolników przed magazynem jest dużo, wszystkie instrukcje i re- 
gulaminy określające tryb postępowania przy ustalaniu jakości produktu 
oraz niezbędne urządzenia do tego celu idą na bok, a zaczyna obowiązy- 
wać zasada „aby szybciej”. 

W ostatnich latach powzięto sporo różnorodnych decyzji i inicjatyw, 
których celem jest zwiększenie kontroli oraz nadzoru państwowego i spo- 
łecznego nad działalnością aparatu skupu. Wymienić tu można powołanie 
społecznych komisji kontroli spędów zwierząt rzeźnych, mężów zaufania 
plantatorów buraka cukrowego i roślin oleistych oraz komitetów człon- 
kowskich spółdzielczości wiejskiej przy punktach skupu mleka, warzyw 
i innych artykułów. Wzrosła także liczba kontrolerów zawodowych w po- 
szczególnych instytucjach skupu i częstotliwość przeprowadzanych lu- 
stracji. Poprawiła się wydatnie operatywność organów ścigania prze- 
stępstw (MO, prokuratura) w sferze skupu. Suma tych wysiłków przy- 
niosła widoczne rezultaty w postaci zwrotu rolnikom pieniędzy z przed- 
siębiorstw skupu, w których powstały nieuzasadnione nadwyżki towa- 
rowe, usunięcia rażących faktów niewłaściwej klasyfikacji produktów 
oraz wydalenia z aparatu skupu części osób zdemoralizowanych. Wydaje 
się mimo to, że zwłaszcza problem społecznej kontroli i nadzoru w dzie- 
dzinie zbytu produkcji rolnej nie został dotychczas należycie rozwiązany. 


Sprawy usprawnienia skupu produktów rolnych oraz kontrolt stosun- 
ków między odbiorcami a dostawcami muszą się więc stać przedmiotem 
głębszego zainteresowania i zorganizowanej pracy organizacji partyjnych 
i rad narodowych na wsi oraz w przedsiębiorstwach skupu. Podjęcie 
w pracy politycznej i społecznej wśród rolników i pracowników skupu 
problematyki usprawnienia zbytu produktów rolnych należy zaliczyć do 
zadań pilnych, 


Kierunki doskonalenia planowania i zarzadzania gospodarką 


w świetle wytycznych IV Zjazdu partii *) 


Na marginesie dyskusji 
o miernikach produkcji 


STANISŁAW RÓG 


Dyskusja w sprawie przejścia z mierników produkcji brutto na mier- 
niki produkcji netto trwa już kilka lat. Rezultaty tej dyskusji znalazły 
wyraz w skonkretyzowanej formie w uchwałach IV Zjazdu PZPR. 
Uchwały te w dziale „doskonalenie mierników planówych i dźwigni eko- 
nomicznych” postulują zaniechanie „stosowania mierników produkcji glo- 
balnej dla ustalania wysokości zatrudnienia i płac, wydajności pracy lub 
oceny poprawy wyników przedsiębiorstwa” 1 wprowadzenie nowych mier- 
ników produkcji, opartych na wskaźniku zbliżonym do produkcji czystej. 

Z zagadnieniem wprowadzania mierników zbliżonych do produkcji 
czystej, czyli tzw. mierników netto, oraz mierników ilościowych (zamiast 
dotychczas stosowanej produkcji globalnej bądź towarowej) wiąże się 
wiele problemów, jak np.: stosunek nowych mierników do obniżki kosz- 
tów materiałów, zagadnienie powiązania mierników makroekonomicznych 
z miernikami mikroekonomicznymi, problem dyrektywności nowych mier- 
ników, sprawa bazy normatywnej przy ustalaniu mierników, problem 
jakości produkcji i inne. 

Przed przystąpieniem do omówienia tych problemów zachodzi jednak 
konieczność podania chociażby ogólnych pojęć dotyczących nowych mier- 
ników oraz ich charakterystyki. Przez mierniki netto, będące przedmio- 
tem niniejszych uwag, rozumie się: | 

— miernik pracochłonności bezpośredniej, który wyraża nakłady pracy 
na wyrób bądź fazę produkcji robotników bezpośrednio produkcyj- 
nych, akordcewych i dniówkowych; 

— miernik pracochłonności całkowitej ujmujący, oprócz prac bezpo- 
średnio produkcyjnych, również nie normowane prace pośrednio 
produkcyjne w wydziałach produkcji podstawowej i pomocniczej; 

— wartość konfekcjonowania, która polega na ustalaniu wielkości pro- 
dukcji w jednostkach normowanej pracochłonności bezpośredniej, 
wyrażonej w „normominutach”, i przemnożeniu tej wielkości przez 
jednolity dla całej grupy przemysłu „koszt konfekcjonowania” jed- 
nej normominuty (koszt konfekcjonowania obejmuje robociznę, ma- 
teriały pomocnicze i amortyzację); - 


' *) Dalszy ciąg artykułów zamieszczonych w numerach 11(186), 12(187) ub. r. oraz 
1(188) i 2(189) br. 
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— wartość przerobu według normatywów zróżnicowanych, obejmują- . 
ca koszt wytworzenia pomniejszony o wartość materiałów bezpo- 
średnich; obliczenie może być dokonane w dwojaki sposób: 1) me- 
todą pracochłonności, gdy wpierw ustala się wielkość produkcji 
w jednostkach normowanej pracochłonności według poszczególnych 
grup wyrobów, a następnie mnoży przez normatywy przerobu na 
jednostkę czasu pracy (normatywy przerobu są zróżnicowane dla 
poszczególnych grup wyrobów); 2) metodą cenową, która polega na 
przemnożeniu ilości produkcji lub liczby wykonanych faz przez jed- 
nostkowe normatywy (ceny) przerobu. 

Drugą grupę proponowanych mierników stanowią mierniki ilościowe. 
W tej grupie mierników rozróżniamy mierniki ilościowe w jednostkach 
fizycznych, w jednostkach ilościowych o umownej wartości użytkowej 
i w jednostkach ilościowych o umownej pracochłonności. | 

Każdy ż wymienionych mierników ma swoje cechy pozytywne i nega- 
tywne. Układ tych cech charakteryzuje następujące zestawienie !): 


ja) Ą Mierniki 
ł 3 Ę Lościowe 
Cechy mierników! s | | „| * 
z |2 8|>Ę : £ Ę 
8 a|o2 o| sglś| s 
pozytywne ;,+8 35 B 5 N ć z E c 
AR" [e) N a 3 
negatywne „1 Ź Ę Ę z| 5 Ę Ą , 3 zE e 3 
neutralne „0' sElsz|st|s2] 5 |ze|sź| S] $ 
cojez|os]|2g]| © |260|2 $ >| 3 
SRISZ|GE|55] 2 |55|5e] 8] 8 
38|50|54|3E] 6 |oż|os| G| 
A. W odniesieniu do ożynnika pracy 
1. Rozmiary produkcji są w przybliże- 
niu proporcjonalne dó nakładów pra- a) 
cy żywej (+) PP] SP rj SF SSE 
Jest nieproporcjonalńy do nakładów 
pracy żywej i może powodować 
ucieczkę od produkcji pracochłon- 
nej (-) — | — 
2. Reprezentuje całkowite nakłady pra- 
cy (bezpośrednio i pośrednio pro- b) 
dukcyjnej) (+) 53 +|+/|+|+ |+| + 


Nie ujmuje nakładów pracy pośred- 
nio produkcyjnej, co sprzyja ograni- 
czeniu zatrudniania pracowników 
pomocniczych, zaniedbaniu remon- 
tów lub nieuzasadnionemu ich wy- 
konywaniu systemem zleconym (—) — == 


a) W niektórych wypadkach może występować współzależność pomiędzy  pracochłonnością 
produlccji a wspołczynnikiem przeliczenia na jednostkę umowną. 


b) Jest to zależne od tego, czy przy przeliczeniu na jednostki o umownej pracochłonności 
posługiwano siż stosunkami pracochłonności bezpośredniej czy całkowitej. 
1) Próbę tabelarycznego ujęcia charakterystyki poszczególnych mierników opra- 
cowano w Departamencie Statystyki Przemysłu Głównego Urzędu Statystycznego 
dla Podkomisji do Spraw Mierników Produkcji, 
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Cechy mierników? ' 


pozytywne yti 
negatywne g—lt 
aeutralne „0% 


3. Uwzględnia zróżnicowanie pracy pod 


względem trudności robót (kwalifi- 
kacji wymaganych od robotników) 

(+ 
Nie uwzględnia różnic pod względem 
kwalifikacji robót. Może przeciw= 
działać zatrudnieniu pracowników 
o wyższych kwalifikacjach i podej- 


mowaniu trudniejszej produkcji (=) 


Ujmuje również przyrost lub uby- 
tek remanentów produkcji w toku, 
półfabrykatów, przyrządów i narzę- 
dzi własnej produkcji (+-) 


Ujmuje wyłącznie produkcję goto-- 


wą, co w niektórych branżach może 
zmniejszać jego przydatność do ba- 
dań wydajności pracy (—) 


B. W odniesieniu do zużycia materia- 
łowego 

. Stwarza zachętę do oszczędnego zu- 
życia materiałów (+) lub zachowuje 
się neutralnie (0) 

Sprzyja  marnotrawstwu surowca, 
zużywaniu drogich surowców 1 sto- 
sowaniu zbędnej kooperacji (-—) 


C. W odniesieniu do wykorzystania 
środków trwałych 


6. Stymuluje rozszerzenie produkcji 


wyrobów o wyższym stopniu zme- 
chanizowania procesu produkcji 
i wpływa na lepsze wykorzystanie 
środków trwałych (+-) 

Nie ujmuje składnika amortyzacji 
środków trwałych i tym samym nie 
stwarza zachęty do mechanizowania 
produkcji i szerszego wykorzystania 
środków trwałych (—) 


Ranczo Wazza wywarecwcow OE 


©) Jest to zależne od tego; Czy Normatywy pracochłonności bądź przerobu są ustalone ng 


wyrób czy na fazę produkcji 
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Produkcja towarowa 


Przytoczone cechy charakterystyczne mierników produkcji, ujęte w spo- 
sób bardzo uproszczony, wskazują, że nie ma miernika, który by był po- 
zbawiony cech negatywnych. Wskazują one również na słuszność podkre- 
Ślanej tezy, że nie da się wypracować dla całego przemysłu jednolitego 
miernika produkcji, prawidłowo odzwierciedlającego wkład pracy kon- 
kretnego przedsiębiorstwa i nie wywołującego niepożądanych skutków. 
Mierniki produkcji powinny być zatem dostosowane do ekonomiki po- 
szczególnych branż i uwzględniać cele, które w danej sytuacji są szczegól- 
nie ważne, i 

Rzut oka na podane zestawienie uwidacznia, że jeśli chodzi o zagadnie- 
nie proporcjonalności rozmiarów produkcji do nakładów pracy żywej, to 
zarówno mierniki netto, jak i mierniki ilościowe należy uznać za mier- 
niki pozytywne. Wynika stąd wniosek, że mierniki te powinno się stoso- 
wać do ustalania wysokości funduszu płac i wydajności pracy. 


Inaczej kształtuje się ocena mierników netto oraz mierników ilościo- 
wych, jeżeli chodzi o ich wpływ na obniżkę kosztów materiałowych. Mier- 
niki te nie stymulują obniżki kosztów materiałowych. Nie stwarzają jed- 
nak zachęty — jak jest przy stosowaniu mierników brutto — do zużywa- 
nia droższych materiałów, zwiększania nieuzasadnionej kooperacji, unika- 
nia produkcji pracochłonnej itp. W odniesieniu do czynnika zużycia ma- 
teriałowego mierniki netto oraz mierniki ilościowe zachowują się neutral- 
nie. Fakt ten przemawia również za stosunkowo szybkim przejściem 
z mierników brutto na mierniki produkcji netto oraz — gdzie to jest mo- 
żliwe — na mierniki ilościowe. 

Stymulowanie obniżki zużycia materiałów wymaga stosowania mierni- 
ków powiązanych z kosztami produkcji i odrębnego oddziaływania 
bodźców ekonomicznych. Zagadnienie to szczegółowo omawiano w arty- 
kule B. Blassa. Na marginesie tej wypowiedzi chciałbym nadmienić, że 
problem ma ogromną wagę. Choćby tylko dlatego, że koszty materialne 
w przemyśle (obejmujące materiały, paliwo, energię, amortyzację i ob- 
róbkę obcą) stanowią około 67%, ogólnych kosztów produkcji, w tym 
koszty materiałowe około 559%/0. Dlatego też oddziaływanie bodźców eko- 
nomicznych na obniżkę zużycia materiałowego powinno otwierać możli- 
wość poniesienia dodatkowych nakładów na płace w tych wypadkach, 
w których zmniejszenie zużycia materiałowego wiąże się z koniecznością 
wzrostu pracochłonności. Ponadto należy dążyć zarówno w systemie pla- 
nowania, jak i kontroli funduszu płac do usuwania przeszkód osłabiają- 
cych bodźce materialnego zainteresowania obniżką zużycia materiało- 
wego. Wydaje się jednak, że i w tym wypadku sprawy bodźców działają- 
cych w kierunku zmniejszenia zużycia materiałowego nie powinny być 
rozwiązywane uniwersalnie, lecz zależnie od swoistości poszczególnych 
branż. 

Następnym zagadnieniem, związanym z zastosowaniem mierników netto 
oraz mierników ilościowych zamiast dotychczas używanych mierników 
brutto, jest problem powiązania tych mierników z miernikami makroeko- 
nomicznymi, tj. wartością produkcji globalnej bądź towarowej. 


Opracowanie odpowiedniej metody przeliczeń, umożliwiającej porów- 
nywanie wielkości produkcji wyrażanej w miernikach makroekonomicz- 
nych i w miernikach mikroekonomicznych, wydaje się konieczne. Pomi- 
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nięcie całkowicie w planach centralnych wielkości, wynikających z mier- 
ników stosowanych w przedsiębiorstwach, mogłoby doprowadzić do pew- 
nych rozbieżności między ustaleniami narodowego planu gospodarczego, 
wyrażonymi w miernikach makroekonomicznych, a ustaleniami opartymi 
na miernikach mikroekonomicznych, 


Próbę opracowania metody powiązania isch wielkości podjął Zakład 
Badań Ekonomicznych Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. Przy 
opracowaniu tej metody Zakład Badań Ekonomicznych przyjął następu- 
jące założenia: 


— mierniki produkcji globalnej bądź towarowej, służące do bilanso- 
wania planu oraz badania dynamiki produkcji, stosuje się na 
wszystkich szczeblach organizacyjnych (przedsiębiorstwo, zjedno- 
czenie, ministerstwo); 

— mierniki netto oraz mierniki ilościowe stanowiące podstawę do usta- 
lenia i korygowania funduszu płac, jak również do oceny działal- 
ności przedsiębiorstw, stosowane są przede wszystkim w przedsię- 
biorstwie, a w niektórych wypadkach i w zjednoczeniu; 

— na wszystkich szczeblach planowania należy zatem uwzględnić 
relację między wskaźnikiem wzrostu produkcji globalnej (towaro- 
wej) a wskaźnikiem wzrostu produkcji liczonej według miernika 
netto bądź miernika ilościowego. 


Relację między wskaźnikiem wzrostu produkcji globalnej a wskaźni- 
kiem wzrostu produkcji, liczonej według nowego miernika, proponuje się 
ustalić na podstawie następującego wzoru: 


K — relacja tzw. „przekładki” między miernikami, 


T — wskaźnik wzrostu produkcji globalnej, wyrażony ułamkiem dzie- 
siętnym, 

W — wskaźnik wzrostu produkcji według nowego miernika, wyrażony 
„ułamkiem dziesiętnym. 


Jeżeli np. produkcja globalna wzrasta o 12,5%/e, a produkcja według 
miernika netto o 10%, wWÓWCzZas: 
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Na każdym szczeblu agregacji (również w ministerstwach i Komisji 
Planowania) do obliczenia tzw. przekładki (K), wskaźnik wzrostu produk- 
cji liczonej nowym miernikiem produkcji (W) obliczany jest jako średnia 
ważona mierników różnych typów dla różnych organizacji (wagami są 
fundusze płac tych organizacji w okresie podstawowym). Dla ilustracji 
podaje się przykład obliczenia wskaźnika „W” dla ministerstwa, 
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Przykład obliczenia zagregowanego wskaźnika wzrostu produkcji 
liczonego nowym miernikiem „W” 


Okres podstawowy Wskaźnik: 


Okres planowy 


d żć żę cj 
ndusz 2 : 
produkcja ł produkcja eń EQ 
i płac ARMIE = 5 x _ 
wg miernika | w tys. wg mierników > Z 53 Ę 
ą „netto'* zł „netto'! EA 52 x | 
CT m Q z" A m 
[> Nz] BSO ck 
O zaż GZ 3 
6 7 8 


Przedsię- praco- 
biorstwo | chłonność 
A bezpo- 
średnia 100 tys. godz. 3.000 


105 tys. godz. | 1,05 8.150 X 


B % 100 tys. godź. 5.400 | 110 tys. godz. | 1,10 5.940 X 
C koszt 
przerobu 15 mln zł 2.100| 16 mln zł 1,07 2.247] X 
Razem 
Zjedno- 
czenie A X X. 10.500 X 4 11.337 | 0,079 
praco- 
Zjedno- chłonność 
czenie B bezpo- 
średnia |700 tys. godz. | 40.000| 730 tys. godz. | 1,042 | 41.680 | 0,042 
Zjedno- koszt 
czenie © przerobu 60 mln zł 16.000| 70 mln zł 1,167 | 18.700 | 0,167 
Zjedno- koszt 
czenie D przerobu 120 mln zł 35.000 | 132 mln zł 1,100 | 38.500 | 0,100 
Razem 
W 110.217 |0 086 


resort X X 101 500 X 


Podana w ogólnych zarysach próba powiązania wielkości produkcji 
ustalonej na podstawie mierników makroekonomicznych z wielkością 
produkcji ustalonej na podstawie mierników mikroekonomicznych wska- 
zuje, że problem ten może być rozwiązany i nie powinien stanowić istot- 
nej przeszkody do przejścia w przedsiębiorstwach z mierników brutto na 
mierniki netto. 

Z zagadnieniem opracowania odpowiedniej metody umożliwiającej po- 
wiązanie mierników makroekonomicznych z miernikami mikroekono- 
micznymi wiąże się zagadnienie „dyrektywności” mierników, W dyskusii 
nad tym problemem zarysowują się dwa stanowiska. 

Według jednych zagadnienie dyrektywności należy oderwać od rozpa- 
trywania mierników, albowiem wybór, który z mierników ma bvć dyrek- 
tywny, należy do polityki gospodarczej i sprawa ta powinna być regulo- 
wana przez władze państwowe, zależnie od tego, co w danym etapie pań- 
stwo chce osiągnąć. 
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Według drugich wprowadzony miernik do przedsiębiorstwa Czy całego 
zjednoczenia powinien być miernikiem dyrektywnym, gdyż to jest warun- 
kiem skuteczności jego oddziaływania. Wydaje się rzeczą bezsporną, że 
skuteczność działania miernika produkcji wystąpi tylko wówczas, 2d, 
miernik ten dla danego przedsiębiorstwa czy też całego zjednoczenia ma 
charakter dyrektywny. Przyznanie miernikom netto i miernikom ilościo- 
wym tylko charakteru dodatkowego kryterium oceny działalności przed- 
siębiorstwa nie da oczekiwanego rezultatu. 

Zagadnienie „dyrektywności” mierników netto podkreśla się również 
wyraźnie w projektach zmian statutów niektórych zjednoczeń ekspery- 
mentujących. Zjednoczenia te proponują, aby przyjęty w danym zjedno- 
czeniu miernik netto był miernikiem dyrektywnym dla potrzeb określa- 
nia funduszu płac i zatrudnienia. 

Dalszym zagadnieniem, związanym z wprowadzeniem tzw. nowych 
mierników, jest sprawa norm i normatywów. Warunkiem podstawowym 
uzyskania prawidłowych mierników produkcji jest posiadanie właściwej 
bazy normatywnej. Dotyczy to zarówno mierników wartościowych (ceny, 
koszty), jak też normatywnej pracochłonności. Każda cena, a w szczegól- 
ności cena fabryczna i cena zbytu, opiera się na koszcie jednostkowym. 
Zatem wszystkie niedokładności w ewidencji kosztów i w normach (zuży- 
cia materiałów, pracochłonności, narzutów kosztów ogólnych) wystąpią 
w każdym mierniku opartym na koszcie jednostkowym lub pracochłon- 
ności. Dlatego też usprawnienie bazy normatywnej we wszystkich przed- 
siębiorstwach staje się nieodzownym warunkiem wprowadzenia i funkcjo- 
_ nowania mierników produkcji „netto”. 

Baza normatywna jest konieczna nie tylko do wprowadzenia mierni- 
ków produkcji „netto”. Wspomniane wyżej bodźce, stymulujące oszczęd- 
ności materiałowe, polegają między innymi na indywidualnym nagradza- 
niu robotników za obniżenie zużycia określonych materiałów. Nie mogą 
one mieć szerszego zastosowania, ponieważ dotychczas nie we wszystkich 
gałęziach przemysłu wprowadzono, w szerszym zakresie uzasadnione 
normy zużycia materiałowego. 

Częściowy brak uzasadnionych norm technicznych nie powinien jednak 
powodować odkładania terminu wprowadzenia mierników netto. Uzależ- 
nienie przejścia na nowe mierniki od zakończenia prac nad cenami i nor- 
mami odsunęłoby wprowadzenie tych mierników na nieokreślony bliżej 
czas. Prace nad doskonaleniem cen, metod kalkulacji kosztów, norm i nor- 
matywów mają charakter długofalowy i w miarę ich postępu będą dosko- 
nalone również mierniki oparte na ich podstawie. 

Z problemami przejścia z mierników brutto na mierniki netto w przed- 
siębiorstwie wiąże się zagadnienie jakości produkcji. Wydaje się bowiem, 
że wprowadzenie tych mierników produkcji, które silnie stymulują wy- 
dajność pracy żyw ej, może przyczynić się do obniżenia jakości produkcji. 
Dlatego przejściu temu powinno towarzyszyć zaostrzenie kontroli jakości 
produkcji. W przeciwnym bowiem wypadku osiągnięte korzyści w formie 
zwiększenia wydajności pracy mogą nie dać należytego efektu ekono- 
micznego. W związku z problemem zaostrzenia kontroli jakości produkcji 
wysuwa się wnioski organizacyjne w sprawie podporządkowania aparatu 
kontroli technicznej bezpośrednio zjednoczeniu. Wydaje się, że sugestie 
te, jakkolwiek nienowe, zasługują na uwagę i można by je uwzględnić 
w projektach eksperymentów zjednoczeń, 
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Z podanej wyżej charakterystyki tzw. nowych mierników wynika, że 
zagadnienie przejścia z mierników brutto na mierniki produkcji netto jest 
konieczne zarówno ze względu na to, że mierniki te lepiej wyrażają pro- 
porcję między wielkością produkcji a nakładem pracy żywej, jak i dla- 
tego, że mierniki netto nie sprzyjają marnotrawstwu materiałów, co jest 
rzeczą nader istotną. 

Jak zatem przedstawia się proces wprowadzania do praktyki mierników 
netto? Eksperymentalne wprowadzanie mierników netto oraz mierników 
ilościowych do oceny działalności produkcyjnej przedsiębiorstw rozpoczęło 
się, zgodnie z ustaleniami zawartymi w uchwale nr 254/63 Komitetu Eko- 
nomicznego Rady Ministrów, od października 1963 r. W wyniku tych eks- 
perymentów resorty powinny posiadać już dość bogaty materiał doświad- 
czalny. W roku bieżącym oraz w pracach nad planem na rok 1966 zakres 
wprowadzania mierników netto został znacznie rozszerzony. Oprócz ogól- 
nie stosowanych mierników brutto poszczególne gałęzie przemysłu zobo- 
wiązane zostały do dodatkowych obliczeń produkcji w następujących 
miernikach netto oraz miernikach ilościowych: 


— wartość konfekcjonowania w całym przemyśle odzieżowym, zarówno 
państwowym, jak i spółdzielczym; 

— wartość produkcji według cen przerobu (bez uwzględnienia zysku) 
w przemyśle dziewiarsko-pończoszniczym i przemyśle futrzarskim; 

— normatywna pracochłonność w przemyśle stoczniowym, hutniczym 
i w niektórych wydzielonych przedsiębiorstwach przemysłu maszy- 
nowego oraz we wszystkich branżach przemysłu leśnego; 

— jednostki umowne ilości produkcji w kopalniach rud żelaza oraz rud 
metali nieżelaznych, nie połączonych w jedno przedsiębiorstwo z za- 
kładami przetwórczymi, w przemyśle cementowym, wapienno-pia- 
skowym oraz stolarki budowlanej. 


Zalecono obliczanie planu produkcji w następujących miernikach pro- 
dukcji netto: | | 


— normatywny koszt przerobu w 9 zjednoczeniach Ministerstwa Prze- 
mysłu Chemicznego, w 3 zjednoczeniach Ministerstwa Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych, w 6 zjednoczeniach Mini- 
sterstwa Przemysłu Spożywczego i Skupu; 

— wartość konfekcjonowania w przemyśle garbarsko-obuwniczym, 
meblarskim oraz przetworów papierniczych, 

— normatywna pracochłonność w przemyśle ceramiki budowlanej, be- 
tonów, gazobetonów, w przemyśle drzewnym (z wyjątkiem tarta- 
ków i przemysłu meblarskiego). 


Jak więc widzimy, wprowadzanie mierników netto, na razie co prawda 
w formie eksperymentalnej, objęło dość dużo gałęzi przemysłu. Zebrany 
materiał zarówno na podstawie przeprowadzonych eksperymentów 
w roku 1964, jak i prowadzonych w roku bieżącym stworzy dostateczną 
podstawę do dokonania analizy przydatności nowych mierników dla usta- 
lania wysokości zatrudnienia i płac, wydajności pracy oraz oceny poprawy 

ów przedsiębiorstwa. Umożliwi to opracowanie odpowiednich in- 
strukcji i przepisów, niezbędnych do przejścia z mierników wartości pro- 
dukcji brutto na mierniki produkcji netto. 


117 


INFORMACJE 


20 lat rozwoju oświaty na ziemiach zachodnich i północnych 


ZADANIA I TRUDNOŚCI SZKOLNICTWA W PIERWSZYCH LATACH 
PO WYZWOLENIU 


Rozwój oświaty na ziemiach zachodnich i północnych odegrał doniosłą rolę w pro- 
cesie ich integracji kulturalnej z resztą kraju. 


Przed 20 laty szkoła polska na tych ziemiach rozpoczęła ewą pionierską działal- 
ność. Start jej odbywał się w szczególnie trudnych warunkach. Miała do objęcia 
swoim zasięgiem liczne rzesze dzieci, młodzieży i dorosłych pragnących nauki 
w języku ojczystym. Lokale szkolne wskutek działań wojennych zostały w znacz- 
nym stopniu zniszczone bądź zdewastowane. Zmieniony układ stosunków demogra- 
ficzno-osiedleńczych wymagał tworzenia nowych obwodów szkolnych, a w związku 
z tym często lokalizowania szkół w pomieszczeniach nie przystosowanych do tego 
celu. Nie było ławek, tablic, pomocy naukowych, podręczników, zeszytów, przybo- 
rów szkolnych. 


Nauczyciele rozpoczynający pracę oświatową na ziemiach zachodnich 4 SOC 
nych w roku 1945 pochodzili z różnych stron, podobnie jak ludność polska tych 
ziem. Znaleźli się wśród nich Ślązacy, Kaszubi, Mazurzy i Warmiacy, miejscowi 
działacze zahariowani prześladowaniami władz hitlerowskich, repatrianci zza Bugu, 
osadnicy z ziem centralnych i południowych, byli więźniowie obozów koncentra- 
cyjnych, zdemobilizowani żołnierze, partyzanci, ludzie, którzy przeszli twardą 
szkołę życia i walki okupacyjnej. Cechował ich zapał do pracy, jakkolwiek wielu 
nie posiadało kwalifikacji i doświadczenia w pracy pedagogicznej. Trudności te, 
będące wówczas udziałem szkolnictwa w kraju w ogóle, na ziemiach zachodnich 
i północnych sprawiały dodatkowe kłopoty. 

Nie mniej trudne od spraw organizacyjnych były zadania pedagogiczne. 


Należało scementować w jednolitą społeczność szkolną środowisko dziecięco- 
młodzieżowe zróżnicowane pod względem pochodzenia etnicznego, zwyczajów i na- 
wyków kulturalnych nabytych w domu rodzinnym, gwary językowej. Wyrównąć 
braki w wychowaniu i przygotowaniu szkolnym dzieci i młodzieży przerośniętej, 
nie mogącej się uczyć w okresie okupacji oraz młodzieży polskiej pochodzenia 
miejscowego, którą władze hitlerowskie pozbawiły możliwości nauki w języku 
cjczystym. Na psychice dzieci i młodzieży ciążył koszmar przeżyć wojennych i oku- 
pacyjnych. 

Należało przepoić proces wychowania nową treścią społeczną, przekazać mło- 
dzieży tradycje polskich ziem zachodnich i północnych, budzić i rozwijać więź 
uczuciową z krajem. Równocześnie z tym trzeba było realizować wszystkie zadania, 
które rozwiązywało szkolnictwo w całym kraju. Naczelną sprawą rozwoju oświaty 
w pierwszych latach po wyzwoleniu było demokratyzowanie i reformowanie sy- 
stemu kształcenia przez wprowadzenie jednolitego programu nauczanią 7-klaso- 


118 


, 


wego w szkołach podstawowych w mieście I na wsi, jednolitego ustroju szkolnego 
umożliwiającego naukę w szkołach wyższego stopnia dla tych, którzy ukończyli 
szkołę stopnia niższego, pełną realizację obowiązku szkolnego i powszechności 
nauczania w zakresie 7 klas szkoły podstawowej, zapewnienie dostępu do szkół 
średnich ogólnokształcących, zawodowych i wyższych młodzieży robotniczej i chłop- 
skiej. 

A jednocześnie nauczyciel musiał sam się uczyć, zdobywać i podnosić swe kwa- 
lifikacje. Były też i dodatkowe obowiązki społeczne, jak udział w organizowaniu 
życia kulturalnego, zwalczaniu analfabetyzmu, praca oświatowa wśród dorosłych, 
zadania polityczne, zwłaszcza zwalczanie niesłusznych uprzedzeń i wrogiej propa- 
gandy, szczególnie złośliwej na ziemiach zachodnich i północnych, szkalującej trud 
i wysiłek narodu polskiego nad zagospodarowaniem tych ziem, podrywającej za- 
ufanie mas do władzy ludowej. Warto również ogrom tych zadań skojarzyć z nie- 
łatwą ówczesną sytuacją materialną społeczeństwa, a nauczycielstwa w szczegól- 
ności. = 

Dodatkowe trudności w rozwoju oświaty na ziemiach zachodnich i północnych 
wynikały ze znacznego wzrostu liczebności roczników dzieci i młodzieży urodzonej 
po wojnie. Jakkolwiek zjawisko wzrostu liczby urodzeń było charakterystyczne dla 
całego kraju, to jednak na ziemiach zachodnich i północnych przybrało ono nie- 
zwykle dynamiczny charakter. Wysoki wzrost liczby dzieci stworzył wiele dodat- 
kowych problemów, wśród „których najważniejszym początkowo było zapewnienie 
odpowiedniej liczby miejsc w szkołach. 


ROZWÓJ SZKOLNICTWA PODSTAWOWEGO *) 


W latach 1945—1963 liczba uczniów w szkołach podstawowych na ziemiach za- 
chodnich i północnych wzrastała następująco: 


Lata szkolne 


wyszczególnienie Z 
1945/46 1950/51 1960/61 1963/64 Ę 
_ DENEKE TEMACIE. WRO ARE 
Liczba uczniów szkół podstawowych 
w Polsce 3.004,2  3.281,8 4.8276 5.1816 1935 
Liczba uczniów szkół podstawowych 
na tzw. ziemiach dawnych 2.695,1  2.564,8  3.473,2 3.6813 1366 


Liczba uczniów szkół podstawowych 
na ziemiach zachodnich i północnych 309,1 717,0 1.3544  1.500.3 48534 


z tego w województwach: 


1) gdańskim . 122,4 212,3 235.0 . 
2) koszalińskim . 66,3 137,7 151,5 5 
3) olsztyńskim . 103,0 _ 160,3 180.9 . 
4) opolskim . 121,2 133,6 152.8 . 
5) szczecińskim . 58,2 144,8 164,3 . 
6) wrocławskim z m. Wrocławiem » 175,0 414,3 453,3 . 
7) zielonogórskim . 70,9 151,2 162,4 . 


© Zródło: Statystyka Polski — Szkolnictwo w latach 1945/46—1946/47, Roczniki statystyczne 
1061, 1934. 
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W latach 1945/46—1863/64 liczba uczniów w szkołach podstawowych w kraju pra- 
wie się podwoiła, przy czym na tzw. ziemiach dawnych wzrosła zaledwie o 36,6%, 
natomiast na ziemiach zachodnich i północnych zwiększyła się prawie 5-krotnie, 
Znaczny wzrost liczby uczniów na tych ziemiach wymagał rozbudowy sieci szkół 
i ich bazy lokalowej. Liczba ezkół podstawowych wzrosła z 2.845 w roku szkol- 
nym 1945/46 do 8.295 w roku szkolnym 1963/64, izb lekcyjnych w tym okresie 
z 9.255 do 36.434, W latach 1945—1963 uruchomiono 5.450 nowych szkół podstawo- 
wych i zwiększono liczbę izb lekcyjnych o 27.179, głównie przez rozwój budownice- 
twa szkolnego. Aby zatem rozwiązać problem zapewnienia możliwości nauki 
w szkole podstawowej licznym rocznikom dziecięcym społeczeństwo ziem zachod- 
nich i północnych przeznaczało i przeznacza poważne nakłady na inwestycje 
szkolne. Tylko w latach 1961—1963 na ziemiach zachodnich i północnych wybu- 
dowano około 6 tys. izb lekcyjnych dla szkół podstawowych. Niemniej sytuacja 
lokalowa szkolnictwa podstawowego w województwach gdańskim, szczecińskim, 
zielonogórskim i wrocławskim jest trudniejsza niż przeciętnie w kraju. Natomiast 
nieco mniej są obciążone liczbą uczniów izby lekcyjne szkół podstawowych w wo- 
jewództwach olsztyńskim, koszalińskim i opolskim. 


W okresie dwudziestolecia zapewniono pełną realizację obowiązku szkolnego 
oraz umożliwiono wszystkim dzieciom ukończenie klasy VII. W roku szkolnym 
1945/46 do szkół podstawowych z najwyższą klasą VII uczęszczało 44,30%, ogółu 
uczniów szkół podstawowych na ziemiach zachodnich, a w roku szkolnym 1963/64 
odsetek uczęszczających do pełnych szkół 7-klasowych wynosił 92,70%. Reszta 
uczniów miała możność po ukończeniu szkoły z klasą niższą niż VII uczyć się 
"w zbiorczej, pełnej szkole 7-klasowej, Tak znaczna poprawa w zakresie powszech- 
ności nauczania umożliwiła podniesienie sprawności szkolnictwa podstawowego, 


Szkolnictwo na ziemiach zachodnich i północnych charakteryzuje się nie tylko 
bardzo wysokim stopniem realizacji powszechności nauczania na poziomie 7 klas 
szkoły podstawowej. Również wysoki odsetek (81,8) absolwentów klas VII kon- 
tynuuje dalszą naukę w średnich szkołach ogólnokształcących I zawodowych. 

Tak wysoka liczba absolwentów szkół podstawowych, kontynuujących dalszą 
naukę w średnich szkołach ogólnokształcących i zawodowych na ziemiach zachod- 
nich i północnych, świadczy © tym, że w niedalekiej przyszłości młodzież tych 
ziem podejmująca pracę będzie się legitymować nie tylko ukończoną klasą VII, 
lecz również w znacznej większości ukończoną szkołą przysposobienia rolniczego, 
zasadniczą szkołą zawodową, technikum lub liceum ogólnokształcącym. . 

W roku szkolnym 1945/48 w szkołach podstawowych ziem zachodnich i północ- 
nych pracowało 7.252 nauczycieli, w tym przeszło 8 tys. niekwalifikowanych. 
W roku 1963/64 w szkolnictwie podstawowym na tych ziemiach pracowało 45.088 
nauczycieli, przy czym prawie wszyscy z nich posiadali pełne kwalifikacje. Znaczną 
większość zatrudnionych nauczyciełH uzyskała kwalifikacje pedagogiczne w zakła- 
dach kształcenia nauczycieli na ziemiach zachodnich i północnych. 


ŚREDNIE SZKOLNICTWO OGÓLNOKSZTAŁCĄCE I ZAWODOWE 


Szybkie tempo rozwoju średniego szkolnictwa ogólnokształcącego i zawodowego, 
stałe upowszechnianie kształcenia na szczeblu powyżej szkoły podstawowej, caraz 
większa liczba młodzieży objętej nauką — były wynikiem nie łylko potrzeby za- 
pewnienia wykształcenia ogólnego i przygotowania zawodowego licznym rocznikom 
młodzieży urodzonej już na ziemiach zachodnich i północnych. O rozwoju średniego 
szkolnictwa ogólnokształcącego 1 zawodowego decydowały tu przede wszystkim 
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czynniki społeczno-polityczne i ekonomiczne, Proces rozwoju gospodarczego i kul- 
turalnego ziem zachodnich i północnych zależał przede wszystkim od dopływu 
miejscowych kadr wykwalifikowanych do poszczególnych dziedzin gospodarki na- 
rodowej. Ponadto niezbędne było stworzenie mieszkańcom tych ziem perspektyw 
realnego awansu społecznego i zawodowego przez umożliwienie im podnoszenia 
„wykształcenia ogólnego i kwalifikacji zawodowych, co wiązało ich silniej z miej- 
scem pracy i zamieszkania. Istniała również potrzeba ukształtowania lokalnych 
środowisk inteligencji, związanych z życiem gospodarczym, politycznym, społecz- 
nym i kulturalnym ziem zachodnich i północnych przez zasilenie wyższych uczelni 
w Olsztynie, Gdańsku, Sopocie, Szczecinie, Opolu, Wrocławiu i Gliwicach miejscową 
młodzieżą. Podjęcie szerszej ofensywy kulturalnej na ziemiach zachodnich t pół- 
nocnych stało się możliwe przede wszystkim dzięki kadrom miejscowym. 

W pierwszych latach po wyzwoleniu (1945—1947) rozwijało się głównie średnie 
szkolnictwo ogólnokształcące. Rozwój szkolnictwa zawodowego ograniczał wówczas 
brak wykwalifikowanych kadr nauczycieli specjalistów i bazy techniczno-szkole- 
niowej. Zniszczony przemysł, dopiero organizujące się życie gospodarcze nie mogły 
wyposażyć i pomóc rozwijającemu się szkolnictwu zawodowemu. W miarę odbu- 
dowy ze zniszczeń wojennych i rozwoju gospodarczego ziem zachodnich i północ- 
nych tempo rozwoju szkolnictwa zawodowego stawało się coraz szybsze. 


W roku szkolnym 1945/46 na ziemiach zachodnich i północnych uruchomiono 
101 średnich szkół ogólnokształcących z liczbą 19.691 uczniów oraz 38 średnich szkół 
ogólnokształcących dla dorosłych, w których uzupełniało wykształcenie 2.814 osób. 
Razem w roku szkolnym 1945/46 pobierało naukę w średnich szkołach ogólnokształ- 
cących 22.505 uczniów. 


W roku szkolnym 1963/64 w 205 liceach ogólnokształcących młodzieżowych uczyło 

slę 87.529 uczniów oraz w 86 liceach ogólnokształcąeych wieczorowych i korespon- 
*"dencyjnych dla dorosłych — 33.498 uczniów, Łącznie w liceach ogólnokształcących 
było 121.027. uczniów. 'W latach 1945—1963 liczba uczniów w średnich szkołach 
ogólnokształcących na ziemiach zachodnich i północnych wzrosła 5,4 raza, gdy 
tymczasem przeciętnie w kraju podniosła się prawie 2-krotnie. 
- Dynamika rozwoju szkolnictwa zawodowego na ziemiach zachodnich i północ- 
onych wiązała się z szybkim tempem rozwoju gospodarczego. W roku szkolnym 
1945/46 działało 175 szkół zawodowych z liczbą 10.298 uczniów. Natomiast w roku 
szkolnym 1963/64 w 2.271 szkołach zawodowych wszystkich typów było 382.784 
uczniów. W latach 1945—1963 liczba szkół zawodowych wzrosła 13-krotnie. W okre- 
sie tym nastąpił przeciętnie w kraju 9-krotny wzrost liczby uczniów szkół zawo- 
dowych. Szkolnictwo średnie na tych ziemiach praktycznie rozpoczęło swój start 
w warunkach charakteryzujących się zupełnym niemal brakiem bazy materialnej 
i kadr nauczycielskich. Dziś ziemie zachodnię i północne pokryła gęsta sieć _'ceów 
ogólnokształcących i szkół zawodowych, uruchomionych, wyposażonych i w zasadzie 
wybudowanych w okresie 20-lecia. Zorganizowano. przeszło 2,5 tys. nowych śred- 
nich szkół ogólnokształcących i zawodowych, w których pobiera naukę przeszło 
pół miliona uczniów, co stanowi ponad 27% ogółu uczniów tych szkół w kraju. 

Również liczba absolwentów szkół średnich świadczy o dynamicznym rozwoju 
oświaty na ziemiach zachodnich i północnych. 

". W roku 1863 licea ogólnokształcące dla młodzieży ukończyło 8.311 uczniów, a licea 
ogólnokształcące dla dorosłych — 4.248. Szkoły zawodowe opuściło 48.281 absol- 
"wentów, w tym 22.848 absolwentów zasadniczych szkół zawodowych i 13.354 
absolwentów techników zawodowych. Jeżeli sklasyfikujemy absolwentów średnich 
_ szkół ogólnokształcących i zawodowych według poziomu wykształcenia, to przy- 
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Kkładowó w Fokil 1963 Ńa zieńfach zachodńich 1 północnych uzyskało pełne średnie 
wykształcenie ogólne lub zawodowe, uprawniające do studiów wyższych, 25.813 
absolwentów, oraz przygotowanie zawodowe na szczeblu pracownika wykwalifiko= 
wanego — 34.927 absolwentów. W latach 1966—1970 liczba absolwentów liceów 
ogólnokształcących i szkół zawodowych wzrośnie mniej więcej o 50—60%,. 

Ziemie zachodnie i północne obecnie w zasadzie we własnym zakresie pokty» . 
wają zapotrzebowanie gospodarki narodowej na wykwalifikowane kadry. 

Dla zobrazowania całokształtu procesu nauczania i wychowania na ziemiach 
zachodnich I północnych w okresie 20-lecia należy także przytoczyć kilka danych 
e stanie opieki nad dzieckiem i młodzieżą. 

W roku 1945 na ziemiach zachodnich I północnych istniało 569 przedszkoli 
z liczbą 29.508 dzieci. W roku 1963 liczba przedszkoli wzrosła do 2.229, a dzieci 
w przedszkolach — do 126.206. Ponadto czynne były 552 ogniska przedszkolne 
2 liczbą 11.762 dzieci, 475 dziecińców wiejskich z liczbą 16.258 dzieci. Łącznie 
w roku 1963 wychowaniem przedszkolnym objęto 154.226 dzieci w wieku od 3 do 
6 lat, tj. przeszło 5 razy więcej niż w roku 1945. 

W roku 1963 z wczasów dziecięcych i młodzieżowych (kolonie, półkolonie, obozy, 
domy wczasów dziecięcych oraz inne formy wypoczynku w czasie ferii szkolnych) 
skorzystało na ziemiach zachodnich i północnych przeszło pół miliona dzieci i mło- 
dzieży szkolnej. | 

Rozwijają się formy wychowania pozalekcyjnego (świetlice szkolne, koła zainte= 
resowań) i pozaszkolnego (ogrody jordanowskie, place zabaw, domy kultury dzieci 
i młodzieży oraz inne formy tego wychowania). 


PROBLEM KADR NAUCZYCIELSKICH 


Rozwój szkolnictwa na ziemiach zachodnich i północnych stwarzał znaczne za- 
potrzebowanie na wykwalifikowane kadry nauczycielskie. Już w roku szkolnym 
1945/46 uruchomiono na ziemiach zachodnich i północnych 2 seminaria dla wys 
chowawczyń przedszkoli z liczbą 85 uczennic, 7 liceów pedagogicznych, w których 
uczyło się 257 uczniów, i 1 pedagogium z liczbą 95słuchaczy. Razem pobierało wów- 
czas naukę w zakładach kształcenia nauczycieli 437 uczniów. Ale rozwiązanie pro- 
blemu pokrycia zapotrzebowania na nauczycieli przez rozwój zakładów kształcenia 
nauczycieli było praktycznie niemożliwe. Obrano wówczas jedynie słuszną drogą 
zatrudniania nauczycieli niekwalifikowanych i podnoszenia ich kwalifikacji w dro- 
dze kursów pedagogicznych organizowanych przez rejonowe komisje dokształcania 
nauczycieli Już w roku szkolnym 1945/46 czynnych było 15 tego rodzaju kursów 
z liczbą 1.201 słuchaczy. W miarę rozwoju zakładów kształcenia nauczycieli sto- 
pniowo zmniejszał się zasięg kształcenia kursowego nauczycieli. W roku szkolnym 
1957/58 w zasadzie przestał już istnieć problem dokształcania niewykwalifikowa- 
nych nauczycieli szkół podstawowych ziem zachodnich i północnych. Wówczas też 
zupełnie zaniechano kształcenia kursowega 


W roku szkolnym 1963/64 było czynnych: 


12 liceów pedagogicznych dla wychowawczyń przedszkoli z liczbą 3.501 uczennie 


44 licea pedagogiczne — 15.225 uczniów 
17 studiów nauczycielskich dziennych — 2.414 AB 
1 roczny państwowy kurs nauczycielski dzienny a 28 a 
4 technika przemysłowo-pedagogiczne — 192 8 
12 wieczorowych studiów nauczycielskich — 1.079 * 
4 roczny państwowy kurs nauczycielski wieczorowy — LUNE 
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Y roczfiy pafistwow kurd Ula wychowawczyń przedszkoli 


— 28 
1 liceum korespondencyjne dla wychowawczyń przedszkoli m 25 
17 studiów nauczycielskich zaocznych — 7.538 ż 


38 studia nauczycielskie dla czynnych nauczycieli szkół za- 

wodowych — 343 
9 liceów pedagogicznych korespondencyjnych 
5 liceów korespondencyjnych dla wychowawczyń przedszkoli — 304 


Ogółem w roku szkolnym 1963/64 działało 127 zakładów kształcenia nauczycieli 
z liczbą 31.629 uczniów. Ponadto czynna była w Opolu Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
z liczbą 2.596 studentów. 

Obecnie zakłady kształcenia nauczycieli na ziemiach zachodnich i północnych 
całkowicie pokrywają zapotrzebowanie na nauczycieli miejscowych szkół podsta- 
wowych i zaspokajają również dodatkowe potrzeby kadrowe wynikające z reali- 
zowanej reformy szkolnej, 


BILANS ROZWOJU OŚWIATY NA ZIEMIACH ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH 


W syntetycznym ujęciu liczbowym bilans rozwoju oświaty na ziemiach zachod- 
nich 1 północnych w latach 1945—1963 przedstawia poniższe zestawienie, które 
obejmuje również szkolnictwo podstawowe dla dorosłych oraz szkolnictwo spe- 
cjalne, nie omówione szerzej w tekście artykułu !): 


(w tysiącach) 


W roku szkolnym W roku szkolnym 


1945 46 1963/64 

5 5 
G > | 4.6 E 
Wy sacaególnieni8 dĘZĘ CEEG 
| W Polsce =KK> w .Polsce ESA 
z 5 oć a E E 3 
>Rda zain 

1 Ludność ogółem 23.930 5.022 30.691 2.978 


II. Z ogólnej liczby ludności objęci wy- 

chowaniem przedszkolnym i nauką 

w szkołach wszystkich typów — 
razem 8.773,8 408,4 7.867,7 2.240,8 


z tego: 
1) w przedszkolach 137,6 29,5 559,8 154,2 
2) w szkołach podstawowych *) 3.173,1 346,1 5.452,1 1.582,8 
3) w szkołach średnich ogólnokształ- 

cących i zawodowych 463,1 32,8 1.855,8 503,8 


III Na 1.000 mieszkańców przypada obję- 
tych wychowaniem przedszkolnym : 
i nauką szkolną 158 81 256 281 


©) Łącznie w szkołach podstawowych dla dzieci normalnych, dla dorosłych I w szkołach 
specjalnych. . 


Powyższe zestawienie nie obejmuje pozaszkolnych form oświaty dorosłych. W ro- 
ku szkolnym 1963/64 w kraju dokształcało się na różnego rodzaju kursach, w uni- 


| 4 Sródło: materiały statystyczne GUS. 
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wersytetach robotniczych, ludowych 1 powszechnych, w zespołach czyłelniczych 
oraz innych formach przeszło 1.600 tys. osób, z tego na ziemiach zachodnich i pół- 
nocnych — około 500 tys. osób. 

Początki rozwoju szkolnictwa na ziemiach zachodnich i północnych były znacznie 
irudnie;sze niż na pozostałych terenach kraju. Stąd też w roku szkolnym 1945/46 
na 1.000 mieszkańców przypadało na ziemiach zachodnich i północnych zaledwie 
81 objętych nauką szkolną lub wychowaniem przedszkolnym, a przeciętnie 
w kraju — 158. Natomiast w roku 1963/64 sytuacja kształtowała się na ziemiach 
zachodnich i północnych korzystniej niż przeciętna w kraju. Na ziemiach tych 
uczyło się na 1.000 mieszkańców więcej osób niż średnio w kraju. 


Ponad 2804 ludności ziem zachodnich i północnych pobiera naukę w szkołach 
lub wychowuje się w przedszkolach, a uwzględniając również podnoszących poziom 
swego wykształcenia 1 kwalifikacji zawodowych na różnego rodzaju kursach 
fw innych pozaszkolnych formach oświaty dorosłych odsetek ten przekracza 340% 
ogółu ludności. Jest to naprawdę imponujący wskaźnik rozwoju tych ziem w okresie 
20-lecia. Wskazuje on na wysoką rangę kulturalną ziem zachodnich i północnych 
w stosunku do innych terenów naszego kraju. 

Bilansując historyczne osiągnięcia 20-lecia rozwoju oświaty na ziemiach zachod- 
nich i północnych trzeba podkreślić wyciłek partyjnych i bezpartyjnych mas nau- 
czycielskich, ofiarną i patriotyczną postawę całego naszego społeczeństwa, a spo- 
łeczeństwa ziem zachodnich i północnych w szczególności. 


Ryszard Żegzdryń 


Wyższe uczelnie ziem zackodnich i północnych 


W procesie odbudowy i rozbudowy szkolnictwa w: 'szego w Polsce Ludowej 
szczególną uwagę zwraca rozwój wyższych uczelni oraz tworzenie warunków po- 
wstawania ośrodków naukowych ziem zachodnich i północnych. Dynamika tego 
procesu na omawianych ziemiach tym bardziej zasługuje na specjalne zaintereso- 
wanie, że zarówno nikłe tradycje, jak i ogromne zniszczenia wojenne stworzyły 
sytuację, w której start był wyjątkowo trudny. 

Do roku 1939 na ziemiach zachodnich i północnych istniało w zasadzie 9 szkół 
wyższych, jednak tylko 4 z nich miało rzeczywistą rangę uczelni akademickich. 
Należały do nich Uniwersytet i Wyższa Szkoła Techniczna we Wrocławiu oraz 
Politechnika i Wyższa Szkoła Handlu Morskiego w Gdańsku. Pozostałe 5 szkół, 
takich jak wyższe szkoły pedagogiczne w Elblągu, Gdańsku, Jeleniej Górze, Lę- 
borku oraz Państwowa Akademia Filozoficzno-Teologiczna w Braniewie miały cha- 
rakter zawodowy i ograniczone funkcje naukowe. 

W roku szkolnym 1963/64 spośród 74 wyższych uczelni w kraju, na ziemiach zachod- 
nich i północnych działało 19szkół wyższych (nie licząc powstałych w okresie 20-lecia 
Śląskiej Akademii Medycznej w Rokitnicy-Zabrzu i Politechniki Śląskiej w Gli- 
wicach, przynależnych do województwa katowickiego). Do najsilniejszych ośrod- 
ków zaliczyć należy Wrocław, w którym czynnych jest 8 wyższych uczelni (w tym 
uniwersytet, politechnika, wyższa szkoła rolnicza, wyższa szkoła ekonomiczna, aka> 
demia medyczna) W Gdańsku i Sopocie czynnych jest łącznie 6 szkół wyższych, 
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%w Szczecinie 3. W Olsztynie powstała Wyższa Szkoła Rolnicza, a w Opolu Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna. Reprezentację poszczególnych typów szkół wyższych na zie- 
miach zachodnich ilustruje następujące zestawienie: 


uniwersytet 

politechniki 

wyższe szkoły rolnicze 

wyższe szkoły ekonomiczne 

akademie medyczne 

wyższe szkoły pedagogiczne 

wyższe szkoły artystyczne 

wyższa szkoła wychowania fizycznego . 


PORN WND OG 12 


W szkołach tych działa .89 wydziałów na ogólną liczbę 343 w kraju, przy czym 
na podkreślenie zasługuje działalność unikalnego w kraju wydziału budownictwa 
okrętowego Politechniki Gdańskiej. Z najpoważniejszych ośrodków naukowych 
tych ziem, wrocławskiego, gdańskiego i szczecińskiego, warto zaznaczyć, że ośrodek 
szczeciński powstał bez jakichkolwiek tradycji, a mimo to odgrywa już dzisiaj po- 
ważną rolę w naukowym i kulturalnym rozwoju nie tylko swego regionu, ale i ca- 
łego kraju. 

W wymienionych wyżej szkołach wyższych studiowało w roku szkolnym 1963/64 
62.648 studentów (w tym na studiach dziennych 38.846) na ogólną liczbę 212.558 stu- 
dentów w kraju. Interesująca jest przy tym dynamika wzrostu ilości studentów na 
tych ziemiach. W roku 1945/46 liczba studentów w uczelniach tych rejonów wyno- 
siła zaledwie 7.780, a w roku szkolnym 1953/54 — 39.402. W okresie do 1937/38 r. 
ogólna liczba studentów szkół wyższych na tych ziemiach nie przekraczała 5.500. 
Ośrodkiem skupiającym największą liczbę studentów jest Wrocław z 14.776 stu- 
dentami na studiach dziennych i 7.449 studentami na studiach dla pracujących. Na- 
stępnym pod względem wielkości ośrodkiem jest Gdańsk z 7.939 studentami na stu- 
diach dziennych i 4.151 studentami na studiach dla pracujących. 


Struktura społeczna studentów na ziemiach zachodnich i północnych w porów= 
naniu z danymi w skali ogólnokrajowej wskazuje na większy udział w studiach mło- 
dzieży pochodzenia robotniczego. Tak więc w stosunku do 26,3%, studentów pocho- 
dzenia robotniczego (na studiach dziennych) w kraju, wskaźnik ten na ziemiach 
zachodnich i północnych wynosi 28,9, a w poszczególnych ośrodkach wzrasta we 
Wrocławiu do 30,2, w Sopocie do 34,5, a w Opolu do 37,6. Udział młodzięży pocho- 
dzenia chłopskiego (na studiach dziennych), wynoszący w kraju 18%, wzrasta w C3- 
sztynie do 35,8%, w Opolu do 24,3%, i w Szczecinie do 22,5%. 

W wyniku tak poważnego rozwoju sieci szkół wyższych ze studiami dziennymi 
4 dla pracujących na ziemiach zachodnich i północnych kraj otrzymał liczne kadry 
wysokokwalifikowane. Na ogólną liczbę wydanych w latach 1945—1963 przez szkoły 
wyższe w Polsce 329,4 tys. dyplomów, szkoły wyższe na ziemiach zachodnich i pół- 
nocnych wydały 61.215 dyplomów (nie licząc 10.731 dyplomów wydanych przez Poli- 
technikę Śląską i 3.527 wydanych przez Akademię Medyczną w Rokitnicy-Zabrzu). 


Kształcenie tak znacznej liczby studentów możliwe było dzięki wzmożonej opiece 
nad studentami na tych ziemiach. Jeżeli w roku szkolnym 1937/38 w skali całego 
kraju w 40 domach studenckich zamieszkiwało 7.000 studentów, tj. 14,1%, ich ogól- 
nej liczby, to wskaźnik ten w 1964 r. wzrósł do 47%. Na ziemiach zachodnich i pół- 
nocnych wskaźnik ten wynosi 51,79% (w 78 domach studenckich zamieszkuje około 
18.000 studentów), W poszczególnych ośrodkach wskaźnik ten znacznie przewyższa 
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przeciętną krajową. Tak np. w Olsztynie wynosi on 94,6%, w Opolu 78,80%%, w Szcze- 
cinie 62,70% i w Gdańsku 53,09%. Podobnie polityka stype?ndialna kształtuje się ko- 
rzystniej na omawianych ziemiach; jeżeli odsetek przyznawanych stypendiów 
w skali krajowej wynosi 51,7%, to na ziemiach zachodnich i północnych wzrasta on 
do 54,4% (w Olsztynie 70,6%, w Opolu 69,4%, w Szczecinie 56,8%, 1 we Wrocławiu 
56,29). Poważnie rozbudowana została sieć stołówek studenckich. Na ogólną liczbę 
17 działających w kraju stołówek, na ziemiach zachodnich i północnych funkcjo- 
nuje 28 stołówek, z których korzysta 14.000 studentów. 

Tak poważny rozwój szkolnictwa wyższego na ziemiach zachodnich i północnych 
wymagał dużych nakładów inwestycyjnych nie tylko na nowe budynki, ale również 
na odbudowę i adaptację obiektów przejętych przez szkoły wyższe, które były bar- 
dzo poważnie zniszczone na skutek działań wojennych lub miały przedtem inne 
przeznaczenie. NÓ. Uniwersytet i Wyższa Szkoła Ekonomiczna we Wrocławiu otrzy- 
mały budynki kompletnie zniszczone, które trzeba było odbudować prawie od pod- 
staw oraz adaptować na potrzeby szkoły dawne budynki mieszkalne; Wyższe Szkoły 
Rolnicze w Szczecinie 1 Olsztynie przejęły zespoły budynków po dawnych szpita- 
lach. Niezależnie od adaptacji przejętych budynków, szkoły wyższe na tych ziemiach 
dzięki poważnym nakładom inwestycyjnym otrzymały 42 nowe budynki szkolne 
o łącznej kubaturze ponad 630.000 m3 oraz 22 domy studenckie o łącznej kubaturze 
około 350.000 m3. Koszt tych inwestycji w latach 1945—1961 wyniósł ponad 
600 mln zł (w okresie tym wybudowano dla Politechniki Śląskiej 15 budynków 
uczelnianych i 6 domów studenckich o łącznej kubaturze ponad 330.000 m3 i ogólnej 
wartości prawie 200 mln zł). Podane wyżej nakłady inwestycyjne nie obejmują 
kosztów wyposażenia, które wahają się w granicach 25—40%, ich wartości. 

Rola społeczna szkół wyższych na terenie ziem zachodnich i północnych nie ogra- 
nicza się tylko do zadań dydaktycznych. Są one poważnymi ośrodkami naukowymi 
skupiającymi poważną liczbę pracowników nauki. W samych szkołach wyższych 
zatrudnionych jest na tych ziemiach 5.094 pracowników nauki, w tym 824 samo- 
dzielnych i 4.270 pomocniczych. Liczba samodzielnych pracowników nauki w ciągu 
ostatnich 10 lat podwoiła się. Najwięcej kadr naukowych skupia Wrocław, gdzie 
liczba samodzielnych pracowników nauki tylko w szkołach wyższych wynosi 362, 
a pomocniczych — 1.745, W latach 1959—1963 na ziemiach tych ponad 1.300 osób 
uzyskało stopnie naukowe doktora i ponad 100 osób stopnie naukowe docenta 
(liczby te nie obejmują stopni naukowych uzyskanych w placówkach naukowych 
Polskiej Akademii Nauk oraz resortowych instytutach naukowo-badawczych). 


Tak poważne skupienie kadr naukowych na tych ziemiach nie pozostało bsz 
wpływu na tok prac badawczych prowadzonych w szkołach wyższych. Z danych do- 
tyczących zakończonych prac badawczych w 1961 r. wynika, iż w naukach matema- 
tycznych, fizycznych, chemicznych, biologicznych, medycznych, technicznych i rol- 
nych zakończonych zostało około 1.300 tematów badawczych, z tego ponad 7100 zna- 
lazło wyraz w publikacjach. 

Dane powyższe dają obraz ilościowy potencjału naukowego skupionego tylko 
w szkołach wyższych. Niezależnie od tych danych, na ziemiach zachodnich i pół- 
nocnych nastąpiła poważna rozbudowa sieci placówek naukowo-badawczych Pol- 
skiej Akademii Nauk oraz instytutów resortowych. 


Liczba placówek naukowych na ziemiach tych sięga 12, a towarzystw nauko- 
wych 13. Największym ośrodkiem naukowo-badawczym jest Wrocław, gdzie działają 
m. iń. Instytut Immunologii i Terapii Doświadczalnej, Instytut Historii Śląska, Za- 
kład Antropologii oraz oddziały innych instytutów Polskiej Akademii Nauk, Komi- 
sja do Spraw Podniesienia Żyzności i Zagospodarowania Gleb Lekkich.i wiele in- 
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Rych. Szczególne Osiągnięcia uzyskał wrocławski ośrodek naukowy W ńaukach ma- 
tematycznych. Wrocław jest jednym z najpoważniejszych w kraju ośrodków dru- 
karstwa naukowego. Istnieje tu i działa Zakład Narodowy im. Ossolińskich, wyda- 
wanych jest wiele czasopism naukowych z różnych dziedzin wiedzy, w tym tak 
poważne periodyki, jak Studia Mathematica, Colloqium Mathematicum i Matema- 
tyka. i 

W Gdańsku poważne prace naukowe prowadzone są w Instytucie Budownictwa 
Wodnego PAN, w Instytucie Maszyn Przepływowych PAN, Instytucie Medycyny 
Morskiej oraz w Morskim Instytucie Rybackim. 


Poza uczelniami i placówkami naukowymi poważną działalność naukową rozwi- 
jają liczne towarzystwa naukowe i specjalistyczne oraz muzea i biblioteki. 


W szkołach wyższych omawianych terenów działa 19 bibliotek głównych i ponad 
450 bibliotek zakładowych; księgozbiory liczą ponad 3 mln woluminów. Szczególnie 
bogatym uczelnianym ośrodkiem bibliotecznym jest Wrocław, dysponujący prawie 
2-milionowym zbiorem. 

Działalność dydaktyczna I naukowa wyższych uczelni I placówek naukowo-ba- 
dawczych tych rejonów poważnie przyczyniła się do rozwoju gospodarczego i kul- 
turalnego ziem nad Odrą i Bałtykiem i stanowi dziś duży potencjał oraz rękoj- 
mię dalszego poważnego ich rozkwitu. 


Z. R. 


PGR po XII Plenyn KG PZPR 


Przed dwoma laty, zamykając dyskusję na XII Plenum KC, tow. W. Gomułka 
powiedział, że nie ma takiego państwowego gospodarstwa rolnego, które byłoby 
dostatecznie wyposażone w środki niezbędne, aby podnieść produkcję do poziomu, 
jaki powinny reprezentować gospodarstwa socjalistyczne. Za podstawowy warunek 
powiększenia roli PGR w naszym rolnictwie Komitet Centralny uznał doinwesto- 
wanie tych gospodarstw. 


Dodatkowe środki inwestycyjne w wysokości 5,66 mld zł, przyznane na lata 
1963—1965 gospodarstwom państwowym w wyniku uchwały XII Plenum, nie za- 
spokajają wszystkich potrzeb. Oddano je więc przede wszystkim tym gospodar- 
stwom, w których najostrzej występowała dysproporcja między możliwościami pro- 
dukcyjnymi a faktycznie osiąganymi wynikami. 

Dopływ dodatkowych, choć skromnych jeszcze środków, najsilniej odczuły cztery 
północne zjednoczenia PGR (w Koszalinie, Szczecinie, Olsztynie, Gdańsku), gdzie 
PGR mają i mało siły roboczej (o 30%, mniej niż średnio w kraju), i jednocześnie 
są najgorzej wyposażone w Środki trwałe. Z ogólnej ilości maszyn przydzielonych 
gospodarstwom państwowym w latach 1963 i 1964 wymienione zjednoczenia otrzy- 
mały 450 traktorów, 57%, kombajnów zbożowych, 61%, kombajnów ziemniaczanych 
132%, dojarek mechanicznych. Wzrosły także nakłady na budowę niezbędnych za- 
daszeń i szop, kuźni, magazynów materiałów pędnych itp., co pozwala na stopniowe 
podnoszenie efektywności wykorzystania maszyn. Wprawdzie jest to dopiero po- 
czątek unowocześnienia bazy wytwórczej PGR, ale już wyniki działalności PGR 
ma ubiegły i bieżący rok gospodarczy dowodzą, jak słuszne były decyzje XII Plenum 
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KC PZPR 0 powiększeniu nakładów inwestycyjnych na socjalistyczny sektor rol- 
nictwa. Trzeba przy tym pamiętać, że postęp, jaki ujawniły PGR w latach 1963 
i 1964, nastąpił w okresie dość trudnym, w którym średnie wskaźniki wzrostu pro= 
dukcji całego rolnictwa były niższe niż w latach poprzednich. 


w 


Po XII Plenum ogólny obszar użytków rolnych w państwowych gospodarstwach 
rolnych wzrósł o około 115 tys. ha (w ciągu lat 1961—1964 o ponad 210 tys. ha). 
Nowe grunty stanowią blisko 8,4%, ogólnego areału. Nie eą to na ogół ziemie dobre. 
W większości więc wypadków wpływają na obniżenie wskaźników wydajności PGR. 
Mimo to i mimo nie najlepszych w ostatnich dwu latach warunków atmosferycz- 
nych plony podstawowych ziemiopłodów utrzymywały się w latach 1963 i 1964 na 
poziomie wyższym niż w poprzedniej pięciolatce: zbóż — o 20%, okopowych — 
o 40—50%, siana — o 20—25%,. Poniższa tabela ilustruje wzrost wskaźników wy» 
dajności (w q z ha) w PGR: - 


Tabela 1 
Lata 
1950—1955 1956—1960 1561 | 1962 1963 1964 *) 
zboża | 124 14,2 16,9 17,1 17,1 16,9 
rzepak ozimy 8,3 11,3 15,0 14,1 11,2 11,4 
buraki cukrowe 150 168 231 191 251 254 
ziemniaki 94 108 128 124 151 154 


») Wg III oceny Państwowej Inspekcji Plonów. 


Niskie plony rzepaku w latach 1963 i 1964 spowodowane zostały ostrymi mro- 
zami, szczególnie wczesną wiosną, wskutek czego znaczna część plantacji (20—30%) 
wymarzła. 

Natomiast plony okopowych wzrosły dzięki korzystnym warunkom atmosferycz= 
nym, które tym razem załogi PGR wyzyskały o wiele lepiej niż w bardzo pomyśl- 
nym 1961 r. Szczególnie wysoki przyrost wydajności uzyskały trzy północne woje= 
wództwa (szczecińskie, olsztyńskie, koszalińskie), Tak np. plony zbóż w 1864 r. 
wzrosły w tych województwach o 33,6% w porównaniu do lat 1956—1960 (średnio 
w PGR plony zbóż wzrosły o 19%), plony ziemniaków wzrosły o 52,5% (średnia 
krajowa w PGR — 42,6%). Niskie dotąd plony w tych województwach wpływały 
na znaczne obniżenie średnich wskaźników wydajności PGR. 

Zwiększone znacznie przydziały ciągników 1 kombajnów dla tych województw 
umożliwiły bardziej terminową i staranną uprawę oraz ograniczenie przy zbiorach, 
wysakich strat w poprzednich latach z braku siły roboczej. 

Rezultaty wyższych w ostatnich dwu latach nakładów na mechanizację widać 
szczególnie na przykładzie ostatniej kampanii jesiennej. Nie była ona łatwa. Osią- 
gnięto wyższe niż w poprzednich latach zbiory okopowych. PGR odstawiły więcej 
sadzeniaków niż kiedykolwiek dotąd. Rozszerzyły one powierzchnię zasiewów ozi- 
mych o 35 tys. ha i wykonały orki zimowe na obszarze większym o 31 tys. ha. 
Wszystkie jednak podstawowe prace zakończono znacznie wcześniej niż w latach 
poprzednich. 

Efektywność nakładów na mechanizację jest w gospodarstwach państwowych — 
jak widać — dość oczywista. Można ją zilustrować jeszcze jednym przykłademi 
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w warszawskim zjednoczeniu PGR wartość parku traktorowo-maszynowego w la- 
tach 1960—1962 wzrosła mniej więcej o 58 mln zł. Pozwoliło to ograniczyć zatrud- 
nienie o 1.151 robotników. Wartość produkcji towarowej netto wzrosła w tym czasie 
o blisko 20 mln zł. Spadek zapotrzebowania na robociznę oznacza dużą oszczęd- 
ność nakładów na budownictwo mieszkaniowe. Przyimując 1,5 izby na 1 robotnika 
i koszt 1 izby w kwocie 38 tys. zł, oszczędność ta wynosi 66 mln zł. Do tego do- 
chodzi oszczędność dzięki zmniejszeniu w tym samym Okresie pogłowia koni 
o 660 sztuk. Wydatki związane z ich utrzymaniem pochłonęłyby około 7 mln zł 
rocznie, a więc więcej niż wynosi odpis amortyzacyjny przypadający na zakupiony 
park traktorowo-maszynowy. asa 


3k 


W okresie po XII Plenum postępy w produkcji zwierzęcej były o wiele mniejsze 
niż w produkcji roślinnej. Dodatkowych nakładów inwestycyjnych, przyznanych na 
jej rozwój, dopiero się dokonuje. Budownictwo pomieszczeń inwentarskich w la- 
tach 1961—1963 było niewielkie. Stanowisk przybywało nie więcej niż wynosił uby- 
tek starych budynków, nieprzydatnych do dalszej produkcji. Mimo to w ostatnim 
roku zwiększyło się pogłowie bydła i trzody w PGR, co ilustruje poniższa tabela: 


Tabela 2 
w tys. sztuk. 
| La ta?) 
"1956 1960 1963 | 1964 

Bydło ogółem 636,0 754,7 1130,1 1194,7 
w tym: 
krowy 276,6 364,5 430,9 456,6 
Trzoda ogółem 1013,4 549,7 601,4 652,3 
w tym: 
maciory 100,9 63,6 66,8 70,8 
Owce ogółem 363,7 322,8 339,0 338,2 
Konie 157,2 149,0 | 118,2 107,2 


Drób . 1380,1 1770,5 1847,0 


| EE 
*) Stan na dzień 380 czerwca. 


Pogłowie inwentarza żywego w PGR osiągnęło na koniec roku gospodarczego 
1963/64 poziom przekraczający założenia planu. Fakt ten zasługuje na uwagę w ze- 
stawieniu z niedoborem pasz, wywołanym przez suszę 1963 i 1964 r. W gospodar- 
stwach państwowych pogłowie bydła w roku gospodarczym 1963/64 wzrosło o 5,7% 
(krów o 6,0%), gdy tymczasen: w gospodarce indywidualnej zmniejszyło się o 0,3% 
(krów o 4,3%). 

Bieżący rok gospodarczy (1964/65) przynosi dalsze zmiany. Przyjmując za 100 
stan pogłowia na koniec 1963 r. uzyskujemy na dzień 31 grudnia 1964 następujące 
wskaźniki: 


bydła ogółem =— 108,1, 
w tym: krów — 106,9, 
trzody ogółem — 112,0, 
w tym macior — 103,6, 
owiec ogółem — 106,6, 
koni ogółem — 3,0. 


Nowe Drogi = 8 129 
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_ Wobec niedosłałku pasz soczystych Średnia wydajność mleka od krowy w roku 
1963/64 zwiększyła się tylko o 47 1 (do 2.394 1). W ostatnim półroczu nastąpił dalszy 
wzrost o 60 1, co nie oznacza jednak osiągnięcia poziomu z 1961 r. (2.632 1). Przej- 
ściowy spadek wydajności jednostkowej wiąże się z wprowadzeniem do obór wielu 
młodych krów. Szybkie uzdrawianie obór w PGR jest konieczne ze względu na 
potrzeby całego rolnictwa. Dostawy mleka z PGR osiągnęły mimo to poziom nie 
notowany w przeszłości i stanowiły 21,50/, całego skupu. 

Poprawiły się także inne wskaźniki produkcji zwierzęcej. Padnięć cieląt było 
mniej niż w roku 1962/63 — o 21%, a prosiąt — o 31%; wynosiły one prosiąt — 
4,90%, a cieląt — 5,20%. W bieżącym roku gospodarczym notuje się dalsze obniżenie 


wskaźnika padnięć, 
y 


W produkcji PGR dość znaczną rolę odgrywają zakłady przemysłu rolnego. Za- 
opatrują one w paszę (wycierki z krochmalni, wywar z gorzelni, susz z zielonki) 
mie tylko gospodarstwa państwowe, ale także w znacznym stopniu gospodarstwa 
indywidualne. Prawie co piąte gospodarstwo państwowe ma zakład przemysłu rol- 
nego, nastawiony głównie na przerób ziemniaków. W ostatnich dwóch latach zbiory 
ziemniaków były bardzo duże (przy niskim stosunkowo pogłowiu trzody). Zdol- 
ność przetwórczą zakładów przemysłu rolnego trzeba było więc wykorzystać w sto- 
pniu wyższym niż kiedykolwiek. Oto dane: 


Tabela 8 


wskaźnik 


a Pa 1961/62 1962/63 19634 | tomes 
1962/63 
Spirytus - mln l 121,1 90,1 136,8 151,8 
Mączka ziemniaczana tys. 10,0 6,5 8,7 133,8 
Płatki ziemniaczane tys. t 32,0 30,0 34,7 115,7 
Mieszanki paszowe tys. t 18.0 69,1 105,2 152,2 
Susz zielonek tys. t 19,2 32,8 47,6 145,1 


Z przerobu ziemniaków PGR osiągały jednak stosunkowo niewielkie dochody. 
Zawartość skrobi w surowcu była w 1963 r. bardzo niska. Koszty przerobu wzrosły. 
Wysoka podaż ziemniaków zmusiła do nadmiernego przedłużenia kampanii, co 
odbiło się na terminowości remontów. Mimo to zdołano do przerobu owoców w je- 
sieni w 1964 roku uruchomić znaczną zdolność przetwórczą, wcześniej też niż 
zwykle rozpoczęto przerób ziemniaków w bieżącej kampanii. 

Produkcja suszu wzrasta, ale niedostateczne zbiory zielonek uniemożliwiły pełne 
wykorzystanie zdolności produkcyjnych zakładów. Odrosty traw z powodu suszy 
były niższe niż przewidywano. Obok tego w szeregu wypadków nie osiągnięto na- 
leżytej sprawności w pracy suszarń, zwłaszcza w zakresie przygotowania zaplecza 


surowcowego, 
k 


- Państwowe gospodarstwa rolne wykonały w roku gospodarczym 1963/64 ewoje 
zadania towarowe we wszystkich działach produkcji (z wyjątkiem oleistych) w roz- 
miarach większych niż to zakładano w planie 1 niż osiągnięto w latach poprzed- 
nich. Ilustruje to następujące zestawienie; 
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Tabela 4 


w tys. ton 
1962/63 
wykonanie 

Zboża ogółem 401,6 776,4 780,0 875,5 
wtym: kwalifikowane . 132,8 100,0 166,2 
Rzepak - 29,0 100,4 78,3 68,0 
Buraki cukrowe 766,1 1059,8 1053,0 1291,4 
Żywiec ogółem 99,0 142,2 147,0 159,8 
w tym: bydlęcy | 31,3 81,9 86.5 98,2 
wieprzowy 62,8 52,8 50.5 53,0 
Wełna (ton) 830,0 870,0 843,5 938,7 
Mleko (mln 1) 428,0 729,4 700,0 777,5 


W ubiegłym roku gospodarczym PGR dostarczyły państwu większe ilości zbóż 
niź kiedykolwiek w latach poprzednich, i to zbóż zarówno konsumpcyjnych, jak 
i siewnych. Udział państwowych gospodarstw rolnych w ogólnym skupie zbóż kwa- 
lifikowanych wynosi 97%, a ziemniaków-sadzeniaków — 330%, Podniosła się też 
znacznie jakość i terminowość dostaw nasion produkcji PGR. W przeliczeniu na 
jednostki zbożowe dostarczono blisko milion ton zbóż i materiałów do produkcji 
pasz treściwych, w tym: 


zbóż — 876 tys. ton, 


rzepaku — 68 tys. ton, 
suszu — 26 tys. ton, 
strączkowych — 22 tys. ton. 
Oznacza to wzrost dostaw wymienionych ziemiopłodów w stosunku do roku 
1962/63 — 0 70 tys. ton, a w stosunku do bardzo urodzajnego roku 1961/62 — 
0 90 tys. ton. 


Dostawy zbóż z państwowych gospodarstw rolnych w 0 naniu z ogólnokrajo- 
wym skupem zboża przedstawiają się następująco: 


Tabela 5 


w tys. ton 


Skup ogółem 2398 3178 2335 2501 2217 2507 
w tym PGR 409 584 721 769 1776 815 
Udział PGR w skupie ogólnym w %% 17,0 18,4 30,9 30,8 35,0 35.0 


Skup w przeliczeniu na 1 ha gruntów ornych: 


ogółem kg 150 200 146 157 140 153 
zPGR kz 271 280 392 416 414 461 
z gospodarstw chłopskich kg 139 192 115 126 104 118 


Zwiększając dostawy zboża gospodarstwa państwowe dostarczają równocześnie 
coraz większych ilości produktów zwierzęcych, korzystając przy tym oczywiście 
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z państwowych zasobów pasz treściwych. Niemniej jednak w ostatnich dwu latach 
dostarczono o 26% zbóż więcej niż wyniósł przyrost zużycia pasz. 

Wiąże się to i z ulepszeniem produkcji zbożowej, i ze zmianami w produkcji zwie- 
rzęcej. Pogłowie trzody w PGR wciąż nie dorównuje obsadzie sprzed ośmiu lat. 
Efektywność produkcji żywca wieprzowego jest jednak o 30%, wyższa niż dawniej 
przy milionowym pogłowiu trzody. Druga istotna zmiana polega na szybkim po- 
większeniu dostaw żywca wołowego, przy którego odchowie zużywa się mniej pasz 
treściwych niż przy tuczu trzody. 


Opas młodego bydła w PGR rozpowszechnia się coraz bardziej. 


Bieżący rok gospodarczy przyniesie zapewne dalszy wzrost towarowości PGR. 
W ostatnim półroczu dostawy zbóż wzrosły o 5,2%, żywca wołowego o 7,5%, wie- 
przowego o 10,5%, i mleka o 12,0%, w porównaniu z analogicznym okresem poprzed 
niego roku. 

Przyrost produkcji 1 dostaw, który osiągnięto w państwowych gospodarstwach 
rolnych w ostatnim roku gospodarczym, zawdzięczać należy nie tylko mechanizacji, 
ale także innym czynnikom postępu technicznego. Jednokiełkowymi nasionami bu- 
raków cukrowych obsiano 20%, powierzchni plantacji, przeważającą część areału 
upraw objęto zabiegami chemicznej ochrony roślin. Powierzchnia zasiewów psze- 
nicy i jęczmienia wzrosła o 41 tys. ha, a obszar uprawy żyta i owsa zmalał o 9 
tys. ha. Zakiszono około 10% zebranych traw i zielonek. Wzrosło. zużycie mieszanek 
paszowych. Rozszerzono zał res mechanicznego dojenia, usuwania obornika i zada» 
wania pasz. Znacznie popi.wiono organizację produkcji w dużych wypajalniach 
i tuczarniach, zwiększono wypas bydła na niedoinwestowanych i ekstensywnie 


użytkowanych obszarach, 
* 


W ciągu pięciolecia 1958—1963 przeciętny roczny przyrost produkcji końcowej wye 
nosił w PGR 7,5%, W ostatnim roku gospodarczym osiągnięto przyrost w wysokości 
160%. Są to wskaźniki o wiele wyższe od osiągniętych przez pozostałe sektory na- 
szego rolnictwa. Wydajność pracy, mierzona wartością produkcji końcowej (towa- 
rowej netto) na 1 pracownika, wzrosła w PGR z 27,4 tys. zł w roku 1962/63 do 
31,3 tys. zł w ostatnim roku gospodarczym, czyli o 14,2%. Wydatki na płace (porów= 
nywalne) wzrosły przy tym o 6,7% (nie licząc funduszu premiowego). Na efekty 
pracy załóg PGR obok lepszego parku maszynowego i poprawiającej się z każdym 
rokiem organizacji produkcji wywarły wpływ wyższe kwalifikacje zawodowe kadry 
kierowniczej i robotników. W minionym roku przeszkolono około 30 tys. robotników, 
z których część zdobyła tytuły robotników wykwalifikowanych lub mistrzów w za» 
wodzie. Nadal kontynuuje się zapoczątkowane zimą w 1963 r. szkolenie przyzakła- 
dowe. Dzięki wprowadzeniu funduszu premiowego, uzależniającego zarobki robotni- 
ków od wysokości plonów i dostaw, podniosła się dbałość załóg o należyte wykorzy= 
stanie środków produkcji i o wyniki gospodarstwa. 


+ > d * 


Mimo tycn wysoce korzystnych na ogół wskaźników w produkcji i dostawach 
ostatni rok gospodarczy zamknęły państwowe gospodarstwa rolne ujemnym wy» 
nikiem w kwocie 758 mln zł. Plan na ten rok przewidywał per saldo stratę w wyso- 
kości 891 mln zł, poprawa wyniku wynosi więc 133 mln zł. Deficyt ostatniego roku 
sest też o 770 mln zł mniejszy niż w roku poprzednim. Ogólna suma straty wynosi 
3,9% kwoty nakładów. 
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Kilkusetmilionowy deficyt zamykający ostatni rok gospodarczy jest nie łylko, 
a może nie tyle rezultatem niegospodarności, jaka występuje w niejednym jeszcze 
PGR. Szereg czynników wplywa na obniżenie rentowności PGR, niezależnie od 
poziamu produkcji i gospodarności załóg. Niektóre powodują nawet wzrost deficy- 
towości wraz ze zwiększeniem produkcji. 

Od 4 lat PGR przejmują corocznie od Państwowego Funduszu Ziemi po kilka= 
dziesiąt tysięcy hektarów gruntów. Przez kolejne trzy lata PGR otrzymują wpraw- 
dzie dotacje na pokrycie kosztów zagospodarowania tych gruntów, ale wysokość 
dopłat jest niewspółmierna z niezbędnymi nakładami. 


Ważną grupę nakładów nie znajdujących odpowiednika w dochodach stanowią 
wydatki na powiększenie tzw. produkcji w toku. Gospodarstwa państwowe z roku 
na rok intensyfikują swoją produkcję. Z każdym rokiem podnosi się kultura uprawy, 
zwiększa zakres i częstotliwość wymiany materiału siewnego, wzrastają nakłady na 
nawożenie pod zbiory następnego roku itp. Jak wiadomo, rok obrachunkowy PGR 
kończy się 30 czerwca. Efekty zwiększonych nakładów w postaci wyższych plonów 
wpływają więc na wynik następnego roku. W b'lansie gospodarstw państwowych 
nie uwzględnia się wartości produkcji w toku. Jest to celowe ze względu na po- 
trzebe maksymalnego uproszczenia ewidencji. Łatwiej rozliczać gospodarstwa rolne 
z zakończonej produkcji. Jednak oceniając działalność finansową PGR należy 
uwzględnić ten czynnik i wzrost produkcji w toku potrącić od bilansowej straty. 


W bilansie również nie znajduje należytego odbicia wartość przyrostu inwentarza 
żywego. Do bilansu przy,muje się wartość zwierząt według cen niższych od cen 
skupu. 

Państwowe gospodarstwa zbywają swą produkcję według cen skalkulowanych dla 
gospodarstw chłopskich. W kalkulacjach tych uwzględnia się, że indywidualne go- 
spodarstwa dostarczają swe produkty do biiskich punktów skupu i korzystają z roz- 
gałęzionej sieci zaopatrzeniowej placówek gminnych spółdziełni. Państwowe gospo- 
darstwa rolne z reguły nie korzystają z tej sieci i zobowiązane są dostarczać swe 
produkty do bardziej odległych punktów skupu (zboża do PZZ, mleko do rejono- 
wych zakładów mleczarskich, nasiona do central nasiennych lub do odległych gro- 
mad itd.). Środki produkcji odbierają gospodarstwa państwowe na stacjach kolejo- 
wych, w powiatowych lub wojewódzkich składnicach, a czasem nawet w innych wo- 
jewództwach, wyręczając w ten sposób organizacje handlowe, obowiązane do obsłu- 
giwania rolnictwa. W związku z tym PGR ponoszą dodatkowe koszty transportu, 
przeładunku i opłat kolejowych. Z tytułu dostawy lub zakupu dużych ilości artyku- 
łów gospodarstwa państwowe nie uzyskują w większości wypadków żadnej bonifi- 
katy. 

Wyższe są niezwracane koszty innego ważnego świadczenia na rzecz całego rol- 
nictwa. Ze względów hodowlanych w PGR dość szybko eliminuje się bydło grużl'- 
cze. W roku 1963/64 wybrakowano około 87 tys. sztuk bydła. Odliczając od tej ilości 
krowy, które ze względu na wiek i tak trzeba było przeznaczyć na ubój, około 25 
tys. sztuk produkcyjnych wybrakowano tylko ze względu na proces uzdrawiania 
obór, ponosząc dodatkowe straty z tego tytułu w wysokości około 65 mln zł. Gospo- 
darstwa indywidualne eliminujące bydło gruźlicze otrzymują odpowiednie odszko- 
dowanie. Nie korzystają jednak z tego gospodarstwa państwowe, a koszty tej ogól- 
nopaństwowej akcji obniżają ich rentowność. 


Słabość zaplecza rolnictwa powoduje, że państwowe gospodarstwa rolne muszą we 
własnym zakresie wykonywać wiele robót budowlanych, których łączna wartość 
wynosi około 800 mln zł. Refundując poniesione w ten sposób wydatki na inwesty- 
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ele 1 £apitalńe remonty wykońywane systemem gospodarczym gospodarstwa pań- 
stwowe stosują narzut na pokrycie kosztów ogólnych trzykrotnie niższy od ogólnie 
przyjętego dla tego rodzaju robót. Ta SSPAANE także obniża finansowy kasa 
PGR o kilkadziesiąt milionów złotych. | 


Z szacunków prowizorycznych Ministerstwa Rolnictwa wynika, że wymienione 
wyżej czynniki wpływają na pogorszenie finansowego wyniku gospodarstw pań- 
stwowych o sumę około 1,1 mld zł. Wskazują one ponadto na konieczność wpro- 
wadzenia zmian do rozrachunku gospodarczego między państwem a PGR. 


Poziom jednak rentowności w PGR nie jest wysoki i można go dość znacznie 
podnieść pod warunkiem doinwestowania PGR | dalszego usprawnienia ich go- 
spodarki, lepszego zaopatrzenia w środki produkcji oraz poprawienia usług róż- 
nych organizacji gospodarczych dla gospodarstw rolnych. 


Produkcja państwowych gospodarstw rolnych oraz ich dochodowość zależy 
w znacznym stopniu od ich wyposażenia w środki trwałe (maszyny, sprzęt i bu- 
dynki). Zależność tę ilustrują np. poniższe dane z trzech grup zjednoczeń PGR: 


a) "a Tabela 6 


w złotych na 1 ha atdzaduć rolnych 
w zjednoczenia 


| 


1. Średni wynik (z ostatnich trzech lat) -- 199,2 — 100,4  — 725,8 
2. Produkcja towarowa netto 5.354 4.908 2.574 
3. Wartość środków trwałych: 
brutto 44.965 38.119 28.119 
netto 20.525 19.370 13.702 


Do rentownych zaliczono wojewódzkie zjednoczenia PGR w Kielcach, Łodzi, Po- 
znaniu, Warszawie i Wrocławiu, do zjednoczeń o średnim poziomie rentowności 
należą wojewódzkie zjednoczenia PGR w Bydgoszczy, Katowicach, Opolu, Rzeszowie 
i Lublinie, natomiast zjednoczenia w Białymstoku, Gdańsku, Koszalinie, Olsztynie, 
Szczecinie i Zielonej Górze są nierentowne. Z tego zestawienia wyraźnie widać, że 
o ujemnym wyniku PGR decydują zjednoczenia północne i zachodnie, najsłabiej 
wyposażone w środki trwałe. Gdyby znieść różnicę w wyposażeniu między III a II 
grupą zjednoczeń, ogólny wynik finansowy można by dość szybko poprawić o 800— 
900 mln zł. Dodatkowym czynnikiem wpływającym na deficytowość północnych 
i zachodnich zjednoczeń są niedobór siły roboczej i niskie kwalifikacje kierow- 
ników gospodarstw, co również wynika z niewystarczającego wyposażenia w środki 
produkcji, braku mieszkań i urządzeń socjalnych. Średnie zatrudnienie na 100 ha 
wynosi w pierwszej grupie 15,5 osób, w drugiej 14,5, a w trzeciej grupie zjednoczeń 
tylko 10,1 osób. i 

W każdym zjednoczeniu obok dobrze rozwijających się gospodarstw istnieją go- 
spodarstwa działające w podobnych warunkach i osiągające gorsze wyniki. Nowe 
zasady wynagradzania (fundusz premiowy) zaczynają silnie oddziaływać w kie- 
runku zmiany tego stanu na lepsze. Niemniej jednak niedostateczna fachowość sporej 
części pracowników inżynieryjno-technicznych i robotników obniża postęp w tej 
dziedzinie. Szkolenie kadr stało się więc jednym ze szczególnie ważnych czynników 
rozwoju PGR, 
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W wielu jednak wypadkach kierownicy i załogi o należytych kwalifikacjach na- 
potykają nadmierne trudności w związku z nieterminowymi dostawami materia- 
łów, małą sprawnością przedsiębiorstw inwestycyjnych, remontowych oraz projek- 
towych, a także z tytułu usterek w pracy aparatu skupu. W miarę podnoszenia po- 
ziomu technicznego wyposażenia PGR i wzrostu wydajności pracy nabiera coraz 
większej wagi problem. usługowego zaplecza rolnictwa oraz podnoszenia sprawności 
organizacji usługowych. 

Bardzo istotnym wreszcie czynnikiem postępu w PGR może być skracanie okresu, 
jaki upływa między zakończeniem inwestycji a należytym wykorzystaniem zdolności 
wytwórczej nowego obiektu. Okres ten w rolnictwie jest z natury rzeczy długi. 
W gospodarstwach państwowych przedłuża się jednak w wielu wypadkach nad- 
miernie wskutek niedostatecznego wyposażenia gospodarstw. 

Przed rokiem, w myśl uchwał XII Plenum, zreorganizowano budowlane przedsię- 
biorstwa obsługujące rolnictwo i podjęto ich modernizację. Dodatnie skutki tych 
zmian stają się coraz bardziej widoczne. 


Marian Grzyb 


"Spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe 


Spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe należą w „Polsce do najstar- 
szych. Początki ich istnienia sięgają pierwszej połowy XVIII wieku. Jak- 
kolwiek żadna z zakładanych wówczas spółdzielni nie przetrwała dłużej 
niż kilka lat, to jednak niektóre z nich swoją eksperymentalną działa|l- 
nością posłużyły późniejszym organizatorom za wzór i wskazały im drogę 
organizacji pomocy kredytowej dla gospodarstw chłopskich. 

Założone w 1862 r. banki ludowe w Golubiu i Brodnicy działają do dnia 
dzisiejszego; podobnie działają SOP powstałe kilkanaście lat później 
w Gniewkowie, Nakle, Mogilnie, Dąbrowie Tarnowskiej i wiele innych. 
Najwcześniej zaczęły powstawać banki ludowe na Pomorzu i w Poznań- 
skiem, następnie założono spółki oszczędności i pożyczek w Małopolsce 
i wreszcie kasy spółdzielcze (spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe) 
w b. zaborze rosyjskim. | | 

Z historią i działalnością powstałych wówczas SOP, zwłaszcza na War- 
mii i mMazuracn, na Opolszczyźnie, na Wybrzeżu, wiążą się bogate tra- 
dycje walki o poprawę bytu ludności oraz o pols""ść tamtejszych ziem 
Ai tylko w czasie zaborów, ale również w okresi. ż do II wojny świa- 
owej. 

Pierwsza wojna światowa, a szczególnie ostatnie jej lata, doprowadziła 
do upadku wielu SOP. Zaszła konieczność rozpoczęcia pracy od nowa 
' dod podstaw. W okresie międzywojennym działające SOP dzieliły się na 
4 grupy w zależności od składu członków, zasad organizacyjnych i wyko- 
nywanych czynności. Były to SOP: rolnicze, powszechne, pracownicze 
i branżowe. 


O rozwoju SOP w okresie międzywojennym świadczą następujące dane 
z roku 1938: 
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udziały 50.0 mln zł 


fundusze własne KYSONNRPSJEM 
wkłady oszczędnościowe 300.4 p s» 
kredyty bankowe 1203 2% 4 
udzielone pożyczki 5229 w» 


I ten dorobek, choć znacznie skromniejszy w porównaniu z okresem 
sprzed 1914 r., zniweczyła druga wojna światowa i dewaluacja pieniądza. 
Po wojnie w obecnych granicach Polski było ogółem 2.080 SOP. Większość 
z nich została reaktywowana, a część powstała od nowa, przeważnie na 
Ziemiach Odzyskanych. 


W 1948 r. wydano dekret o reformie bankowej. Dekret ten wprowadził 
dla SOP nową nazwę gminnej kasy spółdzielczej. Ale poza nazwą „.spół- 
dzielcza” w ruchu tym nic już nie zostało z zasad spółdzielczych. Prak- 
tycznie GKS stały się oddolnymi komórkami Banku Rolnego, a następnie 
Narodowego Banku Polskiego. Wymienione banki wydawały zarządzenia 
regulujące wszystkie bez wyjątku dziedziny pracy GKS. Zarządom, pra- 
cownikom, komisjom rewizyjnym, a nawet członkom na walnych zgro- 
madzeniach pozostało jedynie podporządkowanie się zarządzeniom banku 
jako centrali, Taki stan istniał do 1956 r. 


Po 1956 r. SOP wkroczyły w nowy okres pracy. „Bówolańc Centralny 
Związek Spółdzielni Oszczędnościowo - Pożyczkowych jako centralę 
organizacyjno-rewizyjną, a spółdzielniom przywrócono pełnię praw i za- 
sad spółdzielczych. 


Zgodnie z przepisami ustawy i statutów do zadań spółdzielni oszczęd- 
nościowo-pożyczkowych — ujmując jak najbardziej syntetycznie — na- 
leży: 


1) udzielanie rolnikom i rzemieślnikom kredytów krótkoterminowych 
(do 18 miesięcy) i kredytów średnioterminowych na potrzeby pro- 
dukcyjne i konsumpcyjne, 


2) gromadzenie wkładów oszczędnościowych ludności na terenie dzia- 
łania SOP, 


3) obsługa finansowa rolników oraz instytucji skupu i zaopatrzenia, 


4) prowadzenie pracy społeczno-wychowawczej wśród członków i lud- 
ności na terenie działania SOP. 


Spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe są jedynymi instytucjami, 
które udzielają rolnikom kredytu na cele kontraktacji roślin i zwierząt, 
na zakupy ratalne, kredytu średnioterminowego na nakłady produkcyjne, 
a także remonty oraz budownictwo mieszkalne i gospodarcze. Jedynie 
kredytów długoterminowych na podstawowe nakłady inwestycyjne =- 
jak nowe budownictwo i generalne remonty — udziela Bank Rolny. 


Obok działalności kredytowej spółdzielnie gromadzą wkłady oszczęd- 
nościowe ludności oraz na szeroką skalę prowadzą obsługę finansową 
rolników i instytucji. Są na przykład kasjerami gminnych spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” oraz szeregu innych instytucji działających na 
wsi, 
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Od 1959 r. działalność SOP SAAPREIETNZNJE się dużą dynamiką we 
wszystkich dziedzinach. 


Rozwój organizacyjny obrazuje poniższa tabela. 


Treść 1939 r, 1963 r. Paz e 

Liczba SOP 1.308 1.625 1.631 
Liczba stałych punktów kasowych 1.809 1.897 1.908 
Liczba członków w tysiącach 1.629,8 2.398,1 2.519 
Udziały w mln zł 146.5 396,5 447,0 
Członków na 100 gospodarstw 45,5 66,9 - 
Przeciętny udział na 1 członka w zł 90,0 165,0 185 
Fundusz zasobowy w mln zł 163 629 *) 741,0 
Obroty łącznie w mld zł 332,8 442,4 314 


w tym kasowe w mild zł 174,8 222,5 — 


*) Wyjątkowo duże zwiększenie funduszu zasobowego nastąpiło w związku z za- 
rządzoną w 1961 r. przez organy państwowe ogólną przeceną środków trwałych, 
których wzrost w wysokości około 230 mln zł AWSCOWANY został na koncie fun- 
duszu zasobowego. 


Łączne wypłaty pożyczek dokonane przez SOP osiągnęły w latach 
1960—1963 sumę 25.166 mln zł i były przeszło dwukrotnie wyższe niż 
w latach 1956—1959, przy czym pożyczki ze środków własnych SOP wy- 
niosły 6.154 mln zł i stanowiły 24,50% łącznej sumy udzielonych pożyczek. 
Suma udzielonych pożyczek w 1963 r. była o 490/0 wyższa niż w 1960 r., 
przy czym pożyczki ze środków państwowych wzrosły o 330%, a ze środ- 
ków własnych o 117%. Udział pożyczek ze środków własnych w łącznej 
sumie wypłaconych pożyczek zwiększył się z 19,70%/6 w 1960 r. do 28,7% 
w 1963 r. Wzrost ten należy ocenić bardzo pozytywnie. 


W ciągu 1963 r. przeciętny stan zadłużenia z tytułu kredytów udzielo- 
nych przez SOP wynosił 6,7 mld zł, przeciętna zaś wysokość wkładów 
oszczędnościowych i funduszów własnych w obrocie osiągnęła w tym sa- 
mym czasie 4,7 mld zł. Dane te świadczą o tym, że zadłużenie rolników 
z tytułu pobranych kredytów znajduje w znacznym stopniu pokrycie 
w zgromadzonych przez SOP wkładach oszczędnościowych i posiadanych 
przez nie funduszach własnych w obrocie. Stopień tego pokrycia wzra- 
sta z roku na rok. 


Dodatkową ilustracją pomocy kredytowej dla wsi jest suma pożyczek 
w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych. Wzrosła ona z 262 zł w 1960 r. 
do 388 zł w 1963 r., a więc o 480%. Wskaźnik ten jest bardzo zróżnicowany 
w poszczególnych województwach. Najwyżej kształtuje sią w wojewódz- 
twie bydgoskim (619 zł na 1 ha), najniżej zaś w województwie biało- 
stockim (255 zł na 1 ha). Sumy te są na pewno jednym z mierników 
stopnia intensyfikacji i poziomu produkcji rolnej na tych terenach, 


Kierunki kredytowania przez SOP obrazuje tabela porównująca dane 
za 8 miesięcy roku 1963 i roku 1964, 
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(w mln zł) 


31 sierpnia 196$ r. 31 sierpnia 1964 r. 
Grupy pożyczek N—— LLL 


Wypłaty pożyczek 


Na kontraktację 1.914,8: 2.303,1 


Krótkoterminowe rolnicze 917,0 908.3 
Średnioterminowe rolnicze 760,2 1.181,4 
Dla rzemiosła, przemysłu i handlu 103,3 154,8 
Na zakupy ratalne 492,0 798,0 
Razem ze środków państwowych 4.217,3 5.345,6 
Krótkoterminowe ze środków własnych 1.482,8 1.883,1 
Średnioterminowe ze Środków własnych 101,4 185.2 
Razem ze środków własnych 1.584,2 *) 2.068,3 **) 
Ogółem 5.801,5 7.413,9 


*) Z tego 68.6 mln zł dla rzemiosła, przemysłu i handlu. 
**) Z tego 83,2 mln zł dla rzemiosła, przemysłu i handlu. 


Środki własne SOP, będące jednym z poważnych źródeł finanso- 
wania działalności kredytowej na rzecz rolników, wzrastają systema- 
tycznie z roku na rok. Decydującą rolę odgrywa tu wzrost wkładów 
oszczędnościowych. Suma wkładów oszczędnościowych zwiększyła się 
z 1.030,1 mln zł w roku 1959 do 5.508,3 mln zł w roku 1963. Liczba ksią- 
żeczek oszczędnościowych podniosła się z 268.018 w 1959 r. do 2.371.479 
w 1963 r. Najwyższe sumy wkładów oszczędnościowych na dzień 31 grud- 
nia 1963 r. wykazywały SOP województw: poznańskiego (630 mln zł), 
lubelskiego (598 mln zł), wrocławskiego (503 mln zł) oraz bydgoskiego 
i warszawskiego (po blisko 500 mln zł). 


SOP prowadzą również pracę z młodzieżą szkolną. W 5.334 szkołach 
istnieją szkolne kasy oszczędności SOP, zrzeszające ponad 500.000 uczniów. 


OBSŁUGA FINANSOWA ROLNIKÓW 


W zakresie obsługi finansowej rolników SOP współpracują z dziewięt- 
nastoma instytucjami. Instytucje te dokonują swych rozliczeń z rolnikami 
za pośrednictwem SOP. 


Największe obroty w skupie i sprzedaży wykazują gminne spółdzielnie 
„Samopomocy Chłopskiej”, z którymi SOP zawarły umowę kasową. Roz- 
liczenia te zajmują rolnikowi wiele czasu. Dlatego też istotnym zadaniem 
SOP jest usprawnienie obsługi rolników, aby zaoszczędzić im czas, który 
obecnie bezproduktywnie tracą w trakcie rozliczeń za dostarczoną lub 
nabywaną masę towarową. 

Jednym ze sposobów tego usprawnienia są rachunki oszczędnościowo- 
rozliczeniowe, wprowadzone w roku ubiegłym. Umożliwiają one rolni- 
kom — posiadaczom rachunków — załatwianie czynności rozliczeniowych 
bez potrzeby przychodzenia do SOP. Należności rolnika za dostarczone 
płody zapisuje się na jego rachunek, a wypłaty z tego rachunku następują 
na podstawie czeków, które wystawia rolnik. Posiadacze tych rachunków 
mogą otrzymać kredyt do 10 tys.zł na przejściowe uzupełnienie środków 
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finansowych. Mimo niedługiego okresu, jaki upłynął od wprowadzenia 
tej formy, ponad 150.000 rolników otwarło takie rachunki i otrzymało 
książeczki czekowe. Powodzenie tej formy, niezwykle korzystnej dla rol- 
ników — bo oszczędzającej im wiele czasu — zależy od sprawności i so- 
lidności pracowników SOP, jak również od wszystkich instytucji skupu- 
jących produkty od rolników oraz zaopatrujących ich w masę towarową. 
Główną uwagę koncentruje się na współpracy z gminnymi spółdzielniami 
„Samopomoc Chłopska”, albowiem tam dokonuje się gros operacji 
w zakresie skupu i zaopatrzenia. | 


SOP obsługują finansowo również kółka rolnicze. Prowadzą one ra- 
chunki bieżące przeszło 24.000 kółek rolniczych. W miarę wzrostu kółek 
rolniezych, szczególnie kółek prowadzących działalność gospodarczą, 
zwiększać się będzie liczba rachunków bieżących i obrotów. Najważniej- 
szą sprawą we współpracy z kółkami rolniczymi jest udzielanie kredytu 
na finansowanie usług traktorowo-maszynowych. Chodzi o to, by wy- 
eliminować praktykę świadczenia przez kółko usług na kredyt, a zastąpić 
ją praktyką zaciągania na taką usługę kredytu w SOP. Tryb udzielania 
tych pożyczek znacznie uproszczono. Rolnik nie posiadający środków na 
opłatę usługi podpisuje skrypt w kółku rolniczym. Tryb ten otwiera sze- 
rokie możliwości spłaty istniejących zadłużeń, jak i eliminacji praktyki 
świadczenia usług kredytowych przez kółko. 

W zakresie obsługi finansowej zadania SOP wzrosły ogromnie. Dość 
wspomnieć, że obroty na 1 pracownika w 1963 r. przekroczyły sumę 
34 mln zł. 

Na uwagę zasługuje fakt, że najniższy wskaźnik wzrostu wykazują 
obroty kasowe. Wynika to ze stale zwiększających się rozliczeń bez- 
gotówkowych, 


Niektóre dane obrazujące dochody, koszty i rentowność SOP przed- 
stawiają się następująco: 


(w mln zł) 

1960 r. 1963 r. 
Dochody SOP 
Ogółena sa 477,9 777,4 
w tym: 
odsetki i prowizje 309,2 480,1 
opłaty za obsługę kasową GS 118,6 139,3 
odsetki od lokat w NBP | 36.3 135,3 
Koszty SOP | 
Ogółem 849,4 614,5 
w tym: 
odsetki od kredytu refinansowego 19,1 28,0 
odsetki od wkładów oszczędnościowych 33.2 120,0 
osobowy fundusz płac 144,0 223,3 


Główna działalność SOP na najbliższy okres będzie skierowana na 
usprawnienie obsługi i rozliczeń rolników, polepszenie ich obsługi kre- 
dytowej oraz dalsze gromadzenie wkładów oszczędnościowych. 

W celu usprawnienia rozliczeń z rolnikami, SOP rozwijać będą prak- 
tykę posługiwania się rachunkami oszczędnościowo-rozliczeniowymi. Do- 
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tyczy to zarówno obejmowania coraz szerszej rzeszy rolników — produ- 
centów towarowej produkcji, jak również zakresu rozliczeń w ramach 
tego rachunku. Obecny stan około 150.000 rachunków uznać należy za 
etap wstępny, pozwalający na zdobycie potrzebnych doświadczeń, które 
powinny pozwolić w najbliższych latach osiągnąć liczbę od 800.000 do 
1.000.000 rachunków. Należy dążyć do tego, aby posiadacze tych rachun- 
ków mogli regulować czekami większość swych zobowiązań względem 
instytucji, z którymi się rozliczają. 

Usprawnianie obsługi finansowej wymagać będzie dalszego rozszerze- 
nia sieci punktów kasowych. Głównymi kierunkami będzie tu urucho- 
mienie nowych punktów o rozszerzonej działalności, otwieranie ajencji 
SOP oraz włączanie do sieci ajencyjnej SOP urzędów pocztowych, które 
obecnie świadczą tego rodzaju usługi tylko na rzecz PKO. Doświadczenie 
powiatu gryfickiego potwierdza słuszność takiego rozwiązania. Po- 
wszechne wprowadzenie tej praktyki przyniesie poważne korzyści rol- 
nikom, jak i przyczyni się do rozszerzenia obrotu bezgotówkowego na 
wsi, co z kolei ma duże znaczenie dla gospodarki narodowej. 


W zakresie działalności kredytowej wysiłki SOP koncentrować się będą 
na upowszechnieniu wprowadzonych uproszczeń w obsłudze kredytowej, 
dotyczących zniesienia poręki w stosunku do pożyczkobiorców rozlicza- 
jących się za pośrednictwem SOP. 


Następnie rzeczą ważną będzie przechodzenie od każdorazowego kre- 
dytowania poszczególnych celów do jednego kredytu na całokształt 
zamierzeń produkcyjnych gospodarstwa, a więc zamiast kilku zgłoszeń, 
kilku skryptów i kilku wędrówek do SOP — jedno zgłoszenie, jeden 
skrypt i jednorazowa obecność w SOP. Zasadę taką już wprowadzono, 
należy ją obecnie upowszechnić i ugruntować. 


Najistotniejszym jednak zadaniem w działalności kredytowej będzie 
inspiracja za pośrednictwem doradztwa finansowego i wsparcia kredytem 
zamierzeń produkcyjnych o szerszym znaczeniu towarowym, a więc 
intensyfikacji i specjalizacji produkcji rolnej. 


Wymagać to będzie ścisłej współpracy z GRN i ze służbą rolną.: Dzia- 
łalność kredytowa SOP musi się wyraźnie wiązać z gromadzkim planem 
rozwoju rolnictwa, z zadaniami w zakresie agrominimum, być podpo- 
rządkowana trosce o wzrost produkcji towarowej. Przykład SOP w Za- 
mościu — która udzieliła kredytu przeszło 20 rolnikom na cele hodowlane, 
w rezultacie czego rolnicy ci zwiększyli chów trzody chlewnej o przeszło 
400 sztuk — powinien być szeroko upowszechniony. SOP powinny rozwijać 
taką działalność, która będzie powodowała wzrost produkcji towarowej 
w danym rejonie. SOP rozumiejących to mamy już wiele. Można wy- 
mienić SOP w Żukowie, w województwie gdańskim, gdzie dzięki udzie- 
lenym kredytom w ciągu dwóch lat powstało przeszło 140 plantacji czar- 
nej porzeczki, czy SOP w Działdowie (województwo olsztyńskie), gdzie 
dzięki kredytom SOP rozpoczęto wychów ponad 500 sztuk cieląt. 


W zakresie udzielania kredytów na opłacenie przez rolników należności 
za usługi traktorowo-maszynowe dążeniem SOP przy współpracy z kół- 
kami rolniczymi będzie eliminacja wzrastającego zadłużenia, co przyczyni 
się do uzdrowienia i uporządkowania gospodarki finansowej kółek rolni- 
szych. 
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Jeżeli chodzi o gromadzenie wkładów oszczędnościowych, to SOP mają 
zamiar wprowadzić książeczki oszczędnościowe na budownictwo. Dzięki 
temu posiadacze książeczek będą mieli zapewnioną dostawę materiałów 
budowlanych w takim czasie, by w ciągu roku można było zakończyć 
inwestycje w stanie surowym. Przyczyni się to do zaniechania dotych- 
czasowej praktyki gromadzenia przez kilka lat potrzebnych materiałów, 
co przynosiło straty budującym, jak również gospodarce narodowej, bo- 
wiem masa materiałów budowlanych była zamrożona i ulegała znisz- 
czeniu. 


W dalszym ciągu SOP będą rozwijać pracę wśród kobiet popularyzując 
zasady konkursu oszczędnościowego pod hasłem „produkujemy i oszczę- 
dzamy”. Dotychczasowe wyniki pod tym względem są bardzo zachęca- 
jące. W konkursie brało udział prawie 140.000 kobiet, które zgromadziły 
na książeczkach ponad 380 mln zł. W ramach poczynań produkcyjnych 
uczestniczki zwiększyły obszar uprawy warzyw o 1.293 ha, truskawek — 
o 1.307 ha, porzeczek — o 640 ha, innych krzewów owocowych = 
o 88 ha oraz posadziły ponad 2 mln drzewek owocowych. 


W pracy z młodzieżą popularyzować należy zasady konkursu SOP pod 
hasłem „SOP pomaga młodzieży produkować i oszczędzać”. Celem tego 
konkursu jest zachęcanie młodzieży do podejmowania samodzielnie pro- 
dukcji rolnej, warzywniczej, na wydzielonym przez rodziców areale, jak 
również hodowli. SOP udziela pomocy kredytowej dla zorganizowania 
i prowadzenia takiej produkcji. Dochody za wytworzone płody młodzież 
może lokować na swych książeczkach i przeznaczać na swoje potrzeby. 
Pierwsze kroki już poczyniono. Do konkursu przystąpiło ponad 17 tys. 
chłopców i dziewcząt zorganizowanych w 1.566 zespołach. Należy żywić 
nadzieję, że w dalszej pracy SOP dopracują się o wiele lepszych wy- 
ników. | 


Całkowita realizacja zadań stawianych przed SOP wymagać będzie 
bardziej konkretnej pomocy ze strony organizacji i instancji partyjnych, 
pomocy ze strony rad narodowych, ścisłego współdziałania innych orga- 
nizacji społeczno-gospodarczych, zwłaszcza kółek rolniczych, gminnych 
spółdzielni „Samopomoc Chłopska” oraz spółdzielni mleczarskich i ogrod- 
niczych, 

Józef Sanocki 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


20 LAT TEATRU 
NA ZIEMIACH ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH 


20 lat teatru na ziemiach zachodnich i północnych. Dziś wydaje się to każdemu 
oczywiste. Co wieczór otwierają się podwoje polskich teatrów w Szczecinie i Wro- 
cławiu, w Jeleniej Górze i Wałbrzychu, w Gorzowie, Olsztynie, Opolu, Koszalinie, 
Słupsku, Zielonej Górze, Gdańsku i Elblągu. Trudno dziś sobie wyobrazić nasze 
życie teatralne bez pracy tych scen, gdzie odbywają się nieraz prapremiery pol- 
skich sztuk i ważne wydarzenia artystyczne. A jednak przed 20 laty uruchomienie 
tych teatrów było zadaniem prawie ponad siły młodego państwa ludowego. Stan 
liczebny polskiego aktorstwa był przetrzebiony przez okupanta, który niejednego 
z mistrzów sceny polskiej, nie mówiąc o jej szeregowych pracownikach, zniszczył 
w obozach i kaźniach hitlerowskich mondowni. Nie powrócił już nigdy do zdrowia 
skatowany w Oświęcimiu Stefan Jaracz, przeszedł przez obozy Leon Schiller, 
wielu aktorów polskich straciło w więzieniach zdrowie, niejeden — życie. W do- 
datku przez długie lata wojny nie było prawie dopływu młodych aktorów do 
teatru. Działała co prawda w podziemiu konspipacyjna szkoła teatralna, ale wy- 
kształciła ona tylko niewielką grupę aktorów. Teatry polskie, zamknięte przez 
okupanta, nie dawały też młodym aktorom możliwości sprawdzenia swych sił 
t wypróbowania ich na scenie. A tymczasem po wojnie trzeba było nie tylko uru- 
chomić wszystkie stare teatry, działające w Polsce do roku 1939, powiększyć ich 
ilość na dawnych ziemiach (w Krakowie działał przed wojną tylko jeden teatr, 
po wojnie otwarto ich 5, dziś jest ich tam 9), lecz otworzyć liczne sceny na zie- 
miach zachodnich i północnych. Remontowane więc budynki (nie zawsze przezna- 
czone dawniej dla celów teatralnych), adaptowano je, kompletowano zespoły i grano, 
jak tam kto potrafił, Głód polskiego teatru był tak duży, że nawet słabości i braki 
tych zespołów nie mogły powstrzymać widzów od chodzenia na ich spektakle. 


Uruchomienie polskich teatrów na ziemiach zachodnich i północnych było pod- 
ówczas nie tylko zadaniem kulturalnym, lecz także politycznym. Chodziło o to, by 
opanować te tereny nie tylko pod względem gospodarczym, politycznym i admini- 
stracyjnym, lecz także — kulturalnym. I tak powstały w tym czasie polskie teatry 
nieraz w miastach, w których za czasów niemieckich nie śniło się nawet o takiej 
instytucji. Warto dziś wertować stare kroniki sprzed 20 lat, by znaleźć w nich 
ciekawe materiały o tym pierwszym, burzliwym i trudnym okresie. Wiele faktów 
zebrał i opublikował w swej książce o teatrach dramatycznych ziem zachodnich 
Michał Misiorny. Tak np. niezwykle ciekawa jest historia najstarszej z tych scen: 
Teatru Dolnośląskiego w Jeleniej Górze. Przybyła tam niedługo po wyzwoleniu 
z Rzeszowa Stefania Gintel-Domańska wraz z grupą młodzieży rzeszowsko-kra- 
kowskiej. Nikt z tych młodych ludzi nie ukończył żadnej szkoły teatralnej. Uczyli 
się grając, pracując w teatrze, pełni entuzjazmu, a „zapał czynił cudy”. Był w tym 
zespole Kazimierz Dejmek, który wystąpił z powodzeniem w „Zemście” w roli 
Papkina. Kroniki notują, że grał również w „Sułkowskim”. Znalazł się w tym ze- 
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spole także Adam Hanuszkiewicz, który grał m. in. w „Moralności pani Dulskiej”. 
Byli Andrzej Szalawski, Ignacy Machowski oraz wielu innych znanych i cenio- 
nych dziś aktorów. Nie wszyscy zaczynali w Jeleniej Górze swą karierę arty- 
styczną, niektórzy dysponowali (jak Stanisław Bryliński, reżyser „Zemsty”, który 
występował w tym spektaklu w roli Cześnika) dużym doświadczeniem teatralnym. 
Już w sierpniu 1945 r. dano pierwszą premierę, zaliczając ją do sezonu 1944/45 r. 
W kwietniu 1946 r. gościł Teatr Dolnośląski z Jeleniej Góry w Szczecinie, wystę- 
pując tu z okazji uroczystości „Trzymamy straż nad Odrą” z przedstawieniami 
„Zemsty”, „Sułkowskiego” i „Lekarza mimo woli” Moliera. Sukces był ogromny. 
Walerian Lachnitt wspomina, że „było to pierwsze spotkanie polskiego Szczecina 
s prawdziwym teatrem. Grano w Jeleniej Górze „Cyrulika sewilskiego' w reży- 
serii Jerzego Waldena (który był współdyrektorem teatru), „Lekkomyślną siostrę” 
Perzyńskiego, „Pana Damazego” Blizińskiego i trochę lekkich komedii francuskich 
czy amerykańskich dla rozrywki i dla... kasy, 


Szybko ruszyły także polskie teatry w innych miastach ziem zachodnich i pół- 
nocnych. Dziś jest ich 15, dysponują zaś 18 scenami stałymi. Nie liczę tu oczy- 
wiście sal, w których występują w objeździe, nie liczę teatrów lalkowych, oper 
i operetek. Piszę tylko o teatrach dramatycznych, 


Ale nie tylko ich ilość jest imponująca. Wysoki jest także ich poziom arty" : 
styczny. W ciągu 20 lat poszczególne z nich przeżywały lepsze 1 gorsze okresy. 
Niekiedy wysuwały się naprzód jedne, inne zostawały zaś w cieniu, potem znowu 
(w zależności od kierownictwa i zespołu) sceny słabsze podejmowały z powodze- 
niem rywalizację z bardziej renomowanymi. Trudno w krótkim szkicu zawrzeć 
całą bogatą historię polskiego teatru na tych ziemiach, ale warto przynajmniej 
zaznaczyć najważniejsze wydarzenia tego okresu. Tak więc w chwili obecnej wy- 
różnia się wśród nich teatr „Wybrzeże” w Gdańsku. Zdaje on doskonale egzamin 
sprawności organizacyjnej, dysponując całym systemem abonamentowym, zapew- 
niającym tej scenie niezmiennie wysoką frekwencję. Na rok z góry zapowiada 
swoje premiery, dotrzymując wzorowo terminów. Czuje się tu doświadczoną rękę 
dyr. Biliczaka. Poziom artystyczny tego teatru znaczą takie przedstawienia, jak 
wystawiona za czasów kierownictwa artystycznego Lidii Zamkow „Tragedia opty- 
mistyczna” Wiszniewskiego. W tym samym czasie Jerzy Goliński wystawił tu pol- 
ską prapremierę „Pana Puntili” Brechta. W zespole był Leszek Herdegen, Bogu- 
mił Kobiela, Zbigniew Cybulski i wielu aktorów, którzy po dziś dzień grają na 
Wybrzeżu. Wiele mówiono i pisano o teatrze „Wybrzeże” za czasów kierownictwa 
artystycznego Zygmunta Hibnera. Wystawił on tam głośne przedstawienie „Noso- 
rożca” lonesco, w którym zagrał z powodzeniem główną rolę. Konrad Swinarski 
wyreżyserował polską prapremierę „Smaku miodu”, w której wyróżniła się 
Elżbieta Kępińska i Władysław Kowalski. Jerzy Goliński opracował świetny spek- 
takl „Zabawy jak nigdy” Saroyana, Andrzej Wajda — „Hamleta” i „Kapelusz pe- 
łen deszczu” ze Zbigniewem Cybulskim. Do czołowych aktorów tej sceny należał 
Edmund Fetting. Trzeba też pamiętać, że patronował temu teatrowi dobry duch 
Iwo Galla, który prowadził na Wybrzeżu swój tak ciekawy teatr tuż po wojnie 
i wsławił go pięknym spektaklem „Jak wam się podoba”, nagrodzonym w czasie 
Festiwalu Szekspirowskiego w roku 1947. Dziś kierownikiem artystyczn"m tego 
teatru jest Jerzy Goliński. Ma on w swym dorobku wiele pięknych przedstawień 
(m. in. znakomitą inscenizację „Franka V” Diurrenmatta i „Komu bije dzwon” 
Hemingwaya, obie nagrodzone na Festiwalu Teatrów Polski Północnej w Toruniu, 
„Henryka IV” Szekspira, a ostatnio polską prapremierę „Kto się boi Virginii Woolf” 
Edwarda Albee, w której zagrał sam główną rolę), W zespole teatru „Wybrzeże” 
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znajduje się kilku bardzo dobrych aktorów, jak Tadeusz Gwiazdowski, Wanda 
Stanisławska-Iothe, Bogusława Czosnowska, Maria Głowacka, Leon Załuga, Ka- 
zimierz Talarczyk, Stanisław Michalik, Krzysztof Wieczorek, a także grupa zdolnej 
młodzieży. Pracują dla tego teatru utalentowani scenografowie: Jadwiga Poża- 
kowska, Ali Bunsch i Marian Kołodziej. Na Targu Węglowym stoi już nowy gmach 
teatru, nowoczesny i pięknie wyposażony pod względem technicznym. Miejmy na- 
dzieję, że w roku 1966 otworzy on swoje gościnne podwoje dla widzów Wybrzeża. 
Śmiem twierdzić, że jest to teatr, którego nie powstydziłaby się żadna duża metro- 
polia teatralna. 

Burzliwe koleje losu przeżywały teatry wrocławskie. Były okresy, w których 
rywalizowały one z powodzeniem ze scenami Warszawy, Krakowa i Łodzi. To tu 
przecież wystawił Edmund Wierciński swój słynny spektakl „Jak wam się podoba” 
z Ewą Krasnodębską w roli Rozalindy oraz „Małżeństwo Kreczyńskiego” Suchowo- 
Kobylina. Tu Maria Wiercińska przypomniała Polsce sztukę Apolla Korzeniow- 
skiego „Komedia”, tu objawił się w jej przedstawieniu „Ślubów panieńskich” 
wielki talent Barbary Krafftówny. Kierował tym teatrem przez pewien czas Hen- 
ryk Szletyński i Wilam Horzyca, jak również Zdzisław Karczewski. Zrealizowali 
oni na wrocławskich scenach niejedno dobre przedstawienie. Odrębny rozdział 
w historii teatrów wrocławskich stanowi dyrekcja Jakuba Rotbauma. Znalazł on 
w polskich teatrach Wrocławia, w ciągu przeszło 10 lat swej kierowniczej działal- 
ności w tym mieście, szerokie pole działania. Pamiętne są z tego okresu jego przed- 
stawienia „Człowieka z karabinem” Pogodina, „Biegu do Fragala” według powieści 
Stryjkowskiego, „I koń się potknie'” Ostrowskiego, „Wesela”, „Rewizora”, „Opery 
za 3 grosze”, „Hamleta”, „Wrogów” Gorkiego, czy „Wizyty starszej pani” Durren- 
matta. Rozwinął się w tych latach we Wrocławiu talent wielu aktorów, reżyserów, 
którzy odgrywają dziś poważną rolę w naszym życiu teatralnym. Wystarczy przy- 
pomnieć, że we Wrocławiu w roli Ruth w „Niemcach” Kruczkowskiego wystąpiła 
Halina Mikolajska, w roli Fuczika — Stanisław Jasiukiewicz, zanim Aleksan- 
der Bardini ściągnął go do Teatru Polskiego w Warszawie do roli Gustawa-Kon- 
rada w „Dziadach”. Tu „zdobył ostrogi” utalentowany młody reżyser Andrzej 
Witkowski, który zapisał się w kronikach wrocławskich teatrów bardzo dobrym 
przedstawieniem „Heloizy i Abelarda” Vaillanda, „Dobrego człowieka z Seczuanu” 
Brechta czy „Horsztyńskiego” i „Zawiszy Czarnego” Słowackiego. Tu powstał także 
silny ośrodek teatralnej myśli krytycznej. We Wrocławiu wychodzi od kilku lat 
miesięcznik literacki „Odra” pod redakcją krytyka teatralnego Tadeusza Luto- 
gniewskiego. Poświęca on wiele uwagi teatrowi. Pisują we Wrocławiu o teatrze: 
Józef Kelera (publikujący nieraz na łamach prasy centralnej) i Roman Wołoszyń- 
ski. Odbywają się w tym mieście od kilku lat festiwale teatralne, które z regio- 
nalnych przekształciły się w ogólnopolskie. 

Po odejściu Jakuba Rotbauma z kierownictwa wrocławskich łetów. dyrekcję 
na krótko objął Zygmunt Hibner, następnie Maria Straszewska. Obydwie dyrekcje 
miały na swym koncie kilka udanych spektakli, jak hibnerowska inscenizacja 
jednoaktówek Mrożka czy zrealizowane pod dyrekcją Marii Straszewskiej przed- 
stawienia „Grupy Laokoona” Różewicza (reżyseria Wandy Laskowskiej) i komedii 
Stanisława Ignacego Witkiewicza „Oni” (reżyseria Witolda Skarucha). Z dniem 
1 marca br. zaangażowana została na stanowisko dyrektora teatrów wrocławskich 
Krystyna Skuszanka, której wraz z Jerzym Krasowskim powierzono kierownictwo 
artystyczne tej sceny. Jerzy Krasowski współpracował już z powodzeniem w ubie- 
głych latach z zespołem teatru, wystawiając tu „Myszy i ludzi” oraz „Radość 
z odzyskanego śmietnika”, Do Wrocławia przeniosła się część zespołu z Teatru Lu- 
dowego w Nowej Hucie, którym przez wiele lat kierowała Skuszanka i Krasowski. 
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Prócz Teatrów Polskiego i Kameralnego działa także od dłuższego czasu we Wro- 
cławiu pod kierownictwem Adolfa Chronickiego teatr „Rozmaitości”, gdzie reali- 
zował swoje dobre spektakle Andrzej Witkowski. Zespół ten dysponuje także kil- 
koma poważnymi aktorami, jak Stanisław Igar, Maria Zbyszewska-Benoit, Wiktor 
Grotowicz, Marek Kuszewski, jak również Adolf Chronicki, który odniósł ostatnio 
duży sukces w roli Przełęckiego w przedstawieniu „Przepióreczki”. 


Światową sławę zdobył sobie wrocławski Teatr Pantomimy Henryka Tomaszew- 
skiego, występujący częściej za granicą, niż w kraju. Jego przedstawienia stoją na 
bardzo wysokim poziomie artystycznym, mają piękny kształt plastyczny i przema- 
wiają powszechnie zrozumiałym językiem ruchu, gestu, mimiki i tańca. 


Jak meteor błysnął przez kilka lat znakomitymi przedstawieniami Teatr Ziemi 
Lubuskiej w Zielonej Górze. Powstał on później od innych scen ziem zachodnich, 
w roku 1951. Zespół składał się początkowo z amatorów, którzy powoli zdobywali 
kwalifikacje faktyczne i formalne. Pierwszym dyrektorem teatru był Stanisław 
Cegielski. Na otwarcie poszła niezawodna „Zemsta”. Trudny pierwszy okres dzia- 
łalności teatru nie zapisał się niczym szczególnym w kronikach sceny polskiej, 
z czasem podnosił się poziom teatru, wzrastały jego ambicje literackie i artystyczne. 
Od 1 stycznia 1954 r. objął dyrekcję teatru warszawski aktor i reżyser, Zbigniew 
Koczanowicz, W roku 1955 teatr zostaje upaństwowiony. Pojawiają się interesujące 
spektakle (jak „Cyrulik sewilski”, „Żołnierz i bohater” Shawa), które osiągają 
dużą ilość przedstawień. W roku 1958, na czele Teatru Ziemi Lubuskiej staje Jerzy 
Zegalski. Wprowadza on do repertuaru wiele wartościowych sztuk klasycznych, 
m. in. „Emilię Galotti” Lessinga, „Johna Gabriela Borkmanna” Ibsena, „Fiesca” 
Schillera, „Elektrę” Sofoklesa, a także „Burzę” Szekspira, „Fantazego” Słowac- 
"kiego, „Wrogów” Gorkiego i „Szkołę żon” Moliera. Wystawia prapremierę „Jo- 
nasza i błazna” Broszkiewicza. Prasa krajowa zaczyna dostrzegać Teatr .Ziemi Lu- 
buskiej. Wzmocnił się zespół aktorski. Wyróżnia się już wtedy tutaj Halina Wi- 
"niarska, Henryk Machalica, reżyseruje obok Jerzego Zegalskiego Maria Straszew- 
ska, dekoracje projektują: Zbigniew Bednarowicz, Kazimierz Wiśniak, Ryszard 
Kuzyszyn. Ukazują się zielonogórskie „Zeszyty Teatralne”, redagowane bardzo sta- 
rannie przez Zdzisława Giżejewskiego. 


„Największe sukcesy odnosi Teatr Ziemi Lubuskiej za czasów dyrekcji Marka 
Okopińskiego. Przez pewien czas staje się najgłośniejszym teatrem polskiej pro- 
wincji. W małym mieście na ziemiach zachodnich powstaje teatr, o którym mówi 
cały kraj. Zdobywa on liczne nagrody na festiwalach teatralnych w Kaliszu i Wro- 
cławiu. Marek Okopiński, współpracując bardzo «dobrze ze swym kierownikiem 
literackim, Stanisławem Hebanowskim, umie znajdywać ciekawe sztuki i prezen- 
tować je widzom w twórczych inscenizacjach. Świetną opinię zdobywają sobie 
spektakle „Człowieka z budki suflera” Rittnera, „Ryszarda II” Szekspira, „Zejście 
aktora” Ghelderode, „Niepokoju przed podróżą” Broszkiewicza. Ale najlepszym 
spektaklem Teatru Ziemi Lubuskiej za czasów dyrekcji Marka Okopińskiego była 
bez wątpienia inscenizacja „Wyzwolenia”, stanowiąca bardzo twórcze i jasne od- 
czytanie najtrudniejszego może dramatu Wyspiańskiego. W zespole Tcatru Ziemi 
Lubuskiej wyróżniali się w tym czasie: Halina Winiarska, Józef Fryżlewicz, Zdzi- 
sław Wardejn, Nina Girycz, którzy przeszli później wraz z dyr. Okopińskim do 
Poznania, Odszedł również wraz z nim kierownik literacki Teatru Ziemi Lubuskiej 
Stanisław Hebanowski. Później teatr w Zielonej Górze przebył niekorzystny okres 
zmian. Obecnie kieruje nim aktor Teatru Narodowego, Wiesław Mirecki, który 
przez długie lata prowadził teatr polski w Londynie. Ma on ambitne plany, 
o których realizacji za wcześnie jeszcze mówić. Jednym z pierwszych przedstawień 
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nowej dyrekcji była inscenizacja „Pierwszego dnia wolności” Leona Kruczkowskie- 
go, z którym Wiesław Mirecki spędził lata wojny w obozie jeńców. Teatr otrzymał 
imię wielkiego pisarza. 


Podobną, jak Teatr Ziemi Lubuskiej, karierę zrobił Bałtycki Teatr Dramatyczny 
w Koszalinie. Już w latach 1945—1949 działały w Koszalinie i Słupsku teatry na 
wpół zawodowe. W roku 1950 Koszalin zdobywa rangę miasta wojewódzkiego. Od 
tego czasu rosną jego ambicje kulturalne i artystyczne. Miejscowa prasa domaga 
się utworzenia teatru dramatycznego. Jesienią 1953 r. rozpoczęto prace organiza- 
cyjne. 1 listopada 1953 r. powołano na podstawie zarządzenia Ministra Kultury 
i Sztuki pierwszy podówczas w Polsce teatr oparty całkowicie na budżecie Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej (inne teatry finansowane były z budżetu centralnego). 
Bałtycki Teatr Dramatyczny pracował w bardzo trudnych warunkach. Kierowała 
nim początkowo Irena Górska, którą zorganizowała pierwszy zespół i położyła duże 
zasługi dla ożywienia życia kulturalnego w Koszalinie. Z dniem 1 stycznia 1958 r. 
kierownictwo teatru objął Tadeusz Aleksandrowicz. Opiera on repertuar tej sceny 
na dziełach wielkich klasyków: Szekspira i Słowackiego. Wystawia „Wieczór trzech 
króli”, „Jak wam się podoba”, „Hamleta” i „Poskromienie złośnicy”, jak również 
„Balladynę”. Reżyseruje sam i ściąga do Koszalina młodych reżyserów, takich jak: 
Joanna Kulmowa, Jan Bratkowski, Jan Biczycki. Jednolity kształt optyczny nadaje 
spektaklom efektowna i pomysłowa scenografia Zofii Wierchowicz, Teatr kosza- 
liński odnosi sukcesy na Festiwalach Polski Północnej w Toruniu, gdzie podobają 
się szczególnie spektakle „Wieczoru trzech króli” i „Hamleta” Szekspira. Są to dobre 
lata teatru koszalińskiego. Po odejściu dyrektora Aleksandrowicza obejmuje na 
krótki czas dyrekcję tej sceny Jan Maciejowski Po nim zaś objął kierow-= 
nictwo Teatru Bałtyckiego Lech Komarnicki, młody reżyser o dużych ambicjach 
ij godnym uznania poczuciu odpowiedzialności. Nie goni on za szybkim efektem, 
ale buduje swój teatr z myślą o przyszłości, pragnąc oprzeć go na mocnych fun- 
damentach, ustabilizować zespół i jego pracę. Dotychczasowe wyniki są godne uzna” 
nia. Na Festiwalu Teatrów Polski Północnej w Toruniu zaprezentował Teatr Bał- 
tycki z Koszalina bardzo rzetelne przedstawienie „Juliusza Cezara” Szekspira, 
kontynuując prace nad dramaturgią mistrza ze Stratfordu, co stało się już dobrą 
tradycją koszalińskiej sceny. W Katowicach na Festiwalu Sztuk Rosyjskich I Ra- 
dzieckich zdobył jedną z czołowych nagród w roku 1963 za przedstawienie „Plu- 
skwy” Majakowskiego, w roku 1964 zaś — za spektakl „Sumienia” według po- 
wieści Dory Pawłowej. Teatr Bałtycki gra na dwóch scenach: w Koszalinie 
i w Słupsku. Pomocną rolę odgrywa w jego pracy bardzo życzliwy i pełen zainte- 
resowania stosunek miejscowych władz do swojego teatru (podobnie jak w Zie- 
lonej Górze), jak również bardzo troskliwy stosunek do teatru miejscowej gazety 
partyjnej, „Głosu Koszalińskiego”, którą poświęca mu wiele miejsca i uwagi, pu- 
blikując wnikliwe, przyjazne, ale pryncypialne i krytyczne oceny recenzyjne Ja- 
dwigi Ślipińskiej, jednej z najaktywniejszych publicystek 1 działaczek kulturalnych 
tych ziem. 

Niezbyt łaskawy był los dla łeatrów szczecińskich. Tylko okresowo bowiem teatry 
szczecińskie godne były tego wielkiego miasta, najdalej wysuniętego na zachód 
polskiego okna na świat, ważnego portu i ośrodka polskiego budownictwa okręto- 
wego. Na wpół amatorski teatr powstał tu już latem 1945 r. z inicjatywy aktorki 
Heleny Rajkowskiej, śpiewaka Zbigniewa Lubasa i aktora Jana Czabanowskiego, 
przy wydatnej a może nawet decydującej pomocy Komitetu Miejskiego Polskiej 
Partii Robotniczej. Na otwarcie tej sceny poszły „Grube ryby”, poczym grano tam 
sztuki rozrywkowe o niezbyt wielkiej wartości literackiej, 
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W roku 1947 powstał w Szczecinie Teatr Polski, który wyłonił się z Komejlii Mu- 
zycznej, Obydwoma placówkami kierował Sylwester Czosnowski, dyrygent i muzyk. 
Teatr Polski miał większe ambicje repertuarowe. Pojawiły się tu w latach 1947 
i 1948 takie sztuki, jak „ILadacznica z zasadami” i „Przy drzwiach zamkniętych” 
Sartre'a, „Dwa teatry” Szaniawskiego, „Przeprowadzka” Rostworowskiego, obok 
„Zemsty”, „Męża i żony”, „Moralności pani Dulskiej”, „Panny Maliczewskiej” czy 
„Głupiego Jakuba”. Teatr wyruszył nawet na występy gościnne do Bydgoszczy, 
Poznania i Krakowa, pokazując tam sztuki Sartre'a. Poziom przedstawień nie był 
jednak wysoki. Podnosiły go niekiedy występy gościnne znanych aktorów. Jesienią 
1948 r. Teatr Polski został upaństwowiony. Jego dyrektorem został Zbigniew Sa- 
wan, a kierownikiem literackim — Roman Bratny. Działalność teatru zainauguro- 
wało przedstawienie „Wiele hałasu o nic” Szekspira, które obejrzeli uczestnicy 
pamiętnego szczecińskiego Zjazdu Związku Literatów, wypowiadając się © nim na 
ogół z uznaniem. Zespół był mocny. Obok Sawana — Maria Malicka, Lidia Wy- 
socka, Stanisław Bryliński, Seweryn Butrym, Kazimierz Petecki. Z młodych: Ja- 
nina Szydłowska i Witold Kałuski. Grano ładnie „Zielonego gila” Tirso de Moliny 
i „Niemców” Kruczkowskiego ze Stanisławem Brylińskim w roli prof. Sonnen- 
brucha. Za przedstawienie „Ba:ki” Swietłowa w reżyserii Sawaną otrzymał teatr 
szereg nagród w czasie Festiwalu Sztuk Rosyjskich i Radzieckich. Dzięki stara- 
niom dyrekcji uzyskał Szczecin w tym czasie drugą scenę: Teatr Współczesny na 
Wałach Chrobrego. W roku 1949 dano 291 przedstawień, na których było 110.000 
widzów. W roku 1950 ilość przedstawień wzrosła do 512. Obejrzało je 224.000 widzów. 


"Po półtorarocznym kierowaniu jego teatrami odszedł ze Szczecina Zbigniew Sa- 
wan. Nastały lata, które nie sprzyjały stabilizacji. W ciągu niespełna 7 lat kiero- 
wało szczecińskimi teatrami czterech dyrektorów: Hugon Moryciński, Marian God- 
lewski, Emil Chaberski i Ludwik Benoit. Najdłużej, bo 3 lata, sprawował funkcje 
dyrektora Emil Chaberski. Za czasów dyrekcji Chaberskiego wystawiono „Mie- 
szczan” Gorkiego (reżyseria Chaberskiego), „Fantazego” Słowackiego (reżyseria 
Marii Straszewskiej), lecz nade wszystko „Don Carlosa” Schillera, który stał się 
wydarzeniem teatralnym w skali krajowej. Piękne dekoracje do tego spektaklu, 
wyreżyserowanego przez Emila Chaberskiego, zaprojektował Karol Frycz. Grał 


w nim rolę Carlosa Ryszard Pietruski. Obszernie omówił spektakl na łamaca 
„TIeatru” Edward Csato. 


W 1957 r. dyrekcję obejmuje Aleksander Rodziewicz, doświadczony antreprener 
teatralny, o długoletnim stażu kierowniczym. Zapewnia on teatrom szczecińskim 
sprawną organizację, stabilizuje zespół, przyciąga do współpracy młodych utalen- 
towanych reżyserów i scenografów. W ciągu 6 lat swej dyrekcji prezentuje Ro- 
dziewicz Szczecinowi wiele ciekawych i kilka wybitnych przedstawień. Jan Ma- 
ciejowski reżyseruje tu „Cezara i Kleopatrę” Shawa, „Geniusza i szaleństwo” Sar- 
tre'a (według Dumasa), „Taką miłość” Kohouta i „Pamiętnik Anny Frank”, będąc 
głównym reżyserem teatru w pierwszym okresie dyrekcji Rodziewicza. Później 
miejsce Maciejowskiego zajął Józef Gruda, który zrealizował w Szczecinie wysoko 
ocenione przedstawienia „Widoku z mostu” Millera, „Zemsty” i „Dam i huzarów” 
Fredry oraz „Wesela”. Przedstawienia te, prezentowane w czasie Festiwalu Teatrów 
Polski Północnej w Toruniu, zdobyły tam sobie wiele nagród i uznania. Intere- 
sujący był także w tym czasie kształt wizualny przedstawień szczecińskich, dzięki 
udanym pracom młodych scenografów: Teresy Ponińskiej („Widok z mostu”), 
Adama Kiliana („,Zemsta”, „Damy 1 huzary” „Wesele”), Janusza Warpechowskiego, 
Julity Fedorowicz. Współpracują z teatrem szczecińskim tacy reżyserzy, jak Jerzy 
Jarocki i Andrzej Witkowski. 
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W roku 1963 ustępuje dyr. Rodziewicz z kierownictwa szczecińskich teatrów. 
Obejmuje je Jan Maciejowski, zapewniając teatrowi współpracę takich reżyserów, 
jak Jerzy Kreczmar czy Maryna Broniewska. 


Brak stabilizacji był jedną z głównych przyczyn słabości teatrów szczecińskich. 
A właśnie stabilność i wieloletnie kierownictwo Aleksandra Sewruka zapewniło 
teatrowi olsztyńskiemu jego pozycję w życiu teatralnym kraju. Twórcą polskiego 
teatru dramatycznego w Olsztynie był zasłużony aktor l działacz społeczny, zaan- 
gażowany czynnie po stronie lewicy polskiej już przed wojną, Stanisław Wolicki. 
Kierownictwo artystyczne tej sceny sprawował u samych początków jej istnienia 
w sezonie 1946/47 Karol Adwentowicz Jego pobyt w Olsztynie upamiętnił się słynną 
jego rolą w „Ojcu” Strindberga. Jesienią roku 1947 objął kierownictwo olsztyń- 
skiego teatru Janusz Strachocki, wybitny aktor, znany ze swych wielkich kreacji 
w teatrze lwowskim. Za jego dyrekcji zagrano tu „Fantazego” i „Zemstę”, jak 
również „Żołnierza i bohatera” Shawa. Reżyserował dyrektor, który przywiózł ze 
sobą grupę młodych aktorów, debiutujących na tej scenie. Byli wśród nich: Ta- 
deusz Janczar, Józef Nalberczak, Ryszard Pietruski.. W rok później dyrekcję 
tcatru olsztyńskiego obejmuje Władysław Surzyński. Głównym reżyserem zostaje 
Stanisław Milski, a kierownikiem literackim — Janusz Teodor Dybowski. Wystę- 
puje tu gościnnie Ludwik Solski (w „Panu Jowialskim”) i Mieczysława Ćwiklińska 
(w „Moralności pani Dulskiej”). W roku 1952 odchodzą z Olsztyna Surzyński i Mil- 
ski. W okresie dyrekcji Zofii Modrzewskiej wystawiono na scenie olsztyńskiej pol- 
ską prapremierę „Hiszpanów” Lermontowa (w reżyserii Aleksandra Rodziewicza), 
„Wieczór trzech króli” (we własnej reżyserii Zofii Modrzewskiej) oraz sztuki 
Goethego, Schillera, Fredry, Rittnera i Rydla. 


Dyrekcja Aleksandra Sewruka rozpoczęła się w roku 1957 1 trwa po dziś dzień. 
Olsztyńska scena gra w dwóch miastach: w Olsztynie i w Elblągu, obejmując po- 
nadto swą działalnością liczne miasta i miasteczka Warmii i Mazur, obsługiwane 
w objeździe. Jest to teatr rzetelny, kulturalny, w miarę nowoczesny, ale bardzo 
komunikatywny, który prezentuje repertuar rozsądnie wyważony. Sztuki klasyczne 
obok współczesnych, komedie i tragedie, przedstawienia dla dorosłych i dla mło- 
dzieży. Jest w tym teatrze miejsce dla Szekspira i Słowackiego, ale i dla toruń- 
skiego pisarza Zdzisława Wróbla, którego aktualna sztuka współczesna „Bracia” 
tak bardzo się podobała widzom festiwalu toruńskiego i festiwalu telewizyjnego. 
Jest miejsce dla „Nagiego króla” Szwarca w dowcipnej inscenizacji Jowity Pień- 
kiewicz i scenografii Teresy Ponińskiej, dla „Lejzorka Rojtszwańca” Erenburga, 
jak i dla „Opery za 3 grosze” Brechta czy sztuki o wspólnej walce polskich i ra- 
dzieckich partyzantów, dla „Dnia oczyszczenia” Jerzego Przeździeckiego. A także 
dla „Ani z zielońego wzgórza”, która stąd rozpoczęła swój triumfalny pochód po 
scenach całej Polski. | 


Jedną z bolączek życia teatralnego na ziemiach zachodnich i północnych jest 
słabość Teatru Ziemi Opolskiej. Istnieją na tym terenie dawne przecież i piękne 
tradycje polskiej sceny. To tu przyjeżdżał przed wojną teatr katowicki, by grać 
dla polskich widzów Opola, mimo szykan, a nawet pobicia przez hitlerowców i nie- 
mieckich nacjonalistów. A dziś, kiedy Opole jest wolne i polskie, nie potrafiliśmy 
zapewnić mu teatru dobrej rangi. Początki tej sceny były nawet zachęcające. Po 
różnych zmiennych jej kolejach w pierwszych latach po wojnie, teatr opolski zo- 
stał w roku 1948 upaństwowiony i podporządkowany dyrekcji teatrów śląskich, 
której podlegały sceny Opola, Sosnowca i Katowic. Dyrektorem tego koncernu zo- 
stał Władysław Krasnowiecki, kierownikiem artystycznym sceny opolskiej — Ta- 
deusz Byrski. W roku 1953 kierownictwo artystyczne teatru opolskiego obejmuje 
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Krystyna Skuszanka, która realizuje tu swoje głośne przedstawienie „Sztormu'” 
Billa Biełocerkowskiego, wyróżnione nagrodą państwową. Ścisły kontakt nawiązuje 
z Opolem krakowskie środowisko teatralne i plastyczne. Dekoracje do przedstawień 
teatru opolskiego projektuje Tadeusz Kantor, Wojciech Krakowski, Józef Szajna, 
Jadwiga Pożakowska. Zespół wzbogaca przypływ utalentowanej młodzieży aktor- 
skiej z Warszawy i Krakowa. Skuszanka wystawia w Opolu „Miarkę za miarkę" 
w scenografii Tadeusza Kantora, Jerzy Krasowski reżyseruje tu „Wilki w nocy”. 
Józef Szajna projektuje dekoracje do „Młodej gwardii” Fadiejewa. Wkrótce jedna< 
kończy się ten bohaterski okres opolskiej sceny. Skuszanka i Krasowski odchodzą 
do nowo powstałego Teatru Ludowego w Nowej Hucie, zabierając ze sobą część 
zespołu i kontakty z najciekawszymi krakowskimi scenografami. Będą oni odtąd 
współpracować z teatrem w Nowej Hucie. 

„Opolski teatr przez długie lata nie miał szczęścia do dyrektorów, którzy zmie- 
niali się prawie co sezon” — napisał Edward Pochroń w „Życiu Literackim” (cy- 
tuję za Michałem Misiornym, który przytoczył to zdanie w swej książce o teatrach 
dramatycznych na ziemiach zachodnich). Kieruje tym teatrem później Szymon 
Szurmiej, Marian Godlewski, a ostatnio Stanisław Wieszczycki. 

Natomiast wiele mówi się i pisze o innym teatrze, działającym w Opolu. Jest to 
teatr-laboratorium, teatr eksperymentalny, swojego rodzaju studio założone przez 
Jerzego Grotowskiego i nazwane „Teatrem 13 Rzędów”. Podejmowane tam p”óby 
oryginalnych inscenizacji dzieł klasyków („Dziady”, „Kordian”, „Akropolis”, „Łaust' 
Marlowe'a itp.) mają swych entuzjastów i zażartych przeciwników. Młody reżyser 
i jego współpracownicy wywracają dzieła klasyków na nice i dochodzą nieraz do 
ciekawych wyników, choć szokują zawsze zwolenników tradycyjnego teatru i tra- 
dycyjnego pojmowania dzieł literatury dramatycznej, a zapewne popełniają też 
przy tym wiele głupstw i nonsensów, znajdując się nieraz na granicy szarlatanacii 
i artystycznej blagi. Teatr ten był jednak przez długie lata artystyczną ozdobi 
Opola, ściągając do tego polskiego miasta na ziemiach zachodnich nie tylko m-- 
łośników teatru z całego kraju, lecz także gości zagranicznych, ciekawych op2!'- 
skiego eksperymentu. Głośno też było o tym teatrze w światowej prasie teatraine'. 
W roku 1964 „Teatr 13 Rzędów” przeniósł się z Opola do Wrocławia, tak że i tej 
atrakcji artystycznej miasto jest odtąd pozbawione. 

Ambitną walkę o swój teatr prowadzi natomiast niewielki Gorzów na Ziemi Lu- 
buskiej. Istniał tam już niedługo po wojnie teatr założony przez Leonię i Henryka 
Barwińskich. Inauguracyjna premiera odbyła się 5 stycznia 1946 r. Było nią przed- 
stawienie „Starego kawalera” Korzeniowskiego. W roku 1947 teatr uległ jednak li- 
kwidacji z powodu trudności finansowych i braku subwencji ze strony Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, której nie zapewniła scenie gorzowskiej nawet rozpaczliwa p-- 
tycja zespołu. Ale w jesieni 1947 r. zjawił się w Gorzowie Aleksander Gąssowski, 
wykołatał dotację od władz miejskich i niewielką subwencję z Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki i teatr znowu ruszył obejmując zasięgiem swej działalności również 
inne miejscowości Ziemi Lubuskiej, jak Skwierzynę, Miedzyrzecz, Świebodzin i Zie- 
loną Górę. I ta działalność nie trwała długo. W czerwcu 1948 r. teatr w Gorzowie 
został ponownie zlikwidowany. Tym razem decyzją Ministerstwa Kultury i Sztuki. 
Aleksander Gąssowski przeniósł się do Bydgoszczy. Jesienią 1948 r. Wilam Horzyca, 
dyrektor sceny poznańskiej, otrzymał polecenie zorganizowania stałej filii Teatru 
Polskiego w Gorzowie. Zaczął się więc trzeci sezon teatralny w tym mieście. Trwał 
on od września 1948 r. do maia 1949 r. Kierował sceną gorzowską podówczas Bo- 
lesław Rosiński. I na tym, wydawałoby się, zakończyła się historia gorzowskiego 
teatru. Michał Misiorny umieścił ją w części swej książki, zatytułowanej „Rozdziały 
zamknięte”. A tymczasem okazało się, że wcale tak nie jest. 
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Zachęcony sukcesami Teatru Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze, Gorzów xza- 
pragnął podjąć rywalizację artystyczną ze stolicą województwa. Miasto wzrosło 
znacznie dzięki rozwojowi przemysłu i powstaniu wielkiej fabryki chemicznej. Li- 
czy już dziś ponad 50.000 mieszkańców, a będzie ich liczyć wkrótce znacznie więcej. 
Ma już swoją żywą inteligencję techniczną, która nie chce jeździć do teatru do 
Poznania czy do Zielonej Góry. Głód artystyczny, połączony ze zdrowym patrio- 
tyzmem lokalnym, doprowadził więc do założenia stałego teatru w Gorzowie. Działa 
on tam od kilku lat z powodzeniem. Jego pierwszym dyrektorem został po wzno- 
wieniu działalności tej sceny dyr. Szczerbowski, który zapewnił jej pokaźną frek- 
wencję. Obecnie kierują teatrem gorzowskim Irena i Tadeusz Byrscy, dbając sku- 
tecznie o podniesienie jego poziomu artystycznego. Z powodzeniem grano w tym 
teatrze „Uciekła mi przepióreczka”, a także adaptację powieści Kornela Filipowicza 
„Pamiętnik antybohatera”. Od czasu do czasu dochodzą do wiadomości polskich 
czytelników wieści z Gorzowa. W zaciszu niewielkiego, ale ambitnego miasta, 
w trudnych warunkach, formuje się teatr o prawdziwych walorach artystycznych. 

Działał jeszcze przez pewien czas na ziemiach zachodnich teatr w Świdnicy, 
zamknięty ostatecznie w roku 1952. Kierował nim kiedyś Wiktor Biegański. Był 
to wcale niezły teatr, który pozostawił po sobie dobrą pamięć. Obecnie istnieje 
w Świdnicy odremontowana, ładna cala teatralna, w której występują teatry wro- 
cławskie i inne zespoły dolnośląskie. Pracował przez krótki czas w latach 1946—1947 
teatr objazdowy w Ełku, a w roku 1948 i 1949 — teatr dramatyczny w Legnicy. 
Ale to już naprawdę tylko rozdziały zamknięte. Z teatru Dolnośląskiego wyodrębnił 
się w roku 1964 — stały teatr w Wałbrzychu. Posiada swój własny teatr Zabrze, dla 
którego remontuje się obecnie dużą salę. 

Tę podróż po teatrach ziem zachodnich i północnych zakończymy u punktu wyj- 
ścia. Powrócimy do Jeleniej Góry, gdzie po Zuzannie Łozińskiej i Antonim Bili- 
czaku, po Władysławie Ziemiańskim, Marii Straszewskiej i krótkotrwałym okresie 
dyr. Grywałda — kieruje tą sceną o bogatych tradycjach Danuta Bleicherówna. 
Wystawiła ona sztukę Andrzeja Szypulskiego „Tlen”, „Wasseę Żeleznową” Gorkiego 
i komedię Brechta „Człowiek jak człowiek” (reżyseria Andrzeja Witkowskiego). 
Kiedy przegląda się spisy aktorów, którzy występowali na tej scenie, mimo woli 
pojawia się nieraz uśmiech. Iluż to znanych dziś tuzów sceny polskiej grało w tym 
skromnym teatrze. Jest więc w tym spisie Stanisław Zaczyk i Wiesław Gołas, Fran- 
ciszek Pieczka i Eugeniusz Robaczewski oraz wielu innych, znanych dziś w Polsce 
aktorów. Bo też przez teatry tych ziem przeszła ogromna większość tych, których 
spotykamy dziś na scenach Warszawy, Krakowa czy Łodzi. Teatry ziem zachod- 
nich i północnych są bowiem nieodłączną częścią naszego życia kulturalnego, tak jak 
te ziemie stały się już dawno nierozłączną częścią naszej gospodarki i naszego Życia 
narodowego. 


i R. Sz. 


SPOŁECZNY RUCH KULTURALNY 
NA ZIEMIACH ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH 


Poważną rolę w rozwoju kultury na ziemiach zachodnich i północnych odgrywa 
społeczny ruch kulturalno-oświatowy, który w województwach nadodrzańskich 
1 nadbałtyckich znamionuje znacznie żywszy rozwój niż w pozostałych rejonach 
kraju. Na ziemiach tych działa bowiem blisko 40% instytucji kulturalnych 
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tego typu. Rozwój regionalnego ruchu kulturalnego szczególnie Żywo prze- 
biegał w ostatnich latach. Dzięki inicjatywie I ambicjom społeczników zrzeszo- 
nych w stowarzyszeniach kulturalnych ożywia się życie kulturalne w ośrodkach 
szczególnie zaniedbanych pod tym względem — w małych miasteczkach i na wsi. 
Organizowane są imprezy oświatowe i artystyczne, a szczególnie wiele uwagi po- 
święca się popularyzacji wiedzy o przeszłości 1 współczesnych problemach ziem 
zachodnich i północnych. Stowarzyszenia społeczne uzupełniają działalność zawo- 
dowych placówek kulturalnych, a niejednokrotnie pełnią funkcję jedynych ośrod- 
ków pracy kulturalno-oświatowej w swej miejscowości czy środowisku. 


Według ostatnich danych Ministerstwa Kultury i Sztuki działa na ziemiach za- 
chodnich i północnych przeszło 800 stowarzyszeń kulturalnych. Przyjąć jednak 
można, że liczba stowarzyszeń jest już znacznie większa ze względu na żywiołowy 
wprost rozwój kół przyjaciół bibliotek, powstających ostatnio w wielu miejscowo- 
ściach. Np. tylko w okresie 1960—1963 r. — według wspomnianych danych — przy- 
było na ziemiach zachodnich i północnych około 600 stowarzyszeń, głównie kół 
przyjaciół bibliotek oraz komitetów budowy obiektów kulturalnych. Tak więc te 
dwie formy społecznej działalności kulturalnej są najbardziej powszechne, a szcze- 
gólna rola przypada komitetom budowy obiektów kulturalnych, których inicjatywa 
umożliwia częstokroć podjęcie pracy kulturalno-oświatowej we wsi lub miasteczku. 
Pozostałe towarzystwa — to stowarzyszenia kulturalne, oświatowe, przyjaciół sztuki, 
miłośników regionu lub miasta, o zasięgu wojewódzkim, jak np. Dolnośląskie To- 
warzystwo Oświatowe, lub powiatowym, jak np. Towarzystwo Klubów Robotni- 
czych i Chłopskich w Jeleniej Górze. Rzecz charakterystyczna, że powiększa się 
liczba stowarzyszeń działających na wsi (2/3 ogólnej liczby). 


Oczywiście, obraz działalności społecznego ruchu kulturalno-oświatowego w wo- 
jewództwach nadodrzańskich i nadbałtyckich nie jest jednolity. W poszczególnych 
województwach działa różna liczba stowarzyszeń — od kilkudziesięciu do ponad 
dwustu, a poszczególne stowarzyszenia nie zawsze wykazują jednakową a':tyw- 
ność. Najsilniejszy rozwój wykazuje społeczny ruch kulturalny w województwie 
wrocławskim (około 250 stowarzyszeń, w tym około 220 kół przyjaciół bibliotek 
i komitetów budowy urządzeń kulturalnych, które dominują we wszystkich woje- 
wództwach). Wyróżnia się aktywnością Dolnośląskie Towarzystwo Oświatowe, sta- 
wiające sobie ambitne zadania ideowo-wychowawcze. Towarzystwo ma 75 zespzłów 
oświatowych i 91 zespołów pracy artystycznej (wokalnych, muzycznych, teatral- 
nych, estradowych). Działalność Towarzystwa obejmuje 143 placówki kulturalno- 
oświatowe w 17 powiatach. Są to punkty odczytowe, wszechnice tysiąclecia, ogniska 
oświatowe 1 młodzieżowe studia estetyki (nowa forma działalności). Pojdstawow3 
cześć placówek Towarzystwa (115) istnieje na wsi, ale ostatnio coraz więcej uwasi 
poświęca się objęciu zasięgiem jego działania także środowisk robotniczych. W ogni- 
skach oświatowych Towarzystwa pracują m. in. tzw. zespoły czynów społecznych, 
grupujące organizatorów realizacji pewnych przedsięwzięć. 

W województwie koszalińskim wiele inicjatywy wykazuje młoda inteligencja, 
skupiona głównie w Koszalińskim Towarzystwie Przyjaciół Nauk. Wyróżnia się też 
Koszalińskie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne rozwijające działalność wydawni- 
czą, naukowo-badawczą i popularyzatorską. M. in. w związku z przypadającym 
w br. Rokiem Pomorza Zachodniego, Towarzystwo to planuje wespół ze Szczeciń- 
skim Towarzystwem Kultury urządzenie licznych odczytów, spotkań, występów 
artystycznych, których celem jest popularyzacja wiedzy o Pomorzu Zachodnim 
i osiągnięć XX-lecia Polski Ludowej na tych ziemiach. Społeczny ruch kulturalno» 
oświatowy rozwija się w województwie koszalińskim głównie na wsi, ujęty także 
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w dwa podstawowe nurty: przyjaciół bibliotek i komitetów budowy obiektów kul- 
turalnych. | i 

Na Opolszczyźnie na uwagę zasługuje działalność Towarzystwa Miłośników Ziemi 
Namysłowskiej, które prowadzi m. in. muzeum regionalne, upowszechnia wiedzę, 
popularyzuje sztukę. Podobnych stowarzyszeń jest w województwie opolskim wię- 
cej: ostatnio powstają tam koła przyjaciół miast i osiedli działające na podstawie 
statutu TRZZ. I tu największą popularnością cieszą się koła przyjaciół bibliotek, 
których liczba przekroczyła już 100. W Byczynie założono niedawno pierwszy w wo- 
jewództwie opolskim klub miłośników książki. 


Wiele nowych stowarzyszeń powstało ostatnio w województwie szczecińskim, 
gdzie coraz bardziej popularną formą społecznego ruchu kulturalnego stają się sto- 
warzyszenia miłośników miasta lub regionu. Ich działalności patronuje Szczecińskie 
Towarzystwo Kultury, działające na zasadzie federacji stowarzyszeń regionalnych. 
STK stawia sobie zadanie inspiracji I koordynowania działalności kulturalnej w ca- 
łym województwie. Program działalności obejmuje także szerzenie wiedzy o hi- 
storii Pomorza Zachodniego, popularyzację współczesnych zagadnień regionu, urzą- 
dzanie imprez artystycznych, upowszechnianie doświadczeń pracy kulturalno-oświa- 
towej, opiekę nad rozwojem życia kulturalnego na wsi. Towarzystwo współpracuje 
z zawodowymi instytucjami artystycznymi Szczecina przy urządzaniu różnego To- 
dzaju imprez, jak np. dorocznych festiwali malarstwa współczesnego czy poezji, 
szczególnie Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego. 


W województwie zielonogórskim dominuje w ruchu kulturalnym działalność Lu- 
buskiego Towarzystwa Kultury, które ostatnio rozdzieliło się na Lubuskie Towa= 
rzystwo Naukowe i Lubuskie Towarzystwo Kultury. Pierwsze zajmuje się zagad- 
nieniami badań naukowych i rozwoju kultury w województwie, drugie — upo- 
wszechnianiem kultury i oświaty. Na ziemi lubuskiej popularyzuje sztukę i wiedzę 
kilsa innych towarzystw regionalnych, m. in. Towarzystwo Miłośników Kultury 
w Żarach i Pszczelskie Towarzystwo Kultury. 


Szczególnie aktywne w województwie gdańskim jest Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych. Obok wystaw urządzanych we własnej galerii i ostatnio w foyer 
Opery Bałtyckiej organizuje się wystawy we wsiach i zakładach pracy. Inną formą 
mecenatu Towarzystwa nad twórczością plastyczną, a zarazem zbliżania społeczeń- 
stwa do twórców, są tzw. plenery fabryczne. Towarzystwo popiera także inne dzie- 
dziny twórczości, np. literaturę. Funduje stypendia dla młodych pisarzy podejmu- 
jących tematy związane z życiem społeczeństwa Wybrzeża. W województwie olsztyń- 
skim na czoło wysuwa się Towarzystwo „Pojezierze”, prowadzące szenoko zakrojoną 
działalność wydawniczą, popularyzatorską I opiekujące się rozwojem sztuki, 


"Jak wynika z podanych przykładów, najbardziej popularne formy społecznej 
działalności kulturalno-oświatowej — to ruch przyjaciół bibliotek i komitety bu- 
dowy obiektów kulturalnych. Wiąże się z tym wzrost czynów społecznych na zie- 
miach zachodnich i północnych. Według przytoczonych danych, w 1963 r. np. pro- 
wadzono na tych terenach 103 budowy obiektów, na które społeczeństwo zgroma- 
dziło 11 min zł. Wiele uwagi, niezależnie „od szyldu”, poświęcają towarzystwa 
popularyzacji wiedzy. Co trzecie towarzystwo urządza kursy, odczyty itp. 
ciekawą formą jest „Politechnika Robotnicza”, prowadzona przez Towarzystwo 
Klubów Robotniczych i Chłopskich w Jeleniej Górze. Zmniejszyło się natomiast 
zainteresowanie popularyzacją sztuki, co tłumaczy się większą operatywnością za- 
wodowych instytucji artystycznych oraz rozwojem telewizji, której programy mogą 
dziś oglądać mieszkańcy najbardziej odległych wsi. Daje się też zauważyć spadek 
liczby towarzystw miłośników regionu czy miasta, 
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Działalność towarzystw zależy od wielu czynników, m. in. od opieki I pomocy 
władz czy masowych organizacji społecznych, ale przede wszystkim — od dzia- 
łaczy. Około 200% członków społecznych towarzystw kulturalnych ziem zachodnich 
i północnych czynnie uczestniczy w pracy organizacyjnej i programowej. Godny 
uwagi jest wzrost w szeregach towarzystw liczby kobiet i młodzieży, a jeśli chodzi 
o strukturę socjalną — chłopów i robotników. Odrębny problem — to udział inte- 
ligencji w ruchu kulturalno-oświatowym, która z racji swego wykształcenia może 
i powinna odgrywać coraz większą rolę w pracy wychowawczej, zwłaszcza na wsi. 
Coraz więcej mamy przykładów właściwej postawy inteligencji w tej dziedzinie, 
Np. wśród działaczy Dolnośląskiego Towarzystwa Oświatowego znajduje się wielu 
młodych naukowców. W Wałczu (województwo koszalińskie) I Międzyrzeczu (wo- 
jewództwo zielonogórskie) działają aktywne kluby inteligencji, nie ograniczające 
się do swego środowiska. Klub w Wałczu np. organizuje Życie kulturalno-oświa- 
towe w powiecie. Konieczne jest jednak, by inteligencja w szerszym zakresie uczest- 
niczyła w społecznym ruchu kulturalnym. Np. na wsi, obok nauczycieli, wiele w za- 
kresie popularyzacji oświaty mogą zdziałać lekarze, agronomowie, technicy, choćby 
wyjaśniając zagadnienia związane z audycjami telewizyjnym lub radiowymi. Rów- 
nie wiele mogą oni zrobić dla kształtowania nowej opinii społecznej, pod warun- 
kiem wspólnego działania. Rolę platformy do zacieśniania kontaktów inteligencji 
wiejskiej może odgrywać właśnie praca kulturalna, oświatowa i życie towarzyskie 
w placówkach kulturalno-oświatowych. W najbliższych miesiącach przewiduje się 
urządzenie spotkań młodej inteligencji wiejskiej w Zielonej Górze, Wrocławiu, 
Szczecinie i Koszalinie, na których omówi się problemy działalności społecznej 
w środowisku wiejskim. 


Inny problem — to zwiększenie pomocy i opieki ze strony władz i zawodowych 
„placówek kulturalnych. Jest to jeden z warunków dalszego rozwoju *POECZACR? 
* ruchu kulturalnego. 


Społeczny ruch kulturalno-oświatowy, kształtujący. nową świadomość w swoich 
środowiskach, rozwija się i obejmuje zasięgiem swego działania coraz więcej miej- 
scowości. Różne są formy pracy, różny zakres zainteresowań społecznych towa- 
Tzystw kulturalnych. Ale cel jest ten sam: krzewienie kultury i oświaty, przy» 
spieszanie procesów integracyjnych na ziemiach zachodnich i północnych. 


(z. b.) 


REGENZJE | BIBLIOGRAFIA 


Pieniqdz w gospodarce socjalistycznej 


Praca M. Kucharskiego *) wzbogaca literaturę ekonomiczną w dziedzinie, która 
mimo wielu wysiłków podejmowanych zarówno przez naszych ekonomistów, jak 
i autorów innych krajów socjalistycznych, wymaga wciąż uporczywych badań. 

W pracy tej autor przede wszystkim podejmuje próbę oświetlenia nowych aspek- 
tów zagadnienia pieniądza na podstawie skrzętnie usystematyzowanego mate- 
riału statystycznego. Zjawiska pieniężne zbadane zostały w znacznie szerszym niż 
dotychczas zakresie na tle kształtowania się i wykorzystywania dochodów pie- 
niężnych uczestników podziału produktu społecznego. 

Autor wysuwa tezę, którą konsekwentnie uzasadnia i rozwija, że wielkość obiegu 
pieniężnego, a zwłaszcza obiegu pieniądza gotówkowego, jest funkcją nie obrotu 
towarowego, lecz dochodów i sposobu ich wykorzystania. Problem ten został obszer- 
nie omówiony w rozdziale pierwszym. Rozważania na ten temat uzupełnia analiza 
oddziaływania zmian w dochodach pieniężnych na poziom i układ cen oraz roli 
kredytu w kreacji pieniądza. 

Rozdział drugi ornawia rolę pieniądza w podziale produktu społecznego. Podej- 
muje się tu próbę ustalenia wpływu zmian w proporcjach wzrostu gospodarczeg 
na równowagę rynkową i sytuację pieniężną. W powiązaniu z tymi zagadnieniami 
szerzej potraktowane zostały pojęcia równowagi rynkowej i monetarnej oraz 
inflacji i deflacji w gospodarce socialistycznej. Na podstawie przytoczonych w tym 
rozdziale faktów oraz ich analizy autor dochodzi do wniosku, że w realizacji za- 
łożonych w planie proporcji wzrostu gospodarczego instrumenty polityki finan- 
sowej państwa odgrywają znacznie mniejszą rolę niż bezpośrednie regulowanie 
materialnych procesów i że w polityce finansowej państwa większe znaczenie ma 
działanie przy użyciu rezerw finansowych niż wpływanie za pomocą systemu kre- 
dytowego. 

Rozdział trzeci zawiera analizę danych, charakteryzujących sytuację pieniężną 
w Polsce w latach 1944—1960: pieniężnych dochodów i wydatków ludności, obrotu 
towarowego i zapasów w powiązaniu z analizą kształtowania się podstawowych 
proporcji rozwoju gospodarki narodowej. 

We wstępie do pracy autor stwierdza, że przyświecał mu cel „rozważenia sze- 
regu najbardziej kontrowersyjnych problemów teorii pieniądza”. Przyznać trzeba, 
że do tego zmierza konsekwentnie. Wyczerpującej krytyce poddaje teorię ilościową 
pieniądza i wyraźnie eksponuje elementy teorii dochodowej jako najbardziej przy- 
datnego narzędzia badania zjawisk pieniężnych. Przesonywająca jest krytyka tych 
ekonomistów, którzy mechanicznie przenoszą prawa obiegu pieniądza kruszcowego 
na warunki obiegu pieniądza papierowego. Przekonywa również analiza faktów, 
charakteryzujących sytuację pieniężną w Polsce na tle realizacji planów i pro- 
porcji rozwoju gospodarczego kraju. 


*) Mieczysław Kucharski — Pieniądz, dochód, proporcje wzrostu; Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne, Warszawa 1964, str. 381, 
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Niektóre poglądy autora w najbardziej spornych zagadnieniach teorii pieniądza 
budzą jednak pewne zastrzeżenm. Nie będzie zresztą przesadą twierdzenie, że za- 
letą tej pracy jest pobudzanie do dyskusji, która niewątpliwie doprowadzi do dal- 
szego pogłębienia badań zjawisk pieniężnych w gospodarce socjalistycznej. 

Ze względu na ograniczony zakres recenzji trudno będzie ustosunkować się do 
wszystkich spornych problemów teorii pieniądza, omówionych przez autora. Z nie- 
którymi poglądami celowe jednak będzie polemizowanie, chociażby po to, aby po- 
budzić dalszą dyskusję. 

Zastrzeżenie budzi pogląd dotyczący źródeł kreacji pieniądza. Autor wychodzi ze 
słusznego założenia, że kreacja pieniądza pozostaje w związku z pracą ludzką 
(str. 11), Wydaje się jednak, że niesłusznie utożsamia charakter kreacji pieniądza 
kruszcowego z charakterem kreacji pieniądza papierowego. W pierwszym wypadku 
nakłady pracy ludzkiej tworzą pieniądz-towar, który posiada wartość wewnętrzną, 
w wypadku zaś drugim nakłady pracy ludzkiej, aczkolwiek są podstawą kreowania 
pieniądza papierowego, nie nadają mu jednak wartości wewnętrznej. Pieniądz pa- 
pierowy jest bowiem tylko znakiem wartości. 

Budzi również wątpliwość wniosek wyciągnięty ze słusznej zresztą tezy, iż pie- 
niądz dostaje się do obiegu nie samoczynnie, ale jedynie przez tworzenie dochodów 
pieniężnych, „że takie pojęcia, jak ilość pieniądza oraz szybkość jego obiegu, nie 
odzwierciedlają istoty procesów pieniężnych — reprezentują one bardziej mo- 
menty techniczne niż ekonomiczne” (str. 15). 

Wniosek powyższy pozostaje w ścisłym związku z krytyką teorii ilościowej oraz 
z krytyką poglądów tych ekonomistów marksistowskich, którzy „odrzucając słusz- 
nie poglądy teorii ilościowej, gdy chodzi o walutę złotą, przechodzą na pozycje 
zwolenników tej teorii, gdy rozważania dotyczą pieniądza papierowego” (str. 74). 
Całkowicie uzasadniona wydaje się krytyka autorów, którzy dla analizy obiegu 
pieniądza gotówkowego, obsługującego w gospodarce socjalistycznej w zasadzie 
tylko sferę dochodów ludności, wykorzystują instrumenty stworzone dla analizy 
obiegu pieniądza kruszcowego, który — jak podkreśla autor — „istotnie obiega” 
(str. 45), pośrednicząc we wciąż powtarzających się aktach kupna-sprzedaży to- 
warów. Jest jednak inny kierunek badań, na który powołuje się również autor: 
odrębne badanie zjawisk pieniężnych w sferze gospodarki uspołecznionej oraz 
w sferze realizacji dochodów i wydatków pieniężnych ludności. Przy tym głównym 
przedmiotem badań są zjawiska pieniężne w tej ostatniej sferze. Obieg pieniądza 
bada się tu w powiązaniu z dochodami i wydatkami ludności. Stosunek masy pie- 
niężnej w obiegu gotówkowym do wydatków pieniężnych ludności (obejmujących 
nie tylko wydatki na zakup towarów, lecz również wszystkie inne) określa w pew- 
nym sensie szybkość obiegu pieniądza gotówkowego, którą w działalności banku 
nazwano szybkością powrotu pieniądza do kas banku. 


Wydaje się, że zarówno ilość pieniądza w obiegu, jak i mierzona w sposób po- 
wyższy szybkość obiegu nie mogą być wielkościami obojętnymi ani dla tych, którzy 
kierują polityką pieniężną państwa, ani dla tych, którzy zajmują się teorią pie- 
niądza. 

Chociaż — jak słusznie twierdzi autor — „jeśli równowaga jest w pełni zacho- 
wana, wówczas każda ilość pieniądza znajdującego się w posiadaniu ludności jest 
uzasadniona” (str. 86), niemniej jednak suma emitowanego pieniądza musi być 
uwzględniona w polityce pieniężnej państwa jako wielkość realna, której rozmiary 
mogą być odczuwalne w chwili naruszenia równowagi gospodarczej. Wskaźnik zaś 
szybkości obiegu tego pieniądza również nie jest pozbawiony wszelkiego znaczenia, 
mierzy. bowiem relatywną ilość pieniądza w obiegu (w powiązaniu z dochodami lub 
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wydatkami ludności). Jeśli wskaźnik ten jest bez znaczenia dla oceny aktualnego 
stanu masy pieniężnej w obiegu, to w ujęciu dynamicznym ma on niewątpliwie 
swo;ą wymowę. Zmniejszenie się szybkości obiegu lub jej zwiększenie jest ze- 
wnętrznym wyrazem pewnych zjawisk pieniężnych, których przyczyny powinny 
być przedmiotem analizy. Wydaje się, że badanie ilości i szybkości obiegu pieniądza 
w Oorocie gotówkowym w powiązaniu z dochodami i wydatkami ludności może dać 
lepsze wyniki niż analiza zjawisk pieniężnych oparta na formule dochodowej pie- 
niądza, która operuje pojęciem realnego dochodu społeczeństwa, odpowiadającego 
sumie towarów konsumpcyjnych i inwestycyjnych sprzedawanych ostatniemu od- 
biorcy. Tego rodzaju analiza zjawisk pieniężnych musi bowiem objąć całokształt 
obiegu pieniężnego, w tym również sferę obiegu pieniądza bezgotówkowego, któ- 
rego rnechanizm funkcjonowania, jak to słusznie podkreśla autor, jest inny niż 
mechanizm funkcjonowania pieniądza gotówkowego (str. 46). ' 

Wywołuje chęć ustosunkowania się pogląd autora na temat roli kredytu przy 
emisji pieniądza. M. Kucharski podziela zdanie tych ekonomistów, którzy odróż- 
niają funkcję dochodową i pieniężną (emisyjną) kredytu. Spór na ten temat nie 
jest nowy. Został on zapoczątkowany w nrze 5/1952 czasopisma radzieckiego „Wo- 
prosy Ekonomiki”. Wysunięta została wówczas koncepcja podziału kredytów na 
takie, które kreują pieniądz (kredyt na wyroby gotowe, towary w drodze do na- 
bywcy), i na takie, które finansują fundusze obrotowe (surowce, materiały itd.). 
Pogląd ten ma wielu przeciwników również w Związku Radzieckim, gdzie — jak 
wiadomo — istnieje ścisły podział kredytów na rodzaje i gdzie każdy rodzaj kre- 
dytu ewidencjonowany jest na odrębnym rachunku pożyczkowym. W warunkach 
zaś naszych, gdzie zapasy kredytowane są łącznie i ewidencjonowane na jednym 
rachunku, jest rzeczą wątpliwą, czy tego rodzaju pogląd ma jakiekolwiek ekono- 
miczne uzasadnienie. Każdy kredyt wprowadza bowiem do obrotu pewną sumę 
pieniądza w skali gospodarki narodowej. Globalna suma kredytów zwiększa się 
w pewnej proporcji do wzrostu nowo wytworzonego produktu, stwarzając środki 
pieniężne do jego realizacji. Kredyt w skali makroekonomicznej pełni więc jedno- 
cześnie funkcję „dochodową” i „emisyżną”. 

Rzecz zrozumiała, że w ramach recenzji można było ustosunkować się jedynie 
do nisktórych problemów, które naszym zdaniem są najbardziej istotne w pracy 
M. Kucharskiego. Jest przy tym rzeczą oczywistą, że uwagi POLĘMĘCZNE należy 
t"aktować jedynie jako głos w toczącej się dyskusji. 

Recenzowana praca opiera się na bogatym materiale źródłowym. Autor wy- 
ciągnął oryginalne i godne uwagi wnioski. Zasługuje ona na uważne przestudio- 
wanie zarówno przez tych, którzy w swej praktycznej działalności wywierają 
wpływ na politykę pieniężną kraju, jak i przez tych, którzy zajmują się teorią 
pier.ądza. 

Adam Zwass 


Insiancje i praktyka planowania w Polsce 


„System planowania w Polsce” — pod takim tytułem wydana została w końcu 
ub. r. przez Państwowe Wydawnictwo Ekonomiczne książka trzech autorów: Ste- 
fana Hatta, Edwarda Szymańskiego I Michała Wolskiego. Autorzy książki są wielo- 
letnimi pracownikami Komisji Planowania przy Radzie Ministrów i planowanie 
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w Polsce stanowi dla nich codzienne zajęcie. Może dlatego właśnie ich książka, 
w odróżnieniu od innych prac o tej lub zbliżonej tematyce, pisanych przez zawodo- 
wych naukowców i popularyzatorów wiedzy ekonomicznej — lepiej informuje 
o rzeczywistych instytucjach, założeniach i instrumentach planowania w kraju. 

Idea takiej informacji przyświecała autorom omawianej książki już w jej wstęp- 
nym założeniu. Piszą to w przedmowie: „Zgodnie z zamierzeniami autorów praca 
nie ma charakteru naukowo-badawczego. Zawiera ona ujęty popularnie zarys 
aktualnego systemu planowania i ma stanowić swego rodzaju podręcznik dla sze- 
rokiego kręgu czytelników. Omawiając aktualny system planowania, nie podajemy 
historycznej analizy rozwoju ani krytycznej analizy przydatności różnych insty- 
tucji i form planistycznych. Mamy nadzieję, że praca nasza ułatwi czytelnikowi 
lepsze zrozumienie praktyki planowśnia gospodarczego, a tym samym — spełni 
swoje przeznaczenie”. 

Zanim spróbuję ustosunkować się do powyższego założenia, którego chyba nie 
można bez zastrzeżeń aprobować w pełni — parę uwag o treści samej książki. 

Składa się ona — jak to autorzy zapowiadają w cytowanym już wstępie — 
z trzech części. | 


Pierwsza zawiera w telegraficznym skrócie streszczone skądinąd ważne i ciekawe 
informacje dotyczące aktualnego potencjału gospodarczego Polski (rozdział I: „Po- 
tencjał gospodarczy Polski” liczy sobie około 5 stron) oraz organizacji gospodarki 
narodowej. Rozdział o potencjale gospodarczym wydaje się nieporozumieniem. Na- 
tomiast rozdział II „Organizacja gospodarki narodowej” ma może pewne uzasad= 
nienie, ponieważ stanowi coś w rodzaju małej encyklopedii różnych instancji pla- 
nistycznych w Polsce, encyklopedii ułatwiającej lekturę ostatniej i głównej części 
książki o organizacji planowania. 

'W drugiej części książki, obejmującej pięć kolejnych rozdziałów, zawarte są 
uwagi na temat szeregu podstawowych elementów mechanizmu zarządzania go- 
spodarką narodową. Mamy więc omówienie rodzajów stosowanych cen (rozdział III), 
systemu finansowego (rozdział IV), płac 1 pozostałych bodźców ekonomicznych 
(rozdział V), organizacji obrotu towarowego (rozdział VI), systemu inwestycyjnego 
(rozdział VII). 


Powstaje pytanie, czy zupełnie uzasadniony był wysiłek autorów, by tak różno- 
rodne sprawy sygnalizować na pierwszych kilkudziesięciu stronach dwóch pierw- 
szych części książki, której główny sens sprowadza się do organizacji metod i trybu 
planowania. Czy nie lepiej byłoby elementy te potraktować jako ewentualne 
aneksy i odnośniki do właściwej, ostatniej części książki? 

Ostatnia więc, najobszerniejsza część książki (licząca około 150 stron) zawiera 
interesujące omówienie systemu planowania: podstawowych zalożeń tego systemu 
(rozdział VIII), trybu planowania (rozdział IX), metod planowania ważniejszych 
dziedzin gospodarki narodowej (rozdział X) oraz ewidencji, sprawozdawczości, zwią- 
zanej z wykonywaniem planów gospodarczych - (rozdział XI). W części tej czytelnia 
otrzymuje rzetelną informację o tym, co to jest planowanie gospodarcze, jako wy- 
raźnie zaadresowany system wzajemnych współzależności i powiązań między Ko- 
misją Planowania, Ministerstwami: Finansów, Rolnictwa, Handlu Wewnętrznego 
i Zagranicznego, ministerstwami przemysłowymi, zjednoczeniami i przedsiębior- 
stwami. 


W rozdziale o systemie planowania czytelnik znajduje odpowiedź na istotne py- 
tania: co to jest plan perspektywiczny, wieloletni, roczny NPG, techniczno-ekono- 
miczny lub techniczno-przemysłowo-finansowy, kwartalno-miesięczny 1 wewnątrz- 
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zakładowy. Dowiaduje się o różnych przekrojach, w jakich mogą być i są sporzą- 
dzane plany roczne i wieloletnie, o instytucjach opracowujących poszczególne plany, 
wzajamnych powiązaniach między tymi planami ip. | 

Mamy wreszcie interesującą irformzcję o wszuaźnikach planowych, próbę po- 
działu tych wskaźników przeprowadzaną z punktu widzenia „stopnia dyrektyw- 
ności”, amówienie współzależności między poszczególnymi wskaźnikami a częściami 
planu oraz rzut oka na „ogólny zarys rozwoju systemu zarządzania i planowania”. 

Na szczególną uwagę zasługuje w omawianej książce rozdział o trybie planowa- 
nia. Autorzy przedstawiają w nim „cierniową drogę”, którą przechodzą projekty 
planów przedsiębiorstw, zanim zamienią się w zadania NPG. Etapy tej „cierniowej 
drogi” — to przede wszystkim kolejne korekty projektów planów, inspirowane przez 
zjednoczenia i ministerstwa przemysłowe oraz rady narodowe, Komisję Planowania 
t Ministerstwo Finansów. Rozdział kończy się przedstawieniem metamorfozy rocz- 
nych zadań NPG (zatwierdzonych przez instancje centralne i rozdzielonych przez 
ministerstwa, rady narodowe i zjednoczenia) w plany  techniczno-ekonomiczne 
i kwartalno-miesięczne przedsiębiorstw. 

Nieco mniej zwarty jest rozdział o planowaniu ważniejszych dziedzin gospodarki 
narodowej: przemysłu, rolnictwa, budownictwa, gospodarki komunalnej, handlu 
wewnętrznego, handlu zagranicznego, rozwoju techniki, inwestycji, zatrudnienia 
i płac, zaopatrzenia materiałowo-technicznego, kosztów własnych i finansów. Każda 
z tych dziedzin stanowi odrębny temat, który nadaje się do znacznie szerszego uję- 
cia. Może właśnie tutaj należałoby z większym pożytkiem wykorzystać odpowiednio 
przystosowaną treść drugiej części książki, w której dziedziny te (a przynajmniej 
większość z nich) potraktowane są jako oddzielne rozdziały same w sobie. 

Wreszcie ostatni rozdział „Realizacja planów gospodarczych” wprowadza w znacz- 
nym stopniu w błąd swoim tytułem, gdyż nie ma w nim mowy, jak można by się 
było spodziewać, o zakresie, sposobach i, powiedzmy, rytmiczności wykonywania 
planów. Jest to rozdział, jak to już wcześnie sygnalizowałem — o instytucjach 
i instrumentach kontroli i sprawozdawczości związanej z wykonywaniem planów. 


z , 


Wydaje się, że omawiając aktualny system planowania autorzy mogą wprawdzie 
nie podawać „historycznej analizy” przydatności różnych instytucji i form plani- 
stycznych, nie powinni jednak programowo pomijać „krytycznej analizy tych insty- 
tucji i form”, Wbrew pisanemu założeniu elementy takiej krytycznej analizy można 
zresztą na szczęście odnaleźć na niejednej stronicy recenzowanej książki. Na przy- 
kład przy okazji omawiania rozwoju systemu zarządzania i PORADA (str, 99—108), 
trybu planowania (str. 113—126) itp. 

Wielorakość form planów, którą autorzy charakteryzują w rozdziale o systemie 
pianowania, nie powstała bowiem gwoli „urozmaicenia” naszego mechanizmu pla- 
nowania i zarządzania gospodarką. Jest ona wyrazem dążenia do przezwyciężenia 
różnych istotnych trudności i konfliktów, często nieodłącznie towarzyszących 
wszelkim procesom gospodarczym. W rozdziale o systemie planowania autorzy 
akcentują konieczność ścisłej koordynacji poszczególnych elementów planu i pia- 
nowania kompleksowego dlatego właśnie, że w praktyce występują jednostronne 
tendencje i kontrtendencje, rodzące różne dysproporcje między poszczególnymi ele- 
mentami planu i wymagające skutecznego przeciwdziałania. 

Jednym ze źródeł takich jednostronności są „obiektywnie usprawiedliwione” 
zmiany warunków, które determinują rozwój gospodarczy i jednocześnie nie dają 
się, a często nie mogą się dawać ujmować w pełni „w ryzy planu”. (Do takich dzie- 
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Gziń należy np. niewątpliwie postęp techniczny, produkcja Folńo-spożywcza itp.). 

Wiele z tych jednostronnych tendencji wynika jednak z samego charakteru na- 
kazowego zarządzania. Jednostki, które są oceniane, finansowane 1 „nagradzane” 
na podstawie wykonania planu-nakazu, skłonne są bowiem — jak wiadomo — do 
określonego zniekształcania informacji w okresie projektowania planów: sztucz- 
nego obniżania planowanej wartości produkcji i akumulacji, sztucznego podwyż- 
szania planowanego funduszu płac i inwestycji itp. Inne tendencje do zniekształceń 
powstają w okresie realizacji planów. 

Właśnie z dążenia do „okiełznania” tych jednostronności wynika potrzeba opisy- 
wanych w wyżej wymienionym rozdziale nie kończących się uzgodnień, korektur 
i adaptacji projektów planów, zanim przekształcą się one w ostatecznie sformu- 
łowane i konkretne zadania planowe. 

Przedstawienie tych zjawisk, scharakteryzowanie ich genezy i „morfologii” jest 
także informacją o istniejących formach, instrumentach i trybie planowania. 


Marek Misiak 


TREŚC 


Życzenia Komitetu Centralnego PZPR dla towarzysza Władysława Gomułki 


Przemówienia Władysława Gomułki — Zofia Zemanek . . 5 a «8 a; 
Norbert Kołomejczyk — Ziemie zachodnie i północne w programie i działal- 
ności Polskiej Partii Robotniczej . . . . . 


Jan Izydorczyk — Ziemie zachodnie i północne (55 UI Zjeździe TRZZ) . z 
Zygmunt Rybicki — Niektóre zagadnienia dalszego rozwoju systemu rad na- 
rodowych w PRL 6 a. W ob ś ..... |. a 
J. Czapczyński, W. Mitrus — O pracy komisji ćwd sarodowych:- NE 
Kazimierz Secomski — Z problematyki zmian w dziedzinie planowania 
A. Dikij, B. Szymot — Rola i perspektywy rozwoju rzemiosła . 4 a 
VIII Kongres Stronnictwa Demokratycznego — Jan Jarosławski . a 
Jerzy Kowalewski — Bonn w obliczu nowych trudności, . . . « 
Konstanty Grzybowski — Raymond Aron — anachroniczny liberał g 


u z w 
m. w. 


Problemy ż dyskusje 
Stanisław Szczepański — Aktualne zagadnienia skupu produktów rolnych « 
Kierunki doskonalenia planowania t zarządzania gospodarką w świetle wy- 
tycznych IV Zjazdu partii: Stanisław Róg — Na marginesie dyskusji 
o miernikach produkcji gy a e « a od a a a a tn 8 a s 


Informacje 


20 lat rozwoju oświaty na ziemiach zachodnich i północnych — Ryszard 


Żeszdryń . . 2 i a o Ba o u s E BB BE A A 5 
Wyższe uczelnie ziem zachodnich i północnych — ZR. g og a a a s 
PGR po XII Plenum KC PZPR — Marian Grzyb , . . a a a a a a 
Spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe — Józef Sanocki , gy a a a i 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 
20 lat teatru na ziemiach zachadnich i północnych (R. Sz.); Społeczny 
ruch kuituralny na ziemiach zachodnich i północnych (zb) g a e ' 


Recenzje i bibliografia 


Pieniądz w gospodarce socjalistycznej (rec. Adam ZwaSs) ; e p oa a 2 
Instancje i praktyka planowania w Polsce (rec. Marek Misiak) . goa a a 


101 


110 


118 
124 
127 
135 


142 


154 
156 


|x0 
jo 
© 
- 


»NOWE DROGI« 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


ADRES REDAKCJI: 
Warszawa, ul. Piotra Maszyńskiego (przecznica Górnośląskiej) 


B TELEFONY: 
REDAKTOR NACZELNY . . . . . . . . 28-09-61 
SEKRETARZ REDAKCJI . . . . . . . . 28-06-14 
SEKRETARIAT . . . . . . . . . . . . 28-70-01 wewn. 312 


Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują urzędy pocz- 
towe i listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruchu”, 


Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, 
w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu” — 
zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach „Ruchu”, 


Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych 
im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia 
do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruchu”, Warszawa, 
ul. Wronia 23, konto PKO 1I-6-100-020. 


cena w prenumeracie: 


KWSTIANŃIB « 66 6 wią W IRR 
DOSTODZNIG6 4 4 « «46 « SBE= 
TOCZEE Gu Lwów da TAGS 


Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzają- 
cego okres prenumeraty. 


Cena prenumeraty za granicę jest o 400, droższa od ceny poda- 
nej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Biuro Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch” w Warszawie, Wronia 23, tel. 20-46-88, za po- 
średnictwem PKO, Warszawa, konto Nr I1-6-100-024. 


Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać 
w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalńej „Ruch” — Warszawa, 
ul. Srebrna 12, tel. 20-26-61 wewn. 84, konto PKO Nr 114-6-700041 
VII OM Warszawa. 


WYDAWCA: 
Krajowe Wydawnictwo Czasopism RSW „Prasa, Wiejska 12, 
tel. 28-24-11. | 


Cena zł 6.— 


(191) 


K 
WIECIEŃ -1365 


Digitized by Google 


| il 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO | 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


4 (199) 


KWIECIEŃ 1965 


Druk. RSW „Prasa”, Warszawa, Al. Jerozolimskie 125 
Zam. 411 B-43. Podpisano do druku 23.111.1965 r. 


Referat wprowadzający | sekretarza KC PZPR 
tow. Władysława Gomułki 


wygłoszony na III Plenum KC PZPR w dniy 16 marca 1965 r. 


Towarzysze! 


Zgodnie z porządkiem dziennym naszych obrad, dzisiejsze III plenarne 
posiedzenie Komitetu Centralnego partii zająć się ma sprawą nadchodzą- 
cych wyborów do Sejmu i do rad narodowych. Tematykę tę omawia dorę- 
czony towarzyszom referat Biura Politycznego, który stanie się przedmio- 
tem dyskusji na plenum. 


Ostatnie wybory do Sejmu i do rad narodowych wszystkich szczebli od- 
były się w dniu 16 kwietnia 1961 r. Ponieważ kadencja tych organów pań- 
stwowych trwa cztery lata, Rada Państwa, na podstawie obowiązujących 
przepisów, zarządziła wybory do Sejmu i do rad narodowych nowej ka- 
dencji i wyznaczyła datę wyborów na 30 maja br. 

Poświęcone tej sprawie dzisiejsze plenum otwiera więc ważny okres 
w działalności partii oraz w życiu narodu i państwa, okres przygotowań 
do wyborów i zarazem okres kampanii wyborczej. W ciągu dwóch i pół 
miesięcy, jakie nas dzielą od daty wyborów, partia nasza, wspólnie ze 
swymi sojusznikami, dokonać musi wielkiej pracy sprowadzającej się do 
dwóch głównych zadań: po pierwsze, do wyłonienia w drodze wewnątrz- 
partyjnej, w szerokiej konsultacji z masami pracującymi najbardziej od- 
powiednich kandydatów na posłów i radnych i po drugie, do szerokiego 
spopularyzowania w społeczeństwie platformy wyborczej Frontu Jedności 
Narodu, której zarysy nakreśla referat Biura Politycznego. Platforma ta 
zostanie ostatecznie opracowana przez Ogólnopolski Komitet Frontu Jed- 
ności Narodu w oparciu o uchwały IV Zjazdu naszej partii oraz uchwały 
IV Kongresu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i VIII Kongresu 
Stronnictwa Demokratycznego, 

Wybory do Sejmu i do rad narodowych zostaną przeprowadzone łącz- 
nie, w jednym akcie wyborczym, podobnie jak to miało miejsce przed czte- 
rema laty. Wówczas przy czteroletniej kadencji Sejmu i trzyletniej ka- 
dencji rad narodowych zbiegły się terminy wyborów do tych ciał przed- 
stawicielskich. Obecnie jednoczesność wyborów do Sejmu i do rad naro- 
dowych wypływa z uchwalonej w roku 1963 ustawy, która przedłużyła 
czas trwania kadencji rad narodowych do czterech lat, tj. zrównała ją 
z kadencją Sejmu. Jest to pod każdym względem słuszne. 

Łączne wybory do Sejmu i do rad narodowych nadają określony cha- 
rakter całej kampanii wyborczej. Stawiają bowiem równocześnie na po- 
rządku dziennyin zarówno zagadnienia ogólnopaństwowe, generalne zało- 
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żenia naszej polityki wewnętrznej i zagranicznej, jak i zagadnienia lo- 
kalne, problemy gospodarowania i rządzenia w każdej miejscowości, gro- 
madzie, powiecie, mieście, dzielnicy, województwie. 

To powiązanie spraw ogólnopaństwowych i lokalnych, warunkujących 
bezpośrednio położenie i codzienne życie obywateli, nadaje całej kampanii 
wyborczej konkretne oblicze. Unaocznia bowiem całemu społeczeństwu 
nierozerwalną więź, jaka istnieje między ich interesami i potrzebami ma- 
terialnymi, socjalnymi i kulturalnymi a ogólną polityką państwa ludo- 
wego. 

Wszystkie wyłonione z wyborów przedstawicielskie organy władzy 
państwowej, zarówno centralne, jak i lokalne, które następnie powołują 
swoje organy wykonawcze, rząd i prezydia rad narodowych, mają jedno- 
lity charakter, prowadzą jednolitą politykę, są instytucjonalnym wyra- 
zem władzy ludowej i naszej socjalistycznej demokracji, za swoją działal- 
ność ponoszą jednakową odpowiedzialność przed narodem, przed ludem 


pracującym, 


FRONT JEDNOŚCI NARODU ZESPALA WSZYSTKIE PATRIOTYCZNE SIŁY 
WOKÓŁ PROGRAMU BUDOWNICTWA SOCJALISTYCZNEGO 


Do wyborów idziemy* — podobnie jak w przeszłości — w sojuszu poli- 
tycznym ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem De- 
mokratycznym. Sojusz ten stanowi kościec Frontu Jedności Narodu. 
W ramach tego Frontu ustalimy wspólną listę kandydatów z ramienia 
naszej partii, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demo- 
kratycznego oraz bezpartyjnych działaczy społeczno-politycznych; przy 
czym kierować się będziemy zasadami, które wspólnie z naszymi sojusz- 
nikami ustaliliśmy w przeszłości. W tym trójpartyjnym sojuszu politycz- 
nym, który w czasie wyborów znajdzie dobitny wyraz w postaci wspólnej 
listy kandydatów Frontu Jedności Narodu, sojuszu opartym na samodziel- 
ności każdej partii i połączonym jednością generalnych celów i dążeń, sce- 
mentowanym w codziennej, wieloletniej współpracy — rolę przewodnią 
spełnia nasza partia. 

Sojusz polityczny trzech partii — PZPR, ZSL i SD — i wypływające 
z niego wspólne listy wyborcze kandydatów Frontu Jedności Narodu do 
ciał przedstawicielskich — to wielki, pozytywny dorobek polityczny Pol- 
ski Ludowej. Jest to podstawowe źródło polityczne wszystkich sukcesów, 
jakie kraj nasz osiągnął dotychczas w dziele budownictwa socjalistycz- 
nego i rozwoju gospodarki narodowej i jakie osiągać będzie w przyszłości. 

Rzecz jasna, że sojusz ten, a zwłaszcza wspólne listy wyborcze nie podo- 
bają się różnej maści wrogom socjalizmu i Polski Ludowej, stanowiły i sta- 
nowić będą przedmiot ich ataków kierowanych przede wszystkim prze- 
ciwko naszej partii, jako sile kierującej budową socjalizmu w naszym 
kraju. Nie dziwi nas to wcale. To, co jest dobre dla Polski, co ułatwia 
i przyspiesza jej rozwój, co jednoczy wszystkie twórcze siły narodu wokół 
programu budownictwa socjalistycznego i sprzyja rozwojowi procesu so- 
cjalistycznych przeobrażeń w życiu kraju i narodu, siłą rzeczy jest złe, 
niepomyślne dla tych, którzy dla samych antykomunistycznych celów 
chcieliby widzieć Polskę słabą, zahamować jej rozwój, skłócić politycznie 
jej naród, podciąć podstawy jej bezpieczeństwa i niepodległości, 
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Nasi wiogowie coraz lepiej uświadamiają sobie głębię socjalistycznych 
przemian dokonanych w naszym kraju i narodzie w ciągu minionego 
dwudziestolecia. Wrogie Polsce Ludowej zagraniczne ośrodki propagan- 
dowe wraz z wewnętrznymi antysocjalistycznymi elementami przekonały 
się już w praktyce, że wszelkie ich ataki wymierzone bezpośrednio w nasz 
ustrój socjalistyczny trafiają w próżnię społeczną. W ciągu tego 20-lecia 
przygniatająca większość narodu wraz z młodym pokoleniem wychowa- 
nym w nowych warunkach społecznych zrosła się organicznie z socjaliz- 
mem. Zrosła się myślowo, rozumowo i ideowo, jako ze swoim ustrojem 
społecznym, wyższym i lepszym od ustroju kapitalistycznego. Jest rzeczą 
nie do pomyślenia, aby dzisiaj mógł ktokolwiek wystąpić wobec narodu 
polskiego z reakcyjnym hasłem przywrócenia kapitalizmu w Polsce, odda- 
nia w prywatne, kapitalistyczne władanie naszych fabryk, kopalń, hut, 
naszego przemysłu socjalistycznego i uspołecznionych zakładów pracy, 
aby znalazł się zdrowy na umyśle przeciwnik socjalizmu żądający zwrotu 
ziemi obszarnikom, restauracji rządów  kapitalistyczno-obszarniczych 
w Polsce, przywrócenia w naszym kraju międzywojennych stosunków 
społeczno-politycznych. Dla realizacji takiego programu wrogowie socja- 
lizmu nie znaleźli i nie mogli znaleźć bazy w społeczeństwie polskim 
przed 20 laty i dlatego zostali wyrzuceni za burtę historii, a cóż dopiero 
mówić o dniu dzisiejszym! 

Nic więc dziwnego, że wrogowie nasi, prowadząc zażartą propagandę 
antykomunistyczną, unikają kierowania swych ataków bezpośrednio prze- 
ciwko ustrojowi socjalistycznemu, nie ważą się bezpośrednio zalecać naro- 
dowi polskiemu ustroju kapitalistycznego, a co sprytniejsi z nich zalecają 
nawet prowadzić i sami prowadzą antykomunistyczną propagandę pod 
hasłem „ulepszania” socjalizmu, naturalnie za pomocą recept burżuazyj- 
nych. z 

Rzecznicy reakcji i imperializmu ubierają się w piórka „obrońców 
i „zwolenników” socjalizmu. Ci sami, którzy niegdyś za pomocą terroru 
i więzień usiłowali zdławić walkę mas pracujących o prawa demokra- 
tyczne bądź bronili i sławili sanacyjno-faszystowską dyktaturę w przed- 
wojennej Polsce, a także ci, co dzisiaj akceptują i usprawiedliwiają wszel- 
kie gwałty i zbrodnie, jakich dopuszczają się wobec mas pracujących 
reakcyjno-dyktatorskie reżimy w różnych krajach, lub ci, co usiłują wy- 
bielać zbrodnicze akty agresji państw imperialistycznych wobec narodów 
walczących o swą wolność — ci właśnie przysięgli obrońcy wszystkiego, 
co wsteczne, antyludowe, antydemokratyczne, prowadzą swą reakcyjną, 
antysocjalistyczną i antypolską kampanię pod oszukańczą zasłoną „ulep- 
szenia” socjalizmu czy „demokratyzacji” stosunków w naszym kraju. 

„Diabeł ubrał się w ornat i ogonem na mszę dzwoni” -- jak mówi lu- 
dowe przysłowie. 

Socjalistyczne i demokratyczne maski zakładane przez wrogów socja- 
lizmu i ludowładztwa nie wywiodą nikogo w pole. Jeśli wroga propaganda 
musi się nimi posługiwać, dowodzi to tylko popularności socjalizmu, po- 
pularności demokracji ludowej w naszym społeczeństwie. Ustrój socjali- 
styczny Polski Ludowej powstał i wyrósł z woli najszerszych mas ludo- 
wych i opiera się dzisiaj o szeroką sieć instytucji prawdziwie demokra- 
tycznych, sięgających w gąszcz mas pracujących miast i wsi, takich jak 
związki zawodowe, samorządy robotnicze, samorządy chłopskie w postaci 
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kółek rolniczych i spółdzielczości wiejskiej, jak organizacje młodzieżowe 


i inne społeczne stowarzyszenia. Przedstawicielskie organy władzy pań- 
stwowej — Sejm i rady narodowe — wybierane są przez naród w po- 
wszechnym i tajnym głosowaniu. 


Władza ludowa opiera się o sojusz polityczny Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stron- 
nictwem Demokratycznym, znajduje swoją masową bazę we Froncie Jed- 
ności Narodu, który zespala wszystkie twórcze, postępowe i patriotyczne 
siły narodu wokół wspólnego programu budownictwa socjalistycznego, 
rozwoju gospodarki narodowej, pomnażania sił Polski Ludowej i wzmac- 
niania bezpieczeństwa jej granie. 


Zespolenie tych sił we Froncie Jedności Narodu pod przewodnictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — to rezultat długiego procesu 
historycznego, który wysunął naszą partię, jako partię klasy robotniczej, 
do steru władzy państwowej, ugruntował na nowej podstawie społeczno- 
„ekonomicznej sojusz robotniczo-chłopski oraz związał z A ludo- 
wym warstwy pośrednie, 


' Każda z partii wchodzących w skład Frontu Jedności Nacódu posiada 
odmienne tradycje ideowo-polityczne, różny zasięg działalności wśród 
społeczeństwa. Stojąc wspólnie na gruncie socjalizmu zajmują one nie- 
kiedy odrębne stanowiska w poszczególnych sprawach, uzgadniane na- 
stępnie w drodze międzypartyjnych porozumień. 


Baza polityczna Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego znajduje się 
głównie na wsi wśród chłopów i częściowo wśród związanej z rolnictwem 
inteligencji. ZSL posiada na wsi poważne wpływy i pozycje, jest partią 
" wyrosłą z tradycji dawnego, radykalnego ruchu ludowego, który wprowa- 
„ dziła w łożysko socjalizmu, 


Stronnictwo Demokratyczne znajduje swe oparcie polityczne głównie 
wśród inteligencji pracującej w niektórych ogniwach aparatu państwo- 
wego i wśród wolnych zawodów oraz w warstwach pośrednich, przede 
wszystkim wśród rzemieślników. 


Obydwie te partie posiadają swoich reprezentantów we wszystkich 
przedstawicielskich organach władzy państwowej i wyłanianych przez nie 
organach wykonawczych. 


Partia nasza, działając w bloku politycznym z ZSL i SD, występuje nie 
tylko w roli przedstawiciela klasy robotniczej, tej przodującej siły narodu, 
występuje równocześnie jako partia sojuszu robotniczo-chłopskiego, jako 
partia sojuszu klasy robotniczej z inteligencją, jako reprezentant szero- 
kich rzesz pracujących w mieście i na wsi, jako rzecznik interesów 
ogólnonarodowych. W szeregach naszej pąrtii, liczących z górą 1,6 mln 
członków i kandydatów, skupia się nie tylko przodująca część klasy robot- 
niczej, lecz także liczna warstwa związanych z naszą ideą chłopów oraz 
bardzo pokażna część inteligencji różnych zawodów. 

Trójpartyjny układ polityczny w naszym kraju nie jest więc równo- 
znaczny z reprezentacją poszczególnych klas pracujących i warstw spo- 
łecznych przez poszczególne partie. Jego korzenie tkwią w tradycji wielo- 
partyjności życia politycznego w naszym kraju. Jego aktualna postać 
w nowych socjalistycznych warunkach znajduje wyraz w działalności 
ZSL i ŚD, które, nie będąc partiami marksistowskimi, stanęły na gruncie 
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budownictwa socjalizmu w Polsce Ludowej pod kierownictwem naszej 
partii. | 

Sojusz polityczny naszej partii z ZSL i SD stwarza trwały i mocny fun-- 
dament, na którym skupiają się wszystkie warstwy społeczne, lud pracu- 
jący miast i wsi, wokół władzy ludowej i zadań budownictwa socjali- 
stycznego. 

W koncepcji Frontu Jedności Narodu mieści się sojusz i współpraca 
partyjnych i bezpartyjnych nad realizacją wspólnego programu opraco- 
warego w oparciu o uchwały zjazdów i kongresów partyjnych, szeroki 
udział bezcartyjnych działaczy w przedstawicielskich organach władzy — 
od Sejmu poczynając, aż do gromadzkich rad narodowych, jako reprezen- 
tantów organizacji społecznych i zawodowych, oraz przedstawicieli róż- 
nych środowisk i stowarzyszeń działających w naszym kraju. 


Jest w ramach Frontu Jedności Narodu trwałe miejsce dla ludzi bez- 
partyjnych powodujących się patriotyzmem i poczuciem społecznego 
obowiązku i pragnących służyć swemu krajowi budującemu socjalizm 
niezależnie od ich przekonań religijnych czy przeszłości politycznej. Jest 
miejsce dla społeczno-politycznych ugrupowań katolików świeckich, nie 
jako reprezentacji ogółu wyznawców religii katolickiej, lecz jako przed- 
stawicieli tych środowisk, które szukają motywacji dla swego pozytyw- 
nego stosunku do władzy ludowej i dla swego patriotycznego działania 
w światopoglądzie chrześcijańskim. Religia jest sprawą prywatną obywa- 
teli. Władza ludowa traktuje jednakowo wierzących i niewierzących. 
Olbrzymia większość ludzi wierzących nie łączy swej wiary religijnej 
z przekonaniami politycznymi, w tych przekonaniach znajduje motywację 
i potrzebę swego udziału w realizacji programów Frontu Jedności Narodu 
i widzi swą reprezentację w istniejących partiach politycznych. 

Oparty na takich podstawach Front Jedności Narodu — jako skupienie 
wokół trójpartyjneso sojuszu politycznego pod przewodem naszej partii 
wszystkich żywotnych sił społecznych — odpowiada założeniom i zasad- 
niczym tendencjom rozwojowym demokracji socjalistycznej w naszym 
kraju. . 

Na listach wyborczych Frontu Jedności Narodu przy wyborach do 
Sejmu i do rad narodowych wszystkich szczebli powinna się znaleźć — 
podobnie jalk przy wyborach w przeszłości — odpowiednio większa liczba 
kandydatów niż przypadająca na dany okręg wyborczy liczba mandatów 
do Sejmu i do rad narodowych. 

Dobór najodpowiedniejszych kandydatów na listy wyborcze do Sejmu 
i do rad narodowych należy do czołowych zadań politycznych instancji 
każdej partii. Mandat poselski czy mandat radnego do rad narodowych 
każdego szczebla — to nie tylko obywatelski zaszczyt dla jego nosiciela, 
lecz przede wszystkim mandat taki nakłada na niego obowiązek społecz- 
nej, aktywnej, ofiarnej pracy ra rzecz realizacji gromadzkiego, powiato- 
wego, miejskiego, wojewódzkiego czy ogólnokrajowego programu wybor- 
czego. Dla kogo takie obowiązki są zbyt uciążliwe, kto nie czuje się na 
siłach, aby im podołać — nie powinien znaleźć się na liście wyborczej 
kandydatów, nie powinien wyrażać na to zgody, choćby mu nawet propo- 
nowano umieszczenie jego nazwiska jako kandydata do określonego orga- 
nu przedstawicielskiego władzy państwowej. 


Posłami i radnymi powinni być ludzie, którzy chcą i czują się w możli- 
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wości podołać obowiązkom społecznym, jakie wypływają z piastowania 
tych godności. 


BUDOWNICTWO SPÓŁDZIELCZE — 
GŁÓWNĄ DROGĄ POPRAWY SYTUACJI MIESZKANIOWEJ 


Towarzysze! | 

Główne zadania, jakie staną przed Sejmem i przed radami narodowymi 
nowej kadencji, nakreśla referat Biura Politycznego nawiązujący w swej 
treści do uchwał IV Zjazdu naszej partii. Jak już wspomniałem, ogólno- 
krajowa platforma wyborcza Frontu Jedności Narodu, z którą pójdziemy 
do wyborów, zostanie opracowana wspólnie przez naszą partię, Zjedno- 
czone Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne i zostanie przed- 
łożona na plenarnym posiedzeniu Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jed- 
ności Narodu do ostatecznego zatwierdzenia. Na podstawie tych dokumen- 
tów w podobnym trybie powinny być opracowane terenowe programy 
wyborcze do rad narodowych, uwzględniające zadania właściwe dla da- 
nego terenu i zakresu działania każdej rady. W programach tych nie 
można jednak precyzować zadań i zobowiązań, co do których nie powzięto 
jeszcze na szczeblu centralnym ostatecznych decyzji inwestycyjnych. 
Prace nad narodowym planem gospodarczym na lata 1966—1970 nie 
zostały bowiem jeszcze zakończone i wstępne przymiarki podziału ogólnej 
sumy nakładów inwestycyjnych mogą ulegać zmianom. 


Z zagadnień natury programowej podniesionych w referacie Biura 
Politycznego rozwinę nieco tylko jedno, mianowicie sprawę budownictwa 
mieszkaniowego. Sprawa ta wchodzi w zakres działalności rad narodo- 
wych. Wiele uwagi poświęcają jej partyjne i państwowe władze cen- 
tralne. Zajmie ona na pewno ważne miejsce w kampanii wyborczej. Bu- 
downictwo mieszkaniowe wzrasta z roku na rok, lecz ciągle jeszcze nie za- 
spokaja rosnących potrzeb ludności i pozostaje problemem do rozwiąza- 
nia. | 

W ciągu obecnej pięciolatki, tj. do końca br., zasoby mieszkaniowe 
w kraju zwiększą się o ok. 2.256 tys. nowo zbudowanych izb, w tym o ok. 
1.728 tys. izb typu miejskiego. W myśl uchwał IV Zjazdu naszej partii 
w przyszłym pięcioleciu planuje się zbudować ok. 2,9 mln izb, w tym 
2.162 tys. izb typu miejskiego. Przy ogólnym zwiększeniu efektów budow- 
nictwa mieszkaniowego o 25,2 proc. budownictwo typu miejskiego zwięk- 
szy się o 19,3 proc., a typu wiejskiego o 40 proc. Indywidualne budow- 
nictwo w miastach i budownictwo chłopskie na wsi w latach 1966—1970 
stanowić będzie ok. 32 proc. ogólnej ilości izb mieszkalnych, podczas gdy 
w aktualnej pięciolatce wyniesie ok. 36 proc. W przyszłej pięciolatce 
zwiększy się zatem udział budownictwa uspołecznionego, przede wszyst- 
kim na wsi dla potrzeb załóg państwowych gospodarstw rolnych oraz 
agronomów i innych pracowników służby rolnej. 

Przy planowanym wzroście efektów budownictwa uspołecznionego 
typu miejskiego o 19,3 proc. wzrost nakładów inwestycyjnych na to bu- 
„downictwo wynieść ma tylko 4,7 proc. Zakłada się bowiem obniżenie 
kosztów budownictwa, a średnia cena 1 m kw. powierzchni użytkowej 
kształtować się powinna w wysokości 1.870 zł, tj. o ok. 230 zł niżej niż 
założono na rok bieżący. 
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Obniżenie kosztów budowy mieszkań do planowanego poziomu należy 
do czołowych zadań zarówno przedsiębiorstw budowlanych, jak i rad naro- 
dowych, w których gestii znajduje się budownictwo mieszkaniowe. Osią- 
gać to należy przede wszystkim w drodze uprzemysłowienia budownictwa, 
typizacji i unifikacji elementów budowlanych, stosowania najlepszych 
w danych warunkach technologii budowy oraz projektów typowych. Są 
przedsiębiorstwa budownictwa ogólnego, które już obecnie zbliżają się do 
poziomu kosztów budowy mieszkań założonego na przyszłą pięciolatkę. 
Tak np. Łódzkie Zjednoczenie Budowlane, które w roku ubiegłym budo- 
wało 1 m kw. powierzchni użytkowej kosztem 2.080 zł, założyło w swym 
planie na rok bieżący obniżenie tego kosztu do 1.873 zł bez istotnego ob- 
niżenia standardu mieszkań, gdyż niezależnie od normalnego wyposażenia 
sanitarnego w każdym mieszkaniu przewidziano miejsce na łazienkę. 
Przykładów takich można by przytoczyć więcej. 


Plan budownictwa mieszkaniowego typu miejskiego na lata 1966—1970 : 
określi dla każdego województwa sumę środków inwestycyjnych oraz 
ilość izb, które powinny być z tych środków wybudowane. Zmniejszenie 
kosztów budowy poniżej zaplanowanego limitu pozwoli inwestorom 
zwiększyć rozmiary budownictwa lub przeznaczyć zaoszczędzone środki 
na lepsze wyposażenie mieszkań. 


Uspołecznione budownictwo mieszkaniowe typu miejskiego w przyszłej 
pięciolatce przebiegać będzie w ramach budownictwa państwowego i w ra- 
mach budownictwa spółdzielczego, przy czym budownictwo spółdzielcze 
stanowić będzie główną drogę poprawy sytuacji mieszkaniowej ludności 
miejskiej i zostanie wybitnie zwiększone. Uchwały IV Zjazdu partii mó- 
wią, że spółdzielcze budownictwo mieszkaniowe powinno stanowić 
w 1970 r. około 60 proc. całości budownictwa miejskiego. 


Trudno dzisiaj ściśle określić, jakie rozmiary przyjmie spółdzielcze bu- 
downictwo mieszkaniowe w najbliższym pięcioleciu. Generalna linia partii 
w tej sprawie zmierza do jak najszerszego upowszechnienia budownictwa 
spółdzielczego. Przemawia za tym wiele ważkich okoliczności. Doświad- 
czenie wykazuje, że w domach spółdzielczych koszty eksploatacyjne są 
niższe niż w domach znajdujących się w administracji rad narodowych. 
Spółdzielczość mieszkaniowa wyzwala wśród swych członków-lokatorów 
troskę o gospodarność i oszczędność w wydatkach eksploatacyjnych, dba- 
łość o utrzymywanie swych domów w czystości i należytym stanie. 
sprzyja wybitnie poszanowaniu przez członków dobra społecznego, tj. ich 
domów spółdzielczych. Różne przejawy marnotrawstwa czy niszczyciel- 
stwa uderzają bowiem bezpośrednio w ich budżety, a nie w budżety rad 
narodowych, jak to ma miejsce w domach administrowanych przez rady. 

Napływ członków do spółdzielni mieszkaniowych ciągle się wzmaga. 
Przy dotychczasowych rozmiarach budownictwa spółdzielczego spółdziel- 
nie mieszkaniowe nie mogły w określonym czasie zapewnić mieszkań 
wszystkim, którzy pragnęli wstąpić do spółdzielni, i musiały odmawiać 
przyjmowania nowych członków. Przyznany im portfel mieszkaniowy był” 
z reguły zapełniony na kilka lat naprzód. 


Wstrzymanie w początkach br. wpisów nowych członków do spółdzielni 
mieszkaniowych posiada charakter przejściowy i związane jest z pracami 
nad nowym programem budownictwa spółdzielczego w latach 1966—1970 
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oraz nowymi zasadami członkostwa. Prace w tym zakresie powinny być 
zakończone w najbliższym czasie. 


Możliwości zaspokajania potrzeb mieszkaniowych wyłącznie na koszt 
państwa są ograniczone. W ponoszeniu kosztów budowy mieszkań muszą 
uczestniczyć własnym wkładem ich użytkownicy. Spółdzielczość mieszka- 
niowa musi być szeroko rozbudowana i rozciągnięta również na budow- 
nictwo mieszkaniowe prowadzone w ramach poszczególnych resortów 
oraz na budownictwo finansowane z zakładowego funduszu mieszkanio- 
wego. 


W ramach ogólnej sumy środków państwowych przewidzianych na bu- 
downictwo mieszkaniowe rozmiary budownictwa spółdzielczego nie po- 
winny być limitowane wielkością kredytów państwowych dla spółdzielni 
mieszkaniowych. Wysokość tych kredytów powinna być określana liczbą 
członków spółdzielni, którzy wnieśli określoną przepisami sumę wkładu 
wiasnego na budowę mieszkań określonego typu. 

Dla rozwoju: spółdzielczości mieszkaniowej sprawą najistotniejszą jest 
upowszechnienie gromadzenia środków finansowych na wkład mieszka- 
niowy zarówno przez tych, którzy już dzisiaj kandydują do otrzymania 
nowego mieszkania, jak i przez tych, dla których mieszkanie stanie się 
jutro palącym prcblemem życiowym. Mam tu na myśli młodzież pracu- 
jącą, która wcześniej lub później wejdzie w związki małżeńskie, założy 
swoje rodziny i potrzebować będzie mieszkań. 

Nie mamy jeszcze opracowanych ostatecznie zasad udzielania pomocy 
dla określonej kategorii pracowników, którzy nie będą w stanie zgroma- 
dzić w krótszym czasie ze swych zarobków pełnej wysokości wkładu mie- 
szkaniowego niezbędnego dla otrzymania mieszkania spółdzielczego. Istot- 
ną forma pomocy byłoby przyjęcie zasady polesajecej na tym, że każdemu 
pracownikowi, który zwróci się do administracji swego zakładu, aby 
z jego zarobków miesięcznych odprowadzała sumę nie mniejszą niż 100 zł 
z przeznaczeniem na spółdzielczy wkład mieszkaniowy, gromadzony na 
jego książeczce mieszkaniowej PKO, zakład pracy wpłacać będzie dodat- 
kowo na tę książeczkę po 50 zł miesięcznie. Suma wpłacona przez zakład 
precy może być przekazana tylko spółdzielni mieszkaniowej, do której 
wstepi dany pracownik i wniesie do niej własny wkład mieszkaniowy. 

Ta forma pomocy powinna zachęcić wszystkich, a szczególnie młodzież 
pracujęcą, do gromadzenia wkładu na spółdzielcze mieszkanie. 

Niezależnie od tej formy pomocy określonej grupie pracowników, 
zwłaszcza posiadających rodziny a mniej zarabiających, trzeba będzie 
zapewnić pomoc w postaci kredytu zwrotnego, a w określonych wypad- 
kach nawet bezzwrotnego ra część wkładu mieszkaniowego, po nagroma- 
czeniu przez zainteresowanych ze środków własnych i dotacji zakładów 
przcy pozostałej części wkładu, co najmniej w wysokości obowiązującej 
obccenie kaucji mieszkaniowej. 

Te formy pomocy skrócą wybitnie okres gromadzenia wkładu na miesz- 
kanie spółdzielcze i przyczynią się do przekształcenia z biegiem czasu bu- 
downictwa spółdzielczego w powszechną formę zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych ludności miejskiej utrzymującej się z pracy w gospo- 
darce uspołecznionej. 

Program spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego powinien zakła- 
dać możliwie najkrótszy okres wyczekiwania na otrzymanie mieszkania 
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po wpłaceniu pełnego wkładu mieszkaniowego. Aby stworzyć po temu 

warunki, spółdzielczość mieszkaniowa powinna statutowo ustalić podział 
swych członków na dwie kategorie: na pełnoprawnych członków i na kan- 
dydatów. Pełnoprawnym członkiem staje się każdy z chwilą wniesienia . 
do spółdzielni pełnej wysokości wkładu mieszkaniowego. 


Wprowadzenie kategorii kandydatów w spółdzielczości mieszkaniowej 
ułatwi długofalowe planowanie spółdzielczego budownictwa mieszkanio- 
wego, ustalenie jego rozmiarów, zapewnienie środków, wykonawstwa itp. 
Ponadto wstępujacy do spółdzielni kandydat będzie się starał jak naj- 
szybciej uzupełnić swój wkład mieszkaniowy do pełnej wysokości, gdyż 
jego szanse na otrzymanie mieszkania od spółdzielni staną się bardziej 
konkretne i bliższe. 


Prace nad programem rozwoju spółdzielczego budownictwa mieszka- 
niowego w latach 1966—1970 jeszcze trwają. Nie możemy więc dzisiaj 
bardziej szczegółowo nakreślić zarysów tego programu. Główne kierunki 
są jednak jasne. W przyszłej pięciolatce budownictwo mieszkaniowe, fi- 
nansowane wyłącznie ze środków państwowych, ulegnie poważnemu 
skurczeniu, wzrosną natomiast bardzo wysoko kredyty udzielane spół- 
dzielczości mieszkaniowej. W związku z tym zostaną zmienione obecne - 
kryteria przydziału mieszkań z budownictwa państwowego przy jedno- 
czesnym stworzeniu warunków zaspokajania potrzeb mieszkaniowych po-. 
ważnej części tej grupy ludności przez spółdzielczość mieszkaniową. 

W tej sytuacji spółdzielczość mieszkaniowa musi się znaleźć jak naj- 
- szybciej na warsztacie pracy wszystkich wojewódzkich i miejskich orga- 
nizacji partyjnych. Spółdzielczość mieszkaniowa powinna znaleźć się 
w centrum uwagi naszej partii. Partia musi wpływać na kierunki jej. 
działalności, musi żyć jej sprawami, które urastają do wielkich rozmia- 
rów. Współdziałając ściśle z zarządami spółdzielni mieszkaniowych par- 
tia nasza, razem ze związkami zawodowymi i organizacjami Związku 
Młodzieży Socjalistycznej, powinna się stać organizatorem upowszech- 
nienia spółdzielczości mieszkaniowej. 


NIEWZRUSZONE ZASADY POLITYKI ZAGRANICZNEJ 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 


Towarzysze! 


W kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodowych główne miejsce zaj- 
mować będą nasze sprawy wewnętrzne, przede wszystkim rozwój sił wy- 
twórczych kraju i postęp gospodarczy, który tworzy fundament dobro- 
bytu narodu. Obok tych spraw należy również szeroko przedstawić społe- 
czeństwu naszą politykę zagraniczną, która w swej istocie sprowadza się 
do zagwarantowania suwerenności i bezpieczeństwa naszego kraju, do. 
utrwalenia pokoju w Europie i świecie. 

W ciągu ubiegłej kadencji Sejmu i rad narodowych kraj nasz rozwijał 
i umacniał więzy przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej ze wszystkimi 
swymi sąsiadami, z państwami Układu Warszawskiego, a także z innymi 
państwami socjalistycznymi, występował na arenie międzynarodowej jako 
sprzymierzeniec wszystkich narodów broniących swej woiności, prawa do 
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niepodległego bytu i suwerenności, a w swej polityce wobec państw ka- 
pitalistycznych kierował się zasadami pokojowego współistnienia. 

Nasz głos, nasze inicjatywy na rzecz odprężenia, rozbrojenia i pokojo- 

 '-wego rozwiązywania konfliktów, nasz wkład do pokojowej polityki 
wszystkich państw socjalistycznych podniosły autorytet międzynarodowy 
i dobre imię Polski w świecie. 

W nowej kadencji władz państwowych będziemy wraz z naszymi so- 
jusznikami konsekwentnie kontynuować pokojową politykę zagraniczną 
ij umacniać pozycję Polski, jako członka wielkiej wspólnoty państw so- 
cjalistycznych. Niewzruszoną, przewodnią zasadą naszej polityki zagra- 
nicznej jest braterska przyjaźń i ścisły sojusz ze Związkiem Radzieckim 
ij wszystkimi krajami członkowskimi Układu Warszawskiego, sojusz poli- 
tyczny, gospodarczy i obronny stanowiący od zarania Polski Ludowej 
gwarancję naszych granic państwowych, bezpieczeństwa i rozwoju na- 
szego kraju. Wyrazem kontynuacji tej polityki będzie podpisanie w War- 
szawie w początkach kwietnia br. nowego układu polsko-radzieckiego 
e współpracy, przyjaźni i pomocy wzajemnej na następne dwadzieścia lat. 

Waga i znaczenie sojuszu polsko-radzieckiego są niezmiernie doniosłe. 
Występują w nim trzy podstawowe, ściśle związane ze sobą aspekty: 


1) Sojusz polsko-radziecki stanowi niezmiernie istotny czynnik bezpie- 
czeństwa i rozwoju naszego kraju, leży więc w najbardziej żywotnych, 
aktualnych i historycznych interesach narodu i państwa polskiego. 

2) Sojusz polsko-radziecki stanowi kluczowe ogniwo Układu Warszaw- 
skiego, który stwarza nieprzebytą zaporę dla agresywnych poczynań i za- 
mysłów zachodnioniemieckiego imperializmu, a tym samym odgrywa 
ogromną rolę w zabezpieczaniu pokoju w Europie i świecie. 

3) Sojusz polsko-radziecki odpowiada również żywotnym interesom 
Zwiazku Radzieckiego i jego narodów, wzmacnia bowiem bezpieczeństwo 
i pozycję międzynarodową państwa radzieckiego. 

Sojusz ten stanowi ważny element jedności obozu socjalistycznego, -co 
leży w interesach wszystkich krajów socjalistycznych i w interesach 
światowego pokoju. | 

To doniosłe znaczenie sojuszu polsko-radzieckiego rozumie dobrze 
i w pełni docenia nie tylko nasza partia, lecz także cały naród polski. Co 
do tego nie ma dwóch zdań. Znaczenie tego sojuszu rozumieją również 
wrogowie Polski Ludowej, wrogowie socjalizmu, wszyscy rzecznicy re- 
akcji i imperializmu. Pozycja Polski w obozie socjalistycznym i świecie 
jest zbyt ważna, aby ją mogli nie doceniać nasi przeciwnicy. 

W walce z Polską Ludową — walce, która jest częścią składową ogólnej 
walki imperializmu ze światowym systemem socjalistycznym i jego czo- 
łową siłą, Związkiem Radzieckim — wrogowie nasi stosują różne formy, 
wśród których dominują manewry obliczone na osłabienie i rozluźnienie 
więzów przyjaźni i sojuszu łączących Polskę ze Związkiem Radzieckim. 
Jest to dla naszych wrogów, dla wszystkich przeciwników socjalizmu 
rzecz najważniejsza w obecnej fazie walki między dwoma systemami 
społccznymi. 

__ Stosowana przez imperialistyczne ośrodki propagandowe i przez róż- 
nych reakcjonistów taktyka walki z socjalizmem jest aż nazbyt przej- 
rzysta. Wrogowie nasi zdają sobie sprawę, że Polska Ludowa — podobnie 
jak każdy kraj socjalistyczny — związana wszechstronnie sojuszem ze 
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Związkiem Radzieckim i innymi państwami socjalistycznymi, jest nie do 
podważenia. Jedność — to podstawa, na której opiera się siła wszystkich 
państw socjalistycznych. Pozbawić kraje socjalistyczne tej podstawy, 
rozluźnić jednoczące je więzy sojusznicze, zwłaszcza ze Związkiem Ra- 
dzieckim — to skazać je na słabość, oddać na „ewolucyjny” żer wrogom 
socjalizmu. Ostrze walki wroga nie jest bezpośrednio i jawnie kierowane 
w nasz ustrój socjalistyczny. Wie on bowiem dobrze, że taka propaganda 
nie chwyta w społeczeństwie. Szuka więc innych sposobów i metod. wal- 
ki. Usiłuje wzbudzać nacjonalizm, gra na skrzypkach „niezależności”, 
,„„wolności”, „liberalizacji” socjalizmu itp. oszukańczych nutach, a zawsze 


na płaszczyźnie ataków na partie komunistyczne kierujące budownictwem 
socjalizmu i na Związek Radziecki. 


Źródłem słabości i upadku Polski międzywojennej był nie tylko jej nie- 
dorozwinięty jeszcze i jednocześnie już przegniły ustrój kapitalistyczny, 
ale w większym jeszcze stopniu jej skłócenie z sąsiadami, osamotnienie 
i izolacja na arenie międzynarodowej, będące wynikiem bezmyślnej po- 
lityki zagranicznej jej rządów. Źródłem siły i dynamicznego rozwoju 
Polski Ludowej jest nie tylko wyzwalający energię twórczą narodu jej 
ustrój socjalistyczny, lecz także jej przyjaźń, współpraca i sojusz z pań- 
stwami socjalistycznymi, ze Związkiem Radzieckim, jej przynależność do 
obozu socjalistycznego, całokształt jej polityki zagranicznej kształtowa- 
nej przez naszą partię i wychodzącej zawsze z internacjonalistycznych 
założeń jedności i zwartości wszystkich państw socjalistycznych. 


Wrogowie naszego państwa socjalistycznego, ludzie o ograniczonych 
horyzontach politycznych dopatrują się źródeł powszechnego poparcia 
przez naród polski sojuszu: polsko-radzieckiego w uchylaniu się państw 
zachodnich od oficjalnego uznania ustanowionych w Poczdamie zachod- 
nich granic Polski. Gdyby mocarstwa zachodnie — mówią oni — oświad- 
czyły oficjalnie, przynajmniej na wzór francuski, że istniejąca polsko- 
niemiecka granica państwowa nosi charakter ostateczny, to Polacy po- 
zbyliby się obaw, które żywią dzisiaj w związku z rewizjonistyczno-mili- 
tarystyczną polityką Niemieckiej Republiki Federalnej i rozluźniliby swe 
więzy ze Związkiem Radzieckim. 


Jest to stawka wroga na nacjonalizm, na krótkowzroczność, na naro- 
dową ograniczoność, po prostu na naiwność Polaków. Na szczęście w na- 
rodzie polskim, tak boleśnie doświadczonym przez bicz historii, niewiele 
pozostało z tych ujemnych cech. Partia nasza nauczyła go myśleć kate- 


goriami współczesnej rzeczywistości świata i w tym świetle widzieć i bro- 
nić swoich interesów narodowych. 


Ani my, Polacy, nie obawiamy się rewizjonistycznych zamysłów rządu 
bońskiego i militarystów zachodnioniemieckich, ani oni nie żywią złu- 
dzeń, że ich roszczenia terytorialne wobec Polski można rozegrać dwu- 
stronnie, jak polsko-niemiecką partię szachów. Polska nawet nie graniczy 
z NRF, graniczy z Niemiecką Republiką Demokratyczną, która dawno już 
uznała polsko-niemiecką granicę na Odrze i Nysie. Roszczenia teryto- 
rialne jednego państwa wobec drusiego państwa, których terytoria roz- 
dziela inne państwo, bylyby bzdurą, gdyby NRF nie budowała swojej 
koncepcji rewizjonistycznej na międzynarodowei pożodze wojennej. Tu 
właśnie leży pogrzebany pies polityki rządu bońskiego, który tak uparcie 
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trzyma się mrzonek rewizjonistycznych. I tak uparcie dąży do uzyskania 
broni jądrowej dla swojej Bundeswehry. 


Polska domaga się od państw zachodnich oficjalnego uznania polsko- 
niemieckiej granicy na Odrze i Nysie nie dlatego, że bez takiego uznania 
nie jest pewna jej trwałości i nienaruszalności, lecz dlatego, aby utrwalić 
pokój w Europie, podminowywany przez militarystów zachodnioniemiec- 
kich, przez rząd boński, jego politykę roszczeń terytorialnych. Oficjalne 
uznanie przez Zachód naszych granic zachodnich byłoby aktem na rzecz 
pokoju w Europie i w tym sensie również na rzecz Polski, uderzyłoby 
tylko w zachodnioniemieckie i sprzymierzone z nimi agresywne siły bu- 
dujące swoją politykę na koncepcji wojennego konfliktu w Europie 
i świecie. | 

Wcześniej lub później przyjdzie na pewno czas, kiedy państwa zachod- 
nie oficjalnie zaakceptują ostateczny charakter istniejącej polsko-nie- 
mieckiej granicy państwowej. Naród polski okazałby pełen szacunek wo- 
bec takiego aktu. Nie miałoby to jednak żadnego wpływu na naszą poli- 
tykę zagraniczną, na nasz stosunek do Związku Radzieckiego, do jedności 
państw socjalistycznych. W dzisiejszym świecie, podzielonym na dwa sy- 
stemy społeczne, bezpieczeństwo i nienaruszalność naszych granic za- 
chodnich i północnych, nawet i po uznaniu ich ostatecznego charakteru 
przez państwa zachodnie, włącznie z Niemiecką Republiką Federalną, 
nadal opierałyby się, tak jak i dzisiaj, na niewzruszonym Sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim i innymi państwami socjalistycznymi. 

Jednak na pozytywną zmianę stanowiska Zachodu, a zwłaszcza NRF, 
w sprawie naszych granic na Odrze i Nysie wcale się dziś nie zanosi. 
Przeciwnie, rząd boński usztywnia swoją nierealną politykę, która przy- 
nosi mu kompromitujące porażki, jak to ma miejsce na Bliskim Wscho- 
dzie przy próbie wywarcia nacisku na Zjednoczoną Republikę Arabską 
z okazji wizyty tow. Ulbrichta w tym kraju. 

Dziś, w 20 lat po klęsce Niemiec hitlerowskich, znaczenie sojuszniczego 
układu polsko-radzieckiego, który wkrótce odnowimy — jest nie mniejsze 
niż w pierwszych latach powojennych, gdy państwa socjalistyczne Euro- 
py, w obliczu niebezpieczeństwa odbudowy imperializmu niemieckiego 
i ponownej agresji, zespalały się i umacniały swą obronność. 

Jedność państw socjalistycznych jest dziś równie potrzebna, jest wręcz 
konieczna dla utrzymania pokoju, dla pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego, dla walki o rozbrojenie i wygaszenie zapalnych ognisk woj- 
ny, dla zabezpieczenia suwerenności narodów przed imperialistyczną 
interwencją. 

Przesunięcia w układzie sił światowych na rzecz socjalizmu i ruchu 
narodowowyzwoleńczego pociągnęły za sobą kryzys imperialistycznej po- 
lityki „z pozycji siły”, co w niektórych kołach rządzących na Zachodzie 
wzmogło tendencje na rzecz pokojowego współistnienia. Jednak nadal 
górują siły agresywne, które próbują wyjść z kryzysu swej polityki 
„Z pozycji siły” za pomocą różnych agresywnych posunięć, jak o tym 
świadczą powtarzające się interwencje imperialistów przeciw narodom 
Afryki, południowo-wschodniej Azji oraz Ameryki Łacińskiej, a zwłaszcza 
obecna interwencja USA w Indochinach, połączona z coraz bardziej na- 
silającymi się aktami agresji przeciw Demokratycznej Republice Wiet- 
namu. 
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Interwencja amerykańska w Południowym Wietnamie w obronie znie- 
nawidzonego przez ludność antykomunistycznego reżimu, gangsterskie 
metody szantażowania Demokratycznej Republiki Wietnamu, bombardo- 
wanie jej terytorium, zabijanie niewinnej ludności, kobiet, dzieci przez 
amerykańskich interwentów stwarza sytuację niebezpieczną dla pokoju 
światowego. Koła rządzące USA, które zdają sobie sprawę z tego, że 
narodowowyzwoleńcza walka ludności Południowego Wietnamu jest nie 
do zdławienia, zamiast szukać politycznego rozwiazania i wyjścia z matni, 
w jaką się same wplątały, szukają wyjścia w atakach na drugi kraj, 
gwałcą prawo międzynarodowe, pchają w kierunku rozpalania i rozsze- 
rzania konfliktu wojennego. 


Jeśli świat ma uniknąć nowego, groźnego kryzysu — należy położyć 
kres interwencji USA w Wietnamie. Wszystkie postępowe i antywojenne 
siły w świecie domagają się wycofania wojsk amerykańskich z Południo- 
wego Wietnamu, z Indochin. Tymczasem USA posyłają tam nowe forma- 
cje wojskowe i przygotowują nowe akty prowokacji. Konflikt może więc 
rozgorzeć do nieprzewidzianych rozmiarów. Światowy pokój znowu zna- 
lazł się w niebezpieczeństwie. 


Decydujące znaczenie dla odwrócenia niebezpiecznego dla pokoju biegu 
wydarzeń, dla zwycięskiej walki z imperializmem w obronie pokoju, 
przeciwko neokolonializmowi, o wolność ujarzmianych narodów, posiada 
zwartość wszystkich światowych sił rewolucyjnych — ruchu komuni- 
stycznego, wspólnoty państw socjalistycznych, ruchu narodowowyzwo- 
leńczego i międzynarodowej klasy robotniczej. Gdyby zwartość tych sił, 
warunkowana w głównej mierze jednością obozu socjalistycznego, nie zo- 
stała rozluźniona — imperializm nie mógłby sobie pozwolić na wiele 
z tych agresywnych posunięć, które stosuje dzisiaj wobec ruchu naro- 
dowowyzwoleńczego. 


Rozbieżności między państwami światowego systemu socjalistycznego 
i w międzynarodowym ruchu komunistycznym osłabiają wszystkie siły 
rewolucyjne w świecie, co nie może nie zachęcać imperialistów do róż- 
nych aktów agresji, do prób sprawdzania spoistości obozu socjalistycznego 
przy pomocy bagnetu. 


Jedność działania obozu socjalistycznego i międzynarodowego ruchu 
komunistycznego w walce z imperializmem, w obronie pokoju, wolności 
i niezawisłości narodów jest palącą potrzebą naszych czasów. 'Aby tę jed- 
ność wzmocnić, partia nasza, wspólnie ze znaczną większością komuni- 
stycznych i robotniczych partii świata, wypowiedziała się za przygotowa- 
niem i zwołaniem nowej narady wszystkich partii komunistycznych i ro- 
botniczych. Pierwszym krokiem na tej drodze stało się konsultatywne 
spotkanie przedstawicieli 19 partii, które przed kilkunastoma dniami od- 
było się w Moskwie. Komunikat reasumujący wyniki tego spotkania za- 
leca „przeprowadzenie wstępnego spotkania konsultacyjnego przedstawi- 
cieli 81 partii, które uczestniczyły w naradzie 1960 roku” w celu przedy- 
skutowania sprawy zwołania nowej narady międzynarodowej. Partia 
nasza popiera bez zastrzeżeń to zalecenie 19 partii oraz akceptuje w pełni 
treść komunikatu wydanego przez te partie. Ze swej strony uczynimy 
wszystko, co od nas zależy, aby przyczynić się do wzmocnienia zwar- 
tości wwszystkich państw socjalistycznych i całego międzynarodowego ru- 
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chu komunistycznego. Sprawa ta leży w głębokich interesach narodu pol- 
skiego oraz wszystkich pokój i wolność miłujących narodów. 

Nasza polityka zagraniczna powinna zająć poczesne miejsce w kam- 
panii wyborczej do Sejmu i rad narodowych. Stając przed obliczem na- 
rodu, raz jeszcze mocno podkreślić powinniśmy, że bratni sojusz ze 
Związkiem Radzieckim i innymi państwami socjalistycznymi, wzmac- 
nianie jedności całej wspólnoty państw socjalistycznych, solidarność z na- 
rodami walczącymi o wolność i niepodległość oraz obopólne pokojowe 
współistnienie systemu socjalistycznego z systemem kapitalistycznym — 
są I pozostaną podstawą polityki zagranicznej Polski Ludowej. 


Wybory do Sejmu i rad narodowych 
oraz zadania organizacji partyjnych 


(Referat Biura Politycznego na III Plenum KC PZPR) 


Wchodzimy w okres kolejnej kampanii wyborczej do Sejmu I rad na- 


rodowych. 
W toku tej kampanii partia nasża, Zjednoczone Stronnictwo Ludowe, 
Stronnictwo Demokratyczne — wszystkie siły demokracji socjalistycz- 


nej, skupione we Froncie Jedności Narodu, zdadzą sprawę przed społe- 
czeństwem z tego, jak został wykonany program wyborczy 1961 r. w skali 
państwa i w skali każdego województwa, powiatu, miasta, gromady, oraz 
przedstawią wyborcom program działania na przyszłość. 


Podstawą tego programu staną się generalne założenia następnego 
planu 5-letniego i główne wytyczne naszej wewnętrznej i zagranicznej 
polityki, które uchwaliliśmy na naszym IV Zjeździe i które zostały za- 
aprobowane w uchwałach kongresów pozostałych stronnictw, jak rów- 
nież związków zawodowych, organizacji młodzieżowych i innych orga- 
nizacji społecznych. 


11 ROZWÓJ GOSPODARCZY KRAJU W OKRESIE MINIONEJ KADENCJI 
SEJMU POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 
I RAD NARODOWYCH 


Na okres ostatnich 4 lat, w których zamyka się obecna kadencja Sej- 
mu i rad narodowych, patrzymy z perspektywy 20-lecia, które dzieli nas 
od chwili wyzwolenia i zapoczątkowania prac nad odbudową i rozwojem 
Polski Ludowej w nowych warunkach społecznych i w nowych, spra- 
wiedliwych granicach. | 

W latach 1946—1949 założyliśmy podstawy socjalistycznego ładu spo- 
oco i odbudowaliśmy naszą gospodarkę z ogromu zniszczeń wojen- 
nych. 

W latach 1950—1960 w szybkim tempie rozbudowaliśmy nasz prze- 
mysł ciężki i stworzyliśmy od nowa szereg gałęzi produkcji niezbędnych 
dla wszechstronnego rozwoju nowoczesnej gospodarki. Dynamiczny 
wzrost produkcji przemysłowej i wielkie roboty inwestycyjne wciągnęły 
do pracy poza rolnictwem miliony ludzi. Koncentrując główne środki na 
industrializacji kraju, zapoczątkowaliśmy w rolnictwie stosowanie no- 
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wych metod pracy i nowej techniki. Podnieśliśmy wydatnie poziom życia 
i poziom kwalifikacji, wiedzy i kultury szerokich warstw narodu. 

W latach 1961—1964 wysunęliśmy na czoło zadania bardziej wszech- 
stronnej rozbudowy sił wytwórczych kraju na nowoczesnej bazie tech- 
nicznej.-Podjęliśmy duży wysiłek dla rozbudowy krajowej bazy surow- 
cowej i paliwowo-energetycznej, wysiłek niezbędny dla dalszego roz- 
woju naszego przemysłu przetwórczego oraz całej gospodarki. Aby osią- 
gnąć trwały i szybki wzrost produkcji rolnej, uznaliśmy za konieczne 
przyspieszenie rekonstrukcji bazy techniczno-ekonomicznej rolnictwa 
i lepsze jego wyposażenie w środki produkcji. 

Stanęło przed nami zadanie przygotowania gospodarki do przypływu 
licznych zastępów młodzieży wkraczającej w wiek zdolności do pracy. 

Uznaliśmy za pilną potrzebę wydatne zwiększenie naszych obrotów 
handlowych z zagranicą, dostosowanie ich struktury do nowych potrzeb 
gospodarczych. Na podstawie przewidywanego wzrostu dochodu narodo- 
wego założyliśmy podniesienie poziomu życia ludności, zwiększenie bu- 
downictwa mieszkaniowego i rozwój szkolnictwa, ochrony zdrowia i kul- 
tury. 

Wszystkie te zadania wymagały zwiększonych nakładów inwestycyj- 
nvch, a więc poważnych wysiłków narodu. Wymagały też wzrostu kwa- 
lifiks cji zawodowych i technicznych, wyższej świadomości społecznej 
i stałcgo ulepszania metod planowania i zarządzania gospodarką. 


Zadania te stały się treścią bieżącego planu 5-letniego, planu stanowią- 
cego fundament platformy wyborczej Frontu Jedności Narodu w 1961 r. 

Dckonując dziś, w. przededniu nowych wyborów, podsumowania wyni+ 
ków tego okresu, możemy z całym przekonaniem stwierdzić, że dzięki 
wytężonej pracy klasy robotniczej i narodu w ciągu ubiegłych lat pod- 
stawowe, choć nie wszystkie, zadania planu 5-letniego zostały wykonane. 
Przełamaliśmy duże trudności występujące na drodze rozwojowej kraju. 
Osiągnęliśmy wybitne sukcesy w wielu gałęziach gospodarki i w szkole- 
niu kadr, Uzyskaliśmy znaczną POEREŚ warunków socjalnych i byto- 
wych ludności. 

Do osiągnięć lat 1961—1964 kóleży rozbudowa bazy surowcowej i pa- - 
liwowo-energetycznej kraju. Zagóspodarowaliśmy pod względem energe- 
tycznym nowe zasoby węgla brunatnego. Dzięki wybudowaniu nowo- 
czesnych, wielkich elektrowni — głównie na bazie węgla brunatnego — 
takich jak Turoszów i Adamów, zwiększyliśmy 6 blisko 40 proc. produk- 
cję energii elektrycznej, przekraczając w 1964 r. 40 mld kWh. Rozwinę- 
liśmy znacznie wydobycie węgla w nowych rejonach górniczych, w szcze- 
gólności najbardziej nam potrzebnego i cennego węgla koksującego. Za- 
gospodarowaliśmy nowe zasoby gazu ziemnego powiększając jego wydo- 
bycie przeszło 2-krotnie, do 1,2 mld m sześc. Nowe gazociągi połączyły 
pokłady gazu ziemnego w. południowo-wschodniej części kraju z głów- 
nymi ośrodkami przemysłu chemicznego. 

W ciągu tych lat powstały i rozpoczęły pierwszy etap produkcji naj- 
większe w Polsce zakłady petrochemiczne w Płocku, połączone ruro- 
ciągiem „Przyjaźń z roponośnymi terenami ZSRR. Zakłady te przera- 
biają już 2 miliony ton ropy w skali rocznej. 

Rozwinęliśmy eksploatację odkrytych w latach poprzednich bogatych 
zasobów siarki oraz kombinat w Tarnobrzegu, którego produkcja osią- 
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gneła blisko 300 tys. ton siarki. Zaawansowaliśmy wielkie roboty inwe- 
stycyjne w rejonie nowych pokładów miedzi w zagłębiu legnicko-gło- 
gowskim, której wydobycie rozpocznie się w następnym 5-leciu. 

Na szeroką skalę rozwinął się cały nasz socjalistyczny przemysł. Pro- 
dukcję rozpoczęło ponad 100 nowych wielkich zakładów przemysłowych. 

W ciągu 4 ubiegłych lat przemysł nasz zwiększył swą produkcję o 38 
proc., podczas gdy przemysł krajów zachodniej Europy — Anglii, NRF, 
Francji łącznie — osiągnął w tym okresie wzrost produkcji o 20 proc. Na- 
stąpiło zatem dalsze zmniejszenie rozpiętości w poziomie ekonomicznym 
między Polską a najwyżej rozwiniętymi krajami kapitalistycznej Europy. 
Tempo wzrostu produkcji przemysłowej w naszym kraju odpowiada śred- 
niej dynamice wzrostu pozostałych krajów RWPG. 


Najwyższą dynamikę wzrostu wykazuje przemysł chemiczny i maszy- 
nowy — gałęzie mające decydujące znaczenie z punktu widzenia współ- 
czesnego postępu techniczno-gospodarczego, handlu zagranicznego oraz 
podniesienia poziomu życia ludności. Przemysł maszynowy w ciągu 4 lat 
zwiększył swą produkcję o 72 proc., a chemiczny o 70 proc. 


Szybciej niż w latach poprzednich rozwijał się nasz handel zagranicz- 
ny. Eksport wyprzedził znacznie wzrost produkcji przemysłowej, co po- 
zwoliło na zwiększenie importu surowców, towarów rynkowych, maszyn 
i urządzeń inwestycyjnych. Równocześnie dokonały się korzystne, choć . 
jeszcze niedostateczne zmiany w strukturze naszego eksportu, przede 
wszystkim dzięki wyższemu udziałowi w nim maszyn i sprzętu inwesty- 
cyjnego oraz konsumpcyjnych towarów przemysłowych przy pewnym 
spadku udziału paliw i surowców. W dążeniu do rozwoju wymiany han- 
dlowej, specjalizacji i podziału na międzynarodowym rynku socjalistycz- 
nym, zacieśniliśmy współpracę z krajami RWPG. 

W latach 1961—1964 szybciej postępował proces intensyfikacji rol- 
nictwa. Mimo niekorzystnych warunków klimatycznych średnie plony 
4 zbóż były w tym okresie o 1,5 q, ziemniaków o 26 q, buraków cukro- 
wych o 51 q, oleistych o 2,3 q z ha wyższe w porównaniu ze średnimi 
plonami w latach 1957—1960. Pogłowie bydła wzrosło w porównaniu do 
roku 1960 o 1.245 tys. sztuk, trzody chlewnej o 303 tys. sztuk, drobiu 
o blisko 5 mln sztuk. 

Rezultaty te wiążą się z wydatnym powiększeniem nakładów inwe- 
stycyjnych w rolnictwie oraz dostaw środków produkcji dla wsi i PGR, 
a także z powszechniejszym stosowaniem kwalifikowanych nasion i sze- 
roko zakrojonymi akcjami hodowlanymi. 

Zużycie nawozów mineralnych wyniosło w 1964 r. 49 kg NPK na 1 ha 
użytków rolnych, podczas gdy w 1960 roku zużywano 36,5 kg. Wvbitnie 
wzrosły również dostawy środków chemicznych ochrony roślin. Na na- 
szych polach pracuje przeszło 110 tys. traktorów, tj. prawie o 50 tys. 
sztuk więcej niż w 1960 r. 370 tys. zagród chłopskich otrzymało energię 
elektryczną, dzięki czemu elektryfikacja objęła 73 proc. gospodarstw. 
Zwiększone nakłady na melioracje pozwoliły na uregulowanie stosunków 
wodnych na obszarze ok. 580 tys. ha gruntów ornych i ok. 460 tys. ha łąk 
1 pastwisk. 

Szybki postęp gospodarczy dokonał się na ziemiach zachodnich, scalo- 
nych już w pełni z macierzą i zamieszkałych przez blisko 8,5 mln Pola- 
ków. Wydatnie zwiększone w porównaniu do lat poprzednich nakłady 
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inwestycyjne stały się na tych terenach dźwignią dalszej odbudowy I roz- 
budowy przemysłu, rolnictwa, osiedli mieszkaniowych i szkół. 

Wzrost zatrudnienia o 1.150 tys. osób wchłonął w zasadzie cały. przy- 
rost młodzieży w wieku zdolności do pracy oraz zwiększył przeciętną 
liczbę zatrudnionych w rodzinie. Jedynie w niektórych ośrodkach, gdzie 
wystąpiły lokalne nadwyżki poszukujących pracy kobiet, powstała ko- 
nieczność interwencyjnej działalności rad narodowych. 

Dochody ludności z pracy w gospodarce uspolecznionej wzrosły ze 164 
mld zł w 1960 r. do 215 mld zł w 1964 r., co po potrąceniu wzrostu kosz- 
tów utrzymania daje wzrost realny o 22 proc., w przeliczeniu zaś na jed- 
nego zatrudnionego o 8 proc. 

W rezultacie podwyżek płac pracowników szeregu gałęzi gospodarki, 
a także w wyniku wzrostu wydajności pracy i poziomu kwalifikacji za- 
wodowych pcszczególnych pracowników nastąpił wzrost średnich płac 
w całej gospodarce narodowej. Ilustrują to dane o zatrudnieniu w gospo- 
darce uspołecznionej według wysokości płacy miesięcznej we wrześniu 
1960 i 1964 r. w proc.: 


zZarobek w zł 


s|a| s | 8 | 8 | 8 
8 |- r = 3 2 
„Jśls| |Ę|Ę|5)1)1[1[1|5]|1 | 
A O 3 8 2 5 | 8 s|ś3| Ę ią s | 82 
1060 100 2,2 2,0 2,6 3.8 46 117 193 254 14,2 7,1 6,3 0,8 
1964 100 — — 3,5 2,6 3,1 737 15,05 26,7 17,9 105 11,2 1,3 


Jak wynika z porównania, wzrost zarobków był stosunkowo silniejszy : 
w grupie pracowników niżej zarabiających, w rezultacie czego nastąpiło 
zmniejszenie rozpiętości zarobków. Jest to między innymi wynikiem pod- 
wyższenia minimum płac z 600 do 750 zł przy równoczesnym zmniejsze- 
niu skali podatków od wynagrodzeń i całkowitym zwolnieniu od tego po- 
datku zarobków poniżej 1.000 zł. 

Zmniejszył się wyraźnie odsetek zarabiających poniżej 1.000 zł mie- 
sięcznie z 15,2 proc. ogółu zatrudnionych do 9,2 proc., do 1.500 zł z 46,2 
proc. do 32,4 proc. Natomiast wzrósł odsetek zarabiających powyżej 
2.000 zł. 

Liczba rencistów wzrosła w okresie 1960—1964 o 334,7 tys. osób, tj. 
o 23,7 proc., a wysokość średniej renty wzrosła o 21,1 proc. W rezultacie 
wydatki państwa na emerytury zwiększyły się z 11 mld zł do 16 mld zł. 
W okresie tym objęto podwyżką rent najniższych blisko 600 tys. osób, 
przy czym podwyżka ta mieściła się w granicach od 14 do 19 proc. 

Wzrost dochodów ludności miast i wsi znalazł wyraz również w szyb- 
kim, niekiedy parokrotnym, zwiększeniu się stanu posiadania artykułów 
trwałego użytku, takich jak: odbiorniki telewizyjne, pralki, lodówki, mo- 
tocykle, skutery itp. 

Zrealizowaliśmy szeroki program rozbudowy instytucji służących 
„oświacie, ochronie zdrowia i kulturze mas pracujących. Aby zapewnić 
naukę szybko rosnącej liczbie dzieci, państwo wybudowało w latach 
1961—1964 2.453 szkoły. W ramach akcji budowy szkół Tysiąclecia, która 
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uzupełniła wysiłki państwa ofiarnością społeczeństwa, wybudowano 

w tym okresie 830 szkół, od początku zaś tej akcji (1959) — 983 szkoły. 
'. Zrealizowaliśmy równocześnie program szerokiej rozbudowy szkolnic- 
twa zawodowego, co pozwoliło prawie podwoić liczbę uczących się 
z 780 tys. w 1960 r. do 1.550 tys. w roku: bieżącym. Liczba studentów na 
wyższych uczelniach wzrosła w tym czasie ze 166 tys. do 229 tys. Łącz- 
nie uczy się w naszym kraju w szkołach ponad 8 mln dzieci, młodzieży 
'ł dorosłych. 


Przyspieszono rozbudowę telewizji, która z RoczetiEm roku 1965 za- 
sięgiern swym objęła prawie 2/3 całego obszaru kraju, ilość zaś telewizo- 
rów wzrosła 4-krotnie — do 1,7 mln. Naszą kulturę narodową wzbogaciło 
wiele osiągnięć literatury, teatru i filmu. 


Realizujemy pomyślnie w skali krajowej plan budownictwa mieszka- 
niowego. W ciągu 4 lat zbudowano 1,4 mln izb, w tym ze środków włas- 
nych ludności łącznie z budownictwem spółdzielczym — 580 tys. izb. 
Dzięki temu 464 tys. rodzin zamieszkało w nowych mieszkaniach, tj. 
o 34 proc. więcej niż w ubiegłym 4-leciu (1957—1960). Aczkolwiek nie za- 
spokaja to naszych potrzeb, stanowi jednak duży krok naprzód, jak na 
możliwości naszego kraju, który musi przeznaczać wielkie środki inwe- 
stycyjne i moce wykonawcze na cele produkcyjne z myślą o zapewnieniu 
pracy dla licznych rzesz młodzieży wkraczającej w życie. 


Rozbudowały się i wypiękniały nasze miasta. Ich ludność zwiększyła się 
o ponad 1,3 mln osób. Dziś już połowa ludności Polski mieszka w mia- 
stach. . Gospodarka wielu miast została unowocześniona. Nowe systemy 
kanaliżacyjne otrzymują w bieżącej 5-latce 44 miasta i osiedla. Z urzą- 
dzeń wodociągowych korzysta dziś o 1,3 mln osób więcej niż w 1960 r. 
Ulepszona została ochrona zdrowia ludności. Liczba łóżek w szpitalach 
w ciągu tych lat wzrosła prawie o 19 tys. Wieś otrzymała 320 nowych 
ośrodków zdrowia. Kadry służby zdrowia zasiliło 8 tysięcy młodych leka- 
rzy. 
Ogólny wynik rozwoju gospodarczego kraju znalazł wyraz w 25-pro- 
centowym wzroście dochodu narodowego. Z tego dochodu wydatkowaliśmy 
prawie 500 mld zł na inwestycje, które już owocują i będą lepiej owoco- 
wać w najbliższych latach. 

W ślad za rozwojem bazy materialno-technicznej kraju nastąpiły zmia- 
ny w stosunkach społecznych i politycznych, pogłębiła się demokracja 


_. « socjalistyczna. Samorząd robotniczy i chłopski nabrał wielkiej wagi w co- 


dziennym życiu i gospodarce, w przemyśle i na wsi. W zakładach pro- 
'dukcyjnych uaktywniły się konferencje samorządu robotniczego, których 
wpływ na poprawę gospodarowania i planowania jest coraz bardziej wi- 
doczny. W toku prac nad nowym planem 5-letnim stworzono szerokie 
pole dla inicjatywy załóg przez plany alternatywne. Na wsi rozwinęły się 
w skali masowej działalność kółek rolniczych i różnorodne formy spół- 
dzielczości. Rady narodowe uzyskały większe uprawnienia i podniosły swą 
rolę w gospodarce i administracji. 

Podjęliśmy szereg kroków dla usprawnienia funkcjonowania naszej go- 
spodarki. Zapoczątkowaliśmy zmiany metod planowania i systemu zarzą- 
" dzania, przede wszystkim w przemyśle i budownictwie. Rozszerzone zo- 
' stały, choć w stopniu jeszcze niedostatecznym, uprawnienia wielu przed- 
siębiorstw w takich np. dziedzinach, jak produkcja na eksport. Zdpo- 
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czątkowana została reforma w dziedzinie stosowania nowych mierników 
produkcji, wypracowane zostały doskonalsze metody koordynacji bran- 
żowej i terenowej. Poczyniono przygotowania do dalszego doskonalenia 
metod planowania i zarządzania w najbliższej przyszłości. i 
Okres, na który przypadła obecna kadencja Sejmu i rad narodowych, - 
cechują jednak nie tylko wielkie i trwałe osiągnięcia w dziedzinie roz- 
woju sił wytwórczych kraju oraz jego gospodarki i kultury. Musieliśmy 
pokonywać po drodze niejedną trudność, dostosowywać plany do wymo- 
gów życia i zmiennych okoliczności, domagać się wzmożonych wysiłków | 
i większej dyscypliny. Nie ukrywaliśmy przed społeczeństwem ani nie- - 
powodzeń, ani trudności. Przeciwnie, mówiliśmy o nich otwarcie po to, =» 
aby je tym łatwiej przezwyciężać. 


Trudności przeżywane przez naszą gospodarkę, choć spowodowały zwólć 
nienie tempa wzrostu gospodarczego w latach 1962 i 1963, to jednak nie -. 
zahamowały wysiłków nad reąlizacją głównych zadań zawartych w planie 
5-letnim i w platformie wyborczej z 1961 r. Trwała nadal intensywna 
rozbudowa sił wytwórczych kraju, powiększał się jego potencjał gospo- *- 
darczy — fundament dobrobytu narodu. e 

Wyniki ostatnich 4 lat odegrały doniosłą rolę w XX-letniej historii wiel- 
kich przeobrażeń w naszej ojczyźnie, przyniosły narodowi bogaty plon. 

Możemy poszczycić się dziś nowoczesnym przemysłem o potencjale pro- 
dukcyjnym .10-krotnie wyższym niż przed wojną oraz 5-krotnie wyższym 
niż w roku 1950. Mamy liczną i coraz wyżej kwalifikowahą klasę robotni- 
czą. Mamy dziś liczącą setki tysięcy i wychowaną w Polsce Ludowej kadrę: 
specjalistów różnych dziedzin, ożywioną duchem twórczej ofiarności i za- 
wodową ambicją. 

Dzięki wysiłkowi lat minionych z każdym rokiem będziemy osiągać 
wyższe korzyści z tego trwałego majątku i potencjału materialnego i du- 


chowego, jaki stworzyliśmy pracą całego narodu. Mamy mocny funda-''' 


ment, na którym możemy oprzeć nowe, wielkie zamierzenia. Z myślą 


o tych nowych planach, wytyczonych na IV Zjeździe PZPR, wybierać bę- 


dziemy nowy Sejm i nowe rady narodowe. . 


II. GŁÓWNE ZAŁOŻENIA I KIERUNKI ROZWOJU KRAJU W LATACH 1966—1970 
W ŚWIETLE UCHWAŁ .IV ZJAZDU ORAZ ROLA I ZADANIA SEJMU I RAD 
NARODOWYCH W ICH REALIZACJI 


Program wyborczy, z którym występujemy wobec narodu, odpowiada 
najbardziej żywotnym interesom kraju i całego społeczeństwa i jest wy- 
razem zbiorowej myśli i woli partii oraz całego Frontu Jedności Narodu, 
Założenia tego programu wynikają z trzeźwego rachunku naszych środ- 
ków, potrzeb i możliwości, z przewidywanego układu stosunków ekono- 
micznych i demograficznych w naszym kraju przy uwzględnieniu naszych 
stosunków gospodarczych z innymi krajami, zwłaszcza z krajami socjali- 
stycznymi, oraz naszej roli w walce o pokój w Europie. o 

W centrum naszej platformy wyborczej stać będzie program gospodar- 
czy. Wszystkim naszym poczynaniom przyświeca dążenie do zapewnienia 
lepszych warunków życia narodu w drodze nieustannego rozwoju pro- 
dukcji i usług, postępu technicznego i podnoszenia wydajności pracy, roz- 
wijania korzystnej współpracy gospodarczej z innymi krajami oraz w dro- 
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dze najbardziej celowego wykorzystywania środków materialnych oraz 
twórczej inicjatywy i aktywności społeczeństwa. | 

Naczelne miejsce w planach rozwojowych kraju zajmuje dalsze uprze- 
mysłowienie. Wydatny wzrost produkcji przemysłowej jako gałęzi wio- 
dącej w całej gospodarce narodowej będzie osiągnięty w oparciu o rozbu- 
dowę i modernizację istniejących zakładów przemysłowych, a także o bu- 
dowę nowych, wielkich fabryk. 


W latach 1966—1970 wartość produkcji globalnej socjalistycznego prze- 
mysłu powinna wzrosnąć o 45—47 proc., przy czym najszybsze tempo 
wzrostu powinny osiągnąć przemysł chemiczny, przemysł maszynowy, 
atakże energetyka i hutnictwo metali nieżelaznych. 

Podstawowym zadaniem stojącym przed całym przemysłom, prze za- 
łogami robotniczymi i personelem inżynieryjnym iest wydatne po”wyż- 
szenie poziomu technicznego i jakości wyrobów ocpowiednio do wzrasta- 
jących wymagań rynku krajowego i zagranicznego. We wszystkich fabry- 
kach i gałęziach przemysłu, zwłaszcza maszynowego i elektrotechriczre- 
go, powinny powstać konkretne programy produkcji wyrobów nowo: 
czesnych i wycofywania wyrobów przestarzałych. Temu zadaniu służyć 
powinny centralne i zakładowe biura konstrukcyjne i technologiczne, 
instytuty naukowo-badawcze i biura projektowe. 

W przemyśle maszynowym kładziemy główny nacisk na rozwój tych 
dziedzin wytwórczości, które charakteryzują się najwyższym poziomem. 
technicznym, a więc elektroniki, automatyki, elektrotechniki, nowo- 
czesnych obrabiarek, a również maszyn i urządzeń dla przemysłu che- 
micznego. Przemysł ten ma decydujące znaczenie dla rozwoju nowoczesnej 
i wysokojakościowej produkcji eksportowej. 

W przemyśle chemicznym kładziemy największy nacisk na rozwój pro- 
dukcji włókien syntetycznych i tworzyw sztucznych, majacych zasadni- 
cze znaczenie dla rozszerzenia bazy surowcowej przemysłu lekkiego, pra- 
cującego na potrzeby ludności, jak również na rozwój produkcji nawozów 
sztucznych, której 2,5-krotny wzrost powinien zapewnić osiągnięcie zało- 
żonych plonów w rolnictwie. 

Przemysł chemiczny ma wybudować wiele nowych fabryk i wydziałów 
i podjąć produkcję wielu nowoczesnych materiałów, niezbędnych dla in- 
nych gałęzi gospodarki narodowej oraz dla bezpośrednich potrzeb rynku. 

Przemysł ten winien oprzeć swą produkcję na nowych surowcach, 
na ropie i gazie ziemnym, wdrożyć nową technologię i osiągnąć wysoką 
jakość produkcji, 

Będziemy dalej rozwijać bazę paliwowo-energetyczną i wydobycie bo- 
gactw naturalnych naszej ziemi stosownie do istniejących możliwości 
inwestycyjnych. Utrzymując dotychczasowe tempo wzrostu wydobycia 
węgla kamiennego, wymagające wysokich i długotrwałych nakładów in- 
westycyjnych, będziemy kłaść nacisk na szybki wzrost wydobycia węgla 
brunatnego oraz gazu ziemnego. Do czołowych zadań przyszłej 5-latki na- 
leży również zwiększenie poszukiwań ropy i gazu. 

Produkcja stali będzie powiększona do blisko 11 mln ton, co powinno 
zaspokoić potrzeby naszej gospodarki przy bardziej ekonomicznym jej 
zużywaniu, poprawie jakości stali i wyrobów walcowanych oraz przy sto- 
stosowaniu bardziej nowoczesnych konstrukcji. 

Założony wzrost produkcji przemysłowej powinien być osiągnięty w du- 
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żym stopniu w drodze lepszego wykorzystania istniejących mocy produk- 
cyjnych, m. in. przez zwiększenie zatrudnienia, a więc przez wprowadze- 
nie 2 i 3 zmiany oraz pracy ciągłej w przedsiębiorstwach wytwarzających 
deficytowe surowce i półfabrykaty. Podwyższenie współczynnika zmia- 
nowości w przemyśle, który jest, zwłaszcza w przemyśle maszynowym, 
wciąż niski, pozwoli nie tylko osiągnąć wzrost produkcji, ale także uru- 
chomić nowe miejsca pracy bez poważniejszych nakładów inwesty - 
cyjnych. 


Zadania stojące sezed przemysłem w przyszłym 5-leciu są trudne i na- 
pięte. Dyskusja nad sposobami najlepszej realizacji tych zadań w ramach 
realizacji uchwał II Plenum KC wykazała, że istnieją jeszcze rezerwy 
zwiększenia produkcji, poprawienia jej jakości i nowoczesności oraz obni- 
żenia jej kosztów. Projekty planów alternatywnych przedsiębiorstw, opra- 
cowane przez samorządy robotnicze i dyrekcje zakładów pod kierowni- 
ctwem organizacji partyjnych, wskazują na różnorodne możliwości bar- 
dziej efektywnych wariantów produkcyjnych i inwestycyjnych, które 
winny być uwzględnione przy ostatecznym ustaleniu planu 5-letniego. 

Centralnym zadaniem naszego planu w dziedzinie rolnictwa jest po- 
większenie jego produkcji o 14—15 proc. Wymaga to wydatnego zwiększe- 
nia dostaw środków produkcji i wielkich nakładów inwestycyjnych. 

Poważny wzrost dostaw nawozów sztucznych i środków ochrony roślin, 
znaczne zwiększenie stopnia mechanizacji rolnictwa, szeroko zakrojone 
prace melioracyjne, upowszechnienie postępowych metod gospodarowa- 
nia — przyczynią się do intensyfikacji produkcji rolniczej i lepszego wy- 
korzystania rezerw produkcyjnych wszystkich sektorów rolnictwa. 

Zadaniem wielkiej doniosłości, którego rozwiązanie stanie się realne 
w latach przyszłej 5-latki, jest osiągnięcie zasadniczej poprawy krajowego 
bilansu zbożowo-paszowego, co wymagać będzie nie tylko zwiększenia 
plonów zbóż i roślin pastewnych, lecz również upowszechnienia racjo- 
nalnych metod żywienia zwierząt. 

Rozwój gospodarki narodowej w przyszłym 5-leciu uwarunkowany jest 
szybkim wzrostem wymiany handlowej z zagranicą oraz dalszymi prze- 
obrażeniami w jej strukturze towarawej. 

Eksport winien wzrastać szybciej niż produkcja przemysłowa i dochód 
narodowy. Wzrost ten osiągnąć należy przez zwiększenie eksportu ma- 
szyn i urządzeń oraz innych gotowych wyrobów przemysłowych, tak aby 
w końcu przyszłego 5-lecia stanowiły one 50 proc. wartości całego naszego 
eksportu. Realizacja tych ambitnych zamierzeń wymaga koncentracji wy- 
siłków dla zapewnienia nowoczesności naszych wyrobów oraz poprawy 
ich asortymentu pod kątem widzenia wyższej opłacalności eksportu. 


Szybki wzrost eksportu, szczególnie zaś eksportu gotowych wyrobów 
przemysłowych, o dużym wkładzie kwalifikowanej pracy naszych inży- 
nierów i robotników, rozszerzy nasze możliwości importowe. Potrzebom 
handlu zagranicznego podporządkowane jest również wiele kluczowych 
zamierzeń inwestycyjnych, które zmierzają do odciążenia dewizowego 
importu przez zastępowanie go własną produkcją wszędzie tam, gdzie to 
jest ekonomicznie uzasadnione. Szybki wzrost obrotów zagranicznych po- 
zwoli również zwiększyć wymianę artykułów konsumpcyjnych, a więc 
wzbogacić rynek wewnętrzny i zaopatrzenie ludności, 
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„Spełnienie tych wszystkich zadań wymagać bedzie wielkiego wysiłku - 
inwestycyjnego. W ciągu przyszłego 5-lecia powinniśmy włożyć w roz- 
budowę raszych fabryk, w rozwój rolnictwa, urządzeń komunalnych i so- 
cjalnych, środki finansowe w wysokości 830—840 mld zł, tj. 38,5 proc. 
więcej niż w bieżącej 5-latce. Tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych 
będzie więc wyższe od tempa wzrostu dochodu narodowego, co wiąże się 
m. in. z koniecznością zapewnienia szerokiego frontu pracy. Dlatego też 
powinniśmy z całą stanowczością przeciwstawiać się tendencjom do dal- 
szego zwiększania rozmiarów inwestycji oraz ich udziału w dochodzie na- 
rodowym. Jest to warunek harmonijnego rozwoju gospodarki oraz stałego 
i realnego wzrostu stopy życiowej ludności. 


Aby uzyskać możliwie największe efekty gospodarcze z założonych na- 
kładów inwestycyjnych, trzeba radykalnie usprawnić planowanie i wy- 
konawstwo inwestycji, a więc zapewnić koncentrację nakładów, skracać 
cykle inwestowania, stosować bardziej oszczędne, stypizowane rozwiąza- 
nia projektowe oraz obniżać koszty budowy i montażu obiektów. Wielkie 
możliwości obniżenia kosztów inwestycji tkwią też w szerszym stosowaniu 
materiałów tańszych, prefabrykatów i tworzyw sztucznych. Oszczędności 
uzyskarie w toku realizacji inwestycji otworzą możliwości dodatkowego 
zwiększenia mocy wytwórczych, rozbudowy zakładów usługowych oraz 
rozszerzenia budownictwa mieszkaniowego. 


Jednym z głównych zadań planu na lata 1966—1970 jest zapewnienie 
pełrego zatrudnienia dla całego młodego pokolenia wchodzącego w życie. 

W pianie na lata 1966—1970 należy zapewnić wzrost zatrudnienia we 
wszystkich działach gospodarki narodowej o około 1,5 mln osób. Przewi- 
duje się, że w okresie tym ukończy szkoły wyższe i podejmie pracę ponad 
100 tys. absolwentów, średnie szkoły zawodowe i licea ogólnokształcące 
ukończy ponad 500 tys. oraz zasadnicze szkoły zawodowe ponad 940 tys. 
absolwentów. Ponadto szkoły zawodowe i wyższe dla pracujących ukoń- 
czy około 210 tys. absolwentów. 


Szeroki front inwestycji tworzyć będzie szeroki front pracy. Równo- 
cześnie na podstawie gruntownej analizy posiadanych mocy produkcyi- 
nych ustalić powinniśmy prymat takich przedsięwzięć modernizacyjnych 
i organizacyjnych w istniejących zakładach, które — przy niedużych na- 
kładach inwestycyjnych lub bez nakładów — potrafią wchłonąć rezerwy 
siły roboczej. Nowe, liczne miejsca pracy tworzone będą również poza 
przemysłem na zapleczu rolnictwa, w usługach dla ludności, w rzemiośle 
indywidualnym oraz w chałupnictwie. 

Realizacja polityki zatrudnienia należy przede wszystkim do władz te- 
renowych, które w oparciu o terenowe bilanse siły roboczej powinny zna- 
leżć rozwiązania dostosowane do specyficznej sytuacji każdego powiatu 
lub miasta. Na szczególną uwagę zasługuje przy tym polityka zatrudnie- 
nia kobiet. Wzrost aktywności zawodowej kobiet oraz poziomu ich kwa- 
lifikacji wymaga przełamania oporów przeciw zatrudnianiu kobiet w wie- 
lu zakładach pracy. Składową częścią terenowych programów zatrudnienia 
powinno być prawidłowe ustalenie kierunków kształcenia zawodowego 
młodzieży ze szczególnym uwzględnieniem kształcenia dziewcząt. 

Urealnienie programu zatrudnienia w okręsach o trwałych niedoborach 
siły roboczej, takich jak: Warszawa, Śląsk, Łódź, Gdańsk, Kraków, Poznań, 
powinno być realizowane przez bardziej intensywny postęp techniczny. 
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przez ograniczenie nakładów inwestycyjnych oraz przez planową deglo- 
merację w drodze przenoszenia określonych, pracochłonnych zadań wy- 
twórczych z zakładów macierzystych do ich filii lub do samodzielnych 
przedsiębiorstw zakładanych na terenach o nadwyżkach siły roboczej. 

Realizacja nowego planu 5-letniego zgodnie z jego zasadniczymi zało- 
żeniami powiększy wydatnie dochód narodowy, pozwoli podnieść płace 
realne i dochody ludności. Fundusz spożycia indywidualnego powinien 
sa o blisko 25 proc., a w przeliczeniu na 1 mieszkańca o blisko 
8 proc, | 

Zadania, które stawiamy przed sobą, są napięte, ale w pełni realne. 
Naród nasz może i powinien im podołać. 


O pomyślnym urzeczywistnieniu naszych zamierzeń rozstrzygać będą 
nie tylko środki materialne i racjonalne, planowe ich wykorzystanie, lecz 
w nie mniejszym stopniu społeczna dyscyplina, świadomy wysiłek każdego 
obywatela na swoim posterunku pracy. | 


Zadania rad narodowych w zakresie rozwoju rolnictwa 


Do najważniejszych, kluczowych zadań gospodarczych w latach najbliż- 
szych należy wzmożenie tempa rozwoju rolnictwa, co jest warunkiem 
harmonijnego rozwoju całej gospodarki narodowej. W latach 1966—1970 
produkcja rolnicza powinma zwiększyć się o 14—15 proc., przy czym pro- 
dukcja roślinna — o 17 proc., a produkcja zwierzęca — o 11 proc. 

Intensyfikacja produkcji rolniczej wymaga dalszej i szybszej moderni- 
zacji bazy materialno-technicznej rolnictwa i zwiększonego zaopatrywa- 
nia gospodarstw Chłopskich i PGR w środki produkcji. Dlatego w uchwa- 
łach IV Zjazdu założyliśmy przeszło 60-procentowy wzrost nakładów 
inwestycyjnych na rolnictwo, co powiększy jego udział w całości inwe- 
stycji produkcyjnych do 23,5 proc. 

Intensyfikacja wszystkich działów produkcji roślinnej i zwierzęcej oraz 
podniesienie zdolności produkcyjnej wszystkich gospodarstw — to główne 
zadanie całego rolnictwa. 

W produkcji roślinnej na czoło wysuwa się powiększenie plonów i zbio- 
rów zbóż, a także zbiorów roślin pastewnych, okopowych i przemysło- 
wych, warzyw i owoców. Radykalnej poprawy wymaga gospodarka na 
łąkach i pastwiskach. 

W produkcji zwierzęcej główny nacisk położony będzie na rozwój 
mlecznego i mięsnego chowu bydła, na modernizację tuczu trzody chlewnej 
oraz intensyfikację produkcji drobiarskiej. 

Mvślą przewodnią każdego planu wojewódzkiego, powiatowego i gro- 
maczkiego, niezależnie od zróżnicowania poszczególnych rejonów, musi 
być konkretny i wymierny udział w rozwiązywaniu kluczowego problemu 
zbożowo-paszowego. 

Wychodzac z tych generalnych założeń trzeba przede wszystkim za- 
pewnić maksymalne wykorzystanie możliwości intensyfikacji produkcji 
roślinnej w rejonach posiadających najbardziej korzystne warunki gle- 
bowe. 

W rejonach posiadających dobre gleby trzeba upowszechnić te kierunki 
produkcji roślinnej, które zapewniają wysokie plony, i w ciągu najbliż- 
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szego 5-lecia osiągnąć taki poziom wydajności z ha, jaki posiadają dziś 
kraje o wysoko rozwiniętym rolnictwie. 

W rejonach o glebach słabych i o wysokim udziale użytków zielonych 
przewi dujemy przede wszystkim rozwinięcie mlecznego i mięsnego chowu 
bydła oraz na bazie wzrostu płonów ziemniaków i zbóż dalszą intensyfi- 
-kację chowu trzody. 


Z kolei w rejonach podmiejskich, w sąsiedztwie wielkich ośrodków 
przemysłowych i w specjalnych bazach surowcowych przemysłu rolno- 
spożywczego rozwijać będziemy intensywne warzywnictwo, sadownictwo 
i plantacje jagodowe, Pracochłonna produkcja ogrodnicza, a także ho- 
dowlana powinna być również rozwijana w rejonach wiejskich, poziada- 
. jących nadwyżki siły roboczej. 

-  Doniosłym zadaniem polityki rolnej w latach najbliższych jest wyko- 
rzystanie rezerw wzrostu produkcji w średnich i większych gospodar- 
stwach chłopskich. W posiadaniu gospodarstw liczących powyżej 7 ha jest 
prawie 9,5 mln ha użytków rolnych, przy czym ponad połowa tego obsza- 
ru znajduje się w gospodarstwach liczących ponad 10 ha. Na tych właśnie 
gruntach posiadamy największe rezerwy produkcyjne naszego rolnictwa 
-1 co więcej realne szanse powiększenia produkcji towarowej, w szczegól- 
„ności produkcji zbożowej. W 1400 gromadach gospodarstwa liczące 7 ha 
lub więcej stanowią ponad 50 proc. ogółu gospodarstw. Użytki rolne w go- 
spodarstwach większych są najczęściej wykorzystywane mniej intensyw- 
nie niż grunty w gospodarstwach mniejszych. Obsada bydła oraz trzody 
chlewnej w gospodarstwach większych jest przeciętnie o 1/3 mniejsza niż 
„ w gospodarstwach drobnych. 
Wzrost produkcji zbożowej w rejonach skupiających większe gospo- 
„darstwa chłopskie powinien zapewnić nie tylko intensyfikację ich własnej 
„hodowli, ale także stymulować wzrost produkcji zwierzęcej w drobnych 
gospodarstwach chłopskich o ograniczonych możliwościach produkcji 
własnych pasz. 
_'. Podjęliśmy już szereg środków pomocy produkcyjnej dla gospodarstw 
większych, jak kontraktacja pszenicy, jęczmienia i rzepaku, odchów mło- 
dego bydła rzeźnego. Osiągnięte pozytywne wyniki powinny być uwzględ- 
> przy opracowaniu przez rady narodowe planu 5-letniego swego 
' terenu. 

W każdym powiecie należy ustalić gromady, posiadające najbardziej 
dogodne warunki intensyfikacji produkcji rolniczej, w których wzrost plo- 
nów podstawowych roślin uprawnych i pogłowia zwierząt, a przede 
wszystkim bydła, może być najwyższy, a przyrost produkcji towarowej — 
największy. Trzeba przy tym uwzględniać jakość gleb i strukturę gospo- 
darstw, a więc udział gospodarstw większych obszarowo, posiadane przez 
nie zasoby siły roboczej i.pociągowej, poziom kultury rolnej oraz aktyw- 
ność kółek rolniczych. Na podstawie tych kryteriów rady narodowe ustalą 
potencjał wytwórczy gromady i określą poziom produkcji i konkretne za- 
dania, jakie powinny być wykonane do 1970 r. — a zatem ustalą odpo- 
wiednie rozmiary inwestycji i robót melioracyjnych, przydziały środków 
produkcji, nawozów mineralnych, wapna, środków ochrony roślin, kwa- 
lifikowanych nasion zbóż i sadzeniaków, pasz przemysłowych, materiałów 
budowlanych, a także rozmiary pomocy kredytowej państwa. Większe go- 
spodarstwa powinny szeroko, uczestniczyć w kontraktacji roślin zbożo- 


27 


Ń 


wych, oleistych oraz bydła rzeźnego, jako kierunków mniej pracochłon- 
nych, odpowiadających warunkom produkcyjnym tych gospodarstw. 

Zarówno sieć punktów skupu produktów rolnych, jak i sieć zaopatrzenia © 
powinny być w rejonach intensyfikacji rolnictwa dostosowane do roz- 
miarów skupu produktów rolnych i dostaw środków produkcji. 


W gromadach o przewadze większych gospodarstw należy też koncen- 
trować kadry specjalistów rolnych, agronomów, zootechników i lekarzy 
weterynarii, 


Równocześnie z koncentracją środków i nakładów w tych głównych 
rejonach intensyfikacji powinniśmy kontynuować politykę pomocy w roz- 
wijaniu produkcji w rejonach o dużym rozdrobnieniu rolnictwa, przede 
wszystkim przez podnoszenie kultury rolnej, a więc popierać kroki zmie- 
rzające do podniesienia żyzności gleby i lepszego wykorzystania użytków 
zielonych zwłaszcza tam, gdzie przeprowadzone zostaną melioracje. Siew 
kwalifikowanymi nasionami, powszechna ochrona roślin, wapnowanie gleb 
itd. sprzyjać będą również powiększaniu plonów. Z drugiej strony zwięk- 
szone zbiory siana z gruntów zmeliorowanych, walka z gruźlicą bydła, 
inseminacja, rozwój kiszonkarstwa i szereg innych poczynań pozwolą na 
wydatne podniesienie produkcyjności pogłowia bydła. W rejonach po- 
łudniowo-wschodnich i centralnych główna uwaga winna być zwrócona 
na rozwój tuczu trzody chlewnej i chów drobiu. 

Podstawą każdego „planu rozwoju rolnictwa w skali województwa, po- 
wiatu czy gromady musi być dobrze opracowany bilans paszowy. Rozmiary 
i efektywność pomocy paszowej państwa w przyszłym planie 5-letnim 
będą uzależnione z jednej strony od tego, jak szybko wzrastać będzie pro- 
dukcja i skup zboża, a z drugiej — od tego, jak szybko nastąpi upowszech- 
nięnie racjonalnych metod żywienia zwierząt. Rolnicy zabiegający o po- 
większenie swych dochodów przez chów trzody i drobiu muszą zaniechać 
spasania zboża i stosować wymianę zbóż na bardziej nowoczesne i bar- 
dziej wydajne przemysłowe mieszanki paszowe. 

Proces modernizacji rolnictwa będzie postępował zarówno przez uno- 
wocześnianie gospodarstw rolnych, jak i przez rozbudowę usługowego za- 
plecza rolnictwa. Racjonalny podział środków inwestycyjnych na te ce- 
le — to jedno z najważniejszych zadań rad narodowych. W dyspozycji 
bądź pod kontrolą rad znajdują się środki państwowych i spółdzielczych 
organizacji, przeznaczone na rozbudowę obiektów zaopatrzenia, skupu 
i przetwórstwa oraz całego usługowego zaplecza gospodarki rolnej. Rada, 
w oparciu o opinię i wnioski aktywu pracującego w jej komisjach i w orga- 
nizacjach gospodarczych, powinna prawidłowo dzielić te środki produkcji 
i środki inwestycyjne oraz ulepszać zarządzanie rolnictwem. 

Doniosłym czynnikiem intensyfikacji i wzrostu produkcji rolniczej jest 
dalsza mechanizacja rolnictwa na bazie masowego ruchu kółek rolniczych. 
Mamy już poza sobą pierwsze pozytywne doswiadczenia i dziś możemy 
postawić zadania znacznie poważniejsze. Do dyspozycji gospodarki chłop- 
skiej oddany zostanie sprzęt traktorowo-maszynowy wartości 20 mld zł. 
Jeuen traktor przypadać będzie na 100 ha użytków rolnych. Wartość 
sprzętu znajdującego się w społecznym władaniu kółek i przeznaczonego 
do obsługi gospodarstw chłopskich stanowi już dziś 15 proc. wartości ca- 
łego sprzętu posiadanego przez indywidualny sektor rolnictwa, a w ciągu 
"następnych lat 5 wzrośnie do 35 proc. Właściwa gospodarka tym mająt- 
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kiem i zapewnienie jak najbardziej racjonalnej eksploatacji tego sprzętu 
staje się sprawą pierwszorzędnej wagi. Doświadczenie przodujących kó- 
łek rolniczych przemawia za skupieniem zestawów traktorowych w mię- 
dzykółkowe przedsiębiorstwa zdolne do operatywnego zaspokajania po- 
trzeb rolników. Grupując większą liczbę — kilkanaście czy kilkadzie- 
siąt — zestawów traktorowo-maszynowych ośrodki takie mogą zatrudnić 
kadrę o należytych kwalifikacjach fachowych i utrzymać na opłacalnym 
poziomie koszty eksploatacji sprzętu. Eksploatacja parku traktorowo-ma- 
szynowego pod nadzorem kółek rolniczych zostanie w ten sposób powią- 
zana z działalnością remontowego zaplecza rolnictwa. POM w coraz szer- 
szej mierze winny zapewniać stałą gotowość sprzętu kółek i przyczyniać 
się do obniżania kosztów jego eksploatacji. W tym celu należy wprowa- 
dzać prawidłową technologię remontów i rozbudowywać filie POM, po- 
wszechnie wykonywać obowiązujące zabiegi konserwacyjne. W tym celu 
POM powinny rozszerzyć szkolenie kadry mechanizatorów oraz czuwać 
nad utrzymaniem dyscypliny eksploatacyjnej. 


Planowa koncentracja sprzętu maszynowo- -traktorowego i śriGówanie 
go w sprawnie działające przedsiębiorstwa usługowe wiążą się z całością 
naszych poczynań na rzecz intensyfikacji produkcji rolniczej. Koncen- 
tracji sprzętu w wytypowanych gromadach towarzyszyć powinna kon- 
centracja innych środków produkcji, nakładów inwestycyjnych, robót me- 
lioracyjnych itd. Wszystkie te czynniki razem wzięte pozwolą lepiej wy- 
korzystać rezerwy produkcyjne gospodarstw chłopskich oraz przyspieszą 
wzrost ich towarowości. 


W poszukiwaniu rezerw wzrostu produkcji rolnej należy więcej uwagi 
udzielić aktywizacji tych gospodarstw, które obniżyły poziom swej pro- 
dukcji, zmniejszyły swe dochody i podupadły, choć mają dość ziemi i czę- 
sto dość obszerne zabudowania. W ciągu ostatnich dwóch lat PRN i GRN, 
na mocy decyzji rządowych, zawiesiły spłatę zadłużeń tych gospodarstw, 
poparły ich prośby o kredyty obrotowe czy inwestycyjne. Gospodarstwom 
tym udzielono już dużej pomocy, sięgającej 1 mld zł. Obecnie sprawą pil- 
ną jest udzielenie tym podupadłym gospodarstwom jak najbardziej kon- 
kretnej i skutecznej pomocy produkcyjnej. j 


Słabość bardzo wielu gospodarstw podupadłych wynika często z nie- 
dostatku sił roboczych i pociągowych. Kółka rolnicze powinny zatem po- 
magać tym gospodarstwom w terminowym przeprowadzeniu wszystkich 
prac uprawowych i sprzęcie plonów. Gospodarstwom, które nie mogą 
z góry płacić za usługi traktorowe, zapewnić należy kredyty gminnych 
kas spółdzielczych. Z pomocą powinni przyjść tu również agronomowie 
gromadzcy i specjaliści rolni, wskazując sposoby intensyfikacji dostoso- 
wane do warunków i specyfiki każdego z osobna gospodarstwa, kierunki 
opłacalności kontraktacji, która szybko podniesie dochodowość gospodar- 
stwa, sposoby powiększania produkcji zwierzęcej. Aby pobudzić hodowlę 

.w gospodarstwach zaniedbanych, trzeba dopomóc w umocnieniu ich bazy 
paszowej, zaczynając od uporządkowania gospodarki na użytkach zielo- 
nych, przez uprawę roślin pastewnych, szersze stosowanie poplonów i bu- 
dowę silosów. Trzeba dostarczyć im cieląt do chowu, zapewnić aktywną 
opiekę weterynaryjną. W niejednym wypadku konieczne będzie udo- 
stępnienie kredytów i materiałów budowlanych na remont czy budowę 
nowych pomieszczeń inwentarskich. 
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"Sprawa gospodarstw podupadłych ma również swą społeczną, 8 nie 
tylko techniczno-ekonomiczną stronę. Żadna gromada, żadna wieś nie chce 
być siedliskiem zacofania i marnotrawstwa ziemi. Podupadłe gospodar- 
siwa kompromitują gromadę i nie wydają dobrego świadectwa GRN. Dla- 
tego rady gromadzkie, komitety Frontu Jedności Narodu i organizacje spo- 
łeczno-gospodarcze na wsi inicjować powinny wzajemną pomoc rolników, 
solidarne ich działanie na rzecz ulepszania wszystkich, a zwłaszcza słabych 
gospodarstw. Pomoc i opieka należą się tylko tym, którzy je wykorzystują 
należycie, którzy wnoszą odpowiedni własny wkład pracy i nie czekają, 
by inni za nich zrobili to, co należy do obowiązków rolnika. Jeśli jed- 
nakże stan upadku w gospodarstwach jest nieodwracalny, rada narodowa 


winna w oparciu o inne przepisy i zasady zapewnić należyte zagospoda- 


rowanie ziemi. 

Wśród poczynań związanych z rozwojem produkcji rolniczej i poprawą 
warunków bytowych ludności wiejskiej ważne miejsce zajmuje poprawa 
zaopatrzenia w wodę, na którą państwo przeznacza w następnym 5-leciu 
15 mld zł. Rolnicy budujący studnie systemem gospodarczym uzyskują 
pomoc kredytową, materiałową, instruktaż techniczny oraz pomoc zakła- 
dów rzemieślniczych i spółdzielni pracy, co zapewnić powinno wybudo- 
wanie do 1970 r. co najmniej 200 tys. indywidualnych ujęć wodnych ze 
środków własnych rolnika. Materialna pomoc państwa koncentrowana 
będzie głównie w woj. lubelskim, kieleckim i krakowskim oraz w 50 po- 
wiatach na innych terenach kraju, odczuwających ostry deficyt wody. . 


Najbardziej napięte zadania w realizacji planów rozwoju rolnictwa wy» 
znaczamy państwowym gospodarstwom rolnym. Do roku 1970 dostawy 
z gospodarstw państwowych wzrosnąć powinny, jeśli chodzi o zboże, co 
najmniej o 60 proc., łącznie zaś z dostawami suszu z zielonek powinny 
być podwojone. Wydatnie będą zwiększone dostawy żywca wołowego oraz 
mleka. Równocześnie PGR powinny przyczynić się do intensyfikacji go- 
spodarstw chłopskich, podwoić dostawy kwalifikowanych nasion zbóż, 
półtorakrotnie zwiększyć dostawy sadzeniaków dla tych gospodarstw, 
a także znacznie zwiększyć produkcję nasion innych gatunków roślin, 
zwłaszcza strączkowych i oleistych. Zwiększona też powinna być bezpo- 
średnia wymiana nasion PGR z gospodarstwami indywidualnymi. Do waż- 
nych zadań w gospodarstwach państwowych należy także rozszerzenie do- 
staw zarodowych rozpłodników wszystkich rodzajów zwierząt, stosowanie 
na skalę masową odchowu cieląt dostarczanych przez gospodarstwa chłop- 
skie na bukaty, powiększanie dostaw zielonek do produkcji pasz dla całego 
rolnictwa. 


Na realizację wymienionych zadań PGR otrzymają znacznie większe 
niż dotąd środki inwestycyjne. Dużą część tych środków trzeba będzie 
przeznaczyć na doinwestowanie gospodarstw nasiennych i hodowlanych 
oraz na zagospodarowanie nowo przejmowanych gruntów PFZ. Pozostała 
część środków, wprawdzie znacznie wyższa niż w bieżącej 5-latce, nie po- 
zwoli jeszcze na równomierne rozwijanie wszystkich działów produkcji 
państwowych gospodarstw, a jedynie kierunków produkcji najbardziej 
odpowiadających możliwościom PGR, a zarazem najpilniejszym potrze- 
bom całej gospodarki narodowej. Na czoło wysuwa się tu bezspornie wy- 
datne powiększenie produkcji zbóż, materiału nasiennego i hodowlanego 
oraz zwiększenie pogłowia bydła. Natomiast pracochłonne działy produk- 
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cji, posiadające lepsze możliwości w zasobnych w siłę roboczą gospodar- 
stwach chłopskich, będą z natury rzeczy w PGR rozwijać się wolniej. 

W ramach dotychczasowych prac nad planem 5-letnim dokonano już 
wstępnego podziału limitów inwestycyjnych między poszczególne gospo- 
darstwa państwowe, określono główne kierunki produkcji w ich specjali- 
zacji. Obecnie gospodarstwa, znając już wielkość nakładów inwestycyj- 
nych w przyszłej 5-latce, a w szczególności mając już wyznaczone zadania 
na lata 1967/68, mogą dokładnie ustalić swe plany i rozmiary. produkcji 
towarowej do roku 1970. Nowe zasady premiowania w PGR powinny 
umożliwić załodze każdego gospodarstwa państwowego uzyskanie 50-pro - 
centowego wzrostu płac, jednak pod warunkiem osiągnięcia przez gospo- 
darstwo wskaźników produkcyjnych ustalonych w umowie zawartej z ro- 
botnikami. 

Przewiduje się, że w następnej 5-latce PGR przejmą w zagospodarowa- 
nie ok. 300 tys. ha gruntów PFZ. Na ten cel przeznacza się nakłady inwe- 
stycyjne w wysokości średnio 20 tys. zł na 1 ha, co pozwala na prowa- 
dzenie jedynie dość ekstensywnej, ale już opłacalnej produkcji zbóż, 
odchów młodego bydła rzeźnego i hodowlę owiec. Intensyfikacja tych 
gruntów będzie możliwa dopiero w późniejszych latach. 

Trudne zadania postawione przed PGR wymagają pomocy powiatowych 
rad narodowych, zwłaszcza w takich dziedzinach, jak opieka zdrowotna 
nad pracownikami PGR, dogodne rozmieszczenie szkół i sieci handlowej, 
budowa niezbędnych dróg dojazdowych, przyspieszenie prac melioracyj- 
nych na gruntach PGR, organizacja odbioru różnych produktów PGR 
przez punkty skupu. 

Środki niezbędne dla intensyfikacji produkcji powinny być także skon- 
centrowane w spółdzielniach produkcyjnych, zwłaszcza w tych, które 
przez racjonalną i dobrą gospodarkę dają gwarancję osiągnięcia wysokie- 
go poziomu kultury rolnej. Zadaniem rad narodowych jest zapewnienie 
wykonania w spółdzielniach prac budowlanych i melioracyjnych oraz in- 
hych robót inwestycyjnych związanych z rozbudową ich bazy wytwórczej 
i wyposażeniem w nowoczesne środki produkcji. 


Zadania w zakresie rozwoju drobnej wytwórczości, usług 1 rzemiosła 


Częścią składową planów rozwoju gospodarczego na lata najbliższe jest 
rozbudowa i unowocześnienie przemysłu terenowego, co wymagać będzie 
większych niż dotąd nakładów inwestycyjnych. Główny wzrost produkcji 
przemysłu terenowego winien być osiągnięty przez lepsze wykorzystanie 
istniejących mocy produkcyjnych, przez lepszą organizację pracy, przez 
modernizację i postęp techniczny w istniejących zakładach. 

Nakłady inwestycyjne przeznaczone na rozwój uspołecznionego prze- 
mysłu terenowego wyniosą w nowej 5-latce około 17 mld zł, tj. o 5 mld zł 
więcej niż w obecnej 5-latce. Nakłady te powinny być przeznaczone 
przede wszystkim na rozszerzenie i unowocześnienie bazy technicznej 
i organizacyjnej usług przemysłowych i nieprzemysłowych oraz na rozwój 
bazy technicznej i zaopatrzeniowej przemysłu terenowego — różnego ro- 
dzaju surowców miejscowych, wtórnych i odpadowych. Nakłady te roz- 
szerzą wydatnie możliwości zatrudnienia nowych pracowników przy bar- 
dzo niskich kosztach przeciętnych stanowiska pracy. 
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Wszystkie zamierzenia inwestycyjne w przemyśle terenowym powinny 
być poprzedzone szczegółową analizą stopnia wykorzystania istniejących 
mocy produkcyjnych. Przemysł terenowy posiada bowiem znaczne re- 
zerwy produkcyjne, tkwiące głównie w niedostatecznym obciążeniu ma- 
szyn i urządzeń, w niskim poziomie technologii wytwarzania, w niedosta- 
tecznej specjalizacji i koncentracji produkcji. 

Projekty budowy nowych zakładów produkcyjnych powinny uwzględ- 
niać potrzeby i kierunki rozwoju poszczególnych branż, ustalone w ra- 
mach koordynacji branżowej. 


Jedną z form wykorzystania zdolności produkcyjnych przemysłu tere- 
nowego powinna być sprawnie zorganizowana kooperacja zakładów tego 
przemysłu z zakładami przemysłu kluczowego. Prawidłowy rozwój tej 
współpracy między zakładami przemysłu kluczowego i terenowego wy- 
maga współudziału rad parocowych oraz pomocy ze strony zakładów prze- 
mysłu kluczowego. 


Podstawowym zadaniem przemysłu terenowego pozostaje nadal pro- 
dukcja na zaopatrzenie rynku, co wymaga ścisłej współpracy przemysłu 
z organizacjami handlowymi, opartej na badaniach popytu i upodobań na- 
bywców. Rady narodowe, odpowiedzialne za prawidłowe zaspokojenie po- 
trzeb ludności na danym terenie, są wysoce zainteresowane w zdobywaniu 
przez przemysł terenowy znaków wysokiej jakości dla swych wyrobów. 

Aby w pełni wykorzystać zdolności wytwórcze, dokonać specjalizacji 
programów wytwórczych, usunąć zbędne dublowanie produkcji tych sa- 
mych artykułów, należy uzgadniać podział pracy w obrębie poszczegól- 
nych branż na zasadach współpracy i pomocy wzajemnej w ramach komisji 
porozumienia branżowego. 

Rady narodowe powinny popierać tworzenie ośrodków produkcyjnych 
i zrzeszeń grupujących na danym terenie pokrewne branże, niezależnie od 
ich przynależności administracyjnej. 

Od rozwoju usług dla ludności, od ich jakości i dostosowania do rosną- 
cych potrzeb ludności zależy w dużej mierze poprawa warunków życio- 
wych. Osiągnięcie zadowalającego poziomu usług dla ludności wymaga 
zwiększenia ich wartości w ciągu 5-lecia co najmniej o 90 proc., przy 
czym najbardziej pożądane są usługi w zakresie konserwacji i napraw 
przedmiotów trwałego użytku — telewizorów, aparatów radiowych, sprzę- 
tu elektrotechnicznego, mebli, pojazdów mechanicznych itp. Intensywnie 
powinny być rozwijane usługi konserwacyjno-remontowe mieszkań i bu- 
dynków oraz wyposażenia domowego, a także usługi w zakresie różnych 
robót domowych, wyręczające kobiety pracujące. 

Szczególne znaczenie ma rozszerzenie zakresu i jakości usług na wsi, 
zwłzszcza usług produkcyjnych dla rolnictwa — takich jak wypożyczanie 
maszyn i sprzętu rolniczego, roboty kowalsko-ślusarskie, wulkanizator- 
skie, roboty budowlane, naprawy urządzeń gospodarstwa domowego itp. 
Usługi te wywierają bezpośredni wpływ na poziom produkcji rolnej i wa- 
runkują w znacznej mierze proces mechanizacji rolnictwa. Równolegle do 
usług o charakterze materialnym rozwijana będzie wszechstronna działa!- 
ność usługowa związana z higieną, estetyką i kulturą codziennego bytu 
człowieka, z jego wypoczynkiem, rozrywką, turystyką i sportem. 

Rady narodowe powinny co najmniej 1/4 nakładów inwestycyjnych 
przewidzianych dla państwowego i spółdzielczego przemysłu terenowego 
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wykorzystać na rozwój działalności usługowej, a w pierwszej kolejności 
na usprawnienie, modernizację i wyposażenie techniczne zakładów usłu- 
gowych. 
". Popierając tradycyjne rzemieślnicze warsztaty usługowe trzeba rów- 
nolegle tworzyć i rozbudowywać w tanich pomieszczeniach zakłady usłu- 
gowe posiadające maszyny i nowoczesne urządzenia. Zakłady usługowe 
powinny korzystać z odpowiednich pomieszczeń i zaopatrzenia w surowce 
i materiały oraz z określonych ulg podatkowych. Szkolnictwo zawodowe 
winno przygotowywać wykwalifikowane kadry dla działalności usługowej. 
W programie działalności rad narodowych przyszłej kadencji należy 
poświęcić dużo uwagi poprawie warunków rozwoju indywidualnego rze- 
miosła, zwłaszcza na wsi oraz w małych miastach i osiedlach. Ostatnio 
wydane przepisy i zarządzenia zawierają liczne ulgi i ułatwienia dla rze- 
mieślników, w szczególności dla właścicieli warsztatów usługowych. Ża- 
chętą do pracy w rzemiośle i stabilizacji zatrudnienia w rzemiośle będzie 
przedłożona Sejmowi ustawa o ubezpieczeniu rzemieślników, 


Zadania rad narodowych w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego: 
i gospodarki komunalnej | 


Jednym z podstawowych problemów kampanii wyborczej będą sprawy 
budownictwa mieszkaniowego i polepszenia sytuacji mieszkaniowej lud- 
ności miast i wsi. W najbliższym pięcioleciu nie zdołamy w pełni rozwią- 
zać kwestii mieszkaniowej, lecz z pewnością zbliżymy się do rozwiązania 
tego zasadniczego problemu. Zakładamy wybudowanie 2.900 tys. izb 
mieszkalnych, tj. około 25. proc. więcej niż w bieżącym planie 5-letnim, 
z tego w miastach ok. 2.150 tys. izb i na wsi ok. 750 tys. izb. Szacuje się, 
że wskaźnik przeciętnego zagęszczenia na jedną izbę mieszkalną w mie- 
ście ulegnie dalszej poprawie i w 1970 r. wyniesie ok. 1,37. Realizacja pro- 
gramu budownictwa mieszkaniowego uzależniona jest od ścisłego prze- 
strzegania nowych, ustalonych na IV Zjeździe partii zasad budownictwa 
mieszkaniowego i polityki kwaterunkowej. Podstawowym założeniem bu- 
downictwa mieszkaniowego na najbliższe pięciolecie powinno być jak 
najszersze włączenie środków ludności i zakładów pracy. Prowadzone 
prace i badania wykazały celowość i możliwość dalszego zwiększenia 
udziału budownictwa spółdzielczego w stosunku do założeń przyjętych 
przez IV Zjazd. 

Nowe założenia przewidują wydatne zwiększenie udziału budownictwa 
spółdzielczego w całości budownictwa mieszkaniowego. 

Celem zapewnienia szeroko zakrojonego rozwoju spółdzielczego budow- 
nictwa mieszkaniowego zakłada się: 

— zróżnicowanie standardów wyposażenia mieszkań spółdzielczych oraz 
rozwiązań architektoniczno-urbanistycznych z uwzględnieniem moż- 
liwości członków spółdzielni oraz różnych rejonów kraju i odmien- 
nych warunków w różnych miastach; 

— zróżnicowanie wysokości wkładów własnych członków spółdzielni 
oraz warunków kredytowania poszczególnych spółdzielni w zależno- 
ści od kosztów i lokalizacji budownictwa oraz rodzaju spółdzielni; 

— bliższe powiązanie spółdzielczości z zakładami pracy oraz dostosowa- 
nie spółdzielczości mieszkaniowej do warunków rozproszenia wy- 
stępujących w małych miastach i osiedlach. 
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' Celem uwzględnienia przyzwyczajeń I postulatów cześci ludności mi- 
grującej do miast należy w ramach budownictwa spółdzielczego orga- 
nizować w mniejszych miastach i na nie uzbrojonych terenach obrzeż- 
nych większych miast niskie budownictwo jednorodzinne na dogodnych 
warunkach kredytowych. 

Ważnym zadaniem stojącym przed spółdzielczością mieszkaniową będzie 
zapewnienie mieszkań dla dorastającej młodzieży i nowo zakładanych ro- 
dzin. W związku z tym należy rozwinąć masowe formy oszczędzania przez 
młodzież pracującą oraz przez rodziców (lub opiekunów) dla dzieci nie 
pracujących. 

Wkłady na młodzieżowych książeczkach mieszkaniowych zaoszczędzone 
przez 2 osoby zawierające związek małżeński będą kumulowane. Przy- 
działy mieszkań będą dokonywane na warunkach obowiązujących w spół- 
dzielni, w której posiadacz książeczki uzyskał członkostwo, z tym że mło- 
de małżeństwa otrzymają mieszkania większe o normę dla 1 osoby. 


W odróżnieniu od dotychczasowej praktyki w latach następnych więk- 
szość potrzeb mieszkaniowych załóg zakładów przemysłowych, które 
zwiększą zatrudnienie, zaspokajana będzie przez budownictwo spółdziel- 
cze przy pomocy kredytowej zainteresowanych zakładów. Zakładowe fun- 
dusze mieszkaniowe powinny być również przeznaczane na budownictwo 
spółdzielcze w celu poprawy warunków mieszkaniowych pracowników. 

Duża rola w rozwoju spółdzielczości mieszkaniowej przypada związkom 
zawodowym, które powinny występować z inicjatywą finansowania bu- 
downictwa spółdzielczego ze środków zakładowych funduszów mieszka- 
niowych resortów gospodarczych, sprawiedliwie kwalifikować kandyda- 
tów na mieszkania spółdzielcze. 

Zwiększenie udziału spółdzielczości mieszkaniowej w ogólnym budow- 
nictwie mieszkaniowym, a zatem w całej gospodarce mieszkaniowej, na- 
kłada nowe obowiązki na rady narodowe oraz na organizacje partyjne, 
których członkowie winni aktywnie uczestniczyć w pracach spółdzielni 
mieszkaniowych, czuwać nad prawidłową gospodarką ich zarządów. 

Szybki rozwój spółdzielczego budownictwa powinien przyczynić się do 
szerszego wykorzystania społecznej inicjatywy spółdzielców i racjonal- 
nego gospodarowania zasobami mieszkaniowymi. Rola budownictwa pań- 
stwowego w zaspokojeniu potrzeb mieszkaniowych powinna być ograni- 
czona wyłącznie do tych potrzeb, które nie mogą być zaspokojone przez 
mieszkania spółdzielcze. 

Koniecznym warunkiem wydatnego zwiększenia ogólnych rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego jest obniżenie kosztów jednostkowych. Do- 
tychczasowe wszechstronne poszukiwania tańszych rozwiązań w budow- 
nictwie mieszkaniowym, wprowadzenie programu budownictwa oszczęd- 
nego i budownictwa o podstawowym standardzie wyposażenia obniżyły 
przeciętny koszt jednostkowy z ok. 2.500 zł za 1 m? powierzchni użytkowej 
netto w 1961 r. do ok. 2.100 zł w roku bieżącym. W latach następnej 5-latkt 
należy obniżyć przeciętną cenę do 1.870 zł za 1 m? przy równoczesnej 
likwidacji deficytowości przedsiębiorstw budowlanych. Obniżenie prze- 
ciętnego kosztu 1 m? poniżej tego wskaźnika pozwoli na zwiększenie pro- 
gramu budownictwa mieszkaniowego bądź na poprawę wyposażenia 
mieszkań. Podwyższenie standardu wyposażenia mieszkań jest ściśle uza- 
leżnione od obniżenia dotychczasowych kosztów budownictwa. 


34 


" Aby wykonać te zadania, trzeba będzie zastosować w skali całego kraju 
najlepsze doświadczenia w projektowaniu i wykonawstwie, doprowadzić 
do powszechnego stosowania projektów typowych, do unowocześnienia 
technologii i unifikacji elementów prefabrykowanych, ulepszyć organiza- 
cję pracy przedsiębiorstw budowlanych, tak aby zwiększyć wydajność 
pracy i wykorzystać w pełni sprzęt oraz skrócić cykl budowy. Decydującą 
rolę w unowocześnieniu budownictwa mieszkaniowego powinny odegrać 
wojewódzkie zestawy projektów typowych po skrupulatnym ich spraw- 
dzeniu i dopracowaniu pod kątem założeń funkcjonalnych, prawidłowości 
technologicznej i wyceny kosztów. 


Istnieje również pilna potrzeba opracowania tanich, opartych o ele- 
menty zunifikowane, projektów typowych dla niskiego budownictwa spół- 
dzielczego na terenach nie uzbrojonych oraz dla indywidualnego budow- 
nictwa na wsi i w mieście. 


Obniżka kosztów budownictwa mieszkaniowego powinna być osiągnięta 
przez stałe ulepszanie projektowania i wykonawstwa, oszczędne gospoda-= 
rowanie terenami uzbrojonymi w miastach, przez postęp w przemyśle 
wytwarzającym materiały budowlane, a nie w drodze obniżania jakości 
i pogarszania wartości użytkowej mieszkań. Pilnym zadaniem jest za- 
pewnienie kompleksowego oddawania obiektów wraz z lokalami usługo- 
wymi. oraz odrobienie powstałych zaległości w elewacjach budynków. 


Do obowiązków rad narodowych należy polepszenie ich funkcji koordy- 
nacyjnych, zwłaszcza w zakresie koncentracji budownictwa i przygoto- 
wania terenów budowlanych, zapewnienia mieszkańcom nowych osiedli 
usług handlowych, socjalnych i rzemieślniczych. 


Nadzwyczaj ważną sprawą dla poprawy warunków bytowych ludności 
jest podniesienie jakości wszystkich usług komunalnych, ochrona majątku 
komunalnego i mieszkaniowego przed niszczeniem oraz stopniowa likwi- 
dacja ostrych deficytów, występujących w głównych działach gospodarki 
komunalnej. 

Na czoło problemów gospodarki komunalnej wysuwa się przede wszyst- 
kim zaopatrzenie w wodę. Poprawa urządzeń wodociągowych "będzie 
osiągnięta w drodze rozbudowy i modernizacji ujęć przez wybudowanie 
urządzeń do oczyszczania i magazynowania wody, co zapewni bardziej 
równomierne jej dostawy. Rozbudowa urządzeń wodociągowych zwiększy 
w ciągu następnego 5-lecia dostawy wody o blisko 30 proc., a liczba ludno- 
ści miejskiej korzystającej z urządzeń wodociągowych wzrośnie o dalsze 
15 proc. Do poprawy zaopatrzenia miast w wodę przyczynić się powinno 
także bardziej oszczędne gospodarowanie wodą i likwidacja marno- 
trawstwa w tej dziedzinie, która może dać wielomilionowe oszczędności 
inwestycyjne i eksploatacyjne. 

Zwiększenie ilości mieszkań zaopatrzonych w instalacje gazowe i ogrze- 
wanie centralne, oparte na wykorzystaniu elektrociepłowni i nowych ma- 
gistraii gazowych, powinno równocześnie spowodować poprawę warun- 
ków bytowych ludności i ulgę w pracy kobiet. Przewiduje się, że w ciągu 
5-lecia ogólne zużycie gazu przez gospodarstwa domowe przekroczy 
1.7200 min m sześc., a więc będzie wyższe o ok. 40 proc. w porównaniu 
z rokiem obecnym. Szersze zastosowanie znajdzie również gazyfikacja bez- 
przewodowa. 
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Zadania rad narodowych w dziedzinie poprawy warunków bytowych ludności 


Dalszy wzrost poziomu życiowego narodu i lepsze zaspokojenie jego 
materialnych i kulturalnych potrzeb zostanie zapewnione przez wzrost 
dochodów ludności i odpowiedni do nich wzrost masy towarów rynkowych 
i usług, przez dalszy rozwój budownictwa mieszkaniowego i kulturalno- 
socjalnego, przez zwiększenie funduszów społecznych, przeznaczonych na 
rozwój oświaty, ochronę zdrowia, świadczenia emerytalne, opiekę nad 
dzieckiem itp. 


O poziomie stopy życiowej decyduje nie tylko wielkość spożycia indy- 
widualnego warunkowana dochodami pieniężnymi ludzi pracy, lecz rów- 
nież ta część dochodu narodowego, którą przeznaczamy na spożycie zbio- 
rowe. Powinna ona wzrosnąć o blisko 30 proc., a więc w stopniu odpowia- 
dającym wzrostowi całego dochodu narodowego, przy czym najszybciej 
zwiększy się spożycie zbiorowe związane z usługami socjalno-bytowymi. 

Decydujące znaczenie dla pokrycia rosnących dochodów ludności posia- 
dać będzie wzrost zaopatrzenia rynku w towary, których wartość w ciągu 
lat 5 wzrośnie o 38 proc., przy równoczesnym lepszym dostosowaniu ich 
asortymentu i jakości do rosnących potrzeb i upodobań ludności. W za- 
kresie artykułów żywnościowych najbardziej istotne znaczenie będzie 
miało zwiększenie dostaw mięsa i przetworów mięsnych o 31 proc. oraz 
mleka i przetworów mleczarskich o 34 proc. W jeszcze większym stopniu 
zwiększy się zaopatrzenie rynku w warzywa i owoce, co w rezultacie da 
ogólną poprawę poziomu i struktury odżywiania ludności. 

Rozbudowa i ulepszenie piekarnictwa i zakładów garmażeryjnych pod- 
niosą jakość pieczywa oraz zapewnią przeszło 3-krotny wzrost produkcji 
wyrobów garmażeryjnych. 

Wzrost wartości dostaw wyrobów włókienniczo-odzieżowych wyniesie 
ok. 30 proc. Zwiększy się znacznie udział tkanin przerabianych na gotową 
konfekcję, co powinno wpłynąć na obniżenie wydatków ludności na zakup 
odzieży. Szczególna uwaga zostanie zwrócona na dostosowanie asorty- 
mentu wyrobów włókienniczych do potrzeb ludności oraz na poprawę, ich 
wartości użytkowych. 

Dostawy mebli wzrosną w ciągu 5-lecia o 67 proc., przy równoczesnym 
wyższym udziale mebli nowoczesnych i przystosowanych do rozmiarów 
mieszkań z nowego budownictwa oraz poprawie jakości mebli. 

Zapotrzebowanie ludności na artykuły domowe trwałego użytku, takie 
jak pralki, odkurzacze, urządzenia kuchenne, lodówki itp., zostanie w wy- 
sokim stopniu zaspokojone. Nastąpią dalsze ulepszenia w produkcji i ja- 
kości radioodbiorników i telewizorów, rowerów i motorowerów, moto- 
cykli, skuterów i samochodów. 

W parze ze wzrostem dostaw towarów i wzbogaceniem ich asortymen- 
tu, jakości i estetyki powinno iść ulepszenie funkcjonowania handlu 
i przemysłu konsumpcyjnego, a zwłaszcza drobnej wytwórczości i usług. 
Rady narodowe dążyć powinny do szybkiej likwidacji dysproporcji w sieci 
handlu detalicznego w celu zbliżenia jej do konsumenta, zwłaszcza na 
peryferiach miast. Pożądane jest dalsze rozwijanie wyspecjalizowanej sieci 
handlowej w śródmiejskich dzielnicach oraz unowocześnienie form sprze- 
daży i usprawnienie obsługi. 

Zasadnicza poprawa powinna nastąpić w działalności gastronomii, 
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w której niski poziom obsługi i nikła'sieć zakładów stanowi dzisiaj przed- 
miot słusznej krytyki ze strony opinii publicznej. Wprowadzone ostatnio 
zmiany w warunkach pracy przemysłu gastronomicznego, a zwłaszcza 
pewna poprawa płac pracowników oraz zwiększenie nakładów inwestycyj- 
nych — powinny ułatwić radom narodowym realizację programu rozbu- 
dowy, unowocześnienia i podniesienia poziomu zakładów gastronomicz- 
nych. 

Wśród bogatego dorobku naszej działalności oświatowej, kulturalnej 
i socjalnej na czoło wysuwa się upowszechnienie siedmioklasowej szkoły 
podstawowej oraz zapewnienie dalszego kształcenia zawodowego, ogól- 
nego i wyższego dla prawie 75 proc. absolwentów tych szkół, W większo- 
ści miast 85—90 proc. młodzieży zdobywa już dziś wykształcenie średnie. 

Od prawie pięciu lat trwają wzmożone prace nad przygotowaniem 
warunków pełnej realizacji reformy szkolnictwa podstawowego i średnie- 
go. Wprowadzenie 8-letniej szkoły podstawowej oznacza, że absolwenci 
tych szkół zdobędą lepsze przygotowanie do dalszej nauki i zdobycia wyż- 
szych kwalifikacji zawodowych, że podniesie się ogólny poziom wykształ- 
cenia społeczeństwa. Wprowadzenie szkoły 8-klasowej wymaga niema- 
łych wydatków tak na rzecz rozbudowy samych szkół, jak i dla przygoto- 
wania kadr nauczycieli oraz wyposażenia pracowni szkolnych w nowo- 
czesne pomoce naukowe. Spośród 16,4 tys. izb lekcyjnych, które zamierza 
się wybudować w przyszłym 5-leciu, ponad 70 proc. przeznaczy się na 
potrzeby związane z przesunięciem około 600 tys. uczniów z 7 do 8 klas 
zreformowanej szkoły podstawowej. 8-klasowa szkoła podstawowa praco- 
wać będzie w korzystniejszych warunkach aniżeli obecna szkoła 7-klaso- 
wa. Nauczyciele szkół podstawowych po studium nauczycielskim bądź po 
studiach wyższych stanowić będą w 1970 r. ok. 70 proc. ogółu nauczycieli. 

Szczególnej opieki ze strony całego społeczeństwa i władz terenowych 
wymagają absolwenci szkół podstawowych, których dalsza nauka uza- 
leżniona będzie od przygotowania odpowiedniej bazy lokalowej i interna- 
towej w szkolnictwie średnim — ogólnokształcącym i zawodowym. Zapo- 
trzebowanie gospodarki narodowej na kadry robotników wykwalifikowa- 
nych i pracowników ze średnim wykształceniem zawodowym wymasa 
dalszego rozwoju szkolnictwa zawodowego i dostosowania struktury tego 
szkolnictwa do potrzeb różnych dziedzin życia gospodarczego kraju. Rów- 
nocześnie nastąpić powinny zmiany w sieci szkół zawodowych oraz w pro- 
filu tych szkół w kierunku powiązania ich z potrzebami kadrowymi po- 
szczególnych regionów kraju, a nawet poszczególnych wielsich zakładów 
pracy. 

Problemem zasługującym na szczególną uwagę jest kształcenie dz'ew- 
cząt w zawodach dostosowanych do potrzeb życia gospodarczego ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem zawodów technicznych, tasich jak mechaniku 
precyzyjna, elektronika, elektrotechnika itp. 

Przy ustalaniu sieci nowych szkół zawodowych prezydia taśkówić 
rad narodowych powinny uwzslędniać niedostatki w qotychczasowym 
rozmieszczeniu szkół zawodowych, które czesto uniemożliwiaią kontynuo 
wanie nauki przez absolwentów szkół podstawowych ze wsi i mniejszych 
miasteczek. 

W szkolnictwie wyższym założenia planu przewidują prawie dwu 
krotne zwiększenie liczby uczących się na studiach dla pracujących. Dn 
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lepszego zaspokojenia potrzeb kadrowych gospodarki narodowej przyczy- 
nią się wyższe szkoły zawodowe, zwłaszcza inżynierskie. Nieodzowna 
staje się również rozbudowa studiów podyplomowych i organizacja syste- 
matycznego doskonalenia zawodowego kadr, szczególnie w tych działach 
gospodarki narodowej, w których zastosowanie nowej technologii, najnow- 
szych osiągnięć naukowo-technicznych wymaga stałego uzupełniania wie- 
dzy i podnoszenia kwalifikacji. 


Władze terenowe i zakłady pracy, ze GówAGć dopływem kadr 
o wysokich kwalifikacjach, powinny połączyć swe wysiłki dla udzielenia 
pomocy młodzieży akademickiej w zakresie spraw socjalno-bytowych 
i mieszkaniowych, a także w racjonalnej organizacji wypoczynku, sportu, 
turystyki itp. 

W dziedzinie kultury. będziemy zdążać przede wszystkim do rozbudowy 
urządzeń bazy technicznej radia i telewizji, które swym zasięgiem obej- 
mują najszersze rzesze społeczne miast i wsi i zapewniają im dostęp do 
dóbr kulturalnych. Zwiększą się przydziały papieru dla potrzeb wydawni- 
czych. Nastąpi też znaczna poprawa w technologii produkcji ł wyposaże- 
niu przemysłu poligraficznego, co pozwoli na zwiększenie nakładów ksią- 
żek i prasy oraz ulepszenie ich szaty graficznej. 

Poziom życiowy ludności określają również jej warunki zdrowotne, pro- 
filaktyczna i lecznicza działalność służby zdrowia i całego systemu ubez- 
pieczeń socjalnych. Wiele w tym względzie zmieniło się na lepsze. Znacz- 
nie, choć jeszcze w niedostatecznym stopniu, zmalała śmiertelność wśród 
niemowląt. Przedłużył się wiek życia obywateli naszego kraju. Zbudowa- 
liśmy wiele nowoczesnych zakładów leczniczych, zwiększyła się ilość le- 
karzy i pielęgniarek. Wiele jednak potrzeb w tej dziedzinie jest jeszcze 
nie zaspokojonych, zwłaszcza w zakresie profilaktyki, i to głównie na wsi 
oraz w przemysłowej służbie zdrowia. Wiele do życzenia pozostawia także 
funkcjonowanie przychodni lekarskich lecznictwa otwartego. 


Poprawa warunków zdrowotnych na wsi wiąże się z rozwojem sieci 
placówek oraz z zapewnieniem odpowiednich warunków pracy i mieszkań 
pracownikom służby zdrowia. Rozwój sieci wiejskich ośrodków zdrowia 
powinien w szerszym stopniu opierać się na inicjatywie i bezpośrednim 
udziale środowiska wiejskiego. 

Zwiększenie wysiłków w kierunku działalności profilaktycznej nie po- 
winno jednak przesłaniać innych również ważnych zagadnień. Niezbędny 
jest bowiem dalszy rozwój lecznictwa zamkniętego. Liczba łóżek w szpi- 
talach powinna się zwiększyć o 9 tys. W szybszym tempie należy zwiek- 
sza4 bazę zakładów leczenia gruźlicy (wzrost o 6 tys. łóżek) i leczenia scho- 
rzeń układu nerwowego (wzrost o 5 tys. łóżek). Rady narodowe i przed- 
siębiorstwa budowlane powinny dołożyć wszelkich starań, aby budow- 
nictwo obiektów służby zdrowia realizować dobrze i w ustalonych ter- 
minach. 

Do podniesienia zdrowotności ludności przyczyni się coraz szersza orga- 
nizacja wypoczynku świątecznego oraz urlopowego i upowszechnienie kul- 
tury fizycznej wśród mieszkańców miast i wsi, 

O poziomie kultury fizycznej społeczeństwa decyduje przede wszystkim 
rozwój wychowania fizycznego i sportu wśród młodzieży szkolnej, zwłasz- 
cza w szkołach podstawowych i średnich. Na tym odcinku powinny sku- 
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pić główną uwagę instytucje odpowiedzialne za rozwój kultury fizycznej 
oraz organizacje młodzieżowe. 


III. ROLA SEJMU I RAD NARODOWYCH W ROZWOJU SOCJALISTYCZNEJ 
DEMOKRACJI 
W ciągu ostatniej kadencji nastąpił dalszy wzrost roli Sejmu w syste- 
mie naszej socjalistycznej demokracji. Utrwaliła się praktyka systema- 
tycznego roboczego funkcjonowania Sejmu jako zwierzchniego organu 
kontroli nad rządem. Regularnie odbywają się plenarne sesje Sejmu 
i aktywnie pracują jego komisje. Działalność ustawodawcza Sejmu w ubie- 
głej kadencji wniosła doniosły wkład do rozwoju naszego systemu praw- 
nego. 85 ustaw i 30 uchwał o wielkim znaczeniu państwowym — oto do- 
tychczasowy plon prac sejmowych, niezależnie od zasadniczych i cqrocz- 
nych debat nad planem i budżetem państwa. 


Po dłusich pracach przygotowawczych i szerokich publicznych dysku- 
sjach uchwalone zostały w ubiegłej kadencji takie ustawy, jak: kodeks 
cywilny, kodeks rodzinny i opiekuńczy, szereg ustaw regulujących pod- 
stawowe problemy rolnictwa, ustawa o rozwoju systemu oświaty, wycho- . 
wania i inne. 

Te akty kodyfikacyjne uporządkowały określone dziedziny prawa w spo- 
sób kompleksowy i trwały — zgodny z tendencjami rozwojowymi socja- 
listycznego systemu w gospodarce, w stosunkach społecznych i kulturze 
narodu. Działalność ustawodawcza Sejmu przyczyniła się do umocnienia 
socjalistycznej praworządności i do wzrostu autorytetu władzy ludowej. 

Dalsze doskonalenie naszego systemu prawnego będzie zadaniem Sejmu 
nowej kadencji 


Charakterystyczny dla działalności Sejmu w ub. kadencji był szeroki 
rozwój jego funkcji kontrolnych. Sprawozdania rządu na forum Sejmu, 
informacje resortów składane dla komisji sejmowych, bezpośrednie bada- 
nia kontrolne grup poselskich w terenie, wysłuchiwanie informacji NIK — 
stanowiły wyraz żywej więzi Sejmu, komisji i posłów z życiem całego 
kraju oraz jego najbardziej istotnymi problemami. Rozwój instytucji de- 
zyderatów i wniosków wzmocnił wpływ Sejmu na prace rządu i resortów, 
podniósł skuteczność krytyki i interwencji poselskich. © 

Najwyższą aktywność przejawił Sejm w trakcie prac nad uchwałami 
o planach gospodarczych i ustawami budżetowymi. Plenarne posiedzenia 
Sejmu i prace jego komisji przekształcają się w końcu każdego roku 
w wielką debatę nad wszystkimi głównymi sprawami naszego życia, 
a w pierwszym rzędzie nad kluczowymi sprawami gospodarki narodowej, 
dają wszechstronny przegląd sytuacji kraju, oświetlają krytycznie istnie- 
jące zaniedbania, wysuwają postulaty pod adresem rządu. 

Konfrontacje rządowych sprawozdań gospodarczych i projektów planu 
z opinią posłów, reprezentujących z kolei szeroką opinię wyborców, sta- 
nowią trwały element naszego systemu parlamentarnego. Więź posłów 
z wyborcami — to nieodłączna cecha socjalistycznego systemu przedsta- 
wicielskiego. W okresie pierwszych 3 lat obecnej kadencji posłowie odbyli 
ok. 25.000 spotkań z wyborcami. Nie we wszystkich województwach kon- 
takty te są jednak systematyczne i nie wszyscy posłowie biorą w nich 

jednakowo żywy udział. 
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Konieczne jest dalsze pogłębianie więzi posłów z wyborcami, pogłębia- 
nie znajomości konkretnych, codziennych, życiowych spraw, nastrojów 
i poglądów społeczeństwa, dalsze rozszerzenie kontaktów posłów z radny- 
mi, aktywistami partii i Frontu Jedności Narodu oraz ściślejsze powiąza- 
nie terenowej pracy posła z jego pracą parlamentarną. Dalszemu zacie- 
a: więzi posiów z wyborcami powinny służyć także prasa, radio i te- 

ewizja. 


Struktura i skład Sejmu stwarzają dogodne warunki do wiązania jego 
działalności z działalnością rad — pracy komisii sejmowych z pracą ko- 
misji rad, działalności ogólnopaństwowej z problematyką terenowa. Nale- 
żałoby w tym celu w szerszym zakresie zasięgać opinii komisji WRN oraz 
zapraszać ich przedstawicieli na posiedzenia komisji sejmowych. Należa- 
łoby i w przyszłości stosować praktykę konsultowania rad narodowych 
oraz szerokich kręgów społeczeństwa lub poszczególnych środowisk w pro- 
cesie przygotowywania ustaw o szczególnej wadze społecznej. Ważne zna- 
czenie ma dalsze ulepszenie działalności wojewódzkich zespołów pose|- 
skich, które razem z KFJN ułatwiają więź posłów z wyborcami. Wysoka 
aktywność posłów, zwłaszcza posłów PZPR-owców, głęboka znajomość 
przez nich zagadnień, nad którymi Sejm pracuje, i poczucie odpowiedzial- 
ności wobec wyborców — to warunki autorytetu posła i Sejmu. 

Partia nasza nadal będzie działać na rzecz wzbogacenia prac Sejmu 
1 pełnej realizacji jego podstawowych funkcji konstytucyjnych. Posłowie 
naszej partii w przyszłej kadencji sejmowej powinni jeszcze aktywniej 
uczestniczyć w wypełnianiu funkcji kontrolno-ustawodawczych Sejmu. 


Bieżąca kadencja przyniosła poważne jakościowe przemiany w upraw- 
nieniach i stylu pracy rad narodowych. Kierunek tych przemian nakreśli- 
ły uchwały VIII Plenum KC z czerwca 1961 r. Główny akcent położyliśmy 
wówczas na potrzebę decentralizacji uprawnień i odpowiedzialności 
w samym systemie rad, na konieczność rozwijania ich funkcji koordyna- 
cyjnych wobec całokształtu gospodarki na danym terenie, na umocnienie 
powiatowych rad jako podstawowych bdgniw w całym systemie władzy, 
na podniesienie roli gromadzkich rad w rozwoju rolnictwa, wreszcie na 
zwiększenie roli plenarnych sesji rad, ich komisji oraz na umocnienie po- 
zycji i autorytetu radnych. 

Głównym celem tych uchwał było udoskonalenie działalności rad naro- 
dowych i rozszerzenie ich inicjatywy i samodzielności w gospodarowaniu 
i mobilizacji sił społecznych na rzecz codziennych zadań naszego budow- 
nictwa. Decentralizacja zarządzania nie była nigdy traktowana jako cel 
sam w sobie. Jest ona środkiem do ulepszenia naszej gospodarki przez 
zbliżenie decyzji do potrzeb terenu, przez większą ich trafność i elastvcz- 
ność, środkiem wyzwalającym miejscową inicjatywę i zwiększającym od- 
powiedzialność rad. Decentralizacja ma służyć lepszemu wykorzystaniu 
rezerw, które łatwiej jest uruchomić wówczas, gdy decydują o tym ogni- 
wa władzy ludowej, stykające się bezpośrednio z problematyką zakładów 
produkcyjnych, z konkretnymi potrzebami rolnictwa, z codziennymi po- 
trzebami ludności. Decentralizacja zarządzania gospodarką pogłębiła odpo- 
wiedzialność setek tysięcy aktywistów partyjnych i bezpartyjnych za stan 
gospodarki, powiększyła ich wpływ na decyzje o ważnym znaczeniu eko- 
nomicznym — tym samym umocniła demokratyczne zasady rozwoju spo- 
łecznego 
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Przeniesienie wielu uprawnień w zakresie planowania i zarządzania ze 
szczebla centralnego do rad narodowych wszystkich szczebli znalazło wy- 
raz w strukturze ich budżetów. Globalna kwota budżetów uchwalonych 
przez terenowe rady narodowe zwiększyła się z 58 mld zł w 1961 r. do 
przeszło 77 mld zł w 1965 r. | 

O wysokiej dynamice wzrostu budżetu terenowego zadecydowało 
w głównej mierze podwojenie wydatków na rolnictwo i oświatę, które 
niemal w całości pokrywane są z budżetów terenowych. 


Równolegle odbywał się — choć nie bez oporów — proces przekazywa- 
nia zadań z wyższych do niższych ogniw rad. W związku z tym zmieniła 
się struktura budżetów rad poszczególnych stopni. Zmniejszył się udział 
jednostkowych budżetów wojewódzkich w zbiorczych budżetach woje- 
wództw, a jednocześnie wzrósł w tych budżetach udział budżetów rad 
niższych stopni. Większość zadań na terenie województw realizowana jest 
obecnie z budżetów rad powiatowych, co świadczy o tym, że powiat za- 
czyna się stawać w praktyce podstawowym ogniwem w systemie rad. 

Począwszy od roku 1962 dotację wyrównawczą do budżetów tereno- 
wych zastąpiono ich udziałami w dochodach budżetu centralnego. Rady 
uczestniczą we wpłatach z zysku i w podatku obrotowym od znacznej 
części przedsiębiorstw zarządzanych centralnie — co stanowi istotny bo- 
dziec materialnego zainteresowania rad w dobrych wynikach ekonomicz- 
nych i produkcyjnych kluczowych zakładów. 

Problemów decentralizacji nie można sprowadzać do jednorazowej. de- 
cyzji; należy analizować bieżące trudności rad w wykonywaniu rosnących 
zadań, przeciwstawiać się przejawom wąskoresortowego partykularyzmu, 
udzielać im praktycznej pomocy, a nie pomniejszać ich odpowiedzialności 
przez ograniczenie uprawnień. 

Nakłady inwestycyjne w gestii rad narodowych wykazują szybkie tem- 
po wzrostu, przewyższające wyrażnie wzrost nakładów w całej gospodarce 
uspołecznionej. Gdy w latach 1951—1955 nakłady na inwestycje bezpo- 
średnio zarządzane przez rady wynosiły 49 mld zł i stanowiły 15 proc. 
nakładów inwestycyjnych gospodarki uspołecznionej, to w latach 1955— 
1960 zamknęły się kwotą 86 mld zł i objęły ok. 24 proc. całości inwestycji, 
a w bieżącej 5-latce sięgają kwoty 142 mld zł, czyli ponad 26 proc. nakła- 
dów na inwestycje w całej gospodarce uspołecznionej. 

Obecnie wysuwają się na czoło zagadnienia międzybranżowej teryto- 
rialnej więzi poszczególnych gałęzi i przedsiębiorstw wytwórczych i usłu- 
gowych, a także wzajemnego powiązania problemów produkcji, zatrudnie- 
nia, usług, urządzeń kulturalnych i socjalnych. Tylko wszechstronna ko- 
ordynacja w przekroju terenowym może w odpowiednim powiązaniu z re- 
sortami i zjednoczeniami zapewnić należyte wykorzystanie rezerw, obni- 
żenie kosztów inwestycji i produkcji. W tym też kierunku zmierzają wnio- 
ski dotyczące dalszego umocnienia roli i zwiększenia uprawnień rad na- 
rodowych. 

Zapoczątkowane już formy organizacyjne oraz metody koordynacji te- 
renowej wymagają usprawnienia i upowszechnienia. Wymaga tego 
w szczególności powiązanie przedsiębiorstw terenowych z gospodarką za- 
rządzaną centralnie, realizacja wspólnych inwestycji lub scalanie inwe- 
stycji rozproszonych, kojarzenie gospodarki wodnej, ściekowej, cieplnej, 
transportowej poszczególnych zakładów produkcyjnych, łączenie wysił- 
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ków różnych przedsiębiorstw w dziedzinie polityki mieszkaniowej, komu- 
nalnej, socjalnej, szkolnej i kulturalnej. 

Scalanie inwestycji różnych inwestorów w jedną wspólną inwestycję 
powinno przede wszystkim dotyczyć: budownictwa mieszkaniowego i admi- 
nistracyjnego, urządzeń kulturalnych i socjalnych, urządzeń komunal- 


nych, budowy bocznic kolejowych i dróg dojazdowych, magazynów 


i składowisk, obiektów handlowych i usługowych, uzbrojenia terenu dziel- 
nic przemysłowo-składowych, budowy garaży, baz transportowych i sprzę- 
towych, warsztatów naprawczych i remontowych, wszelkich inwestycji 
związanych pośrednio i bezpośrednio z rolnictwem. 

Dotychczas główny ciężar prac koordvnacyjnych spoczywa na woje- 
wódzkich radach narodowych. Nie jest to jednak wystarczające dla opa- 
nowania tak złożonej i szczegółowej problematyki. Przekazanie zadań 
w tej dziedzinie radom powiatowym oraz radom miast powiatowych stwa- 
rza znacznie lepsze warunki prawidłowego działania. 

Do prac koordynacvjnych, które są jak dotąd domeną aparatu wyko- 
nawczego rad, w szczególności ich komisji planowania, należy w szero- 
kim zakresie włączyć komisje rad narodowych. Prezydia rad powinny 
przy tym ściśle współpracować z organizacjami społeczno-gospodarczymi 
i politycznymi, korzystać z ich poparcia i pomocy, zwłaszcza w zakresie 
trudnych i spornych spraw wynikających w toku uzgadniania nowych po- 
wiązań gospodarczych. 

Skuteczność działalności koordynacyjnej rad zależy również od stosun- 
ku do tej sprawy resortów i zjednoczeń, dyrekcji i samorządów zaintere- 
sowanych zakładów, których obowiązkiem jest nie tylko rozważanie wnio- 
sków zgłaszanych przez organy terenowe, lecz udzielanie czynnej pomocy 
w realizacji tych zadań rad narodowych oraz usuwanie przeszkód i opo- 
rów wynikających z ciasnego partykularyzmu. Dużą rolę może też odegrać 
pomoc uczelni i poszczególnych pracowników naukowych, zwłaszcza 
w opracowaniu właściwych projektów i ekspertyz ekonomicznych i tech- 
nicznych. 

Koordynacja terenowa powinna objąć wszystkie dziedziny gospodarki 
i być uznana za kierunek działania obowiązujący wszystkie jednostki admi- 
nistracyjne i gospodarcze na danym terenie i zapewniający osiągnięcie 
optymalnych wyników ekonomicznych w zarządzaniu gospodarką naro- 
dową. 

W wielu województwach podjęto już i częściowo zrealizowano program 
usprawnienia powiązań kooperacyjnych i wspólnych inwestycji różnych 
branż i przedsiębiorstw. Duże osiągnięcia w tej dziedzinie mają woje- 
wódzkie rady narodowe północnego okręgu kraju, które nawiązały ze so- 
bą współpracę w celu utworzenia, uporządkowania i rozbudowy zaplecza 
kooperacvjnego stoczni i gospodarki morskiej. Województwo wrocławskie 
może się poszczycić ujawnieniem i uruchomieniem rezerw mocy wytwór- 
czych w wielu zakładach przemysłu kluczowego, a także zagospodarowa- 
niem wielu nieczynnych lub słabo wykorzystywanych obiektów. 

Bardziej wnikliwe zainteresowanie się rad narodowych problemami re- 
zerw wytwórczych w istniejących przedsiębiorstwach nasuwa potrzebę 
przeniesienia ciężaru znacznej części prac koordynacyjnych z województw 
do powiatów i miast stanowiących powiaty, a także w pewnym zakresie 

do miast nie wydzielonych i gromad. W szczególności pilne jest opracowa- 
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nie programów kompleksowego rozwoju poszczególnych powiatów i te- 
renów uprzemysławianych o szerokim zasięgu prac inwestycyjnych, 
w których dokonywać się będą burzliwe przemiany ekonomiczne, spo- 
łeczne i kulturalne. 


Rady powiatowe powinny także opracować roczne i 5-letnie bilanse za- 
trudnienia oraz bilanse lokalnych surowców, które stanowiłyby podstawę 
do programowania ich własnej działalności gospodarczej. Da to planowa- 
niu terenowemu odpowiednią perspektywę i przyczyni się do bardziej 
precyzyjnego określenia zadań inwestycyjnych, a tym samym do bardziej 
harmonijnego rozwoju poszczególnych regiónów. 

Rady powinny uczestniczyć w opracowaniu programów rozwoju gospo* 
darczego i technicznej rekonstrukcji branż i regionów. Programy te po- 
winny przedstawiać możliwości ekonomiczne regionu, ujawniać niedo- 

ciągnięcia i nieprawidłowości jego dotychczasowego rozwoju oraz zawie- 
 rać optymalny wariant rozwoju gospodarczego. W oparciu o monograficz- 
ne opracowanie stanu faktycznego i analizę różnych wariantów dalszego 
rozwoju ustalić się powinno kierunki i środki, które zapewnią najbardziej 
racjonalny i ekonomicznie najbardziej efektywny rozwój regionu. 


Rozszerzenie działalności koordynacyjnej rad narodowych nie powinno 
przesłaniać istniejących jeszcze luk w dziedzinie uprawnień rad w zakre- 
sie bezpośredniego zarządzania i decydowania o sprawach gospodarczych 
i administracyjnych. 

Słuszny jest postulat zmierzający do pozostawienia powiatowym, miej- 
skim i gromadzkim radom większej dyspozycji wygospodarowanymi przez 
nie nadwyżkami budżetowymi z ponadplanowych dochodów. Zwiększy to 
gospodarność rad, otworzy szersze pole dła ich własnej inicjatywy i za- 
pewni lepszą realizację stojących przed nimi zadań. 

Powiatowym i miejskim radom narodowym powinny być przekazane 
niektóre dalsze zadania gospodarcze, finansowane dotychczas z budżetów 
wojewódzkich. Dotyczy to m. in. niektórych szpitali i szkół zawodowych. 

Korzystając z pozytywnych doświadczeń przekazania do gromad wy- 
miaru i poboru podatku gruntowego w 60 powiatach kraju, należy ten 
system upowszechnić, co wpłynie na umocnienie pozycji rad narodowych 
najniższego szczebla, 

W ostatnich latach GRN rozwinęły wielostronną działalność w zakre- 
sie realizacji najważniejszych zadań rolnictwa. Podstawą tej działalności 
stał się plan gromadzki. Uzupełnieniem planu gromadzkiego jest agromi- 
nimum — wykaz zabiegów i metod produkcyjnych, których powszechne 
zastosowanie powinno zapewnić realizację planu. Masowe szkolenie rolni- 
ków stało się ważnym instrumentem oddziaływania na rozwój produkcji 
i stosowanie nowoczesnych środków intensyfikacji gospodarki. 

Popularyzując ulepszone metody pracy rolnika, GRN stopniowo dosko- 
nalą agrominimum i aktualizują jego program. Z biegiem czasu bowiem 
odpada potrzeba wymieniania w obowiązującym wykazie zabiegów, które 
weszły już do powszechnej praktyki. Natomiast konieczne staje się wpro- 
wadzenie do agrominimum nowych środków i metod, dotąd stosowanych 
tylko przez najbardziej postępowych rolników. 

Przewodniczący GRN i jej aparat nie mogą sami poprowadzić tej ma- 
sowej pracy szkoleniowej, pilnować agrominimum i realizacji planu gro- 
madzkiego. Agronom, zootechnik gromadzki, lekarz weterynarii, instruk- 
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tor mechanizacji w gromadach koncentracji sprzętu, miejscowi przodow- 
nicy kontraktacji i ochrony roślin, agromelioranci — to aktyw skupiający 
się wokół GRN, współodpowiedzialny za realizację planu gromadzkiego. 
Szeroką bazę społecznej działalności na rzecz realizacji planów gromadz- 
kich stanowi także aktyw chłopski grupujący się w kółkach rolniczych, 
w spółkach wodnych, spółdzielczości. wiejskiej i kołach gospodyń wiej- 
skich. 

Koncentrując uwagę na sprawach rozwoju produkcji rolnej gromadz- 
kie rady narodowe powinny rozwijać równolegle różnorodną działalność 
mającą na celu zaspokojenie produkcyjnych i bytowych potrzeb ludności 
wiejskiej. Już dziś zarządzają one bezpośrednio wieloma zakładami 
i przedsiębiorstwami, takimi jak cegielnie, warsztaty naprawcze, młyny, 
punkty eksploatacji surowców mineralnych itp., o dużym znaczeniu dla 
rozwoju gromady i poziomu życia jej mieszkańców. Produkcja tych zakła- 
dów winna rosnąć dalej przy równoczesnych staraniach o obniżenie kosz- 
tów produkcji, usprawnienie gospodarki materiałowej i poprawę wyników 
finansowych. Trzeba też szybko rozwijać usługi w zakresie budownictwa 
oraz remontów obiektów gospodarczych i budynków mieszkalnych, napra- 
wy sprzętu rolnego, urządzeń gospodarstwa domowego itp. Gromadzkie 
rady narodowe powinny udzielać pomocy rzemieślnikom prywatnym, 
spółdzielczości pracy czy przemysłowi terenowemu w organizacji zakła- 
_ dów usługowych. 

Duże możliwości rozwoju działalności gospodarczej otwiera przed GRN 
fundusz gromadzki, wynoszący obecnie prawie miliard złotych. Fundusz 
ten powinien być przede wszystkim wykorzystywany na utrzymanie wiej- 
skich dróg lokalnych oraz na wspieranie czynów drogowych. Środki wła- 
sne ludności, siła robocza i pociągowa, miejscowe materiały, kamienie, 
żwir, piasek itp., wsparte finansową pomocą gromadzkich rad narodo- 
wych, powinny przyczynić się do wybudowania wielu tysięcy kilometrów 
dróg. 

GRN mają do wykonania poważne prace w związku z realizacją ustawy 
o planowej zabudowie wsi, której celem jest racjonalne skupienie zabu- 
dowy w celu obniżenia kosztów budownictwa wiejskiego, ułatwienia elek- 
tryfikacji i zakładania urządzeń komunalnych, zmniejszenia obszarów 
gruntów uprawnych przekazywanych pod zabudowę. 

Na wsi, bardziej jeszcze niż w miastach, siła rady tkwi w jej społecz- 
nym oddziaływaniu. Z reguły wszystko, co dotyczy wsi, może być w za- 
sadzie rozpatrywane na powszechnych zebraniach wiejskich, a więc 
sprawy produkcji rolnej, poprawy warunków gospodarczych, bytowych 
i komunalnych, wykonania obowiązków wobec państwa, oceny działal- 
ności rady gromadzkiej, jej prezydium i radnych. Organizatorem tych 
zebrań jest sołtys jako przedstawiciel wsi, wybrany w drodze bezpośred- 
nich wyborów, z którym ściśle współdziałać powinien wiejski komitet 
FJN. Poważne możliwości rady gromadzkiej tkwią w kontroli społecznej 
organizowanej przez komisje GRN, w stałej pracy z aktywem młodzie- 
żowym, spółdzielczym, kobiecym. W tym kierunku współdziałać powinny 
rownież gromadzkie komitety partyjne we współpracy z zarządami ZSL. 

Prezydia WRN w ostatnich latach podejmowały w ramach realizacji 
uchwał VIII Plenum szereg środków mających na celu ożywienie małych 
miast i wzmocnienie ich rad narodowych. Nie wszędzie jednak i nie 
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wszystkie rady powiatowe przekazały radom miejskim należne uprawnie- 
nia, zadania i środki. Dlatego też działalność rad w miastach nie stanowią- 
"cych powiatów, jak o tym świadczą budżety terenowe, jest ograniczona. 
W chwili obecnej wiele jeszcze zadań typowo miejskich finansowanych 
jest z budżetów powiatowych. 


Wielkie znaczenie dla ożywienia tych miast ma lokalizacja w nich 
obiektów przemysłowych, rozwój rzemiosła, chałupnictwa. oraz usług. 
Należy rozważyć możliwości umieszczenia w małych miastach poszczegól- 
nych, wyspecjalizowanych zakładów przemysłowych o stosunkowo łatwej 
technologii produkcji oraz zakładów usługowych, zwłaszcza związanych 
z obsługą rolnictwa, przy łącznej budowie obiektów o pokrewnym prze- 
znaczeniu na jednym placu, a więc przy niskich kosztach inwestycji. Małe 
miasta powinny świadczyć rolnictwu usługi produkcyjne i handlowe, wy- 
konywać remonty i naprawy sprzętu rolniczego, rozwijać przetwórstwo 
artykułów rolnych itp. 

W przyszłym planie 5-letnim przewiduje się utworzenie funduszu na 
aktywizację małych miast w wysokości od 1 mld do 1,5 mld zł. Fundusz 
ten przeznaczony zostanie na budowę zakładów, które przyniosą szybkie 
efekty, zwiększające zatrudnienie:oraz zakres świadczonych usług. 

Prezydia WRN powinny opracować programy aktywizacji poszczegól- 
nych miast na lata następne oraz wydzielić w budżetach wojewódzkich 
odpowiednie środki na utworzenie  funquszu aktywizacji gospodarczej 
małych miast i osiedli. 

Istnieje wreszcie problem większych miast nie stanowiących powiatów, 
które rozbudowują się, zwiększają swój potencjał gospodarczy i liczbę 
mieszkańców i nie różnią się faktycznie od miast powiatowych. Należy 
podjąć kroki w celu faktycznego zrównania pozycji tego rodzaju miast 
z ośrodkami powiatowymi — nie poprzez tworzenie nowych powiatów 
miejskich, lecz przez przyznanie im odpowiednich uprawnień organiza- 
cyjnych i budżetowo-finansowych. 


IV. ZADANIA W DZIEDZINIE ULEPSZENIA METOD RZĄDZEN! | | 
I UMOCNIENIA WIĘZI RAD Z LUDNOŚCIĄ 


System przedstawicielski, polegający na delegowaniu przez ludność 
swych przedstawicieli z wyboru do organów władzy państwowej na 
wszystkich szczeblach, leży u podstaw koncepcji ustrojowej państwa 
socjalistycznego. Działające w naszym kraju siły polityczne i organizacje 
społeczne umacniające rolę organów przedstawicielskich prowadzą rów- 
nocześnie działalność w celu pobudzenia inicjatywy milionów ludzi pracy, 
rozwijania różnorodnych form kontroli społecznej nad funkcjonowaniem 
aparatu państwowego i zarządu socjalistycznych przedsiębiorstw. Samo- 
rząd robotniczy w zakładach wytwórczych i usługowych, samorząd spół- 
dzielczy ogarniający swym działaniem miliony członków spółdzielni, 
zwłaszcza na wsi, samorząd lokatorów w postaci komitetów blokowych 
i osiedlowych, samorządna organizacja chłopska kółek rolniczych obejmu- 
jąca już swym zasięgiem znaczną część wsi, stanowią równocześnie ma- 
sową szkołę rządzenia i gospodarowania, która rozbudza wśród ludzi po- 
czucie odpowiedzialności za sprawy kraju. 

Instytucjonalne ramy socjalistycznej demokracji są więc w naszym 
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kraju bardzo szerokie I zróżnicowane. Napełnianie tych ram właściwą tre- 
ścią -- to proces stałego wychowywania i doskonalenia kadr, to systema- 
tyczne umacnianie więzi między posłami, radnymi a wyborcami, to umac- 
nianie roli i wpływu organów przedstawicielskich oraz powołanych przez 
nie komisji na działalność administracji. Wiąże się z tym ściśle sprawa 
zwiększenia odpowiedzialności organów wykonawczych — rządu i prezy- 
diów rad narodowych przed Sejmem i radami narodowymi oraz kontroli 
sprawowanej przez odpowiednie komisje sejmowe i komisje rad narodo- 
wych nad działalnością centralnych i terenowych organów administracji. 

Szczególna rola w tak pojętym rozwijaniu demokracji socjalistycznej 
przypada radom narodowym, a zwłaszcza ogniwom. rad bezpośrednio 
związanym z wyborcami — miejskim, dzielnicowym i gromadzkim radom 
narodowym. 

Zadania plenarnych sesji rad oraz powołanych przez nie komisji i pre- 
zydiów rad oraz ich aparatu wykonawczego ulegają obecnie dalszemu, 
istotnemu zwiększeniu. Składa się na to rozszerzenie uprawnień koordy- 
nacyjnych rad w stosunku do organów i przedsiębiorstw zarządzanych 
centralnie, rozszerzenie uprawnień komisji w stosunku do wydziałów rad 
oraz dalsze powiększenie budżetów terenowych, a zatem odpowiedzial- 
ności i kontroli ze strony rad. 

Powinno wzrosnąć znaczenie sesji rad. Wprawdzie w ostatnich latach 
nastąpiło podniesienie poziomu obrad i materiałów przygotowywanych na 
sesje, sporo jednak jeszcze jest elementów formalizmu w metodach pracy, 
a udział radnych w krytycznym oświetleniu różnych stron działalności 
aparatu wykonawczego rad jest niedostateczny. Niejednokrotnie projekty: 
uchwał rad przygotowywane są przez aparat wykonawczy bez konsultacji 
z zainteresowanymi środowiskami i zespołami. W zbyt małym stopniu 
wykorzystana jest instytucja interpelacji zgłaszanych przez radnych 
w toku obrad plenarnych, a także w okresach międzysesyjnych. Mało 
uwagi udzielają rady na swych sesjach problematyce przemysłu kluczo- 
wego pod kątem jego powiązań z gospodarką terenową. Zbyt słabe są po- 
wiązania zjednoczeń z pracami rad narodowych. 

W celu zwiększenia autorytetu i mocy wykonawczej uchwał rad nie- 
zbędne staje się znaczne wzmożenie roli komisji i radnych w kontroli 
realizacji tych uchwał. 

Komisje rad wszystkich szczebli powinny skupiać szeroki aktyw spo- 
łeczny dla wykonywania funkcji opiniodawczych i kontrolnych, opraco- 
wania projektów, analiz i ekspertyz. 

Gwarancją dobrej pracy komisji i radnych jest przede wszystkim sze- 
roka i stała więź z wyborcami, uważne wysłuchiwanie krytyki i wniosków 
wyborców oraz energiczne, bezpośrednie i pośrednie sprawowanie kon- 
troli społecznej. 
_ W. przyszłej kaderłcji nie powinny mieć miejsca przejawy bierności 
- części radnych oraz zaniedbania w organizacji spotkań z wyborcami, które 
występowały w trakcie obecnej kadencji rad. Radni powinni też pełnić 
systematyczne dyżury dla przyjmowania skarg, zażaleń i wniosków. Auto- 
rytet rady i radnego mierzy się w dużym stopniu liczbą spraw załatwio- 
nych. 

"Dużą pomoc w pracy rad w miastach stanowią rozwijające się ostatnio 
różne formy bezpośredniego samorządu mieszkańców w postaci komite- 
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tów domowych, blokowych 1 osiedlowych. Organy samorządu mieszkań- 
ców — pod troskliwą, stałą opieką rad — powinny zwiększyć swoje od- 
działywanie wychowawcze, wpływać na harmonijne współżycie mieszkań- 
ców domów, bloków i osiedli, na właściwy stosunek do mienia państwo- 
wego, na właściwe wychowanie dzieci i młodzieży, otoczenie opieką po- 
„.zbawionych pomocy starców i chorych. Na poparcie zasługują pozytywne 
doświadczenia związane z rozszerzeniem funkcji kontrolnych komitetów 
osiedlowych (blokowych) w stosunku do administracji domów mieszkal- 
nych, placówek handlowych, usług, placówek ochrony zdrowia, szkół itp. 

Większy też powinien być udział komitetów domowych, blokowych 
i osiedlowych w opracowaniu projektów lepszego zagospodarowania 
osiedli i bloków, bardziej racjonalnego rozmieszczenia sieci handlowej 
i usług, usprawnienia remontów i konserwacji budynków. Do komitetów 
tych należy też rozwijanie akcji czynów społecznych mieszkańców w dzie- 
dzinie porządkowania otoczenia, bloków i domów, zakładania placów gier 
i zabaw dla dzieci, terenów zielonych itp. Działalność społeczna w komi- 
tetach blokowych i osiedlowych — to ważna dziedzina pracy członków 
partii i terenowych grup partyjnych. 

Podniesienie poziomu funkcjonowania organów administracji wymaga 
walki z przejawami biurokratyzmu i samowoli, z niską kulturą pracy, po- 
wolnością i mitręgą w załatwianiu indywidualnych spraw przez urzędy 
i organa rad narodowych. Wprowadzony w okresie bieżącej kadencji 
kodeks postępowania administracyjnego przyczynił się już w niemałej 
mierze do ulepszenia obsługi obywatela i umocnienia praworządności, 
Rady podjęły kontrolę stosowania przepisów KPA, ustaliły zasady kultu- 
ralnej obsługi interesantów oraz udzielania rzeczowej informacji, Zasto- 
sowały szereg usprawnień w załatwianiu spraw obywateli. 


Starania te jednak nie są jeszcze powszechne ani też w pełni skuteczne. 
Nadal jeszcze napływa do instytucji centralnych potok jawnych lub ano- 
nimowych skarg i zażaleń, których motywem jest nieufność do miejsco- 
wych organów, spowodowana bezdusznością czy lekceważeniem ludzkich 
spraw przez te lub inne ogniwa aparatu administracyjnego. 


Walka z tymi szkodliwymi zjawiskami wymaga przede wszystkim 
właściwej polityki kadrowej oraz szerokiego zasięgu skutecznej kontroli 
społecznej. Niezbędne jest podniesienie poziomu wiedzy ogólnej i zawodo- 
wej oraz politycznej kultury i świadomości pracowników administracji. 
Dużo zależy także od usprawnienia pracy organów centralnych, które 
nieraz narzucają ogniwom niższego szczebla przerastające ich możliwości 
i często zbędne zadania, żądając nadmiernej ilości sprawozdań, wysyłają 
_. okólniki oraz tysiące pism dyrektywnych zbyt szczegółowo regulujących 
bieżącą, operatywną działalność rad. Wyższe organy administracji winny 
skoncentrować swą uwagę na wytyczaniu kierunków działania oraz na 
kontroli wykonania przepisów i na rzeczywistym przestrzeganiu zasad 
odpowiedzialności pracowników za samodzielnie powzięte decyzje. 

W walce o usuwanie konkretnych przejawów biurokracji, nieudolności 
czy nawet złej woli szczególna rola przypada radnym i komisjom rad, 
powołanym w pierwszym rzędzie do wpływania na poprawę stosunków 
między urzędem a obywatelem. Służyć temu powinny spotkania z wybor- 
cami, przyjmowanie i rozpatrywanie skarg w miejscach pracy, zgłaszanie 
interpelacji w sprawie ochrony interesów poszczególnych grup ludności, 
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wnikliwa kontrola sposobu załatwiania podań w wydziałach i urzędach 
oraz systematyczne informowanie wyborców o wynikach ich postulatów 
i wniosków. : 

Pomyślnej realizacji rozległych zadań rad narodowych w większym 
jeszcze niż dotychczas stopniu powinna sprzyjać aktywna działalność ko- 
mitetów FJN, w których uczestniczy ponad półmilionowa armia aktywu. 
Współdziałając z radami, komitetami blokowymi i innymi organizacjami 
komitety FJN wywierają duży wpływ na wiele dziedzin naszego życia 
społecznego. | 

„Programy wyborcze komitetów FJN przez cały ciąg bieżącej kadencji — 
mimo obiektywnych trudności i ograniczenia inwestycji — były realizo- 
wane pomyślnie. i 

Doniosła sprawa obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego i budowy 
szkół ze środków społecznych przyczyniła się do aktywizacji licznych 
KFJN. Domeną stałej działalności KFJN powinny być czyny społeczne 
ludności i współdziałanie w tym kierunku z komitetami blokowymi 
i związkami zawodowymi oraz z organizacjami spółdzielczymi i młodzie- 
żowymi. 

Wprowadzenie nowych form społecznej kontroli handlu, gastronomii 
i spółdzielczości pod opieką związków zawodowych pozwoli włączyć dzie - 
siątki tysięcy aktywu społecznego do wykonywania zadań rad w dziedzi- 
nie ochrony interesów ludności i zwalczania nieuczciwości, nadużyć i kra- 
dzieży. Zadanie to ma tym większe znaczenie, że właśnie w gospodarce 
terenowej najczęściej występują szkodliwe zjawiska nadużyć gospodar- 
czych i pasożytnictwa, z którymi rady narodowe mogą walczyć skutecz- 
nie jedynie w oparciu o szeroką kontrolę społeczną. 

Rady narodowe powinny szerzej przyciągać do udziału w działalności 
terenowych organów władzy ludowej organizacje spółdzielcze i udzielać 
im pomocy w realizacji ważnych zadań gospodarczych. 

Szczególnej troski i opieki ze strony rad wymagają kółka rolnicze, 
a także koła gospodyń wiejskich i ZMW. 

W okresie obecnej kadencji rad narodowych wzrosło poważnie zaintere- 
sowanie instancji partyjnych problematyką rad narodowych. Instancje 
partyjne zwracają większą uwagę zarówno na merytoryczne kierunki 
działalności rad, jak również na demokratyczne formy ich działania, na 
rolę czynnika społecznego, na podniesienie roli sesji rad, na wykorzysta- 
nie uprawnień komisji i podnoszenie autorytetu radnego. Nie wszystkie 
instancje partyjne mają w tym zakresie jednakowe osiągnięcia, niemało 
jest jeszcze starych nawyków i tendencji do zastępowania w praktyce 
działalności organów przedstawicielskich, co prowadzi w ostatecznym ra- 
chunku zarówno do osłabiania ich konstytucyjnej roli, jak również do 
osłabiania odpowiedzialności rad za swą działalność. Dlatego też w nowej 
kadencji powinniśmy zmierzać do dalszego umocnienia politycznych me- 
tod kierownictwa pracą rad narodowych, konsekwentnie eliminować prze- 
jawy komenderowania czy zastępowania rad we właściwych im funkcjach 
oraz podnosić odpowiedzialność ich prezydiów i organów za funkcjo- 
nowanie całej gospodarki i administracji terenowej. Zadaniem instancji 
partyjnych w trosce o umacnianie konstytucyjnej roli rad jest praca poli- 
tyczna wśrćd radnych i pracowników administracji terenowej, kierowanie 
klubami radnych oraz zabezpieczenie tą drogą przodującej roli członków 
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partii w całym społecznym i zawodowym mechanizmie działania rad naro- 
dowych. 


Aktywizacja radnych — członków partii jest najwłaściwszym środkiem 
zapewnienia tego, aby na porządku dziennym sesji stawały rzeczywiście 
węzłowe sprawy danego terenu, aby sesje stawały się areną nie formalnej, 
a rzeczywistej kontroli pracy prezydiów jako organów wykonawczo-za- 
rządzających oraz podległego im aparatu administracyjnego, aby komisje 
sprawowały rzeczywistą kontrolę nad pracą wydziałów, aby radny nie był 
krępowany, ale zachęcany do rzeczowej krytyki i pożytecznej inicjatywy. 
Takie ujęcie roli partii, jako siły będącej motorem demokratycznego me- 
chanizmu działania rad narodowych, umacniać będzie naszą rolę w społe- 
czeństwie oraz zapewni rosnący udział rad narodowych w procesie socja- 
listycznego budownictwa, 


Vv. ZADANIA INSTANCJI I ORGANIZACJI PARTYJNYCH W WYBORACH 
DO SEJMU I RAD NARODOWYCH 


Wybory do Sejmu i rad narodowych stawiają przed całą partią trudne 
i odpowiedzialne zadania. Warto w tym miejscu jeszcze raz przypomnieć, 
że rola instancji partyjnych nie sprowadza się tylko do zapewnienia 
sprawnego przebiegu kampanii wyborczej pod względem organizacyjnym. 
Działalność instancji i organizacji partyjnych w toku obecnej kampanii 
winna zmierzać — jak to czyniliśmy w poprzednich kampaniach — do po- 
glłębienia politycznej i gospodarczej aktywności najszerszych mas pracu- 
jących, do podniesienia ich świadomości socjalistycznej i poczucia współ- 
odpowiedzialności za losy kraju i swojego miasta, wsi, gromady. 

Kampania wyborcza do Sejmu i rad narodowych stwarza warunki po 
temu, aby dotychczasowa praca nad konkretyzacją i realizacją uchwał IV 
Zjazdu posunęła się naprzód, aby rozszerzył się zasięg politycznego i orga- 
nizatorskiego oddziaływania partii, aby umocniła się więź partii i władzy 
ludowej z masami pracującymi miast i wsi. 

Na czoło zadań organizacji partyjnych w tej kampanii — zwłaszcza 
w jej pierwszej fazie — wysuwa się dokonanie przez rady narodowe oraz 
komitety Frontu Jedności Narodu wszystkich szczebli rzetelnej oceny 
swojej działalności i zdanie sprawy przed wyborcami z realizacji progra- 
mów wyborczych przyjętych w roku 1961. 

Dorobek ubiegłych lat, który znalazł odbicie w pracach Sejmu i rad 
narodowych — dzieło codziennego trudu i wysiłku społeczeństwa, na tle 
wielkich przeobrażeń i osiągnięć 20-lecia Polski Ludowej — daje nam 
podstawowy materiał do zbilansowania osiągnięć tego, co wysiłkiem 
całego społeczeństwa zostało dokonane. Wypadnie nieraz reagować na 
różne kłopoty życia codziennego, mające swe źródło nieraz w biurokra- 
tyzmie czy bezduszności występującej w niejednym urzędzie. Trzeba nie 
tylko mówić o tych sprawach i wyjaśniać przyczyny trudności, lecz wspó!- 
nie z ludźmi pracy usuwać z naszej drogi przejawy zła, biurokratycznej 
mitręgi i obojętności na ludzkie potrzeby. Należy uważnie wsłuchiwać się 
w głosy krytyki, rzeczowo odpowiadać na wszystkie pytania, wnikliwie 
rozpatrywać wszystkie uwagi, wnioski i propozycje, jakie zostaną w toku 
kampanii wysunięte. 

Masowe spotkania posłów i radnych z ludnością, rozmowy i dyskusje 
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w zakładach pracy, na wsi, na różnego typu zebraniach środowiskowych, 
stanowić będą dobrą okazję nie tylko do oceny dotychczasowej działal- 
ności organów administracji państwowej, ale również do ujawnienia re- 
zerw dalszego gospodarczego i kulturalnego rozwoju danego terenu. W tej 
szerokiej dyskusji z wyborcami, w konfrontacji potrzeb danego regionu 
z planami ogólnopaństwowymi i środkami będącymi do dyspozycji władz 
AU add krystalizować się będzie nowy terenowy program wyborczy 

JN, | 

Instancje i organizacje partyjne w całej swej akcji politycznej wokół 
programu działania nowych organów władzy powinny umiejętnie koja- 
rzyć interesy lokalne z interesami ogólnonarodowymi, wykazywać wybor- 
com związek i wzajemną współzależność planów terenowych i założeń 
ogólnopaństwowych, zwalczać szkodliwy partykularyzm i rozwiązywać 
sprawy miejscowe w sposób zgodny z dobrem całego kraju. 


Programy wyborcze nie mogą być zbiorem obietnic. Muszą to być pro- 
gramy działania organów władzy i ludności, programy realne i mobili- 
zujące wysiłek społeczny, ogniskujące uwagę ludzi pracy na kluczowych 
dla kraju i dla danego terenu problemach. 

Na łamach prasy, w programach radiowych i telewizyjnych należy po- 
pularyzować szeroko program wyborczy FJN, tłumaczyć go na język kon- 
kretnych zadań w każdym rejonie, w zakładzie pracy, w mieście i groma- 
dzie. Powinniśmy jednać aktywne poparcie dla słusznej polityki partii 
nie przez ogólnikowe hasła, ale przez solidne wyjaśnianie każdego posu- 
nięcia władzy ludowej w kraju i na arenie międzynarodowej, każdego 
poczynania na rzecz unowocześnienia kraju i podniesienia dobrobytu lud- 
ności. 

Założenia programu wyborczego winni dziennikarze, lektorzy i propa- 
gandziści przekazywać społeczeństwu w prostej, jasnej i różnorodnej for- 
mie. Prasa, radio i telewizja powinny więc w okresie kampanii wyborczej 
zastosować całą bogatą gamę środków, reagować żywo przez celne arty- 
kuły, reportaże i dyskusje na opinię ludności, na pytania i wątpliwości 
wyborców, popularyzować osiągnięcia minionej kadencji Sejmu i rad na- 
rodowych oraz aktualny program FJN w jego założeniach centralnych 
i lokalnych, szeroko prezentować kandydatów do Sejmu i rad. Konieczna 
jest również właściwa i operatywna reakcja na chwyty wrogiej propa- 
gandy, walka i polemika z demagogią, do której uciekać się będzie prze- 
ciwnik, 

W bezpośredniej rozmowie partii ze społeczeństwem, w zwalczaniu 
wrogiej propagandy doniosła rola przypada żywemu słowu propagandzi- 
stów — członków partii i działaczy Frontu Jedności Narodu, zwłaszcza 
kandydatów na posłów i radnych. Powinni oni docierać ze świeżą, rze- 
czową argumentacją do wszystkich środowisk na wsi, w małych miastecz- 
kach i'do młodzieży, a w szczególności do terenóv', które znajdują się poza 
zasięgiem naszego stałego oddziaływania i z tych czy innych względów są 
podatne na propagandę przeciwnika. Powinni cierpliwie wyjaśniać 
wątpliwości, szybko i ofensywnie rozprawiać się z wrogą plotką i odróż- 
niać twórczą krytykę od demagogii, słuszne postulaty od żądań niereal- 
nych, rozwijać wśród wyborców poczucie odpowiedzialności i gospodar- 
ności. 

Zadaniem o wielkiej wadze politycznej, jakie staje aktualnie przed 
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Instancjami partyjnymi, jest zapewnienie starannego i prawidłowego do- 
boru kandydatów na posłów i radnych. 


Zgodnie z obowiązującą ordynacją wyborczą do Sejmu i rad narodo- 
wych — kandydatów na rosłów i radnych wysuwają partie i stronnictwa 
polityczne, organizacje zawodowe, młodzieżowe, spółdzielcze, SRUPACZĘ we 
Froncie Jedności Narodu. 


Kandydaci na posłów i radnych z ramienia naszej partii — podobnie 
jak to miało miejsce w poprzednich wyborach — będą wybierani w taj- 
nym głosowaniu na specjalnie w tym celu zwołanych konferencjach par- 
tyjnych powiatowych, mieiskich i okręgowych. 

Kandydaci z ramienia PZPR do gromadzkich i osiedlowych rad narodo- 
wych wybrani zostaną na wspólnym zebraniu egzekutyw podstawowych 
organizacji partyjnych i komitetu gromadzkiego bądź na ogólnogromadz- 
kich zebraniach partyjnych. 


Delegaci na okręgowe konferencje partvjne zostaną wybrani na zebra- 
niach podstawowych organizacji partyjnych bądź na konferencjach zakła- 
dowych w organizacjach partyjnych, liczących powyżej 400 członków 
i kandydatów partii. Delegaci wybrani na okręgowe konferencje partyjne 
zachowują swój mandat i będą reprezentować swoje organizacje partyjne 
„również na powiatowej konferencji partyjnej, która dokona wyboru kan- 
dydatów z ramienia naszej partii na radnych do WRN i PRN. Ponadto 
w powiatowych konferencjach partyjnych wezmą udział — jako pełno- 
prawni delegaci — wszyscy członkowie i zastępcy członków komitetu po-- 
wiatowego oraz komisji rewizyjnej. Szczegółowe zasady wyboru kandy- 
datów — przedstawicieli PZPR — na posłów do Sejmu PRL i na radnych 
do rad narodowych określa instrukcja KC. 

Tryb wyłaniania kandydatów na posłów i radnych z ramienia ZSL i SD 

ustalą władze naczelne tych stronnictw. 
. Przy wysuwaniu kandydatów do rad wszystkich szczebli instancje par- 
tyjne powinny z reguły zasięgać przedtem opinii o danym kandydacie 
w miejscu jego stałej pracy i działalności. W zakładach pracy ewentualne 
kandydatury z ramienia załogi należałoby przedyskutować na otwartych 
zebraniach partyjnych. O kandydatach, którzy mają reprezentować po- 
szczególne środowiska, np. nauczycielstwo, służbę zdrowia, rzemiosło —. 
powinna być zasięgnięta opinia w odpowiednich organizacjach zawodo- 
wych i społecznych. 

Ostateczną listę kandydatów na radnych wszystkich szczebli z ramienia 
PZPR zgłoszą odpowiednie instancje partyjne właściwym komitetom 
Frontu Jedności Narodu. 

Na listach kandydatów FJN do Sejmu i rad narodowych — obok przed- 
stawicieli naszej partii i stronnictw politycznych — winna się znaleźć, ' 
podobnie jak to miało miejsce w poprzednich wyborach, poważna liczba 
działaczy bezpartyjnych. W dotychczasowych radach gromadzkich zasia- 
dało 33,4 proc. bezpartyjnych, w powiatowych i miejskich prawie 29 proc., 
w wojewódzkich zaś 19 proc. Ten udział działaczy i aktywistów bezpar- 
tyjnych reprezentujących różne środowiska i organizacje społeczne odpo- 
wiada generalnym założeniom Frontu Jedności Narodu, jest jak najbar- 
dziej pożądany i powinien być zachowany w radach nowej kadencji. 
W desygnowaniu kandydatów bezpartyjnych winny wziąć szeroki udział 
organizacje zawodowe, młodzieżowe, spółdzielcze, kobiece i inne organi- 
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.„zacje społeczne, przy czym powinno to się odbywać w zależności od szcze- 
bla rady i charakteru środowiska bądź na zebraniach aktywu organizacji 
społecznych, bądź też przez odpowiednie ich władze i zarządy. 

Doświadczenie poprzedniej kampanii wyborczej dowiodło, jak poży- 
teczną rolę odegrało bezpośrednie konsultowanie kandydatów do rad gro- 
madzkich na zebraniach wiejskich. W wielu wypadkach krytyczne uwagi 
i konkretne zarzuty pod adresem proponowanych kandydatów słusznie 
spowodowały ich zamianę na lepszych kandydatów proponowanych bez- 
pośrednio przez ludność, którzy zdali egzamin w praktyce. Konsultacje 
przeprowadzone wówczas w 20 tysiącach wsi doprowadziły do zmiany ok. 
8 tysięcy kandydatów do GRN. W bieżącej kampanii wyborczej zamie- 
rzamy jeszcze szerzej, aniżeli w przeszłości, przeprowadzać na zebra- 
niach wiejskich, w okręgach wyborczych osiedli i miasteczek oraz w po- 
szczególnych środowiskach konsultacje w sprawie doboru kandydatów na 
radnych. Zgłoszone w toku tych konsultacji nowe kandydatury oraz 
uwagi i zastrzeżenia w stosunku do przedstawionych kandydatów po- 
winny być z pełną wnikliwością rozpatrzone, a wszędzie tam, gdzie to 
będzie uzasadnione — uwzględnione przy ostatecznym ustalaniu list kan- 
dydatów. Doświadczenie poprzedniej kampanii wskazuje, że uwzględnie- 
nie wniosków ludności nie tylko przyczyni się do wytypowania lepszych 
kandydatów, ale wytworzy dobrą polityczną atmosferę, atmosferę popar- 
cia wszystkich kandydatów FJN, zapewni masowy udział ludności w wy- 
borach oraz przyczyni się do zacieśnienia więzi Organów władzy ludowej 
ze społeczeństwem. 

Wraz ze wzrostem roli Sejmu i rad narodowych rosną wciąż wymogi, 

jakie stawiamy posłom i radnym. Obok wysokich walorów politycznych, 
moralnych i społecznych, kandydatów na te stanowiska cechować powi- 
nien aktywny udział w realizacji programu Frontu Jedności Narodu, auto- 
rytet i zaufanie wśród ludności swego terenu oraz gruntowna znajomość 
problemów i nastrojów nurtujących poszczególne środowiska. Chodzi 
nam bowiem o takie ukształtowanie składu rad narodowych, ażeby stano- 
wiły one nie tylko właściwą reprezentację układu socjalnego naszego spo- 
łeczeństwa, ale równocześnie, by były one zdolne w praktyce wypełniać 
wszystkie zadania organów władzy, koordynować całokształt życia gospo- 
darczego na swym terenie, nadawać właściwy kierunek działalności admi- 
nistracji i sprawować nad nią kontrolę. 
- Przy doborze kandydatów na radnych należy uwzględniać doświadcze- 
nie ubiegłej kadencji i stosować kryteria R ły R wciąż wyższym 
wymaganiom, jakie wynikają z nowych, szerszych i bardziej złożonych 
zadań rad narodowych na obecnym etapie. 

Obecnie w sytuacji, gdy uprawnienia i zadania rad narodowych w dzie- 
dzinie gospodarczej, socjalnej i oświatowo-kulturalnej są większe, gdy 
rozszerzyły się kompetencje komisji rad narodowych w stosunku do wy- 
działów prezydium rady oraz uprawnienia koordynacyjne rad w stosunku 
do przedsiębiorstw zarządzanych centralnie, w sytuacji, gdy społeczeń- 
stwo stawia aparatowi wykonawczemu rad wyższe wymagania — sprawa 
składu rad narodowych nabrała jeszcze większej wagi niż poprzednio. 

Społeczny i zawodowy skład rad każdego szczebla i terenu powinien 
w odpowiedniej proporcji, lecz nie mechanicznie odbijać skład wyborców. 
Musi on uwzględniać zmiany, jakie w tej dziedzinie wciąż zachodzą na tle 
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uprzemysłowienia, przesunięć w rozmieszczeniu wielkich zakładów iinwe- 
stycji, jak również na tle postępów w rolnictwie i w kulturze ludności. 

W poprzedniej kadencji wzrósł wśród radnych udział robotników 
i przedstawicieli załóg wielkich zakładów, a równocześnie podniósł się 
wybitnie udział ludzi z ukończonym wykształceniem podstawowym, Śred- 
nim i wyższym. Ten kierunek odpowiadający ewolucji naszej struktury 
społecznej powinien być w nadchodzącej kamranii wyborczej pogłębiony, 
powinien sprzyjać większemu udziałowi robotników, inżynierów, 'techni- 
ków i ekonomistów z przemysłu i budownictwa. Wskazane jest również 

zapewnienie właściwej dla danego terenu reprezentacji w radach działa- 
czy związkowych, spółdzielczych, pracowników nauki, kultury i służby 
zdrowia. W radach powiatowych, miejskich i gromadzkich należy zapew-- 
nić należyty udział wykwalifikowanych kadr robotniczych, specjalistów 
_ rolnych, pracowników POM, nauczycieli. W składzie organów przedstawi- 
cielskich powinni się znaleźć ludzie z wiedzą fachową, z szerokimi hory- 
zontami politycznymi i społecznymii, zdolni do sprawowania kontroli nad 
administracją. Nie należy jednak popadać w ciasny kult fachowości, który 
lekceważy walory polityczne i społeczną postawę radnego, a chce w nim 
widzieć jedynie specjalistę zdolnego do fachowego nadzoru nad tym czy 
innym odcinkiem działalności rady. W radach potrzebni są ludzie światli, 
nade wszystko kierujący się interesem społecznym i państwowym, wy- 
czuleni na potrzeby ludności, nie żałujący czasu i wysiłku na tę odpowie- 
dzialną pracę. Wynika stąd, że do rad należy wysuwać ludzi, którzy już 
wyróżnili się w określonej pracy społecznej czy to w związkach zawodo- 
wych, w organach samorządu robotniczego, w kółkach rolniczych, w spół- 
dzielniach, w komitetach organizujących czyny społeczne i zbiórki na bu- 
dowę szkół, czy też w samej radzie narodowej i jej komisjach, dali się po- 
znać jako ofiarni społecznicy i zostali WYPISY pod względem poli- 
tycznym i i moralnym. 


Partia nasza nadal dążyć będzie do żwiekześia w terenowych organach 
władzy udziału kobiet, a w szczególności aktywistek Ligi Kobiet i kół 
gospodyń wiejskich oraz przedstawicieli organizacji młodzieżowych — 
ZMW i ZMS, które odgrywają często rolę inicjatora wielu prac społecz- 
nych i organizatora masowego w nich udziału młodzieży. 

Instancje partyjne oraz konferencje zwołane dla wyboru kandydatów 
na posłów i radnych z ramienia PZPR staną przed trudnym i odpowie- 
dzialnym zadaniem ustalenia kandydatur, odpowiadających tym wszyst- 
kim wymogom. Przy ustaleniu propozycji składu przyszłych rad narodo- 
wych należy brać pod uwagę potrzebę zachowania ciągłości w ich pracy, 
jak również potrzebę przypływu nowych, świeżych sił. Wiele rad narodo- 
wych wymaga odnowy — nowych ludzi, gospodarnych, przedsiębiorczych 
oraz posiadających zaufanie swego środowiska. Stąd też zachowując na 
listach kandydatów do rad aktywnych i wypróbowanych w praktyce rad- 
nych należy zabezpieczyć odświeżenie składu przedstawicielskich orga- 
nów władzy. 

Z chwilą zatwierdzenia list kandydatów do Sejmu i rad narodowych 
przez plenarne sesje komitetów FJN, kampania wyborcza wejdzie w fazę 
spotkań kandydatów z wyborcami. W tych spotkaniach trzeba będzie 
umiejętnie kojarzyć propagowanie programu wyborczego z wyjaśnianiem 
pytań i różnorodnych spraw, nurtujących dany krąg wyborców. 
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Przed instancjami partyjnymi i komitetami FJN wyrośnie odpowie- 
dzialne zadanie przygotowania kandydatów na radnych do licznych spot- 
kań z wyborcami i udzielania im skutecznej pomocy w tej niełatwej 
pracy. Kandydatom na radnych, zwłaszcza ludziom nowym, trzeba umo- 
żliwić rzetelne zapoznanie się z problematyką i dorobkiem pracy rady 
narodowej danego terenu, z jej trudnościami i kłapotami, z jej zadaniami 
na najbliższe lata. Kandydat powinien dobrze znać program wyborczy 
swego terenu i powinien go popularyzować w nawiązaniu do głównych 
spraw nurtujących wyborców. 


Konieczne jest zorientowanie kandydatów w głównych problemach 
programu rozwoju gospodarczego odnośnego terenu, zwłaszcza w zakresie 
zadań rozwoju produkcji przemysłowej i rolnej, problemów zatrudnienia, 
budownictwa mieszkaniowego i rozwoju usług. Kandydatów trzeba więc 
wyposażyć w odpowiednie wydawnictwa i umożliwić im przez zajęcia 
seminaryjne szybkie zdobycie dobrej orientacji i niezbędnej rzetelnej 
wiedzy o najważniejszych zagadnieniach kampanii wyborczej. Jest rzeczą 
celową, aby kandydaci do rad niższego szczebla występowali wspólnie 
ż kandydatami do rad wyższych bądź z kandydatami na posłów. 


Właściwe wyborom ożywienie polityczne społeczeństwa należy prze- 
kształcić w siłę napędową dalszego rozwoju kraju i szybszego usuwania 
różnych niedomagań. Praca polityczna będzie musiała iść w parze z wy- 
siłkiem nad likwidacją dających się usunąć zaniedbań i braków w dzia- 
łalności rad narodowych i instytucji obsługujących ludność. Trzeba sta- 
rannie wsłuchiwać się w głosy ludzi pracy, korzystać z ich rad i krytyki, 
wcielać w życie inicjatywy i propozycje, które dadzą się urzeczywistnić, 
zapewnić rzetelną ewidencję i późniejszą realizację słusznych i realnych 
postulatów wyborców. 


Zadania kampanii wyborczej partia nasza realizować będzie w ścisłej 
współpracy ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem 
Demokratycznym. Dlatego też podstawowe założenia planów działania 
w kampanii wyborczej, kierunki wspólnej pracy masowo-politycznej, listy 
kandydatów, projekty programów wyborczych przed zgłoszeniem ich na 
plenarnych zebraniach komitetów Frontu Jedności Narodu powinny być 
wnikliwie rozpatrywane na posiedzeniach terenowych komisji porozumie- 
wawczych stronnictw politycznych. 

Kampania wyborcza wymaga, aby każda instancja i organizacja par- 
tyjna opracowała wespół z ZSL i SD plan i kalendarz akcji wyborczej na 
swym terenie oraz odpowiednie rozstawienie sił. Głównym terenem pracy 
politycznej będzie obwód wyborczy. Konieczne jest więc szybkie upo- 
rządkowanie ewidencji i uaktywnienie grup członków partii w miejscu 
ich zamieszkania. Sprawą wielkiej wagi jest zapewnienie aktywnego 
udziału członków naszej partii i bratnich stronnictw politycznych w pracy 
komitetów Frontu Jedności Narodu oraz w komisjach wyborczych. 

Każda podstawowa organizacja partyjna powinna otrzymać określone 
zadania w kampanii wyborczej. Każdy członek partii powinien przyczynić 
się do właściwego przebiegu wyborów, działając bądź w miejscu pracy, 
bądź w miejscu swego zamieszkania. Całej naszej pracy w kampanii wy- 
borczej powinno przyświecać dążenie do osiągnięcia trwałych efektów 
społeczno-politycznych. 
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Cennym osiągnięciem naszego ustroju i wynikiem naszej pracy wycho- 
wawczej jest wzrost odpowiedzialności za sprawy kraju i poczucie god- 
ności osobistej ludzi pracy, ich coraz powszechniejszy i aktywny udział 
w zarządzaniu swym zakładem pracy, gromadą, miastem — we współrzą- 
dzeniu Polską. Kampania wyborcza do Sejmu i rad narodowych stwarza 
wszystkie niezbędne przesłanki do ugruntowania i rozszerzenia tej świa- 
domości społecznej. Aby to osiągnąć, kampania wyborcza do Sejmu i rad 
narodowych nie może sprowadzać się tylko do przeprowadzenia samego 
aktu wyborczego, a powinna przekształcić się w okres powszechnej mobi- 
lizacji społecznej do wykonania bieżących i perspektywicznych zadań bu- 
downictwa socjalizmu, zbliżyć jeszcze bardziej organy władzy ludowej do 
ńarodu i przyczynić się do zespolenia całego społeczeństwa wokół naszej 
partii w szeregach Frontu Jedności Narodu. 


Sprawozdanie tow. Zenona Kliszki 
z moskiewskiego spotkania konsulłaływnego 
partii komunistycznych i robotniczych 


Pragnę złożyć krótkie sprawozdanie ze spotkania konsultatywnego, ja- 
kie odbyło się w Moskwie w dniach od 1 do 5 marca 1965 roku. Przed- 
stawiciele 19 partii uczestniczących w spotkaniu przyjęli jednomyślnie 
dwa dokumenty: oświadczenie solidaryzujące się z bohaterską walką 
narodu wietnamskiego przeciw amerykańskiej agresji oraz końcowy ko- 
munikat spotkania. 

Głównym celem konsultatywnego spotkania była wymiana poglądów 
na temat zwołania kolejnej narady partii komunistycznych i robotni- 
czych. 

Delegacje wszystkich partii uczestniczących w spotkaniu w Moskwie 
były całkowicie zgodne co do tego, że spotkanie powinno nosić konsul- 
tatywny charater, że winno przeprowadzić wymianę poglądów w spra- 
wie przywrócenia jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego, 
w sprawie celowości nowej międzynarodowej narady partii komunistycz- 
nych oraz metody i trybu jej przygotowania. Jednomyślni byliśmy rów- 
nież co do tego, że spotkanie nie powinno podejmować wiążących uchwał, 
lecz jedynie wyrazić wspólną opinię w tych kwestiach, w których poglądy 
uczestników będą zgodne, 


Te zasady określiły charakter spotkania, a jego obrady przebiegały 
w duchu pełnego demokratyzmu, szczerej i swobodnej dyskusji, przy jaź- 
ni i solidarności. 

Nie było w tej dyskusji polemicznych wypowiedzi pod adresem partii 
nie uczestniczących w spotkaniu. Wszystkie delegacje kierowały się dąże- 
niem do przezwyciężenia obecnych trudności w międzynarodowym ruchu 
komunistycznym i zapewnienia jego jedności. 

N>sza delegacia, zgodnie z linią określoną przez IV Zjazd oraz wytycz- 
nymi kierownictwa partii, przedstawiła w swoim wystąpieniu następu- 
jący punkt widzenia: 

Stwierdziliśmy, że zarówno ogólny bieg wydarzeń na arenie między- 
narodowej, jak i przede wszystkim rozwój sytuacji w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym uzasadniają potrzebę przygotowania i zwołania 
nowej narady wszystkich partii komunistycznych. Przed naradą stoi za- 
danie wypracowania wspólnego stanowiska tych partii i państw socjali- 
stycznych wobec ważnych i nowych zjawisk społecznych i politycznych 
współczesności. W szczególności konieczne jest określenie zasad wspólnej 
strategii w walce przeciw imperializmowi na obecnym etapie, z uwzględ- 
nieniem zmian w układzie sił i sytuacji politycznej, które zaszły w ciągu 
ostatnich czterech lat. 


Wiele nowych problemów postawił na porządku dnia rozwój ruchu 
narodowowyzwoleńczego oraz społeczna i polityczna ewolucja państw 
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„trzeciego świata”. Istnieje bowiem potrzeba bliższego określenia istoty 
niekapitalistycznej drogi rozwoju w świetle bogatszych niż przed czte- 
rema laty doświadczeń związanych z niewątpliwym zwrotem wielu 
państw arabskich, afrykańskich i azjatyckich w stronę radykalizmu spo- 
łecznego. 


Najważniejsze jednak zadania przed nową naradą partii komunistycz- 
nych stawia sytuacja wewnątrz ruchu komunistycznego. Żywotne inte- 
resy pokoju, socjalizmu i wolności narodów wymagają przezwyciężenia 
rozbicia w tym ruchu, zapewnienia jedności zasadniczego kierunku po- 
lityki zagranicznej państw socjalistycznych i działalności partii komuni- 
stycznych. 


Delegacja nasza oświadczyła, że zdajemy sobie sprawę z tego, iż w krót- 
„kim czasie trudno będzie usunąć różnice poglądów ideologicznych w na- 
szym ruchu. Wymagać to będzie pewnego czasu i decydujacy głos należeć 
będzie do praktyki. Zadanie, które naszym zdaniem w chwili obecnej stoi 
przed ruchem komunistycznym, poleza na wypracowaniu takich metod 
współdziałania, które pozwoliłyby mimo istnienia rozbieżności ideologicz- 
nych, utrzymać jedność naszej polityki wobec imperializmu. 


Sądzimy, że dostateczne przesłanki po temu stwarza wspólnota systemu 
ustrojowego państw socjalistycznych, wspólna wszystkim partiom komu- 
nistycznym ideologia marksizmu-leninizmu oraz jedność zasadniczych 
interesów mas pracujących wszystkich narodów. 


Delegacja naszej partii wyraziła opinię, że klucz do utrzymania jed- 
ności politycznej światowego ruchu komunistycznego tkwi we wzajem- 
nych stosunkach między partiami stojącymi u steru władzy w państwach 
socjalistycznych, a zwłaszcza w uzgodnionej polityce międzynarodowej 
tych partii i państw. 


Zwróciliśmy uwagę na to, że nowe kierownictwo KPZR w ciagu kilku 
miesięcy swojej działalności dało niemało dowodów dobrej woli i ze swej 
strony czyniło wielkie wysiłki na rzecz jedności obozu socjalistycznego 
i ruchu komunistycznego. 


Wyraziliśmy przeświadczenie, że w okresie przygotowań do narady 
partie komunistyczne państw socjalistycznych powinny szczesólnie trosz- 
czyć się o przestrzeganie zasady wzajemnych konsultacji we wszystkich 
ważnych sprawach polityki międzynarodowej i unikać kroków, które mo- 
głyby pogłębić rozbieżności. W ten sposób będzie można tworzyć atmo- 
sierę niezbędną do zespolenia ruchu komunistycznego, a także do pomyśl- 
nego przygotowania i przebiegu narady. 


Wypowiedzieliśmy się za nowym trybem przygotowania narady, który 
odpowiadałby obecnym warunkom i zapewniałby wszystkim partiom 
możliwość udziału w tych przygotowaniach na zasadach połneso posza- 
nowania równoprawności i samodzielności każdej partii. Istota tego trvbu 
polega na tym, że decyzja w sprawie nowej narady. metod jej przyvoto- 
wania i terminu zwołania zostaje powierzona wstępnemu konsultatyw- 
nemu spotkaniu przedstawicieli 81 partii, uczestniczek poprzedniej mie- 
dzynarodowej narady. Spotkanie to powinno być przygotowane i uzgod- 
nione w toku dwustronnych i wielostronnych konsultacji międzypartyj- 
nych. | 


Delegacja nasza wypowiedziała się zdecydowanie za przerwaniem bru- 
talnej i napastliwej polemiki w międzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym. 

Stanowisko naszej delegacji było zbieżne ze stanowiskiem innych partii 
i znalazło wyraz w tekście wspólnego komunikatu, opublikowanego 
w prasie dnia 10 marca. Komunikat zawiera propozycje w sprav. e me- 
tod przygotowania nowej narady międzynarodowej, w sprawie zwołania 
wstępnego spotkania konsultatywnego 81 partii, w sprawie spotkań dwu- 
stronnych, wielostronnych i regionalnych oraz w sprawie zasad wymiany 
poglądów w międzynarodowym ruchu komunistycznym. 


Komunikat nie wysuwa żadnych propozycji co do terminu zwołania 
nowej narady, ani też spotkania konsultatywnego 81 partii, pozostawiając 
tę sprawę do późniejszego uzgodnienia. 

Przyjęty na moskiewskim spotkaniu komunikat stawia w centrum 
uwagi wszystkich partii konieczność utrzymania i umocnienia zwartości, 
jedności i solidarności krajów socjalistycznych i wszystkich partii naszego 
ruchu jako decydującego czynnika w walce przeciwko imperialistycznej 
polityce agresji, w naszej walce o socjalizm, niepodległość narodów 
i pokój. 

Towarzysze! | 

Jesteśmy przekonani, że spotkanie konsultatywne w Moskwie było po- 
żyteczne. Zaproponowało ono szereg kroków i przedsięwzięć, które, jeśli 
zostaną podtrzymane przez pozostałe partie, mogłyby przyczynić się do 
stopniowego ograniczania rozbieżności w międzynarodowym ruchu ro- 
botniczym i odbudowy jego jedności. 

Nie traktujemy nowej narady jako panaceum, zdolnego z dnia na dzień 
usunąć obecne trudności w naszym ruchu. Ale wydaje się, że proces przy- 
gotowań do narady w trybie proponowanym przez moskiewskie spotkanie 
może już sam przez się odegrać wielką rolę w zmniejszeniu zakresu roz- 
bieżności i zespalaniu naszego ruchu na bazie marksizmu-leninizmu. 


W obecnych warunkach, gdy nie istnieje i nie może istnieć jednolita 
międzynarodowa organizacja ruchu komunistycznego z międzynarodo- 
wym ośrodkiem kierowniczym, jedynie zwoływane co pewien czas narady 
wszystkich partii stanowią właściwe i kompetentne forum do rozstrzy- 
gania o wspólnych dla całego ruchu sprawach, uzgadniania jego strategii 
w walce przeciwko imperializmowi. 


Nasza partia, jak stwierdził to wczoraj w swoim referacie towarzysz 
Wiesław, udziela pełnego poparcia dla stanowiska wyrażonego w komu- 
nikacie moskiewskiego spotkania i gotowa jest aktywnie uczestniczyć 
w realizacji propozycji w nim zawartych. Nie ma dziś zadania ważniej- 
szego i pilniejszego od walki o umocnienie jedności obozu socjalistycz- 
nego i solidarności międzynarodowego ruchu komunistycznego. Od tego 
w wielkiej mierze zależy realizacja historycznych zadań klasy robotni- 
czej, od tego w dużym stopniu zależy kierunek rozwoju sytuacji na świe- 
cie i los ludzkości. 

Siła socjalistycznego systemu, obejmującego dziś ponad trzecią część 
ludzkości i wciągającego w swą orbitę wiele nowo wyzwolonych narodów, 
w równej mierze zależy od jego społeczno-ustrojowych i gospodarczych 
walorów, jak i od jedności państw socjalistycznych, 
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Dlatego taką wagę przykładamy do usunięcia tych rozbieżności, które 
w ostatnich latach zarysowały się w obozie socjalizmu i w międzynaro- 
dowym ruchu komunistycznym 

Kierujemy się w naszych dążeniach ku jedności nie tylko internacjo- - 
nalistyczną ideą, lecz również konkretną polityczną oceną interesów na- 
szego państwa i narodu. Dlatego udzielamy poparcia wszystkim poczy- 
naniom, które mogą umacniać jedność świata socjalizmu, dlatego też po- 
pieramy ideę przygotowania i zwołania nowej narady międzynarodowej. 


W dyskusji na III Plenum KC PZPR przemawiali towarzysze: przewodniczący 
Prezydium WRN Opole — Józef Buziński, przewodniczący Prezydium WRN Ka- 
towice — Jerzy Ziętck, I sekretarz KW PZPR w Rzeszowie — Władysław Kruczek, 
redaktor naczelny „Chłopskiej Drogi” —. Mieczysław Róg-Świostek, przewodniczący 
Prezydium Rady Narodowej m. Poznania — Jerzy Kusiak, zastępca przewodniczą- 
cego Komiietu Drobnej Wytwórczości — Mieczysław Hoffmann, minister handlu 
wewnętrznego — Mieczysław Lesz, sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR — Sta- 
nisław Jóźwiak, sexretarz KW PZPR w Gdańsku — Jan Ossowski, prezes Naczel= 
nej Rady Spółdzielczej — Tadeusz Jańczyk, sekretarz generalny Ligi Kobiet — 
Stanisława Zawadecka, Isexkretarz KMPZPR w Radomiu — Henryk Soboń, sekre- 
tarz Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego PZPR — Stanisław Kania, zastępca 
przewodniczącego Prezydium WRN w Kielcach — Ryszard Dziekan, przewodniczący 
ZG ZMS — Stanisław Hasiak, przewodniczący Prezydium Rady Narodowej m. Ło- 
dzi — Edward Mażmierczak, zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR, mi- 
nister rolnictwa — Mieczysław Jagielski, sekretarz KW PZPR we Wrocławiu — 
Antoni Banaszak, przewodniczący ZG ZMW — Kazimierz Barcikowski, zastępca 
przewodniczącego Prezydium WRN w Łodzi — Władysław Pawlak, kierow:ik ka- 


tedry teorii państwa i prawa WSNS przy KC PZPR — prof. dr Sylwester Za- 
wadzki, dyr. DOKP we Wrocławiu — Konstanty Pietkiewicz, naczelnik ZHP — 


Wiktor Kinecki, sekretarz CRZZ — Irena Janiszewska, przewodniczący Prezydium 
WRN we Wrocławiu — Bronisław Ostapczuk, przewodniczący ZG Zw. Zaw. Pra- 
cowników Państwowych i Społecznych — Stanisław Konarski, kierownik Wydziału 
Propagandy i Agitacji KC PŹPR — Leon Stasiak. 


W drugim dniu obrad członek Biura Politycznego i sekretarz KC PZPR tow. Ze- 
non Kliszko złożył sprawozdanie z przebiegu spotkania konsultatywnego przedsta- 
wicieli partii komunistycznych i robotniczych w Moskwie. 


Na zakończenie dyskusji zabrał głos I sekretarz KC tow. Władysław Gomułka. 


Przemówienie końcowe tow. Władysława Gomułki 


na Ill Plenum KC PZPR 


"Towarzysz Wiesław w przemówieniu końcowym podkreślił, że dysku- 
sja na III Plenum KC PZPR koncentrowała się przede wszystkim wokół 
problemów podniesionych w referacie Biura Politycznego i wniosła szereg 
wartościowych propozycji, które powinny być uwzględnione w akcji wy- 
borczej i programach wyborczych. Niektóre jednak zagadnienia wyma- 
gają szerszego omówienia. 


Na czoło wysuwają się sprawy wiążące się z zatrudnieniem i przyro- 
stem siły roboczej w przyszłej 5-latce. Problemy te były omawiane wielo- : 
krotnie. Dyskutowaliśmy je szeroko na IV Zjeździe partii, który nakreślił 
ramowe wytyczne. Stwierdzono w 'nich m. in., że część przyrostu siły 
roboczej powinna znaleźć zatrudnienie w przemyśle terenowym, w rże- 
miośle, w usługach, w chałupnictwie itd. Sprawa jest niemałej wagi. 
Rozwój przemysłu terenowego powinien być oparty na szerszej .eksploa- 
tacji surowców lokalnych — czy to pochodzenia mineralnego, czy zwie- 
rzęcego — a także na surowcach odpadowych przemysłu kluczowego. Ko- 
nieczne są w tej dziedzinie konkretne plany dla każdego województwa 
czy powiatu, uwzględniające istniejące zasoby tych surowców, ich rozmie- 
szczenie i sposób wykorzystania oraz odpowiedni rachunek ekonomiczny. 

Mamy miejscowości i wielkie ośrodki przemysłowe, gdzie występuje 
brak siły roboczej, i inne tereny, które cierpią na jej nadwyżkę. Otóż 
w rejonach o deficycie siły roboczej zainteresowanie organizacji partyj- 
nych i rad narodowych zagadnieniem lokalnych surowców jest mniejsze, 
gdyż i tak nie ma robotników. Natomiast w tych województwach, gdzie 
występują nadwyżki, sprawa ta powinńa być przedmiotem głębokiej 
troski i analitycznych opracowań. Trzeba zająć się poważnie tym probłe- 
mem, zbadać możliwości wykorzystania surowców, określić ew. niezbędne 
nakłady inwestycyjne, dokonać rachunku kosztów, który ostatecznie po- 
winien decydować, czy uruchomić, czy nie uruchamiać eksploatacji jakie- 
goś surowca. Czy na tej bazie rozszerzać zatrudnienie lokalne, czy też 
nie — w ramach spółdzielczości pracy, czy w ramach przemysłu tereno- 
wego. 

Istnieje jeszcze w praktyce działalności rad narodowych i instancji par- 
tyjnych podświadome założenie, że właściwie nadwyżka sił roboczych 
powinna znaleźć zatrudnienie w drodze rozbudowy kluczowego przemy- 
słu państwowego. To jest najprostsze, najłatwiejsze, ale jak wiemy nie 
jest to wszędzie możliwe. Dlatego trzeba się myślowo i praktycznie prze- 
stawić, trzeba opracować konkretne plany, z których być może część nie 
będzie się nadawać do przyjęcia, część będziemy musieli odrzucić z uwagi 
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na ich nieopłacalność, ale większość znajdzie praktyczne zastosowanie. 
Trzeba zatem wykorzystać w tym zakresie wszystkie fachowe siły, jakimi 
dysponuje województwo czy powiat, zlecić im analizę i opracowanie tego 
problemu. 

Z zatrudnieniem wiąże się także rozwój rzemiosła i usług w ogóle. Jest 
to zagadnienie bardzo istotne. W każdym województwie i powiecie wi- 
nien być opracowany przynajmniej zarys planu w tym zakresie, przewi- 
dujący w określonym dziale rzemiosła na danym terenie tyle a tyle no- 
wych placówek, określoną ilość lokali i odpowiednich środków finanso- 
wych i kredytów. Dotyczy to zarówno rzemiosła spółdzielczego, jak i pry- 
watnego, różnych jego rodzajów, a następnie zatrudnienia określonej 
liczby osób; szkolenie zawodowe także trzeba przeprowadzić już teraz, 
jeżeli warsztaty mają być utworzone np. za 3 lata. 


W dalszej części swego wystąpienia tow. Wiesław poruszył sprawy de- 
glomeracji wielkich ośrodków, tworzenia zakładów satelitarnych oraz ko- 
operujących w mniejszych miejscowościach. Jest to zagadnienie nie- 
zmiernie ważne. Proces deglomeracji już trwa. W Warszawie np. przystę- 
pujemy do wytypowania zakładów, które powinny się znaleźć poza sto- 
licą. Rozwiązanie tego problemu wymaga dużego wysiłku organizacyjne- 
go, staranności, prawidłowych koncepcji. 

Zatrudnienie nadwyżek sił roboczych należy rozwiązać również w dro- 
dze organizowania najbardziej pracochłonnej i intensywnej produkcji 
rolnej, przede wszystkim roślinnej. I w tym zakresie potrzebne są kon- 
kretne plany. Gdy się chce bowiem rozwijać np. warzywnictwo czy 
ogrodnictwo, trzeba mieć do tego specjalistów, a zatem trzeba ich wy- 
szkolić, trzeba zabezpieczyć się w nasiona, zorganizować zbyt itp. 


Zagadnienie zatrudnienia należy rozpatrywać w powiązaniu z postę- 
pem technicznym. Otóż tam, gdzie istnieje brak siły roboczej, w wielkich 
ośrodkach, jak Warszawa, Śląsk, Poznań i inne, bardzo wskazane jest 
wydatkowanie środków na mechanizację, na automatyzację procesów pro- 
dukcyjnych, tj. takie udoskonalenia techniczne, które zaoszczędzają siłę 
roboczą. Tam natomiast, gdzie występują nadwyżki siły roboczej, postęp 
techniczny, który zmniejszałby liczbę zatrudnionych, nie jest raczej wska- 
zany. Natomiast konieczne jest (w obu zresztą przypadkach, ale szcze- 
gólnie w rejonach o nadwyżkach rąk do pracy) wprowadzenie postępu 
technologicznego, który by ograniczał zużycie materiałów i surowców, 
a nie stan zatrudnienia. 


Jak świadczą pierwsze w tym zakresie opracowania, wydatki na taki 
postęp technologiczny przynoszą nam o wiele większe efekty ekonomicz- 
ne, aniżeli wydatki na automatyzację i mechanizację procesów produk- 
cyjnych. Nasze organizacje partyjne w tych województwach, gdzie wy- 
stępują nadwyżki siły roboczej, powinny więc iść głównie po linii takich 
zmian technologicznych, które zaoszczędzą materiały i podniosą jakość 
produkcji. 

"Istnieje też problem przesunięć siły roboczej w ramach województwa 
o.nadwyżkach siły roboczej. Np. w Bieszczadach przez szereg lat leżały 
tysiące hektarów nie uprawianej ziemi, a równocześnie w odległości 
kilkunastu czy kilkudziesięciu kilometrów znajdowały się przeludnione 
wsie. Mamy również na niektórych terenach gospodarstwa podupadłe. 
które mogą być przejęte przez nowych gospodarzy. 
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Jest to ze wszech miar pożądane — z punktu widzenia rozwoju naszej 
gospodarki rolnej i z punktu widzenia zatrudnienia siły roboczej. 

Czeka nas wiele prac, wysiłków, posunięć — praktycznych, bardzo 
zmuanych, pracochłonnych, może nieraz niewdzięcznych. Uniknąć ich 
jednak nie możemy. Trzeba się do tego przygotowywać już dziś, a nie do- 
piero wtedy, kiedy młodzi ludzie dorosną i zażądają pracy. Jest to ważne 
zadanie dla naszej partii i rad narodowych przy opracowywaniu lokal- 
nych planów zatrudnienia nadwyżek siły roboczej. 

Z kolei tow. Wł. Gomułka omówił zagadnienie platform wyborczych 
przypominając, że w dyskusji wskazywano już na niewłaściwe tendencje 
w programach wyborczych w przeszłości, kiedy to niejednokrotnie 
wszystko przerzucano na państwo, bez wykorzystania własnych rezerw 
i możliwości. 

Najłatwiej można opracować programy rozwoju przede wszystkim 
w województwach i w powiatach rolniczych. W czasie poprzedniej kam- 
. panii tylko w nielicznych gromadach szliśmy do wyborów z planami gro- 
madzkimi. Obecnie należy opracować plany — platformy wyborcze — we 
wszystkich gromadach kraju, a przede wszystkim w tych, w których prze- 
prowadza się koncentrację sprzętu mechanicznego. W gromadach wyty- 
powanych do koncentracji sprzętu mechanicznego rozwijamy również sze- 
roki program innych posunięć inwestycyjnych, które należy uwzslędnić 
przy opracowywaniu planu na przyszłe pięciolecie. Chodzi o środki prze- 
znaczane przez spółdzielnie mleczarskie na. rozbudowę mleczarń, przez 
GS — na budowę sklepów i magazynów, o środki na budowę dróg, filii 
POM itd. Chodzi o to, aby plan obejmował nie tylko kompleksową me- 
chanizację w gromadzie, ale cały zespół środków rozwoju rolnictwa. 


Z tym zagadnieniem wiąże tow. Wł. Gomułka poruszone w dvskusji za- 
gadnienie planowania rozwoju produkcji rolnej w gromadzie. Należy zna- 
leźć sposoby, które by pozwoliły ustalić w planach gromadzkich zadania 
w zakresie wzrostu plonów zbóż i całej produkcji roślinnej oraz hodow- 
lanej. Wychodzące z tych założeń gromadzkie programy wyborcze wpro- 
wadzą kampanię wyborczą do rad gromadzkich na konkretne tory i po- 
winny się przyczynić do aktywizacji wsi na odcinku rozwoju rolnictwa. 
Przy opracowywaniu planów gromadzkich trzeba pamiętać, że będą one 
miały sens tylko wtedy, gdy te plany będziemy w stanie realizować. 

Nowym, niezwykle ważnym zagadnieniem w wojewódzkich i miejskich 
programach wyborczych jest spółdzielczość mieszkaniowa. 

Tow. Wł. Gomułka postulował, aby jak najszybciej na szczeblu central- 
nym opracować szczegółowo nowy program budownictwa spółdzielczego 
i zasady przyjmowania członków, jak również zasady zbierania wkładów 
na mieszkania spółdzielcze. Sprawa ta powinna znaleźć miejsce nie tylko 
w propagandzie wyborczej i nie tylko w czasie kampanii wyborczej, ale 
również w miejskich i wojewódzkich programach wyborczych rad naro- 
"dowych. Organizacje partyjne będą musiały zająć się nią w zakresie 
c wiele szerszym niż dotychczas. Spółdzielczością mieszkaniową intereso- 
waliśmy się zbyt mało, zbyt słabo. W praktyce można było obserwować 
zjawisko obcinania kredytów na spółdzielcze budownictwo mieszkaniowe, 
aby nie uszczuplać środków rad narodowych na ten cel. Takie podejście 
do zagadnienia będzie należeć już do przeszłości. Przesuwa się punkt cięż- 
kości w sprawach budownictwa mieszkaniowego. Sprawą trzeba się więc 
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gruntownie zająć i szeroko uwzględnić ją w miejskich programach wy*- 
borczych. 

Tow. Wł. Gomułka nawiązał do głosów w dyskusji na tematy zarządza- 
nia, decentralizacji i krytyki, stwierdzając, że prace nad tymi zagadnie- 
niami są prowadzone, ale prowadzić je trzeba z wielką rozwagą. Każde 
nieostrożne posunięcie może spowodować wiele szkody i zamieszania. 


Pewne niebezpieczeństwo np. tkwi w dyskusji na temat rozszerzania 
uprawnień rad, przy jednoczesnym niewykorzystaniu przez niektóre rady 
posiadanych już uprawnień. Rady narodowe mają rozległy przemysł te- 
renowy, rozbudowaną spółdzielczość pracy. Jest to olbrzymie pole do dzia- 
łania. 


Żądania dodatkowych uprawnień są często nie uzasadnione. Trudno jest 
np. przyjąć taki postulat, aby'przez rady narodowe przechodziły wszyst- 
kie plany inwestycyjne w terenie. Tak samo trudno jest przyjąć żądanie, 
aby prezydia rad narodowych decydowały o premiach dla przedsiębiorstw 
budowlanych. W ramach przedsiębiorstw budowlanych i resortów istnieją 
wszelkie możliwości załatwienia tych spraw. Zresztą dotyczy to przede 
wszystkim budownictwa mieszkaniowego, a przy budownictwie spół- 
dzielczym wystąpi nowy czynnik, mianowicie szersza kontrola społeczna. 
Tam już będzie trudniej przemycać różne braki w wykonawstwie. 


Jesteśmy za jak najdalej posuniętą samodzielnością, aktywnością i de- 
centralizacją — w rozumnych granicach. Wykorzystujmy przede wszyst- 
kim te wszystkie możliwości, które rady narodowe już dzisiaj posiadają. 

Tow. Wł. Gomułka wypowiedział się z całym uznaniem o postępie 
w działalności rad, podkreślił ich rozwój, podnoszenie się poziomu ich 
pracy. Niemniej jednak — powiedzieł I sekretarz KC — jest jeszcze nie- 
mało unikania przez nie „państwowego podejścia” do wielu spraw, po- 
dejścia uwzględniającego interes państwa. Rady narodowe mają nieraz 
zbyt szeroki gest, licząc wyłącznie na dotacje państwowe, na podarki pań- 
stwa. Wiadomo, że każdy bardzo chętnie przyjmuje podarki. A przecież 
to są często miliardowe sumy. A trzeba pamiętać, że społeczeństwo wcale 
nie ceni takiej gospodarki; w gospodarce obowiązują przecież określone 
zasady. Dlatego też powinniśmy widzieć i tę drugą stronę działalności rad, 
w drodze uzasadnionej krytyki pomagać im, a nie tylko śpiewać hymny 
pochwalne, jak to czynią niektórzy towarzysze. 


W końcowej części swego wystąpienia tow. Wł. Gomułka oświadczył: 
W kampanii wyborczej trzeba uzbroić cały aktyw do prowadzenia dobrej 
propagandy. W oparciu o różne pytania napływające z terenu, trzeba 
opracować w Komitecie Centralnym odpowiedzi dotyczące różnych pro- 
blemów, nurtujących społeczeństwo. Oddzielnie trzeba opracować spra- 
wy, które dotyczą gromadzkich rad narodowych. Można wybrać mnóstwo 
problemów ze skarg, zażaleń, listów. Trudno jest żądać od każdego dzia- 
łacza partyjnego, idącego do wyborców, żeby wiedział o wszystkim. Czło- 
wiek przecież najlepiej zna sprawy swego zakresu pracy, a nie może znać 
się na wszystkim. 

W kampanii wyborczej najważniejszym etapem jest wysuwanie kan- 
dydatów. Kandydaci, w szczególności do rad gromadzkich, najbardziej 
ludziom znani — to najistotniejsza sprawa. Należy typować do rad ludzi 
najbardziej wartościowych, partyjnych i bezpartyjnych. Nieraz bowiem 


63 


„zdarza się, że forsujemy mało aktywnego człowicka, podczas gdy obok 
działają ludzie lepsi. Wyborcy znają tych lepszych i często dokonują 
zmian. Tu potrzebna jest elastyczność, właściwe podejście, wysuwanie 
ludzi najbardziej aktywnych, którzy rzeczowo odnoszą się do spraw, są 
' popularni, potrafią wyjaśnić wiele spraw. Zwłaszcza jeżeli chodzi o rady 
gromadzkie, w których zasiada ok. 40 proc. bezpartyjnych, trzeba pod- 
chodzić do tych spraw bardzo elastycznie. 

Teraz, w pierwszym etapie kampanii, w okresie przygotowania do wy- 
borów, czeka nas wielka praca wewnętrzna, organizacyjna. Należy prze- 
widzieć zadania dla każdego członka partii, tak aby w kampanii wybor- 
czej czynna była cała partia. Członek partii, który otrzyma określone 
zadania, będzie chętnie je wykonywał. Po to, by dobrze opracować tere- 
nowe programy wyborcze, potrzebna będzie pomoc instancji partyjnych, 
udział różnych fachowców. 

Sprawa organizacyjnego przygotowania kampanii wyborczej i wyborów 
jest niezmiernie ważna. Ten dwu i półmiesięczny okres będzie miał de- 
cydujące znaczenie dla wyników wyborów, decydujące z punktu widze- 
nia podniesienia poziomu politvcznego, aktywności społeczeństwa. 

"Podniesienie aktywności społecznej, związanie mas ludowych z władzą 
ludową, pobudzenie ich inicjatywy, zapału, udziału w realizacji narodo- 
wych planów gospodarczych — oto cel, jaki sobie stawiamy w kampanii 
wyborczej. | 

Jestem przekonany — powiedział w zakończeniu tow. Wł. Gomułka — 
że partia nasza — przy odpowiedniej postawie instancji eszekutyw par- 
tyjnych i aktywu — dobrze spełni zadania, które na niej ciążą. 


UCHWAŁY III PLENUM 
KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


Plenum przyjęło dwie uchwały następującej treści: 


„III Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej przyjmuje referat Biura Politycznego KC pt. „Wybory do Sejmu i rad na- 
rodowych oraz zadania organizacji partyjnych", jak również referat wpro- 
wadzający | sekretarza KC tow. Władysława Gomułki, jako wytyczne do pra- 


cy instancji i organizacji partyjnych w kampanii wyborczej do Sejmu i rad 
narodowych". 


„Komitet Centralny PZPR, po wysłuchaniu sprawozdania tow. Zenona 
Kliszki, aprobuje stanowisko zajęte przez delegację PZPR na spotkaniu kon- 
sultatywnym partii komunistycznych i robotniczych w Moskwie w dniach 
1-5 marca 1965 r. Komitet Centralny wyraża pełną zgodę i poparcie dla 
ocen, wniosków i propozycji, zawartych w komunikacie jednomyślnie przy- 
jętym przez uczestników spotkania moskiewskiego. Polska Zjednoczona Par- 
tia Robotnicza, kierując się zasadami marksizmu-leninizmu i proletariackiego 
internacjonalizmu, tak jak i dotychczas podejmować będzie wszelkie leżące 
w jej możliwościach wysiłki na rzecz umocnienia jedności państw socjali- 
stycznych i światowego, ruchu komunistycznego". 


Nowe Drogi + 6 


GHEORGHE GHEORGHIU-DEJ 


8.XI1.1901—19.II1.1965 


Rumuńska Partia Robotnicza i cały naród rumuński stracili doświad- 
czonego rewolucjonistę, wybitnego działacza rumuńskiego i międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego. Zmarł towarzysz Gheorghe Gheorghiu-Dej. 

Urodzony w robotniczej rodzinie tow. Gheorghiu-Dej przeszedł twardą 
szkołę walki klasowej z wyzyskiem kapitalistycznym i półkolonialną nie- 
wolą, narzuconą narodowi rumuńskiemu przez międzynarodową finan- 
sjerę. 

Tow. Gheorghiu-Dej staje się powszechnie znany robotnikom rumuń- 
skim, gdy w 1933 r. z ramienia Komunistycznej Partii kierował wielkim 


strajkiem kolejarzy. Ten strajk 7 tysięcy kolejarzy, którzy podjęli walkę 
mimo besticlskiego terroru faszystowskiej Siguranzy, należy do najbar- 
dziej bohaterskich kart w dziejach rumuńskiej klasy robotniczej. Aresz- 
towany za kierowanie strajkiem, na rozprawie sądowej staje się oskar- 
życielem ustroju wyzysku i niewoli mas, wzywa masy do kontynuowania 
walki aż do zwycięstwa. Sąd burżuazyjny skazuje Go na 12 lat ciężkich 
robót. Przez wszystkie lata więzienne utrzymuje ścisły kontakt z partią 
i w 1936 r. zostaje dokooptowany do KC partii. 

W 1944 r., gdy w wyniku zwycięskiego pochodu Armii Radzieckiej 
wojska hitlerowskie t współdziałające z nimi wojska kliki zdrajców 
Antonescu ponoszą ciężkie klęski — coraz bardziej wzrasta opór społe- 
czeństwa rumuńskiego przeciwko hitleryzmowi it rodzimym kolaboran- 
tom. W nocy z 9 na 10 sierpnia 1944 r. udaje się tow. Dejowi wydostać 
z obozu koncentracyjnego. Przejmuje on kierownictwo ruchem narodowo- 
wyzwoleńczym, a następnie staje na czele powstania zbrojnego w dniu 
23 sierpnia 1944r. 


W wolnej Rumunii Komitet Centralny KPR powierza tow. Gheorghiu- 
Dejowi funkcję sekretarza generalnego. Po zjeździe zjednoczeniowym 
KPR i partii socjaldemokratycznej, w lutym 1948 r., tow. Dej zostaje wy- 
brany na stanowisko sekretarza generalnego KC RPR. Od tego momentu 
nieprzerwanie, przez 17 lat, stoi na czele bratniej RPR. W marcu 1961r. 
tow. Gheorghiu-Dej zostaje wybrany przez Wielkie Zgromadzenie Naro- 
dowe RRL przewodniczącym Rady Państwa RRL. 18 marca 1965 r. 
Wielkie Zgromadzenie Narodowe RRL ponownie obrało Go przewodni- 
czącym Rady Państwa RRL. 

Z osobą tow. Gheorghiu-Deja' wiążą się wielkie bitwy stoczone o wy- 
zwolenie społeczne ludu pracującego Rumunii w latach poprzedza- 
jących wybuch II wojny światowej. Z Jego imieniem wiążą się dzieje 
walki narodowowyzwoleńczej przeciw hitleryzmowi i zdradzieckim rzą- 
dom faszystów rumuńskich, którzy wciągnęli naród rumuński do wojny 
przeciw ZSRR. Z imieniem tow. Gheorghiu-Deja wiążą się dzieje ualki 
o jedność rumuńskiej klasy robotniczej i umocnienie państwa ludowego, 
wielkie zdobycze narodu rumuńskiego w budowie socjalizmu. 


Życie tow. Gheorghiu-Deja poświęcone było całkowicie sprawie klasy, 
która Go wydała, klasy robotniczej. Jego śmierć stanowi ciężki cios dla 
wszystkich bojowników sprawy socjalizmu. 


Imię towarzysza Gheorghe Gheorghiu-Deja, wybitnego przywódcy 

bratniego narodu rumuńskiego, rzecznika przyjaźni polsko-rumuńskiej 

g YJ , 
pozostanie na zawsze w pamięci naszego narodu. 


Przyjaźń w imię wspólnej sprawy 


. Dwadzieścia lat mija od zawarcia Układu o przyjaźni, pomocy wzajem- 
nej i współpracy powojennej między Polską Ludową a Związkiem Ra- 
dzieckim. Doświadczenie tego okresu potwierdziło żywotność i wagę tego 
układu dla rozwoju i bezpieczeństwa naszego kraju. Potwierdziło zara- 
zem jego znaczenie dla Związku Radzieckiego oraz losów pokoju i socja- 
lizmu w świecie. „Niewzruszoną, przewodnią zasadą naszej polityki za- 
granicznej — podkreślił tow. Gomułka w swym przemówieniu na III Ple- 
num KC — jest braterska przyjaźń i ścisły sojusz ze Związkiem Radziec- 
kim i wszystkimi krajami członkowskimi Układu Warszawskiego, sojusz 
polityczny, gospodarczy i obronny, stanowiący od zarania Polski Ludowej 
gwarancję naszych granic państwowych, bezpieczeństwa i rozwoju na- 
szego kraju. Wyrazem kontvnuacji tej polityki będzie podpisanie w War- 
szawie w początkach kwietnia br. nowego układu polsko-radzieckiego 
e: współpracy, przyjaźni i pomocy wzajemnej na następne dwadzieścia 

c. 

Zarówno Układowi sprzed lat dwudziestu, jak i temu, który obejmie 
następne 20-lecie, przyświecają jednakowe zasadnicze cele — choć wyra- 
stają w różnych epokach historycznych, w odmiennym układzie sił na 
świecie i innych warunkach rozwojowych ZSRR i Polski. Zarówno wów- 
czas, jak i dziś ścisły sojusz polsko-radziecki leży w najbardziej żywot- 
nym, aktualnym i historycznym interesid naszego narodu i państwa; stwa- 
rza nie do pokonania zaporę dla agresywnych dążeń zachodnioniemiec- 
kich odwetowców; odpowiada również żywotnym interesom Związku 
Radzieckiego; stanowi czynnik umacniania pozycji krajów socjalistycz- 
nych, a tym samym sprzyja sprawie pokoju i socjalizmu na świecie. 

Przed dwudziestu laty Układ był usankcjonowaniem i rozwinięciem 
stosunków, które zdały bojowy egzamin życiowy w bohaterskich i zwy- 
cięskich zmaganiach wojennych z hitleryzmem. Wyrósł on z przy- 
jaźni i solidarności, jaka łączyła polskich i rosyjskich bojowników o po- 
stęp i wolność w latach caratu, z solidarności polskich mas pracujących 
z pierwszym krajem rewolucji socjalistycznej, z ideologicznej więzi pol- 
skiego i rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, ze wspólnych walk fronto- 
wycn, ze wspólnie odniesionego zwycięstwa nad faszyzmem. Wyrósł 
z troski Związku Radzieckiego o dalsze losy powstałej do życia Polski Lu- 
dowej, jak również z troski ZSRR o umocnienie pozycji pierwszego pań- 
stwa socjalistycznego w nowej sytuacji historycznej. Była to wówczas 
pomoc gospodarcza, obronna i polityczna udzielona krajowi słabemu, 
zniszczonemu, krajowi, którv obrał określoną i zdecydowaną drogę roz- 
woju — drogę socjalizmu. Pomoc, bez której nie do pomyślenia byłyby 
wówczas odbudowa, rozbudowa i bezpieczeństwo naszego kraju. 

Przed 20 laty prawda o roli i znaczeniu Układu dla Polski z trudem 
docierała do wielu warstw naszego społeczeństwa, którego świadomość 
była przecież w ciągu dziesięcioleci nieustannie kształtowana w duchu 
antyradzieckim. Dziś powszechne jest przekonanie w społeczeństwie, że 
wyzwolenie naszego kraju i narodu z okrutnej okupacji hitlerowskiej, 
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odzyskanie ziem had Odrą, Nysą Łużycką 1 Bałtykiem oraz Szybka odbu- 

dowa kraju i zabezpieczenie jego socjalistycznego rozwoju zawdzięczać 
należy w ogromnym stopniu ścisłej współpracy i braterskiej przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim. 

Dziś, gdy rozmiary współpracy gospodarczej, kulturalnej I naukowo- 
technicznej ze Związkiem Radzieckim osiągnęły tak szeroki zakres, gdy 
tak poważnie ea. zycja Polski w świecie i wśród krajów socjali- 
stycznych, nietrudno sobie uzmysłowić, co oznaczała dla nas przed 20 laty 
szybka i doraźna pomoc radziecka, gdy prawie cały kraj leżał w ruinach 
i zgliszczach, gdy przemysł był całkowicie zdezorganizowany, gdy zabra- 
kło paliw i surowców, a transport i łączność tak słabo funkcjonowały. 
Ofiarność załóg pracowniczych i szerokich rzesz ludności mogły wówczas 
dać tak szybkie i skuteczne rezultaty w dużym stopniu dlatego, że Zwią- 
zek Radziecki dostarczył nam żywności i ziarna siewnego, paliwa i surow- 
ców, że żołnierze radzieccy pospieszyli z pomocą w naprawianiu dróg 
i mostów, w uruchamianiu elektrowni, łączności, komunikacji itp. 

W kwietniu ub. r. w Moskwie na wiecu w Kremlowskim Pałacu Zja- 
zdów tow. Gomułka, omawiając znaczenie sojuszu polsko-radzieckiego 
usankcjonowanego 21 kwietnia 1945 r., podkreślił m. in.: „Sojusz ten za- 
gwarantował bezpieczeństwo i nietykalność naszej granicy na Odrze i Ny- 
sie, osłonił młode państwo ludowe przed naciskiem imperializmu i stał się 
potężną dźwignią odbudowy 1 wszechstronnego rozwoju naszej gospo- 
darki narodowej. Polska, niegdyś pionek na szachownicy rozgrywek 
imperialistycznych, zajęła w sojuszu ze Związkiem Radzieckim należne 
nam miejsce w Europie, jako rzecznik pokoju i współpracy międzynaro- 
dowej. Dzisiaj, w przededniu 19 rocznicy zawarcia polsko-radzieckiego 
układu o sojuszu, współpracy i pomocy wzajemnej, pragniemy stwierdzić, 
że naród polski jednomyślnie i z radością powita przedłużenie tego 
układu, czego zamierzamy dokonać we właściwym czasie”. I oto znajdu- 
jemy się dziś w przededniu zawarcia nowego Układu na 20 lat. Układu, 
który zamanifestuje krajowi i światu, że ścisły sojusz polsko-radziecki był 
i pozostaje nieodłącznym elementem naszego rozwoju, nieodłącznym 
czynnikiem umacniania pokoju, że na nic się zdały i zdadzą wszelkie 
próby podważenia sojuszu i braterskiej współpracy między naszymi naro- 
dami, państwami i partiami marksistowsko-leninowskimi, 


* 


W ubiegłych miesiącach z okazji 20-lecia Polski Ludowej dokonywa- 
liśmy bilansu naszego rozwoju we wszystkich dziedzinach życia. Nieprzy- 
padkowo nasze najistotniejsze osiągnięcia wiązaliśmy ze ścisłą współpracą 
ze Związkiem Radzieckim. Zasięg tej współpracy rozszerzał się wraz ze 
wzrostem potencjału gospodarczego naszego kraju, z rozwojem kultury 
i nauki, wraz ze wzrostem pozycji Polski w świecie. 

Gdy stwierdzaliśmy, że dziesięciokrotnie wzrosła produkcja przemysłu 
Polski Ludowej na jednego mieszkańca w porównaniu z okresem Polski 
burżuazyjnej, że od podstaw zbudowaliśmy 500 wielkich zakładów prze- 
mysłowych — podkreślaliśmy zarazem, że dziesiątki największych przed- 
siębiorstw powstały dzięki dostawom urządzeń i współdziałaniu tech- 
nicznemu Związku Radzieckiego. Jakby symbolami współpracy i pomocy 
wzajemnej stały się tak kluczowe przedsiębiorstwa, jak Huta im. Lenina, 
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fabryki samochodów, huty miedzi i aluminium, fabryki łożysk kułko- 
wych, elektrownie w Turoszowie, na Żeraniu, w Jaworznie i wiele innych 
zakładów. 

Wyrazem przybierającej coraz rozleglejszy zasięg współpracy gospodar- 
czej są szybko rosnące wzajemne obroty między naszymi krajami, które 
w ciągu ostatniego piętnastolecia powiększyły się czterokrotnie. Związek 
Radziecki — to nasz największy kontrahent handlowy, z którym wzajem- 
nie korzystna wymiana handlowa obejmuje przeszło 30 procent naszych 
ogólnych obrotów towarowych z zagranicą, a Polska zajmuje trzecie miej- 
sce w handlu zagranicznym Związku Radzieckiego. Ze Związku Radziec- 
kiego otrzymujemy niezbędne maszyny, urządzenia i surowce, uzysku- 
. jemy cenną dokumentację techniczną. 

Tak jak zasadniczo odmienna jest nasza obecna gospodarka w porów- 
naniu ze stanem sprzed lat dwudziestu, tak też współpraca gospodarcza 
między nami a Krajem Rad jest dziś godna dwóch rozwiniętych krajów 
przemysłowych, choć tak różnych co do ilościowego potencjału. Warto 
w związku z tym podkreślić to, co wiele razy już mówiono i pisano przy 
bilansowaniu dorobku 20-lecia. Stworzyliśmy od podstaw i rozwinęliśmy 
nie znaną dawniej w Polsce produkcję wielkich maszyn i urządzeń ener- 
getycznych, turbogeneratorów i transformatorów, produkcję nowoczes- 
nych statków morskich, lokomotyw spalinowych i elektrycznych, trakto= 
rów, kombajnów, skomplikowanych urządzeń i aparatów elektrycznych. 
Trzydziestokrotnie w porównaniu z okresem Polski przedwojennej wzro- 
sła w naszym kraju produkcja przemysłu maszynowego. Oto dlaczego mo- 
żemy dziś z uwzględnieniem wzajemnych korzyści eksportować do Związ- 
ku Radzieckiego coraz większą masę dóbr inwestycyjnych i gotowych 
wyrobów przemysłowych, m. in. zakłady przemysłu rolno-spożywczego 
(np. cukrownie), fabryki materiałów budowlanych, chłodnie, aparaturę 
chemiczną, statki morskie. Strukturę naszego eksportu do Związku Ra- 
dzieckiego charakteryzuje fakt, że przeszło połowę tego eksportu stanowią 
maszyny i urządzenia. 

Dziś, gdy o wzroście potencjału gospodarczego każdego kraju decyduje 
w ogromnym stopniu postęp techniczny oraz nowoczesność w całym pro- 
cesie produkcyjnym, na szczególne podkreślenie zasługuje to, że możemy 
korzystać w coraz szerszej mierze z osiągnięć nauki i techniki radzieckiej. 
Wymiana naukowo-techniczna, a w szczególności dokumentacje tech- 
niczne, jakie otrzymywaliśmy i otrzymujemy ze Związku Radzieckiego, 
w dużym stopniu umożliwiają nam unowocześnienie przemysłu i urucho- 
mienie produkcji wielu nowych wyrobów przemysłowych. Dotyczy to 
również pomocy, jaką otrzymujemy dla rozszerzenia i unowocześnienia 
poszukiwań geologicznych oraz wierceń w poszuxiwaniu ropy 1 gazu 
ziemnego. Naukowcy, inżynierowie i technicy radzieccy dzielą się z nami 
doświadczeniem i wiedzą. Polska ze swej strony przekazała i przecazuje 
Związkowi Radzieckiemu również wiele dokumentacji technicznych, dzie- 
liła się i dzieli swymi poważnymi osiągnięciami i doświadczeniem w dzie- 
dzinie wielu istotnych rozwiązań naukowo-technicznych. 

Polsko-radziecka wymiana naukowo-techniczna przybiera coraz bar- 
dziej systematyczny i zorganizowany charakter. Znajduje to wyraz w za- 
cieśniającej się współpracy akademii nauk, instytutów naukowo-badaw- 
czych, biur projektowych i konstrukcyjnych. W tej dziedzinie ustala się 
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swoisty podział pracy, wynikający z kooraynacji planów prac naukowo: 
badawczych, dotyczących zarówno doraźnie stosowalnych, jak i podstawo: 
wych zagadnień naukowych. 

Dotychczasowe doświadczenia i osiągnięcia we współpracy gospodar- 
czej oraz naukowo-technicznej stanowią podstawę wyjściową do dalszych 
ustaleń w tej dziedzinie, do uwielokrotnienia tego, co było dotąd cenne 
i efektywne dla obu krajów, oraz omijania tego, co nieraz utrudniało 
harmonijną współpracę. 

IV Zjazd naszej partii nakreślając wytyczne rozwoju gospodarczego 
kraju na lata 1966—1970 stwierdził m. in., że koncentrować będziemy 
nasze wysiłki na dalszym rozwijaniu bazy przemysłowej Polski, na roz- 
szerzaniu naszych obrotów zagranicznych. Nie ulega wątpliwości, że jed- 
nym z istotnych warunków powodzenia naszych planów w tej dziedzinie 
jest dalszy wszechstronny rozwój współpracy ze Związkiem Radzieckim. 
Organizacyjnym wyrazem tej rozszerzającej się pomocy wzajemnej jest 
powołanie do życia polsko-radzieckiej komisji współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej. Nowy Układ polsko-radziecki na najbliższe dwu- 
dziestolecie, wyrażając potrzeby rozwoju zarówno ZSRR, jak i Polski 
również w dziedzinie gospodarczej i naukowo-technicznej, stanie się bodź- 
oem do dalszej wszechstronnej współ pracy naszych krajów. 

W ramach RWPG rozwijamy nasze dwustronne i wielostronne stosunki 
gospodarcze z innymi krajami socjalistycznymi, dążąc do oparcia ich na 
coraz wszechstronniejszej specjalizacji i kooperacji, na racjonalnym wy- 
korzystaniu zasobów i możliwości gospodarczych każdego kraju. Najbar- 
dziej rozgałęzione stosunki gospodarcze utrzymujemy jednak z najpotęż- 
niejszym krajem socjalistycznym, Związkiem Radzieckim, którego po- 
tencjał gospodarczy oraz dynamika rozwojowa w decydującym stopniu 
waży na losach pokojowego współzawodnictwa ze światem kapitalistycz- 
nym. Szybki i właściwy rozwój gospodarczy Związku Radzieckiego i Pol- 
ski leży w żywotnym interesie obu krajów. Jest to zadanie narodowe, 
a zarazem internacjonalistyczne obu państw. Oto dlaczego i naszą współ- 
pracę gospodarczą przepaja duch solidarności socjalistycznej, duch wspól: 
nej troski o wspólną sprawę. 


*» 


„Polityka zagraniczna Polski Ludowej — czytamy w uchwale IV Zjazdu 
PZPR — wytyczona przez naszą partię, jest całkowicie podporządko- 
wana interesom bezpieczeństwa i pokojowego rozwoju naszego kraju. Jej 
fundamentalnym założeniem przez cale 20 lat istnienia Polski Ludowej 
był i pozostaje nadal bratni sojusz ze Związkiem Radzieckim. Sojusz pol- 
sko-radziecki, wyrastający ze wspólnoty historycznych interesów naszych 
państw socjalistycznych, z ich wspólnych założeń klasowych i ideowych, 
jest doniosłym czynnikiem bezpieczeństwa i pokoju w Europie. W ciagu 
lat ostatnich współpraca, sojusz polsko-radziecki stały się jeszcze bar- 
dziej owocne”. 

Jeśli współpraca gospodarcza i naukowo-techniczna ułatwia i przyspie- 
sza rozwój naszego kraju i uniezależnia nas w dużym stopniu od wahań 
koniunkturalnych w świecie kapitalistycznym, od zachłanności monopoli 
kapitalistycznych — to w dziedzinie polityki międzynarodowej ścisły 
i braterski sojusz polsko-radziecki jest podstawowym warunkiem naszego 
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bezpieczeństwa 1 pokojowego budownictwa %ocjalistycznego. Byliśmy 
i jesteśmy ze Związkiem Radzieckim we wspólnej walce przeciwko impe- 
rialistycznej polityce zimnej wojny, przeciwko wyścigowi zbrojeń, o zapo- 
bieżenie groźbie wojny nuklearnej. Wspólnie dążymy do położenia kresu 
niebezpiecznej dla pokoju w Europie i w świecie polityce zachodnionie- 
mieckiego imperializmu. Wspólnie ze Związkiem Radzieckim przeciwsta- 
wiamy się wszelkim próbom agresji imperialistycznej w jakimkolwiek 
zakątku kuli ziemskiej, wspólnie walczymy o wolność i suwerenność dla 
wszystkich narodów i państw, przeciwko neokolonializmowi we wszelkiej 
postaci. 

Jesteśmy świadomi tego, że radziecka potężna broń nuklearna jest 
czynnikiem decydującym, który paraliżuje imperialistyczne zapędy wobec 
krajów socjalistycznych, że we wspólnym działaniu krajów socjalistycznych 
na rzecz pokoju światowego największy i decydujący jest udział Związku 
Radzieckiego. Właśnie dzięki sile Związku Radzieckiego, dzięki współ- 
pracy krajów socjalistycznych, w tym i dzięki ścisłemu sojuszowi polsko- 
radzieckiemu, zasada pokojowego współistnienia dwóch przeciwstawnych 
systemów światowych może być realna. I dlatego nowy Układ polsko- 
radziecki na najbliższe 20 lat nie tylko ma olbrzymie znaczenie dla Polski 
i ZSRR, ale waży zarazem na szali międzynarodowej jako czynnik 
w walce o utrwalenie pokoju. 


W sojuszu polsko-radzieckim, w Układzie Warszawskim, którego 
główną siłą jest Związek Radziecki, widzimy podstawową gwarancję bez- 
pieczeństwa i nienaruszalności granic Polski, Dlatego polityka międzyna- 
rodowa Związku Radzieckiego, która tak bardzo odpowiada interesom 
państwa i narodu polskiego, cieszy się u nas szerokim uznaniem i popar- 
ciem. W kształtowaniu polityki międzynarodowej kierującej się zasadą 
pokojowego współistnienia i walki z planami imperialistycznej agresji 
Polska Ludowa stara się wnieść swoją myśl i inicjatywę, wysuwając się 
na forum międzynarodowym jako coraz aktywniejszy bojownik o wspólną 
i słuszną sprawę krajów socjalistycznych i całej ludzkości. Szczególnym 
echem odbiły się na świecie polskie propozycje zmierzające do powstrzy- 
mania wyścigu zbrojeń nuklearnych w środkowej Europie. Przyjęcie pro- 
pozycji polskich, tak czynnie popieranych przez radziecką politykę mię- 
dzynarodową, przekształciłoby obszar szczególnego napięcia w Europie 
środkowej w obszar pokoju i bezpieczeństwa i mogłoby się stać punktem 
zwrotnym w rozwoju sytuacji międzynarodowej w ogóle. 

Zachodnioniemieckie siły agresji i odwetu nie chcą się pogodzić ani 
z faktem, że nasze ziemie zachodnie i północne, przywrócone Polsce Lu- 
dowej za zgodą wszystkich mocarstw koalicji antyhitlerowskiej i odbudo- 
wane trudem milionów Polaków, stały się na zawsze integralną częścią 
Polski, jej gospodarki i kultury, ani też z faktem istnienia nowego, demo- 
kratycznego państwa niemieckiego — Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. Nowe państwo niemieckie, które wykarczowało korzenie hitle- 
ryzmu i imperializmu niemieckiego, zawarło z Polską Ludową układ zgo- 
rzelecki, sankcjonujący ustaloną i istniejącą polsko-niemiecką granicę na 
Odrze i Nysie Łużyckiej, wytyczoną przez konferencję poczdamską. 

Tej granicy pokoju, granicy między Polską Ludową a NRD, nie chcą — 
jak dotąd — uznać oficjalnie państwa zachodnie. Nie zmienia to jej trwa- 
łości i nienaruszalności. Nieuznawanie tej granicy przez państwa zachod- 


nie zachęca jednakże militafystów zachodnioniemieckich do obstawania 
przy swych urojonych roszczeniach terytorialnych, pomaga w krzewie- 
niu rewizjonizmu i odwetu w Niemczech zachodnich. 


W ciągu powojennego dwudziestolecia siły socjalizmu na arenie mię- 
dzynarodowej urosły do wielkiej potęgi, która sprawia, że roszczenia im- 
perialistów zachodnioniemieckich są tylko bezsilnym urojeniem. Na straży 
bezpieczeństwa Polski Ludowej i Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
stoją zespolone siły Układu Warszawskiego, do którego zdolności obron- 
nej i Polska Ludowa wnosi godny wkład, Nowy Układ polsko-radziecki 
i pod tym względem stanowić będzie istotny czynnik umocnienia bezpie- 
czeństwa i potęgi krajów socjalistycznych. 


„Dziś, dwadzieścia lat po klęsce Niemiec hitlerowskich — oświadczył 
tow. Gomułka na III Plenum KC — znaczenie sojuszniczego układu pol- 
sko-radzieckiego, który wkrótce odnowimy, jest nie mniejsze niż w pierw- 
szych latach powojennych, gdy państwa socjalistyczne Europy w obliczu 
niebezpieczeństwa odbudowy imperializmu niemieckiego i ponownej 
agresji zespalały się i umacniały swą obronność. Jedność państw socjali- 
stycznych jest dziś równie potrzebna, jest wręcz konieczna dla utrzyma- 
nia pokoju, dla pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego, dla walki 
o rozbrojenie i wygaszenie zapalnych ognisk wojny, dla zabezpieczenia 
suwerenności narodów przed imperialistyczną interwencją”. Konflikty 
zbrojne, wywoływane co pewien czas przez agresywne ośrodki imperia- 
listyczne w różnych częściach świata, a ostatnio amerykańska agresja 
wojskowa w Indochinach, świadczą o tym, że imperialiści nie rezygnują 
z polityki „z pozycji siły”. Jednocześnie spekulują na rozbieżnościach 
i tarciach między państwami socjalistycznymi, na podważaniu spoistości 
krajów socjalistycznych. Nie ulega wątpliwości, że jedność krajów socja- 
listycznych jest potężną zaporą dla agresywnych planów i poczynań agre- 
sorów imperialistycznych, a na odwrót — brak czy osłabienie tej jedności 
zachęca ich do różnych aktów agresji. Pod tym względem stanowiska 
ZSRR i Polski Ludowej, stanowiska KPZR i naszej partii są całkowicie 
zbieżne, zgodne z interesami wszystkich krajów socjalistycznych oraz 
międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. 


Doświadczenie ostatniego dwudziestolecia wykazało, że zbieżność ideo- 
logiczna między KPZR i naszą partią, że wspólne dążenie do zwycięstwa 
socjalizmu i komunizmu pokrywają się ze wspólnotą naszych interesów 
państwowych. Ten splot interesów i dążeń jeszcze bardziej umacnia jed- 
ność między naszymi partiami i naszymi państwami. Jest to jedność 
oparta na zasadach wzajemnego poszanowania, suwerenności i niezależ- 
ności. Jedność zakładająca przestrzeganie leninowskich zasad internacjo- 
nalizmu socjalistycznego. Jedność, która pozwala nam, Polsce Ludowej, 
korzystać z dorobku i doświadczeń wielkiego i silnego kraju socjalistycz- 
nego, a zarazem pozwala nam wszechstronnie rozwijać własne możliwości, 
własną inicjatywę twórczą, umacniać swą pozycję wśród krajów socjali- 
stycznych i państw świata. Jedność, która daje i Związkowi Radzieckiemu 
poważne korzyści w postaci umocnienia jego pozycji i pozycji całego 
świata socjalizmu w dziejowym współzawodnictwie z kapitalizmem. 
Wzbogaceni tym doświadczeniem przystępujemy do zawarcia nowego, 
odnowionego układu o przyjaźni z naszym ideowym i państwowym so- 
jusznikiem, Związkiem Radzieckim, | 
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 Wkroczyliśmy w okres ważnej kampanii politycznej — kampanii wy- 
borczej do Sejmu i rad narodowych. Nieraz podkreślaliśmy, jaka ścisła 
więź istnieje między naszą polityką wewnętrzną a zagraniczną, między 
troską o wszechstronny rozwój ojczyzny a troską o jej bezpieczeństwo 
i trwały pokój. Doświadczenie ostatniego dwudziestolecia w pełni po- 
twierdziło tę bezsporną prawdę. Jest teraz okazja, w toku tej kampanii 
politycznej, by jeszcze bardziej pogłębić w społeczeństwie przekonanie 
o tym, że rozwijanie i umacnianie więzów przyjaźni, sojuszu i pomocy 
wzajemnej z państwami Układu Warszawskiego, ze wszystkimi krajami 
socjalistycznymi, a w szczególności z naszym potężnym sąsiadem i sojusz- 
nikiem — Związkiem Radzieckim, stanowi podstawową gwarancję poko- 
jowego budownictwa socjalistycznego. 


Kampania wyborcza — to szczególnie ożywiona działalność polityczno- 
wychowawcza, w toku której analizujemy i podsumowujemy nasze osiąg- 
nięcia w polityce wewnętrznej i międzynarodowej. W toku tej kampanii 
czynimy wszystko, by podnieść świadomość polityczną całego społeczeń- 
stwa. Jest to zarazem wzmożona walka polityczna przeciwko ideologicz- 
nej penetracji ze strony naszych przeciwników i wrogów. Jedna z ich 
głównych stawek — to sianie nacjonalizmu i wrogości do Związku Ra- 
dzieckiego, to próby podważenia sojuszu polsko-radzieckiego. Ostatnie 
dwudziestolecie dostarcza całej naszej pracy politycznej w okresie kam- 
panii wyborczej niezwykle bogaty materiał ilustrujący ogromne znacze- 
nie tego sojuszu dla kraju, dla narodu, dla państwa ludowego. Stanowi to 
zarazem niezbity dowód historycznej konieczności odnowienia Układu 
o przyjaźni na następne dwadzieścia lat w imię wspólnej sprawy, w inte- 
resie obu narodów. 

Zawarcie Układu u progu kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodo- 
wych stanowić będzie bodziec do wszechstronnego oświetlenia naszych 
sojuszniczych i braterskich stosunków z Krajem Rad i partią Lenina. 
„Stając przed obliczem narodu — stwierdził tow. Gomułka na III Plenum, 
wytyczającym zadania dla partii w okresie kampanii wyborczej — raz 
jeszcze mocno podkreślić powinniśmy, że bratni sojusz ze Związkiem 
Radzieckim i innymi państwami socjalistycznymi, wzmacnianie jedności 
całej wspólnoty państw socjalistycznych, solidarność z narodami walczą- 
cymi o wolność i niepodległość oraz obopólne pokojowe współistnienie 
systemu socjalistycznego z systemem kapitalistycznym są ł pozostaną 
podstawą polityki zagranicznej Polski Ludowej”, 


Kierunki usprawnień systemu finansowego 


JERZY ALBRECHT 


Obecny etap rozwoju gospodarki narodowej wysuwa na czoło postulat 
wydatnego zwiększenia efektywności wykorzystania naszego poważnego 
potencjału gospodarczego, jaki dużym wysiłkiem ogólnospołecznym został 
zbudowany w minionym 20-leciu Polski Ludowej. Zwiększenie efektyw- 
ności gospodarowania jest bowiem nie tylko warunkiem dalszego szyb- 
kiego rozwoju naszej gospodarki, ale także stwarza przesłanki zapewnie- 
nia rozwoju harmonijnego, tj. kojarzącego zadanią dalszego wzrostu sił 
wytwórczych z potrzebami wzrostu spożycia ludności. Dlatego też nie- 
przypadkowo uchwały IV Zjazdu partii, kreśląc zadania rozwoju gospo- 
darki narodowej na najbliższe pięciolecie, zawierają równocześnie szeroki 
zakres wytycznych zmierzających do poprawy metod planowania i za- 
rządzania gospodarką narodową oraz intensyfikacji bodźców ekonomicz- 
nych jako instrumentów walki o podniesienie efektywności gospodaro- 
wania. | | 

Zarówno w szerokiej dyskusji przedzjazdowej, jak i w toku Zjazdu, 
niejednokrotnie stwierdzano, że stosowany dotychczas system zarządza- 
nia niedostatecznie przyczynia się do intensyfikacji procesów produkcyj- 
nych i stwarzania warunków bardziej sprzyjających podniesieniu wydaj- 
ności pracy, wykrywaniu rezerw produkcyjnych, dostosowywaniu pro- 
dukcji do potrzeb rynku krajowego i zagranicznego oraz do zapewniania 
prawidłowych stosunków w procesie tworzenia produktu, jego wymiany 
i podziału, zarówno między przedsiębiorstwami, jak i między przedsię- 
biorstwami a ich jednostkami nadrzędnymi. 

Jak wiadomo, w ostatnich latach nie tylko u nas, ale i w innvch kra- 
jach socjalistycznych przywiązuje się wielką wagę do usprawniania sy- 
stemu planowania i zarządzania. Świadczą o tym próby i eksperymenty 
ulepszania systemu zarządzania i planowania w ZSRR, Czechosłowacji, 
NRD i w niektórych innych krajach socjalistycznych. 


Rozpatrując zagadnienia związane z usprawnieniem systemu planowa- 
nia i zarządzania, należy jednak pamiętać, iż żaden system zarządzania 
nie może odgrywać wyłącznej czy też dominującej roli w kształtowaniu 
polityki ekonomicznej. System planowania i zarządzania, łącznie z sy- 
stemem finansowym — a szczególnie system finansowy — mogą jedynie 
w sposób bardziej lub mniej wydatny sprzyjać wykonaniu zadań, wyni- 
kajacych z założeń polityki gospodarczej państwa, nie mogą natomiast 
polityki tej wyznaczać. 

Nie należy również sądzić, iż problemy planowania i zarządzania da się 
rozwiązać za pomocą jednorazowej akcji. Żaden system nie zamyka ani 
nie wyczerpie wszystkich możliwych dróg doskonalenia i kształtowania 
modelu zarządzania naszą gospodarką. Gospodarka bowiem stale się roz- 
wija, pojawiają się nowe warunki i nowe potrzeby. Dlatego sprawę do- 
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skonalenia i poprawy systemu planowania i zarządzania trzeba traktować 
jako zadanie ciągłe, na którym stale należy koncentrować uwagę. Jedną 
z metod poszukiwania dróg usprawnień powinno być systematyczne podej- 
mowanie na węższych odcinkach planowych eksperymentów mających 
na celu wypróbowanie nowych rozwiązań. 

Niemniej sytuacja dojrzała do tego, aby na gruncie dotychczasowych 
doświadczeń podjąć zadanie kompleksowej przebudowy i usprawnień me- 
tod planowania i zarządzania i takiego ich ukształtowania na okres naj- 
bliższej pięciolatki, by stworzyć jednostkom gospodarczym lepsze, a rów- 
nocześnie stabilne warunki do efektywniejszej działalności gospodarczej. 

Nad ustaleniem kierunków i zmian oraz usprawnień w dziedzinie pla- 
nowania i zarządzania — jak wiadomo — pracuje Komisja Partyjno- 
Rządowa. W ramach tych prąc istotne miejsce zajmują usprawnienia sy- 
stemu finansowego gospodarki narodowej. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że w sytuacji, w której coraz większego znaczenia nabierają jakościowe 
zadania gospodarcze, gdy dążymy do elastycznych form zarządzania i sty- 
mulowania naszego rozwoju za pomocą dźwigni ekonomicznych — rola 
finansów jako aktywnego instrumentu zarządzania powinna nabrać więk- 
szej wagi. Finanse bowiem pozwalają na syntetyczne ustalanie zadań, 
stwarzając równocześnie możliwość wyboru metod ich realizacji przez 
poszczególne ogniwa gospodarcze. 


Uwzględniając dotychczasowe doświadczenia i dyskusje w projektach 
usprawnień systemu finansowego celowe wydaje się przyjęcie następują- 
cych założeń: 


— powinno nastąpić podniesienie roli rentowności i zysku jako zasad- 
niczych wskaźników o charakterze syntetycznym dla oceny działalności 
przedsiębiorstw i jako kategorii pogłębiających ich odpowiedzialność eko- 
nomiczną (przez wskaźnik rentowności należy rozumieć stosunek zysku do 
kosztów własnych), 

— dla konsekwentnej realizacji powyższego założenia należy dążyć do 
stabilizacji na okres kilkuletni, a co najmniej na okres dwuletni, wa- 
runków finansowych pracy przedsiębiorstw przez ustalanie na czas dłuż- 
szy niż rok wskaźników podziału zysku, amortyzacji itp. na część pozo- 
stającą do dyspozycji przedsiębiorstw, jak również — część wpłacaną 
przez przedsiębiorstwa na rzecz jednostek nadrzędnych, 

— powinno nastąpić zwiększenie odpowiedzialności finansowej przed- 
siębiorstw i zjednoczeń za kształtowanie się zapasów i inwestycji włas- 
nych przedsiębiorstw, 

— należy zwiększyć oddziaływanie systemu finansowego na efektyw- 
ność inwestycji i gospodarki środkami trwałymi, | 

— trzeba zapewnić w systemie finansowym dalsze rozszerzenie kom= 
petencji zjednoczeń przemysłowych i dostosować ich system finansowy 
do zamierzonej zróżnicowanej struktury organizacyjnej, przy zachowaniu 
zasaay nieuszczuplania zakresu samodzielności przedsiębiorstw, 

— konieczne jest wreszcie stworzenie większych możliwości elastycz- 
nego wykorzystywania rezerw finansowych i planistycznych dla dostoso- 
wywania się do zmiennych warunków rynku krajowego i zagranicznego. 

Podane wyżej założenia, przyjęte w projektach zmian i usprawnień sy- 
stemu finansowego, nie wyczerpują wszystkich kierunków prac. Nie: 
mniej są to główne założenia, które zresztą w formie postulatów wysu: 
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wane były w dyskusjach ekonomistów i działaczy gospodarczych. Ich 
urzeczywistnienie słusznie traktuje się jako warunek lepszego kojarzenia 
interesu ogólnosrołecznego z interesem poszczególnych jednostek gospo- 
darujących. 


CENY I ZYSK 


Rolę jednego z istotnych instrumentów kojarzenia interesu ogólno- 
społecznego z interesem przedsiębiorstw powinien odegrać zysk. Jednakże 
aby ta kategoria wypełniła tę funkcję, niezbędne jest właściwe ustalenie 
systemu cen dla producentów. Chodzi zwłaszcza o zastosowanie takiego 
systemu cen, który z jednej strony będzie pobudzał producentów do 
obniżenia kosztów własnych i produkowania właściwego asortymentu to- 
warów, a z drugiej strony będzie stwarzał bodźce do oszczędnego zużycia 
surowców, materiałów i zapewniał równowagę popytu i podaży. 

Na gruncie szerokiej dyskusji należy dojść do wniosku, że najlepiej | 
tym postulatom odpowiada zastosowanie odrębnego systemu cen dla pro- 
ducentów (dostawców) i odrębnego — dla odbiorców, a więc tzw. systemu 
cen fabrycznych w większości wypadków różnych od cen zbytu. 


Ceny fabryczne pozwalają na odpowiednie kształtowanie wysokości zy- 
sku przedsiębiorstw przemysłowych. Oparte są one o średniobranżowy 
koszt własny poszczególnych wyrobów i przeciętny zysk. Ceny te nie 
zawierają podatku obrotowego, który tkwi w cenach zbytu. A zatem ceny 
fabryczne odzwierciedlają w sposób bardziej prawidłowy niż ceny zbytu 
koszt wytwarzania wyrobów, 


Jak wiadomo, obecnie stosowane są w przemyśle w niektórych bran- 
żach ceny fabryczne — jednakże tylko dla'celów podatkowych i dla roz- 
liczeń przedsiębiorstw przemysłowych z handlem zagranicznym. Tym- 
czasem chodzi o to, aby ceny te stosowano również w planowaniu i aby 
były one powiązane z systemem bodźców ekonomicznych. 


Zastosowanie cen fabrycznych przede wszystkim wyeliminuje bądź 
zmniejszy możliwość osiąsania przez producentów nicuzasadnionych ko- 
rzyści w drodze zmian asortymentowych i produkcji towarów o wyso- 
kich cenach zbytu i wysokim udziale podatku obrotowego. Dążenie do 
osiągnięcia wysokiej akumulacji finansowej znajduje często wyraz 
w zmianach asortymentowych, nie zawsze odpowiadających głównym po- 
trzebom właściwego zaopatrzenia rynku. Ceny fabryczne pozwolą także 
na elastyczne stymulowanie kierunków wzrostu produkcji, m. in. w dro- 
dze ich zmiany, która może nastąpić bez wpływu na ceny zbytu. 


Zastosowanie cen fabrycznych oddziaływających na producenta jest 
istotnym warunkiem proponowanego zwiększenia roli zysku w systemie 
finansowym. Ceny te — pełniąc funkcję regulatora rentowności — skłaniać 
będą przedsiębiorstwa w większym stopniu do wygospodarowania aku- 
mulacji w drodze obniżania kosztów własnych niż w drodze manipulacji 
asortymentowych. | 

Zwiększenie roli zysku jako bodźca ekonomicznego zależy także od 
właściwego systemu jego podziału. 

W przedsiębiorstwach — jak wiadomo — zysk dzielony jest na część 
przypadającą dla załogi w postaci funduszu zakładowego, część przezna- 
czoną na finansowanie rozwoju przedsiębiorstwa, akumulowaną w fun- 
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duszu rozwoju, oraz część podlegającą wpłacie na rzecz jednostki nad- 
rzędnej, tj. zjednoczenia. Z kolei w zjednoczeniu część zysku przejmowana 
z przedsiębiorstw jest dzielona na wpłatę z zysku do budżetu i na po- 
szczególne fundusze pozostające do dyspozycji zjednoczenia. 

W celu zaktywizowania roli zysku w interesie podniesienia rangi ra- 
chunku ekonomicznego niezbędne są usprawnienia w podziale zysku 
zarówno wewnątrz przedsiębiorstw, jak i w zjednoczeniach, 


FUNDUSZ ZAKŁADOWY, 


Fundusz zakładowy jest kolektywnym bodźcem zainteresowania mate- 
rialnego załóg. Znaczenie funduszu zakładowego polega również na tym, 
że zawiera on w sobie momenty wychowawcze, wzmacniające więź spo- 
łeczną między pracownikami, wyrabia w załodze poczucie współgospo- 
darzy przedsiębiorstwa odpowiedzialnych za wyniki jego pracy. 

Należy jednak stwierdzić, że obowiązujący od kilku lat system two- 
"rzenia i podziału funduszu zakładowego oceniany jest dość krytycznie. 
Istniejący system uzależnia utworzenie tzw. „zasadniczej części funduszu 
zakładowego” od zaplanowania i osiągnięcia akumulacji lub zysku na po- 
ziomie roku ubiegłego — bądź od osiągnięcia wyniku planowanego. 
Prawo do utworzenia „dodatkowej części funduszu” zakładowego przed- 
siębiorstwo nabywa wówczas, gdy osiągnie wynik finansowy wyższy od 
wyniku warunkującego utworzenie zasadniczej części funduszu zakła- 
dowego w pełnej wysokości. Konsekwencją tego systemu była koniecz- 
ność dokonywania żmudnych obliczeń tzw. bazy porównywalnej. Trzeba 
było stosować skomplikowane zasady korygowania podstawy obliczeń, 
często niezrozumiałe dla załóg. W niektórych wypadkach obowiązujący 
system niedostatecznie skutecznie oddziaływał na obniżkę kosztów pro- 
dukcji, gdyż osiągnięcie większej masy akumulacji lub zysku niż w roku 
poprzednim nie zawsze szło w parze z poprawą rentowności, tj. stosunku 
zysku do kosztu własnego produkcji. m | | 

Proponuje się więc uprościć znacznie sposób naliczania funduszu zakła- 
dowego i związać go w większym stopniu z obniżką kosztów w drodze 
uzależnienia jego wysokości od stopnia wykonania przez przedsiębiorstwo 
dyrektywy w postaci planowanego wskaźnika rentowności. W razie nie- 
osiągnięcia dyrektywnej rentowności odpisy na fundusz zakładowy by- 
łyby obniżane przy zastosowaniu stopy progresywnej. Jeżeliby natomiast 
rentowność dyrektywna została przekroczona, odpisy ulegną zwiększeniu, 
ale przy zastosowaniu stopy degresywnej. Degresja natomiast nie będzie 
miała zastosowania, jeśli przedsiębiorstwo ustali w planach techniczno- 
ekonomicznych wyższy od dyrektywnego wskaźnik rentowności, w tym 
przypadku odpisy na fundusz zakładowy zostaną odpowiednio (progre- 
sywnie) zwiększone. Proponowane zasady przewidują zatem, że im 
przedsiębiorstwo zaplanuje i uzyska lepszy wskaźnik rentowności w sto- 
sunku do ustalonego przez jednostkę nadrzędną, tym większą uzyska ko- 
rzyść w postaci funduszu zakładowego. Powinno to przeciwdziałać ten- 
dencji niektórych przedsiębiorstw do ustalania planów na zbyt niskim 
poziomie. | | 

W celu zwiększenia bodźcowego oddziaływania funduszu zakładowego 
na gospodarkę przedsiębiorstwa, jak też dla zharmonizowania go z syste- 
mem premiowania pracowników umysłowych, zamierza się wprowadzić 
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zasadę, Że część funduszu zakładowego, przypadająca na nagrody, będzie 
dzielona wewnątrz przedsiębiorstwa między poszczególne komórki ruchu 
i zarządu w ścisłej zależności od przebiegu realizacji zadań planowych, 
które warunkują wypłatę premii pracowników umysłowych. W razie 
osiągnięcia przewidzianej rentowności przez przedsiębiorstwo, ale przy 
niewykonaniu w pełni zadań rzeczowych przez poszczególne komórki, 
fundusz zakładowy w części przypadającej na nagrody uległby odpowied- 
niemu zmniejszeniu. Jednakże bez względu na stopień wykonania włas- 
nych zadań pracownicy komórki otrzymaliby nie mniej niż 50% uzy- 
skanego przez przedsiębiorstwo funduszu. Zasada ta podkreśla, że fundusz 
zakładowy jest bodźcem związanym z wynikami osiągniętymi przez całe 
przedsiębiorstwo. Chodzi tu więc o równoległe i zbieżne działańie obu 
rodzajów bodźców: funduszu premiowego i zakładowego, o wyelimino- 
wanie sprzeczności w ich funkcjonowaniu. 


W celu zobiektywizowania osiągniętego wyniku finansowego, a co za 
tym idzie i rentowności, trzeba będzie utrzymać zasadę weryfikacji rze- 
czywistego wyniku przez wyeliminowanie z niego skutków urzędowych 
zmian cen, płac i taryf. Zamierza się utrzymać również wyłączenie z pod- 
stawy obliczenia funduszu wszelkiego rodzaju zysków nieprawidłowych, 
Inne tytuły korekty podstawy obliczeń, stosowane obecnie, powinny być 
usunięte, co się przyczyni do uproszczenia procesu weryfikacji. 

Dla neutralizacji skutków nie zawinionego przez przedsiębiorstwo po= 
gorszenia rentowności, np. z przyczyn losowych, przewiduje się stworze- 
nie rezerwy na szczeblu resortu i zjednoczeń, wykorzystywanej jako źró- 
dło sfinansowania niezbędnych korekt funduszu zakładowego. 


Nowe propozycje w zakresie funduszu zakładowego dotyczą wyłącznie 
zasad tworzenia tego funduszu, natomiast nie wprowadzają zmiany 
w ogólnych zasadach podziału funduszu zakładowego: na nagrody, na bu- 
downictwo mieszkaniowe oraz zaspokojenie potrzeb socjalno-bytowych 
załogi, jak też na inwestycje socjalne, służące potrzebom załogi. 

Należy podkreślić, że omówione propozycje zmian zasad funduszu za- 
kładowego dotyczą systemu tzw. wiodącego, stosowanego w większości 
przedsiębiorstw gospodarki narodowej. Obok systemu wiodącego w dal- 
szym ciągu istnieć będą systemy wyspecjalizowane, stosowane w takich 
gałęziach przemysłu, w których powiązanie funduszu zakładowego wy- 
łącznie z wynikami finansowymi jest nieuzasadnione, jak np. w przemy- 
śle węglowym, energetycznym, kopalnictwie rud żelaza, metali nieżelaz- 
nych, cukrowniczym i in. Jednakże celowe jest, aby i w tych wyspecja- 
lizowanych systemach również nastąpiły pewne modyfikacje i korekty. 


FUNDUSZ ROZWOJU PRZEDSIĘBIORSTWA 


Zysk przedsiębiorstwa, po przeznaczeniu jego części na fundusz zakła- 
dowy, podlega dalszemu podziałowi na część przeznaczaną na fundusz. 
rozwoju przedsiębiorstwa i na część odprowadzaną przez przedsiębiorstwo 
do zjednoczenia. | 

Fundusz rozwoju przedsiębiorstw zgodnie z dotychczas obowiązują- 
cymi w tym zakresie przepisami miał być przeznaczony w pierwszej ko- 
lejności na finansowanie wzrostu normatywów środków obrotowych, 
a w dalszej kolejności na zasilanie funduszu inwestycyjno-remontowego, 
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na który wpływa również część pozostawicnych w przedsiębiorstwie od- 
pisów amortyzacyjnych. 


Zasada powyższa, polegająca na Wiesia wysokości środków 
przeznaczonych z funduszu rozwoju przedsiębiorstwa na działalność inwe- 
stycyjną od stopnia zaspokojenia potrzeb w zakresie finansowania środ- 
ków obrotowych, nie dała zadowalających rezultatów. Uzależnienie wy- 
sokości środków przeznaczonych na inwestycje od stopnia zapewnienia 
wzrostu normatywu środków obrotowych było praktycznie niemożliwe, 
gdyż przedsiębiorstwa wcześniej angażowały środki funduszu rozwoju na 
inwestycje, a potrzeby obrotowe zaspokajały za pomocą kredytu. Ponadto 
normatywy środków obrotowych często ustalano nieprawidłowo, co pro- 
wadziło niekiedy do powstawania nieuzasadnionych nadwyżek lub niedo- 
borów środków obrotowych w przedsiębiorstwach. 


Poza tym mające działać w obecnym systemie bodźce do stworzenia 
w przedsiębiorstwie warunków sprzyjających długofalowej i przemyślanej 
polityce w zakresie finansowania środków trwałych i obrotowych nie były 
de facto wykorzystane. Stało się tak dlatego, że nie stworzono w przed- 
siębiorstwach odpowiednich warunków stabilizacji ich działalności, 
a zwłaszcza — stabilizacji podziału zysku pomiędzy przedsiębiorstwa i bu- 
dżet. Wszystkie bowiem wskaźniki dyrektywne w zakresie planowania 
finansowego, bez względu na ich charakter, obowiązywały wyłącznie na 
okres jednego roku. 


W związku z powyższym stanem rzeczy należy rozwinąć te dodatnie 
strony dotychczasowego systemu, których intencją było pobudzanie 
przedsiębiorstw do racjonalnej gospodarki środkami obrotowymi i inwe- 
stycyjnymi, i usunąć istniejące przeszkody w ekonomicznym wyborze 
przez przedsiębiorstwo przeznaczenia swych środków własnych, 

W tym celu proponuje się: ji 

1. Utrzymać i wzmocnić powiązanie gospodarki środkami obrotowymi 
z gospodarką inwestycyjną przez uzależnienie wysokości środków fun- 
duszu rozwoju, przeznaczonych na inwestycje, od stopnia zaspokojenia 
potrzeb przedsiębiorstw w zakresie środków obrotowych. Powinno to po- 
zwolić na wykorzystanie istniejących w przedsiębiorstwach tendencji do 
inwestowania dla ograniczenia gromadzonych zapasów do niezbędnych 
rozmiarów. W tej sytuacji tylko dobra gospodarka zapasami pozwoli na 
uzyskanie środków na pożądaną działalność inwestycyjną. 

2. Zlikwidować odrębny rachunek, na którym dotychczas były groma- 
dzone środki przeznaczone wyłącznie na finansowanie inwestycji, oraz 
przyjąć zasadę, że inwestycje przedsiębiorstw finansowane będą wprost 
z rachunku funduszu rozwoju. 

3. Zaniechać posługiwania się normatywem finansowym jako wiel- 
kością, na podstawie której oblicza się zapotrzebowanie na fundusze 
własne w obrocie przedsiębiorstwa. Natomiast przyjąć za podstawę do 
ustalenia zaangażowania funduszu rozwoju przedsiębiorstwa w finanso- 
waniu środków obrotowych faktyczny stan zapasów. 

4. Stworzyć warunki dla perspektywicznej gospodarki finansowej i in- 
westycyjnej przedsiębiorstw, chroniącej przed nieprawidłowościami, wy- 
nikającymi zwłaszcza z nie przemyślanego inwestowania, 
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5. Zwiększyć zachęty do szukania rezerw wzrostu efektywności środ- 
ków będących w dyspozycji przedsiębiorstw, 

Proponowane zasady systemu finansowego przewidują, że faktyczne 
zapasy będą finansowane w określonej części z funduszu rozwoju, w po- 
zostałej zaś części kredytem. Im więcej środków z funduszu rozwoju zu- 
żyje przedsiębiorstwo na finansowanie zapasów, tym mniej tych środków 
pozostanie mu na finansowanie inwestycji. Wówczas przedsiębiorstwo 
będzie miało ograniczone możliwości inwestowania z własnych środków 
bądź też zmuszone będzie do korzystania z droższego źródła finansowania 
inwestycji, jakim jest kredyt bankowy. 


Zakłada się, że środki funduszu rozwoju będą mogły być wydatkowane 
dopiero po zakończeniu roku i stwierdzeniu na podstawie sprawozdań 
rocznych, że osiągnięte przez przedsiębiorstwo wyniki uprawniają je do 
utworzenia określonego co do wielkości funduszu rozwoju i przeznacze- 
nia jego części na inwestycje. Koncepcja zużytkowania środków funduszu 
rozwoju na wzrost faktycznych zapasów i inwestycje dopiero w roku na- 
stępnym po roku sprawozdawczym umożliwi przedsiębiorstwom dokony- 
wanie wyboru metod działania w momencie, kiedy będzie ono posiadać 
pewność co do wysokości zakumulowanych środków. Istotne przy tym 
znaczenie będzie miało wprowadzenie co najmniej dwuletnich wskażni- 
ków procentowych odpisów z zysku na fundusz rozwoju. Zapewnić to po- 
winno stabilizację warunków pracy przedsiębiorstw i ułatwić im prowa- 
dzenie bardziej długofalowej polityki finansowej. W ten sposób w pro- 
ponowanym systemie stwarza się lepsze warunki do ograniczenia krótko- 
wzrocznych manipulacji, zmierzających do wykorzystania środków, bez 
faktycznej poprawy gospodarki eksploatacyjnej i inwestycyjnej. 


Pozostała jeszcze kwestia finansowania remontów. Wydaje się w tym 
wypadku celowe utworzenie odrębnego funduszu, przeznaczonego wy- 
łącznie na remonty. 


Fundusz remontowy tworzony byłby wyłącznie z odpisów amortyza- 
cyjnych. Środki zgromadzone na tym funduszu służyłyby do finansowa- 
nia kapitalnych remontów. Wyodrębnienie środków na remonty powinno 
chronić majątek trwały przed dekapitalizacją i zapewnić prawidłową jego 
eksploatację. Temu celowi sprzyjać powinno również wprowadzenie 
wieloletnich wskaźników procentowych określających, jaką część odpi- 
sów amortyzacyjnych może przedsiębiorstwo zatrzymać do własnej dys- 
pozycji z przeznaczeniem na fundusz remontowy. Nie zamierza się jednak 
usztywnić granicy między inwestycjami a kapitalnymi remontami, gdyż 
przewiduje się, by środki funduszu remontowego pod określonymi wa- 
runkami mogły być przeznaczone na inwestycje. Sytuacja taka mogłaby 
wystąpić wtedy, kiedy określonego środka trwałego nie opłaci się remon- 
tować, a celowa jest jego całkowita wymiana na nowy. 


Równocześnie ze stworzeniem silniejszych niż dotąd bodźców w zakre- 
sie polepszenia gospodarki zapasami coraz większą rolę powinien odgry- 
wać bank i jego polityka kredytowa w stosunku do przedsiębiorstw. Ce- 
lowe jest wprowadzenie pewnych modyfikacji w systemie rozliczeń po- 
między przedsiębiorstwami i w systemie kredytowym, które zmierzałyby 
do podniesienia roli finansów i kredytów w oddziaływaniu na gospodarkę 
przedsiębiorstw. Na uwagę zasługują tutaj takie środki, jak: 
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I. Przyjęcie za jedno z kryteriów oceny gospodarki przedsiębiorstwa — 
jego wypłacalności (terminowego regulowania wszystkich zobowiązań). 

2. Podniesienie wysokości kar za zwłokę w wywiązywaniu się z zobo- 
wiązań wobec dostawców oraz podniesienie górnej granicy podwyższo- 
nego oprocentowania kredytów bankowych w razie gromadzenia się zbęd- 
nych lub nadmiernych zapasów. e 

3. Przyjęcie zasady, że nieprawidłowe zapasy będą mogły być finan= 
sowane wyłącznie własnymi funduszami przedsiębiorstwa, a nie kredy- 
tami bankowymi, W konsekwencji oznaczałoby to dla przedsiębiorstwa 
unieruchomienie własnych środków finansowych w zapasach nieprawidło- 
wych, co ograniczyłoby możliwość ich przeznaczenia na inwestycje. 

Z drugiej strony uzasadnione jest wprowadzenie elastycznego opro- 
centowania nagromadzonych przez przedsiębiorstwo wolnych środków 
pieniężnych funduszu rozwoju. Zachęciłoby to przedsiębiorstwa do 
oszczędnego zużytkowania tych środków, gdyż pozostając na rachunkach 
bankowych środki te przynosiłyby przedsiębiorstwom określone korzyści 
finansowe. _ m ; a PGE 

Celem zarysowanych wyżej propozycji zmian jesł stworzenie bodźców 
do racjonalnej gospodarki przedsiębiorstw, zwłaszcza w zakresie zapa” 
sów. Nie należy jednak przypuszczać, że w ten sposób automatycznie 
usunie się źródła nadmiernego i nieprawidłowego przyrostu zapasów. 
- Dużo bowiem będzie zależało zarówno od systemu planowania produkcji, 
od organizacji, jak i systemu zaopatrzenia materiałowego i prawidłowej 
organizacji wzajemnych powiązań między przedsiębiorstwami, 


ROLĄ ZJEDNOCZEŃ I ICH FUNDUSZĘ 


Zwiększenie ekonomicznej roli zjednoczeń wymagać będzie również 
usprawnienia systemu ich finansowania. Przede wszystkim należy usta- 
nowić stabilne zasady podziału zysku pomiędzy przedsiębiorstwami i zjed- 
noczeniami. W wypadku przedsiębiorstw proponuje się ustalanie tylko 
jednego podstawowego wskaźnika dyrektywnego, tj. wskaźnika rentow= 
ności. Przedsiębiorstwa i zjednoczenia obowiązywałyby — obok wskaź- 
nika rentowności — także normatywy procentowe wpłaty zysku do jed- 
nostki nadrzędnej i budżetu, podziału amortyzacji i inne normatywy fi- 
nansowe. Zarówno dyrektywny wskaźnik rentowności, jak i normatywy 
finansowe ustalane powinny być co najmniej na okres dwuletni, a w przy- 
padku amortyzacji — na okres dłuższy — co powinno zapewnić stabil- 
ność finansowych warunków działania przedsiębiorstw i zjednoczeń. 

Obecne zasady gospodarowania i wykorzystywania zysków pozostają- 
cych do dyspozycji zjednoczenia wymagają zmian. Celowe zwłaszcza 
jest, by z części zysku pozostającej w zjednoczeniu finansowane były 
inwestycje określane jako inwestycje zjednoczeń. W konsekwencji nastą- 
piłoby wyeliminowanie dotacji budżetowej jako źródła finansowania tych 
inwestycji. Fundusz inwestycyjny zjednoczenia powstawałby zatem z czę- 
ści zysku i części odpisów amortyzacyjnych zgrupowanych w nim przed- 
siębiorstw. | | 

Z części zysku pozostającej do dyspozycji zjednoczenia tworzony byłby 
również istniejący już obecnie fundusz rezerwowy. Fundusz ten dotych- 
czas ustalany był według sztywnych, procentowych stawek w stosunku 
do wielkości funduszu rozwoju przedsiębiorstw. Tymczasem uzasadnione 


82 


jest tworzenie tego funduszu w sposób zróżnicowany, w rozmiarze dosto- 
sowanym do potrzeb i specyfiki poszczególnych branż i gałęzi gospodarki 
narodowej. Podobnie jak obecnie fundusz rezerwowy zjednoczeń służyłby 
do udzielania przez zjednoczenie pomocy zwrotnej, jak i bezzwrotnej, 
przedsiębiorstwom na cele działalności eksploatacyjnej lub inwestycyjnej 
nie ujętej planem. ś 

Zamierza się także uelastycznić i skomasować niektóre fundusze, któ- 
rymi obecnie dysponuje zjednoczenie, a które tworzone są z odrębnych 
wpłat przedsiębiorstw obciążających z reguły ich koszty własne. 

Istotne znaczenie, dla ekonomicznej działalności zjednoczeń powinno 
mieć postulowane zwiększenie ich uprawnień w zakresie redystrybucji 
niektórych środków przedsiębiorstw w ciągu roku w celu zapewnienia 
większej elastyczności w działaniu gospodarczym podległych im przed- 
siębiorstw. Dotyczy to m. in. dysponowania przez zjednoczenia w sposób 
nieodpłatny środkami trwałymi i w sposób odpłatny — środkami obroto- 
wymi podległych przedsiębiorstw. Ponieważ wyposażenie zjednoczeń 
w określone kompetencje w tym zakresie mogłoby prowadzić w pewnej 
mierze do arbitralności decyzji i ograniczenia kompetencji przedsię- 
biorstw, należałoby zagwarantować, aby zmiany te dokonywane były 
w sposób kompleksowy (z jednoczesną zmianą planów) oraz aby decyzje 
w tych sprawach podejmowano po zasięgnięciu opinii kolegium zjedno- 
czenia, którego rola powinna wydatnie wzrosnąć. Zjednoczenia w ramach 
wyznaczonych dla nich wskaźników finansowych powinny mieć także 
możliwość dokonywania zmian ich podziału między podporządkowane 
jednostki organizacyjne — w toku wykonywania planów, gdy będzie to 
uzasadnione dostosowaniem zadań produkcyjnych do potrzeb rynku we- 
wnętrznego i zagranicznego. 

Proponowane modyfikacje i usprawnienia systemu finansowego zjed- 
noczeń, które podniosą ich rangę i możliwość oddziaływania finansowego 
na przedsiębiorstwa, nie powinny jednak naruszyć samodzielności przed- 
siębiorstw. | 
_ Należałoby także uelastycznić i uaktywnić tzw. „fundusz własny bran- 
ży”, którym obecnie dysponują zjednoczenia wiodące, koordynujące dzia- 
łalność branżową. Właściwe wykorzystanie instytucji „funduszu własnego 
branży”, zależne od inicjatywy zjednoczeń wiodących, powinno w wy- 
starczającej mierze zapewniać finansowanie uznanych za celowe i nie- 
zbędne wspólnych przedsięwzięć w skali całej branży, 


- FINANSOWANIE INWESTYCJI 


Nie podlega dyskusji osiągnięcie poważnych efektów inwestycyjnych 
w ciągu minionego 20-lecia. Są one niezaprzeczalne. Niemniej inwestycje 
należą do najbardziej trudnych i dotychczas jeszcze niedostatecznie opa- 
nowanych dziedzin naszej działalności gospodarczej. Chodzi tu głównie 
o ekonomikę inwestowania, o cenę, jaką płacimy, aby efekty te uzyskać, 
słowem — chodzi o sprawę rozrachunku gospodarczego w działalności 
inwestycyjnej. ; 

Niedociągnięcia w dziedzinie ekonomiki inwestowania mają szereg źró- 
deł: w programowaniu i planowaniu inwestycji, w projektowaniu i kosz- 
torysowaniu budownictwa inwestycyjnego, w organizacji budowy, a tak- 
że w metodach rozliczania działalności inwestycyjnej oraz w finansowa- 
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niu inwestycji. Nie miejsce tu na analizę wszystkich przyczyn niedoclą: 
gnięć, wykrsczających poza dziedzinę systemu finansowego. Zatrzymam 
się jedynie na ogólnej ocenie wpływu dotychczasowych zasad finansowa- 
nia inwestycji na ich efektywność ekonomiczną. Należy przy tym zdawać 
sobie sprawę, że bez właściwego planowania i organizacji procesu inwe- 
stowania efekty nawet najlepszego systemu finansowania AWSSZEŃ będą 
zawsze nader ograniczone. 

Oddziaływanie systemu finansowego na ekonomikę inwestycji powinno 
być zapewnione jak gdyby dwutorowo: po pierwsze, w zasadach i tech- 
nice finansowania inwestycji, po drugie, w działalności kontrolnej apa- 
ratu finansowego, przede wszystkim — przez kontrolę bankową. 

Wpływ ten powinien się przejawiać w oddziaływaniu na stabilizację 
kosztów inwestycji, mających dotychczas stałą tendencję wzrostu, na, 
skrócenie okresu budowy obiektów oraz w usprawnieniu metod rozliczeń 
z tytułu działalności inwestycyjnej. 

Trzeba stwierdzić, że dotychczasowe oddziaływanie systemu finanso- 
wego na stabilizację i obniżkę kosztów inwestycji było niedostateczne. 
Koszty inwestycji w projektach i planach były często zaniżane. Sygnały 
banku, informujące o zaniżaniu kosztów lub grożącym ich przekroczeniu 
w trakcie realizacji, były mało efektywne, a na ogół reakcją na nie sta- 
wała się automatyczna legalizacja przekroczeń. 


System finansowy nie oddziaływał również dość skutecznie na prze- 
strzeganie i skracanie cykli inwestycyjnych. Coroczne sztywne limitowa- 
nie przeważającej części inwestycji oraz przydział bezzwrotnych środków 
finansowych w dostosowaniu do: limitów nakładów nie stwarzały dosta- 
tecznego bodźca zachęcającego do szybszego uzyskiwania efektów inwe- 
stycyjnych. 

Wreszcie powiązanie systemu finansowego z zasadami rozliczeń z ty- 
tułu działalności inwestycyjnej miało charakter wyłącznie powiązań tech- 
niczno-formalnych i nie wywierało większych skutków ekonomicznych. 

Biorąc pod uwagę te obszary niedostatecznego oddziaływania systemu 
finansowania inwestycji ćelowe jest dokonanie reformy systemu finanso- 
wania inwestycji w takim kierunku, aby finanse mogły skuteczniej prze- 
ciwdziałać płynności kosztów inwestycji i zwiększać efektywność inwe- 
stowania. 

Wydaje się, że najbardziej sprawnym instrumentem systemu finanso- 
wego dla osiągnięcia tych celów powinien być kredyt bankowy. 

Trzeba stwierdzić, że dotychczas wykorzystuje się kredyt w sferze 
inwestycji w dość wąskim zakresie. Służy on przede wszystkim jako uzu- 
pełniające źródło finansowania inwestycji własnych przedsiębiorstw, 
o których decydują same przedsiębiorstwa. Wykorzystywany jest też 
w spółdzielczości, szczególnie mieszkaniowej, a w pewnym stcpniu także 
w rolnictwie i innvch działach gospodarczych. Udział kredytu w finanso- 
waniu nakładów inwestycyjnych w calej gospodarce narodowej wynosił 
w obecnej pięciolatce około 109, w gospodarce uspołecznionej około 5%%, 
a po wyeliminowaniu spółdzielczości mieszkaniowej i rolnej jedynie około 
2,209. Niezbędne jest więc znacznie szersze zastosowanie kredytu ban- 
kowego na inwestycje. Proponuje się, aby udział kredytu bankowego 
w finansowaniu inwestycji gospodarki uspołecznionej wzrósł kilkakrotnie, 
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Kredyt bankowy, bez względu na jego formę, stworzyć powinien wa- 
runki do bardziej elastycznego finansowania niż system dotacji. Kredyt 
ten pozwoli na zachowanie ciągłości finansowania, gdyż udzielany byłby 
jednorazowo na całe zadanie inwestycyjne i na cały okres realizacji zgod- 
nie z ustaleniami harmonogramu budowy. Sprzyjać to będzie w kon- 
sekwencji polepszeniu koncentracji nakładów inwestycyjnych i minima- 
lizacji ogólnej sumy zamrożenia środków w nie zakończonym procesie 
inwestycyjnym. Na podkreślenie zasługuje też jeszcze jedna ogólna cecha 
kredytowania, mianowicie dyspozycyjność banku udzielającego kredytu. 
Bank udzieli kredytu na finansowanie inwestycji jedynie wtedy, gdy uzna 
jej celowość i ekonomiczność, oraz po sprawdzeniu kompletności i pra- 
widłowości dokumentacji projektowo-kosztorysowej i uzasadnienia real- 
ności skalkulowanego kosztu inwestycji. 


Należy założyć zróżnicowanie form kredytu inwestycyjnego oraz odpo- 
wiednie zróżnicowanie oprocentowania kredytów. Powinno to stanowić 
bodziec do oszczędnego inwestowania, zachętę do obniżenia kosztów 
inwestycji (gdyż od niższej wartości kredytowanej płaci się niższe odsetki) 
oraz bodziec skłaniający do skracania czasu budowy. Wydłużanie zaś 
czasu budowy kosztować będzie dodatkowo, gdyż oprocentowanie kredytu 
za okres przeterminowania powinno ulec znacznemu podwyższeniu. 


Systemy planowania i finansowania inwestycji nie mogą jednak w na- 
szej gospodarce być jednolite. Inne zasady powinny obowiązywać przy 
planowaniu i finansowaniu inwestycji szczególnie ważnych dla całej go- 
spodarki narodowej, a inne przy planowaniu i finansowaniu inwestycji 
poszczególnych ogniw tej gospodarki. 


_ Nie wydaje się celowa zmiana rozwiązań dotychczasowych w zakresie 
finansowania inwestycji priorytetowych. Są to inwestycje o wyjątkowym 
charakterze, wymagają one — ze względu na ich wpływ na strukturę 
gospodarki narodowej — decyzji rządu, a rachunek ich efektywności musi 
być rachunkiem kompleksowym, przeprowadzonym bezpośrednio na 
szczeblu centralnym. Realizacja inwestycji priorytetowych przebiega już 
obecnie w ramach specjalnego systemu, który zakłada m. in. szczególną 
ich kontrolę ze strony Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, re- 
sortów i banków. Istnieje przy tym możliwość stosowania kredytu na 
przyspieszenie realizacji inwestycji priorytetowych, umożliwiającego — 
w razie sprzyjających okoliczności — zwiększenie tempa budowy w sto- 
sunku do planu na dany rok. W tej sytuacji wydaje się uzasadnione 
utrzymanie dotychczasowej zasady finansowania tych inwestycji bezpo- 
średnio z budżetu. Należałoby tylko wprowadzić w finansowaniu inwe- 
stycji z budżetu zasadę, aby nie wykorzystane w danym roku środki bu- 
dżetowe przechodziły jako pozostałość środków na rok następny. Do tej 
pory bowiem kredyty budżetowe wygasały z końcem roku. Postulowane 
nowe rozwiązanie dotyczyłoby nie tylko inwestycji priorytetowych, ale 
1 pozostałych inwestycji finansowanych z budżetu, szczególnie inwestycji 
jednostek budżetowych. 

Natomiast celowe jest wprowadzenie kredytu bankowego przy finan- 
sowaniu pozostałych tnwestycji centralnych. Podstawową jego funkcją 
byłoby uzależnienie realizacji inwestycji od spełnienia wymagań sta- 
wianych w warunkach kredytowych (właściwe zaprojektowanie i przy- 
gotowanie inwestycji) oraz zapewnienie wzmożonej kontroli bankowej 


83 


towarzyszącej kredytowaniu w toku realizacji inwestycji. Po zakończeniu 
BRADA kredyt byłby spłacany ze środków, które inwestor otrzyma 
Ź zetu. 

Dotychczas finansowanie inwestycji z budżetu polegało na rocznym 
otwieraniu tzw. „kredytów budżetowych”, czyli dotacji, odpowiednio do 
limitów nakładów inwestycyjnych na dany rok. Z końcem każdego roku 
dotacje budżetowe wygasały. Finansowanie w kolejnym roku następo- 
wało z nowo uruchomionych na dany rok dotacji budżetowych. Według 
proponowanych rozwiązań dotacja budżetowa byłaby przelana jedno- 
razowo dopiero po zakończeniu inwestycji. 


Przyjęcie ograniczonych funkcji kredytu na inwestycje centralne wy- 
nika ze zrozumiałej w gospodarce planowej zasady jednego ośrodka pla- 
nowania i dyspozycji. Bank, podobnie jak dotychczas, nadal współdzia- 
łałby w podejmowaniu decvzji w zakresie inwestycji centralnych w dro- 
dze opiniowania celowości inwestycji bądź to na etapie opracowywania 
i zatwierdzania dokumentacji projektowo-kosztorysowej, bądź też na 
etapie opracowywania planów inwestycyjnych. Wzrosłaby jego rola, ale 
ostateczne decyzje inwestycyjne zapadałyby nadal poza bankiem. 


Do tej pory oddziaływanie banku na inwestycje centralne było wyłącz- 
nie pośrednie przez czynności interwencyjne, podejmowane na szczeblu 
jednostek nadzorujących inwestora. Skuteczność tego oddziaływania zale- 
żała więc ostatecznie nieraz od subiektywnie pojętych interesów tych 
jednostek, a w szeregu wypadków interwencje banku pozostawały bez 
echa. Zastosowanie kredytu bankowego do finansowania tych inwestycji 
stanowiłoby krok naprzód w stosunku do stanu obecnego — głównie w wy- 
niku oprocentowania kredytów w razie przekroczenia kosztów lub opóź- 
nienia planowanych terminów oddania inwestycji do użytku, a także 
w wyniku zwiększenia wstępnych kontroli bankowych, które będą po- 
przedzać decyzje kredytowe. Podwyższone odsetki obciążałyby środki 
własne. jednostek prowadzących inwestycje, co powinno stymulować ter- 
minowe i zgodne z planowanymi kosztami realizowanie inwestycji cen- 
tralnych. 

Poprzednio już wspomniałem o zasadach finansowania inwestycji zjed- 
noczeń z punktu widzenia podziału środków finansowych. W tym miej- 
scu warto nowe propozycje przedstawić bardziej kompleksowo. 

Wydaje się przede wszystkim celowe rozszerzenie zakresu inwestycji 
zjednoczeń. Równocześnie proponuje się wprowadzenie do ich finanso- 
wania w pełni ekonomicznie działającego kredytu bankowego. Powinien 
to być kredyt zwrotny, spłacany z własnych środków zjednoczenia. Za- 
ciagnięcie przez zjednoczenie w banku kredytu na inwestycje wymagać 
więc będzie analizy aktualnego i przyszłego stanu finansowego zjedno- 
czenia, analizy opartej na wieloletnim planie działalności gospodarczej 
(produkcji, inwestycji itp.) 

Kredyt nie powinien jednak być wyłącznym źródłem finansowania 
inwestycji zjednoczeń, gdyż wówczas ograniczona byłaby jego bodźcowa 
rola. Proponuje się przeto, aby zjednoczenie mogło ubiegać się o kredyt 
inwestycyjny, jeśli posiada co najmniej 30% pokrycia finansowego dla 
danego zadania inwestycyjnego z własnych środków. Udział własnych 
środków zjednoczeń powinien wzmocnić działanie bodźców pobudzają- 
cych do prawidłowej i terminowej akumulacji środków na inwestycje. 
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Spłata kredytu bankowego z funduszu inwestycyjnego zjednoczenia, 
a więc z tego samego funduszu, z którego następuje bieżące finanśsowa- 
nie inwestycji, skłonić powinna zjednoczenia do analizy i właściwego 
wyboru potrzeb inwestycyjnych w powiązaniu z jego sytuacją finansówo- 
ekonomiczną. Rozwiązanie powyższe stwarza także niezbędną dla nowej 
funkcji zjednoczeń swobodę wyboru oraz elastyczne metody finansowania 
przedsięwzięć inwestycyjnych. Stanowi to istotną zmianę w stosunku do 
obecnych rozwiązań, w których inwestycje zjednoczeń są indywidualnie 
limitowane, a finansowanie z funduszu inwestycyjnego stanowiło w prak- 
tyce automatyczne dostosowanie środków do limitów nakładów. 


Przedstawiona zmiana spowodować powinna w konsekwencji wzrost 
kontrolnej roli banków oraz ich odpowiedzialności za efektywność udzie- 
lanego zjednoczeniu kredytu. 


Zjednoczenia według nowych propozycji dysponować będą na finanso- 
wanie swych inwestycji częścią zysku wpłaconego przez przedsiębiorstwa 
oraz funduszem amortyzacyjnym przedsiębiorstw, pozostałym po odlicze- 
niu odpisów na ich fundusz remontowy. Stworzy to warunki do zapew- 
nienia samofinansowania reprodukcji prostej środków trwałych w skali 
całego zjednoczenia oraz ich modernizacji i rekonstrukcji. Z funduszu 
inwestycyjnego zjednoczeń mogłyby być finansowane także inwestycje 
wspólne jednostek podporządkowanych różnym resortom administracyj- 
nym. Poszczególne jednostki przelewać będą swoje środki inwestycyjne —— 
jako udziały — na fundusz inwestycyjny tego zjednoczenia, które pełnić 
będzie funkcje inwestora dla danej inwestycji wspólnej. 


Nowe propozycje zmierzają także do zaktywizowania roli kredytu w fi- 
nansowaniu inwestycji przedsiębiorstw. Inwestycje te byłyby więc finan- 
sowane z funduszu rozwoju przedsiębiorstw i kredytu bankowego. 

Nowością jest rezygnacja z udziału amortyzacji w finansowaniu tych 
inwestycji. Amortyzacja przedsiębiorstw byłaby zatem dzielona na część 
pozostającą w przedsiębiorstwie i przeznaczoną na jego fundusz remon- 
towy oraz na część podlegającą odprowadzeniu do zjednoczenia i prze- 
znaczoną na finansowanie inwestycji zjednoczeń. 


Przyjęcie funduszu rozwoju jako jedynego własnego źródła finansowa- 
nia inwestycji przedsiębiorstw obok kredytu bankowego — jak już 
wspomniałem — ma na celu zwiększenie roli bodźców ekonomicznych 
w finansowaniu inwestycji przedsiębiorstw. Przewiduje się także, że 
przedsiębiorstwa będą nadal mogły podejmować w ciągu roku nie prze- 
widziane w swym planie szybko rentujące się inwestycje, w tym również 
związane z produkcją na eksport lub zastępującą import, i będą :nogły 
wykorzystywać na ten cel kredyt bankowy, przyznawany na bardzo dó- 
godnych warunkach. 


Proponowane zmiany powinny także znaleźć swe odzwierciedlenie 
w planowaniu inwestycji. Nie podlega dyskusji konieczność dyrektywnego 
planowania rozmiarów i struktury inwestycji centralnych. Również roz- 
miary i struktura nakładów inwestycyjnych w zjednoczeniach powinny 
być określone w NPG. Jednakże dyrektywą w tym wypadku powinna 
być suma nakładów inwestycji zjednoczeń (ewentualnie ż podziałem na 
resorty), natomiast o wielkości i kierunkach inwestycji poszczególnych 
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zjednoczeń będą decydowały posiadane przez nie środki oraz plan kre- 
dytowy. W planie tym należałoby przewidzieć określoną rezerwę w celu 
elastycznego kształtowania inwestycji zjednoczeń. Plan kredytowy rów- 
nież powinien zawierać odpowiednią rezerwę dostosowaną do szacowa- 
nych w NPG rozmiarów nakładów na inwestycje przedsiębiorstw. 


Proponowane zmiany w systemie finansowania inwestycji dotyczą 
przemysłu. Miałyby one jednak charakter wiodący i przy uwzględnieniu 
swoistości innych działów gospodarki narodowej mogłyby być w nich za- 
stosowane. 


Proponuje się więc także wprowadzenie kredytu bankowego do finan- 
sowania inwestycji przedsiębiorstw rad narodowych analogicznie jak 
w przedsiębiorstwach kluczowych. Równocześnie zamierza się znieść za- 
sadę odprowadzania nadwyżek amortyzacji przedsiębiorstw terenowych 
ponad ich potrzeby do budżetu. Nadwyżki te byłyby przeznaczone na 
stworzenie funduszu amortyzacji scentralizowanej, z którego — obok 
środków z budżetu terenowego — finansowane byłyby inwestycje decy- 
dowane przez rady narodowe. Pozostałości środków tego funduszu, nie 
wykorzystane w danym roku, przechodziłyby do dyspozycji rad narodo- 
wych na lata następne. Jest to więc jeszcze jedno z rozwiązań zmierzają- 
cych do zwiększenia elastyczności finansowania inwestycji, 


Natomiast inwestycje o charakterze nieprodukcyjnym (budownictwo 
mieszkaniowe rad narodowych, budownictwo szkół, szpitali itp.) byłyby 
finansowane według dotychczasowych zasad. W zakresie tych inwestycji 
bowiem wymienione poprzednio cele, jakie powinien realizować system 
finansowy, są w poważnym stopniu zabezpieczane już obecnie za pomocą 
takich środków, jak wprowadzenie normatywnych kosztów jednostko- 
wych oraz normatywnych cykli budowy. 


Przewiduje się także utrzymanie kategorii tzw. „Inwestycji drobnych”, 
polegających przeważnie na drobnych zakupach maszyn i urządzeń oraz 
budowie obiektów o określonym przeznaczeniu i ograniczonej górnej war- 
tości kosztorysowej lub określonym udziale wartości robót budowlano- 
montażowych. Inwestycje drobne są elementem uelastycznienia planu in- 
westycyjnego i stwarzają możliwość zaspokojenia niektórych potrzeb 
inwestycyjnych nie przewidzianych w planie. 

Jak już podkreślono, intencją proponowanych zmian jest wydatne 
zaktywizowanie systemu finansowego, a szczególnie banków, w interesie 
uefektywnienia procesu inwestycyjnego. Należy sądzić, że zwiększona 
pracochłonność techniki finansowania i kontroli inwestycji zostanie 
z nadwyżką skompensowana odpowiednim wzrostem rezultatów ekono- 
miczrych w dziedzinie inwestowania. 


FINANSOWANIE BUDOWNICTWA 


Równolegle do zmian w systemie finansowania inwestycji niezbędne 
są usprawnienia systemu finansowego budownictwa. W części są one zbli- 
żone do zmian przewidywanych w przemyśle. Jednakże ze względu na 
pewną specyfikę .tego działu gospodarki wymagają uwzględnienia dodat- 
kowych elementów, 
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Przede Wszystkim należy dostosówać system finansowy w budow- 
nictwie do coraz szerszego wprowadzenia w życie zasady jednorazowego 
fakturowania całkowicie zakończonych obiektów, a więc — do zasady 
niejako sprzedawania gotowych już obiektów przez przedsiębiorstwa bu- 
dowlano-montażowe. Zasada ta, obok jednoczesnego rozpowszechniania 
rozliczeń ryczałtowych za całość robót w obiekcie, stanowi istotny bodziec 
do skracania terminów realizacji, zwiększa bowiem odpowiedzialność wy- 
konawcy za prawidłowe wykonanie robót oraz umożliwia stabilizację cen 
obiektów. 


Rozszerzenie jednorazowego fakturowania robót prowadzi jednak do 
znacznego wzrostu robót w toku u wykonawców, które wymagają odpo- 
wiedniego pokrycia finansowego. Może to w pewnym stopniu osłabić kon- 
trolę prawidłowości ustalania wielkości produkcji budowlano-montażowej 
u wykonawców. Inwestor bowiem nie dokonuje w tym wypadku częścio- 


„ wego odbioru robót. Konieczne jest więc uwzględnienie w systemie finan- 


sowym rozwiązań umożliwiających finansowanie i wzmocnienie przez 
banki kontroli produkcji nie zakończonej. | 
Propozycje nowego systemu finansowego przewidują zatem pokrycie 
stanu robót w toku odpowiednio oprocentowanym kredytem bankowym. 
Pozwoli to na elastyczne dostosowanie niezbędnych przedsiębiorstwom 
środków finansowych do faktycznych rozmiarów robót w toku, które 
w budownictwie ulegają znacznym zmianom w poszczególnych okresach. 
Pokrywanie robót w toku kredytem bankowym umożliwi także bankom 
odpowiednie działanie w razie ujawnienia nieprawidłowości, np. przez 
stosowanie podwyższonych odsetek od kredytów w razie przewlekania 
terminu realizacji robót. u. 


Przy formułowaniu zasad nowego systemu finansowego dla budow- 
nictwa należy przyjąć założenie, że przedsiębiorstwa budowlano-monta- 
żowe powinny być rentowne i samowystarczalne pod względem finanso- 
wym. Ceny kosztorysowe na roboty budowlano-montażowe powinny więc 
zapewnić pokrycie uzasadnionych kosztów budownictwa i zysku umożli- 
wiającego dokonanie odpisów na fundusze specjalne, np. na fundusz 
zakładowy i rozwoju. Jednocześnie jednak stopa zysku, uwzględniona 
w cenach kosztorysowych, nie powinna być wysoka, aby nadmierny zysk 
nie spowodował podrożenia inwestycji. Niższa rentowność budownictwa 
w porównaniu z przemysłem nie pozwala przeto na adaptowanie przyję- 
tej dla przedsiębiorstw przemysłowych zasady ustalającej, że jedynym 
własnym źródłem finansowania inwestycji przedsiębiorstw jest fundusz 
rozwoju. Nie rezygnując w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych 
z udziału funduszu rozwoju w finansowaniu inwestycji proponuje się 
także wykorzystanie w tym celu udziału amortyzacji i utrzymanie istnie- 
jącego dotychczas funduszu inwestycyjno-remontowego, z którego finan- 
sowane byłyby zarówno inwestycje, jak i remonty. 


W ramach projektowanych usprawnień systemu finansowego należy 
także uwzględnić potrzebę stabilizacji cen kosztorysowych w okresie ca- 
łego planu 5-letniego. Zasada ta stworzy bowiem bodźce do potanienia 
procesu wykonawstwa inwestycyjnego. Powinna więc ona obowiązywać 
nawet wówczas, gdyby w końcowych latach planu 5-letniego faktyczna 
akumulacja budownictwa była wyższa od akumulacji uwzględnionej przy 
kalkulacji cen kosztorysowych, 


Poważnym pfoblemem w budownictwie jest koncentracja środków na 
tzw. zaplecze w celu prawidłowego jego wykorzystania. W szczególności 
chodzi o utrzymywanie i eksploatację wspólnych baz sprzętu, transportu, 
zakładów naprawczych, hoteli robotniezych itp., które obsługiwałyby 
wszystkie działające na danym terenie przedsiębiorstwa budowlano-mon- 
tażowe bez względu na ich resortową przynależność. Taką gospodarkę 
umożliwi stworzenie funduszu wspólnych przedsięwzięć rejonowych. Po- 
winien on przyczynić się do znacznych oszczędności w nakładach na zaple- 
cze, które jest organizowane dotąd z reguły odrębnie przez poszczególne 
przedsiębiorstwa pracujące na danym terenie, 


OPROCENTOWANIE ŚRODKÓW TRWAŁYCH 


W celu większego oddziaływania systemu finansowego na efektywne 
wykorzystywanie majątku trwałego przedsiębiorstw przemysłowych na- 
leży też przewidzieć wprowadzenie oprocentowania środków trwałych. 
Zagadnienie oprocentowania środków trwałych przedsiębiorstw jest sze- 
roko dyskutowane. Na Węgrzech i w NRD podejmowane są próby wpro- 
wadzenia zasady oprocentowania do praktyki gospodarczej. Analiza pro- 
blemu skłania do przyjęcia w pierwszym okresie następujących propo 
zycji: | > 

1. Oprocentowanie środków trwałych należy wprowadzić w wybra- 

nych gałęziach gospodarki narodowej. | 

2. Oprocentowanie powinno obciążać wyniki (zyski) przedsiębiorstw. 

3. Oprocentowanie powinno być w całości odprowadzane bezpośrednio 

do budżetu. 


Projekt wprowadzenia zasady oprocentowania środków trwałych za- 
wiera szereg alternatyw co do technicznej strony jego zastosowania. Nie 
wchodząc bliżej w te sprawy warto podać, że rozważane jest oprocentowa- 
nie majątku brutto lub netto. Oba te rozwiązania mają swoje zalety 
i wady; przeważa jednak pogląd, że należy oprocentować majątek netto, 
gdyż wówczas będą istniały silniejsze bodźce do intensywnego wykorzy- 
stywania środków trwałych. 

Generalnie biorąc oprocentowanie majątku trwałego powinno przyczy- 
nić się do ułatwienia ekonomicznego wyboru kierunków inwestowania 
oraz do weryfikacji słuszności podejmowanych decyzji inwestycyjnych. 
Fakt, że trzeba będzie po dokonaniu inwestycji I powiększeniu w ten spo- 
sób majątku trwałego płacić od niego procenty, skieruje wysiłki inwe- 
storów na instalowanie i budowę urządzeń jak najbardziej efektywnych 
w eksploatacji i możliwie tanich w procesie inwestowania. Oprocentowanie 
ma również ną celu stworzenie możliwości określenia w sposób dokładniej- 
szy stopnia wykorzystania majątku trwałego w produkcji i stymulowanią 
postępu w tym zakresie. Oprocentowanie w istocie rzeczy stanowić będzie 
opowiązek świadczenia państwu pewnego minimum opłaty za znajdujący 
się w dyspozycji przedsiębiorstw majątek produkcyjny, oznaczać więc 
będzie częściowe uchylenie zasady darmowego przydziału środków. Poa- 
winno to skłonić przedsiębiorstwa do analizowania wpływu rozmiarów 
zaangażowanego majątku społecznego na koszty i wyniki. Oprocentowanie 
powinno również stworzyć dla przedsiębiorstw w pewnej mierze bodziec 
do wyzbywania się zbędnych i nieefektywnych środków trwałych i przy» 
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czynie się do bardziej racjonalnego wykorzystywania posiadanych środ- 
ków trwałych. Zastosowanie onrocentowania może wreszcie wpłynąć na 
wyrównanie rentowności przedsiębiorstw o różnym stopniu wypozażenia 
i nowoczesności, a jeanocześnie umożliwić sprawózanie opłacalności nowej 
techniki w konkretnych branżach i przedsiębiorstwach oraz doprowadzić 
do przesunięcia części akumulacji ze środków spożycia na środki pro- 
dukcji, co w pewnym stopniu wpłynie na wyrównanie stopy akumulacji 
w skali całej produkcji przemysłowej, 

Trzeba jednak stwierdzić, iż koncepcja oprocentowania obok tych zalet 
budzi także szereg zastrzeżeń i wątpliwości. Wysuwa się zarzut, że opro- 
centowanie może nadmiernie obciążyć przedsiębiorstwa konsekwencjami 
popełnionych w przeszłości błędów inwestycyjnych (przeinwestowanie, 
zbyt wysokie koszty inwestycji), Zasadą oprocentowania środków trwa- 
łych (zwłaszcza od wartości początkowej) może spowodować wzrost liczby 
przedsiębiorstw i wyrobów deficytowych, i skłaniać przedsiębiorstwa do 
przedwczesnej likwidacji środków trwałych. Nie wydaje się jednak, aby 
oprocentowanie środków trwałych stwarzało jakieś szczególne niebez- 
pieczeństwa, a jego zalety przeważają nad wadami. 


INNE PROBLEMY 


Przedstawiony zarys propozycji zmierzających do zwiększenia roli fi- 
nansów w interesie wzrostu efektywności gospodarczej objął tylko główne 
kierunki prac nad usprawnieniem systemu finansowego. Niezbędne jest 
także dalszć doskonalenie rachunku kosztów, a zwłaszcza ich planowenia. 
Planowanie kosztów powinno być lepiej niż dotąd skoordynowane z in- 
nymi częściami planu oraz powinno dać możliwość elastycznej zmiany 
planów kosztów, jednak przy zachowaniu zasady, że zmiana planów kosz- 
tów może nastąpić łącznie ze zmianą innych części planu. Ma to szczególne 
znaczenie w związku z założoną zwiększoną rolą w systemie finansowym 
wskaźnika rentowności i powiązaniem tego wskaźnika z bodźcami ekono- 
micznymi. | 

Niezbędne jest także różnicowanie charakteru wskaźników zadań w tym 
zakresie w zależności od szczebla planowania i specyfiki poszczególnych 
gałęzi produkcji. Przyjąć należy, że wskaźniki kosztów na szczeblu zjed- 
noczeń i przedsiębiorstw, w miarę istniejących możliwości, powinny opie- 
rać się na bardziej postępowej metodzie rachunku kosztów, a mianowicie 
normatywnym rachunku kosztów opartym o wypracowane normy kosz- 
tów na jednostkę produkcji lub grupy wyrobów. 

Istotnym eiementem kosztów własnych są płace. Płace są jednocześnie 
podstawowym źródłem dochodów pieniężnych ludności. Ta dwoista funk- 
cja piac wymaga szczególnie precyzyjnego systemu kontroli funduszu płac, 
ażeby z jednej strony sprzyjał on wzrostowi wydajności pracy i elektyw- 
nemu zużytkowaniu środków przedsiębiorstw, a z drugiej chronił przed 
zaśłóceniami równowagi rynkowej. 

W 1964 r. wydatnie poprawiła się gospodarka funduszem płac w przed- 
siębiorstwach. Czynnikiem dyscyplinującym gospodarkę funduszem płac 
w przemyśle stał się m.in. nowy system kontroli funduszu płac przedsię- 
biorstw, wprowadzony w grudniu 1963 r. Zniósł on w dużej liczbie przed- 
siębiorstw automatycane korygowanie funduszu płac określonym współ- 
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czynnikiemi proporcjońalnie dó przekróczćnia planów produkcyjnych, 
a z drugiej strony stworzył system rezerwy na uzasadnione i pożądane 
z punktu widzenia potrzeb rynku i gospodarki narodowej przekraczanie 
planów produkcji i funduszu płac. W konsekwencji powstała konieczność 
wzmożenia, przez przedsiębiorstwa objęte nowym systemem, wysiłku na 
rzecz racjonalnej i zdyscyplinowanej gospodarki funduszem płac oraz 
wnikliwej kontroli wydatkowania tego funduszu przez same przedsię- 
biorstwa i zjednoczenia. Każda bowiem ponadplanowa wypłata z funduszu 
płac, nie pokryta z rezerwy zjednoczenia, powoduje sankcje w zakresie 
premii pracowników umysłowych. W ten sposób więc wzrosło w samych 
przedsiębiorstwach i zjednoczeniach zainteresowanie gospodarką fundu- 
szem płac oraz zaostrzyła się własna kontrola wypłat z tego funduszu. 
Dotychczasowe doświadczenia w działaniu nowego systemu wykazały, 
że system ten wpływał pozytywnie na gospodarkę funduszem płac i umo- 
żliwiał sterowanie przekraczania planu produkcji w pożądanych gospo- 
darczo kierunkach. W związku z tym należałoby dążyć do rozszerzenia 
tego systemu na dalsze gałęzie przemysłu, przy równoczesnym jego 
usprawnianiu w kierunku większej elastyczności i likwidacji elementów 
biurokratyzmu. Istotne znaczenie dla poszukiwania prawidłowych kryte- 
riów planowania i angażowania funduszu płac w procesie produkcji mają 
także prace nad ustaleniem nowych mierników produkcji, opartych na 
normach pracochłonności, podejmowane w poszczególnych branżach prze- 
mysłu lub przez poszczególne przedsiębiorstwa eksperymentujące. © 


y* 


Rok bieżący jest ostatnim rokiem obecnego planu pięcioletniego. Nie- 
zbędnym przeto dążeniem powinno być, aby jeszcze przed rozpoczęciem 
następnej pięciolatki proponowane zmiany systemu zostały szeroko prze- 
dyskutowane i po ewentualnych korektach wprowadzone w życie po to, 
by stymulować jak najwydatniej prawidłowe wykonanie zadań rozwoju 
naszej gospodarki, 


Proslemy ludnoŚciowe złem zachodnich 


LESZEK KOSIŃSKI 


W pierwszych latach powojennych odezwały się głosy, iż wyczerpana 
wojną Polska nie potrafi tych ziem zasiedlić. Głosy te były szczególnie 
silne w rewizjonistycznych kołach niemieckich. Jak wiadomo, proroctwa 
te się nie spełniły, a zaludnienie obszaru przyłączonego do Polski osiąga 
już niemal stan przedwojenny. Niniejszy artykuł poświęcony jest omó- 
wieniu procesu zasiedlania i późniejszego rozwoju demograficznego, któ- 
ry doprowadził do takiego rezultatu *). 


| SYTUACJA DEMOGRAFICZNA NA ZIEMIACH ZACHODNICH 
PRZED ROKIEM 1945 


Omawiany obszar o powierzchni 103 tys, km? zamieszkany był przed 
wojną przez 8,85 mln osób, przy czym w czasie wojny liczba ta wzrosła 
do 10,5 mln w związku ze skoncentrowaniem tu ludności ewakuowanej 
z bombardowanych terenów w głębi Rzeszy oraz jeńców, więźniów i przy- 
musowych robotników. Ten nagły wzrost zaludnienia spowodowany ka- 
taklizmem wojny kontrastował z zastojem demograficznym, charaktery- 
zującym ten obszar przed wojną. Wprawdzie przyrost naturalny był tu 
na ogół wyższy niż na pozostałych obszarach Rzeszy (zwłaszcza wysoki 
przyrost notowano w prowincjach z dużym udziałem ludności polskiej), 
jednakże równocześnie tereny wschodnie traciły ludność wskutek emi- 
gracji. Odpływ ten, który wyraził się liczbą 2,5 mln w latach 1870—1939, 
kierował się przede wszystkim do Berlina i bardziej rozwiniętych rejo- 
nów zachodnich Niemiec. Stanowiąc przejaw normalnego w warunkach 
dynamicznego rozwoju gospodarki odpływu ludności ze wsi do miast był 
jednak równocześnie odpływem w skali międzyregionalnej, spowodowa- 
nym względnym niedorozwojem gospodarczym tych ziem. Na polityczny 
aspekt tej „ucieczki ze wschodu” (Ostflucht) — jak zwykli to określać 
ekonomiści niemieccy — zwracano uwagę w międzywojennej literaturze 
hitlerowskiej, alarmując z powodu osłabiania niemczyzny na wschodzie, 

Trzeba bowiem podkreślić, iż równocześnie na sąsiednim obszarze Pol- 
ski gęstość zaludnienia była znacznie wyższa, a wysoki przyrost natu- 
ralny mimo pewnych tendencji emigracyjnych przyczyniał się do nara- 
stania swego rodzaju presji demograficznej wzdłuż granicy polsko-nie- 
mieckiej. ; 


*) Obszerniej potraktowałem te zagadnienia m. in. w „Procesach ludnościowych 
na ziemiach odzyskanych w latach 1945—1960”, Polska Akademia Nauk, Instytut 
Geografii, Prace geograficzne nr 40, Warszawa, 1963 r. i w „Przeobrażeniach de- 
mograficznych na ziemiach zachodnich”, w opracowaniu zbiorowym „Problemy 
społeczne na ziemiach zachodnich”, Instytut Zachodni, Poznań, w druku. Tam też 
podałem szczegółową dokumentację i źródła, które tu dla szczupłości miejsca po- 
minąłem. 
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Jest rzeczą interesującą, iż odpływ z niemieckiego wschodu, który roz- 
począł się na większą skalę w połowie XIX wieku, trwał nawet w latach 
władzy hitlerowskiej, mimo podejmowania rozmaitych akcji zaradczych, 
kontrastując z oficjalną propagandą, głoszącą brak przestrzeni życiowej. 


Ostatnie miesiące wojny przynoszą wznowienie i przyspieszenie tego 
procesu. Ludność niemiecka odpływa na zachód w wyniku ewakuacji, ale 
również po prostu uciekając przed zbliżającym się frontem. Ocenia się, 
iż ruchy te objęły około 5 mln osób. 


W momencie przejmowania władzy przez administrację polską ziemie 
zachodnie opuszczone były przez większość dawnych mieszkańców. Sza- 
cuje się, iż latem 1945 r. pozostało tam około 3 mln Niemców oraz około 
1 mln Polaków — obywateli niemieckich. Niemcy tam zamieszkali, po- 
dobnie jak Niemcy pozostali w głębi Polski, mieli być, stosownie do 
uchwał poczdamskich, przesiedleni do stref okupacyjnych brytyjskiej 
i radzieckiej. Po zatwierdzeniu planu przesiedleń przez Sojuszniczą Radę 
Kontroli w dniu 20 listopada 1945 r. rozpoczęła się akcja, która z przer- 
wami w okresach mrozów trwała parę lat, obejmując od 20 listopada 
1945 r, do końca 1949 r. około 3 mln Niemców z całej Polski, 


PROCES ZASIEDLENIA ZIEM ZACHODNICH I POCHODZENIE LUDNOŚCI 


Właściwy proces zasiedlenia odbył się w latach 1945—1947, kiedy to 
przybyła podstawowa masa ludności, jednakże w pewnym stopniu cha- 
rakter imigracyjny zachowują ziemie zachodnie do dziś. 


Polska ludność ziem zachodnich składała się z czterech grup. 


Polska ludność rodzima przetrwała wieki panowania niemieckiego 
i — choć częściowo zniemczona — doczekała się powrotu starych ziem pia- 
stowskich do Macierzy. Niemiecki spis ludności z 1910 r. (który czynił 
rozróżnienie między językiem polskim a dialektami) wykazał na omawia- 
nym obszarze 1.020,5 tys. osób mówiących językiem polskim lub jego dia- 
lektami. Następne spisy wykazywały gwałtowny i niczym nie usprawied- 
liwiony spadek tej ludności aż do około 50 tys. w 1939 r. Działo się to 
zarówno wskutek zmiany kryteriów (we wcześniejszych spisach obiek- 
tywne kryterium języka, a w późniejszych subiektywne kryterium po- 
czucia narodowego przy równoczesnym zaostrzeniu presji nacjonalistycz- 
nej), jak i fałszerstw spisowych *). Równocześnie względem działaczy pol- 
skich stosowano szykany, które przekształciły się w otwarty terror po 
wybuchu wojny w 1939 r., kiedy znikła obawa retorsji wobce Niemców 
zamieszkałych w Polsce. W źródłach polskich szacowano liczbę Polaków 
na 1.200 tys. przy założeniu, że stosunkowo wysoki przyrost naturalny 
pokrywał ubytki spowodowane zniemczeniem lub emigracją. W czasie 
przeprowadzonej po wojnie weryfikacji obywatelstwo polskie uzyskało 
ponad 1 mln osób, w tym 850 tys. na Śląsku Górnym i Opolskim, 80 tys. 
w województwie olsztyńskim, 33 tys. w województwie gdańskim, 27 tys. 


*) Stwierdzają to nawet źródła niemieckie. Np. odkryty po wojnie tajny memo- 
riał niemieckiej organizacji nacjonalistycznej „Bund Deutscher Osten” z 1935 r. 
stwierdza, że liczba Polaków na Opolszczyźnie wynosiła 400—550 tys., gdy tym- 
czasem dane spisowe z 1933 r. podawały 99 tys 
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w województwach szczecińskim i koszalińskim. Weryfikację na życzenie 
osób zainteresowanych przeprowadzały komisje, w skład których obok 
przedstawicieli władz i organizacji polityczno-społecznych wchodzili 
przedstawiciele miejscowej ludności, Wyniki weryfikacji odpowiadają 
w znacznym stopniu dawnym szacunkom polskim. Największa rozbież- 
ność wystąpiła na obszarze b. Prus Wschodnich, skąd ewakuowano około 
150 tys. Mazurów, którzy już nigdy tam nie powrócili. Obecność polskiej 
ludności rodzimej stanowiła widomy dowód dawnej polskości odzyska- 
_nych obszarów, 


Repatrianci z ZSRR zaczęli przybywać na wyzwolone ziemie polskie 
już jesienią 1944 r., a na teren ziem zachodnich kierowani byli od lata 
1945 r. Warunki polsko-radzieckiej wymiany ludności regulowały poro- 
zumienia zawarte przez PKWN we wrześniu 1944 r. z rządami republik 
radzieckich: Ukraińskiej, Litewskiej i Białoruskiej, uzupełnione umową 
z rządem ZSRR z lipca 1945 r. Prawo do repatriacji przysługiwało tym 
obywatelom polskim, którzy w 1939 r. mieszkali na ówczesnym teryto- 
rium Polski. Do repatriacji zgłosiło się 1.947 tys. osób; repatriacja objęła 
około 1.500 tys. osób. Została ona jeszcze raz wznowiona 10 lat później. 
Repatrianci przybywali na ogół w zwartych transportach i nierzadko osia- 
dali po sąsiedzku. Przybywając z inwentarzem, narzędziami, zapasami 
ziarna siewnego itp. stanowili ważny element stabilizacji w tym burzli- 
wym okresie. 


Repatrianci i reemigranci z innych krajów. Byli to albo wracający z wo- 
jennej tułaczki uchodźcy, dawni więźniowie, przymusowi robotnicy, żoł- 
nierze polskich sił zbrojnych na zachodzie oraz dawni emigranci, którzy 
w poszukiwaniu chleba opuścili Polskę w okresie międzywojennym lub 
jeszcze wcześniej. Wielkość napływu repatriantów i reemigrantów spoza 
ZSRR szacuje się na 2.280 tys. w latach 1945—1949, w tym 1.750 tys. do 
połowy 1946 r. Wśród reemigrantów najliczniejsi byli przybysze z Francii 
(około 80 tys.), z Niemiec (około 50 tys.); ponadto powrócili dawni emi- 
granci z Jugosławii, Belgii, Rumunii i innych krajów. Szczególnie inte- 
resująta była grupa reemigrantów z Francji, którzy pod wpływem ideo- 
logii komunistycznej podejmowali decyzję powrotu z motywów nie tylko 
narodowościowych, lecz również politycznych. Jako wykwalifikowani 
górnicy i robotnicy przemysłowi odegrali istotną rolę przy uruchamianiu 
kopalń i fabryk śląskich. 


Przesiedleńcy z Polski centralnej stanowili jednak podstawową masę 
przybyszów. Napływali oni w zasadzie żywiołowo, choć od początku nie 
brakło prób planowego kierowania osadnictwem. Podejmował je z powo- 
dzeniem w Wielkopolsce Polski Związek Zachodni, organizując transporty 
i inicjując patronaty powiatów i miast ziem dawnych nad powiatami 
i miastami ziem odzyskanych. Plan regionalny osadnictwa, opracowany 
pod auspicjami Rady Naukowej do Zagadnień Ziem Odzyskanych, prze- 
widujący kierowanie migracji z określonych rejonów do innych rejonów 
podobnych pod względem środowiska, nigdy nie stał się obowiązującą 
wytyczną, lecz był podstawą do planów opracowywanych przez Mini- 
sterstwo Ziem Odzyskanych, a Rada Naukowa udzielała władzom pań- 
stwowym konsultacji w toku akcji osadniczej. 


Osadnictwo miało częściowo charakter zorganizowany, jak np. wspom- 
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niańy już napływ pod patronałem PZZ, osadnictwo Wojskowe, dla któ: 
rego zarezerwowano pewne obszary wzdłuż Odry i Wybrzeża, później 
osadnictwo parcelacyjne na folwarkach czy wreszcie przesiedlenie lud- 
ności łemkowskiej i ukraińskiej w 1947 r. Jednakże największa liczba 
przybyszów napłynęła w sposób żywiołowy przede wszystkim na tereny 
sąsiedzkie, przy czym władze po początkowych próbach kierowania tym 
procesem zliberalizowały swą politykę, nie chcąc przez zbyt rygory- 
styczne podejście hamować napływu. Ówczesna sytuacja sprzyjała jed- 
nak również napływowi elementów spekulacyjnych, które szukały okazji 
do łatwego wzbogacenia się. Tym tłumaczyć należy rozbieżność między 
liczbą osób osiedlonych a liczbą osadników, którzy faktycznie osiedli. 
Plaga tzw. szabrowników, bardzo rozpowszechniona w pierwszych la- 
tach, była od początku zwalczana. 


Spis ludności z 1950 r. zawierał m. in. pytanie dotyczące miejsca za- 
mieszkania przed wybuchem wojny. Uzyskane dane pozwalają ustalić po- 
chodzenie terytorialne ludności ziem zachodnich po zakończeniu fali wiel- 
kich migracji. | 

Tab. 1. 
Strukiura pochodzenia terytorialnego ludności ziem zachodnich 
według stanu z dnia 3 grudnia 1950 r. 


Miejsce zamieszkania w dniu 31 grudnia 1938 r. 


województwo Razem ziemie Polska Repatrianci niewia- 
zamieszkania w 1950 r. zachodnie | gentralna i reemi- dome 
i północne granci 

viyęj % | w tys. | % | w tys. | % | w tys. | % | w tys | % 
białostockie (część) 760: 100 4,8) 6,8 sa. 80,4 8,3 |11,7 08| 1,1 
olsztyńskie (część) 610.2' 100| 111,3 18,2 | 362,1-57,7 | 137,3 |22,5 | 95) 1,6 
gdańskie (część) 500,8 100 57,4| 11,6 334,9 66,8 97,8 |19,5 | 10,7) 21 
koszalińskie 518,4 100 49,5] 9.5 | 333,3 64,4 | 126,0 | 24,3 9,6) 1.8 
szczecińskie 529,3 100)- 16,7] 3,2 | 344,1.65,0 | 160,5 | 30,3 8.0) 1.6 
poznańskie (część) 49,3, 100 2,9] 6,8 30.4 61,6 155 |31,5, 05) 11 
zielonogórekie 560.6. 100) 18,1] 3,2 | 290,4 F1,8 | 244,7 | 43,7 , 7,4] 13 
wrocławskie 1598,98 100 97,6] 6,7 | 9018 53,1 | 677,7 |299 | 219] 1,3 
opolskie 809,5| 100 | 437,7| 54,1 | 158.1 19,6 | 188,3 |2,3 | 25,4) 3.1 
katowickie (część) BB 100| 369.1; 62,7 11,2] 1,9 


. ac 19,0 93,6 | 15.9 


6 936,2] 100 |i 166,0] 19,6 |2916,5| 49,1 |1.749,7*| 20,5 |105,0| 18 


—— Z 2 | <nmzwaznnczeZiy 


Ogółem: 


*) W tym 1597 tys. w ZSRR, a 153 tys. w innych krajach. , 
Źródło: Dane spisu ludności z 3 grudnia 1950 r., dzieci urodzone po 1939 r. zz.i- 
czono do odpowiedniej grupy według miejsca zamieszkania matek. 


Ogółem na ziemiach zachodnich mieszkało wówczas 5,9 mln osób, z któ- 
rych połowę stanowili osadnicy z Polski centralnej, około 1/3 — repa- 
trianci i reemigranci, a około 1/5 — osoby zamieszkałe przed wojną na 
obszarze ziem zachodnich. Proporcje te były różne w różnych wojewódz- 
twach. Tak np. w województwach katowickim i opolskim dominowała lud- 
ność autochtoniczna, w województwie białostockim — osadnicy z sąsied- 
nich terenów ziem dawnych, w innych — osadnicy reprezentowali więk- 
szość, ale zaraz na drugim miejscu znajdowali się repatrianci i reemil- 
granci, którzy w wielu powiatach zajmowali pozycję dominującą. 
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Najwyższe liczby przesiedleńców na ziemie zachodnie przybyły Z wo- 
jewództwa warszawskiego (376 tys.) i poznańskiego łącznie z Poznaniem 
(369 tys.). Natomiast najwyższe odsetki odpływu zanotowano w Warsza- 
wie i w dawnej części województwa gdańskiego (po 17,80/,). Osadnicy 
z Polski centralnej skierowali się w połowie do miast (50,40%), reemi- 
granci w większości do miast (51%), repatrianci z ZSRR przeważnie na 
wieś (540%). Jest rzeczą interesującą, że o ile ludność autochtoniczna sku- 
piła się przede wszystkim na wsi (58%), to autochtoni, którzy zmienili 
miejsce zamieszkania w latach 1939—1950, skierowali się w większości 
do miast (550%). Jak wynika z fragmentarycznych badań, uderzająco wy- 
soki odsetek ludności miast ziem zachodnich pochodzi ze wsi lub małych 
miast. 


ROZWÓJ LUDNOŚCIOWY PO 1950 R. 


Specyfika demograficzna obszaru nowo zasiedlonego wyraziła się przede 
wszystkim w strukturze płci i wieku ludności. Po zakończeniu właści- 
wego okresu zasiedlania ludność ziem zachodnich odznaczała się znacznie 
wyższym udziałem młodej ludności w wieku produkcyjnym oraz wyż- 
szym odsetkiem najmłodszych dzieci, urodzonych już po wojnie. Struk- 
tura płci i wieku wykazywała przy tym w 1950 r. znaczne różnice w za- 
leżności od pochodzenia terytorialnego ludności oraz specyfiki gospodar- 
czej obszaru. W szczególności tereny zamieszkane przez ludność autochto- 
niczną wykazywały wyższą proporcję ludności starszej oraz młodzieży, 
a niższą ludności młodej i najmłodszych dzieci. Wynikało to z faktu. że 
rodność nie spadła tu tak silnie w czasie wojny, natomiast wobec braku 
młodych roczników w wieku rozrodczym, dotkniętych stratami wojen- 
nymi (zwłaszcza mężczyźni) oraz emigracją, procesy kompensacyjne wy- 
stąpiły tu w nieznacznym stopniu. Obszary zasiedlone przez repatrian- 
tów, którzy przyjeżdżali całvmi rodzinami, wykazywały również stosun- 
kowo wyższy udział ludności starszej oraz dzieci w wieku 7—18 lat. Na- 
tomiast obszary zasiedlone przez osadników z Polski centralnej najwyraż- 
niej wykazywały „pionierską strukturę wieku. Różniła się ona w zależ- 
ności od charakteru gospodarczego obszarów, przy czym powiaty uprze- 
mysłowione i miejskie notowały,wvższe udziały młodej ludności w wieku 
produkcyjnym. W latach 1950—1960 udział młodzieży w wieku 0—15 lat 
w 7 województwach zachodnich i północnych wzrósł z 33,30/, do 39,50% 
kosztem odsetka ludności dorosłej (udział ludności w wieku 16—59 lat 
spadł z 60,20% do 53,70%), gdy tymczasem proces starzenia się ludnośu 
był tu słabo zaawansowany (udział ludności w wieku powyżej 60 lat 
wzrósł z 6,5 do 6,80% — na pozostałych ziemiach odsetek ten wynosił 
w 1960 r. 10 ,60/9). Nadal odsetek mężczyzn był tu wyższy (w 1960 r. wy- 
nosił on w 7 województwach 48,30/, a w pozostałych 47,60%). 

Wysokie udziały młodzieży powodują, iż ludność w wieku produkcyj- 
nym jest na ziemiach zachodnich stosunkowo bardziej obciążona niepro- 
dukcyjnymi grupami wieku. Jednakże w miarę przesuwania się fali wyżu 
demograficznego, zaznaczającego się tu ze szczególną siłą, sytuacja będzie 
się zmieniać na korzyść, a ziemie zachodnie wyróżniać się będą wyższymi 
przyrostami siły roboczej. (Patrz rys. 1 na str. 98). 

Korzystna struktura wieku na początku badanego okresu sprzyjała 
znacznej dynamice ruchu naturalnego. Ziemie zachodnie stanowiły 
w kraju obszar wyróżniający się wyraźnie poziomem przyrostu natural- 
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nego, spowodowanego wyższą rodnością; jedynie obszary autochtoniczne 
miały niższe współczynniki rodności. | 

Chociaż spadek stopy przyrostu naturalnego, spowodowany przede 
wszystkim spadkiem rodności, wystąpił po 1957 r. w całym kraju, jed- 
nakże nawet w 1963 r. ziemie zachodnie odznaczały się wyższym przy- 
rostem, 


Rys. 1. Struktura płci I wieku w r. 1950 i przyrost naturalny w latach 1951—1960 
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" W ciągu ostatnich lat szczególnie gwałtowne zmiany nastąpiły w dyna- 
mice ruchu naturalnego tych województw, w których wysoki udział lud- 
ności napływowej powodował większe deficyty młodzieży. W rezultacie 
województwa z wyższymi udziałami ludności miejscowej, o wyższych od- 
setkach młodzieży, wysunęły się ostatnio na czoło pod względem poziomu 
rodności, związanej także z wyższą płodnością kobiet *), a w konsekwencji 
także pod względem wysokości przyrostu naturalnego, którego współczyn- 
niki w 1963 r. kształtowały się najwyżej w województwach olsztyńskim, 
koszalińskim i opolskim. W tym ostatnim najwyższy był również poziom 
śmiertelności, związany z omówioną wcześniej specyfiką struktury wieku. 

Wysoki poziom rodności na ziemiach zachodnich wynikał jednak nie 
tylko ze specyfiki struktury wieku, lecz również z wyższej płodności ko- 
biet. Nawet z poprawką na rozbieżności w strukturze wieku (standaryzo- 
wane współczynniki płodności) ziemie zachodnie wyróżniały się wysoką 
płodnością. A zatem przyczyny były jeszcze inne. Wydaje się, że nie- 
wątpliwą rolę odegrały tu przemiany strukturalne społeczeństwa, 
a zwłaszcza likwidacja przeludnienia agrarnego i całkowite zatrudnienie, 
likwidacja struktury klasowej, warunkująca dużą ruchliwość społeczną 
i otwierająca możliwość awansu. Równocześnie niewątpliwą rolę odgry- 
wała ówczesna populacyjna polityka państwa, faworyzującego wielodziet- 
ność w imię szybszego zaleczenia strat wojennych. Należy sądzić ponadto, 
iż duży udział ludności pochodzenia wiejskiego sprawiał, że tradycyjny 
model licznej rodziny trwał tu dłużej i przejawił się w bardziej jaskrawej 
postaci. Ogólna ruchliwość ludności na nowo zasiedlonym obszarze była 
znacznie wyższa, przy czym analiza wędrówek między jednostkami naj- 
niższego rzędu, oparta na danych meldunkowych, wykazała na terenach 
zachodnich Polski na ogół salda dodatnie, natomiast na obszarach północ- 
nych, centralnych i wschodnich — salda ujemne. Wiąże się to ze specy- 
fiką układu przestrzennego gospodarki Polski. 


Jest rzeczą interesującą, że w województwach wschodnich i centralnych 
ruchliwość ludności utrzymywała się na zbliżonym poziomie około 50— 
70%0, gdy tymczasem na ziemiach zachodnich malała sponad 200 do około 
150%o, niemniej nadal różnice ruchliwości były dość znaczne. Salda mi- 
gracji nie przekraczały na ogół 10%0i w konsekwencji nie wpływały ostat- 
nio w poważniejszym stopniu na trendy rozwojowe ludności, nawet 
w okresach, gdy salda te osiągały znaczne rozmiary. Np. w latach 1955 
i 1956 dodatni przyrost migracyjny sięgał w województwie szczecińskim 
12 i 11%o, gdy w tych samych latach przyrost naturalny przekraczał 30%o, 
a zatem przyrost migracyjny stanowił 1/4 przyrostu rzeczywistego, by 
w 1960 r. spaść do 1/6. W wyjątkowo niekorzystnych wypadkach, gdy 
występował ubytek migracyjny na obszarach rolniczych, pochłaniał on 
około 1/2 przyrostu naturalnego (województwa olsztyńskie i koszalińskie 
w 1959 r.). (Patrz rys. 2 nastr. 100). 

Ograniczając analizę do ruchów międzywojewódzkich stwierdzić można, 
iż ziemie zachodnie zachowują charakter imigracyjny, gdy tymcza- 
sem głównymi obszarami emigracyjnymi są południowo-wschodnie te- 
reny Polski, Wprawdzie województwa nowo zasiedlone wykazują niekiedy 


| *) Współczynniki rodności określane są liczbą urodzeń w stosunku do ogółu 
mieszkańców, współczynniki płodności w stosunku do liczby kobiet w wieku roz- 
rodczym (15—49 lat, ewentualnie z podziałem na pięcioletnie grupy). 
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straty, jednak są to straty na rzecz innych województw zachodnich lub 
głównych ośrodków przemysłowo-miejskich, jak województwo warszaw- 


skie i województwo katowickie. 


Rys. 2. Ruchliwość ludności i kierunki migracji wewnętrznych w Polsce 
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Należy wspomnieć również o wędrówkach zewnętrznych, które na ob- 
szarze ziem zachodnich wystąpiły ze szczególnym nasileniem w latach 
1956—1959. W związku z umowami międzynarodowymi nastąpił odpływ 
ludności niemieckiej lub członków rozbitych rodzin polskich na zachód, 
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gdy tymczasem ze Związku Radzieckiego przybywali repatrianci polscy. 
W sumie z całego kraju odpłynęło w tych latach 344 tys., a napłynęło 
około 249 tys. osób, a zatem strata wyniosła 95 tys., przy czym w całości 
niemal dotyczyła ziem zachodnich. Jest to zaledwie około 1% ludności, 
a nawet na terenach, gdzie te ruchy się koncentrowały (województwa ka- 
towickie, opolskie), mniej niż 40/ę ludności. 

W przeciwieństwie do sytuacji przedwojennej, kiedy badany obszar sta- 
nowił rolniczy aneks Niemiec, obecnie jest to teren silnego rozwoju prze< 
mysłu surowcowego i przetwórczego. Postępująca industrializacja znaj- 
duje odbicie we wzroście liczby miast oraz ich zaludnienia. O ile ogólne 
zaludnienie ziem zachodriich jest nieco niższe od przedwojennego, o tyle 
ludność miast jest o 120%, wyższa i wynosiła w połowie 1963 r. 4,7 mln 
wobec 3,7 mln w 1939 r. i 1,9 mln w 1946 r. W konsekwencji udział lud- 
ności miejskiej jest znacznie wyższy, W 1963 r. stanowił on 58%, w po- 
równaniu z 470/, w 1939 r. i 380/, w 1946 r. Wszystkie większe miasta, poza 
nie w pełni odbudowanym Wrocławiem (zniszczony prawie w 800/,), mają 
obecnie zaludnienie wyższe od przedwojennego. Należy podkreślić, iż 
ludność miejska ziem zachodnich stanowi 31%, ogółu ludności miejskiej 
kraju, gdy tymczasem udział ludności ogółem jest znacznie niższy (26/6). 

Stopień zurbanizowania ziem zachodnich nie jest oczywiście równo- 
mierny. Najwyższe odsetki ludności miejskiej i najgęstsza sieć miast 
iosiedli miejskich znajduje się na terenie bardziej uprzemysłowionych 
wcjewództw katowickiego i wrocławskiego. Obecność szybko rozwijają- 
cych się miast portowych wpływa na podniesienie udziału ludności miej- 
skiej w województwach gdańskim i szczecińskim. 

Wyżej wspomniano, iż ogólna liczba ludności ziem zachodnich nie osiąg- 
nęła jeszcze stanu przedwojennego. Warto zaznaczyć, iż celu takiego nigdy 
nie stawiano, gdyż liczba ludności w oderwaniu od poziomu życia gospo- 
darczego nie stanowi żadnego miernika. Niemniej dla celów porównaw- 
czych można przedwojenne zaludnienie przyjąć za pewien miernik zasie- 
dlenia. Okazuje się, że ogólna liczba ludności ziem zachodnich spadła 
w 1946 r. do 5190 stanu przedwojennego, a jeśli pominać ludność nie- 
miecką, która później wyemigrowała -- nawet do 330%. W 1963 r. analo- 
giczny wskaźnik wyniósł 92%. Przekroczenie stanu przedwojennego jest 
kwestią zaledwie paru lat. I w tym zawarta jest odpowiedź na wątpli- 
wości, wysuwane przed dwudziestu laty. Okazuje się, że zadanie zasiedle- 
nia ziem zachodnich nie przekroczyło bynajmniej możliwości społeczeń- 
stwa polskiego. Skądinąd wiadomo, że przedwojenny poziom rozwoju go- 
spodarczego tych ziem, mierzony wielkością produkcji, został poważnie 
przekroczony. (Patrz tab. 2 na str. 102), 


Warto podkreślić, że tempo rozwoju ludnościowego we wszystkich wy- 
różnionych podokresach wielokrotnie przekraczało tempo przedwojenne. 
Zjawisko to można było obserwować we wszystkich województwach. 
Składnikami ogólnego przyrostu był przyrost naturalny i migracyjny 
w różnej proporcji. O ile w latach 1946—1950 przyrost migracyjny stano- 
wił 800% ogólnego wzrostu, o tyle po 1950 r. przyrost naturalny stanowił 
w 7 województwach północnych i zachodnich około 990%. Wynika z tesa, 
iż wprawdzie przyrost z migracji wewnętrznych w ostatnich latach skom- 
pensował z nadwyżką straty z migracji zagranicznych, niemniej w ogó!- 
nym bilansie zmian ludnościowych odgrywał rolę nieznaczną. 
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- Zaludnienie ziem zachodnich w latach 1933—1963 


województwo 1933 1939 1946 1950 1960 1963 
białostockie (część) w tys. 124 | 126 37 71 | 103 | 109 87 
średni roczny wskaźnik wzrostu X |+0,3 — 10,9|+ 18,4|+ 4,5+ 23| X 
gdańskie (część) w tys. 662 | 694 | 327 | 601 | 689 | 740 | 106 

wskaźnik — X |+08— 8,1 + 10,6-- 3,7/+ 25| X 
katowickie (część) w tysy 640 | 5656 | 469 | 589 | 648 | 686 | 123 

wskaźnik X |+05|— 24+ 561+ 10+ 23 X 
koszalińskie w tys. 789 | 810 | 6856 | 618 | 686 | 730 | 90 

wskaźni” X |+04/— 43— 23/+ 3.2 26 X 
olsztyńskie (część) w tys. 923 | 866 | 352 | 610 | 785 | 833 86 

wskaźnik X |+08|— 9,8/1-14,7/+ 29 24 X 
opolskie w tys. 1040 11068 | 792 | 809 | 927 | 988 | 93 

(.. wskaźnik A + 04|— 40/+ 0.,4+- o e x 
poznańskie (część) w tys. 86 37 49 | '6 

wskaźnik > X |+04/— 88/- 65+ 39 24 X 
szczecińskie w tys. 981 |1016 | 308 | 629 | 765 | 818 | 81 

wskażnik X |-+-0,6 |-— 10,7 + 14,454 43+ 33 X 
wrocławskie w tys. 2587 |2634 |1769 |1699 |2228 | 2377 90 

wskaźnik X |+-03|— 5,0— 08/+ 31 27 X 


909 | g30 347 | 561 | 777 | 825 89 


zielonogórskie w tys. 
wskaźnik X |+04|— 96|+12,3/+- 3,9 25 X 
Ogółem w tys. 8639 | 8855 | 56087 | 6031 | 7756 | 8178 82 | 
wskaźnik > -+ 0,4] —6,6| 3,7) + 29; +22 X 


Uwaga: W latach powojennych część ludności nie została rozdzielona na woje- 
wództwa. Liczba ludności centralnie spisanej, a przypadającej na ziemie zachodnie, 
wynosi: w 1946 r. 65 tys., w 1950 r. 95 tys., a w 1960 r. 90 tys. 

Źródła: Dane spisowe oraz Główny Urząd Statystyczny. 


Stan zasiedlenia różnych części ziem zachodnich nie jest jednakowy. 
Najwyższe skupiska ludności i najwyższa gęstość występuje na Górnym 
Śląsku, tam też mieszka obecnie o 23% więcej ludności niż przed wojną. 
Również w województwie gdańskim stan przedwojenny został przekro- 
czony w związku z intensywnym rozwojem Gdańskiego Zespołu Miej- 
skiego. W pozostałych województwach mieszka 81—930%% przedwojennej 
liczby mieszkańców, przy czym stosunkowo niższe indeksy występują na 
obszarach północnych. 


SPOŁECZEŃSTWO ZIEM ZACHODNICH 


Ziemie zachodnie stały się prawdziwym kotłem, w którym dokonało się 
wymieszanie różnych grup ludnościowych, a przy okazji konfrontacja róż- 
nych postaw i poglądów. W związku z tym obszar ten stanowi wdzięczny 
obiekt badań dla przedstawicieli różnych nauk społecznych, w tym socjo- 
logii. Mimo utrudnień, jakie napotykali badacze w pierwszej połowie lat 
50-tych, dysponujemy już obecnie dość bogatą literaturą na temat proble- 
mów demograficznych i społecznych ziem zachodnich. 

Klasyczny schemat migracyjny, gdy przybysze spotykają na nowym 
obszarze istniejącą społeczność i muszą się de niej dostosować, występo- 
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wał na terenie ziem zachodnich rźadko i nie w swej klasycznej postaci. 
Takie sytuacje zdarzały się bowiem na obszarach z wyrażną większością 
ludności autochtonicznej, choć tu specyfika położenia tej grupy nie zawsze 
Anie od razu pozwalała jej zmajoryzować przybyszów. Takie sytuacje zda- 
rzały się również w tych miejscowościach, w których wcześniej przybyła 
zwarta grupa „pionierów” występowała w pewnym sensie w charakterze 
tubylców. W zasadzie jednak nowa społeczność powstawała jako konglo- 
merat różnych grup ludności, wśród których mogła się wyróżniać jedna 
lub więcej grup regionalnych. Sytuacje, gdy nowa społeczność była odtwo- 
rzeniem starej (dawna wieś zabużańska osiadła w nowej wsi i odtwarza- 
jąca czasem dawne sąsiedztwa), nie były mimo wszystko zbyt częste i zda- 
rzały się raczej w niewielkich osiedlach wiejskich, 


W procesach integracyjnych na ziemiach zachodnich badający ten pro- 
blem Z. Dulczewski wyróżnia trzy fazy: pierwszą fazę całkowitego 
rozprcszenia społecznego, gdy jednostki występują w roli „atomów spo- 
łecznych”, drugą — gdy ludność skupia się w grupach regionalnych, 
wzwiązku z czym zarysowują się izolacjonizm poszczególnych grup regio- 
nalnych oraz antogonizmy międzygrupowe, a wreszcie trzecią — gdy 
grupy regionalne powtórnie rozpraszają się w wyniku bardziej ożywio-. 
nych kontaktów, a równocześnie pogłębiają się związki ze społecznością 
lokalną jako całością. Ta trzecia faza oznacza właściwe zakończenie cyklu 
formowania się społeczności lokalnej. Oczywiście w konkretnych wypad- 
kach wyróżnione fazy mogły trwać krócej lub dłużej, pewne fazy mogły 
w ogóle nie wystąpić. 


W społecznościach miejskich, mimo większej ruchliwości terytorialnej 
ludności (ożywiona imigracja), proces integracji zachodził na ogół szybciej, 
ato ze względu na obecność większej liczby instytucji, na terenie których 
odbywają się kontakty spoleczne, oraz ze względu na większą zwartość 
przestrzenną osiedli. Integracja ta, której przejawem są małżeństwa mie- 
szane, zatracenie poczucia odrębności grupowej itp., nie oznacza jednak, 
iż równocześnie następuje formowanie się społeczności lokalnych. Te 
ostatnie bowiem kształtują się szybciej w małych grupach wiejskich. 


Należy zaznaczyć, że procesy integracyjne i formowanie się nowych 
społeczności nie były bynajmniej specyfiką ziem zachodnich, choć tam 
wystąpiły ze szczególną siłą. Niemniej na pozostałym obszarze Polski rów- 
nież wiele miejscowości przeżywało podobne problemy w związku z sil- 
nym napływem ludności, spowodowanym nowymi inwestycjami. Tu jed- 
nak zazwyczaj występowała jakaś grupa tubylcza, odgrywająca rolę 
ośrodka krystalizacyjnego tworzącej się społeczności. 


Szczególną rolę na ziemiach zachodnich odegrało szybkie narastanie no- 
wej generacji, wynikające z wysokiego przyrostu naturalnego. Na terenie 
tym liczba dzieci urodzonych po wojnie przekracza już liczbę Niemców 
przesiedlonych przez władze polskie. Dla tej młodej ludności, razem wzra- 
stającej i razem startującej do dorosłego życia, problemy integracyjne nie 
istnieją. Udział zaś tej ludności stale wzrasta i obecnie sięga około 40'/g. 


0 POZYCJI | SPOŁEGZNEJ ROLI RADNEGO 


W dniu 24 lutego odbyło się we Wrocławiu spotkanie dyskusyjne, zorganizó- 
wane przez redakcję „Nowych Dróg" i KW PZPR we Wrocławiu, dla omówie- 
nia pozycji i społecznej roli radnego. Uczestniczyło w nim kilkunastu radnych 
rad narodowych wszystkich stopni. Poniżej zamieszczamy skrócony stenogram 
dyskusji. Dokonując skrótów, staraliśmy się w dużym stopniu uwzględnić uwa- 
gi krytyczne dotyczące warunków pracy społecznej radnego. = 

RED. 


TOW. ANTONI BANASZAK 
sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


. Zanim przystąpimy do wymiany zdań, kilka uwag ogólnych. 

Jeśli dla pierwszego 'etapu decentralizacji w radach narodowych decydujące zna- 
czenie miało poszerzanie zakresu przekazywanych uprawnień, to obecnie główne 
zadanie polega na jak najbardziej efektywnym ich wykorzystaniu. Zależy to od 
wielu czynników, głównie zaś od stopnia zaangażowania sił społecznych, skupionych 
w radach narodowych i wokół nich, oraz od umiejętności przeciwstawiania się zja- 
wiskom hamującym proces decentraliźacji. 

Byłoby więc dobrze, aby towarzysze uwzględnili tę nową sytuację i zastanowili 
się, jak należałoby zorganizować kampanię wyborczą do Sejmu i rad narodowych, 
aby rady najefektywniej wykorzystały posiadane uprawnienia, aby kampania wy- 
borcza przyczyniła się w maksymalnym stopniu do udoskonalenia ich pracy w no. 
wej kadencji, zarówno w dziedzinie ekonomicznej, jak i społeczno-politycznej. 

"Na tym tle pierwszorzędnego znaczenia nabiera rola radnego w radzie narodo- 
wej, w społeczeństwie, w Środowisku, w którym żyje,.w zakładzie pracy,'w orga- 
nizacji społecznej. Interesuje nas wszystko, co ułatwia rozwój społecznej inicja- 
tywy organów władzy terenowej, co go hamuje, interesują nas perspektywy roz- 
woju społeczno-politycznej działalności rad narodowych. Rady narodowe w minionej 
kadencji dopracowały się wielu osiągnięć. Nie ulega wątpliwości, że opierając się 
na postępach w dziedzinie decentralizacji łatwiej jest nam obecnie rozwijać spo- 
łeczną działalność rad narodowych, łatwiej pogłębiać więź rad z organizacjami 
społecznymi, z jednostkami gospodarki uspołecznionej, szerzej też można zaspo- 
kajać potrzeby ludności, skuteczniej wpływać na doskonalenie i podnoszenie spraw- 
ności aparatu administracyjnego rad, na zbliżenie urzędu do obywatela. 

Ale w pracy rad występują również pewne słabości. O niektórych z nich chcę 
parę słów powiedzieć. 

Wydaje mi się, że jeszcze stosunkowo niezadowalające są postępy w rozwijaniu 
koordynacyjnej funkcji rad, zwłaszcza stopnia powiatowego, szczególnie gdy chodzi 
o wykorzystanie rezerw produkcyjnych, o lepsze zaspokajanie potrzeb ludności 
prząz łączenie rozproszonych w różnych organizacjach i instytucjach środków na 
działalność kulturalną i socjalną. Wiele jeszcze mamy do zrobienia w zakresie 
współdziałania rad narodowych z organizacjami społecznymi, a zwłaszcza ze związ- 
kami zawodowymi oraz samorządem chłopskim. 

Trzeba też będzie jeszcze dobrze popracować nad tym, aby ze szczebla powiato- 
wych rad narodowych przekazano radom miasteczkowym, osiedlowym i gromadz- 
kim uprawnienia, do których przyjęcia rady narodowe tych stopni całkowicie doj- 
rzały. 
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Niemało też wysiłku wymasać będzie usprawnienie pracy aparatu administra- 
cyjnego rad. Chodzi o eliminację zbytecznej mitręgi, zdecycuwane przeciwstawienie 
się „załącznikomanii”; np. w szkoiach podsiawowych żąda się jeszcze wypisów aktu , 
urodzenia przy przyjmowaniu dziecka do szkoły, w ADM — zaświadczeń o zatrud- 
nieniu dla ustalenia czynszu itd. Wiele spraw w tej dziedzinie wymaga jeszcze 
uporządkowania. Ludzie o tym mówią, wysuwają słuszne postulaty. 

Odrębnym zagadnieniem staje się pozycja radnego, warunki jego pracy w za” 
kładzie, w organizacji społecznej, której jest członkiem, jego działalność w radzie. 
Z tym wiąże się nie tylko sprawa doboru kandydatów na radnych, chociaż jest 
ona także bardzo istotna i ważna. Ale poza tym powinniśmy się zastanowić nad tym, 
czy istnieją obecnie warunki, aby radny mógł należycie reprezentować w radzie 
nie tylko swoje myśli, swoje doświadczenie, lecz także organizację społeczną, która 
go desygnowała do rady. Wydaje mi się, że nasi radni nie dysponują w pełni ta- 
kimi warunkami i możliwościami. Złożyło się na to wiele czynników. Przede 
wszystkim nie udało się nam w ciągu obecnej kadencji wytworzyć atmosfery, 
w której radny czułby się zobowiązany do stawiania problemów rady w zakładzie 
pracy, we własnym środowisku, w organizacji społecznej. Nie żądano tego od niego 
i odwrotnie — ani organizacja, ani zakład pracy, w którym radny pracuje, nie 
domagały się, aby on z kolei reprezentował na sesji i komisjach rady problemy 
swego zakładu, organizacji czy Środowiska. Postęp w decentralizacji uprawnień 
ij rozwój koordynacyjnej działalności rad narodowych niewątpliwie zmieni istotnie 
tę sytuację w nowej kadencji 

Indywidualny wkład pracy radnego ma kapitalne znaczenie, ale wydaje mi się, 
że to dziś już nie wystarcza. Niezbędne jest poza tym poparcie zorganizowanych © 
kolektywów, organizacji społecznych, zakładów, całego środowiska, ich zespołowe 
doświadczenie. 

Jest to istotne zwłaszcza w związku z wyłaniającą się koncepcją, aby organizacje 
społeczne wysuwające swych kandydatów do rad jednocześnie przedstawiały swój 
program współdziałania z radami w sprawach ich wspólnie interesujących. 

Mając to na uwadze będziemy musieli w przyszłości zwrócić większą niż dotąd 
uwagę na współpracę rad narodowych z organizacjami społecznymi, na otoczenie 
komisji rad narodowych szerokim aktywem społecznym. Będziemy też musieli bar- 
dziej zająć się takim zagadnieniem, jak stworzenie warunków do stopniowego prze- 
kazywania niektórych funkcji aparatu administracyjnego rad aktywowi społecz- 
nemu, zgodnie z uchwałami IV Zjazdu naszej partii w tej sprawie. 

Zbliżająca się kampania wyborcza wymagać będzie od nas konkretności i rze- 
czowości działania. 

Znajdujemy się bowiem po IV Zjeździe, po kongresach stronnictw sojuszniczych, 
opracowujemy alternatywne plany 5-latki, mamy wyraźnie zarysowany program 
działania. Rzecz w tym, aby koncentrować uwagę wyborców na sprawach dla nich 
i kraju najważniejszych i w ten sposób podnosić efektywność naszej pracy. 


TOW. WANDA IZDEBSKA 
Powiatowa Rada Narodowa w Oleśnicy 


Chcę mówić o pozycji radnego w zakładzie pracy. 

W toku kampanii wyborczej i na początku kadencji rady radnego jeszcze się 
zauważa. Nieraz wręcz mu się mówi: „ty nadajesz się na radnego, bo jesteś dobrym 
robotnikiem, odpowiednio wykonujesz plany i postawę moralną przybierasz do- 
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brą...” Nieraz sam robotnik nie jest przekonany, czy powinien być radnym. Często 
bowiem wysuwa się na radnego dobrego człowieka, jeśli chodzi © pracę w zakładzie 
produkcyjnym, zajmującego pozytywną postawę względem naszych zamierzeń i po- 
czynań, ale nie zaangażowanego w pracy społecznej. 

,„I jak to dalej wygląda? Rozpoczęła się kampania wyborcza, wybraliśmy go na 
radnego i już się o nim zapomina. A gdy się zaczyna nowa kampania wyborcza, 
to znowu się na siłę „wypycha” radnych, przypominając im © tym, że mają skła- 
dać sprawozdania wyborcom. Często organizuje się ankiety. U nas pracownik 
z MRN przeprowadzał ankietę z radnymi, w której zawarte było pytanie: ile razy 
radny zabierał głos w czasie kadencji... Ani razu... Pracownik z MRN zastanaw:a 
się: trzeba napisać, że chociaż jeden raz zabrał głos, bo jak to?.. Może to brzmi 
karykaturalnie, ale niestety jest smutną prawdą. 


Z drugiej strony w toku trwania kadencji ani związki zawodowe, ani organizacje 
partyjne nie zatroszczyły się o to, aby stworzyć radnemu możliwość spotykania się 
z wyborcami i pracownikami zakładu. Na takich spotkaniach przecież radny dowie- 
działby się wielu rzeczy: że zaopatrzenie niedomaga, że trudno umieścić dziecko 
w przedszzolu czy żłobku itp. A wtedy radny mógłby to przekazać na sesji, a na- 
stępnie mógłby powiedzieć pracownikom swego zakładu, że sesja była poświęcona 
temu a temu. Tego niestety na ogół się nie spotyka. Ale to trzeba w przyszłości 
wprowadzić. 


I jeszcze jedna sprawa. Radni — to często dobrzy robotnicy, którzy pracują nieraz 
na odpowiedzialnych stanowiskach. Jeżeli to jest zakład produkcyjny, jeżeli to jest 
produkcja taśmowa, to oderwanie dwóch pracowników od taśmy grozi niewykona- 
niem planu. I jeśli w dodatku robotnicy mało wiedzą o działalności rady narodo- 
wej, mówią tak: łazi na sesje, a my musimy za niego robić... Niestety, tak się czę- 
sto zdarza. 

Do czego to prowadzi? Ci radni sami unikają sesji rady narodowej, bo nie chcą 
się ńarażać. Bo nawet się zdarza, że sam kierownik mówi: co z tego mamy, że 
bierzesz udział w pracy rady narodowej?... 

Czy więc sesji rad narodowych i posiedzeń komisji rad nie powinno się orga- 
nizować po pracy? Dlaczego mają się one odbywać w czasie pracy? Przecież nie- 
wykonanie zadań produkcyjnych uderza bezpośrednio w robotnika. Czy nie do- 
rośliśmy do tego, aby wychować ludzi wyrobionych społecznie w tym sensie, by 
o ich pracy społecznej mówiono jako o zajęciu po godzinach pracy? 

Za powyższą zasadą przemawia jeszcze jedno. Przecież w sesjach mogą brać 
udział wyborcy. A jaką stwarzamy im możliwość uczestnictwa, jeśli sesje organizuje 
się w czasie pracy? Żadną. A przecież samorządy robotnicze i rady narodowe to 
właśnie teren, gdzie rcalizuje się władza ludu. I chvba wszyscy się zgadzamy, że 
jeśli by wyborcy mogli uczestniczyć w sesjach i posiedzeniach komisji, to by się 
bardziej interesowali omawianymi na nich zagadnieniami. I chyba by się wypo- 
wiedzieli za odbywaniem sesji po godzinach pracy. 

A jak obecnie wyglądają posiedzenia komisji? Dwóch — trzech członków, bo 
inni nie mogli przyjść... Czy można na to pozwolić? 

No i jeśli rola radnego w środowisku i jego pozycja ma się w przyszłości pod- 
nieść, to musi on uczestniczyć w sprawach swojego zakładu i w pracy rady naro- 
dowej. Ale nie można radnego pozostawiać samego. Samorządy robotnicze w za- 
kładach pracy winny zapraszać radnych na swe posiedzenia, radny winien poznać 
wszystkie sprawy i zagadnienia, którymi się zajmuje rada robotnicza i rada za- 
kładowa, bo tylko wówczas będzie mógł czynnie uczestniczyć w pracy rady naro- 
dowej. 5 
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TOW. STANISŁAW BRUD 
Dzielnicowa Rada Narodowa Wrocław-Fabryczna 


Działalność rady najlepiej oceniają mieszkańcy danej dzielnicy czy osiedla, po- 
nieważ, praktycznie biorąc, odczuwają oni w terenie tę działalność — czy będzie 
to zaopatrzenie, czy np. wykonywanie pewnych robót komunalnych. Dla przykładu 
mogę podać, że nasza dzielnicowa rada w ciągu jednej kadencji przeprowadziła 
więcej prac oświetleniowych, niż ich wykonano od początku istnienia rady. 

Zaspokajanie potrzeb ludności — to bardzo ważne zadanie. Zdarzało się u nas, że 
rada narodowa w czynie społecznym zbudowała pawilony handlowe, oddane na- 
stępnie do zagospodarowania poszczególnym przedsiębiorstwom. Decydującym czyn= 
nikiem była opinia mieszkańców, którzy chodzili 3 km po chleb i podstawowe 
artykuły żywnościowe. Radny postawił ten problem na sesji. Przedstawiciel wy+ 
działu handlu oświadczył, że to zadanie jest niemożliwe do wykonania, bo przed- 
siębiorstwa nie dysponują odpowiednimi środkami. Myśmy powiedzieli, że z włas- 
nych środków wykonamy pawilon w stanie surowym, natomiast wykończeniem po- 
winny się zająć przedsiębiorstwa handlowe. Zmierzam do tego, że jeśli gdzieś wy> 
stępują trudne problemy do rozwiązania, to należy dyskutować o nich w szerszym 
gronie, z udziałem ludzi najbardziej zainteresowanych. 


Podobne wypadki zdarzały się również z kioskami handlowymi, punktami biblio- 
tecznymi, kioskami „Ruchu”, drogami, świetlicami. Sprawy te załatwiano dzięki 
zrozumieniu i właściwej postawie społecznej radnych, a przede wszystkim komi- 
tetu FJN, który jest reprezentantem danej grupy. Bo niejednokrotnie, bez poparcia 
w formie robocizny czy materiałów, nie można by było ruszyć z miejsca z takim 
czy innym zamierzeniem. Zdarza się nieraz, że część robót wykonano, a na pozo- 
stałą zabrakło pieniędzy, Urządza się wtedy zebranie, radzi i w jakiś sposób znaje 
duje środki. 

Chciałem polemizować z tow. Izdebską. Jako radny muszę nieraz opuszczać 
pracę. Zdarzyło się, że przychodzę do zwierzchnika i proszę go © podpisanie „książki 
wyjścia”. Mówi: „byliście już trzy razy, więcej was nie puszczę”. A ja na to: „tylko 
dajcie mi odmowę na piśmie”. Naczelnik odpowiada: „na piśmie nie dam, bo byście . 
to wykorzystali”. Odpowiedziałem, że wykorzystam, bo moja działalność opiera się 
na przepisach, które gwarantują mi płatne wyjście z zakładu w sprawach społecz- 
nych rady. Pewnie, że zależy to od postawy radnego w danym zakładzie pracy. 
Bo nic z tego nie będzie, jeśli radny będzie zarazem bezradny... Ale jeśli radny 
w zakładzie pracy potrafi przy każdej okazji informować załogę o takich czy innych 
osiągnięciach, problemach i ponadto potrafi w swoim środowisku właściwie za- 
interesować dany komitet FJN, to nie spotka się przy każdej okazji z odmuwą 
zwolnienia z pracy dla wzięcia udziału w posiedzeniu prezydium czy sesji. 


TOW. STANISŁAW DZIKOWSKI 


Powiatowa Rada Narodowa w Oleśnicy 


Kontrola działalności rady jest zagadnieniem bardzo ważnym. Kontrole przepro- 
wadzane przez komisje rady dają duże efekty. Są zagadnienia w radzie narodo- 
wej, w których doprowadzeniu do skutku aparat administracyjny napotyka duże 
trudności. Ale zainteresowanie się tymi zagadnieniami przez komisje rady i przed- 
stawienie ich w odpowiednim świetle instancjom wyższym, myśle o WRN, może 
dać pożądane wyniki. Dlaczego tak się dzieje? Dlatego, że niejednokrotnie prze- 
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wodniczący, wiceprzewodniczący prezydium rady czy kierownik wydziału musi się 
liczyć ze swoimi przełożonymi i bardzo oględnie stawia sprawy, nie chcąc się na- 
razić. Natomiast komisja jako czynnik społeczny ujmuje rzeczy tak, jak wymagają 
tego potrzeby powiatu. | 

Do czego zmierzam? Chciałbym krótko powiedzieć, że w obecnej kampanii wy- 
borczej trzeba będzie zwrócić uwagę przede wszystkim na to, kogo kieruje się do 
pracy w komisjach. Od dłuższego czasu zbyt mechanicznie ustala się skład komisji. 
W wyniku tego 509%, a w niektórych komisjach 20%, ludzi orientuje się w zagad- 
nieniu; reszta członków uczestniczy tylko formalnie lub wcale nie uczestniczy w po- 
siedzeniach. A ci sami ludzie w innej komisji mogliby odegrać swą rolę. Dlatego 
należałoby się teraz zastanowić, jaka to ma być komisja i kto powinien się w niej 
znaleźć. Np. ja przewodniczę komisji zdrowia. Jestem kilka lat radnym. W komisji 
tej zasiada także lekarz, ale 60% jej składu — to osoby, które nie orientują się 
w zagadnieniach zdrowia. Ludzie ze wsi z reguły nie przyjeżdżają na posiedzenia, 
Mówią, że gdyby byli zaangażowani w pracach rady gromadzkiej i komisji rol- 
nictwa, to mogliby dać z siebie więcej, mogliby częściej uczestniczyć i z większą 
korzyścią dla sprawy rozwiązywać problemy. Mówią: mam się zastanawiać nad 
zagadnieniami medycznymi, na których się nie znam? (Pytanie z prezydium ze- 
brania: Z tego wynika, że w. skład komisji zdrowia powinni wchodzić lekarze? Od- 
powiedź: Nie, ale tacy ludzie, którzy by poziomem odpowiadali tej komisji, znali 
i rozumieli jej problemy.) 

Dalszą sprawą jest należyte docenianie roli radnego czy szłódka komisji. Otóż 
trzeba otwarcie powiedzieć, że pod tym względem jest źle. W wielu zakładach 
pracy nie patrzą miłym okiem na radnego, który udaje się na posiedzenie komisji. 
Mówią mu: gdzie ty pracujesz w radzie czy w zakładzie? Niech rada ciebie weźmie 
na swój etat i będziesz u nich 'pracował. Dobrze, że towarzysz, który poprzednio 
przemawiał, zajmuje taką pozycję w zakładzie, że potrafi się postawić, ale nie 
każdy ma takie możliwości. I tutaj trzeba znaleźć rozwiązanie, dotrzeć do kierow- 
nictw zakładów pracy, żeby zrozumieli obowiązki radnych, nie patrzyli na nich nie- 
chętnym wzrokiem. Kierownik zakładu powinien się interesować, jak jego towa- 
rzysz pracuje w radzie, czy bierze udział w posiedzeniach. A pod tym względem 
sprawa nie przedstawia się dobrze. I w nowej kampanii wyborczej trzeba na nią 
zwrócić uwagę. 

Dalsza sprawa: realizacja wniosków komisji przez pGGEE wwkóGawówy rad. Choć 
w tej dziedzinie jest lepiej niż poprzednio, ale w nowej kadencji aparat wyko- 
nawczy rady rozpatrywać powinien wnioski komisji jak najszybciej, informować 
komisje o stopniu realizacji wniosków. Może być 50—60%, wniosków nietrafnych, 
ale trzeba zakomunikować, że wnioski nie nadają się do realizacji, albo że są trafne 
i będą wcielone w życie. To zachęca członka komisji. Jeśli członkowie widzą, że 
wnioski odkłada się ad acta i nie wiadomo, co się z nimi dzieje, mówią: po co 
będziemy się ośmieszać? 

Jeszcze pod adresem szczebla wojewódzkiego: ustaliliśmy na zjeździe służby zdro- 
wia przy udziale przewodniczącego komisji, że jeśli aparat kontrolny wyższego 
szczebla, np. na terenie powiatu oleśnickiego, kontroluje odcinek służby zdrowia, 
powinien się skontaktować z przewodniczącym miejscowej komisji zdrowia i za- 
pytać, jakie mamy uwagi w stosunku do pracy szpitala czy służby zdrowia. My 
powiemy, co od strony fachowej stwierdziliśmy i wspólnie przeprowadzimy 
kontrolę. Niestety takiej więzi nie ma. Ci, którzy przyjeżdżają kontrolować służbę 
zdrowia, nie kontaktują się z komisją. A jest to — sądzę — niezbędne, aby nie 
dublować pracy. To by usprawniło kontrolę. 
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TOW. JAN BAJOREK 
Gromadzka Rada Narodowa w Dobroszczycach, pow. oleśnicki 


Chcę mówić o pozycji radnego w organizacji politycznej i społecznej. W skład 
naszej rady wchodzą w znacznej części chłopi, nauczyciele oraz robotnicy z miej- 
scowych zakładów pracy. 

Obserwujemy u nas od kilku bodajże lat spadek aktywności społecznej radnego. 
Zastanawialiśmy się na ostatniej sesji nad przyczyną tego zjawiska. Oczywiście 
jakimś powodem jest to, że w dobie obecnej, kiedy GRN otrzymały szerokie upraw- 
nienia, nie wystarczy już tylko osobista inicjatywa. Potrzebna jest inicjatywa chło- 
pów i robotników w zakładach, inicjatywa wynikła z dyskusji wśród wyborców. 
A obecnie praca radnego ogranicza się do udziału w sesjach, gdzie radny zabierą 
głos lub go nie zabiera. Komisje GRN nie są aktywne. 


Nie pracują one dlatego, że po pierwsze skład komisji jest szablonowy. Dzieli 
się w sposób mechaniczny radnych na komisje i nawiasem mówiąc najczęściej nie- 
trafnie. | 


Dalej przy samym typowaniu radnych stosuje się jakiś sztywny klucz: np. spośród 
młodzieży musi być tylu radnych, z zakładów pracy tylu, chłopów tylu itd. Klucz 
ten jest ustalany odgórnie. Tak to wygląda w terenie. Na pewno nie sprzyja on 
wytworzeniu właściwej pozycji radnego, bo wchodzą w skład rady ci, którzy na- 
wet, jak tu już powiedziano, sami się nie czują do tego powołani. 

I następna sprawa. Radnym nie stwarza się żadnych bodźców. Jak to rozumiem? 
Radnego GRN urząd nie zawsze dostrzega. Może są to wypadki odosobnione, ale 
aparat administracyjny nie zawsze odpowiednio traktuje radnego. 


Radnego nie widzą na ogół wyborcy. Zebranie wiejskie otwiera sołtys, ale do 
stolika prezydialnego radnego nie poprosi. Nie zauważają radnego również orga- 
nizacje, które go wysunęły. 

Radnego nie widzi się i w innym sensie. Teren GRN rozciąga się na kilkanaście 
kilometrów. Ale autobus radnego nie zabierze, jeśli ten udaje się na sesję. Często 
radny nie może docisnąć się do Środka. (Głos z prezydium: towarzysze mają prze- 
cież legitymacje radnych!) PKS nie respektuje tych legitymacji. Przepełniony auto- 
bus nie zabierze nawet radnego. Radny GRN, jeśli przyjeżdża do nas, wydaje na 
bilet około 10 zł, ale nie otrzymuje zwrotu kosztów. Tak samo musi sam płacić za 
obiad. Wydaje się więc, że należy mu się przynajmniej zwrot kosztów podróży. 

Kolejne zagadnienie — to rola organizacji i pozycja radnego w organizacji. To- 
warzysze już wspominali o tym. Mnie się wydaje, że jeśli ktoś został wysunięty 
przez organizację partyjną, to powinna ona przydzielić mu zadanie i domagać się 
sprawozdania z jego wykonania. Wtedy wzrośnie aktywność radnego. 


Dalsza sprawa — to rola zespołów partyjnych przy radzie. Myśmy powołali te 
zespoły. Na wsi działalność ich ograniczała się w pewnym sensie do dokonywania 
zmian personalnych na stanowiskach kierowniczych. Tylko wtedy zbierają się ze- 
społy partyjne. A wydaje mi się, że na posiedzeniach tych zespołów należy po- 
ruszać i inne problemy. 

I wreszcie sprawa ostatnia. Jeśli GRN otrzymują uprawnienia, to niech będą to 
uprawnienia komplotne. Zezwolenia na zabawy wiejskie udziela GRN, ale z roz- 
liczeniem z nich trzeba jechać do wydziału finansowego prezydium PRN. Czy nie 
można rozliczać tych spraw na miejscu w GRN? To tylko jeden z przykładów. 
Jeśli przyznaje się uprawnienia „dołowi”, to niech one będą kompleksowe, aby 
nie trzeba było spraw załatwiać i tu, i tam. 
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W przyszłości rady będą na pewno coraz lepiej pracowały — czy nie mogłyby 
GRN otrzymywać konkretnych budżetów? Posunąłbym się aż do wniosku, aby prze- 
kazać GRN sprawę budżetu w tym sensie, by przeznaczenie i celowość wy- 
datków dyskutowano w GRN, a organy wyższe sprawowały tylko kontrolę. Obec- 
nie bowiem środki budżetu przydziela się według paragrafów wydatków ustalonych 
w powiatowej radzie narodowej. 


TOW. KATARZYNA SOWIŃSKA 
Powiatowa Rada Narodowa w Ząbkowicach Śląskich 


Jestem radną i pracuję w komisji zdrowia. Chcę poruszyć sprawę współdziałania 
radnego z organizacją społeczną. | 

Tak się składa, że pełnię funkcję wiceprzewodniczącej komisji zdrowia 1 zarazem 
wchodzę w skład komisji mandatowej. No i obecnie składa się sprawozdanie z pracy 
rady, wszystkich radnych, z ich działalności na sesjach i w komisjach. Różnie to 
wygląda... Prezydium wysłało ankietę, w której radni mieli przedstawić, jakie 
funkcje społeczne pełnią oprócz pracy w radzie narodowej. Zdarzało się nieraz, 
że radny miał po sześć—siedem funkcji w takich organizacjach, jak kółka rolnicze, 
komitety gromadzkie, Liga Kobiet itp. 


Praca w radach jest bardzo poważna, jeśli ma dać efekty społeczne ! pomóc pre- 
zydium rady narodowej, i nie może być traktowana powierzchownie. Radny musi 
się zainteresować problemami komisji, w której pracuje, winien zbierać dane w te- 
renie, rozmawiać z wyborcami. Jeśli radny jest zaangażowany w innych organiza 
cjach, to nie ma czasu na prace w komisjach, na branie udziału w posiedzeniach. 
Chciałby coś zrobić, ale nie może, bo jest zaangażowany w zbyt wielu organiza- 
cjach, 

Jeśli radny będzie pracował w środowisku, będzie nawiązywał kontakty z wy» 
borcami, będzie umiał załatwiać ich sprawy, wówczas zdobędzie zaufanie i na pewno 
wyborcy znajdą go wszędzie, nawet we własnym mieszkaniu. Jeśli radny będzie 
miał życzliwy stosunek do ludzi, to na pewno wyrobi sobie autorytet. Trzeba tylko 
chęci, umiejętnego podejścia do ludzi, trzeba mieć serce dla drugiego człowieka. 

Jestem członkiem Zarządu Powiatowego Ligi Kobiet. Muszę powiedzieć, że współ- 
praca z tą organizacją układa się bardzo dobrze. Moja organizacja podpowiada mi, 
jakie wnioski winnam zgłaszać na sesji czy na posiedzeniach komisji. W mojej 
organizacji kobiety przychodzą i opowiadają o trudnościach, o działalności służby 
zdrowia, pracy lekarzy, pielęgniarek. I stąd dowiaduję się o pewnych faktach, 
których prawdziwość oczywiście później sprawdzam. 

Współpracujemy również z Towarzystwem Przyjaciół Dzieci. Ta społeczna dzia- 
łalność przynosi duże korzyści. TPD powstało u nas dość niedawno. W czasie na- 
szej współpracy zorganizowaliśmy wczasy dziecięce, otwarliśmy świetlicę, aby 
dzieci nie wałęsały się po ulicy, by miały swój własny kąt, mogły odrabiać lekcje. 

Popieram stanowisko przedmówczyni, że w zakładach pracy nie chcą ludzi zwał- 
niać do prac społecznych. Na posiedzeniu Komitetu Miejskiego słyszałam, jak nie- 
którzy mówili wręcz: nie możemy zwalniać towarzyszy, bo praca w zakładzie jest 
tak napięta, że na to nie pozwala. Jeden z towarzyszy powiedział: „Musicie mnie 
usprawiedliwić, bo dyrektor dziś mnie spytał, czy jest mi dobrze na zajmowanym 
stanowisku... Odpowiedzialem: dobrze. Ale się za często zwalniacie.. Jak się bę- 
dziecie tak często zwalniać, to postaram się, aby się wam jeszcze lepiej praco- 
wało...” Towarzysz ten zaznaczył dalej, że musimy go usprawiedliwić. Ustawowo 
bowiem przewiduje się trzy dni zwolnienia w miesiącu na prace społeczne. A m 
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na plenum musi być, na posiedzeniu komisji czy na sesji też. Koniec końców dy- 
rektor wypisze mu kartkę ze zwolnieniem z pracy i nikt go nie obroni... 

To jest poważną sprawa, o której mówili już nasi przedmówcy, I ona chyba 
nurtuje teren. 

A teraz o inicjowaniu czynów społecznych. Jeśli radny ma wyrobioną markę, 
jeśli ludzie darzą go zaufaniem, to i sprawa czynów społecznych trafia na podatny 
grunt. Ważna jest również praca w organizacji, do której radny należy. Chodzi 
o to, aby uzyskać jej poparcie. W ten sposób otwarto świetlicę TPD. W czynie spo- 
łecznym się ją odremontowało, w czynie społecznym się ją odnowi. W taki sam 
sposób powstały ogródki zabaw dla dzieci, ś 


TOW. SYLWESTER ZIÓŁKOWSKI 
Powiatowa Rada Narodowa w Wołowie 


Chciałbym powiedzieć parę słów w szczególności © pozycji radnego w radzie 
i w komisji rady. 

Obecność na sesji jest potrzebna, ale istota sprawy polega na tym, żeby na se- 
sji, w dyskusji cechowała radnego znajomość rozpatrywanej problematyki. Radny 
powinien być w tym zakresie przygotowany, powinien poruszyć słabe strony i do 
uchwały wnieść swoje propozycje. Czy tak było? Na pewno nastąpiła duża po- 
prawa. Odnosi się ona w dużym stopniu do radnych i partyjnych, i bezpartyjnych. 

Sprawa następna. Praca komisji jest bardzo ważna dla działalności rady danego 
szczebla, Komisja rady zajmuje się swą problematyką oraz zgodnie z ustawą o ra- 
dach narodowych ma prawo i obowiązek kontrolować wydział resortowy. Uważam, 
że u nas czyni się to nieśmiało, niedostatecznie i na te aspekty w przyszłej pracy 
rady narodowej trzeba zwrócić baczniejszą uwagę. Chodzi o to, że głównym zada- 
niem komisji powinno być badanie aktów normatywnych, zarządzeń, przepisów, 
instrukcji I uchwał własnych. Komisja powinna podchodzić do tej sprawy od strony 
rzeczowej i merytorycznej. Czy tak było w rzeczywistości? Na pewno nie, bo kon- 
trolę wydziału prowadzono systemem wyrywkowym i w moim przekonaniu nie- 
dostatecznie. 


Problem składania sprawozdań przez radnego. Jeżeli organizacje polityczne 
szczebla powiatowego się tym zajęły na szczeblu gromadzkim, to sprawozdania 
składano od przypadku do przypadku. Na zagadnienie to trzeba również zwrócić 
uwagę. | 

W sprawie bezpartyjnych. Wiemy, że w GRN udział bezpartyjnych jest znaczny. 
A jeżeli tak, to powinno to interesować w dużym stopniu terenowy komitet Frontu 
Jedności Narodu. I od stanowiska, jakie zajmie gromadzki komitet Frontu Jedności 
Narodu, zależy, jak będzie radny wysłuchany. 


TOW. MICHAŁ PAWŁOWSKI 
Powiatowa Rada Narodowa w Bolesławcu 


Chcę mówić o roli radnego. Jeżeli chodzi o radnych, muszę powtórzyć to, co 
mówili przedmówcy. Radny w swoim Środowisku nie znajduje poparcia i pomocy. 
Gdzieniegdzie radni składali sprawozdania albo przed załogą, albo przed organi- 
„zacją partyjną niezależnie od tego czy byli członkami partii, czy bczpartyjni. Trzeba 
powiedzieć, że w zakładach pracy zainteresowanie problematyką miasta, powiatu, 
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swojej gromady czy wsi, jest duże. DT. 1a masa pytań, co w tym czy innym zakresie 
się robi, nad czym obraduje, jakie postantwienia i uchwały się podejmuje. PRN 
w Bolesławcu wydała bardzo dobry biuletyn obrazujący działalność rady, dane sta- 
tystyczne i opisowe, wykazujące rozwój i problematykę pracy. Z takim materiałem 
radny będzie mógł się udać na takie czy inne spotkanie ze środowiskiem. Dobrze 
byłoby, żeby te informacje składał w swoim bezpośrednim środowisku. Czyni się 
próby, by radny w zakładzie pracy przyjmował od pracowników zakładu Posay 
odnoszące się do rady powiatowej czy miejskiej. 

Jeżeli chodzi o zespół radnych, to powiedziałbym, że bardzo formalnie traktował 
on swą rolę. Ten zespół w dobrym wypadku zbierał się na tydzień przed sesjami, 
zapoznawał z materiałami informacyjnymi referowanymi przez przewodniczącego 
czy sekretarza prezydium, po czym ustalaliśmy stanowisko swoje w tej czy innej 
sprawie. Natomiast zespół radnych nie wypracował właściwych sobie form udzie- 
lania pomocy radnemu w jego konkretnej działalności. 40%, radnych nieobecnych 
na sesji czy komisji przedstawiało oficjalne usprawiedliwienie z zakładu pracy. 
W takich sytuacjach na pewno zespół radnych przy pomocy komisji manda- 
towej mógłby radnym pomóc. Sesje i posiedzenia komisji odbywają się w czasie 
pracy. Jeśli chodzi o posiedzenia komisji, a szczególnie o ich działalność kontrolną, 
to nie może ona się odbywać w innych godzinach. Inaczej należy podejść do za- 
gadnienia sesji. 

Komisje dotychczas za mało korzystają, może nie umieją korzystać, z pomocy ze- 
społów fachowych. A bardzo często komisji rady narodowej, która nie musi się 
znać w szczegółach na problemie, potrzebny jest zespół fachowców po to, żeby 
udzielić jej takiej czy innej pomocy. 

Aktywność radnych i komisji w dużym stopniu zależy od sposobu działania rady. 
Jeżeli radny otrzymuje gotowy materiał, nie zawsze stara się go przeczytać. Wtedy 
godzi się biernie z tym, co napisane, i głosu nie zabiera. Dlatego potrzebne jest 
zaangażowanie rozszerzonych składów komisji w przygotowanie materiału i pro- 
blemów na sesję rady. Próby takie podejmowano w sprawach rolnych oraz w za- 
gadnieniach bezpieczeństwa. Były one jednak nieśmiałe i niedostateczne. Być może 
istnieją i opory w wydziałach, które uważają, że łatwiej jest zrobić niż przekon- 
sultować te zagadnienia z radnymi i członkami komisji, wciągając ich między inny- 
mi do opracowania. 

O ile chodzi o radnych, to taką forme wprowadziła komisja mandatowa, prosząc 
o usprawiedliwianie nieobecności. Trzeba powiedzieć, że w toku przeprowadzania 
rozmów na ogół nie można się było spotkać z niechęcią do pracy w radzie, ale 
absencję tłumaczono pilnymi zajęciami zawodowymi i brakiem zastępstwa. 

Sprawa koordynacji zamierzeń z radami niższych szczebli. Takie próby już po- 
dejmowano. Komisja rolnictwa konsultowała problemy omawiane na sesji z kil- 
koma GRN. Członkowie komisji zapoznali się z sytuacją w terenie, dzięki czemu 
omawiane zagadnienia bardziej odzwierciedlały potrzeby wsi. Tak się składa, że 
w powiecie bolesławieckim większość zakładów produkcyjnych znajduje się na te- 
renie gromad, toteż sprawa koordynacji zamierzeń z GRN może znaleźć znacznie 
pełniejszy wyraz. 


TOW. TADEUSZ TYZENHAUZ 
Miejska Rada Narodowa w Legnicy 


Chcę mówić o zaspokajaniu potrzeb ludności. Problem ten można by ująć tro- 
jako: jako zaspokajanie potrzeb ze środków rad narodowych, ze środków zakładów 
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produkcyjnych i w ramach czynów społecznych (na przykład budowa sieci oświe- 
tleniowej, zieleńców czy ogródków jordanowskich). 


Jeśli chodzi o zaspokajanie potrzeb ze środków zakładów produkcyjnych, to w tej 
dziedzinie rady narodowe w pewnym stopniu koordynują działalność. W ramach 
tej koordynacji spotykamy się na tak zwanych wyjazdowych posiedzeniach komisji 
z aktywem zakładów pracy, KSR, na których omawiamy zagadnienia tych zakła- 
dów. Zakłady natomiast przedstawiają nam swoje propozycje, uwagi i żądania czy 
ewentualne wnioski. 

Komisje nasze spotykały się z tym, że nie zawsze jednostki nadrzędne zakładów 
produkcyjnych chcą rozmawiać z radami narodowymi. Jednostki nadrzędne uwa- 
żają, Że do rozmów ze zjednoczeniami są predestynowane raczej wojewódzkie rady 
narodowe. My byśmy natomiast chcieli, żeby zjednoczenia uwzględniały również 
opinię niższych szczebli rad narodowych. 

Drugim zagadnieniem, które chciałbym poruszyć, jest potrzeba rozszerzenia 
uprawnień i decentralizacji. Chodzi o to, że w zasadzie komisje mają kontrolować 
wydziały prezydiów rad narodowych. No i można się pokusić o zdanie, że mają 
koordynować tę działalność. Tak się niestety stało, że np. przedsiębiorstwa go- 
spodarki komunalnej mają swoje jednostki nadrzędne w postaci zrzeszeń gospo- 
darki komunalnej, przez co wydziały gospodarki komunalnej nie zawsze mogą wy» 
wierać odpowiedni wpływ na ich działalność. Trzeba by przy centralizowaniu spraw 
gospodarki komunalnej zastrzec również jakieś uprawnienia wydziałowi gospo- 
darki komunalnej, który by się czuł gospodarzem w tych przedsiębiorstwach. 

Tutaj padło dużo głosów na temat roli radnych w komisji. Dlaczego czasami 
radny jest tak bardzo absorbowany w pracy? Często prezydia rad narodowych 
chcą po prostu uczynić z radnych swoich nieetatowych pracowników. Musimy się 
bronić przed takim właśnie podejściem do sprawy, przed zmuszaniem nas do za- 
stępowania niektórych organów kontrolnych prezydium rady narodowej. 

Kilka jeszcze słów o budownictwie mieszkaniowym. Budownictwo mieszkaniowe 
jest jakoś centralnie dysponowane, chcielibyśmy w tej dziedzinie czuć się istotnie 
gospodarzami terenu: otrzymywać jakąś sumę pieniężną i jakiś wskaźnik kosztu 
1 m? Powinniśmy mieć prawo wybudować więcej, jeśli potrafimy wygospodarować 
oszczędności. Tak obecnie nie jest. Ustala się za nas również limit izbowy i za 
przydzielone pieniądze trzeba określoną liczbę izb oddać do użytku. 

I jeszcze jedno: przy podejmowaniu decyzji na szczeblu WRN powinno się sów 
nież brać pod uwagę głosy terenowych rad narodowych. Chodzi konkretnie o za-. 
gospodarowanie terenu. W naszym okręgu rozwija się przemysł miedziowy. W związ- 
ku z tym podejmuje się różne decyzje o budowie obiektów. My PMI również 
o tym chcieli wiedzieć i nie być pomijani. 


TOW. STANISŁAW PLATA 
Gromadzka Rada Narodowa Sadno (Ząbkowice Śląskie) 


Chcę mówić o kierunku dalszego rozwoju czynów społecznych, ponieważ jest to 
na wsi istotne zagadnienie. Nad czynami społecznymi trzeba się napracować. Weź- 
my wiejskie zebranie, na którym zapada uchwała © czynie społecznym. U nas na 
przykład w dwóch wsiach podjęto czyny wartości pół miliona zł; na zebraniu wy- 
brano komitet, do którego weszli różni ludzie. Ale jeden chce pracować, drugi nie 
ma czasu, trzeci co innego. Wszystko się w sumie opiera na radnych, ale nie ma 
kto im pomóc. Trzeba się chyba zwrócić do PRN, aby wyłoniła organ pilnujący 


Nowe Drogi — 6 113 


czynów społecznych, ktoś bowiem musi mieć nad nimi nadzór. Po podjęciu czynu 
społecznego trzeba po pewnym czasie zobaczyć, jak jest wykonywany. W przeciw- 
nym razie inicjatywą zanika, 


TOW. AUGUSTYN CZAPLA 
Gromadzka Rada Narodowa w Ujeźdźcu Wielkim 


W 1960 r. radni wysunęli wniosek, by założono ośrodek szkolenia rolniczego. 
Ośrodek taki powstał i na-każdej sesji jego zagadnienia się dyskutuje. Może właś- 
nie dzięki aktywności rady ośrodek znajduje się na właściwym poziomie, 


Ważne zagadnienie to ułatwienie rolnikowi odstawy zbóż 1 żywca. Na terenie 
Ujeźdźca Wielkiego nie mieliśmy punktu skupu, ale dzięki inicjatywie radnych 
w ostatnim roku taki punkt powstał. Napotykaliśmy trudności, jak wszędzie. Przy- 
chodzili pokątni handlarze. Sprawa znalazła się na sesji. Wybrano komisję złożoną 
z radnych partyjnych i bezpartyjnych i przeprowadzono lustrację. Nawet sztuki 
odważone trzeba było jeszcze raz ważyć dla sprawdzenia, czy wszystko jest w po- 
rządku, 


TOW. ALEKSANDER SKIRYCZ 
Powiatowa Rada Narodowa w Oławie 


Jestem długoletnim radnym I widzę stale te same twarze. Mnie się wydaje, że 
istnieje konieczność odnowienia składu radnych 1 może również trzonu kierow- 
niczego. Ale przede wszystkim radnych. Radni są czasami przemęczeni, bo wy” 
pełniają dość dużo różnych funkcji, 


Druga sprawa — same sesje są może nie za bardzo ciekawe dla radnych. Jeżeli 
na sosji ma być omawiana np. sprawa handlu czy rolnictwa, to kto przygotowuje 
materiały? Administracja, PSS czy GS. Materiały te są za mocno wygładzone. 
Z drugiej strony chociaż koreferent i dyskutanci dorzucają wiele innych spraw, to 
jednak bardzo często w podsumowaniu się okaże, że istotnie wszyscy są bezradni. 

Bo jak to wygląda np. w handlu. Obecnie niektóre artykuły można dostać tylko 
po znajomości. Społeczeństwo to widzi. Jakie są tego skutki, czy naprawdę radny 
może tu coś zrobić? Jak za bardzo „podskoczy” na sesji, to przecież zaraz prezes 
GS czy PZGS wstanie i sprawę jakoś wytłumaczy, 


Za dużo jest poza tym formalności w porządku obrad sesji. Zanim się przejdzie 
do spraw istotnych, to przynajmniej dwie godziny trwają same formalności, 


I jeszcze sprawa czynów społecznych, o czym mówił przedmówca. Podjęcie czynu 
społecznego — to nie problem. W każdym zakładzie pracy podejmuje się czyny 
społeczne przy lada okazji. Czyny społeczne są śmiałe, nie brak chętnych do ich 
wykonywania. Niestety, nie ma koordynatora. We wsi Miłoszyce kółko rolnicze po- 
wzieło uchwałę o przepracowaniu po dwa dni przy budowie szkoły. Wieś posta- 
nowiła, że jeżeli szkoła będzie, to przepracują po 10 dni, zwiozą kamień na funda- 
menty. Kółko rolnicze prowadzi produkcję materiałów betonowych. Wieś powie- 
działa: dajcie tylko cement, my resztę własnym sposobem zrobimy. Niestety, na- 
wet planu nie ma komu opracować. Trzeba pomyśleć o tym, aby w PRN, jak już 
tu podkreślono, był ktoś do koordynacji czynów społecznych. 
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TOW. WACŁAW RUTKOWSKI 
Osiedlowa Rada Narodowa Bardo Śląskie 


s Wydaje mi się, że największą uwagę powinniśmy zwrócić na dobór radnych da 
komisji rady, gdyż od tego dopiero będzie zależało wykonanie wszelkich prac. 

Ważne zagadnienie — to samo przygotowanie sesji rady. Wiele należy w tej dzie- 
dzinie poprawić. Chcemy, aby sesje przygotowywano jak najlepiej. Na przykład 
zamierzamy rozpatrzyć sprawę pracy GS. Przygotowuje się do tego komisja skle- 
powa czy komisją handlu. I ona opracowując materiał zasadniczy bierze decydu- 
jący udział w dyskusji. I już na jej posiedzeniu wysuwa się wnioski. Dyskusja na 
sesji nie jest mdła i sesja sama wtedy prawidłowo przebiega. 

Następna sprawa — kontrola realizacji wniosków. Zagadnienie to należy odpo- 
wiednio opracować, gdyż do tei pory nie doczekało się właściwego rozwiązania. 
Często ten czy ów radny pyta, co jest z danym wnioskiem, ale nie często otrzymuje 
odpowiedź. ! 

Sprawa komisji rady. Komisje rady, owszem, pracują, ale powinny być bardziej 
kontrolowane przez kluby radnych. Kluby radnych powinny obejmować swą kon- 
trolą nie tylko komisje rady, ale i przebieg sesji. W tej chwili kluby radnych pra- 
cują tylko na pierwszym posiedzeniu. Poza tym nie spełniają one swego zadania. 
Kluby radnych powinny się bardziej interesować zagadnieniami poruszanymi na 
sesjach. 

Mówiono tu, że kierownictwa zakładów źle patrzą na radnych. Jest rzeczą za- 
sadniczą, aby radny sam wywalczył Bobie prestiż społecznika. Radny musi prze- 
kazywać swoje wiadomości z sesji na wszelkich zebraniach i spotkaniach. 

Następny problem — to „wykruszanie się” radnych. Można-to nazwać inaczej, że 
radni usypiają. Radny na pierwszej, drusiej, piątej sesji jest czynny, a na szóstą 
nie przychodzi, po prostu mu się odechciało. Według mnie, powinna tu wkraczać 
komisja mandatowa. „Wykruszających się” radnych należy przekazywać zespołom. 
Jeśli dany radny nie uczestniczył w dwóch—trzech sesjach, to komisja mandatowa 
powinna stawiać wniosek o ewentualne jego odwołanie, 


TOW. BAZYLI DREKO 
Osiedlowa Rada Narodowa w Malczycach 


Poruszano tutaj sprawę, czy sesje rozpoczynać w godzinach popołudniowych, czy 
rannych. Dam przykład z naszego terenu. U nas sesje odbywały się rano, w godzi- 
nach urzędowania. Później zwoływaliśmy Sesje po pracy. Jakie są rezultaty? Bardzo 
dobre. Frekwencja się poprawiła. 

Chcę mówić o komisjach rady. Komisje te działając żywiołowo nie nie wnoszą. 
Na wyższym szczeblu, w mieście, może jakoś pożyteczniej funkcjonuje kilka. 
Na wyższych szczeblach są ludzie z kontroli, z NIK itp. Ale na niższych szczeblach 
sprawa wygląda gorzej. Tam mało kto zagląda. Komisja powinna otrzymać instruk- 
cję, jak pracować, co robić. Sam wchodzę w skład komisji zaopatrzenia. Powie- 
działem, że więcej nie pójdę na jej posiedzenie, dopóki nie będą stawiane na niej 
konkretne wnioski i nie będzie pracowała jak należy. Poruszyłem tę sprawę na 
sesji PRN. Za parę dni otrzymaliśmy instrukcje i praca ruszyła. 

Słusznie przedmówcy sądzili, że ludzie przyjeżdżający z wyższych instancji na 
kontrolę powinni współdziałać z instancjami niższymi. Bo ten, kto przyjeżdża, nie 
wie nic, musi szukać. Ludzie miejscowi natomiast wiedzą wszystko dokiadnie 
iznają się na tym. 
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Teraz chciałbym mówić o zobowiązaniach. Zobowiązania wówczas dają: wyniki 
i to bardzo dobre, gdy dane prace zostały doprowadzone do końca. Ale niedobrze 
jest, gdy prace tylko rozpoczęto. U nas na przykład już dawno podjęto pewne zo- 
bowiązania, zastrzeżono fundusze na ich wykonanie, które jednak przepadły. 
I praca ta do dziś dnia nie została wykonana. Społeczeństwo nie widzi efektów 
i wykazuje zniechęcenie. . 


TOW. HENRYK NOWAK 
Dzielnicowa Rada Narodowa Wrocław — Krzyki 


Wydaje się, że kontrola pracy z radnymi jest zbyt nieokreślona. To, co dotychczas 
robimy, w sensie rozliczania po trzyletniej kadencji, stanowi przysłowiową mu- 
sztardę po obiedzie. Wiele usterek w pracy wynikło z tego, Że nie ma dopingu, 
presji, w dobrym rozumieniu tego słowa. Mnie się wydaje, że ta presja na szczeblu 
rady narodowej jest pożądana i do tego trzeba wykorzystać aktywnych, doświad- 
czonych społeczników. Wydaje się, że nie jest do tego powołany klub radnych, par- 
tyjnych czy bezpartyjnych. Nie widzę też w tym udziału komisji mandatowej. Nato- 
miast dostrzegam konieczność obciążenia obowiązkami konwentu seniorów, tak jak 
to jest w DRN Krzyki. Praca ta nie ma charakteru nagonki, a jednak daje dobre 
wyniki. Ten organ jakoś bardziej generalnie powinien spowodować, by przewodni- 
czący czy członkowie komisji efektywniej interesowali się jej pracą. Nie uważam 
bynajmniej. że musi być od razu wniosek o%dwołanie radnego. Czasem wystarczy 
rozmowa z organizacją partyjną czy związkiem zawodowym, które desygnowały 
radnego. Często pozytywny skutek odniesie przesunięcie radnego z jednej komisji 
do innej, ale interesującej go. Zresztą zdarza się, że istnieją waśnie między ludźmi, 
w komisjach tworzą się również grupy nie w sensie klik, i często trzeba danego 
radnego przesunąć do innej komisji, gdzie zaczyna „kwitnąć” i osiąga dobre rezul- 
taty. 

Sądzę, że wysłuchiwanie sprawozdań radnego za całą kadencję musi w następnej 
kadencji przybrać formę bardziej bieżącą i to nie w klubie radnych, ale w takiej 
jednostce, jak konwent seniorów. 


Następny problem — to podsumowanie I program działalności rady na następną 
kadencję. W radach różnych szczebli efekty są rozmaite. DRN Krzyki zrobiła bar- 
dzo dużo. Trudno porównywać to, co było 4 lata temu, z tym, co jest dziś. Choćby 
przykład oświetlenia — czterokrotnie wzrosła ilość punktów świetlnych, a jeśli 
chodzi o jakość oświetlenia — kilkakrotnie. 

Mówię o tym dlatego, że pozycja radnych jest trudna. Mówiono tu np., że radny 
jest często bezradny... Właśnie taki program na przyszłość i sprawozdanie z prze- 
szłych dokonań może mocno podbudować pozycję radnego. Myślę szczególnie o za- 
kładach pracy. 

I drugi problem — współdziałanie z organizacjami społecznymi. Osobiście sądzę, 
że najwięcej wynoszę ze współpracy bezpośredniej z komitetem  blokowym, 
który wchodzi w skład zespołu. Tam w okresie całej kadencji spotykam się z człon- 
kami komitetu; znalazłem tam bardzo podatny zespół ludzi i nawzajem się rozu- 
miemy. 

Można wysunąć postulat, by każdy radny, przynajmniej na terenie miasta, miał 
pod opieką komitet blokowy. Bo nie rozumiem dokładnie problemu, który towarzy- 
sze zgłaszają, że nie odbywają spotkań z wyborcami. Wysuwam postulat przydzie- 
lenia radnego do danego komitetu blokowego. Sądzę, że to winien być podstawowy 
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odcinek działalności radnego, oprócz udziału w komisjach i sesjach. Jest to praca 
przede wszystkim popołudniowa. I tam można nawiązać kontakt z ludnością, spot- 
kać się z wyborcami, znaleźć zadowolenie i wykazać inicjatywę. 

Sprawa sesji nie udanych, nie przygotowanych. Nie chcę się chwalić, że stosunki 
w naszej radzie narodowej pod tym względem są dobre, ale z reguły pilnujemy, 
żeby był koreferat, To jest możliwe, choć nie proste, bo prezydium ma kłopoty 
z przygotowaniem referatu podstawowego. Potrzeba do tego kilku godzin pracy 
całej komisji, a większej ilości czasu przewodniczącego. W każdym razie koreferat 
z dezyderatami i jakąś podstawową tkanką wniosków dodatkowych zawsze radni 
przygotowują. 

Żelaznymi dyskutantami na każdej sesji są członkowie tej komisji, której pro- 
blemy się omawia. Również inni radni potrafią się włączyć do dyskusji. Dzięki temu 
sesje są rzeczowe, a spotkania budujące. 


TOW. RYSZARD SIKORSKI 
Dzielnicowa Rada Narodowa Wrocław-Śródmieście 


W zasadzie temat wypowiedzi trochę zmienię, ponieważ wzruszył mnie wniosek 
kolegi z DRN Krzyki, któremu chcę powiedzieć, że w zasadzie jego wniosek został 
zrealizowany 4 lata temu na terenie naszej rady. I to mnie poruszyło, że będąc 
w jednym mieście nic o tym się nie wie... 

W naszej radzie każdy radny ma swój rejon I co tydzień we wtorki lub piątki 
spotyka się z komitetem blokowym. I to przynosi dobre rezultaty. Osobiście odczu- 
wam prawdziwą przyjemność z pracy społecznej. 

W naszej radzie traktujemy komitety blokowe jako najniższe, ale i Aejważniejzć 
komórki organizacji społecznej. Przez nie w zasadzie można, według mnie, zrealizo- 
wać to prawdziwe ludowładztwo, o którym wszyscy marzymy i teoretycznie piszemy. 
Komitety blokowe powinny stanowić coś w rodzaju małych terenowych rad narodo- 
wych — i wtedy wzmocnią swój autorytet. 

Towarzysze z rad osiedlowych wskazywali, że w zasadzie te niższe organy rad 
nie bardzo są zorientowane, co się dzieje w wyższych ogniwach. Z kolei te ogniwa 
za mało biorą pod uwagę zdanie i opinie dołów. Podejmuję np. kontrolę ADM i do- 
wiaduję się, że kierownik ADM nie wie, kiedy zaczął się remont domu. On się 
dowiaduje z doniesień dozorców, że coś mu tam zaczęto kopać. To wytwarza paraliż 
inicjatywy. Stąd się bierze bezradność radnych. 

Mnie się wydaje, że warto jeszcze raz poruszyć zagadnienie pracy organizacji 
partyjnych oraz ich stosunku do radnych, Wielką winę — moim zdaniem — pono- 
szą instancje partyjne. Bo łatwo wezwać dyrektora zjednoczenia, dyrektora zakładu 
na posiedzenie egzekutywy i tam wszystko omówić, a radny w zasadzie dowiaduje 
się o wszystkim z prasy. 

Kryteria doboru kandydatów na radnych. Popełniono jeden błąd SiC) kan- 
dydowaliśmy nie tam, gdzie mieszkamy. Miejsce zamieszkania powinno być zasad- 
niczym kryterium. Musiałem np. kandydować dwie ulice dalej niż mieszkam, a by- 
łem świetnia znany na ulicy Kurkowej. Musiałem stoczyć walkę z komitetem FJN, 
żeby przejść do tego rejonu. Poza tym wydaje mi się, że przy wysuwaniu kandyda- 
tów na radnych należy oczywiście kierować się kryterium reprezentatywności, ale 
potrzeba również trochę czynnika orientującego się, fachowego. Oczywiście, musi 
się zachować odpowiednie proporcje, bo jak się popadnie w „zawodowe” przechyle- 
nia, to też jest niedobrze. Ale w radzie musi być ktoś, kto świetnie zna zagadnienia 
zawodowe, 
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TOW. BAZYLI MULIR 
Gromadzka Rada Narodowa w Pasiecznicach; powiat bolesławiecii 


Chodzi mi o płynność kadr w prezydiach GRN. Problem to bardzo istotny na wsi, 
gdzie jest naprawdę trudno o kadrę, która by się poświęcała pracy w GRN. Tak się 
składa, że występuje niekorzystne zjawisko częstej zmiany na stanowisku sekreta- 
rza rady narodowej czy referentów. Zmiany te nie są mile widziane i odbijają się 
na pracy GRN. Chodziłoby więc o stworzenie bodźców materialnych, bo ludzie, któ- 
rzy są zaangażowani w tej pracy, odchodzą do przemysłu czy innych instytucj;, 
gdzie pobory kształtują się korzystniej. 


Dalej, rady gromadzkie powołano chyba po to, aby zbliżyć organ administracji do 
chłopów i poszczególnych wsi. Nieraz dzieją się paradoksy, szczególnie jeśli chodzi 
o przekazywanie uprawnień. Przykładowo: wymiarem podatku gruntowego zajmuje 
się Wydział Finansowy PRN, a inkasem — pracownicy GRN czy sołtys. Życie jest 
życiem. Niech np. chłop zgubi nakaz. Nikt się nie dowie w gromadzie, jaki jest 
wymiar. Postuluje się, aby w ramach uprawnień tymi sprawami obciążyć rady 
gromadzkie. Byłoby to korzystne dla środowiska, gdyż odpadłaby zbyteczna wę- 
drówka do PRN. 


Chcę jeszcze zaproponować, aby koordynować podejmowanie i wykonawstwo czy» 
nów społecznych. Na terenie moim jest dużo zakładów pracy I podejmuje się wiele 
czynów społecznych. Zakłady pracy podejmują czyny społeczne dla siebie, rady 
gromadzkie dla siebie, GS dla siebie, kółka rolnicze dla siebie. Istnieje realna ko- 
nieczność skoordynowania tych zamierzeń, aby w praktyce nie było rozbieżności. 


TOW. JAN SZPAK 
Gromadzka Rada Narodowa w Wołowie ś 


GRN w Wołowie przejęła dwie pozostałe GRN. Obszar jej jest więc bardzo duży. 
Towarzysz na wstępie dzisiejszego spotkania powiedział, że cały szereg spraw 
spływa z PRN na GRN. Obawiam się, że w związku z tym spływem nie ma dobrych 
odpowiednich tam, bo nie ma kadr. Zachodzi konieczność polepszenia kadr GRN. 
Kadra jest wciąż ta Sama, niedostateczna, często mało przygotowana. 


Sprawa pracy samego prezydium GRN. Prezydium GRN powinno się czuć gospo- 
darzem na swoim terenie. Niestety, często tak nie jest. Na przykład jakaś organiza- 
cja gromadzka planuje urządzić zabawę i przychodzi do GRN po zezwolenie. Ale 
jednocześnie zabawę planuje komenda MO. Toż to jest jednostka powiatowa, uważa, 
że ma pierwszeństwo.. Zanim myśmy załatwili sprawę, przyszli inni i załatwili 
prędzej. | 

Nzleży również uznać za rzecz słuszną, by radnemu zwracano koszty podróży. 
W miesiącu wyjeżdżam przynajmniej dziesięć razy. Nawet gdy dojeżdżam służbowo 
motorem, to nie chcą zwracać za podróż motorem, tylko za podróż rowerem. Non- 
sens. Ostatnio udałem się na posiedzenie komisji 30 km i policzono mi za rower. 
Tu coś się nie zgadza. Jestem członkiem prezydium. Dwa razy w miesiącu odbywa 
się posiedzenie. Raz sesja, dwa razy posiedzenie komisji. Przeciętnie pięć razy 
w miesiącu. Skoro zapewnia się zwrot kosztów podróży wojewódzkim i powiato- 
wym radnym, to dlaczego znajdujemy się w gorszym położeniu. A przecież chłop 
dojeżdżający na sesję 20 km traci dzień pracy, koń stoi itd. Minimum rekompen- 
saty powinien otrzymać, 
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Sprawa odwoływania radnych. Niektórzy ludzie prześliznęli się w jakiś sposób 
do rady i przez cały okres kadencji nic nie robili. Mieliśmy jedneg? towarzysza, 
który wykazywał kompletną bezczynność, ale był tak broniony przez gromadzkiego 
sekretarza, że musiał pozostać w radzie. Dążyliśmy różnymi drogami do odwołania 
tego radnego. W końcu powiedzieliśmy sekretarzowi: jak wy nie postawicie tej 
sprawy, to my sami postawimy. On odpowiedział: ja się wycofuję. Postawiliśmy tę 
sprawę na sesji. Ale sekretarz jeszcze raz załatwił sprawę w PRN. Radny ten przy- 
szedł na następną sesję, podpisał listę i znowu go nie było przez trzy sesje. I wów- 
czas go odwołaliśmy. 


Jeszcze sprawa przyszłej kadencji rad narodowych. Tak się składa, że niektórzy 
towarzysze pracują i są wszędzie, a niektórzy pokażą się tylko w okresie wyborów. 
Moim zdaniem trzeba PRN uterenowić i co najmniej o 5095 odmłodzić. Tych, którzy 
pracują, zatrzymać, a innym uroczyście podziękować. 


TOW. MARIAN KITA 
sekretarz Prezydium MRN m. Wrocławia 
0 

Ostatnio bardzo wzrosły funkcje kontrolne komisji rad narodowych. rozszerzają 
się także uprawnienia koordynacyjne rad narodowych w sensie obejmowania zasię- 
giem całej gospodarki na terenie swego działania. Ale w tych funkcjach rada rze- 
komo kontrolująca przedsiębiorstwa podległe jej nie bierze pod uwagę samorządu 
robotniczego, lecz przeważnie działa z dyrekcją. Mamy tu do czynienia z tym samym 
zjawiskiem, o którym towarzysze mówili; komisjami, które przyjeżdżają i nie za- 
poznają się z poglądkm miejscowych na działalność danego odcinka. Do tej pory 
nie spotkałem się, aby komisja wspólnie z przewodniczącym samorządu robotniczego 
analizowała sprawę i uzgadniała pogląd, wspólnie dokonywała oceny. A to hy ko- 
misji pomogło w pracy i w podejmowaniu wniosków. I wydaje mi się, że w nowej 
kadencji na tę sprawę należy zwrócić uwagę. 


TOW. ADAM RARSZEWSKI 
sekretarz Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej we Wrocławiu 


W coraz szerszych kręgach działaczy rad narodowych i społecznych słyszy się, że 
kadencja rad narodowych 1961—1965 r. była kadencją pracowitą, kadecją, która 
przyniosła efekty ekonomiczne i społeczne w sensie oddziaływania na środowisko, 
Z tym się trzeba zgodzić. 


Co na to wpłynęło? Wpłynęły na to uchwały KC PZPR z 1961 r. i postanowienia 
KW naszej partii. Po uchwałach plenum KW PZPR pogłębiliśmy proces rozszerzaniu 
uprawnień rad narodowych. 


Można dziś powiedzieć, że rady narodowe dysponują dostatecznymi uprawnie- 
niami. Wiemy, co mamy robić, tylko nie wiemy, jak mamy robić. Twierdzę, że przy- 
znano nam dostatecznie dużo uprawnień władczych. Posłużę się przykładem. W roku 
ubiegłym odbyliśmy rozmowę z aktywem społecznym, z radnymi rad narodowych 
Rozmowa zmierzała do tego, by dać odpowiedź, jakimi metodami i środkami pra- 
cować, aby uzyskać lepsze wyniki ekonomiczne i społeczne. W wyniku tego spot- 
kania odbyliśmy sesję WRN, na której w listopadzie 1964 r. powzieliśmy odpowied- 
nią uchwałę. Ta uchwała w pewnym stopniu daje odpowiedź, jak należy pracować. 
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Wszystkich problemów ona nie rozwiązuje, ale zawiera podstawowe zasady, jakimi 
powinny Się kierować rady narodowe załatwiając określone sprawy swego terenu. 

Parę słów o tej sprawie. Wydaje mi się, że WRN słusznie wyszła z założenia, że 
trzeba dobrać taką tematykę sesji rad narodowych, która będzie najbardziej odpo- 
wiadać na danym terenie i na którą społeczeństwo będzie mogło wywierać wpływ 
bezpośrednio czy pośrednio. Powiedzieliśmy również w tej uchwale, żeby i radnych 
aktywizować, i społeczeństwo przyciągać, że projekty czy tezy podstawowe zagad- 
nień będących przedmiotem obrad rad narodowych powinny się stać przedmiotem 
uprzedniej dyskusji społeczeństwa. Mógłbym wymienić włele form i metod pracy 
rad narodowych. 


Stąd wniosek: za pierwszoplanowe zadanie rad narodowych w nadchodzącej 
kadencji trzeba uznać określenie form i metod pracy. Jest to sprawa regulaminu 
pracy, sprawa wewnętrznego demokratyzmu działania rady narodowej. 

WRN we Wrocławiu widziała również poważny problem związany z podniesieniem 
poziomu pracy aparatu administracyjnego nad zaspokajaniem potrzeb ludności. 
Stąd w ubiegłym roku powstał drugi dokument w sprawie zaspokajania potrzeb 
ludności. 


Wiele było w tej kadencji niespodzianek 1 zaskoczenia. Kadencja tdówała cztery 
lata, kompetencje znacznie wzrosły, zjawiły się nowe zadania, szerokie uprawnie- 
nia, koordynacja itp. I niejeden radny mówił, czy ja jestem do tego przygotowany... 
Mnie się wydaje, że ten moment w pracy rad obecnej kadencji trzeba wziąć pod 
uwagę. Czyśmy bowiem pod tym kątem widzenia dobierali radnych? 


TOW. ALEKSANDER PATRZAŁEK 
pracownik naukowy Uniwersytetu Wrocławskiego 


Chciałbym zająć się jednym problemem, mianowicie określeniem charakteru rad 
narodowych jako organów władzy. 


Czym Są rady i jaka jest ich rola w procesie rządzenia? 


Zagadnienia te rozstrzyga Konstytucja PRL, która w art. 1 ust. 2 stwierdza, „że 
w PRL władza należy do ludu pracującego miast i wsi”. Art. 2, ust. 1 Konstytucji 
brzmi: „Lud pracujący sprawuje władzę państwową przez swych przedstawicieli, 
wybieranych do Sejmu PRL i do rad narodowych w wyborach powszechnych, rów- 
nych, bezpośrednich, w głosowaniu tajnym”. 


Zatem władza jest wykonywana nie bezpośrednio przez tych, których Konstytucja 
ustanawia podmiotem władzy najwyższej w społeczeństwie, ale przez organy: Sejm 
i rady narodowe. I organy te wykonują władzę w interesie i zgodnie z wolą tych, 
w których imieniu władzę sprawują. 


W płaszczyźnie społeczno-politycznej oznacza to, że rady i radni winni działać 
zgodnie z interesami i wolą swoich mocodawców, a wtedy decyzje rady narodowej 
można utożsamić z decyzjami tej części ludu pracującego, która jest objęta działa- 
niem konkretnej rady narodowej. Oczywiście, rzecz polega na tym, że tę wolę i inte- 
resy można utożsamiać tylko z decyzjami rady jako całości. Radny bowiem nie jest 
przedstawicielem interesów całego społeczeństwa. Radny wyraża wolę i interesy 
poszczególnych środowisk wyborców czy węższych innych jeszcze grup. Na terenie 
rady, w pracy komisji czy *v obradach sesji, w wyniku dyskusji i głosowania inte- 
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resy poszczególnych Środowisk i grup w uchwale rady narodowej stają się wyra- 
zem interesów i woli całego społeczeństwa. Stąd należy uznać rady narodowe za 
organy sprawowania władzy w interesie ludności i w jej imieniu. Z tych powodów 
zostały one wyposażone w funkcje im tylko właściwe i zakres kompetencji decydu- 
jący o tym, że są podstawowymi organami w terenie. Konstytucja określa je mia- 
nem organów władzy państwowej. Charakteryzują się tym, że są to organy kole- 
gialne i pochodzące z wyborów. Te dwie cechy mają zapewnić ich reprezentatywe= 
ność w budowie i działalności. 


Społeczeństwo składa się z różnych grup. Aby rady mogły być organami repre- 
zentatywnymi, muszą wyrażać interesy i zapatrywania wszystkich środowisk. Ko- 
lektyw stwarza takie możliwości. Gwarancję zachowania przez rady i radnych re- 
prezentatywnego charakteru stanowi tak prawo wyborcze, jak i działanie organiza- 
cji politycznych, społecznych, które w radzie mają swoich przedstawicieli. Ogromna 
większość radnych jest reprezentantami dwojakiego rodzaju. Są przedstawicielami 
określonych grup i środowisk, powołanymi w czasie wyborów, ale z drugiej strony 
reprezentują także w radzie partie polityczne oraz inne organizacje społeczne, za- 
wodowe, kulturalne, które znowu skupiają pewne kręgi ludzi. Są przez te organi- 
zacje inspirowani do określonego działania. Niemniej jednak trzeba widzieć, że sam 
charakter rady oddziałuje w jakiś sposób na pozycję radnego, tym bardziej obecnie 
w procesie decentralizacji, który jest jednocześnie elementem procesu demokraty- 
zacji życia politycznego i społecznego. Ten proces, który się u nas dokonuje, polega 
nie tylko na wzroście kompetencji i rozszerzeniu uprawnień, ale i na przesunięciu 
decyzji w dół. 


Jednak sam ten proces może dać większe jakieś efekty wtedy, kiedy mu będzie 
towarzyszyć wzrost pozycji, aktywności, znaczenia radnego w terenowych organach 
przedstawicielskich — radach narodowych. A to dlatego, że radę narodową nale- 
żałoby traktować jako specjalnego rodzaju organizację społeczną, różniącą się tym 
od wszystkich innych, że tamte skupiają mniejsze lub większe kręgi ludzi o kon- 
kretnych zainteresowaniach i celach. Rada natomiast jako organizacja obejmuje 
wszystkich mieszkańców swojego terenu. 


Stąd też istotny jest zakres, w jakim rady narodowe będą korzystały ze swych 
uprawnień, stopień wypełniania funkcji władczych. Pełne korzystanie z uprawnień 
usunie w cień problem społecznego odczucia faktycznej władzy w terenie. 

Przejdę teraz do kilku spraw bardziej konkretnych. 


Problem stanowiska radnego wobec wyborców. Żeby radni mogli wyrażać wolę 
f interesy wyborców, żeby mogli przekazywać postulaty i wnioski mieszkańców, 
muszą oprzeć się nie na koncypowaniu tych interesów, dążeń i potrzeb mieszkań- 
ców, ale na jakiejś konkretniejszej podstawie. Musi to radny wynieść od swoich 
wyborców. Radny nie może działać sam. A więc w tych kontaktach ze środowiskiem 
należy widzieć jakieś poważne rozwiązanie problemu znajomości rzeczy, którą towa- 
rzysze podkreślali. Jak i sprawa zaufania środowiska i poparcia dia radnego — do- 
strzeganie w tym możliwości organizowania poparcia dla pewnych zagadnień. Stąd 
niepokoić musi w tym zakresie, w moim przexonaniu, mała aktywność radnych, 
wynikająca z pewnych obaw czy niedomagań w organizowaniu spotkań z wybor: 
cami. To jest brak. który z kolei musi oddziałać na małą aktywność radnego w samej 
radzie narodowej, na sesji, w komisji. Jeśli radny nie widzi i nie może rozpoznać 
potrzeb ludności, jej żądań i wniosków, to nie posiada faktycznie materiału, z któ- 
rym mógłby wystąpić na sesji, nie ma faktycznego poparcia w postaci wniosków, 
które mógłby wysuwać w radzie i komisji. 


121 


" Z drugiej strony trzeba stwierdzić, że po nowelizacji ustawy o radach narodowych 
radny czy grupa radnych na terenie rady wcale nie są bezradni. Te przepisy dają 
możliwości wpływania na działalność całej rady i przez nią na prezydium i'wydziały. 
Przecież rada może powołać nadzwyczajną komisję do zbadania działalności prezy- 
dium. To samo w stosunku do poszczególnych wydziałów. Dziś pewne decyzje 
komisji są wiążące. I wydział nie może postąpić inaczej niż tak, jak zadecyduje ko- 
misja. A więc obecnie nie należałoby się ograniczać do prowadzenia przez komisje 
tylko kontroli społecznej. Kontrola społeczna — to kontrola jednostek nie podpo- 
rządkowanych radzie. Komisje nasze mają przede wszystkim wypełniać dwie 
funkcje: funkcję opiniodawczą 1 funkcję kontrolną w stosunku do wydziałów. 
I gdyby dziś ktoś chciał powiedzieć, że na gruncie obowiązującego ustawodawstwa 
o radach narodowych rady czy komisje są bezradne w stosunku do wydziałów czy 
prezydiów, mówiłby nieprawdę. Byłoby tak wtedy, gdyby komisie, rady, radni nie 
chcieli z tych uprawnień korzystać, tzn. wtedy, kiedy aktywność i zaangażowanie 
radnych byłyby minimalne. 


Inny problem, który się tu przewijał — to współdziałanie organizacji społecznych, 
partii politycznych, których działalność w radach posiada istotne znaczenie. Fak- 
tycznie chyba tak to wygląda i tak to zrozumiałem z dyskusji, i tak to odczuwam. 
Do uzyskania przez radnego pozycji w społeczeństwie, w radzie narodowej, w śŚrodo- 
wisku nie wystarcza tylko sama jego aktywność, nie wystarczą kwalifikacje, wy= 
kształcenie czy też duży staż. Do tego konieczne jest posiadanie przez radnego z jed- 
nej strony poparcia, z drugiej strony — inspiracji i z trzeciej strony — rozliczenia 
przez organizację, która go jako kandydata do rady wysunęła. Z tym, że jest sprawą 
czasu, kiedy organizacje tego rozliczenia dokonują. W czasie kampanii prowadzi się 
rozmowy przy wysuwaniu kandydatów. I znowu teraz, gdy się zamyka kadencię, 
takie rozmowy się odbywają. Zresztą różnie z tym bywa. Są organizacje partyjne 
i społeczne, które więź z radnymi utrzymują na co dzień I czasem przez radnych 
wpływają na tok pracy i działania rady, realizują przez to swoje cele i zadania czy 
interesy. Postulowano tu, by organizacje, które wysunęły radnych, opiekowały się 
nimi nie w tym sensie, żeby ich bronić, ale żeby ich widzieć jako swoich przedsta- 
wicieli, jako tych, przez których organizacja może realizować i urzeczywistniać 
pewne wytyczne swojego działania. To jest chyba rzecz bardzo ważna i istotna. 
W tej dziedzinie faktycznie występują pewne braki. 


Z tym się wiąże inny problem, mianowicie problem zabezpieczenia pewnych 
uprawnień posiadanych przez radnych, aby radny mógł wypełniać swoje obowiązki 
wobec wyborców i rady. Nasze ustawodawstwo nie zapewnia radnym takich upraw- 
nień jak posłom. Ochrona prawna z art. 48 i 49 ustawy o radach narodowych jest 
niewystarczająca. Wydaje mi się, że można by postulować pewne propozycje co do 
podniesienia godności, zwiększenia uznania dla radnych chociażby za ich pracę 
w radzie i dla rady, dla społeczeństwa. Przede wszystkim należy mieć na uwadze, 
że radny nie jest zwykłym interesantem, że we wszystkich agendach podległych 
prezydium rady narodowej radny powinien być załatwiany bez kolejki, bez prze- 
strzegania godzin urzędowania dla interesantów. Nie mówię o sprawach, które wy- 
kraczają poza te zagadnienia. Nie wiem na przykład, czy nie można by postulować, 
aby w wypadkach, gdy sprawa radnego staje przed kolegium karno-administracyj- 
nym, wyłączać ją z kolegium i przedstawiać komisji mandatowej, Na pewno po- 
trzebne są radnemu pewna ochrona i pewne przywileje, które by go w oczach wy” 
borców i społeczeństwa jakoś wyróżniały, pozwalały podnosić jego pozycję. 


To samo, jeśli chodzi o zakłady pracy. Rzecz polegałaby — wydaje się — na 
tym, żeby w stosunku do radnego przepisy nie ograniczały ilości godzin zwolnień, 
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W słosunkii do spraw społecznych, związańych z pracą w radzie, ograniczeń d3 
trzech dni w miesiącu nie ma nigdzie. Wydaje mi się, że przy polepszeniu składu 
rad, przy założeniu, że morale radnego będzie się podnosić, można by na okres ka- 
dencji w ogóle wyłączyć możliwość rozwiązywania stosunku pracy z radnym. 

I wreszcie jeszcze sprawa społecznej pozycji radnego. Znajduje ona wyraz w tym, 
jak go ocenia Środowisko, ludzie i społeczeństwo. Z drugiej strony sami radni mogą 
odczuć, czy cieszą się uznaniem społecznym za swoją działalność, za wywiązanie 
się ze swej funkcji. 

Wypływa tutaj również problem fachowości radnych. Nie można — wydaje się — 
mówić, że fachowiec uzdrowi sytuację w radzie i spowoduje lepsze wypełnianie 
przez komisje ich funkcji. Rzecz polega na tym, aby zapraszano fachowców do kon- 
sultacji. Każdemu fachowcowi, który chce społecznie pracować, trzeba udzielić po- 
parcia i zachęty. Ale nie trzeba, tego czynić na siłę... Osobiście wolę działacza spo- 
łecznego, który ma pogląd na sprawy i swoje zdanie, niż fachowca. A więc problem 
rekrutacji jest bardzo istotny dla aktywności i pracy w okresie całej kadencji. Cho- 
dzi o takich ludzi, którzy by podejmując pracę w radzie mieli jakieś wyobrażenie 
o tej pracy i wiedzieli, co i jak chcą osiągnąć. Są to sprawy, które w jakiś istotny 
sposób poprawią działalność rad, pozwolą wykorzystać posiadane kompetencje, 
a jednocześnie przyczynią się do wzrostu roli, stanowiska i pozycji radnego. 


TOW. ANTONI BANASZAK 
sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


Nikt z nas nie ma wątpliwości, że faktycznie zostały stworzone warunki, aby rady 
narodowe pełniej niż dotąd korzystały ze swoich uprawnień. I chyba nikt nie wątpi, 
że warunkiem należytego wykorzystania przez rady narodowe stworzonych możli- 
wości działania jest stały rozwój inicjatywy, zespalanie w praktycznej działalności 
rad narodowych cech organu państwowego i cech ogniwa społeczno-politycznego. 
Wymaga to — nie ulega wątpliwości — zacieśnienia współpracy rad narodowych, 
więzi rad ze społeczeństwem, zwłaszcza ze związkami zawodowymi, i wzbogacenia 
form działalności społecznej. Mamy wszelkie warunki, aby działalności rad narodo- 
wych nadawać bardziej niż dotychczas charakter społeczno-polityczny. Większe do- 
świadczenie radnych, rozwój wewnętrznej demokracji w radach narodowych, ogólny 
wzrost poziomu naszego społeczeństwa, wzrost poziomu kadr i co najważniejsze 
uprawnień rad narodowych — wszystkie te przesłanki pozwalają radom narodowym 
rozwinąć szerszą, głębszą działalność wśród wyborców, w społeczeństwie. 


W tej chwili zaprzątają naszą uwagę głównie sprawy gospodarcze, czeka nas 
nowa pięciolatka. I słusznie, że te sprawy dominują w działalności rad narodo- 
wych. Potrzeba bowiem bardzo konkretnej znajomości tvch problemów i w radzie, 
iw społeczeństwie, żeby jak najlepiej wykorzystać rezerwy, jakimi dysponuje nasza 
gospodarka. 

Partia wskazuje nam obecnie dalsze możliwości pogłębienia działalności gospo- 
darczej, podniesienia jej na wyższy poziom. Jest nią koordynacja pozioma. To jest 
płaszczyzna. na której mogą się kształtować właściwe stosunki między radami naro- 
dowymi a poszczególnymi przedsiębiorstwami, płaszczyzna, na której może się roz- 
wijać działalność radnych. 

Towarzysze uczestniczący w dzisiejszym spotkaniu narzekali, że w zakładach 
pracy często nie traktuje się radnego właściwie. Bierze się to stąd — jak sądzę — 
że przedsiębiorstwa dołąd nie odczuwają należycie swego związku z radą. Obecnie 
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proces koordynacji będzie sprzyjał w sposób jak gdyby naturalny podnoszeniu roll 
i znaczenia radnego w zakładzie pod warunkiem, że będzie on dobrze i prawidłowo 
rozumiał zadania w dziedzinie koordynacji, że będzie umiał, przy poparciu organi- 
zacji społecznych i samorządu robotniczego, włączyć się w ich rozwiązywanie. 

Aby lepiej pracować w przemyśle i gospodarce, musimy pełniej wykorzystać 
środki społecznego oddziaływania. Nie wiem, gdzie dysponujemy większymi rezer- 
wami: w sferze materialnej czy w sferze inicjatyw i ludzkich doświadczeń. Mnie 
się wydaje, że w tej ostatniej kryją się główne rezerwy. Aby je wykorzystać, trzeba 
nauczyć się lepiej pracować z ludźmi. Warunkiem skutecznej pracy w tej dziedzinie 
jest przede wszystkim, wydaje mi się, większa wrażliwość na ludzkie bolączki. Nasz 
aktyw musi też więcej interesować się pracą wychowawczą i kształtowaniem oby- 
watelskiej postawy społeczeństwa. 


Coraz bardziej wzrasta wydajność pracy w przemyśle, w rolnictwie, we wszyst 
kich innych dziedzinach pracy społecznej. Nasze formy i metody pracy społecznej 
w radach nie rozwijają się proporcjonalnie do potrzeb. Rozwój demokracji socjali- 
stycznej sprzyja wzbogacaniu form i metod społecznego oddziaływania. Weźmy na 
przykład wielką liczbę różnorodnych zebrań statutowych w organizaciach politycz- 
nych i społecznych — dlaczego nie mogą się one stać płaszczyzną pracy naszych 
rad? Albo metodyka przygotowywania i przeprowadzania spotkań — przecież tu 
też trzeba wiele zmienić. Wydaje mi się, że spotkania winny posiadać przede 
wszystkim charakter tematyczny; w spotkaniach winni uczestniczyć członkowie kie- 
rownictwa rady, którzy w razie potrzeby mogliby pomóc radnemu w wybrnięciu 
z zawikłanych nieraz sytuacji. | 


Weżmy uchwały sesji. Ile wysiłku wkładamy w ich przygotowanie, a ile w kon- 
trolę ich realizacji? Ile tu jest jeszcze formalizmu zabijającego aktywność radnych? 

W sprawie doboru kandydatów na radnych. Po pierwsze — problem oceny. Ocena 
to nie jednorazowy akt, to cały łańcuch opinii i wreszcie akt ostateczny — głoso- 
wanie. Ocena — to coś ciągłego. W czasie kadencji radny też musi podlegać syste- 
matycznej ocenie. Ocena przy końcu.kadencji nie przynosi pełnych rezultatów, jest 
już za późno na poprawę pracy. 

Kształtując skład przyszłej rady uważamy za rzecz słuszną oprzeć się na aktywie, 
który zdał już egzamin pracy w radach. Szczególnie do rad wyższych stopni po- 
winno się wysuwać najlepszych radnych z niższych stopni. Zależy nam na ukształto- 
waniu się stałego aktywu działaczy rad, kadry społeczników, doświadczonych na 
różnych odcinkach pracy w organach władzy państwowej. 

I ostatnia sprawa: jak wykorzystać aktyw rad narodowych po zakończeniu ka- 
dencji? Chcemy wszystkich radnych, zwłaszcza, tych, którzy będą ponownie reko- 
mendowani, w sposób zorganizowany przekazać do dyspozycji komitetów Frontu 
Jedności Narodu, aby tam pracowali w zespołach ukształtowanych według profilu 
przyszłych komisji rad narodowych nad ewidencją i realizacją wniosków i postula- 
tów oraz prcegramów wyborczych. Do tych zespołów zostaną też delegowani akty- 
wiści proponowani po raz pierwszy do rad oraz aktyw komitetów FJN. Chodzi o to, 
aby już w toku kampanii kształtował się skład przyszłych komisji rad, zdolnych 
do konkretnego działania zaraz po wyborach. 

Wszystkie wnioski, postulaty i sugestie wysunięte na tym spotkaniu, chociażby 
nie skonkretyzowane, zostaną rozpatrzone i przekazane odpowiednim zespołom. Za- 
leży nam na tym, aby rady nowej kadencji w pełni wykorzystały uprawnienia, jakie 
otrzymały w bieżącej kadencji, dość trudnej i skomplikowanej ze względu na kształ- 
towanie się w niej modelu decentralizacji w systemie rad narodowych, ale otwie- 
rającej przed radami narodowymi nowe horyzonty działania. 


O działalności terenowych grup partyjnych 


PAWEŁ WOJAS 


I Sekretarz KW PZPR w Opolu 


Na ostatniej wojewódzkiej konferencji partyjnej w Opolu podkreślono, 
że wśród wielu czynników niezbędnych do pomyślnego startu Opol- 
szczyzny w nowe 20-lecie dalsze zbliżenie organizacji partyjnej do społe- 
czeństwa odgrywać będzie dużą rolę. Dróg prowadzących do osiągnięcia 
tego celu jest, oczywiście, wiele. Jedna z nich — to zorganizowana działa|- 
ność członków i kandydatów partii w miejscu zamieszkania, prowadzona 
przez partyjne grupy terenowego działania. 

Grupy terenowe, zorganizowane na podstawie przyjętego na III Zjeź- 
dzie partii statutu, posiadają w naszym województwie pewien dorobek 
i sporo doświadczeń. Kilkuletnie ich działanie potwierdza celowość rozwi- 
jania pracy partyjnej w miejscu zamieszkania. Umożliwia bowiem tysią- 
com członków partii, którzy swój wolny czas po pracy zawodowej spę- 
dzają w domu, udzielanie się społecznie w miejscu zamieszkania, sh 
tego, rzecz jasna, pragną. 


Praktyka grup partyjnych dowodzi, że w pracy terenowej, która przy- 
biera najróżniejsze formy, członkowie partii, nieraz niewidoczni w zakła- 
dzie pracy, uaktywniają się, rosną, stają się prawdziwymi działaczami spo- 
łecznymi, związanymi ze swoim otoczeniem, rozumiejącymi jego sprawy 
i potrzeby. 

Grupy partyjne przebyły szmat drogi — od poczynań związanych z po- 
dejmowaniem drobnych spraw swego środowiska, rozwiązywania kłopo- 
tów i trudności mieszkańców rejonu do inicjowania czynów społecznych 
i rozwijania niektórych form samorządności mieszkańców. 


Stworzenie grup partyjnych nadało działalności w terenie charakter 
ciągły. Dzięki nim instancje partyjne utrzymują codzienną więż z szero- 
kimi masami społeczeństwa nie tylko w zakładach pracy, ale i w miejscu 
zamieszkania. 


Działalność tych grup, wysuwanie przez nie na plan pierwszy spraw 
dla ludzi żywotnych, ich umiejętność współpracy z aktywem bezpartyj- 
nym przyczyniły się do ożywienia komitetów Frontu Jedności Narodu, 
komitetów blokowych, kół Ligi Kobiet, ORMO oraz innych organizacji 
społecznych czynnych w terenie. Jednocześnie podniosło to autorytet 
partii wśród mieszkańców i we wspomnianych wyżej organizacjach. 
Odbiło się to korzystnie na gospodarce komunalnej, działalności kultu- 
ralno-oświatowej w terenie, na poczuciu bezpieczeństwa obywateli. 


Praktyka grup partyjnych w Opolu, a także w Brzegu, Nysie i Klucz- 
borku dowodzi, że ich współpraca z radami narodowymi, komitetami FJN 
oraz innymi organizacjami odpowiada interesom ludzi pracy, sprzyja pro- 
cesom demokratyzacji życia społecznego, 
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Istotnym elementem sprzyjającym działalności grup terenowych była 
decentralizacja władzy, usamodzielnienie rad narodowych i przekazanie 
im wielu spraw dotyczących warunków życia mieszkańców miast. 


* 


Od czasu, gdy grupy terenowe zaczęły powstawać (1959), kilkakrotnie 
zmieniały się ich struktura i metody pracy. W pierwszych dwóch latach 
istnienia grup ich bazą i terenem działania był obwód wyborczy, podsta- 
wowym ich zadaniem — działalność agitacyjno-propagandowa w kam- 
panii wyborczej do Sejmu i rad narodowych. Po wyborach, gdy likwido- 
wano obwody wyborcze, działalność grup terenowych stawała się coraz 
słabsza i powoli zamierała. 

W końcu 1961 r., idąc za przykładem Łodzi, Warszawy i opierając się 
na własnym doświadczeniu, dokonaliśmy zasadniczych zmian w budowie 
grup i treści ich pracy. Zmiany te zdały egzamin życia i przetrwały do 
dziś. U ich podstaw leżało dążenie do likwidacji dorywczego, akcyjnego 
charakteru działalności grup, przekształcenie ich w organizacje pracujące 
stale i systematycznie wśród ludności w miejscu zamieszkania. 


Oparliśmy więc grupy terenowe na rejonach administracji domów mie- 
szkalnych. W Opolu np. jest 15 ADM, toteż zorganizowano tu 15 grup te- 
renowego działania. Należy do nich 860 członków partii (około 150 orga- 
nizacji partyjnej w Opolu), oddelegowanych do tej pracy przez pod- 
stawowe organizacje partyjne w zakładach przemysłowych, urzędach 
i instytucjach. 

Rejon ADM jest także terenem działania komitetu Frontu Jedności 
Narodu, komitetu blokowego, koła Polskiego Komitetu Opieki Społecznej, 
ORMO, Ligi Kobiet. Dawniej praca tych organizacji społecznych nie bvła 
skoordynowana, każda z nich działała na własną rękę. Z chwilą, gdy 
grupy terenowe zaczęto tworzyć przy ADM, sytuacja uległa zasadniczej 
zmianie: grupy partyjne stały się czynnikiem koordynującym i inspirują- 
cym działalność organizacji społecznych w rejonie ADM. Stworzono 
zespoły koordynacyjne, w skład których wchodzą przewodniczący grup 
terenowych oraz przedstawiciele wszystkich organizacji społecznych czyn- 
nych na terenie danego ADM, 

Członkowie partii, należący do grup terenowego działania, działają 
w różnych organizacjach społecznych. Oto przykład z grupy terenowej 
nr 9 w Opolu. Z jej ramienia 5 członków partii bierze udział w pracy 
komitetu FJN, 10 — w komitecie blokowym, 3 — w społecznej komisji 
pojednawczej, 3 — w komisji czynów społecznych, 6 — w kołach Pol- 
skiego Komitetu Pomocy Społecznej, 5 — w komitecie rodzicielskim. 

Grupy terenowego działania zbierają się zależnie od potrzeb i aktual- 
nych zadań w rejonie. Omawiają one działalność członków partii w orga- 
nizacjach społecznych, stawiają przed nimi określone zadania. Odstąpiły 
one od dawniej stosowanych metod pracy, które polegały na samodzie|- 
nym podejmowaniu i realizowaniu przez nie różnych przedsięwzięć w re- 
jonie. Obecnie grupy terenowe działają przez organizacje społeczne, inspi- 
rują je, a jednocześnie uczestniczą w codziennej ich pracy. 

74qdarza się jeszcze, że grupa terenowa bierze na swe barki zadania doty- 
czące rejonu i usiłuje sama, własnymi siłami je zrealizować. Była o tym 
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mowa na Plenum KM w Opolu v w ub. roku *), na którym analizowano 
działalność grup terenowych. 


Również w Brzegu niektórzy członkowie partii opacznie rozumieją 5 
sunki między grupami terenowymi a organizacjami społecznymi. Wyni- 
kało to z wystąpień kilku towarzyszy na posiedzeniu egzekutywy KP 
w połowie ub. roku; towarzysze ci snuli niesłuszne rozważania o tym, kto 
„ważniejszy”: grupa terenowa czy komitet FJN. 


Gdy mowa o sprawach organizacyjnych dotyczących grup terenowych, 
wspomnieć trzeba, że działalnością partyjną w miejscu zamieszkania zaj- 
mują się także terenowe podstawowe organizacje partyjne. 


Pamiętając o zasadniczej różnicy między samodzielną organizacją par- 
tyjną, jaką jest POP, a grupą terenową, która nie ma praw organizacji 
podstawowej, trzeba jednocześnie widzieć podobieństwo między nimi. 
Jedna i druga pracują w rejonie, osiedlu i z tych względów mają niejako 
podobne zadania. W praktyce wygląda to jednak inaczej: gdy obok POP 
powstaje grupa terenowa, nie prowadzi ona działalności „„konkurencyjnej” 
ani nie dubluje pracy POP. POP koncentruje się wtedy coraz bardziej 
na pracy wewnętrznej, zostawiając inicjatywę działania w rejonie grupie 
terenowej. Nie oznacza to, że POP odwraca się plecami do terenu, nie- 
którzy jej członkowie biorą udział w pracach komitetu FJN, komitetu 
blokowego oraz innych organizacji społecznych. 


Ogniwem łączącym POP z grupą terenową są wspomniane wyżej ze- 
społy koordynacyjne, w skład których wchodzą także sekretarze tereno- 
wych POP, 


* 
L. 


Treść pracy grup terenowych kształtuje się na podstawie konkretnej 
sytuacji w rejonie i wiąże z zadaniami, jakie mają do spełnienia organi- 
zacje społeczne, czynne w miejscu zamieszkania. 


W celu bliższego poznania treści pracy grup omówimy krótko działal- 
ność kilku z nich. 

Grupa terenowa nr 10 w Opolu razem z komitetem FJN organizowała 
odczyty o sytuacji międzynarodowej, o sytuacji w kraju, również 
z okazji świąt państwowych. Na niektórych odczytach obecnych było 
400—500 osób. Przeprowadzono kilka pogadanek na tematy wycho- 
wawcze. Grupa razem z komitetem blokowym udzielała pomocy ADM 
w wyznaczeniu budynków do remontów kapitalnych i bieżących, uczestni- 
czyła w kontroli jakości i terminowości przeprowadzanych remontów, 
w zabezpieczeniu przewodów wodociągowych i kanalizacyjnych przed 
skutkami niskiej temperatury. Członkowie grupy brali udział w konser. 
wacji zieleńców, budowie boiska sportowego i placu zabaw, w urządzaniu 
lodowiska. 


Na terenie działania grupy terenowej nr 5 zawarto umowę z kierow- 
nictwem ADM, w której administracja zobowiązała się dostarczyć farb 
i innych materiałów tym mieszkańcom, którzy w czynie społecznym 
zechcą malować lamperie, poręcze i okna klatek schodowych. 


*) Niedawno w Opolu organizację miejską połączono z organizacją powiatową. 
Na czele połączonych organizacji stoi obecnie KMiP, 
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Grupa terenowa nr 16 brała udział w organizacji spotkania mieszkań- 
ców rejonu z przedstawicielami wydziału gospodarki komunalnej MRN 
i radnymi z tego terenu. Informowali oni zebranych o realizacji postula- 
tów ludności i o dalszych planach MRN. 

W powiatowym mieście Brzegu z inspiracji grup terenowych w kilku 
rejonach odbyły się spotkania mieszkańców z przedstawicielami placó- 
wek handlowych, wymiaru sprawiedliwości i władz oświatowych. 

W Nysie grupa partyjna zajęła się m.in. sprawą przestępczości wśród 
nieletnich. 

Jak widać, zakres zainteresowań grup terenowych jest różnorodny i sze- 
roki. Inspirują one pracę polityczno-wychowawczą, którą prowadzą komi- 
tety FJN, koła Ligi Kobiet oraz inne organizacje społeczne działające 
w miejscu zamieszkania. Niezależnie od tego grupy partyjne samodzielnie 
wiążą się z ludnością rejonu, rozszerzają swój aktyw, do którego włączają 
bezpartyjnych. 

Przez komitety blokowe i osiedlowe partyine grupy terenowe inspirują 
działalność o charakterze społeczno-gospodarczym, przez terenowe koła 
Polskiego Komitetu Opieki Społecznej — działalność socjalno-bytową, 
przez komitety rodzicielskie wkraczają w sferę wychowania dzieci i mło- 
dzieży itd. 

Komitety FJN organizowały w ubiegłym okresie odczyty o IV Zjeździe 
" partii, o 20-leciu Polski Ludowej, o Rewolucji Październikowej, wieczor- 
nice, seanse fiimowe, spotkania mieszkańców z weteranami ruchu robot- 
niczego, radnymi, posłami, oficerami WP i MO. 

Niektóre komitety FJN urządzały co tydzień zebrania, na których (po 
odczycie) przyjmowano prośby, skargi i postulaty mieszkańców. Obecni 
na zebraniach radni przenosili żygzenia ludności do prezydium MRN lub 
innych instytucji w celu ich rozpatrzenia i załatwienia. 

Terenowe koła Ligi Kobiet krzewiły wicdzę o wychowaniu dzieci 
i umiejętność prowadzenia gospodarstwa domowego. 

Pożyteczną działalność w terenie prowadziły rejonowe placówki ORMO. 
Dawniej ORMO związana była tylko z Milicją Obywatelską. W 1962 r. po- 
wo:ano społeczne komitety do spraw ORMO. Terenowe placówki ORMO 
prowadzą obecnie profilaktyczną działalność przeciw chuligaństwu, dbają 
o ład i porządek w rejonie, pomagając w ten sposób organom MO, uczą 
młodzież zasad ruchu ulicznego. 


Poważne miejsce w działalności grup terenowych zajmują sprawy go- 
spodarki komunalnej, jak dopływ wody do mieszkań, konserwacja sub- 
stancji mieszkaniowej (m. in. remonty kapitalne i bieżące, i jakość ich 
wykonania), estetyka domów i ich otoczenia. 

W 1963 r. w Opolu dał się odczuć w mieszkaniach niedostatek wody. 
Postanowiono sprawdzić, czy jedną z przyczyn tego nie są przecieki wody. 
MRN odwołała się do organizacji społecznych działających w miejscu 
zamieszkania. Zachowując jak największy takt, członkowie tych organi- 
zacji sprawdzali w mieszkaniach urządzenia wodno-kanalizacyjne. 

Wiele potem naprawiono. W związku z tym nastąpiła pewna poprawa 
w dopływie wody do mieszkań, zwłaszcza na wyższe piętra. 

Zasługuje na uwagę i pochwałę przeciwdziałanie komitetów blokowych 
niszczeniu mieszkań i niedbałemu stosunkowi niektórych lokatorów do 
mienia społecznego. 
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| PIRZESZSENEROKOZOOÓONN sm oda pi lo m 


" Szczególnie dużą aktywność przejawiały organizacje społeczne w no* 
wych dzielnicach peryferyjnych, gdzie teren wokół zbudowanych domów 
jest często nie zagospodarowany. Wysiłki organizacji społecznych przyczy- 
niły się do wykonania tzw. małej architektury, czyli urządzeń wokół bu- 
dynków, chodników, krawężników, alei, fontann itp. 

Mówiliśmy wyżej o rozwoju różnych form samorządności mieszkań- 
ców, o kontroli społecznej działalności organów władzy terenowej. Jedna 
z nich — bardzo istotna — to opiniowanie przez komitety blokowe wnio- 
sków w sprawie remontu mieszkań, ich udział w podejmowaniu decyzji 
e wielu bytowych sprawach ludzi pracy w miejscu ich zamieszkania. 


"W: ciągu ostatnich kilku lat w Opolu doprowadzono do należytego stanu 
246 klatek schodowych, 382 piwnice, 230 podwórek, uporządkowano 250 
strychów. Ponadto założono 30 zieleńców, wybudowano 2 boiska spor= 
towe, 3 ogródki jordanowskie, zasadzono setki drzew i krzewów. | 


Mniej wprawdzie niż w Opolu, ale i w miastach powiatowych, jak 
Brzeg, Nysa, Kluczbork, grupy terenowe wespół z komitetami blokowymi 
troszczyły się o porządkowanie skwerów i podwórek, o założenie kwietni- 
ków i klombów. 

To wszystko realizuje się w dużej mierze dzięki czynom społecznym, 
podejmowanym z inicjatywy grup terenowych i organizacji społecznych. 


Znaczenie czynów społecznych pozytywnie ocenił KM partii w Opolu 
we wrześniu ub. r. W powziętej uchwale podkreślono, że czyny społeczne 
podniosły potencjał komunalny miasta i poprawiły warunki bytowe lud- 
ności w miejscu zamieszkania. Uchwała KM mówi też o tym, iż pożądane 
jest przejście od czynów społecznych w miejscu zamieszkania do czynów 
o charakterze ogólnomiejskim. Toteż dość znaczny był udział mieszkań- 
ców Opola w budowie ronda i amfiteatru w centrum miasta. 


Czyny społeczne mają podwójne znaczenie: gospodarcze i wychowaw- 
cze. Poważne są efekty materialne podejmowanych czynów na rzecz 
rejonu, osiedla lub miasta, , 


Ruch czynów społecznych rozszerza się. Należy również wspomnieć 
o jego niedostatkach. Są wypadki, gdy planuje się ich zbyt wiele naraz. 
Bywa też, że podejmuje się je bez głębszego rozeznania i przygotowania. 

Terenowe grupy partyjne inicjują też działalność społecznych komisji 
pojednawczych, które zazwyczaj powstają przy komitetach blokowych. 


Komisje pojednawcze — to społeczne organy medilacyjne, które bez 
udziału władz państwowych lub administracji terenowej, w drodze postę- 
powania pojednawczego, usiłują łagodzić oraz likwidować spory i zatargi 
międzysąsiedzkie. Przyczyny tych zatargów są oczywiście różne. Czasem 
chodzi o przydział działki ogrodniczej lub przydomowej, innym razem — 
o korzystanie ze strychu lub piwnicy, o zanieczyszczenie klatki schodowej, 
podwórka itp. ! 

W skład kornisji pojednawczych wchodzą nieraz prawnicy. Czasem sama 
komisja zaprasza prawnika lub sędzicgo, aby służył jej radą fachową. 
Członkowie komisji — aktywiści partyjni i bezpartyjni, ludzie z większym 
doświadczeniem życiowym, cieszący się poważaniem w swoim środo- 
wisku — przeprowadzają rozmowy z powaśnionymi i drogą perswazji usi- 
łują ich nakłonić do zgody. 
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W większości wypadków udaje im się to I spory faktycznie ustają. 
W nielicznych wypadkach na żądanie stron sprawy zostają przekazane 
sądowi. 


W ubiegłym roku na terenie działania grupy partyjnej, gdzie przewod- 
niczącym jest tow. Caba, komisja pojednawcza rozpatrywała ponad 20 
spraw i prawie wszystkie załatwiła pomyślnie. W ciągu 9 miesięcy ub. r. 
komisje pojednawcze w całym Opolu miały na wokandzie 182 zatargi mię- 
dzysąsiedzkie i znaczną większość z nich załatwiły polubownie. Dlatego 
cieszą się one uznaniem wśród mieszkańców, a partyjne grupy terenowe 
słusznie postępują popularyzując i propagując ich działalność. Pracę ko- 
misji pojednawczych należy ocenić pozytywnie. Mają one poważne zna- 
czenie wychowawcze, zbliżają bowiem ludzi, uczą ich współżycia społecz- 
nego, a komisje są też zalążkiem sądownictwa społecznego. 


Warto zasygnalizować także istnienie terenowych kół Polskiego Komi- 
tetu Opieki Społecznej. Interesują się one życiem starców, emerytów, 
ludzi dotkniętych kalectwem lub chorobą. Urządzają ome zbiórki odzieży 
i obuwia, opiniują wnioski o zapomogi, organizują imprezy kulturalne dla 
starców i pomoc w nauce dla młodzieży znajdującej się w trudnych wa- 
runkach. 


Przedstawiając dorobek terenowych grup partyjnych, nie twierdzimy 
bynajmniej, że wszystkie działają dobrze i że wykorzystano już wszelkie 
„możliwości aktywizacji ludzi w miejscu zamieszkania. Na pewno jeszcze 
wiele można zrobić, aby ludzie mogli lepiej, częściej wykazywać swoją 
inicjatywę społeczną w miejscu zamieszkania, w rejonie, dzielnicy lub 
osiedlu. Niemniej jednak w pełni doceniamy pracę terenowych grup par- 
tyjnych i z uznaniem odnosimy się do ich członków i aktywistów. Instan- 
cje partyjne powinny więcej im pomagać, a władze terenowe — okazywać 
więcej życzliwości. Nie zawsze niestety tak jest. Otrzymujemy wiele skarg 
od działaczy terenowych, świadczących o tym, że mają sporo trudności ze 
strony niektórych terenowych organów władzy. Chodzi przede wszystkim 
o biurokratyczny nieraz stosunek tych władz do wniosków i postulatów 
mieszkańców. Grupy terenowe mają rację domagając się, aby komitety 
FJN otrzymywały odpowiedzi o sposobie załatwiania spraw zgłaszanych 
przez mieszkańców w trybie przewidzianym przez kodeks postępowania 
administracyjnego, 2 


* 


Odrębnego potraktowania — z punktu widzenia działalności i rozwoju 
terenowych grup partyjnych — wymagałaby zbliżająca się wielka kam- 
pania wyborów do Sejmu i rad narodowych, 


Z poprzednio przeprowadzonej kampanii wiemy, jak wielką i pozy- 
tywną rolę odegrały w niej terenowe grupy partyjne i organizacje spo- 
łeczne. W nadchodzącej akcji wyborczej front pracy społecznej znacznie 
„się rozszerzy, co wynika z zadań postawionych przed partią przez IV 
Zjazd i ostatnie plenarne posiedzenia KC. Liczymy na to, że pod wpły- 
wem terenowych grup partyjnych i organizacji społecznych czynnych 
w miejscu zamieszkania zwielokrotni się aktywność społeczna mieszkań- 
ców miast i osiedli naszego województwa. 
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KIER ZPA PPL CZEENE ZIĘENE RZE YZZZJ RZA 


W kampanii wyborczej działalność partyjną nastawić chcemy zarówno 

na sprawy ogólnokrajowe, jak i te, które są ściśle związane z codziennymi 
potrzebami ludzi pracy w miejscu zamieszkania. Stąd duża rola tereno- 
wych grup partyjnych i organizacji społecznych, które nie od dziś walczą 
o lepszą pracę sieci handlowej, instytucji usługowych, bibliotek, świe- 
tlic itd, 
_ Chcemy, aby kampania wyborcza sprzyjała dalszemu zbliżeniu partii 
do mieszkańców rejonów i osiedli, rozszerzeniu współdziałania ludności 
z organami administracji terenowej, zwiększeniu jej wpływu na wszystkie 
sprawy związane z poprawą warunków bytowych w miejscu zamieszka- 
nia. 

W związku z wyborami odbyły się już pierwsze zebrania terenowych 
grup partyjnych. Postulują one powiększenie swego składu na okres wy- 
borów, skierowanie do nich przez POP świeżych sił, a zwłaszcza takich 
aktywistów partyjnych, którzy odczuwają potrzebę społecznego angażo- 
wania się, potrzebę pracy wśród ludzi, 

Grupy terenowe za jedno z naczelnych zadań uważają podsumowanie 
przez komitety FJN, komitety blokowe oraz wszystkie inne organizacje 
społeczne dorobku rejonu, ze szczególnym uwzględnieniem udziału sa- 
mego społeczeństwa w jego realizacji, oraz nakreślenie dalszego programu 
w tej dziedzinie. 

Rozległy jest zakres spraw i problemów życia środowiskowego naszych 
miast i miasteczek. Uważamy, że w nadchodzącej akcji wyborczej znaj- 
dzie się możliwość czynnego działania dla każdego członka i kandydata 
partii, który pragnie przekazać swoje zdolności i umiejętności służbie mas 
pracujących, 


Nowy system plac w PGR w dzialaniu 


STEFAN EUHL 


Po XII Plenum KC dokonano w państwowych gospodarstwach rolnych 
szeregu zmian. Do najważniejszych należy wprowadzenie nowego systemu 
płac. Niedawno zakończone zostały rozliczenia i wypłaty za pierwszy rok 
działania tego systemu, Wyniki zasługują na uwagę. 

Znany powszechnie niedobór siły roboczej w PGR przez długie lata sta- 
nowił jedną z głównych przyczyn trudności w tym sektorze. Na 1 ha użyt- 
ków rolnych przypada w PGR 2—4 razy mniej rąk do pracy niż w gospo- 
darce indywidualnej. Dawniej wskaźnik ten dla PGR był jeszcze mniei 
korzystny. Obecnie różnicę stanu zatrudnienia w coraz większym stopniu 
kompensuje mechanizacja. Przed 10—15 laty możliwości w tej dziedzinie 
były skromne. Decydowała więc o rozwoju gospodarstw możliwość pozv- 
skania pracowników stałych i sezonowych. Przez długi czas jednak PGR 
nie mogły skompletować swych załóg: brakowało mieszkań, warunki pracy 
były trudne, niełatwe też było życie w wielu gospodarstwach (znaczne 
oddalenie od sieci komunikacyjnej, handlowej, szkół, placówek służby 
zdrowia itp.). 

Niski poziom wynagrodzeń stanowił szczególnie istotną przeszkodę 
w komypletowaniu załóg i usprawnieniu pracy PGR. Znaczenie płac 
w PGR wzrosło, gdy od 1957 r. zaczęto usprawniać system zarządzania 
i ulepszać ekonomiczne warunki rozwoju gospodarstw. Zwiększyła się 
produkcja i wydajność pracy. Wartość produkcji (towarowej netto) w roku 
gospcdarczym 1961/1962 była przeszło dwukrotnie wyższa niż w latach 
1954—1956. Fundusz płac jednak zwiększył się przy tym tylko o 7,6%. 

Produkcja i rentowność podniosły się jednak nie we wszystkich PGR. 
Szybko następowała poprawa w rejonach o przewadze drobnych gospo- 
darstw chłopskich, gdzie łatwo było gospodarstwom państwowym werbo- 
wać pracowników. Niski poziom produkcji i rentowności nadal przeważał 
tam, gdzie odczuwało się niedostatek siły roboczej. 

W 1961 r. średnie miesięczne wynagrodzenie robotnika rolnego było 
o 500—600 zł (20—300%) niższe od płacy robotnika przemysłowego czy bu- 
dowlanego. Wynagrodzenia w naturze i bezpłatne świadczenia zmniejszały 
tę różnicę o 100—150 zł. Jedynie pracownicy PGR posiadający krowy 
uzyskiwali realny dochód zbliżony do średnich płac w innych działach 
gospodarki, ale również niższy niż w podstawowych gałęziach przemysłu. 
Grupa ta zresztą obejmowała mniejszość zatrudnionych w PGR, przy tym 
malejacą z roku na rok — układ zbiorowy pracy nie zezwala pracownikom 
na wprowadzanie do gospodarstw krów na miejsce wybrakowanych. 

Dużą różnicę między poziomem płac w rolnictwie i przemyśle przyjęto 
jako zasadę przed kilkunastu laty, opierając się na założeniu, że rolnictwu 
wystarczą robotnicy o niskich kwalifikacjach i że robotnicy rolni uzyskują 
znaczną część wynagrodzenia w naturze. 


132 


Pierwsze założenie zaczęło się dezaktualizować jeszcze w okresie feall- 
zacji planu 6-letniego, w miarę napływu do PGR dziesiątków tysięcy trak- 
torów, tysięcy kombajnów oraz innych maszyn. W ostatnich latach tempo 
technicznej modernizacji gospodarstw uległo znacznemu przyśpieszeniu. 
Podstawową część załogi gospodarstwa muszą dziś stanowić pracownicy 
o dobrym przygotowaniu technicznym. Traktorzysta, obsługujący w ciągu 
roku dziesiątki różnych maszyn i narzędzi, w zmiennych warunkach tech- 
nologicznych, pracując w polu przy różnej pogodzie, nie powinien za nale- 
żytą pracę uzyskiwać niższego wynagrodzenia niż wykwalifikowany ro- 
botnik przemysłowy. 

Drugie założenie dotyczące wynagrodzeń w naturze także już dawno 
stało się nieaktualne. Od 1958 r. wartość wszystkich świadczeń, jakie uzy- 
skuje pracownik, wynosi około 1,5—2,0 tys. zł rocznie (bezpłatne mieszka- 
nie, działka 0,3 ha, pomoc w jej uprawie itp.), 


* 


. Regulacja płac w PGR stała się koniecznością. Częściową zmianę po- 
ziomu wynagrodzeń przyniósł wprowadzony w 1958 r. fundusz zakładowy. 
Dzięki niemu w sporej części gospodarstw wynagrodzenia pracowników 
wzrosły o 5—100%. Prócz tego wiele załóg mogło zgromadzić dość pokaźny 
fundusz na inwestycje o charakterze socjalnym. 


Te zmiany w zasadzie nie objęły jednak północnych zjednoczeń PGR. 
Tamtejsze gospodarstwa osiągają przeważnie o wiele niższe wyniki od 
przeciętnych. Są znacznie gorzej wyposażone w zabudowania produkcyjne, 
maszyny i mieszkania. Nie mogły — wskutek niskiego poziomu płac — 
skompletować załóg. Działają przy tym w trudniejszych warunkach kli- 
matycznych, które wymagają wykonywania prac polowych w znacznie 
krótszych terminach niż w innych częściach kraju. Przy niedoborze siły 
roboczej gospodarstwa położone w północnych rejonach osiągały o wiele 
gorsze wskaźniki od przeciętnych w PGR. W województwie poznańskim 
w 1961 r. tylko 100% gospodarstw uzyskało mniej niż 5 tys. zł wartości 
produkcji towarowej (netto) z 1 ha. Poniżej tej granicy kształtowała się 
w województwie koszalińskim wartość produkcji aż 95% gospodarstw. 
Wobec gorszych znacznie wyników produkcyjnych i finansowych fundusz 
zakładowy o wiele rzadziej powstawał w gospodarstwach północnych 
rejonów, gdzie znajduje się podstawowa część areałów powierzonych go- 
spodarstwom państwowym. Tam też w PGR mamy -najwieksze rezerwy 
produkcyjne, czekające na uruchomienie. 


Słabą stroną funduszu zakładowego był w gospodarstwach państwo- 
wych górny limit jego części podzielnej -- suma nagród przysługujących 
załodze nie mogła przekraczać 8,5% planowanego funduszu płac. Zamy- 
kało to drogę do szerszej, a coraz bardziej niezbędnej podwyżki wynagro- 
dzeń. Prócz tego limit ten osłabiał wagę bodźca, bez którego nie można się 
. obejść w przedsiębiorstwie rolnym. 

Opłata za ustalaną bieżąco ilość pracy nie stanowi wystarczającego 
bodźca w rolnictwie. Koniecznym czynnikiem materialnego zainteresowa- 


nia pracowników jest wynagrodzenie za jakość pracy, której najbardziej - 


oczywistym miernikiem są plony podstawowych upraw, rozmiary dostaw 
i postępy we wzroście rentowności gospodarstw. 
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Obowiązujące proporcje wynagrodzenia układały się więć w PGR nie- 
właściwie: od 92 do 100%, wynagrodzenia przypadało za ilość pracy, z czę- 
ściowym tylko uwzględnieniem jej jakości (niewielkie różnice wynagro- 
dzenia poszczególnych kategorii pracowników). Nagroda z funduszu zakła- 
dowego, jako główne wynagrodzenie za jakość pracy, praktycznie wystę- 
powała tylko w połowie gospodarstw i w kwotach, stanowiących średnio 
zaledwie 4—50% rocznej płacy (najwyżej 8,5%). 


* 


„Pozytywne i negatywne doświadczenia funduszu zakładowego uwzgled- 
nione zostały w funduszu premiowym PGR, który stanowi zarówno do- 
datkowe wynagrodzenie za jakość pracy, za jej ostateczne wyniki, jak też 
podstawę do planowej, wieloletniej regulacji płac w gospodarstwach 
państwowych. 

Nowe założenia funduszu premiowego wniosły kilka szczególnych i no- 
wych zasad do systemu płac pracowników PGR. Założenia te dostosowane 
zostały do pewnych charakterystycznych warunków i wymagań przedsię- 
biorstw rolnych. 


Dotychczasowe akordowe i dniówkowe (miesięczne) płace pracowników 
PGR zostały przyjęte jako podstawowe wynagrodzenie za bieżąco usta- 
loną ilość pracy. Fundusz premiowy, który może sięgać 500/, (a w nie- 
których wypadkach 600/,) całorocznego funduszu płac, stanowi wynagro- 
dzenie zmienne, odpowiadające przyrostowi plonów, dostaw i rentowno- 
ści. Jest to wynagrodzenie za jakość pracy, za należyte wykorzystanie 
rezerw produl cyjnych. 


Przy pcprzednich próbach doskonalenia systemu płac zabiesano o wpro- 
wadzenie jednolitych w całym kraju norm, stawek i wskaźników. Żadna 
z tych prób się nie powiodła. Nowy system polega w gruncie rzeczy na 
ustaleniu systemu wynagrodzeń oddzielnie dla każdego gospodarstwa. 
Nie można było lepiej uwzględnić specyfiki rolnictwa i różnorodności 
przyrodniczych, technicznych, ekonomicznych warunków produkcji, 
a w pewnej mierze nawet socjalnych czynników, od których zależy roz- 
wój produkcji w każdym gospodarstwie. 


W dotychczasowych systemach płac za podstawę do skiiczania premii 
przyjmowany wielkości planowe. Stąd znane targi o zaniżanie zadań. 
W rolrictwie, tak zależnym wciąż od zmian pogody, powszechnie zawo- 
dzą sposoby planowania stosowane w innych działach. Za podstawę do 
określania funduszu premiowego przyjęto więc produkcyjne rezerwy go- 
spodarstw. Określenie ich nie było łatwe. Spośród wielu występujących 
tu czynników wybrano: jakość gleby, przewidywane dawki nauozów 
sztucznych, pojemność budynków inwentarskich i możliwy w danym re- 
jonie postęp w dziedzinie hodowli. Opierając się na tych danych ustalona 
komisyjnie maksymalny poziom produkcji (plony, dostawy), jaki może 


osiągnąć dane gospodarstwo w ciągu 5 lat. Poziom ten porównano ze : 


średnimi wskaźnikami, uzyskanymi za ostatnie 3 lata. Różnicę plonów 
i dostaw produkcji zwierzęcej uznano za wielkość, której osiągnięcie upo- 
ważnia do uzyskania maksymalnej premii. Niższe przyrosty dają prawo 
do proporcjonalnie niższego funduszu premiowego. Zgodnie z tą zasadą 
obliczono dla każdego gospodarstwa wskaźniki premiowania za kilka pod- 
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stawowych zlemiopłodów I produktów pochodzenia zwierzęcego. W go= ; 
spodarstwach słabych, ekstensywnych dotąd, ale mających duże rezerwy 


produkcyjne, jednostkowe wskaźniki premiowania są niskie. W gospodar- 
stwach, które już dzisiaj reprezentują duży poziom produkcji, jednost- 
kowa premia jest wysoka; uwzględniono bowiem, że trudno tam dalej 
podnosić plony i wydajność zwierząt. 

Wprowadzając możliwość uzyskania premii, wynoszącej nawet 50% 
obecnego funduszu płac, nowy system oznacza regulację wynagrodzeń 
w gospodarstwach państwowych na skalę kilku miliardów złotych. Jest 
to największa z dotychczasowych regulacji płac tak co do kwoty, jak i co 
do liczby objętych nią pracowników (prawie ćwierć miliona). Równo- 


cześnie po raz pierwszy konkretyzuje ona dla każdego przedsiębiorstwa 


oddzielnie wieloletni plan powiększania wynagrodzeń. ' 

Dotychczasowe systemy premiowania wyznaczały górny nieprzekra- 
czalny limit premii. Fundusz premiowy zawiera też taką granicę, usta- 
loną jednak na tyle wysoko, że nie zachodzi obawa, iż przy podnoszeniu 
efektów gospodarowania słabnąć będzie działanie nowego bodźca mate- 
rialnego. Wskazać też trzeba na jeszcze jedną zmianę: dotychczas limity 
premii ustalano w odsetkach bieżącego, planowanego lub faktycznego wy- 
nagrodzenia. Ta zasada, stosowana przy funduszu zakładowym w PGR, 
prowadziła w najlepszych gospodarstwach do zmniejszania sumy nagród. 
Jeśli bowiem załoga szybko opanowywała nowe środki produkcji, pod- 
nosiła wydajność pracy, zmniejszała zapotrzebowanie na siłę roboczą, 
a wiec i fundusz płac, to w rezultacie zmniejszała podzielną część fun- 
duszu zakładowego. Nie grozi to przy funduszu premiowym, którego 
wskaźniki, obliczone na podstawie wyjściowego funduszu płac (średni za 
lata 1960—1963), obowiązywać będą niezmiennie bez względu na liczeb- 
ność załogi. (Odmienne przepisy wprowadzono tylko dla gospodarstw, 
które w okresie wyjściowym miały zniżony stan zatrudnienia). 

Wprowadzenie nowych przepisów w 1963 r. wywołało wątpliwości 
ij krytyczne uwagi. Mówiono, że system jest skomplikowany, choć osta- 
tecznie okazało się, że obliczanie premii staje się czynnością zupełnie ła- 
twą. Obawiano się, czy dodatkowe wynagrodzenie będzie rzeczywiście 
współmierne z osiagniętą wydajnością pracy. Zastrzeżenia budziła zasada, 
że przy ustaleniu premii nie uwzględnia się warunków. pogody: za plony 
łatwo uzyskane przy dobrej pogodzie przysługuje wysoka premia, a przy 
spadku plonów wskutek klęski losowej załoga może całkowicie utracić 
prawo do funduszu premiowesgo. Niektórzy dyskutanci z trudem pojmo- 
wali, że warto premiować w ten sposób za pełne wykorzystanie pomyśl- 
nej pogody i za skuteczne przeciwstawienie się klęskom losowym. 

Nowy system wzbudzał zastrzeżenia u części robotników rolnych. Po- 
zwolono więc załogom wybrać system premiowania. Fundusz premiowy 
wybrało 940% załóg, a 6% pozostało przy poprzednim funduszu zakła- 


dowym. 
% 


Po pierwszym roku działania nowych zasad wynagrodzeń można stwier- 
dzić, że właściwie żadne ze zgłaszanych zastrzeżeń nie okazało się słusz- 
ne. Jeden rok jest co prawda zbyt krótkim okresem dla oceny systemu, 
obliczonego na wieloletnie efekty. Niemniej jednak już ten pierwszy rok 
potwierdził słuszność wszystkich podstawowych założeń. 
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Odpisy na lundusz premiowy I zakładowy za rok 1063/64 ukształtó+ 
wały się następujacn 


Tabela 1 
Licgma Jednostek uprawnionych do two» 
rzenia funduszu premiowego Ogólna suma od- 
które utworzyły fun- 
| Ogółem | dusz za rok 1963/64 
preniowy 4.817 4.197  - 578,1 
zakładowy 307 267 41,2 
| a YA WY ACO A NY ERA A POZY 0 ON A OE ON EYE CE A > O DPTOE O ao o O O O m o oo R ona ooo) 
raze K.124 4.204 619,3 


Łączna suma odpisów ra rok 1963/64 jest wyższa od sumy odpisów na 
fundusz zakładowy w latach poprzednich. 


W stosunku do średnich wskaźników za ostatnie trzy lata suma fun- 
duszów, podnoszących wynagrodzenie pracowników, wzrosła trzykrotnie 
j stanowi 9,6% (poprzednio 8,60%) funduszu płac państwowych .gospo- 
darstw rolnych. 

Kwoty, jakie można obecnie przeznaczyć z funduszu premiowego na 
cele socjalno-kulturalne, wą trzykrotnie mniejsze niż poprzednio, znajdują 
jednak należyte uzupełnienie w wwiększonych wydatkach na te cele ze 
środków obrotowych gospodarstw. Podobnie też (z nadwyżką) wyrów- 
nana została w planie inwestycyjnym PGR różnica, związana ze zniesie- 


niem inwestycyjnej części funduszu zakładowego w WRZE gospo- 
darstw. 


W roku 1065/64 stosunek funduszu premiowego do iośdoszu płac w po- 
szczególnych grupach gospodarstw przedstawia się następująco: 


Tabela 2 


Liczba gospodarstw, które utworzyły funduse 
(w stosunku do funduszu płac) 


„ 


Rodzaj Pnówv4s 


premiowy 35y 1511 1 378 658 21 U P 
zakładowy 21 128 74 25 13 3: 32 
razem 880 1 639 1 453 687 240 59 6 


W kilkudziesięciu gospodarstwach załogi uzyskały bardzo wysoki fun- 
dusz premiowy. Dodatkowe wynagrodzenie sięgało nawet 15—20 tys. zł 
na l pracownika. Sa to przeważnie gospodarstwa, które wykazują bardzo 
duży postęp w produkcji roślinnej i zwierzęcej, a zamiast poprzednich 
znacznych deficytów osiągnęły poważny zysk. 


Wysoki poziom premii w stosunku do funduszu płac osiągnęły załogi 
gospodarstw, gdzie zmniejszył się stan zatrudnienia. W kilkudziesięciu 
jednak wypadkach wysokie premie są wynikiem zaniżonej oceny rezerw 
produkcyjnych. W tych gospodarstwach trzeba zweryfikować wskażniki 
premiowania, 
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W przeważającej jednak większości gospodarstw (około 600/) fundusz 
premiowy stanowi od 5 do 150% funduszu płac. Świadczy to o tym, że 
osiągnął on wysokość zgodną z założeniami, w myśl których fundusz pre- 
miowy w ciągu 6 lat powinien wzrastać rocznie o około 10% funduszu 
płac, 


Nie potwierdziły się obawy, że przy utworzeniu funduszu premiowego 
w niedostatecznym stopniu uwzględniono odpisy za polepszenie rentow- 
ności. Wynośsiły one 157 mln zł, czyli 1/4 sumy funduszu premiowego 
(PGR poprawiły wynik finansowy prawie o 800 mln zł). Zasadniczy jed- 
nak wpływ na wysokość funduszu premiowego miał wzrost plonów. Suma 
odpisów z tego tytułu wynosi 234 mln zł, tj. 540%% ogólnego funduszu pre- 
miowego, utworzonego przez gospodarstwa uprawnione do tej premii. 


O wielkości odpisów na fundusz premiowy zadecydował wysoki wzrost 
plonów buraków cukrowych i ziemniaków (wyższy o 20 1 23 q z ha od 
osiągniętych w bardzo pomyślnym 1961 r.), a także większe © 29% do- 
stawy żywca. | 

Wartość rolniczej produkcji towarowej wynosiła w PGR w ostatnich 
trzech latach przeciętnie 10,1 mld zł. Tę właśnie liczbę wzięto pod uwagę 
przy ustalaniu wskaźników funduszu premiowego. W stosunku do niej 
przyrost produkcji w ostatnim roku wynosi 2.577 mln zł, a więc łącznie 
odpisy na fundusze premiowy i zakładowy stanowią 24,00/, przyrostu pro- 
dukcji (towarowej). W związku z tym można w przybliżeniu obliczyć, że 
warunkiem osiągnięcia maksymalnego funduszu premiowego jest co naj- 
mniej podwojenie produkcji, co dla 5-letniego okresu stanowi zadanie 
bardzo duże. W ciągu ostatnich 5 lat produkcja towarowa (netto) PGR 
wzrosła o około 450%. Analogiczny wskaźnik dla pozostałych sektorów 
rolnictwa wynosi mniej niż 10%. Komisje więc, ustalające nowe wskaź- 
niki premiowania dla PGR, postawiły gospodarstwom maksymalne za- 
dania. 


Mówiliśmy już, że produkcja w PGR wzrastała znacznie szybciej niż 
wynagrodzenia, a rozpiętość między wynikami produkcyjnymi a poziomem 
wynagrodzeń wykazywała tendencję rosnącą. Fundusz premiowy ogra- 
niczył tę tendencję przy zachowaniu jednak zasady, że produkcja winna 
wzrastać szybciej niż wynagrodzenie, 


W stosunku do poziomu wyjściowego (średnio za lata 1961—1963) war- 
tość produkcji (netto) i usług powiększyła się o 1.727 mln zł (18,8%), na- 
tomiast fundusz wynagrodzeń (płace i premie) wzrósł o 869 mln zł (15,9%), 
w czym mieści się i regulacja płac, i przyrost zatrudnienia ze względu 
na powiększenie areału PGR o 200 tys. ha i utworzenie nowych zakła- 
dów przemysłu rolnego (suszarnie zielonek). 


Największy wzrost produkcji towarowej netto oraz związane z nim 
najwyższe odpisy na fundusz premiowy osiągnęły zjednoczenia północne, 
dotvchczas najsłabsze ekonomicznie. Wojewódzkie zjednoczenia PGR 
w Gdańsku, Koszalinie, Olsztynie i Szczecinie uzyskały w stosunku do 
roku ubiegłego łącznie wzrost produkcji towarowej netto wartości 
880 mln zł, tj. 700% wzrostu tej produkcji we wszystkich wojewódzkich 
zjednoczeniach, oraz fundusz premiowy w kwocie 281 mln zł, tj. 56% 
ogólnego funduszu premiowego WZ PGR. 
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Gospodarstwa należące do tych zjednoczeń osiągały dotąd niskie plony; 
wysoko oceniono ich rezerwy produkcyjne, stąd też niskie stawki jed- 
nostkowe za przyrost plonów. 

W wojewódzkich zjednoczeniach w Bydgoszczy, Kielcach, Lublinie, 
Łodzi, Poznaniu, Rzeszowie i Wrocławiu odpisy na fundusz premiowy 
były niższe od średnich odpisów na fundusz zakładowy w poprzednich 
trzech latach. Obniżka wynosi w 6 zjednoczeniach przeciętnie 11%, ale 
w zjednoczeniu poznańskim aż 400% (spadek z 62 do 37 mln zł, czyli w sto- 
sunku do funduszu płac z 11,1% do 5,9%). 

Te zmiany są wynikiem znacznie mniej korzystnych warunków klima- 
tycznych i niskiego przyrostu plonów. W poznańskim zjednoczeniu wy- 
marznięcie rzepaku i spadek plonów zbóż wskutek suszy 1963 r. spowo- 
dowały duże potrącenia w funduszu. 


* 


Pierwszy podział funduszu premiowego wywołał bardzo istotne zmiany 
w postawie załóg. Już zaliczki, wypłacone wiosną 1964 r. na poczet premii, 
wywołały pozytywne komentarze i nastroje, czego wyrazem był, między 
innymi, dobry przebieg akcji żniwnej i wykopkowej. Niemniej jednak 
wciąż jeszcze wielu robotników, zwłaszcza w gospodarstwach, które ni- 
gdy nie korzystały dotąd z funduszu zakładowego, nie wierzyło w możli- 
wość uzyskania premii i w zapowiedzianą podwyżkę wynagrodzeń, 


Po wypłatach premii wyższych niż dotąd, a nawet bardzo wysokich 
w części gospodarstw, wahania i nieufność odpadły. Kierownicy i aktyw 
gospodarstw, zwłaszcza w rejonach o szczególnie trudnych warunkach 
(Żuławy, północna część województwa olsztyńskiego i inne), stwierdzają 
znaczne podniesienie wydajności pracy i duży wzrost zainteresowania 
sprawami gospodarstwa. Praca w szeregu PGR stała się bardzo popłatna. 
Robotnicy, którzy dawniej zaniedbywali się w pracy i przy byle konflik- 
cie grozili, iż porzucą gospodarstwo, obecnie starają się o naprawienie 
opinii, zabiegają o cofnięcie udzielonego wypowiedzenia, szukają popar- 
cia, by nie dopuścić do rozwiązania stosunku służbowego. 


Konferencje samorządu robotniczego z reguły odmawiają prawa do 
promii pracownikom, którzy zwolnili się z pracy lub pracowali krócej niż 
5 miesięcy. Te decyzje wywołują wiele skarg, jednak na pewno przyczy*- 
niają się do większej stabilizacji załóg. Są także wypadki niesłusznego 
pomijania przy rozdziale premii takich pracowników, którzy często z przy- 
czyn niezależnych od siebie przenieśli się do innego gospodarstwa lub 
zostali zwolnieni z pracy. W wielu gospodarstwach nie dość wyróżnia się 
pracowników o dużych kwalifikacjach i biorą górę tendencje do „rów- 
nego podziału” premii niezależnie od wkładu pracy. 

Nie ujawnia się natomiast wśród załóg szerzej tendencja do ogranicze- 
nia stanu zatrudnienia (choć byłoby to możliwe) w celu polepszenia wa- 
runków wynagrodzenia (podział funduszu premiewego między mniejszą 
liczbę zatrudnionych). Pracownicy najczęściej nie wierzą jeszcze, że moz- 
na taki efekt osiągnąć. Występuje tu także częściowo poczucie solidar- 
ności wśród robotników i niechęć do wyłączenia kogokolwiek z kolek- 
tywu, choćby nie należał dawniej do lepszych. 
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Dyrektorzy gospodarstw zdają sobie na ogół sprawę, że teraz muszą 
sprawniej kierować gospodarstwami i zatrudnionymi w nich załogami, 
gdyż wzrost wynagrodzeń za pomocą funduszu premiowego jest osiągalny. 
tylko przez stałe podnoszenie plonów i odstaw. Widzą oni, że wymagania 
wzrosły nie tylko w stosunku do załóg, lecz również do nich samych. 
Mimo to kadra kierownicza jest zadowolona z wprowadzenia funduszu 
premiowego, który przez trafne rozwiązanie spraw płacowych stał się 
prawidłowym instrumentem zarządzania. Niski poziom płac bardzo utrud- 
niał kierowanie gospodarstwem. 

Przy ocenie funduszu premiowego za ubiegły rok należy pamiętać, że 
fundusz ten utworzony został po raz pierwszy na podstawie zbiorów 
1963 r. Dopiero w bieżącym roku gospodarczym nowy system wywrzę 
należyty wpływ na działalność gospodarstw i wkład pracy załóg, o czym 
świadczyć mogą wyniki pierwszego półrocza roku 1964/65. W roku 1964 
szybciej niż kiedykolwiek ukończono żniwa, wykopki i jesienne prace po- 
lowe. Szereg załóg zrezygnowało w tym roku z pomocy wojska i mło- 
dzieży, chociaż masa do zbioru, zwłaszcza w czasie wykopków, wydatnie 
wzrosła. Wpływy ze sprzedaży podstawowej produkcji były o 16,5% wyż- 
sze niż w poprzednim roku gospodarczym. Stosunek między wpływami 
a wydatkami kształtuje się też korzystniej. Wzrosły dostawy zboża, rze- 
paku, żywca i innych produktów. Wartość poglowia na 1 stycznia 1965 r. 
była o biisko 80% wyższa niż przed rokiem. Dostawy mleka wzrosły o 129. 


* 


Te wskaźniki dość wymownie przemawiają na korzyść nowego systemu. 
Byłoby jednak rzeczą niesłuszną oczekiwać, że same tylko nowe prze- 
pisy o płacach i premiach wystarczą do przyspieszenia rozwoju PGR. 
Nowe bodźce materialnego zainteresowania będą działać tym lepiej, im 
szerzej zostaną spopularyzowane. Trzeba więc pouczyć aktyw robotniczy 
oraz kadrę kierowniczą PGR o tym, jak umacniać gospodarstwo, podnosić 
jego produkcję i utrwalać rentowność. Trzeba wyjaśniać, jak zawodne 
mogą okazać się próby osiągnięcia doraźnie i tanim kosztem dużego fun- 
duszu premiowego bez dbałości o rozwój przedsiębiorstwa w następnych 
latach. 

Organizacje partyjne powinny umiejętnie wyjaśniać każdemu pracow- 
nikowi, jak dalece jego wynagrodzenie zależy obecnie od prawidłowego 
rozwoju przedsiębiorstwa. Łatwiej teraz można będzie roztoczyć opiekę 
całej załogi nad własnością państwową w rolnictwie. Stanowczo trzeba 
zwalczać elementy aspołeczne, podrywające dyscyplinę pracy, nie dba- 
jące o majątek społeczny i narażające gospodarstwo na straty. Podpo- 
wiadać trzeba słuszne sposoby podziału funduszu premiowego, zapownia- 
jąc należyte wynagrodzenie przodownikom pracy i preferując członków 
załogi podnoszących swe zawodowe kwalifikacje i dzięki temu osiągają- 
cych postęp w produkcji. 

Zawodne byłoby stawianie tylko na bodźce materialnego zaintereso- 
wania. Odgrywają one bezsprzecznie dużą rolę. Warto jednak baczniej 
przyglądać się zmianom zachodzącym wśród pracowników gospodarstw 
państwowych w ostatnich latach. W wielu PGR można wyróżnić rosnące 
grupy aktywu oddanego podstawowej sprawie: doskonalenia swego war- 
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sztatu pracy. Działają tu moralne bodźce: poczucie odpowiedzialności, za- 
dowolenie z możliwości realizowania opracowanych na miejscu planów, 
coraz pełniej odczuwane prawo do zarządzania własnością społeczną, sa- 
tysiakcja odnoszona dzięki postępom w gospodarce i rosnącemu uznaniu 
dla wyróżniających się gospodarstw państwowych. 

Zdarzają się jednak wypadki niedoceniania tych czynników. Wyrazem 
tego są próby narzucania gospodarstwom nieuzasadnionych wskaźników 
i zadań, pozbawianie prawa do inicjatywy, dysponowanie środkami go- 
spodarstwa bez zgody jego kierownictwa i nawet bez współmiernego 
ekwiwalentu oraz inne sposoby ograniczania samodzielności przedsiębior- 
stwa, jego kadry kierowniczej i samorządu robotniczego. 

Zmiana systemu zarządzania gospódarstwami państwowymi zapocząt- 
kowana została w 1958 roku, Efekty są coraz wyraźniejsze. Instancje 
i organizacje partyjne winny wyjaśnić gorliwym zwolennikom admini- 
stracyjnych metod kierowania, że nowo wprowadzony fundusz premiowy 
stawia poważne zadania także przed pracownikami instancji i organów 
odpowiedzialnych za rozwój PGR. 

Należy do nich przede wszystkim pobudzanie twórczej inicjatywy pra- 
cowników gospodarstw i umacnianie w załogach PGR przekonania, że 
droga do poprawy ich warunków materialnych prowadzi przez uporczywą 
pracę nad doskonaleniem przedsiębiorstwa, powiększaniem plonów i do- 
staw oraz wzrostem gospodarności, 


Kilka uwag o Takcśei 


BARBARA WIŚNIEWSKA 


Postawienie przez IV Zjazd PZPR przed całym przemysłem sprawy 
podniesienia jakości produkcji i zwiększenia udziału nowoczesnych wy- 
robów, jako podstawowego zadania gospodarczego, zobowiązało wszyst- 
kie resorty, zjednoczenia, każdy zakład produkcyjny do podięcia prac 
nad ustaleniem konkretnych programów działania w tym zakresie, 
uwzględniających realne możliwości oraz rosnące potrzeby odbiorców kra- 
jowych i zagranicznych. | 

Batalia o jakość i nowoczesność produkcji, dyktowana rzetelną troską 
o najbardziej efektywne wykorzystanie potencjału produkcyjnego, jego 
zaplecza naukowo-badawczego, kadry inżynieryjnej i doświadczenia ro- 
botników, jest bardzo poważnym, wielopłaszczyznowym procesem. Wy- 
maga prowadzenia prac jednocześnie w wielu kierunkach, współdziałania 
różnych ogniw, wpływających bezpośrednio i pośrednio na jakość pro- 
dukcji, zharmonizowania zamierzeń instytucji naukowo-badawczych oraz 
działalności produkcyjnej i inwestycvjnej setek przedsiębiorstw, uspraw- 
nienia organizacji i form zaopatrzenia oraz dystrybucji, systemu wdra- 
żania nowej produkcji i jej przygotowania, określenia mobilizujących 
kryteriów oceny jakości wyrobów pod kątem ich nowoczesności, kosztu 
wytwarzania i społecznej użyteczności. 


O to przede wszystkim idzie, że metody produkcji, obowiązujące stan- 
dardy jakościowe i kryteria ich ocen, ustalone kiedvś przy określonym 
poziomie sił wytwórczych i techniki wytwarzania, przestały nas zado- 
walać w warunkach stworzonych przez pewne już nasycenie rynku i roz- 
wijającą się wymianę z zagranicą. 


* 


* 


Jakość jest wypadkową wielu elementów, musi być przeto traktowana 
jako zagadnienie kompleksowe. Pominięcie najmniejszego ogniwa może 
w bardzo dużym stopniu utrudnić należyte zdyskontowanie osiągnięć 
i wysiłku włożonego w inne fazy wytwarzania, zmniejszyć efekt finalny, 
konkurencyjność wyrobu. 

Znena jest sprawa Zakładów Doświadczalnych Budowy Aparatury 
Naukowej PAN, zwanych w skrócie „Unipan”. Produkują one aparaturę 
kontrolno-pomiarową wysokiej jakości; niektóre urządzenia zyskały so- 
bie opinię rewelacyjnych w świecie i skutecznie konkurują z najbardziej 
renomowanymi i od dawra znanymi firmami. „Unipan” przerabiał i na- 
dal przerabia dostarczane mu przez kooperantów i nie spełniające wyso- 
kich wymogów jakości skale, mierniki, pokrętła i wtyczki, wyłączniki 
i gałki. Te elementy, które powinny podnosić estetykę wykonania szla- 
gieru technicznego — obniżają poziom jakościowy, są nie do przyjęcia dla 
dbałego o swoją opinię i wpływy dewizowe producenta. 
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Drobiazgi, stosunkowo proste do wytwarzania, produkowane w nie- 
odpowiednich asortymentach, niestarannie wykonane, urastają do rangi 
poważnego problemu gospodarczego, kształtują opinię krajowych i za- 
granicznych odbiorców o jakości skądinąd udanych wyrobów. Ciekawy 
przykład przytoczył Waldemar Woch w artykule „Jeszcze o telewizo- 
rach” *). Brak kółka napędu skali o wartości 7 zł (słownie: siedmiu zło- 
tych) do radioodbiornika „Kos” lub potencjometru o wartości 20 zł (słow- 
nie: dwudziestu) do „Kolibra” jest dość częstą przyczyną reklamacji od- 
biorców i wymiany aparatów radiowych na inne w ramach gwarancji. 
ZURiT bowiem nie ma tych części, nie posiada ich też producent w maga- 
zynie. Użyteczność wyrobów o wartości przekraczającej tysiąc złotych 
przekreśla brak tak bagatelnych w istocie „detali”, jakimi są kółka lub 
potencjometry. I oto klient dowiaduje się, że przemysł nie potrafi sobie 
zapewnić małego kółka w dostatecznej ilości i o odpowiedniej jakości. 

Poprawa standardu jakościowego wcale pokażnej liczby precyzyjnych, 
- trudnych do opanowania w masowej produkcji, urządzeń i maszyn o no- 
woczesnych rozwiązaniach konstrukcyjnych zależy od producentów 
wszelkiego rodzaju galanterii z tworzyw sztucznych, metalowej i elek- 
trycznej. Jest to sprawa o tyle pilna, że idzie tu głównie o wyroby, któ- 
rych produkcja jest lub też może się stać specjalnością polskiego prze- 
mysłu maszynowego. 

Nie znaczy to, rzecz prosta, iż inne branże przemysłowe nie mają kło- 
potów z zaopatrzeniem w odpowiedniej jakości artykuły o charakterze, 
nazwijmy je umownie, wykończeniowym. Przemysł meblarski od dawna 
apeluje o dostawy właściwych i dobrych taśm metalowych oraz lakierów. 
Z kolei przemysł cukierniczy i szklarski (wyroby ich oceniane są na ogół 
bardzo wysoko) mają kłopoty z zaprezentowaniem swoich wyrobów 
w sposób atrakcyjny. Wiadomo — opakowania. Niedostatek ich występuje 
w innych branżach przemysłu spożywczego, w zakładach optycznych 
i porcelany stołowej, hutach kryształów itp. Oczywiście, idzie o opako- 
wania wykonane z odpowiednich surowców i o pomysłowych, przyciąga- 
jących oko klienta wzorach. 

Od umiejętności nadania „szlifu”, stosowania właściwych metod i środ- 
ków wykończeniowych zależy poprawa jakości — a tym samym i war- 
tości — wielu wyrobów wprowadzonych na rynki zagraniczne, dalsza 
aktywizacja i usprawnienie ich sprzedaży. 

Ktoś powie: mamy inne, ważniejsze sprawy do załatwienia. Rzecz 
w tym, że produkcja naszego przemysłu nie reprezentuje jednolitego po- 
ziomu jakościowego. Sprawy oceniane w jednych branżach jako drugo- 
rzędne mają istotne znaczenie dla tych wytwórców, którzy produkują 
towary naprawdę udane, wybornej jakości i zwyczajnie dobre. Dla nich 
usunięcie, zdawałoby się, drobnych mankamentów jest najpilniejszym 
zadaniem, gdyż warunkuje pełne zdyskontowanie osiągniętych umiejęt- 
ności, poczynionych nakładów inwestycyjnych i rzetelnego wysiłku. 

Ze względu na różnice w wyposażeniu technicznym, kwalifikacjach 
indywidualnych pracowników, odmienne możliwości korzystania z po- 
mocy instytutów naukowo-badawczych, mniej lub bardziej racjonalny 
system kooperacji — nie tylko w poszczególnych gałęziach przemysłu, 
zjednoczeniach, ale nawet w przedsiębiorstwach tych samych branż, wy- 


*) „Trybuna Ludu”, nr 75, 1965 r. 
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twarzających analogiczne wyroby, inne sprawy warunkują podnoszenie 
poziomu jakościowego w naibliższym czasie i w dalszej perspektywie. 

Pewne jest tu jedno. Producenci muszą wyjść z programem poprawy 
jakości poza własne podwórko, zainteresować się kryteriami oceny, sto- 
sowanymi przez zagranicznych odbiorców, i dbać o uwzględnianie ich 
w praktycznej działalności aż do odpowiednich opakowań włącznie. 


% 


Surowce, ich asortyment i jakość uznaje się dość powszechnie za głów- 
ną przyczynę wykorzystywania potencjału produkcyjnego do produkcji 
wyrobów o niepełnej wartości użytkowej. Prowadzi to w ostatecznym 
rachunku do sztucznego wzrostu zapotrzebowania na nie i do ustalania, 
pod wpływem potrzeb, napiętych planów trudnych do wykonania w real- 
nie istniejących warunkach technicznych i zaopatrzeniowych. Głód su- 
rowcowy — zdaniem wielu — jest wynikiem niedostatecznej jakości pro- 
dukcji hutniczej, odlewniczej, chemicznej, włókienniczej itp. i 

Sięgnięcie po rezerwę, jaką stanowi poprawa jakości artykułów zaopa- 
trzeniowych, jest jednakże szczególnie utrudnione. Standard jakościowy 
np. wielu wytworów chemii dostosowany jest do opanowanej przez pro- 
ducentów technologii, danej techniki wytwarzania i aspiracji zakładów, 
kształtowanych pod wpływem określonego systemu planowania, finanso- 
wania i wynagradzania za pracę, uwzględniającego potrzebę szybkiego 
ilościowego wzrostu produkcji. 

Ta potrzeba istnieje nadal. Nowoczesny przemysł przetwórczy jest co- 
raz silniej uzależniony od rozwijającej się chemii. Każdy więc poślizg 
inwestycyjny w chemii, o co nietrudno w kombinatach wyposażonych 
w część importowanych maszyn, wpływa na pracę wcześniej uruchomio- 
nych przedsiębiorstw. 

. Napięcie planów, wynikłe z wyprzedzania potrzeb przez możliwości 
produkcyjne, nie sprzyja inicjowaniu prac nad doskonaleniem techno- 
logii, poprawą organizacji i usuwaniem doraźnie powstałych wad i uste- 
rek wyrobów, zwłaszcza że odbiorcy aż nazbyt często przymykają oczy 
na mniej lub bardziej wyraźne odstępstwa od obowiązujących norm. Na 
pytanie: ilość czy jakość? — odpowiadają na ogół: ilość i jakość w prze- 
konaniu, że straty spowodowane dostawami o obniżonych parametrach są 
mniejszym złem, niż zatrzymanie oddziału lub całej fabryki na kilka dni. 
Ten rachunek jest na ogół poprawny — z punktu widzenia fabryki. Ze 
społecznego i ogólnogospodarczego punktu widzenia jest nie do przyjęcia, 
szkodliwość tego rodzaju decyzji jest bezsporna, 

System kar konwencjonalnych nie stworzył dostatecznie silnej zapory 
przed wyrobami o niepełnej użyteczności. Zakłady oponiarskie płaciły 
i nadal płacą wysokie kary, a przecież okres eksploatacji opon nie wy- 
dłużył się; przeciwnie. Nie poprawiła się też jakość stylonu i włókien 
sztucznych. Z barwnikami bywa różnie: niektóre partie są znakomite, 
inne najzwyczajniej zanieczyszczone. Wskazuje to wyraźnie na rozluź- 
nienie dyscypliny technologicznej. 

Właściwość ta nie jest obca innvm producentom artykułów zaopa- 
trzeniowych. Np. biel cynkowa wytwarzana w kraju oceniana jest 
jako wyrób spełniający najwyższe wymagania stawiane tego rodzaju 
produktom. Niemniej jednak nie tylko krajowi odbiorcy, ale nawet Cen- 
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trala Importowo-Eksportowa „Ciech” narzeka na nieprzestrzeganie przez 
producentów obowiązujących norm. Od czasu do czasu bowiem pozwalają 
sobie na „usprawnianie technologii — wsypują gorący produkt prosto 
z aparatu do worków. Sześciowarstwowe, z dwiema wkładkami bitumicz= 
nymi worki papierowe nie wytrzymują wysokich temperatur, przepalone 
miejsca pękają w czasie transportu i biel cynkowa rozsypuje się. Ponie- 
sione z tego tytułu straty dewizowe „Ciech” przedstawił jako poważne 
w memoriale, złożonym w Centralnym Ośrodku Opakowań, 

Znana jest dobrze sprawa produkcji odlewniczej, ściślej mówiąc skut- 
ków skracania niezbędnego okresu sezonowania odlewów. Doprowadziły 
one do tworzenia przez odbiorców swojego rodzaju „zapory ochronnej” 
w postaci własnych odlewni. Mała dygresja: zlokalizowane na terenie 
województwa bydgoskiego odlewnie podlegają 20 zjednoczeniom, podpo- 
rządkowanym 13 resortom. Na liście zarządzających bydgoskimi odlew- 
niami nie brak resortu przemysłu lekkiego, leśnictwa, oświaty, powiato- 
wych związków gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska”... A woje- 
wództwo bydgoskie zajmuje dopiero szóste miejsce w kraju pod wzglę- 
dem wartości produkcji przemysłowej i chemia jest tu przemysłem wio- 
dącym. 

Przeprowadzona ostatnio z inicjatywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Bydgoszczy analiza stopnia wykorzystania „zaściankowych” odlewni 
wykazała realne możliwości zwiększenia ich produkcji pod warunkiem 
wprowadzenia w nich takich metod wytwarzania i organizacji produkcji, 
jakie od dawna stosują odlewnie przemysłu ciężkiego w województwie. 

Na marginesie warto zauważyć, że przy okazji stwierdzono, iż część 
bydgoskich odlewni pracuje na potrzeby śląskiego przemysłu, natomiast 
bydgoskie zakłady przemysłu maszynowego zaopatruje w odlewy Śląsk. 

Bardziej prawidłowy system kooperacji, w tym wypadku oparty na 
zasadach koordynacji terenowej, może odegrać istotną rolę w podnoszeniu 
jakości produkcji. Nie ma wątpliwości co do tego, że zakłady, sąsiadujące 
z odlewniami o przysłowiową miedzę, mogłyby skuteczniej wpływać na 
poprawę jakości ich produkcji, nie mówiąc już o korzyściach wynikają- 
cych ze zmniejszenia kosztów transportu odlewów przewożonych tam 
i z powrotem na znaczne odległości. 

Związki pomiędzy jakością, ilością I organizacją dość często umykają 
uwadze branżowych zjednoczeń. A każda możliwość zwiększenia, przez 
lepsze wykorzystanie surowców i parku maszynowego, produkcji deficy- 
towych wyrobów ma niebagatelne znaczenie dla praktycznej realizacji 
programów poprawy jakości produkcji. Im więcej będzie wyrobów, im 
sprawniejsza organizacja zaopatrzenia — tym łatwiej nakłonić wytwór- 
ców do wykorzystania wszystkich możliwości podniesienia jakości ich 
produkcji, 

Oczywiście, tworzone samorzutnie „zapory ochronne” przed złą ja- 
kością nie zdają egzaminu na dłuższą metę. U producentów części, pod- 
zespołów i wyrobów finalnych oddziałują z nie mniejszą siłą te same 
czynniki, które wpływają na jakość artykułów zaopatrzeniowych w pod- 
stawowych branżach. 

Nasze maszyny są, o czym powszechnie wiadomo, przyciężkie. Znamy 
przyczyny opóźnień w pracach nad projektowaniem urządzeń o mniej- 
szym wsadzie surowcowym. Chciałabym jednak zwrócić uwagę na mo- 
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ment, którego w dotychczasowych dyskusjach nie akcentowano. Myślę 
o częściach. Potrzeba ich setki ton dla zapewnienia należytej sprawności 
precyzyjnych, wysokowydajnych urządzeń. 

Dość rozpowszechniony jest pogląd, że niedostateczna ilość i jakość części 
stanowi wynik wytwarzania ich w wielu przedsiębiorstwach na zasadach 
produkcji ubocznej, Tak jest w istocie. Pokaźna liczba producentów czę- 
ści podjęła się ich wytwarzania do czasu realizacji planów rozwojowych 
przedsiębiorstw. Ten stan tymczasowości przeciąga się na całe lata, a wy- 
rób o ogromnym znaczeniu dla wytwórcy produktu finalnego nie prze- 
staje być... ubocznym. Może dlatego, że produkcja części jest uciążliwa, 
wymagają one na ogół znacznego wkładu pracy. Przy czym usprawnianie 
metod ich wytwarzania staje się dość ryzykowne, nawet dla producenta 
samych części, 

Symptomatyczny przykład. Fabryka Obić Zgrzeblnych i Artykułów 
Skórzanych w Bielsku zmieniła technologię wytwarzania pewnych asor- 
tymentów części, dostarczanych „Befamie” do jej sławnych w świecie 
zgrzeblarek. „Befama” ze swej strony pomogła fabryce w uzyskaniu ma- 
szyn potrzebnych do produkcji części, zdecydowanie lepszych i podno- 
szących ogólną sprawność zgrzeblarek. Ale... Nowa technologia produkcji 
tych części wymagała m. in. zmniejszenia „wsadu surowcowego”. Tym 
samym w ogólnym koszcie wytwarzania części podniósł się udział robo- 
cizny. Według przyjętych kryteriów oceny działalności gospodarczej 
przedsiębiorstwo uznane zostało za źle pracujące. Zmniejszyła się bowiem 
wydajność pracy na jednego pracownika! Załoga poprzez przedstawicieli 
w samorządzie robotniczym wytrwale przekonywała macierzyste zjedno- 
czenie, że jest inaczej. Ostatecznie swoje doświadczenia z usprawnianiem 
produkcji części streściła w postulacie: chcemy wytwarzać maszyny! 

Przykład ten może stanowić uzupełniające wyjaśnienie, dlaczego są cią- 
głe kłopoty z częściami do produkcji wyrobów nowych i remontowanych. 
„Życie Gospodarcze” zwracało swego czasu uwagę na wypadki demonto- 
wania szeregu koparek w bazach remontowych maszyn budowlanych, aby 
uzyskać części do naprawy innych. Rzecz zdarzyła się w stolicy, siedzibie 
producenta owych koparek, odpowiedzialnego za zaopatrzenie baz remon- 
towych w części, 


w 


Nie mniej złożony jest problem jakości artykułów konsumpcyjnych. 
Wpływ postępu technicznego na strukturę popytu jest bezsporny. Poję- 
cie: wyborna lub zła jakość podlega korektom także wraz ze zmianami 
upodobań i potrzeb społeczeństwa, oddziaływa zaś na nie wiele różnych 
czynników, m. in. poziom dochodów, świadomie rozbudzana wrażliwość 
estetyczna, standard mieszkaniowy, tryb życia, moda, a także przeciętna 
wieku mieszkańców i poziom ich wykształcenia. Zmiany potrzeb kon- 
sumpcyjnych są często zaskakujące i trudne do przewidzenia przez han- 
del przy obecnych metodach analizy popytu rynkowego. 

Producenci wyrobów konsumpcyjnych włożyli wiele starań w roz- 
winięcie wzornictwa i w stworzenie warunków umożliwiających wpro- 
wadzanie nowych wzorów do produkcji, cc wymagało w przedsiębior- 
stwach zmian organizacyjnych. Powołane następnie komisje do spraw 
jakości i estetyki produkcji przemysłowej zweryfikowały nowe wzory; 
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część z nich zdyskwalifikowano jako mało przydatne i nie odpowiadające 
wymaganiom estetyki. Wprowadzone na ich miejsce nowe wzory odbiorcy 
nie zawsze chętnie przyjmują. Np. żyrandole produkowane według wzo- 
rów zweryfikowanych przez komisje o zwisie 40—50 cm okazały się nie- 
' przydatne w nowym budownictwie (przeciętna wysokość mieszkań — 
2,5 m). Z tych samych przyczyn nie przyjęły się niektóre wzory mebli, 
pozytywnie ocenione przez komisje weryfikacyjne. Artykułem tzw. 
trudno zbywalnym stały się duże lodówki, jakkolwiek są one nowoczesne 
w pełnym znaczeniu tego słowa, Z tej m. in. przyczyny, że nie mieszczą 
się w przeciętnej kuchni. Dość podobnie wygląda sprawa z telewizorami 
o dużym ekranie; popyt na nie szybko słabnie. Meble kuchenne natomiast 
wysoko cenione są na rynku miejskim — wieś kupuje niechętnie: przy 
silnym parowaniu lakier szybko odpada z szafek i stołów o wypracowa- 
nych wzorach. 

Można oczywiście bez większego trudu znaleźć wiele przykładów, świad- 
czących, iż podniesienie poziomu wzornictwa i jakości wielu wyrobów stało 
się czynnikiem aktywizującym sprzedaż. Popyt na te artykuły, przy jed- 
noczesnym słabnięciu zainteresowania innymi, dobitnie potwierdza po- 
trzebę opracowania koncepcji wyrobu przed podjęciem jego produk- 
cji. Musi ona uwzględniać, obok parametrów technicznych i walorów 
estetycznych, użytkowe cechy wyrobu w najszerszym znaczeniu tego 
słowa. Najdoskonalszy produkt może uzyskać opinię negatywną, jeśli nie 
będzie uwzględniał właściwości zespołu funkcjonalnego, do którego jest 
przeznaczony, i zmian, jakie nastąpiły w tym zespole. Stwierdzenie to 
odnosi się do wszystkich wyrobów konsumpcyjnych i przemysłowych. 


Maszyna, podzespoły, urządzenia klimatyzacyjne są elementami okre- 
ślonego zespołu funkcjonalnego — może być nim także obiekt przemy- 
słowy lub zestaw mebli, W stosunku do tego zespołu obowiązują okre- 
ślone wymagania użytkowe. Tylko częściowe ich .uwzględnienie powoduje, 
że urządzenie, wykazujące skądinąd najwyższe parametry techniczno-eko- 
nomiczne, staje się wyrobem o niepełnej wartości użytkowej. 

Drastycznym przykładem jest zainstalowanie w nowoczesnej wy- 
kończalni zakładu przemysłu bawełnianego urządzenia wentylacyjnego, 
które rozprasza powietrze, miast je oczyszczać. A stosowane w tej wykoń- 
czalni środki chemiczne wydzielają dwutlenek węgla. 


Pewnym usprawiedliwieniem projektantów jest to, że urządzenie wen- 
tylacyjne stanowi w istocie prototyp. Nie negując prawa konstruktorów 
do błędu — kto tworzy ten podejmuje ryzyko, a kto podejmuje ryzyko, 
ten musi liczyć się z możliwością popełnienia błędu — warto się zastano- 
wić, w jakim stopniu o przyjęciu przez nich nieprzydatnego w określo- 
nych warunkach rozwiązania technicznego zadecydowała znajomość tych- 
że warunków. Faktem jest bowiem, że wentylator działa sprawnie 
i w wykończalni innego rodzaju zdałby świetnie egzamin. 

Przemysł maszynowy wprowadza do produkcji coraz to nowe wyroby. 
Aby te nowe urządzenia były zarazem nowoczesne, a więc bardziej 
sprawne i lepiej wykonane, muszą to być wyroby o wyższych właści- 
wościach użytkowych, łatwe w obsłudze i dostosowane też w maksymal- 
nym stopniu do cech psycho-fizycznych człowieka, 

W Zakładach Artystyczno-Badawczych Akademii Sztuk Pięknych 
w Warszawie przy analizie obsługi jednej z frezarek stwierdzono, 
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że praca przy tej maszynie męczy robotnika, musi on bowiem — 
ze względu na nie ustaloną pozycję obsługującego — wykonywać 
niecelowe, zbędne czynności. Niewygodna i niebezpieczna jest po- 
zycja robotnika przy kontrolowaniu i korygowaniu ustawienia frezów 
w stosunku do obrabianych płaszczyzn. Źle rozwiązana jest też sprawa 
pozornie drobna, ale o istotnym znaczeniu dla obsługi. Mianowicie wióry 
nie odprowadzane, ale gromadzone obok maszyny stwarzają niebezpie- 
czeństwo wypadku. 

Jest to klasyczny przykład obniżenia poziomu jakości w dobrze rozwią- 
zanym od strony technicznej urządzeniu na skutek nieuwzględnienia wa- 
runków pracy obsługi, co wpływa w ostatecznym wyniku ujemnie na 
ogólny efekt pracy człowieka i maszyny. 

Z tego punktu widzenia zasługują na uwagę postulaty Rady Wzor- 
nictwa i Estetyki Produkcji Przemysłowej w sprawie zatrudniania pro- 
jektantów form przemysłowych w biurach konstrukcyjnych. Kształt ma- 
szyny nie może być przypadkowy, powinien być każdorazowo dostoso- 
wany do percepcji obsługującego. 

Mariaż: konstruktor-plastyk może dać bardzo dobre rezultaty. Po- 
zwoli na zapewnienie nowym urządzeniom tych cech, które podnoszą 
walory użytkowe, a więc także i atrakcyjną formę; rozstrzyga ona niejed- 
nokrotnie o konkurencyjności maszyny w stosunku do oferowanej przez 
inne firmy. 

Organizacja projektowania, zaplecze techniczne biur konstrukcyjnych, 
droga od projektu do serii pilotowej i produkcji seryjnej — sprawy te 
szeroko się dyskutuje. Pewne jest tu jedno, że mamy stosunkowo dobrą 
i ambitną kadrę konstruktorów q niemałym już doświadczeniu, której 
można i trzeba stworzyć lepsze warunki działania. 


% | 


Najdalej idące usprawnienia w przygotowaniu produkcji od strony 
technologii, organizacji, techniki, zaopatrzenia, kończąc na transporcie 
i dystrybucji nie przyniosą nam tak pilnie oczekiwanych rezultatów w za- 
kresie podniesienia poziomu jakości i nowoczesności wyrobów przemy- 
słowych, jeśli równocześnie kontrola międzyoperacyjna oraz odbiór koń- 
cowy będą nie dość szczelnym sitćm, jeśli w każdym przedsiębiorstwie nie 
będzie klimatu zrozumienia dla sprawy jakości, jeśli nie uda się rozbu- 
dzić ambicji i zainteresowań pracowników naszego przemysłu problemem 
o doniosłym znaczeniu i ogromnej randze gospodarczej — jakością w sze- 
rokim tego słowa znaczeniu. Ograniczanie tego pojęcia do sprawności 
technicznej, poprawnego wykonawstwa byłoby niewybaczalnym uprasz- 
czaniem złożonego problemu. 


Wagierska Republika Ludowa po durdzicetu btech 


WOJCIECH STANKIEWICZ 


Trudny start 


Nad Budapesztem króluje widoczny ze wszystkich stron pomnik przed- 
stawiający sylwetkę kobiecą w zwiewnej szacie, z liściem palmo 
w wyciągniętych do góry dłoniach. Węgrzy nazywają go Statuą Wolności. 


„Jest to symbol, symbol wiosny 1945 r... 


4 kwietnia 1945 r. wypędzono z ziemi węgierskiej ostatniego hitlerow- 
skiego żołdaka. Dzień ten uznany został na Węgrzech za największe 
święto państwowe, obchodzone w tym roku po raz dwudziesty. A więc 
jubileusz... | 


Jaki był start? Oczywiście trudno porównywać apokaliptyczne znisz- 
czenia Polski ze szkodami poniesionymi przez Węgry podczas drugiej 
wojny światowej. Niemniej jednak, jak na niewielki przecież kraj, straty 
były olbrzymie. Zginęło prawie pół miliona osób, a szkody materialne 
wyniosły 4,4 mld dolarów, co równało się pięciokrotnej wartości dochodu 
narodowego z 1938 r. Zniszczeniu uległo 85%, taboru kolejowego oraz 
900% parku samochodowego. W gruzy obróciły się wszystkie ważne mosty 
oraz 250% mieszkań w Budapeszcie. W takich warunkach węgierska de- 
mokracja ludowa przystąpiła do wznoszenia gmachu nowej państwo- 
wości. | 

Pierwszy węgierski rząd demokratyczny, sformowany z przedstawicieli 
sił demokratycznych i z partii współpracujących ze sobą podczas wojny, 
uchwalił w dniu 15 marca 1945 r., kiedy trwały jeszcze działania wo- 
jenne, opracowany przez komunistów projekt reformy rolnej. Skorzy- 
stało z niej 642 tys. chłopów biednych i bezrolnych, otrzymując od pań- 
stwa 3.260 tys. holdów ziemi (hold == 0,57 ha). Klasa obszarników prze- 
stała istnieć, | 

Na Węgrzech w latach 1945—1947 powstała swolsta sytuacja. Elementy 
reakcyjne, które opanowały ministerstwo finansów i Bank Narodowy, 
dążąc do spotęgowania trudności gospodarczych, sztucznie doprowadziły 
panującą w kraju inflację do monstrualnych wprost rozmiarów. W ciągu 
kilku ostatnich miesięcy 1945 r. suma znajdujących się w obiegu bankno- 
tów Węgierskiego Banku Narodowego zwiększyła się z 28 do 500 mld 
pengó, a w chwili przeprowadzenia reformy pieniężnej — do 348 seksty- 
lionów, czyli do liczby 348 z 21 zerami. Kupcy prawie zupełnie przestali 
przyjmować pieniądze, żądając za artykuły żywnościowe obcych walut, 
złota bądź deficytowych towarów. ' '' 

Wszelkimi sposobami starano się przekonać naród, że bez pomocy Za- 
chodu, zwłaszcza Stanów Zjednoczonych, Węgry nie zdołają odbudować 
swojej gospodarki nawet w ciągu 30 lat. Jeden z działaczy partii drob- 
nych posiadaczy, burmistrz Budapesztu, Jozsef Kóvaró, przemawiając 
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w dniu 2 stycznia 1946 r. przed mikrofonami rozgłośni budapeszteńskiej 
wołał patetycznie: „Jeździec śmierci stanął u naszych bram. Bez natych- 
miastowej pomocy oczekuje nas niesłychana nędza. Jeśli zagranica nie 
pomoże Budapesztowi, to na wiosnę przekształci się on w największe 
cmentarzysko świata!”, 


Front walki gospodarczej stał się najważniejszy. Zrozumiała to dobrze 
partia komunistyczna. Na jej wniosek 1 sierpnia 1946 r. przeprowadzona 
została reforma pieniężna. Nową jednostką stał się forint. Reforma przy- 
wróciła stabilizację finansową. Jednakże w okresie tym produkcja prze- 
mysłowa wynosiła jedynie 62% PRZES WOJENNEJ, a stopa życiowa lud- 
ności — około 50%. 

Partia komunistyczna opracowuje biojekt trzyletniego planu odbu- 
dowy gospodarczej kraju. Wchodzi on w życie 1 sierpnia 1947 r. i za- 
kłada przywrócenie, a w niektórych działach gospodarki narodowej — 
przekroczenie poziomu przedwojennego. Reakcja krzyczy, iż plan jest 
nierealny, a jednocześnie stara się go udaremnić. Wytężonym wysiłkiem 
całego narodu plan zostaje wykonany przedterminowo — w ciągu 2 lat 
i 5 miesięcy. Produkcja przemysłowa przekracza wskaźniki 1938 r. Wto- 
ku realizacji planu znacjonalizowano podstawowe środki produkcji = 
wielki przemysł, kopalnie, jak również banki, 


Z rządu koalicyjnego stopniowo, krok za krokiem zostają usuwane ele- 
menty reakcyjne, a następnie w czerwcu 1948 r. dochodzi do zjednocze- 
nia dwóch partii robotniczych — Węgierskiej Partii Komunistycznej 
i partii socjaldemokratycznej. Powstaje Węgierska Partia Pracujących. 
1948 r., nazwany „rokiem przełomu”, zakończył pierwszy etap rewolucji 
węgierskiej, rozpoczętej po wyzwoleniu kraju. 


W wyniku wykonania pierwszego planu 3-letniego globalna produkcja 
przemysłowa w 1949 r. w przybliżeniu o 30% przekroczyła poziom 1938 r., 
a globalna produkcja rolnicza zwiększyła się o 75%, w stosunku do lat 
1946—1947, jednakże była jeszcze o 150% niższa od poziomu 1938 roku. 
Stopa życiowa ludności miejskiej osiągnęła stan z 1938 r. 


W początkach 1950 r. Węgry przystępują do realizacji pierwszego planu 
5-letniego. Jego najważniejszym zadaniem było przekształcenie Węgier 
z kraju agrarno-przemysłowego w kraj przemysłowy z rozwiniętym rol- 
nictwem. Sporo w tej dziedzinie zostało zrobione. Jednak w okresie tym 
w życiu kraju coraz ostrzej występują skutki wypaczeń, związanych 
z praktyką i teorią kultu jednostki. Następują tragiczne procesy, słabnie 
więż między partią a masami. Narasta ogólne niczadowolenie i głęboki 
kryzys w kraju. Dochodzi do dobrze znanego nam krwawego dramatu, 
który wiele kosztował Węgry, 


„Kto nie jest przeciwko nam, jest z nami* 


W początkach listopada 1956 r. Komitet Centralny Węgierskiej Socja- 
listycznej Partii Robotniczej i rewolucyjny rząd robotniczo-chłopski pod 
kierownictwem Janosa Kadara za najważniejsze zadanie stawiają konso- 
lidację polityczną i gospodarczą w kraju. Trzeba było uruchomić ponow- 
nie produkcję i naprawić szkody, przywrócić i utrwalić więzi między 
partią a narodem, tak poważnie naruszone w poprzednim okresie. Dzięki 
wydatnej pomocy krajów socjalistycznych już w 1957 r. udało się wy» 
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równać znaczną część szkód. Pod koniec tego roku globalna produkcja 
przemysłowa o 5% przekracza poziom 1955 r., a stopa życiowa ludności 
wzrasta o 32/4. 

Ożywczy wpływ na całe życie wywierają idee ostatnich zjazdów KPZR. 
Docierają do wszystkich zakątków kraju. Polityka, stawiająca sobie za 
cel jedność całego narodu, odnosi jedno zwycięstwo po drugim, co przede 
wszystkim należy zawdzięczać temu, że partia i rząd nie obiecywały 
„gruszek na wierzbie”, ale tylko to, z czego mogły się wywiązać, otwarcie 
piętnowały braki i niedociągnięcia. Janos Kadar rzuca słynne hasło: „Kto 
nie jest przeciwko nam, jest z nami”. Stopniowo następuje aktywizacja 
polityczna. Budzą się z letargu ludzie stojący na uboczu wielkich prze- 
obrażeń dokonujących się w kraju, 


Równy start jest dla wszystkich. Bezpartyjni zajmują wysokie stano- 
wiska we wszystkich działach gospodarki, w administracji państwowej, 
co często budzi opory pewnej części starego aktywu partyjnego, zwal- 
czane stanowczo przez Komitet Centralny. Ludzie zaczynają lepiej żyć, 
leniej się ubierać. Dochodzi do głosu mechanizm bodźców materialnych. 
Jak powiedział Janos Kadar na kongresie Frontu Narodowego w marcu 
1964 r.: „Nie wszyscy chłopi są marksistami i w zależności od tego, czy 
na dniówkę obrachunkową przypada 16 czy też 42 forinty, chłopi są 
mniejszymi lub większymi zwolennikami socjalistycznego rolnictwa”. 


Ogłoszone zostały dwie amnestie, z których skorzystała wielka liczba 
ludzi skazanych za przestępstwa antypaństwowe, Termin „więzień poli- 
tyczny” przestał istnieć. | 

Dekrety Rady Prezydialnej w sprawie wydawania paszportów konsu- 
larnych umożliwiły powrót do ojczyzny i odwiedzenie kraju nie tylko 
starym emigrantom, ale również tym, którzy opuścili kraj podczas wy- 
darzeń 1956 r. Licznie zaczęli wojażować po świecie również Węgrzy. 
W 1964 r. grubo ponad milion Węgrów przebywało za granicą. 


VIII Zjazd Węgsierskiej Socjalistycznej Partii Robotnicze'. obradujacy 
w listopadzie 1962 r., kładzie wielki nacisk na sprawę pcułsbienia de- 
mokracji socjalistycznej, w tvm demokracji wewnątrzzakładowej. Rok 
później podjęta zostaje specjalna uchwała Rady Ministrów oraz węcier- 
skiej CRZZ w sprawie utworzenia nowych rad fabrycznych, która okre- 
śliła kompetencję tych organów samorządu i sprecyzowała ich statut. Po- 
sunięcie to było konieczne, ponieważ w bardzo wielu zakładach stare radv 
istniały jedynie na papierze i nie były skutecznym środkiem rozwijania 
demokracji, a dyrektorzy nie liczyli się z ich opinią. Na Węgrzech wiąże 
się z radami wielkie nadzieje. Są one uprawnione do kontroli działalności 
gospodarczej zakładów, mają prawo wypowiadać swoją opinię we wszyst- 
kich ważnych sprawach gospodarczych. 


Z aktualnych problemów węgierskiego przemysłu 


Gdy porównuje się obecny poziom techniczny gospodarki węgierskiej 
z poziomem przedwojennym, dostrzega się wyraźnie wielki postęp. Wę- 
gierscy ekonomiści podkreślają jednak, że szereg zakładów przemysło- 
wych w krajach kapitalistycznych stoi na wyższym poziomie technicz- 
nym niż podobne przedsiębiorstwa krajowe, 
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Dlatego też problemy dalszego podnoszenia wydajności pracy, zmniej- 
szenia kosztów własnych produkcji, jakości i nowoczesności wyrobów już 
od szeregu lat nie przestają być ośrodkiem uwagi kierownictwa gospo- 
darczego, a ostatnio są forsowane ze szczególną siłą. Ma to dla Węgier 
olbrzymie znaczenie, ponieważ kraj jest stosunkowo ubogi w źródła 
energii i surowce naturalne — poza bogatymi złożami boksytów — nie 
dysponuje dostatecznymi rezerwami siły roboczej, a wymagania zagra- 
nicznych klientów i rynku krajowego ciągle wzrastają. 

Przeglądając prasę węgierską z ostatnich miesięcy można zauważyć 
dużą liczbę materiałów krytycznych. Zabierają głos ekonomiści, planiści, 
wysokiej rangi działacze gospodarczy, poddając krytyce takie ujemne 
zjawiska, jak rozproszenie inwestycji i przekraczanie czasu ich realizacji, 
wzrost godzin nadliczbowych, zbyt szybki wzrost liczby zatrudnionych 
w przemyśle, co rzecz jasna wyciska swoje piętno na wydajności pracy, 
wadliwą organizację produkcji w wielu zakładach, co ją podraża itp. 


Jeśli Węgrzy w swych wypowiedziach na temat sukcesów gospodar- 
czych są raczej powściągliwi, to postronnemu obserwatorowi rzuca się 
w oczy olbrzymi skok, jakiego dokonał ten kraj w ciągu ostatniego dwu- 
dziestolecia, zwłaszcza w takich dziedzinach, jak chemia, przemysł far- 
maceutyczny, technika próżniowa, przemysł elektrotechniczny, maszy- 
nowy, stoczniowy i wiele innych. Byłoby błędem — mówią ekonomiści 
węgierscy — przy istniejących naturalno-gospodarczych warunkach 
kraju, rozwijać wszystkie gałęzie przemysłu. Dlatego też najwięcej inwe- 
stuje się w te działy, w których Węgry dysponują dobrze wykwalifiko- 
waną siłą roboczą i których wyroby cieszą się popytem na rynkach za- 
granicznych oraz, rzecz jasna, wytwarzane są rentownie. A do takich 
właśnie należą dziedziny wspomniane wyżej. One to właśnie rozwijają 
się najbardziej dynamicznie, co odpowiada koncepcji kierownictwa życia 
gospodarczego. Tak np. zgodnie z planem i uchwałami partii w latach 
1961—1963 wzrost produkcji przemysłu chemicznego był blisko dwu- 
krotnie wyższy niż wzrost całej produkcji przemysłowej. Największego 
jednak skoku dokonał przemysł farmaceutyczny. W latach 1961—1963 
przemysł farmaceutyczny produkował prawie 2,5 raza więcej leków niż 
w latach 1958—1960. Jeśli chodzi o produkcję leków na głowę ludności, 
to Węgry uzyskały poziom przodujących krajów  kapitalistycznych. 
Jeszcze większe osiągnięcia zanotowano w dziedzinie eksportu medyka- 
mentów. Pod tym wzgiędem Węgry zajmują obecnie 7 miejsce w świecie. 

W roku ubiegłym i bieżącym, czyli w ostatnim roku drugiej pięcio- 
latki, rozpoczęto poważną rekonstrukcję i rozbudowę istniejących fabryk 
nawozów sztucznych, budowę nowych fabryk nawozów, włókien sztucz- 
nych, zakładów petrochemicznych itp. Przyspieszenie tempa rozwoju 
przemysłu chemicznego — jak się podkreśla — może znacznie polepszyć 
także bilans płatniczy kraju. Rozbudowa własnej bazy chemicznej ozna- 
czać bedzie poważne zmniejszenie wydatków dewizowych oraz wzboga- 
cenie eksportu nie tylko nowymi lekami, lecz także innymi wyrobami. 

Znaczenie węgierskiego przemysłu maszynowego najlepiej uwidacznia 
jego rola w eksporcie. Przed wojną udział maszyn i urządzeń precyzyj- 
nych w eksporcie stanowił niecałe 100%, w 1950 r. — 23%, a obecnie już 
400%, co zdaniem węgierskich ekonomistów należy uznać za dobry wy- 
nik nawet w skali światowej. Jednakże tempa wzrostu produkcji prze- 
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mysłu maszynowego nie uważa się za zadowalające, przede wszystkim 
zaś sądzi się. że przemysł ten z powodu niedostatecznego jeszcze poziomu 
technicznego nie zawsze może zaspokoić wymagania zagranicznych klien- 
tów. W bieżącej pięciolatce, która dobiega właśnie końca, szczególną 
uwagę skoncentrowano na trzech działach przemysłu maszynowego: obra- 
biarkach, technice łączności i przyrządach. Przemysł obrabiarkowy roz- 
wijał się w ostatnich latach znacznie wolniej niż planowano. Jak stwier- 
dzają ekonomiści, struktura produkcji przemysłu węgierskiego często nie 
dość elastycznie przystosowuje się do zmienionych wymagań odbiorców. 
Mija zbyt wiele czasu od chwili zapoznania się z produkcją do jej uru- 
chomienia. Dlatego też zdarza się, że niektóre prototypy jeszcze przed 
rozpoczęciem seryjnej produkcji mogą być już przestarzałe. 


Dla wielu ludzi jest dużym zaskoczeniem, że Węgry, to wybitnie śród- 
lądowe państwo, są niemałym producentem statków i to posiadającym 
morskich klientów tej miary, co Norwegia, ZSRR i Indonezja. Budowane 
na Węgrzech m. in. drobnicowce, holowniki i pchacze, czyli tzw. „trak- 
tory wodne”, pływają pod banderami wielu krajów. Niedawno z jedną 
z norweskich firm zawarto kontrakt na dostawę 15 statków dalekomor- 
skich. Powodzenie węgierskich jednostek pływających jest tak duże, iż 
przemysł stoczniowy ma już pełen portfel zamówień do 1970 r. 


Mało jest chyba na świecie krajów, gdzie nie byłoby mieszkań z palą- 
cymi się żarówkami „Tungsram” lub ulic oświetlonych lampami tej 
marki. Niewielu jest również w Europie, a także poza nią inżynierów, 
którzy nie znaliby różnego typu precyzyjnych aparatów firmy „Orion”, 


Te dwie marki fabryczne: „Tungsram” i „Orion” — to tylko przy- 
kłady najbardziej znanych „ambasadorów węgierskiego przemysłu 
elektro- i teletechnicznego, precyzyjnego — dziedzin, w których szcze- 
gólnie zasłynęły zdolności węgierskich konstruktorów. Chyba niewiele 
ludzi wie, że np. Szwecja, która sama jest potęgą elektrotechniczną, za- 
kupuje w „Tungsramie” więcej żarówek i świetlówek niż w wielkim 
koncernie amerykańskim „General Electric”. Austria 31%, potrzebnych 
artykułów oświetleniowych sprowadza z tej firmy węgierskiej, ekspor- 
tującej obecnie swe wyroby do ponad 70 krajów. 

Wysokie kwalifikacje węgierskich inżynierów i robotników w zakresie 
elektroniki, teletechniki, aparatury precyzyjnej sprawiają, że dziedziny 
te są szczególnie forsownie rozwijane. W latach 1961—1965 produkcja | 
przemysłu maszynowego wzrasta w tym kraju o 68%, a wyrobów pre- 
cyzyjnych — o 1450, urządzeń teletechnicznych — o 95%. 

Ustalona już na rynkach światowych marka węgierskich wyrobów tele- 
technicznych i precyzyjnych, coraz liczniejsze rynki zbytu, a także po- 
ważna rozbudowa tych gałęzi przemysłu — pozwalają Węgrom nie tylko 
zwiększać efckty, ale i rozwijać nowe specjalności produkcyjne. Tak ma 
się na przykład z narzędziami precyzyjnymi, a w szczególności z instru- 
mentami i sprzętem medycznym, których wysoka jakość i oryginalność 
rozwiązań technicznych wywołała duże zainteresowanie za granicą. 
*W niczvm nie ustępuje wymienionym dziedzinom węgierski przemysł 
aluminiowy. Znajdują się tu bowiem jedne z najbogatszych w Europie 
złoża boksytów. Roczne wydobycie boksytów wynosi 1,5 mln ton. Uzy- 
skuje się z nich 300 tys. ton tlenku glinu, co kolejno daje 50 tys. ton alu- 
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minium. Weglerskie plany gospodarcze wszechstronnie uwzględniają to 


naturalne bogactwo kraju. 


Niestety, produkcja aluminium pochłania kolosalne ilości energii elek- 
trycznej, której nie może zapewnić węgierska energetyka, nie posiadająca 
dostatecznej bazy paliwowej. Dlatego też — mimo że przemysł alumi- 
niowy produkuje dziś sześciokrotnie więcej niż przed wojną — dalszy 
jego rozwój wymaga szerokiej kooperacji z krajami socjalistycznymi. 
Plany takiej współpracy ze Związkiem Radzieckim stanowią bazę, na 
której ma się opierać dalszy rozwój produkcji aluminium na Węgrzech, 


Z doświadczeń reorganizacji przemysłu węgierskiego 


Przed wyzwoleniem mało było na Węgrzech dużych nowoczesnych za- 
kładów produkcyjnych. Odziedziczony po ustroju kapitalistycznym prze- 
mysł składał się z wielu rozproszonych i drobnych zakładów. Przed kilku 
laty KC WSPR powziął uchwałę w sprawie reorganizacji zarządzania 
przemysłem węgierskim. Główny cel tego posunięcia polegał na powoła- 
niu do życia takich form organizacyjnych w przemyśle, które by się sku- 
teczniej niż dotychczasowe przyczyniły do wykorzystania środków ma- 
terialnych, podniesienia wydajności pracy, do zwiększania rentowności 
zakładów, ograniczenia aparatu administracyjnego. Chodziło więc o skon- 
centrowanie sił wytwórczych i inwestycji, aby racjonalniej nimi gospo- 
darować. 

Przedsiębiorstwa, które nie dysponowały znaczniejszymi zdolnościami 
produkcyjnymi, połączono w większe samodzielne jednostki. W wyniku 
tego kroku liczba zakładów podlegających ministerstwom spadła z 840 
do 495, a liczba pracowników przypadających na jedno przedsiębiorstwo 
wzrosła z 1.265 do 2.368. Jednocześnie zlikwidowano poważną część orga- 
nów zarządzających średniego szczebla. Nowo utworzone duże przedsię- 
biorstwa przejęły znaczną część funkcji starych zarządów przemysło- 
wych. Proces reorganizacji zarządzania przemysłem na Węgrzech zakoń- 
czył się w zasadzie w końcu 1963 r. Łączenia przedsiębiorstw dokonywano 
stopniowo, w okresie kilku lat, a działalność ta nabrała rozmachu po 
zdobyciu należnego doświadczenia. 


Reorganizacja zarządzania przemysłem saciąbnala za sobą, rzecz jasna, 
również duże zmiany w pracy ministerstw. Naczelna zasada tych zmian 
polega na tym, iż obecnie zamiast pracy operatywnej, którą w zasadzie 
powinny zajmować się połączone zakłady, na pierwszy plan wysuwają 
się w tych resortach zagadnienia ogólne: planowania perspektywicznego, 
postępu technicznego, międzynarodowego podziału pracy itp., a nie dro- 
biazgowego ingerowania w sprawy podległych im jednostek. Zdaniem 
działaczy gospodarczych na efekty gospodarcze dokonanych zmian trzeba 
będzie poczekać jeszcze kilka lat, chociaż już dziś przynoszą one owoce. 
Tak na przykład w wyniku centralizacji produkcji zaobserwowano w wie- 
lu połączonych zakładach polepszenie więzi z konsumentem, sprawniejsze 
wywiązywanie się ze zobowiązań eksportowych. W niektórych zakładach 
wzrosła moc produkcyjna bez szczególnych nazładów inwestycyjnych. 
Zaobserwowano też zjawiska ujemne: wzrost ponadnormatywnych za- 
pasów, podniesienie się liczebności aparatu kierowniczego itp. Niektórzy 
dyrektorzy nie przyzwyczajeni do wielkiej samodzielności w dalszym 
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ciągu zwracają się ze wszystkim do ministerstw. Trudno w tej chwili wy» 
powiedzieć się autorytatywnie w sprawach tych posunięć reorganizacyj- 
nych. Większość dokonanych posunięć można jednak już teraz uznać za 
pomyślne. Wydaje się jednak, że są to dopiero początki poszukiwania 
nowego modelu gospodarczego. * 


Przemawiając w dniu 10 lutego br. podczas sesji parlamentu węgier- 
skiego Janos Kadar oznajmił: „Coraz więcej mamy sygnałów świadczą- 
cych o tym, iż system zarządzania gospodarką należy wszechstronnie zre- 
widować oraz opracować plany jej dalszego prawidłowego rozwoju. Silnie 
scentralizowane kierownictwo gospodarcze jest powolne i ciężkie w dzia- 
łaniu. W tym m. in. ma źródło fakt, iż część wyrobów z drogich surow- 
ców, których produkcja wymaga znacznych nakładów pracy, nie odpo- 
wiada wymaganiom rynku krajowego i międzynarodowego. Powinniśmy 
też rozwijać system zarządzania gospodarką i planowania, aby wzrastała 
zarówno efektywność centralnego planowania, jak i samodzielność przed- 
siębiorstw przemysłowych. Nie może tu być oczywiście miejsca ani dla 
zbytniego pośpiechu, ani dla awanturniczych eksperymentów. Po prze- 
prowadzeniu wnikliwych badań i przygotowań, mniej więcej za rok, 
właściwe organy postawią tę sprawę na porządku dziennym i określą 
„zadania w tej dziedzinie”, 


Umocnienie spółdzielni produkcyjnych pierwszoplanowym zadaniem 


W początkach bieżącej pięciolatki, czyli w 1961 r., na Węgrzech zostało 
praktycznie zrealizowane uspółdzielczenie wsi. W 1960 r. sektor socja- 
listyczny dawał 74%, dochodu uzyskiwanego z rolnictwa, a w 1962 r. — 
już 950/9 

Najważniejszy cel postawiony przez plan 5-letni przed rolnictwem po- 
legał na tym, aby w procesie dokonywania przeobrażeń i umacniania go- 
spodarstw zespołowych zwiększała się jednocześnie produkcja rolna. Za- 
danie to w zasadzie zostało wykonane. Rolnictwo powoli, lecz stale pod- 
nosiło swą produkcję i w 1963 r. jej wartość przekroczyła poziom 1960 r. 
o 6%. Jednakże produkcja rolna wzrastała wolniej niż przemysłowa, na 
skutek czego zmniejszył się udział rolnictwa w dochodzie narodowym. 
Natomiast w większym stopniu niż produkcja wzrastał skup artykułów 
rolńych. . 


W roku ubiegłym siókata produkcja rolna tylko w niewielkim stopniu 
przekroczyła poziom 1963 r. Mimo to jednak wieś odniosła poważny suk- 
ces. Po raz pierwszy od wielu lat plony zaspokoiły potrzeby kraju w za- 
kresie zbóż chlebowych. Trudno w tej chwili powiedzieć, czy będzie to 
zjawisko ciągle, ale już sam fakt uzyskania zbiorów tych kultur, wyż- 
szych o 340%, niż w roku 1963, chociaż na pewno odegrały tu wielką rolę 
sprzyjające warunki klimatyczne i wzrost powierzchni zasiewów o 15%, 
świadczy o poważnych zdolnościach produkcyjnych wsi węgierskiej. 

Dwie sprawy wysuwają się obecnie na czoło węgierskiej polityki agrar- 
nej: dalsze umacnianie rolnictwa głównie w drodze racjonalnych inwe- 
stycji oraz troska o rozwój działek przyzagrodowych. Te dwa cele są 
często przedmiotem dyskusji. Niektórzy przewodniczący spółdzielni pro- 
dukcyjnych, a także pracownicy apar»'u partyjnego wyrażają pogląd, 
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Że tfimacnianie gospodarstwa piżyżagtodowego odbywać się może tylko 
z uszczerbkiem dla spółdzielni. Odpowiednia uchwała Komitetu Central- 
nego WSPR w tej sprawie głosi, że „interesy kraju oraz spółdzielni pro- 
dukcyjnych wymagają, abv obok intensywnego rozwijania gospodarstw 
spółdzielczych odpowiednimi zarządzeniami pomagać w podnoszeniu pro- 
dukcji gospodarstw przyzagrodowych”. 

W kierowniczych instancjach węgierskiego rolnictwa podkreśla się z na- 
ciskiem, że bez produkcji działek przyzagrodowych nie sposób byłoby 
zaopatrzyć ludność kraju w odpowiednią do obecnych wymagań ilość 
mięsa, mleka, jaj i owoców. Według danych z roku ubiegłego, gospodar- 
stwa przyzagrodowe dostarczyły krajowi 360% pogłowia nierogacizny 
i bydła oraz około 850% drobiu. W gospodarstwach przyzagrodowych bije 
się rocznie 2,5 mln świń, co zapewnia zaopatrzenie w mięso 5 mln ludzi. 


© 
Nie trzeba też zapominać — stwierdzają węgierscy specjaliści rolni — 
że gospodarstwa przyzagrodowe spełniają jeszcze dwie „ważne funkcje: 
zcpowniają zaopatrzenie chłopów-spółdzielców oraz dobrą egzystencję: 
również i tych członków spółdzielni, którzy osiągają stosunkowo niskie 
dochody. | 


Zadania roku 1965 


Węgierska Republika Ludowa wkroczyła w ostatni rok swojej drugiej 
5-latki, który jest zarazem rokiem jubileuszowym. Niewątpliwym suk- 
cesem ostatnich czterech lat jest wzrost produkcji przemysłowej o 40%, 
produkcji rolnej — o 10%, dochodu narodowego — o 230%. Zakończona 
została na Węgrzech elektryfikacja wsi; dziś nie ma w tym kraju miej- 
scowości bez światła elektrycznego. 


Zwiększyły się realne dochody ludności pracującej. Podniosła się stopa 
życiowa. Wytyczne planu zostały pod tym względem zrealizowane. 


W ostatnim roku planu 5-letniego główny nacisk położony zostanie na 
stabilizację osiągniętej już stopy życiowej. Planuje się wzrost produkcji 
przemysłowej o 4,5%, produkcji rolnej — o 1,5—2%, dochodu narodo- 
wego — o 30%. W roku bieżącym na inwestycje przeznaczono 44,5 mld 
forintów. Tempo wzrostu produkcji zarówno w rolnictwie, jak i w prze- 
myśle będzie w br. niższe od przeciętnej czterech ostatnich lat. Dążyć 
się będzie do elastyczniejszego niż dotychczas przystosowania produkcji 
do potrzeb handlu zagranicznego i wewnętrznego. 


Jeśli chodzi o wzrost wydajności pracy, to nie uzyskano dotychczas 
planowanego poziomu. W ostatnich czterech latach tylko połowę przy- 
rostu produkcji osiągnięto przez zwiększenie wydajności pracy, aczkol- 
wiek istniały realne możliwości, aby w ten sposób osiągnąć 2/3 przy- 
rostu. 

Przemysł węgierski ma przestać wytwarzać artykuły przestarzałe, 
o jakości nie odpowiadającej potrzebom. Wypowiada się ostrą walkę mar- 
notrawstwu. Rząd WRL, przyjmując plan na rok 1965, powziął odpowied- 
nie decyzje majace na celu spowodowanie przestrzegania zasad oszczęd- 
ności. Budżet WRI na rok 1965 charakteryzuje daleko idąca oszczędność. 
Zmniejszone zostały wydatki na administrację, wydatki reprezentacyjne, 
ograniczono też wyjazdy służbowe za granicę. 
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-- Przewodnią myślą planit na rok 1965 jest oszczędność we wszystkich 
dziedzinach i na każdym szczeblu. Oszczędność — jak się podkreśla — 
musi się stać sprawą polityczną i społeczną i nie może mieć charakteru 
akcji. 

* 


Globalna produkcja przemysłowa Węgier przekracza dziś poziom przed- 
wojenny przeszło 5-krotnie. Przemysł maszynowy natomiast wytwarza 
6 razy więcej wyrobów niż w 1938 r., a w jego ramach produkcja najróż- 
norodniejszych przyrządów precyzyjnych podniosła się aż 22-krotniel 

Ludność Węgier, które przed wojną nazywano „krajem trzech milionów 
żebraków”, należy dziś — jak wskazują statystyki FAO — do najlepiej 
odżywiających się narodów w skali światowej. Ogromne są postępy 
w dziedzinie upowszechnienia kultury i oświaty. W roku szkolnym 
1963/64 w szkołach średnich Węgier kształciło się prawie 390 tys. chłop- 
ców i dziewcząt, gdy tymczasem w roku 1937/38 zaledwie 52 tys. Liczba 
młodzieży akademickiej podniosła się odpowiednio z 11 tys. do 82 tys. 

Jeśli by dziś ktoś chciał podróżować po Węgrzech posługując się starym 
przewodnikiem i mapą, to oczekiwałoby go na każdym kroku wiele nie- 
spodzianek. Największą jednak napotkałby podróżny, gdyby zgodnie ze 
wskazówkami przewodnika poszukiwał nad brzegiem Dunaju małej wio- 
ski rybackiej Pentele, położonej w odległości 70 km na południe od Buda- 
pesztu. Na jej miejscu znalazłby nowoczesne miasto z dzielnicami białych 
domów oraz olbrzymi kombinat hutniczy. To węgierska „Nowa Huta” — 
miasto Dunaujvaros, które w tym roku będzie obchodziło swoje 15-lecie. 

Nowe socjalistyczne miasto to także Komlo (węgiel kamienny), które 
w 1947 r. liczyło 450 „dusz”, a dziś mieszka w nim 25 tys. ludzi, Varpa- 
lota i Kazincbarcika (aluminium i nawozy sztuczne). Nowe miasta, nowe 
wielkie zakłady wytwarzające supernowoczesne telewizory, aparaturę 
atomową i elektronową, łożyska, stal i produkty wielkiej chemii — oto 
wyraz nowego oblicza ludowych Węgier, obchodzących swe 20-lecie. 


| l 4 


Wietnam w obliczu agresji amerykańskiej 


MAREK GDAŃSKI 


Wojna w Południowym Wietnamie wkroczyła w nową fazę. Sytuację 
cechują nowe zjawiska w sferze wojskowej i politycznej, brzemienne 
w liczne niebczpieczeństwa. 

Powagę sytuacji zaakcentowały w szczególności zmasowane bombardo- 
wania terytoriów Demokratycznej Republiki Wietnamu i Laosu przez lot- 
nictwo amerykańskie, związane z systematycznym rozszerzaniem działań 
wojennych poza granice Południowego Wietnamu. ,„„Naruszając elemen- 
tarne normy prawa międzynarodowego — głosi oświadczenie uczestni- 
ków moskiewskiego spotkania konsultatywnego partii komunistycznych 
i robotniczych, opublikowane 4 marca br, — amerykańskie koła milita- 
rystyczne prowadzą politykę kolonialistvczną w jej najbardziej brutalnej 
i nie zamaskowanej formie. Barbarzyńskie bombardowania osiedli na te- 
rytorium socjalistycznego Wietnamu stwarzają nową sytuację w Azji 
południowo-wschodniej, która grozi poważnymi powikłaniami na arenie 
międzynarodowej”, 

Ewolucja ostatnich tygodni na scenie indochińskiej skłania do prze- 
myślenia i przeanalizowania nowo powstałej sytuacji, przypomnienia roz- 
woju wydarzeń oraz wydobycia — mówiąc słowami sekretarza general- 
nego ONZ U Thanta — „genezy i prawdy” o trwającej tam wojnie. 
Warto nawiązać do wymownej uwagi U Thanta, który wypowiadając się 
za przerwaniem walk i apelując o pokojowe uregulowanie konfliktu wska- 
zał, że „gdyby tylko wielki naród amerykański znał prawdę i genezę wy- 
padków w Południowym Wietnamie, zgodziłby się ze mną, iż kontynuo- 
wanie przelewu krwi jest niepotrzebne” )). 


Korzenie konfliktu 


Korzenie konfliktu w Południowym Wietnamie sięgają okresu po dru- 
giej wojnie światowej i są ściśle związane z próbami mocarstw zachod- 
nich zahamowania dziejowego procesu rozkładu systemu kolonialnego 
imperializmu. W zmaganiach tych rejon południowo-wschodniej Azji od- 
grywał dużą rolę. Jak na to wskazuje studium londvńskiego Królewskie- 
go Instytutu Spraw Międzynarodowych na temat Paktu Południowo- 
Wschodniej Azji SEATO, do rejonu tego mocarstwa zachodnie przywią- 
zywały szczególne znaczenie 2), Studium zwraca uwagę na wyjątkową 
wagę strategiczną południowo-wschodniej Azji, na jej nieprzeciętne bo- 
gactwa surowcowe i walory związane z dużym skupieniem narodów, któ- 


1) „I.e Monde”, 26 lutego 1965 r. 
2) Zob. Collective Defence in South East Asia, A Report by a Chatham House 
Study Group, Royal Institute of International Affairs, London 1956, str. 29—40. 
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rych postawa oddziaływa w sposób istotny na procesy dekolonizacyjne 
i postępowe przemiany w świecie 3). 

Na tym tle warto przypomnieć kilka danych z powojennej historii 
Wietnamu. W sierpniu 1945 roku, po przystapieniu ZSRR do wojny na 
Dalekim Wschodzie i kapitulacji Japonii, Liga Niepodległości Wiet- 
namu — Wiet Minh *) — wezwała Wietnamczyków do generalnego po- 
wstania. Wkrótce organizacje Wiet Minh zdobyły władzę w całym kraju — 
od Hanoi do Sajgonu — i 2 września 1945 roku nastąpiła uroczysta pro- 
klamacja niepodległości Wietnamu. Powstała Demokratyczna Republika 
Wietnamu. Francja nie zamierzała jednak zrezygnować ze swych byłych 
posiadłości kolonialnych. 21 września 1945 roku, pod osłoną brytyjską, 
wylądowały w Sajgonie pierwsze kontyngenty wojsk francuskich, które 
w dwa dni później podjęły zbrojny podbój kraju. Aby uniknąć przelewu 
krwi, rząd DRW przystąpił do rokowań z władzami francuskimi. Wyka- 
zując maksimum dobrej woli, kierownictwo wietnamskie gotowe było do 
daleko idących ustępstw i — jak oświadczył wówczas Ho Szi Minh — 
do „zagwarantowania interesów moralnych, kulturalnych i material- 
'nych” Francji, pod warunkiem uznania niepodległości Wietnamu 5). W Pa- 
ryżu wszakże uznano ugodową postawę rządu DRW za słabość i przyjęto 
opinię francuskich kół wojskowych, które były przekonane, iż ponowny 
podbój Wietnamu wymaga jedynie krótkotrwałej operacji policyjnej. 

Taki był początek krwawej i brudnej wojny, która przeciągnęła się 
blisko osiem lat i zakończyła wojskową kleską Francji pod Dien Bien Phu 
oraz politycznym zwycięstwem wietnamskiego ruchu narodowowyzwo- 
leńczego na konferencji genewskiej w 1954 roku. 


Podeptanie układów genewskich z 1954 r. 


Decyzje konferencji genewskiej ż 1954 roku, w której obok przedsta- 
wicieli krajów Indochin uczestniczyło pięć wielkich mocarstw, m. in, 
Stany Zjednoczone obok Chin Ludowych, były w odniesieniu do Wiet- 
namu jasne i niedwuznaczne. W dziedzinie wojskowej przewidywały 
' przerwanie działań wojennych i ustanowienie prowizorycznej linii de- 
markacyjnej na 17 równoleżniku oraz zakładały wojskową neutralizację 
kraju. Obejmowało to zakaz zakładania w Wietnamie obcych baz woj- 
skowych, wprowadzania do Wietnamu obcego personelu wojskowego, jak 
również wszelkiego rodzaju broni i amunicji. W dziedzinie zaś politycznej 
deklaracja końcowa konferencji genewskiej stwierdzała m. in.: a) że „woj- 


8) Znaczenie strategiczne południowo-wschodniej Azjł wynika z położenia na 
skrzyżowaniu głównych dróg powietrznych i morskich między basenem Oceanu 
Spokojnego i Oceanu Indyjskiego, na drodze z Europy do Dalekiego Wschodu 
i Australii oraz na głównym szlaku lotów dookołaziemskich. O wadze gospodarczej 
rejonu świadczą następujące dane przytoczone przez wyżej wymienione studium 
brytyjskie: w 1954 roku rejon ten koncentrował 910% Światowego eksportu konopi, 
89%, światowego eksportu kauczuku naturalnego, 16% eksportu kopry i oleju kokoso- 
wego, 680% cyny i 68%, światowego eksportu ryżu. Aktualnie południowo-wschodnia 
Azja liczy ok. 240 mln ludności. 

4) Wiet Minh powstał w 1941 roku jako szeroki front narodowy z udziałem wszyst- 
kich stronnictw patriotycznych. Rolę kierowniczą w Wiet Minh odegrali komuniści, 
a jego prezydentem został Ho Szi Minh. 

6) Por. Philippe Devillers: „Histoire du Vietnam de 1940—1952”, Editions du Seuil, 
Paris 1952, str. 303, 
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skowa linia demarkacyjna jest linią tymczasową I w żadnym wypadku nie 
może być traktowana jako linia stanowiąca granicę polityczną lub tery- 
torialną” (art. 6), b) że w lipcu 1956 roku odbędą się wolne i tajne wy- 
bory powszechne w obu strefach Wietnamu celem doprowadzenia do zjed- 
noczenia kraju (art. 7), oraz c) że nie powinny być stosowane represje 
indywidualne ani zbiorowe wobec byłych członków ruchu oporu ani 
organizacji, które uczestniczyły w wojnie (art. 9). Postanowienia poli- 
tyczne układów genewskich oparte były jednoznacznie na zasadach nie- 
zawisłości, jedności i integralności terytorialnej Wietnamu (art. 7). Pod- 
kreślić przy tym należy, że zgoda na wyznaczenie tymczasowej linii de- 
"markacyjnej na 17 równoleżniku, w sytuacji gdy Armia Ludowa Wiet- 
namu zajmowała oprócz strefy północnej również cały Wietnam środkowy 
oraz liczne tereny na południu, m. in. w delcie Mekongu i na zapleczu 
Sajgonu, było poważnym ustępstwem ze strony DRW. Wyrazem dobrej 
woli była też zgoda na przesunięcie terminu wyborów o dwa lata, gdy 
tymczasem w pełni uzasadnione było początkowe żądanie delegacji DRW 
przeprowadzenia tych wyborów po upływie sześciu miesięcy. 

Nie byłoby dziś na pewno żadnego problemu wietnamskiego, gdyby 
postanowienia układów genewskich zostały zrealizowane. Już jednak na 
samej konferencji genewskiej Stany Zjednoczone usiłowały nie dopuścić 
do porozumienia, a pod koniec konferencji złożyły jednostronne oświad- 
czenie, w którym przyjmując do wiadomości zawarte układy odgraniczyły 
się od art. 13 deklaracji końcowej, przewidującego konsultacje uczestni- 
ków konferencji w celu „zapewnienia poszanowania” układów. 


Jak wiadomo, pod koniec wojny indochińskiej Stany Zjednoczone włą- 
czyły się aktywnie do konfliktu. Od 1950 r. poczęły udzielać Francji po- 
mocy finansowej na pokrycie kosztów wojny. W 1954 roku pomoc ta osią- 
gnęła 800% wszystkich wydatków wojskowych Francji w Indochinach. Co 
więcej, w okresie bitwy pod Dien Bien Phu w kwietniu 1954 r. — jak 
to ujawnił w swych pamiętnikach ówczesny minister spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii Anthony Eden =- amerykański sekretarz stanu Dulles 
nalegał na umiędzynarodowienie konfliktu, ze swej strony oferując ma- 
sowe zaangażowanie amerykańskiego lotnictwa wojskowego. Uwzslęd- 
niając niebezpieczeństwa rozszerzenia wojny, rzad brytyjski sprzeciwił 
się wówczas planom amerykańskim. Późniejsze zaś utworzenie we Fran- 
cji rządu Mendes France'a utorowało drogę do ostatecznego porozumienia 
na konferencji genewskiej. 

Stany Zjednoczone jednak nie rezygnowały. Polityka amerykańska 
w Azji w owym okresie rozwijała się pod znakiem nieprzejednanej wro- 
gości do Chin Ludowych, wywołanej zwycięstwem rewolucji w Chinach 
oraz wynikami wojny w Korei. W Waszyngtonie dominowała dullesow- 
ska linia „powstrzymywania” (containment) i „odrzucania (roll-back) 
komunizmu. Tę też linię Stany Zjednoczone postanowiły zastosować po 
konferencji genewskiej w Wietnamie. Konkretnie polityka amerykań- 
ska postanowiła wykorzystać zawieszenie broni i ustanowienie tymcza- 
sowej linii demarkacyjnej w celu podeptania pozostałych klauzul! ukła- 
dów genewskich, w szczególności kluczowych decvzji w sprawie politycz- 
nego uregulowania problemu wietnamskiego. Pod osłoną zawieszenia 
broni Stany Zjednoczone zmierzały do przegrupowania sił wstecznych na 
południu, uwiecznienia podziału kraju, zduszenia ruchu narodowowyzwo- 
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leńczego I przeobrażenia Południowego Wietnamu w ogniwo wojskowego 
okrążenia Chin Ludowych. Do realizacji tego planu Waszyngton zaanga- 
żował marionetkowy reżim Diema, który odgraniczył się od układów ge- 
newskich, odmówił przeprowadzenia przewidzianych w tych układach 
wyborów powszechnych i podjał — również z pogwałceniem układów ge- 
newskich — szeroką akcję represyjną przeciwko byłym członkom ruchu 
oporu oraz siłom demokratycznym. W płaszczyźnie międzynarodowej 
Stany Zjednoczone usiłowały oprzeć swą interwencję w Południowym 
Wietnamie na utworzonym we wrześniu 1954 roku, bezpośrednio po kon- 
ferencji genewskiej, Pakcie Południowo-Wschodniej Azji SEATO. 
Polityka Stanów Zjednoczonych w Południowym Wietnamie od zarania 
pozbawiona była realizmu i rozeznania. Zapatrzona we własną siłę mili- 
tarną i gospodarczą, ignorowała realia sytuacji powojennej w Azji 
i w świecie, a przede wszystkim wybuchowy potencjał ruchu narodowego 
w Wietnamie. Naturalną reakcją na próby podeptania układów genew- 
skich, a w szczególności na prześladowania patriotów i podjętą przez re- 
żim Diema akcję wojskowej pacyfikacji Południowego Wietnamu, było 
odrodzenie ruchu oporu i wznowienie partyzantki narodowowyzwoleń- 
czej. Pod koniec lat pięćdziesiątych ruch partyzancki przybrał charakter 
powstania narodowego. Jego kierownictwo spoczęło w rękach ukonsty- 
tuowanego w grudniu 1960 roku Frontu Narodowego Wyzwolenia Połud- 
niowego Wietnamu, który skupił wszystkie organizacje prawdziwie pa- 
triotyczne i demokratyczne. Przystąpiły doń Ludowa Partia Rewolucyjna, 
Partia Demokratyczna, Radykalna Partia Socjalistyczna, stowarzyszenia 
religijne, organizacje zawodowe, związki młodzieży, chłopów, kobiet. 
W skład kierownictwa Frontu weszli również przedstawiciele powstań= 
czych sił zbrojnych. W nowych warunkach i w nowych formach odżyła 
walka o niezawisłość, samostanowienie i przeobrażenia demokratyczne. 


| 
Ekwilibrysty ka propagandy amerykańskiej 


Zaskoczona rozwojem wydarzeń propaganda amerykańska usiłowała 
ukuć teorię, jakoby ruch powstańczy w Południowym Wietnamie był 
tworem sztucznym i rezultatem tzw, subwersji ze strony Demokratycz- 
nej Republiki Wietnamu. Jednak rozwój wydarzeń — szeroki zasięg po* 
wstania i masowe poparcie ze strony ludności — dowiodły, że ruch par- 
tyzancki jest głęboko związany z narodem 1 — jak to określił Edgar 
Faure — „dysponuje własnym życiem” 5). W listopadzie 1964 roku lon- 
dyński „Times” pisał w artykule wstępnym, że „jednym z podstawowych 
błędów ostatnich pięciu lat w Wietnamie było założenie, że ruch party- 
zancki na południu jest tworem północy, a nie autentycznym buntem 
przeciwko złym rządom” 7). Jest oczywiście rzeczą naturalną, że powsta- 
nie narodowe na południu cieszy się sympatią i poparciem braci na pół- 
nocy Byłoby raczej rzeczą dziwną, gdyby DRW nie solidaryzowała sią 
z tą walką, będącą w istocie kontynuacją rewolucyjnych zmasań naro- 
dowowyzwoleńczych okresu wojny antykolonialnej przeciwko Francji. 

Jeżeli zaś idzie o źródła zaopatrzenia ruchu powstańczego, nie brak ich 


%) „Le Monde”, 18 lutego 1965 r. 
1) „The Times", 24 listopada 1964 r. 
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w Południowym Wietnamie. Jeszcze w 1962 roku znany amerykański ko- 
mentator wojskowy Hanson W. Baldwin podawał, że partyzanci zdoby- 
wają w Południowym Wietnamie „znacznie więcej broni wszystkich ro- 
dzajów niż jej tracą” %). W istocie, same Stany Zjednoczone stały się po- 
średnio głównym dostawcą broni dla ruchu powstańczego. Partyzanci zdo-- 
bywają ją nie tylko w walkach; trafia ona do ich rąk często wprost z ma- 
gazynów armii marionetkowej rządu sajgońskiego. Ogólnie wiadomo, 
i pisała o tym szeroko prasa amerykańska, że wszystkie większe operacje 
wojskowe sił powstańczych ostatniego okresu, nawet z użyciem broni 
artyleryjskiej, przeprowadzone były przy pomocy amerykańskiej broni 
zdobycznej. 

W rozwoju wypadków propaganda amerykańska staneła przed trud- 
nym i kłopotliwym zadaniem prawno-politycznego usprawiedliwienia 
interwencji wojskowej Stanów Zjednoczonych w Południowym Wiet- 
namie. Zwłaszcza że obecność wojsk amerykańskich i rozbudowa amery- 
kańskich baz wojskowych — nie mówiąc już o działaniach zbrojnych — 
znajduje się w jaskrawej sprzeczności z postanowieniami układów ge- 
newskich. Oficjalne uzasadnienie swego postępowania Waszyngton usi- 
łował oprzeć na dwóch jakościowo różnych racjach. Pierwsza mówiła, że 
wojska amerykańskie przybyły do Południowego Wietnamu na wezwanie 
„rzadu” w Sajgonie, aby tam bronić „wolności i demokracji”. Druga — 
zgodnie z rezolucją Kongresu amerykańskiego z sierpnia 1964 roku — po- 
legała na proklamowaniu Indochin i południowo-wschodniej Azji jako 
„rejonu żywotnego dla bezpieczeństwa i interesów narodowych Stanów 
Zjednoczonych”. 

Argumentacja ta — sprzeczna sama w sobie — została zakwestiono- 
wana w samych Stanach Zjednoczonych. Nawet dla kompetentnych praw- 
ników — pisał znany publicysta James Reston — nieporecznie jest powo- 
ływać się na legalność władzy w Sajgonie, w obliczu licznych przewro- 
tów i ciągłych gwałtownych zmian ekip rządowych 9). Jeszcze trudniej 
jest, oczywiście, mówić o demokracji i wolności w obliczu krwawych 
represji przeciwko ludności, stosowanych przez rządy sajgońskie. Skąd- 
inąd — jak zaznaczył czołowy publicysta amerykański Walter Lipp- 
mann — w Wietnamie „nie są narażone żadne podstawowe i żywotne 
interesy Stanów Zjednoczonych” "), Trudno rzeczywiście sądzić, aby jaki- 
kolwiek układ stosunków w Południowym Wietnamie mógł zagrażać bez- 
pieczeństwu Stanów Zjednoczonych, oddalonych od Indochin o 13 tys. km. 


,„„Wojna specjalna” t jej rezultaty 


Działania zbrojne w Południowym Wietnamie zyskały w amerykań- 
skim słownictwie wojskowym nazwę „wojny specjalnej”. Termin ten 
służy do określenia wojny mającej na celu zduszenie działań wojskowych 
typu partyzanckiego prowadzonych przez ruch narodowowyzwoleńczy. 
„Wojna specjalna” w Południowym Wietnamie traktowana jest przez 
strategów Pentagonu jako operacja przykładowa, mająca odstraszyć od 


8; „The New York Times", 25 września 1962 r. 
») „Tne New York Times”, 22 lutego 1865 r. 
ie) „New York Herald Tribune”, 23 grudnia 1964 r, 
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walki inne ruchy narodowowyzwoleńcze. Ponadto — jak stwierdził lone 
dyński „Times” — dla generałów amerykańskich Wietnam Południowy 
jest jedynym w świecie terenem eksperymentalnym, gdzie „można wy* 
próbować wartość podręczników szkoleniowych Pentagonu w warunkach 
prawdziwej wojny” 11). 

Brzmi to niezwykle cynicznie. Ale jeżeli już mowa o doświadczeniach 
wojennych w Południowym Wietnamie, to ich bilans jest niewątpliwie 
wybitnie niekorzystny dla strategów amerykańskich i dodatkowo upoka- 
rzający dla prestiżu największego mocarstwa zachodniego. Po latach ol- 
brzymiego wysiłku wojennego, potężnych nakładów finansowych, które 
w 1964 roku osiągnęły wielkość dwóch milionów dolarów dziennie, aktyw- 
nego zaangażowania w walkach 30-tysięcyv amerykańskich oficerów 
i podoficerów — co równa się 1/4 całego korpusu oficerskiego 16 dywizji 
amerykańskich — oraz zmobilizowania 600-tysięcznej armii lokalnej, 
„specjalna wojna” znalazła się w ślepym zaułku. „Wróg — jak stwierdził 
w czwartą rocznicę utworzenia Frontu Wyzwolenia przewodniczący pre- 
zydium Nguyen Huu Tho — znalazł się w pozycji w pełni defensywnej 
i zbliża się szybko do dezintegracji i klęski. Imperialiści amerykańscy są 
w bezprecedensowym impasie taktycznym i są porażeni strategicznie”. 

Jakie są konkretne doświadczenia „specjalnej wojny” w Pałudniowym 
Wietnamie? Nasilenie walk datuje się od wizyty inspekcyjnej w Połud- 
niowym Wietnamie w październiku 1961 roku gen. Maxwell Taylora, by- 
łego przewodniczącego kolegium szefów sztabów amerykańskich sił zbroj- 
nych i obecnego ambasadora Stanów Zjednoczonych w Sajgonie, ochrzczo- 
nego przez demonstrantów buddyjskich mianem „gubernatora kolonial- 
nego” 17), Wówczas to wypracowano ramy nowej strategii przeciwko par- 
tyzantom, która oparła się na trzech filarach: a) na zamknięciu ludności 
wiejskiej, głównego rezerwuaru sił powstańczych, w tzw. wsiach strate- 
gicznych, będących w istocie zmodernizowaną formą obozów koncentra- 
cyjnych; b) na masowym wyposażeniu wojsk rządu sajgońskiego w nowo- 
czesną broń konwencjonalną, ze szczególnym uwzględnieniem środków 
transportu, jak helikoptery i amfibie, zdolnych do zwiększenia operatyw- 
ności tych wojsk i c) na bezpośrednim zaangażowaniu w walkach amery- 
kańskiego oficerskiego korpusu dowódczego, występującego pod eufemi- 
styczną nazwą doradców wojskowych. Zastosowanie nowej strategii miało, 
według jej autorów, oczyścić Południowy Wietnam od ruchu partyzan- 
ckiego w ciągu 18 miesięcy. 

Chociaż w początkowym stadium — zanim partyzanci nie zapoznali się 
bliżej z nowymi broniami oraz nową strategią i zanim nie wypracowali 
metod przeciwdziałania — amerykańska ofensywa wojskowa wydawała 
się rozwijać pomyślnie, to niebawem utknęła w martwym punkcie, 
Wszystkie założenia „specjalnej wojny” zawiodły. 

Kompletnego fiaska doznała przede wszystkim próba pacyfikacji wsi 
wietnamskiej przy pomocy osad strategicznych. Nie udało się po prostu 
oddzielić partyzantów od ludu. W swej większości wsie strategiczne zo- 
stały rozsadzone od wewnątrz bądź przeobrażone w jawne lub zatajone 
punkty oporu ruchu powstańczego. Według danych Frontu Wyzwolenia, 


11) „The Times”, 21 stycznia 1963 r. d 
18) „US News 8: World Report", 4 stycznia 1965 r. 
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z 8.000 wsi strategicznych, założonych od 1961 r., 80% zostało zniszczo- 
nych, z czego 3.659 w 1964r. Wieś nadal pozostała domeną ruchu po- 
wstańczego. | 

Nie przyniosło również spodziewanych rezultatów zastosowanie prze- 
ciwko partyzantom najbardziej nowoczesnej broni klasycznej, zwiększe- 
nie siły ognia i mechanizacja oddziałów rządu sajgońskiego. Helikoptery 
i amfibie, rzucone na pole bitwy w dużych zgrupowaniach, okazały się 
bardzo wrażliwe na ogień partyzantów i mało obrotne w stosunku do 
wyjątkowej elastyczności sił powstańczych. Bankructwo taktyki helikop- 
terów i amfibii ujawniło się w sposób jaskrawy w wielkiej, kilkudniowej 
bitwie pod Bin Gia, w pierwszych dniach stycznia 1965 roku. W bitwie 
tej siły powstańcze strąciły 24 helikoptery i uszkodziły 14 oraz zniszczyły 
37 pojazdów mechanicznych wroga, w tym całe zgrupowanie amfibii 
typu M-113. 

Biegu wojny nie zdołała też odmienić próba zwiększenia zdolności bojo- 
wej armii reżimu sajgońskiego przez zasilenie jej amerykańskim „ekspe- 
dycyjnym” korpusem oficerskim. Stosunki między oficerami amerykań- 
skimi a Wietnamczykami pozostały zimne, obie steony nie znalazły wspól- 
nego języka, a sami Amerykanie, zagubieni w bagnach i dżunglach Wiet- 
namu, nie przyzwyczajeni do trudnych warunków lokalnych, okazali się 
bezradni i bezbronni we wrogim otoczeniu. Zdani w chwilach krytycz- 
nych na własne siły, nie mogą — jak to wykazały wypadki i poświadczył 
autorytatywnie minister obrony McNamara — obronić własnych baz 
i koszar. 


W rozwoju działań wojennych w Południowym Wietnamie rok 1964 
i początek 1965 r. znaczą niewątpliwie istotny zwrot. Nastąpiła widoczna 
zmiana w układzie sił. Wojska powstańcze wystapiły w większych zgrupo- 
waniach — na szczeblu batalionów i pułków — nie obawiając się otwar- 
tych i dłuższych bitew oraz ataków na dowolny umocniony punkt wroga. 
Inicjatywę zdecydowanie przejął Front Wyzwolenia. Dowództwo po- 
wstańcze ujawniło dużą zdolność przystosowania się do nowych svtuacji 
i nowych broni oraz adaptacji środków własnych do nowych potrzeb. 
Okazało się ono — jak podkreśla to m. in. prasa amerykańska — mi- 
strzem planowania wojskowego i elastycznego stosowania różnych taktyk: 
zasadzki partyzanckiej, wojny ruchomej, bitew otwartych, pogoni za wro- 
giem i nękania nieprzyjaciela w jego własnych bazach. 

Wraz z porażkami militarnymi rosną również straty wojsk amerykań- 
sko-sajgońskich. Amerykańskie dane oficjalne mówią o poważnym 
skoku w 1964 r. strat własnych w ludziach i rekordowych stratach 
w materiałach. Źródła powstańcze przytaczają długą listę tych strat. 
W ciągu 1964 roku Armia Wyzwoleńcza Południowego Wietnamu zestrze- 
liła lub uszkodziła 1.027 samolotów i helikopterów, zniszczyła 992 pojazdv 
mechaniczne, zatopiła lub uszkodziła 292 łodzie wojskowe i kanonierki, 
zniosła 1.391 punktów oporu wroga i zdobyła 17.569 różnych sztuk broni, 
w tym sporo ciężkiej broni artyleryjskiej. Są to liczby imponujące i daleko 
przekraczające straty poniesione przez Francuzów w ostatnich latach 
wojny indochińskiej. Wśród strat amerykańskich znalazł się lotniskowiec 
„Card” o wyporności 15.000 ton, zatopiony przez partyzantów 2 maja 
1964 roku na rzece Sajgon, kilkadziesiąt strategicznych bombowców od- 
rzutowych, rażonych ogniem artyleryjskim w śmiałym ataku partyzan- 
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tów ńa bazę amerykańską w Bien Hoa W dniu 1 listopada 1964 r. Zródła 
amerykańskie oceniają same straty w Bien Hoa na sumę 50 mln do- 
larów *). 

U podstaw Ame Aichi porażek wojskowych w Południowym Wiet- 
namie, załamania planów strategicznych i taktycznych, leży niewątpliwie 
woluntarystyczna ocena sytuacji — nieuwzględnianie doświadczeń Fran- 
cji w Indochinach oraz niedocenianie aspektu politycznego problemu 
wietnamskiego. Amerykańskie koła wojskowe stawiały przede wszystkim 
na przewagę techniczno-materiałową, lekceważąc czynnik ludzki i wszyst- 
ko to, co by wynikało z właściwej oceny nabrzmiałego w Wietnamie pro- 
blemu narodowego. Lapidarnie ujął to książę Sihanouk, który w liście do 
amerykańskiego tygodnika „Time” wskazał, że „partyzanci PRN, 
z czegoś, czego Wy WOSZYSADIE) nigdy nie posiądziecie - —— zaufania i po». 
parcia A 14), 


Real oe 4 rozkład w Sajgonie 


Porażkom: na fronc'e Saiśków sle ad: rozkład na froncie poli- 
tycznym. Działa tu podobny zespół przyczyn, związany z mechanizmem 
interwencji amerykańskiej, specyfiką społeczną wydarzeń, układem sił 
klasowych i rewolucyjną dynamiką walki narodowowyzwoleńczej. Stany 
Zjednoczone zaangażowały się w rządach sajgońskich na wszystkich 
szczeblach. Stąd tragifarsa powtarzających się, często w odstępach tygodni 
i dni, zamachów stanu jest przede wszystkim odbiciem rosnącego kryzysu 
władzy sztabu amerykańskiego w Sajgonie. Rzeczą jasną jest też — na co 
londyński „„Times” wielokrotnie zwracał uwagę — że „z każdym przesu- 
nięciem władzy w Sajgonie, kontrola staje się słabsza, zdolność decyzji 
a rozproszona, a alarmujące perspektywy pełnego załamania 
bliższe” 15). 

W rozwoju politycznym w Południowym Wietnamie występuje okre- 
ślona prawidłowość, wyznaczana przez proces dziejowy, charakter kon- 
fliktu oraz realia klasowe i narodowe. 


Wskazać przede wszystkim należy, że przystępując do interwencji 
w Południowym Wietnamie, Stany Zjednoczone natrafiły już na niezwy- 
kle rozbudzoną atmosferę polityczną. Nastroje antykolonialne i antyim- 
perialistyczne, podniecone wrzeniem narodowym i społecznym, dojrze- 
wały i rosły od lat co naimniej trzydziestu. Nabrały one szczególnie wy= 
buchowego charakteru w zmaganiach przeciwko okupantowi japońskiemu 
w latach drugiej wojny światowej i podczas długotrwałej wojny prze- 
ciwko próbom powrotu kolonialnej administracji francuskiej. W toku tych 
zmagań ruch wyzwoleńczy znacznie okrzepł, a elementy kolaboranckie 
zostały wyizolowane i wykruszone. Nastąpiła dyslokacja w pozycji kla- 
sowej i społecznej tych warstw i środowisk, z których rekrutowali się 
potencjalni kandydaci do kolonialnego aparatu władzy, głównie manda- 
rynów i wielkich posiadaczy ziemskich. Zostały one w dużym stopniu 
wyrugowane w toku walk i utraciły na wpływach i znaczeniu. Chociaż 
strumień dolarów amerykańskich na pewien czas ożywił podupadłe środo- 


13) „US News śz World Report”, 16 listopada 1964 r. 
14) „Time”, 18 stycznia 1965 r. 
13) „The Times”. 31 sierpnia 1964 r. 
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wiska kolaboranckie I stworzył nawet nowe ich rezerwy w postaci boga< 
cącej się burżuazji kompradorskiej i klanu generałów, niemniej możli- 
wości tasowania różnych ekip rządowych znacznie się skurczyły. „Prawdą 
jest — pisał w przeglądzie historycznym «Times» — że Wiet Minh zdołał 
skupić tyle nacjonalistycznych partii pod kierownictwem komunistycz- 
nym podczas i po wojnie, że prawie żadna nie pozostała poza jego wpły- 
wem” 16, W chwili zaś obecnej — dodaje korespondent amerykański 
w Sajgonie — „nie ma w Południowym Wietnamie żadnej partii politycz- 
nej o jakimś znaczeniu poza Frontem Wyzwolenia” ?/). 


Nieprzypadkowo też przystępując do interwencji w Południowym 
Wietnamie Stany Zjednoczone musiały sięgnąć po kandydaturę Ngo Dinh 
Diema, mandaryna wyobcowanego z patriotycznej atmosfery kraju, za- 
jadłego antykomunistę i kolaboranta z czasów okupacji japońskiej, który 
od 1951 r. przebywał w Stanach Zjednoczonych na utrzymaniu misji kato- 
lickich i jako sekretarz kardynała Spellmana. Ale reżim Diema, który 
usiłował szukać oparcia w hierarchii katolickiej i restauracji pozycji pa- 
"nów feudalnych, oddał Amerykanom rzeczywiście niedźwiedzią przy- 
sługę. Jakkolwiek w okresie początkowym udało mu się przy pomocy 
okrutnego terroru umocnić władzę centralną, niemniej wkrótce wyszły 
na jaw wszystkie jego słabości. Obok zaognienia problematyki społecz- 
nej i narodowej Południowego Wietnamu, głównym jego „osiągnięciem” 
było rozjątrzenie stosunków religijnych w kraju. Kampania Diema prze- 
ciwko buddystom zantagonizowała 4/5 społeczeństwa wyznającego bud- 
dyzm. Skojarzyła ona w świadomości Wietnamczyków interwencję ame- 
rykańską nie tylko z uciskiem narodowym, ale również z próbami wyko- 
rzystania podziałów religijnych i podeptania swobody wyznania, 


Od obalenia reżimu Diema w listopadzie 1963 roku polityka amerykań- 
ska nadaremnie szukała stabilizacji władzy w Sajgonie. Powtarzające się 
w krótkich odstępach czasu zamachy i kontrzamachy stanu — do marca 
1965 r. ilość ich osiągnęła okrągłą liczbę dziesięciu — odzwierciedlały 
rosnące zamieszanie i rozkład rządów sajgońskich. Weszły one w stadium 
ostrego i chronicznego kryzysu, który pogłębia się wraz z postępami ruchu 
powstańczego. Jawnie wystąpiła cała zgnilizna moralno-polityczna środo- 
wiska generałów i polityków, czerpiąca pożywkę z klimatu zrodzonego 
przez machinacje sztabu amerykańskiego w Sajgonie. W atmosferze ogól- 
nego zacietrzewienia i zawiści oraz pogoni za złotodajnym urzędem, pa- 
dały wzajemne oskarżenia o przekupstwo i sprzedajność, nepotyzm, chci- 
wość i niekompetencję. Zaostrzyły się wszystkie sprzeczności wewnętrzne 
ij zaczęły nawet ujawniać się rozdźwięki między poszczególnymi kli- 
kami generałów południowowietnamskich a sztabem amerykańskim. 


Znaczenie istotne ma burzliwy wzrost oporu społeczeństwa Południo- 
wego Wietnamu przeciwko interwencji amerykańskiej i rządom mario- 
netkowym. Ujawniły się zwłaszcza nowe formy walki politycznej w mia- 
stach, pod bokiem amerykańskich ośrodków dyspozycyjnych i administra- 
cji sajgońskiej. Analiza społeczno-klasowa wystąpień ludności przeciwko 
rządom sajgońskim wskazuje, iż do walki włączyły się praktycznie 


w) Tamże, 28 lipca 1964 r. 
17) Seymour Topping w „The New York Times”, 6—7 lutego 1965 r. 


wszystkie podstawowe siły społeczne: chłopi, inteligencja i robotnicy — 
nadając treści i formie zmagań charakter prawdziwie ogólnonarodowy. 
Bojowe wystąpienia ruchu buddyjskiego odzwierciedlają niewątpliwie 
nastroje mas chłopskich, szeregowych wyznawców buddyzmu. Wieś, opa- 
nowana przez wrzenie antykolonialne i antyfeudalne, jest nie tylko bazą 
działania Frontu Wyzwolenia, ale wpływa również w poważnym stopniu 
na kształtowanie klimatu politycznego w miastach. Doniosłą rolę odgrywa 
inteligencja. Proces radykalizacji w jej szeregach znajduje wyraz zarówno 
w demonstracjach młodzieży i studentów, jak i w kampaniach politycz- 
nych mobilizujących do walki warstwy pośrednie. Ważnym wreszcie 
czynnikiem wzrostu bojowości politycznego ruchu oporu w miastach jest 
szerokie zaangażowanie klasy robotniczej, która zdołała nawet wciągnąć 
do akcji strajkowej oficjalne związki zawodowe, powołane do życia przez 
władze sajgońskie. | 

W rozwoju politycznego ruchu oporu w ośrodkach miejskich zwraca 
uwagę nie tylko nasilenie demonstracji, ale również różnorodność form 
walki i ewolucja w treści zmagań. Od wystąpień o charakterze lokalnym 
i ograniczonych dezyderatach chwili, ruch ten przeszedł do akcji ogólno- 
krajowych i wysuwania żądań bardziej radykalnych i bardziej ogólnych. 
Korespondenci prasy zachodniej w Sajgonie podkreślili fakt, iż od prze- 
łomu 1964/1965 roku demonstracje ludności — buddystów, studentów 
i robotników — przybrały wyraźny charakter antyamerykański. Na tran- 
sparentach pojawiły się wręcz hasła żądające usunięcia z Południowego 
Wietnamu gen. Taylora i wycofania wojsk amerykańskich. Nowym nie- 
wątpliwie zjawiskiem było wystapienie w połowie lutego br. w Sajgonie 
reprezentatywnego ruchu na rzecz pokoju i zawieszenia broni, który jako 
jedno z naczelnych haseł wysunął postulat „rokowań między Wietnam- 
czykami, bez obcej ingerencji”. Ruch ten — jak świadczą źródła zachod- 
nie — z miejsca zdobył szerokie poparcie, a represje podjęte przeciwko 
niemu zaogniły tylko sytuację. 

Dla każdego obserwującego scenę polityczną w Południowym Wietna- 
mie nie może ulegać wątpliwości — i podkreśla to prasa zachodnia — że 
polityczny ruch oporu, zrzeszający wszystkie patriotyczne siły społeczeń- 
stwa, nie jest gotów zaakceptować w Sajgonie żadnego rządu, który głosi 
gotowość kontynuacji krwawej wojny przeciwko partyzantom. „Od dłu- 
giego czasu było jasne — stwierdza «Ihe New York Times» — że gmach 
Stanów Zjednoczonych w Sajgonie zbudowany jest na ruchomych pia- 
skach” 8). Nie wykluczone jest, oczywiście, w tej sytuacji, że pewnego 
dnia z gmachu tego pozostaną tylko ruiny, 


Front Narodowego Wyzwolenia w akcji 


Przeciwstawiając działalność Frontu Wyzwolenia sytuacji w Sajgonie 
korespondenci amerykańscy w Południowym Wietnamie stwierdzają 
„żywy kontrast między zorganizowaną precyzją z jednej strony i zorga- 
nizowanym chaosem z drugiej” *). W rzeczywistości, jeżeli można mówić 
o zorganizowanej władzy i administracji w Południowym Wietnamie, 


<zzezn Ma 


18) „The New York Times”, 29 stycznia 1965 r. 
19) Rowland Evans i Robert Novak w „New York Herajd Tribune”, 19 lutego 
1965 r, 
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fo znajduje się ona na obszatach kontrolowanych przez Front Wyżwole= 
nia. Obejmują one — według danych Frontu — 3/4 terytorium Połud- 
niowego Wietnamu, zamieszkałego przez 8 milionów ludności. Reszta 
mieszkańców Południowego Wietnamu, w liczbie 6 milionów, zamieszkuje 
w połowie miasta, gdzie zachowały się pozory władzy rządów marionetko- 
wych, a w drugiej połowie tereny, na których toczą się walki. Źródła za- 
chodnie stwierdzają, *że praktycznie Front Wyzwolenia zbiera regularnie 
podatki w 40 z 43 prowincji Południowego Wietnamu 0). W istocie, wobec 
paraliżu rządów marionetkowych, cały bieg wydarzeń w Południowym 
Wietnamie określany jest inicjatywą Frontu Wyzwolenia, 


Na terenach wyzwolonych w praktyce realizowane są założenia prograz 
mowe Frontu w dziedzinie demokratyzacji życia społeczno-politycznego 
i reform antyfeudalnych. Wioski i okręgi wyzwolone zarządzane są przez 
pochodzące z wyboru samorządy lokalne. W wyniku realizacji reformy 
rolnej rozdzielono do końca 1964 r. — według danych Frontu — około 
dwóch milionów ha ziemi. Wśród chłopów zorganizowano grupy wzajem- 
nej pomocy i podjęto szeroko prace irygacyjne. Przekopano setki kilome- 
trów kanałów nawadniających i wykopano setki rezerwuarów wodnych. 
Podniesiono znacznie wydajność upraw i w wielu okręgach chłopi zbie- 
rają plony ryżu dwa i trzy razy do roku. Przeprowadzana jest systema- 
tyczna kampania przeciwko analfabetyzmowi, a 70—800%% dzieci uczęszcza 
do szkół podstawowych. Szczególną uwagę zwrócono na służbę zdrowia. 
Oprócz zorganizowania okręgowych ośrodków zdrowia, uruchomiono rów- 
nież lotne ekipy medyczne. Rożwiia się życie kulturalne, czynne są kina 
objazdowe, ukazują się gazety i działa radiostacja „Wyzwolenie”. 


Front Wyzwolenia Narodowego stworzył na terenach wyzwolonych 
żywy organizm administracyjny, a wpływy jego są dominujące również na 
pozostałych obszarach Południowego Wietnamu. Nie podobna wyobrazić 
sobie jakiegokolwiek uregulowania problemu Południowego Wietnamu 
bez jego uczestnictwa. Program Frontu niewątpliwie wyraża aspiracje 
przytłaczającej większości społeczeństwa Południowego Wietnamu. Na 
czołowe miejsce Front wysuwa hasła niepodległości, demokracji, pokoju, 
neutralności oraz późniejszego zjednoczenia kraju. Front postuluje usza- 
nowanie układów genewskich, wycofanie z Południowego Wietnamu 
amerykańskich i innych obcych sił zbrojnych, natychmiastowe przerwa- 
nie działań wojennych, proklamowanie i wprowadzenie w życie swobód 
demokratycznych, powołanie rządu jedności narodowej, zwolnienie wieżź- 
niów politycznych, zniesienie stanu wyjątkowego, wybory parlamentarne 
i wypracowanie demokratycznej konstytucji, rozwój gospodarczy kraju 
i podniesienie stopy życiowej ludności pracującej oraz podjęcie w sferze 
zagranicznej polityki pokoju i neutralności. W kluczowej sprawie narodo- 
wego zjednoczenia Wietnamu, Front Wyzwolenia domaga się uregulowa- 
nia jej przez samych Wietnamczyków „krok za krokiem, w sposób roz- 
sądny i na zasadzie rokowań oraz porozumienia między obu strefami 
Wietnamu, bez przymusu jednej lub drugiej strony”. 


Jest to bez wątpienia program rozumny i umiarkowany, a rzeczą ważną 
jest to, iż w założeniach ogólnych zbiega się on z postulatami Demokra- 
tycznej Republiki Wietnamu. W istocie, w postawie zarówno Frontu Wy- 


ż0) „US News $z World Report”, 28 września 1964 r. 
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'zwolenia, jak i kierownictwa DRW przebija tradvcyjna skłonność do szu- 
kania pokojowych, rozsądnych i kompromisowych rozwiązań pod warun- 
kiem, że nie zostaną naruszone podstawowe założenia programowe ruchu 
narodowego. Walka, którą prowadzi Front, zyszała szerokie poparcie 
w świecie, szczególnie w krajach socjalistycznych oraz państwach Azji 
i Afryki. Wzrósł prestiż i uznanie Frontu na arenie międzynarodowej. 
Szerokim poparciem zwłaszcza cieszy się jego walka o polityczne i po- 
kojowe rozwiązanie problemu Południowego Wietnamu. 


Strategia bomb i zastraszania 


Tymczasem Waszyngton obrał inną drogę. Świat został zaskoczony pod- 
jęciem przez Stany Zjednoczone w lutym br. akcji systematycznego bom- 
bardowania terytorium DRW. Początkowo usiłowano usprawiedliwić na- 
loty amoralną teorią odwetu, żywo przypominającą hitlerowskie metody 
mordowania niewinnych zakładników, podejrzanych o sprzyjanie ruchowi 
oporu. Wkrótce jednak odrzucono preteksty i pozory deklarując, że Stany 
Zjednoczone zamierzają kontynuować pirackie napady z powietrza, 
„Kiedykolwiek będzie to z naszego punktu widzenia usprawiedliwone” 1), 
czyli kiedykolwiek będzie to kołom wojskowym Waszyngtonu odpowia- 
dało. 

Stany Zjednoczone wstąpiły na drogę planowanej z calą premedytacją 
agresji i stopniowego rozszerzania działań wojennych w Indochinach. 
Przypomnieć należy, że już od maja 1964 roku lotnictwo amerykańskie 
podejmowało sporadyczne wypady na tereny Laosu, połączone z bombar- 
dowaniem rejonów pozostających pod administracją Patriotycznego 
Frontu Laosu „Neo Lao Haksat” i neutralistycznych sił patriotycznych. 
Pierwszym przykładem nie zamaskowanej agresji amerykańskiej na tery- 
torium DRW było ostrzelanie i zbombardowanie miejscowości nadbrzeż- 
nych przez flotę i lotnictwo Stanów Zjednoczonych w dniu 5 sierpnia 
1964 r., podczas osławionego incydentu tonkińskiego. Pretekstem wówczas 
było jakoby zaatakowanie potężnych jednostek VII floty USA, które zna- 
lazły się u brzegów DRW, przez kanonierki DRW, 

W tym właśnie okresie głośna stała się w Stanach Zjednoczonych de- 
bata nad rozszerzeniem działań wojennych na DRW, Laos i Kambodżę. 
Doznała ona szczególnego zaostrzenia podczas prezydenckiej kampanii 
wyborczej. Wykrystalizowały się wówczas dwa obozy. Jeżeli umiarko- 
wane skrzydło administracji i bardziej dalekowzroczni politycy z Partii 
Demokratycznej opowiedzieli się za poszukiwaniem dróg pokojowego roz- 
wiązania konfliktu w Południowym Wietnamie, „za wycofaniem i neutra- 
lizacją”229), to kierownicze koła Partii Republikańskiej z Goldwaterem i Ni- 
xonem na czele, poparte przez Pentagon, Centralną Agencję Wywiadow- 
czą (CIA) i przemysł wojskowy, nalegały na wzmożenie operacji wojsko- 
wych, niekiedy nawet posuwając się do dezyderatów wojny prewencyj- 
nej przeciwko Chińskiej Republice Ludowej. „Linia podziału — pisał 
James Reston — biegnie między tymi współpracownikami prezydenta 
Johnsona, którzy pragną rozszerzenia wojny na tereny komunistycznego 
Wietnamu Północnego z bezpośrednim udziałem wojsk amerykańskich, 


21) „The New York Times”, 10 lutego 1965 r. 
32) „The Times”, 28 grudnia 1964 T. 
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a tymi, którzy uważają, że fyzyko takiej polityki jest większe od możli- 
wych korzyści” *3). 

Po wyborach prezydenckich przybył w końcu listopada 1964 roku do 
Waszyngtonu prokonsul amerykański w Południowym Wietnamie i go- 
rący zwolennik rozszerzenia działań wojennych, gen. Taylor, a po nara- 
dach na najwyższym szczeblu ujawniono, że „Stany Zjednoczone zdają 
się być bardziej gotowe do podjęcia ryzyka głębszego zaangażowania 
w walce w Południowym Wietnamie i zbliżania się do konfrontacji z ko- 
munistycznymi Chinami” *5). 

W rzeczywistości, w styczniu br. zanotowano wzmożone amerykańskie 
naloty bombowe na terytorium Laosu, a w lutym nastąpiły bombardowa- 
nia „odwetowe” terytorium DRW, po których poszły marcowe bombar- 
dowania w ramach „systematycznej akcji”. Odpowiada to głoszonej od 
długiego czasu przez amerykańskie koła wojskowe i patronowanej przez 
gen. Taylora nowej strategii tzw. „escalation”, czyli stopniowego potęgo- 
wania i rozszerzania działań zbrojnych. Zastosowanie metody stopnio- 
wania ma uczynić operacje bardziej strawnymi dla opinii amerykańskiej 
i aliantów zachodnich. Samo zaś rozszerzenie zasięgu działań, przy maso- 
wym wprowadzeniu do akcji lotnictwa strategicznego, zmierza z jednej 
strony do zmiany charakteru wojny w momencie, gdy wyczerpały się 
. możliwości zwycięstwa nad ruchem powstańczym w Południowym Wiet- 
namie, a z drugiej strony do zastraszenia DRW i państw socjalistycznych, 
do stworzenia sytuacji, w której Stany Zjednoczone mogłyby dyktować 
rozwiązania z pozycji siły bądź mogłyby wzmocnić swe pozycje przetar- 
gowe „w razie konieczności ocalenia Indochin drogą negocjowanego po- 
rozumienia” 5). Elementem tej strategii jest również pragnienie podnie- 
sienia na duchu przerażonych i skłóconych polityków i generałów w Saj- 
gonie. 

Sądząc z efektów, rachuby amerykańskie zawiodły pod każdym wzElęz 
dem. Zastosowanie brutalnych metod jawnej agresji nie poprawiło ani 
sytuacji wojskowej, ani politycznej Stanów Zjednoczonych i ich mario- 
netek w Sajgonie. Wręcz przeciwnie, bezceremonialne i nieodpowiedzialne 
igranie losem pokoju oraz nawiązanie do najgorszych tradycji kolonial- 
nych zmobilizowało przeciwko Stanom Zjednoczonym nie tylko narody 
Indochin — u których wzrosło zdecydowanie odparcia agresji - — ale rów- 
nież licznych krajów Europy, Azjii Afrvki. 

Rozległa się burza protestów na całym świecie. iRiaiojie pre- 
stiż Stanów Zjednoczonych, który poważnie ucierpiał na skutek porażek 
wojskowych i politycznych w Południowym Wietnamie, doznał dalszego 
spadku. 

W atmosferze wzrostu napięcia w świecie i w obliczu niebezpieczeństw, 
które zawisły nad pokojem w południowo-wschodniej Azji, rządy Związku 
Radzieckiego i Chin Ludowych skierowały pod adresem Stanów Zjedno- 
czonych poważne ostrzeżenia. Przemawiając przed telewizją moskiew- 
ską w dniu 26 lutego 1965 roku, premier ZSRR A. Kosygin stwierdził, że 
„Związek Radziecki nie pozostanie bezczynny wobec losu bratniej repu- 
bliki i udzieli jej niezbędnej pomocy. Niechaj nikt nie żywi złudnych na- 


:3) „The New York Times”, 3—4 października 1964 r. 


14) Tamże, 15 grudnia 1964 r. 
25) „The Times”, 5 marca 1965 r. 
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dziei, że agresja wobec Ludowego Wietnamu może pozostać bezkarna” 
Premier Kosygin zaznaczył, iż „imperialiści amerykańscy powinni od 
dawna już usunąć swe wojska z Południowego Wietnamu i dać narodowi 
wietnamskiemu możność zadecydowania o swym losie bez żadnej inge- 
rencji z zewnątrz, 

W oświadczeniu rządu ChRL z 9 lutego br. czytamy m. in.: „Stany Zjed- 
noczone podjęły kurs na rozszerzenie wojny poza granice Południowego 
„Wietnamu... Chiny są sygnatariuszem układów genewskich z 1954 roku, 
Chiny i Wietnam są sąsiadami związanymi ze sobą jak wargi i zęby. 
Narody chiński i wietnamski są najbliższymi braćmi. Agresja Stanów 
Zjednoczonych przeciwko Demokratycznej Republice Wietnamu oznacza 
agresję przeciwko Chinom. 650-milionowy naród chiński z pewnością nie 
pozostanie bezczynny i jest pod tym względem dobrze przygotowany”, 

Rząd PRL opublikował 13 lutego br. oświadczenie, które stwierdza 
m.n.: „Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej stanowczo potępia akcję 
zbrojną Stanów .Zjednoczonych wymierzoną przeciw Demokratycznej 
Republice Wietnamu, podobnie jak trwającą od lat amerykańską inter- 
wencję wojskową w Wietnamie Południowym... Dokonywane przez Stany 
Zjednoczone akty agresji stanowią pogwałcenie podstawowych zasad 
prawa międzynarodowego, a w szczególności Układów Genewskich oraz 
Karty Narodów Zjednoczonych... Rząd PRL wyraża przekonanie, że 
jedyną drogą wiodącą do zapewnienia pokoju w południowo-wschodniej 
Azji jest przestrzeganie postanowień Układów Genewskich, zaprzestanie 
aktów agresji ze strony USA, wycofanie obcych wojsk z Wietnamu Po- 
łudniowego oraz pokojowe uregulowanie problemu wietnamskiego zgod- 
nie z suwerennymi prawami narodu wietnamskiego”, 


Alianci zachodni Stanów Zjednoczonych wobec problemu Wietnamu = 


Niebezpieczna sytuacja, która powstała w Indochinach na skutek ame= 
rykańskich aktów agresji, wywołała również niepokój wśród zachodnich 
sojuszników Stanów Zjednoczonych. Wzrosły rozbieżności, które od lat 
zarysowały się między aliantami na tle problemu Wietnamu. Dotyczy to 
przede wszystkim stosunków francusko-amerykańskich. 

Wśród rozdźwięków między Waszyngtonem a Paryżem. różnice zdań 
w sprawie Indochin należą do rzędu najbardziej drażliwych. Wyrosły one 
na tle zadawnionej i tradycyinej rywalizacji wojskowo-politycznej, która 
zaostrzyła się szczególnie po zawarciu układów genewskich w 1954 r. Cho- 
ciaż wyparta wówczas z pozycji wojskowych w Południowym Wietnamie 
Francja zachowała tam znaczne wpływy gospodarcze i kulturalne, a po 
części również polityczne. Inwestycje francuskie w Południowym Wiet- 
namie ocenia się na 320 mln dolarów. Koncentrują się one głównie w plan- 
tacjach kauczuku, handlu i przemyśle. Plantacje kauczuku, których pro- 
dukcja składa się na 10%, eksportu Południowego Wietnamu, pozostały 
w 900% w rękach francuskich. Francuzi kontrolują 40% obrotów banko- 
wych kraju. Szkolnictwo francuskie obejmuje 30.000 uczniów szkół śred- 
nich. Duże są wpływy Francji w szkołach wyższych, w których wykłada 
wielu profesorów francuskich. 

Francja długo zachowywała milczenie w sprawie interwencji amery- 
kańskiej w Południowym Wietnamie. Czyniła to zwłaszcza w okresie, gdy 
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sama była sparaliżowana wojną kolonialną w Algierii. Ale od połowy 1963 
roku dyplomacja francuska przystąpiła do otwartej konfrontacji politycz- 
nej. 31 sierpnia 1963 roku ukazała się w „Le Monde” deklaracja gen. 
de Gaulle'a, która zakwestionowała całokształt polityki Stanów Zjedno- 
czonych w sprawie Wietnamu i wysunęła alternatywny program rozwią- 
zania problemu. Potępiajac niedwuznacznie obcą ingerencję w sprawy 
wewnętrzne Wietnamu, de Gaulle postulował przywrócenie pokoju, suwe- 
renności i jedności kraju. Deklaracja ponadto zawierała ofertę Francji 
udzielenia Wietnamczykom pomocy w osiągnięciu tych ideałów. Program 
powyższy de Gaulle uzupełnił w styczniu 1964 roku generalnym dezyde- 
ratem neutralizacji Indochin. 


Zasadniczy rozrachunek z polityką Stanów Zjednoczonych w Wietna- 
mie Południowym prezydent Francji przeprowadził na konferencji pra- 
sowej w dniu 23 lipca 1964 roku. Przypomniał on okres po konferencji 
genewskiej 1954 roku, kiedy Stany Zjednoczone, uważając za swego ro- 
dzaju posłannictwo walkę z komunizmem na całym świecie i zmierzając 
jako wielkie mocarstwo do zdobycia nowych pozycji, zajęły miejsce Fran- 
cji w Indochinach. Mówiąc najogólniej — stwierdził prezydent — układy 
genewskie, które cechował bezwzględny zakaz obcej ingerencji, nie były 
stosowane. Nie przeprowadzono wyborów powszechnych w 1956 roku, 
które miały doprowadzić do zjednoczenia kraju i ustanowienia demokra- 
tycznego rządu. Amerykanie poparli rząd Diema, który wykazując nie- 
życzliwy stosunek do Francji stał się satelitą Waszyngtonu. W miarę jak 
rezygnowano z układów genewskich, zaczęła się szerzyć partyzantka, 
a społeczeństwo odwróciło się od rządów, które w świadomości ludności 
wietnamskiej kojarzyły się z władzą i sprawą obcego mocarstwa. W tych 
warunkach — mówił gen. de Gaulle — nie wydaje się, aby rozwiązanie 
wojskowe było możliwe, a ponieważ wojna niczego rozwiązać nie może, 
trzeba doprowadzić do pokoju. Konieczne jest zwołanie nowej konferencji 
genewskiej, bez żadnych warunków wstępnych, której celem byłoby usta- 
nowienie neutralności krajów Indochin. 


Programu tego Francja trzyma się konsekwentnie do dnia dzisiejszego. 
Paryż nie ukrywał niezadowolenia i dezaprobaty dla nalotów bombowych 
na DRW w lutym i marcu br. 10 lutego rząd francuski ogłosił deklarację 
wyrażającą przekonanie, że „problemów południowo-wschodniej Azji 
nie można uregulować drogą zbrojną. Tylko porozumienie międzynaro- 
dowe, wykluczające wszelką obcą ingerencję... może utorować drogę do 
pokoju”. W drugiej połowie lutego do Waszyngtonu udał się francuski 
minister spraw zagranicznych Couve de Murville, który — według donie- 
sień prasy — ostrzegł Stany Zjednoczone przed niebezpieczeństwem roz- 
szerzenia konfliktu, a występując przed telewizją amerykańską ponownie 
zaapelował o zwołanie konferencji bez warunków wstępnych i znacząco 
dodał: „„Za dużo czasu już się straciło. Im dłużej się czeka, tym sytuacja 
bardziej się pogarsza”. | 

Stanowisko Francji w mniejszym lub większym stopniu podziela więk- 
szość partnerów zachodnich Waszyngtonu. Ankieta przeprowadzona 
u progu 1965 r. w stolicach zachodnich przez wysłanników „The New 
York Times” wykazała, że „wszyscy sojusznicy w Europie zachodniej są 
przekonani, iż w Wietnamie niemożliwe jest uzyskanie rozwiązania woj- 
skowego na korzyść Stanów Zjednoczonych”. Sojusznicy ci „sprzeciwiają 
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się rozszerzeniu wojny w jakiejkolwiek formie na tereny Wietnamu Pół- 
nocnego i nie są gotowi przekształcić swego moralnego poparcia w po- 
parcie wojskowe” 26). Ta właśnie postawa aliantów leżała u podstaw fia- 
ska wysiłków amerykańskich umiędzynarodowienia wojny w Wietnamie 
Południowym przez uzyskanie od swych sojuszników symbolicznych cho- 
ciażby kontyngentów wojskowych. Z krajów Europy, Azji i Ameryki Po- 
łudniowej, do których Stany Zjednoczone się zwróciły z apelem o skie- 
rowanie takich kontyngentów do Wietnamu Południowego, zgodę wy- 
raził jedynie marionetkowy rząd Korei Południowej. Przybycie oddzia- 
łów koreańskich do Sajgonu miało jednak efekt raczej odwrotny od 
zamierzonego — uwypukliło izolację polityczną Stanów Zjednoczonych 
we własnym obozie. 


Symptomatyczne jest stanowisko zajęte w kwestii Wietnamu Połud- 
niowego przez rząd brytyjski. Swobodę działania Londynu — jak przy- 
słowiowy kamień u nogi — hamuje konflikt typu kolonialnego, w który 
Wielka Brytania uwikłała się w rejonie Malajzji. Konflikt ten uzależnił 
w dużym stopniu Anglię od poparcia amerykańskiego i sparaliżował dy- 
plomację brytyjską, która z racji współprzewodnictwa w konferencji ge- 
newskiej mogłaby odegrać istotną rolę w załagodzeniu kryzysu w Indo-- 
chinach. Ale chociaż rząd brytyjski poczuł się zobowiązany do zadekla- 
rowania formalnego poparcia dla poczynań amerykańskich, niemniej — 
ze względu na postawę brytyjskiej opinii publicznej i szeregu państw 
Wspólnoty Brytyjskiej, m. in. Indii i Kanady, członków komisji między- 
narodowej w Wietnamie — zmuszony był do zachowania dużej powścią- 
gliwości i ostrożności. Znamienne było oświadczenie premiera Wilsona 
w Izbie Gmin w dniu 23 lutego br., w którym — odpowiadając na presje 
posłów labourzystowskich, przede wszystkim z lewicy, domagających się 
aktywnego zaangażowania rządu brytyjskiego dla przywrócenia pokoju 
w Wietnamie — wyraził zaniepokojenie rządu brytyjskiego biegiem wy- 
padków i nadzieję, że Wielkiej Brytanii uda się odegrać skuteczną rolę 
w pokojowym rozwiązaniu konfliktu. Wynika z tego jasno, że w gruncie 
rzeczy również rząd brytyjski przekonany jest, iż wojny w Wietnamie 
drogą wojskową rozwiązać nie można, a jedyną racjonalną alternatywą 
pozostaje szukanie kompromisu przy stole konferencyjnym. 


Dla sytuacji wytworzonej lutowymi i marcowymi aktami agresji Sta- 
nów Zjednoczonych przeciwko DRW charakterystyczne było powstanie 
szerokiego frontu międzynarodowego opowiadającego się za przerwaniem 
działań zbrojnych i przystąpieniem do rokowań. Zwraca uwagę podjęcie 
przez Francję inicjatywy ZSRR w sprawie wspólnego działania na rzecz 
doprowadzenia do pokoju i zwołania konferencji międzynarodowej. Zna- 
mienne było poruszenie wśród państw nie zaangażowanych, m. in. dekla- 
racja rządu Indii domagająca się natychmiastowego przerwania prowo- 
kacji oraz inicjatywa Jugosławii zmierzająca do skoordynowania wysił- 
ków państw neutralnych na rzecz pokojowego rozstrzygnięcia konfliktu. 
Głeboką wreszcie wymowę miały apele licznych mężów stanu i osobi- 
stości, m. in. seuretarza generalnego ONZ U Thanta i papieża Pawła VI, 
wzywające do przerwania działań zbrojnych i ustanowienia pokoju. 


26) „The New York Times”, 2—3 stycznia 1965 r. 
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Stany Zjednoczone, w istocie, śakieśły się pod pręgierzem opinii eee 
świata, 5 


Niepokój opinii źmetukanskiej 


Wypadki w Wietnamie poruszyły również amerykańską opinię pu- 
bliczną. „W całych Stanach Zjednoczonych szaleje obecnie debata w spra- 
wie konfliktu wietnamskiego — donosił «The New York Times». — Toczy 
się ona od Białego Domu, Kongresu i Pentagonu do każdego biura, fa- 
bryki, gospodarstwa” 27). Naloty bombowe na DRW — dodaje korespon- 
dent „Timesa” — „zaskoczyły i nawet wstrząsnęły większością Amery- 
kanów, głównie z powodu szerokiego przekonania, że w dobie nuklearnej 
nie należy narażać cierpliwych poszukiwań pokoju awanturami wojsko- 
wymi... Powstała szeroka zgodność opinii, wypowiadająca się za nową 
polityką zagraniczną, którą można by.zdefiniować jako więcej cierpli- 
wości i mniej kryzysu” ©). RZ 

Przy pomocy presji wywieranej na prasę i społeczeństwo przez czyn- 
niki oficjalne — presji znacznie większej niż w okresie kryzysu tonkiń- 
skiego, kiedy pod różnymi naciskami Kongres zaakceptował demonstrację 
siły wobec DRW — udało się do pewnego stopnia stłumić opozycję i kry- 
tykę poczynań administracji. „W rozmowach prywatnych ustawodawcy 
wyrażają największe obawy w sprawie rozwoju wydarzeń — stwierdził 
James Reston — ale większość z nich zachowuje milczenie na trybunie 
Kongresu” 9), Niemniej trudno zatrzeć prawdziwy stan rzeczy. 


Z toczącej się od miesięcy w Stanach Zjednoczonych debaty wynika 
jasno, że duży odłam opinii publicznej opowiada się za pokojowym ure- 
gulowaniem konfliktu w Południowym Wietnamie. Nie jest tajemnicą, 
że w tej czy innej formie za rokowaniami opowiedziało się przy różnych 
okazjach wielu wpływowych kongresmenów, m. in. przywódca więk- 
szości demokratycznej w senacie Mike Mansfield, przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych senatu William Fullbrisght, przewodniczący ko- 
misji sił zbrojnych, senator Richard Russel i wieiu innych %). Kampanię 
za politycznym rozwiązaniem konfliktu poparła liczna grupa czołowych 
publicystów, m. in. Walter Lippmann i James Reston. Poparło ją też 
szereg ekspertów indochińskich, jak prof. Fall i Roger Hillsmann, oraz 
liczne pisma, m. in. redakcja „The New York Times”, 

Zjawiskiem charakterystycznym jest to, że polityka zbrojnych demon- 
stracji i potęgowania agresji znajduje poparcie głównie w skrajnych ko- 
łach republikańskich, które poniosły porażkę w ostatnich wyborach pre- 
zydenckich. „New York Times” przypomniał w związku z tym, że man- 
dat udzielony prezydentowi Johnsonowi przez wyborców był mandatem 
pokoju a nie wojny. A polemizując z oporami Białego Domu przeciwko 
podjęciu rokowań, gazeta ostrzegała: „W ciągu roku podnoszono zastrze- 
żenia, że nasza pozycja wojskowa jest zbyt słaba, aby zezwolić na roko- 


27) Tamże, 22 luty 1965 r. — Por. również artykuł w „US News 8z Worid Report" 
z 8 marca 1965 r. o przybierającej na sile w USA „wielkiej debacie” w sprawie 
polityki zagranicznej. 

2) "The Times”, 10 lutego 1965 r. 

29) „The New York Times”, 13—14 lutego 1965 r. | 

%*) Por. korespondencję z Waszyngtonu w „The Times”, 28 grudnia 1964 r. 
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wania. Z każdym tygodniem pozycja ta stawała się słabsza, a ostatnie 
wstrząsy w wojskowej i politycznej strukturze wietnamskiej wskazują, 
że bliskie może być pełne załamanie” *t), 


Ciekawa jest argumentacja orędowników rokowań. Twierdzą onl 
m. in.: a) że osiągnięcie rozstrzygnięcia wojskowego okazało się niemoż- 
liwe, a w przypadku optymalnym Stany Zjednoczone mogłyby jedynie 
narzucić długotrwały, chwiejny impas, b) że zaangażowanie w szerszym 
konflikcie na lądzie azjatyckim byłoby „najwyższym szaleństwem” 32) 
i przeczyłoby podstawowym przesłankom amerykańskiej myśli strate- 
gicznej, wynikającym m. in. z doświadczeń w Chinach i Korei, c) że wojny 
w Azji nie można wygrać tylko przy pomocy lotnictwa, a wymaga ona 
zaangażowania dużych sił armii lądowej, która nie zdoła sprostać ani 
przeciwnikowi, ani trudnościom terenowym, d) że głupotą — jak oświad- 
czył senator Frank Church — jest wiara, iż rozszerzenie wojny na północ 
może uratować sytuację na południu 33), e) że opierając się na silnej 
flocie i lotnictwie, Stany Zjednoczone byłyby w stanie, w wypadku po- 
litycznego uregulowania konfliktu w Wietnamie, zachować swe wpływy 
w Azji, oraz f) że przy użyciu presji politycznych, gospodarczych i PAC 
skowych możliwe jest wynegocjowanie określonej neutralizacji Połu 
niowego Wietnamu z utrzymaniem wpływów zachodnich. 


Przy całym realizmie politycznym zawartym w tej argumentacji nie- 
bezpieczne wszakże pozostaje operowanie pojęciami presji wojskowej — 
a skłania się do tego wciąż większość członków Kongresu — w celu uzy- 
skania lepszych pozycji przetargowych czy też pozycji siły przed przystą- 
pieniem do rokowań. Sprzyja to logice potęgowania działań zbrojnych 
i zbieżne jest z dczyceretami kół orientujących się na rozszerzenie kon- 
fliktu. | 


aa 2 z 

Konflikt w Południowym Wietnamie zrodził niebezpieczne i wybu- 
chowe ognisko wojny. Jest to przy tym konflikt niezwykle bolesny. Zie- 
mia wietnamska i laotańska jest w tej chwili jedynym miejscem w świe» 
. cie, gdzie masowo giną od amerykańskich bomb i napalmu niewinni lu- 
dzie, kobiety, dzieci. A zachowanie dotychczasowego rytmu wydarzeń 
grozi przeobrażeniem już toczącej się wojny w piekło, którego tempera- 
turę i zasięg trudno przewidzieć. Z wielu względów, a przede wszyst- 
kim ze względu na ostre dylematy sytuacji, sprawy w Południowym 
Wietnamie dojrzały do rozwiązań. 

Sytuacja wymaga trzeźwej oceny. Jeśli rozwiązanie ma być trwałe, 
musi odpowiadać licznym podstawowym wymaganiom aktualnego układu 
sił w Wietnamie Południowym i na Półwyspie Indochińskim, musi być 
zgodne z kierunkiem rozwoju historii oraz doświadczeniem nabytym 
w trudnych zmaganiach ostatnich dziesiątków lat. Nie można w naszych 
czasach, w erze przebudzenia Azji i Afryki, bezkarnie deptać praw na- 
rodów do niezawisłości, samostanowienia, suwerenności i kształtowania 
swego życia zgodnie z własnymi aspiracjami dziejowymi. Nie można 


31) (The New York Times”, 22 lutego 1965 r. 
s23) Walter Lippomann w „New York Herald Tribune”, 19 lutego 1965 r. 
83) „The New York limes”, 28 grudnia 1964 r. 


114 


zwłaszcza tego czynić w kraju o tak nabrzmlałej problematyce narodo- 
wej i społecznej, jak w Wietnamie. Brak zrozumienia procesów historycz- 
nych dnia dzisiejszego, połączony z godną wieku dziewiętnastego wiarą 
w siłę oręża i pieniądza, był niewątpliwie piętą achillesową polityki ame- 
rykańskiej w Południowym Wietnamie. 

Gdyby Amerykanie chcieli głębiej przeanalizować i wyciągnąć wnio- 
ski z doświadczeń Francji w Indochinach, nie powtarzaliby z pewnością 
błędów swych poprzedników. Wystarczy pogłębione studium układów 
genewskich 1954 roku, aby zyskać właściwe rozeznanie sytuacji. Układy 
te odzwierciedlały realny szczebel rozwoju problemu wietnamskiego i na- 
rodów Indochin. To, że układy te zawiodły, nie było niewątpliwie winą 
konferencji genewskiej, ale Stanów Zjednoczonych, które je pogwałciły. 


„Interwencja amerykańska w Południowym Wietnamie — podkreślił 
na III Plenum KC PZPR tow. Gomułka — w obronie znienawidzonego 
przez ludność antykomunistycznego reżimu, gangsterskie metody szan- 
tażowania Demokratycznej Republiki Wietnamu, bombardowanie jej te- 
rytorium, zabijanie niewinnej ludności, kobiet, dzieci przez amerykań- 
skich interwentów stwarza sytuację niebezpieczną dla pokoju światowego. 
Koła rządzące USA, które zdają sobie sprawę z tego, że narodowowyzwo- 
leńcza walka ludności Południowego Wietnamu jest nie do zdławienia, 
zamiast szukać politycznego rozwiązania i wyjścia z matni, w jaką się 
same wplątały, szukają wyjścia w atakach na drugi kraj, gwałcą prawo 
międzynarodowe, pchają w kierunku rozpalania i rozszerzania konfliktu 
wojennego , | j 

Jeśli świat ma uniknąć nowego, groźnego kryzysu — należy położyć 
kres interwencji USA w Wietnamie. Wszystkie postępowe i antywojenne 
siły w świecie domagają się wycofania wojsk amerykańskich z Połud- 
niowego Wietnamu, z Indochin, | 


U 


Kryzys centrolewicy włoskiej 


BRONISŁAWA NORTON 


Już w niewiele miesięcy od narodzin pierwsżego Fządu, opartego na 
koncepcji centrolewicy, zaczął się jej regres. Ale od wielu miesięcy 
trudno już mówić o regresie, coraz głośniej mówi się natomiast o ban- 
kructwie centrolewicy, Korzenie tej ewolucji tkwią w zmienionej sy- 
tuacji gospodarczej w stosunku do lat „cudu”, kiedy się centrolewica wy- 
kluwała, i w zmienionym układzie sił politycznych kraju. Wybory po- 
wszechne w kwietniu 1963 r. i samorządowe w listopadzie 1964 r. zredu- 
kowały siły partnerów centrolewicy, a jednocześnie przyniosły wzrost 
wpływów partii komunistycznej. Wystąpiła zasadnicza sprzeczność mię- 
dzy procesem ciągłego przesuwania się społeczeństwa w lewo a niedwu- 
znacznym przesuwaniem się centrolewicy w prawo. Stało się to powodem 
kryzysu w obozie centrolewicy oraz wewnątrz dwóch głównych jego 
członów, partii chrześcijańsko-demokratycznej i partii socjalistycznej. 


Recesja gospodarcza 


Niepokojące symptomy niepomyślnej koniunktury, które pojawiły się 
-'w 1962 r. [i o których wspominaliśmy w naszym artykule z lutego ub. r.*)], 
przemieniły się w poważną recesję gospodarczą. Wyniki gospodarcze 
roku 1964 mówią same za siebie: przyrost dochodu narodowego wyniósł 
zaledwie 2,50%, ale inaczej niż dotychczas o wskaźniku tym zadecydował 
wzrost produkcji rolniczej, albowiem produkcja przemysłowa (bez bu- 
downictwa) zwiększyła się zaledwie o 0.40%. Nakłady na inwestycje pro- 
dukcyjne skurczyły się prawie o około 8%, liczba zatrudnionych zmniej- 
szyła się o 300 tys. osób. W połowie marca br. oficjalna liczba zarejestro- 
wanych bezrobotnych wynosiła 1.200 tys. Do tego dochodzi jeszcze wiele 
setek tysięcy robotników, którzy pracują po 30—40 godzin tygodniowo. 
Ceny wzrosły zaś przeciętnie od 8 do 140%. Oblicza się, iż w ciągu roku 
na skutek bezrobocia, redukcji godzin pracy i zwyżki cen siła nabywcza 
ludności pracującej zmniejszyła się prawie o 10%. 

Co jest tego powodem? Wskazuje się najogólniej szereg przyczyn, które 
składają się na to, że gospodarka włoska wkroczyła w nową i trudną 
fazę: 

1) Niska wydajność nawet najbardziej nowoczesnych — poza nielicz- 
nymi wyjątkami — gałęzi produkcji, niska wydajność w rolnictwie, anar- 
chia w dystrybucji, źle funkcjonujący aparat administracyjny. 

2) Zaostrzająca się stale walka konkurencyjna w ramach EWG. Go- 
spodarka włoska znalazła się w tej walce na niekorzystnych pozycjach 
właśnie ze względu na niedotrzymywanie kroku innym krajom w uno: 


*) „Nowe Drogi” nr 2 (177) 1964 r, 


176 


wocześnianiu produkcji f w stosowaniu postępu technicznego. Dodatko- 
wym czynnikiem, który spowodował spadek konkurencyjności towarów 
włoskich, było załamanie się systemu zamrażania płac w latach 1962— 
1963, w rezultacie wielkich batalii związków zawodowych. System ten, 
który utrzymywał się dzięki istnieniu dużych rezerw taniej siły roboczej, 
stanowił barierę protekcyjną, która chroniła kapitalizm włoski. 

3) Dalsze zaostrzenie się tradycyjnych „dysproporcji” w strukturze go- 
spodarczej i społecznej kraju oraz wszystkich nowych problemów, jakie 
przyniosła szybka ekspansja gospodarki w latach pięćdziesiątych. 

Wiąże się to również i z zacofaniem burżuazji włoskiej, która rozumuje 
przestarzałymi kategoriami politycznymi i społecznymi, która przyzwy- 
czajona jest do osiągania wysokiego zysku nadzwyczajnego, do pasożyt- 
niczych form dochodu, która zysków nie lokowała w nowych inwesty- 
cjach i nie przeznaczała na rozwój nowoczesnej produkcji, lecz obracała 
na spekulacje terenami budowlanymi i nieruchomościami. Dzisiaj wska- 
zują na to już nie tylko komuniści. W połowie marca br. znany publi- 
cysta włoski, Giorgio Bocca, w zbliżonym do kół premiera Moro dzien- 
niku „Il Giorno” (własność ENI), przyrównał sytuację gospodarczą Włoch 
do kryzysu w Belgii w 1961 roku, kryzysu, który według jego słów skoń- 
czył się przekształceniem tego kraju w przyczółek przemysłu amerykań- 
skiego w Europie. To samo grozi Włochom. 

Od dawna siły lewicy wskazywały na postępujący szybko naprzód pro- 
ces uzależniania się przemysłu włoskiego od obcego kapitału, przede 
wszystkim amerykańskiego. Przejęcie przez General Electric wydziału 
produkcji maszyn elektronowych Olivettiego, fuzja amerykańskiej firmy 
„Minnessota” z włoską „Ferrania” (własność Fiata), uporczywe pogłoski 
o targach między Fiatem (który dokonał już fuzji swej fabryki łożysk 
kulkowych RIV ze szwedzką SKF) a General Motors — stanowią naj- 
bardziej jaskrawe tego przykłady. We Włoszech twierdzi się, iż nie jest 
to tylko proces spontaniczny, warunkowany prawami gospodarczymi, ale 
że pewnym kołom kapitalistów włoskich chodzi o bezpośrednie zaanga- 
żowanie i związanie interesów kapitału amerykańskiego z losami kapitału 
włoskiego. Ma się to stać tarczą ochronną przed próbami poważniejszych 
reform, „socjalizacji” gospodarki i demokratycznego programowania. 

Z tej kryzysowej sytuacji gospodarczej są dwie drogi wyjścia: albo 
„nakręcenia” przy pomocy państwa tradycyjnego kapitalistycznego sy- 
stemu wolnorynkowego (funkcji państwa jako czynnika regulującego 
harmonijny rozwój gospodarki, nieodzownego w wysoko rozwiniętej eko- 
nomice nie kwestionują bowiem dzisiaj żadne poważniejsze koła bur- 
żuazji włoskiej), albo wprowadzenia — jak to się we Włoszech określa — 
„programowania demokratycznego”, które wysuwa na pierwszy plan 
przed interesami kapitału prywatnego interes publiczny i które zakłada 
rozwiązanie wiekowych „dysproporcji” w strukturze gospodarczej i spo- 
łecznej, cechujących Włochy. 

Kapitaliści włoscy wybrali, rzecz jasna, pierwszą drogę zgodnie ze 
swoimi interesami. Usiłują oni przeprowadzić reorganizację pzodukcji 
zmierzającą w dwóch kierunkach: racjonalizacji produkcji bezpośrednio 
w zakładzie pracy i racjonalizacji przez fuzję w skali krajowej i między- 
narodowej. Reorganizacja produkcji w fabryce polega jednak nie tyle 
na wymianie przestarzałego parku maszynowego i wprowadzeniu nowej 
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technikń, ile na wzmożeniu przede wszystkim wyzysku, co przybiera 
różne, złożone formy. Bowiem jednym z warunków przywrócenia wyso- 
kich zysków jest zamrożenie płac, intensyfikacja pracy itd, 

Równolegle zatem do wysiłków reorganizacji procesu produkcyjnego 
w przemyśle rozwija się we Włoszech ofensywa kapitału na pozycje klas 
robotniczej i związków zawodowych. Gwoli prawdzie trzeba powiedzieć, 
że nie od razu związki zawodowe odpowiedziały na atak kapitału. Opóź- 
niona reakcja organizacji robotniczych wynikała z różnych przyczyn, 
m. in. pewną rolę odgrywało tu osłabienie jedności politycznej i związ- 
kowej klasy robotniczej. Ale w ostatnich kilku miesiącach, przede wszyst- 
kim dzięki inicjatywie partii komunistycznej i CGIL, sytuacja radykalnie 
się zmieniła. Można śmiało mówić o wielkiej kontrofensywie ruchu "PS 
kowego. Strajki okupacyjne przeciwko zamykaniu fabryk, strajki po- 
wszechne wszystkich kategorii pracujących w miastach i na terenie ca- 
łych prowincji (Reggio Emilia, Turyn, Mediolan, Genua, Sardynia, Triest, 
Palermo, Rimini itd.), strajki w określonych gałęziach przemysłu (np. ro- 
botników budowlanych i przemysłu budowlanego, metalowców, robotni- 
ków przemysłu spożywczego, gumowego, robotników rolnych i dzierżaw- 
ców) — wszystkie niemal, z wyjątkiem nielicznych tylko wypadków, 
organizowały wspólnie CGIL, chrześcijańskie związki zawodowe CISL 
i socjaldemokratyczne UIL. 

Wielki kapitał domaga się od rządu polityki gospodarczej, która by mu 
przyszła z pomocną dłonią. Chodzi przede wszystkim o to, by rząd wy- 
musił od związków zawodowych zaprzestanie akcji rewindykacyjnych, 
walki o podwyżkę płac, chodzi o przejęcie przez państwo części kosztów 
socjalnych, o odpowiednią politykę kredytową itd. Taka polityka gospo- 
darcza wymagałaby pozbawienia związków zawodowych autonomii i nie- 
zależności, ograniczenia działalności wszystkich instytucji demokratycz- 
nych, 

Zmieniły się zatem „współrzędne” centrolewicy. Historyczny ekspery- 
ment, jakim miała ona być, spóźnił się w stosunku do obiektywnych wa- 
runków. Gdy bowiem po wieloletnich wahaniach chadecja zdecydowała 
się wiosną 1962 r. na koncepcję centrolewicową, kończył się już „cud 
gospodarczy” i w związku z tym kończyły się z punktu widzenia wiel- 
kiego kapitału możliwości ustępstw wobec klasy robotniczej, 

Jeśli pierwotnym założeniem centrolewicy (przynajmniej jeśli chodzi 
o doroteistów) było zarządzanie i kierowanie automatycznym procesem 
ekspansji przy jednoczesnym korygowaniu jego dysproporcji i przepro- 
wadzaniu jednocześnie częściowych, połowicznych reform bez naruszania 
mechanizmu rozwoju kapitalistycznego, to w zmienionej sytuacji gospo- 
darczej stało się to niemożliwe. 

Ta krytyczna sytuacja gospodarki i wielkie batalie mas pracujących, 
w których uczestniczy wiele milionów ludzi z różnych warstw społecz- 
nych, spowodowały głęboki kryzys w chrześcijańskiej demokracji 
i w partii socjalistycznej, 


Zagadnienie jedności politycznej chadecji. 


Zmiana „współrzędnych” gospodarczych i politycznych wystawiła na 
ciężką próbę ideę solidaryzmu klasowego, sławne dwie dusze tej partii, 
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„demokratyczną” 1 „konsefwatywną”. Doroteiści, (grupa, którą można 
określić w największym skrócie i uproszczeniu jako reprezentantkę no- 
wej kadry kierowniczej, związanej niekiedy w sposób bezpośredni z apa- 
ratem państwowym, z managerami przemysłu prywatnego i państwo- 
wego, z nowymi warstwami średnimi, i której czołowymi przedstawicie- 
lami są Colombo, Russo, Piccoli, Rumor, Gui), stanowiący wraz z pra- 
wicą Scelby „konserwatywną” duszę chadecji, dążą do realizacji postu- 
latów wielkiego kapitału. Nie przebiega to jednak wcale gładko, jako że 
wpływy polityczne tej grupy maleją. Natomiast lewe skrzydło chadecji 
coraz żywiej niepokoi ten proces utożsamiania się partii z wielką bur- 
żuazją, z istniejącym systemem. Zaczęło ono sobie zdawać sprawę, że 
gra nie toczy się już o przesunięcie mniej czy bardziej na lewo linii 
centrolewicy, lecz w ogóle o autonomię partii katolickiej wobec systemu 
polityczńo-społecznego i wobec Watykanu. w. 


W ciągu ostatniego roku już w publicznych dyskusjach, którym przy* 
słuchiwały się setki i tysiące ludzi, a nie jak dotąd w pismach awangardy 
katolickiej o niewielkim nakładzie, padały głosy — i to nawet z ust bar- 
dzo autorytatywnych przedstawicieli fanfanistów — że chadecja nie może 
identyfikować się z systemem kapitalistycznym (system niesprawiedli- 
wości społecznej, a więc niezgodny z ideami chrześcijaństwa), że jej za- 
daniem nie jest wcale obrona tego systemu, lecz dążenie do lepszego typu 
społeczeństwa. FOREEMEEKEA 


A-zatem proces rozbicia tej partii na dwa z6żne skrzydła, identyfiku- 
jące się z różnymi siłami społecznymi, postępuje naprzód wraz z zaostrza- 
niem się wszystkich sprzeczności, które cechują rzeczywistość włoską, 
i wraz ze stopniowym powolnym odchodzeniem lewicy chadeckiej od po- 
zycji tradycyjnego antykomunizmu. Antykomunizm bowiem, jak wiado- 
mo, i wola utrzymania się u władzy były zawsze spoiwem łączącym nie- 
jednorodne ugrupowania chadeckie. Musimy się zastrzec jednak, iż po- 
dział ten jest nieco schematyczny, gdyż zamazują go przedziwne powią- 
zania interesów przedstawicieli rozmaitych ugrupowań, naciski różnych 
kół zależnie od sytuacji itd. 


To rozbicie, mogłoby się wydawać, osiągnęło szczyt na ostatnim zjeź- 
dzie tej partii we wrześniu 1964 r. Słuchając wystąpień odnosiło się wra- 
żenie, iż asystuje się zjazdowi rozłamowemu. Przy czym siły były niemal 
wyrównane. Doroteiści w wyborach do rady naczelnej, przeprowadzonych 
po raz pierwszy systemem proporcjonalnym, przeforsowanym przez le- 
wicę, uzyskali tylko 46,5% głosów, prawica — 11,5%, złączona lewica 
pod nazwą „Nowe Siły” — 20,70%, a fanfaniści — 21,30%. Rezultatem tej 
niemożności znalezienia wspólnej platformy było utworzenie wyłącznie 
przez doroteistów kierownictwa „jednogrupowego” partii, korzystającego 
z poparcia „Nowych Sił”, ale nie fanfanistów. 

Jednakże punktem krytycznym dla jedności chadecji stały się dopiero 
wybory prezydenta republiki. Od samego początku było wiadomo, że do- 
roteiści za żadną cenę nie będą chcieli wypuścić z rąk tak kluczowej po- 
zycji władzy w państwie. Mimo bowiem, że de jure prerogatywy prezy- 
denta są ograniczone, to jednak — jak dowiodło tego kilkunastoletnie 
doświadczenie republiki włoskiej — odgrywa on istotną rolę w czasie 
kryzysów rządowych, a poza tym w kraju, gdzie wciąż jest jeszcze tak 
silne tradycyjne dlań zjawisko „klienteli” (powiązań na zasadzie intere- 
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sów osobistych i towarzyskich), prezydent może oddziaływać pośrednio 
poprzez oddane sobie osoby na życie polityczne. W długofalowych pla- 
nach doroteistów leżało zapewnienie sobie trzech kluczowych stanowisk 
na arenie politycznej: prezydenta, sekretarza generalnego chadecji i pre- 
miera rządu. Dwa pierwsze już osiągnęli, Segni został prezydentem, 
a Rumor sekretarzem generalnym chadecji, pozostawało jeszcze pozbycie 
się Moro za pomocą intryg i manewrów, w czym doroteiści są mistrzami. 
Choroba Segniego pokrzyżowała im szyki, Batalia zatem miała się roze- 
grać przeciwko doroteistom. 

Mamy jeszcze świeżo w pamięci dość dramatyczny przebieg wyborów 
prezydenta w grudniu ub. roku. Pamiętamy, iż do tego trzeba było aż 
20 tur głosowań i 13 dni. Pamiętamy, że lewica chadecka konsekwentnie 
głosowała przeciwko kandydatom wysuwanym przez doroteistów. Wpierw 
Leone, a potem Saragatowi. Nigdy jeszcze w historii tej partii nie sta- 
wiała ona takiego oporu siłom konserwatywnym, nigdy nie doszło do tak 
otwartego buntu. Lewica nie ustąpiła nawet wówczas, gdy kierownictwo 
partii, tj. doroteiści, zastosowało środki dyscyplinarne wobec dwóch czo- 
łowych działaczy lewicowych — Donat Cattinowi i De Mita, których za- 
wieszono (jednego na rok, a drugiego na pół roku) w prawach członka, 
zabraniając im prowadzenia wszelkiej działalności. 

Pojawiające się co pewien czas widmo rozłamu i powstania drugiej 
partii katolickiej po raz pierwszy przybrało konkretne kształty. Jedno- 
cześnie jednak z całą jaskrawością wystąpiło rozbicie sił lewicy chadec- 
kiej. Nie potrafiła uzgodnić nazwiska wspólnego kandydata — „Nowe 
Siły” głosowały za Pastore, fanfaniści za Fanfanim — nie potrafiła sku- 
pić swoich sił. Do przyczyn rozbicia lewicy chadeckiej wrócimy nieco 
później. Udało się jej natomiast storpedować zamiar doroteistów przefor- 
sowania ich człowieka. Albowiem wybór Saragata oznacza niewątpliwą 
porażkę doroteistów. Powstała zypełnie nowa sytuacja w partii od 
1959 roku, tj. od wyłonienia grupy doroteistów, świadcząca o powolnej 
zmianie układu sił, co w jakimś stopniu odzwierciedla przesuwanie się 
całego społeczeństwa na lewo. 

Otwarty bunt lewego skrzydła, nie sprecyzowana jeszcze groźba jego 
ewentualnego oderwania się, co — rzecz zrozumiała — zmieniłoby rady- 
kalnie całą sytuację polityczną we Włoszech, oraz ewentualny wybór ka- 
tolika Fanfaniego na prezydenta głosami komunistów wbrew woli kie- 
rowniczej grupy chadeckiej skłoniły Watykan do zerwania z zainicjo- 
waną przez Jana XXIII praktyką nieingerowania bezpośrednio w życie 
polityczne tego kraju i do zażądania od Fanfaniego, by wycofał swoją 
kandydaturę. Nie wiadomo, jaki był przebieg rozmowy między Fanfanim 
a zastępcą sekretarza stanu, kardynałem Dell Acqua, podporą lewicy ka- 
tolickiej w Kurii, w nocy z 21 na 22 grudnia, zaraz po tym, gdy Rumor 
zagroził Fanfaniemu wykluczeniem z partii. Faktem jest, że Fanfani wy- 
cofał się z walki i że od tej chwili w postawie Watykanu wobec wydarzeń 
politycznych we Włoszech nastąpił zasadniczy zwrot. 

Zaniepokojenie Watykanu musiało się jeszcze spotęgować po zjeździe 
młodzieżowej organizacji chrześcijańskiej demokracji w pierwszej deka- 
dzie stycznia br. Po raz pierwszy na forum tego zjazdu młodzi odważyli 
się postawić otwarcie to, co nurtuje wielu z lewicy chadeckiej, a co zawsze 
. było tabu. A mianowicie zagadnienie jedności katolików w ramach jednej 
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partii. Dyskusja obracała się niemal wyłącznie wokół zagadnienia, czy 
wspólny światopogląd religijny uzasadnia współżycie w jednej partii tak 
różnych nurtów, czy lewica ma szanse wydrzeć siłom konserwatywnym 
hegemonię w partii, czy też powinna się oderwać od niej. 

Może dopiero za wiele lat wyjaśni się, w jaki sposób, za pomocą ja- 
kich argumentów i nacisków doszło do przywrócenia „jedności” partii 
katolickiej, do zaklajstrowania — jak to powszechnie oceniono — roz- 
bicia. Można się tylko domyślać, że doroteistom przyszedł znowu z po- 
mocą Watykan. Od wyborów prezydenta do posiedzenia rady naczelnej 
chadecji w pierwszych dniach lutego br. na łamach „Osservatore Ro- 
mano” wzywano wielokrotnie katolików do jedności. W przededniu zaś 
zebrania rady naczelnej, bo 30 stycznia, papież przyjął na specjalnej 
audiencji ponad 1000 delegatów, osławionych z najostrzejszej nagonki 
antykomunistycznej, komitetów obywatelskich Akcji Katolickiej, zapo- 
wiadając ich reaktywizację. Zostało to zinterpretowane jako ostrzeżenie 
pod adresem chadecji oraz jako przygotowanie zastępczego narzędzia dzia- 
łania i interwencji politycznej, w razie gdyby kryzys chadecji przybrał 
zbyt ostrą postać. 

Wyrazem tej odzyskanej jedności stał się dokument przygotowany przez 
doroteistów i uchwalony jednomyślnie przez radę naczelną oraz wybór 
nowego kierownictwa, także „jednościowego”, bo złożonego z 10 przed- 
stawicieli doroteistów, 5 przedstawicieli fanfanistów, 5 z „Nowych Sił” 
i 3 przedstawicieli prawicy Scelby. Oznaczało to kapitulację lewicy. Za- 
miast spodziewanej powszechnie głębokiej dyskusji precyzującej stano- 
wisko poszczególnych nurtów — ogólnikowe, zdawkowe wypowiedzi 
drugoplanowych działaczy, milczenie głównych protagonistów: Fanfanie- 
go, Pastore, Donat Cattina, potwierdzenie starych warunków pod adre- 
sem socjalistów. Jeden był tylko nowy element, a mianowicie powrót do 
wojującego i jadowitego antykomunizmu. 


Ciśnie się na usta pytanie, dlaczego ta kaoitiace Interwencja Waty- 
kanu nie może tłumaczyć wszystkiego. Warto tu nieco obszerniej zrefe- 
rować pogląd na tę sprawę Pietro Ingrao, członka kierownictwa i sekre- 
tariatu WłPK (przedstawiony w „Rinascita” z 13 lutego br.), gdyż słabość 
i przyszłość lewicy katolickiej — to jeden z zasadniczych elementów dal- 
szego rozwoju sytuacji. A więc trzeba pamiętać, że nie ma w chadecji 
żadnego jednorodnego lewego skrzydła, lecz są grupy i grupki, które 
dzieli różny rodowód, rozmaite doświadczenia, a także ambicje i wza- 
jemne animozje poszczególnych działaczy. Płaszczyzną porozumienia po 
1959 r. stała się walka o centrolewicę, o sojusz polityczny między cha- 
decją a socjalistami. Trzy czynniki legły u źródeł tego porozumienia: 
1) świadomość konieczności usunięcia „dysproporcji” cechujących życie 
we Włoszech; 2) niezadowolenie z funkcjonowania aparatu państwowego 
i wola zracjonalizowania władzy wykonawczej; 3) chęć odejścia od naj- 
bardziej skostniałvch zasad tradycyjnej polityki atlantyckiej. 

Jednakże ta krytyczna postawa wobec dotychczasowej centrowej po- 
lityki partii i kolejnych rządów nie przekształciła się we wspólną dla 
całej lewicy chadeckiej, określoną linię polityczną, wyrażoną w kon- 
kretnym programie, który nadałby jej własne oblicze polityczne. Stawiała 
ona wszystkie karty na porozumienie między chadecją a socjalistami, nie 
opierając go na sprecyzowanym programie politycznym. Dlatego była 
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w praktyce bezsilna, gdy okazało się, że socjaliści idą na coraz większe 
ustępstwa wobec doroteistów. Dalej, lewica chadecka nie dążyła do zna- 
lezienia szerokiej bazy wśród ludzi pracy, rezygnując w gruncie rzeczy 
z pogłębienia swojej więzi z masami katolickimi. Nie podjęła w sposób 
poważny i zasadniczy zagadnienia niezależności partii katolickiej od hie- 
rarchii kościelnej. Nie podjęła także merytorycznej dyskusji i walki z tra- 
dycyjnym antykomunizmem. Wszystko to razem uczyniło ją bezbronną 
wobec doroteistów, postawiło w krytycznej sytuacji i ujawniło „wielo- 
wartościowy” (jeśli można sięgnąć do chemii) charakter w momencie, 
gdy kryzys gospodarczy wymaga od partii rządzących szybkich i sta- 
nowczych decyzji w sprawie generalnej linii rozwoju i gdy nie ma miej- 
sca na połowiczne reformy i półśrodki, którymi się żywi chadecki soli- 
daryzm klasowy. 

Czy ta odzyskana jedność jest trwała? Trudno oczywiście cokolwiek 
przepowiadać. Pewne jednak fakty wskazują, że ferment w kołach awan- 
gardowych nie uspokoił się mimo nowego poważnego monitu ze strony 
Watykanu. 3 marca bowiem „Osservatore Romano” — żywo zaniepokojony 
polemiką w związku z próbą wystawienia w Rzymie sztuki Hochhuta 
„Namiestnik” i wysuniętym przez socjalistów postulatem rewizji kon- 
kordatu, odmową La Piry objęcia stanowiska burmistrza Florencji na 
warunkach dyskryminujących komunistów i w ogóle rozwojem dialogu 
między katolikami a komunistami — przywołał lewicę chadecką do po- 
rządku. Przypomniał, że chadecja „zawdzięcza swą siłę parlamentarną 
i polityczna jedności katolików”, którzy walczą z „totalitaryzmem ateiz- 
mu komunistycznego”. (Mówiac na marginesie, we Włoszech twierdzi się, 
że podobno na każde cztery głosy, oddane na chadecję, co najmniej trzy 
bezpośrednio lub pośrednio zapewnia jej kler). 

La Pira nie podporządkował się woli doroteistów. W połowie marca 
wystąpił z ugrupowania „Nowe Siły” jeden z czołowych przywódców 
chrześcijańskich związków zawodowych CISL, Scalia, na znak niezado- 
wolenia z „zaklajstrowania” rozbieżności; CISL odrzucił politykę zamro- 
żenia płac. Jedno z pism florenckiej awangardy katolickiej ,„Note di Cul- 
tura” w ostatnim numerze ponownie potępia doktrynę solidaryzmu kla- 
sowego, odrzuca ideę zamykania w jednej partii wszystkich katolików 
i odcina się od antykomunizmu, 


Podział w partii socjalistycznej 


Te same przyczyny leżą w zasadzie u źródeł kryzysu partii socjalistycz- 
nej. (Kryzys ten ma dość konkretny miernik: wpływy socjalistów wśród 
wyborców spadły z 14,20%, w 1958 roku do 13,8%/, w roku 1963 i do 11,309 
w wyborach samorządowych w 1964 roku). Intencje, jakimi kierowali się 
autonomiści przystępując do centrolewicy, zetknęły się z rzeczywistością 
gospodarczą, która uniemożliwiła przeprowadzenie częściowych reform, 
i z dążeniami doroteistów. Nenniści oskarżają tych ostatnich o storpe- 
dowanie programu reform, co spowodowało straty wyborcze chadecji 


i socjalistów. „Doszliśmy do tego — pisze senator Paolo Vittorelli, czło- 
nek kierownictwa partii, nennista — że grupa władzy, posiadająca za- 
ledwie 460%, głosów w partii (chadecji — B.N.) i nie mająca większości 


w parlamencie, dyktuje prawa nie tylko samej partii, ale narzuca także 
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swoją wolę koalicji rządowej, której stanowi zaledwie 1/3 część sił, nie 
mówiąc już o parlamencie, gdzie jest nieznaczną większością” (Il Punto, 
13.11.1965 r.). 


Mimo całej tej krytyki autonomiści raz odrzuciwszy perspektywę so- 
cjalistyczną i nastawiając się na częściowe reformy w ramach systemu, 
nie powodujące jego ewolucji w kierunku socjalizmu, nie mieli żadnej 
własnej strategii, własnego programu dla przeciwstawienia decyzjom do- 
rotejstów. Stąd kolejne ich ustępstwa, stąd też pogłębiające się rozbicie 
partii. Właśnie sprzeczności, powstałe wokół realizacji pierwotnego pro- 
gramu centrolewicy i coraz dalej idących ustępstw nennistów wobec sił 
konserwatywnych, zadecydowały o odcięciu się grupy Lombardiego od 
autonomistów i o jej zbliżeniu z „nową” lewicą partii socjalistycznej, 
aż do wysuwania wspólnych rezolucji na plenum KC i zajmowania wspól- 
nego stanowiska na posiedzeniach kierownictwa. Mimo zatem oderwania 
się w styczniu 1964 r. lewego skrzydła partii socjalistycznej jesteśmy 
dzisiaj znowu świadkami głębokiego podziału tej partii i powstania no- 
wej opozycji liczącej w KC 29 głosów wobec 52 głosów nennistów. 

Niezależnie od przekonania, które podziela już także większość auto- 
nomistów, że centrolewica zawiodła, większość prze zdecydowanie do po- 
łączenia się z socjaldemokratami, co jest logiczną konsekwencją doko- 
nanego wyboru politycznego, Twierdzi się, że celem Saragata i Nenniego 
jest zjednoczenie obu partii do następnych wyborów powszechnych, tj. 
do roku 1968. Jednym z warunków osiągnięcia tego celu, jak również 
warunkiem wysuwanym przez chadecję pod adresem socjalistów, jest 
zmiana przez tych ostatnich sojuszników politycznych we władzach sa- 
morządowych. Wprawdzie w trzy miesiące po wyborach samorządowych 
nie ma jeszcze ogólnego obrazu sytuacji, gdyż w wielu miejscowościach 
i prowincjach nie ukonstytuowały się w ogóle władze samorządowe, moż- 
na jednak stwierdzić, że socjaliści warunku tego dotrzymują, przy sil- 
niejszym lub słabszym oporze grupy Lombardiego i lewicy. Właściwie 
niemal wszędzie (z nielicznymi wyjątkami, jak Turyn), gdzie istnieje 
arytmetyczna możliwość utworzenia tzw. centrolewicowych zarządów, so- 
cjaliści idą tą drogą. Niemal też wszędzie, gdzie istniała możliwość po- 
wołania do życia zarządów miejskich bądź „centrolewicowych”, bądź też 
„lewicowych”, i decyzja zależała od socjalistów, tam za sojusznika wy- 
brali oni chadecję i socjaldemokrację, a nie komunistów. Tak stało się 
w Mantowie, Alessandrii, Walencji, Crotonie itd. Najbardziej jaskrawe 
tego wypadki zdarzyły się w Umbrii (Perugia, Spoleto) i w Toskanii, gdzie 
socjaliści zerwali 20-letnią współpracę z komunistami we władzach sa- 
morządowych. W prowincji Siena (Toskania), gdzie komuniści sami mają 
większość wystarczającą do utworzenia władz samorządowych i gdzie od 
chwili zakończenia wojny siły lewicy szły razem, socjaliści odmówili 
wejścia w skład rad gminnych i miejskich, 

Autonomiści czynią także postępy, jeśli chodzi o spełnienie drugiego 
warunku socjaldemokratów, a mianowicie zerwania współpracy z partią 
komunistyczną w organizacjach masowych. Poczucie jedności klasowej 
w związkach zawodowych jest zbyt silne, aby nenniści śmieli otwarcie 
mówić o wycofaniu się z CGIL. Ale i tu narasta sprzeczność między poli- 
tyką gospodarczą rządu, nie tylko akceptowaną, ale czynnie realizowaną 
przez nennistów, a stanowiskiem CGIL w sprawie tzw. polityki docho- 
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dów. Natomiast w pierwszych dniach marca br. kierownik wydziału orga- 
nizacji masowych KC partii socjalistycznej, Venturini, zaatakował pu- 
_blicznie Związek Chłopów Włoskich kwestionując jego przydatność. 

W rozmowach prywatnych przedstawiciele lewicy socjalistycznej 
i grupy Lombardiego liczą się poważnie z tym, że prawica socjalistyczna 
ostatecznie doprowadzi do połączenia z socjaldemokracją i że nieunik- 
niony w związku z tym będzie nowy rozłam. Na tych pozycjach stoją ci, - 
którzy wiązali z centrolewicą nadzieje na dość daleko idące reformy 
struktury gospodarczej i społecznej na korzyść mas pracujących i którzy 
dzisiaj nadzieje te utraciwszy domagają się przejścia partii do opozycji 
oraz zwołania nadzwyczajnego zjazdu partii w tej sprawie. Ale we Wło- 
szech nie przewiduje się w zasadzie możliwości, by lewica i grupa Lom- 
bardiego zdołała na zjeździe pokonać nennistów. 


Ostatnia rekonstrukcja rządu 


Od grudnia ub. roku, od wyborów prezydenta trwał we Włoszech wła- 
ściwie kryzys rządowy. Formalnie z tego powodu, że trzeba było obsa- 
dzić stanowisko ministra spraw zagranicznych, uwolnione przez Saragata. 
Zaraz po przejściu Saragata do Kwirynału, Nenni wystąpił z żądaniem pod 
adresem chadecji, aby sprecyzowała swoje stanowisko co do realizacji 
pierwotnego programu centrolewicy i aby potwierdzenie tego programu 
znalazło wyraz w szerokiej rekonstrukcji rządu, przez wprowadzenie doń 
fanfanistów i ludzi z grupy Lombardiego. 

Niektórzy, może zbyt cyniczni, twierdzą, że za tym żądaniem kryła się 
obawa Nenniego, którą wyraził on nazajutrz po wyborach prezydenta: 
„Jeśli Fanfani. po tym co się stało, pozostanie poza rządem, to za każ- 
dvm głosowaniem nad jakąś poważniejszą ustawą głosy posłów chadec- 
kich bedą tak samo rozbite (jak podczas wyborów prezydenta). W tej sy- 
tuacji nie zamierzam pozostać ani dnia dłużej w rządzie”. Innymi słowy 
Nenni uznał, iż Fanfani jest zbyt niebezpieczny poza rządem i że tylko 
wówczas przestanie go atakować, jeśli wejdzie w skład gabinetu pre- 
miera Moro. 

Po dwu miesiącach przetargów „szeroka rekonstrukcja” skończyła się, 
jak złośliwi uznali, „drobnym zabiegiem kosmetycznym” — Fanfani 
wszedł do rządu, ale tylko w imieniu własnym, a nie swego ugrupowa- 
nia, a socjaldemokraci uzyskali resort przemysłu, aby utrzymana została 
dotvchczasowa równowaga sił w gabinecie. 

Nikt ani na prawicy, ani na lewicy nie rokuje obecnemu rządowi dłu- 
giego życia. „Cała reorganizacja ujawniła tylko sprzeczności, kontrasty 
wewnątrz koalicji centrolewicowej. Tylko niezwykła cierpliwość premiera 
Moro, a także poczucie odpowiedzialności czołowych przedstawicieli partii 
koalicji pozwoliły uniknąć upadku rządu i w konsekwencji całkowitej 
próżni władzy przez cały czas trwania kryzysu rządowego, który na pew- 
no byłby długotrwały i brzemienny w niewiadome” — stwierdza organ 
wielkiego przemysłu północnych Włoch, „Corrierre della Sera”, w dniu 
6 marca. 

W imię uniknięcia kryzysu rządowego, który według od dawna powta= 
rzanej przez Nenniego tezy mógłby doprowadzić do jakiejś formy rządów 
prawicowych, autonomiści uznali, iż przyjęta przez chadecję platforma 
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uzasadnia kontynuację współpracy. Bo też niełatwo przyszłoby im przy- 
znać, że polityka, za którą zapłacili tak wysoką cenę, jak rozłam, dalsze 
rozbicie partii, spadek wpływów wśród mas, zbankrutowała. A poza tym 
musieliby przedstawić własny, alternatywny program polityczny, tj. mu- 
sieliby sprecyzować swoje stanowisko wobec problemów kryzysu gospo- 
darczego 1 zagadnień strukturalnych. 

Takiego programu, jak stwierdziliśmy już, nie mają. Jedynie partia 
komunistyczna, spośród wszystkich sił lewicy włoskiej, posiada okre- 
ślony program, uwzględniający całokształt rzeczywistości gospodarczej 
i politycznej, będący konkretną alternatywą polityki forsowanej przez 
wielki kapitał. Podstawowe elementy tego programu, jak również pod- 
stawowe założenia polityki Włoskiej Partii Komunistycznej niejednokrot- 
nie już omawiane były na łamach „Nowych Dróg”. | 

Zwycięstwo sił konserwatywnych, działających w ramach centrolewicy, 
bezsilność lewicy chadeckiej, którą zawiodły nadzieje na to, iż współ- 
praca z socjalistami pozwoli przesunąć całą sytuację polityczną na lewo, 
kurczenie się wpływów partii socjalistycznej i jej wagi w życiu kraju, 
jak i dalsze jej rozbicie — wszystko to potwierdza, że nie może być mowy 
we Włoszech o faktycznym zwrocie na lewo w kierunku demokracji bez 
udziału partii komunistycznej. Życie potwierdziło prawdę, zawartą w te- 
zach na X Zjazd WiPK: „Zakładając nawet, że ruchowi katolickiemu uda 
się we Włoszech sprowadzić partię socjalistyczną lub też jej część na po- 
zycje antykomunistyczne, sprowokować rozłam i wykorzystać partię so- 
cjalistyczną w roli siły sobie podporządkowanej, znajdzie się on ponow- 
nie wobec prawdziwego kontrahenta, wobec awangardy politycznej pro- 
letariatu, z którą organizacje katolickie muszą szukać jakiejś płaszczyzny 
porozumienia, o ile nie chcą stać się bezwolnym narzędziem w rękach 
systemu kapitalistycznego, wraz ze wszystkimi tego konsekwencjami, jak 
zubożenie jednostki i myśli ludzkiej, jak kryzysy i rozłamy”, 


PROBLEMY | DYSKUSJE 


Refleksje o przesiankach polityki kuliuralnej 


JERZY A DAMSKI 


UEURENDNGO CIO > a MIR WA M. SA inz + — 


1. 


Słusznie się powiada, że polityce kulturalnej potrzeba wsparcia teore- 
tycznego. Słuszny jest postulat, by ustalanie programu tej polityki opie- 
rać nie tylko na ogólnej teorii (teorii socjalistycznej rewolucji kultural- 
nej), lecz również na teoretycznych opracowaniach uwzględniających 
szczegółowe kwestie i problemy aktualne w naszym kraju oraz specy- 
ficzne warunki i potrzeby naszego społeczeństwa w chwili obecnej. 
Opracowania takie nie są jednak możliwe bez stale i systematycznie pro- 
wadzonych badań statystycznych, opisowych, analitycznych. Nie zmar- 
nowano jednak lat, które minęły: teraz istnieje już materiał mogący 
stanowić podstawę ujęć prowadzących do teoretycznych wniosków uogól- 
niających. 

A jednak moment, kiedy postulat zaczyna stawać się rzeczywistością, 
budzi niepokój: czy realizacja nie przyniesie rozczarowania? Czy istotnie 
da spodziewane rezultaty? Czy odegra tę właśnie rolę, jakiej oczeki- 
wano? Oto dlaczego warto się zastanowić, na czym polegają, na czym 
mogą polegać istotne trudności i przeszkody nie tylko w teoretycznym 
rozwiązywaniu problemów kultury socjalistycznej w Polsce, ale i w sa- 
mym ich formułowaniu. 

Socjalizm jest w naszym kraju nie tylko sferą ideałów, lecz także sferą 
praktyki. Nie należy tylko do teorii, lecz także do rzeczywistości. Od 
dwudziestu lat realizuje się w naszym życiu dzięki konkretnym naszym 
poczynaniom, dzięki temu, co i jak robimy, dzięki temu, co i jak zmie- 
niamy, organizujemy i budujemy. W wyniku tej pracy powstaje jakiś 
model kultury, powstaje, istnieje, zmienia się w rzeczywistości, a nie 
tylko w sferze pobożnych życzeń. Teoria kultury musi więc dotyczyć nie 
tylko tego, jakie powinny być te pobożne życzenia, ale i tego, jak oceniać 
ową istniejącą, a przez nas samych kształtowaną rzeczywistość. Przecież 
budzi ona wśród nas samych różne sądy i oceny: wywołuje nieraz pole- 
mikę. A jest to polemika nie tylko z poglądami, lecz i z realizacjami; nie 
tylko z przeszłością i jej pozostałościami, lecz i z chwilą obecną. A także 
z przyszłością, o przyszłość. Albowiem nie wszystko, co jest, i nie wszyst- 
ko, co powstaje, i nie wszystko, co miało czy ma powstać, co było czy jest 
w projekcie, bywa jednakowo przez wszystkich oceniane. Dzieje się tak 
dlatego, że naprawdę niełatwo odpowiedzieć na pytanie, czy ten lub ów 
element naszej rzeczywistości, istniejący bądź projektowany, odgrywa 
lub będzie odgrywać właściwą rolę, jeśli nasze życie i osiągnięcia mają 
zasłużyć na miano realizacji socjalistycznego właśnie modelu kultury. 
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' Kiedy się tak ujmuje sprawę, różnice w ocenach bywają duże, rozbież- 
ności między ludźmi zmierzającymi do tego samego celu okazują się 
nieraz zaskakujące. Ale czy teoretyk kultury może inaczej stawiać spra- 
wę? Jego rolą i powołaniem jest właśnie formułować pytania trudne 
i kłopotliwe, budzić dyskusję, bez której nie ma i nie będzie inicjatywy 
twórczej i pełnego, świadomego zaangażowania ideowego w budownie- 
two socjalizmu. Rzecz jednak w tym, że kłopotliwe pytania teoretyka 
kultury są zawsze kłopotliwe również i dla niego. On bowiem także jest 
częścią społeczeństwa, które nie tylko marzy o socjalizmie, lecz buduje 
go w praktyce. Właśnie ta szczęśliwa i pomyślna, korzystna sytuacja 
staje się źródłem trudności, kiedy pojawia się potrzeba teoretycznego 
ujęcia, pojęciowego sformułowania socjalistycznego modelu kultury. 
Trudności te są naszym dobrem: zawiera je każda twórczość; dlatego na- 
sze życie, którego zasadą nie jest konsumpcja spadku po przodkach, lecz 
kształtowanie nowych wartości, musi je przynosić. 

Ale wynikają one również i z innych źródeł. Samo pojęcie kultury, jej 
modelu, typu i stylu, używane w rozważaniach o tym, czym jest, czym 
powinna być kultura socjalistyczna, i w polemikach na ten temat, na- 
leży do zespołu pojęć żywo kwestionowanych w nauce współczesnej. 
Wprowadza nas ono w samo sedno wielkich sporów naukowych i filozo- 
ficznych współczesnego świata. Jest to przejaw i źródło kontrowersji do- 
tyczącej ogólnej metodologii nauk, a zwłaszcza humanistyki, kontrowersji 
odnoszących się również do kwestii definicji kultury, a także metod i spo- 
sobów jej badania. Usiłując sformułować pojęciowo socjalistyczny model 
kultury napotykamy więc trudności tworzone nie tylko przez fakt, że so- 
cjalizm jest rzeczywistością praktyczną, w toku rozwoju, lecz i przez to, 
że aktualny stan metodologii nauk humanistycznych daleki jest od rów- 
nowagi: jest to stan polemiczny. 

Teorie dotyczące kultury socjalistycznej są więc nie tylko narzędziem 
jej świadomego kształtowania, lecz również wytworem jej aktualnego 
stanu, podobnie jak są wytwerem i skutkiem aktualnego stanu huma- 
nistyki. Polityka kulturalna potrafi poprawnie korzystać z teoretycz- 
nego wsparcia tylko wówczas, jeśli z tego wszystkiego w pełni zdaje so- 
bie sprawę; jeśli pamięta, że na teorie, które mają jej służyć, wywiera 
także wpływ nasze dziedzictwo kulturalne: przez tradycję wyrobiony 
i przez okoliczności historyczne określony sposób pojmowania proble- 
matyki kultury, sposób traktowania własnego narodu, państwa, tego, co 
się rozumie przez słowo „ojczyzna; że na teorie dotyczące kultury so- 
cjalistycznej wywiera wpływ również ogólna sytuacja kultury, nieza- 
leżna od nas implikacja groźby atomowej, poczucie kryzysu wartości, 
a także technicyzacja życia współczesnego oraz jej konsekwencje. 


II. 


Pewien charakterystyczny dla drugiej połowy XX wieku produkt tech- 
nicyzacji kultury zyskał nazwę „kultury masowej”. Nazwa ta nie powstała 
u nas. Ale dotarła do nas wraz z towarzyszącą jej od narodzin aurą za- 
grożenia („prawdziwej kultury przez «szmirę»'"), wraz z aurą „kryzysu 
wartości kulturalnych”, wraz z aurą walki i polemiki. Pomogło to nam 
w toku rodzimych już dyskusji uświadomić sobie dwie ważne sprawy. Po 
pierwsze, że samo zjawisko kultury masowej istnieje rzeczywiście i nie- 
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zależnie od ocen; po drugie, że stanowi ono istotny problem właśnie dla 
socjalistycznego modelu kultury: problem demokratyzacji kultury umoż- 
liwiory przez technikę. Umożliwiony jednakowoż za jaką cenę? | 

Bliższe wejrzenie okazało, że odpowiedź wymaga najpierw rozwiązania 
wcale nie jednego, lecz całego szeregu problemów. Pojawiły się one w po- 
staci rozmaitych antynomii: demokratyzacja kultury: a uniformizacja 
wartości kulturalnych; masowość kultury a tzw. „prawo do ekspery- 
mentu”; centralizacja ośrodków kultury a potrzeby regionalne; sponta- 
niczność twórczości a kierowanie twórczością; autentyzm potrzeb kultu-. 
ralnych a tworzenie, wywoływanie tych potrzeb itd. Czy są to antynomie 
rzeczywiste czy pozorne? Jak je rozwiązać teoretycznie? W jaki sposób 
prowadzić politykę kulturalną, aby je rozwiązać czy usunąć praktycznie? 

Łatwo było zauważyć, że masowość przekazu dóbr — to zarówno 
objaw, jak i warunek demokratyzacji kultury. Tak samo łatwo było spo- 
strzec, że z kolei warunkiem masowości, a zarazem objawem umiejęt- 
ności korzystania z postępu jest stosowanie nowoczesnej techniki prze- 
kazu dóbr kulturalnych. Wynikałoby więc z tego, że kultura socjali- 
styczna, która nie może nie być demokratyczna, powinna być jakimś ty- 
pem kultury masowej. Powinna, a więc będzie, tym bardziej:że właściwe 
kulturze masowej XX wieku sposobv przekazywania możliwie wielkiej 
i różnorodnej ileści dóbr możliwie wielkiej liczbie ludzi równocześnie 
mają jedną ważną zaletę: są najłatwiejsze spośród znanych. A skoro tak, 
to wolno się domyślać, że tworzenie kultury socjalistycznej będzie po- 
jegało w praktyce na usilnym popieraniu przemian wywołanych przez 
technicyzację kultury, na popieraniu tych przede wszystkim wytworów 
kultury, które dają się bez trudu przekazywać w nowoczesny sposób. 

Przypuszczenie, że tak jest, że tak będzie, że tak być powinno, rodzi 
oczywiście natychmiast myśl, że w socjalistycznym modelu kultury roz- 
wojowi tradycyjnych dziedzin twórczości zagrożą te, które uważają się 
za nowoczesne i nowatorskie, że wytworom indywidualnym grozi kon- 
kurencja wytworów zbiorowych, że działalność zwrócona do określonych 
kręgów publiczności przestanie się liczyć wobec rozwoju działalności 
zwróconej „do wszystkich bez różnicy”. Myśl ta, choćby stanowiła tylko 
podejrzenie, niejasną obawę, wyraziła się w tcku naszych polemik w po- 
staci rozważań o zagrożeniu kultury czytelniczej przez kulturę słuchowo- 
. widowiskową, o zagrożeniu teatru, malarstwa. rzeżby przez radio, film, 
telewizję, o trudności bądź nawet niemożliwości praktycznego rozwiaza- 
nia antynomii, o których wyżej wspominano, w pożądany dla kultury 
socjalistycznej sposób. 

Innymi słowy powstała obawa, że za demokratyzację kultury nowo- 
czesnymi środkami technicznymi, bez czego socjalistyczny model kultury 
nie byłby ani nowoczesny, ani socjalistyczny, trzeba będzie zapłacić jej 
względnym zubożeniem, tzn. swoistą jednostronnością, która jest nie- 
uchronna, skoro w nowoczesnej kulturze masowej naprawdę i w pełni 
mogą się rozwijać tylko dziedziny twórczości bardzo wysoko i bardzo spe- 
cyficznie stechnicyzowane. Przecież kultura masowa jest owocem rewolucji 
technicznej i artystycznej XX wieku: żadna polityka kulturalna nie może 
zmienić jej natury. Tak oto uświadomienie sobie wagi i znaczenia, jakie 
zjawisko kultury masowej ma dla socjalistycznego modelu kultury, szło 
w parze z pewnymi przewidywaniami, obawami, a nawet przekonaniami, 
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nauką, przechodzi do historii nauki) rewolucja techniczna przyniosła zu- 
pełnie odmienne — jak mi się zdaje — rezultaty niż w sztuce (gdzie po- 


nych warunkach rozwoju sztuki. Od zrozumienia tego faktu zależy spo- 
sób, w jaki się ocenia rolę i przydatność tzw, środków masowego rozpo- 


gółowych polemik i dyskusji. 
Drugą kwestią teoretyczną równie otwartą i równie ważną dla po- 
lityki kulturalnej jest pojęcie masowości. Właśnie nie masy, lecz maso- 
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jdzie łu nie o „masę ludzką”, lecz o „maśowość”. Słowo „masowość” ma 
bowiem znaczenie przede wszystkim ilościowe, dotyczy nie natury (rze- 
komo jedrorodnej) mas ludzkich objętych działaniem kultury masowej, 
lecz objętości tych mas. Ale nie tylko. 


Jeśli kultura masowa ma mieć socjalistyczny charakter, w pojęciu ,„ma- 
sowości”, które tu występuje, zawrzeć się muszą co najmniej cztery ele- 
menty: idzie nie tylko o masowość przekazu dóbr kulturalnych, ale i ma- 
sowtść odbioru; idzie o masowość odbioru nie tylko bierną, ale i czynną. 
W socjalistycznej kulturze masowej żadnego z tych składników „masowo- 
ści” nie można uznawać za wystarczający. Tym bardziej żadnego z nich 
nie można traktować jako najważniejszego. Rzutowałoby to bowiem 
w sposób katastrofalnie jednostronny na dobór i jakość przekazywanych 
dóbr kulturalnych. Akcent położonv na masowość przekazu spowodował- 
by pomijanie dziedzin twórczości, dla których bardzo trudno znaleźć od- 
powiednią formę rozpowszechniania przez nowoczesne środki techniczne. 
Oznaczałoby to w konsekwencji uleganie „fetyszowi techniki”. Akcent po» 
łożony na masowość odbioru spowodowałby znowu pomijanie tych dzie- 
dzin, z których nie można uczynić łatwej zabawy. Byłoby to uleganie, 
na odmianę, „fetyszowi taniej popularności”, czyli schlebianie gustom 
i upodobaniom. Nie można się również godzić z rezygnacją na masowy, 
ale bierny odbiór przekazywanych dóbr kultury: one nie powinny być 
tylko „przyjmowane do wiadomości”, muszą bvć rzeczywiście przyswaja- 
re, stawać się rzeczywistą własnością ludzi, działać w nich i przez nich, 
wpływać na ruch kulturalny. Bo przecież to właśnie jest celem. Maso- 
wość kultury w modelu socjalistycznym winna więc być traktowana jako 
harmonia czterech wymienionych elementów. 


Cóż to jednak w końcu jest masowość? Jakie są kryteria masowości? 
Otóż to: ocena, że odbiór jakichś treści był masowy, jest sprawą względ- 
ną. Da się ustalić tylko ze względu na okolic ności i przez porównanie. 
W Polsce masowa publiczność TV liczy już miliony; w wiejskim powie- 
cie X masowość może wyrażać się w liczbach o wiele mniejszych niż 
w jednej tylko dzielnicy miasta Y; liczby oznaczające masową publicz- 
ność mogą być rózne także i ze względu na stopień trudności czy popu- 
larności przekuzywanych teorii ita. 

Ale pojęcie „masowości” zawiera nie tylko kryterium ilości przekazów 
i odbiorców, które, jak widzimy, jest względne; zawiera także kryterium 
czasu, ilości czasu: chodzi o równoczesność. Maksimum dóbr 'dla maksi- 
mum ludzi w tym samym czasie, równocześnie. Właśnie tej równocześ- 
ności przypisuje się największe znaczenie. I to od dawna. 

Powiada się bowiem, że wynalazek druku dlatego był przełomowy, że 
z tą samą treścią mogła odtąd zapoznać się wielka liczba ludzi w tym 
„samym czasie, równocześnie. Cóż jednak w tym wypadku oznacza słowo 
„równocześnie”? Czy oznacza tu ono: w tej samej godzinie? dniu? ty- 
godniu? miesiącu? a może w tym samym roku? „Równoczesność” od- 
bioru treści ksiażki przez wielką liczbę ludzi nigdy jednak nie znaczyła 
i nie znaczy „w tej samej godzinie”; znaczy raczej „w tym samym ty- 
godniu” albo „w tym samym miesiącu”, czasem nawet „w tym samym 
roku”. To zależy od książki, od jej rodzaju, charakteru, objętości, stopnia 
jej trudności dla określonych ludzi. A także od rozmaitych okoliczności 
zewnętrznych: od szybkości kolportażu, od nacisku mody, od rodzaju 
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uczestnictwa czytelników w Życiu kulturalnym lip. Zupełnie co Innego 
rozumiemy przez „równoczesność”, kiedy myślimy o treści gazety: w tym 
wypadku „równoczesność” oznacza najwyżej jeden dzień, ale może ozna- 
czać tylko pół dnia, jeśli w określonej społeczności istnieje zwyczaj czy- 
tania zarówno porannych, jak i wieczornych wydań. 

Równoczesność odbioru jest więc pojęciem względnym. Inna jest jej 
miara dla książki, inna dla gazety, inna dla kina, inna dla radia i tele- 
wizji. Niemniej przeto i książka, i gazeta, i kino, i radio, i telewizja na- 
leżą do kultury masowej. Miara równoczesności, podobnie jak miara ilo- 
ści przekazów i odbiorców, zależy nie tylko od rodzaju techniki przekazu, 
ale i od rodzaju treści przekazywanej, a także i od rodzaju, warunków 
okoliczności społecznych, w których te techniki działa ją. Kryterium „„wiel- 
kiej liczby odbiorców w tym samym czasie” nie jest więc jednoznaczne, 
nie może i nie powinno być sztywne, zależy od wielu bardzo różnych 
okoliczności. * 


Nie ma wobec tego sensu stawiać pytania, czy bardziej masowy jest 
teatr, kino czy telewizja. To zależy od ilości i wielkości sal teatralnych 
i kinowych, od liczby odbiorców, ale i od tego, co i w jakim układzie przy 
pomocy teatru, kina, telewizji się przekazuje, ale i od tego, co i kiedy 
publiczności się podoba. Nie powinniśmy na przykład ulegać złudzeniu, 
że spektakl pokazany przez telewizję jest „z natury rzeczy” bardziej ma- 
sowy niż spektakl teatralny. Ta „natura rzeczy” polega bowiem tylko na 
łatwości, z jaką spektakl telewizyjny uczynić można masowym. Ale arsu- 
ment, że spektakl telewizyjny może obejrzeć naraz, równocześnie, wiele 
tysięcy ludzi, a spektakl teatralny tylko kilkaset, w świetle tego, co po- 
wiedzieliśmy wyżej, wcale nie jest i nie powinien być w tej mierze de- 
cydujący. Spektakl teatralny może być (i bywa!) również oglądany przez 
tysiące, tyle tylko, że nie w tej samej chwili, lecz'w ciągu tych samych 
tygodni. Cóż w tym złego? Kto wie, czy działanie społeczne, wychowaw- 
cze, ideowe, artystyczne, krótko mówiąc — kulturalne spektaklu teatra|- 
nego nie jest właśnie skuteczniejsze, bardziej masowe dlatego, że w okre- 
ślonej społeczności żyje on i działa przez całe tygodnie, gdy tymczasem 
spektakl telewizyjny już za chwilę zastąpiony jest innym i pamięć o nim 
szybko znika? Jest to jedna z licznych, szczegółowych kwestii, które teo- 
retyk kultury winien badać, jedno z licznych pytań, na które POWSA 
umieć odpowiedzieć politykowi kultury. 


Ocena, czy jakieś przedsięwzięcie kulturalne ma czy nie ma masowego 
charakteru, nie jest i nie powinna być ani łatwa, ani prosta. W interesie 
socjalistycznej, a więc w pełni demokratycznej kultury leży, aby kryte- 
rium masowości nie było traktowane w sposób jednostronny bądź pro- 
stacki: a to zależy nie tylko od tego, czy polityk kulturalny korzysta z go- 
towych już teorii, lecz także od tego, czy umie stawiać teoretykom sen- 
sowne pytania. 


IV. 


Chciałoby się, aby te rozważania mogły się przydać jako podnieta do 
stawiania pytań, jako propozycja, jakie by to mianowicie pytania poli- 
tyka kulturalna mogła i powinna stawiać teoretykom. Problem kultury 
masowej w socjalistycznym modelu kultury jest nadal otwarty. Wymaga 
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dyskusji. Różnica między stylem kultury masowej w ustroju kapitali- 
stycznym a stylem kuliury masowej w ustroju socjalistycznym polega 
nie tylko na tym. że ocrzucamy pojęcie „masv” w jego znaczeniu sacjo- 
legicznym i że nie traktujemy kuitury jako towaru na sprzedaż. Różnica 
poieca również na tym, że inaczej rozvmicmy Siowo „masowość”, bo za- 
leży nam na istotnej, a nie pozornej, domoxratyzacji ku'tury. Idzie nam 
nie tylko o masowe przekazywanie dóbr kulturalnych, lecz: o wywoły- 
wanie potrzeb kulturalnych, o ruch kulturalny. Pojmujemy demokratv- 
zację kultury jako proces upowszechniania dobr kulturalnych, ale nie 
według kryterium technicznej łatwości przekazu, lecz według kryterium 
warto.ci. Właściwie bowiem rozumiana „masowość” nie zależy wyłęącz- 
nie od środków masowego przekazu, lecz od warunków społecznych, 
w jakich funkcjonują. Socjalizm ma moc kształtowania tych warunków, 
technika nie jest dla niego siłą fatalną. W tych ogólnikowych stwierdze- 
niach tiwi jednak mnóstwo nader ważnych kwestii szczegółowych. Na 
nientóre z nich staieiem się tu zwrócić uwagę. 


INFORMACJE 


Gromadzkie rady narodowe a gospodarka rolna*) 


Działalność gromadzkich rad narodowych zyskała sobie uznanie miesz- 
"kańców wsi, zwłaszcza rolników. Dowodem zrozumienia roli i znaczenia 
rad gromadzkich jest ogromne zainteresowanie, jakie towarzyszy zwykle 
. zgłaszaniu kandydatów na radnych GRN. 


Na wzrost autorytetu rad gromadzkich wskazuje również zaangażowa- 
nie rolników, działaczy społecznych w pracach komisji oraz w realizacji 
czynów społecznych inicjowanych przez te rady. Czyny społeczne i różne 
inicjatywy podejmowane przez GRN przysparzają gospodarce narodowej 
wielu obiektów społecznych (domy ludowe, świetlice i kluby, remizy stra- 
żackie, domy zdrowia itp.). W czynach społecznych buduje się corocznie 
wiele dróg o utwardzonej nawierzchni. Wartość czynów społecznych 
z roku na rok wzrasta. Tak np. wartość robót wykonanych w czynie spo- 
łecznym wynosiła w 1960 r. około 1,4 mld zł, a w 1963 r. — ponad 
2,9 mld zł. Według wstępnej oceny wyniki 1964 r. zamkną się łączną 
kwotą ponad 4 mld zł. 


Gromadzkie rady narodowe znacznie wzmogły swoją działalność w cią- 
gu ostatnich trzech lat. Coraz bardziej zajmują się one mewojem pro- 
dukcji rolnej w gromadzie. 


Wprowadzony ustawą z dnia 25 stycznia 1958 r. obowiązek opracowy- 
wania i uchwalania w gromadach wieloletnich planów gospodarczych. 
GRN realizują coraz lepiej. W planach tych rady ustalają zadania w dzie- 
dzinie rolnictwa, w szczególności w zakresie wzrostu produkcji podsta- 
wowych ziemiopłodów, gospodarki nasiennej, rozwoju hodowli, melioracji, 
skupu oraz zadrzewienia i zalesienia nieużytków. 


W zasadzie wszystkie gromadzkie rady narodowe przywiązują dużą 
wagę do realności planów. Jednakże często jeszcze się zdarza, że planuje 
się wyższe wskaźniki wzrostu plonów, niż to jest możliwe w danej gro- 
madzie. Świadczy to o niedostatecznej pomocy powiatowych rad naro- 
dowych w sporządzaniu planów gospodarczych gromadzkich rad narodo- 
wych oraz o słabym rozeznaniu GRN w rezerwach i możliwościach po- 
szczególnych wsi. 

Gromadzkie rady narodowe skoncentrowały swoją uwagę przede 
wszystkim na rozwoju nasiennictwa, realizacji programu agrominimum 
i masowym szkoleniu rolniczym, na zwalczaniu chwastów i szkodników 
roślin, wprowadzaniu chemizacji rolnictwa, na kontraktacji produkcji ro- 
ślinnej i zwierzęcej oraz na udzielaniu pomocy gospodarstwom ekonomicz- 
nie podupadłym. 


*) Z materiałów Komitetu do Spraw Rolnictwa przy KC PZPR. 
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Pewną poprawę notuje się w pracy rad gromadzkich nad rozszerzeniem 
zasobów paszowych, zwłaszcza nad zagospodarowywaniem gromadzkich 
użytków zielonych. Wiele zrobiono dla popularyzacji wśród rolników zna- 
czenia wapnowania gleb. 

Rady gromadzkie wykazują natomiast niedostateczne zainteresowanie 
problemami budownictwa wiejskiego, zwłaszcza jego koordynacji. 


Nasiennictwo 


Problemy nasiennictwa znajdują się w centrum uwagi gromadzkich 
rad narodowych. Wszystkie gromadzkie rady narodowe opracowały w tej 
dziedzinie konkretne plany, w których wyznaczono gospodarstwa repro- 
dukcyjne, określono harmonogramy wymiany materiału siewnego, 
w myśl przyjętej rotacji, dla poszczególnych wsi oraz obszar, który w da- 
nym roku ma być obsiany odnowionym materiałem. 


W podobny sposób planuje się odnowę sadzeniaków. Gromadzkie rady 
narodowe ustalają zamknięte rejony upraw ziemniaków. Nie zawsze jed- 
nak plany te są realizowane. Nawet dobrze pracująca GRN w Częstoci- 
cach (powiat oławski w województwie wrocławskim) dotychczas nie upo- 
rała się z tym probiemem. Co prawda towarzysze z tej rady tłumaczą- 
się niedostarczeniem im sadzeniaków przez wydział rolnictwa prezydium 
PRN. Podobnie nie rozwiazały problemu sadzeniaków w rejonach zam- 
kniętych np. GRN w Rogajnach i Rogożu, powiat pasłęcki w wojewódz- 
twie olsztyńskim, oraz w Ciemierowie Kolonia w powiecie wrzesińskim, 
województwa poznańskiego. Należy stwierdzić, że tworzenie zamknię- 
tych rejonów ziemniaka poważnie szwankuje również w innych woje- 
wództwach. 

Niektóre GRN dobrze rozwiązały problem wymiany materiału nasien- 
nego. Np. w gromadzie Częstocice, na podstawie opracowanych przez 
agronoma gromadzkiego wieloletnich i kampanijnych planów, rozprowa- 
dzanie nasion powierzono gminnej spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, 
która dostarcza materiału siewnego bezpośrednio rolnikom. Rolnicy w po- 
szczególnych wsiach są uprzednio zawiadamiani przez radę gromadzką 
o terminie dostawy nasion. Nasion dostarcza się na kredyt pod warun- 
kiem dostawy zbóż konsumpcyjnych do punktu skupu w terminie 30-dnio- 
wym od chwili pobrania materiału siewnego. System ten zapewnia ter- 
minowe otrzymanie nasion przez producentów oraz zaoszczędza rolnikom 
wiele czasu. Ma to duże znaczenie, zwłaszcza w okresach nasilonych prac 
w polu. 

Problem nasiennictwa stał się przedmiotem obrad gromadzkich rad na- 
rodowych we wszystkich badanych powiatach. Żywe zainteresowanie tą 
sprawą wykazują komisje rolne rad gromadzkich, które kilkakrotnie 
w ciągu roku omawiały zagadnienia nasiennictwa. Komisje rolne przy 
udziale agronomów organizują liczne kontrole plantacji nasiennych oraz 
przebiegu wymiany materiału siewnego, 


Realizacja agrominimum i szkolenie rolaicze 


Dużo wysiłku poświęcają rady narodowe opracowaniu i realizacji pro- 
 gramu agrominimum. Każde województwo, powiat czy gromada wyka- 
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zują swoiste podejście do tej sprawy. Swoistość ta wynika z odrębności 
terenu, różnic glebowych, klimatycznych czy innych oraz ze stopnia przy- 
gotowania rolników do zawodu. 

W opracowanie i realizację programu agrominimum dużo wysiłku wno- 
szą agronomowie gromadzcy. Należy jednak podkreślić, że jeszcze nie 
wszystkie GRN potrafią koordynować pracę specjalistów i odpowiednio 
wykorzystywać ich umiejętności przy określaniu zadań i zamierzeń w roz- 
woju produkcji rolnej. 

W. niektórych województwach (np. krakowskie, rzeszowskie) realizacja 
programu agrominimum skupiła uwagę wszystkich instancji partyjnych, 
rad narodowych oraz organizacji gospodarczych pracujących na potrzeby 
rolnictwa, Program agrominimum obejmował tu chemiczne niszczenie 
chwastów i szkodników roślin w sposób kompleksowy, zwiększenie pro- 
dukcji pasz na użytkach zielonych i wdrażanie rolników do przygotowy- 
wania kiszonek oraz racjonalnej gospodarki obornikiem (budowa zbiorni- 
ków na obornik i gnojówkę). 

Realizujac program agrominimum rady gromadzkie tych województw 
oparły się na wzorowo gospodarujących rolnikach, którzy chętnie poma- 
gają chłopom, udzielają im rad i wskazówek. W każdej wsi powołano tu” 
tzw. „grupy organizatorów realizacji programu agrominimum”, w skład 
których wchodzą dobrze gospodarujący rolnicy. 

Działalność tych grup i osiągnięte wyniki potwierdziły słuszność przy- 
jętej koncepcji. Zespoły organizatorów przeważnie pracowały dobrze 
i osiągnęły znaczne rezultaty. W województwie rzeszowskim np. w ciągu 
1964 r. wybudowano około 11 tys. silosów cementowych do kiszenia pasz, 
jeszcze więcej zbiorników na gnojówkę, w województwie kieleckim po- 
wstało w tym roku około 14 tys. silosów. 

Zespoły organizatorów programu agrominimum ustalały zadania dla 
poszczególnych rolników zależnie od aktualnego poziomu i możliwości 
każdego gospodarstwa. Zadania te konsultowano z rolnikami i zapisywano 
do książeczek agrominimum wręczanych chłopom. W czasie kolejnych lu- 
stracji gospodarstw czyni się w tych książeczkach odpowiednie adnotacje. 
Zespoły organizatorów m. in. dokonały klasyfikacji gospodarstw w związ- 
ku z realizacją programu agrominimum. Gospodarstwa chłopskie podzie- 
lono na trzy grupy: najlepsze, średnie i słabe. Wielu chłopów już zapo- 
wiedziało, że zrobią wszystko, aby ich gospodarstwa w roku następnym 
zostały zaliczone do grupy wyższej. 

W powiecie sieradzkim (województwo łódzkie) powołano spośród przo- 
dujących rolników trójki do kontroli stanu zoohigieny i realizacji innych 
zadań programu agrominimum w każdej wsi. Niezależnie od tego organi- 
zuje się zebrania z udziałem lekarza weterynarii, który udziela rolnikom 
fachowych porad. Ta forma zyskała sobie duże uznanie rolników. 


Nieco inne zadania postawiły sobie rady narodowe województwa po- 
znańskiego. Tam program agrominimum obejmuje również dokonywanie 
wymiany materiału siewnego (zbóż, sadzeniaków) według planów gro- 
madzkich, utrzymanie w należytej sprawności urządzeń wodno-meliora- 
cyjnych, rozwijanie prawidłowej gospodarki na trwałych użytkach zie- 
lonych, stosowanie podstawowych zabiegów profilaktycznych oraz che- 
micznej i mechanicznej walki z chwastami, chorobami i szkodnikami ro- 
ślin, 
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Ponadto szereg gromad uchwalało dodatkowe zadania dla wsi w za- 
kresie prawidłowego przechowywania obornika (budowa pryzm kompo- 
stowych), wapnowania gleb przy wykorzystaniu map zasobności sporzą- 
dzonych przez stację chemiczno-rolniczą, przygotowania odpowiedniej 
ilości pasz dla inwentarza, a w szczególności — kiszonek, siewu poplonów 
ozimych oraz pożniwnych. 

Kontrolę realizacji programu agrominimum przeprowadzają w tym wo- 
jewoództwie komisje rolne GRN i specjalne zespoły. 

Poważną słabością w pracy GRN jest to, że dotychczas niedostatecznie 
angażują kółka rolnicze w realizację programu agrominimum. Wynika to 
z niedoceniania kółka rolniczego, jako ogniwa mającego zasadniczy wpływ 
na rozwój produkcji rolnej we wsi, na realizację programu agrominimum 
i upowszechniania postępu na wsi. 

Z realizacją programu asrominimum wiąże się ściśle rozwój masowego 
szkolenia wśród chłopów. W bieżącym roku szkoleniowym w każdym wo- 
jewództwie uczestniczą w szkoleniu setki tysięcy rolników; np. w woje- 
wództwie kieleckim ponad 200 tvs., w województwie łódzkim około 200 
* tys. rolników. Podobnie masowy udział w szkoleniu biorą rolnicy szeregu 
innych województw. 

W planowaniu sieci punktów szkolenia, zapewnianiu odpowiednich po- 

.mieszczeń, ogrzewaniu ich, przestrzeganiu frekwencji główną rolę od- 
_" grywają rady gromadzkie. One również wydają rolnikom zaświadczenia 
ukończenia odpowiedniego kursu szkolenia rolniczego. 

Wiele rad gromadzkich wykazuje troskę, by uczestnicy szkolenia rolni- 
czego stosowali w praktyce zdobyte wiadomości fachowe. W wojewódz- 
twie kieleckim np. w 1964 r. zorganizowano około 2.500 poletek doświad- 
czalnych o różnej tematyce uprawowej i nawozowej. Dzięki pracy GRN 
i służby rolnej w okresie pożniwnym zorganizowano w tym województwie 
148 rejonowych wystaw rolniczych. Wystawcami byli uczestnicy maso- 
wego szkolenia rolniczego, przodujący rolnicy, PGR i spółdzielnie pro- 
dukcyjne. Ogółem wystawy i pokazy rolnicze zwiedziło ponad 150 tys. 
chłopów, 

Znacznym dorobkiem w rozwoju oświaty rolniczej może się wykazać 
Związek Młodzieży Wiejskiej. W roku 1963/1964 uczęszczało do szkół 
przysposobienia rolniczego ponad 97 tys. młodzieży. Ponadto około 134 tys. 
młodzieży brało udział w zespołach przysposobienia rolniczego. Wraz 
z rozwojem masowego szkolenia rolniczego wzrasta czytelnictwo prasy 
i literatury fachowej. 


Zwalczanie chwastów i szkodników 


Niezmiernie ważną sprawą, wokół której notuje się stale wzrastające 
zainteresowanie rad gromadzkich, jest zwalczanie chwastów i szkodni- 
„ ków roślin. 

Rady gromadzkie ustalają plan chemicznej ochrony roślin. Coraz wię: 
cej GRN przejawia troskę o zapewnienie sprawności aparatury opry- 
skowej i rozsiewczej. 

W szeregu powiatów GRN współpracują w tej sprawie głównie. z POM, 
w innych zaś — z kółkami rolniczymi. 
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We wszystkich województwach ogromną rolę odgrywają przodownicy 
ochrony roślin. Kontakty przodowników ochrony roślin z prezydiami gro- 
madzkich rad narodowych są częste. Dzięki temu wypadki stosowania 
sankcji są sporadyczne. 


Sprawnie przebiegała w roku ubiegłym walka z chwastami oraz szkod- 
nikami roślin w województwie wrocławskim. Rady gromadzkie szczegó- 
łowo opracowały plany walki z chwastami i szkodnikami roślin, io0rzą- 
dziły spisy aparatury i środków ochrony roślin, a wykonanie zabiegów 
powierzyły kółxom rolniczym, PGR i państwowym ośrodkom maszyno- 
wym. 'POM stał się głównym koordynatorem w przeprowadzaniu zabie- 
gów ochrony roślin oraz dysporentem wszystkiego sprzętu (kółek rolni- 
czych, GS, PGR i indywidualnych chłopów). Na każdy agregat opryskowy 
zaplarowano odpowiednią powierzchnie. W razie awarii agregatu dzia- 
łającego na danym terenie wysyłano aparaturę zastępczą, będącą do dy- 
spozycji POM. 


Zabiegów w województwie wrocławskim dokonvwano na podstawie 
umów zawieranych z poszczególnymi rolnikami, zobowiązanymi do tego . 
uchwałą gromadzkiej rady narodowej. Na polach opornych rolników opry- 
ski przeprowadzano przymusowo, obciążając ich kosztami dokonywanego 
zabiegu. Rady gromadzkie stosowały w tym zakresie przepisy ustawy 
o ochronie roślin. 

Z informacji z powiatu oławskiego i świdnickiego wynika, że należ- 
ność za opryski chłopi uregulowali we właściwym terminie. 

W województwie białostockim i wielu innych dostarcza się w komis 
środki ochrony roślin przodownikom ochrony. Pobierają oni środki che- 
miczne na sumę do 2 tys. zł i rozprowadzają ie wśród chłopów. Dzięki 
temu zwalczanie chwastów i szkodników przybrało masowy charakter. 
Podobnie jak w innych województwach, również w województwie biało- 
stockim sankcje karne zastosowano do niewielu rolników. 


Nieliczne rady gromadzkie, które nie osiągnęły powszechności w che- 
micznej walce z chwastami, tłumaczą się brakiem dostatecznych ilości 
aparatury bądź jej stanem. Skarżą się też na brak części zamiennych do 
posiadanego sprzętu w gromadzie, 


W zasadzie jednak można stwierdzić, że problematyka ochrony roślin 
weszła na stałe do programu działania gromadzkich rad narodowych. 


Wapnowanie gleb 


Coraz bardziej rozumie się znaczenie wapnowania pól uprawnych. Zu- 
życie wapna nawozowego jest jednak ciągle jeszcze niedostateczne i nie- 
 współmierne do stanu zakwaszenia gleb z powodu braku dostatecznej 
ilości wapna. Z tego względu mapki stanu zakwaszenia gleb oraz zawar- 
tości składników nawozowych, opracowane przez stacje chemiczno-rol- 
nicze dla większości powiatów, jak dotychczas nie mają większego zna- 
czenia praktycznego. 


« Pewne rezerwy odpadowego wapna nie zostały jeszcze należycie wy- 
- korzystane. Zbyt mało zużywa się wapna do przygotowania pryzm kom- 


postowych. 
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Powszechnie w gromadach skarżą się na brak odpowiednich maszyn 
do rozsicwu wapna. Rolnicy podnoszą również sprawę urządzeń do za- 
ładunku i rozładunku wapna. W gromadzie Nekla w pow:ecie wrzesiń- 
skim chłopi zdają sobie w pełni sprawę z celowości stosowania wapna 
i w roku 1963 w jego wysiewie uzyskali bardzo wysoki wskaźnik, ale 
z braku rozrzutników i odzieży ochronnej zużycie wapna w ubiegłym 
roku spadło prawie o 500%. Podstawowa trudność polega jednak na braku 
dostatecznej ilości wapna nawozowego. 


Zainteresowanie wapnowaniem gleb, dzięki wprowadzeniu tego za- 
biegu do programu agrominimum oraz do szkolenia rolniczego, powszech- 
nie wzrasta. Wskutek tego pewne remanenty wapna, które tu i ówdzie 
powstały, zostały przez rolników zużyte. W powiecie oławskim rady gro- 
madzkie zamierzają w najbliższym czasie zlocić wapnowanie gleb w ca- 
łości gminnym spółdzielniom. Plan wysiewu wapna nawozowego zostanie 
zrealizowany kompleksowo w całych wsiach w okresie 4-letnim. W celu 
sprawnego przeprowadzenia tych prac aktyw gromaazki wysuwa postu- 
lat przekazania środków i sprzetu znajdującego się w gromadzie jednemu 
ośrodkowi dyspozycyjnemu (filia POM, GS lub kółko rolnicze). 


Działalność GRN w dziedzinie kontraktacji 


Aktualnie obowiązujące przepisy o planowaniu i przeprowadzaniu kon- 
traktacji produkcji, zwłaszcza roślinnej, zapewniają szerokie kompetencje 
gromadzkim radom narodowym i zobowiązują je do udziału w opracowa- 
niu i podziale zadań kontraktacyjnych, przypadających dla gromad i po- 
szczogólnych wsi. GRN mają obowiezek kontroli realizacji zadań kontrak- 
tacyjnych oraz czuwania nad sprawnym zaopatrywaniem rolników w prze- 
widziane umową środki produkcji. 


Gdzieniegdzie powołuje się przodowników kontraktacji, których za- 
twierdza GRN na wniosek agronoma. Przodownicy, zaś zobowiązani są do 
wykonywania zadań ustalonych dla poszczególnych wsi i do bieżącej 
współpracy z GRN oraz agronomem gromadzkim. 


Działalność gromadzkich rad narodowych w dziedzinie kontraktacji 
produkcji roślinnej zarówno jeżeli chodzi o metody, jak i stopień opa- 
nowania problematyki jest bardzo zróżnicowana. 


Znaczrym dorobkiem w tym zakresie mogą się wykazać rady narodowe 
województw bydgoskiego i wrocławskiego, gdzie powołano wiejskich 
przodowników kontraktacji oraz skoordynowano pracę instytucji kontrak- 
tacyjnych. 

Należy jednak stwierdzić, że problem kontraktacji na szczeblu gromadz- 
kim ciągle jeszcze nie został rozwiązany, przy czym najwięcej trudności 
napotyka się w rejonizacji i rozmieszczaniu poszczególnych roślin kon- 
traktowanych lub określonych rodzajów produkcji zwierzęcej. 

Wiele rad nie zna jeszcze i nie wykorzystuje uprawnień oraz wszyst- 
kich swoich możliwości w dziedzinie kontraktacji. Dobre doświadczenia 
szeregu rad gromadzkich nie są należycie popularyzowane, co opóźnią 
niewątpliwie podniesienie na wyższy poziom nie tylko działalności kon- 
traktacyjnej, lecz także całości prac GRN w rolnictwie. 
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Problem pasz 


Wysiłki GRN w dziedzinie pasz zmierzają głównie w dwóch kierun- 
kach: 

1) do rozszerzania powierzchni upraw roślin pastewnych, popularyzacji 
kiszenia pasz i budowy silosów; temu celowi sprzyja wzrost powierzchni 
j podniesienie plonów buraków cukrowych; 

2) do lepszego zagospodarowania trwałych użytków zielonych. 


Zainteresowanie rad gromadzkich pierwszym zagadnieniem i ich dzia- 
łalność wzrastają z roku na rok. Natomiast niepokój musi budzić dotych- 
czasowe słabe zaangażowanie rad gromadzkich w zagospodarowanie trwa- 
łych użytków zielonych. 

Wydaje się, że wszystko, co dotychczas zrobiły GRN dle zagospodaro-. 
wania trwałych użytków zielonych, stanowi dopiero początek właściwej 
pielęgracji łąk i pastwisk. W każdym województwie znajdują się znaczne 
obszary łąk pastewnych, na których nie prowadzi się planowych zabiegów 
pielęgnacyjnych, nie stosuje nawożenia. Zbiorów siana dokonuje się zbyt 
późno, suszy się w sposób powodujący znaczne straty. Poważne efekty 
we wzroście plonów siana można uzyskać przez nawożenie kompostowe 
łąk. Niestety, w tej dziedzinie nie wykorzystuje się istniejących możli- 
WoOŚCI. 

Rady narodowe, zwłaszcza gromadzkie, słabo jeszcze interesują się 
pracą spółek wodnych oraz zrzeszeń łąkarskich. Niedostatecznie również 
angażują kółka rolnicze w zagospodarowanie trwałych użytków zielonych 
| wspólnot gromadzkich. Dotychczas jedynie w województwach rzeszow- 
skim i biaiostockim kółka rolnicze zajęły się poważnie  PoDoczowa: 
niem użytków zielonych. 


Warto również zwrócić uwagę na niewykorzystanie kampanii jesienno- 
zimowej do popularyzacji znaczenia wymiany pasz treściwych na zboże, 
w wyniku czego od 1 września ub. r. do 31 stycznia br. wymieniono na 
zboże tylko 61 tys. ton pasz treściwych. 


GRN a gospodarstwa ekonomicznie podupadłe 


Należy podkrcślić, że dużym osiągnięciem szeregu GRN jest to, że za- 
częły się zajmować problemem gospodarstw ekonomicznie podupadłych. 
W niektórych GRN wnikliwie zbadano sytuację ekonomiczną tych go- 
spodarstw, oceniono przyczyny osłabienia każdego gospodarstwa, gospo- 
darstwom, które mają perspektywę rozwoju, udzielono pomocy. Polityka 
ta obecnie zaczyna przynosić rczultaty. Daje to gwarancję, że przewi- 
dziane na ten cel środki zostaną właściwie wykorzystane. 

Przykładem dużej efektywności pomocy rad były wyniki uzyskane na 
terenie GRN Mikołajki Pomorskie w powiecie sztumskim, gdzie w 22 go- 
spodarstwach objętych pomocą pogłowie by dła wzrosło z 69 do 113 sztuk, 
tj. prawie dwukrotnie. Można więc uważać, że decyzja przekazania GRN 
problematyki gospodarstw ekonomicznie podupadłych jest bardzo słusz- 
na, gdyż GRN, które się zajęły tą sprawą, zyskały sobie swą działalnością 
ogólne uznanie i poparcie rolników. 

W ostatnim roku nie obserwuje się zjawiska powiększania liczby go- 
spodarstw podupadłych. Niemniej w niektórych gromadach zdarzają się 
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wypadki gorszego wykorzystania ziemi przez gospodarstwa większe; mają 
one mniej inwentarza, niższe plony, spada w nich żyzność gleby. 

Nie wszystkie jednak prezydia rud eromadzkich zdają sobie należycie 
sprawę z wagi zagadnienia pomocy d!a słabszych gospodarstw. Przy opra- 
cowywaniu wniosków zmierzających co podniesienia produkcvjności go- 
spocarstw i ustalaniu form pomocy nie bada się tvch gospodarstw, nie 
przeprowacza rozmów z użytkownikami. Tryb rozpatrywania wniosków 
przez PPLN jest nieraz przewiczły, co znacznie opóźnia pomoc. W nie- 
których powiatach zatwierdzanie wniosków trwalo od 30 do 240 dni. 

Spośród skontrolowanych przez NIK 32 GRN, w których zdecydowano 
się udzielić pomocy 611 rolnikom, nie zawarto umów ze 162 rolnikami 
(270/90); wywarło to ujemny wpyw na terminowość uruchomienia pomocy 
kredytowej przez banki; w GRN Kolin i Ryszewko (woj. szczecińskie) 
do 30 marca 1964 r. nie zawarto ani jednej umowy i nie udzielono po- 
mocy gospodarstwom ekonomicznie zaniedbanym. 

Przy realizacji uchwały o pomocy dla gospodarstw podupadłych wy- 
stapił w niektórych rejonach brak koordvnacji w działaniu poszczegól- 
nych wydziałów PPRN, a w szczególności — we współdziałaniu wydzia- 
łów rolnictwa i leśnictwa z wydziałami finansowymi. W wyniku tego 
w niektórych gospodarstwach powiatów bychawskiego, włodawskiego 
i tczewskicgo, mimo scalenia i odroczenia zaległości płatniczych, egzekwo- 
wano przez komorników te należności od gospodarstw zaniedbanych. 


Problem gospodarstw ekonomicznie podupadłych wymaga stałej troski 
rad narodowych. | 


Działalność GRN w dziedzinie budownictwa 


Zainteresowanie rad gromadzkich problemami budownictwa ostatnio 
wzrasta, zwłaszcza na ziemiach zachodnich i północnych. 

Np. w gromadzie Rogóż (powiat pesłęcki) GRN rozwinęła szeroką dzia- 
łalność w tej dziedzinie. Aktyw gromadzki dokonał lustracji obejść go- 
spodarskich i przeprowadził rozmowy ze wszystkimi rolnikami. W wyniku 
tego określono konkretne zadania dla każdego gospodarstwa, a około 75% 
gospodarstw uporządkowało swoje podwórka, przeprowadziło drobne re- 
monty budynków (naprawę uszkodzonych dachów, ścian itp.). W groma- 
dzie Częstocice (powiat oławski) z inicjatywy GRN sporządzono listy go- 
spodarstw wymagających remontów w pierwszej kolejności. Na tej pod- 
stawie określono potrzeby w gotówce, materiałach budowlanych oraz ro- 
boriźnie fachowej. W rezultacie wyznaczono gospodarstwa, w których 
w pierwszej kolejności należało wykonać remonty. W ten sposób w gro- 
madzie wyremontowano 106 budynków mieszkalnych i około 100 budyn- 
ków inwentarskich. 

W przeprowadzaniu remontów napotyka się jednakże poważne trud- 
ności. Wynikają one częściowo z braku odpowiednich materiałów bu- 
dowlanych (głównie tarcicy), przede wszystkim zaś z braku zapewnionego 
wykonawstwa robót. Głównymi wykonawcami prac budowlanych są indy- 
widualni rzemieślnicy nie posiadający uprawnień, którzy obawiając się 
obciążenia podatkowego ograniczają się do wykonywania remontów u rol- 
ników posiadających własne środki. Natomiast rolnikom korzystającym 
z kredytów bankowych i SOP rzemieślnicy ci odmawiają wykonawstwa. 
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Wykonawstwa robót budowlanych na wsi nie zapewniają także przed- 
siębiorstwa budowlane ze względu na brak mocy przerobowej oraz duże 
rozdrobnienie zadań. Poza tvm usługi przedsiębiorstw budowlanych są 
bardzo drogie i rolnicy nie chcą z nich korzystać. 


W tej sytuacji aktyw gromadzki wysuwa postulat zorganizowania ma- 
łych grup budowlanych przy gminnych spółdzielniach „Samopomoc 
Chłopska”. Problem organizacji takich grup oraz system ich pracy, za- 
sady rozrachunku z chłopami muszą być rozważone przez CRS. Zwłaszcza 


należy uwzględnić tu fakt celowego oszczędzania na budownictwo wiej- i 
skie. 


Postuluje się również konieczność prawnego uregulowania sprawy 
usług budowlanych, świadczonych przecz indywidualnych rzemieślników. 


W województwie koszalińskim zainteresowanie sprawami budownictwa 
i remontów na wsi jest duże. Zwłaszcza należy odnotować pozytywny 
fakt zainteresowania rolników budownictwem nowym. Radv rarodowe 
na tym terenie zapewniają odpowiednie kredyty dla rolników. Problem 
materiałów budowlanych w miarę możiiwości jest rozwiązywany. 

Podobnie jak w innych województwech, dużą trudność sprawia wvko- 
nawstwo. Towarzysze z województwa koszalińskiego są zdania, że jedvną 
realną możliwością wvzyskania obecnie posiadanych kredytów i zaspoko- 
jenia potrzeb budownictwa jest własne wykonawstwo zapewnione przez 
miejscowych rzemieślników. Inicjatorem rozwoju prywatrego rzemiosła 
i usług budowlanych na wsi powinna bvć rada gromadzka. GRN, a szcze- 
gólnie komisjom rolnym należy dać większe uprawnienia w ocenie celo- 
wości remontów lub budowy nowych budynków gospodarczych, wyso- 
kości kredytów, zaopatrzenia materiałowego i wykonawstwa. 

Cenne w tej sprawie są doświadczenia województwa lubelskiego, w któ- 
rym przy radach gromadzkich zorganizowano ekipy romontowo-budow- 
lane. Dzięki temu rozwiązano szereg trudności w przeprowadzaniu remon- 
tów i wznoszeniu nowych budynków. System pracy ekip remontowo-bu- 


dowlanych przy radach oromadzkich wymaga bliższego zbadania i upo- 
'wszechnienia na innych terenach. 


* 


Z materiałów opracowanych przez Komitet do Spraw Rolnictwa przy 
KC PZPR wynika, że aktyw gromadzki domaga A przekazania więk- 
szych uprawnień wszystkim radom gromadzkim w Yakich sprawach, jak 
podatki i obowiązkowe dostawy wraz ze stosowaniem ulg, z RACJE 
gruntów, gospodarką gruntami PFZ, zawieranie unt'ów, wvmiar czvnszu 
i jego inkaso na konto GRN itp. Coraz powszechniejsza jest opinia, że ie- 
śli GRN mają być gospodarzem terenu, to powinny otrzymać odpowicd- 
nie uprawnienia. Słuszność tego stanowiska jak najbardziej potwierdza 
działalność gromadzkich rad, które już otrzymały uprawnienia. 

Dla wzrostu znaczenia rad gromadzkich rzeczą ważną jest, by prezydia 
powiatowych rad narodowych zaczęiy traktować rady g aromadzkie nie jako 
swój aparat wykonawczy, lecz jako ważne ogniwo władzy i gospodarza 
terenu, 

Z, b 
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Potrzeby przemysłu w zakresie 
wykwalilikowanych kadr a polityka państwa 


Szybki proces uprzemysłowienia kraju, powstawanie gałęzi przemysłu dawniej 
w Polsce nie znanych, zastosowanie nowych urządzeń wymagających odstąpienia 
od tradycyjnego sposobu produkcji, przeobrażenia społeczno-kulturalne — wszystko 
to prowadzi w konsekwencji do zmian w zawodowym profilu robotnika. Pytanie, 
jaki rodzaj kwalifikacji, jakie przygotowanie zawodowe i społeczne powinien posla- 
dać robotnik współczesnego zakładu przemysłowego, nie jest tylko pytaniem reto- 
rycznym, ale stanowi jeden z zasadniczych problemów społeczeństwa. 

Wzory przygotowania zawodowego robotników ulegają zmianom. Zanika coraz 
pardziej wzór przygotowania rzemieślniczego, oparty na umiejętnościach praktycz- 
nych, a panujący do niedawna system przyuczania robotników (polegający na wy* 
uczeniu kilku prostych czynności) zaczyna być w obecnych warunkach coraz mniej 
przydatny i niewystarczający. Gdyby bowiem taki wzór przygotowania zawodowego 
został utrzymany, to nie można by jednocześnie wymagać od robotników czynnego 
współuczestnictwa w życiu zawodowym i społecznym zakładu. Zmniejszenie wy- 
mMa£Aań kwalifikacyjnych wobec robotników ze strony organizatorów produkcji mu- 
siałody prowadzić w konsekwencji do ostrych dysproporcji między potrzebami spo- 
łeczeństwa, jako całości, a pozbawioną wartości intclektualnych pracą produk= 
cyjną. 

Konieczny jest dalszy wzrost poziomu wykształcenia ogółu ludności zarówno ze 

względów produkcyjnych, jak i społecznych. Zwiększenie wymagań w tym zakre> 
sie wiąże się nie tylko z automatyzacją, która przecież nie jest i przez długie latą 
jeszcze nie będzie zjawiskiem powszechnym; jest ono następstwem rozwoju pro- 
dukcji, wprowadzenia postępu tcchnicznego, wzrostu wymagań kulturalnych wobec 
członków społeczeństwa. Decyduje tu głównie świadomość faktu, iż dalszy rozwój 
gospodarczy stanie się niemożliwy, jeśli przeciętny poziom kulturalny obywateli 
będzie odbiegał od wymaganego minimum wykształcenia, tj. ukończonej szkoły pod> 
stawowej, jeśli obok elity kulturalnej będą istniały masy nie przygotowane do 
współuczestniczenią w tworzeniu nowych wartości w życiu gospodarczym, społecze 
nym i kulturalnym. Narzędziem, które — obok powszechnego systemu oświaty — 
ma służyć do nadrobienia zaległości w tej dziedzinie, jest system oświaty dla do- 
rosłych. Realizacja tego programu znajduje żywy oddźwięk w kręgach przemysło- 
wych, na które państwo nakłada obowiazek ponoszenia części kosztów kształcenia 
obywateli. 
„Realizacją zadań oświatowych, zmierzających do podniesienia ogólnego poziomu 
kulturalnego społeczeństwa oraz przygotowania odpowiednio wykwalifikowanych 
kadr dla gospodarki narodowej, zajmują się instytucje państwowe wraz z organiza- 
cjami społecznymi. Inicjują one przepisy gwarantujące możność podejmowanią 
nauki oraz tworzą specjalne instytucje mające spełniać te programowe założenia. Nae 
czelnym zadaniem w chwili obecnej stał się kierunek działalności obejmujący uzu- 
pełnienie wykształcenia w zakresie szkoły podstawowej oraz przygotowanie mło» 
dzieży do pracy zawodowej. W centrum zainteresowania znajdują się również te 
formy, które obejmują uzupełnianie wykształcenia na poziomie średnim i wyższym 
oraz doskonalenie kwalifikacji zawodowych przez rozmaite kursy. 

Uzupełnienie wykształcenia w zakresie szkoły podstawowej, bez której niemożliwe 
jest przecież dalsze podnoszenie kwalifikacji, zostało uznane za obowiązek pierwszo- 
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płanowy. Uchwała nr 810 Rady Ministrów z dnia 15 grudnia 1956 r. zobowiązała 
Ministerstwo Oświaty i zakłady pracy do stworzenia warunków umożliwiających 
uzupełnienie wykształcenia w zakresie szkoły podstawowej osobom, które nie ukoń- 
czyły 35 lat W tym celu tworzy się szkoły podstawowe dla pracujących, klasy fi- 
lialne przy zakładach pracy, a dla osób starszych i kobiet obarczonych dziećmi 
wprowadza się uproszczony system nauczanią. 


Należy jednak zaznaczyć, że mimo wzrastającej liczby uczących się około półtora 
miliona osób (a co najmniej połowę z nich stanowią pracownicy przemysłu) nie 
posiada nadal tego wymaganego minimum wiedzy. Poziom wykształcenia kadry 
robotniczej powinien się zatem stać sygnałem ostrzegawczym dla tych wszystkich, 
którzy decydują o przyszłości przemysłu. 


W związku z coraz liczniejszym udziałem młodzieży w produkcji, poważnym pro- 
blemem jest jej odpowiednie przygotowanie do zawodu. Sprawy te podnoszono na 
XI Plenum KC PZPR odbytym w 1958 r., a następnie uregulowano ustawą z dnią 
2 lipca 1958 r. o nauce zawodu, przyuczaniu do określonej pracy, zatrudnianiu mło- 
docianych w zakładach pracy oraz o wstępnym stażu pracy. Młodociani, podejmu- 
jący swą pierwszą pracę tuż po ukończeniu szkoły podstawowej, na mocy tej ustawy 
mają obowiązek dalszego dokształcania się przez okres od 2 do 4 lat w wymiarze 
18 godzin tygodniowo, | 

Znaczenie wymienionej ustawy dla podnoszenia kwalifikacji ogółu zatrudnionych 
jest szczególnie istotne, gdyż obowiązkiem dalszego doskonalenia zawodowego objęto 
młodzież poprzestającą dotychczas jedynie na wykształceniu w zakresie szkoły pod- 
stawowej. Po raz pierwszy również sprawa dokształcania i doskonalenia zawodo- 
wego przestała być wyłącznie troską państwa i instytucji działających z jego ramie- 
nia, a stała się przedmiotem zainteresowania ośrodków bezpośrednio korzystających 
z wykwalifikowanych kadr. W referacie sprawozdawczym na III Zjeździe partii 
podkreślano konieczność czynnego włączenia zakładów pracy do organizacji systemu 
doskonalenia robotników. Mówiono m. in.: „Postulat, aby nie było w przemyśle 
pracowników, którzy nie przeszli przez szkolenie zawodowe, nie może być zrealizo= 
wany tylko przez szkoły. Poważna część zadania musi spocząć na zakładach pracy, 
Tymczasem jednak udział ten jest nikły. Poza częścią zakładów w przemyśle cięż- 
kim i maszynowym większość gałęzi nie przejawia zainteresowania tym proble- 
mem, ujawniając w ten sposób obojętność wobec tak istotnej sprawy, jak poziom 
kwalifikacji zatrudnionej kadry”. | 


Jak już wspomniano, troską państwa jest również dokształcanie pracowników na 
poziomie szkoły średniej ogólnokształcącej i średniej zawodowej. W ostatnim okre- 
sie, a zwłaszcza po VII Plenum KC PZPR, zwraca się szczególną uwagę na rozwój 
szkolnictwa zawodowego, na doskonalenie zawodowe. W punkcie 7 uchwały wspom- - 
nianego Plenum program działania na najbliższe lata sformułowany -jest następu= 
jąco: „Rozwinąć szerokie i powszechne dokształcanie pracujących. W tym celu rząd 
wraz z CRZZ i organizacjami społecznymi opracuje w latach 1961—1962 zasady 
prczramowe i organizacyjne systemu podnoszenia kwalifikacji ogółu pracujących. 
w gospodarce uspołecznionej oraz długofalowy plan wprowadzenia tego systemu 
w życie. System ten winien obejmować: 

— dokształcanie w zakresie szkoły podstawowej; 

— przyuczanie do zawodu osób podejmujących pracę; 

— uzyskiwanie pełnych kwalifikacji zawodowych przez robotników niewykwali- 

fikowanych;, | 

— kształcenie pracujących w szkołach średnich wieczorowych i zaocznych oraz na 

kursach przygotowawczych do egzaminów eksternistycznych; 
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— doskonalenie specjalistyczne robotników, techników I innych pracowników 
w związku z postępem technicznym; 
— doskonaienie zawodowe rolników w zespołach przysposobienia rolniczego”. 


Uchwała VII Plenum KC PZPR stala się jednocześnie podstawą do opracowania 
ustawy z dnia 15 lipca 10861 r. o rozwoju systemu oświaty i wychowania. 

Realizacja zaiań Kształcenia wykwalifikowanych kadr przebiega różnymi torami. 
Poza formami szkolnymi, takimi jak: 

— zasadnicze szkoły zawodowe dla pracujących, 

— szkoły mistrzów, 

— państwowe szkoły techniczne, ekonomiczne, gospodarcze, 

— technika dla pracujących, 

— wyższe szkoły zawodowe dla dorosły ch, 


EE 


powstał szeroki system kursów kvalifikacyjnych. Do znacznie wiekszego || inten- 
sywniejszego rozwoju sieci kursów przyczyniła się niewątpliwie uchwała nr 367 
Rady Ministrów z dnia 21 sierpnia 1959 r. w sprawie przyznawania robotnikom 
tytułów kwalifikacyjnych oraz zarządzenie nr 31 prezesa Rady Ministrów z dnia 
23 lutego 1961 r. w sprawie zasad i trybu podnoszenia kwalifikacji zawodowych. 

Obok kursów I stopnia, obejmujących nauczanie zawodu i podwyższanie kwalifi- 
kacji robotników (czyli kursów na stopień robotnika wykwalifikowanego i na sto- 
pień mistrza), organizowane są jeszcze kursy 1I stopnia, polegające na podwyższa- 
niu kwalifixacji wysoko wykwalifikowanych robotników czy pracowników, których 
prace wymayują średniego wykształcenia, 

Niezależnie, od systemu kursów uznawanych przez państwo, tzn. takich, w wy* 
niku których pracownik otrzymuje formalne, powszechnie honorowane uprawnie- 
nia, zakłady pracy organizują jeszcze szereg innych kursów, mających na celu przy» 
gotowanie robotników do bezpośrednich zadań produkcyjnych. . 

Należy zaznaczyć, że niezależnie od celów, jakie się stawia kursom, ciężar ich 
organizacji spcczywa zawsze na zakładach pracy, a zadaniem resortu oświaty jest 
tylko koordynacja oraz udzielanie ewentuainej pomocy. 

W licznych aktach ustawodawczych i przepisach wydanych przez Radę Ministrów 
czy ministra oświaty gwarantuje się dokształcającym prawo do częściowych zwol- 
nień z pracy, dodatkowych urlopów na okres egzaminacyjny Oraz do innych świad- 
czeń, związanych z koniecznością godzenia nauki z pracą. Hanstwu śiwarza więc 
ogólne warunki do podejmowania i kontynuowania nauki, a ich bezpośrednią reali- 
zacją obciąża zakłady pracy, które mają swoją działalnością uzupełniać powszechny 
system oświaty. 

Reasumując należy stwierdzić, że w interesie całego społeczeństwa państwo stwa- 
rza tzki aystem oświaty, w którym każdy obywatel, w tym i robotnik, musi mieć 
uxoóczoną co najmniej szkołę podstawową, przy czym pożądane jest odpowiednie 
przygotowanie zawodowe, zapewniające właściwe wykonywanie powierzonych za- 
dań. 

Realizacja programu oświatowego przez instytucje i zakłady produkcyjne nie 
zawsze jednak przebiega zgodnie z założeniami państwowymi. Przemysł kieruje się 
częstokroć swoimi własnymi potrzebami, stosuje własne kryteria kwalifikacyjne, 
wyrażające wąskie, partykularne interesy poszczególnych branż. Mówiąc o potrze- 
bach przemysłu w zakresie wykwalifikowanych kadr, nie można znaleźć żadnego 
wspóinego mianownika, gdyż są one warunkowane różnorodnymi, często przeciw- 
stawnymi czynnikami, wśród których decydujące wydają się przede wszystkim: 
strukturą i rodzaj produkcji, 


204 


,Kryteria kwalifikacyjne, stosowane przez kierownictwa zakładów o produkcji 
jednostkowej, są zupełnie różne od kryteriów stosowanych w zakładach o produkcji 
wielkoseryjnej. W zakładach pierwszego typu przeważa jeszcze system przygotowa- 
n'a rzemieślniczego, w którym bardziej ceni się praktykę niż wiedzę teoretyczną. 
Natomiast zupełnie innego modelu robotnika poszukują zakłady o produkcji wielko- 
seryjnej, a więc takie, dla których charakterystyczna jest praca cząstkowa, nie- 
rzadko taśmowa. Poszukują one robotników szybkich, zręcznych, bez specjalnego 
przygotowania zawodowego. W zakładach tego typu kierownictwo przywiązuje 
większą wagę do cech fizycznych pracowników niż do posiadanych przez nich kwa- 
lifikacji. 

Również postulowany zakres niezbędnego wykształcenia jest zmienny; zakłady 
należące do różnych gałęzi przemysłu mają bowiem w tym względzie nader różno- 
rodne potrzeby, nawet wtedy, gdy struktura ich produkcji jest taka sama. Z innymi 
wymaganiami spotykamy się w przemyśle włókienniczym, z innymi — w przemyśle 
elektronicznym czy chemicznym. Różnice te kształtują się w dużym stopniu pod 
wpływem takich czynników, jak warunki, tempo oraz perspektywy rozwoju po- 
szczególnych gałęzi przemysłu. 


Dodatkowymi czynnikami, które kształtują opinie i potrzeby zakładów w tym za- 
kresie, są: ich lokalizacja (wielkość i nasilenie przemysłu w danym ośrodku), stan 
rynku pracy oraz poziom kwalifikacji samej kadry kierowniczej. 

Polityka personalna zakładów pracy, dotycząca wykwalifikowanej kadry, zadko 
liczy się z potrzebami całego przemysłu, z interesami społecznymi. Jeśli — zda- 
niem kierownictwa — zakład nie potrzebuje wykwalifikowanych pracowników, jeśli 
istniejący poziom wykształcenia nie budzi niepokoju, to wówczas realizuje się po- 
stanowienia państwowe w stopniu minimalnym lub w ogóle ich się nie realizuje. 
Jeśli natomiast zakład jest żywotnie zainteresowany w zwiększaniu liczby wykwa- 
lifikowanych kadr, to nie tylko akceptuje postanowienia państwowe, ale sam inic- 
juje tworzenie wielu różnorodnych form nauczania. Czy mimo tych wszystkich róż- 
norodnych wyznaczników, określających politykę zakładu w zakresie wykwalifiko- 
wanych kadr, można znaleźć jednoznaczną odpowiedź na pytanie, jakiego robotnika, 
o jakim przygotowaniu zawodowym chcieliby zatrudniać organizatorzy produkcji? 


Jak wynika z przeprowadzanych badań, postulaty kwalifikacyjne kierownictwa 
zakładu czy personelu inżynieryjno-technicznego dałyby się sklasyfikować w na- 
stępujących grupach: 

a) Przy prostych, zrutynizowanych zajęciach poziom wykształcenia zatrudnionych 
robotników nie odgrywa żadnej roli; wymaga się od nich dyscypliny i wydaj- 
ności, a nie twórczej pracy. 

b) Zależnie od stopnia trudności wykonywanej pracy przygotowanie robotników 
może się ograniczać do szkoły podstawowej, uzupełnionej krótkim przeszkole- 
niem praktycznym, lub wzrosnąć do poziomu szkoły zawodowej. Przy wielu za- 
jęciach cenniejsze jest jednak zdaniem personelu kierowniczego doświadczenie 
i praktyka niż wykształcenie. 

c) Konieczne i niezbędne dla robotników jest co najmniej przygotowanie w zakre- 
sie szkoły podstawowej, a nawet — średniej technicznej. Wartości przeszkolenia 
zawodowego nie mierzy się tylko i wyłącznie przydatnością dla samego procesu 
produkcji, ale jest ono również wykładnikiem kultury pracowników. Współ- 
czesny robotnik, bez względu na rodzaj zajęcia, powinien legitymować się prze- 
szkoleniem zawodowym, a zwłaszcza — wykształceniem formalnym. Zatrudnianie 
takich pracowników, mimo że ich wiedza nie zawsze bywa bezpośrednio uży- 
teczna, ułatwia organizację procesu produkcyjnego, umożliwia łatwiejszy kon- 
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tast pomiędzy podwładnymi a przełożonymi, zapewnia wyższą kulturę pracy 
i w efekcie daje lepsze wyniki produkcyjne. 

Nikt — jak dotad — nie przeprowadzał kompleksowych badań nad kcsiezaa 
tywncścią poszczególnych opinii w zakresie wymagań kwalifikacyjnych wobec kadry 
robotniczej. Na podstawie istniejącego obecnie poziomu wykształcenia i przygoto- 
wan'a zawodowego robotników można jednak przypuszczać, że organizatorzy prze- 
mysłu przywiązują do tej sprawy minimalną wagę. Należy sądzić, że powszechniej- 
sze jest dążenie do minimalizacji kryteriów kwalifikacyjnych niż do ich podwyż- 
szania. Przekonanie, że miarą kwalifikacji powinien być tylko rodzaj wykonywa- 
nego zajęcia, powoduje, że rzadko brak sukcesów produkcyjnych rozpatruje się 
w świetle niedostatecznego przygotowania zawodowego zatrudnionych pracowników. 

Organizatorzy produkcji skłonni są uważać, że kultura pracy i czynne uczestnictwo 
w życiu zakładu są w większej mierze wynikiem świadomości społecznej poszcze 
gólnych pracowników niż sprawą posiadanych przez nich kwalifikacji. Z jednej 
strony zatem głosi się opinię, że nawet najlepsze urządzenia techniczne nie spełnią 
swych zadań, jeśli nie będzie ich obsługiwał robotnik świadomy wymagań, jakie 
stawia przed nim technika, z drugiej natomiast — pomniejsza się znaczenie kwali- 
fikacji, neguje ich rolę w szerszej działalności zakładowej. | 

Współdziałanie przemysłu z państwem na polu oświaty utrudnia więc brak nale- 
żytego zrozumienia intencji państwa, dążącego do podwyższania wykształcenia ogółu 
ludności. 

Inną przyczyną, wpływającą na brak szczególnego zainteresowania przemysłu 
podwyższaniem kwalifikacji robotników, jest trudność pogodzenia przywilejów 
- robotników doksztalcających się z wymaganiami planu produkcyjnego. Przedstawi- 
ciele przemysłu — bez względu na odczuwane potrzeby w zakresie wykwalifiko- 
wanych kadr — chcieliby raczej zatrudniać już wyszkolonych robotników niż ich 
dopiaro kształcić, Wydaje się, że wspoinniana wyżej trudność wynika z braku bez- 
pośrednich, zagwarantowanych przez państwo bodźców ekonomicznych. Stosowany 
do tej pory zespół czynników ideologicznych okazał się niewystarczający dla reali- 
zacji wysuniętego programu szerokiego rozwinięcia ruchu oświatowego, 
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Przegląd wydarzeń kulturalnych 


W STRONĘ WSPÓŁCZESNEGO DRAMATU 
* 0 TEMATYCE POLITYCZNEJ 


27 marca obchodził cały świat Międzynarodowy Dzień Teatru. W wielu krajach 
odbyły się w związku z tym ciekawe dyskusje nad przyszłością i perspektywami 
współczesnego teatru, premiery nowych sztuk, obchody i uroczystości. Powszechny 
charakter tego Święta raz jeszcze dowiódł, że teatr jest instytucją dostępną dla naj- 
szerszych kręgów społeczeństwa, nie jest i nie będzie sztuką elitarną, lecz zalicza 
się do najważniejszych zjawisk kultury masowej. Tegoroczne święto teatralne odby- 
wało się pod znakiem przygotowań do XI Kongresu Międzynarodowego Instytutu 
Teatralnego (ITI), który odbędzie się pod koniec czerwca. Głównym tematem kon- 
gresu będzie problem: „Jaką rolę powinien odgrywać teatr w społeczeństwie współ- 
czesaym?” Zagadnienie to dyskutowano wśród ludzi teatru i krytyków, jak również 
z widzami i miłośnikami teatru, w każdym kraju zgodnie z własnymi tradycjami 
narodowymi, które gdzieniegdzie sięgają w zamierzchłą przeszłość (jak w Grecji, 
Indii czy Chinach), gdzie :ndziej zakorzenione są w średniowieczu czy też w epoce 
renesansu, baroku czy oświecenia. Istnieją zresztą także kraje, w których teatr za- 
wodowy rozwinął się dopiero w warunkach burżuazyjnych w XIX wieku, czy nawet 
później, w wieku XX, niekiedy już po rewolucji socjalistycznej. Problem roli teatru 
we współczes1ym społeczeństwie można rozpatrywać w 3 aspektach: autor-państwo- 
publiczność, W każdej z tych dziedzin nasuwają się różne pytania. Spróbujmy wy- 
mienić najważniejsze z nich: 


1. Czy autor dzisiejszy powinien podejmować problemy naszych czasów, jako widz 
i obserwator, czy też powinien zajmować wobec nich czynne stanowisko, stać się 
uczestnikiem walki o zv'ycięstwo poglądów, jakie podziela czy wyznaje? Czy powi- 
nien walczyć o przewagę tekstu, słowa czy też biorąc pod uwagę szeroki krąg wi- 
dzów teatralnych powinien dążyć do pozyskania współpracy kompozytora i choreco- 
grafa? Czy w związku z szerokim odbiorem teatru takie widowisko jest bardziej 
atrakcyjne, czy nie? 


2. Czy ceny biletów stanowią przeszkodę w upowszechnianiu teatru? Czy nie 
należy uwolnić teatru od obowiązków komercyjnych i traktować go jako instytucji 
wyższej użyteczności publicznej? Jak ustrzec go przed nadmierną ingerencją tych, 
którzy łożą na teatr pieniądze? Odrębne zagadnienie stanowi międzynarodowa wy- 
miana teatralna. Czy sprzyja ona wzajemnemu poznaniu się narodów, zbliżeniu kul- 
turalnemu, a więc umocnieniu pokoju w świecie? 


3. Czy teatr przeznaczony dawniej dla środowiska szlacheckiego, potem dla mie- 
szczaństwa, może dzisiaj stać się instytucją ogólnonarodową? Jaki rodzaj przedsta- 
wień i budynków teatralnych byłby najwłaściwszy dla tej publiczności? Jaka może 
być w tej dziedzinie rola przedstawień plenerowych, rozgrywanych na tle starej, 
pięknie oświetlonej architektury czy malowniczych parków? Jaka powinna być 
funkcja szkoły w dziedzinie przygotowania przyszłych widzów teatralnych, czy 
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słuszne są zapoczątkowane w USA i w Finlandii eksperymenty, wprowadzające 
w niektórych szkołach powszechnych wiedzę o teatrze, jako jeden z głównych przed- 
miotów obowiązkowego nauczania? Jaka może być funkcja towarzystw i klubów 
miłośników teatru w dziedzinie rozwinięcia ofensywy teatralnej w środowiskach 
słabiej ob,ętych dotąd oddziaływaniem JERU i lepszego POZYĘCIOWANIA widzów da 
zrozumienia przedstawień? 


Coraz wyrażniejszy staje się odwrót od teatru absurdu, tak modnego na Zachodzie 
w latach bięćdziesiątych. Nową szansą teatru są sztuki o wyraźnej wymowie poli- 
tycznej, poruszające aktualne problemy, które pasjonują setki tysięcy widzów. Naj- 
większym sukcesem ostatniego okresu była w wielu teatrach Europy i w Stanach 
Zjednoczonych sztuka Hochhutha o Piusie XII i jego biernej postawie wobec 
zbrodni hitlerowców pt. „Namiestnik”. Jeszcze dalej poszła w kierunku fakto- 
montażu i reportażu scenicznego sztuka Kipphardta o wielkim fizyku atomowym 
prof. Oppenheimerze, przedstawiona w formie procesu i zeznań przed Komisją do 
Badania Działalności Antyvamerykańskiej, przed którą stawał uczony. Zarówno 
sztukę Hochhutha jak i Kipphardta wystawił po raz pierwszy, jako prapremiery, 
Erwin Piscator, konsekwentny zwotennik i wyznawca teatru politycznego od wielu 
dziesięcioleci. Zamierza on także wystawić w przyszłości nową sztukę Hochhutha pt. 
„Pracodawca” („Der Arbeitgeber”), Porusza ona problem odpowiedzialności moral- 
nej za wykonywanie nieludzkich rozkazów. Autor przedstawia swoje stanowisko 
na przykładzie lotników, wykonujących rozkaz zbombardowania Drezna, gdzie zgi- 
nęło więcej ludzi niż w Hiroszimie. Ale nie chodzi tu przecież tylko o odpowiedzial- 
ność lotników angielskich. Jest to także głos w dyskusji. jaka toczy się ciągle w Niem- 
czech na temat odpowiedzialności uczestników II wojny światowej za wykonywanie 
rozkazów, wydawanych przez dowódców Wehrmachtu, Gestapo, SS oraz hitlerow- 
skie władze administracyjne i polityczne. Okazało się, że problemy polityczne pa- 
sjonują znacznie bardziej widzów niż wyszukane igraszki form i dialogu teatral- 
nego. „Namiestnik” grany był nie tylko na wielu scenach niemieckich, w Szwajcarii, 
Szwecji, Londynie i w Nowym Jorku, lecz także stał się wydarzeniem sezonu w Pa- 
ryżu, gdzie tak trudno jest przebić się cudzoziemskiej sztuce. 


Sztuką polityczną jest także dramat Petera Weissa o zamordowaniu Marata, opu- 
blikowany w polskim przekładzie Andrzeja Wirtha w styczniowym numerze „Dia- 


logu”. Nie jest to faktomontaż, lecz oparty na autentycznych faktach historycznych. 


bardzo kunsztowny utwór poetycki, sięgający z powodzeniem do konwencji arty- 
stycznej ekspresjonizmu i odświeżający ją w sposób równie nieoczekiwany, co sku- 
teczny. Przedstawienie tej eztuki odniosło w reżyserii Konrada Swinarskiego 
ogromny sukces na scenie Schillertheater w Berlinie. W Londynie wystawił sztukę 
Weissa Peter Brook, najwybitniejszy dziś reżyser angielski. Konrad Swinarski wy- 
stawił także w Berlinie „Pluskwę” Majakowskiego, odnosząc ponownie tym poli- 
tycznym spektaklem wielki sukces. Za obydwa przedstawienia otrzymał nagrode 
niemieckiej krytyki teatralnej za rok 1964. Rośnie zainteresowanie sztukami Izaaka 
Babla i Szwarca, nie schodzą z afiszów 'teatrów całego świata sztuki Brechta, Dirren- 
matta, Frischa © wyraźnej treści politycznej. W stronę dramaturgii politycznej, filo- 
zoficznej, odpowiadającej na problemy moralne naszych czasów, zwraca się coraz 
wyrażniej najwybitniejszy współczesny dramaturg amerykański, Artur Miller. 
Drugim ważnym nurtem współczesnej dramaturgii stają się sztuki psychologiczne 
o wyraźnie nakreślonym tle społecznym. Nawiązują one do naturalistycznej drama- 
turgii skandynawskiej z końca XIX wieku, a przede wszystkim do Strindberga, jak 
również do sztuk O'Neilla. Najwybitniejszymi utworami tego kierunku są sztuki 
Edwarda Albee'go, które cieszą się ogromnym powodzeniem w całym świecie. Szcze- 
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gólnie dramat „Kto się boi Wirginii Woolf” wywiera duże wrażenie, demaskując 
życie amerykańskiego mieszczaństwa i ukazując to, co się dzieje za parawanem sza- 
cownych domów amerykańskich „podpór społeczeństwa”. 

W ramach dyskusji poprzedzających Międzynarodowy Dzień Teatru odbyło się 
w Warszawie w dniach 16—18 marca polsko-czechosłowackie synipozium, w czasie 
którego omówiono w kilku ciekawych referatach i w dyskusji historię stosunków 
teatralnych między naszymi krajami, ich tradycje i przeszłość, jak również teraź- 
niejszość i wynikające z niej „sprawy do załatwienia”. W sympozjum uczestniczyło 
20 gości z Pragi (wśród nich reżyserzy, aktorzy, dyrektorzy teatrów, tłumacze, kie- 
rownicy literaccy, teatrolodzy i krytycy), jak również przedstawiciele 7 polskich , 
teatrów, utrzymujących stały kontakt z teatrami czeskimi i słowackimi na zasadzie 
wymiany przedstawień. Brali w nim udział polscy reżyserzy I dyrektorzy teatrów, 
jak również kierownictwo SPATiF, tłumacze, teatrolodzy, slawiści, krytycy. 

w Wiedniu odbyło się w dniach 22—24 marca międzynarodowe spotkanie, zorga- 
nizowane przez Austriackie Towarzystwo Literackie. Tematem spot*ania było za- 
gadnienie „Teatr współczesny — współczesność teatru”. Uczestniczyli w nim wy- 
bitni dramaturgowie, reżyserzy | krytycy z krajów Zachodu i Wschodu. W spotkaniu 
tym uczestniczyli również polscy dramaturgowie, reżyser i krytyk. 


Dążenie do teatru ludowego, powszechnie zrozumiałego, o przekonuj?cej wymowie 
ideowej i pełnowartościowym kształcie artystycznym, uwidoczniło się w najwybit- 
niejszych przedstawieniach naszych teatrów w ciągu ostatnich miesięcy. W Warsza- 
wie idzie z dużym powodzeniem przedstawienie współczesnej sztuki poli*vcznej 
Jerzego Broszkiewicza „Przychodze opowiedzieć” w twórczym opracowaniu Erwina 
Axera. I choć inscenizacja powieści Jerzego Putramenta „Pasierbowie” nie należy 
do najszczęśliwszych, to jednak i ona ma bardzo dobry rezonans u publiczności. 


Przy wypełnionej sali idzie od dłuższego czasu współczesna komedia Jarosława 
Abramowa „Anioł na dworcu”. W niewielkim Kaliszu teatr im. Bogusławs"iego po- 
kusił się o trudną próbę wystawienia „Pamiętnika matki” Marcjanny Fornalskiej. 
Na motywach tej niezwykłej książki o polskich komunistach oparł swą sztukę 
Karol Obidniak, wyreżyserowała ją zaś dyrektor kaliskiej sceny, Alina ©biqd- 
niak. Kierownictwo teatru obawiało się o frekwencję. Okazało się. że publicz- 
ność odebrała z największym zainteresowaniem ten dobry spektakl, który tyla 
mówi o najnowszej historii naszego kraju. W Tarnowie wystawił teatr im. Sol- 
skiego adaptację powieści Władysława Machejka „Rano przeszedł huragan”, przed- 
stawiając zdarzenia z pierwszych lat po wojnie, kiedy ludowa władza toczyła ciężką 
walkę z bandami nielegalnego podziemia, osławionym „Ogniem” i jemu podobnymi 
watażkami, którzy stawali się zwyczajnymi zbrodniarzami. Teatr Ludowy w Nowej 
Hucie dał prapremierę sztuki Tadeusza Hołuja „Puste pole”; autor, były więzień 
Oświęcimia, powraca w niej raz jeszcze do obozowej tematyki, tym razem wyobco- 
wanej przez ukazanie ekipy realizującej film o Oświęcimiu. Inscenizatorem tego 
wartościowego spektaklu był także więzień oświęcimskiego obozu, obecny dyrektor 
Teatru Ludowego w Nowej Hucie, wybitny scenograf Józef Szajna. 


Konsekwentnie realizuje od lat swój program teatru politycznego warszawski 
STS. Wystąpił on ostatnio z kilkoma ciekawymi premierami. Najlepszą z nich była 
chyba wojenna epopeja „polskiego Szwejka”, opowieść o dziwnych przygodach 
Wilusia i Kani, oparta na tekście Wiesława Dymnego. młodego krakowskiego pla- 
styka i pisarza. Piosenki do tego programu napisała Agnieszka Osiecka, a wykonał 
je zespół girls (młodych dziewcząt), które od niedawna ozdobiły scenkę STS-u. Pod 
egidą stołecznej Estrady opracował też Siemion wieczór prozy wojennej i ballad 
Bułata Okudżawy, znanego radzieckiego poety i pisarza. Siemion akompaniuje sobie 
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sam na gitarze, nie tylko mówiąc tekst pisany prozą, lecz także śpiewając piosenki 
Okudżawy. Z prozą powiodło mu się lepiej. Śpiewać musi się jednak jeszcze nau- 
czyć. STS kontynuuje cykl recitali aktorskich, udostępniając swą scenę aktorom 
zawodowym. którzy pragną wystąpić z „wieczorami jednego aktora”. Tym razem 
kolej przyszła na Andrzeja Łapickiego, który wykonuje duże opowiadanie Kazi- 
mierzą Brandysa „Sposób bycia”, fascynując widzów przez 100 minut swego nie- 
przerwanego monologu. I wreszcie tradycyjny program składany STS: „Orły z fil- 
trem”. Nie jest to tym razem ostra satyra polityczna i większość numerów mo- 
głaby ukazać się także na scenie „Syreny”. Wobec STS-u mamy większe wymaga- 
nia i dlatego premierowa publiczność trochę kręciła nosami. Ale mimo to wieczór 
jest sympatyczny i wesoły. Edward Dziewoński otwarł zaś w kawiarni „Nowy 
Świat” dobrze przyjęty kabaret literacki „Dudek”. Aktualny, dowcipny, satyryczny 
program wykonali znakomicie czołowi nasi artyści estrady: Kwiatkowska, Rylską, 
Gołas, Kobuszewski, Michnikowski i sam Dziewoński, jako konferansjer i aktor. 


Repertuar zagraniczny obejmował w ostatnich tygodniach raczej sztuki psycho- 
logiczne, co nie znaczy, by nie miały one wyrażnej wymowy społecznej. Tu najważ- 
niejszym wydarzeniem była polska prapremiera sztuki Artura Millera „Po upadku” 
w Teatrze Dramatycznym m. st. Warszawy, w reżyserii Ludwika Renć. Główne role 
w tym spektaklu grają: Jan Świderski i Elżbieta Czyżewska. Premierę poprzedziła 
wizyta Artura Millera w Warszawie. Po obejrzeniu jednej z prób generalnych, 
autor wyraził się z wielkim uznaniem o jej realizacji scenicznej. Uznał, że będzie to 
najlepsze przedstawienie jego sztuki od czasu jej prapremiery w Nowym Jorku 
i chyba jej najlepsze przedstawienie w Europie. Prawie jednocześnie odbyła się 
w Warszawie w Teatrze Żydowskim premiera wczesnej sztuki Millera „Synowie”. 
W przedstawieniu odnosi największy sukces Chewel Buzgan, grający amerykań- 
skiego kapitalistę, który wskutek swych malwersacji staje się sprawcą i wino- 
wajcą samobójczej śmierci własnego syna. W Teatrze Polskim w Warszawie rozpo- 
częły cię prace nad nową sztuką Millera „Incydent w Vichy”. Sztukę reżyseruje 
Aleksander Bardini. 


Drugim pisarzem amerykańskim, którego twórczość stała się teraz przedmiotem 
powszechnego zainteresowania, jest Edward Albee. Po polskiej prapremierze jego 
sztuki „Kto się boi Wirginii Woolf” na Wybrzeżu, dał jej premierę Teatr Współ- 
czesny w Warszawie. Reżyserował Jerzy Kreczmar, grają m. in.: Jan Kreczmar 
i Antonina Gordon-Górecka. Nie podobało się natomiast na małej scenie Teatru 
Współczesnego przedstawienie jednoaktowych sztuk japońskiego pisarza Yukio 
Mishima, mimo że grała w tym spektaklu Irena Eichlerówna i Tadeusz Łomnicki 
(zarazem reżyser całego wieczoru). 


Mało było w tym czasie premier klasyki. Wyróżnia się tu inscenizacja „Nocy listo- 
padowej”, wystawiona w teatrze im. Słowackiego w Krakowie w reżyserii Broni- 
sława Dąbrowskiego i scenografii Władysława Daszewskiego. Ciekawie zapowiadało 
się przedstawienie sztuki Franciszka Zabłockiego „Amant-wilkołak”, odgrzebanej 
wśród papierów Biblioteki Polskiej w Paryżu. Jest to pierwsza polska adaptacja 
utworu Szekspira, wystawiona na scenie narodowej po raz pierwszy w roku 1782. 
Ta polska wersja „Wesołych kumoszek z Windsoru”, której akcja rozgrywa się „na 
Szląsku”, ma wiele uroku ze względu na piękny język, jakim pisał Franciszek Za- 
błocki, jeden z najświetniejszych poetów epoki Oświecenia. Tekst „Amanta-wilko- 
łaka” opracowała Joanna Kulmowa, spektakl wyreżyserował, pod kierunkiem arty- 
stycznym Aleksandra Bardiniego, Jan Kulma, scenografię zaprojektowała Zofia 
Wierchowicz. Niestety sztuka nie sprawdziła się na scenie Teatru Polskiego. Może 
rozmiary sceny okazały się za wielkie dla tego staroświeckiego bibelotu, może reży- 


210 


6er nie znalazł do sztuki właściwego klucza, a może po prostu komedia zwietrzała. 
Wydaje się, że gdyby zagrano ją na Scenie Kameralnej, mogłaby lepiej dotrzeć do 
widzów. Obecnie raczej ich nudzi, mimo bardzo dobrej gry Justyny Kreczmarowe:, 
której partnerują: Józef Łotysz, Renata Kossobudzka i Władysław Hańcza. Tak więc 
premiera, która miała uczcić tegoroczne obchody 200-lecia sceny narodowej, Oka- 
zała się niewypałem. Teatr Ludowy na Pradze wystawił natomiast z większym po- 
wodzeniem Zabłockiego „Sarmatyzm”, . . 


Wracajmy więc znowu do współczesności. I znowu do teatru politycznego. 
W Teatrze Powszechnym w Warszawie dobiegają końca próby adaptacji znanej po- 
wieści Romana Bratnego „Kolumbowie”. Autorem adaptacji i jej inscenizatorem 
jest Adam Hanuszkiewicz, niestrudzony aktor, autor i reżyser, laureat nagrody kry- 
tyki teatralnej im. Boya za rok 1964, którą mu wręczono w dniu święta teatru, 
27 marca. Ledwo zdążył dać nową premierę i odebrać nagrodę, a już pakuje ma- 
natki, by przygotować się. do wyjazdu na występy gościnne do Związku Radziec- 
kiego, gdzie pokaże w kwietniu w Moskwie i w Wilnie przedstawienia „Wesela”, 
„Przedwiośnia” i „Zbrodni i kary”. 


* 


Teatr polski toruje sobie drogi do współczesności, do twórczości politycznej i mo- 
ralistyki. Po drodze tej kroczy również film polski, choć napotyka na niej niejedną 
trudność i przeszkodę. W dniach 13 1 14 marca odbyła się w Jabłonnie narada, po- 
święcona aktualnym problemom filmu polskiego, w której ważnym akcentem były 
sprawy współczesnej tematykj. | 


A jak wygląda praktyka naszego filmu? Wciąż jeszcze nie najlepiej. Pojawiło się 
ostatnio kilka nowych filmów współczesnych o treści politycznej bądź obyczajowej 
(„Rachunek sumienia”, „Życie raz jeszcze” Morgensterna i Bratnego, „Banda”' Kuź- 
mińskiego i Skowrońskiego, „Późne popołudnie” Ścibora-Rylskiego, „Beata” Soko- 
łowskiej, „Obok prawdy” Grochowiaka i Weycherta). Największe zainteresowanie 
wzbudza „Życie raz jeszcze”, ale żaden z nich nie prezentuje walorów wielkiego wy- 
miaru, jakich oczekujemy od polskiego filmu. Żadnego z nich nie można postawić 
obok „Popiołu i diamentu”, „Eroiki” czy „Matki Joanny od aniołów”. Noblesse oblige. 
Po wielkich sukcesach filmów polskich w całym świecie nasze wymagania wzrosły 
i wzrosły także wymagania tych, którzy są miłośnikami naszej twórczości filmowej 
za granicą. Nie zadowoli ich tak kunsztowne nawet w swej fakturze dzieło, jakim 
jest „Pamiętnik znaleziony w Saragossie” Wojciecha Hasa. Znudziło ono wielu kry- 
tyków i widzów w Polsce, znudzi ich pewno także za granicą. Oczekują tam od 
nas czegoś zupełnie innego: prawdy o naszym życiu współczesnym, prawdziwego 
obrazu życia kraju, który interesuje dziś wszystkich, 

Można to było zauważyć zupełnie wyraźnie w czasie festiwalu filmów krótkome- 
trażowych w Oberhausen, gdzie nasz program nie podobał się w tym roku tak bar= 
dzo, jak w latach ubiegłych. Duże wrażenie wywarły filmy powracające do spraw. 
wojny i okupacji: „Dzień powszedni gestapowca Schmidta” Jerzego Ziarnika i „Byłem 
kapo” Tadeusza Jaworskiego. Stały się one w tej chwili w NRF bardzo aktualne 
ze względu na toczącą się walkę przeciw zaprzestaniu z dniem 8 maja 1965 r. ści- © 
gania hitlerowskich zbrodniarzy wojennych. Film Ziarnika odniósł zresztą nieocze- 
kiwany sukces w kilka dni po zakończeniu festiwalu, niezależnie od nagrody, jaką 
zdobył w Oberhausen. Zawierał on zdjęcia z albumu gestapowca Schmidta, znale- 
zione w Polsce, pokazywał go „przy pracy”, dokumentując w sposób najbardziej 
obiektywny i bezsporny jego zbrodnie. Były to bowiem zdjęcia robione przez 
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samego sprawcę tych gwałtów, który jakby się nimi chwalił Film kończył się ape- 
lem napisanym specjalnie dla widzów zachodnioniemieckich, stwierdzającym, że 
być może Schmidt chodzi wolny po ulicach jednego z miast NRF, jeździ Volkswage- 
nem czy Mercedesem. Twórcy filmu zwracali się do niemieckich widzów ze sło- 
wami: zapamiętajcie jego twarz. W czasie spotkania z polską delegacją filmową 
odezwał się głos jakiegoś obrażonego nacjonalisty niemieckiego, który poczuł się 
dotknięty tym apelem i pytał„czy można to uznać za „drogę do sąsiadów”, za dzia- 
łalność zgodną z naczelnym hasłem festiwalu. Bardzo trafnie odpowiedział na to 
pytanie prof. Jerzy Bossak, który wyjaśnił, że poszukiwanie „dróg dosąsiadów” nie 
oznacza w naszym zrozumieniu zapomnienia o tym, co było, lecz wspólną walkę 
z pozostałościami faszyzmu, prowadzoną wraz z tymi Niemcami, którzy pragną się 
z nimi również rozprawić. Do takich sąsiadów szukamy drogi, z takimi pragniemy 
współpracy i zbliżenia. Ale prawdziwą pointą całej sprawy stała się informacja 
opublikowana zaledwie w kilka dni później na łamach prasy. Okazało się, że policja 
zzaresztowała w Dortmundzie (a więc kilkadziesiąt kilometrów od Oberhausen) 
owego gestapowca Schmidta, którego twarz przypomniał Ziarnik w swoim filmie. 

Podobał się też bardzo w Oberhausen poetycki, liryczny film Władysława Ślesic- 
kiego z życia Cyganów pt. „Zanim opadną liście”. Urzekła tu wszystkich egzotyka 
tematu i ładne opracowanie filmowe poszczególnych ujęć. Ale gdzie jest wasz dzień 
dzisiejszy, wasz dzień powszedni? — zadawano nam pytania z wielu stron. Pod 
tym względem pobili nas filmowcy czescy, którzy dzięki tej przewadze zdobyli 
nagrodę za najlepszy program narodowy festiwalu i stali się w ten sposób jego 
zwycięzcami. Nasz honor ratowa!ła Polska Kronika Filmowa, zawsze żywo i dowcip- 
nie reagująca na wydarzenia dnia, która otrzymała Grand Prix za umiejętność po- 
łączenia powagi tematu z lekkim i interesującym podaniem go. Kronika filmowa 
nie zastąpi jednak współczesnych filmów dokumentarnych i brak ich jest w tej 
dziedzinie, związanej z natury rzeczy tak mocno z życiem, jeszcze dotkliwszy niż 
w dziedzinie filmu fabularnego. 


R. Sz. 


P.S. Przepraszam bardzo p. Jarosława Kuszewskiego, aktora teatru „Rozmaitości” 
we Wrocławiu, za pomyłkę, jaką popełniłem w moim przeglądzie poświęconym 
pracy teatrów na ziemiach zachodnich i północnych w ubiegłym 20-leciu, a ogłoszo- 
nym w numerze 3 „Nowych Dróg”. Przypisałem mu mylnie imię Marek, należące 
do zasłużonego również dla kultury swojego miasta jego brata. 


Z PLASTYKĄ DO FABRYK I WIEJSKICH KLUBÓW 


Upowszechnianie plastyki, dziedziny sztuki o mniejszym w porównaniu z litera- 
turą czy filmem zakresie społecznego oddziaływania, odgrywa nadal coraz poważ- 
niejszą rolę w działalności oświatowo-kulturalnej. Chodzi tu oczywiście nie tylko 
o udostępnianie w jak największym zakresie społeczeństwu oryginalnych dzieł ma- 
larstwa, grafiki czy rzeżby, lecz także o szeroko pojętą popularyzację sztuki użyt- 
kowej, o poradnictwo w zakresie urządzania wnętrz, ubioru itp. Słowem — © li- 
kwidację występujących jeszcze w wielu regionach i środowiskach zaniedbań w za- 
kresie wychowania estetycznego, 
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Ostatnio można odnotować w tej dziedzinie kilka nowych, interesujących inicjatyw 
społecznych, zmierzających przede wszystkim do ułatwienia kontaktów ze sztuką 
mieszkańcom małych miasteczek i wsi, środowiskom robotniczym i wiejskim. Przede 
wszystkim wymienić trzeba prowadzoną pod patronatem ZMW z inicjatywy tygod- 
nika „Zarzewie” akcję szerzenia kultury plastycznej na wsi i w małych miastecz- 
kach. Akcia prowadzona jest różnymi sposobami, zależnie od wymagań terenu 
i możliwości organizatorów. Oto przykłady. . 

W województwie krakowskim zorganizowano ponad 100 wystaw malarstwa, gra- 
fiki oraz reprodukcji dzieł sztuki w miasteczkach, osadach i wsiach województwa. 
Zarząd Wojewódzki ZMW wspólnie z Wydziałem Kultury Prezydium WRN urzą- 
dziły 63 spotkań ludności wiejskiej z piastykami, na których artyści wygłaszali 
prelekcje o sztuce i problemach estetyki, urządzaniu wnętrz mieszkalnych, klubów 
i świetlic. Wykłady na ten temat prowadzono też na kursach, seminariach oraz na-. 
radach działaczy kulturalnych i aktywu ZMW. „Dom Książki” i „Ruch” zorgani- 
zowały ponad 60 wystaw i kiermaszy reprodukcji w środowisku wiejssim. Zdarzało 
się, że po wyczerpaniu zasobów przeznaczonych na kiermasz sprzedawano chęt- 
nym reprcduxcje zdob'ące wnętrza klubów. 

Artyści plastycy z małych ośrodków: Żywca, Myślenic, Nowego Sącza i Tarnowa 
wyjeżdżali na wieś z wystawami swoich prac, wygłaszali pogadanki o sztuce i udzie- 
lali porad z zakresu estetyki ubioru i wnętrza. Zarząd Wojewódzki ZMW wespół 
z Biurem Wystaw Artystycznych przygotowały wystawy objazdowe, przystosowane 
do eksponowania w wiejskich klubach. Ponadto organizowane są wycieczki dla 
młodzieży wiejskiej do muzeów i na wystawy plastyki w miastach. 


Interesująco rozwija się akcja popularyzacji sztuki w województwie olsztyńskim, 
gdzie m. in. dużo inicjatywy przejawia w tym zakresie Towarzystwo Społeczno” 
Kulturalne „Pojczierze”. Artyści plastycy z. Olsztyna przygotowali kilka zestawów 
swoich prac, które wędrują po wsiach i miasteczkach Warmii i Mazur. Autorzy 
dzieł wygłaszają w tych miejscowościach pogadanki na temat sztuki. „Ruch”, ZMW 
i Związek Polskich Artystów Fotozgrafisów przygotowały natomiast objazdowe wy- 
stawy reprodukcji dzieł sztuki i fotogramów., Ciekawy dorobek w upowszechnianiu 
plastyki mają nicktóre powiatowe domy kultury, np. PDK w Piszu, organizujący 
we wsiach wystawy i prelcescie. 

W województwie wrocławskim na uwaczę zasługuje inicjatywa PTK w Jaworze, 
który pierwszy w kraju zorganizował dla działaczy kulturalno-oświatowych ze 
swego terenu 7-miesięczne Studium Wychowania Estetycznego. W prozrami2 znaj- 
dują się zagadnienia z zakresu estetyki, kultury życia, plastyki, muzyki, tea:ru 
i filmu. Absolwenci Studium niewątpliwie będą mogli lepiej niż dctychczas krze- 
wić kulturę i popularyzować problemy sztuki na wsi. 

W miasteczkach i wsiach województwa wrocławskiego zorganizowano 27 stałych 
punktów wystawowych, w których urządzane są ekspozycje reprodukcji dzicł ma- 
larstwa światowego. Koło ZMW przy Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych we Wro- 
cławiu uruchomiło poradnię plastyczną dla wiejskich klubów młodzieżowych. Stu- 
denci wyjeżdżają Go poszczególnych wsi, gdzie udzielają porad na temat urządzania 
wnętrz klubów oraz świetlic i wygłaszają pogadanki o sztuce. 

Podobną działalność prowadzi koło ZMW przy wydziale sztuk pięknych Uniwer- 
sytetu Toruńskiego. Studenci tej uczelni prowadzą ponadto SZAL plastyczne” 
dla dzieci w 5 wsiach swego powiatu. 


Pomocy kołom ZMW i wiejskim placówkom kulturalnym województwa koszaliń- 
skiego w. estetycznym urządzaniu wnętrz i organizowaniu wystaw udzielą zespół 
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piastyczno-architektoniczny przy Zarządzie Wojewódzkim ZMW. Zespół nawiązał 
m. in. współpracę z wyższymi uczelniami plastycznymi Warszawy, Sopotu t Pozna- 
nia. Młodzi plastycy warszawscy np. w czasie plenerów w Ustce i Darłowie urzą- 
dzają w okolicznych wsiach wystawy prac i uczestniczą w spotkaniach z ludnością. 
Studenci poznańscy zgłosili gotowość objęcia patronatem kilku placówek kultural- 
nych we wsiach województwa koszalińskiago, 
. Tych kilka przykładów nie wyczerpuje dotychczasowych osiągnięć akcji prowa- 
dzonej pod patronatem ZMW, stanowi tylko ilustrację jej pierwszego kilkumiesięcz- 
nego okresu. Obok sukcesów są też i trudności. Do pilnych zadań należy przede 
wszystkim odpowiednią koordynacja poczynań w zakresie upowszechniania pla- 
styki w terenie oraz wykorzystanie istniejących snożliwości. Np. wciągnięcie do 
współpracy wszystkich 8 wyższych i 22 średnich szkół plastycznych kraju. 

Rzeczą najważniejszą jednak jest to, że akcja wykazała możliwości nadania jej 
szerszego rozmachu, pod warunkiem pewnych usprawnień organizacyjnych. I to, 
że spotkała się z uznaniem mieszkańców wsi, którzy chcą sobie przyswoić wiedzę 
o sztuce i poznać podstawy estetyki życia codziennego. 


A oto kilka dalszych projektów związanych z akcją „Zarzewia”. Jeszcze w br. 
na ekrany kin wiejskich wejdą 2 filmy oświatowe, poświęcone estetyce wyglądu 
i wnętrza. Spółdzielnia turystyczna „Gromada” zamierza wprowadzić do programu 
wycieczek do miast także zwiedzanie muzćów i wystaw. ZPAF zadeklarował trzy 
wystawy po 40 fotogramów, które będą eksponowane w klubach wiejskich, począt- 
kowo w województwie kieleckim, gdzie rozpoczyna się cykl 100 objazdowych 
wystaw reprodukcji pn. „Od klubu do klubu”, | | 


Upowszechnianiu sztuki w ośrodkach miejskich, głównie w środowiskach robot- 
niczych, patronuje CRZZ i Zarząd Główny Związku Polskich Artystów Plastyków, 
które jeszcze w 1962 r. podpisały specjalne porozumienie. Wystawy dzieł sztuki 
w klubach i halach fabrycznych, prelekcje, pogadanki i spotkania robotników z arty- 
stami urządzane były jeszcze przedtem — z inicjatywy okręgów ZPAP i towarzystw 
sztuk pięknych (m. in. w Warszawie). Porozumienie nadało akcji większego roz- 
machu, stworzyło w wielu zakładach i instancjach związkowych sprzyjający kli- 
mat i zrozumienie dla tej sprawy, pozwoliło zorganizować pierwsze wystawy w fa- 
brykach i PGR województw lubelskiego, kieleckiego i rzeszowskiego. 


Ostatnio można zanotować nowe interesujące formy popularyzacji sztuki. Np. 
w województwie katowickim organizacje związkowe i zakłady pracy objęły patronat 
nad urządzanymi na ich terenie wystawami, na których dokonuje się też zakupów 
prac z przeznaczeniem dla zakładowych galerii sztuki. W Szczecinie powstała spe- 
<cjalna komisia do spraw popularyzacji plastyki, złożona z przedstawicieli rady na- 
rodowej, WKZZ, ZPAP i zakładów pracy. Komisja dysponuje funduszem na po- 
pieranie twórczości plastycznej, popularyzację sztuki i zakupy dzieł dla zakładów 
pracy. W niektórych miastach podjęto inne akcje, które łączą pomoc dla artystów 
z upowszechnianiem plastyki. Np. w województwie koszalińskim zorganizowano 
doroczne plenery w Osiekach. Artyści — uczestnicy tych plenerów spotykają się 
z mieszkańcami wsi i miast województwa, urządzane są wystawy ich prac, wiele 
2 nich zakupywanych jest dla Galerii Sztuki Współczesnej Muzeum Koszalińskiego. 
Z podobną inicjatywą wystąpił Konin, gdzie zorganizowano pod patronatem związ- 
ków zawodowych plener dla plastyków poznańskich. Ich obrazy t kompozycje gra- 
ficzne o tematvce życia i pracy kombinatu stały się własnością zakładów. Plenery 
w stoczniach Gdańska i Gdyni urządzane są dla artystów z Trójmiasta. 

W wyniku porozumienia CRZZ i ZPAP 6rganizowane też są imprezy o Skali 
ogólnokrajowej. W ub. r. np. zakończony został konkurs pn. „Człowiek j praca 
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„w Polsce Ludowej”, a w Domu Chłopa w Warszawie otwarta była wystawa prac 
konkursowych. Wiele prac zakupiły instytucje t organizacje społeczne. Po zakońr 
czeniu wystawy w stolicy podzielono ją na trzy zestawy, które eksponowane były 
w różnych miejscowościach | większych zakładach pracy województw katowickiego, 
rzeszowskiego 1 kieleckiego. Obecnie pod egidą CRZZ i ZPAP organizowaną jest 
przez warszawskie Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych ogólnopolska subskryp- 
cja grafiki, w której weźmie udział 50 artystów. Impreza adresowana jest przede 
wszystkim do zakładów pracy oraz placówek kulturalno-oświatowych. Kilka zee 
stawów subskrybowanych prac eksponowanych zostanie w formie wystaw objaz- 
dowych w niektórych placówkach kulturalnych, pozostałe otrzymają katalogi z re> 
produkcjami i informacją o warunkach zakupu prac. Organizatorzy liczą na te, że 
dzięki subskrypcji w wielu -zakładach, klubach i świetlicach powstaną zaczątki 
zalerli sztuki. | 


Niesposób tu przemilczeć bolączkę utrudniającą niekiedy realizację projektów — 
trudności organizacyjne. Z powodów ściśle technicznych, takich. jak transport, 
fachowę urządzanie ekspozycji itp., nie można często urządzać wystaw w ośrodkach 
prowincjonalnych, Szybkie rozwiązanie problemu jest istotne dla dalszego prowe- 
dzenią akcji. 


Inne inicjatywy zmierzają do popularyzacji plastyki wśród młodzieży szkolnej. 
Na pierwszym miejscu należy wymienić trwającą nadal, a zainicjowaną w, 1062 r. 
przez tygodnik „Na Przełaj”, akcję „Rok plastyki dla szkół Tysiąclecia”. Dzięki tej 
inicjatywie już w 150 tysiąclatkach istnieją szkolne galerie obejmujące po 30 obra- 
zów, rzężb i prac graficznych lub po 40 fotogramów. 90%, prac artyści ofiarowali 
bezinteresownie. Plany na br. przewidują, że co piąta „tysiąclatka” będzie miała 
swoją galerię sztuki. Stwierdzono, że w szkołach mających kolekcje dzieł sztuki 
młodzież interesuje się plastyką, np. koresponduje z autorami dzieł, Ponadto każda 
taka szkoła .ma swojego opiekuna-plastyka, który wygłasza prelekcje, udziela kon- 
sultacji z zakresu estetyki wnętrz i ubiorów, a częstokroć prowadzi szkolne koło 
przyjaciół sztuki. 


Centralne Biuro Wystaw Artystycznych w Warszawie zajmuje się od kilku lat 
wychowaniem estetycznym młodzieży. Działające pod patronatem instytucji Między- 
szkolne Koło Przyjaciół Sztuki skupia kilkuset uczniów warszawskich szkół śred- 
nich, którzy wspólnie oglądają wystawy, dyskutują z artystami, uczestniczą w kon- 
kursach na temat sztuki. Inicjatywę stolicy podchwyciła Bydgoszcz, gdzie działa 
już 20 szkolnych kół miłośników 6ztuki. 


Podobne przykłady ograniczają się głównie do nowych zjawisk na polu upo- 
«wszechnienia sztuki. Działalność w tej dziedzinie prowadzą od lat organizacje spo- 
łeczne — towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych i regionalne stowarzyszenia kul- 
turalne, które mają na swym koncie wiele osiągnięć. W organizowaniu wystaw 
i urządzaniu prelekcji o sztuce w zakładach pracy i ośrodkach prowincjonalnych 
wyróżniają się m. in. towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Warszawie i Kra- 
kowie oraz Pomorsko-Kujawskie Towarzystwo Kultury. Gdańskie Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuki urządza wystawy dzieł sztuki w foyer Opery Bałtyckiej. Ostatnio 
również w Bydgoszczy, w dni premier Teatru Dramatycznego, urządzane są werni- 
saże wystaw w foyer teatru. Dzięki tym różnorodnym inicjatywom w niektórych 
regionach kraju, np. w województwie bydgoskim, oddziaływaniem sztuki objęte 
są wszystkie środowiska. 

Odrębne zagadnienie stanowi Warszawa, która obok największej w kraju liczby 
muzeów i sal wystawowych ma także swoje ugory plastyczne — dzielnice oddalone 
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od centrum. Prowadzoną od kilku lat przez towarzystwa społeczne i ZPAP popu- 
laryzację sztuki na peryferiach i w fabrykach stolicy ułatwiło utworzenie „Fun- 
duszu Upowszechniania Plastyki”, w którym uczestniczą m. in. Prezydium Sto- 
łecznej Rady Narodowej, WKZZ, okręg warszawski ZPAP, przedsiębiorstwo „Pra- 
cownie Sztuk Plastycznych”. Przedsiębiorstwo to o charakterze usługowym nie 
ogranicza działalności do wykonywania zleceń na prace z zakresu plastyki, ale 
przejawia dużo ambicji i inicjatywy w zakresie popularyzacji sztuki. W swoim cza- 
sie np. PSP wystąpiło z projektem tzw. umów patronalnych. Już w kilkunastu po- 
wiatach, m. in. rawskim, mazowieckim, tomaszowskim i puławskim, delegowanł 
przez PSP plastycy czuwają nad estetyką wnętrz lokali usługowych, witryn skle- 
powych i in. Podobne umowy zawarły z PSP także niektóre zakłady przemysłowe. 
Ponadto PSP przygotowuje wystawy propagujące estetykę wnętrz mieszkalnych 
i lokali. Wystawy te eksponowane są w dużych miastach i w ośrodkach prowin- 
cjonalnych. - 


Trudno zaryzykować twierdzenie, że w zakresie upowszechniania sztuki i wycho- 
wania estetvcznego uczyniono u nas wszystko. Ale gdy zsumujemy wysiłki licz- 
nych organizacji, instytucji if działaczy w tej dziedzinie, to widać, że początek został 
zrobiony. Doświadczenia kilku lat wykazują, że są warunki i możliwości do pro- 
„wadzenia szeroko pojętej popularyzacji sztuki, do nadania jej większego rozmachu. 
Pod warunkiem, że inicjatywie i energii towarzyszą realizm projektów i — © 
najważniejsze — koordynacja poczynań. Problem koordynacji w zakresie upo 
wszechniania sztuki nadal chyba pozostaje otwarty. W dalszym toku kampani: 
o upowszechnienie sztuki należy też szerzej uwzględnić potrzeby społeczeństwa. 
Wydaje się. że na pierwszy plan powinno wysunąć się poradnictwo w zakresie 
estetyki wnętrz mieszkalnych i ubiorów. 


(z. b.) 
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Podslawowe problemy współczesnego kapitalizmu 


Od dłuższego czasu brak było w naszej literaturze ekonomicznej książki, która by 
dawała możliwie pełny obraz sytuacji we współczesnym systemie kapitalistycznym. 
Pojawiające się dosyć często prace polskich ekonomistów o aktualnych problemach 
gospodarki kapitalistycznej dotyczyły bądź poszczególnych zagadnień, bądź wybra- 
nych krajów. Książka J. Zawadzkiego pt. „Kapitalizm współczesny” jest chyba 
pierwszą (po ukazaniu się II wydania „Zagadnień współczesnego kapitalizmu” 
w 1060 r.) pubiikacją preterdującą do przedstawienia ogólnego obrazu systemu ka- 
piialistycznego doby obecnej z punktu widzenia marksistowskiej teorii ekonomicz- 
nej. Jest ona jednocześnie podsumowaniem wieloletnich studiów autora nad pro- 
biemami gospodarki kapitalistycznej. | 

Szeroki zasięg poruszonej probiematyki świadczy o rozległości zainteresowań 
autora. Zakres zagadnień znajdujących się na warsztacie naukowym J. Zawadz- 
kiego wykracza daleko poza treść zaprezentowanej książki. We wstępie autor za- 
powiada przygotowanie do publikacji następnych swoich prac dotyczących kształ- 
towania się stopy zysku, struktury i dynamiki płac, teorii położenia klasy robot- 
niczej oraz renty gruntowej we współczesnym rolnictwie. Dochód narodowy i jego 
podział oraz wpływ tego podziału na stopę wzrostu gospodarczego — to następne 
tematy, którymi autor obiecuje zająć się w przyszłości. Dobrze się stało, że jeden 
z czołowych polskich ekonomistów postanowił wykorzystać swoją wiedzę i war- 
sztat naukowy dla systematycznego i wszechstronnego opracowania marksistow= 
skiej analizy współczesnego kapitalizmu, 

Pierwszy z trzech szkiców, które składają się na całość omawianej książki, nosi 
tytuł „Kapitalizm po drugiej wojnie światowej”. Oczywiście tak szeroko sformu- 
łowany zakres rozważań musiał doprowadzić do skupienia wysiłku autora jedynie 
na kilku najważniejszych sprawach. 

Pierwsza z'nich — to krytyka dorobku współczesnych teorii burżuazyjnych do- 
tyczących stanu i przekształceń współczesnego kapitalizmu. U podstaw tych teorii 
leży teza, że system społeczno-ekonomiczny wysoko rozwiniętych państw Europy 
zachodniej i Ameryki Północnej nie jest już systemem kapitalistycznym. Na skutex 
wielu poważnych i skomplikowanych procesów, takich jak: wzrost ekonomicznej 
roli państwa, powstanie poważnej własności państwowej, której obce są kapita- 
listyczne „reguły gry”, wzrost dobrobytu prowadzący Gao dezintegracji klas, po- 
wstanie nowej warstwy kierującej działalnością gospodarczą, tzw. „managerów” — 


zdaniem tych teoretyków — wykształcił się w wyżej wymienionych państwach 
nowy ustrój społeczny. W społeczeństwie tych krajów — jak twierdzą — znikła 
istotna cecha kapitalizmu — absolutna autonomia życia gospodarczego, a państwo 


przestało być narzędziem burżuazji i przekształciło się w „państwo dobrobytu”, 

Obalając na podstawie szerokiego materiału statystycznego główne argumenty 
zwolenników wspomnianych teorii i polemizując przy okazji z dogmatycznymi mar- 
ksistami, których za P. Sweezym nazywa „wulgarnymi marksistami”, autor do- 
chodzi do następującej konkluzji: 
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„Mimo wielu przeobrażeń kapitalizm nie stracił żadnej ze swoich podstawo- 
wych właściwości. Opiera się nadal na prywatnej własności środków produkcji, 
służącej wyzyskowi najemnej siły roboczej, monopole nie usuwają konkurencji, 
Jecz współistnieją z nią, co stwarza podstawy do wystąpienia nadprodukcji, kióra 
ograniczana w jednych dziedzinach z tym większą siłą daje znać o sobie gdzia 
indziej. Nis pomaga tu regulująca działalhość państwa” (str. 180). 

Rozdział nazwany „Cykliczny rozwój kapitalizmu po II wojnie światowej” wpro= 
wadza trochę w błąd swoim tytułem. Brak w nim bowiem zwartego opisu cało- 
kształtu przebiegu cyklu koniunkturalnego w ostatnim dwudziestoleciu. Natomiast 
główny wysiłek s<upił autor na rozpatrzeniu nowych czynników modyfikujących 
jego przebieg, takich jak: wpływ II wojny światowej i wojny koreańskiej, miii- 
taryzacja ekonomiki, potężna fala innowacji technicznych, rozwój systemu socja- 
listycznego oraz poważny wzrost ekonomicznej roli państwa burżuazyjnego. 


Oczywiście trudno mieć pretensie do autora o taki, a nie inny sposób prezen- 
tacji problemu, natomiast budzą kontrowersję niektóre zagadnienia szczegółowe. 
Chodzi mi zarówno o pewne (dosyć marginesowe) wniosxi, jak i samo potrakto- 
wanie niektórych spraw. Poważny wysiłek autora, by tok rozważań odznaczał sią 
możliwie dużą precyzją i jasnością, należy niewątpliwie do zalet tej książki. Na 
tym tle trudno zrozumieć rozbieżność ocen co do stopnia nasilenia kryzysów 
powojennych, o czym świadczą choćby poniższe dwa zdania rozdzielone zaledwie 
trzema stronami druku: „W wielu krajach obserwujemy ostatnio wielkie wahania 
cykliczne w dziedzinie stopy wzrostu” (str. 72) 1 „Okres powojenny charakteryzuje 
stosunkowo wysoka koniunktura przerywana jedynie niedużymi i krótkotrwałymi 
recesjami, powodującymi chwilowy spadek stopy warostu” (str. 75). 


Nieco dalej, w toku polemiki z angielskim ekonomistą, prof. Cole, w sprawie 
zwyżkowej tendencji stopy wzrosiu w okresie wysokiej koniunktury, został sfor- 
mułowany zarzut, który nie ma chyba walorów słuszności absolutnej. Chodzi o to, 
że w okresie prosperity powstają lub odżywają przedsiębiorstwa słabsze, gorzej 
wyposażone, zadowalające się niższą stopą zysku, co ma być sprzeczne ze wspom= 
nianą tezą. Otóż wydaje mi się, że z przytoczonego zjawiska wyciągnąć można rów- 
nież przeciwny wniosek, niż czyni to J. Zawadzki. Przecież nawet ta niska stopa 
zysku musi być wyższa niż w okresie recesji, inaczej nic nie usprawiedliwiałoby 
likwidacji tych słabszych przedsiębiorstw w gasnącej fazie cyklu. Rozstrzygnięcie 
sporu może przynieść jedynie analiza materiału statystycznego. 

Bardzo ściśle z charakterystyką cyklu koniunkturalnego wiąże się rozdział po- 
święcony zależnościom między inwestycjami a stopą wzrostu gospodarczego. Nie- 
zwykle ciekawe uwagi formułuje autor przy okazji analizy kształtowania się re- 
lacji między akumulacją brutto i netto. Dużo miejsca zajmują rozważania poświę- 
cone występującym na coraz szerszą skalę procesom samofinansowania się wiel- 
kich korporacji, Uznając duże znaczenie tego zjawiska, którego źródłem jest po- 
siępujący proces monopolizacji 1 polityka podatkowa państwa, autor przeprowadza 
jednocześnie dowód, że istota stosunków między kapitałem przemysłowym | ban= 
kowym nie uległa poważniejszym zmianom. Zgadzając się z ogólnym wnioskiem 
można by dorzucić jeszcze jeden, chyba dosyć ważki argument. Współczesne wielkie 
korporacje tracą coraz bardziej swój wyłącznie przemysłowy charakter, Ich kapitał 
staje się w coraz większym stopniu kapitałem firansowym, w związku z tym dane 
statystyczne, wykazujące poważny wzrost udziału samofinansowania, obrazują ra- 
czej stopień techniczny zmian finansowania niż ich ekonomiczną treść. 

Ostatnim problemem poruszonym w pierwszym szkicu jest spadek roli i pozycji 
drobnej produkcji towarowej. Mająca ostatnio dosyć dużo zwolenników teza o nie- 
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kapitalistycznym kierunku rozwoju rolnictwa w związku ze wzrostem znaczenia 
tzw. „farm rodzinnych”, nie zatrudniających wcale lub zatrudniających tylko w mi- 
nimalaym stopniu najemną siłę roboczą, poddana została przez autora rozwiniętej 
krytyce. SE 

Pewnym brakiem szkicu jest zbyt pobieżne potraktowanie sfery usług. Wskaza- 
nie jedynie na fakt, że „drobne przedsiębiorstwa... są w coraz silniejszym stopniu 
spychane do handlu detalicznego i sfery usług...” (str. 155) oraz w innym miejscu 
na niski skład organiczny kapitału w tej dziedzinie i związane z nimi możliwości 
zatrudnienia, oznacza jednocześnie ominięcie bardzo ważnych problemów rosnących 
kosztów cyrkulacji oraz konieczności tworzenia I kształtowania konsumpcji. 


Drugi szkic nosi tytuł „Ekonomiczna rola współczesnego państwa burżuazyjne- 
go”. Jest to chyba najlepsza część książki. Szkic ten, którego pierwowzorem stał 
się artykuł umieszczony we wspomnianym już zbiorze „Zagadnienia współczesnego 
kapitalizmu”, analizuje ezeroko i wszechstronnie jedną z głównych cech charak- 
terystycznych współczesnego kapitalizmu, Z pięciu jego rozdziałów trzy są poświę- 
cone historii probiemu, którą autor dzieli na okres do 1I wojny światowej, okres 
II wojny światowej oraz okres od zakończenia wojny do chwili obecnej. Dwa ostat- 
nie rozdziały zajmują się przyczynami wzrostu ekonomicznej roli państwa oraz 
narzędziami i metodami jego działania. 

Podział szsiców na część „historyczną” i „teoretyczną” ma charakter raczej for- 
malny, gdyż oba te zagadnienia w poważnym stopniu przeplatają się nawzajem. 
Tak np. rozdział zatytułowany „Kapitalizm państwowy do wybuchu II wojny świa- 
towej” zajmuje się głównie krytycznym przedstawieniem marksistowskich koncep- 
cji rozwoju kapitalizmu z okresu poprzedzającego wybuch wielkiego kryzysu lat 
międzywojennych oraz pierwszych burżuazyjnych teorii stojących w opozycji do 
kanonów „ekonomii neoklasycznej”. Główne wnioski wynikające z rozdziałów „hi- 
storycznych” są następujące: poważny wzrost roli państwa od czasu wybuchu 
wielkiego kryzysu lat trzydziestych spowodował istotne i nieodwracalne przemiany 
w gospodarce kapitalistycznej. Przemiany te jednak nie naruszają w zasadzie struk- 
tury klasowej państwa i nie podważają kapitalistycznego ustroju społecznego. Nowe 
zadania państwa powodują procesy wzajemnego przenikania się państwa i wiel- 
kiego kapitału; powodują one również potrzebę coraz większego współdziałania 
tych dwóch potęg. Mimo tych coraz ściślejszych związków występują często ten- 
dencje do zapewniania sobie przez państwo pewnej samodzielności i swobody dzia- 
łania. Staje się to przyczyną konfliktów między monopolami a państwem, a w związ- 
ku z tym, zdaniem autora „..wzrost ingerencji państwa w sprawy gospodarcze... nie 
budzi zadowolenia w kołach big businessu” (str. 247). 


Rozdziały teoretyczne zajmują się szeroką analizą zarówno przyczyn, jak i moż- 
liwości wpływu państwa na gospodarkę, W centrum uwagi znajduje się ocena 
wpływu, jaki państwo może wywierać za pomocą różnorodnych metod i narzędzi 
na kształtowanie się stopy inwestycji i wynikające stąd tzw. efekty „mnożnikowe”, 

Przeprowadzona przez autora ocena tych zjawisk oraz krytyka związanych z nimi 
teorii ekonomicznych zmierza w dwóch kierunkach, 

Po pierwsze, państwo ma ograniczone możliwości wpływu na decyzje ekono- 
miczne kapitalistów. Co więcej, wraz z rozwojem interwencjonizmu takie same 
efekty działalności państwa w tym kierunku okupowane są koniecznością pono- 
szenia coraz większych nakładów. 

Po drugie, zależności „mnożnikowe” interwencyjnej polityki państwa nie są tak 
proste i jednoznaczne, jakby to wynikało z teorii keynesowskich i post-keynesow- 
skich, 
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Oczywiście takie przedstawienie problematyki najważniejszego szkicu książki 
jest bardzo uproszczone i nie ukazuje całości skomplikowanych i obszernych zagad- 
nień, zaprezentcwanych przez autora. ? . 

Szkic ostatni jest poświęcony miejscu krajów słabo rozwiniętych w gospodarce 
i polityce świata. Bardzo liczne i skomplikowane problemy tych krajów mają bo- 
gatą literaturę, obflitującą w krańcowe i różnorodne wnioski oraz postulaty roz- 
wojowe. 
, Stojąc na gruncie teorii marksistowskiej autor poddaje krytyce burżuazyjne kon- 
cepcje oceny przyczyn zacofania oraz wysuwanych przez nie kierunków poprawy 
sytuacji. Wiele miejsca zajmują rozważania nad wpływem państw wysoko rozwinię- 
tych na sytuację krajów tzw. „trzeciego świata”. Ekoncmicznej roli państwa w pro- 
cesia wzrostu poświęcony jest cały oddzielny rozdział. Państwo jest dla autora pod- 
stawową siłą, która może wyrwać kraje zacofane z ich chronicznego niedorozwoju, 
a głównym jego zadaniem jest rozwiązanie dwóch zasadniczych problemów: wy- 
gospodarowania odpowiedniej ilości środków oraz tworzenia warunków do ich pro- 
dukcyjnego zastosowania. Ponieważ w swoistej sytuacji krajów słabo rozwiniętych 
sektor prywatno-kabitalistyczny nie może ani wysospodarować, ani wykorzystać 
odpowiedniej nadwyżki ekonomicznej, jedynym możliwym kierunkiem rozwoju jest 
wzrost kapitalizmu państwowego. 

Szeroka analiza sytuacji, w jakiej znalazły się kraje słabo rozwinięte, oraz trud- 
ności związanych z przyspieszeniem ich tompa wzrostu znajduje sie w pewnej 
dysproporcji do pozytywnego programu Tozwoju tych krajów, przedstawionego 
przez autora. Rozdział zatytułowany „Poszukiwanie dróg przyspieszenia wzrostu 
gospodarczego” zajmuje się głównie krytyką burżuazyjnych teorii o kierunkach 
rozwoju krajów zacofanych, szacunkiem środków potrzebnych do przekroczenia 
progu zacofania i ubóstwa oraz wykazaniem, że jedynym możliwym kierunkiem 
zmiany pozycji tych krajów jest industrializacja. Stojąc całkowicie w toczonych 
dyskusjach na kartach omawianego szkicu po stronie autora, chciałbym zwrócić 
uwagę na fakt, że w taki sposób sformułowany kierunek rozwoju stanowi jedynie 
najbardziej ogólną dyrektywę. 

W dużej części omawianych krajów rozpoczęcie znaczniejszego procesu indu- 
strializacyjnego bez pewnego okresu przygotowawczego, w którym muszą nastąpić 
poważne zmiany w strukturze rolnictwa, zatrudnienia, infrastrukturze i podziale 
dochodu narodowego, jest wręcz niemożliwe. Dla większości działaczy gospodar- 
czych krajów rozwijających się nie ma problemu, czy celem ma być industrializacja, 
czy też nie. Natomiast poważne zagadnienie stanowi to, od czego należy zacząć 
i w jaki sposób przygotować warunki do uprzemysłowienia kraju. Również sama 
inaustrializacja zawiera w sobie wiele możiiwych rozwiązań. Fakt, że dla kraju 
uprzemysłowionego przemysł ciężki jest podstawową i niezbędną gałęzią gospo- 
darki, nie oznacza jeszcze, że trzeba zaczynać rozwój właśnie od niego. Wybór jed- 
nej z wielu możliwych strategii rozwojowych winien zależeć od konkretnych wa- 
runków danego kraju. Literatura na ten temat, również polska, jest raczej obfita 
ij wykorzystanie jej w omawianej pracy mogłoby wzbogacić naszą naukę ekono- 
miczną wieloma cennymi i interesującymi rozważaniami. 

Na zakończenie niech mi będzie wolno wyrazić pozląd, że duża jasność i przej- 
rzystość wykładu, bogaty materiał faktograficzny, połączony z niewątpiiwą atrak- 
cyjnością tematyki, oraz poważne walory naukowe książki J. Zawadzkiego spowo- 
dują na pewno szerokie zainteresowanie tą publikacją. Do omawianej pozycji może 
sięgnąć z korzyścią nie tylko specjalista i naukowiec, ale i czytelnik z ogólnym 
przygotowaniem ekonomicznym. | 
| J. Ch. 
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Tęsknota za historią integralną 


Książka Zygmunta Dulczewskiego *) jest klarownym raportem z badań nad mi- 
gracją na ziemiach zachodnich. Choć autora zaciekawia głównie wczesny okres po-. 
wojenny, to wiele miejsca poświęca czasom dawniejszym i późniejszym. Opisuje 
więc i tłumaczy ruch ludności na tych ziemiach przed II wojną i w czasie jej trwa- 
nia. Wskdzuje na znaczenie okresu poprzedzającego rok 1945, zwraca uwagę na 
niezbędność stosowania, ale również na granice stosowalności metod socjologii za- 
chodniej do badania procesów, które wystąpiły na naszym zachodzie i północy. 
W częściach następnych zajmuje się dwoma przede wszystkim problemami: okre- 
sem pionierskim, w którym uwydatnia rolę czynników nie spontanicznych, ale prze- 
ciwnie — zorganizowanych. Następnie mówi o tworzeniu społeczności terytorialnej, 
o znaczeniu grup terytorialnych dla integracji, o typach konfliktów grup różno- 
rodnych, które się na zachodzie spotkały, o różnicach psychicznych pokoleń, oszcze- 
gólnej roli instytucji społecznych, a także o szybkim tempie urbanizacji i industria- 
lizacji, ważnych dla zespolenia społeczności tamtych ziem. Granicą chronologiczną 
książki (prawda, stosowaną bez pedanterii) jest rok 1947. Z tego względu stanowi 
ona już bardziej socjologię przeszłości niż teraźniejszości. 


Wśród prac o ziemiach zachodnich jest książka Dulczewskiego nowym przyczyn= 
kiem wzbogacającym obiektywną wiedzę o procesach, które tam' zachodziły. I w tym, 
co w tej książce do wcześniejszych podobne, i w tym, co jest w niej nowe — za- 
chęca ona do konfrontacji tyczących zarówno przedmiotu, jak i metody badań. Za- 
chęca tym bardziej, że 20-lecie inkorporacji ziem zachodnich zbiega się niemal 
z 20-leciem badań socjologicznych nad problematyką tych ziem. Już w roku 1945 
powołano do życia Radę Naukową do Zagadnień Ziem Odzyskanych, w której 
socjologowie współdziałali. Po latach jałowej przerwy problemy ziem zachodnich 
znalazły się na warsztacie sccjologów zaraz po roku 1956. Legitymacją ich dorobku 
stały się dziesiątki artykułów i szkiców, poświęconych procesom adaptacji oraz 
integracji, nade wszystko zaś spora liczba monografii. Książka Zygmunta Dul- 
czewskiego jest siódmą z kolei monografią socjologiczną Instytutu Zachodniego, 
który — choć najbardziej aktywny — nie jest przecież jedynym wydawcą publi- 
kacji z tego zakresu. 

Monografie socjologiczne © naszych ziemiach zachodnich noszą pewne cechy 
wspólne, nie tylko gdy chodzi o przedmiot, lecz również z racji metody. Wszystkie 
przynoszą syntezy cząstkowe, wszystkie są dzieckiem badań empirycznych, w któ- 
rych ankiety i wywiady wsparte są materiałami statystycznymi i demograficznymi; 
psychologia społeczna sprawdza się więc w informacjach wymiernych i zobiektywi- 
zowanych. Nieraz zdarzają się w tych książkach powtórzenia, o tyle wytłumaczalne, 
że dwa łacińskie słowa, tzn. adaptacja oraz integracja, sprawdzają się na materia- 
łach dotyczących bardzo różnych zbiorowości. © 


Dla Stefana Nowakowskiego („Adaptacja ludności na Śląsku Opolskim” oraz 
„Przeobrażenia społeczne wsi opolskiej”) problemem wiodącym były przekształ- 
cenia tradycyjnej polskości chłopów na Opolszczyźnie, polskości zamkniętej i kon- 
serwatywnej w taką jej postać, która wyraża się we współuczestnictwie w losach 
zbiorowości ogólnonarodowej, która polega na współawansowaniu jednostek i grup, 
łącznie z awansem całego narodu. Dla Kazimierza Żygulskiego („Repatriańci na 


COZAAR NOREK) 


«) Zygmunt Dulczewaki — Społeczne aspekty migracji na ziemiach zachodnich, Poznań, 
Instytut Zachodni 1964, str. 172. sA, 
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ziemiach zachodnich”) historia drugiej fali repatriantów, wracających z ZSRR po 
roku 1956, była sposobem sprawdzania, jak zaawansowany jest proces integracji 
pierwszej, głównej fali repatriantów z lat 1945—1947. Dia Wiadysława Markiewicza 
(,Przeobrażenia Świadomości narodowej reemigrantów polskich z Francji”), który 
opisał historię górników, istotną sprawą było nie tylo powstawanie nowej spo- 
łeczności górniczej Wałbrzycha. ale przede wszystkim — życiorysy reemigrantów, 
związek historii jednostkowej i grupowej, zwłaszcza różnice w postawach pokoleń. 


Rekapitulując w pamięci te i inne lektury socjologiczne o ziemiach zachodnich, 
widać wzrost naszej wiedzy o tamtych regionach, wiedzy rzetelnej, choć — jax 
się zdaje — nie zawsze kumulatywnej. Nie ma bowiem do dziś dnia jednej książki 
socjologicznej o ziemiach zachodnich. Książki, która szerokością zamysłów synte- 
tycznych górowałaby nad rodziną książek pokrewnych. 


* 


Jednym z problemów, które frapują mnie szczególnie gdy myślę o ziemiach za- 
chodnich, jest związek ich historii i współczesności. Nie jest on na tamtych tere- 
nach prosty. Na niewielkiej tylko części tych ziem przetrwały do roku 1915 polskie 
skupiska narodowe, które wychodziły po wyzwoleniu z marginesu w centrum na-=. 
rodowego życia. Historia dawniejsza, rekonstruowana teraz pilnie przez naszych 
uczonych, jest oczywiście potrzebna współczesnym Polakom. Ale jak jest z historią 
najnowszą, która rozgrywała się na tych ziemiach do roku 1945? Jest ona dla nas 
istotna z kilku względów, jakkolwiek nie tak chyba istotna, jak to się wydaje Dul- 
czewskiemu, który w procesach tzw. „Ostflucht”* dostrzega zasadniczą drogę do 
repolonizacji tych ziem (por. str. 35). Wydaje się tymczasem rzeczą niewątpliwą, że 
polityczne decyzje roku 1945, inkorporacia ziem zachodnich do Polsxi i powsta- 
wanie na nich całkiem nowego narodowo i ustrojowo społeczeństwa, rozrywa za- 
sadniczo ciągłość dziejów tych ziem. Nie znaczy to, aby wcześniejsze procesy, za- 
równo społeczno-narodowe, jak I — przede, wszystkim — techniczno-materialne, 
nie miały dla nas wielkiej doniosłości poznawczej. Doniosłości — trzeba to po- 
wiedzieć wyrażnie — również współczesnej. 


Dulczewski przypomina na wstępie o błędach polskiej myśli politycznej, polskiej 
literatury, polskiej publicystyki, według których mieliśmy na etnicznym pogra- 
niczu polsko-niemieckim tylko parcie na wschód (Drang nach Osten). Wbrew bo- 
wiem dominującym po naszej stronie poglądom, działacze niemieccy zasadnie alar- 
mowali opinię swojego kraju ucieczką Niemców do zachodnich rejonów cesarstwa 
1 Republiki Weimarskiej. Ucieczka ta powodowała, że próżnię demograficzną wy- 
pełniali polscy przybysze, przeważnie robotnicy rolni ze wschodu. Ten proces, po- 
wstrzymywany przez ośrodki władzy państwowej, a wręcz odwrócony siłą przez 
hitlerowców, miał jednak charakter masowy, a ujemne saldo niemczyzny na tych 
ziemiach zamknęło się w drugiej połowie XIX i w pierwszym 30-leciu XX wieku 
liczbą przewyższającą 3 min ludności. Z ekonomicznego i socjalnego punktu widze- 
nia proces ten jest czytelny. W miarę industrializacji pogłębiały się dysproporcje 
między Niemcami zachodnimi a rolniczymi prowincjami wschodu. Ludność szła na 
zachód, aby polepszyć sobie warunki życia; na „puste miejsca” wkraczała ludność 
polska, często i z zaboru rosyjskiego. 


Interferencja tych dwóch procesów społecznych (Drang nach Osten oraz Ost- 
flucht) jest ciekawym przykładem zetknięcia się dwóch tendencji sprzecznych, z po- 
zoru tylko wyłączających się nawzajem. Podczas gdy „Drang nach Osten” był pro- 
cesem świadomym, politycznie kierowanym 1 politycznie przez obie strony ekspo- 
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nowanym, to „Ostflucht” przebiegała w znacznym stopniu żywiołowo i nieświado- 
mie, co nie odbiera jej znaczenia przy ocenie próby sił dwóch narodowości antę- 
gonistycznych na tym terenie. W epoce hitlerowskiej władze zahamowały sztuczn.;3 
„Ostflucht”, teraz już jednak głównie środkami administracyjno-policyjnymi, a nie 
fiskalno-prawnymi, jak to było jeszcze w czasach II Rzeszy. . 

Zdawałoby się, że po rozstrzygnięciach roku 1945 zagadnienie ucieczki na za- . 
chód — to już tylko historia. To prawda, ale historia, która wyjaśnia wiele pro- 
blemów współczesnych. Naturalność odpływu Niemców do prowincji zachodnich 
wyjaśnia bowiem — przynajmniej częściowo -— nadspodziewaną łatwość wchło- 
nięcia uchodźców ze wschodu przez gospodarkę Republiki Federalnej. Ten potężny 
zastrzyk demograficzny ułatwił NRF gospodarcze ożywienie, sprawił, że dziś pro- 
blem przesiedleńców jest w niewielkim stopniu problemem ekonomicznym, 
w ogromnym zaś — sztucznie podtrzymywanym problemem politycznym. (Pisał na 
ten temat w bardzo udokumentowanej pracy Karol Sobczak). 

Jeśli „Ostflucht” ma swoie współczesne konsekwencje nie w Polsce, lecz w Niem- 
czech, to inaczej się dzieje, gdy mówić o historii kultury materialnej ziem zachod- 
nich. Pomimo zniszczeń i dewastacji ziemie zachodnie były w stosunku do reszty 
Polski terenem wyższego uprzemysłowienia i urbanizacji, a także wyższej kultury 
t techniki rolnej, Te czynniki, nawet wtedy, kiedy stawaliśmy wobec ogromnych 
zniszczeń, określały, przynajmniej w pierwszym okresie, rozwój polskiego życia na 
tych ziemiach. Jedną z konsekwencji tych uwarunkowań był wyższy stopień urba- 
nizacji ziem zachodnich niż terenów pozostałych, a w tym większy stopień urbani- 
zacji wielkich miast. (Pisał o tym niedawno w „Studiach Socjologicznych” Stefan 
Nowakowski). Podobnie rzecz się miała z adaptacją ludności do zastanych warun- 
ków kultury technicznej. Mimo znaczących wyjątków, ta adaptacja była z reguły 
jednosierunkowa. (Bardzo przejrzyście pisze o tym w swojej pracy Kazimierz Ży- 
gulski). | | 

Wyszedłem w tej recenzji dosyć daleko poza książkę Zygmunta Dulczewskiego. 
Myślę jednak, że 20-lecie inkorporacji ziem zachodnich zachęca do takich ogól- 
niejszych konfrontacji. Dziś już bowiem lektura nawet bardzo rzetelnych i udo- 
kumentowanych ' monografii cząstkowych pozostawia czytelnika w stanie pewnego 
niedosytu, Ten niedosyt jest tęsknotą za historią integralną ziem zachodnich. Za 
historią obejmującą całe 20-lecie historii politycznej, gospodarczej i społecznej, 
przesyconej rozumieniem psychologii grup społecznych, które stworzyły dzień dzi- 
siejszy naszego zachodu i naszej północy. | 


Jan Górski 
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WYBORY 1965 


ARTUR STABEWICZ 


30 maja naród w powszechnych wyborach powoła nowy Sejm i nowy 
skład rad narodowych. 


Ten akt wyborczy będzie nie tylko oznaczać spełnienie wymogów Kon- 
stytucji Ludowej Rzeczypospolitej, lecz również stanowić bezpośredni 
wyraz stosunku calego społeczeństwa do dotychczasowego dorobku wła- 
dzy ludowei i do programu działania na przyszłość, z którym występuje 
Front Jedności Narodu. 


Był czas w 1947 r., gdy w czasie wyborów najwyższych organów wła- 
dzy toczyła się batalia polityczna o kierunek rozwoju kraju — batalia 
między obozem demokracji socjalistycznej a obozem wstecznictwa, usi- 
łującym Polskę cofnąć na stare kapitalistyczne tory. Wybory te zakoń- 
czyły się klęską reakcji i ostatecznym rozstrzygnięciem walki na rzecz 
demokracji i socjalizmu. W 10 lat później, w czasie wyborów do Sejmu 
II kadencji, znów była próba ataku ze strony sił reakcyjnych, kiedy to 
w nowej sytuacji, po zwrocie dokonanym przez naszą partię w paździer- 
niku 1956 r., siły wsteczne usiłowały uzyskać swobodę działania, aby 
podważyć kierowniczą pozycję klasy robotniczej, poderwać sojusz polsko- 
radziecki i sprowadzić kraj z drogi socjalistycznego budownictwa. 


Głębokie przemiany, jakie zaszły w ciągu 20-lecia w całej strukturze 
ekonomiczno-klasowej Polski, we wszystkich dziedzinach życia społecz- 
nego i politycznego naszego kraju — dawno zdjęły z porządku dnia pro- 
blem klasowej walki o władzę i przesunęły go do historii. Olbrzymia 
większość narodu — zarówno pokolenie starsze, jak i młodsze, wychowane 
już w Polsce Ludowej — zrosła się myślą z nowym ustrojem społecz- 
nym i wszystkie swe nadzieje — los kraju i losy własne — łączy z dy- 
namicznym rozwojem i ciągłym doskonaleniem budownictwa socjali- 
stycznego. 


Niewątpliwie wrogie Polsce ośrodki zagraniczne czy związane z nimi 
niedobitki reakcji w kraju pragnęłyby i tym razem wykorzystać wybory 
do ataków przeciw naszej partii, do rozpętania walki politycznej prze- 
ciw socjalizmowi. Nie mogą jednakże na tej platformie znależć w na- 
szym społeczeństwie żadnego oparcia. Wobec tego ci zawodowi obrońcy 
najbardziej reakcyjnych reżimów i najgorszych zbrodni imperializmu 
przywdziewają maski „reformatorów i „poprawiaczy” socjalizmu, rzecz- 
ników „liberalizacji”, która — jak sobie roją — ma „unieść klapę bez- 
pieczeństwa i wydobyć na powierzchnię gniew ludu”. „Potrzebny jest 
wielki wstrząs, który by obudził społeczeństwo z letargu(!)” — wołają 
przez dywersyjne rozgłośnie radiowe różni .emigracyjni spece od anty- 
komunistycznej propagandy. Ale naród pragnie nie „wstrząsów ”, ale spo- 
kojnej, twórczej pracy, pbdstępu gospodarczego, lepszych warunków życia 
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w tej Polsce, którą swym trudem i ofiarnym wysiłkiem pod naszym prze- 
wodem zbudował. 

Na porządku czicnnym okecnej kampanii wvborczej stoi przede wszyst- 
kim program rozwoju kraju na lala najbliższe, ra które przypadnie nowa 
kadercja Sejmu i rad narodowych. Nowo wybrane przedstawicielskie 
organy wiadzy rozpoczrą dziala!lrcść od ostatecznego usialenia zadań 
nowego planu 5-letniego na lata 12056—1970. 

Start do następnej 5-latki zapowiada się pomvślnie. Dynami:a w»ro- 
stu ekonomicznego po przejściowym spadku przed dwoma latv znów jest 
wysoka i dalej się podnosi zarówno w przemyśle, jak i w budownictwie 
i w robotach inwestycyjnych w ogóle. Pomyślne są pierwsze horoskopy 
dla rolnictwa, a skup artykułów hodowlanych wykazuje ciągły wzrost. 
Powiększa się masa towarów przemysłowych i rolniczych na rynku, po- 
dejmuje się skuteczne kroki do poprawy zaopatrzenia kraju w artykuły 
deficytowe. Szybko podnosi się wydajność pracy w przemyśle i w budow- 
nictwie, a proporcje wzrostu produkcji, zatrudnienia i funduszu płac 
układają się prawidiowo. Poprawa w handlu zagranicznym oraz w całym 
bilansie płatniczym umacnia równowasę gospodarczą kraju. 

Na podstawie wyników roku ubiegłego i tendencii rozwojowych na- 
szej gospodarki w roxu bieżącym można założyć, że ogólne rezultatv 
planu 4-letniego będą nieco lepsze, niż to przewidywaliśmy w okresie 
IV Zjazdu partii. Warunki startu do nowego planu wieloletniego zapo- 
wiadają się zatem pomyślnie. Stwarza to solidną podbudowę platformy 
wyborczej Frontu Jedności Narodu na wszystkich szczeblach i — co naj- 
ważniejsze — sprzyja politycznej mobilizacji najszerszych rzesz narodu 
do realizacji nowych ambitnych planów rozwoju kraju. 

Sytuację wewnątrz kraju cechuje stabilizacja polityczna, oparta na 
zgodnej współpracy naszej partii z ZSL i SD. Sojusz trzech partii tworzy 
polityczny kościec Frontu Jedności Narodu, w którym łączą się wokół 
wspólnego programu działania na rzecz socjalizmu, pokoju i rozkwitu 
Polski wszystkie postępowe i patriotyczne siły naszego społeczeństwa. 


„Odśrodkowe” tendencje w naszych partiach sojuszniczych, na których 
spekulowały reakcyjne żywioły, dawno należą do przeszłości. Trój- 
partyjny sojusz polityczny pod przewodem naszej partii, scementowany 
w toku wieloletniej współpracy, jest dziś bardziej zwarty niż kiedykol- 
wiek przedtem. Jego podstawę stanowi wspólny program działania, od- 
powiadaiący interesom i pragnieniom wszystkich warstw pracujących 
narodu, wszystkich środowisk społecznych. 

Komisja porozumiewawcza stronnictw politycznych ustaliła zgodnie 


podział mandatów w Sejmie i w radach narodowych pomiędzy poszcze- 
gólne partie w proporcjach zbliżonych do istniejących w poprzedniej ka- 


dencji, a więc PZPR — nieco ponad 50%, z tym że w radach gromadz- 
kich 42—430%: ZSL — 20—2505, z tym że w radach miejskich 5—12%: 
SD — w Sejmie, w radach wojewódzkich i miejskich od 7,5 do 10%, 


w radach powiatowych zaś około 4%: bczpartyjni od blisko 11% w Sej- 
mie, przez 200% w radach wojewódzkich do blisko 300% w radach powia- 
towych i 1/3 mandatów w radach gromadzkich. 

Nie znajdują echa w szerokich masach próby podważenia polityczrej 
Xabil'zacji kraju, podejmowane przez poszczególnych przedstawicieli h'e- 
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rarchii kościelnej, którzy usiłują wprowadzić sztuczne podziały w społe- 
czeństwie według stosunku do religii i przeciwstawiać wierzących wła- 
dzy ludowej. We Froncie Jedności Narodu jest miejsce dla wszystkich, 
którzy szczerze pragną służyć swemu krajowi, działać społecznie w inte- 
resie socjalizmu i pokoju niezależnie od przekonań religijnych i przesz- 
łości politycznej. Wyrazem tego stanowiska jest fakt, że liczni działacze 
bezpartyjni, w tym i świeccy działacze katoliccy, figurują obok przedsta- 
wicieli partii politycznych na listach kandydatów FJN do Sejmu i rad 
narodowych wszystkich szczebli, 


Kampania wyborcza do Sejmu i rad narodowych ogarnęła już cały kraj 
i weszła w swą najważniejszą fazę — bezpośredniego omawiania progra- 
mów i kandydatów na posłów i radnych ze społeczeństwem. 


Dotychczasowe przygotowania do wyborów cechuje szerszy niż kiedy- 
kolwiek udział aktywu partyjnego i bezpartyjnego zarówno w opraco- 
waniu programów wyborczych Frontu Jedności Narodu, jak i w doborze 
kandydatów na posłów i radnych wszystkich szczebli, 


Generalne ramy programu wyborczego ustaliły wytyczne IV Zjazdu 
naszej partii. Natomiast konkretna treść, jaką wypełnią te ramy komitety 
Frontu Jedności Narodu występując z planami rozwoju gospodarczego 
i socjalno-kulturalnego swojego terenu — to rezultat inicjatywy, gospo- 
darności i pomysłowości wielkiego kręgu działaczy komitetów partyj- 
nych, rad narodowych, samorządów robotniczych, spółdzielczości oraz 
innych organizacji społecznych. 


Programy te są plonem wielu dyskusji, analiz gospodarczych i prac 
planistycznych, obliczonych na wykorzystanie możliwości wzrostu eko- 
nomicznego i postępu technicznego, na zaspokojenie licznych i wielora- 
kich potrzeb ludności i całej gospodarki narodowej przy możliwie naj- 
bardziej efektywnym zastosowaniu środków materialnych i umiejętności 
naszych kadr kierowniczych. Po raz pierwszy opracowane zostały pro- 
gramy wyborcze w skali gromad, które odpowiadają rozszerzonym kom- 
petencjom i środkom gromadzkich rad narodowych i koncentrują się 
głównie na lokalnym planie rozwoju gospodarki rolnej. 


Listy kandydatów Frontu Jedności Narodu, którzy występują obecnie 
przed wielomilionową rzeszą wyborców, również powstały nie „w ciszy 
gabinetów”, ale w toku narad i wysuwania kandydatów w łonie każdej 
partii politycznej i w szerokiej konsultacji z aktywem partyjnym i bez- 
partyjnym — w miejscach pracy, na wsi, w organizacjach społecznych. 
Można więc mieć przekonanie, że na listach FJN figurują nazwiska lu- 
dzi, którzy reprezentują nie tylko duże doświadczenie polityczne i go- 
spodarcze, ale i wysoki autorytet społeczny oraz kapitał zaufania lud- 
ności. 


Obecnie, gdy wchodzimy w decydującą fazę kampanii wyborczej, de- 
mokratyczna metoda przygotowania list kandydatów FJN i programów 
działania przyszłych organów władzy jest ważnym atutem w mobilizacji 
społeczeństwa do aktywnego udziału w wyborach. 


Program wyborczy Frontu Jedności Narodu, z którym występujemy 
wobec społeczeństwa — to wielki plan rozwoju Polski, plan rozbudowv 
i unowocześnienia sił wytwórczych w przemyśle i w rolnictwie, w bu- 


downictwie I w komunikacji, plan szybkiego postepu nauki i techniki, 
oświaty i kultury, plan podnoszenia dobrobytu i zaspokajania wielostron- 
nych potrzeb życiowych ludności. Nie jest to program obietnic czy po- 
bożnych życzeń, lecz realny plan pracy i rozwoju, oparty w swych zało- 
żeniach na analizie istniejących mocy wytwórczych, zasobów material- 
nych, kadr ludzkich oraz ich umiejętności, perspektyw obrotów zagra- 
nicznych i stanu prac naukowo-badawczych, na tym wszystkim, co sta- 
nowi dorobek minionego XX-lecia Polski Ludowej. 


Wiodącą gałęzią rozwoju całej naszej gospodarki jest i pozostaje prze- 
mysł, którego globalna produkcja powinna wzrosnąć w ciągu następnej 
5-latki o 45—470%4. Nie będzie to wzrost tylko ilościowy, lecz również ja- 
kościowy, połączony ze zmianą wewnętrznej struktury przemysłu, z uno- 
wocześnieniem większości gałęzi wytwarzania i bardziej intensywnym 
wykorzystaniem istniejących mocy produkcyjnych. Dwukrotny wzrost 
produkcji chemicznej, zwłaszcza dla potrzeb rolnictwa, oraz powiększenie 
o 65—67% produkcji przemysłu maszynowego, elektrotechnicznego 
1 elektronicznego, a także szybsze niż przeciętne tempo rozwoju innych 
gałęzi przemysłu przetwórczego — zmienią proporcje na rzecz produkcji 
wysokoopłacalnej, zapewniającej szybki wzrost polskiej ekonomiki, lepsze 
zaopatrzenie rynku i rozwinięcie korzystnych obrotów handlowych z za- 
granicą, 


Nowoczesność i wysoka jakość wyrobów naszego przemysłu są nie- 
zbędnym warunkiem wzmożenia polskiego eksportu, a zatem rozwiązania 
w nadchodzących latach trudnych problemów bilansu płatniczego kraju. 


W dalszym ciągu wielkie środki, lecz proporcjonalnie mniejsze niż 
w bieżącym 5-leciu, zostaną przeznaczone na rozbudowę bazy surowco- 
wej i paliwowo-energetycznej oraz na poszukiwania i wiercenia geolo- 
giczne. Udział ropy, gazu i wegla brunatnego w bilansie energetycznym 
kraju będzie niewątpliwie szybko się podnosić. W hutnictwie produkcja 
stali zwiększy się do 11 mln ton przy znacznie wyższym udziale stali 
wysokojakościowych. Produkcja aluminium podwoi się, a produkcja mie- 
dzi z własnych rud osiągnie poziom bliski zaspokojenia potrzeb kraju. 
Zapewnimy niezbędny wzrost produkcji cementu oraz innych materia- 
łów budowlanych, odpowiadający rozmiarom zaplanowanych robót bu- 
dowlanych. 


Przemysł lekki i rolno-spożywczy oraz inne gałęzie przemysłu prze- 
twórczego wytwarzające towary dla ludności znacznie powiększą swą 
produkcję i rozszerzą asortyment wysokojakościowych i poszukiwanych 
wyrobów. Wraz z masową produkcją drobnego przemysłu, rzemiosła 
i chałupnictwa, którym rady narodowe winny przyjść z wydatną pomocą, 
wzbogaci to zaopatrzenie ludności w artykuły codziennego użytku. 


Proces industrializacji ogarnie nowe tereny kraju, dotąd słabo rozwi- 
niste — Ziemię Lubelską (Puławy), Rzeszowską (Tarnobrzeg), wojewódz- 
twa warszawskie (Płock) i olsztyńskie. 

Deglomeracja wielkich ośrodków przemysłowych, odczuwających brak 
rąk do pracy, sprzyjać będzie budowie nowych przedsiębiorstw bądź ich 
filii w mniejszych miastach oraz w rejonach dotąd słabiej uprzemysło- 
wionych. 


ń 
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samochodowy usprawnią sieć komunikacyjną w całym kraju i podniosą 
potencjał przewozowy stosownie do rosnących potrzeb gospodarki naro- 
dowej. 

Dalszy wzrost produkcji rolnej o 14—15%, oraz intensyfikacja całego 
rolnictwa — to drugi zasadniczy dział naszej gospodarki, który koncen- 
truje na sobie uwagę partii i władz państwowych. Rolnictwo w latach 
1966—1970 otrzyma o 60%, środków inwestycyjnych więcej niż w bie- 
żącej 5-latce, tj. więcej niż w ciągu ubiegłych lat 10. Głównym zadaniem 
rolnictwa jest rozszerzenie bazy paszowej, tak aby można było do mi- 
nimum ograniczyć import zbóż z zagranicy, a równocześnie w pełni za- 
spokoić zapotrzebowanie rynku wewnętrznego na artykuły hodowlane 
oraz przeznaczyć ich nadwyżki na eksport. Rozstrzygnie o tym wzrost 
plonów z hektara — plonów zbóż, ziemniaków, buraków cukrowych, 
wszelkich roślin pastewnych, który zostanie osiągnięty przez zastoso- 
wanie nowoczesnej agrotechniki, 2,5-krotny wzrost dostaw nawozów 
. sztucznych i wielkie roboty melioracyjne. Zastosowanie na skalę masową 
racjonalnego karmienia zwierząt wysokobiałkowymi paszami przemysło- 
wymi powinno dać znaczne oszczędności zboża; wyposażenie całego rol- 
nictwa — gospodarstw państwowych i gospodarstw chłopskich — w nowo- 
czesny sprzęt mechaniczny (140 tys. zestawów traktorowych) zastąpi sku- 
tecznie żywą siłę pociągową i ręczną pracę człowieka. 


Rejonizacja produkcji rolnej, w zależności od warunków glebowo-kli- 
matycznych każdego terenu oraz powiazań ekonomicznych z miastem, po- 
zwoli na prawidłową intensyfikację rolnictwa i zwiększenie jego towaro- 
wości, tak w produkcji roślinno-zbożowej, warzywnej i ogrodniczej, jak 
i w hodowli. 


Władza ludowa przyjdzie ze skuteczniejszą niż dotąd pomocą produk- 
cyjną i kredytową terenom o przewadze gospodarstw średnich i więk- 
szych posiadających duże, a dotąd nie wykorzystane rezerwy pomnożenia 
produkcji towarowej, rozszerzenia hodowli na własnej bazie paszowej 
1 stosowania nowoczesnej techniki. Rosnące środki Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa, które otrzymuje wieś poprzez kółka rolnicze, i wielkie środki 
inwestycyjne przeznaczane na wyposażenie państwowych gospodarstw 
rolnvch otwierają nieporównanie większe niż dotąd możliwości unowo- 
cześnienia bazy wytwórczej rolnictwa oraz jego intensyfikacji bez wzro- 
stu zatrudnienia. 


Program wyborczy Frontu Jedności Narodu zapowiada powiększenie 
budownictwa mieszkaniowego o 30% w skali całego kraju i o blisko 1/4 
w naszych miastach. W latach następnej 5-latki powinniśmy wybudować 
około 3 mln izb, z czego ok. 2,3 mln w miastach. Będzie to znaczny krok 
naprzód w rozwiązaniu tego palącego problemu społecznego i bytowego 
ludności. Pełne jego rozwiązanie, zapewniające każdej nowo powstającej 
rodzinie uzyskanie w krótkim czasie samodzielnego mieszkania, da się 
osiągnąć dopiero w latach siedemdziesiątych. 


Ludność naszych miast powiększy się w okresie następnego 5-lecia 
o blisko 1.700 tys. osób, z czego około 900 tys. przybędzie z terenów wiej- 
skich. Aby sprostać tym nowym potrzebom i poprawić w mieście położe- 
nie tych rodzin, które mieszkają jeszcze w bardzo ciężkich warunkach, nie 


s 


wystarczą same wysiłki państwa i wielomiliardowe nakłady przewidziane 
na budowę mieszkań, ani też przekraczające 5,5 mld zł rocznie dopłaty 
państwa do eksploatacji oraz remontów domów mieszkalnych. Konieczne 
jest równoczesne włączenie środków własnych ludności przede wszystkim 
w drodze zwiększenia udziału spółdzielczości mieszkaniowej w nowym 
budownictwie. Zamierzamy więc 2/3 nowo budowanych izb przekazywać 
spółdzielczości, która — jak wykazuje doświadczenie — gwarantuje 
lepszą, bardziej troskliwą i bezdeficytową gospodarkę domami mieszkal- 
nymi. 


Aby umożliwić wszystkim grupom ludzi zatrudnionych poza rolnic- 
twem przystępowanie do spółdzielczości mieszkaniowej, zastosuje się do- 
godny i elastyczny system kredytowania oraz dotowania przez państwo 
wkładów spółdzielczych, zachęcający do oszczędzania na mieszkanie, Im 
większe będą te oszczędności, a tym samym wkład samego społeczeństwa 
w finansowanie budownictwa mieszkaniowego, tym bardziej wzrosną 
szanse rozszerzenia jego rozmiarów. Dalsze obniżanie kosztów budownie- ' 
twa mieszkaniowego bez pogarszania standardu wyposażenia, a także wy- 
gospodarowanie oszczędności na innych robotach inwestycyjnych, dostar- 
czyć może dodatkowych środków na potrzeby mieszkaniowe. Oszczędzanie 
na cele mieszkaniowe powinno stać się powszechną praktyką naszego spo- 
łeczeństwa. Rozwój spółdzielczości mieszkaniowej, jako głównej, a w przy- 
szłości powszechnej formy zaspokajania potrzeb mieszkaniowych — to 
najpewniejsza droga do zasadniczego rozwiązania kwestii mieszkaniowej. 


Program wyborczy Frontu Jedności Narodu otwiera przed młodym po- 
koleniem Polaków wielkie szanse życiowe. Przede wszystkim stanowiska 
pracy odpowiadające wysokim kwalifikacjom młodzieży, wśród której 
100 tys. ukończy szkoły wyższe, 500 tys. — szkoły śiednie zawodowe 
i ogólnokształcace i prawie milion — zasadnicze szkoły zawodowe. Acz- 
kolwiek nowy plan 5-letni zakłada utworzenie 1,5 mln nowych miejsc 
pracy, co powinno wchłonąć w pełni nowe zastępy pracowników, to roz- 
mieszczenie sił roboczych i miejsc pracy na wielu terenach kraju nie bę- 
dzie się ze sobą pokrywać. W jednych — występuje już dziś deficyt rąk 
do pracy, zwłaszcza pracowników wykwalifikowanych, w innych prze- 
ciwnie — pewien nadmiar, w szczególności młodzieży żeńskiej. Do tej 
geografii zasobów sił roboczych zostanie dostosowana w miarę możliwości 
polityka rozmieszczania nowych zakładów oraz rozbudowy zakładów sta- 
rych, polityka kształcenia kadr oraz poczynania deglomeracyjne w więk- 
szych ośrodkach przemysłowych, SARZE migrację i związane z nią 
nakłady inwestycyjne. 


Zarówno rozmieszczenie inwestycji, jak i kierunek postępu technicz- 
nego w poszczególnych branżach i zakładach powinny być dostosowane 
bądź do potrzeb maksymalnego oszczędzania nakładów pracy, a więc za- 
pewniać wysoki wzrost wydajności pracy, bądź też — do istniejących za- 
sobów wolnej siły roboczej i maksymalnego oszczędzania surowców i ma- 
teriałów. 

W praktyce, jak dowodzi tego doświadczenie bieżącej 5-latki, xtóra za- 
kończy się zapewne przekroczeniem planu zatrudnienia o 430 tys. osób, 
nie grozi nam nadmiar sił roboczych, dla których nie będzie miejsc pracy, 
lecz raczej przeciwnie — ponadplanowy wzrost zatrudrienia kosztem nad- 


miernego przepływu ludzi ze wsi do pracy w przemyśle i w budownic- 
twie. 


Osiągnięcie przewidzianego wzrostu wydajności pracy stanie się ko- 
niecznym warunkiem prawidłowej realizacji polityki zatrudnienia, jak 
również założonego wzrostu dochodu narodowego oraz realnych płac ro- 
botników i pracowników. 


Myślą przewodnią programu wyborczego Frontu Jedności Narodu jest 
podniesienie poziomu życia całego społeczeństwa. Całkowite zatrudnienie, 
poprawa sytuacji mieszkaniowej oraz systematyczny wzrost zarobków 
i dochodów ludności pracującej miast i wsi, zaopatrzenie rynku w zwięk- . 
szony asortyment towarów przemysłowych i żywnościowych, szybki roz- 
wój usług dla ludności, dalszy postęp oświaty i kultury, lecznictwa i ubez- 
pieczeń społecznych — oto co składa się na to planowane podniesienie 
standardu życia narodu. O tym, czy założony w planie 20-procentowy 
wzrost spożycia zbiorowego i indywidualnego w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca zostanie osiągnięty, zadecyduje realizacja głównych zadań produk- 
cyjnych i ekonomicznych w przemyśle i w rolnictwie, w całej gospodarce, 
. a zatem osiągniecie przewidzianego na lata 1966—1970 wzrostu dochodu 
narodowego o 30/4. | 


Wielkość dochodu narodowego w ostatecznym rachunku warunkuje za- 
równo rozmiary inwestycji, jak i wysokość funduszów przeznaczonych na 
spożycie ludności. 


Obowiązkiem naszej partii, jako kierowniczej siły państwa ludowego, 

jest zapewnić pełną realizację zawartych w programie założeń i proporcji 
podziału dochodu narodowego, nie dopuścić ani do ponadplanowego wzro- 
stu obciążenia dochodu narodowego inwestycjami czy zbędnymi zapasa- 
mi, ani też do nieuzasadnionego ekonomicznie i przekraczającego możli- 
wości gospodarki narodowej wzrostu zatrudnienia czy też funduszu spo- 
życia. 
. Program wyborczy Frontu Jedności Narodu zapowiada dalsze umoc- 
nienie roli i znaczenia przedstawicielskich organów władzy w zarządzaniu 
i gospodarowaniu krajem, domaga się wykorzystania przez rady naro- 
dowe, zwłaszcza szczebla powiatowego, miejskiego i gromadzkiego, przy- 
znanych im uprawnień i kompetencji, rozszerzenia ich funkcji koordy- 
nacyjnych zarówno przy opracowaniu programów rozwoju gospodarczego, 
jak i w toku ich realizacji. 


Nowe, rozległe zadania stoją przed radami gromadzkimi, które otrzy- 
mają większe środki, ale i szersze uprawnienia i obowiązki w zakresie 
rolnictwa i przetwórstwa rolnego, usług i rzemiosła, Away, gospodarki 
drogowej itd. 


W wyniku wyborów do Sejmu i rad narodowvch wejdą nowe zastępy 
wypróbowanych i ofiarnych działaczy społecznych, którzy umocnią więż 
nowo powołanych organów władzy z obywate.ami. 


Funkcjonowanie całej administracji państwowej na wszystkich szcze- 
blach wymaga ciągłego jej usprawniania, usuwania biurokratycznych 
przerostów, zwalczania samowoli i bezdusznego stosunku do potrzeb i po 
stulatów obywateli oraz tępienia wszelkiego rodzaju nadużyć i marno- 
trawstwa środków społecznych. Najważniejszym i najbardziej skutecz- 
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"nym środkiem działania w tym kierunku jest kontrola społeczna ze strony 
rad narodowych, ich komisji oraz samych radnych. Udział szerokiego 
aktywu społecznego w pracach rady i kontroli wykonania jej uchwał, 
bliskie powiązanie rad ze związkami zawodowymi, z organami samorządu 
robotniczego, chłopskiego i lokatorskiego — to socjalistyczny demokra- 
tyzm w praktyce. 

Program wyborczy Frontu Jedności Narodu wiąże perspektywę rozwo- 
jową Polski z ugruntowaniem naszego bezpieczeństwa i suwerenności, ze 
sprawą pokoju na świecie. 

Najważniejszą gwarancję pokoju i bezpieczeństwa naszego kraju, gwa- 
rancję nietykalności naszych granic na Odrze i Nysie Łużyckiej widzimy 
w sojuszu polsko-radzieckim, w przymierzu obronnym państw Układu. 
Warszawskiego, w jedności krajów socjalistycznych, złączonych wspól- 
notą interesów, dążeń i ideałów społecznych. 


Nasz program wyborczy akcentuje wielkie znaczenie nowo zawartego 
układu polsko-radzieckiego o współpracy, przyjaźni i pomocy wzajemnej, 
który stwarza nieprzebytą zaporę dla agresywnych poczynań zachodnio- 
niemieckiego imperializmu i stanowi ważki czynnik pokoju w Europie. 


Dziś, w 20 rocznicę zwycięstwa koalicji antyhitlerowskiej nad niemiec- 
kim faszyzmem, aktualność i pokojowa rola tego sojuszu jest nie mniej- 
sza niż wówczas, gdy w ostatnich chwilach wojny prawnie usankcjono- 
waliśmy po raz pierwszy sojusz polsko-radziecki, scementowany brater- 
stwem broni i wspólnie przelaną krwią. 


Nie ulega wątpliwości, że sojusz polsko-radziecki zostanie w czasie wy- 
borów zaaprobowany gorąco przez całe polskie społeczeństwo. Te siły na 
Zachodzie, które liczą, że uda się im za cenę różnych gestów czy stosun- 
ków ekonomicznych „rozmiękczyć” ten sojusz, stanowiący kamień wę- 
gielny całej polityki zagranicznej Polski Ludowej — wykazują tylko zu- 
pełny brak poczucia rzeczywistości. 


Kraj nasz, który swą nieugiętą obroną sprawy pokoju i wolności na- 
rodów zdobył sobie szacunek w świecie i wysoki międzynarodowy auto- 
rytet, będzie dalej konsekwentnie inicjował i popierał wszelkie kroki zdą- 
żające do międzynarodowego odprężenia, powstrzymania wyścigu zbrojeń 
i rozbrojenia, do obrony suwerenności wszystkich państw i narodów, do 
pokojowego współistnienia państw o odmiennych ustrojach społeczno- 
politycznych. Szczególną wagę przywiązujemy do rozładowania napięcia 
wokół problemu niemieckiego i powstrzymania uzbrojenia jądrowego 
zachodnioniemieckich rewizjonistów i odwetowców. 


Grożnemu rozbiciu Europy na dwa wrogie bloki wojskowe, co w przesz- 
łości zawsze prowadziło do wojny — Polska Ludowa przeciwstawia idee 
zbiorowego bezpieczeństwa. 


Idziemy do wyborów w niepozojącej sytuacji, kiedy to brutalna i i krwa- 
wa interwencja Stanów Zjednoczonych przeciw narodowi wietnamskiemu 
oraz agresywne działania przeciw Demokratycznej Republice Wietnamu 
wytworzyły niebezpieczne napięcie, które może się przekształcić w nowy 
grożny kryzys międzynarodowy. Amerykańska brudna wojna przeciw bo- 
haterskiemu narodowi wietnamskiemu, którego żadne bombardowanie nie 
zdoła rzucić na kolana, ujawnia wobec całego świata, co warte są slogany 
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o „wolności”, „demokracji” i „pokoju”, głoszone przez amerykańskich 
przywódców politycznych. 

Imperialistyczna agresja w Indochinach utwierdza nas w przekonaniu, 
że tylko jedność państw socjalistycznych i wspólna walka wszystkich po- 
stępowych i wyzwoleńczych sił może zagwarantować poszanowanie nie- 
zawisłości narodów i utrzymanie pokoju na świecie. 

W toku kampanii wyborczej polska opinia publiczna da wyraz swej so- 
lidarności z bohaterską walką narodu wietnamskiego, który broni świętego 
prawa do decydowania o własnym losie i suwerenności swego ludowego 
demokratycznego państwa w północnym Wietnamie. 


%* 


30 maja idziemy do urn wyborczych. Partia nasza wraz z innymi. 
stronnictwami Frontu Jedności Narodu wzywa cały naród do oddania 
wszystkich głosów na listy Frontu Jedności Narodu, do głosowania bez 
skreśleń. 


Oddając swe głosy na kandydatów FJN naród da wyraz poparcia dla 
programu rozwoju Polski, dla wewnętrznej i zagranicznej polityki wła- 
dzy ludowej, dla konkretnego programu działania w każdym wojewódz- 
twie, powiecie, mieście i gromadzie, a zarazem zademonstruje swą jed- 
BE polityczną, swój Ręmocem i wiarę w socjalistyczną przyszłość 

raju, 


W XX rocznicę zwycięstwa 
nad Niemcami hitlerowskimi 


JERZY KOWALEWSKI 


20 lat temu rozbita została i przestała istnieć III Rzesza, najbardziej 
zbrodniczy reżim, jaki kiedykolwiek istniał w historii. Twórcy zbójeckiej 
Rzeszy zapowiadali, że będzie ona trwać 1000 lat. Wystarczyło jednak 
12 lat jej istnienia, żeby sprowadzić na świat bezmiar nieszczęść. 


Wszystkie środki nowoczesnej cywilizacji i techniki zaprzęgnął faszyzm 
hitlerowski w służbę mordu i zniszczenia — w imię obłędnej teorii o wyż- 
szości rasy germańskiej. Nikt, kto nie zetknął się z tą maszyną mordów 
bezpośrednio, nie mógł początkowo uwierzyć w jej grozę. Alexander 
Werth, jedyny autor zachodni, który postarał się pokazać wojnę od strony 
Związku Radzieckiego, opowiada w swej książce „Russia at War” („Rosja 
w czasie wojny”), że kiedy przesłał do angielskiego radia opis obozu 
śmierci w Majdanku, BBC nie chciało początkowo tego opisu opubliko- 
wać. Majdanek to był pierwszy obóz śmierci, jaki napotkały zwy- 
cięskie armie antyhitlerowskie i BBC uznało sprawozdanie Wertha za nie- 
prawdopodobne i niemożliwe. 


Ośrodek gangreny  moralno-politycznej, który powstał wówczas 
w Niemczech, zakażał atmosferę polityczną w świecie, daleko poza ich 
granicami. „Czasami pogardy” nazwał francuski pisarz epokę, która znaj- 
dowała się w cieniu swastyki. Później przyszły czasy, dla których polski 
pisarz stworzył najbardziej adekwatną nazwę: „epoka pieców”. 


Władzę sprawowały w ówczesnej Europie zachodniej grupy kierujące 
się przede wszystkim krótkowzrocznymi i ciasnymi interesami klasowymi. 
Obojętnie przyglądały się one, jak topór hitlerowski spada na giowy coraz 
to innych grup, warstw i narodów. Panującą filozofią polityczną stała się 
na długi czas filozofia ugłaskiwania agresora i mordercy. 


Byli ludzie, którzy przeczuwali rozmiar nadciągającej katastrofy. Nale- 
żeli do nich komuniści i część ludzi lewicy w ogóle, część intelektualistów, 
niektórzy spośród świetnych pisarzy. Próbowali: oni wstrząsnąć sumieniem 
świata i skłonić go do przeciwstawienia się nieszczęściu. Komuniści robili 
wszystko co w ich mocy, żeby zjednoczyć siły ludów i narodów przeciw 
faszyzmowi. Tak było we Francji, tak było w innych krajach. Lata walki 
o jedność przeciw faszyzmowi były najpiękniejszymi latami Komuni- 
stycznei Partii Polski. Cały świat elektryzowały słowa Dymitrowa na 
procesie lipskim. Ale o działaniach rządów decydowali wówczas nie ludzie 
na miarę Dymitrowa, lecz ludzie na miarę Chamberlaina i Lavala. Ich 
dziełem było Monachium, symbol i przejaw najgłębszego upadku myśli 
i charakterów. 


12 


Warunkiem utworzenia potęgi, zdolnej przeciwstawić się hitleryzmowi, 
było połączenie sił wszystkich państw, łącznie ze Związkiem Radzieckim. 
W stolicach decydujących o losach ówczesnego świata nie chciano jednak 
słyszeć ani o odwróceniu grożby wojny przez współdziałanie z państwem 
sccjalistycznym, ani o udzieleniu rzeczywistej pomocy krajom napadnię- 
tym przez Hitlera. Kierowano ogień na dom sasiada w złudnej rachubie, 
że w ten sposób i za tę cenę można będzie ocalić własny dom. Ale domy 
płoneły jeden po drugim, a nędzne i egoistvczne rachuby wychodziły na 
dobre tylko napastnikowi. Czechosłowacji zwiczano ręce i osamotniona po- 
słano na Goleotę. Polska pierwsza stawiła zbrojny opór najeźdźcy; ale so- 
jusznicy — Francja i Anglia — ograniczyli się do wvpow edzenia wojny 
Hitlerowi. Do aktywnych działań wojennych nie przystąpili. Polska wal- 
czyła samotnie. Potem walczyiy samotnie Francja, Anglia, Grecia, Ju- 
gosławia i w.ele innych. Hitler rozpisywał swoje wyprawy przeciw kolej- 
nym krajom na tygodnie, a napadniętym i nam wszystkim tvsodnie te. 
wydawały się dziesięcioleciami. Lista osamotnionych ofiar wydłuzżała się 
coraz bardziej, ale istotnego współdziałania w walce z napastnikiem wciąż 
jeszcze nie było. 


Zmieniło się to dopiero w dwa niemal lata po tym, kiedy napadnięta zo- 
stała Polska i cddano pierwsze strzały w wojnie z III Rzeszą. W połowie 
1941 r. Hitler napadł na ZSRR. W pół roku po tym do wojny przvstapiiy 
Stany Ziedroczone. W maju 1942 r. podpisany został układ radziec<o- 
angielski. W miesiac później — porozumienie radziecko-amerysańskie. 
W kcńcu 1943 r. odbyła się pierwsza konferencja wojenna Stalina, Chur- 
chilla i Roosevelta. W lutym 1945'r. — druga konferencja w Jałcie, której 
oświadczenie brzmiało: „W pełni uzgodniono i opracowano w szczegółach 
termin, zakres i koordynację nowych, potężniejszych jeszcze uderzeń na- 
szych armii i sił lotniczych w serce Niemiec od wschodu, zachodu, pół- 
nocy i południa...” Był to wyrok śmierci na Niemcy hitlerowskie. W trzy 
miesiące później, w maju 1945 r., wyrok ten został wykonany. Koszmar 
hitlerowski przestał istnieć. 


W dwudziestą rocznicę zwycięstwa oddajemy hołd żołnierzom i bojow- 
nikom ruchu oporu, ktorzy oddali życie za sprawę wolnceści, wszstkim 
tym, którzy stanęli do watki z najpotężniejszą machiną zni:zczenia, jaxa 
kiedykolwiek „siniała, i którzy machinę tę potrafili rozbie. Oddaj. my 
hołd bchaierskim żołnierzom polskim na wszystkich frontach i bojowni- 
kom podziemia w Polsce. Chylimy czoła przed bohaterstwem żołnierzy 
radzieckich, którzy złożyli w tej wojnie największą daninę krwi. W sku- 
pieniu wspominamy zamęczonych w więzieniach, gettach i obozach hitle- 
rowskich, tych, których torturowano, truto gazem, wieszano i rozstrzcli- 
wano. Oby ludzsość miała w sobie dość wielkości, żeby o żołnierzach 
i męczennikach tych lat nigdy nie zapomnieć! 
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XX rocznica zwycięstwa skłania do bardzo wielu i bardzo różnaro. 
nych rozważań. Można minioną wojnę i minione dwudziestolecie rozpa- 
trywać i analizować z wielu stron i z wielu punktów widzenia. Sądzę jed- 
nak, że obserwator polityczny .ma obecnie dość powodów, aby przyznać 
pierwszeństwo jednej sprawie: powstaniu i rozwojowi koalicji, w której 
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współdziałały państwa o różnych ustrojach społecznych w wojnie 
z III Rzeszą, oraz dalszym losom tego współdziałania. 

Koalicja antyhitlerowska okresu wojennego była pierwszym w historii 
faktem współdziałania państw kapitalistycznych z państwem socjalistycz- 
nym. Wielu ludziom wydawało się, że współdziałanie takie nie będzie 
w ogóle możliwe. Obawy, że nie uda się doprowadzić do współdziałania 
państw kapitalistycznych i Związku Radzieckiego, nie były pozbawione 
podstaw. 

_.. Kiedy Stany Zjednoczone zawierały porozumienie ze Związkiem Ra- 

dzieckim upłynęło zaledwie 8 lat od chwili, gdy Ameryka nawiązała 
w ogóle stosunki z ZSRR. W ciągu poprzednich 16 lat (od 1917 do 1933) 
USA nie przyjmowały do wiadomości istnienia ZSRR. Premier Wielkiej 
Brytanii, Winston Churchill, zaczał swoje oświadczenie na temat współ- 
działania ze Zwiezkiem Radzieckim, złożone w pierwszym dniu wojny 
radziecko-niemieckiej, od słów: „W ciągu minionych 25 lat nikt nie był 
bardziej konsekwentnym przeciwnikiem komunizmu niż ja”. O prawdzie 
tej wiedziano równie dobrze w Moskwie, jak w Berlinie. 


Spośród mocarstw zachodnich, jedna tylko Francja mówiła przez pe- 
wien czas o potrzebie doprowadzenia do współpracy krajów zachodnich 
ze Związkiem Radzieckim, ale najgorętszy zwolennik tej myśli we fran- 
cuskim obozie rządowym zginął zastrzelony przez faszystę, na długo przed 
wybuchem wojny. Ówczesny zaś polski minister spraw zagranicznych 
mógł sobie pozwolić na to, aby jeszcze na tydzień przed napaścią wyniośle 
oświadczyć, iż Polska nie chce i nie potrzebuje współpracy z ZSRR. 

Taki był duch epoki i taki był kierunek postępowania państw zachod- 
nich w ciągu wszystkich lat porewolucyjnych. Związek Radziecki odsu- 
wano systematycznie od wpływu na najważniejsze decyzje polityczne. 
Było tak — począwszy od Wersalu, a skończywszy na Monachium. Jedyny 
kierunek postępowania, który uważano za uzasadniony i możliwy, to była 
współpraca krajów kapitalistycznych przeciw Związkowi Radziec- 
kiemu. W czasie wojny zaś okazało się, że jedynym możliwym i jedynym 
uzasadnionym kierunkiem postępowania jest współpraca zagrożonych 
przez Hitlera krajów kapitalistycznych ze Zwiazkiem Radzieckim — prze- 
ciw Niemcom hitlerowskim i ich sojusznikom. 

Współpraca ta była wynikiem konieczności wojennej. Hitleryzm stano- 
wił śmiertelną grożbę, a Związek Radziecki okazał się potęgą zdolną do 
przeciwstawienia się tej groźbie. Kiedy podpisywano w maju i czerwcu 
1942 r. pierwsze układy o współpracy, Związek Radziecki miał jeszcze 
najcięższe swoje próby przed sobą. Ale już po bitwie pod Moskwą w grud- 
niu 1941 r. było widcczne, że hitlerowskiego Blitzkriegu w Związku 
Radzieckim nie będzie. Bitwa pod Stalingradem, następnie zaś zwycię- 
skie operacje armii radzieckiej latem 1943 r. pokazały dowodnie, jak ol- 
brzymią siłę stanowi ZSRR w dziele walki z hitleryzmem. Związek Ra- 
dziecki potrzebował współdziałania z państwami zachodnimi. Ale pań- 
stwa zachodnie wiedziały już dobrze, że współdziałanie ze Zwiazkiem Ra- 
dzieckim było im potrzebne co najmniej w takim samym stopniu. 

Współdziałanie to nigdy nie było wolne od kolizji i tarć. Koalicja, jak 
to zwykle bywało, daleka była od harmonii. Jednakże w tym wypadku 
konflikty i tarcia pogłębiał fakt, iż współdziałały państwa o różnych 
ustrojach społecznych. Nigdy nie przestawało być widoczne, że współ- 
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działają ze sobą państwa o różnej naturze klasowej, o różnych 
sposobach myślenia i o różnych celach wojennych i politycznych 
w ogóle. Jednym z najpoważniejszych przejawów tych kolizji było zwle- 
kanie państw zachodnich z utworzeniem drugiego frontu i dramatyczne 
spory o to, gdzie ten drugi front ma być otwarty. Konflikty wynikały 
również z innych przyczyn. Ale konieczność i chęć współdziałania DARY 
się jednak silniejsze niż owe konflikty. 

Patrząc z perspektywy wydarzeń, które nastąpiły później, nie móżna 
jednak nie dostrzec, że oprócz bezpośredniej konieczności wojennej do 
współdziałania Związku Radzieckiego i państw zachodnich w wojnie skła- 
niały również inne czynniki. 

Współdziałanie to było pierwszym symptomem faktu, że zaczyna się 
oto pojawiać w świecie nowy układ sił. Związek Radziecki wywalczył 
sobie uznanie dla swojej pozycji militarnej, politycznej i moralnej 
w świecie. Stał się siłą, której nie można eliminować z rozważań 
i z rachub wojskowych i politycznych. Żeby ten nowy układ sił stał się 
rzeczywistością, musiało upłynąć jeszcze wiele lat i musiało zajść wiele 
jeszcze nowych faktów. Musiał powstać system państw socjalistycznych, 
a ruch narodowowyzwoleńczy musiał dokonać kilku głębokich wyłomów 
w systemie panowania kolonialnego. Ale pierwszy sygnał, że świat idzie 
w kierunku wykrystalizowania się nowego układu sił, dany został już 
w czasie wojny. 


Spychane dotąd na margines izolacji politycznej mocarstwo socjali- 
styczne odegrało największą rolę w rozbiciu wspólnego wroga. 
Misja ta legła na barkach narodów radzieckich niezwykle ciężkim brze- 
mieniem. Ale wziąwszy na siebie tę misję, narody radzieckie odniosły 
zwycięstwo nie tylko nad faszyzmem hitlerowskim. Odniosły zwycięstwo 
również nad całym kierunkiem myślowym, który przeciwstawiał się 
w ciągu lat dopuszczeniu mocarstwa socjalistycznego na arenę życia 
międzynarodowego, na całą arenę tego życia. Historia ma swój własny 
rytm i zjawiska, o których tu mowa, ujawniły się w całej pełni dopiero 
w kilkanaście lat później. Ale zaczęło się to w czasie wojny. 

Uchwały wszystkich konferencji wojennych Wielkiej Trójki z jednakos 
wym patosem mówiły o współdziałaniu w czasie wojny i o współdzia- 
łaniu po wojnie. O współdziałaniu powojennym mówiły również układy 
zawarte przez ZSRR z Francją i Anglią. Wśród polityków zachodnich 
znajdowali się ludzie, którzy zobowiązania te traktowali serio. Ale by- 
najmniej nie wszyscy podchodzili do nich w taki sposób. 


Część polityków zachodnich uważała, że z chwilą kiedy III Rzesza zo- 
stanie powalona będzie można powrócić — w stosunkach ze Związkiem 
Radzieckim — do starych, przedwojennych praktyk. Byli wśród nich 
wszyscy ci, którzy od pierwszej chwili, przystępując do koalicji antyhi- 
tlerowskiej, uważali równocześnie wojnę za instrument wykrwawienia 
ZSRR. Niektórzy z dotychczasowych zwolenników współdziałania z ZSRR 
zaczęli zresztą trąbić na odwrót jeszcze w czasie trwania działań wojen- 
nych. Po zakończeniu tych działań, trąbiących na odwrót stało się od razu 
znacznie więcej. Dla swoich zamiarów uzyskali zresztą nowy, dodatkowy 
argument. 

Amerykańska eksplozja atomowa w sierpniu 1945 r. zrodziła w nich 
nadzieję, że stare praktyki izolowania ZSRR będzie można obecnie rozwi- 
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nąć na skalę większą jeszcze niż przed wojną. Uważali oni, że amerykan- 
ska bomba atomowa stworzy w świecie układ sił, w którym nowa pozycja 
wywalczona przez ZSRR z miejsca utraci swoje znaczenie. 

Ale upłynął jeszcze jakiś czas, zanim tego rodzaju koncepcje mogły 
zapanować. Na razie, w pierwszym okresie powojennym, trwała jeszcze 
współpraca ZSRR ze Stanami Zjednoczonymi i Wielką Brytanią. I w wy- 
niku tej współpracy można było jeszcze powziąć szereg decyzji o wiel- 
kim znaczeniu dla dalszego rozwoju wydarzeń. 


Najważniejszą z tych decyzji był układ poczdamski. Układ ten wytknął 
kierunek wspólnej polityki mocarstw w sprawie niemieckiej. Nakre- 
śliwszy granicę polsko-niemiecką wzdłuż Odry i Nysy Łużyckiej i zarzą- 
dziwszy przesiedlenie ludności niemieckiej, układ ten w sposób nieodwra- 
"ealny rozstrzygnął sprawy terytorialne i ludnościowe powojennej Europy 
środkowej. 

Program poczdamski różnił się w sposób zasadniczy od programu wer- 
salskiego, który zakończył I wojnę światową. Mówił on o głębokich zmia- 
nach wewnętrznych w Niemczech, które uniemożliwiłyby w przyszłości 
agresję. Nie tylko przez wykorzenienie narodowego socjalizmu, ale i przez 
wykorzenienie sił społecznych, które były organizatorami i nosicielami 
agresji. Byłoby oczywiście nieprawdą twierdzić, że w rozwiązaniach typu 
poczdamskiego zainteresowany bvł wówczas tylko Związek Radziecki. Do 
rozwiązań typu wersalskiego nie śpieszyło się wówczas wielu ludziom 
również w Stanach Zjednoczonych i w Wielkiej Brytanii. Ale nie ulega 
wątpliwości, że jeżeli postanowiono otworzyć okres powojenny progra- 
mem poczdamskim, a nie jakimś ulepszonym wydaniem programu wer- 
salskiego, to zadecydował o tym fakt, iż wybitnym współtwórcą zwycię- 
stwa było państwo socjalistyczne. 

Starczyło jeszcze współdziałania mocarstw, żeby opracować program 
poczdamski. Ale nie starczyło już tego współdziałania, żeby program 
poczdamski wprowadzić w życie w całych Niemczech. Niedługo po kon- 
ferencji poczdariskiej doszło do zerwania współpracy z ZSRR i państwa 
zachodnie przystąpiły do odwrócenia aliansów. 


Zaczęła się zimna wojna, prowadzona z ogromnym rozmachem w poli- 
tyce, ekonomii i strategii. Powstał system instytucji zimnej wojny, z blo- 
kiem atlantyckim (NATO) na czele. Na skalę nie praktykowaną dotąd 
w czasie pokoju, rozwinięto walkę propagandową, psychologiczną i ideolo- 
giczną z krajami socjalistycznymi. 

Istotnym elementem tej polityki była odbudowa Niemiec zachodnich 
w kształcie odpowiadającym wymaganiom i potrzebom zimnej wojny. 
Był to ksztalt, który zakonserwował dostatecznie dużo elementów hitle- 
rowsxzich, żeby uniemożliwić uczciwy rozrachunek z przeszłością faszy- 
stowską. I żcby stwarzyć sytuację, w której, w 20 lat po wojnie, po- 
trzebna byla olbrzymia presja na Niemcy zachodnie, w celu udaremnie- 
va zomysiu przedzwnicnma zbrodni hitlerowskich przynajmniej na pewien 
czas. A realiżewara w ramach tej samej polityki odbudowa potęgi militar- 
nej Niemiec zazhoan:ch nie mogła nie doprowadzić do renesansu najgor- 
szych aseektów miitaryzmu niemieckiego, do gwałtownego wzmożenia 
tendencji oawstowych i rewizjonistycznych, wreszcie do sięgania po broń 
zzuklearnĄ, 
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Działania te nie mogły oczywiście pozostać bez odpowiedzi ze strony 
krajów socjalistycznych. Kraje socjalistyczne musiały utworzyć z kolei 
swój system polityczny, obronny i gospodarczy. Świat został podzielony. 
Od czasów, kiedy istniała współpraca wojskowo-polityczna krajów o róż- 
nych ustrojach społecznych, ludzkość została odrzucona daleko wstecz. 

Powstała w ten sposób sytuacja niebezpieczna, zawierajaca w sobie po- 
tencjalną możliwość nowej wojny. Historia ostatnich dziesięcioleci w spo- 
sób dostatecznie dowodny wskazuje, że istnienie przeciwstawnych sobie 
ugrupowań wojskowo-politycznych doprowadziło w końcu do wybuchu 
ij do starcia. Teraz niebezpieczeństwo było o tyle większe, że ugrupowa- 
nia te były mocniej i wyraźniej ukształtowane niż w okresie przed 
pierwszą, czy drugą wojną światową. Nigdy jeszcze w historii nie bvło 
tak, żeby już w czasie pokoju ugrupowania państw miały wspolne do- 
wództwo (czy też elementy wspólnego dowództwa) i wspólne plany stra- 
tegiczne. Nigdy też w dotychczasowej historii wyścig zbrojeń nie przy- 
brał tak olbrzymich rozmiarów i nigdy w arsenałach nie znajdowała się 
broń o tak potwornej sile niszczycielskiej. 

Zdając sobie sprawę z wielkości niebezpieczeństwa, kraje socialistvczne 
podjęły wszelkie możliwe działania, żeby przeciwstawić się grożbie wojny. 
Wspólnym mianownikiem wszystkich tych działań było dążenie do usu- 
nięcia, a przynajmniej do osłabienia owego fatalnego podziału świata na 
przeciwstawne sobie bloki wojskowo-polityczne, którv ogniskował w sobie 
niejako i reprezentował na zewnątrz rozmiar grożby. Polityce takiego 
podziału świata państwa socjalistyczne przeciwstawiały, zwłaszcza od cza- 
sów XX Zjazdu KPZR, politykę pokojowego współistnienia. 

Nie ma potrzeby omawiać tu wszystkich elementów koncepcji pokojo- 
wego współistnienia, tak jak my to współistnienie pojmujemy. Wystar- 
czy zwrócić uwagę na następujące momenty: polityka pokojowego współ- 
istnienia nie zakłada i nie może zakładać takich celów, jak zniesienie róż- 
nic ustrojowych, politycznych i ideologicznych między krajami socjali- 
stycznymi a krajami kapitalistycznymi. Ale polityka pokojowego współ- 
istnienia chce usunąć możliwość rozstrzygania sporów między państwami 
w drodze wojennej. Chce rozbroić minę, jaką jest podział świata na bloki 
militarne, po to, żeby ia można było w końcu całkowicie usunąć. Chce skie- 
rować ludzkość na tory pokojowego rozwoju. Chce stworzyć możliwie - 
najszerszy zakres współpracy międzynarodowej, której integralnym skład- 
nikiem będzie, rzecz jasna, pokojowa rywalizacja. | 

W takim ujęciu jest to program nowy, nie mający precedensu 
w dziejach. Istnieje jednak doświadczenie, do którego polityka pokojo- 
wego współistnienia nie może nie nawiązywać: współpraca krajów kapi- 
talistycznych z krajami socjalistycznymi w czasie II wojny światowej. 
Nawiązujemy do tego doświadczenia w sposób określony. Nie zmierzamw 
oczywiście do odbudowy tej swoistej konfiguracji politycznej, jaką bvła 
wojenna koalicja antvhitlorowska. Wojra się skończyła i powrót do spe- 
cyficznych korstrukcji ośresu wojennoco byłby równie niepotrzebny, jak 
i niemożliwy. Już choćby z teso powodu, że zasada pokojowego współ- 
istnienia powinna objać wszystkie kraje, również i te, przeciw którym 
koalicja antyhitlerowska walczyła. Pokojowe współistnienie powinno 
objąć w szczególności naród niemiecki w obydwu jego państwach; 
nie tylko Niemiecką Republikę Demokratyczną (która gorąco tego pra- 
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gnie), ale i Niemiecką Republikę Federalną (która dotychczas przeciw- 
stawia się temu z uporem godnym lepszej sprawy). 

Nie tylko jednak z tego powodu. Pokojowe współistnienie nie zmierza 
w ogóle do stworzenia organizacji życia międzynarodowego typu wo- 
jennego. Ale zwolennicy pokojowego współistnienia nie mogą nie 
przypominać światu, że było już wielkie doświadczenie współdziałania 
krajów kapitalistycznych z krajem socjalistycznym, które (przy wszyst- 
kich swoich słabościach) przyniosło zwycięstwo. Jest to doświadczenie 
fascynujące naszą myśl i wyobraźnię również teraz — w dążeniu do stwo- 
rzenia instytucji życia międzynarodowego odpowiadających obecnej 
epoce. Ówczesne współdziałanie wymierzone było przeciw wspólnemu 
niebezpieczeństwu, jakim był faszyzm hitlerowski. Wspólne niebezpie- 
czeństwo istnieje jednak również w naszych czasach. Jest nim groźba 
katastrcfy termojędrowej, która mogłaby zniszczyć ludzkość i jej cywi- 
lizację. | 

Gdybyśmy jedrak, dążąc do organizacji obecnego życia międzynarodo- 
wego na zasadach pokojowego współistnienia, mogli się powoływać je- 
dynie na fakty historyczne z okresu wojny, nie mielibyśmy zapewne zbyt 
wielkich szans. Ale owo doświadczenie historyczne podpierają teraz nowe, 
rotężne fakty: zm'eniony układ sił, cały nowy obraz świata, w którym 
imperialiści i kancycaci na agresorów stracili już monopol na decyzje 
dotyczece ludzkości, fakt, że agresja termojądrowa nie oszczędziłaby by- 
najmniej samych agresorów. | 

Kraje socialistvczne nie ograniczyły się do przedstawiania ogólnych 
postulatów dotyczących nowej organizacji życia międzynarodowego. Opra- 
cowały one szereg koncepcji bardziej sprecyzowanych i mogących już 
stanowić podstawę dla szczegółowych dyskusji. Wspólnym mianownikiem 
wszystkich tych konceycji jest dążenie do zapewnienia bezpieczeń- 
stwa narodów bez względu na ich ustrój. Koncepcje te mówią o odprę- 
żeniu, o ograniczeniu zbrojeń i o zamrożeniu najbardziej niebezpiecznych 
typów broni, o tworzeniu rejonów o szczególnym statusie militarnym 
i politycznym, o rozbroieniu powszechnym, o bezpieczeństwie w Europie 
1 w innych rejonach świata. 

Plany takiej koncepcji opracowują zresztą nie tylko kraje socjali- 
'stvczne. Żywy ucział w rozwijaniu takich myśli biorą również przed- 
stawiciele krajów nowo wyzwolonych i niemałe koła przedstawicieli my- 
ś'i politycznej w samych krajach zachodnich. Przypomnę dla przykładu, 
co bowiecział o Europie prezydent de Gaulle, czy co oznajmiono przed 
zrezo niecawnvm czasem w parlamencie norweskim na temat rozrze- 
azenia zbrojeń w roszej części świata. Istnieje zespół propozycji i kon- 
cercj!i, z których wvłenia się już zarys nowej konfiguracji politycznej, 
będącej przeciwieństwem cbecnej konfiguracji, opartej na groźnym dla 
poxoju podziale świata na bloki militarne. 

Znajdujemy się w teku walki o wprowadzenie tych zamierzeń i pla- 
nów w życie. Do rozstrzygnięcia w tej walce jest jeszcze daleko. Dotych= 
czasowy iej przebieg prowadzi do awćch wniosków. 

Wniosek pierwszy: Idee, które przeciwstawiamy takiemu podziałowi 
świata, są, w założeniu swym, realre. Stanowią one dziś realny czynnik 
kształtowania świata. Żaden przeciwnik nie jest już tak potężny, aby mógł 
sobie pozwolić na ich ignorowanie. Idee te mają obecnie więcej i moż- 
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niejszych zwolenników niż w momencie, kiedy się pojawiły. Liczba tych 
zwolenników się zwiększa. W tym sensie, kierunek myślenia, jaki repre- 
zentują, potwierdziło życie. 

Wniosek drugi: Pokojowe współistnienie i system stosunków między- 
narodowych, oparty na pokojowym współistnieniu, możliwe bedą jedynie 
wówczas, gdy będą ich chciały obie strony, a nie tylko jedna. Wpro- 
wadzenie w życie wymienionych wyżej i im podobnych idei możliwe więc 
będzie tylko w procesie ciężkiej walki z siłami, które pragną utrzymać, 
a jeżeli to będzie możliwe, nawet pogłębić jeszcze podział świata. 

Są to siły wielkie, dysponujące wielkimi możliwościami i wpływami. 
Istnieją one we wszystkich chyba krajach zachodnich, ale głównym ich 
siedliskiem są Stany Zjednoczone i Niemiecka Republika Federalna. Ich 
to działalność sprawiała, że wszystkie dotychczasowe operacje odpręże- 
niowe miały charakter ograniczony i nie wychodziły poza waskie sto- 
sunkowo ramy. Systematycznie podejmowały one i podejmują nadal 
działania, których efektem nie może bvć nie innego, jak przereślenie 
tendencji do odprężenia na czas niemożliwy z góry do ustalenia. 

Taką właśnie próbą przekreślenia procesu odprężenia było forsowanie 
sprawy utworzenia wielostronnych sił nuklearnvch bloku atlantvckieso 
i dopuszczenia Niemiec zachodnich do broni atomowej. Działania w tym 
kierunku są obecnie zawieszone, ale bynajmniej nie zaniechane i należy 
się stale liczyć z grożbą ich wznowienia. 


Do takich samych, jeżeli nie gorszych jeszcze, wyników może dopro- 
wadzić podjęta obecnie przez Stany Zjednoczone agresja przeciw naro- 
dowi Wietnamu. Jest to groźny zamach na elementarny ruch naszej 
epoki, jakim jest dążenie narodów do wyzwolenia się spod panowania ko- 
lonialnego, do niezależności i suwerenności. Zapewnienie niepodległości 
narodów jest zaś nieodłączną częścią składową procesu zmierzajacegso do 
skierowania świata na drogę pokojowego rozwoju. Agresja w Wietnamie 
nie jest też i nie może być sprawą jedynie między imperializmem amery- 
kańskim a patriotami Wietnamu, jest to sprawa dotycząca nas wszyst- 
kich i kraje socjalistyczne są solidarne z walczącym ludem wietnamskim. 

W różny sposób przejawia się działalność sił w świecie imperialistycz- 
nym, przeciwnych odprężeniu i pragnacych utrzymać podział świata na- 
przeciwstawne bloki militarne. Są ludzie, którzy dążą do ca!kowitego wy- 
korzenienia wszelkiej w ogóle myśli o pokojowym współistnieniu i do 
przywrócenia nieograniczonego prawa pięści w stosunkach międzynaro- 
dowych, tak jak się to obecnie praktykuje w Wietnamie. Są tacy, 
którzy interpretują pokojowe współistnienie w ten sposób, że ma 
to być jakiś szczególny svstem podziału świata na strefy wpły- 
wów; system, który zapewni im możność bezkarnego, neokolonia- 
listycznego buszowania w „ich” strefach. Są politycy i wojskowi 
na Zachodzie, którzy uważają, że obecny stan rzeczy w. świe- 
cie uniemożliwia wprawdzie uzycie „wielkiej” broni nuklearnej, ale nie 
przeszkadza bynajmniej w prowadzeniu periodycznych wojen ograniczo- 
nych i lokalnych, z ewentualnym użyciem nawet „małych” broni atomo- 
wych. Przy czym zastrzegają sobie prawo arbitralnego dzcydswania 
o tym, jak ma wyglądać owo ograniczanie i lokalizowanie konfliktów. Są 
wreszcie zwolennicy bardziej wyrafinowanych metod. Marzy im się na 
długą metę prowadzona polityka przeciwstawiania jednych krajów so- 
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cjalistycznych drugim krajom, rozluźnianie więzi między nimi i oddzia- 
ływanie na ich rozwój wewnętrzny w kierunku korzystnym dla impe- 
rializmu. 

Różne metody, różne zamysły, różne koncepcje strategiczno-polityczne, 
ale cel i kierunek działania jeden i ten sam — niedopuszczenie do tego, 
żeby niebezpieczny dla pokoju podział świata na przeciwstawne ugru- 
powania polityczno-militarne ustąpił miejsca systemowi stosunków mię- 
dzynarodowych, stwarzającemu możliwość pokojowego rozwoju. Nie- 
trudno zresztą dostrzec, że w amerykańskiej agresji w Wietnamie skon- 
centrowany wyraz znajdują wszystkie wymienione wyżej tendencje. 
Istnieje nie jeden, lecz wiele sposobów utrzymywania świata w stanie 
napięcia i spychania go na kr aj przepaści. 

„W grożnym cieniu agresji amerykańskiej w Wietnamie obchodzimy 
dwudziestolecie zwycięstwa nad hitleryzmem. 20 lat temu mieliśmy 
prawo oczekiwać, że zaoszczędzone nam będą problemy, z którymi mamy 
dziś do czynienia. Wypadki rozwinęły się inaczej. Niewiele było w mi- 
nionym dwudziestoleciu miesięcy, w których na kuli ziemskiej nie roz- 
legałyby się strzały. Teraz, w rocznicę zwycięstwa, słychać także potwor- 
ne wycie spadających bomb. W Wictnamie ludzie witać będą dzień zwy- 
cięstwa w maskach gazowych na twarzy. Gdyby nam ktoś to powiedział 
dwadzieścia lat temu, odkrzyknęlibyśmy, że przywołuje koszmarne sny. 

Nikt nie potrafi teraz powiedzieć, z jakimi problemami może nas skon- 
frontować dalszy jeszcze biegu wydarzeń. Ale niezależnie od tego, jak 
groźna i tragiczna jest agresja w Wietnamie, organizatorzy jej nie po- 
trafią odwrócić biegu historii. Nie są w stanie tego zrobić wszystkie po- 
łączone siły czcicieli bomb nuklearnych i bomb zwykłych, napalmui gazu. 
Świat dzisiejszy niepodobny jest nie tylko do świata z 1939 r., ale i do 
świata z 1945 r. Od dnia zwycięstwa rozwinęły się ogromnie siły socja- 
lizmu, wolności narodów i pokoju. Walka tych sił z reakcją, imperializ- 
mem i wojną prowadzona jest z rosnącym rozmachem. Nie brak w świe- 
cie ludzi, którzy nie chcą pamiętać o doświadczeniach przeszłości i któ- 
rzy gromadzą nowe grożby przeciw pokojowi. Kraje socjalistyczne, ruch 
komunistyczny, siły narodowowyzwoleńcze i siły pokoju w ogóle — sta- 
nowią jednak potęgę, która jest w stanie obezwładnić agresora. Dosko- 
' nalimy nieustannie nasz aparat działania w obronie pokoju. Jednym z na- 
rzędzi tego działania jest nowy układ między Polską a ZSRR, podpisany 
w przede dniu rocznicy zwycięstwa. 

Hitleryzm był krańcowym produktem myślenia kategoriami Herren- 
volku. Ci, którzy chcieli stać się Herrenvolkiem całego świata, ponieśli 
klęskę, jakiej nie było w dziejach. Zwęglony trup Fiihrera w płonącym 
Berlinie — oto co zostało z zapowiedzi, że dziś należą do nich Niemcy, 
a intro cały świat, 


- SEJM PO III KADENCJI 
ANDRZEJ GWIŻDŻ 


Z dniem 16 kwietnia br. upłynęła III kadencja Sejmu Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej; ustały pełnomocnictwa posłów wybranych przez na- 
ród w wyborach przeprowadzonych 16 kwietnia 1961 r. Rozwija się nowa 
kampania wyborcza, której przebieg uwarunkowany jest aktywnością 
naszych instancji i organizacji partyjnych; one bowiem — wspólnie z in- 
stancjami i organizacjami ZSL i SD, wspólnie z komitetami Frontu Jed- 
ności Narodu — nadają kampanii określone kierunki i określoną treść 
polityczną. Wśród wielu różnych problemów natury politycznej i gospo- 
darczej, jakie przewijają się w toku dyskusji, rozmów i informacji przed- 
wyborczych, wypływa również i działalność Sejmu, w szczególności 
Sejmu III kadencji, ocena jego aktywności, jego dorobku, jego metod 
i form pracy. 


Działalność Sejmu III kadencji wysoko oceniły IV Zjazd naszej partii 
oraz III Plenum Komitetu Centralnego. Szczegółowa analiza znalazła się 
w obszernym wystąpieniu przewodniczącego Klubu Poselskiego PZPR, 
tow. Zenona Kliszki, na końcowym posiedzeniu Klubu w dniu 29 marca br. 
Wysoka ocena pracy Sejmu znalazła wyraz także w uchwałach kongresów 
bratnich stronnictw: Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnie- 
twa Demokratycznego odbytych w ostatnich miesiącach. Z ramienia Pre- 
zydium Sejmu podsumowania jego działalności dokonał marszałek Wy- 
cech w przemówieniu wygłoszonym na zamknięcie ostatniej sesji bieżącej 
kadencji. 
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Formy naszego ustreju politycznego, tak zresztą jak i ustroju spo- 
_ łeczno-gospodarczego, podlegają w szczegółach ciągłym zmianom. Stałe 
są podstawowe zasady ustrojowe: władza państwowa — w rękach ludu 
pracującego miast i wsi; sojusz klasy robotniczej z pracującym chłop- 
stwem — jako podstawa władzy ludowej; sprawowanie władzy państwo- 
wej przez lud — poprzez przedstawicieli wybieranych do Sejmu i rad 
narodowych; Sejm — jako najwyższy organ władzy państwowej, jako 
najwyższy wyraziciel woli ludu pracującego miast i wsi, urzeczywistnia- 
jący suwerenne prawa narodu. 


Miejsce Sejmu w naszym ustroju państwowym trzeba rozpatrywać 
w powiązaniu z innymi naczelnymi organami państwowymi. Sejm stoi 
ponad wszystkimi innymi naczelnymi organami państwowymi: 
powołuje i może odwoływać członków Rady Państwa, prezesa Najwyż- 
szej Izby Kontroli i członków Rady Ministrów; uchwala ustawy, które 
nie podlegają żadnemu zatwierdzaniu ani kontroli; wybierany jest na 
kadencję, której żaden inny organ państwowy nie może skrócić przez 
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przedterminowe rozwiązanie Sejmu; decyduje także o terminie kończenia 
swoich kolejnych sesji parlamentarnych. 

Co się zaś tyczy kontroli społecznej nad administracją, to warto 
w tym miejscu podkreślić, że kontrola Sejmu nad rządem nie stanowi 
jedynej postaci kontroli społecznej nad administracją. Kontrola Sejmu 
nad rządem stanowi instytucję niejako wieńczącą, koronującą rozwinięty, 
rozbudowany i nadal rozbudowywany system, którego pozostałymi ogni- 
wami są nie wyłącznie, ale w pierwszym rzędzie: kontrola rad narodo- 
wych nad organami terenowej administracji państwowej i kontrola orga- 
nów samorządu robotniczego nad organami administracji gospodarczej. 

Sejm uzyskał po 1956 r., zgodnie ze stanowiskiem zajętym w tej spra- 
wie przez partię, rangę, której przedtem nie posiadał, rangę rzeczywiście 
funkcjonującego, czynnego realizatora zadań przewidzianych dlań w Kon- 
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Zanim przejdę do przytoczenia kilku danych cyfrowych, dotyczących 
pracy Sejmu i jego organów w okresie III kadencji, chciałbym zwrócić 
uwagę na jeden szczególny moment. Liczby przestały nas frapować, tro- 
chę przestajemy przywiązywać do nich wagę. Dlaczego tak się dzieje? 
Trochę dlatego, że mierzenie aktywności, roli i dorobku jakiegokolwiek 
ciała zbiorowego samą tylko ilością odbytych przezeń posiedzeń i po- 
wziętych uchwał musi oczywiście zawsze w pewnej mierze zawodzić. Ale 
przede wszystkim dlatego, że już przyzwyczailiśmy się do tego, już stało 
się to częścią wyobrażenia o Sejmie, jakie dominuje w naszym społe- 
czeństwie, że Sejm pracuje, że pracują komisje sejmowe; aktywność 
Sejmu stała się zwykłym, normalnym składnikiem funkcjonowania me- 
chanizmu państwowego w naszym kraju. 

Gdy więc przychodzi odpowiedzieć na pytanie o dorobek Sejmu III ka- 
dencji, trzeba oczywiście wymienić i liczby, ale nie można na nich po- 
przestać. One mówią nam tylko tyle, że Sejm w III kadencji był nadal 
organizmem żywym i twórczym. Ale trzeba teraz także głębiej analizo- 
wać jakość, treść tego dorobku oraz sposób i formy jego osiągnięcia. 


* 


Stosownie do postanowień Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu- . 
dowej Sejm uchwala ustawy i sprawuje kontrolę nad działalnością innych 
organów władzy i administracji państwowej. 

Zatrzymajmy się przede wszystkim nad problemami działalności usta- 
wodawczej Sejmu. „Działalność ustawodawcza Sejmu w ubiegłej ka- 
dencji wniosła doniosły wkład do rozwoju naszego systemu prawnego” — 
głosił referat Biura Politycznego, przedstawiony III Plenum KC naszej 
partii. Jakiż jest ten wkład i na czym polega jego wartość? 

Sejm uchwalił w toku III kadencji 93 ustawy. Dotyczą one różnych dzie- 
dzin życia społecznego. Znajdują się wśród nich ustawy (dwie) zmieniające 
w pewnych punktach Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
(ustawa o zwiększeniu liczby członków Rady Państwa i ustawa o prze- 
dłużeniu kadencji rad narodowych), są ustawy uzupełniające Konstytucje, 
pozwalające na szersze wprowadzenie w życie jej zasad prawnych — 
jak nowela do ustawy o radach narodowych, nowele do prawa wybor- 
czego, ustawa o Sądzie Najwyższym. Są wśród nich ustawy dotyczące 
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organizacji niektórych naczelnych organów państwa (jak np. 6 powo- 
łaniu Komitetu Nauki i Techniki), ustawy normujące ważne elementy 
rozwoju gospodarczego kraju, rozwoju oświaty i wychowania, szkol- 
nictwa wyższego i nauki, ochrony zdrowia ludności, kultury i sztuki, są 
ustawy administracyjne, wojskowe i odnoszące się do stosunków między- 
narodowych. Są wreszcie wśród nich trzy wielkie kodeksy, tj. duże, za- 
sadnicze ustawy, kompleksowo rozstrzygające sprawy będące ich przed- 
miotem, a mianowicie: Kodeks cywilny, Kodeks rodzinny i opiekuńczy 
oraz Kodeks postępowania cywilnego. Są także czterokrotnie uchwalane 
ustawy budżetowe, określające wysokość dochodów i wydatków państwo- 
wych na kolejne cztery lata; przy okazji należy także wspomnieć o aktach 
nie mających charakteru ustaw, a mianowicie o czterokrotnie podejmo- 
wanych przez Sejm uchwałach określających treść rocznych narodowych 
planów gospodarczych. Nie ma prawie dziedziny życia, podlegającej nor- 
mowaniu prawnemu, na którą by nie oddziaływały uchwalone przez Sejm 
ustawy. 


Nie sposób oczywiście w krótkim artykule przedstawić, choćby pobież- 
nie, treści tego tak bogatego bilansu prac ustawodawczych Sejmu III ka- 
dencji. Warto by wszakże zwrócić uwagę przynajmniej na trzy problemy, 
dotyczące raczej ogólnej charakterystyki działalności ustawodawczej 
Sejmu i ogólnego charakteru samych ustaw. 


Po pierwsze, w Sejmie skupia się całość stanowienia przez państwo 
aktów normatywnych o mocy ustawy. Konstytucja Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej upoważnia — jak wiadomo — Sejm do wydawania ustaw, 
a Radę Państwa — do wydawania dekretów z mocą ustawy. Był — jak 
wiadomo — okres, kiedy dominowało w naszej praktyce państwowej sta- 
nowienie dekretów przez Radę Państwa; Sejm uchwalał ustawy bardzo 
rzadko. Ta praktyka uległa zasadniczej zmianie. W toku II i III kadencji 
stanowienie aktów ustawodawczych pozostawało w praktyce w rekach 
Sejmu. Jak to się przedstawiało w III kadencji? Świadczą o tym dane: 
Sejm uchwalił bowiem w tym czasie 93 ustawy, a Rada Państwa tylko 
1 dekret z mocą ustawy. 


Jakie znaczenie ma ten fakt, jakie argumenty przemawiają za tym, aby 
uchwalanie aktów ustawodawczych przez Sejm uznawać za procedurę 
prawidłowszą, zapewniającą lepsze wyniki niż uchwalanie ich w jakikol- 
wiek inny sposób, np. przez Radę Państwa? Na odpowiedź składa się kilka 
elementów. Z jednej strony wysuwać można argumenty natury zasadni- 
czej: że Sejm — to przecież najwyższy organ władzy państwowej, to ciało 
złożone z przedstawicieli narodu, wybranych bezpośrednio przcz naród; 
akty uchwalone przez Sejm mają w konsekwencji w odczuciu społecznym 
większe znaczenie, przywiązuje się do nich większą wagę. Ale są także 
1 inne argumenty. 

Przedstawienie projektu ustawy Sejmowi umożliwia konfrontację sta- 
nowisk wobec tego projektu różnych środowisk, różnych warstw, różnych 
części kraju itd. Uchwalanie ustaw przez Sejm stwarza ponadto naturalne 
warunki jawności postępowania ustawodawczego, angażuje opinię pu- 
bliczną w sprawy rozpatrywanego projektu, umożliwia oddziałvwanie 
w tym zakresie społeczeństwa na posłów i posłów na społeczeństwo. Jed- 
nocześnie zaś parlamentarna procedura ustawodawcza uniemożliwia 
(a przynajmniej utrudnia) zbędny pośpiech, ułatwia posłom głębsze zapo- 
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znanie się z projektem ustawy, wnikliwsze rozważenie jego zasadności, 
konsekwencji, jakie zrodzi, powiązania z innymi ustawami, a także — 
konsultację projektu ustawy z wyborcami, z działaczami terenowymi 
partii i rad narodowych, z pracownikami zainteresowanych projektem 
ustawy środowisk. Oto niewątpliwe, choć na pewno nie jedyne, elementy 
znaczenia uchwalania ustaw przez Sejm, oto niewątpliwe walory prak- 
tyki ustawodawczej ostatnich ośmiu lat. 


Po drugie, rozpatrywanie projektów ustaw w Sejmie III kadencji od- 
bywało się w atmosferze wysokiej aktywności posłów wszystkich ugrupo- 
wań. Rzecz więc nie tylko w tym, że stworzone zostały przez partię 
i stronnictwa sojusznicze, przez kierownictwo Sejmu i przez sam Sejm 
warunki politvczne i prawne, o których mowa była wyżej; ale i w tym 
także, że również w Sejmie III kadencji warunki te były rzeczywiście 
przez posłów wykorzystywane. 

W przemówieniu wygłoszonym na ostatnim posiedzeniu kadencji mar- 
szałek Sejmu, Cz. Wycech, powiedział w tej sprawie tak: „Niezaprze- 
czalny jest duży wkład posłów do pracy ustawodawczej, wyrażony bądź 
to w inspirowaniu wykonywania przez rząd inicjatywy ustawodawczej 
w określonych sprawach, bądź też w zgłaszaniu do rządowych projektów 
ustaw poprawek zmierzających do nadania doskonalszej treści tym pro- 
jektom. Zwraca uwagę, że spośród 86 projektów ustaw wniesionvch do 
Sejmu z inicjatywy rządu, tylko 15 Sejm uchwalił w brzmieniu przedło- 
żeń rządowych. Świadczy to o krytycznym i twórczym wpływie posłów 
na pracę nad projektami ustaw i na ich ostateczną treść”. I znowu można 
by postawić pytanie, jakie to ma w rzeczywistości znaczenie, co w sobie 
ma szczególnie pozytywnego ta poselska aktywność w stosunku do 
ustawodawstwa; czy rodzi ona jakieś konsekwencje pozytywne, swoiste, 
które by wynikały nie z czego innego, jak z faktu przedstawicielskiego 
statusu posłów na Sejm? 

Dotychczas nie ma jeszcze analizy ogólnej charakterystyki wszystkich 
poprawek do ustaw, jakie wniesionę zostały przez posłów w toku III ka- 
dencji. Ale badania wcześniejsze, dotyczace II kadencji, doprowadziły do 
wniosku, że były pewne — można by to określić — główne nurty i pewna 
określona swoistość poprawek poselskich. Bardzo często poprawki te sta- 
nowiły wyraz troski o uwzględnianie w treści ustaw faktu istnienia w te- 
renie jakichś zjawisk swoistych, których w pełni nie dostrzeżono przy 
układaniu projektów na „szczeblu centralnym”. Niemniej często po- 
prawki poselskie dążyły do tego, aby ustawy ściślej — niż to propono- 
wano w projektach — zakreślały granice uprawnień nadawanych orga- 
nom administracji a także aby wyraźniej, niż to proponowano, za- 
kreślały granice obowiązków nakładanych na obywateli. Są podstawy 
do przypuszczenia, że ogólna charakterystyka poprawek poselskich 
w toku III kadencji byłaby podobna. I w tym tkwi chyba odpowiedź na 
postawione pytania. W tej postaci troski o praworządność i autorytet wła- 
dzy ludowej tkwi bowiem swoistość poselskiego udziału w twór- 
czości ustawodawczej; i w tym nikt nie potrafi zastąpić przedstawiciela 
narodu, wybieranego przez naród i przed narodem za swą działalność bez- 
pośrednio odpowiedzialnego. 


Po trzecie, w działalności ustawodawczej Sejmu III kadencji domino- 
wał element kodyfikacji, Sejm III kadencji uchwalił znacznie 
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mniejszą liczbę ustaw niż Sejm II kadencji. Jeżeli w ciągu ostatniej ka- 
dencji uchwalono bowiem 93 ustawy, to w ciągu poprzedniej — 174. W la- 
tach 1957—1961 Sejm stawał niejednokrotnie przed koniecznością uchwa- 
lania licznych, niejednokrotnie nawet bardzo krótkich, ustaw, które mu- 
siały być szybko rozpatrzone, aby zmienić stan prawny ustalony w danej 
dziedzinie w poprzednich latach lub aby doraźnie zaspokoić tę lub inną 
bieżącą potrzebę. Stąd też m. in. i pokaźna liczba ustaw uchwalonych 
w tym okresie. Postępująca stabilizacja stosunków społecznych i gospo- 
darczych w kraju sprzyjała stworzeniu warunków, w których możliwe 
było przejście od uchwalania wielu ustaw zaspokajających bieżące po- 
trzeby do uchwalania mniejszej liczby aktów ustawodawczych, ale o cha- 
rakterze bardziej kompleksowym, które — przygotowane spokojnie, bez 
pośpiechu, nierzadko przez specjalne zespoły specjalistów — porządkowały 
określone dziedziny życia w sposób bardziej zasadniczy i bardziej trwały. 
Taka jest geneza trzech wielkich ustaw, uchwalonych w Sejmie III ka- 
dencji: ustawy z dnia 25 lutego 1964 r. — Kodeks rodzinny i opiekuńczy 
(liczy on 184 artykuły), ustawy z dnia 23 kwietnia 1964 r. — Kodeks cy- 
wilny (1088 artykułów) i ustawy z dnia 17 listopada 1964 r. — Kodeks 
postępowania cywilnego (1153 artykułv). Projekty wszystkich tych trzech 
aktów opracowane zostały przez zespół bardzo wybitnych specja! stów — 
Komisję Kodyfikacyjną przy ministrze sprawiedliwości; w Sejmie były 
także gruntownie rozpatrywane. 

Podotra jest także geneza licznych aktów o charakterze kodvfikacyj- 
nym, ktere dotyczą szeregu różnych dziedzin prawa administracyjnego, 
jak np. prawo wodne, wynalazcze, lotnicze, morskie, celne i niektóre inne. 
„.„.Akty kodyfikacyjne — głosił referat Biura Politycznego przedstawiony 
III Plenum KC — uporządkowały określone dziedziny prawa w sposób 
kompleksowy i trwały — zgodny z tendenciami rozwojowvmi socjali 
stycznego systemu w gospodarce, w stosunkach społecznych i kulturze 
narodu'. Uzasadnione wydaje się w tych warunkach określenie Sejmu 
III kadencji, jak mówił na zebraniu Klubu Poselskiego PZPR tow. 
Z. Kliszko — mianem Sejmu kodyfikacyjnego. 
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Nieco uwagi poświęcić trzeba także sprawowaniu przez Sejm jego 
funkcji kontrolnej. Sejm wykonuje tę funkcję różnymi sposobami: 
rozpatrując i aprobując co roku — i ta forma jest chvba najważniejsza — 
sprawozdania rządu (wraz z uwagami NIK) z wykonania narodowego 
planu gospodarczego i budżetu państwa za rok poprzedni; wysłuchując 
i debatując nad wystąpieniami (exposć) premiera lub innych członków 
rządu na posiedzeniach plenarnych Sejmu; wysłuchując różnego rodzaju 
informacji i sprawozdań członków rządu (oraz koreferatów przedstawi- 
cieli Najwyższej Izby Kontroli) na posiedzeniach komisji sejmowych: 
zlecając organom Najwyższej Izby Kontroli przeprowadzanie określo- 
"nych przez Sejm i jego organy kontroli i rozpatrujac składane z nich 
sprawozdania; uchwalając dezyderaty komisji sejmowych pod adresem 
rządu lub poszczególnych resortów i wysłuchując odpowiedzi na te dezy- 
deraty na posiedzeniach tychże komisji. 

Referat Biura Politycznego przedstawiony III Plenum KC tak ocenia 
dorobek Sejmu w tym zakresie: „Charakterystyczny dla działalności 
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Sejmii W ub. kadencji był szetoki fozwój jego funkcji kontrolnych. Spra- 
wozdania rządu na forum Sejmu, informacje resortów składane dla ko- 
misji sejmowych, bezpośrednie badania kontrolne grup poselskich w tere- 
nie, wysłuchiwanie informacji NIK — stanowiły wyraz żywej więzi 
Sejmu, komisji i posłów z życiem całego kraju oraz jego najbardziej 
istotnymi problemami. Rozwój instytucji dezyderatów i wniosków 
wzmocnił wpływ Sejmu na prace rządu i resortów, podniósł skuteczność 
krytyki i interwencji poselskich”. 

Wykonywanie przez Seim funkcji kontrolnych skupiało się, praktycz- 
nie biorąc, w komisjach sejmowych, a stanowisko posłów wobec zjawisk 
spostrzeżonych w toku kontroli odzwierciedlało się w uchwalanych przez 
te komisje dezyderatach. W okresie III kadencji odbyło się ogółem blisko 
200 posiedzeń wszystkich komisji sejmowych, które uchwaliły łącznie 
blisko dwa tysiące dezyderatów. Są to liczby poważne. Wynika z nich, że 
przeciętnie prawie każda komisja zbierała się — jeżeli nie liczyć okresu 
ferii letnich — częściej niż raz w miesiącu. To dużo, ale mniej niż w okre- 
sie II kadencji; w tamtym okresie komisje odbyły bowiem łącznie ponad 
1.200 posiedzeń, na których uchwalono ogółem ok. 2,5 tys. dezyderatów, 
Nasuwają się tu następujące spostrzeżenia: 

Po pierwsze, zauważyć trzeba, że w latach III kadencji posiedzenia ko- 
misji sejmowych były, dzięki zdobytemu w poprzednich latach doświad- 
czeniu, znacznie lepiej przygotowane. Składało się na 'o szereg 
elementów. Planowanie pracy komisji, tj. ustalanie na szereg «.niesięcy 
naprzód zamierzonych tematów posiedzeń, stawało się — w dużej mierze 
dzięki inicjatywie Prezydium Sejmu — coraz lepiej uporządkowane, coraz 
bardziej powszechne, w wielu komisjach wybiegało coraz dalej w przy- 
szłość. Niektóre komisje synchronizowały swoje plany pracy z planami 
kontroli odpowiednich zespołów Najwyższej Izby Kontroli, co sprzyjało 
lepszemu przygotowaniu i organów NIK do tematu. Posiedzenia komisji 
przygotowywane były ponadto merytorycznie przez odpowiednie podko- 
rnisje, które przed posiedzeniem badały w terenie sytuację w dziedzinie 
objętej tematem posiedzenia; w niektórych wypadkach kilka podkomisji 
badało sprawę równolegle w różnych częściach kraju. Bardzo często po- 
rządek dzienny posiedzenia komisji sejmowej obejmował: informację kie- 
rowrika odpowiedniego resortu na określony przez komisję temat, infor- 
macje uzupełniające na ten sam temat, przedstawione przez przedstawi- 
ciela Najwyższej lzby Kontroli i, co ważniejsza, oparte na spostrzeże- 
niach poczynionych przez własne organy kontrolne Izby, uwagi podkomi- 
sji poselskich, które stan danej sprawy badały bezpośrednio w terenie. 
W ten sposób osiągnięto duży postęp w dziedzinie organizacji pracy ko- 
misji. 

Po drugie, zauważyć trzeba, że w latach III kadencji dezyderaty komisji 
sejmowych stały się bardziej wyważone, oparte na głębszej re- 
fleksji przed ich uchwaleniem, dotyczące bardziej zasadniczych i bardziej 
ogólnych spraw, w mniejszej mierze odnoszące się do spraw indywidual- 
nych, jednostkowych, drobnych. Także i w tej dziedzinie szeroko wyko- 
rzystywano doświadczenia poprzedniej kadencji. W wielu komisjach toro- 
wało sobie stopniowo drogę dążenie do uchwalenia dezyderatów o bar- 
dziej kompleksowym charakterze. Stopniowo przyjmowała się także coraz 
szerzej praktyka skrupulatnego rozpatrywania na posiedzeniach komisji 
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odpowiedzi rządu na dezyderaty, a także ponawiania dezyderatów, gdy 
zachodziła po temu potrzeba, kontroli realizacji przez resorty dezydera- 
tów przyjętych do realizacji (w niektórych wypaekach przy współudziale 
organów NIM) itd. 


Po trzecie, zauważyć trzeba w konkluzji, że ilość posiedzeń komisji sej- 
mowych w czasie III kadencji zmniejszyła się — w porównaniu z po- 
przednią — w poważnej mierze (choć może nie wyłącznie *) dlatego, że są 
one teraz coraz lepiej przygotowywane; w ten sposób dzięki lepszemu 
przygotowaniu posiedzeń można załatwić to samo w krótszym czasie; ilość 
uchwalonych przez komisje dezyderatów zmniejszyła się w dużej mierze 
dlatego, że rzadziej dotyczą one spraw jednostkowych, a częściej — spraw 
węzłowych, zasadniczych, kompleksowych. Oto przykład, jak zmniejszając 
ilość odbytych posiedzeń i powziętych uchwał podnieść można wartość 
wykonanej roboty. 


A na czym ta robota polega, na czym koksie polega praktyczne 
znaczenie kontroli sprawowanej przez komisje sejmowe nad działalnością 
poszczególnych ministerstw i instytucji centralnych? Można by bardzo 
szeroko na to pytanie odpowiedzieć. Ale można by chyba i ograniczyć się 
do jednego. Do tego, że w każdym rosorcie, w każdym departamencie mi- 
nisterialnym i w każdym centralnym urzędzie, gdy przychodzi ustalać 
kierunek działalności w jakiejś dziedzinie, czy też podjąć konkretną de- 
cyzję — w świadomości każdego, kto ma brać udział w decyzji, tkwi 
„teraz i tkwić powinno coraz mocniej przekonanie, że z tej decyzji przyj- 
dzie może któregoś dnia publicznie zdać sprawę przed forum, i to bardzo 
wymagajacym forum, odpowiedniej komisji sejmowej. Że przyjdzie bro- 
nić decvzji rozwiniętą argumentacja: że przyjdzie odpowiedzieć na lawinę 
nierzadko bardzo kłopotliwych” pytań; że przyjdzie zdać sprawę z tego, 
co zrobiono, aby słuszną decyzję szybko wprowadzić w życie. Na tym — 
choć nie tylko na tym — polega znaczenie pracy kontrolnej komisji se 
mowych. 


Tę wszechstronną działalność Sejmu cechowała tendencja do coraz bliż- 
szego zespolenia się z szerokim aktywem społecznym, coraz lepszego 
odzwierciedlenia potrzeb rozwoju kraju. Była to działalność zgodna z pod- 
stawowymi założeniami funkcjonowania państwowości socjalistycznej. 

Znamieniem, cechą wyróżniającą państwa socjalistycznego jest jego 
bliska i zacieśniająca się więż ze społeczeństwem. Tak też widzieli działal- 
ność przyszłego państwa socjalistycznego i Marks, i Lenin: nie na podo- 
bieństwo wyobcowanego ze społeczeństwa aparatu władzy państwowej, 
którym dysponowały klasy posiadające, lecz jako władzę ściśle ze społe- 
czeństwem zespoloną. 


Realizacja tych założeń musi opierać się na jakimś konkretnym syste- 
mie organizacyjnym. Tym systemem jest dziś w Polsce system przedsta- 
wicielski, tzn. sprawowanie władzy państwowej przez organy złożone 
z przedstawicieli narodu, wybieranych przez naród i przed narodem odpo- 
wiedzialnych: posłów na Sejm i radnych, zasiadających w radach narodo- 


*) Jedną z istotniejszych przyczyn większej ilości posiedzeń komisji w okresie 
Sejmu II kadencji było i to także, że w Sejmie tym dwukrotnie rozpatrywane były 
projekty wieloletnich narodowych planów gospodarczych (w roku 1957 i w roku 1961), 
podczas gdy potrzeba uchwalenia planu wieloletniego nie stanęła ani razu przed 
Sejmem III kadencji. 
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wych różnych stopni. W ten sposób Sejm i rady narodowe są, jako jeden 
zwarty system organów państwowych, głównym ogniwem więzi państwa 
że społeczeństwem. 

Na pytanie, jak bliska była więż Sejmu III kadencji ze społeczeństwem. 
odpowiedzieć można w różny sposób. Można próbować mierzyć tę wieź 
ilością spotkań, jakie posłowie w ciągu III kadencji odbyli z wyborcami: 
było zaś ich niemało: blisko 33 tys. — jednakże taka odpowiedź nie za- 
wiera w sobie informacji o treści tych kontaktów. Uogólniajac wszakże 
wszystko, co się wie o treści spotkań posłów z wyborcami, o treści pracy 
iom'sji sejmowych i uchwalanych przez nie dezyderatów, o wystąpie- 
niach poselskich w Sejmie i o treści ustaw i uchwał sejmowych — należy 
stwierdzić, że Sejm 1II kadencji zmierzał konsekwentnie do podejmowa- 
nia najbardziej żywotnych spraw naszego społeczeństwa, które reprezen- 
tował, że swoją działalnością odpowiadał w zasadzie na rzeczywiste po- 
trzeby społeczne. 


Nie ulega wątpliwości, że dalszy kierunek prac naszego Sejmu będzie 
zmierzał do udoskonalenia dotychczasowych doświadczeń. Rozstrzyga- 
jącą rolę odgrywać będą w tej mierze, tak jak i teraz odgrywają, instancje 
partyjne, instancje bratnich stronnictw i komitety FJN. 

„Partia nasza — głosi referat Biura Politycznego aprobowany. przez 
III Plenum KC — nadal będzie działać na rzecz wzbogacenia prac Sejmu 
i pełnej realizacji jego podstawowych funkcji konstytucyjnych. Posłowie 
naszej partii w przyszłej kadencji sejmowej powinni jeszcze aktywniej 
uczestniczyć w wypełnianiu funkcji kontrolno-ustawodawczych Sejmu”. 


* 


Szczególna rola w pracy Sejmu przypada Klubowi Poselskiemu 
PZPR — reprezentantowi naszej partii w Sejmie. Posłowie — PZPR- 
owcy stanowią zespół inspirujący i nadający kierunek pracom Sejmu. 
Zadaniem Klubu jest wcielanie w życie na terenie Sejmu generalnej linii 
partii i uchwał organów kierowniczych partii. Mają one charakter ogól- 
nych wytycznych, ogólnych dyrektyw, tez. Np. Komitet Centralny po- 
wziął na jednym ze swych posiedzeń (w 1960 r.) uchwałę w sprawie re- 
formy systemu oświaty i wychowania; na innym — w sprawie pożąda- 
nych zmian w kształceniu i mianowaniu kadr naukowych. Biorąc za 
punkt wyjścia wymienione wyżej uchwały KC PZPR — rząd opracował 
i wniósł do Sejmu w swoim czasie projekt ustawy o systemie oświaty 
i wychowania, a w ostatnich miesiącach kompleks ustaw dotyczących 
szkolnictwa wyższego i nauki oraz tytułów i stopni naukowych. Sejm roz- 
patruje te projekty ustaw i podejmuje stosowne uchwały. 

Mechanizm funkcjonowania kierowniczej roli partii w Sejmie jest więc, 
z grubsza biorąc 1 upraszczając, trochę taki: w niektórych ważniejszych 
sprawach kierownicze instancje partyjne (nierzadko, jak np. w wypadku 
ustalenia kierunku polityki rolnej — wspólnie z instancjami kierowni- 
czymi innych stronnictw) ustalają jakieś zasadnicze rozstrzygnięcia poli- 
tyczne; następnie zaś posłowie PZPR-owcy wcielają je w system działa 
nia mechanizmu władzy państwowej czy to doprowadzając do uchwale- 
nia odpowiedniej ustawy, czy też w toku wykonywania innych funkcji 
sejmu. 
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Podstawową metodą działania partii w Sejmie jest współpraca z klu: 
bami poselskimi stronnictw sojuszniczych, dyskusja i przekonywanie. Za- 
równo partia, jak i stronnictwa sojusznicze reprezentowane są przez 
swych czołowych działaczy politycznych w trzyosobowym Prezydium 
Sejmu; istnieje w Seimie — i zbierał się regularnie w toku III ka- 
dencji — Konwent Seniorów, w którym zasiadają m. in. przedsta- 
wiciele wszystk.cn cz'alających w Sejmie klubów i kół poselskich, i któ: 
ry stanowi organizacyjne odzwierciedłenie istnienia na terenie Seimu 
Frontu Jedności Narodu; odbywają się wreszcie spotkania prezydiów 
poszczególnych klubów poselskich. Wykorzystując zatem te i inne plat. 
formy współpracy i współdziałania z posłami innych klubów i posłami 
bezpartyjnymi, poslowie PZPR-owcy doprowadzają w trybie wymiany 
zdań i ayskusji (podejmowanej zwłaszcza na posiedzeniach komisji sejmo- 
wych) do akceptowania przez wszystkich lub przynajmniej przez przy- 
tłaczającą większość posłów na Sejm — rozstrzygnięć uznanych za naj- 
lepsze przez k:erownicze instancje partyjne. . 

Na wspomnianym już posiedzeniu klubu poselskiego PZPR tow. Zenon 
Kliszko tak scharakteryzował współpracę klubów partyjnych w Sejmie: 
„,„W trzeciej, podobnie jak w poprzedniej kadencji Sejmu, działały trzy 
kluby poselskie: PZPR, ZSL i SD, odpowiadające sojuszniczym partiom 
we Froncie Jedności Narodu. W oparciu o uznanie kierowniczej roli 
Klubu Poselskiego PZPR — reprezentanta partii w Sejmie — kluby kon- 
solidowały współpracę sił Frontu Jedności Narodu w działalności parla- 
mentarnej. Klub Poselski PZPR, w porozumieniu z bratnimi klubami. 
wytyczał właściwą linię polityczną w pracy Sejmu i jego orsanów. Klubv 
poselskie, współpracując ze sobą we wszystkich dziedzinach działalnośc: 
Sejmu, troszczyły się o to, by zapewnić rzetelność, merytorvczność 
i wszechstronność analiz i ocen rozważanych spraw, by praca prz: biesała 
w warunkach swobodnej, przyjaznej dyskusji, w atmosferze politycznej 
rozwagi i odpowiedzialności oraz aktywnego udziału posłów... Współdzia- 
łanie klubów poselskich oraz współpraca z posłami bezpartyjnymi m'ały 
decydujący wpływ na umocnienie i pogłębienie w praktycznej dz'ałal- 
ności zwierzchniej pozycji Sejmu w systemie organów państwowych”. 

Zarówno partia, jak i stronnictwa sojusznicze wracają stale w swych 
dokumentach partyjnych do sprawy doskonalenia naszego systemu parla- 

mentarnego. Odpowiednie postanowienia, nakładające określone w tym 
zakresie obowiązki na członków partii i stronnictw, znalazły się w uchwa- 
łach IV Zjazdu naszej partii, IV Kongresu ZSL i VIII Kongresu SD, 
i w uchwałach ostatnio odbytego III Plenum KC naszej partii. Wszystkie 
te uchwały zmierzają do tego, aby nadal umacniać rolę Sejmu w naszyni 
życiu politycznym, aby pogłębiać kontrolę REA nad rządem, 
aby zwiększać aktywność i inicjatywę posłów. 
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Sejm IV kadencji stanie znowu, jak każdy kolejny Sejm, wobec pro- 
blemu dalszego doskonalenia swojej pracy. 


W jakim kierunku pójdą poszukiwania?” Wydaje się, że już w tej 
chwili — w świetle uchwał IV Zjazdu i III Plenum KC PZPR — można 
zwrócić uwagę na niektóre istotniejsze momenty. 
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_III Plenum KC wskazało, że zadaniem Sejmu nowej kadencji będzie 

m. in. ,,...dalsze doskonalenie naszego systemu prawnego”. Realizacja tego 
postulatu wymagać będzie wprowadzenia dalszych usprawnień i do pro- 
cedury uchwalania ustaw. Potrzebne będą zapewne częstsze niż dotych- 
czas zorganizowane dyskusje publiczne nad projektami ustaw, prowa- 
dzone przez posłów z wyborcami; potrzebne będą także rozwinięte kon- 
sultacje projektów z radami narodowymi, organizacjami społecznymi, 
instytucjami naukowymi. „W konsultacji — mówił niedawno na posie- 
dzeniu Klubu Poselskiego PZPR tow. Z. Kliszke — tkwi rówaio0cześn:e 
jeszcze jeden cenny aspekt społeczny — zbliżamy ustawę w toku jej two- 
rzenia bezpośrednio do obywatela, który przez swoje ustosunkowanie się 
do niej czuje się jej współtwórcą”. 

Wypełnieniu zawartego w uchwale IV Zjazdu postulatu dalszego po- 
głębiania kontroli Sejmu nad administracją służyć by mogła intensyfi- 
kacja prac Sejmu, zwłaszcza tych prowadzonych na posiedzeniach ple- 
narnych Seimu, nad sprawozdaniami rządu z wvkonania narodowego 
planu gospedarczego i budżetu państwa za rok poprzedni. Temu samemu 
celowi służyć bv mogło dobrze odbywanie posiedzeń pienarnych Sejmu 
poświęconych omówieniu jakichś wybranych problemów działalności 
rządu i administracji państwowej, zakończone podejmowaniem stosow- 
nych rezolucji. 

Szereg różnych nowych form przybrać może praca w zakresie kontroli, 
prowadzona przez komisje sejmowe. Chociaż, prawdę powiedziawszy, 
trzeba od komisji sejmowych IV kadencji oczesiwać raczej doskonalenia 
i pełniejszego wykorzystywania form istniejących. Dalszemu doskonale- 
niu ulec winno np. planowanie i przygotowywanie posiedzeń komisji oraz 
pogłębienie treści uchwalanych przez komisje dezyderatów. 

Istnieje niewątpliwa potrzeba zacieśnienia pracy Sejmu i rad narodo- 
wych. Należy przypuszczać, że w Sejmie [V kadencji zaczną wykształcać 
się nowe formy tej współpracy, w szczególności współpracy komisji sej- 
mowych z jednoimiennymi komisjami rad narodowych. 

Referat Biura Politycznego przedstawiony III Plenum KC PZPR pod- 
kreśla konieczność dalszego pogłębiania więzi posłów z wyborcami, pogłę- 
biania znajomości konkretnych, codziennych, życiowych spraw, nastrojów 
i poglądów społeczeństwa, dalszego rozszerzania kontaktów posłów z rad- 
nymi, aktywistami partii i Frontu Jedności Narodu oraz ściślejszego po- 
wiązania terenowej pracy posła z jego pracą parlamentarną. „Kampania 
wyborcza do Sejmu i rad narodowych — wskazuje dalej referat Biura 
Politycznego — stwarza warunki po temu, aby dotychczasowa praca nad 
konkretyzacją i realizacją uchwał IV Zjazdu posunęła się naprzód, aby 
rozszerzył się zasięg politycznego i organizatorskiego oddziaływania partii, 
aby umocniła się więź partii i władzy ludowej z masami pracującymi 
miast i wsi”, 


Niektóre problemy 
działalności śospodarczej rad narodowych 


KAZIMIERZ SZLĘZAK 


Zakres działalności gospodarczej rad narodowych ukształtował się 
w latach 1958—1961. W tym czasie radom narodowym przekazana zo- 
stała znaczna ilość różnych przedsiębiorstw, zakładów i urzadzeń cen- 
tralnie zarządzanych. Zarządem rad narodowych objęto państwowe go- 
spodarstwa rolne, przedsiębiorstwa mechanizacji rolnictwa i robót me- 
lioracyjnych oraz. zakłady hisieny weterynaryjnej. Jedynie nieliczne 
gospodarstwa specjalistyczne PGR oraz państwowe gospodarstwa pomoc- 
nicze podległe niektórym ministerstwom pozostały nadal w administracji 
centralnej. 


Znacznie wzmocniony został przemysł terenowy po przejęciu około 100 
przedsiębiorstw i zakładów przemysłu materiałów budowlanych, małych 
browarów i słodowni oraz niektórych zakładów przemysłu chemicznego, 
lekkiego i metalowego. Obok państwowego przemysłu terenowego w ge- 
stii rad narodowych zrajduje się również działalność różnych produk- 
cyjno-usługowych przedsiębiorstw spółdzielczych oraz nadzór nad dzia- 
łalnością rzemiosła i przemysłu prywatnego. 


Z chwilą przekazania radom narodowym syecjalistycznych przedzię- 
biorstw handlu detalicznego, tasich jak Delikatosv, Gallux, PDT i gar- 
mażernie, prawie cała organizacja zaopatrzenia rynku detalicznego, obej- 
mująca ponad 116 tys. sklepów oraz przeszło 10 tys. zaxładów gastrono- 
micznych, znalazła się w zarządzie rad narodowych. 


Do zakresu działania rad narodowych należy komunikacja samocho- 
dowa osobowa i towarowa, jak również utrzymanie, przebudowa i budowa 
dróg lokalnych, które obejmują około 76% długości dróg publicznych 
w kraju. 

W zarządzie rad narodowych znalazła się też niemal cała działalność 
związana z zaspokojeniem bezpośrednich potrzeb ludności w zakresie go- 
spodarki komunalnej i mieszkaniowej oraz urządzeń kulturalno-socjal- 
nych. 

Aktualny zakres gospodarki rad narodowych jest znacznie szerszy. 
Ograniczono się tutaj do podkreślenia ważniejszych działów dla poka- 
zania, jak różnorodna i wielokierunkowa jest działalność rad narodowych. 


Rozszerzenie zakresu gospodarki zarządzanej i nadzorowanej przez 
rady narodowe miało na celu stworzenie z gospodarki terenowej orea- 
nizmu gospodarczego, umożliwiającego realizację podstawowych zadań 
ciążących na radach, takich jak: zaspokojenie różnych potrzeb miejsco- 
wej ludności, ożywienie regionów słabo uprzemysłowionych przez wyko- 
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rzystanie surowców miejscowych i lokalnych rezerw materiałowych czy 
też prawidłowa gospodarka zasobami siły roboczej. 

Równolegle więc ze wzrostem potencjału gospodarczego zwiększają się 
środki niezbędne do działania. Nakłady inwestycyjne rad narodowvch 
wzrastają z 9,6 mld zł w 1956 r. do 31,6 mld zł w roku 1965. W okresie 
obecnego planu 5-letniego nakłady inwestvcvjne na gospodarkę rad wy- 
noszą około 26% nakładów inwestycyjnych w całej gospodarce uspołecz- 
nionej. 

Obecnie kończy się kadencja rad narodowych, a rok 1965 jest ostatnim 
rokiem bieżącego planu pięcioletniego. Powstaje więc okazja do zastano- 
wienia się nad rozmiarami gospodarki terenowej, tempem jej rozwoju 
i niektórymi aktualnymi jej problemami. 

Bieżące pięciolecie można nazwać okresem stabilizacji organizacyjnej 
gospodarki terenowej, gdyż proces przekazywania przedsiębiorstw oraz 
zadań gospodarczych ze szczebla centralnego w zasadzie zakończył się 
w 1961 r. 

Potencjał gospodarczy rad narodowych został ujęty odpowiednimi for- 
mami zarządzania i planowania. . 

Terenowe plany gospodarcze stanowią część składową narodowego 
planu gospodarczego i podstawę planowej, zorganizowanej działalności 
rad we wszystkich dziedzinach. 


Tempo rozwoju gospodarki terenowej jest duże. Świadczy o tym m. in. 
wysoka dynamika budżetów terenowych: kwota budżetów terenowych, 
wynosząca w 1960 r. ok. 52 mld zł, wzrosła do 77 mld zł w 1965 r., tj. 
prawie o 50%. 

Jednocześnie dochody własne rad narodowych wzrosły mniej więcej 
z 26 mld zł w 1960 r. do 39,5 mld zł w 1965 r. (plan), tj. o 49,50%. We 
wzroście dochodów własnych główną pozycję stanowią dochody z gospo- 
darki uspołecznionej, które się podniosą w tym czasie o 51,50/,, natomiast 
dochody z gospodarki nie uspołecznionej zwiększą się nieznacznie 
(o 5,30%). | 

O rozmiarach gospodarki terenowej świadczy ponad 26-procentowy 
udział kwoty budżetów terenowych w wydatkach budżetowych całego 
państwa oraz fakt, że gospodarka terenowa zatrudnia 390%, ogółu pra- 
cowników gospodarki uspołecznionej, 

Osiągnięciem rad narodowych jest rozwinięcie i prawidłowe wykorzy- 
stanie różnego rodzaju inicjatyw ludności, zwłaszcza czynów społecz- 
nych. Ocenia się, że zrealizowane w bieżącej pięciolatce czyny społeczne 
osiagną wartość ok. 15 mld zł, przy dotacji państwowej na popieranie 
tych czynów w wysokości ok. 3 mld zł. 

Coraz wiekszego znaczenia nabiera rola rad narodowych oraz ich orga- 
nów wykonawczych w terenowej koordynacji spraw gospodarczych. 
Znaczny zakres działania uzyskały gromadzkie rady narodowe, którym 
powierzono zadania opracowania rocznych i wieloletnich „planów roz- 
woju gospodarczego, koordynacji działalności kółek rolniczych, spół- 
dzielni zaopatrzenia i zbytu oraz innych organizacji chłopskich. 

Rozległy zakres gospodarki terenowej stawia przed radami narodo- 
wymi wszystkich szczebli wiele różnorodnych problemów. Są tu liczne 
sprawy wymagające szybkiego, operatywnego działania oraz sprawy wiel- 
kiej wagi wiążące się z całokształtem rozwoju naszej gospodarki. Ich roz- 
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wiązanie wymagać będzie od prezydiów rad narodowych wielkiej ini- 
cjatywy oraz wykorzystywania w praktyce posiadanych uprawnień dla 
rozważncgo kształtowania prawidłowych kierunków działania, 


% 


| Ramy artykułu zmuszają do ograniczenia się do niektórych tylko spraw, 
w których załatwieniu istotny udział mogą i powinny mieć rady naro- 
dowe. | 


czej w latach 1966—1970. Nabiera ono szczególnego znaczenia na lata 
najbliższej pięciolatki, gdyż w okresie tym osiągają wiek produkcyjny 
iczne roczniki młodzieży urodzonej po wojnie. Zapotrzebowanie na siłę 


(kieleckie, lubelskie, krakowskie) o ograniczonych możliwościach tworze- 
nia nowych miejsc pracy poza rolnictwem. Natomiast we wszystkich mia- 
stach powyżej 100 tys. mieszkańców (z wyjątkiem Wałbrzycha) oraz w 75 
powiatach wystąpią większe lub mniejsze niedobory siły roboczej. 


nia uwagi na jeszcze jedno ciekawe zjawisko — sprawę małych miast 
1 osiedli. Spośród 15,5 mln obywateli mieszkających w miastach (na 
1.1.1965 r.) około 2,9 mln, a więc ponad 19%, żyje w miastach i osiedlach 


nego zainteresowania, gdyż istniejące w nich zatrudnienie w przemyśle 


nach. 


i jednostek administracyjnych zarówno terenowych, iak i centralnych. 
Jednak z posiadania przez rady narodowe dużego potencjału gospodar- 
czego w różnych działach goskocarki narocowej oraz z uprawnień rad do 
regulowania spraw zatrudnienia ra terenie swego działania wynika, że 
wywierają one i będą wywierać istotny wpływ ra rozwiązanie tego pro- 


ludności zamieszku jącej poszczególne regiony. 


Prace nad rozmieszczeniem siły roboczej w terenie muszą uwzględniać 
kilka podstawowych założeń polityki zatrudnienia, uchwalonych przez 
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Szczególną wagę ma tu określenie zatrudnienia w rolnictwie. Wytyczne 
IV Zjazdu zmierzały do utrzymania poziomu zatrudnienia ludności zawo- 
dowo czynnej w rolnictwie, ztym że na terenach przeludnionych rolniczo 
powinno nastąpić zmniejszenie obecnego stanu tej ludności, a na terenach 
odczuwających niedostatek siły roboczej — pewien wzrost liczby zawo- 
dowo czynnych w chłopskich gospodarstwach rolnych i rolnictwie pań- 
stwowym, 

Oznacza to, że przewidywane zatrudnienie w całym rolnictwie około 
6,6 mln osób (na 31.XII.1965 r.) powinno się również utrzymać w 1970 r. 
W województwach, gdzie zatrudnienie na 100 ha użytków rolnych było 
znacznie niższe od przeciętnej krajowej, wynoszącej w 1965 r. 32,5 osoby, 
należy założyć wzrost zatrudnienia w rolnictwie. W województwach o roz- 
drobnionej gospodarce chłopskiej i wysokich wskaźnikach zatrudnienia 
na 100 ha użytków rolnych należy zmniejszyć liczbę osób pracujących 
w rolnictwie. W praktyce jednak możliwości zmniejszenia zatrudnienia 
będą niewielkie, gdyż równolegle nastąpi znaczny przyrost siły roboczej 
w miastach i miasteczkach tych województw, dla których trzeba będzie 
w pierwszej kolejności zapewnić nowe miejsca pracy. 

Pewne nadwyżki siły roboczej z gospodarstw indywidualnych będą 
mogły znaleźć pracę w państwowych gospodarstwach rolnych, w których 
zakłada się przyrost zatrudnienia o 90 do 100 tys. osób. 


Gospodarowanie zasobami siły roboczej na wsi — to niewątpliwie od- 
powiedzialne zadanie rad narodowych wszystkich szczebli. Z zadaniem 
tym wiąże się ściśle problem rozmieszczenia sił wytwórczych, lokalizacja 
nowych inwestycji, zwłaszcza zakładów przemysłowych. 

W latach 1961—1965 generalnym założeniem polityki w tym zakresie 
było zmniejszanie dysproporcji w stopniu uprzemysłowienia poszczegól- 
nych województw, a w związku z tym ograniczanie budowy nowych za- 
kładów przemysłowych w miastach wojewódzkich i na obszarze woje- 
wództwa katowickiego. W wyniku realizacji tej polityki w planie na lata 
1961—1965, spośród 244 nowych zakładów przemysłowych tylko 18 zo- 
stało zlokalizowanych w miastach wydzielonych z województw, przy czym 
były to przeważnie zakłady pracujące dla potrzeb ludności. W wojewódz- 
twie katowickim zlokalizowano tylko takie nowe zakłady, które wiążą 
się ściśle z miejscową bazą surowcową lub zaopatrzeniem ludności. 


W latach 1966—1970 generalną wytyczną polityki lokalizacyjnej jest 
prawidłowe wykorzystanie przyrostu zasobów siły roboczej. W miastach 
i powiatach wykazujących niedobory siły roboczej potrzebne jest ogra- 
niczenie budowy nowych zakładów przemysłowych i projektowanej roz- 
„budowy istniejących do rozmiarów, na jakie pozwala przyrost własnych 
zasobów siły roboczej i niewielki wzrost dojazdów do pracy. 

Już prace, podjęte przez prczydia rad narodowych szeregu miast przy 
współudziale zainteresowanych organizacji partyjnych oraz resortów 
i urzędów centralnych, wskazują, że uporządkowanie potencjału gospo- 
darczego tych miast, większa modernizacja techniczna istniejących zakła- 
dów przez mechanizację i automatyzację produkcji mogą znacznie 
zmniejszyć zapotrzebowanie na siłę roboczą. Do tego powinna się przy- 
czynić właściwa polityka lokalizacyjna rad narodowych, które mają 
uprawnienia do wydawania decyzji o lokalizacji ogólnej i szczegółowej 
dla nowych obiektów przemysłowych, magazynowych, baz zaopatrzenia 
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budownictwa i transportu oraz innych inwestycji objętych planowaniem 
terenowym. 


Wstępne prace prowadzone w Warszawie, Łodzi i w innych miastach 
wysazaly, że w dużej ilości wypadków nie ma potrzeby prowadzenia 
inwestycji odtwarzających. Produkcja bowiem może być przeniesiona do 
podobnych branżowo zakładów, posiadających jeszcze wolne moce pro- 
Gukcvjne, a położonych w miejscowościach lub powiatach z nadwyżką 
siły roboczej, Również bardziej celowa jest rozbudowa istniejących zakłą- 
dów na takim terenie niż budowa od podstaw obiektu w dotychczasowym 
miejscu. Jeszcze bardziej uzasadnione jest przenoszenie wszelkich baz 
i magazynów nie związanych z potrzebami ludności lub gospodarki 
miasta, 

Nowa forrra rozwoju większych przedsiębiorstw przemysłowych przez 
twarzcnie filii w terenie, wprowadzana przy czynnym udziale zaintereso- 
wanych rad narodowych, może odegrać bardzo pożyteczną rolę w'rozwią- 
zaniu problemu nowych miejsc pracv dla dorastajacej młodzieży, łącząc 
pozytvwnie sprawy aktywizacii z potrzebami wynikającymi z własnego 
rozwoju. W dalszej przyszłości filie mogą przekształcić się w samodzielne 
przedsiębiorstwą przemysłowe. 


W miastach i powiatach, które dysponować będa dużymi przyrostami 


zasobów siły roboczej, niezbedna bodzie rozbudowa istnieiących przedsie- 
biorstw oraz lokalizacja nowych zaklaców przemysłowych. 


Należy jednak pamiętać, że zdecydowana większość nakładów inwesty- 
cyjnych w przemyśle skierowana zostanie na kontynuowanie rozpoczę- 
tych inwestycji i mocernizację istniejacych zakładów, nie należy więc 
oczekiwać, że każde nie uprzemysłowione miasto czy miasteczko otrzyma 
nowy, chociażby mały zakład przemysiowy. Możliwości takich nie ma. 
W pierwszej kolejności muszą być w pełni wykorzystane zdolności pro- 
dukcyjne istniejacych zakładów państwowych i spółdzielczych przez usu- 
nięcie „wąskich przekrol” w oddziałach produkcyjnvch oraz podniesienie 
wskaźnika zmianowości, co przysporzy nowych miejsc pracy. Efektyw- 
niejsza z punktu widzenia nakładów inwestycyjnych jest też rozbudowa 
zakładów. Stąd dla wzrostu produkcji założoneco w projekcie planu na 
lata 1966—1970 nie będzie zachodzić potrzeba budowy dużej ilości no- 
wych obiektów przemysłowych. | 


Jednak i ta stosunkowo niewielka ilość nowych zakładów powinna bvć 
lokalizowana z troską o zagospodarowanie istniejecvch nadwyżek siły 
roboczej. Szczególnie dużo ogą tu zrobić same rady narodowe, lokalizu- 
jąc w małych miastach i osiedlach własne zakłady państwowego przemy- 
słu terenowego i nowe zakłady organizacji spółdzielczych. 


stycyjnym przemysłu terenowego (państwowego i spółdzielczego) wynika, 
że będzie budowanych około 270 nowych zakładów przemysłowych o za- 
trudnieniu około 33 tys. osób. Odpowiednia lokalizacja tych zakładów 
może rozwiązać szereg trudnych problemów aktywizacyjnych, dając nowe 
miejsca pracy w miejscowościach najbardziej ich potrzebujących, 
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Jeszcze więcej możliwości zagospodarowania zasobów siły roboczej po- 
winny stwarzać nowe zakłady przemysłu kluczowego, na których lokali- 
zację rady narodowe wywierają też określony wpływ, chociaż znacznie 
mniejszy niż w wypadku przemysłu terenowego. W tym zakresie rady 
narodowe oczekują pomocy, zwłaszcza od tych zjednoczeń przemysłu klu- 
czowego i resortów, które będą budować zakłady o swobodnej lokalizacji, 
nie związane z bazą surowcową. Dotyczy to zwłaszcza zakładów prze- 
mysłu lekkiego, przetwórstwa chemicznego, wyrobów metalowych, prze- 
mysłu elektrotechnicznego. 

Uwagi powyższe nie znaczą, że jedynym kryterium lokalizacyjnym 
w przyszłym pięcioleciu powinien być przyrost zasobów siły roboczej. Na 
pewno trzeba mieć na uwadze i wykorzystanie poczynionych już nakła- 
dów na podstawowe urządzenia komunalne i komunikacyjne, odległość 
od źródeł zaopatrzenia w niezbędne materiały do produkcji, jak również 
kierunek i obszar zbytu wytwarzanych towarów. | 


Jednak generalna tendencja do zbliżenia nowych obiektów do istnieją- 
cych zasobów siły roboczej powinna mieć rozstrzygające znaczenie przy 
analizie czynników lokalizacyjnych. 

Na wsi poza rolnictwem zatrudnienie powinno wzrosnąć w budow- 
nictwie dla potrzeb ludności wiejskiej i całej gospodarki rolnej: oraz 
w usługach świadczonych na rzecz ludności i rolnictwa. Pewna liczba 
ludzi zamieszkałych na wsi znajdzie zatrudnienie w nowych obiektach 
budowanych w najbliższych miastach i miasteczkach. W rejonach wystę- 
powania lokalnych baz surowcowych (wiklina, trzcina, glina, runo leśne) 
istnieć będą możliwości znaczniejszego rozwoju pracy chałupniczej, orga- 
nizowanej przez uspołecznionych nakładców. W rozwoju działalności 
usługowej jest też mieisce dla rzemiosła. Zwiększenie sieci warsztatów 
rzemieślniczych na wsi może dać co najmniej 30 tys. nowych miejsc pracy. 


W rozwiązaniu problemu zatrudnienia zasobów siły roboczej na wsi 
znaczną rolę odegra migracja wahadłowa. 

W polityce rozmieszczenia siły roboczej wahadłowa i stała migracja 
ludności będzie miała duże znaczenie. Założenia wstępne przewidują, że 
liczba dojeżdżających do pracy zwiększy się w latach 1966—1970 mniej 
więcej o 200 tys. Dojazdy do pracy są niewątpliwie jakaś męczącą ko- 
niecznością życiową. Zbyt odległe dojazdy zabierają dużo czasu ludności, 
obniżają jej wydajność na stanowiskach pracy. 

Wydaje się, że koniecznemu wzrostowi dojazdów do pracy musi towa- 
rzyszyć wypracowanie w radach narodowych konkretnego programu 
usprawnienia tych dojazdów *). Zwiększenie migracji wahadłowej nie 
powinno wydłużać dojazdów do pracy. Wprost przeciwnie, należy dążyć 
do ich skrócenia. Wymagać to będzie innej polityki w zakresie rozmiesz- 
czenia nowych zakładów przemysłowych. 

W polityce lokalizacji siły roboczej dużą rolę odegra migracja stała. 
Ocenia się, że około 360 tys. ludności zawodowo czynnej zamieszkałej na 
wsi przejdzie do miast i znajdzie zatrudnienie w produkcji i usługach, bu- 
downictwie, handlu, transporcie, gospodarce miejskiej lub urządzeniach 
socjalno-kulturalnych. | 


*) To są sprawy odpowiedniej ilości pociągów i autobusów, tak często w prasie 
poruszanych przystanków autobusowych oraz rozkładów jazdy. 
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Zatrudnienie kobiet stanowi istotne zadanie w polityce zatrudnienia. 
W bieżącym pięcioleciu w różnych okresach wystąpiły większe lub 
mniejsze trudności w zapewnieniu niezbędnej ilości miejsc pracy dla 
kobiet. Również w I kwartale br. w województwach i miastach wyłączo- 
nych występuje nadwyżka zgłoszeń nad liczbą wolnych miejsc pracy. 


W nadchodzęcym pięcioleciu przewiduje się dalszy wzrost aktywności 
zawodowej kobiet. Szacuje się, że trzeba będzie dostarczyć około 620 tys. 
miejsc pracy dla kobiet. Realizacja tak dużego zadania wymagać będzie 
energicznego łamania oporów do zatrudnienia kobiet w wielu zakładach 
przemysłowych i instytucjach. 


Prezydia rad narodowych mają dostateczne uprawnienia, aby kierować 
akcją kształcenia i przysposobienia do zawodu dziewcząt i kobiet nie po- 
siadających kwalifikacji zawodowych czy też dostosowywać sieć i pro- 
gramy szkół zawodowych do potrzeb gospodarczych oraz lokalnej sytuacji 
w zakresie zasobów siły roboczej. 


Ostatnio prezydia rad narodowych otrzymały prawo do obligatoryjnego 
ustalania wskaźników udziały kobiet w stosunku do ogółu zatrudnionych 
w poszczególnych gałęziach gospodarki lub zakładach pracy na terenie 
województwa, powiatu czy miasta. 


Działalność gospodarcza rad narodowych stwarza im duże możliwości 
regulowania problemów rozmieszczenia siły roboczej we własnym zakre- 
sie. Temu celowi powinien być podporządkowany przede wszystkim 
rozwój państwowego przemysiu terenowego, spółdzielczości, chałupnictwa 
i rzemiosła. : 

Potencjał gospodarczy reprezentowany przez państwowy i spółdzielczy 
przemysł terenowy jest dość znaczny. W latach 1961—1965 produkcja 
globalna tego przemysłu stanowi 13,5%/9 wartości globalnej produkcji 
kraju. 

Przyrost globalnej produkcji terenowej w tych latach wyniesie około 
23 mld zł i osiagnie w 1965 r. poziom 95 mld zł, a zatrudnienie pracow- 
ników w zakładach zwartych wzrośnie mniej więcej o 65 tys. osób. 
W 1965 r. przemysł terenowy zapewni pracę około 600 tys. osób stale 
zatrudnionych w przedsiębiorstwach państwowych i spółdzielczych, dla 
których rady narodowe określają bezpośrednio zadania w zakresie pro- 
dukcji i usług w swych terenowych planach gospodarczych. 


Wprowadzenie w okresie obecnego planu 5-letniego nowych form 
współdziałania przedsiębiorstw należących do różnych organizacji gospo- 
darczych w drodze koordynacji branżowej i terenowo-branżowej wpływa 
korzystnie na pracę przemysłu terenowego. Między przedsiębiorstwami 
przemysłu terenowego a odpowiednimi zjednoczeniami przemysłu klu- 
czowego i przedsiębiorstwami patronackimi wytwarzają się konkretne 
związki branżowe, które przyczyniają się do lepszego wykorzystania 
istniejących zdolności produkcyjno-usługowych, prawidłowego ukształto- 
wania profilu produkcji, POPRWJ zaopatrzenia, technologii produkcji 
i wzornictwa. 

Prawidłowy podział pracy między przemysłem kluczowym a tereno- 
wym powinien wprowadzić stabilizację organizacyjną w przemyśle tere- 
nowym, niezbędną do dalszego jego rozwoju. Często zdarzające się prze- 
targi co do przynależności takiego czy innego przedsiębiorstwa tereno- 
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wego nie sprzyjają ich rozwojowi, doemobilizują załogi i kierownictwo 
przedsiębiorstw, absorbują racv norocowe dluso trwajsevmi zsłorcami. 

Wytyczne żawarte-w uchwa!arch IV Ziazdu rartii postrożlnja koh'ocz= 
ność znaczhógo źw.ęvszetóa procukcji przez przzmys! toreńowy. zwioszcza 
artykułów rynkowych nie wytwarzanych przecz przemysł kluczowy oraz 
wyrobów na eksport (wzrost o 860%). | 

Podkreślono też potrzebę osiegnięcia zasadniczej poprawy w zakresie 
ilościowego i jakościowego rozwoju usług dla ludności. Opracowane 
przez prezydia wojewódzkich rad narodowych projekty rozwoju prze- 
mysłu terenowego w latach 1966—19%0 utrzymują dotychczasowe tembo 
rozwoju produkcji i usług. Przyrost produkcji globa'nej w naibliższym 
5-leciu osiągnie około 40 mld zł. Oznacza to, że w 1910 r. wartość pro- 
dukcji globalnej przemysłu terenowego wyniesie około 154 mld zł według 
cen porównywainych. 

Państwowy i svólczielczy przemysł terenowy obeimuje bardzo różno- 
rodną działalność. Obok specjalistycznyeh przedsiębiorstw materiałów 
budowlanych i spółdzielni mleczarskich mamv dużą liczbę wielobranżo- 
wych przedsiębiorstw o szerokim profilu pródukcyjno-usługowym. Kon- 
tynuowane ód kilku lat prace nad uporządkowaniem tego potencjału go- 
spodarczego według zasad specjalizacji i koncentrecji produkcji niewąt- 
pliwie doprowadzą do organizacji branżowej tvch przedsiębiorstw, co 
ułatwi wscółczisranie przemysłu terenowego z przemysłem kluczowym 
w ramach koordynacji branżowej. 

Prezydia rad naredowvch, mając uprawnienia do określania zadań 
i środków w postuci zatrudnienia, funduszu p!ac, inwestycji oraz zaopa- 
trzenia, mogą skutecznie oddziałvwać na kierunki rozwoju przedsię- 
biorstw podległych bczpośrednio radom narodowym. 

Mogą też, w porozumieniu z odpowiednimi centralami spółdzielczymi, 
wpływać na rozwój przemysłu spółdzielczego. Dla rozwoju przemysłu 
terenowego rady rarodowe mają obok środków centralnie przydzielonych 
dużo własnych środków, nie zawsze docenianych i wykorzystywanych. 

Do czynników ograniczających rozwój przemysłu terenowego nalezy 
sprawa zaopatrzenia. 

Sytuacja jest bardzo złożona. Z jednej strony obserwujemy napór na 
wzrost przydziałów centralnych, co jest wynikiem systematycznego 
zwiększania udziału kosztów materiałowych w ogólnym koszcie wytwa- 
rzania. 

Dla przykładu można podać, że w ciągu ostatnich 3 lat w państwowym 
przemyśle terenowym koordynowanym przez Komitet Drobnej Wytwór- 
czości udział kosztów materiałowych w koszcie wytworzenia produkcji 
towarowej wzrósł z 64,5%, do 66%. Z drugiej strony obserwuje się zja- 
wisko niewvkorzystania terenowych źródeł zaopatrzenia. Porównanie zu- 
życia odpadów z istniejscymi zasobami wskazuje na ucieczkę zakładów 
przemysłowych od przetwórstwa surowców wtórnych. 

Jak wynika z materiałów zebranych przez KDW, spośród około 280 tys. 
ton odpadów metalowych i złomu użytkowego, powstajccych w przemyśle 
kluczowym, drobna wytwórczość wykorzystuje około 80 tys. ton, tj. 20) 0: 
Odpady papieru i tektury wykorzystuje się w 207, odpady skór w 10: 
a odpady włókiennicze w 10%. W rezultacie zużycie wiclu surowców nie 
nadąża za skupem. Z tego powodu jednostki gospodarcze upoważnione 
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do skupu surowców wtórnych podejmują działalność przemysłową, np. 
Centrala Surowców Wtórnych w Łodzi przystąpiła do produkcji kołder. 

Drugim terenowym źródłem zaopatrzenia są surowce miejscowe: grzy- 
by, owoce, warzywa, runo leśne, wiklina, trzcina, torf, żwiry, piaski itp. 

Na przykładzie wikliny można wykazać, jakie możliwości produkcyjne 
i aktywizacyjne kryją się w surowcach miejscowych. Warunkiem podsta- 
wowym jest tu rozwój bazy surowcowej. W tym zakresie do 1964 r. nie 
było dostatecznego zrozumienia. Ale w 1964 r. założono ponad 1 tys. ha 
plantacji i opracowano program rozwoju bazv surowcowej do 1970 r. Nie- 
które prezydia wojewódzkich rad narodowvch przywiązują dużą wagę do 
tej sprawy, ustalając w odpowiednich uchwałach (np. PWRN Olsztyn) 
konkretne zadania dla pionów organizacyjnych. Z koncepcji opracowanej 
przez Prezydium Powiatowej Radv Narodowej w Piszu przy współudziale 
Komitetu Powiatowego PZPR wynika, że ansażując niewielkie nakłady 
inwestycyjne na rozwój plantacji i przetwórstwa (ok. 12 mln zł) będzie 
można zatrudnić około 800 ludzi. 

Rozwój eksportu oraz zapotrzebowanie odbiorców krajowych wymagają 
wzrostu przetwórstwa wikliny o ponad 800 mln zł w 1970r. 


Do tego konieczny jest dalszy rozwój bazy surowcowej przez założenie 
około 5,5 tys. ha nowych plantacji, wvposażenie przedsiebiorstw i spół- 
dzielni w środki transportu i mar :zvynv. Pomoc wojewódzkich rad naro- 
dowych jest tu niezbędna. Analiza planów inwestvcvjnych wskazuje, że 
pion spółdzielczości pracy zapewnił niezbedne nakładv inwestvcvjne, na- 
tomiast prezydia WRN zaspokajają tv!ko połowę potrzeb przemysłu wi- 
kliniarskiego (z wyjatkiem woiewócztwa rzeszowskiego). Wvdaje się, że 
w planach rad narodowych celowe bedzie dokonanie przesunięć inwesty- 
cyjnych z innych gałezi przemysłu (np. pracujących na surowcu importo- 
wanym) na rzecz przemysłu wikliniarskiego. 

W działalności gospodarczej rad poważną pozycję stanowią usługi dla 
ludności. | 

Zadania bieżącego planu pięcioletniego nie bedą w pełni wykonane. 
Podstawowe trudności w realizacji planu usług tkwią w braku środków 
niezbędnych do jego wykonania. Założenia w zakresie przekazania lokali 
użytkowych zakładom usługowym z budownictwa mieszkaniowego o po- 
wierzchni 292 tys. m? zostaną zrealizowane zaledwie w 60%%. Potwierdza 
to powszechną opinię, że prezydia rad narodowych nie doceniały tej 
sprawy, bo przecież budownictwo mieszkaniowe rozwijano z nieznacz- 
nymi odchyleniami od planu. Na pewno można twierdzić, że stopień za- 
interasowania rad narodowych lokalami usługowymi był niejednakowy. 
Województwo zielonogórskie wywiaże się ze swych obowiązków z nad- 
wyżką 20%, m. Poznań dostarczy 710% planowanej powierzchni, podobnie 
m. Wrocław, ale województwo warszawskie odda do użytku tylko około 
400/, niewiele więcej województwa wrocławskie i katowickie. 

O niedostatecznym zainteresowaniu rad narodowych rozwojem usług 
świadczy też realizacja planu inwestycyjnego. W tej dziedzinie program 
inwestycyjny 1964 r. nie został wykonany w żadnym pionie organizacyj- 
nym. 

Rozwój gospodarczy kraju i wzrost realnych dochodów ludności wy- 
magają poprawy poziomu usług świadczonych ludności. Konieczne jest 
zasadnicze ulepszenie organizacji i techniki usług oraz podniesienie ich 
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jakości. Na prezydiach rad narodowych będzie spoczywał nadal obowią- 
zek coraz lepszego zaspokojenia potrzeb ludności w dziedzinie usług. 
Łączna wartość usług przemysłowych i nieprzemysłowych dla ludności, 
świadczonych przez jednostki gospodarki uspołecznionej, ma wzrosnąć 
w latach 1966—1970 o 85%, i osiągniąć w pionach objętych zakresem koor- 
dynacji KDW wartość około 8,3 mld zł. 


_ Rozwój usług dla ludności, jak i gospodarki narodowej stanowi także 
poważny czynnik aktywizacji gospodarczej. Ocenia się, że środki prze- 
znaczone na wzrost usług pozwolą dodatkowo zatrudnić w tej działalności 
tylko w pionach KDW około 60 tys. osób. 


W rozwoju usług dużą rolę powinno odegrać rzemiosło ikdywiduśine: 
w którym oczekuje się 50%, wzrostu wartości świadczonych usług dla 
ludności. |. 

Rzemiosło ma w Polsce do wypełnienia istotne funkcje nie tylko w za- 
kresie usług, ale i w produkcji towarów wzbogacających rynek i artyku- 
łów na eksport. Ustalone na lata 1961—1965 założenia szacunkowe dla 
rozwoju rzemiosła przewidywały wzrost w 1965 r. liczby warsztatów 
rzemieślniczych do 180 tys., liczby zatrudnionych do 328 tys. oraz liczby 
uczniów rzemieślniczych do 90 tys. Założenia te nie zostaną zrealizowane. 
W latach 1961—1964 ogólna liczba warsztatów rzemieślniczych utrzymy- 
wała się w zasadzie na tym samym poziomie — około 135 tys., przy czym 
liczba warsztatów zlokalizowanych w miastach zmniejszyła się mniej wię- 
cej o 3 tys., a zlokalizowanych na wsi wzrosła o 3,5 tys. Liczba zatrudnio- 
nych w rzemiośle zwiększyła się o 15 tys., osiagając na koniec 1964 r. 
241 tys. osób, przy czym w miastach wzrost (+- 9 tys.) następuje szybciej 
niż na wsi (- 6 tys.). 

Stan ten budzi pewien niepokój, zwłaszcza że począwszy od 1961 r. 
wprowadzono w życie liczne ulgi i bodźce stymulujące rozwój rzemiosła. 
Równocześnie dla rozwinięcia dalszego szkolenia kadr rzemieślniczych 
zastosowano w 1963 r. bonifikaty podatkowe za wyszkolonego ucznia. Nie- 
którzy wśród zasadniczych przyczyn tego stanu wymieniają nadmierne 
obciążenia podatkowe rzemiosła. Jednak dane tego nie potwierdzają. 
W latach 1961—1964 wzrost budżetowych dochodów z rzemiosła był nie- 
wielki (ok. 50%), co świadczyć może, że rady narodowe 20M ulgi po- 
datkowe. Gdzie zatem tkwią przyczyny? 

Niewątpliwie rzemiosło pracuje w trudnych Gakańkich: A trudności 

dotyczą przede wszystkim spraw lokalowych i zaopatrzeniowych. Niedo- 
stateczne też było odczucie w środowisku rzemieślniczym społecznej celo- 
_ wości istnienia i działania prywatnych warsztatów w ustroju socjalistycz- 
nym, oparte na odmiennym traktowaniu rzemieślników w dziedzinie uoez- 
pieczeń społecznych oraz korzystania z urządzeń socjalnych i kultural- 
nych. 
Wzkaskająćć zapotrzebowanie ludności na usługi rzemieślnicze pozwala 
załcżyć, że zachodzi potrzeba zwiększenia w latach 1966—1970 liczby za- 
kładów rzemieślniczych o 25 tys. i liczby zatrudnionych o 60 tys. Prze- 
widuje się, że po zaspokojeniu potrzeb wszystkich dziedzin gospodarki 
narodowej w rzemiośle może pracować około 300 tys. osób. 

Wprowadzenie od 1 lipca br. uchwalonych ostatnio przez Sejm ubezpie- 
czeń społecznych dla rzemieślników i osób współpracujących wpłynie na 
stabilizację ich pracy i powinno się przyczynić, do podejmowania pracy 
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w rzemiośle przez ludzi młodych, przeszkolonych przez rzemieślników lub 
wvuczonych zawodu w szkolnictwie zawodowym. | 

Dalszy rozwój rzemiosła zależeć będzie w dużym stopniu od stosunku 
rad narodowych do potrzeb rzemiosła. A opieka ta jest różna. Liczne głosy 
wskazują na niewłaściwą postawę rad narodowych jako jedną z przyczyn 
niedostatecznego rozwoju rzemiosła. 

- O zadaniach rad narodowych w rozwoju rzemiosła mówił tow. Gomułka 
na III Plenum KC PZPR. Rady narodowe mają surowce, lokale, decydują 
o zniżkach i ulgach wszelkiego rodzaju. Dlatego też musi wzrosnąć ich 
odpowiedzialność za rozwój rzemiosła. 

W zagospodarowaniu zasobów siły roboczej dużą rolę powinno odegrać 
chałupnictwo. Organizacją pracy chałupniczej w Polsce zajmują się 
przede wszystkim przedsiębiorstwa spółdzielcze, zwłaszcza spółdzielnie 
pracy, oraz przedsiębiorstwa państwowego przemysłu terenowego. Obec- 
nie pracą chałupniczą zajmuje się około 93 tys. ludzi, w tym w gospodarce 
terenowej około 83 tys. Wartość produkcji i usług wykonywanych przez 
chałupników sięga 5,5 mld zł. Chałupnicze zatrudnienie jest formą akty- 
wizacji gospodarczej, pozwalającą na włączenie do produkcji powstają- 
cych sezonowo nadwyżek siły roboczej oraz tych grup ludności i osób, dla 
których praca w zakładach zwartych z różnych względów jest niemożliwa. 
Chałupnictwo umożliwia też szybkie uzyskanie dodatkowej produkcji 
przy wydatkowaniu minimalnych nakładów inwestycyjnych na 1 miejsce 
pracy (około 5—15 tys. zł). Celowość rozwoju chałupnictwa wynika też 
z możliwości wygospodarowania rezerw produkcyjnych w istniejacych 
zakładach zwartych zarówno przemysłu terenowego, jak i kluczowego dla 
podjęcia produkcji wyrobów bardziej skomplikowanych. Zwiększając 
chałupnictwo w niektórych gałęziach przemysłu (przemysł odzieżowy, 
dziewiarski, galanterii skórzanej, zabawkarski itp.) będzie można uzyskać 
znaczne oszczędności nakładów inwestycyjnych przeznaczonych na rozbu- 
dowę lub budowę nowych zakładów przemysłowych. 


Przygotowany program rozwoju chałupnictwa w latach 1966—1970 
przewiduje wzrost zatrudnienia w pracy chałupniczej o 90 tys. osób. 


Chałupnictwo — to typowa drobna wytwórczość terenowa. Stąd też od 
rad narodowych należy oczekiwać dużej pomocy w stwarzaniu. organiza- 
torom tej pracy (nakładcom) odpowiednich warunków. 

Jak wynika z przedstawionych niektórych możliwości rozwoju gospo- 
darki terenowej bezpośrednio zarządzanej lub nadzorowanej przez rady 
narodowe, tylko przez rozwój przemysłu terenowego, usług, rzemiosła 
i chałupnictwa można zwiększyć zatrudnienie o 220 do 240 tys. osób. 
W tym celu trzeba będzie wykorzystać własne rezerwy materiałowe, jak 
również centralnie przydzielane surowce i nakłady inwestycyjne. 


* 


W ciagu ostatnich kilku lat działalność gospodarcza rad narodowych 
mocno okrzepła. Liczne przykłady wskazują na to, że radom można po- 
wierzać bardzo poważne zadania, które z powodzeniem rozwiązują. 

Występują przykłady dużej inicjatywy, jak na przykład porozumienie 
pięciu województw nadmorskich w sprawie prawidłowego rozwiązania 
problemów kooperacji z przemysłem stoczniowym, czy inicjatywa Pre- 
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zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Kielcach dotycząca wspot- 
pracy z zakładami w Starachowicach. 

Można też znaleźć przykłady niezbyt szczęśliwych pomysłów i koncep- 
cji oraz nie zawsze celowego zużywania posiadanych środków. Umiejęt- 
ność oceny tego, co zrobiono dobrze, a czego zaniedbano lub co po prostu 
nie wyszło, umiejętność szukania przyczyn i wyciągania wniosków — to 
świadectwo dojrzałości rad narodowych. O osiągnięciach i słabościach 
pracy rad mamy okazję mówić i dyskutować w toczącej się kampanii wy- 
borczej do Sejmu i rad narodowych. 

Ścisły kontakt rad narodowych z ludnością bezpośrednio zaintereso- 
waną realizacją poszczególnych zadań jednostkowych pozwoli unikać 
czasami błędnych koncepcji i niesłusznych decyzji. A organizowanie i po- 
pieranie społecznej kontroli umożliwi radom narodowym lepiej wyko- 
nywać funkcję gospodarza swego terenu. 


20 lat gospodarki morskiej 


JANDSZ PURAFRIEWICZ 


| 


Odzyskanie szerokiego, 500-kilometrowego dostępu do morza otwo- 
rzyło przed naszą gospodarką morską nowe perspektywy rozwojowe. 
Polska Ludowa oparła się o morze prawie cnłą swoją północną granicą. 
Oczyskane zostały dwa wielkie porty: Szczecin i Gdańsk, leżące u ujścia 
Odry i Wisły, majace dogodne połączenia kolejowe, drogowe i rzeczne 
ze wszystkimi ośrodkami przemysłowymi i rolnymi kraju. 

Odzyskane wybrzeże ucierpiało dotkliwie od działań wojennych. Prze- 
szło 4207, wyposażenia portów — Gdańska, Gdvni i Szczecina — uległo 
zniszczeniu. Szczególnie duże były straty w Gdańsku, gdzie w porcie 
zniszczonych zostało około 50%, urzadzeń technicznych i magazynów, 
a w mieście prawie 900% domów mieszkalnych. Jeszcze większe szkody 
poniosły stocznie, gdzie prawie wszystkie maszyny zostały zniszczone 
bądź wywiczione przez cofającego się okupanta. Ogólne straty gospo- 
darki morskiej — nie licząc zniszczonych domów mieszkalnych i mniej- 
szych fabryk w miastach portowych — oszacowano na 640 mln zł przed- 
wojennych, tj. około 41%, wartości statków, urządzeń portowych itp. 
istniejących na wybrzeżu przed wybuchem wojny. 

Baseny i kanały portowe zostały zablokowane licznymi wrakami zato- 
pionych statków, wodv przybrzeżne zaminowane, znaki nawigacyjne 
zniszczone lub uszkodzone. Ocalałe statki znajdowały się za granicą. 
Z bałtyckiej floty rybackiej pozostały 3 kutry i 60 łodzi. 

W gruzach leżały miasta portowe, zwłaszcza Gdańsk, Szczecin i Koło- 
brzeg. Wszystkie miasta i osady: na zachód od Władysławowa, 
a również w znacznym stopniu Gdańsk, trzeba było zasiedlić na nowo. 
Nad morze przybyli nowi ludzie, często pierwszy raz je oglądający. To 
właśnie oni — przy pomocy nielicznej ocalałej kadry ludzi morza — za- 
częli budować od podstaw polską gospodarkę morską. 

Zniszczony kraj potrzebował wszystkiego: zboża na wyżywienie miast 
i na siew, rudy dla hut, paliw. Pomoc UMRRA, a przede wszystkim nor- 
malne zakupy importowe, mogły dotrzeć do kraju głównie przez porty. 
Za towary mogliśmy wówczas piacić jedyną walutą, jaką posiadaliśmy — 
węglem, ale trzeba go było móc wywieźć. Uruchomienie portów stało się 
więc najważniejszym i najpilniejszym zadaniem, istotnym dla całej go- 
spodarki, 

W Gdańsku i Gdyni, dzięki braterskiej pomocy marynarki radzieckiej, 
w kilka tygodni po zakończeniu działań wojennych wejścia do portów zo- 
stały odblokowane, a miny usunięte. 18 lipca 1940 r. zawinął dó Gdyni 
pierwszy statek po polski węgie!. 

W następnym roku oba porty przyjęły już 4.465 statków, przeładowując 
7,1 mln ton towarów. Okno na świat zostało otwarte. | 

W 1945 r. uruchomiony zostaje port szczeciński, początkowo tylko dla 
załadunku węgla. W latach 1946 i 1949 prace inwestycyjne w porcie 
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szczecińskim osiągają największe natężenie w Polsce. W 1949 r. port 
szczeciński przeładowuje już około 4,8 mln ton, a więc więcej niż wy- 
niosły obroty zagraniczne !) tego portu w 1936 r. (4,6 mln ton). 

W latach 1946—1948 około 600% globalnych nakładów inwestycyjnych 
na gospodarkę morską pochłaniają porty. Skoncentrowany wysiłek na 
odbudowę i zapoczątkowanie modernizacji portów daje rezultaty. Prze- 
ładunki wszystkich trzech portów osiągają w 1949 r. 16,8 mln ton. 

Równolegle następuje rozbudowa floty handlowej. 21 września 1945 r. 
wraca do kraju z Anglii statek „Kraków”, pierwszy statek spośród tych, 
które przetrwały wojnę. Jesienią 1945 r. i wiosną 1946 r. wraca reszta 
statków floty polskiej. 

Bezowocne stały się próby wstecznych sił „rządu” londyńskiego, sta- 
rających się za wszelką cenę nie dopuścić do powrotu polskich statków 
do kraju. Zwycięża patriotyzm załóg. 

Ogółem z floty przedwojennej oraz statków nabytych w czasie wojny 
powróciło do kraju 26 statków o pojemności 90 tys. BRT i nośności 
114 tys. DWT (w dniu 1 września 1939 r. polska flota liczyła 38 statków 
o pojemności 121 tys. BRT i nośności 120 tys. DWT). 

W 1947 r. flota polska zwiększyła się o 13 statków poniemieckich 
o łącznym tonażu około 60 tys. DWT, przyznanych w ramach odszko- 
dowań wojennych. 

26 pażdziernika 19048 r. podniesiona zostaje bandera na rudowęglowcu 
„Sołdek”, pierwszym statku handlowym wybudowanym przez polski 
przemysł stoczniowy. Zaczyna się zmieniać struktura floty, w której 
w 1939 r. statki pasażerskie stanowiły przeszło połowę globalnego toiażu 
(pojemności floty). Flotę passżerską służecą przed wojną głównie do prze- 
wozu emigrantów zastępują statki towarowe. 

Na koniec roku 1949 flota polska liczy 44 statki o tonażu 205 tys. DWT, 
przewyższając o 700% stan przedwojenny. 

Uruchomione zostały linie żeglugowe do portów bałtyckich i zachodnio- 
eurcpeiskich craz linie lewantyńska i południowoamerykanska. Poza tym 
prowadzono żeglugę nieregularną (tzw. tramping) w zakresie przewozów 
ładunków masowych, głównie węgla i rudy. 

Również w rybołówstwie morskim lata 1945—1949 przynoszą szybki 
rozwój. Rybacy natychmiast po wyzwoleniu przystępują do odbudowy 
oraz budowy nowych łodzi i kutrów. Stocznia rybacka w Gdyni urucha- 
mia produkcję kutrów, a Stocznia Północna w Gdańsku przystępuje do 
budowy dalekomorskich lugrotrawlerów. 

Już wkońcu 1945 r. pływa 46 kutrów i 506 łodzi. W roku 1948 ilość 
ta wzrasta do 344 kutrów i 1.973 łodzi. 

Połowy bałtyckie i dalekomorskie wyniosły w roku 1949 57 tys. ton, 
czyli 4-krotnie więcej niż w 1908 r. 

Gospcdarka morska po pomyślnym wykonaniu zadań planu 3-letniego, 
pianu odbudowy, weszła w nowy etap rozwojowy — okres rozbudowy. 


* 


1) Obroty kabotażowe między ówczesnymi portami niemieckimi dla porównania 
ze stanem dzisiejszym pominięto. 
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Dalszy rozwój gospodarki morskiej, potrzeba umocnienia w niej ele- 
mentów gospodarki planowej — dyktowały wprowadzenie szeregu zmian 
organizacyjnych i posłębienie rozrachunku gospodarczego. 


Przedsiębiorstwa żeglugi morskiej i rybołówstwa morskiego otrzymują 
w latach 1949—1950 statut przedsiębiorstw państwowych działających na 
pełnym rozrachunku gospodarczym. 


Rosnące rozmiary floty handlowej i rybackiej, potrzeba koncentracji 
uwagi na budowie statków — powodują wydzielenie ze stoczni produk- 
cyjnych wydziałów remontowych. Zorganizowane zostają w 1953 r, — 
w ramach Centralnego Zarządu Morskich Stoczni Remontowych — od- 
rębna przedsiębiorstwa, stocznie remontowe, nastawione wyłącznie na re- 
mont statków. 

W roku 1950 zostało uruchomione Molaczenić żeglugowe z Chińską Re- 
publiką Ludową. PLO otwiera linię dalekowschodnią. Powstaje Chińsko- 
Polskie Towarzystwo Maklerów Okrętowych „Chipolbrok”. 

Linii dalekowschodniej potrzebny był pilnie tonaż większy niż ten, który 
mogły dostarczyć wówczas stocznie krajowe. W związku z tym zakupiono : 
w latach 1950 i 1951 — 12 większych używanych statków o nośności 
112 tys. DWT. Zakupy te kontynuowano również w następnych latach. 


6 listopada 1956 r. wchodzi do eksploatacji na linii dalekowschodniej 
m/s „Marceli Nowotko”, pierwszy 10-tysięcznik wybudowany w kraju. 
Do 1964 r. polska flota otrzymuje 17 takich 10-tysięczników oraz szereg 
statków mniejszych i większych. Ogółem dostawy dla floty PLO i PŻM 
ze stoczni krajowych, poczynając od pierwszego statku „Sołdek”, do końca 
1965 r. włącznie wyniosą 112 statków o łącznym tonażu 645 tys. DWT. 


Dla dalszego przyspieszenia rozwoju floty utworzony zostaje na prze- 
łomie 1956/57 r. Fundusz Rozbudowy Floty, w ramach którego zakupiono 
łącznie 9 statków o tonażu 93 tys. DWT. Statki te weszły do eksploatacji 
w latach 1957—1962. 

Zwiększone dostawy statków pozwoliły na skierowanie nowoczesnego 
tonażu na linię dalekowschodnią, lewantyńską, na linie amerykańskie 
a także na uruchomienie nowych linii do portów Afryki zachodniej 
i wschodniej oraz Ameryki Środkowej. 

Stosunkowo wolniej od rozwoju żeglugi liniowej następował rozwój 
floty trampowej. Nie nadążała ona za potrzebami handlu zagranicznego. 
W związku z tym wynikła potrzeba wznowienia w 1956 r. zakupu stat- 
ków używanych z funduszów przeznaczonych przez handel zagraniczny 
na czarterowanie statków obcych. Łącznie w ramach tzw. akcji anty- 
czarterowej zakupiono w latach 1959—1963 24 statki o nośności 240 tys. 
DWT. 

Ogółem flota handlowa pod polską banderą na koniec 1965 r. liczyć 
będzie blisko 1,3 mln DWT — a więc wzrośnie przeszło 6-krotnie w po- 
równaniu z 1949r. 


* 


, 


W minionym 15-leciu w portach w sposób istotny zmieniała się struk- 
tura ładunków. Zmiany te, w szczególności spadek wywozu węgla drogą 
morską z 12 mln ton w 1949 r. do 7,9 mln ton w 1964 r. i stały wzrost 
przeładunków drobnicy, miały charakter trwały, wynikający ze zmian 
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struktury gospodarczej kraju i z jego szybkiego uprzemysłowienia. Drob- 
nica, która przed wojną stanowiła jedynie 14%, globalnych obrotów Gdy- 
ni, 10076 obrotów Gdańska, dzisiaj w przeładunkach polskich portów sta- 
nowi około 22,50/. 

Polskie porty przeładowały w 1964 r. około 26,8 mln ton towarów 
i obsłużyły 11,5 tys. statków handlowych. Na pierwszym miejscu w wiel- 
kości obrotów od 1950 r. znajduje się Szczecin, który w 1964 r. przełado- 
wał 11,2 mln ton. 

Przeładunki tranzytowe naszych portów osiągnęły w 1964 r. przeszło 
5,2 mln ton (1,2 mln ton w 19849 r., 1,6 mln ton w 1937 r.). Do portów 
polskich przeszły w znacznej części ładunki, kierowane dawniej przez 
Hamburg, Bremę oraz inne porty obce. Obroty tranzytu czechosłowac- 
kiego w Szczecinie wynoszą w 1964 r. przeszło 2,3 mln ton. 


* 


Połowy ryb morskich wyniosły w 1964 r. 244.600 ton, osiągając po- 
ziom blisko 4,5-krotnie większy w porównaniu z 1949 rokiem. 

Rozwój rybołówstwa dalekomorskiego, oparty na dostawie nowocze- 
snych jednostek wytwarzanych w kraju, umożliwił objęcie połowami wy- 
dajnych łowisk u wybrzeży Stanów Zjednoczonych i Nowej Funlandii 
oraz łowisk afrykańskich od Maroka do Angoli. Połowy dalekomorskie 
wzrosły z 7,7 tys. ton w 1950 r. do 163,5 tys. ton w 1964 r. 

Zorganizowane zostały bazy rybołówstwa dalekomorskiego w Świno- 
ujściu i w Szczecinie, a udział przedsiębiorstw dalekomorskich „Odra” 
w Świnoujściu i „Gryf” w Szczecinie w połowach dalekomorskich 
w 1964 r. wyniósł około 350/. 

Połowy bałtyckie, dynamicznie wzrastające w minionym 10-leciu, zbli- 
żyły się obecnie do górnej granicy możliwości pełnomorskich połowów 
bałtyckich, która wynosi ok. 90 tys. ton rocznie. 

Rozbudowana została sieć handlu rybnego. Pomyślnie rozwija się pro- 
dukcja konserw rybnych i mączki rybnej, paszy ważnej dla rozwoju ho- 
dowli. 

ROLA GOSPODARKI MORSKIEJ 
W DOTYCHCZASOWYM ROZWOJU GOSPODARKI NARODOWEJ 
I w NAJBLIŻSZYM PLANIE 5-LETNIM 


Inwestycje w gospodarce morskiej 


Szacować można, że wartość majątku trwałego gospodarki morskiej 
stanowiła w 1964 r. 2,5—30/, majątku trwałego całej uspołecznionej go- 
spodarki narodowej. Zatrudnienie w gospodarce morskiej 2) szacuje się 
mniej więcej na 100 tys. osób. 

Udział inwestycji gospodarki morskiej w inwestycjach gospodarki uspo- 
łecznionej wykazuje systematyczny wzrost. 

W latach 1950—1965 9) zainwestuje się w gospodarkę morską przeszło 
23 mld zł w cenach z 1956 r. (bez stoczni produkcyjnych MPC przeszło 
18 mld zł). Wzrost inwestycji w gospodarce morskiej przedstawia poniższa 
tabela: 

23) Uwzględniając stocznie produkcyjne, rybołówstwo spółdzielcze i indywidualne 


oraz przedsiębiorstwa handlu zagranicznego świadczące usługi w porcie, 
3) Za lata 1950—1964 wykonanie, za rok 1865 plan, 
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w mln zł w cenach z 1956 r. *) 


Treść | 1950—1955 1956—1960 1961—1985 


1 2 3 4 


Nakłady inwestycyjne na gospodarkę morską 
razem 4.034 5.838 13.150 


w tym: żegluga morska 844 2.638 5.782 
porty morskie 912 695 1.236 
rybołówstwo 1.167 1.591 3.214 
stocznie produkcyjne MPC 881 736 2.246 
3 remontowe MŻ 230 178 672 

Udział nakładów na gospodarkę morską © 

w globalnych nakładach w gospodarce 

uspołecznionej 1,70% 2,1% 3,10% 


«) Przeliczenia na ceny 1936 r. dokonano według wskaźnika cen dotyczącego nakładów inwe- 
stycyjnych gospodarki narodowej, który wyliczono na podstawie danych Rocznika statystycz- 
nego z 1960 r. 


Liczby przytoczone w tablicy nie obejmują nakładów inwestycyjnych 
spółdzielczości rybackiej, niektórych drobniejszych inwestycji urzędów 
morskich i mniejszych przedsiębiorstw państwowych gospodarki mor- 
skiej, 


ROLA ŻEGLUGI MORSKIEJ I PORTÓW 
W KSZTAŁTOWANIU SIĘ BILANSU PŁATNICZEGO 


Szczególnie szybko zwiększały się w ostatnich latach nakłady na roz- 
budowę floty handlowej. Wzrost nakładów inwestycyjnych na flotę 
w ostatnim 10-leciu pozwolił dokonać poważnej modernizacji tonażu. 
Obrazuje to poniższe zestawienie: 


1956 1960 1964 
Statki do 5 lat w % (wszystkie statki == 100%) 
świat 21,6 28,5 57,5 
Polska : 10,5 38,5 » 39,9 
Udział motorowców w całym tonażu w %: 
świat 35,8 43,2 51,0 
Polską 46,7 62,4 67,4 


W składzie jednak floty polskiej znajduje się jeszcze prawie 30% to- 
nażu liczącego powyżej 20 lat. 

Na koniec 1965 r. tonaż (nośność) flotv pod polska banderą będzie 10,5 
raza większy niż w 1939 r. Po odjęciu od globalnego tonażu floty w 1939r. 
statków pasażerskich nośność floty towarowej w 1965 r. jest większa 
przeszło 15 razy niż w 1939 r. W tym samyin czasie tonaż floty światowej 
wzrósł zaledwie niespełna 2,5-krotnie. 
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Udział floty polskiej w tonażu światowym zwiększył się w sposób za- 
sadniczy: 


Udział Polski Miejsce floty polskiej 
w tonażu światowym w świecie 
1938 r. 0,18% 26 


1964 r. 0,650/9 20 


O dorobku Polski Ludowej w rozbudowie floty w porównaniu do nie- 
których innych krajów świadczą następujące liczby: 


Wskaźnik tonażu floty ") 
(pojemność w BRT) 


1964 : 1938 
Polska 981 **) 
Finlandia 162 
Belgia 180 
Dania 215 
Wielka Brytania | 128 
Francja 175 
Niemcy ***) 133 


Włochy 170 


*) Dla floty pod polską banderą wskaźnik na koniec 1964 r. dotyczy floty handlowej — tran- 
sportowej; dla pozostałych flot: tonaż z 1964 r. według stanu na dzień 1 lipca obejmuje 
wszystkie Statki powyżej 100 BRT (a więc i większosć dalekomorskich statków rybackich), 
tonaż za 1938 r. obejmuje tylko statki handlowe. 

«*) Mniejszy wskaźnik wzrostu pojemności (BRT) niż nośności (DWT) wynika ze zmiany Struk- 
tury floty — zasadniczej redukcji udziału tloty pasażerskiej. 


«*e*) W 1964 r. suma tonażu NRD 1 NRF. 


Mimo szybkiego tempa rozbudowy floty, wzrastające stale obroty han- 
dlu zagranicznego drogą morską powodują, że obciążenia bilansu płatni- 
czego z tytułu wydatków za frachty nie zmalały, a nawet w liczbach bez- 
względnych nieznacznie wzrosły. Wydatki te za przewóz masy pozosta- 
jącej w gestii własnej i za dzierżawę obcego tonażu wynosiły średnio rocz- 
nie w ubiegłym planie 5-letnim (1956—1960) 123,3 mln zł dewizowych, 
a w latach 1961—1964 — 153 mln zł dewizowych. i | 

Równolegle jednak flota wypracowuje coraz większe wpływy za prze- 
wóz własnej, masy i coraz więcej efektywnych dewiz za przewóz obcych 
towarów. Suma globalnych wpływów floty PLO i PŻM wzrosła w latach 
1956—1964 prawie 2,5-krotnie. Gdvby nie rozbudowa tonażu w ostatnim 
10-leciu, gospodarka kraju tylko w jednym 1964 r. musiałaby ponieść 
większe wydatki na łączną kwotę około 140 mln zł dewizowych. 

Mimo tych postępów stałe zwiększanie obrotów handlu zagranicznego 
drogą morską powoduje jednak, że do 1960 r. globalny bilans wpływów 
i wydatków *) związanych z transportem morskim kształtował się ujem- 
nie. Od 1961 r. saldo jest dodatnie. 

Rola żeglugi morskiej i portów w bilansie płatniczym staje się powoli 
coraz bardziej aktywna; gospodarka morska zwiększając wpływy dewi- 


4) Zarówno we wpływach, jak i wydatkach uwzględniono koszty transportu mor- 
skiego, figurujące w fakturach towarowych central handlu zagranicznego. 
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zowe netto od płatników zagranicznych zaczyna wychodzić naprzeciw 
potrzebom poprawy bilansu handlowego. Na obecnym etapie rozwojo- 
wyz:n naszej gospodarki jest rzeczą wysoce pożądaną uzyskiwać równo- 
wagę bilansu handlowego w drodze możliwie najmniejszego uszczuplania 
bazy materiałowej kraju. Innymi słowy wyrównywać istniejący deficyt 
bilansu handlowego (towarowego) dodatnim saldem dewizowym usług, 
celem całkowitego zrównoważenia bilansu płatniczego. 


Suma wpływów dewizowych netto żeglugi od płatników zagranicznych 
i wpływów dewizowych w portach równała się w latach 1962 i 1963 od 
20 do 250% rocznego deficytu bilansu handlowego za ostatnie lata. 


Aktualny potencjał własnej floty nie pozwala jednak zaspokoić wszyst- 
kich potrzeb przewozowych polskiego handlu zagranicznego ani rozwinąć 
aktywniej przewozów obcej masy, zwłaszcza przez flotę trampową. 

Nasze linie żeglugowe obejmują porty Bałtyku, Europy zachodniej, 
Bliskiego Wschodu, Morza Czarnego, Afryki zachodniej i wschodniej, Za- 
toki Perskiej, prawie wszystkich krajów Dalekiego Wschodu, Australii, 
USA, Ameryki Środkowej i Ameryki Południowej. 


Rozbudowa linii uwzględniała przede wszystkim potrzeby własnego 
handlu zagranicznego. Własna bandera jest często pomocna w rozwoju 
wymiany towarowej; odnosi się to w szczególności do krajów Dalekiego 
Wschodu i częściowo Afryki. Na niektórych liniach, zwłaszcza północno- 
amerykańskiej i liniach do portów azjatyckich, przewożona jest znaczna 
ilość towarów obcych — idących tranzytem przez polskie porty i między 
obcymi portami. 


W nadchodzącym pięcioleciu nastąpi dalsza poprawa zaspokojenia po- 
trzeb przewozowych handlu zagranicznego. Prace nad planem 5-letnim 
nie zostały jeszcze wprawdzie zakończone, ale ustalono już wstępnie, że 
stocznie własne dostarczą w latach 1966—1970 52 statki o nośności 
583 tys. DWT. Ponadto zakupimy w stoczniach ARRCDYCH tonaż 
rzędu 140 tys. DWT. 


Statki, które wejdą do eksploatacji, pozwolą zwiększyć potencjał linii 
już istniejących oraz otworzyć nowe linie. Nastąpi również zwiększenie 
potencjału floty trampowej, dla której stocznie własne mają dostarczyć 
15 statków o nośności 274 tys. DWT. 


Szacujemy dzisiaj, że trzeba będzie wycofać z <ksglóstacji w latach . 
1966—1970 ok. 268 tys. DWT, w tym ok. 208. tys. DWT tonażu zatrudnio- 
nego w trampingu. Podejmie się starania, aby przewidywany dzisiaj to- 
naż do kasacji w trakcie realizacji planu ograniczyć (jeśli przedłużenie 
eksploatacji tych statków będzie opłacalne). Przesuwanie terminów ka- 
sacji nie da jednak tyle dodatkowego potencjału, aby wzrastające zapo- 
trzebowanie na przewozy mogło być pokryte w odpowiednim stopniu 
przez własną flotę. 


Sprawa rozwoju floty i wzrostu jej tonażu znalazła wyraz na IV Zjeź- 
dzie PZPR. Tow. Gomułka w referacie sprawozdawczym KC stwierdził, 
że „flota nasza powinna osiągnąć w roku 1970 co najmniej 1.650—1.750 
tys. DWT” oraz że „tonaż naszej floty podniesie udział własnej floty 
w obrotach naszego handlu zagranicznego drogą morską do ok. 53% 
w 1970 r. Programu rozbudowy floty do 1.650—1.750 tys. DWT nie moż- 
na uważać za założenie ostateczne. przewidujemy bowiem, że obciążenie 
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bilansu płatniczego wydatkami za przewozy obcą flotą może ulec dal- 
szemu zwiększeniu”. 


Dotychczasowe prace nad planem 5-letnim doprowadziły do zapew- 
nienia potencjału własnej floty w 1970 r. w wysokości 1.625 tys. DWT. 
Szacować można, że potencjał ten zaspokoi przewidywane potrzeby han- 
dlu zagranicznego w 44—460/. Przeprowadzono szereg prac, m. in. przy 
rozpatrywaniu planów alternatywnych, zmierzających do zapewnienia 
53-procentowego udziału własnej floty, a więc osiągnięcia co najmniej 
tonażu 1.750 tys. DWT, | 


Dla pełnej realizacji wytycznych IV Zjazdu resort żeglugi oraz przed- 
siębiorstwa podejmują prace, aby bez naruszania proporcji ekonomicz- 
nych, ustalonych w uchwale IV Zjazdu PZPR, zwiększyć tempo rozbu- 
dowy floty. Między innymi prowadzone są badania nad uruchomieniem 
w stoczniach rzecznych, tymczasem na niewielką skalę, produkcji mniej- 
szych morskich statków handlowych. Chcemy także rozwijać systema- 
tycznie korzystny dla bilansu płatniczego eksport usług. 


W nadchodzącym planie 5-letnim ma nastąpić dalszy rozwój obrotów 
handlu zagranicznego drogą morską. Dlatego, jak również dla zapewnienia 
jeszcze większego, systematycznego rozwoju wysoce efektywnego eks- 
portu usług, tonaż naszej floty handlowej winien osiągnąć w 1970 r. po- 
ziom wyższy od 1.750 tys. DWT. W tym celu muszą być prowadzone prace 
nad alternatywnymi rozwiązaniami. Stawia to również przed portami 
morskimi zadanie stałego zwiększania potencjału przeładunkowego oraz 
systematycznego dostosowywania tego potencjału do zachodzących zmian 
w strukturze floty handlowej (przechodzenie na coraz większe jednostki). 
Pociąga to za sobą potrzebę przebudowy niektórych nabrzeży i pogłębie- 
nia basenów portowych. 


Nasza troska o oszczędność środków inwestycyjnych, o maksymalną 
efektywność inwestycji, dyktuje koncentrację wysiłku w zakresie budowy 
głębokich nabrzeży. Przewidujemy zagospodarowanie Świnoujścia, dla 
umożliwienia szybkiego załadunku węgla i wyładunku rudy na statki 
o nośności ok. 23 tys. DWT. Poza tym wyłania się potrzeba podjęcia prac 
adaptacyjnych w Gdyni w celu zapewnienia w końcu nadchodzącego 
planu 5-letniego sprawnej obsługi statków o nośności ok. 35 tys. DWT, 
a po roku 1970 — jeszcze większych. Przewiduje się również prace adap- 
tacyjne w porcie gdańskim. 

Przyznane portom środki inwestycyjne na zakup dźwigów, holowników 
oraz innego sprzętu w latach 1960—1970 pozwolą osiągnąć w 1970 r. po- 
tencjał przeładunkowy przewyższający nieznacznie przewidywany obec- 
nie poziom obrotów. 

Szacować można, że w kluczowej grupie towarowej — drobnicy — po- 
tencjał portów przewyższać będzie przewidywane obroty o niespełna 10*,o. 
Ze względu na możliwe znaczne wahania obrotów handlu zagranicznego 
w poszczególnych latach, jak i ich sezonowość przewidywaną rezerwę 
potencjału traktować należy jako niezbędne minimum. 

Uchwała IV Zjazdu postawiła przed portami zadanie skrócenia do 
1970 r. przeciętnego czasu postoju statków w portach polskich o 30%6. 
Zadanie to, w świetle doświadczeń ostatnich lat, jest bardzo napięte. Jego 
realizacja będzie uzależniona od prawidłowej organizacji pracy zarządów 
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portów oraz ich kontrahentów, a przede wszystkim od właściwego wy- 
korzystania posiadanego sprzętu i usprawnienia prac przeładunkowych. 


Nasza polityka będzie także zmierzać do wzrostu obrotów tranzyto- 
wych; kierując się zasadą wzajemnych trwałych korzyści będziemy dą- 
żyć do dalszego rozwijania współpracy z CSRS, WRL oraz innymi kra- 
Jjami wysyłającymi towary przez nasze porty. 


WZRASTAJĄCA ROLA RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO 
W BILANSIE PŁATNICZYM 


Rozwój rybołówstwa morskiego pozwolił zwiększyć spożycie ryb (w sta- 
nie przerobionym) do 4,4 kg na osobę w 1964 r. 

W 1938 r. na głowę ludności spożywano wprawdzie ok. 2,5 kg ryb, ale 
następowało to w przeważającym stopniu dzięki importowi, który wy- 
niósł 74 tys. ton. 

W Polsce Ludowej rozwój rybołówstwa pozwolił na podjęcie eksportu 
ryb i przetworów rybnych. Eksport ten systematycznie wzrasta (1958 r. 
3,9 tys. ton, a w 1964 r. 11,2 tys. ton). Import ryb w porównaniu z okre- 
sem międzywojennym uległ zasadniczej redukcji i ostatnio kształtuje się 
na poziomie kilkunastu tys. ton rocznie (1964 r. — 15,9 tys. ton). 


Różnica między wartością importu a eksportu jest znacznie mniejsza, 
gdyż w naszym eksporcie występują ryby wartościowsze (łosoś i węgorz) 
i konserwy, a w imporcie — prawie wyłącznie tańsze śledzie i filety. 
W 1964 r. wartościowo eksport ryb był już wyższy od importu o 3,5 mln 
zł dewizowych. 


Równocześnie zaszły korzystne zmiany w strukturze asortymentowej 
ryb i przetworów dostarczanych na rynek krajowy. Przed wojną domi- 
nował śledź. W pierwszych latach po wojnie podstawowymi asortymen- . 
tami były śledzie i nie patroszone dorsze. W ostatnich latach rybołów- 
stwo nasze zwiększa z roku na rok dostawy poszukiwanego filetu z dor- 
sza i karmazyna. Dostawy te osiągnęły w 1964 r. przeszło 8 tys. ton, gdy 
tymczasem w 1955 r. wynosiły one 3 tys. ton. 


Mimo systematycznego wzrostu połowów popyt na ryby — poza śle- 
dziem — nie jest jeszcze w pełni zaspokojony. Pewna poprawa winna 
nastąpić już w br., przewidywany bowiem wzrost połowów pozwoli zwięk- 
szyć dostawy na rynek w porównaniu z rokiem 1964 mniej więcej 
o 12 tys. ton, tj. prawie o 9'q. 

Dostawy ryb na rynek zwiększą się w sposób zasadniczy w nadchodzą- 
cym pięcioleciu. Przewidujemy, że połowy ryb w 1970 r. wyniosą co 
najmniej 454 tys. ton, tj. o 860, więcej niż w 1964 r. Dostawy zaś ryb 
i przetworów rybnych na rynek wzrosną w 1970 r. w porównaniu z 1964 r. 
o przeszło 2/3, zapewniając spożycie na głowę w wysokości 7,2 kg rocz- 
nie. Podejmujemy starania, by osiągnąć jeszcze lepsze wyniki, co po- 
zwoli podwoić aktualny poziom połowów i uzyskać spożycie blisko 8 kg 
ryb i przetworów na głowę ludności. Takie spożycie równoznaczne byłoby 
z osiągnięciem aktualnego”) poziomu konsumpcii w NRF (7 kg) i Fran- 
cji, przekroczeniem poziomu USA i Australii (5 kg), zbliżeniem się do 


| 6) Spożycie na głowę ludności w poszczególnych państwach w latach 1961 i 1962. 
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aktualnego poziomu spożycia w Kanadzie (8 kg) i Wielkiej Brytanii 
(9 kg). 

O dynamicznym rozwoju naszego rybołówstwa zadeidawcaie stwo- 
rzenie nowego przemysłu budowy statków rybackich, który wodując 
w 1963 r. 19,40/, tonażu wyprodukowanego w skali światowej zajmował 
2 miejsce na światowej liście. Dostarcza on coraz więcej nowoczesnych 
jednostek. W latach 1966—1970 rybołówstwo ma m. in. otrzymać 19 traw- 
lerów-przetwórni (każda jednostka odławia ok. 5 tys. ton ryb rocznie) 
i 3 statki- bazy. 

Równie ważnym czynnikiem było wychowanie po wojnie nowej kadry 
rybołówstwa morskiego. Przed wojną na 300 pracowników statków da- 
lekomorskich połowę stanowili cudzoziemcy, głównie Holendrzy, zatrud- 
niani również w polskim rybołówstwie w pierwszych latach po wojnie. 
Dzisiaj na statkach dalekomorskich pracuje przeszło 5 tys. osób, a łącz- 
nie z rybołówstwem kutrowym i łodziowym — 11 tys. osób. Rybołówstwo 
nasze nie zatrudnia wcale cudzoziemców. 


MORSKIE STOCZNIE REMONTOWE 


W dotychczasowym rozwoju żeglugi morskiej i rybołówstwa istotną 
rolę odgrywały morskie stocznie remontowe. Do czasu ich zorganizowa- 
nia w 1953 r. czas trwania remontów w stoczniach produkcyjnych, obcią- 
żonych napiętymi zadaniami w zakresie nowej produkcji, nie kształtował 
się korzystnie. 

Dla zapewnienia gotowości technicznej wzrastającej floty handlowej 
począwszy cd 1953 r. systematycznie rozbudowywano potencjał morskich 
stoczni remontowych. W latach 1962 i 1963 wzmocniono znacznie poten- 
cjał dokowy stoczni przez zakup dwu dużych doków za granicą. Ostatnio 
Gdańska Stocznia Remontowa uruchomiła produkcję doków, wodując 
w grudniu 1864 r. pierwszy dok o nośności 3,5 tys. ton. W oparciu o .po- 
tencjał dokowy tych stoczni, w roku bieżącym m/s „Batory przeszedł po 
raz pierwszy remont w kraju w Gdańskiej Stoczni Remontowej. Przy- 
niosło to poważne oszczędności dewizowe. 

W nadchodzącym planie 5-letnim nastąpi dalszy wzrost potencjału 
stoczni remontowych. Poza rozbudową istniejących 3 stoczni w Gdańsku, 
Gdyni i Szczecinie, radykalnie zwiększy się potencjał zaplecza remon- 
towego w Świnoujściu. Rozbudowa potencjału dokowego nie będzie 
oparta, tak jak dotychczas, na imporcie, ale na własnej produkcji doków. 

W lstach 1966—1970 znacznie wzrośnie wykorzystanie mocy produk- 
cyjnych stoczni remontowych w drodze zwiększenia współczynnika zmia- 
nowości co najmniej do 1,65 w 1970 r. Stocznie remontowe, zaspokajając 
wszystkie potrzeby żeglugi morskiej, rybołówstwa oraz innych mniej- 
szych armatorów, rozwijać będą dalej eksport usług remontowych. Pro- 
jekt planu 5-letniego przewiduje, że powinien on w 1970 r. być zwięk- 
szony 2,5-krotnie w porównaniu z poziomem 1864 r. Stocznie remontowe 
gotowe są podjąć się w końcowych latach nadchodzącego planu 5-let- | 
niego predukcji dowów na cksport. 

* 


Polska Ludowa zamyka swoje dwudziestolecie gospodarowania na mo- 
rzu bilansem zdecydowanie dodatnim. Socjalistyczna gospodarka pla- 
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nowa zdolna była przeznaczyć na inwestycje w gospodarce rnorskiej 
w minionym dwudziestoleciu kilka 5) razy więcej środków, niż potrafiły 
to uczynić rzady Polski przedwrześniowej, korzystające z pomocy kapi- 
tałów zagranicznych i koncentrujece uwagę przede wszystkim na bu- 
dowie Gdyni. Tylko w latach 1950—1955 przyrost tonażu pod polską 
bancerą wynosił około 200 tys. DWT i był 1,5 raza większy od tonażu, 
jaki zdołano osiągnać w całym 20-leciu międzywojennym. Od 1956 r. 
średni roczny przyrost tonażu fioty handlowej równa się 3/4 globalnego 
tonażu posiadanego przez Polskę w 1959 roku. 


Wkład rozbudowywanej floty do bilansu płatniczego w postaci wzra- 
stających wpływów za przewóz masv własnej i obcej w ostatnim dzie- 
sięcioleciu zwiększył się zasadniczo, choć ciągle niewystarczająco, w sto- 
sunku do szybko wzrastających potrzeb przewozowych naszego handlu 
zagranicznego, jak i możliwości uzyskania efektywnych wpływów dewi- 
zowych za przewóz zagranicznych ładunków. 

Rybołówstwo morskie daje dzisiaj połowy 20 razy większe niż w 1938r. 
Jego dynamiczny rozwój pozwolił nie tylko podiąć eksport i radykalnie 
cgraniczyć import, ale poawoić spożycie ryb w kraju na głowę ludności. 

Porty morskie zaspokajały ilościowo wszystkie potrzeby własnego han- 
dlu zagranicznego, poprawiały szybkość i jakość usług i dawały coraz 
większe wpiywy dewizowe. 

Przyznane wstępnie środki na rozbudowę floty handlowej i portów na 
lata 1966—1970 gwarantują dalsze wyraźre wzmocnienie roli żeglugi 
morskiej w zaspokcieniu potrzeb handlu zagranicznego i rozwoju eks- 
portu usług. Tempo rozbudowy floty handlowej winno bowiem wyprze- 
dzać potrzeby własnego handlu zagranicznego. Przyjęcie takiej tezy 
uchroni bilans płatniczy przed wyaatkami dewizowymi, powodowanymi 
często szybszym od założeń wzrostem obrotów włosnego handlu zagra- 
nicznego drogą morską, wzrostem nie dajacym się w zasadzie dokładnie 
przewidzieć. Przyjęcie takiej tezy pomocre bęazie w zwiększeniu wpłyv- 
wów bilansu płatniczego z tytułu przewozów obcej masy, z równoczes- 
nym optymalnym zaspokojeniem potrzeb przewozowych własnego han: 
dlu zagranicznego. Dlatego w toku realizacji planu 5-letniecgo zajdzie nie: 
wątpliwie potrzeba przyspieszenia tempa rozbudowy floty handlowej, 

O tym dynamicznym rozwoju gospodarki morskiej zadecydowała kon 
sekwentna polityka naszego państwa, wyrażająca się przede wszystkim w 

1) przeznaczeniu w pierwszym okresie znacznych środków na odbu 

dowę i modernizację portów, 

2) stworzeniu silnego przemysłu okrętowego, stanowiącego trwał. 

bazę rozwoju floty handlowej i rybackiej, 


3) przeznaczeniu wysokich nakładów inwestycyjnych na rozbudowę 
floty handlowej i oparciu jej na tonażu własnej produkcji i impor- 
cie, 

4) skoncentrowaniu sił i środków ra szydkim rozwoju rybołówstwa. 

O dynamicznym rozwoju całej gospodarki morskiej zadecydowała ofiar- 

na praca załóg pływających, marynarzy i rybaków, portowców i stocz- 


*; Nie zakończone jeszcze studia i wyliczenia wskazują, że jest to liczba rzędu 
4,0—6 
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niowców oraz twórczy wysiłek ekonomistów, inżynierów i kadry kie- 
rowniczej gospodarki morskiej. 

Przed wojną posiadaliśmy stosunkowo małą kadrę fachowców z dzie- 
dziny gospodarki morskiej. Po wojnie, opierając się na nielicznej grupie 
ocalałych specjalistów, rozpoczęliśmy kształcenie nowych pracowników. 
W przeciwieństwie do okresu przedwojennego, w którym istniała tylko 
jedna szkoła morska, zorganizowaliśmy całą sieć szkolnictwa nastawio- 
nego na specjalistyczne szkolenie. 


Mamy dziś cztery oficerskie szkoły morskie i rybołówstwa morskiego, 
zawodowe szkoły rybołówstwa i przetwórstwa rybnego, szkoty stoczniow- 
ców, mechanizatorów przeladunku i inne. Powstały na wybrzeżu wyższe 
uczelnie, które dostarczają wysoko wykwalilikowanych kadr technicz- 
nych i ekonomicznych. 


Wielu zdolnym pracownikom niższych szczebli umożliwiliśmy szybkie 
awanse w oparciu o szkolenie kursowe i zaoczne. 


Dzisiaj gospodarka morska zatrudnia blisko 100 tys. oddanych i wy- 
szkolonych pracowników, z których olbrzymia większość nabyła swe kwa- 
lifikacje w Polsce Iiudowej. Wzrasta stale poczucie dyscypliny i obo- 
wiązku wobec kraju oraz szacunek dla pracy wśród naszych załóg. Mamy 
coraz więcej „brygad i załóg socjalistycznej pracy”, coraz więcej czynów 
prouukcyjnych inicjowanych przez organizacje partv,ne, związkowe 
i młodzieżowe. Zapoczatkowana przed IV Zjazdem paslii akcja samo- 
remontów wykonywanych przez załogi statków w czasie rejsów przynio- 
sła i przynosi konkretne korzyści w eksploatacji floty. s 

Kadry nasze stanowią jedną z głównych podstaw zapewniających wy- 
konanie zadań w następnej 5-latce. 

W nadchodzącym pięcioleciu wszyscy pracownicy gospodarki morskiej 
koncentrować będą jeszcze większą uwagę na lepszym wykorzystaniu 
posiadanego potencjału, na oszczędnym gospodarowaniu środkami, na 
tych wszystkich odcinkach, które decydują o wkładzie gospodarki mor- 
skiej do bilansu płatniczego i żywnościowego kraju, o zwiększeniu roli 
gospodarki morskiej w rozwoju całej gospodarki i szybszym wzroście 
dobrobytu społeczeństwa. 


Podstawowe inwestycje na ziemiach 
b, zachodnich i północnych 


ZYGMUNT SZELIGA 


Tym wszystkim, którym ciągle majaczą się nadzieje „powrotu” na 
wschód od Odry i Nysy, trzeba wciąż przypominać twarde fakty. Warto 
przypomnieć im niedawną lekcję historii, choć dziś, z perspektywy dwu- 
dziestu lat, liczy się przede wszystkim bilans naszych dokonań, naszego 
wysiłku na tych ziemiach. 

Można ten bilans sprowadzić do dwóch zwłaszcza faktów, powszechnie 
uznanych nie tylko w Polsce, ale także przez wszystkie rozsądne i reali- 
styczne koła polityczne świata: 

Po pierwsze, że to, co nazywaliśmy przed dwudziestu laty ziemiami 
odzyskanymi, stanowi dziś absolutnie integralną część Polski. 

Po drugie, że w każdej prawie dziedzinie ziemie te osiągnęły dziś po- 
ziom bez porównania wyższy niż przed wojną. 

Nie zamierzam przytaczać żadnych szczegółowych danych — a są ich 
setki — na udowodnienie tych tez. Czyniono to już wielokrotnie. Celem 
niniejszego artykułu jest natomiast krótki przegląd ogromnego wysiłku 
inwestycyjnego, jaki w okresie dwudziestu lat włożyliśmy w odbudowę 
i rozwój gospodarczy ziem zachodnich i północnych. 


300 MILIARDÓW ZŁ 


Przez pojęcie „ziemie zachodnie i północne” rozumiemy siedem woje- 
wództw: wrocławskie, opolskie, zielonogórskie, szczecińskie, koszalińskie, 
gdańskie i olsztyńskie. Teren ten nie jest identyczny z ziemiami odzyska- 
nymi. Województwo gdańskie obejmuje bowiem miasto Gdynię oraz sześć 
powiatów „starych” (starogardzki, tczewski, kościerski, kartuski, wejhe- 
rowski i pucki). Także w skład województwa olsztyńskiego wchodzą dwa 
„star8' powiaty (działdowski i nowomiejski). Z drugiej strony część daw- 
nych ziem odzyskanych znajduje się dziś w administracyjnych granicach 
„starych” województw. Chodzi tu o powiaty gołdapski, olecki i ełcki 
w woj. białostockim, powiat trzcianecki i miasto Piłę w województwie 
poznańskim oraz powiat gliwicki, miasta Gliwice, 7abrze, Bytom, część 
powiatu tarnogórskiego i część powiatu lublinieckiego w wojewóuztwie 
katowickim, 

Zmiany w podziale administracyjnym, dyktowane potrzebami gospo- 
darczymi i społecznymi, utrudniają dokonywanie szczegółowych obliczeń 
w odniesieniu do ziem odzyskanych. Ale nie chodzi przecież o iścia apte- 
karską dokładność. Pewnikiem jest zresztą, że wszelkie dane, dotyczące 
siedmiu województw zachodnich i północnych, są niższe, niż gdybyśmy 
dokonywali rachunku dla terenu ziem odzyskanych. Wystarczy porów- 
nać choćby rozwój Gliwic, Zabrza i Bytomia z rozwojem — przecież też 
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bardzo intensywnym — nadmorskich „starych” powiatów, żeby nie mieć 
wątpliwości co do przewagi tych pierwszych. 

Jeśli chodzi o globalne nakłady inwestycyjne w siedmiu wojewódz- 
twach w całym dwudziestoleciu, to można oceniać je tylko szacunkowo. 
Odpowiednie rachunki prowadzą do sumy 300 mld zł w latach 1946—1964 
w cenach z roku 1961. (Również wszystkie dalsze obliczenia podawane 
będą w tych cenach). 

Stanowi to mniej więcej 25 proc. wszystkich nakładów inwestycyjnych 
w całej gospodarce narodowej. Ten wskaźnik mógłby sugerować, że nie 
jest to wysiłek inwestycyjny większy niż przeciętnie w kraju, wiadomo 
bowiem, że w siedmiu województwach zachodnich i północnych mieszka 
nieco ponad 25 proc. ludności Polski. Jednakże przy tego rodzaju porów- 
naniach trzeba mieć na uwadze pewną swoistość naszego procesu inwe- 
stycyjnego w okresie dwudziestolecia. Wynika ona z koncentracji zaso- 
bów naturalnych oraz przemysłu na Górnym Śląsku, a także — z ko- 
nieczności przeznaczenia wielkich środków na odbudowę stolicy kraju. 
W rezultacie mniej więcej 25 proc., a może nawet nieco więcej ogól- 
nych nakładów inwestycyjnych w dwudziestoleciu pochłonęło wojewódz- 
two katowickie oraz Warszawa. | 

Należałoby więc przeprowadzić następujący rachunek: 

W przeliczeniu na jednego mieszkańca nakłady inwestycyjne w woje- 
wództwie katowickim i Warszawie wyniosły w ciągu dwudziestolecia 
około 64 tys. zł. 

W siedmiu województwach zachodnich i północnych zainwestowaliśmy 
ponad 37 tys. zł na mieszkańca. 

"W pozostałych województwach około 32 tys. zł na mieszkańca. 

Można więc powiedzieć, że po wyłączeniu „nietypowego” województwa 
katowickiego i Warszawy nasz wysiłek inwestycyjny w siedmiu woje- 
wództwach zachodnich i północnych był — w stosunku do liczby lud- 
ności — o 15 proc. wyższy niż na pozostałym obszarze kraju. Również ten 
rachunek charakteryzuje znaczenie ziem zachodnich i północnych dla na- 
szej gospodarki, wagę, jaką przywiązywaliśmy do A ziem w polityce 
gospodarczej. 


PRIORYTETY 


Jak wspomniano, ogólna kwota nakładów w siedmiu wojewódzśwach 
w całym dwudziestoleciu (300 mld zł) ustalona jest szacunkowo. Istnieją 
natomiast dokładne dane o wielkości nakładów inwestycyjnych w go- 
spodarce uspołecznionej w latach 1950—1964. 

Ogółem, w ciągu tego piętnastolecia zainwestowaliśmy w siedmiu wo- 
jewództwach w gospodarce uspołecznionej ponad 260 mld zł. Terytorial- 
ny podział tej sumy na poszczególne województwa jest następujący: 


wrocławskie (z m. Wrocławiem) 78 mld zł, 
gdańskie | 52 mld zł, 
opolskie 34 mld zł, 
szczecińskie | . 33 mld zł, 
olsztyńskie 23 mid zł, 
zielonogórskie | 21 mid zł, . 


koszalińskie 19 mld zł. 


Z punktu widzenia działowej struktury inwestycji można podzie- 
lić siedem województw na trzy grupy. 

' Pierwszą stanowią województwa wrocławskie i opolskie. Mamy tu zde- 
cydowany priorytet inwestycji przemysłowych. Nakłady na przemysł sta- 
nowią w tych województwach około 65 proc. całości wydatków inwesty- 

cyjnych. 

Druga grupa to koszalińskie i olsztyńskie — województwa o zdecydo- 
wanym priorytecie inwestycji rolniczych (mowa o rolnictwie uspołecz- 
nionym). Nakłady na rolnictwo stanowią tu około 35 proc. całości wy- 
datków inwestycyjnych, a nakłady na przemysł — około 20 proc. | 

W pozostałych trzech województwach nakłady na przemysł stanowią 
około 35 proc. wydatków. W województwach gdańskim i szczecińskim 
taki sam jest mniej więcej udział nakładów na transport i łączność, na- 
tomiast w województwie zielonogórskim na drugim, po przemyśle, miej- 
scu znajduje się rolnictwo. 

*'Te priorytety inwestycyjne są konsekwencją naturalnych warunków, 
isthiejących w poszczególnych województwach. Wrocławskie i Opolskie 
to: wielka baza surowcowa i energetyczna. Rozbudowa tej bazy i zwią- 
zanego z nią przemysłu maszynowego i metalowego — oto przyczyny lo- 
kowania środków inwestycyjnych przede wszystkim w ten dział gospo- 
darki narodowej. (Nawiasem warto wspomnieć, że wojewócztwo wro- 
cławskie z miastem Wrocławiem daje około 10 proc. krajowej produkcji 
przemysłowej i ustępuje tylko województwu katowickiemu, A wojewódz- 
two opolskie — to 4 proc. krajowej produkcji przemysłu). 

Struktura inwestycji w województwach gdańskim i szczecińskim jest 
naturalną konsekwencją ich nadmorskiego położenia. Stworzyliśmy tu 
poważną już przecież gospodarkę morską. Z tą myślą inwestowaliśmy we 
flotę, porty, zaplecze gospodarki morskiej. Równocześnie intensywnie 
rozwijaliśmy inne gałęzie gospodarki morskiej: przemysł stoczniowy, ry- 
bołówstwo, przetwórstwo rybne. Stąd priorytet nakładów na transport 
i łączność oraz przemysł związany z morzem (co jednak nie jest regułą, 
bo znaczny udział w inwestycjach przemysłowych mają w tych woje- 
wództwach także obiekty nie związane bezpośrednio z morzem, o czym 
będzie jeszcze mowa niżej). 

W województwie zielonogórskim nakłady na przemysł nie mają tak 
zdecydowanego priorytetu jak na Dolnym Śląsku, ale sięgają 40 proc. 
całych nakładów, przy czym udział ten z każdym rokiem wzrasta. Roz- 
"winął się tu bardzo przemysł maszynowy i metalowy dzięki rozbudowie 
kilku wielkich zakładów, a także przemysł włókienniczy i drzewno-pa- 
pierniczy, posiadający na miejscu bardzo dcbrą bazę (Zielonogórskie jest 
najbardziej zalesionym województwem w Polsce). 

Priorytet inwestycji rolniczych w Olsztyńskiem i Koszalińskiem, a tak- 
że znaczny ich udział w Zielonogórskiem, wynika z jednej strony z do- 
brych warunków do intensyfikacji rolnictwa na tych terenach (hodowla), 
z drugiej zaś strony — z faktu, że znaczną część (30—40 proc.) użytków 
rolnych obejmuje tu gospodarka uspołeczniona. 

" Ten krótki przegląd wskazuje, co można uznać za dominującą ten- 
dencję naszej polityki inwestycyjnej na ziemiach zachodnich i północ- 
nych. Polega ona na dążeniu do jak najlepszego, najpełniejszego wyzy- 
skania potencjalnych możliwości, wynikających z ukształtowania wa- 
runków naturalnych w poszczególnych województwach. Tendencję tę 
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można przeciwstawić gospodarczej polityce władz niemieckich, które 
traktowały te ziemie przede wszystkim jako zaplecze rolniczo-żywno- 
sciowe, zaniedbując rozwój innych działów gospodarki. 


WOREK TUROSZOWSKI 


Wędrówkę rozpoczniemy od południowo-zachodniego skraju wojewódz- 
twa wrocławskiego, a zarazem całej Polski. Kąt ten zyskał sobie nazwę 
„worka turoszowskiego”. 

Turoszów to jak dotychczas w ogóle druga co do wielkości inwestycja 
w Polsce (po Hucie im. Lenina). Kombinat turoszowski składa się z dwóch 
części. Część górnicza obejmuje rozbudowaną kopalnię węgla brunatnego 
„Turów I” oraz nową kopalnię „Turów II”, której budowa rozpoczęła się 
w roku 1958. Zdolność wydobywcza obydwóch kopalni wynosi w br. 
17 mln ton, czyli przeszło 3 razy więcej niż przed rozpoczęciem budowy 
kombinatu. 

Część energetyczna kombinatu to elektrownia, której budowa rozpo- 
częła się w roku 1959. Pierwsze dwa turbozespoły o łącznej mocy 400 me- 
gawatów ruszyły w roku 1962. W tych dniach zostaje włączony do eks- 
ploatacji siódmy z kolei turbozespół. W ten sposób Turoszów stał się 
największą elektrownią w Polsce i jedną z największych w Europie. 
1.400 MW — to moc niewiele mniejsza niż moc wszystkich elektrowni 
przedwojennyth. Trzeba przy tym podkreślić, że jeżeli wszystkie elek- 
trownie przedwojenne produkowały rocznie około 4 mld kWh energii 
elektrycznej, to jeden Turoszów da w tym roku około 9 mld kWh, a więc 
przeszło dwa razy więcej. Elektrownia turoszowska dostarczy w bieżą- 
ak roku około 20 procent całej energii elektrycznej wytworzonej 
w kraju. 

Godzi się podkreślić, że kombinat osiąga pierwotnie projektowaną zdol- 
ność wytwórczą przed terminem. Zgodnie bowiem z założeniami planu 
pięcioletniego na lata 1961—1965 projektowana moc elektrowni (1.400 MW) 
miała być osiągnięta w końcu roku 1965, a zdolność wydobywcza ko- 
palni (17 mln ton) — w roku 1966. | 

Jak wiadomo, te pierwotnie ustalone wielkości zostały podwyższone. 
W następnej pięciolatce elektrownia turoszowska zostanie rozbudowana 
do mocy 2.000 MW, odpowiednio powiększy się zdolność wydobywcza 
kopalni. 

Znaczenie ekonomiczne turoszowskiego kombinatu dla całej gospó- 
darki wykracza znacznie poza te wskaźniki. Jak wiadomo, stoimy wobec 
obiektywnej konieczności wydatnego rozwoju energetyki. Oparcie tego 
rozwoju na bazie węgla kamiennego oznaczałoby znaczny wzrost kosztów 
inwestycyjnych i przedłużenie cyklu, ponieważ budowa kopalni węgla 
kamiennego trwa minimum sześć lat, a przeciętnie 8—10 lat. Turoszów 
pozwolił zatem osiągnąć takie same efekty znacznie niższym kosztem 
i w znacznie krótszym czasie, co także ma niemały walor ekonomiczny. 
Ponadto energia elektryczna z węgla brunatnego jest znacznie tańsza niż 
energia z węgla kamiennego, a to dzięki wielkiej mechanizacji kopalni 
i niskiemu kosztowi eksploatacji węgla brunatnego. 

Turoszów wszedł do naszej gospodarki jako trwały jej element, od- 
znaczający się doskonałymi walorami ekonomicznymi. Trzynastomiliar- 
dowy wydatek związany z budową kombinatu sowicie się opłaca. 
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ZAGŁĘBIE MIEDZIOWE 


Nastepny etap naszej wędrówki — to caty kompleks obiektów inwe- 
stycyjnych, związanych ze złozami rud miedzi w rejonie Złotoryi, Le- 
gnicy i Lub.na. 

Są tu dwa rejonv miedzionośne. Pierwszy można nazwać „starym za- 
giębiem” w okolicach Bolesławca i Złotoryi. Eksploatowano tu rudę mie- 
dzi już przed wiekami, a także — w okresie wojny. Zastaliśmy jednak 
zagłębie w kompletnej ruinie. Wycofujący się hitlerowcy zatopili ko- 
palnie, zniszczyli urządzenia. Trudno było mówić o odbudowie, wła- 
ściwie należało zbudować kopalnie od nowa. 


Podjęliśmy ten ogromny wysiłek już w latach planu trzyletniego i na 
.poczotku sześciolatki. Evliśmy przymuszeni sytuacją międzynarodową: 
miedź rależy do ważnych surowców strategicznych, a trwała właśnie: 
„zimna wojna” i mieliśmy ogromne trudności z nabyciem tego metalu 
na rynkach światowych. 

Pierwsze tony rudy uzyskaliśmy tu w roku 1950. W sześciolatce wy- 
dobycie osiągnęło poziom 1 mln ton rudy surowej rocznie. W wyniku 
dalszej rozbudowy wydobycie zwiększyło się do ponad 2 mln ton rocz- 
nie, co oapowiada zawartości około 20 tys. ton czystego metalu. 

Równocześnie z koralniami budowano dużą hutę miedzi w Legnicy. Po 
zakończeniu sześciolatki osięgnęła ona zaolność produkcyjną około 20 tys. 
ton metalu roczzie. 

Jednakże „stare zasełębie” zaspoxajalo tylko nikłą część zapotrzebowa- 
nia kraju na mieaź:. Trwały więc intensywne poszukiwania nowych za- 
sobów. Pierwsze odkrycia przyszły w roku ' 1957. Po kilku latach prac 
badawczych uzyskaliśmy geologiczne rozeznanie nowego zagłębia w re- 
jonie Lubina. W roku 1960 rozpoczęła się tu budowa kopalni „Lubin”, 
a w roku 1962 — kopalni „Polkowice”. W marcu 1963 r. kopalnia ,Lu- 
bin” dotarła po raz pierwszy ao miedzionośnego pokładu. 


Nowe zagłębie stoi wobec niezmiernie skomplikowanych problemów, 
przede wszystkim technicznych, ale także i ekonomicznych. Warunki 
geologiczne są tu ogromnie trudne. Z drugiej strony mamy tu rudę 
o składzie bodaj niepowtarzalnym w skali światowej. Miedzi towarzyszą 
w rudzie liczne bardzo cenne pierwiastki rzadkie, m. in. bardzo poszuki- 
wany ren, metal o cenie dorównującej cermie złota, wolfram, kadm, mo- 
libden, a nawet złoto. Te dodatki rud rzadkich metali podnoszą co naj- 
mniej w dwójnasób wartość rudy, ale zarazem stwarzają niesłychane 
trudności technologiczne. Rudę trzeba będzie poddawać całej serii skom- 
plikowanych procesów technologicznych, które doprowadzą do wyodręb- 
nienia poszczególnych jej składników. Tymczasem bodaj nigdzie na świe- 
cie nie ma gotowej na to recepty, bo też nasza ruda, jako się rzekło, jest 
niepowtarzalna w skali światowej. 

Problem sprowadza się zatem do tego, że wszystko musimy wypróbo- 
wywać we własnym zakresie, samodzielnie odkrywać nowe procesy tech- 
nologiczne. W konsekwencji zrewidowaliśmy pierwotne plany i terminy 
budowy nowego zagłębia miedziowego. Na razie w pełnym toku są ro- 
boty przy budowie dwóch kopalń rudy oraz przy rozbudowie huty miedzi 
w Legnicy, która już w br. podwaja swoją zdolność produkcyjną. Trwają 
także przygotowania do rozpoczęcia budowy nowej, dwa razy większej 
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huty miedzi w Głogowie. Termin startu tej inwestycji, podobnie jak 
i innych kopalni miedzi, nie jest na razie usta!ony. | 

W każdym razie dysponujemy tu olbrzymim bogactwem. Rzecz w tym, 
że jego wykorzystanie wiące się z wielkim wysiłkiem inwestycyjnym, na 
którego podjęcie obecnie nie stać naszej gospodarki. Realizujemy więc 
tylko część programu. Zdaniem fachowców za kilka lat nowe zagłębie 
miedziowe stanie się w ogóle największym placem budowy w Polsce. 
Wynika to i z bogactwa zióż, i ze wzrastających potrzeb gospodarki, za- 
równo jeśli chodzi o samą miedź, jak i o pierwiastki towarzyszęce, któ- 
rych znaczenie bardzo szybko się zwieksza w zwiazku z unowocześnia- 
niem przemysłu, rozwojem nowych gałęzi (np. ren i kadm to pierwiastki 
niezbędne m. in. w przemyśle atomowym). 

Przewiduje się, że docelowo nowe zagłębie osiągnie zdolność produk- 
cyjną 200—250 tys. ton czystej miedzi rocznie, a więc przeszło dziesięć 
razy więcej niż stare zagłębie. Zapewni to Polsce miejsce wśród dziesięciu 
najwiekszych producentów miedzi na świecie. 


DOLNOŚLĄSKIE MASZYNY 


Earvczo intensywnie rozwijaliśmy ra Dolnym Śląsku zakłady przemy- 
słu maszynowego, metalowego i elektrotechnicznego. Oto dane przed- 
stawiajace udział województw opolskiego i wrociawskiego (z m. Wro- 
cławiem) w krajowej wytwórczości poszczególnych gałęzi przemysiu 
elektromaszynowogo: 


przemysł maszynowy i konstrukcji metalowych 13,6 proc., 
przemysł elektrotechniczny 15,1 proc,, 
przemysł środków transportu 13,7 proc., 
przemysł metalowy , 12,5 proc. 


W przemyśle maszynowym i konstrukcji metalowych oraz metalowym 
wyprzedza woj. wrocławskie i opolskie tylko województwo katowickie. 
W przemyśle środków transportu — tylko gdańskie. W przemyśle elektro- 
technicznym — tylko miasto Warszawa. 

Dane te mówią o wielkiej randze dolnośląskiego przemysłu elektro- 
maszynowego w naszej gospodarce. Ale przecież kryje się za nimi przede 
wszystkim wielki wysiłek inwestycyjny. Odwicdźmy kilka tylko ciekaw- 
szych obiektów. 

„Pafawag” — to epopeja pierwszych lat powojennych na ziemiach za- 
chodnich. Fabryka zbyt popularna i dobrze znana, żeby wymagała dodat- 
kowej prezentacji. Kosztem setek milionów złotych wznieśliśmy na gru- 
zach starego zakładu nowy, piękny obiekt, w którym wytwarza się dziś 
około 8 tys. wagonów towarowych rocznie (więcej niż połowa krajowej 
produkcji wagonów towarowych), a także kilkadziesiąt kompletów po- 
pularnych „trójczłonów” elektrycznych. | . 

Skoro jesteśmy przy środkach transportu, to zróbmy skok do niezbyt 
odległego od Wrocławia Jelcza. Zastaliśmy tu w roku 1945 ponure i dość 
zrujnowane mury budowanej przez Niemców fabryki czołgów. W okresie 
parunastu lat fabryka uzyskała tylko niewielkie nakłady inwestycyjne, 
pozwalające odbudować hale i jako tako je wyposażyć. Zasadnicza zmiana 
nastąpiła tu dopiero na przełomie poprzedniej i obecnej pięciolatki. Za- 
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kład, parający się dotychczas remontami samochodów, przekształcił się 
w ciągu kilku lat w wielką fabrykę popularnych autobusów, produko- 
wanych we współpracy z Czechosłowacją. Ponadto montuje się tu cięża- 
rówki „Żubr” oraz kilka typów samochodów specjalnych. Fabryka ma 
wielkie perspektywy rozwojowe, wyni«ające już choćby z ogrcmnego za- 
potrzebowania kraju na autobusy. „Jelcz” jest przecież naszym pierw- 
szym, w całej pelni udanym autobusem. 


Wracamy do Wrocławia. Przez płot z „Pafawasiem” sasiaduje „,Dol- 
mel”. W 1945 r. były tu ruiny niewielkiej fabryczki części uzbrojenia. 
Dziś — kosztem kilkuset milionów złotych — powstał tu wielki zakład 
ciężkich maszyn elektrycznych. To w „Dolmelu” właśnie powstają turbo- 
generatory l120-megawatowe dla nowych elektrowni. Tu wytwarza się 
silniki elektryczne do pafawagowskich trójczłonów. Ponadto kilkanaście 
typów innych silników i maszyn elektrycznych. 


JNa przeciwległym krańcu Wrocławia zakłady metalowe „Zakrzów”. 
Fabryka zbudowana w murach byiej niemieckiej papierni dawno już 
przekroczyła poprzednie granice, obejmując zabudową znacznie rozleg- 
lejszy teren. Dziś jest to największy w kraju wytwórca lodówek. W ca- 
łym kraju „Zakrzów” znany jest także z motorowerów, które jednak obec- 
nie znikają z programu produkcyjnego na rzecz wydatnego rozszerzenia 
produkcji lodówek, zgodnie z wytycznymi noweso planu pięcioretniego. 

Następną wizytę we Wrocławiu wypada złożyć koniecznie w „Elwro”. 
Jest to jeden z najmłodszych, a zarazem najpiękniej TOŹWIIE cych się 
zakładów Wroclawia. Fabryka powstała wlaściwie z inicjatywy społecz- 
nej, bodaj w 1957 r. Zaczęło się od tego, że Wrociaw, który jest wielkim 
ośrodkiem przemysłowym, wciąż potrzebował do pracy meżczyzn, miał 
natomiast trudności z zatrudnianiem kobiet. W poszukiwaniu możliwości 
zatrudnieniowych dla wrociawzkich niewisst „odkryto” magazyny woj- 
skowe, które armia uznała za możliwe zwolnić. Kosztem niewielkich na- 
kładów inwestycyjnych magazyny zostoły acaptowane i ruszyła produk- 
cja podzespołów elektrotcchnicznych dla potrzeb innych zakładów mon- 
tażowych. „Wielkim losem” zakładów oxazała się anbitra i utalentowana 
kadra techniczna. Wnet zaczęto eksperymentować: Po koza 
obwody drukowane — same nowości elektroniki. Narodziła sie z tych eks- 
perymentów maszyna matematvczna „Cdra”, aparatura dla potrzeb auto- 
matyzacji itd. Za wynikami przyszly dotacje inwestycyjne. Dziś .„Elwro” 
jest zakładem wiodacym w krajowym przemyś!e e.ekitronicznym — ga- 
łęzi z ogromną perskektywa. Otrzymuje wielkie nakłady inwestycyjne, 
wkrótce pod względem wielkości doszlusuje do wrocławskich gigantów: 
„Pafawagu” i „Dolmelu”. 

Inne wielkie zakłady przemysłu elektromaszynowego, zbudowane lub 
ogromnie rozbudowane w ostatnich kilkunastu latach na Dolnym $Sląsku, 
wymienię tylko z nazwy: Zakłady Radiowe „Diora? w Dzierżoniowie, 
Fabryka Urządzeń Mechanicznych (obrabiarki) we Wrocławiu, fabryka 
obrabiarek „Rafamet” w Kuźni Raciborskiej, fabryka kotłów w Raci- 
borzu (kotły m. in. dla Turoszowa i wszystkich wielkich elektrowni 
w kraju), Fabryka Sprzętu Rolniczego w Strzelcach Opolskich itd. 


Wszystkie te zakłady znane są szeroko w kraju, a niektóre także za 
granicą („Dafamet”). W ogóle trzeba powiedzieć, że dolnośląski i opolski 
przemysł elektromaszynowy jest potentatem nie tylko ilościowym, ale 
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także jakościowym. Dotyczy to produkcji zarówno urządzeń inwestycyj- 
nych, jak i przedmiotów spożvcia. Wśrćd konsumentów najlepzzą w kraju 
markę mają przecież radioodbiorniki z Dzierżcniowa czy locówki z Za- 
krzowa. Wysiłek inwestycyjny państwa, zwiazany z budową i rozbudową 
tych zakładów, splata się więc tu z wysokimi efektami ilościowymi i ja- 
kościowymi, co jest niewątpliwą zasługą zalóg i kierownictw zakładów. 


DOLNOŚLĄSKA CIIEMIA 


Drugą, obok elektromaszynowego, gałęzią przemysłu, która pochłonęła 
we Wrocławskiem i Opolskiem największe nakłady inwestycyjne, jest 
przemysł chemiczny. Dziś przemysł chemiczny tych dwóch województw 
daje prawie 17 proc. krajowej produkcji chemicznej. Oto krótka charak- 
terystyka najważniejszych obiektów: 

Jeleniogórska „Celwiskoza”, znajcująca się w ciagiej rozbudowie. stała 
się gigantem przemysłowym, choć była sobie wcale niepozorną fabrycz- 
ką. Specjalne słowo warto jej poświęcić jako kolebce pierwszego pol- 
skiego włókra syntetycznego — siylonu. To tu, w jeleniogórskim labo- 
ratorium, ekipa chemików ślęczała niekiedy po kilka dób bez przerwy, 
przeprowadzając dziesiątki tysięcy prób, które wreszcie dały pozytywny 
rezultat. 

Zakłady Chemiczne „Wizów” w Eolesławcu należały do czołowych 
obiektów inwestycyjnych planu sześcioletniego. Podjęliśny ich bucowę 
w dramatycznej sytuacji: gospcdarka wołała o kwas siarkowy, z surow- 
cami siarkonośnymi było krucho (odkrycie „wielkiej siarsi” pod Tarno- 
brzegiem przyszło dopiero po kilku latach). Fabrwka w Wizowie produ- 
kowała kwas na podstawie opracowanej w NRD metocy wytwarzania 
kwasu z anhydrytów. Metoda nie była dostatecznie wyrróbowana, oba- 
nowanie produkcji w nowym zakładzie napotykało niczmierne trudności. 
Ostatecznie jednak fabryka osiagnęła zdolncść produkcyjną 10) tys. ton, 
co w ówczesnych warunkach stanowiło znaczną ulgę w naszych siarko- 
wych trudnościach. Dziś, gay mamy Machów i inne zakłady wytwarzajęce 
kwas bezpośrednio z siarki, gospodarcze znaczenie „Wizowa” znacznie się 
zmniejszyło. Niemniej jest to nadal fabrywa, odgrywająca swoją rolę 
w naszym przemyśle chemicznym. 

Dramatyczne były początki innego dolnośląskiego giganta chemiczne- 
go — Zakładów Przemysłu Organicznego „Rokita” w Brzegu Dolnym. 
I. G. Farben — złowrogi producent cyklonu dla Oświęcimia — budował 
tu nową fabrykę śmiercionośnego gazu o wymowrcj nazwie „rosa 
śmierci”. W 1945 r. Niemcy wysadzili fabrykę w powietrze, zostawiając 
jedynie perfidnie w magazynie ową „rosę śmierci”... To był pierwszy 
wielki problem dla nas — nowych gospodarzy: jak unicestwić grożną 
truciznę, bv nikomu nie mogła zaszkodzić. Potem zaczeła się nie tyle od- 
budowa, ile budowa od podstaw zupełnie nowej, wielokrotnie większej 
fabryki. Dziś „Rokita” jest największym w kraju wytwórcą fenolu i kilku- 
dziesięciu innych organicznych produktów chemicznych. Roczna wartość 
jej produkcji przekracza 1.200 mln zł, co stawia zakład w rzędzie sied- 
miu największych kombinatów chemicznych w kraju. 

Zakłady Azotowe w Kędzierzynie są tak szeroko znane, że podam tylko 
parę podstawowych informacji, Dotychczas budowa tego kombinatu po- 
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chłonęła około 5 mld zł. W roku 1964 roczna wartość produkcji — 2,6- 
mld zł — postawiła Kędzierzyn na drugim (po Oświęcimiu) miejscu wśród 
największych kombinatów chemicznych, a na pierwszym — wśród zakła- 
dów azotowych. Kombinat znajduje się w ciągłej rozbudowie; w zeszłym 
roku ruszyła tam nowa instalacja mocznika o zdolności produkcyjnej 
500 ton na dobę, w br. rusza kolejna „nitka amoniaku (160 ton na dobę). 

Obok Kędzierzyna jeden z najmłodszych i najciekawszych obiektów 
najbardziej nowoczesnej chemii: pierwszy polski zakład petrochemiczny 
w Blachowni. Kombirat w Blachowni pochłonął dotychczas ponad pół- 
tora mld zł. Rozpoczął już produkcję tereftalanu dwumetylu — podsta- 
wowego półfabrykatu do popularnego włókna syntetycznego, elany. W br. 
rusza w Blachowni pierwsza w kraju wytwórnia świetnego tworzywa 
sztucznego — polietvlenu. 

Jeszcze kilka nazw zbudowanych lub. budowanych kombinatów che- 
micznych Dolnego Ślaska i Opolszczyzny: Zakłady Koksochemiczne 
w Zdzieszowicach, Wrocławskie Zakłady Włókien Sztucznych, Zakłady 
Koksownicze „Victoria” w Wałbrzychu, fabryka superfosfatu we Wro- 
cławiu itd. 

Ten krótki przeglad pokazuje, że mamy na Dolnym Ślasku i Opol- 
szczyżnie szeroki wachlarz produkcji chemicznej: od ciężkiej syntezy 
aż po najbardziej nowcczesne produkty petrochemiczne. Zbucowaliśmy 
ten przemysł kosztem kilkunastu miliardów złotych i przy wielu trud- 
nościach. 

Przegiad najważniejszych obiektów inwestycyjnych województw opol- 
skiego 1 wrocławskiego byłby niepełny, gdybyśmy przynajmniej nie 
wspomnieli o kilku jeszcze obiektach. Wiec cementownia „Odra” w Opolu, 
Zakłady Celulozowo-Papiernicze w Krapkowicach. Dalej rozbudowa za- 
kładów włókienniczych w rejonie Bielawy i Dzierżoniowa, budowa no- 
wych zakładów odzieżowych i dziewiarskich, m. in. we Wrocławiu, Le- 
gnicy, Lubawce, Miłkowie, elektrownie w Blachowni (360 MW) i Czech- 
nicy (142 MW) itd. Wymieniam, oczywiście, tylko większe zakłady. 
Mniejszych obiektów wyliczyć można by setki. 


SKARBY ZIEMI LUBUSKIEJ 


Z kolei krótka wizyta na inwestycyjnym szlaku w województwie zie- 
lonogoórskim. 

Tu przede wszystkim jeden z czołowych w kraju obiektów inwestycyj- 
nych sześciolatki: gorzowski „Stylon”. Fabryka „rodziła się” w wielkich 
bólach i trudzie; musieliśmy bowiem sami opracować oryginalną techno- 
logię produkcji włókna syntetycznego. Dobre rezultaty prób laboratorvj- 
nych i półtechnicznych w jeleniogórskiej „Celwiskozie” nie zawsze da- 
wały równie dobre wyniki w produkcji na skalę techniczną w Gorzowie. 
Dziś fabryka ma już za sobą ten okres ogromnych trudności. Sześcio- 
tysięczna załoga radzi sobie z trudną produkcją. W zeszłym roku wartość 
produkcji zakładów przekroczyła 1.800 mln zł, co zapewniło Gorzowowi 
czwarte miejsce wśród zakładów chemicznych kraju. „Stylon” jest obcc- 
nie największym producentem włókien chemicznych, znajduje się w cią- 
głej rozbudowie. Np. w roku ubiegłym uruchomiono nową instalację 
o rocznej wydajności 1.200 ton stylonu rocznie, w br. ruszy następna 
instalacja — 2.600 ton włókna rocznie, 
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„Rówieśniczką „Stylonu”, też „dziecięciem” sześciolatki jest elektrow- 
nia wodna w Dychowie na rzece Bóbr. Jest to w ogóle nasza największa 
elektrownia wodna (80 megawatów) i straci tę pierwszą pozycję dopiero 
po oddaniu do użytku elektrowni w Solinie i Włocławku. 


Inny wielki obiekt, rozpoczęty bodaj jeszcze w sześciolatce, a obecnie 
nadal rczbudowywany, to zakłady celulozowo-papiernicze w Kostrzynie. 

Największy udział w produkcji przemysłowej województwa posiada 
jednak przemysł elektromaszynowy. Daje on około 30 procent całej pro- 
dukcji przemysłowej Ziemi Lubuskiej. Odbudowaliśmy lub zbudowaliś- 
my tu kilkanaście zakładów przemysłu elektromaszynowego, w tym kilka 
bardzo poważnych: Zakłady Mechaniczne im. Nowotki „Zastal” w Zie- 
lonej Górze (ponad 4 tys. wagonów towarowych rocznie), Fabryka Zgrze- 
blarek w Zielonej Górze, Zakłady Mechaniczne w Gorzowie (m. in. pro- 
dukcja traktorów), fabryka kotłów w Nowej Soli i inne. 

"Obecnie największe perspektywy inwestycyjne Ziemi Lubuskiej wiążą 
się z pobliską miedzią w rejonie Lubina oraz z odkrytą niedawno ha te- 
renie województwa ropą naftową. Co się tyczy miedzi, to sprawa jest 
przesądzona: nowa, dwa razy większa od legnickiej, huta tego metalu 
powstanie właśnie w województwie zielonogórskim, konkretnie — w Gło- 
gowie. O ropie ciągle jeszcze trudno powiedzieć coś pewnego: wprawdzie 
pierwsze odwierty dają produkcję na skalę przemysłową, nie wiadomo 
jednak jeszcze, czy jest tu rzeczywiście ta „wielka ropa”, o której tak 
marzy cała nasza gospodarka. Gdyby tak było, zmieniłoby to oczywiście 
bardzo szybko oblicze województwa. Ale i bez tego Ziemia Lubuska bar- 
dzo wyraźnie dąży ku wysokiemu uprzemysłowieniu. Wspomnieć warto, 
że zwłaszcza w ostatnich latach, oprócz wielkiego przemysłu, o którym 
mówiłem wyżej, bardzo rozwinął się tu średni i drobny przemysł, szcze- 
gólnie w „peryferyjnych”, nadgranicznych miasteczkach. 


INWESTYCJE NA WYBRZEŻU 


Szlakiem naszej inwestycyjnej wędrówki dotrzemy teraz do morza *). 
Po wiekach odepchnięcia od morza odzyskaliśmy to wielkie potencjalne 
bogactwo narodowe, jakim jest wvbrzeże. Otrzymaliśmy je w stanie cał- 
kowitej ruiny. Odbudowa oznaczała tu na każdym prawie kroku bu- 
dowę od nowa, zagospodarowanie od podstaw. 

W odbudowę trzech wielkich portów handlowych (Szczecin, Gdynia, 
Gdańsk) włozyliśmy niewiele mniej, niż gdybyśmy budowali je na pu- 
stym miejscu. Zbudowaliśmy także mały port handlowy w Kołobrzegu 
oraz kilka portów rybackich. Trzeba wspomnieć, że inwestycje portowe 
należą do najbardziej kosztownych, stąd też — mimo wielkich nakła- 
dów — nie wszystkie bynajmniej potrzeby portów zostały zaspokojone. 

Drugi wielki wysiłek inwestycyjny to zakup floty. Trzeba sobie uświa- 
domić, że 200 statków polskiej floty o nośności 1.300 tys. DWT to nie- 
mal w całości zdobycz minionych dwudziestu lat. Stworzenie tej floty 
oznacza wydatek inwestycyjny rzędu 20 mld zł, czyli więcej niż kosz- 
tował jakikolwiek obiekt inwestycyjny w kraju. 

*) O sprawach tych traktuje szerzej artykuł Janusza Burakiewicza, opublikowany 
w tym numerze (red.). 
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Następna grupa inwestycji morskich wiąże się z rybołówstwem. Tu 
na pierwszy plan wysuwa się jeden z największych obiektów sześciolatki: 
baza rybacka „Odra” w Świnoujściu. Dość długo ten ważny i potrzebny 
zakład nie mógł „złapać oddechu”. Od kilku jednak lat baza świnoujska 
osiąga świetne wyniki, jej rybacy docierają na dalekie łowiska afrykań- 
skie, dzięki czemu rynek otrzymuje coraz więcej cennego białka. 

„Odra” — to oczywiście tylko fragment naszych przedsięwzięć inwe- 
stycyjnych w rybołówstwie morskim. Ponadto zbudowaliśmy bowiem 
także inne bazy rybackie i zakiadyv przetwórstwa rybnego. Przede wszyst- 
kim zaś rybołówstwo otrzymało w okresie dwudziestolecia ponad 700 jed- 
nostek pivwających o łącznej poicmności około 130 tys. BRT. Startowało 
zaś w 1946 r. z flotą o pojemności... 4,8 tys. BRT, przy czym składała się 
ona prawie wyłącznie z kutrów. 


Kolejny dział inwestycji związanych z morzem to przemysł okrętowy. 
Mamy obecnie 4 duże stocznie produkcyjne (Gdańska, Północna, Ko- 
muny Paryskiej w Gdyni, A. Warskiego w Szczecinie). W tym jednego 
kolosa, zaliczającego się do pięciu największych stoczni świata (Stocznia 
Gdańska) oraz kilka mniejszych steczni. Cały ten olbrzymi przemysł, 
zapewniajacy nam dziesiąte miejsce na liście światowych producentów 
statków, zbudowaliśmy od podstaw w ciągu kilkunastu lat. Poszły na to 
wielomiliardowe nakłady inwostycvjne, ale ten wydatek sowicie nam się 
opłaca. Wiasny przemysł okrętowy pozwolił nie ty lko stworzyć poważną 
już flotę handlową i rybacką, ale — co nie mniej ważne — otworzył nam 
nowe możliwości eksportowe. Dziś statki są jedną z najlepszych i najsil- 
nieiszych naszych „walut” w handlu zagranicznym. 

Równocześnie ze stoczniami zoudowaliśmy — głównie na wybrzeżu --- 
kilkadziesiąt większych i mniejszych zakładów kooperujacych z prze- 
mysłem okrętowym. Są to rrzede wszystkim zakłady elektromaszynowe 
„Elmor” i „Hydroster” w Gdańsku, ale także fabryki produkujące róż- 
nego rodzaju wyposażenie okrętowe — z tworzyw sztucznych, drewna itd. 
Jeden z tych zakładów, zamierzony pierwotnie jako kooperant przemysłu 
okrętowego, rychło przerósł początkowe ramy i stał się samodzielnym 
kolosem przemysłowym. Mowa o elbląskim „„Zamechu”, w którego profilu 
produkcyjnym znajdują się dziś przede wszystkim wielkie turbiny o mocy 
125 MW (w projektach już także 200 MW i może więcej). 

Jeszcze jedna dziedzina inwestycii morskich: stocznie remontowe. Z nie- 
wielkich zakładów, raczej warsztatów naprawczych, powstały trzy duże 
stocznie remontowe (Gdańska, Gdvńska i Szczecińska), wykonujące na- 
prawy i remonty statków krajowych i zagranicznych. O rozwoju stoczni 
okrętowych dają pojęcie takie liczby: w roku 1950 przeprowadziły one 
remonty 164 statków o łacznej pojemności ponad 170 tys. BRT, obecnie 
remontują ponad 500 statków o pojemności ponad milion BRT. 

Podobnie jak we Wrocławiu, tak i w Gdańsku brak miejsc pracy dla 
kobiet skłaniał do różnych poszukiwań. Działacze miejscowi poszli tą 
samą drogą co we Wrocławiu. W zwolnionych przez wojsko starych ma- 
gazynach, adaptowanych niewielkim kosztem do potrzeb przemysłowych, 
stworzono fabrykę podzespołów elektrotechnicznych. Dziś — po poważ- 
nym zastrzyku inwestycyjnym — byłe magazyny są już dużą fabryką, 
produkującą:przede wszystkim telewizory, a ponadto — elementy wypo- 
sażenia elektronicznego dla statków. 
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Niewielka wytwórnia kwasu siarkowego w Gdańsku została rozbudo- 
wana do rozmiarów dużego obicktu przemysłowego, produkującego kwas 
siarkowy i superfosfat. 

Integralną częścią Stoczni Ggańskiej jest zbudowana w ostatnich kilku 
latach i nadal rozbudowywana fabryka silników okrętowych. | 

Jednym z największych obiektów inwestycyjnych województwa szcze- 
cińskiego jest rozbudowywana ciągle fabryka kabli i przewodów w Zało- 
miu, zakład o kapitalnym znaczeniu dla całej gospodarki w związku 
z ogromnym deficytem kabli. 


. W Szczecinie trwa budowa Zakładów Celulozowo-Papierniczych. Zbu- 
dowane zostały m. in.: fabryka motocykli, zakłady włókien sztucznych, 
fabryka superfosfatu, cementownie i inne obiekty. 

Ogólnie można zatem powiedzieć, że województwa gdańskie i szczeciń- 
skie charakteryzują się znaczną wszechstronnością nakładów inwestycyj- 
nych, co zapewnia im równomierny rozwój wszystkich działów gospo- 
darki. 
| ZIEMIA OLSZTYŃSKA I KOSZALIŃSKA 


Dwa spośród siedmiu województw zachodnich i północnych mają zde- 
cydowanie rolniczy charakter (aczkolwiek trzeba pamiętać, że rolnictwo 
odgrywa wielką rolę również w gospodarce pozostałych pięciu woje- 
wództw). Są to województwa olsztyńskie i koszalińskie. 

Znalazły się one dotychczas trochę na uboczu wielkiego szlaku inwe- 
stycyjnego, co jest rezultatem i braku bazy surowcowej, i nie najlepszymi 
innymi warunkami sprzyjającymi lokalizacji obiektów przemysłowych. 

Największym obiektem inwestycyjnym zbudowanym dotychczas w wo- 
jewództwie olsztyńskim jest wytwórnia płyt pilśniowych i wiórowych 
w Nidzie. Drugi duży obiekt — to wytwórnia części samochodowych 
w Iławie. Ponadto — kilkadziesiąt mniejszych obiektów przemysłowych. 

Bieżąca pięciolatka miała przynieść Olsztynowi największą w jego do- 
tychczasowej karierze inwestycję — Fabrykę Opon Samochodowych. Re- 
wizja napiętego programu inwestycyjnego pięciolatki spowodowała decy- 
zję o skreśleniu tego obiektu z planu inwestycyjnego na lata 1961—1965. 
Budowę fabryki rozpoczęto w roku bieżącym, ale przy największym po- 
śpiechu na opony trzeba będzie czekać jeszcze co najmniej kilka lat. 

Również w województwie koszalińskim pierwotne plany inwestycyjne 
bieżącej pięciolatki uległy opóźnieniom. W związku z tym dopiero w roxu 
bieżącym przystąpiono do budowy fabryki maszyn lampowych w Kosza- 
linie. 

Spośród poważniejszych obiektów zbudowanych już w województwie, 
a obecnie rozbudcwywanych, wspomnieć wypada o dwóch: Stoczni Ry- 
backiej w Ustce oraz Fabryce waszyn Rolniczych w Słupsku. 

Problemy dalszego rozwoju województw olsztyńskiego i koszalińskiego 
trudno na razie przesądzać. Pewne jest wszakże, iż województwo olsztyń- 
skie powinno w większym stopniu wykorzystywać swoje walory natu- 
ralne: lasy, jeziora. Idzie tu więc o dalszy rozwój przemysłu drzewnego, 
przemysłu płyt, o rybołówstwo śródlądowe, o nie istniejący niemal prze- 
mysł turystyczny, 
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Co się zaś tyczy województwa koszalińskiego, to generalnego rozstrzyg- 
nięcia wymaca problem możliwości lepszego wvkorzystania położenia 
naamorsiziego. Nie wydaje się wprawdzie, aby Kołobrzeg miał poważ- 
niejsze perspzestywy jako port handlowy, zresztą na razie nasza „wielka 
trójka”.portowa ma jeszcze duże potencjalne możliwości rozwoju. Ale 
już np. rybołówstwo mogłoby na pewno i powinno odgrywać w woje- 
woództwie większa rolę niż obecnie. Zasadniczym problemem jest sprawa 
stoczni produkcyjnej lub remontowej. Obiektywne potrzeby uzasadniają 
konieczność budowy w kraju jeszcze jednej stoczni remontowej, a w dal- 
szej perspektywie — być może także produkcyjnej. Względy ekonomiczne. 
przemawiają za lokalizacją tych obiektów na wybrzeżu gdańskim lub 
szczecińskim. Z drugiej jednak strony występują na tych terenach trud- 
ności ze znalezieniem siły roboczej, której nadmiar ma województwo ko- 
szalińskie. | | 

Sygralizuję te problemy inwestycyjne, jakie — okok innych — wy- 
padnie rozstrzygać w najbliższej przyszłeści. Bo przecież proces inwesty- 
cyjny nie ustaje ani na chwilę. Można by nawet powiedzieć: zainwesto- 
wane dotychczas 300 mld zł w rozwój gospodarczy ziem zachodnich i pół- 
nocnych, choć przyniosło im poważny rozkwit, stanowi dopiero początek 
dalszego pięknego rozwoju. 
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Skoncentrowałem się w tej węcrowce inwestvcyinvm szlakiem ziem 
zachodnich i plłnocnych głównie na podstawowych oodiektach przemysło- 
wych i niektórych innych, posiadajęcych kluczowe znaczenie gospodarcze. 
Czytelnix jest świadom faktu, że to tylko część maszego wielkiego wysiłku 
inwesiycyjnego. W sumie wydatzi na prczentowane tu obiekty i inne za- 
kładv przemysłowe można oszacować na około 2/3 opóiu nakładów inwe- 
stycyjnych w siedmiu wojewodztwach zachodnich i północnych. Pozo- 
staje zalem niebagatelna suma co najmniej 1U0 mld zł, przeznaczona na 
inne cele. 


Ze sfery produkcyjnej są to przede wszystkim nakłady na rolnictwo. To 
dzięki nim rolnictwo województw opolskiego i wrocławskiego należy do 
krajowej czołówki, a i rolnictwo innych województw zachodnich i pół- 
nocnych nie musi wstydzić się swoich wyników. 


Drugim wielkim udziałowcem inwestycji jest budownictwo mieszka- 
niowe. Nie trzeba przypominać, że to tu przecież mieliśmy — obck War- 
szawy — miasta najbardziej zniszczone przecz wojnę. Dziś wszystkie mia- 
sta ziem zachodnich i północnych liczą więcej ludności niż przed wojną 
(wyjętkiem jest tylko Wrocław). 

Dalej: olbrzymie sumv na oświatę, szkolnictwo wyższe i kulture. Roz- 
kwit tych dziedzin jest zbyt dobrze znany, żeby wymagał przypominania. 
Zresztą nie było przecież moim zamierzeniem prezentowanie całego do- 
robku ziem zachodnich i północnych. Starałem sie zwrócić uwagę głównie 
na wysiłek, jaki włożyliśmy w odbudowę i rozwój podstawowych inwe- 
stycji gospodarczych. 


| Nowy etap rozwoju 
spółdzielczośei mieszkaniowej 


WITOLD KASPERSKI 


Uchwały IV Zjazdu, a następnie III Plenum KC PZPR m. in. zawie- 
rają sformułowania dotyczące nowego etapu rozwoju spółdzielczego bu- 
downictwa mieszkaniowego. Przewiduje się, że w latach 1966—1970 
główny ciężar rozwiązywania problemu mieszkaniowego w miastach 
przesunie się z budownictwa państwowego na budownictwo spółdzielcze. 
W praktyce jedyną drogą zapewnienia mieszkań dla rodzin nowo powsta- 
jących oraz poprawy warunków mieszkaniowych staje się obecnie spół- 
dzielczość mieszkaniowa. 

Powyższe decyzje są konsekwentnym realizowaniem i rozwijaniem za- 
sad nowej polityki mieszkaniowej z lat 1957 i 1958. W referacie wygłe- 
szonym na X Plenum KC PZPR w dniu 24 października 1957 r. towarzysz 
Władysław Gomułka m. in. stwierdził: „Partia i rząd muszą postawić 
sprawę mieszkaniową zgodnie z rzeczywistością, muszą powiedzieć jasno 
i wyraźnie: ani dziś, ani jutro, ani za rok, ani za pięć lat państwo nie bę- 
dzie mogło wybudować za fundusze państwowe takiej ilości mieszkań, 
jaka jest niezbędna dla robotników i pracowników umysłowych. Aby 
zwiększyć budownictwo mieszkaniowe w najbliższym czasie do rozmia- 
rów określonych potrzebami robotników i pracowników umysłowych, 
państwo musi sięgnąć po ich własną pomoc”. 

Zasady te zostały rozwinięte i pogłębione w uchwale XI Plenum KC 
PZPR z dnia 1 marca 1958 r., w której stwierdza się, że zwiększenie bu- 
downictwa mieszkaniowego wymaga rozwijania nowych form budow- 
nictwa, m. in. budownictwa zakładowego w formie spółdzielczej. Pomoc 
państwa dla budownictwa spółdzielczego zostaje zróżnicowana zależnie 
od „typu spółdzielni, od wielkości budowanych mieszkań oraz od stopnia 
społecznej i ekonomicznej celowości budowy...” W okresie II wojny świa- 
towej około 600% ogółu zasobów mieszkaniowych w miastach uległo znisz- 
czeniu lub dewastacji. W latach 1947—1955 główna uwaga państwa była 
zwrócona na odbudowę i budowę przemysłu. Jednocześnie szybko roz: 
wijały się miasta: w latach 1943—1957 ludność miejska wzrosła z 8,6 mln 
do 13,0 mln. Sytuację pogłębił bardzo wysoki w tych latach przyrost na- 
turalny. W latach 1951—1956 zbudowano w Polsce 447,5 tys. mieszkań. 

Wysiłek państwa był więc znaczny. Potrzeby jednak — większe. Po- 
wstała konieczność poszukiwania nowych form. i 

Założenia nowej polityki mieszkaniowej znalazły wyraz w uchwałach 
Rady Ministrów: z dnia 15 marca 1957 r. i z dnia 15 marca 1958 r. Zo- 
stała zapewniona pomoc państwa zarówno dla tych obywateli, którzy pod- 
jęli budowę domów jednorodzinnych indywidualnie, jak i dla tych 
wszystkich, którzy zrzeszali się w spółdzielniach mieszkaniowych. Oka- 
zało się, że trudności, które w dyskusjach nad założeniami nowej polityki 
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mieszkaniowej wydawały się nie do rozwiązania, udało się pomyślnie 
przezwyciężyć: znalazły się tereny pod zabudowę, rozwinięto produkcję 
materiałów kudowlanych, powstały nowe przedsiębiorstwa wykonaw- 
cze itp. 

W latach 1956—1960 oraz 1961—1965 budownictwo mieszkaniowe wy- 
raźnie wzrosło. Ilustruje to poniższa tabela: 


Budownictwo mieszkaniowe w miastach 
w tys. mieszkań 


Lata 
państwowe spółdzielcze | indywidualne Ogółem 
1051—1955 200,4 1,6 14,0 216,0 
1956—1960 258,0 27,3 93,3 418,6 
1961—1965 *) 378,0 124,7 104,4 607,1 
Razem: 870,4 153,6 211,7 1241,7 . 


„ ?) Dla roku 1965 szacunek wykonania planu, 


Jeśli według danych IBM w 1961 r. na tysiąc nowych związków mał- 
żeńskich budowaliśmy w miastach 823 mieszkania, to w 1964 r. ilość no- 
wych micszkań równa się liczbie nowo zawieranych małżeństw. Ale lu- 
dzie w miarę wzrostu dobrobytu chcą coraz lepiej miĘSzzaĆ: Proces ten 
będzie ciagły. 


Zarnim przejdziemy do omówienia zadań spółdzielczości mieszkaniowej 
na lata 1966—1970, należy się krótko zapoznać z obecnym jej stanem. 


OBECNY STAN SPÓŁDZIELCZOŚCI MIESZKANIOWEJ 


Na wstępie kilka wyjaśnień. W Polsce rozwijają się obecnie dwa pcd- 
stawowe typy spółdzielni mieszkaniowych: lokatorskie i własnościowe. 
W spółdzielniach lokatorskich całe mienie w postaci terenów, domów, 
urządzeń towarzyszących itp. stanowi wspólną, niepodzielną własność 
członków. Członek nie jest więc właścicielem swego mieszkania, posiada 
jednak zagwerantowane ustawą dziedziczne prawo do lokalu. Spółdziel- 
nie własnościowe budują bądź mieszkania w domach wielorodzinnych, 
bądź domy jednorodzinne na własność członków. Występują tu dwie for- 
my organizacyjne: spółdzielnie budowlano-mieszkaniowe trwale istnie- 
jące (prowadzące administrację zbudowanymi zasobami) oraz zrzeszenia 
budowy domów jednorodzinnych, które — jako prosta forma kooperacji — 
po przekazaniu domów na własność członków ulegają likwidacji. 


Ponadto istnieje niewielka liczba spółdzielni administracyjno-mieszka- 
niowych, zarządzających odbudowanymi przez siebie po wojnie domami, 
które stanowią własność państwa. Spółdzielnie te stopniowo wykupują 
domy od państwa i przyjmują statuty spółdzielni lokatorskich bądź wła- 
snościowych. 

Według stanu na dzień 1 stycznia 1957 r. w kraju istniało 377 spół- 
dzielni, z czego 231 małych spółdzielni własnościowych i 43 zrzeszenia 
budowy domów jednorodzinnych. 207 spółdzielni znajdowało się na te- 
renie m. st. Warszawy. 
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ao jakie zaszły od tego czasu w sieci spółdzielni, ilustruje poniższa 
ela: 


Typy spółdzie.ni 


SE 

SUE ; 

Liczba o a 6 > 

Wg stanu na 1.I. społdzielni | 3 5 > e d 
ogólem Ś Ę NE Ż 55 go 
A JC: OBEEŃ ES 
E $5 SECEE SB 
1957 377 63 231 43 40 
1961 1072 529 367 156 20 
1965 1 046 549 349 135 13 


Na początku 1965 r. sieć spółdzielni obejmowała już 416 miast, w tym 
w zasadzie wszystkie miasta liczące ponad 20 tys. mieszkańców. Miasta 
te skupiają około 10,4 mln ludności, tj. 69%, ogółu mieszkańców miast. 

Sieć spółdzielni według wielkości miast na dzień 1 stycznia 1965 r. ilu- 
struje poniższe zestawienie: 


Miasta 
Grupa wielkości miast 
(wg liczby CBS 7 dzaaa Gaara 
w tys.) ogółem 
ogółem 0, ogółu miast 
do 10 524 170 32 
10— 20 137 120 88 
20 — 100 104 103 99 
ponad 100 23 23 100 


Przytoczone powyżej liczby wskazują na zmiany strukturalne w spół- 
dzielczości mieszkaniowej. Szybko rozwinęły się spółdzielnie lokatorskie, 
a sieć spółdzielni objęła również mniejsze miasta. Procesu tego nie można 
jednak uznać za zakończony, przeciwnie, wobec zamierzonego rozszerze- 
nia budownictwa spółdzielczego istnieje potrzeba uzupełnienia sieci spół- 
dzielni w miastach o liczbie ludności poniżej 20 tys. 

Wzrostowi liczby spółdzielni towarzyszył znacznie szybszy wzrost licz- 
by członków. 

Jeżeli na początku 1957 r. spółdzielnie zrzeszały ogółem 35,2 tys. człon- 
ków, to w 1961 r. liczba członków wynosiła już 146,4 tys., a w 1965 r. 
305,4 tys. Spośród 305,4 tys. członków spółdzielni na początku 1965 r. 
270 tys. należało do spółdzielni lokatorskich, 30 tys. — do budowlano- 
mieszkaniowych, a 5,4 tys. — do zrzeszeń budowy domów jednorodzin- 
nych. 

Z każdym rokiem następują istotne zmiany w strukturze socjalnej 
członków spółdzielni. W 1957 r. wśród ogółu członków pracownicy fi- 
zyczni stanowili zaledwie 22,10/g, w 1961 r. było ich już 36,4%, a w 1965r. 
37,20%, przy czym w latach 1957—1964 liczba pracowników fizycznych 
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wśród członków spółdzielni wzrosła o 108 tyś., co stanowi 41% ogól- 
nego przyrostu członków. | 

Należy tu również zaznaczyć, że w wielu województwach odsetek pra- 
cowników fizycznych wśród ogółu członków jest znacznie wyższy od śred- 
niej ogólnokrajowej. Np. w województwie katowickim wynosi on 58,2%, 
wrocławskim — 58,3%, zielonogórskim — 58,5%, łódzkim — 57,309, PO- 
znańskim — 54,2%. Najniższy jest w m. Warszawie — 19,7%, m. Wro-- 
cławiu — 31,2% i województwie rzeszowskim — 32,80%. | 

Wskaźnikiem charakteryzującym wzrastającą rolę spółdzielczości miesz- | 
kaniowej w rozwiązywaniu problemów mieszkaniowych ludzi pracy jest 
liczba członków przypadająca na każde 1000 mieszkańców miast. Średni 
wskaźnik ogólnokrajowy wyraża się liczbą 20,5, co przy uwzględnieniu 
przeciętnej wielkości rodzin (3,3 osoby) oznacza, iż co czternasta rodzina 
w miastach poprawiła sobie lub liczy na poprawę warunków mieszka-. 
niowych przez spółdzielczość mieszkaniową. 

Największa liczba członków na 1060 mieszkańców przypada na miasta 
oraz województwa: m. Warszawę — 53,1 (co szósta rodzina), m. Poznań — 
37,4 (co ósma rodzina), województwo lubelskie — 29,4 (co dziesiąta ro- 
dzina). Najmniejsze „uspółdzielczenie” ludności występuje obecnie w wo- 
jewództwie wrocławskim — 3,0 (co setna rodzina), zielonogórskim — 6,6 
(co pięćdziesiąta rodzina) oraz krakowskim — 10,7 członków na 1000 
mieszkańców (tj. co trzydziesta rodzina). 

Równolegle z rozwojem organizacyjnym spółdzielczości mieszkaniowej 
wzrastał jej potencjał gospodarczy. Jeżeli na początku 1957 r. spółdzielnie 
eksploatowały budynki o łącznej liczbie 19732 mieszsań i powierzchni 
użytkowej 1,2 mln m*, to na początku 1961 r. — budynki o liczbie 53 756 
mieszkań i powierzchni użytkowej 2,8 mln m”, a w początku 1965 r. — 
154 746 mieszkań o powierzchni użytkowej 7,3 mln m?, co stanowi 4% 
całości zasobów mieszkaniowych w miastach. 

Wzrastające z każdym rokiem rozmiary spółdzielczego budownictwa 
mieszkaniowego spowodowały, iż zaczęło ono odgrywać znaczną rolę 
w rozbudowie miast i kształtowaniu ich oblicza urbanistyczno-architekto- 
nicznego. Jeżeli w 1957 r. budownictwo spółdzielcze stanowiło 3,20% ca- 
łości budownictwa typu miejskiego, to w 1960 r. wskaźnik ten wynosił 
19,40/9, a w 1965 r. — 24,00%. W Warszawie, Gdańsku, Sopocie, Gdyni, 
Poznaniu czy Lublinie budownictwo to przybiera formę nowych, wzno- 
szonych od podstaw dzielnic mieszkaniowych. 


Istotnym ekonomicznym aspektem rozwoju spółdzielczego budownie- 
twa mieszkaniowego jost angażowanie środków własnych członków. 
Ogólne nakłady spółdzielni na budownictwo własne i zakup domów od 
państwa w latach 1957—1964 wyniosły 20 741 mln zł, z tego 4 163 mlnzł, 
tj. 20,1%/,, ogólnych nakładów zostało sfinansowanych środkami własnymi 
członków. 

Oprócz tego członkowie spółdzielni wnieśli udziały członkowskie w wy- 
sokości 164 mln zł oraz zakumulowali na spłatę kredytów 666 mln zł. 
Członkowie, którzy otrzymują mieszkania po 1965 r., zgromadzili już na 
wkłady mieszkaniowe 1.267 mln zł. 

Konsekwencją wzrostu inwestycji spółdzielni mieszkaniowych i postę- 
pującej koncentracji tych inwestycji — przez ograniczanie liczby spół- 
dzielni inwestujących na terenie tego samego miasta oraz rozwijanie bu- 
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downictwa osiedlowego — są pozytywne zmiany w strukturze spółdzielni 
pod względem wielkości zasobów mieszkaniowych. Ma to istotne znacze- 
nie dla właściwej organizacji gospodarki tymi zasobami, jej efektów eko- 
nomicznych i rzeczowych. 

Jeżeli jeszcze w 1960 r. zaledwie 10 spółdzielni eksploatowało zasoby 
o powierzchni użytkowej ponad 25 tys. m* (co jest wielkością umożliwia- 
jącą właściwe zorganizowanie działalności eksploatacyjnej), to w końcu 
1964 r. spółdzielni takich było już 75 i skupiały one około 60%% całości 
spółdzielczych zasobów mieszkaniowych. o 

Umożliwiło to również ustabilizowanie średnich kosztów eksploatacji 
w skali krajowej przy równoczesnej zmianie struktury tych kosztów na 
korzyść zwiększenia środków na remonty budynków. Aktualnie średnie 
koszty — a tym samym i opłaty członków — gospodarki zasobami miesz- 
kaniowymi wynoszą w spółdzielniach lokatorskich 5,21 zł za I m? po- 
wierzchni użytkowej miesięcznie (bez centralnego ogrzewania), z tego 
eksploatacja i podatki — 1,51 zł, remonty — 0,55 zł, spłata kredytu ban- 
kowego — 3,15 zł. 

W spółdzielniach budowlano-mieszkaniowych własnościowych analo- 
giczńa opłata za mieszkanie wynosi średnio 10,59 zł za 1 m* powierzchni 
użytkowej miesięcznie, z tego na spłatę kredytu 8,00 zł. 

Domy spółdzielni są utrzymywane na ogół w należytym stanie tech- 
nicznym i estetycznym. Dużą rolę w tvm zakresie odgrywa w wielu spół- 
dzielniach udział pracy własnej mieszkańców. W końcu 1964 r. w orga- 
nach samorządowych spółdzielni aktywnie działało 26 255 osób. Innymi 
słowy średnio co 12 członek pracował w zarządzie, radzie osiedlowej, 
komitecie domowym czy też radzie swojej spółdzielni. 

Zaspokajając potrzeby mieszkaniowe swoich członków spółdzielnie nie 
ograniczają się do budowy mieszkań i eksploatacji wybudowanych za- 
sobów. Prowadza one także działalność, która obok umiejętnego angażo- 
wania ogółu członków w pracach społeczno-gospodarczych w zakresie 
ochrony wspólnego mienia, kontroli społecznej, organizowania czynów 
społecznych, polega głównie na otaczaniu opieką dzieci w osiedlach oraz 
stwarzaniu mieszkańcom warunków kulturalnego spędzania wolnego 
czasu i odpoczynku. 

Poziom pracy spółdzielni rzecz jasna nie wszędzie jest jednolity; są 
spółdzielnie (nawet miasta i województwa) przodujące. Istnieją również 
spółdzielnie, których praca nie może jeszcze zadowalać. Rzecz charak- 
tervstyczna, że poziom spółdzielni w jakimś sensie odzwierciedla stopień 
zainteresowania ich pracą ze strony terenowych instancji partyjnych 
i prezydiów rad narodowych, inaczej mówiąc jest on w znacznej mierze 
zależny od rangi społecznej, jaką im nadaje terenowa władza ludowa. 


ZADANIA SPÓŁDZIELCZOŚCI MIESZKANIOWEJ NA LATA 1966—1970 
I WARUNKI ICH REALIZACJI 


Zgodnie z założeniami narodowego planu gospodarczego na lata 1966— 
1970 zakłada się oddanie do użytku ogółem 2162 tys. izb w budownictwie 
typu miejskiego. W porównaniu z bieżącym planem 5-letnim, licząc 
w izbach, oznacza to wzrost o ponad 20%. Nie zaspokoi to jeszcze całko- 
wicie szybko rosnących potrzeb mieszkaniowych, szczególnie w dużych 
miastach. Trzeba brać pod uwagę dalszy przypływ ludności ze wsi oraz 


” 
2 
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wyż demograficzny, którego skutki, jeśli chodzi o problem mieszkaniowy, 
staną się odczuwalne w latach 1968—1970 i dalszych. Zakłada się, że 
w latach 1966—1970 ludność miast wzrośnie mniej więcej o 1.700 tys. 
osób, z czego około 800 tys. osób z przyrostu naturalnego i około 900 tys. 
z migracji ze wsi. Trzeba uwzględnić również, że wiele rodzin w mia- 
stach czeka jeszcze na poprawę sytuacji mieszkaniowej, że powstaną 
również nowe rodziny )). 

Udział spółdzielczości w nowym budownictwie mieszkaniowym w la- 
tach 1966—1970 nie został jeszcze ostatecznie ustalony. Według przyję- 
tych założeń *) spółdzielczość miała podjąć realizację 934 tys. izb, tj. 
około 350 tys. mieszkań (około 52,70 całości zadań miejskiego budow- 
nictwa uspołecznionego). Obecnie rozważa się możliwość powiększenia za- 
dań spółdzielczości o dalsze 260 tys. izb. Jeśli koncepcja ta zostanie zrea- 
„lizowana, to spółdzielczość mieszkaniowa w latach 1966—1970 zbuduje 
1194 tys. izb, tj. 434 tys. mieszkań, co stanowiłoby 67,40/, całości uspo- 
łecznionego miejskiego budownictwa mieszkaniowego. Pozostałe zadania 
obejmujące ok. 302 tys. izb, tj. 108 tys. mieszkań (17,10%/,), realizowałyby 
rady narodowe, a 276 tys. izb, tj. 98 tys. mieszkań (15,50%) — zakłady 
pracy i resorty. 


Za dalszym przesunięciem zadań na spółdzielczość przemawiają przede 
wszystkim względy ekonomiczne. Wydaje się, że dalszy wzrost udziału 
środków ludności w budownictwie mieszkaniowym może wpłynąć na 
przyspieszenie tempa rozwoju budownictwa mieszkaniowego w kraju 
w ogóle. Sprawą główną jest tu stopień zaangażowania środków finan- 
sowych ludności. Przyjmuje się, że w latach 1966—1970 środki własne 
członków spółdzielni na nowe budownictwo, łącznie z akumulacją wy- 
przedzającą na lata 1971—1972, wyniosą ok. 17 mld zł. Ponadto spół- 
dzielnie odprowadzą do skarbu państwa z tytułu spłaty zaciągniętych 
poprzednio kredytów ok. 3 mld zł. Jeśli nawet od kwoty tej odliczy się 
pomoc państwa i zakładów pracy dla tych spółdzielców, którzy nie będą 
mogli własnym wysiłkiem wnieść pełnych wkładów mieszkaniowych do 
spółdzielni — to i tak środki zgromadzone przez spółdzielców, nie licząc 
spłaty kredytu, osiągną netto kwotę ok. 13,7 mld zł”). Jeśli się przyjmie, 
że nakłady na spółdzielcze budownictwo mieszkaniowe w latach 1966— 
1970 wyniosą ok. 49,9 mld zł, to udział środków własnych spółdzielców 
łącznie ze spłatą kredytu bankowego wyniesie 33,5%, ogółu nakładów. 
. Jest to więc udział znaczny. Oprócz tego należy również brać pod uwagę 
korzyści społeczne, osiągane przez samorząd spółdzielczy, który — dzięki 
działaniu bodźców ekonomicznych — wywiera coraz większy wpływ na 
gospodarkę spółdzielczymi zasobami mieszkaniowymi, 


1) Według prognoz Komisji Planowania przy RM w 1970 r. w miastach zostanie 
zawartych 180 tys. nowych małżeństw, podczas gdy w 1962 r. zawa:to 116.7 tys. 
związków małżeńskich. (Rocznik statystyczny 1964 r.). 

2) Zgodnie z uchwałą KERM z 27 maja 1964 r. 

3) Rachunek jest następujący (licząc. że wkład na 1 mieszkanie wyniesie średnio 
24 tys. zł): a) 574 tys. nowych członków wniesie 13,8 mld zł (część z nich otrzyma 
mieszkania w latach 1971 i 1972), b) uzupełnienie wkładów przez członków obec- 
nych — 1,3 mld zł, c) tzw. długofalowe oszczędzanie w PKO (głównie dla mło- 
dzieży i przez młodzież pracującą) — 20 mid zł, ad) udziały członkowskie w spół- 
dzielniach — 0,6 mld. Razem 17,7 mid zł. Szacuje się, że pomoc państwa na wkłady 
wyniesie ok. 4 mid zł. 


Umasowienia budownictwa spółdzielczego nie można dokonać mecha- 
nicznie, po prostu przez powiększenie zadań. Trzeba je dostosować do 
możliwości finansowych i potrzeb ludności. 

W latach 1961—1965 budownictwo spółdzielcze było w zasadzie kredy- 
towane przez prezydia rad narodowych za pośrednictwem Banku Inwe- 
stycyjnego (zabiegi o uzyskiwanie kredytów ną nowe budownictwo spół- 
dzielcze z zakładowych funduszów mieszkaniowych nie dały większych 
wyników; środki ZFM przeznaczano głównie na budownictwo zakładowe 
i pomoc na wkłady dla członków spółdzielni). 

W latach 1966—1970 budownictwo spółdzielcze będzie kredytowane 
z trzech źródeł. Tzw. spółdzielcze budownictwo powszechne (ok. 590/ ca- 
łości zadań) przeznaczone głównie dla ludności zatrudnionej w instytu- 
cjach i zakładach pracy, nie posiadających środków własnych na budow- 
nictwo mieszkaniowe, będzie kredytowane nadal przez Bank Inwesty- 
cyjny z dotacji budżetowej państwa. Natomiast spółdzielcze budownic- 
two zakładowe i resortowe (ok. 410%, zadań) będzie kredytowane bądź 
z zakładowych funduszów mieszkaniowych, bądź z dotacji budżetu cen- 
tralnego na rozbudowę i budowę nowych zakładów przemysłowych — 
przez zakłady pracy. > 

Chodzi tu po prostu o to, aby w miarę rozwoju budownictwa spółdziel- 
czego zabezpieczyć interesy produkcji. Kandydaci na mieszkania spół- 
dzielcze z tego budownictwa będą kierowani do spółdzielni wyłącznie 
przez zakłady pracy wraz ze wskazaniem kolejności przydziału miesz- 
kań. Spłacany przez spółdzielnie kredyt będzie wpływał na fundusz 
mieszkaniowy zasładów kredytujących. 

Wydaje się, że obecnie powinno nastąpić znacznie szersze niż dotych- 
czas zróżnicowanie wysokości wkładów mieszkaniowych członków. Do- 
tychczas wysokość wkładów „mieszkaniowych jest zróżnicowana w zależ- 
ności od typu spółdzielni (lokatorskiej lub własnościowej). Obecnie prze- 
widuje się, że wysokość wkładu mieszkaniowego i okres spłaty kredytu 
bedą uzależnione od standardu wyposażenia mieszkań, lokalizacji osiedla 
(domu) w stosunku do centrum i wielkości miasta, a także od typu spół- 
dzielni. 

Spółdzielnie budowały dotychczas prawie wyłącznie mieszkania o peł- 
nym wyposażeniu. Tzw. budownictwo oszczędnościowe (standard podsta- 
wowy) jest przyjmowane na ogół niechętnie, ponieważ nie działają tu 
żadne bodźce ekonomiczne. Przewiduje się więc, że wkład mieszkaniowy 
wnoszony przez członka spółdzielni na mieszkanie według tzw. standardu 
podstawowego będzie wynosił 15%, globalnych kosztów budowy. Jeśli się 
przyjmie globalny koszt 1 m? powierzchni użytkowej w tym standardzie 
na ok. 2.200—2.300 zł, to wkład mieszkaniowy będzie wynosił na 1 m? 
330 do 345 zł, a na mieszkanie o powierzchni użytkowej 44 m? (tzw. 
M-4) od 14.520 do 15.180 zł. Obecnie (przy pełnym wyposażeniu) średni 
wkład mieszkaniowy na mieszkanie o tej powierzchni wynosi od 18 do 
20 tys. zł. Należy dodać, że w standardzie podstawowym okres spłaty kre- 
dvtu (nie oprocentowanego) zostanie prawdopodobnie przedłużony do 60 
Iat przy zachowaniu prawa do umorzenia jego trzeciej części. W ten spo- 
sób spłata kredytu bankowego, która przy tej wielkości mieszkania wy- 
nosi obecnie miesięcznie ok. 116—120 zł, zostanie obniżona do 70—80 zł. 

W budownictwie mieszkaniowym o standardzie podwyższonym wyso- 
kość wkładu mieszkaniowego zostanie prawdopodobnie zróżnicowana 
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w: sposób następujący: a) w miastach do 100 tys. mieszkańców w strefie 

centralnej tych miast bedzie on wynosił 20%, kosztów budowy, a w po-, 
zostałych strefach — 180%, b) w miastach powyżej 100 tys. w strefie cen- 

tralnej — 220, w śródmiejskiej — 20%, i w pozostałych strefach — 18%. 

Kredyt będzie przyznawany spółdzielniom jak dotychczas na lat 45 bez 

oprocentowania, z prawem do umarzania 1/3. Przewiduje się, że w stan- 

dardzie podwyższonym średnia wysokość wkładu mieszkaniowego w prze- 

liczeniu na mieszkanie o powierzchni 44 m? wzrośnie o 4—6 tys. zł. Pod- 

wyżka ta dotknie głównie tych, którzy będą uzyskiwać mieszkania w pełni 

" wyposażone w strefie centralnej miast ponad 100 tys. mieszkańców. 


Tego rodzaju zróżnicowanie wkładów mieszkaniowych jest zupełnie 
uzasadnione: kto chce mieć mieszkanie lepiej wyposażone i położone 
w szczególnie dogodnych punktach miasta, musi się zdobyć na większy 
wysiłek finansowy. 

Bardziej zasadnicze zmiany zajdą prawdopodobnie w kredytowaniu bu- 
downictwa własnościowego. Obecnie przy mieszkaniach o powierzchni do 
50 m? przyszły właściciel mieszkania wnosi minimalny wkład mieszka- 
niowy w wysokości 200% kosztów budowy, a przy mieszkaniach więk- 
szych — 250%. Kredyt jest spłacany w ciągu 25 lat przy oprocentowaniu 
10/0 z prawem do umorzenia 200% po terminowej i pełnej spłacie 80%. 
Jednak faktyczne wkłady osiagały średnio 400% kosztów budowy. 


Obecnie wkłady mieszkaniowe w spółdzielniach własnościowych bedą 
wynosiły: przy standardzie podstawowym co najmniej 40% kosztów bu- 
dowy, a przy wyższym — 50%. Warunki spłaty kredytu będą prawdo- 
podobnie takie same jak obecnie. Przewiduje się również możność bu- 
dowy mieszkań za gotówkę, a więc za 10079 kosztów budowv. Będzie to 
szczególnie korzystna lokata (nieraz wieloletnich) oszczędności dla osób 
starszych, przechodzących na rentę, gdyż nie będą one spłacać kredytu, 
a tylko opłacać bieżące koszty eksploatacji, zachowując własność miesz- 
kania. Jest to słuszne, gdyż budownictwo własnościowe jest przeznaczone 
dla tych wszystkich, którzy posiadają zasoby gotówkowe bądź osiągają 
wysokie zarobki, a pragną uzyskać całkowicie wyposażone mieszkania na 
własność. 

Zostanie również szerzej niż dotychczas rozwinięte budownictwo 
własnościowe za zagraniczne środki płatnicze za pośrednictwem Banku 
PKO. Jest to korzystna forma tzw. eksportu wewnętrznego. : 


Nową formą budownictwa własnościowego staje się obecnie budow- 
nictwo niskie na terenach nie uzbrojonych. Będzie ono rozwijane szcze- 
gólnie w małych miastach i miasteczkach, nie posiadających ogólno- 
miejskich urządzeń komunalnych, oraz na zapleczu większych zakładów 
przemysłowych. Będą to osiedla tanich (w przyszłości prefabrykowanych) 
domów jednorodzinnych, z przeznaczeniem dla tych wszystkich, którym 
bardziej zależy na ogródku przydomowym i posiadaniu własnego domku 
niż wygodach w mieszkaniu w zabudowie wielorodzinnej. Osiedla teso 
typu zostaną wyposażone wyłącznie w energię elektryczna oraz wodę, 
zdatną do picia, bez obowiązku doprowadzania jej do mieszkań. 


Biorąc pod uwagę społeczny charakter tego budownictwa (przewiduje 
się, że członkami spółdzielni będą głównie robotnicy) stworzono dla jego 
rozwoju bardzo dogodne warunki finansowania: wkład mieszkaniowy 
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„w miastach poniżej 100 tys. ludności wynosi 200%, kosztów budowy, 
a w miastach większych — 250%, z tym że jego część będzie mogła być 
wniesiona w formie pracy własnej członka spółdzielni i jego rodziny. 
Kreayt będzie spłacany w ciągu lat 45, a więc tak jak w spółdzielniach 
lokatorskich, przy oprocentowaniu 1%. Budowę pierwszych osiedli tege 
typu.rozpocznie się jeszcze w br. 

Umasowienie budownictwa spółdzielczego spowodować powinno znacz- 
ne rozszerzenie dotychczasowych form pomocy dla tych wszystkich, któ- 
rzy będą zapisywali się do spółdzielni. Chodzi tu o pomoc w gromadzeniu 
wkładów mieszkaniowych. Obecnie z pomocy tej korzystsią prawie wy- 
łącznie pracownicy zakładów, posiadających wiasne środki na budow- 
nictwo mieszkaniowe. Pomoc ta jest udzielana w formie pożyczek i do- 
tacji — zależnie od uznania zakładu pracy — z tym że pracownik musi 
wysazać się zgromaczeniem co najmniej 1/3 wkładu. Obecnie przewi- 
duje się objęcie pomocą również tych pracowników, którzy są zatrud- 
nieni w instytucjach nie dysponujących ani ZFM, ani funduszem za osią- 
gnięcia ekonomiczne, a ubievających się o członkostwo w spółdzielniach 
lokatorskich. Pomoc ta powinna być udzielana na zasadach zbliżonych do 
tych, jakie obowiązują obecnie przy udzielaniu pomocy z ZFM. Pożyczki 
mogłyby przyznawać banki finansujące spółdzielcze budownictwo miesz- 
kaniowe na okres do pięciu lat, z tym że do czasu ich spłacenia byłaby 
odraczana spłata kredytu długoterminowego, zaciasnięteso przez spół- 
dzielnie ra budowę mieszkań. Oczywiście, pomoc ta będzie udzielana pod 
kontrolą i na wniosek komisji społecznych. 

Zgodnie z rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 13 czerwca 1964 r. 
w sprawie zatrudniania absolwentów szkół wyższych akcją pomocy zo- 
stają objęci również absolwenci i stażyści, podejmujący stałą pracę. 

„Podstawowym warunkiem dalszego rozwoju budownictwa społdziel- 
czego jest ucowszechnienie docelowego, długofalowego oszczędzania na 
mieszkaniowych książeczkach oszczędnościowych PKO. Kandydaci do 
spó.dzielni będą gromadzić obecnie wxłady mieszkaniowe wyłącznie 
w PKO. Systemem powszechnego oszczędzania zostanie również objęta — 
zgodnie ze swymi postulatami — pracująca i ucząca się młodzież, a nawet 
dzieci. Wkiedy mieszkaniowe będą oprocentowane w wysokości 3% rocz- 
nie. Ponadto spółdzielnie będą otrzymywały od PKO 1,5%, od zgromadzo- 

"nych oszczędności z wyłącznym przeznaczeniem tych kwot na działalność 
społeczno-wychowawczą dla członków i ich rodzin. Ponadto ci wszyscy, 
którzy zaceklarują systematyczne oszczędzanie co najmniej 100 zł mie- 
siecznie w cięgu 4 lat, uzyskają prawo do premii na uzupełnienie wkładu 
mieszkaniowego w wysokości 50 zł miesięcznie. Jest to premia wysoka 
i gwarantuje możliwość zgromadzenia w ciągu kilku lat wkładu miesz- 
kaniowego nawet przez tych, których zarobki nie są wysokie. Ta forma 
oszczędzania otwiera szeroką drogę do gromadzenia wkładów mieszka- 
'niowych z przezraczeniem dla dzieci i dorastajęcej młodzieży. Oto przy- 
kład: w ciagu 8 lat oskłacając tylko po 100 zł miesięcznie na książeczce 
PZO ztromaczi się 9.600 zł, państwo dołoży 4.600 zł, łącznie więc oszczęd- 
reść z premią — nie licząc oprocentowania — wyniesie 14.309) zł. Jest to 
już prawie pełny wkład mieszkaniowy na mieszkanie typu M-2 lub M-3 
w standardzie wyższym albo M-3 lub nawet M-4 w standardzie pod- 
stawowym. Jest to więc mieszkanie dla młodego małżeństwa lub nawet 
małżeństwa z dzieckiem. 
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Przewiduje się, że pomoc państwa na wkłady mieszkaniowe do spół- 
dzielni w latach 1966—1970 wyniesie ok. 4 mld zł. Jest to kwota nie- 
bagatelna. Państwo pragnie przyjść również z pomocą spółdzielniom 
w utrzymaniu zasobów mieszkaniowych. Chodzi o to, że obecnie średni 
poziom opłat za mieszkania spółdzielcze (lokatorskie), wynoszący 5,21 zł 
za 1 m? powierzchni użytkowej miesięcznie (bez opłaty c.o.), zawiera 
w sobie zbyt niski narzut na remonty, bo zaledwie 0,55 zł na 1 m? w sto- 
sunku miesięcznym. Analogiczny wskaźnik w nowym zasobie mieszka- 
niowym rad narodowych wynosi 2,80 zł. Podniesienie opłat za mieszkania 
spółdzielcze obecnie nie jest możliwe. Dlatego przewiduje się wprowa- 
dzenie dodatkowych form pomocy państwa na ten cel dla spółdzielni 
przez: a) zwolnienie spółdzielni od obowiązku płacenia podatku od nie- 
ruchomości oraz od obowiązku odprowadzania podatku lokalowego do 
skarbu państwa, b) umarzanie kredytu bankowego w wysokości nakła- 
dów poczynionych przez spółdzielnie na te urządzenia uzbrojenia terenu, 
które po zbudowaniu są przekazywane nieodpłatnie na własność miej- 
skim przedsiębiorstwom komunalnym. Uzyskane w ten sposób środki 
w latach 1966—1970 wyniosą ok. 283 mln zł, co łącznie z narzutami obec- 
nymi wyniesie w przeliczeniu na 1 m? powierzchni użytkowej 1,13 zł. 
Przy gospodarności spółdzielni powinno to zapewnić utrzymanie budyn- 
ków spółdzielczych w należytym stanie technicznym. Na remonty kapi- 
talne spółdzielnie będą mogły otrzymywać pożyczki. 

Przewiduje się również, że spółdzielnie otrzymają możność zakupu ma- 
teriałów budowlanych na realizację nowego budownictwa systemem go- 
spodarczym i na remonty z puli pozarynkowej, i po cenach zaopatrzenio- 
wych. 

Zadania, jakie zostaną postawione przed spółdzielczością mieszkaniową 
na lata 1966—1970, szczególnie w porównaniu z zadaniami, jakie reali- 
zuje ona w bieżącym planie pięcioletnim — są bez wątpienia trudne. Jed- 
nak dostosowanie form budownictwa spółdzielczego do warunków tere- 
nowych i możliwości finansowych ludności oraz bardzo szeroko zakre- 
ślona pomoc państwa zarówno dla spółdzielców, jak i spółdzielni — za- 
pewnia ich realizację. Jeśli zaś zamierzenia zostaną zrealizowane, to spół- 
dzielcze zasoby mieszkaniowe wzrosną ze 190 tys. mieszkań na koniec 
1965 r. (4,60/ całości zasobów mieszkaniowych w miastach, a 7,9% zaso- 
bów uspołecznionych) do 624 tys. mieszkań w końcu 1970 r. (12, */o ca- 
łości zasobów miejskich, a 20,80%/ę zasobów uspołecznionych). 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ MIESZKANIOWA W SŁUŻBIE LUDZI PRACY 


Droga do mieszkania dla coraz większej liczby rodziń prowadzić bę- 
dzie obecnie przez systematyczne, nieraz długoletnie oszczędzanie, przy 
szeroko rozwiniętej pomocy państwa. W zwiazku z tym zajść muszą zmia- 
ny w stosunkach: między członkiem a spółdzielnią. Dotychczas obywatel 
stawał się członkiem po przyjęciu jego wniosku (deklaracji) przez zarząd 
spółdzielni i wpłaceniu przezeń tzw. wpisowego (w zasadzie 100 zł) 
i udziału członkowskiego (400—500 zł); natomiast wkład mieszkaniowy 
ciułał już on będąc członkiem spółdzielni z obowiązkiem wniesienia go 
w pełnej wysokości co najmniej na rok przed przydziałem mieszkania. 
Odtąd warunkiem przyjęcia będzie posiadanie wkładu mieszkaniowego. 
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Powstaje więc instytucja kandydata na członka spółdzielni. Kan- 
dydatami staną się ci wszyscy, którzy gromadzą wkłady. Będą to więc 
młodociani, młodzież ucząca się i pracująca oraz dorośli. Kandydatów 
będzie się rejestrować w spółdzielniach, a po zakończeniu oszczędzania — 
przyjmować na członków. O kolejności przydziału mieszkań, zależnie od 
miejsca i charakteru pracy, warunków mieszkaniowych, długości stażu 
kandydackiego itp. — decydować będą komisje społeczne przy spółdziel- 
niach z udziałem przedstawicieli terenowych instancji partyjnych, rad 
narodowych i związków zawodowych. 

Zasadą powinno być, aby ci, którzy zostaną już przyjęci na członków, 
czekali możliwie krótko na przydział mieszkań. W takich miastach, jak 


Warszawa, Kraków, Poznań i Łódź, postulat ten — szczególnie w naj- 
bliższych latach — będzie trudny do realizacji, ale w mniejszych mia- 
stach wydaje się realny. Ł 


W latach 1961—1965 w polityce mieszkaniowej rad narodowych spół- 
dzielczość odgrywała rolę czynnika pomocniczego głównie w zaspoka- 
janiu potrzeb mieszkaniowych rodzin lepiej sytuowanych materialnie. 
W latuch 1966—1910 rola spółdzielczości ulegnie zasadniczej zmianie: 
z czynnika pomocniczego stanie się ona głównym narzędziem realizacji 
przityki mieszkaniowej rad narodowych. Dlatego też na niektóre sprawy, 
wzczególnie zaś dotyczące przyjmowania członków i przydziału mieszkań, 
*rzeba spojrzeć po nowemu. Funkcje spółdzielni będą się obecnie coraz 
»*zerzej zazębiać z interesem miast, z całokształtem problemów rad naro- 
cowych. Będzie więc musiało nastąpić znaczne zbliżenie pracy spółdzielni 
do prezydiów rad. Szczególnie jeśli chodzi o rozdział mieszkań. Dotych- 
czas spółdzielnie dokonują przydziału mieszkań komisyjnie w ostatnim 
kwartale roku pcprzedzającego rok planowego przekazania do użytku 
nowo budowanych domów. Wnioski dla zarządów spółdzielni są przygo- 
towywane komisyjnie, wykazy zakwalifikowanych podawane do wiado- 
mości publicznej, a wręczanie przydziałów odbywa się po rozpatrzeniu 
ewentualnych reklamacji. | | 

Zasady te są słuszne. Niemniej jednak niektóre sprawy trzeba uściślić. 
Po pierwsze, w skład komisji kwalifikujących czionków do przydziału 
mieszkań powinni wejść przedstawiciele związków zawodowych, rady na- 
rodowej oraz terenowych instancji partyjnych. Po drugie, komisje spo- 
łeczne w większych spółdzielniach, ewentualnie przy pomocy specjalnie 
powołanych „dwójek” lub „trójek” społecznych, powinny badać sytuację 
mieszkaniową zainteresowanych w miejscu ich zamieszkania i jeśli bę- 
dzie to potrzebne — zasięgnąć o nich informacji w zakładach pracy. Po 
trzecie, listy kandydatów jeszcze przed dokonaniem ostatecznego przy- 
działu powinny być podawane do wiadomości publicznej nie tylko przez 
ich wywieszanie lub wykładanie do wglądu w biurach spółdzielni, lecz 
również publikowanie w specjalnych biuletynach lub nawet w prasie 
miejscowej. Chodzi po prostu o to, aby w okresie, gdy jeszcze w miastach 
problem mieszkaniowy nie został rozwiązany, rozdziału mieszkań doko- 
nywano pod ostrą kontrolą społeczną, eliminując do minimum omyłki 
oraz wszelkie objawy kumcierstwa. 


W trosce o prawidłowe rozwiązywanie problemu mieszkaniowego szcze- 
gólnie ważna jest sprawa mieszkań dla młodzieży. Obecnie rozwiązywa- 
nie tego problemu w dużej mierze przechodzi w ręce samej młodzieży 
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oraz jej rodziców i opiekunów. Zapewnienie mieszkań dla stażystów 
j absolwentów oraz mieszkań o jedną normę większych dla młodych mał- 
żeństw i premiowanie sytematycznie oszczędzających przez wyższe za- 
liczanie im stażu — to najważniejsze postulaty samej młodzieży. Orga- 
nizacje młodzieżowe w zakładach pracy powinny teraz same dopilnować, 
aby interesy ich członków zostały w pełni zabezpieczone przy realizacji 
umów ze spółdzielniami o budowę mieszkań kredytowanych przez za- 
kłady pracy i resorty. Chodzi również o to, aby młodzi członkowie spół- 
dzielni brali jak najszerszy udział w działalności samorządu spółdziel- 
czego — rad spółdzielni i jej komisji, rad osiedlowych, w pracach spo- 
łeczno-wychowawczych itp. 

Spółdzielnia jest formą społeczno-gospodarczego samorządu obywateli. 
Demokracja wewnątrzspółdzielcza posiada już wieloletnią tradycję. 
Istnieje jednak obawa, że na obecnym etapie rozwoju spółdzielczości 
mieszkaniowej stare doświadczenia nie wystarczą. Obecnie istnieje w Pol- 
sce zaledwie 27 dużych spółdzielni zrzeszających ponad 2.000 członków, 
Lecz część z nich administruje tylko jednym lub najwyżej dwoma po- 
łożonymi w sąsiedztwie osiedlami mieszkaniowymi *). W najbliższych la- 
tach wzrośnie liczba dużych, wieloosiedlowych spółdzielni. | 

Należy przyjąć, że jest to zjawisko korzystne, bo najbardziej ekono- 
miczne są spółdzielnie posiadające w administracji 3—4 tys. mieszkań 
(ok. 10—13 tys. mieszkańców). Chodzi tu po prostu o rozłożenie kosztów 
administracji ogólnej na większą liczbę członków oraz podniesienie opła- 
calności prowadzenia brygad i zakładów remontawo-naprawczych. Jed- 
nak zarządzanie sprawami spółdzielni musi się oprzeć na samorządzie 
członkowskim. Punkt ciężkości przesuwa się więc na osiedle mieszka- 
niowe, w którym wzrasta obecnie rola i znaczenie rady osiedlowej oraz 
komitetów kolonijnych (lub domowych). | 

Do spraw, które obecnie będą wymagały szczegółowych przemyśleń 
i opracowań, należy probiem włączenia poszczególnych ogniw samorządu 
spółdzielczego — zwłaszcza rad osiedinavet ij ich komisji, takich jak han- 
dlu i usług, opieki nad dziećrzi I miodzieza iip. — w ogólny system sa- 
morządu mieszkańców w miastach. Powinno nastavić również bliższe niż 
dotychczas powiązanie spółdzielni z zakładami pracy, samorządem robot. 
niczym oraz związkami zawodowymi. 

Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że najlepsze wyniki w dzia- 
łalności gospodarczej osiągają te spółdzielnie, w których rozwinięta jest 
praca społeczno-wychowawcza, prowadzona przy pomocy różnych orga- 
nizacji społecznych, : 
Czynnikiem decydującym 0 rozwoju spółdzielczości mieszkaniowej 

w latach 1961—1965 była nie tyle sytuacja mieszkaniowa i ekonomiczna 
członków, ile poparcie i pomoc terenowych oyniw władzy ludowej. Moż- 
na więc postawić tezę: wykonanie nowvch, na pewno trudnych zadań 
przez spółdzielczość mieszkaniową w najbliższym planie 5-letnim będzie 
możliwe tylko wówczas, gdy spółdzielnie znajdą pełne zrozumienie w te- 
renowych instancjach partyjnych i w radach naredowych. 


*) Oprócz Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, która posiada w admini- 
stracji 11 osiedli. 
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Założenia rozwoju budownictwa spółdzielczego na lata 1966—1970 są 
już na ogół w terenie znane. Natomiast jeszcze nie wszędzie rozumie się 
należycie konieczność tvch decyzji i wypływające z nich konsekwencje. 
Powoduje to tu i ówdzie nerwowość działania, a nawet niepokój, czy 
spółdzielczość sprosta nowym zadaniom. Na tym tle wystąpiły nawet odo- 
sobnione próby podejmowania przez organa rad narodowych decyzji za- 
strzeżonych dla samorządu spółdzielni i wykonywania pewnych czynności 
za spółdzielnie. A przecież rzecz polega nie na tym, aby wykonywać ro- 
botę za spółdzielnie (bo tego się nie da zrobić), ale na tym, żeby spół- 
dzielnie pracowały zgodnie z interesem społecznym i polityką rad naro- 
dowych, na podstawie statutu uchwalonego przez członków. Tu docho- 
dzimy do sedna sprawy: polityka mieszkaniowa musi pozostać w ręku 
rad narodowych. Ta sprawa nie podlega dyskusji. Terenowe instancje 
partyjne i prezydia rad narodowych mają dostateczne środki, aby za- 
pewnić prawidłową realizację tej polityki — przy zachowaniu wszyst- 
kich uprawnień samorządowych spółdzielni. 

Trzeba zwrócić uwagę na fakt, że po decyzjach III Plenum KC PZPR 
zmieni się znacznie rola rad narodowych na odcinku mieszkaniowym. 
Rady narodowe do tej pory skupiały główną uwagę na własnym nowym 
budownictwie mieszkaniowym oraz rozdziale zbudowanych przez siebie 
mieszkań. Sprawy tzw. polityki mieszkaniowej w sensie koordynacji ca- 
łości budownictwa mieszkaniowego w skali województw i poszczegól- 
nych miast nie tylko jako problem techniczny i organizacyjny, ale także 
jako problem społeczny — nie przez wszystkie rady narodowe są już 
w pełni rozumiane i realizowane. Obecnie punkt ciężkości musi się prze- 
sunąć z operatywnego działania rad na prawidłowe wdrażanie w życie 
polityki mieszkaniowej, polegającej głównie na możliwie wszechstron- 
nym wykorzystaniu wszelkich środków, form i inicjatyw dla możliwie 
najszybszego rozwoju nowego budownictwa i należytego WZORY > 
zasobów już istniejących. 

Jeśli się przyjmie taki punkt widzenia, rady narodowe staną się rze- 
czywistym koordynatorem planów oraz wszystkich inicjatyw i środków 
finansowych, z zachowaniem uprawnień samorządowych organizacji włą- 
czających swe środki i inicjatywy do rozwiązywania problemu mieszka- 
niowego. Podział na budownictwo własne (DBOR) i „cudze musi zniknąć. 

Spółdzielczość mieszkaniowa, jeśli ma wykonać zadania, jakie się na 
nią obecnie nakłada, musi stać się masową, samorządną, silną organizacją 
społeczno-gospodarczą, która — realizując politykę mieszkaniową pań- 
stwa — zapewni nie tylko akumulację środków na wkłady mieszkaniowe 
i prawidłowy przebieg inwestycji, ale — co trudniejsze — regularną 
spłatę zaciągniętych kredytów bankowych, prawidłową eksploatację za- 
sobów i organizację życia >peJECZACBO w domach i osiedlach spółdziel- 
czych. 

Wydaje się, że sprawą obecnie najważniejszą jest podniesienie spo- 
łecznej rangi spółdzielczości mieszkaniowej. Wszędzie tam, gdzie spół- 
dzielnie już dobrze pracują i mają znaczne osiągnięcia, jak np. w Pozna- 
niu, w Warszawie oraz w województwach: bydgoskim, poznańskim, opol- 
skim, lubelskim i w innvch — nie będzie to trudne. Na ową rangę spo- 
łeczną w takich województwach, jak wrocławskie czy krakowskie, spół- 
dzielnie będą musiały jeszcze popracować. Ale robotę wykonują ludzie. 
Ludzie wartościowi chcą wykonać robotę, którą się ceni i w której można 


80 


wyrastać. I dlatego obecnie sprawa tzw. rangi społecznej spółdzielczości 
mieszkaniowej jest bardzo ważna. 

Najlepszą gwarancją dobrej pracy każdego przedsiębiorstwa są wykwa- 
lifikowani i ideowi pracownicy. Chodzi właśnie o pomoc w zdobyciu ta- 
kich ludzi do pracy w spółdzielniach mieszkaniowych. W spółdzielniach 
powinny również szybko wyrastać organizacje partyjne. Opieka nad ich 
pracą — to znowu zasadnicze narzędzie oddziaływania na zarządy i admi- 
nistracje spółdzielni. Tam, gdzie to będzie możliwe, powinny powstawać 
osiedlowe (terenowe) grupy partyjne i koła terenowe ZMS. Jednocześnie 
byłoby bardzo dobrze, gdyby do samorządu spółdzielczego i do władz spół- 
dzielni wchodzili terenowi działacze partyjni i rad narodowych. Całość 
społecznej i gospodarczej problematyki spółdzielczości mieszkaniowej po- 
winna się znaleźć w centrum uwagi miejskich i dzielnicowych komitetów 
Frontu Jedności Narodu. 


Nowe Drogi — 6 


Czechosłowacja u progu nowego dwudziestolecia 


N 


ST. MACIEJ SŁOTWIŃSKI 


Obszar tego kraju — to zaiedwie niewielka plamka wielkości znaczka 
pocztowego na mapie świata. Jeden promille powierzchni kuli ziem- 
skiej i pół proc. ludności. Ale ten kraj, nasz południowy sąsiad, należy 
przecież jednocześnie do czołówki przemysłowej świata i w wielu wskaź- 
nikach prześcignął już najbogatszych. Statystyki ONZ podają, że wiel- 
kość produkcji przemysłowej przypadającej na 1 mieszkańca jest tutaj 
czterokrotnie większa cd przeciętnej światowej. 

9 maja br. CSRS obchodzi 20 rocznicę wyzwolenia. W tym dniu 20 lat 
temu wojska radzieckie v/kroczyły do Pragi. Walczyły wraz z nimi prze- 
ciw hitlerowcom jednostki czechosłowackie sformowane w ZSRR. 

Spójrzmy wstecz na to minione dwudziestolecie i zastanówmy się, czym 
ono było dia czechosłowackiej ekonomiki. 

Wiadomo, że już burzuazyjna Czechosłowacja międzywojenna była kra- 
jem stosunkowo wysoko uprzemysłowionym. Los i historia chciały, że na 
jej terytorium znalazła się większość fabryk po habsburskiej monarchii. 
Przemysł ten przetrwał szczęśliwie pierwszą wojnę światową, ze stosun- 
kowo niewielkim tylko. uszczerbkiem przebył też drugą wojnę, tak że 
start Czechosłowacji w 1945 r. odbył się w nowych wprawdzie warun- 
kach, ale opartych na doświadczonej kadrze i rozbudowanej bazie przemy- 
słowej. I tym różni się, jak wiadomo, wyraźnie historia powojennego 
dwudziestolecia Czechosłowacji od naszej, a także od historii wszystkich 
prawie krajów demokracji ludowej. My w wielu wypadkach zaczyna- 
liśmy od zera, oni byli już „na wirażu” — w pogoni za światową czo- 
łówką. Ale też do swej korzystniejszej pozycji dodali wiele osiągnięć. Dziś 
po następnych dwudziestu latach dochód narodowy powiększył się 
o 1600%, a produkcja przemysłowa wzrosła 4,8 raza. Płaca realna podniosła 
się w m samym czasie o 120%. Trzeba przy tym zwrócić uwagę, że wła- 
ściwy okres socjalistycznych przeobrażeń i gwałtownego tempa rozwoju . 
Czechosłowacy liczą dopiero od 1948 r., od tzw. „unorowych dni”, wypad- 
ków lutowych, kiedy to ostatecznie przejęto władzę od burżuazji. 

Dla porównania warto chyba dodać, że w międzywojennych latach, 
charakteryzujących się zresztą głębokimi załamaniami koniunkturalnymi, 
produkcja przemysłowa Czechosłowacji powiększyła się zaledwie o 36%. 
Obecnie w ciągu niespełna 3 miesięcy przemysł czechosłowacki produ- 
kuje tyle, ile wytworzył przez cały 1937 r., przy czym w Słowacji roz- 
miary produkcji z 1937 r. osiąga się w niespełna miesiąc. 


W czołówce świata 
EZ ZEN JOE GTW TYPE ORO OPTOTO"EPTPANYSROJ 


W okresie powojennym Czechosłowacja trzykrotnie zwiększyła produk- 
cję stali i dziś w przeliczeniu na 1 mieszkańca znajduje się pod tym 
względem w ścisłej czołówce świata. W produkcji surówki i cementu 
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(w stosunku do ludności) wyprzedziła już Francję, Anglię i USA, w wydo- 
byciu węgla — Belgię, Niemcy zachodnie, Anglię i USA. Zajmuje też 
jedno z czołowych miejsc na świecie, gdy mowa o produkcji obrabiarek. 
Czechosłowackie motocykle, samochody, traktory znane są i używane 
w dziesiątkach krajów i na pięciu kontynentach. Przedmiotem szerokiego 
eksportu są też m. in. tekstvlia, obuwie, wyroby szklane. Na marginesie 
warto chyba dodać, że obrót zagraniczny CSRS w przeliczeniu na głowę 
mieszkańca jest trzy razy wyższy od średniej światowej i nawet o 50% 
wyższy od przeciętnego poziomu krajów zachodniej Europy, Stanów 
Zjednoczonych i Japonii razem wziętych. 

Szybki rozwój gospodarki doprowadził, rzecz jasna, do zmiany struk- 
tury zatrudnienia. Jeśli w roku 1948 w przemyśle i budownictwie praco- 
wało 340/ ogółu zatrudnionych, to w 1952 r. ta grupa pracujących stano- 
wiła już 410/g. 


Stopa życiowa 


Rozwój gospodarczy CSRS w powojennych latach stał się oczywiście 
podstawą systematycznego podnoszenia się realnej płacy (z wyjątkiem 
ostatniego okresu). Jak już powiedziano, wzrosła ona o 120%, pozwalając 
Czechosłowakom na bardzo dostatnie odżywianie się. Np. w 1964 r. spo- 
życie mięsa w przeliczeniu na 1 mieszkańca wyniosło 60 kg (u nas około 
45 kg), a cukru 36 kg (u nas trochę ponad 30 kg). Natomiast znacznie 
niżej niż w Polsce kształtuje się w Czechosłowacji spożycie mleka i jego 
przetworów, co jest zresztą stałą troską naszych sąsiadów. 

Dodajmy, że przeciętny obywatel czechosłowacki wybiera się przy- 
najmniej raz na dziesięć dni do teatru, na koncert lub na wystawę 
i kupuje w ciągu roku do 4 książek. Na rodzinę przypada tam 1 odbiornik 
radiowy, co czwarta rodzina posiada telewizor, co ósma lodówkę. Wskaż- 
niki te ustępują tylko średnim najwyżej rozwiniętych krajów. 

Dla dopełnienia obrazu dorzućmy jeszcze, iż na 100 tys. mieszkańców 
przypada w CSRS — 918 studentów wyższych uczelni, gdy tymczasem 
we Francji — 615, w Belgii — 467, a we Włoszech — tylko 331. 


Rozwój Słowaci 


Należy uwypuklić jeszcze jeden charakterystyczny rvs powojennej hi- 
storii Czechosłowacji. Uprzemysłowienie kraju pozwoliło na szybkie usu- 
wanie głębokich różnic w rozwoju ekonomicznym, dzielących dawniej 
poszczególne części kraju. Najbardziej wyraźny dowód pod tym wzgle- 
dem stanowi Słowacja. W porównaniu z rokiem 1937 produkcja przemy- 
słowa wzrosła tam ośmiokrotnie (przypomnijmy, że w odniesieniu do ca- 
łego kraju powiększyła się ona niecałe 5 razy) i dziś równa się mniej 
więcej produkcji przedwojennej Czechosłowacji. Udział Słowacji w pro- 
dukcji przemysłowej kraju przekroczył 200%%, gdy przed wojną sięgał za- 
ledwie 7—80%. Nastąpiły oczywiście także zmiany strukturalne. Jeśli do 
roku 1948 miał przewagę przemysł lekki, to dziś główny ciężar spoczywa 
na przemyśle maszynowym. Dalej, intensywnie rozwinęła się produkcja 
aluminium, magnezytu, tworzyw sztucznych, przeróbka ropy, wytwór- 
czość materiałów budowlanych (w tym gazobetonów na polskiej licencji), 
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przemysł celulozowy, drzewny itp. Obecnie w budowie znajduje się mię- 
dzy innymi wielki kombinat nawozów azotowych, huta niklu i huta stali 
w Koszycach. 

Ten gwałtowny rozwój przemysłu sprawił, że odwróciły się proporcje 
w składowych częściach dochodu narodowego Słowacji. Jeśli przed drugą 
wojną światową wartość produkcji rolniczej do przemysłowej miała się 
w tej części kraju jak 3:1, to dziś jest odwrotnie — 1:3. Przemysł zmajo- 
ryzował gospodarkę Słowacji. 

Równie duże postępy osiągnięto w wielu innych dziedzinach życia. Sło- 
wacja, ta dzielnica „B” czy może nawet „C” masarykowskiej republiki, 
powiększyła od roku 1945 swój stan posiadania w zakresie mieszkań 
o 1/3. Nowe domy (na marginesie dedajmy, że w połowie wzniesione indy- 
widualnie) są oczywiście nowocześnie wyposażone. Wydaje się, że pro- 
blem mieszkaniowy Uda się całkowicie rozwiązać w-Słowacji do roku 1970, 
. €o zresztą zakłada odpowiednia uchwała KC KPCz. 


Dla dopełnienia obrazu jeszcze kilka słów o oświacie w Słowacji, bo 
jak się łatwo domyślić wielki nacisk kładzie się tam także na odpowiednie 
fachowe przygotowanie kadr dla gospodarki. Wyższych uczelni mają Sło- 
wacy 16 zamiast jednej przed wojną. Profesorów i asystentów jest akurat 
tylu, ilu w 1937 r. było studentów. Liczba średnich szkół technicznych 
podwoiła się. W ciagu ostatnich trzech lat wzniesiono dwukrotnie więcej 
szkół podstawowych niż za całe 20 lat republiki burżuazyjnej. 

Kiedyś ze Słowacji emigrowano za chlebem, za pracą, za ludzkim by- 
towaniem, do Stanów Zjednoczonych, Brazylii, Argentyny. Dziś cała Cze- 
chosłowacja, w tym także Słowacja, cierpi na ostry deficyt rąk do pracy. 
Wyrównuje się standard życiowy. Zanikają źródła materialne antago- 
nizmu słowacko-czeskiego, tak charakterystycznego dla lat międzywojen- 
nych. 


Rolnictu:o 


Rozwój czechosłowackiego rolnictwa w latach powojennych charakte- 
ryzuje się znacznie niższą dynamiką niż przemysłu; udział jego w docho- 
dzie narodowym z roku na rok szybko maleje (w 1961 r. tylko 13%), 
a niektóre liczby mogłyby nawet świadczyć o zastoju. Bo np. w porówna- 
niu z 1936 r. produkcja zbożowa podniosła się zaledwie o parę procent, ho- 
dowlana o kilkanaście, a np. produkcja mleka wręcz spadła. Gdy jednak 
uwzględni się straty i regres okresu wojennego, zmniejszenie areału użyt- 
ków rolnych, a nade wszystko odpływ ludzi, zwłaszcza młodzieży, ze wsi 
do miast i przemysłu (1 mln od 1948 r., a 2 mln od 19.6 r.), co pociągnęło 
za sobą znaczne pogorszenie struktury wieku osób zatrudnionych w rol- 
nictwie — to należy dojść do wniosku, iż mimo tych niesprzyjających 
oxoliczności i warunków poczyniono znaczne postępy w rolnictwie cze- 
crnosłowackim, zwiększając np. od 1948 r. wydajność z 1 ha więcej niż 
o 400%, a wydajność zatrudnionych w rolnictwie aż o 150%. 

Inna sprawa, iż tempo wzrostu konsumpcji artykułów rolno-spożyw- 
czych jest rzeczywiście szybsze niż tempo rozwoju produkcji rolnej. 
Sytuację ratuje wielki import. Znane jest w Czechosłowacji szeroko po- 
wiedzenie, iż co drugi bochenek chleba pochodzi z zagranicy. Stąd 
położenie w ostatnim okresie większego nacisku na sprawy wsi i rol- 
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nictwa, skierowanie tam znacznych funduszów inwestycyjnych (maszyny, 
nawozy), dążenie do zmiany metod planowania i zarządzania w rolnictwie, 
a także wielka kampania, by co roku pozyskać dla rolnictwa 40 tys. mło- 
dych ludzi. 

Szczególną wagę przywiązuje się ostatnio do zmian w zarządzaniu (po- 
dobnie jak w przemyśle, o czym szerzej za chwilę). Dla przykładu, od nie- 
dawna państwowe gospodarstwa rolne i spółdzielnie produkcyjne (te ostat- 
nie obejmują 92%, ziemi ornej) same wybierają sobie kierunki produkcji 
1 układają strukturę zasiewów. A więc decentralizacja. Województwa i po- 
wiaty otrzymują wprawdzie wytyczne, na jakiej produkcji państwu za- 
leży i ile tej produkcji powinno się osiągnąć. Wytyczne te nie wymieniają 
jednak liczby hektarów i sztuk inwentarza, ale mówią ogólnie o produkcji 
towarowej. Do tego trzeba dodać, że kładzie się duży nacisk na umiejętne 
operowanie bodźcami ekonomicznymi, głównie cenami i premiami, żeby 
nadać produkcji rolnej najbardziej pożądane kierunki. Godne podkreślenia 
jest też dążenie do specjalizacji produkcji i najtrafniejszego dostosowania 
jej do naturalnych warunków glebowych, klimatycznych itp. 

Pełne wykonanie opracowanych programów ma spowodować dalszą 
intensyfikację produkcji rolnej i sprawić, aby rozwój rolnictwa nie pozo- 
" stawał w tyle za przemysłem czechosłowackim, który ze swej strony dąży 
do przezwyciężenia nękających go w tej chwili trudności. 


Trudności 


Pojawiać się one zaczęły mniej więcej przed trzema — czterema laty. 
Od tego czasu nastąpiło wyrażne osłabienie tempa rozwoju produkcji; 
planów rocznych nie wykonywano, powiększyła się jeszcze, wcześniej już 
sygnalizowana, dysproporcja między produkcją a spożyciem, obniżyła 
znacznie efektywność gospodarowania, gdyż utrzymywały się, a nawet 
w pewnych dziedzinach wzrosły koszty wytwarzania, a także spadała ja- 
kość produkcji i wydajność pracy. Wystarczy powiedzieć, że tempo przy- 
rostu dochodu narodowego, wahające się w poprzednich latach w grani- 
cach 6—80%, w roku 1962 spadło do 1,40%, a w 1963 r. nastąpił nawet 
absolutny regres. Dochód narodowy zmalał o 3 proc. 


W minionym roku dały się już zaobserwować pierwsze oznaki zmian 
na lepsze: produkcja przemysłowa podniosła się o przeszło 4%, a prze- 
mysł hutniczy po raz pierwszy od 9 lat wykonał i przekroczył wszystkie 
„podstawowe wskaźniki. Inwestycje powiększyły się o 12%. Trudna sy- 
tuacja panuje jednak nadal w rolnictwie. 

Różnie tłumaczy się przyczyny tych niepowodzeń w ostatnich latach. 
Podkreśla się np., że szybkie tempo rozwoju gospodarki można było 
utrzymać dopóty, dopóki istniały źródła ekstensywnego rozwoju. Między 
innymi dopóki istniał stale wzrastający napływ siły roboczej do nieustan- 
nie rozszerzającej się sfery produkcji materialnej. Kiedy jednak na po- 
czątku lat sześćdziesiątych to źródio ekstensywnego rozwoju produścji 
w istocie rzeczy się wyczerpało, należało sięgneć do nowych rozwiezań. 
Przestawić się na nowe drogi intensywnego rozwoju exonomiki. 

Liczni dyskutanci wypowiadający się w Czechosłowacji na temat źró- 
' deł ostatnich kłopotów zwracali także uwagę na rozpraszanie wysiłków 
przemysłu krajowego między zbyt wielki asortyment produkcji, podkre- 
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ślali, że w przemyśle czechosłowackim brak specjalizacji, która by dopro- 
wadziła do unowocześnienia, potanienia produkcji i zwiększenia konku- 
rencyjności wyrobów czechosłowackich na rynkach świata. 


Mówi się, że Czechosłowacja przestała być fabryką maszyn obozu socja- 
listycznego, a stała się „fabrysą prototypów”. Dodajmy, że podobno prze- 
mysł wytwarza tam ponad 500 tys. różnych artykułów, co stanowi 3/4 
wszystkiego, co się produkuje na świecie. Krytycy owego stanu rzeczy 
mówią, że żaden kraj nie może takiemu zadaniu podołać. I wyjście z tej 
sytuacji upatrują między innymi w międzynarodowym podziale pracy. 


Wydaje się jednak, że spora większość czechosłowackich naukowców 
i praktyków zgodna jest już co do tego, że głównym i decydującym ele- 
mentem, najważniejszą przyczyną aktualnych trudności są niewłaściwe, 
zdezaktualizowane metody planowania i kierowania gospodarką. Sprawiły 
one, że struktura przemysłu stała się przestarzała, że niedomaga koordy- 
nacja produkcji z potrzebami konsumentów, że czechosłowacka gospo- 
darka nie nadąża za przodujacymi krajami w dziedzinie postępu naukowo- 
technicznego oraz wydajności pracy, że nadmierne jest rozproszenie in- 
westycji i niedostateczna ich efektywność, a także zbyt powolny rozwój 
nowych, postępowych gałęzi gospodarki. 


Poszukiuanie nowych rozwiazań 


u mw ł 


Na podstawie szerokiej dyskusji nad aktualnym stanem rzeczy w cze- 
chosłowackiej gospodarce i nad środkami wyjścia z impasu został opubli-' 
kowany w połowie października ub. roku dokument kierownictwa par- 
tyjnego i państwowego, zawierajacy proponowane wytyczne w sprawie 
udoskonalenia planowego kierowania gospodarką narodową, a w styczniu 
br. plenum KC KPCz powzięło uchwałę o przejściu na nowy ekonomiczny 
system zarządzania gospodarką. System ten wejdzie w życie 1 stycznia 
1966 r. W tej chwili tworzy się niezbędne do tego przesłanki i warunki. 
Około 200 przedsiębiorstw wypróbowuje już w toku codziennej pracy 
efektywność zamierzonych innowacji, sprawdza ich walory, bada manka- 
menty. W ten sposób do stycznia będzie można uzupełnić i skorygować 
wstępne założenia. 

Na czym te założenia polegają” Wprawdzie istotę czechosłowackich 
zmian już wielokrotnie u nas omawiano, ale dla uwypuklenia obrazu po- 
zwolimy sobie w kilku zdaniach ją przypomnieć. Otóż nowy system za- 
kłada, że wszystkie środki planowania i zarządzania muszą stwarzać 
trwałą harmonię między interesami przedsiębiorstw a interesami całego 
społeczeństwa, zgodnie z zasadą, że to, co jest korzystne dla społeczeń- 
stwa, powinno być również korzystne dla przedsiębiorstwa i jednostki. 
Chodzi więc o zastąpienie schomatycznego i niedoskonałego nacisku, jaki 
wywierały dotychczas administracyjne metody zarządzania — żywym, 
skutecznym naciskiem realnych czynników ekonomicznych i potrzeb spo- 
łeczeństwa, obiektywnych stosunków towarowo-pieniężnych. 

Podstawowym narzędziem kierowania rozwojem socjalistycznej eko- 
nomiki stanie się plan perspektywiczny, a plany roczne np. w odniesie- 
niu do przedsiebiorstw, formułowane też zresztą z perspektywą na dalszy 
rok lub dwa, zawierać będą tylko kilka zasadniczych wskaźników. Dla na- 
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dawania inicjatywie przedsiębiorstw kierunku niezbędnego z punktu wi- 
dzenia potrzeb społecznych stosować się będzie długofalowo odpisy z do- 
chodu przedsiębiorstw, odpowiednią politykę kredytową, politykę cen, 
płac itd. 

Bodźce zainteresowania materialnego będą się opierać na zasadzie, iż 
przedsiębiorstwa z tzw. dochodu brutto (za sprzedaną produkcję) pokry- 
wają swe należności wobec państwa, a pozostałość zużywają na wewnętrz- 
ne potrzeby, jak wynagrodzenia pracowników i własny rozwój. Roczny 
zarobek pracowników przedsiębiorstw będzie się składał z części uzależ- 
nionej od indywidualnych wyników pracy i z części uzależnionej od ogól- 
nych wyników gospodarczych przedsiębiorstwa. Będzie on więc nie tylko 
bodźcem ekonomicznym, ale też wyrazem materialnej odpowiedzialności 
pracowników przedsiębiorstwa za wyniki gospodarcze. 

W nowym systemie ceny muszą stać się instrumentem ekonomicznego 
oddziaływania na wytwórcę w kierunku przystosowania się do potrzeb 
odbiorców. W związku z tym ustala się, po pierwsze, określane central- 
nie ceny stałe na podstawowe produkty i surowce, następnie limitowane 
ceny na wyroby standardowe i wreszcie ceny zmienne, określane wyłącz- 
nie w drodze umowy między dostawcą a odbiorcą. 

Inwestycje będą scentralizowane w większym stopniu niż produkcja. 
Ale znaczną ich część pozostawi się jednak do dyspozycji dyrekcji zjed- 
noczeń branżowych i kierownictwa przedsiębiorstw. 

Dla uzyskania najwłaściwszej koncentracji, specjalizacji i kooperacji 
produkcji przedsiębiorstwa łączone będą w większe jednostki produk- 
cyjne według branż i perspektyw rozwojowych. 

W ten oto sposób, w wielkim oczywiście skrócie, przedstawiają się 
główne postanowienia zawarte w uchwale styczniowego plenum KC KPCz, 
a odnoszące się do zasad nowego systemu planowania i zarządzania. Po- 
stanowienia — które jak się zakłada — wzmogą dynamikę rozwojową go- 
spodarki czechosłowackiej, przyczynią się do unowocześnienia produkcji, 
zwiększą walory towarów czechosłowackich na rynkach świata. 

Tak się składa, że te nowe zasady sformułowano, jakby można powie- 
dzieć, u progu nowego dwudziestolecia. Dziś trudno przesądzać, czy 
wszystkie wytrzymają zwycięsko próbę życia. W omawianym dokumen- 
cie mówi się zresztą wyraźnie, że nowego systemu zarządzania nie należy 
traktować jako jedynego, na zawsze zamkniętego i niezmiennego. Na od- 
wrót, niezbędne jest jego stałe doskonalenie i rozwijanie. 

Najistotniejszy jednak jest fakt, iż w Czechosłowacji śmiało podej- 
muje się twórcze poszukiwania i próby, zmierzające do celu, który winien 
przyneść pożądane owoce, a równocześnie wzbogacić zasób praxtycznych 
doświadczeń socjalizmu. 


Problemy finansowo-walutowe krajów Zachodu 


MIECZYSŁAW KWIATKOWSKI 


W 1942 r. opublikowane zostały prawie równocześnie w Wielkiej Bry- 
tanii i Stanach Zjednoczonych 2 plany zorganizowania stosunków finan- 
sowo-walutowych w powojennym świecie kapitalistycznym. Oba plany 
czerpały inspirację z doświadczeń lat międzywojennych i próbowały dać 
rozwiązanie tych problemów, z którymi nie potrafiły się uporać po pierw- 
szej wojnie światowej główne potęgi gospodarcze Zachodu. Plan brytyj- 
ski, którego autorem był Keynes, cechowała odwaga koncepcji. Przewi- 
dywał on oparcie międzynarodowego obrotu płatniczego na nowej umow- 
nej jednostce walutowej, a utworzoną instytucję międzynarodową chciał 
wyposażyć w szerokie uprawnienia do prowadzenia świadomej i aktyw- 
nej polityki w dziedzinie walutowej i kredytowej. Plan amerykański, 
którego autorstwo przypisuje się czołowemu ekonomiście waszyngtoń- 
skiego ministerstwa finansów, White'owi, stawiał sobie znacznie skrom- 
niejsze zadania. Tkwił on korzeniami w tradycjach systemu dewizowo- 
złotego i — w przeciwieństwie do planu brytyjskiego, który pokładał na- 
dzieje na przyszłość w działalności organów międzynarodowych, pod od- 
_' powiednim rzecz jasna wpływem londyńskiej City — -dążył raczej do 

traktatowego usankcjonowania rysującej się wyraźnie już wówczas eko- 
nomicznej i finansowej przewagi Stanów Zjednoczonych nad połączoną 
resztą świata kapitalistycznego. 


Owocem ówczesnych dyskusji stały się układy w Bretton Woods, które 
w 1944 r. powołały do życia Międzynarodowy Fundusz Monetarny i Mię- 
dzynarodowy Bank Odbudowy i Rozwoju. Statut Międzynarodowego 
Funduszu Monetarnego, odzwierciedlający dość wiernie koncepcje ame- 
rykańskie na temat przyszłej organizacji międzynarodowego obrotu płat- 
niczego, potwierdzał dominującą rolę dolara jako głównej waluty rezer- 
wowej oraz preponderancję Stanów Zjednoczonych w kierownictwie 
nową instytucją. 

Tak więc wskutek presji amerykańskiej uczestnicy konferencji w Bretton 
Woods musieli zgodzić się na oparcie obrotu płatniczego na dwóch pod- 
stawowych zasadach: 1) na stałych kursach walut oraz ich wzajemnej 
wymienialności oraz 2) na swobodzie transferu należności wynikających 
z międzynarodowego ruchu dóbr i kapitałów. Dzięki takiemu systemowi 
Stary Zjedrcczore chciały uniemożliwić innym krajom dokonywanie do- 
wolnych manipulacji kursami walut i sztuczne stymulowanie eksportu 
przez dcwaluację. Dążyły one również do stworzenia warunków najbar- 
dziej sprzyjających własnej ekspansji handlowej i kapitałowej oraz do 
zapewnienia sobie całkowitej swobody w dysponowaniu dochodami z eks- 
portu i zyskami z inwestycji zagranicznych, swobody, która w latach 
trzydziestych uległa znacznemu ograniczeniu przez niewymienialność wa- 
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lut i zastosowanie różnych form kontroli dewizowej w wielu państwach. 
Oczywiście dopuszczało się wyjątki, ale były to wyjątki potwierdzające 
regułę. Na straży całego systemu miał stać Fundusz złożony z wkładów 
w złocie i w walucie krajowej krajów członkowskich (w proporcji ok. 
14—34). Każde państwo należące do Funduszu nabywało w zasadzie pra- 
wo do kupowania za własną walutę, do wysokości określonej z góry wła- 
snvm wkładem, walut innych krajów, potrzebnych do pokrycia bieżących 
niedoborów w bilansie płatniczym. Niewiele czyniąc sobie z zasady su- 
werennej równości narodów w organizacjach międzynarodowych, Ame- 
rykanie wprowadzili do Funduszu system podejmowania decyzji wyraź- 
nie ich faworyzujący. Statut przewidywał, że ważne decyzje zapadają 
kwalifikowaną większością. Ilość głosów, jaką dysponuje każdy kraj, za- 
leży od jego udziału w Funduszu, czyli od jego tzw. kwoty. Największą 
kwotę posiadają Stany Zjednoczone. 


Jeśli rozpoczęliśmy od charakterystyki układów z Bretton Woods, to nie 
dlatego, że ich rola w kształtowaniu powojennych stosunków gospodar- 
czych była szczególnie wielka. W rzeczywistości bowiem aktywność Fun- 
duszu została zredukowana do minimum. Okazało się bardzo szybko, że 
stworzony w Bretton Woods mechanizm nie dorasta do o”romu proble- 
mów, jakie stanęły przed światem kapitalistycznym w rezultacie II wojny 
światowej. Trudności finansowo-walutowe krajów zachodnioeuropejskich 
bvły zbyt duże, żeby je mosłyv złagodzić środki, jakimi dysponował Fun- 
dusz Monetarnv. Amervkanie doszli też niebawem do wniosku, że utrwa- 
lenie ich hegemonii polityczno-ekonomicznej w świecie kapitalistycznym 
wymaga bardziej bezpośrednich metod działania, czego wyrazem był 
Plan Marshalla i tzw. program pomocy dla zagranicy. Sądzimy jednak, iż 
system ustalony w Bretton Woods zasługuje na uwagę przede wszystkim 
dlatego, że dość wiernie odzwierciedla poglądy rządzących kół Ameryki 
na to, jak należy wykorzystywać mechanizm międzynarodowych stosun- 
ków walutowych, aby z jednej strony nie dopuścić do dezintegracji świa- 
towego systemu PAPUATISCYCZASEO, a z drugiej — utrwalić hegemonię 
dolara. 


Okoliczności były zaiste wyjątkowo sprzyjające. | 


Niemcy i Japonia leżały w gruzach. Francja nie odgrywała większej 
roli. Wielka Brytania wykrwawiła się bardzo poważnie, w wyniku wojny 
straciła dużą część swoich zagranicznych avoirów, zadłużyła się głęboko 
i stała się tylko cieniem swej dawnej świetności. Jeszcze jej imperium 
kolonialne się liczy, jej powiązania z pozostałymi członkami Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów mają wciąż realny walor, ale panuje powszechne 
przekonanie, że stanie ona wkrótce nieuchronnie w obliczu strukturalnego 
deficytu w swym bilansie płatniczym, którego nie będzie w stanie pokryć 
tradycyjnymi środkami, i że nie obejdzie się bez nadzwyczajnej pomocy 
finansowej z zewnątrz (tzn. amerykańskiej). W roku 1946 Stany Zjedno- 
czohe reprezentują 650/ produkcji przemysłowej świata kapitalistvcznego, 
60% światowych rezerw złota. Ich nadwyżka eksportu nad importem 
wynosi w 1947 roku 10 mld dolarów. Reszta świata kapitalistycznego nie 
ma czym płacić za niezbędny import żywności, surowców i maszyn. Głód 
dolarowy staje się zasadniczym problemem gospodarczym świata kapi- 
talistycznego. Kształtowanie się koniunktury w Stanach Zjednoczonych 
wywiera przemożny wpływ na życie gospodarcze Europy zachodniej. 
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Europa nie tylko nie potrafi zneutralizować skutków amerykańskich wa- 
hań cyklicznych, ale odczuwa je ze wzmożoną wrażliwością. Nie bez 
przyczyny kursowało w latach powojennych powiedzenie: „Gdy Ameryka 
kicha, Europa dostaje zapalenia płuc”. 

Burżuazja amerykańska jest niewątpliwie świadoma swej olbrzymiej 
przewagi, tej niezwykłej i wyjątkowej szansy skonsolidowania swej he- 
gemonii w świecie kapitalistycznym i zdecydowana z niej w pełni sko- 
rzystać. Odrzuciwszy koncepcje przekształcenia Niemiec w kraj rolniczy 
i Japonii w kraj drobnych farmerów i rybaków, monopolistyczny kapitał 
amerykański stawia na całkowitą odbudowę potęgi przemysłowej swych 
wczorajszych nieprzyjaciół. Antykomunizm i ideologia krucjaty prze- 
ciwko krajom socjalistycznym dostarczają politycznego uzasadnienia dla 
żywiołowej ekspansji kapitałowej. Niemcy zachodnie i Japonia mają się 
stać wysuniętymi placówkami imperializmu amerykańskiego po obu stro- 
_ nach obozu socjalistycznego. Francję i Włochy trzeba ratować przed ko- 
munizmem kolejnymi zastrzykami „pomocy” gospodarczej. W stosunku 
do Wielkiej Brytanii gra musi być prowadzona subtelniejszymi środka- 
mi. Chodzi o to, by nie dopuszczając do dezintegracji Brytyjskiej Wspól- 
noty penetrować ją od wewnątrz i przeciwdziałać jej przekształceniu 
w zamknięty blok gospodarczy. | 

Ekspansji gospodarczej towarzyszy akcja na froncie politycznym, po- 
legająca na montowaniu bloków wojskowych pod hegemonią Stanów 
Zjednoczonych. 

Głównym, obok doraźnych środków służących zaspokojeniu bieżących 
potrzeb sojuszników, instrumentem długofalowego działania monopoli 
amerykańskich, staje się eksport kapitałów. Wykorzystują one przy tvm 
nie tylko własne zasoby finansowe, ale swoją wielką przewagę technolo- 
giczną nad resztą świata kapitalistycznego. Postępy w elektronice i auto- 
matyce, tworzywach i włóknach sztucznych, w nowych procesach techno- 
logicznych we wszystkich prawie dziedzinach wytwórczości, będących 
produktem ubocznym wielkiego rozwoju przemysłu w latach wojny 
i ogromnej koncentracji środków na badaniach w latach powojennych, 
wyznaczają Stanom Zjednoczonym czołowe miejsce na światowym rynku 
kapitalistycznym. 

W pierwszym okresie powojennym głównym obiektem działania mo- 
nopoli amerykańskich są Niemcy zachodnie i Japonia. Nie ulega watpli- 
wości, że bez udziału kapitałów i inwestycji amerykańskich odbudowa 
i rozwój potencjału przemysłowego obu tych krajów w takich rozmiarach 
i w stosunkowo tak krótkim czasie byłyby niemożliwe. 

Ogromne rozmiary przybiera również eksport kapitału amerykańskiego 
do Wielkiej Brytanii. Monopole amerykańskie dążą do uzyskania udzia- 
łów w wielkich przedsiębiorstwach brytyjskich lub do zakładania wła- 
snych filii na terenie Wielkiej Brytanii po to, by przeskoczyć barierę pre- 
ferencji imperialnych i wykroić sobie część wielkiego rynku, jakim jest 
Brytyjska Wspólnota Narodów. | 

Zainteresowanie monopoli amerykańskich Francją było w tym okresie 
stosunkowo niewielkie. Złożyły się na to i przyczyny natury politycz- 
nej — brak stabilizacji spowodowany wewnętrznym kryzysem ustrojo- 
wym i wojnami kolonialnymi, istnienie silnej partii komunistycznej — 
i przyczyny natury ekonomicznej, pewna archaiczność francuskich struk- 
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tur gospodarczych i konserwatyzm organizacyjny z jednej strony oraz 
interwencjonizm państwowy i „planowanie” z drugiej. Sytuacja ta zmie- 
niła się jednak radykalnie z chwilą dojścia ce Gaulle'a do władzy, sta- 
bilizacji frarka i zakończenia wojny w Algierii. Dodatkowym elemen- 
tem stymulującym penetrację kapitału amerykańskiego do Francji były 
postępy integracji gospodarczej Europy zachodniej w ramach Wspólnego 
Rynku i wzrastająca rola Francji w tym procesie. 


Idea gospodarczego i politycznego zjednoczenia Europy zachodniej zdo- 
była sobie dość szybko poparcie rządzących kół Stanów Zjednoczonych. 
Z jej realizacją wieęzały one nadzieje na przezwyciężenie tradycyjnych , 
antagonizmów międzyeuropejskich i oparcie europejskiego przyczółka 
imperializmu amerykańskiego na trwałym fundamencie pogodzonej ze 
sobą i poddanej hegemonii amerykańskiej Europy. Jak wiadomo, wy- 
padki nie potwierdziły tych oczekiwań. Okazało się, że realizacja ukła- 
dów rzymskich zaostrzyła sprzeczności między monopolami amerykań- 
skimi a zachodniocurogejskimi i że próby politycznego zjednoczenia 
Europy zachodniej, zgodnie z założeniami politycznej strategii Wa- 
szyngtonu, napotykały trudności i opory nie do przezwyciężenia, 


Perspektywa konsolidacji, tak bardzo odbiegającej od pierwotnych pla- 
nów amerykańskich Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, postawiła 
Stany Zjednoczone przed poważnym dylematem. Nie mogły one oczy- 
wiście wystapić otwarcie przeciwko niej. Usiłowały natomiast zmienić 
taktykę i dopasować ją do nowej sytuacji. Amerykanie doceniali nale- 
życie niebczpieczeństwo, jakie groziłoby ich intercsom, gdyby Wspólny 
Rynek stał się zamkniętym autarkicznym ugrupowaniem, i nie szczędzili 
wysiłków, aby tym tendencjom czynnie przeciwdziałać. Tym tłumaczy 
się ich poparcie dla starań Wielkiej Brytanii o przystąpienie do Wspól- 
nego Rynku, stąd propozycja przenesocjowania w ramach GATT 50% 
obniżki taryf celnych („runda Kennedy'ego”). Równocześnie na perspek- 
tywę powstania w zachodniej Europie wielkiego i bogatego rynku o 175 
milionach konsumentów monopole amerykańskie reagują wzmożoną 
ofensywą, która ma im zapewnić duży udział w zaspokojeniu rosnących 
jego potrzeb. | 


Amerykanie nie rezygnują również i z działania na froncie politycz- 
nym. Idei politycznej integracji Małej Europy próbują oni przeciwstawić 
koncepcję Wielkiej Wspólnoty Atlantyckiej, zespolonej wokół atomowej 
potęgi Stanów Zjednoczonych, wspólnoty, której solidarność symbolizo- 
wać miały wielostronne siły nuklearne. 


Jak wiadomo, wcielenie tych zamiarów w życie napotkało ogromne 
przeszkody. Wielka Brytania nie weszła do Wspólnego Rynku, negocjacje 
w ramach „rundy Kennedy'ego” czynią bardzo słabe postępy, a plany 
utworzenia wielostronnych sił nuklearnych pozostają dotychczas na pa- 
pierze. Te niepowodzenia nie przeszkadzają jednak bynajmniej monopo- 
lom amerykańskim w opanowywaniu od wewnątrz coraz to nowych po- 
zycji na Wspólnym Rynku. 


Zahamowanie tego procesu może nastąpić albo przez wprowadzenie 
bezpośredniej kontroli nad importem kapitałów zza oceanu, o co starają 
się Francuzi, albo pośrednio przez zmianę obecnie obowiązującego me- 
chanizmu płatności międzynarodowych. Ten kierunek ataku jest być może 
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mniej skuteczny, ale za to bardziej strawny, bo pozostaje w zgodzie z ka- 
nonami burżuazyjnej ekonomii politycznej. 

Sprawa reformy międzynarodowego systemu płatniczego dojrzewała 
więc od dawra. Konsolidacja Wspólnego Rynku, której ważrrvm etapem 
było uzgodnienie w grucniu 1904 r. wspólnej polityki w zakresie cen 
zbóż, oraz kryzys sojuszu atiantyckiego, znajdujący wyraz we fiasku pła- 
nów amerykańsko-niemieckich utworzenia wielostronnych sił nuklear- 
nych — przyczyniły się niewątpliwie do przyspieszenia tego procesu. 
O sposobie zaś postawienia sprawy na porządku dziennym dyskusji mię- 
dzynarodowych oraz wyborze momentu, w jakim się to dokonało, zade- 
„cydowała wypadkowa rożnych sił działających wewnątrz sojuszu atlan- 
tyckiego i Wspóinego Rynku. 

Ofensywa na pozycje amerykańskie była nieunikniona. Nie mogły jej 
podjąć otwarcie Niemcy zachodnie, które swe nadzieje odwetowe wiążą 
wciąż jeszcze z solidarnością ze Stanami Zjednoczonymi. Mogła to nato- 
miast uczynić Francja, która pozbywszy się ciężkiej hipoteki wojen kolo- 
nialnych poszukuje dla siebie nowego miejsca pod słońcem oraz pragnie 
odegrać aktywną rolę w kształtowaniu stosunków międzynarodowych. 
Wzrost jej potencjału gospodarczego oraz przekonanie, że wołanie o re- 
formę zrajdzie poparcie wielu wpływowych kół kapitalistycznych „,szóst- 
ki” — umożliwiły Francji publiczne zaatakowanie panujących obecnie 
stosunków w ramach świata kapitalistycznego. 

Wszyscy oczywiście zdawali sobie sprawę z tego, że de Gaulle'owi, 
który na swej konferencji prasowej z dnia 5 lutego br. wystąpił z ostrą 
krytyką systemu waluty aewizowo-złotej, leżała na sercu nie tylko trosza 
o stan międzynarodowych stosunków finansowych. Gdyby tylko o to cho- 
dziło, pozostawiłby całą sprawę „intendenturze”. Nietrudno było dostrzec, 
że wytknęł on sobie cel przeae wszystkim polityczny, chcąc raz jeszcze 
przypomnieć wszystkim zainteresowanym, że przesłanki ekonomiczne, na 
których opierały się dotychczas stosunki polityczne między mocarstwami 
zachodnimi, przestały istnieć. Jeśli zaś są tacy, którzy wolą o tym nie my- 
śleć, to rozporządza on dostatecznymi środkami, żeby ich skłonić do bar- 
dziej realistycznego spojrzenia na rzeczywislość. | 

Adresata zresztą nietrudno było odczytać. Swoją krytyką obecnego mię- 
dzynarodowego systemu płatniczego de Gaulle rozszerzył front walki 
preeciwko supremacji Stanów Zjednoczonych w sojuszu atlantyckim na 
odcinek stosunków walutowych. A więc dyplomacja dolarowa „a rebours'. 


Punktem wyjścia argumentacji de Gaulle'a o konieczności powrotu do 
systemu waluty złotej jest stwierdzenie, że „w miarę jak państwa Europy 
zachodniej zrujnowane wojną stają znów na nogach, ich półożenie w sto- 
sunku do innych, które było ongiś rezultatem ich osłabienia, jest dzisiaj 
niewłaściwe, a nawet krzywdzące i niebezpieczne”. System dewizowo- 
złoty — to dziecko konferencji genueńskiej z roku 1922, które nie wytrzy- 
mało naporu wielkiej depresji lat trzydziestych, odrodziło się po drugiej 
wojnie światowej. Całe bowiem złoto znajdowało się wówczas w rękach 
Stanów Zjednoczonych, które na domiar tego były głównym producentem 
i eksporterem świata. 

„Warunki, w których mógł powstać system waluty dewizowo-złotej — 
stwierdza de Gaulle — uległy zmianie... Rezerwa złota «szóstki» dorów- 
nuje amerykańskiej... konwencja, która nadaje dolarowi walor wyższego 
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rzędu jako pieniądzowi międzynarodowemu, nie opiera się na swej pier- 
wotnej bazie, a mianowicie na posiadaniu przez Stany Zjednoczone więk- 
szej części światowych zapasów złota...”. Ponieważ wiele krajów przyj- 
muje dolary, Stany Zjednoczone zadłużają się bez kosztów wobec zagra- 
nicy. Albowiem „to, co są winne innym, pokrywają przynajmniej czę- 
Ściowo dolarami; te zaś mogą emitować dowolnie, zamiast płacić całkowi- 
cie złotem, które ma wartość realną, które się posiada, bo się je zarobiło, 
i którego nie można przekazywać innym bez ryzyka i bez poświęcenia”. 

Drogą inflacji — stwierdza de Gaulle — powstają w Stanach Zjedno- 
czonych kapitały, które szukają ujścia za granicą. „Stąd bierze się w pew- 
nych krajach zjawisko wywłaszczenia tych lub innych przedsiębiorstw”. 

„Francja występuje za zmianą tego systemu — oświadcza de Gaulle. 
Uważamy, że wymiana międzynarodowa winna opierać się, tak jak to 
było przed obiema katastrofami światowymi, na bezspornej bazie pienięż- 
nej, która nie nosi niczyjej marki szczególnej... Nie może być innego mier- 
nika niż złoto... które nie ma narodowości... które jest uważane wiecznie 
i powszechnie za wyraz niezmiennej wartości...”. 

Ale, jak powiedziano wyżej, niezależnie od motywów politycznych, ja- 
kimi kierował się de Gaulle wysuwając swe reformatorskie propozycje, 
trzeba stwierdzić, że jego analiza odpowiada obiektywnej sytuacji, w któ- 
rej znalazły się rozwinięte ekonomicznie kraje świata kapitalistycznego 
po roku 1960. O konieczności ponownego przeanalizowania międzynarodo- 
wego mechanizmu płatniczego mówiło się już zresztą w sferach fachow- 
ców od kilku lat. Wszyscy byli na ogół zgodni co do tego, że należy 
usprawnić ten mechanizm. Rozbieżności doty czyły nie samej zasady re- 
form, ale raczej ich kierunku. Warto przy tym zaznaczyć, że głosy doma- 
gające się powrotu do systemu waluty złotej w płatnościach międzynaro- 
dowych były raczej odosobnione. Jedynym konsekwentnym rzecznikiem 
tej koncepcji był Jacques Rueff, ekonomista francuski, wybitny uczony 
i długoletni praktyk. Ale najzagorzalsi zwolennicy panującego obecnie 
systemu płatności międzynarodowych, opartego na systemie dewizowo- 
złotym, nie mogli przecież zaprzeczyć, że praktyka coraz częściej odbiega 
od jego teoretycznych założeń. 

Dyskutowano więc nie o tym, czy w ogóle reformować i usprawniać, 
ale raczej, jak reformować i usprawniać. Badali te zagadnienia ekono- 
miści różnych krajów, którzy między grudniem 1963 r. a czerwcem 1964 r. 
zbierali się kilkakrotnie w Princeton (USA) i Bellagio (Włochy). Analizo- 
wał te sprawy zespół roboczy powołany do życia przez tzw. grupę 10 
państw (Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, Francja, NRF, Włochy, 
Belgia, Holandia, Szwecja, Kanada, Japonia), związanych od 1961 r. umo- 
wą o wzajemnej pomocy kredytowej. Zajmował się też tą problematyką 
„Z urzędu” Międzynarodowy Fundusz Monetarny. 

Omówienie, nawet pobieżne, wszystkich koncepcji reform przekracza- 
łoby ramy jednego artykułu. Pragnę więc ograniczyć się do tej, która wy- 
wołała najwięcej komentarzy i wzbudziła największe zainteresowanie, 
a mianowicie koncepcji francuskiej. 

Trzeba jednak odnotować, że mają one jedną cechę wspólną. Ich zasad- 
nicza ocena podstawowej funkcji sprawnie działającego mechanizmu 
płatności międzynarodowych jest taka sama. Wszystkie wychodzą z za- 
łożenia, że mechanizm taki powinien zapewnić dostateczną i odpowiada- 
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jącą potrzebom rozwoju międzynarodowych stosunków gospodarczych 
ilość płynnych środków pliatniczych, które moga być wykorzystane przez 
poszczególne państwa w ich piatneściach nięczynarodowych. Możra też 
stwierdzić, że wśród ekspertów paruje na ogół zgodna opinia co do tego, 
że bogate kraje kapitalistyczne dysponują w zasadzie wystarczającymi 
rezerwami środków płatniczych. Inaczej oczywiście przedstawia się sy- 
tuacja większości krajów Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej, których re- 
zerwy są minimalne lub żadne, a potrzeby kolosalne. 


Według danych na koniec 1964 r. światowe zapasy złota w oficjalnych 
rezerwach banków centralnych przekraczały 40 mld dolarów. Do tej sumy 
dodać należy 15 mld deiarów USA znajdujących się w rezerwach banków 
centralnych poza Stanami Zjednoczonymi i wymienialnych na złoto, 
avoiry w funtach sztoerlingach innych pcza Wielką Brytanią banków cen- 
tralnych, które szacuje się na przeszło 3 mld funtów, oraz środki płynne 
w wysoxości 8,9 mld dolarów (tzw. transza złota) będące do dyspozycji 
Międzynarodowego Funduszu Monetarncgo, z których kraje członkowskie 
mogą korzystać prawie automatycznie. W sumie wszystkie te pozycje ra- 
zem reprezentują wcale pokaźną kwotę przekraczającą 470 mld dolarów, 
a więc przeszło 2/5 wartości globalnego światowego importu w roku 1963. 


Oczywiście rezerwy te rozdzielone są bardzo nierównomiernie. Na koniec 
grudnia 1264 r. Stany Ziednoczone posiadały zapasy ziota wartości 12,6 
mld dolarów, Wielka Brytania 2,3 mld dolarów, sześć kraiów Wspólnego 
Rynku 13,2 mld dolarów, a reszta Europv kapitalistycznej 5 mld dolarów. 
Tak więc na Stanv Zjedncczone i Europę kapitalistyczną przypadło pra- 
wie 9009 wszystkich zapasów złota świata kapitalistycznego. Piynne za- 
pasy dolarów znajdują się przede wszystkim w bankach centralnych kra- 
jów Wspólnego Rynku, Japonii i Kanady. a avoiry w funtach szterline>ch 
trzymają w swych rezerwach głównie banki krajów należacvch do Bry- 
tyjskiej Wspólnoty Narodów oraz inne kraje, które ze względu na oderv- 
warą wcież jeszcze międzynarodową rolę handlową i finansową Londvnu 
posługują się w swych płaruościach zagranicznych funtem szteriingiem. 

Jeśli chodzi o tempo wzrostu zapasów płynnych, to przy obecnym Sy- 
stemie zależy ono od wzrostu produkcji złota oraz transferu dolarów 
iw niewielkim stopniu funtów. Produkcja złota wykazała wprawdzie 
ostatnio tendencję do stałego wzrostu, ale jest to wzrost w sumie niewy- 
starczający. W ciągu 10-lecia 1954—1963 rezerwy złota banków central- 
nych powiększyło złoto nowo wydobyte o globalnej wartości 6 mld daoila- 
rów. Nawet w roku 1964, kiedy to produkcja złota w świecie kapitalistycz- 
nym osiągnęła wartość 1,5 mld dolarów, tylko połowa tej kwoty trafila do 
skarbców banków centralnych, roszta zaś zniknęła w rękach prywatnych 
posiadaczy lub została wykorzystana do celów przemysłowych i zdobni- 
czych. Tak więc wzrost oficjalnych zapasów złota pochodzącego z bieżącej 
produkcji nie przekraczał ostatnio średnio 2% rocznie. Warto zaznaczyć, 
że jest to tempo trzykrotnie niższe od tempa wzrostu handlu światowego. 
Rzecz jasna, problem rezerw złorowych nie sprowadza się tylko do nowo 
wydobywanego kruszcu. Nie mniejsze znaczenie z punktu widzenia pod- 
niesienia poziomu płynnych rezerw złota miał stały odpływ tego kruszcu 
ze Stanów Zjednoczonych, który w latach 1954—1963 osiągnął wartość 
około 6,5 mld dolarów. Te dodatkowe ilości złota, które zasiliły skarbce 
banków centralnych, głównie krajów zachodnioeuropejskich, przyczyniły 
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się niewątpliwie do polepszenia repartycji złota w świecie kapitalistycz- 
nym i do usunięcia poważnych dysproporcji, jakie zarysowały się w tej 
dziedzinie w pierwszym dziesięcioleciu po zakończeniu II wojny światą- 
wej. 

Eksperci zgodni są jednak co do tego, że dalsze znaczne uszczuplenie 
amerykańskich zapasów złota nie może wchodzić w rachubę nie tylko ze 
względu na wewnętrzne ustawodawstwo amerykańskie, które przewiduje 
ścisłą zależność między wysokością pokrycia kruszcowego a ilością pienię- 
dzy w obiegu, ale również dlatego, że przy obecnym wysokim poziomie 
krótkoterminowych zobowiązań Stanów Zjednoczonych wobec zagranicy 
odpiyw złota spowodować może wzmożenie spekulacji i ucieczkę od do- 
lara do złota. Jest to tym bardziej możliwe, że dopóki obowiązuje cena 
35 dolarów za uncję złota, dopóty konwersja dolarów na złoto nie pociąga 
za sobą faxtycznie żadnego ryzyka. Albowiem złoto może tylko podrożeć, 
nie może ono potanieć. 


Tak więc dalszy znaczny odpływ złota ze Stanów Zjednoczonych gro- 
ziłby silnymi zakłóceniami w światowym systemie walutowym i nie 
może na dłuższą metę wchodzić w rachubę jako źródło zasilania między- 
narodowego obrotu płatniczego płynnymi środkami. 


"Takim dodatkowym źródłem były dotychczas transfery dolarów USA, 
które inne banki centralne przyjmowały jako rezerwę na równi ze zło- 
tem. W ciągu lat 1954—1963 Stany Zjednoczone przekazały zagranicy 
z tego tytułu przeszło 8 mld dolarów. Było to możliwe dzięki utrzymują- 
cemu się od lat ujemnemu bilansowi płatniczemu Stanów Zjednceczonych, 


pokrywanemu częściowo odpływem złota, a częściowo transierem dola- 
rów. 


W chwili obecnej wzrost rezerw płynnych limitowany jest więc dy- 
namiką wzrostu produkcji złota i zależy głownie od zastrzyków dolaro- 
wych wprowadzonych przez Stany Zjednoczone do międzynarodowego 
obiegu piatniczego. 


Ten sposób tworzenia płynnych środków nie może, rzecz jasna, nie 
budzić sprzeciwów. Jego zależność od jednostronnych decyzji gosjodar- 
czych i politycznych rzadu amerykańskiego jest zbyt oczywista. System 
ten zapewnia również Stanom Zjednoczonym szereg jednostronnych ko- 
rzyści. Dolary te wracają wprawdzie do Stanów, gdzie są lokowane na 
stosunkowo nisk: procert dając pewien zysk ich właścicielom, ale stwarza 
to złudzenie dużej płynności na rynku kapitałowym i umożliwia bankom 
amerykańskim operowanie tymi samymi dolarami za granicą, wykorzy- 
stywanie wysokiej stopy procentowej stosowanej w Europię oraz finanso- 
wanie zataczających coraz szersze kręgi inwestycji zagranicznych. Oczy- 
wiście amerykańskie koła finansowe nie miałyby nic przeciwko kenty- 
nuowaniu obecnego stanu rzeczy. Ale również w Stanach Zjednoczonych 
coraz częściej rozlegają się głosy ostrzegające przed konsekwenciami, jakię 
dla samego dolara pociągnąć może system, który nieuchronnie prowadzić 
musi do przekształcenia deficytu w amerykańskim bilansie płatniczym 
w coraz ostrzejszy problem międzynarodowy. 


Tymczasem nie nie wskazuje na to, aby w bliskiej przyszłości udało 
się zlikwidować ten deficyt. Rok 1964 Stany Zjednoczone zakończyły 
deficytem płatniczym w wysokości 3 mld dolarów. Wprawdzie bilans 
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obrotów towarowych był w ubiegłym roku dla Stanów Zjednoczonych 
bardzo korzystny, nadwyżka bowiem eksportu nad importem (nie wii- 
czając w to eksportu z tytułu tzw. pomocy dla zagranicy) wynosiła 3,5 
mld dolarów, a dochody z lokat kapitałów amerykańskich za granicą prze- 
wyższały wypłaty z tytułu lokat zagranicznych w Stanach Zjednoczonych 
prawie o 4 mld dolarów, nie wystarczyło to jednak na skompensowanie 
takich pozycji, jak: wydatki turystów amerykańskich za granicą (saldo 
ujemne 1,3 mld dolarów), wojskowe wydatki za granicą (2,8 mld dola- 
rów) i eksport kapitalów, który w roku 1964 osiągnął olbrzymią kwotę 
6 mld dolarów. | 

Nic nie świadczy o tym, że administracja Johnsona zamierza poważnie 
zabrać się do usunięcia głównych przyczyn istniejącego stanu rzeczy. 
Przedstawiony w lutym br. Kongresowi program rządowy zwalczania 
deficytu w amerykańskim bilansie płatniczym przyjęły zarówno amery- 
kańskie, jak i zagraniczne koła gospodarcze za dowód niewzruszonej wiary 
w trwałość amerykańskiej potęgi gospodarczej i wartość dolara, które po- 
winny ostać się wszelkim atakom bez poważniejszej rządowej interwencji 
i zakłócenia mechanizmu wolnej inicjatywy. Johnson odrzuca więc myśl 
o podniesieniu stopy procentowej w Stanach Zjednoczonych, co przeciw- 
działałoby dalszemu odpływowi kapitałów, ale jednocześnie musiałoby 
pociągnąć za sobą osłabienie koniunkturv wewnętrznej. Johnson odrzuca 
również wszelką bezpośrednią kontrolę nad amerykańskimi inwestycjami 
za granicą i liczy raczej na dobrowolną współpracę barków i przemysłu 
oraz ich gotowość do zrezygnowania z „mniej istotnych” przedsięwzięć. 
Chce on zwiększyć eksport towarów amerykańskich i osiagnąć pewne 
oszczędności na wydatkach turystycznych i wojskowych. Jaką to przynie- 
sie sumę, nikt nie może w tej chwili powiedzieć. Będzie ona jednak na 
pewno stosunkowo niewielka. Trudno również ocenić rezultaty, jakie 
przyniesie autodyscyplina finansjery amerykańskiej. Statystyki ostatnich 
miesięcy świadczą o pewnym zahamowaniu odpływu kapitałów ze Stanów 
Zjednoczonych. | 

Potwierdza to również wzrost stopy procentowej dla pożyczek w tzw. 
eurodolarach (dolary zdeponowane w bankach europejskich). Rzecznicy 
administracji waszyngtońskiej lansują pogląd, że jeśli tendencja ta się 
utrzyma, to deficyt w amerykańskim bilansie płatniczym zamknie się 
w br. sumą rzędu 1—2 mld dol. 

Administracja amerykańska postępuje więc na razie tak, jak gdyby nie 
dolarowi nie groziło. Co więcej, swoim absolutnym poparciem dla funta 
szterlinga daje ona do zrozumienia, że bynajmniej nie sądzi, iż okres pa- 
nowania systemu waluty dewizowo-złotej w płatnościach międzynarodo- 
wych należy bezpowrotnie do przeszłości. Stanowisko to jest wyrazem 
przekonania, że w ostatecznym rachunku o pozycji amerykańskiej na 
rynku kapitalistycznym decyduje jej potencjał gospodarczy, przewaga 
technologiczna, stopień koncentracji przemysłu, wydajność aparatu pro- 
dukcyjnego, dodatni bilans handlowy i stały wzrost dochodów z inwe- 
stycji zagranicznych, a na pozycję dolara, obok jego wymienialności na 
złoto, niemały wpływ ma to, że jego wartość realna została nadwerężona 
przez inflację w dużo mniejszym stopniu niż siła nabywcza walut innych 
krajów kapitalistycznych. 

Jeśli chodzi o funt szterling, to nie rozporządza on podobnymi jak dolar 
atutami, ale jeśli spełnia dotychczas funkcję waluty rezerwowej, to dla- 
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„tego, że dzięki wyjątkowej pozycji handlowej i finansowej Londynu jest 
on wciąż jeszcze ważnym instrumentem płatności międzynarodowych. 
O roli funta decyduje w większym stopniu niż rezerwa złota Banku An- 
gielskiego skala usług, jakie świadczy londyński system bankowy i lon- 
dyńskie domy handlowe. Na pewno nieprzypadkowo jedna trzecia świa- 
towych obrotów towarowych rozliczana jest w funtach szterlingach, 

Oczywiście, spekulacja wymierzona przeciwko ,„funtowi szterlingowi 
spowodować może okresowe zaburzenia i doprowadzić do dalszego zmniej- 
szenia już i tak szczupłej brytyjskiej rezerwy złota. Wilson stoi niewąt- 
pliwie przed trudnym zadaniem usunięcia odziedziczonego po konserwa- 
tystach ogromnego deficytu w bilansie płatniczym, a opublikowane nie- 
dawno ;orędzie budżetowe rządu świadczy o tym, że realizacja tego zada- 
nia nie będzie przedsięwzięciem łatwym. Tymczasem obrona funta należy 
do podstawowych elementów polityki gospodarczej rządu brytyjskiego 
i cieszy się poparciem zarówno londyńskiej, jak i amerykańskiej finan- 
sjery. 

Nie należy się zatem dziwić, że koncepcje powrotu do systemu waluty 
złotej spotkały się z ostrą krytyką Londynu i Waszyngtonu. Pomijając 
polityczne motywy wystąpienia de Gaulle'a, które zostały zupełnie jed- 
noznacznie zrozumiane w tych stolicach, sama myśl o wszystkich impli- 
kacjach podobnego posunięcia w sferze czysto gospodarczej musiała wy- 
woływać tam stanowczy sprzeciw. | 

Takiej operacji nie dałoby się pomyśleć bez generalnej rewaloryzacji 
ceny złota, która ustalona w roku 1934 na poziomie 35 dolarów za uncję 
straciła wszelki związek z ewolucją ogólnego poziomu cen światowych. 
Zapoczątkowałoby to zapewne okres poważnych zaburzeń walutowych. 
Ściślejsze powiązanie kursów z wysokością rezerw złota wzmogłoby wra- 
żliwość tych walut, które nie mają silnego oparcia w poważnej rezerwie 
kruszcowej, na rozmaite ruchy spekulacyjne. Dotyczy to przede wszyst- 
kim funta szterlinga i w pewnej mierze również dolara. 


Oczywiście Francuzi oraz pozostali krytycy obecnego systemu waluto- 
"wego zdają sobie bardzo dobrze sprawę z tego, że nie można bezkarnie 
wywoływać poważnych zaburzeń w międzynarodowym systemie płatni- 
czym i że naruszenie obecnej chwiejnej równowagi w stosunkach między 
głównymi potęgami gospodarczymi Zachodu musiałoby się w końcu odbić 
ujemnie na sytuacji gospodarczej wszystkich. Nie należy też przypuszczać, 
że powrót do stanu, w którym płynność obrotu międzynarodowego zależa- 
łaby wyłącznie od trendów produkcji światowej złota, liczy wielu zwolen- 
ników, Nie wydaje się, by ktokolwiek żywił złudzenie co do gotowości 
państw do podporządkowania się rygorom „reguł gry”, bez których re- 
spektowania koncepcja restauracji systemu waluty złotej nie miałaby 
właściwie dużego sensu. 

Francuzi nie myślą więc wcale pozostawiać wszystkiego na łasce złota. 
Proponują, aby system waluty złotej uzupełnić mechanizmem nowej 
umownej jednostki walutowej (tzw. CRU — composite reserve unit) 
opartej na posiadanych przez poszczególne kraje efektywnych rezerwach 
złota. Ta jednostka zastąpiłaby więc faktycznie obecne dewizy rezerwowe 
dolara i funta, niwelując różnice występujące przy systemie waluty dewi- 
zowo-złotej w traktowaniu poszczególnych walut w obrocie międzynaro- 
dowym. Wszyscy staliby się równi w obliczu złota i jego emanacji CRU. 
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To wsżystko, to wiemy dotychczas o tych koncepcjach z ust francu- 
skiego ministra finansów, p. Giscard d'Estaing. Jak na plan reformy świa- 
towego systemu walutowego, to niewiele. Z doniesień prasowych wiado- 
mo, że eksperci francuscy pracują nad szczegółowym projektem działania 
systemu CRU, który ma być przedstawiony grupie dziesięciu. Francuzi 
wykazują zresztą zupełnie wyraźną tendencję do kontynuowania dysku- 
sji raczej w ramach grupy dziesięciu, z pominięciem Międzynarodowego 
Funduszu Monetarnego, gdzie są zmajoryzowani przez „Anglosasów”. 

Nie znajdujemy się zapewne w przededniu natychmiastowych i prze- 
łomowych rozstrzygnięć. Sprawy są zbyt poważne, aby decydować o nich 
w pośpiechu. Ale kości zostały rzucone. O determinacji de Gaulle'a świad- 
czy jednostronne wyjście Francji z systemu waluty dewizowo-złotej 
i zapowiedź dalszej wymia..y dolarów na złoto. Walka o powrót do syste- 
mu waluty złotej nie jest na pewno w jego pojęciu celem samym w sobie. 
Ale jest to doskonały środek do wykorzystania gospodarczego atutu dla 
rozegrania ze Stanami Zjednoczonymi zasadniczej batalii o nowy układ 
stosunków wewnątrz obozu zachodniego. 


Współczesne kierunki 
rewizjonizmu antypolskiego w NRE 


LEON SZULCZYŃSKI 


W pierwszych tygodniach br. rozgorzała w Niemieckiej Republice Fe- 
deralnej, zresztą na bardzo krótko, dyskusja na temat przypadającej 
wkrótce dwudziestej rocznicy zakończenia II wojny światowej: obchodzić 
tę rócznicę, czy też zignorować ją, jak wszystkie poprzednie? W imieniu 
obu partii chadeckich dyskusję niejako podsumował sekretarz frakcji 
parlamentarnej CDU/CSU, Rasner: 

„Nie wyobrażam sobie, by inne narody mogły wpaść na pomysł, żeby 
akurat dzień swojej bezwarunkowej kapitulacji upamiętnić uroczystymi 
obchodami państwowymi”. 

Partie rządzące czym prędzej poparła opozycyjna Socjaldemokratyczna 
Partia Niemiec, która w swoim oficjalnym biuletynie nie omieszkała na- 
wet ostrzec przed „komunistyczną działalnością”, wykorzystującą tę 
rocznicę do dyskredytowania NRF na forum międzynarodowym. I na tej 
to ogólnopartyjnej podstawie rząd federalny mógł już spokojnie zająć 
stanowisko: obchodów z okazji XX rocznicy zwycięstwa ludzkości nad 
faszyzmem i zakończenia najkrwawszej z dotychczasowych wojen — nie 
będzie. Będą natomiast inne obchody: z okazji dwudziestej rocznicy... 
wysiedlenia Niemców z Polski, Czechosłowacji, Węgier. 


„ROK PRAW CZŁOWIEKA” 


Przygotowania do tej imprezy rozpoczęły się już dość dawno na fali 
dyskusji w sprawie zamierzonego przez rząd NRF przedawnienia mor- 
derstw hitlerowskich. W miarę jak narastała w światowej opinii publicz- 
nej fala protestu przeciwko tym planom kierowniczych kół NRF i jak 
zwiększało się prawdopodobieństwo, że Bonn będzie jednak zmuszone 
przedłużyć okres ścigania morderstw hitlerowskich — w Niemczech za- 
chodnich jęły się mnożyć deklaracje na temat krzywd... wyrządzonych 
Niemcom przez inne narody, głównie przez Polaków. Ton nadawała oczy- 
wiście skrajna prawica i jej liczne organy prasowe, przy czym ów ra- 
chunck rzekomych krzywd rozpoczynał się nierzadko od traktatu wer- 
salskiego. 

Szerokim jednak frontem poprowadzono natarcie w odniesieniu do 
„krzywd” wyrządzonych Niemcom w latach powojennych. I jeżeli neo- 
faszystowska „Deutsche National-Zeitung und Soldaten-Zeitung” w na- 
główkach wstępnych artykułów oburzała się na „międzynarodowe żydo- 
stwo”, którego dziełem miała być „zbrodnicza kampania przeciwko prze- 
dawnieniu”, monachijski „Bayern Kurier”, organ straussowskiej Unii 
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Chrześcijańsko-Socjalnej, w „rzeczowych” artykułach domagał się „uka- 
rania również sprawców wypędzeń i innych zbrodni dokonanych na na- 
rodzie niemieckim”. Pod znamiennym tytułem „Bezprawie i okrucieństwa 
nie tylko po stronie niemieckiej...” można było przeczytać: 

„«Światowa opinia publiczna», ściślej mówiąc presja, jaką zagranica 
wywiera w tej sprawie na Niemiecką Republikę Federalną, wydaje się dla 
pewnych polityków dostatecznym powodem do opowiedzenia się za prze- 
dawnieniem.., Te same głosy, które donośnie wołają o przedłużenie ter- 
minu przedawnienia w Republice Federalnej, nie myślą o tym, żeby 
z jednaką energią występować o pociągnięcie do odpowiedzialności także 
tych, którzy ponoszą winę za zbrodnie dokonane na Niemcach” 1). 

Przytaczanie zmyślonych, astronomicznych liczb wysiedlonych Niem- 
ców, zabitych Niemców, zmarłych w czasie zarządzanych przez władze 
hitlerowskie ewakuacji bądź podczas indywidualnie przedsiębranych ucie- 
czek przed linią frontu — wszystko to przez długi czas nie schodziło i na- 
dal nie schodzi ze szpalt prasy. I na tej to fali propagandowej w ostatnich 
dniach stycznia odbyły się w Lubece imprezy inaugurujące obchody 
20 rocznicy przesiedleń ludności niemieckiej, organizowane pod hasłem 
„Roku Praw Człowieka". Na pytanie dotyczące wyboru takiej właśnie 
a nie innej nazwy, udzielił jasnej i niedwuznacznej odpowiedzi deputo- 
wany do Bundestagu i przewodniczący „„Krajowego Związku CDU/CSU 
Odra—Nysa”, Josef Stingl, pisząc na łamach chadeckiego biuletynu: 


„Związek Wypędzonych proklamował ten rok jako «Rok Praw Czło- 
wieka». Była to decyzja godna uznania, gdyż takiego «Roku Praw 
Człowieka» nikt nie będzie mógł uważać za dowód, że wypędzeni chcą 
naruszać prawa innych ludzi. Natomiast z całym naciskiem zwróci on 
niemieckiej opinii publicznej uwagę na to, że bezprawie wynikające z na- 
ruszenia praw człowieka nie zostało jeszcze naprawione. Logiczną tego 
konsekwencją będzie także dyskusja nad granicami państwowymi Nie- 
miec. (...) Tym bardziej więc w «Roku Praw Człowieka» zadaniem prze- 
siedleńców i wszystkich sił politycznych jest czuwanie nad tym, by nikt 
w Niemieckiej Republice Federalnej nie naruszał roszczenia do granie 
z 1937 roku przez nieaktualne, przedwczesne i niepotrzebne propozy- 
cje” 2). 

Tu, jak przystało na wypowiedź polityka partii rządowej, mowa jest 
„tylko? o granicach z 1937 r. Ale są także w NRF koła, z roku na rok 
coraz hałaśliwsze, które domagają się wręcz granic „sprzed haniebnego 
dyktatu wersalskiego” i niemal jawnie propagują przygotowania do no- 
wej odwetowej wojny. Wprawdzie oficjalnie rząd i wchodzące w jego 
skład partie odżegnują się od tych kół, ale płaszczyzna oficjalna nie jest, 
jak wiadomo, jedyną płaszczyzną działania politycznego. Oto, na przy- 
kład, przewodniczący jednej z partii rządowych, b. minister obrony, 
Franz Josef Strauss, opublikował niedawno artykuł, w którym głosi nie- 
mal słowo w słowo to samo, o czym od lat rozpisuje się „Soldaten- 
Zeitung”: że winę za wybuch II wojny światowej, za napaść hord hitle- 
rowskich na Czechosłowację, Polskę, Holandię, Francję, Związek Ra- 


1) Wilfried Scharnagel: Unrecht und Greuel nicht nur auf deutscher Seite..., 


Bayern Kurier nr 7, 20.11.1965. 
2) Josef Stingl: Das Jahr des Menschenrechte, Politisch-Soziale Korrespondenz, 


nr 3, 1.11.1965. 
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dziecki ponoszą nie tylko Niemcy, ale w równej mierze także Polska 
i Anglia. Polska — gdyż nie poszła na ustępstwa wobec żądań Hitlera, 
Anglicy — bo zachęcili ją do tego, udzielając jej gwarancji 3). 

Słowem, napadnięty sam ponosi winę, ponieważ zdał się na to, że sąsiad 
zechce udzielić mu pomocy przeciwko rozbójnikom, a wraz z nim winę 
ponosi sąsiad, ponieważ chciał mu udzielić pomocy. 

Problem winy za wybuch II wojny światowej — to sprawa, rzecz 
jasna, nie tylko i nie tyle przeszłości historycznej, ile programu działania 
na przyszłość. Jeżeli nie Niemcy są głównym winowajcą rzezi światowej 
lat 1939—1945, jeżeli swoistą kompensatą Oświęcimiów i Treblinek były 
„zbrodnie popełnione na Niemcach”, to taką zbrodnią było również do- 
konane na mocy decyzji zwycięskich mocarstw przesunięcie niemieckich 
granic wschodnich i wysiedlenie Niemców z Polski. A skoro tak, to ode- 
zwa inauguracyjna „Roku Praw Człowieka” może wysuwać żądanie 
„prawa uchodźców cywilnych do powrotu w strony ojczyste po zakoń- 
czeniu działań wojennych” $). I wtedy, być może, mniej szokujący wyda 
się opinii publicznej taki oto fragment przemówienia, wygłoszonego w Lu- 
bece podczas inauguracji „Roku Praw Człowieka” przez biskupa kościoła 
katolickiego, Heinricha Marii Janssena: 

„Kościół musi i chce stać wszędzie po stronie prawa. Nie może nigdy 
zrezygnować z przeciwstawiania się brutalnej władzy i niewoleniu nie- 
winnych ludzi... Właśnie kościół doświadczył boleśnie, że za wszystkimi 
wysiedleniami stoi bezbożny bolszewizm, który... wszędzie, gdzie zdo- 
bywa władzę, depcze godność człowieka i ignoruje jego prawa”5). 

Formalnie biorąc „Rok Praw Człowieka” nie jest imprezą rządową, 
firmuje go Związek Przesiedleńców. Ale na uroczystościach w Lubece 
byli obecni i przemawiali przedstawiciele rządu oraz wszystkich trzech 
partii rządowych: wicekanclerz, ministrowie, deputowani do Bundestagu 
i Landtagów. Stale potrzebującym pieniędzy działaczom przesiedleńczym 
mogli oni też zakomunikować dobrą wiadomość: na finansowanie pu- 
blicznych obchodów „Roku Praw Człowieka” rząd federalny postanowił 
wyasygnować pokaźną kwotę 500000 marek. Za te same rządowe pie- 
niądze zorganizowano w lutym uroczyste obchody 44 rocznicy plebiscytu 
na Górnym Śląsku. Ministerstwo poczty zapowiedziało wydanie specjal- 
nego znaczka „W XX rocznicę wypędzeń”, a jak podaje biuletyn Związku 
Przesiedleńców 6) organizacja ta otrzymała przyrzeczenie „Zespołu Robo- 
czego Rozgłośni Radiowych Niemiec”, że imprezy „Roku Praw Człowieka” 
będą w tegorocznych programach rozgłośni radiowych NRF „należycie 
uwzględnione”. Szczególne zmasowanie tych audycji ma przypaść na 
dzień 8 maja, dwudziestą rocznicę zakończenia wojny. 

Tak oto bońska „Ostpolitik” trzyma w pogotowiu skrajny nacjonalizm, 
wszelkie neofaszystowskie grupki i prądy. Główna rola wielosettysięcz- 
nych organizacji przesiedleńczych i bardziej od nich na prawo stojących 
organizacji neofaszystowskich — to środek szantażu w polityce zagra- 


3) Por. „Frankfurter Allgemeine Zeitung” z 11.11965: relacja z przemówienia 
Straussą na wiecu CSU w Gunzenhausen oraz F. J. Strauss: Die Deutschen und 
die Kriegsschuldfrage, Stern, nr 5, 31.1.1965. 

4) Aufruf zum „Jahr der Menschenrechte”, Parlamentarisch-Politischer Presse- 
dienst, nr 27, 2.11.1965. 

s; Wg „Das Ostpreussenblatt”, nr 6, 6.11.1965. 

*) Deutscher Ostdienst, nr 8, 2.III.1965. 
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nicznej, zwłaszcza w odniesieniu do mocarstw zachodnich: jeżeli nie pój- 
dziecie na ustępstwa wobec naszych żądań, nastąpi w NRF dalsza pra- 
wicowa radykalizacja nastrojów, a wtedy za nic już nie będziemy mogli 
ręczyć... 

Jakie są te żądania w kwestii granic? 

Jako oficjalna, rządowa odpowiedź na to pytanie po dziś dzień obowią- 
zuje deklaracja opracowana przez sekretarza stanu w bońskim minister- 
stwie spraw zagranicznych, prof. Carstensa, i zamieszczona w biuletynie 
rządu NRF blisko pięć lat temu: 

„Niemieckie tereny wschodnie, pozostające w ramach granic Rzeszy 
z 1937 r,, nie zostały dotknięte rozbiorami Polski na przełomie XVIII 
" wieku. Ich wschodnie granice należą do najstarszych i najbardziej usta- 
bilizowanych w historii świata. Niemiecko-polska granica na Śląsku po- 
zostawała w głównych zarysach niezmienna od układu w Trenczynie 
z roku 1335, a granica niemiecko-polsko-litewska w Prusach Wschod- 
nich — od pokoju zawartego nad jeziorem Melno w roku 1442, a więc 
na 157i 70 lat przed odkryciem Ameryki przez Kolumba. Na terytorium 
o powierzchni 114.291 km? żyło zresztą według ostatnich przedwojennych 
spisów ludności nie więcej niż 3,5 procent nie-Niemców...” /). 

Otóż — jak stwierdził niedawno, cytując powyższe oświadczenie, wice- 
kanclerz Erich Mende — „rząd federalny jest nadal zdania, że ta histo- 
ryczna interpretacja musi służyć również za podstawę przyszłej polityki 
wschodniej każdego rządu federalnego, bez względu na jego skład” 5). 


WSPÓLNY FRONT RZĄDU I PARTII 


Dwa spośród elementów tej przyszłej i obecnej polityki wschodniej wy- 
magają dokładniejszego omówienia: sprawa sposobu odzyskania gra- 
nic z 1937 r. oraz argument „europejskości”, z którym często się spoty- 
kamy; powrócimy do nich w końcowej części artykułu. Na razie stwierdź- 
my, że we wszystkich publicznych deklaracjach, począwszy od licznych 
oświadczeń rządowych, a na ogłaszanych co pewien czas odezwach Związ- 
ku Przesiedleńców kończąc, powtarza się kardynalna formuła o wyrze- 
czeniu się użycia siły i o wyłącznie „pokojowym powrocie prastarych ziem 
niemieckich na wschodzie”, jak również tradycyjne już powoływanie się 
na prawo międzynarodowe, w szczególności na prawo do stron ojczystych 
i prawo samostanowienia. Jedną z ostatnich tego typu deklaracji, skła- 
danych przez przedstawicieli rządu NRF, jest artykuł wicekanclerza Men- 
dego, zamieszczony na łamach „Sudeten Bulletin”, miesięcznika w języku 
angielskim, wydawanego przez Sudeten German Archives w Monachium, 
Powołując się w tym artykule na wszystkie możliwe dokumenty między- 
narodowe: deklarację zwycięskich mocarstw z 5 czerwca 1945 r., układ 
poczdamski, konstytucję NRF („Cały naród niemiecki winien na pod- 
stawie swobodnego stanowienia doprowadzić do jedności i wolności Nie- 
miec”), na „Układ w sprawie stosunków między trzema mocarstwami 
a Niemiecką Republiką Federalną”, wreszcie na Kartę Narodów Zjedno- 
czonych — Mende stwierdza: 


7) Bulletin des Presse- und Informationsamtes der Bundesregierung, 11.X1I.1960. 


8) Przemówienie wygłoszone w Lubece 31 stycznia br. z okazji inauguracji „Roku 
Praw Człowieka”; cyt. wg Deutscher Ostdienst, nr 7, 8.11.1965, 
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„;+..W okresie po II wojnie światowej doszło pomiędzy trzema partiami 
politycznymi reprezentowanymi w niemieckim Bundestagu do porozu- 
mienia w sprawie zasadniczych zagadnień polityki niemieckiej. Tam, 
gdzie przeważają różnice zdań, odnoszą się one do sposobówiśrod- 
kówosiągnięcia wspólnego celu, którym jest jedność i wol- 
ność całych Niemiec” )), 


Trwając przy swoim micie prawa opartego na rzekomo tymczasowych 
decyzjach powojennych, przy swojej tendencyjnej interpretacji układu 
poczdamskiego, rząd NRF uporczywie odmawia uznania trwałego i zgod- 
nego z prawem międzynarodowym przesunięcia granic, jakie nastąpiło 
w 1945 r. w wyniku bezwarunkowej kapitulacji III Rzeszy. Celem zaś 
podtrzymania roszczeń rewizjonistycznych, czemu służy powoływanie 
się na prawo do samostanowienia zawarte w tzw. Karcie Atlan- 
tyckiej, rząd boński konsekwentnie neguje znany art. 107 tej karty, 
stwierdzający, że nie może ona być stosowana do Niemiec, kraju, który 
rozpętał wojnę i który ją przegrał. Rząd boński, który pretenduje do 
tego, iż jest nosicielem ciągłości państwa niemieckiego, nie może więc 
w żadnym wypadku zrzucić z siebie tej odpowiedzialności historycznej. 
Podobnie ignorowany jest przez Bonn argument, że prawo do stron ojczy- 
stych przysługuje również 8,3 mln Polaków, którzy zamieszkali i często 
urodzeni na „prastarych wschodnich terenach niemieckich” traktują te 


ziemie — zgodnie z normami prawnymi i moralnymi == właśnie jako 
swoje strony ojczyste. 


Takie jest stanowisko rządu. Czy i w jakiej mierze odbiegają odeń sta- 
nowiska poszczególnych partii? Czy zacytowanych powyżej zapewnień 
wicekanclerza o całkowitej zgodności wszystkich partii nie należy zaliczyć 
do sloganów propagandowych, mających wywrzeć wrażenie na opinii pu- 
blicznej Zachodu? Otóż jeżeli idzie o główną partię rządzącą, Unię Chrze- 
ścijańsko-Demokratyczną, oraz jej „bratnią” Unię Chrześcijańsko-So- 
cjalną, to odpowiedź na to pytanie stanowić może wynik spotkania, jakie 
20 stycznia br. odbyło się miedzy prezydium CDU a prezydium sławet- 
nego Związku Przesiedleńców "), Z obu stron gremium było bardzo re- 
prezentatywne: Unię Chrześcijańsko-Demokratyczną reprezentowali jej 
przewodniczący Adenauer, urzędujący przewodniczący Dufhues, mi- 
nister obrony von Hassel, minister do spraw przesiedleńców Lemmer, 
minister do specjalnych poruczeń Krone, przewodniczący Krajowego 
Związku CDU/CSU Odra—Nysa Stingl, deputowany do Bundestagu 
Gradl oraz kilku innych członków zarządu CDU i frakcji parlamentar- 
nej CDU/CSU. Z ramienia Związku Przesiedleńców w spotkaniu wzięli 
udział przewodniczący tej organizacji Jaksch oraz czterej wiceprzewodni- 
czący: Gossing, Rehs, Śchellhaus i Wollner, jak również pozostali człon- 
kowie prezydium BdV, W wyniku spotkania opublikowano komunikat 
następującej treści: 


1) CDU ponownie opowiada się na rzecz, konsekwentnie przez nią re- 
prezentowanej i uchwalonej wspólnie z innymi partiami w Bundestagu, 
zasady uznania prawa do stron ojczystych i samostanowienia. 2) CDU 


9) Erich Mende: The German Questions in 19653, Sudeten Bulletin, nr 2, 1965; 


podkreślenie nasze. 
10) Oficjalna nazwa: „Związek Wypędzonych” (Bund der Vertriebenen — BdV). 
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i BdV są zgodne co do tego, że przez deklarację alianckiej Rady Kontroli 
z dnia 5 czerwca 1945 r. oraz przez układ poczdamski potwierdzone zo- 
stało dalsze istnienie Niemiec, a tym samym granice z 31 grudnia 1937 r. 
stanowią Poe wę prawną do rokowań pokojowych ze zjednoczonymi 
Niemcami. (...) "). 


Takie więc jest w sprawie granic oficjalne stanowisko obu partii cha- 
deckich. Wyrazem stanowiska zajmowanego przez kierownictwo trzeciej 
spośród partii koalicyjnych, Wolnej Partii Demokratycznej (FDP), mogą 
być przedstawione wyżej wypowiedzi jej przewodniczącego, Ericha Men- 
dego. Pozostaje zatem partia opozycyjna — jeśli określenie to jest w da- 
nym wypadku na miejscu — największa pod względem liczby członków 
partia polityczna w NRF, Socjaldemokratyczna Partia Niemiec, Otóż je- 
żeli idzie o stanowisko kierownictwa tej partii, to jego dobitną ilustrację 
można było oglądać choćby na ostatnim Parteitagu w postaci centralnej 
dekoracji sali obrad: była nią mapa Niemiec w granicach z 1937 r. Można 
też przypomnieć, że przewodniczącym rewizjonistycznego Związku Prze- 
siedleńców (nie mówiąc o innych SPD-owskich członkach prezydium 
BdV) jest właśnie jeden z czołowych działaczy tej partii, Wenzel Jaksch. 
Można wreszcie przytoczyć opinię wielkiego frankfurckiego dziennika 
mieszczańskiego na temat roli, jaką w stosunkach między organizacjami 
przesiedleńczymi a SPD odgrywa drugi, po Erlerze, „mózg” socjaldemo- 
kratów zachodnioniemieckich, wiceprzewodniczący SPD, Herbert Wehner: 


„Przy wielu okazjach, na forum swojej partii oraz na arenie publicz- 
nej, występował Wehner przeciwko głosom, które ryczałtem określały 
stanowisko przesiedleńców jako nacjonalistyczne bądź też wyniośle wy- 
śmiewały sentyment, z jakim poszczególni przesiedleńcy mówili o swych 
stronach ojczystych... W rzeczy samej dlatego też nie można prawie do- 
patrzyć się różnicy pomiędzy nim a Seebohmem” !?) (federalny minister 
komunikacji, przewodniczący Ziomkowstwa Niemców Sudeckich, jeden 
z najbardziej zacietrzewionych działaczy rewizjonistycznych). 


Nic wiec dziwnego, że gdy przed paroma tygodniami kilku polityków 
chadeckich oraz działaczy przesiedleńczych dało publicznie wyraz swym 
obawom, czy kierownictwo SPD nie zachwiało się w swej wierności re- 
wizjonistycznemu kursowi, wśród socjaldemokratów wybuchła niemal pa- 
nika. Zarząd SPD oraz zarząd frakcji parlamentarnej tej partii nie zwle- 
kając pospieszyły z ogłoszeniem komunikatu o posiedzeniach obu tych 
organów z udziałem przewodniczącego BdV, Jakscha i wiceprzewodni- 
czącego tej organizacji, Rehsa (przypomnijmy, że obydwaj są zresztą 
działaczami SPD), który miał dać świadectwo, że SPD ani o jotę nie od- 
stąpiła ani nie zamierza odstąpić od rewizjonistycznego kursu. Komu- 
nikat głosił m. in.: 

„Zarząd SPD przyjął jednogłośnie do wiadomości oświadczenie prze- 
wodniczącego SPD, Willy Brandta, że przy opracowaniu wytycznych 
traktatu pokojowego SPD opierać się będzie na niemieckim stanowisku 
prawnym, według którego Rzesza Niemiecka zad nadal, zgodnie 
z prawem międzynarodowym, w granicach z 1937 r,' 


i1) Wg Deutscher Ostdienst, nr 4/5, 28.1.1965. 
13) „Frankfurter Allgemeine Zeitung” nr 22, 27.1.1965. 
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„WYŁĄCZNIE W DRODZE POKOJOWEJ...” 


Na tle jednolitego frontu rewizjonistycznego tym charakterystyczniej- 
szy jest fakt, że w kołach rządzących NRF nikt, niemal dosłownie nikt nie 
żywi najmniejszych złudzeń co do możliwości uzyskania od Polski 
w drodze pokojowej choćby jednego z owych wspominanych 
w bońskich przemówieniach „metrów kwadratowych terytorium na 
wschodzie”. A przecież, jak już nadmieniliśmy, zarówno rząd, jak i głów- 
ne partie polityczne przy każdej sposobności podkreślają, że swoich rosz- 
czeń terytorialnych zamierzają dochodzić wyłącznie w drodze pokojowej. 

Biegunowa sprzeczność? Zapewne. Ale i nadzieja. Ściślej: iluzje róż- 
nego rodzaju i żywione przez różne koła polityczne. Jedną z nich wyraził 
ongi w kuluarach Bundestagu, w rozmowie z polskim dziennikarzem, 
ówczesny przewodniczący Związku Przesiedleńców, niedługo potem zde- 
maskowany jako zbrodniarz wojenny, Kriger. Jego nadzieja na „poko- 
jowy powrót do Rzeszy niemieckich terenów wschodnich” miała kształt 
następujący: 

„To tylko komunistyczny rząd polski zajmuje w kwestii granic tak 
nieprzejednane stanowisko. Wystarczy, by zmienił się w Polsce ustrój, 
a z narodem można się będzie już jakoś ugodowo porozumieć” 8), 

Jest to oczywiście jedna z bardziej prymitywnych formuł; dr Kriiger 
nigdy, nawet przez swych przyjaciół ideowych, nie był zaliczany do ko- 
ryfeuszów zachodnioniemieckiej myśli politycznej. W każdym razie nie 
ulega wątpliwości, że u podstaw tego rodzaju przewidywań leży myślenie 
kategoriami militarnymi, rachuby na zastosowanie przemocy, wywołanie 
wojny i spowodowanie w tej drodze przemian ustrojowych w Polsce, 
które umożliwiłyby „ugodowe porozumienie”, jakiego życzą sobie ludzie 
pokroju b. przewodniczącego BdV. 

"Znacznie bardziej rozpowszechnione jest i, co dziwne, poważnie trak- 
towane nawet przez niektórych czołowych polityków — łączenie sprawy 
granic z koncepcjami osłabienia jedności państw socjalistycznych, kom- 
promisu ideologicznego między wschodnią a zachodnią Europą, z planami 
integracji ogólnoeuropejskiej: granice między państwami przestaną wte- 
dy odgrywać rolę bariery, każdy będzie miał możność swobodnego wy- 
boru kraju zamieszkania. Z punktu widzenia tego rodzaju planów 
symptomatyczny wydaje się zestaw żądań zawartych we wspomnianej 
już odezwie inauguracyjnej „Roku Praw Człowieka”. Spośród sześciu 
punktów tej odezwy cztery domagają się: 

„przywrócenia swobody poruszania się w całej Europie; prawa uchodź- 
ców cywilnych do powrotu w strony ojczyste po zakończeniu działań wo- 
jennych; zabronienia przez Narody Zjednoczone deportacji narodów oraz 
masowych wysiedleń; europejskiego i międzynarodowego prawa dla grup 
narodowościowych, które w państwach wielonarodowościowych zagwa- 
rantuje słabszym liczebnie partnerom równouprawnienie polityczne, swo- 
body kulturalne i religijne” !/). 

W oświadczeniach bońskich polityków rządowych dalekosiężne te plany 
występują z reguły w kontekście programu zjednoczenia Niemiec, któ- 


t3) TL. Szulczyński: Horacy w Hamburgu, Książka i Wiedza, Warszawa, 1964, 
str. 148. 
4) Wg Parlamentarisch-Politischer Pressedienst, nr 27, 2.11.1965. 


103 


rego pierwszą fazą ma być wcielenie do NRF Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. Potęga, jaką stanowiłyby zjednoczone pod bońskimi 
auspicjami siedemdziesięciokilko- czy nawet osiemdziesięciomilionowe 
Niemcy, mogłaby już innym głosem domagać się realizacji drugiej fazy 
„zjednoczeniowego” procesu: aneksji — oczywiście na zasadzie świętego 
prawa do stron ojczystych — trzeciej części terytorium Polski, jej ziem 
zachodnich i północnych. „Zjednoczenie tylko z Niemcami środkowymi — 
pisał niedawno organ BdV «Deutscher Ostdienst+ — z wyłączeniem nie- 
mieckich terenów za Odrą i Nysą byłoby niepełne. Dlatego oczekuje się 
od każdego rządu niemieckiego, że celem i zadaniem jego działalności 
będzie zjednoczenie Niemiec w ich granicach obowiązujących pod wzglę- 
dem mięczynarodowo- prawnym, zgodnie z treścią wstępu do Konsty- 
tucji” 5). i 

Decydujący przeto, z bońskiego punktu widzenia, jest etap pierwszy: 
przełamanie bariery, jaką stanowi Niemiecka Republika Demokratyczna, 
a zatem wysiłki prowadzące do przekonania państw wschodnioeuropej- 
skich i w ogóle krajów Europy, że ich bezpieczeństwo bynajmniej nie 
zależy od istnienia położonego na wschód od Łaby drugiego państwa nie- 
mieckiego. Przykładem tego rodzaju argumentacji może być niedawne 
przemówienie radiowe wicekanclerza Mendego. 


„Republika Federalna dzięki pracowitości swych obywateli jest już 
dziś drugą, po Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, potęgą prze- 
mysłową w świecie zachodnim. Niemcy środkowe dzięki pracowitości swej 
ludności są drugą, po Związku Radzieckim, potęgą przemysłową w bloku 
wschodnim, pomimo gospodarczych i organizacyjnych wad systemu ko- 
munistycznego. Połączenie obu części Niemiec, z ich 76 milionami luq- 
ności i potężną produkcją przemysłową w środku Europy, uczyniłoby 
z Niemiec trzecią, po Stanach Zjednoczonych i Związku Radzieckim, po- 
tęgę gospodarczą. Jest rzeczą zrozumiałą, gdy Polska, Węgry, Czecho- 
słowacja, a nawet np. Belgia, Holandia i Szwajcaria obawiają się, że takie 
zjednoczone Niemcy mogłaby opanować żądza władzy. Dlatego też trzeba, 
ażeby nasi sąsiedzi na wschodzie i na.zachodzie wyzbyli się obaw przed 
zjednoczeniem Niemiec. Jak można to osiągnąć? Tylko w ten sposób, że 
zjednoczone Niemcy zostaną włączone do większej Europy, do której 
oczywiście należą wschodnioeuropejskie i południowo-wschodnioeuropej- 
skie państwa i narody. Kwestie granic nie będą już takie ostre, jak obec- 
nie, gdy można będzie, posiadając jedynie dowód tożsamości, pojechać 
do Warszawy, Budapesztu i Pragi, tak jak dzisiaj do Brukseli, Paryża 
czy Madrytu. Tylko w ten sposób można bedzie przezwyciężyć myślenie 
ciasnymi kategoriami państwa narodowego” 6). 


STAWKA NA NACJONALIZM, NA KRÓTKOWZROCZNOŚĆ 


Owemu „myśleniu eiasnymi kategoriami państwa narodowego” 
z punktu widzenia celów polityki bońskicj tak bardzo niepożądanemu 


15) Burschenschaftler zum „Jahr den Menschenrechte”, Deutscher Ostdienst nr7, 
11.11.1965. 

18) Erich Mende: Przemówienie wygłoszone 30 stycznia br. przez zachodnio- 
berlińską rozgłośnię RIAS; cyt. za „Bulletin des Presse- und Informationsamtes 
der Bundesregierung”, nr 20, 3.11.1965. 
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(u innvch oczywiście) przeciwdziałać mają także inne środki, niejako 
handlowo-polityczne, które licząc na naiwność adresata, na nacjonaizm 
i krótkowzroczność same prezentują się jako swego rodzaju szczyty na- 
iwności politycznej. Oto na przykład nie kto inny, jak sam przewodni- 
czący Związku Przesiedleńców, Wenzel Jaksch, w lutym br. zaskoczył 
zachodnioniemiecką opinię publiczną swoim planem długofalowej współ- 
pracy gospodarczej między państwami Europy zachodniej a krajami 
wschodnioeuropejszimi oraz Związkiem Radzieckim. Według tego planu, 
NRF miałaby udzielić państwom Europy wschodniej długoterminowych 
kredytów inwestycyjnych w wysokości 30 mld marek. Kwota ta, nisko 
oproceniowana i płatna w dziesięciu ratach rocznych, mogłaby — w ra- 
zie przystapienia do planu także innych państw zachodnioeuropejskich — 
być podniesiona do wysokości 50 mld marek. Na zasadzie globalnych 
gwarancji rządowych miałby być wciągnięty do tej akcji kapitał pry- 
watny, przy czym różnice w oprocentowaniu byłyby pokrywane pań- 
stwowymi środkami budżetowymi. Oczywiście, NRD miałaby być z tej 
akcji wyłączona: to ona bowiem, najpierw ona miałaby w tej swoistej 
transakcji być ceną. Bo oto autor planu, Jaksch, jakkolwiek pro forma 
przestrzega przed wiązaniem swego programu z „jJistą żądań politycz- 
nych”, to jednak wskazuje zarazem na jego związek z niedawnymi de- 
klaracjami prezydenta Liibkego oraz kanclerza Erharda, w myśl których 
NRF jest gotowa do świadczeń gospodarczych... „w zamian za zjedno- 
czenie Niemiec”. 

Rzecz charakterystyczna, że ta koncepcja przewodniczącego Związku 
Przesiedleńców natychmiast niemal po jej ogłoszeniu spotkała się z ży- 
wym poparciem zarówno ze strony CDU i CSU, jak i socjaldemokraty- 
cznej opozycji. Nawet tacy dwaj zwalczający się wzajemnie politycy, jak 
baron von und zu Guttenberg z CSU i Fritz Erler z SPD, tym razem 
zgodnie przyklasnęli Jakschowi. Erler nie omieszkał swoich oklasków 
pod adresem kolegi partyjnego umotywować: realizacja planu Jakscha — 
oświadczył wiceprzewodniczący SPD — mogłaby sprzyjać zróżnicowaniu 
poglądów w Europie wschodniej na korzyść polityki zachodnioniemiec- 
kiej. „Z uchyleniem drzwi do tych państw — pisała niedawno «Frank- 
furter Allgemeine Zeitung» — wiążą się różnorodne oczekiwania, aż do 
ostrożnej nadziei, że do zjednoczenia Niemiec można się zbliżyć przez to, 
iż będzie się popierało zmiany w układzie sił i w stosunkach zależności 
w bloku wschodnim” !)). 


Jak z tego widać, boński sprzeciw wobec myślenia innych, np. Polski, 
„ciasnymi kategoriami państwa narodowego”, nie ma bynajmniej cha- 
rakteru pryncypialnego; tam, gdzie wydaje się to sprzyjać iluzjom co 
do możliwości „rozmiękczenia” (modny ostatnio termin w prasie NRF) 
stosunków Polski z jej sprzymierzeńcami z Układu Warszawskiego, przede 
wszystkim ze Związkiem Radzieckim i z Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną — tam gwoli poparcia tego „myślenia ciasnymi kategoriami pań- 
stwa narodowego” jest się nawet skłonnym udzielić trzydziestomiliardo- 
wej pożyczki. „Ostrze walki wroga — oświadczył tow. Gomuixa na 
III Plenum KC PZPR — nie jest bezpośrednio i jawnie kierowane w nasz 
ustrój socjalistyczny. Wie on bowiem dobrze, że taka propaganda nie 


4?) „Frankfurter Allgemeine Zeitung” we wstępie do fragmentu książki Majonici 
pt. „Handelsmissionen — ein erster Schritt”, nr 40, 17.11.1965. 
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chwyta w społeczeństwie. Szuka więc innych sposobów i metod walki. 
Usiłuje wzbudzać nacjonalizm, gra na skrzypcach «niezależności», «wol- 
ności», «liberalizacji» socjalizmu itp. oszukańczych nutach, a zawsze na 
płaszczyźnie ataków na partie komunistyczne kierujące budownictwem 
socjalizmu i na Związek Radziecki”. 

Jednym z wielu głosów zachodnioniemieckich, stanowiących potwier- 
dzenie słuszności tej tezy I sekretarza KC PZPR, jest najnowsza książka 
Ernesta Majonici „Niemiecka polityka zagraniczna”. W rozdziale pt. 
„Policentryzm a zjednoczenie” Majonica, jeden z czołowych działaczy 
CDU na polu polityki zagranicznej, pisze co następuje: 

„Dokładając wysiłków, które na pewno będą długotrwałe i trudne, 
Bonn może próbować zlikwidować opory tych państw (socjalistycznych 
państw Europy wschodniej — L. S.) przeciwko zjednoczeniu Niemiec. 
Państwa te mają wpływ na politykę radziecką, przeto ich stanowisko 
- wobec kwestii niemieckiej ma doniosłe znaczenie. Poniechanie próby do- 
prowadzenia do pozytywnego stanowiska tych państw wobec naszych 
problemów narodowych byłoby ciężkim błędem polityki niemieckiej, któ- 
rego nie sposób by usprawiedliwić. Przez swoją obecność Republika Fe- 
deralna wzmacnia pozycje zachodnie, przede wszystkim dzięki swemu 
znaczeniu gospodarczemu, które jest znacznie większe niż znaczenie gospo- 
darcze NRD. Poza tym wewnętrzny rozwój państw wschodnioeuropej- 
skich i ich stosunek do Moskwy zaczął podlegać ewolucji. Mogłoby się 
później okazać wielkim błędem, gdybyśmy nie byli obecni przy dalszych 
wydarzeniach i gdybyśmy w ten sposób zrezygnowali z jakiejkolwiek 
możliwości oddziaływania. Z pewnością należy unikać przesadnych na- 
dziei. Nie możemy liczyć na gwałtowne przemiany. Rozpoczął się długo- 
trwały proces, Należy go obserwować i jeżeli to możliwe wywierać nań 
wpływ” 38), 

Może się wydać rzeczą dziwną, że zwolennicy tego rodzaju ekspery- 
mentów dawno już nie zdali sobie sprawy, że stanowisko Polski, wiernie 
trwającej przy swoich sojuszach, zakładające gotowość opartej na wza- 
jemnych korzyściach współpracy gospodarczej z państwami o innym 
ustroju, lecz wykluczające wiązanie tej współpracy z jakimikolwiek wa- 
runkami politycznymi — nie rokuje nadziejom bońskim najmniejszych 
nawet szans spełnienia się. Nawiązując do tych iluzji mówił tow. Gomułka 
na III Plenum KC PZPR: 

„Jest to stawka wroga na nacjonalizm, na krótkowzroczność, na naro- 
dową ograniczoność, po prostu na naiwność Polaków. Na szczęście, w na- 
rodzie polskim, tak boleśnie doświadczonym przez bieg historii, niewiele 
pozostało z tych ujemnych cech. Partia nasza nauczyła go myśleć kate- 
goriami współczesnej rzeczywistości świata 1 w tym świetle widzieć 
i bronić swoich interesów narodowych”. 

Należy sądzić, że zarówno dobitne słowa wypowiedziane pod adresem 
rewizjonistów zachodnioniemieckich na III Plenum KC PZPR, jak i prze- 
mówienia wygłoszone podczas niedawnej wizyty radzieckiej delegacji 
partyjno-rządowej w Polsce, jak wreszcie jasne i jednoznaczne sformu- 
łowania polsko-radzieckiego układu o przyjaźni, współpracy i pomocy 


183) Z książki „Deutsche Aussenpolitik”, przygotowywanej de druku przez Kohl- 
hammer Verlag, Stuttgart; cyt. za „Frankfurter Allgemeine Zeitung” nr 40, 17.11.1968, 
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wzajemnej — że wszystko to w jakiejś mierze otrzeźwi amatorów złu- 
dzeń politycznych, 

„W obliczu zawartych w układzie gwarancji radzieckich — pisał organ 
przemysłu nadreńskiego, dziennik «Handelsblatt» — jakakolwiek rewizja 
granic jest odtąd wykluczona. Do tego wypadnie z kolei przyzwyczaić się 
także nam, Niemcom. Wiemy ponadto, że także nasi zachodni sojusznicy 
raczej chętnym okiem spoglądają na podpis złożony w Warszawie. Wie- 
my również i to, że wszelkie «niedzielne» wystąpienia w NRF, od Men- 
dego poczynając i na Seebohmie kończąc, pozostaną odtąd pustymi de- 
klaracjami”, 

Można by dodać, że pozostaną one więc tym, czym były dotychczas. 
Nic jednak na razie nie wskazuje na to, by przestano je wygłaszać, by 
ich miejsce zajęła polityka realistyczna i pokojowa. Bo oto równocześnie 
z kilkoma trzeżwymi głosami publicystów dzienniki zachodnioniemieckie 
już następnego dnia po podpisaniu układu polsko-radzieckiego przyniosły 
tekst oświadczenia bońskiego rzecznika rządowego: rząd NRF w dalszym 
ciągu nie widzi potrzeby zmiany swego dotychczasowego stanowiska 
w kwestii granic. 

Sytuacja bońskiej polityki zagranicznej, jeśli rozpatrywać ją pod ką- 
tem widzenia jej przedstawionych powyżej dalekosiężnych celów, nie jest 
bynajmniej łatwa. Ale także te bliższe, taktyczne założenia w sposób 
coraz bardziej oczywisty rokują nieuchronne fiasko. Oto chciałoby się za 
wszelką cenę utrzymać sprawę uznania granicy na Odrze i Nysie jako 
główny atut przetargowy w rokowaniach na temat kwestii niemieckiej, 
mówiąc prościej — jako cenę za dopuszczenie do likwidacji państwowości 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Że nikt ani ułamka tej ceny nie 
zapłaci, że nikt w ogóle nie wda się w tego rodzaju przetargi? Oczywiście, 
także co do tego nie żywi się w Bonn złudzeń. Ale udając, że się je żywi, 
można ukrywać przed wyborcami faktyczny marazm tzw. polityki w kwe- 
stii Niemiec, która z kolei całą politykę zagraniczną NRF sprowadza do 
roli statycznej, destruktywnej negacji. I, co jest znacznie istotniejsze, 
można wywierać presję na zachodnich sojuszników, na których liście 
skrytych pragnień wizja osiemdziesięciomilionowego mocarstwa niemiec- 
kiego, z jego Bundeswehrą w środku Europy, zajmuje raczej jedno z bar- 
dziej odległych miejsc, 


Skutki tej presji są znane. Stanowisko rządu NRF, według którego 
wszelkie kroki w kierunku poprawy stosunków międzynarodowych winny 
być uzależnione od ustępstw krajów socjalistycznych w kwestii niemiec- 
kiej, oddziaływa na politykę Zachodu niewątpliwie hamująco. Sprzeciw 
Bonn wobec polskich inicjatyw rozbrojeniowych, atomowe aspiracje 
Bundeswehry, zawzięte ataki polityków zachodnioniemieckich na przy- 
wódców Francji, Wielkiej Brytanii i USA z powodu ich mniej lub bar- 
dziej realistycznego stanowiska wobec granicy na Odrze i Nysie — to 
tylko niektóre z wielu przykładów ilustrujących szczególną rolę, jaką 
odgrywa w Europie tzw. polityka wschodnia NRF. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


Nowoczesna organizacja nauki 
i szkoly wyższe 


STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


_ Szeroka dyskusja prasowa o pracy naukowej w szkołach wyższych 
i o pozaszkolnych instytutach badawczych zawiera między innymi pro- 
pozycje bardzo radykalnych zmian. Nie sądzę, aby były one potrzebne, 
aby były potrzebne zasadnicze przesunięcia organizacyjne. Lękam się 
częstych i daleko sięgających przemian organizacyjnych w nauce. Tej 
bowiem służą nowe pomysły i odkrycia, nawet gwałtowne skoki w dzie- 
dzinie poznania. Ale nauka to nie ulęgałka. Nie zbiera się jej owoców, 
potrząsając ciągle pniem jej organizacji, jak gruszką na miedzy. 


Organizacja nauczania i badań naukowych w Polsce, podjęta po Kon- 
gresie Nauki, liczy zaledwie nieco więcej niż dziesięć lat doświadczeń. 
Jest to, po pierwsze, zbyt krótko, by ryzykować nadto radykalne reformy, 
zawsze szkodliwe dla procesu naukowego, który się lepiej rozwija w wa- 
runkach ciągłości. Po drugie zaś — i co ważniejsze — doświadczenia tych 
dziesięciu lat nie są złe. Przeciwnie, mamy dobre rezultaty w szkołach 
wyższych, osiągnęliśmy bardzo wiele wartościowych wyników w pracy 
instytutów. Te ostatnie znam chyba dość dobrze. Większość z nich za- 
ledwie dobiega dziesiątego roku swego istnienia. Zaczyna dopiero krzep- 
nąć. Dorabia się własnych kadr. Zaczynają owocować długoletnie zamie- 
rzenia naukowe. Dziesięć lat bowiem zaledwie starczy, by wychować 
własnego docenta, zaczynając od magistra. Dziesięć lat to zaledwie tyle, 
by zaczęły się ukazywać w druku pierwsze tomy przed dziesięciu laty 
zaczętych wielkich bibliografii, słowników, fachowych encyklopedii. 
W organizacji naszej nauki jest wiele do poprawienia i zmienienia w róż- 
nych zakresach szczegółowych. Nic jednak nie przemawia za tym, by 
kwestionować podstawowe założenia organizacyjne. Tymczasem w dv- 
skusji tegorocznej odezwały się, co prawda odosobnione, głosy podające 
w wątpliwość celowość istnienia odrębnych instytutów badawczych poza 
szkołami wyższymi. Egzemplifikacja tych rozważań dotyczyła nauk hu- 
manistycznych, bo rozumowanie takie w stosunku do nauk technicznych 
byłoby już zbyt sprzcczne z oczywistynii, nawet dla laików, potrzebami 
społecznymi. Niemniej jednak owe przykłady tra:towane były tylko jako 
przykłady. Kryła się za nimi sugestia, że mogą być uogólnione na do- 
wolne dziedziny nauld, 
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Jest niewątpliwie prawdą i to zgodnie wynikało z głosów cytowanej 
dyskusji, że rozwój badań naukowych w szkołach wyższych jest niedo- 
stateczny. Odbija się to ujemnie na całokształcie pracy szkół oraz na ich 
funkcjach dydaktycznych i wychowawczych. Na poziomie wyższym wła- 
ściwe efekty bowiem i w tych dwu zakresach osiągnąć można przede 
wszystkim, gdy student obcuje z wybitną indywidualnością badacza, sa- 
modzielnego twórcy, który umie budzić zainteresowania, kształcić krytv- 
cyzm i zwłaszcza samodzielność myśli. Może służyć w tych zakresach 
najwymowniejszym wzorem — własnym. 

Czy wyodrębnienie pozauczelnianych ośrodków badawczych powoduje 
osłabienie, trudności pracy naukowej katedr? 


Po pierwsze, ogromna większość pracowników naszych instytutów aka= 
demickich, zwłaszcza humanistycznych, pracuje zarówno w instytutach, 
jak i w szkołach. Znany mi bliżej Instytut Badań Literackich wychowa- 
nych przez siebie od magistra, dziś już profesorów: Janion, Markiewicza, 
Ziomka, Żmigrodzką od dnia ich docentury zaprzągł jednocześnie do 
pracy pedagogicznej obok badawczej. To dzieje się z każdym nowym do- 
centem. A już na pewno we wszystkich instytutach z każdym, który jest 
wybitną indywidualnością naukową. Chyba, że mu przeszkadzają jakieś 
wady organiczne lub inne niezależne okoliczności. | 

Po wtóre, nasze szkoły wyższe rozwijają się skokami. W ciągu 20 lat 
z 32 szkół do blisko 80, liczba zaś studentów wzrosła ponad 4-krotnie. 
Przy tym wzrost ten jest nierównomierny, na jednych kierunkach (np. 
technicznych) dużo większy niż na innych (np. prawnych). Aby sprostać 
zadaniom kształcenia, trzeba również proporcjonalnie powiększyć per- 
sonel nauczający. Otóż nie wszyscy nowi członkowie rad wydziałowych 
uczelni są twórczymi badaczami. Coraz większa część nauczycieli w szko- 
łach wyższych to są po prostu nauczyciele. Temu można przeciwdziałać 
w pewnym stopniu intensyfikując studia doktoranckie, stwarzając więk- 
sze możliwości wyboru przyszłych kadr, skupiając koło szkoły wyższej 
najzdolniejszych, planowo wykształconych, młodych, przyszłych badaczy 
Dziś studia doktoranckie ciągle nie są dobrze zorganizowane. Przez ostat- 
nie zaś dziesięć lat było z tym jeszcze gorzej. | 

Ale najlepsza organizacja nie zapewni nam tylu twórczych badaczy, 
ilu potrzebujemy wykładowców w szkołach wyższych. Wśród tych 
ostatnich znajdą się teraz i w przyszłości nauczyciele, zdolni przekazy- 
wać wiedzę. Są to pracownicy niezwykle cenni i potrzebni w procesie 
współczesnego, planowego i w stosunku do praktyki przedwojennej nie- 
zmiernie efektywnego kształcenia specjalistów. Ten rodzaj pracowników 
nie bywa zwykle zaczynem nowatorskich badań, daje się jednak włączać 
owocnie do określonych prac naukowych, jeśli dana katedra stwarza wła- 
ściwą atmosferę poszukiwań intelektualnych. 

Masowość studiów wyższych u nas stała się już faktem. Nie odwró- 
cimy tego procesu i nie należy tego czynić. A zatem, aby sprostać wy- 
maganiom masowego kształcenia specjalistów, nasze szkoły wyższe mu- 
szą być przede wszystkim szkołami, a dopiero potem, na drugim miej- 
scu — ośrodkami badań. Taki jest społeczny porządek rzeczy. Tylko kon- 
serwatywny utopista może to sobie wyobrażać według dziewiętnasto- 
wiecznego modelu szkoły, katedry i profesora — badacza — mistrza, wraz 
z uczniami, którzy uprawiają daną naukę, „treiben Wissenschaft”, jak 
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się mówiło w minionym wieku w klasycznych niemieckich małych uni- 
wersytetach dla wybrańców. Trzeba natomiast dbać, by ów typ nauczy- 
ciela nie zaczął dominować w naszych uczelniach, by nie wygnał z ich 
murów uczonych. Do tego jest dziś daleko. Ale troska o zabezpieczenie 
roli uczonego i pracy naukowej w uczelniach jest realna. Bowiem wizja 
szkół wyższych bez uczonych — to wizja katastrofy. Nim jednak przejdę 
do sprawy roli uczonego i pracy naukowej w szkole wyższej, chciałbym 
uzasadnić, dlaczego dzisiejsza polska organizacja nauki, organizacja nowo- 
czesna, powołująca do życia pozaszkolne ośrodki badawcze, jest społecz- 
nie niezbędna, 


IL. 


Badania naukowe w Polsce prowadzi się, jak wiadomo, w trzech pio- 
nach: 1) katedr szkół wyższych, 2) instytutów i placówek PAN, 3) insty- 
tutów tzw. resortowych, podległych poszczególnym ministerstwom. Dwa 
ostatnie typy ośrodków badawczych w okresie międzywojennym wła- 
ściwie nie istniały, przed Kongresem Nauki było ich niewiele. Dziś pla- 
cówki Akademii w różnych gałęziach nauki stanowią około 80 mniej- 
szych i większych ośrodków. Mniejsze zatrudniają po kilkunastu ludzi, 
większe po 150 i więcej (w technice). Instytutów resortowych było przed 
wojną około 10, dziś dawno przekroczyliśmy 100. 

Placówki Akademii w zasadzie zajmują się badaniami podstawowymi, 
podobnie jak katedry szkół wyższych. Instytuty resortowe raczej bada- 
niami stosowanymi i wręcz usługowymi. Oczywiście jest to tylko sche- 
mat podziału zadań; w praktyce te zakresy różnie się przecinają. 

Praca badawcza w katedrach szkół wyższych prowadzona jest wespół, 
czasem w ograniczającym związku z dydaktyką. Organizacja pracy ba- 
dawczej w instytutach może natomiast swobodniej przybierać formy 
szczególnie celowe, nowoczesne, sprzyjające efektywności wyników. 
Prace badawcze instytutów są: 1) zespołowe, 2) planowane na wiele lat, 
3) koncentrują się na tematach i problemach wymagających współdzia- 
łania wielu wykonawców, znacznie przekraczających „zaludnienie” na- 
wet największej katedry szkoły wyższej, 4) skupiają się na tematyce 
i problematyce szczególnie ważnej społecznie, 5) stawiają sobie zadania 
nowatorstwa metodologicznego. 

Taka organizacja nauki istnieje dziś na całym świecie. Nie potrzebuję 
tu chyba cytować krajów socjalistycznych, które utrzymują ten typ orga- 
nizacji badań. Ale podobnie jest i w przodujących krajach kapitalistycz- 
nych. Np. Francja ma swoje CNRS (Ośrodek Narodowy Badań Nauko- 
wych) obok katedr szkół wyższych. Tyle, że instytuty u nas zwane re- 
sortowymi tam utrzymuje przemysł prywatny. Drugą różnicą, wartą 
naśladowania u nas, jest to, że przy szkołach wyższych istnieje wiele 
ośrodków czysto badawczych, nie obciążonych zadaniami dydaktyczny- 
mi. Istnieje przeto typ badacza nie obciążonego obowiązkami dydaktycz- 
nymi. Podobny obyczaj należy do tradycji angielskich korporacji uniwer- 
syteckich. 

Tempo rozwoju nauki na świecie, konieczność dotrzymania kroku temu 
światowemu rozwojowi przez każdy większy kraj, zmusza do tworzenia 
wyspecjalizowanych ośrodków badań. Skłania do tego i rola nauki w no- 
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«voczesnym. społeczeństwie — stopień zapotrzebowania na różnorodne 
informacje naukowe, których wymaga normalny rozwój praktyki. Do- 
tyczy to nie tylko fizyki i nauk technicznych, ale i ekonomii, socjologii 
i psychologii. Nowoczesne, skutecznie pracujące społeczeństwa korzy- 
stają na co dzień ze wskazań tych nauk. A myliłby się ten, kto by sądził, 
że można rozwijać nauki o łatwych i bezpośrednich zastosowaniach bez 
uprzedniego rozwoju badań podstawowych. One bowiem przede wszyst- 
kim posuwają naprzód naukę jako całość, doskonalą jej rygory metodo- 
logiczne. Nie ma dobrych wskazań nauk technicznych dla praktyki bez 
rozwoju abstrakcyjnej matematyki czy logiki, nie ma dobrych, bogatych 
wskazań ekonomii i socjologii bez rozwoju wielu badań teoretycznych do- 
tyczących całokształtu kultury i spraw ludzkich, bez rozwoju np. teorii 
literatury jako części antropologii kulturalnej. A także bez rozwoju hi- 
storii, bo człowiek, którym zajmuje się ekonomia czy psychologia stoso- 
wana, jest istotą historyczną. 

W nauce różne ciągi i poziomy badań łączą się i wspierają. Nie można 
według zasad taniego praktycyzmu cenić sobie tylko badań, które do- 
starczają recept działania. Bo bez pozornie oderwanych badań może nie 
być i tych recept praktycznych. Nie znaczy to, iż zakresów badań nie 
ma się rozważnie planować. Jedne są rozwijane bardziej, drugie mniej. 
Trzeba się tylko oduczyć gestów lekceważenia długich doświadczeń nau- 
kowych. Jeśli np. filologia okazuje się potrzebna i rozwija się od paru 
tysięcy lat, byłoby notorycznym głupstwem pytać, do jakich praktycz- 
nych celów służy ona bezpośrednio. A do jakich służy pośrednio — każdy 
historyk kultury potrafi odpowiedzieć, choćby na przykładzie praktycz- 


nych, społecznych skutków filologicznej działalności Erazma z Rotter- 
damu w swoim czasie. 


Niektórzy zdają się reprezentować opinię, że instytuty o tyle mają ra- 
cję bytu, o ile wykonują zadania niewykonalne dla katedr. W fizyce np. 
badania jądrowe, w nauce o literaturze np. opracowanie podstawowych 
bibliografii czy słowników, niezbędnych dla postępu badań, ale angażu- 
jących zbyt wielu wąsko wyspecjalizowanych pracowników na długie 
lata, co byłoby nadmiernym obciążeniem dla jakiejkolwiek bądź katedry. 
Proponuje się przeto ograniczyć instytuty do tego rodzaju badań. Wszyst- 
ko zaś, co można robić w katedrach, robić tylko w katedrach. Nie pytam, 
co to pomoże katedrom? Chcę natomiast wskazać, że jest to propozycja 
lekceważąca zasady normalnego rozwoju ośrodka badań naukowych. 

Weźmy przykład: znany mi instytut (IBL) wykonuje bardzo czaso- 
i pracochłonną robotę czysto dokumentacyjną: kronikę życia literackiego 
20-lecia Polski Ludowej. Ale takiej kroniki nie sporządzi poprawnie ze- 
spół dokumentalistów, jeśli podstawowych zasad selekcji faktów, np. pe- 
riodyzacji okresu nie opracuje wcześniej historyk literatury, interpre- 
tator. A ten może ustalić propozycje periodyzacyjne tylko przygotowując 
monografie interpretacyjne, historyczno-literackie okresu. Nie da się więc 

wydzielać sztucznie zakresów badań instytutów, licząc się z tym, co ka- 
tedry mogą zrobić. 

Trzeba mieć również na uwadze, że w instytutach rozwija się dyscy- 
pliny nie uprawiane dydaktycznie. Często są to nowe zakresy badań 
i wiedzy, które z biegiem czasu powinny być i będą wykładane w szko- 
łach. Czasem są to wąskie, ale niezbędne specjalności, których nigdy nie 
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zmieścimy w programach uniwersyteckich. Gdyby takie dyscypliny 
nie mogły dojrzewać w warunkach instytutowych, zanim zostaną zgro- 
madzone dostateczne wyniki, wykształcona kadra, aby je wprowadzić 
do dydaktyki musielibyśmy we wszystkich takich zakresach dokształcać 
się z trudem, z cudzej łaski, za granicą. 

Niektóre zaś dziedziny, nie znajdując sobie miejsca w szkołach, jako 
zbędne dla rudymentarnej dydaktyki, nie byłyby uprawiane w ogóle. Nie 
trzeba tłumaczyć, jak wielkie straty sprowadzałby taki stan rzeczy dla 
równomiernego rozwoju różnych wielkich dziedzin nauki. I było tak prze- 
cież zanim powołaliśmy i rozwinęliśmy badania pozauczelniane. 

Toteż zdrowa, a nie sfrustrowana, refleksja nad troistą organizacją 
nauki w Polsce powinna być, na tym etapie historycznego rozwoju tej 
organizacji u nas, bardzo zróżnicowana. Należy nie wątpić w ogóle w ce- 
lowość zaledwie dziesięć lat temu stworzonej organizacji, która nadto 
daje dobre rezultaty. Trzeba natomiast się zastanowić, którym naukom 
sprzyja forma instytutowa, którym szkodzi i pod jakim względem? Co 
i w jakim konkretnym zakresie należy poprawić i zmienić? : 

Od trzech lat np. w Polskiej Akademii Nauk przeprowadzamy pewien 
eksperyment w stosunku do instytutów humanistycznych. Wyszliśmy 
z założenia, że humanistyczny instytut mógłby być kierowany przez bar- 
dzo mały zespół stale zatrudnionych kierowników. Ci zaś angażowaliby 
na zasadzie umowy o dzieło do wykonania określonego zadania badaw- 
czego coraz to inne zespoły badaczy — wykonawców planu. Po ukoń- 
czeniu zadania, np. opracowania systemu prawnego zarządzania przedsię- 
biorstwami uspołecznionymi, zespół badawczy mógłby być zwolniony. 
A angażowałoby się zespół innych specjalistów, np. do opracowania pro- 
blematyki prawnej RWPG. Tak eksperymentalnie zorganizowany został 
Instytut Nauk Prawnych PAN. 

Dziś jeszcze zbyt wcześnie jest oceniać rezultaty tego eksperymentu. 
Już jednak, obok pewnych zalet, dostrzegamy istotne jego wady. Ekspe- 
ryment ten zakłada, że badacz-humanista przynajmniej okresowo musi 
pracować w dwu ośrodkach: instytutowym i chyba stale szkolnym. Co 
oznaczałoby faktycznie dwuetatowość. Ponieważ każde pokolenie inter- 
pretuje historię i wszelkie jej problemy na nowo dla siebie, trudno w hu- 
manistyce mówić, że jakieś badania mogą być zakończone raz na zawsze. 
Ta potrzeba periodycznej reinterpretacji jest dobrze znaną teoretykom 
swoistą cechą poznania humanistycznego. A w związku z tym trudno 
określić zakończenie pracy zaangażowanego doraźnie zespołu badawczego. 


III. 


Już nasze zaledwie dziesięcioletnie doświadczenie mówi, że społeczne 
zyski instytutowej organizacji badań są bardzo duże. 

Jakkolwiek byśmy liczyli produkcję naukową (np. w humanistyce), czy 
w iiości arkuszy wydawniczych w ogóle, czy w tejże ilości na jednego 
pracownika w danym czasie, zawsze instytuty okażą się o wiele intensyw- 
niej owocującymi aniżeli katedry szkół wyższych. Ktoś powie: nic dziw- 
nego, pracownicy instytutów nie mają obciążeń dydaktycznych. Ale tak 
jest tylko z asystentami. Samodzielni pracownicy mają te obciążenia. To- 
też nie czas jest tu podstawowym warunkiem intensyfikacji produkcji 
naukowej, ale właściwa organizacja pracy, warsztatu, pomocy badaw- 
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czych. Wreszcie istotne znaczenie ma zespołowość pracy i napięta atmo- 
sfera poszukiwań, dyskusji, zdrowych rywalizacji naukowych. Oczy- 
wiście, dla niesamodzielnych pracowników czynnik czasu nie zajętego 
żmudną dydaktyką ma wielkie znaczenie. Mogą szybciej dojrzewać, osią- 
gać własne wyniki, usamodzielniać się. Ale to daje korzyść społeczną. Spo- 
łeczeństwu naszemu jest potrzebny szybki przyrost samodzielnych kadr 
naukowych. Potrzebni nam są docenci w 28 roku życia, jak dowiódł 
w swej znanej pracy prof. J. Szczepański, a nie tak jak dziś przeciętnie 
docenci 40-letni. Z tymi nasza kadra profesorska będzie się zbyt szybko 
starzeć, będzie zbyt stara od początku. 

Czy nie jest jednak rzeczą niemoralną, że jeden asystent ciężko pracuje 
ucząc, a drugi ma „uprzywilejowane” warunki badacza? Jest to źle, a ra- 
czej złośliwie sformułowane pytanie. Ci dwaj asystenci nie mają — jeden 
tylko obciążeń, a drugi tylko przywilejów. Obaj mają zadania i prace do 
wykonania, tylko inny typ pracy. Od asystenta instytutowego wymagamy 
po prostu pracy badawczej równie intensywnej i wymiernej w czasie, jak 
obciążenia dydaktyczno-badawcze asystenta szkoły wyższej. 

W instytutach młodą kadrę selekcjonuje się i dobiera. Co nie znaczy, że 

już jest wszędzie idealnie dobrana. W każdym jednak instytucie nastę- 
puje przepływ ludzi. Zostają ci, którzy są zdolni pracować intensywnie 
i efektywnie, W humanistyce po prostu tacy, którzy potrafią wiele i do- 
brze pisać i publikować. Umieją pracować owocnie i bez oporów. Znam 
dobrze udanych asystentów uniwersyteckich i udanych asystentów insty- 
tutów. Ci ostatni po prostu produkują wielokrotnie więcej aniżeli uniwer- 
syteccy. I o to przecież chodzi w naszej organizacji nauki. Nie mówię tu 
o nieudanych pracownikach, bo tych trzeba się pozbywać i ze szkół, 
i z instytutów, a zatrudniać ich tam, gdzie nie trzeba kwalifikacji twór- 
czych ani nauczycielskich, Różnorakie opory wobec takiej selekcji, jej 
powolność i mała skuteczność — to jedna z największych bolączek pol- 
skich instytutów, odbijająca się ujemnie na ich wartości społecznej. 
' Omawiana organizacja instytutów daje nie tylko korzyści ilościowe, ale 
także jakościowe. Oczywiście nie chcę porównywać wyników świetnego 
badacza z uniwersytetu i użytecznego dłubacza z instytutu. Mówię 
o mniej więcej porównywalnych wartościach. Otóż nie da się zaprzeczyć, 
że tematy i problemy centralne, szczególnie ważne, zwłaszcza wsp. *cze- 
sne, są wykonywane przede wszystkim w większym stopniu w pracow- 
niach instytutowych. Przeciętnie, znów tylko przeciętnie, w szkołach wyż- 
szych podejmuje się tematy wprawdzie użyteczne, ale raczej przyczyn- 
kowe. Pracowników szkół wyższych tłumaczy czas pochłaniany przecz dy- 
daktykę. To prawda. Ale organizując nowocześnie naszą naukę chcieliśmy 
się właśnie od takich czynników uniezależnić, oczywiście uwolnić w skali 
społecznej, a nie w skali życia danego badacza, uginającego się pod brze- 
mieniem dydaktyki, która też jest spoleczeństwu niezbędna. 

Prace podejmowane przez instytuty liczą się i mogą się liczyć bardziej 
z potrzebami społecznymi. Jeśli w którymś z instytutów to zamówienie 
społeczne nie jest doceniane, należy ten stan zmienić. Taką też politvkę 
prowadzi Prezydium PAN w stosunku do swoich placówek. Aby to stwier- 
dzić, wystarczy zapoznać się z periodycznie publikowanymi ocenami prac 
poszczególnych placówek PAN, których dokonują sekretarze naukowi. 
Zawsze oceny te biorą pod uwagę jako główne kryterium stosunek prac 
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wykonanych do potrzeb społecznych. Stąd np. walka o prace podręczni- 
kowe w planach akademickich instytutów. I walka ta daje pozytywne re- 
zultaty. Nie mówię o osiągnięciach Instytutu Historii, archeologów czy 
językoznawców, ale Instytut Sztuki oddał już do druku pierwsze tomy 
historii sztuki, a krytykowany za to IBL kończy publikację wielotomowej 
encyklopedii „Poetyki”, wydał już tom pierwszy przygotowanego wielo- 
tomowego, encyklopedycznego zbioru charakterystyk poszczególnych pi- 
sarzy, w 1966 r. skończy zaawansowane prace nad podręcznikiem historii 
literatury. Jeszcze w tym roku ukaże się podręcznikowa praca o metodo- 
logii badań literackich, napisana przez Markiewicza. 


Prace instytutów, jak mówi doświadczenie lat dziesięciu, stały się ty- 
pem prac wiodących w zakresie inspiracji metodologicznych. Na ogół 
właśnie z instytutowych dyskusji wyrastają nowe pomysły metodolo- 
giczne, wskazujące drogi poszukiwań innym badaczom. Instytuty stają 
się dla całego kraju ośrodkami dyskusji, skupiają rozproszonych na pro- 
wincji specjalistów, stwarzają im środowisko wymiany myśli, oceny wła- 
snych pomysłów. Taki charakter ma np. wiele seminariów Instytutu Filo- 
zofii i Socjologii, na które zjeżdżają się specjaliści danej dziedziny z całej 
Polski. Podobną rolę odgrywa np. zespół badaczy literatury staropolskiej 
w IBL. Takich przykładów można by przytoczyć wiele. 


Warsztaty, aparaty instytutowe są warunkiem postępu badań oraz ich 
modernizacji, osiągnięcia poziomu światowego. Nie stać nas na aparaturę 
dla każdej katedry. Niechże przynajmniej będzie właściwa w centralnym 
instytucie. W humanistyce rolę aparatury spełnia biblioteka. Proszę zapo- 
znać się z biblioteką Instytutu Filozofii i Socjologii. Tu można naprawdę 
zdobyć erudycję na światowym poziomie w zakresie wiedzy o kulturze, 
filozofii, socjologii. A biblioteka IBL nie jest gorsza, a biblioteka Insty- 
tutu Geografii bodaj jeszcze lepsza. 

Cóż zaś dać może rozdrobnienie sum na kupno książek przez każdą bi- 
bliotekę katedry? To co mamy: wiele podręcznych księgozbiorów na po- 
ziomie elementarnych potrzeb studenckich. I to jest dobrze. Ale muszą 
być obok bogate, wyspecjalizowane biblioteki instytutowe, jeśli nie mamy 
się stać naukowym zaściankiem ze szkodą nie tylko dla nauki, ale i dy- 
daktyki. 

Wreszcie sprawa kształcenia młodej kadry naukowej. Naszych potrzeb 
w zakresie kadry naukowej nie zaspokajają katedry. Choć ich praca 
w tym zakresie stale się poprawia. Ale dopiero na lata 1975—1980 przewi- 
duje się pełną poprawę. Proces kształcenia samodzielnego badacza bowiem 
jest długi. Obecnie zaś w wieiu dziedzinach wiedzy, np. w polonistyce, 
możemy oczekiwać około roku 1975 katastrofy, jeśli nie zaradzimy złu 
dzisiaj. 53 samodzielnych badaczy polonistów pracuje we wszystkich 
szkołach wyższych, instytutach i innych ośrodkach Polski. Prawie 
wszyscy oni pójdą na emeryturę około roku 1975. Aby zaś zadośćuczynić 
zadaniom kształcenia kadr wynikającym z planów narodowych, trzeba 
nie tylko odtworzyć kadrę aktualną, ale ją co najmniej podwoić. Czyli 
do 1980 r. musimy mieć 100 nowych docentów polonistyki. Uniwersy- 
tety tego nie zapewnią. Wskazuje na to rachunek dotychczasowych prac 
i przewidywań. Otóż IBL w ciągu 8 lat dał ponad 50 doktorów. A to ozna- 
cza trzecią część tego, co dały w tym zakresie wszystkie katedry polo- 
nistyczne przez 20 lat. Spośród swoich doktorów IBL wykształcił 10 mło- 
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dych (7) docentów i profesorów. Mówię o młodych, bo habilitowanie i dok- 
toryzowanie spóźnionych na drodze naukowej, z czym mieliśmy po woj- 
nie do czynienia, nie nam nie daje na przyszłość. Instytut może wykształ- 
cić co najmniej tyluż docentów, co połowa polonistycznych katedr razem 
w tym samym czasie. 
- Kształcenie kadr normalnie nie powinno być zadaniem instytutów. Ale 
p tych kadr, potrzebujemy szybkiego ich przyrostu, toteż 
w tej sytuacji historycznej winniśmy w pełni wykorzystać możliwości 
Instytutów w tym zakresie. A żadna z dotąd istniejących instytucji nam 
ich nie zastąpi. 


IV. 


Nie chciałbym być źle zrozumiany. Bronię nowoczesnych zasad organi- 
zacji nauki w Polsce. Bynajmniej zaś nie twierdzę, że stan naszych insty- 
tutów jest doskonały. Każdy z nich wymaga systematycznej krytyki oraz 
pracy doskonalącej i dobór kadr, i warunki pracy, i plany badawcze, i ry- 
gory wymagań. Ale krytyka ta nie powinna zaczynać od uderzenia w za- 
sady erganizacyjne. Rozsądne, jak mi się zdaje, reformy winny polegać 
przede wszystkim na zacieśnieniu współpracy między instytutami i kate- 
drami. A to już przewidują aktualne ustawy o szkołach wyższych i o Pol- 
skiej Akademii Nauk. Musi istnieć możliwość zatrudniania pomocniczych 
pracowników instytutów (w ramach ich instytutowych obowiązków) przy 
pracach dydaktycznych w uczelniach. Winna istnieć możliwość elastycz- 
nego przesuwania asystentów na pewien czas z instytutów do uczelni i od- 
wrotnie. 

W procesie kształcenia uczonego osobiste doświadczenia dydaktyczne 
są konieczne. Najlepiej bowiem uczymy się tego, czego nauczamy kogoś 
drugiego. Wtedy mamy poza nami, wśród naszych słuchaczy sprawdzian, 
czy dobrze rozumiemy i przeto jasno możemy przedstawić zgłębiane za- 
gadnienie. 

Chociaż w artykułach prasowych najbardziej patetyczni „mściciele 
krzywd” dydaktyków sami piszą o pracy dydaktycznej tylko jako o do- 
puście bożym, sądzę, że trzeba zrobić wszystko, aby młodzi pracownicy 
instytutów część swego czasu mogli poświęcać dydaktyce. To nie dy- 
daktyka zresztą przeciąża młodych badaczy w szkołach, ale obowiązki 
administracyjne. Zyski w efektach badawczych i dydaktycznych opła- 
ciłyby, jak sądzę, zatrudnienie na uczelniach w katedrach specjalnych 
pracowników administracyjnych. 

Istotnym złem nadto jest skupienie większości pozauczelnianych pla- 
cówek badawczych w jednym miejscu, w stolicy. Trzeba je na przyszłość 
rozmieszczać równomiernie w różnych ośrodkach uniwersyteckich, wyko- 
rzystywać ich kadrę, służyć tym szkołom aparaturą, pomagać tworzyć 
w dany:n miejscu ośrodek promieniujący myślą na cały region. Nasza 
geografia kulturalna budzi niepokój. Równomierne nasycenie kadrą 
naukową kraju winno być zasadą naszej polityki kulturalnej. 

To, co w wewnętrznym życiu uniwersytetów należy poprawić, by praca 
naukowa katedr pełniej się rozwijała — podkreśliły liczne głosy bogatej, 
wszechstronnej i rozważnej dyskusji publikowanej w trzech kolejnych nu- 
merach „Nowych Dróg” w 1964 r, Właściwie wystarczyłoby się powołać 
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na te na ogół słuszne wskazania. Chciałbym jednak przez powtórzenie wy- 
akcentować sprawy, które wydają mi się szczególnie ważne. 

Katedry powinny otrzymywać więcej środków na prace naukowe, 
I zwłaszcza na ich publikację. Winna być lepiej realizowana przyjęta za- 
sada, że katedrom przydziela się nie tylko tyle etatów asystenckich, ile 
wymaga wypełnienie pensum dydaktycznego, ale więcej w celu swobod- 
niejszego podejmowania planowych prac badawczych. 

W tych dziedzinach polityka Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego wy- 
daje mi się w zasadzie prawidłowa. Potrzeby pracy naukowej znajdują 
zrozumienie w tym resorcie. Trzeba jednak i z tej strony większego roz- 
machu, by usunąć przeszkody niepokonalne dla czynników uczelnianych. 


Ale też trzeba walczyć z wewnętrzną biurokratyzacją katedr. Przecież 
mamy uderzające różnice między katedrami. O ileż więcej i ciekawszych 
prac wydał we własnej serii mały toruński wydział filologiczny aniżeli 
duży warszawski. Dlaczego wydawnictwa lubelskiego Uniwersytetu im. 
Skłodowskiej-Curie mają światowy zasięg, a większe uniwersytety nie 
mogą się pochlubić takimi seriami wydawniczymi? Przecież o tym decy- 
duje inicjatywa lokalna. Ambicje, kompetencje, pasja naukowa poszcze- 
gólnych ludzi. Nie ma rozwoju i wartości kulturalnych bez wartościo- 
wych indywidualności twórczych i organizatorskich. 


Otwierając możliwości pracy naukowej danej katedry trzeba zacząć od 
niej samej. Trzeba spytać, jak planuje prace i jak niebiurokratycznie 
a merytorycznie kontroluje ich wykonanie. Ile w ciągu roku odbyła ze- 
brań i dyskusji naukowych? Jakie problemy poruszano? Jak pracowano 
nad wzrostem własnej świadomości metodologicznej? 

Katedry powinny otrzymać możliwość organizowania studiów dokto- 
ranckich. Jeszcze Briickner był polihistorem. Dziś to jest niemożliwe. 
Rozwój i specjalizacja wszelkich dyscyplin posunęła się bardzo naprzód, 
Konieczna jest przy tym (na pewno i w humanistyce) integracja wiedzy, 


Owocnie pracować naukowo nad czymś więcej niż tylko przyczynki może . 


np. polonista, gdy przyswoi sobie wiele wiedzy z teorii kultury, socjo- 
logii, filozofii, teorii sztuki, językoznawstwa, teorii informacji. Tego 
wszystkiego nie możemy uczyć do magisterium. Uniwersytet daje i będzie 
dawał tylko rudymenty wiedzy, konieczny jest etap wyspecjalizowanych 
studiów dla przyszłych badaczy. Zorganizowane studia doktoranckie mogą 
to zapewnić. Istnieją w tym zakresie możliwości ustawowe, trzeba je rea- 
lizować. 

Katedry winny się stać poważnymi ośrodkami badań. Aby ten stan 
osiągnąć, muszą wykorzystać możliwości nowoczesnej organizacji. Two- 
rzyć współdziałające badawcze zespoły międzykatedralne i międzywy- 
działowe, jeśli trzeba — i międzyszkolne. Doprowadzić do istotnej inte- 
„gracji i współpracy badawczej różnych dyscyplin, wzajem uzupełniają- 
cych się przy rozwiązywaniu kompleksowych praktycznych zagadnień. 
Nieliczne przykłady takich owocnie działających organizmów już mamy 
na naszych uczelniach. O tworzeniu ich decyduje zwykle wybitna indy- 
widualność naukowa, wokół której skupiają się inni. Przykładem może 
być zakład badań ekonomiki krajów rozwijających się, kierowany prżez 
prof. Kaleckiego i doc. Sachsa. 

Przede wszystkim jednak sądzę, że należy powrócić do praktyki pierw- 
szych lat istnienia Akademii. Trzeba tworzyć wspólne zakłady badawcze 
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uniwersytecko-akademickie. Wtedy bowiem można w pełni wykorzystać 
talent kierownika, skupić środki i aparaturę, bez biurokratycznych po- 
działów elastycznie przydzielać w miarę potrzeby młodych pracowników 
do zadań bądź badawczych, bądź dydaktycznych. 

Wtedy katedry uczelniane będą mogły stać się istotnie ośrodkami pro- 
mieniującymi nową myślą nie tylko na uniwersytet, ale i na szersze śro- 
dowisko społeczne, nauczycielstwo, inteligencję swego regionu. 

Z tym zaś wiąże się jeszcze jedno. Słyszy się demagogiczne hasła po- 
wrotu do prostoty, do „pisania prac naukowych dla ludzi”. Żeby te sym- 
patyczne myśli nie były zwykłą demagogią, trzeba rozróżnić dwie rzeczy. 
Po pierwsze, potrzeby popularyzacji na średnim i na wysokim poziomie 
od potrzeb badań specjalnych. Książka popularna to nie znaczy tandetna, 
jak często bywa przynajmniej wśród naszych humanistów. Książka po- 
pularna dla masowego czytelnika wymaga autora o specjalnych kwalifi- 
kacjach, o swoistym talencie. Badacze i specjaliści na ogół nie umieją tak 
pisać. Choć znamy wyjątki, chociażby „Cycerona” Kumanieckiego czy 
„„Narodziny filozofii człowieka” Suchodolskiego. Te książki są zarówno 
dziełami naukowymi, jak i literackimi dziełami sztuki, czytelnymi dla 
wielu. Nie można jednak planować takich talentów. 

Książki zaś, na które stać specjalistów, o tyle popularne, że mogą być 
czytane przez ambitnych studentów i przodującą inteligencję, muszą być 
myślowo, teoretycznie, metodologicznie nowatorskie, choć nie muszą być 
łatwe w czytaniu. Takich prac mamy wiele i „Rousseau Baczki, i „Kra- 
siński” Janion, i „Dostojewski Przybylskiego, i „Konfrontacje socjolo- 
giczne” Hirszowicz. Są to dzieła naładowane myślą i wiedzą. Nie czyta się 
ich jak artykuliki z frazesami. Ale budzą one intelektualnie naszą mło- 
dzież, otwierają umysły, uczą samodzielności duchowej. Ten typ niełatwej 
popularyzacji jest domeną profesorskiego pisania dla ludzi. 

Nauka jednak rozwija się dziś nie w ten sposób, że na miejsce złożo- 
ności proponuje prostotę. Sądzę, że jej rozwój dokonuje się tak, że na 
miejsce złożoności mniej zrozumiałej proponuje złożoność bardziej zrozu- 
miałą. Humanistyka, nie tylko nauki ścisłe, staje się coraz bardziej teore- - 
tyczna, a przeto trudna, wymagająca przygotowania i wysiłku intelektu- 
alnego. Oczywiście trudniej czyta się dobrze uteoretycznione nowoczesne 
studium socjologiczne aniżeli swobodną, półliteracką, tradycyjną historię 
anegdctyczno-biograficzną. 

Ale to przecież jest prawidłowy rozwój nauki od erudycji, inwentarza 
materiałów ku dobrze uzasadnionemu uogólnieniu teoretycznemu, od pra- 
wie potocznego języka opisu do specjalnej terminologii danego systemu 
teoretycznego. Krótko mówiąc, wszystko w rozwoju nauki współczesnej 
zdaje się być przeciwne sentymentalnej i konserwatywnej utopii głoszą- 
cej powrót nauki do jej prostych, zeszłowiecznych form organizacyjnych 
i naiwnej postaci komunikowania wyników. 

Stan naszej nauki wymaga wielkiej i krytycznej troski. Ale musi to 
być krytyka wyrastająca z woli doskonalenia tego, co w nauce jest na- 
prawdę nowoczesne i cenne, tego, co jest zapowiedzią przyszłości, a nie 
reliktem przeszłości, 


Uwagi o planowaniu handlu zagranicznego 


WIESŁAW RYDYGIER 


W dotychczasowej dyskusji nad kierunkami doskonalenia systemu pla- 
nowania i zarządzania omawiano poszczególne problemy lub grupy pro- 
blemów, z których każdy miał jednak charakter „przekroju? przez całą 
gospodarkę narodową. Uwagi moje mają nieco odmienny charakter. Ogra- 
niczają się one do przedstawienia tej problematyki w ramach jednej 
tylko gałęzi gospodarki. W tych ograniczonych ramach zmierzają jednak 
do omówienia głównych kierunków doskonalenia systemu planowania 
i zarządzania, w tym sensie mają one kompleksowy charakter. Uwzględ- 
niając przedmiot dyskusji oraz jej dotychczasowy przebieg, to „gałę- 
a a nie „przekrojowe” ujęcie wymaga chyba pewnego uzasad- 
nienia. 


Dziedziną, której dotyczą uwagi, jest handel zagraniczny. W kraju tego 
typu, co Polska, nie jest to po prostu jedna z gałęzi gospodarki narodo- 
wej. Znaczenie handlu zagranicznego dla rozwoju gospodarki narodowej 
jako całości powoduje, że ma on ponadgałęziowy charakter, stanowiąc 
sam przez się jeden z bardzo ważnych przekrojów całej gospodarki. 
W tych warunkach również kierunki doskonalenia systemu planowania 
i zarządzania w dziedzinie handlu zagranicznego mają walor ogólnogospo- 
darczy. 

Osobiście uważam (choć jest to może podkreślenie zbyteczne w dysku- 
sji), że do głównych kierunków doskonalenia planowania i zarządzania 
w handlu zagranicznym należą obecnie: metodologia budowy planu wielo- 
letniego; sposób określania zadań handlu zagranicznego w planach bie- 
żących; mierniki oceny działalności gospodarczej jednostek uczestniczą 
cych w wymianie handlowej z zagranicą, ich powiązanie z zadaniami NPG 
oraz nasuwające się na tym tle problemy instytucjonalne i wreszcie nie- 
które zagadnienia rachunku efektywności handlu zagranicznego. Przejdź- 
my do bliższego omówienia niektórych z wymienionych wyżej proble- 
mów. 

w 


W jednym z dwóch artykułów otwierających dyskusję w „Nowych 
Drogach” Z. Madej 1) słusznie zwrócił uwagę na współzależność między 
tempem i kierunkami rozwoju gospodarczego a systemem planowania 
i zarządzania. Zacznijmy od tej strony wspomnianej wyżej współzależ- 
ności, która wyraża się we wpływie systemu planowania na kierunki 
rozwoju gospodarczego. Uzewnętrznia się ona szczególnie wyraźnie w za- 
kresie wieloletniego planowania handlu zagranicznego. 


1) Porównaj „Nowe Drogi” nr 11/2186, ste. 61, 
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Jedną z podstawowych funkcji handlu zagranicznego w przekroju 
wieloletnim jest poprawa efektywności ogólnej sumy nakładów inwe- 
stycyjnych. O średniej efektvwności funduszu inwestycyjnego decyduje 
przede wszystkim podział środków inwestycyjnych pomiędzy poszczególne 
gałęzie i branże produkcji oraz rozmaite ogniwa tego samego łańcucha 
produkcyjnego, które różnią się między sobą poważnie pod względem 
efektywności nakładów. Z punktu widzenia poprawy średniej efektyw- 
ności funduszu inwestycyjnego mniejsze już, choć również istotne, zna- 
czenie ma wybór najlepszego wariantu realizacji tej samej inwestycji. 


W „gospodarce zamkniętej”, a więc rozpatrywanej bez handlu zagra- 
nicznego, podziału funduszu inwestycyjnego między różne gałęzie, branże 
czy ogniwa produkcji dokonuje się przede wszystkim na podstawie zależ- 
ności bilansowych, wyrażających się w konieczności uzyskania określo- 
nej ilości określonego towaru. Przyjęcie efektywności, jako kryterium 
wyboru kierunków inwestowania w planie wieloletnim, sprowadza się do 
analizy alternatywnego zaspokajania potrzeb gospodarki narodowej (np. 
stal czy masy plastyczne, wełna czy włókna syntetyczne itp.). Uwzględ- 
nienie handlu zagranicznego jako jednego z podstawowych kryteriów po- 
działu funduszu inwestycyjnego między poszczególne gałęzie prądukcji 
poważnie rozszerza możliwości wyboru ekonomicznego, a więc kierowania 
się przy opracowywaniu planu wieloletniego względami efektywności 
a nie tylko potrzebami bilansowymi. Wynika to ze specyfiki handlu za- 
granicznego jako jednej z gałęzi gospodarki narodowej. 

W odróżnieniu od produkcji krajowej, gdzie celem inwestycji jest uzy- 
skanie określonej ilości określonego towaru, w eksporcie chodzi o uzyska- 
nie możliwie największego wpływu dewizowego z jednostki zainwesto- 
wanych nakładów. Forma naturalna eksportowanego towaru (czy to jest 
skomplikowana maszyna, gwożdzie czy wyroby walcowane) liczy się tu 
tylko o tyle, o ile odpowiada ona potrzebom rynków zagranicznych. Jeśli 
dany towar spełnia ten postulat, o skierowaniu nakładów inwestycyjnych 
na uruchomienie bądź rozszerzenie jego produkcji decyduje kryterium 
efektywności, a nie potrzeby bilansowe. Te ostatnie, w sensie koniecz- 
ności pokrycia zapotrzebowania gospodarki narodowej na określone to- 
wary w ich formie naturalnej (rzeczowej), występują dopiero w imporcie. 


W rezultacie szerokie wprowadzenie rachunków wykazujących, czy 
bardziej opłacalna jest rozbudowa danej dziedziny produkcji, czy też uzu- 
pełnienie brakujących towarów poprzez import (i przeznaczenie wyzwo- 
lonych dzięki temu środków na rozwój eksportu w innej dziedzinie), ma 
poważne znaczenie dla poprawy efektywności ogólnej sumy nakładów 
inwestycyinych. Rachunki te mogą przecież pozwolić na ograniczenie 
rozwoju gałęzi kapitałochłonnych i skierowanie znacznie większych środ- 
ków na rozwój innych gałęzi produkcji, charakteryzujących się lepszymi 
wskaźnikami efektywności. Umożliwi to także wybór między różnymi ro- 
dzajami eksportu oraz wybór między różnymi strukturami towarowymi 
importu. | 

Konstrukcja planu inwestycyjnego .decyduje w poważnym stopniu 
o tempie wzrostu oraz o kierunkach zmian w strukturze towarowej ek- 
sportu. Jeśli w polityce inwestycyjnej nie uwzględnia się handlu zagra- 
nicznego, a potrzeby importowe kraju rosną, ich zaspokojenie pociąga za 
sobą z reguły pogorszenie średniej efektywności eksportu. Wynika to za- 
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równo ż konieczności sięgania po towary o gorszej efektywności, jak rów-- 
nież z przekraczania pewnych barier ilościowych w wywozie towarów, 
których udział w eksporcie światowym (lub do danego obszaru geogra- 
ficznego) jest już dość znaczny. Prowadzi to zazwyczaj do obniżenia cen, 
uzyskiwanych dotychczas na tradycyjnych rynkach zbytu, bądź przecho- 
dzenia na rynki bardziej odległe. W tym ostatnim przypadku przyczyną 
spadku efektywności eksportu są wzrastające koszty transportu, które 
nie znajdują pokrycia w poziomie uzyskiwanej ceny. 

Stworzenie w planie inwestycyjnym preferencji dla rozwoju produkcji 
towarów, które mają dobre perspektywy zbytu i charakteryzują się wy- 
.soką opłacalnością dewizową, stanowi drogę do tego, by wzrastające po- 
trzeby importowe kraju znajdowały pokrycie w odpowiednim wzroście 
eksportu, bez pogorszenia jego średniej efektywności. Możliwość ta nie 
jest oczywiście nieograniczona, szczególnie w stosunkowo krótkim okresie 
czasu. Przy jej wykorzystywaniu nie można się kierować tylko i wyłącz- 
nie względami efektywności, lecz trzeba uwzględniać również takie ele- 
menty, jak np. stopień ryzyka związany z wyższym udziałem handlu za- 
granicznego w gospodarce, względy obronne itp. Nie zmienia to jednak 
w niczym potrzeby uznania, że w pracach nad planem wieloletnim han- 
del zagraniczny stanowi jedno z kryteriów podziału funduszu inwestycyj- 
nego między poszczególne gałęzie produkcji. Nie zmienia to również zu- 
pełnie celowości opracowywania kilku wariantów planu, charakteryzu- 
jących się różnym udziałem inwestycji „eksportowych” i „antyimporto- 
wych”, różną strukturą podziału ogólnej sumy inwestycji między poszcze- 
gólne gałęzie gospodarki narodowej, wreszcie różnym udziałem handlu 
zagranicznego w dochodzie narodowym. Stanowi to zresztą logiczną kon- 
sekwencję uwzględnienia handlu zagranicznego w planie inwestycyjnym. 
Innymi słowy: metodologia planowania może i powinna wpływać na kie- 
runki rozwoju, choć oczywiście ostateczny wybór wariantu planu jest 
decyzją, którą organy planujące powinny wszechstronnie oświetlić, lecz 
której nie mogą przesądzać. 

Nie ulega wątpliwości, że w ostatnich latach rolę handlu zagranicznego 
w coraz większym stopniu uwzględniano w pracach nad planem wielo- 
letnim. Wyrażało się to m. in. w bardziej bezpośrednim wiązaniu pro- 
gramów rozwojowych poszczególnych branż z zadaniami handlu zagra- 
nicznego, w programach rozwoju eksportu, opracowywanych wspólnie 
' przez zjednoczenia przemysłowe i centrale handlowe (w przemyśle prze- 
twórczym) oraz w silnym zaakcentowaniu tej problematyki w opracowy- 
wanych obecnie planach alternatywnych. Należy jednak pamiętać, że 
w powyższych pracach handel zagraniczny nie był punktem wyjścia, lecz 
stanowił czynnik korygujący w jakimś stopniu pierwotną konstrukcję 
planu, zbudowaną w oparciu o kryteria bilansowe. Wskazuje to, że w dal- 
szym ciągu stoimy przed problemem uwzględniania kryterium handlu za- 
granicznego we wszystkich etapach budowy planu. 

Omówione wyżej zagadnienie nie wyczerpuje oczywiście problematyki 
metodologii planowania wieloletniego, choć niewątpliwie stanowi jeden 
z najważniejszych jej aspektów. Nie omawiam kompleksowo tych spraw, 
gdyż miałem już okazję wcześniejszego wypowiedzenia się na powyższy 
temat ”). 


s) W. Rydygier i I. Sachs, „Gospodarka Planowa” nr 6, 1963 r. 
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W tym miejscu chciałbym natomiast podkreślić, że zmiany istniejącej 
metodologii planowania wieloletniego nie są bynajmniej uzależnione od 
opracowania kompleksowego rachunku optymalizacji planu, opartego na 
metodach matematycznych i wymagającego dysponowania odpowiednią 
bazą maszyn liczących. Zmiany można tu wprowadzić, opierając się w za-. 
sadzie na tych cząstkowych narzędziach analizy, jakimi już obecnie dyspo- 
nujemy, oraz posługując się przy budowie planu metodą kolejnych przy- 
bliżeń. Niemniej są to zagadnienia, które wymagają metodologicznego 
opracowania i z uwagi na ich podstawowe znaczenie powinny się możliwie : 
szybko znależć w odpowiednim programie prac. Wniosek ten podkreśla 
zarazem znaczenie, jakiego nabiera w tych warunkach sprawa stworze- 
nia możliwie najlepszego i najbardziej odpowiadającego zadaniom przy- 
szłego pięciolecia mechanizmu funkcjonowania handlu zagranicznego. 
Mechanizmu, który zapewni szukanie rozwiązań najlepszych z możliwych 
do uzyskania w krótkim okresie czasu. 


* 


W krótkim okresie czasu rolę handlu zagranicznego w gospodarce naro- 
dowej można, z pewnym oczywiście uproszczeniem, sprowadzić do dwóch 
funkcji. Pierwsza z nich — to pokrycie poprzez import z innych krajów za- 
potrzebowania gospodarki narodowej na te towary, które nie są w ogóle 
u nas wytwarzane, głównie ze względu na brak odpowiednich zasobów 
surowców mineralnych lub naturalne warunki uprawy wielu płodów rol- 
nych (tzw. import niezbędny). Druga funkcja polega na zwiększeniu efek- 
tywności gospodarowania przez specjalizowanie się w wytwarzaniu jed- 
nych wyrobów przemysłowych, których produkcję rozwija się zarówno 
na potrzcby rynku wewnętrznego, jak i na eksport, oraz sprowadzaniu 
innych gotowych wyrobów p. granicy. Istota tej funkcji 
polega na obniżeniu kosztów własnych prolukcji, przyspieszeniu postępu 
technicznego i — co za tym idzie — na możliwości obniżenia nakładów 
pracy społecznej, niezbędnych do uzyskania określonych dóbr. Nie trzeba 
chyba podkreślać, że do wykorzystania możliwości, jakie otwiera ta 
funkcja handlu zagranicznego, niezbędny jest odpowiedni rachunek eko- 
nomiczny efektywności obrotów handlowych z zagranicą. Warto nato- 
miast przypomnieć, że rachunek ten ma również istotne znaczenie w za- 
kresie sposobów pokrycia niezbędnego importu. Nie jest bowiem sprawą 
obojętną, jakimi towarami zostanie pokryty ten import. 


Badania efektywności handlu zagranicznego mają u nas dość bogatą 
historię. W ciągu ostatnich lat wypracowano nową metodę rachunku 
efektywności handlu zagranicznego. Stanowi ona niewątpliwie poważny 
krok naprzód w tej dziedzinie. Praktyczne zastosowanie nowej metody 
w obliczeniach dokonanych na szerszą skalę wywołało jednak wiele wąt- 
pliwości i zastrzeżeń. Nie wdając się tu bliżej w dyskusję na ten temat, 
chciałbym jednak zwrócić uwagę, że sprawa stworzenia kryterium efek- 
tywności, które będzie mogło być zastosowane do wyznaczania miejsca 
i zadań handlu zagranicznego w narodowym planie gospodarczym, jest 
nadal — jak się wydaje — problemem otwartym. Stwierdzenie to nie 
oznacza bynajmniej, że nie ma możliwości rozszerzenia zakresu kierowa- 
nia się względami efektywności w bieżącym funkcjonowaniu handlu za- 
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granicznego. Wskazuje ono tylko, że przy braku prawidłowego i możli- 
wego do zastosowania praktycznego rachunku makroekonomicznego 
trzeba stosować narzędzia cząstkowe, przydając im rolę taką, jaką rze- 
czywiście posiadają. Zwraca to również uwagę na szczególne, w tych wa- 
runkach, znaczenie rozwiązań w sferze realizacji planu, w której sposób 
określenia zadań planowych i kryteria oceny działalności powinny skła- 
niać jednostki gospodarcze, realizujące te zadania, do poprawy uzyski- 
wanych wyników. 

O zwiększeniu sprawności funkcjonowania handlu zagranicznego 
w krótkim okresie czasu decyduje przede wszystkim sposób określenia 
zadań w planach rocznych. Zasady zmian w tej dziedzinie, opracowywane 
do niedawna równolegle w trzech zespołach, zostały ostatnio przedysku- 
towane i przyjęte przez komisję do spraw zmian w metodologii plano- 
wania. Warto się nad nimi jednak zatrzymać, nie tylko ze względu na to, 
że wprowadzają istotne zmiany w sposobie określenia zadań handlu zagra- 
nicznego w narodowym planie gospodarczym, lecz również dlatego, że 
wiążą się one ściśle z kryteriami oceny i sposobem kierowania działal- 
nością jednostek gospodarczych uczestniczących w wymianie handlowej 
z zagranicą. 

Istota zmian w sposobie określania zadań handlu zagranicznego w NPG 
polega na ograniczeniu do minimum listy towarów, gdzie wskaźnikiem 
dyrektywnym jest ilość i, co za tym idzie, na uznaniu, że podstawowym 
wskaźnikiem dyrektywnym planu jest wartość wyrażona w złotych dewi- 
zowych. Przyjęcie wartości za wskażnik dyrektywny w planie handlu 
zagranicznego nie oznacza oczywiście odejścia od bilansowania potrzeb 
i ich pokrycia (w jednostkach naturalnych), które prowadzone jest na 
różnych szczeblach (Komisja Planowania, ministerstwa, zjednoczenia). 
Oznacza to natomiast, że po sporządzeniu bilansów w jednostkach natu- 
ralnych wynikające z nich zadania w dziedzinie handlu zagranicznego 
(wielkość importu bądź eksportu) określane są już nie w jednostkach na- 
turalnych, lecz jako wartość wyrażona w złotych dewizowych. Wbrew 
pozorom jest to zmiana sięgająca bardzo głęboko. 

Jeśli zadania dyrektywne handlu zagranicznego określane są w jed- 
nostkach naturalnych, uznaje się je za wykonane wówczas, gdy eksport 
bądź import zrealizowane zostają w określonych rozmiarach ilościowych. 
Ile płaci się za przywóz przewidzianej w planie ilości danego towaru, ile 
uzyskuje się za wyeksportowaną ilość innego towaru, nie ma większego 
znaczenia. Nie wpływa bowiem na to, czy zadanie dyrektywne uznaje się 
za wykonane, czy też nie. Nie trzeba chyba wskazywać, że ten sposób 
określenia zadań handlu zagranicznego nie tworzy przesłanek do prawi- 
dłowego rozwoju obrotów, poprawy wyników dewizowych, a więc do ra- 
cjonalnej działalności z punktu widzenia potrzeb gospodarki narodowej. 

Określenie zadań dyrektywnych handlu zagranicznego w wartości, wy- 
rażonej w złotych dewizowych a nie w jednostkach naturalnych, zmienia 
tę sytuację. W imporcie tworzy to przesłanki do szukania możliwie naj- 
bardziej racjonalnego sposobu zaspokojenia potrzeb gospodarki narodowej 
wyznaczonych uprzednio w bilansach. Potrzeby te mogą być pokryte 
w szerszym zakresie, jeśli ceny płacone za importowane towary będą 
niższe, co zależy zarówno od działalności czysto handlowej, jak również 
od struktury asortymentowej kupowanego towaru. Podobnie w eksporcie 
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powstają warunki dla podjęcia wysiłków, zmierzających do uzyskiwania 
wyższych cen oraz doboru takich towarów, które zapewniają większy 
uzysk dewizowy, a tym samym najszybszą realizację zadań postawionych 
w planie. Inaczej mówiąc: określenie zadań dyrektywnych handlu zagra- 
nicznego we wskaźnikach wartościowych a nie rzeczowych tworzy prze- 
słanki, by w trakcie realizacji tych zadań jednostki gospodarcze uczestni- 
czące w obrotach zagranicznych dążyły do poprawy wyników dewizo- 
wych. 


W okresie ustalenia tych zadań sprawa przedstawia się oczywiście ina- 
czej. Jednostki gospodarcze, które będą je realizować, stają się żywotnie 
zainteresowane w zaniżaniu cen wyznaczających. (obok ilości) zadania 
dyrektywne w eksporcie oraz zawyżeniu cen wyznaczających zadania 
dyrektywne w imporcie. Jest to oczywiście mankament. Nie jest on jed- 
nak nie do usunięcia, choć wymaga stworzenia innego niż dotychczas sy- 
stemu ustalania cen planowych. Innego — zarówno w sensie pogłębienia 
analiz w tej dziedzinie, jak również posiadania przez jednostkę gospodar- 
czą, wyznaczającą te zadania, własnego, odrębnego od jednostek wyko- 
nawczych poglądu na poziom i tendencje ruchu cen. Trzeba tu również 
wyraźnie powiedzieć, że przejście na określanie zadań dyrektywnych 
planu w wartości skłania do maksymalizacji wpływów dewizowych 
w eksporcie i minimalizacji wydatków dewizowych. Nie wiąże ono jednak 
jeszcze wpływów dewizowych (wydatków) z nakładami krajowymi, a więc 
nie uwzględnia zagadnienia efjektywności3). Nie wydaje się celowe (ani 
możliwe w neszvch warunkach) wprowadzenie tego elementu do zadań 
określonych w rar-dowym planie gospodarczym. Eiement ten powinien 
znaleźć odbicie dopi:*v w formułowaniu i ecenie wykonania zadań dla 
jednostek gospodarczych, do których zostaną one następnie zaadresoware. 
Więcej, również omówione wcześniej efekty przejścia na planowanie 
handlu zagranicznego w oparciu o wskaźniki wartościowe uzależnione 
są od tego, komu (obok resortu handlu zagranicznego, a następnie przez 
ten resort) zostaną one przekazane do realizacji oraz w jaki sposób adre- 
saci będą zainteresowani poprawą zadań postawionych w planie. 


Weźmy dla przykładu sprawę limitu na import. Przejście do planowa- 
nia opartego na wskaźnikach wartościowych nie powinno zmienić obecnej 
zasady, że bilansuje potrzeby organ odpowiadający zaich pokrycie (Komi- 
sja Planowania, resort przemysłowy, zjednoczenie). Po zbilansowaniu 
celowe może być jednak rozdzielenie limitu na import między poszcze- 
gólnych głównych odbiorców, zapewniając im zupełną dyspozycyjność 
w zakresie gospodarowania przyznaną sumą. Dotyczy to zresztą nie tylko 
importu. Dopiero bowiem w warunkach, gdy część wypracowanej nad- 
wyżki (najlepiej poprawy salda obrotów, ale może to być również udział 
w oszczędnościach na wydatkach importowych bądź wyższych, niż to 
przewidywał plan, wpływach za eksport) pozostaje do dyspozycji jednostki 
gospodarczej, która ją wypracowała (np. na zakup drobnych licencji, ma- 


3) Można oczywiście powiedzieć, Że fakt, iż środki krajowe postawione do 
dyspozycji jednostek uczestniczacych w obrotach handłowych z zagranicą są okre- 
ślone, oznacza zarazem uwzględnienie efektywności. Związek ten jest jednak zbyt 
odległy, by można go uznać za czynnik rzeczywiście wpływający na działalność 
praktyczną. 


sk" 


szyn, aparatury itp.), zmiana sposobu określenia zadań planowych przy- 
nieść może pożądane rezultaty, 

Nasuwa się więc pytanie, do jakich jednostek gospodarczych mają być 
następnie adresowane te zadania oraz w jaki sposób powinny one zostać 
powiązane z miernikami oceny ich działalności. W tym miejscu przecho- 
dzimy jednak ze sfery planowania do rozwiązań instytucjonalnych oraz 
mierników oceny wyników działalności jednostek gospodarczych uczestni- 
czących w handlu zagranicznym. 


% 


Obecny system funkcjonowania handlu zagranicznego w gospodarce 
narodowej opiera się na oddzieleniu funkcji realizacji (działalność han- 
dlową prowadzi MHZ i podporządkowane mu wyspecjalizowane centrale 
eksportowo-importowe) od funkcji produkcji (resorty przemysłowe, zjed- 
noczenia przemysłowe, przedsiębiorstwa). Jest to więc organizacja dwu- 
torowa, w obu przypadkach ustawiona hierarchicznie, w której producent 
nie ma bezpośredniego powiązania z rynkiem zagranicznym. 

Wspomniana wyżej dwutorowość nosi nie tylko charakter organiza- 
cyjny. Przejawia się ona również w odmiennych miernikach oceny dzia- 
łalności gospodarczej przemysłu i handlu zagranicznego, co wyraża się 
w usankcjonowanym instytucjonalnie rozerwaniu wyników handlu zagra- 
nicznego w postaci liczenia w dewizach i w złotych obiegowych. Zatrzy- 
majmy się bliżej nad tym zagadnieniem posługując się przykładem pod- 
stawowych ogniw tego systemu — central handlu zagranicznego i przed- 
siębiorstw przemysłowych. 


Działalność przedsiębiorstw przemysłowych planowana jest i rozliczana 
w złotych obiegowych. Dotyczy to również towarów importowanych i do- 
starczanych na eksport, które w rozrachunku gospodarczym przedsię- 
biorstw przemysłowych liczone są po cenach krajowych. Jeśli uwzględ- 
nić, że nasz system cen wewnętrznych ma autonomiczny charakter w sto- 
sunku do systemu cen zagranicznych, oznacza to, że poprawa wyników go- 
spodarowania wyrażona w złotych obiegowych nie musi. być wcale rów- 
noznaczna z poprawą wyników dewizowych. Przedsiębiorstwa przemy- 
słowe nie zawsze są tu zainteresowane w potanieniu kosztów importu (np. 
przez inny dobór asortymentowy). Często nie są one zainteresowane rów- 
nież poziomem cen dewizowych, uzyskiwanych za eksport produkowa- 
nych przez nie towarów, ani doborem takiej struktury asortymentowej 
produkcji, która maksymalizować będzie wpływy dewizowe. Znaczenie 
ma dla nich poziom ceny krajowej, poprawa wyników gospodarczych 
w złotych obiegowych. Stąd m. in. częste dążenie do nieuzasadnionego 
zawyżania cen krajowych na eksportowane towary. | 


W ocenie działalności central handlu zagranicznego decydującą rolę 
odgrywa wykonanie zadań dewizowych w zakresie obrotów (importu 
i eksportu). Ich efektywność (stosunek uzyskanych wpływów dewizowych 
za eksport do nakładów krajowych) nie ma z tego punktu widzenia istot- 
nego znaczenia. Rachunek efektywności działa jako element wyznacza- 
nia ceny zagranicznej eksportowanych towarów oraz w postaci kursu 
granicznego, jako pułapu, którego w zasadzie nie wolno przekroczyć 
w eksporcie, Praktycznie rzecz biorąc ceny płacone dostawcom krajowym 
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za towary na eksport mają dla centrali Znaczenie dopiero wówczas, gdy 
powodują, że dany towar przekracza kurs graniczny. Jego eksport staje 
więc pod znakiem zapytania, co odbija się ujemnie na możliwościach 
zwiększenia wpływów dewizowych. Cena zagraniczna liczy się o tyle, o ile 
stanowi ona element wpływów dewizowych za eksport. 

W ubiegłym roku uczyniono pewne odstępstwo od obowiązującego do- 
tąd systemu. Trzy przedsiębiorstwa (Cegielski, Befama i Rafamet) uzy- 
skały na zasadzie eksperymentu prawo do bezpośredniego prowadzenia 
obrotów handlowych z zagranicą. Eksperyment ten ma, jak dotąd, dość 
formalny charakter, a to z tego względu, że nie wprowadza istotnych 
zmian w planowaniu i ocenie wyników działalności gospodarczej tych 
przedsiębiorstw (mierniki oceny ich działalności nie uległy zmianie). 

Z przedstawionej wyżej sytuacji wynika, że system planowania i oceny 
wyników działalności gospodarczej central handlu zagranicznego i przed- 
siębiorstw przemysłowych nie stanowi dotychczas dalszego rozwinięcia 
i koniecznego uzupełnienia słusznej tendencji, która przyświecała zmia- 
nom w sposobie określenia zadań handlu zagranicznego w narodowym 
planie gospodarczym. 

Nowe możliwości, z tego punktu widzenia, otwiera koncepcja reformy 
systemu zarządzania zawarta w uchwale IV Zjazdu, która stawia na 
pierwszym planie sprawę zmiany dotychczasowej roli zjednoczeń prze- 
mysłowych. „Wymaga to — czytamy w uchwale — przyznania zjedno- 
czeniom większej samodzielności ekonomicznej, zarówno w regulowaniu 
działalności podległych im przedsiębiorstw i agend, jak i w zakresie 
dysponowania funduszami przeznaczonymi na podnoszenie poziomu eko- 
nomicznego produkcji i na postęp techniczny”. 

Nie jest chyba sprawą przypadku, że w dyskusji i pracach nad projek- 
tami zmian zasad funkcjonowania poszczególnych zjednoczeń, problema- 
tyka handlu zagranicznego znalazła się na poczesnym miejscu. Sprawa 
zwiększenia bezpośredniego udziału zjednoczeń w prowadzeniu obrotów 
handlowych (szczególnie, gdy dotyczy to nietylko eksportu, lecz również 
importu) zwiększyć może poważnie elastyczność ich działania. Może to 
i powinno mieć również poważne znaczenie z punktu widzenia dalszego 
rozwoju obrotów handlowych z zagranicą. Czyni to działalność handlową 
znacznie bardziej operatywną. Pozwala również na lepszą znajomość 
i szybsze dostosowywanie do zmieniających się potrzeb rynków zagranicz- 
nych, bez takich ujemnych skutków ubocznych, jak wzrost kosztów han- 
dlowych czy zmniejszenie siły przetargowej w stosunku do firm zagra- 
nicznych. 

Trudno oczywiście przesądzać dalszy rozwój rozwiązań instytucjonal- 
nych w tej niezmiernie skomplikowanej dziedzinie. Wydaje się jednak, 
że system funkcjonowania handlu zagranicznego w gospodarce narodo- 
wej zmierzać będzie do układu mieszanego, w którym bezpośrednią dzia- 
łalność handlową prowadzić będą zarówno centrale handlu zagranicznego 
(kontrahentem krajowym będą dla nich przedsiębiorstwa przemysłowe), 
jak i ewentualnie niektóre zjednoczenia przemysłowe. Wchodzi wreszcie 
w grę możliwość, że pewna ilość przedsiębiorstw przemysłowych posia- 
dać będzie uprawnienia do bezpośredniego prowadzenia działalności 
eksportowej, Zasadnicze znaczenie mają jednak rozwiązania ekonomiczne 
a nie organizacyjne, 
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Istnieje więc potrzeba opracowania dla wszystkich trzech, wspomnia- 
nych wyżej, możliwości sposobu powiązania wyników działalności gospo- 
darczej w zakresie handlu zagranicznego z nakładami, wprowadzenia 
efektywności do rozrachunku gospodarczego jednostek gospodarczych 
bezpośrednio realizujących wymianę handlową z zagranicą. Potrzeba ta 
jest Ściśle związana z tempem rozwoju i z charakterem zadań handlu 
zagranicznego w przyszłym pięcioleciu. Wystarczy tu przypomnieć, że 
zadania te przewidują poważny wzrost obrotów w zakresie gotowych 
wyrobów przemysłowych, a więc tej sfery handlu zagranicznego, która 
ma przede wszystkim charakter specjalizacyjny. 


Wprowadzone ostatnio narzędzia badania efektywności handlu zagra- 
nicznego (tzw. wskaźnik WE i kryterium MD-c >> 0) *) nie rozwiązują — 
jak się wydaje — tego problemu. Znacznie bardziej frapujące jest chyba 
wykorzystanie do tego celu najba dziej prymitywnego, ale też najprost- 
szego wskaźnika, jakim jest KWF (kurs wynikowy finansowy). Wykorzy- 
stanie, które nie będzie jednak zwykłym „powrotem do prymitywu”, lecz 
zdyskontuje dorobek ostatnich lat i wypracowane w tym okresie narzę- 
dzia analizy. 


Zaletą wskaźnika finansowego KWF jest to, że opiera się on, podobnie 
jak rozrachunek gospodarczy, na naszym systemie cen wewnętrznych 
(stanowi on stosunek ceny krajowej do ceny zagranicznej). Na tym zresztą 
polega również jego podstawowa wada, jako że nasz system cen we- 
wnętrznych ma autonomiczny charakter w stosunku do cen zagranicz- 
nych. Poszukiwania innych narzędzi analizy efektywności zmierzały też 
w istocie rzeczy do usunięcia tej właśnie wady. Przyniosły one w rezul- 
tacie szereg nowych mierników, które w sumie dają bogaty zasób wiedzy 
o stosunkach, jakie występują między efektywnością poszczególnych to- 
warów. 


Istnieją też określone relacje między wskaźnikiem finansowym KWF 
a innymi miernikami oceny efektywności. Dlaczego nie wykorzystać 
innych wskaźników do wyznaczenia kursów finansowych dla poszczegól- 
nych grup towarowych, znosząc w ten sposób deformacje wynikające 
z autonomicznego charakteru naszych cen wewnętrznych zawarte we 
wskaźniku KWF. Stworzony w ten sposób zespół zróżnicowanych kursów 
towarowych zapewnić może proste i prawidłowe narzędzie sprowadzenia 
do porównywalności wyników wyrażonych w cenach wewnętrznych 
i zagranicznych. Tak wyznaczone zróżnicowane kursy towarowe wydają 
się bardzo praktycznym i prawidłowym sposobem wprowadzenia efek- 
tywności handlu zagranicznego do rozrachunku gospodarczego. Jednostki 
realizujące bezpośrednio wymianę handlową z zagranicą otrzymywa- 
łyby w zasadzie jeden kurs przeliczeniowy, w pewnych przypadkach (tam, 
gdzie import odgrywa ważną rolę) mogą to być dwa wskaźniki — inny 
dla eksportu, inny dla importu. Kursy te mogą być również, w zależności 
od potrzeb (np. różne przedsiębiorstwa w danej branży) uzupełnione zróż- 
nicowanym podatkiem od zysku. 


4) Wskaźnik efektywności WE pomyślany jest jako miara stopy opłacalności i sta- 
nowi stosunek kosztów (kalkulacyjnych) do ceny dewizowej; kryterium MD-c>0 
pomyślane jest jako miara masy zysku (kalkulacyjnego), w której M jest kursem 
granicznym, D — ceną dewizową, c — krajowymi kosztami produkcji. 
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Problem efektywności jako miernik oceny działalności gospodarczej 
można także rozwiązywać w sferze wzajemnych stosunków między cen- 
tralami handlu zagranicznego a przedsiębiorstwami przemysłowymi. 
W tym przypadku w grę wchodzą zróżnicowane rozwiązania w zależności 
od tego, czy centrala występuje jako kupiec na rachunek własny, komi- 
sant, agent itp. 


* 


Wprowadzenie efektywności handlu zagranicznego do rozrachunku 
gospodarczego jednostek bezpośrednio uczestniczących w wymianie han- 
dlowej z zagranicą wiąże się integralnie ze zwiększeniem ich samodziel- 
ności i odpowiedzialności za prawidłową realizację zadań handlu zagra- 
nicznego. W tym miejscu wracamy do sprawy powiązania działalności 
tych jednostek z zadaniami narodowego planu gospodarczego, a także 
z polityką handlową. 

Zmiana w sposobie określania zadań handlu zagranicznego w NPG nie 
zmieni adresatów planu. Pozostaną nimi nadal Ministerstwo Handlu Za- 
granicznego i odpowiednie ministerstwa przemysłowe. Problem sprowa- 
dza się więc w istocie rzeczy do sposobu transmisji zadań NPG oraz spo- 
sowu kierowania działalnością jednostek gospodarczych, które podlegają 
tyn ministerstwom. 


Zwiększenie samodzielności i odpowiedzialności jednostek „ealizują- 
cych wymianę handlową z zagranicą wiąże się bezpośrednio ze spo- 
sobem funkcjonowania ministerstw. Stwarza ono potrzebę znacznie szer- 
szego posługiwania się środkami pośredniego oddziaływania, a więc nie 
nakazami, lecz parametrami ekonomicznymi zbudowanymi w taki spo- 
sób, aby zapewniały one właściwą realizację zadań ogólnogospodarczych. 

Jednym z takich parametrów może być zespół omówionych wyżej zróż- 
nicowanych kursów towarowych, który stanowić powinien niezbędne uzu- 
pełnienie zadań NPG formułowanych w wartości wyrażonej w złotych 
dewizowych. Drugim takim parametrem, nastawiającym działalność jed- 
nostek wykonawczych na efektywność obrotów w przekroju geograficz- 
nym oraz właściwą realizację polityki handlowej, są tzw. wskaźniki 
względnej wartości walut 5). Sposób ich wyznaczenia stanowi trwały doro- 
bek wprowadzonej ostatnio metody badania efektywności. Metoda ta po- 
winna stać się podstawowyni narzędziem opracowywania planu geogra- 
ficznego na szczeblu Ministerstwa Handlu Zagranicznego. Wyniki tego 
opracowania, w formie wskaźników względnej wartości walut, winny być 
przekazywane do jednostek realizujących wymianę handlową z zagranicą 
jako parametr podstawowy, a nie uzupełniający. Wprowadzenie tego ele- 
mentu jako środka kierowania działalnością jednostek wykonawczych 
wymaga, obok wyznaczania wskaźników, przebudowy sprawozdawczości, 
która musi być sporządzona nie tylko w cenach nominalnych, lecz rów- 
nież w cenach skorygowanych wskaźnikami względnej wartości walut. 
Tak przeliczone wyniki powinny stanowić POCSAWA oceny stopnia wyko- 
nania zadań planu. 


s) Stosunek cen w obrotach (eksporcie i imporcie) z krajami, z którymi system 
rozliczeń opiera eię na zasadach clearingowych, do cen w obrotach wolnodewizo- 
wych, 
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Zwiększenie zakresu kierowania za pomocą środków ekonomicznych 
powinno poważnie odciążyć Ministerstwo Handlu Zagranicznego od czyn- 
ności operatywnych, na rzecz wytyczania podstawowych kierunków roz- 
woju obrotów handlowych z zagranicą, prowadzenia polityki handlowej, 
ulepszania środków realizacji stawianych zadań oraz analizy działalności 
podległych jednostek. Tę stronę zmian systemu zarządzania akcentuje 
wyrażnie uchwała IV Zjazdu, wiążąc ją ze sprawą zjednoczeń. Stwierdza 
się w niej, że ,,...powinno następować ograniczenie funkcji operatywnych 
ministerstw na rzecz prace koordynacyjno-analitycznych oraz doskonale- 
nia instrumentów ekonomicznego oddziaływania na zjednoczenia i przed- 
siębiorstwa”. W dziedzinie handlu zagranicznego kierunek ten ma szcze- 
gólne znaczenie. Wystarczy tu wspomnieć o dwóch odrębnych, nie kore- 
spondujących ze sobą systemach cen (wewnętrzne i zagraniczne), znacz- 
nie trudniej uchwytnych i bardziej zmiennych parametrach działania, ta- 
kich jak np. poziom i tendencje ruchu cen, czy wreszcie o wspomnianej 
na wstępie specyfice w stosunku do innych gałęzi gospodarki, wyrażającej 
się w „przekrojowym” charakterze handlu zagranicznego w stosunku do 
gospodarki narodowej. 


Przedstawione wyżej kierunki zmian planowania i zarządzania w han- 
dlu zagranicznym stanowią kontynuację dotychczasowych poczynań, 
zmierzających do aktywizacji obrotów handlowych z zagranicą, którym 
tak wielką uwagę poświęcały wszystkie niemal uchwały partii dotyczące 
problematyki gospodarczej. W początkowym okresie poczynania te kon- 
centrowały się na aktywizacji produkcji eksportowej, która w owym cza- 
sie stanowiła węzłowe ogniwo, decydujące o rozwoju handlu zagranicz- 
nego. Stworzono system środków ekonomiczno-organizacyjnych, zmie- 
rzających do aktywizacji produkcji eksportowej. Istotny wpływ wywarła 
tu również działalność organizatorska i propagandowa instancji i orga- 
nizacji partyjnych. Wysiłki te przyniosły bezsporne rezultaty. Wyrażają 
się one w postaci wydatnego przyspieszenia tempa wzrostu eksportu, 
Wystarczy tu przypomnieć, że w latach 1960-1964 eksport wzrastał śred- 
nio rocznie o 12,10%, gdv tymczasem w latach 1955-1960 — o 7,6%, 
a w latach 1951-1955 — o 7,80%. 

Dorobek i doświadczenie zdobyte w tym zakresie stwarzają możliwość 
i potrzebę pójścia dalej. Wiąże się to z kierunkiem zmian w strukturze 
obrotów, a przede wszystkim -- eksportu, w którym gotowe wyroby prze- 
mysłowe zaczynają odgrywać coraz większą rolę, zastępując znacznie 
łatwiej uchwytne z punktu widzenia cen i efektywności surowce i pół- 
fabrykaty. Wiąże się to również z tempem wzrostu, które przy dotychcza- 
sowych metodach planowania stwarza szczególnie silną presję na import. 
Wiąże się to wreszcie z rosnącym udziałem handlu zagranicznego w go- 
spodarce narodowej, co powoduje, że wyniki uzyskiwane w tej dziedzi- 
nie mają coraz większy wpływ na cały nasz rozwój gospodarczy. 


Niektóre problemy 
rozwoju produkcji ogrodniczej 


JÓZEF KARDYŚ 


Aby określić skalę rozpatrywanego zjawiska, kilka niezbędnych da- 
nych charakteryzujących gospodarkę ogrodniczą. 

Sady i warzywa gruntowe zajmują w naszym kraju powierzchnię 
453 tys. ha, czyli 2,20% ogólnego areału użytków rolnych. Wartość tej 
produkcji średnio rocznie przekracza 12 mld zł, tj. 10% wartości całej 
produkcji roślinnej. Produkcja ta, jako wysoko rentowna, przynosi go- 
spodarstwom indywidualnym około 280% ogólnych dochodów uzyskiwa- 
nych z produkcji roślinnej. Dla porównania warto przytoczyć, że ogólna - 
wartość zakupionych produktów ogrodniczych (skup scentralizowany +- 
wolny rynek) z gospodarki indywidualnej w 1963 r. wyniosła 7.952 
mln zł, co oznacza, że była ona wyższa od wartości skupu buraków cu- 
krowych (5.507 mln zł) o 2.445 mln zł, od wartości scentralizowanego 
skupu 4 podstawowych zbóż (3.313 mln zł) o 4.639 mln zł, od wartości 
skupu bydła (5.696 mln zł bez cieląt) o 2.256 mln zł i od wartości skupu 
mleka (6.406 mln zł) o 1.546 mln zł. 


Przytoczone liczby wyjaśniają w zasadzie przyczynę stosunkowo du- 
żego zainteresowania rolników produkcją ogrodniczą. 

Konsumentów natomiast interesują głównie .problemy rynku owocowo- 
warzywnego. W przeciętnie zarabiającej rodzinie na produkty ogrodnicze 
przeznacza się ponad 11% środków pieniężnych wydawanych na żyw- 
ność. Mimo że wydatki te kształtują się stosunkowo na wysokim pozio- 
mie, spożycie warzyw i owoców jest nadal niskie, nie przekraczające 
500 zalecanych racji żywieniowych (norma C). Spożycie to w dodatku 
wykazuje zróżnicowanie. W ostatnich latach spożycie warzyw wynosiło 
około 80 kg na 1 mieszkańca, czyli osiągało poziom wielu krajów za- 
chodnioeuropejskich, takich jak Dania, Holandia i Wielka Brytania, 

Natomiast owoców spożywa się w naszym kraju bardzo mało — od 10 
do 20 kg na osobę rocznie. 

Warto dodać, że rocznie eksportujemy produktów ogrodniczych za około 
120 mln zł dewizowych, co stanowi 10—130%% wartości całego eksportu 
rolno-spożywczego. W roku 1964 sprzedaliśmy za granicę produktów 
ogrodniczych za 140 mln zł dewizowych. 

Produkty ogrodnicze stanowią również surowiec dla przemysłu owo- 
cowo-warzywnego. Średnia wartość rocznej produkcji tego przemysłu 
w ostatnich kilku latach wynosi około 5 mld zł, a w 1964 r. przekroczyła 
8 mld zł. 

W uchwale IV Zjazdu KC PZPR podkreślono, że „duże znaczenie dla 
ulepszenia struktury wyżywienia będzie miał przewidywany wydatny 
wzrost spożycia warzyw i owoców”. Zwiększenie produkcji ogrodniczej 
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w następnej 5-latce pozwoli podnieść spożycie warzyw na 1 mieszkańca 
do 105 kg, owoców — do ponad 30 kg. 


Uzupełnieniem świeżych produktów ogrodniczych są przetwory i pół- 
przetwory warzyw i owoców. Ministerstwo Przemysłu Spożywczego i Sku- 
pu podjęło szeroką pracę nad rekonstrukcją i unowocześnieniem prze- 
mysłu owocowo-warzywnego. Praca ta w najbliższych latach powinna 
dać rezultaty w postaci większej produkcji i wypuszczenia na rynek kra- 
jowy nowych asortymentów środków spożywczych. Przetwarzanie i kon- 
serwacja produktów ogrodniczych umożliwia bardziej równomierne za- 
opatrzenie rynku, a tym samym ograniczenie sezonowości spożycia. Obec- 
nie spożywamy w formie przetworzonej około 6—10% owoców i warzyw, 
a wielkość ta powinna wzrosnąć do 20—250%%, a do 27—30 kg uszla- 
chetnionych produktów ogrodniczych. 


Łącznię dopiero produkty ogrodnicze — świeże i przetworzone — mogą 
w pewnym stopniu łagodzić nacisk na rynek mięsny, stanowiąc jego die- 
tetyczne urozmaicenie. Niektóre warzywa, np. groch i fasola, mogą być 
ekwiwalentem mięsa, Przetwory pochodzenia ogrodniczego mogą także 
, zastępować mięso. 


Dlatego też w projekcie planu na przyszłe pięciolecie (1966—1970) 
zwrócono uwagę na rozwój produkcji ogrodniczej, poprawę jej jakości 
oraz organizacji. Zakłada się duże tempo intensyfikacji produkcji ogrod- 
niczej. Będzie ono wyższe niż w produkcji roślinnej ogółem i powinno 
wynieść średnio rocznie około 7%, (łącznie warzywa +- owoce). Wartość 
produkcji, liczona w cenach bieżących, przekroczy 19 mld zł w 1970 r., 
czyli zwiększy się o dalsze 7 mld zł. Powierzchnia sadów wzrośnie wpraw- 
dzie tylko o 20 tys. ha, a ilość drzew o 13 mln szt., natomiast produkcja 
owoców powinna się podnieść o 480 tys. ton. Areał uprawy warzyw grun- 
towych wzrośnie prawie o 50 tys. ha, przy wzroście zbiorów o 1.500 tys. 
ton. Powierzchnia upraw pod szkłem zwiększy się o 1.400 tys. m2. 


* 


Zadania w dziedzinie produkcji ogrodniczej nie ograniczają się jednak 
do wzrostu liczby hektarów upraw, ilości drzew, wielkości powierzchni 
szklarni czy ogólnego zbioru. Nie są to też zadania główne. Do podsta- 
wowych zadań należy jakościowa poprawa produkcji, jej unowocześnie- 
nie i dostosowanie do potrzeb rynku. Powstaje w związku z tym cały 
problem natury organizacyjno-ekonomicznej, mający w naszych warun- 
kach swoistą wymowę społeczną. 


Nie jest bowiem rzeczą obojętną, jak państwo zorganizuje żę produkcję 
i w jaki sposób rozwinie się ogrodnictwo, jaka grupa gospodarstw rol- 
nych będzie głównie korzystać z tych 28—300/, towarowej produkcji ro- 
ślinnej, w jaki sposób zostanie rozwiązane zagadnienie jakości i intensy- 
fikacji produkcji rolnej, jakie się zastosuje zasady kierowania produkcją 
ogrodniczą? 

Jak te sprawy wyglądają obecnie? 

Produkcję ilościową mamy nawet dużą — szacunkowo zbiory warzyw 
wynoszą średnio rocznie od 2,5 do 3,5 mln ton, a zbiory owoców wahają 
się od 300 tys. do ponad 1 mln ton. Brak natomiast towaru dobrego. 
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Główne kłopoty naszego ogrodnictwa polegają na dużych wahaniach. 
zbiorów, co powoduje w poszczególnych latach dotkliwy brak towaru, 
w innych zaś latach — nadwyżki produktów. 

Często mówi się w związku z tym o tzw. klęskach urodzaju owoców. 
W rzeczywistości zaś nigdy w okresie powojennym nie było nadwyżek 
owoców. Występuje natomiast nadmiar owoców złej jakości, nie nadają- 
cych się do konsumpcji, głównie tzw. spadów. k. 

Przyczyny obecnego stanu tkwią przede wszystkim w sposobie orga- 
nizowania produkcji ogrodniczej, która zlokalizowana jest w zasadzie 
w gospodarstwach indywidualnych (95% owoców, 94% warzyw grunto- 
wych i 650% upraw pod szkłem). Produkcja ta jest mocno rozdrobniona 
zarówno w skali kraju, jak również w samych gospodarstwach. Szacuje 
się, że sady produkcyjne posiada blisko 1 mln gospodarstw rolnych, upra- 
wą zaś warzyw gruntowych zajmuje się około 750 tys. gospodarstw. 
Przeważają sady małe, około 860% z nich nie przekracza powierzchni 
0,5 ha, a ponad 50% drzew owocowych rośnie w ogóle poza sadami. Po- 
dobnie średni areał upraw warzyw wynosi około 0,25 ha. W zdecydo- 
wanej większości gospodarstwa te traktują ogrodnictwo jako skromne. 
uzupełnienie produkcji rolniczej. Nakłady na ogrodnictwo są tu z reguły 
mniejsze lub żadne. 

Niemało jest jednak w kraju takich gospodarstw, które specjalizując się 
w ogrodnictwie, potrafią wyprodukować dobry jakościowo towar. Uzy- 
skują w ten sposób odpowiednio wysokie ceny na rynku krajowym oraz 
przewagę w produkcji eksportowej, co przynosi im z reguły duże do- 
chody. Tak np. jeżeli cały krajowy eksport jabłek deserowych w roku 1964 
przyjąć za 100%, to producenci powiatu grójeckiego dostarczają 250% 
tego towaru. Fakt ten wskazuje nie tylko na nienormalną sytuację, lecz: 
również na słabą pracę spółdzielni ogrodniczej oraz na brak określonej 
polityki w tej dziedzinie. 

Uchwała IV Zjazdu PZPR postanawia, że „do rejonów zasobnych w siłę 
roboczą należy kierować główne środki umożliwiające dalszy rozwój . 
pracochłonnych gałęzi produkcji rolnej”. Jedną z takich gałęzi jest pro- 
dukcja ogrodnicza. | 

Regulowanie dopływu dochodów do poszczególnych rejonów i grup 
gospodarstw zajmujących się produkcją ogrodniczą jest potrzebne i moż- 
liwe, Wskazuje na to fakt, że w rękach państwa znajduje się cały eks- 
port produkcji ogrodniczej, przemysł przetwórczy, około 500% obrotów 
detalicznych, większość skupu, że państwo wywiera zasadniczy wpływ 
na wysokość cen i marż, w zasadzie dysponuje wszystkimi ważniejszymi 
środkami produkcji, jak: nawozy mineralne, środki ochrony roślin, na- 
siona, szkółki drzew owocowych, inwestycje. Państwo może oddziaływać 
na ogrodnictwo również przez wyspecjalizowaną organizację spółdzielczą, 
zajmującą się produkcją i skupem, szkoleniem i instruktażem zawodo- 
wym, a także kontraktacją. | 

Plan rozwoju ogrodnictwa powinno się sporządzać na kilka, a nawet 
kilkanaście lat. Dlatego tak ważna jest ogólna koncepcja organizacyjno- 
ekonomiczna, której zarysy w sposób dyskusyjny spróbuję przedstawić. 


z 


W 1961 r. Ministerstwo Rolnictwa podjęło wyraźniejsze próby organi- 
zowania produkcji ogrodniczej przez wieloletnie programowanie, podział 
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zadań między organizacje I Instytucje zajmujące się ogrodnictwem oraz 
nk się w tej działalności głównie na systemie rejonów produkcyj- 
nych. 

Na rejonizację produkcji ogrodniczej w dużym stopniu wpływa polityka 
kredytów udzie!anych na popieranie rozwoju produkcji ogrodniczej. 

Z pomocy kredytowej udzielonej w 1963 r. korzystały głównie 4 wo- 
jewództwa: warszawskie, bydgoskie, poznańskie i łódzkie. Zużytkowały 
one średnio 68% ogółu kredytów SOP i około 10% kredytów Banku Rol- 
nego. W wymienionych województwach akcja kredytowa SOP skoncen- 
trowała się w 31 powiatach. Tak np. w województwie warszawskim 659% 
kredytów zużyło 6 powiatów: grójecki, pruszkowski, piaseczyński, gosty- 
niński, sochaczewski i nowodworski; w województwie łódzkim 86%, kre- 
dytów zużyły 4 powiaty: łódzki, łęczycki, łowicki i kutnowski; w woje- 
wództwie bydgoskim 600% kredytów zużyły 3 powiaty: włocławski, ino- 
wrocławski i aleksandrowski. | . 

W wyniku tego nastąpiła dalsza korzystna zmiana w rejonizacji pro- 
dukcji. | 

Obecnie już część produkcji towarowej lokalizuje się na zapleczu więk- 
szych miast i ośrodków przemysłowych. 

Zarysowały się również pewne rejony produkcyjne. Masa towarowa, 
pochodząca z województw warszawskiego, poznańskiego, opolskiego i byd- 
goskiego, stanowi około 10%, warzyw skupywanych w kraju. W sadow- 
nictwie na czoło w produkcji oraz w skupie wysunęły się województwa 
warszawskie, krakowskie, lubelskie, rzeszowskie, a także częściowo kie- 
leckie, łódzkie i poznańskie, 

Dotychczasowe doświadczenia nasuwają pewną ogólną koncepcję spo- 
sobu organizowania produkcji ogrodniczej, którą należałoby śmielej wcie- 
lać w życie. 

Chodzi przede wszystkim o to, że towarowa produkcja ogrodnicza po- 
winna być zlokalizowana w zasadzie w określonych gospodarstwach indy= 
widualnych, pragnących zajmować się ogrodnictwem, w gospodarstwach 
spółdzielczych i państwowych. 

Nie znaczy to, że produkcja ogrodnicza na potrzeby samej wsi może 
bvć zaniedbana. Produkcja ta powinna być rozwijana w przydomowych 
ogródkach warzywnych i małych sadach. Zaopatrywanie w dobre nasiona 
warzyw, kwiatów i materiał szkółkarski, wydawanie odpowiedniej lite- 
ratury zawodowej, propagowanie racjonalnego żywienia, szkolenie dziew- 
cząt i kobiet wiejskich w zakresie produkcji, przetwórstwa, żywienia, 
organizowanie konkursów, pokazów — oto podstawowe formy działania 
na rzecz rozwoju tej produkcji. Prace te powinny prowadzić przede 
wszystkim organizacje społeczne, jak koła gospodyń wiejskich i koła 
Związku Młodzieży Wiejskiej pod ogólnym nadzorem rad narodowych. 

Zasada koncentrowania produkcji w określonych rejonach i wsiach ma 
istotne znaczenie nie tylko z przyczyn organizacyjnych, ale również ze 
względu na rozbudowę zaplecza skupu, zaopatrzenie w nasiona, wykorzy- 
stanie sprzętu itp. | 

Rejony takie powinna określać rada narodowa. Za podstawę do usta- 
lania rejonów produkcyjnych warzyw i owoców należy brać nie tylko 
względy glebowo-klimatyczne, ale w równej mierze — a może przede 
wszystkim — potrzeby rynku. Wchodzą tu w grę wsie o dużych zaso- 
bach siły roboczej, a w nich gospodarstwa małe obszarowo. Pierwszeń- 
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stwo w tej produkcji należałoby zagwarantować folnikom posiadającym 
już przeszkolenie rolnicze, np. absolwentom szkół przysposobienia rol- 
niczego lub zespołom przysposobienia rolniczego, ludziom raczej młodym. 


Należy podkreślić wagę zainteresowania i udzielania małym obszarowo 
gospodarstwom pomocy w organizowaniu i prowadzeniu produkcji ogrod- 
niczej. Gospodarstwa te mają duże możliwości specjalizacji w tej dzie- 
dzinie ze względu na rezerwy siły roboczej, które przy tradycyjnym pro- 
wadzeniu gospodarki nie są całkowicie wykorzystane. Nie zawsze nato- 
miast mogą budować składy bądź nabywać maszyny czy urządzenia nie- 
zbędne do produkcji. Uważam, że wielkie pole do popisu ma tu spółdziel- 
czość ogrodnicza, która dotychczas wykazała niewiele zainteresowania 
tym zagadnieniem. Sprawa zaś ma duże znaczenie nie tylko gospodarcze, 
lecz i społeczno-polityczne. | 


Gospodarka ogrodnicza może się prawidłowo rozwijać tylko wtedy, gdy 
towarowa produkcja ogrodnicza zostanie w maksymalnym stopniu po- 
wiązana z państwem i przez państwo kierowana. 

Najważniejszą metodą tego powiązania jest kontraktacja. W przysz- 
łości cała towarowa produkcja ogrodnicza powinna być organizowana 
tylko na podstawie systemu wieloletnich umów kontraktacyjnych, które 
by skutecznie regulowały wszystkie sprawy związane z rozmiarami i ja- 
kością produkcji, zaopatrzeniem producentów, wykupem towaru, opieką 
fachową, szkoleniem, postępem technicznym itp. Obecny system kontrak- 
tacji ogrodniczej stanowi dobry zaczątek tej metody. Wymaga ona jed- 
nak dalszej modernizacji. Chodzi mianowicie o większy wpływ na pro- 
Gukcję, o bardziej skuteczną pomoc dla producentów ze strony instytucji 
kontraktujących. Za pomocą kontraktów można z powodzeniem wpływać 
na sposób produkcji, na jej rozwój i jakość, na uprawę, przechowywanie, 
sortowanie itp. 

Kontraktacja może również w pewnym stopniu łagodzić występujący 
w produkcji ogrodniczej problem ryzyka. Ale całkowicie go nie rozwiąże. 
Dlatego też warto rozpatrzyć propozycje zgłaszane przez producentów 
i działaczy, sugerujących utworzenie (najlepiej przy CSO) funduszu re- 
zerwowego na lata klęskowych nieurodzajów. Ryzyko bowiem jest szcze- 
gólnie dotkliwe dla gospodarstw, które dopiero podejmują produkcję 
ogrodniczą. 

Dla rozwoju produkcji ogrodniczej niezmiernie ważnym zagadnieniem 
jest prawidłowy układ bodźców ekonomicznych. Musi tu być zachowana 
przede wszystkim zasada opłacalności. Ponieważ ogrodnictwo jest wy- 
soko intensywnym działem produkcji (2,2%, ogólnego areału użytków 
rolnych daje ponad 10% wartości całej produkcji roślinnej), wymagają- 
cym wyższych niż przeciętne w całym rolnictwie nakładów robocizny 
i środków produkcji, zatem i opłacalność musi być znacznie wyższa. 

Powinniśmy dążyć do wypracowania takich zasad organizacji i systemu 
bodźców ekonomicznych, jakie istnieją np. w przedsiębiorstwach nasien- 
nych czy hodowli zarodowej. System taki powinien gwarantować gospo- 
darstwom, które będą się specjalizować w produkcji ogrodniczej, zamien- 
niki w dostawach obowiązkowych zbóż i mięsa lub po prostu zastąpienie 
ich odpowiednią opłatą pieniężną, ubezpieczenie plantacji i plonów, wy- 
kup masy towarowej z zakontraktowanej powierzchni przez z góry okre- 
ślonego odbiorcę, odpowiednie kredyty, środki produkcji itp. 
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Wiąże się z tym zagadnienie usług produkcyjnych. Gospodarstwa te 
powinny mieć zapewnione niezbędne usługi produkcyjne, szczególnie zbio- 
rowe obowiązkowe zwalczanie szkodników i chorób, dostawę specjal- 
nych nawozów mineralnych, materiałów budowlanych i lepsze zaopa- 
trzenie w drobne narzędzia produkcji. Należałoby również zapewnić po- 
radnictwo zawodowe przez angażowanie na stałe instruktorów ogrodnic- 
twa dla określonych rejonów. 


Pomocy tej będzie udzielać państwo tvlko dla handlowej, zakontrakto- 
wanej części produkcji ogrodniczej. 

Wyłania się w związku z tvm problem instytucji zajmującej się orga- 
nizacją produkcji w gospodarstwach indywidualnych. Instytucja ta, 
oprócz dysponowania środkami produkcji, poradnictwa zawodowego, po- 
winna interesować się skupem produktów oraz zrzeszać producentów, 
Praktycznie biorąc organizacja taka istnieje i szybko się rozwija. Jest nią 
spółdzielczość ogrodniczo-pszczelarska. 

W 1964 r. skupiała ona 300 tys. członków (producentów), zrzeszała 140 
spółdzielni ogrodniczo-pszczelarskich, prowadziła 2.223 punkty skupu 
owoców i warzyw, posiadała 180 przetwórni, 935 magazynów, 2.200 punk- 
tów sprzedaży detalicznej, w tym 1.200 sklepów (950 owocowo-warzyw- 
nych, 250 nasienno-zaopatrzeniowych), 990 punktów usługowych, 8 włas- 
nych przedsiębiorstw, zatrudniała 400 instruktorów ogrodnictwa, którzy 
nadzorowali 1.345 sekcji ogrodniczych, kontraktowała około 400 tys. ton 
warzyw i 24 tys. ton owoców, zakupiła ponad 1 mln ton towaru i zaj- 
muje się wszystkimi sprawami eksportu świeżych owoców, warzyw 
i kwiatów. 

Poza spółdzielczością ogrodniczo-pszczelarską, produkcją. ogrodniczą 
zajmuje się również Zjednoczenie Przemysłu Owocowo-Warzywnego, 
tworząc bazę surowcową dla własnego przemysłu. Skupem natomiast pro- 
duktów ogrodniczych zajmuje się oprócz wymienionych jeszcze kilka 
innych instytucji i organizacji, jak: CRS „Samopomoc Chłopska”, Pań- 
stwowe Przedsiębiorstwo „Warzywa-Owoce”, ZSS „Społem”, PSS i inne 
pomniejsze instytucje (chłodnie składowe, przemysł terenowy, placówki 
handlu detalicznego i handel prywatny). Oddziaływanie tak rozdrobnio- 
nego skupu na produkcję jest praktycznie żadne. 

Aparat skupu jak dotychczas funkcjonuje źle —- instytucje konkurują 
ze sobą w przechwytywaniu masy towarowej, stosuje się też często roz- 
maite ceny, różne warunki odbioru towaru itp. Jeśli urodzaj okazał się 
dobry, wywiera się nacisk na spółdzielczość ogrodniczą, będącą najbliżej 
producenta, aby nabywała więcej produktów ogrodniczych. Pozostali na- 
tomiast uczestnicy nie poczuwają się do obowiązku tzw. „zdjęcia” masy. 
W okresie nieurodzaju natomiast poszczególne instytucje przechwytują 
sobie masę towarową. Wadliwe funkcjonowanie skupu ogrodniczego jest 
także wynikiem niewłaściwego rozmieszczenia punktów skupu. Mało jest 
dobrze pracujących punktów skupu. Natomiast ogólna ich ilość, wyno- 
sząca w kraju ponad 7 tys. (stałych i ruchomych punktów skupu), nie 
jest wcale mała, gdyż przy równomiernym ich rozmieszczeniu na 1 gro- 
madę przypadałoby średnio 1,5 punktu. W praktyce natomiast często 
w jednej miejscowości kilka instytucji uruchamia jakieś kioski, baraczki, 
szopy czy też inne prymitywne obiekty imitujące punkty skupu. W in- 
nych natomiast miejscowościach rolnicy nie mają komu sprzedać wypro- 
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dukowanego towaru, ponieważ brak punktu skupu. Znane są spory CRS 
z CSO o podział baz produkcyjnych, a tym samym o rejony skupu. 

Decyzją Komitetu do Spraw Rolnictwa przy KW w ubiegłym roku na 
terenie województwa warszawskiego postanowiono dopuścić do skupu 
tylko jedną instytucję — spółdzielczość ogrodniczą. Mimo wielu obaw 
1 oporów osiągnięto dobre wyniki. Przemawia to więc za uporządkówa- 
niem skupu. 


Ż 
Potrzebna jest taka organizacja skupu, która by istotnie wpływała na 
rozdrobnioną produkcję. Należy wziąć pod uwagę również inwestycje, 
a mianowicie rozbudowę zaplecza technicznego dla ogrodnictwa. Sprawą 
tą może być zainteresowana jedna wyspecjalizowana organizacja, której 
żależy na rozwoju i jakości produkcji. Instytucją tą SR być spół- 
dzielnia ogrodnicza. 


Uznanie spółdzielczości ogrodniczej za głównego RCA ogrod- 
nictwa indywidualnego w kraju staje się warunkiem powodzenia całej 
pracy nad rekonstrukcją indywidualnej gospodarki ogrodniczej. Kierunek 
więc na rozbudowę spółdzielczości ogrodniczej, wzmacnianie jej wagi 
ekonomicznej, wyposażenie jej w środki produkcji jest jedynie słuszny. 
Spółdzielczość ogrodnicza musi jednak zrezygnować z niektórych czyn- 
ności, jak np. obrót detaliczny, który wykracza poza możliwości tego 
pionu spółdzielczego. Spółdzielczość ogrodnicza powinna pełnić funkcję 
hurtownika, musi także więcej uwagi poświęcić organizacji i sposo- 
bom produkcji. Należy przy tym zwrócić uwagę na konieczność prze- 
strzegania umów zawartych między CSO a odbiorcami bez względu na 
wysckość zbiorów w danym roku oraz na potrzebę egzekwowania kon- 
sekwencji za niewywiązywanie się z umów przez któregoś z kontrahen- 
tów. 

Jeśli chodzi o sprawę eksportu i zaopatrzenia kluczowego przemysłu 
owocowo-warzywnego w surowiec, to istnienie zakładu przesądza po- 
trzebę rozwijania wokół niego możliwie blisko takiej produkcji, jaką 
zdolny jest przerobić. Lokalizacja natomiast nowych zakładów powinna 
uwzględniać możliwość dostaw surowca, co każdorazowo wiąże się z za- 
gadnieniem siły roboczej. i 

Natomiast rejony produkcji eksportowej stanowią bardziej złożony 
problem. Ogólnie biorąc tereny i gospodarstwa, dostarczające owoców 
i warzyw na eksport, powinny być wyznaczane centralnie, a ich produk- 
cja powinna wynikać z możliwości eksportowych. Dochodzi tu jednak 
sprawa kierunku samego eksportu. Otóż obecnie wywozi się właściwie 
wszystko, na co jest w danym momencie zbyt na rynkach zagranicznych. 
Sytuacja taka wynika z konieczności i może być dobra na okres roz- 
ruchu, lecz nie może stanowić kierunku rozwojowego. Należy przyjąć 
zasadę specjalizowania się w określonych dziedzinach eksportu. 

W przeciwnym razie eksport stanie się mało opłacalny, a rozbudowa 
potrzebnego zaplecza technicznego — prawie niemożliwa. Pewne ele- 
menty takiej specjalizacji już się pojawiły, np. truskawki mają określoną 
pozycję eksportową i rejony produkcyjne; podobnie jest z cebulą. 

W rozwijaniu produkcji eksportowej oprócz gospodarstw indywidual- 
nych, które zajmują się głównie hodowlą warzyw, istotną rolę mogą ode- 
grać gospodarstwa państwowe, które powinny koncentrować się na pro- 
dukcji owoców. Gospodarstwa państwowe powinny zwrócić uwagę przede 
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wszystkim na podniesienie produkcyjności posiadanych sadów. Odnosł 
się to również do szeregu sadów szkolnych i spółdzielczych. W przysz- 
łości sady PGR powinny zaspokajać potrzeby eksportu w zakresie świe- 
żych owoców oraz w poważnym stopniu potrzeby rynku krajowego w za- 
kresie owoców późnych. 

Specjalizacja PGR w produkcji sadowniczej, obok zaopatrzenia ich 
w odpowiednie maszyny i urządzenia, wymaga opracowania programu 
budowy przechowalni owoców. Rozwiązanie tego zagadnienia staje się 
już obecnie bardzo pilne dla zakładów doświadczalnych oraz większych 
gospodarstw sadowniczych WZ PGR, 

Sadownictwem powinny się zajmować PGR o przeciętnej powierzchni 
250—300 ha, które będą mogły zorganizować duże, nowoczesne sady han- 
dlowe, minimum np. 50—100 ha, z perspektywą znacznego ich powięk- 


szenia, 
* 


Często niedociągnięcia w produkcji ogrodniczej próbuje się tłumaczyć 
swoistością handlu owocowo-warzywnego, twierdząc, że produkty ogrod- 
nicze stanowią artykuł delikatny w obrocie. To tylko część prawdy. 
W obrocie uspołecznionym bowiem oprócz produktów istotnie bardzo de- 
likatnych około 500% ogólnej ilości warzyw stanowią trzy warzywa, które 
trudno byłoby zaliczyć do tej kategorii: kapusta (330%), marchew (100%) 
i buraki (7%9). Warzywa te można przechowywać i transportować w po- 
dobnych warunkach, jak np. ziemniaki. W obrocie rolnym występuje 
wiele produktów bardziej delikatnych niż owoce i warzywa. Np. każdego 
dnia kupuje się około 10,7 mln 1 mleka od około 850 tys. dostawców. 
Mleko, kupione rano, następnego dnia w 1/3 części znajduje się w skle- 
pach, szpitalach, szkołach, stołówkach, barach czy też w butelkach pod 
drzwiami mieszkań stałych odbiorców miejskich. Podobnie delikatnym 
przecież towarem jest większość innych płodów rolnych, jak: jaja, ży- 
wiec czy też drób, a jakoś problemy te zostały rozwiązane. Może zatem 
doświadczenia tu zdobyte mogłyby posłużyć za wzór do rozwiązania rów- 
nież obrotu produktami ogrodniczymi. Podobnie przesadne jest powoły- 
wanie się na trudności w związku z sezonowością skupu. Wystarczy bo- 
wiem zairzeć do rocznika statystycznego GUS, aby się przekonać, że bar- 
dziej sezonowym towarem jest zboże niż wymienione 3 warzywa. 

Dla usprawnienia obrotu warzywami musimy przestać wozić np. ka- 
pustę ze Szczecina do Krakowa lub odwrotnie, jak to się obecnie często 
zdarza. Warunki klimatyczno-glebowe naszego kraju są na tyle sprzyja- 
jące, że popularne warzywa i owoce na potrzeby rynku miejscowego 
można wyprodukować w każdym jego rejonie. 

W przyszłości należy przyjąć zasadę samowystarczalności poszczegól- 
nych województw w zakresie pospolitych warzyw i owoców, eliminując 
tym samym kosztowne i uciążliwe przerzuty międzywojewódzkie. Prze- 
rzuty takie znacznie podrażają towar. Np. przewiezienie z Warszawy do 
Katowic 3 ton pomidorów kosztuje 1.500 zł, co podnosi cenę 1 ks pomi- 
dorów o 50 gr. Jak wykazują kontrole, obecnie większość WRN nie 
uwzględnia owoców i warzyw w bilansach zaopatrzenia rynku miejskie- 
go. Przyjmując za generalnie słuszną zasadę samowystarczalności wo- 
jewódzkiej, skup powinien być jednak przygotowany do ewentualnego 


138 


zaopatrzenia innych województw w uzasadnionych wypadkach, bądź 
w związku z lokalnym nieurodzajem. 


Większy akcent należy położyć na zaopatrzenie w produkty ogrodnicze 
małych i nowo powstających ośrodków robotniczych, ośrodków wczaso- 
wych oraz innych sezonowych skupisk ludności. 


Zaopatrzenie detalu, a tym samym konsumentów, powinno ulec zasad- 
niczej poprawie tak pod względem jakości dostarczanego towaru, jak 
i opakowań, ogólnej estetyki i rytmiczności dostaw. Różne formy sprze- 
daży na zaopatrywanie ludności miejskiej w świeże owoce i warzywa, 
np. sprzedaż dla zakładów pracy, dla zakładów zbiorowego żywienia, 
sprzedaż kioskowa będą miały nadal duże znaczenie i powinny być stoso- 
wane. 

Przy okazji omawiania spraw rynku owocowo-warzywnego na uwasę 
zasługuje kwestia cen i marż. Ceny i marże płodów ogrodniczych usta- 
lają we własnym zakresie przedsiębiorstwa uczestniczące w obrocie. Dla 
obrotu prywatnego maksymalne ceny określają komisje cen. 


W ciągu ostatnich lat ceny skupu owoców i warzyw kształtowały się 
różnie, na ogół z dużymi wahaniami w poszczególnych sezonach i latach, 
zależnie od wielkości zbiorów. W latach niskich zbiorów (np. 1962 r.) ceny 
zwyżkują, co oczywiście z jednej strony stanowi bodziec do zwiększania 
produkcji, a z drugiej — powoduje niezadowolenie konsumentów, nato- 
miast w latach wysokich urodzajów ceny znacznie spadają. Wahania cen 
występują również w poszczególnych rejonach kraju. 

Średnie natomiast marże organizacji handlu uspołecznionego kształto- 
wały się na poziomie względnie ustabilizowanym. 

Pomimo wzrostu niektórych kosztów (transport, czynsze) marże nie są 
wysokie i nie odbiegają zasadniczo od poziomu marż występujących 
w krajach zachodnich, jak również w niektórych krajach naszego obozu. 
Osiągany przez handel zysk w skupie i detalu jest niewielki i wynosi od 
1,50/9 do 2,50% wartości obrotu. 


Celowe jest zatem utrzymanie nadal zasady swobodnego kształtowania 
cen na produkty ogrodnicze, z tym zastrzeżeniem, że w większej niż do- 
tychczas mierze należy czuwać nad ogólnym poziomem cen, a w wypad- 
kach koniecznych ingerować przez narzucanie odpowiednich cen i marż 
poszczególnym uczestnikom obrotu. 

Aby cena była również czynnikiem poprawy jakości produkcji, słuszne 
jest wprowadzenie większej rozpiętości cen zależnie od jakości towaru. 
Tak więc należałoby eksponować cenę pierwszego wyboru, a ceny spa-, 
dów czy końcowych wyborów ustalić poniżej opłacalności. Przy czym 
nie może to absolutnie oznaczać ogólnej zwyżki cen detalicznych, raczej 
tendencję do ich obniżki. Rozpiętość cen wiąże się z jakością towaru. 
Dotychczas obowiązujących norm w obrocie owocowo-warzywnym bar- 
dzo często się nie przestrzega. Zatem ocena handlu powinna być prowa- 
dzona god kątem widzenia ścisłego wiązania wysokości cen z jakością 
towaru, a wielkość marży z poziomem świadczonych usług. 


INFORMACJE 


Główne kierunki zmian 
w organizacji szkolnictwa wyższego i nauki 


XI Plenum KC PZPR, które odbyło się w grudniu 1962 r., poddało wnikliwej 
ocenie istniejący stan w dziedzinie szkolnictwa wyższego i badań naukowych. W po- 
wziętej uchwale sprecyzowało zadania dla właściwych resortów oraz instancji par- 
tyjnych. Prawidłowa realizacja tych zadań wymagała modyfikacji szeregu prze- 
pisów prawnych, ich uporządkowania i stworzęnia systemu, który by zapewniał 
dalszy rozwój szkolnictwa wyższego i badań naukowych w kraju. 


Na ostatnim posiedzeniu ubiegłej kadencji Sejm PRL uchwalił pięć ustaw doty- 
czących szkolnictwa wyższego i nauki, a mianowicie o zmianie ustaw o szkołach 
wyższych, Polskiej Akademii Nauk oraz instytutach naukowo-badawczych, ustawę 
e stopniach i tytułach naukowych oraz o wyższym szkolnictwie wojskowym. 


Do czasu wydania nowych aktów prawnych przepisy o stopniach i tytułach nau- 
kowych zawierała ustawa o szkołach wyższych. Było to uzasadnione względami hi- 
storycznymi, albowiem w przeszłości w zasadzie szkoły wyższe zatrudniały głów- 
nie pracowników naukowych i one przede wszystkim kształciły nowe kadry 
naukowe. Stan ten jednak nie odpowiada aktualnej organizacji nauki i współczes- 
nym tendencjom rozwojowym. Rozwój badań naukowych oraz kształcenie nowych 
kadr naukowych zarówno w naszym kraju, jak i w świecie, odbywa się obecnie 
nie tylko w szkołach wyższych. Obok szkół wyższych powstała i ukształtowała się 
duża sieć placówek naukowych Polskiej Akademii Nauk oraz instytutów naukowo- 
badawczych, podległych różnym resortom. Wszystkie te placówki zatrudniają 
i kształcą kadry naukowe. W tym stanie rzeczy wyłoniła się potrzeba ujednolicenia 
systemu prawnego wszystkich trzech pionów nauki, co znalazło wyraz w nowo 
uchwalonej ustawie o stopniach i tytułach naukowych. 


Nowe przepisy prawne nie zmieniają dotychczasowego systemu dwóch stopni 
naukowych: doktora i docenta. Dążąc jednak do nowocześniejszego kształcenia kadr 
maukowych i uwzględnienia nowych kierunków badań, odstąpiono od obowiązują- 
cych dotąd kryteriów prac doktorskich i habilitacyjnych, które formowały się 
w innych warunkach. Na podstawie dotychczasowych przepisów, stopnie naukowe 
nie mogły być np. nadawane za takie nawet osiągnięcia konstrukcyjne czy techno- 
logiczne, które wymagały rozwiązania isiotnych problemów naukowych. Podobnie 
nie uwzględniały one zmian, które zaszły w metodologii badań naukowych. Współ- 
czesny bowiem rozwój badań naukowych oraz ich zasięg wymagają w coraz więk- 
szym stopniu pracy zespołów ludzkich. Obok indywidualnych prac naukowych 
istnieją prace badawcze, na których wynik składają się indywidualne twórcze wy- 
siłki członków zespołów. W związku z powyższym nowa ustawa stanowi, iż za prace 
doktorskie a także habilitacyjne mogą być uznane prace projektowe, konstrukcyjne 
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lub technologiczne, jak również części prac zespołowych, jeśli wykazują bez- 
sporny, indywidualny wkład autora. 


Oznacza to unowocześnienie samej koncepcji stopni naukowych, Uznanie części 
pracy zespołowej jako pracy doktorskiej czy habilitacyjnej może odegrać dodatkową 
rolę bodźca do szczególnie potrzebnej w dzisiejszych warunkach zespołowej pracy 
naukowej. | 


Ważnym problemem wymagającym uregulowania stało się zagwarantowanie moż- 
liwie wysokiego poziomu prac doktorskich i habilitacyjnych. Problem ten nabiera 
szczególnej wagi właśnie w związku z wprowadzeniem nowych form i kryteriów 
a także systematycznie wzrastającą liczbą prac doktorskich i habilitacyjnych. 


W tych warunkach przyjęty został jednolity dla trzech pionów nauki system kon- 
troli przez zatwierdzanie stopni naukowych. w odniesieniu do przewodów przepro- 
wadzanych w placówkach PAN i resortowych instytutach naukowo-badawczych 
przez sekretarza naukowego PAN po zasięgnięciu opinii Głównej Komisji Kwali- 
fikacyjnej, a w odniesieniu do szkół wyższych — przez właściwego ministra po za 
sięgnięciu opinii Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego. Uchwała o nadaniu stopnia 
doktora staje się prawomocna, jeżeli w ciągu dwóch miesięcy od dnia jej przeka- 
zania właściwemu organowi nie zostanie zgłoszony sprzeciw. Zapewnienie wła» 
ściwego poziomu naukowego prac doktorskich i habilitacyjnych zależeć jednak bę- 
dzie przede wszystkim od samego środowiska naukowego, od rad wydziałów i rad 
naukowych. 


Wreszcie uregulowano jednolicie dla wszystkich pionów nauki problem nadawa- 
nia tytułów naukowych profesora nadzwyczajnego i profesora zwyczajnego. Tytuły 
te nadawać będzie Rada Państwa, natomiast prawo powołania na konkretne stano- 
wisko pracy przekazane zostało właściwemu naczelnemu organowi administracji 
państwowej. 


Zachowały swą moc podstawowe przepisy ustawy o szkołach wyższych z 1958 r. 
Ustalone w niej zasady samorządności szkół wyższych, stabilizacja statusu pra- 
cowników nauki, wysokie wymagania kwalifikacyjne dla uzyskania stopni nauko- 
wych i stanowisk pracowników nauki, rotacja kandydatów do pracy naukowej, 
ustalenie zakresu działania Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego, jako ważnego 
i kompetentnego organu doradczego i opiniodawczego ministra — sprzyjały rozwo- 

jowi szkolnictwa wyższego w Polsce. 


W okresie tym liczba studentów wzrosła do 228.000, liczba pracowników nauki 
osiągnęła 17.700. W szkołach wyższych doktoryzowało się około 8.200 osób i habi- 
litowało ponad 1.200. W okresie tym zmieniły się również w istotny sposób pro- 
porcje między studiami dziennymi a studiami dla pracujących. Studia dla pracu- 
jących utrwaliły swoje prawo obywatelskie w systemie szkolnictwa wyższego; 
liczba słuchaczy tych studiów wynosi około 89.000, tj. około 40%, ogólnej liczby 
studentów szkół wyższych. Jednocześnie powstała potrzeba kształcenia studentów 
w wyższych szkołach zawodowych, szczególnie typu inżynierskiego. Ząpotrzebowa- 
nie ze strony gospodarki narodowej na tego rodzaju inżynierów, kształconych we- 
dług specjalnych programów nauczania, rośnie. Liczba tych szkół wynosi obecnie 6 
(Białystok, Bydgoszcz, Lublin, Radom, Rzeszów i Warszawa) i przewiduje się dal- 
szą rozbudowę ich sieci. Stąd konieczność należytego uhierarchizowania i umiej- 
scowienia wyższych szkół zawodowych w ogólnym systemie szkolnictwa wyższego. 
Dotychczasowe przepisy, regulujące ustrój i charakter szkół wyższych typu tra- 
dycyjnego, zostały dzięki uchwalonej noweli rozszerzone szeregiem postanowień 
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e wyższych szkołach zawodowych, co znalazło również wyraz w zmianie nazwy 
ustawy na „ustawę o szkolnictwie wyższym”. Podobnie nowo uchwalona ustawa 
o wyższym szkolnictwie wojskowym obejmuje nie tylko akademie wojskowe, ale 
również wyższe szkoły oficerskie, które są wyższymi szkołami zawodowymi. 


Uregulowania wymagał także problem kadr naukowych I dydaktycznych. Po- 
ważny rozwój badań naukowych w Polsce, prowadzonych również w innych niż 
szkoły wyższe placówkach naukowych, przy wzrastającym znaczeniu pracy dy- 
daktyczno-wychowawczej w szkołach wyższych wymagał właściwego Okre- 
ślenia społecznej rangi pracowników. Zniesiony został, wprowadzony dopiero po 
wojnie, podział na kategorie samodzielnych 1 pomocniczych pracowników nauki 
oraz pracowników zajmujących się pracą dydaktyczną. Wysuwając na czoło zadań 
szkoły wyższej kształcenie i wychowanie kadr wysoko kwalifikowanej inteligencji 
zawodowej ustanowiona została w szkołach wyższych i akademiach wojskowych 
jedna kategoria pracowników naukowo-dydaktycznych, do których zalicza się pro- 
fesorów, docentów etatowych, starszych wykładowców i wykładowców, adiunktów, 
starszych asystentów, asystentów, bibliotekarzy dyplomowanych, dyplomowanych 
pracowników dokumentacji naukowej, lektorów i nauczycieli. 


W placówkach naukowych Polskiej Akademii Nauk oraz instytutach naukowo- 
badawczych podległych innym resortom kadrę podstawową stanowią pracownicy 
naukowo-badawczy, którymi są: samodzielni pracownicy naukowo-badawczy (któ- 
rzy na mocy ustawy o stopniach naukowych i tytułach naukowych mogą otrzymać 
tytuły naukowe profesorów, jeżeli odpowiadają wymaganym warunkom), adiunkci, 
starsi asystenci i asystenci. Pracownicy naukowo-badawczy mogą być również za- 
trudniani w szkołach wyższych. Nadto w szkołach wyższych wprowadzone zostało 
nowe stanowisko profesora kontraktowego; na stanowisko to może być powołana 
na określony czas osoba, która nie mając tytułu naukowego legitymuje się jednak 
odpowiednio wysokimi kwalifikacjami naukowymi i osiągnięciami w pracy nau- 
kowo-badawczej lub w pracy zawodowej. Stworzenie takiego stanowiska da moż- 
ność zasilenia kadry nauczającej w szkołach wyższych wysoko kwalifikowanymi 
fachowcami, szczególnie z produkcji. 


Korekty wymagały również kwestie związane ze strukturą I organizacją szkoły 
wyższej. Bardziej ramowe ujęcie przepisów normujących tę strukturę pozwoli na 
elastyczniejsze, w miarę potrzeby, dostosowanie jej zarówno do potrzeb pracy dy- 
daktycznej, naukowo-badawczej oraz zadań kształcenia podyplomowego, które roz- 
szerza swój zasięg w szkołach wyższych. Odstępując od sztywnej zasady, że ka- 
tedra stanowi podstawową jednostkę organizacyjną pracy naukowej i dydaktycz- 
nej, ustalono, iż jednostkami organizacyjnymi pracy naukowej i dydaktyczno- 
wychowawczej w szkołach wyższych i akademiach wojskowych poza wydziałami 
i katedrami są instytuty, samodzielne zakłady, kliniki, laboratoria, pracownie, stu- 
dia specjalne, muzea, obserwatoria i inne. Nowe przepisy dopuszczają nadto możli- 
wość wprowadzenia nowych form organizacji nauki i nauczania dla celów ekspe- 
rymentalnych. 


Wszystkie nowo uchwalone akty prawne porządkując istniejący stan wprowa- 
dzają zmiany, których wymaga aktualny i perspektywiczny rozwój szkolnictwa 
wyższego i badań naukowych. 

: Z. R. 


Nowy system podstawowych przepisów . 
o bezpieczeństwie i higienie pracy 


Już w uchwałach ostatniego Kongresu Związków Zawodowych w roku 1962 wska- 
zano na potrzebę wydania nowej ustawy o bezpieczeństwie i higienie pracy, która 
by w sposób kompleksowy, przystosowany do współczesnych warunków, uregulowała 
podstawowe obowiązki zakładów pracy i pracowników w zakresie bhp. Postulowano 
też reformę inspekcji pracy przez rozszerzenie ustawowych uprawnień i zakresu 
działania dotychczasowej technicznej inspekcji pracy, działającej przy związkach 
zawodowych. 

Postulaty te uwzgłędnia uchwalona przez Sejm ustawa o bezpieczeństwie i higle- 
nie pracy, która wchodzi w Życie z dniem 1: lipca br.*). Ustawa ta wyrosła w decy» 
dującej mierze z doświadczeń ruchu zawodowego w dziedzinie bhp i jest owocem 
inicjatywy związków zawodowych. Nieprzypadkowo też XII Plenum CRZZ, które 
odbyło się bezpośrednio przed uchwaleniem nowej ustawy przez Sejm, poświęcone 
było właśnie sprawie dalszej poprawy warunków pracy w zakładach. Plenum 
wezżwało do zespolenia wysiłków w służbie ochrony pracy i zdrowia załóg. Nowa 
ustawa powinna w istotny sposób pomóc w realizacji tego zadania. 


Dotychczasowy stan prawny nie był zadowalający. Przepisy przestarzałego rozpo- 
rządzenia o bezpieczeństwie i higienie pracy z 1928 r. oraz rozporządzenia o zapo- 
bieganiu chorobom zawodowym i ich zwalczaniu z roku 1927 regulowały problema- 
tykę bhp tylko w sposób ogólny i fragmentaryczny; luki w tym zakresie wypeł- 
niały częściowo akty niższego rzędu, układy zbiorowe pracy i orzecznictwo sądowe. 
Szereg środków stosowanych w zakresie polepszenia warunków pracy nie miało 
w ogóle dostatecznej podstawy prawnej. 


Z dniem wejścia w życie nowej ustawy stan ten ulegnie zasadniczej zmianie, 
Przestarzałe przepisy ulegają uchyleniu, zostaje stworzony całościowy i wolny od luk 
system podstawowych przepisów bhp, oparty na dotychczasowych doświadczeniach, 
adaptujący i uogólniający wypróbowane w praktyce zdobycze poszczególnych ukła- 
dów zbiorowych pracy, w pełni wykorzystujący osiągnięcia nauki i techniki w za- 
kresie bhp i wytyczający główne kierunki działania na przyszłość, 


Odtąd przepisy o bhp obowiązywać będą we wszystkich zakładach pracy i w sto- 
sunku do wszystkich pracowników. Co więcej, obejmują one ochroną także osoby 
nie będące pracownikami, jak np. pobierające naukę w szkołach, wykonujące prace 
w czynie społecznym. | 

Zapewnienie bezpiecznych i higienicznych warunków pracy będzie kompleksowe: 
od projektowania i budowy zakładów pracy z uwzględnieniem wymagań bhp, przez 
właściwe utrzymanie budynków i pomieszczeń, do zapewnienia właściwej kon- 
strukcji oraz budowy maszyn i urządzeń technicznych. Od obowiązkowego szkolenia 
kandydatów na dane stanowiska i pracowników do wstępnych i okresowych badań 
lekarskich. Od spraw odzieży ochronnej i roboczej, sprzętu ochrony osobistej, do 
zagadnień nadzoru nad warunkami pracy oraz rejestracji i sprawozdawczości w za- 
kresie wypadków przy pracy i chorób zawodowych. 


Szczególny nacisk kładzie się na profilaktykę. Stąd właśnie ustawowy obowiązek 
uprzedniego opiniowania z punktu widzenia bhp projektów zakładów, maszyn 


*) Ustawa z dnia 30 marca 1965 r. o bszpieczeństwie i higienie pracy. 


143 


i urządzeń, stąd obowiązkowe wstępne i okresowe badania lekarskie, stąd przesu- 
wanie pracowników zagrożonych schorzeniami do prac odpowiednich itd. 


Warto podkreślić, że postęp bhp wiąże się z oslągnięciami nauki. Wyraża się to 
m. in. w ustawowym obowiązku włączania zagadnień bhp do ogólnopaństwowego 
planu badań naukowych i do odpowiednich planów placówek naukowych, Jedno= 
cześnie kładzie się nacisk na znajomość zasad i przepisów bhp u samych pracowni- 
ków, a w szczególności u personelu kierowniczego. 


Duże znaczenie ma zapewnienie wpływu na sprawy bhp związkom zawodowym 
i samym załogom. Związki zawodowe będą miały prawo kontroli i oceny stanu bhp 
w zakładach oraz występowania z wnioskami dotyczącymi środków zapobiegaw- 
czych. Mogą m. in. domagać się pociągnięcia do odpowiedzialności winnych za- 
niedbań. Załogom również służy prawo nadzoru i kontroli oraz prawo decydowania 
w zasadniczych sprawach bhp na zasadach przepisów o samorządzie robotniczym. 
Oparta dotychczas na praktyce i na autorytecie instancji związkowych nowa forma 
masowej kontroli zagadnień bhp — społeczne przeglądy warunków pracy — zostaje 
oficjalnie uznana. 


Jeśli chodzi o szczegółowe przepisy ustawy o bhp, dotyczące konkretnych uprawe= 
nień pracowniczych, to dla ilustracji można wspomnieć, że np. branżowo i niejedno- 
licie dotychczas regulowany obowiązek wstępnych badań lekarskich uzyskuje w no* 
wej ustawie charakter powszechnie obowiązujący; przy badaniach okresowych gwa- 
rantuje się pracownikom w niezbędnym zakresie zwrot ewentualnie utraconego 
wynagrodzenia. Ustawa wprowadza też powszechny obowiązek czasowego przesu- 
wania do pracy dogodniejszej pracowników zagrożonych chorobą zawodową, 
z gwarancją dotychczasowego wynagrodzenia przez 3, a wyjątkowo nawet — 6 mie- 
sięcy. Przewiduje też powszechny obowiązek przesuwania na stałe do innego zajęcia 
osób, które utraciły zdolność wykonywania dotychczasowej pracy wskutek wypadku 
w zatrudnieniu, choroby zawodowej lub innego schorzenia wywołanego warunkami 
środowiska pracy. . 


Duże znaczenie ma przewidywana zasadnicza reforma inspekcji pracy. 


Jak wiadomo, dekret z dnia 10 listopada 1954 r., przekazując sprawy inspekcji 
pracy związkom zawodowym i powołując techniczną inspekcję pracy przy związkach 
zawodowych, dokonał jednocześnie podziału kompetencji pomiędzy tę inspekcję 
a same instancje związkowe. Technicznym inspektorom pracy powierzono nadzór 
nad przestrzeganiem przepisów o ochronie zdrowia i życia pracowników, 
a w szczególności o bhp; wyposażono ich w prawo nakładania grzywien za naru» 
szenie przepisów o bezpieczeństwie i kigienie pracy, o pracach wzbronionych mło- 
docianym i kobietom, o skróconyń: czasie pracy i urlopach dodatkowych. Nato- 
miast w całym pozostałym zakresie nadzór nad przestrzeganiem ustawodawstwa 
pracy, nazywany potocznie „prawną inspekcją pracy” (w odróżnieniu od technicz- 
nej inspekcji pracy), spoczywał w ręku instancji związkowych, głównie zarządów 
okręgowych. Instancjom tym nie przysługiwało prawo nakładania grzywien; w razie 
potrzeby mogły jedynie występować z odpowiednim wnioskiem do kolegium karno= 
administracyjnego., 


Ten formalny podział na techniczną i „prawną” inspekcję pracy stwarzał wiele 
niedogodności i ograniczał rolę inspektora pracy. Dlatego też już w roku 1960 
uchwałą Prezydium i Komitetu Wykonawczego CRZZ polecono technicznym inspek-= 
torom pracy kontrolę nie tvlko warunków bhp, ale również przestrzegania przez 
zakłady pracy przepisów o stosunku pracy, czasie pracy, urlopach, całokształcie 
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ochrony pracy kobiet 1 młodocianych. Oczywiście było to jedynie połowiczne załat- 
wienie sprawy, w dalszym ciągu bowiem techniczny inspektor pracy nie mógł w peł- 
ni sprawować „prawnej” inspekcji pracy, w szczególności bowiem nie miał prawa 
stosowania środków karnó-administracyjnych za naruszenie wymienionych prze- 
pisów. | 


Nowe przepisy kładą kres temu sztucznemu podziałowi. Inspektorzy pracy uzy” 
skują obecnie nadzór nie tylko nad sprawami bhp, ale również nad całokształtem 
przestrzegania przez zakłady pracy przepisów prawa pracy. 


Wiąże się z tym bardzo ściśle odpowiednia reforma orzecznictwa karno-admini- 
stracyjnego. Nowa ustawa znosi wielotorowość w sprawowaniu orzecznictwa karno= 
administracyjnego w tych sprawach, powierzając to orzecznictwo w granicach do 
1500 zł grzywny inspektorowi pracy. Jeżeli inspektor pracy uzna, że społeczna 
szkodliwość czynu, stopień winy lub inne ważne okoliczności wymagają wymierze- 
nia kary surowszej, przekazuje sprawę kolegium orzekającemu, które może nałożyć 
do 4500 zł grzywny. Wreszcie, gdy wykroczenie wymaga kary aresztu — sprawa 
trafia do sądu powiatowego. 


Kolegia orzekające, o których tu mowa, to ciała wyspecjalizowane, powołane wy- 
łącznie do rozpatrywania wykroczeń przeciw przepisom bhp i ustawodawstwa pracy. 
* Będą one działały przy wojewódzkich komisjach związków zawodowych, a w skład 
ich wejdą osoby powołane przez WKZZ spośród kandydatów przedstawionych przez 
zarządy okręgowe związków zawodowych oraz prezydium wojewódzkiej rady naro- 
dowej. Gwarantuje się więc w tych kolegiach specjalizację w problematyce prawa 
pracy i bhp oraz decydujący wpływ organizacji związkowej. 


Kolegium orzekające przy WKZZ będzie rozpatrywało odwołania od orzeczeń 
karno-administracyjnych inspektorów „pracy, a w pierwszej instancji będzie orze- 
kało — jak była mowa wyżej — w sprawach wymagających zastosowania grzywny 
wyższej niż 1500 zł. Od orzeczenia tegoż kolegium, wydanego w pierwszej instancji, 
będzie służyło odwołanie do tzw. kolegium odwoławczego. Nadzór nad orzecznictwem 
wszystkich kolegiów pełnić będzie Centralna Rada Związków Zawodowych, a nad 
orzecznictwem inspektorów pracy — Główny Inspektor Pracy. 


Dokonano również koniecznej korekty sankcji karno-administracyjnych za wykro- 
czenia przeciw przepisom ustawodawstwa pracy. 


Dotychczas sankcje za naruszenie tych przepisów były wzajemnie nie skoordyno- 
wane i rozrzucone w różnych aktach regulujących poszczególne działy prawa pracy. 
Tak np. za naruszenie przepisów o umowie o pracę groziła grzywna od 15 do 750 zł 
lub niekiedy od 75 do 1500 zł; za naruszenie przepisów o czasie pracy — do 1500 zł; 
za wykroczenia przeciw przepisom o urlopach do 150 zł... Nowa ustawa zastępuje tę 
mozaikę sankcją następującą: grzywna od 100 zł do 4500 zł lub kara aresztu do 3 
miesięcy. Dotychczas inspektor pracy mógł samodzielnie wymierzyć grzywnę naj- 
wyżej do 1000 zł. Nowa ustawa podnosi tę kwotę do 1500 zł. Daje to obraz pewnego 
zaostrzenia sankcji, bez których niekiedy nie można się niestety obejść. 


Istotny moment reformy polega tu na skupieniu całości spraw inspekcji pracy 
w ręku pełnoprawnych inspektorów oraz na powierzeniu orzecznictwa karno-admi- 
nistracyjnego w tych sprawach samym inspektorom i wyspecjalizowanym kolegiom, 
jest to reforma, której oczekiwano i która na pewno przyniesie pożądane efekty. 


L. K. 
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Ubezpieczenia społeczne a rozwój rzemiosła 


IV Zjazd PZPR, a także VIII Kongres SD postawiły przed rzemiosłem istotne za- 
dania w dziedzinie zaspokajania potrzeb towarowych i usługowych społeczeństwa, 
ze szczególnym uwzględnieniem usług dla rolnictwa, rozwoju produkcji eksporto- 
wej, dostarczenia rocznikom wyżu demograficznego tanich miejsc pracy, aktywi- 
zacji małych miast itp. Są to rzeczy znane i nie ma potrzeby ich raz jeszcze 
rozwijać. 

Rzecz zrozumiała, iż owe zadania wymagają rozwoju samego rzemiosła, tak pod 
względem liczebnym, jak technicznym i organizacyjnym. Tymczasem lata ostatnie, 
ściśle mówiąc do roku 1964, tendencji takich bynajmniej nie ujawniały; przeciw= 
nie, liczba warsztatów oraz osób w nich zatrudnionych, a także wartość usług 
świadczonych ludności nie tylko nie pozostawały w żadnym stosunku do plano- 
wanych zamierzeń, lecz na niektórych odcinkach wykazywały regres. Również i plan 
pięcioletni, mimo zdecydowanej, datującej się mniej więcej od roku, ZARY na 
lepsze, nie zostanie w tej dziedzinie wykonany. 

Tę poprawę sytuacji zawdzięcza się zastosowaniu całego zespołu środków w for- 
mie kolejno wydawanych aktów normatywnych, dotyczących zwolnień od podatków 
oraz ulg podatkowych i czynszowych, bonifikat za szkolenie uczniów, ułatwień 
lokalowych itp. 


Jednym z takich środków jest uchwalona przez Sejm 29 marca br. ustawa o ubez- 
pieczeniu społecznym rzemieślników. 

Przypomnę pokrótce jej treść. 

Ubezpieczenie to jest obowiązkowe, obejmuje wszystkich rzemieślników i osoby 
z nimi współpracujące. Nie dotyczy natomiast osób otrzymujących zaopatrzenie 
z innego tytułu (np. pracy najemnej), ani czerpiących główny dochód z innych 
Źródeł Gzospodarstwo rolne itp.). 

Wysokość składek ubezpieczeniowych ma zapewnić pokrycie wszystkich powsta- 
łych z tego tytułu wydatków; wprowadzono więc zasadę samowystarczalności fi- 
nansowej. Przeciętna składka miesięczna wyniesie, przy. obecnej liczbie rzemieślni- 
ków, 233 zł. 

Ubezpieczenie gwarantuje rzemieślnikowi i jego rodzinie bezpłatne leczenie 
w uspołecznionych placówkach służby zdrowia; nie obejmuje natomiast prawa do 
ulgowego nabywania lekarstw. Ze świadczeń pieniężnych ustawa przewiduje renty 
starcze, inwalidzkie (I i II stopnia) i zasiłki pogrzebowe; nie przewiduje natomiast 
zasiłków chorobowych (połogowych) i rodzinnych. 

Warte wzmianki jest również elastyczne podejście do zakresu działania ustawy. 
Zawiera ona bowiem upoważnienie dla Rady Ministrów do rozciągnięcia jej prze- 
pisów na inne grupy ludzi, których praca ma charakter rzemieślniczy, Chodzi o ka- 
tegorie osób o nie sprecyzowanym dotychczas pod tym względem statusie praw= 
nym, jak np. o indywidualnych rybaków morskich i jeziorowo-rzecznych, o ludzi 
związanych z zakładami pracy umowami agencyjnymi, jak np. kioskarzy „Ruchu”, 
pracowników agencyjnych zakładów gastronomicznych itp., a wreszcie o osoby wy- 
konujące zawody formalnie nie rzemieślnicze: podnoszenie oczek, plisowanie, ma- 
glowanie itp. 

Dotychczas rzemiosło korzystało ze swego funduszu socjalnego, tworzonego ze 
skromnych składek członków cechów. Z tych Środków czerpiąc, rzemiosło zorgani- 
zowało sobie lecznictwo ambulatoryjne, zapewniało renty starcze i sieroce, Jed- 
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nakże, wskutek ograniczonych funduszów, z udogodnień tych korzystać mogła tylko : 
nieznaczna część potrzebujących, wysokość zaś np. renty. starczej nie przekraczała 
200 zł miesięcznie... 

Na uwagę zasługuje wysoki średni wiek rzemieślników — konsekwencja obser- 
wowanego od lat zjawiska starzenia się rzemiosła; połowa ze 146 tys. członków 
cechów przekroczyła już pięćdziesiątkę, a 16 proc. — lat 60. Zgodnie z szacunkową 
prognozą demograficzną, w ciągu 10 lat ubezpieczenia wystąpi o renty starcze, 
inwalidzkie i rodzinne ni mniej ni więcej jak 40 proc. dzisiejszego stanu osobowego 
rzemiosła... Tego faktu nie sposób pominąć. Nie sposób zlekceważyć istotnego bądź 
co bądź czynnika składającego się na poczucie pewnej stabilizacji życiowej, 

Obserwowało się nierzadko wypadki likwidacji pełnosprawnych warsztatów przez 
rzemieślników w wieku przedemerytalnym w celu „odpracowania swe 
go” w gospodarce uspołecznionej (byle gdzie i byle jak), aby tylko zdobyć prawo 
do renty. Teraz zjawisko to na pewno zaniknie. 

Obawa przed starością i obawa przed chorobą rodzą się po osiągnięciu pewnego 
wieku w każdym niemal człowieku... Łączy się z nimi ściśle strach przed biedą, 
Nasze całe prawie społeczeństwo tej ostatniej obawy wyzbyło się dawno. Obecnie, 
dzięki ubezpieczeniu rzemieślników, nowa grupa powiększy tę liczbę. 


* 


Podkreśliliśmy na wstępie, iż od roku zaznacza się zdecydowana poprawa Sy- 
tuacji na rzemieślniczym podwórku. Jest to jednak półprawda. Owszem: w zeszłym 
roku zatrudnienie w rzemiośle wzrosło o 10 tys. osób — oto znamię poprawy; tego 
od dawna nie bywało. Ale obok retrospekcji jest jeszcze perspektywa. W perspek- 
tywie zaś najbliższego 5-lecia widnieje planowany wzrost tego zatrudnienia o 100 tys. 
osób. Wykonanie tych, tak ważnych choćby ze względów demograficznych, zamie- 
rzeń wymaga więc podwojenia dotychczasowego tempa rozwoju. 

Tradycyjny, wielokrotnie opisywany zestaw czynników hamujących rozwój rze- 
miosła uległ pewnemu przetasowaniu. Na czoło wysuwają się sprawy zaopatrzenia 
surowcowego, lokali na warsztaty, bardzo niedoskonały system zatwierdzania cen 
wyrobów rzemieślniczych, Również polityka rad narodowych wobec rzemiosła wy- 
maga przestawienia. 

Na tym tle pojawia się od pewnego czasu nowy czynnik, który wywiera na 
wspomniany rozwój coraz silniejszy wpływ. Określa się go umownie mianem „kli- 
matu wokół rzemiosła” oraz „stabilizacji pozycji rzemieślnika”. Powolny proces 
tworzenia się tego klimatu oraz podstaw tej stabilizacji łączy się ze zjawiskami sfery 
gospodarczej, jak i społeczno-politycznej. Mam tu na myśli coraz lepsze podporząd- 
kowywanie działalności rzemiosła interesom gospodarki narodowej, wzmacnianie jej 
więzów organizacyjno-planistycznych z ośrodkami decyzji gospodarczych (choćby 
przez rozwój rzemieślniczych spółdzielni zaopatrzenia i zbytu), walkę z nadużyciami 
i nieuczciwością w rzemiośle itp., a zarazem sprawy pozycji społecznej rzemieślnika. 

Przez wiele lat w warstwach rzemieślniczych narodziło się i urosło poczucie, iż są 
obywatelami drugiej kategorii. Dziś, gdy działalność rzemieślnicza znalazła swe 
miejsce w naszym systemie społeczno-ekonomicznym, gdy służy ona w zasadzie — 
niezależnie od intencji indywidualnych jednostek — budowie gospodarki socjali- 
stycznej, wyzbycie się tego poczucia jest rzeczą ważną. Dlatego bardzo istotne zna- 
czenie mają rozmaite akty, wyrażające „równouprawnienie” w korzystaniu przez 
rzemieślników ze zdobyczy socjalnych w Polsce Ludowej, że wymienię np. możli- 
wość pełnoprawnego członkostwa w spółdzielniach mieszkaniowych. Lub choćby 
zrównanie opłat za abonament radiowy, do niedawna dwa razy wyższych dla wszyst- 
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kich pracowników sektora nie uspołecznionego. Ulga materialna minimalna, symbo- 
"liczna niemal; znaczenie społeczne — duże. I na tym właśnie polega wysoki walor 
omawianej ustawy. 


Andrzej Mozołowski 


Ustawowe podstawy działania sądów społecznych 


Pierwsze w Polsce Ludowej sądy społeczne w zakładach pracy, zwane początkowo 
sądami robotniczymi, powstały w październiku 1960 r. w województwie wrocławe 
*' skim z inicjatywy tamtejszego aktywu społecznego i przy czynnym poparciu miej- 
scowych władz. Inicjatywa ta rozwinęła się stopniowo także na innych terenach, 
tak że obecnie sądy takie w ogólnej liczbie stu kilkudziesięciu działają w większo- 
ści województw. 

Nieco później — w roku 1962 — pojawiła się podobna inicjatywa w postaci 
społecznych komisji pojednawczych w ośrodkach zamieszkania ludności. Początkowo 
w mieście Łodzi, następnie zaś w innych miastach i osiedlach, a także na wsi 
(np. w województwach warszawskim i lubelskim), komisje te zyskiwały sobie popu- 
larność. Obecnie działa ich w kraju już około 1.800. 

Istotą sądownictwa społecznego zarówno w postaci sądów społecznych w zakła- 
dach pracy, jak i społecznych komisji pojednawczych w miastach, osiedlach i wsiach, 
jest dążenie załóg i środowisk mieszkańców do ugruntowywania zasad współżycia 
społecznego, zapobiegania konfliktom, rozwijania prawidłowych stosunków między 
ludźmi oraz zabezpieczenia ładu społecznego i poszanowania prawa w danym śro- 
dowisku. Nie są to organy represji, lecz organy społeczno-wychowawcze. Siła ich 
oddziaływania nie opiera się rra przymusie i na autorytecie władzy państwowej, lecz 
na autorytecie moralnym kolektywu — na opinii społecznej środowiska, 

W okresie eksperymentalnego rozwoju tych nowych organów społeczno-wycho= 
wawczych pozostawiono inicjatorom całkowitą swobodę działania. Jedyną prawną 
podstawą działalności sądów społecznych były regulaminy uchwalane przez poszcze- 
gólne środowiska aktywu, przy czym zresztą ukształtowały się różne typy regula- 
minu, znane jako m. in. regulamin „wrocławski”, „warszawski” czy „poznański”. 

Dzięki tej swobodzie rozwoju społecznej inicjatywy zebrano bogate doświadczenia, 
które pozwoliły na wybór najwłaściwszych form działania. 

Jednakże po czterech latach pomyślnego przebiegu eksperymentu i wobec ten 
dencji do upowszechnienia sądownictwa społecznego dojrzała potrzeba udzielenia 
mu oficjalnego poparcia i jednocześnie stworzenia bardzo wprawdzie ramowych, ale 
i koniecznych, ustawowych podstaw dalszego rozwoju. 

Tym potrzebom czyni zadość uchwalona ostatnio przez Sejm — z inicjatywy posel- 
skiej = ustawa o sądach społecznych *). 

Nieprzypadkowo chyba pierwsze artykuły ustawy poświęcone są zagadnieniom 
pomocy i poparcia dla sądów społecznych. Powoływane z inicjatywy środowiska 
sądy społeczne w postaci sądów społecznych w zakładach pracy oraz społecznych 
komisji pojednawczych w miastach, osiedlach i wsiach — głosi ustawa — korzy- 
stają z pomocy organów państwa. Związki zawodowe otaczają sądy społeczne w za- 
kładach pracy wszechstronną opieką oraz wytyczają kierunki ich działania. Społecz- 
nym komisjom pojednawczym udzielają wszechstronnej pomocy rady narodowe, 


e) Ustawa z dnia 30 marca 1365 r. o sądach społecznych. 
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współdziałając z komitetami Frontu Jedności Narodu. Wszystkim sądom społecz- 
nym udzielają pomocy sądy powszechne, w szczególności w zakresie wyjaśniania 
obowiązujących przepisów prawa. 

Zakres spraw, którymi mogą się zajmować sądy społeczne, określa ustawa ramo- 
wo, zgodnie zresztą z dotychczasowymi doświadczeniami. 

W myśl ustawy sądy społeczne mogą rozpatrywać sprawy o naruszenie zasad 
współżycia społecznego lub ładu społecznego, jak w szczególności lekceważenie 
obowiązków obywatelskich, obowiązków względem rodziny lub obowiązków pracow- 
niczych, niewłaściwy stosunek do pracowników, zakłócanie spokoju i porządku 
w miejscu pracy lub w miejscu zamieszkania, lekceważenie przez pracowników 
_ząsad bezpieczeństwa i higieny pracy, naruszenie mienia społecznego lub zasad jego 


.. ochrony, naruszenie mienia obywateli, niedozwolone korzystanie przez pracowników 


dla celów osobistych ze środków należących do uspołecznionego zakładu pracy, spory 
na tle wspólnego zamieszkania i korzystania ze wspólnych urządzeń albo na tle 
stosunków sąsiedzkich na wsi. | | 

Należy zwrócić uwagę, że w odróżnieniu od sądu powszechnego i innych organów 
państwowych sąd społeczny nie ma bynajmniej obowiązku rozpatrzenia każdej 
sprawy, która mieściłaby się w zakresie jego kompetencji. Sąd społeczny — to jedy- 
„nie społeczny organ wychowawczy, a nie „sąd” w tradycyjnym tego słowa znacze- 
niu. Jego celem jest działalność wychowawcza i to kryterium decydować ma o wy- 
borze konkretnych spraw do rozpatrzenia. Dlatego też o tym, czy sąd społeczny 
podejmie daną sprawę, mieszczącą się w podanym wyżej katalogu, decyduje — 
w myśl ustawy — każdorazowo sam sąd społeczny. Wprawdzie każdy może się 
zwrócić do sądu społecznego o rozpatrzenie sprawy; może się z tym zwrócić rów= 
nież sąd powszechny lub prokurator, ale nikt nie może nakazać sądowi społecznemu, 
aby sprawę rozpatrzył. Sąd społeczny sam rozstrzyga, czy i w jakim zakresie sprawę 
rozpatrzy, kierując się przy tym oceną, jakie możliwości oddziaływania wychowaw- 
czego wynikają z rozpatrzenia wniesionej sprawy. Zresztą, jeśli sprawa na to zasłu- 
guje, sąd społeczny może ją rozpatrzyć nawet z własnej inicjatywy. 

Ten szczególny charakter sądu społecznego znajduje wyraz również w swobodzie 
wyboru przez sąd sposobu, w jaki sprawę podejmie. Tak np. sąd społeczny może 
przed wyznaczeniem posiedzenia ograniczyć się do rozmowy z osobą, której sprawa 
dotyczy, lub przekazać sprawę do rozpatrzenia organizacji społecznej, do której ta 
osoba należy, jeżeli uzna, że osiągnięty zostanie w ten sposób cel wychowawczy, Sąd 
społeczny może też zadecydować, iż będzie sprawę rozpatrywał na jawnym posie- 
dzeniu, w szczególności w zakładzie pracy z udziałem załogi. 

Po rozpatrzeniu sprawy sąd społeczny może nawet zrezygnować z zastosowania - 
środków wychowawczych (upomnienia, nagany itd.), jeżeli uzna, że cel wychowaw-= 
czy został już osiągnięty przez sam udział w posiedzeniu osoby, której sprawę roz- 
patrywano. 

Środki, które może stosować sąd społeczny, mają charakter czysto wychowawczy. 
Zobowiązanie do przeproszenia pokrzywdzonego, do naprawienia szkody, do zapłaty 
na wskazany przez sąd cel społeczny określonej kwoty (do 300 zł, ale nie więcej niż 
10%, wynagrodzenia za pracę zobowiązanego za dany miesiąc, a wyjątkowo za 2 
miesiące), a także upomnienie lub nagana — to środki, które nie są poparte żadną 
przymusową sankcją, żadną egzekucją. Tylko nacisk opinii społecznej kolektywu 
- ma skłaniać do wykonania nałożonych przez sąd zobowiązań Są one wyrazem jedy- 
nie moralnego, WZCNAW SRO oddziaływania; stanowią dolegliwość moralną, a nie 
prawną. 

Zresztą znaczenie decydtiące w sprawach rozpatrywanych przez sądy społeczne 
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mają nie tyle orzeczone przez nie Środki, le przede wszystkim samo postawienie 
sprawy na forum własnego kolektywu załogi pracowniczej lub mieszkańców. 

Przy załatwianiu zatargów i sporów sąd społeczny powinien dążyć przede 
wszystkim do pojednania, które może nastąpić także przez zawarcie ugody określa- 
jącej wzajemne prawa i obowiązki stron. Tu funkcja mediacyjna sądu społecznego, 
charakterystyczna dotychczas szczególnie dla społecznych komisji pojednawczych, 
które koncentrowały się na łagodzeniu sporów 1 zatargów sąsiedzkich, została 
w ustawie w pełni usankcjonowana., 

W wyjątkowych wypadkach, gdy wymienione poprzednio środki wychowawcze 
należałoby uznać za niewystarczające, sąd społeczny może wystąpić do właściwego 
organu lub instytucji o zastosowanie odpowiednich środków porządkowych, a gdy 
chodzi o niszczenie mieszkania, rażące lub uporczywe wykraczanie przeciw obowią- 
zującemu porządkowi domowemu albo wywoływanie uzasadnionego zgorszenia 
u innych najemców lub sąsiadów — może wystąpić do administracji domu o wszczę- 
cie postępowania sądowego, zmierzającego do opróżnienia lokalu. Sąd społeczny 
w zakładzie pracy może wystąpić w wyjątkowych wypadkach do kierownika zakładu 
pracy o zastosowanie środków przewidzianych w regulaminie pracy. 

Ustawa nie przewiduje środków odwoławczych od orzeczeń sądów społecznych. 
Jednakże prokurator może ze względu na uzasadniony interes-społeczny lub stwier- 
dzone naruszenie prawa skierować do sądu powiatowego sprawę, w której zapadło 
orzeczenie sądu społecznego, i jeżeli sąd powiatowy uzna, Że orzeczenie sądu spo- 
łecznego narusza prawo lub uzasadniony interes społeczny — orzeczenie to uchyli. 
Rzecz jasna, z prośbą o podjęcie sprawy przez prokuratora będzie mógł się zwrócić 
także sam zainteresowany, ponadto zaś organizacje społeczne, sprawujące opiekę 
nad sądami społecznymi, mają możność sygnalizowania prokuratorowi faktów zasłu- 
gujących na jego interwencję. 

Jeden z przepisów ustawy dotyczy ważnej, organizatorskiej roli sądu społecznego. 
Przepis ten przewiduje, że sądy społeczne powinny dążyć do wykrywania i usuwa- 
nia źródeł ujemnych zjawisk, będących przedmiotem rozpatrywanych spraw. W tym 
celu sąd społeczny w szczególności powinien występować do kierownictwa zakładu 
pracy z wnioskami o dokonanie usprawnień, mających na celu usunięcie okoliczno- 
ści sprzyjających naruszeniom prawa lub zasad współżycia społecznego. Powinien 
też występować z podobnymi wnioskami do prezydiów właściwych rad narodowych 
lub podległych im organów i instytucji. 

Ustawa nie stwarza żadnego automatyzmu w zakresie powoływania sądów Spo- 
łecznych. Sprawa pozostawiona jest swobodnej decyzji bezpośrednio zainteresowa- 
nego czynnika spolecznego. Sądy społeczne w zakładach pracy mogą być powoływa- 
"ne na wniosek rady zakładowej uchwałą KSR lub zebrania ogólnego pracowników, 
zatwierdzoną przez WKZZ. Społeczne komisje pojednawcze powołuje się na wniosek 
właściwego komitetu FJN uchwałą właściwej rady narodowej. 

Na podstawie uchwały o powołaniu sądu społecznego przeprowadza się następnie 
wybory członków sądu. Członkiem sądu społecznego może zostać obywatel, który 
ukończył 26 lat, nie był sądownie karany, cieszy się szacunkiem i zaufaniem środo- 
wiska oraz ma odpowiednie doświadczenie życiowe i wyrobienie społeczne. Pra- 
cownik wybrany na członka sądu społecznego w zakładzie pracy podlega szczególnej 
ochronie prawnej na równi z członkami rad zakładowych. 

Ustawa. która wejdzie w życie po upływie 3 miesięcy od dnia jej ogłoszenia, oraz 
zapowiedziane w niej regulaminy i wytyczne stwarzają podstawy do stopniowego, 
dalszego rozwoju i upowszechnienia sądów społecznych w naszym kraju. 


Ludwik Krąkowski 


Przeglad wydarzeń kulturalnych 


W OBRONIE FESTIWALI 


2 maja br. rozpoczynają się w Kaliszu V Kaliskie Spotkania Teatralne. Impreza 
zapowiada się bardzo ciekawie. Na otwarcie pójdzie „Pamiętnik matki” według 
wspomnień Marcjanny Fornalskiej (w inscenizacji teatru kaliskiego), potem „Dzie- 
cinni kochankowie” Crommelyncka i „Horsztyński” Słowackiego, zaprezentowane 
przez teatr poznański oraz „Szkoda wąsów” Dmuszewskiego w inscenizacji Teatru 
Dramatycznego m. st. Warszawy. Teatr Nowy z Łodzi przywiezie do Kalisza swoje 
przedstawienie „Radosnych dni” Becketta, teatr z Gniezna zaś „Ladacznicę z za- 
sadami” Sartre'a i „Wieczór trzech króli” Szekspira. Teatr im. Żeromskiego z Kielc 
pokaże polską prapremierę sztuki Jana Pawła Gawlika „Tor” i „Uciekła mi prze- 
pióreczka” Żeromskiego, teatr im. Osterwy z Lublina — „Zejście do piekła” Ire- 
dyńskiego i „Aktora” Norwida. Teatr im. Jaracza z Łodzi wystawi w Kaliszu 
„Ostatnią stację” Remarque'a, polską prapremierę tej sztuki, a Teatr Ziemi Lu- 
buskiej z Zielonej Góry „Herbaciarnię pod srebrnym księżycem” J. Patricka (polska 
prapremiera) i „Mazepę” Słowackiego. Festiwal zakończą występy teatru im. Sło- 
wackiego z Krakowa, który przywiezie do Kalisza „Krakowiaków i górali” Bogu- 
sławskiego (patrona kaliskiej sceny) oraz „Odprawę posłów greckich” Kochanow- 
skiego, zaprezentowaną na tle pięknej architektury pałacu w Gołuchowie. Skorzy- 
stają też miejscowości wokół Kalisza: duży ośrodek przemysłowy i węzeł kolejowy 
w Ostrawie oraz miasta nowego zagłębia węglowego: Turek i Konin. Wystąpią 
tam bowiem teatry z Poznania, Łodzi, Kielc i Lublina, 


Tak więc obronił się właśnie ten festiwal, któremu groziła najpoważniej likwi- 
dacja. Ambitni gospodarze Kalisza i Ziemi Poznańskiej uparcie walczyli o swoje 
święto kulturalne i nie ustąpili. 


Nie zapominajmy, że ruch festiwalowy obejmuje w Polsce nie tylko teatry. 
Mamy przecież w Warszawie trudny festiwal muzyki współczesnej, organizowany 
w skali międzynarodowej pod nazwą „Warszawskiej Jesieni”, mamy festiwaie p1o- 
senki w Opolu i Sopocie, festiwal operowy w Poznaniu, festiwale poezji, festiwale 
filmowe (krótki metraż w Krakowie i Festiwal Festiwali Filmowych w Warsza- 
wie), festiwal dawnej muzyki polskiej w Bydgoszczy itp. Zrodziła je potrzeba spo- 
łeczna, aktywizacja życia kulturalnego w całym kraju, dążenie do nadania nie- 
którym manifestacjom artystycznym charakteru uroczystego i odświętnego, sku- 
pienia na nich w tym czasie powszechnej uwagi i zainteresowania. Czy to źle? 


Stosunek do festiwali był u nas w ciągu ostatnich lat bardzo charakterystyczny 
dla naszej reakcji na różne sprawy i zjawiska. Początkowo było dużo entuzjazmu. 
Prasa nie szczędziła pochwał dla ich inicjatorów i organizatorów. Był to typowy 
słomiany ogień festiwalowy. Od niedawna zaś grozi nam druga skrajność. Nie udał 
się jeden czy drugi festiwal (to się zawsze może zdarzyć, a im więcej festiwali, tym 
łatwiej o taką ewentualność) i od razu niektórym już się one znudziły, nuże więc 
dążyć do ich likwidacji, a przynajmniej do ograniczenia ich zasięgu. 
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Przed kilku laty dyr. Hugon Moryciński rzucił myśl zorganizowania festiwalu 
teatralnego w Toruniu. Miejscowe władze województwa bydgoskiego poparły ją 
bardzo gorąco, nie tylko moralnie, ale i materialnie. Podobnie postąpiły też władze 
innych województw, których teatry uczestniczyły w festiwalu. 


Powodzenie tego pierwszego festiwalu teatrów Polski północnej 'wyzwoliło nieocze- 
kiwanie zasoby energii i inicjatywy, tkwiące w innych regionach kraju. Po Toruniu 
poszedł Wrocław i Kalisz, potem Rzeszów (który zresztą organizuje swoje Spotkania : 
Teatralne w skromniejszej skali), wreszcie katowicki festiwal sztuk rosyjskich i ra- 
dzieckich. W roku 1964 Festiwal polskich sztuk współczesnych nie przyniósł takich 
plonów, jakich się po nim spodziewano, festiwal sztuk rosyjskich i radzieckich w Ka- 
towicach miał co prawda w swoim repertuarze przedstawienie „Zbrodni i kary” 
(które obecnie zdobyło sobie w kwietniu tak wielkie uznanie w stolicy Związku Ra- 
dzieckiego w czasie występów gościnnych Teatru Powszechnego w Moskwie), jak 
również twórczą inscenizację „Lasu” Ostrowskiego, ale:to nie wystarczyło. Za- 
częto narzekać, że za mało w nim było wybitnych przedstawień nowych sztuk ra- 
dzieckich, zapominając, że nowe sztuki współczesne nigdzie nie rodzą się na kamie- 
niu. I zaczęto wysnuwać od Tazu generalne wnioski: że trzeba znieść festiwale, że 
przynoszą więcej szkody niż pożytku, że dużo kosztują, że są źle zorganizowane, 
że odbywają się zbyt często, że jest ich za wiele... Jeszcze chwila, a wylalibyśmy © 
dziecko razem z kąpielą. A tu trzeba przecież trochę rozwagi i ostrożności, trzeba 
po gospodarsku zastanowić się nad całym problemem. 


Po pierwsze, należy odpowiedzieć na podstawowe pytanie: dla kogo są festiwale? 
Wydaje mi się, że przede wszystkim dla publiczności, choć oczywiście nie wolno 
nie doceniać ich znaczenia dla samego teatru, dla reżyserów, aktorów, dla kry- 
tyków, dla pisarzy, dla scenografów. Zacznijmy więc tę analizę od problemów wi-' 
downi. Zarówno w Toruniu i w Kaliszu, jak w Rzeszowie, Wrocławiu i Katowicach 
sale wypełniały się prawie co dzień po brzegi. Festiwalom towarzyszyło ogromne za- 
interesowanie publiczności, a dla mniejszych miast (Kalisz, Toruń) stawały się one 
prawdziwym Świętem sztuki. Przed przedstawieniem „Niech-no tylko zakwitną ja- 
błonie” Agnieszki Osieckiej we Wrocławiu publiczność szturmowała Teatr Polski, 
co zakończyło się wybiciem szyb. Atmosfera u wejścia do teatru przypominała 
boje, jakie toczą się zwykle o bilety na wielkie mecze bokserskie i piłkarskie. Po- 
dobnie było zresztą w Katowicach w czasie przedstawienia „Zbrodni i kary”. Dzie- 
siątki widzów stały w czasie spektaklu w przejściach. Ogromny tłok panował także 
na przedstawieniu „Lasu”, | 

Festiwale są dla mniejszych miast i dalej od stolicy położonych ośrodków kultu- 
ralnych jedyną w swoim rodzaju okazją 'zobaczenia na scenie najwybitniejszych 
aktorów kraju, znanych z filmu i telewizji, a także przedstawień opracowanych 
przez najlepszych reżyserów i scenografów. Telewizja bardzo przybliżyła wybitne 
osiągnięcia teatralne do widzów w dalekich nawet zakątkach Polski, ale jedno- 
cześnie rozbudziła jeszcze bardziej ciekawość obejrzenia z bliska lubianych arty- 
stów. Cóż dziwnego, że miłośnicy łeatru (a jest ich coraz więcej) korzystają tak 
_ chętnie z okazji obejrzenia w swoim mieście ulubionych aktorów. Rosną wyma- 
gania widowni. Podnosi się jej poziom. Dlaczego mamy jej odmówić prawa do 
owego Święta teatralnego, jakim są dla każdego z tych miast doroczne festiwale? 
Oczywiście problem ten wygląda zupełnie inaczej z perspektywy Warszawy, gdzie 
dobre przedstawienia i wybitni aktorzy nie są wcale takim rarytasem. Ale czy 
trzeba koniecznie patrzeć na zjawiska naszego życia kulturalnego z perspektywy 
odwróconej lornetki? 

.Mimo takich czy innych braków zeszłorocznych festiwali, uczestniczyły w nich 
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bardzo dobre teatry z Warszawy, Krakowa, Łodzi. Publiczność miast festiwalowych 
mogła obejrzeć kilka bardzo dobrych przedstawień. Pod tym względem więc fe- 
stiwale zdały egzamin nawet w słabszym roku i nie zawiodły ich entuzjastów w te- 
renie. | 


Jakie korzyści wyciągnął z festiwali teatr? Tu sprawa jest bardziej skompliko- 
wana. Można oczywiście powiedzieć generalnie, że służą one jego popularyzacji. 
Wiadomo przecież, że wielka fala festiwalowa zrodziła się w całym świecie z kon- 
kretnych potrzeb. Zarówno festiwale filmowe, jak i teatralne są znakomitą re- 
klamą dla sztuki, skupiają zainteresowanie widzów przez dłuższy czas na spra- 
wach artystycznych, pozwalają stworzyć ową odświętną atmosfere, bez której sztuce 
tak trudno żyć. Na Zachodzie festiwale mają wyraźne cele reklamowe, zwiększają 
zyski producentów teatralnych i filmowych, miast, w których się odbywają, ze- 
społów teatralnych, wytwórni filmowych itp. W naszych warunkach festiwale po- 
winny służyć upowszechnieniu sztuki teatralnej, propagandzie poważnych war-= 
tości ideowych i artystycznych, które z pomocą aparatury festiwalowej lepiej do- 
cierają do szerokich kręgów odbiorców. Pisze się wtedy więcej o teatrze w prasie, 
ukazują się liczne zdjęcia, zajmują się intensywnie festiwalowymi przedstawienia- 
mi radio i telewizja, niekiedy nawet kronika filmowa. Jeśli dobra reklama jest 
dźwignią handlu, może być także pomocna kulturze i sztuce. 


Istotną rolę odgrywają tu nagrody. Mają one obecnie u nas wielu przeciwników. 
No cóż, decyzje każdego jury są zawsze sporne i dyskusyjne. Nie ma ludzi nie- 
omylnych, a cóż dopiero kiedy © nagrodach ma decydować grono rzeczoznawców, 
którzy muszą uzgodnić swoje oceny i kryteria ideowe, artystyczne, stanowiska 
estetyczne. Wypadkowa nie zawsze jest najszczęśliwsza. Ale podobne zjawisko 
obserwujemy przecież także w wypadku innych nagród. A jednak słusznie nie re- 
zygnujemy z tego poważnego Środka oddziaływania na rozwój kultury, środka sto- 
sowanego w imię właściwie pojętej polityki kulturalnej. Nagrody są nieodłączną 
częścią owego ożywienia życia kulturalnego, koniecznego dla rozwoju sztuki. Stwa- 
rzają atmosferę sprzyjającą rozwojowi. Ściągają uwagę, wywołują dyskusje, są 
wyrazem uznania dla wybitnych osiągnięć artystycznych, a więc podkreśleniem, 
że takie osiągnięcia istnieją. Są jak reflektory skierowane na zjawiska tego godne. 
Festiwal bez nagród ma zawsze niższą rangę. Świadczy o tym choćby doświadcze- 
nie Rzeszowskich Spotkań Teatralnych, odbywających się na zasadzie przeglądu bez 
nagród. Znacznie mniej cię o nich pisze i mówi niż o innych naszych festiwalach. 
Festiwal bez nagród jest zaprzeczeniem własnego celu, jest błędem taktycznym. 
Wiedzą o tym dobrze organizatorzy międzynarodowych festiwali filmowych i dla- 
tego tyle tam owych złotych i srebrnych palm, lwów, pucharów, Grand Prix itp, 
niezależnie od tego, czy festiwal odbywa się w Cannes, Wenecji, Moskwie czy Kar- 
łovych Varach. Wiedzieli o tym także organizatorzy pierwszego Festiwalu Polskich 
Sztuk w Związku Radzieckim (który odbędzie się od 14 do 20 maja w Moskwie), 
wyznaczając nagrody i powołując reprezentacyjne jury. Decyzje jury w Cannes 
czy Wenecji, a także w Moskwie i Karlovych Varach podlegają nieraz krytyce 
i dyskusjom, ale nikomu nie przyszło na myśl znosić z tego powodu nagród czy 
festiwali. W dyskusjach na temat nagród na polskich festiwalach teatralnych pa- 
dały niejednokrotnie propozycje zniesienia nagród zespołowych, gdyż nie zawsze 
odzwierciedlają one sprawiedliwie udział w spektaklu tych, którym przypada naj- 
większa zasługa jego powodzenia. Lepiej więc ohyba ograniczyć się do nagród indy- 
widualnych, a w każdym razie przemyśleć starannie tę sprawę. 

Słychać też niekiedy głosy, że festiwale źle wpływają na codzienną pracę teatrów, 
które rzekomo gonią tylko za festiwalowym sukcesem, zaniedbując zwyczajną 
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pracę. Weźmy i ten zarzut pod lupę. Zapewne festiwale są dla wielu teatrów 
(zwłaszcza mniejszych) bodźcem, zachęcającym je do większego wysiłku, do pod- | 
niesienia wymagań ideowych i artystycznych, stawianych sobie przy wyborze 
sztuk oraz ich realizacji. Są też dorocznym egzaminem, jaki zdają teatry położone 
dalej od stolicy wobec swych kolegów, wymagającej publiczności z innych miast, 
wobec krytyki, wobec władz. Ale czy to źle? Czy taka kontrola opinii publicznej 
nie wpływa raczej dodatnio na ich rozwój? Czy nie daje mniejszym teatrom je- 
dynej w swoim rodzaju szansy zaprezentowania swego dorocznego dorobku takiemu 
gronu, które prawdopodobnie nigdy nie odwiedziłoby w tym składzie ich siedziby? 


Obserwuję nasze Życie teatralne od wielu lat. I śmiem twierdzić, że ruch festi- 
walowy wywarł duży wpływ na podniesienie poziomu teatrów prowincjonalnych. 
Widz, który zobaczył w swoim teatrze dobre przedstawienie, nie zgodzi się już tak 
łatwo na gorsze. Dobry spektakl ciągnie za sobą inne, stwarza moralny przymus 
dążenia do wyższego poziomu artystycznego teatru, obowiązek równania w górę, 
kształtuje pomyślnie smak widzów. Z drugiej zaś strony możliwość corocznego 
obejrzenia najlepszych spektakli z całego kraju pozwala zauważyć wszystkie lub 
prawie wszystkie ciekawe, wartościowe zjawiska w naszym życiu teatralnym, które 
dawniej uchodziły często uwagi krytyków i opinii publicznej. Jak długo Gustaw 
Holoubek był w Katowicach, tylko niewielkie grono fachowców wiedziało o jego 
znakomitym aktorstwie. Dopiero przeniesienie się do Warszawy nadało rozgłos jego 
sztuce. Dziś byłoby to niemożliwe. Nagrody festiwalowe zwracają uwagę na wy- 
bitnych reżyserów, aktorów i scenografów, choćby nawet pracowali daleko od 
wielkich ośrodków kulturalnych. 

„Przejdźmy z kolei do środowiska artystycznego, do spraw twórców, reżyserów, 
aktorów, scenografów, krytyków, pisarzy. Znaczenie festiwali dla twórców żyjącycn 
w ich siedzibach jest oczywiste. Raz w roku ożywiają się w czasie festiwali sale 
dyskusyjne, kluby pracy twórczej i kawiarnie Torunia, Kalisza, Wrocławia i Ka- 
towic. Do późna w nocy trwają dyskusje, powstaje owa atmosfera swobodnej wy» 
miany myśli i doświadczeń, potrzebna artystom jak powietrze. W roku 1964 zna- 
czenie dyskusji, prowadzonych we Wrocławiu i w Katowicach, przekroczyło znacze 
nie rogatki tych miast. Uczestniczyli w nich poważni krytycy oraz teoretycy lite- 
ratury i teatru z całego kraju, a w Katowicach także (po raz pierwszy) goście ze 
Związku Radzieckiego. Powiodło się tym razem w tych dwóch miastach coś bardzo 
rzadkiego: poprowadzenie publicznej wymiany myśli, która wniosła zarówno 
w swych ocenach, jak i wnioskach wiele nowego, co może wywrzeć pozytywny 
wpływ na dalszy rozwój naszej dramaturgii i naszego teatru. Prowadzone w czasie 
festiwalu wrocławskiego i katowickiego dyskusje, oparte na konkretnym materiale 
festiwalowych przedstawień, o zauważonych tam błędach i niedociągnięciach, jak 
również sukcesach i zwycięstwach, były żywe, rzeczowe, zawierały wiele materiału 
przydatnego zarówno reżyserom, jak i dramatopisarzom, krytykom, teatrologom 
i organizatorom festiwali. Wystarczy zapoznać się z publikowanymi na łamach mie- 
sięcznika „Odra materiałami z sesji wrocławskiej, aby się przekonać, że tak jest. 


Nie wolno wreszcie zapominać, jak wielkie znaczenie mają festiwalowe konfrone 
tacje dla tych, którzy śledzą rozwój teatru w skali krajowej, którzy pragną wy- 
ciągnąć z tych dorocznych przeglądów wnioski co do ogólnych tendencji rozwojo- 
wych naszej sceny, kształtowania się jej stylu, jej zainteresowań literackich, te- 
matycznych i formalnych. Możliwość konfrontacji kilku wybitnych przedstawień, 
połączonych w festiwalową całość i oglądanych dzień po dniu, stwarza tu jedyną 
w swo0im rodzaju szansę. Następuje wtedy niezawodne sprawdzenie ocen. Wiele 
z nich zapewne ostanie się nawet w świetle festiwalowych reflektorów, ale nie- 
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Jedna będzie musiała ulec tewizft fa Korzyłć Kądł Da hlekofzyść. Jakże ło Ważie 
w ulotnej I trudno sprawdzalnej sztuce teatralnej, gdzie nieraz jednorazowy na- 
strój widowni udziela się krytykowi i zabarwia zbyt różowo lub zbyt czarno jego 
ocenę. 


Kiedy broni się festiwali, trudno nie wspomnieć także o ich wadach. Są za dłu- 
gie. Święto nie może trwać tyle dni. Po pewnym czasie bowiem spowszednieje. 
Mówi się o tym już kilka lat. Wciąż bez skutku. Gospodarze zasłaniają się kłopo- 
tami, jakie wynikłyby w związku z eliminacjami. Ale na tym polega właśnie fe- 
stiwal, że dopuszcza się do niego tylko najlepsze spektakle. A pod tym względem 
nie jest dobrze ani we Wrocławiu, ani w Katowicach. Warto też zabrać się wcześ- 
niej do przygotowania festiwali. Polega ono nie tylko na zdobyciu środków na po- 
krycie ich kosztów, sprawnej organizacji dystrybucji biletów i zapewnieniu wszyst- 
kim noclegów oraz wyżywienia (choć to wszystko jest bardzo ważne), lecz przede 
wszystkim na ułożeniu sensowiiego repertuaru festiwalowego. Nie obejdzie się 
tu bez pomocy Ministerstwa Kultury i Sztuki, które powinno orientować się naj- 
lepiej, czy istnieje w danym momencie możliwość pokazania kilku dobrych 
i bardzo dobrych przedstawień z danej dziedziny, a więc szansa dobrego festiwalu. 
Kiedy nie ma nowych dobrych przedstawień polskich sztuk współczesnych, nie 
warto organizować ich festiwalu, można bowiem z góry: przewidzieć, że się nie uda. 
Taki błąd popełniono w zeszłym roku, organizując festiwal wrocławski i zakre- 
Ślając w dodatku dość wąsko granice tematyczne dopuszczonych sztuk (na 20-lecie 
lub o 20-leciu). A w tym,reku, kiedy pojawiło się w naszych teatrach kilka wy- 
bitnych przedstawień poiskiej klasyki i polskich sztuk współczesnych, a 20-lecie 
wyzwolenia Wrocławia i zakończenia wojny, jak również uroczystości 20 rocz- 
nicy zjednoczenia ziem zachodnich z macierzą mogły stać się okazją do zorga- 
nizowania imponującego festiwalu sztuk polskich we Wrocławiu, popełniono nowy 
błąd przeciwstawiając się takiej inicjatywie. Zastanówmy się na chwilę nad ta- 
kim festiwalem, jaki mógłby być. Oto przyjeżdża w maju do Wrocławia Teatr Na- 
rodowy z Warszawy i prezentuje swoje piękne przedstawienie „Żywota Józefa” 
Mikołaja Reja w inscenizacji Kazimierza Dejmka i scenografii Andrzeja Stopki. 
W ten sposób dokumentuje się w czasie festiwalu dawność i wysokie walory arty- 
styczne polskiej tradycji dramaturgicznej i teatralnej. Polską dramaturgię roman- 
tyczną mogłaby reprezentować łódzka lub toruńska inscenizacja „„ Dziadów”, teatr 
im. Słowackiego z Krakowa przywiózłby swoje interesujące przedstawienie „Nocy 
listopadowej” Wyspiańskiego w inscenizacji Bronisława Dąbrowskiego i scenografii 
Władysława Daszewskiego. Trzy teatry mogłyby pokazać swoje bardzo udane 
inscenizacje sztuk Stanisława Ignacego Witkiewicza („Kurka wodna” w warszaw- 
skim Teatrze Narodowym, „Matka” w Starym Teatrze w Krakowie i „Oni” we 
Wrocławiu). A współczesność? I w tej dziedzinie mamy w tym sezonie kilka bar- 
dzo dobrych, a nawet wybitnych przedstawień. Więc przede wszystkim „Kolum- 
bowie” w inscenizacji Adama Hanuszkiewicza według powieści Romana Bratnego 
w Teatrze Powszechnym w Warszawie, „Przychodzę opowiedzieć” Jerzego Brosz- 
kiewicza w inscenizacji Erwina Axera w Teatrze Współczesnym ł „Puste pole” 
Tadeusza Hołuja opracowane w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie przez Józefa 
Szajnę. A może jeszcze „Westerplatte” Janiny  Skowrońskiej-Feldmanowej, 
spektakl wystawiony przez Jerzego Golińskiego w teatrze „Wybrzeże” w Gdań- 
sku, lub dowcipne warszawskie przedstawienie „Anioła na dworcu” Jarosława 
Abramowa ze znakomitą rolą Czesława Wołłejki? Czy to nie wystarczy do 
znakomitego festiwalu? Zwolennicy odroczenia festiwalu polskich sztuk we Wro- 
cławiu do przyszłego roku operowali argumentem, że trzeba zaczekać, aż nazbiera 
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się więcej dobrych przedstawień. Ale na cóż tu czekać? Właśnie rok 1965 i ostatni 
sezon teatralny jest w tej dziedzinie szczególnie urodzajny. Wiadomo zaś, że przed- 
stawienia teatralne nie żyją długo. Skąd ta pewność, że zachowają się one do 
roku 1966. I wiadomo, że przedstawienia tym różnią się od win, że z biegiem czasu 
ich smak wcale się nie poprawia. Tracą świeżość, dynamikę, spontaniczność, nie- 
raz się rozłażą i setne przedstawienie rzadko przypomina premierę. 


Inaczej przedstawia się sprawa z festiwalem sztuk rosyjskich ł radzieckich. 
Kiedy nie ma w teatrach polskich nowych przedstawień ciekawych sztuk radziec- 
kich na wysokim poziomie artystycznym, nie warto organizować ich festiwalu. 
A w chwili obecnej rzeczywiście wyraźnie brak ich w repertuarze. Sprawa nie 
jest jednak i w tym wypadku tak prosta, jak by się to pozornie wydawało. Nieraz. . 
trzeba wziąć na siebie pewien trud, podjąć wysiłek organizacyjny, porozmawiać 
z czołowymi teatrami, aby zapewnić sobie ich udział w festiwalu, nakłonić je, by. 
nie szły utartymi szlakami, lecz wystawiły radziecką sztukę współczesną, choć jej 
autor nie ma jeszcze opinii klasyka. Weźmy choćby pierwszy przykład z brzegu: 
sztuki Rozowa, interesujące, żywe, a zupełnie nieznane polskiemu widzowi. Nie> 
dawno jego dramat „W drodze” odniósł wielki sukces na scenie Deutsches Theater 
w Berlinie. Są wśród nich i inne pozycje zasługujące na uwagę. 


Festiwale są potrzebne. Opowiadał mi ktoś niedawno zabawną anegdotę, podobno 
prawdziwą. W pewnym mieście panował na jednej z ulic chaotyczny i nie uregu- 
lowany ruch. Władze nie umiały sobie z nim poradzić. Wydano więc prostą decyzję: 
zamknąć ulicę. Obawiam się, abyśmy nie zakończyli dyskusji o festiwalach tym 
najprostszym, choć nie najlepszym, rozwiązaniem. Nikt nie ośmieli się zaniechać 
urządzania festiwali piosenki. Dlaczego więc teatr ma płacić koszty znużenia fe- 
stiwalową falą i błędów festiwali roku 1964? Bohaterowie są zmęczeni. Nasłuchali 
się wielu gorzkich słów, nieraz na pewno zasłużonych. Dajmy im przemyśleć za- 
rzuty, naprawić błędy, usprawnić organizację festiwali. Ale nie rezygnujmy z nich. 
Jeśli nie uda się ich uratować w roku 1965, to niechaj przynajmniej odbędą się 
w roku 1966 i udowodnią swymi sukcesami, że są naprawdę potrzebne, że znalazły 
trwałe miejsce w polskim życiu kulturalnym. 


R. Sz. 


DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY 


Od kilku lat coraz częściej urządzane są w małych miastach i wsiach spotkania 
mieszkańców z pisarzami, aktorami, plastykami. Stwierdzono, że bezpośrednie roz- 
mowy z twórcami, możliwość nawiązania osobistego kontaktu pogłębiają zaintere- 
sowania literaturą i sztuką, są szczególnie atrakcyjną formą upowszechniania kul- 
tury. Dlatego w czasie tegorocznych Dni Oświaty, Książki i Prasy wiele uwagi orga= 
nizatorzy poświęcą dalszemu rozszerzaniu kontaktów środowisk twórczych z zało- 
gami zakładów pracy i społeczeństwem wsi. 

Dni Oświaty, Książki i Prasy rozpoczynają się w tym roku 2 maja i trwać będą 
w miastach do 16 maja, a na wsi do końca miesiąca. Zgodnie z tradycją wiosennego 
święta kultury urządzane będą liczne kiermasze książek, reprodukcji I płyt oraz 
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imprezy artystyczne i oświatowe, a więc występy zespołów teatralnych : muzycze 
nych, wystawy sztuki, odczyty i dyskusje. 


Program wiosennego święta kultury w br. jest szczególnie bogaty. Zbiega się ono 
bowiem z kilku rocznicami i z tak ważnym wydarzeniem w życiu politycznym kraju, 
jak wybory do Sejmu PRL i do rad narodowych. Popularyzacja osiągnięć Sejmu 
i władz terenowych w ubiegłej kadencji na polu rozwoju kultury i oświaty stanowi 
podstawową treść obchodów Dni Oświaty, Książki i Prasy. Ich założenia programowe 
okejmują również — z okazji 20-lecia powrotu do Macierzy ziem zachodnich i pół- 
nocnych — szeroką popularyzację osiągnięć gospodarczych i kulturalnych regionów 
nadodrzańskich i nadbałtyckich. Odrębne miejsce w problematyce Dni zajmuje walka 
narodu polskiego z hitleryzmem. W maju obchodzimy 20 rocznicę zwycięstwa nad 
Niemcami hitlerowskimi, szczególnego znaczenia nabiera więc przypomnienie spo- 
łeczeństwu wysiłku zbrojnego Polaków w latach II wojny światowej — działań 
i bojów regularnych jednostek i ruchu oporu, a w szczególności Ludowego Wojska 
Polskiego, Gwardii i Armii Ludowej. Problematyka Dni nawiązuje również do ob- 
chodzonej w kwietniu 20 rocznicy układu o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ- 
pracy między Polską a Związkiem Radzieckim. 


Szeroko uwzględnione zostaną w pregramie wiosennego Święta kultury zagadnie- 
nia oświatowe. Przede wszystkim prowadzona będzie propaganda dokształcania się 
i pogłębiania wiedzy zawodowej zarówno wśród robotników i rolników, jak i wśród 
kierownictw zakładów przemysłowych, by zachęcić je do tworzenia uczącym się 
pracownikom jak najdogodniejszych warunków. Dla szerokiej popularyzacji wiedzy 
rolniczej przewidziana jest m. in. mobilizacja naukowców i redaktorów prasy fa- 
chowej, którzy wyruszą w teren na spotkania z rolnikami. 


Wiele miejsca zajmie w programie Dni popularyzacja czytelnictwa literatury po- 
pularnonaukowej, społeczno-politycznej i pięknej. Organizatorzy Dni dołożą sta- 
rań, by rozszerzyć zasięg masowych konkursów czytelniczych, jak „Złoty kłos dla 
autora, srebrne dla czytelników” czy „Bliżej książki współczesnej”. Liczne imprezy 
służyć będą krzewieniu zainteresowania teatrem, filmem, muzyką, plastyką. M. in 
powstaną nowe koła miłośników teatru i przyjaciół książki oraz kluby telewizyjne 
w placówkach kulturalnych. Coraz większa rola telewizji, zwłaszcza w życiu kultu- 
ralnym małych miasteczek i wsi, tworzy już społeczną potrzebę dyskusji nad pro- 
gramami. Możliwość takiej dyskusji stwarzają właśnie wspomniane kluby. Domy 
kultury, kluby i świetlice zaprezentują na wystawach i lokalnych festiwalach swój 
roczny dorobek w pracy oświatowo-wychowawczej. 


Dni Oświaty, Książki i Prasy obchodzimy już po raz 18. I choć najczęściej kojarzą 
się one .z tradycyjnymi kiermaszami książek na ulicach miast i miasteczek, to cha- 
rakter i zasięg Dni zmieniły się radykalnie. Z tygodniowej imprezy popularyzują- 
cej książkę przekształciły się w ogólnokrajową ofensywę mobilizującą działaczy 
i szerokie rzesze społeczeństwa do wzmożonego wysiłku w pracy kulturalno-oświa- 
towej, do wznoszenia w czynie społecznym nowych obiektów. Budowa i organizowa- 
nie nowych placówek kulturalnych było np. główną tendencją Dni w ub. r. Jak 
wygląda ich bilans? 


W maju zeszłego roku oddano do użytku 74 nowe biblioteki oraz 672 filie i punkty 
biblioteczne. Przybyły 74 czytelnie, ok. 500 klubów „Ruchu” i 180 wiejskich klubów- 
kawiarni gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska”. Po raz pierwszy otworzyło 
podwoje 70 domów kultury i pawilonów oświatowych, 59 kin (głównie oświato- 
wych). Przy wiejskich szkołach zorganizowano 25 ognisk kultury. Powstało 113 kół 
przyjaciół bibliotek, 59 punktów kolportażu książki i prasy, liczne koła miłośni- 
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ków teatru. Zwiększyła się więc w dużym stopniu możliwość prowadzehia pracy 
kulturalno-oświatowej, najczęściej we wsiach i osiedlach, które przedtem nie miały 
odpowiednich warunków. Wzrosły możliwości kulturalnego spędzenia wolnego czasu 
i zapewnienia GQdpowiedniej rozrywki wielu mieszkańcom wsi i miasteczek. Mobi- 
lizacja społeczeństwa do nowych czynów społecznych, do rozwoju „bazy” działal- 
ności kulturalno-oświatowej w małych ośrodkach jest chyba obecnie najważniej- 
szym akcentem Dni. A ofiarność społeczeństwa w tym zakresie — jak świadczą 
przykłady — nie zawodzi. Wartość czynów społecznych podjętych i zrealizowanych 
w ub. r. przekroczyłą np. 11 mln zł. 

Ważne również są organizowane w czasie Dni imprezy pozyskujące nowych czy= 
telników książek i miłośników sztuki, stwarzające klimat sprzyjający pracy kultu- 
ralno-oświatowej i atmosferę budzącą zainteresowania szerokich kręgów społeczeń- 
stwa kulturą i sztuką. Zainteresowania, które najczęściej nie słabną także po za- 
kończeniu Dni. Rozpoczęte cykle imprez, zainicjowane konkursy, nawyk odwiedza- 
nia klubów i świetlic pozostaje u wielu osób po zakończeniu wiosennej kampanii 
na rzecz upowszechniania kultury. I znów kilka liczb obrazujących rozmach, z jakim 
urządzane są imprezy kulturalno-oświatowe w czasie Dni. W ub. r. zorganizowano 
2.814 kiermaszy książek, reprodukcji dzieł sztuki i płyt, z czego w małych mia- 
steczkach i na wsi — 1.556. Liczba urządzonych imprez — występów, koncertów, 
wystaw, spotkań itp. — PIZERPOCZY A 39 tys. Około 30 tys. imprez odbyło się na 
wsi i w mhłych miasteczkach. 

Również tegoroczny maj upłynie w małych miastach i na wsi pod znakiem licz- 
nych wystaw, koncertów, występów, spotkań z pisarzami i artystami. Także w tym 
roku w wielu miejscowościach powstaną nowe obiekty kulturalne, otworzą się nowa 
możliwości pracy kulturalno-oświatowej. Organizatorzy Dni liczą — jak zwykle — 
na szeroki udział społeczeństwa w obchodach, na to, że wielu mieszkańców małych 
ośrodków w wyniku Dni powiększy grono działaczy, że tam, gdzie jeszcze nie opra- 
cowano planów rozwoju kultury i oświaty regionu — plany takie zostaną ustalone. 

Uroczyście obchodzony bądzie 16 maja — Dzień Działacza Kultury. Ustanowione 
kilka lat temu święto wielkiej armii działaczy i pracowników kultury jest wyrazem 
uznania dla ich roli w społeczeństwie, okazją do spotkań z mieszkańcami miast 
i wsi, do dyskusji nad rozwojem kulturalnym regionów. 

Szerokie umożliwienie społeczeństwu kontaktów z literaturą i sztuką, zapoznawa- 
nie go z aktualnymi problemami politycznymi i gospodarczymi, popularyzacja no- 
wych form pracy kulturalnej, mobilizowanie energii i inicjatywy społecznej do tej 
pracy — to czynniki tworzące obraz Dni Oświaty, Książki i Prasy ostatnich lat, 
decydujące o ich znaczeniu, I dlatego tegoroczne Dni, podobnie jak i te w latach 
ubiegłych, stanowią kolejny krok na drodze rozwoju życia kulturalnego kraju. 


(zb) 
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POLSKA MUZYKA NA ESTRADACH ŚWIATĄ 


Ostatnie lata przyniosły nie notowane dotychczas w kronikach naszego życia 
kulturalnego sukcesy polskiej muzyki na estradach świata. Chodzi tu zarówno 
o występy zespołów i solistów, jak i o zainteresowanie zagranicznych wykonawców 
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utworami naszych kompozytorów. Liczne nagrody na międzynarodowych konkur= 
sach i festiwalach dowodzą, że nasza twórczość muzyczna należy obecnie do czo- 
łówki światowej. Dobitnym wyrazem tych sukcesów jest liczba ok..200 nagród 
uzyskanych w ostatnich latach przez polskich kompozytorów i wykonawców za 
granicą. Rozkwit życia muzycznego i osiągnięcia naszych twórców stanowią jeden 
z nurtów bujnego rozwoju polskiej kultury. . 

Miarą uznania dla kunsztu polskich artystów są liczne tournóe naszych wyko- 
nawcćów po całym świecie. Szczególnie żywe kontakty łączą nas ze Związkiem Ra- : 
dzieckim oraz innymi krajami obozu socjalistycznego. Również z tymi krajami 
Europy i Ameryki, które mają szczególnie rozwinięte życie muzyczne i wyrobioną 
publiczność, np. ze Szwajcarią, NRF i Stanami Zjednoczonymi. Odwiedzamy także 
odległe kontynenty i egzotyczne miasta. W minionym 20-leciu wyjeżdżało zą gra- 
nicę ponad 50 zespołów 1 przeszło 400 solistów. Jedna tylko Filharmonia Narodowa 
dała w tym czasie ponad 160 koncertów na estradach Europy 1 Ameryki, Dla po- 
równania, w okresie międzywojennym tylko raz orkiestra Polskiego Radia jako 
jedyny zespół reprezentowała polską muzykę w świecie. Inny nasz czołowy zespół, 
Wielka Orkiestra Symfoniczna Polskiego Radia, koncertował nawet w Hong- 
Kongu, Australii I Nowej Zelandii (w 1963 r.). Trasa tego najdłuższego w dziejach 
polskiej muzyki tournće wiodła również przez Mongolię, Chiny i Japonię. Uwień- 
czone sukcesami były występy w USA | Kanadzie Chóru Chłopięcego I Męskiego 
Filharmonii Poznańskiej, „Poznańskich Słowików” — pod dyrekcją Stefana Stuli- 
grosza. Dla zobrazowania zasięgu polskiej muzyki przypomnijmy kilka faktów 
z ub. roku. Za granicą wystąpiło 60 zespołów. Np. Filharmonia Narodowa koncer- 
towała w Austrii, CSRS, Danii, NRF, na Węgrzech, w USA i Kanadzie. Poznańscy 
filharmonicy gościli w Rumunii i Francji, krakowscy — w NRD i Włoszech, 
a Kwintet Warszawski odwiedził Francję, NRF, Włochy, Japonię, Hong-Kong oraz 
Indię. 


Nasi soliści ł dyrygenci docierają niemal do wszystkich zakątków kuli ziem- 
skiej. Witold Rowicki prowadził m. in. koncerty w Argentynie i południowej 
Afryce. Jerzy Semkow jest częstym gościem w mediolańskiej „La Scali”, Bohdan 
Wodiczko dyrygował w Islandii. Stanisław Wisłocki powrócił niedawno z wystę- 
pów w Wenezueli. W różnych miastach świata gościli również Jan Krenz, Henryk 
Czyż, Andrzej Markowski, Robert Satanowski oraz inni mistrzowie batuty. 


Jedna z naszych czołowych pianistek, Halina Czerny-Stefańska, występowała 
w Australii, Islandii, Hong-Kongu i Afganistanie. Barbara Hesse-Bukowska towa- 
rzyszyła Wielkiej Orkiestrze Symfonicznej PR w jej wspomnianym już światowym 
tournóe. Halina Siedzieniewska i Władysław Kędra koncertowali w Stanach Zjed- 
moczonych. Skrzypaczkę Wandę Wiłkomirską słyszała publiczność wielu krajów. 
Notujemy też liczne sukcesy polskich śpiewaków. Bernard Ładysz był w Londynie 
partnerem Marii Callas. Wysoko ceni się w świecie Stefanię Woytowicz, Krystynę 
Szczepańską, Halinę Słonicką, Bogdana Paprockiego i Andrzeją Hiolskiego. 


Szeroko znana jest twórczość naszych kompozytorów. W gronie czołowych twór- 
ców znajdują się Witold Lutosławski, Grażyna Bacewicz, Tadeusz Baird, Kazimierz 
Serocki, Krzysztof Penderecki. Ich dzieła mają w swoim repertuarze najwybitniejsi 
muzycy wielu krajów. W sezonie artystycznym 1963/64 92 utwory 34 naszych kom- 
pozytorów grano w 36 krajach blisko 500 razy. Np. „4 eseje” T. Bairda, utwór wy- 
różniony wieloma międzynarodowymi nagrodami, doczekały się już ponad 300 wy- 
konań na zagranicznych estradach. „Koncert na orkiestrę” Grażyny Bacewicz pre- 
zentowały radzieckim melomanom orkiestry symfoniczne w Moskwie i Leningradzie 
pod batutą Dawida Ojstracha. 
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Nasi kompozyłorzy mają w swym dorobku liczne międzynarodowe wyróżnienia, 
Bacewiczówna, Lutosławski, Baird, Penderecki, Górecki — to laureaci Między- 
narodowej „Trybuny Kompozytorów” przy Radzie Muzycznej UNESCO. Ubiegły 
rok przyniósł dwa nowe sukcesy Witoldowi Lutosławskiemu — I nagrodę na Mię- 
dzynarodowym Konkursie Kompozytorskim w Wiedniu oraz amerykańską nagrodę 
im. Kussewitzky'ego (za najlepszy utwór nagrany na płytach w 1964 r.). Tadeusz 
Baird otrzymał ponadto wysoko cenioną wśród muzyków świata nagrodę miasta 
Kolonii. Nasi kompozytorzy: Witold Rudziński, Zygmunt Mycielski i Augustyn 
Bloch znajdują się również wśród laureatów międzynarodowych konkursów w Mo- 
naco. 

Odrębny rozdział w światowych sukcesach polskiej muzyki stanowią występy po- 
pularnych zespołów „Mazowsza” i „Śląska”. Wystarczy podać, że tylko w ubiegłym 
roku „Mazowsze” dało 124 koncerty w USA, Kanadzie, w Meksyku i na Kubie 
Nasze ludowe pieśni i tańce w wykonaniu „Śląska” mieli okazję poznać w tym 
czasie mieszkańcy ZSRR, Anglii i północnej Afryki. 

Do popularyzacji polskiej muzyki w świecie przyczyniają się w dużym stopniu 
nasze nagrania, których eksport systematycznie wzrasta. W 1960 r. np. wyniósł on 
87 tys. płyt, a w ubiegłym roku przekroczył milion. Do najpoważniejszych odbior 
ców należą ZSRR i Stany Zjednoczone. Obok płyt eksportujemy także nuty. 

„Ekspansję” polskiej muzyki na estrady świata ułatwiły też organizowane u naś$ 
międzynarodowe imprezy. Przed wojną jedyną imprezą muzyczną w skali świato- 
wej były w Polsce konkursy chopinowskie. Obecnie jesteśmy ponadto gospodarzami 
urządzanych od kilku lat międzynarodowych festiwali „Warszawska Jesień” oraz 
poznańskich konkursów imienia Henryka Wieniawskiego. Imprezy te ściągają do 
Polski muzyków, krytyków i organizatorów życia muzycznego z wielu krajów, któ- 
rzy mają okazję poznać interesującą ich dziedzinę sztuki w Polsce. 

Podobnie jak w ubiegłych latach, tak I w tym roku nasi muzycy kontynuują 
swoje podróże artystyczne. Np. Orkiestrę Symfoniczną Filharmonii Narodowej cze- 
kają koncerty w Grecji, Szwecji i NRF. WOSPR koncertować będzie we Włoszech 
1 Austrii, a jej zespół kameralny — w Anglii. Chór Stuligrosza wyjedzie do USA 
i Kanady. 

Podane przykłady nie oddają w pełni zasięgu polskiej muzyki. Pozwalają jednak 
wyrobić sobie pogląd na rangę naszej twórczości 1 wykonawstwa muzycznego 
w skali międzynarodowej. Dowodzą również, że polscy artyści nie tylko wzbogacają 
dorobek kultury narodowej, lecz także godnie reprezentują sztukę polską poza gra- 
nieami kraju. 

(hm) 
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Rząd a prezydia rad narodowych 


Okres przedwyborczy charakteryzuje się niewątpliwie wzrostem zainteresowań 
problematyką organizacji i funkcjonowania naczelnych i terenowych organów pań- 
stwowych. Okoliczność ta stanowi niewątpliwie dodatkowy element uwagi, z jaką 
spotyka się praca Wojciecha Sokolewicza, poświęcona kierownictwu rządu prezy- 
diami rad narodowych *). Praca ta nie dotyczy bezpośrednio działalności organów 
przedstawicielskich, powoływanych w wyborach. Ze względu jednak na swą te-. 
matykę oraz sposób jej zaprezentowania wiąże się ona z wielką akcją polityczną, 
jaką są wybory do Sejmu i rad narodowych. a 


Rząd (Rada Ministrów) oraz prezydia rad narodowych stanowią jednorodne 
w istocie organy wykonawczo-zarządzające, powoływane przez ciała przedstawi- 
cielskie oraz przed nimi odpowiedzialne za swą działalność. Rada Ministrów i pre- 
zydia rad narodowych działają permanentnie, realizując uchwały Sejmu i rad na- 
rodowych. Ich więc funkcjonowanie wywiera praktycznie najistotniejszy wpływ na 
sposób wykonywania zadań ustalonych przez organy władzy. 


Praca Wojciecha Sokolewicza nie jest adresowana do najszerszego grona czytel- 
ników. Stanowi ona opracowanie naukowe, poruszające wiele aktualnych proble- 
mów prawno-ustrojowych. Z korzyścią i zainteresowaniem zapoznają się z nią za- 
równo działacze polityczni i państwowi, jak i pracownicy nauki zajmujący się 
problemami ustrojowymi. 

Omawiana tu praca składa się z trzech części poświęconych kolejno: problema- 
tyce nadzoru nad systemem rad narodowych według Konstytucji PRL, środkom 
prawnym kierowania przez rząd pracą prezydiów rad narodowych oraz organiza- 
cyjnym formom działania Rady Ministrów jako organu kierującego tą pracą. Ca- 
łość pracy, która — jak to pisze sam autor — zmierza do wyjaśnienia treści praw- 
nej formuły konstytucyjnej, zgodnie z którą Rada Ministrów kieruje działalnością 
prezydiów rad narodowyc:.1, zawiera wiele kwestii jurydycznych. Niektóre z nich 
stanowią przedmiot bezpośrednich zainteresowań teoretyków i praktyków prawa, 
dotyczą ich warsztatu naukowego, problemów prawno-porównawczych. Ączkol- 
wiek szereg spośród tych kwestii warto by szerzej omówić, nie wydaje się jednak 
celowe czynić to w ramach niniejszych uwag. Dlatego też zajmę się przede wszyst- 
kim tymi zagadnieniami, które w moim przekonaniu w sposób ogólniejszy dotyczą 
problemów ustrojowych. A w bogatej w treść książce Sokolewicza i tak dokonywać 
trzeba wyboru w omawianiu nasuwających się spraw. 

Słusznie ujmuje autor zasadę centralizmu demokratycznego jako podstawowy 
wyznacznik organizacji i działania mechanizmu prawno-politycznego w ustroju so- 
cjalistycznym. Nie może budzić także żadnych wątpliwości stwierdzenie, że zna- 
czenie tej zasady wykracza poza system funkcjonowania aparatu państwowego. 
Nawet ci autorzy, którzy zajmują się tylko i wyłącznie systemem organów władzy 
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*y Wojciech Sokolewicz — Rząd a prezydia rad narodowych, Instytut Nauk Prawnych PAN, 
PWN, Warszawa 196%, stron 333. 


Nowe Drogi — 11 161 


i 


i administracji, a więc piszą o końsekwencjach tej zasady w obrębie aparatu pań- 
stwowego, nie twierdzą inaczej. Ale stanowisko takie musi z konieczności pro- 
wadzić do podjęcia rozważań nad całym złożonym systemem .mechanizmu społecz- 
nego oraz gwarantami jego funkcjonowania. I ta kwestia przykuwa uwagę Woj- 
ciecha Sokolewicza, który wskazuje słusznie na prymat interesów ogólnych nad- 
interesami lokalnymi oraz przedstawia mechanizm zapewniający jego realizację. 
Godząc się generalnie z takim ujęciem, chciałbym podnieść niektóre dodatkowe 
kwestie. ! 

Centralizm demokratyczny jest jednością złożoną z wielu układów, w której pod- 
porządkowanie pionowe stanowi jeden z fragmentów. Jedność tę osiąga się rów- 
nież wskutek istniejących możliwości wpływu na kształtowanie koncepcji przez 
jednostki „dołowe”, zespoły ludzkie, instytucje itp. Można by więc powiedzieć, że 
na właściwe ujęcie i sformułowanie „interesu ogólnego” wpływ muszą wywierać 
prawidłowo ujawniane i prezentowane „interesy lokalne”. Uogólniając te wywody, 
należałoby stwierdzić, że mechanizm demokratyzmu socjalistycznego wiąże się nie- 
rozerwalnie z centralizmem socjalistycznym. Z ujęcia tego płyną pewne konse- 
kwencje praktyczne, którym autor nie poświęca, jak mi się wydaje, dostatecznej 
uwagi. Widziałbym konieczność rozwinięcia wywodów zawartych w pracy Woj- 
ciecha Sokolewicza w trzech następujących sprawach, a mianowicie: 


po pierwsze — jeżeli centralizm demokratyczny zakłada jedność koncepcji w pod- 
stawowych sprawach przy równoczesnym jej kształtowaniu zarówno w ujęciu pio- 
nowym, jak i „oddolnym”, to powiązania wymaga kierownictwo sprawowane przez 
rząd i prezydia rad narodowych wyższego stopnia nad prezydiami im bezpośrednio 
i pośrednio podporządkowanymi z zakresem i formami oddziaływania rad narodo- 
wych na swoje organy wykonawczo-zarządzające, 

po drugie — jeżeli centralizm demokratyczny oznacza jedność koncepcji w pod- 
stawowych kwestiach (co znaczy właśnie jedność koncepcji, a nie jedność każ- 
dej czynności), to wymaga również nieco szerszego wyjaśnienia twierdzenie autora, 
zgodnie z którym kierownictwo w układzie pionowym obejmuje wszystkie prze- 
jawy działalności prezydiów rad narodowych niższych stopni, 

po trzecie — zasadę centralizmu demokratycznego odnosi autor słusznie do całego 
mechanizmu społeczno-politycznego w naszym kraju, a nie tylko do aparatu pań- 
stwowego. Takie ujęcie prowadzi do licznych i przekonywających nawiązań do kie- 
rowniczej roli partii w naszym systemie. Czy jednak samo nawiązanie wystarcza 
do całościowego wyjaśnienia zasad funkcjonowania w praktyce mechanizmu pań- 
stwa socjalistycznego? Przy niedostatecznym wyjaśnieniu, na czym polega i jak 
jest realizowane partyjne kierownictwo aparatem państwowym, jaki jest jego za- 
kres i formy sprawowania, odczuwa się niedosyt niektórych argumentów autora. 

Zatrzymałem się nad kwestiami powiązanymi z analizą zasady centralizmu demo- 
kratycznego. Zgadzając się w pełni z wypowiedzią autora o roli tej zasady w ustro- 
ju socjalistycznym, starałem się wskazać na niektóre, dodatkowe jeszcze aspekty 
praktycznej realizacji tej zasady. Zgłoszenie tych uwag było możliwe dzięki sze- 
rokiemu i w podstawowych założeniach prawidłowemu zarysowi pracy Wojciecha 
Sokoiewicza. Jest chyba poważną zasługą autora, że lektura jego książki pobudza 
do przemyśleń, inspiruje w formułowaniu dodatkowych uwag. 

Taką samą rolę odgrywają, w moim przekonaniu, wywody autora dotyczące dzia- 
łalności prezydiów rad narodowych w sferze zarządzania gospodarką narodową. 
Całkowicie podzielam pogląd Wojciecha Sokolewicza © decydującym znaczeniu tej 
właśnie dziedziny działalności aparatu państwowego. Słusznie skoncentrował się 
autor na planie i budżecie dla wykazania mechanizmu państwowego kierownictwa 
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procesami ekonomicznymi. W rozważaniu tych spraw zajmuje się przede wszyst- 
kim kwestią kompetencji oraz procesem opracowywania i uchwalania planów go- 
spodarczych i budżetów. Nieco mniej uwagi autora przyciąga rzeczowy zakres pla- 
nów i budżetów. Wydaje się, że ta sprawa ma szczególne znaczenie dla oceny za- 
kresu oraz skuteczności kierownictwa „organami terenowymi zarówno w układzie 
pionowym, jak i poziomym. Na tym przykładzie również w sposób wyrazisty ry= 
suje się koordynacyjna rola Rady Ministrów. 


Znajomość systemu planowania i budżetowania trudno opierać jedynie na ana- 
lizie obowiązujących przebisów prawnych, niedostatecznie jeszcze wykształconych. 
Istotne znaczenie dla tego rozeznania, szczególnie w tym przypadku, ma znajomość 
praktyki funkcjonowania organów państwowych. Wojciech Sokolewicz zarówno 
w tej sprawie, jak i w innych kwestiach nawiązuje szeroko do praktyki. Na pod- 
stawie analizy tej praktyki formułuje wiele postulatów oraz ocen. Niewątpliwie 
nie wszystkie jeszcze kwestie zostały wydobyte, wiele spośród nich wymaga dal- 
szych badań typu empirycznego. Prowadzi te badania również Instytut Nauk Praw- 
nych PAN, pod którego auspicjami wydana została omawiana tu praca. 


Rozprawa Wojciecha Sokolewicza szczególnie wnikliwie omawia funkcjonowanie 
Rady Ministrów oraz organów z nią bezpośrednio powiązanych. Analiza prawno- 
ustrojowa, oparta na znajomości praktycznego działania, daje czytelnikowi okazję 
nie tylko do zdobycia szerokich informacji, zaznajomienia się z poglądami nauko- 
wymi, ale również wyrobienia sobie ugruntowanej opinii o złożoności problemów 
ustrojowych oraz kierunkach przekształceń w tym zakresie. A pogłębiona znajo- 
mość ustroju, rozeznanie w mechanizmie funkcjonowania organów państwowych 
stanowi również narzędzie rzetelnej i ugruntowanej informacji oraz argumentacji 
politycznej. W tym również znaczeniu książka Sokolewicza odgrywa pozytywną 
rolę. 


Zygmunt Rybicki 


O roli trybunałów konstytucyjnych w systemie 
burżuazyjnego parlamentaryzmu 


„Raz na kilka lat decydować, jaki członek klasy panującej będzie ujarzmiał 
i dławił lud w parlamencie — oto na czym polega rzeczywista istota burżuazyj- 
nego parlamentaryzmu...” — pisał Lenin powołując się na opinię Marksa wyrażoną 
w pracy © wojnie domowej we Francji (Lenin, Dzieła wybrane, 1949, t. II, str. 188). 
Zdanie Marksa pochodzi z roku 1871. We Francji wprowadzono świeżo powszechne 
prawo wyborcze mężczyzn, ale żaden przedstawiciel partii robotniczej, żaden ro- 
botnik nie zasiadał wówczas w parlamencie republiki. W Anglii dwaj pierwsi so- 
cjaliści zasiądą w Izbie Gmin dopiero w roku 1892. Do końca XIX wieku, ściślej 
nawet do pierwszej wojny światowej, reprezentacja robotnicza czy ogólniej — lu- 
dowa w parlamentach burżuazyjnych była tak szczupła, że nie mogła odegrać 
istotnej roli w działalności ciała przedstawicielskiego. Ówczesne parlamenty sta= 
nowiły dla proletariatu głównie „wolną trybunę”, z której można było swobodniej 
niż gdzie indziej poddawać krytyce stosunki społeczeństwa burżuazyjnego, a także 
propagować ideały socjalizmu. 


163 


<« 


W tej samej Francji, której parlament dał Marksowi asumpt do przytoczonej 
opinii, w wyborach w 1946 r. Francuska Partia Komunistyczna uzyskała 267, gło- 
sów. Co czwarty Francuz głosował na kandydatów komunistycznych. 183 deputo- 
wanych komunistycznych zasiadło w Zgromadzeniu Narodowym. W pierwszych zaś 
powojennych wyborach, w 1945 r., komuniści i socjaliści idący jeszcze do wyborów 
razem uzyskali absolutną większość mandatów w parlamencie. Po drugiej stronie 
Alp, we Włoszech, komuniści i socjaliści mieli do zanotowania podobne ogromne 
sukcesy. 

m Świat się zmienił w ciągu stulecia, które upływa od czasów Komuny Paryskiej. 

Klasa robotnicza stała sie potężną, zorganizowaną siłą pociągającą za sobą liczne 
rzesze nieproletariackich sojuszników. Burżuazyjne parlamenty nie są już ośrod- 
kiem wyłącznych wpływów klas posiadających. Dła proletariatu przestały być 
tylko „wolną trybuną”. Stały się platformą walki, często skutecznej, o prawa 
i interesy mas ludowych. W parlamentach państw Europy zachodniej przedstawi- 
ciele klas nie posiadających stanowią wielką i niebezpieczną dla burżuazji siłę, 
wpływającą w sposób istotny na decyzje parlamentarne. 

Myślę, iż uświadomienie sobie tych przemian jest konieczne, aby zrozumieć dzi- 
„giejsze stanowisko poszczególnych klas wobec parlamentu w państwach burżuazyj- 
nych. Burżuazja, która w XIX wieku wywalczyła dla parlamentu poczesne, nie- 
rzadko dominujące stanowisko w państwie, w połowie naszego stulecia czyni wy- 
siłki, aby go obezwładnić, ograniczyć, zepchnąć na margines życia politycznego. Pro- 
letariat natomiast stał się głównym obrońcą parlamentu i jego praw, komuniści zaś 
partią, która najbardziej konsekwentnie i uparcie walczy o prymat parlamentu 
wśród organów państwa burżuazyjnego. 


W takim kontekście osadzona jest najnowsza polska praca poświęcona burżuazyj- 
nemu parlamentaryzmowi, książka Janiny Zakrzewskiej o kontroli konstytucyjności 
ustaw *).. Tytuł, dla laika może niezupełnie zrozumiały i przejrzysty, nie powinien 
nikogo zmylić: jest to studium poświęcone zupełnie zasadniczym kwestiom stano- 
wiska parlamentu we współczesnym państwie burżuazyjnym. Jawne ograniczanie 
* stanowiska parlamentu, najwyraźniejsze w V Republice francuskiej, nie jest współ- 
cześnie regułą, nie występuje też na ogół samodzielnie, Towarzyszy mu zwykle 
przeważająca dziś w krajach kapitalistycznych, zamaskowana forma ograniczania 
pozycji parlamentu. Jak pisze J. Zakrzewska „w wielu krajach taką formą ogra- 
niczania — i to niekiedy bardzo skuteczną — jest utworzenie instytucji pozaparla- 
mentarnej kontroli konstytucyjności ustaw” (str. 11). Z jawnych form walki prze- 
ciw parlamentowi zdajemy sobie na ogół dobrze sprawę; są widoczne, często opi- 
sywane. Natomiast ukryte formy antyparlamentaryzmu, zwłaszcza zaś kontrola 
jego działalności ustawodawczej, są mało znane, często nie uświadamiane przez 
opinię publiczną. Dobrze więc się stało, że tej właśnie sprawie poświęcone zostało 
osobne, wyczerpujące studium. | 

Praktykowana w krajach burżuazyjnych kontrola konstytucyjności ustaw, o któ- 
rej pisze J. Zakrzewska. polega na powierzeniu organom nieparlamentarnym — 
sądom powszechnym albo specjalnym trybunałom — kontroli, czy ustawy uchwa- 
lane przez parlament są zgodne z konstytucją. Skutkiem stwierdzenia niekonsty- 
tucyjności ustawy może być albo uchylenie jej mocy obowiązującej, albo przynaj- 
mniej niezastosowanie w konkretnym wypadku. Ojczyzną tej instytucji są Stany 
| Zjednoczone, ale — zwłaszcza po drugiej wojnie światowej — rozpowszechniła się 
ona także w krajach Europy zachodniej. J. Zakrzewska analizuje w swej pracy 


©) Janina Zakrzewska — ;„Kontrola konstytucyjności ustaw”; Wydawnictwo Prawnicze. 
Warszawa 1964, 
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instytucję kontroli konstytucyjności ustaw w trzech głównych i zarazem typowych 
państwach kontynentalnych Europy zachodniej: Francji, Włoszech i NRF. Wybór 
dokonany bardzo trafnie; w każdym z tych krajów odnajdziemy cechy wspólne, 
pozwalające wyciągnąć wnioski ogólne dotyczące samej instytucji pozaparlamen= 
tarnej kontroli ustawodawstwa, zarazem zaś każdy z tych krajów reprezentuje 
odmienny wariant owej kontroli, dający przegląd jej różnych możliwych postaci. 

J. Zakrzewska przeprowadza w swej pracy dwie zasadnicze tezy, Ściśle ze sobą 
związane. Jedna z nich, stanowiąca niejako „produkt uboczny” rozprawy, ale nie- 
mniej interesująca i ważna — to twierdzenie, że najbardziej powołanym i kom- 
petentnym kontrolerem konstytucyjności ustaw może być sam parlament. Teza 
druga, podstawowa i szeroko udokumentowana, jest bardziej złożona. Autorka do- 
wodzi mianowicie, że pozaparlamentarne instytucje powołane do kontroli konsty- 
tucyjności ustaw nie są i być nie mogą beznamiętnym, apolitycznym kontrolerem 
„czystej” legalności. Instytucje te są i muszą być aktywnym czynnikiem walki po- 
litycznej, konkurentem parlamentu w sferze ustawodawstwa i z natury rzeczy 
muszą uzyskać wobec parlamentu stanowisko dominujące. Stają się więc nie tyle 
kontrolerem legalności, ile cenzorem politycznej działalności ciała przedstawiciel- 
skiego. 

Teza pierwsza, szeroko przyjęta w krajach socjalistycznych, jest oczywistą kon- 
sekwencją negatywnej oceny pozaparlamentarnych instytucji kontroli konstytucyje 
ności ustaw. Cała książka J. Zakrzewskiej, zawierająca wielostronną krytykę insty= 
tucji pozaparlamentarnej kontroli konstytucyjności ustawodawstwa, stanowi niee 
jako argument na rzecz przyznania w tym zakresie kompetencji tylko parlamen- 
towi. Autorka zajmuje się jednak także wprost tą kwestią, przeprowadzając pole- 
mikę z poglądami burżuazyjnymi. Stwierdza słusznie, że należy „odrzucić koniecz- 
ność tworzenia organów pozaparlamentarnych powołanych do badania zgodności 
ustaw z komstytucją pod pretekstem, że tylko takie organy mogą zapewnić prze- 
strzeganie konstytucji” (str. 132), 

Przechodząc do krytyki pozaparlamentarnej kontroli konstytucyjności ustaw, 
J. Zakrzewska przekonywająco ukazuje polityczny, a nie jakoby sądowy charakter 
takiej kontroli. Pomijając już fakt, że także działalność sądowa ma charakter po- 
lityczny. Przy trybunałach konstytucyjnych jednak element polityczny bierze zde- 
cydowanie górę nad sądowym, zarówno ze względu na ich swoisty skład i sposób 
powoływania (przez parlament lub częściowo głowę państwa), jak i szczególny cha- 
rakter przedmiotu ich działalności. | 

Otóż, jak to ukazuje J. Zakrzewska, przedmiotem działalności trybunałów kon- 
stytucyjnych jest „ocena intencji ustawodawcy konstytucyjnego i porównanie 
jej z intencjami ustawodawcy zwykłego” (str. 137). Trybunały uzurpują sobie 
wyłączne prawo interpretowania postanowień konstytucji, narzucając tę inter- 
pretację parlamentowi. Wysuwając swoje rozumienie konstytucji ponad rozu- 
mienie konstytucji przez parlament, sędzia konstytucyjny dokonuje wyboru 
politycznego, wyboru określonej ' polityki. Staje się ukrytym ustawodawcą, 
może bowiem unieważnić, uchylić ustawę, decydować o tym, jakie normy prawne 
będą obowiązywać. Tym samym, powiada J. Zakrzewska, trybunał konstytucyjny 
stawia się ponad parlamentem, „kontrolujący będzie przecież zawsze ponad kon- 
trolowanym” (str. 137). 

Niekiedy, jak np. w NRF, trybunał konstytucyjny arogował sobie prawo badania 
nawet konstytucji z punktu widzenia jej zgodności z nie pisanym prawem „nad- 
pozytywnym”, nowym rodzajem prawa natury. Ten trybunał zatem postawił się 
także ponad ustawodawcą konstytucyjnym. » | 


"165 


Trudno ten stan rzeczy, powiada autorka, pogodzić nawet z formalnie tylko de» 
klarowaną zasadą suwerenności ludu, skoro reprezentant suwerena — parlament — 
poddany został kontroli, a więc i władzy trybunału konstytucyjnego. Sam zaś try- 
„bunał i jego decyzje pozostają poza wszelką kontrolą, w tym także kontrolą wy- 
borców, suwerena. Okoliczność ta nabiera specjalnego znaczenia, jeśli uwzględni się 
wspomniany na wstępie poważny wpływ polityczny, jaki wywierają w parlamen- 
tach siły lewicowe, i zestawi z kolei z notorycznie znanym konserwatyzmem sędziów 
konstytucyjnych w państwach kapitalistycznych. 


Przedstawione tu z konieczności krótko i schematycznie tezy pracy J. Zakrzew= 
skiej są w zasadzie trafne. Celnie charakteryzują one współczesne instytucje poza- 
parlamentarnej kontroli konstytucyjności ustaw. Autorka udokumentowała je bare 
dzo solidnie, dając naprawdę niezwykle interesujący i oryginalny obraz ważnego 
fragmentu współczesnych ustrojów burżuazyjnych. Oczywiście, nasuwają się różne 
uwagi dyskusyjne i zastrzeżenia. Dotyczą one jednak albo spraw drobniejszych, 
albo zbyt specjalistycznych, by warto je w tym miejscu omawiać. | 


Dla porządku wskażę jednak na dwa problemy ważniejsze, w których wywody 
J. Zakrzewskiej niecałkowicie mnie zadowalają. 


Pisząc o trybunale konstytucyjnym w NRF — i przy okazji zresztą o genezie 
bońskiej ustawy zasadniczej — autorka wyraźnie negliżuje dyskusje toczące się 
w organie przygotowującym projekt konstytucji (str. 100), Wskazując słusznie na 
poważny wpływ, jaki na ukształtowanie konstytucji bońskiej wywarły zachodnie 
mocarstwa okupacyjne, zwłaszcza zaś Stany Zjednoczone, nie dostrzega jednak 
faktu, iż wpływ doświadczeń czysło niemieckich, losy konstytucji i republiki wei- 
marskiej miały decydujące znaczenie dla ostatecznego kształtu konstytucji. Tego 
wpływu nie można nie doceniać. 


I druga sprawa. Tworząc swój model pozaparlamentarnej kontroli konstytucyj« 
ności ustaw jako instrumentu ograniczania parlamentu, J. Zakrzewska nie rozwie= 
neła go, nie uszczegółowiła dostatecznie, aby zmieścić w nim i wytłumaczyć wszyst- 
kie związane z tą kontrolą zjawiska. M. in. także i te, o których sama pisze w książe 
ce. Jak się bowiem okazuje, trybunały konstytucyjne NRF i Włoch (sytuacja Rady 
Konstytucyjnej we Francji jest bowiem nieco inna) niezwykle rzadko uchylają 
ustawy parlamentu. Zazwyczaj, w razie sporu o konstytucyjność, potwierdzają le- 
Salność kwestionowanych ustaw. I to nawet tam, gdzie sama autorka widzi wyraż- 
nie niekonstytucyjność przepisów będących przedmiotem sporu (np. str. 93 i 113). 
Jak to pogodzić z tezą, iż działalność trybunałów jest wymierzona przeciw parla- 
mentowi? Otóż ten problem nie został przedstawiony dostatecznie jasno w pracy 
Zakrzewskiej. 

Rozwiązania tej pozornej sprzeczności należy, moim zdaniem, szukać w wyekspo- 
nowaniu nie tylko stosunku trybunałów do parlamentu, ale przede wszystkim ich 
stosunku, ich roli wobec szeroko pojętego prawodawstwa. Trybunały nie są tylko 
kontrolerem parlamentu. Nie są też wcale zawsze instrumentem walki z parla- 
mentem. Czasem właśnie utwierdzają decyzje parlamentu, obdarzają je jakby naj- 
wyższą sankcją przeciw atakom opinii publicznej, mniejszości politycznych. Rolę 
trybunałów trzeba bowiem określać nie tylko negatywnie, jak to czyni autorxa, 
jako kontrolera parlamentu — ale pozytywnie (oczywiście nie w znaczeniu war- 
tościującym) jako strażnika burżuazyjnego porządku prawnego. Trybunały kon- 
stytucyjne mają czuwać nad tym, aby żadne akty prawne nie wyszły poza ramy 
przyjętego aktualnie klasowego systemu wartości i ocen. Zadaniem trybunałów 
jest wymusić przestrzeganie tego systemu przez wszystkie organy państwa i oby- 
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wateli, obronić ten system przed każdym na niego atakiem, skądkolwiek by po- 
chodził. Czasem bronią go przed parlamentem, uchylając jego ustawy, czasem przed 
opinią publiczną czy sądami powszechnymi, potwierdzając kwestionowaną legal- 
ność ustaw parlamentu. 


Marek Sobolewski 


Finanse przedsiębiorstw socjalistycznych 


Znajdujemy się w okresie, w którym reforma metod zarządzania gospodarką na- 
rodową staje się problemem wielkiej wagi. Aktualna staje się więc sprawa zmian 
systemu finansowego. Przed podobnymi problemami stoją również inne kraje socja- 
listyczne. Jest rzeczą zrozumiałą, że doświadczenia innych bratnich krajów mają 
dla nas duże znaczenie. | 


Ostatnio występuje zapotrzebowanie społeczne na szerokie, wszechstronne opra- 
cowanie problematyki finansów przedsiębiorstw socjalistycznych, w którym rozwa- 
żania teoretyczne byłyby powiązane z analizą funkcjonowania systemu w prak= 
tyce. Takiemu zapotrzebowaniu wychodzi na spotkanie książka Bronisława Blassa *), 
Wzbogaca ona literaturę ekonomiczną dzięki umiejętnemu powiązaniu dociekań 
teoretycznych z wnikliwą analizą rozwiązań praktycznych stosowanych w poszcze- 
gólnych europejskich krajach socjalistycznych. Praca składa się z pięciu rozdzia= 
łów, obejmujących następujące zagadnienia: 1) akumulacja finansowa przedsię- 
biorstw, 2) zasady podziału zysku i dotowania przedsiębiorstw, 3) kolektywne 
bodźce materialnego zainteresowania pracowników przedsiębiorstw, 4) finansowa- 
nie reprodukcji środków trwałych, 5) finansowanie środków obrotowych. W każdym 
z tych rozdziałów autor rozpoczyna od rozważań teoretycznych o znaczeniu po- 
szczególnych kategorii finansów oraz zarysowuje ogólnie formy, jakie mogą czy 
też powinny one przybierać w praktycznym działaniu. Następnie przechodzi do 
przedstawienia konkretnych rozwiązań stosowanych w różnych krajach i wreszcie 
kończy każdy rozdział syntetyczną oceną tych rozwiązań. Dzięki temu czytelnik 
może zapoznać się z dobrze usystematyzowanym przeglądem wariantów rozwiązań 
„systemowych” oraz skonfrontować je z założeniami teoretycznymi autora, jak rów-. 
nież innych ekonomistów, z którymi autor polemizuje. Dzięki temu praca zasługuje 
na przestudiowanie zarówno przez tych, którzy zajmują się teorią finansów lub 
uczestniczą w pracach nad stałym ulepszaniem systemu finansowego, jak wreszcie 
przez szeroki krąg niespecjalistów, dla których będzie spełniać rolę przejrzystego 
wykładu „między teorią a praktyką finansów”. 


Czy z tego ogólnego punktu widzenia książka nie zawiera luk? Zapewne tak. Po 
części wynika to z prostego faktu, źe wydana w IV kwartale ubiegłego roku, a na- 
pisana wiele miesięcy przedtem, nie mogła dać przeglądu najaktualniejszych roz- 
wiązań w sąsiadujących z nami krajach. Nie jest to jednak wina autora, że rysu- 
jące się już w toku pisania pracy koncepcje mogły szybciej nabrać „rumieńców 
życia” niż gotowa praca — szatę książki. Można natomiast podnieść zarzut, że autor 
chyba zbyt po macoszemu potraktował rozwiązania jugosłowiańskie. Doświadczenia 


*) Bronisław Blass — „Zagadnienia systemu finansowego przedsiębiorstw przemysłowych 
w państwach socjalistycznych”, wyd. PWĘE, 1964 r., str. 207, 
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tego kraju omawia się szerzej tylko w rozdziale drugim, w sumie nie więcej niż 
na 4 stronach. 

Ze względu na SskiniczoRE ramy recenzji trudno byłoby zrelacjonować szeroko 
wszystkie rozdziały tej interesującej książki, Z konieczności muszę ograniczyć się 
do wyboru tylko niektórych zagadnień. Omawiana praca zachęca do QZERUSJ ŚR 
niektórym swoim uwagom pragnę nadać charakter polemiczny, 


Do zasadniczych problemów: rozdziału pierwszego należy pojęcie akumulacji fi- 
mansowej jako podstawowej kategorii finansów, „rozrzut” akumulacji między po- 
szczególne gałęzie produkcji oraz metody regulowania zyskowności. Autor zajmuje 
chyba słuszne stanowisko, że akumulacja finansowa jest kategorią konkretną, licze 
bowo sprawdzalną. Ze względu jednak na różne relacje cen i wartości towarów wy- 
twarzanych przez poszczególne gałęzie produkcji, jak też towarów zużywanych do 
tej produkcji akumulacja finansowa może nie reprezentować ściśle wartości wy- 
tworzonego w danym przedsiębiorstwie produktu dla społeczeństwa (produktu do- 
datkowego). Wobec tego — podobnie jak przy zagadnieniu odchyleń cen od war. 
tości — możemy mówić o odchylaniu się akumulacji finansowej od wartości pro- 
duktu dla społeczeństwa (str. 12—15). Analogicznie możemy traktować deficyt fi- 
nansowy. Takie ujęcie sprawy wydaje się słuszniejsze od rozróżniania rzeczywi- 
stej i pozornej akumulacji lub też akumulacji formalnej i faktycznej (str. 17—24), 
Teza autora opiera się na fakcie, że cała akumulacja finansowa (minus deficyty fi- 
nansowe) równa się wartości produktu dla społeczeństwa, a problem rozmiarów 
w poszczególnych gałęziach sprowadza się jedynie do określenia miejsca jej poboru 
(rozrzutu akumulacji). Jednakże B. Blass nie uważa, że miejsca poboru akumula- 
cji są obojętne i krytykuje zdecydowanie „dwupoziomowy” system cen: inny na 
środki produkcji, a inny na środki spożycia. W szczególności zaś autor zwalcza po- 
gląd, jakoby niskie ceny środków produkcji stanowiły ważny element postępu 
technicznego. W rzeczywistości powodują one nieprawidłowości w rachunku ko- 
sztów produkcji i efektywności inwestycji, a w skali makroekonomicznej zaciem- 
niają proporcje podziału dochodu narodowego na akumulację i spożycie (str. 35). 

Dwupoziomowy układ cen występuje jednak w większości krajów socjalistycznych 
i powoduje szczególnie wysoką skalę rozrzutu akumulacji finansowej, Fakt ten oraz 
obiektywnie istniejąca rozbieżność w relacjach cen i wartości w sferze środków spo- 
życia (wynikające z nierównomiernego rozwoju różnych gałęzi produkcji i prefe- 
rencji społecznych) wyłania problem regulowania zyskowności przedsiębiorstw. 
Narzędziem takiego regulowania jest „cena dla producenta”, różniąca się od ceny 
dla odbiorcy. Autor analizuje warianty rozwiązań w tym zakresie, stosowane w róż- 
mych krajach, i wskazuje na ich analogie lub różnice dotyczące konstrukcji cen dla 
producenta oraz form wyrównywania różnić między tymi cenami a cenami dla 
odbiorcy (różne formy poboru podatku obrotowego i „systemy wyrównawcze”). 

W rezultacie otrzymujemy szerokie przedstawienie różnych funkcji akumulacji 
finansowej: w ujęciu makroekonomicznym — jako narzędzia podziału dochodu naro- 
dowego i czynnika wzrostu gospodarczego; w ujęciu mikroekonomicznym — jako 
miernika oceny pracy przedsiębiorstw, jednej z podstaw działania bodźców ekono- 
micznych, źródła finansowania rozwoju przedsiębiorstw. 

Zastrzeżenia budzą natomiast niektóre elementy rozumowania, wysuwane w pole- 
mice ze zwolennikami pojęcia formalnej lub pozornej akumulacji. Autor przeciwsta- 
wia się ich poglądom, odróżniającym znaczenie akumulacji w sferze środków spo- 
życia od akumulacji w sferze środków produkcji (str. 23). To z kolei skłania go do 
negowania podstawowych różnic w charakterze obrotów ekonomicznych na rynku 
środków spożycią i na rynku środków produkcji (str. 32—33) oraz przyjęcia za 
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Z. Fedorowiczem tezy, że „w obrocie między przedsiębiorstwami państwowymi na- 
stępuje potwierdzenie społecznego charakteru pracy wydatkowanej na wytworze- 
nie produktu” (str. 23). Argumenty te są raczej „wodą na młyn” zwolenników po- 
jęcia pozornej lub formalnej akumulacji. Trudno bowiem zaprzeczyć, że w istocie 
rzeczy akumulacja finansowa w swym ostatecznym wyniku uzyskiwana jest ze 
środków spożycia, nawet jeśli jej pobór następuje częściowo ze środków produkcji. 


Stąd różna rola cen w równoważeniu popytu i podaży. Podniesienie cen, np. tek- 
styliów, ograniczy zapewne na nie popyt, ale wzrost ceny turbin nie zmniejszy po- 
pytu na ilość budowanych elektrowni. Zmiana poziomu cen dóbr konsumpcyjnych 
zmienia dochody realne ludności, a zmiana cen dóbr inwestycyjnych nie zmienia 
poziomu realnej siły nabywczej gospodarki uspołecznionej jako całości. W konse- 
kwencji społeczny charakter pracy wydatkowanej na wytworzenie dóbr inwesty- 
cyjnych znajduje potwierdzenie w powziętych decyzjach inwestycyjnych, a nie 
w obrocie ekonomicznym między przedsiębiorstwami. Problem ten przedstawia się 
inaczej i w sposób bardziej złożony, jeśli chodzi o środki produkcji w postaci su- 
rowców. | 

Rozumowanie należałoby zmodyfikować np. w zależności od modelu zarządzania 
gospodarką socjalistyczną. Można sobie wyobrazić taki stopień decentralizacji (a do- 
świadczeńia jugosłowiańskie to częściowo potwierdzają), że również „rynek dóbr 
inwestycyjnych”, a przynajmniej znaczna część obrotów na tym rynku, będzie pode 
legała działaniu prawa podaży i popytu w sposób zbliżony do rynku dóbr kon- 
sumpcyjnych. Można również przypomnieć sytuację w naszym kraju, kiedy ustawa 
o umowach planowych zabraniała wstrzymania dostaw z powodu braku środków 
pieniężnych u odbiorcy. W konsekwencji jedyną legitymacją do nabycia środków 
produkcji było złożenie zamówienia. Tak więc przy zastosowaniu określonego mo- 
delu zarządzania można doprowadzić do sparaliżowania funkcji pieniądza jako 
środka cyrkulacji w obrocie między przedsiębiorstwami i osłabić funkcję redystry- 
bucyjną finansów. W innych warunkach można te funkcje wzmocnić. 


Pragnę jednak zaznaczyć, że inne argumenty B. Blassa całkowicie potwierdzają 
słuszność jego poglądu na kategorię akumulacji finansowej. Przy danyrmq bowiem 
poziomie cen (również środków produkcji), który jest rzeczywisty przez sam fakt 
"istnienia, rzeczywiste a nie pozorne są również akumulacja finansowa i strumienie 
pieniężne płynące w wyniku jej redystrybucji. Ponadto wysokość akumulacji fi- 
nansowej zależy nie tylko od cen, ale i od poziomu zużycia surowców, energii, wy- 
' korzystania urządzeń technicznych oraz wydajności pracy. Zmiany akumulacji fi- 
- nansowej — przy danych cenach — stanowią więc realną podstawę oceny działal- 
ności przedsiębiorstw i oznaczają rzeczywiste efekty (lub straty) dla gospodarki 
narodowej. Skoro się wytoczyło te ważkie argumenty, można było zrezygnować 
z sięgania do tak bardzo dyskusyjnych, jak te, z którymi starałem się polemizować. 


W rozdziale trzecim autor szeroko omawia kolektywne bodźce materialnego za- 
interesowania pracowników przedsiębiorstw. Pojęcie to autor wiąże z wykonywa- 
niem zadań, które są rezultatem zespołowej pracy całej załogi lub jej części. Naj- 
bardziej syntetycznym miernikiem pracy całej załogi jest wynik finansowy przed- 
siębiorstwa, stanowiący podstawę bodźców opartych na zysku. Z miernikiem wy- 
ników pracy określonej grupy pracowników mamy np. do czynienia przy tzw. akor- 
dzie zbiorowym. „„Korzyści osiągane przez pracowników w ramach systemów bodź- 
ców kolektywnych mogą być fruktyfikowane albo osobiście, albo zespołowo, co ma 
istotne znaczenie z punktu widzenia siły oddziaływania bodźców” (str. 87). Spotykamy 
dalej głęboko i dobrze usystematyzowaną analizę różnych mierników oceny. Np. 
autor rozróżnia mierniki szczegółowe, zbiorcze lub syntetyczne (w zależności od 
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łego, czy odzwierciedlają one jedno z zadań przedsiębiorstwa, zespół zadań lub 
ogólny wynik działalności), dyrektywne, planowe lub dynamiczne (w zależności od 
tego, czy podstawą oceny są dyrektywy planu centralnego, zadania planowane przez 
przedsiębiorstwa czy też stopień osiąganego postępu w stosunku do okresu ubiegłe- 
go), następnie zasadnicze i uzupełniające (stanowiące podstawę lub tylko warunek 
przyznania korzyści materialnych), bezpośrednie lub pośrednie (pośrednie wpływają 
na wielkość korzyści materialnych drogą relacjonowania z innymi wskaźnikami). 

Jest rzeczą zrozumiałą, że autor najwięcej uwagi poświęca bodźcom związanym 
z finansowymi wynikami działalności przedsiębiorstw. Podkreśla wagę miernika 
syntetycznego, jakim jest zysk lub akumulacja finansowa, a jednocześnie rozpa- 
truje wszystkie komplikacje jego stosowania, powodowane trudnościami oddziele- 
nia zmian zysku zależnych i niezależnych od załogi, możliwościami preferowania 
produkcji wyrobów wysoko rentownych itp. B. Blass rozpatruje również sposoby 
pokonywania tych trudności. Następnie przytacza przesłanki, jakie spowodowały, że 
we wszystkich krajach RWPG zastosowano, w ten czy inny sposób, kategorię zysku 
planowego i ponadplanowego, a nie zysk całkowity lub jego dynamikę. Sam jest 
zwolennikiem takiego rozwiązania i wskazuje na możliwości uniknięcia przy tym 
tendencji do ukrywania rezerw w planach przedsiębiorstw. 

Rozdziały omawiające finansowanie środków trwałych (czwarty) oraz środków 
obrotowych (piąty) poświęcone są kryteriom, jakimi można się kierować przy 
określaniu źródeł finansowania tych środków z punktu widzenia bodźców skłania- 
jących przedsiębiorstwa do optymalnego angażowania ich majątku. Z tego punktu 
widzenia rozpatruje się też zagadnienie oprocentowania Środków trwałych i obro- 
towych. Różne warianty rozwiązań stosowanych przez poszczególne kraje socjali- 
styczrie przedstawiono z dużą szczegółowością. Czytelnik znajdzie tu wiele intere- 
sującego materiału dotyczącego stopnia centralizacji inwestycji, udziału dotacji, 
amortyzacji, zysku i kredytu bankowego w finansowaniu inwestycji, stopnia dyrek- 
tywności ustalania normatywów środków obrotowych oraz zakresu występowania 
kredytu bankowego jako źródła finansowania tych środków. 

Konfrontacja tych materiałów ma szczególne znaczenie wobec projektowanych 
zmian w naszym systemie finansowym przedsiębiorstw przemysłowych, do których 
zaliczyć należy rozszerzenie udziału kredytu bankowego w finansowaniu inwesty 
cji (również centralnych) oraz postulat likwidacji normatywów środków obrotowych 
w ich funkcji finansowej, tzn. podstawy do ustalania wyposażenia przedsiębiorstwa 
w fundusze własne. Z rozważań zawartych w omawianych rozdziałach można wy* 
ciągnąć wniosek, że B. Blass jest zwolennikiem rozszerzenia sfery stosowania kre- 
dytu, wydaje się natomiast nadal gorącym zwolennikiem systemu normowania środ- 
ków obrotowych jako podstawy finansowania i kontroli przedsiębiorstw. | 


Mieczysław Kucharski 


Trudne drogi „trzeciego świata" 


Problemy trzeciego Świata, jego roli w obecnym układzie międzynarodówym 
i stosunku do wielkich współzawodniczących systemów: socjalizmu I kapitalizmu — 
to temat modny w dzisiejszej publicystyce. Jerzy Kleer *) nie ograniczył się jednak 


*) Jerzy Kleer — Trzeci świat a socjalizm — warunki i możliwości wyboru dróg rozwoju 
spoleczno-ekonomicznego, Książka i Wiedza, Warszawa 1964, śtr. 337. 
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do publicystycznego potraktowania tematu. Jego książka stanowi próbę ekono- 
miczno-politycznej analizy problemów rozwojowych trzeciego świata. Kleer usiłuje 
nie tylko usystematyzować podstawowy materiał zagadnienia, jakim się zajął, a!2 
co więcej, przeprowadzić pogłębioną analizę sytuacji krajów trzeciego Świata, ich 
związków z systemem kapitalistycznym w jego fazie ekstensywnej i intensywnej 
oraz z systemem socjalistycznym, a także znaleźć pewne teoretyczne uogólnienia 
pozwalające na zrozumienie zachodzących procesów i wysuwanie wniosków co do 
ich przyszłego rozwoju. Książka Kleera rzucona jest na szerokie tło, jest rzeczowa, 
zwięzła, logicznie powiązana i zahacza o wiele zarówno teoretycznych, jak i prak- 
tycznych problemów. 


Książka Kleera jest w najlepszym tego słowa znaczeniu pracą polityczną. ©1 
razu we wstępie atakuje problem stosunków wzajemnych krajów socjalistycznycn 
i krajów trzeciego świata. Więcej nawet, stosunku samej idei socjalizmu do gruv) 
działających w tym świecie i stosunku tych grup do socjalizmu. Pisze on: „socja- 
lizm w tych krajach jest po pierwsze synonimem możliwości przyspieszonego prze- 
zwyciężania zacofania gospodarczego. Po drugie, socializm jest uosobieniem potęsi 
i mocarstwowości, czego widomym dowodem ma być rozwój przemysłu ciężkiego... 
Po trzecie, socjalizm — będąc w większym niż kapitalizm stopniu ideologią akcep- 
tcwaną przez masy — ma istotne znaczenie dla aktywizacji i mobilizacji gospodar- 
czej szeroxich rzesz społeczeństwa... Stąd też opracowywane przez rządy programy 
rozwojowe często w swych założeniach podstawowych, w zamierzonych celach 
wskazują, że głównym ich zadaniem jest zbudowanie socjalizmu... Nie wnikam 
jeszcze w tym miejscu w to, jaką treść one zawierają, ale sam fakt, że mobilizacji 
mas w krajach nie należących do systemu socjalistycznego dokonuje się pod flagą 
socjalizmu, świadczy najlepiej o atrakcyjności ideologii socjalistycznej” (str. 20—21). 


Autor podkreśla punkty styczne między działalnością krajów trzeciego świata 
i systemu socjalistycznego, takie jak antyimperializm, antykolonializm, dążenie do 
utrzymania pokoju. Następnie przechodzi do właściwej analizy problemu. 


Kleer rozpoczyna swój wywód od analizy roli historycznej, jaką odegrały dzi- 
siejsze kraje trzeciego świata w rozwoju wielkich ośrodków kapitalistyczńych na 
różnych etapach rozwoju kapitalizmu. Dochodzi on do wniosku, że „klasyczne" 
więzi krajów imperialistycznych i terenów kolonialnych w pewnym stopniu uległy 
csłabieniu. W ostatnim stadium rozwoju kapitalizmu zmniejszyła się rola kolonii 
i krajów zależnych jako źródeł finansowania wzrostu, sfery zastosowania kapitału, 
źródeł surowcowych i żywności oraz w dziedzinie zwiększania więzi miedzy wy- 
soko rozwiniętymi krajami. W tych warunkach system bezpośredniej zależności po- 
litycznej czy też zwierzchnictwa politycznego w stosunkach dawnych metropolii 
i kolonii przestaje być konieczny. Pojawia się natomiast niezmiernie istotny nowy 
czynnik — tym razem czynnik polityczny. „Jeśli wysoko rozwinięte kraje kapitali- 
styczne mogą — w pewnym stopniu — obejść się bez kolonii i krajów zależnych 
ze względu na ich znaczenie gospodarcze, to równocześnie świat kapitalistyczny 
jako całość nie może zrezygnować z owych krajów na rzecz socjalizmu. Przekre- 
śliłoby to bowiem w niedługim czasie możliwość utrzymania kapitalizmu jako sy- 
stemu społecznego. W tym właśnie tkwią przyczyny, dla których kapitalizm stara 
się utrzymać w ramach swego oddziaływania kraje tzw. trzeciego świata” (str. 93). 

Opierając się na powyższym założeniu autor wyjaśnia źródła polityki neokolo- 
nialistycznej, a jednocześnie zajmuje się problemem mechanizmu rozpadu systemu 
zależności kolonialnej i półzolonialnej oraz skutków, jakie pociąga on za sobą dla 
nowo wyzwolonych krajów. Zwraca uwagę, iż nie istnieją dla tych krajów wa- 
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runki, jakie towarzyszyły przechodzeniu krajów Europy zachodniej do systemu ka- 
pitalistycznego. Analiza tych warunków doprowadza Kleera do sformułowania tezy, 
że „w drugim etapie kapitalistycznego rozwoju kraje nierozwinięte w ogóle, a ko- 
lonie w szczególności, nie byłyby w stanie przezwyciężyć swego zacofania gospo- 
darczego. Możliwość ta natomiast — przynajmniej teoretycznie — istnieje w trze- 
cim etapie” (str. 135). 

Na dezintegrację światowego kapitalizmu składają cię zdaniem Kleera nastę- 
pujące Czynniki: 1) kraje kolonialne zdobywają polityczną niezawisłość, 2) kraje 
gospodarczo nie rozwinięte wstępują na drogę przyspieszonego uprzemysłowienia, 
3) dla przyspieszonego rozwoju są zmuszone wykorzystać nie znane w kapitalistycz- 
nej przeszłości metody przezwyciężenia zacofania gospodarczego, 4) ukształtowany 
przez kapitalizm międzynarodowy podział pracy ulega załamaniu. 


Cały ten proces pozostaje pod potężnym wpływem faktu, że istnieje światowy sy- 
stem socjalistyczny. Niemniej jednak wynika on w dużym stopniu z przyczyn roz- 
woju wewnętrznego kapitalizmu. W dawnej kolonii, która uzyskała niepodległość, 
państwo spełnia za metropolię zadanie stwarzania bardziej chłonnego rynku na do- 
bra inwestycyjne i przyczynia się do lepszego wykorzystania kapitałów miejsco- 
wych. Imperia kolonialne rezygnując z panowania kolonialnego, przyznając poli- 
tyczną niezawisłość „równocześnie zlecają niejako powstającemu państwu... funkcję 
organizatora nowego typu rynku zbytu dostosowanego do struktury produkcji roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych w trzecim etapie ich rozwoju” (str. 141). Po- 
nieważ młode kraje długo jeszcze nie będą stanowiły dla dawnych metropolii kon- 
kurencji na rynku światowym, uprzemysłowienie ich, stwarzające ów rynek inwe- 
stycyjny, nie jest równocześnie zagrożeniem dla monopoli. 

Autor podkreśla wielokrotnie, że rozważania jego dotyczą organizmu gospodar= 
czego jako całości, a nie poszczególnych kapitalistów czy nawet grup kapitalistycz- 
nych. Te ostatnie mogą mieć interesy sprzeczne z opisanym kierunkiem rozwoju. 
Wywierają one nacisk na swoje rządy, co tłumaczy krętą i nieraz niekonsekwentną 
politykę państw kapitalistycznych w omawianej dziedzinie, 


Analizując sytuację krajów zacofanych autor dochodzi do wniosku, że przy całej 
ich różnorodności i zróżnicowaniu poziomu ekonomicznego, można wyróżnić pięć 
cech wspólnych dla wszystkich z nich: 1) słabo wykształcone, zmieniające się struk» 
tury społeczne, 2) zacofanie gospodarcze, 3) antyimperialistyczne ostrze działania 
społecznego, ekonomicznego a także politycznego, 4) fakt, iż zostały one wciągnięte 
w orbitę gospodarki światowej w okresie kształtowania się międzynarodowego po- 
działu pracy, który dzisiaj ulega przeobrażeniu i załamaniu, 5) poszukiwanie takich 
form i metod rozwoju, które nie mieszczą się w tradycyjnym mechanizmie rozwo- 
jowym systemu kabitalistycznego. Tak więc odrębność krajów słabo rozwiniętych 
jest określona podwójnie: „a) nie mieszczą się w pełni ani w systemie imperiali- 
stycznym, ani socjalistycznym, b) stanowią obiekt rywalizacji socjalizmu i kapi- 
talizmu” (str. 155). 

W wyniku rozlicznych procesów rozwojowych panstwa słabo rozwinięte uformo- 
wały się w trzy grupy: 1) grupa państw socjalistycznych w Azji oraz Kuba, 2) kraje 
opierające swą politykę na zasadach neutralizmu, 3) kraje gospodarczo zacofane, 
pozostające w systemie kapitalistycznym. Autor podkreśla jednak, że „między grupą 
drugą i grupą trzecią nie ma ścisłych granic, ścisłych podziałów. Wręcz przeciwnie, 
grupy te ulegają nieustannym zmianom, przeobrażeniom i fluktuacjom” (str. 159). 

W dziedzinie ekonomicznej związki między krajami trzeciego świata a pozosta- 
łymi krajami systemu kapitalistycznego nie zostały w poważniejszym stopniu na- 
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ruszone, a nawet niekiedy się rozwinęły. Stopień powiązania różnicuje hatomiast 
struktura społeczno-klasowa poszczególnych krajów. 

Autor poświęca cały rozdział swej pracy problemom rywalizacji o trzeci świat. 
Analizuje czynniki umożliwiające podwójny wybór dla niektórych krajów trzeciego 
świata, formy rywalizacii świata kapitalistycznego z socjalistycznym o trzeci świat, 
cele i charakter udzielanej pomocy. Zwraca również uwagę, że kraje trzeciego 
świata, a przynajmniej duża ich część, znajdują się w stadium przejściowej struk- 
tury społecznej, którą charakteryzuje powstanie nowego typu własności, jaką jest 
" własność państwowa, stworzenie warunków do współżycia i współistnienia gospo- 
darki mieszanej oraz konieczność wykształcenia mechanizmu organizacyjno-admini- 
stracyjnego, który by stwarzał dogodny klimat do przyjmowania nowych technix 
wytwórczych oraz nowych metod postępowania. „Tego typu przejściowa struktura 
nie przesądza jeszcze wyboru kierunku rozwoju społecznego przez dany kraj słabo 
rozwinięty. Ma ona jednak takie właściwości, które mogą być wykorzystane za- 
równo przez kapitalizm, jak i przez socjalizm” (str. 178). 


Po przeprowadzeniu szerokiej analizy pomocy udzielanej krajom zacofanym, autor 
wyciąga następujący wniosek dla krajów socjalistycznych: „o kraje trzeciego Świata 
należy współzawodniczyć; nie wystarczy już tylko wpływ socjalizmu wynikający 
z samego faktu jego istnienia. Rywalizacja z imperializmem o tę grupę krajów to- 
czy się wszędzie: zarówno w obrębie samych tych krajów, jak i na arenie świato- 
wej; rywalizacja może być i będzie skuteczna jedynie wówczas, kiedy za popar- 
ciem politycznym, społecznym zostaną rozwinięte wielostronne więzy ekonomiczne: 
handlowe, kredytowe, kadrowe itp. Te nowe zadania są w ostatnich latach kon- 
sekwentnie realizowane” (str. 214). 


Autor omawia przy tym szeroko cechy, które sprawiają, że pomoc socjalistyczna, 
jakkolwiek w wyrażeniu finansowym mniejsza od pomocy zachodniej, może jednak 
być dla krajów trzeciego świata szczególnie atrakcyjna. 

Omówiona dotąd część książki stanowi niejako podstawę do dalszych wniosków. 
Podsumowuje ją autor w następujący sposób: „a) Dezintegracja tradycyjnego 
kształtu kapitalizmu spowodowała pewne uniezależnienie się krajów wysoko roz- 
winiętych od krajów zacofanych w zakresie ekonomicznym; te ostatnie uniezależ- 
niły się w zakresie politycznym, a w nieco mniejszym stopniu społecznie, natomiast 
ich zależność ekonomiczna — przede wszystkim za pośrednictwem handlu zagra- 
nicznego — jest nadal duża. b) Między systemem imperialistycznym a socjalistycz- 
nym toczy się ostra rywalizacja o kraje trzeciego świata. Formy i sposoby rywali- 
zacji określone są — obok wewnętrznych przeobrażeń w systemie gospodarki ka- 
pitalistycznej — środkami materialnymi i ludzkimi, jakimi dysponują poszczególne 
systemy. c) Kraje trzeciego świata mają możliwości ominięcia poszczególnych szcze- 
bli rozwoju” (str. 216). 

Wspomniany problem omijania określonych formacji społecznych autor analizuje 
w sposób szczególnie poważny i wnikliwy. Stwierdza on, że zarówno kapitalizm, jak 
i socjalizm oferują krajom zacofanym środki i formy ułatwiające omijanie poszcze- 
gólnych faz rozwoju społecznego. Socjalizm oferuje ominięcie wszystkich faz kla- 
sowego rozwoju, a współczesny kapitalizm — wszelkich faz poprzedzających go. 
łącznie z wczesnymi fazami kapitalizmu. Natomiast wspólne jest to, że przyspie- 
szony rozwój na podstawie nowoczesnej techniki oraz nowych stosunków społecz- 
nych możliwy jest prawie wyłącznie dzięki czynnikom zewnętrznym, występuiącym 
poza wewnętrznymi procesami w tych krajach. Na tym tle omawia autor związki 
między charakterem adaptowanej techniki a instytucjonalnymi formami akumu- 
lacji i stwierdza, że te ostatnie może zapewnić jedynie państwo. Stąd rozwój sek- 
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tora państwowego z jednej strony i rozwój pewnych mechanizmów planowania go» 
spodarczego z drugiej. Są to dwa zagadnienia niezmiernie doniosłe dla ROCZIAE 
problematyki trzęciego światą. 


Kleer zwraca uwagę, że „kraje trzeciego światła, a w każdym razie większość 
z nich, chcąc w sposób przyspieszony przezwyciężyć wiekowe zacofanie, nie mogą 
rozwijać się normalnie, to znaczy przechodzić kolejnych szczebli rozwoju. Musi tu 
wystąpić rozwój skokowy, przynajmniej w odniesieniu do sił wytwórczych. Moż- 
liwe zaś to jest dzięki importowi nowoczesnych dóbr inwestycyjnych zarówno 
z rozwiniętych państw kapitalistycznych, jak i z socjalistycznych. Podobnie się 
dzieje w odniesieniu do fachowców, ludzi, którzy ową techniką będą się posługi- 
wali. Ugruntowanie się takiego nasadzonego typu wytwórczości wymaga pewnego 
czasu; w początkowej fazie jego oddziaływanie na gospodarkę oraz na Świadomość 
społcczną jest niewielkie. Stąd też czynnikiem spajającym, organizującym społe- 
czeństwo musi być ideologia; 1deologia może tu zastąpić w pewnym stopniu orga- 
nizującą funkcję, jaką przy rozwoju normalnym — o ile taki w czystej postaci 
istnieje — ma do spełnienia nowy sposób produkcji” (str. 244). 

Analizując ten problem autor dochodzi do wniosku, że podstawowa cecha takiej 
ideologii winna polegać na umiejętnym wiązaniu przeszłości z teraźniejszością. 
Najpowszechniejszym dziś w krajach trzeciego świata przejawem takiej idei jest 
nacjonalizm. Jest on zrozumiały i dostępny dla mas krajów trzeciego świata, ale 
ma tę wadę, że nie może odgrywać roli organizującej ekonomicznie społeczeństwa 
krajów słabo rozwiniętych. Tę rolę spełniać może jedna z nowoczesnych ideologii — 
burzuazyjna lub socjalistyczna. Jednakże tradycyjne kapitalistyczne zasady postę- 
powania w gospodarce krajów słabo rozwiniętych nie odpowiadają potrzebom roz- 
woju tych krajów. Tak więc stojące przed trzecim światem zadania może spełnić 
jedynie ideologia socjalistyczna. W swoistych warunkach krajów świata trzeciego 
rie jest to jednak socjalizm naukowy, marksistowski, ale — jak się wyraża Kleer — 
socjalizm zdrobnomieszczaniały „pojęcie socjalizmu w krajach trzeciego Świata spro- 
wadza się do daleko posuniętej ingerencji państwa w sferę gospodarki, przy jedno- 
czesnym dążeniu do utrzymania gospodarki mieszanej. W tym między innymi prze- 
jawia się drobnomieszczańskość socjalizmu, połączona z akceptacją (przynajmniej 
w pewnym stopniu) wzorca kapitalistycznego” (str. 253). 

Autor przeprowadza szeroką analizę naukową pojęcia drogi rozwoju i w oparciu 
o nią przechodzi do óstatniej części swej pracy — omówienia przebiegu JEBZACH 
poszczególnych metod rozwoju. 

Autor analizuje rolę gospodarczą państwa, problem obciążenia klas społecznych 
kosztami uprzemysłowienia i wyciąga wniosek, że sektor państwowy i jego domi- 
nująca rola będą miały w omawianych krajach charakter trwały w okresie, w któ- 
rym następuje przezwyciężenie zacofania gospodarczego. Analizuje on następnie 
role planowania w krajach rozwojowych i sprzeczności, jakie wyrastają między 
systemem planowania koniecznym m. in. ze względu na szczupłość zasobów go- 
spodarczych a dopuszczoną, a nawet popieraną działalnością burżuazji miejsco- 
wej. Przechodzi wreszcie do omówienia dróg rozwoju krajów trzeciego świata 
w ogólnych ramach systemu kapitalistycznego, analizując wyróżnione przez siebie 
wzorce „japoński”, „indyjski” oraz „egipski” i przedstawia obiektywne i subiek- 
tywne podstawy wyboru między tymi wzorcami, jak i możliwości przekształcania 
wzorca indyjskiego bądź to w „japoński”, bądź to w jeden ze wzorców socjali- 
stycznych. Zwraca też uwagę na sprzeczności inherentne tym wzorcom. Książkę 
kończy omówienie niekapitalistycznych dróg rozwoju, w których poza omówioną 
uprzednio drogą radziecką autor wyodrębnia drogę chińską i określoną teoretycz- 
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nie „drogę niekapitalistyczną”. Ta ostatnia jest według niego dostępna tylko dla 
tej gruby państw, w których panujące struktury mają charakter przejściowy — 
niewykształcony, a burżuazja jako klasa jeszcze nie istnieje lub — ściślej biorąc — 
nie ma jeszcze ugruntowanych pozycji w produkcji, a występuje jedynie w handlu. 
Zdaniem autora dla bardziej rozwiniętych krajów zacofanych wybór dróg rozwoju 
socjalistycznego wymaga uprzedniej rewolucji. Na tym polega różnica między nie- 
kapitalistyczną a pozostałymi, socjalistycznymi drogami rozwoju. W kraju, gdzie 
nie ma ukształtowanej klasy kapitalistów, rozwój przemysłu w ramach sektora 
państwowego oznacza wzrost klasy robotniczej bez wzrostu burżuazji, a w każdym 
razie przy nieproporcjonalnie wolniejszym jej wzroście. Ponadto w sektorze pań- 
stwowym do realizacji przedsięwzięć gospodarczych wykorzystuje się metody cha- 
rakterystyczne dla gospodarki socjalistycznej. W tych warunkach rozwój sektora 
państwowego stanowi istotną przesłankę dla przyszłej gospodarki socjalistycznej 
i tym samym — jak pisze Kleer — nosi cechy, których nie ma on w kraju o wyż- 
szym poziomie rozwoju ekonomicznego. 

Już to pobieżne siłą rzeczy i bardzo niepełne przedstawienie problemów, którymi 
zajmuje się Kleer, pozwala zorientować się w szerokim zakresie problematyki 
książki oraz jej pogłębionym, a często oryginalnym charakterze. Należy ona do 
prac, które zmuszają do przemyślenia, zmuszają do szukania własnych odpowiedzi 
na wiele pytań życia współczesnego. Jest chyba poważną pozycją nie tylko w na- 
szym — wciąż jeszcze dosyć ubogim — piśmiennictwie na tematy trzęciego świata, 
ale i w literaturze światowej na ten temat. Książka Kleera jest książką „trudną” 
w tym sensie, że przez cały czas wywodu utrzymuje się na wysokim poziomie roz- 
ważań teoretycznych, wymagających — dla podążania za argumentacją autora — 
dużej znajomości faktów z omawianej dziedziny. Ani przez chwilę nie osłabia się 
w niej napięcie umysłowe, nie ma momentów „odprężenia”. Natomiast nie jest ona 
przeciążona materiałem cyfrowym, podanym tylko tam, gdzie stanowi konieczny 
element argumentacji. Wydaje mi się, że wiele problemów zawartych w książce 
Kleera powinno posłużyć za punkt wyjścia do dalszych opracowań samego autora 
lub innych osób interesujących się głębiej problematyką dzisiejszego świata, 
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CZERWIEC 1965 


ROK XI4Ń 


Druk. RSW „Prasa*, Warszawa, Al Jerozolimskie 125 
zasą. 758. k-37. Podpisano do druku 22.V.1965 r, 


FRONT JEDNOSCI NARODU 


Jeden wspólny program, program działania na najbliższe lata — pro- 
gram Frontu Jedności Narodu. Jeden, wspólny cel przyświeca wszystkim 
twórczym siłom narodu skupionym we Froncie Jedności Narodu: lepiej, 
racjonalniej i z coraz korzystniejszymi rezultatami rozwijać budownictwe 
socjalistyczne w Polsce Ludowej. Cel podstawowy jeden, choć środki 
i metody mogą być różne. A wybór optymalnych środków i metod oraz 
ich nieustanne doskonalenie mają ogromne znaczenie w toku realizacji 
wspólnego programu. -£ i 

Siłą przodującą we Froncie Jedności Narodu jest nasza partia. Jej za- 
sadnicze wytyczne, przyjęte na IV Zjeździe, przyświecają programowi 
FJN. I to warunkuje socjalistyczny kierunek realizacji programu FJN. 
A konfrontacja stanowisk, poszukiwanie najskuteczniejszych środków 
i metod działania wewnątrz FJN nie tylko nie osłabia podstawowego 
socjalistycznego kierunku rozwoju, lecz przeciwnie, umacnia bazę Frontu 
Jedności Narodu, zespala lepiej wszystkie organizacje społeczne i poli- 
tyczne działające w kraju, zacieśnia więź partii ze społeczeństwem. 

Wzbogacanie dyskusji wokół platformy FJN, rozwijanie twórczej kry- 
tyki, doskonalenie metod i środków działania w wyniku zgłaszanych 
cennych postulatów i propozycji przez różne ośrodki i środowiska spo- 
łeczne, a zarazem umacnianie wśród wszystkich patriotycznych sił narodu 
poczucia, że program FJN jest ich wspólnym programem, że za jego wła- 
Ściwą realizację ciąży na każdym i wszystkich wspólna odpowiedzial- 
ność — taka jest dialektyka kształtowania się programu działania FJN, 
a zarazem umacniania się jedności narodu w obliczu skomplikowanych 
i trudnych zadań, jakie stawia dziś i jutro rozwój kraju. 

Jedność narodu nie jest jakąś statyczną kategorią społeczno-poli- 
tyczną. Treść, którą ona odzwierciedla, podlega bowiem zmianom wraz 
z procesem dziejowym, którego naród jest podmiotem i przedmiotem 
zarazem. Jak wszystko, co dotyczy rozwoju społeczeństwa ludzkiego, 
również jedność narodu pojmowano ił pojmuje się różnie, zależnie od 
postawy światopoglądowej i społeczno-politycznej, 

Dzieje narodu polskiego, historia polskiego ruchu robotniczego, wy- 
cisnęły specyficzne piętno na losach samego pojęcia jedności narodu pol- 
skiego, jak i kształtowania się tej jedności w różnych okresach histo- 
rycznych. Nie sięgając daleko w przeszłość, w ciągu jednego tylko ostat- 
niego półwiecza naród polski przebył drogę jakby czterech epok: rozdarty 
między trzech zaborców; niepodległy, ale pod rządami burżuazyjnymi 
i w konsekwencji rozdzierany antagonistycznymi sprzecznościami; uja- 
rzmiony i okrutnie terrorvyzowany przez okupanta hitlerowskiego; a wre- 
szcie wolny, wszechstronnie rozwijający swe siły twórcze i wykuwający 
socjalistyczną przyszłość ojczyzny — w Polsce Ludowej. 

W różnych epokach historycznych ten sam naród — ale jakże inny za- 
razem. W różnych epokach historycznych głoszono hasła jedności naro- 
du — ale odmienne były intencje, odmienne też cele. Jedność — ale 
w imię czego, pod czyim przewodem? Nacjonalizm i solidaryzm klasowy 
zawsze były obce rzeczywistym interesom narodu polskiego. I to nieza- 


leżnie od często subiektywnie patriotycznych intencji wielu ich głosicieli. 
Nie marksiści to wymyślili, lecz doświadczenie dziejowe potwierdziło, że 
gdy rzecznicy klas uciskających i wyzyskujących mówią o jedności na- 
rodu, obronę własnych interesów klasowych mają głównie na względzie, 
a gdy do jedności wzywa lewica społeczna, idzie jej głównie o dobro 
ojczyzny, o jej dalszy wszechstronny rozwój, o jej bezpieczeństwo i do- 
brobyt. 

Niełatwe to problemy, szczególnie jeśli uwzględnimy, że w wyjątkowo 
niesprzyjających warunkach obiektywnych kształtował się splot świado- 
mości narodowej i klasowej wśród polskich mas ludowych. Historia, do- 
świadczenie dziejowe stanowią pożyteczną szkołę dla współczesności. Kon- 
centrujemy jednak uwagę partii i całego społeczeństwa głównie na okresie 
AŚ który przeżywamy i który sami swą pracą i myślą kształ- 

ujemy. 

A przecież w naszych oczach naród polski zmienił w sposób radykalny 
swe oblicze. Przeobraził się wraz z rozwojem gospodarczym, wraz z po- 
stępem nauki i techniki, wraz z rozwojem kulturalnym miast i wsi, milio- 
nów mieszkańców naszego kraju. Wzajemne oddziaływanie obiektywnych 
czynników rozwoju kraju na kształtowanie się oblicza narodu i z kolei 
oddziaływanie narodu na ten rozwój — to proces charakterystyczny dla 
całego dwudziestolecia Polski Ludowej. Przebiega on niewątpliwie zygza- 
kami, nie jest bowiem wolny od zakłóceń i zahamowań. Tendencja rosnąca 
jest jednak stała. A charakterystyczny dla tego procesu dziejowego w ubie- 
głym dwudziestoleciu jest niewątpliwie fakt, że towarzyszy mu zjawisko 
stopniowego zacierania się ostrych różnic między klasami i warstwami 
społecznymi, że następuje w istocie rzeczy naturalne zespolenie coraz 
szerszych rzesz społecznych wokół wspólnych problemów ekonomicznych, 
socjalnych i kulturalnych. 

Jedność narodu staje się więc stopniowo obiektywnym faktem spo- 
łecznym. Jednakże w życiu społeczno-politycznym nie działa jakiś auto- 
matyzm procesów rozwojowych. By jedność ta się utrwalała i pogłębiała, 
by świadomość wagi tej jedności owładnęła umysłami i sercami całego 
społeczeństwa — niezbędne jest konsekwentne działanie czynnika subiek- 
tywnego. Jest nim w naszych warunkach Front Jedności Narodu, sku- 
piający PZPR, ZSL, SD, związki zawodowe, organizacje chłopskie i związki 
spółdzielcze, organizacje kobiet i związki młodzieży, stowarzyszenia inteli- 
gencji, świeckich działaczy katolickich, a przede wszystkim działalność 
naszej blisko dwumilionowej partii, jednoczącej w swych szeregach naj- 
bardziej świadomych ludzi pracy, których podstawowym zadaniem było 
i jest oddziaływanie na całe społeczeństwo w duchu ściślejszego zespole- 
nia się wokół programu naszej partii, kierowniczej siły Frontu Jedności 
Narodu. 

„Łącząc nierozerwalnie sprawę niepodległości ze zwycięstwem demo- 
kracji i socjalizmu, z przyjaźnią I sojuszem ze Związkiem Radzieckim — 
głosi program wyborczy Frontu Jedności Narodu — partia klasy robotni- 
czej oraz sprzymierzony z nią radykalny ruch ludowy i lewicowa inteli- 
gencja odbudowały Polskę jako państwo ludu pracującego w nowym 
historycznym kształcie i wytyczyły przed krajem nową drogę rozwoju 
i socjalistycznej przebudowy wszystkich dziedzin życia narodowego. Wo- 
kół tych nowych zadań — społecznych, gospodarczych i narodowych — 
organizowaliśmy codzienny trud milionowych mas pracujących, budo- 
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waliśmy cierpliwie i z uporem jedność narodu, jedność wszystkich postę», 
powych i patriotycznych sił Polski”. 

Jedność narodu kształtowała się i kształtuje w walce, w drodze prze- 
zwyciężania sprzeczności, tarć i konfliktów społecznych. Walka ta różną 
jednak miała treść i różne przybierała formy w ciągu ubiegłego dwu- 
dziestolecia. Ostra walka klasowa, jaka toczyła się w pierwszych latach 
władzy ludowej z legalną opozycją i podziemiem reakcyjnym, była nie 
tylko walką o utrwalenie władzy ludowej, o zwycięstwo ustroju socja- 
listycznego w naszym kraju. Była też walką o to, wokół jakiego programu, 
wokół jakiej Polski ma się zespolić olbrzymia większość narodu. 

A w latach późniejszych, gdy ostateczne zwycięstwo nowego ustroju 
stało się faktem nieodwracalnym w wyniku reformy rolnej, nacjonalizacji 
przemysłu i szybkiego rozwoju gospodarki uspołecznionej oraz w wyniku 
zjednoczenia politycznego klasy robotniczej i wzrostu siły partii klasy 
robotniczej — na czoło życia społeczno-politycznego wysunęły się nowe 
konflikty (które i przedtem były, ale nie dominowały). Niemało wysiłku 
wymagało wówczas przezwyciężenie sprzeczności między miastem a wsią, 
między klasą robotniczą a chłopstwem, między dynamiką socjalistyczne- 
go rozwoju Polski Ludowej a oporną postawą ideowo-polityczną cześci 
inteligencji. Walka o umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego, troska 
o możliwie szybkie ukształtowanie nowej inteligencji ludowej, szeroko 
rozwijana działalność proklamowanego wówczas Frontu Narodowego 
w walce o pokój i plan sześcioletni — taki był w tym okresie główny 
kierunek, zmierzający do zespolenia wszystkich twórczych sił narodu 
wokół trudnych zadań budownictwa socjalistycznego. Były to konflikty 
zrodzone na gruncie obiektywnych trudności rozwojowych; niemałą jed- 
nak pożywkę dla nich stanowiły błędy w polityce partii i państwa. 

Walki, konflikty i tarcia społeczno-klasowe, charakterystyczne dla 
pierwszych kilkunastu lat władzy ludowej, należą dziś w gruncie rzeczy 
do przeszłości. W tym sensie bezzasadne jest dziś mówienie o walce kla- 
sowej w naszym kraju między klasami społecznymi. Toczy się jednak 
walka, która jest nieuchronna w warunkach, gdy obok milionów patrio- 
tów i budowniczych socjalizmu znajdują się ludzie, którzy usiłują żero- 
wać na naszych trudnościach i potknięciach dla zdyskredytowania pod- 
staw naszego ustroju, którzy usiłują sztucznie rozniecać waśnie między 
wierzącymi a niewierzącymi itp. Ta linia walki nie przebiega między 
klasami czy warstwami społecznymi. Bowiem i klasa robotnicza, i chłopi, 
i inteligencja w swej przytłaczającej większości przyjmują platformę 
Frontu Jedności Narodu za swoją własną, a wiele głosów krytycznych 
i postulatów, jakie ludność miast, miasteczek i wsi zgłasza w toku kam- 
panii wyborczej, świadczy przede wszystkim o poczuciu współodpow'ie- 
dzialności za dalsze losy ojczyzny. Jest to postawa budowniczych i współ- 
gospodarzy Polski Ludowej. „W ciągu tego 20-lecia przygniatająca więk- 
szość narodu wraz z młodym pokoleniem wychowanym w nowych wa- 
runkach społecznych — mówił tow. Gomułka na III Plenum KC — zrosła 
się organicznie z socjalizmem. Zrosła się myślowo, rozumowo i ideowo, 
jako ze swoim ustrojem społecznym, wyższym i lepszym od ustroju kapi- 
talistycznego”. | h 

Kampania wyborcza do Sejmu i rad narodowych dowiodła, że program 
Frontu Jedności Narodu spotkał się z powszechną aprobatą. Tak jak FJN 


stanowi skupienie, wokół trójpartyjnego sojuszu politycznego pod przewó+ 
dem naszej partii, wszystkich żywotnych sił społecznych kraju, tak też 
program jego odzwierciedla interesy wszystkich ludzi pracy, wszystkich 
regionów kraju, wszystkich czynnych społecznie i zawodowo środowisk 
społecznych, całego narodu. 

W tym programie działania na najbliższe lata siłą rzeczy na czoło wy- 
suwają się sprawy gospodarczego rozwoju kraju. A więcto, co stanowi 
źródło i podstawę rozwoju wszystkich dziedzin życia, wzrostu dobrobytu 
społeczeństwa, jego poziomu kulturalnego i bezpieczeństwa ojczyzny. 
„Centralną sprawą programu Frontu Jedności Narodu — głosi program — 
jest nowy plan 5-letni, którego realizację rozpoczynamy w roku przyszłym. 
Jego myślą przewodnią będzie osiągnięcie wyższego poziomu życia narodu 
na drodze nieustannego rozwoju produkcji i usług, postępu technicznego 
i podnoszenia wydajności pracy, korzystnej współpracy gospodarczej 
z innymi krajami, na drodze najbardziej celowego wykorzystywania 
wielkich środków inwestycyjnych oraz rozwijania twórczej inicjatywy 
i aktywności społeczeństwa... W przyszłej pięciolatce musimy dalej zmniej- 
szać dystans dzielący jeszcze Polskę od krajów, które nas wyprzedziły 
w minionych stuleciach. Wraz z innymi krajami socjalistycznymi chcemy 
być na czele w wielkim wyścigu narodów, we współzawodnictwie w skali 
światowej, w którym socjalizm odniesie zwycięstwo nad kapitalizmem”. 

Jest więc program FJN programem zarazem wszechstronnego awansu 
kraju I narodu, jak i programem zapewniającym zwycięstwo socjalizmu. 
Programem, który w jedną, nierozerwalną całość splata patriotyzm i inter- 
nacjonalizm. Programem, przeciwko któremu wystąpić mogą jedynie 
ludzie, dla których nie tylko obcy jest socjalizm jako ustrój społeczny, 
ale i obojętne są w ogóle sprawy wszechstronnego rozwoju narodu. 


Przytoczmy niektóre istotne zamierzenia na najbliższe lata, o których 
mówi program FJN. Zamierzenia realne, uwarunkowane całym dotych- 
czasowym wielkim i trwałym dorobkiem dwudziestolecia. 

Przyszły plan pięcioletni — to kontynuacja szybkiego tempa rozwoju 
wszystkich gałęzi przemysłu, którego produkcja zwiększy się o blisko 
połowę. Jest to też plan rozbudowy i modernizacji istniejących zakładów, 
budowy nowych fabryk, a zarazem lepszego wykorzystywania istnieją- 
cych mocy wytwórczych, plan unowocześnienia naszego przemysłu i wy- 
datnego zwiększenia jego zdolności eksportowej. 

Kluczowe zadanie — to również unowocześnienie bazy technicznej rol- 
niciwa oraz dalsza intensyfikacja gospodarstw chłopskich i gospodarstw 
państwowych — podniesienie produkcji rolnej w ciągu najbliższych pięciu 
lat o blisko 15 proc. „Realizacja tych zadań — to wspólny obowiązek 
wobec kraju wszystkich pracowników rolnictwa — głosi program FJN — 
chłopów, załóg państwowych gospodarstw rolnych i spółdzielni produk- 
cyjnych, kółek rolniczych i PORZ wiejskiej, specjalistów rolnych 
i rad narodowych”. 

Rozwój gospodarczy kraju w ustroju socjalistycznym zmierza i musi 
zmierzać do podniesienia poziomu życiowego narodu. W nadchodzącym 
pięcioleciu — zgodnie z założeniami programu — zbuduje się około 3 mln 
izb, z czego 2 mln w miastach. Wzrośnie spożycie indywidualne w prze- 
liczeniu na 1 mieszkańca o 18 proc. Nastąpi znaczny rozwój usług i rze- 
miosła. Poważne osiągnięcia zanotuje się w dziedzinie oświaty, nauki 
i upowszechnienia kultury. Przybędzie krajowi około 115 tys. specjalistów 


z wyłszym wykształceniem, 520 tys. techników I ponad 500 tys. absol- 
wentów zasadniczych szkół zawodowych i szkół przysposobienia rolni- 
czego (nie licząc setek tysięcy już pracujących, którzy uzyskają wyższe 
kwalifikacje ogólne i zawodowe). „Podniesienie poziomu życia milionów 
ludzi pracy w mieście i na wsi — głosi program FJN — jest główną troską 
władzy ludowej, jest podstawowym celem naszego socjalistycznego ustroju 
i założeniem programu Frontu Jedności Narodu. Miliony ludzi pracy 
w mieście i na wsi chcą lepiej żyć i lepiej mieszkać, chcą większej ilości 
wszelkich dóbr i usług, chcą coraz szerszego dostępu do zdobyczy wiedzy 
i kultury, chcą korzystać z tych dobrodziejstw, jakie daje człowiekowi 
nowoczesna technika”. 

Wielkie dzieło zagospodarowania ziem nad Odrą, Nysą Łużycką i Bał- 
tykiem araz dalsze plany rozwoju tych regionów stanowią przedmiot dumy 
całego narodu polskiego. Stanowią czynnik integrujący nie tylko 8 mln 
Polaków zamieszkałych na tych ziemiach, ale wszystkich obywateli Pol- 
ski Ludowej. „Dzieło, jakiego dokonaliśmy na ziemiach zachodnich w ciągu 
20-lecia — oświadczył tow. Gomułka na akademii we Wrocławiu — to 
powód zasłużonej dumy całego narodu, dowód niespożytej energii i sił 
twórczych ludu pracującego, który stał się wolnym gospodarzem we 
własnym kraju. Dzieło to będziemy kontynuowali z jeszcze większym 
rozmachem, z jeszcze większym nakładem środków, z udziałem coraz 
liczniejszych i lepiej kwalifikowanych kadr w nadchodzących latach no- 
wego planu 5-letniego”. 

Program Frontu Jedności Narodu traktuje jako niezmiernie ważne pro- 
blemy usprawnienia pracy aparatu państwowego, rozwijania demokracji 
socjalistycznej, walki z biurokratvzmem i znieczuleniem na ludzkie po- 
trzeby i troski. Stawia zadania udoskonalenia pracy Sejmu, rad narodo- 
wych oraz wszystkich samorządnych organizacji ludności miast i wsi. 
Podkreśla zarazem, że sprawdzianem politycznej postawy każdego oby- 
watela jest jego rzetelna praca, świadoma dyscyplina społeczna, poczucie 
obowiązku wobec państwa ludowego. 


Program FJN, który łączy w jedną całość zadania wewnętrzne i mię- 
dzynarodowe Polski Ludowej, szeroko omawia kierunki działalności zmie- 
rzające do utrwalenia bezpieczeństwa Polski i obrony pokoju. Podsta- 
wowe cele polskiej polityki zagranicznej — to bezpieczeństwo i rozwój 
Polski, umocnienie jedności państw socjalistycznych, zagrodzenie dróg 
imperialistycznej agresji, budowa trwałego pokoju w Europie i świecie. 


Rzecz jasna, nie do pomyślenia jest, by program o tak wielkim rozmachu 
można było realizować całkowicie bez trudności i zakłóceń. Chodzi jednak 
o to, by sprowadzać je do minimum. A trudności te mają — jak wiado- 
mo — swoje obiektywne i subiektywne przyczyny, których rozgrani- 
czenie nie zawsze jest rzeczą łatwą. Trudno często określić, gdzie kończą 
się obiektywne, a gdzie subiektywne źródła biurokratycznych praktyk, 
wadliwych metod planowania i zarządzania, braku właściwej kultury 
pracy wielu pracowników, zjawisk marnotrawstwa gospodarczego, niskiej 
często wydajności pracy itp. Jedno jest wszakże niewątpliwe: tylko się- 
ganie do zmysłu krytycznego szerokich rzesz ludności, do ich inicjatywy 
i twórczych poszukiwań, do ich aktywności społecznej i zawodowej, może 
ujawnić najistotniejsze źródła naszych trudności i słabości oraz wskazać 
kierunki przezwyciężenia. Tego m. in. dowiodła kampania wyborcza do 
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Sejmu I rad narodowych, w czasie której szczera rozmowa z milionami 
łudzi stała się niewyczerpanym źródłem poznawczym dla każdego dzia- 
łacza państwowego i społecznego. Tego doświadczenia nie wolno roz- 
trwonić. 

Kampania wyborcza do Sejmu i rad narodowych jeszcze raz wykazała. 
że siły i znaczenia FJN nie należy utożsamiać z liczbą osób należących 
do organizacji politycznych i społecznych wchodzących w skład FJN. 
Albowiem Front Jedności Narodu posiada tym szerszą bazę i jest tym 
silniejszy, im aktywniejsi są członkowie naszej partii, przewodzącej FJN, 
im silniejsza jest więź ideowa między naszą partią a sojuszniczymi stron- 
nictwami — ZSL i SD oraz więź rad narodowych z ludnością, im żywszą 
i bardziej wszechstronną działalność rozwijają wszystkie masowe organi- 
zacje społeczne, im skuteczniejszą walkę prowadzi się ze wszystkimi, któ- 
rzy godzą w budownictwo socjalistyczne w naszym kraju. 

Kampania wyborcza dowiodła też niezbicie, że czynnikiem rozstrzyga- 
jącym o powodzeniu tej wszechstronnej działalności Frontu Jedności Na- 
rodu jest aktywność i postawa członków naszej partii. Rzecz to naturalna. 
Wszak wszystkie inne organizacje polityczne i społeczne reprezentują 
określone tylko środowiska, pewne kręgi działalności społecznej i tam 
głównie rozwijają swoją aktywność. Nasza zaś partia, będąca ze względu 
na swój socjalistyczny program i na tradycje. przede wszystkim partią 
klasy robotniczej, jest zarazem partią sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
sojuszu klasy robotniczej z inteligencją, reprezentantem najszerszych 
rzesz ludu pracującego miast i wsi, rzecznikiem interesów całego narodu. 
[emu stanowi rzeczy odpowiada w istocie i skład osobowy naszej partii. 

Kampania wyborcza, prowadzona pod sztandarem Frontu Jedności Na- 
rodu, była dla całej naszej partii znakomitą szkołą ciągłego usprawniania 
pracy partyjnej we wszystkich dziedzinach, przede wszystkim w kierunku 
większego zespolenia partii z masami bezpartyjnymi i uczynienia z walki 
o faktyczną jedność narodu sprawy codziennej troski, codziennego dzia- 
łania. 


Miejsce śórnictwa węglowego 
w gospodarce Polski 


JAN MITRĘGA 


W procesie tworzenia fundamentów gospodarki narodowej Polski Lu- 
dowej górnictwo węglowe zajęło czołową pozycję i nadal wywiera po- 
ważny wpływ. Obecnie jest ono bardzo dużą i wciąż rosnącą gałęzią go- 
spodarki, zarówno pod względem masy produkcji (w 1964 r. — 117,4 mln 
ton), jak i znaczenia dla bieżącej działalności przemysłowej w kraju oraz 
efektywności dewizowej w eksporcie. 


Nie od rzeczy będzie tu podkreślenie bardzo wysokiego udziału naszego 
górnictwa węglowego w wartości ogólnej produkcji przemysłowej oraz 
jako warsztatu pracy w całokształcie grupy zatrudnionych w przemyśle 
w porównaniu z innymi krajami uprzemysłowionymi. Dotyczy to również 
udziału odsetka dochodu narodowego wytworzonego przez 1 zatrudnio- 
nego w górnictwie w stosunku do przemysłu przetwórstwa metalowego. 
Świadczy o tym poniższe zestawienie *). 


Udział górnictwa węglowego Dochód narodowy 
w całym przemyśle * wytworzony 
1 zatrudnionego 
wartość _ produkcji zatrudnienie w górnictwie * - 
Zachodnie kraje węglowe 1—2,8 - 1,6—6,0 40—64 
(grupa krajów o stopniu u- ! 
przemysłowienia, od najniż- 
szego do najwyższego) 


Polska - 9,0 | 11,3 101 


*) Przy założeniu; że dochód narodowy wytworzony przez 1 zatrudnionego w przemyśle prze” 
twórstwa metalowego wynosi 100. 


Pozycję polskiego przemysłu węglowego nie tylko w kraju, lecz także 
w skali światowej określa przypadające na 1 mieszkańca zużycie węgla 
kamiennego, którego ewolucja w porównaniu z innymi krajami węglo- 
wymi należy do najbardziej dynamicznych, a wydobycie do najwyższych 
(w 1964 r. — 3,8 t na 1 mieszkańca), 

Pod względem wielkości wydobycia kraj nasz zajmuje szóste miejsce 
w świecie, a trzecie w Europie (bez ZSRR), wykazując w latach powojen- 
nego XX-lecia dużą dynamikę. 

Dość powiedzieć, że wydobycie węgla kamiennego, które w roku 19238 
wynosiło 38 mln t, a w obecnych granicach naszego państwa 69 mln t, 
w roku kieżącym będzie się kształtować na poziomie około 118,5 mln t 


*) Sporządzone na podstawie danych zaczerpniętych z artykułu I. Iszkowskiego 


Ii A. Karpińskiego („Struktura przemysłu polskiego na tle struktury przemysłu świa- 
towego”, „Gospodarka Planowa” nr 10 z 1963 r.) 


Osiągnięcie takich pomyślnych wyników stało słę możliwe głównie 
dzięki temu, że górnictwo konsekwentnie realizowało wytyczne partii 
i rządu, że resortowe programy oparte na tych wytycznych przyniosły 
w efekcie szereg cennych usprawnień natury organizacyjno-technicznej, 
że stworzono możliwości lepszego i bardziej skoordynowanego wykorzy- 
stania inicjatywy i inwencji twórczej naszych inżynierów, techników i ro- 
botników. Te zasadnicze czynniki zadecydowały w dużym stopniu o wy- 
konaniu i przekroczeniu wszystkich wskaźników produkcyjnych, tech- 
nicznych i ekonomicznych ustalonych dla przemysłu węglowego. Już 
w 1964 r. osiągnięto i przekroczono wskaźniki zaplanowane na ostatni rok 
obecnej pięciolatki, tj. na rok 1965. Wskutek tego nasza gospodarka 
otrzyma w bieżącym planie 5-letnim o 15 mln ton węgla kamiennego wię- 
cej niż to pierwotnie założono. Polski przemysł węglowy pracuje ekono- 
micznie i rozwija się zgodnie ze współczesnymi kierunkami wiedzy gór- 
niczej i przy pełnym wykorzystywaniu bieżących osiągnięć postępu tech- 
nicznego. 

Wszystkie te czynniki złożyły się na to, że polski przemysł węglowy 
należy do czołówki europejskich krajów węglowych i ma wszelkie dane, 
aby tę pozycję nie tylko utrzymać, ale i rozbudować. Znaczenie tego 
faktu wybiega poza granice efektywności wyłącznie gospodarczej, bo oce- 
niać go trzeba także już szeroko pojmowanymi kryteriami społeczno-po- 
litycznymi, a to na skutek przysparzania naszemu krajowi uznania 
w świecie jako państwu wnoszącemu poważny wkład do międzynarodo- 
wej wymiany świadczeń, usług i wzajemnej pomocy. 


Utrzymanie dynamiki rozwojowej przemysłu węglowego uzasadniają 
przede wszystkim uzyskiwane przezeń wyniki, które by mogły zadowolić 
najpotężniejsze kraje węglowe. Osiągnięcia te trzeba w znacznej mierze 
przypisać dogodniejszym niż w innych krajach warunkom złożowo-eks- 
ploatacyjnym, pomyślnemu usytuowaniu w stosunku do poważniejszych 
ośrodków przemysłowych w kraju i za granicą oraz wysoko kwalifiko- 
wanej i ofiarnej kadrze górniczej, która chce i umie dostrzec i ocenić te 
sprzyjające warunki przyrodzone oraz w pełni je wykorzystać. 


O stałości procesu doskonalenia pracy przemysłu węglowego świadczy 
systematyczna poprawa wskaźników wynikowych, które należą do naj- 
lepszych w grupie europejskich krajów węglowych. 

Tak np. nowe metody organizacji pracy, nowoczesny sprzęt I odpowied- 
nia atmosfera społeczno-polityczna wytworzona wokół zagadnień rozwoju 
techniki — pozwoliły rozwinąć kompleksowy, ekonomiczno-organizacyjny 
kierunek działania, a mianowicie koncentrację i — co za tym idzie — 
systematycznie podnosić wydajność pracy. Wydajność pracowników za- 
trudnionych pod ziemią pod koniec 1964 r. osiągnęła prawie 2.100 kg na 
roboczodniówkę (w 1957 r. — 1.619 kg), a wydajność ogólna doszła 
w 1964 do 1.580 kg na robotnikodniówkę (w 1957 r. wynosiła 1.247 kg). 

Dzieki wzrostowi wydajności pracy spadają systematycznie koszty ro- 
bocizny bezpośredniej, które w układzie porównywalnym zmniejszyły się 
na 1 tonę z 94,50 zł w 1957 r. do 86 zł w 1964 r. 

O ogólnych efektach ekonomicznych koncentracji produkcji w naszym 
przemyśle węglowym najlepiej świadczą następujące dane: przyjmując 
uzyskane w roku 1957 najważniejsze wskaźniki za 100, w 1964 r, ogólna 
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ileść przodków wydobywczych spadła do 61,5, a produkcja węgla wzrosła 
do 124,5; ogólna wydajność pracy do 127,1, dołowa zaś wydajność nawet 
do 129,9. W tym samym okresie osobowy fundusz płac kopalń węgla ka- 
miennego podniósł się w wielkościach porównywalnych do 116,70%,. Mimo 
wzrostu produkcji w tym okresie orawie o 25%, stali zużyto więcej tylko 
o 6,50%/, materiałów wybuchowych o 30/9 więcej, a zużycie drewna nawet 
spadło o 3,40/q. 


Najwyrażniej uwidacznia się efekt pracy górniczej, gdy porównamy 
kształtowanie się wydobycia i zatrudnienia w tym samym okresie: jeżeli 
w 1957 r. 316 tys. ludzi zatrudnionych w grupie przemysłowej wydoby- 
wało 94 mln ton, to w 1964 r. 309 tys. ludzi wydobywało 117 mln ton 
węgla. Oznacza to wzrost wydobycia o 23 mln ton, czyli prawie o 25%, 
przy równoczesnym spadku liczby zatrudnionych w grupie przemysłowej 
o 7 tys. ludzi, tj. o 2,2%. | 

Dane te świadczą przekonywająco, że ten duży wzrost wydobycia 
w ciągu ubiegłych 7 lat górnicy uzyskali dzięki postępowi technicznemu 
i organizacyjnemu oraz wzrostowi wydajności pracy. 


Stale dążąc do optymalnych efektów ekonomicznych przemysł wę- 
glowy zwraca baczną uwagę na gospodarkę materiałową, którą systema- 
tycznie usprawnia. Przemysł węglowy w latach 1961—1964 zaoszczędził 
w tej dziedzinie ponad 400 mln zł. O dużej gospodarności naszych górni- 
ków świadczą najlepiej malejące wskaźniki zużycia podstawowych mate- 
riałów, jak i globalne oszczędności materiałowe. Realizacja programu 
oszczędności materiałowych, stale korygowanego i kontrolowanego, po- 
zwoliła w omawianym okresie bieżącej 5-latki na poważne oszczędności 
deficytowych materiałów, jak np. stali o ponad 70 tys. ton, drewna o 350 
tys. m 3i materiału wybuchowego o 5.500 ton. 


Efekt tych oszczędności uwidacznia się w znacznej obniżce wskaźni- 
ków zużycia podstawowych materiałów. Tak więc spadł wskaźnik zu- 
życia drewna na 1.000 ton wydobycia w latach 1960—1964 o po- 
nad 3 m3. Wskaźnik zużycia wyrobów walcowanych na 1.000 t wydoby- 
cia zmniejszył się w tym samym okresie o 100 kg, a wskaźnik zużycia ma- 
teriałów wybuchowych na taką samą jednostkę produkcji — o 49,1 kg. 


Uzyskanie tak dużych efektów finansowych i oszczędności wielu defi- 
cytowych materiałów było możliwe tylko dzięki mobilizacji całego akty- 
wu partyjno-gospodarczego oraz dzięki osobistemu zaangażowaniu kie- 
rownictwa kopalń i zjednoczeń. Akcja ta zyskała również szerokie popar- 
cie wszystkich instancji partyjnych i związkowych, jak również samo- 
rządów robotniczych. Umożliwiło to wprowadzenie w tej dziedzinie sta- 
łych i systematycznych kontroli społecznych, które wykrywają wszelkie 
przejawy marnotrawstwa i ujawniają istniejące jeszcze rezerwy mate- 
riałowe. 


Nie możemy jednak na tym poprzestać. Zarówno w roku bieżącym, jak 
iw latach następnych musimy w dalszym ciągu dążyć do obniż"i jed- 
nostkowego zużycia i zmniejszenia kosztów materiałowych. Efekty 
oszczędnościowe w tej mierze będą jednak tym wyższe i trwalsze, im 
lepsza będzie jakość dostarczanych górnictwu materiałów, a szczególnie 
stalowej obudowy, taśm przenośnikowych, łańcuchów do przenośników, 
lin stalowych itp, " 
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Aczkolwiek te 1 inne fakty świadczące pozytywnie o ekonomicznej 
efektywności produkcji węgla są na ogół dość znane, stosunkowo rzadko 
publikacje odzwierciedlają jasno i wyraźnie w sposób kompleksowy 
opłacalność produkcji węgla kamiennego i jego eksportu, Dotyczy to 
zresztą i innych podstawowych dziedzin naszej gospodarki. 


Jak to wygląda w przemyśle węgla kamiennego? 


Według dokonanych obliczeń kopalnie nasze w latach 1945—1964 wy- 
dobyły 1.731 mln ton węgla. 

Spróbujmy określić wartość tego węgla: oczywiście, nie sposób opero- 
wać tutaj cenami stosowanymi w ubiegłych latach, ustalano je bowiem 
wówczas w sposób umowny i zaniżony, wychodząc widocznie z założenia, 
. że węgiel spełnia przede wszystkim funkcję społeczno-gospodarczą. 


W rezultacie prawdziwa, rzeczywista wartość węgla ujawniała się do- 
piero w dewizach uzyskiwanych z eksportu, a także we wpływie niskich 
cen zaopatrzeniowych węgla na kształtowanie się kosztów produkcji, 
a więc i cen towarów wytwarzanych na bazie węgla przez inne gałęzie 
przemysłu. 

Najwłaściwszym miernikiem będą chyba ceny aktualne, obowiązujące 
od roku 1960. Przy takim obliczeniu wartość sprzedanego na zewnątrz 
węgla w ilości 1 mld 662 mln ton wynosi około 500 mld zł. 


W tymże okresie koszty eksploatacji węgla wraz z kosztami kapital- 
nych remontów i pokrycia szkód górniczych wyniosły 358 mld zł. Inwe- 
stycje związane z utrzymaniem i rozbudową potencjału produkcyjnego 
kopalń pochłonęły w tym samym czasie 63 mld zł. (W kwocie tej mieszczą 
się również nakłady Inwestycyjne, których efekty ekonomiczne uwidocz- 
nią się dopiero w przyszłych latach). Razem wydatki państwa wyniosły 
więc 421 mld zł. 

Warto zaznaczyć, że ponad 20%, wydobytego węgla kamiennego w la- 
tach 1945—1964, tj. 390 mln ton, skierowano na eksport, który przyniósł 
naszej gospodarce w tym okresie 21,4 mld zł dewizowych o równowar- 
tości 5,35 mld dolarów. Był to niewątpliwie zasadniczy czynnik umożli- 
wiajacy przeprowadzenie tak bardzo kosztownych procesów socjalistycz- 
nej industrializacji kraju. 

Warto tu jeszcze nadmienić, że stosunkowo niskie koszty związane 
z rozwojem górnictwa węglowego w porównaniu z analogicznymi koszta- 
mi w innych krajach, powodują znacznie niższe niż w innych krajach 
Kształtowanie się udziału nakładów przeznaczonych na rozwój bazy pali- 
wowo-energetycznej w globalnych, ogólnokrajowych nakładach inwesty- 
cyjnych. Umożliwia to zwolnienie poważnych kwot na inne ważne cele 
gospodarki narodowej. 

Również cena, po której możemy zbywać w Polsce węgiel i energię, 
stwarza możliwość utrzymywania udziału kosztów przeznaczonych na te 
cele w innych gałęziach przemysłu na bardzo korzystnym poziomie w po- 
równaniu z innymi krajami. 

Niskie koszty własne wegla w porównaniu z innymi krajami Europv, 
dogodne położenie geograficzne, fakt, że do produkcji wegla angażujemy 
w znikomym stopniu artykuły importowane z krajów kapitalistycznych 
oraz że za eksport węgla otrzymujemy w zasadzie wolne dewizy i nie 
sprzedajemy go na długoterminowe spłaty kredytowe — stawia exsport 
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polskiego węgla w dalszym ciągu wśród najbardziej opłacalnych pozycji 
naszego handlu zagranicznego. 

Należy szczególnie podkreślić, że koszty wydobycia węgla, które w in- 
nych krajach Europy poważnie wzrosły, w Polsce podniosły się bardzo 
nieznacznie i utrzymują się nadal na stosunkowo niskim poziomie, We- 
dług danych statystycznych ONZ (ECE — Economic Commission for 
Europe) koszt wydobycia 1 tony węgla w krajach węglowych Europy za- 
chodniej przedstawiał się w 1962 r. następująco: 


NRFE 14,50 dol 
Francja 15,43 w 
Belgia 16,04 ,, 
USA 4055 w 


Koszty w krajach zachodniej Europy wykazują poza tym stałą tenden- 
cję rosnącą ze względu na szczególnie trudne warunki geologiczne, zwią- 
zane z koniecznością eksploatacji coraz głębiej zalegających pokładów. 


U nas w roku 1964 — koszt własny 1 tony węgla razem z kosztem tran- 
sportu kolejowego wyniósł zł 300. W przeliczeniu na dolary USA zbliża 
to koszty własne naszej produkcji węglowej do niskich kosztów węgla 
amerykańskiego. | 

W bieżącej 5-latce zarysowała się wyraźna tendencja do ilościowego 
oraz wartościowego wzrostu eksportu węgla kamiennego zarówno do kra- 
jów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 


Eksport w poszczególnych latach planu 5-letniego przedstawiał się na- 
stępująco: 


rok 1961 = 17.014 tys. ton 

r 1962 zacz 17.313 TD) o 

„ 1963 — 16.810 

„ 1964 — 19.184 „ 
„ 1965 — 20.500 56 7» (NPG) 


Jedynie między rokiem 1963 a 1964 wartość zrealizowanego eksportu 
wzrosia o 188 mln zł dewizowych i osiągnęła w 1964 r. wysokość 965,8 
mln zł dewizowych (NPG na 1964 r. przewidywał 870,4 mln zł dewizo- 
wych). | 

Wszystkie dokonane analizy i logiczne prognozy wskazują na to, że 
i w planie na pięciolecie 1966—1970 efekty dewizowe eksportu węgla 
będą — wbrew głoszónym kiedyś opiniom — równie wysokie, a nawet 
wyższe, choć nieraz przecież słyszało się „teorie”, że wzorem górniczych 
państw Zachodu oraz ich struktury ekonomicznej powinniśmy odstąpić 
od rozwoju przemysłu węglowego i eksportu, ponieważ to się rzekomo 
nie opłaca, 

Fakty jednak wskazują na coś zupełnie innego: w węglowych krajach 
na Zachodzie wyczerpywanie się dogodnie zalegających złóż węgla pro- 
wadzi z roku na rok do wzrostu kosztów produkcji, które — jak to wyżej 
wykazano — kształtują się tam bardzo wysoko, 
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Oczywiście, Że w łej sytuacji państwa te poszukują Intensywnie tań« 
szych źródeł energii, co powoduje szybką zmianę struktury zużycia po- 
szczególnych paliw. U nas natomiast, przy wykorzystaniu dogodnie zale- 
gających pokładów węglowych oraz przy umiejętności kojarzenia odpo- 
wiedniej techniki ze stałym wzrostem wydobycia w korzystnym układzie 
wskaźników robocizny i zużycia materiałowego — porównywalny koszt 
własny produkcji węgla układa się i będzie się układał w przyszłości na 
poziomie zawsze o wiele niższym niż w innych górniczych państwach 
Europy i w znacznej mierze konkurencyjnym nawet w stosunku do in- 
nych paliw. | | 

Sytuacja ta jest dla nas tym bardziej korzystna, że napięcie bilansu 
energetycznego w krajach europejskich stale wzrasta, przy czym takie 
ich źródła energii pierwotnej, jak np. siły wodne, są już zupełnie wyko- 
rzystane. Coraz bardziej więc będzie się poszukiwać tanich źródeł energii 
pierwctnej. Należy więc przypuszczać, że polski węgiel stanie się — ze 
względu na swoje walory — coraz bardziej poszukiwanym surowcem na 
zagranicznych rynkach Europy. 

Jesteśmy przekonani, że prawidłowa ocena sytuacji energetycznej 
w najbliższej i dalszej perspektywie stwarza korzystne warunki nie tylko 
do ciągle dużego eksportu polskiego węgla, ale — co dla nas bardzo 
ważne — również do eksportu energii elektrycznej, 

Jeśli wziąś pod uwagę, że energię elektryczną uzyskujemy s węgli ta- 
nich, odpadowych i niskokalorycznych, wynika stąd jasno, że wytwarzana 
w ten sposób stosunkowo tania energia przyniesie w eksporcie bardzo 
korzystne efekty ekonomiczne. 

Rosnące doświadczenie i istotne osiągnięcia górnictwa weglowego po- 
zwalają nam skutecznie konkurować ze starymi krajami górniczymi rów- 
nież w dziedzinie eksportu myśli technicznej i budownictwa górniczego. 

Jak wiadomo, podjęliśmy się szerokiej pomocy dla Indii, polegającej na 
budowie kilku dużych kopalń węgla koksującego i zakładów mechanicz- 
nego wzbogacania. | 

Te pierwsze duże doświadczenia na rynkach: zagranicznych skłaniają 
nas do poszukiwania dalszych możliwości eksportowych w tej dziedzinie. 

Znajdujemy się więc w trakcie zawierania szeregu umów w zupełnie 
nowych formach eksportowych. Tak np. przygotowuje się kontrakty 
z państwami arabskimi na rozszerzenie naszego eksportu budownictwa 
górniczego. Również w innych krajach mamy poważne szanse uzyskania 
zamówień na inwestycyjną działalność górniczą. Eksport w tym wypadku 
opiera się nie na transakcji kredytowanej na długie lata, lecz na korzyst- 
nej umowie barterowej. Oznacza to, że w zamian za nasz eksport w za- 
kresie budownictwa górniczego otrzymujemy jednocześnie równowar- 
tość w potrzebnych nam towarach, za które musielibyśmy płacić dewi- 


zami, 
* 


Rzecz jasna, że planując tak wydatne ożywienie naszej działalności 
eksportowej oraz dążąc do całkowitego pokrycia potrzeb paliwowych 
przemysłu i zapewnienia niezbędnych środków opałowych, ciepła 
i energii elektrycznej dla ludności w roku 1965 i w latach 1966—1970 mu- 
sieliśmy przeanalizować dokładnie nasze możliwości produkcyjne w świe- 


4 


| ! 
tle planów nakreślonych w uchwałach IV Zjazdu. Chodziło nam przede 
wszystkim o ujawnienie wszystkich możliwych rezerw i o najbardziej 
realny układ bilansu paliw na przyszłą 5-latkę, aby bez dodatkowej pracy 
niedzielnej i bez apeli do ofiarności górniczej — jak to bywało w bieżą- 
cym 5-leciu — uzyskać taką produkcję górnictwa węglowego, która za- 
gwarantuje i wzrost eksportu, i konieczne zwiększenie zużycia wewnętrz- 
nego, 

Poważną pomoc w tym zakresie stanowił dla nas cały bogaty dorobek 
IV Zjazdu partii i II Plenum KC oraz cenne zobowiązania i wysoka świa- 
domość naszych brygad górniczych, dążących do uzyskiwania coraz lep- 
szych wyników technicznych i ekonomicznych zarówno w eksploatacji, 
jak i w wykonawstwie inwestycyjnym. 


Oceniliśmy dokładnie nasze możliwości wydobywcze na tle szczególnej 
aktywności wywołanej polityczną atmosferą IV Zjazdu partii. W tej 
sytuacji przegląd naszych możliwości dodatkowego rozwoju mocy pro- 
dukcyjnych w latach 1966—1970, nasze zamierzenia dotyczące dalszego 
rozwoju techniki i usprawnień organizacyjnych, a przede wszystkim 
stale rosnące kwalifikacje naszych załóg, ich ofiarność i świadomość poli- 
tyczna — w pełni pozwoliły na stwierdzenie, że górnictwo węglowe po- 
trafi zwiększyć swoje wydobycie w roku 1970 z pierwotnie planowanych 
129 mln ton na 132—133 mln ton bez dodatkowej pracy niedzielnej. Takie 
wydobycie zaspokoi lepiej potrzeby kraju i umożliwi zwiększenie tak bar- 
dzo opłacalnego eksportu węgla. Jeśli chodzi o zaopatrzenie ludności 
w środki opałowe, ciepło i energie, to według dotychczasowych założeń 
planu 5-letniego na lata 1966—1970 sytuacja wygląda następująco: 


Wskaźnik wzrostu 
Dostawy Gla Xudności 2089 wm rok_1960 = 100 


1968 1070 

1 Węgiel! w mln ton paliwa , 

umownego 16,0 18,1 81,6 120,5 143,5 
8. Energia elektryczna | 

w miliardach kWh 0 6,5 10,3 130,0 206,0 
8. Gaz mocny (4.000 kalorii) 
A w miliardach m$ 1,0 1,6 2,6 160,0 260,0 
4. Koks opałowy w mln ton 1,9 2,5 3,5 132,0 185,0 


W powyższym zestawieniu uwzględniono rzeczywiste zasadnicze ro- 
dzaje dostaw energii i ciepła dla ludności, jak węgiel, koks, energia elek- 
tryczna i gaz (ziemny, hutniczy i wytwarzany w gazowniach), gdyż sumo- 
wanie ich np. w jednym ogólnym wskaźniku ilości węgla umownego znie- 
kształciłoby faktyczny obraz. 


Oczywiście ilościowe zwiększenie produkcji — to jeszcze nie wszystko. 
Realizując uchwały IV Zjazdu partii i II Plenum KC wyznaczyliśmy 
sobie również dodatkowe zadania wydatnej poprawy jakości węgla. Tej 
sprawie poświęcamy szczególną uwagę, koncentrując — w ramach posia- 
danych możliwości — odpowiednie środki na maksymalnym rozwoju pro- 
dukcji w pokładach węgla wysokiej jakości, w tym przede wszystkim 
węgli koksowych, a także na intensywnym rozwoju zakładów mechanicz- 
nego wzbogacania węgla, 
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W zakresie uzysku węgla grubego, tego asortymentu szczególnie poszu- 
klwanego przez ludność i w eksporcie, zrobiliśmy dotąd — w porówna- 
niu z innymi górnictwami europejskimi — bardzo wiele. Niemniej jednak 
ze względu na wyjątkowe znaczenie tego węgla dla gospodarki narodo- 
wej poddajemy nasze zamierzenia w tej dziedzinie dodatkowej rewizji, 
aby zapewnić jego możliwie maksymalny udział w ogólnym wydobyciu, 
choć — jak wiadomo — rozwój mechanizacji zwiększa kruszenie się wę- 
gla. Dla zwiększenia ilości węgla grubego przystąpimy również do roz- 
budowy starych brykietownii budowy brykietowni nowej. 

Nasze wszechstronne działania w zakresie poprawy jakości węgla po- 
zwolą na zaspokojenie potrzeb ludności w tej mierze i na znaczne zwięk- 
szenie ilości bardziej wartościowych gatunków węgla przeznaczonych na 
eksport, a co za tym idzie — na dalszy wzrost rentowności górnictwa wę- 
glowego. 

Musimy również dalej rozwijać i znacznie pogłębić całą naszą działal- 
ność w dziedzinie koncentracji zarówno w produkcji, jak i w inwesty- 
cjach; rozwinąć ilościowo i pod względem jakościowym produkcję fabryk 
maszyn górniczych na potrzeby własne i na rozwijający się prężnie 
eksport, współdziałając w tym zakresie coraz ściślej z fabrykami podle- 
głymi resortowi przemysłu ciężkiego i resortowi chemii. 

Wszystkie nasze wysiłki, starania i możliwości będziemy nadal kon- 
centrowali na zwiększeniu stopnia bezpieczeństwa pracy górniczej, W wy- 
niku wszechstronnej działalności doprowadziliśmy do tego, że z pozycji 
przemysłu, który znajdował się pod względem bezpieczeństwa pracy na 
jednym z najgorszych miejsc, wyszliśmy na przodujący pod tym wzglę- 
dem kraj górniczy w świecie. 

Zdarzające się od czasu do czasu wypadki są jednak świadectwem cią- 
gle jeszcze istniejących braków w tej dziedzinie. Braki te możemy i mu- 
simy usunąć, przede wszystkim przez jeszcze skuteczniejszą profilaktykę, 
jeszcze lepsze wykorzystanie postępu technicznego dla dalszego podnosze- 
nia stanu bezpieczeństwa pracy. 

Oceniając dotychczasowe istotne osiągnięcia górnictwa węglowego 
można by cdnieść wrażenie, że nowe zadania, które stoją przed nami, bę- 
dzie stosunkowo łatwo wykonać. Byłby to jednak wniosek zgoła błędny. 

Nasze rezultaty w zakresie wzrostu wydobycia i wydajności, jak rów- 
nież poprawy jakości węsla — są w dużej mierze wynikiem wykorzysty- 
wania istniejących rezerw. Rezerwy jednak — jak wiadomo — mają 
swoje określone granice. W tym stanie rzeczy realizacja naszych coraz 
bardziej napiętych zadań wymagać będzie coraz większej umiejętności 
pełnego wykorzystania wyników nauki i techniki, umiejętności szybkiego 
przyswajania sobie przodujących osiągnięć naszego górnictwa. 


* 


Przedstawione csiągnięcia górnictwa węglowego i jego dalsze śmiałe 
zamierzenia — to pobieżny może, lecz bardzo wymowny obraz codzien- 
nego trudu naszych ofiarnych i utalentowanych górników, inżynierów 
i techników w służbie dla Polski Ludowej. 

Wymagania, które stawiamy górnictwu węglowemu, rosną w dalszym 
ciągu. Zwiększa się też ilościowe i jakościowe napięcie zadań, jakie wy- 
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znaczyły im partia i rząd w rozwoju całej naszej gospodarki narodowej. 
Poczesne więc miejsce zajmuje i zajmować będzie górnictwo w wielkim 
dziele socjalistycznych przeobrażeń naszego kraju. 

Nie zawsze i nie wszyscy należycie to rozumieli. Powodowało to w prze- 
szłości konieczność żmudnego i kosztownego odrabiania opóźnionych de- 
cyzji, doprowadzało też do utraty niejednej pozycji w napiętym bilansie 
płatniczym naszego handlu zagranicznego. 

Miejsce polskiego górnictwa węglowego w świecie, zdobyte w XX-leciu 
Polski Ludowej, jego nie słabnące znaczenie dla dalszego rozwoju gospo- 
darczego całego kraju może i powinno być doceniane przez wszystkich. 
Nie jest to pragnienie wynikające z ciasno pojętego partykularyzmu, lecz 
jedyna droga do należytego wykorzystania tego wielkiego bogactwa ziemi 
poiskiej, jakim jest węgiel — dla dobra całego narodu, | 


WRowe Drogi — 1 


Wspólpraca fizyki i techniki 


IGNACY MALECKI 


POWIĄZANIA I SPRZECZNOŚCI 


Wzajemne powiązania oraz oddziaływanie fizyki i techniki są obecnie 
różnorodne i skomplikowane. 

Zależnie od zainteresowań, wykształcenia czy interesów zawodowych 
sami naukowcy bardzo rozmaicie, a często wręcz sprzecznie, oceniają 
stosunki fizyki i techniki. Byłoby jednak niemożliwe, a chyba i zbędne, 
szukanie kompromisowego pogodzenia kontrowersyjnych stanowisk. To, 
że pracownik zakładu fizyki teoretycznej uniwersytetu widzi inaczej ro- 
lę badań w dziedzinie fizyki niż kierownik laboratorium technologicznego 
w przemysłowym instytucie elektroniki, jest zupełnie zrozumiałe. Nie- 
mniej znaczną grupę zagadnień można ocenić według obiektywnych kry-= 
teriów, przede wszystkim rezultatów poznawczych badań oraz ich war- 
tości dla dalszego działania praktycznego. 

W tych warunkach pewien subiektywizm poglądów jest nieunikniony, 
choć starałem się.możliwie go zmniejszyć opierając swe wnioski na sze- 
regu rozmów i dyskusji. 

Istnieją trzy zasadnicze drogi powiązania fizyki z techniką! 

Odkrycie fizyczne dokonane niezależnie od ewentualnych zastosowań 
zostaje wykorzystane później w technice, 

Badania o charakterze fizykalnym prowadzone są w pewnym powią- 
zaniu z pracami dla potrzeb techniki, oba rodzaje badań wzajemnie na 
siebie oddziaływają. 

Fizycy pracują wewnątrz zespołu technicznego lub technicy pełnią 
określone funkcje przy realizacji badań fizycznych. 

Związki między fizyką a techniką nie są jednak pojęciami abstrakcyj- 
nymi; zmieniały się one w historycznym rozwoju, a obecnie kształtują 
się rozmaicie zależnie od poziomu badań naukowych oraz rozwoju prze- 
mysłu w danym kraju. Jeżeli weżmiemy pod uwagę, że w roku 1961 wy- 
dano na głowę mieszkańca na badania naukowe i rozwojowe sumy miesz- 
czące się w granicach od 73,8 dolara w USA do 0,40 dolara w Indii i Pa- 
kistanie, jest zrozumiałe, że wpływ badań naukowych kształtował się 
w tych krajach zupełnie inaczej. Polska, gdzie nakłady na badania nau- 
kowe wynoszą 6 dolarów na głowę rocznie, nie zajmuje oczywiście po- 
łożenia przodującego, należy już jednak do krajów, w których własne 
badania naukowe wywierają wyraźny wpływ na rozwój techniki, a ma- 
my wszelkie możliwości i dążymy do tego, by wpływ ten był znacznie 
większy. 

Dlatego słusznie będzie spojrzeć przede wszystkim na to, jak wygląda 
rola fizyki w technice krajów najwyżej gospodarczo rozwiniętych i stąd 
wyciągnąć pewne wnioski dla naszych warunków, oczywiście z zacho- 
waniem proporcji oraz uwzględnieniem różnic ekonomicznych, 


18 


ILOŚCIOWY ROZWÓJ BADAŃ FIZYCZNYCH 


Jest rzeczą powszechnie znaną, że w krajach uprzemysłowionych wy- 
datki na badania naukowe szybko wzrastają. Nie zawsze jednak zdajemy 
sobie sprawę, jak szybkie jest to tempo wzrostu. Przykładowo można za- 
cytować, że nakłady na badania w USA w ciągu 20-lecia 1940—1960 
wzrosły 37 razy 1). Nie jest to zresztą wyjątek. Szczególnie uderza tempo 
wzrostu nakładów na badania naukowe w Japonii, wynoszące w latach 
1957—1961 średnio 510% rocznie. 

Okazuje się przy tym, że w latach 1953—1960 udział badań podstawo- 
wych w ogólnych nakładach pozostawał mniej więcej stały: w krajach 
europejskich i USA wahał się w dość wąskich granicach od 7 do 11%. 

W przybliżeniu można dalej ocenić, że na badania z dziedziny fizyki 
łącznie z nukleoniką wydaje się w krajach europejskich około 200% sum 
przeznaczonych na badania podstawowe. Orientacyjnie uważa się (dane 
UNESCO), że badania naukowe z dziedziny fizyki pochłaniają obecnie 
w Europie (bez Związku Radzieckiego) około 200 mln dolarów rocznie. 

Ten ogromny wzrost nakładów na badania podstawowe w ogóle, a na 
prace z dziedziny fizyki w szczególności, wynika nie tylko z większego 
znaczenia tych badań i coraz to nowych perspektyw, które się przed nimi 
otwierają, ale także ze stałego podnoszenia kosztu badań. W USA koszty 
badań fizycznych wynosiły średnio w 1954 r. 23,1 tys. dolara na 1 pra- 
oownika naukowego, w 1959 r. wzrosły do 30,7 tys. dolara. We Francji 
ocenia się obecnie koszt stanowiska pracy badawczej w fizyce na 
15 tys. dolarów rocznie 7). 

Tempo rozwoju badań ograniczają przeważnie nie tyle środki finan- 
sowe, ile kadra naukowców. Ogólnie można stwierdzić bardzo szybki 
wzrost liczby pracowników zatrudnionych przy badaniach. Średnio oce- 
nia się (dane UNESCO), że w krajach aktywnie prowadzących badania 
naukowe liczba tych pracowników wzrasta o 7—9% rocznie, a co 10 lat 
następuje podwojenie tej liczby, 

Ciekawe są przy tym pewne zmiany wewnętrzne w strukturze specja- 
lizacyjnej fizyków. Około roku 1950 przeważała specjalizacja w dziedzi- 
nie elektroniki, potem szybko zaczęła wzrastać liczba absolwentów i do- 
ktorantów z dziedziny badań jądrowych, w ostatnim piecioleciu najwyż- 
sze tempo wzrostu wykazuje specjalizacja w fizyce ciała stałego 9). 

Z punktu widzenia obecnie badanych zagadnień najbardziej interesu- 
jący jest stopień przenikania fizyków do laboratoriów przemysłowych. 
Sięgnijmy do danych amerykańskich jako najkompletniejszych, choć nie- 
typowych. U 

Przed wojną (1938) 950/, matematyków, 75% fizyków i 450/, chemików 
po ukończeniu studiów zajmowało się nauczaniem w szkołach wyższych 
i średnich; obecnie odpowiednie liczby wynoszą: 56%, 27% i 160%. Spo- 
śród ludzi posiadających dyplomy uniwersyteckie z fizyki w przemysie 
pracuje obecnie 410/9, przy czym około 18%, zajmuje kierownicze stano- 
wiska w laboratoriach badawczych i biurach rozwojowych. Oczywiście 


1) F, Machlup — The Distribution of Knowledge in the United States, Princeton 


University Press 1962. 
2) Dane otrzymane bezpośrednio z CNRS, 
3) Barisch — Physics Today 12/1959/30. 
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zapotrzebowanie na fizyków w tóżnych gałęziach przemysłu jest różne. 
Charakterystyczne jest skupienie fizyków w przemyśle telekomunika- 
cyjnym i przyrządowym oraz energetyce atomowej i stosunkowo mały 
ich udział w przemyśle ciężkim, chemicznym i górnictwie. Oczywiście 
trudno stąd wyciągnąć daleko idące wnioski; trzeba bowiem pamiętać 
o swoistej strukturze nauczania w USA, gdzie wydziały inżynieryjne dają 
szeroką podbudowę fizyczną studiów. 

Dla pełnego obrazu ilościowego trzeba jeszcze dodać, że wielka rzesza 
fizyków dostarcza obok bezpośrednich świadczeń na rzecz praktyki coraz 
bardziej rosnącego strumienia informacji naukowej. W ciągu 50 lat liczba 
czasopism z dziedziny fizyki wzrosła 10-krotnie, a liczba artykułów około 
30 razy. W roku 1964 ukazało się z dziedziny fizyki około 39.000 oryginal- 
nych artykułów naukowych, z czego około 180% stanowią artykuły z za- 
kresu fizyki jądra atomowego i około 30% z zakresu fizyki ciała stałego /). 


PRZEDMIOT BADAŃ FIZYCZNYCH I TECHNICZNYCH 


Podział prac między zespołem zajmującym się badaniami fizycznymi, 
który nazwiemy w skrócie zespołem F, a zespołem T prowadzącym bada- 
nia techniczne, można rozpatrywać w trzech aspektach: a) przedmiotu ba- 
dań, b) celu prowadzenia badań, c) metod pracy badawczej. 


Zacznijmy od analizy obiektów, których badaniem zajmują silę oba ze- 
społy. Stwierdziliśmy poprzednio, że istnieje pewne przesuwanie się pro- 
blematyki fizyki ku technice. Obiekty będące kiedyś przedmiotem zainte- 
resowań fizyków stały się stopniowo przedmiotem pracy techników; je- 
dnocześnie następuje jednak coraz większe nakładanie się pól zaintere- 
sowań; ten sam obiekt, to samo zjawisko stanowi przedmiot badań zespo- 
łów FiT. 

Proces nakładania się badań technicznych i fizycznych dotyczy skali 
wielkości badanych obiektów. W początku XX wieku uważano, że zjawi- 
ska w skali molekularnej, a tym bardziej atomowej i subatomowej, sta- 
nowią wyłączną domenę fizyków, gdy badania techniczne dotyczą głów- 
nie fenomenologicznego ujęcia zjawisk, gdy ośrodek traktuje się jako cią- 
gły o zadanych lub empirycznie dobranych właściwościach, 

Obecnie podział ten przestaje obowiązywać. Okazuje się bowiem, że 
struktura molekularna czy atomowa materiału wywiera zasadniczy wpływ 
na jego właściwości mechaniczne i elektryczne. 

Znaczenie badań fizycznych dla produkcji materiałów tradycyjnych, 
jak stal, stopy metali kolorowych czy beton, jest stosunkowo niewielkie. 
Przykładem wykorzystania osiągnięć fizyki do opracowania nowych, ta- 
nich i wysoko wytrzymałych stopów są prace w Zakładzie Metali IPPT 
PAN nad nowymi stopami aluminiowo-cynkowymi. Okazało się jednak, że 
elementy wykonane z tych stopów po kilku latach nieco zmieniały wymia- 
ry, co przekreślało ich zastosowanie do precyzyjnych maszyn. Dopiero 
kompleksowe badania fizyczne wyjaśniły, że przyczyną niestabilności wy- 
miarowej był powolny rozpad fazy au cynku. Zastosowanie metody po- 
wodującej rozkład tej fazy w ciągu 4 godzin, a nie kilku lat, wyelimino- 
wało omawianą wadę, 


ś) Według Physikalische Berichte Bd. 43 
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Główną jednak dziedziną, w której fizyka decyduje o postępie, a nawet 
w ogóle warunkuje produkcję, są materiały nowo wprowadzane do tech- 
niki. Można tu wymienić następujące ich grupy: 

a) Materiały ultraczyste, przeważnie o strukturze monokrystalicznej. 
Materiały te były od dawna przedmiotem zainteresowania fizyków. To 
właśnie na potrzeby badań fizycznych opracowana została przez Pfanna 
metoda strefowa oczyszczania germanu, powszechnie dziś używana do 
produkcji półprzewodników. Gdy w latach 1952—1955 Read i Frank stwo- 
rzyli podstawy teorii dyslokacji, były to badania czysto poszukiwawcze; 
obecnie badaniem dyslokacji są żywo zainteresowani technolodzy, gdyż 
jak wiadomo od struktury dyslokacji zależą podstawowe właściwości 
elektryczne i mechaniczne. Przykładem może być zamiana grafitu na dia- 
ment, co udało się zresztą wykonać w Polsce w Instytucie Fizyki PAN. 
Nowe możliwości otworzył niedawno odkryty borazon, materiał znacznie 
twardszy od diamentu. 

Inny przykład zastosowania znajomości fizycznej struktury kryształu — 
to zupełnie nowa dziedzina materiałów anizotropowych, które w jednym 
kierunku mogą być przewodnikami, a w drugim izolatorami ciepła lub 
prądu elektrycznego. 

b) W pracowniach fizycznych zapoczątkowane też zostały badania nad 
cienkimi warstwami, mającymi dziś wielkie znaczenie techniczne (rzę- 
du 10% cm). 

c) Tworzywa sztuczne stały się od 15 lat przedmiotem badań fizyków. 
Droga rozwoju tych badań przebiegała odmiennie niż przy monokrysz- 
tałach. Tutaj fizyk otrzymał materiał stworzony przez chemika i techno- 
loga, materiał, którego strukturę molekularną można było kształtować 
w sposób dowclny. Przed fizykiem stanęło pytanie, jakie jest powiązanie 
tej struktury z właściwościami fizycznymi, a więc jakie będą optymalne 
materiały. 

Za drugą podstawową dziedzinę przenikania fizyki i techniki współ- 
czesnej można uznać przejście przy rozwiązywaniu problemów techniki 
od mechaniki klasycznej do mechaniki relatywistycznej i mechaniki 
kwantowej. Należą tu trzy grupy zagadnień: 

a) Wykorzystanie energii jądrowej. Nie tylko opanowanie, ale nawet 
zrozumienie procesów jądrowych znajdujących obecnie tak szerokie tech- 
nicznie zastosowania wymaga sięgnięcia do szczytowych osiągnięć fizyki. 
W inżynierii jądrowej bardzo typowa jest sytuacja, gdy obliczenia kon- 
strukcyjne wymagają czynnej współpracy fizyka. Na nim spoczywa na 
przykład kapitalne dla budowy reaktorów obliczenie rozproszenia i ab- 
sorbcji neutronów. | 

b) Stany ekstremalne bardzo wysokich i niskich temperatur. Materia 
w tych stanach wykazuje nie znane w warunkach normalnych wiaściwo- 
ści, które można wykorzystać w technice. 

Zjawiska te można wytłumaczyć jedynie mechaniką kwantową. 


W ciągu ostatniego pięciolecia dwa zagadnienia z tej dziedziny nabrałv 
szczególnego znaczenia technicznego: b;) wykorzystanie właściwości elek- 
trycznych i magnetycznych plazmy jako nośnika do bezpośredniego prze- 
twarzania energii elektrycznej w mechaniczną (MHD) niezależnie od sze- 
regu innych zastosowań plazmy np. w telekomunikacji, bs) wykorzysta- 
nie efektu nadprzewodnictwa metali w niskich temperaturach do wytwa- 
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rzania bardzo silnych pól magnetycznych, znajdujących rozliczne zasło- 
sowania w technice. Tzw. twarde nadprzewodniki odkryte w 1961 r. przez 
Kunzlera dają możność uzyskania pól magnetycznych do 300-400 kilo- 
ersiedów przy minimalnym zużyciu energii. Druga dziedzina zastosowań 
nadprzewodnictwa — to kriotron (Buck 1954) dający nowe perspektywy 
uzyskania w maszynach matematycznych pamięci o pojemności 10" bi- 
tów. 

c) Wytwarzanie i rozchodzenie się fal akustycznych i elektromagne- 
tycznych o bardzo wysokich częstotliwościach. Występuje tu falowo-kor- 
puskularny charakter zjawisk, wymagający zastosowania mechaniki 
kwantowej. 

W tym zakresie do najbardziej aktualnych problemów z pogranicza fi- 
zyki i techniki należą badania struktury atomowej i właściwości mate- 
riałów przy pomocy fal elektromagnetycznych lub hyperakustycznych. 
Precyzyjne badania strukturalne stały się tradycyjnie wyłączną dziedziną 
zainteresowań fizyków i dopiero niedawno wkroczyły do techniki. Cała 
mikroskopia elektronowa zaczęła sie od poczatkowo zlekceważonej teorii 
de Eroglie, potwierdzonej przypadkowvm odkryciem przez Davidsona 
„i Germala ugięcia wiązki elektronów. O znaczeniu poznawczym metod 
badań strukturalnych mówi przyznanie kilku nagród Nobla za ich udo- 
skonalenie. | 

Z tych potrzeb rozwinęły się nowe działy fizyki, jak na przykład aku- 
styka molekularna. 

W technice badania strukturalne rozwineły się w ciągu ostatnich dzie- 
sięciu lat głównie jako tzw. badania nie niszczące, obejmujące badania 
izotopami, promieniami Roentgena i ultradźwiękami. 

Następny problem — to wytwarzanie i właściwości różnych rodzajów 
promieniowania. Chodzi tu przede wszystkim o wytwarzanie za pomocą 
laserów i maserów promieniowania koherentnego. W ciągu dwóch lat po 
wynalezieniu masery i lasery stały się aparatami technicznymi o wielo- 
stronnym zastosowaniu, niemniej zagadnienia generacji i właściwości 
światła koherentnego pozostają nadal w centrum uwagi fizyków. 

Inny przykład — to badania zimnych” źródeł światła. Ostatnio nastą- 
pił renesans tej dziedziny badań, zapoczątkowanych u nas w latach 
1920—1930 przez prof. S. Pieńkowskiego pracami nad elektroluminescen- 
cją. Są to oczywiście tylko przykłady nie wyczerpujące bogatej problema- 
tyki zazębiania się fizyki z techniką. 


CEL PROWADZENIA BADAŃ W FIZYCE I TECHNICE 


Mimo wszelkich zastrzeżeń i sprzeczności wydaje się, że podział tema- 
tyki między te zespoły według celu badań jest może najbardziej przejrzy- 
sty i w praktyce dość powszechnie przyjęty. Opierając się na nomenkla- 
turze UNESCO, badania prowadzone przez zespół F można zakwalifiko- 
wać jako badania poszukiwawcze, służące do odkrycia, wyjaśnienia lub 
ilościowego określenia zjawisk. Badania techniczne są natomiast zawsze 
badaniami skierowanymi, choć mogą oscylować między badaniami pod- 
stawowymi i rozwojowymi; kierunek tych badań wyznaczony jest jed- 
nak bliższym lub dalszym celem praktycznym. 

Trzeba się jednak zastrzec, że omówione wyżej zacieranie się granie 
między fizyką a techniką powoduje, że wszelkie podziały i klasyfikacje 
mają charakter umowny. Dlatego możliwie upraszczając ten podział dzie- 
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lę pole badań tylko na badania fizyczne i techniczne. Nasuwa się pytanie, 
gdzie i w jakim ujęciu znajdują się podstawowe badania z dziedziny nauk 
technicznych, 

Terminem tym obejmujemy dość niejednolitą tematykę, którą da się 
podzielić na: badania o charakterze poznawczym, zmierzające do odkrycia 
i wytłumaczenia nieznanych zjawisk fizycznych lub procesów chemicz- 
nych w celu ich późniejszego wykorzystania; należą tu niektóre proble- 
my z dziedziny elektroniki, akustyki i termodynamiki; następnie prace 
z dziedziny matematyki, nawiązujące do układów spotykanych w techni- 
ce; są to przede wszystkim prace Z mechaniki, aerodynamiki i elektrody- 
namiki; oraz prace zmierzające do rozwiązania jeszcze nie opanowanego 
problemu technicznego. Na drodze do tego rozwiązania potrzebne jest wy- 
jaśnienie szeregu zjawisk fizycznych i rozstrzygnięcie zagadnień mate- 
matycznych. 

Zgodnie z przyjętymi poprzednio określeniami pierwszą grupę badań 
można zaliczyć do pola badań fizycznych (zespołu F), a grupę trzecią uwa- 
żać za cześć badań technicznych (zespół T). 

Ale, jak mówiliśmy wyżej, pola badań F i T wzajemnie na siebie 
zachodzą; bliższa analiza wykazuje, że większość badań podstawowych 
z dziedziny nauk technicznych leży właśnie na tym wspólnym polu. Wy- 
nika to z faktu, że podstawowe badania techniczne charakteryzuje po- 
wiązanie pracy poszukiwawczej ze z góry wytkniętym celem praktycz- 
nym, a więc połączenie cech zespołu F i zespołu T. Właśnie dlatego pod- 
stawowe badania techniczne wymagają odrębnego i całościowego trakto-. 
wania organizacyjnego, by nie przesunęły się zbytnio ku: pracom adapta- 
cyjnym lub też nie oderwały się całkowicie od potrzeb praktyki. 


Zatrzymałem się nieco dłużej nad sprawą miejsca nauk technicznych. 
by ukazać, że powiązania między fizyką a techniką nie odbywają się „po- 
nad głową” podstawowych badań technicznych, ale odwrotnie, badania te 
leżą w najbardziej newralgicznym punkcie styku i są istotnym ogniwem 
przejścia od poszukiwań do praktyki; a także, że mimo pewnej niejedno- 


„.rodności, badania podstawowe w technice należy traktować jako c"łoś?: 


przemawiają za tym wspólność celów badawczych, POZYEWISCAJACYCH tym 
badaniom, i względy natury organizacyjnej. 


Stwierdzenie, że badania fizyczne mają charakter poszukiwawczy, nie 
jest równoznaczne ze stwierdzeniem, że potrzeby techniki nie wywierają 
na nie wpływu. Najczęstszą formą tego wpływu jest zwężenie pola ba- 
dań. Po prostu środki finansowe i kadry przeznacza się na prace nad okre- 
śloną grupą zjawisk. Nie oznacza to wcale, by metoda pracy zespołu mia- 
ła ulec przez to zmianie; są to nadal prace poszukiwawcze, o znacz- 
nej wartości dla wzbogacenia wiedzy. 


Silniejsze ukierunkowanie badań tizycznych (lecz zawsze z zachową- 
niem ich charakteru poszukiwawczego) może nastąpić wówczas, gdy zę- 
spół F ściślej współpracuje z zespołem T i dąży do udzielenia pomocy te- 
mu ostatniemu. Wówczas badania prowadzone przez fizyków w warun- 
kach laboratoryjnych przewidują określony przebieg zjawiska, tymcza- 
sem w warunkach technicznych otrzymuje się inne, gorsze wyniki, spo- 
wodowane na przykład zanieczyszczeniami. Otóż zespół F jest najbardziej 
miarodajny do wyjaśnienia, na czym polegają te różnice, a więc pośred- 
nio do wskazania drogi ich usunięcia, | 
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Trzecim typem współpracy jest budowa aparatury naukowej i rozwi- 
janie metod pomiarowych. Warto przytoczyć, że wśród 55 nagród Nobla 
w dziedzinie fizyki w latach 1901—19615) 15 przyznano za opracowanie 
metod pomiarowych i wykonanie z ich pomocą odkryć fizycznych, a 8 za 
samo opracowanie metody i przyrządu pomiarowego. Można tu przykła- 
dowo wymienić nagrody dla F. Zernike (1953) za „opracowanie metody 
kontrastu fazowego i specjalnie za wynalazek mikroskopu opartego na tej 
metodzie”, dla D. A. Glasera (1960) za „wynalazek komory pęcherzy- 
kowej”. 

Nie znaczy to oczywiście, by fizyk-naukowiec miał sam projektować 
całą, nieraz bardzo skomplikowaną aparaturę. Jego zadaniem jest głów=_ 
nie opracowanie metody i schematu ideowego przyrządów. Konstruktora- 
mi są technicy i inżynierowie pracujący wewnątrz lub dla zespołu F. 


Jednak już w samej koncepcji przyrządu następuje pewne sprzężenie 
zwrotne pracy fizyka z techniką, gdyż osiągnięcia techniczne albo otwie- 
rają przed fizykiem nowe możliwości badań, albo też dają jako obiekt ba- 
dań zjawiska niedostępne w przyrodzie. Zbudowanie przez J. D. Cock- 
crofta i T. S. Waltona w Cavendish Laboratory w latach 1930—1932 
akceleratora protonowego przy użyciu napięcia 700 kV było wówczas wiel- 
kim sukcesem nie tylko fizyki (nagroda Nobla 1951), ale i techniki wy- 
sokich napięć. Interferometr Mach-Zehnder z zastosowaniem lasera rubi- 
nowego do pomiaru gęstości plazmy o temperaturze 100 mln'C stanowi 
duże osiągnięcie fizyki, ale powstał na tle nowych DPOPIEMÓW stawianych 
przez technikę jądrową. 


Obalenie przez T. D. Lee i C. N. Yanga zasady zachowania parzysto- 
ści było czystą spekulacją, zanim nie zostało stwierdzone doświadczalnie 
w 1956 r. na mezonach tau i theta za pomocą wielkiego cyklotronu 
w Berkeley. 


METODY PRACY FIZYKA I TECHNIKA 


Istnieje niewątpliwa różnica w metodach pracy fizyka i technika, nie- 
zależnie od tego, czy pracują oni w zespole F czy T. Okazuje się jednak, 
że mimo wysokiej specjalizacji zmiana „zawodu” z technika na fizyka 
i odwrotnie wcale nie jest wyjątkiem. Popełnię niedyskrecję, że nasi wy- 
bitni fizycy, jak Danysz, Wilhelmi, Trautmann, Rzewuski, są absolwen- 
tami politechnik. 

W ciągu ostatniego 25-lecia zmieniły się warunki pracy fizyków. W pra- 
cach teoretycznych czasami, a doświadczalnych z reguły, występuje nie 
pojedynczy badacz, lecz zespół składający się z kilku fizyków lub też fizy- 
ków i specjalistów z innych dziedzin (np. elektroników, chemików). 


O rozmiarach pracy zespołowej we współczesnej fizyce może świadczyć 
przykład wykrycia cząstki elementarnej minus omega. Istnienie tej czą- 
stki teoretycznie przewidzieli Gell-Mann i Neemann. Dla jej wykrycia 
prowadził badania w Brookhaven Physical Laboratory zespół 33 pracow- 
ników naukowych. Rezultaty doświadczeń potwierdziły do 0,10%, teore- 
tyczne przewidywania, Inny przykład — to odkrycie w Dubnej pierwia- 


— — —————— 


s) Nobo! the Man and his Prizes. Elsevier. Amsterdam 1962 
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stka 104 o masie atomowej 260, dokonane przez dziewięciu naukowców 
pod kierownictwem G. N. Flerowa. 

Mimo tych przemian materialno-organizacyjnych istota koncepcyj- 
nej pracy fizyka pozostała w znacznej mierze zachowana. 

Bardzo trafnie, mam wrażenie, ujęła rolę fizyki uchwała Międzynaro- 
dowej Konferencji Nauczania Fizyki, zorganizowanej w 1960 r. przez 
UNESCO: „Według nas fizyka jest zasadniczą częścią życia intelektualne- 
go współczesnego człowieka, a studia fizyczre stanowią jedyny pomost 
między dyscyplinami logicznymi i doświadczalnymi. Fizyka uczy przej- 
ścia od faktów do modeli i od modeli do abstrakcji”. 

W tym określeniu tkwią dwa zasadnicze dla naszych rozważań momen- 
ty. Żadna z nauk przyrodniczych nie jest tak blisko powiązana z matema- 
tyką, jak fizyka; to daje fizyce ścisłość i formalną ogólność podejścia. Ma- 
tematyka jest dla fizyka nie tylko narzędziem rachunkowym, lecz przede 
wszystkim źródłem zasad i pomysłów tworzenia nowych teorii fizycz- 
nych 5). Dzięki temu podobnymi metodami fizyko-matematycznymi moż- 
na badać siormalizowane modele bardzo różnych zjawisk. Do klasycz- 
nych przykładów należy teoria nadprzewodnictwa, ogłoszona w 1957 r. 
przez J. Bardeena, L. N. Coopera i J. R. Schrieffera 7), która w parę lat 
później została żywcem przeniesiona na pewne problemy fizyki jądra 
atomowego. 

W pracach koncepcyjnych chodzi często nie tyle o zestawienie równań, 
ile o właściwą koncepcję fizyczną modelu. Na przykład okazało się, że 
przedstawienie siatki krystalicznej za pomocą modelu HFG (heavy free 
gas model) pozwala w stosunkowo prosty sposób obliczyć dyfuzję neu- 
tronów, a jednocześnie nadaje się do opisu zjawisk półprzewodnikowych 
i działania drgań siatki na wędrujące elektrony. 

Tę łatwość przestawiania się fizyków na inną specjalność widzieliśmy 
dobitnie w 1955 r. po utworzeniu Instytutu Badań Jądrowych. Innym te- 
go przykładem są fluktuacje w tematyce artykułów czołowych czasopism 
fizycznych. > 

Drugi moment — to badanie przez fizyka „wyidealizowanego” obiektu, 
który czasem może być wskaźnikiem docelowym dla technika. Wiadomo 
na przykład, że stal o idealnej strukturze krystalicznej posiadałaby wy- 
trzymałość kilkunastokrotnie wyższą od obecnie stosowanej w technice. 
To daje technikowi skalę i perspektywę przyszłych możliwości. 

Najważniejszy jest jednak fakt, że fizyk, interesując się w zasadzie tyl- 
ko wyjaśnieniem istoty zjawisk, może na obranej drodze badań posunąć 
się szybciej niż technik, który ma do pokonania setki czasem drobnych, 
lecz pracochłonnych trudności technologicznych i konstrukcyjnych. Jeżeli 
dystans odkrycia fizycznego i stanu techniki nie jest zbyt duży, technika 
szybko wyrównuje krok i następuje praktyczne wykorzystanie odkryć. 
Fizyk powinien wnosić momenty twórczego powątpiewania w bardziej 
ustabilizowany świat reguł, którymi posługuje się technik. Inaczej nieco 
wyglądają metody pracy w dużych zespołach, gdzie fizycy często pełnią 
funkcje kierownicze. 

Przykładem mogą być prace P. W. Bridgmana nad ultrawysokimi ciś- 
nieniami. Stosując w laboratorium Uniwersytetu w Harvard ciśnienia do 


©) J. W. Gardner — The Theoretica! Physicist in Industry, New Scientist 25/1965/305. 
1) Physics Review 108/1957/1175. 
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100 tys. Atra., ołrzyrnuł em w latach 1940-1545 szefep nieocrekiwańyt 
efektów (np. czarną odmianę fosforu, 6 odmian lodu). Prace te wykorzy- 
stało w kilka lat później szereg laboratoriów technicznych całego świata. 

Bywają jednak wypadki, że odkrycia fizyka zbyt daleko odbiegają od 
współczesnego poziomu techniki, a ich aspekty praktyczne nie zostają do- 
strzeżone. Wspomniałem wyżej o pracach prof. Pieńkowskiego; inny przy- 
kład to prace niemieckie z ląt 1930 i 1931 nad efektem prostującym w ele- 


_. mentach krzemowych. Wyniki tych prac poszły wówczas w zapomnienie, 


gdyż nie umiano sobie poradzić z technologią oczyszczania krzemu i do- 
piero po 25 latach wrócono do wykorzystania tych zjawisk. 

Statystyka amerykańska wykazuje, że wśród fizyków zatrudnionych 
w przemyśle 18%, jest kierownikami (manager) laboratoriów badawczych 


- 4 rozwojowych 5), przy czym ich użyteczność jako kierowników badań po- 


lega przede wszystkim na zdolności przewidywania, szerokim poglądzie 
i umiejętności zai przekazywania swych wiadomości i idel 
zarówno technikom, jak i fizykom. Na „szefie” spoczywa bowiem odpo- 
wiedzialność, w jakim kierunku, często zupełnie „w ciemno”, zaangażo- 
wać się w badania naukowe. Prace nad opanowaniem produkcji gumy 
mikroporowatej w koncernie Duponta trwały podobno 8 lat i kosztowały 
10 mln dolarów. Ktoś więc musiał wziąć na siebie ryzyko i niełatwą rolę 
uzyskiwania coraz większych środków bez doraźnych wyników, 

reguły własne, oryginalne badania stanowią tylko fragment osiąg- 
nięć naukowych, które fizyk przenosi do techniki. Jego więc zadaniem 
w przemyśle są nie tylko własne prace badawcze, lecz przenoszenie, ,„po- 
pularyzacja”, krytyczna ocena i selekcja prac obcych, przeważnie publi- 
kowanych w czasopismach fizycznych. Funkcja ta okazuje się w prakty- 
ce bardzo istotna, gdyż technik rzadko kiedy sięgą- do czasopism teore- 
tycznych, a ich studiowanie sprawia mu dużo trudności. Wynika to z od- 
miennych metod pracy. Zakończeniem badania przez fizyka jest publi- 
kacja o charakterze ogólnym, mogąca znaleźć przyszłe zastosowania 
w najrozmaitszych okolicznościach, gdy uwieńczeniem zadania wykona- 
nego przez technika-praktyka jest przeważnie dokumentacja, z reguły 
dostosowana do określonych warunków lokalnych, np. do parku maszy- 
nowego, którym dysponuje fabryka. Wreszcie fizycy mogą oddać cenne 
usługi w laboratoriach techniczno-badawczych, a nawet w produkcji, na 
przykład przy skomplikowanej kontroli jakości wyrobu. Zdobyty w uczel- 
ni zasób wiedzy teoretycznej ułatwia im pełnienie funkcji technicznych. 


SYTUACJA W POLSCE 


Dokonany tu przegląd powiązań fizyki z techniką nie ma na celu kon- 
kretnych wniosków organizacyjnych. Konieczne jest jednak nawiązanie 
do sytuacji w kraju i stwierdzenie, o ile optymalne formy współpracy da 
się u nas zrealizować. W tej ocenie trzeba przede wszystkim spojrzeć na 
kierunki i tempo zachodzących przemian. 

Zacznijmy od optymistycznego stwierdzenia, że w PAN od 1954 r., 
a w szkolnictwie wyższym mniej więcej od 1958 roku, środki przeznaczo- 
ne na fizykę stale się zwiększają. Wzrasta też liczba magistrów fizyki po- 
siadających stopnie naukowe. Niewątpliwie potrzeby dydaktyki są nada! 


*) H. A, Barton — Physics Today 13/1960/20. 
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egromnć, a środki materialne I kadry dla badań naukowych niewspół- 
mierne do potrzeb i zamierzeń, niemniej potencjał naukowy w dziedzinie 
fizyki istnieje i może odegrać w przyszłości istotną rolę w technice. 

Drugi pozytywny fakt. Przykład obu instytutów badań jądrowych oraz 
niektórych laboratoriów i instytutów PAN, i katedr wyższych uczelni 
wskazują, że współpraca fizyków z technikami jest wewnątrz tych pla- 
cówek w naszych warunkach zupełnie możliwa i daje dobre wyniki. 

Znacznie gorzej wygląda natomiast udział badań fizycznych w rozwoju 
przemysłu. W tematyce prac instytutów resortowych, nawet najwięk- 
szych i zajmujących się najbardziej nowoczesnymi działami techniki, ba- 
dania leżące na pograniczu fizyki i techniki należą do wyjątków. Nie dy- 
sponujemy dokładną statystyką zatrudnienia fizyków w przemyśle i in- 
stytutach resortowych. Ankieta przeprowadzona przez Międzyuczelniany 
Zakład Badań nad Szkolnictwem Wyższym potwierdza jednak fakt, że 
zatrudnienie to jest minimalne, a do zupełnych wyjątków należy pełnie- 
nie przez fizyka kierowniczych funkcji w badaniach technicznych. Mimo 
to pewne powiązania między fizyką a techniką istnieją. Szereg katedr 
wyższych uczelni i instytutów PAN wykonuje dla potrzeb przemysłu bar- 
dzo pożyteczne prace polegające głównie na budowie prototypów przy- 
rządów i określaniu metod pomiarowych. Działalność tego typu powinna 
się nadal rozwijać. 

Nasuwają się jednak zastrzeżenia: 

a) Wykonywanie prototypów urządzeń i opracowanie metod ksilmsozóh 
jest ściśle biorąc działalnością techniczną. Jeżeli na przykład Zakład Fi- 
zyki Politechniki Warszawskiej skonstruował dobre urządzenie ksero- 
graficzne do kopiowania, to należy mu się pochwała, ale jest to praca, 
którą według naszych rozważań zakwalifikowalibyśmy jako typową pra- 
cę zespołu T; to, że wykonali ją fizycy, jest sprawą drugorzędną. Tylko 
w niektórych pracach, jak na przykład w metodzie neutronowej bada- 
nia ziem formierskich, opracowanej przez IFJ w Krakowie, wymagany 
jest poszukiwawczy wkład pracy fizyków. Natomiast w bardzo nielicz- 
nych wypadkach następuje u nas wykorzystanie nie „produktów ubocz- 
nych”, lecz właściwych wyników badań podstawowych z fizyki. Główny 
tor powiązań fizyka-technika, na którym badania poszukiwawcze fizyka 
zostają wykorzystane w technice, jest więc w Polsce prawie nie uczęsz- 
czany. Mogę przytoczyć nieliczne przykłady badań nad półprzewodnika- 
mi w Instytucie Fizyki PAN, nad zjawiskami dyfuzji metali w Zakła- 
dzie Metali IPPT PAN, nad właściwościami ziem rzadkich w Zakładzie 
Badań Strukturalnych we Wrocławiu, przy których nastąpiło tego rodza- 
ju powiązanie, choć nie zawsze osiągnięte. 

b) Badania fizyczne nie wywierają prawie żadnego wpływu na „wielką 
technikę”, na główne kierunki postępu technicznego, na decyzje o po- 
wzięciu nowych, przyszłościowych kierunków badań technicznych. Zwy- 
kle oddziaływanie fizyki przychodzi do nas „z drugiej ręki”, jak to było 
na przykład w zagadnieniach elektroniki kwantowej. 

Jaka jest główna przyczyna tego stanu rzeczy? Mówiliśmy, że fizyk 
ma coś do powiedzenia tam, gdzie styka się z techniką na najwyższym po- 
ziomie. Z techniką nie opartą wyłącznie na obcych wzorach technicznych, 
którą samą stać na oryginalne rozwiązania oparte na wykorzystywaniu 
efektów fizycznych. Drugim warunkiem jest elastyczność tej techniki, 
szybkie pojmowanie nowości. Inaczej droga między badaniami fiżyka 
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a produkcją będzie tak długa, że cała praca straci walor nowości; sku- 
teczniej jest wówczas i taniej kupić nieco przestarzałą licencję zagra- 
niczną. | 

Wreszcie trzeci czynnik: fizyk zupełnie wyjątkowo wpłynać może na 
kształtowanie się aparatury już znajdującej się na rysownicach czy też 
poradzić z kłopotami technologicznymi nieodmiennie występującymi przy 
rozrachunku nowej produkcji. Działalność fizyka wpłynąć może głównie 
na produkcję przyszłościową. 

Z tych stwierdzeń wynika, że: 


a) zakłady produkcyjne zajęte bieżącą produkcją nie mają w naszych 
warunkach zapotrzebowania na fizyczne prace badawcze; 

b) wykorzystanie badań fizycznych może nastąpić tylko w stosunkowo 
nielicznych, najbardziej nowoczesnych i dynamicznych. gałęziach 
przemysłu (np. elektronika, lotnictwo) lub w gałęziach tradycyjnych 
(np. metalurgia, budownictwo) podlegających głębokiej rekonstrukcji 
(np. wprowadzenie tworzyw sztucznych w przemyśle stoczniowym); 
w miarę unowocześniania się naszego przemysłu rola badań fizycz- 
nych będzie więc stale wzrastać; 

c) inicjatywa otoczenia opieką badań fizycznych w przemyśle (poza 
PAN i Ministerstwem Szkolnictwa Wyższego) może należeć tvl- 
ko do jednostek, które organizacyjnie (Komitet Nauki i Techniki, mi- 
nisterstwa, zjednoczenia) lub merytorycznie (instytuty resortowe, pla- 
cówki wiodące) odpowiedzialne są za długofalowy rozwój techniki. 
Nasuwają się stąd następujące ogólne wnioski: 

a) wyciągnięcia z planowanych wyników bądź podstawowych konsekwen- 
cji dla planów prac naukowo-technicznych, inaczej mówiąc, nawiąza- 
nie do niektórych problemów planu N w planach NT. Sprawa jest 
obecnie szczególnie aktualna przy opracowywaniu planu 5-letniego; 

b) w niektórych instytutach resortowych i centralnych ośrodkach badaw- 
czych należałoby stworzyć przyszłościowe pracownie badań fizycz- 
nych, ograniczając się jednak do tych gałęzi przemysłu i problemów, 
gdzie takie pracownie będą mogły istotnie odegrać w przyszłości wio- 
dącą rolę; | 

c) rozbudowy placówek PAN w zakresie badań fizycznych związanych 
z przyszłościowymi, kluczowymi potrzebami techniki. Ostatnie decy- 
zje rządu i wnioski PAN zmierzają zresztą właśnie w tym kierunku, 
co wyraża się między innymi w projektowanym powołaniu Instytutu 

Niskich Temperatur we Wrocławiu; 

d) zastosowania priorytetów przy wdrażaniu najbardziej wartościowych 
osiągnięć badań fizycznych do produkcji. Niekoniecznie trzeba się przy 
tym porywać na najnowsze i najtrudniejsze problemy. Wprowadze- 
wie odkryć sprzed 2—3 lat, które za granicą zaledwie zaczynają być 
przyswajane przez technikę, też będzie wielkim osiągnięciem. 

Trzeba jednak podkreślić, że te posunięcia jedynie ułatwiają współ- 
pracę, a nie decydują o jej wynikach. Klucz zagadnienia leży nadal 
w usprawnieniu wdrażania nowej techniki, wprowadzaniu postępu tech- 
nicznego do przemysłu. Jeśli ta droga będzie naprawdę otwarta, wkroczy 
na nią również fizyka. Na zebraniu Prezydium PAN w dniu 23 kwietnia 
br. wypowiedziano na ten temat wiele cennych uwag. Zagadnienie to jed- 
nak daleko wykracza poza ramy obecnego tematu. 
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Zainteresowanie wynikami badań fizycznych ze strony przemysłu nie 
przyjdzie na pewno nagle i z rozkazu. Technika należy nauczyć rozu- 
mieć i cenić fizykę. Trzeba, by technik znalazł w fizyce to, co mu jest 
naprawdę nieodzowne, 


Stąd wynikają dezyderaty w stosunku do samych fizyków. Pamiętajmy, 
że nasza fizyka wyrosła wyłącznie na tradycjach fizyki uniwersyteckiej, 
że posiadamy szkołę fizyki teoretycznej na światowym poziomie, stosun- 
kowo słabo i nierównomiernie rozwiniętą fizykę doświadczalną, a zale- 
dwie ślady fizyki stosowanej. Stąd przekrój i atmosfera pracy w środo- 
wiskach fizycznych jest podobna do tej, jaka charakteryzuje wiele bardzo 
zasłużonych ośrodków uniwersyteckich Europy zachodniej. Nie ma nato- 
miast poważniejszych placówek, które by zatrudniały fizyków w bada- 
niach powiązanych z przemysłem. Jest rzeczą zrozumiałą, że nastawienie 
życiowe naszych młodych fizyków, których droga kariery zamyka się 
wyłącznie w ścianach uczelni i instytutów PAN, nie mówiąc już o szkol- 
nictwie średnim, jest inne niż w krajach, gdzie fizycy należą do najbar- 
dziej poszukiwanych specjalności w przemyśle. Tymczasem w tym roku. 
na łączną sumę 291 absolwentów fizyki — 129 do maja pozostawało bez 
skierowań. Trzeba było starań ze strony Komitetu Nauki i Techniki, by 
resorty przemysłowe zapotrzebowały 24 absolwentów z Warszawy. 


Zrobienie pierwszego kroku jest więc trudne dla obu stron. Nie sprzyja 
też temu zbliżeniu struktura wyższych uczelni; wydziały uniwersyteckie 
i politechniczne są od siebie zupełnie izolowane, a nawet w ramach jed- 
nej politechniki brak prawie kontaktów w działalności badawczej między 
katedrami fizyki a katedrami reprezentującymi dyscypliny techniczne. 
Zbliżenie powinno więc następować możliwie wcześnie, jeszcze w czasie 
studiów. Nie jest moim zadaniem wchodzenie w problemy nauczania na 
wyższych uczelniach, jednakże nasuwa się tu parę wniosków, które po- 
dam w telegraficznym skrócie, opierając się częściowo na dyskusji, która 
odbyła się na wspomnianym wyżej zebraniu Prezydium PAN. 


a) Należałoby dążyć do zmniejszenia barier między katedrami technicz- 
nymi a fizycznymi, na przykład przez podejmowanie wspólnych prac 
badawczych i wspólne realizowanie zleceń przemysłu. Stanowiłoby 
to jedną z najłatwiejszych dróg realizacji w naszych warunkach współ- 
pracy zespołów F i T. 

b) W ciągu ostatnich lat zarysowała się wyraźna tendencja do „ufizycz- 
nienia” studiów na niektórych wydziałach politechnik. Realizacja no- 
wych programów powinna więc stworzyć lepsze warunki absorpcji 
osiagnięć fizyki przez inżynierów. Z drugiej strony w programach wy- 
działów fizyki uniwersytetów należałoby szerzej potraktować nai- 
nowsze problemy techniki, otwierające drogę do zastosowań fizyki. 
Pożyteczne byłoby również szersze uwzględnienie w programaci: uni- 
wersyteckich zagadnień z pogranicza fizyki i techniki, na przykład 
z dziedziny optyki i termodynamiki, 

c) Istotną rolę w zbliżeniu fizyki i techniki mogą odegrać kursy podyplo- 
mowe dla inżynierów oraz wszelkiego rodzaju kursy doszkalające 
i konferencje z udziałem fizyków i techników. Towarzystwa naukowe 
należące do PAN oraz stowarzyszenia inżynierskie zrzeszone w NOT 
mają w tym zakresie do wypełnienia poważne zadania, 


d) W związku z nową ustawą o stopniach naukowych instytuty PAN 
i wyższe uczelnie powinny zająć się szerzej prowadzeniem prac do- 
ktorskich w instytutach resortowych. 

e) Należałoby zastanowić się nad zwiększeniem komunikatywności publi- 
kacji i dokumentacji z dziedziny badań fizycznych. Zagadnienie jest 
bardzo obszerne i ograniczam się do jego zasygnalizowania. 

Jednym z najistotniejszych warunków współpracy między fizyką 
a techniką jest przenikanie pracowników o wykształceniu fizycznym do 
przemysłu. Tymczasem — jak wyżej wspomniano — proces ten prawie 
„nie zachodzi. Minimalny odsetek absolwentów fizyki dostaje się do prze- 
mysłu i instytutów resortowych. Sytuacja nie jest lepsza i wśród dojrza- 
łych pracowników nauki. Tak szeroki w Związku Radzieckim przepływ 
doktorantów z uniwersytetów i instytutów AN do przemysłu u nas znaj- 
duje się w zaczątku. Powoduje to szkody nie tylko dla przemysłu, ale i dla 
samej PAN, następuje bowiem stopniowe odwrócenie piramidv: liczba 
młodych pracowników pomocniczych w PAN zmalała w latach 1961—1964 
o 21%, przy niemal całkowitej stabilizacji kadry posiadającej stopnie 
naukowe. 

Sytuacja ta wymaga wnikliwej analizy i otwarcia dróg przepływu wy- 
soko wykwalifikowanych naukowców do pracy w instytutach resortowych 
i przemyśle. Oczywiście chodzi tu zarówno o fizyków, jak i o reprezen- 
tantów dyscyplin technicznych, 

W tych warunkach ogromne znaczenie mają nowe formy zbliżenia pla- 
cówek PAN do przemysłu. Projektowane utworzenie Zakładu Półprze- 
wodników w ramach Instytutu PAN, jednocześnie ściśle powiązanego 
z zakładami Tewa, będzie próbą tych nowych form, okazją do wspólnej, 
codziennej pracy naukowców i przedstawicieli produkcji, 

Nie można się bowiem łudzić, że nawet najlepsze zarządzenia admini- 
stracyjne i bogate środki stworzą nagle idealną płaszczyznę. współpracy 
między zespołami F i T. Wiemy, że nawet wewnątrz Akademii współ- 
praca ta układa się nie zawsze idealnie. Znane powszechnie są faktv pew- 
nej nieufności techników do prac fizyków, a jednocześnie niechęć tych 
ostatnich do „utechnicznienia” wyników swoich badań, a tym bardziej 
do współdziałania przy przekazywaniu obcych osiągnięć. 

Wydaje się jednak, że są to trudności drugorzędne, które najlepiej mo- 
że przezwyciężyć codzienna praca. Chodzi przede wszystkim o to, by głów- 
nym motorem „utechnicznienia” rezultatów badań fizycznych były nie 
dobre chęci i nakazy, lecz istotne potrzeby wynikające z długofalowej 
polityki rozwoju gospodarki narodowej oraz uzasadnione ekonomicznie 


potrzeby zakładów przemysłowych, 


| 


Region puławskich „Azotów” 


(Kształtowanie się zasobów siły roboczej) 


KAZIMIERZ MIĘKUS 


Budowany na ogół zgodnie z ustalonymi harmonogramami od przeszło 
dwóch lat nowy duży zakład przemysłowy wielkiej syntezy chemicznej 
w Puławach zapoczątkował lawinę różnorodnych zjawisk zarówno w sa- 
mym mieście, jak i w okolicznych wsiach i miasteczkach. Dotychczasowy 
kierunek i tempo rozwoju życia gospodarczego i społeczno-kulturalnego 
tego regionu zostały zdecydowanie zakłócone i naruszone. Obok zjawisk 
i tendencji pozytywnych wystąpiły również tendencje niekorzystne bądź 
takie, które w nowych warunkach wymagają innych niż dotychczas roz- 
wiązań. 

W niniejszym artykule !) chcę omówić ważniejsze problemy wynika- 
jące z uprzemysławiania regionu Puław, ze szczególnym uwzględnieniem 
sytuacji, jaka kształtuje się w gospodarstwach indywidualnych na tle 
zmian w zasobach siły roboczej oraz w zatrudnieniu zarówno rolniczym, 
jak i pozarolniczym, 


ZASIĘG I OGÓLNA CHARAKTERYSTYKA REGIONU PUŁAW 


Zasięg regionu Puław jest wyznaczany w sposób bardzo niejednolity. 
Na przykład Komisja Planowania przy Radzie Ministrów uznaje za re- 
gion Zakładów Azotowych w Puławach jedynie obszar powiatu puław- 
skiego. Takie określenie granic oddziaływania nowo powstającego dużego 
zakładu przemysłowego jest zbyt wąskie i nie odpowiada stanowi rze- 
czywistemu. Albowiem faktyczne kompleksowe powiązania gospodarcze 
i zasięg wpływów Zakładów Azotowych i rozbudowujących się Puław 
wykraczają dosyć daleko poza granice powiatu puławskiego. 

W celu wyznaczenia granic regionu Puław, bardziej odpowiadających 
sytuacji rzeczywistej, wzięto pod uwagę zakres i kierunek związków go- 
spodarczych. układ sieci komunikacyjnej oraz możliwość dojazdów da 
pracy w Zakładach Azotowych w Puławach środkami lokomocji PKP, 
PKS i własnymi pojazdami Zakładów Azotowych, przyjmując półtora- 
godzinny czas dojazdu w jedną stronę do pracy (łącznie z czasem dojścia 
lub dojazdu do przystanku lub punktu zbiorczego). 

Według powyższych kryteriów zaliczono do regionu Puław obszar na- 
leżący administracyjnie do 12 powiatów i 3 województw, a mianowicie: 

— w województwie lubelskim wszystkie gromady i miasto w powiecie 

puławskim, 6 gromad z powiatu opolsko-lubelskiego, 4 gromady 


1) Materiały spisu powszechnego z 6. XII. 1960 r. oraz dane ankietowe Pracowni 
Badań Rejonów Uprzemysławianych PAN z grudnia 1962 r. i badanią uzupełniające 
z sierpnia 1964 r, 
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z powiatu bełżyckiego, 4 gromady z powiatu lubartowskiego, 1 gro- ' 
madę z powiatu lubelskiego, 2 gromady z powiatu radzyńskiego 
il gromadę z powiatu łukowskiego; 

— w województwie warszawskim wszystkie gromady z powiatu ryc- 

kiego i 3 przylegające gromady z powiatu garwolińskiego; 

— z województwa kieleckiego 7 gromad z powiatu kozienickiego, 11 

gromad z powiatu zwoleńskiego i 2 gromady z powiatu lipskiego. 

Ogółem region obejmuje 74) gromady wiejskie oraz 5 miast: Puławy, 
Kazimierz, Nałęczów, Dęblin i Ryki. 

Gospodarstwa rolne tego regionu zajmują 289 tys. ha powierzchni ogól- 
nej oraz 206 tys. ha użytków rolnych. Na tym obszarze mieszkało 
w 1960 r. około 280.750 osób, w 1962 r. około 288 tys. osób, a w roku 1964 
ponad 297,5 tys. osób. Z tego na ludność rolniczą przypadało około 180 
tys. osób. Liczba gospodarstw indywidualnych wynosiła prawie 60 tys. 

Obszar regionu puławskiego w wymienionych granicach charaktery= 
zuje się dużym zróżnicowaniem gęstości zaludnienia, niewielkim rozwo- 
jem miast, wysokim wskaźnikiem zatrudnienia w rolnictwie, zróżnicowa- 
niem struktury agrarnej oraz dużymi wahaniami w poziomie i kierunkach 
produkcji rolniczej. Jest to rejon typowo rolniczy. Na obszarze tym oprócz 
Dęblina, Puław, Kurowa, Opola, Zagłoby i Stężycy brak jest zakładów 
przemysłowych. Natomiast poszczególne tereny tego regionu znajdują 
się w zasięgu oddziaływania dosyć dużych ośrodków przemysłowych, ta- 
kich jak: na zachodzie Radom i Pionki, na południu Poniatowa, na wscho- 
dzie Lublin, a na północy Warszawa. 

Z punktu widzenia dojazdów do pracy w Zakładach Azotowych trzeba 
zwrócić uwagę na bardzo niekorzystny w okresie startu układ sieci ko- 
munikacvjnej. Obecnie układ ten, jak również rozkład jazdy znacznie 
ulepszono. 

W wyniku tych okoliczności zarówno jawne, jak i ukryte rezerwy siły 
roboczej są bardzo nierównomiernie rozmieszczone w przekroju teryto- 
rialnym oraz w poszczególnych grupach obszarowych gospodarstw rol- 
nych. Pozyskanie nadwyżek siły roboczej wymaga różnorodnych roz- 
wiązań natury organizacyjnej i gospodarczo-administracyjnej. 

Cechą charakterystyczną całego regionu jest stosunkowo mała liczba 
gospodarstw państwowych, które zajmują około 6,8% 5) użytków rolnych, 
Przeważają więc gospodarstwa indywidualne. Przeciętny obszar użytków 
rolnych, przypadający średnio na 1 gospodarstwo indywidualne w regionie, 
wynosił w 1960 r. około 3,22 ha. Najmniejsze gospodarstwa rolnicze wy- 
stępują w miastach (Puławy i Dęblin) oraz we wsiach typu osiedlowego: 
Bochotnica, Garbatka, Bobrowniki, we wsiach posiadających słabe gleby 
i niekorzystnie położonych w stosunku do zakładów pracy (np. w gro- 
madzie: Wilków, Ponikwa, Baranów, szereg wsi w gromadach Gołąb, Po- 
liczna itp.). 

Z punktu widzenia zasobów siły roboczej oraz ich terytorialnego roz- 
mieszczenia ważną informacją jest liczba osób utrzymujących się z rol- 
nictwa w jednym gospodarstwie. W całym regionie na 1 gospodarstwo 
rolne przypada średnio 3,18 osób, przy czym występują bardzo znacz- 
ne wahania: od 1,03 osoby (w Dęblinie) do 4,39 w gromadzie Sobieszyn. 


2) Wedłue podziału administracyjnego z 1 stycznia 1962 r, 
s) Razem z państwowymi gospodarstwami leśnymi 
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NADWYŻKI I NIEDOBORY SIŁY ROBOCZEJ W 1962 r. ; 

Jak wskazują badania przeprowadzone w 1962 r., w indywidualnych 
gospodarstwach wiejskich w regionie Puław istniały zarówno nadwyżki, 
jak i niedobory siły roboczej. Nadwyżki osób w wieku 18—45 lat, zbęd- 
nych w gospodarstwach wiejskich, wynosiły w regionie prawie 5,0 tys. 
mężczyzn i około 3,5 tys. kobiet. 

Liczbę osób zbędnych w gospodarstwach należy traktować brutto, bez, 
uwzględnienia niedoborów rąk do pracy w szeregu gospodarstw rolnych. 
regionu, jako wielkość, która zależnie od warunków zatrudnienia, pory 
roku, potrzeb finansowych rodziny i gospodarstwa może się powiększać 
lub zmniejszać. | i | 

Czynnikiem utrudniającym wykorzystanie istniejących nadwyżek siły 
roboczej do prac poza rolnictwem jest brak przygotowania zawodowego. 
Przeważająca liczba osób stanowiących te nadwyżki nie posiada oprócz 
praktyki rolniczej umiejętności fachowych. Częściowe przygotowanie za- 
wodowe ma jedynie około 70/9 osób. | 

Na podstawie prognozy można wyciagnąć wniosek, że nadwyżka siły 
roboczej będzie z roku na rok wzrastała. Wielkość nadwyżki zależy od 
liczby młodocianych osiacających wiek produkcyjny oraz liczby osób bez- 
pośrednio zatrudnionych w zawodach pozarolniczych. 3 

Jak wykazują badania przeprowadzone w roku 1962, obok nadwyżek 
siłv roboczej występuje w gospodarstwach wiejskich zjawisko niedoboru 
siły roboczej. Ten deficyt rąk do pracy ma w wielu gospodarstwach rol- 
nych charakter sezonowy, w innych występuje przez cały rok. 

Najbardziej dotkliwy niedobór siłv roboczej odczuwają gospodarstwa 
większe, liczące powyżej 5—10 ha, oraz mniejsze, uprawiające tytoń, 
chmiel, truskawki, warzywa, buraki cukrowe oraz posiadające sady bądź 
wysoką obsadę zwierząt gospodarskich na 1 gospodarstwo. Szczególnie 
silny deficyt rąk do pracy występuje w strefie dogodnych warunków do- 
jazdu. We wsiach posiadających przystanki PKS lub do których docie- 
rają autobusy Zakładów Azotowych ponad 72%, gospodarstw odczuwa 
sezonowo lub stale niedobór siły roboczej. 

Istniejące w roku 19862 nadwyżki siły roboczej charakteryzowały się 
nierównomiernym rozmieszczeniem zarówno w poszczególnych grupach 
obszarowych gospodarstw wiejskich, jak i w przekroju terytorialnym. 

O alokacji nadwyżek siły roboczej w poszczególnych grupach obszaro- 
wych gcspodarstw wiejskich mówią dane zawarte w tabeli. 


Nadwyżki siły roboczej w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych 
(dane anxietowe) 


mi m 


Liczba osób stanowiących nadwyżki siły roboczej 


Gnupa na 100 ha użytków rolnych 
obszarowa 
gosnodarstw sezonowo stale w ciagu roku 
wiejskich REKE NIEGETOKGEK (GG 
razem | 
do 0,09 La *) — — — 11 7 4 
0.1— 0.49 — — — 43 23 20 
0,5— 1.99 2 1 1 11 6 5 
2.0— 4.90 0,13 0,5 0,23 5 3 2 
5,0— 9,99 0,40 0,3 0,1 2 1 
10,0—14,99 —— — — 1 0,3 0, 
15j więcej — — — — == 


*, Na 100 rodzin, 
Nowe Drogi — 3 33 


W miarę przechodzenia do gospodarstw większych, szybko spada wiel-- 
kość nadwyżek siły roboczej na 100 ha użytków rolnych. W praktyce 
oznacza to, że jeśli w danej wsi przeważają gospodarstwa większe, to 
nadwyżki siły roboczej na 100 ha użytków rolnvch są mniej liczne niż 
we wsiach o podobnym położeniu, charakteryzujących się rozdrobnieniem 
gospodarstw rolnych. 

Na podstawie badania określono, że najliczniejsze nadwyżki siły ro- 
_boczej w liczbie 1 i więcej osób istnieją w gospodarstwach w grupie do 
0 ha użytków rolnych. W tych grupach na każde 100 gospodarstw nad- 
wyżki występują więcej niż w 16 gospodarstwach, w grupach zaś pozo- 
stałych mniej niż w 6 gospodarstwach. Stąd wniosek, iż werbunek dla 
Zakładów Azotowych należy prowadzić we wsiach o przewadze gospo- 
darstw drobnych. Skierowanie kraków do wsi z przewagą gospodarstw 
powyżej 5—7 ha nie jest pożądane. Dlatega werbunek siły roboczej we 
wsiach o przewadze gospodarstw większych obszarowo powinien być za- 
niechany. 

Innym postulowanym wówczas wnioskiem było to, aby akcję rekru- 
tacji siły roboczej do Zakładów Azotowych oraz innych zakładów pracy 
rozszerzyć na tereny typowo wiejskie i wykazujące nadwyżki siły ro- 
boczej. Wymagało to usprawnień komunikacyjnych lub zwiększenia licz- 
by miejsc w hotelach robotniczych oraz stwarzało konieczność budowy 
mieszkań w Puławach. | | 

W roku 1962 w całym regionie pracowało poza gospodarstwami rol- 
nymi prawie 22%, osób zawodowo czynnych, zamieszkałych w gospodar- 
stwach indywidualnych, w tym 11%, łączyło zajęcia pozarolnicze z pracą 
na roli, a jedynie 5% wyłącznie pracowało pąza rolnictwem. 

Jeśli idzie o ludność czynną zawodowo w gospodarstwach wiejskich, 
to zarówno w 1960 r., jak i w 1962 r. występowały dwa szczególne zja- 
wiska. Pierwsze zjawisko polega na przewadze kobiet zatrudnionych 
w gospodarstwach wiejskich. 

Powyższe zjawisko wykazuje tendencję wzrostową. Jest ona spowodo- 
wane ogólną feminizacją ludności regionu puławskiego (w 1962 r. na każ- 
dych 100 mężczyzn w tym regionie przvpadało 106,9 kobiet) oraz znacz- 
nie wyższym odsetkiem mężczyzn zatrudnionych poza rolnictwem, a za- 
mieszkałych w gospodarstwach wiejskich. W latach 1963 i 1964 nastąpił 
dalszy wzrost udziału kobiet pracujących w gospodarstwach wiejskich 
i w rolnictwie, co przy utrzymywaniu się zatrudnienia na tym samym 
poziornie oznacza spadek liczby mężczyzn pracujących w gospodarstwach 
indywidualnych. 

Drugim niepokojącym zjawiskiem dla rozwoju produkcji rolniczej jest 
starzenie się ludności czynnej zawodowo w gospodarstwach wiejskich 
regionu. Średnia wieku ludności czynnej zawodowo w gospodarstwach 
wiejskich w 1960 r. wynosiła 47 lat, a w 1962 r. 47,5 roku, gdy normal- 
nie nie powinna przekraczać 40 lat. Średnia dla mężczyzn jest wyższa 
j wynosi prawie 49 lat. Następstwem tei sytuacji jest spadek .produk- 
tvwności osób w wieku podeszłym, co wyraża się w zmniejszeniu pro- 
dukcji rolniczej do rozmiarów ograniczonych możliwościami pracy. Ta 
svtuacia staje się jedną z istotnych przyczyn powstawania gospodarstw 
ekonomicznie podupadłvch i gospodarstw bez spadkobierców oraz stanowi 
istotny hamulec ogólnego wzrostu produkcji rolniczej regionu Puław. 
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TENDENCJE DO KSZTAŁTOWANIA SIĘ ZASOBÓW SIŁY ROBOCZEJ | 


Zróżnicowana sytuacja demograficzna w poszczególnych gospodar- 
stwach, wsiach i gromadach regionu Puław wymaga sporządzenia tere- 
nowych bilansów siły roboczej i opracowania na tej podstawie programu 
zatrudnienia, dostosowanego do swoistych warunków miejscowych. Jest 
przy tym rzeczą niezbędną, aby zasoby siły roboczej oraz ich wykorzy- 
stanie przedstawiano nie tylko statycznie, lecz także dynamicznie. 

Przeprowadzone badania oraz opracowana na ich podstawie prognoza 
demograficzna wykazują, że w poszczególnych grupach ludności zacho- 
dzą — zależnie od płci, wieku i miejsca zamieszkania — różnokierun- 
kowe procesy wzrostu bądź spadku liczby osób zdolnych do pracy oraz 
czynnych zawodowo. 

Grupa osób w wieku 16—59 lat, zaliczana do zasobów siły roboczej, wy- 
kazuje stałą tendencję wzrostową. Jeśli przyjąć dla całego regionu wa- 
riant bezmigracyjny, to procentowy przyrost zasobów siły robocze! 
w wieku 16—359 lat przedstawia się następująco: 


1960 r. == 100,0; 1965 r. == 106,0; 
1962 r. = 102,3; 1970 r. == 116,8; 
1964 r. = 104,7; 1975 r. = 126,0. 


Średni roczny wskaźnik przyrostu ludności w wieku 16—59 lat w po- 
szczególnych okresach pięcioletnich przedstawia się następująco: 


w latach 1961—1965 — 1,2% rocznie 
ARE" 1966—1970 — 1,8% R 
a 1971—1975 — 1,7% s 


Najbardziej intensywny okres przyrostu osób w wieku produkcyjnym 
przypada na lata 1966—1970 (1,8%/, rocznie), po czym nieznacznie się 
obniża. 

Zdecydowaną przewagę wśród ludności w wieku 16—59 lat mają ko- 
biety, których w 1960 r. przypadało 107 na każdych 100 mężczyzn. 

Lata następne przynoszą w tym zakresie widoczne zmiany, wyrównu- 
jące zachwianą przez Ii II wojnę światową równowagę płci. €/edług pro- 
gnozy demograficznej w 1975 r. współczynnik feminizacji spadnie w gru- 
pie produkcyjnej ludności w tym regionie do 101 kobiet na 100 męż- 
czyzn. 

Źródłem powyższych przeobrażeń jest to, że z upływem czasu z grupy 
osób w wieku 16—59 lat będą stopniowo wychodziły mniej liczne rocz- 
niki mężczyzn, gdy po stronie kobiet opuszczać będą wiek produkcyjny 
roczniki bardziej liczne. 

Powyższe zjawisko, polegające na wyrównaniu liczby kobiet i mę?- 
czyzn wśród ludności w wieku produkcyjnym, należy ocenić jako ko- 
rzystne z punktu widzenia zatrudnienia zarówno w zawodach pozarolni- 
czych, jak i w rolnictwie. 

Mówiąc o zasobach siły roboczej w regionie Puław nie sposób pominąć 
zjawiska zwiększającej się aktywności zawodowej kobiet zamieszkałych 
" w miastach i we wsiach. Jeżeli w 1950 r. w miastach regionu Puław na 
100 kobiet w wieku 18—59 lat pracowało zawodowo 39, to w 1960 r. odse- 


35 


tek ten zwiększył się do 46, a w 1964 'r. wynosił 49. W latach 1966—1970 
liczyć się należy z dalszym wzrostem aktywności zawodowej kobiet. Ten 
wzrost aktywności wiąże się przede wszystkim z wyższym poziomem wy- 
kształcenia oraz z powstawaniem wielu miejsc pracy dla kobiet. 

Również we wsiach obserwuje się wzrost aktywności kobiet w zawo- 

dach pozarolniczych przy jednoczesnym zmniejszeniu udziału w zajęciach 
typowo rolnych kobiet, dla których głównym miejscem pracy jest go- 
spodarstwo wiejskie. : 
„. Wśród zasobów siły roboczej na szczególną uwagę zasługuje młodzież 
w wieku 16—18 lat. Ogólna liczba osób w tym wieku powiększy się w la- 
tach 1960—1975 o 830%. Największy przyrost wystąpi w latach 1965— 
1068. Pod względem zawodowym jest to grupa nie przygotowana do za- 
wodu oraz nie ustabilizowana, jeśli chodzi o miejsce pracy i miejsce za- 
mieszkania. Zależnie od sytuacji i kierunków zapotrzebowania może się 
ona: stać materiałem rekrutacyjnym dla zakładów przemysłowych, han- 
*dlowych oraz usługowych i stanowić siłę roboczą dla rolnictwa. Rekru- 
tacja wśród tej grupy ludności winna wyprzedzać osiągnięcie wieku: 
18 lat oraz łaczyć się z przygotowaniem do zawodu (zasadnicze szkoły 
sawodowe, szkoły przyzakładowe, szkoły przysposobienia rolniczego itp.). 
Oczywiście, że program tej rekrutacji i szkolenia, racjonalnie opraco- 
wany, winien uwzględniać zarówno potrzeby zawodów pozarolniczych, 
jak i samego rolnictwa. | | 

Bardzo ważnym kierunkiem działania jest zwracanie uwagi na równo- 
mierną rekrutację we wszystkich wsiach w stosunku do ogólnej liczby 
młodzieży. 

Cechą swoistą grupy osób młodocianych jest znaczny spadek aktyw- 
ności zawodowej. Proces ten pozostaje i będzie pozostawał w związku 
z rozszerzeniem się możliwości nauki. W dalszej perspektywie liczba 
młodzieży zawodowo czvnnej również będzie zależeć od liczby miejsce 
w szkołach. Przewidywany większy wzrost liczby młodzieży uczącej się 
w porównaniu do przyrostu ogólnej liczby młodzieży spowoduje dalszy 
spadek jej aktywności zawodowej zarówno w rolnictwie, jak i poza nim. 


ZATRUDNIENIE ROLNICZE ORAZ PROBLEM STARZENIA SIĘ 
LUDNOŚCI ROLNICZEJ 


W rejonie Puław zatrudnienie w gospodarstwach wiejskich wykazuje 
pod względem ilościowym nieznaczną tendencję wzrostową. Jeśli przy- 
jąć ogólną liczbę osób zatrudnionych w gospodarstwach wiejskich, tj. 
w produkcji rolniczej, w gospodarstwach domowych oraz w wiejskiej 
działalności ubocznej, w 1960 r. za 100, to w 1962 r. wynosiła ona 103,6, 
a w 1964 r. — 103,8. Zatrudnienie w gospodarstwach wiejskich w latach 
następnych zależeć będzie głównie od tempa przyrostu zasobów siły ro- 
boczej z jednej strony oraz przyrostu zatrudnienia pozarolniczego z dru- 

ie? 

s Porównując .tempo przyrostu zasobów siły roboczej z tempem zwięk- 
szenia zatrudnienia poza gospodarstwami rolniczymi można wyciągnąć 
wniosek, że średnio w całym regionie zapotrzebowanie ze strony zawodów 
pozarolniczych będzie nieco przewyższać przyrost zasobów siły roboczej. 
Następstwem tego zjawiska będzie postępujący spadek liczby osób za- - 
trudnionych w rolnictwie. Badania wykazały, że w poszczególnych gru-. 
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pach gospodarstw wiejskich oraz we wsiach należących do wyodrębnio- 
nych stref dojazdu do Puław (strefa I — dojazd w jedną stronę do 30 mi- 
nut; strefa II — dojazd od 31 do 60 minut; strefa III — dojazd od 61 do 
90 minut i strefa IV o dojeździe ponad 90 minut w jedną stronę) zarówno 
liczba osób zatrudnionych w przeliczeniu na 1 gospodarstwo, na 100 ha 
użytków rolnych oraz na 100 mieszkańców, jak i struktura tego zatrud- 
nienia kształtują się bardzo odmiennie. 


Najniższy poziom zatrudnienia na 100 ha użytków rolnych oraz na 
100 mieszkańców ogółem wykazują gospodarstwa wiejskie strefy I. Jed- 
nocześnie w tej strefie występuje największy odsetek kobiet pracują- 
cych stale w gospodarstwach wiejskich oraz najniższy poziom aktyw- 
ności zawodowej młodzieży. Niedobory siły roboczej w produkcji rolni- 
czej tej strefy uzupełnia się w drodze wykorzystywania osób pracujących 
poza rolnictwem albo dzięki donajmowi siły roboczej ze wsi położonych 
w strefach III i IV. W okresie od 1960 r. we wszystkich wsiach nale- 
żących do I oraz częściowo II strefy dojazdowej podwyższała się prze- 
ciętna wieku przy jednoczesnym spadku liczby osób, dla których gospo- 
darstwo wiejskie stanowi główne miejsce pracy. 

Z badań przeprowadzonych w 1964 r. wynika, że w strefie I na 100 
mężczyzn pracujących w rolnictwie przypadały 142 kobiety zatrudnione 
w gospodarstwach wiejskich. 

Najwyższym poziomem zatrudnienia stałego charakteryzują się gospo- 
darstwa wiejskie IV strefy dojazdowej. Cechą charakterystyczną zatrud- 
nienia we wsiach tej strefy jest znacznie wyższy odsetek mężczyzn pracu- 
jących stale w gospodarstwach wiejskich oraz wyższy stopień aktywności 
zawodowej młodzieży. 

Sytuacja w strefie III jest zbliżona do strefy IV, a zjawiska w strefie II 
przebiegają podobnie jak w strefie I. 

W zatrudnieniu w rolnictwie regionu Puław dużą rolę odgrywa ludność 
w wieku powyżej 60 lat. Ta grupa ludności stanowiła w 1962 r. około 320/9 
ogólnej liczby zatrudnionych w gospodarstwach wiejskich. W latach na- 
stępnych odsetek ten będzie najpierw wzrastał, a potem zacznie powoli 
opadać. Będzie to wynikiem ogólnego przyrostu tej grupy ludności oraz 
zmniejszającej się rocznej stopy przyrostu. 

Ogólnie ta grupa ludności zwiększy się w latach 1960—1975 prawie 
o 410%. a roczna stopa przyrostu dla śĘ CG BRRAM okresów pieciolet- 
nich wyniesie: w latach 1961-1965 — 3,0%. w latach 1966-1970 — 
2, 10/0 a w latach 1971-1975 — 1,80. 

Powyższe zjawisko łączy się ze stałym wzrostem zatrudnienia pozarol- 
niczego, co jest skutkiem i warunkiem uprzemysławiania rejonu, prowa- 
dzi w konsekwencji do dalszego pogłębiania procesu starzenia się ludności 
czynnej zawodowo w gospodarstwach wiejskich. 


Ten nieuchronny proces powinno się brać pod uwagę przy rozpatrywa- 
niu sprawy rozwoju produkcji rolniczej, ustalaniu jej kierunków, podno- 
szeniu poziomu intensywności, organizacji zbytu płodów rolnych, orga- 
nizacji inseminacji bydła itp. ! 

Wiadomo bowiem, że efekty pracy osób w wieku ponad 60 lat są znacz- 
nie mniejsze od efektów pracy ludności w wieku całkowitej zdolności da 
pracy. W związku z tym posługiwanie się osobą fizyczną przy sporządza- 
niu terenowych bilansów siły roboczej wydaje się bardzo problematyczne. 
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Do tego należałoby stosować tzw. osobę pełnozdolną do pracy. Współ- 
czynnik przeliczeniowy osoby fizycznej w wieku ponad 60 lat na osobę 
pełnozdolną do pracy waha się od 0,2 do 0,5, a w skali ogólnej dla regionu 
wynosi około 0,4. 


WZROST PRODUKCJI ROLNICZEJ A ZATRUDNIENIE 


Wzrastające zapotrzebowanie na produkty rolnicze z jednej strony oraz 
potencjalne móżliwości produkcyjne regionu Puław z drugiej stwarzają 
konieczność wzrostu produkcji rolniczej średnio rocznie mniej więcej 
o 3,20/, przy jednoczesnej zmianie jej struktury. Szczególnego znaczenia 
w tym regionie nabiera rozwój produkcji warzyw i owoców (należy bar- 
dzo ubolewać, że równolegle z budową Zakładów Azotowych zaniechano 
budowy kombinatu szklarniowego, wykorzystującego ciepło odlotowe), 
a następnie produkcja zbóż i roślin przemysłowych oraz nabiału i mięsa. . 

Jeśli więc wziąć pod uwagę odpływ przyrostu siły roboczej ze wsi do 
pracy w zawodach pozarolniczych oraz omówione poprzednio zjawiska 
feminizacji i starzenia się ludności rolniczej, to nasuwa się pytanie: jakie 
środki powinno się zastosować w celu zapewnienia koniecznego wzrostu 
produkcji rolniczej? 

Odpowiedź w tej sprawie nie jest łatwa. 

Wielkość lub wartość (przy założeniu cen niezmiennych) produktu rol- 
niczego, który pragniemy uzyskać w przyszłości, zależy od wielkości lub 
wartości produktu rolniczego w okresie wyjściowym oraz od iloczynu 
wskaźnika wydajności siły roboczej zatrudnionej w produkcji rolniczej 
i wskaźnika zatrudnienia rolniczego. Przy utrzymującym się zatrudnie- 
niu na tym samym poziomie do przyrostu wielkości lub wartości pro- 
duktu rolniczego potrzeba proporcjonalnego wzrostu wydajności siły ro- 
boczej. Taka sytuacia wymaga odpowiedniego z wyprzedzeniem w czasie 
wzrostu nakładów na podwyższenie kwalifikacji osób zatrudnionych 
w produkcii rolniczej oraz wzrostu nakładów na środki techniczne ułat- 
wiaiące pracę i zwiększające wydajność siły roboczej. Im szybszy przy- 
rost produktu rolniczego się zakłada, tym bardziej musi wzrastać poziom 
wydajności siły roboczej, co uwarunkowane jest przyspieszonym tempem 
wzrostu nakładów na podnoszenie poziomu kwalifikacji ludności zatrud- 
nionej w rolnictwie oraz zwiększonymi nakładami na technicyzację wy- 
twórczości rolniczej. Jeżeli wymienionych warunków się nie spełnia, to 
projektowany przyrost produktu rolniczego najczęściej nie dochodzi do 
skutku, a osiągnięcie w pewnych wypadkach planowanej jego wielkości 
jest wynikiem nadmiernego wysiłku i pracy od świtu do nocy ludności 
zatrudnionej w rolnictwie. | 

Gczywiście, że taka sytuacja nie może występować trwale. Nadmierna 
praca w gospodarstwie rolniczym całej rodziny chłopskiej wyczerpuje 
siły i zdrowie, prowadzi do zaniedbania gospodarstwa domowego oraz sta- 
nowi jedną z przyczyn ucieczki młodzieży od zawodu rolniczego. 

Dotychczasowy poziom zatrudnienia w gospodarstwach wiejskich 
utrzyma się w okresie do 1970 r. głównie w .strefie IV, a częściowo 
i w strefie III regionu Puław. Natomiast w strefie I i II przyrost pro- 
duktu rolniczego i zmianę jego struktury trzeba będzie osiągać przy 
zmniejszającym się zatrudnieniu w produkcji rolniczej. W tym wypadku 
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wzrost produktu rolniczego jest i będzie możliwy pod warunkiem uzyski- 
wania progresywnego tempa podnoszenia wydajności siły roboczej. 
Z obliczeń wynika, że otrzymanie preduktu rolniczego 1,5 raza większego 
w stosunku do jego wielkości w okresie wyjściowym przy spadku zatrud- 
nienia o 10 proc. wymaga wzrostu wydajności siły roboczej prawie o 70 
proc. Jeśli zaś zatrudnienie zmniejszyłoby się o połowę, to przyrost pro- 
duktu rolniczego o 50 proc. wymaga trzykrotnego wzrostu poziomu wy* 
dajności siły roboczej. Osiągnięcie w regionie Puław takiego wzrostu wy- 
dajności siły roboczej zatrudnionej w rolnictwie jest możliwe, jeżeli na- 
kłady na podnoszenie kwalifikacji zawodowych i na technicyzację pro-. 
dukcji rolniczej wzrosną ponad 16-krotnie w stosunku do nakładów obec- 
nych. Opóźnianie realizacji wymienionych warunków prowadzi zwykle 
do zahamowania tempa wzrostu produkcji rolniczej, powoduje koniecz- 
ność donajmu siły roboczej, co przy jej niedoborze wpływa na podwyż- 
„szenie jej ceny. Następstwem tego jest naturalne dążenie do zmniejsze- 
nia areału użytków rqąlnych w gospodarstwach bądź podział części gospo- 
darstw na działki budowlane. Końcowym efektem są trudności ze wzro* 
stem wielkości produktu rolniczego. | 


Bardzo ważnym środkiem, skutecznie łagodzącym ujemne ARA GG 
nadmiernego odpływu ludności do pracy poza rolnictwem, jest rozwój 
działalności usługowej dla gospodarstw rolnych. W szczególności mamy 
tu na uwadze usługi budowlane, mechanizacyjne i transportowe, usługi 
chemizacyjne (dowóz środków ochrony oraz wykonywanie zabiegów 
w gospodarstwach), usługi w zakresie dowozu i rozsiewania wapna nawo- 
zowego, usługi remontowe we wsiach (filie POM oraz kółkowe i między- 
kółkowe warsztaty naprawcze) itp. 


Należy stwierdzić, że w regionie Puław w ogóle, a w strefie Ii II w 
szczególności, rozwój usług dla rolnictwa pozostaje znacznie w tyle w sto- 
sunku do tempa przyrostu produktu rolniczego oraz w porównaniu do 
tempa odpływu ludności do pracy poza rolnictwem. Z przeprowadzonych 
obserwacji wynika, że w okresie od 1962 r. do 1964 r. ogólny stan usług 
dla rolnictwa prawie nie uległ zmianie, natomiast zapotrzebowanie na te 
usługi zwiększyło się o ponad 280%. Należy oczekiwać, że w latach następ- 
nych nastąpi dalszy wzrost zapotrzebowania (tempo tego przyrostu będzie 
większe niż w latach 1962—1964) na usługi rolnicze. 


Jeżeli za podstawę wyjściową przy ustalaniu w latach 1966—1970 pro- 
gramu rozwoju produkcji rolniczej w regionie Puław przyjąć maksymal- 
nie możliwy jej wzrost z każdego hektara użytków rolnych, to obok za- 
pewniernia niezbęanych środków materialnych konieczne jest przyspie- 
szenie rozwoju usług oraz zapewnienie warunków umożliwiających lepsze 
przygotowanie zawodowe producentów rolnych. 


Niezmiernie istctną okolicznością, którą należy mieć na uwadze przy 
opracowywaniu programu rozwoju rolnictwa w regionie Puław, jest od- 
rębne rozpatrywanie niezbędnego zatrudnienia w produkcji rc!niczej 
i w gospodarstwach domowych. 

Wprowadzenie do praktyki planistycznej powyższego postulatu jest 
uwarunkowane coraz wyraźniejszym różnicowaniem się gospodarstwa 
rolniczego i gospodarstwa domowego. W rezultacie tego procesu, który 
z roku na rok wykazuje szybsze tempo rozwoju, traktowane dotychczas 
jednolicie zatrudnienie w rolnictwie rozpada się i wymaga odrębnego uję- 
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cia: a) w gospodarce rolnej (w produkcji rolniczej), b) w gospodarstwach 
domowych, c) w usługach dla rolnictwa i d) w działalności ubocznej. 

W związku z tvm, że w gospodarstwie domowym wykorzystuje się 
głównie kobiecą siłę roboczą (udział mężczyzn stanowi około 110% ogółu 
nakładów pracy na gospodarstwo comowe), konieczne staje się uwzgled- 
nienie tej okoliczności przy sporzadzaniu terenowych bilansów siły robo- 
czej w zakresie produkcji rolniczej (gospodarki rolnej). Jest bowiem rze- 
czą oczywistą, że pominięcie zapotrzebowania gospodarstw domowych na 
siłę roboczą w rachunku rozdysponowania wiejskich zasobów siły robo- 
czej przy sporządzaniu jej bilansu w produkcji rolniczej daje obraz fał- 
szywy i prowadzi do mylnych wniosków. | | 


INNE ZJAWISKA I TENDENCJE DO ICH ROZWOJU 


Interesującym zjawiskiem w związku ze wzrostem zapotrzebowania na 
produkty rolnicze, ze względu na tworzenie się coraz chłonniejszego 
rynku zbytu. jest intensyfikacja produkcji rolniczej. Obecnie sieje się 
w gospodarstwach tego rejonu więcej pszenicy, rozszerza się areał wa- 
rzyw, sadów i truskawek, więcej uprawia się buraków cukrowych, tyto- 
niu i ziemniaków (w tym również wczesnych). Wzrasta liczba zawartych 
kontraktów oraz rozmiary kontraktowanej produkcji. Można powiedzieć, 
że rozwój przebiega prawidłowo. Obok tego występują zjawiska hamu- 
jące. Przedtera w okresie szczytowego nasilenia prac polowych łatwiej 
było donająć do pracy przy żniwach, wykopkach, przy sadzeniu czy pie- 
lęgnowaniu roślin. Teraz coraz więcej osób jeżdzi do „Azotów”. Brak na 
wsi robotników spowodował wzrost dniówki do 150—200 zł plus wyży- 
wienie w okresie żniw, a do 100—120 zł w okresie wykopków. Wiele prac 
się opóźnia. Na przykład w 1964 r. okres żniw z braku siły roboczej prze- 
dłużył się o ponad dwa tygodnie, co wpłynęło na zmniejszenie o około 
42/0 w stosunku do 1962 r. powierzchni poplonów. Jednocześnie nie wy- 
konano w całym regionie podorywek pożniwnych na 340% powierzchni, 
gdy w 1962 r. nie wykonano ich tylko na powierzchni około 230%. 

Jesienią 1964 r. można było stwierdzić opóźnienie się wykopków ziem- 
niaków i buraków cukrowych oraz pozostawienie ponad 60% pól, na któ- 
rych uprawia się truskawki, bez wykonania podstawowych zabiegów pie- 
lęgnacyjnych (pielenie, motyczenie międzyrzędzi itp.). Są to zjawiska nie- 
korzystne, które mogą się potęgować w dalszych latach, szczególnie 
w strefach I i II. Narastaniu wymienionych i innych niekorzystnych zia- 
wisk nie może zapobiec intensywna praca od świtu do nocy osób pozosta- 
jacych w relnictwie. Wielu osobom w wieku podeszłym nie starcza już 
sił. W tej sytuacji pojawia się wielki problem przyspieszenia mechani- 
zacji rolnictwa, gdyż w tej dziedzinie w dalszym ciągu pojawiają się 
z każdym rokiem coraz większe opóźnienia. Opóźnienia dotyczą nie tylk. 
mechanizacji prac polowych i sprzętu, ale przede wszystkim transportu 
rolniczego, zarówno w zakresie przywozu do gospodarstwa materiałów 
budowlanych, nawozów, wapna rolniczego, węgla, maszyn itp. środków, 
jak i przy odstawie produktów rolniczych do punktów skupu. W obecnym 
układzie stosunków i form organizacyjnych na rolnika spada cieżar za- 
równo dostawv mleka, ziemniaków, zboża, buraków, tytoniu, owoców, 
warzyw, trzody chlewnej, bydła i innych produktów do punktu skupu. 
jak i dowozu do gospodarstwa potrzebnych artykułów i materiałów. Przy- 
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kro patrzeć, jak przy poszczególnych punktach skupu tworzą się długie 
kolejki chłopskich wozów, a ich właściciele w okresach pilnych prac go- 
dzinami wyczekują na przyjęcie produktów. Chłopi w drodze powrotnej 
najczęściej wracają pusto, albowiem bądź punkty skupu mieszczą się 
gdzie indziej aniżeli magazyn GS, bądź też w tym czasie nie są one czynne 
albo — co zdarza się najczęściej — w magazynach brak materiałów (pasz, 
nawozów, węgla, cementu itp.). W związku z tym chłopi muszą powtórnie 
wyjeżdżać, oczekiwać w kolejce na dowóz do gospodarstw niezbędnych ' 
materiałów i artvkułów. Z wypowiedzi 531 chłopów wynika, że w związku 
z ożywieniem wymiany w ostatnich latach pogorszyły się warunki zbytu 
i nabywania produktów przez rolników. Powyższa ocena wydaje się zgod- 
na ze stanem rzeczywistym. Zadaniem właściwych czynników winno być 
przedsięwzięcie kroków mających na celu usprawnienie organizacji tran- 
sportu oraz zbytu i zakupu produktów przez rolników *). 


Praca poza rolnictwem przynosi właścicielom gospodarstw lub człon- 
kom ich rodzin przyrost dochodów. Część tych dochodów przeznaczona 
jest zarówno na lepsze wyposażenie gospodarstw domowych, jak i Ea bu- 
downictwo mieszkalne i inwentarskie oraz na poprawę działalności pro- 
dukcyjnej. W związku z tym wzrasta zapotrzebowanie na materiały bu- 
dowlane, środki techniczne oraz różne artykuły gospodarstwa domowego. 
Rozmiary tego zjawiska rosną wyrażnie z roku na rok. Tymczasem w na- 
bywaniu tych materiałów i środków napotyka się poważne trudności, bo 
najczęściej odczuwa się ich brak. Poszukując niezbędnych materiałów 
i artykułów ludność jeździ do Lublina, Radomia itp. Ten ważny problem 
wymaga pilnego rozwiązania. 

Rozwój pierwiastka społecznego w gospodarstwach indywidualnych 
w interesującym nas regionie prowadzi do zwiększenia ilości kontaktów 
poszczególnych gospodarstw ze światem zewnętrznym (gromadzka i po- 
wiatowa rada narodowa, spółdzielczość, kółka rolnicze, organizacje poli- 
tyczne i społeczne, zrzeszenia producentów itp.). Jeśli przyjąć te kon- 
takty w 1962 r. za 100, to w 1964 r. ich ilość zwiększyła się do 142. Rzecz 
przy tym charakterystyczna, że w 62% kontakty te przypadają na okres 
pilnych prac w gospodarstwie. Szereg tych kontaktów, np. podania 
i prośby, zaświadczenia, odbiór należności za sprzedane produkty, są tak 
zorganizowane, że wymagają w tej samej sprawie dwukrotnego, a nawet 
trzykrotnego pobytu zainteresowanego. Spośród 531 badanych osób 103 
osoby określiło, że około 30 dni w roku zajmują im kontakty zewnętrzne. 
"Sprawa staje się więc niepokojąca, wymaga energicznych poczynań ma- 
jących na celu odciążenie rolników od przerostu biurokracji. Stanie się to 
możliwe dzięki koordynacji i uproszczeniu sposobów załatwiania rolników 
przez rady narodowe oraz wszystkie inne urzędy i instytucje. Na przy- 
kład do uzyskania zezwolenia na budowę potrzeba aż 17 rozmaitych doku- 
mentów i załączników z różnych instytucji. Samo skompletowanie tych 
dokumentów wymaga wiele czasu i umicjętności. Czy nie byłoby rzeczą 
słuszną, aby w określone dni miesiąca lub kwartału architekt powiatowy 
i jego pracownicy załatwiali interesantów w siedzibach gromadzkich rad 
narodowych? W ten sposób można by zaoszczędzić wiele dni roboczy ch 
straconych przez ludność rolniczą. 


| *) W maju 1965 r. KERM podjął uchwałę zobowiązującą do poprawienia omawia- 
nej sytuacji, 
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PROBLEMY DO ROZWIĄZANIA 


Stwierdzenie, że przemiany oraz rozwój wsi i produkcji rolniczej coraz 
szerzej 1 ściślej zależą od rozwoju przemysłu i miast, należy uznać za 
ogólne i niewystarczające. W polityce ekonomicznej i w pracy organiza- 
cyjnej potrzeba konkretnych kroków, które w dziedzinie wpływu uprze= 
mysłowienia na rolnictwo i wieś wypierałyby żywioł na rzecz planowej 
1 racjonalnie zorganizowanej działalności. 


W zasadzie płaszczyzn działania jest kilka. Do najważniejszych należy 
planowy wpływ na rekrutację siły roboczej z gospodarstw indywidual- 
nych do pracy w zakładach przemysłowych, w budownictwie, w handlu 
i w usługach mając na uwadze zarówno emigrację stałą do miejsc pracy, 
jak i zatrudnienie związane z dojazdami do pracy. 

W związku z powyższym niezbędne jest dalsze usprawnienie działal- 
ności wydziałów zatrudnienia i wydziałów kadr oraz poprawa komunika- 
cji. To co dotychczas w tym zakresie zrobiono, należy ocenić pozytywnie. 
Poczynania te jednak nie wystarczają do zniesienia żywiołowości i nad- 
miernej eksploatacji siły roboczej gospodarstw położonych w strefach 
IiII, 

W tej płaszczyźnie działania mieści się problem przygotowania zarówno 
do zawodów pozarolniczych, jak i osób pracujących w rolnictwie. W za- 
kresie przygotowania w zawodach pozarolniczych zrobiono już dużo, ale 
jeszcze wiele spraw wymaga opracowania i zmian na lepsze. 

Przede wszystkim należałoby skorygować rozmieszczenie szkół podsta- 
wowych i zawodowych, zarówno zasadniczych, jak i średnich. Obecna sieć 
oraz struktura typów szkół nie odpowiadają potrzebom regionu. Obok 
szkół chemicznych i ekonomicznych należałoby zorganizować szkołę 
ogrodniczą (zasadniczą i średnią), mechaniczną oraz studium agronomii 
społecznej dla nauczycieli rolnictwa i agronomów. Następnie należałoby 
ująć w ramy organizacyjne rekrutację młodzieży do pracy w zawodach 
pozarolniczych, W związku z tym trzeba by pomyśleć o zorganizowaniu 
różnych form przyzakładowego i kursowego szkolenia dla młodzieży 
pozaszkolnej. Zatrudnienie absolwentów szkół zawodowych winno prze- 
biegać w sposób bardziej zorganizowany i planowy. 

Drugą płaszczyzną działania jest planowe oddziaływanie na rozwój wsi 
i produkcji rolniczej. W tej dziedzinie wyłaniają się, wynikłe z badań, na- 
stępujące problemy: 

Uprzemysłowienie regionu Puław powoduje narastanie kontrastów 
między warunkami życia w mieście i na wsi. Szczególnie ostry kontrast 
występuje między miastem a wsiami nie posiadającymi światła elek- 
trycznego. Elektryfikacja wielu wsi w interesującym nas rejonie jest rze- 
czą pilną i bardzo ważną, stanowiącą istotny czynnik rozwoju wsi i pro- 
dukcji rolniczej. | , 

Drugim problemem jest dalsza budowa dróg o powierzchni utwardzo- 
nej. Istnieje w tym regionie sporo wsi zupełnie pozbawionych połączen 
kcmunikacyjnych, co poważnie utrudnia aktywizację terenu. 

Trzecim problemem jest mechanizacja i technicyzacja produkcji rolni- 
czej. Tam gdzie jest to racjonalne, trzeba wprowadzić środki techniczne 
dostosowane do małych powierzchni (produkcji ogrodnictwa) i do kierun- 
ków produkcji rolniczej. Ze względów zasadniczych wykorzystując udane 
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eksperymenty w innych rejonach uprzemysławianych, należałoby zorga- 
nizować brygady dowozu i rozsiewania wapna nawozowego, brygady 
ochrony rcślin itp. 

Olbrzymim problemem są usługi dla rolnictwa tego regionu. W regio- 
nie puławskim należałoby dążyć wszelkimi możliwymi sposobami do od- 
robienia istniejących zaległości w tej dziedzinie. 

Daiszym problemem jest dostosowanie zaopatrzenia rolnictwa tego re- 
gionu w środki związane z rozwojem produkcji rolniczej w ogóle, a wa- 
rzyw i owoców w szczególności. Bardzo istotnym zadaniem jest koordy- 
nacja tego zaopatrzenia z planami rozwoju produkcji rolniczej w poszcze- 
gólnych gromadach. Jest chyba rzeczą oczywistą, że zaopatrzenie rolni- 
ków w środki produkcji musi odpowiednio wyprzedzać w czasie wyko- 
nanie zadań produkcyjnych. 


% 


Proces uprzemysłowienia regionu Puław trwa i przybiera na sile. Jest 
to proces bardzo różnorodny i skomplikowany. Rozpatrując zjawiska 
związane z uprzemysłowieniem regionu Puław, trzeha pamiętać, że odbv- 
wają się one na przełomie pierwszego i drugiego dwudziestolecia Polski 
Ludowej. Wykorzystując zatem bogate doświadczenie lat ubiegłych, zdo- 
byte w innych regionach naszego kraju, możemy uniknąć wielu błędów 
i niewłaściwych rozwiązań. Jednocześnie zaś musimy pamiętać i o tym, 
że wymagania w początku drugiego dwudziestolecia «bardzo znacznie 
wżrosły. Zmiana warunków uprzemysłowienia oraz wzrost wymagań 
w zakresie kierowania procesami rozwoju gospodarczego i kulturalnego 
regionu Puław stwarza konieczność dalszych szczegółowych studiów, ma- 
jacych na celu dostarczenie materiałów, niezbędnych do podejmowania 
najwłaści»szych i optymalnych decyzji w sprawie rozwoju zjawisk skla- 
dających się na proces uprzemysłowienia regionu Puław. 


Zmiany struktury zatrudnienia 
kadr wykwalilikowanych w latach 1956—1964 


(Liczby i tendencje) 
MICHA CHARKIEWICZ 


Uwaoi wstepne 
PORZEDRGSZ TĘCZOWE ZERO CESECOPIEIY 


Dwie główne cechy charakteryzują proces reprodukcji siły roboczej 
w Polsce Ludowej. 

Pierwsza — dotyczy wzrostu aktywności ekonomicznej ludności i bar- 
dziej racjonalnego wykorzystania zasobów siły roboczej. Wyraża się to 
znacznie szybszym tempem przyrostu zatrudnienia w stosunku do tempa 
demograficznego przyrostu siły roboczej. 

Drugą cechą są zasadnicze zmiany w strukturze kwalifikacyjnej siły 
roboczej. Tempo wzrostu zatrudnienia kadr wykwalifikowanych było 
znacznie szybsze od tempa wzrostu ogólnego zatrudnienia. Oznacza to, że 
zwiększał się udział kadr wykwalifikowanych w ogólnej liczbie zatrud- 
nionych. | | 

Na dokonanie tych zmian w strukturze zawodowej siły roboczej, zgod- 
nie z potrzebami gospodarki i kultury narodowej, wpłynął niewątpliwie 
planowy rozwój szkolnictwa zawodowego i wyższego. 

Z drugiej strony tempo wzrostu i stan zatrudnienia kadr wykwalifiko- 
wanych w poszczególnych zawodach jest odzwierciedleniem zachodzących 
procesów uprzemysłowienia, postępu technicznego, rozwoju nauki, 
oświaty, kultury i ochrony zdrowia. Stąd też śledzenie zmian struktury 
zawodowej siły roboczej — poza względami ekonomicznymi — ma także 
bardzo istotne znaczenie poznawcze dla szeregu innych dyscyplin nauko- 
wych. 

Rozwój sił wytwórczych oparty na najnowszych osiągnięciach nauki 
i techniki wymaga coraz większej liczby kadr wykwalifikowanych. Roz- 
wijają się w stosunkowo szybszym tempie gałęzie gospodarki o dużym 
udziale zatrudnienia kadr o wysokich kwalifikacjach. Przykładowo do- 
tyczy to chemii, przemysłu elektronicznego, maszynowego i innych. Rów- 
nocześnie obserwujemy bardzo szybki wzrost zatrudnienia w tzw. zaple- 
czu naukowo-technicznym oraz w szkolnictwie zawodowym i wyższym. 

Przedmiotem niniejszego artykułu jest dokonanie próby oceny proce- 
sów reprodukcji wykwalifikowanej siły roboczej w latach 1958—1964. 

Podstawę do tej oceny stanowią spisy kadr z wyższym i średnim wy* 
kształceniem zawodowym. Przeprowadzał je Główny Urząd Statystyczny 
dwukrotnie: w 1958 r. według stanu w dniu 31 października i w 1964 r. 
według stanu w dniu 31 stycznia. Tak więc między spisami jest zawarty 
okres 5 lat i 3 miesięcy. 
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Badane były między innymi następujące cechy: płeć, wiek, rodzaj 
ukończonej szkoły, zawód, stopień naukowy lub tytuł zawodowy, stano- 
wisko pracy, staż pracy, wysokość zarobków. 


W roku 1964 po raz pierwszy obok badania zawodu wyuczonego 
w szkole przeprowadzono badanie zatrudnienia kadry według zawodu 
faktycznie wykonywanego, ponadto badano również stan zatrudnienia 
według specjalności wyuczonych w szkole i faktycznie wykonywanych. 


Tempo wzrostu 


Dane spisu kadr wykazują, że w 1964 roku było zatrudnionych w go- 
spodarce socjalistycznej (bez spółdzielni produkcyjnych, organizacji spo- 
łecznych, wojska, MO i niektórych innych jednostek) 308,2 tys. pracow- 
ników legitymujacych się dyplomami ukończenia studiów wyższych i po- 
nad 610 tys. absolwentów średnich szkół zawodowych. Liczby te-są impo- 
nujące, szczególnie patrząc retrospektywnie. Na przykład liczba inżynie- 
rów zwiększyła się z 21,3 tys. osób w 1950 roku do 104,3 tys. w 1964 roku, 
a więc 5 razy, w tvm samym okresie czasu liczba techników - wzrosła 
z 40,9 tys. osób do ponad 224 tys, osób, a więc _ponad 5,5 raza. 


Najbardziej charakterystyczną cechą reprodukcji siły roboczej w latach 
1958—1964 było szybsze tempo wzrostu zatrudnienia kadr z wykształce- 
niem wyższym i średnim zawodowym niż ogólnego zatrudnienia. Jeżeli 
ogólne zatrudnienie w gospodarce socjalistycznej zwiększyło się w tym 
okresie o 17,70/, — to zatrudnienie kadr posiadających wyższe wykształ- 
cenie wzrosło o ZE 280/9, a posiadających średnie wykształcenie zawo- 
dowe prawie o 40% | 


W związku z tym podniósł się udział kadr z wykształceniem wyższym 
i średnim w ogólnej liczbie USM ODYCA z 10,779 w 1958 r. do od, 
120/, w 1964 r. 


Ten kierunek procesu reprodukcji siły roboczej należy uznać za jak 
najbardziej prawidłowy. 


Zróżnicowane było tempo wzrostu zatrudnienia kadr z wyższym wy- 
kształceniem i średnim wykształceniem według działów gospodarki naro- 
dowej. | 


Przyjmując s 1958 za 100, wzrost ten kształtował się kastębiiacó: 


POOREZZ ZK ZZ ZZA PCO OZENCZA, 
£ 
w Pan 


wykształcenie wykształcenie 

WYZSZG srednie 
Przemysł 127,4 147,5 
Budownictwo 132,3 162,8 
Rolnictwo | 132,1 154,0 
Transport i łączność 124,1 159,8 
Obrót towarowy || 101,0 120,7 
Gospodarka komunalna 125,3 178.7 
Oświata, nauka i ochrona zdrowia 136,9 " 128,6 
Administracja i instytucje wymiaru sprawiedliwości 119,1 - 1505 
Instytucje finansowe i ubezpieczeniowe 01/1100 : . 144,7 


Jak wynika z tych liczb, we wszystkich działach gospodarki narodowej 
(poza oświatą, nauką i ochroną zdrowia) tempo wzrostu zatrudnienia kadr 
ze średnim wykształceniem zawodowym było szybsze od tempa wzrostu 
zatrudnienia kadr z wyższym wykształceniem. Jedynie w dziale „obrót 
towarowy” zatrudnienie kadr z wyższym wykształceniem prawie nie 
uległo zmianie. Pozostaje to w związku z deficytem ekonomistów z wyż- 
szym wykształceniem. Na szczególne podkreślenie zasługuje szybkie 
tempo wzrostu zatrudnienia kadr w rolnictwie. | 

Rozpatrując wzrost zatrudnienia kadr wykwalifikowanych według 
działów gospodarki narodowej i grup zawodów, zwraca uwagę zwiększe- 
nie o ponad 760% specjalistów nauk ścisłych w przemyśle. Jest to tenden- 
cja słuszna, zgodna z procesem obserwowanym w tym zakresie w innych 
krajach. 

Wzrost zatrudnienia pracowników z wykształceniem wyższym i śred- 
nim według zawodów charakteryzuje zróżnicowane tempo. Wśród pra- 
cowników z wyższym wykształceniem szybsze od przeciętnego było tempo 
wzrostu zatrudnienia w latach 1958—1964 w grupie zawodów technicz- 
nych (130,90), nauk ścisłych (137,60). i służby zdrowia (150,60). Tempo 
wzrostu kadr w grupie zawodów rolnych jest zbliżone do przeciętnego, 
w tym inżynierów rolników znacznie szybsze od przeciętnego. W pozo- 
stałych grupach zawodów wzrost był wolniejszy. 

Wśród pracowników z wykształceniem średnim zawodowym zwraca 
uwagę bardzo szybkie tempo wzrostu zatrudnienia kadr w grupie zawo» 
dów rolnych (172,90), szybsze także od przeciętnego było tempo wzrostu 
w grupie zawodów technicznych. 


Zmiany strukturalne 


Charakterystyczną cechą struktury zatrudnienia kadr z wykształce- 
niem wyższym i średnim zawodowym jest dalszy wzrost udziału zatrud- 
nienia inżynierów i techników. 

Wymieniony udział inżynierów wzrósł z 33,2%, w 1958 roku do 33,8% 
w 1964 r. i odpowiednio techników z 34,20 do 36,7%. Należy Bi zdzić: 
że, w porównaniu z innymi krajami, w Polsce udział kadr technicznych 
w strukturze zatrudnienia jest wyższy. 

Natomiast zgodny w pełni z tendencjami światowymi jest wzrost 
udziału grupy specjalistów z zakresu nauk ścisłvch w ogólnej liczbie za- 
trudnionych pracowników z wyższym wykształceniem. Udział ten zwięk- 
szył się z 7,9% w 1958 roku do 8,5%, w 1964 roku. Zmniejszył się nato- 
miast udział zatrudnienia grupy zawodów humanistycznych, AWD 
ekonomistów i zawodów artystycznych. 


Zatrudnienie kobiet 


Zatrudnienie kobiet z wyższym wykształceniem zwiększyło się z 66.980 
w 1958 r. prawie do 100 tys. w roku 1964, tj. o 48%. 

Tempo wzrostu zatrudnienia kobiet było szybsze od wzrostu zatrud- 
nienia mężczyzn z wykształceniem wyższym. W związku z tym udział za- 
trudnienia kobiet w SRO liczbie zatrudnionych z wyższym wykształ- 
ceniem wzrósł z 27,9%, w 1958 roku do 32,409 w 1964 roku. Ten ostatni 
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odsetek zbliża się do przeciętnego udziału zatrudnienia kobiet w ogólnej 
liczbie zatrudnionych poza rolnictwem. Zwraca uwagę stosunkowo o 
kie tempo wzrostu zatrudnienia kobiet inżynierów (184,3%). W 1964 r 
pracowało 17.770 kobiet inżynierów. W niektórych zawodach, jak np. in- 
żynierowie mechanicy, budowlani, urządzeń sanitarnych, zatrudnienie 
kobiet wzrosło o ponad 1509%/4. Nawet w zawodach „męskich”, jak inżynie- 
rowie górnicy i metalurdzy, liczba kobiet wzrosła z 274 w 1958 r. do 607 
w 1964 r., tj. ponad 2 razy. 

Największy udział kobiet inżynierów występuje wśród chemików, kon- 
kretnie w 1964 r. wynosił on 30,50%%, a wśród chemików z wykształceniem 
uniwersyteckim stanowi ponad 47/4. 

Inne tendencje obserwujemy w zakresie zatrudnienia kobiet z wy- 
kształceniem średnim. Wprawdzie liczba ich zwiększyła się z 225 tys. do 
około 309 tys., tj. o ponad 37%, jednakże równocześnie nastąpił spadek 
udziału kobiet w ogólnej liczbie zatrudnionych pracowników z wykształ- 
ceniem średnim z 51,30% w 1958 r. do 50,6% w 1964 r. 

Spadek ten występuje w grupie zawodów technicznych z 18,30% do 
16,70%. Zjawisko wiąże się z niesłuszną tendencją w średnim szkolnictwie 
zawodowym do zmniejszania kształcenia dziewcząt. 


Wiek kadr 


Istotną cechą naszych kadr o wysokich kwalifikacjach jest ich mło- 
dość. W zdecydowanej większości wiedzę i wykształcenie zdobyły one 
w Polsce Ludowej. W 1964 roku ponad 680%, ogółu zatrudnionych pra- 
cowników z wyższym wykształceniem nie przekroczyło 40 lat, a wśród 
„pracowników posiadających średnie wykształcenie zawodowe odsetek ten 
wynosił około 82%. 

W porównaniu do 1958 roku obserwujemy jednak zjawisko starzenia 
się tych kadr. Jeżeli w 1958 roku 36,2%% pracowników z wykształceniem 
wyższym posiadało poniżej 30 lat, to w roku 1964 odsetek ten zmniejszył 
się do 23,7. Odsetek pracowników ze średnim wykształceniem zawodo- 
wym do 25 lat wynosił w 1958 roku 42,20%, a w 1964 roku zmniejszył się 
on do 24,1. Dwa zasadnicze powody są tego przyczyną. ' 

Po pierwsze — okres nauki w szkołach wyższych i średnich został prze- 
dłużony, absolwenci przystępują do pracy w starszym wieku niż poprzed- | 
nio. 

Po drugie — starzeją się pracownicy, którzy w latach powojennych 
kończyli szkoły i przystępowali do pracy. 

Przedstawione zmiany w strukturze wieku kadr z wykształceniem wyż- 
szym i średnim zawodowym wskazują także, że obok młodości kadry te 
posiadają coraz dłuższy staż pracy, a co za tym idzie i doświadczenie pro- 
dukcyjne. Tak więc wraz z dalszym wzrostem ilościowym zachodzi pro- 
ces pomnażania wiedzy w codziennej działalności praktycznej. Te zmiany 
jakościowe są nie mniej istotne niż zmiany ilościowe. | 


Proporcje w zatrudnieniu kadr z wyższym i średnim wykształceniem 


Problem prawidłowych proporcji w zatrudnieniu kadr z wykształce« 
niem wyższym i średnim należy rozpatrywać nie tylko pod względem 
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organizacji procesu wytwórczego, ale także z punktu widzenia ekono- 
micznego. Dotychczas zakłady pracy zatrudniając wykwalifikowane ka- 
dry nie zastanawiają się w wielu przypadkach nad kosztami osobowymi. 


Zgłaszane zapotrzebowania na pracowników z wyższym wykształce- 
niem są bardzo często wyższe od faktycznych potrzeb. Wiele prac prze- 
znaczonych dla tych pracowników może wykonywać personel ze średnim 
wykształceniem przy niższych kosztach osobowych. 


Analiza porównawcza proporcji w zatrudnieniu pracowników z wy- 
kształceniem wyższym i średnim zawodowym wskazuje, że w latach 
1958—1964, zgodnie z założeniami planu, nastąpił wzrost liczby pracow- 
ników ze średnim wykształceniem, przypadających na jednego pracow- 
nika z wyższym wykształceniem, z 1,8 do 1,98 i PDOMASCJNO techników 
na jednego inżyniera z 1,9 do 2,15. 


Poprawa tych proporcji nastąpiła niemal we wszystkich gałęziach go- 
spodarki. Na przykład w przemyśle liczba techników przypadająca na 
jednego inżyniera wzrosła z 2,47 w 1958 r. do 2,83 w 1964 r., zaś w przed- 
siębiorstwach budowlano- -montażowych odpowiednie proporcje wzrosły 
z 2,2 do 2,5. 


Należy także nadmienić, że proporcje w zatrudnieniu inżynierów 
i techników w biurach projektowych uległy bardzo nieznacznej poprawie. 
W 1964 r. przypadało w tej gałęzi 0,58 technika na 1 inżyniera. Według 
aktualnej oceny w biurach projektowych powinien przypadać 1 technik 
na 1 inżyniera. 


Począwszy od 1964 r. następuje dalsza poprawa omawianych proporcji. 
Pozostaje to w związku z szybszym wzrostem liczby absolwentów szkół 
średnich niż wyższych. Przewiduje się, że w latach 1966—1970 na 1 
absolwenta szkół wyższych przystąpi do pracy 4,6 absolwentów szkół 
średnich (łącznie z absolwentami szkół i studiów dla pracujących). Po- 
zwoli to na rozwiązanie problemu właściwych proporcji w zatrudnieniu 
pomiędzy kadrami z wykształceniem wyższym i średnim zawodowym. 


Zawód':wyuczony i wykonywany 


. Po raz pierwszy w polce w roku 1964 zostały przeprowadzone — w ra- 
mach wspomnianego na wstępie spisu kadr — badania zatrudnienia pra- 
cowników z wykształceniem wyższym i średnim według zawodu i spe- 
cjalności wyuczonej w szkole i faktycznie wykonywanej. Wyniki tych 
badań zostały opracowane przez Główny Urząd Statvstyczny w układzie 
korelacyjnym. Otrzymaliśmy odpowiedź na pytanie, w jakich zawodach 
faktycznie pracują specjaliści, którzy w szkole wyższej bądź średniej zdo- 
byli określony zawód wyuczony, ile spośród nich pracuje ściśle w swym 
zawodzie. 

Wyniki tych badań wzbogacają naszą wiedzę o zawodach, pozwalają na 
wnikliwą ocenę deficytu bądź nadmiaru kadr. Uzyskaliśmy lepsze roze- 
znanie w bazie wyjściowej do planowania wieloletniego oraz zapotrzebo- 
wania na kadry wykwalifikowane jako podstaw y do określenia rozmia- 
rów kształcenia kadr. 


48 


_ Największa zgodność zawodu wyuczonego w szkole z zawodem fak- 
jycznie wykonywanym występuje w grupie zawodów służby zdrowia. Na 
przykład odsetek lekarzy dentystów pracujących zgodnie z wyuczonym 
zawodem wynosi 99,30, lekarzy medycyny — 9905, technixów medycz- 
nych — 97,6%, pielęgniarek i położnych — 95,97 9. 

Jako zjawisko skrajne występują takie zawody, w których wymieniony 
odsetek jest bardzo niski. Na przykład wśród inżynierów chemików środ- 
ków spożywczych wynosi on 619%, inżynierów budownictwa wodnego — 
61,409, techników metalurgów — 570%. 

Różne tendencje w tym zakresie występują w podziale na płeć. Na 
przykład wśród nauczycieli występuje większa zgodność zawodu wyuczo- 
nego z wykonywanym wśród kobiet niż mężczyzn, odwrotne zjawisko za- 
chodzi w grupie zawodów technicznych. 

Wydaje się, że w praktyce nie można spodziewać się osiągnięcia całko- 
witej zgodności zatrudnienia, zawodu wyuczonego i wykonywanego. 
Szczególne okoliczności życiowe, błędny wybór zawodu będą powodowały 
pewne odchylenia. Chodzi jednakże o skalę zjawiska. Probiem ten wy- 
maga wnikliwych badań. 

Porównanie stanu zatrudnienia kadr z wykastałeśkiEń wyższym i śred- 
nim zawodowym według specjalności wyuczonych i faktycznie wyvkony- 
wanych wskazuje na szereg braków w dostosowaniu ilościowym kształce- 
nia kadr według specjalności do potrzeb gospodarki. 


Kadry kierownicze 


Wraz z ogólnym wzrostem zatrudnienia kadr z wykształceniem wyż- 
szym i średnim zawodowym zachodził systematycznie proces poprawy 
poziomu wykształcenia kadr kierowniczych w przemyśle i w budow-- 
nictwie. Orientacyjne porównanie zmian zaszłych w tym zakresie w la- 
tach 1958—1964 wskazuje, że wśród pracowników inżynieryjno-technicz- 
nych i administracyjno-biurowych w przemyśle i w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych zmniejszył się znacznie udział personelu nie 
posiadającego wykształcenia średniego. Niemniej liczba tych pracowni- 
ków była w roku 1958 jeszcze wysoka. Wynosiła ona w przemyśle około 
40 tys., zaś w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych około 24 tys. 


W ocenie tych liczb należy mieć na względzie staż pracy i wielozetnie 
doświadczenie wielu spośród pracowników nie posiadających formalnego 
wykształcenia. Dotyczy to zwłaszcza grupy mistrzów, wśród których od- 
sctek zatrudnionych z wykształceniem podstawowym jest stosunkowo 
wysoki. 

Przykładowo można podać, że i w tej grupie zaszły poważne zmiany 
w poziomie wykształcenia. 

W 1958 r. wykształcenie wyższe i średnie posiadało około 400% ogółu 
mistrzów i starszych mistrzów zatrudnionych w przemyśle, w 1964 roku 
odsetek ten zwiększył się do ponad 55% 

Strukturę wykształcenia pracowników inżvnieryjno-technicznych i ad- 
ministracyjno-biurowvych w przemyśle i w przedsiębiorstwach budowla- 
no-montażowych w 1964 roku ilustruje poniższa tablica, 
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Straktura wykształcenia pracowników Inżynieryjno-teehnicznych ij administracyłno- 
biurowych w przemyśle i w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych w 1964 roku 
(stan na 31.1.) — w */*/o 


Przeds. budowlano» 
montażowe 


ó Przemysł 


Poziom 

wykształcenia 
pracownicy pracownicy pracownicy inzynieryjno- 
inżynieryjno= administracyjno techn. i administracyjno 
techniczni biurowi biurowi łącznie 


OZERREE ZY TZ ODER AT KORY OPT TZKZA ZW POZ OCZS OKE ZZOZ ZZPOCZCZÓC 


Ogółem 100,0 100,0 100,0 


Wyższe 23,7 10.1 18,5 
Średnie zawodowe 49,8 56,4 44,0 
Średnie ogólnokształcące 3,8 11,1 9,5 
Niepełne średnie 

ogólnokształcące 2,3 6.4 5,4 
Zasadnicze zawodowe 9,0 7,0 9,8 
Podstawowe i niższe 113 8,0 12,8 


Bardzo zróżnicówany jest poziom wykształcenia pracowników inżynie- 
ryjno-technicznych i administracyjno-biurowych w poszczególnych gałę- 
ziach przemysłu. 

Udział pracowników posiadających średnie i wyższe wykształcenie 
w ogólnej liczbie pracowników inżynieryjno-technicznych i administra- 
cyjno-biurowych w WYDrANYCH gałęziach przemysłu kształtował się 
w 1964 roku następująco: 


0/4009 


Pracownicy Pracownicy 
inżynieryjno= administracyjno= 
techniczni biurowi 
RETRO ZPZ Z ZET CY O EO AZ RZEZ POETY ZETA REY OK SZODE ZOE TC OAZY AA ZE ZY ZOO EC ZO ROEE RZ W OZ ZZO EZ ŻY OZOCZY NZ YOREZZDZODEŃ 
Przemysł ogółem 77,3 177,6 
Wytwarzanie energii elektrycznej 88,0 86,0 
Przemysł paliw 83.5 „ 88,1 
Hutnictwo żelaza 82,3 81,6 
Przemysł maszynowy i konstrukcji metalowych 79,6 74,9 
Frzemysł chemiczny 90,8 88,1 
Przemysł materiałów budowlanych 69,6 70,1 
= włókienniczy 50,9 74,3 
s skórzano-obuwniczy 59,8 13,4 
s odzieżowy 72,2 84,0 


Jak wynika z przytoczonych liczb najniższy poziom wykształcenia pra- 
cowników inżynieryjno-technicznych jest w przemyśle lekkim, bardziej 
natomiast wyrównany jest poziom wykształcenia pracowników admini- 
stracyjno-biurowych. Można zakładać, że przy wzroście kadr z wykształ- 
ceniem wyższym i średnim będzie ulegał poprawie poziom wykształcenia 
kadr inżynieryjnych i administracyjnych, 


Terytorialne rozmieszczenie kadr z wyższym wykształceniem 


Wraz z poprawą w terenowym rozmieszczeniu rzeczowych sił wytwór- 
czych zachodzi proces poprawy terytorialnego rozmieszczenia pracowni- 
ków z wyższym wykształceniem. Analiza zmian w zatrudnieniu tych kadt 
według województw w latach 1956—1964 w pełni potwierdza tę tezę. Je- 
żeli w roku 1956 w Warszawie i w Łodzi (wówczas tylko te miasta były 
wydzielone z województw) było zatrudnionych 340% ogółu kadr z wyż- 
szym wykształceniem, to w 1964 roku odsetek ten zmniejszył się do 
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25,90%. W okresie między dwoma spisami kadr z lat 1958 i 1964 obserwu- 
jemy znacznie szybsze od ogólnokrajowego tempo wzrostu zatrudnienia 
kadr z wyższym wykształceniem w województwach: warszawskim, kosza- 
lińskim, łódzkim, rzeszowskim, poznańskim, opolskim, gdańskim, zielono- 
górskim, wrocławskim, krakowskim i wolniejsze tempo wzrostu we 
wszystkich miastach wydzielonych z województw, a szczególnie w War- 
szawie; w rezultacie następuje spadek udziału zatrudnienia tych kadr 

w miastach wydzielonych z województw i wzrost w pozostałych woje- 
wództwach. Jedynie w woj. lubelskim w latach 1958—1964 — przy wzro- 
ście zatrudnienia kadr z wyższym wykształceniem o 18,8% — nastąpił 
spadek udziału z 3,5%, w 1958 roku do 3,30, w 1964 roku, zaś w woj. ol- 
sztyńskim udział ten nie uległ zmianie. 

Analiza wojewódzkiego rozmieszczenia kadr z wyższym wykształce- 
niem według działów gospodarki narodowej wykazuje, że poza obrotem 
towarowym i rolnictwem następuje konsekwentna poprawa. Na przykład 
w 1956 roku w administracji i wymiarze sprawiedliwości było w Warsza- 
wie zatrudnionych prawie 50% ogółu pracowników z wyższym wykształ- 
ceniem, zatrudnionych w tym dziale w całym kraju, a w 1964 roku odse- 
tek ten zmniejszył się do 33,3%. Poważny spadek udziału dokonał się 
również w tym okresie w dziale budownictwa, bo prawie o 10 punktów, 
w przemyśle — 2,9 punkta, w dziale urządzeń socjalnych i kulturalnych 
— 6,1 punkta. 

Istotną rolę w ostatnich latach w rozmieszczeniu kadr z wyższym wy- 
kształceniem odegrały stypendia fundowane. W 1962 roku odsetek sty- 
pendystów, pobierających stypendia fundowane w stosunku do stanu za- 
trudnienia kadr z wyższym wykształceniem, wynosił crzykładowo w woj. 
koszalińskim 480%, zielonogórskim 40%, olsztyńskim 39%, białostockim 
380/0, warszawskim 27%, a w Warszawie 2,579, w Łodzi 3%. Oznacza 
to, że przy podejmowaniu pracy przez stypendystów rozmieszczenie kadr 
się poprawia. Ponadto należy nadmienić, że bardziej prawidłowemu roz- 
mieszczeniu kadr sprzyja obecnie znacznie wyższy ich stan liczbowy i cat- 
kowite zaspokojenie potrzeb wielu zakładów pracy położonych w ośrod- 
kach akademickich. Zilustrowana wyżej poprawa w wojewódzkim roz- 
mieszczeniu kadr nie oznacza, że w tej dziedzinie nie występują nieprawi- 
dłowości. Niedostateczny jest w wielu powiatach poziom kwalifikacji pra- 
cowników rad narodowych, znaczne dysproporcje zachodzą w rozmiesz- 
czeniu lekarzy, stosunkowo większa liczba kadr z wykształceniem rolni- . 
czym powinna być zatrudniona bezpośrednio w produkcji, nierówno- 
mierne jest nasycenie specjalistami o wysokich kwalifikacjach zakładów 
pracy, zaliczonych do tych samych gałęzi. 


Uwagi końcowe 


Na podstawie przeprowadzonej analizy można stwierdzić, że generalny 
kierunek dokonujących się procesów reprodukcji siły roboczej o wysokicn 
kwalifikacjach jest słuszny i odpowiada potrzebom socjalistycznego roz- 
woju sił wytwórczych. Można w tych warunkach postawić tezę, że pro- 
blem ilościowego dopłvwu kadr mamy w zasadzie rozwiązany, a osiąg- 
nięty stan pozwala na wysuwanie bardziej skomplikowanych zadań go- 
spodarczych. | 

Bardzo istotnym zagadnieniem jest obecnie lepsze rozmieszczenie i wy- 
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korzystanie kwalifikacji tych kadr oraz bardziej precyzyjne, niż dotych- 
czas, dostosowywanie ilościowych rozmiarów kształcenia do potrzeb po- 
szczególnych gałęzi gospodarki narodowej. 

Szkolnictwo zawodowe i wyższe powinno kształcić ilościowo absolwen- 
tów o strukturze zawodowej zbliżonej do przewidywanej struktury zawo- 
dowej zatrudnienia. W niektórych zawodach rozwojowych pożądane jest 
pewne wyprzedzenie rozmiarów kształcenia. 

Odsetek młodzieży w wieku 14—17 lat, objętej nauczaniem w szkołach, 
zwiększył się z 560%, w 1959 roku do ponad 73% w roku 1964. Przewi- 
duje się, że liczba absolwentów szkół zawodowych wszystkich stopni oraz 
szkół wyższych (łącznie z absolwentami szkół dla pracujących) będzie 
w latach 1966—1970 większa o około 90% niż w bieżącym 5-leciu. 

Istotnym warunkiem osiągnięcia dalszego postępu w planowaniu roz- 
woju szkolnictwa jest oparcie go w większym niż dotychczas stopniu na 
naukowych podstawach. 

Dwie dziedziny wymagają pogłębionych badań. | 

Pierwsza — dotyczy ekonomicznych problemów rozwoju szkolnictwa 
zawodowego i wyższego, druga — wpływu postępu technicznego na 
zmiany struktury kwalifikacyjnej siły roboczej. 

Ekonomiczna problematyka badawcza powinna obejmować równo- 
cześnie dwa główne aspekty zagadnienia. Pierwszy — dotyczy opłacal- 
ności inwestowania bezpośrednio w człowieka i optymalnego udziału 
w dochodzie narodowym wydatków ponoszonych na kształcenie kadr. 
Drugi — obejmuje krąg zagadnień, dotyczących jak najbardziej racjo- 
nalnego wykorżystania olbrzymich nakładów ponoszonych przez państwo 
na oświatę. | 

Koncentrowanie się — jak to niektórzy proponują — na pierwszym 
zagadnieniu, w oderwaniu od drugiego, nie wydaje się słuszne. Rachunek 
ekonomiczny powinien znaleźć prawo obywatelstwa również w planowa- 
niu oświaty. | 

Badania wpływu postępu technicznego na zmiany struktury kwalifika- 
cyjnej pracowników powinny wykazać prawidłowości i obiektywne ten- 
dencje tych zmian. Na tej podstawie można będzie realniej przewidywać 
przyszłe zmiany. Ponadto badania te są niezbędne do opracowania pro- 
gramów przygotowania kadr,- ukierunkowania profilu kształconych spe- 
cjaiistów, nastawiania szkolnictwa na kształcenie kadr. w nowych specjal- 
nościach warunkujących często realność zamierzeń -postępu technicz- 
nego. a i CEE NSE Ak p gsx. FR 

Przewidywany duży dopływ nowych kadr ze średnim wykształceniem 
pozwoli na poprawę proporcji między pracownikami z wyższym wykształ- 
ceniem i średnim wykształceniem zawodowym, w tym między inżynie- 
rami a technikami. Koszt kształcenia inżyniera jest w przybliżeniu ponad 
trzykrotnie wyższy niż technika; ten fakt przemawia także za lepszym 
wykorzystaniem kwalifikacji inżynierów, zatrudnianiem ich przy pracach 
rzeczywiście wymagających wysokich kwalifikacji. 

Wzmocnienia wymaga pozycja średniego personelu, a w szczególności 
technika. Wydaje się celowe obecnie skoncentrowanie wysiłków na pod- 
wyższeniu jakości przygotowania zawodowego techników. 

Dokorara analiza upoważnia także do podkreślenia konieczności po- 
świecenia więcej niż dotychczas uwagi problematyce racjonalnego za- 
trudnienia kadr wykwalifikowanych. 


Niektóre problemy pracy partyjnej w koszalińskich PGR 


CFZARY SOBCZAK 


kierownik Wydz. Org. KW PZPR 


WĄCŁAW NOWAK 
z-ca kierownika Wydz. Org. KW PZPR 


Województwo koszalińskie należy do regionów wybitnie rolniczych. 
Nie ma tutaj większych ośrodków przemysłowych, zakładów produkcyj- 
nych zatrudniających po kilka tysięcy robotników. Udział naszego, drob- 
nego w zasadzie, przemysłu w produkcji krajowej wynosi niewiele po- 
nad 10. Pozostaje więc rolnictwo. Tutaj zaś dominująca rola przypada 
sektorowi socjalistycznemu, państwowym gospodarstwom rolnym. Pe- 
geery w województwię koszalińskim gospodarują na blisko 450%, ogólnej 
powierzchni użytków rolnych i obejmują prawie 600 jednostek na roz- 
rachunku gospodarczym. 

W ostatnich latach obserwuje się systematyczny rozwój PGR, umac- 
nianie ich ekonomicznej roli w życiu gospodarczym województwa, stabi- 
lizację załóg robotniczych oraz poprawę warunków socjalno-bytowych 
pracowników. Wszystko to wpłynęło wyraźnie na efekty produkcyjne 
pegeerów, na wyniki finansowo-ekonomiczne. „Bilans osiągnięć kosza- 
lińskiego rolnictwa, w tym szczególnie państwowych gospodarstw rol- 
nych — jest dodatni. O 18% wzrosła produkcja globalra rolnictwa, 
znacznie zwiększył się obszar obsiewany zbożem kwalifikowanym, na ko- 
szalińską wieś wkroczyła mechanizacja. W ciągu ostatnich 3 lat gospo- 
darstwa chłopskie otrzymały z państwowych gospodarstw rolnych 29 tys. 
ton nasion kwalifikowanych oraz 78 tys. ton sadzeniaków ziemniaków” *).. 

O roli pegeerów w życiu gospodarczym województwa koszalińskiego 
świadczą jeszcze takie np. dane: udział państwowych gospodarstw ro|- 
nych w całym skupię zbóż w. Koszalińskiem przekracza 50%. w dosta- 
wach mleka wynosi ponad 600%. leh pozycja w produkcji sadzeniaków 
ziemniaka jest dominująca. Właśnie dzięki pegeerom koszaliński sacze- 
niak stał się znany w kraju i daleko poza jego granicami. Warunki eie- 
bowe i klimatyczne szczególnie sprzyjają rozwojowi produkcji ziemniaka 
w ogóle, a sadzeniaka w szczególności. Jest to duża szansa dla naszego 
rolnictwa! Pegeery starają się ją we właściwy sposób wykorzystać. 

Szczególnie korzystne zmiany zaszły w ostatnich latach wśród pracow- 
ników PGR, o czym świadczy ich zaangażowanie w pracy zawodowej 
i polityczno-społecznej oraz systematyczna poprawa warunków bytowych. 


Partia w PGR 
Na efekty społeczno-ekonomiczne koszalińskich pegeerów wywarła 
istotny wpływ działalność polityczna organizacji partyjnych, samorządu 


*) Z referatu pierwszego sekretarza KW PZPR tow. Kuligowskiego na partyjnej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej. 


robotniczego, praca aktywu partyjno-gospodarczego, a także instancji 
wojewódzkiej i powiatowych. Nie będzie chyba przesadą twierdzenie, że 
właśnie państwowe gospodarstwa rolne, ze względu na swoją rangę w ży- 
ciu politycznym i gospodarczym województwa, stanowią podstawowe 
ogniwo w całokształcie działalności wojewódzkiej organizacji partyjnej 
Koszalina. 

ah siłą rozporządza nasza partia w państwowych gospodarstwach rol- 
nych? 

Obecnie w pegeerach województwa koszalińskiego pracuje 6.520 człon- 
ków i kandydatów partii (około 18% wszystkich członków i kandydatów 
w województwie), w tym 902 kandydatów, którzy otrzymali brązowe le- 
gitymacje kandydackie w roku ubiegłym. Ponieważ w pegeerach pracuje 
około 28 tys. stałych robotników, odsetek członków partii jest więc sto- 
sunkowo bardzo wysoki i dochodzi w wielu gospodarstwach do 25—300/% 
zatrudnionych. 

Kim są członkowie i kandydaci partii w peseerach? Największą grupę, 
obejmującą 4.551 członków i kandydatów partii, stanowią robotnicy. 
Wśród nowo przyjętych w ubiegłym roku kandydatów znalazło się 682 
robotników i 174 pracowników umysłowych. Pozostali — to chłopi. Pro- 
porcje więc jak najbardziej prawidłowe, jeśli uwzględnić, że grupa „pra- 
cownicy umysłowi” obejmuje miedzy innymi dvrektorów gospodarstw, 
nauczycieli szkół podstawowych w PGR, księgowych itp. Organizacje 
. partyjne w PGR mają więc charakter robotniczy, o przewadze w zasadzie 
ludzi młodych w wieku od lat 18 do 40. Członków i kandydatów partii 
właśnie w tym wieku liczą koszalińskie pegeery 4.127. 

Wzrost szeregów partyjnych w koszalińskich pegeerach przebiega 
w zasadzie prawidłowo. Nie świadczy on o pogoni (chociaż czasem można 
„się spotkać i z tego rodzaju przykładami) za ilością. Jest natomiast wy* 
nikiem codziennej działalności polityczno-społecznej organizacji partyj- 
nych, aktywu, instancji powiatowych i wojewódzkiej, wynikiem stałego, 
codziennego rozwiązywania trudnych, często skomplikowanych proble- 
mów gospodarczych, dzięki którym wzrasta autorytet podstawowych 
organizacji partyjnych i przybywają do partii nowi wartościowi ludzie. 

Jakie są formy i metody tej pracy? Jakie problemy dominują w co- 
dziennej działalności partii w PGR? Co jest tutaj najważniejsze ze 
względu na swoiste warunki gospodarczo-społeczne, demograficzne, co 
determinuje takie czy inne poczynania organizacji i instancji partyjnych? 


Jak lepiej I wydajniej pracować? 


W dyskusjach, na zebraniach podstawowych organizacji partyjnych, 
w wystąpieniach delegatów z PGR na konferencjach powiatowych i wo- 
jewódzkiej PZPR wiele miejsca poświęcano problemom gospodarczym, 
głównie polityce inwestycyjnej, oraz stworzeniu techniczno-materialnych 
warunków prawidłowego gospodarowania w PGR. W wiekszości wypad- 
ków nie są to biadolenia, lecz próba gospodarskiego spojrzenia na swoje 
własne pegeerowskie podwórko. 

Wiele organizacji partyjnych Koszalińskiego rozwiązuje wspólnie z dy- 
rekcjami gospodarstw istotne problemy gospodarcze, społeczne, potrafi 
krytycznie ustosunkować się do pracy kierownictwa. Przykładem może 
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być tutaj POP w PGR Biesowice w powiecie miasteckim, która opraco- 
wała program rozwoju gospodarstwa do 1970 r. W dyskusji przed IV Zjaz- 
dem partii, a także po Zjeździe problemy dalszego rozwoju gospodarki 
PGR — szukanie dodatkowych rezerw — wielokrotnie omawieno na ze- 
braniach podstawowej organizacji partyjnej. Ze zdaniem organizacji par- 
tyjnej (aktywistą POP i KP jest dyrektor PGR, a także sekretarz orga- 
nizacji partyjnej, który był delegatem na IV Zjazd partii) liczą się nie 
tylko w gospodarstwie, lecz również w inspektoracie PGR i w innych 
instytucjach powiatowych. Dyrektor gospodarstwa składa na zebraniach 
POP informacje o działalności gospodarczej, o wykonaniu uchwał, wnio- 
sków i zgłoszonych postulatów. Szczególną aktywność przejawiają człon- 
kowie partii w radzie robotniczej, zakładowej, w pracy KSR. Na posie- 
dzeniach tych instytucji mówi się szczerze i otwarcie o trudnościach, o lu- 
dziach, o ich postawie etyczno-moralnej. Członkowie i kandydaci partii 
są wzorowymi pracownikami. Większość z nich, podobnie jak pozostali 
robotnicy, pracuje w Biesowicach od kilkunastu lat. Można więc mówić 
o stabilizacji załogi. Organizacja partyjna wspólnie z dyrekcją i radą 
robotniczą przewidują, że ich gospodarstwo osiągnie w 1970 r. średnio 
18 q zbóż z ha, 160 q ziemniaków i ponad 250 q buraków cukrowych, 
co — jeśli uwzględnić przeważające tutaj gleby słabe, V klasy — jest 
zamierzeniem ambitnym. Pogłowie bydła zwiększy się w tym czasie do 
900 sztuk, a wydajność mleka od 1 krowy powinna osiągnąć 3 tvs. |, 
czyli przewyższyć średnią wojewódzką. Rozwinie się także ferma drobiu, 
hodowla owiec itp. 


Z ołówkiem w ręku dyskutowano także w biesowickim PGR na zebra- 
niach organizacji partyjnej nad zamierzeniami inwestycyjnymi: budową 
jałownika, przechowalni ziemniaków, stodoły, szopy na maszyny itp. 
Wiele prac zostatnie wykonanych sposobem gospodarczym. Organizacja 
partyjna dużo uwagi poświęca poprawie warunków socjalno-bytowych 
PGR. Mimo że Biesowice mogą się już wykazać osiągnięciami w tej dzie- 
dzinie (w 28 mieszkaniach pracowników PGR urządzono łazienki, wszę- 
dzie doprowadzono bieżącą wodę, zorganizowano klubo-kawiarnię, wy- 
posażoną między innymi w telewizor, własny ośrodek kolonijny itp.), pla- 
nuje się wiele dalszych interesujących poczynań w zakresie poprawy wa- 
runków socjalno-bytowyvch i kulturalno-oświatowych pracowników. Rzecz 
zrozumiała, że ta organizacja partyjna (liczy ona 43 członków i kandy- 
datów partii) cieszy się autorytetem i zaufaniem wśród pracowników 
PGR, a także okolicznych chłopów, wiejskiej inteligencji itp. 


Podobnych organizacji partyjnych jest w koszalińskich PGR znacznie 
więcej. Tak np. w PGR Gockowo w powiecie człuchowskim napotykano 
trudności w rozwoju hodowli, głównie trzody chlewnej, Zły stan sani- 
tarny, brak troski ze strony brygady hodowlanej przyczyniał się do du- 
żej ilości padnięć trzody. Nie pomagały rozmowy dyrektora i sekretarza 
POP z kierownictwem brygady. Sprawę omówiono na zebraniu POP, na 
które zaproszono wszystkich członków brygady. POP wystąpiła z wnio- 
skiem o wprowadzenie zmian w pracy brygady oraz skierowanie do niej 
kilku przodujących członków partii. Po kilku miesiącach sytuacja zmie- 
niła się radykalnie. Podobnie omawia się na zebraniach POP inne dzie- 
dziny życia pegeerowskiego. Sporo czasu zajmują organizacjom partvj- 
nym różne, często nawet drobne, zagadnienia gospodarcze i społeczne. 
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W takim np. PGR Karwice w powiecie sławieńskim jeszcze kilka lat 
temu organizacja partyjna nie miała wiele do powiedzenia. Gospodarstwo 
zaniedbane przynosiło milionowe straty, załoga, w tym także część człoń- 
ków partii, była zdemoralizowana. Kradzieże i bójki zdarzały się często. 
Dyrektorzy zmieniali się kilka razy do'roku. 

Komitet powiatowy partii skierował tam do pracy doświadczonego dy- 
rektora, który przystąpił do porządkowania gospodarki. Początkowo miał 
duże trudności, także ze strony niektórych członków partii. Zdawał sobie 
jednak sprawę, że bez pomocy POP niewiele zrobi. Trzeba więc było 
przede wszystkim „uzdrowić” organizację. KP przydzielił doświadczo- 
nych, przygotowanych do takiej pracy towarzyszy, którzy rozmawiali 
z członkami partii, uczestniczyli w zebraniach, prowadzili szkolenie poli: 
tyczne. Kilku członków partii trzeba było wydalić z szeregów POP, część 
zdemoralizowanej załogi zwolnić. 

Dzisiaj organizacja partyjna cieszy się zaufaniem, czynnie pomaga dy- 
rektorowi w rozwiązywaniu wielu problemów gospodarczych i społecz- 
nych. Między innymi członkowie partii wysunęli sporo interesujących 
wniosków w sprawie zmiany struktury zasiewów itp. W ubiegłym. roku 
organizacja partyjna PGR Karwice przyjęła 5 nowych kandydatów. 

Oczywiście, wielu jeszcze POP daleko do takiej pracy. POP w PGR 
Ryszewo w powiecie sławieńskim, w Dobrzycy w powiecie wałeckim, 
w Zakładzie Doświadczalnym PGR w Grzmiącej w powiecie szczecinec- 
kim, w PGR Przybyradz, Turowo, Borucino i Nowy Dwór w tym samym 
powiecie — są mało żywotne, nie przejawiają inicjatywy, nie odgrywają 
prawie żadnej roli w życiu swoich gospodarstw, w rozwiązywaniu zadań, 

Nie wszędzie dobrze układają się stosunki między administracją PGR 
a organizacją partyjną. Niektórzy dyrektorzy nie liczą się z głosem POP, 
a krytyczne uwagi o sytuacji w gospodarstwie traktują jako nagonkę, 
rozróbkę itp. Tak właśnie ocenia POP dyrektor PGR Dobrzyca w po- 
wiecie wałeckim, tak było do niedawna w PGR Jeleń w powiecie szcze- 
cineckim. Nie są to, niestety, przykłady odosobnione. Zdarza się, że dy- 
rektor nie „zauważa” POP, traktuje ją z tzw. przymrużeniem oka. W go- 
spodarstwach tych dochodzi często do ostrych spięć; instancje partyjne 
zasvpywane są listami i skargami, wyjeżdżają komisje, radzą egzekutywy 
KP, inspektorzy PGR. W drastycznych wypadkach następują zmiany ka- 
drowe, w tym także na stanowisku dyrektora. 

Problem dobrego gospodarowania jest coraz bardziej żłożony. Od kilku 
lat koszalińskie pegeery otrzymują miliardy złotych na inwestycje. Np. 
w latach 1965—1970 gospodarstwa państwowe w Koszalińskiem uzyskają 
na inwestycje około 5 mld zł! Z kwoty tej przeznaczy się na dalszą me- 
chanizację procesów produkcyjnych 1.701 mln zł, na prace budowlano- 
montażowe 2.30 mln zł, a 580 mln zł na zagospodarowanie nowych ziem. 
O ogromie tych środków świadczy np. fakt, że w latach 1965—1970 od- 
dawana będzie do użytku w Koszalińskiem codziennie nowa inwestycja 
wartości około 3 mln zł! 

Problemy nowych inwestycji, w tym także nowego budownictwa miesz- 
kaniowego, gospodarczego itp., znajdują się w centrum zainteresowania 
instancji partyjnych, organizacji i aktywu partyjno-gospodarczego. Egze- 
kutywa KW PZPR województwa koszalińskiego, jako jedna z pierwszych 
w kraju, wystąpiła z inicjatywą nowego systemu organizacji budownic- 
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twa w pegeerach. Dawniej pracowały tutaj nieliczne i z reguły słabo wy- 
posażone technicznie grupy remontowo-budowlane. Zamiast nich powo- 
łano przedsiębiorstwa budownictwa rolnego, które z kolei podporządko- 
wano Zjednoczeniu Przedsiębiorstw Budownictwa Rolnego. Ponadto, aby: 
odciążyć administrację PGR od obowiązków związanych z przygotowa- | 
niem i nadzorem inwestycji i skierować ich wysiłki na udzielenie facho- 
wej pomocy produkcyjnej poszczególnym pegeerom, powołano w woje- . 
wództwie dyrekcję budownictwa rolniczego z inspektoratami terenowy-- 
mi. Oprócz tego powstało w Koszalinie Wojewódzkie Biuro Projektów ; 
Budownictwa Wiejskiego. i 


„Z inicjatywy egzekutywy KW oraz Komitetu do Spraw Rolnictwa przy 
KW PZPR powołano zespół fachowców, którzy przystąpili do opraco- 
wania planu (a także zapewnienia realizacji tych przedsięwzięć) inwe- 
stycji budowlanych w rolnictwie województwa koszalińskiego na lata 
1965—1970. Przygotowuje się więc zestawy projektów typowych, przy- 
stąpiono do zorganizowania budownictwa przemysłowego itp. Już w br. 
około 300% ogólnej ilości budowanych obór powstanie metodą uprzemy- 
słowioną, z wykorzystaniem prefabrykatów. 

Sprawa budownictwa, której tyle uwagi poświęcają władze. partyjne 
województwa koszalińskiego, stanowi węzłowy problem naszych pe- 
geerów, decydujący o ich dalszym rozwoju, stworzeniu bazy materialnej. 
W tej dziedzinie występuje bardzo dużo zaniedbań. Przykładem może 
być PGR Czernino w powiecie kołobrzeskim, które gospodarzy na 460 ha 
użytków rolnych, bazę zaś gospodarczą posiada po rolniku, który upra- 
wiał 12 ha gruntów ornych. Takich gospodarstw w województwie kosza- 
lińskim jest ponad 100. | 

Nie znaczy to wcale, że PGR tylko wołają o inwestycje, o państwowe 
środki. Można wskazać wiele przykładów dużego zrozumienia tego pro- 
blemu przez członków partii i organizacje partyjne. W gospodarstwie 
Rędrzyno powiatu kołobrzeskiego dyskutowano np. nad rozwojem pe- 
geeru. Były przy tym do wyboru dwie drogi: gospodarka zbożowa — 
intensywna albo też uprawa zielonek do produkcji suszu. W pierwszym 
wypadku budowa zaplecza bazy techniczno-gospodarczej pochłonęłaby 
40 mln zł. Wybrano drugą drogę, uprawę zielonek. Zbudowano suszarnię 
kosztem 6 mln zł. Roczna produkcja suszarni — 3 tys. ton suszu, war- 
tości około 9 mln zł. 

Inny przykład: PGR Jaźwiny i Lipno v w / powiecie drawskim należały do 
najgorszych w województwie koszalińskim. Gleby są tutaj stosunkowo 
niezłe, III i IV klasy, pola ciagną się długim pasem — ponad 20 km nad 
jeziorem drawskim. Brak jednak odpowiednich zabudowań gospodarczych. 
PGR Jaźwiny i Lipno przyniosły w ostatnich 3 latach 6 mln zł strat, 
więcej wydatkowały na zakup paszy, sadzeniaków i nasion niż wynosiła 
wartość dostarczonej przez nich produkcji. Działalność PGR Jaźwiny 
i Lipno omawiano na posiedzeniach biur rolnych komitetów do spraw 
rolnictwa przy KP i KW PZPR. Postanowiono zorganizować w Jaźwi- 
nach, które teraz dysponują 2 tys. ha gruntów, kombinat hodowli owiec. 
Zainwestuje się tutaj 12 mln zł (budynki i maszyny) i w pierwszej fazie 
PGR będzie mogło hodować 2 tys. owiec matek, a w latach następnych mma 
5 tys. sztuk. Jak wykazują wstępne wyliczenia, PGR SaówanY powinno 
przynosić 3 mln zł rocznego dochodu. 
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Ale nie tylko problemy inwestycyjne PGR stają się ośrodkiem zainte- 
resowania instancji i organizacji partyjnych naszego województwa. 


Sprawa kadr 


Koszalińskie pegeery cierpią — i to od samego początku swojej egzy- 
stencji — na chroniczny brak wykwalifikowanych kadr, szczególnie zaś 
kierowniczych. W okresie XX-lecia Polski Ludowej wyższe uczelnie rol- 
nicze w kraju opuściło kilkadziesiąt tysięcy specjalistów. Brak ich jednak 
w koszalińskich PGR. Obecnie zaledwie 83 dyrektorów i zastępców dv- 
rektorów pegeerów legitymuje się wykształceniem wyższym, 276 — śred- 
nim, w tym większość ogólnokształcącym, 109 niepełnym średnim oraz 
160 podstawowym. Od 1961 r. liczba dyrektorów z wyższym wykształce- 
niem zwiększyła się o... 16. 

Rzecz oczywista, że problem ten absorbuje organizacje i instancje par- 
tyjne. Trzeba wyraźnie powiedzieć, że obecnie członkowie partii w pe- 
geerach zdają już sobie sprawę, że od dobrego dyrektora PGR, organi- 
zatora, fachowca, a jednocześnie wychowawcy — zależy bardzo wiele 
w gospodarstwie. Tym bardziej, kiedy dyrektor jest członkiem lub akty- 
wistą partyjnym, kiedy potrafi umiejętnie rozwijać (chodzi tutaj głów- 
nie o inspirację, sprecyzowanie konkretnych zadań produkcyjno-społecz- 
nych itp.) inicjatywę członków partii w pegeerze — organizacja partyjna 
potrafi wówczas aktywnie walczyć o rozwiązywanie problemów gospo- 
darstwa. Wspominaliśmy już o gospodarstwie Biesowice, o współdziałaniu 
POP i dyrektora w rozwiązywaniu aktualnvch problemów społeczno- 
gospodarczych. Podobnie jest w wielu innych pegeerach. Oto dla przy- 
kładu dyrektorzy gospodarstw Lipka i Zalesie w powiecie złotowskim są 
aktywistami partyjnymi. Każdą ważniejszą sprawę wymagającą pomocy 
P'.P omewia się na zebraniu partyjnym. Członkom partii przydziela się 
konkretne zadania. Dyrektorzy informują organizacje partyjne o reali- 
zacji uchwał, zaleceń, członkowie partii zaś — o wykonaniu zadań. Jest 
to więc jedna z form, dodajmy: zagwarantowana statutem, kontroli pracy 
administracji. Inną formą kontroli — to KSR, rady robotnicze, w skład 
których wchodzi w koszalińskich pegeerach ponad 3 tys. osób. 

A więc rola kierowniczej kadry w PGR, dyrektora w gospodarstwie, 
w pracy polityczno-wychowawczej wśród załogi ma w naszych warun- 
kach pierwszorzędną wagę, tym bardziej że większość pracowników 
w koszalińskich pegeerach — robotników, w tym taxże i członków partii, 
nie posiada dostatecznego przygotowania ogólnego. Jak wynika bowiem 
z rocznej ankiety statystycznej KW PZPR, w końcu ubiegłego roku 
2991 członków i kandydatów partii — robotników nie posiadało wy- 
kształcenia w zakresie 7 klas szkoły podastawowej. Stanowi to ponad 50% 
wszystkich członków i kandydatów partii — robotników w PGR. W nie- 
których powiatach sytuacja kształtuje się jeszcze gorzej. Np. w powiecie 
szczecineckim odsetek ten wynosi około 60%4. W pegeerach województwa 
koszalińskiego mamy około 4 tys. robotników w wieku do 35 roku życia, 
którzy ukończyli jedynie 3—5 klas szkoły podstawowej. 

Jak z tego wynika, problem kadr jest bardzo trudny do rozwiązania, 
skomplikowany. Poczynania instancji i organizacji partyjnych są w tej 
dziedzinie jednoznaczne: należy otoczyć opieką specjalistów i robotników 
w PGR, stworzyć im właściwe warunki bytowe, rozwiewać pokutujące 
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jeszcze tu i ówdzie uprzedzenia przed podjęciem pracy w niełatwych 
pegeerowskich warunkach. Sprawa jest tym istotniejsza, że potrzeby ko- 
szalińskich PGR w dziedzinie wykwalifikowanych kadr określa się obec- 
nie na 1.500 inżynierów i techników! Skąd wziąć tylu specjalistów? 


Istnicją różne drogi zwiększania liczby specjalistów w PGR: stypendia 
fundowane, zapewnienie opieki fachowej i pomocy stażystom, kierowanie 
młodzieży pegecrowskiej do średnich szkół rolniczych, na studia zaocz- 
rie itp. Wypada tutaj stwierdzić, że od 1963 r. zaczęło się w tej dziedzinie 
wiele zmieniać na lepsze. Dużo inicjatywy wykazują instancje partyjne, 
komitety do spraw rolnictwa przy KW i KP PZPR. Przykładem może 
być Komitet Powiatowy PZPR w Białogardzie, który na co dzień inte- 
resuje się pracą stażystów, ich warunkami socialno-bytowymi itp. Człon- 
kowie komitetu do spraw rolnictwa organizują spotkania ze stażystami, 
informują ich o aktualnych problemach polityczno-gospodarczych woje- 
wództwa. ze szczególnym uwzględnieniem sytuacji w PGR, perspektywach 
w tej dziedzinie gospodarki, wysłuchują uwag i postulatów stażystów. 
Zorganizowano także szkolenie stażystów w zakresie warunków bhp, po- 
lityki inwestycyjnej, pracy samorządu robotniczego itp. Członkowie po- 
wiatowej instancji partyjnej prowadzą na te tematy rozmowy z dyrek- 
torami gospodarstw, z załogami poszczególnych PGR, wyjaśniają je na 
zebraniach organizacji partyjnych. Także na zajęciach szkoleniowych: po- 
litvcznych i zawodowych. 


Oczywiście, nie wszystkie powiatowe instancje partyjne, a także admi- 
nistracja pegcerowska tak właśnie rozwiązują problem młodych, wy- 
kwalifikowanych kadr. Sporo jest jeszcze niezrozumienia, często bezdusz- 
nego stosunku do młodych specjalistów, wiele też pegeerów nie przygo- 
towało się na przyjęcie stażystów, nie stworzyło im warunków dobrej 
pracy zawodowej, społecznej, kulturalno-oświatowej. Tam bowiem, gdzie 
stażystom zapewniono należyte warunki (np. w PGR Scholastykowo 
w powiecie złotowskim), włączyli się oni także do pracy społecznej w go- 
spodarstwach, rozwijają działalność w środowisku. Wiele podobnych 
przykładów wskazują w powiecie białogardzkim, złotowskim i innych. 
Obecnie w koszalińskich PGR odbywa staż pracy około 160 inżynierów 
i techników, a do końca br. liczba ta się podwoi. Przewiduje się, że w la- 
tach następnych — gdy wyższe uczelnie i technika rolnicze zaczna opu- 
szczać stypendyści PGR -- liczba osób odbywających potrzebny staż 
pracy w koszalińskich PGR wzrośnie do 500—600 osób rocznie. O tym 
już dzisiaj muszą myśleć nie tylko administracja pegeerowska, lecz także 
organizacje i instancje partyjne. Sądzimy, że w tej pracy przykład biało- 
gardzkiego KP jest aż nadto pouczający. 

Sprawa kadr nie ogranicza się tylko do absolwentów wyższych deżćlńi 
rolniczych. Wychodząc z tego właśnie założenia Komitet Wojewódzki 
PZPR stwierdził w swoich uchwałach, że przyszłych fachowców trzeba 
przede wszystkim szukać wśród samych pracowników PGR i ich rodzin. 
Stąd zrodziła się akcja, oświetlana także na łamach „Głosu Koszaliń- 
skiego” pt. „Kadry dla PGR”. Główną intencją tej akcji jest, aby z każ- 
dego PGR kierować młodzież do średnich szkół rolniczych. Stypendia 
fundują pegeery. Akcja ta spotkała się z dużym zainteresowaniem za- 
równo samej młodzieży, jak organizacji i instancji partyjnych, a także 
kierownictw wielu pegeerów, Na przykład: jeśli w 1962 r. w średnich 
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szkołach rolniczych w województwie uczyło się 48 dzieci pracowńików 
PGR, to obecnie liczba ich wzrosła do 500. Łącznie zaś w rolniczych szko- 
łach średnich i zawodowych pobiera naukę około 1.000 chłopców i dziew- 
cząt z PGR. Młodzież ta jest związana ze swoimi gospodarstwami i pe 
skończeniu szkoły wróci do pracy, do swoich rodziców. 


Organizacje partyjne w wielu PGR żywo interesują się nie tylko rekru- 
tacją młodzieży do szkół rolniczych, lecz także jej pracą, nauką, warun- 
kami bytowymi itp. Sprawy te omawia się na zebraniach partyjnych. Ile 
troski wykazują tutaj aktywiści partyjni, dyrektorzy gospodarstw. — 
członkowie partii, niech świadczy kilka przykładów: tow. inż. Jan Kamiń- 
ski jest dyrektorem w PGR Łęgi w powiecie świdwińskim. Sam rozmawia 
z rodzicami i dziećmi, przedstawia im perspektywy pracy w gospodar- 
stwie, jeżdzi z młodzieżą na egzaminy, przedtem jeszcze przygotowuje ją 
do egzaminu. Jest dla nich nie tylko dyrektorem, lecz także przyjacie- 
lem, niemal ojcem. A oto inny przykład z powiatu białogardzkiego. Tow. 
Jan Dąbrówka, dyrektor PGR Tychowo i znany w powiecie aktywista 
par.yjny, utrzymuje ścisły kontakt z kierownikiem szkoły, do której 
uczęszczają dzieci z jego gospodarstwa. Jeśli dziecko wykazuje dobre. po- 
stępy w nauce — rozmawia z rodzicami, z młodzieżą, namawia do podię- 
cia nauki w szkole rolniczej. Siedmioro dzieci pracowników PGR Ty- 
chowo uczeszcza obecnie do średnich szkół rolniczych województwa! 


Pozostaje jeszcze inny problem, a mianowicie uzupełnianie wykształ- 
cenia przez samych pracowników PGR. Pod tym względem sytuacja, acz- 
kolwick widać również duże postępy, jest wysoce niezadowalająca. Na 
28 tys. stałych pracowników PGR ponad 500% nie ma ukończonych 7 klas. 
Mało tego, wśród nich znajduje się około 5 tys. robotników w wieku do 
35 lat. Są to więc ludzie młodzi, którzy w zasadzie mieli warunki do 
nauki. Sytuacja w tej dziedzinie jest szczególnie niepokojąca w organi- 
zacjach partyjnych. Spośród 2.991 członków i kandydatów partii w pe- 
gcerach, którzy legitymują się niepełnym wykształceniem podstawowym, 
uczy się zaledwie ...231 osób. Problem ten omawia się na zebraniach pod- 
stewowych organizacji partyjnych, ustala plany, harmonogramy, z któ- 
rych niestety wiele pozostaje na papierze. 

Sądzimy, że winę za ten stan ponoszą nie tylko organizacje partyjne. 
Ludzie ci mają często '-dobre chęci, ale nie stwarza się im odpowiednich 
warunków, umożliwiających systematyczną naukę. Można więc sformu- 
łować następującą myśl: tam gdzie administracja pegeerowska interesuje 
się daokształcaniem pracowników, tam też widać konkretne efekty. W po- 
wiecie człuchowskim np. w ubiegłym roku ukończyło 7. klasę na kursach 
wieczorowych 120 pracowników PGR, w br. podobne kursy zostały zorga- 
nizowane w 16 gospodarstwach, a uczęszcza na nie ponad 100 pracow- 
ników. Większość kursów zorganizowano na wniosek organizacji partyj- 
nych. 

A oto przykład z powiatu kołobrzeskiego. W PGR Myślino dyrektorem 
od 10 lat jest absolwent WSR z Olsztyna, 33-letni tow. Edward Pieróg. 
Jego gospodarstwo: należy do przodujących w województwie. Wydajność 
pracy, mierzona wartością produkcji towarowej netto na 1 pracownika, 
wynosi prawie 80 tys. zł rocznie. W ubiegłym roku PGR Myślino przy- 
sporzyło państwu 1,4 mln zł dochodu. Z inicjatywy dyrektora zorganizo- 
wano tutąj 4-klasową szkołę dla najmłodszych dzieci z PGR, a także 
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dokształcanie w zakresie 7 klas. Dyrektor twierdzi, że nie wyobraża sobie 
dobrej i wydajnej pracy robotników bez podnoszenia wiedzy ogólnej i za- 
wodowej. Mówił im o tym na co dzień, wyłuszczał na zebraniach partyj- 
nych czy korferencjach samorządu robotniczego. Wyłliczał korzyści dla 
nich i dla gospodarstwa. Początkowo robotnicy przyjmowali niechętnie 
to, co mówił dvrektor, boczyli się, ba — mieli mu nawet za złe. „Patrzcie 
-—— mówili — znalazł się mędrzec... liznął nauki w mieście i się wymą- . 
drza...” Dyrektor był jednak niezmordowany. Nie był. zebrania POP, 
posiedzenia egzekutywy, kolektywu pegeerowskiego, na którym by nie 
podnosił tej sprawy. Wreszcie lody zostały skruszone... kilku członków 
partii zapisało się do 5 klasy. Za nimi poszli inni. Dzisiaj uczą się niemal 
wszyscy ci, którzy nie ukończyli 7 klas. W wielu organizacjach partyjnych 
sprawa uzupełniania wykształcenia traktowana jest. już obecnie jako 
ważne zadanie partyjne, z którego trzeba złożyć przed POP sprawozda- 
nie. 

" kroblem ten wymaga jednak jeszcze wiele uwagi i troski. I to zarówno 
ze strony instancji partyjnych, administracji pegeerowskiej, jak i samych 
POP. Naszym zdaniem należałoby bardziej niż dotychczas popularyzować 
przykłady dcbrej pracy w tej dziedzinie i z wa człuchowskiego, 
z PGR Myślino i podobnych gospodarstw. 

Mówiąc o problemach pracy organizacji partyjnych w PGR, o działa|- 
ności instancji powiatowych i wojewódzkiej w tej dziedzinie, nie sposób 
pominać jeszcze jednej grupy zagadnień. 


Warunki socjalno-bytowe załóg PGR 


Wystarczy przejrzeć protokoły zebrań organizacji partyjnych, samo- 
rządu robotniczego, przemówienia delegatów z PGR na konferencjach 
sprawozdawczo- -wyborczych KP i KW PZPR, aby przekonać się, ile 
miejsca zajmują te właśnie sprawy w codziennej pracy wszystkich ogniw 
partyinych w PGR. Tak jak i przy omawianiu zagadnień gospodarczych, 
lepszej i wydajniejszej pracy, walce z marnctrawstwem i nieróbstwem, 
tak i w sprawach poprawy warunków bytowych, kulturalno- oświatowych 
itp. organizuje się w PGR otwarte zebrania partyjne, wysłuchuje opinii, 
głosów załogi itp. 

W ostatnich latach wiele zmieniło się w 'koszalińskich PGR. Warunki 
socjalno-bytowe w gospodarstwach. poprawiły się radykalnie. Niemały 
wpływ wywiera tutaj. fundusz .premiowy, który stanowi ważny czynnik 
poprawy warunków socjalno-bytowych pracowników PGR. Kojarzy vn 
prawidłowo interesy osobiste pracowrieGw z interesem gospodarstwa. 
W ubiegłym roku góspodarczym wypłacono z tego tytułu pracownikorn 
PGR porad 60 mln zł. 

Obecnie w PGR działa 400 świetlic oraz około 600 telewizoro x, 70 
klubo-kawiarni „Ruchu” oraz 27 klubów własnych, wyposażonych w po- 
trzebny sprzęt, 150 łaźni, 7ł gabinetów lekarsko-dentystycznych. W stycz- 
niu br. oddany został do użytku zakładowy ośrodek zdrowia (pierwszy 
w województwie!) w PGR Pieńkowo w powiecie sławieńskim. 

Warunki socjalno-bytowe w wielu koszalińskich PGR nie odbiegają już 
w zasadzie od warunków pracowników instytucji miejskich. W PGR Zale- 
sie np. urządzono w każdym mieszkaniu pracownika PGR łazienkę, wy- 
budowano sposobeni gospodarczym centralne ogrzewanie — z wykorzy- 
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stanien środków funduszu zasładowego — zainstalowano kuchenki ga- 
zowe itp. Podobnie w Jarkowie, Myślinie, Biesowicach... Robotnicy nap. 
w Myśkrio mają do dvzpuzycji klubo-kawiarnię, salę telewizyjną, kinową 
itp. Te przyklady nie wymecnią komentarzy, są aż nadto wymowną ilu- 
stracją zmian Qokonujecych się w FGR. Rzecz jasna, że wywiera to za- 
szdniczy wpływ na stabilizację załóg robotniczych. W PGR Biesowice np. 
15 rodzin pracuje w gospcdarstwie już ponad 18 lat, a około 6009 robot- 
ników uzyskało prawo do miesięcznego urlopu wypoczynkowego. 

Słusznie więc organizacje partyjne poświęcaja tak dużo uwagi w swojej 
działalncści tym właśnie problemom. To jest jedna z istotnych dróg, 
zmierzajęcych do pozyskiwania do PGR wartościowych ludzi, droga sta- 
bilizacji kadry kierowniczej i załóg robotniczych. Jest to także droga wy- 
chowania samej młodzieży pesecerowskiej. A jest jej w gospodarstwach 
państwowych sporo. Samych człorków ZMW można tutaj naliczyć ponad 
4 tys. Jedncecześnie pamiętać trzeba, iż jest to nie tylko problem samych 
pegeerów, ich czysto wewnętrzna sprawa. To także ważny aspekt poli- 
 tyczno-gospocarczy, którego reperkusje wykraczają daleko poza państwo- 
we gospodarstwa rolne. Do peseerowskich świetlic i kin, klubo-kawiarni 
i sal telewizyjnych przychodzi młodzież wiejska, przychodzą rolnicy indy- 
widualni. Z gabinetów lekarskich, z organizowanych przyzakładowych 
ośrodków zdrowia kcrzystają także mieszkańcy okolicznych wsi. PGR nie 
chce, i bardzo słusznie, zamykać się we własnvch murach. PGR pragnie 
J/szoaować nie tylko w produkcji rolnej, lecz także w organizowaniu na 
wsi życia kulturelno-oświatowego, ochrony zdrowia itp. 

I tutaj dochodzimv do kapitalnego problemu w pracy organizacji par- 
tvjnych w PGR. a mianowicie do rozwijania za pomocą bedących do ich 
dyspozycji środków masowej propagandy — pracy politycznej, wycho- 
wawczej, pracy nad kształtowaniem postaw etyczno-moralnych ludzi za- 
trudnionych w PGR oraz w środowisku wiejskim. Do niedawna jeszcze 
brak bvio po temu warunków, bazv materialnej i odpowiedniej atmo- 
sfery. PGR były raczej, w opinii wielu ludzi, synonimem niesospodar- 
ności, a pracownicy PGR — nieróbstwa czy wręcz złodziejstwa. Dzisiaj 
sytuacja się zmieniła. 

Duża w tym zasługa oreanizecji partyinych, ich działalności polityczno- 
wychowawczej, pracy z młodzieżą itp. Oto np. w PGR Miłogoszcz w po- 
wiecie koszalińskim z inicjatywy POP oraz dyrektora tow. Przeleskow- 
skiego i koła ZMW zorganizowano świetlicę, w której jest telewizor, od- 
bywają sie imprezy kulturalno-oświatowe, spotkania z działaczami, lek- 
torami TWP itp. Organizacja partyjna zaprasza na swoje zebrania człon- 
ków ZMW i bezpartyjnych. To zachęciło młodzież do pracy. 

Koło ZMW zorranizowało przysposobienie rolnicze, szkołę zdrowia (na 
odczyty przychodzi cała niemal załoga), rozwija wśród mieszkańców Miło- 
goszczy popularną w województwie koszalińskim akcję pt. „Wieś bliżej 
teatru”, organizuje wyjazdy do Bałtyckiego Teatru Dramatycznego 
w Koszalinie itp. Podobnie jest w PGR Osieki w tym samym powiecie, 
w „Józefowie w powiecie złotowskim, w Radaczu w powiecie szczeci- 
noceim itp. 

idicjatywa organizacji partyjnych znajduje w tej dziedzinie młodych, 
pełnych ambicji naśladowców. Poprawa zaś sytuacji gospodarczej w ko- 
szalińskich PGR, troska o warunki socjalno-bytowe załóg, postępująca 
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stabilizacja kadr w PGR, praca polityczno-wychowawcza organizacji par- 
tyjnych i instancji wpłynęły w istotny sposób na zmianę klimatu w sa- 
mych peyecrach i w społeczeństwie naszego regionu. „Pegeerowiec” to 
jest już pracownik socjalistycznego sektora koszalińskiej gospodarki rol- 
nej, zaangażowany w życiu swojego gospodarstwa, myślący o jego dniu 
jutrzejszym. 

Oczywiście, zdajemy sobie sprawę, że jeszcze, daleko w tej dziedzinie do 
dosko'ezlości, że w r. iextórych pegeerach nie najlepiej układają się jeszcze 
stosunki między ludzkie, członkowie partii wchodzą w kolizję ze statutem 
pa'tyjnym, z prawem, szwankuje gospodarność, nie ma troski o mienie 
społeczne oddane pracownikom PGR pod opiekę. Z reguły jednak w do- 
brych gospocarstwach, osiągających wysokie wyniki produkcyjno-finan- 
sowe, widać także troskę o poprawę warunków bytowych robotników, sta- 
bilizacię załogi, widać efekty pracy polityczno-wychowawczej organizacji 
partyjnych, przejawiające się między innymi w przyjmowaniu do partii 
nowych kandydatów, wartościowych ludzi. W tych też organizacjach par- 
tyjnych wychowano już znaczne grono ofiarnego aktywu, działaczy spo- 
łecznych. Znejduja się wśród nich i członkowie komitetów gromadzkich, 
powiatowych i wojewódzkiego, a nierzadko członkowie egzekutyw KP. 
PZPR. 


Naszym zdaniem doświadczenia tych dobrych gospodarstw, przodują- 
cych w pracy polityczno-wychowawczej organizacji partyjnych, należa- 
łoby upowszechnić, spopularyzować wśród członków i kandydatów partii 
pozostałych pegeerów. Mało tego, aktywistów z przodujących gospo- 
darstw -powinno się kierować do pomocy w pracy słabym orca- 
nizacjom partyjnym. Ich doświadczenie, wiedza ogólna, zawodowa, 
a szczególnie zaś polityczna — mogłyby być z pożytkiem wykorzystane do 
ożywienia aziałalności słabych organizacji partyjnych. W niektórych or- 
ganizacjach partyjnych wprowadza się takie formy. Chodzi bowiem 
o wielką sprawę, socjalistyczne wychowanie pracowników peseerów oraz 
przykład i oddziaływanie gospadarstw państwowych na okoliczne wsie. 
I to nie tylko w sensie ekonomicznym, produkcyjnym, lecz także politycz- 
nym, ideowym Jest to ważne zadanie dla aktywu partyjnego w PGR, dia 
instancji partyjnych, a także aktywu KP, który pomaga w pracy pegce- 
rowskim POP. Praca ta wywiera już obecnie i wywierać będzie także 
w przyszłości bezpośredni wpiyw na przemiany palityczno-społeczne ko- 
szalińnskiej wsi, na rozwój i umacnianie socjalistycznego sektora w kosza: 
lińskim rolnictwie. Nie możemy bowiem zapominać, że blisko 450% użyt- 
ków rolnych województwa znajduje się obecnie w posiadaniu państwo- 
wych gospodarstw rolnych! A to określa już dzisiaj i określać będzie 
w najbliższych latach kierunek rozwojowy naszego rolnictwa oraz przy- 
szłość koszalińskiej wsi, 


NIEBEZPIECZNA DOKTRYNA 


STEFAN PALCZEWSKI 


Minęło zaledwie pół roku od wyborów w Stanach Zjednoczonych. Za- 
decydowały one nie tylko o osobie prezydenta. Stały się poniekąd ple- 
biscytem, w którym przygniatająca większość obywateli USA odrzuciła 
krańcowo reakcyjne, jaskrawie nierealistvczne i skrajnie niebezpieczne 
koncepcje Goldwatera. Lyndon Johnson pozostał w Białym Domu głów- 
iie dlatego, że większość narodu amerykańskiego widziała w nim ase- 
kurację przeciw grożbom zwycięstwa tych koncepcji. Potępienie gold- 
wateryzmu oznaczało jednocześnie społeczną decyzję kontynuacji poli- 
tyki zamordowanego poprzednika. Bvł to mandat społeczeństwa ame- 
rvkańskiego na ostrożne poszukiwanie rozwiązań gpokojowvch, na 
realizm, na przyjęcie zasad współistnienia w stosunkach międzynarodo- 
wych, na odprężenie. Tak też zrozumiała wówczas wynik wyborów opinia 
publiczna świata i samych Stanów Ziednoczonych. Tym większe zanie- 
pokojenie wywołuje dziś polityka rządu USA również wśród tych, którzy - 
oddali swe głosy nd Johnsona. 

Rośnie podejrzenie, że asekuracja zawiodła, że raz jeszcze hasła wy- 
borcze okazały się biuffem, że znowu stanęliśmy wobec dwulicowego 
charakteru instytucji amerykańskiej demokracji. 

Każdy amerykański prezydent ma ambicję zyskania poparcia swej po* 
lityki zagranicznej ze strony obu wielkich amervkańskich partii poli- 
tycznych. Lyndon Johnson poszedł chyba o krox dalej. Coraz częściej 
na zamach prasy i w wypowiedziach odpowiedzialnych politvków do- 
chcazi do głosu opiria, że przejął on hasła opozycji za swoje i stara się 
je narzucić również własnej partii przez stwarzanie faktów dokonanych. 

Wydarzenia ostatnich miesięcy budzą istotnie poważne obawv, że tak 
się stało. Chodzi tu nie o ccenę poszczególnych posunięć polityki prezy- 
donta Johnsona w tym czasie. Każcy prawie z jego poprzedników wielo- 
krotnie podeimował decyzje ryzykowne i niebezpieczne dla pokoju świa- 
ta. Ale obawę budzi konsekwencja polityczna akcji pozornie ze sobą nie 
zwiozarych. Układają się one w pewien svstem o swoistej logice, uko- 
ronowany politvczną korcepcją. Została ona na początku maja silormu- 
łowana i rozwinięta w wielokrotnych wystąpieniach publicznych pre- 
zvdenta i nazwana popularnie „doktryną Johnsona”. 

Jej istotą jest przyznanie Stanom Zjednoczonym prawa do interwencji 
zbrojnej w każdym wypadku przewrotu lub jego grozżbv w jakimkol- 
wiek kraju amerykańskim, jeżeli USA uznaja. że przewrót ten może do- 
prowadzić do opanowania tego kraju przez siły lewicowe, które opatruje 
się w Waszyngtonie, bez względu na jakiekolwiek subtelne rozróżnienia, 
etykietką „komunistyczne. 
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Zarówno sam prezydent, jak i duża część prasy amerykańskiej usiłują 
dowieść, że Johnson jedynie powtórzył w nieco nowocześniejszym ujęciu 
doktrynę Monroego, że zaadoptował ją do obecnej sytuacji, tak jak to 
uczynili już Teodor Roosevelt, Truman i Eisenhower. 

Taka interpretacja jest całkowicie fałszywa. Doktryna Monroego wów- 
czas stanowiła jeden z pierwszych ciosów w próby utrzymania panowa- 
nia kolonialnego i ekspansji mocarstw europejskich na kontynencie 
amerykańskim. Zatrzaskiwała przed nimi szeroko dotąd otwarte drzwi 
do ujarzmiania krajów Ameryki Łacińskiej. Była w 1823 r. dokumen- 
tem postępu i pokoju, zgodnym z ideałami Waszyngtona i Lincolna. 
Przez szereg lat hamowała hiszpańskie, francuskie i portugalskie apetyty 
na zakładanie nowych kolonii w Południowej Ameryce, Ułatwiła nie- 
wątpliwie polityczne usamodzielnianie się jej krajów. 

W późniejszych latach — wraz z ewolucją systemu politycznego USA s=a 
zmieniała się interpretacja i rola doktryny Monroego. Waszyngton uży* 
wał jej do usprawiedliwienia akcji policyjnych przeciwko krajom Ame- 
ryki Łacińskiej, do pomocy interesom swego kapitału, bezceremonialnie 
montując przewroty i wysyłając korpusy ekspedycyjne piechoty mor- 
skiej do małych krajów Ameryki Środkowej. W Republice Dominikań- 
skiej była ona już przecież w 1916 r. i pozostała tam 8 lat. 


Franklin Roosevelt przerwał tę tradycję i starał się zainaugurować 
"politykę tzw. „dobrego sąsiedztwa” z krajami zachodniej hemisfery. 
Odrzucił on prawo interwencji USA w wewnętrzne sprawy krajów Ame- 
ryki Łacińskiej. Polityka ta znalazła m. in. wyraz — już po śmierci 
Roosevelta — w art. 15 traktatu w Rio, tworzącego Organizację Państw 
Amecykańskich. Zabrania on kategorycznie członkom organizacji miesza- 
nia się w wewnętrzne sprawy innych państw kontynentu, 

Interwencja USA w Republice Dominikańskiej oznacza oczywiście 
jaskrawe pogwałcenie tego traktatu. Ale nie bądźmy drobiazgowi: i Ken- 
nedy, i Truman, i Eisenhower także interweniowali w sprawy krajów 
Ameryki Łacińskiej. Przypomnijmy sobie Gwatemalę, Kubę, Panamę, 
Brazylię... Johnson jednak nie zawahał się nadać swojej akcji rangi 
trwałej zasady polityki państwowej. | 

„Nie mam zamiaru siedzieć z założonymi rękoma w bujającym fotelu 
i pozwalać komunistom na tworzenie rządów w zachodniej hemisferzę”. 
Te słowa Johnsona nie tylko raz jeszcze siormułowały jego doktrynę, 
ale były także brutalnym atakiem na Johna Kennedy'ego, który prze- 
cież odbywał większość swych rozmów siedząc właśnie na bujającym 
fotelu ze względu na chorobę kręgosłupa. 


John Kennedy zdawał sobie jednak sprawę, że droga interwencji zbroj- 
nych w drugiej połowie XX wieku nie może dawać trwałych rozwiązań 
politycznych. Próbą nawrotu do koncepcji rooseveltowskiej i stworzenia 
podstaw takich rozwiązań była również proklamowana przez niego kon- 
cepcja „sojuszu dla postępu”, choć istotną jej intencją była dominacja 
USA na kontynencie amerykańskim. Gdy po klęsce w Zatoce Świń zastopo- 
wał on przygotowywaną przez Pentagon inwazję, nie działał zapewne przez 
sympatię dla komunizmu. Tylko z powodu realizmu oceny sytuacji 
i trzeźwego widzenia politycznych konsekwencji ewentualnej interwen- 
cji. W taką politykę uderzono obecnie w Waszyngtonie. Nie tylko czy- 
nem — w Dominikanie, ale także koncepcyjnie — przez nową doktrynę. 
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Krótxo i lapidarnie ocenił akcję Johnsona wygnany prezydent Domini- 
kany Bosch: „Straciłem swoją ojczyznę, ale USA straciły swój autorytet 
moralny wśród małych narodów jako orędownik demokracji”. 

Niebezpieczeństwo doktryny Johnsona polega jednak nie tylko na do- 
wolnym przyznaniu sobie prawa do interwencji w wewnętrzne sprawy 
suwerennych państw pod pozorem obrony przed komunizmem. Stany 
Zjednoczone uzurpują sobie także prawo do oceny politycznego zabarwie- 
nia dokonujących się tam przemian. Przykład Republiki Dominikańskiej 
wskazuje, że gotowe są one każdy niesympatyczny im rząd lub każdego 
niezbyt uległego polityka nazwać komunistycznym. Jest to więc doktryna 
absolutnej dowolności i zupełnej nieodpowiedzialności w stosunkach 
z państwami sąsiednimi Ameryki Łacińskiej. 

Jednakże sprawa nie zamyka się w ramach zachodniej hemisfery. I tu 
dochodzimy do szerszych implikacji i aplikacji nowej doktryny politycz- 
nej USA. Dopiero widziana w perspektywie ewolucji polityki amerykań- 
skiej w skali światowej nabiera ta doktryna pełni wymowy i ukazuje 
swe groźne dla pokoju oblicze. 

Jak już wiemy dzisiaj, największa i najkrwawsza w historii świata 
klęska, którą poniosły przed laty dwudziestu Niemcy hitlerowskie — 
była w swych skutkach dla pokonanych również klęską najkrótszą. Już 
w 1946 r. rozpoczęła się gorączkowa odbudowa przez Stany Zjednoczone 
siły militarnej Niemiec zachodnich. Wiadomo w jakim celu. Potem roz- 
począł się montaż sojuszu atlantyckiego, który miał się stać zbrojnym 
aarzędziem doktryny tzw. „containment” czyli odizolowania Związku Ra- 
dzieckiego i zahamowania możliwości rozwoju jego wpływów na świat 
zachodni. | 

Gdy polityka ta zawiodła, a na wschodzie zwycięstwo rewolucji chłń- 
skiej otworzyło drugi front politycznych zmagań na świecie — do głosu 
doszedł wielki doktryner amerykański — Dulles. Zaatakował on zasadę 
„containment”. „Jeżeli naszą polityką ma być utrzymanie tego, co ma- 
my — zostaniemy wyparci”. Więc powstawały niebezpieczne wojskowo, 
lecz nieskuteczne politycznie doktryny „polityki z pozycji siły”, „uwal- 
niania” i „krawędzi wojny”. 

Jednocześnie akcja rozszerzyła się na inne kontynenty. System baz 
otoczył ZSRR i Chiny. Rozbudowano system sojuszów stanowiących prze- 
dłużenie NATO. Takie sojusze, jak CENTO, SEATO, ANZUS, powiązały 
ze sobą, a głównie z USA, kilkanaście państw o rządach reakcyjnych, 
dyktatorskich, a jednocześnie tak słabych politycznie, że musiały szukać 
oparcia w możnym i silnym protektorze. 

Ekonomiczna blokada miała zmusić do kapitulacji kraje socjalistyczne 
za pomocą dyskryminacji w handlu. W tym samym czasie rodzi się i roz- 
wija praktyka doktryny neokolonializmu, zmierzająca do zahamowania 
ruchu niepodległościowego w Azji i Afryce i do ponownego podporzad- 
kowania imperializmowi młodych krajów nowymi metodami. Kryzvs 
sueski — ostatni przykład stosowania klasycznych metod kolonialistycz- 
nych — stał się jednocześnie przełomowym punktem tej polityki. 

Oto w ogromnym skrócie zewnętrzna historia smutnych czasów, zwa- 
nych „okresem zimnej wojny”. 

Wojna ta nie skończyła się żadnym efektownym zwycięstwem ani za- 
wieszeniem broni. Po prostu dojrzewający powoli nowy układ sił, potęga 
krajów socjalistycznych, coraz większa rola państw wyzwolonych oraz 
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głos rozsądku I oporu w świecie kapitalistycznym == doprowadziły do 
odprężenia. W tej atmosferze do głosu doszła coraz bardziej dynamicznie 
wysuwana przez kraje-socjalistyczne jedyna twórcza i realistyczna dok- 
tryna naszych czasów atomowych — doktryna współistnienia. Na prze- 
łomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych ze słownictwa naszego socja- 
listycznego świata i kongresów pokoju przeszła ona do użytku prasy i rzą- 
dów całego świata. Co ważniejsze, zaczęła powoli i mozolnie, przezwycię- 
żając liczne opory, wchodzić do praktyki stosunków międzynarodowych. 
Oto rozpadają się bariery dyskryminacji handlowej, zawiązuje się serio 
dyskusja rozbrojeniowa i następują pierwsze jej sukcesy w postaci ukła- 
dów o zawieszeniu prób jądrowych oraz ograniczeniu produkcji i uży- 
wania materiałów rozszczepialnych do celów wojskowych. Pękają kur- 
tyny w stosunkach kulturalnych i technicznych. Zaczyna się proces, 
w wyniku którego ONZ coraz bardziej przestaje odgrywać rolę amery- 
kańskiej maszyny do głosowania, bezpośredni dialog między wielkimi 
mocarstwami umożliwia likwidację groźnych kryzysów. „Gorąca linia” 
między Moskwą a Waszyngtonem jest jeszcze bardzo cienką nicią, ale 
stwarza już nadzieję zapewnienia jeżeli nie współistnienia, to przynaj- 
mniej istnienia. 

Oto uproszczony i może nieco wyidealizowany obraz pierwszych lat 
naszej dekady. Lat, których niestety nie było wiele, Bardzo szybko na- 
stąpiła na Zachodzie, a zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, mobilizacja 
skrajnych, upartych, egoistycznych sił imperializmu. Widzą one możli- 
wość przetrwania i umocnienia systemu kapitalistycznego panowania nad 
światem tylko w nieustającej i zaostrzającej się walce z systemem socja- 
listycznym. Każdy rozejm oznacza kompromis, a więc ustępstwo, a więc 
demaskowanie słabości, a więc zachętę dla uciskanych, wyzyskiwanych 
i oszukiwanych. Nie będziemy tutaj definiować tych sił ani umiejscawiać 
ich w pojedynczych budynkach Waszyngtonu, Bonn czy Londynu. Fak- 
tem jest, że na wielu frontach rozpoczęły one walkę z polityką reprezen- 
towaną przez Johna Kennedy'ego, który myślał realnie na swym buja- 
jącym fotelu i niewątpliwie szukał takiej formuły polityki współistnie- 
nia, która by była najkorzystniejsza dla Stanów Zjednoczonych i dla da- 
lekofalowych interesów kapitalizmu amerykańskiego. 

Można się oczywiście jałowo bawić w zgadywanie, co by było, gdyby 
Kennedy nie pojechał tego fatalnego listopada do Dallas. Ale nie to jest 
decydujące. Ważny jest fakt, że walka przeciwko polityce, która znajdo- 
wała w nim swoje uosobienie, narastała i potężne siły skrajnej amery- 
kańskiej reakcji nie dawały bynajmniej za wygraną. 

Toteż po odejściu Kennedv'ego atmosfera Białego Domu uległa grun- 
townym przeobrażeniom. Znikła większość członków trustu mózgów 
z czasów Kennedy'ego. Czterej najbliżsi doradcy prezydenta pochodzą 
z Teksasu... Zmieniły się obyczaje; język przemówień, imprezy prezy- 
denckie utraciły intelektualny charakter. Zmieniła się też polityka. Pre- 
sja zwycięskich sił reakcji przeMiknęła do Białego Domu przez Pentagon, 
wywiad, giełdę, senat. Wróciły wszystkie naraz, w niedobrym sojuszu, 
doktryny „zimnej wojny”, „bariery”, „uwalniania”, „pozycji siły”, „kra- 
wędzi”. 

Ale powrót ten był żałosny. Bo każda doktryna polityczna świata ma 
swój czas, w którym może się rozwijać i mieć pewien sens. Przeniesiona 
w okres innego układu sił staje się anachroniczna i bezpłodna. 
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Tak się stało właśnie z dullesowskimi koncepcjami w 1964 r. 

Były spóźnione o 10 lat, o radzieckie sputniki i rakiety, o siłę NRD, 
o rozwój Chin, o wzmocnienie i okrzepnięcie wewnętrzne krajów socja- 
listycznych, a także o dojrzałą świadomość polityczną wielu krajów świa- 
ta na wszystkich kontynentach. 


Toteż w ostatnim roku staliśmy się świadkami ostrego kryzysu poli- 
tycznych wpływów USA na całym świecie. Kryzys ten wystąpił nie- 
wątpliwie właśnie jako objaw niezgodności nawrotu polityki amerykań- 
skiej do agresywnych metod zimnej wojny z interesami swoich sojuszni- 
ków. Stany Zjednoczone otrzymują cios za ciosem nie ze strony drugiego 
obozu, ale od swoich przyjaciół czy satelitów. 

Oto pęka solidarność i posłuszeństwo w obozie atlantyckim. Francja de 
Gaulle'a odnajduje swoją własną politykę i wyłamuje się z jednomyśl- 
ności narzucanej z Waszyngtonu. 

Oto ku zdumieniu Departamentu Stanu projekt wielostronnych sił 
nuklearnych zostaje z wielu stron skrytykowany i odsunięty na bok, 
a obrona tego projektu przez polityków bońskich jest jedynym wieńcem 
na jego prowizorycznym grobie. 

Oto następuje rozkład SEATO, w którym Francja odmawia swego 
udziału nawet w konferencji i w manewrach, a Pakistan otwarcie kry- 
tykuje uchwały, podyktowane przez Waszyngton. ; 

Oto pęka najwicrniejszy z wiernych pakt CENTO. Turcja, Iran i Pa- 
kistan tworzą solidarną frondę i odmawiają wspólnych akcji z USA. Świat 
arabski nawiązuje stosunki z NRD, Japonia rozszerza handel z ChRL. 
W ONZ mnożą się rezolucje podejmowane wbrew Stanom Zjednoczonym, 
płoną urzędowe budynki amerykańskie w licznych stolicach Azji i Afry- 
ki, lecą szyby w ambasadach. Nigdy Stany Zjednoczone nie przeżywały 
takiej reakcji przeciwko swojej polityce. 

Jednak drapieżne grupy amerykańskiej reakcji odzyskawszy raz wpły- 
wy na Biały Dom nie pozwalają już na zmianę tej polityki. Wskazują 
rozważniejszym i ostrożniejszym na konflikt ideologiczny w obozie socja- 
listycznym, na osłabienie jego solidarności, na wzrost potrzeb konsump- 
cyjnych i nastrojów pokojowych. Uważają, że można tę sytuację wyko- 
rzystać do stosowania szantażu. Stopniować nasilanie agresji. Posuwać się 
aż do krawędzi pokoju. A jednocześnie starać się wbijać klin między kraje 
socjalistyczne. 

Tak urodziła się zbrodnicza akcja bombardowania północnego Wiet- 
namu. Wśród znanych w historii wojen bez wypowiedzenia nie ma chyba 
bardziej oburzającej, systematycznej akcji codziennej niszczenia, palenia, 
mordowania na zimno, z południową pogarda dla żółtych ofiar, z cow- 
boyskim fasonem, z teksaskim barbarzyństwem. 

Tutaj w Wietnamie, a nie w Dominikanie, rodziła się doktryna John- 
sona. Możemy dokładnie śledzić jej PAD NDZ rozwój na podstawie ofi- 
cjalnych wypowiedzi rządu USA. 

Najpierw wojska amerykańskie znalazły się w Indochinach jedynie na 

wezwanie „rządu” sajgońskiego. Fakt, że Amerykanie już w 1963 r. 
sprzątnęli tego samego Diema, który ich zaprosił — nie dziwił nikogo. 
Panowała już następna teza: USA nie mają żadnych własnych interesów 
w Indochinach, ale należy dopomóc wojskom południowowietnamskim 
w obronie przed komunizmem. 
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Teraz stosował więc Waszyngton rozwiniętą doRttynę Trumana 2 1949 r,, 
która jednak wówczas służyła wyłącznie do udzielania pomocy Grecji 
i Turcji — i to w formie pożyczek i sprzętu. Teraz ta doktryna przesko- 
czyła o tysiące kilcmetrów na wschód i nabrała charakteru bezpośredniej 
interwencji zbrojnej. 

Cóż, kiedy wojska sajgońskie coraz mniej chciały się bronić. Klęska 
następowała po klęsce. Więc Johnson poszedł o wielki krok dalej: zaczał 
bombardować DRW — początkowo jako represję za akcje powstańcze na 
południu. Bardzo szybko zapomniał jednak i o tym pretekście, tak jak 
o „braku własnych interesów USA”. 


Johnson oświadczył już z całą szczerością: „Nie angażujemy się tam 
(w Wietnamie) dla pustych frazesów i mglistych koncepcji. Chodzi o ży- 
ciowe interesy USA. Chodzi o wypełnienie naszych zobowiązań”. Za tymi 
słowami poszły już wielkie naloty na północ i opanowywanie południa 
przez morską piechotę. 

Podobnie dojrzewało uzasadnienie amerykańskiej agresji w Republice 
Dominikańskiej. Początkowo Johnson posłał piechotę morską „dla obro- 
ny obywateli amerykańskich i zabezpieczenia ich ewakuacji”. Potem cho- 
dziło o rozdzielenie walczących i zabezpieczenie strefy neutralnej. Wresz- 
cie Johnson otwarcie oświadczył, że chodzi o niedopuszczenie do prze- 
wrotu, który może zagrozić wpływami komunistycznymi. Chodzi o ży- 
ciowe interesy USA. I całą siłą 20 000 marynarzy poparł reakcyjną juntę, 
wojskową. 

Tak więc postępowanie i rozumowanie prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych na dwóch kontynentach, na odległych od siebie o 12.000 kilometrów 
teatrach działań są niemal identyczne. Jego doktryna ma zasięg global- 
ny. Tu już nie chodzi tylko o niedopuszczenie do drugiej Kuby. To grożba 
i zapowiedź interwencji w każdej wojnie wyzwoleńczej, to wreszcie 
ostrzeżenie użycia siły własną decyzją prezydenta USA na każdym kon- 
tynencie — bez oglądania się na sojuszników. Nie „Ameryka dla Ame- 
rykanów” Monroego, ale „świat dla Amerykanów”, dla ich interesów, 
ich ideologii, ich świętej wiary w słuszność swej sprawy i swej siły. Dok- 
tryna Johnsona jest koncepcją może dobrą na czasy wojen krzyżowych. 
Może jeszcze jest do przyjęcia w Teksasie. 

Doktryna ta jednak i jej stosowanie uderza w same podstawy prawa 
i współżycia międzynarodowego, łamie uroczyście podpisane przez USA 
umowy i traktaty. 

„Wśzyscy członkowie (ONZ) powstrzymają się w swych stosunkach 
międzynarodowych od groźby użycia siły lub użycia jej przeciwko cało- 
ści terytorialnej lub niepodległości któregokolwiek państwa...” 

Tak brzmi art. 2 Karty Narodów Zjednoczonych, złamany przez dok- 
trynę Johnsona i jej zastosowanie w Wietnamie i Dominikanie. 


„W swych stosunkach z Kambodżą, Laosem i Wietnamem każdy 
z uczestników Konferencji Genewskiej zobowiazuje się respektować su- 
werenność, niepodległość, jedność i integralność terytorialną wymienio- 
nych państw oraz powstrzymywać się od wszelkiej ingerencji w ich 
sprawy wewnętrzne”. 

Tak brzmi art. 12 deklaracji końcowej Konferencji Genewskiej, który 
został uroczyście potwierdzony specjalną deklaracją rządu USA, a prze- 
kreślony przez jego akcję, 
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„Żadne państwo lub grupa państw nie ma prawa interweniować beż- 
pośrednio lub pośrednio pod żadnym pozorem w wewnętrzne lub ze- 
wnętrzne stosunki innego państwa”. 

Tak brzmi art. 15 traktatu z Rio, tworzącego Organizację Państw 
Amerykańskich, złamany przez interwencję w Dominikanie. 


„Żadne środki przymusu nie będą stosowane na podstawie układów 
regionalnych lub przez układy regionalne bez upoważnienia Rady Bez- 
pieczeństwa (ONZ)...* 

Tak brzmi art. 53 Karty ONZ, złamany podyktowaną przez Stany 
Zjednoczone uchwałą Organizacji Państw Amerykańskich o wysłaniu 
wojsk na Dominikanę. 

Oto główne „świstki papieru, podarte przez prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych w ciągu pierwszych paru miesięcy po wyborze. Pamiętajmy, 
że dostał on największą przewagę głosów w historii Stanów Zjednoczo- 
nych właśnie dlatego, że szedł do wyborów pod hasłem pokoju i współ- 
istnienia, kontynuacji polityki swego poprzednika. 

Nie można się więc dziwić reakcji na jego nowa doktrvnę zarówno 
w USA, jak i na całym świecie. Nie tylko większość opinii społecznej, 
ale nawet rządy niektórych sojuszników potepiają tę nową politykę lub 
dystansują się od niej. Jedynie południowa Korea i Australia zdecydo- 
wały się czynnie poprzeć akcję w Wietnamie. Jedynie rządy NRF i Wiel- 
kiej Brytanii wyraziły jej bezwarunkową pochwałę. Natomiast głosy 
protestu i rezerwy mnoża się nie tylko w krajach trzeciego świata, ale 
wśród członków NATO, OPA, CENTO, SEATO i ANZUS. Widzą oni nie- 
bezpieczeństwo doktryny Johnsona dla pokoju świata i dla swoich wła- 
snych interesów. 

Jak dotąd reakcja ta nie wpływa na politykę USA. „Go it alone”, czy- 
li „brnijmy sami” — oświadczył Johnson w przemówieniu telewizvjnym 
4 maja, tym samvm, w którym nazwał się „prostym cowboyem z Teksa- 
su”, usprawiedliwiając chyba w ten sposób nieświadomość kierunku tej 
drogi t jej niebezpieczeństw. 

Bo doktryna Johnsona groźnie krzyżuje się z realnym układem sił i wa- 
runkami współżycia i przeżycia w naszym wieku. Można wprawdzie 
współistnieć nawet z Teksasem, ale pod warunkiem, że nie będzie on na- 
rzucać światu swego bezprawia, gwałtu i gróźb. Chcielibyśmy wszyscy — 
na wschodzie, na zachodzie i na południu — powrotu odprężenia, podię- 
cia międzynarodowego zbliżenia i współpracy, rozstrzygania zatargów 
przez negocjacje. Chcielibyśmy potraktować rzeczowo i poważnie te ofer- 
ty pokojowe, chęć współistnienia i budowy mostów, którymi okraszają 
swe buńczuczne wystąpienia politycy amerykańscy. 

Wymaga to jednak zniesienia zarówno w teorii, jak i w praktyce dok- 
trvny Johnsona. Trzeba ją odesłać do archiwów, w których spoczywają 
już koncepcje Monroego, Trumana, Eisenhowera i Duilesa. Nieobliczalne 
są bowiem jej konsekwencje zarówno z punktu widzenia rzeczywistych 
interesów Stanów Zjednoczonych, jak też i przede wszystkim — z punktu 
widzenia ludzkości i pokoju światowego. Zrozumienie tego faktu — to 
powrót do polityki zdrowego rozsądku i trzeżźwej oceny rzeczywistości. 
Piechota morska niech wróci do swych koszar, a bombowce na lotniska. 
Wtedy będziemy mogli powrócić do stołów konferencyjnych i do twór- 
czej międzynarodowej współpracy pokojowej. 


Kryzys systemu amerykańskiej dominacji 
w regionie azjatyckim 


JERZY LOBMAN 


Amerykańska agresja w Wietnamie ponownie skoncentrowała uwagę 
świata na południowo-wschodniej Azji. Zachodzą tam przemiany istotne, 
przemiany, które wciąż jeszcze dojrzewają, a wspólnym ich mianowni- 
kiem jest osłabienie systemu amerykańskiej dominacji w tym regionie. 

Proces ten dał szczególnie jaskrawo znać o sobie w czasie ostatniej sesji 
rady SEATO, która odbyła się w Londynie w dniach 3—5 maja 1965 r. 
Na sesji tej po raz pierwszy w dziejach paktu jedno z głównych państw 
członkowskich — Francja — nie było reprezentowane przez ministra 
spraw zagranicznych, lecz jedynie przez „obserwatora. Rząd francuski 
zamanifestował w ten sposób swoją zasadniczą opozycję wobec polityki 
prowadzonej przez Stany Zjednoczone w południowo-wschodniej Azji. 

Francuzom nie wystarczył nawet ten półbojkot prac organizacji. W ko- 
munikacie końcowym obrad znalazło się oświadczenie, w myśl którego 
„obserwator z ramienia Francji stwieraził, że nie uczestniczył w opraco- 
waniu niniejszego komunikatu i że rzad francuski nie czuje się związany 
jego treścią”. Tego rodzaju postawa Francji nie jest nowa. Na poprzed- 
niej sesji, która odbyła się w kwietniu 1964 r., francuski minister spraw 
zagranicznych, Couve de Murville, odmówił podpisania części komunikatu 
dotyczącej sytuacji w południowym Wietnamie. Domagał się on już wów- 
czas politycznego rozwiązania problemu wietnamskiego i odciął się 
w imieniu swego rządu od zamierzeń szukania rozwiązania militarnego. 
W kilka dni po sesji 1964 r. ministrowie spraw zagranicznych Pakistanu 
i Filipin stwierdzili we wspólnym komunikacie, że „mogą nie być w stanie 
przyczynić się do zrealizowania niektórych osiągniętych decyzji”. 

Tegoroczne starcie opinii w łonie rady SEATO było zresztą jeszcze 
ostrzejsze niż by świadczył o tym komunikat. Jakkolwiek obrady toczyły 
się przy drzwiach zamkniętych, zamierzone niedyskrecje dyplomatyczne 
przeciekły do prasy. Jak donosił paryski „Monde”, ambasador Clarac, ob- 
serwator z ramienia Francji, miał oświadczyć, że wszelkie dyskusje doty- 
czące byłych Indochin francuskich „okażą się równie niepotrzebne, jak 
w 1964 roku” i że „nie może być w tej sprawie wspólnego stanowiska, 
a tym bardziej wspólnej akcji podjętej przez kraje członkowskie SEATO 
w odniesieniu do poważnych problemów, które wchodzą w grę”..Ko- 
respondent „„Monde'u” w Londynie, powołując się na opinię brytyjskich 
kół politycznych, twierdził, że stanowisko Francji rozumiane jest w sto- 
licy Anglii jako chęć zamanifestowania sprzeciwu wobec polityki amery- 
kańskiej w Wietnamie, a jednocześnie chęć wywołania „szoku psycholo- 
gicznego” wśród krajów nie zaangażowanych. Polityka taka miałaby po- 
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nownie podnieść prestiż Francji w oczach krajów trzeciego świata, 
a szczególnie krajów azjatyckich, co z kolei ułatwiłoby wzięcie jej więk- 
szego udziału w wysiłkach zmierzających do przywrócenia pokoju 
w Wietnamie. 

Francja nie była jedynym „mąciwodą” w londyńskich obradach. 
Według danych amerykańskiej agencji AP, przedstawiciele Nowej Ze- 
landii i Filipin wyrazili poparcie słowne dla polityki amerykańskiej, jed- 
nakże nie podjęli żadnych konkretnych zobowiązań. Kambodża, która nie 
jest członkiem SEATO, ale w myśl założeń paktu objeta jest jego 
„ochroną”, oficjalnie zażądała, aby wyzwolono ją spod tej kłopotliwej 
kurateli. Sprawę rozważano na sesji, jednakże wvniki obrad nie są znane. 

Najwięcej kłopotów — poza Francją — przyczynił amerykańskim orga- 
nizatorom Pakistan. Zarówno w części komunikatu końcowego dotyczącej 
sytuacji w Wietnamie, jak i w punkcie omawiającym konflikt indonezyj- 
sko-malajzyjski znalazły się ustępy podkreślające „zaniepokojenie Paki- 
stanu konsekwencjami kontynuacji zbrojnego konfliktu w Wietnamie”, 
oraz „zaniepokojenie z powodu kontynuacji zatargu między Indonezją 
a Malajzją”. Pakistan wyrażał przekonanie, że obie te sprawy da się roz- 
wiązać w drodze pokojowej. Jeszcze bardziej zdecydowanie ujął sprawę 
pakistański minister spraw zagranicznych, Bhutto, który przemawiając 
po sesji rady w stowarzyszeniu prasy zagranicznej w Londynie oświad- 
czył: „ważniejsze nawet niż walka z nędzą w Azji jest zachowanie na- 
szego honoru i szacunku dla samych siebie. Narodu wietnamskiego nie 
mozna rzucić na kolana i nie jest możliwe żadne rozwiązanie sprzeczne 
z honorem i sprawiedliwością”, W toku tego samego przemówienia Bhutto 
zalecał pięciu mocarstwom nuklearnym (ZSRR, USA, Anglii, Francji 
i Chinom) osiągnięcie porozumienia w sprawie nierozpowszechniania 
broni jądrowej, | 

Stanowisko Pakistanu wywołało w prasie zachodniej nie mniejsze zain- 
teresowanie niż postawa Francji. Londyński „Times” pisał, że odmienne 
poglądy Bhutto dotyczyły nie tylko Wietnamu, ale i samego charakteru 
przymierza SEATO. Pakistan stoi mianowicie na stanowisku, że SEATO 
nie może ograniczać się do ochrony swych członków przed „agresją” ko- 
munistyczną. Chodzi mu o zdobycie poparcia członków SEATO w jego 
konflikcie z Indiami, poparcia, którego starają się uniknąć zarówno Stany 
Zjednoczone, jak i Anglia. 

Problem jest jednak głębszy niż takie czy inne rozgrywki taktyczne. 
Stanowisko Pakistanu odzwierciedla ogólne' nastroje w Azji. Jak pisał 
„TIimes”, „zarówno pakistańska opinia publiczna w kraju, jak i ogólna 
opinia publiczna w Azji wydaje się uznawać za najwłaściwszą taką po- 
stawę, przy której powstanie wrażenie, że twardy rzecznik pakistański 
zajmuje bezkompromisowe stanowisko przeciwko swym partnerom 
w SEATO”. Hamburska „Die Welt” podkreślała w związku:z tym, że 
prezydent Pakistanu, Ayub Khan, pokazał, iż zdecydowany jest prowadzić 
politykę koegzystencji, nawet jeśli się to ma odbyć kosztem przyjażni 
z Zachodem. „Times” podkreślał zaś, że przedstawiciel Pakistanu na sesji 
SEATO „nie przywiązywał najmniejszej wagi do zagrożenia bezpieczeń- 
stwa w południowo-wschodniej Azji” i że „w chwili obecnej Pakistan 
nie interesuje się sojuszami wcjskowymi wymierzonymi przeciw komu- 
nistom”. 
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Postawa Pakistanu jest szczególnie bolesna dla sterników polityki ame- 
rykańskiej. Jest to pod względem powierzchni i liczby mieszkańców naj- 
większy kraj spośród azjatyckich uczestników paktów wojskowych. Co 
więcej, jest to jedyny kraj należący jednocześnie do dwóch ugrupowań — 
SEATO i CENTO, kraj stanowiący ogniwo łączące cały system militarny 
Stanów Zjednoczonych w Azji. Przed laty, kiedy John Foster Dulles mon- 
tował swój kordon sanitarny w Azji, Pakistan należał do najwierniejszych 
przyjaciół USA. Tymczasem najbardziej miarodajna osoba, bo prezydent 
Ayub Khan, stwierdza na łamach amerykańskiego pisma „Foreign 
Affairs” ze stycznia 1964 r., że „w ciągu ubiegłego dziesięciolecia polityka 
Stanów Zjednoczonych uległa zmianom, które stopniowo działały na nie- 
korzyść ich sprzymierzeńca, Pakistanu, w stosunku do neutralnej Indii'* 
W ostatnich miesiącach prezydent Ayub podjął szeroką działalność dyplo- 
matyczną, składając wizyty i zawierając różne porozumienia z Chinami 
Ludowymi i Związkiem Radzieckim. W czasie pobytu w Pekinie poparł 
on propozycję zwołania światowej konferencji w sprawie całkowitego 
zakazu i zniszczenia wszelkiej broni jądrowej, Chiny udzieliły Pakista- 
nowi bezprocentowej pożyczki w wysokości 60 mln dolarów, Związek 
Radziecki obiecał 50 mln na urządzenia wiertnicze do poszukiwań ropy. 
Pakistan przedłużył też na 5 lat umowę z ZSRR w sprawie poszukiwań 
ropy naftowej, umowę handlową i o współpracy gospodarczej i kultural- 
nej, przy czym zakłada się, że wymiana towarowa między obu krajami 
podwoi się do 1967 r. 

Londyński „Economist” przeprowadził w tej sprawie wywiad z mini- 
strem finansów Pakistanu, Mohammad Shoaibem, który oświadczył 
wręcz, że „złoto jest złotem, niezależnie od tego, czy pochodzi ze Wschodu 
czy z Zachodu”, 

Rozbieżności amerykańsko-pakistańskie nie ograniczają się zresztą do 
problemu wietnamskiego i współpracy z krajami socjalistycznymi, Doty- 
czą one również dezatomizacji strefy Oceanu Indyjskiego, rozszerzenia 
terenu operacyjnego VII floty amerykańskiej i oczywiście pomocy woj- 
skowej Stanów Zjednoczonych dla Indii. Omawiając całokształt polityki 
pakistańskiej zachodnioniemiecka „Frankfurter Allgemeine Zeitung” 
stwierdziła, że „prezydentowi Ayub Khanowi i jego ruchliwemu mini- 
strowi spraw zagranicznych Bhutto udało się wyprowadzić kraj z izolacji, 
w jakiej znalazł się on w wyniku bezwarunkowego przyłączenia się do 
paktów zachodnich”. Gazeta stwierdzała, że w wielu sprawach stanowisko 
Pakistanu jest dzisiaj bliższe chińskiemu, niż mogłyby tego sobie życzyć 
Stany Zjednoczone, i że jedynie duża zależność gospodarcza i wojskowa 
działa hamująco na poiitvków pakistańskich. 

, Ostatnio odbyły się w Pakistanie wybory prezydenckie, w których 
Ayub odniósł poważny sukces i rozpoczął kolejną kadencję do 1970 r. 
Ayub utworzył nowy rząd, z którego ośmiu członków tylko trzech zasia- 
dało w poprzednim gabinecie. Wśród nich minister spraw zagranicznych 
Bhutto. Spośród pięciu nowicjuszy najciekawszą bodaj postacią jest mi- 
nister przemysłu Altaf Husain, dotychczasowy redaktor i wydawca gazety 
„Dawn”, która jeszcze w 1963 r. pisała wręcz, że „Pakistan powinien 
opuścić SEATO i CENTO”. Altaf Husain był też gorącym rzecznikiem 
zbliżenia pakistańsko-chińskiego i wielokrotnie atakował politykę amery- 
kańską w Azji, Tekę handlu otrzymał założyciel i pierwszy prezes Paki- 
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stańskiej Korporacji Rozwoju Przemysłowego. Tak więc nawet skład 
rządu odzwierciedla wzrost wpływów tego odłamu burżuazji pakistań- 
skiej, która głosi hasła nacjonalistyczne i pragnie koncentrować się na 
rozwoju przemysłowym kraju. W prasie pakistańskiej trwają również 
ostre wystąpienia przeciw Stanom Zjednoczonym, a szczególnie działa- 
niom amerykańskim w Wietnamie. 


Ta postawa polityczna odzwierciedla głębsze procesy w Pakistanie, 
Mimo poważnych kłopotów gospodarczych, wynikających przede wszyst- 
kim z olbrzymiego zadłużenia i bardzo dużej zależności od pomocy że- 
wnętrznej, drugi 5-letni plan gospodarczy Pakistanu dał dość dobre wy- 
niki, a trzeci plan zakrojony został na jeszcze większą i ambitniejszą 
skalę. Oczywiście nie można mówić o gospodarce Pakistanu jako o gospo- 
darce zdrowej. Kraj ponosi olbrzymie wydatki na zbrojenia, zadłuża się 
coraz bardziej, a jednocześnie cierpi na wszystkie niedostatki krajów o za- 
cofanej, archaicznej strukturze, szczególnie w dziedzinie rolnictwa. Nie= 
mniej jednak pewne grupy burżuazji szybko się bogacą. Interesy ich za- 
czyńają kolidować z interesami amerykańskich protektorów. Ten gwał- 
towny wzrost bogactwa wynika przede wszystkim ze strasznego wyzysku, 
jaki panuje w gospodarce pakistańskiej. Robotnicy rolni na plantacjach 
herbaty zarabiają od 1 do 2,8 rupii tygodniowo (1 dolar = około 7 rupii). 
W przemyśle jutowym, w którym całość zainwestowanych kapitałów wy- 
nosi 220 mln rupii, zyski przedsiębiorców w roku finansowym 1960/1961 
wyniosły 250 mln. Obliczono, że kapitaliści z branży jutowej otrzymują 
corocznie w wyniku eksploatacji pracy jednego robotnika 4.545,5 rupii, 
gdy tymczasem roczny zarobek takiego robotnika wynosi 720 do 800 rupii. 
W tych warunkach fortuny rosną szybko i burżuazja pakistańską coraz 
silniej odczuwa konkurencję kapitału zachodniego. Następuje też szybka 
koncentracja kapitału w Pakistanie. Grupy Imagani, Almagi, Raungun- 
valo i kilka innych kontrolują ok. 80%, kapitału burżuazji narodowej 
kraju. Mimo poważnej zależności finansowej i wojskowej narastają 
sprzeczności z USA. Postawa Pakistanu w łonie SEATO oraz polityka 
zbliżenia do krajów socjalistycznych są bezpośrednim wynikiem za- 
równo tych sprzeczności, jak i układu stosunków między Ameryką 
a Indią. 

Silne tendencje antyamerykańskie występują również na Filipinach. 
Niedawno odbyły się tam wielkie manifestacie antvamerykańskie, zorga- 
nizowane przez robotników i studentów, ale popierane — jak stwierdza 
poważna „Far Eastern Economic Review” — przez grupy filipińskich 
businessmanów. Tygodnik ten podkreśla, że nastroje mas prowadzą do 
dyskredytowania wpływów zachodnich w tym „oknie wystawowym de- 
mokracji w Azji. 

Przyczyny niezadowolenia są różne. Demonstranci domagają się likwi- 
dacji baz amerykańskich na terytorium Filipin, zniesienia eksterytorial- 
ności Amerykanów, którzy nie podlegają sądom filipińskim, występują 
przeciwko traktatowi amerykańsko-filipińskiemu, który do 1974 r. stwa- 
rza inwestorom amerykańskim sytuację uprzywilejowaną nawet w sto- 
sunku do przedsiębiorców rodzimych. Producenci towarów włókienniczych 
buntują się przeciw ograniczeniom wwozu wyrobów filipińskich do USA, 
a eksporterzy cukru — przeciw wzrostowi ceł, w wyniku którego w br. 
Filipińczycy stracą około 5 mln dolarów. Przywódcy związkowi określają 
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porozumienie gospodarcze, znane pod nazwą paktu Laurel-Langley, jako 
instytucję neokolonialistyczną. Wszystkich oburza działalność amerykań- 
skich nafciarzy, którzy usiłują nie dopuścić do uchwalenia ustaw, w drob- 
nym przynajmniej stopniu ograniczających działalność obcego kapitału. 
Grupy młodych działaczy politycznych propagują zbliżenie z Indonezją 
i interesują się systemem politycznym tworzonym przez Sukarno. Cha- 
rakterystvczny dla nastrojów może być artykuł młodego ekonomisty 
Hectora R. R. Villanueva, zamieszczony w piśmie „Manilla Bulletin". 
Autor pisze m. in. „przy współdziałaniu myślących kategoriami kolonial- 
nymi Filipińczyków staliśmy się narzędziem w ręku obcych interesów 
bardziej niż kołem naszego własnego przeznaczenia. Filipińczyk stał się 
gościem we własnym domu... Filipińczycy, rzekomi właściciele zasobów 
kraju, są tylko marionetkami w rękach obcych...” 


Panowanie gospodarcze. obcych — pisze dalej Hector Villanueva — 
„„.którzy wywożą z kraju więcej niż przywożą do niego, musi być ograni- 
czone do takiego poziomu, który by nie zagrażał zakresowi działania Fili- 
pińczyków i nie dyskryminował innych inwestorów zagranicznych... Ko- 
niec końców Amerykanami kieruje tylko interes własny”. 


Nastroje te przenikają do części kół rządzących. 13 marca br. komisja 
obrony narodowej Filipińskiej Izby Reprezentantów stwierdziła, że Fili- 
piny nie mają żadnego obowiązku posyłania wojsk do Wietnamu płd. Ko- 
misja zaleciła również ponowne zbadanie i rewizję wszystkich istnieją- 
cych porozumień wojskowych ze Stanami Zjednoczonymi. Zdaniem komi- 
sji, każde użycie baz na terytorium filipińskim dla operacji amerykań- 
skich, w których Filipiny nie chcą brać udziału, powinno wymagać ich 
zgody. Członkowie komisji oskarżyli USA o kradzież narodowych zaso- 
bów filipińskich na terenie baz, m. in. o wyrębywanie lasów. Innym przy- 
kładem wyzwalania się polityki filipińskiej jest uparcie powtarzane żą- 
danie przekazania sprawy Malajzji Trybunałowi Międzynarodowemu 
w Hadze. Filipiny bowiem zgłaszają roszczenia do północnej części 
Borneo. . 


Sytuacja Filipin jest pod wielu względami podobna do opisanej wyżej 
sytuacji Pakistanu. Stany Zjednoczone są dla nich bardzo poważnym 
kontrahentem, jednakże ich względny udział w handlu filipińskim maleje. 
Przed wybuchem ostatniej wojny Ameryka zaspokajała około 750% im- 
portu filipińskiego i zakupywała 3/4 eksportu. Stosunek ten utrzymywał 
się jeszcze około roku 1953. W roku 1963 import ze Stanów Zjednoczo- 
nych stanowił już 40%, a eksport do Stanów Zjednoczonych 450%, całego 
importu i eksportu kraju. Jest to oczywiście wciąż jeszcze bardzo wicie, 
ale już dużo mniej. Filipiny łączy poza tym ze Stanami Ziednoczonymi 
szereg umów o charakterze wojskowym i gospodarczym. Saldo handlowe 
kraju jest stale ujemne. Sytuacja gospodarcza szybko się pogarsza. 
Według danych „Neue Zuercher Zeitung” piace realne robotników 
w roku 1964 wynosiły zaledwie 82,30% poziomu z roku 1955. Sytuacja 
staje się tym bardziej skomplikowana, że w listopadzie br. przewidziane 
są wybory prezydenckie, natomiast w obecnej kadencji opozycja ma więk- 
szość w senacie. Na tle rozgrywek przedwyborczych wszelkie inicjatywy, 
mające na celu nawet doraźne rozwiązanie trudności, są wzajemnie blo- 
kowane w imię interesów partyjnych. 
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Prezydent Macapagal jest — jak na stosunki filipińskie — politykiem 
umiarkowanym, pozostającym pod olbrzymim naciskiem zarówno ele- 
mentów nacjonalistycznych w kraju, jak i Stanów Zjednoczonych. Rozwi- 
jające się warstwy przemysłowe i handlowe odnoszą się coraz krytycz- 
niej do uprzywilejowanego stanowiska Amerykanów (zagwarantowanego 
nawet w konstytucji kraju) i domagają się ochrony przed konkurencją 
silniejszych ekonomicznie i sprawniejszych gospodarczo Jankesów. 
W ostatnich czasach krajowa rada ekonomiczna, naruszając nierówno- 
prawne umowy, odrzuciła podania firm amerykańskich zamierzających 
budować zakłady cementowe na Filipinach. Tłumaczyła, że w tej dziedzi- 
nie istnieją inwestycje filipińskie, które muszą być chronione. Z drugiej 
strony wpływy amerykańskie są jednak bardzo poważne. Wielcy właści- 
ciele ziemscy, którzy prawie całą produkcję cukru sprzedają w Stanach 
Zjednoczonych, oraz kompradorska część burżuazji powiązana z kapita- 
łem amerykańskim stanowią potężne lobby, które wespół z dyplomacją 
USA wywierają silny nacisk na administrację, 


W 1963 r. prezydent Macapagal uroczyście proklamował reformę rolną, 
Była lo reforma burżuazyjna — za wykupem. Reforma ta do chwili obec- 
nej nie poczyniła żadnych postępów. Tak więc obok narastającego nieza- 
dowolenia młodej części burżuazji narastają w kraju konflikty społeczne. 
Jednocześnie szerzy się korupcja, gra różnych ugrupowań politycznych 
i finansowych, co razem stwarza sytuację niejasną i pełną zamętu. Ściera- 
nie się sprzecznych sił oraz fakt, że góra administracji jest mimo wszystko 
silnie związana z USA, opóźnia zachodzące procesy. Niemniej jednak 
i w tym kraju nastroje antyamerykańskie stają się coraz silniejsze i Fili- 
piny przestają już być pewnym sojusznikiem USA w Azji. Sytuację za- 
ostrzają wybryki soldateski amerykańskiej, wywołujące oburzenie mas. 
Jak donosił „Far Eastern Economie Review”, w ciągu ostatnich miesięcy 
zanotowano 30 wypadków zastrzelenia Filipińczyków przez wartowników 
amerykańskich w bazach. Ostatnią ofiarą był 14-letni chłopiec, który usi- 
łował na poligonie zbierać gilzy z wystrzelonych pocisków. 


Nawet w Tailandzie zachodzą podobne procesy. Są one oczywiście mniej 
wyrażne niż w pozostałych dwóch azjatyckich krajach SEATO. Reak- 
cyjny reżim Tailandu jest skłócony z dużą częścią swych sąsiadów, w tym 
przede wszystkim z wielkim mocarstwem chińskim. Mając ponadto w bez- 
pośredniej bliskości wietnamski teatr wojenny reżim ten szuka poparcia 
z zewnątrz, rzecz prosta poparcia amerykańskiego. Dlatego procesy anty- 
amerykańskie rozwijają się tam wolniej, a tendencje neutralistyczne są 
bardziej ukryte. Niemniej jednak w Tailandzie również postępuje uprze- 
mysłowienie. W pierwszej połowie 1964 r. istniały tam 832 fabryki. Są to 
oczywiście zakłady niewielkie, których łączny kapitał oceniano na 9 min 
do'arów. Tailand wydał jednak ustawy mające na celu przyciągnięcie ka- 
pitałów obcych. Dzięki temu w wymienionym czasie powstało 49 nowych 
firm o łącznym kapitale 79 mln dolarów, w tym 47% kapitaiu zagranicz- 
nego. Powsżre inwestycje czynią w Tailandzie Japończycy. Oni też zaj- 
muja pierwsze miejsce w wymianie handlowej Tailandu. Nowe firmy po- 
wstają najczęściej jako firmy kapitału mieszanego i w ten sposób rośnie 
burżuazja tailandzka, często nie związana z USA, 

Wrzenie w kraju wywołało też wykrycie olbrzymich nadużyć na szkodę 
skarbu państwa, dokonanych przez zmarłego dyktatora — zaufanego 
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USA — marszałka Sarita. W aktualnym .rządzie pozostali przecież 
wszyscy ludzie najbliżej z nim związani. Sprawia to, że i w Tailandzie 
zaczynają się Ścierać różne tendencje i nawet tak proamerykański poli- 
tyk, jak minister spraw zagranicznych Thanat Khoman, pozwala sobie na 
bardzo ostre wyskoki. Rok temu Khoman oświadczył: „niektóre mocar- 
stwa zachodnie depczą po ludach azjatyckich, jakby chodziły po zwięd- 
łych liściach”. Udzieiając w marcu br. wywiadu pismu „US News 
and World Report”, w którym zresztą ostro występował przeciwko per- 
traktacjom w sprawie wietnamskiej, Khoman użył również mało dyplo- 
matycznego języka: „jeśli wy (Amerykanie) chcecie próbować dysponować 
ludami Europy, np. w Berlinie, to wszystko w porządku, ale nie ekspery- 
mentujcie z wolnością ludów Azji. Nie zgodzimy się na to. Nie jesteśmy 
zainteresowani eksperymentami”. Khoman przemawia ze skrajnie reak- 
cyjnych, agresywnych pozycji, a USA — jak dotąd — nie zdradzają 
ochoty do rokowań. Ale charakterystyczny przy tym jest rasistowsko-na- 
cjonalistyczny ton jego wypowiedzi i to właśnie w stosunku do Ameryki. 


Tailand ma również poważnie ujemne saldo handlowe ze Stanami Zjed- 
noczonymi. W 1963 r. zakupił on w USA towarów na sumę 100 mln dol, 
a sprzedał za 33,4 mln dol. Nie jest to dla Tailandu zjawisko bardzo 
grożne, gdyż dużą część deficytu rekompensują wpływy z turystyki i po- 
mocy amerykańskiej. Niemniej i ten stan rzeczy drażni niektóre koła 
Tailandu. Wreszcie w miarę postępów industrializacji zmienia się struk- 
tura klasowa społeczeństwa. W latach 1954—1960 ludność zatrudniona 
w rolnictwie zmniejszyła się w liczbach względnych z 88,1% do 82,20%. 
Zatrudnieni w przemyśle stanowili w 1954 r. 3,4%, a w 1960 r. 5,5%. 
Liczba ta obejmuje oczywiście rzemieślników budowlanych, transportow- 
ców itp. W tym samym okresie liczba zatrudnionych w handlu i usługach 
zwiększyła się z 8,30/4 do 10,4%. Wzrasta więc liczebność elementów miej- 
skich, bardziej pódatnych na oddziaływanie różnych prądów politycz- 
nych, elementów często zainteresowanych w rozwoju gospodarki narodo- 
wej i rozluźnieniu kontroli amerykańskiej. 

Publicyści zachodni zwracają też uwagę na pewne tradycje politycz- 
nego myślenia w Tailandzie. Kraj ten przez długie lata zachowywał nie- 
podległość, manewrując między potęgą brytyjską, usadowioną w sąsied- 
niej Birmie, a Francuską w Wietnamie, Laosie i Kambodży. Wyrobiło to 
w Tailandczykach pewną elastyczność polityczną, co pozwoliło londyń- 
skiemu „„Economist” stwierdzić, że w razie jakiegoś osłabienia Stanów 
Zjednoczonych w Azji południowo-wschodniej, Tailand „pójdzie tą drogą, 
którą utorowali jego sąsiedzi — Birma i Kambodża”. 

Tak więc tendencje antyamerykańskie czy wręcz neutralistyczne, ten- 
dencje wyrastające na tle rozwijania się miejscowej burżuazji, której inte- 
resy w pewnym momencie stają się sprzeczne z interesami wczorajszych 
protektorów, kiełkują we wszystkich azjatyckich krajach SEATO. 
Otwarty bunt Pakistanu na konferencji londyńskiej stał się tylko naj- 
bardziej wizualnym przejawem tych procesów. 


Ale procesy te nie ograniczają się do SEATO. Pisząc o ostatnim posie- 
dzeniu rady CENTO (13 kwietnia w Teheranie), amerykański „Time” 
stwierdza: „po załatwieniu przemówień wstępnych delegaci spędzili dwa 
dni na układaniu komunikatu, który nikogo nie zadowolił, niemniej jed- 
nak zawierał tony jedności”, 
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Albowiem w pozostałych dwóch azjatyckich krajach CENTO (poza Pa- 
kistanem) zachodzą również procesy, które — przystosowane do specy- 
fiki tych krajów — są jednak w istocie swojej zbliżone do tego, co daje 
się zaobserwować w Pakistanie, Filipinach i Tailandzie. 


W Iranie przejawiają się one w mniejszym stopniu w polityce zagra- 
nicznej, natomiast w dużo szerszej mierze i bardziej konsekwentnie reali- 
zowane są wewnątrz kraju. W odróżnieniu od Filipin, które uchwaliły 
ustawę o reformie rolnej, ale jej nie realizują, od Pakistanu, w którym 
o reformie tej przynajmniej wiele się mówi, i od Tailandu, gdzie 
kwestia agrarna jest mniej ostra — Iran znajduje się w toku przeprowa- 
dzania konsekwentnej, choć burżuazyjnej reformy rolnej, którą łączy 
z wielu reformami mającymi wspólnie przyczynić się do modernizacji 
kraju. W polityce zagranicznej znacznie poprawiły się stosunki ze Związ- 
kiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej, a politycy irańscy gło- 
szą, iż celem ich jest przyczynienie się do „niepogłębiania podziałów” we 
współczesnym świecie. 


Sytuacja Iranu jest o tyle łatwiejsza, że jako producent nafty kraj ten 
nie odczuwa szczególnych trudności finansowych. Podział zysków z mo- 
nopolami naftowymi wciąż jeszcze daleki jest od sprawiedliwego. Ale 
udział Iranu stopniowo wzrasta i — jak dotąd — pozwala na po- 
krycie najbardziej palących potrzeb kraju. Odmiennie przedstawia 
się sytuacja Turcji, której gospodarka znajduje się w stanie opłakanym. 
Po obaleniu reżimu Menderesa Turcy nie zdobyli się jednak na kompleks 
reform, takich jak Iran. Ale i tam nastroje są bardzo wyrażne, a krytyka 
istniejącego porządku zdecydowana. Wiele środowisk bezspornie burżua- 
zyjnych głosi konieczność reform. W środowiskach studenckich, inteli- 
genckich i wolnych zawodów przybierają na sile wpływy lewicy. Wzrasta 
rola związków zawodowych. Kraj był świadkiem poważnych strajków, 
z których jeden — w marcu — w kopalni Zonguldak połączony był 
z ostrymi represjami policyjnymi i pociągnął za sobą wiele ofiar w zabi- 
tvch i rannych. Według danych autorów tureckich 2% ludności kraju za- 
garnia 380/, dochodu narodowego. Spośród tych 20% dziewięć dziesiątych 
stanowią ludzie średnio zamożni, natomiast 5 tys. wielkich kapitalistów 
zagarnia 1/10 dochodu narodowego 30-milionowego kraju. Wśród młodych 
ekonomistów burżuazyjnych głoszone są ostatnio teorie „tureckiego socja- 
lizmu”. Autorzy tych teorii głoszą konieczność reformy rolnej i atakują 
wielki kapitał. Cztery wielkie problemy, jakie według wspomnianych 
autorów ciągle stoją przed krajem — to problem planowania, pracy, re- 
formy podatkowej i reformy rolnej. Wszystkie te problemy pozostają 
praktycznie w zawieszeniu. Kraj znajduje się również w przededniu wy- 
borów, których wynik trudno przewidzieć. Dwie wielkie zwalczające się 
partie mają skrajnie sprzeczne poglądy we wszystkich tych punktach. 
Podczas gdy Partia Republikańska głosi nawrót do etatystycznych metod 
Ataturka, to Partia Sprawiedliwości domaga się zupełnej liberalizacji go- 
spodarki. 


Udział w paktach wojskowych doprowadził finanse kraju do opłaka-, 
nego stanu, co jeszcze bardziej zaostrza sytuację. Obliczono, że jeśli 
Turcja nie będzie zaciągać żadnych nowych pożyczek, to musi ona spła- 
cać istniejące zadłużenia wraz z procentami do roku 2008. Dług zagra- 
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niczny, który w 1950 roku, przed wstąpieniem Turcji do NATO, wynosił 
227 mln dol., wzrósł w końcu 1963 r. do 1,5 mld dol. Warunki udziela- 
nych przez USA pożyczek stale się pogarszały. Oprocentowanie wynosiło 
w 1952 r. 2,50%, w 1957 r. — 3-40/9, a w 1963 r. — 7-90%. Ten stan rzeczy 
i rodzące się na jego tle nastroje wywierają wpływ na społeczeństwo 
i warstwy rządzące. W Turcji szerzy się fala nacjonalizmu. Słyszy się co- 
raz częściej krytykę pod adresem Stanów Zjednoczonych. Krytyka ta za- 
ostrza się w związku z rozwojem sytuacji na Cyprze. Jak pisała „Die 
Welt” „Turcy czują się opuszczeni przez swoich sprzymierzeńców, przede 
wszystkim przez Amerykanów”. Zewnętrznymi przejawami tych nastro- 
jów jest pewne zbliżenie polityczne ze Związkiem Radzieckim, wyraża- 
jace się w wymianie wizyt ministrów spraw zagranicznych i podpisaniu. 
umowy o wymianie kulturalnej i naukowej. Z drugiej strony następuje 
ochłodzenie w stosunkach z partnerami w NATO, którego zewnętrznym 
przejawem było wycofanie żołnierzy tureckich z mieszanej załogi okrętu 
z uzbrojeniem atomowym na manewrach NATO. Czyn — w ramach 
paktu atlantyckiego — równie demonstracyjny, jak pakistańskie wstawki 
do końcowego komunikatu sesji rady SEATO. 


Budząca się świadomość narodowa i połączone z nią nastroje antyame- 
rykańskie są na tyle silne i powszechne w azjatyckich krajach — uczest- 
nikach zachodnich paktów wojskowych — że wywierają wpływ nie tylko 
na społeczeństwo, ale i na bardzo dotąd zwiazane ze Stanami Zjed- 
noczonymi koła rządowe. Przejawia się to w różnych formach: od de- 
monstracji na płaszczyźnie międzynarodowej poczynając, a na różnych 
pcciągnięciach gospodarczych mających na celu uzdrowienie ekonomiki 
i umocnienie miejscowej burżuazji w stosunku do imperialistycznych 
konkurentów kończąc. Owe działania gospodarcze są i najtrudniejsze, 
biorąc pod uwagę sytuację, w jakiej kraje te się znajdują, i — w razie 
powodzenia — najskuteczniejsze. Do najciekawszych inicjatyw w tej 
dziedzinie należało zawarcie w lipcu ub. r. tzw. paktu istambulskiego 
między Iranem, Pakistanem i Turcją. Jest to pakt współpracy gospodar- 
czej trzech uczestników CENTO, z wyłączeniem zarówno Anglii, jak 
i Stanów Zjednoczonych. Komunikat ogłoszony po naradach podkreśla 
dążność krajów sygnatariuszy do ustanowienia ścisłej współpracy nieza- 
leżnie od przynależności do „innych organizacji regionalnych”. To dy- 
plomatyczne sformułowanie określa oczywiście CENTO i daje do zrozu- 
mienia, że nie należy traktować nowego porozumienia jako przybudówki 
do kontrolowanej przez mocarstwa zachodnie organizacji wojskowej. Sy- 
gnatariusze paktu mają bardzo szerokie plany i zamierzenia. Współpraca 
ma dotyczyć planowania w skali regionu, współpracy w dziedzinie komu- 
nikacji i łączności, ustalenia wspólnych taryf pocztowych na poziomie 
opłat wewnętrznych, budowy wielkiej magistrali Teheran — Karaczi, 
znacznego rozszerzenia umowy handlowej między uczestnikami, współ- 
pracy w dziedzinie poszukiwań i wydobycia ropy naftowej, budowy 
naftociąsu z Iranu do tureckiego wybrzeża Morza Sródziemnego, współ- 
pracy w dziedzinie bankowej i ubezpieczeniowej, wreszcie współpracy 
kulturalnej i turystycznei. Powołane zostały specjalne instancje, mające 
stale zajmować się realizacją paktu. Najwyższą z nich jest „rada mini- 
strów” wydelegowanych przez trzy rządy. Rada ta ma odbywać zebrania 
co najmniej raz na 4 miesiące. 
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Or serwatorzy pedkreślaja, że pełna realizacja założeń paktu istambul- 
skiego wymaga wielkich wysiłków i długiego czasu. Gospodarki trzech 
krajów nie są komplementarne. W roku 1341 Hedżry (1962—1963) Iran 
zakupił zaledwie 0,8-10/, eksportu tureckiego i 1,63% eksportu pakistań- 
skiego. Eksport Iranu do Turcji stanowił 3,45% jego eksportu, a do Pa- 
kistanu 1,1609. Budowa zamierzonej drogi w trudnych warunkach tereno- 
wych jest bardzo kapitałochłonna. Pakistan należy do Wspólnoty Bry- 
tyjskiej, a Turcja współpracuje z Europejską Wspólnotą Gospodarczą. 
Eksport rolny trzech krajów spotyka się nieraz na rynkach innych państw 
na zasadach konkurencyinych. Doprowadzenie tych wszystkich spraw do 
stanu harmonijnej współpracy nie będzie rzeczą łatwą. Niemniej jednak 
wydaje się, że próby koordynacji gospodarczej są właściwą drogą umac- 
niania swoich pozycji przez kraje, które kontaktując się każdy oddzielnie 
z dużo silniejszymi partnerami zachodnimi mają stosunkowo niewiele 
szans skutecznej walki. Niezależnie od tego, jakie będą dalsze losy paktu, 
utworzenie go stanowi gest samodzielności w stosunku do CENTO i jego 
zachodnich gospodarzy, 


Problemy rozwoju gospodarczego są najistotniejsze w zachodzących 
obecnie procesach w omawianych krajach. One też są w dużej mierze — 
aczkolwiek nie wyłącznie — źródłem rodzących się oporów. Zacofanie 
strukturalne i obca dominacja — to dwie główne przyczyny ciężkiego 
stanu, w jakim znajduje się gospodarka wszystkich tych krajów. Sytuacji 
tej nie da się w całej pełni rozwiązać półśrodkami. U źródeł zacofania 
omawianych krajów leży przede wszystkim archaiczna struktura rol- 
nictwa, a tej z kolei nie da się zmienić bez rozhuśtania wielkich sił spo- 
łecznych i bez radykalnych pociągnięć. Zdają sobie z tego sprawę nawet 
teoretycy amerykańscy. W amerykańskim kwartalniku „Foreign Affairs" 
ukazał się artykuł „Reforma rolna w Azji”, w którym czytamy m. in.: 
„Nie ma w Azji tak nie rozwiniętego kraju, który by nie wiedział, jak 
sformułować ustawę o reformie rolnej i jakie mogą być implikacje tej 
ustava'. Sformułowały one też te akty prawne, z których wiele pozostało 
nie zrealizowanych właśnie dlatego, że ludzie podejmujący decyzje poli- 
tyczne rozumieją ich implikacje oraz ich nieuniknione reperkusje... Oczy- 
wiście kluczem co skutecznej reformy w Azji jest stopień, w jakim dzier- 
żzce ster siły polityczne kraju chcą popierać reformę, oraz ich gotowość 
do użycia wszystkich narzędzi władzy dla osiągnięcia swych celów. Ci, 
przeciwko którym reformy są skierowane, nie wyrzekną się sami swej 
wiasności i potęgi politycznej i gospodarczej po prostu dlatego, że rząd 
sporządził ackret... Jeżeli chłopstwo ma otrzymać to, co mu się obiecuje, 
to nie załatwią tego pokojowe i demokratycznie przeprowadzane reformy. 
Faktycznie nieunikniony jest przymus rządowy albo praktykowany, albo 
przedstawiony w formie oczywistej groźby”, | 

formułowanie to doskonale charaktervzuje sytuację. Młoda burżuazja 
szjiatyckich krajów czionków paktów wojskowych pragnie się umocnić 
wewactrznie i w stosunku do imperialistycznych konkurentów. Jedno- 
cześnie ckawia się ona rozpętania procesów społecznych, które by ją prze- 
rosiy i porchnęły przemiany rewolucyjne dalej niż leży to w jej interesie. 
Chwiejność ta, połączona z siłą elementów obszarniczych, tkwi u źródła 
wszystkich niekonsekwencji polityki liberalnych odłamów burżuazji 
i sprawia, że mimo stałego narastania nastrojów antyamerykańskich 
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' rządy krajów azjatyckich CENTO i SEATO zdobywają się na różne gesty 
| bunty, ale nie na konsekwentne przeprowadzenie linii emancypacji 
spod wpływów amerykańskich. Jak długo sprawa pozostanie na tym eta- 
pie, trudno przewidzieć. Jest jednak rzeczą oczywistą, że szerzą się na- 
stroje antyamerykańskie i neutralistyczne. 

Cały ten układ sił stawia oczywiście poważne problemy przed architek- 
tami amerykańskiej polityki zagranicznej w Azji. Wybitny specjalista 
problemów azjatyckich, obecny ambasador USA w Tokio, prof. Edwin 
O. Reischauer, pisał: „Stany Zjednoczone mają dwojakiego rodzaju, od- 
rębne, ale łączące się z sobą interesy na wielkim kontynencie euroazja- 
tyckim. Połączone zasoby Euroazji mogłyby poważnie zagrozić klęską mi- 
litarną Stanom Zjednoczonym. Tak więc leży w naszym interesie, aby 
żadne mocarstwo czy grupa mocarstw, które są wrogie lub mogą poten- 
cjalnie być wrogie Stanom Zjednoczonym, nie opanowały tego teryto- 
rium. Ponieważ ponadto, niezależnie od sytuacji wojskowej, Euroazja po- 
zostająca pod totalitarną dyktaturą zagroziłaby dalszemu istnieniu demo- 
kracji zarówno w innych krajach, jak i w Stanach Zjednoczonych, jest 
również w naszym interesie, aby społeczeństwa Euroazji rozwijały się 
w kierunkach, ogólnie mówiąc, zgodnych z naszymi koncepcjami właści- 
wego stosunku pomiędzy jednostką a państwem”. Ponieważ oczywiście 
w kontekście tym „demokracja” równoznaczna jest z „amerykańskim spo- 
sobem życia”, oświadczenie Reischauera zawiera po prostu przyznanie, że 
USA pragną narzucić swoje koncepcje organizacji państwowej wszyst- 
kim krajom, niezależnie od tego, gdzie się znajdują i czego pragnie ich 
ludność. 

Politykę tę realizowano konsekwentnie po zakończeniu wojny. W 1947r. 
podpisany został traktat w Rio de Janeiro, z którego wyrosła następnie 
OPA i dominująca pozycja USA w tej organizacji. W kwietniu 1949 r. 
Amerykanie zmontowali NATO, we wrześniu 1951 r. — ANZUS. we 
wrześniu 1954 r. powstało SEATO, a w listopadzie 1955 r. — Pakt Bag- 
dadzki — późniejsze CENTO. Cała ta struktura, którą ostatecznie umoc- 
nił John Foster Dulles, sprawiła, że świat został opasany siecią amery- 
kańskich urządzeń militarnych, skierowanych ostrzem zarówno przeciwko 
obozowi socjalistycznemu, jak i przeciwko wszelkim tendencjom innych 
krajów do wstępowania na drogę rozwoju, która nie odpowiada USA. 
Stany Zjednoczone utrzymują 150 baz, w tym 63 w Europie, 37 w Azji 
wschodniej, 40 na Pacyfiku i kontynencie amerykańskim i 8 w Azji za- 
chodniej i Afryce. Na Dalekim Wschodzie stacjonuje obecnie 200 tys. żoł- 
nierzy i oficerów amerykańskich, 40 tys. znajduje się na wyspach Oceanu 
Spokcjnego, 20 tys. w regionie karaibskim *) 15 tys. w Afryce północnej, 
10 tys. na Środkowym Wschodzie i 350 tys. w Europie zachodniej. Żołnie- 
rzom towarzyszy łącznie 45 tys. kobiet i dzieci. Wojska stacjonowane poza 
granicami Stanów Zjednoczonych wyposażone są w taktyczną, a niekiedy 
i strategiczną broń jądrową. 

System paktów umocniony jest systemem umów bilateralnych. Na 
terytorium, które nas interesuje, USA zawarły umowy takie z Pakista- 
nem, Iranem i Tailandem. Klauzule wojskowe zawierają również porozu- 
mienia z innymi krajami, jeśli nawet porozumienia te nie noszą charak- 
teru paktów „o wzajemnej pomocy wojskowej”. A jednak, jak wykazuje 


m) Nie licząc wojsk interwencyjnych w Dominikanie, 
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praktyka, cały ten system nie wystarcza. Poczynając od silnej europej- 
skiej Francji, a kończąc na małych państewkach na wszystkich konty- 
nentach, Amerykanie spotykają się z coraz częstszymi przejawami buntu, 
Prasa francuska i angielska pisze coraz częściej, że np. pakt SEATO 
przeżył się. Tradycyjne metody amerykańskie nie tylko nie dają zamie- 
rzonych rezultatów, ale coraz częściej prowokują odruchy oburzenia i wy- 
wołują wrogość w stosunku do USA. Grożąc swym sprzymierzonym John 
Foster Dulles miał zwyczaj obiecywać „bolesną rewizję” stosunku Sta- 
nów Zjednoczonych do danego kraju, korzystającego z jego pomocy i pro- 
tekcji, Od paru lat jest już rzeczą oczywistą, że przyszedł czas bolesnej re- 
wizji polityki amerykańskiej, Rozumiał to prezydent Kennedy i — aczkol- 
wiek nie konsekwentnie — próbował stosować nowe metody w amerykań- 
skiej polityce światowej. Wydarzenia ostatnich miesięcy zdają się wyka- 
zywać, że polityka imperializmu amerykańskiego staje się coraz bardziej 
serią nerwowych reakcji na poszczególne wydarzenia światowe. Brutalna 
agresja w Wietnamie, niezależnie od jej aspektu antyhumanistycznego 
i grożby dla pokoju światowego, jest typowym przykładem takiej właśnie 
nerwowej reakcji. Wytrwała i zdecydowana walka narodowowyzwoleńcza 
ludu wietnamskiego jest najlepszym dowodem tego, że w dzisiejszych 
czasach, mimo olbrzymiej różnicy sił i wyposażenia technicznego, metody 
krwawych represji i militarnych interwencji nie prowadzą do celów za- 
mierzonych przez imperialistów. 


Doktryna Johnsona, której przejawem ma być ta agresja, oznacza 
cofnięcie się do epoki Teodora Roosevelta, do epoki „wielkiego kija”, 
który w obecnym układzie sił na świecie nie daje się tak łatwo stosować. 
Co rozsądniejsi Amerykanie zdają sobie z tego sprawę. Gazeta „„New 
York Times” pisała 7 maja: „to, co w roku 1952 nazwano iluzją amerykań- 
skiej wszechmocy, obecnie przekształcono w doktrynę Johnsona. Od czasu 
zakończenia II wojny światowej polityka Stanów Zjednoczonych opierała 
się na antykomunizmie, któremu towarzyszyły próby osiągnięcia odprę- 
żenia w stosunkach z blokiem radzieckim. Rozwój tego odprężenia był 
jednym z wydarzeń w sprawach światowych ostatnich lat, które napa- 
wały największą otuchą. Jednakże jeżeli doktryna Johnsona w ogóle co- 
kolwiek znaczy, to tylko to, że obecnie zamierza się kłaść nacisk na blo- 
kowanie postępu komunizmu w świecie przy pomocy siły wojskowej... 
Wygląda na to, że Stany Zjednoczone zamierzają objąć stanowisko nie do 
pozazdroszczenia, farvzeuszowskie i samobójcze stanowisko policjanta 
świata”. Aspirowanie do stanowiska policjanta świata jest samobójcze. 
Stwierdza to burżuazyjny amerykański dziennik. Stwierdza pod adresem 
organizatorów interwencji w Wietnamie. 


Ruchy narodowowyzwoleńcze i krystalizująca się świadomość naro- 
dowa ludów azjatyckich są faktem obiektywnym i nieodwracalnym. Do- 
świadczenia Francuzów, Holendrów i innych starych mocarstw kolonial- 
nych uczą, że procesu emancypacyjnego nie można stłumić z bronią 
w ręku. Takie akty, jak agresja amerykańska w Wietnamie, przysparzają 
oczywiście niezmiernych cierpień, a w pewnych sytuacjach mogą być 
groźne dla pokoju światowego. W gruncie rzeczy są one jednak dowo- 
dem zagubienia się, nieporadności dzisiejszej polityki amerykańskiej, 
faktu, że kierownicy tej polityki nie dorośli do sytuacji światowej ani do 
roli przywódców na skalę światową, do której pretendują. 


LABOURZYŚCI PRZY WŁADZY 


WIKTOR RIUSTOWSKI 


16 października 1964 r. Harold Wilson, przywódca Labour Party, udał 
się do pałacu królewskiego, gdzie, zgodnie ze zwyczajem angielskim, po- 
wierzona mu została misja utworzenia nowego rządu. W ten sposób, po 
13 latach rządów torysowskich, Partia Pracy objęła ponownie władzę. 
Ż punktu widzenia przyszłości Anglii był to moment zasadniczej wagi. 
Była to nie mniej istotna chwila dla losów Partii Pracy, gdyż nieosiag- 
nięcie zwycięstwa tym razem w wyborach miałoby dla niej niewątpliwie 
katastrofalne skutki. 


Wydaje się rzeczą celową zwrócić najpierw uwagę na charakter tej 
partii oraz jej kierownictwa. Różni się ona pod wieloma istotnymi wzolę- 
dami od innych zachodnioeuropejskich partii socjaldemokratycznych. 
W długiej swojej historii, datującej się od poczatku wieku XX, rozwinęła 
się z nielicznej garstki posłów w jedną z dwóch zasadniczych partii po- 
litycznych Anglii. Lata jej panowania, zarówno w okresie międzywojen- 
nym (1924, 1929—1931), jak i po wojnie (1945—1951), dostarczają dużo 
wartościowego materiału, świadczącego o jej istocie i wyjaśniającego dzia- 
łalność obecnego rządu. 


Politycznie Labour Party należy do bardziej zachowawczych spośród 
europejskich partii socjaldemokratycznych. W czasie całego swojego 
istnienia pozostawała zasadniczo prawie zawsze pod kierownictwem swo- 
jej prawicy *), co też często, jak np. w wypadku osławionego MacDonalda 
— osławionego ze względu na jego całkowite przejście na pozycję obrońcy 
imperializmu brytyjskiego — prowadziło tę partię do katastrofy. Nie- 
mniej jednak jest ona partią masową, którą angielska klasa robotnicza 
ukształtowała w ciągu wielu lat trudem i ofiarnością jako swojego głów-| 
nego przedstawiciela politycznego. Jest ona nadal tą partią, z którą za- 
sadnicza większość ludzi pracy w Anglii wiąże swoje nadzieje na lepszą 
przyszłość. W łonie Labour Party istnieje zawsze nurt lewicowy, walczący 
z dominującą ideologią reformistyczną i dążący do realizacji bardziej 
wyraźnego programu socjalistycznego. Wśród prawicy zaś można znaleźć 
działaczy, którzy logicznie powinni się byli raczej zaliczać do partii kon- 
serwatywnej, z tym że w niektórych wypadkach byliby oni nawet bliżsi 
centrum tej partii niż jej lewicy. 


Tarcia wewnątrz Labour Party wystąpiły szczególnie ostro w latach 
po utracie władzy w 1951 r. Konflikty i dyskusje dotyczyły wszystkich 
istotnych problemów angielskiej polityki wewnętrznej i zagranicznej; 
ostrość zatargów doprowadzała czasami do bardzo poważnego nadwerę- 
żania jedności partii. Szczególnie nieprzejednana walka toczyła się o za- 


*) Ideologicznie dominowały w niej przeważnie wpływy fabianizmu, pasą zaś 
marksistowską nigdy nie była. 


83 


chowanie w programie Labour Party sławnego punktu czwartego, postu- 
lującego nacjonalizację zasadniczych gałęzi gospodarki. Walkę tę, toczoną 
przeciwko tym elementom prawicy, które dążyły do wyprania programu 
partii z wszelkich śladów socjalizmu, ostatecznie wygrano. Konflikty do- 
tyczące polityki zagranicznej, szczególnie spraw rozbrojenia, nie dały 
ostatecznych rezultatów i nie wpłynęły na zasadniczą zmianę orientacji 
Partii Pracy w sprawach zagranicznych, o których będzie mowa niżej. 


W strukturze swojej Labour Party jest organizacją dość luźną; odgry- 
wają w niej rolę trzy podstawowe części składowe: po pierwsze, związki 
zawodowe, przeważnie pod prawicowym kierownictwem, dostarczają 
partli bazy masowej oraz środków finansowych i wpływają w bardzo 
istotnym stopniu na kształtowanie linii politycznej. Po drugie, względnie 
słaby aparat partyjny, centralny i terenowy, nastawiony na pracę poli- 
tyczną wśród wyborców, szczególnie w okresach kampanii. Po trzecie, 
frakcja parlamentarna, która jako rzecznik polityczny partii odgrywa 
faktycznie dominującą rolę w określaniu linii politycznej. Formalnie bio- 
rąc doroczna konferencja partyjna, na której reprezentowane są wszyst- 
kie powyższe trzy czynniki, ustala program partii i wybiera jej Naro- 
dowy Komitet Wykonawczy. Jednak frakcja parlamentarna cieszy się 
największym autorytetem i leader przez nią wybrany staje się automa- 
tycznie przywódcą całej partii. W angielskim systemie politycznym stano- 
wisko leadera, gdy partia znajduje się w opozycji, ma kluczowe znaczenie 
m. in. dlatego, iż w razie zwycięstwa wyborczego staje się on premierem. 
Struktura rzadu pozostawia co prawda dość szerokie pole działania po- 
szczególnym członkom gabinetu w zakresie własnych resortów, ale osta- 
teczne decyzje w węzłowych sprawach politycznych coraz bardziej sku- 
piają się w rękach premiera. Rozważając zatem działalność obecnego 
rządu należy spojrzeć na postać samego premiera — Harolda Wilsona. 


Drogę do premierostwa utorowała Wilsonowi śmierć dwóch bardzo róż- 
niących się od siebie działaczy labourzystowskich. Śmierć w 1960 r. 
Aneurina Bevana, niezmiernie utalentowanego przywódcy lewicy, pozba- 
wiła ją najwybitniejszego jej rzecznika. W tych warunkach Wilson, 
bliski przyjaciel i współpracownik Bevana, okazał się — choć stał o wiele 
bliżej centrum partii — jedynym możliwym następcą Bevana i działa- 
czem mogącym prowadzić walkę przeciwko prawicowemu kierownictwu 
partii. Tak też kandydował on na stanowisko przywódcy partii przeciwko 
jej prawicowemu leaderowi, Gaitskellowi (1961), pozostając jednak rów- 
nocześnie w składzie labourzystowskiego gabinetu cieni, zajmując się naj- 
pierw sprawami finansowymi, a później zagranicznymi. W styczniu 
1963 r. umarł Gaitskell. Nastąpiła niezwykle ostra walka o zajęcie stano- 
wiska po Gaitskellu między Wilsonem a G. Brownem, skrajnym prawi- 
cowcem i przywódcą pokaźnei grupy posłów labourzystowskich z ramie- 
nia związków zawodowych. Wilson zwyciężył m. in. dzięki całkowitemu 
poparciu udzielonemu mu przez lewicę i centrum partii. Jednym z jego 
niewątpliwych sukcesów po tym zwycięstwie było doprowadzenie do da- 
Jeko idacej konsolidacji partii w porównaniu z okresem poprzednim, 
co umożliwiło wzmocnienie ataków na rząd torysowski i w ostateczności 
osiągnięcie zwycięstwa w wyborach w październiku 1964 r. 


Ekonomista z wykształcenia, profesor uniwersytetu, który przeszedł do 
pracy w aparacie państwowym w okresie wojny, członek rządu labourzy- 
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stowskiego (1947—1951), Wilson należy niewątpliwie do najzdolniejszych 
działaczy Labour Party. Doskonały parlamentarzysta, słynny z ciętego 
dowcipu i fenomenalnej pamięci, dawał wiele razy dowody swojej zręcz- 
ności politycznej i elastyczności. Podejście zaś jego do spraw politycz- 
nych, typowe zresztą dla tej partii, jest wysoce pragmatyczne, nie zwią- 
zane z bliżej zdefiniowanymi pojęciami lub określonym programem. 


% 


Trzynaście lat rządów torysowskich doprowadziło Wielką Brytanię do 
większego impasu niż prawie kiedykolwiek w historii tego kraju. Podsta- 
wowe zagadnienie polega, rzecz jasna, na zmianach, które zaszły w obec- 
nym położeniu Anglii. Kraj ten przestał być dominującą potęgą imperia- 
listyczną, jedynym i głównym ośrodkiem finansowym świata kapitali- 
stycznego i panem wszystkich oceanów. Ruch narodowowyzwoleńczy 
w Azji i Afryce pozbawił Anglię olbrzymiej większości jej imperium; 
a jej miejsce w obecnym świecie pozostaje do określenia. Należy ona jed- 
nak nadal do najbardziej uprzemysłowionych krajów świata, z pokaż- 
nymi inwestycjami za granicą i dużym, choć zmniejszajacym się, udzia- 
łem w handlu światowym (1951 r. — 260%; 1964 r. — 140%). 

Pod względem gospodarczym rozwój Anglii w okresie rządów toryso'v- 
skich pozostawał w tyle w porównaniu z innymi krajami kapitalistycz- 
nymi. Znaczna część przemysłu brytyjskiego jest przestarzała i w coraz 
większym stopniu Anglia nie może konkurować ani ze Stanami Zjedno- 
czonymi, ani z NRF w walce o rynki światowe. W dodatku trzymając się 
w zasadzie polityki gospodarczej „laissez faire”, torysi umożliwili użytko- 
wanie środków finansowych na cele spekulacyjne, pogarszajac tym sa- 
mym stan gospodarki, która znajdowała się w depresji, z wyjatkiem 
przedwyborczych okresów sztucznego nakręcania koniunktury. Od 1960 r. 
torysi widzieli podstawowe rozwiązanie trudności ekonomicznych kraju 
jedynie w przyłączeniu się do Wspólnego Rynku. To „wejście do Europy” 
przedstawiano jako środek, który wyleczy Anglię ze wszystkich jej balą- 
czek gospodarczych, stagnacji, braku równowagi w bilansie handlowym 
i braku odpowiedniej modernizacji. Gdy w styczniu 1953 r. de Gaulle za- 
trzasnął przed Anglią drzwi do Wspólnego Rynku, torysi znaleźli się bez 
żadnej alternatywy lub koncepcji dalszego działania. Był to jeaen z głów- 
nych czynników w podważaniu stabilności rzędu oraz w coraz więlkszym 
zamieszaniu politycznym w łonie partii konserwatywnej, prowadzocy do 
tarć i konfliktów oraz do zaostrzonej walki o władzę pomiedzy różnymi 
ugrupowaniami. Wszystkie te elementy wyszły jeszcze bardziej na jaw 
w okresie, gdy Macmillan zrezygnował z premierostwa, a Home objzł jeso 
funkcje. 

Widać było, że znaczna część społeczeństwa brytyjskiego miała już dość 
rządów torysowskich, że nastał czas zmiany. Była to też główna mvśl 
przewodnia w działalności Partii Pracy, gdy szykowała się do wyborów, 
przełożonych do ostatniego możliwie momentu przez rzęd Home. Pro- 
gram wyborczy labourzystów składał się zasadniczo z szeregu reform 
społecznych i gospodarczych, zmierzających do podniesienia stopv życio- 
wej oraz zmniejszenia dystansu ekonomicznego i socjalnego między kla- 
sami. Nie proponowano, rzecz jasna, zniesienia różnie klasowych 
w Anglii, gdzie występują one w wielu dziedzinach w formie bardziej 
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jaskrawej niż gdziekolwiek indziej w świecie kapitalistycznym. Nie zmie- 
rzano tym bardziej do podstawowych zmian struktury ekonomicznej ka- 
pitalizmu brytyjskiego, ograniczając się tylko do powiększenia sektora 
państwowego o przemysł stalowy, a główny akcent położono na koniecz- 
ność unowocześnienia przemysłu, na odpowiednie wykorzystanie nauki 
w ekonomice, na podniesienie poziomu oświaty, szczególnie szkolnictwa 
wyższego. Równocześnie Labour Party twierdziła, że zamierza dokonać 
gruntownego przeglądu oraz analizy polityki zagranicznej i wojskowej. 
Zobaczymy jeszcze, jak obietnice te należało rozumieć. 


W przydługiej batalii przedwyborczej 1964 r. torysi mieli jednak nie- 
zliczone korzyści po swojej stronie. Po pierwsze — oczywiste, ale często 
zapominane — poparcie całej potęgi kapitalizmu angielskiego. Po drugie, 
poparcie znakomitej większości prasy, z wyjątkiem tylko dwóch gazet 
o wielkim nakładzie („Daily Mirror” i „Daily Sun” z koncernu C. Kinga)... 
Po trzecie, sam fakt, iż byli partią rządzącą i kontrolującą aparat pań- 
stwowy, nie działał na ich niekorzyść, również i w warunkach brytyj- 
skich. Jednak mimo to wyborcy angielscy zdecydowali się na zmianę 
rządu, chociaż większość otrzymana przez Partię Pracy okazała się mała. 
Tak więc labourzyści zdobyli 317 mandatów, torysi — 304, a liberało- 
wie — 9 (w procentach głosów: 44,10/, 43,40%, 11,2%). Dokładniejsza ana- 
liza wyników z poszczególnych okręgów wykazuje w sposób jasny, że 
przytłaczająca większość klasy robotniczej pozostała przywiązana do 
partii, którą uważa za przedstawicielkę swoich interesów. Otrzymała ona 
również pokaźną liczbę głosów inteligencji i drobnomieszczaństwa. Układ 
angielskiego życia politycznego i skład klasowy okręgów jest taki, że fak- 
tycznie wygranie wyborów powszechnych zależy od wyników w 50 do 70 
tzw. okręgach marginalnych. Taktyka przedwyborcza, którą posługiwała 
się Partia Pracy, okazała się na ogół słuszna, szczególnie, gdy zważyć jej 
bez porównania skromniejsze mozliwości finansowe. W organizowaniu 
swojej kampanii labourzyści wzięli pod uwagę możliwość przesuwania jej 
do ostatniej chwili i nie roztrwonili przedwcześnie swoich środków na 
propagandę, tak jak to było w 1959 r. Należy podkreślić, że wglka wy- 
borcza koncentrowała się głównie na problematyce wewnętrznej. Wyni- 
kało to m. in. z przekonania kierownictwa partii, że wyborcy brytvjscv są 
przeważnie — z wyjątkiem momentów kryzysowych — mniej zaintereso- 
wani zagadnieniami zagranicznymi niż problemami wewnętrznymi, które 
ich dotyczą w sposób bardziej namacalny. O tym, że kierownictwo labou- 
rzystów w ten sposób rozumowało (i nadal rozumuje), świadczy nie tylko 
wyżci wspomniany program wyborczy, ale również przebieg ostatniej 
konferencji partyjnej przed wyborami, gdzie celowo pominięto szerszą 
dyskusję nad polityką zagraniczną. 


Minimalny margines większości — 4 mandaty — nie odstręczał bynaj- 
mniej Labour Party od podjęcia się organizowania nowego rządu i próby 
rcalizowania swojego programu. Mimo wszelkich przypuszczeń i spekula- 
cji, wówczas modnych i często jeszcze obecnie powtarzanych, nie widać, 
aby rząd ten zmierzał do jak najszybszych wyborów chcąc powiększyć 
liczbę mandatów. Powzięcie takiej decyzji zależy, rzecz jasna, od oceny 
sytuacji politycznej w kraju i możliwości zwycięstwa. Wydaje się rzeczą 
jasną, iż rząd chce się najpierw wykazać pewnymi konkretnymi osiągnię- 
ciami, szczególnie w dziedzinie gospodarczej, zanim poweźmie — jeśli 
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w ogóle to uczyni — decyzję o wyborach przed upływem pięcioletniej ka- 
dencji obecnego parlamentu. Oczywiście, przegłosowanie rządu w związku 
z debatą nad ważnym projektem doprowadziłoby do konieczności wyzna- 
czenia nowych wyborów w myśl przepisów angielskich, lecz mała marża 
czterech głosów, choć niewątpliwie przysparza rządowi wiele kłopotów 
i komplikacji, jest dostateczna, by nie dopuścić do porażki. Można rów- 
nież sądzić, że niektórzy przywódcy Partii Pracy myślą też kategoriami 
nieco innymi; chcieliby oni pozostać przy władzy na dłuższy okres, nie 
ograniczając się do obecnej kadencji. Niektórzy z nich lubią spoglądać na 
skandynawskie partie socjaldemokratyczne, zadając sobie pytanie, dla- 
czego by również w Anglii nie można było osiągnąć takiej trwałości rzą- 
dów. Jest rzeczą oczywistą, iż myśli tego rodzaju oddziałują na strategię 
i taktykę kierownictwa labourzystowskiego. 


W swoich wypowiedziach przed wyborami Partia Pracy zapowiadała 
dokonanie dosyć daleko idących zmian w strukturze samego rządu. Struk- 
tura nowego rządu labourzystowskiego nie wskazuje jednak na to, aby 
zmiany te miały jakiś bardziej zasadniczy charakter. Co prawda, stwo- 
Tzono szereg nowych ministerstw (jest ich teraz przeszło 20 i tym samym 
prawie 1/3 posłów labourzystowskich objęła fotele ministerialne i wice- 
ministerialne), z których najważniejsze jest niewątpliwie Ministerstwo 
Spraw Ekonomicznych. Jednak większość tych nowych tworów — to 
stare departamenty, przemianowane na ministerstwa lub rozczłonkowane 
części dawnych ministerstw. W każdym razie prawo Parkinsona ma za- 
pewnione pole działania. 


O wiele bardziej interesującym i istotnym zagadnieniem jest obsada 
nowego rządu. Trzeba pamiętać przy tym, że decyzje o nominacji mini- 
strów należą wyłącznie do premiera a nie jego partii, chociaż oczywiście 
zależą od układu sił wewnątrz partii rządzącej. Można łatwo skon- 
statować, że większość kluczowych pozycji w tym pierwszym gabine- 
cie Wilsona obsadzili przedstawiciele prawicy. Tak więc Ministerstwo 
Spraw Ekonomicznych powierzono Brownowi, który oprócz tego pełni 
nowo kreowaną funkcję pierwszego sekretarza rządu, czyli zastępcy pre- 
miera; Ministerstwo Spraw Zagranicznych przypadło najpierw Gordo- 
nowi Walkerowi, znanemu gaitskellowcowi, a obecnie Stewartowi, nale- 
żącemu również raczej do prawicy. Callagshana (Ministerstwo Skarbu), 
Iiealey' a (Ministerstwo Obrony) i Soskice'a (Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych) również powszechnie się uważa za prawicowców. Niektóre 
z mniej istotnych foteli ministerialnych i wiceministerialnych przydzie- 
lono działaczom centrum i nawet lewicy. Można przypuszczać, iż posunię- 
cie to motywuje się dwojako: chęcią spłacenia długów politvcznych oraz 
zredukowania możliwości krytyki tych ugrupowań przez bezpośrednie 
zaangażowanie ich w rządzenie krajem. Nie należy jednak traktować 
obecnej obsady jako koniecznie predestynowanej na całą kadencję. 
W swoim czasie mówiło się dosyć głośno o tym, że po pierwszym roku 
sprawowania władzy mogą zajść daleko idące zmiany w składzie rządu. 
Czy wpłynęłoby to jednak w sposób istotny na ogólną politykę rządu — 
to problem osobny. 


Zgodnie ze zwyczajami angielskimi nowy rząd ogłosił wytyczne swojej 
polityki wewnętrznej i zagranicznej w przemówieniu królowej do parla- 
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mentu. Zwróćmy uwage najpierw na problematykę wewnętrzną, chociaż 
wiąże się ona jak najściślej z zagadnieniami zagranicznymi i militarnymi. 


w 


Jednym z podstawowych problemów gospodarki angielskiej jest utrzy- 
manie stabilnego funta, zadanie poważnie utrudnione przez niekorzystny 
bilans płatniczy, który w 1964 roku przyniósł deficyt 800 mln funtów, 
przy rezerwach sięgających tylko niewiele powyżej 900 mln. Rząd posta- 
nowił za wszelką cenę utrzymać obecną wartość funta przez poprawę 
sytuacji płatniczej, zapowiadając równocześnie wprowadzenie w życie 
szeregu istotnych zmian w strukturze gospodarczej. Jednym z pierwszych 
jego kroków było podniesienie ceł na importowane towary przemysłowe 
o 150%. Skutki tego posunięcia są raczej wątpliwe; doprowadziły za to do 
zwyżki cen i pewnego zakłócenia stosunków z innymi krajami, szczegól- 
nie z partnerami brytyjskimi w EFTA. W każdym razie nie przeciwdzia- 
łało ono, a być może nawet przyspieszyło dalszy krytyczny rozwój sy- 
tuacji gospodarczej. 

W połowie listopada funt uległ bardzo poważnemu zagrożeniu wskutek 
manipulacji finansjery europejskiej, zwłaszcza szwacjarskiej, spekulują- 
cej na nie uniknionej, ich zdaniem, dewaluacji funta, Tzw. „karzełkowie 
Zurichu” osiągnęli pewne powodzenie, a rząd angielski wyznaczył nową, 
bardzo wysoką stopę dyskontową (7%). Było to posunięcie ortodoksyjne; 
a gdy stosowali je w przeszłości konserwatyści, labourzyści określali je 
zawsze i słusznie jako pociągnięcie panikarskie. Tym razem okazało się 
ono zresztą nie wystarczające i zaszła konieczność zaciągnięcia olbrzymiej 
krótkoterminowej pożyczki międzynarodowej z europejskich i amerykań- 
skich banków centralnych na sumę jednego miliarda funtów. Udział ame- 
rykański w tej pożyczce wynosił jedną trzecią, przy tym zarówno rząd, 
jak i banki amerykańskie odegrały istotną rolę w montowaniu całości po- 
życzki. Tłumaczy się to, rzecz jasna, nie altruizmem wobec sojusznika, 
lecz o wiele bardziej przyziemnym faktem, że bliskie powiązanie funta 
i dolara, w razie obniżenia wartości funta, musiałoby z konieczności spo- 
wodować bardzo niekorzystne konsekwencje dla sytuacji doara. Stąd za- 
stosowanie się do starego przysłowia amerykańskiego: „trzymajmy się 
razem, bo inaczej każdy z nas będzie wisiał z osobna”. Trzeba też stwier- 
dzić, że nadejście wyżej opisanego kryzysu w początkowych tygodniach 
nowego rządu miało zasadniczy wpływ na dalsze kształtowanie się jego 
polityki wewnętrznej i w nie mniejszym, a być może i w większym 
stopniu, zagranicznej. 

Alternatywą kroków, które podjęto, byłoby dokonanie dewaluacji 
funta, tak zresztą, jak już to raz uczynił rząd labourzystowski w okresie 
powojennym. Dałoby to niewątpliwie pewne efekty doraźne i korzyści 
dla eksportu, ale podważyłoby znaczenie Anglii jako jednego z głównych 
ośrodków finansowych świata kapitalistycznego i podstawowej siły strefy 
szterlingowej. W każdym razie momentem do powzięcia takiej decyzji 
hyly pierwsze dni po objęciu rządu, jak to stwierdził Wilson, kiedy ła- 
twiej było przerzucić całą odpowiedzialność za to posunięcie na barki 
torysowskich poprzedników i ich nieudolne gospodarowanie. Obecnie 
wydaje się, że rząd zamierza kontynuować swoją politykę ratowania 
funta, mimo wszystkich trudności i kosztów z tym związanych. (Wyka- 
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raskanie się z Kryzysu listopadowego kosztowało około 570 min funtów). 
W maju udało mu się otrzymać następną transzę kredytów z Międzynaro- 
dowego Funduszu Monetarnego (około 450 mln funtów), wyczerpał on 
jednak przy tym prawie całe swoje rezerwy w tej instytucji. Powodzenie 
w tej dziedzinie zależy od zasadniczej poprawy położenia gospodarczego 
i wzrostu eksportu. Jest ono również bardzo ściśle związane z zagadnie- 
niem wydatków zbrojeniowych. 


W swoich przemówieniach przedwyborczych przywódcy labourzystow- 
scy wskazywali bardzo często i słusznie, że droga do uzdrowienia gospo- 
darki angielskiej prowadzi przez wydatne obniżenie środków przeznaczo- 
nych na zbrojenia. Równocześnie nie mieli oni żadnych złudzeń. co do 
istoty obecnej tzw. prosperity w świecie kapitalistycznym. Tak więc Wil- 
son stwierdzał w 1963 r., że „przodujące kraje kapitalistyczne utrzymują 
dziś stan pełnego zatrudnienia tylko dzięki olbrzymim zamówieniom zbro- 
jeniowym. Dzień, w którym pokój zawita, będzie dniem paniki na Wall 
Street i innych giełdach”. (H. Wilson — „Purpose in Politics”, 1964 r. str. 
25). Udział zbrojeń w gospodarce brytyjskiej jest też naprawdę potężny. 
Wydatki rządu torysowskiego na zbrojenia w 1964 r. wynosiły prawie 
2 mld funtów (z czego 400 mln wydawano poza Anglią) stanowiąc tym sa- 
mym większą część deficytu w bilansie płatniczym. (Same wojska angiel- 
skie w NRF pochłaniały 85 mln). Przemysł zbrojeniowy zatrudniał prze- 
szło półtora miliona robotników przeważnie wysoko wykwalifikowanych 
(na ogólną liczbę 24 mln zatrudnionych) oraz 400% wszystkich angielskich 
naukowców i pracowników naukowych. To olbrzymie marnotrawstwo 
ludzi i środków stanowi samo przez się poważną przeszkodę w unowo- 
cześnieniu gospodarki angielskiej. Zmiany w tej dziedzinie całkowicie 
zależą od polityki zagranicznej i wojskowej oraz wiążą się z toczącą się 
od lat polemiką o pozycję Anglii i jej rolę jako mocarstwa nuklearnego. 
Pozostawiając na razie to ogólniejsze zagadnienie na uboczu, należy spoj- 
rzeć na sytuację w przemyśle lotniczym, rozwiniętym w dużym stopniu 
właśnie dzięki zamówieniom wojskowym i mającym poważne trudności 
w konkurowaniu ze Stanami Zjednoczonymi, gdyż właśnie problemy 
związane z tym przemysłem znalazły się od samego początku na wokan- 
dzie. W swoim czasie rząd torysowski złożył zamówienie na nowy 
typ bombowca dla celów wojny nuklearnej — TSR-2. Dalsze losy tego 
samolotu stały się jedną z najgłośniejszych spraw pierwszego półrocza 
nowego rządu. Decyzję odkładano aż do kwietnia, kiedy w związku z bud- 
żetem oznajmiono, że zrezygnowano z dalszych prac nad produkcją tego 
samolotu, ponieważ koszty wynosiłyby około 750 mln funtów. Zamiast 
TSR-2 rząc zamierza kupić samolot produkcji amerykańskiej rzekomo 
'o połowę tańszy. Wrzawa wokół tej sprawy jeszcze trwa. 


Powyższa decyzja nie oznacza jednak, że rząd dokonał jakiegoś zasad- 
niczego przełomu w polityce zbrojeniowej. Wręcz przeciwnie. Po pewnym 
opóźnieniu Healey przedstawił w lutym swoje propozycje wydatków mi- 
litarnych w 1965 r. Okazuje się, że mają one być jeszcze wyższe niż 
budżet torysowski, gdyż opiewają na sumę 2.120 mln, a zatem o 122 mln 
funtów większą niż w 1964 r. Tak więc nowy rząd nie zdołał wyjść 
z odziedziczonego impasu. Trudno sobie wyobrazić, jak może być wyko- 
nany ogólny program ekonomiczny labourzystów, jeśli nie nastąpią za- 
sadnicze zmiany w tej dziedzinie. 
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Ogólny program ekonomiczny zakłada wzrost produkcji, przez podwyż= 
szenie wydajności, nowe inwestycje oraz znaczne zwiększenie eksportu. 
Celem jest zapewnienie wzrostu dochodu narodowego w skali 4—69% 
rocznie. Przewiduje się szerokie stosowanie planowania, zarówno central- 
nego jak i terenowego, w całej gospodarce, przy utrzymaniu jej jako go- 
spodarki mieszanej, z przeważającą częścią w rękach kapitału prywat- 
nego. Nie sposób jednak w chwili obecnej ustosunkować się szczegółowo 
do tych spraw, gdyż plany mają być opublikowane dopiero w lipcu lub 
w październiku. 


Powyższym koncepcjom towarzyszy założenie o konieczności przeciw- 
działania przez kontrolę cen i płac tendencjom inflacyjnym, które zagro- 
ziłyby wykonaniu planów. Zajmuje się tym ministerstwo Browna. 
W grudniu opublikował on „Oświadczenie o zamierzeniach” podpisane 
przez przedstawicieli przedsiębiorstw i związków zawodowych, wyraża- 
jące zgodę na ograniczenie podwyżek płac w 1965 r. do 34. Intencje te 
należy zestawić z olbrzymimi zyskami kapitalistów w ciągu ostatnich 
13 lat. Rzecz wątpliwa jednak, czy próbv te się powiodą, zwłaszcza jeśli 
się weźmie pod uwagę bardzo niską obecnie stopę bezrobocia (1,5%), 
czynnik sprzyjający walce klasy robotniczej o polepszenie swoic 1 warun- 
ków ekonomicznych. 


Na tym ogólnym tle zaprezentował Callaghan w kwietniu nowy budżet 
labourzystowski. Zasadniczo ogranicza się on do pewnych reform systemu 
podatkowego, zawierając nieco elementów zmierzających do wyrówny- 
waria ciężarów podatkowych przez zwiększenie podatku dochodowego 
i od kapitału. Zmierza on również do ograniczenia wywozu kapitału i in- 
westycji za granicę. Ale podstawowym jego celem jest zmniejszenie spo- 
życia. W tym celu zwiększono podatki od szeregu artykułów konsumpcyj- 
nych (papierosy, piwo, itp.). Budżet ma zapewnić ogólne oszczędności 
rzędu 250 mln, przeznaczonych głównie na podtrzymywanie funta. To- 
rysi, co prawda, zaatakowali budżet jako „typowo socjalistyczny”, ale 
w istccie rzeczy jest on zupełnie ortodoksyjny, nieco deflacyjny, ułożony 
na keynesowskich zasadach manipulowania finansowego. Nie sięga on do 
rozwiązywania podstawowych problemów gospodarki kapitalistycznej. 


Najbardziej stanowczy postulat programu wyborczego Partii Pracy do- 
tyczył nacjonalizacji przemysłu stalowego, niewątpliwie jednej z kluczo- 
wych gałęzi gospodarki brytyjskiej. Przemysł ten został znacjonalizo- 
wany po wojnie przez ówczesny rząd labourzystowski, co stanowiło też 
jedno z jego nielicznych osiągnięć. Prawie cały przemysł został z powro- 
tem oddany w ręce kapitalistów przez rzady torysowskie po 1951 r. Snuło 
się wiele przypuszczeń w prasie angielskiej i nawet wśród labourzystow- 
skich członków parlamentu, że ze względu na swoją małą większość rzad 
zaniecha tego postulatu lub odłoży go ad calendas graccas. Jednak prestiż 
rządu Wilsona był w tym zbytnio zaangażowany, wystąpił on więc 
w maju br. w Izbie Gmin z projektem nacjonalizacji 13 przedsiębiorstw 
przemysłu stalowego, które produkują 90% stali całego kraju i zatrud- 
niają 220.000 robotników. Rzecz charakterystyczna jednax, osłodzono tę 
pigułkę wyznaczając nieproporcjonalnie wyscką kompensatę dla kapitali- 
stów, sumę 550 mln funtów w obligacjach państwowych. Uchwała zapadła 
6 maja większością dokładnie czterech głosów. 
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Można zanotować pewne osiągnięcia w innych dziedzinach wewnętrz- 
nych. Uchwalono nową kontrolę czynszów, która w pewnym stopniu za- 
bezpiecza lokatorów przed wyśrubowanymi cenami, skandalicznie zresztą 
wygórowanymi w okresie torysowskiego „,laissez faire'. Krytykowano 
jednak uchwałę za brak precyzji, który może utrudnić jej właściwe wy- 
konanie. Zółwim tempem zaś posuwa się realizacja postulatów w dzie- 
dzinie opieki społecznej, zwłaszcza rent starczych, mających b. istotne 
znaczenie. Nie sposób ocenić obecnie zamierzeń w dziedzinie oświaty 
i szkolnictwa wyższego, gdyż programy te jeszcze się opracowuje. Należy 
za to zamarkować jedno wyraźnie pozytywne osiągnięcie: wprowadzenie 
uchwały przeciwko dyskryminacji rasowej (chodzi tu o ludność murzyń- 
ską z Indii Zachodnich oraz Hindusów i Pakistańczyków), zjawisko raczej 
nowe w Anglii, które podczas wyborów zostało w sposób obrzydliwy wy- 
korzystane przez niektórych torysów. 


% 


Rola urzędników panstwowych w funkcjonowaniu rządu angielskiego, 
rola dyskretna, ale istotna, nie zawsze bywa odpowiednio doceniana. 
Biurokracja państwowa, na osół kompetentna i wyspecjalizowana, jest 
jednym z zasadniczych czynników zapewniających ciągłość polityczną, 
bez względu na to, która partia znajduje się u władzy. Ministrowie przy- 
chodzą i odchodzą, ale wyżsi urzędnicy zóstają i nie sprawia im szczegól- 
nej trudności kontynuacja poprzednio sformułowanych i wykonywanych 
założeń. Uwagi powyższe stosują się do wszystkich resortów, ale nigdzie 
nie występuje to zjawisko tak dokładnie, jak w Ministerstwie Spraw Za- 
granicznych. Podstawowym założeniem tutaj jest, że bez względu na 
program danego rządu zasadnicze interesy brytyjskiej polityki zagranicz- 
nej pozostają niezmienione, a wysocy urzednicy tegoż resortu, bardzo 
doświadczeni, mogą nowym ministrom przedstawić doskonałą argumenta- 
cję na uzasaanienie tej tezy. Tym łatwiejsze zadanie, gdy polityka zagra- 
niczna nowej partii rządzącej nie różni się zbytnio od tej, której hołdo- 
wali poprzednicy. 

Należy wyraźnie stwierdzić, że polityka zagraniczna, proponowana 
przez Labour Party przed wyborami, nie różniła się w wielu istotnych 
szczegółach od polityki torysowskiej. Dotyczyło to szczególnie takich 
węzłowych zagadnień, jak stosunki anglo-amerykańskie, jak udział 
Anglii w NATO oraz stosunki z innymi krajami kapitalistycznymi. Co 
wydawało się możliwe i co przywódcy partii sami podkreślali, to pewna 
zmiana akcentów, a co najważniejsze, podjęcie próby zwiększenia roli 
i wpływów Anglii na arenie międzynarodowej, podniesienie jej prestiżu 
i wyjście z impasu stworzonego przez posunięcia rządu konserwatywnego, 
szczególnie w ostatnich dwóch latach swojego panowania, gdy po fiasku 
EWG nie wykazywał on prawie żadnej inicjatywy. 

Obaj przywódcy partii Gaitskell i Wilson uważali, że rząd labourzy- 
stowski będzie mógł nawiązać bliższe niż torysi stosunki z administracją 
demokratyczną Stanów Zjednoczonych ze względu na większą zbieżność 
poglądów i metod, a nawet uzyskać lepsze szanse pozytywnego wpływa- 
nia na niektóre decyzje swojego wyrażnie dominującego partnera. Zało- 
żenie to jednak opierało się równocześnie na dażeniu do osiągnięcia więk- 
szego stopnia niezależności i wykazywania większej inicjatywy niż torysi. 
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Problem stosunków z Ameryką był t pozostaje oczywiście ściśle związany 
w rozważaniach Partii Pracy z kwestią, które państwo zachodnioeuropej- 
skie ma zajmować stanowisko głównego sojusznika Stanów — Anglia czy 
NRF. Nie ma śladu danych, że labourzyści chcieliby z tej roli zrezygno- 
wać. 

Ukształtowanie się stosunków anglo-amerykańskich w pierwszym pół- 
roczu rządu Wilsona, uwypuklone przez dwie jego podróże do Waszyng- 
tonu (grudzień, kwiecień), wypada jednak całkiem inaczej niż perspek- 
tywy stawiane przez powyższe zamierzenia. W rzeczywistości wzrósł sto- 
pień zależności Anglii od polityki amerykańskiej w szeregu dziedzin 
o kluczowej wadze dla rozwoju sytuacji międzynarodowej i stosunków 
Wschód-Zachód: w problematyce rozbrojeniowej, w kwestii niemieckiej 
oraz w sprawach Azji południowowschodniej. Omówmy je po kolei. 


Przed dojściem do władzy Partia Pracy wyszydzała nielitościwie 
umowy wojskowe zawarte przez torysów ze Stanami Zjednoczonymi, 
zwłaszcza za uzależnienie się od Ameryki przez dostawy amerykańskich 
pocisków nuklearnych, mających stanowić „niezależny brytyjski de- 
terrent". (Chodzi tu o umowę w Nassau, podpisaną przez Macmillana po 
kosztownym zresztą fiasku brytyjskich prób wytwarzania własnych po- 
cisków). Labour Party niejednokrotnie oświadczała, że umowa w Nassau 
stanie się przedmiotem nowych pertraktacji, nie precyzując jednak wy- 
raźnie swoich intencji. Działała ona wtedy pod dużym naciskiem brytyj- 
skiej opinii nie zadowolonej z torysowskiej imprezy z „Polarisami”, którą 
zreszta w poważnym stopniu nurtuje niechęć do wszelkiej broni nuklear- 
nej. Obecnie cicho i głucho w tej dziedzinie. Wydaje się, że rzad Labour 
Party pogodził się już z umową z Nassau, redukując tylko ilość łodzi pod- 
wodnych, przeznaczonych do wykorzystania „Polarisów” i będących 
w budowie, z5 na4, 

Labourzyści doskonale rozumieli, że utworzenie WSN, przy jej oczy- 
wistym powiazaniu z kwestią niemiecką, stanowiące dalszy krok na dro- 
dze do posiadania własnej broni nuklearnej przez NRF, miałoby zgubne 
skutki dla dalszego rozwoju sytuacji międzynarodowej. Toteż Wilson 
stwierdził 31 stycznia 1963 r.: „jestem przekonany, że umożliwienie 
Niemcom posiadania broni nuklearnej oznacza koniec nadziei naszej na 
zmniejszenie napięcia między Wschodem a Zachodem, na ukoronowanie po- 
wodzeniem wysiłków czynionych na Wschodzie i Zachodzie, aby koegzy- 
stencja mogła funkcjonować” (tamże, str. 202). Nie miał on również naj- 
mniejszej wątpliwości, że sprzeciw państw socjalistycznych w sprawie 
bezpośredniego posiadania broni nuklearnej przez NRF odnosi się w całej 
pełni do koncepcji WSN (tamże, str. 226). Po objęciu jednak rządów Wil- 
son wysunął nową propozycję stworzenia zamiast WSN tzw. Atlantyckich 
Sił Nuklearnych, w których również przewiduje się udział NRF. Trudno 
spostrzec, na czym ma polegać zasadnicza różnica między tymi dwoma 
planami, jeżeli wziąć pod uwagę, że koncepcja ASN również przewiduje 
w jakiejś formie dopuszczenie NRF do broni nuklearnej. Co prawda, wy* 
sunięcie ASN doprowadziło do tymczasowego odłożenia sprawy WSŃN. 
a samo ASN jest obecnie przedmiotem pertraktacji pomiędzy Stanami 
Zjednoczonymi, Anglią i NRF, które potrwają co najmniej do końca br. 
do wyborów wrześniowych w: NRF. Niemniej jednak posunięcie to całxo- 
wicie nie jest zgodne z poprzednią realistyczną oceną sytuacji międzyna- 
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rodowej Wilsona. Koncesje wobec Stanów Zjednoczonych i NRF również 
trudno pogodzić z dążeniem, tak często przez Partię Pracy wyrażanym, 
do osiągnięcia postępu w dziedzinie rozbrojenia i disengagement, krytyką 
postępowania rządu torysowskiego wobec propozycji polskich, zwłaszcza 
planu Rapackiego. W 1963 r. Wilson twierdził: „nie jesteśmy zobowiązani 
do każdego szczegółu planu Rapackiego. Daleko do tego. Ale uważamy, 
że może być on przyjęty za podstawę do dyskusji. Powinien więc być 
postawiony na porządku dziennym i omawiany” (tamże, str. 230). Usto- 
sunkowanie się Partii Pracy do planu Gomułki było podobne. Uważano, 
że należałoby przyjać myśli w nim zawarte jako punkt wyjścia do dal- 
szych dyskusji i pertraktacji. 


Uzależnienie się polityki zagranicznej rządu labourzystowskiego od 
Stanów Zjednoczonych wyraźnie wzrosło w ciągu ostatnich dwóch mie- 
sięcy. Najbardziej negatywnym jej odzwierciedleniem jest pełne poparcie 
udzielone przez rząd Wilsona agresji imperializmu amerykańskiego 
w Wietnamie. Chociaż, co prawda, wycofał on już część swojej bardziej 
absurdalnej argumentacji, jednak zaangażował się po uszy w popieranie 
tej krwawej awantury, znienawidzonej przez pokaźną część swojej włas- 
nej partii i społeczeństwa. Doprowadziło to do wyrażenia otwartego nie- 
zadowolenia w łonie samej Labour Party (wniosek protestu w sprawie 
Wietnamu podpisany przez 56 posłów labourzystowskich) oraz znacznego 
rozczarowania wśród jej zwolenników całokształtem polityki rządu, szcze- 
gólnie zagranicznej. Motywacji tej polityki bynajmniej nietrudno się 
doszukać. Główne źródła znajdują się w sprawie Malajzji (o czym niżej) 
i w położeniu finansowym. Ale postępowa część społeczeństwa brytyj- 
skiego takiej motywacji nie przyjmuje. 


W swoich stosunkach z NRF rząd, rywalizując z Niemcami o względy 
amerykańskie, równocześnie uczynił ostatnio szereg umizgów pod adre- 
sem polityków zachodnioniemieckich. Stało się to szczególnie wyraźne 
podczas wizyty Wilsona w NRF i w jego oświadczeniach na temat zjedno- 
czenia Niemiec. Szereg czynników składa się na te manewry. Po pierwsze, 
labourzyści liczą się z możliwością zwycięstwa SPD w przyszłych wybo- 
rach w NRF i ostażnie ich posunięcia są rzekomo obliczone na to, aby 
pomóc SPD w osiągnięciu tegoż zwycięstwa. (Nie należy przy tym lekce- 
ważyć znaczenia długotrwałych powiązań szeregu prawicowych przywód- 
ców Labour Party z SPD). Kalkulacja ta powiązana jest zresztą z inną, 
z tzw. perspektywą socjaldemokratycznej Europy zachodniej, w której 
labourzyści uważają, że odgrywaliby czołową rolę (m. in. ze względu na 
poważne wpływy szeregu partii, np. skandynawskich). Pozostaje, co 
prawda, problem de Gaulle'a, ale nikt nie jest wieczny i labourzyści 
wspólnie z innymi politykami lubią się bawić grą pt. „Co po de Gaulle'u?” 
Po drugie, rząd labourzystowski usiłuje zatrzeć tzw. swoje antyniemieckie 
oblicze, które rzekomo wytworzyło się w wyobraźni polityków zachodnio- 
niemieckich. Chodzi o to, aby puścić w zapomnienie tak często i słusznie 
wyrażane obawy wielu członków partii przed odrodzeniem niemieckiego 
rewizjonizmu i militaryzmu. Po trzecie, pozostaje problem wojsk brytyj- 
skich stacjonowanych w NRF (62 000) kosztujących, jak wspomniano po-' 
przednio, 85 mln funtów rocznie. Tu rząd stara się usilnie, aby odzyskać 
część tej sumy przez skłonienie NRF do zwiększenia swoich zakupów 
wojskowych w Anglii. Po czwarte, labourzyści dążą do uzyskania popar- 
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cia NRF dla swojej koncepcji ASN. Po piąte, flirt z Niemcami jest obli- 
czony również na uzyskanie ich poparcia, w razie gdyby Anglia zdecy- 
dowała się wznowić pertraktacje w sprawie wejścia do Wspólnego Rynku. 
Taxa złożoność czynników jest zresztą typowa dla dyplomacji angielskiej, 
która rzadko działa w uproszczony, jednokierunkowy sposób. Jak dotych- 
czas nie widać, aby rząd Wilsona osiągnął w tej dziedzinie jakieś rezul- 
taty, zwłaszcza w konkretnej sprawie zwiększenia przez NRF zakupów 
wojskowych. W tej dziedzinie zresztą tzw. współpraca angloamerykańska 
zawsze się załamuje; dobrze wiadomo, że Amerykanie przechwytują gros 
zamówień we własne ręce. 


Ogólna tendencja do balansowania między mocarstwami zachodnimi 
znajduje wyraz również w obecnej fazie stosunków anglofrancuskich. Co 
prawda, po uniemożliwieniu przez de Gaulle'a Anglii wejścia do EWG, 
stosunki te oziębiły się znacznie, a rząd torysowski nie mógł pozbyć się 
swojej pozy zawiedzionej narzeczonej. Celem wizyty Wilsona we Francji 
było zatem m. in. doprowadzenie do zmiany klimatu. Osiągnięcie zgod- 
nego stanowiska w szeregu najważniejszych spraw bieżących nie było 
możliwe ze względu np. na poparcie brytyjskie dla wojny amerykańskiej 
w Wietnamie, z którym Francja się zupełnie nie zgadza. Pewne polepsze- 
nie jednak stosunków nastąpiło. Zawarto porozumienie o współpracy 
w dziedzinie produkcji lotniczej i maszyn matematycznych, które może 
mieć duże znaczenie, zwłaszcza jako forma obrony tych dwóch gałęzi 
przed konkurencją amerykańską oraz ich wykupywaniem przez kapitał 
amerykański. 

Dalsze elementy w kształtowaniu się polityki zagranicznej — to podróż 
Wilsona do Włoch, spotkanie w Anglii przywódców zachodnioeuropej- 
skich partii socjalistycznych oraz zaplanowane na koniec maja spotkanie 
premierów EFTA w Wiedniu. To ostatnie ma być poświęcone problemowi 
stosunków EFTA-EWG w celu uniknięcia grożącego starcia tych dwóch 
ugrupowań. Należy jednak stwierdzić, że ta względna aktywizacja na 
arenie międzynarodowej jest pozbawiona tych elementów pozytywnych, 
którym wyraz dawali przywódcy partii przed wyborami. W dziedzinie tej, 
w prowadzeniu i formułowaniu polityki zagranicznej, premier odgrywa 
rolę kluczową. Wilson jest zresztą świetnie ALE historii politycz- 
nej swojego kraju, szczególnie ostatnich stu lat. Nie ma wątpliwości, że 
jego zdaniem podstawowa problematyka zagraniczna leży w gestii pre- 
miera brytyjskiego. 

p 


Pod wzrastającym naporem ruchu narodowowyzwoleńczego proces roz- 
kładu imperium brytyjskiego po drugiej wojnie światowej odbył się na- 
der szybko. Konserwatyści rozwiązali większość problemów dekoloniza- 
cyjnych, które nie nastręczały zbyt wiele trudności, chociaż bynajmniej 
nie zawsze dobrowolnie ani tak zręcznie, jak lubią się przechwalać. 
W schedzie po sobie w Afryce pozostawili niezwykle drażliwy problem 
Rodezji południowej, gdzie rząd białych kolonistów usiłuje utrzymać, 
przy pomocy metod policyjnych, władzę ćwierćmilionowej grupy angiel- 
skich osadników nad czteromilionową ludnością afrykańską. Nie jest wy- 
kluczone, że w bliskiej przyszłości rząd brytyjski będzie musiał znaleźć 
środki finansowe na masową emigrację tej grupy. 
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Ale przytłaczająca większość spuścizny kolonialnej leży nie w Afryce, 
lecz na Bliskim Wschodzie i w Azji południowo-wschodniej. Tu docho- 
dzimy do problematyki, gdzie rząd labourzystowski trzyma się jak naj- 
wierniej zasady ciegłości; konia z rzędem temu, kto może znaleźć odro- 
binę różnicy między polityką Labour Party a polityką torysów na tych 
terenach. Frazesu „Na wschód od Suezu” obecnie używają rzecznicy 
Partii Pracy dla wskazania rejonu głównych interesów brytyjskich, 
w którym Anglia ma rzekomo do spełnienia misję „obrony pokoju”. Co 
się kryje za tymi górnolotnymi słowami? Po prostu utrzymanie swojego 
stanu posiadania na Bliskim Wschodzie, w krajach arabskich, ponieważ 
znajduje się tu większość eksploatowanej przez Anglię nafty. Dwa naj- 
większe monopole angielskie, Royal Dutch Shell i British Petroleum 
(w 51% stanowiący własność państwową), których ogólny majątek sza- 
cuje się na 4.925 mln funtów (1962 r.), mają tutaj głos decydujący. I tak 
Greenwood, nowy minister do spraw kolonialnych, ogłasza konieczność 
zachowania bazy w Adenie i czyni próby utrzymania przy życiu tzw. 
federacji południowoarabskiej, całkowicie sztucznego tworu rządu tory- 
sowskiego. Równocześnie kontynuuje się mieszanie w sprawy jemeńskie, 
gdzie nadal Anglicy udzielają pomocy monarchistom w toczącej się woj- 
nie domowej. ; 

Sytuacja jest jeszcze bardziej ponura w Malajzji. Nikt nie ma naj- 
mniejszej wątpliwości, że państwo to utworzono wyłącznie dla zachowania 
pozycji imperializmu brytyjskiego w Azji południowo-wschodniej. Roz- 
ciągnięcie zaś federacji na północne Borneo (Kalimantan) i Sarawak mu- 
siało z konieczności doprowadzić do konfliktu z Indonezją. W grę tu 
wchodzi wielka brytyjska baza militarna w Singapore i przeszło 400 mln 
kapitału brytyjskiego zainwestowanego bardzo korzystnie w kauczuk 
i cynę. Co nawet może ważniejsze, eksport z tego terenu dostarcza pokaź- 
nej ilości dolarów. Stąd dążenie rządu do utrzymania się tu prawie za 
każdą cenę. W rezultacie, w okresie ostatnich sześciu miesięcy zwiększono 
znacznie liczebność wojsk angielskich na tym terenie, tak że w chwili 
obecnej jest ich powyżej 50 tys. Znajduje się tu również 1/3 całej angiel- 
skiej marynarki wojennej i bliżej nie znana liczba bombowców „V” (dla 
celów wojny nuklearnej). Na granicach Kalimantanu toczy się wojna, ci- 
cha, nie rozgłaszana, lecz niemniej brutalna. 


Nie było podstaw do złudzeń co do stanowiska Partii Pracy w tych 
sprawach. Jeszcze parę miesięcy przed wyborami Healey, wówczas rzecz- 
nik w sprawach wojskowych w gabinecie cieni, odbył podróż inspekcyjną 
po tych terenach, aby zorientować się, co przyjdzie mu „obronić” w razie 
dojścia do władzy. Ale tu kierownictwo partii stoi wobec jednej z naj- 
ważniejszych sprzeczności swojej polityki. Nie ma żadnej możliwości roz- 
wiązania wewnętrznej problematyki gospodarczej, wyrównania bilansu 
płatniczego, utrzymania funta przez redukcję olbrzymich wydatków zbro- 
jeniowych dopóty, dopóki będzie się spełniać rolę policjanta neokolonial- 
nego na wschód od Suezu. Nie pomoże tu żadne powoływanie się na antyv- 
kolonialną działalność w przeszłości, prawdziwe zresztą tylko w stosunku 
do lewicy partii, a nie do poprzednich rządów labourzystowskich. Tu 
istnieje pozorne błędne koło. Aneurin Bevan mówił kiedyś, że socjalizm 
to kwestia priorytetów. Wydaje się rzeczą jasną, że całkowite zerwanie 
z kolonializmem jest dla Partii Pracy najwyższym priorytetem. W chwili 
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obecnej jednak w związku z polityką zagraniczną i kolonialną Labour 
Party nad głowami kierownictwa partii unosi się ponury i złowieszczy 
upiór MacDonalda. 

* 


„Wierzę, że wkraczamy w okres nowej świetności dla Anglii, wielkości 
nie opierającej się na ucisku militarnym, na zdolności prowadzenia wy- 
praw kolonialnych, nie na imperializmie ekonomicznym, ale na wkładzie 
do pokoju i szczęścia ludzkości, który leży w naszej własnej mocy... Taką 
może być Anglia socjalistyczna”. Słowa Harolda Wilsona. Rok 1963. Czy 
obecne kierownictwo labourzystowskie ma w sobie te siłę przekonania 
i tę odwagę potrzebną do zrealizowania powyższej wizji? 


W angielskim ruchu robotniczym i w samej Labour Party znajduje się 
wielu działaczy, których nurtuje głęboka troska o dalsze losy tego ruchu 
i kraju. Jest to zarazem troska o uczynienie z Labour Party — zamiast 
stronnictwa przejmującego rządy w chwilach, gdy konserwatyści nie są 
już zdolni utrzymać władzy w swoich rękach — partii rzeczywiście zmie- 
rzającej do socjalizmu. Dla tych ludzi walka o pokój i odegranie przez 
Wielką Brytanię właściwej i należytej roli na arenie międzynarodowej są 
również sprawami pierwszorzędnej wagi. Szanse ich w przyszłości mogą 
wzrosnąć. Podstawowe dla nich poparcie tkwi w klasie robotni- 
czej, o wielkim doświadczeniu i bogatych tradycjach. Tylko przecież ta 
klasa, stanowiąca kościec Labour Party — ci górnicy walijscy z Ebbw 
Vale, włókniarze z Huddersfield i Leeds, ci metalowcy z Coventry i Bir- 
mingham, ci dokerzy z Londynu, ci stoczniowcy z Glasgow — może za- 
pewnić, że „na Anglii zielonej i miłej ziemi” *) zwycięży ustrój sprawie- 
dliwości społecznej. 


ZZOZ 


*) Z wiersza Williama Blake'a (1757—1827), 


„MIĘDZY WOJNĄ A POKOJEM” 


JAN GÓRSKI 


Atakowani codziennie przez prasę, radio i telewizję pochłaniamy ty- 
siące wiadomości, które uchodzą w niepamięć, Chcemy wiedzieć, co ona © 
znaczą, jak je umiejscowić w porządku świata, w historii i geografii. Spro- 
stać takiej potrzebie mogą tylko syntezy historii współczesnej, a więc 
panoramy bardzo szerokie. Ale ich podejmowanie wymaga wszechstron- 
nej kompetencji i odwagi. Satysfakcję przynieść mogą takie opracowania 
pod warunkiem, że traktują o historii integralnie, Jeśli zważyć, jak da- 
leko jesteśmy (na wschodzie i na zachodzie) od integracji nauk społecz- 
nych, to zrozumiemy, że trudności piętrzą się tu ogromne, a ryzyko błę- 
dów nieuchronne. A jednak historiografia współczesności jest ludziom 
szczególnie potrzebna i wiele jej pozycji zachowuje trwałą wartość. Jeśli 
więc w tym artykule, który powstał na marginesie ksiażki prof. Hugh 
Seton-Watsona *), przeważać będą wątki polemiczne, to nie dlatego, abym 
kwestionował potrzebę gatunku, do którego ta książka należy. Moja deza- 
probata dotvczy natomiast istotnych wątków ideologicznych, których rola 
w książkach takich jest niezmiernie istotna. W refleksji nad historią 
współczesną świata ideologia nie jest bowiem czymś wobec metodologii 
zewnętrznym. Krystalizuje ona wizję autora, otwiera jej perspektywę, 
staje się podstawą klasyfikacji zjawisk. Seton wcale tego nie ukrywa, 
a jego książka w zamyśle ukazuje genezę współczesnego świata i jego 
perspektywy, stale wartościowane. Jeśli napiszę, że książka jest świado- 
mie antykomunistyczna, to napiszę prawdę, ale wymagającą uzasadnie- 
nia. Spróbuję to uczynić w dalszej części artykułu. 


* 


Hugh Seton-Watson jest socjologiem i historykiem, pracował w dyplo- 
macji brytyjskiej na Bałkanach, ma w swoim dorobku kilka książek 
o najnowszej historii krajów wschodnioeuropejskich. Od roku 1951 pro- 
wadzi katedrę historii Rosji na Wydziale Slawistyki i Studiów Europy 
Wschodniej Uniwersytetu Londyńskiego. Jest więc renomowanym — jak 
to lubią określać Anglosasi — ekspertem od historii i współczesności kra- 
jów socjalistycznych, przez co zasługuje na tym większą uwagę. 

Jego książka zachęca do polemiki w sprawach społecznych, politycz- 
nych i ideologicznych. Autor dostrzega wiele podstawowych dvlematów 
społecznych naszej epoki, tylko opacznie je tłumaczy. Wiele ciekawych 
stronic poświęca tzw. trzeciemu światu i roli inteligencji w krajach roz- 


warm, 


*) Hugh Seton-Watson: Neither War nor Peace, London 1960, tłum. polskie: 
„Między wojną a pokojem”, Walka o władzę w powojennym świecie, Londyn 1963, 
str. 614, 


Nowe Drogd —T BI 


wojowo żapóźnionych. Dostrzega czasem, Że zarówno komunizm, jak 
i idee trzeciego świata są ofertą i realizacją rozwiązywania problemów, 
których na tych terenach nie rozwiązały ustroje poprzednie, a zwłaszcza 
kolonialiści. Chociaż nie rozumie Rewolucji Październikowej, to przecież 
dostrzega strukturalne źródła kryzysu dawnej Rosji. Scton dobrze zna 
historię Rosji carskiej, widzi w niej przykład nieudanej modernizacji, za- 
uważa przyczyny klęski tej modernizacji po roku 1861, dostrzega więc 
przyczyny fermentu rewolucyjnego, który ogarnął dawną Rosję. 


Dostrzega wreszcie czasem istotne źródła sukcesów komunizmu, kiedy 
powiada np., że „komuniści wietnamscy podobnie jak komuniści jugosło- 
wiańscy i chińscy w swym okresie heroicznym wzbudzali szczery entu- 
zjazm i zmobilizowali po swojej stronie drzemiące dotychczas rezerwy 
wrodzonej zdolności i pracowitości mieszkańców, co nie udało się żad- 
nemu z dotychczasowych reżimów” (str. 108—109). Jednakże są to raczej 
przebłyski niż wynik konsekwentnych przemyśleń. Znawca Bałkanów 
i wschodniej Europy powinien był zauważyć, że skłócone i zacofane 
przed rokiem 1945 kraje tego regionu zrobiły ogromny skok gospodar- 
czo-społeczny w wyniku rewolucji socjalistycznej; dla Setona jednak re- 
wolucja socjalistyczna we wschodniej Europie jest tylko „,,...eksportem so- 
wieckiego imperializmu”. Seton nie dostrzega zupełnie, że militarne i spo- 
łeczne skutki drugiej wojny światowej stanowią splot, którego nie sposób 
dogmatycznie rozcinać. Nie bierze pod uwagę tezy, że obecność wojsk 
radzieckich umożliwiła tu wejście na drogę autentycznej, bo wvnikajacej 
z potrzeb tych krajów, rewolucji, tak jak obecność wojsk angloamerykań- 
skich w Europie zachodniej zamknęła od razu perspektywę przerośnięcia 
ruchu wyzwoleńczego w demokrację socjalistyczną, mimo potężnych 
i trwałych wpływów lewicy zarówno francuskiej, jak i włoskiej. Wizja 
genezy współczesnego świata jest bowiem w ujęciu Setona zarówno 
upraszczająca, jak i pełna sprzeczności; sprzeczności tkwiących nie w po- 
znawanym przedmiocie, ale w podmiocie poznającym. Źródła tej sprzecz- 
ności nietrudne są zresztą do wyjaśnienia. Autor próbuje godzić dwie 
postawy sprzeczne, to znaczy postawę liberała i antykomunisty. Wskutek 
tego w swojej książce mimo woli uzasadnia tezę Tomasza Manna, że anty» 
komunizm jest najbardziej szkodliwą bzdurą XX wieku, 


Płaszczyzna polemiki z komunizmem może być bardzo rozmaita. Jeśli 
jednak się dostrzega, że jest on sposobem rozwiązywania problemów spo- 
łecznych wynikłych rzeczowo i intelektualnie z epoki poprzedniej, to za- 
kres tej polemiki musi wyglądać inaczej niż wtedy, gdy uzna się komu- 
nizm za totalitaryzm, którego leitmotywem jest obsesja władzy i podbo- 
jów Świata. Seton jednak wielce sobie ułatwił zadanie, podążając drogą 
udeptaną przez caie zastępy specjalistów od antykomunistycznej propa- 
gandy, i również traktuje komunizm jako jedną z form totalitaryzmu. Ta 
konstrukcja „teoretyczna” nie zasługuje na polemikę, nie ma bowiem 
zadań poznawczych lecz usługowo-polityczne wobec najbardziej regre- 
sywnych tendencji w ustroju kapitalistycznym. Nic dziwnego, że rozpo- 
wszechniona w okresie zimnej wojny ma dzisiaj znacznie mniej zwolen- 
ników. Nie znaczy to, aby ta konstrukcja nie zasługiwała na uwagę. Ana- 
liza jej wewnętrznych sprzeczności ujawnia bowiem bezpłodność po- 
znawczą każdej konstrukcji, która integralne rozumienie historii pragnie 
zastąpić efektowną analogią i metaforą, Setonowska konstrukcja zdaje się 
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świetnie ilustrować w tej mierze myśl wyrażoną kiedyś przeź proł. Ninę 
Assorodobraj w szkicu pt. „Historia żywa”. „Historia nauki dostarcza aż 
nadto przykładów prac, w których metoda porównawcza rozumiana jest 
jako zestawienie wyrwanych z całości analogicznych elementów doktryn. 
Tego rodzaju postępowanie skazuje na chwytanie podobieństw bardzo 
powierzchow nych, które nieraz po bliższym ZBAŃ okazują się za- 
wodne” (Studia Socjologiczne, nr 2, 1963). 

Rozważania Setona ujawniają tę tendencję w SS6SG6 oczywisty, Dla- 
czego? 

Dlatego, że faktograficznie do krytyki komunizmu Seton nic nie wnosi, 
choć oczywiście kieruje nim przemożne pragnienie zdyskredytowania 
tego ruchu. Gros faktów, którymi operuje, stało się przedmiotem krytyki 
wewnętrznej %w ruchu komunistycznym, krytyki, która znalazła wyraz 
w XX Zjeździe KPZR oraz w analogicznych zdarzeniach i procesach spo- 
łeczno-politycznych, które wystąpiły od tego czasu w krajach naszej 
wspolnoty. 

Krótko mówiąc, polityczna wrogość koncepcji Setona nie polega na su- 
rowości osądu faktów. Jego krytyka komunizmu oderwana jest od histo- 
rycznego traktowania rozwoju Rosji po roku 1917, zarówno gdy chodzi 
o stosunki wewnętrzne, jak i politykę międzynarodową. Zdarzenia 
i struktury wyjęte są z życia radzieckiego i skomponowane tak, aby paso- 
wały do z góry narzuconego im schematu. Politykę zagraniczną Związku 
Radzieckiego wobec świata kapitalistycznego. przedstawia jako politvkę 
od początku agresywną. W przeciwieństwie do tego interwencje krajów 
kapitalistycznych wobec radzieckiej Rosji i rewolucji chińskiej traktuje 
jako zdarzenia drugorzędne i przypadkowe. Oto próbka sofistyki, którą 
Seton w tej mierze stosuje: „Nie jest oczywiście prawdą, jakoby Ame- 
ryka mieszała się w chińską wojnę domową. Rząd amerykański dał się 
wciągnąć w pewien rodzaj pomocy dla jednej ze stron walczących, ponie- 
waż strona ta była sojusznikiem amerykańskim przez lata i przyjmowano, 
że ma ona pewne prawa do pomocy. Sytuacja była w rzeczywistości bar- 


dzo podobna do sytuacji Francji czy Brytanii podczas rosyjskiej Weny 
domowej w 1918—1920 r.” (str. 113). 


Przytoczyłem ten fragment ukazujący, jak tendencyjnie a zarazem nie- 
frasobliwie można interpretować fakty. Ale od interpretacji faktów nie 
mniej znamienny jest sam schemat rozumowania autora. 


Lepiąc swoją bałamutną konstrukcję totalitaryzmu, Seton odrzuca myśl 
o tym, że wladza polityczna może być funkcją interesów klasowych wiel- 
kich grup społecznych. Stosując taką metodę może Seton porównywać 
ustroje diametralnie odmienne; podstawą porównań stają się wyjęte 
z kontekstu społecznego schematy, a gdy one nie wystarczą, podbudowuje 
te porównania efektowną metaforą historyczną. Tak skonstruowana teoria 
totalitaryzmu może służyć do uzasadnienia każdego porównania. Żałosne 
jest natomiast to, że autor chciałby przy jej pomocy bronić stanowiska 
demokracji liberalnej. 

Dla Setona jest do przyjęcia rozróżnienie demokracji liberalnej i totali- 
tarnej (sic!), nie ma natomiast w jego koncepcji miejsca na rozróżnienie 
demokracji burżuazyjnej i socjalistycznej. Z przyczyn, o których wspom- 
niano, autor woli klasyfikację formalną od merytorycznej, co dokumen- 
tuje zdaniem następującym: „nie uważamy, aby zakres siły lub wpływów 
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burżuazji nadawał demokracji Ńberalnej charakter odróżniający od in- 
nych” (str. 259), Konsekwencją tego jest zdanie, w którym autor nie 
czuje autoironii: „W nazistowskich Niemczech wiasność prywatna nie 
została zniesiona, z wyjątkiem własności żydowskiej... gorzej było — 
powiada dalej — ze swobodą rozporządzania przedsiębiorstwem. Ale te 
wielkie fortuny niemieckich kapitalistów (w kraju, w którym, jak sam 
pisze, ruch robotniczy został obezwładniony) to nie był motyw działania 
hitlerowców, ale cena, jaką władcy zapłacili kapitalistom, których zresztą 
bardzo potrzebowali” 4str. 279). 


A oto inne wątki teorii totalitaryzmu. W dawnej historii Rosji, Chin 
i Bliskiego Wschodu szuka autor osobliwości, jak i podłoża skłaniającego 
do totalitaryzmu, chociaż — jak przezornie powiada — „formuła ta nie 
sprawdza się w wypadku Niemiec, gdzie rządy Hitlera były niewątpliwie 
totalne, podczas gdy historia Niemiec jest bezsprzecznie europejska z dłu- 
gą fazą feudalną” (str. 266). Następnie angażuje się Seton w paralele 
i przeciwieństwa między totalitaryzmem a religią; „główną przeszkodą 
w umysłach ludzkich w dażeniu do władzy totalnej był wpływ religii” 
(str. 267) powiada nasz autor, choć skądinąd wiadomo, że na przykład 
w Średniowieczu kościół zastrzegał sobie całościowy, a więc totalny 
wpływ na sfery działania i myślenia, a praktyka inkwizycji potrafiła nie- 
kiedy te roszczenia kościoła nad wyraz skutecznie egzekwować. Koncep- 
cja totalitaryzmu, który musi odrzucać Boga, bo jego istnienie zagraża 
władzy totalnej — eliminuje w znacznym stopniu przydatność pojęcia 
faszyzmu. Konstrukcja totalitaryzmu pozwala też wyeliminować z pola 
widzenia Włochy Mussoliniego, który zawarł precedensowy konkordat 
z Watykanem, a także Portugalię i Hiszpanię gen. Franco. Ponieważ re- 
żimy te czerpią dla całokształtu swej ideologii natchnienie z kościoła, 
przeto nie mieszczą się w setonowskiej definicji totalitaryzmu. Ich faszy- 
stowskie cechy stają się drugorzędne, ponieważ puklerz religii chroni je 
przed totalitaryzmem. Konstrukcja Setona prowadzi więc autora do naru- 
szenia granie, których zapewne sam wolałby nie przekraczać. Uderza bo- 
wiem w podstawy demokracji liberalnej, za której przedstawiciela sam 
siebie uważa. Oto na str. 269 zapisuje słowa następujące: „Istnieje zależ- 
ność między upadkiem wiary a wzrostem ideologii totalitarnej. Jak już 
widzieliśmy, intelektualiści XVIII wieku, szczególnie we Francji, bunto- 
wali się zarówno przeciw państwu, jak i kościołowi, przeciwko królowi 
i Bogu... Wyznawcy tej ideologii znali już prawdę, a droga do osiągnięcia 
panowania cnoty rysowała się jasno. Przeciwnicy tego pochodu ku świet- 
lanej przyszłości — to ciemni reakcjoniści, ba, czynni apostołowie zła: 
trzeba więc ich zniszczyć. Troska o drugi świat stawała się niepotrzebna: 
nie Bóg, ale przywódca partyjny znał drogę do raju. Wallhalla niemiecka, 
oczyszczona przez eksterminację Żydów, i społeczeństwo bezklasowe 
wznoszone na trupach obszarników, kapitalistów, wrogów ludu i świado- 
mych lub nieświadomych agentów światowej burżuazji — oto wspaniałe 
wizje, które wypełniać miały serca prawowitych wiernych”. 


Zwyczajne głupstwa, które prof. Seton wypisuje na tych stronach, są 
niebezpieczne dla tradycji, do której w innych miejscach chętnie się 
przyznaje. W swej niechęci do komunizmu szuka bowiem genezy jego zła 
w tych tradycjach mieszczańskich, bez których demokracja liberalna 
i marksizm nie mogłyby się uformować, Ale czytając te wywody można 
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sobie, jak już wspomniałem, lepiej uświadomić, 6 czym myślał Mann 
(przecież nie komunista), nazywając antykomunizm zbrodniczym głup- 
stwem XX wieku. „Totalizacja” polemiki z komunizmem musi bowiem 
prowadzić naszego demokratę do zaparcia się źródeł demokracji. Czytając 
jego wywody można sobie uświadomić, na czym — z drugiej strony — 
polega stanowisko burżuazyjne nie aprobujące komunizmu, ale nie anty- 
komunistyczne. Widać to na wielu przykładach. Oto polityka wewnętrzna 
ery rooseveltowskiej w całym ethosie życia, funkcjonowaniu społeczeń- 
stwa i państwa nie miała nic wspólnego z komunizmem. Ponieważ jednak 
bvła reformatorska i demokratyczna, przeto nie mogła być antykomuni- 
styczna. Antykomunistyczna stała się Ameryka z epoki Dullesa; antyko- 
munizm prowadził w stosunkach wewnętrznych do podważania prawo- 
rządności i demokracji, wreszcie do terroru — przynajmniej psychicz- 
nego. Dochodzimy tu do problemu, którego znaczenia nie sposób przece- 
nić. Oto nie komunizm jako ruch społeczny, ale widmo komunizmu odbite 
w burżuazyjnej umysłowości staje się często wrogiem burżuazyjnej de- 
mokracji. Oto jak po stu z górą latach sprawdza się metafora pierwszych 
zdań Manifestu Komunistycznego. Czasami odnosi się wrażenie, że gdyby 
komunizmu nie było, to jego niebezpieczeństwo i tak musiałoby zostać 
wymyślone. 

Ale mitologia cedowana na przeciwników musi powracać jak bume- 
rang. Konstrukcja mitu podszeptuje bowiem mitologiczne zrozumienie 
rzeczywistości i polityki, przede wszystkim polityki mocarstw zachod- 
nich. Tendencja książki Setona podważa perspektywę pokojowej koeszy- 
stencji. Ona sama, koegzystencia, jest w ujęciu autora chwytem propa- 
gandy komunistycznej w istocie równoznacznym z zimną wojną (str. 303 
i następne). W takich warunkach stabilizacja świata po roku 1945 staje 
się bardziej niż wątpliwa. W epoce, w której potencjalne zagrożenie 
wojną otwiera perspektywy bez precedensu, Seton nie widzi możności 
ostrego rozgraniczenia wojny i pokoju. Nic przeto dziwnego, że obecność 
bomby atomowej i wodorowej jest w jego książce sprawą trzeciorzędną. 
I nic dziwnego, że jego koncepcje „disengagement” (str. 412 i następne), 
z pozoru śmieszne i utopijne, w istocie sprowadzają się do likwidowania 
socjalizmu w Europie wschodniej w zamian za papierowe gwarancje 
wobec Związku Radzieckiego. Dla Polski (o naszym planie stref bezato- 
mowych w ogóle nie wspomina) Seton widzi tylko jedną perspektywę: 
starań Zachodu, aby NRF po wchłonięciu NRD zechciała uznać granice 
na Odrze i Nysie, 

Tak więc perspektywy pokojowej stabilizacji w Europie nie rysują się 
jasno, co zdaniem Setona ma źródła następujące: „Maksymalnym celem 
Zachodu było usunięcie wpływów sowieckich w Europie, co oczywiście 
było dla Sowietów nie do przyjęcia” (str. 416). A dalej Seton powiada 
„obiekcje nawet wobec najdokładniej przemyślanego projektu «disenga- 
gement», a więc niechęć Moskwy do stworzenia sytuacji, w której reżimy 
komunistyczne w Niemczech i Europie wschodniej mogłyby być obalone, 
niechęć rządu w Bonn do przyjęcia statusu neutralnego i zaniechania 
integracji europejskiej, i wreszcie niebezpieczeństwa wynikające stad dla 
całego sojuszu atlantyckiego — wydają się być nie do przezwyciężenia” 
(str. 417). 

Zrekapitulujmy więc pokrótce tę europejską sytuację i jej perspek- 
tywy. Mitologia, którą Seton tak chętnie serwuje komunistom, okazuje się 
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Żywotna przede wszystkim w polityce Zachodu. Polega ona na przeko- 
naniu, że rok 1945 przyniósł w tej części świata zmiany przejściowe, ko- 
niunkturalne, odwracalne. W istocie rzecz zaś ma się akurat odwrotnie, 
o czym z cierpliwą konsekwencją od lat powtarzają kierownicy państw 
socjalistycznych: „Uznanie zaistniałego status auo — mówił 8 maja br. 
Władysław Gomułka — stało się nieodzownym warunkiem pokoju i bez- 
pieczeństwa nie tylko na naszym kontynencie, ale i na świecie. Nie może 
być bowiem trwałego pokoju na świecie bez pełnego respektowania for- 
malnie i w praktyce istniejącego w Europie nowego stanu rzeczy, który 
w ciągu 20 lat sprawdził się jako stan rzeczywisty, nieodwracalny i sta- 
bilizujący pokój”, 


Między tymi ciągami myślowymi biegnie ostra granica. Jest to właśnie 
granica mitologii i realizmu, 


* 


Znamienne są wewnętrzne niekonsekwencje książki Setona. Obsesja 
antykomunizmu nie pozwala mu zrozumieć genezy i istoty konfliktów 
państw zachodnich z krajami socjalizmu, ale dylematy i problemy trzech 
kontynentów awansujących, a więc Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, 
zdaje się rozumieć lepiej. Wprawdzie ekonomia jest w tej książce margi- 
nesem, niemniej sama książka Setona pozwala zrozumieć źródła wielu 
porażek Zachodu na tych obszarach. Właśnie wtedy, kiedy Seton opi- 
suje historię współczesną trzeciego świata, zdaje się zbliżać do zrozu- 
mienia z jednej strony ostrej postawy antyimperialistycznej w Azji 
i Afryce oraz antyamerykanizmu w Ameryce Łacińskiej, z drugiej zaś 
strony zbliża się do zrozumienia wielostronnej roli zarówno ideologii so- 
cjalistyczej, jak i systemu państw socjalistycznych. 


Seton boleje nad tym „antyokcydentalizmem” trzeciego świata, do- 
strzega jednak żywiołowe jego narastanie, chociaż genezę jego widzi 
bardziej w błędach intelektualnych i psychologicznych Zachodu niż 
w strukturalnym kryzysie imperializmu. Dostrzega więc, że chociaż hi- 
storia Azji i Afryki była zdezintegrowana, pełna różnic i kontrowersji, to 
współczesna niechęć do Zachodu pozwala tam kojarzyć nacjonalizm 
z panazjatyzmem i panafrykanizmem. ,„„Koncepcja jedności afroazjatyc- 
kiej jest jeszcze bardziej odległa od rzeczywistości historycznej it kultu- 
ralnej niż koncepcja jedności afrykańskiej lub azjatyckiej. Jednakże 
prawdą jest, że wśród nacjonalistycznej inteligencji obu kontynen- 
tów wiara we wspólny los utwierdziła się. Blok afroazjatycki jest 
faktem w polityce międzynarodowej. Można by przypuszczać, że 
wspólne doświadczenia w ciągu wieku lub dłużej, kiedy byli rządzeni 
przez Europejczyków i wspólnotę kolorowej skóry, staną się mniej ważne, 
w miarę jak jeden naród po drugim będzie uzyskiwać niepodległość. Ale 
trwająca wciąż segregacja kolorowa w Afryce wschodniej i środki bru- 
talnie stosowanej polityki apartheidu w Południowej Afryce są ciągłym 
przypomnieniem, że poniżenie i ucisk nie są jeszcze sprawami prze- 
Szłości. Takie upokorzenia są w istocie bardziej nieznośne dla narodów, 
które uzyskały niepodległość, niż były one dla zastraszonych lub zacofa- 
nych poddanych kolonialnych” (str, 390). 
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I właśnie wtedy, kiedy pisze o sprawach kontynentów rozwijających 
się, zdaje się na chwilę zbliżać do rozumienia istotnej roli państw socjali- 
stycznych dla umocnienia niezależności krajów niekiedy bardzo odległych 
od ideologii marksistowskiej. Zbliża się do rozumienia tego, gdy mówi 
o dzisiejszej sytuacji świata arabskiego, jakże odmiennej po wojnie, niż 
w epoce międzywojennej, świata, przed którego ambicjami i roszczeniami 
Zachód musi ustępować. Po fiasku interwencji sueskiej z roku 1956, 
kiedy to Związek Radziecki poparł jednoznacznie Nasera, można się spo- 
dziewać, jak powiada Seton, dalszych posunięć w dziedzinie nacjonalizacji 
złóż naftowych. „Nie ulega wątpliwości — pisze autor — że zachodnie 
koncerny naftowe zmuszone będą udzielić krajom arabskim lepszych, 
może nawet wygórowanych warunków zbytu... Można spodziewać się za- 
krojonej na większą skalę nacjonalizacji koncernów naftowych i rządy 
zachodnie powinny doradzać przedsiębiorcom przejęcie inicjatywy w tej 
sprawie... Rządy zachodnie i akcjonariusze koncernów będą musieli drogo 
opłacić stały dopływ ropy i wielu Europejczyków może za to zapłacić ży- 
ciem. Lecz dopóki nowe źródła ropy nie zostaną odkryte., cenę tą trzeba 
będzie zapłacić...” (str. 451). 

Zarówno w tej sprawie, jak 1 w sprawie tamy asuańskiej obecność po- 
lityczna i pomoc ekonomiczna Związku Radzieckiego na Bliskim Wscho- 
dzie okazuje się więc stymulatorem niezależności tych krajów oraz ich 
dynamicznego rozwoju. Świat arabski jest dziś po prostu silniejszy wobec 
imperializmu zachodniego, może mu stawiać warunki, z którymi trzeoa 
się liczyć. Tę prawdę zdaje się Seton rozumieć i dlatego tak mocno akcen- 
tuje potrzebę elastyczności i ustępliwości Zachodu względem krajów tego 
regionu. Jeśli przypomnieć sobie sytuację tych krajów w epoce między- 
wojennej, to dostrzec można skok i zmianę rewolucyjną. 


Zbliża się też Seton do zrozumienia rzeczywistych związków między 
faktami, gdy pisze o rasistowskiej polityce w Afryce Południowej. Jakżeż 
bowiem ocenić retoryczne potępienie tej polityki przez Wspólnotę Bry- 
tyjską, skoro w praktyce, jak pisze nasz autor, „komuniści są niemal jedy- 
nymi Europejczykami okazującymi sympatię Afrykanom i gotowymi 
znosić prześladowania razem z nimi” (str. 380). Pisząc o ekstremizmie 
rasistów południowoafrykańskich pojmuje, niestety na chwilę tylko, nie- 
bezpieczeństwo i bzdurność antykomunizmu, który paraliżuje demokra- 
cję, również liberalną. Rozumie tę sprawę wyraźnie, gdy powiada, że po- 
łudniowoafrykańscy „nacjonaliści zadali również cios swobodom obywa- 
telskim ustawą o zwalczaniu komunizmu z czerwca 1950 r. Komunizm — 
pisze tymczasem dalej — nie przedstawiał w gruncie rzeczy poważnego 
niebezpieczeństwa” (str. 377). Ta antykomunistyczna ustawa — Seton 
rozumie to doskonale — wymierzona była w istocie nie przeciw słabemu 
tam komunizmowi, lecz przeciw antyrasizmowi. Sama ustawa kreowała 
bowiem niebezpieczeństwo komunistyczne, jej określenia były na tyle 
szerokie, lużne i podatne na wszelką interpretację, że można się nią było 
posłużyć w walce z każdym ruchem liberalnym występującym przeciw 
tamtejszemu rasizmowi. 

Seton nie rozumie istotnej atrakcyjności systemu socjalistycznego, nie- 
bezpieczeństwa antykomunizmu dla suwerenności i demokracji burżua- 
zyjnej, gdyż powierzchownie interpretuje fakty, które sam podaje na 
temat stosunku Stanów Zjednoczonych do krajów Ameryki Łacińskiej. 
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Polityka Stanów Zjednoczonych prowokuje tu od dziesięcioleci odpór, 
dyktowany interesem ekonomicznym i poczuciem godności narodowej. 
Ale niemal każdy ruch, który tym aspiracjom daje wyraz, został przez 
Waszyngton zakwalifikowany jako infiltracja komunizmu i brutalnie 
zdławiony. Widmo komunizmu jako uzasadnienie bezprawnej ingerencji 
pojawia się wówczas, gdy nieraz dla samych Latynoamerykanów komu- 
nizm wydaje się daleki i trudny do zaaprobowania. Często dowiadują się 
oni dopiero od Jankesów, że walcząc o polityczną i ekonomiczną niezależ- 
ność stają się... agentami komunistycznymi. 

Krótko przed śmiercią prezydent John F. Kennedy mówił przedstawi- 
cielowi paryskiego tygodnika „Express”: „Nie było kraju, gdzie by koloni- 
zacja gospodarcza, upokorzenie i wyzysk osiągnęły ten stopień, do jakiego 
doszło na Kubie wskutek polityki mojego kraju podczas reżimu Batisty. 
Myślę, że wytworzyliśmy, zbudowaliśmy, wyprodukowaliśmy w całej 
pełni nie zdając sobie z tego sprawy ruch castrowski” *). 


o 


Mimo erudycji i inteligencji autora lektura książki Seton-Watsona daje 
czytelnikowi tylko cząstkową satysfakcję. Ujawnia bowiem, że do reali- 
zacji zamysłów syntetycznych potrzebna jest wizja współczesnego świata 
wyprowadzona z historii, a nie historii narzucona. 

Setona wizja współczesnego świata jest dlatego tak niedoskonała, że 
nie podejmuje on próby zrozumienia podstawowej idei, która stała się 
źródłem przemian trzeciej części świata. Można tej idei nie aprobować, 
można podejmować z nią polemikę rozległą i zasadniczą. Podstawowym 
warunkiem płodności takiej polemiki jest jednak poznanie. Tym między 
innymi tłumaczy się renesans zainteresowań marksizmem wśród wielu 
przedstawicieli nauki zachodniej. Niestety, refleksja nad materializmem 
historycznym jest w książce Setona więcej niż powierzchowna. Jeśli tym- 
czasem nie dostrzega się związku historii współczesnej i dawnej w kra- 
jach socjalizmu, jeśli nie widzi się intelektualnej łączności myśli Marksa 
i Lenina z najwybitniejszą myślą społeczną Europy mieszczańskiej, to 
oczywiście niepodobieństwem jest zrozumieć genezę współczesności. Ko- 
munizm wyskakuje wtedy jak „deus ex machina”, staje się upostaciowa- 
niem doktryny narzuconej światu przez grupę polityczną żądną władzy. 
Ale taka wizja nie zbliża do rozumienia świata, musi się stawać zdefor- 
mowaną wizją świata. 

Podobne postawy intelektualne mają oczywiście określony sens poli- 
tyczny. Ale oprócz tego manifestują one też bezradność wobec materiału 
historycznego, któremu apriorycznie narzuca się pewne schematy. Jeśli 
proces historyczny przeczy tym schematom, to tym gorzej dla procesu 
historycznego. Nauka zachodnia często tę bezradność demonstruje, choć 
na szczęście minęła już epoka, w której poglądy takie, jak Setona, domi- 
nowały. Perfekcjonistyczna w badaniu procesów cząstkowych, dumna ze 
specjalizacji i specjalizację afirmująca, podkreślająca dość często swoją 
neutralność — nauka zachodnia oddaje nieraz szerokie syntezy „w pacht” 
takiemu myśleniu, w którym mitologia i pobożne życzenia zastępują po- 


*) Por. „Express” z 6.X11.1968, 
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głębioną refleksję nad integralnym procesem historycznym. Takie syntezy 
walcząc z ideologią socjalistyczną odczytują ją leniwie, opacznie i arbi- 
tralnie, a próbując wyjść poza ideologię pozostają w jej władaniu, tyle 
że wątek ideologiczny wymyka się w nich całkowicie naukowej weryfi- 
kacji. Taką postawę wyraża Rajmond Aron zwłaszcza w „Końcu wieku 
ideologii”, podobną wyraża Seton w omawianej tu książce. 

A jednak również ta książka może być odczytana jako lekcja trudnego 
optymizmu. Może być tak odczytana nie dzięki swej tendencji, lecz dzięki 
tworzywu. Tym tworzywem jest bowiem los człowieka współczesnego, 
zmiana jego sytuacji i aspiracji w ostatnich dziesięcioleciach. Jeśli Seton 
nie aprobuje głównych tendencji współczesnej historii, to przecież je 
ujawnia. Wzrost socjalizmu i ruchów narodowowyzwoleńczych określa 
dziś sytuację świata w stopniu nieporównywalnym z epoką, którą zamknął 
rok 1945. W naszej epoce w coraz mniejszym stopniu możemy mówić 
o historii partykularnej, wyizolowanej z historii kontynentów; związek 
losów różnych części świata staje się coraz bardziej niewątpliwy. Ujawni- 
ła go na niespotykaną skalę druga wojna, ujawniła go groźba użycia broni 
termojądrowej. Ale obok tego, co można by nazwać negatywną przesłanką 
światowej wspólnoty, ukazały się jej przesłanki pozytywne. Powstanie 
i wzrost światowego systemu socjalizmu stały się stymulatorem walki 
o niezależność krajów kolonialnych i przez stulecia uciemiężonych. Wie- 
my, że mamy tu do czynienia z procesem trudnym i złożonym. Stają mu 
w poprzek potężne siły agresywne. Wikłają go kontrowersje wewnętrzne, 
ale idee trzeciego świata wyrażają w obecnej fazie historycznej interesy 
awansu i wyzwolenia mas ludzkich. Optymizm musi więc być optymi- 
zmem trudnym, bo polityczne wyzwolenie otwiera proces rekonstrukcji 
społecznych, w których aspiracje wyprzedzają często spełnienia teraź- 
niejszości, a te z kolei mogą być rezultatem pracy napiętej, zorganizowa- 
nej i nieefektownej. Na tle takich sytuacji powstają często i dogmatyczne 
skrzywienia, i demagogiczne deformacje, 


A jednak ta właśnie niecierpliwa postawa ludzka jest i powinna być 
stymulatorem rozwoju. Przez tysiąclecia świat rozwijał się wśród spo- 
łecznych i geograficznych dysproporcji, które zdawały się naturalnym 
tego świata porządkiem. Byli więc ludzie uprzywilejowani i uciemiężeni, . 
były kraje biedne i bogate, panujące i podbite. I taki porządek świata 
zdawał się zarówno naturalny, jak i wymagający aprobaty. Trzymał się 
nie tylko siłą polityczną, ale i świadomością powszechną. W ostatnich 
dziesięcioleciach to właśnie przekonanie zostało w sposób powszechny 
podważone. Podważone zostało w umysłach milionów ludzi na całym 
świecie. Nigdy tak powszechnie nie występowała przeżywana przez ludzi 
potrzeba jednolitych kryteriów ich oceny: prawa do równości i wolności 
wszystkich narodów. Dlatego właśnie skrystalizowanie tej postawy, na- 
danie jej kształtu programu politycznego i społecznego stało się podsta- 
wową tendencją współczesności. Na te ludzkie potrzeby i aspiracje odpo- 
wiedź najpełniejszą, bo wynikającą z rozumienia historii, dali Karol 
Marks i Włodzimierz Lenin. I stąd wziął się zarówno trwały, jak i per- 
spektywiczny sukces socjalizmu. Ale odpowiedzi na te aspiracje, często 
niepełne i zdeformowane, przynoszą także ideologie trzeciego świata, które 
tak często się na socjalizm powołują. Te aspiracje wyraża również zna- 
mienny, bo coraz ostrzejszy, ruch murzyński w Ameryce. I on także wy- 
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raża aspiracje człowieka i do równości, i do godności. Słusznie więc po- 
wiada Seton: „Fakt, że biali Amerykanie uwielbiają Joe Louisa, jest małą 
pociechą dla wykształconego Murzyna, który musi znosić gorsze trakto- 
wanie i upokorzenie przez większą część swego życia. Najwięcej cierpi 
wyższa warstwa Murzynów, szczególnie inteligencja, której tłumiona nie- 
nawiść może najwięcej szkody przynieść Ameryce. Nie zniknie ona pod 
wpływem dobrobytu ekonomicznego lub stopniowych reform społecznych 
tylko dzięki formalnemu i ostremu potępieniu dogmatu o niższości Mu- 
rzyna na północy i na południu... Tak długo, jak obowiązuje ten dogmat, 


każda niesprawiedliwość w życiu publicznym spotka się ze zdwojonym 
poczuciem krzywdy”, 


Prof. Seton-Watson uczyniłby słusznie, gdyby w rozwiązywaniu takich 
oto problemów dostrzegł źródło sukcesów socjalizmu. Sto lat temu socja- 
lizm przeżywał swoje początki I liczył ledwie garstkę zwolenników. Ale 
równo sto lat temu zamordowano Abrahama Lincolna, rzecznika emancy- 
pacji Murzynów amerykańskich, 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


Z zagadnień współczesnego kapitalizmu 


Konferencja naukowa w Wyższej Szkole Nauk Społecznych 
przy KC PZPR 


JAN DZIEWULSKI 


Z inicjatywy WSNS odbyła się w Warszawie w dniach 27 i 28 kwietnia 
br. ogólnopolska konferencja naukowa, której celem było przedyskuto- 
wanie węzłowych problemów teoretycznych — głównie ekonomicznych — 
współczesnego kapitalizmu. Należyta ocena przeobrażeń w kapitalizmie, 
ustalenie tego, które zmiany należy uznać za przemijające, a które za 
trwałe, określenie granic skuteczności interwencjonizmu państwowego 
w kapitalizmie współczesnym ma nie tylko doniosłe znaczenie teoretyczne, 
ale także dużą wagę polityczną. 

Podstawą dyskusji były 4 referaty, wygłoszone przez pracowników 
naukowych WSNS: prof. dra J. Zawadzkiego — o granicach regulującej 
roli państw burżuazyjnych, prof. dra S. Zawadzkiego — o podstawowych 
założeniach koncepcji „państwa dobrobytu” i jej miejscu we współcze- 
snym świecie, prof. dra M. Pohorillego — o przemianach strukturalnych 
w rolnictwie kapitalistycznym, oraz doc, dra M. Mieszczankowskiego — 
o rencie i jej znaczeniu we współczesnym kapitalizmie. Szerszą podstawę 
dyskusji stanowiły prace naukowe tych towarzyszy, które w formie 
książkowej ukazały się w tym i ubiegłym roku. W referatach i dyskusji 
poruszony został bardzo szeroki wachlarz problemów. 

Przede wszystkim wysunęły się dwie kwestie: 1) które z wielu zmian, 
jakie zaszły w kapitalizmie po II wojnie światowej i dlaczego — należy 
uznać za przeobrażenia strukturalne; 2) czy przeobrażenia te — jak chcie- 
liby tego teoretycy neokapitalizmu — zmieniają charakter ustroju kapi- 
talistycznego. 

Zdaniem uczestników konferencji, za zmiany strukturalne w kapita- 
lizmie należy uznać te, które odnoszą się do systemu gospodarki kapitali- 
stycznej w całości, są trwałe, nieodwracalne i wywierają wpływ na 
wszystkie inne dziedziny życia ekonomicznego. Chodzi tu przede 
wszystkim o przeobrażenia w strukturze własności kapitalistycznej, 
w sposobie podejmowania decyzji ekonomicznych przez klasę panującą, 
wreszcie w stosunkach podziału. 

Centralnym problemem jest nowa rola państwa burżuazyjnego. Obec- 
nie najczęściej jest ono głównym motorem akumulacji, występuje jedno- 
cześnie jako największy producent, największy inwestor, organ finansują- 
cy w ogromnej skali badania naukowe i postęp techniczny, jako regulator 
i planifikator kierunków rozwoju, nabywca rosnącej masy produkcji i re- 
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dystrybutor wielkiej części — od 1/3 do 2/5 — wytworzonego w państwie 
kapitalistycznym dochodu. Zdaniem prof. J. Zawadzkiego strukturalne 
przeobrażenia współczesnego kapitalizmu polegają właśnie przede 
wszystkim na zmianie charakteru związku między państwem burżuazyj- 
nym a całokształtem stosunków ekonomicznych, na aktywnej, interwe- 
niującej roli państwa, które jako potężny właściciel środków produkcji 
i wytworzonego dochodu samo — być może — staje.się ponadto w pewnej 
mierze elementem bazy. 

Niezwykle istotnym zagadnieniem jest, jak do tej zmiany doszło i czy 
jest ona nieodwracalna. Zdaniem uczestników konferencji, chodzi tu 
o dalszy ciąg przeobrażeń strukturalnych w kapitalizmie. 

Wynikiem wysokiego poziomu sił wytwórczych jest rozpowszechnienie 
się w szeregu wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych planowania 
lub programowania produkcji. Organ planowania został niedawno powo- 
łany nawet w tradycyjnie liberalnej Anglii. Trudno sobie wyobrazić 
istnienie EWG bez jakiegoś zakresu planowania itd. Dlaczego tak się 
dzieje? Bo dziś rozwój sił wytwórczych jest inny niż kiedyś. Postęp tech- 
niczny, rewolucja naukowa i techniczna w chwili obecnej wymagają wiel- 
kich nakładów kapitału, olbrzymich rozmiarów produkcji, gdyż jedynie 
nowa, znacznie większa skala produkcji umożliwia w ogóle zastosowanie 
nowej techniki w szeregu gałęzi, obniżkę kosztów produkcji, utrzymanie 
się na rynku światowym. Także wielkie inwestycje państwowe, więzi 
ekonomiczne między państwem a kapitałem monopolistycznym wyma- 
gają jakiegoś stopnia planowania. 

Problemy EWG poruszył w swej wypowiedzi dr Wierzbicki, przedsta- 
wiając niektóre przemiany strukturalne wynikające z dokonującej się 
tam integracji (problem najwyższego 1 pożądanego stopnia integracji, 
koncentracji, unii celnej jako czynnika integrującego, nowego międzyna- 
rodowego podziału pracy w ramach Wspólnego Rynku), a także ostre 
sprzeczności i trudności, jakie rodzi kapitalistyczna, monopolistyczna for- 
ma integracji gospodarczej. 

Zasadniczy związek wzrostu ingerencji państwa burżuazyjnego z roz- 
wojem sił wytwórczych niezwykle jaskrawo występuje w dziedzinie badań 
naukowych i militaryzacji gospodarki, o czym mówili towarzysze Lesz- 
czyński oraz Chęciński z Wojskowej Akademii Politycznej. Jednym z wy- 
razów rozwoju sił wytwórczych jest mianowicie rewolucja techniczno- 
wojskowa, która stwarza cały system powiązanych ze sobą czynników 
windujących w górę wydatki wojskowe i zwiększających koszty zbrojeń. 
Wzmożenie wyścigu zbrojeń wymaga olbrzymich środków budżetowych 
i staje się jednym z istotnych elementów wzrostu roli państwa kapitali- 
stycznego, 

Obecnie podstawowym chyba trzonem militaryzacji gospodarki jest 
militarvzacja badań naukowych. Badania te wymagają szeregu bardzo 
poważnych zmian nie mieszczących się w strukturze kapitalizmu. Przede 
wszystkim nie mieści się w niej sam cel badań, którym nie może być zysk 
(szczególnie badania podstawowe zwykle nie dają się opatentować i nie 
przynoszą dorażnych korzyści). W ten sposób wykraczają one poza ramy 
kapitalistycznego przedsiębiorstwa, gałęzi, a nawet całej gospodarki kapi- 
talistycznej nastawionej na maksymalizację zysku. Dlatego te badania, 
niezwykle ponadto kosztowne, musi przejąć, organizować i finansować 
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państwo. Ogromna jest przy tym skala wpływu zamówień wojskowych 
na badania naukowe. 

Wzrost ingerencji państwa burżuazyjnego nie jest zatem ani przypad- 
kowy, ani przejściowy; tkwi głęboko w rozwoju sił wytwórczych, które 
bardzo wyraźnie przekroczyły już ramy stosunków kapitalistycznych. Nie 
oznacza to, że proces musi posuwać się naprzód nieprzerwanie, że nie 
może być zahamowań ani cofnięć. Zwrócił na to uwagę dr Hagemayer 
stwierdzając, iż w ostatnim okresie kapitalizm odchodzi raczej od modelu 
z lat pięćdziesiątych, od planowania i w ogóle środków keynesowskich 
j wraca jakby do starych narzędzi regulowania gospodarki kapitali- 
stycznej. 

Obecny świat kapitalistyczny — zdaniem prof. Hagemayera — z wyjąt- 
kiem chyba tylko USA — nie jest światem keynesowskim w tym sensie, 
że cały okres charakteryzuje się inflacyjnym rozwojem, a nie deflacyjną 
stagnacją, że inwestycje są raczej nadmierne w stosunku do rezerw i nie 
ma potrzeby ich stymulowania, a raczej należy je hamować. W tych wa- 
runkach arsenał środków keynesowskich okazuje się niepotrzebny; nastę- 
puje odejście od nich i powrót do narzędzi tradycyjnych. 

W dyskusji uznano zasadniczą słuszność tych obserwacji, Istotnie, roz- 
wijają się tendencje antyetatystyczne, podejmuje się próby przejścia do 
polityki, którą ekonomiści zachodnioniemieccy nazwali „Marktkonform”, 
a która polega na tym, aby z mechanizmu rynkowego przywrócić maksi- 
mum, przywrócić rangę finansowaniu inwestycji w drodze „dobrowolnych 
oszczędności” prywatnych, żeby reprywatyzować, co się da, zredukować 
planowanie itd. Z drugiej jednak strony następuje też wzrost elementów 
planowania. 

Doc. J, Rutkowski szeroko rozwinął i udokumentował tezę, że przeo- 
brażenia nie zmieniają istoty ustroju kapitalistycznego. W ogólnym 
potencjale gospodarczym (we wszystkich dziedzinach gospodarki razem 
" wziętych) w poważniejszych krajach kapitalistycznych sektor prywatny 
nadal stanowi 80% lub więcej. Monopolizacja — mimo przeważającej 
formy oligopolowej — jest z pewnością bardziej rozwinięta niż w okresie, 
gdy Lenin dokonywał analizy współczesnego mu kapitalizmu. Jeśli cho- 
dzi o kapitał finansowy, to z jednej strony aparat bankowy jest w poważ- 
nym zakresie (zresztą bardzo różnym w różnych krajach, np. we Włoszech 
w 900%, w USA tylko w 5—10%) znacjonalizowany; i tu jednak, średnio 
biorąc, prywatna własność wykazuje przewagę. Z drugiej strony banki 
wchodzą dziś bardzo bezpośrednio w sferę produkcji i zbytu, kapitał ban- 
kowy splata się ze wszystkimi działami gospodarki. Pomijając kapitałową 
pomoc bezzwrotną, kierowaną motywami politycznymi, równy jej mniej 
więcej co do wielkości i stanowiący jak zwykle dość skromny procent 
w stosunku do światowych obrotów towarowych, wywóz kapitału — zda- 
niem tow. Rutkowskiego — nie stracił jednak na znaczeniu i stał się 
nawet bardziej rentowny niż kiedykolwiek. 

Wątpliwości wzbudziła argumentacja doc. Rutkowskiego dotyczaca wy- 
wozu kapitału. W dyskusji stwierdzono, że istnieje w tej dziedzinie osrom- 
na różnica między obecną sytuacją a tą, o której pisał Lenin. Np. bezpo- 
średnie prywatne inwestycje w krajach słabo rozwiniętych są minimalne; 
istnieje tam wywóz kapitału państwowego a nie prywatnego, kierujący 
się nie zyskiem, lecz motywami politycznymi, gdy tymczasem wywóz obli- 
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czony na zysk kieruje się do rozwiniętych krajów kapitalistycznych 
(z USA do Anglii, Francji, Kanady). 

Jednym z głównych obiektów planowania, celem regulujących zabie- 
gów współczesnego państwa burżuazyjnego, jest sprawa wzrostu i stopy 
wzrostu gospodarczego. Znalazła się ona w centrum uwagi zarówno ze 
względów ekonomicznych, jak i politycznych. Jedynie co najmniej 5,5% 
werostu w skali rocznej — mówił Kennedy — może zapewnić USA osiąg- 
nięcie dwóch celów: wewnętrznego, jakim jest rozładowanie bezrobocia, 
li zewnętrznego, wynikającego ze współzawodnictwa między światem ka- 
pitalistycznym i socjalistycznym. Powstaje problem wielkiej wagi: czy 
kapitalizm, przy użyciu nowych narzędzi, z pomocą państwa, potrafi 
trwale podnieść stopę wzrostu? Jakie są możliwości i granice interwencjo- 
nizmu państwowego, czyli jak trwała może być państwowokapitalistyczna 
alternatywa socjalizmu? Uczestnicy konferencji podkreślili dwa aspekty 
tego zagadnienia. 

Z jednej strony byłoby niesłusznie i bezsensownie zaprzeczać możliwo- 
ści współczesnych państw 'kapitalistycznych łagodzenia określonych 
sprzeczności, ograniczania fluktuacji cyklicznych, odsuwania kryzysów, 
zmniejszania napięcia bezrobocia; oznaczałoby to przeczenie faktom, 
A faktom tym przeczono w swoim czasie, gdy rozwój socjalizmu w świe- 
cie wiązano ściśle — niesłusznie — jedynie z wystąpieniem jakiegoś po- 
tężnego, głębokiego kryzysu, który wstrząśnie całym systemem kajttali- 
stycznym. ś 
Z drugiej strony nie należy też przeceniać możliwości współczesnego 
kapitalizmu. Antykryzysowa i wszelka inna działalność państwa 
burżuazyjnego musi uwzględniać motyw zysku prywatno-kapitalistycz- 
nego. Wobec tego wszystkie sprzeczności i tendencje, które się wiążą 
z maksymalizacją zysku, pozostają. Cele, jakie sobie stawia państwo, są 
najczęściej sprzeczne wewnętrznie. Na niektóre ważne dziedziny gospo- 
darki państwo nie może oddziaływać, w innych dziedzinach (np. wydat- 
ków wojskowych w okresie pokojowym) istnieją granice jego działania. 
Wreszcie, państwo ulega wpływom i naciskom różnych grup kapitału mo- 
nopolistycznego, wobec czego jego działalność z reguły nie jest dosta- 
tecznie ustabilizowana. 

Ta ostatnia kwestia wywołała pewną dyskusję, w której chodziło 
o bliższe określenie charakteru związku współczesnego państwa burżua- 
zyjnego z monopolami. Stwierdzono, iż w swej działalności ekonomicznej 
państwo realizuje niewątpliwie kolektywną wolę kapitału monopolistycz- 
nego. Monopole walczą ze sobą i państwo musi wybierać między intere- 
sami poszczególnych grup, ulega różnym naciskom. A zatem trzeba do- 
strzegać możliwość pewnej samodzielności decvzji administracji państwo- 
wej w krajach kapitalistycznych, a zarazem określone, w wielu wypad- 
kach bardzo waskie, granice owej samodzielności. 

W tej części obrad konferencji — oprócz wymienionych, które domi- 
nowały — zostało wysuniętych i stało się przedmiotem dyskusji szereg 
innvch ważnych problemów teorctycznych, a mianowicie: kilka kwestii 
metodologicznych (charakter kategorii, abstrakcji w naukach ckonomicz- 
nych, analiza modelowa); problem związku burżuazyjnej teorii ekono- 
micznej z praktyką (w szczególności wpływ powstania ZSRR oraz wiel- 
kiego kryzysu lat 1929—1933 na rozwój tej teorii); podażowy i podażo- 
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wo-popytowy model kapitalizmu; problem inwestycji, jako czynnika 
wzrostu popytu wewnętrznego (na konkretnym przykładzie NRF przed- 
stawiła ten problem dr Grabska); problem zagrożenia kapitału „narodo- 
wego” w Europie zachodniej przez napływ kapitałów amerykańskich 
i w związku z tym — stosunku rządów burżuazyjnych, a także klasy ro- 
botniczej w tych krajach do przemysłu narodowego. 


kj * 


Nowa rola państwa burżuazyjnego polega przede wszystkim na daleko 
idącej ingerencji w ekonomikę kapitalistyczną. Równocześnie w niektó- 
rych wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych wprowadza się ele- 
menty państwowej opieki socjalnej. Szeroko rozpowszechniona jest kon- 
cepcja „welfare state”, czyli „państwa dobrobytu” albo „państwa opie- 
kuńczego”. 

W referacie prof. dra S. Zawadzkiego oraz w dyskusji na czoło wysu- 
nęły się następujące problemy: klasowo-polityczne źródła tej koncepcji; 
jej rodowód teoretyczny, przede wszystkim jej związek z lewym keyne- 
sizmem; jej sens klasowy i w związku z tym jej ocena z punktu widzenia 
interesów klasy robotniczej. | O 

U podstaw odejścia od koncepcji państwa — „nocnego stróża” burżua= 
zyjnej własności i porządku, u podstaw zmian w kierunku koncepcji „wel- 
fare state” leżą głębokie procesy ekonomiczne i społeczne, których istotę 
stanowiło przekształcenie się kapitalizmu w imperializm. Dziś burżuazja 
nie może zupełnie nie liczyć się z klasą robotniczą. Szereg okoliczności 
skłania ją do tego, by nie dopuszczać do zaostrzenia się wewnętrznych 
sprzeczności klasowych, zabiegać o poparcie klasy robotniczej — liczyć 
się z niektórymi jej żądaniami, nie pozwalać sobie na pogorszenie jej wa- 
runków bytu itd. Często — mówiono na konferencji — pomniejszając 
wagę i znaczenie przemian w świecie kapitalistycznym sami pomniejsza- 
my ogromny rzeczywisty wpływ świata socjalistycznego na przeobraże- 
nia we współczesnym kapitalizmie. 

Jest to jedna strona zagadnienia. Jego drugą stronę stanowi fakt, że 
klasa robotnicza w rozwiniętych krajach kapitalistycznych znajduje się 
dziś pod poważnym wpływem reformizmu i tradeunionizmu. Zdaniem 
prof. S. Zawadzkiego, koncepcja „państwa dobrobytu” jest w jakiejś 
inierze odbiciem tego właśnie stanu rzeczy. 

Odpowiednio do swych źródeł klasowo-politycznych koncepcja ta ma 
dwa główne źródła ideologiczne: reformizm, czyli tzw. „demokratyczny 
socjalizm”, oraz burżuazyjny liberalizm socjalny. Oba te kierunki — mi- 
mo szeregu różnic — zgadzają się ze sobą w następujących zasadni- 
czych punktach: nie chcą rewolucyjnego obalenia kapitalizmu, a jedno- 
cześnie są przekonane, że nie jest dłużej możliwe trzymanie się starej 
koncepcji państwa burżuazyjnego. 

Mimo wszelkich różnic wśród jej teoretyków można wyróżnić trzy za- 
sadnicze założenia koncepcji „państwa dobrobytu”. Po pierwsze, odrzuca 
ona liberalizm gospodarczy i przyznaje państwu burżuazyjnemu rolę sta- 
łego czynnika w życiu ekonomicznym; po drugie, odmiennie od libcora- 
lizmu ujmuje rolę państwa także w sferze socjalnej. Teoretycy „welfare 
state” uważają, że istnienie nędzy i związanego z nią zaostrzenia stosun- 
ków klasowych zagraża podstawom systemu kapitalistycznego i aby do 
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tego nie dopuścić, postulują rozwój usług socjalnych; wreszcie po trzecie, 
wysuwany jest postulat przejścia od demokracji czysto formalnej do „de- 
mokracji socjalnej”, tzn. do faktycznego realizowania przez państwo — 
w jakiejś mierze — praw socjalnych. 

Teoretycy „państwa dobrobytu” nie odrzucają wcale środków przymu- 
su, chociaż mają nadzieję i pragną uniknąć „skrajności” faszyzmu, odżeg- 
nują się od jego terrorystycznych metod rządzenia. O ile ten ostatni wal- 
czył przede wszystkim ze skutkami pogłębiających się sprzeczności kapi- 
talizmu, o tyle „oświeceni” antykomunistyczni teoretycy „welfare state” 
kładą nacisk na profilaktykę — zapobieganie nadmiernemu zaostrzaniu 
się konfliktów klasowych w drodze pewnych ustępstw gospodarczych 
i politycznych, 

Szeroka, interesująca dyskusja rozwinęła sie wokół teoretycznych źródeł 
koncepcji „państwa dobrobytu”. Zdaniem prof. S. Zawadzkiego, bardziej 
chyba wiąże się ona z ekonomiczną teorią Keynesa niż z teorią „welfare 
economics” („ekonomii dobrobytu”). Teza ta wzbudziła wątpliwości, 
„Państwo dobrobytu” w założeniu ma dokonywać pewnych reform spo- 
łecznych, rozwijać opiekę socjalną, podnosić dobrobyt społeczeństwa. 
Tymczasem Keynes — jak to podkreślił prof. Józef Zawadzki — nigdy 
takich zadań przed burżuazyjnym państwem nie stawiał. Wręcz odwrot- 
"nie, zalecał np., by zamiast dawać zapomogi bezrobotnym, organizować 
roboty publiczne, choćby nawet całkowicie bezsensowne (jak kopanie 
i zasypywanie dziur w ziemi). Ideał dobrobytu, którego u Keynesa nie ma, 
sformułowany został właśnie przez „welfare economics”. Jej historię i za- 
łożenia omówił prof. Hagemayer. Celem „welfare economics” bvło po- 
czątkowo wskazanie tej części rachunku ekonomicznego, tych nakładów 
i strat, których nie może wykazać rachunek cenowy (np. społeczny koszt 
zanieczyszczenia atmosfery), Potem doszedł zespół usług, do których 
nie można zastosować tego rachunku (np. usługi lecznicze dla ludności 
mało zarabiającej). W ten sposób „ekonomia dobrobytu” uzasadniała 
wprowadzenie przez państwo burżuazyjne wyjątków od gospodarki ryn- 
kowej, pewnych elementów opłat administracyjnych zamiast zwykłego 
rachunku gospodarczego. Następnie wysunęła ona postulat zwiększenia 
rówrości w podziale dochodu narodowego, wychodząc z założenia, że 
prowadzi to do lepszego przeciętnego, ogólnego zaspokojenia potrzeb. 


Jako pewne novum weszły postulaty teorii keynesowskiej, która wska- 
zywała na straty gospodarcze wynikające z właściwej kapitalizmowi hu- 
śtawki koniunkturalnej, z niewykorzystania istniejących możliwości pro- 
dukcyjnych i postulowała odpowiednią akcję państwa burżuazyinego. 
Tu rozeszły się drogi prawych i lewych keynesistów. Ci ostatni uważali, 
że stosując środsi kevnosowskie należy dążyć do zwiększenia stopnia rów- 
ności w podziale dochodu narodowego, zarówno w celu zwiększenia stop- 
nia zaspokojenia potrzeb społeczeństwa, jak i ze względu na stabilizację 
koniunktury, oraz że należy doprowadzić do pewnego stopnia socjalizacji 
decyzji inwestycyjnych. Najbardziej na lewo stojący kevnesiści dochodzili 
do wniosku o konieczności kontrcyklicznego planowania w systemie kapl- 
talistycznym. Ta teoria lewego keynesizmu sta!a się właściwie głównym 
kośćcem teorii socjaldemokratycznych. Państwo mające dostarczać pew- 
nych usług, których nie może dostarczyć rynek, mające doprowadzić do 
zmniejszenia nierówności w podziale dochodu oraz ustabilizować ko- 
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niunkturę kapitalistyczną — to państwo stało się poniekąd ideałem socja!- 
demokracji. , 

Zasadniczy związek między koncepcją „państwa dobrobytu” i „eko- 
nomii dobrobytu” podkreślił także dr Łukawer, który przypomniał tezy 
znanego angielsko-amerykańskiego ekonomisty Lernera (był on w swoim 
czasie — w latach trzydziestych — uczestnikiem głośnej dyskusji nad 
możliwością racjonalnego funkcjonowania gospodarki socjalistycznej; bro- 
nił wówczas tej możliwości). W pracy z 1944 r. („Gospodarka kontrolo- 
wana ) Lerner formułuje zasady, których realizację — jego zdaniem — 
powinna zapewniać racjonalna gospodarka (a mianowicie: racjonalne wy- 
korzystanie zasobów, w miarę równomierny podział dochodu narodowego, 
pełne zatrudnienie i eliminacja fluktuacji koniunkturalnych). Stwierdza 
dalej, iż z szeregu powodów nie może tego zapewnić współczesny kapita- 
lizm. Wreszcie pisze, co i jak powinno czynić „państwo dobrobytu”, aby 
te zasady zostały zrealizowane. Jednocześnie jednak wcale nie widzi po- 
trzeby uspołecznienia środków produkcji, co oznacza, iż jego „państwo 
dobrobytu” jest państwem kapitalistycznym. Jeśli Lerner atakuje kapi- 
talizm monopolistyczny, to w gruncie rzeczy tylko dlatego, że nie można 
tam realizować zasad kapitalizmu wolnokonkurencyjnego. 


Poruszony został także bardzo ważny problem stosunku między teorią 
„welfare state” a rzeczywistością w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych. Nawet teoretycy „welfare state” nie są zgodni co do tego, które 
z bogatych państw kapitalistycznych należy za takie państwo uznać. Cho- 
dzi o to, że interwencjonizm państwowy i usługi socjalne są rozwinięte 
nierównomiernie. Cały ogromny system stworzony w niektórych pań- 
stwach kapitalistycznych w celu pewnego zmniejszenia różnie w podziale 
dochodu narodowego — jeśli w ogóle mógł działać — działał w minimal- 
nych granicach. Prof. S. Zawadzki podkreślił, że nawet w tych państwach, 
które się zalicza do klasycznych przykładów „welfare state”, prawa so- 
cjalne znalazły niezwykle słaby 'wyraz w konstytucjach. Burżuazja 
w oczywisty sposób nie życzy sobie podniesienia tych praw do rangi praw 
konstytucyjnych, nie chcąc być tym skrępowana w razie pogorszenia się 
sytuacji gospodarczej. 

_ . Mówiono na konferencji o stosunku marksizmu do koncepcji „państwa 
dobrobytu”. Koncepcja ta stanowi niewątpliwie pewne odbicie rzeczywi- 
stości, jednak bardzo jednostronne. Wyolbrzymia ona zasięg działalności 
gospodarczej współczesnego państwa burżuazyjnego, zasięg ustępstw 
w dziedzinie socjalnej oraz w zakresie podziału dochodu narodowego. 
Przedstawiając państwo jako instytucję działającą na rzecz całego społe- 
czeństwa, koncepcja ta pomija podstawowe funkcje i zasadniczy klasowy 
charakter państwa. | 

Teoria „welfare state” jest także pewnym programem działania. Należy 
widzieć ograniczoność oraz sprzeczności tego programu — zarówno zasad- 
nicze, pomiędzy postulatem równości ekonomicznej i socjalnej a utrzy- 
maniem prywatnej własności jako podstawy systemu, jak też sprzeczno- 
ści celów i środków w poszczególnych dziedzinach działalności (które są 
odbiciem m. in. sprzeczności między siłami społecznymi wysuwającymi 
dziś ten program). 

Jeśli z jednej strony koncepcja „państwa dobrobytu” nie jest progra- 
mem, który by zapewniał rozwiązanie podstawowych sprzeczności kapi- 
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talizmu — nie oznacza to Jednak, IŻ nie może prowadzić do ich przejścio- 
wego łagodzenia operując paliatywami. Stąd określone aspekty programu 
zawartego w tej koncepcji mogą mieć znaczenie zarówno z punktu widze- 
nia walki o bieżące interesy klasy robotniczej, jak też od strony powsta- 
wania i narastania jeszcze w ramach kapitalizmu pewnych przesłanek 
społeczeństwa socjalistycznego — stwierdził prof. S. Zawadzki. A zatem 
marksizm, zasadniczo odcinając się od koncepcji „welfare state”, jedno- 
cześnie widzi w niej pewne odbicie osiągnięć i słusznych żądań klasy 
robotniczej, 


Na gruncie koncepcji „welfare state” rozwijana jest obecnie na Zacho- 
dzie szersza koncepcja — „welfare world”, czyli „świata dobrobytu”, Jej 
twórcy wyraźnie stwierdzają, że przejście od solidarystycznych koncepcji 
stosowanych wewnątrz rozwiniętych krajów kapitalistycznych do polityki 
częściowego łagodzenia konfliktów i antagonizmów w skali międzynaro- 
dowej — na terenie „trzeciego świata” — jest warunkiem pobicia komu- 
nizmu na tym terenie. Taki był sens planu Kennedy'ego, przewidującego 
integrację wysoko rozwiniętego świata kapitalistycznego, a którego jed- 
nym z celów było pewne złagodzenie konfliktu między bogatymi a bied- 
nymi krajami świata. Jednakże trudno się spodziewać — stwierdził 
prof. M. Pohorille — iż pomoc rozwiniętych krajów kapitalistycznych 
stworzy nowy typ stosunków ekonomicznych, że:nastąpi przejście od eko- 
nomiki mniej lub bardziej ekwiwalentnej wymiany do „ekonomiki da- 
rów”. Nie pomoc bowiem kształtuje nowy typ stosunków, ale kapitali- 
styczny typ stosunków determinuje charakter pomocy, i tylko pod na- 
ciskiem określonych sił w skali światowej — przede wszystkim sił socja- 
lizmu — może się zmienić typ stosunków ekonomicznych między pań- 
stwami, mogą nastąpić zmiany w międzynarodowym podziale pracy. 


* 


Wiele miejsca zajęły na konferencji sprawy rolne. 

Udział produkcji rolnej w ogólnej produkcji jest w rozwiniętych kra- 
jach kapitalistycznych na ogół niewielki; coraz mniej ludzi pracuje w rol- 
nictwie, a jednak właśnie rolnictwo stało się obecnie bardzo ważnym pro- 
blemem. W Europie zachodniej mamy do czynienia ze strajkami chłopski- 
mi, nawet barykadami; sprawa rolna jest kością niezgody między EWG 
a Anglią, Francją a NRF, USA a Francją itd. Ogromnego znaczenia nabrał 
problem „wsi i miasta w skali światowej” — czyli wzajemnych stosunków 
ekonomicznych między krajami kapitalistycznymi wysoko rozwiniętymi 
a zacofanymi krajami surowcowymi. Zdaniem prof. dr Pohorille, rolni- 
ctwo stało się czynnikiem nierównowagi, destabilizatorem całego systemu 
kapitalistycznego. | 

Ogólną podstawą kryzysu rolnego jest niewątpliwie splot sprzeczności 
między rozwojem sił wytwórczych a kapitalistycznymi i przedkapitali- 
- stycznymi stosunkami produkcji w rolnictwie. 

Punktem wyjścia rozważań było stwierdzenie poważnego rozwoju sił 
wytwórczych, przyspieszonego wzrostu wydajności pracy (produkcji na 
jednego zatrudnionego oraz z 1 ha) i produkcji rolnej w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. Podstawą tego wzrostu był postęp techniczny. 
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Według obliczeń doc. Mieszczankowskiego, wielkość kapitału na 1 za- 
trudnionego, skład organiczny tego kapitału są obecnie wyższe w rolni- 
ctwie niż w przemyśle w USA, Kanadzie, Australii, Nowej Zelandii, Wiel- 
kiej Brytanii, Danii, a ostatnio prawdopodobnie także w krajach EWG. 


Wprowadzenie postępu technicznego do rolnictwa „wypłukało” z niego 
ogromną masę drobnych producentów, Szczególnie wielką skalę przybrał 
ten proces w okresie kryzysu rolnego lat 1929—1930. W USA był to okres 
„rewolucji traktorowej”. Farmer amerykański, który z największym tru- 
dem zainwestował środki w maszyny, budynki i urządzenia, był zadłu- 
żony. W wyniku spadku cen następowała masowa likwidacja tego zadłu- 
żenia przez banki poprzez sprzedaż farm. Tak rozpoczął się okres prze- 
mian strukturalnych w rolnictwie amerykańskim. 


Współczesny kryzys agrarny w rozwiniętych krajach kapitalistycznych 
przejawia się przede wszystkim w tym, że dochód z pracy rolniczej (płace 
i zyski) nie nadąża za dochodem z pracy nierolniczej i że ta rozpiętość 
się pogłębia. Farmer, który do prowadzenia gospodarstwa musi mieć oko- 
ło 200 tys. dolarów, wkładając je w produkcję rolną, uzyskuje dochód 
z reguły o połowę mniejszy od zatrudnionego poza rolnictwem. Ponieważ 
robotnik rolny jest opłacany znacznie gorzej niż przemysłowy, istnieją 
wielkie trudności z siłą roboczą. Rolny rynek pracy jest tak odrębny od 
reszty tego rynku, że luki — około 2,5 mln miejsc pracy w USA — nie 
można zapełnić w drodze rekrutacji z miasta mimo paromilionowego bez- 
robocia; wypełnia się ją importem taniej siły roboczej przede wszystkim 
z Meksyku i Porto Rico (dawniej również z Kuby). 


Wiele miejsca w dyskusji zajęła analiza przyczyn tego stanu rzeczy, 
przyczyn kryzysu agrarnego. Zdania były podzielone. Wymieniano szereg 
przyczyn, a mianowicie: 1) niską elastyczność popytu na produkty rolne, 
2) monopolizację gospodarki, 3) obniżenie się renty i jej spadkową tenden- 
cję, 4) zaburzenia w międzynarodowym podziale pracy. 


Niska elastyczność popytu polega — jak wiadomo — na tym, że nawet 
znaczny spadek ceny nie wywołuje dużego wzrostu popytu. Oznacza to, 
że rolnictwo — powiedzmy amerykańskie — nie może sprzedać rosnącej 
produkcji nawet kosztem obniżenia i tak już prawie nierentownych cen 
zbytu. Wielką rolę odgrywają tu monopole przemysłowe zarówno skupu- 
jące produkty rolne w celu przetwórstwa, jak i zaopatrujące rolnictwo 
w masę różnorodnych środków produkcji. Wykorzystując swą pozycję 
stosują one „nożyce cen” i w ten sposób ograbiają rolnictwo, obniżają je- 
go rentowność. | 


Łączy się z tym szeroko na konferencji dyskutowany problem renty 
oraz jej roli w rolnictwie, który zreferował doc. dr Mieszczankowski. 
Zaszły tu bardzo duże zmiany w porównaniu z okresem, w którym Marks 
tworzył teorię renty. Jak się wydaje, przestała istnieć renta absolutna 
w znaczeniu używanym przez Marksa (jako nadwyżka wartości ponad 
cenę produkcji), ukształtowała się natomiast nowa forma tej rentv, której 
zródłem winna być zasadniczo wartość dodatkowa wytworzona w innych 
działach produkcji. Monopole bardzo jednak ograniczają lub w ogóle nie 
dopuszczają do takiego przepływu wartości, wskutek czego renta abso- 
lutna jest obecnie niska i wykazuje tendencję spadkową. Z określonych 
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przyczyn obniżyła się także renta różniczkowa (I i II), spadła zatem cała 
renta gruntowa, co jest wynikiem nowego etapu rowoju sił wytwórczych 
w rolnictwie. Ma to jednak konsekwencje dla rolnictwa w ogóle, 
a szczególnie dla słabszych producentów. Dochód z rolnictwa jest bardzo 
niski; jeżeli gospodarując na ziemi dzierżawionej farmer dodatkowo musi 
płacić rentę, to nawet mimo iż jest ona niska odbywa się to kosztem 
zysku bądź funduszu amortyzacji oraz funduszu reprodukcji siły roboczej. 
Dla drobnych chłopów i farmerów może to oznaczać ruinę. 


Zdaniem prof. dr M. Pohorille niska renta nie może być przyczyną 
przewlekłego charakteru kryzysu agrarnego; podstawowe znaczenie mają 
tu raczej zaburzenia w międzynarodowym podziale pracy. 

Rynek międzynarodowy jest właściwie rynkiem nadwyżek rolnych, 
przede wszystkim amerykańskich, a ceny na nim są właściwie likwida- 
cyjnymi cenami tych nadwyżek. Od nich to — od polityki USA w tej 
dziedzinie — zależą losy drobnych producentów na całym świecie, któ- 
rych import zboża amerykańskiego może w jednej chwili zrujnować; 
zależą też od niej dochody z eksportu całych krajów, mianowicie krajów 
słabo rozwiniętych, które wywożą produkty rolne. Jak wiadomo, wskutek 
polityki kapitału monopolistycznego w krajach kapitalistycznych wysoko 
rozwiniętych stale pogarszają się „terms of trade” dla surowców rolnych. 
Między innymi w związku z tym nie tylko nie ma tendencji do wyrów- 
nywania się dochodów między tymi krajami kapitalistycznymi a krajami 
zacofanymi, lecz różnice pogłębiają się. 

Jeżeli dotychczas ośrodkiem zaburzeń na międzynarodowym rynku 
produktów rolnych były Stany Zjednoczone, to dzisiaj rodzi się nowe ich 
źródło w postaci europejskiego wspólnego rynku rolnego. W NRF, we 
Francji wzmożenie konkurencji, koncentracja oznacza nieuchronną elimi- 
nację mniej wydajnych gospodarstw. Ponadto jednak — podobnie jak 
protekcjonizm w granicach narodowych nie spowodował spadku produkcji 
rolnej — zjednoczenie rynków doprowadzi raczej do dalszego wzrostu 
produkcji. Zdaniem prof. M. Pohorillego wynikiem integracji będzie za- 
tem nie złagodzenie trudności na międzynarodowym rynku produktów 
rolnych, lecz odwrotnie, ich zaostrzenie, wskutek wzrostu produkcji 
i przeciwstawienia sobie poszczególnych rejonów gospodarczych: Europy 
zachodniej — Stanom Zjednoczonym, Wielkiej Brytanii, krajom słabo 
rozwiniętym oraz Europie wschodniej. 


W całokształcie sytuacji w rolnictwie kapitalistycznym ogromną rolę 
odgrywa interwencjonizm państwowy. Rolnictwo — poza zbrojeniami — 
jest dziedziną, w której interwencjonizm najbardziej się rozwinął; stąd 
jego skuteczność tutaj świadczy w pewnym stopniu o możliwościach pan- 
stwa w ogóle. z 

Przede wszystkim — na co zwrócono uwagę w dyskusji — państwo nie- 
kiedy sarno sprzyja powstaniu nadprodukcji w rolnictwie. Rozwój rolni- 
ctiwa kapitalistycznego dokonuje się „pchnięciami”, a szczególną rolę 
odgrywają tu wojny — co zauważył już Ricardo. Wojna zakłóca równo- 
wagę w rolnictwie, z reguły wywołuje konieczność wzrostu produkcji 
- roinej. Po wojnie (jeśli nie wyniszczyła ona kraju) nie można wrócić do 
dawnego stanu równowagi, a nowy osiąga się dopiero w wyniku poważ- 
nych perturbacji gospodarczych i społecznych (m. in. zwykle musi byś 
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zastosowana ochrona własnego rolnictwa przed konkurencją z zewnątrz 
za pomocą ceł, czyli protekcjonizm). Groźba wojny jest sama przez się 
poważnym motywem, by w rolnictwie interweniować, subsydiować je, 
podnosić jego produkcję i gromadzić rezerwy żywnościowe (obecnie 
istnieje zjawisko subsydiowania całych gałęzi przemysłu przez państwo 
z motywów militarnych). 


Kryzys rolny polega na stosunkowo trwałym stanie względnej nadpro- 
dukcji, tzn, produkcji znajdującej zbyt po cenach nierentownych dla rol- 
nictwa przy danym poziomie kosztów. Złagodzenie tego kryzysu może 
nastąpić w wyniku obniżki kosztów i ograniczenia wzrostu produkcji 
roinej. Problem społeczny, klasowy polega na tym, kto, jaka grupa pro- 
ducentów i w jaki sposób obniży koszty, kto, jaka grupa będzie zmu- 
szona ograniczyć produkcję, a nawet całkiem jej zaprzestać. Z góry można 
powiedzieć, że ingerencja państwa burżuazyjnego (jak i inne procesy, 
które zachodzą w rolnictwie współczesnych krajów kapitalistycznych) bę- 
dzie się odbywać kosztem drobnego chłopstwa i farmerstwa. W ten sposób 
kryzys rolny oznacza kryzys form gospodarowania sprzecznych z dzisiej- 
szym poziomem rozwoju sił wytwórczych w rolnictwie kapitalistycznym, 
przede wszystkim drobnych gospodarstw, które coraz trudniej utrzymują 
się w ramach układu — stwierdzili prof. dr M. Pohorille oraz dr T. Cie- 
pielewska. Istnienie masy tych gospodarstw jest jednym z powodów, że 
wprowadzenie techniki w rolnictwie nie powoduje odpowiedniej zniżki 
kosztów. Stąd swoisty, przewlekły typ kryzysu. 


Na konferencji zasygnalizowano pewną tendencję do zmiany kierunku 
interwencji państwa burżuazyjnego w rolnictwie. Tradycyjny kierunek 
polega na probach ograniczenia produkcji rolnej oraz popieraniu dochodów 
rolników przez podtrzymywanie cen oraz kompensowanie straty dochodów 
w innych formach. Jest to więc polityka „dochodowa”. Obecnie przeciw- 
stawia się jej coraz częściej politykę „strukturalną”, oznaczającą popie- 
ranie przez państwo — finansowo, a także środkami pozaekonomicz- 
nymi — strukturalnych zmian w rolnictwie. Polegają one na zwięk- 
szaniu średniej wielkości farm oraz znacznie większym nasycaniu pro- 
dukcji rolnej kapitałem (mniej robotników, więcej kapitału na jednostkę 
gruntu). W tej sytuacji — zdaniem prof. Pohorillego — musi szczególnie 
silnie wystąpić przewaga wielkich gospodarstw nad małymi, procos kon- 
centracji musi przybrać charakter generalnej ofensywy na przedkapita- 
listyczne formy gospodarowania w rolnictwie. Pogłębi się kryzys drobnej 
gospodarki, będzie ona tracić grunt pod nogami, nasili się proces jej 
„wypłukiwania”. 

Wielkie znaczenie mają rozwijające się w rolnictwie kapitalistycznym 
procesy integracji wertykalnej (pionowej), których inicjatorem jest prze- 
mysł dostarczający rolnictwu środków produkcji. W poszukiwaniu ryn- 
ków zbytu dla swych artykułów, przy czynnym poparciu państwa, zaczy- 
na on organizować rolnictwo. 

Tradycyjnym obrońcą wysokich dochodów z rolnictwa był monopol 
prywatnej własności ziemi: warunkiem wstępnym podjęcia produkcji 
„. było wejście w posiadanie ziemi za pomocą kupna lub dzierżawy. Dziś 
ten monopol z różnych przyczyn uległ osłabieniu (m. in. państwo burżua- 
zyjne w różny sposób ogranicza prywatną własność ziemi). Rozwój inte- 
gracji wertykalnej oznacza decydujący wyłom w murze wzniesionym 
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przez ów monopol: można dziś podjąć produkcję żywności na wielką 
skalę bez zaangażowania znacznych kapitałów w ziemię, mianowicie za 
pomocą kontraktacji, 

Wyłaniają się dwa problemy: 1) czy integracja wertykalna może do- 
prowadzić do równowagi na rynku produktów rolnych, dostosować podaż 
do popytu, i 2) czy może ona zastąpić politykę podtrzymywania cen przez 
państwo i doprowadzić do zrównania (parytetu) dochodów w rolnictwie 
i przemyśle. Prof. Pohorille uzasadnił negatywną odpowiedź na oba py- 
tania. Jeśli chodzi o skutki społeczne, to nie prowadząc od-razu ani do 
przekształcenia farmerów w proletariuszy, ani do wypchnięcia siły ro- 
boczej z rolnictwa, integracja pionowa prowadzi — zdaniem prof. Poho- 
rillego — do włączenia tradycyjnego rolnictwa do agrobusinessu nie na 
zasadzie unii, ale na zasadzie podporządkowania. | 

Oprócz powyższych kwestii i w związku z nimi uczestnicy konferencji 
przedyskutowali szereg ważnych zagadnień teoretycznych, jak: przyczyny 
spadku znaczenia monopolu prywatnej własności we współczesnym rol- 
nictwie kapitalistycznym; problem działki krańcowej; problem fenty gór- 
niczej; kwestię możliwości porównania wydajności pracy w przemyśle 
i rolnictwie oraz stosunku między wydajnością pracy a wartością; pro- 
blem „miasta i wsi w skali światowej”, który analizował w swym refe- 
racie prof. dr M. Pohorille; wreszcie pewne kwestie metodologiczne. 
Kilkakrotnie zwracano przy tym uwagę na znaczenie i aktualność po- 
szczególnych zagadnień także w socjalizmie — na ich znaczenie dla nas. 
Tak np. zdaniem prof. Pohorillego zmiany strukturalne, które dokonują 
się obecnie w rolnictwie kapitalistycznym, są ważne i pouczające dla nas, 
gdyż często dotąd w praktyce w sposób bardzo powierzchowny pojmowa- 
liśmy koncentrację. Uważaliśmy, że połączenie, powiedzmy, 20 gospo- 
darstw w jedno jest już zmianą strukturalną, gdy tymczasem musi zajść 
istotna zmiana stosunku między czynnikami produkcji (znaczny wzrost 
nakładów kapitałowych). 

Znaczenie wcale nie tylko akademickie ma sprawa mierzenia wydaj- 
ności pracy — bardzo szeroko dyskutowana na konferencji. Chodzi o to, 
czy istnieje możliwość znalezienia miernika, który pozwoliłby określić, 
a zatem porównać, poziom wydajności pracy w różnych dziedzinach i ga- 
łęziach produkcji — dotychczas bowiem nie wiadomo dokładnie, co to 
znaczy, że wydajność pracy np. w rolnictwie jest niższa niż w przemyśle, 
Różnica w wydajności pracy — obok różnic w stopniu jej złożoności, inten- 
sywności, stopniu wykorzystania maszyn i rocznej ilości godzin pracy — 
stanowiłaby wytłumaczenie faktu, iż ilość nowo wytworzonej wartości 
na 1 zatrudnionego w przemyśle jest znacznie wyższa niż w rolnictwie, 
że robotnik przemysłowy dostarcza znacznie więcej wartości dodatkowej. 

Uczestnicy dyskusji mieli rozbieżne zdania co do tego. Podkreślono, 
że teoria nasza nie potrafiła dotąd problemu rozwiązać; jednak w prak- 
tyce porównuje się wydajność pracy w różnych gałęziach, chociaż wystę- 
pują duże trudności, przede wszystkim w związku z wejściem w grę 
czynnika cenowego, mogącego zniekształcić wyniki porównania. Nato- 
miast porównywalne jest tempo wzrostu wydajności pracy. Wiadomo, że 
w ostatnim okresie wydajność pracy w rolnictwie rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych wzrastała szybciej niż w przemyśle. Istnieją najwy- 
rażniej także w rolnictwie punkty węzłowe, których przebycie oznacza 
wielki skok w wydajności pracy. 
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INFORMACJE 


Ankieta „Trybuny Ludu" na temat jakości 


W końcu stycznia br. „Trybuna Ludu” ogłosiła ankietę na temat jakości produk= 
cji, zapraszając czytelników do odpowiedzi na trzy pytania, sformułowane nastę= 
pująco: 

1. W swej pracy zawodowej stykacie się z licznymi wyrobami, surowcami, ma- 
teriałami i półłabrykatami, wytwarzanymi przez nasz przemysł Jakie są wasze 
uwagi dotyczące poprawy lub pogorszenia ich jakości? Interesują nas zarówno 
przykłady wysokiej, jak i niskiej jakości wyrobów; wyraźnej PORPWY oraz wy* 
raźnego pogorszenia jakości. 

2. Jakie są waszym zdaniem główne przyczyny tego, Że pewne wyroby naszego 
przemysłu odbiegają niestety jakością od poziomu światowego, gdy tymczasem 
inne — produkowane przecież w zakładach, w których obowiązują identyczne prze- 
pisy o planowaniu, zarządzaniu, premiowaniu itd. — są jakościowo bez zarzutu? 

3. Jakie zasadnicze kroki proponowalibyście przedsięwziąć, by istniejący stan 
zmienić na lepsze? 

Ogółem w terminie przewidzianym regulaminem, tzn. do końca marca, wpłyneło 
do redakcji 510 odpowiedzi. W większości były to poważne opracowania, świad- 
czące o dużym zainteresowaniu poruszanym problemem, o znajomości zagadnienia, 
a także o osobistym zaangażowaniu piszących. Przeważająca część wypowiedzi 
ankietowych charakteryzowała się śmiałością w stawianiu trudnych nieraz i kon- 
trowersyjnych zagadnień oraz znaczną dozą krytycyzmu. W większości wypowiedzi, 
obok krytycznego oświetlenia stanu obecnego, wysuwane różne propozycje, wnioski 
i postulaty. Sprawy ujmowano na ogół kompleksowo, poruszając rozmaite czynniki 
wpływające na jakość produkcji. 

Do najczęściej poruszanych spraw należały: problem kontroli technicz- 
nej, sprawy produkcyjne, związane z organizacją pracy w zakładzie pro- 
dukcyjnym, panującymi w nim stosunkami, wyposażeniem technicznym itp., ża- 
gadnienia planowania i zarządzania, bodźce, ekonomika 
przedsiębiorstwa, zagadnienia kwalifikacji 1 szkolenia 
pracowników, stosunki handel-przemysł dostawca-odbiorca. 


Pod względem terytorialnym najwięcej odpowiedzi nadeszło z Warszawy i wo- 
jewództwa warszawskiego (171), dalej szły województwa: katowickie (54 odpowie- 
dzi), wrocławskie i łódzkie z Wrocławiem i Łodzią (po 50) i krakowskie z Kra- 
kowem (41). Najskromniej były reprezentowane województwa opolskie i zielono- 
górskie (po 8 odpowiedzi), szczecińskie (7), koszalińskie (3) i białostockie (2). Ze 
wsi nadeszły tylko 24 prace. 

Bardzo urozmaicony był skład zawodowy i socjalny uczestników ankiety. 172 prace 
pochodziły od osób zatrudnionych bezpośrednio w zakładach produkcyjnych, 79 — 
od pracowników ministerstw, zjednoczeń itp., 38 — z placówek naukowo-badaw= 
czych, biur projektowych i konstrukcyjnych, 31 — z placówek handlowych, 16 — 


119 


ze szkół i uczelni itd. Nadchodziły odpowiedzi od rencistów, gospodyń domowych, 
rolników, studentów, uczniów. 

Według nieco innego klucza podziału 203 odpowiedzi nadeszły od przedstawicieli 
inteligencji technicznej, 88 od urzędników, 40 prac nadesłali robotnicy, 16 — pra- 
cownicy naukowi, 15 — nauczyciele. Otrzymano parę wypowiedzi zbiorowych. 

Na początku trwania ankiety „Trybuna Ludu” zamieściła wywiad z tow. Euge- 
niuszem Szyrem na temat spraw jakości. 

W ciągu lutego, marca i części kwietnia „Trybuna Ludu” publikowała nadcho- 
dzące odpowiedzi. Ukazywały się one prawie codziennie; nadto gazeta poświęciła 
cztery specjalne kolumny wyłącznie wypowiedziom ankietowym. Ogółem mniej 
więcej 1/5 głosów w całości lub skrócie zamieszczono na łamach dziennika. 

W drugiej połowie kwietnia gazeta opublikowała wywiady z członkami rządu: 
z tow. Zygmuntem Ostrowskim, ministrem przemysłu ciężkiego, tow. Antonim Ra- 
dlińskim, ministrem przemysłu chemicznego, tow. Marianem Olewińskim, minie 
strem budownictwa | przemysłu materiałów budowlanych, tow. Mieczysławem Le- 
szem, ministrem handlu wewnętrznego, I z tow. Eugeniuszem Stawińskim, mini- 
strem przemysłu lekkiego. W wywiadach łych kierownicy resortów gospodarczych 
ustosunkowywali się do zagadnień, jakie w interesującym ich zakresie poruszali 
uczestnicy ankiety, informowali o krokach podejmowanych w ich resortach dla 
poprawy jakości itp. 

W numerze pierwszomajowym „Trybuna Ludu” zamieściła artykuł tow. Bole- 
sława Jaszczuka, który zajął stanowisko względem najważniejszych problemów, po- 
ruszonych przez uczestników ankiety, W tym samym numerze został opublikowany 
komunikat sądu konkursowego. Przyznał on przewidziane regulaminem nagrody, 
mianowicie sześć nagród pierwszych, osiem drugich, dziesięć trzecich i dwadzieścią 
wyróżnień. 

Warto podkreślić, że ankieta „Trybuny Ludu” znalazła żywy odgłos w prasie, 
radiu, telewizji, kronice filmowej. Niektóre dzienniki i periodyki obszernie omó- 
wiły akcję, cytowano publikowane przez gazetę wypowiedzi, komentowano je. 


* 


Jak już wyżej wspomniano, tematyka wypowiedzi ankietowych była różnorodna. 
W sumie ankieta przyniosła wszechstronne oświetlenie zjawiska jakości i charak- 
terystykę przyczyn, wpływających na jej poziom. 

Uczestnicy dyskusji w wielu wypadkach dotykali całego kompleksu spraw, zwią- 
zanych z zarządzaniem i planowaniem, z systemem bodźców, 
mierników, wskaźników. Stwierdzano, że mimo wszelkich zastrzeżeń nasz 
system planowania preferuje ilość; od ilościowego wykonania planu uzależnia 
ocenę przedsiębiorstwa, premie, wysokość funduszu zakładowego, a więc i zarobki 
pracowników, 

Wysunięto szereg ogólniejszych lub szczegółowszych propozycji usunięcia tej 
sprzeczności. Zaleca się przede wszystkim większe niż dotychczas zainteresowanie 
materialne zakładu — a za jego pośrednictwem całej załogi — jakością wytwarza- 
nych wyrobów. Oto co pisze jeden z laureatów pierwszej nagrody, doc. P. Solski: 

„Niechże jakość, a zwłaszcza trwałość wyrobu, przestanie być niewiadomą 
względnie tajemnicą producenta, a stanie się obowiązującym jego warunkiem aktu 
Kupna-sprzecazy, «tórego niedotrzymanie pociąga odpowiednie sankcje. Niechże 
wreszcie cena wyrobu, zwłaszcza powtarzalnego, przestanie być wypadkową różno- 
rodnych przesłanek, a stanie się miernikiem ścisłym, korelującym z jego wartością 
użytkową”. 
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Jak wynika z licznych wypowiedzi, przedsiębiorstwo w nikłym tylko stopniu od- 
czuwa finansowe skutki wytwarzania wyrobów złej jakości. Należy więc tak zmie- 
nić przepisy — proponują niektórzy — aby produkowanie wyrobów złej jakości 
przestało się opłacać. Bardziej zróżnicować ceny wyrobów zakwalifikowanych do 
różnych gatunków; wprowadzić swego rodzaju automatyzm w obciążaniu odpowie- 
dzialnością materialną (wysoką!) za dostarczanie towarów złej jakości. Zaintereso- 
wać bezpośredniego wykonawcę jakością wytwarzanych artykułów. 

Jak niedostatecznie zainteresowany jest tym bezpośredni producent, świadczą 
zasady wynagradzania w przemyśle obuwniczym, przytoczone w wypowiedzi J. Li- 
twińskiego i T. Barana. Robotnik zatrudniony przy produkcji butów ma wprawdzie 
płacę zróżnicowaną stosownie do tego, czy wytwarzane przezeń buty zostaną za- 
kwalifikowane do I czy II gatunku; od jakiej to jednak zależy kwalifikacji? Od 
kwalifikacji dokonanej wewnątrz fabryki. Natomiast gdy but, zakwalifikowany 
w fabryce do I gatunku, zostanie przez odbiorcę zareklamowany I — w wyniku 
uznania reklamacji — przeklasyfikowany do II gatunku, wówczas pracownikowi 
nie odbiera się wynagrodzenia, wypłaconego poprzednio za I gatunek. 


Kilka ciekawych uwag z tego właśnie zakresu tematycznego znalazło się w wy- 
wiadzie Mieczysława Lesza. Stwierdził on m. in., że stawki kar umownych nie po- 
winny być, jak obecnie, jednolite, lecz zróżnicowane; jakość produkcji powinna 
stanowić jeden z warunków premiowania, a miernikiem jej nie mogą być oceny 
wewnętrznej kontroli technicznej, lecz ilość reklamacji złożonych przez organizacje 
handlowe. 

Z uwagami tymi zgodził się tow. Bolesław Jaszczuk, podkreślając, że między ja- 
kością a ilością nie ma sprzeczności antagonistycznej i że nie chodzi o wybór: albo 
ilość, albo jakość. Przyznał, że należy usprawnić system planowania, bodźców, 
oceny przedsiębiorstw, tak by jakość i trwałość znajdowały się nie na ostatnim, 
lecz na pierwszym planie. 

Tow. Bolesław Jaszczuk ostrzega jednak — na €o zresztą zwracali uwagę i nie- 
którzy uczestnicy ankiety — że błędem byłoby jedynej przyczyny niskiej jakości 
upatrywać w systemie bodźców i mierników. Są przecież przedsiębiorstwa, które 
pracują w tym samym systemie i osiągają bardzo dobre wyniki jakościowe. 

Inny krąg zagadnień: organizacja zakładu produkcyjnego, sto- 
sowane metody produkcji, panujące w nim stosunki, Na ścisłą 
zależność jakości gotowego wyrobu od tego typu okoliczności zwracało uwagę wielu 
uczestników ankiety. 

Niezmiernie ważne dla jakości gotowego wyrobu jest ścisłe przestrzeganie techno- 
logii. Niestety często odstępuje się od niej; jest to spowodowane czasem koniecz- 
nością ilościowego wykonania planu, czasem brakiem potrzebnych urządzeń, mate- 
riałów pomocniczych, czasem — nieodpowiednim surowcem itd. Bywa, że odstęp- 
stwo od ustalonej technologii jest niezamierzone, ale bywa i tak, że robi się to 
zupełnie świadomie. 

Tak czy inaczej — rezultat jest jeden, mianowicie obniżenie jakości produkcji. 
Przeciw tego rodzaju praktykom zdecydowanie wypowiedział się tow. Bolesław 


Jaszczuk, nazywając przestrzeganie ustakbnych reżimów technologicznych sprawą 
kluczową. 


„Omijanie norm technologicznych — planowo lub amatorsko — to istna plaga 
w wielu przedsiębiorstwach. Chodzić zatem powinno o ścisłą dyscyplinę technolo- 
giczną, przestrzeganie wszystkich operacji, parametrów”. 


Stosunkowo liczne wypowiedzi nawiązywały do działalności normali- 
zacyjnej, jako istotnego czynnika poprawy jakości. Jeżeli nie są przestrzegane 
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istniejące właściwe ńormy, można walczyć 6 ich przestrzeganie, a więc o zgodną 
(z normami jakość tych czy innych wyrobów. Ale gdy normy są już bardzo prze- 
starzałe? Wtedy walka o jakość staje się typową walką z wiatrakami. To samo 
zachodzi wtedy, gdy normy są niewłaściwe, liberalne. Niestety — stwierdzono — 
ani kompetentna w tej mierze instytucja, jaką jest Polski Komitet Normalizacyiny, 
ani poszczególne ministerstwa gospodąrcze nie działają dość energicznie na rzecz 
zmiany tego niekorzystnego stanu rzeczy i nadania normie należnego jej znacze- 
nia: instrumentu walki o© poprawę jakości. 

W ankiecie przedstawione zostały pewne zamierzenia Polskiego Komitetu Normas 
lizacyjnego; również w wypowiedziach niektórych kierowników resortów, np. w wy* 
powiedzi Mariana Olewińskiego, mówiono o normach. „Będziemy również — pisze 
tow. Olewiński — kategorycznie wymagać respektowania obowiązujących norm pol- 
skich 4 norm branżowych. W uzasadnionych wypadkach wystąpimy z propozycjami 
zmiany tstniejących norm t parametrów technicznych”. 

Sprawą bliską poprzednim jest zaplecze naukowo-techniczne przemysłu. Ono to 
decyduje o postępie technicznym, a więc i o poprawie jakości. „Modernizacja pro- 
dukcji, jakość wyrobów dorównująca parametrom światowym — pisze np. wyróż- 
niona II nagrodą M. Wyrzykowska — w dużym stopniu zależą od inwencji konstruk= 
torów. Trzeba jednak stwierdzić, że poziom pracy niektórych centralnych biur kon: 
strukcyjnych może budzić wiele zastrzeżeń”. 

Mgr inż, A. Leśniak konkretyzuje zaś zarzut, stwierdzając, że nasze placówki 
zaplecza techniczno-naukowego nastawiają się raczej na nowe rozwiązania kon- 
strukcyjne, mniej uwagi poświęcając podnoszeniu jakości, zwiększeniu żywotności 
i niezawodności produkowanych wyrobów. 

Dyskusja potwierdziła, że wiele do życzenia przedstawia wyposażenie techniczne 
zaplecza, że instytuty, biura projektowe i konstrukcyjne, laboratoria badawcze 
i wszystkie podobne placówki — zwłaszcza te spośród nich, które pracują bezpo- 
średnio przy zakładach produkcyjnych — są jednym z ważniejszych ogniw w walce 
© poprawę jakości. 

Szerokie oświetlenie w ankiecie znalazła sprawa stosunków: dostawca- 
odbiorca (chodzi tu o odbiorcę nie indywidualnego, reprezentowanego przez 
handel, lecz o inne zakłady przemysłowe). 

„Jeżeli chcemy poważnie zabrać się za poprawę jakości, zacznijmy od surowców, 
półproduktów, podzespołów, części, elementów itd.” — pisze Z. Sandomierski. 


Niestety, gdy te części czy podzespoły nie są dobre, odbiorca nie może nic po- 
radzić. Najczęściej musi brać, co dostaje. Nie można z tego wyciągać wniosku, by 
ograniczać kooperację: stanowi ona nieodzowny składnik nowoczesnego przemysłu, 
umożliwia specjalizację produkcji itd. Nie kooperacja jako taka, lecz przewaga do- 
stawcy nad nabywcą stanowi przyczynę przedstawianych tu kłopotów. 

Dla ich przezwyciężenia należałoby dążyć do tego, by zakłady posiadały większe 
zapasy materiałów i elementów z kooperacji, by zarówno pod względem ilościo- 
wym, jak i asortymentowym zapas taki pozwalał na nieprzyjęcie dostawy złej ja- 
kości bez obawy, że skutkiem tego nie zostanie wykonana zaplanowana produkcja. 

Tylko taka sytuacja, w której wszystkich odbiorców stać będzie na odmowę 
przyjęcia złego towaru, pozwoli na opanowanie zjawiska; nic gorszego, jak zda- 
rzające się obecnie wypadki, że ktoś jeden odmawia przyjęcia pewnych artykułów, 
a ktoś drugi czym prędzej je bierze, doskonale wiedząc, że są złej jakości, ale cóż? 
plan trzeba wykonać... | 

Nie należy jednak biernie poddawać się, trzeba szukać dróg wyjścia. Przykład ta- 
kiej czynnej postawy znalazł się w wypowiedzi jednego 1 laureatów ankiety, 
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Y. Okuniewicza z Wśrszawy. Opisał eń Pracę działu raOpałrzóńia Gwegó zakładu; 
dział ten wp'ywał nie tylko na dostawców; czasami docierał aż do dostawców swych 
dostawców, interweniował, wskazywał wady ukryte — i to PRYM OSIO wyraźne 
rezultaty w postaci poprawy jakości półfabrykatów. 

Powiada się, że w dziedzinie zaopatrzenia dostawcy dyktują u nas warunki. Na 
ciekawy wszakże moment zwrócił uwagę tenże autor. Stwierdził on mianowicie, że 
istniejące przepisy, tzw. ogólne warunki dostaw — faworyzują odbiorcę kosztem 
dostawcy. Odbiorca niemal nie ponosi konsekwencji za nieterminowe złożenie za- 
mówienia, za nieterminowy odbiór towaru itd., a to nie pozostaje bez wpływu na 
pracę wykonawcy, na jej spokój i rytmiczność, nie doceniane czynniki jakości. 

Jakość półproduktów i surowców jest sprawą podstawową. Nie można jej wszakże 
fetyszyzować. W wielu wypadkach nawet z gorszego surowca — jak stwierdził to 
np. inż Wroński z Łodzi — można zrobić dobry produkt gotowy, trzeba tylko od- 
powiednio przystosować proces technologiczny. Rzecz w tym, żeby chcieć wy- 
twarzać dobry produkt. 

Obszernie oświetlono w ankietowych wypowiedziach sprawy stosunków 
międzyludzkich, panujących w zakładach, kultury technicznej, 
tradycji, osobistego zaangażowania pracownika w wykony- 
wanej pracy. 

Zwracając np. uwagę właśnie na rolę tradycji, ślusarz z Żarowa, St. Chojak, wy- 
suwa wniosek, że nowe zakłady należy lokalizować w pobliżu starych, dysponują- 
cych doświadczoną kadrą techniczną. Oczywista, inne względy przemawiają czasem 
za lokalizacją właśnie na terenach dotychczas nie uprzemysłowionych. Trzeba wów- 
czas szukać innych czynników, które by przyspieszały wzrost kultury technicznej 
załóg. Dużą rolę powinna odegrać szkoła, na co zwracało uwagę kilku zabiera- 
jących głos w ankiecie pedagogów. 

Wiele głosów, czasami bardzo żarliwych, podnosiło rolę partii: zarówno organizacji 
partyjnych, jak i każdego poszczególnego członka, któremu nie wolno się godzić ze 
zjawiskami brakoróbstwa. „Tam, gdzie organizacja partyjna, rada zakładowa ti dy- 
rekcja stanowią zgrany kolektyw — pisze St. Potocznik z Wrocławia — gdzie ro- 
botnikiem nikt nie pomiata, i tam wreszcie, gdzie głosy krytyki nie są mniej lub 
bardziej tłumione, kwestia brakoróbstwa, z grubsza biorąc, właściwie nie istnieje”. 

Wielokrotnie w ankiecie podkreślano rolę materialnego zainteresowania załóg ja- 
kością produkcji. Jednakże: ,,..rola bodźców pozamaterialnych, jako bodźców wyż- 
szego rzędu zarówno w hierarchii potrzeb, jak $ skutków działania w porównaniu 
z bodźcami materialnymi — jest niezaprzeczalna — pisze M. Matuszewski z War- 
szawy. — Wymagają one jednak wyższych kwalifikacji moralnych it organizacyjnych 
kierownictwa zakładu t kierowników pośrednich, którzy dysponują olbrzymim ich 
arsenałem. Wymagają również dużej znajomości danego środowiska przez ludzi kie- 
rujących zespołem pracowników”. 

Ustosunkowując się do głosów poruszających te zagadnienia, tow. Bolesław 
Jaszczuk stwierdził w swoim artykule: „Nie pomoże idealny surowiec, najbardziej 
wzorowa konstrukcja, bardzo nowoczesna technologia, jeżeli na każdym odcinku 
działalności produkcyjnej — od instytutu po fabrykę, od ministerstwa przez zjed- 
noczenie po przedsiębiorstwo — nie zostanie wytworzony klimat pełnej odpo- 
wiedzialności za jakość produkcji. Odpowiedzialność tę kształtować trzeba 
wśród robotników, majstrów, inżynierów t dyrekcjt”. 


% 


Jak wspomnieliśmy, uczestnicy ankiety oświetlali bardzo różnorodne strony pro- 
blemu jakości. Wynika to już i z przedstawionych wyżej zagadnień. Zwróćmy 
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uwagę, że są to takie sprawy, co do których nie zachodzą na ogół miedzy uczeste 
nikami ankiety różnice zdań, choć oczywiście mogą być różne sposoby przedsta» 
wienia jednego i tego samego problemu. 

W kilku jednak sprawach zdania były bardzo różne; sprawy te wywołały wy- 
raźnie sprzeczne głosy i ożywioną polemikę. 

Taką kontrowersyjną sprawą była m. in. organizacja kontroli tech- 
nicznej. 

Czy dział kontroli technicznej (DKT) podlegać ma dyrektorowi zakładu, czy po- 
winien być odeń niezależny? — oto w skrócie istota zagadnienia, które wywołało 
różnicę zdań. 

Gdy kontrola podlega dyrekcji, łatwo poddaje się jej naciskowi i przepuszcza 
wyroby niezgodne z wymaganą jakością dla ratowania planu, od którego zależy 
dobre imię zakładu, premie pracowników, wreszcie opinia o dyrektorze osobiście. 
Trzeba wobec tego uniezależnić dział kontroli technicznej od dyrekcji, a wtedy 
dopiero będzie on mógł być w pełni obiektywny. Trzeba go podporządkować wyż- 
szym jednostkom organizacyjnym, może ministerstwu, w którym należy utworzyć 
odpowiednią komórkę (np. departament) kontroli technicznej; może Polskiemu Ko- 
mitetowi Normalizacyjnemu, może Najwyższej Izbie Kontroli, a może należałoby 
powołać specjalną instytucję, której podlegałyby wszystkie działy KT w przedsię- 
biorstwach produkcyjnych? 

Szukanie rozwiązania w organizacji KT — powiadali inni — jest typowym le- 
czeniem objawów bez sięgania do źródeł schorzenia. Zła jakość jest wywoływana 
przeróżnymi innymi przyczynami, a kontrola techniczna tylko stwierdza fakty. 
Oczywiście może to robić lepiej lub gorzej, może być tylko rejestratorem, a może 
mieć ambicje oddziaływania na poprawę stwierdzonej złej jakości — ale czy pod- 
lega ona dyrektorowi, czy też komu innemu, nie ona jest czynnikiem decydującym. 
Wyodrębnienie jej stworzyłoby jakieś „państwo w państwie”, byłoby też sprzeczne 
z zasadą jednoosobowego kierownictwa zakładem. 

Jak wynika z podsumowującego dyskusję artykułu tow. Bolesława Jaszczuka, 
w kierownictwie naszej gospodarki przeważa pogląd, iż działy KT należy pozo- 
stawić podporządkowane dyrekcjom zakładów; niemniej — jak stwierdził tow. 
Jaszczuk — szefa KT należy w jakimś stopniu uniezależnić od dyrektorskiej wła- 
dzy. Rozważa się np., by jego nominacja i płaca zależały od czynników zewnętrz- 
nych. Nadto należy — tutaj tow. Jaszczuk powołał się na liczne głosy ankiety — 
dążyć do zwiększenia autorytetu KT, systematycznie szkolić jej pracowników, wy- 
posażyć ją lepiej w nowoczesną aparaturę itd. Konieczne jest także skoordynowanie 
działalności instytucji (jest ich około 20) zajmujących się kontrolą jakości. 

Kontrowersja wyłoniła się również pomiędzy przemysłem chemicz- 
nym a lekkim, ściślej zaś — między przedstawicielami przemysłu włókien 
sztucznych i syntetycznych a przedstawicielami przemysłu włókienniczego. 


Teza pierwszych brzmiała: zakłady chemiczne produkują na ogół włókna dobrej 
jakości, natomiast przemysł włókienniczy nie potrafi z nich wytworzyć odpowied- 
nio dobrych tkanin. 

Teza przeciwna: włókna chemiczne krajowego pochodzenia są nieodpowiedniej 
jakości, co powoduje ogromne trudności w ich dalszym przerobie. 

Jak można się było przekonać z później zamieszczonych wypowiedzi ministrów, 
tow. A. Radlińskiego I E. Stawińskiego, również i na tym szczeblu nie ma jed- 
ności poglądów. Tow. A. Radliński stwierdza: 


„Jakość niektórych krajowych włókien chemicznych tylko nieznacznie ustępuje 
jakości analogicznych wyrabów przemysłu krajów najbardziej rozwiniętych gospo- 
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darczo. Dotyczy to przede wszystkim włókien wiskozowych oraz elany. Należy jed= 
nak stwierdzić, że jakość niektórych innych włókien odbiega dość znacznie od śred= 
niego poziomu Światowego”. 

Tow. E. Stawiński zaś zauważa: 

„Trzeba wyraźnie sprawę postawić: jakość wszystkich włókien chemicznych 
produkowanych w kraju nie osiąga jeszcze standardu światowego (...) Niedostatki 
polskiego włókna wiskozowego dają się poważnie we znaki jego odbiorcom". 

Nie wyjaśniona jest też sprawa leżąca na styku obu polemizujących ze sobą ga- 
łęzi przemysłu. Kto mianowicie ma wykonywać operacje uszlachetniające włókno, 
jak np. jego bielenie, barwienie w masie, kędzierzawienie itd., które to operacje 
dopiero decydują o jakości gotowych wyrobów. Otóż chemicy uważają, że bardziej 
opłacalne jest przerzucenie tych zabiegów (czy większości z nich) na odbiorcę; od- 
biorca, czyli przemysł włókienniczy, uważa, że są to zabiegi należące do obowiąz- 
ków przemysiu chemicznego. 

Na uwagę zasługują też liczne głosy poruszające stosunki przemysł-handel. 

Zarzuty handlu oraz poszczególnych odbiorców sprowadzały się do paru głów- 
nych punktów: wady konstrukcyjne sprzedawanych urządzeń, niedbałe i nieprecy- 
zvjne wykonanie, mała trwałość. Stwierdzono, że wbrew Trozpowszechnionemu zda- 
niu, w takich wyrobach jak telewizory i radia winy nie ponoszą wadliwe podzespoły 
(co jest częstym argumentem producenta), ale w bardzo znacznej części niedbały 
montaż, niestaranne strojenie, czyli wina leży właśnie po stronie zakładu finalnego. 
W wypowiedzi laureatów I nagrody, J. Kurc-Samos i E. Boratowskiego, znalazło się 
następujące spostrzeżenie: 

„Jeden z autorów niniejszej wypowiedzi obserwował kiedyś przez cały dzień pro- 
dukcję odbiorników radiowych na taśmie. Wszystkie odbiorniki odpowiadały nor- 
mom, ale normom minimalnym. Co to znaczy? Otóż przez cały dzień tylko 
około 10 proc. odbiorników rzeczywiście dobrze grało. I te właśnie cechowały się 
parametrami zbliżonymi do maksymalnych 

Jak się Okazuje z wypowiedzi ankietowych, przepisy chroniące odbiorcę (na za- 
sadzie gwarancji) nie należą do najdoskonalszych. Jeśli mianowicie nabędzie ktoś 
zły telewizor, którego żaden ZURT nie potrafi naprawić i jeżeli ten ktoś po pół 
roku posiadania nieczynnego aparatu zażąda wreszcie w ramach gwarancji zwrotu 
pieniędzy, zostanie mu potrącona pewna suma łytułem amortyzacji reklamowa- 
nego wyrobu. Za co tę sumę klient ma płacić, trudno zrozumieć. 


- 


* 


Ankieta-konkurs „Bez reklamacji” przyniosła znaczny ładunek spostrzeżeń i wnios= 
sków. Sprawa podstawowa — to dalszy ich los. „Każdy głos w dyskusji o jakości — 
stwierdził w swym artykule tow. Bolesław Jaszczuk — o ile zawiera konstruktywne 
pronozycje, a nie brakowało takich w ankiecie «Trybuny Ludu*», powinien być wy- 
korzystany w pracy przez wszystkich zainteresowanych”. 


Od pierwszej chwili niektóre centralne instytucje gospodarcze interesowały się 
przebiegiem ansiety i znają jej materiał, inne zwracają się obecnie do redakcji po 
interesujące je wypowiedzi. Ankieta daje obfity materiał mogący pomóc resortom, 
zjednoczeniom i przedsiębiorstwom w walce o podniesienie jakości, 

Instytucje centralne stworzyć mogą odpowiednie ramy, ułatwiające walkę o po- 
prawę jakości. Ostateczny głos będzie jednak należał do producenta. Dlatego nie- 
zmiernie ważne jest stanowisko organizacji społecznych i politycznych, działają- 
cych brzpośrednio w zazładach pracy, 
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„Szczególne zadania — pisze tow. Bolesław Jaszczuk — ciążą tutaj na samorządzie 
robotniczym oraz organizacjach partyjnych. One właśnie powinny stworzyć sprzyja- 
jący klimat dla troski o jakość produkcji... Aktyw partyjny t samorządowy nie to- 
winien ti nie może ulegać zdarzającemu się nieraz naciskowi administracji, dażącej 
do liberalizacji reżimu technologicznego, zmuszającej do przymykania oczu przez 
brakarzy. 

Organizacje partyjne powinny czuwać nad tym, by kształtowała się na co dzień 
wysoka odpowiedzialność całej załogi za jakość produkcji. By wytwarzało się to, co 
jeden z zabierających głos w ankiecie nazwał «honorem firmy» = ambicją pro- 
ducenta”. 

„Na zakończenie — pisze tow. Bolesław Jaszczuk — chcę podkreślić, że niezaprze- 
czalnym dorobkiem ankiety «Trybuny Ludu» jest nie tylko wysunięcie szeregu cie- 
kawych uwag merytorycznych, postulatów, propozycji. Nie mniej ważnym jej do- 
robkiem jest pobudzenie aktywności społecznej, włączenie się do kampanii o po- 
prawę jakości ludzi, którym leży na Sercu ten podstawowy dla naszej gospodarki — 
na dziś t na przyszłość — problem". 


L.GiME. 


Ronferencje Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego 


Konferencje Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego stały się już w naszym 
kraju od dłuższego czasu ważnym elementem ogólnonarodowej dyskusji eko- 
nomicznej o podstawowych problemach rozwoju naszej gospodarki, mecha- 
nizmu jej funkcjonowania, metod planowania i zarządzania itp. W każdym 
niemal województwie oddziały, sekcje i koła Polskiego Towarzystwa Ekone- 
micznego organizują ostatnio z coraz większą systematycznością narady 
i spotkania poświęcone węzłowym i oktualnym problemom gospodarczym 
i społecznym, Największe zasługi w działalności tego rodzaju mają przede 
wszystkim oddziały warszawski i katowicki. Poniżej prezentujemy informacje 
o przebiegu dwóch ostatnich spotkań ekonomistów, zorganizowanych przez te 
właśnie oddziały PTE, na temat funkcji ekonomicznych przedsiębiorstw i zjed- 
noczeń oraz na temat koordynacji gospodarczej w przemyśle. 


Funkcje ekonomiczne przedsiębiorstw i zjednoczeń 


© 

Taki był temat organizowanej w ostatnich dniach kwietnia br. przez Ojddzizł 
Warszawski Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego ogólnokrajowej konferenci 
przedstawicieli życia gospodarczego i nauki, specjalizujących się w praktyce ora: 
teorii planowania i zarządzania w polskim przemyśle uspołecznionym. 

Była to trzecia kolejna konferencja organizowana przez Oddział Warszawski PTE 
na temat podstawowych problemów planowania i zarządzania w przemyśle polskim. 
Konferencje te odbywają się mniej więcej w półtorarocznych odstępach czasu. 
Pierwsza z nich odbyła się w kwietniu 1962 r. i służyła omówieniu problemu bodź- 
ców ekonomicznych w przedsiębiorstwach przemysłowych (głównie bodźców zainie- 
resowania materialnego, związanych z ogólnymi wynikami działalności przedsię” 
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biorstw — zyskiem ] akumulacją finansówą). Natomiast tematem drugiej konfe- 
rencji (zorganizowanej w grudniu 1963 r.) było zagadnienie mierników produkcji 
i oceny działalności przedsiębiorstw. Na konferencji tej akcent położono przede 
wszystkim na kierunek usprawniania metod planowania I zarządzania przemysłem 
uspołecznionym, polegający na przenoszeniu funkcji kryteriów oceny i podstaw 
bodźców — z mierników brutto (wartości produkcji globalnej i towarowej) na mier- 
niki netto (produkcję czystą, tzw. zbliżoną do czystej, wartość w cenach i kosztach 
przerobu oraz mierniki pracochłonności), 


* 


W tegorocznych obradach warszawskich na temat funkcji ekonomicznych przed- 
siębiorstw i zjednoczeń wzięło udział ponad trzystu przedstawicieli przedsiębiorstw, 
zjednoczeń, administracji centralnej, katedr wyższych uczelni i instytutów. Wszyscy 
oni na kilka dni przed konferencją otrzymali w postaci materiałów do dyskusji 
sześć referatów: Bronisława Blassa, Bronisława Ficka, Edwarda Matyi, Stanisława 
Michalskiego, Marka Misiaka 1 Józefa Pajestki, Ponadto autorem załączonego do 
materiałów konferencyjnych koreferatu do wprowadzającego referatu Józefa Pa- 
jestki był Edward Lipiński, 

Główną treścią referatu Józefa Pajestki były zagadnienia strategii reformy za- 
rządzania aktualnie w Polsce. Autor wychodzi z założenia, że reformę należy obec- 
nie zaczynać od zwiększenia roli branżowych organizacji przemysłowych. Łatwiej 
jest — zdaniem Józefa Pajestki — wykorzystać w istniejących warunkach jako na- 
rzędzie zarządzania rentowność zjednoczenia aniżeli rentowność przedsiębiorstwa. 
Ponadto zwiększenie rangi zjednoczeń kosztem centralnego urzędu planującego 
i ministerstw oznacza pewne zbliżenie ośrodków podejmowania decyzji do pro- 
dukcji. Zbliżenie to na dalszą metę stwarza dogodniejszy start do usprawnienia 
działalności przedsiębiorstw. 

Referat drugi (Marka Misiaka) stanowił próbę sprecyzowania pewnych ogólnych 
kierunków reformy metod planowania i zarządzania, występujących aktualnie 
w krajach socjalistycznych. 

Referaty Bronisława Blassa i Bronisława Ficka dotyczyły perspektyw regulowa- 
nia bodźców związanych z systemem planowania I kontroli funduszu płac oraz 
z premiowaniem pracowników umysłowych w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach. 


Zdaniem Bronisława Blassa zmiany w dziedzinie planowania i kontroli funduszu 
płac w najbliższej pięciolatce nie będą mogły wykroczyć generalnie poza system od- 
górnego limitowania. Możliwe i pożądane są natomiast pewne rekonstrukcje tego 
systemu, polegające np. na wprowadzeniu zamiast odrębnego, dyrektywnego okre- 
ślania zatrudnienia, funduszu płac i wydajności — powiązanych ze sobą wskażni- 
ków dyrektywnych wydajności i średnich płac. Jednocześnie autor ten przyimuje 
założenie wypróbowywania w najbliższym pięcioleciu na skalę eksperymentalną 
innych niedyrektywnych form regulowania zatrudnienia i funduszu płac. 

Referat Bronisława Ficka przedstawia natomiast pewną konstrukcję premiowa- 
nia pracowników umysłowych, w której za główną i wyjściową podstawę tworzo- 
nych bodźców autor przyjmował wskaźniki rentowności, Doświadczenia wprowa- 
dzonego ostatnio systemu premiowania muszą być wykorzystane — zdaniem Broni'- 
sława Ficka — przy podziale funduszów premiowych. W zasadach tworzenia tych 
funduszów większą rolę muszą natomiast odegrać syntetyczne wyniki ekonomiczne, 
osiągane przez zjednoczenia i przedsiębiorstwa. W wypadku zjednoczeń jest to 
podstawowy warunek powodzenia idei uczynienia z nich jednostek w większym 
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niż dzisiaj stopniu samodzielnych i kierujących się w swojej działalności zasadami 
rachunku ekonomicznego. 

Problematyka instrumentów finansowych i cen w mechanizmie funkcjonowania 
zjednoczeń i przedsiębiorstw stanowiła przedmiot referatów Stanisława Michal- 
skiego i Edwarda Matyi. 

Stanisław Michalski akcentował w swoim referacie przede wszystkim koniecz- 
ność przezwyciężenia usterek, które powstają w dziedzinie instrumentów finanso- 
wych na tle krótkiego (rocznego) cyklu oceny działalności przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń oraz dominującej roli rocznych zadań planowych jako głównych narzędzi za- 
rządzania tymi jednostkami gospodarczymi. Zdaniem referenta normatywy finan- 
sowe i w ogóle zespół reguł, określających sposób gromadzenia środków finanso- 
wych oraz ich wykorzystania przez przedsiębiorstwa i zjednoczenia — powinny być 
ustalane co najmniej na okresy trzechletnie. Następnie Stanisław Michalski rozpa» 
trzył możliwości efektywnego wykorzystania jako narzędzi zarządzania takich in- 
strumentów, jak oprocentowanie środków trwałych i obrotowych, system kredy» 
towania nakładów inwestycyjnych i eksploatacyjnych | wreszcie system rozliczeń. 
Ten ostatni w szczególności wymaga — zdaniem referenta — radykalniejszej re- 
formy, by opóźnienia w regulowaniu zobowiązań finansowych między przedsiębior- 
stwami nie zaciemniały efektów ich gospodarowania. Referat kończy się uwagami 
na temat możliwości i niebezpieczeństw, jakie kryje w sobie zwiekszenie roli zjed- 
noczeń jako jednostek samodzielnie regulujących funkcjonowanie systemu finenso- 
wego podległych im przedsiębiorstw. 

Postulaty reorganizacji systemu cen, w szczególności pod kątem widzenia wzmoc- 
nienia roli cen fabrycznych, wysunął natomiast w swoim referacie Edward Matyja. 
Zdaniem autora ceny fabryczne mogą i powinny skuteczniej niż obecnie pełnić 
funkcję narzędzi zarządzania. W tym celu muszą one jednak być znacznie bardziej 
elastycznie regulowane niż obecnie. Muszą one więc nie tylko odzwierciedlać dyna- 
mikę kosztów, ale także jakość oraz grę podaży i popytu na rynku krajowym £ za» 
granicznym. W referacie znajduje się szereg uwag wskazujących na szeroką gamę 
okoliczności determinujących metody regulowania cen fabrycznych w różnych dzie- 
dzinach wytwarzania. 

Koreferat Edwarda Lipińskiego Stzcje wszystkim atakował łezę, że obecny stan 
warunków ekonomicznych skłania do zaczynania reformy od zwiększania roll 
zjednoczeń. Zdaniem prof. Lipińskiego, reformę zarządzania należy zaczynać od 
zmiany mechanizmów ekonomicznych oraz od zdecydowanego i konsekwentnego 
podniesienia rangi rentowności jako głównego kryterium oceny działalności przed- 
siębiorstw. Zjednoczenia — zdaniem koreferenta — powinny być organizacjami 
o strukturze bardzo zróżnicowanej, dostosowanej do warunków indywidualnych 
dziedzin, które reprezentują. Obok zjednoczeń wąsko-branżowych, skojarzonych na 
zasadzie wytwarzania tych samych lub podobnych produktów, powinny występo- 
wać na szerszą skalę zrzeszenia przedsiębiorstw skojarzonych wspólnym rynkiem 
surowców, zbytu, technologią, postępem technicznym itp. 


% 


W obradach zabrało głos osiemnastu mówców (nie licząc referentów). Zabiera- 
jący głos reprezentowali różne środowiska, instytucje I szczeble zarządzania. Acz- 
kolwiek przeważającą część audytorium stanowili przedstawiciele przedsiębiorstw 
i zjednoczeń, grupę tę reprezentowały w dyskusji tylko cztery osoby. 

Obrady konferencji podsumował wicepremier Eugeniusz Szyr. 

Różnice poglądów zarysowały się głównie w sprawie pojmowania stosunków 
przedsiębiorstwo-zjednoczenie, które z nich ma być podstawowym węzłem €XOMO- 
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micznym, i po drugie: jeśli reforma systemu gospodarowania — to jak, czy ma to 
być proces, w którym przez kolejne zmiany różnych elementów dochodzi się do 
zmiany całego układu, czy też chodzi o jednorazową reformę prowadzącą do jakie- 
goś wyraźnie sprecyzowanego modelu docelowego. 


Z niektórych głosów w dyskusji wynikało, że instrumenty ekonomiczne opiera- 
jące się na maksymalizacji rentowności są obecnie utopią. Natomiast głównym kie- 
runkiem doskonalenia metod planowania i zarządzania powinno być usprawnienie 
systemu norm i normatywów (przede wszystkim związanych z pracochłonnością, 
produkcją czystą itp.). 


Przeważał jednak pogląd, że sama SSżwidość systemu norm i normatywów do 
niczego nie prowadzi bez właściwego zainteresowania podmiotów gospodarujących 
(przedsiębiorstw i zjednoczeń) rentownością. Rozwijanie systemu norm i norma- 
tywów narzuconych przedsiębiorstwom i zjednoczeniom z zewnątrz powoduje bo- 
wiem nadmierne skomplikowanie systemu gospodarczego; kontrola wobec zbyt licz- 
nych zadań okazuje się bezradna; brakuje jednostek zainteresowanych w opera- 
tywnym i prawidłowym korygowaniu i urealnianiu obowiązujących norm itp. 


Szczególne miejsce w dyskusji (a także w podsumowaniu wicepremiera E. Szyra) 
zajęły sprawy instrumentów i bodźców ekonomicznych. Najwięcej uwag krytycz- 
nych padło pod adresem operatywnego (rocznego) nakazowego zarządzania przed- 
siębiorstwami i zjednoczeniami, jako tłumiącego inicjatywę, przeobrażającego ludzi 
w automaty. Na tym tle w szczególności podnoszono problem decentralizacji, 
a także sprawę zwiększenia roli odbiorcy jako integralnego czynnika zarządzania; 
rolę cen jako właściwego systemu sygnalizacyjnego i pobudzającego; kwestię syste- 
mu finansowego, w którym pod obiecującymi nazwami przepadają często różne nie 
urzeczywistnione intencje. 

Istotne miejsce w dyskusji zajęły także nasze „wieczne” problemy: jak regulować 
fundusz płac, by rezygnując ze sztywnych limitów jednocześnie zapewnić równo- 
wagę rynkową i co dalej z systemem premiowania... Mówiono wreszcie o koniecz- 
ności kompleksowego doskonalenia bodźców związanych z produkcją eksportową 
i antyimportową, o potrzebie bardziej „nakierowywanego” kształcenia kadr kie- 
rowniczych. Nieliczni zaś przedstawiciele przedsiębiorstw i zjednoczeń podkreślali, 
że dotychczasowy system planowania i zarządzania „krępuje im ręce”. Natomiast 
podejmowanie reformy na zasadzie tzw. SERCYNENIA napotyka często utrudnienia 
typu administracyjnego. 


Nasuwa się w związku z konferencją pewna refleksja krytyczna. Wiele poglądów 
przedstawionych na.niej niedostatecznie z sobą nawzajem korespondowało, w szcze- 
gólności odczuwało się w wypowiedziach konferencyjnych brak jednoczesnego wi= 
dzenia poszczególnych problemów zarazem z punktu widzenia makro- i mikroekono- 
micznego. Referaty i wypowiedzi dyskusyjne wskazywały także na pewien niedo- 
statek naszej informacji ekonomicznej. Nie wszystkie dostępne dziś opracowania 
i doświadczenia związane z systemem planowania I zarządzania są dostatecznie upo- 
wszechnione i wiele podniesionych na konferencji kwestii, pozornie dyskusyjnych, 
polega na nieporozumieniu. Wicepremier Eugeniusz Szyr nawiązując do tego pod- 
kreślił w podsumowaniu konferencji, że istnieje potrzeba opublikowania studiów 
i materiałów przygotowywanych przez odpowiednie komisje. Materiały te mogą się 
stać przesłanką konkretnych i skoordynowanych prac oraz dyskusji w wielu środo- 
wiskach. 


I wreszcie ostatnia, niezwykle ważna sprawa. Konferencja uzmysłowiła w sposóh 
niezwykle plastyczny, że dalsze kontynuowanie prac nad przygotowaniem pożąda- 
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nej reformy metod planowania i zarządzania wymaga rozszerzenia społecznego 
zaplecza działalności prowadzonej w tej dziedzinie. Chodzi o to, by. wyjść poza 
ramy dotychczasowej, często kameralnej i wąskospecialistycznej dyskusji. Gene- 
ra.ne inspiracje pod adresem zmiany metod planowania, systemu finansowego, 
systemu płac i premii, muszą być oceniane kompleksowo i w ścisłym powiązaniu 
z indywidualnymi warunkami poszczególnych dziedzin życia gospodarczego. Właś- 
ciwy grunt do takiej oceny znajduje się właśnie w przedsiębiorstwach i ziednocze- 
niach. Kampania związana z opracowywanymi w tych jednosteach gospodarczych 
wariantami planu pięcioletniego wykazała, że w przedsiębiorstwach i ziednocze- 
niach kryją się ogromne rczerwy inicjatywy ludzkiej, które należy i można wyko- 
rzystywać z powodzeniem w interesie całego społeczeństwa. Szerokie przedyskuto- 
wanie problemów reformy metod zarządzania może wyzwolić nie mniejsze rezerwy 
postępu gospodarczego, aniżeli pokazała to dyskusja nad założeniami pieciolatki 


Z.N.i M. M. 


Koordynacja gospodarcza w przemyśle 


Przedmiotem tegorocznych obrad ekonomistów w Wiśle były sprawy koordynacji 
gospodarczej w przemyśle. Przez to sformułowanie, zgodnie z przyjętym zwycza- 
jem, rozumie się obecnie przede wszystkim funkcje koordynacyjne, wypełniane 
z jednej strony przez zjednoczenia wiodące w ramach branży i — z drugiej strony — 
przez organa rad narodowych w ramach regionu. 


Nie są to wprawdzie sprawy nowe i występują w naszym życiu gospodarczym od 
dawna, jednakże obecna koncentracja uwagi ekonomistów na tych problemach za- 
sługuje na podkreślenie. IV Zjazd PZPR i II Plenum KC PZPR nadały problemom 
koordynacji szczególne znaczenie. Zwrócono uwagę na szereg Tezerw, które mogą 
zostać wykorzystane w naszej gospodarce przez lepsze, bardziej kompleksowe obję- 
cie jednolitym systemem zarządzania i planowania całej branży a z drugiej strony — 
województwa i powiatu. W obu wypadkach objęcie jednym spojrzeniem zarówno 
przemysłu kluczowego, jak i terenowego z uwzględnieniem ogólnogospodarczych 
i regionalnych powiązań pozwala na bardziej racjonalne sprecyzowanie zadań p'o- 
dukcyjnych, lepszą alokacię inwestycji i produkcji oraz oszczędniejsze wykorzysta- 
nie surowców i siły roboczej. 

Szeroko przedstawił wymienione problemy w referacie wprowadzającym do tego0- 
rocznych obrad wiślańskich wicepremier Fugeniusz Szyr. Zwracając uwagę na ko- 
rzyści wynikające z całościowego planowania branżowego, jednocześnie podkreślił 
on, że skutecznym Środkiem przeciwdziałania jednostronności wynikającej z takieg9 
planowania jest wzmocnienie rad narodowych, ich funkcji koordynatora tereno- 
wego. Eugeniusz Szyr nie poprzestał jedynie na kwestiach organizacyjnych. Dla 
prawidłowej koordynacji istotne znaczenie ma usprawnienie całego systemu plano- 
wania i zarządzania. W szczególności warunkiem sprawnej koordynacji jest wzmoc- 
nienie planowania perspektywicznego | wieloletniego, a także uruchomienie dźwigni 
ekonomicznych skłaniających pracowników przedsiębiorstw i zjednoczeń do prawi- 
dłowego ustalania zadań operatywnych. Założenia koordynacji — zdaniem refe- 
renta — stwarzają dogodny grunt do rozwiązania szeregu problemów doskonalenia 
systemu planowania i zarządzania. 

W referatach podkreślano korzyści wynikające z koordynacji, zwracano uwasć 
na możliwości ujawniania i wykorzystywania rezerw, w szczególności osiągane 
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przez wyeliminowanie barier pomiędzy przemysłem kluczowym i terenowym brzy 
opracowywaniu planu pięcioletniego. Odrębny referat poświęcono rekonstrukcji 
techniczno-organizacyjnej branż i regionów gospodarczych, która pozwala na okre= 
ślenie perspektywicznego planu rozwoju całych gałęzi produkcji — planu, który 
mógłby stać się pożądaną osnową planowania wieloletniego i rocznego. Na podkre= 
ślenie zasiuguje tutaj fakt, że autorami omawianych referatów byli pracownicy 
Urzędu Rady Ministrów, zajmujący się właśnie sktualnie przygotowaniem aktów 
normatywnych w omawianych sprawach: Micał Doroszewicz („,Ekonomiczno-orga- 
nizacyjne podstawy i warunki współpracy i koordynacji gospodarczej”), Jan Pry- 
ziński („Programowanie i planowanie w eystemie współpracy i koordynacji bran- 
żowej”), Marian Czerski („Współpraca i koordynacja gospodarcza podłożem rekone= 
strukcji organizacyjno-technicznej branż i regionów”). Do grupy tych referatów 
należy takżę zaliczyć opracowanie Zdzisława Walentowicza pt. „Przedsiębiorstwa 
prowadzące i patronackie”. 

Nieco inny rodzaj referatów o charakterze ogólnym (przedstawiających proble- 
matykę koordynacji w przekroju całej gospodarki) stanowiły opracowania na temat 
gospodarki materiałowej, zatrudnienia i zagadnień prawnych. Na pierwszym miej- 
scu należy tutaj wymienić referat Edwarda Sznajdera pt. „Obrót i gospodarka ma- 
teriałami w systemie współpracy i koordynacji gospodarczej”, następnie Mariana 
Franka „Koordynacja gospodarcza a problematyka zatrudnienia” oraz Ewy Kozłow- 
skiej „Zagadnienia prawne koordynacji gospodarczej w przemyśle”. 

Znalazły się także odrębne opracowania na temat przepływów informacji tech- 
nicznej oraz innych zagadnień ściśle związanych z techniką produkcji, wyborem al- 
ternatyw technologii produkcji, zagadnieniem wyboru paliwa dla energetyki, środ- 
ków transportu dla przemysłu. Były to: Wojciecha Piróga „Rola informacji technicz- 
nej i ekonomicznej w realizacji współpracy i koordynacji gospodarczej” i Grzegorza 
Kłalaka „Niektóre problemy organizacyjno-technicznej rekonstrukcji branż i gałęzi”. 

Odrębną grupę referatów przedstawionych na tegoroczną konferencję wiślańską 
stanowiły opracowania monograficzne, osnute na tle przygotowania wieloletnich 
planów branżowych oraz programów rekonstrukcji orzanizacyjno-technicznej wy- 
branych branż: Karola Farbisa: „Problemy koordynacji rozwoju przemysłów resor- 
tu górnictwa i energetyki”; Jana Szewczyka: „Specjalizacja, koncentracja, koopera- 
cja produkcji jako forma współpracy i koordynacji gospodarczej w przemyśle”. 
Stanisława Miernika: „Problem efektywności koordynacji branżowej w przemyśle 
chemicznym na przykładzie przemysłu tworzyw sztucznych, farb i lakierów ora2 
gumowego”; Henryka Królikowskiego: „Koordvnacia i współpraca branżowa 
w przemyśle meblarskim”; Stanisława Oleńskiego: „Rola zjednoczenia wiouącego 
Zjednoczenia Przemysłu Kabli i Sprzętu Elektrotechnicznego w koordynacji bran- 
żowej” oraz Tadeusza Lityńskiego: „Zjednoczenie wiodące w systemie współpracy 
i koordynacji gospodarczej na przykładzie Zjednoczenia Przemysłu Maszyn i Apara- 
tów Elektrycznych”. 

Szczególne znaczenie wymienionych referatów monograficznych wynika stąd, Że 
przyncszą one omówienie doświadczeń konkretnych branż i stanowią materiał do 
szeregu bardziej praktycznych rozważań. Materiał ten, w szczególności liczbowy, 
ilustruje często skalę możliwości postępu gospodarczego otwieranych przed poszcze- 
sólnymi gałęziami przemysłu, wskazuje najbardziej opłacalne miejsca koncentracji 
nakładów inwestycyjnych itd. 

Koordynacja pionowa (branżowa) eliminuje szercg barier w planowaniu i zarzą- 
dzaniu. Nie rozwiązuje ona jednak i nie może rozwiązać wszystkich konfliktów, 
jakie występują w gospodarce. Nie rozwiązuje także konfliktu między podpo- 
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rządkowaniem bióńówym, centralistycznym, a podporządkowaniem poziomym, Te- 
gionalnym. Zawsze pozostaje kwestia, czy skoordynowane centralnie decyzje bran- 
żowe nie wytworzą w poszczególnych województwach i powiatach dysproporcji re- 
gionalnych. Wicepremier E. Szyr podniósł tę kwestię mówiąc o potrzebie współ- 
działania koordynacji pionowej z poziomą (terenową). 


Koordynację poziomą, jako oddzielne zagadnienie, omówił na przykładzie woje- 


wództwa katowickiego Bolesław Lubas w referacie pt. „Doświadczenia wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej w zakresie koordynacji poziomej”. Doświadczenia tego 
województwa wskazują, że zbyt często interesy poszczególnych branż biorą górę nad 
celami stawianymi przez koordynację terenową. Z nieco innego punktu widzenia 
oświetlone zostało to samo zagadnienie przez Zbigniewa Winiarskiego (autora refe- 
ratu pt. „Koordynacja pionowa i pozioma”). Referat ten wypowiedział się za utrzy- 
maniem zjednoczeń terenowo-branżowych jako ważnego fundamentw zwiększenia 
roli organów władzy terenowej. a 

Ważnym materiałem uzupełniającym spojrzenie na koordynację w naszym kraju 
były referaty dwóch naukowców zagranicznych, z NRD i Jugosławii. Przedmiot re- 
feratu Hansa Borcherta obejmował zagadnienia organizacji planowania kooperacji 
w systemie gospodarki scentralizowanej. (Tytuł referatu: „Kooperacja i jej plano- 
wanie w przemyśle NRD”). Natomiast Mirko Dantović, autor referatu pt. „Zrzesze- 
nie i integracja jako formy kooperacji w przemyśle Jugosławii”, przedstawił w spo- 
sób bardzo ciekawy koordynację w przemyśle jugosłowiańskim, jej historyczną 
drogę, szczególne warunki i niemałe osiągnięcia. Okazuje się, że system gospodarki 
jugosłowiańskiej nie tylko nie wyklucza powiązań koordynacyjnych poziomych 
i pionowych między przedsiębiorstwami a zrzeszeniami przedsiębiorstw, lecz może 
nawet stwarzać dogodne dlań warunki, zwłaszcza może stwarzać pożądane zaintere- 
sowania przedsiębiorstwa w ekonomicznej koordynacji. 


Często nie docenianym czynnikiem koordynacji gospodarczej jest sam mechanizm 
funkcjonowania przedsiębiorstw i zjednoczeń, system bodźców ekonomicznych, me- 
tody planowania i zarządzania operatywnego itp. Nieprawidłowe bodźce i nakazy 
nie sprzyjają koordynacji, nawet przy jej pozornie idealnej, formalnej organizacji. 
Dlatego na podkreślenie zasługują nieliczne wprawdzie i na pozór lużno związane 
z tematem konferencji wystąpienia ujmujące te zagadnienia: Jerzego Kwejta na 
temat „Teoretyczne założenia koordynacji”, Alojzego Melicha, autora referatu pt 
„Rachunek ekonomiczny w systemie współpracy i koordynacji branżowej” i An- 
drzeja Zalewskiego: „Koordynacja pracy przemysłu a ocena pracy jednostek gospo* 
darczych”. 

„Organizowanie koordynacji” może stanowić i często stanowi oręż wygrywanią 
przez poszczególne instancje interesów partykularnych. Przedsiębiorstwo prowa- 
dzące, premiowane w warunkach skłaniających do jednostronnego wykonywania pla- 
nów produkcji globalnej, będzie zainteresowane w spychaniu produkcji najbardziej 
pracochłonnej i najmniej akumulatywnej na przedsiębiorstwa od niego uzależnione. 
To samo będzie czyniło zjednoczenie wiodące w stosunku do współuczestników po- 
rozumień branżowych pozostających poza ramami bezpośredniego podporządkowa- 
nia administracyjnego. Na przykład organy terenowe nie zawsze będą mogły w tych 
warunkach oddziaływać efektywnie w sposób rozjemczy jako obrońca „słabszych 
partnerów”, 

W tych bojach o tzw. „Kkorzystną” kooperację często bagatelizuje się rachunek 
ekonomiczny i to, co z niego wynika. Spraw tych niestety nie podejmuje bezpo- 
średnio Alojzy Melich, którego referat, sądząc po tytule, winien się tym zająć. 
Autor poszedł w kierunku poprawnego „wykładu” o istocie i ogólnych zasadach 
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stosowania rachunku ekonomicznego. Wprawdzie na zakończenie referatu wspo- 
mina on, że warunkiem wstępnym stosowania rachunku ekonomicznego w Polsce 
jest „zerwanie z oceną pracy przedsiębiorstw na podstawie wyników ilościowych, 
czy też w oparciu o przekroczenie planów”.. „Zerwanie” — powiedzieć łatwo, ale 
jak tego dokonać? Czy w ogóle możliwe jest u nas takie całkowite „zerwanie”? 
Jakie formy przybierać może i powinien rachunek ekonomiczny przy „niepełnym 
zerwaniu”? Tutaj dopiero otwierają się problemy naprawdę istotne i aktualne, 


Bardziej realistyczne, jakkolwiek chwilami może nieco zbyt pesymistyczne uwagi 
na temat warunków i możliwości stosowania rachunku ekonomicznego przedsta- 
wione zostały natomiast w referacie Andrzeja Zalewskiego przy okazji rozpatry” 
wania mechanizmów nakazowych zarządzania jednostkami gospodarczymi. Wska-= 
zuje on na obiektywną, ograniczoną możliwość koordynacji gospodarki w warun- 
kach określonych scentralizowanym zarządzaniem. Trudno naprawdę skoordyno- 
wać szczegółowe decyzje operatywne, które wychodzą z centralnego ośrodka dyspo- 
zycyjnego i następnie przesuwane są mechanicznie przez szereg ogniw zarządza- 
nia, pełniących funkcje skrzynek przekaźnikowych. I w tym referacie wnioski 
mają jednak charakter dość ogólnikowy. Referat proponuje decentralizację i zwięk- 
szenie roli rentowności w przedsiębiorstwie, które powinno ,...dbać o swoją przy- 
szłość, twórczo ją przygotować i konsekwentnie pracować dla niej”. 

Osiągnięcie tych celów, których sobie zapewne wszyscy życzymy, wiąże się z sze- 
regiem posunięć w dziedzinie metod planowania i zarządzania. A o tych sprawach 
na konferencji wiślańskiej mówiło się za mało. Nie chodzi tu o ilość wypowiedzia- 
nych słów. Sprawy zarządzania i planowania traktowano: czasami w referatach 
i dyskusji jako coś od nas niezależnego, ważne, istotne, determinujące rezultaty 
koordynacji, ale jako sprawy, nad którymi koncentrować uwagi „nie należy”. 

Myśl tę można było odczytać z przebiegu większości obrad, jak również ze spo- 
sobu formułowania wniosków. Wprawdzie znajduje się wśród nich teza, że „sty- 
mulowanie gospodarczo uzasadnionych powiązań koordynacyjnych wymaga opra- 
cowania mierników branż i przedsiębiorstw, będących uczestnikami porozumień, dla 
możliwości stosowania bodźców ekonomicznych”. Można jednak na tym tle powie- 
dzieć, że już w materiałach IV Zjazdu PZPR sprawa ta została sformułowana 
w sposób bardziej skonkretyzowany. 


Metodom planowania i zarządzania oraz miernikom i bodźcom ekonomicznym 
poświęcono w uchwale IV Zjazdu specjalny rozdział, W części tej koordynacja 
traktowana jest jako jedno z narzędzi, które ma służyć usprawnieniu całego systemu 
planowania i zarządzania. I taka hierarchizacja wydaje się jedynie właściwa. 


W przyszłym roku wiślańska konferencja obchodzi dziesięciolecie. Jest to dobra 
okazja do przeprowadzenia rachunku powodzeń i niepowodzeń tej niemałej już 
wszakże instytucji. Na spotkaniu dziennikarzy zorganizowanym z okazji tegoroc”- 
nego spotkania w Wiśle jeden z publicystów zaproponował poświęcenie referatów 
najbliższej konferencji na przykład rekapitulacjji wniosków minionych spotkań 
w połączeniu z próbą odpowiedzi na pytanie, co już zostało z tego zrobione. Chodzi 
o uświadomienie sobie, gdzie osiągnęliśmy realny postęp, gdzie zaś występują ele- 
snenty kręcenia się dookoła własnej osi. 


M MiK.S. 


MARIA DĄBROWSKA 


6.X.1889—19.V.1965 


Ciężką żałobą okryła się nasza literatura. Kultura polska poniosła bolesną stratę. Zmar'a 
Maria Dąbrowska. Odeszła znakomita pisarka, żywo. i trwale związana swą twórczością 
z życiem narodu. 


Pisarstwo Marii Dqbrowskiej zdobyło sobie szeroką popularność. Łączny nakład Jej dzieł 
przekroczył w Polsce Ludowej 1.700 tys. egzemplarzy. Dar prostoty i bezpośredniości prze- 
mówił do milionów ludzi, którzy znają, czytają i będą czytać Jej książki. Twórczość Marii 
Dąbrowskiej — to realistyczna, wyrażona w pięknym kształcie, świetna proza artystyczna, 
nasycona przeżyciami wrażliwego, czującego serca. 

Urodziła się 6 października 1889 r. w Rossowie pod Kaliszem. W Kaliszu pobiera pierw- 
sze wykształcenie. Przyrodnicze, socjologiczne i ekonomiczne studia odbywa w Lozannie 
i Brukseli. Następnie przebywa we Francji i Anglii. Ale myślą i sercem jest w kraju. Tam, 
za granicq, w czasie studiów bierze czynny udział w pracy polskich studenckich orga- 
nizacji niepodległościowych. Żywy kontakt z krajem utrzymuje przez pracę publicystyczną. 


Po powrocie do kraju wiąże się ściśle ze sprawami wsi polskiej i ruchu ludowego, Życie 
wsi polskiej i jej problemy, dominujące w publicystyce Marii Dąbrowskiej, znajdują też 
głównie wyraz w Jej twórczości literackiej, Występują one w opowiadaniu o losach pol- 
skich emigrantów w Burgundii, Jej pisarskim debiucie, a także w tomie opowiadań o ży- 
ciu proletariatu wiejskiego „Ludzie stamtąd” eroz innych utworach. 

Pełnym blaskiem zajaśnieje twórczość Maril Dąbrowskiej w wicikiej tetralogii, nejznako- 
mitszym dziele wybitnej pisarki „Nocach i dniach". „Noce i dnie", dzieło stusznie zaliczane 
do najświetniejszych pozycji polskiej literatury, stało się dla Marii Dąbrowskiej fundamentem 
sławy. A przecież dorobek twórczy znekomitej pisarki jest bogaty i różnorodny. Prezento- 
wany przede wszystkim przez powieści i opowiadania, wśród których obok już wymienio- 
nych warto przypomnieć wydany po wojnie tom „Gwiazda zaranna”, W tym prozatorskim 
derobku znajdziemy również utwory dla młodzieży. Uprawiała ona ponadto twórczość dra- 
matyczną, reprezentowaną przez dramaty historyczne: „Geniusz sierocy" oraz „Stanisław 
i Bogumił", Osobny rozdział w Jej twórczości stanowią prace krytyczno-literackie, w któ- 
rych wybitną pozycję zajmują „Szkice o Conrodzie", Pracowała też nad tłumaczeniami 
utworów literatur obcych, między innymi Czechowa, Jacobsena, Pepysa. W przekroju po- 
wszedniej egzystencji swych bohaterów, osadzonych w konkretnej rzeczywistości histo- 
rycznej i społecznej, ukazuje pisarka zjawiska zachodzących przemian, w których prze- 
biegu następuje przewartościowanie istniejących systemów wartości oraz kształtują się 
nowe postawy moralne i obyczajowe. 

Uznaniem wartości artystycznej Jej pisarstwa były liczne nagrody i odznaczenia. Nagroda 
państwowa w 1934 r. za „Noce i dnie", państwowa nagroda | stopnia w 1955 r. za cało- 
kształt twórczości. Rzeczywisty członek Towarzystwa Naukowego Warszawskiego (1946). 
Doktor honoris causa Uniwersytetu Warszawskiego (1957). Odznaczona Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy, Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Ofi- 
cerskim Orderu Odrodzenia Polski i dwukrotnie Złotym Krzyżem Zasługi. Jubileusz 59- lecia 
pracy pisarskiej Marii Dąbrowskiej obchodzony był bardzo uroczyście w Polsce i szeregu 
innych krajów. 


Twórczość Marii Dąbrowskiej stawia Ją w rzędzie najwybitniejszych pisarzy naszych cza- 
sów. A jednocześnie wyznacza nieprzemijającą wartość Jej twórczości dla rozwoju kultury 
polskiej. 
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PRZEGLĄD WYDARZEŃ KULTURALNYCH 


VIII Zjazd Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych 


Od 21 do 23 maja obradował w Olsztynie VIII Zjazd Pisarzy Ziem Zachodnich 
4 Północnych. Prozaicy, poeci i eseiści ze Śląska, Ziemi Lubuskiej, Pomorza Za- 
chodniego, Wybrzeża, Warmii i Mazur od 8 lat spotykają się na dorocznych zjaze 
dach, które — po walnych zjazdach Związku Literatów Polskich — są drugim 
w hierarchii, najważniejszym wydarzeniem dla naszych pisarzy. W czasie tych 
spotkań składa się sprawozdania z osiągnięć ruchu literackiego ziem zachodnich 
i północnych oraz dyskutuje nad sprawami dalszego rozwoju literatury nad Odrą 
i Bałtykiem. Budzą więc one zainteresowanie nie tylko pisarzy, lecz także władz, 
działaczy kulturalnych, społeczeństwa. Dodać trzeba, że od kilku lat w zjazdach 
uczestniczy coraz więcej pisarzy z Warszawy, Krakowa oraz innych ośrodków lite- 
rackich, przez co imprezy te coraz bardziej nabierają charakferu ogólnopolskiego. 
Warto przypomnieć, że I Zjazd Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych odbył się 
w 1958 r. w Dusznikach, a przedostatni w ub. r. w Poznaniu. Zjazdy organizują 
i patronują im: Komitet Porozumiewawczy Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych, 
TRZZ oraz władze województwa goszczącego zjazd. 


VIII Zjazd Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych, odbywający się w 20 rocz- 
nicę rozgromienia Niemiec hitlerowskich i w 20-lecie powrotu tych ziem do Pol- 
ski, stał się manifestacją polskich tradycji kulturalnych regionów nadodrzańskich 
i nadbałtyckich. Stał się także manifestacją ich bujnego rozkwitu kulturalnego 
w Polsce Ludowej oraz postawy patriotycznej, politycznej i społecznej pisarzy pol- 
skich, zaangażowanych we współczesne problemy, w sprawę dalszego rozwoju kul- 
turalnego 7 województw zachodnich i północnych. Zgromadzeni w Olsztynie, stolicy 
tegionu, który pierwszy na ziemiach odzyskanych wrócił do macierzy — pisarze 
z Całego kraju oddali hołd wszystkih bojownikom o polskość tych ziem. Tym, 
którzy przeciwstawiali się naporowi germanizmu z bronią w ręku, i tym, którzy 
z naporem germanizmu walczyli słowem polskim, by ono przetrwało na tej ziemi. 
Sżczególnie zasłużyła się literatura Warmii i Mazur. Dzięki niej polskie tradycje 
regionu, w którym żyli i tworzyli Mikołaj Kopernik, Jan Dantyszek, Marcin Kro 
mer oraz Ignacy Krasiczi, nigdy nie zostały przerwane. Snrawę polskich tradycji 
kulturalnych na ziemiach zachodnich i północnych akcentowano w wielu wystą- 
pieniach na zjeździe, a przede wszystkim w czasie manifestacji pisarzy na polach 
grunwaldzkich, gdzie wygłosił piękne przemówienie prezes Związku Literatów 
Polskich, Jarosław Iwaszkiewicz. 
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Szczególny charakter VIII Zjazdu Pisarzy Ziem Zachodnich f Północnych pod- 
kreśliła obecność członka Biura Politycznego KC PZPR i sekretarza KC, "ów. Ze- 
nona Kliszki, który w swym wystąpieniu w pierwszym dniu obrad stwierdził m. in.: 

„W ciągu dwudziestu lat naród nasz dokonał wielkiego dzieła: zagospodarował 
ziemie zachodnie i północne, wyludnione i zniszczone doszczętnie przez wojne, 
i uczynił z nich część integralną nowej, socjalistycznej Polski. Dzisiaj już każdy 
widzi jasno, że Źródłem tego wielkiego zwycięstwa w walce o nasze miejsce pod 
słońcem była myśl polityczna naszej partii, która wyzwolenie i odrodzenie Polski 
w nowym historycznym kształcie związała z sojuszem polsko-radzieckim i socja- 
listyczną przebudową wszystkich dziedzin życia.- Dzisiaj na ziemiach zachodnich 
i północnych żyje i pracuje blisko 8,5 mln Polaków. W procesie integracji tej mło- 
dej, dynamicznej społeczności doniosłą rolę odegrała również rewolucja kulturalna, 
w której wy, drodzy towarzysze i przyjaciele, aktywnie uczestniczyliście i uczest- 
niczycie. W minionym dwudziestoleciu dokonał się wielki awans kulturalny tych 
ziem”. ; 

Tow. Kliszko scharakteryzował rozwój kulturalny ziem zachodnich i północnych 
i wiele uwagi poświęcił roli literatury w wychowywaniu społeczeństwa, zwłaszcza 
w wychowywaniu młodych pokoleń na żarliwych patriotów socjalistycznej ojczyz- 
ny, w kształtowaniu wśród nich nowych stosunków międzyludzkich. 

„Jak domy z cegieł — powiedział tow. Zenon Kliszko — tak %wielkie dzieła na- 
rodu powstają z tego, co wypracowują i tworzą miliony ludzi w ich codziennym 
trudzie. Świadomość tego pomaga ludziom żyć i pracować. 

Rozbudzanie tej świadomości, która pozwala każdemu odnaleźć swoje miejsce 
w życiu społeczeństwa i kraju, to chyba najważniejsze zadanie współczesnej lite- 
ratury. O serdeczną pasję w jego realizacji, o świadome i głębokie w niej zaan- 
gażowanie apeluje do was partia, drodzy towarzysze...” | 

„Jesteśmy głęboko przekonani, że przyszłość naszej literatury zależy od jej 
aktywnego udziału we współczesnym życiu własnego narodu, w podejmowaniu 
spraw i zadań, jakie przed nim stoją. Uciec od tej roli nie może żaden pisarz, który 
pragnie tworzyć dzieła trwałe i znaczące dla nąszej kultury...” 

„Każdy, kto poczuwa się do odpowiedzialności za swój kraj, za jego Życie i kul- 
turę, znajduje u nas wspólny rytm ze społeczeństwem i może liczyć zawsze na 
pomocną rękę władzy państwowej i naszej partii stojącej u steru Polski. = 

Poza życiem i pracą własnego narodu nie istnieją trwałe wartości i trwałe śe: 
sztuki. 
Kształtując Świitykę kulturalną, zapewniamy warunki dla swobodnego i nieskrę- 
powanego rozwoju literatury i sztuki, Staramy się stworzyć jak najlepszy klimat 
dla twórczej pracy pisarzy i artystów. | 

Nasza polityka kulturalna, obca pozbawionemu zasad eklektyzmowi, nie kieruje 
się jednak regułami sztywnymi, przeciwnie, dajemy szanse | możliwości twórczości 
wszystkim pisarzom. Nawet pisarze ideologicznie dalecy od nas korzystają wszak 
z naszej opieki I posiadają przysługujące im gwarancje zawodowe. 
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Wychodząc z tych założeń, nie ograniczamy literatury do problemów aktualnej 
polityki i respektujemy prawo każdego twórcy do przeżyć własnych i własnej 
intymnej tematyki. Stoimy na stanowisku, że nie reglamentacja administracyjna, 
lecz ideowa, merytoryczna krytyka stanowi właściwy instrument oddziaływania na 
kierunek i kształt współczesnej twórczości. | 

W tej dyskusji i w tej krytyce winni brać udział również sami twórcy. Mają 
prawo postulować i prezentować swoje stanowisko we wszystkich sprawach do- 
tyczących pisarzy”, sz: | ; | o 

Około 200 pisarzy z całego kraju uczestniczyło w obradach zjazdu. Wśród nich 
trzy generacje twórców: ci, którzy w okresie niewoli swoją twórczością krzepili 
aerca rodaków, ci, którzy wyzwalali piastowskie ziemie w 1945 r. i wreszcie Ci, 
którzy pierwsze doświadczenia życiowe przeżywali niemalże wczoraj. Reprezen- 
tują oni nie tylko różny dorobek, różne zjawiska literackie, lecz także różne okresy 
najnowszej historii ziem zachodnich i północnych, różne okresy historii ich lite- 
ratury. 


Jak dziś, po 20 latach, przedstawia się sytuacja środowisk literackich oraz do- 
robek wydawniczy ziem, na których rodziły się one z niczego? Jaka jest specyfika 
literatury ziem zachodnich? Tym problemom poświęcone były referaty na zjeździe, 
m. in. referat Władysława Ogrodzińskiego „Ruch literacki na ziemiach zachodnich 
i północnych”, oraz wystąpienia dyskusyjne. | 

W 1946 r. na przykład we Wrocławiu mieszkało 3 pisarzy, niewielu więcej od 
Wrocławia po Szczecin. Dzisiaj w 6 województwach zachodnich i północnych - 
istnieją oddziały ZLP, a w siódmym powstały już warunki do utworzenia od- 
działu. Oddziały te skupiają 125 pisarzy. Łącznie z sąsiednimi. oddziałami w Ka- 
towicach, Poznaniu i Bydgoszczy czwarta część ogółu pisarzy polskich tworzy 
w zachodniej Polsce. Liczbę członków ZLP przewyższa tam kilkakrotnie młodzież 
literacka. Przykładem jest poetycki turniej „Czerwonej róży” w Gdańsku, do któ- 
rego stanęło ostatnio 500 uczestników. Zanim na ziemiach zachodnich powstały 
aktywne skupiska literackie, był burzliwy okres tzw. osadnictwa literackiego 
(lata 1945—1950), potem okres przejściowych regresów, aż wreszcie w 1955 r. roz- 
poczęła się trwająca po dziś dzień faza dojrzewania oraz integracji środowisk lite- 
rackich w tych regionach. j 


Nie znamy dokładnej liczby książek napisanych przez pisarzy ziem zachodnich 
i północnych. Ale co roku wydawnictwa, z którymi współpracują, publikują około 
600 tytułów, w tym 100 powieści i tomów opowiadań pisarzy znad Odry i Bałtyku. 
W latach 1963 i 1964 pisarze tych ziem opublikowali 60 pozycji beletrystycznych. 
Możliwości literackiego startu ułatwiają pisarzom czasopisma oraz 5 wydawnictw 
działających na ziemiach zachodnich i północnych, m. in. „Ossolineum” i „Poje- 
zierze”., Dorobek tych wydawnictw jest niemały — 6.500 tytułów w ciągu dwu- 
dziestolecia o łącznym nakładzie 36 mln egzemplarzy. Wiele z tych pozycji można 
było obejrzeć na wystawie urządzonej w foyer Teatru im. St. Jaracza w Olsztynie, 
gdzie toczyły się obrady pierwszego dnią zjazdu. Wyrazem aktywności literackiej 


.. 
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ziem zachodnich, a zarazem jednym z czynników jej rozwoju są konkursy lite: 
rackie, które urządzono m. in. w Szczecinie, Koszalinie, Wrocławiu, Gdańsku 
i Olsztynie, oraz takie imprezy, jak np. „Maj poetycki” w Toruniu, poetyckie 
„Wiosny kłodzkie” czy wspomniany już gdański turniej „Czerwonej róży”. Liczeb- 
ność i aktywność środowisk literackich ziem nad Odrą i Bałtykiem ukazuje roz- 
miar i poziom ich zagospodarowania przez Polskę. | 

Swoistość literatury ziem zachodnich budzi nieco kontrowersji. Przede wszyst- 
kim nasuwa się pytanie, czy jest to literatura poświęcona tym ziemiom, czy też 
dzieła, które — niezależnie od tematu — na niej powstały. W dyskusji na zjeździe 
olsztyńskim przeważał pogląd, że obecnie literatura ziem zachodnich jest raczej 
pojęciem geograficznym, a nie określeniem tematu. Rozwój życia gospodarczego 
i kulturalnego, zupełna integracja ziem zachodnich i północnych z resztą kraju, 
nowe pokolenie pisarzy tworzących w ustabilizowanych już warunkach ostatnich 
lat na tych ziemiach spowodowały, że w coraz szerszym zakresie pisarze znad Odry 
i Bałtyku podejmują tematykę „ogólnopolską” — postaw i losów człowieka nieza- 
leżnie od miejsca, w którym wypadło mu działać. A jeśli wracają do spraw zwią- 
zanych z wyzwalaniem ziem zachodnich, osadnictwem czy ich odbudową i roz- 
budową gospodarczą, to dzieła te są już pełnoprawną w sensie artystycznym czę” 
ścią literatury „ogólnopolskiej”. Perspektywa czasu, zakończony proces odbudowy 
ziem zachodnich i różne inne czynniki wpływają na to, że utwory te, będące zawsze 
wyrazem Obywatelskiej postawy pisarzy, ukazują przełomowy w życiu narodu okres 
w Coraz lepszej pod względem artystycznym formie. 

Tezę całkowitej integracji literackiej ziem zachodnich wysuwało wielu uczestni- 
ków zjazdu, zgadzając się co do tego, że literatura ta miała w pierwszym okresie 
poważne, bieżące zadania obywatelsko-społeczne, a obecnie może coraz szerzej po- 
dejmować tematy typowe dla całego kraju ożywionego jednakowym rytmem bu- 
dowy nowego ustroju. Ale podkreślano konieczność dalszego poruszania bogatych 
i złożonych spraw związanych z wyzwalaniem ziem zachodnich, zwłaszcza z czy 
nem zbrojnym Ludowego Wojska Polskiego, z osadnictwem oraz rozwojem polskiego 


życia na tych obszarach. 


O problemach twórczych i kryteriach oceny literatury ziem zachodnich dysku- 
tswali pisarze w sekcjach. Poeci w Rucianem, prozaicy w Lidzbarku Warmińskim, 
eseiści w Reszlu, a sekcja literatury regionalnej w Kwidzynie. Atmosfera miejsc 
związanych z wielkimi twórcami różnych epok — Krasickim, Polem, Gałczyńskim — 
nadawała rozmowom pisarzy swoisty klimat. Bez polskiej literatury — stwierdzali 
pisarze — jak bez nauki, kultury czy gospodarki nie byłoby organicznych związ- 
ków między odzyskanymi terenami a resztą kraju. Podkreślił to m. in. we wspom- 
nianym referacie Władysław Ogrodziński, akcentując fakt, że literatura była i jest 
rzecznikiem naszych praw i wyrazem przywiązania do ziem odzyskanych, jak 
i dowodem ich zagospodarowania. Że w źródłach inspiracji i zasięgu terytorialnym 
literatura ziem zachodnich była zawsze ogólnokrajowa, że zrodziła się ona speł- 
niając ważne posłannictwo w chwili przełomowej dla narodu. Ruch literacki na 
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ziemiach zachodnich miał coś z dynamiki młodego społeczeństwa, przekształcają- 
cego życie w zaniedbanych miasteczkach, osiedlach i fabrykach. 

Zjazdy pisarzy przyczyniają się do rozwoju literatury na ziemach zachodnich: 
ich ransa z roku na rok wzrasta. Uczestnicy VIII Zjazdu postulowali, by js prze- 
kształcić w imprezy dyskusyjne na tematy interesujące ogół pisarzy kraju, 
w imprezy ogólnopolskie. 

Zjazdy są dużym wydarzeniem nie tylko dla pisarzy. Także dla spoieczeństwa 
województw, w których obradują. W czasie zjazdu olsztyńskiego każdego popołudnia 
o.zoło 200 pizarzy wyruszało na spotkania z czytelnikami w miasteczkach, oszedlscn 
i wsiach. Dzięki temu zjazd stał się imprezą o szerokim zasięgu społecznym, głów- 
ną imprezą kulturalną Dni Oświaty, Książki i Prasy na Warmii i Mazurach, Dzięki 
temu rozbudza się zainteresowanie literaturą, a społeczeństwo uważniej obserwuje 
obrady i — w jakimś sensie — staje się ich uczestnikiem. 

Ta koleina impreza 20-lecia wykazała, że w zrośniętych już z całym krajem jego 
zachodnich i północnych regionach w ciągu 20 lat nie tylko powstały ośrodki pi- 
sarskie, ale żż przewyższają one żywotnością inne skupiska pisarzy i biorą coraz 
większy udział w życiu literackim kraju. Zjazd wykazał, że nie tylko powstała 
polska książka, która wprowadziła do literatury ważki temat ziem zachodnich oraz 
pioniera tych ziem, ale że liieratura ziem zachodnich włączyła się w główny nurt 
literatury kraju. I to jest chyba czołowy akcent bilansu literackich osiągnięć ziem 
zachodnich i północnych w 20-leciu. 


Z. E. 


Dzicń powszedni i festiwale polskiego teatru 


Kwiecień i maj przyniósł duże ożywienie w życiu naszych teatrów. Wystąpiły oni 
z licznymi premierami polskich sztuk współczesnych i klasycznych, jak również 
utworów tłumaczonych z literatur obcych, 
Zaczniimy od polskiej twórczości współczesnej. W Warszawie ważnym wydarze- 
niem stała się inscenizacja powieści Romana Bratnego „Kolumbowie”, zrealizowana 
_przez Adama Hanuszkiewicza w Teatrze Powszechnym. Stworzył on na kanwie 
powieści żarliwy spektakl polityczny o Powstaniu Warszawskim i późniejszych lo- 
sach jego uczestników po wyzwoleniu. Porywająca jest szczególnie pierwsza część 
przedstawienia, ukazująca prawdziwy obraz Powstania i tragedię jego młodych 
żołnierzy. 
Teatr Polski wystawił na swojej Scenie Kameralnej prapremierę „Kucharek” 
Nory Szczepańskiej w reżyserii Jana Kulczyńskiego. Postacie wielkiej światowej 
literatury, przedstawione z perspektywy kuchni i kucharek, nabrały w tym spektaklu 


zabawnych konturów, a całość stała się wytrawnym żartem literackim, nie pozba- 
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wionym głębszego sensu, „Ateneum” przypomniało jedną z najlepszych komedii 
Jerzego Szaniawskiego „Ptak” w reżyserii Jana Biczyckiego, z bardzo dobrą rolą 
Zofii Kucówny jako pięknej Burmistrzanki. Teatr Dramatyczny m. st. Warszawy 
dał premierę „Urzędu” Tadeusza Brezy w inscenizacji W. Krzemińskiego. 

W Krakowie Stary Teatr wystąpił z prapremierą nowej sztuki Tadeusza Różewi- 
cza „Wyszedł z domu”. Liczne teatry grają komedię Marka Domańskiego „Ktoś 
nowy”, kilka scen sięgnęło po komedię Jarosława Abramowa „Anioł na dworcu”. 
Jerzy Goliński wystawił w teatrze „Wybrzeże” sztukę Janiny Skowrońskiej-Feldma- 
nowej pt. „Westerplatte”, Jest to widowisko poświęcone bohaterskim obrońcom 
skrawka polskiej ziemi w Gdańsku w roku 1939. 


Bogato prezentuje się także polska klasyka. Kazimierz Dejmek wystąpił na scenie 
Teatru Narodowego z premierą „Żywota Józefa” Mikołaja Reja, tworząc piękne 
i barwne widowisko staropolskie z muzyką i tańcami. Literaturę polską XVII wieku 
reprezentowało przedstawienie „Kalendarza starych mężów” Herakliusza Lubomir- 
skiego, wystawione w teatrze „Rozmaitości” w Warszawie. Dwa teatry zagrały 
„Dziady”, W Toruniu wystawił ten arcydramat naszej narodowej literatury Hugon 
Moryciński, a w Teatrze Powszechnym w Łodzi (który obchodził tym przedstawie- 
niem swoje 20-lecie) Roman Sykała w scenografii Mariana Stańczaka. Jowita Pień- 
kiewicz wyreżyserowała w Poznaniu „Horsztyńskiego”, Jerzy Grotowski zaś wysta 
wił w „Teatrze 13 Rzędów” we Wrocławiu „Księcia niezłomnego” Słowackiego we- 
dług Calderona. „Sarmatyzm” Zabłockiego w Teatrze Ludowym na Pradze repre- 
'zentował literaturę Oświecenia, a „Noc listopadowa” Wyspiańskiego, wystawiona 
bardzo pięknie przez Bronisława Dąbrowskiego na scenie teatru im. Słowackiego 
w Krakowie — nasz neoromantyzm. ' 


Pojawiło się kilka przedstawień sztuk radzieckich. W Teatrze Klasycznym 
w Warszawie Jadwiga Chojnacka zagrała „Wassę Żeleznową”. W teatrze im. Sło- 
wackiego w Krakowie odbyła się 1 maja premiera „Tragedii optymistycznej” 
Wiszniewskiego w reżyserii Lidii Zamkow. Dramaturgię socjalistyczną reprezentuje 
na naszych scenach również twórczość Brechta. Tu ważnym wydarzeniem była pre- 
miera „Życia Galileusza” w Teatrze Nowym w Łodzi. Reżyserował Tadeusz Minc, 
scenografię projektował Henri Poulain, rolę tytułową grał Janusz Kłosiński. 


W Warszawie cieszą się niezmiennym powodzeniem dwie sztuki amerykańskie: 
„Kto się boi Wirginii Woolf” w Teatrze Współczesnym i „Po upadku” w Teatrze 
Dramatycznym m. st. Warszawy. W przedstawieniu sztuki Albee'ego znakomicie 
grają pod reżyserską batutą Jerzego Kreczmara — Antonina Gordon-Górecka i Jan 
Kreczmar. W Teatrze Dramatycznym m. st. Warszawy sztukę Artura Millera wysta- 
wił Ludwik Renć w scenografii Jana Kosińskiego, a główne role grają Jan Świder- 
ski i Elżbieta Czyżewska. Teatr Narcdowy wystawił w reżyserii Wandy Laskowskiej 
sztukę angielskiego pisarza Roberta Bolta o Tomaszu Morusie i jego konflikcie 
z królem. Główną rolę zagrał w tym spektaklu Władysław Krasnowiecki. W teatrze 
im. Jaracza w Łodzi idzie „Kaligula” Camusa z Krzysztofem Chamcem oraz „Ostat- 
nia stacja” Remarque'a z Jerzym Przybylskim i Krzysztofem Chamcem. W Teatrze 
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Nowym w Poznaniu Marek Okopiński wystawił „Dziecinnych kochanków” Cromme- 
lyncka w scenografii Bednarowicza, 

'Klasykę światową reprezentuje w tym okresie najlepiej inscenizacja „Don Ki- 
chota”, zrealizowana w Nowej Hucie przez Józefa Szajnę na podstawie adaptacji 
Lidii Zamkow. | 

Taki byłby dzień powszedni. Dodajmy do tego ciekawe przedstawienia teatru tele- 
wizji. Powszechne uznanie zdobyła tu sobie inscenizacja sztuki Szatrowa o buncie 
lewych eserów w roku 1918 pt. „6 lipca” w reżyserii Jerzego Krasowskiego. Cieka= 
wym przedstawieniem mogła się stać telewizyjna wersja „Matki” Brechta według 
Gorkiego w inscenizacji Ireneusza Kanickiego. Niestety usterki techniczne 
i przerwy w nadawaniu spektaklu bardzo ograniczyły jego wartość. Dobre było 
przedstawienie „Komendanta” Bohdana Drozdowskiego z Niwińskim, Bąkiem i Ma- 
dalińskim w rolach głównych. Duże zainteresowanie wzbudził też spektakl telewi= 
zyjnej wersji powieści Władysława Machejka „Rano przeszedł huragan”, Adasi 

Ale kwiecień i maj były także miesiącami rozlicznych imprez teatralnych. Zacze 
nijmy od występów gościnnych Teatru Powszechnego w Związku Radzieckim. Teatr 
Hanuszkiewicza gościł pod koniec kwietnia w Związku Radzieckim, pokazując 
w Moskwie i Wilnie przedstawienia „Wesela”, „Przedwiośnia” oraz „Zbrodni 
i kary”. Ocena występów polskiego teatru była w Moskwie bardzo przychylna, 


2 maja rozpoczął się w Kaliszu tamtejszy doroczny festiwal teatralny. Wzięły 
w nim udział teatry z Kalisza, Poznania, Warszawy, Łodzi, Kielc, Lublina i Zielonej 
Góry. Nagrody otrzymali: w dziedzinie reżyserii — Alina Obidniak za „Pamiętnik 
matki” wystawiony w teatrze im. Bogusławskiego w Kaliszu, Kazimierz Braun za 
inscenizację „Aktora” w Lublinie, Marek Okopiński za „Dziecinnych kochanków” 
w Poznaniu i Irma Czaykowska oraz Barbara Fijewska za inscenizację i choreogra- 
fię „Szkoda wąsów” Dmuszewskiego w Teatrze Dramatycznym m. st. Warszawy. 
W dziedzinie gry aktorskiej podzielili się nagrodami: Joanna Jedlewska („Szkoda 
wąsów”), Kazimiera Nogajówna („Dziecinni kochankowie”), Jerzy Przybylski 
(„Ostatnia stacja”) 1 Nina Skołuba („Uciekła mi przepióreczka”). Jedyną nagrodę 
za scenografię otrzymał Otto Axer za opracowanie scenoplastyki „Aktora” Nor- 
wida. Przyznano nadto nagrodę za najlepszą rolę epizodyczną. Otrzymał ją Zygmunt 
Nowicki z teatru im. Jaracza w Łodzi. Nagrodę dla młodego aktora otrzymał 
Zygmunt Malanowicz za rolę w „Dziecinnych kochankach” Crommelyncka w Po- 
znaniu. 


W Warszawie odbył się również na początku maja Międzynarodowy Festiwal 
Teatrów Studenckich. Przyjechały do naszej stolicy zespoły nie tylko z naszego 
kraju, lecz także z zagranicy, jak np. z NRDi NRF, z Holandii, Australii, Wenezueli, 
Meksyku, ze Związku Radzieckiego. Podobało się powszechnie przedstawienie „Hi- 
storii starego Wittibera” Petera Hacksa, zaprezentowane przez zespół teatru Uni- 
wersytetu im. Humboldta w Berlinie; inscenizacja „Strachu i nędzy III Rzeszy” 
Brechta (teatr z Erlangen); przedstawienie sztuki Valle Inclana, które przywiózł 
teatr z Meksyku; program „Ja, Bertolt Brecht”, złożony z wierszy Brechta, przywie- 
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ziony przez studentów z Caracas, stolicy Wenezueli; wreszcie zabawny I pomysłowy 
spektakl zespołu teatralnego z Tomska. 


W drugiej połowie maja odbył się przegląd przedstawień dzieł klasyki polskiej, 
zorganizowany we Wrocławiu w związku z 20-leciem wyzwolenia miasta. Przegląd 
zainaugurowało przedstawienie „Krakowiaków i górali” Wojciecha Bogusławskiego 
w inscenizacji Bronisława Dąbrowskiego i scenografii Adama Kiliana. Pokazane 
w ogromnej Hali Ludowej we Wrocławiu, cieszyło się wielkim powodzeniem u dol- 
nośląskich widzów. Potem poszły spektakle Teatru Narodowego z Warszawy („Ży- 
wot Józefa”), Teatru Współczesnego („Dożywocie”), teatru im. Horzycy z Torunia 
(„Dziady”) i dwóch teatrów z NRD (z Goerlitz i z Drezna). 


Wielkim wydarzeniem miesiąca stał się Festiwal Sztuk Polskich w Związku Ra- 
dzieckim. Rozpoczął się on w Moskwie 14 maja i trwał do 20. Po raz pierwszy 
dramaturgia jednego z krajów demokracji ludowej została w ten sposób wyróżniona 
i uhonorowana. Festiwal jest odwzajemnieniem festiwali sztuk rosyjskich i radziec- 
kich, które odbyły się już kilkakrotnie w Polsce. Jego wielkie znaczenie polega na 
tym, że skoncentrował uwagę radzieckich teatrów i radzieckiej publiczności wokół 
polskich sztuk i otworzył drogę na radzieckie sceny innym utworom polskich pisa- 
rzy. W festiwalu wzięło udział ponad 90 teatrów, które wystawiły 20 sztuk polskich 
dramaturgów. Uczestniczyły w tej wielkiej manifestacji przyjaźni polsko-radziec- 
kiej nie tylko teatry rosyjskie, lecz także sceny Ukrainy, Białorusi, Litwy, Estonii, 
Azerbajdżanu, Turkmenii i Kazachstanu. W Moskwie gra obecnie polskie sztuki sie- 
dem czołowych teatrów stolicy ZSRR, wśród nich MChAT, Teatr Mały, teatr im. 
Wachtangowa, teatr im. Mossowietu i Centralny Teatr Dziecięcy. 


Jaki był repertuar festiwalu? Wśród klasyki polskiej królował Fredro i Zapol- 
ska. 14 teatrów wystawiło komedie autora „Zemsty” (najczęściej „Damy i huzary”). 
Komedię tę wystawili również studenci moskiewskiej Wyższej Szkoły Teatralnej 
(GITIS). 9 teatrów zagrało Zapolską (najczęściej „Moralność pani Dulskiej”, ale 
także „Ich czworo”). Na scenie Teatru Kremlowskiego teatr im. Łesi Ukrainki z Ki- 
jowa wystawił wzorowo „Moralność pani Dulskiej” w reżyserii Warpachowskiego. 
Na tej samej scenie skromny Teatr Muzyczno-Dramatyczny z miasta Chmielnickiego 
(dawniej Płoskirów) wystawił inscenizację „Chłopów” Reymonta, której nie ośmie- 


lił się dotąd pokazać żaden teatr polski. 


Wśród przedstawień polskich sztuk współczesnych górowały inscenizacje sztuk 
Leona Kruczkowskiego. 9 teatrów zgłosiło na festiwal sztuki Kruczkowskiego. Na 
otwarcie festiwalu wybrano „Przygodę z Vaterlandem” w Teatrze Małym, na zam- 
knięcie „Odwety” na scenie MChAT. Teatr im. Wachtangowa gra „Niemców”. Sztuki 
Kruczkowskicgo idą w Mińsku, Kirowie, Kaliningradzie, Woroneżu, Armawirze 
i innych miastach Kraju Rad. Wśród innych utworów współczesnych pisarzy uczest- 
niczą także z powodzeniem w festiwalu „Kuglarze” Zdzisława Skowrońskiego (który 
wchodził w skład polskiej delegacji kulturalnej). Grano w czasie festiwalu „Wiel- 
kiego Bobby” Gruszczyńskiego, a zespół amatorski z Riedkina (niedaleko Kalinina) 
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przywiózł do Moskwy przedstawienie komedii Marka Domańskiego „Ktoś nowy” 
i wystawił je na scenie „Sowremiennika”. 

Zainteresowało się także polską literaturą kilka teatrów dziecięcych. Centralny 
Teatr Dziecięcy w Moskwie wystawił „Króla Maciusia I” według Janusza Korczaka, 
a kilka innych teatrów gra „Ucznia czarnoksiężnika” Żółkiewskiej i Bugajskiego. 

Starannie informowała o festiwalu radziecka prasa i radio, a w przygotowaniu jest 
tom polskich dramatów w przekładzie na język rosyjski, pod redakcją prof. Bole- 
sława Rostockiego. Towarzysze radzieccy dokładali wszelkich starań, by festiwal 
wypadł jak najlepiej i przyczynił się do popularyzacji kultury polskiej w ZSRR. 

W festiwalu uczestniczyła delegacja polska z dvrektorem generalnym Minister- 
stwa Kultury i Sztuki, Stanisławem Witoldem Balickim na czele. j 

Z przedstawień festiwalowych bardzo podobała się inscenizacja „Moralności pani 
Dulskiej” w kijowskim teatrze im. Łesi Ukrainki, znakomite przedstawienie „Odwe- 
tów” Kruczkowskiego w MChAT, a szczególnie młodziutki wychowanek szkoły im. 
Niemirowicza-Danczenki, student II roku i debiutant J. Raszkin w roli Julka. Uro- 
czy był spektakl „Króla Maciusia I' w Centralnym Teatrze Dziecięcym, przy czym 
na wielkie uznanie zasługuje zarówno inscenizacja Piotra Fomienki, jak i świetna 
scenografia Edwarda Zmojro. Poważne zalety aktorskie miały zarówno przedstawie- 
nie „Pierwszego dnia wolności” w teatrze im. Stanisławskiego, jak i „Przygoda 
z Vaterlandem” w Teatrze Małym. 

Na zakończenie festiwalu polską delegację przyjęła na przeszło godzinnej audien- 
cji minister kultury ZSRR, tow. E. Furcewa. Była to robocza rozmowa, w której 
padło wiele istotnych propozycji. Spróbujmy wymienić niektóre z nich. Uczestnicy 
spotkania doszli do zgodnego wniosku, że należy utrzymać festiwale sztuk rosyjskich 
i radzieckich w Polsce, jak również festiwale sztuk polskich w ZSRR jako insty- 
tucję stałą. Mogłyby się one odbywać jednego roku w Kraju Rad, a następnego roku 
. w Polsce. Do jury festiwalu organizowanego w Polsce można by zapraszać radziec- 
kich działaczy teatralnych, a do jury, pracującego w Związku Radzieckim — kilku 
Polaków. Należałoby też powołać mieszaną komisję, która przygotowywałaby sztuki 
radzieckie na festiwal w Polsce i sztuki polskie na festiwal w ZSRR. Zastanawiano 
się nad możliwością zorganizowania w związku z festiwalami spotkań polskich i ra- 
dzieckich dramaturgów, poświeconych omówieniu perspektyw i przyszłości współ- 
czesnej dramaturgii i współczesnego teatru. Trzeba chyba także pomyśleć o tego ro- 
dzaju spotkaniach polskich i radzieckich krytyków lub połączyć je ze spotkaniami 
i dyskusjami dramaturgów. Apelowano toż o szersze uwzględnienie w przyszłości 
nowych sztuk polskich pisarzy, mówiących więcej o sprawach dnia powszedniego 
współczesnej Polski i ukazujących jej życie. 

Festiwal udał się bardzo dobrze i umocnił korzystną opinię o polskiej dramaturgii 
w Związku Radzieckim. 


R. Sz. 
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Amerykańska wojna psychologiczna*) 


Tzw. wojna psychologiczna stanowi jedną z istotnych metod stosowanych przez 
obóz imperialistyczny w walce ideologicznej i politycznej z siłami socjalizmu. 

Nie.jest to oczywiście wojna sensu stricto. Wojna to przecież walka zbrojna, bez 
walki zbrojnej nie ma wojny. Jednakże w wystąpieniach politycznych i ogromnej 
literaturze politycznej, socjologicznej, psychologicznej i ekonomicznej Zachodu 
lansuje się terminy w rodzaju „wojna ekonomiczna”, „wojna ideologiczna”, „wojna 
psychologiczna”, ba — całokształt stosunków między dwoma przeciwstawnymi sy- 
stemami państw nazywa się „zimną wojną”, zazwyczaj w tym celu, by przyzwyczaić 
ludzi do tego, że wojna już się toczy, by usprawiedliwiać stosowanie w tej wojnie 
środków przemocy I by stępić ostrze walki przeciwko przygotowaniom do prawdzi- 
wej, „gorącej” wojny. 

Fakt, że określenie „wojna psychologiczna” jest pewną przenośnią, nie umniejsza 
jednak w niczym jej znaczenia, przeciwnie, naszym zdaniem, je podkreśla. W okre- 
sie wojny, gdy obok militarnych form walki stosuje się nadal również środki nie- 
militarne — działalność dyplomatyczną, blokadę gospodarczą, walkę ideologiczno- 
propagandową — wszystkie one służą walce zbrojnej; tak np. głównym zadaniem 
walki ekonomicznej jest osłabienie wysiłku zbrojnego nieprzyjaciela, głównym ce- 
lem propagandy — osłabienie morale sił zbrojnych nieprzyjaciela i wspierającego 
je zaplecza. W okresie pokoju „wojna psychologiczna” przestaje tylko wspierać 
operacje militarne, staje się samodzielnym, ważnym narzędziem, a nawet frontem 
walki, 

Problemy te nie zostały wprawdzie rozwinięte przez autora (jest to jedna z nie- 
zbyt licznych uwag pod adresem książki), jednakże pośrednio znalazły odzwier- 
ciedlenie w dokonanej przez niego w pierwszym rozdziale analizie definicji ame- 
rykańskiej „wojny psychologicznej” i ewolucji, jakie ona przechodziła. Autor uka-. 
zuje po pierwsze, jak zanikało pierwotne ograniczenie wojny psychologicznej do 
okresu otwartego konfliktu wojennego i rozszerzyło się na czas pokoju, po drugie, 
jak przestała ona być przedsięwzięciem wspierającym tylko operacje militarne, 
wreszcie po trzecie, jak rozszerzył się jej zakres, albowiem obiektem oddziaływania 
stała się nie tylko armia, ale i cała ludność przeciwnika, jak zaczęła wpływać nie 
tylko na przeciwnika, ale i na ludność krajów neutralnych, a nawet zaprzyjaźnio- 
nych. Faktycznie amerykańska wojna psychologiczna — w ujęciu jej autorów — 
w pewnym sensie obejmuje również ludność Stanów Zjednoczonych, stając się czę- 
ścią polityczno-ideologicznego wychowania własnego społeczeństwa. 

W wyniku ewolucji pojęcia wojny psychologicznej powstała definicja, jak dotąd 
najpełniejsza, a w każdym razie mająca walor jakby sformułowania oficjalnego: 
„Wojna psychologiczna — planowe użycie przez naród albo grupę narodów proba- 
gandy i określonych środków informacji w stosunku do wrogich, neutralnych lub 


*; Fryderyk Malczewski; Amerykańska wojna psychologiczna; Wydawnictwo MON, Warszawa 
1963, 
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przyjaznych grip Trudności celem Wpłynięcia na ich Opinie, czucia, postawy I za- 
chowanie w sposób zapewniający wsparcie polityki i celów narodu lub grupy na- 
rodów posługujących się wojną psychologiczną” (Department of the Army, Dictio-- 
nary of US Army Terms, SR-320-5-I, Nov. 53). Oczywiście jest to definicja, w któ- 
rej brak wyjaśnienia klasowej istoty wojny psychologicznej oraz jej klasowej treści 
i która wymaga zastąpienia terminu „naród” określeniem „klasy panujące i ich 
aparat państwowy”, | 


Jak z samej definicji wynika, kluczowe znaczenie w amerykańskiej woj- 
nie psychologicznej ma propaganda — jej główne narzędzie. Pozostawiam tu 
na uboczu sprawę, czy ograniczenie „wojny psychologicznej” prawie wyłącznie do 
propagandy wyczerpuje zagadnienie i czy jest zgodne z amerykańską praktyką. 
Jest to jednak odrębna sprawa, która wymagałaby szczegółowego omówienia. 


Analizie propagandy poświęca autor następne dwa rozdziały, Wykazuje on, że 
w literaturze amerykańskiej następuje z jednej strony identyfikacja wojny psycho- 
logicznej z określonym typem propagandy, albowiem przez wojnę psychologiczną 
rozumie się po prostu propagandę stosowaną w swoistych warunkach i w specy- 
ficznym celu, z drugiej zaś strony badając zjawisko propagandy ogromna większość 
autorów amerykańskich odwołuje się do doświadczeń wojny psychologicznej. 


Problem definicji propagandy jest — jak dowodzi autor — bardzo skompliko- 
wany. Analiza licznych ti bardzo różniących się od siebie definicji prowadzi do 
wyodrębnienia czterech ich rodzajów: definicji o przewadze psychologicznych ele- 
mentów opisu, definicji o przewadze socjologicznych elementów opisu, definicji 
„manipulacyjnych” i definicji formułowanych przez porównanie propagandy z wy- 
chowaniem. Wynika to m. in. z tego, że analizą propagandy zajmują się specjaliści 
od różnych dziedzin — nie tylko politycy i wojskowi, ale także psychologowie, so- 
cjologowie i pedagodzy. Wszyscy oni, aczkolwiek różnią się w poglądach na zakres 
i środki stosowane przez propagandę, zgadzają się z tym, że odgrywa ona ogromną 
rolę w kształtowaniu postaw indywidualnych i zbiorowych, w oddziaływaniu na 
zachowanie się ludzi. I w jeszcze jednym schodzi się znaczna większość badaczy 
problemu propagandy na Zachodzie: abstrahują oni od problemów jej ideowej tre- 
ści, koncentrują się natomiast na stronie operacyjnej, warsztatowej i technicznej. 


Rzecz to zupełnie zrozumiała. Treścią polityczną amerykańskiej wojny psycho- 
logicznej i propagandy jako jej głównego narzędzia jest wojujący antykomunizm. 
Był on zresztą nią zawsze — działalność obliczoną na zahamowanie wpływów idei 
socjalistycznych wewnątrz własnego kraju i za granicą prowadzą przecież rządy 
amerykańskie co najmniej od pół wieku i niewiele mniej liczy historia „wojny 
psychologicznej” przeciwko pierwszemu państwu socjalistycznemu, W okresie po- 
wojennym, gdy Stany Zjednoczone dokonały próby zahamowania ogromnych po- 
stępów socjalizmu i rozpadu systemu kolonialnego nastąpiło jej znaczne wzmoże- 
nie. Ale obnażanie tego rzeczywistego celu „wojny psychologicznej” nie tylko 
w wystąpieniach politycznych, lecz również w rozważaniach naukowych jest ciągle 
jeszcze — ba, coraz bardziej — rzeczą wstydliwą. Zamiast więc rozwijać proble- 
matykę treści „wojny psychologicznej” i propagandy, z którą zresztą, zdaniem 
naukowców, politycy i kierownictwo wojskowe samo sobie poradzi, nauka amery- 
kańska koncentruje się na zagadnieniach ich form i skuteczności, zajmując się 
głównie trzema problemami: sposobami skutecznej argumentacji, społecznymi sy- 
tuacjami sprzyjającymi efektywności propagandy oraz cechami osobowymi propa- 
gandzistów i osób podlegających propagandzie. Tu moja druga uwaga pod adresem 
książki: za mało, być może, miejsca poświęcono w niej analizie treści propa- 
gandy amerykańskiej, idąc śladem rozważań autorów, celowo od tego abstra- 
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hujących. Usprawiedliwia autora chyba to, że problem jest dla naszego wyrobio- 
nego czyteinika Oczywisty, a jego analiza mogłaby znacznie poszerzyć ramy książki. 

W każdym razie propaganda w ujęciu „amerykańskiej wojny psychologicznej” 
ma mało wspólnego z naszym rozumieniem tego pojęcia. Służy ona nie wyjaśnia” 
niu idei, poglądów, praw rozwoju społecznego, systemów naukowych i ich treści 
przez długotrwałe oddziaływanie ideologiczne i wychowawcze, lecz zaszczepieniu 
pewnej sumy poglądów politycznych za pomocą dość mechanicznie stosowanych 
środków agitacji masowej. Przy tym — poglądów mających usposobić przychylnie 
do aktywnej, bieżącej, z reguły antykomunistycznej polityki rządu. 

Zarówno rozszerzenie zakresu „wojny psychologicznej”, jak i nasycenie jej pro- 
pagandą związaną ściśle z bieżącym kursem politycznym daje się dobrze zaobser- 
wować podczas interwencji zbrojnych, w które obfituje powojenna historia amery- 
kańskich sił zbrojnych. Wystarczy tu wskazać na przykłady najnowsze: interwencje 
w Wietnamie i w Dominikanie. Punkt ciężkości „wojny psychologicznej” w tych 
wypadkach przeniósł się z sił zbrojnych i ludności nieprzyjaciela na światową opi- 
nię publiczną i własny kraj, Istnieją wprawdzie różnice w doborze środków pro- 
pagandy i jej intensywności — wynika to m. in. ze znacznie większej trudności 
przexonania Opinii i sojuszników USA, że wojna wietnamska stanowi bezpośrednie 
zagrożenie bezpieczeństwa Stanów Zjednoczonych niż to jest w przypadku Domini- 
kany, gdzie szermuje się „wewnętrznoamerykańskim” aspektem interwencji. Nie 
zmienia to jednak miejsca tej propagandy w szeroko pojętej „wojnie psychologicz- 
nej”. Naczelne hasła propagandowe: Wietnam jako kluczowa pozycja w systemie 
„obronnym w Azji południowej (teoria „padających kamieni domina”), Domi- 
nikana, jako obiekt „obrony” przed kolejnym atakiem komunizmu na system obron- 
ny państw obu Ameryk — wszystko to nie tylko ma wspierać konkretne posunięcia 
wojskowe, ale służy zarazem nieustającej „wojnie psychologicznej”, jako jednemu 
z głównych frontów „zimnej wojny”. 

Po cmówieniu metcd analizy propagandy, która to analiza ma dostarczyć da- 
nych o jakości dotad stosowanej propagandy i sposobach zwiększenia jej skutecz- 
ności — rozdziale dla laika dość trudnym, ale istotnym i bardzo wartościowym — 
następuje naiciekawsza, bo ukazująca wojnę psychologiczną na konkretnych przy- 
kładach, część książki. W rozdziale czwartym autor omawia tzw. strategiczną wojnę 
psychologiczna, a w piątym — tzw. taktyczną wojnę psychologiczną. Podział ten 
wiąże się ze stosowanym w Stanach Zjednoczonych, zwłaszcza w kołach wojsko- 
wych, podziałem woiny psychologicznej na trzy części składowe: 

a) strategiczną wojnę psychologiczną (strategic psychological warfare), „stoso- 
waną jako integralny i koordynujący element strategii; operacje strategicznej woj- 
ny psychologicznej służą zwykle wsparciu procesu osiągania szerokich i długo- 
dystansowych celów, są wymierzone w siły zbrojne, narody i określone terytoria 
w ich całości”, 

b) taktyczną wojnę psychologiczną (tactical psychological warfare), „skierowaną 
przeciwko wcjsku i ludności nieprzyjaciela w strefie działań wojennych albo na 
arenie działań wojennych, bezpośrednio wspierającą operacje wojskowe”, 

c) konsolidacyjną wojnę psychciozż.czną (consolidation psychological warfare), 
„skierowaną co przyjaznej ludności i zaplecza albo do ludności terytorium oku- 
powancgo przez zabrzyjaźnione siły zbiojne. Celem jej jest ułatwienie operacji woj- 
skowych i uzyskanie maksimum współpracy ze strony ludności cywilnej” (wszystkie 
trzy definicje: The Army A!manach, Harrisburg 1959, str. 372). Ten trzeci rodzaj 
omawia autor łącznie z pierwszym. 

Mówiąc o założeniach i zasadach strategicznej wojny psychologicznej autor zwra- 
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ca uwaeę na akcentowaną przez autorów amerykańskich konieczność wiązania walki 
na tym froncie z całą działalnością polityczną, militarną, ekonomiczną i ideologiczną 
państwa, tj. ze wszystkimi innymi typami działalności państwowej, to bowiem wa- 

runkuje jej skuteczność. Omawiając dalej organizacię strategicznej wojny psycho- 
| logicznej wskazuje na dążność do uniezależnienia działalności sztabów psycholo- 
gicznych od własnego parlamentu i własnej opinii publicznej, do nadania ośrodkom 
wojny psychologicznej wysokiej rangi instytucjonalnej. 


Z bardzo ciekawych, zanalizowanych przez autora, operacji strategicznej wojny 
psychologicznej przytoczyć można przede wszystkim amerykańskie operacje psy- 
chologiczne we Włoszech w latach 1943—1945. Amerykanie rozwinęli wtedy ogromną 
i różnorodną działalność propagandową, maiącą na celu zdobycie w narodzie wło- 
skim dominujących wpływów politycznych oraz przeciwstawienie się lewicowym 
i postępowym tendencjom, które mogły po wojnie osłabić wpływy kapitalizmu, 
a nawet nim zachwiać. Wznowieniem, a raczej przedłużeniem tej operacji były 
operacje psychologiczne w okresie wyborów włoskich 1948 r. Zastosowano tu za- 
równo bezpośrednią propagandę skierowaną do narodu włoskiego, jak i pomoc eko- 
nomiczną dla wzmożenia efextu psychologicznego, zarówno polityczne bezpośrednie 
pociągnięcia w stosunku do Włoch, jak i dotyczące innych narodów, ale tak wy- 
liczone, by dawać pośredni efekt w stosunku do Włoch; szeroki wachlarz środków 
sięgał od demonstracji siły (przebywanie okrętów wojennych USA w okolicy Trie- 
stu i regularne wizyty w portach włoskich), do masowej akcji pisania listów 
przez obywateli amerykańskich włoskiego pochodzenia do przyjaciół i krewnych 
we Włoszech. 


Omawiając taktyczną wojnę psychologiczną autor analizuje organizację i struk- 
turę aparatu tej wojny w Stanach Zjednoczonych oraz zasady, obiekty, środki 
i metody jej prowadzenia i przechodzi do przeglądu wybranych operacji z tej dzie- 
dziny. Pisze kolejno o działaniach z zakresu wojny psychologicznej w ramach dru- 
giej wojny światowej: operacji „Pochodnia” (inwazja na Afrykę Północną w listo- 
padzie 1942 r.), kapitulacji floty włoskiej we wrześniu 1943 r., oberacji w rejonie 
Geilenskirchen (przełamywanie linii Zygfryda w październiku 1944 r.), walk prze- 
ciwko Japonii, podczas oberacji mających na celu zniszczenie okrążonych czy też 
wyłapywanie rozproszonych cddziałów. 


Bardzo ciekawym fragmentem pracy jest omówienie wojny psychologicznej, jeko 
ważnego frontu wojny „specjalnej”, w zasadzie wojny przeciwpartyzanckiej. Z do- 
tychczasowych doświadczeń taktycznej wojny psychologicznej zrodziła się aktualna 
doktryna tej wojny, przewidująca zastosowanie dziaiań psychologicznych w dwóch 
wariantach: jaxo broni wspierającej zbrojne działania konwencjonalne i jako jcd- 
nej z podstawowych broni w wojnie „specjalnej”. 

W konkluzżjach książki autor dowodzi, że należy spodziewać się zarówno da|l- 
szeco rozwoju teorii wojny psychologicznej, jak i rozbudowy aparatu, przeznaczo- 
nego do jej prowadzenia. W sumie — jej dalszej aktywizacji. 


Cennym uzupełnieniem książki jest bibliografia, w której znajdujemy prace ame- 
rykańskich psychologów społecznych i socjologów, poświęcone częściowo lub całko- 
wicie zagadnieniom probazandy i pokrewnym, ksiażki i artykuły amerykańsuich 
praktyków wojny psychologicznej, omawiające doświadczenia działań prowadzo- 
nych w okresie minionych wojen, publikacje oświetlające w zasadzie problemy 
doktryny wojennej USA, ale uwzględniające zastosowanie w jej ramach operacji 
psychologicznych, artykuły dowódców o działalności wojskowych komórese wojny 
psychologicznej. 
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Książka dra F. Malczewskiego jest cennym wkładem do naszych nauk politycze 
nych. Autor zanalizował i przedstawił na podstawie źródeł amerykańskich teorię 
i praktykę tego ważnego frontu walki politycznej Stanów Zjednoczonych przeciwko 
państwom socjalistycznym. Metody i środki nie są zresztą swoiście amerykańskie, 
a niektóre z nich wzięte są żywcem z arsenału hitlerowskiego. Autor dokonał pio- 
nierskiej pracy, tym wartościowszej, że dotyczy niełatwej dziedziny teorii i prak- 
tyki, znajdującej się na pograniczu kilku dyscyplin naukowych, a PODANIE 
korzystającej z ich doświadczeń, 


Julian Sawicz 


O społeczno-politycznym 
rodowodzie Stronnictwa Demokratycznego*) 


W wydawnictwie Epoka ukazał się 2-tomowy zbiór, zawierający „Materiały do hi- 
storii Klubów Demokratycznych i Stronnictwa Demokratycznego w latach 1937— 
1939”, Materiały te zebrał i przygotował do druku oraz zaopatrzył wstępem Leon 
Chajn. Zgodnie z umieszczoną w tym wstępie zapowiedzią, materiały stanowią 
pierwszy etap na drodze do opracowania syntetycznego studium, poświęconego okre- 
sowi powstania i działalności Klubów i Stronnictwa Demokratycznego w latach 
przed II wojną światową. Niezależnie jednak od tych perspektyw, już obecnie rola 
wydanej pracy ma polegać na wypełnieniu luki, jaką stanowi brak opracowań 
z okresu początków ruchu, a tym samym zaspokoić zainteresowania tą problema- 
tyką, a jednocześnie przez rzetelne „naświetlenie tego okresu, stworzyć podstawę 
porównawczą do oceny przemian, które dokonały się w Stronnictwie Demokra- 
tycznym po zakończeniu drugiej wojny światowej” (str. 5, tom. I). 


Znaczenie wydanych materiałów jest jednak o wiele szersze. Są one bowiem cie- 
kawym źródłem zarówno do studiowania nastrojów. panujących w pewnych war- 
stwach inteligencji w latach poprzedzających wojnę, jak też szerzej pojętej ewolu- 
cji, jaka się wtedy dokonywała w owych kręgach społecznych. Dotyczy to szczegól- 
nie tych partii materiałów, które omawiają np. sytuację na wyższych uczelniach czy 
też aktywizację związkowych organizacji pracowniczych, 


Wytknięte przez wydawców cele są określone przede wszystkim doborem doku= 
mentów i materiałów w zasadzie ściśle związanych z problematyką powstania 
i działalności Klubów i Stronnictwa Demokratycznego w latach od października 
1937 r. do września 1939 r. Obszerne, ponad 1200 stron liczące tomy, zawierają 143 
pozycje w części zasadniczej i 15 dokumentów w aneksie (łącznie z uzupełnieniami). 
Charakter materiałów jest dość jednorodny. Przewagę mają bowiem materiały pra- 
sowe, pochodzące głównie z postępowych, demokratycznych organów. Uznano bo- 
wiem, że wprowadzenie tendencyjnych komentarzy prasy reakcyjnej, prawicowej 
przeciążyłoby wydaną pracę, nie wnosząc nowych elementów faktograficznych do 
interesującej wydawców tematyki. Drugim źródłem materiałów są przemówienia 
w Sejmie i Senacie oraz wybrane artykuły publicystyczne aktywnych działaczy 
Klubów i Stronnictwa Demokratycznego. Zniszczona lub zaginiona w czasie wojny 


*y „Materiały do historii Klubów Demokratycznych 4 Stronnictwa Demokratycznego w latach 
1937—1939'* — Wstęp i opracowanie Leona Chajna, wydawnictwo Epoka, Warszawa 1964. 
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4 okupacji baza źródłowa w zakresie dokumentacji organizacyjnej znacznie zubożyła 
omawiane wydawnictwo. Odnaleziono wprawdzie umieszczone w zbiorze, podsta- 
wowe dokumenty w postaci deklaracji programowych, statutów, niektórych kronik 
organizacyjno-politycznych i uchwał. Brak jest jednak dokumentów, obrazujących 
życie wewnętrzno-organizacyjne, co utrudnia odtworzenie atmosfery wewnętrznych 
dyskusji, w których krystalizowały się poglądy i stanowiska, kształtowały tendencje 
i kierunki nurtujące określone grupy, skupione w Klubach i Stronnictwie. 


Z braków tych w pełni zdaje sobie sprawę wydawca materiałów, o czym pisze. 
we wstępie Leon Chajn, podkreślając jednocześnie jeszcze jedną lukę, jaką jest słaba 
prezentacja dokumentacji organizacji terenowych Klubów i Stronnictwa. Cały 
pierwszy tom poświęcony jest wyłącznie problematyce powstania i działalności 
Klubu i Stronnictwa w Warszawie. Nawet głosy prasy sprzed powstania Klubu do- 
tyczą przeważnie warszawskiej prasy i warunków poprzedzających powstanie Klubu 
w Warszawie. Również w tomie drugim sporo, bo połowę miejsca poświęcono war- 
szawskiej Sekcji Młodych Klubu Demokratycznego oraz wystąpieniom działaczy 
Klubu w Sejmie i Senacie. Sądzę, że niewątpliwie istnieją jeszcze pewne moż!iwości 
rozszerzenia dokumentacji, dotyczącej niektórych lokalnych organizacji, że wezmę 
chociażby dla przykładu materiały związane z działalnością krakowskiego Klubu 
i Stronnictwa Demokratycznego, dotyczy to szczególnie roli krakowskiej Sekcji 
Młodych Klubu Demokratycznego, skupiającej sporo radykalnych działaczy wywo- 
dzących swój rodowód z Frakcji Legionu Młodych, a ściśle współpracujących, a na- 
wet działających w rewolucyjnych organizaciach młodzieżowych. Niewielkim ra- 
czej uzupełnieniem wymienionych wyżej materiałów są, potraktowane z dużą dozą 
ostrożności, wyciągi dotyczące Klubów i Stronnictwa z tajnych miesięcznych spra- 
wozdań władz wojewódzkich oraz Komisariatu Rządu na m. st. Warszawę, obej- 
mujących legalny ruch społeczno-polityczny, a także meldunki Dowództwa Okręgu 
Korpusu w Warszawie. Zawarte w tych materiałach informacje w wielu wypad- 
kach potwierdzają tylko fakty zawarte w innych materiałach, RIERCOTE jednak uzu- 
pełniają luki innych zamieszczonych dokumentów. 


Mimo przytoczonych wyżej braków, zebrane i opracowane w dwu tomach mate- 
riały stanowią interesujące źródło do poznania problematyki ruchu w okresie jego 
powstania i dwu pierwszych lat działalności. Umożliwiają wniknięcie w genezę jego 
narodzin i mechanikę rozwoju. Znakomitą pomocą w korzystaniu z tych materiałów 
jest staranna praca edytorska. 


Zbiór materiałów do historii Klubów i Stronnictwa Demokratycznego ma charak- 
ter wydawnictwa tematycznego, odnoszącego się do krótkiego stosunkowo okresu 
2-letniego. Chronologiczny układ dokumentów, a także ich podział na węższe tema- 
tycznie zakresy, ujmujące organizacje terytorialne, systematyzuje bogaty materiał, 
co niesłychanie ułatwia korzystanie z niego. Każdy dokument umieszczony w zbio- 
rze opatrzony jest numerem porządkowym i tytułem, pochodzącym z oryginalnego 
źródła. A ponadto pod każdym dokumentem zaznaczono źródło, datę, a w razie po- 
trzeby jego charakter. 


Innego rodzaju ułatwieniem są szczegółowe na ogół przypisy, co pozwala orien- 
tować się w sprawach w wielu wypadkach jeszcze słabo opracowanych i mało 
wskutek tego znanych. Przypisy te zawierają informacje o partiach politycznych, w.- 
ganizacjach społecznych, osobach, instytucjach, wydarzeniach i organach praso- 
wych, wymienionych w zebranych dokumentach. Umieszczony na końcu drugiego 
tomu indeks instytucji, organizacji, ugrupowań, a także indeks czasopism i osób po- 
zwala na łatwe korzystanie z przepisów. Informacje biograficzne zaznaczono kur- 
SyWĄ. 
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Materiały zamieszczone w pierwszym tomie zbioru, jak już wspomniałam, doty- 
czą w całości powstania i działalnosci Klubu i Stronnictwa Demokratycznego 
w Warszawie. Obeimuią one w sumie 383 dokumenty, a w aneksach podają skład 
władz Klubu warszawskiego i kronikę organizacyjno-polityczną Klubu i Stron- 
nictwa Demokratycznego w Warszawie. Do problematyki warszawskiej nawiązuje 
jeszcze tom drugi, prezentujący materiały dotyczące Sekcji Młodych Klubu Demo- 
kratyczrego w Warszawie oraz wystąpienia aktywnych działaczy Klubu na forum 
Scjmu i Senatu. Drugi tom zawiera ponadto materiały związane z powstaniem 
i działalnością Klubów i Stronnictwa w Krakowie, Łodzi, Lwowie, Katowicach, Wil- 
nie, Lublinie, Kielcach, Rzeszowie i Poznaniu. W aneksach II tomu zostały ponadto 
podane władze Sekcji Młodych Warszawskiego Klubu Demokratycznego oraz kro- 
nika organizacyjno-polityczna Sekcji, a także władze Klubu i Stronnictwa Demo- 
kratycznego w Krakowie i Łodzi oraz ich kronika organizacyjno-polityczna. 


A:e nawet starannie przygotowane materiały miałyby znacznie mniejszy walor. 
zwłaszcza dla czytelnika, któremu mają na razie zastąpić brak syntetycznego opra- 
cowania historii Klubów i Stronnictwa Demokratycznego, gdyby nie były poprze- 
dzose obszernym wstępem wprowadzającym w klimat i atmosferę polityczną oma- 
wianego okresu. Wstęp Leona Chajna, w swej części poświęconej omówieniu ów- . 
czesnego uaładu sił społeczno-politycznych i procesów zachodzących w owych latach 
w społeczeństwie polskim, jest pomocą do posługiwania się zawartymi w zbiorze 
materiałami. Szczególnie obszernie we wstępie potraktowana jest sprawa legendy 
piłsudczykowskiej, która zaciążyła na twórcach i organizatorach ruchu, wpłynęła na 
niekonsekwencje i wahania w jego rozwoju. „Bez zrozumienia jej (legendy piłsud- 
czyzny — przyp. A. Z.) istoty — pisze Chajn — nie sposób zrozumieć wahań i nie- 
konsekwencji towarzyszacych narodzinom Klubu i Stronnictwa, nie sposób też 
uświadomić sobie rozmiarów przebytej przez Stronnictwo drogi rozwoju politycz- 
nego” (str. 6, tom. I). 


Tym więc sprawom poświęca Leon Chajn drugą część swego wstępu. Poprzez 
analizę społcczno-politycznych i ekonomicznych warunków Polski lat trzydziestych 
uxsazuj? proces postępującej polaryzacji politycznej, charakteryzującej się z jednej 
strony nieustannym schodzeniem na prawo rządzącego kraiem od 1926 r. obozu 
sanzcyjncgo. szuwającego sojuszu z najbardziej wstecznymi i nacjonalistycznymi 
ugrupowaniami, i przyspieszającego proces totalizacji i faszyzacji życia, z drugiej 
stroty awtywizacią lewicy społecznej, radykalizacją mas i umacnianiem się w coraz 
szerszych kręgach idei frontu ludowego. W tych warunkach postępował proces od- 
chodzenia od sanacji postępowych elementów lewicy legionowej. Przedstawiciele 
tych liberalnych grup dawnego obozu piłsudczyków odeszli ostatecznie od partii 
rządowej, po utworzeniu Obozu Zjednoczenia Narodowego; oni to właśnie stanowili 
ten iniciatywny i kierowniczy trzon Klubów Demokratycznych. Opozycyjni wobec 
rządowej kamarylli, pozostali jednak w przytłaczającej większości wierni kultowi 
dla osoby marszałka Piłsudskiego. Ten w znacznej mierze na sentymencie do własnej 
przeszłości oparty stosunek do Piłsudskiego utrudniał w poważnym stopniu przeogro- 
wadzenie prawidłowej oceny zachodzących zjawisk, ograniczał możliwości konse- 
kwantnego działania, zatrzymywał Stronnictwo w pół drogi. Nie znaczy to bynaj- 
mniej, że w szeregach organizacji nie było działaczy o poglądach radykainych, a na- 
we: konsekwentnie rewolucyjnych. Szczególnie po rozwiązaniu KPP w pracach 
Klubów aktywnie uczestniczyło wielu młodych komunistów. Mimo więc oficjalnego 
odżegniwania się Klubów od współpracy z Komunistyczną Partią Polski, działalność 
rewolucyjnej młodzieży w Klubach znacznie wpływała na radykalizację nastrojów 
choć nie programów, 


+ 
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Radykalizm ten oddziaływał przede wszystkim na młodzież klubową, która nie. 
obciążona w takim stopniu mitem Piłsudskiego znacznie łatwiej znajdowała rewolu- 
cyjną drogę. Ten proces radykalizacji Sekcji Młodych byłby znacznie łatwiejszy do 
prześledzenia, gdybyśmy dysponowali, o czym już wspominałam, oryginalnymi do- 
kumentami, dotyczącymi życia organizacyjnego. Gdyby zachowały się protokoły ze- 
brań i dyskusji, gdyby znane były nie tylko wnioski, ale i motywacje. 

Nie ozracza to bynajmniej, że w materiałach zawartych w tych tomach nie ma 
dostatecznie wielu ilustracji poszukiwań przez radykalizującą się inteligencję słusz- 
nej drogi, a jednocześnie ilustracji tych kierunków, które opóźniały konsolidację 
demokratycznego frontu sił politycznych w kraju. „Kluczem do zrozumienia z jedne; 
strony radykalizmu Klubów i Stronnictwa, a z drugiej strony wielu towarzyszącym 
ich poczynanicm politycznym wahań i niekonsekwencji — jest szczególne zjawisko, 
które określamy mianem romantycznej legendy Piłsudskiego” (str. 60 tom I) — 
pisze Leon Chajn w tej części wstępu do materiałów, którą poświęca omówieniu 
ideowo-politycznego rodowodu organizatorów Klubów, a następnie Stronnictwa 
Demokratycznego. Obszerną część swych wywodów poświęca Leon Chajn rozważa- 
niom poświęconym powstaniu legendy Piłsudskiego. Wydaje się jednak, że przecho- 
dząc do partii zmierzającej do ustalenia przyczyn żywotności tej legendy zbyt zene- 
ralizuje on wpływy tego zjawiska. Pisze on bowiem „..Piłsudski przez cały okres 
dwudziestolecia Polski międzywojennej posiadał poważne wpływy w ruchu robotni- 
czym, ludowym, związkowym, szczególnie zaś silne wśród postępowej inteligencji". 
Mówić o „szczególnie silnych wpływach” wśród póstępowej inteligencji przez 
cały okres 20-lecią — szczególnie po Brześciu — ło chyba przesada, a tym bardziej 
o „poważnych wpływach” w ruchu robotniczym, ludowym i związkowym. Prawdą, 
że było wiele okoliczności przeszkadzających wykarczowaniu tego mitu — które 
obszernie analizuje autor wstepu — ale dotyczyły one przede wszystkim inteligencji 
o legionowo-peowiackiej przeszłości. Nawet tej radykalizującej sie i szukającej dróg 
wyjścia. 

Wstęp poświęcony w swej pierwszej części układowi sił politycznych, a w części 
drugiej legendzie Piłsudskiego, która osnuła od początku działalność Klubów 
i Stronnictwa Demokratycznego, jest niesłychanie cennym ułatwieniem, zwłaszcza 
dla czytelnika, który z amatorstwa, dla zaspokojenia swego zainteresowania gene- 
alosią społeczno-polityczną Klubów i Stronnictwa przystąpi do lektury wyJanych 
materiałów. | 

W sumie można powiedzieć, że otrzymaliśmy pożyteczne wydawnictwo, rozszerza- 
jące zakres naszej wiedzy w dziedzinach mało na ogół lub powierzchownie znanych 
i należałoby teraz życzyć edytorowi materiałów i wydawnictwu, by po dokonaniu 
pierwszego etapu w postaci zebrania materiałów i dokumentów podjęli dalszą pracą 
nad przygotowaniem monografii poświęconej tej ciekawej problematyce. 


A. 7.. 


Rozwój organizacyjny PPR w latach 1944 i 1945 


Omawiana w tej recenzji książka N. Kołomejczyka *) poświęcona jest problemom 
rozwoju organizacyjnego PPR w okresie od lipca 1944 r. (powstanie PKWN) do 


s) Norbert Kołomejczyk: PPR 1944—1945 (Studia nad rozwojem orzanizicyjn 
szawa 1965 „Książka i Wiedza”. yinym partli), Ware 
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I Zjazdu PPR w grudniu 1945 r. Stanowi ona trzecią z kolei monografię Zakładu 
Historii Partii, dotyczącą dziejów PPR. 

Wyzwolenie kraju spod okupacji hitlerowskiej, powstanie Polski Ludowej stawia 
przed PPR, czołową siłą polityczną narodu, nowe zadania polityczne i organiza- 
cyjne. 

Szeroką działalność rozwijają w pierwszych miesiącach władzy ludowej komitety 
wojewódzkie PPR w Lublinie, Rzeszowie, Białymstoku, Warszawski Komitet Woje- 
wódzki PPR (z siedzibą w Mińsku Mazowieckim) oraz Komitet Warszawski (z sie- 
dzibą na Pradze). Rozpoczynają ożywioną działalność w tym czasie dziesiątki ko- 
mitetów powiatowych i gminnych. Ogólną liczbę członków PPR szacowano w lipcu 
1944 r. na około 20 tys. „Liczebność PPR — pisze Kołomejczyk — jećli uwzględ- 
nimy również ogromne straty poniesione przez partię w walce z okupantem i sie- 
gające w niektórych rejonach 40%, stanu kadr, była więc pokaźna, jak na konspi- 
racyjne warunki działalności” (str. 12). 


Jednakże liczebność ta okazała się niewystarczająca w stosunku do nowych za- 
dań, jakie stanęły przed partią po wyzwoleniu. Wzrost szeregów partyjnych, ich 
organizacyjne ujęcie i kierownictwo stały się jedną z najpoważniejszych spraw, 
decydującą w znacznej mierze o wcieleniu w życie programu PPR, o umocnieniu 
i utrwaleniu władzy mas ludowych. Sprawa liczebnego wzrostu partii stanęła szcze- 
gólnie ostro na terenach wyzwolonych w 1944 r. W lipcu 1944 r. organizacje par- 
tyjne liczyły tam wszystkiego około 5 tys. członków, z czego 3 tys. w województwie 
lubelskim. W szeregu powiatów PPR nie posiadała ani jednej organizacji partyjnej, 
ani jednego członka. A przecież sprawowanie roli kierowniczej przez PPR stano- 
wiło podstawową przesłankę umocnienia władzy ludowej, przejęcia pod tymczasowy 
zarząd państwowy podstawowych dziedzin gospodarki narodowej, przeprowadzenia 
reformy rolnej i szeregu innych procesów społecznych, stanowiło również podsta- 
wowy czynnik zwiększenia wkładu narodu polskiego do wojny antyhitlerowskiej 
i utrwalenia sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


Kołomejczyk pokazuje w swej pracy wzajemne powiązania I współzależność rea- 
lizacji przez partię tych wszystkich zadań społecznych i gospodarczych i jej roz- 
woju organizacyjnego. Partia kierowała wielkimi przeobrażeniami rewolucyjnymi, 
mobilizowała wokół nich szerokie rzesze narodu i równocześnie rosła, rozwijała 
się, zdobywała nowe doświadczenia. Te procesy — stosunkowo wolniejsze na terenach 
prawobrzeżnych (PPR wzrasta w 1944 r. z około 5 tys. członków w lipcu 1944 r. 
do około 22 tys. w końcu grudnia) — przybrały na sile po wyzwoleniu terenów 
lewobrzeżnych, bardziej uprzemysłowionych, o dawnych i silnych wpływach lewicy 
robotniczej. W okresie styczeń—kwiecień 1945 r. liczba członków partii wzrasta 
z około 34 tys. do niemal 302 tys. Poznańskie np. posiada w tym czasie prawie 
60 tys. członków, województwo śląsko-dąbrowskie ponad 32 tys., łódzkie 28,5 tys., 
kieleckie ponad 37 tys. Zaczynają powstawać organizacje partyjne na ziemiach 
odzyskanych. Ciekawie kształtuje się w tym czasie skład społeczny PPR. Spośród 
objętych statystyką 148.745 członków partii (według stanu na dzień 1 maja 1945 r) 
robotników było 83.426, a więc ponad 56%, chłopów (których droga do partii wiąże 
się głównie z przeprowadzeniem reformy rolnej) ponad 54,5 tys. (około 370%), inte- 
ligencji 9.325 (ponad 69%), rzemieślników 1.410 (niespełna 1%). 


Bardzo szybki wzrost szeregów partyjnych nie był zarazem wolny od pewnych 
niedociągnięć organizacyjno-politycznych. Do partii wstępowali ludzie ofiarni 
i ideowi, ale obok nich dostali się i tacy, którzy nie powinni byli się znaleźć w sze- 
regach partii marksistowsko-leninowskiej, A skład szeregów partyjnych był tym 
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bardziej ważny, że wówczas wzmogła się aktywność sił reakcyjńych, rozszerzył 
się terror podziemia, dał się dotkliwie odczuć brak doświadczenia młodej władzy 
ludowej, która w pierwszym okresie borykała się z ogromnymi trudnościami. Ana- 
lizie tej skomplikowanej sytuacji w okresie wiosny 1945 r. poświęcone było ple- 
num KC PPR i następnie krajowa narada partyjna w maju 1945 r. Wnikliwa ocena 
oraz ukazanie dróg wyjścia z trudnej sytuacji uzbroiły politycznie aktyw partyjny 
i sprzyjały dalszemu prawidłowemu wzrostowi szeregów partyjnych. W mobili- 
zacji partii do nowych zadań i przestawieniu jej na długofalową pracę polityczną 
szczególną rolę odegrały wygłoszone na plenum i naradzie referaty tow. Gomułki, 


Uporządkowanie spraw organizacyjnych, prawidłowa analiza nowej sytuacji 
i związane z tym nakreślenie przez kierownictwo partyjne wytycznych działania 
zapewniło od sierpnia 1945 r. nieprzerwany, systematyczny wzrost partii, która 
przed I Zjazdem PPR liczy już 225 tys. członków, a w końcu 1945 r. ponad 235 tys. 
Równocześnie umocnione zostają podstawy organizacyjne partii, co znajduje wy- 
raz w uchwalonym przez I Zjazd statucie PPR. 


Wskazaliśmy tu na niektóre problemy zawarte w pracy N. Kołomejczyka. Czy- 
telnik znajdzie w niej analizę szeregu innych równie ważnych zagadnień, jak: 
skład i charakter aparatu oraz aktywu partyjnego, działalność szkół partyjnych 
PPR, szczegółowe omówienie zagadnień statutowych itd. Sporo miejsca (choć w róż- 
nych częściach książki) poświęcił autor I Zjazdowi PPR. Na uwagę zasługują też 
ciekawe próby porównań rozwoju organizacyjnego PPR z analogicznymi proce- 
sami w partiach komunistycznych i robotniczych europejskich krajów demokracji 
ludowej. Monografia N. Kołomejczyka oparta została na bogatym i wszechstron= 
nym materiale. Jej wartość podnosi szereg załączników i aneksów; 31 tablic sta- 
tystycznych, wykazy centralnych władz partyjnych i zmiany zachodzące w latach 
1944 i 1945, zestawienie dat wojewódzkich konferencji PPR oraz dat rozpoczęcia 
działalności przez wojewódzkie i powiatowe komitety partyjne. 


Władysław Góra 


O miejscu Polski we współczesnym Świecie 


W połowie września ubiegłego roku odbyła się w Polskim Instytucie Spraw Mię- 
dzynarodowych sesja naukowa, poświęcona dwudziestoleciu polityki zagranicznej 
Polski Ludowej. Już sam skład uczestników tej sesji — ponad 80 naukowców, pu- 
blicystów, przedstawicieli służby zagranicznej, działaczy społecznych, reprezentu= 
jących różne ośrodki kraju, a także pracownicy naukowi ze Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, NRD — zapowiadał jej szczególną wagę, kazał spodziewać się po 
jej obradach cennego, trwalszego dorobku. 


Dorobek ten organizatorzy postanowili — i bardzo słusznie — utrwalić w książce= 
zbiorze materiałów z sesji !). Starannie wydany w ramach Biblioteki „Spraw Mię- 
dzynarodowych” zbiór zawiera teksty trzynastu wygłoszonych na sesji referatów 


1) Polityka zagraniczna Polski Ludowej, Polski Instytut Spraw Międzynarodowych, Warszawa, 
1963, str, 450, cena 40 ZŁ 
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oraz blisko trzydzieżtu Wystądień W Uyskusji, Ogrom materiału: począwszy od anae 
lizy okresu narodzin polityki zagranicznej PRL, gdy trwała jeszcze walka o nies 
podległość kraju, poprzez omówienie takich aspektów tej polityki, jak jej pokojowy 
charakter, jej stosunek do problemu rozbrojenia, do sprawy wyzwolenia narodów 
kolonialnych, jej stanowisko w kwestii niemieckiej, miejsce Polski w międzynaro» 
dowym podziale pracy — do takich, niezbyt przecież często w naszej publicystyce 
poruszanych tematów, jak historyczno-prawne aspekty sojuszów państwowych PRL, 
działalność Polski w międzynarodowych komiejach w Korei i Indochinach, udział 
naszego kraju w organizacjach międzynarodowych, prawno-organizacyjne ramy nae 
szego handlu z państwami kapitalistycznymi, umowy międzynarodowe PRL, miejsce 
Polski w międzynarodowym podziale pracy w ramach RWPG, ochrona praw czło- 
wieka a Polska. 


Były to tylko tematy referatów. Wachlarz tematyczny wystąpień w dyskusji był 
jeszcze szerszy: od różnorodnych aspektów kwestii niemieckiej — de próby analizy 
takich zagadnień, jak pokojowe współistnienie; od sprawy stosunków polsko-waty- 
kańskich — do postulatów pod adresem historyków i publicystów... W tym miejscu 
recenzent staje, jak to się mawia, twarzą w twarz z trudnością, która wydaje mu 
się nie do pokonania. Ściślej — wobec dwóch trudności. Bo oto, chociaż nie chcias 
łoby się sprowadzić znacznej części recenzji do przepisania z ostatnich kart książki 
śpisu jej treści, to jednak każda inna droga zaznajomienia przyszłego czytelnika tej 
książki z jej tematyką, obejmującą tak wiele i tak różnorodnych zagadnień — muse 
siałaby być o wiele dłuższa. Po wtóre, właśnie owa różnorodność, nie tylko temae 
tyczna, ale także jeżeli idzie o poziom, wartość naukową poszczególnych prac — czym 
zresztą odznacza się większość tego rodzaju zbiorów — wymagałaby na dobrą 
śprawę odrębnego omówienia każdej z nich. Stąd też uwarunkowana niedużymi 
tozmiarami recenzji konieczność ograniczenia się do kilku uwag natury ogólnej. 


Otóż lektura książki PISM nie sprawia wrażenia, że na sesji powiedziano coś 
szczególnie nowego, odkrywczego. Ale też zapewne nie odkrycia teoretyczne czy 
nowe sformułowania starych prawd były tej sesji celem. Jej uczestnicy mówili 
o żhanych zasadach, ha jakich opierała się i opiera polityka zagraniczna Polski Lu- 
dowej, relacjonowali wydarzenia, które były treścią tej polityki w okresie powo- 
jennego dwudziestolecia. Przedstawili je jednak w postaci zebranej, usystematyzo- 
wanej, ukazali w powiązaniu z zasadami, warunkującymi taką właśnie i tylko taką 
politykę zagraniczną państwa socjalistycznego. I gdyby nawet jedynie do tego 
miały się sprowadzić dorobek sesji oraz wartość wydanej w związku z nią książki, 
to i wtedy należałoby stwierdzić, że spełnione tu zostało zadanie ważne i poży- 
teczne, 


W jakiejś mierze bowiem lektura książki przywodzi na myśl mieszkańca pro- 
wincji, który przez wiele lat dowiadywał się wprawdzie z prasy, radia, telewizji 
i kronik filmowych e postępach budownictwa w Warszawie, ale dopiero po 050- 
bistym przybyciu do stolicy mógł sobie naocznie uzmysłowić ogrom dokonanej tam 
pracy. Tak oddziaływa na czytelnika przedstawiona w książce PISM długa, zaini- 
cjowana przez PPR jeszcze w czasie okupacji w walce z reakcyjną teorią „dwóch 
wrogów”, droga, którą doprowadziła do istniejącego dziś, decydującego o naszym 
bezpieczeństwie, suwerenności 1 rozwoju, systemu sojuszów międzynarodowych 
PRL. Takie też wrażenie sprawia zawarta w książce historia rozwoju naszych ini- 
cjatyw rozbrojeniowych. 


Ukazanie dwudziestoletniej praktyki naszej polityki zagranicznej w ścisłej kon- 
frontacji z określającymi ją zasadami ideologicznymi przewija się konsekwentnie 
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przez znaczną większość zawartych w książce referatów I wystąpień na sesji. Trzy 
główne zasady tej polityki: jedność, przyjaźń i braterska współpraca w stosunkach 
z krajami socjalistycznymi; solidarność i pomec w stosunkach z państwami nowo 
wyzwolonymi oraz z narodami walczącymi o umocnienie swej suwerenności i po- 
stęp społeczny; pokojowe współistnienie z państwami o odmiennym systemie Spo- 
łeczno-gospodarczym — te trzy kardynalne zasady polskiej polityki zagranicznej, 
ukazane w prccesie praktycznego wcielania ich w życie, znajdują w omawianej 
książce oświetlenie równie wszechstronne, jak rozległa jest skala tematyczna za- 
wartych w niej prac. 


Prezentując książkę w krótkiej przedmowie zespół redakcyjny określa jej cele 
jako „próbę analizy niektórych problemów polityki zagranicznej Polski Ludowej, 
oświetlenie ważniejszych aktów i wydarzeń w okresie dwudziestolecia, zainicjo- 
wanie dyskusji i zasygnalizowanie potrzeb, jakie istnieją w dziedzinie naukowego 
badania pewnych odcinków naszej działalności na arenie międzynarodowej”. Otóż 
zwłaszcza to ostatnie zadanie sesja naukowa PISM spełniła w całej rozciagłości, 
a lektura ksiażki poświęconej tej sesji sprawia, że tym oczywistsza staje się wega 
postulatu, o którym wyżej była mowa i który już zresztą pięć lat temu, na spotka- 
niu z członkami Prezydium PAN w maju 19680 r. (a nastepnie na XIII Plenum KC 
PZPR w lipcu 1963 r.), postawił przed naszą nauką Władysław Gcmułka. 


Chodzi mianowicie w danym wypadku o to, że — jak to podkreślono w dyskusii —- 
nie sposób badać dziejów Polski Ludowej w oderwaniu od całokształtu przemian 
dozonujących się w świecie w ostatnich dziesięcioleciach, w oderwaniu i izolacji 
od międzynarodowych warunków powstania i rozwoju PRL. Kogóż to przekony- 
wać dziś o konieczności wyjścia poza siereotyp samego tylko rejestrowania powo- 
jennych przemian społecznych i politycznych w świecie, o niezbędności poważnych 
badań teoretycznych nad źródłami tych przemian, ich charakterem, pioceseim roz- 
woju, którego przebieg, jak wiadomo, bynajmniej nie był wolny cd różnorakich 
sprzeczności, zakłóceń, trudności obiektywnych, a także takich, które nie były nie- 
uniknione. Rejestrujemy i analizujemy — a czyniąc to postępujemy słusznie — 
osiągnięcia polityki zagranicznej naszego kraju oraz bratnich państw socjalistycz- 
nych, jednakże stwierdzenie występowania obok nich także trudności pociąga za 
sobą nieuchronnie konieczność gruntownej naukowej analizy źródeł, przyczyn wy- 
 stępowania tych trudności. 


Zorganizowana przez PISM sesja oraz poświęcona jej książka nie pominęły 
oczywiście problemu współpracy politycznej, gospodarczej i kulturalnej państw 
socjalistycznych oraz związanych z nią przemian w śŚwiadomóści społeczeństw. 

Na sesji podkreślono, iż niezbędne są badania porównawcze nad procesami, które 
dokonywały się w krajach socjalistycznych, znajdujących się na różnym poziomie 
rozwoju ekonomicznego, różniących się między sobą pod względem układu sił klaso- 
wych i politycznych, kultury i tradycji historycznych — słowem, badania nad 
wpływem, jaki na zachodzące w poszczególnych krajach procesy wywiera to, co 
zwykło się określać jako specyfikę narodową. 

Książka PISM, przedstawiająca dorobek dwudziestu lat polityki zagranicznei Pol- 
ski Ludowej, zarazem traktuje o miejscu Polski w świecie współczesnym. W miarę, 
jak wzrasta — również dzięki naszej polityce zagranicznej — waga tego miejsca, 
zwiększają się także zadania stojące przed tą dziedziną nauki, którą reprezentuje 
Polski Instytut Spraw Międzynarodowych. Potwierdzenie i unaocznienie tego w wy- 
danej przezeń książce jest jednym ze świadectw jej potrzeby i użyteczności. 


Leon Szulczyński 
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W poszukiwaniu ideału kultury 


Wielu ludzi z rozmaitych powodów poszukuje odpowiedzi na pytanie: jaka powin- 
na być kultura współczesnych Polaków, żyjących w warunkach historycznych XX 
wieku w ustroju socjalistycznym. Rzadko kto jednak sobie uświadamia, że odpo- 
wiedź na to wymaga pewnych czynności przygotowawczych. Na większość pytań 
odpowiadamy nie wykonując żadnych czynności przygotowawczych, nie uświada- 
miając sobie nawet tego, że gdzieś, kiedyś musieliśmy uzyskać sprawności po- 
trzebne do odpowiedzi na nie, odpowiadamy automatycznie i bezpośrednio, a war- 
tość naszej odpowiedzi zyskuje tylko na tym „beztroskim” pomijaniu wszystkiego, 
czego potrzeba do jej udzielenia, Jest to postępowanie w większości wypadków 
naturalne i pożądane. 


Istnieją jednak pytania, na które poprawne odpowiedzi uzyskujemy dopiero po 
wykonaniu pewnych pozornie nie związanych z nimi czynności przygotowawczych. 
Występują one wtedv, gdy chodzi o rzeczy mało znane (jak to bywa z pytaniami 
stawianymi w nauce) albo o rzeczy Źle znane (jak to bywa z problemami, wokół 
których narosło wiele nieporozumień). Zbyt pochopne, nie oparte na czynnościach 
przygotowawczych, odpowiedzi na nie występują wtedy, gdy udzielają ich ludzie 
niecierpliwi, mający mało czasu lub mało kwalifikacji. | 

Książka Jerzego Adamskiego *) pokazuje zarówno, że zagadnienie ideału ku|l- 
tury soc,alistycznej należy do takich właśnie pytań, jak też, że wykonanie pew- 
nych czynności przygotowawczych umożliwia uzyskanie prawidłowej odpowiedzi 
na nie. Pokazuje również — by wypowiedzieć pierwszą jej pochwałę — że autor 
jest człowiekiem cierpliwym, uprawiającym gruntowną i systematyczną refleksję 
nad sprawami, którym poświęcił swą książkę. 

Lektura tej książki upoważnia — jak sądzę — do przypuszczenia, że wśród pobu- 
dek, które doprowadzały do jej powstania, było uświadomienie sobie przez Adam- 
skiego z rosnącą wyrazistością, iż pytanie o ideał kultury socjalistycznej dotyczy 
rzeczy jednocześnie mało i źle znanej. Mało znaną nie dlatego, by mała była 
ilość wiedzy o społeczeństwie, dla którego poszukujemy ideału kultury, czy o kultu- 
rze tego społeczeństwa. Mało znaną, albowiem w małym tylko stopniu potrafiliśmy 
dotychczas wyzyskać tę wiedzę do wytworzenia jednoznacznej i spójnej oceny 
sytuacji kulturalnej we współczesnej Polsce, do wyraźnej diagnozy rozwoju tej 
sytuacji na przyszłość. Źle znaną, gdyż wokół spraw związanych z pytaniem 0 to, 
jaką kulturę powinniśmy tworzyć i upowszechniać, narosło szereg nieporozumień, 
wytworzył się bałagan pojęć i poglądów, bałagan, w którym anachroniczne postawy 
mieszają się z wadliwym rozumieniem zjawisk kulturalnych, w którym fałszywym 
opiniom towarzyszą chybione oceny. | ER 

Wychodząc z takiej diagnozy sytuacji Adamski dąży do jej radykalnej poprawy, 
tzn. do uzyskania optymalnych warunków, w których możliwa będzie dyskusja, Po- 
święcona odpowiedzi na zagadnienie: jaki ma być ideał kultury socjalistycznej? Stąd 
też główny nacisk w jego książce pada na owe czynności przygotowawcze, służące 
wskazaniu i usunięciu nieporozumień wśród postaw i sporów o współczesną kulturę, 
służące też ustaleniu zasobu pojęć podstawowych i zespołu przekonań wyjściowych, 
niezbędnych do dyskusji nad tytułowym zagadnieniem. Lapidarnym sformułowaniem 
zadania głównego książki może być powiedzenie, że służy ona znalezieniu ideału 
warunków, umożliwiających znalezienie ideału kultury socjalistycznej. 


") Jerzy Adamski. Poszukiwanie ideału kultury. Eseje. Wydawnictwo Literackie, Kraków 1964. 
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Autor przystępuje do wykonania zadania, wychodząc — jak sądzę — z dwu 
założeń. Założenie pierwsze dotyczy sensu słowa „kultura” i podaje, że „kulturą 
jest całokształt działalności człowieka”, ale takiej działalności, która stanowi doro- 
bek i własność społeczną. To pozornie trywialne ustalenie terminologiczne nabiera 
wagi wtedy, gdy okazuje się w toku rozważań, że za nieporozumienia występujące 
w dyskusjach e kulturze odpowiedzialność spada na zbyt wąskie lub zbyt 
jednostronne rozumienie tego pojęcia. Założenie drugie głosi, że każda wypowiedź 
o kulturze mieści się zawsze w ramach pewnej kultury, że ciąży na niej świado- 
mość zbiorowa, w której uczestniczą ludzie mówiący o kulturze, a tym samym, że 
wadliwe wypowiedzi o kulturze mają swe źródło w obiegowych stereotypach i mi- 
tach, panujących w danej zbiorowości. 


Założenie drugie okazuje się szczególnie płodne w swych konsekwencjach. Ono 
to wyznacza przebieg głównych rozważań autora oraz wybór tematyki, występującej 
w poszczególnych esejach, ono też nadaje jednolitość książce zbudowanej z wielu 
wątków tematycznych, wypełnionej szczegółowymi spostrzeżeniami, dotyczącymi 
humanistyki, techniki, literatury. Oba te założenia decydują o tym, że czynności 
przygotowawcze, o których była mowa, rozpadają się na dwa główne rodzaje: na te, 
które dotyczą uściślania pojęć, oraz te, które odnoszą się do wyjaśniania nieporo- 
zumień i krytyki wadliwych poglądów na kulturę. 


Esej „Spór o kulturę”, otwierający książkę, ujmuje ER problematyki, tak jak 
ją proponuje traktować autor. Znajdujemy tam przede wszystkim opis i ocenę od- 
bywającej się w latach 1959 i 1960 na łamach tygodników kulturalnych dyskusji 
nad techniką i humanistyką. Dyskusja ta ujawniła — zdaniem autora — pewną 
wspólną zwolennikom różnych stanowisk postawę, postawę obronną, polegającą na 
poczuciu zagrożenia wartości kulturalnych przez rozwój techniki, a w konsekwencji 
na obronie tych wartości przed zagrożeniem ze strony techniki. 


Autor wykazuje, że dominujące w tej dyskusji ujęcie techniki i kultury jako 
zasadniczo przeciwstawnych sobie sił wywodzi się z anachronicznego rozumienia 
kultury, takiego, w którym kultura stanowi zamkniętą dziedzinę wartości ducho- 
wych. To rozumienie kultury nie może być podstawą teoretyczną polityki kultural- 
nej, może się stać natomiast podstawą wadliwej polityki kulturalnej, w szczegól- 
ności wadliwego rozumienia kultury masowej. Środkiem wystarczającym do teore- 
tycznego usunięcia tego błędnego rozumienia kultury jest marksistowska krytyka 
pojęć stosowanych w zakresie rozważań o kulturze. By stała się ona środkiem 
skutecznym, musi spełnić co najmniej dwa warunki: musi uwzględniać bogactwo 
i różnorodność faktów kulturalnych, musi uwzględniać podstawowe własności 
układu tych faktów. 

Biorąc w pewnym uproszczeniu, myśl główna pierwszego eseju książki sprowadza 
się do dwu obserwacji i jednego postulatu. Obserwacja pierwsza ukazuje zależność 
między błędną oceną zjawisk kulturalnych a błędnym rozumieniem kultury. Obser- 
wacja druga ukazuje możliwość usunięcia tych błędów za pomocą istniejącego 
w kręgu naszej kultury narzędzia teoretycznego, którym jest marksizm. Postulat 
głosi to, że „problemem współczesnej kultury, teoretycznym zadaniem humanistyki, 
praktycznym zadaniem polityki kulturalnej” jest „zastąpienie dogmatyzmu religij= 
nego wśród mas przez wiedzę naukową i racjonalistyczną”. 

Wadliwe rozumienie kultury, wykrywalne w polemikach intelektualistów, posiada 
swój odpowiednik — jak wskazuje to „Mit charakteru narodowego” — w wadliwym 
rozumieniu tego szczególnego zjawiska kultury masowej, jakim jest tzw. rozrywka 
kulturalna. W rozpowszechnionym społecznie podejściu do rozrywki kulturalnej 
panuje — zauważa autor — „wynaturzenie, polegające na przeciążeniu rozrywki 
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ambicjami artystycznymi”, utożsamianie rozrywki z postawą satyryczną, obciążanie 
rozrywki funkcjami dydaktycznymi. Łańcuchowa analiza, którą prowadzi Adamski, 
pokazuje, że to wynaturzenie ma swoje zaplecze w polskiej świadomości społecznej, 
kiórej swoistym produktem jest vewna ocena charakteru narodowego Polaków oraz 
ich historii. Esej zawiera znukomitą rexonstrukcję typoweco przybadku taxiej 
oceny, będącej konglomeratem satyry, patosu, płaskiego dydaktyzmu, brzesądów 
i stereotypów. Wspólnym źródłem zarówno tego błejneeo podejścia do spraw kul- 
tury, jak też tego obruzu własnego społeczeństwa, jest postawa sentymentalna, Ten 
nieoczekiwany związek między postawa sentymentalną a wymienionymi postawami 
względem kultury i własnego społeczeństwa wydaje się zachodzić, jeśli uwzględ- 
nimy, że Adamski traktuje postawę sentymentalną jako ziawisko psychologiczno- 
obyczajowe o mieszczańskim rodowodzie, a jej właściwość podstawową upatruje 
w tym, że polega ona na tworzeniu pozorów oraz wiary, iż pozory są tą właściwą 
rzeczywistością, w której żyjemy. 

Następny esej ujawnia nowy obszar nieporozumień, rzutujących na współczesne 
koncepcje kultury. Leżą one w zakresie spraw zwiazanych z rozumieniem huma- 
nizmu, humanistyki, jej stosunku do nauk przyrodniczych, jej metad i funkcji. Tu- 
taj ozazuje się jednak, że nieporozumienia związane z tymi sbrawami wynikają 
nie z łatwo opisywalnych przesądów, postaw społecznych, dajacych się wytropić 
w analizie socjologicznej, lecz z faktycznej złożoności oraz niejasności podstaw 
i założeń humanistyki, faktycznej rozbieżności metod współczesnej nauki, wreszcie 
faktyczne, dvsproporcji między oczekiwaniami, które wiąże się z humanistyką, a jej 
możliwościami poznawczymi. 

Autor nie przedstawia tu żadnych propozycji, służących polepszeniu sytuacii. 
Można jednak wyśledzić jego stanowisko pozytywne, sprowadzające się — jak są- 
dzę — do postulatu, by humanistyka była jednocześnie dyscypliną zabiegającą 
o swą Naukowość, a więc rugującą niesprawdzalne hipotezy, kontrolującą swoje 
założenia i precyzującą metody, ale też, by oferowała „zrozumienie” zjawisk, 
uchwycenie „sensu” historii, decyzje dotyczące wyboru wartości i perspektyw histo- 
rycznych. : 

Esej „Technicyzacja kultury” zamyka tę całość w rozważaniach autora, której moty- 
wem dominującym jest opis podstawowych nieporozumień, ciążących na traxto- 
waniu zjawisk kulturalnych. Z całości tej wyróżnia go tylko przewaga pozytywnych 
twierdzeń nad analizami krytycznymi. Autor wykazuje na podstawie pomysłowej 
analizy różnic, zachodzących między literaturą mówioną a pisaną, oraz analizy 
roli tworzywa artystycznego w takich sztukach, jak literatura i film, że „tzw. środki 
masowego przekazu nie mogą być traktowane jako autonomiczna całość techniczno- 
artystyczna i że nie można ich oddzielać od dziedzin sztuki, z którymi są orga- 
nicznie związane”. Argument przemawiający za tą tezą ma — w uproszczeniu — 
postać następującego rozumowania: istnieją sztuki, w których tworzywo jest zara- 
zem środkiem przekazu: do takich sztuk należy m. in. literatura, gdzie słowo 
Stanowi zarzzem składnik dzieła literackiego i środek przekazu jego zawartości. 
Istnieją środki przekazu, które nie są tworzywem, np. dźwięki słowne emitowane 
drogą radiową nie stanowią nowego tworzywa utworu literackiego w stosunku 
do dźwięków słownych emitowanych tradycyjną drogą przekazu bezpośredniego. 
| Tylko te środki przekazu, które są zarazem środkami wyrazu, wywierają 
wpływ na wartości estetyczne dzieła sztuki, a zatem techniczne środki przekazu, 
o ile nie są zarazem tworzywem dzieła sztuki, pozostają bez wpływu na wartości 
estetyczne dzieła sztuki. Urojeniem jest więc mówienie o problemach estetycznych 
nasuwanych przez wprowadzenie technicznych środków przekazu, jeżeli te środki 
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nie stają się nowym tworzywem dzieła sztuki (jak to jest w przypadku radia czy 
telewizji). 

A więc upada jeszcze jeden popularny pogląd na współczesną kulturę, w myśl 
którego wszędzie tam, gdzie pojawiają się nowoczesne Środki przekazu, występują 
osobliwe i „nowoczesne” problemy kulturalne. Uświadomienie sobie tych zależności 
jest — zdaniem autora — zasadniczo pomocne we właściwym ujęciu kwestii 
uboowszechnienia i popularyzacji dzieł sztuki. 


Uzupełnieniem perspektywy, wyznaczonej przez omówione dotychczas eseje. jest 


esej o sytuacji kultury, w którym autor przekonuje, że poszukiwany ideał kultury 
musi zawierać wśród swych podstaw bezwzględnie akceptowaną wartość w postaci 
założenia o konieczności współistnienia różnych form ustrojowych, różnych funkcji 
kulturalnych współczesnego świata. Z kompetencyinych względów pomijam ostatni 
esej książxi, poświęcony współczesnej literaturze francuskiej. 

Nie może mieć pretensji do autora ten, kto po odłożeniu ksiażki nie znajdzie 
odpowiedzi na pytanie: jaki jest ten poszukiwany ideał kultury? Książka służy 
bowiem innemu zamierzeniu, temu chyba przede wszystkim, by pokazać, jaki nie 
może być ten poszukiwany ideał kultury (i odpowiedź na to bytanie można uzyskać 
czytając ją), temu by zastanowić się, co należy usunąć na drodze do znalezien:a 
takiego ideału, temu wreszcie, by przekonać nas, że ilekroć zabieramy się do oXKre- 
Ślania ideałów, których pragniemy, musimy wysławiać nasze pragnienia jedno- 
znacznie i zrozumiale oraz uwzględniać deformujacy wpływ kultury, którą pos:a- 
damy, którą pragniemy zmienić albo wręcz wyzwolić się od niej. Temu jeszcze, by 
pokazać, że poszukiwanie ideału kultury wymaga szczególnej metody docierania do 
podłoża zjawisk, które manifestują się nam w codziennym doświadczeniu, oraz Tro- 
zumienia zachowań, które spotykamy w codziennym obcowaniu z ludźmi. Kultura 
jest przecież codziennością. Chodzi tylko o to, by była najlepszą z możliwych co- 
dzienności. 


Bohdan Cawedlciiczuk 
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